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Prace  przedwstępne  dla  utworzenia  Ministerstwa  Rolnictwa  zapoczątkowane  zostały  w De- 
partamencie Gospodarstwa  Społecznego  Tymczasowej  Rady  Stanu  w r.  1917. 

Wśród  wielu  bardzo  przeszkód,  jakie  napotykano  z wewnątrz  i zewnątrz  przy  pracach  orga- 
nizacyjnych, — do  jednej  z poważniejszych  trudności  zaliczyć  należy  brak  ścisłych  i usystematy- 
zowanych materjałów  i danych  statystycznych,  niezbędnych  dla  rozpoczęcia  pracy  państwowotwór- 
czej.  W pierwszem  jej  stadjum,  niezależnie  od  pracy  ustawodawczej,  obliczonej  na  przyszłość, 
z konieczności  na  plan  pierwszy  występowała  działalność  opinjodawcza,  względnie  obronna,  w sto- 
sunku do  zarządzeń  władz  okupacyjnych;  w obu  wypadkach  posiadanie  możliwie  najdokładniejszych 
materjałów  statystycznych  było  potrzebą  najpilniejszą. 

Każdy  z referentów  obowiązany  był,  w powierzonym  sobie  dziale  pracy,  zebrać,  zgrupować 
i uzgodnić  niezbędne  materjały.  W naszych  warunkach,  a tembardziej  przy  trudnościach,  z wa- 
runków wojennych  wynikających,  była  to  robota  żmudna  i kosztowna. 

Z chwilą  powstania  Rządu,  gdy  dział  rolnictwa  wydzielony  został  z Departamentu  Gospo- 
darstwa Społecznego  do  Ministerstwa  Rolnictwa,  zakres  prac  znacznie  się  rozszerzył.  Wtedy 
w pierwszej  połowie  stycznia  1918  r.  podjąłem  inicjatywę  opracowania  wydawnictwa  niniejszego, 
wychodząc  z założeń  następujących: 

1)  że  zamiar  publikacji  gromadzonych  materjałów,  siłą  rzeczy  wpłynie  na  możliwie 
najstaranniejszy  ich  dobór,  a zatem  i dokładność; 

2)  że  drogą  wydawnictwa,  przeznaczonego  dla  użytku  ogółu,  najprędzej  zebrać  się  uda 
materjały  rozproszone,  często  ukryte  lub  nieusystematyzowane; 

3)  że  spopularyzowanie  wiadomości  o naszych  stosunkach  rolniczych  w chwili  odbu- 
dowy Ojczyzny,  gdy  każdy  z nas  do  odpowiedzialnej  powołany  jest  pracy,  — jest 
naturalną  koniecznością: 

4)  że  wreszcie,  uważając  lata  wojenne  za  okres  przełomowy  w życiu  narodu,  pragną- 
łem przez  podjęcie  inicjatywy  wydawnictwa  utrwalić  w pracy  niniejszej  obraz  sto- 
sunków gospodarczych  przed  wojną.  Ułatwi  to  w przyszłości  ocenę  postępu  i wy- 
siłku zbiorowego,  jaki  na  tern  polu  dzisiejsze  uczyni  pokolenie,  wstępujące  w nowy 
okres  życia,  już  własnemi  budowanego  rękami. 

Przewodnią  myślą  tej  pracy  było  dać  czytelnikowi  możliwie  wyczerpujący,  a przytem  bez- 
stronny pogląd  na  wszystkie  te  czynniki,  które  na  rozwój  rolnictwa  naszego  wpływ  decydujący, 
czy  też  uboczny  miały,  lub  mieć  były  winny. 

W głębokiem  przeświadczeniu,  iż  materjał  ten  rychło  potrzebnym  będzie,  stale  zalecałem 
redakcji  wydawnictwa  możliwy  pośpiech  w wykonaniu.  Przy  tak  obszernym  zakresie  pracy  i olbrzy- 
mim materjale  cyfrowym  odbić  się  to  musiało  na  ścisłości  pracy,  za  co  z konieczności  odpowie- 
dzialność ponoszę. 

Trudności  natury  technicznej,  wreszcie  (2-u  miesięczny)  strejk  drukarski  nie  pozwoliły 
ukończyć  druku  pracy  w terminie  pierwotnie  zamierzonym. 


Warszawa,  Październik  1918. 


St.  Janicki. 


PRZEDMOWA. 


W przełomowych  latach,  toczącej  się  wojny  światowej,  naród  polski  oczekuje  zmian  i poprawy 
swego  losu,  streszczających  się  w zdobyciu  warunków,  koniecznych  dla  pełni  rozwoju  wszystkich 
dziedzin  życia,  oraz  rodzimych  sil,  krępowanych  dotychcas  przemocą  obcych  rządów.  Z pośród 
tych  nadziei,  na  pierwsze  miejsce  występuje  sprawa  gospodarczego  rozwoju  i związanego  z nim 
podniesienia  dobrobytu  i kultury  szerokich  mas  społeczeństwa. 

Zadania,  jakie  na  tern  polu  czekają  społeczeństwo  polskie,  cofnięte  w postępie  gospodar- 
czym w porównaniu  z Zachodem  o dziesiątki  lat,  ogromem  swoim  przerastają  siły  jednego  pokole- 
nia i zmuszają  do  podjęcia  najrychlej  celowej  i wytężonej  pracy  w kierunku  wyzyskania  przyro- 
dzonych bogactw,  oraz  stworzenia  korzystnych  warunków  dla  twórczej  i produkcyjnej  działalności, 
drzemiących  w narodzie  sil  i zdolności.  Pracy  tej  przyświecać  musi  pełna  świadomość  stanu, 
w jakim  polskie  gospodarstwo  narodowe  obecnie  się  znajduje. 

Podejmując  wydawnictwo  p.  t.  „Stosunki  rolnicze  Królestwa  Kongresowego”,  Ministerstwo 
Rolnictwa  i Dóbr  Koronnych  miało  na  celu  dać  w jednej  książce  możliwie  wyczerpujący  i wszech- 
stronny obraz  stanu  i warunków  gospodarczego  rozwoju,  jednej  z najpoważniejszych  gałęzi  gospo- 
darstwa narodowego  i ułatwić  tą  drogą  przyswajanie  sobie  przez  czytelnika  wiadomości,  dotyczą- 
cych całokształtu  zagadnień  ekonomicznych,  związanych  z rolnictwem.  Zgrupowanie  pod  ręką 
rzeczowego  i statystycznego  materjalu,  dającego  w przystępnej  formie  odpowiedź  na  szereg  kwestyj, 
jakie  dotyczą  rolnictwa  Królestwa  Kongresowego,  powinno  przyczynić  się  do  rozpowszechnienia 
znajomości  naszych  potrzeb,  braków  i niedomagań  w dziedzinie  produkcji  gospodarstwa  wiejskiego 
i ułatwić  zrozumienie  wszelkich  celowych  poczynań  na  polu  ekonomicznego  podniesienia  rolnictwa, 
a wraz  z niem  — całego  kraju. 

Zadaniem  wydawnictwa  jest  odźwierciadlić  i zebrać  w jedną  całość  ogól  dostępnych, 
a rozproszonych  wiadomości,  dotyczących  ekonomicznych  warunków  i stanu  rolnictwa  w Króle- 
stwie Polskiem,  w formie  przystępnej  i w ściśle  przedmiotowem  ujęciu.  To,  co  przy  dzisiejszym 
stanie  badań  ekonomicznych  z dziedziny  stosunków  rolniczych  Królestwa  Kongresowego  zebrać  się 
dało,  to  zgrupowane  zostało  w książce  niniejszej. 

Ograniczenie  zakresu  pracy  wyłącznie  do  ziem  Królestwa  Kongresowego  warunkowane  było 
z jednej  strony  odmienneini  warunkami,  stworzonemi  przez  długoletni  okres  zaboru  rosyjskiego, 
z drugiej  zaś,  dyktowane  względami  na  konieczność  szybkiego  ukończenia  pracy,  w celu  odpowie- 
dzenia zadaniom,  wynikającym  z praktycznego  przeznaczenia  książki. 

Treść  publikacji  dostosowana  jest  do  celu,  jakiemu  ma  służyć  i wobec  tego  utrzymana  jest 
w charakterze  popularno-naukowym.  Materjał  cyfrowy  opatrzony  jest  rozumowym  wykładem,  pod- 
kreślającym najważniejsze  wnioski  i najcharakterystyczniejsze  punkty  danego  zagadnienia.  W miarę 
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możności,  warunkowanej  istnieniem  odpowiednich  źródeł,  wydawnictwo  nasze  podaje  najnowszy 
i możliwie  wyczerpujący  materjał  rzeczowy  i statystyczny  za  okres  ostatnich  lat  przed  wybu- 
chem wojny. 

W wypadkach  braku  odnośnego  materjalu  dla  lat  ostatnich,  kierowała  się  redakcja  zasadą 
podawania  rezultatów  dawniejszych  badań,  o ile  nie  okazywały  się  one  zbyt  przestarzałemu;  tam 
gdzie  istota  poruszanego  zagadnienia  wymagała  tego,  uwzględnione  zostały  dane  dawniejsze  obok 
najnowszych,  co  daje  możność  oceny  ewolucji  stosunków  w danej  dziedzinie  życia.  Gdzie  mate- 
rjał na  to  pozwalał,  a dla  treści  było  pożądanem,  wydawnictwo  nasze  stara  się  podawać  daty 
z okresu  wojennego,  zaznaczyć  jednak  należy,  iż  jest  to  z reguły  wyjątkiem. 

Szereg  map  statystycznych  i wykresów  uzupełnia  treść  poszczególnych  rozdziałów  i daje 
możność  podkreślenia  poglądowo  najważniejszych  faktów  i czynników  ekonomicznych,  charakte- 
ryzujących bądź  rolnictwo  jako  takie,  bądź  warunki  jego  rozwoju. 

Układ  wydawnictwa  pozwala  na  posługiwanie  się  nim,  jako  podręczną  encyklopedją  z za- 
kresu wiadomości  gospodarczych  o rolnictwie  w Królestwie  Kongresowem.  Redakcja  starała  się 
w rzeczowem  i kolejnem  przedstawianiu  zagadnień  zachować  porządek,  wiążący  różnorodny  ma- 
terjał i różnorodność  omawianych  spraw  i kwestyj  w jedną  organiczną  całość,  'w  której  poszcze- 
gólne rozdziały  pozostają  do  siebie  w przyczynowym  związku.  Ze  względu  na  obszerne  rozmiary 
pracy,  której  staraniem  było  objąć  całokształt  najważniejszych  zagadnień,  mających  styczność 
z rolnictwem,  nie  było  to  rzeczą  łatwą,  a to  tern  więcej,  że  opracowanie  poszczególnych  roz- 
działów powierzone  było  licznemu  szeregowi  współpracowników,  których  indywidualność  ujęcia 
przedmiotu  należało  naginać  do  planu  i całości  charakteru  dzieła.  Wynikające  stąd  trudności 
udało  się  redakcji  w przeważnej  mierze  pokonać  i utrzymać  prawie  w całej  rozciągłości  na- 
kreślony w pierwotnem  opracowaniu,  program. 

Jak  to  wynika  z założeń,  które  były  pobudką  do  podjęcia  wydawnictwa,  treść  jego  nie  może 
rościć  sobie  pretensji  do  oryginalności  w ujęciu  przedmiotu  lub  do  nowych  zdobyczy  naukowych. 
Wprawdzie,  w celu  zapełnienia  luk,  jakie  powstałyby  w wydawnictwie  na  skutek  niewyzyskania 
dotychczas  w literaturze  naukowej  szeregu  materjałów,  przedsięwzięte  zostały  próby  nowych  opra- 
cowań (j.  np.  rozdz.  8:  „Działalność  parcelacyjna  Banku  Włościańskiego",  rozdz.  18,  ,,Ceny“, 
rozdz.  21  B.  „Podatki  gminne",  rozdz.  27,  „Pogląd  na  intensywność  gospodarstw  wielkiej 
i malej  własności"  i in.)  Działo  się  to  jednak  przeważnie  z konieczności  i w drodze  wyjątku. 
Przedewszystkiem  zaś,  spełnienie  zadania  niniejszego  wydawnictwa  polega  na  usystematyzowanem 
zgrupowaniu  i przedstawieniu  w większości  wypadków  opracowanego  już  i znanego  ze  swych  wyni- 
ków materjału,  oraz  na  wprowadzeniu  w cyfrach  nieodzownych  korekty  w i uzgodnień. 

Mimo  usiłowań  zapełnienia  licznych  luk,  które  w encyklopedycznym  układzie  dzieła  musiały 
się  ujawnić,  należy  podkreślić,  że  czytelnik  niezawsze  znajdzie  w naszem  wydawnictwie  odpo- 
wiedź, na  mogące  go  interesować  zagadnienia.  Cały  szereg  kwestyj,  dla  braku  jakiegokolwiek 
materjału,  musiał  zostać  pominięty  milczeniem,  a opracowanie  ich  zaniechanem.  Z tych  samych 
względów  wiele  spraw  pierwszorzędnego  znaczenia  musiało  zostać  potraktowane  fragmentarycznie, 
pobieżnie,  bez  głębszej  argumentacji. 

Trudno  wyliczać  szereg  braków,  jakie  zarzucić  będzie  można  niniejszej  pracy  z tytułu  jej 
charakteru,  posiadającego  cechy  i rozmiary  wyczerpującej  monografji  o gospodarczym  stanie  rol- 
nictwa. Większość  ich  da  się  wytłómaczyć  wspomnianym  brakiem  źródeł  i odnośnych  opracowań, 
a obok  niego  ograniczeniem  czasu,  w jakim  wydawnictwo  miało  być  ukończone. 

Praca,  której  przyświecały  nie  teoretyczne  zdobycze  na  polu  wiedzy  ekonomicznej,  ale  prak- 
tyczny cel  ułatwienia  orjentacji  w całokształcie  zagadnień  gospodarczych,  z rolnictwem  związa- 
nych, nie  mogła  być  rozkładana  na  lata.  Szybkość  opracowania  równała  się  wypełnieniu  podsta- 
wowego przeznaczenia,  jakiemu  praktycznie  wydawnictwo  miało  służyć.  Dlatego  też,  w licznych 
wypadkach,  nie  chcąc  opóźniać  ukończenia  pracy,  redakcja  zmuszoną  była  pomijać  mniej  znaczne 
usterki  tekstu  i układu  poszczególnych  rozdziałów,  oraz  wyrzec  się  pogłębienia  odnośnych  za- 
gadnień. 

Do  pracy  nad  wydawnictwem  przystąpiono  w początkach  stycznia  roku  bieżącego,  z zamia- 
rem ukończenia  jej  w terminie  półrocznym.  Dotrzymanie  tego  terminu  okazało  się  w praktyce, 
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mimo  nader  sprężystej  organizacji  i rozłożenia  pracy  na  kilkudziesięciu  współpracowników  niemo- 
żliwem,  głównie  z powodu  obszerniejszego,  od  pierwotnie  zamierzonego,  jej  zakresu  oraz  szeregu 
trudności  redakcyjnych  i technicznych.  Dzięki  usilnym  staraniom,  udało  się  przecież  redakcji  pracę 
zamierzoną  ukończyć  w okresie  niezbyt  dłuższym. 

Rzecz  prosta,  iż  wypełnienie  zakreślonego  planu,  w tak  krótkim  przeciągu  czasu,  mogło  zo- 
stać urzeczywistnione  tylko  drogą  współpracy  licznych  osób  i instytucyj,  do  których  zwróciło  się 
Ministerstwo  z prośbą  o opracowanie  poszczególnych  rozdziałów. 

Wynalezienie  odpowiednich  współpracowników  oraz  rozdanie  tematów  pochłonęło  prawie  po- 
łowę czasu,  przeznaczonego  pierwotnie  na  ukończenie  całej  pracy.  Materjal,  napływający  od  po- 
szczególnych współpracowników,  w większości  wypadków  wymagał  mniej  lub  więcej  gruntownego 
przerobienia,  dopełnień  lub  skrótów,  niejednokrotnie  zaś  zupełnie  nie  odpowiadał  zakreślonemu 
planowi.  Zadaniem  redakcji  było  pokonać  wynikające  stąd  trudności,  dostosować  każdą  z nadesła- 
nych prac  do  wymagań  wydawnictwa,  postarać  się  o jej  dopełnienie  lub  w razie  potrzeby  o prze- 
prowadzenie w niej  zasadniczych  zmian. 

Jeśli  obok  tych  czysto  redakcyjnych  trudności  wspomnieć  o szeregu  robót  przygotowaw- 
czych, przeważnie  obliczeń,  jakich  podjęło  się  Ministerstwo  w wielu  wypadkach  dostarczyć  auto- 
rom, i które  pod  okiem  redakcji  musiały  być  wykonane,  o wadliwym,  często  sprzecznym  nawet 
w pierwotnych  źródłach  materjale  statystycznym,  w którym  należało  przeprowadzać  bardzo  czę- 
sto żmudne  korekty;  o konferencjach  odbywanych  z każdym  autorem  niejednokrotnie  po  parę  razy, 
o przygotowywaniu  map  i wykresów,  konieczności  przemyślenia  i oceny,  tudzież  poprawienia,  w za- 
leżności od  wymagań  wydawnictwa,  przeszło  3,000  stron  manuskryptów  — nie  licząc  materjału 
cyfrowego  — uwzględniając  przytem  szczupły  personel  zajęty  wyłącznie  przygotowaniem  wydawni- 
ctwa, trzeba  przyznać,  iż  zostało  ono  ukończone  w tak  krótkim  czasie  jedynie  dzięki  wytę- 
żonej a umiejętnej  pracy  redakcji. 

Naturalnie,  przy  tak  szybkiem  powstawaniu  pracy  i zbiorowem  wykonaniu,  nieuniknioną 
rzeczą  będą  w niej  mniej  lub  więcej  znaczne  omyłki  lub  niezgodności  poszczególnych  pozycyj  cy- 
frowych, które  to  nieuniknione  usterki  dadzą  się  wytłumaczyć  posiłkowaniem  się  przez  autorów' 
różnemi  opracowaniami  statystycznemu,  grzeszącemi  bardzo  często  sprzecznościami  i błędami.  We- 
dług przekonania  redakcji,  niezgodności  w cyfrach  poszczególnych  rozdziałów  mogą  dotyczyć  zesta- 
wień o znaczeniu  drugorzędnem,  w których  przeprowadzać  korektę,  wobec  ogromnej  ilości  mater- 
jału, było  niepodobieństwem.  Niezgodności  te  nie  posiadają  zresztą  znaczenia  zasadniczego. 

Współpraca  70  blisko  osób  miała  tę  ujemną  stronę,  uwidoczniającą  się  przy  przeglądaniu 
książki,  że  zakres  i sposób  ujęcia  przedmiotu,  zależnie  od  indywidualności  autorów,  biorących 
udział  w pracy,  wypadł  nader  różnolicie,  co,  oczywiście,  towarzyszy  z reguły  wydawnictwom  zbio- 
rowym. Redakcja  starała  się  przecież  i tę  niewspółmierność  w rozmiarach,  ujęciu  i budowie  po- 
szczególnych rozdziałów  pracy,  o ile  możności,  zmniejszyć. 

Dążeniem  redakcji  było  uwypuklić  stosunki  Królestwa  Kongresowego  przez  porównanie 
z odnośnemi  danemi  w innych  dzielnicach  Polski  lub  ze  stosunkami  krajów  sąsiadujących.  W więk- 
szości rozdziałów  zasada  ta  została  utrzymana.  Tam,  gdzie  ją  pominięto  z uszczerbkiem  dla 
treści,  stało  się  to  dla  braku  czasu  lub  trudności  otrzymania  odnośnych  źródeł. 

Rozmieszczenie  i ugrupowanie  obfitej  ilości  tematów,  które  wydawnictwo  niniejsze  obej- 
muje w tekście,  zostało  ujęte  w 6 części,  z których  każda  stanowi,  do  pewnego  stopnia,  zamkniętą 
w sobie  całość,  oświetlającą  kolejno  szereg  kwestyj  o pokrewnem  dla  rolnictwa  znaczeniu,  i wiążą- 
cych sie  z sobą  logicznie. 

Część  pierwsza  podaje  najogólniejsze  wiadomości  o fizycznej  geografji,  przestrzeni, 
prawnym  ustroju  administracji  kraju  i charakterze  zaludnienia,  Stanowi  ona  niejako  najogólniej- 
sze tło  warunków  rozwoju  życia  gospodarczego.  W zwięzłem  streszczeniu  podane  są  tutaj  najważ- 
niejsze daty,  dotyczące  wspomnianych  zagadnień,  ze  specjalnem  uwzględnieniem  cech,  posiadają- 
cych specyficzne  znaczenie  dla  rolnictwa. 

Część  druga  daje  pogląd  na  stosunki  władania  ziemią,  w szerszeni  rozumieniu  tego 
pojęcia,  charakteryzujący  obok  stanu  posiadania  ewolucję,  jaką  własność  ziemska  w Królestwie 
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Kongresowem  przeszła  od  czasu  uwłaszczenia  włościan,  wady  prawnego  ustroju  struktury  posiada- 
nia, ciążące  na  własności  ziemskiej,  wreszcie  najważniejsze  problematy  społeczno  - ekonomicznego 
życia  ludności,  której  byt  ściśle  uzależniony  jest  od  stosunku,  w jakim  ona  pozostaje  do  ziemi, 
jako  warsztatu  pracy.  Dopełnieniem  części  tej  jest  charakterystyka  norm  prawnych,  wpływających 
na  kształtowanie  się  stosuków  agrarnych,  oraz  ustroju  bezpośrednich  t.  zw.  władz  włościańskich, 
czuwających  nad  sprawami,  dotyczącemi  organizacji  agrarnej,  praw  do  gruntów  i administracji 
wiejskiej.  W części  tej  znajdzie  czytelnik  szczegółowe  wiadomości,  przedstawione  z ogólno-gospo- 
darczego  punktu  widzenia,  dotyczące  podłoża  ekonomiczno-prawnego,  o decydującem  znaczeniu  dla 
układu  stosunków  agrarnych. 

Część  trzecia  wprowadza  nas  w zakres  zagadnień,  warunkujących  rozwój  wytwór- 
czości rolnej.  Ilustruje  ona  kolejno  stan  komunikacji,  wpływy  polityki  handlowej,  brak  odpo- 
wiedniej organizacji  handlu  na  rynku  wewnętrznym,  kształtowanie  się  cen  na  najważniejsze  płody 
produkcji  rolnej  i artykuły  zapotrzebowania  w rolnictwie,  ustrój  i stan  organizacji  kredytu  rolni- 
czego, wreszcie  sprawę  robocizny  i robotnika  rolnego,  oraz  obciążenia  ziemi  świadczeniami  na 
rzecz  państwa  i gminy. 

Część  czwarta  poświęcona  jest  charakterystyce  stanu  i rozwoju  wytwórczości  gospo- 
darstwa wiejskiego.  Ze  względu  na  duży  zakres  zagadnień  jaki  obejmuje,  podzielona  została  na 
trzy  działy,  z których  dwa  pierwsze  (A.  i B.),  pomyślane  jako  ogólny  wstęp,  zawierają  dane 

0 użytkowaniu  ziemi,  oraz  omawiają  kulturalny  i gospodarczy  stan  obszaru  rolniczego,  w zakresie 
najwięcej  charakterystycznych  dla  tego  przedmiotu  kwestyj,  a więc  stanu  budownictwa,  meljoracji, 
nawożenia  i stopnia  intensywności  gospodarki  rolnej.  Dział  trzeci  (C.)  tej  części,  podzielony 
w dalszym  ciągu  na  cztery  poddziały,  poświęcony  jest  przedstawieniu  stanu,  rozwoju  i postępu 
poszczególnych  gałęzi  wytwórczości  gospodarstwa  wiejskiego  i związanych  z nią  gałęzi  produkcji. 
W kolejnym  porządku  rozpatrywane  są  tutaj:  produkcja  roślinna,  poboczne  gałęzie  gospodarstwa 
wiejskiego,  hodowla  zwierząt,  gospodarstwo  leśne,  wreszcie  grupa  przemysłów  rolnych  oraz  luźniej 
z rolnictwem  związanych  gałęzi  wytwórczości  przemysłowej. 

Trzy  pierwsze  części  pracy  niniejszej  służą  niejako  za  wprowadzenie  i przygotowanie  czytel- 
nika do  części  czwartej,  będącej  podstawą  i niejako  rdzeniem  logicznej  budowy  całego  wydaw- 
nictwa. Ze  względu  na  ten  charakter  części  czwartej  zwrócono  na  jej  rozmiar  i opracowanie  szcze- 
gólniejszą uwagę.  Z przyczyn  jednak  wymienionych  wyżej  nie  dało  się  w niej  osiągnąć  jedno- 
litości traktowania  i ujęcia  tematów  w poszczególnych  rozdziałach  w stopniu  zamierzonym  przez 
redakcję.  * 

Część  piąta  ujmuje  syntetycznie  gospodarczą  rolę  rolnictwa  i związanych  z nim  ga- 
łęzi produkcji  w stosunku  do  całokształtu  gospodarstwa  narodowego.  Zobrazowany  jest  tutaj  sto- 
sunek wartości  kapitału,  reprezentowanego  przez  rolnictwo  w porównaniu  do  wartości  majątku 
narodowego  wogóle,  i wyliczona  jest  wartość  produkcji  rolnej.  Obok  tego  dwa  dalsze  rozdziały 
poświęcone  są  zagadnieniu  pojemności  rynku  wewnętrznego  i charakterystyce  spożycia  płodów,  wy- 
twarzanych przez  rolnictwo,  oraz  rozpatrzenia  bilansu  handlowego  najważniejszych  produktów  rol- 
nych. Część  ta  daje  sumaryczne  ujęcie  ekonomicznych  rezultatów  wytwórczości  rolnictwa  z punktu 
widzenia  gospodarstwa  narodowego  jako  całości.  W tej  części,  'opartej  częstokroć  z konieczności 
na  abstrakcyjnym  rachunku  prawdopodobieństwa,  starano  się,  przy  pomocy  możliwie  ścisłych  wy- 
liczań  wartości,  dać  raczej  względny  obraz  ustosunkowania  gospodarczej  roli  rolnictwa  w ćało- 
kształcie  gospodarstwa  narodowego,  względnie  do  poszczególnych  jego  gałęzi,  niż  bezwzględnie  od- 
powiadające rzeczywistości  wartości  poszczególnych  składników.  Część  ta  stanowi  niejako  zakoń- 
czenie logicznej  budowy  książki. 

Część  szósta  omawia  stan  oświaty  i nauki  fachowo  - rolniczej,  stan  piśmiennictwa 

1 statystyki  rolniczej,  popieranie  rolnictwa  z funduszów  państwowych,  tudzież  gospodarczą  i spo- 
łeczną organizację  samopomocy  w rolnictwie  w różnych  dziedzinach  życia;  jest  raczej  aneksem, 
przyczynkiem  do  całości  książki.  Zagadnienia,  omawiane  w niej,  przedstawiają  organizację  i wyniki 
działalności,  leżące  wprawdzie  w nader  szerokiej  co  do  charakteru  płaszczyźnie  pracy  i usiłowań, 
zmierzające  przecież  do  jednego  wspólnego  celu,  jakim  był  wszechstronny  postęp  i rozwój  rol- 
nictwa. Dopełnieniem  tern,  zawartem  w ostatniej  części  naszego  wydawnictwa,  obejmującej,  ze 
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względu  na  istotny  układ  stosunków  w naszej  dzielnicy,  najważniejsze  gałęzie  zorganizowanej  dzia- 
łalności społeczeństwa  na  polu  gospodarczego  dźwignięcia  rolnictwa,  wyczerpuje  się  treść  oddawa- 
nego niniejszym  do  użytku  publicznego  wydawnictwa. 


Urzeczywistnienie  omówionego  powyżej  w głównych  swych  zarysach  planu,  zostało  umożli- 
wione przez  łaskawy  i owocny  współudział  instytucyj  i osób,  które  bądź  drogą  dostarczenia  ma- 
terjału,  bądź  przejęciem  części  opracowań,  wreszcie  w formie  udzielenia  dostępu  do  prywatnych 
księgozbiorów,  czy  ustnych  fachowych  informacyj,  położyły  niemałą  zasługę  przy  opracowywaniu 
niniejszego  wydawnictwa. 

W szczególności  Ministerstwo  Rolnictwa  i Dóbr  Koronnych  składa  niniejszem  gorące  podzię- 
kowanie za  czynne  poparcie  pracy  Ministerstwa  przez  użyczenie  lub  nadesłanie  materjałów  i refe- 
ratów, które  posłużyły  do  opracowania  poszczególnych  rozdziałów:  Biuru  Pracy  Społecznej,  Biuru 

Rachunkowości  Rolniczej,  Centralnemu  Towarzystwu  Rolniczemu,  Komisji  Hodowlanej  C.  T.  R.,  Wy- 
działowi Regestracji  Strat  Wojennych;  Sekcji  Chowu  Koni  C.  T.  R.,  Stowarzyszeniu  Zjednoczonych 
Ziemianek ; Towarzystwu  Ogrodniczemu  Warszawskiemu , T-wu  Osad  Rolnych / T-wu  Przemysłowców 
Królestwa  Polskiego,  w którem  pod  kierunkiem  Kaz.  Kasperskiego  i H.  Tennenbauma  zostały  opraco- 
wane rozdziały  JSfeJMa  44,  48,  51,  52,  54  i 55,  T-wu  Wyścigów  Konnych ; Ziemiańskiemu  T-wu  Meljora- 
cyjnemu;  Związkowi  Cukrowników  Królestwa  Polskiego.,  Związkowi  Producentów  Ryb,  Związkowi  Ziemian, 
oraz  panom:  Jerzemu  Barańskiemu,  Zygmuntowi  Chrzanowskiemu , Janowi  Czaplickiemu , Teodorowi 
Drewitzowi,  Edmundowi  Jankowskiemu , inż.  Tomaszowi  Kociatkiewiczowi,  Janowi  Krzewskiemuj  inż. 
Edwardowi  Malyszczyckiemu,  Wilhelmowi  Meylertowi,  Stefanowi  Moszczeńskiemu,  mec.  Kazimierzowi 
Olszowskiemu,  Dr.  Franciszkowi  Staffowi , Wojciechowi  Wyganowskiemu  i in. 

Miłym  obowiązkiem  Ministerstwa  Rolnictwa  jest  złożyć  na  tern  miejscu  podziękowanie  auto- 
rom, którzy  podjęli  opracowanie  w całości  lub  częściowo  następujących  tematów: 


Stefan  Biedrzycki. 
Władysław  Bielicki. 
Feliks  Brodowski. 
Stanisław  Brzósko. 
Bolesław  Chomicz. 

Jan  Czaplicki. 

Jan  Czarnocki. 
opr.  w Tow.  Przem.) 
Stefan  Czarnowski. 

(opr.  w Tow.  Przem.) 
Stefan  Czarnowski  i 
Stefan  Fr.  Królikowski.  ■■ 
(opr.  w Tow.  Przem.) 
Kazimierz  Czechowski. 

Dr.  Wacław  Dąbrowski 
i Stefan  Dmochowski. 

Lucjan  Dobrzański. 
Remigjusz  Eichler 
Wacław  Fabierkiewicz  ] 
i Stanisław  Kempner  I 
Włodzimierz  Gorjaczkow- 
ski. 

Jan  Grabowski 


Szkolnictwo  rolnicze  (Rozdz.  61  a). 

Rozd.  47.  Krochmalnictwo,  Syropiarstwo  i Suszarnictwo. 

Ustawodawstwo  dotyczące  włościańskich  gruntów  ukazowych  (Rozdz.  13a). 
Rozdz.  40.  Pszczelnictwo. 

Instytucja  Wzajemnych  Ubezpieczeń  Budowli  (Rozdz.  67a). 

Szkolnictwo  leśne  (Rozdz.  61  c). 

Rozdział  48.  Przerób  cykorji. 

Rozdz.  51.  Młynarstwo. 

Rozdz.  52.  Produkcja  i przerób  tłuszczy  roślinnych,  produktów  hodowlanych 
i odpadków  pochodzenia  zwierzęcego. 

Rozdz.  56.  Gałęzie  przemysłu  ludowego. 

,,  46.  Przemysł  spirytusowy. 

„ 49.  Piwowarstwo. 

„ 50.  Miodosytnictwo. 

,,  39.  Organizacja  służby  weterynaryjnej. 

Owce  (Rozdz.  37a). 

Rozdz.  18.  Ceny. 

Szkolnictwo  Ogrodnicze  (Rozdz.  61). 

Handel  końmi  i bydłem  rogatem  (Rozdz.  17). 

Rozdz.  31.  Łąki. 

,,  34.  Konie. 
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Jan  Grabowski. 

Józef  Holewiński 
Mieczysław  Holtz 
Piotr  Hoser 
Stefan  Jankowski. 

Józef  Kaczkowski. 
Stanisław  Kałużyński. 


Mar  ja  Karczewska. 
Witold  Kąkolewski  i 
Mieczysław  Mizerski. 
Witold  Kąkolewski  i 
Czesław  Skotnicki. 
Stanisław  Kempner  i 
Wacław  F abierkiewicz. 
Dr.  Ignacy  Kosiński. 


Aleksander  Kozłowski. 
(oprać,  w T-wie  Przem 
Stefan  Królikowski. 


Stefan  Franciszek  Kró- 
likowski i Stefan 
Czarnowski. 

(opr.  w Tow  Przem.). 
Ludwik  Krzywicki. 

Wiktor  Leśniewski. 
Zdzisław  Ludkiewicz. 

Cezary  Łagiewski. 
Stanisław  Łoza. 


Zygmunt  Miduch. 

(opr.  w T-wie  Przemysł 
Józef  Miłobędzki. 


Rozdz.  35.  Bydło  rogate. 

„ 36.  Trzoda  chlewna. 

Kozy  (Rozdz.  37b). 

Rozdz.  24.  Stan  zabudowań  wsi  i folwarków. 

,,  1 1.  Małorolni  i proletarjat  rolny. 

,,  30.  Ogrodnictwo.  Handel  warzywami  i owocami  (Rozdz.  17). 

Pogląd  na  intensywność  gospodarstw  drobnej  własności  (Rozdz.  27b). 

Rozdz.  66.  Stowarzyszenia  i Związki  rolnicze. 

Ks.  Łowickie.  Ordynacje.  Majątki  poduchowne.  Dobra  donacyjne.  Fundacje. 
(Rozdz.  6 a,  b,  c>  d,  e.). 

Rozdz.  22.  Podział  ziemi  podług  sposobu  użytkowania. 

,,  23'  Użytkowanie  ziemi  w poszczególnych  grupach  własności  ziem- 

skiej w 1909  r. 

Hodowla  drobiu  (Rozdz.  38a). 

Rozdz.  41.  Rybactwo. 

,,  25.  Meljoracje. 

,,  18.  Ceny. 

Handel  nawozami  sztucznemi  (Rozdz.  17). 

Rozdz.  26.  Stosowanie  nawozów  mineralnych. 

,,  53.  Krajowa  produkcja  nawozów  sztucznych. 

,,  62.  Zakłady  doświadczalne  rolnicze  i pokrewne. 

Drogi  wodne  (Rozdz.  15c). 

.)  Mapa  rzek  Królestwa  Kongresowego  (Na  14). 

Rozdz.  16.  Cła  i taryfy. 

Organizacja  handlu  zbożem  (Rodź.  17). 

Handel  jajami  (Rozdz.  17). 

Rozdz.  57.  Udział  rolnictwa  w majątku  narodowym. 

,,  58.  Wartość  produkcji. 

,,  59.  Bilans  handlowy  ważniejszych  prod.  gospodarstwa  wiejskiego. 

,,  60.  Konsumcja. 

,,  69.  Popieranie  rolnictwa  z funduszów  państwowych. 

,,  52.  Produkcja  i przerób  tłuszczy  roślinnych,  produktów  hodowlanych 

i odpadków  pochodzenia  zwierzęcego. 

,,  64.  Organizacja  statystyki  i wydawnictwa  statystyczne,  poświęcone 

sprawom  gospodarstwa  wiejskiego. 

,,  14.  Ustrój  władz  włościańskich  w Królestwie  Polskiem. 

,,  10.  Szachownica  gruntów.  Prawo  o regulacji  szachownicy  i komasacja 

gruntów  (Rozdz.  13b). 

,,  19.  Kredyt. 

Prawodawstwo  wodne  (Rozdz.  13e). 

Drogi  żelazne.  Poczty,  telegrafy  i telefony.  (Rozdz.  15a  i d). 
Towarzystwa  asekuracyjne  prywatne.  (Rozdz.  67b). 

Prace  graficzne  (24  mapy  i 32  wykresy). 

Rozdz.  44.  Przemysł  drzewny. 

,)  ,,  54.  Fabryki  maszyn  i narzędzi  rolniczych. 

,,  43.  Lasy  i gospodarstwo  leśne. 
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Mieczysław  Mizerski  i 
Witold  Kąkolewski 
Feliks  Ochimowski 
Henryk  Olirt. 

Ąlfred  Okołowicz. 

Józef  Okołowicz. 

Roman  Olędzki. 

Zygmunt  Pietruszczyński. 
Wacław  Ponikowski. 
Stefan  Przybora. 

Feliks  Rożyński  i 
Jan  Sztolcman. 

Dr.  Marceli  Różański. 
Dr.  Antoni  Sempolowski 
Jan  Sienkiewicz. 

Stanisław  Skonieczny 


Rozdz.  41.  Rybactwo. 

,,  3.  Organy  administracji  pośrednie  i niższe. 

,,  66.  Rachunkowość  i statystyka  w gospodarstwie  wiejskiem. 

Organizacja  handlu  nabiałem.  (Rozdz.  17). 

Rozdz.  68.  Ruch  współdzielczy  w rolnictwie. 

,,  12.  Wychodźctwo. 

Hodowla  zbóż  i ziemniaków  (Rozdz.  29a)~. 

Rozdz.  28.  Wytwórczość  gruntów  ornych. 

Pogląd  na  intensywność  gospodarstw  wielkiej  własności  (Rozdział  27a). 
Rozdz.  45.  Cukrownictwo. 

,,  42.  Łowiectwo. 

,,  63.  Polskie  piśmienictwo  rolnicze, 

32.  Hodowla  nasion  traw. 

,,  5.  Podział  własności  ziemskiej. 

,,  7.  Parcelacja  i zmiany  w podziale  własności  ziemskiej. 

Podatki  gminne  (Rozdz.  21  b). 

Prawodawstwo  rybackie  (Rozdz.  41  b). 


Czesław  Skotnicki  i ) 
Witold  Kąkolewski,  j 
Dr.  Edward  Strasburger. 
Tad.  Szturm  de  Sztrem .) 
(opr.  w Biurze  Pr  Sp.).| 
Zdzisław  Sznuk. 


Rozdz.  25.  Meljoracje. 

Podatek  gruntowy  (Rozdz.  26a). 
Rozdz.  4.  Ludność. 

Drogi  bite  i połowę  (Rozdz.  15b). 
Mapa  dróg'bitych.  (Ns  13). 


Jan  Sztolcman  i Feliks 
Rożyński. 

Henryk  Uliński. 


Rozdz.  42.  Łowiectwo. 

Własność  wspólna  (Rozdz.  6f).' 

Rozdz.  9.  Serwituty. 

Prawo  o likwidacji  serwitutów.  (Rozdz.  13  c). 

Prawo  o podziale  gruntów  we  wspólnem  władaniu  (Rozdz.  13  d.). 


Włodzimierz  Wakar.  ) 
(opr.  w Biurze  Pr.  Sp.).j 
Janusz  Winnicki.  ) 
(opr.  w Tow.  Przem.).  j 
Dr.  Wład.  Wróblewski. 
Henryk  Wysokiński. 

Dr.  Zdzisław  Zieliński. 
Witold  Żukowski. 


Rozdz.  2.  Podział  administracyjny. 

,,  55.  Cegielnictwo,  przemysł  cementowy  i wapiennictwo. 

8.  Działalność  parcelacyjna  Banku  Włościańskiego. 
Handel  mięsem  (Rozdz.  17). 

Hodowla  nasion  buraczanych  (Rozdz.  29b). 

Hodowla  gołębi  i królików  (Rozdz.  38  b,  c.). 


Wymienionym  pp.  Autorom  oraz  wszystkim  Tym,  którzy  bądź  przez  podjęcie  opracowania 
poszczególnych  zagadnień,  bądź  żmudnego  przerabiania  materjalu  cyfrowego  przyczynili  się  do 
wykończenia  wydawnictwa,  Ministerstwo  Rolnictwa  i Dóbr  Koronnych  składa  niniejszym  szczere 
podziękowanie  za  podjęte  trudy.  Wreszcie  Ministerstwo  Rolnictwa  podkreśla  na  tern  miejscu  wy- 
datną pracę  Redakcji,  w osobach  pp.  dr.  oec.  publ.  Stefana  Rosińskiego  i Feliksa 
Ubysza,  w której  rękach  wyłącznie  spoczywały:  układ  planu  wydawnictwa,  dobór  i dopełnienia 
treści  oraz  techniczne  zorganizowanie  wykonania  wszystkich  prac,  związanych  z wydawnictwem. 

Oddając  do  użytku  publicznego  „Stosunki  rolnicze  Królestwa  Polskiego”  Ministerstwo  nie 
zapoznaje  braków  i usterek,  jakich  wydawnictwo  to  uniknąć  nie  zdołało,  tlomaczy  je  jednak  trud- 
nościami zorganizowania  pracy  zbiorowej,  bardzo  złym  stanem  statystyki  rolniczej  naszej  dzielnicy, 
oraz  trudnościami  czysto  technicznej  natury,  spowodowanenri  stanem  wojny. 
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Jednocześnie  Ministerstwo  wyraża  nadzieję,  że  publikacja  niniejsza,  przyczyniając  się  do 
uzmysłowienia  całego  szeregu  luk,  istniejących  w zakresie  statystyki  i opracowań  naukowych,  do- 
tyczących rolnictwa,  będzie  dla  wielu  pobudką  do  usiłowań  zapełnienia  ich  drogą  odpowiednich 
badań.  Jeśli  wydawnictwo  nasze,  obok  tego,  przyczyni  się  do  spopularyzowania  wiadomości  eko- 
nomicznych o położeniu  rolnictwa  w naszej  dzielnicy  i zdoła  być  przewodnikiem,  torującym  drogę 
do  poznania  warunków  jego  rozwoju,  pozwalającym  na  wyrobienie  sobie  o niem  samodzielnego 
sądu,  oraz  posłuży  za  materjał  porównawczy  dla  oceny,  spodziewanego  w przyszłości  rozkwitu  go- 
spodarczego, będzie  można  uważać,  że  w całości  odpowiedziało  swemu  celowi. 

Minister  Rolnictwa  i D.  K. 
w.  z. 

Janicki. 


Październik  1918  r. 
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CZĘŚĆ  PIERWSZA. 

Rys  fizyczno-geograficzny,  przestrzeń,  ustrój  władz  administracyjnych 

i ludność. 


Rozdział  1. 


Rozdział  2. 


Rozdział  3. 


Rozdział  4. 


Rzut  oka  na  fizyczną  geografję  Królestwa  Polskiego 

Położenie  geograficzne. — Granice. — Powierzchnia. — Budowa  geologiczna.  — 
Gleby. — Wody. — Klimat.— Świat  roślinny.  — Świat  zwierzęcy. 

Podział  administracyjny 

Ustrój  administracyjny  Królestwa  Polskiego  po  Kongresie  Wiedeńskim.  — 
Podział  administracyjny  Królestwa  Polskiego  i sąsiednich  Ziem  Polskich. — Gmi- 
na jako  podstawowa  jednostka  administracyjna  w Królestwie  Polskiem,  w Gali- 
cji i Poznańskiem. — Lokalne  obszary  administracyjne  we  Francji  i Anglji. — Wyż- 
sze jednostki  administracyjne  w Królestwie  Polskiem.  — Podział  Kościelny. — Po- 
dział administracyjny  Królestwa  Polskiego  po  zajęciu  przez  wojska  państw  cen- 
tralnych.— Okręgi  sądowe. 

Organy  administracji  pośrednie  i niższe 

System  administracji  rządu  rosyjskiego.  — Organy  administracyjne  w Księ- 
stwie Warszawskiem  i w Królestwie  Kongresowem.  — Organy  administracyjne 
w Królestwie  Polskiem  po  1868  r. — Zarządy  powiatowe.  — Gminy  wiejskie.  — Za- 
rządy miejscowe  Głównego  Zarządu  Rolnictwa  i Dóbr  Państwowych.  — Komitety 
Ochrony  Leśnej. 

Ludność  

Wzrost  liczby  mieszkańców  Królestwa  Polskiego  przed  1914  r.  i zmiany  do- 
by wojennej. — Ruch  ludności  w poszczególnych  okręgach  przed  wojną  i od  1914 
do  1916  roku.  — Gęstość  zaludnienia.  — Ludność  wiejska  i miejska. — Przyrost  na- 
turalny.— Statystyka  zawodów. — Skład  narodowościowy  ludności. 
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CZĘŚĆ  DRUGA. 


Struktura  agrarna,  prawodawstwo  i ustrój  władz  agrarnych. 

Rozdział  5.  Podział  własności  ziemskiej  30 

Podział  własności  ziemskiej  według  gubernij  i grup  posiadaczy.  — Mniejsza 
własność  ziemska. — Własność  włościan. — Własność  szlachty  zagrodowej. — Własność 
mieszkańców  miasteczek.  — Wzajemne  ustosunkowanie  ilości  gospodarstw  mniej- 
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szej  własności  ziemskiej. — Większa  własność. — Majoraty.— Majątki  poduchowne. — 
Własność  Skarbu.  — Własność  miast.  — Porównanie  podziału  własności  ziemskiej 
w Królestwie  Polskiem  z innemi  dzielnicami. 

Rozdział  6.  Własność  ziemska  w Królestwie  Polskiem  z prawnie  ograniczonemi  formami  władania  43 

a)  K s i ę s t w o Ł o w i c k i e *■  . . . . 44 

Jego  powstanie,  historja,  podstawy  prawne  i przestrzeń. 

b)  Ordynacje 46 

Zamojskich,  Myszkowskich,  Krasińskich,  Paskiewiczów. 

c)  Majątki  poduchowne . . . 48 

Prawne  podstawy. — „Fundusz  ogólno-religijny.”— Dane  statystyczne. 

d)  Dobra  donacyjne 50 
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Zasady  obdarowywania  donatarjuszy. — Przestrzeń  rozdanych  donacyj. — Przepisy  do- 
tyczące władania  ziemią  przez  donatarjuszy. 

e)  Fundacje  rolne 52 

Towarzystwo  Rolnicze  Hrubieszowskie,  ufundowane  przez  Staszyca.  — Fun- 
dacja Karola  hr.  Brzostowskiego — Sztabin. — Fundacja  Kajetana  hr.  Kickiego. 

f)  Własność  współ  na 53 

Pochodzenie  wspólności  agrarnych,  ich  rozmiary  i stosunek  do  drobnej  włas- 
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Zwiększenie  się  obszaru  gruntów  we  władaniu  włościan,  drobnej  szlachty 
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na  gruntach  mieszkańców  miasteczek  oraz  zmiana  przeciętnej  ich  wielkości. — 
Zmiany  w stanie  posiadania  szlachty  zagrodowej. — Wnioski  ogólne. 

Rozdział  8.  Działalność  parcelacyjna  Banku  Włościańskiego 63 

Powstanie  Banku  Włościańskiego.  — Okres  pierwszy.  Działalność 
Banku  Włościańskiego  do  1895  r. — Instrukcja  dla  komisarzy  włościańskich  z 1889 
roku.— Zasady  wydawania  pożyczek  przez  Bank  Włościański.  — Okres  drugi. 
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i jej  wpływ  na  działalność  kredytową  i parcelacyjną  Banku  Włościańskiego.  — 
Prawo  bezpośredniego  nabywania  i parcelowania  majątków  na  własny  rachunek 
Banku  Włościańskiego  i znaczenie  polityczne  tego  prawa.  ■ — Okres  trzeci. 
Działalność  Banku  Włościańskiego  od  1908  roku.  Zmiany  w systemie  udzielania 
pożyczek.  — Ogólna  przestrzeń  gruntów,  zakupionych  przez  włościan  w Króle- 
stwie Polskiem  za  pośrednictwem  Banku  Włościańskiego. 

Ruch  parcelacyjny  za  pośrednictwem  Banku  Włościańskiego,  według  poszcze- 
gólnych okręgów.  Ukaz  z 1905  r.  w sprawie  emitowania  „świadectw  Banku  Włoś- 
ciańskiego”. — Przestrzeń  gruntów  zakupionych  przez  Bank  Włościański  według 
poszczególnych  gubernij. — Cena  gruntów  nabywanych  przez  włościan  za  pośredni- 
ctwem Banku  Włościańskiego.  — Zadłużenie  własności  włościańskiej  i miesz- 
czan - rolników  w Banku  Włościańskim. 

Rozdział  9.  Serwituty 78 

Geneza.  — Określenie  pojęcia  serwitutu.  — Rodzaje  i rozmiar  serwitu- 
tów. — Tabele  likwidacyjne  i nadawcze.  — Sporządzanie  tabel  i wiarogodność 
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XVII 


Spory  serwitutowe.  — Statystyka  gospodarstw  z prawem  serwitutów  i obcią- 
żonych serwitutami  oraz  ich  rozmieszczenie 

Rozdział  10.  Szachownica  gruntów  83 

Geneza  powstania  szachownicy.  — Szachownica  rozrzucona.  — Szacho- 
wnica rozwleczona.  - — Szachownica  wewnętrzna  i zewnętrzna.  — Stan  szacho- 
wnicy na  gruntach  włościańskich  ukazowych.  — Szachownica  na  gruntach  dro- 
bno-szlacheckich.  — Szachownica  na  gruntach  małomiasteczkowych. 

ozdział  11.  Małorolni  i proletarjat  rolny 89 

Małorolni.  — Określenie  gospodarstwa  małorolnego.  — Ilość  i obszar  gospo- 
darstw małorolnych  włościańskich  i drobnoszlacheckich.  — Liczba  ludności  ma- 
łorolnej. — Gospodarstwa  karłowate  (parcelowe)  w Królestwie  Polskiem.  — - 
Ekonomiczne  określenie  gospodarstwa  karłowego.  — Inwentarz  żywy  w gospo- 
darstwach karłowatych:  — ,, Sprawa"  małorolnych,  jako  zagadnienie  społeczne. 

Proletarjat  rolny 93 

Bezrolni,  ich  ilość  i rozsiedlenie  w Królestwie  Polskiem.  — Służba  folwar- 
czna i wielkowłościańska.  — Wyrobnicy.  ■ — Dzierżawcy.  — Wydajność  pracy 
robotnika  rolnego. 

ozdział  12.  Wychodźctwo 96 

Pojęcie  emigracji. — Wychodźctwo  kontynentalne  i zamorskie.  — Przyczyny 
ruchu  wychodźczego.  — Emigracja  zamorska.  — Emigracja  do  Sta- 
nów Zjednoczonych.  — Emigracja  do  Kanady.  — Emigracja  do  Parany  i Ar- 
gentyny. — Obieżysastwo.  — Statystyka  wychodźctwa  sezonowego  do 
Niemiec.  — „Deutsche  Feldarbeiterzentralstelle"  i jej  działalność.  - — Stanowi- 
sko prawne  i społeczne  obieżysasów  polskich  w Niemczech.  — Płace  zarobkowe 
obieżysasów.  — Wychodźctwo  sezonowe  do  Danji  i południowej  Szwecji.  — Wy- 
chodźctwo sezonowe  do  Francji,  Szwajcarji  i Czech. — Wychodźctwo  do  Rosji.  — 
Oszczędności  wychodźców.  — Znaczenie  społeczne,  ekonomiczne  i narodowe  emi- 
gracji. 

izdział  13.  Ustawodawstwo  agrarne  117 

Zasady  prawne  władania  ziemią. 

a)  Ustawodawstwo,  dotyczące  włościańskich  grun- 
tów ukazowych.  — Reforma  z r.  1864  i 1866.  — Ustawy  zasadnicze.  — 
Dalsza  ich  ewolucja.  — Ustawodawstwo  skodyfikowane.  — Przedmioty  niem 
objęte.  — Ogólne  uwagi  co  do  ustawodawstwa  agrarnego.  — Pomiar  grun- 
tów włościańskich.  — Cel  i główne  zasady  ustawodawstwa,  obowiązu- 
jącego w tym  przedmiocie.  — Plan,  jako  zasada  rozstrzygania  sporów  gra- 
nicznych. 

b)  Prawo  o regulacji  szachownicy  i komasacja  grun- 
tów   123 

Tworzenie  osad  fermowych  przy  czynszowaniu  osad  w królewszczyznach 
na  początku  XIX  w.  i w dobrach  prywatnych  w połowie  XIX  w.  — Prawo 
Wielopolskiego  z dn.  5 czerwca  1862r.  o obowiązkowem  oczynszowaniu  włościan. — 

Ukaz  z dn.  19  lutego  1864  r.  (art.  22,  23  i 24)  i uzupełniające  rozporządze- 
nie Kom.  Urz.  z on.  13  maja  1864  r.,  oraz  inne  instrukcje  i rozporządzenia 
Kom.  Urz.,  dotyczące  regulacji  szachownicy. — Przepisy  z dn.  29  grudnia  1875  r. 
o przymusowej  segregacji  i zamianie  gruntów  szachownicowych.  — Postępy 
komasacji  w okresie  od  1875  r.  do  1910  r.  w drodze  dobrowolnej  umowy  zain- 
teresowanych.— Zapoczątkowanie  reformy  agrarnej  w Rosji  w 1906  r. — Roz- 
ciągnięcie ustawy  komasacyjnej  rosyjskiej  na  Królestwo  Polskie.  — Wydanie 
praw  z dn.  14  czerwca  1910  r.,  29  maja  1911  r.  i 16  czerwca  1912  r.,  oraz 
ich  wpływ  na  postęp  komasacji  gruntów  w Królestwie  Polskiem. — Meniorjał  Cen- 
tralnego Towarzystwa  Rolniczego  w sprawie  komasacji  gruntów,  złożony  w 191 6r. 
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władzom  okupacyjnym  niemieckim.  — Prace  Komisji  Komasacyjnej  w Lubli- 
nie. — Sprawa  komasacji  gruntów  na  Litwie,  Galicji  i w zaborze  pruskim. 

c)  Prawo  o likwidacjiserwitutów 12 

Ukaz  z dn.  19  lutego  1864  r.  — Prawo  o przymusowej  likwidacji  serwitutów 

z dn.  28  marca  1869  r.  w dobrach  Skarbowych  oraz  z dn.  28  kwietnia  1892  r. 
w dobrach  majorackich.  — Likwidacja  serwitutów  w drodze  dobrowolnej  umowy 
w dobrach  prywatnych. — Projekt  ministerialny  likwidacji  serwitutów  z 1913  r. — 
Likwidacja  serwitutów  w Galicji,  zaborze  pruskim  i na  Litwie. 

d)  Prawo  o podziale  gruntów  we  wspólne  m posia- 
daniu  12 

Prawo  z dn.  29  grudnia  1875  r.  o przymusowej  segregacji  i zamianie 
gruntów,  położonych  w szachownicy  i o podziale  wspólnych  pastwisk  pomię- 
dzy właścicieli  i włościan  w guberr.jach  Królestwa  Polskiego.  — Prawo  z dnia 
30  maja  1894  r.  o przymusowym  podziale  gruntów,  będących  w posiadaniu 
wspólnem  gromad  wioskowych,  osad,  miast  i gospodarzy,  nie  stanowiących 
osobnych  gromad,  tudzież  o wydzieleniu  gruntów  tych  jednemu  ze  współwła- 
ścicieli. — Likwidacja  względnie  regulacja  gruntów  wspólnych  w zaborze  prus-^ 
kim  i Galicji. 

e)  Prawodawstwo  wodne Ił 

Przepisy  zawarte  w Kodeksie  Cywilnym.  — Postanowienie  ks.  Namiestnika 

z r.  1818.  — Postanowienie  Rady  Administracyjnej  z r.  1843.  — Postanowienie 
Rady  Administracyjnej  z r.  1845.  — Instrukcja  Zarządu  Komunikacyj  lądowych 
i wodnych  z r.  1864.  — Ustawa  rosyjska  z r.  1902.  — Postanowienia  Rady  Ad- 
ministracyjnej, dotyczące  poszczególnych  rzek.  — Przepisy  wynikające  z ukazu 
dn.  2 marca  1864  r.  — Rozporządzenia  władz  okupacyjnych  niemieckich. — Pra- 
wodawstwo w Galicji,  w Prusach  i innych  dzielnicach. 

Rozdział  14.  Ustrój  władz  włościańskich  w Królestwie  Polskiem L 

Rozwój  historyczny  władz  włościańskich.  — Ostateczne  ukształtowanie  się 
władz  włościańskich. — System  organów  zarządu  spraw  włościańskich.  — Komi- 
sarze do  spraw  włościańskich  i ich  kompetencja. — Urzędy  Gubernjalne  do  spraw 
włościańskich  i ich  kompetencja. — Urzędy  specjalne  przy  Urzędach  Gubernjalnych 
do  spraw  włościańskich. — Funkcje  powierzone  lokalnym  urzędom  włościańskim 
jako  takim. — Organy  prowadzące  komasację. — Komisje  złączone  Urzędów  Guber- 
njalnych do  spraw  Włościańskich  i Komitetów  Ochrony  Lasów.  — Urząd  do 
spraw  włościańskich  gubernij  Królestwa  Polskiego  przy  Wydziale  Ziemskim 
Ministerstwa  Spraw  Wewnętrznych.  — Kierownik  Wydziału  Ziemskiego  Mini- 
sterstwa Spraw  Wewnętrznych.  — Minister  Spraw  Wewnętrznych.  — ILgi  Depar- 
tament Senatu  Rządzącego.  — Ogólne  zasady  biegu  spraw,  dotyczących  włada-  | 
nia  i użytkowania  gruntów.  — Bank  Włościański.  — Charakterystyka  kompe- 
tencji i działalności  władz  włościańskich.  — Zmiany  wprowadzońe  podczas  oku- 
pacji Królestwa  Polskiego  przez  państwa  centralne. 

CZĘŚĆ  TRZECIA. 

Czynniki  warunkujące  rozwój  rolnictwa. 


Rozdział  15.  Komunikacje 1 

Znaczenie  komunikacji  dla  rolnictwa. 

a)  Drogi  żelazne.  Powstawanie  sieci  dróg  żelaznych  i ich  dłu- 
gość. — Polityka  kolejowa  rządu  rosyjskiego.  — Koleje  strategiczne.  — Koleje 


podjazdowe.  — Rozmieszczenie  sieci  kolejowej.  — Zmiany  wywołane  przez  woj- 
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nę. — Nowe  linje  kolejowe.  — Zarząd  dróg  żelaznych.  — Tabor.  — Składy  kole- 
jowe i specjalne  urządzenia  przewozowe.  — Taryfy. 

b)  Drogi  biteipolowe 157 

Stan  dróg  bitych  po  powstaniu  1831  r.  — Zarząd  dróg  bitych.  — Drogi 

państwowe.  — Warunki  komunikacyjne  Królestwa  Polskiego.  — Trzy  kategorje 
dróg  ziemskich.  — Finansowe  podstawy  budowy  i utrzymywania  dróg.  — Dłu- 
gość sieci  dróg  bitych  w Królestwie  Polskiem,  w porównaniu  z państwami  za- 
chodnio-europejskiemi.  — Gospodarka  drogowa  rządu  rosyjskiego.  — Stan  dróg 
bitych  podczas  wojny  i budowa  nowych  dróg  przez  władze  okupacyjne. 

c)  Drogi  wodne 163 

Sprawa  dróg  wodnych  w Polsce  niepodległej.  — Statystyka  wód  bieżą- 
cych. — Skorowidz  rzek.  — Wisła.  — Czarna  Przemsza.  — Kamienna.  — Wieprz. 
Pilica.  — Narew.  — Biebrza.  — Kanał  Augustowski.  — Pissa.  — Bug.  — Bzura. — 
Niemen. — Warta. — Tabor  dróg  wodnych. — Regulacja  rzek. 

d)  Poczty  telegrafy  i telefony 174 

Zarząd.  — Ilość  biur  pocztowo-telegraficznych.  — Długość  linij  telegraficz- 
nych i telefonicznych.  — Ilość  telefonów.  — Opłaty  pocztowe.  — Sprawność  dzia- 
łania poczt,  telegrafów  i telefonów. — Zmiany  zaszłe  podczas  wojny. 

Rozdział  16.  Cła  i taryfy 177 

Polityka  celna  Polski  porozbiorowej.  — Polityka  taryf  kolejowych  rządu 
rosyjskiego.  — Cechy  charakterystyczne  taryf  kolejowych  przed  wojną  i ich 
wpływ  na  życie  gospodarcze  Królestwa  Polskiego.  — Polityka  celna  rządu  ro- 
syjskiego. — Stosunki  traktatowo — celne  z Rzeszą  Niemiecką.  — Wpływ  ostat- 
niego traktatu  handlowego  rosyjsko-niemieckiego  na  handel  zewnętrzny  Króle- 
stwa Polskiego.  — Traktat  handlowy  rosyjsko-austryjacki.  — Zestawienie  ujem- 
nych rezultatów  polityki  celnej  i taryf  kolejowych  rządu  rosyjskiego  w Króle- 
stwie Polskiem. 

Rozdział  17  Organizacja  handlu  produktami  gospodarstwa  wiejskiego  183 

Znaczenie  organizacji  handlu  produktami  gospodarstwa  wiejskiego. 

a)  Handel  zbożem 184 

Mlewo  handlowe. — Rynki  krajowe. — Targi  i jarmarki.  — Ceny.  — Handlowe 
gatunki  zbóż  i ich  wady.  — Miary  i wagi.  — Znaczenie  przemysłu  rolniczego. — 
Organizacja  skupu  zboża  w gospodarstwach  większych  i mniejszych.  — Rola 
stowarzyszeń  dla  zbytu  produktów  gospodarstwa  wiejskiego. 

Handel  końmi 188 

Jarmarki.  — Organizacja  handlu  jarmarcznego.  — Prawodawstwo  dotyczące 
sprzedaży  konia  z ukrytemi  wadami.  — Handel  z pierwszej  ręki.  — Licyta- 
cje. — Tattersale.  — Komisje  Remontowe.  — Handel  zewnętrzny. 

Handel  bydłem  rogate  m.  . . 189 

Organizacja.  — System  skupu.  Handel  bydłem  zarodowem.  — Woły  ste- 
powe i podlaskie.  — Handel  zewnętrzny. 

Handel  mięsem 191 

Charakterystyka  ogólna  handlu  mięsem.  — Kontrola.  — Skup  produktów 
mięsnych.  — Ceny.  — Brak  kwalifikacji  mięsa.  — Rzeźnie. 

Handel  jajami  195 

Ośrodki  produkcji.  — Eksport  zagranicę.  — Organizacja  skupu.  — Gatunki 
handlowe.  — Ceny.  — Wśpółdzielcze  zbiornice  jaj. 

Organizacja  handlu  nabiałem 194 

Trudności  racjonalnego  zorganizowania  handlu  nabiałem.  — Organizacja 
handlu  a produkcja  nabiału.  — Charakterystyka  rynków.  — Skupienia  i rozloko- 
wanie gospodarstw  mlecznych.  — Sposoby  dowozu  mleka.  — Odbiorcy  mleka, 
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handlarze-pośrednicy,  pachciarze,  — Ceny  mleka  i zyski  pośredników.  — Wa- 
runki produkcji  i transportu.  — Rola  stowarzyszeń  mleczarskich.  — Handel 
zewnętrzny.  — Wpływ  wojny  na  handel  nabiałem. 

Handel  warzywami  i owocami 

Handel  nawozami  sztucznemi . . . . . . . 

Rozdział  18.  Ceny  

Ceny,  jako  zjawisko  gospodarcze.  — Materjaly  statystyczne  dotyczące  cen. 
— Najważniejsze  czynniki,  wpływające  na  kształtowanie  się  cen.  — Kryzys  rol- 
ny w Europie.  — Wpływ  polityki  celnej  Niemiec  na  ceny  zboża  w Królestwie 
Polskiem.  — Szczegółowa  statystyka  cen.  Zboże.  — Mąka.  — 
Otręby.  — Siano.  — Słoma.  — Ziemniaki.  — Groch.  — Gryka.  — Kasza.  — 
Rzepak.  — Nasienie  lniane  i konopie.  — Oleje  rzepakowy  i lniany.  — Chmiel. 
— Nasiona  buraczane,  nasiona  pastewne.  — Trawy.  — Nasiona  okopowych 
i gorczycy.  — Mięso.  — Słonina.  — Łój.  — Bydło.  — Trzoda.  — Owce.  — 
Konie.  — Masło.  — • Skóry.  — Wełna.  — Ryby.  — Cukier.  — Cement.  — 
Wapno.  — Cegła.  — Maszyny  i narzędzia  rolnicze.  — Nawozy  sztuczne.  — 
Wnioski  ogólne.  — Wpływ  wojny. 

Rozdział  19.  Kredyt  

Charakterystyczne  cechy  kredytu  rolniczego.  — Rodzaje  kredytu  rolnicze- 
go. — Kredyt  na  kapitał  zakładowy  i jego  znaczenie.  — Towa- 
rzystwo Kredytowe  Ziemskie  i Bank  Włościański.  — Kredyt  nakłado- 
wy i jego  znaczenie.  — Kasy  gminne  pożyczkowo -oszczędnościowe.  — Bank 
Ziemiański.  — Stowarzyszenia  pożyczkowe  syst.  Raiffeisena.  - — Kasa  Centralna 
Rolniczych  Stowarzyszeń  Pożyczkowych.  — Związek  Ziemian.  — Kredyt 
przejściowy  i jego  znaczenie.  — Towarzystwa  Wzajemnego  Kredytu.  — 
Bank  Towarzystw  Spółdzielczych.  — Rosyjski  Bank  Państwa.  — Polska  Krajo- 
wa Kasa  Pożyczkowa.  — Odłużenie  własności  ziemskiej.  — Wnioski  ogólne. 

Rozdział  20.  Robotnik  rolny  

Stan  badań  nad  rolnemi  stosunkami  służbowo-robotniczemi.  — Zasadnicze 
grupy  robotników  rolnych.  — Stołownicy.  — Ordynarjusze.  — Najemnicy.  — 
Znaczenie  poszczególnych  kategoryj  robotników  rolnych  dla  folwarków.  — Wy- 
nagrodzenie robotników  rolnych.  — Płaca  dzienna  na  Litwie  i Rusi.  — Wy- 
nagrodzenie i wydajność  pracy  robotników  sezonowych  rolnych  w Poznańskiem 
i w Niemczech.  ■ 

Rozdział  21.  Podatki 

A)  Podatek  gruntowy.  Poszczególne  kategorje  podatku  grunto- 
wego. — Dworski  podatek  gruntowy.  — Klasyfikacja  gruntów  według  gleby 
i użytkowania.  — Taryfa  poborowa  w poszczególnych  powiatach.  — Podatek 
gruntowy  włościański.  — Klasyfikacja  gruntów  włościańskich.  ■ — Porównanie 
podatków  gruntowych:  dworskiego  i włościańskiego.  — Podatek  podymny  z osad 
włościańskich.  — Podymne  dworskie.  — Podatek  gruntowy  w osadach.  Wyniki 
finansowe  podatków  gruntowych  w Królestwie  Polskiem.  — Charakterystyka 
katastru  gruntowego  z r.  1866. 

B)  Podatki  gminne.. 

Brak  materjałów  statystycznych.  — System  budżetowania  w gospodarce 

gminnej.  — Wydatki  na  utrzymanie  zarządu  gminnego.  — Wydatki  na  straż 
ziemską.  — Wydatki  na  sądownictwo.  — Wydatki  na  oświatę.  — Wydatki  na 
komunikację.  — Wydatki  na  dobroczynność  publiczną.  — Inne  wydatki.  — 
Dochody  gmin.  — Charakterystyka  finansowej  gospodarki  gminnej.  — Wyso- 
kość opodatkowania  gminnego. 
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CZĘŚĆ  CZWARTA. 

Stan  i rozwój  wytwórczości. 

A.  Użytkowanie  gruntów. 

Rozdział  22.  Podział  ziemi  podług  sposobu  użytkowania 261 

Powierzchnia  gruntów  Królestwa  Polskiego.  — Przestrzeń  gruntów  or- 
nych. — Powierzchnia  ląk  i pastwisk.  — Przestrzeń  w użytkowaniu  leśnem: 
place,  sady  i ogrody.  — Nieużytki. 

Rozdział  23.  Użytkowanie  ziemi  w poszczególnych  grupach  własności  ziemskiej  w 1909  r.  264 

Użytkowanie  ziemi  na  obszarze:  własności  włościańskiej,  własności  dworskiej, 
własności  drobnoszlrcheckiej,  własności  skarbowej,  majoratów,  miast,  własności 
małomiasteczkowej.  — Różnice  użytkowania  ziemi  w gospodarstwach  wielkiej 
i drobnej  własności. 

B.  Stan  kulturalny  i gospodarczy  obszaru  rolniczego. 

Rozdział  24.  Stan  zabudowań  wsi  i folwarków 247 

Budowle  drewniane.  — Pokrycie  dachów.  — Skupienie  zagród  i budyn- 
ków w zagrodach.  — Średnia  ilość  zagród  we  wsi  oraz  ilość  wsi  w Królestwie 
Polskiem.  — Szacunek  ogniowy  wszystkich  budowli.  — System  budowania 
chat.  — Warunki  zdrowotne  w chatach  włościańskich.  — Budowle  gospodar- 
skie. — Zabudowania  gospodarskie  u średniej  i większej  własności  ziemskiej.  — 
Liczba  i wartość  budowli  folwarcznych.  — Dwory.  — Prawodawstwo  budowla- 
ne. — Straty  w budowlach  wskutek  działań  wojennych. 

Rozdział  25.  Meljoracje  271 

Cele  i zadania  meljoracyj.  — Kredyt  meljoracyjny.  — Prawo  wodne.  — 
Meljoracje  lokalne.  Gleby  Królestwa  Polskiego  z punktu  widzenia 
konieczności  przeprowadzania  meljoracyj.  — Pierwsze  roboty  meljoracyjne  w kra- 
ju. - — Meljoracje  ląk  i pastwisk.  — Torfy.  — Stan  robót  meljoracyjnych  w Kró- 
lestwie Polskiem.  — Ziemiańskie  Towarzystwo  Meljoracyjne.  — Zmeljorowany 
dotychczas  obszar  ziemi.  — Przestrzeń  użytków  rolnych,  wymagająca  zmeljoro- 
wania.  — Koszty  meljoracyj.  — Koszty  konserwacji  robót  drenarskich.  — Pro- 
dukcja sączek.  — Opłacalność  przeprowadzenia  meljoracyj.  — Meljoracje 
ogólnokrajowe.  — Regulacja  rzek.  — Wały  rzeczne.  — Prawo,  dotyczące 
obwałowań  rzek. 

Rozdział  26.  Stosowanie  nawozów  mineralnych 280 

Zastosowanie  ilościowe  nawozów  mineralnych  w Królestwie  Polskiem. — Mater- 
jały  statystyczne,  dotyczące  zużycia  nawozów  sztucznych. — Rozpowszechnienie  na- 
wozów mineralnych  w poszczególnych  okolicach  kraju.  — Kontrola  nawozów 
sztucznych.  — Wzrost  stosowania  nawozów  mineralnych  przez  rolnictwo  pol- 
skie.— Potrzeby  nawozowe  gleb  Królestwa  Polskiego. — Potrzeby  nawozowe  posz- 
czególnych roślin.  — Dawki  nawozów  mineralnych.  — Wpływ  racjonalnego  sto- 
sowania nawozów  sztucznych  na  intensywność  w rolnictwie. 

Rozdział  27.  Pogląd  na  intensywność  gospodarstw  wielkiej  i małej  własności  ziemskiej  . . . 288 

Wielka  własność.  Gospodarstwo  rolne  przed  uwłaszczeniem  włościan. 
Intensywność  gospodarstw  wiejskich  od  uwłaszczenia  włościan  do  lat  80-ych.  Przesi- 
lenie rolnicze  od  lat  80-ych  do  1900-ych  i jego  wpływ  na  postęp  intensywności 
gospodarstw  wiejskich.  Postęp  rolniczy  na  przełomie  XIX  i XX  stuleci.  Sto- 
sunek poszczególnych  użytków,  stosunek  procentowy  obszaru  uprawy  poszczegól- 
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' nych  roślin,  meljoracje,  uprawa  mechaniczna,  nawozy  sztuczne,  obornik,  praca 
ręczna,  maszyny  rolnicze,  jako  cechy  znamionujące  poziom  intensywności  go- 
spodarstw. Wnioski  ogólne. 

Drobna  własność 296 

Źródła  badań  nad  stanem  intensywności  drobnych  gospodarstw  wiejskich. 
Pogląd  ogólny  na  system  prowadzenia  gospodarstw  drobnych.  Inwentarz  docho- 
dowy i roboczy.  Koszt  robocizny.  Uprawa  okopowych.  Porównanie  finansowych 
rezultatów  produkcji  drobnych  i większych  gospodarstw  wiejskich.  Intensywność 
drobnych  gospodarstw  wiejskich  w zakresie  uprawy  gruntów  ornych  i łąk. 
Hodowla  w gospodarstwach  drobnych  Poboczne  gałęzie  produkcji  rolnej  u mniej- 
szej własności  ziemskiej.  Znaczenie  organizacyj  współdzielczych  dla  podniesienia 
stanu  intensywności  drobnych  gospodarstw  wiejskich. 

C.  Wytwórczość. 

I.  Produkcja  roślinna. 

Rozdział  28.  Wytwórczość  gruntów  ornych 302 

Przestrzeń  gruntów  ornych  zajętych  przez  poszczególne  rośliny  uprawne 
1891  do  1913  r.  Ogólne  zbiory  i plony  z ha  w okresie  1891  — 1913  r.  Rozwój 
produkcji  roślinnej  w Królestwie  Polskiem  w porównaniu  do  innych  dzielnic 
polskich  i krajów  ościennych.  Przestrzeń  gruntów  ornych  w stosunku  do  ogól- 
nego obszaru  rolniczego.  Rozmiar  uprawy  okopowych,  przemysłowych  i pastew- 
nych. Szczegółowy  opis  stanu  produkcji  roślin  upraw- 
nych. Żyto. — Pszenica. — Owies. — Jęczmień. — Gryka. — Proso. — Kukurydza 
i koński  ząb. — Groch. — Bób  i bobik.— Wyka. — Łubin. — Seradela. — Koniczyna. — 
Lucerna. — Esparceta.  Rośliny  okopowe:  ziemniaki,  buraki  cukrowe  i pastewne, 
marchew  pastewna,  brukiew.  Rośliny  przemysłowe:  len,  konopie,  chmiel,  rze- 
pak, cykorja,  mak,  uprawa  roślin  aptekarskich.  Ogólne  wnioski  co  do  rozwoju 


wytwórczości  gruntów  ornych. 

Rozdział  29.  Hodowla  zbóż,  ziemniaków  i nasion  buraczanych 341 

Hodowla  zbóż  i ziemniaków.  Dańków.  — Stacja  Sobieszyń- 


ska. — Spółki  hodowlane  ziemiański-e. — Nadwieprzańska  produkcja  nasion. — Spółka 
Płocka,  Kutnoska  i Łęczycka.  — Polskie  Towarzystwo  hodowli  zbóż  i ziemnia- 
ków.— Metody  selekcji. — Wykaz  punktów  produkcji  nasion  zbóż  i ziemniaków. — 
Sekcja  nasienna  C.  T.  R. 

Hodowla  nasion  buraczanych  351 

Powstanie  i rozwój  hodowli  nasienia  buraczanego.  — Ważniejsze  hodowle 
nasion  buraczanych  w Królestwie  Polskiem. — Handel  zewnętrzny  nasionami  bu- 
raczanemu.— Ceny. 

Rozdział  30.  Ogrodnictwo  354 

Warzywnictwo.  Handel  zewnętrzny  warzywami. — Producenci. — Warzyw- 
nictwo u włościan. — Uprawa  szparagów. — Krajowe  odmiany  warzyw  i jarzyn. — 
Nasiennictwo.  — Owocarstwo.  — Sady  dworskie.— Sady  handlowe. — 
Handlowy  dobór  owocowy. — Sadownictwo  u włościan. — Plantacje  przydrożne. — 
Bilans  handlowy  owocarstwa  krajowego. — Ilość  drzew  owocowych  w Królestwie 
Polskiem.—  Szkółkarstwo.  — Kwiaciarstwo. 

Rozdział  31.  Łąki  i pastwiska  359 

Stosunek  łąk  do  gruntów  ornycłi.  — Charakterystyka  łąk.  — Rozmieszcze- 
nie.— Flora  łąk. — Roślinność  poszczególnych  typów  łąk. — Stan  zagospodarowania 
łąk. — Przeciętne  plony. — Meljoracje  łąkowe,  uprawa  i użytkowanie. — Charakte- 
rystyka ogólna  pastwisk. 
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Rozdział  32.  Hodowla  nasion  i traw 356 

Import  nasion  traw  z zagranicy. — Wady  nasion  pochodzenia  zagranicznego. — 
Warunki  przyrodnicze  hodowli  nasion  traw  w Królestwie  Polskiem.  — Stosunki 
klimatyczne  krajów  zachodnio-europejskich  i Rosji.— Hodowla  nasion  traw  przed 
wojną  w Królestwie  Polskiem. — Stacja  Doświadczalna  W. T.  Ogrodniczego  w Morach. 

Rozdział  33.  Torfowiska 367 

Rozmieszczenie  torfowisk  w Królestwie  Polskiem.  — Torfowiska  wyżynne, 
nizinne  i mieszane. — Obszar  torfowisk. — Eksploatacja  torfu. 

II.  Hodowla  zwierząt. 

Rozdział  34  Konie  . 370 

Dane  statystyczne  o ilości. — Hodowla  koni  większej  własności 
ziemskiej.  — Hodowla  koni  pełnej  krwi  angielskiej.  — 

T-wa  Wyścigów  Konnych. — Stada  koni  pełnej  krwi.  — Stado  Janowskie.  — Ho- 
dowla koni  półkrw  i. — Księga  stadna. — Stada  koni  półkrwi. — Remont. — 
Hodowla  koni  roboczych.  — Ogólna  charakterystyka  tej  hodowli.  — 
Konie  zimnokrwiste.  — Lżejszy  koń  roboczy. — Hodowla  włościańska. 

— Ogólna  charakterystyka. — Koń  miejscowy. — Krzyżówki. — Rasy. — Sekcja  Chowu 
Koni  C.  T.  R.  i jej  działalność. — Ceny  koni. — Handel  zewnętrzny. — Straty  wo- 
jenne.—Licencja  ogierów  Sekcji  Chowu  Koni  C.  T.  R. 

Rozdział  35  Bydło  rogate 384 

Dane  statystyczne.  — Charakterystyka  ogólna  hodowli  wielkiej  i drobnej 
własności  ziemskiej.  — Rasy.  — Organizacja  hodowli  wielkiej 
własność  i. — Związki  hodowlane. — Kółka  kontroli  mleczności. — Sekcja  Chowu 
Bydła  C.  T.  R.  i jej  działalność. — O rganizacja  hodowli  włościań- 
skiej. — Komisja  do  Spraw  Hodowli  Włościańskiej  C.  T.  R.  i jej  działal- 
ność.— Kierunki  hodowlane. — Komisja  Hodowlana  C.  T.  R.  (r.  1915).  — Stacje 
Zootechniczne. — Gospodarstwa  mleczne. — Produkcja  mleka. — Opas. — Opłacalność 
hodowli  bydła. — Żywa  waga  bydła. — Ceny. — Straty  wojenne. — Wojenna  licencja 
stadników  Komisji  Hodowlanej  C.  T.  R.  * 

Rozdział  36.  Trzoda  chlewna . . 398 

Charakterystyka  ogólna. — Dane  statystyczne. — Gospodarstwa  hodowlane. — 

Rasy.  — Użytkowanie  produkowanej  trzody.  — Sekcja  Chowu  Trzody  Chlewnej 
C.  T.  R. — Chlewnie  zarodowe. — Komisja  do  spraw  Hodowli  Włościańskiej  C.  T.  R. 

(dział  trzody  chlewnej)  i jej  działalność.  — Choroby  i zarazy.  — Dochodowość 
hodowli  trzody. — Przyczyny  zastoju  w hodowli  trzody. — Handel  trzodą  i jego 
organizacja. — Straty  wojenne. — Licencja  wojenna  Komisji  Hodowlanej  C.  T.  R. 

Rozdział  37.  Owce  i kozy 405 

Owce.  Przyczyny  upadku  chowu  owiec. — Dane  statystyczne.  — Straty 
wojenne. — Organizacja  hodowli  wielkiej  i drobnej  własności. — Rasy  i kierunki 
hodowlane. — Owczarnie  zarodowe. — Opłacalność  hodowli. 

Kozy  409 

Dane  statystyczne. — Charakterystyka  ogólna  hodowli  kóz. 

Rozdział  38.  Drób,  gołębie  i króliki 410 

Drób.  Dane  statystyczne. — Produkcja  na  zbyt. — Hodowla  rasowa. — Ra- 
sy krajowe  i zagraniczne. — Gniazda  zarodowe. — Technika  hodowlana. — Choroby 
drobiu. 

Gołębie  Charakterystyka  hodowli.  — Rasy.  — Hodowle  racjo-  412 
nalne. — „Stowarzyszenie  Hodowli  Drobiąt“. 

Króliki.  Królikarnie.  — Produkcja  ilościowa.  — Wpływ  wojny  413 
na  wzmożenie  produkcji  królików. — „Stowarzyszenie  Hodowców  Drobiąt". — 
Kierunki  hodowlane. — Rasy. — Systemy  hodowli. 
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ozdział  39.  Organizacja  służby  weterynaryjnej 414 

Departament  Weterynarji  Ministerstwa  Spraw  Wewnętrznych. — Organy  Wy- 
konawcze.— Ustawa  weterynaryjna.— Prawo  weterynaryjne  z r.  1902  i przepisy 
z r.  1908. — Rozpowszechnienie  chorób  zaraźliwych  inwentarza  i ich  przyczy- 
ny. Fundusze  na  utrzymanie  służby  weterynaryjnej.  Szkolnictwo  zawodowe. — 
Zdrowotność  inwentarza  podczas  wojny  i zarządzenia  władz  okupacyjnych. 

Rozdział  40  Pszczelnictwo 418 

Charakterystyka  ogólna.  Dane  statystyczne, — Typy  pasiek. — Produkcja  miodu 
i wosku. — Ceny. — Roślinność  miododajna. — Rasy  pszczół. — Choroby. 

Rozdział  41.  Rybactwo 420 

Charakterystyka  rzek  pod  względem  ichtjologicznym.  — Krainy  rybne. — 

Jeżiora  i stawy. — Rybostan  wód  Królestwa  Polskiego.  — Racjonalne  gospodar- 
stwo rybne. —Stacja  Doświadczalna  Rybacka  w Rudzie  Malenieckiej.  — Rasy 
ryb  hodowanych. — Dane  co  do  obszaru  i rozmieszczenia  wód  zagospodarowanych. 
Produkcja. — Ceny. — Rynki  zbytu  i konsumcja.  — Związek  Producentów  Ryb 
w Warszawie  i Agentura  Rybna  przy  Oddziale  Handlowym  Lubelskiego  Towa- 
rzystwa Rolniczego  w Lublinie.  — Prawodawstwo  rybackie.  Brak 
ustawy  specjalnej. — Przepisy  istniejące.— Uchwała  Komitetu  do  spraw  Kró- 
lestwa Polskiego  z d.  20/11  1880  r. — Brak  prawa  o ochronie  ryb.— Projekt  usta- 
wy rybackiej. 

Rozdział  42  Łowiectwo  427 

Znaczenie  przepisów  z r.  1861  o „polowaniu  w gub.  Królestwa  Polskiego'1. — 
Warszawskie  Towarzystwo  Prawidłowego  Myśliwstwa. — Charakterystyka  terenów 
Myśliwskich  Królestwa  Polskiego  i znaczenie  klimatu  dla  łowiectwa. — Jeleń.  — 

Dzik. — Sarna. — Zając.- — Kuropatwa. — Bażant.  — Głuszec.  — Cie.  rzew.  — Ptactwo 
przelotne. — Królik. — Czas  ochronny  zwierzyny  w Królestwie  Polskiem  do  r.  1915, 
i według  rozporządzenia  władz  okupacyjnych. — Przepisy  o polowaniu  z r.  1871. — 
Zmiany  w/rowadzone  przez  władze  okupacyjne.  — Znaczenie  łowiectwa  dla  go- 
spodarstwa krajowego. 

III.  Leśnictwo  i przemysł  drzewny. 

Rozdział  43  Lasy  i gospodarstwo 432 

Przestrzeń  lasów. — Lesistość. — Rozmieszczenie. — Wartość  lasów. — Produkcja 
drzewa  i konsumcja. — Ogólny  opis  drzewostanów.— Ustosunkowanie  lasów  we- 
dług gatunków  drzew  i kategoryj  własności. — Stan  gospodarstwa  w lasach  rzą- 
dowych.— Rys  historyczny. — System  polski  urządzenia  lasów.  — Charakterysty- 
ka gospodarstwa  w lasach  rządowych  w okresie  1901 — 1911  r.  w oświetleniu  cyfr. — 

Stan  gospodarstwa  w lasach  prywatnych. — Zasady  urządzenia. — Zalesienie  nie- 
użytków.— Szkółki  handlowe  i produkcja  sadzonek. — Serwituty  leśne.  Lasy  drob- 
nej własności  i komunalne. — Eksploatacja  lasów. 

Rozdział  44.  Przemysł  drzewny 452 

Rozwój  przemysłu  drzewnegoprzed  wojną.  Tartaki — Przemysł  meblowo-sto- 
larski. — Przemysł  ciesielsko  i stolarsko  budowniczy.  — Przerób  żywicy.  — Sucha 
destylacja  drzewa. — Celuloza  i masa  drzewna. — Przemysł  papierniczy. 

IV,  Przemysły  oparte  na  przerobie  produktów  gospodarstwa  wiejskiego  oraz  wytwarzające 

na  potrzeby  rolnictwa. 

Rozdział  45.  Cukrownictwo ’ 455 

Powstanie  przemysłu  cukrowniczego  na  ziemiach  polskich.  Stan  przemysłu 
cukrowniczego  w Królestwie  Polskiem.  Przyrodnicze  i gospodarcze  warunki  rozwoju 
cukrownictwa. — Rynek  wewnętrzny.  — Prawodawstwo  cukrownicze  rosyjskie.— 
Konwencja  brukselska. — Stosunek  plantatorów— rolników  do  cukrowni.  Rozmia- 
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ry  i rodzaje  plantacji  buraka.  Wydobywanie  cukru  z buraka. — Odpadki  fabrycz- 
ne.— Wpływ  wojny  na  przemysł  cukrowniczy. 

Rozdział  46.  Przemysł  spirytusowy 462 

Kontrola  rządu  rosyjskiego  nad  produkcją  spirytusu. — Prawodawstwo  gorzel- 
nicze. — Rolnicza  i nierolnicza  produkcja  spirytusu. — Zasady  monopolu  wódcza- 
nego. — Wyrób  wódek. — Stan  ogólny  przemysłu  spirytusowego  w Królestwie 
Polskiem. — Gorzelnictwo  Królestwa  Polskiego  pod  względem  stanu  technicznego. 
Wywar. — Finansowa  kalkulacja  produkcji  spirytusu.  — Drożdżarstw  o. — 
Rektyfikacj  e. — W ódczarstw  o. — O c c i a r n i e. 

Rozdział  47.  Krochmalnictwo,  syropiarstwo  i suszarnictwo  476 

Przemysł  krochmalniczyi  syropiarski.  Sposób  fabry- 
kacji i zastosowanie  krochmalu.— Zarys  stanu  i rozwoju  przemysłu  krochmal- 
niczego  i syropiarskiego  do  1914  r. — Wpływ  wojny  i produkcja  wojenna  dla 
aprowizacji  kraju. 

Handlowe  i techniczne  warunki  produkcji  krochmalu  i syropu  kartoflane- 
go. Koszty  produkcji  przed  wojną  i obecnie. 

Przemysł  suszarniczy.  Metody  suszenia  i zastosowa-  481 
nie. — Zarys  rozwoju  przemysłu  suszarniczego  do  r.  1914.  — Skutki  wojny. — 
Handlowe  i techniczne  warunki  produkcji  suszonek.— Koszty  produkcji. — Zasa- 
dy prawne  produkowania  krochmalu,  syropu  i suszonek. — Stosunki  podatkowe.— 
Kontrola  władz. — Warunki  zbytu  krochmalu,  syropu  i suszonki. 

Rozdział  48.  Przerób  cykorji 482 

Powstanie  przemysłu  cykornianego.  — Produkty  przemysłu  cykornianego.— 
Kryzys  cykorniany  przed  wojną.  — Ilość  fabryk  cykornianych  i roczna  produ- 
kcja. — Ceny  i wartość  produkcji. 

Rozdział  49.  Piwowarstwo  487 

Zasady  prawne  produkcji  piwa.  — Wartość  i ilość  surowców  przerobionych 
w browarach.  — Stan  browarnictwa  i wytwórczości  piwa  przed  wojną.  — Od- 
padki piwowarstwa. 

Rozdział  50.  Miodosytnictwo 497 

Zasady  prawne  produkcji  miodu  syconego.  — Wartość  miodosytni  i zu- 
żytych surowców.  — Wartość  produkcji. 

Rozdział  51.  Młynarstwo 495 

Przemysł  młynarski  a rolnictwo.  — Młyny  drobne.  — Młyny  średnie.  — 
Młyny  handlowo-przemysłowe.  — Koncentracja  techniczna  i handlowa  młynar- 
stwa  krajowego.  — Wartość  krajowych  odmian  pszenicy  i żyta  z punktu  widze- 
nia mlynarstwa.  — Przemiał  i produkty  przemiału.  — Mielenie  niskie  i wyso- 
kie.— Kaszarstwo. — piekarnie.— Produkcja  makaronu,  herbatników  i pierników. 

Rozdział  52.  Produkcja  i przerób  tłuszczy  roślinnych,  produktów  hodowlanych  i odpadków  po- 
chodzenia zwierzęcego 500 

Tłuszcze  roślinne.  Olejarnie.  — Produkcja  oleju.  — Bilans  han- 
dlowy olejów.  — Makuchy.  — Konserwy  mięsne.  — Tłuszcz  zwie- 
rzęcy. — Łój  kostny.  — Łój  z wełny.  — Produkcja  mydła.  — Wy- 
rób świec.  — Smary  maszynowe.  — Przemysł  garbarski.  — Produk- 
cja skór  grubych,  miękich,  lakierowanych  i galanteryjnych.  — Białoskórnictwo 
i zamszownictwo.  — Wartość  produkcji  garbarskiej.  — Przerób  odpad- 
ków pochodzenia  zwierzęcego.  — Przemysł  kostny.  — Wełna.  — 
Szczecina.  — Pierze. 

Rozdział  53.  Krajowa  produkcja  nawozów  sztucznych  506 

Fabryki  superfosfatu.  — Fabryki  mąki  kostnej.  — Produkcja  żużli  Tho- 
masa. — Fabrykacja  nawozów  azotowych.  — Inne  nawozy  sztuczne.  — Widoki 
rozwoju  krajowej  produkcji  nawozów  sztucznych  po  wojnie. 
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Rozdział  54.  Fabryki  maszyn  i narzędzi  rolniczych  510 

Przemysł  żelazny  w Królestwie  Polskiem.  — Rozwój  przemysłu  maszyn 
rolniczych  przed  wojną.  — Wartość  produkcji  maszyn  rolniczych.  — Chara- 
kterystyka produkcji  z punktu  widzenia  rodzajów  wytwarzanych  maszyn  i na- 
rzędzi. — Wytwórczość  silników  spalinowych.  — Remont  maszyn  i wyrób 
części  zapasowych.  — Instalacje  gorzelnicze  i cukrownicze.  — Wirówki.  — Kon- 
wie i naczynia  do  mleka.  — Charakterystyka  ogólna  fabryk  maszyn  i narzędzi 
rolniczych.  — Bilans  handlowy  maszyn  i narzędzi  rolniczych. 

Rozdział  55.  Cegielnictwo,  przemysł  cementowy  i wapiennictwo 514 

Produkcja  cegły,  dachówek  i sączków.  — Warunki  przyrodzone  rozwoju 
przemysłu  ceramicznego.  — Cegielnie.  — Produkcja  roczna.  — Wpływ  komu- 
nikacji na  przemysł  ceramiczny.  — Stan  cegielni  krajowych  pod  względem  tech- 
nicznym. — Handel  zewnętrzny  cegłą,  dachówkami  i sączkami.  — Przemysł 
cementowy.  Produkcja  i spożycie  cementu  w Królestwie  Polskiem.  — 
Wyroby  cementowe  i betonowe.  — Bilans  handlowy  cementu.  — Wapien- 
nictwo. — Pokłady  wapieni.  — Produkcja  wapna.  — Stan  pieców  wapien- 
nych pod  względem  technicznym.  — Wewnętrzny  i zewnętrzny  handel  wapnem. 

Rozdział  56.  Gałęzie  przemysłu  ludowego  . . 519 

Znaczenie  gospodarcze  przemysłu  ludowego.  — Upadek  przemysłu  ludo- 
wego. — Przemysł  włóknisty.  — Przemysł  drzewny.  — Przemysł  gliniany.  — 
Kamieniarstwo.  — Przemysł  skórzany.  — Przemysł  żelazny.  — Przemysł  galan- 
teryjny. 

CZĘŚĆ  PIĄTA. 

Udział  rolnictwa  w gospodarstwie  narodowem  Królestwa  Polskiego. 

Rozdział  57.  Udział  rolnictwa  w majątku  narodowym 523 

Metoda  obliczeń.  — Wartość  ziemi.  — Wartość  nieruchomości.  — Wartość 
inwentarza  żywego.  — Wartość  inwentarza  martwego.  — Wartość  lasów.  — Ze- 
stawienie ogólne. 

Rozdział  58.  Wartość  produkcji  rolnej 528 

Wartość  produkcji  gruntów  ornych,  łąk,  pastwisk  i lasów.  — Wartość  pro- 
dukcji zwierzęcej:  konie,  bydło  rogate,  owce,  kozy,  trzoda,  drób,  ryby,  pszczo- 
ły. — Porównanie  wartości  produkcji  rolnej  z wartością  produkcji  przemysło- 
wej. — Wartość  produkcji  przemysłowo-rolnej. 

Rozdział  59.  Bilans  handlowy ' 535 

Źródła  i metody  obliczeń.  — Zestawienia  cyfrowe.  — Cechy  charaktery- 
styczne handlu  zewnętrznego.  — Analiza  bilansu  rolniczego.  — Saldo  ogólne. 

Rozdział  60.  Konsumcja  544 

Konsumcja  ziemiopłodów.  — - Konsumcja  produktów  hodowlanych.  — Kon- 
sumcja najważniejszych  wytworów  przemysłowo-rolnych.  — Samowystarczalność 
Królestwa  Polskiego  w dziedzinie  produkcji  rolnej. 


CZĘŚĆ  SZÓSTA. 

Zakłady,  instytucje  i prace,  poświęcone  rozwojowi  rolnictwa. 

Rozdział  61.  Szkolnictwo 551 

Szkolnictwo  rolnicze.  Instytut  agronomiczno-leśny  w Puławach.— 
Wydział  Rolniczy  T-wa  Kursów  Naukowych.  — Kursy  Przemysłowo-Rolnicze.  — 
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(Wyższa  Szkoła  Rolnicza).  — Szkoła  główna  gospodarstwa  wiejskiego.  — Szko- 
ła Sobieszyńska.  — Szkoły  typu  „Pszczelina”.  — Szkoła  w Nałęczowie.  — Szko- 
ły żeńskie. — Szkoły  11  miesięczne  męskie  i żeńskie. — Kształcenie  pozaszkolne. — 

Koszt  założenia  i utrzymania  rolniczej  szkoły  jedenastomiesięcznej.  — Działal- 
ność szkół  i kółek  rolniczych  w cyfrach. 

Szkolnictwo  ogrodnicze . . . . 556 

Szkoła  przy  Warszawskim  Ogrodzie  Pomologicznym.  — Kursy  Pszczelniczo- 
Ogrodnicze.  — Wyższa  Szkoła  Ogrodnicza. — Kursy  zimowe  T-wa  Ogr.  Warsz. — 
Niższe  kursy  praktyczne  ogrodnicze.  — Nauka  ogrodnictwa  w szkolnictwie  rol- 
niczem,  — Odczyty  i pokazy  ogrodnicze.  — Żydowskie  szkoły  ogrodnicze. 

Szkoły  leśne  558 

Szkolnictwo  leśne  od  1818  do  1862  roku. — Instytut  Agronomiczno-Leśny 
w Puławach.  — Niższe  rosyjskie  rządowe  szkoły  leśne  w Drewnicy  i Suchednio- 
wie. — Średnia  Szkoła  Leśna  w Warszawie.  — Wyższe  Kursy  Leśne. 

Rozdział  62.  Zakłady  doświadczalne  rolnicze  i pokrewne 560 

Powstanie  i rozwój  doświadczalnictwa  rolniczego. — Stacja  w Sobieszynie,  Kut- 
nie i w Chojnowie. — Chruszczewie — Stacja  Cukrowniczo-Rolnicza.  — Pola  doś- 
wiadczalne.— Pola  cukrowniczo-rolnicze.  — Stan  doświadczalnictwa  rolniczego 
w 1914  r.  — Podstawy  finansowe  zakładów  doświadczalnych  rolniczych.  — 
Budżety. — Personel  naukowy. — Stacje  Oceny  Nasion.  — Pracownia  Gleboznaw- 
cza.— Stacja  Ochrony  Roślin. — Stacja  Zootechniczna. — Stacja  Ichtjologiczna. — 

Biuro  Meteorologiczne  w Warszawie.  — Komisja  Doświadczeń  Zbiorowych.  — 
Pracownia  Chemiczna  Muzeum  Przemysłu  i Rolnictwa. — Centralne  Laboratorjum 
Cukrownicze. — Stacja  Doświadczalna  Piwowarska.  — Pracownia  Doświadczalna 
Gorzelnicza. — Instytut  Przemysłu  Fermentacyjnego  i Bakterjologji  Rolnej.— Sta- 
cja Ogrodnicza. — Stacja  Genetyczna. — Braki  doświadczalnictwa  rolniczego.— Ogól- 
na charakterystyka  zakładów  doświadczalnych. — Projekt  „Centralnej  Stacji  Na- 


ukowo-rolniczej“, — Instytut  Naukowy  Gospodarstwa  Wiejskiego. — Wpływ  woj- 
ny na  prace  zakładów  doświadczalnych. 

Rozdział  63.  Polskie  piśmiennicto  rolnicze 570 


Piśmiennictwo  rolnicze  w Polsce  niepodległej. — Piśmiennictwo  rolnicze  w Pol- 
sce porozbiorowej. — Ruch  wydawniczy  podczas  wojny. — Pisma  rolnicze  popu- 
larne.— Miesięczniki,  kwartalniki  i roczniki. — Encyklopedje  rolnicze. — Kalenda- 
rze rolnicze.  — Piśmiennictwo  w dziale  historji:  rolnictwa  krajowego,  uprawy 
roli,  gleboznawstwa,  doświadczalnictwa,  nawożenia,  hodowli  roślin,  chorób 
i szkodników  roślinnych,  uprawy  łąk  i pastwisk,  hodowli  zwierząt,  ogrodnictwa, 
pszczelnictwa,  mleczarstwa,  leśnictwa,  meljoracyj  rolnych,  zarządu  ogólnego.  — 

Firmy  wydawnicze. 

Rozdział  64.  Organizacje  statystyki  i wydawnictwa  statystyczne,  poświęcone  sprawom  gospo- 
darstwa wiejskiego 577 

Komitet  Statystyczny  w Królestwie  Polskiem. — „Przeglądy  Gubernjalne“. — 
Wydawnictwa  Warszawskiego  Komitetu  Statystycznego.  — Zbieranie  materjałów 
statystycznych  przez  W.  K.  Stat.  — Metody  pracy  urzędów  statystycznych 
w Niemczech. — Ź rodła  statystyczne  do  poszczególnych  dzia- 
1 ó w rolnictwa  i spraw  z rolnictwem  związanych:  Statystyka  włas- 

ności ziemskiej,  podziału  ziemi,  według  wielkości  gospodarstw  oraz  według 
użytków.  Statystyka  dochodów  ziemi,  cen,  dzierżaw,  serwitutów,  szachownicy 
pól,  oddłużenia  własności  ziemskiej.  Źródła  statystyczne  dotyczące  inwentarzy 
żywych,  urodzajów,  ludności  bezrolnej,  zarobków,  emigracji  i obieżysastwa.  Mo- 
nografje  urzędowe  statystyczne. 

Rozdział  65.  Rachunkowość  i statystyka  w gospodarstwie  wiejskiem 
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Znaczenie  rachunkowości  rolniczej. — Ziemiańskie  Biuro  Rachunkowości 
rolniczej  i jego  rozwój. — Rachunkowość  włościańska,  — Statystyka  gospodarstw 
wiejskich. 

Rozdział  66.  Towarzystwa  i Związki  Rolnicze 585 

Charakterystyka  ogólna  zrzeszeń  rolniczych.  — Sekcja  rolna.  — Syndyka- 
ty rolnicze.  — Spółki  Rolne.  — Centralne  Towarzystwo  Rolnicze.  — Związek 
Kółek  Rolniczych  C.  T.  R.  — T-wa  Kółek  Rolniczych  im.  Staszyca.  — Stowa- 
rzyszenie Zjednoczonych  Ziemianek. — Związek  Ziemian.  — Towarzystwo  Ogro- 
dnicze Warszawskie.  — Towarzystwo  Pszczelniczo-Ogrodnicze.  — Warszawskie 
Tow.  Weterynarskie.  — Tow.  Wzajemnej  Pomocy  Pracowników  Rolnych.  — 
Związek  Instruktorów.  — - Związki  koleżeńskie  rolników.  — Polski  Związek  Za- 
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CZĘŚĆ  PIERWSZA. 

Rys  fizyczno-geograficzny,  przestrzeń,  ustrój 
władz  administracyjnych  i ludność. 

1.  Rzut  oka  na  fizyczną  geografję  Królestwa  Polskiego. 

Terytorjum,  noszące  nazwę  Królestwa  Polskiego,  utworzone  na  Kongresie  Wiedeńskim  w ro- 
ku 1815,  przedstawia  dwa  nieforemne  czworoboki,  z których  południowy  większy,  połączony  jest 
cienką  jakgdyby  szyją  z niniejszym  północnym.  Ten  sztuczny  twór  utworzony  jedynie  ze  względów 
politycznych,  nie  stanowi  zamkniętej  całości  pod  względem  fizycznym,  wtłoczony  między  trzy 
ościenne  mocarstwa  zaborcze,  mieści  się  pomiędzy  50°3'  a 55°6'  szerokości  północnej  oraz  17°3' 
a 24°14'  długości  wschodniej  od  Greenwich  i liczy  126955,37  kim.2  powierzchni. 

Granice.  Linja  graniczna,  wynosząca  od  strony  zaboru  pruskiego  1203,6  kim.,  od  strony  zabo- 
ru austrjackiego  519,6  kim.  i od  strony  wschodniej  z Litwą  i Rusią  1285,7  kim.  jest  w części  tylko 
naturalną,  przeważnie  zaś  sztuczną.  Od  północy,  pomiędzy  Królestwem  a gubcrnją  Kowieńską, 
granicę  stanowi  Niemen.  Północno-zachodnia  i zachodnia  granica  biegnie  od  Niemna  do  Szeszupy, 
dalej  Lipeną,  dopływem  Szyrwinty,  przez  jeziora  Wisztyniec  i Rajgród,  Wincentą,  dopływem 
Pissy,  cząstkowo  Orzycem,  Działdówką  (Wkrą),  Drwęcą  na  większej  przestrzeni  aż  do  punktu  pogra- 
nicznego Lubicza  oraz  Bywką,  dopływem  tej  ostatniej.  Ta  część  granicy  łączona  miejscami  granicą 
sztuczną,  z drobnemi  jedynie  zmianami,  przetrwała  od  r.  1466  t.  j.  od  traktatu  Toruńskiego  pomię- 
dzy Polską  a zakonem  Krzyżackim.  W dalszym  ciągu  granica  zachodnia  biegnie  wzdłuż  rzeki  Tążyny 
(Tonczyny),  dopływu  Wisły  z lewego  jej  brzegu,  przecina  jeziora:  Goplo,  Kownackie,  Suszewskie, 
Budzislawskie,  Powidzkie,  opuszcza  się  wzdłuż  Prosny,  suchą  granicą  okrążając  Kalisz,  doliną  Li- 
zwarty  (Licżwarty),  Kamieniczki  aż  do  Brynicy,  dopływu  Czarnej  Przemszy.  Od  zejścia  w dolinę 
Liczwarty,  granica  Królestwa  jest  dawną  granicą  pomiędzy  Polską  a Śląskiem.  Granica  południowa 
rozpoczyna  się  w miejscu  połączenia  Białej  Przemszy  z Czarną,  później  idzie  wzdłuż  tej  pierwszej,  na- 
stępnie lądem  aż  do  Wisły  pod  Pobiednikiem,  dalej  znów  wzdłuż  biegu  Wisły,  poczem  w okolicach 
Zawichosta  zawraca  nieco  na  południo-wschód,  i z małemi  wyjątkami  (Bukowna,  San,  Zlotoryszka, 
Tanewjjest  lądową  aż  do  Piaseczna  nad  Bugiem.  Granica  wschodnia  biegnie  wzdłuż  Bugu  aż  do  Nurca, 
dalej  Nurcem,  Markówką,  Narwią,  Biebrzą,  dopływem  Niemna,  Łososną  i wreszcie  Niemnem. 

Powierzchnia.  Królestwo  Polskie  stanowi  część  niżu  środkowm-europejskiego,  który  na  po- 
łudniu dochodzi  prawie  do  zapadłości  podkarpackiej  (kotlina  górnej  Wisły  i Sanu),  zaś  ku  północy 
przechodzi  w Pojezierze  Pruskie.  Południowa  część  Królestwa  na  Zachód  od  Wisły  stanowi  wyżynę 
Małopolską,  która  w paśmie  gór  Kiclecko-Sandomierskich,  wznosząc  się  stopniowo,  osiąga  wr  naj- 
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wyższych  swych  wzniesieniach:  Łysa  Góra  czyli  Św.  Krzyż  593  m.  i Łysica  czyli  Góra  św.  Katarzyny 
611  m.  nad  poziom  morza.  Właściwa  wyżyna  Małopolska,  rozpada  się  na  część  wschodnią:  góry  Kie- 
lecko-Sandomierskie  i zachodnią,  gdzie  najważniejszą  wyniosłością  jest  grzbiet  Częstochowsko  - Kra- 
kowski. Na  zachód  od  tej  wyniosłości,  południowo  zachodni  skraj  Królestwa  stanowi  przedłużenie  wy- 
żyny Śląskiej  za  Wisłą.  Południowo-wschodnia  część  Królestwa  Kongresowego  tworzy  t.  zw.  wyżynę 
Lubelską.  Na  północ  od  wyżyny  Małopolskiej  ze  wschodu  na  zachód  leży  pas  stosunkowo  niższy, 
który  na  Podlasiu  przekracza  200  metrów  nad  poziom  morza,  zaś  na  granicy  z Poznańskiem, 
w dolinach  Warty  i Wisły,  spada  poniżej  100  metrów.  Na  północ  od  Wisły  i Narwi  znajdujemy 
rozpłaszczenie  wyżynnego  Pojezierza  Pruskiego. 

Budowa  geologiczna.  Pod  względem  budowy  geologicznej,  Królestwo  Polskie  przedstawia 
wielką  różnorodność,  gdyż  reprezentowane  są  tu  niemal  wszystkie  formacje,  za  wyjątkiem  wybucho- 
wych, pizyczem  obszar  położony  na  północ  od  51°  szerokości  (t.  j.  mniej  więcej  na  północ  od  powr. 
Będzińskiego,  Włoszczowskiego,  Jędrzejowskiego,  Stopnickiego,  Opatowskiego,  janowskiego,  Zamoy- 
skiego i Hrubieszowskiego)  pokryty  jest  w większej  części  osadami  epoki  czwartorzędowej,  przeważnie 
pozostawionerni  przez  lodowiec  Skandynawski,  obszary  zaś  leżące  na  południe  od  51°  stopnia  szerokości, 
aczkolwiek  również  pokryte  czwartorzędowemi  formacjami,  urozmaicone  są  bardziej  od  północnych, 
gdyż  występują  tu  częściej  i starsze  formacje,  zawierające  znaczne  skarby  kopalniane,  zwłaszcza  w za- 
chodniej części,  która  wchodzi  w skład  Zagłębia  Krakowsko-Śląskiego. 

Skarby  mineralne,  nagromadzone  przeważnie  w południowej  części  Królestwa  są  następujące: 

Węgiel  kamienny,  wydobywany  w Zagłębiu  Dąbrowskiein  zajmuje  w dolinie  Białej 
i Czarnej  Przemszy  przestrzeń,  wynoszącą  do  800  km.2 

Węgiel  brunatny,  będący  młodszą  formacją  węgla  kamiennego,  znajduje  się  prze- 
ważnie pomiędzy  Siewierzem  i Kromołowem,  gdzie  wydobywana  jest  odmiana  węgla  pod  nazwą  wę- 
gla blanowickiego;  spotyka  się  również  na  Kujawach  i w okolicach  Dobrzynia  nad  Wisłą  i Rypiną. 

Złoża  r u d y żelaznej  znajdują  się  w Wieluńskiem,  Częstochowskiem,  Będzińskiem  i 01- 
kuskiem,  w górach  Kielecko-Sandomierskich  (Białogon,  Miedziana  Góra,  Ostrowiec,  Bodzechów,  Bzin), 
jak  również  w okolicach  Inowłodza  nad  Pilicą. 

Ruda  cynkowa  występuje  w Olkuskiem,  Będzińskiem,  Siewierskiem  pod  postacią  gal- 
manu  białego  i czerwonego  oraz  blendy  cynkowej. 

Rudy  ołowiu  i srebra  wykazują  swą  obecność  w górach  Kielecko-Sandomierskich 
oraz  w Olkuskiem  i Siewierskiem. 

Rudy  miedzi  wydobywane  były  w Miedziance  i Miedzianej  górze,  Dąbrowie,  pod  Kiel- 
cami i Kostomłotach. 

Siarka  znajduje  się  w niewielkich  ilościach  w dolinie  Nidy:  w Koniuszy,  Posądzy  i Czar- 
kowej  w powiecie  pińczowskim. 

Sól  nie  jest  dotychczas  znaleziona,  chociaż  jej  obecność  wskazują  źródła  słone  w Ciechocin- 
ku, Busku  i Solcu.  Należy  dodać,  że  warzenie  soli  odbywa  się  jedynie  w Ciechocinku;  w Busku  i Solcu 
solanki  wykorzystywane  są  jedynie  dla  celów  leczniczych. 

Piaskowce  i wapienie  w obfitości  znajdują  się  w paśmie  Kielecko-Sandomierskiem, 
jako  to:  czerwony  piaskowiec,  piaskowiec  szydłowiecki  i wapień  pińczowski,  używane  chętnie  rów- 
nież do  robót  rzeźbiarskich  i kamieniarskich.  Wapienie  wydobywane  w Kostomłotach,  Chęcinach 
i w okolicach  Kielc,  znane  są  pod  nazwą  marmurów  kieleckich. 

Wapień  do  wypalania  wapna  i margle  do  wyrabiania  cementu  wydobywane  są  w za- 
chodniej połaci  gór  Kielecko-Sandomierskich,  oraz  wielu  miejscowościach  Lubelskiego  i Częstochow- 
skiego. 

Gips  w znacznej  ilości  występuje  w południowej  części  Kieleckiego,  w dolinach  Nidzicy  i Ni- 
dy koło  Wiślicy,  zaś  kredaw  okolicach  Chełma  i pod  Łabnem  w gub.  Suwalskiej. 

Glinkę  porcelanową  znajdujemy  w Ćmielowie,  glinkę  białą  w okolicach  Łagowa,  Koń- 
skich, Iłży,  Siewierza,  Kola  i Lubartowa,  glinkę  ogniotrwałą  w Kieleckiem,  zaś  w glinkę  garncarską 
i zduńską  obfituje  wiele  miejscowości  Królestwa. 

Bursztyn  wydobywano  dawniej  w okolicach  Myszyńca  i Ostrołęki, 
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Torf  występuje  najczęściej  w dolinach  rzecznych,  a także  jako  ślady  zaginionych  jezior.  Tor- 
fowiska zalegają  przeważnie  wschodnią  i północno-wschodnią  część  kraju.  W znaczniejszych  kom- 
pleksach ciągną  się  one  wzdłuż  dorzecza  średniego  Bugu,  wzdłuż  Wisły,  Warty  i Bzury,  nad  Narwią 
w ziemi  Łomżyńskiej  oraz  częściowo  w ziemi  Suwalskiej. 

Gleby.  (Klasyfikacja  p/d  prof.  St.  Miklaszewskiego).  Na  terenie  Królestwa  Polskiego  występują 
gleby:  1)  krzemianowe,  2)  wapniowcowe  i 3)  próchnicowe.  Ogromną  przewagę  posiadają  gleby  krze- 
mianowe, od  których  też  opis  rozpoczynamy. 

Gleby  krzemianowe  dzielą  się  na:  piaski,  bielice,  lossy,  mady,  iły,  gliny. 

Piaski.  Do  grupy  piasków  należą  a)  gleby  żwirowe,  spotykane  u nas  tylko  małemi  oazami, 
b)  gleby  piaskowe  głębokie  całkowite,  formacji  dyłuwjalnej  lub  aluwjalnej,  oraz  gleby  piaskowe 
płytkie  niecałkowite,  częściowm  formacji  dyłuwjalnej,  częściowo  formacji  starszych,  zależnie  od  podłoża. 
Gleby  piaskowe  głębokie  reprezentują  różne  rodzaje  piasków  mokrych  i suchych,  bezużytecznych  wyd- 
mowych i wreszcie  szczerków  lekkich.  Z tych  rodzai  większość  gleb,  to  szczerki  lekkie  i sapy. 

Grupa  piasków  płytkich  niecałkowitych  zawiera  przedewszystkiem  szczerki  mocne,  położone  na 
glinie  i cały  szereg  piasków,  położonych  na  wapieniu,  lossie,  bielicy,  żwirze. 

Piaski  wogóle  należą  do  gleb  lekkich,  przepuszczalnych,  przewiewnych,  za  to  mało  zasobnych. 
Piaski  mokre,  t.  zw.  sapy,  są  ziemiami  wadliwemi,  kwaśnemi  i wymagają  drenowania. 

Najlepsze,  jako  warsztaty  rolne  z grupy  gleb  zaliczanych  do  piasków,  są  szczerki  mocne.  Gdy 
leżą  na  glinie  przepuszczalnej,  są  to  ziemie  wdzięczne,  gdyż  pewne,. co  jest  ich  największą  zaletą, 
nagradzającą  zwykle  niższe  plony  w stosunku  do  gleb  lepszych.  Są  one  czynne,  szybko  obsychają  na 
wiosnę,  wilgoć  trzymają  dobrze,  są  łatwe  do  uprawy,  natomiast  mają  skłonność  do  zarastania  perzem. 
Szczerki  mocne  to  typowe  gleby  żytnie  i kartoflane,  choć  i bardziej  wymagające  rośliny  udają  się  na 
nich  nieźle.  Nie  można  tego  powiedzieć  o szczerkach  lekkich,  które  są  zwykle  za  suche  i różnej  uro- 
dzajności, zależnie  od  składu  mineralogicznego.  Piaski  w mniejszej  lub  większej  ilości  rozrzucone 
między  innemi  glebami  zalegają  olbrzymią  większość  powierzchni  Królestwa  między  55°  a 51°  szerok. 
geogr.  Prócz  tego,  między  51°  a 50°  szer.  geogr.  znajdują  się  w południowo-zachodniej  części  pow.  Bił- 
gorajskiego i Janowskiego,  północnej  części  powiatu  Włoszczowskiego,  poł.-wschodniej  Radomskowskie- 
go,  w pow.  Będzińskim  i południowej  części  Olkuskiego. 

Bielice,  zalegające  Królestwo  Polskie  są  trzech  rodzai:  a)  nadrzeczne,  b)  pojezierskie,  c) 
podlaskie.  Typowe  bielice  przeobraziły  się  z chudej  piaszczystej  gliny  czerwonej:  charakterystyczną  icli 
cechą  jest  obecność  znacznej  ilości  krzemionki  i ubóstwo  w części  gliniaste. 

Bielice  nadrzeczne,  tak  samo  jak  piaski  dzielą  się  na:  głębokie-całkowite  i płytkie  niecałkowi- 
te, leżące  na  różnych  podłożach.  Z wyjątkiem  bielic  nawapieniowych  i narędzinowych,  są  to  gleby  po- 
chodzenia lodowcowego  — naniesione  — powstałe  jako  rezultat  sortującej  działalności  wód,  skutkiem 
czego  odznaczają  się  jednolitością  składu  mechanicznego.  Zalegają  zawsze  i wyłącznie  mniej  lub  wię- 
cej równe  płaskowzgórza.  Są  to  gleby  z natury  ubogie  w pokarmy  roślinne,  odznaczają  się  brakiem 
węglanu  wapniowego,  posiadają  natomiast  właściwości  fizyczne  dodatnie.  O ile  są  troskliwie  upra- 
wiane i w kulturze,  przy  silnem  nawożeniu  i wapnowaniu  — wobec  łatwości  uprawy,  przepuszczalno- 
ści, dostatecznej  wilgoci  — bielice  nadrzeczne,  są  ziemiami  czynnemi  i urodzajnemi.  Zapuszczone,  bez 
kultury,  tracą  swe  własności  fizyczne,  są  zlewne  (skorupa) — a wobec  ubóstwa  w pokarmy  — mało  uro- 
dzajne. Ogólnie  biorąc,  wartość  bielicy  nadrzecznej  zależy  od  podłoża.  Niektóre  bielice,  np.  na  glinie 
przepuszczalnej,  są  tak  dobre,  że  Miklaszewski  nadaje  im  miano  gleb  buraczanych.  Nie  wszystkie  je- 
dnak bielice  są  takiemi.  Ogólnie  można  powiedzieć,  że  bielice  nadrzeczne,  nażwirowe,  napiaskowe 
i głębokie  są  zwykle  za  suche  — i można  je  uważać  za  gleby  zaledwie  żytnie,  z drugiej  strony  znów, 
bielice  na  glebie  nieprzepuszczalnej,  ile,  opoce  i t.  d.  są  w latach  mokrych  bardzo  zawodne,  nierzadko 
też  kwaśne  i zimne. 

Bielice  pojezierskie  leżą  zawsze  tak,  jak  i podlaskie,  na  macierzystej  glinie  czerwonej.  Jako 
produkty  zwietrzenia  nie  odznaczają  się  już  tą  jednolitością  cząsteczek,  jak  bielice  nadrzeczne.  W skła- 
dniki pokarmowe  są  również  ubogie,  posiadają  dobrą  przewiewność  i przepuszczalność,  odznaczają 
się  brakiem  wapna.  Do  uprawy  nie  są  trudne.  W kulturze  i przy  użyciu  nawozów  fosforowych  i szcze- 
gólnie potasowych  (sole  potasowe)  bielice  te  dają  dobre  plony. 
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Bielice  podlaskie  powstały  ze  zwietrzenia  gliny  czerwonej  w warunkach  niedostatecznej  prze- 
wiewności  i nadmiernej  wilgoci.  Wskutek  tego  próchnica  w bielicach  podlaskich  torfieje  i ma  charakter 
próchnicy  kwaśnej.  Obfituje  ona  w związki  kolloidalne  kwaśnej  próchnicy,  nadające  glebie  większą 
spójność,  lepkość,  a więc  cechy  ziemi  gliniastej.  Zasoby  pokarmowe  tych  bielic  są  nie  wielkie  i mało 
przyswajalne.  Bielice  podlaskie,  bez  drenowania,  są  glebami  nieświetnemi,  należy  je  drenować,  nastę- 
pnie wapnować.  Wówczas  ustępują  częściowo  fizyczne  wady  tych  gleb,  jaki emi  są:  nadmierna  wilgotność 
i zła  przewiewność.  Bielice  podlaskie  (o  ile  nie  drenowane)należy  uważać  za  najgorszą  odmianę  bielicy. 

Bielice  są  bodaj  naj charakterystyczni ejszym  typem  gleb  ziem  polskich;  obok  piasków  naj- 
częściej występują  na  terenie  Królestwa  Polskiego.  Zalegają  one  północ  i pas  środkowy  Królestwa 
Polskiego,  gdzie  występują  wśród  innych  gleb,  głównie  piasków.  W pasie  południowym  poniżej  51°  st. 
geogr.  jest  bielic  bardzo  mało. 

Lossy  (Żółtoziemy  v.  Popielatki)  należą  tak  jak  bielice  i piaski  do  gleb  pozba* 
wionych  gliny  kolloidalnej,  zawierają  zaś  tylko  małą  ilość  gliny  właściwej.  Niesłusznie  też  nazywane  są 
glinkami.  Co  do  pochodzenia  lossów  zdania  są  podzielone,  przeważa  jednak  pogląd  (Miklaszewski),  że  po- 
wstały one  drogą  nawiania  z moren  lodowcowych,  które  obeschły  podczas  cofania  się  lodowca. 

Takie  pochodzenie  lossów  tłumaczy  doskonale  ich  charakterystyczną  jednolitość  cząsteczek,  na 
które  składa  się  w przewadze  pyl  i tylko  w nieznacznej  ilości  miał  piaskowy.  Idealny  skład  mechaniczny 
lossów  jest  cechą  zapewniającą  ich  wartość  rolniczą.  Są  to  gleby  bardzo  przewiewne  i przepuszczalne, 
normalnie  wilgotne,  cieple,  czynne.  Nie  wymagają  w większości  wypadków  drenowania,  do  uprawy 
są  łatwe,  pod  względem  chemicznym  stosunkowo  mało  zasobne,  co  jednak  wyrównywują  znakomi- 
te własności  fizyczne. 

W rezultacie  lossy  w kulturze,  nawożone  często  i inałemi  dawkami  należą  do  najurodzajniej- 
szych gleb  Królestwa  Polskiego.  Są  to  ziemie  pszenne  i buraczane,  choć  właściwie  najlepsze  plony  na 
nich  pod  względem  ilościowym  i jakościowym  dają:  jęczmień  i owies.  Na  lossach  głębokich  źle  idą  drze- 
wa zarówno  dzikie,  jak  owocowe. 

Lossy  mogą  być  głębokie  (ponad  2 metry)  lub  też  płytkie,  położone  na  różnego  rodzaju  podło- 
żach. Największą  wartość  rolniczą  posiadają  lossy  głębokie.  Wartość  lossów  płytkich  zależną  jest  od 
podłoża. 

Lossy  są  nadzwyczaj  podobne  ze  składu  mechanicznego  do  bielic  nadrzecznych  do  tego  stopnia, 
że  nawet  specjalistom  trudno  nieraz  rozróżnić  te  dwa  rodzaje  gleby. 

Lossy  leżą  jedynie  w pasie  południowym  Królestwa  Polskiego,  w przeciwieństwie  do  bielic, 
zalegających  północ  i pas  środkowy.  Najwięcej  się  ich  znajduje  w Lubelskiem,  dalej  występują  w San- 
domierskiem, Miechowskiem,  Ś-to  Krzyskiem  i innych  okolicach  ziemi  Kieleckiej  i Radomskiej. 

Gleby  przejściowe  między  lossanii  i bielicami  spotykamy  również  na  terenie  Królestwa.  Wyo- 
drębnia się  wśród  nich  bielico-lóssy  i losso-bielice,  zależnie  od  tego,  co  przeważa,  lóss,  czy  bielica. 

Mady  i na  muły  są  to  gleby,  powstałe  z mułu,  osiadającego  w korytach  rzek  podczas 
wylewów.  Stąd  mady  znajdują  się  w Królestwie  w niewielkiej  ilości  i tylko  w starych  korytach 
rzecznych. 

Mady  należą  do  najmłodszej  formacji  aluwjalnej.  Zawsze  leżą  na  piaskach.  Są  to  gleby  równo- 
ziarniste.  Poszczególne  warstwy,  z których  mady  się  składają,  posiadają  jednak  cząsteczki  różnych 
wymiarów,  zależnie  od  wielkości  i gwałtowności  wylewu.  Skład  mechaniczny  mad  stanowi  coś  po- 
średniego między  lossaini  i bielicami  nadrzecznemi. 

Mady  należy  podzielić  na  tłuste,  chude  i średnio  ciężkie.  Mady  tłuste  zawierają  b.  wielkie  ilości 
gliny  kolloidalnej,  co  czyni  je  prawie  zupełnie  nieużytecznemi  dla  rolnika.  Natomiast  mady  pozosta- 
łych dwuch  kategorji  należą  do  najlepszych  gleb  Królestwa. 

Mady  świeże  zawierają  znaczniejsze  ilości  wapna,  które  z mad  starych  jest  wyługowane.  Są  to 
gleby  naogół  o znakomitych  własnościach  fizycznych  i dobrych  chemicznych.  Wadami  ich  są:  rdza, 
występująca  na  zbożach  i zbyt  niskie  położenie  w stosunku  do  poziomu  wód.  Bardzo  charakterysty- 
czną dla  mad  jest  ich  barwa.  Mady  młode  cechuje  barwa  szara  wszystkich  odcieniów,  mady  stare 
barwa  żółtawa  do  brudno-ezerwonej. 
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Udają  się  na  nich  wszystkie  rośliny  gospodarskie  i ogroriowizny,  nie  wyłączając  najbardziej  wy- 
magających, doskonale  też  idą  sady  owocowe. 

Mady  w większych  kompleksach  występują  w dorzeczu  Wisły  w pow.  Puławskim,  Kozienickim, 
Janowskim  i inn. 

Gliny  i iły  tern  się  różnią  od  innych  gleb  krzemianowych,  że  zawierają  wielkie  ilości  gliny 
właściwej,  wraz  z innemi  związkami  kolloidalnemi.  Decyduje  to  o charakterze  tej  grupy,  którą  cechuje 
zwięzłość  cząstek,  plastyczność  i mniejsza  lub  większa  nieprzepuszczalność. 

Liczne  gliny  zawierają  znaczne  ilości  kamyków  żwiru  i piasku.  Gleby  omawiane  dzielą  się  na 
różnoziarniste  gliny  i równoziarniste  iły,  naogół  o wiele  drobniejsze  od  glin. 

Jak  widać  gliny  od  iłów  wyróżnia  skład  mechaniczny.  Gliny  są  to  bądź  utwory  lodowcowe  zwa- 
łowe, bądź  utwory  powstające  przez  wietrzenie  skał  pochodzenia  wybuchowego.  Natomiast  iły  są 
produktem  sortującego  działania  wód;  powstały  przez  osiadanie  drobniutkich  cząstek  pyłowych 
i kolloidalnych  w zagłębieniach  terenu;  są  glebami  nieprzepuszczalnemu. 

Ogólnie  grupę  glin  i iłów  Królestwa  Polskiego  należy  zaliczyć  do  gleb  najbogatszych  chemicznie, 
posiadających  wielkie  zdolności  absorbcyjne,  natomiast  przeważnie  nieprzepuszczalnych  i nieprze- 
wiewnych.  Znaną  jest  nadmierna  wilgotność  glin  podczas  deszczów  i zbytnie  zsychanie  się  w czasie 
upałów.  Przeważnie  też  są  to  gleby  wadliwe,  wymagające  troskliwej  i umiejętnej  uprawy,  a nade- 
wszystko  drenowania.  Są  to  gleby,  należące  do  typu  gleb  ciężkich,  to  też  uprawa  ich  jest  zwykle 
mozolna  i trudna. 

Gliny,  tak  jak  inne  gleby  krzemianowe,  występują  u nas  głębokie  całkowite  i płytkie  na 
różnych  podłożach,  od  których  zależy  ich  wartość  rolnicza. 

Iły  ciężkie — to  najpracowitsze  i najkosztowniejsze  do  uprawy  gleby  Królestwa;  wymagają  bardzo 
silnego  i licznego  sprzężaju  oraz  mocnych  narzędzi. 

Nieco  za  wilgotne  mażą  się,  w czasie  suszy  zsychają  się  w bryły.  W latach  zbyt  mokrych 
lub  suchych  gleby  te  zawodzą  zupełnie.  Na  szczęście  Królestwo  posiada  icli  nie  wiele. 

Barwa  glin  i iłów  jest  rozmaita:  od  jasno-żółtej  do  ciemno-żółtej,  a nawet  czerwonej  i od  jasno- 
popielatej  do  ciemno-szarej,  a nawet  czarnej.  Są  to  gleby  pszenne  i szczególnie  buraczane,  burak 
bowdem  do  swego  wzrostu  wymaga  ścisłego  podłoża.  W kulturze  dają  znaczne  plony.  Wymagają  dużych 
ilości  nawozu,  który  należy  kłaść  rzadziej  i wdzięczne  są  za  wapnowanie. 

Gliny  i iły  zalegają  w Królestwie  stosunkowo  niewielką  przestrzeń,  występując  na  całem 
terytorjum  kraju  naszego,  rozrzucone  wysepkowato,  głównie  między  piaskami  i bielicami,  a także 
wśród  gleb  starszych  formacji.  Znane  są  w Królestwie  m.  inn.  ciężkie  gliny  Ciechanowskie. 

Dobre  gleby  wapniowcowe  Królestwa  Pol.  powstały  ze  zwietrzenia  skał  osadowych,  składających 
się  z soli  wapniowców  a więc:  wapieni,  marmurów,  dolomitów  (grupa  węglanowa),  oraz  gipsu  (gru- 
pa siarczanowa),  zanieczyszczonych  utworami  piaszczysto-gliniastemi.  Stąd  gleby  te  często  zawierają 
większe  ilości  wapna,  które  nierzadko  bywa  wypłukiwane  w głąb.  Gleby  wapniowcowe  należą  do  gleb 
bardzo  przepuszczalnych;  dzięki  obecności  węglanu  wapnia  są  ciepłe  i czynne.  Najlepsze  gleby  wapnio- 
wcowe grupy  węglanowej  są  pochodzenia  kredowego.  Do  nich  należą  rędziny  vel  borowiny.  Rędzina- 
mi zowią  ziemie  te  po  lewym  brzegu  Wisły,  borowinami  po  prawej. 

Wyróżniamy  trzy  odmiany  rędziny  v.  borowiny:  czarną,  białą  i żółtą.  Za  najlepszą 
z tych  odmian  uznaną  jest  w rolnictwde  borowina  v.  rędzina  czarna,  gorszą — biała,  za  najgorszą  żół- 
ta, która  zresztą  występuje  tylko  niewielkiemi  oazami  wśród  rędzin  v.  borowin  czarnych  i białych. 

Rędzina  v.  borowina  czarna  powstała  ze  zwietrzenia  wapienia,  zawierającego  prócz  węglanu  wap- 
nia, rozmieszczonego  równomiernie,  bardzo  znaczne  domieszki  gliny  i piasku. 

Jest  to  gleba,  posiadająca  najsilniej  spotęgowane  zalety  gleb  wapniowcowych  — musi  być 
jednak  uprawiana  w odpowiednią  porę  i nie  za  mokra,  gdyż  wówczas  cały  plon  przepaść  może.  Su- 
sza dla  rędzin  jest  znacznie  mniej  szkodliwą.  Wymagania  ty  cli  gleb  trzeba  znać  dokładnie 
i uprawiać  je  w czasie  właściwym.  Warunki  fizyczne  rędzin  v.  borowin  są  dobre,  chemiczne  także,  choć 
skądinąd  gleby  te  są  ubogie  w potas. 

Rędzina  v.  borowina  biała  powstała  z wapienia  twardego  i zawierającego  mniej  domieszek 
obcych.  Rędziny  v.  borowiny  białe  są  płytsze  od  czarnych  i mimo  to,  że  zawierają  wapień  (w  formie 
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niedostępnej,  gdyż  są  pozbawione  miału  i pyłu  wapniowego)  b.  często  zachowują  się  jak  gieby  bezwa- 
pienne.  Są  to  gleby  gorsze  od  borowin  czarnych;  zsychają  się  łatwiej  i są  mniej  urodzajne. 

Rędzina  v.  borowina  żółta  powstała  z wapienia,  zawierającego  znaczne  ilości  piasku  i związ- 
ków żelaza.  Jest  glebą  mierną,  najgorszą  z rędzin  kredowych,  zarówno  przez  swą  nadmierną  suchość 
jak  i ze  względu  na  ubóstwo  w składniki  pokarmowe.  Opisane  wyżej  trzy  rędziny  spotykamy  głównie 
w pasie  południowym  Królestwa. 

Poza  rędzinami  wapniowcowemi  pochodzenia  kredowego  istnieją  rędziny  formacji  dewońskiej, 
tryjasowęj,  jurskiej  i trzeciorzędowej. 

Najlepsze  z nich  są  rędziny  marmurowe  (Kieleckie)1),  występują  jednak  na  małych  przestrze- 
niach. 

Do  grupy  siarczanowej  gleb  wapniowcowych  należy:  Rędzina  gipsowa,  która  ma  pozory  bardzo 
dobre,  choć  należy  do  gleb  nieświetnych.  Powstała  ze  zwietrzenia  gipsu,  ma  barwę  ciemną,  prawie  czar- 
ną. W miejscach  niższych  łatwo  się  zakwasza,  i wtedy  jest  prawie  zupełnie  niezdatna  do  uprawy.  Jest 
dość  próchniczna,  zawiera  małe  ilości  kwasu  fosforowego  i potasu.  Jest  przepuszczalna,  lecz  mało  prze- 
wiewna. Charakterystyczną  jej  cechą  często  jest  plonność,  skutkiem  zbyt  małej  zawartości  kwasu  fosfo- 
rowego i potasu,  a także  obecności  siarczków. 

Występuje  przeważnie  oazami,  wśród  innych  rędzin,  znajdując  się  wyłącznie  w pasie  południo- 
wym Królestwa.  Prócz  czystych  typów  rędzin  v.  borowin,  występują  też  bielico-rędziny  (lodowcowo- 
jurskie,  typowe  w Iłżecki em). 

Do  gleb  próchnicowych,  występujących  na  terenie  Królestwa  Polskiego,  należą:  czarnoziemy 
i czarne  ziemie  (czarnoziemy  bagienne). 

Gleby  próchnicowe  wyróżnia  z pośród  gleb  innych  wielka  obfitość  materji  organicznej  czyli  pró- 
chnicy, która  ma  dla  tego  typu  specjalnie  doniosłe  znaczenie. 

Typowe  czarnoziemy  stepowe  leżą  zawsze  na  lóssach  i zawdzięczają  swe  powstanie  właści- 
wościom klimatu  stepowego;  do  ich  powstania  są  nieodzowne  perjodyczne  opady  atmosferyczne.  Typowe 
czarnoziemy  właściwe,  leżą  w granicach  terytorjów  stepowych  — skutkiem  czego,  ściśle  biorąc  na  tere- 
nie Królestwa  nie  występują.  Znane  u nas  czarnoziemy  Proszowskie,  Sandomierskie  i Hrubieszowsko- 
Tomaszowskie  są  czarnoziemami  „zdegradowanemi”,  w których  wobec  tego,  że  leżą  w strefie  przed- 
stepowej,  obfitującej  w perjodyczne  opady,  próchnica  stepowa  stale  ginie,  przechodząc  z próchnicy  słod- 
kiej w kwaśną,  W czarnoziemach  Hrubieszowskich  zdegradowanych,  ilość  próchnicy  nie  przekra- 
cza 2%. 

Próchnica  typowych  czarnoziemów  jest  słodka,  zawiera  próchniany,  nie  posiada  zaś  kwasów 
próchnicowych;  natomiast  nasze  czarnoziemy  mają  próchnicę  gorszą  storfialą. 

Czarnoziemy  są  to  gleby  wartości  pierwszorzędnej;  posiadają  wszystkie  dodatnie  właściwości 
lossów,  z tą  różnicą,  że  obfitują  w większe  ilości  składników  pokarmowych.  Są  to  typowe  gleby  pszen- 
ne. Zawodzą  rolnika  jedynie  w razie  wielkich  susz,  które  jednak  nie  zdarzają  się  u nas  zbyt  często. 

Czarne  ziemie  (czarnoziemy  bagienne)  powstały  na  terenie  zanikających  bagien,  będą- 
cych częściowo  pozostałością  po  jezioracłi,  czem  zasadniczo  różnią  się  od  czarnoziemów.  Są  to  utwo- 
ry w znacznej  mierze  aluwjalne.  Leżą  głównie  w pobliżu  wielkich  rzek,  przeważnie  w granicach  t.  zw. 
bruzdy  polskiej,  wstarej  dolinie  dawnej  pra-Wisły.  Występująw  Błońskiem,  Sochaczewskiem,  a wszcze- 
gólności  na  Kujawach  oraz  w Suwalszczyźnie.  O ile  więc  czarnoziemy  znajdują  się  tylko  w pasie  po- 
łudniowym Królestwa,  o tyle  czarne  ziemie  występują  w olbrzymiej  większości  w pasie  północnym 
i środkowym.  Czarne  ziemie  posiadają  próchnicę  storfiałą,  zawierają  w przeciwieństwie  do  czarnozie- 
mów mniejsze  lub  większe  ilości  kwasów  próchnicowych,  a tylko  w małym  stopniu  próchniany.  Sto- 
pień jednak  ,,kwaśności”  próchnicy  w czarnych  ziemiach  bywa  różny  — istnieją  między  niemi  takie, 
które  posiadają  próchnicę  prawie  słodką.  Leżą  one  na  bogatym  marglu  i są  glebami  doskonałemi  rol- 
niczo; im  bardziej  storfiała  próchnica,  tern  gleby  te  są  lichsze.  Gleby  ze  storfiałą  próchnicą  są  bujne, 
jednak  zboża  na  nich  plonują  słabo,  a ziarno  bywa  źle  wykształcone. 

Czarne  ziemie  zawierają  więcej  próchnicy,  niż  czarnoziemy  zdegradowane,  gdyż  średnio  około 

x)  Są  to  ziemie  dobre,  na  których  specjalnie  udają  się  zioła  lecznicze. 
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4%,  jednak  wartość  tej  próchnicy  przeważnie  jest  mniejsza.  Czarne  ziemie  u nas  mają  za  podłoże  piasek, 
glinę,  ił,  bądź  bielicę.  Wymagają  drenowania  i wapnowania.  Z czarnych  ziem  lepsze  są  jaśniejsze  (na 
sucho  popielate),  gdyż  te  posiadają  próchnicę  słodką,  wyższego  gatunku.  Czarnoziemy  bagienne  barwy 
czarnej  są  bardziej  mokre,  przeważnie  kwaśne  i wadliwe.  W Błońskiem  nazywają  je  cepuchami. 

Wody.  Pod  względem  hydrograficznym  Królestwo  Kongresowe  dzieli  się  na  3 dorzecza:  Wisły, 
Warty,  dopływu  Odry  i Niemna  i należy  do  zlewiska  morza  Bałtyckiego.  Z dopływów  Wisły  najważ- 
niejszą rolę  odgrywają:  Bug,  Narew,  Nida,  Wieprz,  Pilica,  Bzura,  z dopływów  Warty  — Prosną. 
Ogólna  długość  wód  bieżących,  mających  jakiekolwiek  znaczenie  dla  komunikacji  wynosi  około  6500 
km.,  z których  właściwie  spławnych  jest  około  4000  kim.  Odpowiadając  mniej  więcej  ogólnej  budo- 
wie kraju,  rzeki  nasze  mają  charakter  rzek  nizinnych  i posiadają  przeważnie  małe  spadki,  skutkiem 
czego  wody  ich,  szczególnie  w obrębie  właściwego  niżu  środkowo-europejskiego,  płyną  naogól  wolno. 
Przeciętny  spadek  np.  Wisły,  wynosi  0.287,  Narwi  0.197,  Bugu  0.192  metr.  na  kilometr.  W połu- 
dniowej części  kraju,  w obrębie  wyżyn  Małopolskiej  i Lubelskiej  oraz  na  północ  w obrębie  Pojezierza 
Bałtyckiego,  spadek  rzek  naszych  jest  naogół  większy.  Znaczniejszy  spadek  posiadają  oprócz  wielu 
innych,  następujące  rzeki: 

Łagowica,  dopływ  Czarnej  3,5  m. 

Świślnia,  dopływ  Kamiennej  3,6  m. 

Lepona,  dopływ  Szyrwinty  3,75  m. 

Łęczna,  dopływ  Kamiennej  5,6  m.  na  1 kim.  bieżący. 

Rzek  o znaczniejszej  sile  spadku  wody  liczy  Królestwo  Polskie  naogół  niewiele,  a siła  ich, 
po  za  prymitywnie  urządzonomi  młynami  i tartakami,  nie  jest  prawie  zupełnie  wyzyskana  dla  wy- 
twarzania energji  mechanicznej. 

Poniższe  zestawienie  obrazuje  korzyści,  osiągane  w niektórych  krajach  z wyzyskania  natural- 
nej siły  wodnej: 

w r.  1903  w Szwecji  na  453.000  HP  w przemyśle  przeszło  200.000  dostarczyła  woda 

w r.  1904  w Norwegji  na  245.000  ,,  ,,  ,,  ,,  186.000  ,,  ,, 

w r.  1904  we  Francji  na  2.581.000  ,,  ,,  ,,  ,,  650.000  ,,  ,, 

Energja  elektryczna  otrzymywana  tą  drogą  służyła  w Zachodniej  Europie  kolejom  żelaznym, 
znajdowała  rozległe  zastosowanie  w przemyśle  i rolnictwie.  Zważywszy  taniość  produkcji,  żałować 
należy,  że  na  południu  Królestwa  ten  środek  energji  został  tak  mało  wyzyskany. 

Prócz  rzek  Królestwo  posiada  jezior  różnych  wielkości  około  950,  pokrywających  przestrzeń 
mniej  więcej  26.000  hektarów. 

Najliczniej  występują  u nas  jeziora  Pojezierza  Bałtyckiego,  przeważnie  w ziemi  Suwalskiej, 
częściowo  w Łomżyńskiej  i Płockiej,  rzadziej  spotykamy  jeziora  błotne  lub  nizinowe,  których  ilość 
wskutek  zarastania  stopniowo  maleje  coraz  więcej. 

Błota  i bagna  znajdują  sic  licznie  rozrzucone  w obrębie  środkowej,  północno-zachodniej  i wscho- 
dniej części  Królestwa.  Do  biot  większych  zaliczyć  należy  ciągnące  się  wzdłuż  dorzeczy  Warty,  Neru, 
Bzury,  Narwi,  pomiędzy  Tyśmienicą  i Włodawką  oraz  biota  Bachorskie,  resztki  domniemanego  połącze- 
nia Gopła  ze  Zgłowiączką.  Kanał  sztuczny  w Królestwie  istnieje  jeden,  a mianowicie  kanał  Augustow- 
ski, budowany  w latach  1823 — 1830  i 1833  — 1839,  liczący  101,5  km.  długości.  Za  pośrednictwem 
Narwi  i Czarnej  Hańczy,  kanał  Augustowski  łączy  Wisie  z Niemnem. 

Drugi  kanał,  dziś  zniszczony,  łączy!  Wisie  pod  Warszawą  z Narwią.  Ślady  jego  znajdują  się 
w okolicach  Pragi  i prowadzą  przez  Nieporęt  do  Narwi.  Za  panowania  Stanisława  Augusta  projekto- 
wana była  cala  sieć  rozmaitych  kanałów,  z których  jednak  jeden  tylko  kanał,  łączący  Wisie  z Narwią, 
a noszący  nazwę  Kanaki  Królewskiego,  został  wybudowany.  Kanał  królewski  był  swego  czasu  wykoń- 
czony i splawny,  z biegiem  czasu  zaniedbany  i zrujnowany,  w chwili  obecnej  ma  wygląd  rowu,  który 
w porze  suchej  zupełnie  wysycha. 

Klimat  wywiera  decydujący  wpływ  na  ustrój  gospodarstw  wiejskich,  od  niego  bowiem  zależy 
wybór  roślin,  zastosowanie  odpowiednich  płodozmianów,  zapotrzebowanie  pracy  i kapitału.  Okres  we- 
getacyjny pozostaje  w łączności  z temperaturą  i wilgotnością:  im  bardziej  sprzyjające  warunki  klima- 


tyczne  będą  miały  miejsce  — tern  wcześniej  z wiosną  roboty  polne  rozpocząć  — tym  później  jesienią 
je  zakończyć  można.  W ścisłym  związku  zaś  z terminami  temi  stoi  ilość  sił  roboczych,  która  w sezo- 
nie pewnych  upraw  niezbędne  prace  wykonać  może.  Intensywność  produkcji  zależy  więc  również  od  kli- 
matu. W dziedzinie  hodowli  temperatura  wpływa  na  wybór  rasy  hodowanych  zwierząt:  ostre  zimy 
i upalne  lata  zmuszają  do  chowu  odmian  mniej  produkcyjnych,  a wytrzymalszych,  lub  przyczyniają  się 
do  zwiększenia  nakładów  w kapitale  budowlanym,  aby  zwierzęta  mniej  odporne  zabezpieczyć  pized 
ujemnym  wpływem  gwałtownych  zmian  meteorologicznych. 

Badania  i obserwacje  klimatologiczne  w kraju  naszym  prowadzone  były  przed  wojną  przez  sta- 
cje sieci  meteorologicznej  warszawskiej.  Rezultaty  prac  koncentrowano  w odpowiedniem  biurze  przy 
Muzeum  Przemysłu  i Rolnictwa  w Warszawie.  Sieć  ta  obejmowała1)  przed  wojną  29  stacyj  pełnych, 
28  termometryczno-deszczowych  oraz  294  stacje  opadowe. 

Według  obserwacyj,  dokonywanych  od  roku  1851  do  1900  temperatura  (w  0 C.)  i opady  waha- 
ły się  zależnie  od  okolic  kraju  w granicach  następujących2): 


MIEJSCOWOŚĆ 

Wzniesienie 
nad  poz.  mo- 
rza w metr. 

Temperatura 

Opady 
w mm. 

średnia 

roczna 

średnia  dlaposzcz 
miesięcy 

najniższa 

najwyż- 

sza 

Wrocław  . . 

118 

8,4 

-1,8 

18,8 

585 

Poznań  .... 

58 

8,0 

—2,0 

18,6 

494 

Kalisz  .... 

109 

8,1 

-2,5 

19,0 

496 

Włocławek  . . 

65 

7,7 

-3,1 

18,9 

533' 

Łowicz  .... 

90 

7,9 

—3,0 

19,1 

538 

Warszawa  . . . 

121 

7,8 

—3,6 

18,9 

585 

Ząbkowice.  . . 

301 

6,9 

—3,9 

17,5 

621 

Silni  czka  . . . 

211 

7,3 

-3,4 

18,2 

656 

Radom  .... 

161 

7,8 

-3,4 

18,9 

667 

Puławy  .... 

148 

7,5 

—3,8 

18,6 

658 

Lublin  . . . 

197 

7,3 

-4,2 

18,7 

564 

Chełm  .... 

186 

7,3 

-4,6 

18,9 

601 

Mińsk 

225 

5,4 

—6,9 

18,1 

502 

Kijów 

183 

6,9 

—6,2 

19,7 

528 

Powyższe  porównanie  pozwala  wskazać  na  przejściowość  klimatu  Królestwa  Polskiego:  od  cie- 
płego a wilgotnego  Europy  Zachodniej  do  kontynentalnego  klimatu  Rosji  Europejskiej.  Przejściowość 
ta  wyraża  się  w znacznych  wahaniach  temperatur,  opadów  atmosferycznych,  a całkowity  obraz  tych 
warunków  klimatycznych  jest  na  ziemiach  polskich  tak  skomplikowany,  że  nie  da  się  ująć  w ramy 
czterech  pór  roku:  meteorologowie  dołączają  jeszcze  dwa  odrębne  okresy  między  zimą  a wiosną  oraz  mię- 
dzy jesienią  a zimą  zwane:  przedwiosną  i późną  jesienią.  Cechą  odrębną  a charakterystyczną  klima- 
tu Królestwa  Polskiego  są  bliskie  temperatury — roczna  i jesienna  oraz  jednostajne:  wiosna  i lato3). 

Najznaczniejsze  obniżenia  temperatury  spotykamy  w styczniu4).  Dla  rolnictwa  duże  mrozy  są 


ł)  Sprawozdania  z działalności  biura  meteorologicznego  sieci  warszawskiej. 

2)  R.  Merecki.  Klimatologja  ziem  polskich,  Warszawa  1915. 

3)  A.  Sujkowski.  Geografja  ziemi  dawnej  Polski,  Warszawa  1918, 

4)  R.  Merecki  I.  c. 
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groźne  w tych  wypadkach,  gdy  niepokrywa  ziemi  śnieg,  ten  ostatni  bowiem  jest  złym  przewodnikiem 
ciepła  i zapobiega  zazwyczaj  zbytniemu  przemarznięciu.  Szkody,  wyrządzane  roślinom  w zimie  przez 
gwałtowne  zmiany  temperatury:  szybkie  odtajania  i marznięcia  polegają  na  zasadniczych  a niepożąda- 
nych zmianach  ustroju  błony  i soku  komórkowego,  który  za  lada  dotknięciem  wycieka  na  zewnątrz 
przez  sporowaciałe  błony  komórkowe,  a rośliny  schną  i czernieją.  Powolne  odtajania  nie  są  tak  szkodli- 
we. Częstość  odtajań  wynosi  na  ziemiach  polskich  około  80  w ciągu  roku.1)  Wymarzanie  zależne  jest 
w znacznej  mierze  od  gatunku  roślin,  jakości  ziemi,  położenia,  starannej  uprawy.  Najbardziej  wrażli- 
wemi  na  mrozy  i przymrozki  z uprawianych  w kraju  naszym  ziemiopłodów  są  gryka  i fasola  — naj- 
wytrzymalszemu są:  pszenica  i żyto.  Znaczne  obniżenia  temperatury  szkodzić  mogą  oziminom  rów- 
nież i wskutek  tego,  że  podczas  mrozów  powierzchnia  ziemi  unosi  się  wraz  z roślinami,  których  korze- 
nie zostają  nieraz  ogołocone  lub  pozrywane,  przez  co  normalny  ich  rozwój  jest  powstrzymany.  Śnieg, 
tając  podczas  odwilży  po  ponownem  zamarznięciu  tworzy  zwierzchu  skorupę  lodową,  która  tamuje  do- 
stęp powietrza  i powoduje  zjawisko  t.  zw.  wyprzenia  t.  j.  wygnicia  roślin. 

Najwyższe  temperatury  notowane  były  w lipcu2).  Upały  przynoszą  szkody  rolnictwu,  gdy  połą- 
czone są  z długotrwałym  brakiem  opadów. 

Powyżej  zamieszczona  tabliczka  ilustruje  różnice,  jakie  pod  względem  obfitości  deszczów  i śnie- 
gów zachodzą  między  poszczególnemi  okolicami  Królestwa  Polskiego.  Kaliskie  odznacza  się  niewielką 
ilością  opadów  atmosferycznych,  północ  kraju  posiada  ich  mniej  niż  południe.  Taki  stan  rzeczy  zależy 
od  wzniesienia  nad  poziom  morza,  a także  w pewnym  stopniu  od  blizkości  gór  i większej  ilości  la- 
sów. Pasmo  Świętokrzyskie  przyczynia  się  do  tego,  że  w Radomiu  obserwowano  największe  ilości 
opadów  (667).  Najwięcej  dni  z opadami  przypada  na  miesiąc  lipiec  i grudzień,  najmniej  na  wrzesień, — 
maximum  opadów  ma  miejsce  w lipcu,  minimum  w iutym. 

Ilość  opadów  śnieżnych  zwiększa2)  się  w miarę  oddalenia  od  morza.  Liczba  dni  śnieżnych  waha 
się  w Królestwie  od  30  do  70  dni  na  rok,  czas  trwania  powłoki  śnieżnej,  wynosi  60  do  100  dni,  zale- 
żnie od  długości  geograficznej  i oddalenia  od  morza,  — a grubość  powłoki  do  70  cm. 

Dni  gradowych  wypada  w kraju  naszym  niewiele.2)  Od  1891  do  1910  roku  średnio  wypadało  3,3 
dni  rocznie:  maximum  w maju  (0,9),  minimum  w styczniu  (0).  Rozmieszczenie  opadów  gradowych 
na  terenie  Królestwa  jest  niejednolite.  Wyodrębnić  się  dadzą  t.  zw.  strefy  gradowe,  t.  j.  grupy  miej- 
scowości, nawiedzanych  częściej  przez  grad,  strefy  te  jednak  nie  są  stałe  — ulegają  zmianom  w odstę- 
pach czasu  5 do  15  lat. 

Notowania,  dotyczące  ilości  burz,  określają  przeciętnie  dla  Kr.  Polskiego  ilość  tę  cyfrą  20,  w tej 
liczbie  15  w czerwcu,  lipcu  i sierpniu.2)  Na  burze  przypadało  przeciętnie  16  dni  rocznie,  z czego  w lip- 
cu 4 (maximum).  Kierunek  wiatrów  w Królestwie  jest  zwykle  równoleżnikowy,  przyczem  więcej  jest  za- 
chodnich lub  zbliżonych  do  zachodnich,  aniżeli  wschodnich.  Wiatry  północne  i południowe  są  dość 
rzadkie.  W zimie  ostry,  suchy  wiatr  z północy  lub  północo-wschodu  uszkodzić  może  podczas  mrozu 
oziminy  przez  wysuszenie,  powoduje  bowiem  silne  wyparowywanie,  a korzenie  ze  zmarzłej  ziemi  świe- 
żego zapasu  wody  pobrać  nie  mogą.  Szybkość  wiatru  waha  się  od  2 do  6 m.2)  na  sekundę;  maximum 
szybkości  notowano  zwykle  we  wrześniu. 

Według  obserwacyj  meteorologicznych,  nasłonecznienie3)  w Warszawie  wynosi  około  1570  godzin: 
rocznie,  w Dęblinie  1610.  Niebo  zachmurzone  jest  najczęściej  w grudniu,  najrzadziej  w sierpniu. 

Klimat  ziem  polskich  naogół  sprzyja  wszelkim  gałęziom  produkcji  rolnej.  Podstawowe  czynniki: 
obfitość  opadów  i umiarkowana  temperatura  umożliwiają  uprawę  najważniejszych  ziemiopłodów,  jako- 
też  hodowlę  szlachetnych  ras  zwierząt  domowych. 

Świat  roślinny.  Skutkiem  przynależności  terenu  Królestwa  Polskiego  do  Środkowej  Euro- 
py, nasz  świat  roślinny  składa  się  z gatunków,  właściwych  obszarom  sąsiednim,  przyczem  o wiele 
liczniej  występują  gatunki  spotykane  na  Zachodzie,  niż  na  Wschodzie. 

Roślin,  t.  zw.  endemicznych,  t.  j.  spotykanych  wyłącznie  na  ziemiach  polskich,  istnieje  nie- 

')  A.  Sujkowski  I.  c. 

-)  Merecki  I.  c. 

3)  Wl.  Gorczyński.  O insolacji  ziem  polskich.  Encyklopedja  polska.  Kraków  1912. 


wiele  i są  to  wyłącznie  gatunki  drobne.  Wszystkich  gatunków  drzew  naliczono  44,  krzewów  i krze- 
winek 182,  liczba  gatunków  roślin  kwiatowych  dochodzi  do  2285. 

Z pośród  drzew  po  nizinach,  na  glebach  piaszczystych  panuje  sosna  (obok  niej  zazwyczaj  wy- 
stępują: jałowiec,  wrzos  i borówka).  Na  moczarach,  torfowiskach  miejsce  sosny  zajmuje  brzoza  om- 
szona, a szczególniej  olcha;  na  piaskach  gliniastych  — brzoza  i dąb  dlugoszypułkowy  obok  osiczyny, 
jesionu  i lipy  drobnolistnej;  na  glebach  gliniastych  suchszych  występuje  grab,  tworząc  nieraz  zaro- 
sty samodzielne;  na  wilgotniejszych  — świerk,  obok  osiczyny,  jesionu  i lipy  drobnolistnej.  Na  wynio- 
słościach, mianowicie  na  pojezierzu  Baltyckiem,  na  Śląsko-Polskiej  wyżynie,  na  Podgórzu  Karpackiem 
sosna  ustępuje,  a zjawia  się  buk,  jodła,  świerk,  dąb  krótkoszypułkowy,  wiąz,  brzoza,  jawor  i klon. 
Z nich  tylko  buk,  grab,  jodła,  świerk  występują  gromadnie  i dają  czyste  drzewostany,  inne  rosną 
rozrzucone  po  całym  lesie.  Cis  i modrzew,  dawniej  pospolite  na  naszych  płaskowzgórzach,  zostały 
prawie  wytępione.  Obok  wymienionych  występują  u nas  różne  wierzby  i topole.  Ze  wszystkich 
topoli  jedna  tylko  osika  jest  drzewem  krajowem;  cztery  inne,  mianowicie  tak  pospolita  u nas  sokora 
(czyli  topola  czarna,  inaczej  nadwiślańska), bialodrzew  węgierski  i topola  włoska  (pannonica)  pochodzą 
ze  wschodu  i zostały  przez  sztuczną  uprawę  rozpowszechnione;  w ostatnich  lat  dziesiątkach  rozpo- 
wszechnia się  grochodrzew  (Robinia  pseudoaccacia). 

Z pośród  drzew  owocowych  najpospolitsze  są  u nas:  jabłonie,  grusze,  śliwy,  wiśnie  i czereśnie. 

Skupienia  krzewiaste  są  u nas  stosunkowo  ograniczone;  występują  jako  podszew  albo  darń 
leśna,  nigdy  jako  większe  twory  samodzielne.  W lasach  sosnowych  spotykamy:  żarnowiec,  szczodrze- 
nicę,  janowiec  niemiecki  i ciernisty,  jeżyny,  czernice  i wrzos;  w liściastych  lasach  głównie  leszczynę 
i malinę.  Prócz  nich  rosną:  kalina,  świdwa,  jarzębina,  głóg,  szakłak,  kruszyna  trzmielina,  bez  czarny 
i koralowy,  iwa  rokita  i kilka  innych  wierzb,  tworząc  częstokroć  po  porębach  zespolenia  krzewiaste. 
Po  wzgórzach  występuje  częstokroć  tarń,  obok  ligustrum,  kwaśnicy  i wielkiej  obfitości  dzikich  róż 
o różnych  odmianach.  Samodzielnie  u nas  rozwinęły  się  łoziny  i wikliny.  Łoziny  powstają  z wielu 
gatunków  wierzb  szerokolistnych,  dając  szczególnie  na  mokrych  łąkach  samodzielne  zespolenia.  Wi- 
kliny tworzą  gatunki  wierzby  wąskolistne  i występują  po  niskich,  powodziom  podlegających  brzegach 
rzecznych  i po  odsypach. 

Roślinność  łąk  czyli  zespoleń  zielnych,  stanowią  przedewszystkiem  trawy  obok  roślin  motylko- 
wych i ziół.  Z traw  słodkich  najpospolitsze  są:  kostrzewa  łąkowa,  kostrzewa  trzcinowa,  rajgrasy:  francuski, 
angielski  i włoski,  kupkówka,  grzebieniea  pospolita,  mietlica  rozłogowa;  z gorszych  traw  wyklina  łą- 
kowa, manna  okazała,  mozga  trzcinowa,  stokłosa  bezostna,  kostrzewa  czerwona,  tomka  wonna,  trawa 
miodowa,  śmiałek  darniowy  i inne. 

Z traw  kwaśnych  pozornych  występują:  turzyce,  cibory,  wełnianki,  sitowie,  kosmatki  i sity. 
Z roślin  motylkowych,  samorodnych,  najczęściej  spotykamy  koniczyny:  białą,  czerwoną  i szwedzką, 
lucernę  chmielową  i zwyczajną,  przelot,  esparcetę,  komonicę,  groszek  łąkowy,  wykę  płotową  i inne. 

Z ziół:  biedrzeniec  pospolity,  krwawniki,  przywrotnik,  marchew  dziką;  na  wilgotnych  miejs- 
cach dzięgiel  zwyczajny,  barszcz  pospolity,  pasternak,  karolek  czyli  kminek.  Do  chwastów  szkodli- 
wych na  łąkach  naszych  występujących,  zaliczamy:  mchy,  skrzypy,  osty,  jaskry,  szczawie,  szałwie, 
mięty,  firletki,  łopiany,  rdesty,  przytulice,  babki,  kanianki. 

Z trujących  chwastów  najpospolitsze  są:  szalej,  pietrasznik,  jaskier  płomienisty,  rdest  ostrogorzki, 
giersz  wodny,  blekot,  ciemięrzyca,  Ziemowit. 

Uogólniając,  spośród  roślin  kwiatowych  rodziny  złożone  i trawy  występują  wszędzie  i posia- 
dają najwięcej  gatunków';  ku  północy  wzrastają  liczebnie  turzyce,  ku  wschodowd  i południowi  motylko- 
we, wargowa  i krzyżokwiatowe. 

Z roślin  uprawnych  zboża:  żyto,  pszenica,  jako  ozime:  jęczmień  i owies,  gryka  i proso,  jako  jare, 
znajdują  u nas  doskonałe  warunki.  Natomiast  żyto  jare  i pszenica  jara  dają  plon  zawodny  i łatwo 
atakowane  są  przez  szkodniki  zwnerzęce  w większym  stopniu,  niż  zboża  ozime.  Również  i dotychczas 
znane  odmiany  jęczmienia  ozimego  nie  znajdują  u nas  sprzyjających  warunków,  ze  względu  na  dość 
surowe  zimy  i zbyt  małą  ilość  opadów'. 

Z innych  zbóż:  kukurudza,  sorgo,  koński  ząb  jedynie  mogą  być  siewane  na  paszę.  Wszystkie 
znane  okopowe,  jak  kartofle,  buraki  cukrowe  i pastewne,  marchew,  cykorja,  bulwa  (topinambur),  rze- 
pa ścierniskowa  doskonale  się  udają. 


Z roślin  strączkowych  najlepiej  u nas  idą:  groch,  bobik,  bób,  wyka,  łubin;  gorzej  soczewica  i fa- 
sola, jako  b.  wrażliwe  na  późne  przymrozki;  z roślin  pastewnych  koniczyny:  biała,  czerwona,  szwedzka 
inkarnatka,  koniczyna  perska,  lucerna  siewna  i chmielowa,  lucerna  piaskowa,  esparceta,  seradella,  prze- 
lot, nostrzyk,  komonica,  sporek;  z roślin  przemysłowych:  rzepak,  rzepik,  lnianka,  gorczyca  biała,  mak, 
chmiel  i len;  uprawa  natomiast  słonecznika  i konopi  nie  znajduje  u nas  zbyt  dobrych  warunków. 

Z pośród  chwastów  szkodliwych  na  uwagę  zasługują:  1)  chwasty  jednoroczne,  szkodzące  najwię- 
cej w zasiewach  jarych,  lnie  i strączkowych  na  nasienie,  a więc:  gorczyca  polna  v.  pszonak,  ognicha, 
lebioda,  rdesty  i owsik:  2)  chwasty  dwuletnie:  kąkol,  bławat,  mak  polny,  rumianek  psi,  mietli- 
ca, stokłosa,  szelążnik,  występujący  głównie  w oziminach;  3)  chwasty  wieloletnie:  perz,  oset,  czosnek 
dziki,  skrzyp,  szczaw,  podbiał.  Na  koniczynie  występują  głównie:  złocień,  babka  lancetowata,  szc^a- 
wik,  rdest  i kanianka. 

Wspomnieć  należy  o szkodliwych  grzybkach,  występujących  na  roślinach  uprawnych.  Do  nich 
należą:  śnieć  (Tiletia  tritici  Winter  i Tiletia  laevis  Kuhn),  występująca  na  pszenicach;  głownia, 
występująca  w następujących  formach:  głownia  pszeniczna  (Ustilago  tritici  Pers.),  głownia  owsiana 
w 2-ch  gatunkach  (Ustilago  avenae  Rostr.  i Ust.  laevis  M.),  głownia  jęczmienna  w 2-ch  gatunkach: 
pyłkowa  (Ust.  Nuda  K.  et  S.)  i twarda  (Ust.  Jensenii  R.),  głownia  prosowa  (Ust.  destruens  Schl.), 
głownia  kukurydzowa  (Ust.  Maydis  Tul.),  głownia  żytnia  (Urocystis  occulta  K.);  rdza  występująca 
w bardzo  wielu  formach;  najczęściej  jednak  w kraju  spotykane  są  następujące:  rdza  zwyczajna  albo 
liści  (Puccinia  graminis  Pers.),  rdza  kupkowa  żółta  (P.  straminis  Fuck),  rdza  wieńcowa  albo  koronia- 
sta  (P.  coronata  Corda).  Na  pszenicy  ozimej  występuje  przeważnie  rdza  brunatna  (P.  triticina  Er.  et 
Hen.),  na  pszenicy  jarej  — rdza  zwyczajna  (P.  graminis  Pers.),  na  życie  rdza  brunatna  (P.  dispersa 
Er.  et  Hen.),  na  jęczmieniu  rdza  jęczmienna  (P.  implex  Er.  et  Henn.),  na  owsie  rdza  zwyczajna 
(P.  graminis  Pers-.),  sporysz  na  życie  (Claviceps  purpurea  Tul.);  następnie  wymienić  należy  naj- 
bardziej pospolite  choroby  roślin,  jakiemi  są:  mokra  i sucha  zgnilizna  bulw  ziemniaczanych,  par- 
chy na  ziemniakach,  rak  ziemniaczany;  na  burakach:  zgorzel  siewek,  zgorzel  liści  sercowych 
i sucha  zgnilizna  korzeni;  na  grochu:  rdza  grochowa,  fałszywa  rosa  mączna  i inne. 

Świat  zwierzęcy.  Przeprowadzając  analogję  między  naszym  światem  roślinnym  a zwie- 
rzęcym, spostrzegamy,  że:  w jednym  i w drugim  postaci  endemicznych  spotykamy  bardzo  niewiele, 
natomiast  wiele  form  fauny  wschodniej,  południowej,  a w szczególności  zachodniej  znajduje  u nas  grani- 
ce swego  rozpostarcia.  Jeżeli  uwzględnimy  podział  fauny  na  całym  obszarze  dawnej  Polski  na  1)  fau- 
nę Bałtycką,  2)  górską  na  południu,  3)  czarnomorską  na  południowym  wschodzie  — to  faunę  wyłą- 
cznie Królestwa  Polskiego  raczej  zaliczyć  można  do  bałtyckiej,  jako  dalszego  ciągu  sąsiedniej  zachod- 
nio-europejskiej. 

Stosunki  świata  zwierzęcego  uległy  i ulegają  w dalszym  ciągu  dużym  zmianom,  najbardziej  zaś 
śród  gatunków  największych  t.  zw.  kręgowych,  dla  których  od  wieków  teren  nasz  był  naturalnym  sie- 
dliskiem. Wytępiony  został  tur,  rosomak,  żubr  tylko  w Białowieży  znalazł  schronienie;  wyginęły  prawie 
że  zupełnie:  bóbr,  łoś,  a ze  zwierząt  drapieżnych:  niedźwiedź,  wilk,  ryś,  żbik.  Przez  zmniejszenie  po- 
wierzchni lasów  i nieużytków,  zmalała  ilość  ptactwa,  szczególnie  błotnego  i wodnego;  to  samo  stosuje 
się  do  ilości  ryb  rzecznych,  wskutek  zagęszczenia  ludności,  zanieczyszczenia  wód  etc. 

Posiadamy  natomiast  kilka  gatunków,  których  nabytek  fauna  nasza  zawdzięcza  człowiekowi: 
jak  mysz  domowa,  która  przyszła  z człowiekiem  z Azji,  szczur  domowy,  który  został  prawie  wyparty 
przez  późniejszego  przybysza,  szczura  wędrownego;  wreszcie  w ostatnich  czasach  sprowadzono  afry- 
kańsko-azjatyckiego  daniela  i poludniowo-europejskiego  królika. 

Ogółem  fauna  obecna  liczy  około  84  gatunków  zwierząt  ssących,  przyczem  nietoperze  liczą  17  ga- 
tunków, owadożerne  8,  drapieżne  13,  czteropletwowe  6,  gryzonie  28,  parzystokopytne  7,  dwupletwowe 
6.  Z nich,  nie  licząc  zwierząt  domowych,  najważniejsze  są: 

I.  Zwierzęta  pożyteczne:  1)  w gospodarstwie  rolnem:  sorek  zwyczajny,  tchórz,  łasica,  kret,  zę- 
białek  białobrzuchy  i lis,  2)  w gospodarstwie  ogrodowem:  nietoperze,  zębiałek,  sorek  zwyczajny,  jeż 
i kret  (częściowo  bywa  szkodliwy). 

II.  Zwierzęta  szkodliwe:  l)  w gospodarstwie  rolnem:  chomik,  koty  zdziczałe,  szczur,  wszystkie 

gatunki  myszy  i nornic,  zając,  dzik,  jeleń,  2)  w gospodarstwie  leśnem:  kret  (przez  wykopywanie 
kretowisk),  kuna  domowa,  koszałki,  szczur,  nornica  wielka,  wiewiórka  i zając. 
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Oprócz  lego  zrządzają  szkody  w budynkach  mieszkalnych,  składach  i gospodarstwie  domoweni: 
lis,  kuna  leśna  i domowa,  tchórz,  szczur  i myszy. 

Dla  rybołówstwa  szkodliwe  są:  rzęsorek  wodny  i wydra. 

Ptaki  występują  w około  323  gatunkach.  Z tej  liczby  niewiele  stosunkowo  zamieszkuje  u nas 
stale,  jak  myszołów  zwyczajny,  2 gatunki  jastrzębia:  gołębiarz  i krogulec,  sowa  uszata,  puszczyk,  zimo- 
rodek, mysikrólik,  paszkot  i drozd  obrożny;  statemi  są  najbardziej  pożyteczne  dla  rolnika  sikory;  dalej 
kruk,  wrona,  sroka,  gawron,  kawka,  kos,  szpak,  wszystkie  dzięcioły,  spośród  kuraków  cietrzew  i rzadko 
u nas  występujący  głuszec,  kuropatwa  pospolita,  wreszcie  żyjący  w niektórych  okolicach  Królestwa 
i Wielkopolski,  drop.  Przeważna  część  naszych  ptaków  odlatuje  na  zimę  na  południe;  należą  do  nich 
między  innemi:  kania,  lelek,  jerzyk,  trzy  gatunki  jaskółek,  drozd,  wilga,  pliszka,  kukułka,  gołębie,  żó- 
rawie,  czajki,  bociany,  czaple  i inne.  Niektóre  znów  zalatują  do  nas  na  zimę,  jak  myszołów  włochaty, 
sikora  północna,  czeczotki. 

Gady  i płazy  nielicznie  są  u nas  reprezentowane. 

Ryb  słodkowodnych  występuje  74  gatunki.  Z nich  na  uwagę  zasługują:  minóg  strumieniowy,  szczu- 
pak, pstrąg,  piskorz,  liczne  ryby  karpiowate,  jak  wzdręga,  płotka  i im;  3 gatunki  uklei,  leszcz,  kiełbie, 
lin,  3 odmiany  karasia,  5 odmian  karpia,  miętus;  z cierniopromiennych  okoń,  sandacz,  3 głowacze; 
dla  dopływów  Bałtyku  charakterystyczne  są  węgorz,  łosoś,  wiślanka  i jesiotr.  W jeziorach  pojezierza 
nadbałtyckiego  znajdujemy  kilka  gatunków  ryb  łososiowatych,  nigdzie  więcej  nie  spotykanych,  jak  sie- 
ja, sielawa  i stynka. 

Pozatem  fauna  nasza  liczy  mięczaków  225  gatunków,  z członkonogich:  błonkówek  2500,  chrząszczów 
5000,  motyli  2500,  dwuskrzydłych  przeszło  4000,  pluskwiaków  470,  sieciarek  235,  proniatnic  76  i prosto- 
skrzydlych  70  gatunków. 

Z typu  zwierząt  stawonogich  na  wyszczególnienie  zasługują  te,  które  występują  jako  szkodniki 
roślin  uprawnych.  Do  nich  należą:  chrabąszcz,  drutowce,  lokaś  garbatek,  ździebelnik,  strąkowce,  pcheł- 
ki ziemne,  omarlica  czarna,  krytojad  buraczany,  komośnik  plamisty,  tarczyk  mgławy,  rolnice,  błyszcz- 
ki,  bielinki,  pryszczarka  zbożowa,  albo  mucha  Heska,  zbożówka,  albo  mucha  szwedzka,  niezmiarki, 
kuć  podjadek,  wciornastek  zbożowy,  mszyce,  skoczki  sześciorki,  nematody  buraczane  i inne. 

Źródła:  Patrz  przypisy  Nr.  1. 

2.  Podział  administracyjny. 

Po  Kongresie  Wiedeńskim,  na  terytorjmn  Księstwa  Warszawskiego,  uszczuplonego  o departamen- 
ty Poznański  i Bydgoski,  wcielone  do  Prus  jako  autonomiczne  W.  Ks.  Poznańskie,  i o Kraków  z oko- 
licami, z którego  utworzono  Rzeczpospolitą  Krakowską,  powstało  Królestwo  Polskie,  zachowując 
w spadku  po  Księstwie,  w administracyjnym  podziale  wewnętrznym,  granice  pozostałych  8 departamen- 
tów z przywróconą  nazwą  województw.  Uzupełnienie  do  Ustawy  Konstytucyjnej,  wydane  w marcu  1816 
r.  podaje  następujący  podział  administracyjny  Królestwa: 


. 

Województwa 

stoiicd 

województw 

Liczba 

obwodów 

Liczba 

powiatów 

1.  Krakowskie 

Miechów 

4 

10 

2.  Sandomierskie  . 

Radom 

4 

9 

3.  Kaliskie  . . . 

Kalisz 

5 

11 

4.  Lubelskie  . . 

Lublin 

4 

10 

5.  Płockie  . . . 

Płock 

6 

6 

6.  Mazowieckie 

Warszawa 

7 

15 

7.  Podlaskie  . . 

Siedlce 

4 

9 

8.  Augustowskie  . 

Suwałki 

5 

7 

Ogółem 

. 

39 

77 

13 


Po  powstaniu  listopadowem  nazwę  województw  zastąpiono  gubernjami,  nie  zmieniając  ich  roz- 
graniczenia. Dopiero  ukaz  z sierpnia  1844  r.  ustanawia  dla  Królestwa  Polskiego  5 gubernij,  są  to: 
gub.  Radomska,  utworzona  z Sandomierskiej  i Kieleckiej  (woj.  Krakowskie),  Lubelska  z Podlaskiej  i Lu- 
belskiej, Warszawska  z Kaliskiej  i Mazowieckiej,  Płocka  i Augustowska.  Wzmożone  prądy  unifikacyjne 
(po  powstaniu  63  r.)  sprowadziły  — ukazem  z grudnia  1866  r.  — nowy  podział  administracyjny  Kró- 
lestwa na  10  gubernij  i 84  powiatów.  Podział  ten  utrzyma!  się  aż  do  lat  przedwojennych.  Ostatnio 
(1912  r.)  z części  zachodnich  gub.  Siedleckiej  i Lubelskiej  utworzono  gub.  Lubelską,  z części  zaś  wscho- 
dnich gub.  Chełmską,  która  została  włączona  w skład  J.  G.  Kijowskiego,  gdy  Królestwo  stanowiło 
t.  zw.  J.  G.  Warszawskie. 


Podział  administracyjny  Królestwa  Polskiego  i sąsiednich  ziem  polskich. 


Ludność 

ogółem 

1 

Ludność 

gmin 

wiejskich 

Powierz- 
1 chnia 
w kim.2 

Z tego  gm. 
wiejskie  zaj- 
mują km.2 

Liczba  po- 
wiatów 

Liczba  gm. 
miejskich 

Liczba  gm. 
wiejskich 

Przeciętny 
obzsar  gminy 
w kim.2 

Przeciętne 

zaludnienie 

gminy 

Liczba  miesz 
kańców  na 
1 kim.2 

g.  Kaliska  . . ; 

1.316.621 

1.121.892 

1 1.336,6 

1 1.212 

8 

13 

142 

78,5 

7.900 

116,1 

g.  Kielecka  .... 

1.041.526 

958.420 

10.093,0 

9.994 

7 

7 

128 

78,0 

7.488 

103,2 

g.  Lubelska  .... 

1.579.413 

1.377.340 

16.831,2 

16.592 

10 

13 

143 

1 16,0 

9.632 

93,8 

g.  Łomżyńska 

650.112 

570.446 

10.545,0 

10.41 1 

7 

7 

72 

144,5 

7.923 

61,6 

g.  Piotrkowska  . 

2.267.858 

1.348.137 

12.249,3 

12.005 

8 

13 

151 

79,5 

8.928 

185,1 

g.  Płocka  .... 

705.543 

606.085 

9.431,4 

9.304 

7 

9 

95 

97,9 

6.380 

74,8 

g.  Radomska  . . . 

1.149.280 

1.023.268 

12.352,4 

12.260 

7 

10 

143 

85,7 

7.156 

93,0 

g.  Siedlecka.  . . . 

1.024.124 

875.277 

14.317,6 

14.030 

9 

12 

146 

96,0 

5.995 

71,5 

g.  Suwalska.  . . . 

652.125 

574.563 

12.318,7 

12.156 

7 

10 

92 

132,1 

6.245 

52,9 

g.  Warszawska  . . 

1.823.571 

1.603.907 

17.439,0 

17.210 

14 

22 

179 

96,1 

8.960 

152,7 

m.  Warszawa  . . 

845.130 

— 

41 

— 

— 

— 

1 

— 

— 

— 

Królestwo  Polskie 

13.055.313 

10.062.335 

126.955,4 

125.174 

84 

116 

1.291 

96,9 

7.794 

102,8 

Galicja 

8.025.675 

— 

78.497 

82‘> 

163 

6.0842) 

12,6 

1.287 

102 

Śląsk  Cieszyński. 

434.821 

— 

2.222 

4 

— 

— 

— 

W.  Ks.  Poznańskie. 

2.099.831 

— 

28.989 

— 

40 

129 

3.1472) 

8,8 

640 

72 

Prusy  Królewskie  . 

1.703.474 

— 

25.553 

— 

25  : 

57 

2.047 J) 

12,0 

806 

67 

Prusy  Książęce  . . 

2.064.175 

— 

38.724 

— 

35 

67 

5.0 12^ 

7,6 

406 

53 

Rej.  Opolska  . . 

2.207.981 

13.230 

— 

19 

46 

1.482’) 

8,6 

1.445 

167 

gub.  Wileńska . . 

1.957.000 

41.981 

— 

7 

10 

147 

76,3 

12.464 

— 

,,  Kowieńska  . 

1.796.700 

40.260 

8 

9 

141 

268,4 

11.978 

— 

,,  Grodzieńska. 

1.974.400 

38.647 

— 

9 

25 

178 

190,3 

9.726 

— 

Litwa | 

5.728.100  i 

— 

90.888  i 

— 

24  ! 

1 

44  1 

466 

178,2 

11.231 

63 

gub.  Mińska  . . . 

2.868.900 

— 

91.373 

— 

9 

11 

202 

428,9 

13.469 

— 

,,  Mohylcwska  . 

2.261.500 

43.034 

— - 

11 

13 

146 

270,6 

14.223 

— 

,,  Witebska  . . 

1.850.700 

— ■ 

44.061 

— 

11 

12 

195 

212,8 

8.940 

— 

Białoruś  

6.981.100 

— 

178.468 

1 

31 

36 

543 

308,2 

12.057 

39 

‘)  Nadto  dwa  miasta,  Kraków  i Lwów,  rządzące  się  osobnemi  statutami. 

2)  Nadto  obszarów  dworskich:  w Galicji  5.397,  w Poznańskient  1.787,  w Prusach  Królewskich  — 1.161, 
w Prusach  Książęcych — 2.269,  w R.  Opolskiej — 1.102. 
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Podstawową  jednostkę  administracyjną  Królestwa  stanowi  gmina;  ustawa  o samorządzie  z ro- 
ku 1864  tak  ją  określa:  „Każda  gmina  wiejska  składać  się  ma  1)  z wiosek  i kolonij  przez  włościan 
wszelkiego  nazwania  osiadłych;  2)  z folwarków  i dworów  dziedziców  i innych  właścicieli  ziemskich 
i 3)  z osad.” 

Stosownie  do  powyższego  określenia  gminy,  obszar  jej  jest  znaczny,  waha  się  od  6 do  350  kim.2, 
zaludnieniem  wszędzie  przekracza  1000  mieszkańców  i dochodzi,  jak  w gminach  podmiejskich,  do 
60  t.  m.  (gmina  Radogoszcz  p.  Łódzki).  W gminach  wiejskich,  dalej  od  miast  i okręgów  przemy- 
słowych położonych,  ilość  mieszkańców  nie  przekraczała  w r.  1909  nigdzie  16  tys.  Najmniejsza  ob- 
szarem gmina  — Góra  Kalwarja,  pow.  Grójecki  — zajmuje  5,6  kim.2,  największa  Szczebro-Olszanka, 
pow.  Augustowski  — 354  kim2.  Przeciętnie  na  gminę  w Królestwie  Polskiem  wypada  96,9  kim.2 
i 7 tysięcy  mieszkańców.  Liczba  gmin  wiejskich  wynosi  1.291. 

W Galicji  i W.  Ks.  Poznańskiem  obok  gmin  istnieje,  jako  osobna  jednostka  administracyjna 
Ł zw.  obszar  dworski.  Galicja  dzieli  się  obecnie  na  82  pow.  i 2 miasta  (Kraków  i Lwów),  rządzące  się 
osobnemi  statutami.  Powiatom  podlegają  wprost,  jako  najniższe  jednostki  administracyjne  gminy 
i obszary  dworskie.  Ustawa  z sierpnia  1866  r.  tak  określa  obszar  dworski:  „Każda  posiadłość  ziemska 
niegdyś  dominjalna,  a obecnie  do  związku  gminnego  nie  należąca,  stanowi  osobny  (pod  względem  admi- 
nistracyjnym) obszar  dworski.  W przeciwieństwie  do  Królestwa,  które  obszarów1  dworskich, jako  jednos- 
tek administracyjnych  niezna,  i gdziez  pojęciem  gminy  związane  jest  przedewszystkiem  jej  zaludnienie, 
ustawa  galicyjska  od  obszarów  dworskich  nie  wymaga  ich  zamieszkania.  To  też  w r.  1902  na  ogólną 
liczbę  obszarów  dworskich  5.528,  zamieszkałych  było  4.879  — niezamieszkałych  13,5%.  Przeciętny 
obszar  gminy  w Galicji  wynosi  12,6  kim.2  i 1287  mieszkańców,  przyczem  obszar  gmin  w Galicji  wschod- 
niej jest  znacznie  większy  (przeciętnie  15  kim.2),  niż  w zachodniej  (przeciętnie  9 kim.2)  Najmniejsze 
gminy  posiada  obwód  sądowy  Krakowski  — przeciętnie  6 kim.2,  największe  Beskid  Wschodni  — prze- 
ciętnie 20  kim.2. 

We  Francji  istnieją  4 lokalne  obszary  administracyjne:  departament,  arrondissement,  canton 
i commune,  z nich  jednak  tylko  departament  i komuna  (gmina)  posiada  istotne  znaczenie.  Departa- 
menty są  to  dowolnie  utworzone  obszary  geograficzne,  zajmujące  od  480  do  107000  kim.2,  przecięt- 
nie 6.166  kim.2,  mniej  więcej  obszar  4 powiatów  Królestwa.  Gmin  posiada  Francja  36.192,  których  wiel- 
kość od  4 ha  dochodzi  do  1030  kim.2;  pod  względem  zaludnienia  od  13  mieszkańców  (r.  1901  — gm. 
Morto  d.  Haute  Marne)  do  zaludnienia  Paryża,  który  stanowi  oddzielną  gminę  (we  Francji  niema  podzia- 
łu na  gminy  wiejskie  i miejskie).  Przeciętnie  komuna  we  Francji  zajmuje  14,6  kim.2  i liczy  1076  mieszk. 

Największym  z lokalnych  obszarów  administracyjnych  w Anglji  jest  dawne  hrabstwo  — istnieje 
ono  obecnie  jedynie  dla  wyborów  parlamentarnych  i jako  terytorjalna  podstawa  w organizacji  milicji. 
Dla  celów  zarządu  lokalnego  istnieją  hrabstwa  administracyjne,  które  w kilku  wypadkach  odpowiadają 
obszarom  hrabstw  dawnych,  w pozostałych  zaś  stanowią  ich  części.  Jako  najniższa  jednostka  admini- 
stracyjna istnieją  parafje  polityczne,  których  liczba  w 1901  r.  dochodziła  w Anglji  i Walji  13.085. 
Parafje  angielskie  zajmują  od  20  ha  do  40,4  kim.2 


KRAJ 

Przeć,  obszar 
najmn.  jed- 
nostki admi- 
nistracyjnej 
w kim2 

. 

Przeć,  zalu- 
dnienie naj- 
mniej. jedn. 
adm. 

Liczba 
mieszkań, 
na  1 kim2 

Białoruś  „ 

308,2 

12.057 

39 

Litwa  

178,2 

11.231 

63 

Królestwo  Polskie 

96,9 

7.794 

102,8 

Francja  

14,6 

1.076 

74 

Galicja  

12,6 

1.287 

102 

Anglja  

11,5 

2.756 

245 

W.  Ks.  Poznańskie 

8,8 

654 

72 

15 


Gminy  terytorjalnie  małe  nie  mogą  podołać  zadaniom  administracji  lokalnej  (samorządu), 
z tego  względu  wynika  potrzeba  łączenia  gmin  w związki  celem  przeprowadzenia  specjalnych  zamie- 
rzeń administracji  — tak  np.  w Anglji  w celach  sanitarnych,  drogowych  i opieki  nad  ubogiemi  łą- 
czą się  parafje  w unje  i districty;  w Prusiech  — w związki  celowe  (Zweckverbande).  W Królestwie  gmi- 
ny mają  wszelkie  dane,  aby  móc  sprostać  zadaniom  zarządu  lokalnego. 

Jako  wyższe  jednostki  administracyjne  nad  gminą  stały  powiaty,  których  przed  wojną  było 
w Królestwie  poza  m. Warszawą  84;  terytorjalnie  najmniejszy  Skierniewicki  liczył  746,7  kim.2  i 79,8 1.  tu., 
największy  — Sejneński  2272,9  kim.2  i 94.8  t.  nu,  przeciętnie  po  potrąceniu  obszaru  Warszawy — 1467,6 
kim.2;  co  do  zaludnienia  najmniej  liczny  powiat  Makowski  miał  w r.  1909  — 75,6  t.  tn.  na  obsza- 
rze 1057  kim.2,  najliczniejszy  Łódzki  — 607,5  t.  m.  na  921.3  kim2,  przeciętnie  na  powiat  wypadało 
w tymże  roku  po  potrąceniu  ludności  m.  Warszawy  133  t.  nu,  w r.  1913 — 145  t.  nu 

Pozatem  cały  obszar  Król.  Polskiego  stanowił  jeden  okrąg  naukowy,  wojskowy  i sądowy  i 3 
okręgi  leśne:  1-szy  obejmował  gub.  Suwalską  i Łomżyńską  z siedzibą  w Suwałkach;  2-gi  gub.  Lubelską, 
Radomską  i Kielecką  z siedzibą  w Radomiu;  3-ci  pozostałe  5 gub.  z siedzibą  w Warszawie. 

Zaznaczyć  należy,  że  podział  kościelny  na  djecezje,  dziekanaty  i parafje  w życiu  społecznym 
Królestwa  odgrywa  rolę  drugorzędną.  Na  terytorjum  Król.  Pol.  istnieje  8 djecezji,  których  granice  na- 
ogół  odpowiadają  granicom  departamentów-województw.  Są  to:  archidjecezja  Warszawska,  djecezje: 
Kielecka,  Kujawsko-Kaliska,  Płocka,  Lubelska,  Podlaska  (2  ostatnie  posiadają  wspólny  zarząd  ko- 
ścielny w osobie  jednego  biskupa),  Sandomierska  i Sejneńska. 

Wraz  z zajęciem  Królestwa  przez  wojska  państw  centralnych  terytorjum  Kroi.  zostało  podzielone 
na  dwie  okupacje:  niemiecką  i austrjacko-węgierską.  Okupacja  niemiecka  zajęła  część  północną  i sta- 
nowi: 1)  J.  G.  Warszawskie,  w skład  którego  wchodzą  gub.:  Łomżyńska,  Płocka  i Warszawska  w ca- 
łości, Kaliska  z wyjątkiem  skrawka  pow.  Wieluńskiego,  pow.  Rawski,  Brzeziński  i Łódzki  w całości 
oraz  części  pow.  Łaskiego,  Częstochowskiego  i Będzińskiego  z gub.  Piotrkowskiej,  pow.  Garwoliński, 
Łukowski,  Siedlecki,  Sokołowski  i Węgrowski  z gub.  Siedleckiej;  2)  t.  zw.  etapy  (Etappen-Gebiet), 
w skład  których  weszły  pow.  Bialski,  Radzyński,  Konstantynowski  i Wlodawski  i 3)  gub.  Suwalska, 
dołączona  do  gub.  Grodzieńskiej  względnie  Wileńskiej  okupowanego  obszaru  Litwy  (Oberbefelhlshaber 
Ost.).  Pozostała  część  Królestwa  znajduje  się  pod  okupacją  austro- węgierską,  tworząc  J.G.  Lubelskie 
z siedzibą  w Lublinie.  Obydwa  J.  G.  zajmują  obszar  104827  kim.2  czyli  o 18489  klin.2  mniej  od  ob- 
szaru całego  Król.;  z tego  na  J.  G.  Warszawskie  wypada  mniej  więcej  60  t.  kim.2  — na  J.  G.  Lubel- 
skie 44 1.  klin.2;  gub.  Suwalska  zajmuje  12012  kim.2  etapy  6487km.2.  Administracyjniepodzielono  obszar 
J.  G.  Warszawskiego  na  31  powiatów  komunalnych:  2 miejskie  Warszawa  i Łódź  i 29  ziemskich.  Pow. 
miejski  Łódzki  składa  się  z miasta  Łodzi,  powiększonego  kosztem  gm.  ościennych  (głównie  Rado- 
goszczy);  obejmuje  on  w przybliżeniu  obszar  70  kim.2;  pow.  miejski  Warszawski  powiększono  przez 
przyłączenie  gmin  sąsiednich  lub  ich  części  — mniej  więcej  o 180  kim.2  Z powiatów  komunalnych  ziem- 
skich część  odpowiada  pod  względem  obszaru  dawnym  pow.  administracyjnym  lub  jest  jedynie  ich  po- 
łączeniem w poprzednim  obszarze,  część  zaś  uległa  zmianom  bardziej  zasadniczym. 

W okupacji  austr.-węgiers.  zachowano  naogół  dawny  podział  administracyjny,  z wyżej  wymie- 
nionemi  zmianami  i z tym  zastrzeżeniem,  że  w pow.  Stopnickim  siedzibę  władz  powiatowych  przenie- 
siono do  Buska  i w Iłżeckiem  do  Wierzbnika. 

Obszar  obu  J.  G.  zamieszkuje  według  dat  władz  okupacyjnych  r.  1915—6  dla  J.  G.  Warszaw- 
skiego, dla  Lubelskiego  r.  1916  — 9.494  t.  m.,  gdy  w roku  1913  na  tym  samym  obszarze  (Rocznik  Stat. 
Kr.  Polskiego  z r.  1915)  mieszkało  11.976  t.  m.  Jak  z tego  widać  wojna  spowodowała  zmniej- 
szenie się  zaludnienia  o 21,7%.  (Patrz  tablicę  na  str.  16-ej). 

Podział  sądowy  Królestwa  dostosowano  do  obszaru  obu  J.  G.,  t.  j.  etapy  i gub.  Suwalska  nie  są 
nim  objęte,  przyczem  okręgi  sądów  apelacyjnych  odpowiadają  obszarom  J.  G.  Warszawskiego  i Lu- 
belskiego, — również  linja  okupacyjna  odgranicza  od  siebie  okręgi,  sądów  pierwszej  instancji.  Okrę- 
gów sądowych  wprowadzono  15  (patrz  str.  17). 
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Ludność  w powiatach  J.  G.  Warszawskiego  i Lubelskiego. 

(statystyka  władz  okupacyjnych  r.  1915/16). 


Powiaty  komunalne 

Ludność 
w tysiącach 
głów 

Obszar 
w tysiącach 
ha 

Powiaty 

Ludność 
w tysiącach 
słów 

Obszar 
w tysiącach 
ha 

1) 

Będziński 

265 

67 

1) 

Biłgoraj  

72 

165 

2) 

Błoński  (sejmik  w Grodzisku). 

99 

105 

2) 

Busk  

141 

150 

3) 

Częstochowski  

180 

122 

3) 

Chełm 

76 

214 

4) 

Garwoliński  

143 

176 

4) 

Dąbrowa  

121 

129 

5) 

Grójecki 

116 

165 

5) 

Hrubieszów  

57 

150 

6) 

Kaliski-Turecki 

253 

265 

6) 

Janów'  

124 

182 

7) 

Kolski 

103 

120 

7) 

Jędrzejów  

99 

132 

8) 

Koniński-Słupecki 

191 

214 

8) 

Kielce 

171 

186 

9) 

Kutnoski-Gostyński  . . . 

196 

196 

9) 

Końskie  

142 

191 

10) 

Lipnoski-Rypińskl 

168 

279 

10) 

Kozienice  

113 

182 

H) 

Łęczycki 

144 

126 

U) 

Krasnystaw  .... 

99 

150 

12) 

Łódzki-Łaski-Brzeziński  . . 

398 

278 

12) 

Lubartów  

90 

131 

13) 

Łomżyński  - Kolneński  - Mazo- 

13) 

Lublin  

207 

178 

wiecki  

181 

433 

14) 

Miechów  

153 

131 

14) 

Łowicki-Sochaczewski  . . . 

121 

203 

15) 

N. -Radomsk  

233 

205 

15) 

Łukowski  

105 

185 

16) 

Olkusz  

149 

133 

16) 

Mińsko-Mazowiecki  . . . . 

151 

186 

17) 

Opatów  

152 

164 

17) 

Mławski  - Ciechanowski-Przas- 

18) 

Opoczno 

119 

175 

nyski  

183 

391 

19) 

Pińczów 

121 

114 

18) 

Ostrołęcki  

48 

139 

20) 

Piotrków  

243 

253 

19) 

Ostrowski 

77 

150 

21) 

Puławy  

137 

145 

20) 

Płocki-Płoński-Sierpecki  . . 

239 

344 

22) 

Radom  

174 

249 

21) 

Pułtuski-Makowski 

144 

224 

23) 

Sandomierz  

106 

117 

22) 

Rawski  0 

71 

127 

24) 

Tomaszów  

65 

127 

23) 

Siedlecki  

100 

128 

25) 

Wierzbnik  .... 

119 

184 

24) 

Sieradzki 

170 

156 

26) 

Włoszczowa  

96 

132 

25) 

Skierniewicki  J) 

65 

73 

27) 

Zamość  

117 

185 

26) 

Sokołowski-Węgrowski  . . . 

145 

248 

J.  G.  Lubelskie 

3.4962) 

4.454 

27) 

Szczuczyński  

62 

133 

28) 

Warszawski 

209 

233 

29) 

Wieluński  

161 

178 

30) 

Włocławski-Nieszawski  . . . 

254 

244 

31) 

m.  Warszawa 

837 

18 

32) 

m.  Łódź  

419 

7 

J«  G.  Warszawskie  . . . . 

5.9982) 

5.913 

i)  Pow.  komunalny  Rawski  dołączono  do  Skierniewickiego,  w ten  sposób  liczba  pow.  komunalnych  istotnie 
wynosi  31,  dane  jednak  władz  okupacyjnych  podają  Rawski  i Skierniewicki  oddzielnie. 

3)  Liczbę  ludności  dla  J.  G.  Warszawskiego  obliczono  na  zasadzie  ilości  wydanych  paszportów  i kart  na 
Chleb  r.  1915/16,  dla  J.  G.  Lubelskiego  spis  ludności  z dn.  15/XI  1916  r« 


1)  Warszawski  (pow.  Warszawski,  Błoński,  Grójecki,  Mińsko-Mazowiecki  i Radzymiński). 

2)  Siedlecki  (gub.  Siedlecka  bez  pow.  objętych  etapami). 

3)  Łomżyński  (pow.  Łomżyński,  Ostrołęcki,  Kolneński,  Mazowiecki,  Szczuczyński  i Ostrowski). 

4)  Mławski  (pow.  Mławski,  Przasnyski,  Ciechanowski,  Makowski  i Pułtuski). 

5)  Płocki  (pow.  Płocki,  Sierpecki,  Lipnoski,  Rypiński,  Płoński). 

6)  Łowicki  (pow.  Łowicki,  Sochaczewski,  Skierniewicki  i Rawski). 

7)  Włocławski  (pow.  Włocławski,  Kutnoski,  Gostyński  i Nieszawski). 

8)  Kaliski  (pow.  Kaliski,  Turecki,  Sieradzki,  Koniński,  Słupecki  i Kolski). 

9)  Łódzki  (pow.  Łódzki,  Brzeziński  i część  Łaskiego). 

10)  Częstochowski  (części  pow.  Częstochowskiego  i Wieluńskiego). 

11)  Sosnowiecki  (część  pow.  Będzińskiego,  znajdująca  się  w okupacji  niemieckiej). 

12)  Piotrkowski  (gub.  Piotrkowska  w części,  wchodzącej  w skład  okupacji  austro-węg.). 

13)  Kielecki  (gub.  Kielecka). 

14)  Radomski  (gub.  Radomska). 

15)  Lubelski  (gub.  Lubelska  z ziemią  Chełmską). 

Źródła:  p.  przypisy  Nr.  2.  

3.  Organy  administracji  pośrednie  i niższe. 

W każdem  nowoczesnem  państwie,  oprócz  organów  naczelnych,  kierowniczych,  o charakterze 
rządowym,  muszą  być  i są  instytucje  pośrednie.  Mają  one  często,  przy  decentralizacji  administracyj- 
nej lub  samorządzie,  bardzo  ważne  atrybucje,  bardzo  wiele  samodzielności,  zwłaszcza  np.  w Anglji, 
gdzie  urzeczywistnia  się  ideał  Tocqueville’a:  L’Etat  gouverne  mais  n’administre  pas.  Państwo  rządzi, 
ale  nie  zarządza.  Rząd  tam  nadzoruje,  nadaje  właściwy  kierunek  opinji  publicznej,  zgodnie  z billa- 
mi parlamentu,  lecz  zarząd  powierza  obywatelom.  O tym  ideale  rząd  rosyjski  nie  myślał  nig- 
dy. Nawet  siednmastoletnia  autonomja  Królestwa  Kongresowego  nie  miała  instytucyj  szczerze  obywa- 
telskich, opartych  na  systemie  wyborczym.  Po  upadku  powstania  listopadowego,  Mikołaj  I-szy  zniósł 
autonomję,  dozwolił  na  decentralizację  urzędniczą,  w znacznej  mierze  polską;  wprowa- 
dzano coraz  bardziej  ,,czynowniczestwo  slużyławo  soslowja”  na  wyższych  stopniach  hi erarchj i stano- 
wisk. Upadek  powstania  z roku  1863  spowodował  zniszczenie  wszelkiej  odrębności  Królestwa,  z e- 
środkowanie  rządu  i zarządu  w Petersburgu,  a zarazem  nadanie  obszernej  atrybucji  ge- 
nerał-gubernatorowi,  gubernatorom,  izbom  skarbowym  i t.  p.  Jedyny  samozarząd  „dano”  gminom 
wiejskim,  jak  się  wyraził  Nabokow  (sekretarz  stanu  do  spraw  K.  P.):  „w  nagrodę  za  niewzięcie 
udziału  w powstaniu,  a za  karę  szlachcie  i księżom”. 

Przedstawimy  pokolei,  poczynając  zgóry,  organy  pośredni  e — a pominiemy  organy  naczelne. 

W Księstwie  Warszawski em,  wzorem  Francji,  naczelnikiem  pojedyńczej  prowincji,  noszącej  wte- 
dy miano  departamentu,  był  prefekt.  Spełniał  on  zlecenia  ministerjów  (art.  65  Konstytucji 
z r.  1807,  i Organ,  z r.  1809),  ogłaszał  ustawy  i rozkazy,  czuwał  nad  własnością  publiczną,  miał  nadzór 
nad  oświatą,  regularnym  dopływem  podatków,  prowadził  statystykę,  troszczył  się  o rozwój  rolnictwa, 
leśnictwa,  rybołówstwa,  przemysłu,  handlu,  górnictwa,  komunikacji,  baczył  na  zdrowie  publiczne, 
dobroczynne  zakłady,  zapobiegał  żebractwu,  próżniactwu,  miał  też,  za  przykładem  francuskim, 
Radę  prefektury,  z 3 do  5 radców  złożoną,  do  rozstrzygania  sporów  administracyjnych,  próśb 
o ulgi  w ciężarach,  sporów  przedsiębiorców  publicznych,  skarg  o wynagrodzenie  szkód,  sporów  ko- 
munikacyjnych; rada  udzielała  pozwolenia  gminom  na  wytoczenie  procesu. 

W powiatach — pomocnikami  prefektów  byli  podprefekci. 

W Królestwie  Kongresowem  jednoosobowego  prefekta,  z pomocniczą  zaledwie  radą  prefektury, 
zamieniono  na  kolegjum,  p.  n.  Komisji  Wojewódzkiej,  gdyż  Królestwo  od  r.  1815  dzieliło 
się  na  województwa,  zamiast  departamentów  (art.  83  Konstytucji,  Organiz.  3/II  r.  1816).  Ko- 
misja ta  składała  się  z prezesa,  pięciu  komisarzy  w niej  urzędujących  i komisa- 
rzy delegowanych  do  obwodów,  zamiast  dawnych  podprefektów,  i miała  atrybucje  prawie  też 
same,  mniej  więcej,  tylko  zwięźlej  określone.  Z natury  kolegjalności,  każda  komisja  województwa  dzie- 
liła się  na  pięć  wydziałów:  1)  wyznań  religijnych  i oświecenia  publicznego,  2)  administracyjny,  3)  woj- 
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skowy,  4)  skarbowy,  5)  policyjny.  Sam  ten  podział  oznacza  szczegóły,  wyjaśnień  zaś  potrzebuje  sto- 
sunek między  wydziałami  2 i 5:  mianowicie  drugi  obejmował  statystykę,  własność  publiczną,  sto- 
warzyszenia, sprawy  przemysłu,  handlu,  rolnictwa,  górnictwa,  komunikacji,  rewizję  aktów  stanu  cy- 
wilnego, piąty  — bezpieczeństwo,  spokój,  porządek,  obyczajność,  pasporty,  zdrowie  publiczne,, 
więzienia,  miary,  wagi,  taksy,  targi,  jarmarki. 

Od  r.  1817  (dekret  z 30/111,  1 1 /IV)  komisje  owe  stają  się  sądem  administracyjnym  pierwsze} 
instancji  w sprawach,  ongi  należących  do  rad  prefektury. 

Ukaz  z 23/11  (3  marca)  r.  1837  przemianował  komisje  wojewódzkie  na  rządy  gubernjal- 
n e,  a prezesów  na  gubernatorów;  atrybucje  ich,  z małemi  zmianami,  zostały  zachowane. 

Ukazy  z dnia  19/31  grudnia  r.  1866  i z 29  lutego  r.  1868  ujednostajniły  organy 
pośrednie  Królestwa  z takiemiż  w Cesarstwie  Rosyjskiem,  utworzyły  straż  ziemską  po  wsiach.  Kró- 
lestwo odtąd  dzieliło  się  na  d z i e s i ę ć gu  bern  i j.  Rząd  gubernjalny  składał  się  z gubernatora, 
wice-gubernatora,  czterech  radco  w — kierowników  wydziałów:  administracyjnego,  wojskowo- 
policyjnego,  skarbowego  i prawnego.  Nadto  byli  asesorowie,  jako  naczelnicy  wydziału  dóbr  rządo- 
wych, ubezpieczeń.  Wreszcie  inspektor  lekarski,  jako  kierownik  odpowiednich  spraw,  i n ż y- 
nieri  budowniczy  gubernjalny.  Było  więc  razem  siedm  wydziałów.  Od  roku  1869 
(Ukaz  z 26/III)  utworzonym  Izbom  Skarbowym  przekazano  sprawy  finansowe,  dobra  i lasy  rządowe. 

Tu  należy  zrobić  nawiasowo  uwagę,  że  jeszcze  za  Aleksandra  I-go  głównymi  administratorami 
na  prowincji  byli  gubernatorowie,  a generał-gubernator  stanowił  wyjątek  na  t.  zw.  „okrainach”.  Rola 
naczelnika  gubernji  była  doniosła,  i właściwie  on,  oraz  wice-gubernator,  we  wszystkich  sprawach  miał 
głos  stanowczy.  Różnica  tylko  polegała  na  tern,  że  pierwszy  pewne  kwestje  rozstrzygał  sam,  wedle 
swego  uznania,  inne  sprawy  powierzone  były  wice-gubernatorowi,  wreszcie  pewne  kategorje  spraw 
rozpatrywał  rząd  gubernjalny,  pod  przewodnictwem  gubernatora  lub  wice-gubernatora. 

Rząd  gubernjalny  administrował  całą  gubernją,  za  pośrednictwem  radców  i asesorów; 
odróżnić  trzeba  ogólne  zgromadzenie  rządu  gubernjalnego  oraz  kancelarję, 
podzieloną  na  siedm  wydziałów.  Tu  bezpośredni  kierunek  był  w ręku  wice-gubernatora.  Nadto 
był  sekretarz,  redaktor  dziennika  gubernjalnego,  drukarnia  i wydział 
statystyczny.  Decyzje  w rządzie  gubernjalnym  zapadały  większością  głosów.  Jednak,  gdy  wice- 
gubernator  nie  zgadzał  się  z zapadłą  opinją,  przedstawiał  sprawę  gubernatorowi  do  decyzji.  Członko- 
wie rządu  gubernjalnego  „mogli”  w siedm  dni  „donieść”  władzy  wyższej,  że  wola  naczelnika  gubernji 
jest  sprzeczna  z opinją  większości.  W przeciwnym  razie  rozporządzenie  stawało  się  obowiązującem. 

Gubernator  miał  obowiązek  strzec  samowładztwa  monarchy  i dobra  państwa,  wykonania 
ustaw,  porządku,  bezpieczeństwa,  spokoju,  obrony  prawa  własności,  kontrolował  wszystkie  organy 
spraw  wewnętrznych  a inne  „denuncjował”;  miał  prawo  wezwać  do  pomocy  komendę  wojskową,  ko- 
rzystał z prerogatyw,  mocą  ustawy  o „ochranie”;  był  dowódcą  straży  ziemskiej,  otaczał  pieczą  lud- 
ność wiejską  uwłaszczoną.  Do  niego  osobiście,  bez  udziału  rządu  gubernjalnego,  należały  sprawy  poli- 
tyczne, policyjne,  rewizje,  nominacje  pewnych  urzędników  (do  VII  klasy),  urlopy,  tranzlokacje,  pozwo- 
lenia na  broń,  pasporty,  dozór  nad  klasztorami,  drukarniami,  litografjami,  cenzura,  podatki;  miał 
władzę  dyscyplinarną  nad  podwładnymi. 

Wice-gubernator  był  pomocnikiem  gubernatora,  jego  zastępcą  na  wypadek  choroby,  lub 
nieobecności;  czuwał  nad  biegiem  spraw  w rządzie  gubernjalnym,  udzielał  nominacji  niższym  ka- 
tegorjom  urzędników,  wymierzał  kary  porządkowe,  sprawdzał  fundusze,  etaty  i rachunki  miejskie; 
miał  nadzór  nad  wyrębami  leśnemi,  targami,  jarmarkami,  regulacją  rzek,  reparacją  gmachów  skar- 
bowych, umundurowaniem  straży  ziemskiej,  ubraniem  dla  aresztantów.  Do  niego  należały  wszelkie 
ekstradycje,  zatwierdzanie  planów,  kosztorysów,  zapisów  obciążających,  szarwarków,  udzielanie  kon- 
cesyj  na  składy  apteczne,  świadectw  dla  felczerów,  akuszerek  i t.  p. 

Zarządy  powiatowe.  W czasach  Księstwa  Warszawskiego  podprefekt  był  wykonawcą  zle- 
ceń prefekta,  jego  zastępcą  w powiecie,  zwierzchnikiem  policji,  kasjera,  egzaktora,  leśniczych,  szkół; 
przy  nim  urzędował  fizyk  i chirurg  powiatowy. 

Podobną  rolę  pełnił  komisarz  delegowany  (Org.  5 lutego  r.  1816)  w obwodzie  i miał  do 
pomocy  2-cli  asesorów  i sekretarza.  Od  r.  1842  (Ukaz  29/IX  i 1 1/X)  byli  naczelnicy 
powiatu,  zamiast  asesorów  — a d j u n k c i. 


19 


W r.  1866  ustawa  o zarządzie  gub.  i pow.  z d.  19/31  XII  wyłącza  z kierownictwa  naczelnika  po- 
wiatu miasta  gubernjalne,  oraz  Łódź  i Warszawę.  Urząd  powiatowy  z owego  czasu  składa  się 
z naczelnika,  dwu  jego  pomocników,  jednego  administracyjnego,  drugiego  naczelnika  straży  ziemskiej, 
z lekarza  powiatowego,  budowniczego  (lub  inżyniera),  sekretarza  i kance- 
larji.  Wogóle,  naczelnik  jest  właściwie  zastępcą  gubernatora  w powiecie:  objeżdża,  rewiduje,  ba- 
czy na  wykonanie  ustaw,  rozporządzeń,  na  porządek,  bezpieczeństwo,  spokój,  własność  prywatną  i 
publiczną.  Pomocnik  administracyjny  załatwia  sprawy,  dotyczące  przemysłu,  handlu,  rękodzieł,  miast, 
ubezpieczeń.  Pomocnik  policyjny  znów  dostarcza  kwater  wojskowym  i podwód;  załatwia  sprawy  po- 
licyjne, więzienne,  księgi  ludności.  Urząd  powiatowy  kolegjalnie  rozstrzyga  w sprawach  skarg,  umów, 
najmu,  zakupu  utensylji,  poborów  podatkowych,  etatów  miejskich,  powiatowych,  szarwarków,  aseku- 
racyj,  rachunków  kas  miejskich,  więzień,  drogowych,  licytacyj,  anszlagów  robót,  reparacyj  i t.  p. 
W kancelarji,  podzielonej  na  trzy  wydziały:  ogólny,  ekonomiczny,  administracyjny  i wojskowo- 
policyjny,  są  referenci. 

Gminy  wiejskie.  W gminach  wiejskich,  zorganizowanych  w Księstwie  Warszawskiem,  w latach 
1809  i 1810  (dekrety  z 23  lutego,  17  marca  r.  1809  oraz  18  stycznia  i 26  lipca  r.  1810),  ustanowio- 
ny był  w ó j t,  zaś  w każdej  wsi,  lub  kolonji — s o 1 1 y s,  podwładny  pierwszemu.  Wójt  wtedy  ogłaszał 
ustawy,  rozporządzenia,  rozkazy,  zarządzał  majątkiem  gminnym,  miał  nadzór  nad  robotami,  insty- 
tucjami, współdziałał  przy  rozkładzie  podatków  i ciężarów,  baczył  na  porządek,  spokój,  bezpieczeń- 
stwo, zdrowie  ludzi  i zwierząt,  wykonywał  zlecenia  władzy  wyższej,  prowadził  księgi  ludności,  są- 
dził drobne  przekroczenia,  gdy  kara  nie  przewyższała  5 dni  aresztu  lub  30  zip.  Wójt  byl  więc  admini- 
stratorem, policjantem  i sui  generis  sędzią. 

Bardziej  rzeczowym,  choć  niewiele  więcej  właściwym,  jest  ustrój  gminy  z czasów  Królestwa 
Kongresowego  (post.  Namiestnika  z 3 lutego  r.  1816  i 30  majar.  1818).  Ustala  on  gminę  wiejską  w gra- 
nicach jednego  dominium  obszarnika — albo  nawet  10  dymów  mogło  być  poczytanemi  za  gminę;  gdy  zaś 
osada  miała  mniej  chat,  łączona  była  z sąsiednią  jednostką  komunalną.  Tu  wójtem  był  z urzędu 
właściciel  dominium,  mógł  jednak  przedstawić  za  siebie  zastępcę  (post.  Namiestnika  30  maja  r.  1818). 

Gdy  jednak  dobra  były  egzekwowane  przez  sądy  i wypuszczone  w dzierżawę,  to  wójtem  miał 
być  dzierżawca  (post.  Namiestnika  z 13  grudnia  e.  1825).  Obowiązki  wójta  były  takież,  jak  za  Księstwa 
Warszawskiego,  prócz  tego  należał  do  nich:  pobór  podatków,  dostawa  dezerterów,  rekrutów,  włóczęgów, 
baczenie,  aby  nikt  nie  był  bez  legitymacji  osobistej. 

W r.  1859  zachodzi  nowa  zmiana  co  do  ustroju,  mianowicie,  gmina  musi  mieć  minimum 
50  cłiat  zamieszkałych.  Jeśli  taki  zespół  mieścił  się  w jednem  dominium,  to  wójtem  był,  z sa- 
mego prawa,  jego  właściciel,  a gdy  kilku  obszarników,  to  oni  powinni  wybrać  wójta.  Od  tego  cza- 
su sołtysów  wybierali  mieszkańcy  wsi;  nadto,  obok  wójta,  ustanowiono  tylko  do  pomocy  radę  gminną 
z wyboru,  w liczbie  członków  od  3 do  10.  Atrybucje  ograniczały  się  do  pomocy  wójtowi  i możno- 
ści propozycyj,  co  do  rozkładu  ciężarów.  W rzeczywistości  tych  rad  od  r.  1859  nie  wybierano. 

Z uwłaszczeniem  włościan  (ukazy  marcowe  z r.  1864)  wprowadzono  samorząd  do  gmin  wiej- 
skich i do  małych  miast,  zamienionych  na  osady,  z przeistoczeniem  ich  na  wsie.  Tu  trzeba  zauwa- 
żyć, że  w Rosji,  wzorem  urządzeń  w domenach  cesarskich, istnieje  oddawna  podwójna  gmina  wiejska,  sioło, 
przedstawiające  t.  zw.  obszczynę,  mir,  oraz  wołost’,  jako  zespół  kilku  lub  kilkunastu  siół,  należą- 
cych do  jednego  „pomieszczyka”.  Urządzenia  owe  są  przeznaczone  wyłącznic  dla  ,,soslowja”  włościań- 
skiego, z pośród  posiadaczy  gruntowych.  Są  to  jakby  dwa  pudełka  chińskie — jedno  w drugie  wchodzą- 
ce, z temi  samemi  atrybucjami,  i z tą  różnicą,  że  organ  uchwalający,  t.  j.  „wołostnyj  schód”  w Rosji, 
jest  delegacją  siół  (obszczyn),  t.  j.  zgromadzeń  wiejskich  (sielskich  schodow). 

Dziwaczną  ową  formą  ukaz  z r.  1864  uszczęśliwił  Królestwo,  choć  u nas  nie  było  nigdy 
ani  obszczyny,  ani  miru,  t.  j.  wspólnoty  gruntowej.  Gmina  wiejska,  lub  miasto,  posiadające  grunt, 
las,  lakę,  władało  temi  nieruchomościami  w charakterze  osoby  prawnej  (korporacji),  a nie 
zaś  współwłasności  obywateli.  Prawodawca  jednak  rosyjski  wprowadził  do  Królestwa  pewne  różnice 
w ustroju:  tak  mianowicie  wieś  naszą  przeznaczył,  jako  gminę  niższego  stopnia,  wyłącznie  dla  włościan 
uwłaszczonych,  natomiast  t.  zw.  „gmina”  była  zespołem  kilku  wsi  dla  „wsiech  sosłowij”.  U nas 
organy  gminy  właściwej  nie  są  delegacją  gromad  wiejskich,  lecz  biorą  w nich  udział  obywatele  gminni, 
posiadacze  gruntów. 
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Gromada  wiejska  w Królestwie,  jako  organ  uchwalający  i kontrolujący,  składała  się 
z włościan,  zamieszkałych  na  własnych  gruntach,  lub  we  własnych  domach  (kobiety,  ,,na  skolko  po- 
żełajut”,  mogą  uczestniczyć). 

Do  zakresu  kompetencji  gromady  wiejskiej  należy:  decyzja  co  do  wspólnot  ziemskich,  rozdział, 
segregacje,  aljenacja,  zamiana,  serwituty,  budownictwo,  szkoły,  szpitale,  dobroczynność,  oświata,  skład- 
ki na  potrzeby,  rewizja  rachunków,  wybór  dwu  kandydatów  na  sołtysa  i pełnomocników.  Organem 
wykonawczym  był  sołtys,  zatwierdzany  przez  naczelnika  powiatu,  z rekomendacji  gromady.  Soł- 
tysa ustawa  poczytuje  za  pomocnika  wójta,  zależnego  odeń,  a zarazem  jest  on  najniższym  policjan- 
tem wiejskim,  pobiera  podatki. 

Zebranie  gminne  składa  się  z pełnoletnich  właścicieli  gruntów,  posiadających  najmniej 
3,  wyjątkowo  V2  morgu.  Wyłączeni  są  duchowni,  policja  i sędziowie  pokoju.  Do  zakresu  zebrania 
gminnego  należały  teżsame  przedmioty,  co  i do  gromady  wiejskiej,  a nadto  wybór  pełnomocników 
gminnych  w charakterze  pomocników  wójta,  wybór  dwu  kandydatów  na  wójta,  zatwierdzanego 
przez  naczelnika  powiatu,  wybór  pisarza,  choć  tego  ostatniego  mógł  wójt  powołać. 

Pod  wpływem  nowej  organizacji,  wójci  i sołtysi,  oprócz  wymienionego  potrójnego  czy  podwój- 
nego charakteru,  byli  jednocześnie  urzędnikami  — wykonawcami  samorządu. 

Pod  .względem  administracyjno-policyjnym,  została  rozszerzona  władza  wójta,  i podlegali  jej 
wszyscy  mieszkańcy  nietylko  chat,  lecz  i dworu,  folwarku,  sadyb,  kolonji.  Do  atrybucyj  wójta 
zaliczyć  jeszcze  trzeba  donoszenie  o nadzwyczajnych  wypadkach,  zapobieganie  przestępstwom, 
areszt  winnych,  egzekucję  wyroków,  żądanie  legitymacji  osobistej  od  każdego,  wedle  widzimisię,  rewizję 
po  zabudowaniach  prywatnych,  pomoc  dla  straży  ziemskiej,  samowolną  karalność  zmniejszoną  do  2-ch 
dni  aresztu  i grzywny  1 rubla,  lub  skazanie  na  roboty  publiczne  przez  2 dni,  gdyby  kto  grzywny  nie  uiścił. 

Wójt  jest  też  wykonawcą  uchwal  zebrania  gminnego,  baczy  na  kwaterunek,  pobór  rekruta, 
wydaje  pasporty,  ma  nadzór  nad  robotnikami,  karczmami,  austerjami,  miarami,  wagami,  szkołami, 
ochronami  i t.  p.;  jest  w hierarchji  drugim  od  dołu,  nieco  wyższym  policjantem.  Wójt  nadto,  między 
r.  1864  a 1876,  był  przewodniczącym  sądu  gminnego,  złożonego  z wójta  i ławników. 
Z wprowadzeniem  nowej  organizacji  sądowej,  w r.  1876,  ta  dziwaczna  kumulacja  została  uchylona. 

Sołtys  miał  także  prawo  karalności  w granicach  wsi.  Jest  on  pomocnikiem  i zastępcą  wójta, 
obowiązanym  donieść  władzy,  gdyby  widział  nadużycia  i przekroczenia  swego  zwierzchnika. 

Co  się  tyczy  pełnomocników  gminnych,  to  są  oni  obowiązani  wspólnie  z wój- 
tem rozkładać  powinności,  sprawdzać  fundusze,  rachunki  i załatwiać  wszystkie  interesy  gospodarcze. 

Pisarz  gminny  odgrywał  doniosłą  rolę,  jako  prowadzący  korespondencję,  spisujący  pro- 
tokóły, uchwały,  wnioski. 

Do  organów  pośrednich  zaliczyć  trzeba  też  następujące: 

W Królestwie  Polskiem,  pod  kierownictwem  Głównego  Zarządu  Rolnictwa  i Dóbr  Państwowych 
były  trzy  zarządy  miejscowe:  jeden  dla  gubernij — Warszawskiej,  Piotrkowskiej,  Kaliskiej  i Płockiej, 
drugi  — dla  Radomskiej,  Kieleckiej,  Lubelskiej  i Siedleckiej,  trzeci  — dla  Łomżyńskiej  i Suwalskiej. 

W skład  każdego  zarządu  wchodzili:  naczelnik,  jego  pomocnik,  urzędnicy  do  szczególnych  zle- 
ceń, referenci,  zwykli  urzędnicy  etatowi  i nieetatowi,  służba  leśna.  Decyzje  zapadały  kolegjalnie. 

Do  zakresu  zarządów  tych  należał:  całkowity  zarząd  dóbr  skarbowych  i poduchowych,  piecza 
nad  udoskonaleniem  rolnictwa  w rozmaitych  rozgałęzieniach,  nadzór  nad  prywatnenri  majątkami, 
o ile  korzystały  z jakichkolwiek  subwencyj  skarbowych,  nadzór  nad  lasami  prywatnemi,  sprawy 
dzierżaw  skarbowych,  umowy  i porachunki  z dzierżawcami,  sprawdzanie  przestrzeni,  granic  mająt- 
ków rządowych,  nadzór  nad  budowlami  i ich  reparacja,  zamiana  serwitutów,  wyznaczanie  kar  za 
szkody  wyrządzone,  wnioski  o sprzedaży  dóbr,  nadzór  nad  majoratami,  szczególnie  nad  znajdującemi 
się  w nich  lasami. 

Gdy  jednak  chodziło  o oddanie  w dzierżawę  dóbr  bez  licytacji,  o poręby  leśne,  taksy  na  drze- 
wo, umorzenie  wszczętych  spraw  w sądzie,  umorzenie  czynszów,  trzeba  było  zyskać  decyzję  mini- 
sterjum  w Petersburgu. 

W porozumieniu  znów  z odpowiednim  gubernatorem,  można  było  zatwierdzać  plany  budowli, 
ich  reparację,  na  sumę  wyżej  1500  rb.,  i licytacje  od  5 do  10,000  rubli.  W przypadku  braku  zgody  ze 
strony  gubernatora,  ostatecznie  rozstrzygało  ministerjum. 
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W r.  1888  (4  kwietnia)  rząd  rosyjski  oglosii  ustawę  o ochronie  leśnej  i wprowadził  nowy  ter- 
min t.  zw.:  „zaszczytnyja  i wodochrannyja  liesa”,  t.  j.  ochronne  lasy.  Do  nich 
należeć  mają:  1)  lasy  zabezpieczające  od  lotnych  piasków,  2) — zabezpieczające  miasta,  wsie,  drogi  żelazne 
i bite,  3) — brzegi  rzek,  jezior,  kanały,  4) — spadki  gór.  We  wszystkich  lasach,  uznanych  za  ochronne, 
musi  być  wprowadzony  specjalny  nadzór,  z zakazem  wyrębu,  karczunku,  pastwiska.  Ostatnie  te  czyn- 
ności spełniać  można  tylko  za  pozwoleniem  władzy  i z obowiązkiem  odpowiedniego  zalesienia. 

Naczelny  kierunek  wykonania  ustawy  z r.  1888,  prawo  powierzyło  Głównemu  Zarządowi  Rol- 
nictwa i Dóbr  Państwowych.  Bezpośrednio  na  miejscu,  kontrola  należy  do  Komitetu  ochrony 
leśnej,  który  spełnia  swą  rolę  przy  pomocy  urzędów  skarbowo-leśnych  i policji  wiejskiej.  Komi- 
tet, pod  przewodnictwem  gubernatora, składa  się  z prezesa  Dyrekcji  Szczegółowej  Towarzystwa  Kredy- 
towego Ziemskiego,  dwu  członków  z pośród  właścicieli  lasów  prywatnych,  prezesa,  lub  członka  Sądu 
Okręgowego,  naczelnika  Zarządu  Rolnictwa  i Dóbr  Państwowych,  albo  jego  pomocnika,  rewizora  lub 
leśniczego,  naczelnika  domenów.  Quorum  4 obecnych.  Kieruje  biurem  i czynnościami  naczelnik  Za- 
rządu Rolnictwa  i Dóbr  Państwowych.  Do  zakresu  Komitetu  należy  decyzja,  czy  dany  las  należy  do 
kategorji  lasów  ochronnych,  zamiana  dzialków  na  inne,  zatwierdzenie  w dobrach  prywatnych  planu 
gospodarstwa  leśnego,  wyrębów  całkowitych,  z obowiązkiem  zalesienia,  udzielanie  pozwolenia  na  pa- 
stwiska w zagajnikach  i t.  p. 

Instytucje  rządowe  oraz  osoby  prywatne  mają  prawo  czynić  wnioski  o uznanie  pewnych  lasów 
za  ochronne.  Uznanie  takie  poprzedza  rewizja  na  miejscu  i spisaniu  protokółu. 

Właściciel  lasu  ma  prawo  zaskarżyć  protokół  do  Komitetu  w ciągu  dni  trzydziestu.  Decyzja 
Komitetu  jest  ogłaszana  właścicielowi  i drukowana  w Dzienniku  gubernjalnym,  staje  się  obowiązują- 
ca od  dnia  ogłoszenia. 

Właściciel  lasu,  w przypadku  pogwałcenia  jego  praw  przez  Komitet,  może  odwołać  się  do  Głó- 
wnego Zarządu  w Petersburgu  w ciągu  2-ch  miesięcy  od  dnia  ogłoszenia  decyzji,  lub  spełnionego  faktu. 
Komitet  odsyła  do  Petersburga  akty,  wraz  z objaśnieniami.  Główny  Zarząd  rozstrzyga  ostatecznie  albo 
sam,  albo  po  zasiągnięciu  opinji  ministra  Spraw  Wewnętrznych  lub  innego,  zależnie  od  poruszonej  w skar- 
dze kwestji. 

Źródła:  p.  przypisy  Nr.  3. 


4.  Ludność. 

W ciągu  ubiegłego  stulecia,  od  roku  1810  do  1910,  ludność  Królestwa  Kongresowego  wzro- 
sła z 3.300.000  do  12.129.200,  t.  j.  przeszło  3,5  razy.  Wzrost  liczby  mieszkańców  Królestwa  Kongre- 
sowego w wieku  XlX-ym  był  o wiele  szybszy,  niż  w pozostałych  dzielnicach  dawnej  Polski  i w krajach 
Zachodniej  Europy:  w W.  Ks.  Poznańskiem,  w tymże  okresie,  ludność  powiększa  się  przeszło  2,5  razy,  na 
Litwie  i Białej  Rusi  niespełna  2,5  razy,  w Galicji  zaledwie  dwukrotnie;  w ciągu  wieku  XIX,  w pań- 
stwach północno-zachodnich  Europy  Zachodniej, ludność  wzrasta  przeszło  dwukrotnie,  a w państwach 
południowo-zachodnich  — zaledwie  o % dawniejszej  ilości. 

Królestwo  Kongresowe  ,pod  względem  absolutnego  przyrostu  ludności  w ostatniem  stuleciu,  wy- 
przedziło nawet  Anglję,  której  ludność  wśród  państw  europejskich  wyjątkowo  silnie  wzrosła,  mianowi- 
cie 3,4  razy,  a znacznie  przewyższyło  przyrost  ludności  państw  kontynentu  europejskiego,  jak  np.  Nie- 
miec, gdzie  ludność  w tym  samym  okresie  powiększyła  się  2,5  razy,  w Szwecji  2,3,  we  Włoszech  1,8,  Hisz- 
panji  1,6,  Francji  1,4  razy. 

Wzrost  zaludnienia  Królestwa  nie  byl  równomierny  w różnych  okresach  wieku  XIX-go:  drugą 
połowę  XIX  stulecia  cechuje  bardziej  gwałtowny  wzrost  liczby  mieszkańców,  niż  pierwszą. 

Gdy  w okresie  lat  1810 — 1860  przyrost  ludności  wynosi  46,7%,  — w następnem  50-leciu 
sięga  150,6%.  Największy  przeciętny  roczny  przyrost  ludności  przypada  na  lata  1831 — 5,  (2,8%) 
i 1897 — 1905  (2,5%);  najmniejszy  jest  w latach  1845 — 50  (0,04%),  1810 — 20  (0,6%)  i 1855 — 60 
(0,7%,).  W wykazach  ogólnej  liczby  ludności  Królestwa  Polskiego,  za  czas  1810 — 1913,  siedm  dat  cha- 
rakteryzuje się  jej  spadkiem:  w latach  1829 — 1831  ludność  zmniejsza  się  przeszło  o 375.000,  co  stanowi 
4,5%;  następny  spadek  liczebny  mieszkańców  dają  lata  1847/8  — 67.639  mieszk.,  t.  j.  o 1,4%;  1851/2 
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ROK 

Ilość 

mieszkańców 

Gęstość 
zaludnienia 
na  1 km.* 

Przyrost 

absolutny 
za  całv  okres 

przeciętnie  za 
1 rok  okresu 
w % 3). 

1810 

1860 

1890 

1905 

1909 

1912 

1913 

1914  (1  lipca) 
1916 

3.300.000 

4.840.000 
8.256.562 

11.312.275 

11.935.318 

12.776.100 

13.055.313 

13.533.0901) 

10.027.16C2) 

26,0 

38,1 

65.0 

89.1 

94.0 
100,6 
102,8 
106,6 

79.0 

| 1.540.000 
} 3.416.562 
} 3.055.713 
[ 623.043 

} 840.782 

j 279.213 

j-3.505.930 

0,92 

2,32 

2,43 

1,37 

2,34 

2,18 

-12,5*) 

39.062  mieszk.,  t.  j.  o 0,8%;  1853/5  — 139.192  mieszk.,  t.  j.  o 2,9%;  1888/9 — 41.940  mieszk.,  t.  j. 
0,5%  i wreszcie  rok  1904/5  ze  spadkiem  ludności, sięgającym  276.310  mieszk.,  czyli  2,4%.  Daty  przytoczone 
wykazują  związek,  jaki  zachodzi  pomiędzy  ogólnym  stanem  politycznym  kraju,  a ruchem  ludności; 
nieznaczny  przyrost  ludności,  lub  jej  zmniejszenie, przypada  w okresach  przesileń  politycznych:  powsta- 
nie listopadowe,  wojna  japońsko-rosyjska  dają  gwałtowną  zniżkę  liczebności  mieszkańców.  Spadek 
ludności  Królestwa  wr.  1888/9  pozostaje  w związku  z gromadnem  wychodźctwem  ludności  włościańskiej. 

W latach,  poprzedzających  wojnę  obecną  (1905 — 13),  odbywa  się  stały  przyrost  ogólnej  liczby 
mieszkańców  Królestwa,  powiększa  się  przytem  odsetek,  wyrażający  przyrost  roczny  ludności:  w ro- 
ku 1905  przyrost  wynosi  0,05%,  w r.  1906 — 1,2%,  w r.  1907 — 1,6%,  w r.  1908 — 2,1%,  w latach 
1909 — 12  przeciętnie  ponad  2,2%,  wreszcie  za  rok  1912  przyrost  wynosi  prawie  2,2%. 

Od  połowy  roku  1914  do  r.  1916  zaludnienie  Królestwa,  w związku  z wojskowemi  poborami,  wy- 
chodźctwem, a również  zniżką  przyrostu  naturalnego,  zmniejsza  się  o 3,5  miljona,  t.  j.  przeszło  o czwar- 
tą część  ogólnej  liczby  mieszkańców  przed  wojną;  zmniejszenie  zaludnienia  Królestwa  w okresie 
wojny  różni  się  znacznie  od  zniżki  liczebności  mieszkańców  Galicji,  gdzie  spis  ludności,  dokonany 
dla  60  powiatów  w kwietniu  1917  r.,  wykazuje  jej  spadek  od  początku  wojny  zaledwie  o 8%. 

Wzrost  ludności  w okresie  przedwojennym  odbywał  się  w poszczególnych  częściach  Królestwa  rów- 
nież nierównomiernie:  najbardziej  intensywny  wzrost  zaludnienia  cechuje  gubernje  o licznej  ludności 
miejskiej  lub  o większym  odsetku  ludności,  zatrudnionej  w przemyśle  (p.  tablicę  na  str.  23). 

Od  roku  1868  najwięcej  wziasta  ludność  gub.  Piotrkowskiej,  powiększając  się  do  r.  1913  o 257%. 
Znaczny  wzrost  ludności  w tymże  okresie  wykazują  gubernje:  Warszawska  — o 156%  (w  tern  Warsza- 
wa o 236%  i pozostała  część  gubernji  o 130%),  Lubelska  o 139%,  Radomska  o 130%.  Najmniej 
powiększa  się  ludność  w gub.  Suwalskiej  — o 27%  i Płockiej  — o 85%.  Gub.  Warszawską  i Piotrkow- 
ską cechuje  wielka  niejednolitość  pod  względem  stosunków  ludnościowych  w poszczególnych  częściach. 
Co  się  tyczy  wzrostu  ludności,  znaczniejszą  różnicę  wykazują  grupy  powiatów  gub.  Piotrkowskiej;  od 
r.  1893  do  1913  w Zagłębiu  ludność  wzrasta  przeszło  o 141%,  gdy  w pozostałych  powiatach 
południowej  części  zaledwie  o 50%;  w północnej  części  (nie  licząc  Łodzi)  ludność  wzrasta  o 62%, 

w Przed  wybuchem  wojny. 

2)  Ludność  w r.  1916  podana  według  statystyki  władz  okupacyjnych  dla  8 gub.  Królestwa  i niektórych  po- 
wiatów gub.  Siedleckiej;  w pozostałych  powiatach  gub.  Siedleckiej  ludność  obliczona  w przybliżeniu,  na  podstawie  sta- 
tystyki Komendantury  Włodawskiej  (r.  1918),  dla  gub.  Suwalskiej  — na  podstawie  statystyki  „Ober  — Ostu”  (r.  1916). 

3)  Liczby  ludności  wskazują  dla  niektórych  lat  i okresów  przyrost  roczny  powyżej  2%.  Tak  wysoki  przy- 
rost roczny  ludności  należy  objaśnić  niedokładnością  rosyjskiej  statystyki  rządowej. 

4)  Procentu,  charakteryzującego  zmniejszenie  ludności  Królestwa  w okresie  wojny  przeciętnie  za  1 rok,  nie  należy 
uważać  za  miarodajny  wobec  tego,  że  przedewszystkiem  wyludnienie  Królestwa  w okresie  2 lat  1914  — 1916,  wyno- 
szące około  26  %,  odbywało  się  w pierwszym  i drugim  roku  wojny  nierównomiernie;  niezależnie  od  tego,  niedokładność 
oficjalnej  statystyki  rządowej  upoważnia  do  przypuszczenia,  iż  liczba  ludności  w r.  1913  i 1914,  przez  nią  podawana, 
była  wyższą  niż  w rzeczywistości,  wobec  czego  ubytek  ludności  Królestwa  o 3,5  miljonów  w okresie  2 lat,  względnie 
o 12,5%  rocznie,  jest  wyższym  od  rzeczywistego. 
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Ludność  Królestwa  Polskiego  według  guberni / w latach  1868—1916. 


1868 

1880 

1893 

1905 

1 

1909 

1 

1913 

1916 

Kaliska  .... 

601.029 

743.414 

871.866 

1.101.356 

1.206.141 

1.316.621 

1.022.309 

Kielecka  . . . 

470.300 

603.950 

720.502 

901.702 

973.247 

1.041.526 

929.794 

Lubelska  . . . 

659.483 

828.362 

1.067.165 

1.389.383 

1.463.271 

1.579.413 

1.043.162 

Łomżyńska  . . 

398.8141 

468.5651 

535.414 

610.292 

625.126 

650.1 12 

418.560 

Piotrkowska 

635.473 

808.315. 

1.209.380 

1.728.627 

1.901.662 

2.267.858 

1.929.244 

Płocka  .... 

382. 1621 

449. 6821 

543.166 

675.459 

681.047 

705.543 

531.772 

Radomska  . . 

498.852 

613.086 

776.700 

1.004.335 

1.069.744 

1.149.280 

926.774 

Siedlecka  . . 

504.606 

606.328 

720.626 

902.513 

943.661 

1.024.124 

630. 6072 

Suwalska  . . 

511.170 

594.059 

610.958 

617.348 

632.734 

652.125 

404.976 

Warszawska 

1 .043.71 81 

1.388.9351 

1.753.192 

2.381.260 

2.438.685 

2.668.711 

2.189.962 

(bez  Warszawy) 

792. 1341 

1.031. 7661 

1.252.171 

1.613.363 

1.674.631 

1.823.581 

1.352.728 

m.  Warszawa  . 

251.584 

357.169 

501.021 

767.897 

764.054 

845.130 

837. 2343 

Królestwo  Pol.  . 

5.705.607 

7.104.864 

8.808.969 

11.312.275 

11.935.318 

13.055.313 

10.027.160 

gub.  Warszawska 

pow.  zachodnie4 

— 

490.813 

609.384 

610.237 

660.415 

590.655 

,,  wschodnie5 

— 

— 

761.358 

1.003.979 

1.064.394 

1.163.166 

764.113 

gub.  Piotrkowska 

pow.  północne6 

(bez  Łodzi) 

— 

— 

441.004 

528.636 

571.650 

713.268 

468.213 

pow.  północne 

(z  Łodzią) 

— 

— 

590.893 

872.680 

965.176 

1.172.621 

887.713 

pow.  połudn.7 

— 

— 

431.803 

541.408 

577.123 

646.035 

656.242 

Zagłębie8  . . . 

— 

— 

186.684 

314.639 

359.363 

449.202 

386.289 

z Łodzią  zaś  o 98%.  W gub.  Warszawskiej  ludność  powiatów  wschodnich  (bez  m.  Warszawy)  powię- 
ksza się  w tym  samym  czasie  o 53%,  a w powiatach  zachodnich  tylko  o 34%. 

Wpływ  wojny  japońskiej  i wypadków  1905 — 7 roku  na  zaludnienie,  w kierunku  jego  obniżenia  się, 
wykazują  tylko  niektóre  okolice.  Ogólnie  ludność  Królestwa  w tych  latach  stale  wzrasta,  niemniej 
jednak  w roku  1905/6  zmniejsza  się  ludność  wschodnich  powiatów  gub.  Warszawskiej  o 3.803, 
miasta  Warszawy  o 21.384,  Zagłębia  o 7.535,  miasta  Lodzi  o 14.888,  gub.  Płockiej  o 8.570,  gub. 
Suwalskiej  o 930.  W następnym  1906/7  roku  zniżkę  ludności  wykazują  już  tylko  zachodnie  po- 
wiaty gub.  Warszawskiej  o 35.641  i miasto  Łódź  o 673.  W roku  1907/8  spadek  ludności  daje  się 
zauważyć  jedynie  w m.  Warszawie  o 13.052. 

W czasie  wojny  obecnej  największe  zmniejszenie  liczby  mieszkańców,  z porównania  dat  r.  1913  — 
1916,  wykazują:  północne  powiaty  gub.  Piotrkowskiej  — prawie  34,4%,  wschodnie  powiaty  gub.  War- 
szawskiej— 34,3%,  gubernja  Lubelska  — 34%  i gubernja  Łomżyńska  — przeszło  32,8%.  Najmniej 

O W latach  1808  i 1880  ludność  podana  jest  w spisach  gubernjami,  wobec  czego  ilość  mieszkańców  dla  gub. 
Łomżyńskiej,  Płockiej  i Warszawskiej,  w których  później  nastąpiły  zmiany  w podziale  administracyjnym  przez  włączenie 
do  gub.  Warszawskiej  powiatów  Pułtuskiego  i Płońskiego,  podana  jest  w przybliżeniu,  na  podstawie  własnych  obliczeń- 

2)  W tern  w granicach  Jen-Gub.  Warszaw.  — 389  tys.,  na  etapach  — 121  tys. 

3)  Włącznie  z gm.  Czyste  i Mokotów. 

4)  Nieszawski,  Włocławski,  Gostyński,  Kutnoski,  Łowicki,  Skierniewicki. 

*)  Pozostałe  powiaty  gubernji  Warszawskiej. 

6)  Rawski,  Brzeziński,  Łódzki  i Łaski. 

7)  Piotrkowski,  Radomskowski,  Częstochowski, 

8)  Będziński, 
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Ilość  mieszkańców  na  1 km. 2 w latach  1868—1916. 


Rok 

Kaliska 

Kielecka 

Lubelska 

Łomżyńska 

Piotrkowska 

Płocka 

Radomska 

1 

Siedlecka 

Suwalska 

Warszawska 

Warszawska 
(bez  Warszawy) 

Królestwo  Polskie 

Gub.  War- 
szawska 

Gub. 

Piotrkowska 

Zagłębie 

pow.  zachodnie 

C 

T3 

0 

SZ 

S 

1 

O 

o. 

pow.  północne 
| (bez  Łodzi) 

1 ■ 1 

pow.  północne 
(z  Łodzią) 

pow.  południowe 

1868 

54,1 

48,3 

40,6 

40,6 

52,8 

41,1 

41,2 

36,6 

42,1 

62,1 

47,1 

46,3 

1880 

66,8 

62,1 

51,0 

47,7 

67,1 

48,4 

50,7 

43,9 

48,9 

82,7 

61,4 

57,7 

1893 

78,4 

74,1 

65,8 

54,5 

100,4 

58,5 

64,2 

52,2 

50,3 

104,3 

74,5 

71,6 

73,4 

74,5 

93,3 

124,9 

72,5 

138,0 

1909 

108,5 

100,0 

90,2 

63,6 

157,9 

73,3 

88,4 

68,4 

52,1 

145,1 

99,7 

94,0 

94,9 

102,6 

120,9 

204,1 

96,9 

265,6 

1913 

118,2 

106,8 

97,1 

66,0 

188,8 

75,8 

94,8 

74,1 

53,6 

158,2 

108,1 

102,8 

102,7 

112,1 

150,8 

248,0 

108,4 

332,0 

1916 

92,0 

95,6 

64,3 

44,4 

160,3 

57,3 

76,5 

35, 61) 

33,0 

130,5 

80,6 

79,0 

91,9 

73,7 

99,0 

187,7 

110,1 

285,5 

Ludność  wiejska  oraz  miast  i miasteczek  w r.  1893—1913  (w  odsetkach ) 


1 

8 9 3 r o 

k 

1 

913  rok 

ludność 

wiejska 

0/ 

/ 0 

ludność 
miast 
i miaste- 
czek % 

ludność 
wiejska 
na  1 km2 

ludność 
wiejska 
o / 

0 

ludność 
miast 
i miaste 
czek  0 0 

ludność 
wiejska 
na  1 km2 

Kaliska  .... 

78,9 

21,2 

61,9 

76,5 

23,5 

90,4 

Kielecka  .... 

80,9 

19,1 

59,9 

80,1 

19,9 

85,5 

Lubelska  .... 

75,7 

24,3 

49,8 

76,2 

23,8 

74,0 

Łomżyńska  . . . 

78,0 

22,0 

42,5 

75,5 

24,5 

49,8 

Piotrkowska  . . . 

67,0 

33,0 

67,3 

53,0 

47,0 

100,1 

Płocka 

79,8 

20,2 

46,7 

79,0 

21,0 

59,9 

Radomska  . . . 

77,3 

22,7 

49,6 

75,7 

24,3 

71,8 

Siedlecka  .... 

77,2 

22,8 

40,3 

75,9 

24,1 

56,2 

Suwalska  .... 

82,7 

17,3 

41,6 

81,7 

18,3 

43,8 

Warszawska  . . . 

58,1 

41,9 

60,6 

55,2 

44,8 

87,3 

,,  (bez  Warszawy) 

82,3 

17,7 

61,3 

80,8 

19,2 

87,3 

Królestwo  Polskie  . 

73,0 

27,0 

52,3 

68,5 

31,5 

72,6 

gub.  Warszawska  . 

pow.  zachodnie  . 

80,5 

19,5 

59,1 

76,4 

23,6 

78,5 

,,  wschodnie  . 

83,4 

16,6 

62,1 

83,3 

16,7 

93,4 

gub.  Piotrkowska  . 

powiaty  północne 

(bez  Łodzi)  . . . 

73,6 

26,4 

68,7 

71,3 

28,7 

107,5 

powiaty  północne 

(z  Łodzią)  . . . 

54,9 

45,1 

43,4 

56,6 

— 

pow.  południowe  . 

77,0 

23,0 

55,8 

69,2 

30,8 

75,0 

Zagłębie  .... 

82,2 

17,8 

113,4 

54,8 

45,2 

181,9 

) W tem  w granicach  Jen.-Gub:  Warszawskiego  — 51,  na  etapach  — 18. 
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obniżyła  się  liczba  mieszkańców  w tymże  czasie  w gub.  Kieleckiej  — 11,5%,  w zachodnich  powiatach 
gub.  Warszawskiej  — 10,6%  w Zagłębiu  — 14%.  W pozostałych  gubernjach  ludność  zmniejszała  się:  w Ra- 
domskiej o 19,4%,  w Kaliskiej  o 22,4%,  w Płockiej  o 24,6%  i w mieście  Warszawie  (łącznie  z gm. 
Czyste  i Mokotów)  o 13,5%.  Ludność  południowych  powiatów  gub.  Piotrkowskiej  od  r.  1913  do  1916 
wzrasta  o 1,5%.  Aczkolwiek  odsetki  powyższe  nie  wyrażają  ściśle  zmniejszenia  ludności,  w okresie 
od  chwili  rozpoczęcia  wojny  i przez  czas  jej  trwania  (od  2sierpnia  1914 r.),  niemniej  przeto  wykazują 
zależność  zmian  w zaludnieniu  od  tych  okoliczności,  w jakich  poszczególne  okolice  znajdowały  się  w okre- 
sie, kiedy  Królestwo  było  terenem  walki.  Wyludnienie  Królestwa  w czasie  wojny  jeszcze  bardziej  się 
uwidacznia  przez  porównanie  gęstości  zaludnienia  w ostatnich  dziesięcioleciach. 

W okresie,  bezpośrednio  poprzedzającym  wojnę,  Królestwo  pod  względem  gęstości  zaludnie- 
nia dorównuje  Galicji,  gdzie  w r.  1910  na  1 kim.2  wypadało  102  mieszkańców— i przewyższa  gęstością 
zaludnienia  W.  Ks.  Poznańskie  (w  r.  1910  — 72  mieszk.  na  1 km.2)  oraz  Litwę  i Białoruś  (w  r.  1913  — 
43  mieszk.  na  1 km.2).  Z krajów  europejskich,  przed  wojną,  ustępowały  Królestwu  pod  względem  gęstości 
zaludnienia:  Szwajcarja  (91  m.),  Austrja  (76  m.),  Francja  (73,8  in.);  przewyższały  zaś  Niemcy  (120),  Wiochy 
(121),  Holandja  (179),  Anglja  (238)  i Belgja  (254).  Zestawienie  liczb,  charakteryzujących  gęstość  za- 
ludnienia poszczególnych  okolic  Królestwa,  wykazuje  zarówno  jego  niejednolitość  jak  i nierównomier- 
ność  wzrostu  w różnych  miejscowościach.  Pozostaje  on  w ścisłym  związku  z ustosunkowaniem  ludności 
miejskiej  i wiejskiej  (p.  tablicę  na  str.  24). 

W roku  1913  ludność  wiejska  Królestwa  wynosiła  68,5%.  Większy,  niż  w Królestwie,  odsetek 
ludności  wiejskiej  wykazują  Węgry — 81,2,  Szwecja  —77,9,  Wiochy  —77,9;  mniejszy  zaś  Francja  — 58,8, 
Niemcy  — 43,9  i Anglja  — 22,0. 

W r.  1893  ludność  wiejska  stanowiła  6.431.731,  t.  zn.  73%,  ludność  miejska  2.377.238,  t.  j.  27%. 
W roku  1913,  ludność  wiejska  stanowiła  (8.948.448)  68,5%  — ludność  miejska  (4.106.856)  31,5%.  Odse- 
tek ludności  wiejskiej  od  r.  1893  do  r.  1913,  to  znaczy  przez  lat  23,  zmniejszył  się  o 4,5%.  Najwię- 
ksze zmniejszenie  odsetka  ludności  wiejskiej  w tym  okresie  przypada  na  gub.  Piotrkowską — 14,0%; 
zwiększenie  odsetka  ludności  wiejskiej  wykazuje  gub.  Lubelska  o 0,5%;  w pozostałych  gubernjach  odsetek 
ludności  wiejskiej  zmniejsza  się  nieznacznie:  w Łomżyńskiej  o 2,5%,  Warszawskiej  o 2,9%  (w  powiatach 
zachodnich  o 4,1%,  we  wschodnich  bez  m.  Warszawy  o 0,1%),  Radomskiej  o 1,6%,  Suwalskiej 
o 1,0%,  Kaliskiej  o 2,3%,  Płockiej  i Kieleckiej  o 0,8%,  Siedleckiej  o 1,3%.  W gub.  Piotrkowskiej  najwię- 
kszy wzrost  ludności  miejskiej,  w latach  1893  — 1913,  miał  miejsce  w Zagłębiu,  gdzie  odsetek  ludności 
wiejskiej  zmniejszył  się  o 27,4%;  w powiatach  północnych  odsetek  ludności  wiejskiej  zmniejszył  się 
od  r.  1893  do  1913  tylko  o 11,5%  i to  głównie  wobec  wzrostu  miasta  Łodzi,  gdyż  poza  nią,  w powia- 
tach północnych,  odsetek  ludności  wiejskiej  zmniejszył  się  zaledwie  o 2,3%;  powiaty  południowe  gub. 
Piotrkowskiej  wykazują  zniżkę  odsetka  ludności  wiejskiej  o 7,8%.  W roku  1913,  przewagę  ludności 
miejskiej  wykazują  powiaty  północne  gub.  Piotrkowskiej,  gdzie  ludność  wiejska  sięga  zaledwie  43,4%. 
Odsetek  ludności  wiejskiej  poniżej  75%  posiadają:  gub.  Warszawska  z m.  Warszawą  — 55,2%,  Zagłę- 
bie— 54,8%  i południowe  powiaty  gub.  Piotrkowskiej  — 69,2%.  W pozostałych  częściach  Królestwa 
ludność  wiejska  stanowi  więcej  niż  % całej  ludności.  Skupienia  ludności  wiejskiej,  w poszczególnych 
częściach  Królestwa,  pozostają  w ścisłym  związku  z okolicznościami,  w jakich  ludność  rolnicza  uprawia 
ziemię;  wielkie  znaczenie  posiadają  tu  rozmiary  gospodarstw,  charakter  gleby  i rodzaje  użytków,  w pew- 
nej zaś  mierze  środki  komunikacyjne,  oraz  wpływ  znaczniejszych  skupień  miejskich  (p.  mapę  na 
str.  26). 

Do  najmniej  zaludnionych  należą  wschodnie  i północne fczęści  Królestwa;  poniżej  50  mieszkań- 
ców ludności  wiejskiej  liczą  północno-wschodnie  powiaty  Królestwa,  mniej  więcej  do  linji  Mława  — Biała; 
na  południe,  wzdłuż  tej  linji,  ciągnie  się  pas  powiatów  o zaludnieniu  od 50 do  70  mieszkańców  ludności 
wiejskiej  na  1 km2,  mniej  więcej  do  linji  Wisły  i Wieprza.  Bardzo  intensywnie  (od  70  do  90  mieszk.) 
zaludniona  jest  pozostała  część  Królestwa,  z wyjątkiem  jedynie  wąskiego  obszaru  od  Zamościa  do  Piotr- 
kowa, zaludnionego  nieco  słabiej.  Powyżej  90  mieszkańców  ludności  wiejskiej  na  1 km.2  wykazują  pow. 
Kaliski,  Koniński,  Kutnoski,  Łęczycki,  Łódzki  — na  zachodzie,  Będziński,  MiechowsKi  i PińczowsKi 
— na  południu,  oraz  Warszawski  i Błoński — w środkowej  części  Królestwa;  należy  jednak  zaznaczyć 
że  istotne  liczby  ludności  wiejskiej  w pow.  Warszawskim.  Błońskim,  Łódzkim,  Łęczyckim  i Będzińskim, 
są  o wiele  niższe,  ponieważ  w powiatach  tych  do  ludności  wiejskiej  zaliczeni  są  mieszkańcy  gmin  o wy- 
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Mapa  Nr.  1. 

Gęstość  zaludnienia  (ludność  gmin  bez  miasteczek)  w Królestwie  Polskiem, 

w d.  14  stycznia  1913  r. 


Opr.  w/g  danych  ,, Rocznika  statystycznego  Królestwa  Polskiego”,  1915  r. 


raźnym  charakterze  skupień  miejskich. Tyczy  się  to,  w pov/.  Warszawskim,  gmin,  sąsiadujących  z przedmieś- 
ciami Warszawy,  w Błońskim — Żyrardowa  i jego  okolic,  w Łódzkim  i Łęczyckim — fabrycznych  i przemy- 
słowych skupień  wokoło  Łodzi  i w Będzińskiem — całej  ludności,  zatrudnionej  w kopalniach  i zakładach 
Zagłębia.  W istocie  więc  parę  zaledwie  powiatów  Królestwa  liczy  ponad  90  mieszkańców  wsi  na  1 km.2. 
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Wzrost  ludności  miejskiej,  kosztem  lu- 
dności wsi,  odbywa  się  w znacznym  stopniu 
drogą  emigracji  mieszkańców  wsi  do  miast 
i miasteczek,  co  wykazuje  porównanie  przy- 
rostu naturalnego  w gminach  i w miastach. 

Przyrost  naturalny  ludności  w 
gminach  i miastach  całego  Królestwa  nie 
ujawnia  znacznych  różnic.  Największy  przyrost 
naturalny  w 1908  r.  przypada  na  gub.  Piotr- 
kowską — 2,57,  przytem  w miastach  sięga 
2,98,  obniżając  się  w gminach  do  2,32.  Naj- 
mniejszy przyrost  naturalny  ma  gub.  Suwal- 
ska — 0,75;  miasta  wykazują  w niej  przyrost  ^ 
(0,51),  mniejszy  niż  gminy  (0,78).  W pozosta-  '1 
łych  gubernjach  przyrost  naturalny  waha  się  'c: 
pomiędzy  1,78  a 1,10.  Znaczniejsze  różnice 
przyrostu  naturalnego,  większego  w gminach  g 
niż  w miastach,  wykazują:  gub.  Łomżyńska  'g 

0 0,99,  Kielecka  o 0,93,  Lubelska  o 0,81,  ^ 

Siedlecka  o 0,80,  Płocka  o 0,68.  Mniejszy  ^ 
przyrost  naturalny  w gminach,  niż  w mia-  ^ 
stach,  oprócz  gub.  Piotrkowskiej,  posiada  3* 
gub.  Radomska,  gdzie  różnica  ta  wynosi  0,27.  oq 

Przyrost  naturalny  ludności  całego  Kró-  Oł 
lestwa1)  utrzymuje  się  na  tym  samym  mniej  ^ 
więcej  poziomie  co  i w Galicji.  W W.  Ks.  Ł-* 
Poznańskiem  natomiast  przyrost  naturalny  3 
jest  wyższy;  należy  zaznaczyć  przytem,  że 
liczba  urodzeń,  zarówno  w Królestwie,  jak  o 

1 w Galicji  była  stosunkowo  większa,  niż  ^ 
w W.  Ks.  Poznańskiem;  znaczną  różnicę  po-  ^ 
między  liczbą  zgonów  w W.  Ks.  Poznań-  są 
skiem  a w Królestwie,  i zwłaszcza  w Galicji,  -5 
przypisać  należy  w dużym  stopniu  wpływom  ^ 
wyjątkowo  niskiego  poziomu  dobrobytu  lu- 
dności  wiejskiej  w Galicji  i brakowi  urządzeń  c 

sanitarnych  w Królestwie.  "g 



9 Przyrost  naturalny  w Królestwie  w po_  ^ 
szczególnych  latach  drugiej  połowy  w.  XIX  utrzy.  q" 
niuje  się  na  tym  samym  mniej  więcej  poziomie:  w la, 
tach  1860/1870  przyrost  roczny  wynosił  1,61 
1870  1880—  1,35,  1880/1890  — 1,42,  1 890/1900  — 

1 ,48.  Liczba  zgonów  w Królestwie  w ostatnich  dzie- 
sięcioleciach stale  się  zmniejszała:  w latach  1860/1870 
wynosiła  rocznie  na  lOOmieszk.  3,02,  w 1.  1870/1880 

— 2,70,  w 1.  1880/1890  — 2,55  i w I.  1890/1900 

— 2,57.  Liczba  urodzeń  w tych  samych  latach  wy- 
nosiła: w I.  1860/1870  — 4,63,  w I.  1870/1880  — 

4,05,  w 1.  1880/1890  — 3,98  i w 1.  1890/1900—4,05. 

W innych  krajach  europejskich  przyrost  naturalny 
w ostatnich  latach  był  mniejszy  niż  w Król.  Polsk.: 
w Niemczech — 1,32,  we  Włoszech  — 1,06,  wAnglji 

— 1,20,  w Szwajcarji  — 0,95,  w Austrji  — 0,87. 
we  Francji  — 0,09. 
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Wśród  ludności  gmin  w Królestwie,  w poszczególnych  miejscowościach,  zachodzą  pewne 
różnice  co  do  ilości  urodzeń  i zgonów  (choć  nie  tak  znaczne,  jak  w miastach):  największą  jest  licz- 
ba urodzeń  w gub.  Piotrkowskiej  — 4,64,  najmniejszą  w Suwalskiej  — 3,03,  w pozostałych  — 
waha  się  od  3,24  do  4,13;  liczba  zgonów  największą  jest  w gub.  Siedleckiej — 2,33  i Piotrkowskiej 
— 2,32,  najmniejszą  w Łomżyńskiej  — 1,77  i Kieleckiej  — 1,83. 

Statystyka  zajęć  z r.  1897,  wykazuje  w Królestwie  stosunkową  większość  ludności,  zatrudnionej 
w rolnictwie  (47,9%).  W innych  dzielnicach  dawnej  Polski  ludność,  zatrudniona  w rolnictwie,  stanowi 
większość  absolutną:  w Galicji  76,6%,  w W.  Ks.  Poznańskiem  63,2%. 


Ludność  zatrudniona  w poszczególnych  zawodach,  samodzielnie  pracująca  — w r.  1897: 

w odsetkach  po  potrąceniu  załóg. 
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Z innych  krajów  europejskich  w rolnictwie  pracuje  więcej  ludności,  niż  w Królestwie:  w Austrji 
58,2%,  na  Węgrzech  68,6%,  we  Włoszech  59,4,  w Danji  48%,  w Szwecji  49,8%  i w Rosji  58,3%.  Mniej 
ludności,  niż  w Królestwie,  rolnictwo  zatrudniało  w Niemczech — 37,5%,  w Szwajcarji — 30,9%,  we  Francji 
41,8%,  w Anglji  8%. 

Co  się  tyczy  ugrupowania  zawodowego  ludności  w poszczególnych  gubernjach  Królestwa,  należy 
przedewszystkiem  zaznaczyć,  że  w gub.  Piotrkowskiej  grupa  ludności  rolniczej  nie  stanowi  nawet  sto- 
sunkowej większości.  W gub.  Warszawskiej  ludność  zatrudniona  w rolnictwie  stanowi  jeszcze  mniejszy 
odsetek,  niemniej  jednak  grupę  najliczniejszą.  We  wszystkich  pozostałych  gubernjach  ludność  rolnicza 
stanowi  wszędzie  większość  absolutną.  Po  ludności,  zatrudnionej  w rolnictwie,  najliczniejszą  grupę  lud- 
ności Królestwa  Polskiego  stanowi  ludność,  zatrudniona  w przemyśle.  W gub.  Piotrkowskiej  ludność,  za- 
trudniona w przemyśle,  przeważa  absolutnie,  z pozostałych  gubernij  — jedynie  w Warszawskiej  przemysł 
zatrudnia  więcej  ludności,  niż  inne  zawody  poza  rolnictwem.  W handlu  najwięcej  osób  pracuje  w gub. 
Warszawskiej  i Piotrkowskiej.  Grupa  osób  na  służbie  państwowej  i publicznej,  oraz  zawodów  wyzwolonych, 
różni  się  w poszczególnych  gubernjach  niewiele;  jedynie  gub.  Warszawska  i trzy  wschodnie  gub.  kresowe: 
Lubelska,  Siedlecka  i Suwalska, mają  wyższe  odsetki  tych  zawodów.  Dane  przytoczone,  jedyne,  jakie  o zawo- 
dowym podziale  ludności  posiadamy,  nie  charakteryzują  w wystarczający  sposób  ugrupowań  zawodowych 
ludności  w latach  przedwojennych,  tembardziej,  że  wyrażają  stosunki  z przed  lat  dwudziestu:  niewątpli- 
wie przemysł,  rozwijający  się  w początku  bieżącego  stulecia,  wpłynął  znacznie  na  zmianę  ustosunkowania 
poszczególnych  zawodów  ludności  wogóle,  szczególnie  zaś  w gub.  Kaliskiej,  Radomskiej  i Lubelskiej. 
Pod  względem  składu  narodowościowego,  Królestwo  charakteryzuje  przedewszystkiem,  obok  ludności  poi- 
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skiej,  stanowiącej  w r.  1910  — 78%,  istnienie  licznej  grupy  żydowskiej,  która  sięgała  13,5%-  Ludność 
polska  w Królestwie  stanowi  wszędzie  większość  absolutną,  z wyjątkiem  północnej  części  gub.  Suwalskiej. 
Ludność  żydowska  zamieszkuje  przeważnie  miasta  i stanowi  w ten  sposób  wśród  ludności  miejskiej  Kró- 
lestwa znaczny  odsetek  — 42,4%,  będąc  w miastach  5 gub.  (Siedleckiej,  Lubelskiej,  Łomżyńskiej, Suwal- 
skiej i Radomskiej)  najliczniejszą  grupą  narodowościową. 

Wśród  ludności  wiejskiej  Polacy  wszędzie  stanowią  absolutną  większość.  Odsetek  Polaków  wśród 
ludności  wiejskiej  całego  Królestwa  wynosi  85,2%.  Żydzi  na  wsi  w calem  Królestwie  wynoszą  zaledwie 

o OO/ 

/o* 


Źródła:  p.  przypisy  >f°  4. 


CZĘŚĆ  DRUGA. 


Struktura  agrarna,  prawodawstwo  i ustrój 

władz  agrarnych. 

5.  Podział  własności  ziemskiej* 1). 

Ogólny  obszar  własności  ziemskiej  w Królestwie  Kongresowem,  według  źródeł  urzędowych, 
dla  r.  1909  wynosił  12.281.971  ha.  Z wymienionej  przestrzeni  7.080.939  ha  (57,6%)  należało  do  mniej- 
szej własności2),  3.903.655  ha  (31,8%)  do  większej  własności  prywatnej,  1.072.943  ha  (8,8%)  do 
skarbu  i właścicieli  majoratów,  224.434  ha  (1,8%)  do  miast  oraz  różnych  (kościoły,  instytucje  do- 
broczynne, szkoły,  fabryki  i t.  p.). 

Podział  własności  ziemskiej,  według  gubernij  i grup  posiadaczy,  wykazują  załączone  obok 
tablice  (p.  sir.  31). 

Mniejsza  własność.  Na  mniejszą  własność,  która  w r.  1909  zajmowała  w Król.  Kongresowem 
obszar  7.080.939  ha,  czyli  57.6%  ogólnej  przestrzeni  własności  ziemskiej,  składa  się  własność  włościan, 
obejmująca  6.014.985  ha,  szlachty  zagrodowej  741.799  ha,  i mieszkańców  miasteczek  324.155  ha. 

Pod  względem  zajmowanego  obszaru,  mniejsza  własność  reprezentowana  jest  w następujący 
sposób:  w gubernji  Łomżyńskiej  zajmuje  70,5%  ogólnej  przestrzeni  gruntów,  w gubernji  Siedleckiej 
63,0%,  Suwalskiej  59,6%,  Radomskiej  58,2%,  Kaliskiej  57,9%,  Piotrkowskiej  55,5%,  Lubelskiej 
55,3%,  Kieleckiej  55,0%,  Płockiej  53,4%,  Warszawskiej  51,5%. 

Stosunek  mniejszej  własności  do  większej  (dworskiej,  majorackiej  i poduchownej),  wyrażał  się 
w poszczególnych  gubernjach  jak  następuje:  do  mniejszej  własności  należało  62,4%  obszaru  gruntów  obu 
wskazanych  grup  własności  (mniejszej  i większej)  wogóle,  w szczególności  zaś — w gub.  Łomżyńskiej 
80%,  Suwalskiej  73%,  Siedleckiej  66%,  Radomskiej  63%,  Kieleckiej  61%,  Piotrkowskiej  61%,  Kali- 
skiej 60%,  Lubelskiej  57%,  Płockiej  56%,  Warszawskiej  55%. 

W 84  powiatach  Królestwa  Polskiego  mniejsza  własność,  pod  względem  zajmowanego  obszaru, 
ustępowała  w stopniu  nieznacznym  większej  własności  ziemskiej  tylko  w 13-u  powiatach  (Rypiń- 
skim, Lipnoskim,  Płockim,  Włocławskim,  Kutnoskim,  Błońskim,  Warszawskim,  Grójeckim,  Ko- 
neckim, Zamojskim,  Hrubieszowskim,  Radomskowskim  i Włoszczowskim),  w Nieszawskim  i Chełmskim 
była  jej  prawie  równą  (p.  mapę  N°  2). 


x)  Podane  w niniejszym  rozdziale  liczby,  oparte  są  na  oficjalnej  statystyce  rządowej,  publikowanej  przez  War- 
szawski Komitet  Statystyczny.  Nieliczne  drobne  niezgodności  liczb,  odnoszące  się  do  powierzchni  i liczby  gospo- 
darstw poszczególnych  kategoryj  własności  ziemskiej,  przypisać  należy  nie  dającym  się  usunąć  niedokładnościom 
obliczeń,  jakie  wykazują  odnośne  pozycje  Prac  Warsz.  Kom.  Stat.  Przy  obliczeniach  przyjęto:  1 dziesięcina  = 1.0925  ha, 

1 mórg  0,5599  ha. 

2)  Statystyka  rosyjska  nie  uwzględnia  podziału  własności  ziemskiej  na  mniejszą  i większą,  lecz  dzieli  ją  we- 
dług stanu  posiadaczy.  Określamy  jako  własność  mniejszą:  własność  1)  włościańską,  2)  drobnoszlachecką  i 3)  mieszkań- 
ców miasteczek,  jako  własność  wielką:  1)  własność  dworską  i ordynacką,  2)  majoracką  i poduchowną. 


Własność  rolna  w posiadaniu: 
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Mapa  Nr.  2. 

Powierzchnia  gruntów  mniejszej  własności  ziemskiej  (włościańskiej,  drobno- 
szlacheckiej  i małomiasteczkowej)  w Królestwie  Polskiem  w r.  19091). 


Opr.  w/g  danych  „Prac  Warszawskiego  Komitetu  Statystycznego”,  K 

tom  XXXIX, 2. 


Na  każde  100  ha  powierzchni  powiatu  przypadało  na  mniejszą  własność 


poniżej  50  ha 


od  50  do  GO 


®d  60  do  70 


ponad  70 


Największy  stosunkowo  obszar  (ponad  75%  ogólnej  powierzchni)  zajmowała  mniejsza  własność 
ziemska  w powiatach:  Wysoko-Mazowieckim,  Ostrołęckim,  Łowickim,  Suwalskim  i Radomskim. 


*)  W pow.  Zamojskim  powinno  być  na  mapie:  49,1,  a nie  61,9. 


Wśród  mniejszej  własności  ziemskiej  własność  włościańska  zajmuje  pierwsze  miej- 
sce; powierzchnia  jej  wynosi  49,0%  ogólnej  przestrzeni  gruntów  w kraju.  W poszczególnych  gubern- 
iach własność  włościan  stanowi:  w Suwalskiej  57,2%,  Kaliskiej  55,7%,  Radomskiej  54,4%,  Lubelskiej 
52,6%,  Kieleckiej  51,7%,  Piotrkowskiej  51,6%,  Warszawskiej  47,5%,  Siedleckiej  46,7%,  Płockiej 
36,3%,  Łomżyńskiej  30,3%  ogólnej  przestrzeni  gruntów  w gubernji. 

Własność  szlachty  zagrodowej  zajmuje  6,0%  ogólnej  przestrzeni  własności  ziemskiej 
w kraju;  najsilniej  reprezentowana  jest  w gub.  Łomżyńskiej,  gdzie  zajmuje  38,1%  ogólnego  obszaru 
gruntów  gubernji,  w Płockiej — 15,2%,  w Siedleckiej — 12,8%.  Stosunkowo  niewielki  obszar  zajmuje 
własność  ziemska  szlachty  zagrodowej  w gubernji  Warszawskiej,  mianowicie  2,3%  ogólnej  przestrze- 
ni własności  ziemskiej  w gubernji,  w Suwalskiej  0,4%,  Lubelskiej  0,2%,  Piotrkowskiej  0,1%,  Kieleckiej 
0,1%,  w gubernjach  Kaliskiej  i Radomskiej  niema  jej  prawie  wcale. 

Własność  mieszczan  — rolników  zajmuje  2,6%  całej  przestrzeni  gruntów  w kraju, 
a mianowicie:  w gub.  Radomskiej  3,8%,  Piotrkowskiej  3,8%,  Siedleckiej  3,5%,  Kieleckiej  3,2%,  Lu- 
belskiej 2,5%,  Kaliskiej  2,2%,  Łomżyńskiej  2,1%,  Suwalskiej  2,0%,  Warszawskiej  1,7%,  Płockiej 
1,6%  ogólnej  przestrzeni  gruntów  w gubernji. 

9,1%  (634.171  ha)  całego  obszaru  mniejszej  własności  stanowiło  w r.  1904  własność  wspólną. 
We  władaniu  wspólnem  włościan  było  8,7%  (486.931  ha)  całego  obszaru  własności  włościańskiej,  u drob- 
nej szlachty  9,9%  (71.1 16  ha)  całego  obszaru,  będącego  w posiadaniu  szlachty  zagrodowej,  u miesz- 
kańców miasteczek  23,8%  (76.124  ha)  całej  ich  własności. 

Statystyka  urzędowa  nie  podaje  ilości  gospodarstw  w r.  1909.  Ostatnie  dane  statystyczne 
o ilości  i podziale  gospodarstw,  według  wielkości  zajmowanej  powierzchni,  istnieją  dla  r.  1904. 
W roku  tym  w posiadaniu  mniejszej  własności  liczono  1 .094.5 1 91)  gospodarstw.  Przeciętny  obszar 
jednego  gospodarstwa  wynosił  6,5  ha. 

Z tej  liczby  72.501  gospodarstw,  czyli  6,6%  ogólnej  liczby  gospodarstw  należących  do  mniej- 
szej własności,  przypada  na  parcele,  mające  powierzchni  mniej  niż  % ha.2)  Przestrzeń,  przez  nie  zaj- 
mowana, wynosiła  23.364  ha,  t.  j.  0,2%  ogólnej  przestrzeni  własności  ziemskiej. 

200.248  gospodarstw,  czyli  18,3%  ogólnej  liczby  gospodarstw,  należących  do  mniejszej  wła- 
sności, przypada  na  gospodarstwa  parcelowe  o powierzchni  od  V2 — do  2 ha.2)  Zajmowały  one  przes- 
strzeń  287.541  ha,  t.  j.  2,3%  całej  powierzchni  własności  ziemskiej  kraju  (p.  mapę  Nr.  3). 

Wzajemne  ustosunkowanie  ilości  gospodarstw  mniejszej  własności  w poszczególnych  gubern- 
jach, według  kategorji  wielkości,  wykazuje  następujące  zestawienie: 


G u b e r n j e 

Liczba  go- 
! spodarstw 
mniejszej 
własności 
ogółem 

Na  100  gospodarstw  mniejszej  własności 
wypada  gospodarstw  wdelkości 

1 | 

poniżej  2 ha  2 — 5 ha  (ści-  5 — 20  ha 

(ściślej  poni-  ślej  2.18—  (ściślej 

żej  2,18  ha)  5,46  ha)  5,46—21,85 

% °/o  ha)  %> 

w gubernji 

ponad  20  ha 
(ściślej  po- 
nad 21,85  ha) 

Ol 

lo 

Kaliska  

106.791 

27,9 

39,4 

31,5 

1,2 

Kielecka  

128.046 

35,6 

46,3 

18,0 

0,1 

Lubelska  ..... 

164.534 

21,5 

50,3 

27,7 

0,5 

Łomżyńska  .... 

71.981 

24,3 

27,2 

42,3 

6,2 

Piotrkowska  . . . . 

*1 26.060 

24,9 

42,8 

31,7 

0,6 

Płocka  

55.403 

24,2 

30,1 

38,8 

6,9 

Radomska 

132.624 

29,0 

41,5 

29,1 

0,4 

Siedlecka  ; 

120.583 

18,8 

37,8 

41,6 

2,1 

Suwalska  

65.667 

22,4 

23,5 

42,9 

1 1,2 

Warszawska  .... 

122.830 

19,8 

33,7 

44,0 

9 5 

Królestwo  Polskie  . 

1 .094.519 

24,9 

39,5 

33,3 

2,3 

')  Z powodu  niedokładności  statystyki  urzędowej,  ilość  gospodarstw  nie  odpowiada  ściśle  rzeczywistości. 
2)  Przyjęto  1 ha  = 1 dziesięcinie, 
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Mapa  Nr.  3. 

Ilość  gospodarstw  o powierzchni  poniiej  2 ha  w Królestwie  Polskiem  w roku  1904. 

Opr.  w/g  danych  „Prac  Warsz.  Koni.  Statyst.”,  tom  XXI, 

Na  100  gospodarstw  w powiecie  przypadało: 

poniżej  15  gospodarstw  o po- 
wierzchni do  2 ha 

od  15  do  20 
od  20  do  25 
od  25  do  30 
ponad  30 


Rozmieszczenie  gospodarstw,  o powierzchni  poniżej  2 ha,  ilustruje  mapa  Na  3.  Najwięcej  sto- 
sunkowo gospodarstw  tego  typu  liczy  Królestwo  Polskie  w południowo-zachodnich,  w północno-za- 
chodnich i zachodnich  powiatach,  najmniej  w powiatach  środkowych  i w południowo-wschodnich. 
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431.800  gospodarstw,  czyli  39,5%  ogólnej  liczby  gospodarstw  w posiadaniu  malej  własności, 
przypada  na  gospodarstwa  drobne,  liczące  2 do  5 ha1)  powierzchni.  Przestrzeń,  przez  nie  zajmowana, 
wynosiła  1.690.379  ha,  t.  j.  13,7%  ogólnej  powierzchni  własności  ziemskiej. 

Mapa  Nr.  4. 

Ilość  gospodarstw  o powierzchni  od  2 do  5 ha  w Królestwie 
Polskięm  w roku  1904. 

Opr.  w/g  danych  ,,Prac  Warsz.  Kom.  Statyst.”,  tom  XXI. 

Na  100  gospodarstw  w powiecie  przypadało: 


poniżej  25  gospodarstw  o po- 
wierzchni od  2 do  5 ha 


ponad  45 


^ MAZ0WIBCK1E 
227 


St  Łoza 


Typ  gospodarstwa  drobnego,  jak  to  ilustruje  mapa  Na  4,  występuje  najsilniej  na  południowym 
wschodzie  Królestwa,  licząc  w powiatach:  Biłgorajskim,  Tomaszowskim,  Olkuskim  i Chełmskim  więcej 
niż  połowę  ogólnej  ilości  gospodarstw  mniejszej  własności.  W kierunku  z południowego  wschodu  ku 
północnemu  zachodowi  i północy,  występuje  typ  gospodarstwa  drobnego  stopniowo  coraz  rzadziej. 
Najmniej  stosunkowo  gospodarstw  drobnych  posiadają  powiaty:  Kalwaryjski,  Sejneński  i Suwalski. 

l)  Przyjęto  tu  1 ha  — 1 dziesięcinie. 


365.051  gospodarstw,  czyli  33,3%  ogólnej  liczby  gospodarstw  w posiadaniu  mniejszej  Własności, 
przypada  na  gospodarstwa  średnie,  od  5 do  20  ha1)  powierzchni.  Zajmowały  one  przestrzeń  3.663.846 
ha,  t.  j.  29,7%  całej  powierzchni  własności  ziemskiej. 

Mapa  Nr.  5. 

Ilość  gospodarstw  o powierzchni  od  5 do  20  ha 
w Królestwie  Polskie m w r.  1904. 

Opr.  w/g  danych  „Prac  Warsz.  Kom.  Statyst.”,  tom  XXI. 

Na  100  gospodarstw  w powiecie  przypadało: 


poniżej  20  gospodarstw  o powierz- 
chni od  5 do  20  ha 


od  20  do  35 


od  35  do  50 
ponad  50 


Tylko  w 6-ciu  powiatach  Królestwa  Polskiego’  przeważa  stosunkowo  średni  typ  gospodarstwa 
mniejszej  własności  (p.  mapa  Ne  5),  stanowiąc  więcej  niż  połowę  ogółu  gospodarstw.  Najsłabiej  wy- 
stępuje on  w powiatach  południowo-zachodnich,  a następnie  w zachodnich  i wschodnio-południowych. 
W powiatach  środkowych  i północnych  występuje  dość  silnie,  wahając  się  w granicach  od  31 — 50% 
ogółu  gospodarstw  mniejszej  własności. 


*)  1 ha  = 1 dziesięcinie. 
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24.919  gospodarstw,  czyli  2,3%  ogólnej  liczby  gospodarstw,  należących  do  małej  własności, przy- 
pada na  gospodarstwa  większe,  t.  zw.  wielkochłopskie,jo  powierzchni  ponad  20  ha1).  Przestrzeń,  przez  nie 
zajmowana,  wynosiła  852.952  ha,  t.  j.  6,9%  ogólnej  powierzchni  gruntów  kraju. 


Mapa  Nr.  6. 
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Ilość  gospodarstw  o powierzchni  powyżej  20  ha 
w Królestwie  Polskiem  w r.  1904. 

Opr.  w/g  danych  „Prac  Warsz.  Kom.  Statyst.”,  tom  XXI. 

Na  100  gospodarstw  w powiecie  przypadało: 

od  0 do  1 gospodarstw  o powierz- 
chni ponad  20  ha 


ponad  7,5 


Gospodarstwa  wielkochłopskie  (p.  mapa  Na  6)  w znaczniejszej  liczbie  występują  na  północy 
Królestwa  Polskiego.  Typ  gospodarstwa  wielkochłopskiego  wykazuje  największy  odsetek  ogółu  gos- 
podarstw w powiatach  Wladyslawowskim  (26,1%),  Wyłkowyskim  (16,9%),  Kalwaryjskim  (12,5%) 
i Przasnyskim  (12,0%).  W środkowych  powiatach  Królestwa  Polskiego  występuje  stosunkowo  bardzo 
nielicznie,  na  południu  w znikomej  ilości. 


« 


Przyjęto  1 ha  = 1 dziesięcinie. 
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Z pośród  1.094.544  gospodarstw,  należących  do  mniejszej  własności,  było  gospodarstw  włościań- 
skich 957.521,  szlachty  zagrodowej  53.028,  mieszkańców  miasteczek  83.995. 

Przeciętny  obszar  gospodarstwa  włościańskiego  na  gruntach  ukazowych,  w r.  1904,  wynosił 

6.4  ha,  na  gruntach  dokupionych  w okresie  1864-1904 — 5,6  ha,  gospodarstwa  drobnoszlacheckiego 

13.4  ha,  drobnomieszczańskiego  2,8  ha. 

Stosunek  procentowy  ilości  gospodarstw  różnej  wielkości  w poszczególnych  3-ch  stanowych 
kategorjach  posiadaczy  wyrażał  się  w sposób  następujący: 

z ogólnej  ilości  gospodarstw  liczono  w % gospodarstw 


o powierzchni: 
poniżej  1/.2  ha,  lL — 2 ha,  2—5  ha,  5 — 20  ha,  ponad  20  ha, 

włościan  4,7  17,7  41,6  34,2  1,8 

szlachty  zagrodowej 3,8  10,7  24,1  47,5  13,9 

mieszkańców  miasteczek  ....  30,2  30,0  24,8  14,5  0,5 


Najbardziej  charakterystyczny  i najliczniejszy  typ  gospodarstw  mniejszej  własności  w Króle- 
stwie Polskiem  stanowią  gospodarstwa  drobne  od  2 do  5 ha;  silnie  reprezentowane  są  również  gospo- 
darstwa średnie  o powierzchni  od  5 do  20  ha.  Liczba  gospodarstw  karłowatych  poniżej  2 ha,  aczkolwiek 
absolutnie  poważna,  stosunkowo  ustępuje  obu  ostatnio  wymienionym  kategorjom  w znacznym  stopniu; 
natomiast  gospodarstwa  powyżej  20  ha,  t.zw.  gospodarstwa  wielkokmiece  lub  wielkochłopskie,  stanowią 
w porównaniu  z innemi  kategorjami  niewspółmiernie  móły  odsetek  wśród  ogółu  gospodarstw  mniejszej 
własności  ziemskiej.  Przy  ściślejszem  zbadaniu  okaże  się,  że  największy  odsetek  gospodarstw  w Kró- 
lestwie dają  gospodarstwa,  liczące  od  3 do  4 ha1)  powierzchni  (16,0%),  następnie  mniej  więcej  równomier- 
nie są  reprezentowane  gospodarstwa  o powierzchni  od  1 do  2 ha  (12,5%),  poniżej  1 ha  (12,4%),  od  2 
do  3 ha  (12,2%),  od  4 do  5 ha  (11,1%),  od  5 do  6 ha  (9,1%).  W miarę  wzrostu  zajmowanej  po- 
wierzchni, odsetek  ilości  gospodarstw  w ogólnej  ich  liczbie  zmniejsza  się  stopniowo. 

Ilościowe  ustosunkowanie  gospodarstw  według  wielkości, w poszczególnych  stanowych  kategor- 
jach władania,  odbiega,  jak  to  wskazuje  ostatnie  zestawienie  liczb,  od  przeciętnego  dla  całej  mniej- 
szej własności  ziemskiej.  Z występujących  tu  różnic  należy  podkreślić,  wśród  ogółu  gospodarstw  wło- 
ściańskich, mniejszy  od  przeciętnego  dla  całej  mniejszej  własności  odsetek  gospodarstw  karłowatych  (po- 
niżej 2 ha)  i wielkochłopskich  (ponad  20  ha),  oraz  większy  — gospodarstw  drobnych  i średnich 
(2 — 20  ha).  Wśród  gospodarstw  szlachty  zagrodowej, stosunkowo  bardzo  znaczny  odsetek  stanowią 
gospodarstwa  wielkokmiece  (ponad  20  ha)  i średnie  (5  do  20  ha);  w sumie,  ilość  gospodarstw  tych  dwóch 
kategoryj  posiada  absolutną  przewagę  w ogólnej  ilości  gospodarstw  szlachty  zagrodowej,  gdy,  prze- 
ciwnie, wśród  gospodarstw  mieszkańców  miasteczek  przeważają  gospodarstwa  karłowate  (poniżej  2 ha). 

Większa  własność.  Pod  większą  własnością  w Królestwie  Kongresowem  rozumie  się  zwykle  wła- 
ność  dworską,  ordynacką,  majoracką  i poduchowną.  Te  rodzaje  własności  zajmowały  w r.  1909  prze- 
strzeń 4.268.760  ha,  co  wynosiło  34,8%  całego  obszaru  własności  ziemskiej  w Królestwie.  Z tego 
3.903.655  ha,t.  j.  31,8%  ogólnej  powierzchni,  zajmowała  większa  własność  prywatna,  oraz  365.105 
ha,  t.  j.  3,0%  całej  powierzchni  — własność  majoratów.  Z porównania  obszaru  większej  i mniejszej 
własności  ziemskiej  wynika,  że  pierwsza  zajmuje  37,6%  powierzchni  obu  rodzajów  własności,  co  w po- 
szczególnych gubernjach  wynosi:  w Warszawskiej  45%,  Płockiej  44%,  Lubelskiej  43%,  Kaliskiej  40%, 
Kieleckiej  39%,  Piotrkowskiej  39%,  Radomskiej  37%,  Siedleckiej  34%,  Suwalskiej  27%,  Łomżyńskiej 
20%. 

Większa  własność  prywatna  najsilniej  jest  reprezentowana  w gubernji  Płockiej,  gdzie  zajmuje 
41,5%  całej  przestrzeni  własności  ziemskiej,  w gubernji  Warszawskiej  40,5%  i w gubernji  Lubelskiej 
39,3%.  W gubernji  Kaliskiej  wynosi  35,6%,  Piotrkowskiej  35,4%,  Radomskiej  30,7%,  Kieleckiej  30,7%, 
Siedleckiej  29,1%.  Najsłabiej  jest  reprezentowana  w gubernji  Suwalskiej,  gdzie  wynosi  16,3%,  oraz 
Łomżyńskiej — 15,2%  ogólnej  przestrzeni  gruntów  w gubernji. 

Załączona  mapa  Ń°  7 przedstawia  ustosunkowanie  powierzchni,  zajmowanej  przez  większą 
własność  do  ogólnego  obszaru  poszczególnych  powiatów  Królestwa  Polskiego. 


x)  Przyjęto  1 ha  = 1 dziesięcinie. 


Powierzchnia  gruntów  większej  własności  ziemskiej  (dworskiej  i majorackiej) 

w Królestwie  Polskiem  w roku  1909. 

Opr.  w jg  danych  „Prac  Warsz.  Kom.  Statyst.”,  tom  XXXIX,  2. 
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Na  całem  terytorjum  Królestwa  Polskiego  w jednym  tylko  powiecie  Kutnoskim  obszar  więk- 
szej własności  ziemskiej  posiada  znaczniejszą  przewagę  nad  gruntami  pozostałych  właścicieli;  w ośmiu 
powiatach  przewaga  ta  redukuje  się  conajwyżej  do  2%  ogólnej  przestrzeni.  W 75  pozostałych  powia- 
tach, obszar  większej  własności  ziemskiej  zajmuje  przeważnie  znacznie  mniej,  niż  połowę  ogólnej  po- 
wierzchni. Najwięcej  stosunkowo  gruntów  większej  własności  wykazuje  północno-zachodnia  część 
Królestwa  Polskiego,  tudzież  wąski  pas  powiatów  południowych,  rozszerzający  się  ku  wschodowi.  Po- 
między niemi  ciągnie  się  półkolem  od  zachodu  ku  wschodowi  i północy  polać  kraju,  wykazująca  stosun- 
kowo niższy  od  przeciętnego  dla  całego  Królestwa  odsetek  gruntów  większej  własności  ziemskiej. 

Z powiatów  o stosunkowo  najmniejszym  obszarze  gruntów  większej  własności  ziemskiej  należy 
wymienić  na  południu  pow.  Kielecki  (13,3%),  na  północy  powiaty:  Ostrołęcki  (9,0%),  Suwalski  (13,4%) 
i Kolneński  (13,3%). 

Według  oficjalnych  danych  rosyjskiej  statystyki  rządowej,  liczba  gospodarstw  większej  własności 
prywatnej  w r.  1906  wynosiła  7.417.  Cyfra  ta  nie  obejmuje  wszystkich  folwarków,  których  ilość  trudno 
jest  ustalić.  Według  statystyki  ubezpieczeniowej, w r.  1912  było  ich  12.106,  lecz  i ta  liczba  ścisła  nie 
jest:  w rzeczywistości  jest  ona  mniejsza. 

Największą  ilość  gospodarstw,  należących  do  większej  własności  posiadają  gubernje:  Warszaw- 
ska, w której  jest  ich  1.575,  oraz  Płocka — 1.120.  Gubernja  Kaliska  posiada  gospodarstw  większej  wła- 
sności 878,  Piotrkowska — 696,  Lubelska — 651,  Radomska— 607,  Kielecka— 606,  Siedlecka — 517.  Naj- 
mniej ich  znajdujemy  w gub.  Suwalskiej — 427  i Łomżyńskiej — 340. 

Przeciętny  obszar  jednego  gospodarstwa  większej  własności  prywatnej  wynosił  w roku  1906 — 480,5 
ha.  Największy  przeciętny  obszar  gospodarstwa  większej  własności  ziemskiej  wykazywała  gubernja 
Lubelska,  w której  na  każdy  majątek  ziemski  przypadało  przeciętnie  867,9  ha,  oraz  gub.  Siedlecka — 
712,3  ha.  Dalej,  pod  względem  przeciętnej  wielkości  gospodarstw,  idą  gubernje:  Piotrkowska— 498,8 
ha,  Radomska — 481,1  ha,  Kielecka  451,8  ha,  Kaliska  436,0  ha,  Suwalska  403,0  ha,  Warszawska  390,1 
ha  i Płocka  438,0  ha. 

O wzajemnem  ustosunkowaniu  gospodarstw  większej  własności  ziemskiej, pod  względem  wielko- 
ści zajmowanego  obszaru,  posiadamy  niezupełne  i przestarzałe  ale  jedyne  dane  statystyczne  z r.  1892, 
opublikowane  przez  Tow.  Kredytowe  Ziemskie,  a dotyczące  dóbr,  obciążonych  pożyczką  T.  K.  Z.  Mi- 
mo, iż  od  1892  r.  dzieli  nas  przeszło  ćwierć  wieku  — okres  znacznego  uszczuplenia  ilości  majątków 
i obszaru  własności  większej  — niemniej  dane  statystyczne  T.  K.  Z.  dać  mogą  pogląd  na  mniej  wię- 
cej prawdopodobny  podział  własności  wielkiej,  według  wielkości  obszaru  poszczególnych  gospodarstw. 

Według  tych  danych3)  w ogólnej  ilości  gospodarstw  o obszarze  powyżej  300  morgów  (168  ha), ob- 
ciążonych pożyczką  T.  K.  Z.,  stanowiły  gospodarstwa: 

o obszarze  od  300  do  1000  morgów  (168 — 560  ha)  62,3%,  a przestrzeń  przez  nie  zajmowana  27,6% 


Jak  wynika  z tego  zestawienia,  najliczniejszą  grupęwśród  ogółu  gospodarstw  większej  własności, 
posiadającą  znaczną  absolutną  przewagę,  stanowiła  kategorja  gospodarstw  niezbyt  wielkich, z obszarem 
do  1000  morgów;  silnie  reprezentowana  była  kategorja  gospodarstw  średnich  wielkiej  własności, z ob- 
szarem od  1000  do  3000  morgów,  natomiast  gospodarstw  bardzo  wielkich,  t.zw.  latifundjów, posiadało 
Królestwo  Polskie  ilość  nieznaczną. 

Jak  wykazuje  tabelka  umieszczona  dalej,  poszczególne  gubernje  wykazywały  nieznaczne  od- 
chylenia od  przeciętnego  ustosunkowania  gospodarstw  większej  własności, według  ich  wielkości, w Kró- 
lestwie Polskiem  wogóle. 


x)  Wiadomości  statystyczne,  dotyczące  dóbr,  obciążonych  pożyczką  Towarzystwa  Kredyt.  Ziemskiego  po 
dzień  3/1  1893  r.  (Warszawa,  1896). 


od  1000  do  3000  „ (560— 1680  ha)  30,7%, 

ponad  3000  morgów  (1680  ha)  7,0%, 


38,7% 

33,7% 

100,0 


100,0 
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Gubernje 

Liczba  gospodarstw,  obciążonych  pożyczką 
T.  K.  Z.  o obszarze: 

Na  100  gospodarstw,  o obszarze  po- 
wyżej 300  morgów  (168  ha),  wypa- 
dało gospodarstw: 

od  300  do 
tOOO  morgów 
(168—560 
ha) 

od  1000  do 
3000  morgów 
(560 — 1680 
ha) 

•. 

powyżej 
3000  morgów 
(1680  ha) 

. .. 

ogółem  go- 
spodarstw 
powyżej 
300  m. 
(168  ha) 

od  300  do  ' od  1000  do 
1 0OO  morgów  3000  morgów 

(od  168  do  ! (560—1680 
560  ha)  ! ha) 

powyżej 
3000  morgów 
(1680  ha) 

Kaliska  

539 
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51 

852 

63,3  ' 30,7 

6,0 

Kielecka 
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46 
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65,6  26,6 

7,8 

Lubelska  
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• 74 
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46,3  42,1 

11,6 

Łomżyńska  .... 
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40 

323 

56,0  31,6 

12,4 

Piotrkowska  .... 
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45 
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59,0  34,4 
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Płocka  

664 

207 

29 

900 

73,8  23,0 

• 3,2 

Radomska 

346 

157 

24 

527 
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4,5 

Siedlecka  
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59 
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48,0  j 39,4 

12,6 

Suwalska  
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88 

27 
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59,4  | 31,1 

9,5 

Warszawska  .... 
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50 
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68,9  j 26,6 

4,5 

Królestwo  Polskie  . . 

3.974 

1 
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62,3  30,7 

7,0 

Stosunkowo  bardzo  licznie  występują  gospodarstwa,  o obszarze  od  300  do  1000  morgów,  w gu- 
bernji  Płockiej,  Warszawskiej,  Radomskiej  i Kieleckiej;  te  cztery  gubernje  charakteryzuje  równocze- 
śnie mały  procent  majątków  ponad  3000  morgów  obszaru  i niniejszy  od  przeciętnego  odsetek  gospo- 
darstw średniej  wielkości  (1000  do  3000  mg.).  Gubernje  Lubelska  i Siedlecka,  przy  stosunkowo  zna- 
cznie mniejszej  ilości  gospodarstw  niezbyt  wielkich  (od  300  do  1000  mg.),  wykazują  bardzo  znaczny  od- 
setek majątków  średniej  wielkości,  oraz  wielkich  dóbr  powyżej  3000  mg.  Gub.  Siedlecka  posiada  tych 
ostatnich  stosunkowo  najwięcej  z 10  gubernij  Król.  Polskiego.  Wreszcie  trzecią  grupę,  z nieznacznem 
naogól  odchyleniem  od  przeciętnych  dla  całego  Królestwa,  stanowią  gub.  Kaliska,  Piotrkowska,  Łom- 
żyńska i Suwalska.  W dwóch  ostatnich,  zasługuje  na  uwagę  wysoki  odsetek  wielkich  gospodarstw 
ponad  3000  morgów. 

Majoratów  liczono  w Królestwie  w 1906  roku — 302,  o przeciętnym  obszarze  1.229  ha.  Naj- 
więcej gruntów  majorackich  znajduje  się  w gubernji  Suwalskiej,  gdzie  wynoszą  one  5,5%  całej  powierz- 
chni gubernji,  następnie  w gubernji  Radomskiej  3,9%,  Siedleckiej  3,3%,  Piotrkowskiej  3,4%,  Kie- 
leckiej 4,0%,  Kaliskiej  3,1%,  Warszawskiej  2,0%,  Lubelskiej  1,7%,  Łomżyńskiej  2,4%.  Najmniej  jest 
ich  w gubernji  Płockiej,  gdzie  stanowią  0,9%  całej  przestrzeni  gruntów  w gubernji  (p.  mapa  N°  7). 

Osobną  grupę  wśród  większej  własności  ziemskiej,  którą  należy  obok  majoratów  wymienić,  sta- 
nowią majątki  poduchowne.  Dobra  te  zostały  przez  rząd  sprzedane,  po  r.  1864,  osobom  pochodzenia 
rosyjskiego.  Obszar,  przez  nie  zajmowany,  w r.  1909  wynosił  39.7S9  ha.  W tymże  roku  liczono  dóbr  po- 
duchownych 318.  Przeciętny  obszar  jednego  majątku  wynosił  125  ha. 

Własność  ziemska  Skarbu  w Królestwie  Kongresowem  zajmowała  w 1909  roku  — 707.838  ha, 
czyli  5,8%  ogólnej  powierzchni  gruntów  w kraju.  Największy  obszar  zajmuje  własność  Skarbu  w gu- 
bernji Suwalskiej,  mianowicie  16,8'%  i Łomżyńskiej  10,5%  ogólnej  powierzchni  własności  ziemskiej 
gubernji.  W gubernji  Kieleckiej  obszar  własności  skarbowej  wynosi  8,7%,  ogólnej  przestrzeni,  Ra- 
domskiej 6,3%,  Piotrkowskiej  6,1'%,  Warszawskiej  4,1%,  Płockiej  2,7%,  Lubelskiej  2,0%,  Siedlec- 
kiej 1,7%,  Kaliskiej  1,7%. 

Jest  ona  rozrzucona  na  terytorjum  Królestwa  Polskiego  nader  nierównomiernie  (p.  ma- 
pę N°  8).  W ośmiu  powiatach,  a mianowdcie  w Zamojskim,  Tomaszowskim,  Wysoko-Mazowieckiim 
Skierniewickim,  Łowdckim,  Sierpeckim,  Słupeckim  i Kaliskim,  Skarb  nie  posiada  wcale  własności  ziem- 
skiej. W znacznej  większości  powiatów,  własność  Skarbu  zajmuje  od  dziesiątej  części  procentu  do  5%, 
w 1 1-tu — 5 do  10'%,  w 15-tu  ponad  10%  ogólnej  powierzchni.  Największy  stosunkowo  obszar  wła- 
sności Skarbu  przypada  na  powiaty:  Augustowski  i Kielecki,  w których  do  Skarbu  należy  prawie  1/g 
całej  powierzchni  powiatu. 
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Mapa  Nr.  8. 


Powierzchnia  gruntów  własności  ziemskiej  Skarbu  w Królestwie  Polskiem,  w r.  1909. 
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Opr.  w/g  danych  „Prac  Warszawskiego  Komitetu  Statystycznego”, 
tom  XXXIX, 2. 


Na  każde  100  ha  powierzchni  powiatu,  przypadało  na  własność 
ziemską  Skarbu: 

poniżej  1 ha 


Własność  miast  w r.  1909  wynosiła  180.856  ha,  czyli  1,4%  ogólnej  przestrzeni  gruntów  kraju.  Zaj- 
muje ona  w gubernji  Siedleckiej  2,1%  ogólnej  powierzchni  gubernji,  Piotrkowskiej  2,0%,  Suwalskiej 
1,6%,  Warszawskiej  1,5%,  Lubelskiej  1,5%,  Łomżyńskiej  1,4%,  Płockiej  1,4%,  Kaliskiej  1,3%,  Kie- 
leckiej 1,0%,  Radomskiej  0,7%.  ć 

Poza  omówionemi  rodzajami  własności  ziemskiej,  reszta  gruntów  należy  do  różnych  właścicieli, 
jak  zarządy  gmin,  kościoły,  szkoły,  instytucje  dobroczynne,  fabryki  i t.  p.  Ta  grupa  własności  zaj- 
mowała 0,4%  ogólnej  przestrzeni  własności  ziemskiej  Królestwa  Polskiego. 
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Porównanie  Królestwa  Polskiego,  pod  względem  struktury  podziału  własności  ziemskiej,  z inne- 
ini  dzielnicami  Polski,  pozwala  stwierdzić  popierwsze:  w posiadaniu  większej  własności  ziemskiej  w 
Królestwie  Polskiem  znajduje  się  (łącznie  z własnością  Skarbu — 40,6%  ogólnego  obszaru)  stosunkowo 
równie  wielka  przestrzeń,  jaką  zajmuje  wielka  własność  ziemska  w Galicji  (40,5%  ogólnej  powie- 
rzchni1); natomiast  stosunkowo  więcej  ziemi,  niż  w Królestwie  Polskiem,  posiada  większa  własność 
ziemska  na  Śląsku  Cieszyńskim  (45,4%x),  w W.  Ks.  Poznańskiem  (45,9%52),  na  Litwie  (41, 5%3)  i na 
Białej  Rusi  (59,1  %3j. 

Powtóre:  Królestwo  Polskie  wykazuje  mniejsze  naogól  rozdrobnienie  drobnej  własności  ziem- 
skiej; gospodarstw  karłowatych  (poniżej  2 ha)  posiadało  Królestwo  Kongresowe  24,6%,  a więc  stosunkowo 
znacznie  mniej  niż  Galicja,  licząca  gospodarstw  karłowatych  42,2%,  Śląsk  Cieszyński  59,1%  lub  W.  Ks. 
Poznańskie,  liczące  ich  55,3%  ogółu  gospodarstw  własności  ziemskiej. 

Stosunkowo,  nie  o wiele  więcej  posiada  Królestwo  Polskie  gospodarstw  drobnych  (2  do  5 ha) 
od  Galicji.  Ta  kategorja  gospodarstw  liczy  w Królestwie  39,5%,  w Galicji  37,3%,  natomiast  znacznie 
mniej  na  Śląsku  Cieszyńskim — 21,7%  i W.  Ks.  Poznańskiem — 12,2%.  Również  typ  gospodarstwa  śred- 
niego (5 — 20  ha),  stanowiąc  w Królestwie  33,3%  ogólnej  ilości  gospodarstw,  występuje  w innych  dziel- 
nicach Polski  znacznie  słabiej,  niż  ma  to  miejsce  w Król.  Kongresowem.  W W.  Ks.  Poznańskiem,  odse- 
tek tego  typu  gospodarstw  wynosi  25,7%,  w Galicji  18,7%,  na  Śląsku  Cieszyńskim  16,1%. 

Obok  wymienionych  różnic,  najwięcej  może  charakterystyczną  cechą,  różniącą  strukturę  włas- 
ności ziemskiej  Królestwa  Polskiego  od  innych  dzielnic  Polski,  z wyjątkiem  Śląska  Cieszyńskiego 
i Galicji,  jest  stosunkowo  nader  słabo  reprezentowany  typ  gospodarstwa  wielkochlopskiego  (o  obsza- 
rze ponad  20  ha).  Ilość  gospodarstw  tego  typu  wynosiła  w Król.  Polskiem  2,3%,  w Galicji  1,2%,  na 
Śląsku  Cieszyńskim  2,3%,  gdy  w W.  Ks.  Poznańskiem  6,3°/o4 *),  na  Litwie  1 8,8 %6)  i na  Białej 
Rusi  6, 2%. s) 

O ile  drobna  własność  wykazywała  w Królestwie  Polskiem  względnie  mniejsze  rozdrobnienie, 
o tyle  wielka  własność  była  podzielona  na  stosunkowo  liczniej  występujące,  ale  mniejsze  obszary,  niż 
to  miało  miejsc^  w sąsiednich  dzielnicach  Polski.  Królestwo  Polskie  charakteryzuje  brak  bardzo  wiel- 
kich majątków  ziemskich,  t.  zw.  latifundjów.  Przestrzeń,  zajmowana  przez  bardzo  wielkie  gospodar- 
stwa (ponad  3.000  mórg. — 1680  ha),  wynosiła  w Królestwie  Polskiem,  w stosunku  do  obszaru  większej 
własności  ziemskiej,  zaledwie  33,7%, — gdy  latifundja  (gospodarstwa  powyżej  2.000  ha)  zajmowały 
w Galicji  55,3%«)  na  Litwie  55, 0%7),  na  Białej  Rusi  72, 9%7)  obszaru  wielkiej  własności  (ponad  100  ha). 

Źródła:  p.  przypisy  Nr.  5. 


6.  Własność  ziemska  w Królestwie  Polskiem  z prawnie 
ograniczonemi  formami  władania. 

Poza  obszarem  własności  ziemskiej,  stanowiącym  indywidualną  własność  jednostek  fizycznych,  i wła- 
snością Skarbu,  tudzież  publiczną,  oraz  jednostek  prawnych — jak  gminy,  miasta  i instytucje,  istnieją 
w Królestwie  Polskiem  kategorje  własności  ziemskiej,  które,  tytułem  pewnych,  prawem  ustanowionych 
ograniczeń,  można  nazwać  ogólnem  mianem  własności  ziemskiej  z prawnie  ograniczonemi  formami 
władania,  w odróżnieniu  od  tej  kategorji  własności  ziemskiej,  do  której  przywiązane  są  zwykłe  prawa 
posiadania,  czyli  władania  ziemią.  Ograniczenia  praw  własności  dotyczą  przeważnie  aljenacji,  odlu- 

*)  Gospodarstwa  o obszarze  powyżej  100  ha,  dane  ostatniego  spisu  gospodarstw  z r.  1902. 

2)  Gospodarstwa  o obszarze  powyżej  100  ha,  dane  ostatniego  spisu  z r.  1907.  / 

3)  Powierzchnia  gospodarstw,  o obszarze  powyżej  100  dzies.,  w stosunku  do  obszaru  własności  ukazowej 
i prywatnej  łącznie,  obliczona  według  danych:  ,,Statistika  ziemlewładienja,  1905”  (z  materjałów  d-ra  St.  Rosińskiego). 
Litwa:  gub.  Grodzieńska,  Kowieńska,  Wileńska.  Biała  Ruś:  gub.  Mińska,  Mohylowska,  Witebska. 

4)  Gospodarstwa  od  20  do  100  ha  powierzchni. 

6)  Odsetek  gospodarstw  o obszarze  20  do  100  dzies.  (22 — 110  ha)  w stosunku  do  ogółu  gospodarstw  ukazowych 
i prywatnych  łącznie;  obliczone  według  danych:  „Statistika  Ziemlewładienja,  1905”. 

*)  Ergebnisse  der  landw.  Betriebszahlung  vom  3 Juni  1902,  osterreichische  Statistik. 

7)  Gospodarstwa,  o obszarze  powyżej  1100  ha,  obliczone  według  danych:  „Statistika  Ziemlewładienja,  1905”. 

St.  Peterburg  1907. 
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żania,  dziedziczenia  oraz  użytkowania,  i są  mniej  lub  więcej  ściśle  określone  specjalnie  ustanowionemi 
normami  prawa  w poszczególnych  lub  we  wszystkich  z wymienionych  kierunków  ograniczenia. 
W objętej  tern  ogólnem  mianem  kategorji  własności  ziemskiej,  należy  w Królestwie  Polskiem  wyszcze- 
gólnić sześć  zasadniczo  różniących  się  między  sobą  form  władania,  a mianowicie:  1)  własność  osoby 
panującego,  2)  ordynacje,  3)  majątki  poduchowne,  4)  dobra  donacyjne,  5)  fundacje,  6)  własność 
wspólną.1)  Jedne  z nich,  jak  własność  ziemska  panującego  lub  ordynacje,  powstały  wskutek  wyjąt- 
kowych przywilejów,  inne,  jak  np.  własność  wspólna,  są  pozostałością  przedawnionych  form  władania 
i użytkowania  ziemią,  wreszcie  jeszcze  inne,  jak  dobra  donacyjne,  powstały  z założeń  i w celach  po- 
pierania polityki  imperjalizmu  rosyjskiego  w Królestwie  Polskiem. 

Genezę  powstania,  oraz  przepisy  prawne,  jakim  poszczególne  z wymienionych  grup  własności 
ziemskiej  w Królestwie  Polskiem  podlegały,  zawiera  w porządku  kolejnym  niniejszy  rozdział. 

a)  Księstwo  Łowickie.  Początek  dziejów  posiadłości  Łowickiej  związany  jest  z nazwiskiem  Jakóba  ze 
Żnina,  arcybiskupa  Guiezieńskiego,  który  przysłał  dokładny  opis  dóbr  arcybiskupstwa  papieżowi  Inocentemu  II,  z prośbą 
o zatwierdzenie.  Naskutek  tego,  Inocenty  II  wydał  w Pizie  bullę  dnia  7 1 ipca  1136  r.,  w której  zatwierdził  wszy- 
stkie posiadłości  i daniny,  szczegółowo  wyliczone.  W liczbie  wielu  innych  posiadłości,  bulla  wymienia  Łowicz  z oko- 
licznemi  wsiami.  W dwa  wieki  zgórą  później,  zabiegliwy  i energiczny  Jarosław  ze  Skotnik,  arcybiskup  Gniezieński, 
wybudował  w Łowiczu  na  sztucznym  nasypie,  na  brzegu  Bzury,  zamek  obronny,  przeznaczony  na  rezydencję  dla  ar- 
cybiskupów i osadę  Łowicz  podniósł  do  godności  miasta.  Tenże  arcybiskup  wyjednał  u księcia  Mazowieckiego,  Ziemo- 
wita, przywilej,  wydany  w Skierniewicach  dn.  17  maja  1359  r.,  w którym  wszelkie  posiadłości,  swobody  i prawa 
w okręgu  łowickim,  nadane  przez  przodków  ks.  Ziemowita,  potwierdzone  zostały,  pod  warunkiem  ustąpienia  nadawcy, 
oraz  jego  następcom,  wsi  Miedniewice  i wpłacania  do  skarbu  książęcego  jednej  grzywny  złota  rocznie.  Od  czasu  przy- 
wileju Ziemowita,  arcybiskupi  Gniezieńscy  posiadali  w okręgu  swoich  dóbr  łowickich  najwyższą  władzę,  jak  udzielni 
książęta,  tak,  że  szlachta  ulegała  ich  wyrokom  bez  apelacji  do  króla.  To  też  od  arcybiskupa  Jarosława  ze  Skotnik, 
dobra  łowickie  zwać  się  miały  księstwem,  arcybiskupi  zaś  Gniezieńscy  tytułowali  się  książętami  łowickimi. 

W r.  1462,  po  przyłączeniu  do  Korony  województwa  Rawskiego  oraz  ziemi  Sochaczewskiej,  król  Kazimierz  IV 
Jagiellończyk,  na  prośbę  arcybiskupa  Jana  ze  Sprowy,  uwolnił  arcybiskupów  Gniezieńskich  od  opłaty,  ustanowionej 
przywilejem  księcia  Ziemowita.  Co  się  tyczy  tytułu  książęcego  arcybiskupów,  oraz  związanej  z nim  nazwy  , .Księstwo 
Łowickie”,  to  sprawa  ta  przedstawia  się  tak. 

Jakkolwiek  Kazimierz  Wielki  w przywileju,  nadanym  arcybiskupowi  Jarosławowi  Skotnickiemu,  nazywa  go 
„książęciem  swoim  najmilszym”  i w kilku  innych  jeszcze  dokumentach  nazwy  tej  używa,  nie  było  to  jednak  na- 
daniem tytułu  książęcego. 

Arcybiskupom  początkowo  o tytuł  książęcy  nie  chodziło,  gdyż  tytuł  arcybiskupa  i metropolity  więcej  dla 
nich  znaczył;  dopiero  w drugiej  połowie  wieku  XVI  stale  tytułowali  się  książętami.  Pochodziło  to  stąd,  że  arcybiskup 
Jakób  Uchański  (1562 — 1581),  człowiek  niepospolitego  rozumu,  dumny  i przebiegły  polityk,  tworząc  po  śmierci  króla 
Zygmunta  Augusta  interrexa  dla  arcybiskupów,  uznał  za  wskazane  tytułować  się  stale  „pierwszym  książęciem”. 

W czasach  późniejszych,  rozległe  dobra  księstwa  Łowickiego  z przyległościami,  stanowiły  kilka  odrębnych  klu- 
czów.  Na  początku  wieku  XVI  kluczów  tych  było  ośm:  Łowicki,  Zduński,  Kompiński,  Łyskowicki,  Chruściński,  Skier- 
niewicki, Mnichowiecki  i Słupski.  Następnie,  w wieku  XVII  do  powyższych  8 kluczów  przybył  partykularz  Placentyń- 
ski.  W końcu  wieku  XVIII,  przed  samym  zaborem  dóbr  arcybiskupich,  Księstwo  Łowickie  posiadało  siedm  obszernych 
kluczów,  oraz  6 partykularzy.  Klucze  te  i partykularze  zawierały  w sobie  2 miasta,  125  wsi  czynszowych,  11  wójtostw, 
35  folwarków  pańskich,  30  młynów,  rzeki,  jeziora,  stawy,  rozległe  lasy,  pastwiska  i łąki.  Dokładne  wiadomości  o do- 
brach Księstwa  Łowickiego  w końcu  XVII  wieku  znajdują  się  w archiwum  Kapituły  Gniezieńskiej. 

Naskutek  ostatniego  rozbioru  Rzeczypospolitej,  połać  kraju,  w której  leżało  Księstwo  Łowickie,  przeszła  pod 
panowanie  Prus.  Dobra  duchowne,  narówni  ze  starostwami,  ogłoszono  własnością  Skarbu  i,  w połączeniu  z najbliższemi 
starostwami,  potworzono  z nich  tak  zw.  anity,  które  następnie  wypuszczono  w dzierżawy  sześcioletnie.  Wzamian  za  to 
przeznaczono  duchowieństwu  50%  czystego  dochodu  z dóbr  zabranych  i wynagrodzenie  to  nazwano  kompetencją. 

Księstwo  Łowickie,  podzielone  na  amty,  wypuszczono  również  w dzierżawę,  której  termin  miał  się  skończyć 
w r.  1814. 

Pod  naciskiem  zwycięskich  wojsk  Napoleona,  rząd  pruski  ustąpić  musiał  z Polski  jesienią  r.  1806,  w roku  zaś 
następnym  dn.  30  czerwca  w Tylży,  Napoleon  wydał  dekret,  którym,  rozdając  zasłużeńszym  generałom  swoim  zna- 
czną część  dóbr  narodowych  polskich,  Księstwo  Łowickie  nadał  marszałkowi  Davoust. 

Po  upadku  Napoleona  i zajęciu  Księstwa  Warszawskiego  przez  Rosjan,  cesarz  Aleksander  I,  rozkazem,  ogłoszo- 
nym w odezwie  księcia  Wolkońskiego  do  jenerał-gubernatora  Księstwa  Warszawskiego,  Łanskiego,  z dn.  2 maja  1813  r., 
nakazał  dobra,  jenerałom  francuskim  rozdarowane,  przywrócić  do  własności  publicznej.  Wskutek  tego  ówczesny  rząd 
Księstwa  Warszawskiego  wydał  rozporządzenie  dn.  14  lipca  „względem  konfiskacji  dóbr  rozdarowanych  na  rzecz  skar- 
bu publicznego”. 


*)  Pewnym  ograniczeniom  prawa  własności  podlega  w Król.  Polskiem  również  ukazowa  własność  włościańska 
(p.  rozdz.  13:  Ustawodawstwo  agrarne). 
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Tym  sposobem  Księstwo  Łowickie,  narówni  z innemi  dobrami  narodowemi,  stało  się  własnością  publiczną  pol- 
ską. Ponieważ  w księgach  hipotecznych  podawnemu  figurowały  nazwiska  donatarjuszów  francuskich,  przeto  na  prze- 
łożenie Komisji  Rządowej  Przychodów  i Skarbu  już  za  czasów  Królestwa,  mianowicie  dn.  24  kwietnia  1819  r.,  wyszło 
rozporządzenie  księcią-namiestnika  o przepisaniu  hipotecznem  dóbr  tych  na  Skarb  Królestwa  Polskiego. 

Dn.  4 lipca  1820  r.  cesarz  Aleksander  1,  postanowieniem  królewskiem  w Carskiem  S ole,  nadał  Księstwo  Ło- 
wickie titulo  gratuito  wielkiemu  księciu  Konstantemu  ,,w  oznakę  poniesienia  zasług  przy  reorganizacji  wojska  pol- 
skiego oraz  pełnienia  obowiązków  dowódcy  tegoż  wojska”.  Dobra  Łowickie  W.  Ks.  Konstanty  miał  posiadać  „wie- 
czyście z ich  attynencjami  i pertynencjami,  jako  też  z wszelkiemi  należącenii  do  nich  prawami,  tytułem  własności 
prywatnej”,  lub  też  miał  być  „mocen  niemi  wolnie  rozporządzać  z temiż  ciężarami,  warunkami  i zastrzeżeniami,  jakie 
są  lub  będą  przepisane  względem  innych  własności  prywatnych  gruntowych  w Królestwie  Polskiem  i z zastrzeżeniem 
praw  trzeciego”. 

Postanowienie  królewskie  wyliczało  dobra  w województwie  Mazowieckiem,  przeznaczone  na  donacje.1)  Zosta- 
ło ono  dopełnione  przez  postanowienie  z dn.  9 lipca  1822  r.2)  Dodatkowo  do  nadań  Aleksandra  I,  cesarz  Mikołaj  wydał 
postanowienie  z dn.  3 czerwca  1829  r.3),  w którem  „w  oznakę  zadowolenia  i za  znakomite  zasługi”  wielkiego  księcia 
Konstantego  w Królestwie  i z racji  „zaszczytnego  sposobu  sprawowania  powierzonych  mu  ważnych  obowiązków”,  po- 
darowano mu  resztę  dawnego  Księstwa  Łowickiego  w postaci  dóbr:  Skierniewice,  Głuchów,  Bąków,  Jeziorko  i Kom- 
pin  „ze  wszystkiemi  ich  przynależnościami  i przyległościami,  tak  jak  dawniej  do  Księstwa  Łowickiego  należały”.  Dobra 
te  Mikołaj  1 darował  i nadal  Wielkiemu  ks.  Konstantemu  „dodatkowo  do  dóbr  Łowickich  tytułem  darmym,  na 
wieczną  i nieodzowną  własność  prywatną  z prawem  nieograniczonego  rozporządzania  niemi  podług  upodobania”4). 

Po  wybuchu  powstania  listopadowego,  Rząd  Narodowy,  opierając  się  na  uchwale  Izby  Poselskiej  z dn.  11  lu- 
tego 1831  r.,  postanowił  dnia  8 marca  tegoż  roku,  zająć  na  rzecz  Skarbu  dochody  Księstwa  Łowickiego  i wnieść  do 
hipoteki  dóbr  Księstwa  ostrzeżenie  przeciwko  obciążeniu  łub  aljenowaniu  tych  dóbr.  Po  upadku  powstania,  ostrzeżenie 
to  namocy  postanowienia  Paskiewicza,  z rozkazu  Jego  Cesarsko-Królewskiej  Mości,  wydanego  dn.  10/22  listopada 
1831  r.,  wykreślono. 

W.  ks.  Konstanty  zmarł  27  czerwca  1831  r.  w Witebsku,  żona  zaś  jego,  Joanna  z Grudzińskich,  tegoż  roku 
29  listopada  w Carskiem  Siole.  Wówczas,  stosując  się  do  woli  cesarza  Mikołaja  I,  Rada  Administracyjna  Królestwa 
Polskiego,  złożona  z namiestnika  Paskiewicza  i 2 członków,  dn.  2 października  1838  r.  wydała  postanowienie  o nie- 
zwłocznem  przepisaniu  tytułu  własności  dóbr  Księstwa  Łowickiego  na  imię  Jego  Cesarsko-Królewskiej  Mości,  a po  śmier- 
ci Mikołaja  1,  Rada  Administracyjna  Królestwa,  podobnie  jak  w roku  1838,  wydała  dn.  22  lipca  1856  roku  po- 
stanowienie przepisania  tytułu  własności  tegoż  Księstwa  na  imię  cesarza  Aleksandra  11,  po  którego  śmierci  Ministerjum 
Dworu  Cesarskiego  dn.  30  kwietnia  st.  st.  1851  r.  pod  No  1720  przesłało  zarządzającemu  Księstwem  Łowickiem  rozporzą- 
dzenie o przepisaniu  tytułu  własności  dóbr  tych  na  imię  nowego  cesarza. 

W postanowieniu  tern  wyliczone  są  wszystkie  dobra,  w skład  Księstwa  wchodzące,  a mianowicie:  Łowicz,  Skier- 
niewice, Głuchów,  Kompin,  Jeziorko,  Bąków,  Sielce  pod  Warszawą  oraz  majątki:  Iłów,  osada  Olszówkę,  dobra  Janu- 
szewo,  Trzcianka,  Chruśniew,  Niedzieliska,  Byki  i Wólka  Krasnowska. 

Po  śmierci  Aleksandra  111,  Ministerjum  Dworu  dn.  28  grudnia  st.  st.  1894  r.  pod  Ns  15701  wydało  rozporzą- 
dzenie zarządzającemu  Księstwem  Łowickiem  co  do  przepisania  tytułu  własności  dóbr  Księstwa  na  imię  Mikołaja  II. 
Rozporządzenie  to  wylicza,  prócz  majątków  wymienionych,  jeszcze  następujące:  Bielawy,  Idzikowice  i osadę  Koszewka, 
zapisane  hipotecznie  na  imię  Aleksandra  III  oraz  nie  mające  jeszcze  ksiąg  hipotecznych  majątki:  Brzuza  i Wiśmowiec 
oraz  grunty  wsi  Giełzów. 

Stąd  wynika,  że  te  właśnie  majątki  za  Aleksandra  111  dokupiono. 

Co  się  tyczy  położenia  prawnego  dóbi  Księstwa  Łowickiego,  to  wszyscy,  piszący  o księstwie  tern,  uważali  je  za 
dobra  koronne  od  chwili  przepisania  tytułu  własności  na  panujących  cesarzów  rosyjskich  i królów  polskich.  Wyjątek 
stanowi  niejaki  Ustimowicz,  Rosjanin,  który  wskazuje,  że  Księstwo  Łowickie  przeszło  na  własność  prywatną 
panującego  wówczas  cesarza  rosyjskiego,  nie  wspominając  o tern,  że  już  od  Mikołaja  I od  roku  1838  było  ono  zawsze 
własnością  panujących  i,  że  przechodziło  z jednego  panującego  na  drugiego  inną  drogą,  aniżeli  dobra  prywatne.  Wre- 
szcie w roku  1906,  namocy  art.  412,  tomu  10  cz.  1 Zbioru  praw.  Ces.  Rosyjskiego,  zaliczono  dobra  Księstwa  Łowic- 
kiego do  pierwszej  kategorji  dóbr  pałacowych,  które  należą  zawsze  do  osoby  cesarza  panującego  i nie  podlegają  rozpo- 
rządzeniom testamentowym,  nie  mogą  iść  do  podziału  i wogóle  być  aljenowanemi,  w przeciwieństwie  do  dóbr  pa- 
łacowych 2-ej  kategorji,  które  stanowiły  własność  osobistą  członków  rodziny  cesarskiej5). 

Ogólna  przestrzeń  dóbr  Łowickich,  po  dołączeniu  leśnictwa  Lubochińskiego  i Radzickiego  w 6-m  10-leciu  pod 
nazwą  ogólną  lasów  Spalskich,  wynosi  obecnie  około  90.000  morgów  z przewagą  lasów  nad  gruntami  ornemi.  Ks.  Łowickie 
składa  się:  a)  z leśnictw  Lubochińskiego,  Radzickiego  i Skierniewickiego,  ogółem  80.600  morgów,  b)  z 7 folwarków  z mły- 
nami, wiatrakami,  osadami  karczemnemi  i rybołówstwem  — ogółem  przestrzeni  około  6.000  morgów,  c)  z gruntów, 

3)  Dz.  Pr.  Kr.  Pol.  t.  VII,  str.  52. 

'-)  Ibidem  t.  VII,  str.  391. 

3)  Ibidem  t.  XII,  str.  375. 

4)  Ukazy  te  były  nielegalne,  gdyż  namocy  Konstytucji  z 27  listopada  1815  r.,  król  polski  nie  miał  prawa 
bez  zezwolenia  Izb  Prawodawczych  dobrami  narodowemi  rozporządzać.  (Przyp.  Redakcji). 

s)  Przytoczone  wpisy  hipoteczne  nie  przesądzają  prawomocności  aktów,  na  podstawie  których  zosta  y dokona- 
ne. (Przyp.  Redakcji). 
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oddanych  w wieczystą  dzierżawę,  przestrzeni  około  3.500  morgów.  Dochód  roczny  z Księstwa  Łowickiego  wynosił 

około  700.000  rb. 

b)  Ordynacje.  Na  terenie  Królestwa  Kongresowego  znajdują  się  cztery  ordynacje:  Zamoyskich,  Myszkowskich, 
Krasińskich  i Paskiewiczów.  Każdą  z tych  ordynacyj  rozpatrzymy  oddzielnie. 

Ordynacja  Zamoyskich  została  założona  przez  Jana  Zamoyskiego,  kanclerza  i hetmana  koronnego,  statut 
zaś  zatwierdzi!  Sejm  w r.  1589.  Aktem,  zeznanym  przed  Trybunałem  Lubelskim,  założyciel  określił  bliżej  zasady  dziedzi- 
czenia ordynacji  drogą  sukcesji  w linji  męskiej,  wyposażania  córek,  opieki  nad  nieletnimi  ordynatami  oraz  przejście 
ordynacji  na  dalszą  linję  wrazie  wygaśnięcia  głównej.  Za  podstawę  zostało  przyjęte  pierworodztwo,  z wyłączeniem  có- 
rek, które  tylko  przy  braku  potomków  rodzaju  męskiego,  rodu  Zamoyskich,  przy  pewnych  zgóry  oznaczonych  warunkach, 
mogły  przyjść  do  dziedziczenia  ordynacji.  Według  aktu  erekcyjnego,  w skład  ordynacji  weszły  następujące  dobra:  Zamość, 
założony  na  gruntach  dóbr  Kalinowice  i Skokówka,  nabytych  przez  dziada  założyciela,  Feliksa,  podkomorzego  Chełm- 
skiego i Mikołaja,  referendarza  koronnego,  Tworyczów,  dobra  z przyległościami,  Sulmice  Mokre  w ziemi  Chełmskiej, 
Janowice,  Stabrów,  Jarosławiec,  Sepin,  część  Horyszowa  Lackiego,  Rogoźno  i Wieprzowe  Jezioro  z dobrami  w pow. 
Bełskim,  Krzeszów  i miasto  Tarnogród  ze  wsiami  i dobrami,  zamek  i wieś  Zamech  w ziemi  Przemyskiej.  W roku  1590 
hetman  wcielił  do  ordynacji  Stary  Zamość  z przynależytościami  na  życzenie,  stojącego  nad  grobem  stryja,  Florjana  Za- 
moyskiego. W r.  1591  wydany  został  dodatkowy  akt,  określający  prawa  bocznych  linij  do  ordynacji,  oraz  powiększają- 
cy liczbę  wskazanych  opiekunów.  Za  życia  hetmana,  po  wstąpieniu  w powtórne  związki  małżeńskie  z Barbarą  Tarnowską, 
wydany  został  w r.  1593  trzeci  akt,  w którym  dołączono  do  dóbr  ordynackich  Szczebrzeszyn,  nabyty  od  Andrzeja 
Górki,  kasztelana  Nakielskiego.  Czwartym  aktem  wciela  hetman  do  ordynacji,  w r.  1601,  miasto  Turobin  z wsiami  i fol- 
warkami, wieś  Białą  z przyległościami,  Zwolę,  Kocudzę  w ziemi  Lubelskiej,  wreszcie,  piątym  aktem  z r.  1604,  dodaje  do 
ordynacji  świeżo  nabyte  posiadłości,  jako  to:  Suchynia,  Wyżnica  z folwarkami,  Budzyń,  Kawęczyn,  Stróża,  Słodków, 
Blinów  z folwarkami,  Batorz  z folwarkami,  Zdziłowice  z folwarkami,  Ponikwa,  Żabia  Wola,  Otrocze,  Wilkołaz,  Zalesie, 
Wola  Wilkołaska,  część  wsi  Rudniczek  w ziemi  Lubelskiej,  Horyszów  w ziemi  Lubelskiej,  część  dóbr  Nawóz  i działy 
w Chomęciskach  w ziemi  Krasnystawskiej1). 

Ordynacja  pozostawała  w posiadaniu  bezpośrednich  potomków  hetmana  do  śmierci  jego  wnuka  Jana,  wojewody 
Sandomierskiego  (7  kwietnia  1665  roku),  pierwszego  męża  Marji  Kazimiery  d’Arquin,  późniejszej  żony  Jana  Sobieskiego. 
Zmarł  on  bezpotomnie,  a ponieważ  siostra  jego,  Gryzelda  Konstancja,  wyszła  zajeremiego  Wiśniowieckiego  (1651),  przeto 
Wiśniowieccy,  po  wygaśnięciu  linji  hetmańskiej,  objęli  ordynację  wbrew  ustawom.  Dopiero  po  długich  sporach  i proce- 
sach, za  poparciem  króla  Jana  Sobieskiego,  dobiła  się  praw  młodsza  linja  Zamoyskich,  która  w osobie  Marcina  Zamoy- 
skiego, podstolego  Lwowskiego,  objęła  w 1676  r.  Zamość  i ordynację,  co  zostało  przez  konstytucję  sejmową  w r.  1677 
potwierdzone.2) 

Według  ustawy  hetmana,  wrazie  zupełnego  wygaśnięcia  rodu  Zamoyskich  w linji  męskiej,  ostatniemu  ordynato- 
wi dano  prawo  dla  jego  córki,  a gdyby  jej  nie  miał,  dla  jego  najbliższej  po  mieczu  krewnej,  ustanowić  męża  i sukceso- 
ra ordynacji  z rodziny  Łaźnińskich,  herbu  Jelita,  czyli  Koźlerogi,  z ziemi  Łęczyckiej3).  O ileby  ordynat  nie  wyko- 
nał tego  postanowienia,  wtenczas  najbliżsi  krewni  panny  z opiekunami  wspólnie  dokonać  tego  m,eh  i wybrać  z rodziny 
Łaźnińskich  „wiekiem  stosownego  a cnotami  nad  innych  celującego”  męża  dla  córki  ordynata  i zarazem  następcę  or- 
dynacji. W wypadku  tym  Laźniński  miał  przybrać  nazwisko  Zamoyskich. 

Kiedy  po  podziale  Polski  dobra  ordynacji  weszły  w skład  ziem  polskich,  zabranych  przez  Austrję,  wydany  został 
dyplom  przez  cesarza  Józefa  II,  w dniu  8 maja  1786  r.,  potwierdzający  statuty  ordynacji  i zobowiązujący  każdego  suk- 
cesora ordynacji  do  wykonywania  przysięgi  na  zachowanie  ordynacji  w całości,  co  wskutek  protokółów  pierwotnej 
regulacji  hipotecznej  z dn.  15  marca,  15/19  kwietnia,  30  lipca  i 10  grudnia  1823  r.  i wniosku  z dn.  16  czerwca  1833  r., 
zostało  wpisane  do  ksiąg  w eczystych. 

W wieku  XIX  dobra  ordynacyjne  jeszcze  powiększono.  Nainocy  układu  z Komisją  Wyznań  i Oświecenia  w r.  1819, 
za  wynagrodzenie,  otrzymane  za  gmachy  szkolne  w Zamościu,  zajęte  na  potrzebę  wojska  i ocenione  na  500.000  złp.,  ku- 
piono dobra:  Gruszka  Zaporska,  Podlesie,  Zaporze,  Gaj  i Branewka,  a w r.  1823  namocy  układu  z Komisją  Skarbu, 
jako  wynagrodzenie  za  przejście  miasta  Zamościa  na  własność  rządu,  ordynacja  otrzymała  dobra  Stawce  z częściami 
na  Czernięcinie  i Żabnie,  Nielisz  z częściami:  Włostowszczyzna,  Przemiarki  i Strzelczyzna,  część  po  trynitarzach  w To- 
maszowie i pałac  w Warszawie,  przy  ulicy  Senatorskiej  N°  472.  Cesarz  Mikołaj  I,  ukazem  z dn.  6/18  lipca  1848  r. 
potwie  dził  wcielenie  tych  dóbr  do  ordynacji,  jak  i posiadłości  szkół  zamojskich,  potem  szczebrzeszyńskich,  które  sta- 
nowić miały  własność  ordynacji4). 


3)  V.  L.  II,  1282,  1336.  Statuty  Ordynacji  ogłoszone  były  drukiem  poraź  pierwszy  w Zamościu  w r.  1692, 
powtórnie  w r.  1752  p.  t.  „Ordinatio  bonorum  hereditarium  domini  Zamościanae”  i poraź  trzeci  w Warszawie  r.  1867, 
p.  t.  „Statuty  ordynacji  Zamoyskiej  od  r.  1589  do  1848”.  Słownik  Geograficzny  XIV,  381.  Sobieski  i Siemieński,  Archi- 
wum Jana  Zamoyskiego,  Warszawa  1904 — 1913. 

2)  V.  L.  V.  465. 

3)  Z rodziny  Łaźnińskich  brali  Zamoyscy  swój  początek:  Tomasz  z Łaźnina,  wyniósłszy  się  z województwa  Łę- 
czyckiego na  Ruś,  tam,  odjędrzeja  Piwo,  kupiwszy  Stary  Zamość,  potomkom  swym  dał  nowe  nazwisko  Zamoyskich.  Nie- 
siecki,  Herbarz  VI,  225,  Zernicki.  Polnischer  Adel.  Hamburg  1900,  t.  II,  560.  Paprocki,  Herby  Rycerstwa  Polskiego.  Kra- 
ków 1858,  str.  259,  260  i n. 

4)  D.  P.  Kr.  XLI.  17. 


47 


Do  uwłaszczenia  włościan,  ogólna  przestrzeń  lasów  ordynacji  Zamoyskiej  wynosiła  około  160.000  morgów.1; 

Obecnie  żyjącym  ordynatem  jest  Maurycy  hr.  Zamoyski. 

Ordynacja  Myszkowskich  powstała  w XVII  stuleciu.  Została  ona  ufundowana  przez  Piotra,  wojewodę  Raw- 
skiego i Zygmunta,  kasztelana  Wojnickiego,  braci  Myszkowskich,  którzy  po  stryju,  biskupie  Krakowskim,  wykwintnym 
i zręcznym  dyplomacie,  otrzymali  dobra  Pińczowskie,  nabyte  po  śmierci  Oleśnickiego  (1586).  Jeden  z nich,  Zygmunt, 
przyjęty  do  herbu  i fam  i I j i Wincentego  Gonzagi  ks.  Mantui,  otrzymał  od  Klemensa  VIII  tytuł  margrabiego  na  Mirowie. 
Ordynacja  została  zatwierdzona  przez  uchwałę  sejmową  z 1601  r.  Powiedziano  w niej,  że  „mając  baczenie  na  zasługi 
Piotra,  wojewody  Rawskiego,  i Zygmunta,  kasztelana  Wojnickiego,  Myszkowskich,  braci  rodzonych,  pozwalamy  im  uczy- 
nić ordynację  z dóbr  swych  ruchomych  i nieruchomych,  gdziekolwiek  leżących,  które  teraz  mają  i napotem  mieć  mo- 
gą, która  to  ordynacja  trwać  ma  wiecznemi  czasy,  non  obstante  ulla  praescriptione  et  fatalibus,  tym  sposobem,  aby  do- 
bra te  per  successorum  quemvis  aljenowane  albo  oprawami  i długami  vel  alio  quovis  titulo  onerowane  nie  były.  Któ- 
ra ordynacja,  aby  do  wszech  wiadomości  przyszła,  powinni  ją  będą  ad  acta  autentica  podać,  cum  facultate,  emendan- 
di,  immutandi,  durante  vita  ipsorum  reservata.  A my  już  exnunc,  prout  extunc  tę  ordynację  tak,  jakby  była  spisa- 
na i do  akt  podana,  bez  dalszej  aprobacji,  autoritate  conventus  praesentis  aprobujemy  i ratyfikujemy”.2)  W czasie 
wojny  powinna  była  ordynacja  wystawić  50  konnych  i 100  piechoty  uzbrojonego  żołnierza.  Gdy  Józef  Władysław,  ka- 
sztelan Sandomierski,  ostatni  z rodu  Myszkowskich,  zmarł  w r.  1727,  o margrabiostwo  Pińczowskie  wyniknęła  sprawa 
pomiędzy  Jordanami  i Wielopolskimi.  Dekret  trybunalski  przysądził  Wielopolskiemu  margrabstwo,  jakoż  najstarszy 
z nich,  Karol,  chorąży  koronny,  przyjął  herb  i tytuł  margrabiów  Gonzaga  Myszkowskich.3)  Konstytucja  z r.  1768  po- 
twierdziła posiadanie  ordynacji  w osobie  Karola  Wielopolskiego  ze  wszystkiemi  jej  przywilejami  i prawami.4) 

Ordynacja  Myszkowskich  na  początku  XIX  wieku  przynosiła  jeszcze  znaczne  dochody,  które  wynosiły  400.000 
złp.  Po  śmierci  margrabiego  Franciszka  Myszkowskiego,  ordynacja  doszła  do  takiego  upadku,  że  syn  jego  Józef  Jan 
Nepomucen  bez  żadnych  prawie  pozostał  dochodów. 

Na  zasadzie  art.  X traktatu  pokoju  Wiedeńskiego  z dn.  14  października  1809  r.,  udzielono  pozwolenia  na  sprze- 
daż dóbr  ordynacji  i wyniesienie  się  ordynata  zagranicę.  Czyniąc  zadość  swym  chęciom,  oddał  Myszkowski  trzy  naj- 
cenniejsze klucze,  ocenione  urzędownie  na  3.229.512  złp.,  a przynoszące  przeszło  150.000  złp.  rocznego  dochodu,  najbliż- 
szemu krewnemu,  Józefowi  Stanisławowi  Hieronimowi  Wielopolskiemu,  przekazując  na  niego,  co  do  tych  majątków, 
wszelkie  prawa,  jakie  wypływały  z tytułu  margrabiowskiego  i ordynacji — resztę  pozostałych  dóbr  zostawiwszy  do  swego 
rozporządzenia,  rozprzedał  prawem  dziedzicznej  własności.  Cała  masa  dóbr  była  oceniona  na  9.899.552  złp.  Z tego  po- 
zostało dla  familji,  owych  3.229.512  złp.  Z szacunku  natomiast  dóbr  rozprzedanych,  przeznaczył  na  zabezpieczenie 
posagu  żony  600.000  złp.  na  posag  córki  1.000.000  złp.,  a na  zaspokojenie  fideikomisu  i swych  wierzycieli  5.070.020  złp. 

Kiedy  ordynacja  przejść  miała  na  Aleksandra  hr.  Wielopolskiego,  wystąpił  on  o unieważnienie  umów,  zawartych 
w przedmiocie  dóbr  dawnej  ordynacji. 

Proces  ten  skończył  się  przegraną.  Sprawa  doszła  do  Senatu  Warszawskiego,  który  skargę  odrzucił,  a ordynacja 
Myszkowska  została  zmniejszona  o trzy  czwarte.  Dobra  Pińczowskie  w gub.  Kieleckiej  w 1885  r.  składały  się  z folwar- 
ków Kopornia,  Włochy,  Pasturka,  miasta  Pińczów,  wsi  Pińczów  podmiejski  z rezydencją  w Chrobrzu,  wzniesioną  przez 
Aleksandra  hr.  Wielopolskiego  i następnie  przerobioną  w r.  1850,  według  planów  Markoniego,  na  bibljotekę  i zbiory 
Konstantego  Swidzińskiego,  które  jednak  nie  znalazły  tam  pomieszczenia,  a złożyły  się  na  powstanie  książnicy  ordy- 
nacji Krasińskich.  , 

Ordynatem  obecnie  jest  Aleksander  hr.  Wielopolski  marg.  Myszkowski. 

Założycielem  ordynacji  Krasińskich  był  jenerał-adjutant,  jenerał  jazdy,  Wincenty  hr.  Krasiński.  W uka- 
zie erekcyjnym  z dn.  5/17  lipca  1844  r.  powiedziano,  że,  przychylając  się  do  najpoddańszej  prośby,  przez  wzgląd  na 
zasługi  Krasińskiego  i „przywiązanie  do 'I  ronu”,  zostaje  udzielone  pozwolenie  na  ustanowienie  ordynacji  z dóbr  jego  Opi- 
nogóra w gub.  Płockiej.  Obejmowała  ona  następujące  nomenklatury:  Opinogóra  Szlachecka  z przyległością  Baczę,  Wierz- 
bowo z przyległościami,  Krzeżewo-Marki  i Jaśki  Borowe,  Kołaki-Kwasy  lit.  a,  Kołaki-Morgi  lit.  d z przyleglościami, 
Sójki,  Nieki,  Olecki,  Opinogóra,  Kołaczkowo,  Czernice,  Pomorze,  Pomorko,  Kąty,  Grędzice  z gruntami  na  Chrzanowie, 
Ościłowo,  Tatary,  Rży,  Kuchary,  Dzbonie,  Kombierz,  Ostrowąż,  Prążewo  i prawa  użytku  w mieście  Ciechanowie,  Le- 
kowo z lasem  na  Modełce,  Lekowice  z przyległościami,  Krośnice,  Chruszczewo  i Pechcin,  Sarnowa  Góra,  Gutkowo,  Nowa 
Wieś,  Soboklęszcz  z wsiami  Radziwiłoborz  i Konstantynoborz,  Drążewo  i Gostomino  lit.  a z przyległościami,  Pałuki 
z wsią  Boguszyn  i Gołoty  lit.  a. 

Dobra  ordynackie  zawierają  obecnie  36  ffilwarków,  przestrzeni  8.845  mórg.,  w tern  6.235  mórg.  ornej  ziemi. 
Opinogóra  stanowiła  kiedyś  posiadłość  książąt  Mazowieckich,  którzy  wznieśli  tam  dworzec  myśliwski  wśród  rozległych 
lasów.  Statut  ordynacji  przewidywał  wrazie  wygaśnięcia  pokolenia  jenerała  przejście  dóbr  na  linję  Józefa  Krasińskie- 
go, a wrazie  braku  jego  potomstwa  męskiego  na  pokolenie  Augusta  Krasińskiego  z Krasnego.  Dopiero  po  wygaśnir- 
ciu  potomstwa  męskiego  tych  I i n i j , ordynacja  przejść  miała  na  potomka  żeńskiego,  pochodzącego  od  Zygmunta  hr. 
Krasińskiego  z tern  samem  prawem  pierwszeństwa  dla  dalszych  w prostej  linii  tegoż  potomka  żeńskiego,  co  i dla  na- 
stępców męskich.  Ostatnim  potomkiem  męskim  hr.  Zygmunta,  wieszcza,  był  Adam  hr.  Krasiński.  Po  nim  ordynacja 
przeszła  na  linję  boczną,  a mianowicie  na  Józefa  hr.  Krasińskiego,  obecnego  ordynata.  Ordynacja  ta  ustanowiona 
została  na  zasadzie  prawa  wyjątkowego. 

*)  Pułjański.  Opisanie  lasów  Królestwa  Polskiego.  Warszawa  1854  r. 

a)  V.  L.  II,  1515. 

*)  Niesiecki  IX,  505.  Paprocki,  I.  c.,  169  i n.,  110  i n. 

<)  V.  L.  VII,  809. 
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Ordynacja  P a s k i e w i c z ii  w powstała  w sposób  następujący:  namocy  ukazu  z dn.  20  czerwca/2  lipca  1840  r. , 
cesarz  Mikołaj  I darował  na  własność  namiestnikowi  ówczesnemu,  księciu  Paskiewiczowi,  dobra  Dębiin.  Majątek  ten 
stanowił  ongi  centralny  punkt  obszernych  dóbr,  należących  w wieku  XV  do  rodziny  Tarnowskich.  Drogą  sukcesji  Dę- 
blin przeszedł  w wieku  XVI  do  Mniszchów,  z których  ostatni,  Michał  Jerzy  marszałek  wielki  koronny,  a następnie 
rzeczywisty  radca  stanu  Jego  Cesarskiej  Mości  pojął  za  żonę  ordynatową  Zamoyską,  wojewodziankę  Podolską,  siostrze- 
nicę rodzoną  króla  Stanisława  Augusta.  Dla  niej  wybudowany  został  pałac,  istniejący  do  dziś  dnia  i założony  wspaniały 
park.  Jedna  z córek  z tego  małżeństwa,  Paulina,  wyszła  za  Antoniego,  księcia  Jabłonowskiego,  wnosząc  mu,  jako  posag, 
dobra  Dęblin.  Książę  Jabłonowski,  za  udział  w związku  Dekabrystów,  został  w roku  1825  wywieziony  do  Saratowa, 
a w r.  1836  dobra  Dęblińskie  nabył  rząd  Królestwa  Polskiego.  Do  dóbr  tych  wchodziły  następujące  folwarki  i wsie, 
objęte  ukazem:  Modrzyce,  Mierzączka,  Żdżary,  Kleszczówka,  Masowa,  Podwierzbie,  Niebrzegów,  Sędowice,  Moszczan- 
ki,  Łosonia,  którym  nadano  ogólną  nazwę  Sioło  Iwanowskoje.  Dodatkowo  do  powyższych  dóbr  cesarz  Mikołaj  I,  ukazem 
z dn.  27  kwietnia/9  maja  1845  r.,  nadał  na  własność  temuż  Paskiewiczowi  dobra  Gołąb,  nabyte  na  licytacji  publicznej 
przez  rząd,  po  skonfiskowaniu  takowych  Adamowi  księciu  Czartoryskiemu.  Do  Gołębia  dołączono  lasy  leśnictwa  Puław- 
skiego, skonfiskowane  również  temuż  księciu  Czartoryskiemu.  Choć  dobra  te  nadane  zostały  na  zupełną  własność  Paskie- 
wiczowi, to  jednak  zwrócił  się  on  z podaniem  do  cesarza  o utworzenie  ordynacji  z dóbr  nadanych  mu  obydwoma 
ukazami.  Przychylając  się  do  tego  podania,  cesarz  wydał  postanowienie  z dn.  21  grudnia  1849  r./2  stycznia  1850  r. , 
ustanawiając  majorat  książąt  Warszawskich,  hrabiów  Paskiewiczów-Erywańskich.  Porządek  spadkobrania  był  w statu- 
cie ordynacji  wskazany.  Po  śmierci  namiestnika,  dobra  w Królestwie  miały  przejść  na  księcia  Teodora  Warszawskiego, 
a po  jego  śmierci,  na  jego  potomstwo  w męskiej  łinji.  Po  zupełnem  wygaśnięciu  pokolenia  księcia  Teodora  Warszawskie- 
go w łinji  męskiej,  ordynacja  przechodzić  mogła  na  linję  żeńską,  a dopiero  po  wygaśnięciu  całego  rodu  namiestnika,  ordy- 
nacja dostawała  się  potomkom  po  bracie  Stefanie  Paskiewiczu.  Wrazie  przejścia  ordynacji  na  potomków  rodu  żeńskiego, 
mąż  następczyni  winien  był  przybrać  tytuł,  herb,  oraz  nazwisko  Paskiewiczów. 

Ordynacja  Paskiewiczów,  po  uwłaszczeniu  włościan,  obejmowała  16.625  morgów,  z których  na  dobra  Dęblińskie 
przypadało  10.450  mórg.,  a na  dobra  drugiego  nadania,  Gołąb,  mórg.  6.175.  Obecną  właścicielką  tej  ordynacji  jest 
księżna  Elżbieta  Kurakinowa,  sukcesorka  namiestnika  po  kądzieli. 

c)  Majątki  poduchowne.  W konstytucji  Królestwa  Kongresowego  z dn.  27  listopada  1815  r.,  w art.  13,  przyję" 
to  za  zasadę,  że  fundusze,  posiadane  przez  duchowieństwo  rzymsko-katolickie  i grecko-umckie  oraz  w przyszłości  mogące 
być  nadane,  zostają  uznane  za  własność  niewzruszoną  i wspólną  całej  hierarchji  duchownej,  skoro  rząd  wskaże  i przeznaczy 
wspomnianemu  duchowieństwu  dobra  narodowe,  składać  mające  jego  uposażenie. 

W myśl  powyższego  przepisu  ustawy  konstytucyjnej,  ukazem  z dn.  18  maja  1817  r.,  nakazany  był  opis  jeneral- 
ny  majątku  duchownego  w dobrach,  gruntach,  dziesięcinach,  czynszach  i kapitałach.  Opisu  tego  dokonali  komisarze, 
delegowani  przez  Komisje  Wojewódzkie,  wspólnie  z przedstawicielami  biskupów  miejscowych,  przyczem  komisarze  ci 
mieli  obowiązek  czynności  swoje  w przeciągu  6 miesięcy  ukończyć  i złożyć  w Komisjach  Wojewódzkich  do  przesłania 
Komisji  Wyznań  Religijnych  i Oświecenia  Publicznego.  Opis  ten  miał  posłużyć  za  podstawę  projektu  przyszłej  hierar- 
chji kościelnej,  którego  opracowanie  ukaz  poleca  biskupom. 

Postanowieniem  księcia  namiestnika,  z dn.  16  sierpnia  1822  r.,  polecono  Komisjom  Rządowym  Wyznań  Religijnych 
i Oświecenia  Publicznego  tudzież  Sprawiedliwości  „wszelkie  fundusze  na  dobrach  ziemskich  lub  na  realnościach  miejskich 
zapisane  dla  instytutów  duchownych  w Królestwie  Polskiem,  zniesionych  dekretem  ś.  p.  arcybiskupa  Molczerskiego  na- 
mocy bulli  papieskiej  w dn.  17  kwietnia  1819  r.  wydanym”,  przepisać  w hipotekach  i zabezpieczyć  na  rzecz  t.  zw. 
„funduszu  ogólno-religijnego”.  W postanowieniu  tern  wyszczególnione  są  wszystkie  owe  zniesieniu  ulegające  instytuty 
duchowne,  zgromadzenia  duchowne,  opactwa  i kolegjaty,  w ogólnej  liczbie. 

Termin  „fundusz  ogólno-religijny”,  po  raz  pierwszy  użyty  w postanowieniu  z dn.  16  sierpnia  1822  r„  powtarza  się 
następnie  w całym  szeregu  aktów  prawodawczych  aż  do  roku  1866  włącznie. 

Naskutek  ukazu  najwyższego,  z dn.  16  lutego  1832  r.,  polecono  Komisji  Rządowej  Wyznań  i Oświecenia  Publicz 
nego  przystąpić  do  Towarzystwa  Kredytowego  Ziemskiego  z 30  różnemi  dobrami  „po  duchowieństwie  suprymowanemi”’ 
leżącemi  w województwach  Krakowskiem,  Lubelskiem  i Sandomierskiem,  przyczem  zastrzeżono,  że  wszystkie  te  dobra  win- 
ny być  uregulowane  w hipotece  „na  imię  funduszu  ogólno-religijnego”. 

W związku  z ustanowieniem  donacji,  wydany  został  ukaz  z dn.  23  maja  1836 r.,  upoważniający  Komisję  Rządową 
Dochodów  > Skarbu  do  zajmowania  na  rzecz  Skarbu  Królestwa  dóbr  suprymowanych,  o ile  tego  zajdzie  potrzeba,  z za- 
strzeżeniem wszakże,  że  Komisja  ta  ma  „jednocześnie  dać  funduszowi  ogólno  - religijnemu  wzamian  inne  dobra  rzą- 
dowe takiej  samej  wartości  i takiej  pewności,  co  do  dochodów”. 

W pierwszym  okresie  rozdawnictwa  donacji,  majątków  suprymowanych  nie  przeznaczono  na  ten  cel.  Według 
wykazu,  ostatecznie  uformowanego  dn.  28  czerwca  1845  r.,  wykaz  dóbr  suprymowanych  obejmował  64  nomenklatury 
ogólnej  przestrzeni  109.726  ha,  w czem  lasu  21.094  ha. 

Po  uwłaszczeniu  włościan,  przestrzeń  majątków  tych  wyniosła  37.094  ha  (66.254  mor.  146  pr.).  Użyto  ją  prze- 
ważnie na  donacje  po  powstaniu  r.  1863. 

W posiadaniu  duchowieństwa  pozostały  pozatem  inne  realności.  Zostały  one  na  Skarb  zajęte,  namocy  ukazów 
z dn.  27  października/18  listopada  1864r.  ,,o  klasztorach  rzymsko-katolickich"  i z dn.  14/26  grudnia  1865  r„  ,,o  urządze- 
niu duchowieństwa  świeckiego  rzymsko-katolickiego".  Pierwszy  z tych  ukazów  głosił,  że  „wszystkie  majątki  nierucho- 
me, należące  do  klasztorów  męskich  i żeńskich,  tak  zniesionych  i zamkniętych,  jako  też  tych,  które  zostawione  będą 
na  etacie  i po  za  etatem,  jak  również  i kapitały  ich,  przechodzą  w zawiadywanie  Skarbu  na  zasadach,  które  przyję- 
to w latach  1818  — 1822”,  w artykule  zaś  wspomnianego  ukazu  wyraźnie  to  przeznaczenie  określono*  a mia- 


nowicie  „polepszeniu  bytu  duchowieństwa  rzymsko-katolickiego”  oraz  „podtrzymaniu  i rozwinięciu  oświaty  publicz- 
nej, w szczególności  zaś  szkół  początkowych”.  W drugim  ukazie  powiedziano,  że  „wszelki  majątek  nieruchomy  i kapi- 
tały, należące  do  tegoż  duchowieństwa  i do  instytutów  duchownych,  jako  to:  do  probostw,  kapituł,  kościołów,  semina- 
rjów,  konsystorzów  i t.p.,  przechodzą  w zupełne  zawiadywanie  i rozporządzanie  skarbu”.  Jednocześnie  prawodawca  za- 
strzegał, że  „wszelkie  dochody  z tych  nieruchomości  i kapitałów,  wpływając  do  Skarbu,  obracane  być  mają  na  pokrycie 
wydatków  utrzymania  rzymsko-katolickiego  duchowieństwa  i rzymsko-katolickich  instytutów  duchownych”.  Dopiero 
Komitet  Urządzający  wchodzi  na  właściwą  drogę,  a mianowicie  w postanowieniu  z dn.  14/26  maja  1866  r.  nakazano 
wszystkie  nieruchomości,  kapitały  i inne  sumy  suprymowane  i pozostałe  po  zniesionych  w r.  1819  instytutach  ducho- 
wnych a stanowiące  t.  zw.  „fundusz  ogólno-rel igi jny ”,  przepisać  w hipotekach  i w księgach  bankowych  na  imię  Skarbu 
Królestwa,  narówni  z majątkami  poduchownemi,  które  przeszły  pod  jego  zawiadywanie  z mocy  ukazów,  napisanych 
w r.  1864  i 1865.  W postanowieniu  tern  zastrzeżono  jeszcze,  że  „dochody  z majątków  suprymowanych,  bez  względu 
na  przepisanie  prawa  ich  własności  na  imię  Skarbu,  będą  obracane  wyłącznie  na  cel,  artykułem  37  ukazu  z dn.  14/26 
grudnia  1865  r.  oznaczony”,  t.  j.  na  utrzymanie  rzymsko-katolickich  duchownych  instruktorów.  W niespełna  rok  potem, 
Komitet  Urządzający  wydaje  nowe  postanowienie  z dn.  7/19  lutego  1867.,  którem  porucza  „Komisji  Rządowej  Przychodów 
i Skarbu,  tudzież  Prokuratorji  w Królestwie,  zarządzenie  niezwłocznego  przepisania  wszystkich  poklasztornych  i podu- 
chownych funduszów  we  właściwych  hipotekach  na  imię  Skarbu  Królestwa”,  bez  żadnych  zastrzeżeń;  pod  datą  zaś  1/13  gru- 
dnia tegoż  1867  r.  stanowi,  że  „wszystkie  dawniej  należące,  tak  do  klasztorów,  jak  i do  duchowieństwa  świeckiego 
rzymsko-katolickiego,  a na  mocy  Najwyższego  Ukazu  z dn.  27  października/8  listopada  1864  i 14/26  grudnia  1865  r.  prze- 
szłe pod  zarząd  Skarbu,  majątki,  co  do  sposobu  zarządzania  niemi,  podlegają  działaniu  istniejących  w tym  przedmio- 
cie przepisów  co  do  majątków  rządowych”. 

Dało  to  możność  Komitetowi  Urządzającemu  na  donacje  przeznaczyć  majątki,  pochodzące  z supresji,  z r.  1819. 
Istniał  też  projekt,  żeby  majątki  poduchowne,  pochodzące  z zaboru  namocy  ukazów  z r.  1864  i 1865,  użyć  na  utworzenie 
300  dodatkowych  donacyj.  Przeciwko  temu  zaoponował  Komitet  do  spraw  Królestwa  Polskiego  w Petersburgu.  Sprawę  tę 
rozpatrywano  na  posiedzeniu  Komitetu  w dn.  26  marca  1868  r.  przy  współudziale  namiestnika,  ministra  Skarbu  i za- 
rządzającego Wydziałem  Skarbowym  w Królestwie.  W motywach  Komitet  zaznaczył,  że,  namocy  ukazów  z r.  1864  i 1865, 
rząd,  polecając  zająć  dobra  duchowieństwa  na  rzecz  Skarbu,  wzamian  za  to  zobowiązał  się  wyznaczyć  etatową  płacę 
duchowieństwu,  przyczem  wyraźnie  zaznaczono,  że  majątki  te  mają  być  użyte  dla  bezrolnych  włościan,  a w części 
sprzedane  osobom  prywatnym,  pochodzące  zaś  z tego  fundusze  będą  użyte  na  utrzymanie  duchowieństwa,  zakładów 
dobroczynnych  i szkól  początkowych.  Wobec  tego,  według  Komitetu,  rozdanie  majątków  duchownych  na  donacje  pocią- 
gnęłoby za  sobą  duże  straty  dla  Skarbu,  na  którego  barkach  pozostałby  obowiązek  utrzymania  duchowieństwa,  zakładów 
dobroczynnych  i szkół  początkowych.  Liczyć  się  należy  również,  dodawano,  ze  złem  wrażeniem,  jakie  wywołałoby  nie- 
wykonanie przez  rząd  przyjętych  zobowiązań.  Dałoby  to  powód  do  oskarżeń  różnego  rodzaju. 

Mimo  tego,  nie  spuszczając  z oka  celów  rusyfikacji  kraju,  Komitet  był  zdania,  że  o ileby  pozostała  niejaka  część 
dóbr  poduchownych  po  zaspokojeniu  bezrolnych,  należy  sprzedać  ją,  stosownie  do  wniosku  ministra  Skarbu,  wyłącznie 
osobom  pochodzenia  rosyjskiego. 

Wobec  tego,  że  sprawa  zaspokojenia  potrzeb  bezrolnych  odeszła  na  plan  drugi,  użyto  majątki  poduchowne 
przeważnie  na  sprzedaż  osobom,  dobrze  widzianym  w sferach  biurokratycznych. 

Przepisy  te  zostały  wydane  1/13  lipca  1871  r.  Namocy  ich,  stosownie  do  ukazów  z r.  1864  i 1865,  grunta  prze- 
szłe na  własność  Skarbu,  których  nie  sprzedano  lub  przeznaczono  do  nadania  bezrolnym  włościanom  i dymisjonowanym  żoł- 
nierzom, zostały  sprzedane  przez  licytację  publiczną,  odbywaną  w Izbach  Skarbowych  na  warunkach  następujących.  Grunty 
te  podzielono  na  dwie  kategorje:  do  pierwszej  zaliczono  niewielkie  przestrzenie,  leżące  w szachownicy  z gruntami  dóbr 
właścicieli  prywatnych,  jak  również  znajdujące  się  w miastach  i osadach  place  i ogrody;  do  drugiej  — oddzielne  fol- 
warki i grunty,  leżące  w ciągłych  przestrzeniach. 

Nabywać  na  licytacji  grunty  pierwszej  z pomienionych  2-ch  kategoryj,  mogli  wszyscy  wogóle  poddani  rosyj- 
scy, grunty  zaś  drugiej  kategorji,  jedynie  osoby  pochodzenia  rosyjskiego,  prawosławnego  lub  protestanckiego  wyznania, 
o ile  te  ostatnie  osoby  znajdowały  się  lub  znajdują  w służbie  rządowej,  wojskowej  lub  cywilnej. 

Na  poczet  zalicytowanej  sumy  należało  składać  kaucję,  równą  jednej  dziesiątej  części  ustanowionego  szacunku 
w gotowiźnie  lub  w listach  likwidacyjnych  oraz  innych  procentowych  papierach  państwowych,  według  nominalnej  war- 
tości. Wypłatę  pozostałych  dziewięciu  dziesiątych  części  ceny  kupna  majątku  rozkładano  na  raty,  z opłatą  rocznie  od 
tej  sumy  procentu  cztery  od  stu  i jeden  lub  dwa  od  stu  na  umorzenie,  według  życzenia  nabywcy.  Rozłożone  raty  za- 
bezpieczono na  picrwszem  miejscu  działu  IV  wykazu  hipotecznego  nabytej  przez  nabywcę  nieruchomości. 

Majątki  poduchowne  mogły  być  przez  właścicieli  wypuszczane  w dzierżawę,  lub  oddawane  w administrację  na 
termin  dłuższy  niż  12  lat,  jedynie  osobom  pochodzenia  rosyjskiego.  Nabyte  majątki  zezwolono  aljenować  przez  sprze- 
daż, darowiznę  lub  innym  sposobem  prawnym,  jak  również  przez  spadek  tak  na  mocy  testamentu,  jak  i według  pra- 
wa, wyłącznie  osobom  rosyjskiego  pochodzenia,  wyznania  prawosławnego  lub  protestanckiego,  będących  na  służbie  rzą- 
dowej. Nie  wzbraniano  majątku  takiego  legować  i osobom  innych  kategoryj,  wówczas  jednak  winien  on  być  sprzedany 
osobom,  czyniącym  zadość  warunkom  przepisów,  suma  zaś  osiągnięta  ze  sprzedaży  szła  na  korzyść  spadkobierców  zmarłe- 
go właściciela.  Już  po  wydaniu  przepisów  przytoczonych,  zawarty  został,  dn.  9/21  czerwca  1874  r.,  pomiędzy  Rosją  a Au- 
stro-Węgrami , układ  o rozdziale  majątków  nieruchomych  i kapitałów  byłej  diecezji  Krakowskiej.  Mocą  tego  układu,  c.-k. 
rząd  austriacko-węgierski,  „działając  w imieniu  duchowieństwa  krakowskiego”,  ustąpił  „na  zupełną  własność”,  za  sumę 
1.149.529  rub. , wszystkie  należące  do  pomienionego  duchowieństwa  dobra  nieruchome,  znajdujące  się  w Królestwie  Pol- 
skiem,  w ogólnej  liczbie  55.  Według  brzmienia  umowy,  układ  ten  miał  stanowić  dla  rządu  cesarslo-rosyjskiego,  co  do  po- 
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mienionych  nieruchomości , „tytuł”  do  przepisania  jego  praw  własności  w księgach  hipotecznych,  „zgodnie  z prawami 
w kraju  obowiązującemi  . Jednocześnie  z tą  sprzedażą  układ  zawiera  wzajemne  porachunki  pomiędzy  obu  rządami 
co  do  kapitałów  poduchownych  i dochodów,  za  czas  od  1 stycznia  1829  r.  do  30  czerwca  1874  r.  ‘ ' 

Niezwłocznie  po  przejściu  dóbr  pomienionych  na  rzecz  Skarbu,  minister  Finansów  uczynił  do  Komitetu  Kró- 
lestwa Polskiego  przedłożenie  o przeznaczeniu  ich  na  sprzedaż,  i już  pod  datą  27  listopada  1874  r.  pozyskała  sankcję 
monarszą  uchwała  Komitetu,  której  mocą  postanowiono  „dobra,  które  należały  do  duchowieństwa  i do  instytucyj  ducho- 
wnych diecezji  Krakowsko-Kieleckiej  i teraz  przeszły  pod  rozporządzenie  Skarbu,  przeznaczyć  na  sprzedaż”. 

I izestizen  392  majątków  poduchownych,  sprzedanych  na  zasadzie  tych  przepisów,  wynosiła  91.598  mor- 
gów, a osiągnięta  suma  wyniosła  4.553.796  rb. 

Majątków  tych  w r.  1909  było  318,  obszaru  71.411  morgów. 

l)n.  21  października  1906  r.  wydano,  na  zasadzie  art.  87  par.  zasadn.,  przepisy,  zatwierdzone  w nieco  zmienionej 
foimie  przez  ciała  prawodawcze  i cesarza,  30  czerwca  1913  r.,  dozwalające,  między  innemi,  właścicielom  majątków 
Poduchownych  na  sprzedaż  działków  włościanom  bez  różnicy  wyznania — z tern,  że  cała  ze  sprzedania  pochodząca  należ- 
ność przechodzi  na  korzyść  sprzedawcy,  po  potrąceniu  jedynie  rat,  przypadających  rządowi.  Pozwolenie  na  sprzedaż 
działków  z majątków  poduchownych,  na  zasadzie  prawa  powyższego,  dawać  miał  kierownik  Głównego  Zarządu  do  Spraw 
Rolnictwa  i Urządzeń  rolnych  po  porozumieniu  się  z ministrem  Skarbu. 

d)  Dobra  donacyjne.  Ogólny  obszar  dóbr  rządowych  w Królestwie  Polskiem  po  Kongresie  Wiedeńskim,  wynosił, 
podług  urzędowych  danych  z r.  1815,  mil  kwadr.  532,  co  w stosunku  do  ogólnej  przestrzeni  Królestwa  stanowiło  czwar- 
tą część  całego  obszaru.  Największy  odsetek  własności  rządowej,  przeszło  połowa  całej,  znajdował  się  w województwie 
Augustowskiem  i Mazowieckiem,  w Lubelskiem  zaś  najmniej,  bo  tylko  1/15. 

Przestrzeń  tych  dóbr  w r.  1835  wynosiła  około  2.900.000  ha.  Za  czasów  kierownictwa  Skarbu  przez  Lubeckiego, 
znaczną  część  dóbr  państwowych  użyto  dla  zaciągnięcia  kredytu  hipotecznego  w sumie  64,9  mil.  zip.  z Tow.  Kredy- 
towego Ziemskiego  w celu  podniesienia  handlu,  stworzenia  przemysłu  krajowego  i ustalenia  kredytu.  Równocześnie, 
część  tych  dóbr  sprzedano  głównie,  w chęci  pozbycia  się  kosztownej  i kłopotliwej  administracji.  W r.  1828,  namocy 
dekretu  królewskiego  sprzedano  osobom  prywatnym  5.361  ha. 

Po  uśmierzeniu  powstania  listopadowego,  Paskiewicz  w projekcie  reorganizacji  zarządu  Królestwa  proponował, 
żeby  majątki  nieruchome  osób,  skompromitowanych  w rewolucji,  zajęte  zostały  przez  rząd  frozdarowane  między  dygni- 
tarzy wojskowych  i cywilnych,  zasłużonych  przez  stłumienie  powstania.  Wobec  tego  jednak,  że  namocy  amnestji  uła- 
skawiono wiele  osób,  a dobra  powstańców  w sekwestr  zajęte,  obarczone  były  wielkiemi  ciężarami,  zwrócono  się  do  roz- 
dawnictwa majątków  skarbowych.  Na  ten  cel  przeznaczono  pierwotnie  180  dóbr  z dochodem  rocznym  1.620.000  złp. 

Zasady,  na  których  miały  być  rozdarowywane  te  majątki,  zatwierdzono  4/16  października  1835  r. 

Posłużyły  one  następnie  do  wszystkich  nadań  majątków.  Dobra  donacyjne  nadane  były  rodowi  donatarjusza 
i przechodzić  miały  ,,w  jednej  i nierozdzielnej  całości  z rąk  jednych  do  drugich,  podług  porządku  sukcesji”.  Nie  mo- 
gły być  one  w żadnym  wypadku  ani  onerowane  nowemi  zobowiązaniami  nad  te,  jakie  do  tychże  dóbr  przy  nadaniu 
przywiązane  zostały,  ani  w zastaw  puszczane,  a następnie  sprzedawane  nietylko  z woli  samego  właściciela,  ale  nawet 
za  długi  i pretensje  bądź  skarbowe,  bądź  prywatne,  oraz  w żaden  sposób  aljenowane  w obce  ręce”. 

Prawo  brania  spadku  zostało  rozciągnięte  tylko  do  dzieci  prawego  loża,  wyznania  grecko-rosyjskiego,  w linji 
zstępnej,  w żadnym  przypadku  nie  mógł  ulegać  majątek  donacyjny  podziałowi  i zawsze  przechodzić  miał  na  najstar- 
szego w rodzeństwie,  z pierwszeństwem  pici  męskiej  przed  żeńską. 

O iieby  potomstwa  w linji  prostej  nie  pozostało,  prawo  brania  spadku  przechodzić  miało  na  najbliższą  linję 
boczną.  Dopiero  po  wygaśnięciu  pokolenia  donatarjusza,  dobra  winny  były  być  uznane  za  oduniarle  i przechodzić  mia- 
ły na  własność  skarbu  publicznego.  Wypadek  ten  zachodził  i wtedy,  kiedy  nie  byłoby  sukcesora  w linji  prostej  lub 
bocznej,  wyznania  grecko-rosyjskiego. 

Art. 24  zawierał  przepis,  że  „gdy  na  zasadzie  artykułu,  poprzedzającego  porządek  brania  sukcesji  w dobrach  nadanych, 
ustanawia  się  na  wzór  majoratów,  przeto  dla  tern  większego  zapewnienia  praw  sukcesorów,  wydzierżawianie  dóbr  tych 
na  jakikolwiek  bądź  przeciąg  czasu  jest  zabronionem  i wszelkie  układy  wbrew  temu  przepisowi  zawarte,  uznane  będą  za 
nieobowiązujące  i dlatego,  jeśliby  posiadający  dobra  nie  mógł  sam  niemi  zarządzać,  mocen  jest  mieć  swego  rządcę.” 

Życie  było  jednak  silniejsze,  niż  ten  przepis,  donatarjusze  bowiem,  nie  posiadając  ani  kapitału  zakładowe- 
go, ani  umiejętności,  ani  przywiązania  do  dóbr,  drogą  darowizny  otrzymanych,  nie  osiedlali  się  w nadanych  im  majątkach, 
a zakaz  wydzierżawiania  dóbr  tych  obchodzono  w ten  sposób,  że  zawierano  z osobami  pochodzenia  miejscowego,  a więc 
przeważnie  z Polakami,  umowy  specjalne,  t.  zw.  poręczającej  administracji,  na  których  mocy  administratorowie  sta- 
wali się  faktycznie  dzierżawcami. 

Aktem,  ustalającym  każdorazowo  donację,  był  ukaz  cesarski,  po  którego  wniesieniu  do  ksiąg  hipotecznych 
„tytuł  własności  na  imię  obdarowanego”  miał  być  uregulowany  w hipotece,  po  dokonaniu  formalności  przewidzianych 
przez  prawo.  Akt  podawczy,  zawierający  szczegółowe  zasady  „do  uregulowania  dogodności  gospodarskich,  tak  folwarcz- 
nych, jak  i włościańskich,  niemniej  przydzielenia  lasu  na  potrzebę  miejscową,  wskazania  granic  i części,  składających 
dobra  darowane,  równie  i obowiązków,  które  na  nich  ciążą”- — stanowi!  dokument  donacji. 

W celu  ujednostajnienia  kategoryj  majątków,  mających  być  przeznaczonemi  na  donacje  różnym  dygnitarzom, 
odpowiednio  do  ich  stopni  wojskowych  lub  cywilnych,  zatwierdzono  tegoż  dnia  4/16  października  1835  r.  tabelę,  w któ- 
rej przyjęto  za  zasadę  dochód  dzierżawny  „opłacany”  przez  ówczesnych  dzierżawców. 

Według  tabeli  tej  nadawano  dobra:  jenerałom  broni  i urzędnikom  stopni  klasy  drugiej — z dochodem  do  wysokoś- 
ci złp.  30.000,  jeneralom-lejtnantom  i urzędnikom  stopni  klasy  trzeciej  — do  wysokości  złp.  20.000,  jenerałom-majorom 
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i urzędnikom  stopni  klasy  czwartej  — do  wysokości  złp.  10.000  i wreszcie  pułkownikom  i podpułkownikom,  dowódcom 
pozostającym  w tym  obowiązku  5 lub  6 lat,  jak  również  urzędnikom  klasy  szóstej  i siódmej  — do  wysokości  złp.  5.000. 
W r.  1837  pierwsze  trzy  kategorje  zmniejszono,  a mianowicie  pierwszą  — do  złp.  20.000,  drugą  — do  zip.  15.000 
trzecią  do  zip.  8.000,  a czwartą  pozostawiono,  jak  poprzednio.  Pochodziło  to  stąd,  że  pragnieniem  Paskiewicza  było 
rozdanie  iaknajwiększej  ilości  dóbr,  z pozostałych  zaś  do  rozdania  w tym  roku  dóbr,  trudno  było  urżądzić  zamierzoną  licz- 
bę majoratów  wyższych  dwóch  klas  w takim  zakresie,  jak  pierwotnie  zamierzano. 

Majątki  rządowe  rozdawano  w dwu  okresach:  po  rewolucji  r.  1830  i po  powstaniu  r.  1863.  Z majątków, 
skonfiskowanych  w pierwszym  okresie  rozdawnictwa,  rozdano:  dobra  Dowspudę  w ówczesnej  gub.  Augustowskiej,  obecnie 
Suwalskiej,  skonfiskowane  hr.  Ludwikowi  Pacowi — jenerałowi  Sulimie,  który  się  ich  zrzekł,  oraz  dobra  Kozłów  Szla- 
checki, skonfiskowane  jenerałowi  Kazimierzowi  Skarżyńskiemu  — ks.  Teniszewowi.  W drugim  okresie,  oprócz  dóbr 
skarbowych,  rozdano  dobra  t.  zw.  suprymowane  oraz  dobra,  pochodzące  z konfiskat  po  ks.  Adamie  Czartoryskim  i do- 
bra Gołębiów,  skonfiskowane  Maciejowi  Wodzińskiemu.  Niezależnie  od  nadań  samodzielnych,  przeznaczono  na  wyna- 
grodzenie donatarjuszom,  za  uwłaszczenie  włościan,  pewną  ilość  realności  rządowych  w gruntach  ornych  i przestrze- 
niach leśnych. 

Przestrzeń  rozdanych  donacyj  za  rządów  Paskiewicza,  wraz  z wsiami,  wynosiła  około  448.000  ha,  po  uwłaszczeniu 
zaś  włościan,  stanowiła  189.873  ha.  Razem,  w okresie  obydwóch  rozdawnictw,  użyto  na  donacje: 


Za  czasów 

Ilcść  folwarków 

Przestrzeń  w ha. 

Razem 

Ornej  ziemi 

Lasu 

Ks.  Paskiewicza 

355 

126.846 

63.027 

189.873 

hr.  Berga 

1)  na  uwłaszczenia 

90 

32.007 

16.574 

48.581 

2)  nowe  donacje 

547 

102.093 

34.985 

137.078 

992 

260.946 

114.586 

375.532 

Przestrzeń  ta  zmniejszyła  się  nieco  z powodu  pozwolenia  na  sprzedaż  niektórych  donacyj  i w r.  1909  wyno- 
siła 373.044  ha.  Rozkłada  się  ona  na  gubernje  w sposób  następujący:1) 


Gubernje 

Przestrzeń  gruntów  w ha 

Pod  zabudo- 
waniami, 
sadami, ogro- 
dami 

ornych 

łąk 

paśników 

lasów 

nieużyt- 

ków 

Ogółem 

Kaliska  

426 

16.236 

1.927 

920 

12.843 

1.156 

33.508 

Kielecka  

1.138 

23.236 

2.869 

2.190 

6.147 

2.200 

37.780 

Lubelska  

510 

13.412 

2.330 

536 

10.906 

680 

28.374 

Łomżyńska  .... 

517 

8.958 

2.167 

9.391 

9.291 

1.061 

31.385 

Piotrkowska  .... 

537 

18.311 

3.447 

1.000 

15.830 

1.323 

40.448 

Płocka 

393 

5.478 

643 

377 

528 

608 

8.027 

Radomska  

770 

24.337 

2.921 

1.887 

14.199 

2.154 

46.268 

Siedlecka  

729 

17.599 

4.959 

2.163 

20.088 

2.400 

47.938 

Suwalska  

1.590 

29.667 

6.463 

6.034 

19.510 

3.655 

66.919 

Warszawska  .... 

636 

16.380 

1.541 

1.502 

11.659 

679 

32.397 

Królestwo  Polskie  . . 

7.246 

173.614 

29.267 

26.000 

121.001 

15.916 

373.044 

Kiedy  po  rewolucji  r.  1905  zjawiła  się  możność  wyzbywania  się  donacyj,  donatarjusze  gremjalnie  wystąpili  do 
rządu,  pragnąc  jaknajprędzej  majątki  zamienić  na  gotowiznę.  Niektórym  z nich,  a mianowicie:  Belgardowi, 
Efimowiczowi,  Gorłowowi  i Pawłowowi  udało  się  uzyskać  ukazy  cesarskie  na  zniesienie  ograniczeń  majoratowych.  Do- 
piero, kiedy  w związku  ze  sprawą  agrarną,  rozwiązano  pierwsze  przedstawicielstwo  narodowe,  rząd,  w szeregu  innych 
zamierzeń  agrarnych,  wydał  na  zasadzie  art.  87  praw  zasadniczych,  przepisy  z dn.  21  października  1906  r.,  na  których 
mocy  zezwolono  właścicielom  majątków  ordynackich,  majorackich  i lennych  w gub.  Zachodnich,  tudzież  donacyjnych 
i poduchownych  w Królestwie  Polskiem,  sprzedawać  działki  ziemi  ze  swych  dóbr,  przy  pomocy  Banku  Włościańskiego  lub 
bez  jego  pomocy,  włościanom  małorolnym  lub  rolnikom  innych  stanów,  rdzennym  obywatelom  państwa  rosyjskie- 
go podług  bytu  nie  odróżniającym  się  od  włościan,  bez  różnicy  pochodzenia  i wyznania,  jeżeliby  nabywcy  tych 
działków  posiadali  grunt,  sąsiadujący  z majątkami  temi,  albo  dzierżawili  ziemię  w tych  majątkacn  i jeżeli  koniecz- 

*)  Dane  opracowane  przez  Wydział  Statystyczny  Ministerstwa  Spraw'  Wewnętrznych  na  zasadzie  nieopubliko- 
wanych  materjałów  Warsz.  Kom.  Statystycznego. 


hość  sprzedaży  została  uznana  przez  Komisje  Gubernjalne,  Komitet  Urządzeń  Rolnych  i Senat.  Przy  sprzedażach  tych  po- 
winny były  być  przestrzegane  normy,  ustanowione — odnośnie  do  sprzedaży  gruntów  skarbowych  dla  rozszerzenia  posia- 
dłości włościańskiej,  przez  Komitet  do  spraw  Urządzeń  Rolnych  namocy  art.  5 odz.  I-go  ukazu  z dn.  27  sierpnia  1906  r. 
Pozatem  zastrzegano,  że,  przy  sprzedaży  dzialków  z majątków  donacyjnych,  suma,  osiągnięta  ze  sprzedaży,  winna  być 
złożona  do  kapitału  żelaznego,  od  którego  procenty  pobiera!  donatarjusz. 

Przepisy  te,  w nieco  zmienionej  formie,  pod  względem  skasowania  ograniczeń  co  do  sąsiadujących  grun- 
tów oraz  zezwolenia  Bankowi  Włościańskiemu  na  kupowanie  donacji  w całości,  zatwierdzone  zostały  przez  ciała  prawodaw- 
cze dopiero  30  czerwca  1913  r. 

Pozatem  wydano  przepisy  z dn.  20  marca  t.  r.,  zezwalające  na  oddawanie  donacji  w dzierżawę  na  ogólnych 
zasadach  prawa  cywilnego  z pewnemi  jednak  ograniczeniami,  a mianowicie: 

1)  Termin  dzierżawy  dóbr  tych  nie  mógł  być  dłuższy,  niż  dwadzieścia  cztery  lat. 

2)  Tenuta  dzierżawna  nie  powinna  była  być  pobierana  więcej,  niż  za  rok  zgóry. 

3)  Sukcesor  nie  mógł  rozwiązać  umowy  w ciągu  pierwszych  trzech  lat  od  dnia  przejścia  do  niego  dóbr,  i w tym 
wypadku  wymagane  było  uprzednie  na  rok  zgóry  wymówienie  dzierżawy.  Gdyby  w ciągu  wskazanych  trzech  lat,  wła- 
ściciel dóbr  donacyjnych  nie  skorzysta!  ż prawa  zrzeczenia  się  umowy,  ta  zachować  miała  moc  swą  do  upływu 
terminu. 

4)  Wydzierżawiania  dóbr  donacyjnych  w całości  lub  części  zabroniono  osobom  wyznania  mojżeszowego. 

Wreszcie  Główny  Zarząd  Rolnictwa  i Urządzeń  Rolnych  ułożył  przepisy  o pożyczkach  melioracyjnych  dla  dona- 

tarjuszów.  Pożyczki,  oprócz  potrzeb,  związanych  z ulepszeniem  gospodarstwa,  miały  być  wydawane  na  wznoszenie  bu- 
dynków mieszkalnych  i gospodarczych  oraz  na  kupno  inwentarza  żywego  i martwego.  Projekt  ten  uzyskał  sankcję 
prawodawczą. 

e)  Fundacje  rolne.  W Królestwie  Polskiem  istnieją  trzy  fundacje  rolne:  Staszica,  Brzostowskiego  i Kickiego. 

Pierwsza  z nich,  t.  zw.  Tow.  Rolnicze  Hrubieszowskie,  ufundowana  została  przez  Staszica  faktycznie  w r.  1816, 
urzędownie  zaś  w r.  1822  z zapisu,  otrzymanego  od  hr.  Zamoyskiej.  Nabył  on  z tego  funduszu  starostwo  Hrubieszowskie 
i z niego  utworzył  powyższe  Towarzystwo.  W skład  Towarzystwa  weszły  przedmieścia  Hrubieszowa:  Wójtostwo  i Pod- 
zamcze oraz  wsie  Pobereżany,  Czerniczyn,  Bohorodycze,  Dziekanów,  część  Spikołos,  Putrowice,  Jarosławice  i Busie- 
nice,  razem  około  6.160  ha.  Później  Towarzystwo  nabyło  część  wsi  Teratyna  i Drohiczany,  powiększając  swój  obszar 
do  6.720  ha.  Zamieszkali  w tych  wsiach  włościanie  zostali  obdarowani  ziemią.  Fundator  Towarzystwa  związał  ich  w or- 
ganizację, celem  wspólnej  pracy,  wspierania  się  i rozszerzania  terenu,  objętego  przez  Towarzystwo.  Pod  względem  orga- 
nizacyjnym Towarzystwo  tworzyło  małą  republikę,  z dziedzicznym  prezesem  z rodziny  Grotthusów  na  czele. 

Przez  kilkadziesiąt  lat  kwitło  dzieło  Staszica.  Dopiero  z końcem  ubiegłego  stulecia,  gdy  rząd  rosyjski  zaczął 
bezwzględną  politykę  rusyfikacyjną,  zwrócono  się  też  przeciwko  fundacji  Hrubieszowskiej.  W r,  1885  został  zesłany 
w głąb  Cesarstwa  Gustaw  Grotthus,  dziedziczny  prezes  Towarzystwa  i stopniowo  zarząd  Towarzystwa  przeszedł  w ręce 
zauszników  i kreatur  rządowych.  Do  Towarzystwa  należała  zarówno  ludność  katolicka  jak  i prawosławna.  Rząd  rosyj- 
ski zaczął  między  nią  szerzyć  waśń  religijną,  dezorganizując  samo  Towarzystwo. 

Przestrzeń  pomieniona  6.720  ha — składa  się  z ziemi  ornej  i łąk  z górą  4.480  ha,  lasów  zaś  prawie  2.240  ha.  W związ- 
ku z wojrtą  obecną  Towarzystwo  ucierpiało.  Wojsko  rosyjskie,  cofając  się  z ziem  polskich,  uprowadziło  80%  członków 
Towarzystwa.  Przeprowadzony  z polecenia  władz  okupacyjnych  spis  inwentarza  wykazuje:  kilkadziesiąt  budynków  mie- 
szkalnych, 3 komplety  zabudowań  gospodarskich  i 4 młyny.  Szczegółowy  wykaz  strat  leśnych  wykazuje,  iż  ogółem 
wycięto  88.675  sztuk  i zniszczono  151  ha  zagajników  w lasach,  porządnie  przetrzebionych  za  czasów  gospodarki  rosyj- 
skiej. Osad  stowarzyszonych  było  zgórą  około  400,  z których  przeszło  75%  zostało  opuszczonych  przez  przymusowych 
wychodźców. 

Drugą  fundacją  tego  rodzaju  jest  Sztabin.  W r.  1820  Karol  hr.  Brzostowski  w dobrach  swoich  Sztabin  lub  Kra- 
snobród zniósł  pańszczyznę  i wszelkie  daremszczyzny,  zastępując  je  czynszem.  Wprowadził  nauczanie  obowiązkowe,  otwo- 
rzył dla  włościan  składy  sukna,  płócien  i innych  artykułów  codziennej  potrzeby,  sprzedawanych  bez  zysku,  po  cenie  ko- 
sztu. Założył  kasę  pożyczkową  dla  włościan,  puścił  w ruch  gorzelnię,  browary,  dystylarnie,  miodosytnie,  fabrykę  odle- 
wów żelaznych  i maszyn  rolnych,  hutę  szklaną,  tokarnię,  forniernię,  zakład  stolarski  i t.  d.  Następnie  testamentem 
z dn.  25  lipca  1854  r.,  zatwierdzonym  18/30  marca  1855  r.  przez  Radę  Administracyjną,  dobra  swe  zapisał  Brzostowski 
na  rzecz  włościan  i oficjalistów,  nadawszy  im  na  własność  budowle,  place,  ogrody,  łąki,  grunta,  jakie  były  w ich  po- 
siadaniu. Z dochodów  zaś  dóbr,  fabryk  i lasów  miały  być  zakładane  szkoły,  kasy  pomocy  dla  chorych,  kasy  pożycz- 
kowe i t.  d.  Fundację  tę  zmarnował  rząd  rosyjski,  skasowawszy  wszystkie  zakłady  przemysłowe.  Przestrzeń  dóbr 
Sztabin  wynosiła  9.170  ha  i włościańskich  3.831  ha. 

Wreszcie  fundacja  Kajetana  hr.  Kickiego  uczyniona  została  na  cele  społeczno-oświatowe  i zapisana  Towarzystwu 
Osad  Rolnych.  Fundacja  ta  powstała  na  zasadzie  testamentu,  ogłoszonego  19  lipca  1878  r. 

Przedmiotem  zapisu  były:  dobra  ziemskie  Orłów  w gub.  Lubelskiej  nad  Wieprzem,  ogólnej  przestrzeni  2.939  ha, 
dobra  Sobieszyn  w gub.  Siedleckiej, ogólnej  przestrzeni  2.083  ha,  dobra  Rzyczki  w Galicji,  w pow.  Rawskim,  prze- 
strzeni 1 .109  ha,  kolonje  Szamocin  i Józefów,  w gminie  Jabłonna,  przestrzeni  56  ha,  dom  w Warszawie  przy  ulicy  Królew- 
skiej M°  33/1066  lit.  S.,  wreszcie  dom  na  przedmieściu  Praga.  Nadto,  do  majątku  należała  gotowizna  i papiery  procen- 
towe w wysokości  około  100.000  rub. 

Według  testamentu  miały  być  pobudowane  kościoły,  kaplice,  budynki  gospodarcze,  szpitale,  ochrony,  zakłady 
przemysłowe  i statystyczne.  Miało  być  dalej  systematycznie  prowadzone  nauczanie  włościan  i ludności  okolicznej  za- 
pomocą  czytanek,  doświadczeń  fizycznych  w sali  pałacu  i muzeum  w Orłowie.  O rozrywkach  też  nie  zapomniano.  Je- 
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dnem  słowem  lir.  Kicki  chciał  stworzyć  fundację,  z której  płynąć  miała  misja  cywilizacyjna,  uczynić  z Iegowanych 
dóbr  źródło  kultury,  oświaty  i moralności. 

Na  czele  zapisu  stać  miała  Rada  z prezesem  na  czele. 

Dzięki  światłemu  kierownictwu  ludzi  dobrej  woli  fundacja  rozwijała  się  pomyślnie.  Dochody  z majątków  znacz- 
nie wzrastały.  Dało  to  możność  urzeczywistnienia  celów  zapisodawcy.  Dochody  pozwalały  w okresie  przedwojennym 
przeznaczać  na  bezpośrednie  cele  zapisu  około  50.000  rb.  rocznie.  Dopiero  okres  wojenny  odbił  się  ujemnie  na  ma- 
jątku fundacji.  Straty  ogromne  poniosły  szczególnie  majątki  Orłów  i Rzyczki. 

Co  do  działalności  Towarzystwa,  najlepsze  świadectwa  dają  bilansy,  corocznie  układane.  Za  okres  30-letni,  wy- 
datki dadzą  się  rozłożyć  na  trzy  grupy.  Do  pierwszej  należą  zalecane  przez  testament  meljoracje  rolne,  w celu  podniesie- 
nia dochodowości.  Na  cel  ten  Rada  wydała  343.000  rb.  Do  drugiej  t.  zw.  ,,cele  zapisu”,  charakteru  kulturalno-oświatowe- 
go. Wydatki  stanowią  tu  809.000  rb.  Trzecią  wreszcie  grupę  stanowią  zasiłki  dla  osad  rolnych  w sumie  88.000  rb. 
Razem  zatem  w ciągu  30  lat  Rada  zapisu  wydała  na  meljoracje  rolne,  na  cele  kulturalno-oświatowe  i na  osady  rolne  sumę 
1.250.000  rb. 

f)  Własność  wspólna.1)  Powstanie  wspólności  agrarnych  w Polsce  sięga  bardzo  dawnych  czasów  i gubi  się  w po- 
mroce  dziejów.  W XIII  wieku,  kiedy  poczęto  stosować  system  trójpolowej  uprawy,  polegający  na  podziale  roli  na  trzy 
pola,  z których  jedno  przeznaczano  kolejno  pod  ugór,  najwięcej  typową  formą  wspólnego  władania  były,  obok  przestrzeni 
leśnych, pastwiska  stale  i ugory,  użytkowane  przez  włościan  jako  pastwisko  wspólne.  Na  tych  przestrzeniach  pastwi- 
skowych przetrwała  własność  wspólna  u nas  po  dzień  dzisiejszy.  W późniejszych  czasach  wspólne  grunty  włościańskie 
powstają  na  tle  likwidacji  serwitutów,  gdy  włościanom  przyznawano  do  wspólnego  użytkowania,  wzamian  za  posiada- 
ne przez  nich  prawa  służebnościowe  na  gruntach  dworskich,  obszary  pastwiskowe  lub  leśne,  jako  ekwiwalent  wartości 
serwitutu.  Wspólnoty  wypływały  również  z ukazu  uwłaszczeniowego  z dn.  19  lutego  1864  roku.  Na  zasadzie  art.  5 
ukazu:  „grunta,  będące  we  wspóluem  wszystkich  włościan  użytkowaniu,  lecz  bez  udziału  w tern  użytkowaniu  właściciela, 
jak  np.  wspólne  wygony  wioskowe,  również  na  zasadzie  tego  ukazu,  stają  się  własnością  włościan”.  Wspólności  agrar- 
ne przybierają  najrozmaitsze  formy  i przejawiają  się  w różnych  kombinacjach:  grunty  mogą  należeć  do  całej  wsi,  do 
grupy  osad,  do  kilku  wsi,  do  gminy,  wreszcie  mogą  należeć  do  wsi  i dworu  (pastwiska  wspólne). 

W r.  1909  liczono  ziemi,  będącej  we  wspólnem  posiadaniu  drobnej  własności  ziemskiej: 


0 u b e r n j e 

Grunta  we  wspólnem  posiadaniu  w r.  I9092) 
wtem 

Stosunek  "/„ 
gruntów  w po- 
siadaniu wspól- 
nem do  gruntów 
własności  mniej, 
wogóle 

Ogółem 

ha 

W 1 o 5 c i 

Ukazowych 

ha 

ń s k i c h 

No  won  aby  tych 
ha 

Drobno- 

szlacheckich 

ha 

Drobno- 

mieszczańskich 

ha 

Kaliska  

38.035 

29.777 

828 

7.430 

6,4 

Kielecka 

70.835 

59.139 

2.964 

— 

8.732 

13,2 

Lubelska 

98.182 

89.678 

1.287 

116 

7.101 

11,0 

Łomżyńska  

84.396 

33.568 

1.945 

44.432 

4.451 

12,5 

Piotrkowska 

58.915 

44.210 

1.632 

561 

12.512 

8,5 

Płocka  

32.029 

21.072 

104 

5.940 

4.913 

6,5 

Radomska 

81.189 

65.212 

5.433 

- 

10.544 

11,5 

Siedlecka  

93.023 

64.072 

2.528 

17.853 

8.570 

10,7 

Suwalska  

40.285 

32.013 

19 

183 

8.070 

5,7 

Warszawska  

37.282 

30.585 

865 

2.031 

3.801 

4,3 

Ogółem  w Król.  Polsk. 

634.171 

469.326 

17.605 

71.116 

76.124 

9,0 

Własność  wspólna,  w stosunku  do  całego  obszaru  gruntów  Królestwa  Polskiego,  wynosi  5,2%;  własność  wspól- 
na włościańska,  w stosunku  do  całego  obszaru  własności  włościańskiej,  stanowi  8,1%;  stosunek  własności  wspólnej  drc- 
hnoszlacheckiej  do  całego  obszaru  gruntów  drobnoszlacheckich  wyraża  się  cyfrą  10%,  a dla  gruntów  drobnomieszczań- 

skich  — 23,8%. 

Jak  uwidacznia  zamieszczona  tabelka,  zajmuje  własność  wspólna  w Królestwie  Dolskiem  absolutnie  i sto- 
sunkowo znaczny  obszar.  Największy  absolutnie  obszar  przypada  na  grunty  wspólnej  własności  w gubernji  Lubelskiej 
i Siedleckiej,  gdzie  tenże  wynosi  ponad  90  tys.  ha  — najmniejszy  w Płockiej,  Warszawskiej  i Kaliskiej,  w których  nie  do- 
sięga 40  tys.  ha.  W stosunku  do  gruntów  drobnej  własności,  największy  obszar  zajmuje  własność  wspólna  w gub.  Kiele- 
ckiej, Łomżyńskiej  i Radomskiej  - najmniejszy  w Warszawskiej  i Suwalskiej. 

Przy  systemie  wspólnego  użytkowania,  pastwiska  i lasy  wskutek  rabunkowej  eksploatacji  .ulegają  wyniszczeniu 
gospodarstwa  włościańskie,  skrępowane  przymusem  pniowym,  pozbawione  są  możności  przejścia  do  intensywniejszego 
systemu  gospodarki  i podniesienia  wydajności  i kultury  rolnej.  Z tego  powodu,  w całej  prawie  Europie  Zachodniej  dążo- 

')  p.  dalej:  prawo  o podziale  gruntów  we  wspólnem  posiadaniu  w rozdz.  p.  t.  Ustawodawstwo  agrarne. 

'-)  Prace  Warsz.  Kom.  Stat.,  tom  XXI, 
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no  do  podziału  własności  wspólnej  pomiędzy  użytkowników  i prawie  we  wszystkich  państwach  przeprowadzono  likwi- 
dację tej  formy  władania  ziemią.  Praktyka  wykazała,  iż  wspólne  grunty  leśne  lub  pastwiskowe,  z dobrą  glebą,  które 
można  zamienić  na  rolę  lub  łąkę,  wskazanem  jest  podzielić  pomiędzy  użytkowników.  Tam,  gdzie  użytki  leśne  lub  pastwi- 
skowe nie  mogą  być  na  rolę  zamienione,  względy  gospodarcze  przemawiają  za  utrzymaniem  wspólnoty,  należy  przytem 
unormować  i uregulować  użytkowanie  wspólności,  w celu  zabezpieczenia  wydajności  wspólnych  użytków.  Racjonalna 
gospodarka  leśna,  zgodna  z przepisami  ochrony  leśnej,  prowadzona  być  może  z korzyścią  tylko  na  obszarach  więk- 
szych; rozciągnięcie  kontroli  państwowej  nad  drobnemi  działkami  leśnemi,  należącemi  do  poszczególnych  właścicieli,  jest 
utrudnione.  W okolicach  przemysłowych,  w gminach,  posiadających  w liczbie  swoich  członków  rzemieślników  i ro- 
botników, zachowanie  uregulowanych  wspólności  agrarnych  dać  może  pod  względem  socjalnym  wyniki  bardzo 
pożyteczne,  umożliwia  bowiem  utrzymanie  użytkowników  na  wyższym  poziomie  ogólnego  dobrobytu. 

Źródła:  p.  przypisy  Nr,  6. 


7.  Parcelacja  i zmiany  w podziale  własności  ziemskiej. 

Przy  analizie  stanu  posiadania  własności  ziemskiej  w Królestwie  Kongresowem,  rzuca  się  w oczy 
fakt  bardzo  znacznego  powiększenia  obszaru  oraz  zmiany  w ustosunkowaniu  się  poszczególnych  grup 
gospodarstw  mniejszej  własności  od  czasów  reformy  uwłaszczeniowej  z r.  1864. 

Stało  się  to  pod  wpływem  między  innenii  parcelacji,  która  w Królestwie  Polskiem,  w ostatnich 
szczególnie  czasach,  przybrała  bardzo  znaczne  rozmiary1). 

Z pośród  przyczyn,  jakie  wpływały  na  znaczny  rozwój  parcelacji  najważniejsze  są:  znaczny 
wzrost  ludności;2),  powolny  rozwój  miast  i połączony  z tern  niedostateczny  odpływ  ludności  wiejskiej 
do  centrów  przemysłowych,  a jako  ich  rezultat— znaczna  gęstość  zaludnienia  rolniczego3),  kryzysy  rol- 
ne, wyrażające  się  w silnym  spadku  cen  na  zboże,  które,  obniżając  dochodowość  gospodarstw  zmuszały 
częstokroć  większą  własność  do  zmniejszenia  swych  obszarów  przez  wyzbycie  się  gruntów,  nie  mogących 
z tych  lub  innych  przyczyn  dawać  odpowiednich  dochodów,  wreszcie  założenie  w Królestwie  Pol- 
skiem Banku  Włościańskiego,  który  w granicach  Kongresówki  od  r.  1898  rozpoczął  intensywną  działalność. 
Nie  bez  wyraźnego  też  wpływu  na  parcelację  była  silnie  rozwijająca  się  emigracja  sezonowa  i t.  p. 

Pragnąc  zorjentować  się  w rozmiarach,  jakie  parcelacja  na  terenie  Królestwa  Kongresowego 
przybrała,  trzeba  posiłkować  się  bardzo  niedostatecznemi  źródłami  urzędowemu1)  Z tego  też  powodu 
nie  można  potraktować  całej  własności  mniejszej  łącznie,  lecz  należy  rozpatrywać  oddzielne  grupy  sta- 
nowe, jakie  się  na  nią  składają,  t.  j.  własność  włościan,  mieszczan-rolników  i drobnej  szlachty — i na  pod- 
stawie zmian,  obserwowawnych  w rozmiarach  władania  tych  grup,  wnioskować  o postępie  i skutkach 
parcelacji  wogóle. 

Około  roku  1870,  t.j.  bezpośrednio  po  reformie  uwłaszczeniowej  w posiadaniu  włościan,  na  terenie 
Królestwa  Polskiego  było  4.545.604  ha,  w roku  zaś  1909  do  włościan  należało  6.014.985  ha,  a mia- 
nowicie: 

x)  Poza  parcelacją  obszar  własności  mniejszej  zwiększył  się  dzięki  likwidowaniu  serwitutów,  podczas  którego 
drobni  rolnicy,  wzamian  za  zrzeczenie  się  praw  korzystania  z obszarów  dworskich,  otrzymują  ekwiwalenty,  w postaci  grun- 
tów (p.  rozdz.  9:  Serwituty). 

2)  Ludność  Królestwa  Polskiego  wzrastała  znacznie  szybciej  niż  w innych  państwach  Europy;  gdy  w Ro- 
sji Europejskiej,  w przeciągu  100  lat,  liczba  ludności  powiększyła  się  o 189%,  w Niemczech  o 168%,  w Austro-Węgrzech 
o 96%  — w Królestwie  wzrosła  o 263%.  W ostatnich  10-ciu  latach  ludność  Królestwa  Polskiego  wzrosła  o 24%,  gdy  w 
w Niemczech  tylko  o 15%,  w Austro-Węgrzech— o 8%,  w Galicji  o 9%  i t.  d. 

3)  W r.  1910  na  1 km.  kw.  przypadało  ludności  rolniczej: 

w Król.  Kongresowem 57  osób. 

,,  Galicji 78  ,, 

,,  W.  Ks.  Poznańskiem 38.9  ,, 

,,  Danji  34.1  ,, 

,,  Niemczech 33  ,, 

we  Francji 31.5  ,, 

')  p rozdział:  „Statystyka  rolnicza”. 
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G u b e r n j e 

Obszar  własności  włościańskiej  w po- 
szczególnych gubernjach  wynosił  w ha: 

około  r.  1870  w r.  1909 

Kaliska  

406.259 

615.710 

Kielecka 

360.416 

498.305 

Lubelska 

601.636 

859.261 

Łomżyńska  

244.662 

294.458 

Piotrkowska 

487.205 

617.866 

Płocka  

273.786 

334.371 

Radomska ' . . . 

421.371 

659.142 

Siedlecka  

484.719 

652.607 

Suwalska  

637.911 

687.898 

Warszawska  

627.639 

796.367 

Królestwo  Polskie 

4.545.604 

6.014.985 

Jak  widać  zestawienia,  stan  posiadania  własności  włościańskiej  w okresie  czterdziesto- 
letnim zwiększył  się  prawie  o 1 V2  miljona  ha,  co  wynosi  trzecią  część  obszaru  pierwotnie  zajmo- 
wanego. Z tej  liczby  ]. 002. 660  ha  przypada  na  grunty,  zakupione  przez  włościan  od  niewlościan  do 
roku  1904,  132.484  ha  na  grunty  zakupione  przez  włościan  za  pośrednictwem  Banku  Włościańskiego 
od  1904  do  1909,  reszta  na  grunty,  które  przeszły  na  własność  włościan  przy  likwidacji  serwitutów,  oraz 
stosunkowo  nieznaczną  ilość,  zakupionych  przez  włościan  między  rokiem  1 904  i 1909,  bez  pomocy  Ban- 
ku Włościańskiego. *) 

W posiadaniu  mieszkańców  miasteczek  w r.  1873  było  130.118  ha,  w posiadaniu  drobnej  szlach 
ty  394.236  ha.2)  W roku  1909  we  władaniu  pierwszych  znajdowało  się  324.155  ha,  drugich  — 741.799 
ha.  W okresie  więc  czterdziestoletnim,  własność  ziemska  mieszczan-rolników  zwiększyła  się  o 194.037 
ha,  t.  j.  dwa  i pół  raza,  własność  szlachty  zagrodowej  o 347.563  ha  czyli  prawie  2 razy.  Zamie- 
szczona tabelka  przedstawia  wzrost  obszaru,  zajmowanego  przez  gospodarstwa  małomiasteczkowe  we- 
dług poszczególnych  guberni  i3): 


G u b e r n j e 

Obszar  gruntów  w posiadaniu 
mieszkańców  miasteczek  w ha 

w r.  1873  ; w r.  1909 

Zwiększenie 
ew.  zmniejsze- 
nie ha 

% zwiększania 
się  ew.  zmniej- 
szania 

Kaliska  

30.419 

24.758 

- 5.661 

_ 

18,6 

Kielecka  

3.214 

30.524 

+ 27.310 

+ 

849,7 

Lubelska  

j 9.173 

40.022 

+ 30.849 

+ 

336,3 

Łomżyńska  .... 

2.351 

20.318 

+ 17.967 

1 

T 

763,8 

Piotrkowska  .... 

20.351 

44.893 

+ 24.542 

+ 

120,6 

Płocka  

5.782 

14.543 

+ 8.761 

i 

151,5 

Radomska  .;*... 

14.016 

i 46.770 

+ 32.754 

+ 

233,7 

Siedlecka  

3.160 

49.520 

+ 46.360 

+ 

146,7 

Suwalska  

125 

24.314 

+ 24.189 

+ 

19.351,3 

Warszawska  .... 

41.529 

28.465 

— 13.064 

__ 

31,5 

Królestwo  Polskie  . . 

130.118 

324.155 

+ 194.037 

+ 

149,1 

l)  Ścisłych  danych  liczbowych  o gruntach,  zakupionych  przez  włościan  od  r.  1904,  bez  pośrednictwa  Banku 
Włościańskiego,  nie  posiadamy. 

-)  Według  ,,Oczerkow  ekoiniczeskawo  byta  krestjan  w gub.  Carstwa  Polskawo  za  1878  g.  " gen.-m.  D.  T.  Anuczyna. 
3)  Zestawienia  według  gubernij  gruntów,  posiadanych  przez  szlachtę  zagrodową  w latach  1873  i 1909,  nie  po- 
dajemy, ze  względu  na  brak  tych  danych  w źródłach  za  r.  1873. 
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Zsumowanie  przytoczonych  liczb,  oznaczających  przestrzeń,  zajmowaną  przez  każdą  z trzech 
kategoryj  drobnej  własności,  pozwala  określić  obszar  mniejszej  własności  ziemskiej  około  r.  1870, 
a mianowicie: 

Obszar  własności  włościan  około  1870  r.  wynosił  4.545.604  ha 

„ ,,  szlachty  zagrodowej  w r.  1873  ,,  394.236  ,,  ; 

,,  ,,  mieszkańców  miasteczek  ,,  ,,  130.118  ,, 

Razem  obszar  własności  mniejszej  około  r.  1870  ,,  5.069.958  ha. 

W roku  1909  obszar  własności  mniejszej  ogółem  wynosi!  7.080.939  ha.  Obszar  więc  jej  w okre- 
sie około  czterdziestoletnim  zwiększył  się  o 2.010.981  ha.  Po  odjęciu  od  tej  liczby  przestrzeni,  która  przy- 
padła własności  mniejszej,  przy  likwidacji  serwitutów,  co  w okresie  od  r.  1864  do  r.1909  wyniosło 
565.395  ha,  można  oznaczyć  w przybliżeniu1)  obszar  gruntów,  który  przeszedł  do  rąk  mniejszej  wła- 
sności od  większej,  drogą  parcelacji.  Tak  określona  rozparcelowana  przestrzeń  wynosi  1 .445.586  ha,  czy- 
li prawie  1/3  część  całego  obszaru,  będącego  w posiadaniu  mniejszej  własności  w ósmym  dziesiątku 
XIX  stulecia. 

Skutki  parcelacji  nietylko  dają  się  spostrzec  w zmniejszeniu  obszaru  władania  wielkiej 
i powiększenia  drobnej  własności  ziemskiej;  są  one  niemniej  doniosłego  znaczenia  i pod  względem 
zmian  formy  władania.  Parcelacji  bowiem  podlegała  obok  większej  własności,  również  własność  mniej- 
sza. Parcelacja  postępowała  przytem  w dwóch  kierunkach:  osadniczym,  gdy  tworzono  nowe  gospo- 
darstwa, i adjakcyjnym  lub  sąsiedzkim,  gdy  znajdujące  się  w pobliżu  parcelowanej  dziedziny  go- 
spodarstwa powiększały  swój  obszar,  drogą  dokupu  gruntów.  W ten  sposób  następowało  przesunię- 
cie w ustosunkowaniu  ilości  gospodarstw  poszczególnych  kategoryj  wielkości. 

Zbadanie  szczegółowe  kierunku,  w jakim  parcelacja  postępowała,  t.  zn.  w jakim  stopniu  była 
osadniczą  i w jakim  sąsiedzką,  przedstawia  bardzo  znaczne  trudności,  ze  względu  na  brak  odpowied- 
nich danych  w statystyce  urzędowej.  Pewne  światło  rzucić  tu  może  tylko  analiza  struktury  agrarnej, 
a przedewszystkiem  zbadanie,  jakim  przemianom  uległy  poszczególne  kategorie  gospodarstw,  pod  wzglę- 
dem swej  wielkości  i rozmieszczenia,  od  czasów  uwłaszczenia. 

Bezpośrednio  po  reformie  uwłaszczeniowej,  w Królestwie  Kongresowem  liczono  592.817  osad 
włościańskich.  Przeciętny  obszar  jednego  gospodarstwa  wynosił  wówczas  8,4  ha. 

Wśród  powstałych  namocy  ukazu  uwłaszczeniowego  osad  włościańskich  liczono  mających  prze- 
strzeni mniej  niż  1 % ha — 129.197  gospodarstw,  czyli  21,8%,  mających  przestrzeni  od  iy2  do  7V2  ha— 
240.922,  czyli  40,6%  i wynoszących  ponad  7%  ha  — 222.698,  czyli  37,6%. 

Osad  dużych  (powyżej  7%  ha)  powstało  najwięcej  w gubernjach:  Siedleckiej,  Suwalskiej  i Lubel- 
skiej, osad  małych  (poniżej  1%  ha)  — w gubernjach  Płockiej  i Kaliskiej.  Najmniej  sformowało  się 
osad  dużych  w gubernjach:  Kieleckiej;  Płockiej  i Kaliskiej,  osad  drobnych  w gubernjach:  Lubelskiej, 
Siedleckie],  Piotrkowskiej  i Radomskiej. 

Następna  tabelka  podaje,  według  gubernij,  wzrost  ilości  gospodarstw  włościańskich  na  grun- 
tach ukazowych  oraz  procentowy  stosunek  ilości  gospodarstw  ukazowych  według  wielkości 
zajmowanego  obszaru  w roku  1870  i 1904-ym  (p.  tablicę  na  str.  57). 

W roku  1904  na  gruntach  ukazowych  liczono  778.445  gospodarstw,  stosunkowo  najwięcej  go- 
spodarstw dużych  w tym  roku  liczono  w gubernjach:  Suwalskiej,  Płockiej  i Łomżyńskiej,  najmniej  w gu- 
bernjach: Kieleckiej,  Radomskiej  i Lubelskiej.  Najwięcej  osad  drobnych — w gubernjach:  Kieleckiej, 
Kaliskiej  i Radomskiej,  najmniej  — w Siedleckiej  i Lubelskiej. 

Przeciętna  wielkość  jednego  gospodarstwa,  na  gruntach  ukazowych  w roku  1904,  wynosiła  6,4  ha. 

Z porównania  ilości  i wielkości  osad  z lat  70-tych  i roku  1904  widać,  że  na  gruntach  włościań- 
skich ukazowych  ilość  gospodarstw  wzrosła  o 185.628  czyli  o 31,3%,  przyczem  najwięcej  stosunkowo 
gospodarstw  przybyło  w gub.  Lubelskiej  (66,6%)  i Siedleckiej  (63,1%),  najmniej  w gub.  Kaliskiej 
(8,9%),  w gub.  Płockiej  zaś  liczba  ich  się  zmniejszyła  o 4,0%. 

')  Wszystkie  podane  tu  liczby  nie  mogą  rościć  pretensji  do  zupełnej  ścisłości  ze  względu  na  różnice,  jakie  wy- 
kazują pomiary  gruntów  w różnych  latach  oraz  ze.  względu  na  rozmaite  niedokładności  w zestawieniu  rezultatów  tych- 
że przez  Urząd  Statystyczny.  Na  istnienie  tych  nieścisłości  wskazują  zresztą  sami  redaktorzy  urzędowych  wydawnictw 


57 


G u b e r n j e 1 

Ilość  gospodarstw 
ukazowych  ogółem 

% zwiększ, 
lubzmniejsz 
liczby  gospo- 
darstw 
od  1870  — 

1 904  r. 

W tern,  na  100  gospodarstw,  było  o obszarze: 

poniżej 

l1 ha 

od  l1  2 do  71  2 ha 

powyżej 

71/,  ha 

1870 

1904 

1870 

1904 

1870 

1904 

1870 

1904 

Kaliska  

70.166 

76.429 

+ 8,9 

28,3 

20,4 

46,0 

62,6 

25,7 

17,0 

Kielecka  .... 

70.552 

93.048 

+ 31,9 

26,2 

23,6 

52,2 

70,5 

21,6 

5,9 

Lubelska  . . . 

71.407 

118.936 

+ 66,6 

11,1 

10,9 

39,6 

77,0  1 

49,3 

12,1 

Łomżyńska  . . 

30.474 

36.758 

+ 20,6 

25,1 

18,6 

40,2 

54,9 

34,7 

26,5 

Piotrkowska  . . 

68.911 

96.092 

+39,4 

16,5 

15,5 

47,5 

70,8 

36,1 

13,7 

Płocka  .... 

40.874 

39.249 

- 4,0 

34,8 

18,8 

40,0 

53,5 

25,2 

27,7 

Radomska  . . . 

62.922 

89.572 

+ 38, 1 

18,0 

19,4 

44,7 

68,6 

37,3 

12,0 

Siedlecka  . . . 

46.609 

76.025 

+63,1  1 

13,0 

9,8 

28,3 

68,8 

58,7 

21,4 

Suwalska  .... 

50.152 

59.351 

+ 18,3 

26,3 

15,1 

20,2 

40,9 

53,5 

44,0 

Warszawska  . . . 

80.750 

92.985 

+ 15,2 

23,8 

14,0 

38,2 

58,2 

38,0 

17,0 

Królestwo  Polskie 

592.817 

778.445 

+ 31,3 

21,8 

16,2 

40,6 

1 

65,1 

37,6 

18,7 

W 21  powiatach  liczba  gospodarstw  na  gruntach  okazowych  wzrosła  od  50  do  105%, 
w 31 — odsetek  przyrostu  ilości  gospodarstw  zbliża  się  do  przeciętnego  dla  całego  kraju  (31%,), w 20-tu 
przyrost  ilości  gospodarstw  wynosił  1 do  20%,  w 12-tu  liczba  gospodarstw  ukazowych  zmniejszyła  się 
o 1 do  13%. 

Poza  wzrostem  ilości  gospodarstw,  drugim  charakterystycznym  objawem  zmian  stosunków  wła- 
dania jest  zmniejszenie  się  przeciętnej  wielkości  gospodarstw  na  gruntach  ukazowych  w całym  kraju 
o 2 ha.  Procent  zmniejszenia  się  (ew.  zwiększenia)  przeciętnej  wielkości  gospodarstw  w poszczegól- 
nych gubernjach  wykazuje  następująca  tabliczka: 


G u b e r n j e 

Przeciętna  wielkość  go- 
spodarstw na  gruntach 
ukazowych  w ha 

% zmniejszenia 
( — ) ew.  zwięk- 
szenia (+)  prze- 
ciętnej wielk. 
gospod. 

około  1870  r. 

w 1904  r. 

Kaliska  

6,1 

5,6 

— 8,2 

Kielecka 

5,7 

4,4 

—22,8 

Lubelska  . 

9,5 

5.7 

—40,0 

Łomżyńska  

9,2 

7,5 

— 18,4 

Piotrkowska 

7,5 

5,5 

—26,6 

Płocka  

7,3 

7,5 

+ 2,7 

Radomska 

7,6 

5,4 

—28,9  . 

Siedlecka  

1 1,5 

7,2 

—37,4 

Suwalska  

13,4 

11,2 

—16,4 

Warszawska  

8,1 

7,1 

— 12,3 

Królestwo  Polskie 

8,4 

6,4 

■ 

—23,7 

W poszczególnych  kategorjach  wielkości  gospodarstw  włościańskich  ukazowych,  w omawianym 
okresie  czasu,  nastąpiły  bardzo  znaczne  przesunięcia  ich  ilości.  Wzrost  lub  zmniejszenie  ilości  gospodarstw 
ukazowych  w poszczególnych  kategorjach  wielkości,  jakto  widać  z dalszej  tabelki,  był  bardzo  nie- 
równomierny w gubernjach  Królestwa  Polskiego. 
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G u b e r n j e 

Liczba  gospodarstw  włościańskich  na  gruntach  ukazowych 
wielkości: 

% zwiększenia  lub  zmniej- 
szenia się  od  1870  do  1904 
roku  liczby  gospodarstw 
wielkości: 

około  r.  1870 

w roku  1904 

Poniżej 
1V2  'i  a 

P/a  do 
7V2  ha 

Powyżej 
71/2  ha 

Poniżej 
1V2  ha 

P/a  do 
7%  ha 

Powyżej 

7V«  ha 

Poniżej 

1V2  ha 

P/a  dO 
71/2  ha 

Powyżej 

7Va  ha 

Kaliska  

19.858 

32.265 

18.043 

15.563 

47.874 

12.992 

—21,6 

+ 48,4 

—28,0 

Kielecka 

18.473 

36.836 

15.243 

21.980 

65.631 

5.437 

+ 19,0 

+ 78,2 

—64,3 

Lubelska 

7.942 

28.261 

35.204 

12.955 

91.668 

14.313 

+ 62,9 

+ 224,4 

—59,3 

Łomżyńska  . . . 

7.635 

12.243 

10.596 

6.830 

20.183 

9.745 

— 10,5 

+ 64,8 

— 8,0 

Piotrkowska  . . . 

1 1.272 

32.725 

24.914 

14.873 

68.015 

13.204 

+31 ,9 

+ 107,8 

—47,0 

Płocka  

14.221 

16.331 

10.322 

7.380 

21.000 

10.869 

—48,1 

+ 28,6 

+ 5,3 

Radomska  .... 

1 1.309 

28.124 

23.489 

17.360 

61.453 

10.759 

+ 53,5 

+ 118,5 

—54,2 

Siedlecka  .... 

6.058 

13.190 

27.361 

7.448 

52.365 

16.212 

+22,9, 

+297,0 

—40,7 

Suwalska  .... 

13.206 

10.124 

26.822 

8.918 

24.320 

26.113 

—22,5 

+ 140,2 

- 2,6 

Warszawska  . . . 

19.223 

30.823  j 

30.704 

12.988 

54.083) 

25.914 

—32,4 

+ 75,5 

— 15,6 

Królestwo  Polskie  . 

129.197 

I 

240.922 

222.698 

126.295 

506.592 

145.558 

— 2,2 

+ 110,3 

—34,6 

W pięciu  gubernjach  ilość  gospodarstw  karłowatych  (poniżej  1%  ha)  na  gruntach  ukazowych 
zmniejszyła  się  w bardzo  znacznym  stopniu,  tak  np.  w gubernji  Płockiej  liczono  gospodarstw  tej  ka 
tegorji  w 1904  r.  prawie  o % mniej,  niż  w r.  1870;  w gub.  Warszawskiej  o 73.  w Suwalskiej,  Kaliskiej- 
o 1/6,  w Łomżyńskiej  gubernji  ilość  gospodarstw  tej  kategorji  zmniejszyła  się  zaledwie  o Vio;  w pozo- 
stałych zaś  pięciu  gubernjach,  a mianowicie  w Lubelskiej  i Radomskiej,  ilość  gospodarstw  karłowatych 
wzrosła  przeszło  o ]/2,  w Piotrkowskiej  o %,  w Siedleckiej  i Kieleckiej  o 7s-  Kategorja  gospodarstw 
drobnych,  od  iy2  do  7%  ha,  wzrosła  na  całym  terenie  Królestwa  Polskiego  więcej,  niż  w dwójnasób, 
przyczem  najsilniej  w gub.  Siedleckiej  i Lubelskiej.  Natomiast  ilość  większych  gospodarstw  o obsza- 
rze powyżej  7(4  ha  zmniejszyła  się,  z wyjątkiem  gubernji  Płockiej,  na  całem  terytorjum  Królestwa  Pol- 
skiego. 

Prócz  gruntów,  będących  we  władaniu  włościan,  namocy  ukazów  z r.  1864  i 1866,  ci  ostat- 
ni, w okresie40-letnim,  t.j.  do  r.  19041),  zakupili  od  posiadaczy  innych  stanów  — 1.002.660  ha,  przeważ- 
nie gruntów  dworskich.  Obszar  tych  gruntów  w stosunku  do  całej  przestrzeni  gruntów  ukazowych  wy- 
nosił 20%. 

W poszczególnych  gubernjach  dokupiono: 


Kaliska  

135.329 

ha 

czyli  w stosunku 
do  obszaru  grun- 

31,0% 

Kielecka  

86.754 

y ) 

tów  ukazowych 
w r.  190+ 

20,7  „ 

Lubelska  

161.546 

i y 

23,4  „ 

Łomżyńska  

27.622 

y y 

9,9  „ 

Piotrkowska 

106.161 

y y 

20,0  „ 

Płocka  

48.135 

y y 

16,3  „ 

Radomska 

171.560 

y y 

35,3  „ 

Siedlecka  

99.826 

y y 

18,2  „ 

Suwalska  

12.742 

y y 

1,9  „ 

Warszawska  

152.985 

y y 

23,2  „ 

O Statystyki,  podającej  powierzchnię  gruntów,  zakupionych  przez  włościan  w latach  późniejszych,  niema.  Znana 
jest  tylko  ilość  ziemi,  zakupionej  przez  włościan  przy  pomocy  b.  Banku  Włościańskiego:  jest  to  zaledwie  część,  prawdo- 
podobnie większa,  gruntów,  które  w tym  okresie  przeszły  do  rąk  włościańskich. 
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Najwięcej  gruntów,  absolutnie  i stosunkowo,  dokupiono  w gubernji  Radomskiej;  także  stosunko- 
wo dużo  w gubernji  Kaliskiej.  Najmniej  w gubernjach  Łomżyńskiej  i Suwalskiej.  W innych  gubern- 
jach  odsetek  dokupionych  gruntów  zbliża  się  do  przeciętnej  dla  całego  kraju. 

Obszar  t.  zw.  gruntów  dokupionych  przez  włościan,  łączony  przez  statystykę  rosyjską  w Kró- 
lestwie w oddzielną  grupę  władania,  przeszedł  do  rąk  włościańskich,  w znacznej  swej  części,  drogą  par- 
celacji większej  własności  ziemskiej:  aczkolwiek  stanowi  on  małą  część  gruntów  drobnej  własności 
ziemskiej  (zakupywali  ziemię,  oprócz  włościan,  mieszczanie-rolnicy  i drobna  szlachta),  nabytej  przy 
parcelacji, nadaje  się  najwięcej  do  tego,  aby  na  podstawie  jego  wzrostu,  począwszy  od  uwłaszczenia, 
móc  wyprowadzić  przybliżony  wniosek  o postępach  i tempie  rozwoju  parcelacji  w Królcstwde  Polskiem 
wogóle  w różnych  okresach  czasu. 

Załączona  tabelka,  zestawdona  na  podstawie  niezbyt  obfitych  danych  urzędowych,  wyjaśnia  tę 
sprawę  w pewnym  stopniu: 

Odsetek  gruntów,  dokupionych  przez  włościan  (w  stosunku  do  obszaru  gruntów 

ukazowych  w 1864  roku)  w latach: 


G u b e r n j e 

1864—1873 

1864—1899 

1864—1904 

Kaliska  

3,2 

15,4 

31,0 

Kielecka  . . ; 

0,6 

9,7 

20,7 

Lubelska  

3,3 

13,3 

23,4 

Łomżyńska  

3,2i) 

3, 11)' 

11,4 

Piotrkowska 

2,2 

10,9 

20,0 

Płocka  

4,0 

8,1 

18,6 

Radomska 

6,5 

23,6 

35,3 

Siedlecka  

2,4 

8,1 

18,2 

Suwalska  

0,5 

1,0 

1,9 

Warszawska  

2,0 

13,5 

22,8 

Królestwo  Polskie 

2,7 

10,8 

20,0 

Z zestawienia  tego  należy  wmioskować,  że  parcelacja  we  wszystkich  gubernjach  Króle- 
stwa stale  i bez  przerwy  czyniła  postępy,  przyczem  daleko  silniej  rozwijała  się  parcelacja  obszarów 
dworskich  i innych  niewłościańskich  po  roku  1899,  niż  do  tego  czasu. 

O ile  można  ufać  danym  statystycznym  źródeł  urzędowych,  kupili  włościanie  w'  okresie  5 lat 
(1899 — 1904),  stosunkowo  prawie  tyle  samo  ziemi,  co  w siedmiokrotnie  dłuższym  okresie  poprzednim 
(1864—1899). 

Byłoby  rzeczą  niezmiernej  wagi  wyjaśnić  pytanie,  jakie  kategorje  włościan  stanowdły  gros 
nabywców.  Na  podstawie  źródeł  urzędowych  niepodobna  dać  odpowiedzi  na  to  pytanie.  Według  da- 
nych, zebranych  przez  Warsz.  Kom.  Stat.  do  r.  1904,  62%  kupionych  gruntów  należało  do  włościan 
przedtem  bezrolnych.  Twierdzenie  to  jednak  jest  nieścisłe,  polega  na  nieporozumieniu,  na  co  już 
Władysław  Grabski  zwracał  uwagę,  w pracy  swej  p.  t.  „Materjaly  w'  sprawie  włościańskiej”,  t.  I, 
str.  55. 

Na  gruntach  włościańskich,  dokupionych,  liczono  w roku  1904 — 179.076  gospodarstw2).  Obszar 
przeciętny  jednego  gospodarstwa  na  tych  gruntach  wynosił  5,6  ha,  w poszczególnych  zaś  gubernjach: 

')  Nieścisłość  wynika  z niezgodności  źródeł:  liczby  dla  1873  r.  zaczerpnięte  są  z danych  gen.  ni.  Anuczina,  dla 
1899  r.  z ,,Prac  Warsz.  Kom.  Stat.”,  t.  XVII. 

2)  Liczba  podana  za  Warsz.  Kom.  Stat.  W rzeczywistości  jest  ona  nieco  mniejsza, 
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w Płockiej 7,8  ha  Suwalskiej  5,7  ha 

Warszawskiej  7,1  ,,  Łomżyńskiej  5,6  ,, 

Piotrkowskiej  .....  6,0  ,,  Siedleckiej  5,2  „ 

Kaliskiej  . - 5,8  ,,  Lubelskiej  5,0  ,, 

Radomskiej  ......  5,7  ,,  Kieleckiej  3,2  ,, 


Największy  przeciętny  obszar  gospodarstw,  na  gruntach  dokupionych,  spotykamy  w gubernji 
Płockiej;  w gubernjach  Warszawskiej,  Piotrkowskiej,  Kaliskiej,  Radomskiej,  i Suwalskiej  jest  on  od 
przeciętnego  dla  całego  kraju  większy,  w Łomżyńskiej  równa  się  ostatniemu,  w Siedleckiej,  Lubel- 
skiej i Kieleckiej  jest  mniejszy. 

Jak  widać  z dalszego  zestawienia,  najliczniejszą  kategorją  gospodarstw  na  gruntach  dokupio- 
nych przez  włościan  są  gospodarstwa  o obszarze  1 V2  do  7Ł>  ha:  liczba  ich  wynosiła  więcej  niż 
2/s  ogólnej  ilości  gospodarstw  dokupionych.  Pozostałe  dwie  kategorje,  t.  j.  gospodarstwa  poniżej  1%  ha 
i powyżej  7>4  ha,  stanowią  znaczną  mniejszość  i są  reprezentowane  prawie  w równych  ilościach. 

Ilość  i wielkość  gospodarstw  włościańskich  na  gruntach  dokupionych  ( 1864—1904 ) 

od  niewło ścian,  w r.  1904 . 


G u b e r 11  j e 

ilość  gospodarstw 

Ogółem 

Poniżej 

'P/2  ha 

% 

P/2  do  71/ 2 

ha 

O 

/O 

Powyżej 

'V2  ha 

O/ 

/O 

Kaliska  

23.129 

2.566 

11,1 

16.933 

73;2 

3.630 

15,7 

Kielecka  

24.842 

7.351 

29,6 

16.337 

65,8 

1.154 

4,6 

Lubelska  

31.601 

5.197 

16,4 

22.533 

71,3 

3.871 

12,3 

Łomżyńska  .... 

4.979 

1 .235 

24,8 

3.006 

60,4 

738 

14,8 

Piotrkowska  

17.375 

2.548 

14,6 

1 1 .604 

66,8 

3.223 

18,6 

Płocka  

6.105 

748 

12,2 

3.662 

60,0 

1.695 

27,8 

Radomska 

29.086 

4.175 

14,4 

19.785 

68,0 

5.126 

17,6 

Siedlecka  

18.512 

3.796 

20,5 

12.093 

65,4 

2.623 

14,1 

Suwalska  

2.259 

592 

26,2 

1.307 

57,9 

360 

15,9 

Warszawska  .... 

21.188 

1.61 1 

7,6 

14.235 

67,2 

5.342 

25,2 

Królestwo  Polskie  . . 

179.076 

29.819 

16,6 

121.495 

67,8 

| 

27.762 

15,6 

Pod  względem  rozmieszczenia  w poszczególnych  gubernjach,  kategorja  gospodarstw,  od  1%  do  714 
ha,  znacznych  różnic  nie  wykazuje,  zbliża  się  bowiem  jej  odsetek  wszędzie  do  przeciętnego  dla  całego  kraju. 
Stosunkowo  największa  ilość  tych  gospodarstw  powstała  w gubernjach:  Kaliskiej  i Lubelskiej,  najmniej- 
sza w gubernjach:  Suwalskiej,  Płockiej  i Łomżyńskiej.  Natomiast  w rozmieszczeniu  grupy  gospodarstw 
o powierzchni  poniżej  1 y2  ha  dają  się  zauważyć  różnice  znaczniejsze.  Najwięcej  tych  gospodarstw  spo- 
tykamy w gubernjach:  Kieleckiej,  Suwalskiej  i Łomżyńskiej,  najmniej  w gubernji  Warszawskiej,  Tak 
w jednym,  jak  i w drugim  wypadku  procent  ich  znacznie  odbiega  od  przeciętnego.  Gospodarstw 
o obszarze  powyżej  7%  ha  powstało  na  gruntach  dokupionych  najwięcej  w gubernjach:  Płockiej  i War- 
szawskiej, stosunkowo  najmniej  w gubernji  Kieleckiej.  W innych  siedmiu  gubernjach  procent  tych 
gospodarstw  zbliża  się  do  przeciętnego  dla  całego  kraju. 

Poza  zmianami,  wywolanemi  w znacznym  stopniu  przez  parcelację  w podziale  własności  ziem- 
skiej u włościan,  pozostaje  do  rozpatrzenia  zmiana  stosunków  władania  ziemią  u własności  ziemskiej 
mieszczan  i szlachty  zagrodowej.  Jak  to  już  zaznaczono,  obszar  gruntów,  zajmowanych  przez  te 
dwie  kategorje  własności  ziemskiej,  powiększył  się  w okresie  40-letnim  bardzo  znacznie.  Zwiększy- 
ła się  również  znacznie  ilość  gospodarstw  w tych  dwu  kategorjach  własności  ziemskiej. 
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Ilość  gospodarstw,  należących  do  mieszczan-rolników,  jak  widać  z załączonej  tabelki,  wzrosła  od 
1870  do  1904  roku  o 25.557  gospodarstw,  czyli  o 43,7%. 


Oube r n j e 

Ilość  gospodarstw,  nale- 
żących do  mieszkańców 
miasteczek 

Przybyło  gospodarstw 
w okresie  1870—1904 

około  r.  1870 

w r.  1904 

ogółem 

0/ 

/O 

Kaliska  

5.239 

7.233 

1.994 

38,0 

Kielecka 

7.667 

10.127 

2.460 

32,0 

Lubelska  

10.470 

13.669 

3.199 

30,5 

Łomżyńska  .... 

4.329 

5.276 

947 

21,8 

Piotrkowska  .... 

6.907 

11.208 

4.301 

62,2 

Płocka  

1.976 

3.087 

1.111 

56,1 

Radomska 

9.644 

1.3.966 

4.322 

44,8 

Siedlecka  

5.084 

9.545 

4.461 

87,7 

Suwalska  

2.871 

3.746 

875 

30,4 

Warszawska  .... 

4.251 

6.138 

1.887 

44,3 

Królestwo  Polskie  . . 

58.438 

83.965 

25.557 

43,7 

We  wszystkich  gubernjach  Królestwa  Polskiego,  liczba  gospodarstw  małomiasteczkowych  wzro- 
sła w granicach  od  21  do  87%.  Najwięcej  stosunkowo  przybyło  ich  w gubernjach:  Siedleckiej,  Piotr- 
kowskiej, najmniej  w gubernji  Łomżyńskiej. 

Przeciętna  wielkość  gospodarstw  małomiasteczkowych  około  r.  1.870  wynosiła  5,2  ha,  w r.  1899 
4,1  ha,  w r.  1904 — 2,8  ha;  w poszczególnych  gubernjach  przeciętna  wielkość  gospodarstw  tych  wynosiła: 


około  r.  1870. 

w r.  1899. 

w r.  1904, 

Kaliska  

...  4,3  ha 

3,3  ha 

2,3  ha 

Kielecka  

...  3,6  ,, 

3,1  „ 

2,1  „ 

Lubelska 

. . . 3,5  „ 

2,9  „ 

2,4  „ 

Łomżyńska  . . . . 

...  4,5  „ 

4,0  „ 

2,8  „ 

Piotrkowska  . . . . 

...  6,1  „ 

4,2  „ 

2,6  „ 

Płocka  

. . . 6,5  , 

4,9  „ 

2,9  „ 

Radomska 

. . . 4,6  ., 

3,8  „ 

2,4  „ 

Siedlecka  

...  9.9  ,, 

6,2  „ 

4,7  „ 

Suwalska 

...  7,8  „ 

6,0  „ 

3,7  „ 

Warszawska  .... 

...  6,5  „ 

5,0  ,, 

3,7  „ 

Jak  widać  z tego,  we  wszystkich  gubernjach  przeciętna  wielkość  gospodarstw'  małomia- 
steczkowych ulegała  stopniowemu  obniżaniu,  wykazując  stałą  tendencję  w tym  kierunku. 

Zmiany,  jakie  zaszły  w ilości  i wzajemnem  ustosunkowaniu  gospodarstw'  małomiasteczkowych, 
w poszczególnych  kategorjach  wielkości,  od  r.  1870  do  1904,  wyobraża  tabelka  na  str.  62. 

Ilość  gospodarstw  karłowatych  (do  1 % ha)  i gospodarstw  średnich  (1V2  do  7V2  ha)  powiększyła 
się  znacznie  (58,8%  i 64,3%).  liczba  gospodarstw'  większych  (powyżej  7x/2  ha)  zmiejszyła  się  w ca- 
łym kraju  (41,5%).  Przytem  liczba  gospodarstw  drobnych  (do  1%  ha)  najbardziej  wzrosła  w'  gu- 
bernji Piotrkowskiej  (139,5%);  w gubernji  Radomskiej  (75,8%),  Siedleckiej  (72,3%),  Płockiej  (68,0%) 
i Kaliskiej  (61,9%)  wzrosła  w stosunku  wyższym  od  przeciętego  w kraju,  w innych  wyrosła  w sto- 
sunku niższym  od  przeciętnego,  przytem  najsłabiej  stosunkowo  wzrosła  w gubernji  Łomżyń- 
skiej (26, 3%  b 
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Liczba  gospodarstw  średnich 
(1%  do  7Lo  ha)  najsilniej  zwięk- 
szyła się  w gubernji  Siedleckiej 
(277,1  %)  i Warszawskiej  (103,7%); 
w stopniu  wyższym  od  przecięt- 
nej (64,3%),  wzrosła  w gubernji 
Piotrkowskiej  (88,1%),  Płockiej 
(84,2%)  i Kaliskiej  (75,3%);  win- 
nych— w stosunku  mniejszym  niż 
przeciętna  dla  kraju,  przyczem 
stosunkowo  najsłabiej  w gubernji 
Kieleckiej  (25,4%). 

Ilość  gospodarstw  większych 
(powyżej  714  ha)  wzrosła  w sa- 
mej gubernji  Suwalskiej  (15,6%), 
w innych  dziewięciu  zmniejszyła 
się  znacznie.  Najbardziej  zmniej- 
szyła się  ilość  gospodarstw,  powyż. 
7x/2  ha,  w gubernji  Piotrkowskiej 
(73,4%),  Kaliskiej  (67,9%)  i Kie- 
leckiej (52,0%),  w innych  w stop- 
niu słabszym  od  przecięt.  (41,5%), 
przyczem  stosunkowo  najmniej 
w gubernji  Siedleckiej  (23,8%). 

Ostatni  wreszcie  rodzaj  mniej- 
szej własności  w Królestwie — to 
własność  drobnej  szlachty.  Do- 
kładniejsze zorjentowanie  się 
w rozmiarach  zmian,  jakim  ten 
rodzaj  własności  uległ,  jest  rzeczą 
niezmiernie  trudną,  jeśli  nie  nie- 
możliwą, gdyż  prawie  żadnych 
do  tego  celu  potrzebnych  danych 
urzędy  statystyczne  nie  publiko- 
wały. Że  jednak  proces  parcela- 
cyjny  i tu  odegrał  olbrzymią  rolę, 
można  wnioskować  z tego,  iż  ob- 
szar własności  ziemskiej  szlachty 
zagrodowej,  który  w roku  1873 
wynosił  394.236  ha, — w roku  1909 
zajmował  741.799  ha,  czyli  w cią- 
gu lat  35  powiększył  się  o 88%. 
Liczba  gospodarstw  drobnoszla- 
checkich  zwiększyła  się  z 33.360 
w r.  1873  do  53.028  w r.  1904-ym, 
t.  zn.  o 58%. 

Reasumując  przytoczone  da- 
ne, dla  trzech  poszczególnych 
kategoryj  własności  drobnej, 
należy  stwierdzić,  że  władanie 
ziemskie  włościan  od  r.  1864 
uległo  zasadniczym  zmianom, 
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które  spowodowane  były,  obok  działów  — w drodze  spadków,  częściowo  przez  parcelację  gruntów, 
należących  do  własności  drobnej,  przeważnie  zaś  przez  parcelację  obszarów  dworskich.  Wskutek  tych 
przyczyn  liczba  gospodarstw  na  gruntach  ukazowych  włościańskich  w okresie  40-letnim  (do  r.  1904)  po- 
większyła się  o 185.628;  wskutek  parcelacji  na  gruntach,  nienależących  przedtem  do  włościan  powstało 
179.076  nowych  gospodarstw.  Znacznym  zmianom  uległo  też  ustosunkowanie  kategoryj  gospodarstw 
według  wielkości,  liczba  gospodarstw  karłowatych  poniżej  1 % ha  wzrosła  o 26.917,  liczba  gospodarstw 
od  \)/2  do  7V2  ha  zwiększyła  się  o 387. 165, liczba  gospodarstw  powyżej  7%  ha  zmniejszyła  się  o 49.378. 
Procentowo  — liczba  pierwszych,  wynosząca  około  1870  roku  21,8%  w r.  1904  spadła  do  16,3%,  liczba 
drugich  z 40,6%  wzrosła  do  65,6%,  liczba  trzecich  z 37,6%  spadła  do  18,1%.  Porównanie  tych 
stosunków  pozwala  wskazać  na  wyraźną  tendencję,  przy  postępującym  podziale  własności  ziemskiej,  do 
powiększania  się  ilości  gospodarstw  średnich  (1  x/2  do  7x/2  ha),  zmniejszania  się  ilości  karłowatych  (do 
1%  ha)  i większych  gospodarstw  włościańskich  (powyżej  7‘/2  ha). 

Ustosunkowanie  ilości  gospodarstw  miasteczkowych,  około  roku  1870  i w roku  1904,  pozwala 
stwierdzić  w tej  kategorji  władania  tendencję  do  zwiększania  się  liczby  gospodarstw  karłowatych  (po 
niżej  lx/2  ha)  i do  zwiększania  się  liczby  gospodarstw  średnich  (1 V2  do  7%  ha),  natomiast  silnego  zmniej- 
szania się  ilości  gospodarstw  większych  (powyżej  7%  ha)  w całym  kraju. 

Porównując  zmiany  zaszłe  we  władaniu  ziemskiem  włościan,  szlachty  zagrodowej  i mieszczan 
rolników  od  1870  do  1904  roku,  można  stwierdzić,  że  liczba  gospodarstw  włościańskich  wzro- 
sła w stopniu  najsilniejszym  (61%),  liczba  gospodarstw  drobnej  szlachty  w stopniu  nieco  słabszym 
(58%),  wreszcie  w najsłabszym  liczba  gospodarstw  małomiasteczkowych  (43,7%).  W tym  też  czasie  prze- 
ciętny obszar  gospodarstw  włościańskich  zmniejszył  się  o 2 ha,  przeciętny  obszar  gospodarstw  miastecz- 
kowych — o 2,4  ha. 

Zmiany,  jakie  zaszły  w strukturze  drobnej  własności  ziemskiej,  na  którą  składają  się  trzy 
stanowe  kategorje  władania,  których  charakterystyka  podana  była  w niniejszym  rozdziale, 
w znacznej  części  przypisać  należy  parcelacji.  Stosunkowo  znaczna  przestrzeń  ziemi  rozparcelowa- 
nej, wielka  ilość  nowopowstałych  gospodarstw  drobnej  własności  ziemskiej,  tendencja  zmniejszania 
się  ilości  gospodarstw  wielkochłopskich,  zmniejszenie  przeciętnego  obszaru  gospodarstw  włościańskich 
i małomiasteczkowych,  wreszcie  stały  wzrost  rozmiarów  parcelacji  — wszystko  to  są  objawy,  potwier- 
dzające przedewszystkiem  istnienie  przyczyn,  wywołujących  parcelację  w Królestwie  Polskiem,  o któ- 
rych na  początku  była  mowa,  skądinąd,  wskazujące  na  skutki  i kierunek  zmian,  jakim  podział  wła- 
sności ziemskiej,  wskutek  parcelacji  w Królestwie  Polskiem,  stopniowo  lecz  stale  ulegał. 

Wobec  braku  danych  statystycznych,  niniejszy  rozdział  mógł  analizować  rozwój  i skutki  parce- 
lacji w dziedzinie  struktury  podziału  własności  jedynie  do  roku  1904-go,  względnie  1909.  Szczegóło- 
wa analiza  postępów  parcelacji  wogóle,  w czasie  bezpośrednio  poprzedzającym  wojnę,  w braku  od- 
powiedniego materjalu  cyfrowego,  może  dotyczyć  tylko  części  procesu  parcelacyjnego  a mianowicie 
parcelacji  zorganizowanej  przez  instytucie  państwową,  jaką  był  w Królestwie  Polskiem  Bank  Wło- 
ściański, co  stanowi  przedmiot  rozważań  następnego  rozdziału. 

Źródła:  p.  przypisy  Nr.  7. 


8.  Działalność  parcelacyjna  Banku  Włościańskiego. 

Bank  Włościański,  założony  w Cesarstwie  w r.  1883,  celem  ułatwienia  włościanom  nabywania 
ziemi,  rozpoczął  swoje  operacje  w Królestwie  Polskiem,  dopiero  w r.  1890  x). 


l)  Minister  Finansów,  na  zasadzie  p.  VII  b.  wniosku  Rady  Państwa,  najwyżej  zatwierdzonego  w d.  11/23  kwie- 
tnia 1888  r.,  o rozciągnięciu  działalności  Banku  Ziemskiego  Włościańskiego  do  gubernij  Królestwa  Polskiego,  przed- 
stawił Senatowi  Rządzącemu  zatwierdzone  przez  się  d.  10  (22)  kwietnia  1890  r.,  po  porozumieniu  się  z ministrami:  Spraw 
Wewnętrznych,  Dóbr  Państwa  i Sprawiedliwości  — „Prawidła  postępowania  Banku  Ziemskiego  i jego  Oddziałów  w 
gubernjach  Królestwa  Polskiego",  a zarazem  zakomunikował  Senatowi  Rządzącemu  do  promulgowania,  że  dnia 
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Początkowo  skromna  jego  działalność,  polegająca  na  udzielaniu  pożyczek  na  kupno  ziemi,  roz- 
szerzała się  stopniowo  i przekształcała.  Bank  stal  się  instytucją  nietylko  kredytową,  lecz  i pośredniczącą, 
nabywał  i parcelował  majątki  na  własną  rękę,  a z biegiem  czasu  rozpoczął  szkodliwą  i niebezpieczną 
politykę  kolonizacyjną,  początkowo  na  kresach  wschodnich  Rzeczypospolitej,  a następnie  na  terenie 
Królestwa  Kongresowego. 

Stosownie  do  zasadniczych  praw,  przekształcających  statut  Banku,  działalność  jego  można  po- 
dzielić na  3 okresy: 

Pierwszy  — od  początku  jego  działalności  do  końca  1895  r.,  polegający  jedynie  na  udzielaniu 
włościanom  pożyczek,  celem  dopomożenia  im  do  kupowania  ziemi.  W tym  okresie  zdradza  już  Bank  Wło- 
ściański tendencję  polityczną,  polegającą  na  ograniczeniu  praw  Polaków  donabywaniaziemi  przy  jego  po- 
średnictwie, w niektórych  okolicach  Królestwa  Polskiego. 

Drugi  — od  wprowadzenia  w życie  nowej  ustawy  Banku  z dnia  27  listopada  st.  st.  1895  r.,  nada- 
jącej mu  prawo  nabywania  majątków  na  własny  rachunek,  a temsamem,  dającej  mu  możność  roz- 
poczęcia zamierzonej  akcji,  w kierunku  przygotowania  terenów  dla  kolonizacji  rosyjskiej  na  ziemiach 
polskich. 

Trzeci  okres  — od  ukazu  z dnia  3 listopada  1905  r.,  nadającego  Bankowi  prawo  realizacji  emito- 
wanych przezeń  papierów  procentowych,  zwanych  świadectwami  Banku  Włościańskiego,  celem  po- 
większenia kapitałów,  przeznaczonych  na  kupno  majątków.  W tym  okresie  widzimy  już  rezultaty  pla- 
nowej akcji  politycznej,  przeprowadzonej  przez  Bank,  przy  pomocy  nabywania  obszernych  terenów 
we  wschodniej  części  Królestwa  Polskiego,  celem  osiedlania  na  nich  rosyjskich  kolonistów. 

Okres  pierwszy.  Działalność  Banku  w pierwszym  okresie  ograniczała  się  wyłącznie  do  udziela- 
nia pożyczek  długoterminowych,  na  nabycie  gruntów  dworskich,  które  mogły  być  wydawane  osobom 
pochodzenia  rosyjskiego,  polskiego  i litewskiego,  lecz  jedynie  włościanom  lub  mieszczanom— rol- 
nikom,1) korzystającym  z prawa  nabywania  ziemi  ukazowej , po  przedstawieniu  świadectwa  komisarza 
o nieistnieniu  przeszkód  do  wydania  projektowanej  pożyczki. 

O wiele  wymowniejszą  od  ustawy  co  do  istniejących  przeszkód  do  wydawania  pożyczek,  była 
instrukcja,  wydana  dla  komisarzy  włościańskich,  zatwierdzona  27  kwietnia  1889  roku  przez  Warszaw- 
skiego. Jenerał-Gubernatora,  na  zasadzie  której  Polacy  nie  mogli  nabywać  ziemi  za  pośrednictwem  Ban- 
ku w następujących  powiatach  gub.  Lubelskiej:  Chełmskim,  Hrubieszowskim,  Tomaszowskim,  Bił- 
gorajskim, Zamojskim,  części  Janowskiego,  Krasnystawskiego  i Lubartowskiego.  Wgubernji  Siedleckiej 
w powiatach:  Bialskim,  Wlodawskim,  Radzyńskim  i Konstantynowskim,  części  Sokołowskiego  i Sie- 
dleckiego. W gub.  Suwalskiej  w niektórych  gminach  pow.  Augustowskiego.  Było  to  rezerwowaniem  te- 
renów dla  ekspansji  kolonizacyjnej  rosyjskiej. 

Drobna  szlachta,  licząca  około  50.000  rodzin,  mająca  w swem  posiadaniu  około  900.000  mor- 
gów, a która  znajduje  się  w położeniu  ekonomicznem  nielepszem,  niż  włościanie,  z kredytu  Banku 
korzystać  nie  mogła. 

Pożyczki  nie  mogły  być  udzielane  na  kupno: 

1)  gruntów,  pozostających  w posiadaniu  włościan,  namocy  ukazu  z dn.  19  lutego  1864  roku, 
2)  ziemi,  obciążonej  serwitutami  z wyjątkiem,  kiedy  prawo  serwitutu  służyło  samym  włościanom,  albo 
gdy  w małym  tylko  stopniu  ograniczało  swobodę  użytkowania  gruntu. 

Wydana  przez  Bank  pożyczka  musiała  być  zabezpieczona  w porządku  hipotecznym  na  pierwszem 
miejscu.  Należności  zaś  i pretensje  poprzednich  wierzycieli  hipotecznych,  choćby  termin  wypłaty  jesz- 
cze nie  nadszedł,  musiały  być  natychmiast  umarzane  z zaciągniętej  pożyczki;  w ten  sposób  włościanie 
otrzymywali  ziemię  zupełnie  wolną  od  wszelkich  długów,  oprócz  długu  należnego  Bankowi. 

2 maja  (20/1 V)  1890  r.  rozpoczęły  swe  czynności:  Warszawski,  Łomżyński,  Lubelski  i Piotrkowski  oddziały  Banku 
Włościańskiego,  przyczem  operacje  swe  rozciągają:  Oddział  Warszawski  ■ — na  gubernje:  Warszawską,  Płocką  i Radomską; 
Oddział  Lubelski  — na  gub.  Lubelską  i Siedlecką;  zaś  oddział  Piotrkowski  — na  gub.  Piotrkowską,  Kaliską  i Kielecką. 
Oddział  Łomżyński — na  gub.  Łomżyńską  i Suwalską, które, po  zniesieniu  oddziału  w Łomży  (r.  1894),  zostały  przyłączone 
do  oddziału  Warszawkiego. 

l)  Instrukcja  dla  komisarzy  do  spraw  włościańskich,  wydana  przez  Jeneral-Gubernatora  Warszawskiego,  ogło- 
szona 29/IV  1889  r.  w JSfa  97  ,, Warszawskiego  Dniewnika”. 
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Jeżeli  grunty  sprzedawane  nie  iniały  urządzonej  hipoteki,  lub  jeżeli  parcelowane  były  części  ma- 
jątku, to  dla  sprzedawanego  gruntu  musiała  być  przed  wypłaceniem  pożyczki  bankowej  założona  księ- 
ga hipoteczna.  Obciążenie  majątku  przez  długi  hipoteczne  prywatne  nie  przeszkadzało  udzielaniu  po- 
życzki, jeżeli  tylko  suma  wszystkich  długów  podobnych  nie  przewyższała  pożyczki  i dopłaty  w go- 
towiźnie,  przypadającej  od  nabywców. 

Sprzedaż  gospodarstwa,  nabytego  przy  pomocy  Banku,  mogła  być  dopuszczona  jedynie  za  ze- 
zwoleniem Banku,  przyczem  wymagany  był  natychmiastowy  zwrot  wydanej  pożyczki. 

Wysokość  pożyczek  wynosiła  60%,  a w szczególnych  wypadkach  90%  sumy  szacunkowej. 
Pozatem  wysokość  pożyczki  obliczała  się:  przy  władaniu  wspólnem — według  liczby  głosów  męskich,  zaś 
przy  władaniu  osobistem — według  liczby  oddzielnych  gospodarzy. 

W każdym  razie,  najwyższa  norma  pożyczki  nie  mogła  przenosić:  przy  władaniu  wspólnem— 
125  rubli  na  każdą  głowę  męską  w gromadzie,  osobnej  kolonji  lub  spółce  włościańskiej,  zaś  przy 
władaniu  osobistem  500  rubli  na  każdego  oddzielnego  gospodarza.  W wyjątkowych  tylko  wypadkach, 
wysokość  pożyczki  mogła  przewyższać  tę  normę:  do  takich  zaliczano  obecność  w nabywanym  mają- 
tku ląk  zalewnych,  ogrodów,  chmielników  i t.  p.  Otrzymanie  tego  rodzaju  pożyczki  było  utrudnione 
koniecznością  osobnej  oceny  nabywanego  gruntu  i wymagało  w każdym  poszczególnym  wypadku 
zatwierdzenia  przez  ministra  Finansów  i Rolnictwa. 

Pożyczki  były  długoterminowe,  początkowo  wydawane  na  dwa  okresy — 24%  i 34%  lat.  Dłu- 
żnicy obowiązani  byli  wnosić  za  każde  minione  półrocze,  w terminach,  oznaczonych  przez  ministra 
Skarbu:  1)  procentu  2%  od  sta;  2)  na  amortyzację  pożyczek,  udzielonych  na  lat  24%  — 1%,  a od  po- 
życzek na  lat  34%  — %%;  3)  na  koszty  administracji  Banku  i na  kapitał  rezerwowy  — %%.  W ten 
sposób  obowiązujące  roczne  spłaty  wynosiły  8%%,  łącznie  z amortyzacją  dla  pożyczek,  wydawanych 
na  termin  24%  lat  i 7%%  dla  tychże,  z terminem  34%  lat. 

Część  pożyczki,  nie  przewyższająca  75%,  wydawana  była  z sum  Banku,  reszta  z byłego 
funduszu  użyteczności  publicznej  w Królestwie  Polskiem,  który  w sumie  2 miljonów  rb.  zali- 
czony został  do  kapitału  własnego  Banku  Włościańskiego. 

Wypłaty  pożyczek  Bank  uskuteczniał  w gotowiźnie,  którą  osiągał  drogą  realizowania  emito- 
wanych papierów  procentowych,  początkowo  5%%,  następnie  w roku  1893  — 4%%,  4%  w roku  1895 
i 4%%  w r.  1905,  zwanych  świadectwami  Banku  Włościańskiego. 

Pożyczki  były  wydawane  oddzielnym  gospodarzom  lub  spółkom  czyli  towarzystwem  włościań- 
skim, które  zobowiązywała  solidarna  odpowiedzialność  do  regularnej  spłaty  rat,  należnych  Bankowi. 

Najwięcej  rozpowszechnioną  u nas  formą  otrzymywania  pożyczek  były  wzmiankowane  towa- 
rzystwa czyli  grupy,  które  wspólnie  nabywały  grunty,  a już  po  nabyciu  dzieliły  je.  pomiędzy  uczestni- 
ków, odpowiednio  do  zawartej  między  sobą  ugody.  Przy  parcelacji  folwarku,  stosownie  do  obszaru 
gruntu,  powstawało  zwykle  kilka  towarzystw,  obejmujących  od  3 do  100  gospodarstw',  które  przy- 
bierały odrębne  nazwy  i tworzyły  w ten  sposób  nowe  wioski. 

Tworzenie  spółek  przy  parcelacji,  pomimo  rozwiniętego  indywidualizmu  naszych  włościan,  ła- 
two da  się  wytlomaczyć  znaczneini  kosztami  oddzielnego  pomiaru,  planu  i urządzenia  hipoteki,  oraz 
tern,  że  właściciele  większej  własności  chętniej  traktują  z nabywcami  znaczniejszych  obszarów 
i stosunkowa  taniej  mogąje  sprzedawać.  Pozatem  Bank  popierał  twmrzenie  spółek,  udzielając  im  wyższe- 
go kredytu,  niż  oddzielnym  gospodarzom. 

W pierwszym  okresie  swej  działalności,  do  r.  1896,  Bank  Włościański  udzielił  17.179  gospoda- 
rzom 940  pożyczek  na  sumę  6.788.846  rb.  na  kupno  82.455  ha  wartości  9.407.518  rb.,  włościanie  za- 
tem dopłacili  z własnych  funduszów  2.618.672  rb.  (p.  tablicę  na  str.  66). 

Okres  drugi.  Z rokiem  1896  rozpoczął  się  drugi  okres  w historji  Banku.  Now'a  ustawa,  z dn.  27 
listopada  1895  r , zasadniczo  zmieniła  charakter  jego  dotychczasowej  działalności,  nadając  mu  prawa: 

1)  wydawania  pożyczek  dodatkowych  na  ziemie,  zastawione  już  w Banku, 

2)  wydawania  pożyczek  na  ziemie,  kupione  bez  pomocy  Banku, 

3)  nabywania  majątków'  na  własny  rachunek,  celem  ich  parcelacji. 

Pozatem  pewme  zmiany  w statucie  Banku,  jak  i następnie  wydane  rozporządzenia,  znacznie 
przyczyniły  się  do  rozwoju  jego  działalności. 
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Wykaz  pożyczek,  wydanych  przez  Bank  Włościański  na  kupno  ziemi,  od  początku 
jego  działalności  w Królestwie  Polskiem  do  dnia  1-go  stycznia  1896  roku. 


Rok 

Ilość  pożyczek 

Ilość 

gospodarzy 

Ziemi  kupiono 
ha 

Suma  pożyczki 
w rub. 

Cena  kupna 

1890 

13 

166 

2.382 

157.397 

197.450 

1 

60 

1.593 

6.597 

554.100 

807.430 

2 

104 

1.959 

9.382 

746.820 

1.073.460 

3 

190 

3.285 

15.970 

1.347.360 

1.858.615 

4 

223 

4.275 

20.755 

1.665.273 

2.262.884 

5 

350 

5.901 

27.369 

2.317.896 

3.207.679 

Razem 

940 

17.179 

82.455 

6.788.846 

9.407.518 

Do  nich  można  zaliczyć  podniesienie  wysokości  pożyczek  w niektórych  wypadkach  do  100% 
szacunku  nabywanego  gruntu,  oraz  zniesienie  wspomnianej  granicy  pożyczki  (125 — 500  rb.)  — za- 
miast niej  wprowadzono  normę  przestrzeni,  którą  można  było  nabywać  przy  pomocy  Banku  Wło- 
ściańskiego. 

Przestrzeń  ta,  namocy  rozporządzenia  z d.  3 grudnia  1900  roku,  została  określona  dla  każdej 
miejscowości  oddzielnie.  W miejscowościach,  położonych  w tak  zwanej  „nizinie  nadwiślańskiej”, 
wynosiła  5 dziesięcin  (5,46  ha)  przy  nabywaniu  indywidualnem,  i 1%  dziesięciny  (1,63  ha)  na 
każdego  mężczyznę  przy  nabywaniu  wspólnern,  w pozostałych  zaś  miejscowościach  10  (10,92  ha) 
lub  15  dziesięcin  (16,38  ha),  względnie  2(4  (2,73  ha)—  4 dziesięciny  (4,37  ha),  z wyjątkiem 
gnb.  Lubelskiej,  w której,  poza  niziną  nadwiślańską,  przestrzeń  na  gospodarstwo  wynosiła  12  dzie- 
sięcin (13,11  ha)  a przy  nabywaniu  wspólnern  3 dziesięciny  (3,26  ha). 

Norma  ta  została  zniesiona  w Królestwie  Polskiem  dnia  1 3/X II  1911  roku. 

Dalej  nowa  ustawa  Banku,  zmieniając  terminy  wydawanych  pożyczek  na  26(4  i 3873 lat,  obni- 
żała stopę  % do  7(4  i 6(4,  która  od  dnia  6/19  listopada  1898  roku  uległa  dalszej  obniżce,  kiedy  Bank 
rozpoczął  wydawanie  pożyczek  na  nowych  5 terminów,  a mianowicie  na  13,18,  28,  41,  55(4  lat  na  ro- 
czne spłaty  po  10%%,  8%%,  6%%,  5%%,  5(4%  — co  równało  się  obniżeniu  właściwego  opro- 
centowania o %%. 

Bezpośredniem  następstwem  wspomnianych  reform  był  szybki  wzrost  udzielonych  pożyczek  i oży- 
wienie parcelacji  za  pośrednictwem  Banku,  jak  o tępi  świadczą  dołączone  zestawienia  (p.  tablicę 
na  str.  67). 

Porównując  działalność  Banku  w dwóch  omówionych  okresach,  daje  się  zauważyć  ogromny  jej 
rozwój  w okresie  drugim,  w którym  suma  pożyczek,  wydawanych  rocznie,  wynosiła  przeciętnie  przeszloj 
4%  miljona  rb.,  gdy  w pierwszym  zaledwie  przekraczała  1 nuljon  rb.  Ilość  zaś  ziemi,  nabywane, 
rocznie  przez  włościan,  wynosiła  w pierwszym  okresie  przeciętnie  13.740  ha,  w drugim  — 38.288  ha, 

Do  roku  1906,  największe  obszary  ziemi  włościanie  zakupili  w gub.  Warszawskiej,  Kaliskiej 
Lubelskiej  i Kieleckiej,  najmniejsze  — w gub.  Suwalskiej  i Łomżyńskiej  (p.  tablicę  na  str.  67). 

Oprócz  pożyczek  na  kupno  ziemi,  Bank  Włościański  od  r.  1898  rozpoczął,  na  zasadzie  § 99 
nowej  ustawy,  wydawać  pożyczki  na  grunty,  zakupione  bez  jego  pośrednictwa  na  spłaty  długów,  cią- 
żących na  tych  osadach.  Operacje  te  nie  przybrały  jednak  szerszych  rozmiarów.  Do  roku  1906  wy- 
dano zaledwie  34  pożyczek  290  gospodarzom  na  sumę  153.774  rb.  na  zastaw  1.922  ha  (patrz  str.  71). 

Działalność  Banku,  do  1895  r.  polegająca  wyłącznie  na  wydawaniu  pożyczek  na  kupno  ziemi, 
już  po  zawarciu  umowy  pomiędzy  nabywcami  i sprzedawcami,  okazała  się  niedostateczna.  W wielu 
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Wykaz  pożyczek,  wydanych  przez  Bank  Włościański  na  kupno  ziemi,  w latach 

1896-1905. 


Rok 

i 

Ilość  pożyczek 

1 

Ilość 

gospodarzy 

: Ziemi  kupiono 
ha 

Suma  pożyczek 

Cena  kupna 

1896 

202 

4.135 

1 

17.678 

1 .660.746 

- 

2.260.684 

7 

268 

5.097 

24.141 

2.1 14.497 

2.765.600 

8 

397 

8.085 

33.846 

3.525.432 

4.695.864 

9 

603 

1 1.019 

52.669 

5.368.203 

7.052.99 

1 900 

496 

8.699 

43.849 

4.924.595 

6.422.851 

1 

516 

7.967 

45.294 

5.251.400 

6.967.685 

2 

485 

7.746 

40.316 

5.307.610 

7.231.092 

3 

561 

9.203 

46.178 

6.134.390 

8.516.131 

4 

558 

8.828 

44.264 

6.280.650 

8.697.326 

5 

423 

7.016 

34.054 

4.703.050 

6.759.661 

Razem.  . : 

4.509 

77.795 

1 

382.289 

45.270.573 

61.369.890 

Wykaz— według  guberni j -pożyczek,  wydanych  przez  Bank  Włościański  na  kupno  zie- 
mi, od  początku  jego  działalności  w Królestwie  Polskiem  ( 1890  r.)  do  1)1  1906  roku.1) 


Ilość 

pożyczek 

Ilość 

gospodarzy 

Ziemi 

kupiono 

C 

e n a k u p 

n a 

ha 

Pożyczka 

Rub. 

Dopłata 

Rub. 

Razem 

Rub. 

Kaliska  

806 

14.015  i 

71.338 

7.736.656 

2.667.574 

10.404.230 

Kielecka 

943 

19.428 

61.009 

8.477.585 

3.404.397 

1 1.881.982 

Lubelska  

968 

15.254 

68.516 

8.980.198 

3.282.977 

12.263.175 

Łomżyńska  . . 

106 

1.358 

8.377 

604.631 

193.915 

798.546 

Piotrkowska  .... 

532 

9.158 

54.799 

4.624.506 

1.668-510 

6.293.016 

Płocka  

206 

2.832 

16.717 

1.684.922 

402.151 

2.087.073 

Radomska  . . 

447 

1 1 .660 

64. 1 56 

6.403.968 

2.545.459 

8.949.427 

Suwalska  

37 

135 

731 

54.400 

23.428 

77.828 

Siedlecka  . . . 

387 

5.820 

30.729 

3.1 13.441 

1.012.313 

4.125.754 

Warszawska  .... 

1.017 

15.314 

88.372 

10.379.1 12 

3.517.261 

13.896.373 

i 

Ogółem  w Król.  Pol.  . 

5.449 

94.974 

1 

464.744 

52.059.419 

18.717.989 

70.777.408 

’)  Tabela  niniejsza  zawiera  wykaz  pożyczek,  wydanych  przez  Bank  Włościański  w pierwszych  d w u okresach, 
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wypadkach  włościanie  byli  pozbawieni  możności  nabycia  wielkich  majątków,  których  sprzedaż 
połączona  była  z koniecznością  pozostawienia  większych  kompleksów  gospodarczych  nierozparcelowa- 
nych,  z powodu  znajdujących  się  w nich  przedsiębiorstw  przemysłowych,  przestrzeni  leśnych  i t.  p., 
których  eksploatacja  byłaby  niedostępna  dla  włościan.  Również  i dla  sprzedawców  w wielu  razach  sprze- 
daż drobnemi  parcelami  była  niedogodna  lub  niemożliwa. 

W celu  ułatwienia  parcelacji  w takich  wypadkach  i dla  osłabienia  rozwijającej  się  na  tern  tle 
spekulacji  ziemią,  nadano  Bankowi  Włościańskiemu  prawo  bezpośredniego  nabywania  i parcelowania 
majątków  na  własny  rachunek. 

Do  zatwierdzenia  tego  prawa  przyczyniły  się  w niemałym  stopniu  motywy  natury  politycznej, 
przytoczone  przez  ministra  Finansów — Wittego.  Według  jego  mniemania,-  przy  pomocy  rozszerzenia 
kompetencji  Banku  Włościańskiego,  szczególnie  „w  gubernjach  zachodnich  mogło  być ''jednocześnie 
przeprowadzone  doniosłe  zadanie  polityczne:  stworzenie  siłnego  narodowego  rosyjskiego  osadnictwa1) — 
drogą  sprzedaży  gruntów  Banku  Włościańskiego  przesiedleńcom  rosyjskiego  pochodzenia.”2) 

Prawo  to  weszło  w życie,  z chwilą  zatwierdzenia  nowej  ustawy  Banku  z dn.  27/XI  1895  r.,  ty- 
tułem próby  na  okres  pięcioletni,  t.j.  do  1/1  1 901  r.  Po  upływie  lat  czterech,  w roku  1900,  minister  Fi- 
nansów, uznając  osiągnięte  rezultaty  za  pomyślne,  przedstawił  Radzie  Państwa  projekt  przedłużenia 
i ustalenia  prawa,  pozwalającego  Bankowi  Włościańskiemu  na  zakup  ziemi  na  własny  rachunek,  jed- 
nakże Rada  Państwa,  uznając  doświadczenie  czteroletnie  za  niedostateczne  dla  wydania  ostatecznej 
decyzji  w sprawie  ustalenia  prawa,  uznała  za  możliwe  jedynie  pozostawić  je  w swojej  mocy  w prze- 
ciągu następnych  10  lat,  t.j.  do  I/I  1911  r.  Ostatnio,  prawo  to  zostało  przedłużone  przez  trzecią  Dumę 
do  1/1  1916  r. 

Ponieważ  początkowo  Bank  mógł  nabywać  ziemię  wyłącznie  za  własne  kapitały,  te  zaś 
tworzyły  się  stopniowo  i powoli  dosięgły,  w r.  1905,  zaledwie  sumy  około  25  miljonów  rubli, 
działalność  więc  Banku  w tym  zakresie  nie  mogła  osiągnąć  należytego  rozwoju. 

W Królestwie  Polskiem  w tym  okresie  Bank  zakupił  18.960  ha,  za  sumę  3.083.684  rb.  (p.  dalej). 

Okres  trzeci.  W trzecim  okresie,  począwszy  od  r.  1908,  Bank  Włościański  wprowadził  nowy  spo- 
sób udzielania  pożyczek,  a mianowicie  namocy  art.  49,  uwaga  1 Statutu  Banku:  pożyczki  spółkom  wy- 
dawano tylko  wtedy,  gdy  w umowie  o utworzeniu  spółki  był  zawarty  warunek,  mocą  którego  spółka 
zobowiązywała  się,  na  pierwsze  żądanie  każdego  członka,  wydzielić  w ściśle  określonem  miejscu,  przypa- 
dający mu  w udziale  grunt,  wraz  z oswobodzeniem  tego  działu  od  solidarnej  odpowiedzialności  za 
długi  spółki3).  Oprócz  tego  Bank  zaczął  stosować  najwyżej  zatwierdzone  w dniu  27/VI  1908  r.  prze- 
pisy, mocą  którycli  włościanom,  oddzielnym  nabywcom,  udzielał  pożyczek  do  wysokości  95%,  a na- 
wet 100%  ceny  szacunkowej,  kupowanej  przez  nich  ziemi,  gdy  dla  spółek  i towarzystw  procent  ten 
został  obniżony:  do  80%  dla  gromad  i większych  towarzystw,  i do  85%  dla  drobnych  spółek.  Poza- 
tem,  na  zasadzie  najwyżej  zatwierdzonego  w dniu  27  listopada  1907  r.  postanowienia  Rady  Ministrów, 
umowy  co  do  pożyczek,  udzielanych  oddzielnym  włościanom,  podlegały  zatwierdzeniu  miejscowego  od- 
działu Banku,  nie  zaś,  jak  poprzednio,  jego  centrali,  co  nadzwyczaj  upraszczając  i przyspieszając  proce- 
durę otrzymania  pożyczki,  temsamem  zjednywało  chętnych  i sprzyjało  powiększaniu  się  tranzakcyj 
z pojedyńczymi  nabywcami. 

To  też  od  1908  roku  wzrasta  stale  ilość  pożyczek,  udzielanych  gospodarzom— i to  tak  dalece,  że,  gdy 
w okresie  od  1890  r.  do  1908  r.  udzielono  poszczególnym  gospodarzom  tylko  242  pożyczki,  spółkom  zaś 
5.643, — już  w roku  1908  oddzielni  gospodarze  otrzymują  248  pożyczek,  spółki  zaś  183,  w roku  1913 
gospodarze— 4.067,  spółki  — tylko  65.  W ten  sposób,  w latach  1890—1908,  przypada  jedna  pożyczka 
na  12—20  gospodarzy,  w roku  zaś  1908  już  tylko  na  8,  a w 1913  na  1,3.  Ilość  zaś  gruntów  nabytych, 
w'  porównaniu  do  poprzedniego  okresu,  nieco  spadła,  wynosiła  bowiem  37.306  ha,  za  które  włościanie  za- 
płacili 49.439.785  rb.,  zaciągając  pożyczki  na  sumę  33.047.010  rb. 


Ł)  Podobne  zadanie  powierzono  Ziemskiemu  Bankowi  Szlacheckiemu  prawem  z dnia  6 lipca  1894  r. 

2)  „Otczot  po  dieloproizwodstwu  Gos.  Sowieta”  z 1895/96  r.,  str.  158. 

::)  Dla  naszych  stosunków  ważna  była  druga  część  tego  artykułu,  mianowicie  o uwolnieniu  poszczególnych  par- 
celi od  solidarnej  odpowiedzialności  za  długi  spółki. 


Ogółem,  od  początku  działalności  Banku 
do  1/1  1914  roku,  włościanie  w Królestwie 
Boiskiem  nabyli  przy  jego  pomocy  666.942  ha 
za  ogólną  sumę  120.217.193  rb.  Na  poczet 
rzeczonej  sumy  Bank  wydał  24.741  poży- 
czek w ogólnej  sumie  35.106.429  rb.  Wło- 
ścianie zaś  dopłacili  z własnych  funduszów 
35.110.764  rb. 

Ruch  parcelacyjny  w poszczególnych 
gubernjach,  we  wszystkich  3-ch  okresach, 
przedstawia  tablica  na  str.  70. 

Z porównania  danych  tej  tablicy  z da- 
nemi  tablicy  na  str.  67  — wynika,  że 
w okresie  trzecim  od  1906  do  końca  1913  r. 
włościanie  nabyli  w gub.  Warszawskiej 
42.478  ha,  co  w stosunku  do  ziemi,  nabytej 
w poprzednich  dwóch  okresach,  stanowi  48%, 
w Lubelskiej  26.811  ha,  czyli  39%,  w Ka- 
liskiej 25.284  ha  (35%),  w Piotrkowskiej 
22.501  ha  (41%),  w Kieleckiej  19.836  ha 
(32%),  w Radomskiej  19.594  ha  (30%), 
w Płockiej  17.395  ha  (104%,)  w Sie- 
dleckiej 17.167  ha  (56%),  w Łomżyń- 
skiej 5.539  ha  (66%)  — i w Suwalskiej 
4.508  ha  (616%)  obszaru,  nabytego  przy 
pomocy  Banku  Włościańskiego. 

Pożyczki,  wydane  na  zastaw  gruntów, 
kupionych  bez  pośrednictwa  Banku,  pomi- 
mo że  w ostatnich  latach  znaczniejsze  przy- 
brały rozmiary,  wyniosły  w tym  okresie  za- 
ledwie 809.580  rb.,  jak  wykazuje  dołączo- 
na tabelka,  razem  więc  z poprzednio 
wydanemi  ogólna  ich  suma  nie  przekro- 
czyła 1 miljona  rubli  (p.  tablicę  na 
str.  71). 

Począwszy  od  roku  1906  działalność 
Banku  Włościańskiego,  w zakresie  nabywa- 
nia ziemi  przez  Bank  na  własny  rachu- 
nek, również  uległa  zasadniczym  zmianom. 
Pod  wpływem  rozruchów  agrarnych  w Ro- 
sji, w roku  1905,  liczba  majątków,  zao- 
fiarowanych Bankowi  na  sprzedaż,  wzrosła  do 
tego  stopnia,  że  własny  kapitał  Banku  oka- 
zał się  niedostateczny  do  nabycia  chociażby 
nieznacznej  stosunkowo  części  tych  majątków. 
Rząd,  pragnąc  przyjść  z pomocą  wła- 
ścicielom rolnym  oraz  zapobiec  rozwijają- 
cej się  spekulacji,  postanowił  wystąpić,  jako 
nabywca  proponowanych  na  sprzedaż  grun- 
tów, za  pośrednictwem  Banku  Włościań- 
skiego. 
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Pożyczki , wydane  na  kupno  ziemi  przez  Bank  Włościański,  od  początku  jego  dzia- 
łalności w Królestwie  Polskiem  ( 1890  r.)  do  dnia  1/ 1 1914  r. 


G u b c r n j c 

Liczba 

różyczek 

Liczba 

gospoda- 

rzy 

Przestrzeń 
własności 
włościan 
r.  1909 

Kupiono 

ziemi 

ha 

Stosunek 
do  obsz. 
własność 
włościan, 
o- 

O 

Pożyczka 

Rb. 

Cena  kup- 
na w ty- 
siącach 
rb. 

Kaliska 

1.116 

18.462 

615.710 

96.622 

15,69 

10.990.086 

15.240 

Kielecka 

1.822 

25.720 

498.305 

80.845 

16,22 

12.158.025 

17.243 

Lubelska  

5.169 

19.666 

858.261 

95.327 

11,11 

15.290.668 

20.731 

Łomżyńska  

729 

2.698 

294.458 

13.916 

4,73 

1.402.581 

1.991 

Piotrkowska 

1.442 

13.1 10 

617.866 

77.300 

12,51 

7.445.006 

10.457 

Płocka  

2.255 

5.328 

334.371 

34.1 12 

10,20 

4.318.242 

5.932 

Radomska 

2.816 

15.671 

659.142 

83.750 

12,71 

9.406.088 

00 

co 

Siedlecka  do  1 /IX  1913.  . 

2.487 

8.482 

652.607 

47.896 

7,34 

5.742.051 

7.620 

Suwalska  

504 

926 

687.898 

5.239 

0,76 

608.920 

797 

Warszawska  

6.274 

22.090 

796.367 

130.850 

16,43 

17.444.972 

26.600 

Chełmska  od  1 /IX  1913.  . 

127 

127 

— 

1.085 

299.790 

325 

Królestwo  Polskie  . . . 

24.741 

132.280 

. 

6.014.985 

666.942 

11,09 

85.106.429 

120.217 

W tym  celu,  ukazem  z dnia  3 listopada  1905  r.,  nadano  Bankowi  Włościańskiemu  prawo  na- 
bywania ziemi  nietylko  za  własne  kapitały,  lecz  i za  fundusze,  osiągnięte  z realizacji  papierów  pro- 
centowych, zwanych  świadectwami  Banku  Włościańskiego,  emitowanych  na  nabycie  gruntu,  w mia- 
rę rzeczywistej  potrzeby. 

Pozatem  zostało  wydane  prawo  uzupełniające,  z dnia  21  marca  1906  roku,  upoważniające  Bank 
do  wydawania  pożyczek  i płacenia  za  nabywane  majątki  5%  świadectwami  i 6'%  imiennemi  zobowią- 
zaniami1) po  cenie  nominalnej,  przyczem  straty,  powstałe  z powodu  różnicy  pomiędzy  płaconemi  pro- 
centami od  emitowanych  świadectw  i zobowiązań- — a wpłatami  dłużników  Banku,  odnoszono  na  ra- 
chunek Skarbu  Państwa. 

Namocy  zaś  prawa  z dnia  26  kwietnia  1906  r.  i postanowienia  Rady  Ministrów,  najwyżej 
zatwierdzonego  30  sierpnia  1906  r.,  upoważniono  Bank  przyjmować  na  siebie  zabezpieczone  na  na- 
bywanych majątkach  długi  Banku  Szlacheckiego  Ziemskiego,  specjalnego  jego  oddziału  oraz  Akcyjnych 
Banków  Ziemskich.  Uzyskawszy  w ten  sposób  możność  rozporządzania  olbrzymiemi  kapitałami,  Bank 
Włościański  rozpoczął  od  roku  1906  nabywanie  majątków  na  własny  rachunek,  na  bardzo  szeroką 
skalę.  W Królestwie  Polskiem  w tym  czasie  Bank  nabył  122  majątki,  obszaru  71.517  ha  za  sumę 
17.288.933  rb.,  t.  j.  nieomal  cztery  razv  większą  przestrzeń,  niż  w okresie  poprzednim.  Razem,  od  1906 
do  1914  r.,  Bank  nabył  na  własny  rachunek  90.478  ha,  za  sumę  20.372.617  rb. 

Oprócz  gruntów,  nabytych  na  własny  rachunek  od  osób  prywatnych,  na  własność  Banku 
przechodziły  od  roku  1896  również  i grunty  od  niewypłacalnych  dłużników- — stanowiły  one  jednak  nie- 
znaczny odsetek,  stosunkowo  do  przestrzeni  gruntów  zakupionych,  wynosiły  bowiem  2.648  ha,  wartości 
240.856  rb. 


) 6%  zobowiązania  Banku  Włościańskiego  zostały  zniesione  namocy  prawa  z d.  10  maja  1909  r. 
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Pożyczki,  wydane  przez  Bank  Włościański  w Królestwie  Polskiem  pod  zastaw  grun- 
tów, nabytych  bez  jego  pomocy  (od  początku  działalności  Banku  do  HI  1914  r.) 


Rok 

Liczba 

pożyczek 

Liczba 

gospodarzy 

Liczba  ha 
zastawionych 

Udzielono 
pożyczek  Rb. 

1898 

3 

60 

320 

24.640 

1899 

1 

16 

154 

10.294 

1900 

9 

36 

247 

22.170 

1901 

— 

— 

— 

1902 

5 

10 

116 

6.030 

1903 

7 

60 

548 

23.350 

1904 

5 

29 

222 

18.470 

1905 

4 

79 

315 

48.820 

11  okres 

34 

290 

1.922 

153.774 

1906 

3 

25 

82 

9.880 

1907 

2 

6 

71 

5.600 

1908 

5 

5 

50 

8.600 

1909 

9 

9 

80 

14.450 

1910 

36 

63 

437 

71.840 

191 1 

107 

182 

1.170 

203.310 

1912 

50 

237 

1.384 

262.140 

1913 

130 

213 

1.136 

233.760 

111  okres 

342 

740 

4.410 

809.580 

Razem 

376 

1.030 

6.332 

963.354 

Ogólny  więc  obszar  gruntów  kupionych,  oraz  tych,  które  przeszły  na  własność  Banku,  od 
chwili  rozpoczęcia  tej  operacji,  t.  j.  od  roku  1896  do  1/1  1914,  wynosił  93.126  ha,  wartości 
20.613.473  rb. 

Co  się  tyczy  samej  parcelacji,  to  rozwijała  się  ona  daleko  wolniej,  niż  nabywanie  ziemi  przez 
Bank.  Doroku  1906 sprzedano  włościanom  zaledwie  12.495  ha,  gdy  w posiadaniu  Banku  było  20.355 ha. 
Przeciętna  przestrzeń  rocznie  rozparcelowanych  gruntów,  z zapasów  Banku,  wynosiła  od  2 do 
4 tysięcy  ha,  wyjątkowo  tylko  w latach  1912 — 1913  dosięgła  6.211  i 11.601  ha. 

Ogółem,  Bank  rozparcelował  z nabytych  przez  siebie  gruntów  49.390  ha,  co  stanowi  nieco  wię- 
cej, niż  połowę  gruntów,  stanowiących  własność  Banku. 

O ile  parcelacja  gruntów  Banku  Włościańskiego  słabe  czyniła  postępy,  o tyle  własność  Banku 
stale  się  zwiększała,  szczególnie  szybki  jej  wzrost  daje  się  zauważyć  od  r.  1910,  w którym  obszar 
posiadanych  przez  Bank  gruntów  powiększył  się  do  39.256  ha,  dosięgając  w końcu  1913  r. 
43.309  ha. 

Szczegółowe  dane,  dotyczące  ruchu  ziemi  znajdującej  się  w posiadaniu  Banku,  przedstawiają 
następujące  tablice: 


Grubszym  drukiem  oznaczono  grunty,  które  przeszły  na  własność  Banku,  z przysądzenia  za  zaległości. 
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Ogółem  grun. 
Banku  Włość. 

,,  przysądź, 
za  zaległości . 

Król.  Polskie 

Grunty  zakup. 

1/1X1913  . 

Ciiełmska  od 

I Warszawska  . 

1 Suwalska  . . 

! 1/IX  1913  . 

1 Siedlecka  do 

Radomska  . 

Płocka.  . . . 

Piotrkowska  . 

Lubelska.  . . 

Łomżyńska. 

| Kielecka.  . . j 

Kaliska  . . . J 
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Ziemie,  kupione  przez  Bank  Włościański  na  własny  rachunek— oraz  te,  które  przeszły  na  jego  własność  od  niewypła 

całnych  dłużników.1) 


Wykaz  przestrzeni  i wartość  majątków  nabytych  i rozparcelowanych  przez  Bank  Włościański  w Królestwie  Polskiem 

od  początku  jego  działalności  do  dnia  1/1  1914  roku. 
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Te  zestawienia  pozwalają  stwierdzić,  że  nabywanie  ziemi  przez  Bank  Włościański  było 
nierównomierne  w różnych  gubernjach,  a więc,  obok  gub.  Łomżyńskiej,  gdzie  Bank  nabył  tylko  477  ha 
i Radomskiej  — 2.597  ha,  spotykamy  gub.  Kaliską,  Kielecką  i Płocką,  w których  ilość  nabytych  przez 
Bank  gruntów  wynosi  ponad  12.000  ha. 

Również  pod  względem  czasu,  od  którego  Bank  rozpoczął  nabywanie  ziemi,  wykazują  poszcze- 
gólne gubernje  znaczne  różnice:  t.  np.  nabywanie  ziemi  w gub.  Siedleckiej  rozpoczęto  dopiero  w roku 
1906,  w Suwalskiej  w roku  1909;  od  tego  roku  stale  i bardzo  intensywnie  zakupywał  Bank  Włościań- 
ski grunty  w tych  właśnie  dwóch  gubernjach. 

Na  szczególniejszą  uwagę  zasługuje  gub.  Siedlecka,  w której  od  roku  1909  nabyto  17.746  ha, 
t.  j.  nieomal  połowę  wszystkich  gruntów,  nabytych  w tym  okresie  w pozostałych  gubernjach. 

Takie  uprzywilejowanie  gub.  Siedleckiej  przez  Bank  Włościański  tłomaczy  się  nie  przypadkiem, 
lecz  planowo  prowadzoną  akcją,  dążącą  do  nabycia  jaknajwiększyeh  obszarów,  mających  przejść  do  pro- 
jektowanej wówczas  gub.  Chełmskiej,  celem  skolonizowania  ich  przez  Rosjan. 

Niezbicie  przekonywa  o tern  załączona  tablica. 


Majątki  pozostałe  we  władaniu  Banku  Włościańskiego  na  1 stycznia  1914  roku. 


Na 

stycznia 

1914  r. 

W tej  li 

c z b i 

e 

Liczba 

mająt- 

ków 

ha 

Wartość 
w rb. 

Kupionych  na  rach.  Banku 

Przysądzonych  dla 
braku  licytantów 

Liczba 

mająt- 

ków 

ha 

Wartość 
w rb. 

Liczba 

mająt- 

ków 

ha 

Wartość 
w rb. 

Kaliska 

8 

6.514 

1.063.978 

8 

6.514 

1.063.978 

__ 

łj 

Kielecka  

17 

7.043 

2.712.718 

15 

7.039 

2.712.718 

2 

4 

— 

Lubelska  

6 

2.269 

762.562 

5 

2.257 

762.562 

1 

12 

— 

Łomżyńska  .... 

12 

384 

106.329 

2 

338 

103.675 

10 

47 

2.654 

Piotrkowska  .... 

6 

3.136 

475.763 

5 

3.136 

475.195 

1 

— 

568 

Płocka  

6 

4.144 

942.612 

6 

4.144 

942.612 

— 

— 

— 

Suwalska  . . . 

8 

4.664 

420.288 

7 

4.658 

419.902 

1 

5 

386 

Siedlecka  

— 

— 

— 

— 

— 

— 

— 

— 

— 

Warszawska  . . . 

— 

— 

— 

- - 

— 

— 

— 

— 

— i 

Chełmska  od  1 /IX  1913 

29 

15.755 

5.736.746 

29 

15.755 

5.736.746 

— ' 

— 

— 

92 

43.909 

. 

12.220.996 

. 

77 

43.841 

12.217.388 

15 

68 

3.608 

W tablicy  tej  uderza  liczba  29  majątków,  obszaru  15.755  ha,  wartości  5.736.746  rb.,  w gub. 
Chełmskiej,  gdy  Bank  nabył  w niej  ogółem  zaledwie  1.187  ha.  Tłomaczy  się  to  tern,  że  przy  two- 
rzeniu osobnej  gub.  Chełmskiej,  ze  wschodnich  części  gub.  Lubelskiej  i Siedleckiej,  na  zasadzie 
prawa  z dnia  23  czerwca  1912  roku,  do  tej  ostatniej  (od  dnia  1 września  1913  r.)  przeszło  z Siedlec- 
kiej 17  majątków,  obszaru  11.570  dziesięcin,  wartości  4.472.441  rb.  i z Lubelskiej  13  majątków,  obszaru 
2.778  dziesięcin,  wartości  1.142.013  rb.1)  Wobec  tego,  że  w gub.  Chełmskiej  nabywanie  ziemi,  za 
pośrednictwem  Banku, było  dozwolone  wyłącznie  Rosjanom,  wspomniana  tendencja  Banku  do  koloni- 
zowania wschodniej  części  Królestwa  przez  Rosjan,  nie  ulega  najmniejszej  wątpliwości. 

Przechodząc  do  ceny  gruntów,  nabywanych  przez  włościan  przy  parcelacji,  za  pośrednictwem 
Banku  Włościańskiego,  widzimy  z załączonych  dalej  tablic,  że  ceny  ziemi  przy  parcelacji  stale 
i szybko  wzrastały. 


T Z gub.  Siedleckiej  2 majątki  obszaru  309  dziesięcin,  wartości  103.675  rb.,  przeszły  do  gub.  Łomżyńskiej 
i 4 majątki,  obszaru  2.173  dziesięcin,  wartości  757 .28S  rb.  do  gub.  Lubelskiej. 


Średnia  cena  w rublach , płacona  za  1 ha  ziemi,  nabywanej  przy  pomocy  Banku  Włościańskieg 
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Porównanie  cen  ziemi,  płaconych  przy  parcelacji  Banku  Włościańskiego  w poszczególnych 
gubernjach  w okresie  1900 — 1905  r.  i 1906 — 1913  r.,  przekonywa  nas,  że  wzrastały  one  bardzo  nie- 
równomiernie. Wzrost  ceny  za  hektar  wynosił: 


W gub.  Kaliskiej  . . 

,,  Kieleckiej  . . 

,,  Lubelskiej  . . 

,,  Łomżyńskiej  . 

,,  Piotrkowskiej 

,,  Płockiej  . . . 

,,  Radomskiej  . 

,,  Siedleckiej  . . 

,,  Suwalskiej  . . 

,,  Warszawskiej 


27  rb.  czyli  16,1% 
17  „ ^ 7,2% 

36  „ „ 14,9% 

37  ,,  ,,  36,3% 

19  „ „ 14% 

34  „ „ 24,1% 

132  „ „ 76,7% 

42  „ „ 27,5% 

49  „ 27,2% 


Ceny  parcelowanej  ziemi  najwięcej  podniosły  się  w gub.  Radomskiej,  najmniejszej  uległy  zmia- 
nie w Kieleckiej,  Piotrkowskiej  i Lubelskiej. 

Najdrożej  płacono  za  ziemie,  przy  parcelacji  Banku  Włościańskiego,  w gub.  Radomskiej — 304  rb. 
za  ha,  następnie  w Lubelskiej — 278  rb.  i w Kaliskiej  — 254  rb.;  najtaniej  w Łomżyńskiej- — 139  rb. 
i w Piotrkowskiej— 154  rb. 

Przeciętna  parcelacyjna  cena  ziemi  dla  całego  Królestwa  Polskiego  wynosiła  w okresach  lat: 

1890  — 1895  — 114  rb.  za  hektar. 

1896  — 1905  — 160  rb.  ,, 

1906  — 1913  — 214  rb. 

wzrastała  zaś  w'  przybliżeniu  o 10  rb.  na  hektarze  rocznie.  W roku  1895  wynosiła  106  rb.,  w 1905  wzro- 
sła do  199  rb.,  a w roku  1913  dosięgła  304  rb.  za  hektar. 

Działalność  parcelacyjną  Banku  Włościańskiego,  od  chwili  jego  powstania  w Królestwie  Pol- 
skiem  do  końca  1913  roku  przedstawia  wykres  zamieszczony  na  str.  77. 

Szybkie  i najznaczniejsze  wznoszenie  się  linji,  wskazującej  przestrzeń  nabytej  ziemi,  rozpoczyna 
się  od  roku  1896,  co  przypisać  można  w znacznej  mierze  nowej  ustawde  Banku  Włościańskiego,  z dnia 
27  listopada  1895  roku,  sprzyjającej  rozwojowi  jego  działalności. 

Najsilniejszy  spadek  wszystkich  krzywych,  trwający  lat  kilka,  rozpoczyna  się  od  roku  1904, 
co  przypada  na  okres  wojny  rosyjsko-japońskiej  i rewolucji. 

Nierównoinierność  biegu  linij,  wskazujących  ilość  gospodarzy  i nabytej  przez  nich  ziemi,  wywo- 
łana jest  nabywaniem  gospodarstw  różnej  przestrzeni  przez  poszczególnych  gospodarzy.  Widoczne 
od  roku  1899  zwiększenie  się  obszaru  poszczególnych  parcel,  spowodowane  zostało  dogodniejszerni  wa- 
runkami, zaofiarowanemi  nabywcom  przez  Bank  Włościański,  z chwilą  wprowadzenia  w życie  nowej 
ustawy  Banku,  oraz  tańszym  kredytem,  udzielanym  od  roku  1898  w szerszych  niż  dotąd  granicach. 

Stopniowe  rozchodzenie  się  krzywych,  wykazujących  powierzchnię  rozparcelowaną  i osiągnię- 
tą za  nią  sumę,  wskazuje  na  stały  wzrost  cen  ziemi. 

W dniu  1 stycznia  1913  r.,  było  zadłużonych  w Banku  Włościańskim  20.818  przedmiotów  włas- 
ności, zajmujących  przestrzeni  648.190  ha.  Szacunek  ziemi  zadłużonej  wynosił  95.455.171  rb.,  suma 
wydanych  pożyczek  79.545.980  rb.,  dług  nieumorzony— 75.808.276  rb.  Przeciętny  szacunek  hektara 
wynosił  147  rb.,  a przeciętne  zadłużenie — 116  rb. 

Najwdększe  obszary,  obciążone  pożyczką  bankową,  znajdują  się  w'  gub.  Warszawskiej — 121. 848  ha, 
czyli  14%  ogólnego  obszaru  drobnej  własności,  i w Radomskiej — 97.642  ha,  czyli  13%. 

Największa  liczba  zadłużonych  objektów  znajduje  się  w gub.  Warszawskiej  — 5.104  i Lubel- 
skiej— 4.898.  Na  te  dwie  gubernje  przypada  najwyższa  suma  wydanych  pożyczek:  14.7  miljonów 
w gub.  Lubelskiej  i 16.5  miljonów  w Warszawskiej. 

Najwyższe  zadłużenie  1 ha  wykazuje  gub.  Lubelska— 151  rb.,  Kielecka — 141  rb.,  Warszawska— 

130  rb. 
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Wykres  I. 

Działalność  parcelacyj  na -Banku  Włościańskiego,  od  chwili  jego  powstania 
w Królestwie  Polskiem,  do  końca  1913  roku. 


,Statistika  dolgosrocznago  kredita  w Rossi i ” 1914 
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Najniższe  zadłużenie,  co  do  ilości 
gospodarstw,  przestrzeni  i sumy  wyda- 
nych pożyczek  i przeciętnego  zadłuże- 
nia ] ha,  wykazuje  gub.  Suwalska 
i Łomżyńska. 

W dniu  1/1  1914  roku,  zadłużenie 
własności  włościańskiej  i mieszczan-rol- 
ników  wynosiło  w Ranku  Włościań- 
skim: 


W gub. 

Warszawskiej  . 

15.250.188 

M 

Lubelskiej  . . 

13.158.296 

y> 

Kieleckiej  . . 

10.684.959 

Kaliskiej  . . . 

9.995.109 

1 7 

Radomskiej  . . 

8.161.119 

7 7 

Piotrkowskiej  . 

. 6.692.147 

77 

Chełmskiej  . . 

5.868.190 

7 7 

Płockiej  . . . 

3.873.124 

7 7 

Łomżyńskiej  . 

1.671.450 

7 7 

Suwalskiej  . . 

592.595 

Ogółem  w Król.  Polsk.  75.937.179  rb. 

Źródła;  p.  przypisy  Nr.  8. 


9.  Serwituty. '* 

W ustroju  agrarnym  Królestwa 
Polskiego  duże  znaczenie  posiadały 
serwituty,  obciążające  po  dzień  dzi- 
siejszy część  własności  ziemskiej,  które 
strukturze  agrarnej  naszej  dzielnicy  na- 
dają specjalny  charakter. 

Serwituty,  w istotnem  pojęciu 
prawnem,  powstały  z dawnego  prawa 
własności  ziemskiej  włościan  i miesz- 
czan. To  prawo  posiadania  przysługi- 
wało im  narówni  ze  stanem  szlachec- 
kim do  końca  XV  wieku.  Za  króla 
Jana  Olbrachta,  w 1496  roku,  wydany 
został  statut,  przekazujący  prawo  wła- 
dania ziemią  wyłącznie  stanom  wyż- 
szym. Chłopi  i mieszczanie,  pozbawieni 
własności  ziemskiej,  zachowali  prawo 
użytkowania  z lasów  i pastwisk  dzie- 
dzica, oczywiście  za  jego  zgodą,  tytu- 


9 Por.  w rozdziale  13:  „Ustawoda- 

wstwo agrarne” — prawo  o likwidacji  serwi- 
tutów. 
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fem  dawnego  posiadania  tych  gruntów.  Z bicgieniczasu,  użytkowanie  to  stało  się  zwyczajowem  i przy- 
jęło charakter  prawny  serwitutu.  W dobrach  koronnych,  ,,królewszczyznach”,  gdzie  włościanie  za- 
chowali prawo  własności  ziemskiej,  stosunek  serwitutowy  powstaje  pomiędzy  dwu  majątkami: 
królewskim  i włościańskim;  stosunek  ten  przejawia  się  tu  pod  postacią,  zgodną  z późniejszem  okre- 
śleniem prawnem  serwitutu.  Kodeks  bowiem  Napoleona  (art.  6371)  oraz  rosyjski  Senat  Rządzący, 
z dn.  29  października  1887  roku,  określają  serwitut  jako  służebność,  obciążającą  jedną  nieruchomość 
ziemską  na  korzyść  drugiej,  a więc  serwitut,  jako  stosunek  prawny,  uzależnia  nie  osoby,  lecz  dziedziny 
(majątki),  może  być  zatem  przekazany  innemu  posiadaczowi  tylko  łącznie  z osadą. 

Druga  kategorja  serwitutów  powstała  w nieco  późniejszych  czasach  i ze  zgoła  innego  źródła.  Wła- 
ściciele ziemscy,  posiadacze  większych  nieuprawnych  i niezaludnionych  obszarów,  na  gruntach  osadzali 
swoich  wolnych  zbiegłych  kmieci,  a to  w celu  zachęcenia  ich  do  uprawy  gruntów  i stworzenia  pomyśl- 
niejszych warunków  bytu — dobrowolnie  czynili  im  różne  dogodności,  udzielali  z lasów  drzewa  opalo- 
wego i budulcowego,  pastwisk  i t.  p.  W XIX  stuleciu,  po  nadaniu  konstytucji  1807  roku, 
widzimy  również  powstawanie  nowych  praw  użytkowych  włościan  i mieszczan,  nadawanych  im 
namocy  przywilejów',  kontraktów  lub  umów  słownych. 

Widzimy  więc  dwie  kategorje  służebności,  t.j.  ciężarów,  włożonych  na  własność  dworską:  jedna 
wypływała  z przejęcia  przez  właścicieli  ziemskich  dawmego  prawa  własności  mieszczan  i chłopów',  a więc 
słusznie  ujęta  została  w ramy  prawne  serwitutu,  druga  zaś  pochodziła  ze  świadczeń  dobrowolnych  przez 
właściciela  na  rzecz  włościan  i mieszczan,  którzy  ani  dawniej,  ani  teraz  praw  własności  nie  posiadali, 
a więc  prawnie  do  serwitutów  zaliczona  być  nic  mogła.  A jednak,  namocy  ukazu  1846  roku  o da- 
ninach i gruntach,  włościan,  zwyczaj  użytkowania  przez  włościan  lasu  dworskiego  i pastwisk,  dawny 
i późniejszy,  został  wpisany  jako  serwitut  do  tabeli  prestacyjnych,  a ukazem  z dn.  19  lutego  (2  marca) 
1864  r. — do  tabeii  likwidacyjnych  i aktów  nadawczych. 

Tu  dodać  należy,  że  art.  11  ukazu  1864  r.  ustanawia  tylko  dwa  rodzaje  serwitutów:  leśny  i pa- 
stwiskowy. Pierwszy  nadaje  włościanom  prawo  na  otrzymanie  z lasu  dworskiego  drzewa  budulcowego, 
opałowego  i ściółki,  drugi  zaś,  prawo  pasania  bydła  na  gruntach  i w lasach  dworskich.  Wbrew 
przytoczonemu  ustanowieniu  serwitutu,  do  tabel  likwidacyjnych  wpisywane  były  różne  inne  dogod- 
ności, z dobrej  woli  świadczone  przez  właścicieli  ziemskich  na  korzyść  włościan:  np.  pojenie  bydła  i czer- 
panie wody  ze  źródeł  dworskich,  kopanie  marglu,  gliny,  kamieni  wapiennych,  zbieranie  jagód  i grzybów 
w lasach  dworskich,  łowienie  ryb  w wodach,  przylegających  do  gruntów,  nadanych  włościanom.  Te- 
go rodzaju  zobowiązania  zatem,  jako  nie  objęte  ukazem,  posiadają  inną  podstawę  prawną,  co  powinno 
być  wzięte  pod  uwagę  przy  regulowaniu  praw  służebnościowych.  Prawem  z dn.  2 maja  1873  r.,  wska- 
zanem  zostało  poprawienie  tabel  likwidacyjnych,  podług  ukazu  1864  roku,  i wykreślenie  z tabel 
mylnie  poczynionych  wpisów.  Późniejsze  prawodawstwo  robi  jednak  wyjątek  dla  rybołówstwa, 
i decyzją  z dn.  8 lutego  1880  roku  przyznaje  włościanom  prawo  łowienia  ryb  na  wodach  (rzekach 
i jeziorach)  dworskich,  przylegających  do  gruntów,  nadanych  włościanom,  niezależnie  od  tego,  czy 
to  prawo  było  wpisane  do  tabel  likwidacyjnych,  czy  nie.  Co  do  pastwisk  wspólnych,  wpi- 
sanych do  tabel  likwidacyjnych  i nadawczych,  trzeba  rozróżniać  pastwiska,  użytkowane  bez  udziału 
właściciela,  które,  w myśl  art.  5 ukazu  1864  roku,  stają  się  wspólną  własnością  włościan  — 
od  pastwisk,  użytkowanych  przez  włościan,  łącznie  z właścicielem.  Te  ostatnie  podlegają  prawu  ser- 
witutowemu. 

Że  paśniki  wspólne  dworu  i włościan  są  gruntem  dworskim,  świadczą  o tern  zarówno  hipote- 
ka dworska,  jak  i podatki  z tych  gruntów  przypadające,  płacone  przez  właściciela.  Tymczasem 
prawm,  z dnia  29  -go  grudnia  1875  roku,  o podziale  wspólnych  pastwisk — orzekało,  że  pod  wspol- 


')  Art.  037.  „Służebność  jest  to  ciężar,  włożony  na  dziedzinę  dla  użytku  i korzyści  dziedziny,  należącej  do  innego 
właściciela”. 
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nenii  pastwiskami  dworu  i włościan  należy  rozumieć  zarówno  te  pastwiska,  które  pod  naz- 
wą wspólnych  zapisane  są  do  tabel  likwidacyjnych  i nadawczych,  jak  i te  dworskie  wygo- 
ny, na  których,  w pomienionych  tabelach  i aktach  nadawczych,  przeznaczony  jest  serwitut  pastwiskowy 
na  rzecz  włościan.  Tu  prawodawca,  bez  słusznej  ku  temu  zasady,  identyfikuje  prawo  własności  z pra- 
wem serwitutowem.  Traktowanie  wspólnych  wygonów  jako  współwłasności,  zapisywanie  ich,  jak  to 
miało  nieraz  miejsce,  do  rubryk  własności  w tabelach  likwidacynyęh  — ogranicza  prawa  dworu,  w wy- 
padku bowiem  współwłasności  grunt  podlega  podziałowi.  Wrazie  zaś  traktowania  wspólnych  pastwisk 
jako  serwitut,  przy  likwidacji  tej  służebności,  właściciel  wydziela  włościanom  grunt,  tytułem  odszko- 
dowania niekoniecznie  na  terenie  tegoż  pastwiska,  jako  ekwiwalent  skapitalizowanej  wartości  serwitutu 
pastwiska  wspólnego. 

Przy  sporządzaniu  tabel  likwidacyjnych,  posługiwano  się  w znacznej  mierze  tabelami  prestacyj- 
nemi — te  zaś  nie  zawierały,  w większości  wypadków,  ścisłego  określenia  rozmiaru  serwitutu  i przestrze- 
ni, obciążonej  serwitutem;  przytem  ówcześni  komisarze  do  spraw  włościańskich,  nie  licząc  się  z po- 
trzebami kraju,  w wypadkach,  nastręczających  wątpliwości,  nie  zadawali  sobie  trudu  badania  stron 
i wpisywali  do  tabel  świadczenia,  które  do  ciężarów  serwitutowych  zaliczane  być  nie  powinny.  Stąd 
powstało  nadmierne  obciążenie  ciężarami  serwitutowemi,  które  dla  wielu  majątków  było  wprost  nie- 
wykonalne, liczne  zaś  spory  i zatargi,  pomiędzy  właścicielami  obciążonych  dziedzin  i włościanami, 
były  na  porządku  dziennym. 

Prawem  z dnia  23  września  1871  r.  oraz  z dnia  2 maja  1873  r.,  polecono  Urzędom  Włościańskim 
poprawienie  ujawnionych  omyłek  w tabelach  likwidacyjnych,  a więc  obalono  pojęcie  niewzruszalności 
i nieomylności  tabel  likwidacyjnych,  co  ma,  oczywiście,  doniosłe  znaczenie  przy  likwidacji  zobowiązań 
serwitutowych.  Spory  zaś,  na  tle  serwitutowem  wynikłe,  rozstrzygane  były  na  zasadzie  postanowień 
Komitetu  Urządzającego  (art.  1302  i 280).  Zasady  określania  rozmiaru  serwitutu  ustaliły:  była  Komi- 
sja Czasowa  i Senat.  A więc  przy  serwitucie  leśnym  ustalić  trzeba  co  do  opału:  ilość  fur,  taczek,  wią- 
zek, płacht;  czy  włościanie  mają  prawo  ścinać  uschłe  drzewa,  czy  tylko  obłamywać  gałęzie;  rodzaj  na- 
rzędzi, jakiemi  mają  się  posługiwać  w lesie  przy  karczunku,  ilość  pni;  co  do  budulcu  określa  się  wy- 
miar i ilość  drzewa  budulcowego.  Przy  serwitucie  pastwiskowym  określa  się  rodzaj  pastwiska: 
leśny,  ugorowy,  ścierniskowy  lub  łąkowy,  ilość  i rodzaj  inwentarza  oraz  czas,  przeznaczony  do 
pasania.  Przy  określaniu  praw  rybołówstwa,  ustalono  sposób  łowienia  ryb  oraz  przestrzeń  i odle- 
głość od  brzegu,  na  jakiej  włościanie  mieli  prawo  połowu. 

Serwituty,  jako  zabytek  z czasów  pańszczyźnianych  i spuścizna  po  prawie  poddańczem,  w pań- 
stwie o nowoczesnym  ustroju  prawnym,  stanowią  oczywistą  anomalję.  W życiu  gospodarczem,  sto- 
sunki serwitutowe  pociągają  za  sobą  najzgubniejszc  skutki  i są  szkodliwe  dla  obu  stron,  tamując 
postęp  kultury  i intensywność  wytwórczości  rolnej  tak  dziedziny  obciążonej  służebnościami,  jak 
i gospodarstw,  korzystających  z praw  serwitutowych.  Włościanie,  mając  możność  korzystania  z pa- 
stwisk dworskich,  roślin  pastewnych  nie  uprawiają  wcale,  a okopowych  na  paszę  bardzo  mało,  co,  oczy- 
wiście, nader  ujemnie  wpływa  na  hodowlę,  stan  i ilość  inwentarzy,  a więc  i na  urodzajność  ich  grun- 
tów; serwitut,  dając  szerokie  pole  do  nadużyć,  jest  w stosunkach  etyczno-społecznych  czynnikiem 
rozkładowym  i demoralizującym.  Skądinąd,  właściciele  majątków,  obciążonych  służebnościami, 
narażeni  są  na  niewspółmierne  straty,  wskutek  których  pastwiska  i lasy  ulegają  spustoszeniu, 
wytwarza  się  niemożność  przeprowadzenia  niektórych  meljoracyj,  płodozmianu,  szerszego  stosowania 
nowoczesnej  techniki  rolnej,  obniża  się  wartość  majątku,  a więc  i zdolność  kredytowa  właściciela. 

Podana  dalej  tabelka  rzuca  światło  na  stan  serwitutów  w Królestwie  Polskiem.1) 
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Jak  to  widać  z tabelki,  liczba  majątków  w Królestwie  Polskiem,  obciążonych  serwitu- 
tami, wynosiła  w r.  1864  — 8.155,  w roku  zaś  1912  takich  majątków  było  tylko  2.691;  w tym 
więc  okresie  czasu  uregulowano  serwituty  w 5.464  majątkach,  co  stanowi  67%  ogółu  dziedzin,  obcią- 
żonych serwitutem.  W tym  samym  czasie  liczba  zagród,  korzystających  z serwitutów,  zmniejszyła 
się  o 71,6%.  W roku  1864  najwięcej  majątków,  obciążonych  serwitutami,  znajdowało  się  w gub.  Płoc- 
kiej (1.398)  i Warszawskiej  (1.395),  najmniej  zaś  w Suwalskiej  (328)  i Siedleckiej  (579);  w r.  1912  po- 
zostało najwięcej  majątków,  obciążonych  serwitutami — w gub.  Płockiej  (506),  najmniej  w gub.  Radom- 
skiej (110).  Najszybciej  postępowało  regulowanie  serwitutów  w gub.  Warszawskiej,  gdyż  w r.  1912 
pozostało  tylko  291  majątków,  obciążonych  serwitutami,  na  1.395  takich  majątków  w r.  1864.  Blisko 
15%  gruntów  większej  własności  ziemskiej  w Królestwie  Polskiem  przyznano  serwitutantom,  jako  od- 
szkodowanie za  uchylone  prawa  służebnościowe.  Również  nierównomiernie  postępowało  W'  poszczegól- 
nych gubernjach  Królestwa  Polskiego  zmniejszanie  się  ilości  zagród,  którym  przysługiwało  prawo  ser- 
witutu: a więc — w gub.  Suwalskiej  prawie  2/3  ilości  zagród,  korzystających  z serwitutów  w r.  1864 
korzystało  z nich  jeszcze  i w r.  1912;  w gub.  Łomżyńskiej  i Lubelskiej  prawie  %,  gdy  np.  w War> 
szawskiej  zaledwie  7«-  Wogóle,  w stosunku  do  ilości  gospodarstw  drobnej  własności,  stwierdzonej  w osta- 
tnim przed  wojną  spisie  gospodarstw  wiejskich,  przeszło  9%  posiadało  prawa  serwitutu;  absolutnir 
największą  ilość  zagród  z prawem  serwitutu  posiadała  gub.  Lubelska  i Kaliska,  najmniejszą  — Łom- 
żyńska; stosunkowo  największy  odsetek  zagród,  posiadających  serwituty,  liczyły  gub.  Suwalska  (13,8) 
i Lubelska  (12,8),  najmniejszy  zaś— Radomska  (6,0),  Piotrkowska  (6,8)  i Warszawska  (6,9). 

W zależności  od  rodzaju  prawa  użytkowania,  można  podzielić  serwituty  na:  leśne,  pastwisko- 
we, leśne  i pastwiskowe,  dotyczące  rybołówstwa  oraz  inne,  drobne;  dołączone  zestawienie  podaje 
liczbę  zagród,  korzystających  z poszczególnych  rodzajów  serwitutów  w 1864  i 1912  r. 
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Mapa  Nr.  9. 


Serwituty  w Królestwie  Polskiem  w r.  19121) 


Opr.  w/g  danych  „Rocznika  Statystycznego  Królestwa  Polskiego”,  rok  1915  oraz  „Prac  Warszawskiego 

Komitetu  Statystycznego”,  tom  XX. 
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Na  każde  100  zagród  mniejszej  własności  posiadało  prawo 
serwitutu: 


poniżej  2 zagród 


od  15  do  20  zagród 


l)  Mapa  Jsfs  9 przedstawia  stosunek  procentowy  zagród,  korzystających  z serwitutów  w r.  1912  do  ogólnej  ilości 
zagród,  według  spisu  z r.  1904. 
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Z zestawienia  tych  liczb  z tabelką  poprzednią  (na  str.  81)  widzimy,  że  niektórym  ser- 
witutantom  przysługiwało  prawo  korzystania  z różnych  służebności,  obciążających  tę  samą  dziedzinę, 
to  znaczy,  żc  dana  osada  korzystała  nieraz  jednocześnie  z serwitutu  np.  leśnego  i rybackiego,  pa- 
stwiskowego i rybackiego,  i t.  p. 

Nierównomierność  rozmieszczenia  serwitutów  w Królestwie  Polskiem  przedstawia  podana 
mapa  N2  9. 

Stosunkowo  największa  ilość  zagród,  korzystających  z serwitutów,  znajduje  się  w powiatach, 
położonych  w południowo-wschodnim  kącie  Królestwa  Polskiego,  jak  również  na  pograniczu  zacho- 
dniem.  Bardzo  znaczną  ilość  zagród  z prawem  serwitutu  liczą  powiaty:  Biłgorajski  (42,7%),  Zamojski 
(32,3%),  Sejneński  (30,6%),  w których  1j 3 część,  a nawet  więcej,  ogólnej  ilości  zagród  drobnej  własno- 
ści ziemskiej,  posiadała  prawo  serwitutu;  w dalszych  13-tu  powiatach  ilość  zagród,  posiadających  pra- 
wo serwitutu,  wynosiła  ponad  15%  ogólnej  ilości,  w 15-tu  powiatach — 10%  do  15%,  w 24-ch  — 5% 
do  10%,  w 18-tu  — 2%  do  5%;  bardzo  małą  ilość  zagród,  korzystających  z prawa  serwitutu  (poniżej 
2%)  posiadało  11  powiatów  — z tych  ostatnich,  stosunkowo  najmniej  zagród  z prawem  serwitutu  li- 
czyły powiaty:  Brzeziński,  Łódzki,  Lubelski  i Radomski. 

W 1912  r.  serwitutanci  mieli  prawo  pobrać  z lasów,  obciążonych  służebnościami: 

Drzewa  budulcowego:  belek  61 .134  sztuk,  krokwi  i kołków  172.215  sztuk. 

Opalu:  pni  i korzeni  59.725  sztuk  i 18.124  wozów,  drzewa  4.686  sążni  i 1.393.246  wozów, 
chróstu  694.526  wiązek,  ściółki  52.248\wiązek  i 169.100  wozów. 

Na  pastwiskach,  obciążonych  służebnościami  w 1912  roku  pasło  się:  85.295  koni,  co  stano- 
wiło 10%  wszystkich  koni  włościańskich;  219.833  bydła,  co  stanowiło  22%  wszystkiego  bydła  wło- 
ściańskiego; 157.692  owiec,  co  stanowiło  44%  wszystkich  owiec  włościańskich;  21.076  świń,  co  stanowi- 
ło 4%  wszystkich  świń  włościańskich. 

Źródła:  p.  przypisy  Nr.  9. 


10.  Szachownica  gruntów.0 

Najbardziej  może  charakterystyczną  cechą  struktury  agrarnej  Królestwa  Polskiego,  która 
posiada  doniosłe  znaczenie  w swych  skutkach,  jest  szachownica  gruntów. 

Powstawanie  szachownicy  gruntów  gubi  się  w pomroce  dziejów. 

Wsie  słowiańskie,  jak  wykazują  badania,  tworzyły  się  zazwyczaj  z osad  jednodworczych.  Z osa- 
dami jednodworczemi  związane  było  istnienie  pełnej  wspólnoty  rodowej.  To  znaczy  w danej  osadzie 
jednodworczej  mieszkał  jeden  ród;  cale  gospodarstwo  i grunta  były  wspólną  własnością  tego  rodu. 
Szachownicy  gruntów  w tym  czasie  jeszcze  nie  było. 

Wsie  późniejsza  prawdopodobnie  powstawały  z osad  jednodworczych  w ten  sposób  że  osady  te 
zaczęły  się  rozbudowywać. 

Z szeregu  osad,  wyciągniętych  w sznur  wzdłuż  ulicy,  powstaje  „ulicówka”  słowiańska.  Łącznie 
z tern,  pełne  wspólnoty  dawniejsze  ulegają  rozbiciu,  występują  wspólnoty  częściowe,  t.  zn.  szereg 
wspólnot,  związanych  z poszczególnemi  osadami  wsi.  Te  częściowe  wspólnoty  stanowią  już  odrębne 
gospodarstwa.  Do  wspólnot  należą  poszczególne  parcele  gruntowe,  rozrzucone  w sposób  chaoty- 
czny pomiędzy  gruntami  całej  wsi,  a nieraz  i gruntami  sąsiednich  wsi.  Stopniowo  wspólno- 
ta zanika,  tworzą  się  gospodarstwa  indywidualne,  przestrzenie,  należące  do  tych  gospodarstw,  zmniej- 
szają się,  i stąd  szachownica  staje  się  bardziej  zagmatwaną,  drobniejszą. 


) p.  rozdz.  13:  „Ustawodawstwo  agrarne”.  Prawo  o regulacji  szachownicy  i komasacja  gruntów. 
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O ile  nawet  rozwija  się  wieś  budowana  w koło,  t.  zw.  ,,okolnica”  — na  zachodniej  rubieży 
ziem  słowiańskich,  zamiast  powszechnej  „ulicówki”  — układ  gruntów  pozostaje  mniej  więcej  ten  sam. 

Ten  rozwój  stosunków  prowadzi  do  powstawania  szachownicy  chaotycznej,  w której  trudno 
dopatrzeć  się  jakiegoś  systemu  układu  pól.  Parcele  są  większe  i mniejsze,  szersze  i węższe,  mało  wy- 
dłużone. Ten  typ  szachownicy  nazywamy  szachownicą  rozrzuconą.  Spotykamy  ją  tu  i tam 
na  ziemiach  polskich:  naogół  jest  ona  jednak  u nas  dosyć  rzadka. 

W wieku  XIII  rozpoczyna  się  na  ziemiach  polskicłi  t.  zw.  kolonizacja  niemiecka.  Koloniści  — 
zarówno  przybysze  z Zachodu,  jak  i ludność  miejscowa  — urządzani  są  na  prawie  niemieckiem,  przez 
rycerstwo  lub  innych  właścicieli  gruntów.  Kolonje  budowano,  jak  i dawne  wsie  słowiańskie,  to  znaczy 
rozciągano  poszczególne  osady  w sznur  przy  ulicy.  Układ  gruntów  rolnych  był  tu  jednak  już  inny,  mia- 
nowicie w układzie  tym  przejawia  się  system  trójpolowy,  według  którego  grunta  orne  dzielą  się  na 
trzy  niwy.  Każdy  kmieć  w każdej  niwie  otrzymuje  długą  parcelę,  przebiegającą  niwę  od  końca  do 
końca.  Sołtys  otrzymuje  również  grunta  w tych  samych  niwach,  zazwyczaj  w potrójnej  lub  poczwór- 
nej ilości. 

Z biegiem  pokoleń,  następował  podział  poszczególnych  parcel  w drodze  spadku.  Podział  ten  był 
prowadzony  tylko  w ten  sposób,  że  rozcinano  daną  parcelę  wzdłuż  na  coraz  to  węższe  skrawki.  Koja- 
rzenie małżeństw  prowadziło  do  łączenia  poszczególnych  skrawków  w danym  gospodarstwie.  I stąd  w re- 
zultacie jedno  gospodarstwo  może  posiadać  dużo  więcej  parcel  niż  trzy.  Wprawdzie  podział  spadko- 
wy w znacznym  stopniu  hamowany  jest  przez  prawo  zwyczajowe  lub  przez  bezpośredni  zwierzchni 
wpływ  dworu,  bądź  co  bądź  jednak  z biegiem  stuleci  postępuje  i szachownica  się  rozwija. 

Prócz  tego  wsie  mogły  rozszerzać  swe  grunta,  pastwiska  mogły  być  brane  pod  pług,  role  mogły  po- 
wstawać na  karczunkach.  Na  tych  nowych  przestrzeniach  znowu  następowało  wydzielanie  poszczegól- 
nym kmieciom  parcel  wydłużonych. 

Stopniowo  w wieku  XIII,  XIV,  XV  wsie  dawne  znikają,  powszechnemi  zaś  stają  się  wsie 
z trójpolówką,  urządzone  na  prawie  niemieckiem.  Stąd  owa  szachownica  gruntów,  oparta  o sy- 
stem trójpolowy,  staje  się  szachownicą,  w Polsce  powszechną.  Jest  to  tak  zwana  szachownica 
rozwleczona. 

Od  wieku  XV  datuje  się  rozwój  folwarków.  W tym  czasie  utworzył  się  rynek  zbytu  na  zboże 
w Gdańsku.  Skądinąd  szlachta  się  rozmnożyła,  poszczególni  szlachcice  posiadają  już  tylko  jedną 
wioskę  lub  parę  wiosek.  Zaczęła  więc  szlachta  dbać  o pomnożenie  swoich  dochodów,  co  okazało 
się  możliwe  przy  prowadzeniu  gospodarstwa  pod  własnym  zarządem.  Tak  powstały  warunki  tworze- 
nia gospodarstw  folwarcznych:  Gospodarstwa  te  tworzono  bardzo  często  na  karczunkach,  to  znaczy  na 
ziemiach  nowych,  bardzo  często  także  sołectwa  przeistaczały  się  w gospodarstwa  folwarczne.  Sołtysi 
często  byli  nobilitowani,  często  też  szlachta  wykupywała  sołectwa.  Nowo  powstałe  folwarki  rozszerza- 
ne były  przez  włączanie  do  nich  nietylko  ziem  nowokarczowanych,  lecz  także  ziem,  porzucanych  dla 
tych  lub  innych  powodów  przez  kmieci.  Wmiarę  rozwoju  folwarków,  zaczęło  nawet  przejawiać  się 
rugowanie  włościan  z tych  ziem,  co  na  terenie  Królestwa  Kongresowego  przybrało  znaczne  rozmia- 
ry w pierwszej  połowie  wieku  XlX-go. 

Folwarki,  powstałe  z sołectw,  pierwotnie  stale  posiadały  swe  grunta  w szachownicy  z włościa- 
nami. Później  następowała  częściowa  separacja  tych  folwarków.  W każdym  razie  sporo  folwarków,  do 
ostatniej  chwili  rozwoju  tej  sprawy,  posiadało  grunty  w szachownicy.  Obok  tego  poszczególne 
wsie  miały  grunty  z sobą  pomieszane.  W ten  sposób  obok  szachownicy  gruntów,  istniejącej  wewnątrz 
danej  wsi,  czyli  szachownicy  wewnętrznej,  mamy  często  tak  zwaną  szachownicę 
zewnętrzną,  czyli  pomieszane  parcele  gruntowe,  należące  do  różnych  wsi,  albo  do  wsi  i dworu 
lub  t.  p. 

Cały  omawiany  rozwój  stosunków  agrarnych  doprowadził  do  tego,  że  grunta  włościań- 
skie na  terenie  Królestwa  Kongresowego  posiadają  szachownicę  niemal  stale  w postaci  rozwleczo- 
nej. W przeważnej  ilości  wypadków,  jest  to  szachownica  wewnętrzna,  dotycząca  danej  wsi.  Obok  tego 
jednak  występuje  w wielu  razach  szachownica  zewnętrzna.  Po  ukazie  r.  1864  wszystkie  te  grunta 
stały  się  niepodzielną  własnością  włościan  i w ten  sposób  ukaz  utrwalił  szachownicę. 
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Stan  szachownicy  na  gruntach  włościańskich  ukazowych  badała  Komisja  senatora  Podgorodni- 
kowa,  która  postawiła  sobie  za  zadanie  opracować  projekt  prawa  o komasacji  gruntów. 

Cyfry,  zebrane  przez  tę  Komisję,  dotyczą  4.951.460  ha  gruntów  włościańskich,  co  stanowi 
69,9%  ogólnej  przestrzeni,  zajmowanej  przez  własność  mniejszą.  Tycząsię  więc  te  cyfry  nietylko  gruntów 
bezpośrednio  nadanych  włościanom  na  zasadzie  ukazu  uwłaszczeniowego,  lecz  zapewne  także  części 
gruntów,  uzyskanych  przez  włościan  za  serwituty  lub  w drodze  kupna.  Komisja  senatora  Podgorodni- 
kowa  rozróżniała  szachownicę  „szkodliwą”  i „nieszkodliwą”.  Podział  na  te  dwie  kategorje  jest  niewła- 
ściwy, gdyż  każda  szachowica  jest  szkodliwą.  Z szachownicą  „nieszkodliwą”  łączyła  omawiana  Komisja 
w jedną  całość  wsie,  nierozbudowane  na  fermy,  chociaż  nieposiadające  wcale  szachownicy.  Gmatwa  to 
w stopniu  niewielkim  całą  sprawę,  gdyż  wogóle  tycli  wsi  skomasowanych,  a nierozbudowanych  było 
w owym  czasie  w Królestwie  Kongresowem  bardzo  mało. 

Zebrane  przez  Komisję  dane  zestawiono  w dwóch  tablicach:  A.  i B.  Tablica  A przedstawia  obraz 
szachownicy  wogóle,  zaś  tablica  B.  przedstawia  specjalnie  szachownicę  zewnętrzną1),  (p.  tablice 
na  str.  następnych). 

Podług  tablicy  A.,  ilość  wsi  w szachownicy  wynosiła  dla  całego  Królestwa  17.280,  powierzchnia 
zaś  ich  2.961.061  ha.  W poszczególnych  gubernjach  ilość  szachownicy  w tysiącach  hektarów  przedstawia 
się,  jak  następuje: 


Gub.  Kaliska  . . 
„ Kielecka  . . 
,,  Lubelska  . . 
„ Łomżyńska  . 
,,  Piotrkowska 
„ Płocka  . . . 
,,  Radomska  . 
„ Siedlecka.  . 
,,  Suwalska . . 
,,  Warszawska 


192 

247 

506 

199 

310 

191 

292 

370 

271 

383 


Cyfry  Komisji  senatora  Podgorodnikowa  obejmują  razem  4.951.460  ha  gruntów  włościańskich. 
Jest  to  cyfra  wyższa  od  powierzchni  gruntów,  udzielonych  włościanom  na  zasadzie  ukazu  r.  1864, 
jednocześnie  zaś  dużo  niższa  od  całkowitego  stanu  posiadania  włościan.  Jeżeli  obliczenie  wykonamy  dla 
r.  1909,  w którym  w rękach  włościan  było  6.014.985  ha  ziemi,  to  poza  gruntami,  objętemi  kwestjonarju- 
szem  senatora  Podgorodnikowa,  włościanie  mieli  jeszcze  1.063.525  ha.  Na  ową  cyfrę  składają  się  grun- 
ta, nabyte  przez  włościan  w drodze  kupna  lub  uzyskane  za  serwituty.  Obojętnem  dla  obliczeń  tych 
jest  pytanie,  jaka  część  gruntów,  nabytych  lub  uzyskanych  za  serwituty,  weszła  do  zestawienia  Ko- 
misji senatora  Podgodorodnikowa.  Należałoby  tylko  stwierdzić,  jaki  procent  gruntów,  nabytych  i uzy- 
skanych za  serwituty,  znajduje  się  w szachownicy,  jaki  procent  zaś  tworzą  gospodarstwa  skomasowane. 
Co  do  tego  danych  zupełnie  nie  mamy.  Wiemy  tylko,  żeostatniemi  czasy  parcelacja,  pod  wpływem  żą- 
dań Banku  Włościańskiego,  dawała  już  gospodarstwa  w znacznej  mierze  skomasowane.  Jednakże,  conaj- 
mniej  trzecia  część  gruntów  omawianych,  znajdowała  się  w szachownicy.  Zatem,  poza  ową  cyfrą  2. 961. 061 
hektarów,  którą  Komisja  Podgorodnikowa  podaje  jako  szachownicę  włościan,  mamy  jeszcze  przynajmniej 
350.000  hektarów  gruntów  włościańskich  pozostałych,  leżących  również  w szachownicy.  Razem  więc 
grunta  włościańskie  położone  w szachownicy,  obejmują  conajmniej  3.300.000  ha. 


x)  Podług  Z.  Ludkiewicza:  „Komasacja  gruntów  wiejskich”,  str.  120,  121,  122  na  podstawie  referatu  p.  t. 
„Objasnitielnaja  zapiska  k projektu  położeni  ja  ob  ustranieniu  czerespołosnosti  w krestjanskom  ziemlewładienii 
gubiernij  Carstwa  Poiskago*'.  — Referat  drukowany  jako  rękopis,  m.  i.  w bibljotece  Biura  Pracy  Społecznej  w War- 
szawie. 
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Gub. 

Kaliska 


Gub. 

Kielecka 


Gub. 

Lubelska 


Gub. 
Łomżyńska 


Gub. 

Piotrkowsk; 


Gub. 

Płocka 


Gub. 

Radomska 


Gub. 

Siedlecka 


Gub. 

Suwalska 


Gub. 
Warszawska 


TABLICA  A.  Ilość  wsi  nadzialowych  skomasowanych,  oraz  wsi  pozostających  w szachownicy  w Królestwie  Kongreso- 

wem,  w r.  1899.  Dane,  zebrane  przez  Komisję  senatora  Podgorodnikowa. 


TABLICA  B.  Ilość  wsi  naclzialowych,  nie  po  a wdających  szachownicy  zewnętrznej  oraz  posiadających  szachownicę  zewnętrzną  (z  innemi 
irsiami  lub  dworami)  ludziez  ilość  szachownic  zewnętrznych . rozseparowanych  w r.  1899.  Dane  zebrane  przez  Komisję  senatora  Podyorodnikowa. 
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W dużo  gorszej  szachownicy,  niż  ziemie  włościańskie,  znajdują  się  ziemie  drobnoszla- 
c li  e c k i e,  a także  małomiasteczkowe.  Szlachta  zagrodowa,  jak  wykazuje  rozdział  5,  rozsiadła  się 
głównie  w gub.  Łomżyńskiej,  oraz  w sąsiednich  powiatach  gubernj i Płockiej,  Siedleckiej,  Warszawskiej 
i częściowo  Suwalskiej.  Rozwój  form  terytorialnych  gospodarstw  drobnoszlacheckich,  był  zbliżony  do 
rozwoju  form  gospodarstw  włościańskich.  Brakowało  tutaj  tylko  czynnika  hamującego  podział  spad- 
kowy, gdyż  ziemia  była  niepodzielną  własnością  spadkobierców.  Z tego  powodu  rozwój  szachownicy 
postępował  szybciej,  niż  na  ziemiach  włościańskich.  Prócz  tego,  przy  kojarzeniu  małżeństw,  łączone  by- 
wały w jedno  gospodarstwo  ziemie,  położone  w różnych  wsiach.  Podział  spadkowy  odbywał  się  między 
drobną  szlachtą  stale  w ten  sposób,  że  poszczególne  parcele  były  dzielone  pomiędzy  poszczególnych 
spadkobierców.  Miało  to  zadośćczynić  zasadzie  sprawiedliwego  podziału.  Brak  więc  hamulca  na  taki  po- 
dział, a z drugiej  strony  kojarzenie  małżeństw  i połączone  z tern  łączenie  różnorodnych  parcel  w jedno 
gospodarstwo,  doprowadził  szachownicę  na  gruntach  drobnoszlacheckich  niemal  do  absurdu.  Nie  po- 
siadamy cyfr,  dotyczących  szachownicy  wszystkich  gruntów  drobnoszlacheckich.  Natomiast  przez 
Łomżyński  Urząd  do  Spraw  Włościańskich  zebrane  zostały  cyfry  szachownicy  tych  gruntów  w gub.  Łom- 
żyńskiej w r.  1909.  Podajemy  je  na  tablicy  C.1) 

• 

TABLICA  C.  Stan  szachownicy  gospodarstw  włościańskich , drobnoszlacheckich  oraz  gospodarstw, 
pochodzących  z parcelacji,  w gub.  Łomżyńskiej.  Dane  z r.  1909. 


; 

Wsie 

włościańskie 

Wsie  drobno- 
szlacheckie 

Wsie,  powstałe 
z parcelacji 

1.  Ogólna  liczba  wsi 

....  . -- 1 

1.388 

' 

1.184 

189 

2.  Liczba  gospodarstw  .... 

37.991 

22.901 

3.987 

3.  Przeciętny  obszar  gospo- 

darstw 

6,1  ha 

12,6  ha 

13,5  ha 

4.  Ilość  gospodarstw  w jednej 

parceli  (scalonych)  .... 

3.352 

970 

726 

5.  Ilość  gospodarstw,  składają- 

cych  się  z 2 — 5 parcel  od- 

osobnionych  

13.327 

2.358 

1.165 

6.  Ditto  z 5 — 10  parcel.  . . 

7.509 

2.731 

529 

7.  ,,  z 10—20  „ . . 

5.770 

3.324 

748 

8.  „ z 20—30  „ . . 

3.815 

3.423 

554 

9.  „ z 30—40  „ . . 

2.738 

3.336 

266 

10.  ,,  więcej  niż  40,  parcel 

1 .470 

6.538 

166 

Tablica  C.  o tyle  jest  charakterystyczna,  że  daje  porównanie  szachownicy  włościańskiej  z sza- 
chownicą drobnoszlachecką.  Widzimy,  że  gospodarstwa  włościańskie  bądź  co  bądź  nie  są  rozbite  na  tak 
wielką  ilość  parcel,  jak  gospodarstwa  drobnoszlacheckie,  chociaż  naogół  w gub.  Łomżyńskiej  gospo- 
darstwa włościańskie  wykazują  gorszą  szachownicę,  niż  w innych  gubernjach  Królestwa.  Skoma- 
sowanych gospodarstw  w 1909  r.  pomiędzy  ziemiami  drobnej  szlachty  nie  było  nawet  5%.  Jeżeli 
uogólnić  tę  cyfrę  na  całość  ziem  drobnoszlacheckich  w Królestwie  Kongresowem,  to  dla  roku  1909 
możemy  obliczyć,  iż  ogółem  700.000  ha  ziem  drobnoszlacheckich  leżało  w szachownicy.  Szachownica 
ta  była  bardzo  zawiła  i nadzwyczaj  drobna. 


) Por.,  Z.  Ludkiewicz  1.  c.,  str.  129. 
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Grunty  małomiasteczkowe  leżały  niemal  w całości  w szachownicy  bardzo  drobnej. 
Natomiast  szachownica  zewnętrzna  jest  zjawiskiem  dużo  rzadszem,  niż  na  gruntach  drobnoszlachec- 
kich,  a nawet  rzadszem,  niż  na  gruntach  włościańskich.  Można  przyjąć,  że  około  300.000  ha  grun- 
tów miasteczkowych  leżało  w roku  1909  w szachownicy. 

A wiec  na  rok  1909  stan  szachownicy  w Królestwie  Kongresowem  można  zestawić  w sposób 
następujący: 

szachownica  na  gruntach  włościańskich,  objętycli  kwestjonarjuszem  senatora  Pod- 


gorodnikowa 2.961.061  ha 

,,  pozostałych  gruntach  włościańskich  conajmniej 350.000  ,, 

,,  gruntach  drobnoszlacheckich  około 700.000 

,,  ,,  miasteczkowych  300.000  ,, 


Razem  około 4.300.000  ha 


W ostatnich  4 latach  przed  wybuchem  wojny,  dosyć  intensywnie  prowadzona  była  komasacja  grun- 
tów, tak  że,  ilość  szachownicy  zmniejszyła  się  o jakie  200.000  ha.  W ten  sposób  można  liczyć,  że  wchwili 
obecnej  Królestwo  Kongresowe  ma  do  skomasowania  około  4.000.000  ha  szachownicy. 

Rozmieszczenie  tej  szachownicy  w kraju  zgruba  można  przedstawić  w sposób  następujący. 

Plamą  bardzo  ciemną  rozwoju  szachownicy  jest  ziemia  Łomżyńska  i wogóle  cały  teren  rozsie- 
dlenia drobnej  szlachty.  Plamą  negatywną,  gdzie  jest  wybitnie  mało  szachownicy,  jest  gub.  Suwalska. 
Jeżeli  pominąć  te  dwie  plamy,  to  ilość  szachownicy  zwiększa  się  dosyć  regularnie  w kierunku  od  zacho- 
du na  wschód.  Najmniej  więc  występuje  szachownicy  w zachodniej  części  kraju,  więcej  już  jest  jej 
w środkowej  części,  najwięcej  zaś  w części  wschodniej. 

Źródła:  p.  przypisy  Nr.  10. 


11.  Małorolni  i proletarjat  rolny. 

O ile  strukturę  agrarną  określa  podział  własności  ziemskiej,  oraz  związane  z prawem  władania 
lub  podziałem  ziemi  warunki  użytkowania,  otyłe  charakterystyki  ustroju  agrarnego  dopełnia  ludność 
rolnicza,  władająca  ziemią,  lub  żyjąca  z pracy  na  niej.  Z pośród  ogółu  ludności  Królestwa  Polskiego, 
której  ziemia  służy  za  warsztat  produkcyjny  i daje  środki  do  życia,  zużytkowując  jej  siły,  najpo- 
ważniejsze znaczenie  pod  względem  liczebnym  posiadały  dwie  grupy:  ludność  małorolna  i ludność  bez- 
rolna. Te  dwie  grupy  ludności  posiadały  znaczenie  nietylko  w rolnictwie,  jako  jeden  z czynników, 
warunkujących  jego  produkcyjność,  ale,  wskutek  swej  liczebności,  mogły  i musiały  oddziaływać  na  inne 
gałęzie  gospodarstwa  narodowego,  przedewszystkiem  zaś  na  ogólny  poziom  dobrobytu  materjalnego 
i kultury  społeczeńtwa  w Królestwie  Polskiem. 

Małorolni.  Ilość  ludności  małorolnej  wogóle  w Królestwie  Polskiem  nie  da  się  ściśle  obli- 
czyć. Przyczynia  się  do  tego  przedewszystkiem  trudność  ustalenia,  jakie  gospodarstwa  drobnej  własno- 
ści należy  uznać  za  małorolne.  Wydajność  i gatunek  ziemi,  dogodne  warunki  komunikacyjne,  intensy- 
wność gospodarki  i t.  p.  wpływają  na  to,  że  niezawsze  względnie  mały  obszar  władania  upoważnia 
do  zakwalifikowania  jego  posiadacza,  jako  małorolnego. 

Ściśle  biorąc,  dane  gospodarstwo  może  być  zaliczone  do  rzędu  małorolnych,  jedynie  po  zbada- 
niu dokładnem  miejscowych  warunków  produkcji,  gdyż  w zależności  od  nich  posiadacz  równie  wielkie- 
go obszaru  gruntu  może  być  w jednej  okolicy  uważany  za  małorolnego,  gdy  w drugiej  za  ta- 
kiego nie  będzie  poczytywany. 

Pomijając  wpływ  wyjątkowo  dogodnych  warunków  produkcji  i zbytu  oraz  dobrej  jakości  gle- 
by, jako  gospodarstwo  małorolne  w Królestwie  Polskiem  należy  uznać,  ogólnie  rzecz  biorąc,  gospodar- 
stwo, liczące  do  15  morgów  gruntu.  Typu  osad  od  9 — 15  morgów  obszaru  nie  można  uważać  za  taki, 
który  zabezpiecza  włościaninowi  dostateczne  utrzymanie.  „10-cio  morgowa  osada  na  dobrym  gruncie 
wyżywi  oczywiście  rodzinę  włościańską,  ale  przy  złym  gruncie  właściciel  takiej  osady  musi  albo  biedo- 
wać,  albo  dorabiać  wyrobkiem  własnym” — mówi  Wł.  Grabski1),  według  opinji  zaś  jednego  z najpoważ- 


) „Materjały  w sprawie  włościańskiej”,  str.  27. 


niejszych  ekonomistów  i praktyków  rolniczych  niemieckich,  A.  Buchenbergera, *)  w niektórych  okoli- 
cach (przy  sprzyjających  warunkach)  wystarcza  posiadanie  przestrzeni  2 ha  dla  prowadzenia  samodziel- 
nego gospodarstwa,  a posiadłość  5-u  ha  bywa  już  zaliczona  do  kategorji  gospodarstwa  drobnego, 
gdy  w innych  okolicach  kraju,  o mniej  sprzyjających  warunkach,  musi  często  także  właściciel 
lO-o  hektarowego  gospodarstwa  dorabiać  pracą  na  cudzem“.  Jeśli  zatem  w Niemczech,  gdzie  gospo- 
darstwa drobnej  własności  stoją  naogól  o wiele  wyżej  w kulturze  od  naszych,  A.  Buchenberger  podkre- 
śla, że  przestrzeń  17-o  morgowa  w pewnych  okolicznościach  nie  zapewnia  samodzielności  gospodarstwa, 
a co  zatem  idzie  niedaje  gwarancji  normalnego  rozwoju,  to  obszar  15-u  morgów,  jako  granicę  dla  gospo- 
darstw' małorolnych  w Królestwie  Polski em,  należy  uznać  za  najbliższy  rzeczywistości. 

Ilość  gospodarstw  małorolnych  własności  włościańskiej  i drobnoszlacheckiej2)  w ten  sposób 
pojętych,  t.zm,  obejmujących  do  15  mg.  powierzchni,  jest  na  terenie  Kr.  Polskiego  b.  znaczna,  wyno- 
siła ona  bowiem,  według  danych  Warszawskiego  Komitetu  Statystycznego  z roku  1904  potężną  licz- 
bę 814.370  na  ogólną  liczbę  1.094.509  wszystkich  gospodarstw  drobnej  własności  ziemskiej,  czyli  76%, 
oraz  na  ogólną  liczbę  gospodarstw  włościańskich  i drobnoszlacheckich,  wynoszącą  1.010.544—81%.  Za- 
znaczyć przytem  należy,  że  od  roku  1870  do  1904  ilość  gospodarstw'  od  3 do  15  mg.  wzrosła  o 110%, 
gdy  ilość  gospodarstw/  do  3-ch  morgów  zmniejszyła  się  o 2,2%,  gospodarstw'  zaś  powyżej  !5  mg. 
zmniejszyła  się  o 34,6.  Wskazuje  to  na  fakt  kolosalnego  wzrostu  gospodarstw'  podpadających,  pod  kate- 
gorję  małorolnych,  których  ilość  w chwili  obecnej  musi  być  znacznie  większa,  wobec  wskazanej  tendencji. 

Obszar,  zajmowany  przez  własność  małorolną  włościańską  i drobnoszlachecką  wynosił. w r.  1904 
2.854.212  ha,  czyli  około  40%  całej  przestrzeni,  zajmowanej  indywidualnie  przez  własność  drobną 
(12.647.426  morgów  — 7.080.939  ha),  około  25%  powierzchni  drobnej  i wielkiej  własności  ziemskiej  ra- 
zem wziętych  (bez  własności  Skarbu  i miast)  i około  22%  całej  powierzchni  Królestwa  Polskiego. 

Liczby  ludności  małorolnej  statystyka  nie  podaje.  Z tego  powodu  chcąc  ją  określić  w przybli- 
żeniu, należy  pójść  drogą  przybliżonego  rachunku,  przyjmując,  że  każda  rodzina  w gospodarstwie  ma- 
łorolnem  włościan  i drobnej  szlachty  składa  się  z 5-ciu  osób;  dałoby  to  w przybliżeniu  4.071.850  głów 
ludności  małorolnej  w Królestwie  Polskiem.  Cyfra  ta  nie  odpowiada  rzeczywistości,  gdyż  w wielu  wy- 
padkach gospodarstwa  drobne  są  w posiadaniu  rodzin  o większej  ilości  osób,  z drugiej  zaś  strony 
z tytułu  jakości  gleby  i dobrego  położenia  — części  gospodarstw,  posiadających,  obszaru  do  15  morgów, 
nie  można  kwalifikować  jako  małorolnych. 

Mimo  to  podana  wyżej  liczba  małorolnych  daje  pogląd  na  ustosunkowanie  ilości  'małorolnych  do 
ogółu  ludności  w kraju.  Około  1904  roku  ludność  małorolna  Królestwa  Polskiego  wynosiła  w przybli- 
żeniu 25%  ogółu  ludności.  Wobec  znacznego  i stale  postępującego  rozdrabniania  własności  ziemskiej, 
należy  przypuszczać,  iż  stosunek  ludności  małorolnej  do  ogółu  ludności,  w czasie  bezpośrednio  poprzedza- 
jącym wybuch  wojny  światowej,  nie  uległ  w Królestwie  Polskiem  zmniejszeniu. 

Z 814.370  gospodarstw  małorolnych  w r.  1904,  pewną  część  stanowią  gospodarstwa  karłowate, 
inaczej  zwane  parcel  o w e m i.  Do  tej  kategorji  gospodarstw  należy  w Królestwie  Polskiem  zaliczyc- 
ie z gospodarstw  małorolnych,  które  zajmują  obszar  do  6-ciu  morgów  wielkości.  W większości  wypadków 
gospodarstwa  karłowate  będą  miały  przestrzenie  większe  od  6 morgów.  I tu  jednak  możliwe  są  wyjątki , 
w zależności  od  położenia  i gleby,  jaką  dane  gospodarstwo  posiada. 

Określenie  obszaru  gospodarstwa  karłowatego  na  6 morgów  należy  uważać  za  teoretycznie  ustalo- 
ny schemat,  niezawsze  pokrywający  się  z rzeczywistością,  który  jednak  pozwala  w przybliżeniu  zor- 
jentować  się  w ogólnej  ilości  gospodarstw  karłowatych  w Królestwie  Polskiem,  oraz  wielkości  zajmo- 
wanego przez  nie  obszaru. 

Na  podstawie  danych  Warszawskiego  Komitetu  Statystycznego,  można  ustalić  następujący  cy- 
frowy obraz,  odzwierciadlający  liczebny  stosunek  gospodarstw,  podpadających  pod  miano  karłowatych, 
do  ogólnej  ilości  gospodarstw  włościańskich  i drobnoszlacheckich. 


ł)  A.  Buchenberger:  „Agrarwesen.  Agrarpolitik”.  Leipzig,  1904  I B.  11  Auflage,  str.  162. 

:!)  Gospodarstwa  mieszkańców  miasteczek  pominięto,  ze  względu  na  charakter  ludności  małomiejskiej,  którą  ra- 
czej do  miejskiej  zaliczyć  należy. 
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W 1904  roku  liczono  gospodarstw 
o obszarze 

czyli  ogólnej  ilości 
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zajmowały  one 
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>>  w /Z 
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,,  3 „ 

73.341 
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210.060  „ 
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42,73% 

580.835  ha1) 

Jak  z tego  wynika,  ilość  gospodarstw  bezwzględnie  karłowatych  wynosiła,  w stosunku  do  ogółu 
gospodarstw  małorolnych,  (oprócz  małomiasteczkowych) — 42,73%  w stosunku  zaś  do  ogółu  gospodarstw 
drobnej  własności  — 35%. 

Przestrzeń,  zajmowana  przez  nie,  wynosiła  — w stosunku  do  przestrzeni  zajmowanej  przez  ogól 
gospodarstw  włościańskich  i drobnoszlacheckich — 20%,  w stosunku  doprzestrzeni  zajmowanej  przez  ogól 
gospodarstw  drobnej  własności  przeszło—  8%,  zaś  w stosunku  do  przestrzeni  kraju  około — 4,5%. 

Rozklasyfikowanie,  według  wielkości,  pozostałych  57,3%  ogółu  gospodarstw  małorolnych  w Króle- 
stwie Polskiem  przedstawia  następujące  zestawienie: 


Gospodarstw  o obszarze 

czyli  .ogólnej  ilości 
gosp.  małorolnych 

zajmowały  one 
przestrzeń 

3 do 

3%  ha 
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88.262 

n,o% 

292.744  ha 
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y y 
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294.243  ,, 

5 „ 
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6,3% 

271.556  ,, 

5%  „ 

6 „ 

y y 

45.786 

5,7  % 

269.696  ,, 

6 „ 

7 y2  „ 

y y 

84.117 

10,0% 

587.248  ,, 
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57,3  % 

2.273.377  ha 

Jak  to  uwidaczniają  podane  dwa  zestawienia,  wśród  gospodarstw  karłowatych  pierwsze  miejsce 
ilościowo  zajmują  gospodarstwa,  liczące  od  2%  — 3 ha  przestrzeni,  między  zaś  pozostałemi  gospodar- 
stwami małorolnemi,  liczące  od  3 — 3V>  ha.  Pozatem  zauważyć  się  daje,  że  w miarę  powiększania  się 
obszaru,  zajmowanego  przez  pojedyńcze  gospodarstwa  małorolne,  czyli  posuwając  się  w zestawieniu 
ostatniem  ku  dołowi,  absolutna  ilość  gospodarstw  danej  wielkości  stale  się  zmniejsza.  Największych  go- 
spodarstw, obejmujących  od  6 — 7%  ha  liczy  wprawdzie  Królestwo  Polskie  10%,  lecz  należy  zwrócić 
uwagę  na  to,  że  właściwie  ostatnia  klasa  obejmuje  gospodarstwa  3-ch  kategoryj  od  6 — 6%,  od  6%  — 
7 i od  7 — 7V2  ha,  na  każdą  więc  przeciętnie  wypadnie  mniej  więcej  3,3%,  w stosunku  do  ogólnej  ilości 
gospodarstw  małorolnych.  Odwrotny  objaw  mamy  do  skonstatowania  w zestawieniu  liczb,  dotyczą- 
cych gospodarstw  karłowatych.  Tam,  idąc  ku  dołowi,  zauważamy  wzrost  ilości  gospodarstw  danej 
wielkości,  z małem  załamaniem  przy  gospodarstwach,  obszaru  od  2 do  2%  ha. 

Załączone  mapy  Ne  3 i M 4 na  str.  34  i 35,  odzwierciadlają  powiatami  procentowy  stosunek 
i rozmieszczenie  gospodarstw,  liczących  poniżej  2 ha  i 2 do  5 ha  obszaru,  do  ogólnej  ilości  gospo- 
darstw drobnej  własności.  Ostatnia  kategorja  należy  do  typu  drobnych  gospodarstw  małorolnych,  zaś 
pierwsza  do  bezwzględnie  karłowatych. 

Do  powiatów  o najsilniejszym  procencie  gospodarstw  karłowatych,  należą:  Pińczowski,  liczący  48,5, 
Konecki  44,2,  Stopnicki  39,8,  Będziński  39,2;  do  powiatów,  liczących  najmniejszy  procent  gospodarstw 
karłowatych:  Biłgorajski  9,b,  Łowicki  7,6  oraz  Skierniewicki  6,8%,.  Do  powiatów,  liczących  najwięcej 
gospodarstw  małorolnych  (od  2 --5  ha)  należą  powiaty  gubernji  Lubelskiej,  pięć  powia- 


) Zestawienie  nie  uwzględnia  gospodarstw  drobnomiasteczkowych.  Przyjęto  1 ha  = 1 dziesięcinie. 
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tów  gub.  Kieleckiej,  2 powiaty  gub.  Radomskiej,  2 powiaty  gub.  Piotrkowskiej  i po  jednym  powiecie 
gub.  Kaliskiej  i Siedleckiej. 

Pod  gospodarstwem  karlowatem,  pomijając  schematyczne  określenie  obszaru,  rozumiemy  gospodar 
stwo  nietylko  nie  zapewniające  właścicielowi  niezbędnego  utrzymania,  ale  dające,  w stosunku  do  bu- 
dżetu rodziny  posiadającego,  dochód  mniejszy  od  postronnych  zarobków,  do  jakich  właściciele  karłowate- 
go gospodarstwa  muszą  się  uciekać,  aby  wyżyć.  Gospodarstw  takich,  w kategorji  wielkości  do  6-ciu  mor- 
gów włącznie,  jest  w Królestwie  Polskiem  znacznie  przeważająca  większość.  Rzecz  prosta,  im  mniejsza 
działka  gruntu,  tern  mniejszą  rolę  odgrywa  posiadanie  jej,  jako  środka  dla  utrzymania  i wyżywienia 
małorolnej  rodziny.  Im  mniejsze  gospodarstwo  karłowate,  tern  więcej  zależny  jest  byt  małorolnej  rodziny 
od  możności  zarobkowania  na  gruntach  folwarcznych,  wielkochlopskich  lub  w przemyśle,  a tern  mniej 
związany  z własnem  gospodarstwem.  W przeciwieństwie  do  karłowatych,  pozostałe  gospodarstwa,  podpa- 
dające pod  nazwę  małorolnych,  aczkolwiek  nie  zapewniają  w zupełności  utrzymania  rodzinie  i nie  da- 
ją wszystkim  jej  członkom  wystarczającego  zatrudnienia,  to  jednak  w przeważającej  mierze  zabezpie- 
czają byt  rodziny  małorolnej,  dla  której  w tym  wypadku  posiadane  gospodarstwo  jest  najistotniejszą 
podstawąmaterjalnej  egzystencji.  Takie  rozumowe  rozgraniczenie  i określenie  gospodarstw  małorolnych 
pozwala  wniknąć  w warunki  bytu  tej  znacznej  części  ludności  Królestwa  Polskiego, 
oraz  określić  jej  stosunek  do  posiadanej  roli,  streszczający  się  w możności  racjonalnej  uprawy 
i wadze,  jaką  do  tego  posiadacz  jej  przywiązuje.  Pod  względem  gospodarczego  stanu  i uprawy  roli,  gos- 
podarstwa karłowate  nie  wiele  się  różniły  od  pozostałych  małorolnych.  Naogół  zarówno  jedna  jak  i druga 
kategorja  gospodarstw  małorolnych,  pod  względem  intensywności  gospodarki,  stała  na  bardzo  niskim 
stopniu  rozwoju,  choć  niezawodnie  ogólny  postęp  rolnictwa  w Królestwie  Polskiem  w ostatnich  dziesiąt- 
kach lat  przed  wojną  światową  oddziałał  dodatnio  na  wzrost  ich  produkcyjności.  Charakterystycznym 
rysem  dla  gospodarstw  małorolnych  jest  stosunkowo  wielki  procent  gospodarstw,  pozbawionych  inwen- 
tarza. W Królestwie  Polskiem  liczono  w gospodarstwach  wielkości:1) 


poniżej 

3 mg. 

od  3 do 

15  mg. 

g o s 

pod 

a r s t w 

bez 

bez 

bez 

bez 

koni 

krów 

koni 

krów 

na  ziemiach 

ukazowych 

83,5% 

30,1% 

26,4% 

4,9% 

na  ziemiach 

osad 

84,4% 

67,4% 

36,6% 

17,4% 

Cyfry  te  dosadnie  charakteryzują  stan  gospodarczy  własności  ziemskiej,  znajdującej  się  w rę- 
kach małorolnych  i ciężkie  warunki  bytu  tej  klasy  ludności  wiejskiej.  „Gospodarz  bez  konia  nie  ma  na- 
wozu, w czasie  robót  polnych  musi  wynajmować  sprzężaj  i zaprzedawać  się  z tej  przyczyny  bogatsze- 
mu, wreszcie  musi  uprawiać  rolę  wtedy,  kiedy  bogatsi  uprawę  swoją  skończą,  t.  j.  już  po  czasie.  Gospo- 
darz bez  krowy,  to  nędzarz,  którego  położenie  jest  gorszeni  od  położenia  parobka  folwarcznego,  temu 
bowiem  dwór  utrzymuje  krowę,  i wskutek  tego  zawsze  posiada  on  mleko  dla  siebie  i małych  dzieci.”2) 

Konieczność  wychodzenia  na  zarobek,  praca  na  obcem  odrywa  najczęściej  właścicieli  gospodar- 
stwa małorolnego  od  pracy  na  własnym  kawałku  ziemi,  co  powoduje  zaniedbanie  jej  uprawy.  Brak  go- 
tówki, któremu  nieraz  towarzyszy  odłużenie,  brak  zupełny  lub  lichy  stan  inwentarza  martwego  i żywe- 
go, niedostateczna  ilość  obornika  a obok  nich  niski  poziom  oświatowy  ludności  małorolnej,  sprawiały, 
że  uprawa  roli  w gospodarstwach  małorolnych  niedbale  była  uskuteczniana,  co  naturalnie  obniżało  wiel- 
kość plonu  i dochód  z gospodarstwa;  niezależnie  od  tych  przyczyn,  uniemożliwiających  racjonalną 
uprawę  i obniżających  wydajność  gospodarstw  małorolnych,  przyczynia  się  do  niej  szachownica  grun- 
tów. Szachownica  utrudnia  dojazd  do  pól,  zaś  niercgularność  figur  poszczególnych  działów  i działek 
utrudnia  trwale  oznaczenie  granic  i staje  się  powodem  ciągłych  sporów.  Brak  dojazdów  i nieprawidło- 
we figury  wywołują  konieczność  prowadzenia  jednym  trybem  gospodarstw,  należących  do  jednej  wsi  dla 


!)  St.  Staniszewski:  „Rzut  oka  na  stan  ekonomiczny  Kr.  Polskiego”,  str.  128. 

2)  1.  c. 
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nieprzeszk.adzania  sobie  wzajemnego  przy  uprawie  i zbiorach,  co  z konieczności  prowadzi  do  najbar- 
dziej zacofanego  sposobu  gospodarowania. 

Wszystko,  co  zostało  dotąd  powiedziane  o gospodarstwach  małorolnych  i karłowatych  wyobraża 
materjalne  położenie  ludności  małorolnej.  Wskutek  ciężkich  warunków  bytu  klasa  ludności  małorolnej  stoi 
naogół  biorąc,  na  nader  niskim  poziomie  kultury,  nie  może  przyczyniać  się  w tych  warunkach  do  po- 
stępu w produkcyjności  gleby,  którą  posiada,  co  niezmiernie  szkodliwie  odbić  się  musi  na  dążeniach 
ku  podniesieniu  gospodarczemu  i kulturalnemu  kraju. 

Małorolni,  z powodu  nie  wystarczającego  na  utrzymanie  obszaru  gruntu  lub  z powodu  bardzo 
lichej  gospodarki,  stanowili  w Królestwie  Polskiem  w swej  większości  klasę,  t.  zw.  pólproletarjatu 
rolnego,  z którego  rekrutował  się  robotnik  dniówkowy  i wychodźctwo  sezonowe,  a również  emigracja 
za  morze.  Była  to  klasa  ludności,  której  siły,  i ziemia  przez  nią  posiadana,  nie  były  w naszej  dzielnicy 
należycie  gospodarczo  wyzyskane  na  miejscu.  Z tych  powmdów  sprawa  małorolnych,  zarówno  pod 
względem  społecznym  jak  i gospodarczym,  domagała  się,  w okresie  czasu  poprzedzającym  wojnę  świa- 
tową, celowej  i troskliwej  opieki  ze  strony  państwa,  któraby  podniosła  tę  klasę  ludności  na  w'yższy 
szczebel  gospodarczy  i kulturalny,  drogą  poparcia  intensyfikacji  gospodarstw  małorolnych  przez  uprzy- 
stępnienie kredytu  zarówno  długo  jak  i krótkoterminowego,  rozwoju  szkolnictwa  fachowego  oraz 
zaprowadzenia  powszechnego  nauczania  początkowego,  rozwinięcia  sieci  komunikacyjnej,  wszech- 
stronnego uprzemysłowienia  kraju,  w tych  okolicach,  gdzie  tego  okoliczności  wymagają,  a więc, 
gdzie  np.  gleba  jest  specjalnie  trudna  do  uprawy,  środki  komunikacyjne  nie  zbliżają  dostatecznie  cen- 
trów' handlowych  i t.  p.,  popierania  adjakcji,  tworzenia  włości  rentowych,  które  dawałyby  możność 
roztoczenia  kontroli  państwowej  nad  danem  gospodarstwem,  mogącem  oddziaływać  pedagogicznie  na 
otoczenie  jako  gospodarstwo  wzorowe,  wreszcie  — drogą  przeprowadzenia  komasacji, konsolidacji  czyli 
upewnienia  granic  oraz  likwidacji  serwhtutów. 

Powyższe  środki,  niezbędne  do  przeprowadzenia,  w/  celu  wytworzenia  zadowolonej 
i społecznie  zdrowej  warstwy  drobnowłościańskiej,  oraz  zapewmienia  krajowi  maximum  produk- 
cyjności rolnej  — w nader  skromnych  rozmiarach  mogły  się  znajdować  w ręku  społeczeństwa 
polskiego,  rząd  zaś  rosyjski  bądź  wcale  ich  nie  stosował,  bądź  posługiwał  się  niemi  niedołężnie. 
Mimo  ciężkiego  położenia  małorolnych  w chwili  obecnej,  wytworzonego,  dzięki  brakowd  rozumnej  i tro- 
skliwej polityki  państwowej,  istnieją  drogi,  wiodące  do  pomyślnego  rozwiązania  kwestj i małorolnych 
w przyszłości,  a to  przedew'szystkiem  przez  uintensywnienie  gospodarstw  małorolnych  i rozwój  życia 
gospodarczego  wogóle.  Osiągnięcie  tych  dwóch  zasadniczych  warunków'  poprawy  bytu  małorolnych  po- 
zwalałoby na  pomyślniejszą  ocenę  kwestji  małorolnych  i jej  znaczenia  dla  rolnictwa  i gospodarstwa  na- 
rodowego w'  Królestwie  Polskiem  wogóle.  Gospodarstwa  małorolne  same  dopomagały  dziełu  podniesienia 
swego  stanu  gospodarczego,  spożytkowując  oszczędności,  zdobyte  przez  emigrację  sezonową,  oraz  częścio- 
wo stałą,  ku  powiększeniu  obszaru  lub  też  intensyfikacji  posiadanej  ziemi. 

Wkońcu  należy  jeszcze  nadmienić,  że  ilość  gospodarstw  małorolnych  stanowi  w'  Królestwie  Pol- 
skiem stosunkowo  mniejszy  procent  ogólnej  liczby  gospodarstw',  aniżeli  ma  to  miejsce  w innych  dzielni- 
cach Polski. 


Gospodarstw  poniżej  5-ciu  ha  liczono  w: 


Królestwie  Polskiem  . 1904  r.  64,40% 

Galicji 1902  r.  79,60% 

Śląsku  Cieszyńskim  . 1902  r.  80,80% 

W.  Ks.  Poznańskiem  . 1907  r.  67,80% 


Prusach  Królewskich  . 
Prusach  Książęcych.  . 
Rejencji  Olsztyńskiej  . 
,,  Opolskiej  . 


1907  r.  67,72% 
67,27% 
59,32% 
78,34% 


Proletarjat  rolny.  Pokrewieństwo  ludności  małorolnej  z grupą  ludności  bezrolnej  wyraża  się 
w konieczności  poszukiwania  pracy  na  cudzem.  Część  małorolnych,  zaliczona  do  gospodarstw  karło- 
watych, stanowi  pomost,  łączący  małorolnych  z bezrolnymi. 

Proletarjat  rolny,  w'  najogólniejszem  pojęciu  tego  wyrazu,  możemy  zatem  podzielić  na  2 katego- 
rje:  proletarjat  wdaściwy  i pólproletarjat.  Proletarjat  właściwy  twmrzą  bezrolni,  pólproletar jat  zaś 
— posiadacze  gospodarstw  karłowatych. 
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Proletarjat.u  właściwego,  czyli  bezrolnych,  było  w Królestwie  Polskiem,  według  obliczeń  Warsz.  Ko- 
mitetu Statystycznego  z r.  1901  — 1.432.079,  z czego  1.220.333  mieszkało  na  wsiach,  211.746  w mia- 
steczkach. W stosunku  zatem  do  ogółu  ludności  kraju,  ilość  bezrolnych  wynosiła  mniej  więcej  10%!), 
w stosunku  do  ludności  wsi  i miasteczek  — 18,1%,  w stosunku  zaś  do  ludności  wiejskiej — 17,2%. 

Wł.  Grabski  w ,,Materjalac'n  w sprawie  włościańskiej”  podaje  znacznie  wyższą  ilość  bezrolnych 
w Królestwie  Polskiem,  określając  ją  na  592.378  rodzin  w roku  1904,  czyli,  według  dalszych  wyli- 
czeń wymienionego  autora,  2.166.352  osób.  Z trzech  kategoryj  ludności  wiejskiej,  które  Grabski  zalicza 
do  ludności  bezrolnej,  dwie  jedynie  można  zaliczyć  do  właściwego  proletariatu,  a właściwie  tylko 
drugą  i częściowo  trzecią  (p.  dalej). 

W roku  1891,  w którym  przez  Warszawski  Komitet  Statystyczny  przedostatni  raz  dokonany 
został  spis  bezrolnych,  ogólna  liczba  bezrolnych  we  wsiach  wynosiła  849.318  osób.  Za  okres  dziesięcio- 
lecia 1891  — 1901  ilość  bezrolnych  we  wsiach  zwiększyła  się  o 371.015  czyli  o 43,7%.  W tym  czasie 
przyrost  ludności  wogóle  wynosił  około  25%.  Ludność  bezrolna  przyrastała  w tym  okresie  prawie 
dwukrotnie  szybciej  od  pozostałej.  Nadzwyczajny  wzrost  ludności  bezrolnej  był  pierwotnie  skutkiem 
stosunków  agrarnych  w kraju  naszym  w epoce  porozbiorowej. 

Znaczna  ilość  bezrolnych  powstała  częściowo  dzięki  dekretowi  króla  Saskiego  z r.  1807,  któ- 
ry nadał  wprawdzie  wolność  osobistą  włościanom,  nie  zabraniał  jednak  większej  własności  usuwania 
chłopów  z uprawianej  przez  nich  ziemi. 

„W  roku  1864  na  2.995.000  włościan  osiadłych  na  roli,  spotykamy  1.339.000,  czyli  prawie  poło- 
wę bezrolnych.  Ukazem  1864  roku  włościanom,  osiadłym  na  roli  zostało  przyznane,  prawo  własności 
do  ziemi.  Wielka  zaś  ilość  bezrolnych  otrzymała  działki  z ziem  poklasztornych  i skarbowych,  a także 
z byłych  włościańskich,  nieprawnie  zagarniętych  przez  szlachtę.  Ilość  bezrolnych  zmniejszyła  się, 
wskutek  tego  do  220.000  osób”.* 2) 

Uwłaszczenie  zredukowało  wprawdzie  znacznie  liczbę  bezrolnych,  lecz  zmniejszenie  to  było 
chwilowe,  gdyż  już  w r.  1891  określono  urzędowo  liczbę  ludności  bezrolnej  na  849.000  osób,  czyli 
13,2%  ogółu  ludności  wiejskiej. 

Powodu  tego  wzrostu  bezrolnych  szukać  należy  w zbyt  małych  działkach  przydzielonej  włościa- 
nom ziemi,  co  z konieczności  musiało  wywołać  proletaryzację  w ich  szeregach. 

Należy  również  uwzględnić  ogromny  wzrost  zaludnienia  w kraju  naszym  na  czas  od  1864  do 
1901  r.  O ile  datom  rządowym  z 1864  r.  można  zaufać,  ilość  bezrolnych  wzrosła  od  r.  1864  do  1901 
mniej  więcej  o 550%,  gdy  ludność  kraju  wzrosła  w tym  czasie  o 175%,  a co  zatem  idzie 
wzrost  ludności  bezrolnej  odbywał  się  z niewspółmiernie  większą  szybkością. 

Na  ludność  bezrolną  w Królestwie  Polskiem,  według  Wl.  Grabskiego,  składały  się: 

1)  148.250  rodzin,  które  świeżo  wyszły  z łona  ludności  wiejskiej,  otrzymawszy  przy  podziale 
ojcowizny  gotówkę  i znajdują  się  w trakcie  upatrywania  odpowiednich  dla  siebie  gospodarstw.  O ile 
najmują  się  do  pracy  na  roli,  to  według  Wł.  Grabskiego  „celem  ich  pracy  jest  zdobycie  sobie  środków  na 
stworzenie  własnego  kąta”.  Tej  kategorji  bezrolnych,  ze  względu  na  jej  psychologję,  jak  i na  względną 
zamożność  (w  pieniądzach),  do  proletarjatu  rolnego  zaliczyć  nie  można,  nie  zalicza  jej  również  cyto- 
wany autor. 

2)  — 225.803  rodzin  służby  wiejskiej,  zarówno  folwarcznej,  jak  i zamożniejszych  włościan. 

3)  — 218.326  rodzin  Wyrobników,  trudniących  się  zajęciami  dorywczemi  i nader  rozmaitemi. 
Wyrobnicy  ci  najczęściej  wynajmują  chałupę  z małym  ogródkiem,  posiadają  krowę  oraz  niektóre  inne 
objekty  własności. 

Ostatnie  dwie  grupy  bezrolnych  można  podzielić  na  następujące  kategorje:  1)  robotnicy  folwar- 
czni, 2)  najemnicy,  3)  rzemieślnicy,  4)  robotnicy  zatrudnieni  w przemyśle  fabrycznym  rolnym, 
5)  robotnicy,  pracujący  u włościan,  6)  handlarze,  dzierżawcy  i ogrodnicy,. 


’)  Największy  odsetek  bezrolnych  był  we  wsiach  gubernji  Kaliskiej  (18,9%),  Płockiej  (19,3%)  i Warszawskiej  (21  %). 

2)  St.  Staniszewski:  „Rzut  oka  na  stan  ekonomiczny  Kr.  Polskiego.” 


Największą  stosunkowo  ilość  ludności  włościańskiej  bezrolnej  liczą  powiaty:  Kutnoski  (33%), 

i Nieszawski  (31,2%),  najmniej  zaś  Iłżecki  (3,6)  i Konecki  (5%).  Procentowo  najsilniej  re- 
prezentowaną jest  ludność  bezrolna  włościańska  w gub.  Warszawskiej  i Kaliskiej,  najsłabiej  zaś  w Ra- 
domskiej i Łomżyńskiej. 

Nie  ulega  wątpliwości,  że  robotnicy  folwarczni  i u włościan  stanowią  najliczniejszą  kategorję 
bezrolnych,  która  według  dawniejszych  danych  Warszawskiego  Komitetu  Statystycznego,  odnoszących 
się  do  r.  1891,  wynosiła  45,7%  ogółu  bezrolnych.  Dla  tego  samego  roku  wśród  ogółu  bezrol- 
nych było:  najemników  37,4%,  rzemieślników  6,3%,  robotników  fabrycznych  rolnych  2,9%,  zaj- 
mujących się  handlem  0,5%,  dzierżawców  1,9%,  ogrodników  0,9%.  Ostatnie  dane,  aczkolwiek  pochodzą 
z przed  lat  27-miu,  niemniej  mogą  dać  pogląd  na  wzajemne  ustosunkowanie  poszczególnych  grup  ludnoś- 
ci bezrolnej  również  i w czasie  bliższym  nam,  w okresie  bezpośrednio  poprzedzającym  wojnę,  gdyż 
niema  dostatecznych  danych  po  temu,  by  przypuszczać,  iż  wzajemny  stosunek  poszczególnych  katego- 
ryj,  na  jakie  ludność  bezrolna  da  się  podzielić,  uległ  w wymienionym  okresie  zasadniczym  zmianom. 

Najliczniejszą  i najbardziej  typową  dla  proletarjatu  rolnego  jest  kategorja  służby  folwarcznej 
i wielkowłościańskiej.  Położenie  tej  kategorji  proletarjatu  rolnego  jest  ściśle  związane  ze  stanem  od- 
nośnych gospodarstw.  W'  interesie  służby  folwarcznej  leży  w istocie  pomyślny  rozwój  gos- 
podarstw, od  których  byt  jej  jest  uzależniony,  gdyż  w miarę  wzrostu  ich  wydajności  i zamożności 
wzrasta  możność  podniesienia  jej  życiowego  poziomu.  Położenie  służby  folwarcznej  w naszych 
warunkach,  pozostawiało  i pozostawia  wiele  do  życzenia,  szczególnie  w porównaniu  z odnośnemi  wa- 
runkami bytu  robotnika  rolnego  na  Zachodzie,  czego  głównym  powodem  był  brak  możności  rozwoju 
naszego  rolnictwa  i jego  bezwzględnie  niższy  poziom  gospodarczy. 

Warunki,  w których  było  zmuszone  rozwijać  się  rolnictwo  nasze  w Królestwie,  konkurencja 
ziemiopłodów  i produktów  hodowli  Rosji  na  naszym  rynku,  polityka  celna  ościennych  państw  Zacho- 
dnich, niewystarczająca  sieć  komunikacyjna  i t.  p.,  wpływały  hamująco  na  rozwój  rolnictwa,  obni- 
żając jego  dochodowość.  Parafrazując  tu  znanątezę  Quesnay’a,  ojca  fizjokratów francuskich,  można  ująć 
stosunek  rozwoju  warsztatów  pracy  rolnej  do  rozrostu  stopy  życiowej  służby  folwarcznej  w następu- 
jące słowa:  „biedny  gospodarz  — biedny  sługa”. 

Ponieważ  intensywność  i dochodowość  większych  gospodarstw  wogóle  w Królestwie  Pol- 
skiem  była  stosunkowo  mała,  położenie  najliczniejszej  rzeszy  bezrolnych,  do  których  zaliczyliśmy  ro- 
botników folwarcznych  i włościańskich,  przedstawiało  się  na  ogół  niekorzystnie.  Poważną  rolę  w by- 
cie tej  klasy  proletarjatu  rolnego  odgrywa  stan  mieszkań,  przeważnie  złych  i nieodpowiednich,  skła- 
dających się  zazwyczaj  z jednej  izby,  pozbawionej  wentylacji,  z klepiskiem  zastępującym  podłogę  dre- 
wnianą, czasami  z dodatkiem  t.  zw.  komory.  W tej  jednej  izbie  mieszkać  musi  cała,  przeważnie  liczna, 
rodzina  robotnika  folwarcznego.  Na  wynagrodzenie  robotnika  folwarcznego  składała  się  pensja  w go- 
tówce, zazwyczaj  niska,  ordynarja,  wydawana  czasem  w złym  gatunku,  utrzymanie  dla  krowy,  zazwy- 
czaj liche,  oraz  materjal  opalowy,  niezawsze  udzielany  w dostatecznej  mierze.  Obarczenie  rodziny  ro- 
botnika folwarcznego  utrzymaniem  t.  zw.  posyłek,  brak  zupełny  pomocy  lekarskiej  albo  pomoc  niewystar- 
czająca, pozostawienie  na  łasce  losu  robotników,  niezdolnych  do  pracy,  wskutek  starości  lub  przewlekłej 
choroby,  — dopełniają  charakterystyki  bytu  tej  kategorji  ludości  bezrolnej.  Niekorzystne  warunki 
bytu  proletarjatu  rolnego,  przedstawione  powyżej,  dają  przeciętną  charakterystykę  dla  stosunków 
w Królestwie  Polskiem,  co  nie  przesądza  faktu,  iż  w postępowszych  i racjonalniejszych  gospodar- 
stwach, byt  służby  folwarcznej  odpowiadał  wymaganiom,  jakie  pod  tym  względem  mogłaby  stawiać 
rozumna  polityka  socjalna.  Zwłaszcza  w ostatnich  czasach  dawał  zauważyć  się  postęp  w tym  kierunku. 

Kategorja  najemników,  lub  inaczej — wyrobników,  stanowi  drugą  zkolei  liczną  grupę  bezrolnych. 
Wśród  ogółu  bezrolnych  stanowiła  ta  kategorja  37,4%.  Byt  jej  był,  naogół  biorąc,  gorszym  od  bytu 
robotników  folwarcznych.  Najemnicy  muszą  się  przedewszystkiem  liczyć  z niestałością  posiadanego 
zatrudnienia,  będąc  również  lokowani  przeważnie  w bardzo  nieodpowiednich  budynkach,  marnie  wy- 
nagradzani, nicposiadający  żadnego  zabezpieczenia  na  wypadek  choroby  i starości.  Wprawdzie  wy- 
nagrodzenie i warunki  bytu  zarówno  służby  folwarcznej  stałej,  jak  i najemników,  ulegały  w okresie 
przedwojennym  stopniowej  poprawie,  jednak  postęp  w tym  kierunku  odbywał  się  nader  wolno  a róż- 
nica plac  w Królestwie  Polskiem,  i na  Zachodzie  była  znaczna,  co  zresztą  warunkowane  było  znacznie  mniej- 
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szą  wydajnością  pracy  robotnika,  jak  również  niższą  wydajnością  i dochodowością  gospodarstwa  wiej- 
skiego wogóle.  Niskie  zarobki  w kraju  w porównaniu  z zarobkami  na  wychodźctwie  przedstawia  Wł. 
Grabski  w „Roczniku  Statystycznym  Kr.  Polskiego  za  r.  1914”,  podając  następującą  przeciętną  dla 
Królestwa  Polskiego  płacę  dzienną  wychodźcy  (w  kopiejkach)  w r.  1908. 

Na  wikcie  pracodawcy  na  wychodźctwie:  mężczyźni  - 99,  kobiety — 68. 

„ w kraju:  ,,  — 48,  ,,  — 31. 

Na  swoim  wikcie  na  wychodźctwie:  mężczyźni  — 166,  kobiety  — 119. 

w kraju:  ,,  — 72,  „ — 46. 

Te  niskie  zarobki  były,  między  innemi,  powodem  emigracji  proletarjatu  rolnego  i małorolnych: 
położenie  tych  ostatnich  jest  o tyle  lepsze,  że  mają  oni  pewne  choć  niewystarczające  oparcie,  w po- 
siadanym kawałku  gruntu. 

Następującą  kategorję  bezrolnych  stanowią  dzierżawcy.  Wśród  nich  spotykamy  gospodarzy 
samodzielnych,  jak  również  takich,  którym  praca  na  wydzierżawionej  ziemi  nie  starczy  na  utrzyma- 
nie; spłacąją  oni  zazwyczaj  tenutę  dzierżawną,  wynajmując  się  do  pracy  na  dworskiem,za  zgóry  umó- 
wioną cenę.  Tych  ostatnich  zaliczyć  należy  bezwzględnie  do  proletarjatu  rolnego.  Wkoricu  ogrodnicy 
różnią  się  tein  od  zwykłego  parobka,  że  są  mniej  zależni  od  właściciela  folwarku.  Grunt  jednak  przez 
nich  dzierżawiony,  nie  obejmuje  przeciętnie  większego  obszaru  od  gruntu  wydzielanego  parobkom  pod 
uprawę. 

Wydajność  pracy  robotnika  rolnego  jest  u nas  bardzo  niska,  co  wywołane  jest  niskim  poziomem 
kulturalnym,  na  jakim  się  znajduje,  w pewnym  stopniu  także  — niskim  stanem  kultury  rolni- 
czej w gospodarstwach,  zatrudniających  go.  W Niemczech,  gdzie  robotnik  nasz  jest  tak  poszukiwany, 
jest  on  o wiele  wydajniejszy.  Podniesienie  wydajności  pracy  naszego  robotnika  rolnego,  jest  ściśle  zwią- 
zane z podniesieniem  poziomu  kulturalnego,  na  jakim  on  się  znajduje.  I tu  nasuwa  się  szereg  zadań, 
wymagających  uwzględnienia,  a mianowicie:  powszechne,  ogólne  i fachowe  nauczanie,  ubezpieczenie 
robotników'  od  nieszczęśliwych  wypadków,  choroby,  i na  starość,  kontrola  warunków  higjenicznych, 
w jakich  robotnicy  żyć  są  zmuszeni,  pośrednictwo  pracy,  wkońcu  popieranie  wszelkich  meljoracyj, 
prowadzących  do  intensyfikacji  rolnictwa  i umożliwiających  w ten  sposób  wzrost  wynagrodzenia, 
sprzyjający  rozwojowi  potrzeb,  a,  co  zatem  idzie,  działający  również  w kierunku  podniesienia  wydajno- 
ści pracy.  Zapewnienie  przyszłości  robotnika  rolnego  oraz  podniesienie  warunków  istnienia,  obok  wzmo- 
żenia popytu  na  pracę  zarówno  na  wsi,  jak  i w przemyśle,  przyczynią  się  do  tego,  iż  siła  produkcyjna, 
jaką  reprezentuje  proletarjat  rolny  w Królestwie  Polskiem,  będzie  mogła  być  zużyta  na  miejscu  z po- 
żytkiem dla  tej  klasy  ludności  i gospodarstwa  narodowego  wogóle  i nie  będzie  uzależniona  od  obcych 
rynków  pracy  na  wychodźctwie. 

Źródła:  p.  przypisy  Nr.  11. 


12.  Wychodźctwo. 

Pojęcie  wychodźtwa,  czyli  emigracji,  przez  długi  czas  nie  miało  ustalonej  definicji,  przeważał 
zaś  pogląd,  by  za  wychodźców  uważać  ludzi,  opuszczających  kraj  bezpowrotnie,  w celach  osadniczych. 
Takie  pojmowanie  wychodźctwa  znajdowało  swe  uzasadnienie  w fakcie,  że  nowoczesne  wychodźctwo 
ekonomiczne  w początkach  swego  rozwoju,  nosiło  prawie  wyłącznie  charakter  ruchu  przesiedleńczego, 
było  wędrówką,  odbywaną  zazwyczaj  w odlegle  kraje  zamorskie  bez  zamiaru  powrotu. 

Dopiero  w miarę,  jak  obok  wychodźctwa  stałego  coraz  bardziej  rozpowszechniać  się  poczęły 
wędrówki  robotników  do  zagranicznych  krajów  kontynentalnych,  w celach  zarobkowych  i na  pewien  nie- 
raz już  z góry  określony  okres  czasu,  a ruch  ten  nietylko  przyjął  rozmiary  masowe,  lecz  w niektó- 
rych krajach  nawet  przewyższył  pod  względem  liczebnym  emigrację  zamorską,  powstała  potrzeba  roz- 
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szerzenia  pojęcia  wychodźctwa  również  i na  czasowe  przenoszenie  się  do  krajów  zagranicznych,  w celu 
poprawy  bytu. 

Za  wychodźców,  czyli  emigrantów,  uważamy  tedy  ludzi,  którzy  czy  to  na  stale,  czy  też  z za- 
miarem powrotu  udają  się  zagranicę,  abv  szukać  tam  utrzymania. 

Ruch  wychodźczy  podzielić  można  na  wy  c h o d ź c t w o kontynentaln  e,  obracające  się 
w granicach  Europy,  oraz  w y c h o d ź c t w o zamorskie,  zdążające  do  innych  części  świata.  Nad- 
to odróżniamy  wychodźctwo  przesiedleńcze,  zwiane  także  osadniczem  lub  stałem,  które  ma  charakter 
bezpowrotny,  oraz  emigrację  zarobkową,  przedsiębraną  z zamiarem  powrotu  po  pewnym,  czasie  do  kra- 
ju. Wychodźctwo  kontynentalne  jest  u nas  z reguły  czasowem  wychodźctwem  zarobkowem,  natomiast 
wychodźctwo  zamorskie,  nosi  przeważnie  charakter  emigracji  stałej,  przesiedleńczej.  Wychodźctwo  za- 
robkowe, jeśli  odbywa  się  na  pewien  z góry  określony  czas,  najczęściej  nie  trwający  całego  roku,  nosi 
miano  emigracji  sezonowej.  Dla  takiej  emigracji  sezonowej  polskich  robotników  rolnych  do  Niemiec,  po- 
wszechnie utarła  się  nazwa  „obieżysastwa”,  pochodząca  stąd,  że  wpoczątkach  polskie  wychodźctwo  sezo- 
nowe skierowywało  się  głównie  do  Saksonji  („Sachsengangerei”). 

Że  wychodźctwo  zamorskie  może  być  nie  tylko  czasowem  wychodźctwem zarobkowem,  lecznawet 
sezonowem,  świadczy  o tern  emigracja  robotników  włoskich  i hiszpańskich  na  żniwa,  do  Argentyny.  Wy- 
chodźctwo zamorskie  zarobkowe,  częściej  jednak  od  kontynentalnego,  przemienia  się  w stalą  emigrację 
przesiedleńczą,  w ten  sposób  mianowicie,  że  wychodźca,  który  opuszczał  kraj  z postanowieniem  powrotu 
po  pewnym  czasie  w strony  ojczyste,  już  podczas  pobytu  na  obczyźnie  postanowienie  to  zmienia  i osie- 
dla się  tam  nazawsze.  Z drugiej  strony  emigracja  zarobkowa  kontynentalna  toruje  niekiedy  drogę  do 
wychodźctwa  zamorskiego,  umożliwiając  wychodźcy  zebranie  funduszów,  potrzebnych  do  przedsiębra- 
nia dalszej  podróży. 

Szczegółowe  omówienie  przyczyn,  które  przed  wybuchem  wojny  światowej  powodowały  w Królestwie  Polskiem 
ruch  wychodźczy,  przekraczałoby  ramy,  zakreślone  niniejszej  pracy.  W tym  celu  bowiem,  należałoby  przedewszystkiem 
przedstawić  historję  ukształtowania  się  stosunków  gospodarczo-społecznych  w Polsce,  dać  dokładną  charakterystykę 
tych  stosunków  w latach,  poprzedzających  wybuch  wojny,  a nadto  omówić  postępy  kolonizacji  i rozwój  rynków  pracy 
w tych  krajach  imigracyjnych,  do  których  masowo  podążali  nasi  wychodźcy. 

Nowoczesne  wychodźctwo  ekonomiczne,  mające  podłoże  w naturalnem  dążeniu  jednostek  do  poprawy  bytu, 
cechuje  nietylko  ziemie  polskie,  lecz,  w mniejszym  lub  większym  stopniu,  wszystkie  przeludnione  kraje  rolnicze.  Datuje 
się  ono  od  zniesienia  praw,  krępujących  swobodę  przesiedlania  się,  oraz  od  zaprowadzenia  ulepszonych  środków  ko- 
munikacyjnych, towarzysząc  w swym  rozwoju  wzrostowi  potrzeb  życiowych  ludności  i odczuwanemu  przez  nią  nieza- 
dowoleniu z niemożności  zaspakajania  potrzeb  tych  w kraju  ojczystym. 

Na  rozmiary  ruchu  wychodźczego,  jego  charakter  i kierunek,  oddziaływa  cały  szereg  różnorodnych  czynników, 
decydujący  wpływ  atoli  ma  całokształt  aktualnych  stosunków  gospodarczo-społecznych  w kraju,  w którym  ruch  emigra- 
cyjny powstaje,  oraz  w krajach,  do  których  prąd  jego  się  skierowuje.  Z punktu  widzenia  terytorialnego,  możnaby  więc 
podzielić  przyczyny  wychodźctwa  na  wewnętrznokrajowe,  wytwarzające  przymus  lub  skłonność  do  emigracji,  oraz  ze- 
wnętrzne, których  istnienie  zagranicą  umożliwia  konkretne  realizowanie  projektów  emigracyjnych.  O eksporcie  osadników 
i najmitów,  jakim  jest  emigracja,  da  się  powiedzieć  to  samo,  co  o eksporcie  towarów,  a mianowicie,  że  staje  się  on 
niewykonalny,  w braku  odpowiedniego  popytu  w krajach  zagranicznych.  Z tego  względu,  każda  pomyślniejsza  koniunktu- 
ra zagraniczna  falę  emigracyjną  potęguje,  a niepomyślna— osłabia,  gdyż,  aby  zostać  wychodźcą,  trzeba  nietylko  czuć  się 
niezadowolonym  ze  swego  położenia,  ale  nadto  mieć,  jeśli  nie  pewność,  to  przynajmniej  uzasadnioną  nadzieję,  że  przez 
zamierzoną  wędrówkę  na  obczyznę  zdoła  się  rzeczywiście  byt  swój  poprawić. 

Na  czoło  przyczyn  olbrzymiego  ruchu  wychodźczego  tak  w Królestwie,  jak  w Galicji,  wysuwa  się  przedewszyst- 
kiem nadzwyczajne  przeludnienie  wsi  proletariatem  i półproletarjatem  rolnym.  Obie  te  dzielnice  należą  do  najgęściej  za- 
ludnionych krajów  europejskich.  Dzięki  silnemu  przyrostowi  naturalnemu,  ludność  Królestwa,  w okresie  ostatnich  100 
lat,  powiększyła  się  przeszło  3,5  razy,  a liczba  mieszkańców,  przypadająca  na  1 km.  doszła  w r.  1913  do  106. J) 

Wszelako  przy  tej  samej  gęstości  zaludnienia,  ruch  wychodźczy  w Królestwie  nie  byłby  tak  masowy,  gdyby  odpo- 
wiadał mu  ogólny  rozwój  produkcji  krajowej,  t.  j.  gdyby  na  krajowym  rynku  pracy  podaż  rąk  roboczych  nie  prze- 
wyższała w tak  znacznym  stopniu  istniejącego  na  nie  popytu.  Pomijając  emigrację  żydowską  do  Ameryki  i Anglji 
i odpływ  rzemieślników  i robotników  kwalifikowanych  do  Rosji,  fala  wychodźcza  w Królestwie  porywała  głównie  lud- 
ność włościańską,  co  pochodziło  stąd,  że  wieś  nasza  przeładowana  jest  proletariatem  rolnym,  względnie — ma  nadmiar  go- 
spodarstw karłowatych,  niezdolnych  do  wyżywienia  swych  właścicieli  z powodu  małego  obszaru,  niskiej  kultury 
i malej  wydajności  gleby.  Wieś  stała  się  olbrzymim  rezerwoarem  wolnych  rąk  roboczych,  które,  nie  mogąc  znaleźć  za- 
trudnienia w kraju,  ani  w rolnictwie,  ani  też  w przemyśle,  zmuszone  były  szukać  dróg  zagranicę  do  okolic,  gdzie  istnia- 
ła możność  natychmiastowego  otrzymania  zarobku.2) 

‘)  p.  rozdział  4:  Ludność. 

*’)  p.  rozdział  11:  Małorolni  i proletariat  rolny, 
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Na  niepomyślne  ukształtowanie  się  wewnętrznego  rynku  pracy  w Królestwie  wpływał  nietylko  niedostateczny  roz- 
wój przemysłu,  który  nie  zdołał  nadążyć  za  naturalnym  przyrostem  ludności  i nie  mógł  dać  utrzymania  tym  wszystkim, 
którzy  nie  znajdowali  zarobków  na  wsi;  również  ujemnie  oddziaływał  dotychczasowy  stan  kultury  gospodarstw  rolnych. 
Mało  intensywna  gospodarka  powodowała  w Królestwie  zapotrzebowanie  rąk  roboczych  na  roli  znacznie  mniejsze  od 
tego,  jakie  wykazywały  intensywnie  prowadzone  gospodarstwa  Zachodu,  gdzie  zwłaszcza  potężny  rozkwit  gospodarstw 
buraczanych,  w wielu  okolicach,  nietylko  pochłaniał  wszystkie,  będące  do  dyspozycji  miejscowe  siły  robocze,  lecz  nadto  wy- 
woływał silną  imigrację  robotników  sezonowych  zagranicznych.  Niedość  intensywny  sposób  gospodarowania  naszej  włas- 
ności rolnej  nietylko  sprawiał,  że,  przeciętnie,  na  każdy  hektar  roli  przypadała  w Królestwie  znacznie  mniejsza  liczba 
dni  roboczych  w roku,  niż  np.  w Saksonji  lub  Danji,  lecz  nadto  stan  ten  wytwarzał  dla  robotników  rolnych  warun- 
ki pracy  mniej  korzystne,  a zwłaszcza  zarobki  niższe,  od  przyjętych  w krajach  zachodnio-europejskich. 

Pomimo  więc,  że  w okresie  porewolucyjnyni  od  r.  1905  do  1912,  płace  wszystkich  prawie  kategoryj  robotników  rol- 
nych w Królestwie  wzrosły  w stosunku  około  30%,  były  one  wogóle  znacznie  niższe  od  płac,  jakie  równocześnie  po- 
bierali tacy  sami  robotnicy  na  wychodźctwie  poza  granicami  kraju. 

Nic  dziwnego  zatem,  że,  gdy  jednych  do  wędrówki  na  obczyznę  zmuszała  trudność  znalezienia  pracy  w kraju, 
to  inni  znów  udawali  się  tam,  by  zarabiać  więcej;  w szczególności  robotnikom  rolnym  decyzja  na  wyjazd  przychodziła 
tern  łatwiej,  że  brak  zabezpieczenia  na  starość  i wypadek  kalectwa,  nader  opłakane  stosunki  mieszkaniowe,  nie  od- 
powiadające nieraz  najskromniejszym  wymaganiom  higjeny  i obyczajności,  przeciętnie  gorsza  i szczuplejsza  od  zagra- 
nicznej ordynarja,  wreszcie  monotonja  życia,  ogołoconego  ze  wszelkich  podnioślejszych  wrażeń  — oczywiście  nie  mogły 
zbytnio  przywiązywać  proletarjuszów  rolnych  do  pracy  na  glebie  ojczystej. 

Emigrację  małorolnych  potęgował  niski  stan  kultury  gospodarstw  drobnych.  Gospodarstw  włościańskich,  o rozle- 
głości do  6 morgów,  było  w Królestwie  w r.  1904  (według  obliczeń  Wład.  Grabskiego)  407.458,  z czego  przeszło  połowa, 
bo  aż  205.836  przypadało  na  gospodarstwa  karłowate  o rozmiarach  do  3 morgów.  W wielu  krajach  zachodnich,  jak  w Bel- 
gji,  Holandji,  Francji,  posiadacze  nawet  tak  drobnych  działków  umieją,  przy  pomocy  warzywnictwa  i t.p.,  zapewnić 
sobie  dostatnie  utrzymanie,  do  czego  pomaga  im  wyższy  stopień  oświaty  i przygotowanie  zawodowe,  a nadto  ułatwio- 
ny zbyt  produktów,  przez  rozwój  gęstej  sieci  komunikacyjnej,  działalność  syndykatów  i kooperatyw  i t.  d.  W Króle- 
stwie natomiast,  właściciele  gospodarstw  karłowatych  skazani  byli  przeważnie  na  poszukiwanie  zarobków;  ci,  którzy  za- 
robków nie  mogli  czy  też  nie  umieli  znaleźć  w kraju,  musieli  wędrować  na  obczyznę. 

Nie  bez  wpływu  na  masowe  rozmiary  wychodźctwa  sezonowego  pozostawał  w Królestwie  krótki  okres  sezonu  robo- 
czego w gospodarstwach  ziemiańskich.  Gdy  w sąsiednich  Prusach,  sprowadzanie  polskich  robotników  rozpoczy- 
nało się  już  w lutym  i przechodziło  w największą  fazę  w marcu,  robotnicy  ci  zaś  byli  zamawiani  często  jeszcze  na  je- 
sieni poprzedniego  roku,  u nas  poszukiwanie,  względnie  najmowanie  robotników  sezonowych  odbywało  się  zazwyczaj 
znacznie  później,  t.  j.  w czasie,  kiedy  już  bardzo  wielu  najemników,  nie  mogąc  dłużej  biedować,  przyjęło  zarobek,  ofia- 
rowany im  zagranicą. 

Zupełny  brak  publicznych  instytucyj  pośrednictwa  pracy  wewnątrz  kraju,  'tanowił  również  jedną  z poważnych 
podniet  emigracji.  Wieśniak  nasz,  skoro  nie  mógł  znaleźć  odpowiedniego  zarobku  w swej  okolicy,  najczęściej  wiedział, 
że  znajdzie  go  zagranicą,  a często  najbliższy  sąsiad-bywalec,  czy  też  usłużny  agent-pośrednik,  mający  swój  własny  zysk 
na  widoku,  pouczał  go,  dokąd  ma  wędrować,  niekiedy  dając  do  ręki  gotowy  kontrakt  i zaliczkę  na  podróż.  O tern  na- 
tomiast, iż  przecież  udałoby  mu  się  otrzymać  nieźle  płatne  zajęcie  we  własnym  kraju,  może  nawet  w sąsiednim  powie- 
cie, robotnik  taki  w wielu  wypadkach  nie  był  poinformowany.  Stąd  też  wynikało,  że  gdy  w jednych  okolicach 
Królestwa  podaż  rąk  roboczych  znacznie  przewyższała  miejscowy  popyt,  powodując  emigrację,  jednocześnie  w in- 
nych, wręcz  przeciwnie — koła  ziemiańskie  podnosiły  skargi  na  brak  robotnika  lub  też  sprowadzały  najemników  sezonowych 
z Galicji,  albo  posiłkowały  się  najmowaniem  do  żniw  urlopowanych  żołnierzy  rosyjskich  z najbliższych  garnizonów. 

Tu  trzeba  podnieść,  że  rząd  rosyjski  nietylko  nie  stwarzał  w Królestwie  państwowych  urzędów  pośrednictwa  pra- 
cy, ale  nadto  nie  dopuszczał  do  działalności  na  tern  polu  polskich  instytucyj  obywatelskich.  W tych  warunkach  racjo- 
nalna repartycja  sił  roboczych  w kraju  była  niemożliwa. 

Jedną  z głównych  przyczyn  bezpowrotnego  wychodźctwa  osadniczego  była  trudność,  jaką  wieśniak  napotykał  w Kró- 
lestwie, w dążeniu  do  posiadania  własnego  kawałka  ziemi.  Brak  racjonalnie  zorganizowanej  parcelacji  i kolonizacji 
wewnętrznej,  odgrywał  tu  wybitną  rolę.  Proletarjusz  wiejski  naogół  z trudem  zdobywał  na  własność  kawałek  gruntu, 
a dla  wielu  posiadaczy  gospodarstw  karłowatych  pragnienie  rozszerzenia  swych  drobnych  działków  było  niemożliwem  do 
zrealizowania,  chyba  że  środki  na  to  zdobyli  w kopalniach  amerykańskich.  Wprawdzie  parcelacja  od  r.  1873  do  1914 
objęła  przeszło  21/2  miljona  morgów,  ale  korzystała  z niej  przeważnie  własność  mniejsza,  broniąc  się  w ten  sposób 
przeciwko  takiemu  rozdrobnieniu  gospodarstw,  jakiego  widownią  jest  Galicja  i posiłkując  się  w dużym  stopniu  oszczę- 
dnościami, zdobytemi  w znojnym  trudzie  na  wychodźctwie. 

Głód  ziemi  odrywał  często  wychodźców  naszych  od  kraju  nazawsze.  Kolportowana  przez  agentów  lub  nadchodzą- 
ca w inny  sposób  wieść,  że  gdzieś,  za  oceanem,  dajmy  na  to  w Brazylji,  każdy  przybysz,  nawet  bez  posiadania  naj- 
mniejszej gotówki,  zostać  może  odrazu  posiadaczem  kilkunastu  albo  kilkudziesięciu  morgów/stanowiła  dla  setek  i tysię- 
cy proletarjuszów  i półproletarjuszów  pokusę,  której  tern  trudniej  było  się  oprzeć,  im  łatwiej  było  odbyć  podróż,  jeśli  kosz- 
ta przejazdu  przez  ocean  opłacał  rząd  zamorski.  Wszak  najbiedniejszym  wydawało  się  to  jedyną  okazją  do  zdobycia  wła- 
snych warunków  pracy!  Inni  znów,  którzy  za  morze  wybrali  się  tylko  po  zarobki,  z zamiarem  powrotu  w strony  ojczy- 
ptę  ulegali  pokusie  już  tam  na  miejscu,  przekonani  argumentami  agentów  rozmaitych  spółek  i kompanij  kolonizacyj- 
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nycli,  czyniących  w nabywaniu  ,, lotów"  przeróżne  ułatwienia  oraz  dręczeni  wątpliwością,  czy  poczynione  oszczędności 
wystarczyłyby  im  na  zakup  gruntu  w kraju  ojczystym. 

Obok  miarodajnych  przyczyn  ekonomicznych,  pewną  rolę  odgrywają  w ruchu  wychodźczym  również  pobudki 
natury  psychicznej,  jak  np.  chęć,  zupełnie  zresztą  naturalna,  poznania  obcych  światów,  poszukiwanie  wrażeń,  dąże- 
nie małoletnich  do  wyemancypowania  się  z pod  opieki  i kontroli  ze  strony  opiekunów  lub  miejscowego  środowiska  i t.  p. 

Równorzędnie  z przyczynami  ,,wewnętrznokrajowemi”  oddziaływają  na  rozmiary,  kierunek  i charakter  ruchu  wy- 
chodźczego przyczyny,  które  mają  swe  źródło  w stosunkach  i koniunkturach  zagranicznych.  W krajach,  o szybko  rozwi- 
jającym się  przemyśle,  wieś  stopniowo  pustoszeje  na  korzyść  miast;  przemysł  bowiem,  mogąc  lepiej  wynagradzać  pracę, 
odciąga  ręce  robocze  od  roli — do  fabryk  i kopalń,  a życie  miejskie  wabi  większą  niezależnością  i okazją  do  rozrywek. 
Luki,  powstające  w ten  sposób  w organizmie  gospodarstw  rolnych,  dają  się  odczuwać  tern  dotkliwiej,  im  rolnictwo, 
wskutek  równoczesnego  wzmożenia  intensywności  uprawy,  potrzebuje  więcej  rąk  do  pracy.  Fowstaje  w ten  sposób  popyt 
na  robotnika  przypływowego,  cudzoziemskiego.  Skierowuje  się  on  do  najbliższych  przeludnionych  krajów  rolniczych, 
gdzie  robotnika  tego  je-st  nadmiar.  Agitacja  staje  się  narzędziem  do  wywołania  imigracji;  podnieca  ona  ruch  przychodź- 
czy  i przystosowuje  do  aktualnych  potrzeb. 

Fakt,  że  przemysł  fabryczny  w Niemczech  rozwijał  się  w ostatnich  dziesiątkach  lat  z niesłychaną  szybkością, 
budząc  odpływ  ludności  wiejskiej  do  miast,  a jednocześnie  tamtejsza  gospodarka  rolna  stawała  się  coraz  bardziej  intensy- 
wną, wytwarzał  na  niemieckim  rynku  pracy  coraz  większe  zapotrzebowanie  na  naszych  „obieżysasów”.  Setki  tysięcy 
polskich  rąk  roboczych  stały  się  warunkiem  bytu  dla  północno-niemieckiego  rolnictwa,  a konieczność  zabezpieczenia  ich, 
w odpowiedniej  ilości,  pociągała  za  sobą  stworzenie  w tym  celu  odpowiednich  organizacyj  i stosowanie  rozmaitych  środ- 
ków. Rozwój  gospodarstw  buraczanych  i cukrownictwa  w Danji,  spowodował  imigrację  robotniczą  polską,  bez  której 
przemysł  ten  nie  mógłby  egzystować.  Słaby  przyrost  naturalny  ludności  we  Francji,  w połączeniu  z przesiedlaniem  się 
proletarjatu  wiejskiego  do  miast,  wróżył  katastrofę  dla  francuskiego  rolnictwa,  tak,  iż  z chwilą,  gdy  przypływ  Flaman 
dów,  Hiszpanów  i Włochów  okazał  się  tam  niewystarczającym,  podjęto  próby  ze  sprowadzaniem  robotników  z odle- 
głej Galicji.  Każde  przesilenie  w przemyśle  amerykańskim  odbija  się  odrazu  na  cyfrze  imigracji.  Wybory  prezydenta  Sta- 
nów Zjednoczonych,  powodujące  pewien  zastój  w życiu  gospodarczem  Unji,  poprzedza  zawsze  zwiększona  reemigracja 
do  Europy  i zmniejszenie  się  kontyngensu  przychodźców.  Tak  zw.  „gorączki  brazylijskie”  (w  r.  1890—  1891  w Króle- 
stwie i w r.  1895 — 189(5  w Galicji)  spowodowały  przedsięwzięcia  kolonizacyjne  rządu  brazylijskiego  i ogłoszenie  bez- 
płatnego przewozu  emigrantów-osadników. 

Obok  agitacji  emigracyjnej,  działającej  z ramienia  i w interesie  cudzoziemskiego  przemysłu,  rolnictwa  lub 
kolonizacji,  na  szczególne  podkreślenie  zasługuje  propaganda  agentów' kompanij  okrętowych.  Przewóz  pasażerów  tworzy 
dla  towarzystw  żeglugi  morskiej  najzyskowniejszy  interes,  lepszy  od  transportu  towarów.  Celem  zdobycia  najwię- 
kszej ilości  tego  żywego  frachtu,  usiłują  one  zarówno  za  pośrednictwem  reklamy  i rozmaitego  gatunku  agentów,  podniecać 
ruch  wychodźczy,  gdzie  się  da  i jak  się  da.  Oczywiście  agenci,  ci,  którzy  uprawiają  handel  kartami  okrętowemi, 
jak  ci,  którzy  werbują  robotników,  sami  nie  przebierają  w środkach  przy  agitacji  wychodźczej,  mając  na  widoku  wła- 
sny zysk,  w postaci  pobieranej  prowizji.  Agentów  takich  znaleźć  można  było  u nas  nietylko  wśród  pośredników  zawodo- 
wych, lecz  również  w gronie  ludzi  różnych  kondycyj,  trudniących  się  tern  pokątnie.  Agitację  wychodźczą  szerzyli  często 
sami  emigranci,  zazwyczaj  bezinteresownie,  niekiedy  w dobrej  wierze  rozgłaszając  zupełnie  bałamutne  lub  też  przeda- 
wnione informacje  o stosunkach  zarobkowych  i warunkach  życia  w krajach  zagranicznych.  Zwłaszcza  listy,  otrzymywa- 
ne z za  morza  (niekiedy  fałszowane  przez  agentów)  od  krewnych  lub  znajomych,  budziły  po  wsiach  pochopność  do  emi- 
gracji. 

Agitacja  emigracyjna  była  w najrozmaitszych  swych  przejawach,  jakby  oliwą,  rzuconą  na  ogień.  Przyjmując 
się  najlepiej  tam,  gdzie  znajdowała  dla  siebie  podatny  grunt  w stosunkach  gospodarczych  i społecznych,  w ciemnocie 
i niezadowoleniu  mas,  rozdymała  nieraz  ruch  wychodźczy  do  nienormalnych  rozmiarów,  przekraczających  znacznie  grani- 
cę konieczności  i będących  klęską  dla  kraju  niemi  dotkniętego.  Z tą  agitacją  szedł  w parze  wyzysk  wychodźców  przez 
agentów  i kompanje  przewozowe,  szła  niekiedy  utrata  części  zarobków,  czasami  zupełne  wykolejanie  się  jedno- 
stek i całych  rodzin,  idących  na  przepadłe,  w pogoni  za  mirażem  lepszego  bytu. 

Klęską  dla  wychodźców  z Królestwa  Polskiego  byl  zupełny  brak  opieki  nad  niemi  ze  strony  państwa  i społe- 
czeństwa. 

Narówni  z innemi  krajami,  Królestwo  Polskie  miało  emigrację  zamorską  znacznie  wcześniej,  niż 
wychodźctwo  kontynentalne  sezonowe.  Wtedy  bowiem,  gdy  dla  nowoczesnej  wędrówki  Indów  brak  wiel- 
kiego  przemysłu  w Zachodniej  Europie,  przy  stosnnkowogęstem  zaludnieniu  wsi,  nie  przedstawiał  jeszcze 
odpowiedniego  pola,  fala  wychodźcza  zdołała  już  wyżłobić  sobie  koryto  do  Ameryki,  dokąd  poszuku- 
jących poprawy  bytu  pociągała  możność  zdobycia  odrazu  ziemi  na  własność  i perspektywa  szybkiego 
dorobienia  się. 

Rozwój  polskiego  wycbodźctwa  za  morze  datuje  się,  na  szerszą  skalę,  od  wojny  franko-pruskiej.  Sta- 
nowiąc jakby  arjergardę  olbrzymiego  naówczas  wycbodźctwa  niemieckiego,  ruch  ten  pochodził  począt- 
kowo z Poznańskiego,  śląska  i Prus  Wschodnich  i dopiero  później  ogarniał  stopniowo  Królestwo  Pol- 
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skie,  a następnie  Galicję.  W pierwszej  swej  fazie  było  to  wychodźctwo  czysto  osadnicze,  przesiedleńcze. 
Dopiero  postęp  w rozwoju  środków  komunikacyjnych  umożliwił  tłumną  wędrówkę  za  ocean  także  w ce- 
lach zarobkowych,  na  czasowy  tylko  pobyt. 

Emigracja  zamorskaz  Królestwa  zapoczątkowana  została  poważniej  w r.  1876.  W kraju  pano- 
wał wówczas  nieurodzaj,  a jednocześnie  przemysł  w Pabjanicach,  Zgierzu  i Ozorkowie  przechodził  kryzys: 
wskutek  zamiany  drobnego  przemysłu  tkackiego  na  wielki,  mnóstwo  ludzi  znalazło  się  bez  pracy.  Wychodź- 
ctwo rozpoczęło  się  rozwijać  najszybciej  wzdłuż  granicy  pruskiej  w gubernjach:  Płocki  ej,  Warszawskiej, 
Suwalskiej,  Kaliskiej  i Piotrkowskiej. 

Dokładnej  statystyki  wychodźctwa  zamorskiego  z Królestwa  Polskiego  niema.  Dane,  zebrane 
przez  Warszawski  Komitet  Statystyczny,  nie  przedstawiają  większej  wartości.  Opierały  się  one  głów- 
nie na  sprawozdaniach  o wystawianych  pasportach  i przepustkach  zagranicznych,  przeważna  zaś  część 
wychodźców  bądź  omijała  przepisy  pasportowe  zupełnie,  bądź  też  przy  wyrabianiu  sobie  dokumentów 
podróżnych  podawała  zmyślony  cel  wyjazdu.  Dotyczyło  oczywiście  i wychodźctwa  kontynentalnego. 
Statystyka  Warsz.  Komitetu  Stat.  rzuca  jednak  dużo  światła  tak  na  kwestję  podziału  emigrantów — we- 
dług poszczególnych  gubernij  i powiatów,  jak  na  podział  ich— według  płci,  wieku,  zawodów,  wobec 
czego  wykazywane  przez  nią  wyliczenia  zasługują  na  uwagę. 

Wykazy  statystyczne,  publikowane  przez  państwa  imigracyjne,  zawierały  zazwyczaj  podział 
imigrantów,  bądź  według  ich  przynależności  państwowej,  bądź  (rzadziej)  według  narodowości,  tak,  że 
tylko  w wyjątkowych  wypadkach  mamy  z tego  źródła  ściślejsze  wskazówki  cyfrowe,  odnośnie  do  wy- 
chodźctwa z Królestwa  Polskiego. 

Z załączonej  tabeli,  dającej  wynik  zestawień  urzędowej  statystyki  imigracyjnej  amerykań- 
skiej, wynika,  że  w latach,  poprzedzających  wybuch  wojny  światowej,  wśród  imigrantów,  lądujących 
w Stanach  Zjednoczonych,  Polacy  zajmowali  pod  względem  liczebnym  prawie  zawsze  pierwsze  miejsce 
po  Włochach,  niekiedy  tylko  ustępując  je  Żydom. 

Podczas  dziesięciolecia — od  r.  1904  do  r.  1913 — przybyło  do  Stanów  Zjednoczonych  razem 
1 .009.054  polskich  imigrantów,  a mianowicie:  w 1903  r.  67.757,  w 1904  r.  102.437,  w 1905  r.  95.835, 
w 1906  r.  138.033,  w 1907  r.  — 68.105  (rok  w statystyce  amerykańskiej  zaczyna  się  z dn.  1 lipca). 

W r.  1912/13  imigracja  polska  doszła  w Stanach  Zjednoczonych  do  punktu  kulminacyjnego, 
dosięgając  olbrzymiej  cyfry  174.365,  nigdy  poprzednio  nienotowanej.  Prawdopodobnie  nie  popełni 
sięznacznej  pomyłki,  przyjmując,  że,  wśród  ogółu  wychodźców  polskich  doUnji,  Polacy  z zaboru  rosyj- 
skiego stanowili  przeciętnie  około  60%.  Reszta  przypadałaby  głównie  na  Galicję,  z Poznańskiego  bo- 
wiem ruch  wychodźczy  do  Ameryki  był  w ostatniem  dziesięcioleciu  bardzo  slaby. 

Według  urzędowej  statystyki  amerykańskiej,  reemigracja  polska  ze  Stanów  Zjednoczonych  wyno- 
siła: w 1908/9  r.  — 18.187,  w 1909/10  — 8.421 , w 1910/11  —6.705,  w 1911/12  r.  — 37.768,  w 1912/13 
r.  — 24.107.  Aczkolwiek  cyfry  te  są  znacznie  niższe  od  rzeczywistych,  bo  nie  obejmują  ani  tych  reemi- 
grantów, którzy  wracali  do  Europy  jako  pasażerowie  kajutowi,  ani  też  tych,  którzy  zaopatrzeni  byli 
w'  dowmdy  nabycia  praw  obywatelstwa  amerykańskiego,  to  jednak  świadczą  one  wymowmie,  jak  wiel- 
ki odłam  polskich  emigrantów  pozostaje  w Stanach  Zjednoczonych  nastałe. 

Z innych  zestawień1)  wynika,  że  w latach  1900 — 1904  roczny  przypływ  polskich  imigrantów' 
z zaboru  rosyjskiego  do  Stanów'  Zjednoczonych  wynosił  29.992,  w latach  1905  — 1909  przybywało  do 
Ameryki  rocznie  48.433  Polaków  z Państwa  Rosyjskiego,  w r.  1910  — 63.635,  w 1911/1912  — 51.244, 
w r.1912/13  — 74.033. 

Według  danych  Warsz.  Komitetu  Statystycznego  z ogółu  emigrantów,  opuszczających  Królestwo 
w celach  osadniczych  (bezpowrotnie),  udało  się  w r.  1912: 


Departamentu  Celnego  Ministerstwa  Handlu. 
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do  Ameryki  Północnej 75,6% 

,,  ,,  Południowej  1 ! ,5% 

,,  Europy  zachodniej 9,5% 

,,  Rosji  i na  Syberję  3,4% 


Wśród  emigrantów  tycli  stanowili: 


włościanie  bezrolni  50,7% 

,,  rolni  . 27,1  % 

robotnicy  fabryczni 3,3% 

ludzie  innych  zawodów 18,9% 


Statystyka  imigracji  do  Stanów  Zjednoczonych. 

za  czas  1908/9  — 1912/13}) 


Razem:  4.708.007  imigrantów  (536.887  Polaków). 


Narodowość 

Lata  (rok  każdy  liczy  się  od 

1. VII  do  30. VI.) 

1908/9 

1909/10 

1910/11 

1911/12 

1912/13 

Polacy  

77.565 

128.348 

71.446 

85.163 

174.365 

Włosi  

190.398 

223.453 

189.950 

162.273 

274.147 

Czesi  

6.830 

8.462 

9.223 

8.439 

11.091 

Bułgarzy,  Serbowie  . . . ) 

6.214 

15.130 

10.222 

10.657 

9.087 

Czarnogórcy  j 

Dalmacja,  Bośnia j 

1.888 

4.911 

4.400 

3.672 

4.520 

Herzegowma j 

Anglicy  

39.027 

53.498 

57.258 

49.689 

55.522 

Francuzi  

19.423 

21.107 

18.132 

18.382 

20.652 

Niemcy.  . . 

58.539 

71.380 

66.471 

65.343 

80.865 

Grecy 

20.262 

39.135 

37.021 

31.655 

38.644 

Żydzi 

57.551 

84.260 

91.223 

80.595 

101.330 

Irlandczycy 

31.185 

38.382 

40.246 

33.922 

37.023 

Litwini 

15.254 

22.714 

17.027 

14.078 

24.647 

Węgrzy 

28.704 

27.302 

19.996 

23.599 

30.610 

Rosjanie 

10.038 

17.294 

18.721 

22.558 

51.472 

Rusini  

15.808 

27.907 

17.724 

21.965 

30.588 

Skandynawczycy 

34.996 

52.037 

45.859 

31.601 

38.737 

Słowacy 

22.586 

32.416 

21.415 

25.281 

27.234 

Chorwaci  

20.181 

39.562 

18.982 

34.366 

42.499 

Inne  narodowości  . 

81.328 

134.272 

123.271 

125.023 

144.859 

Razem  . . 

751.786 

1.041.570 

878.587 

838.172 

1 .197.892 

) „Annual  Report  of  the  Commissioner  — General  of  Imnręration". 
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Pod  względem  wyznań  było  naogół  emigrantów:  76,1%  katolików,  5,6%  protestantów,  15,3%  żydów,  3,0%  pra- 
wosławnych. Ilość  mężczyzn  stanowiła  63,2%,  kobiet— 36,8%;  liczba  pojedynczych — 47,0%,  żonatych  względnie  za- 
mężnych— 35,9%,  dzieci  — 17,4%. 

Według  tych  samych  danych,  na  poszczególne  gubernje  przypadało  w r.  1912  emigrantów  osadniczych: 


na  gub.  Kaliską  1.496 

,,  ,,  Kielecką  1.135 

,,  ,,  Lubelską  5.841 

,,  ,,  Łomżyńską 4.037 

,,  ,,  Piotrkowską 758 

,,  ,,  Płocką 5.883 

,,  ,,  Radomską  1.515 

„ „ Siedlecką  1.314 

,,  ,,  Suwalską 5.331 

,,  ,,  Warszawską  (bez*  Warszawy) 4.754 


Razem 32.064 


Załączona  mapa  Nr.  10,  naszkicowana  podług  tych  samych  nieścisłych  źródeł,  daje 
obraz  repartycji  wychodźctwa  osadniczego  w r.  1912,  Według  poszczególnych  powiatów  oraz  ilustruje 
procentowy  stosunek  rozmiarów  wychodźctwa  ludności  wiejskiej  do  ogólnej  ilości  stałych  mieszkańców 
gmin  (bez  miasteczek).  Wypada  zaznaczyć,  że  wśród  powiatów,  najbardziej  dotkniętych  emigracją 
bezpowrotną,  Janowski  nawiedzony  był  w r.  1912  głównie  ruchem  wychodźczym  do  Brazylji  (do  Para- 
ny i Rio  Grandę  do  Sul),  a ruch  ten  rozszerzy!  się  również  na  powiaty  sąsiednie,  wtedy,  gdy  emigra- 
cja zamorska  z gubernij  północnych  kierowała  się  prawie  wyłącznie  do  Stanów  Zjednoczonych. 

Emigracja  do  Stanów  Zjednoczonych,  w pierwszej  fazie  swego  istnienia  nosiła,  cha- 
rakter zdeklarowanie  osadniczy,  bezpowrotny.  Dopiero  w ostatnim  dziesiątku  lat  coraz  hardziej  zaczęła 
przeważać  liczba  takich  wychodźców,  którzy  wyruszali  tam  z zamiarem  powrócenia  po  niejakim  czasie 
do  ojczyzny.  Ce!  podróży  stanowiło  u nich  zaoszczędzenie  kwoty,  potrzebnej  na  poprawę  bytu  w kra- 
ju przez  spłatę  długów,  albo  dokupienie  gruntu,  powiększenie  inwentarza,  wystawienie  nowych  budyn- 
ków i t.  p.  Niektórzy  włościanie  odbywali  taką  wędrówkę  zarobkową  do  Stanów  Zjednoczonych  po 
kilka  razy.  Niestety,  część  ich  zmieniała  swe  pierwotne  projekty,  bo,  przyzwyczaiwszy  się  po  upływie 
pewnego  czasu  do  stosunków  amerykańskich,  pozostawała  tam  już  na  stale  i ewentualnie  sprowadza- 
ła swe  rodziny.  Wten  sposób  wychodźctwo  zarobkowe  do  Stanów  Zjednoczonych  częściowo  przeistaczało 
się  już  na  gruncie  amerykańskim  w emigrację  bezpowrotną,  odpowiednio  redukując  cyfrę  reemigracji. 

Przeciwnie,  znacznie  słabsze  liczebnie  wychodźctwo  polskie  do  Ameryki  Południowej  (skierowu- 
jące się  głównie  do  Brazylji,  zwłaszcza  do  Parany)  było  zawsze  planowo  bezpowrotnem,  osadniczem.  Nie- 
ma tam  bowiem  wielkiego  przemysłu,  umożliwiającego  szybkie  gromadzenie  oszczędności,  natomiast 
istnieje  łatwość  zdobycia  odrazu  na  własność  gruntu  na  zakładanych  przez  rząd  kolonjach;  emigrant 
polski  dążył  więc  w tamte  strony,  nie  jak  do  Ameryki  Północnej  po  gotówkę,  któraby  dala  mu  lepszą 
egzystencję  po  powrocie  do  kraju  ojczystego,  lecz  dla  kawałka  ziemi,  którego  nie  miał  nadziei  zdobyć 
w kraju  ojczystym. 

Ruch  zamorski  w Królestwie  kierował  się  głównie  na  porty  niemieckie  (Hamburg  i Bremę),  po  części  zaś  na 
Rotterdam,  Antwerpję,  Liverpool  i Triest.  Oprócz  obcych  przedsiębiorstw  transportowych,  którym  ruch  ten  dostarczał 
krociowych  dochodów,  wielkie  zyski  ciągnęli  zeń  również  rozmaitego  rodzaju  spekulanci  emigracyjni.  Chłop-emigrant. 
zwłaszcza,  gdy  był  analfabetą,  a podróż  swą  odbywał  poraź  pierwszy  i bez  doświadczonych  towarzyszy,  stawał  się 
przedmiotem  ohydnego  wyzysku  ze  strony  pasorzytów  ruchu  wychodźczego.  Już  na  progu  Stanów  Zjednoczonych  spo- 
tykał emigranta  niekiedy  srogi  zawód,  jeśli  amerykańska  komisja  imigracyjna  odmówiła  mu  pozwolenia  na  lądowa- 
nie i skazywała  na  natychmiastowy  powrót  do  kraju.  Ustawy  imigracyjne,  utrudniające  przypływ  tak  zw.  „niepożą- 
danych” przybyszów,  były  w Stanach  Zjedn.  stopniowo  coraz  bardziej  obostrzane,  niejasne  zaś  ich  brzmienie  nasuwało 
urzędnikom  szerokie  pole  do  dowolnej  interpretacji  na  niekorzyść  imigrantów,  co  wyprawę  ich  do  Ameryki  łączyło  z pew- 
nem  ryzykiem  (w  r.  1912/13  wśród  19.938  niedopuszczonych  do  lądowania  i zawróconych  z drogi  imigrantów  było  1.741 
narodowości  polskiej). 

Liczba  Polaków,  osiadłych  w Stanach  Zjednoczonych,  była  rozmaicie  oceniana.  Przeważnie  zaokrągla  się  ją  teraz 
do  czterech  miljonów.  Danych  zupełnie  ścisłych  niema.  Najstarszą  generację  tworzą  dawni  poddani  pruscy,  którzy  i dzi- 
siaj stanowią  wśród  kolonistów  (farmerów)  polskich  większość. 
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Mapa  Nr.  10. 


Emigracja 

Opr. 


stała  ludności  wiejskiej  z Królestwa  Polskiego  w r.  1912. 

w/g  danych  „Rocznika  Statystycznego  Królestwa  Polskiego”,  1915  r. 


Na  10.000  mieszkańców  ludności  wiejskiej  (gmin  bez  mia- 
steczek) w powiecie  emigrowało: 
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Na  zasadzie  obliczeń,  „Kalendarza  Związkowego”  za  rok  1910,  liczba  Polaków  rozdziela  się,  według  Stanów,  w na- 
stępujący sposób: 
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Przytoczone  cyfry  są  prawdopodobnie  niższe  od  istotnych.  Wskazują  one  jednak,  że  żywioł  polski 
najliczniej  skoncentrował  się  w Stanach,  położonych  koło  Wielkich  Jezior  oraz  w okolicach  północno-wschodnich 
(między  Nowym  Yorkiem,  Chicago  i Atlantykiem,  włączając  Stany  Illinois,  Wisconsin  i Minnesota),  skądinąd 
liczby  te  świadczą,  że,  przy  znacznem  rozproszeniu,  Polacy  wszędzie  byli  w znikomej  mniejszości  w stosunku  do 
ogółu  mieszkańców  stanu  i nigdzie  nie  zdołali  wyzyskać  skupień,  zabezpieczających  na  dalszą  przyszłość  ich  byt  na- 
rodowy. 

Rzecz  charakterystyczna,  że  polski  chlop-rolnik  najchętniej  przekształca  się  na  gruncie  amerykańskim  na  miesz- 
kańca miast,  na  robotnika  przemysłowego.  I wszystkie  zabiegi,  czynione  tak  przez  rząd  amerykański 
i sfery  rolnicze,  jak  i przez  różne  przedsiębiorstwa  kolonizacyjne,  by  wydrzeć  go  miastu  i przenieść  na 
wieś  do  pracy  na  roli,  bardzo  małe  wydają  rezultaty.  Chociaż  urodzony  na  wsi  i tam  wychowany,  emigrant  nasz  woli 
tu  męczyć  się  na  ciemnem  dnie  kopalń,  lub  w zaduchu  fabryk,  niż  oddychać  świeżem  wiejskiem  powietrzem,  zwłaszcza 
w charakterze  najmity  farmerskiego — woli,  bo  wszędzie,  a więc  i w Ameryce,  przemysł  może  przedewszystkiem  lepiej 
wynagradzać  pracę,  niż  rolnictwo;  najgorzej  płatny  robotnik  fabryczny  może  odłożyć  więcej  od  parobka  wiejskiego, 
jeśli  ma  robotę  bez  przerwy,  a chce  oszczędzać.  Polski  emigrant  zaś  oszczędzać  umie. 

Do  miasta  przykuwa  go  zatem  z początku  nadzieja  powrotu  do  kraju  ojczystego:  gorąco  pragnie  zdobycia,  choć- 
by kosztem  niezmiernych  wysiłków,  jaknajwiększego  funduszu,  co  stanowiło  przecie  właściwy  cel  jego  przyjazdu.  Od- 
łożone pieniądze  odsyła  co  pewien  czas  do  kraju,  o ile  zaś  nie  umie  tego  przeprowadzić,  lokuje  w miejscowych  ban- 
kach, niekiedy  składa  w depozyt  u proboszcza  lub  w polskiej  redakcji,  czasem  powierza  na  przechowanie  rozmaitym 
podrzędnym,  ale  umiejącym  zaskarbić  sobie  jego  zaufanie  agentom  — w tym  ostatnim  wypadku,  niestety,  nierzadko 
na  przepadle. 

Następnie,  przed  przesiedleniem  się  na  farmy  powstrzymuje  go  także  obawa  znalezienia  się  tam  wśród  otoczenia 
zupełnie  obcego,  lęk  przed  utratą  swojskiego  środowiska,  jakie  może  mieć  w miastach.  Dlatego  też,  po  wylądowaniu 
w Ameryce,  ciągnie  tu  do  takich  miast,  o których  wie,  że  mieszkają  tam  juz  jego  rodacy,  a w miastach  tych  osia- 
da w takich  dzielnicach,  które  oni  zamieszkują  najgęściej.  W ten  sposób  przy  istnieniu  stosunkowo  nielicznych  nowych 
polskich  osad  farmerskich,  tworzą  się  poteżne  skupienia  polskie  w wielu  miastach  amerykańskich.  Liczbę  Pola- 
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ków  w Chicago  oceniają  na  400.000,  w Detroit  na  120.000,  w Nowym-Yorku  na  200.000;  w Milwaukee  i Buffalo  jest  ich 
po  100.000,  w Clevcland  około  60.000,  w Baltimore  około  40.000. 

Najwięcej  rolniczych  osad  polskich  mają  stany:  Wisconsin,  Michigan  i Minnesota.  Zwarte  okolice,  zamieszkałe 
przez  Polaków,  najłatwiej  spotkać  w stanie  Wisconsin,  gdzie  zwłaszcza  miasto  Stevens-Point  otaczają  zewsząd  stare  ko- 
lonje  polskie,  doskonale  prosperujące.  Osady  późniejszego  pochodzenia  rozproszone  są  głównie  w stanach  Massachu- 
sets  i Connecticut. 

Emigranci  polscy,  przybywający  do  Stanów  Zjednoczonych  z gotówką  i odrazu  nabywający  gospodarstwa  rol- 
ne, należeli  w ostatniem  dziesięcioleciu  do  coraz  rzadszych  wyjątków.  Z reguły,  jak  już  była  o tern  wzmianka,  dąży- 
li oni  do  miast  i szukali  pracy  w przemyśle.  Z powodu  małego  stopnia  oświaty  i braku  kwalifikacyj  fachowych  należeli— 
zwłaszcza  nowi  przybysze  — do  kategorii  robotników,  najgorzej  wynagradzanych.  Przeciętny  zarobek  robotnika 
niewykwalifikowanego  wynosił  w r.  1913  około  1 doi.  35  cent.  dziennie,  czyli  około  32  doi.  miesięcznie.  Na  po- 
krycie najniezbędniejszych  potrzeb  życiowych  robotnik  taki  wydawał  około  16  doi.  miesięcznie,  mógł  tedy,  o ile 
miał  robotę  bez  przerwy,  odłożyć  każdego  miesiąca  około  16  doi.  Do  robót  na  farmy  udawali  się  emigranci  nasi  zwykle 
tylko  wtedy,  gdy  nie  mogli  znaleźć  pracy  w miastach.  Najemnicy  sezonowi  na  farmach,  obok  całego  utrzymania,  pobie- 
rali przeciętnie:  mężczyźni  15 — 25  doi.,  kobiety  zaś  po  10 — 15  doi- miesięcznie.  Sezon  robót  rolnych  we  wschodnich  i pół- 
nocnych stanach  trwa  około  S miesięcy. 

Obawy,  że  olbrzymi  odłam  polskiego  ludu,  osiedlony  w Stanach  Zjednoczonych,  skazany  będzie  w dalszej  przyszło- 
ści na  zupełną  zagładę  pod  względem  narodowym,  nie  są,  niestety,  pozbawione  słusznych  podstaw.  Powstanie  polskich 
dzielnic  po  wielkich  miastach,  istnienie  polskich  parafij  i licznych  organizacyj,  działalność  miejscowej  prasy  polskiej 
i szkolnictwa  parafjalnego,  przedewszystkiem  zaś  stały  przypływ  świeżych  imigrantów  polskich  — wszystko  to  pomyśl- 
nie hamowało  proces  amerykanizacji,  nie  mogło  go  jednak  powstrzymać.  Wszak  już  pierwsze  pokolenie  tam  urodzone 
(nie  wyłączając  nawet  tych,  którzy  poczuwają  się  jeszcze  do  polskości  i biorą  czynny  udział  w życiu  polskich  stowa- 
rzyszeń) używa  w domu  języka  angielskiego,  myśli  i czuje  poamerykańsku. 

Stany  Zjednoczone  stanowią  teren,  do  którego  kieruje  się  główna  fala  wychodźctwa  zamorskiego 
z Polski.  Znacznie  słabszym  prądem  płynie  ono  również  do  Kanady,  do  Brazylji  południowej  i do 
Argentyny,  że  pominiemy  już  milczeniem  Australję  z Nową  Zelandją,  Meksyk,  Afrykę  i rozliczne 
wyspy,  z których  nawet  odległy  archipelag  Hawajski  ma  kilkuset  mieszkańców  polskich. 

W Kanadzie  liczba  stale  osiadłych  Polaków  nie  przekracza  25.000.  Polacy  z Królestwa  sta- 
nowią około  30%  tej  liczby.  Wychodźctwo  do  Kanady  nosiło  charakter  par  excellence  osadniczy,  je- 
dnakowoż w ostatnich  kilku  latach  przed  wybuchem  wojny  światowej  zaczynała  rozwijać  się  tam 
coraz  większa  emigracja  zarobkowa,  czemu  sprzyjał  rozwój  wielkiego  przemysłu  we  wschodnich  mia- 
stach kanadyjskich,  budowa  olbrzymich  sieci  kolejowych  i niesłychanie  ożywiony  ruch  budowlany 
w miastach  zachodnich. 

Statystyka  imigracyjna  w Kanadzie  popełniała  dotychczas  ten  błąd,  że  narodowość  przychodźców  zapisywała  do- 
słownie w tern  brzmieniu,  jak  oni  sami  ją  określali  przy  badaniach  Komisji  Imigracyjnej  po  wylądowaniu.  Wy- 
chodźcy nasi,  naskutek  niskiego  stopnia  oświaty  i nieznajomości  języka  angielskiego,  a często  i wskutek  słabego  poczu- 
cia narodowego,  rozmaicie  określali  swą  narodowość,  dzięki  czemu  nietylko  wielu  z nich  zapisywano  jako  Rosjan, 
Niemców  lub  Austrjaków,  ale  nadto  w niektórych  zestawieniach  statystycznych  podzieleni  są  oni  na  kategorje:  Po- 
laków rosyjskich,  Polaków  pruskich,  Polaków  austrjackich,  Polaków  bez  bliższego  określenia  i Galicjan.  W tych  sa- 
mych zestawieniach  jednocześnie  figurują  obok  siebie  osobne  rubryki  jeszcze  dla  Austrjaków,  Bukowińczyków  i t.  p. 
jako  odrębnych  narodowości. 

Według  „The  Canadian  Year  Book  1911”  wśród  imigrantów  do  Kanady  było  w latach: 


Polaków 


Galicjan 

Rusinów 

Żydów 


z Rosji  . . . 
z Prus  . . 
z Austrji 
(bez  określenia) 


1908 

1909 

736 

258 

16 

3 

586 

42 

255 

76 

14.268 

6.644 

912 

149 

7.712 

1.636 

1910 

1911 

738 

800 

12 

43 

483 

1.065 

174 

269 

3.368 

3.553 

568 

2.869 

3.182 

5.146 

Galicjanie  w statystyce  tej  oznaczają  Rusinów  galicyjskich,  niewątpliwie  jednak  pod  nazwą  tą  zapisana  została 
również  znaczna  liczba  Polaków  z zaboru  austrjackiego. 
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Rok 

Poddanych 

rosyjskich 

Poddanych 

austro- 

węgierskich 

Poddanych 

niemieckich 

Anglików 

Włochów 

Ze  Stanów 
Zjednoczo- 
nych 

Z innych 
państw 

Razem 

1901 

1.726 

5.476 

984 

11.810 



17.987 

11.166 

49.149 

1902 

3.759 

7.918 

1.048 

17.256 

— 

26.388 

11.007 

67.379 

1903 

7.239 

13.095 

1.887 

41.792 

3.370 

49.473 

11.508 

128.364 

1904 

2 800 

11.137 

2.985 

50.374 

4.445 

45.229 

13.361 

130.331 

1905 

9.844 

10.130 

2.759 

65.359 

3.473 

43.652 

11.049 

146.266 

1906 

10.696 

10.326 

1.796 

86.796 

7.959 

57.919 

13.572 

189.064 

1907 

9.270 

4.426 

1.903 

55.791 

5.114 

34.748 

13.421 

124.667 

1908 

13.967 

21.962 

2.377 

120.182 

11.212 

58.445 

34.324 

262.469 

1909 

5.915 

10.840 

1.340 

52.901 

4.228 

59.926 

11.758 

146.908 

1910 

9.504 

10.240 

1.533 

59.790 

7.118 

103.984 

16.625 

208.794 

Ogółem 

74.720 

105.544 

18.612 

562.054 

46.919 

497.751 

147.791 

1.453.391 

Z tabeli  tej,  zestawionej  w „Annual  Report  of  Superintendant  of  Immigration”,  a uwzględniają- 
cej podział  imigrantów  tylko  według  przynależności  państwowej,  wynika,  iż  w okresie  10  lat  (od  r.  1901 
do  1910)  przybyło  do  Kanady  74.720  poddanych  rosyjskich.  Polacy  z Królestwa  stanowili  wśród 
nich  prawdopodobnie  10%.  Nadto,  pewna  ilość  Polaków  z Królestwa  przybyła  do  Kanady  ze  Stanów 
Zjednoczonych  i wskutek  tego  objęta  została  ogólną  rubryką  przybyszów'  z Unji.  Danych  zupełnie 
ścisłych  odnośnie  do  wychodźców  z Królestwa  Polskiego  do  Kanady  niema. 

Polacy  kanadyjscy  skupiają  się  bądź  w przemysłowych  miastach  Wschodu  (Montreal,  Tarannto,  Hamilton,  Nia- 
gara  Falls),  bądź  też  (koloniści,  robotnicy  ziemni  i kopalniani  i t.  d.)  w zachodnich  prowincjach:  Manisaba,  Saskotsche- 
wan  i Alberta.  Najważniejsze  ognisko  polskiego  życia  powstało  w mieście  Winnipeg,  stolicy  stanu  Manitaba,  gdzie  wycho- 
dzi wydawany  przez  cudzoziemskie  przedsiębiorstwa  polski  tygodnik,  prowadzi  działalność  kilka  stowarzyszeń  polskich, 
istnieje  rządowe  polskie  seminarjum  nauczycielskie.  Kolonizacja  polska,  pomimo  pomyślnych  naogół  warunków,  nie  czyni 
w Kanadzie  poważniejszych  postępów.  Powodują  to  przedewszystkiem  dość  znaczne  koszty,  przekraczające  środki  fi- 
nansowe przeciętnego  wychodźcy,  z czem  połączone  jest  osiedlanie  się  na  rozdawanych  przez  rząd  ,,homestead’ach”. 
Grunta  te  nabywać  można  prawie  zadarmo  i według  własnego  wyboru,  trzeba  tylko  podczas  pierwszych  trzech  lat  za- 
dośćuczynić warunkom,  przepisanym  ustawą  kolonizacyjną.  Oprócz  rządu,  kolonizacją  zajmują  się  w Kanadzie  również 
rozmaite  prywatne  przedsiębiorstwa,  zwłaszcza  kompanje  kolejowe,  które  sprzedają  parcele  na  dogodne  spłaty.  I tu  i tam 
jednak  nabywca  ziemi  musi  rozporządzać  kapitałem,  niezbędnym  na  zagospodarowanie  się,  budowę  domu,  kupno  in- 
wentarza i t.  d.,  oraz  na  utrzymanie  rodziny,  aż  do  czasu  pierwszych  zbiorów.  Potrzeba  było  mieć  na  to  conaj- 
mniej  1200 — 2000  rubli.  Jeśli  tedy  zważymy,  że  koszty  podróży  z rodziną  do  zachodniej  Kanady,  do  okolic,  gdzie  się 
odbywa  kolonizacja,  są  bardzo  znaczne,  bo  kolej  kosztowała  prawie  drugie  tyle,  co  karta  okrętowa,  będziemy  widzieli, 
że,  aby  zostać  farmerem  w Kanadzie,  wypadało  posiadać  taki  fundusz,  który  przy  pomocy  kredytu  wystarczał  do  zo- 
stania samodzielnym  gospodarzem  we  własnym  kraju  ojczystym. 

Pod  względem  narodowym,  polskie  wychodźctwo  osadnicze  do  Kanady  nie  miałoby  żadnej  przyszłości,  pomija- 
jąc już  bowiem  wzgląd,  że  asymilacyjne  wpływy  anglo-saskie  działają  tam  równie  silnie,  obecnie  nie  mogłoby  już  być 
mowy  o tworzeniu  tam  na  roli  zwartych  skupień  polskich  na  szerszą  skalę.  Natomiast  kraj  ten,  wykazujący  roz- 
kwit gospodarczy  tak  bujny  i szybki,  jak  mało  który  inny  na  świecie,  przedstawia  wielkie  widoki  dla  wychodźctwa  zarob- 
kowego. Widoki  te  rosnąć  będą  w miarę  uprzemysławiania  się  Kanady  i postępów  kolonizacji,  a to  tembardziej,  że 
przepisy  imigracyjne,  lubo  wzorowane  na  regulaminach  Stanów  Zjednoczonych,  odznaczają  się  jasnością  i nie  są 
w sposób  tak  bezwzględny  stosowane,  jak  w ojczyźnie  Waszyngtona. 

Znacznie  większe  postępy,  niż  w Kanadzie,  poczyniła  kolonizacja  polska  w brazylijskiej 
Paranie,  gdzie  przeszło  połowa  gruntów,  wziętych  pod  uprawę,  stanowi  własność  polską.  Pracę  pol- 
ską uważa  się  tam  za  główną  podstawę  miejscowego  rolnictwa,  najważniejszy  zaś  artykuł  eksportu 
parańskiego,  herbata  ,,herva  matę”  (ilex  paraguaensis)  jest  w znacznej  części  produktem  polskich  osa- 
dników. 
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Chłop  polski  złożył  tu  egzamin,  jak  znakomity  stanowi  materjal  kolonizacyjny:  wśród  dziewiczych  lasów, 
z któremi  nie  mógł  się  uporać  imigrant  portugalski,  z których,  zrażony  pierwszemi  próbami,  ucieka!  tak  Włoch,  jak 
Niemiec, włościanin  polski,  dzięki  swej  żelaznej  wytrwałości, fizycznej  sile  i „głodowi  ziemi”,  zwycięsko  pokonywał  prze- 
szkody, jakie  piętrzyła  przed  nim  nieokiełzanie  dzika  przyroda,  wytrzymywał  niedostatek  i niewygody,  złączone  z po- 
czątkami życia  osadniczego,  i sprawiał  to,  że  niedostępne  do  niedawna  puszcze  po  paru  latach  jego  pracy  zamieniały 
się  na  kwitnące  osady  rolnicze.  Sprzyjał  temu  doskonały  naogół  klimat  parański  i nader  pomyślne  warunki 
gleby,  natomiast  wzrost  dobrobytu  polskich  rolników  hamowany  był  ich  niskim  stopniem  oświaty,  konserwatyzmem 
w metodach  gospodarczych,  importowanym  z ojczystego  kraju  oraz  trudnościami  komunikacyjnemi  i handlowemi.  Ko- 
lonie zakładane  były  zazwyczaj  daleko  od  arteryj  komunikacyjnych,  zresztą  bardzo  mało  rozgałęzionych  i na  terenach, 
niezawsze  najlepiej  wybranych,  zaś  administracja  ich  była  w wysokim  stopniu  niedbała.  System  podatkowy  pozosta- 
wiał również  bardzo  wiele  do  życzenia.  Wszystko  to  razem  sprawiało,  że  koloniści  brazylijscy,  zdobywając  względny 
dostatek,  już  po  kilku  ciężkich  latach  pierwszych  trudów,  rzadko  kiedy  jednak  dochodzili  do  takiego  dobrobytu,  jaki 
cechuje  farmerów  w północno-wschodniej  połaci  Stanów  Zjednoczonych  i w zachodniej  Kanadzie. 

Niedołęstwo  rządu  brazylijskiego,  opieszałość  i nieudolność  funkcjonarjuszów  państwowych,  przy  zupełnem 
braku  organizacji  wychodźctwa  ze  strony  polskiej,  stwarzały  dla  emigrantów  naszych  niezmiernie  ciężkie  warunki 
egzystencji.  Dążąc  do  zaludniania  swych  olbrzymich  obszarów,  rząd  brazylijski  przeznaczał  co  pewien  czas  znaczne  fun- 
dusze na  ich  parcelację  oraz  na  sprowadzanie  imigrantów  z Europy.  Emisarjusze  rządowi, a jeszcze  bardziej  zainteresowa- 
ne w przewozie  wychodźców  kompanje  okrętowe,  za  pośrednictwem  swych  agentów  wszczynały  na  szeroką  skalę  agitację 
emigracyjną,  nie  przebierającą  w środkach  a uprawianą  głównie  w takich  krajach,  które,  jak  Polska,  przedstawiały 
grunt  ku  temu  odpowiedni.  W ten  sposób  powstawały  na  ziemiach  polskich  słynne  „gorączki  brazylijskie”  (w  r.  1890 
i w r.  1911  w Królestwie,  w r.  1895  w Galicji),  ogarniające  w niektórych  powiatach  ludność  wiejską.  Jednocześnie 
jednak  rząd  brazylijski  nigdy  prawie  nie  potrafił  przygotować  się  na  przyjęcie  większych  zastępów  imigrantów  ani  też 
zorjentować  się,  do  którego  ze  stanów  przeważna  część  ich  podąży.  Wtedy  więc,  gdy  w Minas  Geraes,  w Sao  Paulo  lub 
Espirito  Santo  napróżno  czekały  na  przybyszów  przygotowane  lasy  (stany  te  już  z powodu  swego  klimatu  najmniej  mogły 
reflektować  na  słowiańskich  osadników),  w Paranie,  dokąd  przeważnie  kierowała  się  emigracja  polska  i rusińska,  zawsze 
prawie  brakowało  wymierzanych  gruntów,  a poczynione  przygotowania  nie  odpowiadały  wcale  rozmiarom  prądu  imi- 
gracyjnego.  Pomiary,  przeznaczonych  na  kolonizację  obszarów,  postępowały  żółwim  krokiem,  tymczasem  zaś  tysiące  ro- 
dzin musiało  przez  całe  miesiące  wyczekiwać  na  swoją  kolej  w przepełnionych  po  brzegi  barakach,  gdzie  łatwo  rozgoszcza- 
ły  się  epidemje,  dziesiątkujące  zwłaszcza  dziatwę,  a nastrój  rozgoryczenia  wśród  zawiedzionych  w swych  nadziejach 
emigrantów — dochodził  do  rozpaczy.  Te  błędy  i zaniedbania  rządu  brazylijskiego  srodze  mściły  się  na  jego  planach 
kolonizacyjnych,  osłabiały  atrakcyjność  Parany,  jako  terenu  kolonizacyjnego — i powodowały  te  nieraz  zbyt  pesymis- 
tyczne poglądy,  jakie  zakorzeniły  się  wśród  pewnego  odłamu  opinji  publicznej  w Królestwie,  co  do  przyszłości  pol- 
skiego osadnictwa  w Paranie. 

A jednak  ci  wszyscy,  którzy  stosunki  paranskie  uważnie  badali  na  miejscu,  jak  Dr.  St.  Klobukowski,  prof.  Józ. 
Siemiradzki,  Roman  Dmowski,  Antoni  Hempel,  Ludwik  Włodek — uznali  Paranę  pomimo  wszystko  za  kraj  dla  naszego 
osadnictwa  zamorskiego  najodpowiedniejszy,  tak  ze  względów  na  klimat  i urodzajność  gleby,  jak  wobec  możności  utwo- 
rzenia tam  skupień  polskich,  zabezpieczonych  na  najdalszą  nawet  przyszłość  pod  względem  narodowym. 

Statystyki  emigracji  z Królestwa  do  Brazylji  — oprócz  dowolnych  cyfr  szacunkowych — nie- 
ma. Statystyka  urzędowa  brazylijska  jest  wogóle  w wysokim  stopniu  nieścisła,  a nadto  nie  zawiera  po- 
działu imigrantów  według  narodowości. 

Według  urzędowych  cyfr,  jakie  mamy  pod  ręką,  przybyło  do  Brazylji  z Rosji  imigrantów  w 1908  r.  — 5.781, 
w 1909  r. — 5.633,  w 1910  r. — 2.156.  Conajmniej  2/s  tych  przychodźców  rekrutowało  się  z Polaków  z Królestwa.  Emigracji 
żydowskiej  do  Brazylji  prawie  nie  było. 

Emigracja  polska  do  Parany  datuje  się  od  r.  1875.  Początek  i tutaj  uczynili  Ślązacy,  którzy 
porwani  wychodźctwem  niemieckiem  do  sąsiedniej  prowincji  S-ta  Catharina,  niebawem  przesiedlili  się 
tutaj  i założyli  pierwszą  polską  osadę  Pilarsinko  koło  stolicy  kraju  Kurytyby,  gdzie  wkrótce  potem 
powstały  dalsze  osady  polskie,  zaludnione  przez  Polaków  ze  Wschodnich  Prus  i Poznańskiego  (Orleans, 
Abranchez  i inne).  Dzisiaj  to  miasto  otaczają  kolonje  polskie  z małą  domieszką  Włochów. 

Imigrację  z Królestwa  przyniosły  w większych  rozmiarach  lata  1890- -1891.  Znaczny  procent 
wychodźców  tych  składał  się  z ludności  miejskiej,  zwłaszcza  z Warszawy  i Lodzi.1)  Pozatem  ruch  wy- 
chodźczy do  Parany  przybrał  zwiększone  rozmiary  w r.  1911  i 1912.  Tym  razem  ogarniał  on  wyłą- 
cznie Lubelskie,  wtedy,  gdy  pierwsza  „gorączka  brazylijska”  szerzyła  się  głównie  w Mławskiem,  Ciecha- 
nowskiem,  Kaliskiem  i Lipnoskiem. 


) Roman  Dmowski:  „Wychodżctwo  i osadnictwo”.  Lwów,  1900. 
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Liczbę  osiadłych  w Paranie  Polaków  oceniają  na  75.000—  100.000,  co  stanowiłoby  poważny 
odłam  ogółu  ludności  tego  kraju,  liczącego  tylko  około  400.000  mieszkańców,  chociaż  zajmującego 
przestrzeń  dwa  razy  większą  od  Królestwa.  Ludwik  Włodek  ocenia!  w r.  1908  liczbę  Polaków 
parańskich  na  46.655  — 49.200,  słusznie  podkreślając,  że  cyfry  te  nie  mogą  uchodzić  za  ścisłe.1) 

Wielkie  znaczenie  kwestji  parańskiej  polega  na  tem,  że  kraj  ten,  przy  stosunkowo  niewielkim  nakładzie  sił 
i środków,  mógłby  stać  się  podłożem  dla  polskiej  ekspansji  kolonjalnej.  Skoncentrowanie  tam  np.  10%  polskich  wy- 
chodźców, przebywających  w Stanach  Zjednoczonych,  wystarczyłoby,  by  Parana,  kraj  tak  słabo  zaludniony  a rozmia- 
rami 2 razy  większy  od  Królestwa,  kraj  żyzny  i bogaty  w minerały,  a posiadający  ludność  tuziemczą  mało  kultural- 
ną i pozbawioną  energji  asymilacyjnej,  został  dla  polskości  na  zawsze  pokojowo  zaanektowany. 

Poza  Paraną  spotkać  można  rolnicze  osady  polskie  w Brazylji  jeszcze  w stanie  Rio  Grandę  de  Sul,  gdzie  osia- 
dło przeszło  20.000  Polaków,  w położonej  obok  S-ta  Catharina,  gdzie  jest  ich  kilka  tysięcy,  jak  również  w graniczącej 
na  północy  z Paraną  prowincji  San  Paulo,  gdzie  istnieje  parę  koloni j polskich,  oprócz  garści  Polaków,  rozproszo- 
nych po  miastach. 

Drugiem  państwem  południowo-amerykanskiem,  które  posiadało  przed  wojną  imigrację  polską, 
jest  Argentyna.  Imigracja  podczas  ostatnich  lat  przed  wojną,  miała  tam  wogóle  charakter  za- 
robkowy i rekrutowała  się  głównie  z Włoch  i Hiszpauji.  Przeważną  część  przychodźctwa  tworzyli  ro- 
botnicy rolni,  którzy  przybywali  na  czas  argentyńskich  żniw  (od  listopada  do  marca),  kiedy  tam  o za- 
robki najłatwiej  i ceny  pracy  są  najwyższe,  jednocześnie  zaś  w Europie  — z powodu  zimy  — rolnictwo  naj- 
mniej rąk  zatrudnia.  Według  urzędowych  sprawozdań  argentyńskich,  przeciętny  zarobek  robotnika 
rolnego  podczas  żniw  wynosił,  wiatach  1910-1912,  4V2  peza  dziennie,  czyli  około  3 rb.  80  kop.,  oprócz 
całego  utrzymania.  Trzeba  jednak  dodać,  że  dotyczy  to  tylko  doświadczonych  robotników  włoskich  i 
hiszpańskich,  gdyż  np.  imigranci  słowiańscy,  nie  obeznani  z miejscowemi  stosunkami  i językiem  hisz- 
pańskim, musieliby  znacznie  mniej  zarabiać.  Zresztą  wysokość  tych  zarobków  zależy  w znacznej  mie- 
rze od  urodzaju  oraz  od  stosunków  aktualnej  podaży  i popytu  na  miejscowym  rynku  pracy. 

Pomimo  znacznych  kosztów  podróży — wychodźctwo  sezonowe  naszych  robotników  rolnych  na  żniwa  do  Argen- 
tyny mogłoby  okazać  się  bez  porównania  korzystnieiszem  od  wychodźctwa  obieżysaskiego  do  Niemiec,  gdyż  obok  więk- 
szych oszczędności  pozwalałoby  na  powrót  do  kraju  na  wiosnę,  wyjazd  zaś  następowałby  na  jesieni,  kiedy  w naszem 
rolnictwie  istnieje  najmniejsze  zapotrzebowanie  rąk  roboczych.2)  W sprawie  tej  Polskie  Towarzystwo  Emigracyjne 
przeprowadziło  w r.  1912  dokładne  studja,  które  narazie  dały  wynik  ujemny,  nie  przesądzając  pomyślnego  rozwiązania 
kwestji  w dalszej  przyszłości.  Ze  sprawozdań  tak  umyślnego  delegata,  jak  kilkunastu  robotników,  których  P.  T.  E. 
wysłało  do  Argentyny  dla  zbadania  tych  stosunków  na  miejscu,  wynikało, że  sezonowej  emigracji  polskiej  do  Argentyny 
stałaby  na  przeszkodzie  silna  konkurencja  ze  strony  dobrze  zorganizowanego  wychodźctwa  włoskiego,  korzystającego 
z poparcia  licznych  rodzimych  instytucyj  miejscowych,  nadto  zaś  tamowałyby  ją  braki  w rządowej  organizacji  po- 
średnictwa pracy  na  miejscu  oraz  trudność  orjentacji  co  do  wyników  urodzajów,  które  każdego  roku  mają  tam  decydują- 
cy wpływ  na  popyt  na  ręce  robocze. 

Dla  polskiej  emigracji  osadniczej  Argentyna  nie  zapowiada  pomyślniejszych  widoków.  Grunta  bowiem,  jakie 
rząd  argentyński  sprzedawał  przed  wojną  imigrantom  po  dostępnych  cenach  i na  spłaty,  przedstawiają  ze  względu  na 
swe  położenie,  klimat  lub  gatunek  gleby  bardzo  małą  wartość,  grunta  zaś,  mające  urodzajną  glebę  i dobre  komuni- 
kacje, stanowią  już  własność  prywatną  i są  bardzo  drogie.  Polskie  kolonje  rolnicze,  znajdują  się  w północnej  prowincji 
Missiones  (graniczącej  z brazylijską  Paraną)  i zaludnione  są  przez  Galicjan  w liczbie  około  1000  rodzin.  Największa 
z nich  nazywa  się  Apostoles.  Kolonistom  powodzi  się  tam  bardzo  źle,  głównie  z powodu  stałej  plagi  mrówek,  zbyt  go- 
rącego klimatu  i znacznej  odległości  od  większych  miast.  Pod  względem  narodowym  kolonje  te  są  bardzo  zagrożone. 
Razem,  liczba  Polaków,  przebywających  stale  w Argentynie,  jest  oceniana  do  10.000  osób;  w ogromnej  większości 
pochodzą  oni  z Galicji.  Urzędowa  statystyka  imigracyjna  w Argentynie  nie  zawiera  podziału  imigrantów  według  na- 
rodowości. Niema  tedy  dokładnych  cyfr,  ilustrujących  wychodźctwo  z Królestwa  Polskiego  do  Argentyny.  Można  atoli 
przypuszczać,  że  wśród  93.349  imigrantów,  którzy  w okresie  32  lat  (od  1876 — 1909 r.)  przybyli  z Państwa  Rosyjskiego  nad 
La  Platę,  wychodźcy  z Królestwa  stanowili  około  10%.  (Oczywiście  tylko  część  ich  pozostała  na  miejscu).3) 


!)  Ludwik  Włodek:  „Polskie  kolonje  rolnicze  w Paranie”.  Warszawa,  191 1.  — Autor  czerpał  daty  głównie  z miej- 
scowego konsulatu  austro-węgierskiego,  gdzie  zapewne  obliczenia  Królewiaków,  jako  poddanych  rosyjskich,  były  bardzo 
niekompletne. 

2)  J.  Okołowicz:  „O  widokach  dla  robotników  sezonowych  w Argentynie”.  Nakładem  P.  T.  E.  Kraków, 
1912  i Roman  Jordan:  „Argentyna  jako  teren  dla  polskiego  wychodźctwa”.  Nakładem  A.  G.  E.  Kraków,  1912. 

3)  W r.  1909  zanotowała  urzędowa  statystyka  argentyńska  16.475  imigrantów  z Państwa  Rosyjskiego;  Po- 
lacy z Królestwa  stanowili  w liczbie  ich  około  1.500. 
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W wędrówce  za  zarobkiem  za  morze,  wobec  połączonych  z nią  wydatków,  mogą  brać  udział  tylko  ludzie,  rozpo- 
rządzający pewnym  funduszem,  względnie  odpowiednim  kredytem.  Tacy  tedy  wieśniacy,  którzy  warunkowi  temu  nie 
odpowiadają,  skoro  rzeczywiście  nie  mogą  znaleźć  zarobków  w swym  kraju  lub  też  nie  zadawalają  się  wysokością 
przyjętych  w ich  stronach  płac,  muszą  uciekać  się  do  wędrówki  sezonowej  do  robót  rolnych  w rozmaitych  krajach 
europejskich.  Koszty  podróży  są  tu  znacznie  mniejsze,  a nadto  na  pokrycie  ich  służą  zaliczki,  udzielane  przez  pra- 
codawców na  rachunek  przyszłych  zarobków,  za  pośrednictwem  agentów  lub  biur  stręczenia  pracy. 

Ziemie  polskie  w zaborze  pruskim  były  kolebką  nie  tylko  polskiego  wychodźctwa  zamorskiego,  lecz  również 
emigracji,  sezonowej. 

Obieżysastwo  w Królestwie  rozpoczęło  się  później  (naprzód  z gmin,  bezpośrednio  przytykających  do  granicy), 
bo  z początkiem  ósmego  10-ciolecia  z.  w. 

Wielka  emigracja  zamorska,  jaką  miały  jeszcze  poprzednio  Niemcy,  oraz  przenoszenie  się  proletarjatu  rolne- 
go ze  wsi  do  miasta,  wywołały  w Niemczech  konieczność  sprowadzania  do  robót  rolnych  najemników  zagranicznych, 
gdyż  podaż  krajowych  rąk  roboczych  nie  mogła  pokryć  zapotrzebowania  na  nie,  rosnącego  w miarę  zwiększającej  się 
uprawy  buraków  i innych  roślin  okopowych.  Skoro  przestał  wystarczać  dla  potrzeb  rolnictwa  niemieckiego  dopływ  ro- 
botników wiejskich  z Poznańskiego,  skierowało  ono  swe  zabiegi  w kierunku  pozyskania  w jaknajwiększej  ilości  dłoni 
roboczych  z Królestwa  Polskiego.  ,, Pierwsi  obieżysasi  polscy  z Królestwa  pracowali  przez  cały  sezon  letni  najpierw 
we  wschodnich  prowincjach  pruskich.  Oprócz  tego  wychodzili  z okolic,  położonych  wzdłuż  granicy  zachodniej  mało- 
rolni gospodarze  na  krótki  przeciąg  czasu,  trwający  do  5 tygodni  na  roboty  podczas  żniw  przypadające,  a po  ich  ukoń- 
czeniu, wróciwszy  do  domu,  pracowali  znowu  na  swem  gospodarstwie.  Ukończywszy  roboty  u siebie,  szli  jesienią  poraź 
drugi  do  wykopywania  ziemniaków  i buraków.  Liczba  udających  się  do  Prus  obieżysasów  rosła  z każdym  rokiem  bar- 
dzo szybko.  Rząd  pruski,  na  widok  wzrastającego  polskiego  ruchu  wychodźczego,  w obawie,  aby  żywioł  polski  nie 
wzmógł  się  wskutek  tego  w granicach  jego  państwa,. wydał  w r.  1886  surowy  zakaz  sprowadzania  polskiego  robotnika 
z zagranicy  do  jakichkolwiek  robót  i wydalił  narnocy  tego  zakazu  40.000  Polaków  z granic  Prus.  Wnet  jed- 
nak spotkał  pruskie  sfery  rządzące  przykry  zawód.  Odbywająca  się  bez  przerwy  wędrówka  ludności  wiejskiej  w kra- 
jach niemieckich  zwiększała  masy  robotnika  przemysłowego,  a wyludniała  wieś,  która  tak  dotkliwy  zaczęła  odczuwać 
brak  sił  roboczych,  że  zakaz  rządowy  okazał  się  niemożliwym  do  utrzymania.  Podniosły  się  głosy  wśród  kół  rolniczych, 
żądających  dla  zapobieżenia  klęsce  gospodarczej  usunięcia  rządowego  zakazu  zatrudniania  polskich  robotników  za- 
granicznych. Rząd  widział  się  zmuszony  poczynić  najpierw  pewne  ustępstwa,  a w końcu,  po  upływie  4-ch  lat  od 
wydania  ustawy,  wykluczającej  Polaków  obcopoddanych  od  zarobkowania  w Prusach,  rozporządzeniem  z dnia  26  li- 
stopada 1890  ów  zakaz  usunął  zupełnie.  Pozwolono  tedy  przyjmować  do  pracy  polskich  robotników  z Królestwa 
i Galicji  w granicach  Państwa  Pruskiego  z pewnemi  jednak  zastrzeżeniami,  jak:  wolno  zatrudniać  tylko  bezżennych 
z przerwą  sześciotygodniową  w roku,  przypadającą  na  grudzień  i styczeń,  czyli  na  przełomie  roku  kalendarzowego, 
najmować  można  tylko  za  osobnem  pozwoleniem,  wydawanem  na  każdy  wypadek  ze  strony  władzy  politycznej. 

Od  tego  czasu  ruch  obieżysaski  z Królestwa  do  Niemiec  odbywa  się  bez  przerwy.  Po  otwarciu  granicy  prus- 
skiej  dla  Polaków,  nieprzynależnych  do  Państwa  Niemieckiego,  ruch  wychodźczy  powstał  z nową  siłą.  ,,W  r.  1891  czyli 
w pierwszym  roku  po  zniesieniu  zakazu  sprowadzono,  jak  podaje  prof.  Mayr,  33.000  robotników  dla  4-ch  wschodnich  pro- 
wincyj  pruskich,  nie  wliczając  tych,  którzy  udawali  się  do  innych  krajów  niemieckich.  W 10  lat  później  liczba  ich 
wzrosła  już  do  200.000  osób,  a nawet  jeszcze  wyżej,  jak  stwierdzają  niektórzy  ekonomiści.  Robotnicy  wychodzili 
przeważnie  z gubernij  i powiatów  zachodnich  Królestwa,  położonych  wzdłuż  granicy  rosyjsko-niemieckiej.  Obieżysasi 
polscy  otrzymywali  zatrudnienie  najpierw  w tych  okolicach,  skąd  emigrowała  ludność  wiejska  do  zachodnich  krajów 
Niemiec.  W miarę,  jak  ludność  rolnicza  prowincyj  pruskich  posuwała  się  w swych  wewnętrznych  wędrówkach  ku  za- 
chodnim krajom,  idąc  bądź  do  przemysłu,  bądź  do  robót  polnych  przy  uprawie  buraków,  opuszczone  warsztaty  pracy  zaj- 
mował sezonowy  wychodźca  z Królestwa  i posuwając  się  coraz  dalej  na  zachód,  dotarł  z czasem  do  Saksonji,  stamtąd 
do  Westfalji,  Nadrenii,  a wreszcie  do  południowych  Niemiec,  znajdując  wszędzie  zatrudnienie  głównie  jako  robotnik 
rolny.” 

Dokładnej  statystyki  wychodźctwa  sezonowego  z Królestwa  do  Niemiec  niema.  Daty,  publiko- 
wane przez  Warszawski  Komitet  Statyst.  oraz  przez  rosyjski  Urząd  Statystyczny  przy  Departamencie 
Celnym  wykazują  duże  sprzeczności,  a nadto  z reguły  dotyczą  całego  wychodźctwa  sezonowego,  a więc 
nietylko  emigracji  do  Niemiec,  lecz  również  wędrówek  zarobkowych  do  Danji,  Szwecji,  Austrji  i t.  d., 
częstokroć  obejmując  również  i wychodźctwo  zamorskie. 

Według  obliczeń  Warszawskiego  Komitetu  Statystycznego  było  w poszczególnych  gubernjach 
Królestwa  w r.  1912  wychodźców: 


ł)  X.  Dr.  A.  Mytkowicz:  „Powstanie  i rozwój  emigracji  sezonowej”.  Kraków,  1917. 
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w Kaliskiej  128.545 

,,  Kieleckiej 38.580 

,,  Lubelskiej 24.508 

,,  Łomżyńskiej 20.371 

,,  Piotrkowskiej  52.578 

„ Płockiej . . 40.076 

,,  Radomskiej  24.569 

,,  Siedleckiej  4.331 

,,  Suwalskiej  5.429 

,,  Warszawskiej 21.155 

Razem 360.142 


Dane  te  ilustrują  bądź  co  bądź  stopień,  w jakim  ruch  wy- 
chodźczy dotykał  poszczególne  okolice  kraju.  Załączona  mapka 
daje  dość  przejrzysty  obraz  tych  stosunków.  Wynika  z niej,  że 
największe  rozmiary  przybrał  ruch  wychodźczy  w powiatach  po- 
granicznych, zwłaszcza  w Szczuczyńskim,  Przasnyskim,  Mław- 
skim, Słupeckim,  Koneckim,  Kaliskim,  Sieradzkim,  Wieluńskim, 
Częstochowskim  i Biłgorajskim;  w szczególności  powiaty  Słupecki 
i Wieluński  odniosły  rekord,  prawie  piąta  część  bowiem  ogó- 
łu ludności  wiejskiej,  brała  tam  udział  w wychodźctwie  sezo- 
nowe m. 

Dokładniej  zorjentować  się  można,  co  do  rozmiarów  wychodźctwa  se- 
zonowego z Królestwa  do  Niemiec,  na  podstawie  statystyki  przymusowych 
legitymacyj  robotniczych,  wystawionych  przez  niemiecką  ,,Arbeiterzentrale”. 
Statystyka  ta  jednak  nie  obejmuje  wszystkich  wychodźców,  wykazując  cyfry 
niższe  od  istotnych,  ponieważ  przymus  legitymacyjny,  zaprowadzony  z roz- 
porządzenia pruskiego  Ministerstwa  Spraw  Wewnętrznych  z dnia  21-go  grud- 
nia 1907  roku,  obowiązuje  tylko  w Prusach,  w księstwach  północno- 
niemieckich  (jak  Oldenburg,  Meklemburg,  Anhalt,  Brunświk  i t.  d.),  w wol- 
nem  mieście  Lubece  i od  roku  1909  w Królestwie  Saskiem,  natomiast  nie 
został  rozszerzony  na  Niemcy  południowe,  jak  Bawarję,  Wirtembergję,  Ba- 
den,  dokąd  wychodźcy  nasi  coraz  liczniej  podążali.  Skądinąd  pamię- 
tać należy,  że  ze  względu  na  ciężkie  rygory,  jakie  przymus  legitymacyjny 
nakładał,  niektórym  robotnikom  udawało  się  przepisy  te  obchodzić  i przeby- 
wać w Prusach  bez  kart  legitymacyjnych. 

Razem  w r.  1912/13  wystawiono  legitymacyj  robotnikom  zagranicz- 
nym rozmaitych  narodowości  — 767.160,  z czego  na  cudoziemskich  robotni- 
ków narodowości  niepolskiej  przypada  408.686,  t.  j.  95.363  na  zatrudnionych 
w rolnictwie  i 313.323  na  zatrudnionych  w przemyśle. 

Z umieszczonej  obok  tabeli  widzimy,  że  wtedy,  gdy  liczba 
wychodźców  sezonowych  z Galicji  do  Niemiec  stale  się  zmniejsza- 
ła (wzamian  rozwijało  się  coraz  liczniejsze  wychodźctwo  sezonowe 
robotników  rusińskich  z Galicji),  w Królestwie  przeciwnie,  rosła 
ona  z każdym  rokiem,  tworząc  w r.  1912/13 — 79,07%  ogółu  wy- 
chodźctwa polskiego  do  Niemiec.  Robotnicy  polscy  werbowani  byli 
głównie  do  rolnictwa,  rządowe  przepisy  zabraniały  bowiem  zatru- 
dniania ich  w przemyśle.  Wyjątek  stanowił  tylko  przemysł  górniczy 
na  Górnym  Śląsku  oraz  takie  gałęzie  przemysłu,  do  których  robot- 
nik niepolski  zgłaszał  się  niechętnie  lub  też  okazywał  sięza  drogim 
(np. cegielnie).  Wychodźców  rusińskich  z Galicji  było  w Niemczech 
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Wychodźctwo  sezonowe  ludności  wiejskiej  z Królestwa 
Polskiego,  w r.  1912; 

Opr.  w/g  danych  „Rocznika  Statystycznego  Królestwa  Polskiego”,  1915  r. 


Na  100  mieszkańców  ludności  wiejskiej  (gmin  bez  miaste- 
czek) w powiecie  liczono  wychodźców  sezonowych: 
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w r.  1912/13  — 91.395,  z czego  51.546  pracowało  w rolnictwie,  a 39.849  w przemyśle.  Wychodźców  z 
z Belgji  (Flamandów)  i Holandji  na  robotach  rolnych  było  razem  10.255,  zaś  w przemyśle  — 54.195; 
Niemców  z Rosji:  11.693  w rolnictwie  i 8.480  w przemyśle,  Niemców  z Austrji:  3.031  w rolnictwie 
56.600  i w przemyśle.  Na  316.323  robotników  polskich  z Królestwa  i Galicji,  zatrudnianych  według 
zestawień  „Arbeiterzentrale”  w r.  1912/13  w rolnictwie  niemieckiem,  przypada  95.363  cudzoziemskich 
robotników  rolnych  innych  narodowości.  Polacy  więc  tworzyli  wśród  ogółu  sprowadzanych  z zagra- 
nicy robotników  rolnych  tak  olbrzymią  większość,  że  rozwój  niemieckiego  rolnictwa  byłby  bez  przypły- 
wu polskich  rąk  roboczych  z Królestwa  i Galicji  zgoła  niemożliwy. 

Nad  zaspokojeniem  potrzeb  rolnictwa  niemieckiego  przez  odpowiedni  dopływ  cudzoziemskich  rąk  roboczych 
czuwa  instytucja,  nosząca  do  niedawna  nazwę  „Deutsche  Feldarbeiterzentrale”,  obecnie  skróconą  na  „Arbeiterzentrale”. 
Zaczątkiem  jej  było  powstałe  w r.  1902  z prywatnej  inicjatywy  ale  pod  opieką  pruskiego  Ministerstwa  Spraw  Wewnętrz- 
nych stowarzyszenie  „Zentralstelle  zur  Beschaffung  deutscher  Ansiedler  und  Feldarbeiter”,  które  postawiło  sobie  za  za- 
danie sprowadzanie  Niemców,  rozproszonych  zagranicą  (głównie  w Galicji,  w Rosji  i na  Węgrzech)  i zatrudnianie  ich 
w rolnictwie  pruskiem,  względnie  osadzanie  w kolonjach  robotniczych.  Towarzystwo  to  istniało  do  r.  1605,  nie  zdołało 
jednak  osiągnąć  żadnych  pozytywnych  rezultatów.  W r.1902  wydał  Sejm  w Galicji  ustawę  o powiatowych  biurach  po- 
średnictwa pracy,  przez  których  działalność  spodziewano  się  zatamować  ruch  wychodźczy  przez  wydatne  popieranie  kra- 
jowego rynku  pracy.  Wydanie  ustawy  tej  wywołało  zaniepokojenie  wśród  sfer  rolniczych  niemieckich,  wskutek  czego 
zrodziła  się  myśl  zorganizowania  instytucji,  która  czuwałaby  nad  dowozem  potrzebnych  rąk  roboczych  z zagranicy. 
W tym  celu  „Zentralstelle  zur  Beschaffung  deutscher  Ansiedler  und  Feldarbeiter”  została  z inicjatywy  pruskiego  Mini- 
sterstwa Spraw  Wewnętrznych  w r.  1905  zorganizowana  na  „D  eutsche  Feldarbeiterzentralstelle”  z sie- 
dzibą w Berlinie.  Towarzystwo  to  przyjęło  na  siebie  obowiązek  dostarczania  pracodawcom  krajowym  w miarę  potrzeby 
robotników  cudzoziemskich,  przestrzegając  przytem  nietylko  ekonomicznych  intresów  tych  pracodawców,  ale  także  państwo- 
wych interesów  narodowych  i politycznych.  W tym  celu  miało  ono  usunąć  kosztowne  pośrednictwo  agentów  prywatnych, 
werbujących  robotników  zagranicznych,  a nadto  dążyć  do  scentralizowania  akcji,  prowadzonej  na  tern  polu  przez  biuro 
pośrednictwa  pracy  Izb  Rolniczych.  Konkurencja  bowiem  między  Izbami  Rolniczemi  sprzyjała  interesom  robotni- 
ków zagranicznych,  powodując  zwyżkę  ich  zarobków  oraz  poprawę  warunków  pracy.  Przeciwnie,  zmonopolizowanie 
werbowania  i kontraktowania  robotników  zagranicznych  w rękach  jednej  instytucji  pozwalało  nietylko  lepiej  uwzględ- 
niać narodowe  postulaty  państwowej  polityki  imigracyjnej,  ale  nadto  nie  dopuszczać  do  wzrostu  cen  pracy  robotnika 
zagranicznego.  Członkami  „Arbeiterzentrale”  są  pruskie  Izby  Rolnicze,  Rady  rolnicze  w Dreźnie,  Monachium  i Rosto- 
cku,  Towarzystwo  Rolnicze  Meklemburg-Strelitz,  Górnośląskie  Stów.  Górnicze  i Związek  przedsiębiorców  robót  ziemnych 
w Berlinie.  Członkami-założycielami  są  m.  i.  „Deutscher  Ostmarkenverein”,  „der  Altdeutsche  Verband”  i „Związek 
Włościan”.  Organami  Centrali  są:  walne  zgromadzenie  członków,  rada  nadzorcza  i dyrekcja.  Prezesa  rady  nadzorczej 
i tegoż  zastępcę  mianuje  pruski  minister  rolnictwa,  a nadto  pruskie  ministerstwa:  Spraw  Wewnętrznych,  Handlu  i Skar- 
bu mają  prawo  wysyłania  na  zebrania  członków  i posiedzenia  rady  nadzorczej  swoich  przedstawicieli  z głosem  dorad- 
czym. 

Działalność  swą  rozpoczęła  „Centrala”  od  założenia  urzędów  pogranicznych  w miejscowościach,  przez  które 
przepływa  prąd  emigracyjny.  W r.  1911  miała  Centrala  51  takich  „Grenzamtów”,  w tej  liczbie  23  biura  wzdłuz  granicy 
rosyjskiej  i austrjackiej.  *)  Każde  z biur  granicznych  posiadało  zawarunkowany  już  przez  swe  położenie  geograficzne 
okręg  działania,  tak  zwany  okręg  werbunkowy.  Dla  inspekcji  i kontroli  tych  biur  ustanowiła  Centrala  5 inspektoratów: 
w Berlinie,  Mysłowicach,  Kluczborku  (Kreuzburgu),  Toruniu  i Królewcu.  Zadaniem  tych  inspektoratów  okręgowych  było 
„nabycie  dokładnej  znajomości  wszystkich  zdafzeń,  rozgrywających  się  na  austrjackiin  i rosyjskim  targu  pracy, a to 
przez  podróże  odbywane  w zagranicznej  sferze  przyciągania  („Hinterland”)  i ich  okręgu  i komunikowanie  się  ztamtej- 
szemi  władzami  i ajentami  („Schlepper”). 2)  Protektorat,  jaki  objęło  Ministerstwo  Spraw  Wewnętrznych  nad  Centralą, 
pociągnął  za  sobą  nadanie  tej  prywatnej  instytucji  szeroko  rozgałęzionych  atrybucyj  państwowych  i zapewnienie  jej 
współdziałania  organów  rządowych.  Między  innemi  zostało  Centrali  powierzone  wystawianie  cudzoziemskim  robotni- 
kom kart  legitymacyjnych.  Zajmowały  się  tern  jej  urzędy  pograniczne.  Kolor  karty  oznaczał  narodowość  robotnika, 
przyczem  dla  robotników  rolnych  wydawano  karty  z osobną  kolorową  kreską  podłużną.  Robotnicy  polscy,  bez  wzglę- 
du na  przynależność  państwową,  otrzymywali  legitymacje  barwy  czerwonej,  rusińscy  z Galicji — żółtej,  Włosi — zielonej, 
Belgowie  i Holendrzy — niebieskiej,  wszyscy  inni  — białej  (przymus  legitymacyjny  był  ściśle  przestrzegany  właściwie 
tylko  na  granicy  Królestwa  Polskiego  i galicyjskiej.)  Na  każdej  karcie  oprócz  robotnika  wymieniany  był  również  i pra- 
codawca, u którego  robotnik  ów  zobowiązał  się  pracować. 

Robotnik  z Królestwa  nie  mógł  swobodnie  poszukiwać  pracy  w Prusach,  lecz  po  przybyciu  na  granicę,  miał  obo- 
wiązek bądź  wykazać  się  posiadaniem  już  zawartego  z pracodawcą  niemieckim  kontraktu,  bądź  też  przyjąć  kontrakt, 
ofiarowany  mu  przez  pograniczny  urząd  Centrali.  Robotnik,  który  odrzucał  proponowane  mu  pośrednictwo  Centrali, 
chociaż  nie  miał  jeszcze  zawartej  umowy  z żadnym  z pracodawców  niemieckich,  nie  otrzymywał  legitymacji,  upraw- 
niającej do  przebywania  na  terytorjtim  pruskiem  i musiał  zawracać  z drogi.  Po  przybyciu  na  miejsce  pracy,  robotnik 


’)  „Polski  przegląd  Emigracyjny”.  Kraków,  N°  1912,  N°  9. 
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nie  miał  prawa  bez  pozwolenia  władzy  opuszczać  pracodawcy,  choćby,  w wypadku  konfliktu  z nim,  czuł  całą  słuszność 
po  swojej  stronie;  brak  odpowiedniej  adnotacji  na  karcie  legitymacyjnej  odbierał  mu  swobodę  ruchów  i skazywał  na 
przymusowy  i przedwczesny  powrót  do  kraju.  To  uzależnienie  robotnika  od  pracodawcy  niejednokrotnie  pociągało  za 
sobą  rozmaite  nadużycia,  zwłaszcza  w wypadkach,  gdzie  niesumienny  pracodawca,  pragnąc  pozbyć  się  robotnika,  jeśli 
pod  koniec  sezonu  stawał  mu  się  zbytecznym,  i zatrzymać  potrącaną  mu  z płacy  kaucję  (z  reguły  w wysokości  30  ma- 
rek) zapomocą  umyślnych  szykan  skłaniał  go  do  odejścia:  w takim  bowiem  razie  robotnik,  pozbawiony  legitymacji, 
względnie  stwierdzenia  w legitymacji  tej  przez  władze,  że  pracodawcę  opuści!  za  własną  jego  zgodą,  me  mógł  już  otrzymać 
pracy  gdzieindziej  i był  przymusowo  odstawiony  do  granicy,  tracąc  kaucję,  która  pozostawała  w rękach  pracodawcy.  Za 
ważną  na  jeden  sezon  kartę  legitymacyjną,  opłacał  robotnik,  na  korzyść  Centrali  — 2 n arki,  jeżeli  oobierał  ją  na  granicy; 
— 5 marek,  jeśli  była  mu  doręczona,  podczas  pobytu  wewnątrz  kraju.  Za  koszta  pośrednictwa,  pobierała  Centrala  pro- 
wizję od  pracodawców,  część  jej  zatrzymując  na  pokrycie  swych  wydatków  administracyjnych,  część  zaś  pozostałą  prze- 
kazując, według  umowy,  swym  agentom  werbunkowym. 

Głownem  dążeniem  Centrali  było  wywołanie  jaknajw iększej  podaży  zagranicznych  rąk  roboczych,  by  przy  jej 
pomocy,  w miarę,  jak  przewyższać  będzie  istniejący  popyt,  redukować  wymagania  robotników,  co  do  płacy  i innych 
warunków,  oraz  dokonywać  selekcji,  przez  odsyłanie  do  domu  najsłabszych  lub  najmniej  udolnych,  a zatrzymywanie  na. 
jemników  najbardziej  wartościowych.  W tym  celu,  musiała  Centrala  posiadać  w Królestwie  i Galicji  rozgałęzioną  organi- 
zację werbunkową,  wciągając  w nią  nieraz  i samych  robotników,  z kategorji  tak  zw'.  „przodowników”  i „przodowniczek”, 
zachęcanych  do  współdziałania  obietnicą  prowizji.  Gorliwa  akcja  tych  czynników  powodowała  nieraz  tak  znaczną  podaż 
rąk  roboczych  na  stacjach  granicznych,  że  część  ich  nie  mogła  znaleźć  nabywców,  trwające  zaś  niekiedy  po  parę  ty- 
godni wyczekiwanie,  w'  przepełnionych  barakach,  czyniło  robotników  skłonnymi  do  daleko  idących  ustępstw. 

Podnosząc  pożyteczność  swej  działalności  dla  rolnictwa  niemieckiego,  „Arbeitei zentrale”  w sprawozdaniach 
swych  stwierdza,  że  zabiegi  jej-,  w kierunku  obniżenia  kosztów  produkcji  rolnej,  uw ief.czor.e  zostały  pomyślnym  rezulta- 
tem. A mianowicie,  imigranci  polscy  (dorośli  mężczyźni),  ugodzeni  za  jej  pośrednictwem  do  robót  rolnych,  otrzymywali 
dziennie  w roku: 
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Te  ceny  pracy  ustanawiane  były  na  sezon  w roku  następnym  na  jesiennych  konferencjach  członków  Centrali. 
Z powodu  nieustającego  współzawodnictwa  ze  strony  Izb  Rolniczych,  usiłowania  Centrali,  by  w rękach  swych  skoncen- 
trować cały  import  zagranicznych  robotników,  przez  szereg  lat  nie  miały  powodzenia  , co  szkodziło  również  jej  tendencji 
do  zaprowadzenia  jednolitych  w całych  Niemczech  norm  wynagradzania  przychodźców  sezonowych. 

Według  własnych  sprawozdań  dostarczyła  Centrala: 

w r.  1906  31.605  robotników 

,,  „ 1907  54.880 

,,  ,,  1908  70.397 

,,  ,,  1909  76.001 

, „ 1910  78.296 

z czego,  w'  ostatnim  roku,  przypadało  na  rolnictwo  66.977,  na  przemysł  zaś  11.369  robotników.  Większość  pracodawców 
pomimo  wszystko,  w olała  korzystać  z pośrednictwa  Izb  Rolniczych,  niektórzy  zaś  obchodzili  się  bez  pośredników,  za- 
mawiając sami  robotników,  poprzednio  u siebie  zatrudnionych,  inni  wreszcie  korzystali  z usług  agentów  pryw-atnych,  lub 
też  biur  zagranicznych.  Dopiero  po  wybuchu  wojny  światowej,  „Arbeiterzentrali”  nadany  został  przez  rząd  pruski  zu- 
pełny monopol  na  sprowadzanie  robotników  zagranicznych. 

Sezonow  i robotnicy  z Królestwa  najmowani  byli  przeważnie  „na  dniówkę”,  na  podstaw  ie  kontaktów,  spisanych 
w dwu  językach:  polskim  i niemieckim.  Koszta  podróży,  od  granicy  na  miejsce  pracy  i z powrotem,  ponosił  pra- 
codawca. Wypłata  zarobków  odbywała  się  co  tygodnia,  przyczem,  podczas  pierwszycn  10  tygodni,  potrącana  była  kaucja 
(po  3 nik.  tygodniowo).  Dzień  roboczy  trwał  przeważnie  od  g.  5 rano  do  g.  7 w ieczorem,  z 2 godzinami  przerwy.  Ceny 
pracy  nie  były  współcześnie  jednakowe,  lecz  obniżały  się  z zachodu  na  wschód  — tak,  że  najniższe  przyjęły  się  na  Ślą- 
sku Pruskim,  gdzie  często  spadały  poniżej  norm,  przyjętych  w Królestwie  lub  Galicji. 
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Naogół  w latach,  poprzedzających  wybuch  wojny  światowej,  przyjęte  były  w północnych  Niemczech  nastę- 
pujące płace  dla  polskich  sezonowych  robotników  rolnych. 

Dorośli  mężczyźni  i silniejsi  chłopcy,  umiejący  kosić,  pobierali  dziennie:  do  15-go  marca  po  1 m.,od  16-go  mar- 
ca do  końca  maja  1 m.  10  f.,  od  1-go  czerwca  do  końca  sierpnia  1 m.  20  f.,  podczas  żniw  przez  5 tygodni  po  1 rr. 
50  f.,  od  1 września  do  końca  października  po  1 nr.  10  f.,  i od  1 listopada  c!o  końca  sezonu  po  90  f.  Dorosłe  kobie- 
ty, dziewczęta  i chłopcy  otrzymywali  dziennie:  do  15-go  marca  po  80  f.,  od  16-go  marca  do  końca  maja  po  60  f.,  od 
1-go  czerwca  do  końca  sierpnia  po  1 marce,  podczas  żniw  przez  5 tygodni  po  1 m.  30  f.,  od  1 września  do  końca  paździer- 
nika po  90  f.  i od  1-go  listopada  do  końca  sezonu  po  70  f.  Płaca  akordowa  przyjęta  była,  przeciętnie,  następująca:  za  ją 
ha  buraków:  pierwsze  okopywanie  cukrowych  1 m.  80  f.,  pastewnych — również  1 m.  80  f.;  przerywanie  i drugie  okopy- 
wanie cukrowych  — 4 m.  50f.,  pastewnych  4 m.;  trzecie  okopywanie  cukrowych  3 m.  50  f.- — 5 m.  40f.,  pastewnych: 4 nr.; 

jeśli  okopywała  maszyna  na  przodzie,  powyższe  ceny  obniżały  się  o 50  fenigów.  Za  sprzęt  paszy  i zboża  płacono:  za  sko- 
szenie V4  ha  oziminy  lub  jarzyny  po  1 nr.  40  f.,  za  wiązanie,  ustawianie  i sprzątanie  % ha  oziminy  lub  jarzyny  60  f.,za 
skoszenie  % ha  łąki  1 m.  20  f.,  za  skoszenie  % ha  koniczyny,  lucerny,  seradeli  lub  łubinu — 1 m.  Ordynarja  wy- 
nosiła przeciętnie:  tygodniowo  po  10  funtów  (5  kg.)  Chleba  dla  dorosłych  mężczyzn,  a po  8 funtów  dla  dorosłych  kobiet; 
dla  dziewcząt  i chłopaków,  oraz  dla  wszystkich:  po  1 f.  kaszy  jęczmiennej  lub  ryżu,  1 f.  owoców  strączkowych,  1 f. 
mąki,  1 f.  smalcu,  1 f.  mięsa  lub  70  f.  na  mięso,  według  uznania  pracodawcy,  25  f.  ziemniaków,  7 litrów  mleka  zbie- 
ranego albo  3 j-j,  litrów  niezbieranego,  j2  f.  soli.  Mieszkanie  otrzymywali  robotnicy  wspólne,  ale  oddzielne  dla  obu 
płci,  wspólne  ognisko  do  gotowania  i prania,  opał,  światło,  oraz  dla  każdej  osoby  siennik  i koc  wełniany. 

Niemcy  stanowiły  przed  wojną  głównego  ale  nie  jedynego  w Europie  odbiorcę  na  pracę  robotni- 
ków rolnych  z Królestwa.  Krajem,  do  którego  najchętniej  się  oni  garnęli,  ze  względu  na  sprawiedliwe 
traktowanie,  dobre  zarobki  i rzetelną  opiekę  państwową  — była  D a n j a. 

Pierwsi  ,,obieżysasi”  polscy  przybyli  do  Danji  w r.  1892,  w liczbie  500.  W r.  1905,  obliczano  ich  tam  już 
na  5.000,  z czego  1.500  pochodziło  z Królestwa,  a 3.500  z Galicji.  Odtąd,  przypływ  polskich  robotników  do  Danji 
stale  wzrastał,  co  przypisać  należy  szybkiemu  rozwojowi  przemysłu  cukrowniczego  i technice  rolniczej,  znacznie  po- 
większającej przestrzeń  ziemi  ornej.  W r.  1913,  zatrudnionych  było  w Danji  przeszło  12.000  polskich  robotników 
rolnych,  w tej  liczbie  około  5.000,  pochodzących  z Królestwa.  Kobiety  i dziewczęta  tworzyły  wśród  nich  około  70%. 
Większość  pracowała  na  wyspach  Lolland  i Falster,  przy  uprawie  buraków  cukrowych,  inni  przy  oborach,  wreszcie  nie- 
którzy najmowali  się  w charakterze  stałej  służby  folwarcznej.  Wynagrodzenie,  przy  najmie  na  dniówkę,  wynosiło  (w  r. 
1912 — 1914  w walucie  niemieckiej): 


Kategoria  robotnika 

OJ  początku 
sezonu  do  dn. 
1 maja 

■ 

Od  dn.  1 maja 
do  końca  se- 
zonu 

Podczas  żniw 
(przez  5 tygo- 
dni) 

1)  dla  silnych  mężczyzn 
ponad  20  lat  

1 m.  69  f. 

1 m.  80  f. 

2 m.  25  f. 

2)  dla  silnych  chłopaków, 
zdolnych  do  pracy  koń- 
mi   

1 m.  52  f. 

1 m.  63  f. 

1 m.  91  f. 

3)  dla  kobiet 

1 ni.  30  f. 

1 m.  41  f. 

1 ni.  69  f. 

4)  dla  chłopców 

1 m.  30  f. 

1 ni.  41  f. 

I m.  69  .f 

Dzień  roboczy  przy  dniówce  trwał,  z reguły,  od  g.  5 rano  do  g.  7 wieczorem,  z przerwą  dwugodzinną.  Za  każ- 
dą nadliczbową  godzinę  pracy  otrzymywali  robotnicy  osobne,  dodatkowe,  wynagrodzenie,  a mianowicie  po  20  fenigów 
mężczyźni  i po  16  f.  kobiety  i chłopaki.  Wypłata  odbywała  się  tygodniowo  i stosownie  do  życzenia  robotnika,  w walu- 
cie duńskiej  lub  niemieckiej.1)  Bez  porównania  wyższe  warunki  osiągali  robotnicy  nasi  w Danji,  pracując  na  akord, 
przyczem  budzili  podziw  u Duńczyków  dla  swej  mrówczej  pracowitości.  Dziewczęta,  pracujące  zwinnie,  przy  burakach 
zarabiały  około  22  marek  tygodniowo.  Ordynarja  składała  się  tylko  z 12  kilogramów  ziemniaków  tygodniowo  i 1 litra 
zbieranego  mleka  dziennie.  Światła,  opału  i naczyń  dostarczał  pracodawca  bezpłatnie. 

Danja  jest  jedynem  państwem,  które  wydało  ochronne  prawa  dla  robotników  zagranicznych  (w  danym  wypad- 
ku prawie  wyłącznie  polskich).  Ustawa  z d.  21  sierpnia  1908  r.  (zwana  w Danji  popularnie  „ustawą  o Polakach”)  nor- 
muje szczegółowo  wszystkie  warunki  pracy,  kwestję  mieszkań,  kuracji  robotników  chorych  i t.  p.,  biorąc  w obro- 
nę istotne  interesy  robotnicze.  Miejscowa  policja  ma  obowiązek  czuwania  nad  wykonywaniem  ustawy  i interwenjo- 
wania,  wrazie  konfliktów  między  pracodawcami  i robotnikami,  dla  załatwienia  ich  polubownego,  zanim  wejście  na  dro- 

11  n I.  Oknlnwicz:  ,, Poradnik  dla  robotników  rolnych,  udających  się  na  obczyznę”,  Kraków,  1910. 
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gę  sądową  okaże  się  koniecznością.  Wrazie  konfliktów  takich,  ma  policja  obowiązek  sprowadzić  polskich  tlomaczy,  bez 
kosztów  dla  robotników. 

Wreszcie  nadmienić  warto,  że  ustawą  z dn.  18-go  maja  1908  r.  zaprowadzono  przymusowe  ubezpieczenie  robo- 
tników rolnych  od  wypadków,  zaś  w dniu  1 kwietnia  1912  r.  uchwalona  została  nowa  ustawa,  obowiązująca  z dniem  1-go 
stycznia  1913  r.,  która  dotyczy  robotników  zagranicznych  i stanowi  wzorową  opiekę  prawną  dla  naszych  wy- 
chodźców. Ustawa  ta  mogłaby  posłużyć  poniekąd  za  wzór  dla  unormowania  położenia  robotników  sezonowych  w Kró- 
lestwie. 

W sąsiadującej  z Danją  południowej  Szwecji,  pracowała  spora  garść  robotników  rol- 
nych polskich,  znajdując  tam  naogół  zadawalające  warunki  (również  głównie  przy  uprawie  buraków). 
W r.  1912  szacowano  ich  liczbę  na  2.000 — 2.400,  z czego  około  30%  stanowili  wychodźcy  z Królestwa. 

Wychodźctwo  polskich  robotników  rolnych  do  Francji  datuje  się  od  r.  1908,  i pochodząc 
głównie  z Galicji,  wykazywało  tylko  nieznaczny  procent  mieszkańców  Królestwa  (prawie  wyłącznie 
z powiatów  południowych,  graniczących  z Galicją). 

Francja  jest  jedynym  krajem,  do  którego  polska  emigracja  rolnicza  nie  dotarła  samorzutnie.  Mianowicie 
została  ona  zainicjonowana  przez  interpelację  poselską  w Sejmie  Galicyjskim  (w  r.  1907),  podnoszącą  korzystne  widoki 
dla  polskiego  wychodźctwa  sezonowego  we  Francji  i potrzebę  zdobycia  tam  popytu  na  polską  pracę  roboczą.  Nie- 
stety, próby  czynione  następnie  przez  Galicyjski  Wydział  Krajowy  i Polskie  Towarzystwo  Emigracyjne,  by  rozwijający 
się  w tamte  strony  ruch  wychodźczy  ująć  pod  kontrolę  i własne  kierownictwo,  nie  przyniosły  wyników  zadawalających 
i ruch  ten  przybrał  pod  koniec  formę  wychodźctwa  dzikiego,  idącego  częściowo  na  pasku  pokątnych  agentów  i rozmai- 
tego rodzaju  spekulantów  emigracyjnych.1) 

W r.  1913  zatrudnionych  było  we  Francji  około  8.000  polskich  robotników  rolnych,  w tej  liczbie  około  1.500 
z południowych  gubernij  Królestwa.  Rozproszeni,  bądź  pojedynczo,  bądź  w grupkach  po  2—5  w małych  gospodarstwach, 
robotnicy  ci  pełnili  tam  służbę  parobków  i dziewek,  najmując  się  zazwyczaj  na  cały  rok  i w rozmaitych  terminach. 

Przeciętna  płaca  wynosiła  miesięcznie:  dla  dorosłych  silnych  mężczyzn  40-60  franków',  dla  kobiet  28 — 35  franków, 
dla  chłopaków  25 — 30  franków,  zależnie  od  okoliczności — czy  robotnik  znał  już  nieco  język  francuski  i czy  pracodawca  mu- 
siał opłacić  jego  koszta  podróży  z kraju.  Najwięcej  zarabiali  robotnicy,  którzy,  po  rocznym  pobycie  na  jednem  miejscu, 
odnawiali  swój  kontrakt  na  rok  następny.  Oprócz  tego  otrzymywali  robotnicy  pełny  wikt  przy  wspólnym  stole  z pra- 
codawcą, z reguły  bardzo  obfity,  prawie  codzień  mając  potrawy  mięsne  i wino. 

Francja  mogłaby  się  stać  dla  wielu  naszych  robotników  praktyczną  szkołą  gospodarstwa  rolnego  i ściągając  co- 
raz większe  zastępy  polskich  najemników,  przez  obniżenie  podaży  poprawić  warunki  pracy  naszych  wychodźców  w in- 
nych krajach  europejskich.  W wychodźctwie  tern  brało  jednak  udział  z początku  dużo  żywiołów  awanturniczych,  prze- 
mieniających się  chętnie  na  „łazików”,  lub  też  poszukujących  nowych  wrażeń,  przez  ciągłe  wędrówki.  Skądinąd,  czę- 
sto nawet  robotnicy  solidni  niełatwo  przyzwyczajali  się  tam  do  nowych  i zupełnie  obcych  stosunków  i,  czy  to  z powo- 
du nostalgji  czy  też  wskutek  wynikających  z nieznajomości  języka  nieporozumień,  bez  poważnych  powodów  opuszczali 
swych  pracodawców  zaraz  w pierwszych  tygodniach  po  przybyciu,  narażając  ich  na  zawód  i straty.  Te  częste  ucieczki 
polskich  robotników  zrażały  oczywiście  francuskich  pracodawców  rolnych  i tworzyły  jedną  z przyczyn,  czemu  we  Francji, 
wbrew  powszechnym  oczekiwaniom  i pomimo  ogólnych  skarg  na  brak  rąk  roboczych  na  roli,  rozwój  polskiego  przy- 
chodźctwa  nie  czynił  dość  szybkich  postępów. 

Niewielkie  grupy  sezonowych  wychodźców  z Królestwa  docierały  nadto  do  Szwaj  car  j i, 
gdzie  w północnych  kantonach  pracowało  około  2.500  Polaków,  na  roli  i w cegielniach;  do  C z e c h,  do- 
kąd emigracja  z Galicji,  popierana  przez  Galicyjski  Wydział  Krajowy,  przybierała  coraz  większe  rozmia- 
ry; wreszcie  do  innych  krajów  austriackich,  gdzie  praca  polskich  włościan  zdobywała  coraz  szersze 
koła  chętnych  nabywców. 

Na  osobne, szczegółowe  omówienie  zasługiwałoby  wychodźctwo  do  R o s j i,  które  nie  tyle  ze  wzglę- 
du na  swą  liczebność,  co  wskutek  jakościowego  swego  składu  wyrządziło  naszemu  społeczeństwu 
bardzo  znaczne  lubo  powszechnie  zapoznawane  szkody.  Wychodźctwo  do  Rosji  było  przedewszystkiem 
emigracją  zawodowców  i urzędników. 

Przesiedlali  się  tam,  przeważnie  nastałe,  prawnicy  i inżynierowie,  technicy,  handlowcy,  rzemieślnicy,  fabryczni 
robotnicy  wykwalifikowani  i t.  p.,  większość  zaś  wychodźców  tych  wynaradawiała  się  dość  szybko.  Według  Wacława 
Sieroszewskiego2),  liczba  wychodźców  polskich  w Rosji  (bez  Turkiestanu)  dosięgła  w r.  1910  aż  600.000.  Naj- 
większą kolonję  polską  miał  Petersburg  (około  56.000),  następnie  Odessa  i Ryga  (po  24.000),  Moskwa  (14.000),  Kamień- 
skoje  (8.000),  Smoleńsk  (7.400),  Charków  (7.000).  Trzydzieści  miast  rosyjskich  posiadało  po  2 do  3 tysięcy  Polaków 

■)  „Sprawozdanie  Wydziału  Krajowego  z czynności  w zakresie  publicznego  pośrednictwa  pracy  za  II  półro- 
cze 1912  i I półrocze  1913  r.”  oraz  „Czwarty  rok  działalności  Polskiego  Towarzystwa  Emigracyjnego  w Krakowie”, 
Kraków,  r.  1913. 

2)  Wacław  Sieroszewski:  „Wychodźctwo  polskie  w Rosji  i na  Syberji”,  „Biuletyn  Polskiego  Towarzystwa  En  i- 
grncyjnego”,  1910  r.  i „Polski  Przegląd  Emigracyjny”,  1911  r. 
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każde.  W 60  miastach  i osadach  znajdowały  się  kolonje  liczące  około  1.000  wychodźców  polskich,  w pozostałych  zaś 
miastach  i miasteczkach  było  po  paręset,  względnie  po  kilkadziesiąt,  lub  nawet  kilku  mieszkańców  narodowości  polskiej 

Emigracja  osadnicza,  popierana  przez  rząd,  kierowała  się  głównie  na  Syberię:  obejmowała  ona 
nietylko  ludność  włościańską  (np.  w gubernji  Lubelskiej),  lecz  szerzyła  się  przez  pewien  czas  również 
wśród  górników  w Zagłębiu  Dąbrowieckiem.  Na  szczęście,  niedołęstwo  kolonizatorów  rządowych  ruch 
ten  skutecznie  tamowało,  a fatalnie  brzmiące  wiadomości  od  tych,  których  głód  ziemi  zapędził  na  bez- 
ludzia syberyjskie,  wnet  odstraszająco  działały  na  zarażonych  gorączką  emigracyjną,  skłaniając  ich 
do  pozostania  w kraju.  Z zawiedzionych  w swych  nadziejach  kolonistów,  kto  mógł,  powracał  do  ojczy- 
zny, tych  zaś,  którzy  pozostali  na  Syberji,  czekała — jeżeli  nie  nędza,  to  w najlepszym  razie  pełna  nie- 
dostatku wegetacja. 

Wychodźctwo  do  Rosji  i na  Syberję  nie  zdołało  wprawdzie  uczynić  znaczniejszych  szczerb  we 
wsi  polskiej,  było  jednak  w swej  całości  zjawiskiem  nader  szkodliwem. 

Jeśli  na  wstępie  wspomnieliśmy,  że  przyczyny  wychodźctwa  są  bardzo  skomplikowane  i tkwią 
w całokształcie  stosunków  gospodarczo-społecznych,  to  również  i o skutkach  emigracji  można  powie- 
dzieć, że  wywierały  one  bardzo  różnorodny  wpływ  na  życie  naszego  narodu.  Pod  względem  ekonomicz- 
nym, skutki  te  nie  były  tak  ujemne,  jak  przez  długi  czas  powszechnie  u nas  mniemano.  Bo  wszak  w ol- 
brzymiej większości  wypadków  na  obczyznę  wędrowali  ci,  którzy  w kraju  nie  mogli  znaleźć  pracy.  Go- 
dnym ubolewania  był  tedy  nie  tyle  sam  fakt  zarobkowych  wędrówek  na  obczyznę,  jeśli  zmniejszały 
one  biedę  w kraju,  tworząc  istotne  „malum  necessarium”,  ile  raczej  stan  gospodarstwa  krajowego, 
który  tysiące  dłoni  roboczych  czyni!  w kraju  zbytecznemi.  Nieszczęściem  również  było,  że  wychodź- 
ctwo przybierało  w Królestwie  rozmiary  często  nienormalne,  przekraczając  znacznie  ramy,  dyktowane  ak- 
tualną koniunkturą  na  krajowym  rynku  pracy,  a fala  emigracyjna  unosiła  niekiedy  tych  nawet,  któ- 
rzy mieli  lub  mogliby  mieć  widoki  na  poprawę  bytu,  przez  pracę  wśród  swoich  i dla  swoich.  Dalej,  klęs- 
ką i dla  wychodźców  samych  i dla  ogółu,  by  1 nieodpowiedni  kierunek  i niewłaściwy  charakter,  jaki 
częściowo  przyjmował  ruch  emigracyjny.  Na  kierunek  ten  i charakter  społeczeństwo  w Królestwie  nie 
miało  i nie  mogło  mieć  żadnego  wpływu,  pozbawione  będąc  własnego  rządu  i tych  środków,  jakie  są 
niezbędne  dla  uprawiania  racjonalnej  polityki  emigracyjnej  i otaczania  wychodźców  potrzebną  opieką. 
Prąd  wychodźczy  sam  sobie  tedy  żłobił  łożysko,  często  podziemne,  płynąc  samopas,  a jeśli  kto  tej  rzece 
ludzkiej  regulował  koryto — były  to  zazwyczaj  obce  czynniki,  tylko  swój  własny  interes  mające  na  wi- 
doku. 

Wzamian  za  eksport  rąk  roboczych,  uzyskiwało  Królestwo  stały  dopływ  gotówki,  w postaci  zaoszczę- 
dzonych przez  wychodźców  marek  i dolarów'.  Oszczędności  te,  nie  dające  się  w sumie  dokładnie  obliczyć, 
urastały  do  kwot  wielomilionowych,  tworząc  bardzo  poważną  pozycję  w aktywach  płatniczego  bilansu 
Królestwa. 

Według  obliczeń  Warsz.  Komitetu  Statystycznego,  przeciętne  oszczędności  wychodźcy,  powracającego  do  Kró- 
lestwa Polskiego,  wynosiły  w r.  1904  (w  rublach): 


U powracających 

Z robót 

rolnych 

Z robót  fabrycznych 

Z robót  kolejowych 
i innych 

Mężczyzn 

Kobiet 

Mężczyzn 

Kobiet 

Mężczyzn 

Kobiet 

Z Niemiec 

70 

50 

110 

70. 

80 

50 

,,  Ameryki 

240 

150 

320 

240 

240 

160 

„ Danj i 

80 

60 

110 

60 

150 

Cyfry  te  są  dla  wychodźctwa  zamorskiego  stanowczo  zaniskie,  co  tłomaczyć  można  okolicznością,  że  emigran- 
ci nasi,  podczas  pobytu  swego  w Ameryce,  z reguły,  co  pewien  czas,  odsyłają  swe  oszczędności  do  domu  i zazwyczaj 
tylko  pozostałą  ich  część  przywożą  przy  sobie,  wracając  do  kraju. 

Pod  względem  ekonomicznymi,  zarobkowe  wychodźctwo  do  Ameryki  było  znacznie  korzystniejsze 
od  emigracji  sezonowej.  Pozwalało  ono  małorolnym  rozszerzać,  względnie  porządkować  swe  gospodarstwa, 
bezrolnym  umożliwiało  niekiedy  nabywanie  gruntu,  ułatwiało  parcelację.  Nie  można  tego  sa_ 
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mego  powiedzieć  o wychodźctwie  sezonowem.  „Obieżysas”  z niewielkich  oszczędności,  jakie  na  je 
sieni  przywozi  do  kraju, lata  rozmaite  dawne  niedobory  swego  budżetu,  udziela  pomocy  rodzinie,  przeważ- 
ną zaś  część  ich  konsumuje  w ciągu  przymusowej  bezczynności  podczas  zimy — i z nastaniem  wiosny  jest 
najczęściej  równie  biedny,  jak  byl  roku  poprzedniego,  znów  przeto  bierze  kij  wędrowny  do  ręki. 

Pod  względem  narodowym,  najbardziej  szkodliwą  była  bezpowrotna  emigracja  przesiedleńcza. 
Rozpraszając  ludzi  po  krajach,  gdzie  szybciej  lub  powolniej  podlegali  asymilacji  przez  żywioły  obce,  ozna- 
czała ona  dla  naszego  organizmu  narodowego  bezpowrotny  upust. krwi,  której  stratę  nic  powetować 
nie  zdoła.  Byłoby  wszakże  inaczej,  gdyby  ruch  przesiedleńczy,  którego  w zupełności  nigdy  stłumić  nie 
będzie  można,  kierował  się  do  okolic,  na  ten  cel  zgóry  upatrzonych,  gdzie  wychodźcom,  nawet  w najdal- 
szych pokoleniach,  nie  groziłoby  wynarodowienie,  i gdzie  żywioł  polski  mógłby  się  swobodnie  roz- 
wijać pod  względem  narodowościowym  i kulturalnym,  tworząc  coraz  to  większe,  zwarte  i narodowo 
jednolite  skupienia.  W takich  warunkach,  nawet  emigracja  przesiedleńcza  przestałaby  przynosić  dzisiej- 
sze szkody  narodowe,  bo  zamiast  kurczyć  ojczyznę  i ogalacać  ją  z obywateli,  stałaby  się  narzędziem  jej 
ekspansji,  środkiem  do  pokojowego  rozszerzania  granic. 

Źródła:  p.  przypisy  Nr.  12. 


13.  Ustawodawstwo  agrarne. 

Podstawę  prawną  układu  stosunków  rolnych  w Królestwie  Polskiem  stanowi  ogólne  prawo  cywilne,  regulu- 
jące, w sposób  jednolity  dla  wszystkich,  zasady  władania  ziemią  i związane  z niemi  kwestje.  Prawa  te  nie  obejmują 
jednak  cudzoziemców,  którym  ustawa  1887  r.  (Zb.  Pr.  C.  R.  t.  IX.)  zakazuje  wogóle  posiadania  i użytkowania  nie- 
ruchomości poza  obrębem  miast  położonych.  Szereg  ustaw  specjalnych  dotyczących  dóbr  donacyjnych,  skarbowych, 
poduchownych  i t.  p.  wprowadzał,  wyajątki  w stosunku  do  ogólnych  zasad  prawa  cywilnego.  Wreszcie  najważniejsze 
znaczenie  w tej  dziedzinie  posiada  szereg  ustaw,  dotyczących  włościan. 


a)  Ustawodawstwo,  dotyczące  włościańskich  gruntów  ukazowych. 

Reforma  z r.  1864  i 1866.  — Ustawy  zasadnicze.  Dalsza  ich  e w o 1 u c j a. — 
Ustawodawstwo  skodyfikowan  e.  — Przedmioty  ni  e m objęte.  — Ogólne 
uwagi,  co  do  ustawodawstwa  agrarnego.  Obowiązujące  w Królestwie  Polskiem  ustawo- 
dawstwo agrarne  oparte  jest  na  ukazach  1864  i 1866  r.  o uwłaszczeniu  włościan  i mieszczan-rolników. 
W głównych  swych  zarysach  wyłoniły  się  z ukazów  tych  trzy  ustawy  zasadnicze:  o samorządzie  gmin- 
nym, organizacji  odrębnych  władz  włościańskich,  uposażonych  szerokim  zakresem  kompetencji  tudzież 
organizacji  bytu  włościan  na  nowych  zasadach,  wynikłych  z uwłaszczenia.  Późniejsze,  zmiany  i uzupeł- 
nienia, w ustawach  tych  poczynione,  oraz  zgoła  nowe  przepisy  prawa,  długim  szeregiem  od  r.  1864 
następujące  po  sobie,  były  wyrazem  konieczności  przystosowania  się  ustawodawstwa  do  nowego,  zwolna 
konsolidującego  się  układu  stosunków  agrarnych.  Pragnąc  bezwzględnie  utrzymać  i konsekwentnie  roz- 
winąć zasadnicze  założenia,  jakie  do  ustawodawstwa  włościańskiego  wniosła  reforma  1864  i 1866  r., 
należało,  w miarę  wzrastania  nowych  potrzeb  i zadań  w różnych  dziedzinach  stosunków  agrarnych, 
pierwotną  budowę  ustawodawczą  podpierać  nowemi  uzupełnieniami.  A więc — powierzenie  ochrony  in- 
teresów i praw  włościan  odrębnym  organom,  z prawem  rozstrzygania  spraw  spornych,  w zakresie  swej 
kompetencji,  pociągnęło  za  sobą  konieczność  wydania  odrębnych  przepisów,  co  do  trybu  roz- 
strzygania sporów  granicznych  (art.  592  post.  Kom.  Urz.)  i służebnościowych  (art.  2966  post.  Kom. 
Urz.).  Oparcie  prawa  własności  włościańskiej  na  tabeli  likwidacyjnej,  w której  przestrzeń  gruntu  nie 
została  dokładnie  wskazana,  pociągało  za  sobą  konieczność  wykonania  pomiarów  wsi  w całym  kraju 
(przepisy  z d.  9 kwietnia  1881  r.,  p.  dalej:  pomiar  gruntów)  i t.  d.  Ostatecznie,  ustawodaw- 
stwo ogólne  skodyfikowane  zostało  w r.  1892  w tomie  11  i w r.  1913 — w kontynuacji  tomów  11  i IX 
Zbioru  praw  Ces.  Ros.  i obejmuje:  ustawę  samorządu  gminnego,  ustawę  w przedmiocie  organizacji  władz 
włościańskich  tudzież  wszystkie  ustawy,  tyczące  się  organizacji  bytu  włościan  w zakresie  prawa  ich  wła- 
sności i ograniczeń  tegoż  prawa,  podziału  gruntów  wspólnych,  pomiaru  gruntów, komasacji,  użytkowa- 
nia służebnościowego,  zawierania  umów  co  do  rozwiązania  służebności,  użytkowania  z lasów,  obciążo- 


nych  służebnościami , urządzania  gospodarstw  leśnych  w lasach  pomienionych  i t.  d.  Gdy  dodamy  do 
tego  ustawy,  mające  na  celu  organizację  kredytu  włościańskiego,  mianowicie  ustawę  „kas  pożyczkowo- 
oszczędnościowych  dla  ludności  wiejskiej”  z roku  1906,  oraz  skodyfikowaną  w tomie  XI  Zb.  Pr.  (Kon- 
tyn.  1912  r.)  ustawę  Banku  Włościańskiego,  wreszcie  pra\ya  z d.  30  czerwca  1913  r.,w  przedmiocie 
rozparcelowywania  gruntów  donacyjnych  pomiędzy  włościan  — będziemy  mieli  skompletowane  wszyst- 
kie działy  ustawodawstwa  włościańskiego. 

Powołanie  do  życia  odrębnego  ustawodawstwa,  regulującego  stosunki  agrarne  bez  odwoływania 
się  do  sądów  koronnych  przy  rozstrzyganiu  wynikających  w tej  dziedzinie  zatargów,  i powierzenie 
tych  czynności  regulatorskich  i nadzorczych  specjalnym  organom,  z punktu  widzenia  zarówno  teorji  pra- 
wa, jak  praktycznych  potrzeb  życia,  daje  się  uzasadnić  odrębnością  i drażliwością  stosunków  agrarnych, 
skutkiem  czego  zasada  rozjemczego  i pojednawczego  rozwiązywania  zatargów,  bez  uciekania  się  do  są- 
dów, w tej  właśnie  dziedzinie  nabiera  szczególnej  wagi.  Praktycznym,  życiowym  wyrazem  tej  zasa- 
dy jest,  w kwestji  serwitutowej,  ugoda  dobrowolna,  w kwestji  zaś  nieporozumień  granicznych  — 
ścisły  pomiar  gruntów  i scalenie  ich.  Jest  to  droga  zapobiegająca  sporom.  Gdzie  zaś  wyrokowanie 
okaże  się  nieuniknione,  jak  w wypadkach  pewnych  wykroczeń  serwitutowych,  zawsze  jednak  bę- 
dzie ono  dla  sądów’  zbyt  kłopotliwe,  ponieważ  nietylko  wymaga  częstokroć  oględzin  terenu,  lecz 
przedewszystkiem — znajomości  wielu  warunków  lokalnych  i ogólnej  znajomości  stosunków  wiej- 
skich, zżycia  się  niejako  z niemi.  Oczywista,  iż  komisje  agrarne  spełnić  mogą  zadanie  swe  należycie 
tylko  przy  udziale  sil  społecznych,  przedstawicieli  z wyboru  warstw  zainteresowanych,  obeznanych 
ze  stosunkami.  Komisje  rosyjskie,  utworzone  z urzędników  mianowanych,  obcokrajowców,  którym 
zgóry  powierzono  misje  polityczne,  rozwinęły,  rzecz  prosta,  działalność  prowokatoiską,  nie  zaś  roz- 
jemczą i pojednawczą.  Pomijając  jednak  organizację  władz  włościańskich,  dziś  już  należącą  do  prze- 
szłości, o ustawodawstwie  agrarnem  powiedzieć  można,  iż  stało  ono  nierównie  wyżej  od  swych  wy- 
konawców. Krytyczny  rozbiór  ustaw  zaprowadziłby  zadaleko,  zaznaczyć  jednak  należy,  iż  przepi- 
sy prawne,  tyczące  się  ograniczenia  prawa  własności , -celem  zapobieżenia  rozdrabnianiu  jej  i przecho- 
dzeniu do  rąk  niepowołanych,  były  w stosunkach  naszych  nader  celowe;  do  momentów  dodatnich 
również  w ustawodawstwie  agrarnem  należą  bezsprzecznie  przepisy  co  do  komasacji. 

Przegląd  ustaw  poszczególnych  rozpoczniemy  od  przepisów,  tyczących  się  prawda  własności  wło- 
ściańskiej. 

Prawo  własności  włościańskiej.  Ograniczenia  pierwotne.  Spra- 
wa hipotek  włościańskich.  A 1 j e nacja  (sprzedaż)  osad  i gruntów 
włościańskich,  dzierżawienie  tychże,  branie  w zastaw,  dziedziczenie 
i zasady  podzielności.  Ano  m a 1 j e s kodyfikowanego  u s t a u/  o d a w s t w a. 

Ukazy  z r.  1864  i 1866,  o uwłaszczeniu  włościan  i mieszczan-rolników,  zastrzegły  dla  nich  pra- 
wo  z u p e 1 n e j lecz  nie  nieograniczonej  własności  gruntów.  Pojęcie  własności  zu- 
pełnej wyjaśniają  artykuły  25  i 26  ukazu  o urządzeniu  włościan,  w tym  duchu,  iż  grunta,  nadane 
włościanom  „zwolnione  zostają  od  wszelkich  ciążących  na  nich  do  tego  czasu  obowiązków  na  rzecz 
osób  trzecich”  i „ograniczeń,  niezgodnych  z prawem  własności  zupełnej”.  Natomiast,  prawo  dowolne- 
go rozporządzania  własnością,  nabytą  namocy  ukazów  zostało  odrazu  ograniczone.  Art.  18  tegoż 
ukazu  opiewał,  iż  „każdemu  gospodarzowi  służy  prawo  zadzierżawić,  obciążyć  lub  aljenować  nabytą 
na  własność  osadę.  Celem  atoli  zapobieżenia  upadkowi  gospodarstwa  włościan,  prawo  to  ulegać  ma  na- 
stępującym czasowym  ograniczeniom:  a)  dom  i zabudowania  gospodarskie,  znajdujące  się  w osadzie 
nie  mogą  być  oddzielnie  od  gruntów  ani  obciążane,  ani  aljenowane;  b)  tylko  sami  włościanie  będą 
mieli  prawo  brać  w zastaw  i nabywać  osady,  które  z mocy  niniejszego  ukazu  na  własność  ich  na 
tyle  dogodnych  warunkach  przechodzą.”  Jednocześnie  art.  19  zlecił  Komitetowi  Urządzającemu  opra- 
cowanie szczegółowych  przepisów  w przedmiocie  aljenacji  (sprzedaży),  dzielenia  i oddawania  w za- 
staw osad  włościańskich.  Przepisy  te,  opracowywane  w latach  1865  i 1866,  zamieszczone  zostały  w art. 
524  Post.  Kom.  Urz.  Rozwijając  zasadę  przytoczonego  artykułu  18,  zawierają  one  wskazówki 
co  do  procedury  sporządzania  aktów  przez  rejentów,  ich  odpowiedzialności,  obowiązków  sądów 
gminnych  w przedmiocie  restytucji  niewłaściwie  aljenowanych  osad;  jako  konsekwencję  art.  18  usta- 
lają: l-o,  iż  niewłościanin,  otrzymawszy  w drodze  dziedziczenia  z prawa,  testamentu  lub  darowizny 
na  wypadek  śmierci  — osadę  i grunt  włościański,  winien  wciągu  roku,  od  daty  otwarcia  spadku 
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lub  otrzymania  daru,  sprzedać  otrzymany  majątek  włościaninowi;  2-o,  żc  wierzycielami  i zastawo- 
biorcami  włościan  mogą  być  osoby  wszelkich  powołań  i stanów,  lecz  wrazie,  gdyby  osada  włościań- 
ska miała  ulec  sprzedaży  za  długi,  to  nabywać  ją  z licytacji  może  tylko  włościanin;  3-o,  w przed- 
miocie podzielności  osad  włościańskich,  orzekają  przepisy,  iż  nie  mogą  być  te  osady  dzielone  na  czę- 
ści, mniejsze  nad  sześć  morgów  miary  nowopolskiej.  Moc  swą  przepisy  zachowywać  miały  w ciągu 
10  lat,  licząc  od  d.  19  lutego/2  marca  1864  r. 

Dokumentem,  potwierdzającym  prawo  własności,  nabytej  mocą  ukazów  1864  i 1866  r.,  stała 
się  tabela  likwidacyjna  lub  akt  nadawczy.1)  Tu  wyszczególnieni  zostali  właściciele  wszystkich  osad 
uwłaszczonych.  Dokumenty  pomienione  stanowiły  tytuł  własności,  oczywiście  tylko  dla  tych  pierw- 
szych posiadaczy;  późniejsze  zmiany  własności,  wskutek  sprzedaży  lub  spadkobrania,  w tabelach  li- 
kwidacyjnych i aktach  nadawczych  nie  są  odnotowywane  i późniejsi  posiadacze,  w tabeli  i akcie 
nadawczym  niewymienieni,  swój  tytuł  własności  wyprowadzają  z odpowiednich  aktów  urzędowych, 
stwierdzających  nabycie  osady  drogą  kupna,  lub  spadku.  Istnienie  tabeli  likwidacyjnej  lub  aktu  na- 
dawczego nie  stawało  i nie  stoi  na  przeszkodzie  w urządzaniu  hipotek  włościańskich,  już  bowiem  od 
r.  1825,  niezależnie  od  hipoteki  wojewódzkiej,  później  gubernjalnej,  zaprowadzonej  dla  własności  więk- 
szej, istniała  dla  własności  drobnej  hipoteka  okręgowa  przy  sądach  pokoju,  z tą  różnicą,  iż  regulacja 
tej  ostatniej,  pozostawiona  dobrej  woli  stron,  nieobjęta  była  ogólnym  terminem  prekluzyjnym.  Po  uwłasz- 
czeniu, Komitet  Urządzający  uważał  nawet  za  rzecz  niezbędną  urządzanie  hipoteki  okręgowej  dla  osad 
włościańskich,  obciążonych  długami.2)  Niektórzy  z działaczy  ówczesnych  szli  dalej.  Senator  Arci me- 
wi cz,  w r.  1866,  wniósł  projekt  nowych  przepisów,  mających  na  celu  umocowanie  prawa  własności  wło- 
ścian, przez  urządzanie  hipotek.  Zaznaczono  w nim,  iż  tabela  likwidacyjna,  sporządzona  dla  całej  wsi,  nie 
może  zaspokoić  potrzeb  i życzeń  włościan,  z których  każdy  pragnie  posiadać  w ręku  własne  dowody, 
stwierdzające  tytuł  jego  własności.  Komitet  Urządzający  był  wówczas  pochłonięty  życzeniem  jak- 
najszybszego  doprowadzenia  do  końca  operacji  likwidacyjnej  i nie  chcąc  'przysparzać  Komisjom  i 
komisarzom  włościańskim  roboty,  jaką  pociągnęłoby  za  sobą  wydawanie  włościanom  wyciągów  z ta- 
beli likwidacyjnych,  niezbędnych  do  założenia  aktów  hipotecznych,  odłożył  rozważanie  projektu  — lubo 
usilnie  popieranego  przez  głównego  dyrektora  Komisji  Rządowej  Sprawiedliwości,  Wasińskiego  — do 
chwili  bardziej  sprzyjającej  (art.  557  Kom  Urz.,  z d.  12/24  lutego  1866  r.).  Sprawa  ta  pod  obrady 
Komitetu  przyszła  raz  jeszcze  w r.  1868.  Wychodząc  z założenia,  iż  hipoteka  ułatwiłaby  włościanom 
zaciąganie  długów,  że  włościanie  sami  nie  wypowiadają  życzeń  zakładania  ksiąg  hipotecznych  i,  że 
przewidywana  w niedalekiej  przyszłości  reforma  sądowa  zamierza  hipoteki  gubernjalne  i okręgowe 
zastąpić  wydziałami  hipotecznemi  przy  Sądach  Okręgowych,  Komitet  Urządzający  uznał  sprawę  hipo- 
tek włościańskich,  z wyjątkiem  wypadków,  gdy  osada  obciążona  jest  długami,  za  przedwczesną  (art. 
2092  Post.  Kom.  Urz.  z d.  9/21  sierpnia  1868  r.).  Po  dzień  dzisiejszy  stoi  ona  otworem,  lubo  w zasa- 
dzie żadnych  przeszkód  prawnych  do  zakładania  hipotek  włościańskich  nie  było  i niema. 

Czasowe  przepisy  ograniczające,  zawarte  w art.  524  Post.  Kom.  Urz.,  po  upływie  lat  10  nie 
zostały  uchylone,  w roku  zaś  1891  ujęte  zostały  w formę  ściślejszą  i trwałą.  Prawo  z d.  1 1 czerwca  1891 
roku  utrzymało  zasadę  ukazu  1864  r.,  wyłączającą  własność  włościańską  ukazową  ze  swobodnego  obie- 
gu dóbr,  celem  zachowania  jej  w rękach  włościan  a przynajmniej  osób,  zajmujących  się  rolnictwem, 
z wyjątkiem  żydów.  W r.  1913,  prawo  to  skodyfikowane  zostało  w Zbiorze  praw  Cesarstwa  Rosyjskiego, 
w kontynuacji  tomu  IX,  Księdze  dziewiątej,  obejmującej  , .przepisy  co  do  organizacji  ziemskiej  wło- 
ścian w gubernjach  Królestwa  Polskiego”,  jako  przepisy,  tyczące  się  ,, trybu  aljenacji  i wydzierżawiania 
lub  oddawania  w zastaw  osad  i gruntów  włościańskich,  tudzież  o dzieleniu  tych  majątków”  (art.  87 — 
109).  Tu  również  — jako  podział  praw,  ograniczających  swobodę  w rozporządzaniu  osadami  i grun- 
tami włościańskiemu,  skodyfikowane  zostały  „osobne  przepisy  o prawach  ziemskich,  posiadaczy  osad 

9 Różnica  pomiędzy  tabelą  likwidacyjną  i aktem  nadawczym  jest  ta,  iż  pierwsza  sporządzana 
była  dla  wsi,  należących  do  majątków  prywatnych,  donacyjnych  i instytucyjnych,  czyli  tych  wszystkich,  których  wła- 
ścicielom przypadało,  wskutek  uwłaszczenia,  wynagrodzenie  likwidacyjne;  akt  zaś  nadawczy  (po  rosyjsku  — dannaja) 
sporządzany  był  dla  wsi  skarbowych. 

2)  Art.  33  przepisów  co  do  trybu  wydawania  listów  likwidacyjnych  (zatw.  4/16  sierpnia  1865  r.)  przewidywał 
zakładanie  hipotek  okręgowych  dla  tych  osad  uwłaszczonych,  na  których  ciążą  długi. 
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we  wsiach,  położonych  w pobliżu  fortecy  Nowogeorgiewskiej,  tudzież  o prawach  staroobrzędowców 
i jefinowierców  do  gruntów,  przez  rząd  im  wyznaczonych”  (art.  110 — 112). 

Główne  punkty  skodyfikowanego  prawa  są  następujące.  Możność  rozporządzania  osadami  i grun- 
tami wlościańskiemi,  wciągniętemi  do  aktów  organizacji  ziemskiej  tychże,  czyli  do  tabel  likwidacyjnych 
i aktów  nadawczych,  ulega  ograniczeniom,  za  wyjątkiem  aljenacji  dóbr  tych  pod  budowę  dróg  żelaznych, 
zatwierdzonych  przez  rząd,  domów  dla  zarządów  gminnych  i na  inne  potrzeby  publiczne,  oraz  za  wyjąt- 
kiem gruntów  w osadach1),  które  trybem  przewidzianym  w art.  2831  (wedl.  kont.  1913  r.)  Org.  zarz.  gub. 
(Król.  Pol.  (Zb.  Pr.,  t.  II),  zostały  z osady  wyłączone  i zaliczone  do  gruntów,  nienależących  do  osady 
(art.  87  i uwagi  1,  2).  — Dom  i budynki,  znajdujące  się  na  gruncie  osady  włościańskiej  nie  mogą  być 
sprzedawane,  obciążane  lub  oddawane  w posiadanie,  tytułem  zastawu,  oddzielnie  od  gruntu,  lecz 
sprzedaż  budynków,  dla  zniesienia  tychże,  jest  dozwolona  (art.  88).  — Nabywać  osady  i grunty  wło- 
ściańskie na  własność,  tudzież  brać  je  w zastaw  lub  dzierżawę  dozwala  się  tylko:  1)  włościanom  i mie- 
szczanom-rolnikom  gubernij  Królestwa  Polskiego,  zapisanym  do  tabeli  likwidacyjnych  i aktów 
nadawczych,  oraz  zstępnym  tychże;  2)  innym  mieszkańcom  pomienionych  gubernij,  uznawa- 
nym za  włościan  łub  mieszczan-rolników;  3)  osobom,  urodzonym  w innych  miejscowościach  Cesarstwa, 
należącym  do  stanu  włościańskiego  (art.  89).  Z liczby  mieszkańców  Królestwa  za  włościan  i mie- 
szczan-rolników mogą  być  uznawane  takie  osoby,  w poddaństwie  rosyjskiem  będące,  które  trudnią  się 
rolnictwem  i i n nem  i robotami,  mającemi  bezpośredni  związek  z gospodarstwem  rolnem  (art.  90).  Ży- 
dom zabrania  się  nabywać  osady  i grunty  włościańskie  na  własność,  dzierżawić  je  lub  posiadać,  tytu- 
łem zastawu;  zabrania  się  im  wszelkiego  oddzielnego  od  prawa  własności  posiadania  rzeczonych  ma- 
jątków i użytkowania  z nich  w jakiejkolwiek  formie  i na  jakichkolwiek  przez  prawa  miejsco- 
we dozwolonych  zasadach,  tudzież  zawiadywania  temi  majątkami  w charakterze  pełnomocników  lub 
administratorów  (art.  91).  Świadectwa,  stwierdzające  prawo  do  nabycia  i wzięcia  w zastaw  osad 
i gruntów  włościańskich,  wydaje  komisarz  włościański  (art.  94).  Wierzycielami  i zastawobiorcami  wło- 
ścian mogą  być  osoby  wszelkich  powołań  i stanów.  Nie  zabrania  się  włościanom  zabezpieczać  zaciąga- 
nych pożyczek  hipotecznie,  na  swoich  osadach  i gruntach,  lecz  jeżeli  te  wystawione  zostaną  na  sprze- 
daż za  długi  — to  do  udziału  w licytacji  dopuszczane  są  tylko  osoby,  które  właściwemi  dokumenta- 
mi udowodnią  swe  prawo  do  nabycia  lub  wzięcia  w zastaw  majątku  włościańskiego  (art.  99).  W dro- 
dze dziedziczenia  namocy  prawa,  testamentu  lub  aktu  darowizny  na  wypadek  śmierci,  osady  i grunta 
włościańskie  mogą  przejść  na  własność  osób  nie  mających  prawa  nabywania  tychże,  lecz  spadkobierca 
lub  obdarowany  winien  w ciągu  roku,  od  dnia  otwarcia  spadku  lub  otrzymania  daru,  sprzedać  otrzyma- 
ny majątek  osobie,  mającej  prawo  pomienione.  Wrazie  niespełnienia  tego  warunku,  majątek  wystawia 
się  na  sprzedaż  publiczną,  na  zasadach  wskazanych  (art.  100).  Przy  aljenacji  gruntów  wło- 
ściańskich i zawieraniu  wszelkich  innych  aktów,  do  nich  się  odnoszących,  oprócz  umowy  dzierżawnej, 
grunty  te  mogą  być  dzielone  na  części,  z tern  zastrzeżeniem:  a)  ażeby  pozostająca  przy  osadzie  wła- 
ściciela przestrzeń  gruntu  wynosiła  najmniej  sześć  morgów  miary  nowopolskiej,  b)  ażeby  każda  z części,  na 
które  grunt  się  dzieli,  sama  przez  się  lub  w połączeniu  z gruntem  osoby,  na  której  własność przechodżi, 
zawierała  w sobie  conajmniej  takąż  przestrzeń  (art.  101).  — Nadzór  nad  wykonaniem  przepisów  po- 
wyższych powierza  się  Urzędom  do  Spraw  Włościańskich  (art.  104).  Dodać  tu  winniśmy  raz  jeszcze, 
iż  wszystkie  przytoczone  ograniczenia  tyczą  się  wyłącznie  własności,  którą  włościanie  i mie- 
szczanie-rolnicy  nabyli  namocy  ukazów  o uwłaszczeniu,  wszelkiej  zaś  innej  własności  ziemskiej 
bądź  większej,  bądź  drobnej  szlachty,  bądź  tychże  włościan,  lecz  składającej  się  z gruntów  nieukazo- 
wych  — zgoła  się  nie  tyczą.  Natomiast,  grunty  włościańskie  ukazowe,  narówni  z wszelkiemi  innemi, 
mogą  ulec  wywłaszczeniu,  trybem  ogólnym,  namocy  rozporządzenia  rządu,  na  potrzeby  państwa 
lub  na  użytek  publiczny. 

W następnych  artykułach,  110  i dalszych  Księgi  IV,  skodyfikowane  zostały  odrębne  przepisy, 
tyczące  się  wsi  w pobliżu  Modlina,  rozkolonizowanych  pomiędzy  Rosjan:  są  to,  w pow.  Płońskim, 
wsie  Aleksandrijskoje,  Szczypiorno,  Wójtostwo-Zakroczym,  Starostwo-Zakroczym,  Kossewo,  Kossewko, 


O Mowa  fu  o osadach  (,,oosadach”).  które  namocy  ukazu  z d.  1 lipca  1869  r.  (o  zmniejszeniu  liczby  miast) 
utv\przone  zostały  z dawnych  miasteczek,  z zastosowaniem  do  nich  ukazu  z d.  2 marca  1864  r. 
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Gałachy,  Nowy  Modlin,  Bronisławka  i Pomiechowo,  oraz  w pow.  warszawskim  Konstantynowskoje, 
gdzie  grunty  nabywać,  dzierżawić  i brać  w zastaw  mogą  jedynie  prawosławni. 

Pomiar  gruntów  włościańskich.  — Cel  i główne  zasady  ustawodawstwa, 
obowiązującego  w tym  przedmiocie.  — Plan,  ja  ko  zasada  do  rozstrzy- 
gania sporów  granicznych.  Pomiar  gruntów,  jakie  włościanie  i mieszczanie-rolnicy  otrzy- 
mali na  własność,  namocy  ukazów  z d.  2 marca  1864  i 28  października  1866  r.,  miał  na  celu  — jak 
głoszą  odnośne  przepisy — „zagwarantowanie  spokojnego  i nie  ulegającego  sporom  posiadania  gruntów, 
prawo  własności  których  statecznie  oparte  jest  na  tabelach  likwidacyjnych  i aktach  nadawczych.” 
Rzeczone  dokumenty,  wobec  braku  hipotek  włościańskich1),  nabierały  wagi  szczególnej,  stanowiąc  je- 
dyne prawne  umocowanie  prawa  własności  z kompletnym  jej  opisem.  By  zadanie  swe  spełnić  mogły 
należycie,  gwarantując  istotnie  „spokojne  i nie  ulegające  sporom  posiadanie”,  tabele  likwidacyjne  win- 
ny były  zawierać  ścisłe  dane  co  do  obszaru  gruntów.  Uzyskanie  tych  danych  nie  było  rzeczą  łatwą.  Ka- 
dastru,  czyli  pomiarów  całego  kraju,  nie  było  wówczas,  jak  i po  dzień  dzisiejszy  niema.  Niektóre  do- 
minja  posiadały  plany  dworskie,  inne  — nie.  Obowiązek  sporządzenia  projektu  tabeli,  namocy  art. 
32  ukazu  z d.  2 marca  1864  r.  o trybie  wprowadzenia  w wykonanie  nowych  uchwał,  tyczących  się 
włościan,  spadł  na  właścicieli  bez  obciążenia  ich  jednak  przymusem  co  do  pomiaru  gruntów.  Artykuł 
21  instrukcji  dla  sporządzających  projekty  likwidacyjne  (dodatek  do  art.  12  Dzień,  ekstraord.  po- 
stanowień Kom.  Urz.)  stanowił,  by  dane  o ilości  gruntu  wciągane  były  do  tabeli  „zgodnie  z planami, 
zdjętemi  z natury  ' rejestrami  pomiaroweini;  gdzie  zaś  pomiaru  nie  było  — „zgodnie  z informacjami 
miejscowemi,  tabelami  prestacyjnemi  i dodatkowemi,  oraz  kontraktami”.  Komitet  Urządzający  miał 
wprawdzie  na  widoku  konieczność  sporządzenia  nowych  planów  dla  każdej  wsi,  lecz  dla  braku  odpo- 
wiedniej liczby  geometrów,  braku  funduszu  i,  nadewszystko,  braku  czasu  — gdyż  rząd  nalega!  na  to, 
by  sprawę  likwidacji  przeprowadzić  w niesłychanie  szybkiem  tempie — zadanie  to  nie  mogło  być  urze- 
czywistnione jednocześnie  ze  sporządzeniem  tabeli.  W postanowieniu  z d.  12  (24)  lutego  1866  r., 
art.  560  (Zb.  rozp.  w spr.  włość.,  wyd.  b.  Kom.  Czasów.,  t.  I,  str.  332),  Komitet  zalecał, 
by  Komisje  włościańskie,  za  pośrednictwem  swych  geometrów,  ile  możności,  sprawdzały  na  grun- 
cie ścisłość  planów,  złożonych  przez  właścicieli,  zastrzegając  jednak,  by  czynności  pomienione  nie  wpły- 
wały na  opóźnienie  sprawdzenia  i zatwierdzenia  projektów  tabeli.  Ścisłość  planów  — o ile  te  wo- 
góle  istniały  i zostały  dołączone  do  projektu  — była  częstokroć  problematyczna,  pozatem,  obszar 
pojedyńczych  osad  uwłaszczonych  nie  był  na  nich  wskazany,  „informacje  zaś  miejscowe”  określały 
rzecz  tylko  w przybliżeniu.  Wynika  stąd,  iż  dane,  tyczące  się  obszaru  gruntów,  podane  w tabeli 
likwidacyjnej,  były  bardzo  dalekie  od  ścisłości. 

Pragnąc  dokumentom,  na  których  prawo  własności  włościan  i mieszczan-rolników  oparte  być 
miało,  nadać  tę  wagę,  jaką  ukazy  1864  r.  nadać  im  zamierzały,  rzeczą  było  nieuniknioną  przystąpić 
wcześniej  czy  później  — do  powszechnego  w całym  kraju  pomiaru  gruntów,  objętych  ukazami  1864 
i 1866  roku.  Artykuł  560  Post.  Kom.  Urz.,  przepisy  ministerjalne  z d.  11  listopada  1871  r.,  takież 
z d.  23  grudnia  1875  r.  były  etapami  w ustawodawstwie,  zrnierzającem  ku  temu  celowi.  Ostateczny 
wyraz  zarządzenia  te  znalazły  w przepisach  z d.  9 kwietnia  1881  r.  Wraz  z późniejszemu,  uzupełnia- 
jącemi  rozporządzeniami  w tym  przedmiocie  zostały  one  w r.  1913  skodyfikowane  w Zbiorze  Praw 
Cesarstwa  Rosyjskiego  i mieszczą  się  w Kontynuacji  tomu  IX  (Księga  IX:  „Przepisy  co  do  urządzenia 
ziemskiego  włościan  w gubernjach  Królestwa  Polskiego”,  art.  17 — 44). 

Namocy  przepisów  pomienionych,  pomiaru  gruntów  włościańskich  dokonywują,  z ramienia  Gu- 
bernjalnych  Urzędów  Włościańskich,  geometrzy  etatowi  i prywatni,  pod  zwierzchnią  kontrolą  i kierow- 
nictwem Urzędu  do  Spraw  Włościańskich,  istniejącego  przy  Wydziale  Ziemskim  Min.  Spr.  Wewn.  w Król. 


')  Wprawdzie  w r.  1825  zastosowano  urządzenie  hipoteki  i dla  własności  drobnej,  utworzywszy  dla  niej  t.  zw. 
hipotekę  okręgową  przy  sądach  pokoju,  lecz  regulację  hipoteczną  pozostawiono  dobrej  woli  stron.  Po  roku  zaś  1864 
Komitet  Urządzający  zrazu  uznawał  celowość  hipotek  włościańskich,  a władze  włościańskie,  z chwilą  oddzielenia  od  fol- 
warku osad  uwłaszczonych,  przesyłały  odpowiednie  dokumenty  do  właściwej  mpoteki  okręgowej,  celem  założenia  aktów 
hipotecznych,  lecz  już  w r.  1868  Komitet  uznał  sprawę  hipotek  włościańskich  za  przedwczesną. 
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Polski em.  Czynnościami  ich  kieruje  rewizor  (jeden  dla  gubernji),  którego  obowiązkiem  jest  kontrola  czyn- 
ności pomiarowych  na  gruncie,  sprawdzanie  planów  i dokumentów  pomiarowych,  referowanie  spraw 
odnośnych  na  posiedzeniach  Urzędu  Włościańskiego,  z prawem  głosu  w rozstrzyganiu  tychże.  W powie- 
cie nad  prawidłowością  czynności  i rozporządzeń  miernika  czuwa  miejscowy  komisarz  włościański 
(art.  18 — 19).  Miernik  dla  każdej  wsi  sporządza  oddzielny  plan,  opis  geodezyjny  i protokół  graniczny. 
Łączny  plan  dla  kilku  wsi  może  być  sporządzony  tylko  w wypadkach  wspólnoty  gruntów  lub  nader 
powikłanej  szachownicy  (art.  26).  Znakiem  granicznym  jest  kopiec  (główny — u wierzchołka  kąta  i bo- 
czne). Wrazie  niemożności  usypania  kopca,  zastąpić  go  może  slup  drewniany  lub  kamienny  (art.  24).  Na 
planie  wyprowadzone  są  granice  zewnętrzne  ze  wskazaniem  wymiaru  linij  i kątów,  oraz  położenia  znaków 
granicznych;  kąt  rombiczny,  określony  w stosunku  do  jednej  z linij  granicy  zewnętrznej,  wreszcie  sytu- 
acja wewnętrzna;  do  planu  winien  być  dołączony  rejestr  pomiarowy  (eksplikacja),  ze  szczególowem  po- 
daniem przestrzeni  odmierzonych  gruntów  (art.  27).  W opisie  geodezyjnym  wszystkie  szczegóły,  wypro- 
wadzone na  planie,  winny  być  podane  z boku  ze  ścisłością  i jasnością,  by  wrazie  zniszczenia  planu, 
możliwe  było  odtworzenie  tegoż,  bez  uciekania  się  do  pomiaru  na  gruncie  (art.  28).  W protokóle  gra- 
nicznym, wskazuje  się:  datę  pomiaru,  nazwę  i położenie  wsi,  nazwiska  osób  obecnych  przy  pomia- 
rze i tych,  które  nie  przybyły  na  wezwanie  (art.  22),  wyszczególnienie  plenipotencyj  i uchwal  gromadz- 
kich, złożonych  przez  plenipotentów  dworskich  i delegatów  gromad  (art.  29).  Dostarczenie  robotni- 
ka, furmanek  do  przewozu  instrumentów  i mieszkania  (z  opałem)  dla  miernika,  stanowi  obowiązek 
włościan,  materjału  zaś  leśnego  (kolki,  wiechy)  dostarcza  druga  strona,  t.  j.  dominjum,  do  którego 
składu  wchodziła  wieś,  pomiarowi  ulegająca  (30);  pozatem  żadnemi  innemi  kosztami,  z powodu  pomia- 
rów, strony  obarczone  nie  są,  jedynie  za  kopje  planów  gromady  włościańskie  uiszczają  pewną  skromną 
opłatę.  Nad  całością  znaków  granicznych  winni  czuwać  włościanie,  sołtysi  i wójci  (art.  32).  Winni 
zniszczenia  tychże  podlegają  odpowiedzialności  z art.  32  ust.  o karach,  nakładanych  przez  sędziów 
pokoju,  lub  art.  1605  ust.  kar.  i popr.  (art.  36).  Plan  i opis  geodezyjny  podpisuje  miernik  i komisarz; 
sprawdza  je  rewizor  Urzędu  Gubernjalnego.  Sprawdzone  i zaświadczone  przez  stałego  członka  Urzędu 
i rewizora  plany  z calem  postępowaniem  pomiarowem  przesyła  się  do  urzędu  przy  Wydziale  Ziemskim, 
gdzie  raz  jeszcze  sprawdza  je  technik  tegoż  urzędu.  Plany,  zatwierdzone  przez  pomieniony  urząd,  zwra- 
cane są  do  Urzędu  Gubernjalnego  celem  zdjęcia  kopi j i doręczenia  tychże,  za  opłatą,  gromadom.  Ory- 
ginały planów  i opisów  geodezyjnych,  wraz  z postępowaniem,  przechowywane  są  w archiwum  Wydzia- 
łu Ziemskiego.  W tabeli  likwidacyjnej  czyni  się  odpowiednią  adnotację  (art.  38  — 44).  Trybem 
powyższym,  od  r.  1881,  uskutecznione  już  zostały  pomiary  więcej,  niż  w połowie  ogólnej  ilości 
wsi  w kraju. 

Na  pytanie,  czy  plany,  sporządzone  według  tych  zasad,  stanowią  istotną  rękojmię  „używalności 
spokojnej  i nie  ulegającej  sporom”,  jak  to  zakładał  prawodawca,  trzeba  dać  odpowiedź  negatywną. 
Znaki  graniczne  stanowi  tylko  umocowana  granica  zewnętrzna  wsi;  dla  rozstrzygania  sporów,  przy  tej 
granicy  wynikających,  plan  zatwierdzony  jest  istotnie  zasadą  jedyną,  niewzruszoną,  bezsporną  (decyzja 
6 Komisji  Czasowej  dla  Spraw  Włościańskich  w Król.  Pol.  z d.  3 grud.  1875  r.  w sprawie  włościan  wsi 
Orzech  (ob.  „Sistiem.  sbor.  Skriabina”,  str.  643).  Wynika  to  z tego,  iż  przy  pomiarze  obecnemi  są, 
lub  mogą  być,  wszystkie  strony  zainteresowane  i jest  to  właśnie  moment  likwidacji  wszelkich  sporów 
zewnętrznych.  Decyzje  urzędów  włościańskich  (komisarza,  Urzędu  Gubernjalnego  i urzędu  przyWydz. 
Ziem.)  mogą  być  zaskarżone  w drodze  apelacji  i kasacji,  gdy  więc  postępowanie  pomiarowe,  po  przejś- 
ciu wszystkich  instancyj,  ostatecznie  się  uprawomocni,  wówczas  znika  powód  do  jakichkolwiek  za- 
targów zewnętrznych.  Nieporozumienia  wynikać  mogą  tylko  z powodu  zniszczenia  znaków  granicznych, 
które  namocy  planu  lub  tylko  opisu  geodezyjnego  mogą  być  w każdej  chwili  rekonstruowane.  Pozatem 
więc  mogą  już  być  tylko  wyraźne  pogwałcenia  granic.  Lecz  dla  sporów,  wynikających  na  terenie 
wewnętrznej  sytuacji,  plan  nie  posiada  znaczenia  rozstrzygającego,  ponieważ  granice  pojedyńczych  po- 
siadłości geodezyjnie  wymierzone  nie  są,  znakami  granicznemi  umocowane  nie  zostały  i spory  grani- 
czne pomiędzy  włościanami  jednej  wsi  z natury  swej  najczęstsze,  najdokuczliwsze  i znaczny  uszczer- 
bek racjonalnej  gospodarce  włościańskiej  wyrządzające,  na  podstawie  planu  nie  mogą  być  rozstrzygane, 
wymagając,  w każdym  poszczególnym  wypadku,  dochodzenia  na  gruncie  (art.  592  Post.  Kom.  Urz.) 
kierunku  granicy  z r.  1864  (decyzja  6.  Kom.  Czas.,  p.  w.). 
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b)  Prawo  o regulacji  szachownicy  i komasacja  gruntów. 

Sprawa  komasacji  gruntów  w Królestwie  Kongresowem  wyłoniła  się  już  na  początku  wieku 
XIX.  Mniej  więcej  około  roku  1820,  przy  tworzeniu  osad  czynszowych  w królewszczyznach,  miejsca- 
mi zaczęto  stosować  organizowanie  przytem  gospodarstw  fermowych.  Prawnie,  kwestja  ta  została 
unormowana  przez  prawo  z dnia  16/4  października  roku  1835  oraz  instrukcje  z roku  1841  i 1847  dla 
urzędników  Rządowej  Komisji  Przychodów  i Skarbu,  prowadzących  czynszowanie  włościan  rządowych. 
Instrukcje  wspomniane  żądały  urządzenia  fermowego  gospodarstw  włościańskich. 

Jednocześnie,  częściowo  prowadzone  było  czynszowanie  włościan  przez  właścicieli  prywatnych. 
Przy  tern  czynszowaniu,  związanem  nieraz  z rugami  włościan,  bardzo  często  prowadzone  było  orga- 
nizowanie gospodarstw  włościańskich  fermowych.  Ruch  ten  dosyć  znacznie  się  rozwinął  w r.  1840 
do  1846.  Zahamowało  go  dopiero  prawo  z dn.  7 czerwca  (26  maja)  roku  1846.  Prawo  to  nie  po- 
zwalało na  usuwanie  włościan,  posiadających  więcej  niż  3 morgi  gruntu,  z zajmowanej  przez  nich  zie- 
mi i przenoszenia  na  infie  ziemie  bez  zgody  tych  włościan.  Prawo  to  więc  posiadało  swoje  znaczenie 
ujemne,  utrudniając  dalszy  rozwój  naturalny  czynszowania  włościan  i tworzenia  osad  fermowych  wło- 
ściańskich. 

Pod  wpływem  prawa  roku  1846,  czynszowanie  włościan,  będące  czynnością  dla  dworu  celową  tylko 
wrazie  usuwania  się  włościan  z szachownicy  z gruntami  folwarcznemu,  mogło  następować  jedynie  za  zgo- 
dą włościan.  Ta  zgoda  tyczyła  się  nietylko  samego  przeniesienia  ich  na  ziemię  nową,  lecz  także  tyczyła 
się  i formy  urządzenia  ich  na  nowych  ziemiach.  To  położenie  utrudniało  komasację  gruntów. 

Prawo  z dnia  28/16  października  roku  1858,  normujące  czynszowanie  włościan  w majątkach 
prywatnych,  stara  się  usunąć  skutki  ujemne  prawa  roku  1846  w stosunku  do  komasacji  gruntów  gospo- 
darstw czynszowych,  pragnąc  te  skutki  w znacznym  stopniu  złagodzić. 

Prawo  to  pozostało  jednak  bez  rezultatu.  Wypadki  następne  szły  po  sobie  tak  szybko,  iż  wprost 
nie  było  czasu  na  korzystanie  z tej  części  prawa  roku  1858. 

Podług  danych,  zestawionych  w tablicy  A (str.  86),  ilość  wsi,  skomasowanych  i rozbudowanych  przy 
tworzeniu  osad  czynszowych  przed  rokiem  1864,  wynosiła  dla  całego  Królestwa  Kongresowego  6.704,  o po- 
wierzchni 1.638.235  hektarów.  Największą  ilość  wsi  skomasowano  w gub.  Suwalskiej  — 1 .324(282.963  he- 
ktarów), następnie  w Warszawskiej  — 1.148  (184.956  ha.),  Kaliskiej  974  (207.724  ha)  i t.  cl.  jeżeli  nie 
brać  pod  uwagę  gubernji  Suwalskiej,  komasacja  znacznie  większe  postępy  zrobiła  w tym  czasie  w zacho- 
dniej części  kraju,  niż  we  wschodniej.  Ale  i dla  wschodniej  części  kraju  cyfry  też  są  nader  pokaźne. 

Szeroko  ujmowało  sprawę  komasacji  gruntów  wydane  przez  Wielopolskiego  prawo  z dn.  5 czerw- 
ca r.  1862,  o obowiązkowem  oczynszowaniu  włościan.  Rozdział  III  tego  prawa,  to  jest  jego  art.  29  — 
44  włącznie,  poświęcone  są  specjalnie  separacji  gruntów  dworskich  od  włościańskich,  oraz  komasacji 
gruntów  wioskowych,  przyczem  ściśle  przeprowadza  się  tutaj  zasadę  dążenia  do  organizacji  gospodarstw 
fermowych. 

Prawo  z roku  1862,  z racji  powstania,  również  pozostało  zupełnie  bez  wpływu  na  życie.  Prawo 
to  jednak,  posiadając  poważne  braki,  jeżeli  będziemy  brali  pod  uwagę  całość  obejmowanych  przez  nie 
kwestyj,  mimo  to  — w stosunku  do  kwestji  komasacji  gruntów — było  pomyślane  bardzo  dobrze.  Wy- 
raźnie też  wskazuje  ono  na  panujące  u nas  w owym  czasie  uświadomienie  potrzeby  łączenia  komasacji 
gruntów  z ogólną  regulacją  stosunków  włościańskich. 

Uwłaszczenie  włościan  w roku  1864,  ustaliło  dotychczasowy  stan  ich  posiadania,  nietylko  w sto- 
sunku do  rozmiarów  tego  posiadania,  lecz  także  i w stosunku  do  jego  rozmieszczenia  terytorialnego. 
Prawo  uwłaszczeniowe  nietylko  nie  miało  na  widoku  jakiejkolwiek  regulacji  stosunków  rozmieszczenia 
terytorjalnego  gruntów  włościańskich,  lecz  przeciwnie  — częściowo  celowo  i bezpośrednio,  częściowo  zaś 
pośrednio  uniemożliwiało  naturalną  ewolucję  w tym  kierunku. 

Oprócz  zaś  nadania  włościanom  ziemi,  którą  oni  dotychczas  posiadali,  bądź  jako  czynszownicy, 
bądź,  jako  chłopi  pańszczyźniani,  Komitet  Urządzający  rozdał  jeszcze  sporo  ziem  dworskich,  trzymanych 
przez  służbę  folwarczną,  czy  to  na  odrobek,  czy  to  za  nawóz,  czy  z jakiegobądź  innego  tytułu. 

Jeżeli  więc  rzucimy  okiem  na  okres  od  roku,  mniej  więcej,  1820  do  roku  1864,  spostrzegamy,  iż 
komasacja  gruntów  w Królestwie  Kongresowem  znajdowała  wszelkie  warunki  naturalne  szybkiego  roz- 
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woju  i doprowadzenia  do  scalenia  większości  gospodarstw  wiejskich.  Specjalne  ustawodawstwo  komasa- 
cyjne  potrzebne  tu  było  tylko  w stosunku  do  wsi  rządowych  i majorackich,  istotnie  też  ustawodaw- 
stwo takie  działało.  Natomiast  komasacja  gruntów  właścicieli  prywatnych  łączyła  się  ściśle  z tworze- 
niem osad  czynszowych,  i niewątpliwie,  jeżeli  nie  przy  pierwszych  kontraktach  czynszowych  to  przy 
następnych,  byłaby  przez  właścicieli  gruntów  czynszów nikom  narzucona. 

Od  ustawodawstwa  należałoby  w tych  warunkach  wymagać,  aby  nie  hamowało  naturalnego  pro- 
cesu, aby  nie  stawdało  tamy  inicjatywne  prywatnej. 

Przełomowym  staje  się  w tej  kwestji  rok  1864.  W stosunku  do  komasacji  gruntów  w Królestwie 
Kongresowym  otwiera  on  nowy  okres,  okres  zastoju  tej  sprawy.  W okresie  tym  jednak  zrozumienie  po- 
trzeby komasacji  dojrzewa  stopniowo  w świadomości  zainteresowanych  właścicieli  gruntów,  tak,  że  okres 
następujący,  który  rozpoczął  się  w roku  1910,  co  do  tego  uświadomienia  znalazł  grunt  w'  znacznym  bar- 
dzo stopniu  przygotowany. 

Do  roku  1870  sprawą  komasacji  gruntów'  włościańskich  zawiadywał  Komitet  Urządzający.  Dzia- 
łalność jego  w tym  kierunku  była  nikła,  jak  to  wynika  z samej  tendencji,  przejętej  przez  ten  Komitet 
od  ukazów  uwłaszczeniowych.  W każdym  razie  istniały  trzy  artykuły  ukazu  o urządzeniu  włościan  — 
22,  23  i 24,  które  wspominały  o pewnej  regulacji  stosunków'  wdadania,  nie  określając  rzeczy  bliżej. 
Wobec  tego  Komitet  Urządzający  wydał  dn.  13  maja  r.  1864  rozporządzenie,  pozwalające  właścicielowi 
ziemskiemu  na  wydzielanie  ziemi  w odrębnych  kawałkach  uwłaszczonym  służącym  folwarcznym;  po- 
zwalało zarazem  to  rozporządzenie  na  przenoszenie  budynków  tych  służących.  Rozporządzenie  to  Komi- 
tet Urządzający  umotywował  tern,  iż  dotychczas  do  artykułu  22  ukazu  o uwłaszczeniu  wdościan  nie 
zostały  dodane  przepisy,  w jaki  sposób  ma  się  przenosić  zabudowania  omawianych  gospodarstw',  nie 
posiadających  3 morgów  gruntu. 

Rozporządzenie  Komitetu  Urządzającego  tyczyło  się  jednak  w tym  wypadku  tylko  regulacji  sza- 
chowmicy,  która  mogłaby  dopiero  powitać  na  zasadzie  ukazu  roku  1864.  Rozporządzenie  to  posiada  przeto 
charakter  negatywny,  zmniejszający  tworzenie  się  nowej  szachownicy,  najmniejszego  zaś  wpływu  nie  ma 
na  usuwanie  szachownicy  starej. 

Bardziej  pozytywny  charakter  miało  rozporządzenie  z dnia  7 sierpnia  1865  roku.  Była  to  ins- 
trukcja, normująca  wydzielanie  ziem  komornikom  w majątkach  skarbowych  i poduchowmych.  Instru- 
kcja ta  powoływała  się  na  instrukcję  roku  1841  i żądała  tworzenia  osad  izolowanych,  dobrze  skomasowa- 
nych. Zresztą,  wydał  Komitet  Urządzający  jeszcze  kilka  innych  rozporządzeń,  dotyczących  regulacji 
szachownicy.  Rozporządzenia  te  jednak  zostały  bez  wpływu  na  życie. 

W roku  1870  zwinięty  został  Komitet  Urządzający,  jego  funkcje  zaś  przekazane  zostały  Komisji 
Tymczasowej.  W okresie  działania  Komisji  Tymczasowej  mamy  znowu  kilka  wypadków  komasacji  wsi, 
przeprowadzonej  bez  aktu  zgody  wszystkich,  bez  wyjątku,  zainteresowanych.  Te  sporadyczne  wypadki 
komasacji  w ogólnym  bilansie  krajowym  posiadają  jednak  znaczenie  niewielkie. 

Dnia  29  grudnia  1875  roku  wydane  zostały  „Przepisy  o przymusowej  separacji 
i znoszeniu  szachownic,  oraz  o podziale  wspólnych  pastwisk  pomiędzy 
właścicielami  a włościanami  gubernij  Królestw' a Polskieg  o”.  Podział  mu- 
siał następować  w myśl  tych  przepisów,  gdy  żądała  tego  choćby  tylko  jedna  strona. 

A więc  przepisy  roku  1875  postawiły  kwest ję  regulacji  szachownicy  wrsi  z dworem,  oraz  podzia- 
łu wspólnych  pastwisk  wsi  i dworu,  na  prawnym  gruncie,  dającym  możność  usunięcia  przynajmniej  tych 
bolączek  naszych  stosunków'  wiejskich.  T utaj  inicjatywa  do  separacji  mogła  pochodzić  od  właściciela  dwro- 
ru,  należało  wdęc  przypuszczać,  że  wszyscy  właściciele  dworów,  obarczeni  szachownicą  z gruntami  wiosko- 
wymi, albo  też  posiadający  wspólne  pastwiska  z sąsiedniemi  wsiami,  nieomieszkają  skorzystać  z tego  pra- 
wy. Tak  się  jednak  nie  stało  dla  różnych  przyczyn,  głównie  zaś  z racji  tego,  że  prawo  w stosunku 
do  dworów  obowiązywało  tylko  w'  ciągu  6 lat.  Jak  wykazuje  tablica  B,  na  str.  87,  skomasowano 
w ten  sposób  wsie  całkowicie  — w 84  wypadkach,  częściowo  — w 92  wypadkach.  Po  wydaniu  przepisów 
z roku  1875  aż  do  roku  1910  — z aktów'  ustawodawczych  nie  mamy  nic  do  zanotowania  takiego,  co- 
by  miało  wpływ  na  dalszy  rozwój  komasacji.  Istotnie  też  komasacja  mogła  się  rozwijać  tylko  na 
zasadzie  dobrowolnej  umowy  wszystkich  zainteresowanych,  zupełnie  bez  pomocy  władz. 

Komasacja  taka  w tym  czasie,  mimo  wszystko,  czyniła  niemałe  postępy. 
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Ruch  komasacyjny  rozwijał  się  na  znaczną  skalę  głownie  w gubernji  Suwalskiej,  pomimo  braku 
jakiegokolwiek  ustawodawstwa  komasacyjnego,  pomimo  braku  pomocy  technicznej  ze  strony  czy  to 
rządu,  czy  organizacyj  społecznych.  Podług  tablicy  A (str.  86),  ilość  wsi  skomasowanych  i rozbudowa- 
nych na  gospodarstwa  fermowe,  przy  zatwierdzeniu  komasacji  przez  władze  odnośne,  wynosiła  dla  ca- 
łego Królestwa  Kongresowego  od  roku  1864  do  1899  — 1.283,  przy  ogólnej  powierzchni  248.843  ha. 
W gubernji  Warszawskiej  skomasowano  w ten  sposób  382  wsie,  w gubernji  Kaliskiej  287,  w gubernji 
Suwalskiej  249,  w gub.  Płockiej  195,  w innych  zaś  gubernjach  już  mniej  — nie  więcej  nad  50  dla 
poszczególnych  gubernij.  Mowa  tu  jednak  jest  o tych  wsiach,  które  komasację  prowadziły  niejako  za 
zgodą  Urzędów  Włościańskich,  gdyż  Urzędy  te  zatwierdziły  ową  komasację.  Część  znaczna  owej  cyfry 
1.283  wsi  powstała  przy  nadawaniu  ziemi  służbie  folwarcznej,  w myśl  rozporządzenia  Komitetu  Urzą- 
dzającego (z  dn.  13  maja  1864),  pozwalającego  wydzielać  tej  służbie  grunty  w parcelach,  odseparo- 
wanych od  folwarku.  Wymowniejsze  są  cyfry,  dotyczące  wsi,  które  przeprowadziły  komasację  z roz- 
budowaniem na  fermy  nietylko  bez  współudziału  Urzędów  Włościańskich,  lecz  nawet  bez  wiadomości 
tych  urzędów.  Razem  takicli  wsi  było  w wymienionym  okresie  czasu  w calem  Królestwie  Kongreso- 
wem  — 491,  ogólna  zaś  przestrzeń  ich  gruntów  wynosiła  103.321  ha.  Lwia  część  tej  cyfry  przypada  na  gu- 
bernję  Suwalską,  mianowicie  393  wsie,  o powierzchni  78.273  hektarów. 

Od  r.  1906  rozpoczęła  się  w Rosji  t.  zw.  wielka  reforma  agrarna.  Dla  ziem  b.  Rzeczypospoli- 
tej reforma  ta  polegała  głównie  na  komasacji  szachownicy.  Jednakże  wszystkie  ustawy,  tyczące  się  tej 
sprawy,  wydawane  bywały  dla  całej  Rosji  Europejskiej,  z wyłączeniem  jednak  Królestwa  Kongresowego, 
a także  prowincyj  Nadbałtyckich.  Ustawodawca  rosyjski  odniósł  się  do  potrzeb  Królestwa  Kongreso- 
wego wybitnie  negatywnie.  Tymczasem  sprawa  komasacji  gruntów  u nas  wymagała  od  dłuższego  cza- 
su specjalnego  ustawodawstwa,  była  bowiem  dojrzała. 

Gdy  sprawa  ustawodawstwa  komasacyjnego  rosyjskiego  weszła  na  porządek  dzienny  izb  prawodaw- 
czych, posłowie  nasi  zaczęli  domagać  się  rozciągnięcia  prawa  komasacyjnego  także  na  Królestwo  Kon- 
gresowe. Dłuższy  czas  Duma  państwowa  opracowywała  dwa  prawa,  tyczące  się  komasacji.  Jedno  z tych 
praw,  wydane  14  czerwca  (st.  st.)  r.  1910,  tyczyło  się  rozszerzenia  prawa  władania  ziemią  przez 
włościan  — w kierunku  nadania  temu  prawu  charakteru  indywidualnego.  Drugie  prawo,  z dn.  29  maja  ro- 
ku 1911,  było  to  właściwe  prawo  komasacyjne.  Otóż  z obu  tych  praw  udało  się  dla  Królestwa  Kongreso- 
wego wywalczyć  pewne  bardzo  niekompletne  urywki.  Mianowicie,  do  prawa  z dn.  14  czerwca  r.  1910 
udało  się  dodać  ustęp,  nazwany  oddziałem  II  tego  prawa,  który  dosłownie  w przekładzie  brzmi,  jak  na- 
stępuje: 

„II.  Tytułem  zmian  i uzupełnień  ustawy  Organizacji  Zarządu  Gubernij  Królestwa  Polskiego 
postanowić. 

Przejście  całych  gromad  wioskowych,  utworzonych  na  mocy  art.  264  — 275  Organizacji  Zarzą- 
du Gubernij  Królestwa  Polskiego,  do  własności  w działkach  skomasowanych,  odbywa  się  namocy 
uchwał  zebrań  gromadzkich,  zapadłych  zwykłą  większością  głosów  włościan-gospodarzy,  mających  pra- 
wo udziału  w zebraniu  gromadzkiem.  Uchwały  te  powinny  być  zapisywane  do  księgi  specjalnej,  wska- 
zanej w art.  275  rzeczonej  ustawy”. 

Ten  ustęp  prawa  z roku  1910  stał  się  niespodzianie  prawem  komasacyjnem  dla  Królestwa  Kon- 
gresowego. Tyczył  się  on  jednak  tylko  wsi  włościańskich,  gdyż  art.  264  do  275  Organizacji  Zarzą- 
du Gubernij  Królestwa  Polskiego  traktują  o urządzeniu  gromad  wiejskich  włościańskich.  Wsie  dro- 
bnoszlacheckie  pozostały  więc  w zupełności  pominięte  i podawnemu  nie  miały  możności  skomasowa- 
nia swycli  gruntów,  chyba  tylko  za  dobrowolną  zgodą  wszystkich  bez  wyjątku  zainteresowanych.  To 
skłoniło  posłów  naszych  do  starań  o dodanie  do  następnego  prawa  ustępu  o drobnej  szlachcie, 
mianowicie  do  wspomnianego  już  prawa  z dnia  29  maja  roku  1911.  Istotnie,  pod  nazwą  oddziału  IV 
tego  prawa,  udało  się  wprowadzić  ten  ustęp.  W przekładzie  dosłownym  brzmi  on,  jak  następuje: 

,,1V.  Tytułem  zmian  i uzupełnień  Ustawy  Organizacji  Zarządu  Gubernij  Królestwa  Polskiego 
postanowić. 

Przejście  wiosek  i kolonij,  urządzonych  na  mocy  art.  287—313  Organizacji  Zarządu  Gubernij  Króle- 
stwa Polskiego  do  własności  w działkach  skomasowanych,  odbywa  się  namocy  uchwał  zebrań  gromadz- 
kich, zwoływanych  na  zasadzie  art.  297  tej  organizacji.  Uchwały  te  zapadają  zwykłą  większością 
głosów  gospodarzy,  mających  prawo  udziału  w tych  zebraniach.  Uchwały  te  powinny  być  zapisy- 
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wane  do  specjalnej  księgi.  Bywają  one  wykonywane  i unieważniane  w porządku  ogólnym,  ustanowio- 
nym dla  uchwal  gromadzkich”. 

Ustęp  ten  tyczył  się  gruntów  drobnoszlacheckich  i wszelkich  wogóle  wioskowych,  za  wyjątkiem 
gruntów  włościańskich,  formalnie  nie  tyczył  się  tylko  gruntów'  miasteczkowych. 

W ten  sposób  oddział  IV  prawa  z dnia  29  maja  1911  roku  dalby  możność  komasowania  się 
niemal  bez  wyjątku  wszystkim  wsiom  Królestwa  Kongresowego.  Jednakże  oddział  I prawa  tego  odra- 
zu  na  występie  mówił,  że  prawo  komasacyjne  rosyjskie  nie  tyczyło  się  wcale  Królestwa  Kongresowego, 
nie  mógł  też  być  zastosowany  i oddział  IV  tego  prawa. 

Należało  więc  znowu  podjąć  starania  o stworzenie  wyjścia  dla  powstałego  zagwożdżenia  sprawy. 
I oto  dnia  16  czerwca  roku  1912  wydane  zostało:  „Prawo  o pewnych  uzupełnieniach  i zmianach  Zbio- 
ru Praw  o stanach  i specjalnego  dodatku  do  praw  o stanach,  oraz  prawa  29  maja  roku  1911  o u- 
rządzeniach  agrarnych”.  Część  II  tego  prawa  tyczy  się  Królestwa  Kongresowego  i brzmi,  jak  nastę- 
puje. 

„Tytułem  uzupełnień  oddziału  IV  Ustawy  29  maja  1911  r.  o urządzeniach  agrarnych  (Zbiór  Praw 
art.  1087)  postanowić. 

Przepisy,  zawarte  w tym  oddziale,  nabierają  mocy  we  wszystkich  powiatach  gubernij  Królestwa 
Polskiego  od  daty  ogłoszenia  niniejszego  prawa,  nie  oczekując  na  otwarcie  Komisji  Urządzeń  Agrar- 
nych i stosowane  będą  również  do  osób,  przewidzianych  w uwadze  3 do  art.  236  Ustawy  o Organi- 
zacji Zarządu  Gubernij  Królestwa  Polskiego  (Zbiór  Praw,  t.  11,  wyd.  1892),  na  które  nie  rozciąga  się 
moc  art.  194  — 286  tejże  Ustawy  — z tern,  że  przejście  powyższych  osób  do  własności  w działkach  scalo- 
nych odbywa  się  na  mocy  uchwał  zebrań  prywatnych,  zwoływanych  naskutek  zezwolenia  wójta  gminy”. 

Wspomniana  uwaga  3 do  art.  236,  mówi  o organizacji  wsi  mieszanych.  W ten  sposób  prawo 
z r.  1912  pozwoliło  już  komasować  grunta  nie  tylko  włościańskie,  lecz  także  drobnoszlacheckie 
i grunta  mieszanych  wsi.  Na  zasadzie  analogji,  stosowanej  nieraz,  można  było  rozciągnąć  także  to  prawo 
i na  grunta  miasteczkowe. 

Zatrzymaliśmy  się  nad  genezą  prawa  komasacyjnego,  obowiązującego  w Królestwie  Kongreso- 
wem,  gdyż  inaczej  trudno  byłoby  zrozumieć  istotę  tego  prawa.  Widzimy  więc,  że  obowiązywało  przed 
wojną  na  terenie  Królestwa  Kongresowego  prawo,  złożone  z trzech  nieskodyfikowanych  urywków 
trzech  różnych  praw,  urywków  niezmiernie  krótkich,  bynajmniej  nie  mówiących  o tern,  co  należy  ro- 
zumieć pod  komasacją,  nie  wspominających  wcale  o istocie  prowadzenia  komasacji  i wogóle  pozbawio- 
nych wszelkich  szczegółów.  Urywki  te,  zestawione  razem,  dają  wprost  prawo  komasowania  gruntów 
wioskowych  w Królestwie  Kongresowem,  o ile  ma  się  do  czynienia  tylko  z szachownicą  wewnętrzną 
poszczególnych  wsi.  Tak  skonstruowane  prawo  nic  nie  mówiło  o organizacji  sprawy  komasacji  gruntów. 

Ponieważ  jednak  prawo  z roku  1910  tyczyło  się  włościan,  w Królestwie  Kongresowem  zaś  dzia- 
łały tak  zwane  Gubernjalne  Urzędy  do  Spraw  Włościańskich,  oraz  powiatowi  komisarze  włościańscy, 
więc  też,  po  pewnych  pertraktacjach  w sferach  miarodajnych  w Petersburgu,  postanowiono  powierzyć 
tym  Urzędom  sprawę  komasacji  gruntów  włościańskich  w Królestwie  Kongresowem. 

Właściwą  instancją,  prowadzącą  komasację,  były  Urzędy  Gubernjalne,  zaś  na  miejscu,  jako  wy- 
konawcy mieli  działać  komisarze  włościańscy, którzy  działali  przy  pomocy  geometrów.  Jako  instancję 
drugą,  która  rozpatrywała  skargi  i zażalenia  w sprawie  komasacji,  wyznaczono  specjalny  Wydział  Rzą- 
du Gubernjalnego. 

Powierzenie  komasacji  tym  Urzędom,  oraz  określenie  całej  procedury  komasacyjnej,  oznaczone  zo- 
stało przez  specjalną  instrukcję  Ministerjum  Spraw  Wewnętrznych,  z dnia  11  kwietnia  roku  1911. 
Warunki  komasacji,  stworzone  przez  wspomniane  urywki  praw,  oraz  instrukcję,  dawały  istotnie  moż- 
ność prowadzenia  komasacji,  jednakże  pozostawiały  bardzo  szerokie  pole  inicjatywie  prowadzącego 
tę  komasację  — zarówno  komisarza  włościańskiego,  jak  i geometry. 

Mimo  wielkich  braków  owych  praw  komasacyjnych,  dotyczących  Królestwa  Kongresowego,  ko- 
masacja rozwijała  się  tutaj  po  roku  1910  bardzo  pomyślnie.  W myśl  instrukcji  Ministerjum  Spraw  We- 
wnętrznych, częściowo  także  pod  wpływem  praktyki  życiowej,  ustaliła  się  pewna  metoda  procedury  ko- 
masacyjnej, której  wytyczne  stały  się  tutaj  niejako  prawem  zwyczajowem  i to  pomimo,  iż 
cala  rzecz  trwała  bardzo  krótko. 
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Przytaczamy  dane,  przedstawione  we  wniosku  Wydziału  Ziemskiego  Ministerjum  Spraw  We- 
wnętrznych z dn.  15  czerwca  roku  1913  JSTs  16462,  o wydaniu  ze  Skarbu  Państwa  kredytu  na  prowa- 
dzenie komasacji  w Królestwie  Kongresowem  na  rok  1913.  We  wniosku  tym  podane  jest,  iż,  do  dn. 
1 stycznia  roku  1913,  przebieg  komasacji  w Królestwie  Kongresowem  przedstawia  się  w cyfrach,  jak  na- 
stępuje. 


gospodarstw 

hektarów 

ziemi 

1 . Spraw  podano 

897 

— 

310.046 

2.  Z racji  serwitutów,  szachownicy  z dworami  i t.  p.  odrzucono  spraw  . . 

3.  Zapadło  uchwal  o przyjęciu  przez  zainteresowanych  projektów  koma- 

188 

6.307 

52.365 

sacji  

220 

4.724 

62.309 

4.  Prace  pomiarowe  wykończono  i oczekuje  sie  uchwały  jak  w p.  3 . . . . 

80 

4.764 

39.792 

5.  W przygotowaniu  przez  komisarzy  włościańskich  znajduje  się  spraw  . . 

309 

1 1.201 

105.455 

6.  Razem  przygotowano  i przygotowuje  się  projektów 

462 

19.028 

172.305 

7.  Ogółem  prace  komasacyjne  objęły 

609 

20.689 

207.556 

W roku  1913,  a częściowo  także  i w roku  1914,  komasację  prowadzono  w Królestwie  Kongreso- 
wem z większym  jeszcze  rozmachem,  niż  przed  rokiem  1913:  a więc  przytoczone  cyfry  nie  dają  by- 
najmniej obrazu  całkowitej  pracy  komasacyjnej,  wykonanej  w latach  1911  — 1915.  Cyfry  te  świadczą 
tylko,  że  od  roku  1911  sprawa  komasacji  gruntów  weszła  w Królestwie  Kongresowem  w nowe,  bardzo 
pomyślne  stadjum. 

Po  ustąpieniu  Rosjan  z kraju  naszego,  rządowa  komasacja  gruntów  została  przerwana.  W wie- 
lu wypadkach  przerwano  prace  bieżące  w różnych  ich  stadjach  rozwoju.  Życie  domagało  się  możliwie 
najszybszego  zakończenia  tych  prac.  Wiele  wsi,  wskutek  działań  wojennych, zostało  spalonych.  Gospo- 
darze tych  wsi  nie  chcieli  odbudowywać  się,  zanim  nie  skomasują  swoich  gruntów.  1 tutaj  trzeba 
było  przyjść  ludności  z pomocą,  gdyby  była  możność  potemu. 

Wskutek  tych  okoliczności,  na  wiosnę  r.  1916  rozważano  w Centralnem  Towarzystwie  Rolniczem 
Królestwa  Polskiego,  sprawę  podjęcia  komasacji  gruntów  przez  specjalną  komisję,  wyłonioną  przez 
Towarzystwo.  Opracowano  projekt  i łącznie  z dosyć  obszernym  memorjałem  złożono  go  władzom  oku- 
pacyjnym niemieckim.  Władze  te  nie  uznały  jednak  za  możliw.e  przekazania  sprawy  czynnikom  spo- 
łecznym i po  pewnym  czasie  rozpoczęły  same  komasować  grunta  na  terenie  paru  powiatów  gubernji 
Łomżyńskiej. 

Jednocześnie  sprawą  komasacji  zainteresował  się  Wydział  Budowlany  Głównego  Komitetu  Ra- 
tunkowego w Lublinie.  Powołano  do  życia  t.  zw.  Komisję  Komasacyjną.  Do  lata  1917  r.  Komisja 
ta-  przygotowywała  sprawy,  nie  podejmując  jeszcze  bezpośrednio  akcji.  Dopiero  w tym  czasie  rozpoczę- 
to na  terenie  okupacji  austrjackiej  komasację  najpierw  w jednym  wypadku,  a później  i w kilku  in- 
nych. 

W innych  dzielnicach  b.  Rzeczypospolitej  sprawa  komasacji  gruntów  rozwijała  się  w sposób 
odmienny,  niż  w Królestwie  Kongresowem. 

Natomiast  szachownica  gruntów,  z wyjątkiem  Litwy,  a także  częściowo  i Rusi  rozwijała  się 
wszędzie  jednakowo.  Dla  Litwy  charakterystyczne  było  to,  że  kolonizacja  niemiecka  oraz  urządzanie  wsi 
na  prawie  niemieckiem,  niewywierały  swego  wpływu  na  kształtowani  e terytorjalnych  form  gospodarstw. 
Wogóle  bowiem  urządzanie  wsi  na  prawie  niemieckiem  zachodziło,  w ścislem  słowa  znaczeniu  tylko  na 
rubieży  zachodniej  W.  Ks.  Litewskiego.  Z tego  powodu  szachownica  pierwotnie  rozwijała  się  na  Litwie 
w postaci  chaotycznej  szachownicy  rozrzuconej.  Taki  stan  rzeczy  znalazło  panowanie  Zygmunta  Augusta. 
Aby  usunąć  tę  szachownicę  i uporządkować  strukturę  gospodarstw,  Zygmunt  August  przedsięwziął  ra- 
dykalną reformę,  zwaną  ,,wołocznaja  pomiera”.  Wolocznaja  pomiera  tyczyła  się  olbrzymich  dóbr  wielko- 
książęcych. Polegała  ona  na  tern,  że  wszystkim  włościanom  wydzielano  grunty  w formie  trójpolówki 
w 3 kawałkach.  Wogóle  zaś  grunty  danej  wsi  dzielono  na  3 pola,  jak  to  było  tworzone  swego  czasu  w Polsce, 
przy  kolonizacji  niemieckiej.  Za  przykładem  Korony  poszli  i niektórzy  właściciele  prywatni  i stąd  sza- 
chownica rozrzucona  przestała  istnieć  na  Litwie,  zastąpiona  zaś  została  szachownicą  rozwleczoną,  za- 
zwyczaj mniej  rozdrobnioną,  niż  w Królestwie  Kongresowem. 
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Jeżeli  reformy  Zygmunta  Augusta  nie  liczyć  za  objaw  komasacji  gruntów,  to  sprawa  komasacji 
na  Litwie  rozpoczęła  się  w okresie  czynszowania  włościan,  w pierwszej  połowie  wieku  XIX.  W owym  cza- 
sie cała  Żmudź  zachodnia  została  skomasowana,  potworzono  izolowane  gospodarstwa  fermowe.  W in- 
nych dzielnicach  Litwy  sprawa  ta  w owym  okresie  nie  rozwijała  się  wcale. 

Silny  ruch  komasacji  samorzutnej  rozwinął  się  głównie  na  Litwie  etnograficznej,  a częściowo  w gub. 
Witebskiej  i Mohylowskiej  oraz  na  Wołyniu  ku  końcowi  wieku  XIX.  Na  całym  tym  obszarze  skomaso- 
wano samorzutnie  z górą  200.000  hektarów. 

Od  r.  1906  rozpoczyna  się  wielka  Stołypinowska  reforma  agrarna,  polegająca,  jeżeli  chodzi  o sto- 
sunki Litwy  i Rusi,  niemal  wyłącznie  na  komasacji  gruntów.  Akcja  prowadzona  była  bardzo  inten- 
sywnie, zwłaszcza  na  Litwie  etnograficznej,  gdzie  ludność  miejscowa  dawno  już  zrozumiała  potrzebę 
komasacji  — wcześniej  jeszcze,  niż  ludność  Królestwa  Kongresowego.  W ostatnich  7-miu  latach  przed 
wojną  skomasowano  na  terenie  Litwy  i Rusi  w ten  sposób  około  2 miljonów  hektarów  gruntów  wło- 
ściańskich. 

Pod  zaborem  pruskim  komasację  gruntów  prowadzono  pierwotnie  bardzo  intensywnie,  począw- 
szy od  r.  1821,  kiedy  zaczęło  obowiązywać  prawo  o podziale  wspólności  gruntowych.  Prawo  to  nie  ty- 
czyło się  Ks.  Poznańskiego  i tych  ziem  Prus  Królewskich,  które  razem  z Księstwem  odeszły  do  Prus 
po  Kongresie  Wiedeńskim.  Dla  tych  ziem  obowiązywał  patent  regulacyjny  z r.  1823.  Patent  ten  na- 
kazywał łączenie  regulacji  stosunków  dworu  i wiosek  (uwłaszczenie  włościan)  z przymusową  komasacją 
gruntów.  Z tego  powodu,  sprawa  komasacji  gruntów  w Wielkiem  Księstwie  Poznańskiem  postawiona  by- 
ła jeszcze  radykalniej,  niż  w innych  dzielnicach  zaboru  pruskiego.  Powołane  zostały  do  życia,  t.  zw. 
Komisje  Generalne.  Komisje  te,  w ciągu  pierwszych  50  lat  swojej  działalności,  skomasowały  niemal  w ca- 
łości grunta  w W.  Ks.  Poznańskiem,  w Prusach  Królewskich,  w Prusach  Książęcych  i częściowo  na 
Ślązku.  Pozostało  do  skomasowania  jeszcze  trochę  więcej  gruntów  tylko  na  Ślązku,  natomiast  w innych 
dzielnicach  zaboru  pruskiego  szachownica  już  niemal  nie  istnieje. 

Najgorzej  sprawa  komasacji  przedstawia  się  w Galicji.  Tutaj  dopiero  w r.  1899  wydana  została 
ustawa  komasacyjna.  Dopiero  w r.  1903  stworzony  został  urząd  do  prowadzenia  komasacji — t.  zw. 
Krajowa  Komisja  Agrarna.  Wobec  braku  gospodarstw  skomasowanych,  jako  przedmiotu  demonstracyj- 
nego, wobec  braku  praktyki  komasacyjnej  i t.  p.,  Komisja  Agrarna  w kierunku  komasacji  nic  zdzia- 
łać nie  potrafiła.  W ciągu  siedmiu  lat  skomasowano  zaledwie  kilka  tysięcy  hektarów. 

c)  Prawo  o likwidacji  serwitutów. 

Likwidacja  serwitutów  w Królestwie  Polskieni  postępowała  w dość  szybkiem  tempie,  jak  to 
omówione  zostało  na  innem  miejscu  (p.  rozdz.  9),  mimo  to  jeszcze  około  36%  gospodarstw 
większej  własności  ziemskiej  było  obciążonych  serwitutami  w r.  1912,  a prawie  9%  ogólnej  ilości  go- 
spodarstw drobnej  własności  posiadało  prawa  serwitutu.  Prawodawstwo  rosyjskie,  w przedmiocie  likwi- 
dacji serwitutów,  pozostawało  w tyle  poza  państwami  Europy  zachodniej,  co  w dużym  stopniu 
przyczyniło  się  do  tego,  iż  tak  znaczna  ilość  serwitutów  przetrwała  w Królestwie  Polskieni  po  dzień 
dzisiejszy  i uregulowana  być  nie  mogła. 

Ukaz  1864  roku  przewiduje  możliwość  rozwiązania  serwitutu  drogą  przymusową,  na  żądanie  je- 
dnej strony,  lecz  ostatecznej  decyzji  w tej  sprawie  nie  wydaje.  Przymusowe  rozwiązanie  serwitutu  za- 
stosowane zostało  na  zasadzie  prawa  z dnia  28  marca  1869  r.  tylko  w dobrach  skarbowych,  a późniejsze 
prawo  z dnia  28  kwietnia  1892  r.  stosuje  przymusową  likwddację  służebności  w majoratach;  co  do  mająt- 
ków prywatnych,  rozwiązanie  serwitutu  uskutecznione  być  może  tylko  drogą  dobrowolnej  umowy  pomię- 
dzy zainteresowanemi  stronami,  z zastrzeżeniem,  że  odszkodowanie  za  serwitut  musi  być  gruntowe, 
nie  zaś  w gotówce,  a to  zgodnie  z opinją  Komitetu  Urządzającego  z dnia  6-go  lutego  1871  r.1)  Zawar- 
cie umowy  dochodzi  do  skutku,  o ile  postanowienie  zapadnie  większością  2/ 3 głosów  zebrania  gro- 
madzkiego; wrazie  jeżeli  serwitut  należy  do  grupy  osad,  to  uchwała  zapada  wszystkiemi  glosami  właści- 
cieli serwitutu,  o ile  zaś  serwitut  jest  własnością  pojedyńczych  osad,  to  do  umowy  przystępuje  każdy 
właściciel  osady  zosobna. 


) Post.  Kom.  Urz.,  art.  702. 
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Rząd  rosyjski,  mało  dbając  o względy  ekonomiczne  i społeczne  naszego  kraju,  nie  doceniał  szko- 
dliwości serwitutów  i dopiero,  gdy  rozpoczęto  prowadzić  na  większą  skalę  komasację,  uznał  sprawę 
serwitutową  (likwidacja  bowiem  służebności  jest  ściśle  związana  z postępowaniem  komasacyjnem)  za 
dostatecznie  dojrzałą  do  rozwiązania.  W 1913  roku  powstaje  projekt  ministerjalny  rozwiązania  serwitu- 
tów, który  przewiduje  przymusowe  rozwiązanie  na  żądanie  jednej  ze  stron,  odszkodowanie  zaś  określa 
się  nie  podług  ogólnej  normy,  lecz  na  zasadzie  obliczenia,  w każdym  poszczególnym  wypadku,  wartości 
użytkowej  i skapitalizowanej  serwitutu  oraz  otrzymanego  wzamian  gruntu  lub  lasu.  Należy  tu  zazna- 
czyć, iż  § 11  rzeczonego  projektu  prawa  przewiduje  jako  zasadę — odszkodowanie  za  prawo  serwitutu 
tylko  w naturze.1) 

Skutki  toczącej  się  obecnie  wojny,  dają  nowy  impuls  ku  zlikwidowaniu  służebności:  koma- 
sacja, a więc  także  zniesienie  serwitutów  poprzedzać  musi  odbudowę,  zniszczonych  wskutek  wojny  bu- 
dowli włościańskich. 

Można  wskazać  ubocznie,  iż  w Galicji  namocy  patentu  serwitutowego  już  w 1853  roku  roz- 
poczęto likwidację  stosunków  służebnościowych.  Patent  przewiduje  wykupno  serwitutu  lub  regulację, 
t.  j.  ustalenie  służebności,  określając  jej  rozmiar,  sposoby  wykonania,  miejsce,  czas  trwania;  a więc 
co  do  pastwiskowego  serwitutu  akt  regulacyjny  oznaczyć  winien  liczbę  bydła,  czas  użytkowania  pa- 
stwiska, miejsce  wygonów,  pojenia  bydła  i t.  p.  Przy  serwitutach  leśnych  określają  się  ilości  i sposoby 
poboru  ściółki,  drzewa  opałowego  i budulcowego.  Patent  przewiduje  likwidację,  względnie  regulację 
serwitutu  z urzędu,  t.  j.  w drodze  przymusu  lub  na  zasadzie  ugody  dobrowolnej,  na  żądanie  stron  za- 
interesowanych. Wybór  formy  odszkodowania  za  uchylone  prawo  służebnościowe,  patent  pozostawia 
do  uznania  zobowiązanego:  wynagrodzenie  uprawnionego  uskutecznione  być  mogło  gotówką  lub  przez 
odstąpienie  mu  części  gruntu,  obciążonego  serwitutem.  Tu  podkreślić  należy,  że,  na  zasadzie  wspomnia- 
nego patentu,  las,  wydzielony  za  uchylone  prawo  serwitutowe,  przechodzi  we  wspólne  posiadanie  ser- 
witutantów. 

Już  w roku  1894  większa  część  służebności  w Galicji  była  wykupiona,  względnie  uregulowana,  rów- 
nież zostały  uregulowane  serwituty  na  ziemiach  Polski  w zaborze  Pruskim,  jedynie  tylko  na  Litwie 
i Białej  Rusi,  gdzie  serwituty  posiadają  bardzo  zawiły  charakter  prawny,  likwidacja  serwitutów  poczy- 
niła małe  postępy. 


d)  Prawo  o podziale  gruntów  we  wspólnem  posiadaniu. 

Dnia  29  grudnia  1875  roku  wydane  zostały  przepisy  obowiązujące  dla  Królestwa  Polskiego, 
o podziale  przymusowym  pastwisk,  należących  do  wsi  i dworu,  na  żądanie  jednej  ze  stron, 
której  grunta  przylegają  do  wspólnego  wygonu,  przyczeni  w myśl  art.  3 powyższego  prawa  przy 
decyzji  ze  strony  włościan  o podziale  gruntów  wymagana  jest  uchwala,  zapadająca  większością 
2/3  głosów,  wrazie  zaś  rozgraniczenia  gruntów  kilku  osadników,  niezbędna  jest  zgoda  wszystkich 
zainteresowanych  w podziale  osadników.  W artykule  19-tym  rzeczonego  prawa,  prawodawca,  wy- 
jaśniając, jakie  grunta  za  wspólne  dworu  i włościan  rozumieć  należy,  zalicza  do  wspólnych  pa- 
stwisk dworu  i włościan  zarówno  pastwiska,  zapisane  pod  nazwą  wspólnych  do  tabel  likwi- 
dacyjnych i aktów  nadawczych,  jak  i te  dworskie  wygony,  na  których  przeznaczony  jest  na 
rzecz  włościan  serwitut  pastwiskowy,  wbrew  wyraźnemu  brzmieniu  ukazu  1864  roku,  który  przeka- 
zuje na  rzecz  włościan  li  tylko  grunta,  użytkowane  przez  nich  bez  udziału  właści- 
ciela. Obszar  pastwisk,  przypadających  przy  podziale  na  rzecz  włościan,  oblicza  się  podług  ilości 
krów,  zapisanych  w tabelach  likwidacyjnych  lub  aktach  nadawczych,  w razie  zaś  braku  odnośnego  wpi- 
su w tabelach  — obszar  ten  określa  się  na  zasadzie  ilości  krów  (maximum  1 sztuka  na  3 morgi),  pasa- 
nych na  podlegających  podziałowi  pastwiskach,  w czasie  sporządzania  aktu  podziału. 

Dnia  30  maja  1894  roku  wydane  zostały  przepisy,  dotyczące  podziału  gruntów,  użytkowanych 
wspólnie  przez  miasteczka,  wsie,  grupy  osadników,  na  zasadzie  tabel  likwidacyjnych  i nadaw- 

l)  Jako  wyjątek  od  tej  zasady  § 11  przewiduje  odszkodowanie  pieniężne  za  serwitut,  w wypadku  zgody  obu 
stron  lub  też  przy  drobnych  serwitutach,  jak:  zbieranie  jagód,  łowdenie  ryb  i t.  r>. , również  gdy  odszkodowanie  ziemią  jest 
niemożliwe. 
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czych,  oraz  tych  wspólnych  pastwisk,  które  już  wydzielone  zostały  włościanom  namocy  prawa  z dnia 
29  grudnia  1875  roku.  Podział  może  być  całkowity  pomiędzy  wszystkich  użytkowników  wspólności 
agrarnej,  namocy  uchwały,  zapadającej  większością  2/s  głosów,  lub  częściowy,  na  żądanie  jednego 
lub  grupy  osadników. 

Istniejąca  po  dziś  dzień  znaczna  przestrzeń  gruntów,  znajdujących  się  we  wspólnem  posiada- 
niu, na  co  było  wskazane  (p.  str.  53),  świadczy  o tern,  iż  przepisy  prawne,  dające  możność  podziału 
wsnółnej  własności  ziemskiej,  nie  przyczyniły  się  wydatnie  do  jej  likwidacji  w Królestwie  Polskiem. 
Tam,  gdzie  likwidowanie  własności  wspólnej  związane  było  z przeprowadzaniem  komasacji,  jak  np.  w za- 
borze Pruskim,  likwidacja  wspólności  agrarnych  jest  powszechnie  zakończoną.  Wyjątek  pod  tym  wzglę- 
dem stanowi  Galicja,  licząca  zresztą  stosunkowo  znacznie  mniej  gruntów  we  wspólnem  posiadaniu, 
niż  Królestwo  Polskie. 

W Galicji  patentem  uwłaszczeniowym  przyznano  wspólnie  używane  grunta  dotychczasowym 
użytkownikom  tych  gruntów,  a więc,  gminie,  spółce  zorganizowanej  lub  spółce  dzikiej  (bez  statutu). 
Przyznany  gminie  grunt  stanowi  „dobro  gminne”,  pozostające  w użytkowaniu  uprawnionych  ku  temu 
członków  gminy.  Sposoby,  rodzaje  i warunki  przeprowadzenia  podziału  lub  regulacji  wspólności  agrar- 
nych ujęte  są  ustawą  dzialowo-regulacyjną  z 1899  roku.  Podział  następuje:  naskutek  zarządzenia 
przez  Ustawę  Krajową  przy  wykonywaniu  robót  publicznych  (np.  osuszaniu  lub  nawadnianiu  większych 
obszarów),  w toku  postępowania  komasacyjnego  lub  też  na  żądanie  uprawnionych  użytkowników  wspól- 
ności. Ustawa  przewiduje  różne  rodzaje  podziału,  wzgl.  regulacji:  jeneralny,  czyli  podział  gruntów  po- 
między właścicielem  i użytkownikami  i specjalny,  t.  j.  podział  tych  gruntów  pomiędzy  użytkowników, 
podział  częściowy,  gdy  po  spłaceniu  części  użytkowników,  pozostali  wspólnotę  zachowują,  wreszcie  syn- 
gularny,  gdy  część  uczestników  wspólności  dzikiej  żąda  zniesienia  wspólności  przez  sprzedaż  lub  podział 
w naturze.  Podział  dobra  gminnego  uskutecznionym  być  może  za  zezwoleniem  Sejmu  Krajowego.  Uchwa- 
la użytkowników  zapada  większością  r/g  głosów.  Do  końca  1910  roku  wdrożono  i częściowo  prze- 
prowadzono na  zasadzie  ustawy  działowo-regulacyjnej  9 podziałów  wspólności  agrarnych  o obsza- 
rze 603  ha  i 271  uczestnikach.  Jak  z tego  widać,  postęp  likwidacji  wspólności  agrarnych  w Galicji 
był  nader  powolny. 

e)  Prawodawstwo  wodne. 

Ze  względu  na  "wielkie  i coraz  bardziej  wzrastające  znaczenie  wód  dla  rolnictwa,  prawo 
wodne,  regulujące  należycie  stosunki,  wynikające  z prawa  własności  i użytkowania  wód,  oddaje  rol- 
nictwu duże  usługi  i jest  dla  jego  prawidłowego  rozwoju  niezbędne. 

W Królestwie  Polskiem,  w zakresie  prawodawstwa  wodnego  obowiązuje  szereg  przepisów  praw- 
nych oraz  postanowień  władz  administracyjnych,  wymienionych  poniżej  kolejno. 

1.  Art.  538  Kod.  Cywilnego,  nadający  rzekom  (większym  lub  niniejszym),  żeglownym  lub  spła- 
wnym,  charakter  własności  publicznej. 

2.  Art.  640,  według  brzmienia  którego  na  gruntach  niżej  położonych  ciąży  obowiązek  przyj- 
mowania wód,  spływających  naturalnie  z gruntów  wyżej  położonych,  przyczem  właścicieli  gruntów 
niższych  obowiązuje  służebność  nietamowania  swobodnego  odpływu  wód,  gdy  właścicielom  gruntów 
wyżej  położonych  wzbroniouem  jest  czynienie  tej  służebności  bardziej  uciążliwą. 

3.  Art.  641  i 642,  przyznające  właścicielom  zupełną  swobodę  użytkowania  źródeł  znajdujących 
się  na  gruntach,  będących  ich  własnością  z zachowaniem  dla  właścicieli  gruntów  niżej  położonych 
praw,  nabytych  przez  nich  formalnie  lub  wskutek  trzydziestoletniego  przedawnienia,  obliczanego  od 
chwili  wykonania  na  tych  gruntach  celowo  dokonanych  robót. 

4.  Art.  643,  według  którego  prawo  właściciela  do  biegu  wody  wypływającej  ze  źródła,  znajdują- 
cego się  na  jego  gruncie,  jest  ograniczone  na  korzyść  okolicznych  mieszkańców,  korzystających  z tychże 
wód.  Ci  ostatni  jednakże,  o ile  nabyli  prawa  użytkowania  formalnie  lub  wskutek  przedawnienia,  obo- 
wiązani są  udzielić  właścicielowi  źródła  odszkodowanie,  którego  wysokość  biegli  określą. 

5.  Art.  644,  zapewniający  możność  użytkowania  wód  bieżących  do  celów7  gospodarczych  właści- 
cielom gruntów  nadbrzeżnych,  położonych  nad  rzekami  nie  mającemi,  w myśl  art.  538,  charakteru 
własności  publicznej,  pod  warunkiem  przywrócenia  danej  wmdzie  normalnego  jej  biegu,  poczynając 
od  granic  ich  posiadłości. 
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6.  Art.  645,  dający  sądom  dyrektywę  przy  rozstrzyganiu  sporów  o użytkowanie  wód  bieżących, 
w zastosowaniu  do  rolnictwa,  z zachowaniem  zwyczajów  przyjętych  i rozporządzeń,  wydanych  w tej  mierze. 

7.  Art.  650,  ustanawiający  służebność  pozostawiania  ścieżki  holowniczej  wzdłuż  rzek  żeglow- 
nych lub  spławnych. 

8.  Postanowienie  ks.  namiestnika  z dn.  30  października  1818  r.  (Dz.  Praw  VI,  str.  232  — 
241),  wydane  w celu  zapobieżenia  mającym  powstać  sporom  pomiędzy  właścicielami  gruntów 

0 zapewnienie  swobodnego  odpływu  wód  oraz  wzajemnego  przyjmowania  tychże.  Postanowienie  po- 
wyższe przyznaje  władzy  administracyjnej  wyłączną  w tej  mierze  atrybucję,  zaś  prawo  poszukiwania 
odszkodowań  kieruje  na  drogę  sądową.  W postanowieniu  tein,  art.  640  Kod.  Cywilnego,  jest  rozszerzony 

1 komentowany,  oraz  wskazany  jest  tryb  postępowania  przed  odnośną  Komisją  Wojewódzką  lub  przed 
Komisją  Rządową  Spraw  Wewnętrznych  i Policji,  działającą  jako  najwyższa  instancja.  Jednocześnie 
zastrzeżone  jest  dla  Komisji  Wojewódzkiej,  działającej  w porozumieniu  z Komisją  Rządową  Spraw  We- 
wnętrznych i Policji  prawo  stosowania  przymusu  względem  tych  właścicieli,  którzy  zaniedbują  rowy, 
przeprowadzone  na  ich  gruntach.  Postanowienie  to  na  zasadzie  Najwyżej  zatwierdzonej  uchwały  Ko- 
mitetu Ministrów  z d.  15/28  maja  1904  r.  (Zb.  praw.  1904,  VIII,  § 32,  str.  391  oraz  Zb.  przep.  i rozp. 
rządowych  1904,  I,  J\T°  147,  poz.  1536)  ,,o  zmianie  sposobu  rozstrzygania  spraw  o stok  wód  przez  grun- 
ty sąsiednich  właścicieli  w gubernjach  Nadwiślańskich”,  zmienione  zostało  w sensie  następującym:  l-o 
projekty  urządzeń,  odprowadzających  wodę  mogą  być  zatwierdzane  nie  przez  Komisje  Wojewódzkie, 
lecz  przez  Rząd  Gubernjalny  i 2-o  apelacja  zanoszoną  ma  być  nie  do  Komisji  Rz.  Spr.  Wewn.  lecz  do  Se- 
natu Rządzącego. 

9.  Postanowienie  Rady  Administracyjnej  z d.  26/111— 7/IV  1843  r.  (Dz.  Praw  XXXI,  str.  399— 409) 
,,o  oczyszczaniu  w wyznaczonych  przez  Zarząd  Komunikacyj  Lądowych  i Wodnych  terminach,  brzegów 
rzek  spławnych  i żeglownych  z kamieni,  drzew  i innych  przedmiotów,  utrudniających  holowanie, 
oraz  zagrażających  korytu  rzeki,  mogącem  być  dokonywanem  przez  właścicieli  gruntów  nadbrzeżnych, 
z prawem  powoływania  w nagłych  wypadkach  do  robót  mieszkańców  gmin  przyległych”.  Postanowienie 
to  zawiera  również  przepis  pozostawiania  wolnych  przestrzeni  szerokości  7 y2  sążnia  (—  45  stóp)  po 
obu  brzegach  następujących  rzek: 

a)  Wisły,  od  granicy  okręgu  wolnego  miasta  Krakowa. 

b)  Narwi,  od  wejścia  w granice  Królestwa  Polskiego  do  jej  ujścia  do  Wisły. 

c)  Bugu,  od  granicy  austrjackiej,  do  połączenia  się  z Narwią  pod  Serockiem. 

d)  Niemna,  wzdłuż  granicy  Królestwa. 

e)  Pilicy,  od  Koniecpola  dó  ujścia  do  Wisły. 

f)  Wieprza,  od  Krasnegostawu  do  ujścia  do  Wisły. 

g)  Sanu,  wzdłuż  granicy  Królestwa. 

h)  Warty,  od  Działoszyna  do  granicy  Prus. 

i)  Nidy,  od  Sobkowa  do  ujścia  do  Wisły. 

j)  Biebrzy,  od  Dębowa  do  ujścia  do  Narwi. 

10.  Postanowienie  Rady  Administracyjnej  z d.  25/V — 6/VI  1845  r.  (Dz.  Praw  XXXVI,  str.  227 — 
269)  o zabezpieczeniu  od  wylewów  brzegów  rzek  spławnych,  oddające  pod  dozór  Zarządowi  Komuni- 
kacyj Lądowych  i Wodnych  wszelkie  prace  dotyczące:  l-o  sypania  wałów,  chroniących  przed  zalewem 
na  brzegach  rzek  spławnych  i 2-o  uregulowania  lub  zmiany  brzegu  wody  na  rzekach  spławnych.  Posta- 
nowienie to  wkładana  właścicieli  gruntów  nadbrzeżnych  koszty  prac  ochronnych  lub  regulacyjnych,  ma- 
jących być  dokonanemi  lub  ich  wykonanie,  w stosunku  do  powierzchni  zabezpieczanych  gruntów  i prze- 
widywanych korzyści.  Postanowienie  przewiduje  tworzenie,  w celu  doglądania  wykonywanych  robót 
oraz  kontroli  nad  wydatkami,  związanemi  z powyższemi  pracami,  komitetów  nadzorczych,  w skład  któ- 
rych wchodzą  w charakterze  członków  zainteresowani  właściciele  ziemscy,  oraz  w wypadku,  gdy  posta- 
nowienie to  dotyczy  dóbr  rządowych  — urzędnik  skarbowy.  Postanowienie  obowiązuje  również  właści- 
cieli do  oddawania  na  potrzeby  robót  ochronnych  niezbędnej  ilości  ziemi,  oraz  zezwalania  na  przeprowa- 
dzenie dróg  i rowów  bez  możności  żądania  odszkodowania. 

11.  Instrukcja  Zarządu  Komunikacyj  Lądowych  i Wodnych  z d.  13/25 — VI  1846  r.  (Zb.  przepisów 
adm.  Królestwa  Polskiego,  r.  1866,  tom  IV)  wydana  w związku  z postanowieniem,  o którem  mowa  po- 
przednio i zawierająca  przepisy  odnośnie  do  budowy  walów  ochronnych,  prac  przedwstępnych,  pomiz- 
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rów,  niwelacji,  sporządzania  projektów  i kosztorysów,  kontroli  nad  wydatkami  i wykonywaniem  robot, 
ściągania  i użytkowania  składek,  konserwacji  walów  oraz  dozoru  policyjnego.  Instrukcja  ta  określa  skład 
komitetów  nadzorczych  (t.  zw.  wałowych),  przewidzianych  w art.  13  postanowienia  Rady  Administra- 
cyjnej z r.  1845. 

12.  Dnia  28/VI — 12/VII  1914  r . rozciągnięta  została  na  Królestwo  Polskie,  obowiązująca  w Ce- 
sarstwie Rosyjskiem  ustawa  z d.  20  maja  1902  r.  ,,o  urządzaniu  rowów  i innych  urządzeń  przepro- 
wadzających wodę  na  gruntach  cudzych,  celem  prac  meljoracyjnych”.  Ustawa  ta  ustanawia  przymus 
analogiczny  do  służebności  przepisanej  w prawodawstwie  u nas  obowiązującem,  a mianowicie  w art. 
640  i 641  Kod.  Cyw.  ustala  sposób  obliczania  wynagrodzenia  za  grunty  zajęte  pod  rowy  i inne  urzą- 
dzenia, przyjmując  jako  normę  odszkodowania  opłatę  roczną,  płatną  z góry,  określoną  według  prze- 
ciętnego dochodu  rocznego  w ciągu  ostatnich  5-ciu  lat.  Nadmienić  należy,  że  spłata  jednorazowa,  obli- 
czana na  podstawie  skapitalizowanego  dochodu  przy  oprocentowaniu  w stosunku  5 od  sta,  dopuszczal- 
na według  ustawy  rosyjskiej  jedynie  w razach  wyjątkowych,  jest  bardziej  uzgodniona  z ciuchem  obo- 
wiązującego u nas  prawodawstwa  hipotecznego.  Rozciągając  rzeczoną  ustawę  na  gubernje  Królestwa 
Polskiego,  wprowadzono  szereg  zmian,  uwzględniających  warunki  miejscowe,  przedewszystkiem  zaś  za- 
bezpieczono prawa  wierzycieli  hipotecznych,  bez  zgody  których  jednorazowa  oplata  nie  może  być 
uskuteczniona.  Skład  przewidzianych  w ustawie  rosyjskiej  komisyj  powiatowych  i gubernjalnych,  two- 
rzonych w celu  rozwiązania  spraw,  wynikających  z braku  porozumienia  się  właścicieli  gruntów,  uległ 
następującej  zmianie. 

Prócz  miejscowych  przedstawicieli  zainteresowanych  Minister jów  (Spraw  Wewnętrznych,  Sprawie- 
dliwości, Komunikacji,  Finansów'  i Rolnictwa  i Dóbr  Państwa)  zamiast  4-ch właścicieli  ziemskich,  wybie- 
ranych przez  ziemstwa  powiatowe  względnie  gubernjalne,  w Królestwie  Polskiem  do  komisji  powiato- 
wej wchodzą  dwaj  obywatele  ziemscy  wybrani  na  zebraniu  pełnomocników  gmin  wiejskich,  oraz  dwaj 
mianowani  przez  gubernatora  na  przedstawienie  dyrekcji  szczegółowej  Towarzystwa  Kredytowego  Ziem- 
skiego; do  komisji  gubernjalnej  zaś  — czterej  obywatele  z pośród  członków  komisyj  powiatowych,  zapro- 
ponowani przez  gubernatora,  a mianowicie:  dwaj  z pośród  wybranych  i dwaj  z pośród  mianowanych. 
Dyrekcja  szczegółowa  Towarzystwa  Kredytowego  Ziemskiego  jest  reprezentowana  w komisji  powiato- 
wej przez  taksatora,  zaś  w komisji  gubernialnej  przez  prezesa  lub  radcę  tejże.  Ustawa  ta  w gubernjach 
Królestwa  Polskiego  uzależnia  wykonywanie  studjów  przedwstępnych  od  zezwolenia  naczelnika  powiatu. 

13.  Post.  Rady  Administr.  z d.  17/VI  1828  r.  (Dz.  Praw  XII,  str.  157 — 161)  o zobowiązaniu  się 
właścicieli  gruntów'  nadbrzeżnych  do  ,, usunięcia  wszelkich  trudności,  jakieby  w czasie  robót  około  uspła- 
wnienia  rzeki  Kamionnej  nastręczyć  się  mogły”. 

14.  Post.  Rady  Administr.  z d.  20/11 — - 3/1II  1840  r;(Dz.  Praw  XXV,  str.  15  — 25)  o opłatach  spła- 
wu na  Kanale  Augustowskim. 

15.  Post.  Rady  Administr.  zd.  23/VIII — 4/IX  1857  r.  (Dz.  Praw'  LI,  str.  383  — 387),  uznające  rze- 
kę Pys  v.  Pissę  za  spławną  i ustanawiające  przepisy  celem  uspławnienia  tej  rzeki. 

16.  Postanowienie  Rady  Adm.  z d.  2/14 — IX  1858  r.  (Dz.  Praw  LII,  str.  357  — 363)  o uznaniu 
rzeki  Orzyc  za  spławną,  od  Drążdżewa  do  ujścia  jej  do  Narwi. 

Ukaz  wydany  w d.  19/11 — 2/liI  1864  r.  o urządzeniu  włościan  w Królestwie  Polskiem,  wprowadzi! 
dwa  nowe  przepisy  do  niniejszego  prawodawstwa  wodnego,  a mianowicie: 

17.  Art.  16  ukazu,  orzekający,  że  prawo  rybołówstwa  w wodach,  przytykających  do  gruntów 
włościańskich,  przysługuje  nie  poszczególnej  jednostce  lecz  całej  gromadzie,  oraz: 

18.  Cyrkularz  N°93  członka  zarządzającego  sprawami  Komitetu  Urządzającego  do  Spraw  Włościań- 
skich z d.5/17 — XII  1865  r.  ,,o  stopniu  współdziałania  włościan  przy  wznoszeniu  wałów  chroniących  od 
wylewów  Wisły,  orzekający,  iż  według  postanowienia  Rady  Administracyjnej  na  przedstawienie  Zarzą- 
du Komunikacji,  do  komitetów  nadzorczych  przy  budowie  walów,  mogą  być  wybierani  przedstawicie- 
le włościan  w ilości,  odpowiadającej  warunkom  reprezentowanych  gruntów,  będących  w posiadaniu 
włościan,  w stosunku  do  ogólnej  powierzchni  gruntów  zabezpieczanych. 

W dobie  wojny  obecnej  cesarsko-niemieckie  władze  okupacyjne,  wydały  2 rozporządzenia,  wzo- 
rowane na  pruskiem  prawie  wodnem  z d.  7 kwietnia  1913  r. 

19.  Rozp.z  d.20sierpnia  1916  r.,  dotyczące  swobodnego  odpływu  wody  (Dz.  Rozp.  1916,3^47/151). 
Rozporządzenie  to,  przypominające  obowiązujące  u nas  ustawodawstwo  (art.  640  Kod.  Cyw.  i post. 
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ks.  namiestnika  z r.  1818),  wprowadza,  jako  rzecz  nową,  możliwość  przymusowego  tworzenia  stowarzy- 
szeń wodnych  na  żądanie  władz  administracyjnych,  wrazie,  gdy  z prac,  mających  na  celu  konserwa- 
cję szlaków  wodnych  (Wasserlaiifc)  korzystają  większe  obszary. 

20.  Rozporządzenie  z d.  4 października  1916  r.  o stowarzyszeniach  wodnych  (Dz.  rozp.  1916, 
No  50/165),  przewidujące  tworzenie  spółek,  celem  utrzymywania  i urządzania  wodocieków,  jazów,  oraz 
dokonywania  meljoracyj  rolnych.  Spółki  te  powstawać  mogą  bądź  w drodze  zgody  osób  zainteresowanych, 

■ bądź  drogą  przymusu,  namocy  rozporządzenia  szefa  Administracji.  Koszty  robót,  wykonywanych 
dla  celów  przytoczonych,  obciążają  stowarzyszonych  odpowiednio  do  korzyści,  osiąganych  przez  nich 
z urządzeń  stowarzyszenia.  W sposób  analogiczny  regulowane  jest  prawo  glosowania. 

Zestawienie  to  wykazuje,  że  prawodawstwu  wodnemu  Królestwa  brak  takiej  jednolitości,  jaką 
posiadają  prawodawstwa  wodne  w dzielnicach  Polski  podległych  Austrji  i Prusom. 

W Galicji,  w zakresie  prawodawstwa  wodnego  obowiązują  dwie  ustawy:  ogólnopaństwowa  z dn. 
30  maja  1869  r.  oraz  krajowa  ustawa  wodna  z dn.  14  marca  1875  r.,  według  których  prawo  własności 
w stosunku  do  wód  określone  jest  w sposób  następujący: 

a)  wody  prywatne,  do  których  należą  wszelkie  wody  podziemne  i dzikie,  za  wyjątkiem  źródeł 
słonych,  wody,  powstałe  z opadów  na  gruncie  danego  właściciela,  wody  w studniach,  stawach  sztucz- 
nych i przewodach  podziemnych  oraz  wszelkie  odpływy  z tychże  wód,  o ile  nie  spłyną  do  wód, 
będących  cudzą  własnością. 

b)  w o d y publiczne,  któremi  są  rzeki  żeglowne  i splawne  z dopływami,  nawet  te,  na  których 
czasowo  żegluga  lub  spław  są  zawieszone,  poczynając  od  miejsca  rozpoczęcia  żeglugi  lub  spławu. 

c)  wody,  nie  podpadające  pod  kategorje  wymienione  w punktach  a i b,  odnośnie  do  których 
prawo  własności  prywatnej  zależy  od  stwierdzenia  stanu  faktycznego;  do  tej  kategorji  należą  rzeki  nie- 
żeglowne i niesplawne,  jeziora  i t.  d. 

Według  obowiązującego  w zaborze  Pruskim  pruskiego  Prawa  wodnego  z dn.  7 kwietnia  1913  r. 
szlakiem  wodnym  ,,Wasserlauf”  nazwana  jest  woda  wraz  z korytem,  płynąca  stale  lub  częściowo  po 
ziemi  w łożysku  naturalnem  lub  sztuczuem,  łącznie  z jeziorami,  przez  które  przepływa,  oraz  częściami  po- 
dziemnemu Stawy  są  uważane  za  szlaki  wodne  o tyle,  o ile  nie  są  wydzielane  z biegu  wody.  Jeziora,  nie 
połączone  z biegiem  wody  i wody  dzikie  nie  są  szlakami  wodnemi.  Prawo  pruskie  dzieli  szlaki  wodne 
na  trzy  kategorje. 

Do  pierwszej  należą  rzeki  i kanały  żeglowne,  wymienione  w oddzielnym  rozdziale  rzeczonego 
prawa.  Do  drugiej  należą  szlaki  wodne,  posiadające  znaczenie  specjalne  dla  gospodarstwa  wodnego  i 
ogłaszane  jako  takie  przez  prezesa  Rejencji.  Do  trzeciej  należą  pozostałe  szlaki  wodne.  Szlaki  wodne 
pierwszej  kategorji  są  własnością  państwa,  drugiej  i trzeciej  zaś  należą  do  właścicieli  gruntów  nadbrzeż- 
nych. 

Źródła:  p.  przypisy  Nr.  13. 


14.  Ustrój  władz  włościańskich  w Królestwie  Poiskiem. 

Z szeregu  władz  administracji  rolniczej,  powołanych  do  popierania  rolnictwa  krajowego,  wszel- 
kiemi  odpowiednienii  dla  organów  państwowych  środkami,  wyodrębnić  należy  władze  agrarne,  mające 
za  zadanie  wprowadzanie  w życie  ustaw,  dotyczących  samej  struktury  gospodarstw  rolnych. 

Władz  agrarnych,  w tern  znaczeniu,  t.  j.  zajmujących  się  wyłącznie  przeprowadzaniem  pewnych 
reform  agrarnych,  jak  scalanie  gruntów,  likwidowanie,  względnie  regulowanie  służebności,  podział 
gruntów  wspólnych  i t.  p.  — w Królestwie  Poiskiem  za  panowania  Rosjan  nie  było.  Funkcje  władz 
agrarnych  były  powierzone  tak  zwanym  władzom  włościańskim,  powołanym  swego  czasu  do  przepro- 
wadzenia nowej  organizacji  agrarnej,  ale  obarczonym  oprócz  tego  całym  szeregiem  innych  funkcyj 
administracyjnych,  a nawet  sądowych,  nic  wspólnego  nie  mających,  z reformami  agrarnemi,  jako  ta- 
kiemi.  Rozwój  historyczny  władz  włościańskich  przedstawia  się  pokrótce  w sposób  następujący. 

1.  Rozwój  historyczny  władz  włościańskich.  W dniu  2 marca  1864  roku  zostały  ogłoszone  cztery 
ukazy  cesarza  Aleksandra,  dotyczące  bytu  wsi  polskiej,  tak  zwane  ukazy  uwłaszczeniowe,  a mianowi- 
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cie:  I.  ukaz  o urządzeniu  włościan,  II  ukaz  o urządzeniu  gmin  wiejskich,  III  ukaz  o Komisji  Likwida- 
cyjnej, IV  ukaz  o sposobie  wprowadzenia  w wykonanie  nowych  ustaw  o włościanach. * 2 3  4) 

Dla  wprowadzenia  w życie  nowej  organizacji  agrarnej,  proklamowanej  przez  pierwszy  z tych  ukazów 
została  powołana  przez  ukaz  trzeci  Komisja  Likwidacyjna,  a nadto  przez  ukaz  czwarty, 
Komitet  Urządzający,  jako  organ  naczelny,  któremu  powierzono  zwierzchnie  kierownic- 
two spraw,  dotyczących  nowego  urządzenia  włościan  i administracji  wiejskiej,  oraz  Komisje  do 
Spraw  Włościańskich2),  bądź  funkcjonujące  w pełnym  składzie,  bądź  też  działające  przez 
Czasowe  Delegacje  Komisji  i przez  komisarzy  rewirowych.3) 

Komisja  Likwidacyjna,  powołana  celem  przeprowadzenia  operacyj  finansowych,  związanych  z od- 
szkodowaniem właścicieli  majątków',  została  rozwiązana  rozkazem  cesarskim  z dnia  2 stycznia  1870 
roku4),  a kompetencja  jej— podzielona  pomiędzy  Bank  Polski,  Rządy  Gubernjalne,  Izby  Skarbowe  i Mi- 
nisterstwo Skarbu.  Pozostałe  organy  przeszły  długą  historję  przekształceń  i przetrwały  w zmienio- 
nej postaci,  jako  organy  odrębne,  aż  do  sierpnia  1915  roku. 

Przedewszystkiem  w roku  1865  utworzona  została  przy  Komitecie  Urządzającym  Centralna 
Komisja  do  Spraw/  Włościańskich5),  jako  organ,  rozpatrujący  i rozstrzygający  spra- 
wcy powstałe  ze  skarg  na  decyzje  Komisyj  (lokalnych)  c’o  Spraw'  Włościańskich  w drodze  apelacji 
i kasacji,  zatwierdzający  tabele  likwidacyjne6)  i określający  sumę  odszkodowań  dla  właścicieli  ma- 
jątków', oraz  przygotowujący  dla  Komitetu  Urządzającego  projekty  postanowień,  dotyczących  sto- 
sunków rolnych  między  włościanami  a właścicielami  majątków. 

W dniu  18  listopada  st.  st.  1870  roku  zgodnie  z panującemi  w tych  czasach  tendencjami  cen- 
tralistycznemi  został  ogłoszony  ukaz  cesarski  o scentralizowaniu  zarządu  spraw  włościańskich  Kró- 
lestw/a Polskiego  w Ministerstwie  Spraw  Wewnętrznych7)  w Petersburgu. 

Namocy  tego  ukazu  1)  Centralna  Komisja  do  Spraw  Włościańskich  została  rozwiązana,  a kompe- 
tencja jej — powierzona  utworzonej  w Ministerstwie  Spraw  Wewnętrznych  Komisji  Czasowej  do 
Spraw  Włościańskich  gubernij  Królestwa  Polskie  go;  Komisji  Czasowej  powierzono 
również  sprawy,  dotyczące  administracji  wiejskiej,  a należące  dotychczas  do  kompetencji  Komitetu 
Urządzającego;  we  wszystkich  sprawach,  wymagających  poprzednio  aprobaty  Komitetu  Urządzają- 
cego, Komisja  Czasowa  winna  była  odwoływać  się  do  ministra  Spraw  Wewnętrznych, 
który  albo  decydował  sprawę  samodzielnie,  albo  (w/  wypadkach  ogólnych,  wymagających  rozwiązania 
na  drodze  ustawodawczej,  lub  w szczegółowych,  przez  prawo  obowiązujące  nie  rozwiązanych)  kiero- 
wał ją  do  rozpatrzenia  Komitetu  do  Spraw  Królestwa  P o 1 s k i e g o8);  w ten  spo- 
sób następujące  organy  były  kompetentne  do  rozpatrywania  spraw  włościańskich  Królestwa  Polskie- 
go w Petersburgu:  Komisja  Czasowa,  minister  Spraw  Wewnętrznych  i Komitet  do  Spraw  Królestwa 


x)  Teksty  ukazów  znaleźć  można  w wielu  wydawnictwach,  między  innemi,  w wydawnictwach  urzędowych: 
Dziennik  Praw,  t.  LXII.  4.  „Sbornik  prawitielstwiennych  rasporiażenij  po  Uczreditielnomu  Komitietu  w Carstwie 
Polskom”  7 tomów.  „Sbornik  uzakonienij  i prawitielstwuennych  rasporiażenij  po  krestjanskomu  dielu  w gubernjach 
Carstwa  Polskawo”.  Izdanje  Wremiennoj  Kommisji  po  Krestjanskim  Diełam  Gubernij  Carstwa  Polskawo.  4 tomy. 
W książce:  Skriabin  „Sistieniaticzeskij  sbornik  uzakonienij  i rasporiażenij  prawitielstwa  po  poziemielnomu  ustroj- 
stwu  krestjan  Carstwa  Polskawo  na  ziemiach  podoszedszych  pod  diejstwje  ukazów  19  fiewrala  1864  goda  i priob- 
rietionnych  pri  pomoszczi  Krestjanskawo  Poziemielnawo  Banka”.  Radom  1896. 

2)  Na  mocy  art.  7-go  postanowień  Komitetu  Urządzającego  komisji  tych  utworzono  początkowo  14;  patrz: 
,,PostanowIenja  Uczreditielnawm  Komitieta”,  w 21  tomach,  tom  I,  str.  46,  dalej  cytowany  w odsyłaczu  1-szym 
„Sbornik”  w'  7-iu  tomach,  tom  I,  str.  191. 

3)  Art.  18  ukazu  IV-go. 

4)  Cytowany  w odsyłaczu  1-szym  „Sbornik”,  w 4-ch  tomach,  tom  I,  str.  620. 

s)  Art.  372  Postanowień  Komitetu  Urządzającego;  „Sbornik”,  w 4-ch  tomach,  tom  I,  str.  206. 

3)  t.  j.  dokumenty,  stwierdzające  tytuł  własności  do  gruntów'  ukazowych,  prawo  użytkowania  z gruntów,  ob- 
ciążonych slużebnościami  i t.  p. 

7)  Sbornik  ...,  w 4-ch  tomach,  tom  I,  str.  60.  Skriabin,  op.  cit. , str.  142. 

8)  Komitet  do  Spraw  Królestwa  Polskiego  utworzony  był  w Petersburgu  25  lutego  st.  st.  1864  roku  z osób 
przez  cesarza  mianowanych  i urzędował  pod  jego  przewodnictwem, 
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Polskiego;  2)  Komisje  do  Spraw  Włościańskich  zostały  zastąpione  przez  Urzędy  Gubernjalne 
do  Spraw  Włościańskich  (po  jednym  w każdej  gubernji);  prócz  tego  przy  Urzędach  Guber- 
njalnych  potworzono  tak  zwane  Urzędy  Specjalne1),  złożone  conajmniej  z 3-ch  członków,  dla 
rozpatrywania  i decydowania  niektórych  skarg  na  decyzje  organów  administracji  wiejskiej,  sądów  gmin- 
nych i t.  p.;  3)  zamiast  komisarzy  rewirowych  powołano  komisarzy  do  spraw  włoś- 
ciańskich, po  jednym  w każdym  powiecie.  Kompetencja  komisarzy  nie  została  zmieniona. 

Ukazem  cesarskim  z dnia  23  marca  1871  roku  został  rozwiązany  Komitet  Urządzający  2), 
a ukazem  z dnia  29  maja  1881  roku  — Komitet  do  Spraw  Królestwa  Polskiego  3).  Cala  kompetencja 
Komitetu  do  Spraw  Królestwa  Polskiego  została  przekazana  początkowo  Komitetowi  Mini- 
strów, a następnie  kompetencja  w sprawach,  związanych  z urzeczywistnieniem  reformy  wło- 
ściańskiej w Królestwie  Polskiem  — Głównemu  Komitetowi  Urządzeń  Stanu  Wło- 
ściańskiego, organowi  powołanemu  do  życia  19  lutego  st.  st.  1861  roku  dla  sprawowania  zwierzch- 
niego nadzoru  nad  wykonaniem  reform  włościańskich  w Cesarstwie.  ł)  Główny  Komitet  Urządzeń 
Stanu  Włościańskiego  został  rozwiązany  przez  ukaz  cesarski  z dnia  25  maja  1882  loku  5),  a sprawy 
należące  do  jego  kompetencji  zostały  podzielone  w sposób  następujący: 

1)  roztrząsanie  wniosków  ustawodawczych,  dotyczących  spraw  włościańskich,  powierzono  Ra- 
dzie Państw  a; 

2)  pozostałe  funkcje,  a więc  interpretowanie  ustaw  na  wniosek  organów  lokalnych  i ministrów, 
oraz  rozstrzyganie  w najwyższej  instancji  skarg  na  urzędy  włościańskie  (Urzędy  Gubernjalne  i Komi- 
sję Czasową),  zostały  przekazane  I-niu  Departamentowi  Senatu  Rządzącego, 
w którym  utworzono  w tym  celu  specjalny  Wydział  do  Spraw’  Włościańskich. 

Wydział  ten  ukazem  z dnia  24  stycznia  1884  roku  został  przekształcony  na  ll-gi  Departa- 
ment Senatu  Rządzącego6). 

Wreszcie  w dniu  28  lutego  1884  roku,  zgodnie  z zatwierdzonym  przez  cesarza  wnioskiem  Ra- 
dy Państwa  7),  Komisja  Czasowi  do  Spraw  Włościańskich  gubernij  Królestwa  Polskiego  przy  Mini- 
sterstwie Spraw  Wewnętrznych  została  rozwiązana,  a sprawcy,  należące  do  jej  kompetencji,  prze- 
kazane W y d z i a 1 o w'  i Ziemskiemu  tegoż  Ministerstwa;  przy  Wydziale  tym  utworzono  spe- 
cjalny Urząd  do  Spraw  Włościańskich  gubernij  Królestwa  Polskiego. 
Funkcje  przewodniczącego  Komisji  Czasowej  powierzono  Kierownikowi  Wydziału  Z i e m- 
s k i e g o. 

W roku  1 906  po  ukonstytuowaniu  się  przedstawicielstwa  narodowego  w7  Rosji,  poinienione 
funkcje  ustawodawcze  Rady  Państwa  przeszły  do  Izb  Prawodawczych. 

II.  Ostateczne  ukształtowanie  się  władz  włościańskich.  1.  Zarząd  tak  zwanych  spraw  włościańskich 
po  ostatecznem  ukształtowaniu  się  był  wykonywany  przez  organy  następujące: 

1)  Komisarze  do  spraw  włościańskich  — po  jednym  w'  każ- 
dym. powiecie. 

2)  Urzędy  Gubernjalne  do  Spraw  Włościańskich. 

3)  Urzędy  Specjalne  przy  Urzędach  Gubernjalnych  do  Spraw  Włościańskich. 

4 ) Urząd  do  Spraw  Włościańskich  Gubernij  Królestw? 

Polskiego  przy  Wydziale  Ziemski  m Ministerstwa  Spraw'  Wewnętrznych. 

5)  Kierownik  Wydziału  Ziemskiego  Ministerstwa  Spraw  We- 
wnętrznych. 

6)  Minister  S p r a w W e w nętrznych. 

7)  łl-gi  Departament  Senatu  Rządzącego. 


w miastach 
gubernjal- 
nych 


w Petersbur- 


gu. 


l) 

2) 

5) 

*) 

s) 


Osobyja  Prisutstwja. 

Sbornik  ...,  w 4-ch  tomach,  tom  1,  str.  747. 

Sbornik...,  w 4-ch  tomach,  tom  IV,  str.  I.  Skriabin  op.  cit. , str. 
Ibidem  op.  cit.,  str.  145. 
v op.  cit.,  str.  146. 

,,  op.  cit.,  str.  150. 

,,  op.  cit.,  str.  152. 
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2.  Komisarze  do  spraw  włościańskich1)  byli  mianowani  przez  ministra 
Spraw  Wewnętrznych  i podlegali  bezpośrednio  Urzędowi  Gubernjalnemu  do  Spraw  Włościańskich. 
Do  kompetencji  komisarzy  włościańskich  należały  sprawy  następujące. 

A.  Sprawy,  dotyczące  organizacji  agrarnej  i praw  do  gruntów: 

1)  zaświadczanie  umów  dobrowolnych,  zawieranych  pomiędzy  właścicielami  majątków  (lub 
Skarbem)  a włościanami,  i tyczących  się  wszelkich  zmian  w użytkowaniu  gruntów  (rozwiązanie  słu- 
żebności, zamiana  gruntów,  segregacja  użytków  i t.  p.)  — oraz  umów  dobrowolnych  włościan  pomię- 
dzy sobą,  co  do  zamiany  gruntów,  w celu  zniesienia  szachownic; 

2)  rozpoznawanie  powództw,  sporów  i skarg,  wynikających  z tabeli  likwidacyjnych  i aktów  na- 
dawczych i tyczących  się  prawa  własności  do  gruntów,  praw  serwitutowych,  prawa  połowu  ryb, 
przysługującego  włościanom  namocy  ukazów  uwłaszczeniowych  oraz  rozpoznawanie  spraw  o przy- 
wrócenie zakłóconego  posiadania  gruntów,  zakłóconego  używania  służebności,  spraw  o przekroczenia 
praw  do  służebności  lub  prawa  połowu  ryb; 

3)  sporządzanie  aktów  nadawczych  na  grunty  skarbowe,  przechodzące  na  własność  włościan 
i bezrolnych  (namocy  ukazów  uwłaszczeniowych)  oraz  aneksów  do  tabel  likwidacyjnych  wrazie 
podziału  między  włościan  tak  zwanych  „pustek”2); 

4)  rozstrzyganie  sporów,  dotyczących  przynależności  danej  osady  włościańskiej  do  tego  lub 
innego  włościanina,  co  do  których  uczynione  są  adnotacje  w tabelach  likwidacyjnych  i aktach  nadaw- 
czych; 

5)  ustalenie  spornych  granic  między  gruntami  włościańskiemu,  lub  też  między  gruntami  wło- 
ściańskiemu z jednej  strony  a gruntami  jakichkolwiek  folwarków  — z drugiej; 

6)  decyzja  lub  też  sporządzanie  protokółów  w sprawach,  tyczących  się  zmiany  nazwisk  wło- 
ścian w tabelach  likwidacyjnych  i aktach  nadawczych,  w wypadkach  przez  prawo  przewidzianych3); 

7)  ustalanie  ilości  gruntów  włościańskich  na  podstawie  dokładnie  dokonanych  pomiarów  — 
w przeciwstawieniu  do  ilości,  wskazanych  w tabelach  likwidacyjnych  i aktach  nadawczych; 

8)  dokładne  określanie  rodzaju  i rozciągłości  serwitutów,  oraz  praw  włościan  do  połowu  ryb 
w jeziorach,  przylegających  do  gruntów  folwarcznych; 

9)  ogólny  nadzór  nad  prawidłowością  czynności  i rozporządzeń  geometrów'  przy  sporządzaniu 
planów  i rozgraniczaniu  gruntów  włościańskich,  oraz  wydawanie  rozporządzeń  co  do  naprawy  uszko- 
dzonych lub  zniszczonych  znaków'  granicznych  4); 

10)  zaświadczanie  uchwał  zebrań  gromad  wioskowych  w przedmiocie  podziału  gruntów  wspól- 
nych (do  wioski  należących  i będących  we  wspólnem  użytkowaniu  włościan)  pomiędzy  poszczegól- 
nych gospodarzy  5); 

11)  badanie  projektów,  sporządzanych  przez  właścicieli  majątków,  w przedmiocie  przymusowego 
podziału  wspólnych  pastwisk  między  dwór  i włościan,  sporządzanie  projektów  takiegoż  podziału  na  ży- 
czenie włościan,  oraz  zatwierdzanie  projektowanego  podziału  po  usunięciu  przeszkód6); 

12)  sporządzanie  i zatwierdzanie  — na  żądanie  wspówłaścicieli  — projektów  przymusowego  po- 


4)  Zbiór  Praw  Cesarstwa  Rosyjskiego,  z uwzględnieniem  kontynuacji  z roku  1913,  tom  U,  Organizacja  Zarzą- 
du Królestwa  Polskiego,  art.  202,  uwaga  2;  314,  315,  317,  321,  326—334,  336;— tom  IX.  Ustawy  o stanie  włościańskim, 
Księga  IX,  według  kontynuacji  z roku  1913.  Przepisy  o organizacji  rolnej  włościan  w gubernjach  Królestwa  Polskiego: 
szereg  artykułów  ma  również  związek  z urzędowaniem  władz  włościańskich;  zwłaszcza  art.  239—260.  Źródło  to  w dal- 
szym ciągu  cytowane  będzie  w skróceniu — Księga  IX. 

F.  Brodowski:  ,, Wykaz  czynności  i obowiązków  komisarzy  włościańskich  i Urzędów  Gubernjalnych  Włościańskich  (w  rę- 
kopisie). 

2)  Patrz  art.  20 — 21  ukazu  I-go. 

3)  Cytowana  w odsyłaczu  1-ym  Księga  IX,  art.  218 — 220. 

4)  Por.  również  Księga  IX,  art.  21,  22,  31,  32,  37,  38. 

5)  Por.  art.  104  ukazu  Ii-go  (o  urządzeniu  gmin  wiejskich);  Zbiór  Praw  Cesarstwa  Rosyjskiego,  tom  II, 
Organizacja  Zarządu  Królestwa  Polskiego,  art.  271.  p.  2. 

6)  Por.:  przepisy  z dnia  29  grudnia  1875  roku  o przymusowem  rozseparowaniu  i zamianie  gruntów,  le- 
żących w szachownicy,  i o podziale  wspólnych  pastwisk  pomiędzy  właścicieli  majątków  i włościan  w gubernjach  Kró- 
lestwa Polskiego.  Sbornik...  w czterech  tomach,  tom  III,  str.  36,  oraz  odnośne  wyjaśnienie  Komisji  Czasowej  w okólni- 
ku z dnia  11  marca  1882  r.  Sbornik...,  w czterech  tomach,  tom  IV,  str.  111. 
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działu  gruntów,  stanowiących  wspólną  własność  gromad  wioskowych,  osad  miejskich  i miast  oraz 
gospodarzy,  nie  tworzących  oddzielnych  gromad,  jak  również  projektów  wyłączenia  z tych  gruntów  czę- 
ści, należnej  jednemu  ze  współwłaścicieli,  lub  też,  wrazie  uznania  żądanego  podziału  (przez  komisarza) 
za  niemożliwy  lub  niepożądany,  przesyłanie  wniosków  w tejkwestji  Urzędowi  Gubernjalnemu  do  Spraw 
Włościańskich; 

13)  badanie  złożonych  przez  właścicieli  ziemskich  projektów  planów  gospodarstwa  leśnego  w la- 
sach, obciążonych  służebnościami  włościańskiemu;  skierowywanie  tych  projektów  z własnym  wnio- 
skiem do  Urzędu  Gubernjalnego  do  Spraw  Włościańskich;  porozumiewanie  się  z właścicielami  mająt- 
ków i włościanami  co  do  wprowadzenia  w życie  zatwierdzonych  planów  gospodarstwa  leśnego,  oraz 
nadzór  nad  przestrzeganiem  tych  planów;  nadzór  nad  przestrzeganiem  przepisów  obowiązujących 
przy  korzystaniu  z lasów,  obciążonych  serwitutami  włościańskiemu  i nie  posiadających  zatwierdzo- 
nych planów  gospodarstwa  leśnego,  oraz  wszczynanie  dochodzenia  sądowego  w wypadkach  właściwych1); 

14)  wydawanie  zaświadczeń  osobom  pochodzenia  rosyjskiego,  polskiego  i litewskiego  o braku 
przeszkód  dla  otrzymania  pożyczki  z Banku  Włościańskiego,  oraz  nadzór  nad  działalnością  organów  ad- 
ministracji wiejskiej  przy  ściąganiu  należnych  Bankowi  rat2); 

13)  wydawanie  zaświadczeń,  stwierdzających  prawo  danej  osoby  do  nabywania  na  własność 
lub  wzięcia  w zastaw  osad  i gruntów  włościańskich3); 

lb)  niektóre  inne  jeszcze  czynności,  dotyczące  organizacji  agrarnej,  wzmiankowane  w Księdze 
lX-ej  Ustaw  o stanie  włościańskim4)  i w poszczególnych  przepisach5). 

B.  Sprawy,  dotyczące  administracji  wiejskiej: 

17)  nadzór  nad  wykonywaniem  przepisów  o zarządzie  komunalnym  gmin  wiejskich  i nad  dzia- 
łalnością sołtysów  i wójtów; 

18)  rozstrzyganie  zażaleń  na  uchwały  zebrań  gminnych  w sprawie  rozkładu  gminnej  powinności 
drogowej,  oraz  na  niezgodny  z prawem  rozkład  podatku  podymnego  i gruntowego  przez  zebrania  gmin- 
ne, zebrania  gromad  wioskowych  i miasteczkowych; 

19)  przedsiębranie  środków  zabezpieczających  poszukiwanie  roztrwonionych  funduszów  zarzą- 
dów gminnych  lub  gromadzkich,  oraz  kas  pożyczkowc-oszczędnościowych  dla  ludności  wiejskiej; 

20)  rozpoznawanie  zażaleń  na  czynności  zarządów-  kas  pożyczkowo-oszczędnościowych.  dla  ludnoś- 
ci wiejskiej;  czasowe  zawieszanie  w urzędowaniu  przewodniczącego,  członków  zarządu  oraz  kierowni- 
ków biurowych;  wszczynanie  spraw  o oddanie  wymienionych  osób  pod  sąd  oraz  nadzór  nad  likwidacją 
interesów  kas  pożyczkowo-oszczędnościowych; 

21)  zgłaszanie  wniosków'  do  Urzędu  Gubernjalnego  do  Spraw  Włościańskich  — łącznie  z naczel- 
nikiem powiatu  lub  z dołączeniem  jego  opinji  o dopuszczenie  do  wyboru  na  sołtysa  gospodarzy,  nie- 
posiadających  trzech  morgów  ziemi  — w drodze  wyjątku,  oraz  o przeniesienie  zarządu  gminnego 
z jednej  wsi  do  drugiej  6). 

3.  Urzędy  Gubernjalne  do  Spraw  Włościańskie  li7)  z siedzibą  w'  mieście 


x)  p.  , .Przepisy  z dnia  31  grudnia  1875  roku  o trybie  korzystania  z lasów,  obciążonych  serwitutami  wło- 
ściańskiemi  w gubernjach  Królestwa  Polskiego”.  Sbornik...  w czterech  tomach,  tom  III,  str.  47. 

Uchwała  Rady  Państwa,  zatwierdzona  przez  cesarza  w dniu  8 czerwca  1898  r.,  o rozciągnięciu  mocy  obowią- 
zującej ustawy  o ochronie  lasów  na  gubernje  Królestwa  Polskiego;  znaleźć  można  w broszurze  Henryka  Oberfelda  — 
„Zbiór  praw  i przepisów  o ochronie  lasów  ze  zmianami  i uzupełnieniami  dla  Królestwa  Polskiego”;  p.  również:  Księ- 
ga IX,  art.  136. 

2)  Zbiór  Praw  Cesarstwa  Rosyjskiego,  tom  XI,  część  II,  Ustawa  Kredytowa,  rozdział  VII,  Statut  Banku  Włoś- 
ciańskiego, wydanie  1912  r.  art.  53,  94  i inne. 

3)  Ukaz  I-szy  (o  urządzeniu  włościan),  art.  18. 

4)  p.  odsyłacz  l-szy  na  str.  136. 

5)  Czynności,  wypływające  z prawa  z d.  14  czerwca  1910  r.  29  maja  1911  r.,  16  czerwca  1912  roku,  mające 
związek  z komasacją  gruntów  wiejskich;  czynności  wypływające  z prawa  z d.  30  czerwca  1913  r.,  dotyczącego  ma- 
jątków donacyjnych  i poduchownych  i t.  d. 

6)  Zbiór  Praw  Cesarstwa  Rosyjskiego,  tom  II,  Organizacja  Zarządu  Królestwa  Folskiego,  art.  236,  uw.  2, 
art.  204,  uwaga  i aneks. 

7)  Zbiór  Praw  Cesarstwa  Rosyjskiego,  tom  II,  Organizacja  zarządu  Królestwa  Polskiego,  art.  202,  uw.  2; 
279  uw.  2;  2831;  314—325;  329—331;  333;  335;  336;  oraz  Księga  IX  Ustaw  o stanie  włościańskim  art.  261—273. 
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gubernjalnem,  składały  się  z gubernatora,  jako  przewodniczącego,  wice-gubernatora, 
który  przewodniczył  wrazie  nieobecności  gubernatora,  stałego  członka  Urzędu,  zarządza- 
jącego Izbą  Skarbową  i komisarzy  do  spraw  włościańskich. 

Pozatem  w roztrząsaniu  pewnych  poszczególnych  kwestyj  brali  udział,  z prawem  głosu,  inni  jeszcze 
urzędnicy  państwowi,  a więc: 

1)  decyzje  w sprawach,  dotyczącycli  rozgraniczania  gruntów  włościańskich,  zapadały  przy 
udziale  rewizora  p o m i a r ó w,  urzędującego  przy  Urzędzie  Gubernjalnym  do  Spraw  Włościańskich; 

2)  decyzje  w sprawach,  dotyczących  praw  serwitutowych  włościan  do  gruntów  dóbr  donacyjnych 
(majoratów),  zapadały  przy  udziale  przedstawiciela  Zarządu  Głównego  Urządzeń  Rol- 
nych i Rolnictwa; 

3)  decyzje  w sprawach,  dotyczących  udzielania  pozwoleń  na  sprzedaż  gruntów  z majątków  do- 
nacyjnych (majoratów)  i poduchownych,  zapadały  przy  udziale  naczelnika  Zarządu  Rolnic- 
twa i Dóbr  Państwowych  lub  jego  zastępcy; 

4)  decyzje  w sprawach,  dotyczących  oddania  gruntów  włościańskich  przemysłowcom  górniczym 
dla  eksploatacji  bogactw  mineralnych,  zapadały  przy  udziale  inżyniera  okręgowego; 

5)  decyzje  w sprawach,  rozpatrywanych  przez  Urząd  Gubernjalny  Łomżyński  i dotyczących  sto- 
sunków agrarnych  włościan  — kurpi,  zapadały  przy  udziale  naczelnika  Suwalsko-Lomżyńskiego  Zarządu 
Rolnictwa  i Dóbr  Państwowych. 

Dla  prawomocności  uchwal  Urzędów  Gubernjalnych  wymagana  była  obecność  przewodniczące- 
go lub  jego  zastępcy,  oraz  conajmniej  dwóch  członków:  członka  stałego  i jednego  komisarza,  albo  dwóch 
komisarzy. 

Na  narady  w sprawach  ogólniejszego  znaczenia  byli  zapraszani  wszyscy  komisarze  danej  gubernji, 
którzy  niezależnie  od  tego  brali  udział  w posiedzeniach  Urzędu  podczas  każdorazowej  swej  bytności 
w mieście  gubernjalnem. 

Uchwały  zapadały  zwykłą  większością  głosów,  wrazie  równości  głosów  przeważał  głos  przewo- 
dniczącego. 

Dla  przeprowadzania  badań,  dochodzeń,  oględzin,  sprawdzań  i t.  p.  na  miejscu,  Urzędy  Guber- 
njalne  miały  prawo  wysyłać  w tym  celu  Delegacje  Czasowe  (Wydziały  Czasowe),  składające 
się  z dwóch  lub  większej  liczby  członków.  Delegacjom  tym,  o ile  się  składały  conajmniej  z trzech 
członków,  Urzędy  Gubernjalne  mogły  powierzać  rozstrzyganie  spraw  w pierwszej  instancji  w zakresie 
praw  komisarzy.  1). 

Do  kompetencji  Urzędów  Gubernjalnych  do  Spraw  Włościańskich  należały  sprawy  następujące. 

A.  Sprawy,  dotyczące  organizacji  agrarnej  i praw  do  gruntów: 

1)  zatwierdzanie  umów  dobrowolnych,  poświadczonych  przez  komisarzy  w wypadkach,  wy- 
szczególnionych w punkcie  pierwszym  kompetencji  komisarzy  do  spraw  włościańskich  (str.  136); 

2)  decyzja  w drugiej  instancji  w sprawach,  wynikających  ze  skarg  na  decyzje  komisarzy  do 
spraw  włościańskich; 

3)  rozpatrywanie  aktów  nadawczych  i aneksów  do  tabel  likwidacyjnych,  sporządzanych  przez 
komisarzy,  oraz  skierowywanie  ich  wraz  z własnym  wnioskiem  do  Urzędu  do  Spraw  Włościańskich  Gu- 
bernij  Królestwa  Polskiego  przy  Wydziale  Ziemskim  Ministerstwa  Spraw  Wewnętrznych; 

4)  zatwierdzanie  protokółów,  sporząaanych,  przez  komisarzy  i dotyczących  sprostowań  w nazwi- 
skach włościan  w tabelach  likwidacyjnych  i aktach  nadawczych  2);  badanie  spraw,  dotyczących  in- 
nych jeszcze  poprawek  w rzeczonych  dokumentach,  przewidzianych  w „Przepisach  o organizacji  rol- 
nej włościan  w gubernjach  Królestwa  Polskiego”  (Księga  IX),  oraz  skierowywanie  ich  z własnym 
wnioskiem  do  decyzji  Urzędu  do  Spraw  Włościańskich  Gubernij  Królestwa  Polskiego  przy  Wydziale 
Ziemskim  Ministerstwa  Spraw  Wewnętrznych; 

5)  zarządzanie  pomiarem  gruntów,  stanowiących  własność  włościan  namocy  ukazów  z roku  1864  3); 

6)  zatwierdzanie  uchwal  zebrań  gromad  wioskowych,  zaświadczonych  przez  komisarzy  i dotyczących 


Księga  IX,  art.  263  i 264. 

2)  Zbiór  Praw  Cesarstwa  Rosyjskiego.  Księga  IX,  art.  218 — 220. 
'■)  Zbiór  Praw  Cesarstwa  Rosyjskiego.  Księga  IX,  art.  17—  44. 
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podziału  gruntów,  należących  c!o  wioski  a będących  we  wspólnem  użyli  rwaniu  włościan,  pomiędzy 
poszczególnych  gospodarzy; 

7)  rozstrzyganie  wniosków  komisarzy  w przedmiocie  nieuznania  przez  nich  przymusowego  po- 
działu gruntów,  stanowiących  wspólną  własność  paru  gromad, lub  też  gromad  i pojedynczych  gospoda- 
rzy innych  wsi,  wrazie  żądania  podziału  przez  niektórych  współwłaścicieli; 

8)  badanie  projektów  planów  gospodarstwa  leśnego  w lasach,  obciążonych  serwitutami  wło- 
ściańskiemu, oraz  skierowywanie  ich,  wrazie  przychylnej  opinji,  do  Urzędu  do  Spraw  Włościańskich  Gu- 
bernij  Królestwa  Polskiego  przy  Wydziale  Ziemskim  do  zatwierdzenia; 

9)  udzielanie  właścicielom  lasów,  posiadających  zatwierdzone  plany  gospodarstwa  leśnego,  po- 
zwoleń na  czasowe  odstępstwa  od  owych  planów,  w wypadkach  nieprzewidzianych  klęsk; 

10)  składanie  jeneral-gubernatorowi  Warszawskiemu  wniosków  w sprawach,  dotyczących  przy- 
łączania wsi,  ich  części,  a także  gruntów  dworskich  do  osad  miejskich,  oraz  wyłączania  pewnych  grun- 
tów z osad  miejskich; 

11)  rozstrzyganie  spraw,  dotyczących  zajęcia  gruntów  włościańskich  przez  przemysłowców  gór- 
niczych dla  prowadzenia  poszukiwań  górniczych;  uprzednie  zatwierdzanie  warunków  umów,  zawiera- 
nych pomiędzy  włościanami  a przemysłowcami  górniczymi,  co  do  odstąpienia  tych  gruntów;  określa- 
nie wysokości  wynagrodzenia  i zabezpieczenia  za  zajęcie  gruntów  włościańskich  dla  nadań  górniczych 
wrazie  n i edojścia  do  skutku  dobrowolnej  umowy,  oraz  udzielanie  pozwoleń  na  nabywanie  na  włas- 
ność tych  gruntów  przez  posiadaczy  nadań  górniczych; 

12)  udział  w rozstrzyganiu  spraw,  dotyczących  udzielania  pozwoleń: 

a)  na  aljenację  gruntów  wspólnych  (nabytych  na  mocy  ukazów  z roku  1864),  zgodnie  z uchwa- 
lą zebrania  gminnego  lub  zebrania  gromady  wioskowej, 

b)  na  sprzedaż  gruntów  z majątków  donacyjnych  i poduchownych  włościanom  małorolnym  lub 
bezrolnym  lub  też  rolnikom  innych  stanów  z pośród  stałych  obywateli  Cesarstwa,  przez  posiadaczy 
rzeczonych  majątków  — namocy  prawa  z dnia  30  czerwca  1913  r.; 

13)  czynności,  dotyczące  organizacji  agrarnej  włościan-kurpi  w powiecie  Ostrołęckim  gubernji 
Łomżyńskiej  i wyszczególnione  w aneksach  I i II  Księgi  IX  Ustaw  o stanie  włościańskim;  czynności, 
dotyczące  praw  włościan  do  służebności,  oraz  obowiązkowego  rozwiązania  służebności  w niektórych 
majątkach  donacyjnych;  inne  czynności,  dotyczące  organizacji  agrarnej,  pomienione  w Księdze  IX 
Ustaw  o stanie  włościańskim  i w poszczególnych  ustawach; 

14)  decyzje  w przedmiocie  wciągania  adnotacyj  o uskutecznionych  zmianach  we  władaniu 
przez  włościan  ziemią  lub  w użytkowaniu  służebności  — naskutek  umów  dobrowolnych,  lub  nasku- 
tek  decyzji  Urzędów  Włościańskich  — do  tabel  likwidacyjnych  i aktów  nadawczych,  oraz  do  kopij  tych 
dokumentów. 

B.  Sprawy,  dotyczące  administracji  wiejskiej: 

15)  rozstrzyganie  w drugiej  instancji  zażaleń  na  uchwały  zebrań  gminnych  w sprawie  rozkładu 
powinności  drogowych,  oraz  zażaleń  na  przekraczanie  ustaw  co  do  rozkładu  podatku  podymnego  i 
gruntowego  przez  zebrania  gminne,  zebrania  gromad  wioskowych  i miasteczkowych; 

16)  udzielanie  w pewnych  wypadkach  pozwoleń  na  otwarcie  lub  zamknięcie  kas  pożyczkowo- 
oszczędnościowych  dla  ludności  wiejskiej  r); 

17)  rozpoznawanie  w trybie  kasacyjnym  zaskarżonych  decyzyj  komisarza,  w przedmiocie  zaża- 
leń na  nieprawidłowe  postępowanie  zarządów  kas  pożyczkowo-oszczędnościowych  dla  ludności  wiej- 
skiej; 

18)  rozstrzyganie  wniosków,  wyszczególnionych  w p.  21-ym  kompetencji  komisarzy  i doty- 
czących dopuszczenia  wszystkich  osób,  posiadających  prawo  udziału  w zebraniach  gromady  wio- 
skowej do  wyboru  na  sołtysa,  oraz  przeniesienia  zarządu  gminnego  z jednej  wsi  do  drugiej; 

19)  rozpatrywanie  wniosków  co  do  zmiany  granic  okręgów  sądów  gminnych,  co  do  powiększe- 
nia lub  zmniejszenia  liczby  gmin,  należących  do  danego  okręgu,  co  do  określenia  siedziby  sądu  gmin- 
nego oraz  jej  przeniesienia,  co  do  terminu  przeprowadzania  wyborów  na  ławników  sądu  gminnego, 


9 Zbiór  Praw  Cesarstwa  Rosyjskiego,  tom  XI,  Ustawa  Kredytowa,  rozdział  X,  aneks  do  art.  87,  art.  4. 
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oraz  co  do  kolejności  tych  wyborów  w okręgach  sądów  gminnych,  składających  się  z dwóch  lub  więk- 
szej liczby  gmin  1). 

4.  Urzędy  Specjalne  (tak  zwane  po  rosyjsku  „Osobyja  Prisutstwija”) 2)  składały  się: 
ze  stałego  członka  Urzędu  Gubernjalnego  do  Spraw  Włościańskich,  jako  przewodniczącego,  oraz  komisa- 
rzy do  spraw  włościańskich  w liczbie  conajmniej  dwóch,  powoływanych  na  posiedzenia  Urzędu 
w kolei,  ustalonej  przez  Urząd  Gubernjalny. 

Do  kompetencji  Urzędów  Specjalnych  należało:  uchylanie  — naskutek  właściwych  zażaleń 
i wniosków  — uchwał  zebrań  gminnych  i gromadzkich,  powziętych  z pogwałceniem  prawa,  co  do  ich 
formalnej  prawomocności,  oraz  uchwał  formalnie  prawomocnych,  lecz  zawierających  decyzje  wyraźnie 
niezgodne  z prawem,  z wyjątkiem  uchwal,  dotyczących  wyborów  na  urzędy  gminne  oraz  rozkładu  po- 
datków włościańskich  i gminnej  powinności  drogowej,  co  do  których  ustanowiony  został  tryb  spe- 
cjalny. 3) 

5.  Prócz  funkcyj,  wyszczególnionych  w kompetencji  poszczególnych  organów  władz  włościań- 
skich, lokalnym  Urzędom  Włościański  m,  jako  takim,  powierzono  4): 

1)  nadzór  ogólny  nad  prawidłowym  biegiem  spraw  w kasach  pożyczkowo-oszczędnościowych 
dla  ludności  wiejskiej  oraz  staranie  o ich  należyty  rozwój; 

2)  nadzór  nad  wykonywaniem  przepisów,  dotyczących  aljenacji,  oddawania  w dzierżawę,  naj- 
mu, oddawania  w posiadanie  tytułem  zastawu,  obciążania  osad  włościańskich  i gruntów,  podziału  tych 
gruntów5 6),  oraz  wszczynanie  akcji  w sądzie  gminnym  w wypadkach  przekroczeń  odnośnych  przepi- 
sów; 

3)  niektóre  inne  czynności,  powierzane  tym  Urzędom,  namocy  poszczególnych  ustaw  i przepisów. 

6.  Do  tej  ostatniej  kategorji  zaliczyć  można  czynności,  związane  z prowadzeniem  komasacji 
gruntów  wiejskich,  na  podstawie  nowych  ustaw. fi)  Czynności  te  zostały  powierzone  w Królestwie 
Kongresowetn  Urzędom  Włościańskim  nie  namocy  odnośnych  ustaw,  lecz  przez  zwykły  okólnik  Mi- 
nisterstwa Spraw  Wewnętrznych  7),  oraz  dołączoną  do  niego  instrukcję  pod  tytułem  „Instrukcja  dla 
Urzędów  Włościańskich  gubernij  Nadwiślańskich  o trybie  stosowania  prawa  z dnia  14  czerwca  1910 
roku,  dotyczącego  przejścia  gromad  wioskowych  do  indywidualnego  władania  ziemią”. 

Namocy  tej  instrukcji,  główne  czynności  korhasacyjne  były  ześrodkowane  w Urzę- 
dach Gubernjalnych  do  Spraw  Włościańskich,  komisarze  zaś  przeprowadzali  czynności  przygoto- 
wawcze i działali  na  miejscu  łącznie  z geometrami,  jako  wykonawcy. 

Rozpatrywanie  i rozstrzyganie  skarg  i zażaleń  na  odnośne  uchwały  gromad  wsi  komasowanych 
należało  do  kompetencji  Urzędów  Specjalnych  przy  Urzędach  Gubernjalnych  do  Spraw  Włościańskich. 
Ostateczny  plan  komasacji  podlegał  zatwierdzeniu  Wydziału  Ziemskiego  Ministerstwa  Spraw  We- 
wnętrznych. 

7.  Wreszcie  należy  wyszczególnić  jedną  jeszcze  grupę  spraw,  wchodzących  pośrednio  w zakres 
kompetencji  Urzędów  Gubernjalnych  do  Spraw  Włościańskich. 

W roku  1898  8)  rozciągnięto  na  Królestwo  Kongresowe  moc  obowiązującą  ustawy  z roku  1888 


9 Zbiór  Praw  Cesarstwa  Rosyjskiego,  tom  XVI,  Ustawa  o urządzeniu  sądów,  art.  470,  471,  485. 

3)  Zbiór  Praw  Cesarstwa  Rosyjskiego,  tom  II,  Organiżacja  Zarządu  Królestwa  Polskiego,  art.  202,  317. 

3)  Rozkaz  cesarski  z dnia  7 stycznia  1871  roku,  art.  3194  postanowień  Komitetu  Urządzającego,  Sbornik..., 
w czterech  tomach,  tom  I,  str.  693.  Zbiór  Praw  Cesarstwa  Rosyjskiego,  tom  II.  Organizacja  Zarządu  Królestwa  Pol- 
skiego, art.  200,  201,  202  uw.  1 i 2,  242  i 243. 

4)  Zbiór  Praw  Cesarstwa  Rosyjskiego,  tom  II.  Organizacja  Zarządu  Królestwa  Polskiego,  art.  336. 

5)  Księga  IX,  art.  87—118. 

6)  Prawo  z dnia  14  czerwca  1910  r.,  prawo  z dnia  29  maja  1911  r.  i prawo  z dnia  16  czerwca  1912  r.;  porówn.: 
Z.  Ludkiewicz:  Komasacja  gruntów  wiejskich,  1917,  str.  131 — 134. 

7)  Okólnik  Ministerstwa  Spraw  Wewnętrznych,  Wydział  Ziemski,  z dnia  14  kwietnia  1911  roku,  N°  24. 
Patrz  również:  Okólnik  Ministerstwa  Spraw  Wewnętrznych  z dnia  16  czerwca  1911  r.,  N°  38:  ,,o  zmianach  i uzupeł- 
nieniach instrukcji  z dnia  14  kwietnia  1911  roku  dla  Urzędów  Włościańskich  w gub.  Nadwiślańskich  o trybie  stosowa- 
nia prawa  z dn.  14  czerwca  1910  r.” 

8)  Uchwała  Rady  Państwa,  zatwierdzona  przez  cesarza  w dniu  8 czerwca  1898  r.,  o rozciągnięciu  mocy  obo- 
wiązującej ustawy  o ochronie  lasów  na  gubernje  Królestwa  Polskiego,  vide  odsyłacz  l-szy,  str.  137. 
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o ochronie  lasów  x)  i dla  rozpoznawania  spraw,  dotyczących  ochrony  lasów,  obciążonych  serwituta- 
mi wlościańskiemi,  utworzono  tak  zwane  Komisje  Połączone  Urzędów  G u h e r n j a I- 
nych  do  S praw  Włościańskich  i Komitetów  Ochrony  Lasów* 2)  (Sojedinionnoje 
Prisutstwie  Gubernskawo  po  Krestjanskim  Di  eta  m Prisutstwia  i L.iesoochranitielnawo  Komitieta). 

Do  kompetencji  owych  Komisyj  połączonych  należały  sprawy  następujące3): 

1)  podział  lasów,  obciążonych  serwitutami  wlościańskiemi,  na  rewiry  w celu  ustanowienia 
nadzoru  ze  strony  komisarzy  do  spraw  włościańskich,  oraz  władz  Zarządu  Leśnego  i Policji; 

2)  udzielanie  wymienionym  władzom  pełnomocnictw  do  wszczynania  dochodzenia  sądowego 
oraz  składania  zażaleń  i rekursów  na  wyroki  i decyzje  sądowe  w sprawach  o przekroczenie  przepisów, 
ustanowionych  dla  ciągnięcia  korzyści  z lasów,  obciążonych  serwitutami  wlościańskiemi; 

3)  udzielanie  wymienionym  władzom  stałycli  pełnomocnictw  do  czasowego  wstrzymywania 
niezgodnego  z prawem  wyrębu  w lasach,  obciążonych  serwitutami  i nie  posiadających  zatwierdzo- 
nych planów  gospodarstwa  leśnego,  natychmiast  po  ujawnieniu  takiego  wyrębu4); 

4)  udzielanie  tymże  władzom  szczegółowych  wskazówek,  co  do  ich  obowiązków  i trybu  wy- 
konywania wskazówek  oraz  co  do  sprawozdań  tych  organów; 

5)  rozpoznawanie  zawiadomień  władz,  sprawujących  nadzór  nad  lasami,  obciążonemi  serwi- 
tutami, o przekroczeniu  przepisów,  ustanowionych  dla  korzystania  z tych  lasów,  oraz  wydawanie 
we  właściwych  wypadkacli  zakazów  dokonywania  wyrębu  w rzeczonych  lasach; 

6)  wyznaczanie  właścicielom  lasów,  obarczonych  serwitutami  włościańskiemu,  terminów  sztucz- 
nego zalesienia  terenów,  nieprawnie  wykarczowanych  lub  wyrąbanych  oraz  zatwierdzanie  kosztorysów 
wykonania  rzeczonego  zalesienia  przez  władze  Zarządu  Leśnego; 

7)  rozpatrywanie  planów  gospodarstwa  leśnego,  sporządzonych  dla  lasów,  obciążonych  serwi- 
tutami, i zaliczonych  przez  Komitet  Ochrony  Lasów  w całości  lub  w części  do  lasów  ochronnych. 

Przy  wykonywaniu  pomicnionych  czynności  Komisje  Połączone  Urzędów  Gubernjalnych  do 
Spraw  Włościańskich  i Komitetów  Ochrony  Lasów  kierowały  się  przepisami  instrukcji,  wydanej  w dniu 
19  października  1911  roku  przez  ministra  Spraw  Wewnętrznych  po  porozumieniu  się  z naczel- 
nikiem Głównego  Zarządu  Urządzeń  Rolnych  i Rolnictwa.5 *). 

Biurowość  Komisyj  Połączonych  była  ześrodkowana  w kancelarjach  Urzędów  Gubernjalnych 
do  Spraw  Włościańskich  i podlegała  bezpośrednio  kierownictwu  stałego  członka  tegoż  Urzędu. 

8.  Urząd  do  Spraw  Włościańskich  Gubernij  Królestwa  Polskiego 
przy  Wydziale  Ziemskim  Ministerstwa  Spraw  Wewnętrznych8)  skła- 
dał się  z kierownika  Wydziału  Ziemskiego,  jako  przewodniczącego,  jednego  z pomocników  tegoż  kie- 
rownika i z członka  specjalnie  w tym  celu  mianowanego. 

Do  kompetencji  tego  Urzędu  należały  sprawy  następujące: 

1)  rozpoznawanie  i rozstrzyganie  w instancji  apelacyjnej  zażaleń  w sprawach,  rozstrzyga- 
nych w pierwszej  instancji  przez  Urzędy  Gubernjalne  do  Spraw  Włościańskich  oraz  Urzędy  Specjalne; 

2)  rozpoznawanie  i rozstrzyganie  w trybie  kasacyjnym  skarg  na  ostateczne  decyzje  Urzędów 
Gubernjalnych  do  Spraw  Włościańskich,  pbwrzięte  przez  te  ostatnie  w pierwszej  instancji; 

3)  rozpatrywanie  w trybie  rewizyjnym  i zatwierdzanie  aktów  nadawczych,  sporządzanych  dla 
gruntów  skarbowych,  przechodzących  na  własność  włościan  7); 


')  Zbiór  Praw  Cesarstwa  Rosyjskiego,  tom  VIII.  Ustawa  lasowa,  Księga  V. 

-)  Komitet  Ochrony  Lasów  funkcjonował  w każdem  mieście  gubernjalnem,  pod  przewodnictwem  gubernato- 
ra. Zbiór  Praw  Cesarstwa  Ros.,  tom  VIII.  Ustawa  lasowa.  Wydanie  1905  r.  Księga  V,  art.  735,  736. 

3)  Księga  IX.  art.  146. 

')  Ustawa  lasowa,  art.  724,  uw.  2. 

r’)  Instrukcja  dla  Komisyj  Połączonych  Urzędów  Gubernjalnych  do  Spraw  Włościańskich  i Komitetów  Ochro- 
ny Lasów,  dotycząca  trybu  wykonywania  spraw,  należących  do  kompetencji  tych  komisyj;  instrukcja  ta  jest  wydana 
w oddzielnej  broszurze. 

”)  Zbiór  Praw  Cesarstwa  Rosyjskiego,  tom  I,  część  II.  Organizacja  Ministerstw,  z uwzględnieniem  konty- 
nuacji z roku  1913,  art.  384  , 3842— 3847. 

7)  Por.  punkt  3 kompetencji  komisarzy,  str.  136. 
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4)  sprawdzanie  i zatwierdzanie  aneksów  do  tabel  likwidacyjnych,  sporządzanych  przy  dziele- 
niu tak  zwanych  ,, pustek”  (osad  opuszczonych)  między  włościan1); 

5)  decyzje  w przedmiocie  dokonania  odpowiednich  poprawek  i zmian  w zatwierdzonych  ta- 
belach likwidacyjnych  i aktach  nadawczych2); 

6)  sporządzanie  i wydawanie  nowych  kopi j tabel  likwidacyjnych  i aktów  nadawczych  w wy- 
padkach, gdy  kopje  pierwotne  zostały  zagubione  lub  też  uległy  zniszczeniu; 

7)  rozpoznawanie  w trybie  rewizyjnym  i zatwierdzanie  rozrachunku,  oraz  udzielanie  dyspozycji 
w przedmiocie  wypłaty  odszkodowania  posiadaczom  majątków  donacyjnych  za  utratę  świadczeń, 
uskutecznianych  przez  włościan  za  korzystanie  z serwitutów; 

UWAGA.  W rozpatrywaniu  spraw,  wymienionych  w punkcie  7-ym  i tyczących  się  odszkodowań, 

udzielanych  posiadaczom  majoratów  z racii  przymusowego  rozwiązania  służebności  3),  brał  udział  z pra- 
wem głosu  przedstawiciel  Ministerstwa  Skarbu. 

8)  rozpatrywanie  i zatwierdzanie  przedstawianych  przez  Urzędy  Gubernjalne  do  Spraw  Włościań- 
skich planów  gospodarstwa  leśnego  w lasach,  obciążonych  serwitutami  włościańskiemi,  oraz  roz- 
strzyganie zażaleń  na  decyzje  rzeczonych  Urzędów  w sprawach  tyczących  się  czasowych  odstępstw  od 
owych  planów  w wypadkach  nieprzewidzianych  klęsk4); 

9)  rozpatrywanie  zażaleń  na  decyzje  Komisyj  Połączonych  Urzędów  Gubernjalnych  do  Spraw  Wło- 
ściańskich i Komitetów  Ochrony  Lasów5). 

UWAGA.  W rozpatrywaniu  rzeczonych  zażaleń  brał  udział,  z prawem  głosu,  przedstawiciel  Głów- 
nego Zarządu  Urządzeń  Rolnych  i Rolnictwa. 

10)  składanie  ministrowi  Spraw  Wewnętrznycli  wniosków: 

a)  w sprawie  aljenacji  gruntów  gminnych  i gromadzkich  (nabytych  namocy  ukazów  z roku 

1864)  — zgodnie  z uchwałami  zebrań  gminnych  i gromad  wioskowych; 

b)  w sprawie  zwolnienia  osad  i gruntów  włościańskich,  położonych  w granicach  miast  i osad 

miejskich  lub  też  położonych  w pobliżu  i ulegających  włączeniu  do  miast  i osad  miejskich  — od 
ustanowionych  przez  prawo  ograniczeń  w przedmiocie  aljenacji6),  wypuszczania  w dzierżawę,  naj- 
mu, oddawania  w posiadanie  tytułem  zastawu  osad  i gruntów  włościańskich,  oraz  podziału  tych  grun- 
tów; 

11)  zwderzclmie  kierownictwo  i nadzór  nad  sporządzaniem  planów  i pomiarem  gruntów' włościań- 
skich w Królestwie  Polskiem,  oraz  zatwierdzanie  planów  gruntów  rozgraniczonych7); 

12)  sprawy,  dotyczące  zarządu  komunalnego  we  wsiach,  osadach  miejskich  i gminach,  kas  po- 
życzkowo-oszczędnościowych  dla  ludności  wiejskiej  i przemianowania  miast  w osady  miejskie. 

9.  Kierownik  Wydziału  Ziemskiego  Ministerstwa  Spraw  Wewnę- 
trznych sprawował  ogólny  nadzór  nad  działalnością  Urzędów  do  Spraw  Włościańskich  Królestwa 
Polskiego.  8) 

10.  Ministrowi  Spraw  Wewnętrznych,  prócz  praw,  wynikających  z tytułu 
zwierzchniego  zarządu  nad  powierzoną  mu  dziedziną  spraw,  przysługiwało  prawo  rozpatrywania  zaża- 
leń na  decyzje  Urzędu  do  Spraw  Włościańskich  Gubernij  Królestwa  Polskiego,  z wyłączeniem  tych 
decyzyj,  które  zapadały  w rzeczonym  urzędzie  w drugiej  instancji  (skargi  na  te  decyzje  były  kiero- 
wane do  Ii-go  Departamentu  Senatu  Rządzącego);  minister  miał  prawo  uchylić  własną  mocą  zażale- 


0 Por.  punkt  3 kompetencji  komisarzy,  str.  136. 

2)  Księga  IX,  art.  215—222. 

3)  Patrz  rozkaz  cesarski,  z dnia  28  kwietnia  1892  r.,  o trybie  zakończenia  spraw  nierozstrzygniętych,  tyczą- 
cych się  praw  włościan  do  służebności,  w niektórych  dobrach  donacyjnych  (majoratach)  Królestwa  Polskiego. 
Skriabin  op.  cit.  str.  397. 

4)  Por.  punkt  9 kompetencji  Urzędów  gubernjalnych  do  spraw  włościańskich,  str.  139. 

5)  Księga  IX,  art.  148. 

B)  Księga  IX,  art.  87 — 105. 

7)  Do  tego  punktu  nawiązać  można  zatwierdzanie  planów  komasacji  gruntów  wiejskich,  p.  str.  140,  por. 
również  art.  37  przytoczonej  na  str.  140  instrukcji  Minister.  Spraw  Wewnętrznych  z dnia  14  kwietnia  1911  r. 

8)  Zbiór  Praw  Cesarstwa  Rosyjskiego,  tom  I,  część  II.  Organizacja  Ministerstw,  z uwzględnieniem  kontynuacji 
z roku  1913,  art.  3841. 
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nie,  nie  zasługujące  według  jego  mniemania  na  uwzględnienie,  lub  leż  w przeciwnym  razie  kierował 
sprawę  z własnym  wnioskiem  do  Il-go  Departamentu  Senatu  Rządzącego.  ’). 

11.  Do  kompetencji  11-go  Departamentu  Senatu  Rządzącego* 2)  należały 
ze  spraw  nas  tu  obchodzących: 

1)  rozpatrywanie  zażaleń  na  decyzje  Urzędów  Gubernjalnych  do  Spraw  Włościańskich  w spra- 
wach, rozstrzyganych  przez  te  Urzędy  w drugiej  instancji; 

2)  rozpatrywanie  zażaleń  na  decyzje  Urzędu  do  Spraw  Włościańskich  Gubernij  Królestwa  Pol- 
skiego przy  Wydziale  Ziemskim  Ministerstwa  Spraw  Wewnętrznych,  w sprawach,  rozstrzyganych 
w pierwszej  instancji  przez  Urzędy  Gubernjalne  do  Spraw  Włościańskich; 

3)  rozpatrywanie  zażaleń  na  decyzje  ministra  Spraw  Wewnętrznych3); 

4)  wyjaśnianie  istotnego  znaczenia  ustaw,  tyczących  się  spraw  włościańskich,  na  wniosek 
Urzędów  Gubernjalnych  do  Spraw  Włościańskich  oraz  poszczególnych  ministrów. 

12.  Ogólne  zasady  biegu  spraw,  dotyczących  władania  i użytko- 
wania gruntów.  Sprawy,  mające  za  przedmiot  spory  lub  skargi  właścicieli  majątków  i wło- 
ścian a wynikające  z władania  i użytkowania  gruntów,  ulegały  merytorycznemu  rozpoznaniu  w dwóch 
instancjach  4).  Na  każdą  decyzję,  powziętą  w pierwszej  instancji,  mogła  być  wniesiona  skarga  ape- 
lacyjna do  następnej  instancji.  Pozatem  tak  zwane  decyzje  ostateczne  mogły  być  zaskarżane  w try- 
bie kasacyjnym. 

Jeśli  decyzja  została  powzięta  przez  komisarza  w pierwszej  instancji,  to  instancję  apelacyjną 
stanowił  Urząd  Gubernjalny  do  Spraw  Włościańskich,  a instancję  kasacyjną  Ił-gi  Departament  Senatu 
Rządzącego. 

Jeśli  decyzja  zapadła  w Urzędzie  Gubernjalnym  w pierwszej  instancji,  to  instancję  apelacyjną 
stanowił  Urząd  do  Spraw  Włościańskich  Gubernij  Królestwa  Polskiego  przy  Wydziale  Ziemskim  Mi- 
nisterstwa Spraw  Wewnętrznych,  a instancję  kasacyjną  11-gi  Departament  Senatu  Rządzącego. 

Urzędy  Gubernjalne  do  Spraw  Włościańskich,  orzekając  w pierwszej  instancji,  zasięgały  każdo- 
razowo opinji  komisarza  lub  Delegacji  Czasowej.  5). 

W charakterze  instancji  kasacyjnej  orzekał  również  Urząd  do  Spraw  Włościańskich  Gubernij 
Królestwa  Polskiego  przy  Wydziale  Ziemskim  Ministerstwa  Spraw  Wewnętrznych  w sprawach,  w któ- 
rych zapadły  decyzje  ostateczne  Urzędów  Gubernjalnych  w pierwszej  instancji.6). 

Skargi  na  decyzje  Urzędu  do  Spraw  Włościańskich  Gubernij  Królestwa  Polskiego,  prócz  decyzyj 
powziętych  przezeń  w drugiej  instancji,  były  kierowane  do  ministra  Spraw  Wewnętrznych.  Minister 
Spraw  Wewnętrznych  skargę  uchyla!  albo  kierował  ją  z własnym  wnioskiem  do  I I-go  Departamentu 
Senatu  Rządzącego. 

Skargi  na  decyzje  ministra  były  kierowane  przez  tegoż  ministra  do  11-go  Departamentu  Senatu. 

13.  W związku  z funkcjami  agrarnemi  władz  włościańskich  w Królestwie  Kongresowem  pozo- 
stawała działalność  Banku  Włościańskiego.7).  Bank  ten  bowiem,  niezależnie  od  głównej 
i właściwej  sobie  działalności  kredytowej,  prowadził  parcelację  nabywanych  gruntów  na  własną  rę- 
kę, wpływając  w ten  sposób  na  kształtowanie  się  stosunków  rolnych  w naszym  kraju;  pełni!  on  funkcję 
agrarną  w naszem  rozumieniu  tego  terminu. 

Bank  Włościański  rosyjski  został  założony  w roku  1882-im.  Działalność  Banku  w roku  1889-ym 
została  rozciągnięta  na  Królestwo  Polskie;  w Królestwie  otwarto  wówczas  trzy  oddziały  Banku: 
w Warszawie,  Lublinie  i Piotrkowie. 


‘)  Zbiór  Praw  Cesarstwa  Rosyjskiego,  tom  I,  część  II.  Organizacja  Ministerstw,  z uwzględnieniem  konty- 
nuacji z roku  1913,  art.  3847. 

2)  Zbiór  Praw  Cesarstwa  Rosyjskiego,  tom  I,  część  II.  Organizacja  Senatu  Rządzącego,  wydanie  z roku  1892, 

art.  20. 

3)  Patrz  punkt  10-ty. 

4)  Zbiór  Praw  Cesarstwa  Rosyjskiego,  Księga  IX,  art.  232 — 281. 

6)  Patrz,  str.  138. 

•)  Porów,  punkt  2-gi  kompetencji  Urzędu  do  Spraw  Włościańskich  Gubernij  Królestwa  Polskiego. 

J)  O działalności  Banku  Włościańskiego  w Królestwie  Polskiem  traktują  rozdziały:  Kredyt  rolny  i Parcelacja, 


W roku  1895  Bank  otrzymał  nowy  statut,  obowiązujący  do  dziś.  Statut  ten  został  włączony 
do  XI  tomu  Zbioru  Praw  Cesarstwa  Rosyjskiego  i stanowi  rozdział  VII  Ustawy  Kredytowej  *). 

Pozatem  działalność  Banku  Włościańskiego  była  normowana  między  innemi  przez: 

1)  instrukcję  jenerał-gubernatora  Warszawskiego  z dnia  27  kwietnia  1889  roku,  wydaną  dla 
komisarzy  włościańskich  w przedmiocie  wydawania  zaświadczeń  dla  uzyskania  pożyczek  z Banku  Wło- 
ściańskiego, włościanom  i rolnikom  stanu  mieszczańskiego2); 

2)  okólnik  jenerał-gubernatora  Warszawskiego,  z dnia  24  września  1892  r.,  N°  11026— w przed- 
miocie zmniejszenia  liczby  dokumentów,  żądanych  od  włościan  i rolników  stanu  mieszczańskiego 
dla  otrzymania  zaświadczeń,  uprawniających  do  uzyskania  pożyczek  z Banku  Włościańskiego3); 

3)  okólnik  jenerał-gubernatora  Warszawskiego,  z dnia  17  maja  1890  roku,  Ar?  5243,  w przed- 
miocie zabiegów,  przedsiębranych  z powodu  rozciągnięcia  działalności  Banku  Włościańskiego  na  Kró- 
lestwo Polskie.4). 

Namocy  instrukcji  pierwszej  włościanie  i rolnicy  stanu  mieszczańskiego,  pochodzenia  pol- 
skiego, nie  mieli  prawa  korzystania  z pożyczek  Banku  Włościańskiego  na  kupno  gruntów  w,  wyszcze- 
gólnionych w instrukcji,  powiatach  gubernij:  Lubelskiej  i Siedleckiej  (na  Chełmszczyźnie)  oraz  w 
niektórych  gminach  gubernji  Suwalskiej. 

III.  Charakterystyka  kompetencji  i działalności  władz  włościańskich.  Z przeglądu  funkcyj 
Urzędów  Włościańskich  okazuje  się,  że  kompetencja  tych  Urzędów  była  nader  różnorodna.  Powołane 
w zasadzie  do  przeprowadzenia  nowej  organizacji  agrarnej,  Urzędy  te  ze  względu  na  tendencje  poli- 
tyczne, towarzyszące  reformie  1864  roku,  otrzymały  szerokie  atrybucje  i w innych  dziedzinach,  mniej 
łub  więcej  z rzeczoną  reformą  związanych: 

1)  Urzędy  te  występowały  w charakterze  władz  agrarnych:  wprowadzały  w życie  nową 
organizację  agrarną,  później  zaś  prowadziły  czynności,  związane  z regulowaniem  struktury  gospodarstw 
włościańskich  5); 

2)  w stosunku  do  włościan  Urzędy  Włościańskie  występowały  jakby  w roli  kuratorów 
w znaczeniu  prawa  cywilnego;  zatwierdzały  one  wszystkie  cywilno-prawne  czynności  włościan,  mające 
związek  z gruntami  ukazowemi  i użytkowaniem  gruntów  dworskich;  w szczególności  umowy  dobrowol- 
ne włościan,  dotyczące  zamiany  gruntów  ukazowych,  podziału  wspólnot  gruntowych,  regulacji,  względ- 
nie likwidacji  służebności  pastwiskowych  i leśnych  i t.  p. — winny  były  dla  swej  prawomocności 
uzyskać  zatwierdzenie  Urzędów  Włościańskich. 

3)  Urzędy  Włościańskie  były  obdarzone  władzą  sądową:  jurysdykcji  ich  ulegały  sprawy, 
mające  za  przedmiot  spory  cywilno-prawne,  dotyczące  gruntów  ukazowych  i służebności.  6). 

4)  Urzędy  te  pełniły  ^funkcje  a d m i n i s t r a c y j n o-p  o 1 i c y j n e:  łącznie  z organami 

administracji  ogólnej  sprawowały  nadzór  nad  życiem  gminnem  i gromadzkiem  (prawo  uchylania 
uchwał  gminnych  i gromadzkich,  nadzór  nad  kasami  gminnemi  i t.  p.); 

5)  Urzędy  Włościańskie  występowały  w roli  opiekunów  stanu  włościańskiego,  winny  były  czu- 
wać nad  tern,  aby  włościanom  w ich  stosunkach  z osobami  innych  stanów  nie  działa  się  krzywda, 
uświadamiały  włościan  co  do  istotnej  treści  reformy  1864  r.,  miały  obowiązek  zapobiegania  szerzeniu 
się  fałszywych  pojęć  o nadanych  im  prawach7),  i t.  p.;  dzięki  temu  uprawiały  działalność 
społeczno-polityczną  w pewnym  kierunku. 


')  Zbiór  Praw  Cesarstwa  Rosyjskiego,  tom  XI,  część  II.  Ustawa  Kredytowa,  wydanie  z r.  1912. 

2)  p.  kompetencja  komisarzy  do  spraw  włościańskich  punkt  14-y.  Skriabin  op.  cit.,  str.  701. 

3)  Skriabin,  op.  cit.,  str.  703. 

4)  Skriabin,  op.  cit.,  str.  731. 

5)  Czynności  te  w innych  krajach,  nie  wyłączając  b.  Cesarstwa  Rosyjskiego  — są  prowadzone  przez  specjal- 
ne władze  agrarne,  zależne  od  Ministerstwa  Rolnictwa;  jedynie  na  terenie  Królestwa  Kongresowego  były  one  powierzo- 
ne organom  Ministerstwa  Spraw  Wewnętrznych. 

G)  F.  Brodowski:  „Wskazówki  prawne,  zawarte  w obowiązującem  ustawodawstwie  rosyjskiem  i tyczące  się 
rozstrzygania  sporów  co  do  kompetencji  pomiędzy  komisarzami  włościańskimi  i sądami  zwykłemi  w sprawach,  wyni- 
kających z użytkowania  włościan  z własności  dworskiej"  (w  rękopisie). 

O Ukaz  IV-tv,  art.  17,  punkt  g. 


145 


Kierunek  ten  został  wytknięty  przez  tendencje  polityczne  samej  reformy  agrarnej  1S64  r.  i). 
Chodziło  o podtrzymanie  wytworzonego  przez  nową  organizację  agrarną  przeciwstawienia  interesów 
włościan  interesem  dworów,  o faworyzowanie  jednej  warstwy  społecznej  kosztem  drugiej,  o podtrzy- 
manie w umysłach  włościan  przeświadczenia  co  do  szczególnej  troski  rządu  rosyjskiego,  o pomyślność  stanu 
włościańskiego.  Dlatego  też  działalność  Urzędów  Włościańskich  była  raczej  hamulcem  dla  regulacji  sto- 
sunków agrarnych.  Podczas  półwiekowej  swej  działalności  Urzędy  te  nie  uporządkowały  stosunków 
agrarnych  w naszym  kraju  i pozostawiły  w spadku  po  sobie  grunty  nieposcalane,  służebności  nie- 
uregulowane, wspólnoty  nierozwiązane  i t.  p. 

Działalność  Banku  Włościańskiego  na  terenie  Królestwa  Polskiego  również  miała  zabarwienie 
polityczne;  we  wschodnich  powiatach  gubernij  Lubelskiej  i Siedleckiej  i niektórych  gminach  gu- 
bernji  Suwalskiej  udzielał  on  pożyczek  jedynie  ludności  prawosławnej. 

IV.  Zmiany  wprowadzone  podczas  okupacji  Królestwa  Polskiego  przez  państwa  centralne. 
Podczas  okupacji  zaszły  w dziedzinie  stosunków  włościańskich  zmiany  następujące. 

Namocy  rozporządzenia  władz  okupacyjnych  niemieckich,  z dnia  11  marca  1916  r., 1  2) 
czynności,  należące  do  kompetencji  komisarzy  włościańskich,  zostały  powierzone 
szefom  powiatów,  względnie  prezydentom  Policji. 

Namocy  rozporządzenia  władz  okupacyjnych  niemieckich  z dnia  5 grudnia  1916  r. 3)  wszel- 
kie sprawy  włościańskie,  należące  do  kompetencji  komisarzy  do  spraw  włościań- 
skich oraz  Urzędów  Gubernjalnych  do  Spraw  Włościańskich,  zostały  przekazane 
szefom  powiatów  względnie  prezydentom  policji,  orzekającym  w pierwszej  instancji. 

Decyzje  szefa  powiatu  mogą  być  zaskarżane  w terminie  dwutygodniowym  do  szefa  Zarządu 
Cywilnego  przy  Generalnem  Gubernatorstwie  Warszawskiem,  którego  postanowienia  są  ostateczne. 

Rozporządzenia  te  obowiązują  na  terenie  Generalnego  Gubernatorstwa  Warszawskiego. 

W okupacji  austrjackiej  rozporządzeń  ustawodawczych  w przedmiocie  spraw  włościańskich 
ni(e  ogłoszono. 

Z chwilą  przejęcia  wymiaru  sprawiedliwości  przez  Sądy  Polskie,  władza  sądowa  byłych  Urzę- 
dów Włościańskich  została  przekazana  Sądom  Cywilnym. 

Namocy  „Przepisów  przechodnich  do  ustawy  postępowania  cywilnego”  4),  z dnia  18  lipca 
1917  r.,  art.  6, — sprawy  sporne,  które  na  zasadzie  przepisów  dotychczasowych  ulegały  jurysdykcji  komi- 
sarzy do  spraw  włościańskich  są  rozpoznawane  przez  Sądy  Cywilne,  stosownie  do  ich  właściwości. 
Art.  6 nie  dotyczy  jednak  spraw  spornych,  wynikających  przy  scalaniu  gruntów,  likwidacji  serwitu- 
tów i podziale  gruntów  wspólnych. 

Stosownie  do  okólnika  szefaZarządu  Cywilnego  przy  Generalnem  Gubernatorstwie  Warszawskiem 
z dnia  5 września  191 7 r.  Ne  I.  B.  23376,  spory,  powstające  przy  komasacji  lub  podziale  gruntów  wspól- 
nych albo  przy  regulacji  służebności,  podczas  trwania  danego  postępowania  są  rozstrzygane  przez  władze, 
prowadzące  rzeczone  czynności,  t.  j.  przez  naczelników  powiatów,  względnie  prezydentów  Policji. 

Art.  6-ty  przepisów  przechodnich  do  ustawy  postępowania  cywilnego  obowiązuje  w obu  okupa- 
cjach, rzeczony  okólnik  jedynie  na  terenie  Generalnego  Gubernatorstwa  Warszawskiego. 


1)  O socjalnej  polityce  ukazów  1864  r.  p.  Wł.  Grabski:  „Materjały  w sprawie  włościańskiej”,  tom  1,  str.  16. 

2)  Dziennik  rozporządzeń  dla  General-Gubernatorstwa  Warszawskiego,  Nb  25.  Rozporządzenie  o spełnianiu 
obowiązków  komisarzy  włościańskich  przez  naczelników  powiatów. 

3)  Dziennik  rozporządzeń  dla  General-Gubernatorstwa  Warszawskiego,  Nb  56.  Rozporządzenie  o właściwości 
w sprawach  włościańskich. 

')  Dziennik  Urzędowy  Departamentu  Sprawiedliwości  Tymczasowej  Rady  Stanu  Królestwa  Polskiego,  Nb  1. 
W obecnej  chwili  w Ministerstwie  Rolnictwa  i Dóbr  Koronnych  czynione  są  przygotowania  do  powołania  do  życia  spe- 
cjalnych Urzędów  Ziemskich,  którym  byłyby  powierzone  funkcie  agrarne-  byłych  Urzędów  Włościańskich. 
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CZĘŚĆ  TRZECIA. 


Czynniki,  warunkujące  rozwój  rolnictwa. 


15.  Komunikacje. 

Pierwszorzędne  znaczenie  dla  wymiany  i spieniężania  płodów  rolnictwa,  wpływające  w po- 
ważnym bardzo  stopniu  na  koszty  produkcji  i decydujące  zazwyczaj  o jej  charakterze,  intensywności 
i dochodowości,  posiada  stan  i rozwój  komunikacyj  lądowych  i wodnych. 

Im  więcej  dróg  i w im  lepszym  stanie  znajdują  się  środki  komunikacji,  tern  łatwiej  i taniej 
płody  rolne  mogą  być  dostarczane  z miejsc  produkcji  na  rynki  zapotrzebowania,  tern  większą  za 
nie  cenę  może  osiągnąć  producent.  Jeśli  ze  zbyt  znacznem  oddaleniem  miejsca  produkcji  wiąże 
się  brak  odpowiednich  dróg  lub  zły  ich  stan,  gospodarstwa  wiejskie  skazane  są  przeważnie  na 
ekstensywny  sposób  gospodarowania  i produkowanie  tych  płodów  rolnych,  które  posiadają  stosunko- 
wo małą  objętość  obok  przymiotu  nieulegania  łatwemu  zepsuciu.  Produkcja  nabiału,  mięsa,  owo- 
ców, okopowych  i t.  p.,  w rozmiarach  przekraczających  lokalne  zapotrzebowanie,  przy  złym  stanie 
dróg  jest  wielce  utrudniona,  a zbyt  zboża  nawet  połączony  ze  znacznemi  kosztami. 

Stan  dróg  lądowych  i wodnych  i rozwój  środków  komunikacji  w Królestwie  Kongresowem 
nie  przedstawia!  się  pomyślnie  w okresie,  poprzedzającym  wojnę  światową.  Zobrazowanie  stanu 
kolei  żelaznych,  dróg  bitych  i wodnych,  wreszcie  poczt,  telegrafów  i telefonów  w Królestwie  Pol- 
skiem  pozwala  na  wnioskowanie,  jak  wiele  okolic  i warsztatów  rolniczych  w naszej  dzielnicy  po- 
zbawione było  zupełnie  komunikacyj,  lub  posiadało  je  w stopniu  niewystarczającym. 

a)  Drogi  żelazne. 

Długość  i powstawanie  sieci  dróg  żelaznych.  Królestwo  Polskie,  w porównaniu  z Galicją 
i W.  Ks.  Poznańskiem,  posiadało  przed  r.  1914  najsłabiej  rozwiniętą  sieć  kolejową.  O ile  bowiem 
w Galicji  1 km.  toru  przypadał  na  19,5  km.2  powierzchni,  w W.  Ks.  Poznańskiem  na  8,5  km.2, 
w Królestwie  Polskiem  1 km.  toru  przypadał  na  36,55  km.2.  Pomimo,  iż  sieć  kolejowa  Królestwa 
była  trzy  razy  gęściejsza,  niż  w Państwie  Rosyjskiem,  nie  zmieniało  to  faktu,  że  była  dla  potrzeb 
gospodarczych  Królestwa  niewystarczająca.  W rzeczy  samej,  gdy  w Poznańskiem  i Prusach  każde 
miasteczko,  każda  niemal  większa  osada  są  obsługiwane  przez  jedną,  a często  przez  kilka  linij  ko- 
lejowych, w Królestwie  że  oominiemy  całe  połacie  kraju,  zupełnie  pozbawione  dróg  żelaznych,  jak 


np.  powiaty,  leżące  na  południe  od  linji  drogi  żelaznej  Nadwiślańskiej:  Janowski,  Biłgorajski,  Za- 
mojski, Tomaszowski  i Hrubieszowski,  lub  powiaty  gub.  Płockiej — Sierpecki,  Lipnoski,  Rypiński, 
Płocki,  i niemal  całą  gub.  Kaliską,  za  wyjątkiem  powiatów  Kaliskiego  i Sieradzkiego  (p.  mapę 
Nr.  12),  nawet  miasta,  położone  wzdłuż  szlaków  komunikacyjnych  były  celowo  omijane  przy  prze- 
prowadzaniu nowych  linij,  czego  przykładem  są:  Płońsk,  Radzymin,  Garwolin,  Żelechów,  Krasny- 
staw, Wysokie  Mazowieckie,  Łomża  i inne;  stacje  kolejowe,  były  często  budowane  w znacznej  odle- 
głości od  miast  tejże  nazwy,  co  miało  miejsce  w Miechowie,  od  którego  stacja  kolejowa  oddalona 
była  o 8 km.,  we  Włodawie  — 5 km.,  w Sokołowie,  Ostrołęce  i Białej  o 2 km.  od  miasta. 
Zasadniczo  istniały  trzy  drogi  żelazne,  o charakterze  gospodarczym: 

1)  Warszawsko-Wiedeńska,  pierwsza  w Królestwie  Polskiem,  a jedna  z pierwszych  w Europie, 
budowana  między  1845 — 1848  r.  przez  towarzystwo  prywatne,  na  którego  czele  stali  Piotr  Antoni 
Steinkeller  i Tomasz  hr.  Łubieński,  a następnie,  po  bankructwie  przedsiębiorstwa,  doprowadzona  do 
końca  i eksploatowana  na  koszt  własny  przez  rząd  Królestwa,  wreszcie  dn.  10  października  1857  r., 
wydzierżawiona  na  lat  75  Towarzystwu  Akcyjnemu,  na  którego  czele  stali:  Leopold  Kronenberg, 
Epstein,  Muschwitz,  Renard  i inni. 

2)  Petersbursko-Warszawska,  otwarta  z końcem  r.  1862,  a będąca  własnością  „ Wielkiego  To- 
warzystwa Dróg  Żelaznych  Rosyjskich”. 

3)  Fabryczno-Łódzka,  na  którą  uzyskano  koncesję  30  lipca  1865  r. 

Rząd  rosyjski  utrudniał  stale  urzeczywistnianie  już  wydanych  koncesyj  na  budowę 
nowych  dróg,  jak  również  zatwierdzanie  projektów  nowych  linij  na  terenie  Królestwa.  Pozwolenie 
na  budowę  drogi  żelaznej  Warszawsko-Brzeskiej  otrzymali  Bloch  i Kronenberg  dn.  21  października 
1864  r.  jedynie  dlatego,  że  przeprowadzenie  tej  drogi  pożądane  było  w celach  strategicznych. 
Pozwolenie  na  budowę  drogi  żelaznej  Nadwiślańskiej  otrzymał  w r.  1873,  Kronenberg  za  cenę 
umieszczenia  zarządu  w Petersburgu  (później  zresztą  przeniesiony  do  Warszawy),  rosyjskiego 
charakteru  administracji,  oraz  skierowania  drogi  na  Kowel,  nie  na  Tomaszów,  z oczywistą  stratą 
dla  południowej  części  Lubelskiego  i z unicestwieniem  projektu  najkrótszego  połączenia  Warszawy 
ze  Lwowem.  Droga  żelazna  Iwangrodzko-Dąbrowska,  wybudowana  przez  spółkę  kapitalistów  z J.  G. 
Blochem  na  czele  w r.  1885,  wraz  z odnogami  do  Koluszek  i Ostrowca,  była  niejako  wyłomem, 
uczynionym  w stanowisku  rządu  rosyjskiego.  Na  pozwolenie  wybudowania  kolei  Kaliskiej  Królestwo 
czekało  lat  40,  t.  j.  od  r.  1863. 

Przeszkadzając  inicjatywie  prywatnej  przy  przeprowadzaniu  nowych  linij  o charakterze  go- 
spodarczym, rząd  rosyjski  w epoce  ochłodzenia  się  stosunków  z Niemcami  i zacieśniającego  się 
przymierza  z Francją,  t.  j.  między  r.  1888—1897,  przedsięwziął  szereg  strategicznych  zarządzeń 
wzdłuż  zachodniej  granicy  państwa,  do  których,  prócz  budowy  twierdz  i obozów  ufortyfikowanych: 
Kowno,  Grodno,  Osowiec,  Łomża,  Czerwony  Bór,  Różan,  Ostrołęka,  Pułtusk  i Zegrze,  zaliczyć  na- 
leży budowę  całej  sieci  dróg  żelaznych,  w celach  wyłącznie  wojskowych.  Koleje:  Orany — Suwałki— 
Grodno  (1895 — 1899),  Łapy — Ostrołęka — Małkinia  (1893),  Ostrołęka — Pilawa  (1897),  Siedlce — Małki- 
nia (1887),  Lublin — Łuków  (1898),  Brześć — Chełm  (1887),  wreszcie  wielka  linja  kolejowa  Siedlce— 
Bołogoje,  wybudowana  ostatnio  w r.  1906,  pod  kierunkiem  inżynierów  sztabu  francuskiego,  są  prze- 
ważnie dwutorowe,  budowane  niedbale,  przeprowadzone  zdała  od  ośrodków  zamieszkałych;  nie 
uwzględniały  tedy  bynajmniej  gospodarczych  interesów  kraju,  to  też  wykazywały  bardzo  nieznaczny 
ruch  towarowy  i osobowy,  co  stanowi  oczywisty  dowód  wyłącznie  wojskowo-strategicznej  polityki 
rządu  w dziedzinie  kolejnictwa. 

Brak  podwójnego  toru  na  magistralach  Mława — Kowel  i Dęblin — Dąbrowa,  niemal  do  ostat- 
niej chwili  przed  wybuchem  wojny  (dystansy  Warszawa— Otwock  i Dęblin — Dąbrowa  zostały  wy- 
budowane na  parę  lat  przed  wojną),  wpływał  na  zbyt  wielkie  przeciążenie  linij,  co  zmuszało  do 
kierowania  transportów  kolejowych  drogą  okólną.  Różnica  szerokości  torów  kolejowych  (jak  wia- 
domo, w Królestwie  dwie  drogi — Warszawsko-Wiedeńska  i Fabryczno-Łódzka  posiadały  tor  nor- 
malny = 1,435  metra,  zaś  pozostałe  — tor  rosyjski  = 1,524  metra),  wywoływała  potrzebę  prze- 
ładowywania towarów  idących  z zagranicy,  Zagłębia,  Częstochowy  i Łodzi  na  wschód,  oraz 
przesiadanie  się  pasażerów  bądź  na  stacjach  pogranicznych:  Sosnowiec,  Granica,  Kalisz,  Mława, 
Grajewo,  Wierzbołowo,  bądź  w Warszawie  na  stacjach  Warszawsko-Wiedeńskiej,  Warszawsko-Brze- 
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skiej  oraz  na  Pelcowiźnie  (Praga,  dr.  żel.  Nadw.).  Wskutek  tego  trzeba  było  na  wielu  stacjach 
Zagłębia  i węzła  Warszawskiego  budować  podwójny  tor:  normalny  i szeroki.  Wobec  współzawod- 
nictwa, wywołanego  budową  drogi  żelaznej  Kaliskiej,  w niedługim  zresztą  czasie  niemniej  prze- 
ciążonej, zmuszone  było  Tow.  Akc.  Dr.  Żel.  Fabryczno-Łódzkiej  do  budowy  linji  szerokotorowej, 
któraby  łączyła  bezpośrednio  Łódź  ze  stacją  Słotwiny,  odnogi  Koluszkowskiej  dróg  żel.  Nadwiślań- 
skich, aby  uniknąć  przeładowywania  towarów,  pociągającego  za  sobą  koszty  i stratę  czasu.  Budowa 
tej  linji  nastąpiła  w roku  1903. 

Wobec  odrzucania  przez  rząd  rosyjski  wszelkich  podań  o budowę  nowych  linij,  jak  np.  Ra- 
domskiej, Płockiej  i Tomaszowskiej,  oraz  budowania  linij  o charakterze  wyłącznie  strategicznym 
i tamowania  tern  rozwoju  wielkich  środowisk  miejskich,  społeczeństwo  musiało  szukać  sposobu  wyj- 
ścia z uciążliwej  sytuacji,  w jakiej  znajdował  się  przewóz  płodów  przemysłu  i rolnictwa  oraz  ko- 
munikacja podmiejska.  Brakowi  dróg  żelaznych  starano  się  zaradzić  częściowo  przez  wybudowanie 
sieci  kolejek  podjazdowych,  co  zostało  zapoczątkowane  wr  r.  1892  w Warszawie  budową  pierwszej 
linji  tramwaju  zamiejskiego  poruszanego  siłą  końską,  o szerokości  toru  — 0,8  metra.  Siłę  końską 
zastąpiono  z czasem  parową,  pierwotnie  na  dystansie  Warszawa— Wilanów,  stopniowo  przedłuża- 
nym do  Jeziorny,  wreszcie  do  Piaseczna.  Przedsiębiorstwo,  eksploatujące  linję  powyższą,  musiało 
początkowo  walczyć  z trudnościami  finansowemi,  następnie  jednak  rozwijało  się  pomyślnie  i z bie- 
giem czasu  zamienione  zostało  na  Towarzystwo  Akcyjne  Dróg  Żelaznych  Podjazdowych,  działające 
na  zasadzie  statutu,  zatwierdzonego  dn.  11  lipca  1911  roku.  Rzeczone  Towarzystwo  objęło  wybu- 
dowane w czasach  późniejszych  linje:  Warszawa-Góra  Kalwarja,  przedłużoną  z Piaseczna  do  Grójca 
i do  cukrowni  Czerska,  oraz  Jabłonna — Wawer,  przedłużoną  do  Karczewia,  które  w znacznym  stop- 
niu przyczyniły  się  do  ożywienia  gospodarczego  okolic,  jakiemi  przebiegają.  Ponadto  istniały 
przed  wojną  w Królestwie  Polskiem  następujące  Towarzystwa  Akcyjne  Dróg  Żelaznych  Podjazdo- 
wych: Mareckiej,  doprowadzonej  do  Radzymina,  Piotrkowsko-Sulejowfskiej,  oraz  kolei  podjazdowycli 
elektrycznych  Łódzkich.  Ogólna  .długość  dróg  żelaznych  podjazdowych  wynosiła  w r.  1914 
przeszło  200  km. 

Nakoniec  istniało  przed  wojną  w Królestwie  około  300  km.  kolejek  podjazdowych  lekkiego 
typu,  poruszanych  bądź  trakcją  konną,  bądź  trakcją  mechaniczną.  Kolejki  te,  obsługujące  przemysł 
cukrowniczy  i rolnictwo,  najbardziej  były  rozwinięte  na  Kujawach,  a także  wzdłuż  drogi  żelaznej 
Warszawsko-Bydgoskiej  i Nadwiślańskiej. 

Załączona  mapa  Nr.  12  przedstawia  sieć  dróg  żelaznych  Królestwa  Kongresowego,  z uwzględnie- 
niem zmian  z okresu  wojny  światowej. 

Sieć  kolejowa  w Królestwie  była  rozłożona  nierównomiernie;  stosunek  długości  toru  kolejowe- 
go do  powierzchni  poszczególnych  gubernij  wykazuje  następujące  zestawienie: 


Gubernja 

Długość 

1 w.  toru 

toru 

na  w.  kw. 

Kaliska 

. . . . 85,6 

115,8 

Kielecka  ....... 

. . . . 253,2 

35,0 

Lubelska 

. . . . 224,6 

65,7 

Łomżyńska 

. . . . 269,3 

34,7 

Piotrkowska 

. . . . 573,4 

18,7 

Płocka  

. . . . 53,0 

156,3 

Radomska 

. . . . 217,0 

26,4 

Siedlecka  

. . . . 475,8 

26,4 

Suwalska 

. . . . 224,4 

48,3 

Warszawska  ...... 

. . . . 768,2 

19,9 

3.162,8  w. 

1 ) =3.374,0  km 

Podwójny  tor  był  ułożony  na  przestrzeni  1.330,7  w.,  co  wynosiło  nieco  więcej  niż  1/s  długości  ogólnej. 
Długość  linij  zapasowych,  rozjazdowych,  stacyjnych  i t.  d.  wynosiła  2.087,8  wiorst. 
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Mapa  Nr.  12. 

Sieć  dróg  żelaznych  Królestwa  Kongresowego 
w r.  1918, 

•Merzl 


Dla  porównania  z innemi  dzielnicami  Polski,  przytaczamy  następujące  zestawienie: 


Królestwo  Polskie 

Powierzchnia 

km.3 

126.955 

Długość  toru 
kolejowego  km. 
3.374 

1 km.  toru  przypada  na 
km.2  powierzchni  mieszkańców 
37,6  3.869 

Litwa  i Ruś 

469.356 

10.169 

45,17 

250 

Galicja 

78.497 

4.120 

19,05 

1.948 

Poznańskie  i Prusy  Zach.  . . 

54.546 

6.435 

8,47 

591 

Wojna  wszechświatowa  wywołała  zasadnicze  zmiany  w ustroju  sieci  kolejowej  Królestwa. 
W pierwszym  roku  operacyj  wojennych  rząd  rpsyjski  przeprowadził  budowę  odnogi  ze  Śniadowa 
do  Łomży  na  przestrzeni  14  wiorst,  dokonał  budowy  drugiego  toru  na  linjach  Otwock  - Dęblin, 
i Dęblin-Luków,  oraz  przebudował  tor  na  pozostałym  odcinku  dr.  żel.  Warsz.-Wiedeńskiej  z War- 
szawy do  Żyrardowa  (41  w.)  z normalnego  na  szeroki.  Podczas  zajęcia  przez  wojska  rosyjskie  Prus 
Wschodnich  przez  krótki  przeciąg  czasu  kilka  tamtejszych  linij  kolejowych  były  eksploatowane  przez 
zarząd  dr.  żel.  Nadwiślańskich.  Podczas  zimy  1914/15  r.  władze  wojskowe  wybudowały  na  koszt 
dr.  żel.  Nadwiślańskich  linję  kolejową,  przecinającą  zachodnią  część  ziemi  Lubelskiej,  przeprowa- 
dzoną z Lublina  przez  Kraśnik  do  Rozwadowa  w Galicji. 

Władze  okupacyjne  wojskowe  państw  centralnych  w stosunkowo  prędkim  czasie  odbudowały 
całą  sieć  kolejową  za  wyjątkiem  odcinka  Pilawa-Tłuszcz,  wybudowały  ponadto  kilka  linij:  Ostro- 
łęka-Flammberg,  Suwałki-Margrabowa,  Kolno-Dlutowo,  Ostrowiec-Nadbrzezie,  na  którą  Sandomier- 
skie czekało  od  r.  1885  i Rejowiec-Bełżec.  Szerokość  wszystkich  linij,  zarówno  dawniej  istnieją- 
cych, jak  i nowowybudowanych,  została  sprowadzona  do  normalnej  (1,435  m.).  Prócz  tych  linij 
kolejowych,  władze  okupacyjne  wyzyskały  kilka  kolejek  podjazdowych,  wybudowanych  między 
r.  1910 — 1913,  a łączących  cukrownie,  przeważnie  na  Kujawach,  ze  stacjami  dr.  żel.  Warszawsko- 
Bydgoskiej,  oddając  je  do  ogólnego  użytku;  wybudowały  też  cały  szereg  kolejek  wąskotorowych, 
o szerokości  toru  0,600  i 0,750  m.  Kolejki  te,  o charakterze  wyłącznie  wywozowym,  przecinają 
nadgraniczne  powiaty  gub.  Płockiej,  Kaliskiej,  Piotrkowskiej,  Kieleckiej  i Lubelskiej.  Łączna  dłu- 
gość linij  normalnych  oraz  kolejek  wąskotorowych,  wybudowanych  i oddanych  w czasach  ostatnich  do 
użytku  ogólnego,  wynosi  1.640,21  km.,  w tern  474,80  km.  dróg  żel.  normalnej  szerokości  toru.  Podany 
wykaz1)  wymienia  ogólną  długość  i szerokość  toru  nowych  dróg  żelaznych  w Królestwie  Polskiem: 


Długość 

toru 

Szerokość 

1. 

Grójec-Mogielnica  

. . 24,63 

km. 

1 ,000  m. 

2. 

Struga-Zegrze  

. . 14,00 

yy 

0,800  „ 

3. 

Ostroleka-Flammberg 

. . 58,20 

y y 

1,435  „ 

4. 

Śniadowo-Łomża 

. . 16,20 

•>  7 

yy  yy 

5. 

Kolno-Wincenta-Dłutowo 

. . 7,70 

ł > 

yy  yy 

6. 

Suwałki -Czymochy  (Margrabowa) 

. . 26,70 

J) 

yy  yy 

7. 

Lublin-Rozwadów  . 

. . 108,00 

? J 

yy  yy 

8. 

Ostrowiec-Nadbrzezie 

. . 51,00 

yy 

yy  yy 

9. 

Bakowiec-Kozienice  

. . 14,00 

•)  1 

yy  yy 

10. 

Rejowiec-Zawada-Bełżec 

. . 131,00 

yy  yy 

11. 

Zawada-Zamość-Hrubieszów 

. . 62,00 

> ? 

yy  yy 

12. 

Rogów-Rawa-Biala 

. . 47,80 

?) 

0,600  „ 

13. 

Mława-Przasnysz 

. . 43,70 

y y 

yy  yy 

14. 

Lubicz-Lipno-Sierpc-Raciąż  

. . 108,00 

y y 

yy  yy 

15. 

Stryków-Dobre 

. . 131,55 

y y 

yy  yy 

16. 

(Konin)  Czarków-Anastazewo 

. . 38,40 

y y 

yy  yy 

17. 

Jablonka-Wilczyn 

. . 20,60 

yy 

yy  yy 

Do  przeniesienia  . 

. . 903,48 

km. 

) Wykaz  nie  obejmuje  wszystkich  kolejek  wąskotorowych,  wybudowanych  w okupacji  niemieckiej. 
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Z przeniesienia  . . 903,48  km. 

18.  Dąbie-Sompolno-Nieszawa 107,50 

19.  Przystronie- Włocławek 52,00  ,, 

20.  Opatćwek-Turek  56,60  ,, 

21..  Wieluń-Praszka  (Zawiśnia)  25,93  ,, 

22.  Rudniki-Praszka  (Zawiśnia)  30,50  „ 

23.  Uhnów-Uściług-Włodzimierz  Wołyński  110,00 

24.  Budy  Dzierążeńskie-Bełżec  27,00  ,, 

25.  Miechów-Działoszyce  38,00  ,, 

26.  Sędziszów-Szczekociny  20,00  ,, 

27.  Jędrzejów-Bogorja  92,00  ,, 

28.  Iwaniska-Staszów 38,00  ,, 

29.  Wąwolnica-Opole 35,00  ,, 

30.  Zagłoba-Karczmiska 12,00  ,, 

31.  Bystrzy  ca-Lęczna 23,00 

32.  Bystrzyca-Nasutów 11,00  ,, 

33.  Zwierzyniec-Bilgoraj  26,20  ,, 

34.  Szczucin-Staszów 32,00  ,, 


0,750  m. 


f J yy 


Razem  . . 1.640,21  km. 


Linje,  wymienione  od  N»  1 do  33  włącznie,  są  poruszane  siłą  mechaniczną  (parową),  zaś 
linja  Szczucin-Staszów  — siłą  konną. 

Zarząd  dróg  żelaznych.  Drogi  żelazne  w Królestwie  Polskiem  zostawały  pod  administracją 
rządu  oraz  towarzystw  prywatnych,  a mianowicie  posiadały  w swej  administracji  długości  toru 
kolejowego: 


Tow.  Akc.  Dr.  Żel.  Warsz.  Wied.  z zarządem 

W 

Warszawie 

744,4  wiorst 

„ ,,  „ „ Fabr.  Łódź.  ,, 

yy 

,,  i Lodzi 

74,1 

y y 

„ . „ „ ,,  Herby-Kielce  „ 

) y 

Petersburgu 

130,6 

y y 

Dr.  Żel.  Rządowe  Nadwiślańskie  ,, 

y y 

Warszawie 

1.634,0 

yy 

„ „ „ Półn.  Zach: 

y ) 

Petersburgu 

372,1 

y y 

Tow.  Akc.  Dr.  Żel.  Warsz.  Podj.  ,,  ,, 

y y 

Warszawie 

131,4 

y y 

„ „ ,,  „ Podj.  Mareckiej 

y y 

yy 

19,3 

yy 

,,  ,,  ,,  ,,  ,,  Piotrków-Sulejów 

yy 

y y 

15,6 

y y 

,,  Łódź.  Wąz.  Elektr.  Kolei  Dojazdowycli 

ń 

Łodzi 

40,8 

y y 

Ogółem  . . . 3.1 62,8 -wiorst 


Jak  przy  budowie  dróg,  tak  i w dziedzinie  administracji  kolejowej,  kierował  się  rząd  rosyj- 
ski strategicznemu  wojskowemi  względami,  dążąc  do  zmonopolizowania  dróg  żelaznych  w rękach 
własnych/drogą  stopniowego  skupu  poszczególnych  linij.  Pierwsza  została  wykupiona  Dr.  Żel. 
Nadwiślańska,  do  której  stopniowo  dołączono  dr.  żel.  Warszawsko-Brzeską,  Siedlecko-Malkińską, 
Brzesko-Chełmską  oraz  Iwangrodzko-Dąbrowską  z odnogami.  Linje  te  wraz  z linjami  strategicznemu 
wybudowanemi  w gub.  Lubelskiej  i Łomżyńskiej,  zostały  złączone  w jedną  sieć  pod  nazwą  dr.  żel. 
Nadwiślańskich. 

W r.  1911  uchwalono  skup  drogi  żel.  Warszawsko-Wiedeńskiej  przed  upływającym  w r.  1932 
terminem  koncesji,  i wdn.  14  stycznia  1912  r.  rząd  objął  w posiadanie  tę  jedną  z najbardziej  docho- 
dowych dróg  żelaznych  w Europie,  a zarazem  instytucję,  zapewniającą  byt  dziesiątkom  tysięcy 
pracowników.  W przyczynach  wykupu  kolei  Warsz.-Wied.  — dużą  rolę  odegrały  ciążenia  rusyfikacyj- 
ne,  czego  dowodem  było  niezwłoczne  po  skupie  rugowanie  urzędników  Polaków,  bez  względu  na 
czas  służby  i zastępowanie  ich  przybyszami  z Rosji,  zwłaszcza  na  stanowiskach  odpowiedzialnych 
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i dobrze  płatnych.  Po  upaństwowieniu  tej  najstarszej  w naszym  kraju  drogi  żelaznej  War- 
szawsko-Wiedeńskiej,  miał  nastąpić  skup  drogi  żelaznej  Fabryczno- Łódzkiej,  czemu  przeszko- 
dził wybuch  wojny. 

Od  okupacji  Królestwa  Polskiego  przez  Niemcy  i Austro-Węgry,  zarząd  kolei  zarówno  nor- 
malnych, jak  i wąskotorowych  znajduje  się  w ręku  władz  wojskowych,  za  wyjątkiem  dróg  podjazdo- 
wych Warszawskich,  Piotrkowsko-Sulejowskiej,  nielicznych  kolejek  wąskotorowych,  skupionych  przez 
władze  komunalne  powiatowe  i przez  nie  administrowanych,  oraz  elektrycznych  Łódzkich.  Władze 
te  dla  Generał-Gubernatorstwa  Warszawskiego,  ustanowiły  zarząd  w Warszawie  pod  nazwą  „MilitSr 
General-Direktion  der  Eisenbahnen”,  zaś  dla  Generał-Gubernatorstwa  Lubelskiego  pod  nazwą  ,,K.  u. 
K.  Heeresbahn  Nord”,  z siedzibą  w Radomiu. 

Tabor  dróg  żelaznych  Królestwa  Polskiego,  składał  się  z 1.541  lokomotyw,  2.547  wagonów  oso- 
bowych i 37.274  wagonów  towarowych. 

Z tej  liczby  wypadało  na  poszczególne  koleje:  *) 


Ilość 

Warsz. 

Wied. 

Kalis. 

Fabr. 

Łódź. 

Herby 

Kielce 

Nadwiśl. 

Póln. 

Zach. 

Tow. 
Akc.  Dr, 
Żel.  Pod- 
jazd. 

Dr.  Żel. 
Marecka 

Dr,  Żel, 
Elektr. 
Łódzkie 

Ogółem 

1913 

1913 

1912 

1912 

1913 

— 

1913 

1913 

1913 

Lokomotywy  poc.  osob. 

83 

17 

4 

2 

165 

36 



_ 

_ 

354 

,,  poc.  osob.  tow. 

— 

— 

— 

— 

— 

=— 

— 

— 

— 

— 

,,  ,,  towarowych 

244 

57 

18 

18 

480 

75 

38 

11 

— 

892 

,,  inne  . . . 

4 

— 

8 

7 

186 

— 

— 

— 

— 

205 

Wagony  motorowe  . . . 

— 

— 

— 

— 

— 

— 

90 

90 

Ogółem  . , 

331 

74 

30 

25 

831 

1 1 1 

38 

11 

90 

1.541 

Wagony  salonowe  i służ. 

13 

i 

i 

1 

14 

— 

1 

— 

— 

31 

I-ej  klasy  . . . 

24 

4 

i 

— 

45 

24 

— 

— 

— 

98 

I— II  „ „ 

83 

9 

14 

6 

96 

6 

4 

— 

— 

218 

II  „ „ • ■ 

93 

21 

2 

1 

163 

58 

7 

— 

— 

345 

II  -III  „ „ . . 

— 

— 

— 

4 

6 

— 

11 

— 

— 

21 

HI,,  „ ■ • 

256 

51 

56 

15 

467 

107 

123 

30 

62 

1.167 

IV  „ „ . . 

6 

10 

— 

12 

154 

11 

2 

— 

— 

195 

Bagażowe 

156 

3 

1 1 

2 

119 

20 

— 

— 



31 1 

Pocztowe 

21 

22 

5 

2 

34 

— 

— 

— 

— 

84 

Inne 

29 

3 

3 

— 

22 

10 

■ — 

— 

— 

77 

Ogółem  . . 

691 

124 

93 

43 

1.120 

236 

148 

30 

62 

2.547 

Wagony  towarowe  kryte. 

4.862 

2,428 

515 

339 

12.787 

1.330 

41 

4 

■ 

22.306 

półwagony  .... 

6.786 

18 

408 

61 

336 

355 

180 

— 

8.144 

platformy 

1 .029 

609 

130 

180 

2.614 

310 

11 

4 

— 

4.887 

specjalne 

469 

42 

17 

12 

1.366 

— 

31 

■ — 

— 

1 .937 

Ogółem  . . 

13.146 

3.097 

1.070 

592 

17.103 

1.640 

438 

188 

— 

37.274 

*)  Dane  o taborze  dróg  żelaznych:  Fabryczno-Łódzkiej,  Herbsko-Kieleckiej  i Nadwiślańskich  zaczerpnięte  są 
ze  sprawozdań  tych  kolei  za  rok  1912,  dróg  żelaznych  Warszawsko-Wiedeńskiej,  Kaliskiej  i Podjazdowych,  ze  spra- 
wozdań za  rok  1913,  dane  zaś,  dotyczące  dr.  żel.  Półn.  Zach.  na  terenie  Królestwa,  obliczone  w stosunku  do  długo- 
ści dr.  żel.  Póln.  Zach.  na  terenie  Królestwa — z pracy  p.  Tomasza  Kociatkiewicza:  ,,Stan  sieci  kolejowej  Królestwa 
Pilskiego  przed  wojną  w roku  1914”, 
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Wartość  inwentarzowa  taboru  wynosiła  dla  dróg  żelaznych: 


Warszawsko-Wiedeńskiej  z Kaliską rb.  40.411.000 

Fabr.yczno-Łódzkiej  ......  s ,,  2.638.491 

Herby-Kieleckiej ,,  1.621.210 

Nadwiślańskich ,,  51.140.000 

•Północno-Zachodnich ,,  8.000.000 

Tow.  Akc.  Dr.  Żel.  Podj „ 871.299 

Ogółem  ....  rb.  104.682.000 


Ilościowo  tabor  kolejowy  w Królestwie  Polskiem  nie  odpowiadał  wymaganiom,  zarówno  pod 
względem  przewozu  pasażerów  jak  i towarów',  pomimo  budowania  nowych  wagonów,  zwłaszcza 
przez  drogi  żel.  Nadwiślańskie  tak,  że  zachodziła  stale  potrzeba  wypożyczania  wagonów  od  innych 
dróg  żelaznych.  Największą  ilość  wagonów  wynajmowała  dr.  żel.  Warszawsko-Wiedeńska  od  dróg 
żelaznych:  Pólnocnej-Austrjackiej  oraz  dróg  pruskich,  do  przewozu  węgla;  liczba  ta  w ostatnich  la- 
tach dochodziła  do  paru  tysięcy  wagonów  rocznie. 

Aby  uniknąć  kosztów  przeładowywania  wagonów  na  stacjach  pogranicznych,  zostały  od 
r.  1907  wprowadzone  wagony  kryte,  systemu  Breidsprechera,  pozwalające  na  przechodzenie  wago- 
nów z toru  szerokiego  na  wąski  i odwrotnie,  zapomocą  zmiany  osi,  dokonywanej  w bardzo 
prędkim  czasie.  W r.  1910,  kursowało  w Królestwie  1400  wagonów  tego  typu  na  drogach  żelaznych 
Nadwiślańskich.  Jednakowoż  wagony  tego  systemu  nie  miały  szerszego  zastosowania  z następują- 
cych powodów: 

1)  z powodu  ograniczonego  terenu  ich  ruchu,  zarówno  na  kolejach  rosyjskich,  jak  i nie- 
mieckich; w Rosji  wagony  te  były  dopuszczane  tylko  na  drogach  Nadwiślańskich,  Południowo-Za- 
chodnich, Północno-Zachodnich,  Moskiewsko-Brzeskiej  (Aleksandrowskiej)  i Poleskich. 

2)  z powodu  konieczności  wyładowywania  towarów  na  stacjach  pogranicznych,  celem  dokonania 
rewizji  celnej. 

3)  z powodu  różnorodności  przewożonych  w nich  ładunków;  z Niemiec  szły  przeważnie 
transporty  śledzi,  gdy  z Rosji  — cukier,  zboże,  lub  mąka. 

Ewakuacja  Królestwa  Kongresowego  przez  Rosjan,  pociągnęła  za  sobą  zniszczenie  mater- 
jału  kolejowego,  nieruchomego  i ruchomego;  sieć  kolejowa  uległa  niemal  całkowitemu  zniszczeniu. 
Tabor  dr.  żel.  Warszawsko-Wiedeńskiej  częściowo  został  wywieziony  do  Rosji  łącznie  z taborem 
innych  dróg  żelaznych,  jak  również  dr.  żel.  Podjazdowych,  częściowo  spalony  na  linjach  zapasowych 
stacji  Pelcowizna  (Praga  Nadwiślańska).  Na  miejscu  pozostała  część  taboru  dr.  żel.  Podjazdowych, 
oraz  tabor  zajęty  przez  następujące  wojska  nieprzyjacielskie,  na  stacjach,  leżących  w pobliżu  granicy. 

Składy  kolejowe  i specjalne  urządzenia  przewozowe.  Drogi  żelazne  Królestwa  nie  posiadały 
składów  kolejowych,  przeznaczonych  dla  celów  rolnictwa,  prócz  składów  tranzytowych,  których 
było  dwa,  a mianowicie:  w Warszawie  przy  stacji  Warszawa  Brzeska  (dawne  składy  tranzytowe 
dr.  żel.  Warszawsko-Terespolskiej)  oraz  w Sosnowcu  (dawne  składy  dr.  żel.  Iwangrodzko-Dąbrow- 
skiej).  Składy  te  ułatwiały  korzystanie  ze  specjalnego  prawa,  t.  zw.  prawa  ,,zawozu”,  pole- 
gającego na  tern,  że  ładunki  towarowe,  głównie  z oddalonych  okolic  Rosji,  mogły  być  zatrzymy- 
wane w drodze  i wyładowywane  w składach  na  dłuższe  przechowanie,  nie  tracąc  przez  to  prawa  do 
opłaty  niższej  taryfy  przewozowej,  zastosowanej  do  odległości  pomiędzy  pierwotną  stacją 
wysiania  i ostatecznym  punktem  przeznaczenia  (w  granicach  Państwa  Rosyjskiego).  Składy  War- 
szawskie mogły  z tego  powodu  wpływać  do  pewnego  stopnia  na  kształtowanie  się  cen  zboża  na 
rynku  miejscowym.  Elewatorów  zbożowych  drogi  żelazne  w Królestwie  nie  posiadały.  Istniejące 
w Warszawie  na  Czystem  i Powązkach  elewatory  zbożowe  stanowiły  własność  wojska,  i były  uży- 
wane, jako  magazyny  wojskowe. 

Wzrastające  ciągle  w komunikacji  wewnętrznej  i zagranicznej  transporty  mięsa,  ryb  świe- 
żych i mrożonych,  owoców,  kwiatów  i t.  p.,  wywołały  potrzebę  urządzania  chłodni,  budowy  spe- 
cjalnych wagonów  do  przewozu  produktów,  ulegających  łatwemu  zepsuciu,  przewożenia  ładun- 


ków  tej  kategorji  pociągami  szybkości  pasażerskiej,  oraz  wprowadzenia  pośpiesznych  pociągów  to- 
warowych, zgodnych  z ruchem  kolei  sąsiednich  na  stacjach  węzłowych. 

Celem  zabezpieczenia  rzeczonych  transportów  od  zepsucia,  zarząd  dróg  żel.  Nadwiślańskich 
wybudował  wielki  magazyn-chlodnię  przy  stacji  Warszawa  Brzeska,  zaopatrzony  we  wszelkie  urzą- 
dzenia nowoczesnej  techniki  frygoryficznej.  Niezależnie  od  tego  przy  stacjach:  Warszawa  Kowel- 
ska,  Ciechanów  i Pilawa  były  urządzone  lodownie,  celem  zaopatrywania  w lód  wagonów-lodowni. 

Ładunki  zboża,  kierowane  w ruchu  tranzytowym  przeważnie  z dróg  żelaznych  Po- 
łudniowo-Zachodnich przez  Grajewo,  Mławę  i Szczypiorno  zagranicę,  przewożone  były  w wago- 
nach krytych,  trojakim  sposobem: 

1)  w workach, 

2)  wsypywane  do  wagonów,  zamykanych  odpowiedniemi  zasuwami,  skąd  były  wsysywane 
do  elewatorów, 

3)  w oponach  (czechłach)  Okuniewa,  któremi  byl  wagon  wykładany. 

Ryby  przewożono  przeważnie  z dróg  żelaznych:  Rjazańsko-Uralskiej,  Południowo-Wschod- 
nich, Południowo-Zachodnich,  Poleskich,  oraz  ze  stacji  dr.  żel.  Nadwiślańskich:  Parczew,  Lublin 
i Stradecz.  Ryby  żywe  przewożone  były  sposobem,  praktykowanym  na  drogach  żelaznych  niemiec- 
kich — w brezentach,  napełnionych  wodą  i rozwieszonych  pod  dachem  wagonów;  ryby  śnięte  — 
zimą  w koszach,  napełnionych  lodem,  a latem  w wagonach-lodowniach. 

Mięso  pochodziło  przeważnie  ze  stacji  kolei  Południowych,  Południowo-Zachodnich  i Po- 
leskich, a w ilościach  mniejszych  • — ze  stacyj,  położonych  wzdłuż  dystansów  Kowelskiego  i Brze- 
skiego dr.  żel.  Nadwiślańskich,  i przewożone  było  zimą  w wagonach  zwykłych  krytych,  latem 
w lodowniach. 

Mleko,  dostarczane  do  Warszawy,  przewożone  było  pociągami  podmiejskiemu,  osobowemi, 
oraz  towarowemi,  wysyłane  przeważnie  ze  stacyj  podmiejskich,  położonych  wzdłuż  linji  Warszawsko- 
Wiedeńskiej,  Kaliskiej,  Północno-Zachodnich  i Nadwiślańskiej,  zaś  z dalszych  okolic  największy 
przywóz  mleka  pochodził  ze  stacyj:  Miechów,  Sędziszów  i Wolbrom  linji  Iwangrodzko-Dąbrowskiej. 
Należy  zwrócić  uwagę,  że  przy  układaniu  rozkładów  jazdy  wiosną  i jesienią,  przedstawiciele  więk- 
szych firm  mleczarskich  byli  zapraszani  na  narady  i życzenia  ich,  mające  na  celu  dogodną  i szybką 
dostawę  mleka,  najczęściej  uwzględniano. 

Transporty  jaj  szły  tranzyto  przez  Królestwo  z dróg  Południowych,  Południowo- 
Zachodnich,  Rjazańsko-Uralskiej,  Syzrano-Wiaziemskiej  i Południowo-Wschodnich,  a również  w du- 
żych ilościach  z samego  Królestwa  zagranicę  przez  Grajewo,  Sosnowiec  i Aleksandrów.  Celem  za- 
bezpieczenia ładunków  rzeczonych  od  zniszczenia,  ładowano  je,  w miarę  możności,  dla  uniknięcia 
przeładowania  w wagony  systemu  Breidsprechera,  zaopatrywane  w widoczne  znaki,  aby  zapobiedz 
wstrząśnieniom  przy  manewrowaniu.  Zimą  jaja  były  przewożone  w wagonach  krytych,  zabezpieczo- 
nych od  zimna. 

Przywożone  do  Warszawy  i Lodzi  z Besarabji,  Krymu  i Kaukazu,  jak  również  z południowej 
Francji  i Włoch,  transporty  owoców  i kwiatów  oraz  jarzyny,  przeznaczone  do  Mo- 
skwy i Petersburga,  przewożone  były  pociągami  ekspresowemu,  kurjerskiemi  i pośpiesznemi,  według 
taryfy  pasażerskiej.  Prócz  tego  owoce  w większych  partjach  przewożone  były  pociągami  pośpiesz- 
nemi towarowemi  w specjalnych  wagonach  do  przewozu  owoców,  zimą  w wagonach  ogrzewanych 
(t.  zw.  ,,tiepłuszkach”). 

Transporty  bydła  rogatego,  pochodzące  przeważnie  ze  stacyj  dr.  żel.  Połu- 
dniowo-Zachodnich i nierogacizny-—  ze  stacyj  dr.  żel.  Nadwiślańskich,  przewożone  były 
w specjalnych  pociągach,  i kierowane  do  dwóch  głównych  punktów:  Warszawa  i Sosnowiec. 

Transport  bydła  odbywał  się  w wagonach  zwykłych  krytych,  lub  półwagonach  dla  bydła;  nie- 
rogaciznę  przewożono  w specjalnie  zbudowanych  dwupiętrowych  wagonach. 

Do  przewozu  drobiu  drogi  żelazne  posiadały  wagony  piętrowe  o dwóch  lub  trzech 
kondygnacjach,  zaopatrzonych  w korytka  wywrotowe. 

Ogółem  drogi  żelazne  w Królestwie  Polskiem  posiadały  nieznaczną  ilość  specjalnych  wago- 
nów do  przewozu  łatwo  psujących  się  produktów,  oraz  bydła,  nierogacizny,  drobiu  i przetworów 
przemysłu  rolnego.  Mianowicie  w r.  1913  posiadały; 
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Taryfy.  Osobowe  i towarowe  taryfy,  obowiązujące  w Królestwie  Polski em  były  ustanawiane 
na  tych  samych  zasadach,  co  ogólnorosyjskie  taryfy  kolejowe,  aczkolwiek  w niektórych  wypadkach 
dopuszczane  były  wyjątki.  Tak  np.  droga  żelazna  Warszawsko-Wiedeńska  miała  specjalną  taryfę 
podmiejską,  oraz  taryfę  przewozu  węgla  na  odnogach  Zagłębia.  Za  przewóz  drogą  żelazną  obwo- 
dową Warszawską  były  pobierane  dodatkowe  opłaty. 

Taryfy  towarowe.  Obowiązujące  w Królestwie  Polskiem  ogólnorosyjskie  taryfy  za  przewóz 
ładunków  były  stosunkowo  droższe  na  małych  dystansach,  nie  przenoszących  540  wiorst,  jako  oparte 
na  różniczkach,  polegających  na  zmniejszaniu  się  przyrostu  ceny  przewozu  puda  ładunku  w stosunku 
do  ilości  przebytych  wiorst.  Prócz  tego  za  przewóz  towarów  do  portów,  i ze  stacyj  pogranicznych 
do  wewnętrznych  gubernij  Cesarstwa  były  stosowane  zniżkowe  taryfy.  Ponieważ  z tych  zniżkowych 
taryf  mogły  korzystać  nietylko  towary  przychodzące  z zagranicy,  ale  również  przychodzące  z po- 
granicznych okręgów  prowincyj  kresowych,  więc  także  z części  Królestwa  Polskiego,  położonych  bli- 
żej granicy,  mogło  to  być  tłomaczone,  jako  upośledzenie  prowincyj  centralnych  Rosji,  wobec  czego 
podwyższono  opłaty  za  przewóz  ładunków  ze  stacyj  pogranicznych  i prowincyj  kresowych  do  gu- 
bernij wewnętrznych. 

Taryfy  kolejowe  rosyjskie,  obowiązujące  również  w Królestwie  Polskiem,  dzieliły  się  na: 

1)  taryfę  dla  ładunków  pospiesznych  o jednej  klasie,  bez  względu  na  charakter  ładunku, 

2)  taryfę  dla  ładunków  zwyczajnych.  Taryfa  ta  dzieliła  się  na  16  klas  różniczkowych,  prócz 
których  istniało  48  różniczek  numerowych  i 12  różniczek  literowych.  Różniczki  literowe  i nume- 
rowe stanowiły  różne  przejścia,  bądź  pomiędzy  jedną  a drugą  klasą,  bądź  pomiędzy  klasą,  a stalą 
zniżoną  stawką  (p.  tabl.  na  str.  156). 

Niezależnie  od  opłat  przewozowych,  uwzględnionych  w taryfie,  pobierano  dodatkową 
opłatę:  1)  za  rozchody  stacyjne,  wahające  się,  zależnie  od  kategorji  ładunku,  w granicach  od  0,2  do 
0,7  kop.  od  puda,  2)  na  budowę  składów  kolejowych,  w wysokości  % kop.  od  puda,  pobieraną 
na  wszystkich  drogach  żelaznych  Królestwa,  za  wyjątkiem  Kaliskiej.  Opłaty  z tego  tytułu  na  samej 
drodze  Warszawsko-Wiedeńskiej  wynosiły  w r.  1913 — 1.311.589  rb.  Prócz  tych  opłat  pobierano  Wa- 
gowe, składowe  i t.  p. 

Kolejki  wąskotorowe  korzystały  ze  specjalnych  taryf  towarowych  i osobowych. 

Po  okupowaniu  Królestwa  Polskiego  przez  państwa  centralne  i przejęcie  zarządu  kolei  przez 
wojskowe  zarządy,  zamiast  dawniej  obowiązujących  taryf,  zostały  zaprowadzone  nowe. 

Według  taryfy  towarowej,  wprowadzonej  w 1916  r.,  podzielono  ładunki  na  3 klasy  dla  ładun- 
ków masowych,  z których  każda  dzieli  się  na  dwie  klasy,  stosownie  do  ilości  ładunków:  5 lub  10 
tonn,  1 klasę  dla  ładunków  drobnicowych  (Stiickgut),  oraz  1 klasę  dla  ładunków  pospiesznych  (Eilgut). 
Wyższe  klasy  taryfy:  pospieszna  i drobnicowa,  oraz  kl.  I-a  A.  ładunków  masowych  są  różniczkowe, 
przyczem  opłaty  według  taryfy  dla  ładunków  drobnicowych  (Stuckgut)  są  o połowę  tańsze  od  opłat 
dla  ładunków  pospiesznych;  w niższych  klasach  stosuje  się  stałe  stawki  jednostkowe. 

Dla  przewozu  zwierząt  obowiązują  dwie  taryfy.  Zgodnie  z pierwszą  taryfą  przewóz  obliczany 
jest  od  sztuki,  według  następującej  normy: 

1)  dla  zwierząt  większych  (Grossvieh),  do  których  należą  konie,  kuce,  osły,  muły,  źrebięta 
i bydło  rogate,  za  opłatą  0,50  mk.  od  kilometra,  przy  minimum  opłaty  10  marek; 
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2)  dla  zwierząt  mniejszych  (Kleinvieh),  do  których  należą:  cielęta,  świnie,  owce,  kozy,  psy, 
gęsi  i t.  d.  za  opłatą  0,10  mk.  od  kilometra,  przy  minimum  opłaty  2 mk.  Prócz  tego  pobierana  jest 
opłata  za  przeprowadzenie  formalności,  w wysokości  2,50  mk.  dla  zwierząt  pierwszej  kate- 
gorji,  i 0,50  mk.  dla  zwierząt  drugiej  kategorji.  Taryfa  druga  przyjmuje  za  podstawę  rachunku,  za- 
jętą w wagonie  przestrzeń  metrów  kwadratowych,  w stosunku  do  odległości,  obliczanej  według  wskaź- 
nika odległościowego.  O zastosowaniu  jednej  lub  drugiej  taryfy  decyduje  kalkulacja  taniego 
przewozu. 

Oprócz  taryf  zwykłych  istnieją  wyjątkowe: 

1)  na  węgiel,  popiół  węglowy,  koks,  popiół  koksowy  i brykiety  w komunikacji  wewnętrznej, 

2)  na  węgiel,  koks  i popiół  śląski,  wwożony  do  Królestwa  przez  Herby  lub  Sosnowiec, 

3)  na  rudy  żelazne  i manganowe,  siarkę  i szlakę  żelazną  i zawierającą  żelazo,  odpadki  prze- 
mysłu chemicznego,  wywożone  ze  stacyj  Królestwa  Polskiego  do  pieców  Górno-Śląskich  przez  Her- 
by i Sosnowiec, 

4)  na  węgiel,  brykiety  i koks  z kopalni  Królestwa,  wywożone  przez  Sosnowiec  do  Niemiec 
i Austrji, 

5)  na  drzewo  budulcowe,  wywożone  do  Wschodnich  i Zachodnich  Prus, 


Taryfa  opłat  kolejowych  za  przewóz  zboża  i mąki  na  dr.  żel.  rosyjskich.1) 


Za 
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A)  Dane  według  M.  Lewy’ego:  „Rosyjskie  taryfy  ce'ne  i kolejowe  i ich  wpływ  na  życie  ekonomiczne 
Królestwa  Polskiego”,  str.  125 — 130. 
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Niezależnie  od  opłat  taryfowych,  są  pobierane  opłaty  dodatkowe:  za  rozchody  stacyjne, 
zwiększające  się  z odległością,  za  blankiety  wagowó,  za  cechowanie  sztuk,  kranowe,  składowe, 
placowe,  osiowe,  za  stalowanie  i odstalowywanie  wagonów,  za  wykonywanie  przepisów  celnych,  po- 
podatkowych  i policyjnych. 

W okupacji  austrjackiej  obowiązuje  taryfa  towarowa  kilometrowa,  opierająca  się  na  syste- 
mie pojemności  wagonu,  t.  zw.  „Raumsystem“,  i,  z malemi  wyjątkami,  nie  uwzględniająca  han- 
dlowej wartości  przewożonych  towarów.  Taryfa  ta  przewiduje  trzy  zasadnicze  klasy  taryfowe: 
1)  drobnicową  (Sttickgut)  2)  półwagonową,  przy  ładunkach  do  5 tonu  i 3)  całowagonową,  dla  ła- 
dunków do  10  tonu.  Prócz  tego  taryfa  przewiduje  kilka  taryf  wyjątkowych,  jak  np.  dla  węgła 
brykietów,  miału  węglowego,  żelaza,  ziemniaków,  wywożonych  do  Austrji  i t.  p. 


b)  Drogi  bite  i połowę. 


Kiedy  Królestwo  Polskie  po  powstaniu  1831  r.  utraciło  swoją  niezależność  państwową  i go- 
spodarczą, opieka  rządu  rosyjskiego  i centralizacja  zarządu  dróg  w.  Petersburgu  skrępowały  zupeł- 
nie inicjatywę  prywatną.  Stan  dróg  bitych  w tym  czasie  w stosunku  do  obecnego,  przedstaw aa 
się  jednak  dobrze. 

Drogi  bite  ówczesne  dzieliły  się  na  dwie  kategorje: 

1)  trakty  pierwszego  rzędu,  prowadzące  do  granic  państwa  i utrzymywane  kosztem  pań- 
stwa, oraz 

2)  trakty  drugiego  rzędu,  łączące  główniejsze  miasta  w kraju,  budowane  przez  Bank  Polski, 
tudzież  prywatnych  entreprenerów  i utrzymywane  przez  tychże. 

Dróg  bitych  1 rzędu  posiadało  Królestwo  Polskie  2.162  w.  = 2.306,4  km. 

,,  ,,  2 ,,  ,,  ,,  ,,  1.908  w.  = 2.123,2  km. 

Zarząd  dróg  w Królestwie  sprawowała  Komisja  Rządową  Ministerstwa  Spraw  Wewnętrznych  i 
Policji,  a następnie  Rada  Ogólna  Budown  icza,  złożona  z inspektorów  jeneralnych,  budowniczych 
jeneralnych  i dyrektora  Dróg  i Spławów.  Rada  ta  w sprawie  dróg  decydowała  o wszystkiem  aż  do  r.  1832, 
w którym  to  roku  utworzono  Dyrekcję  Komunikacji.  Kierunek  techniczny  należał  do  i n- 
s p e k t o r ó w jeneralnych,  zależnych  od  Komisji  Rządowej,  i odpowiedzialnych  przed  nią  za 
wykonanie  robót  i użycie  funduszów  drogowych.  Bezpośrednio  miejscową  administrację  dróg  sprawo- 
wały Komisje  W o j e w ó d z k i e,  a dozór  nad  wykonaniem  robót  mieli  inżynierowie  woje- 
wódzcy, czyli  assesorowie. 

Wykonawcami  robót  na  gruncie  byli:  podinżynierowie,  konduktorzy  i dozorcy,  zależni  i mia- 
nowani przez  inspektorów  jeneralnych. 

Charakter  dróg  bitych  w owym  czasie  był  inny,  aniżeli  obecnie.  Z powodu  braku  kolei, 
drogi  bite  byty  głównemi  traktami  handlowemi,  łączącemi  Królestwo  z państwami  ościennemi. 
Do  charakteru  tych  dróg  musiała  być  zastosowana  ich  budowa.  Ponieważ  drogi  te  musiały  po- 
mieścić ciężki  ruch  towarowy,  oraz  lekki  pasażerski,  musiały  otrzymać  większą  szerokość  i były 
budowane  na  fundamencie  z kamienia  polnego  (granitu  dyluwjalnego). 

Z tych  powodów,  obowiązujące  wówczas  przepisy  budowlane  drogowe  Królestwa  Polskiego 
z r.  1812,  przewidziały  większą  szerokość  drogi,  mianowicie  39, 6'  ang.  - 12,0  m.  dla  traktów  pierw- 

szej kategorji,  28, 3'  ang.  — 8,6  m,  dla  traktów  drugiej  kategorji.  W r.  1816  szerokość  traktów 
1 kategorji  została  zmniejszona  do  35,9'  ang.  = 11,0  m.  Zaś  w r.  1819  określono  również  dodat- 
kowe niestałe  szerokości  na  rowy,  skarpy  i ochronę  z każdej  strony  drogi,  w zależności  od  położe- 
nia drogi  i gatunku  gruntu.  Pasy  gruntu  na  to  przeznaczone  wynosiły: 


16,5'  ang.  = 5,0  m. 
32, 1'  „ = 9,8  „ 

38, 1'  „ = 11,6  „ 

28,8'  „ = 8.8  „ 

35,4'  „ = 10,8  „ 


na  równinach, 
w gruncie  gliniastym 
piasczystym 
suchym 
błotnistym 


w wykopach, 
w nasypach. 
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Szerokość  nawierzchni  części  szosowanej  tych  dróg  wynosi  16,8*  ang.  = 5,2  m. 

Drogi  te  z czasem  przez  zbudowanie  kolei  i przejęcie  przez  nie  ruchu  towarowego,  zmieniły 
zasadniczo  swój  charakter,  mimo  to  jednak  przepisy  drogowe  dla  dróg  państwowych  nie  uległy 
zmianie  i obowiązywały  do  ostatniej  chwili. 

W r.  1832  zaszła  zmiana  w administracji  dróg.  Z inspektorów  jeneralnych  utworzono  D y- 
rekcję  Komunikacyj,  zależną  zawsze  od  Komisji  Rządowej  Min.  Spr.  Wewnętrznych.  Usta- 
nowiono również  inżynierów  okręgowych,  pozostających,  pod  względem  technicznym,  pod  kie- 
runkiem Dyrekcji  Komunikacyj,  zależnych  jednak  od  Komisji  Wojewódzkich  i zasiadających  w ta- 
kowych. 

W r.  1840  Dyrekcję  Komunikacyj  odłączono  zupełnie  od  Komisji  Rządowej  Min.  Spr.  We- 
wnętrznych i utworzono  z niej  Zarząd  Komunikacyj,  zależny  tył!. o od  dyrektora  głównego 
Komisji  Rządowej  Min.  Spr.  Wewnętrznych.  W ten  sposób  cały  zarząd  dróg  państwowych  w Kró- 
lestwie Polskiem  scentralizowano  w Petersburgu  i odtąd  o sprawach  dróg  naszych  decydowali  ludzie, 
nie  znający  ani  naszych  stosunków,  ani  miejscowych  potrzeb.  Drogi  drugiej  kategorji  pozostały 
przy  zarządach  miejscowej  administracji,  t.  j.  gubernjalnych.  Dopiero  w r.  1846  Królestwo  Polskie 
zaliczone  zostało  jako  XIII  Okręg  Komunikacyjny  Cesarstwa  Rosyjskiego  i otrzymało  swój  Zarząd, 
mieszczący  się  w Warszawie. 

Naczelnik  Okręgu  Komunikacji,  w randze  generalskiej,  musiał  być  mianowany  przez 
cesarza.  Mianowania  na  posady  z rangami  oficerskiemi  należały  do  namiestnika  Królestwa  Polskiego. 
Urzędników  zaś  do  VI  klasy  mianowała  Rada  Administracyjna.  W ten  sposób  drogi  państwowe  odłączono 
zupełnie  od  Województw,  rozdzielono  je  na  sekcje,  których  ostatnio  było  15,  i zarząd  nad  niemi 
powierzono  sekcyjnym  inżynierom.  Okręg  komunikacji  składał  się  z 3 działów:  1)  kancelarja  z dzia- 
łem administracyjnym,  2)  dział  finansowy  i 3)  dział  techniczny.  Kontrolę  i rewizję  robót  spra- 
wował '-oinisarz  rządowy,  urzędujący  przy  Okręgu.  Plany  zatwierdzał  Okręg,  kosztorysy  do 
10.000  rb.  — - Okręg,  wyższe  Petersburg. 

Dróg  państwowych,  jak  to  zobaczymy  z zestawienia  cyfr,  budowano  bardzo  niewiele.  Budo- 
wano je  i utrzymywano  kosztem  państwa  z sum  ogólno-państwowych,  asygnowanych  dla  Okręgu  Ko- 
munikacyj przez  ciała  prawodawcze.  Z czasem  przyłączono  do  Okręgu  Komunikacyj  i szosy  strate- 
giczne, budowane  częściowo  z sum  Okręgu  Komunikacyj,  częściowo  z sum  Ministerstwa  Wojny. 
Szosy  to  budowane  były  nieco  inaczej,  podług  przepisów  Ministerstwa  Wojny,  według  których 
szerokość  drogi  wynosiła  — 3,5  s.  = 7,5  m.,  a przy  szerokich  nasypach  i błotach  4,5  s.  = 9,6  m. 
Szerokość  szosowanej  nawierzchni  2,1  s.  = 4,5  m.  Podług  tego,  pas  gruntu,  zajęty  pod  drogę 
powinien  mieć  w miejscach  niezabudowanych  13  s.  szerokości  = 27,7  m.  Są  to,  jak  z cyfr  widać, 
przepisy  oszczędniejsze  od  przepisów  Królestwa  Polskiego  z r.  1816,  co  było  słuszne,  gdyż  drogi  te, 
budowane  dla  specjalnych  wojskowych  celów,  nie  stanowiły  ważnych  arteryj  komunikacyjnych,  ruch 
na  nich  wskutek  tego  był  słabszy. 

Spojrzawszy  na  mapę  dróg  państwowych  (mapa  Nr.  13),  widzimy,  w jak  opłakanych  wa- 
runkach komunikacyjnych  znajdowało  się  Królestwo  Polskie.  Całą  sieć  komunikacyj  stanowiło 
8 traktów,  rozchodzących  się  promieniami  z centralnego  punktu  t.  j.  Warszawy,  do  sąsiednich  gu- 
bernij,  lub  ważniejszych  miast  państw  ościennych.  Mamy  więc  linję  na  Kowno,  Grodno,  Białystok, 
Brześć  Litewski,  Lwów,  Kraków,  Wrocław,  Poznań.  Pozatem  brak  zupełny  szos,  które  zastępowały 
nieszosowane  trakty  polskie  — te  przysłowiowe  ,, drogi  polskie44. 

Przyjąwszy  Warszawę  za  węzłowy  punkt  tych  dróg,  widzimy,  że  odległość  Warszawy  od  granic 
sąsiednich  państw  lub  Rosji,  za  wyjątkiem  wydłużonego  pasa  gubernij  Łomżyńskiej  i Suwalskiej, 
wynosi  od  Rosji  110 — 160  km.,  od  Austrji  250 — 260  km.,  od  Prus  Zachodnich  215  km.  i od  pół- 
nocy 120  km.  Gdy  zakreślimy  z punktu  Warszawy  koło,  połową  odległości  od  granic  państw 
ościennych,  zobaczymy,  że  odległość  głównych  traktów  szosowanych  od  siebie  wynosi  200 — a często 
i więcej  kilometrów,  zaś  szos  ziemskich— 75  do  50  km.  Jeżeli  zważymy,  że  zagranicą  odległość 
większych  posiadłości  od  szos  uważana  jest  za  bardzo  dużą,  gdy  wynosi  20  km.,  jasnem  się  staje, 
iż  Królestwo  posiadało  dróg  szosowanych  minimalnie  pięć  razy  mniej  niż  państwa  kulturalne. 

W Petersburgu  nie  rozumiano  dostatecznie  wartości  i znaczenia  dróg  dla  państwa,  nawet 
celem  obrony,  pozatem  nie  chciano,  aby  Królestwo  przodowało  Rosji,  w której  jak  wiadomo,  sprawa 
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komunikacji  stoi  dotąd  gorzej  niż  w któremkolwiek  z państw  europejskich.  Rozwijające  się  jednak 
życie  gospodarcze  Królestwa  domagało  się  rozszerzenia  sieci  szos. 

Ponieważ  szos  państwowych  rząd  nie  budował  prawie  zupełnie  — budował  bowiem  tylko  linje 
strategiczne,  bez  uwzględnienia  potrzeb  gospodarczych  kraju,  przeto  cały  ciężar  komunikacji  miej- 
scowej spadł  na  szosy  ziemskie. 

Po  zbudowaniu  kilku  linij  kolejowych,  które  przejęły  z równoległych  do  nich  szos  główny 
ruch  handlowy,  zmienił  się  charakter  ruchu  na  tych  drogach,  ustał  ruch  ciężki,  natomiast  w7zmógł 
się  ruch  pasażerski,  zrodziła  się  potrzeba  zbudowania  nowych  linij  szosowych,  jako  dojazdów  do 
stacyj  kolejowych. 

Przy  zmianie  charakteru  ruchu  na  głównych  traktach,  i obudzeniu  się  lżejszego,  ale  szybszego 
ruchu  na  szosach,  wyłoniła  się  potrzeba  zmiany  przepisów  budowlanych  szosowych.  Obowiązujące 
przepisy  Królestwa  Polskiego  z r.  1812 — 1816  okazały  się  za  obfite.  Rosja  nie  zdobyła  się  na  opra- 
cowanie nowych  przepisów  ogólnych,  jednak,  wzrastające  ciągle  potrzeby  dróg  ziemskich,  zmusiły 
ją  do  wydania  częściowych,  czasowych  praw  i przepisów  drogowych,  dla  dróg  ziemskich  w 10  gu- 
bernjach  Królestwa  Polskiego.  Wprowadzono  je  19  czerwca  1870  roku,  na  trzy  lata.  Te  prowizorycz- 
nie ustanowione  przepisy  z 1870  r.  nie  zostały  zmienione  i obowiązywały  aż  do  chwili  wycofania 
się  Rosjan  z Królestwa. 

Według  tych  przepisów7,  drogi  ziemskie  podzielono  na  trzy  kategorje: 

1)  drogi  ziemskie  1-ej  kategorji,  czyli  gubernjalne,  przechodzące  przez  kilka  gubernij,  zwykle 
szosowane,  łączące  się  z kolejami  i drogami  państwowemi  (kategorja  ta  odpowiada  drugiej  kategorji 
dróg,  podług  przepisów  Królestwa  Polskiego  z 1816  r.), 

2)  trakty  Ii-ej  kategorji,  czyli  gminne,  przecinające  cale  powiaty  i łączące  się  z szosami  pań- 
stwowemi i gubernjalnemi  (zwykle  nieszosowane),  nakoniec 

3)  trakty  111-ej  kategorji,  do  których  należą  drogi  wiejskie  i połowę. 

Przepisy  te  dotyczyły  głównie  strony  administracyjnej,  finansowej  i utrzymania  dróg  ziem- 
skich, nie  wskazywały  jednak  nowych  przepisów  technicznych  tak,  że  pod  tym  względem  zapanowała 
pewna  dowolność  w określaniu  ogólnej  szerokości  pasa  drogowego.  Ponieważ  nowy  podział  dróg 
na  kategorje  kasuje  poprzedni,  wydany  w r.  1816,  który  określa!  szerokości  obowiązkowa  dla  dróg 
różnej  kategorji,  nowy  jednak  ich  nie  wskazywał,  więc  określano  je  stosownie  do  kategorji  drogi, 
anologicznej  ze  staremi  przepisami:  czyli  drogi  ziemskie  I-ej  tategorji,  podług-  przepisów  1870  r., 
porównywano  z drogami  1 I-ej  kategorji  podług  przepisów  namiestnika  Królestwa  Polskiego. 

Ważnym  punktem  w prawie  drogowem  1870  r.  było  zniesienie  obowiązkowego  szarwarku 
w naturze  i zamienienie  go  na  stały  podatek  drogowy.  Według  tych  przepisów  podatek  drogowy 
powinien  być  obracany  na  budowę  i utrzymanie  dróg  gubernjalnych  I-ej  kategorji,  wraz  z mostami 
i groblami,  na  nich  się  znajdującemu  Fundusze,  zebrane  z tego  podatku  w granicach  gubernji, 
mogą  być  wydatkowane  na  drogi  tylko  w tej  gubernji. 

Ziemski  podatek  drogowy  pobierano  od  obywateli  ziemskich,  w wysokości  15%  od  płacone- 
go przez  nich  zasadniczego  podatku  gruntowego  i podymnego,  zaś  od  obywateli  miejskich — 15%  od 
podatku  podymnego  i liwerunkowego.  Przemysł  i handel  były  obciążone  stosunkowo  mniejszym 
podatkiem,  mianowicie  10%  od  opłacanego  rządowi  stempla,  za  świadectwa  na  prawo  przemysłu  lub 
handlu.  Było  to  niesprawiedliwe,  gdyż  przeważnie  przemysł  fabryczny  znacznie  silniej  zużywa  dro- 
gi, niż  rolnictwo. 

Obywatele  miasta  Warszawy  zostali  zwolnieni  od  płacenia  podatku  drogowego,  a roboty 
w granicach  miasta  od  r.  1861,  przeszły  na  miasto,  zostając  pod  zwierzchnictwem  Komisji  Rządo- 
wej Min.  Spr.  Wewnętrznych,  a następnie  Zarządu  do  Spraw  Gospodarki  Miejscowej  w Petersburgu. 

Drogi  ziemskie  Ii-ej  kategorji,  czyli  powiatowe,  utrzymywane  były  na  rachunek  powinności 
gminnych.  Rozkład  tych  powinności,  czy  to  w formie  pieniężnej,  czy  w naturze,  uskuteczniany 
był  przez  zebrania  gminne.  Wysokość  zapłaty  za  szarwark  wynosiła  90  kop.  z dymu  rolnego, 
a 60  kop.  z dymu  bezrolnego.  W miasteczkach  utrzymanie  dróg  ziemskich  należało  do  obowiązku 
obywateli  miejskich. 

Nadzór  i czuwanie  nad  drogami  ziemskiemi  I-ej  kategorji  miał  naczelnik  powiatu,  pod  kontrolą 
gubernatora.  Nadzór  nad  drogami  Ii-ej  kl.  mieli  wójci  gmin  i burmistrze  pod  kontrolą  naczelnika  powiatu. 


— iii  -* 

Drogi  1 1 I-ej  kategorji  byty  na  odpowiedzialności  gmin  i właścicieli  ziemskich,  przez  których 
posiadłości  przechodziły  i kosztem  których  były  utrzymywane.  Nadzór  nad  wykonaniem  miał  wójt 
gminy,  pod  kontrolą  zebrania  gminnego.  Podatek  gminny  drogowy  oznaczany  był  w stosunku 
rocznym  przez  zebranie  gminne  i rozkładany  w pieniądzach  lub  w naturze  na  pojedyncze  osoby. 

Z wymienionych  względów,  rząd  nowych  dróg  państwowych  nie  budował,  ograniczając  się  do 
utrzymania  głównych  traktów  i częściowej  budowy  szos  strategicznych.  Pomimo  odczuwania  gwał- 
townej potrzeby  komunikacji,  budowa  szos  ziemskich  również  postępowała  wolno,  z powodu  niedo- 
statecznych funduszów  drogowych. 

Przy  takim  systemie  gospodarki  drogowej,  kraj  nasz  po  80  latach,  t.  j.  na  początku  roku 
1914,  posiadał: 

dróg  państwowych  i strategicznych  3.552,74  wiorst  = 3.790  km. 

dróg  ziemskich  szosowanych  . . . 4.621,39  wiorst  = 4.931  km. 

Razem  . . 8.721  km. 

Ponieważ  w r.  1834  posiadało  Królestwo  Polskie: 

dróg  narodowych 2.162  wiorst  ==  2.313  km. 

dróg  ziemskich  szosowanych  . . . . 1.980  wiorst  = 2.118  km. 

wynika  z tego,  że  przeciętnie  przybywało  rocznie: 

1.477 

dróg  państwowych  ■■  = 18,46  km. 

oU 

2.823 

dróg  ziemskich  . ■ - = 35*28  km. 

Razem  . . 53,74  km. 

Obszar  Królestwa  Polskiego  w granicach  10  gubernij  wynosi  126.947,3  km.2  Roczny  przyrost 
szos  wypada  zatem  424  metry  na  każde  1000  km.2  kraju. 

Jak  bardzo  ubodzy  jesteśmy  w drogi,  ile  pracy  i pieniędzy  włożyć  będziemy  musieli,  aby 
dojść  do  możliwego  stanu  komunikacyjnego,  wykaże  porównanie  stanu  dróg  naszych  ze  stanem  tychże 
w krajach  kulturalnych.  Wziąwszy  do  porównania  ilość  szosy  w kilometrach,  przypadającej  na  10.000 
mieszkańców  oraz  1 km.2  powierzchni  kraju  otrzymamy: 


Na  10.000 
mieszkańców 

Na  1 

kma. 

we  Francji  

144,3 

km. 

1,05 

km. 

w Szwecji  
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11 
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11 

,,  Szwajcarji 

97,4 

11 

0,77 

1 1 

,,  Niemczech 

47,3 

ii 

0,49 

1 1 

„ Austrji 

46,7 

11 

0,41 

1 1 

,,  Prusach 

27,4 

11 

0.27 

1 1 

,,  Królestwie  Polskiem  .... 

7,3 

1 1 

0,07 

11 

Porównanie  przedstawia  się  bardzo  charakterystycznie:  państwa  kulturalne  Zachodu  posiadają  dróg 
do  20  razy  więcej,  sąsiednie  Niemcy,  Austrja,  Węgry  blizko  6,5  razy  więcej,  a Prusy 

— najuboższa  w drogi  prowincja  Rzeszy  Niemieckiej — przewyższają  Królestwo  Polskie  co  do  ilości 
dróg  3,75  razy. 

Taki  stan  komunikacyjny  zawdzięcza  Królestwo  Kongresowe  wyłącznie  gospodarce 
drogowej  rosyjskiej,  opartej  na  złem  zrozumieniu  potrzeb  obrony  krajowej,  która  gospo- 
darczych potrzeb  kraju  nie  brała  zupełnie  pod  uwagę.  Budowlano  głównie  szosy  strategiczne,  prze- 
ważnie na  prawym  brzegu  Wisły,  gdzie  zbudowano  ich  1.037  km.,  stąd  powstały  takie  anomalje, 
że  w gubernjach  przemysłowych  na  lewym  brzegu  Wisły  (gub.  Piotrkowska),  jest  szos  4 razy  mniej, 
niż  w gubernjach  mało  przemysłowych  na  prawym  brzegu  Wisły  (gub.  Siedlecka,  Łomżyńska) 
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jeśli  porównamy  następnie  ilość  dróg  szosowanych  w pojedynczych  gubernjach  i weźmiemy 
stosunek  ich  do  przemysłu  i handlu,  znów  dostaniemy  odwrotny  stosunek.  Gubernje  przemysłowe, 
jak  Kielecka,  Lubelska  posiadają,  w stosunku  do  jednostki  obszaru  lub  zaludnienia,  mniej  dróg, 
aniżeli  gubernje  uboższe,  mało  przemysłowe  (Suwalska,  Siedlecka).  Stosunek  ten  jest  najlepszym 
dowodem  trafności  charakterystyki  rosyjskiej  polityki  drogowej. 

Gospodarka  drogowa  rosyjska  nie  była  również  i pod  względem  technicznym  wzorową.  Brak 
ulepszonych  narzędzi,  dość  prymitywne  obchodzenie  się  z szosami  i wrodzona  oszczędność  w szafo- 
waniu sumami  rządowemi,  kiedy  takowe  doszły  już  do  kieszeni  bezpośrednich  szafarzy,  powodowały, 
że  ogólny  stan  dróg  naszych  ustępował  znacznie  zagranicznemu.  Stan  dróg  państwowych,  których 
utrzymanie  przeciętnie  kosztowało  620  rb.  na  kilometr,  by  1 jednak  przed  wojną  stosunkowo  niezły  — 
w porównaniu  ze  stanem  dróg  gubernjalnych.  Na  utrzymanie  tych  ostatnich,  wraz  z utrzymaniem 
mostów  i administracji  drogowej,  wydawano  przeciętnie  tylko  345  rb.  na  kilometr,  toteż 
w okolicach,  w których  brakło  dobrego  kamienia  szosowego,  jak  Kieleckie,  Lubelskie,  szosy  te 
były  w bardzo  złym  stanie. 

Obecnie,  po  czterech  latach  wojny,  podczas  których  drogi  nie  były  regularnie  naprawiane, 
ale  za  to  gruntownie  zużywane,  stan  ich  wybitnie  się  pogorszył.  Ponieważ  pokład  szos  naszych 
od  lat  4 nie  był  pogrubiany,  musimy  być  zatem  przygotowani,  że  po  wojnie  czeka  nas  nie 
naprawa  szos,  lecz  ich  częściowa  przebudowa  i ogólna  renowacja,  t.  j.  pogrubienie  kory  szosowej. 
Pochłonie  to  duże  sumy,  szczególnie  wobec  znacznego  podrożenia  siły  roboczej,  oraz  braku 
materjału  kamiennego,  który  został  przez  wojska  wyczerpany.  Przed  wojną  suma  po- 
datku drogowego  wynosiła  około  1.700.000  rb.  — i cala  ta  suma  ledwie  wystarczała  na  normalne 
utrzymanie  dróg  ziemskich.  Utrzymanie  dróg  państwowych  kosztowało  2.100.000  rb.,  zatem  ogólny 
rozchód  drogowy  w Królestwie  Polskiem  wynosił  3.800.000  rb. 

Pozostaje  jeszcze  do  omówienia  kwestja  nowych  dróg  bitych,  budowanych  przez  wojskowe 
zarządy  okupacyjne,  z sum  sejmików  powiatowych. 

Okupacja  niemiecka  rozpoczęła  budowę  szos  w 16  powiatach,  ogólnej  długości  503,6  km., 
przeważnie  na  krótkich  dystansach,  jako  drogi  dojazdowe. 

Pod  względem  wymiaru  są  to  szosy  najniższej  kategor j i:  szerokość  ich  w koronie  wynosi  7,0  m., 
szerokość  nawierzchni  szosowej  = 3,5  m.,  czyli  jest  to  szerokość  najmniejsza,  jaką  się  na  szosach 
dopuszcza,  na  której  zaledwie  dwa  wozy  minąć  się  mogą.  Drogi  te  budowane  są,  jako  sztywne, 
t.  j.  na  twardym  kamiennym  fundamencie.  Warstwa  kory  szosowej  na  fundamencie  wynosi  10  cm., 
co  właściwie  przy  tym  typie  dróg  i przy  naszym  słabym,  dyluwialnym  granicie,  jest  stanowczo 
zamało. 

Dane,  zebrane  z okupacji  austriackiej  ogólnie  przedstawiają  się,  jak  następuje:  ilościowo  budu- 
je się  tam  szos  również  około  500  km.  Szosy  te  budowane  są  na  posadzie,  przeważnie  z kamienia 
miękkiego,  Kazimierzowskiego,  grubości  20—  25  cm. 

Tłuczeń  przygotowują  lamakiem,  więc  forma  jego  jest  dla  szosy  nieodpowiednia,  co  przy 
cienkiej  warstwie  ujemnie  wpływa  na  spoistość  kory  szosowej.  Wymiary  szosy  zastosowano 
różne,  atoli  niezupełnie  trafne.  Początkowo  zaczęto  budować  szosy  z drogą  letnią,  przyczem  szero- 
kość szosy  wynosi  2,7  m.,  szerokość  drogi  letniej  2,3  m.  a szerokość  w koronie  9 m.  Następnie 
zaczęto  stosować  szosy  bez  drogi  letniej  o szerokości  jezdni  3 m.,  oba  te  typy  okazały  się  nieprak- 
tyczne i wówczas  zastosowano  trzeci  o szerokości  szosy  4 m.,  poszerzając  równocześnie  jezdnię  obu  ty- 
pów poprzednich.  Najdłuższa  linja,  jaką  budują,  jest  tak  zwana  Nadwiślańska,  łącząca  Sandomierz 
z Warką  przez  Zwoleń,  Tarłów,  Lipsko,  Kozienice.  Linja  ta  z odnogami  ma  około  180  km. 
długości. 

Co  do  sposobu  budowania,  to  szosy  w tej  okupacji  pod  względem  technicznym,  nie  są  lep- 
sze od  szos,  budowanych  w okupacji  niemieckiej.  Wyższość  ich  nad  tamtemi  stanowi  szerokość 
plantu,  która  wynosi  9 m.,  i zbocza  ze  spadkami  1 :2,  wskutek  czego  główniejsze  linje  dadzą  się 
w przyszłości,  w miarę  potrzeby,  poszerzyć. 
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Ilościowo  budowa  ta  przedstawia  się  poważnie.  Gdy  bowiem  rząd  rosyjski  w przeciągu  80  lat  zbu- 
dował 2.150  km.  szos  ziemskich,  władze  okupacyjne  w przeciągu  trzech  lat  budują  ich  1.000  km., 
— jakościowo  jednak  szosy  te  mają  wartość  tylko  dróg  drugorzędnych  i przygotować  się  musimy  na 
renowację  ich  w bardzo  krótkim  czasie. 


c)  Drogi  wodne. 

Pierwsze  napotkane  ślady,  dotyczące  zainteresowania  się  rządu  polskiego  sprawą  komunikacji 
wodnej  sięgają  czasów  Jagiełły  w roku  1380,  a dotyczą  poprawy  spławności  Niemna  i jego 
dopływów. 

W późniejszych  czasach  królowie:  Kazimierz  Jagiellończyk,  Zygmunt  I,  Zygmunt  II  August, 
Zygmunt  III,  Władysław  IV  i Stanisław  August  otaczali  swą  pieczą  drogi  wodne  i wydawali  roz- 
liczne rozporządzenia;  zmierzające  do  ich  ulepszania. 

Po  rozbiorach  Polski,  o ile  tylko  społeczeństwo  polskie  miało  w swoich  rękach  chociaż  cień 
władzy,  nie  pomijano  sprawy  polepszenia  komunikacji  na  istniejącej  w kraju  sieci  dróg  wodnych. 
Przeważna  większość  zamierzeń  z ostatnich  czasów  Rzeczypospolitej  nie  mogła  być  wcale 
w czyn  wprowadzona  z powodu  wstrząśnień  politycznych. 

Rząd  rosyjski  w Królestwie  Polskiem  mało  się  zajmował  sprawą  komunikacyj  wodnych,  my- 
ślał jedynie  o planach  regulacji  Wisły,  i to  dopiero  pod  silnym  naciskiem  Niemiec  i Austrji,  lecz 
skończyło  się  tylko  na  planach. 

Podług  statystyki  rosyjskiej,  ogólna  ilość  wód  bieżących,  które  mogą  mieć  jakieś  znaczenie 
dla  komunikacji,  wynosi  w Królestwie  Polskiem  6.503,5  km.,  z czego  w stanie  obecnym  jest: 

niespławnych 1.190,9  km. 

ze  spławem  dzikim 474,0  ,, 

ze  spławem  tratwami 1.332,4  ,, 

żeglownych  2.662,2  ,, 

czyli,  właściwie  spławnych  . . . 3.994,6  ,, 

co  wynosi  3 km.  na  10.000  mieszkańców  lub  też  3,15  km.  na  100  km.2  powierzchni. 

We  Francji  na  40  rnilj.  mieszkańców  jest  12.150  km.  dróg  wodnych,  co  stanowi  również 
3 km.  na  10  tys.  mieszkańców,  a w Niemczech  na  65  rnilj.  mieszkańców  jest  1 1.748,6  km.,  co 
daje  2,11  km.  na  takąż  ilość  mieszkańców;  w stosunku  zaś  do  powierzchni,  Francja  liczy  2,26  kin., 
Niemcy  2,20  km.  na  100  kim.2  powierzchni.  Porównywując  te  cyfry  z odpowiedniemi  cyframi 
dla  Królestwa  Polskiego,  widzimy,  że  co  do  ilości  dróg  wodnych  natura  hojniej  uposażyła  to 
ostatnie. 

Przy  zaprowadzeniu  racjonalnej  gospodarki,  mianowicie  uspławnieniu  i rozbudowie  rzek  i ka- 
nałów, porównanie  Królestwa  Kongresowego  z innemi  krajami,  co  do  bogactwa  dróg  wodnych, 
zmieniłoby  się  jeszcze  więcej  na  naszą  korzyść. 

Poniżej  załącza  się  mapę  oraz  skorowidz  rzek  Królestwa  Kongresowego. 
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Skorowidz  rzek  Królestwa  Kongresowego. 


Dorzecze  Wisły. 
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x)  Dopływ  Wisły. 

2)  ,,  Czarnej  Przemszy. 

3)  ,,  B alej  Przemzy. 
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Mienia 
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Dorzecze  Warty. 

WARTA. 
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Swędrnia 

Pierszajka 

Jura 

Gaj  owa 

Obelica 

Miluppa 

Świerczynka 

j e s i a 

Penta 

Noteć  (źródła  i bieg  górny) 

Szeszupa 

Nowa 

Szelmentka 

Szyrwinta 

Dorzecze  Niemna. 

Kirsna 

Detomiczka 

NIEMEN. 

Połoździejka 

Łankuna 

Nurka 

Dawina 

Lepona 

Czarna  Hańcza 

Szławenta 

Szejmena 

Wołkusz 

Sosna 
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Marycha 

Pilwa 

C e s a r k a 

Biała  Hańcza 

Powabelksnia 

Jotyja 

Serejka 

Wysoka 

Oryja 

Tabela  umieszczona  na  str.  167  wymienia  długość  ogólną  większych  rzek  Królestwa  Kongreso- 
wego oraz  przestrzeń,  na  której  odbywać  się  może  spław  i komunikacja  statkami. 

Wisła.  Największe  znaczenie  dla  wewnętrznego  i tranzytowego  ruchu  ma  Wisła. 

Obszar  dorzecza  Wisły  obejmuje  198.510  km2,  z których: 

1)  na  Galicję,  Śląsk  i Węgry  przypada  43.012  km2,  czyli  21,7% 

2)  „ Królestwo  Polskie  i Wołyń,,  123.041  ,,  „ 62% 

3)  ,,  zabór  Pruski  „ 32.457  „ „ 16,3% 

Lewy  brzeg  Wisły  zajmuje  54.263  km2,  prawy  zaś  144.347  km2. 

Cała  długość  Wisły  wynosi  1.067,7  km;  w linji  prostej,  od  źródeł  do  ujścia — 530  km.  Dłu- 
gość koryta  rzeki,  wraz  z dopływami  = 7.718  km.,  z których  4.980 km., czyli  65% , jest  splawnych. 
Cala  długość  Wisły  dzieli  się  na: 


1)  część,  znajdującą  się  w Galicji  i na  Ślązku  240,1  km. 

2)  ,,  pograniczną  między  Galicją  i Królestwem  Pol.  186,9  ,, 

3)  „ w Królestwie  Polskiem 418,7  ,, 

4)  ,,  pod  zaborem  Pruskim 222,0  „ 


Część  Wisły  w obrębie  Królestwa  Polskiego  należy  podzielić,  stosownie  do  jej  właściwości 
na  oddzielnych  jej  przestrzeniach,  na  5 części: 

1)  od  wsi  Morgi  ziemi  "Miechowskiej  do  Zawicho- 
stu (t.  j.  pograniczna  część  Wisły)  długości  186,9  km. 


2)  ,,  Zawichostu  do  ujścia  Wieprza  ....  .,  104,0  ,, 

3)  ,,  ujścia  Wieprza  do  ujścia  Pilicy  ...  ,,  65,6  ,, 

4)  ,,  ujścia  Pilicy  do  ujścia  Narwi  ....  ,*,  88,6  ,, 

5)  ,,  ujścia  Narwi  do  granicy  pruskiej  ...  ,,  160,5  ,, 


Wisła  od  Morgi  do  Zawichostu.  Ogólny  spadek  pierwszej  części  Wisły  wynosi 
53,7  m.,  co  przy  ogólnej  długości  186,9  km.  odpowiada  spadkowi  0,287  m.  na  km. 

Naturalna  szerokość  koryta  wynosi  na  tej  przestrzeni  od  100  do  800  m. 

Ilość  odpływu  wody  przy  wsi  Morgi  wynosi  74  m.3,  pod  Zawichostem  318  m.3  na  sekundę,  przy  szyb- 
kości prądu  0,7  do  0,9  m.  na  sekundę.  Przy  najwyższym  zaś  poziomie  szybkość  prądu  dochodzi  do  2,15  m. 
na  sekundę,  ilość  zaś  odpływu  wody,  przy  jej  najwyższym  poziomie,  2.270  m.3  na  sekundę  pod  wsią 
Morgi  i 7.630  m.3  na  sekundę  pod  Zawichostem.  Rozciągłość  wahań  wysokości  wody  podczas  przy 
pływów,  na  tym  dystansie  rzeki  dochodzi  do  6 m. 

Pod  wpływem  warunków  atmosferycznych,  ogromnej  ilości  górskich  dopływów  i górzystego  charak- 
teru Wisły,  zauważyć  można  ogromną  różnicę  poziomu  wody,  i tern  się  objaśnia,  że  w ciągu  roku 
bywa  12  do  15  przypływów,  nierzadko  powodujących  zatapiania,  z których  najsilniejsze  bywają  na 
wiosnę,  około  marca  i latem  w czerwcu  lub  lipcu, 
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Czasami  przypływy  składają  się.  z 2 lub  3 fal,  następujących  po  sobie  w ciągu  kilku  dni,  co  uza- 
leżnione jest  od  dopływu  wody  w górze  Wisły  i górskich  jej  dopływów. 


Rzeki  spławne  w Królestwie  Polskiem. 
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26 

52 
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Przeciętny  czas  trwania  żeglugi  wynosi  290  dni,  przyczem  średnia  wysokość  wody  wynosi  0,75  m. 
powyżej  0,  która  spada  do  0,25  m.  przy  najniższym  stanie  wód. 

Prócz  statków  na  tym  dystansie  rzeki  chodzą  krypy,  berlinki  i galary,  które  mogą  przewozić 
od  5 do  50  tonn  towaru;  tędy  też  odbywa  się  ożywiony  spław  drzewa,  idącego  z Austrji  do  Prus. 

Koryto  jest  tutaj  piasczyste  i bardzo  kręte,  szczególnie  do  Babulówki,  odkąd  bieg  zaczyna  się 
równiejszy. 

Wisła  od  Zawichostu  do  Wieprza.  Od  Zawichostu  do  ujścia  Wieprza,  t.  j.  na 
dystansie  104  km.  spadek  wody  wynosi  25,7  m.,  co  odpowiada  spadkowi  0,247  m.  na  km. 

Normalna  szerokość  koryta  wynosi  na  tej  przestrzeni  od  260  do  1.350  m.  Ilość  odpływu  wody, 
przy  wysokości  1,22  m.  powyżej  0 Warszawskiego  wodomiaru,  wynosi  około  565  m.3  na  l',  .przy  naj- 
wyższej zaś  wysokości  wód,  dochodzącej  do  6,2  m.  powyżej  0,  ilość  odpływu  wody  wynosi  4.952  m.3 

Rozciągłość  wahań  wysokości  wody  na  tej  przestrzeni,  jak  również  charakter,  ilość  i przebieg 
przypływów,  są  prawie  te  same,  co  i w pogranicznej  części  Wisły. 

Przeciętna  długość  żeglugi  jest  283  dni,  przyczem  średnia  normalna  wysokość  wody  równa  się 
0,9  m.  powyżej  0.  Przy  najniższym  stanie  wód,  wysokość  spada  do  0,57  m.  poniżej  0.  Najmniejsza  głębo- 
kość, przy  niskim  stanie  wód,  dochodzi  w niektórych  miejscach  tej  części  do  0,4  m.,  lecz  płynące  wody 
same  przez  się  rozmywają  koryto,  tworząc  głębsze  przejście  dla  statków. 

Z powodu  malej  wody,  żegluga  odbywa  się  stosunkowo  nieznaczna.  Statki  osobowe  chodzą  do 
Sandomierza  i z powrotem.  Ruch  towarowy  odbywa  się  głównie  przy  pomocy  kryp,  galar  i berlinek. 

Wisła  od  Wieprza  do  Pilicy.  Od  ujścia  Wieprza  do  ujścia  Pilicy,  t.  j.  na  przestrzeni 

65.6  km.  ogólny  spadek  wynosi  17,3  m.,  co  odpowiada  spadkowi  0,264  m.  na  km. 

Szerokość  koryta  dochodzi  tutaj  do  2 km.  Ilość  odpływu  wody,  przy  wysokości  1,22  m.  powyżej  0, 
wynosi  617  m.3  na  1;,  przy  najwyższej  zaś  wysokości  wód — 5.564  m.3  Wszelkie  inne  dane,  co  do  cha- 
rakteru wód  i brzegów,  są  te  same,  co  na  dystansie  od  Zawichostu  do  Wieprza. 

Wisła  od  Pilicy  do  Narwi.  Od  ujścia  Pilicy  do  ujścia  Narwi,  t.  j.  na  przestrzeni 

88.6  km.,  szerokość  koryta  waha  się  od  430  do  1.700  m.  przy  ogólnym  spadku  26,5  m.  co  odpowia- 
da spadkowi  0,299  m.  na  km. 

Ilość  wody,  odpływającej  na  tej  części  Wisły,  przy  wysokości  1,22  m.  powyżej  0,  wynosi  674  m.3 
na  l'.  Największa  wysokość  wody  dochodzi  pod  Warszawą  do  5,87  m.,  wtenczas  ilość  odpływu 
wody  dochodzi  do  5.962  m.3  na  l'.  Ilość  przepływów  jest  taka  sama,  jak  na  poprzednich  dystansach. 
Przeciętna  długość  żeglugi  wynosi  292  dni,  przeciętna  zaś  normalna  wysokość  wód  — 1,26  m.  Po- 
mimo tego,  iż  żegluga  jest  utrudniona,  chodzą  statki,  siły  nośnej  od  75  do  500  tonn.  Statki  osobo- 
we chodzą  przez  cały  czas  żeglugi  między  Warszawą,  płockiem,  Włocławkiem  i Toruniem. 

Wisła  od  Narwi  do  granicy  Pruskie  j.f  Od  ujścia  Narwi  do  granicy  Pruskiej, 
t.  j.  na  przestrzeni  160,5  km.,  spadek  ogólny  wynosi  28,9  m.,  co  odpowiada  spadkowi  0,18  m.  na  km. 

Ilość  odpływu  wody,  przy  normalnym  stanie  wód,  wynosi  873  m.3  na  l',  przy  wysokim  stanie,  do- 
chodzącym do  6,5  m.,  7.962  m.3  na  l'.  Ilość  przypływów  dochodzi  do  10.  Przeciętna  wysokość  wody 
= 1,28  m.  Przy  najniższym  stanie  wód,  co  się  zdarza  przeważnie  w sierpniu,  głębokość  rzeki  na 
niektórych  odcinkach  spada  do  0,75  m.  Bieg  jest  tutaj  równiejszy,  brzegi  z prawej  strony  wysokie, 
z lewej  nizinne. 

Co  się  tyczy  samej  głębokości  rzeki  Wisły,  to  od  Zawichostu  do  granicy  Pruskiej  panuje  w tym 
względzie  duża  rozmaitość;  głębokość  wynosi  od  1 m.  do  2 m.  i wyżej. 

Regulację  Wisły  rozpoczął  rząd  rosyjski  pod  presją  rządów  niemieckiego  i austrjackiego: 
mianowicie  zgodził  się  na  zawarcie  konwencji  w dniu  20  sierpnia  1864  roku,  mocą  której  zobowiązał  się 
w ciągu  lat  20  uregulować  tę  rzekę  na  przestrzeni  od  Morgów  do  Zawichostu.  Konwencja  ta  przewidywała 
również  roboty  regulacyjne  w dolnym  biegu  Wisły,  które  miała  przeprowadzić  Austrja. 

Do  robót  regulacyjnych  Austrjacy  przystąpili  w roku  1870,  Rosjanie  zaś  w 1878,  przyczem  do 
roku  1907  Austrjacy  wydali  na  nie  4,5  milj.  guldenów  i wykonali  70%  wszystkich  zamierzonych  ro- 
bót, Rosjanie  zaś  wydali  3,6  milj.  rubli  i wykonali  zaledwie  około  40%  planowanych  robót. 

Poza  przestrzenią  od  Morgów  do  Zawichostu,  uregulowana  została  Wisła  pod  Warszawą  na  prze- 
strzeni 12  wiorst,  lecz  nie  w celach  komunikacyjnych  a celem  zabezpieczenia  wody  dla  Warszawy. 
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Pomimo  fatalnych  warunków  żeglugi  na  Wiśle,  ruch,  podług  statystyki  Ministerjum  Komunika- 
cji, przedstawiał  się  w dziesięcioleciu  1894  — 1903  r.,  jak  następuje: 


pod  Zawichostem 

powyżej 

miasta  1.788  statków,  z tego 

parowych  513 

y y 

poniżej 

1.897 

„ 560 

pod  Warszawą 

powyżej 

Solca  1.602  ,,  ,,  ,. 

„ 676 

? t 

poniżej 

,,  253  .,  ,,  ,, 

„ 4 

y y 

powyżej 

Rybaków  190  ,,  ,, 

„ 3 

y y 

poniżej 

,,  4.585 

„ 2.556 

pod  Włocławkiem 

2.145 

„ 420 

pod  Nieszawą 

■ 2.276  „ „ „ 

„ 450 

Do  tego  należy  dodać  ruch  tratew,  który wdziesięcioleciu  1896—1905  r.  wynosił  przeciętnie  !.818tratew 
z wagą  731.499  tonn,  które  przeszły  przez  granicę  w Nieszawie. 

O stosunkach  handlowych  z Austrją  i Prusami  dają  pojęcie  poniższe  cyfry  z dziesięciolecia  1 894 — 

1903  r. 

Przez  granicę  w Zawichoście,  przywieziono  z zagranicy  przeciętnie  2.998.432  pudy  towaru  warto- 
ści 2.029.739  rb.  i wywieziono  za  78.158  rb.  Przez  granicę  w Nieszawie  przywieziono  zzagranicy  2.822.966 
pud.  towarów,  wartości  3.536.495  rb.  i wywieziono  3.653.219  pud.,  wartości  9.724.048  rb.  Podług  wia- 
domości konsularnych,  w r.  1903  wywieziono  materjałów  drzewnych  Wisłą  i Niemnem  1 .666.473  tonn, 
wartości  66.784.000  marek. 

Czarna  Przemsza.  Jedną  z ważniejszych  arteryj  komunikacyjnych  jest  Czarna  Przemsza,  ze  wzglę- 
du na  położenie  w Zagłębiu  Dąbrowskiem,  ujście  do  Wisły  i bliskość  jej  źródeł  ze  źródłami  Warty  i Pilicy. 

Długość  jej  wynosi  84  km.  Czarna  Przemsza  od  Modrzejowa  na  pograniczu  między  Austrją 
i Niemcami  do  ujścia  jest  uregulowana  od  r.  1886:  co  prawda,  wobec  oporu  Rosji,  uregulowanie  jej, 
uskutecznione  przez  Niemcy  i Austrję,  nie  jest  dostateczne,  gdyż  rzeka  tu  zamulana  jest  przez  og- 
romne ilości  piasku  i ziemi  z nieuregulowanej  części.  Stosownie  do  planów,  szerokość  uregulowanej  Czar- 
nej Przemszy  winna  wynosić  30  m.,  przy  głębokości  1,06  m.  ♦ 

Głównym  produktem  przewozu  na  Czarnej  Przemszy  jest  węgiel,  którego  w r.  1896  przewieziono 
50.700  tonn  na  4.486  berlinkach.  Nośność  berlinek  na  Czarnej  Przemszy  może  wynosić  od  20  do  22 
tonn,  przy  głębokości  zanurzenia  0,5  m. 

Kamienna  została  uznana  za  spławną,  rozporządzeniem  Rady  Administracyjnej  Królestwa 
Polskiego,  z dnia  17-go  czerwca  1828  r.  Długość  jej  wynosi  127  km.,  z tego  93  spławnych.  Bieg 
Kamiennej  jest  bystry,  spadek  duży,  obfitość  wody  wielka.  Znaczenie  ma  wybitne,  ze  względu  na  za- 
kłady przemysłowe  nad  nią  położone,  jak  Bliżyn,  Wierzbnik,  Kunów,  Ostrowiec,  Ćmielów,  Staracho- 
wice i inne. 

Za  ministerstwa  Ltibeckiego  miała  być  ona  uregulowana,  czemu  przeszkodziło  powstanie  183!  roku. 

Wieprz  (285  km.),  został  uznany  za  spławny  w roku  1447.  Szerokość  koryta  Wieprza  w górnym 
biegu  wynosi  20  do  30  m.,  w środkowym  40  do  60  m.,  a w dolnym  do  150  m.  Podług  statystyki 
rosyjskiej,  Wieprz  jest  żeglowny  od  Krasnegostawu,  również  jak Tyśmienica,  na  długości  35 km.,  i By- 
strzyca na  przestrzeni  21  km.;  dla  tratew  zaś  są  spławne  — Wieprz  na  203  kin.  i Bystrzyca  na  41  km. 
Na  Wieprzu,  od  Krasnegostawu,  na  Tyśmienicy  i Bystrzycy,  mogą  chodzić  statki,  o pojemności  do  20 
tonn,  przy  ogromnem  zapuszczeniu  rzeki.  Brzegi  wogóle  są  niskie,  wznoszące  się  od  2 do  3 me- 
trów ponad  normalny  stan  wody,  jednakże  dużych  wylewów  nie  bywa,  a tylko  grunty  nadbrzeżne  two- 
rzą wiele  torfowisk  i bagien.  Wałów  ochronnych  niema.  Ruch  tratew  znaczny;  innego  mniej.  Głębokość 
Wieprza  1,2  do  1,5  metra.  Tyśmienica  uznana  została  za  spławną  w r.  1447. 

Dodać  należy,  że  Wieprz  sam  przez  się  i przez  liczne  dopływy  jest  bogaty  w wodę  i posiada 
dno  bardzo  rozmaite,  w większości  piasczyste. 

Pilica.  Doniosłość  uspławnienia  Pilicy  uznawano  od  bardzo  dawnych  czasów,  jak  to  widzimy  z 
z dokumentów:  „Województwo  Sieradzkie,  roku  1589,  uchwaliło  po  4 grosze  z łanu  na  wyprawę  rze- 
ki Piłce”.  Od  tego  czasu  kilka  razy  była  poruszana  sprawa  uspławnienia  Pilicy.  Między  inneini  Nax  wy- 
kazał Radzie  Nieustającej,  że  ,,za  wyprawieniem  Pilicy,  przyległe  okolice  na  5 mil  wszerz  spławiały- 
by co  rok  do  Wisły  na  900  galarach  do  270.000  korcy  samego  zboża,  200  łodzi  z żelazem,  200statków 
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marmurów  i różnych  kamieni,  500  statków  wapna,  100  lodzi  potażów,  weidaszy,  smoły  i konopi, 
200  pasów  trafet  z balami,  wręgami,  krzywulcami  i materjałami  dębowemi,  200  z belkami,  masztami 
i budulcem,  100  pasów  z olszyną,  100  trafet  z sianem,  węglami,  tarcicami  i 1.000  trafet  z drzewem  opa- 
łowenr’. 

Postanowieniem  z 12  kwietnia  1817  r.  rzeka  Pilica  uznana  została  za  splawną,  a.  w roku  1823 
przystąpiono  do  prac  nad  oczyszczeniem  koryta. 

Długość  ogólna  Pilicy  — 304  km.;  w biegu  swoim  przyjmuje  dużo  dopływów.  Pomimo  tego,  że 
nieoczyszczana  i zostaje  w najwyższem  zaniedbaniu,  splawną  jest  już  od  Koniecpola,  t.  j.  w oddaleniu 
57  km.  od  źródeł,  na  przestrzeni  247  km.,  zaś  dla  statków  od  Przedborza,  t.  j.  na  przestrzeni  197  km. 

Do  Koniecpola  jest  Pilica  rzeką  do  30  m.  szeroką,  petem  rozszerza  koryto  swoje  do  60  m.;  w dol- 
nym zaś  biegu  nie  ma  nigdzie  węższego  koryta  nad  100  m.;  szerokość  jej  dochodzi  do  300  m.,  przy  wyso- 
kości brzegów  1 do  2 m.,  wyjątkowo  do  4 m.,  ponad  normalny  poziom  wody.  Dno  jej  przeważnie 
piasczyste,  z łatwo  obrywającemi  się  brzegami,  co  powoduje,  że  często,  przy  malej  wodzie,  głębokość 
niewiele  przewyższa  0,5  m.  Wałów  ochronnych  niema.  Barki  mogą  chodzić  od  Koniecpola,  przv  ob- 
ciążeniu do  20  tonu.  W dolnym  biegu  mogą  chodzić  i statki  osobowe,  jakkolwiek  ruch  jest  tu  niewiel- 
ki, prócz  spławu  tratwami. 

Narew.  Rzeka  Narew'  uznana  jest  za  splawną  od  roku  1447.  Długość  jej  ogólna  wynosi  460  km., 
z tego  w Królestwie  352  km.  splawnych  na  całej  przestrzeni,  zaś  258  km.  żeglownych  dla  barek  i statków 
70  tonnowych.  Do  Pułtuska  odbywa  się  komunikacja  osobowa.  Spław  i żegluga  odbywają  się  pomimo,  że 
podług  opisu  specjalnej  komisji,  mielizny  znajdują  się  w 37  miejscach,  pnie  w 57.  kamienie  i rafy 
w 42,  jazy  do  łowienia  ryb  w 13,  młyny  w 24,  mosty  i przeprawy  w 31  miejscach.  Drogi  do  holowa- 
nia w wielu  miejscach  zarosły. 

Szerokość  koryta  do  Nowogrodu  wynosi  160  do  170  m.  w środkowej  części  do  250  m.;  od  ujścia 
Bugu  szerokość  dosięga  500,  a nawet  600  m.  Poważną  przeszkodą  i utrudnieniem  w żegludze  jest  specjal- 
na roślina,  ogromnie  długa  i bujna,  która  zmniejsza  nawet  głębokość  i utrudnia  żeglugę,  prócz  tego 
wobec  piasczystego  gruntu  wpadają  do  koryta  znaczne  ilości  piasku — głównie  z Pissy,  Szkwy,  Rozogi 
i Omulewa,jak  również  z obrywających  się  brzegów  rzeki.  Brzegi  są  mało  wzniesione  powyżej  1 do  2m. 
ponad  normalny  poziom  wody.  Obwałowań  brak. 

Biebrza.  Ściśle  z Narwią  złączona  jest  Biebrza,  jako  droga  do  kanału  Augustowskiego,  uznana 
za  splawną  na  mocy  postanowienia  Rady  Administracyjnej,  z dnia  7 kwietnia  1843  r.  Biebrza  jest 
splawna  na  długości  109,9  km.,  żeglowna  zaś  na  przestrzeni  69,6  km.  Główne  rysy  charakterystyczne 
Biebrzy  są  te  same,  co  i Narwi,  jak  co  do  zapuszczenia  jej,  tak  co  do  żeglugi.  Miejscowość  torfiasta, 
nizinna  i błotnista.  Podług  inż.  Straszkiewicza,  naczelnika  Wiślano-Niemeńskiej  drogi,  samo 
oczyszczenie  jej  dałoby  głębokość  splawną  — 1,07  m. 

Kanał  Augustowski.  Budowa  kanału  Augustowskiego  rozpoczęta  została  w roku  1823.  Cala  dłu- 
gość kanału  Augustowskiego  wynosi  101,5  km. 

Wysokość  spadku  drogi  wodnej  wynosi  do  Niemna  41,5,  do  Biebrzy  15,6,  do  Narwi  25  m.  Do  prze- 
zwyciężenia tego  spadku  na  wschód  służy  11  szluz,  z których  górna  pod  Niemnowemma  spadku  9,4  m., 
inne  od  1,9  do  6,4  m.,  przeciętnie  3,21  m.;  na  zachód  zaś  tylko  1 — aż  do  jeziora  Necko;  na  połu- 
dnie 5 — pierwsza  pod  Augustowem,  ostatnia  pod  Dembowem.  Spadek  ich  wynosi  od  1,4  do  3,35  m., 
przeciętnie  2,52  m.  Wszystkie  szluzy  są  kamienne,  mają  47,6  m.  długości  użytkowej  i 6,4 m.  otworu  wrót. 
Dolna  szerokość  kanału  wynosi  11, 5 m.,  zwierciadło,  przy  całkowitem  napełnieniu  wodą,t.j.  na  1,43 m., 
20  m.  Po  obydwóch  stronach  kanału  są  drogi  holownicze,  wznoszące  się  0,6  m.  ponad  normalny 
stan  wody.  Napełnienie  kanału  wodą,  odbywa  się  częściowo  przez  wodę  gruntową,  której  w okolicy  jest 
bardzo  dużo  i,  dla  której  spadki  są  odpowiednio  urządzone,  częściowo  z jezior  i rzek  Rozpudy 
i Czarnej  Hańczy.  Do  napełnienia  zaś  wierzchołka  kanału  służy  jezioro  Serwa,  leżące  na  wysokości 
127  m.;  dla  szluz  południowych  jezioro  Lajewo.  Ber  1 inki , 43  m.  długie,  4,9  do  5,2  m.  szerokie  i na 
1,2  m.  zanurzające  się,  mogą  odbywać  drogę,  tylko  przez  krótki  czas,  wiosną  i jesienią.  Żegluga 
nieznaczna:  w latach  1890 — 4 przeszło  przez  kanał  przeciętnie  26  statków,  prócz  tego  w 1894  roku 
przeszło  w obie  strony  50  statków  wewnętrznego  ruchu;  ruch  tratwami  trochę  większy:  w latach 
1890— 4 przeszło  ich  390,  naładowano  w obrębie  kanału  140  w stronę  Wisły,  zaś  180  w stronę  Niemna. 
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Pissa  uznana  została  za  spławną  rozporządzeniem  Rady  Administracyjnej  z dnia  4-go 
września  1857  r.  Diugość  ogólna  Pissy  wynosi  180  km.  z tego  w granicach  Królestwa  Polskiego 
42  km.  Pissa  bierze  początek  w jeziorach  Mazurskich.  Podług  obliczeń  Intza,  obfitość  wody  jest  tutaj 
ogromna,  wynosi  bowiem  534  milj.  m.3  Podług  zaś  Kellera  tylko  432  mil j . m.3,  co  wynosi  przeszło 
8 m.3  na  sekundę.  Podług  obliczeń  tegoż  Kellera,  poza  utrzymaniem  nawigacji  dla  statków  150  tonn 
pozostaje  jeszcze  taka  ilość  wody,  że  można  z niej  uzyskać  siłę  5.900  HP,  którą  to  silę  chcą  Niemcy 
zużytkować  także  dla  celów  gospodarczych,  jak  dla  przenośni  siły  elektrycznej,  dla  celów  rolni- 
czych, oświetlenia  miast,  poruszania  tartaków  i t.  p.  Na  ten  cel,  łącznie  z budową  kanału  do 
Łyny,  rząd  niemiecki  wyznaczył  20,8  milj.  mk. 

Bug  uznany  został  za  spławny  w r.  1447.  Ogólna  długość  Bugu  wynosi  766  km.,  z któ- 
rych 569  znajduje  się  w Królestwie  i są  całkowicie  spławne,  a nawet  żeglowne,  chociaż  żegluga  na 
Bugu  jest  połączona  ze  znacznemi  trudnościami,  z powodu  zapuszczenia  i całkowitego  zaniedbania  tej 
rzeki.  Podług  inż.  Puciaty,  glównemi  przeszkodami  nawigacji  są,  oprócz  mielizn,  resztki  młyńskich 
stawideł,  nasypy  kamienne,  zwane  „rafami”  oraz  wybitna  krzywizna  brzegów,  które  skręcają  nieraz 
pod  kątem  ostrym. 

Szerokość  koryta  na  przestrzeni  do  Brześcia  Litewskiego  wynosi  30 — 50,  częściowo  nawet  do  100 
m.,  w dolnym  zaś  biegu  140  do  160,  a nawet  200  m.,  w bardzo  zaś  wielu  miejscach  dochodzi  do  400  m. 
Brzegi  przeważnie  niskie  i bagniste.  Podłoże  w miejscowościach  pagórkowatych  gliniaste,  w pozostałych, 
zaś  piasczyste.  Bug  ma  duże  znaczenie  z tego  względu,  że  od  niego,  mianowicie  przez  Muchawiec,  idzie 
połączenie  kanałami  Królewskim  i Ogińskim  ze  wschodem  i z Dnieprem,  a*  przez  to  iz  morzem  Czarnem. 

Żegluga  nie  była  na  Bugu  znaczna:  przeciętnie  wiatach  1890 — 4 w dól  rzeki  poszło 230 statków 
rocznie,  w górę  170.  Większy  natomiast  był  spław  tratew  — w tym  samym  okresie  przeszło  rocznie  prze- 
ciętnie 14.350  tratew,  przy  podziale  następującym:  18%  z górnego  i średniego  Bugu,  78%  z Mu- 
chawca  i 4%  z dopływów.  Z ogólnej  cyfry  zafrachtowanego  na  Bugu  w 1894  roku  drzewa,  w ilości 
186.000  tonn,  kanał  Królewski  dostarczył  80%,  przeładunek  z kolei  w Brześciu  3,5%,  zaś  dorzecze 
Bugu  tylko  16,5%. 

Bzura.  Podług  statystyki  rosyjskiej,  Bzura  spławna  jest  na  przestrzeni  52,3  km.;  płynie  miej- 
scowością nizinną.  Ważna  jest  z tego  względu,  iż  wododział  dorzecza  Wisły  jest  oddalony  zaledwie 

0 2 km.  od  wododziału  dorzecza  Warty,  a podczas  wysokich  wód  wododziały  te  prawie  się  schodzą, 
można  więc  z łatwością  zrobić  tu  drogę,  łączącą  Wisłę  z Wartą.  Chcieli  to  nawet  zrobić  Prusacy 
jeszcze  w 1793  r.  Stan  Bzury  jest  zły,  wobec  zupełnego  jej  zapuszczenia.  Żeglugi  niema,  spław  tra- 
twami wobec  braku  lasów  w tych  stronach  bardzo  nieznaczny. 

Niemen  jest  żeglowny  od  m.  Świerżnia,  gub.  i pow.  Mińskiego;  od  tego  miejsca  do 
granicy  Prus  ma  długości  760  km.,  i przyjmuje  wody  kilku  spławnych  dopływów,  z których  najważ- 
niejsze, nawet  żeglowne,  są:  z lewej  strony  Szczara,  z prawej  Mereczanka  z Sołczą,  W i 1 j a i Niewiaża.  Za 
pośrednictwem  dopływów  Szczary  i Czarnej  Hańczy,  Niemen  połączony  jest  kanałami  Ogińskiego 

1 Augustowskim  z dorzeczami  Dniepru  i Wisły.  Niemen  wpada  do  zatoki  Kurońskiej,  przepływając 
w granicach  Królestwa  Polskiego  397  km.,  w graąiicach  Prus  Wschodnich  1 12,6  km.  pod  nazwą  Memla. 

Już  w swej  górnej  części  pod  Stołpcami  Niemen  ma  wygląd  dużej  rzeki,  o szerokości  75  m.  przy 
niskich  wodach,  głębokiej  do  1,6  m.  Na  dystansie  do  m.  Hoże,  średnia  szerokość  rzeki  wynosi  oko- 
ło 170  m.,  a tylko  powyżej  Grodna  koryto  Niemna  zwężone  jest  do  105  m.  przy  kamienistem  podłożu, 
między  wysokiemi  brzegami.  Od  m.  Hoże  do  granicy  Prus,  średnia  szerokość  rzeki  wynosi  od  190  — 
320  m.  Prócz  ogromnych  różnic  w spadku  rzeki,  są  jeszcze  miejsca  bardzo  rwące,  nazywane  przez 
miejscową  ludność  „ropami”,  na  których  szybkość  wody  dochodzi  do  dwóch  z górą  metrów  na  se- 
kundę. Rwące  miejsca,  czyli  ropy  bywają  zazwyczaj  w tych  miejscach,  gdzie  szerokość  rzeki  z powodu 
jakości  gruntu  nagle  się  zwęża,  jak  np.  powyżej  Grodna,  gdzie  szerokość  Niemna  zmniejsza  się  do  65  m. 
Głębokość  na  rafach  wystarcza  dla  żeglugi,  ale  przepływanie  statków  jest  utrudnione,  z powodu  znacz- 
nej bystrości  prądu  i niebezpieczeństwa  rozbicia  się  statków  o kamienie,  w wielkiej  ilości  rozrzucone 
po  brzegach  rzeki. 

Żegluga  najwięcej  trudności  spotyka  w górnej  części  Niemna,  szczególnie  koło  ujścia  Szczary 
i tutaj  latem  musi  być  przerywana.  Przeszkody  stanowią  przemiały  i kamienie,  rozrzucone  po  dnie, 
które  mają  właściwości  porogów. 
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Przemiały,  chociaż  spotykają  się  na  całej  długości  rzeki,  jednakże  najwięcej  ich  jest  w środkowej 
i górnej  części  Niemna.  Kamienie  albo  porogi,  które  tworzą  nieraz  cale  wyspy,  trafiają  się  przeważnie 
w środkowej  części  rzeki,  najniebezpieczniejsze  są  jednakże  znajdujące  się  o 20  km.  powyżej  Kowna, 
niedaleko  Rumszyszek,  znane  pod  nazwą  „bicze”.  Od  Kowna  do  granicy  Prus  przemiały  są  wię- 
cej piasczyste.  Oprócz  wirów  i przemiałów,  żegludze  przeszkadza  jeszcze  kręty  bieg  rzeki,  jak  również  po- 
jedyncze kamienie  i pnie,  przeważnie  dębowe,  napotykane  w 106  miejscach.  W Prusach  Niemen  jest  ure- 
gulowany. 

Ruch  na  Niemnie  podług  statystyki  rosyjskiej  przedstawiał  się  w r.  1909  jak  następuje. 
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Warta.  Wartę  uznano  za  spławną  w r.  1447;  długość  jej  ogólna  767  km.,  z których  420 
w obrębie  Królestwa  Polskiego.  Spadek  Warty  od  źródeł  na  wyżynie  Mrzyglodzkiej,  która  wynie- 
siona jest  na  400  m.,  do  ujścia  Prosny,  wyniesionego  na  71  m.,  przy  długości  420  km., 
wynosi  0,783%.  Średnia  szerokość  koryta,  przy  normalnym  stanie  wody,  wynosi  pod 
Częstochową  20  do  30  m.,  od  Częstochowy  do  Sieradza  rozszerza  się  koryto  do  60  i 70  ni.,  by  poniżej 
Neru  dosięgnąć  100  m.  Płynie  niziną,  nigdzie  nie  obwałowaną,  obfitując  zaś  w wodę,  powoduje  powo- 
dzie, z którycli  wiosenne  są  najobfitsze  — woda  podnosi  się  wówczas  do  3 metrów  i wyżej.  Bieg 
Warty  jest  powolny,  stan  zapuszczenia  wielki,  przez  co,  rozlewając  się  szeroko,  niema  siły  wyżłobić 
sobie  odpowiedniego  koryta.  Podług  Kellera,  statki  na  Warcie  mogą  dochodzić  do  Konina,  przy  zanu- 
rzeniu 0,6  m.;  do  Koła,  Sieradza,  a nawet  dalej,  pomimo  dostatecznej  ilości  wody,  nie  mogą  chodzić, 
z powodu  zbytniego  rozlania  się  Warty,  a przez  to  płytkiej  wody  i rozchodzenia  się  na  wiele  ramion. 
Zaradzić  temu  może  tylko  uregulowanie  tej  rzeki.  Spław  tratwami  odbywa  się  od  Działoszyna. 

Danych  statystycznych  co  do  ruchu  niema  żadnych. 

Opisane  powyżej  drogi  wodne  mają  znaczenie  dla  komunikacji  ogólnokrajowej.  Prócz  nich  za 
rzeki  publiczne  i spławne  uznane  zostały  także  Nida  i Prosną  statutem  Kazimierza  Jagiellończyka 
z 1447  r.;  rzeka  Drwęca  statutem  Jana  Olbrachta  z r.  1496;  rzeka  Wkra  konstytucją  z r.  1775  i rzeka  Orzyc 
postanowieniem  Rady  Administracyjnej  z dnia  14  września  1858  r.  W sieci  dróg  wodnych  Królestwa 
Kongresowego  posiadają  one  charakter  lokalnych  komunikacyj. 

W przeszłości  wszystkie  te  rzeki  odgrywały  większą  lub  niniejszą  rolę  w gospodarstwie  i komuni- 
kacji krajowej,  obecnie  zaś  z powodu  zapuszczenia  stan  ich  w większości  wypadków  jest  tak  opłakany, 
że  o prawidłowej  żegludze  mowy  być  nie  może. 


Na  Wiśle,  głównej  arterji  dróg  wodnych  Królestwa,  cały  tabor  składał  się  zaledwie  z 45 
statków,  łącznie:  osobowych  i holowniczych  i około  400  kryp,  berlinek  i t.  p.,  siły  nośnej  od  kilku 
do  40.000  pudów  w tcorji.  W praktyce  ładunek  zależał  w zupełności  od  stanu  wody  na  Wiśle.  Na  in- 
nych rzekach  tabor  był  stosunkowo  jeszcze  mniejszy  i nawet  w małej  części  nie  odpowiadał  wyma- 
ganiom, jakie  interesy  gospodarcze  rolnictwa  i przemysłu  pod  względem  dróg  wodnych  w Królestwie 
Kongresowem  stawiać  mogły.  To  samo  powiedzieć  można  o szybkości  statków.  Przedsiębiorcy  nigdy 
nie  mogli  dawać  gwarancji  za  terminową  dostawę,  gdyż  statek,  który  normalnie  powinien  robić  około 
4 km.  na  godzinę  w górę  rzeki  i około  10  km.  w dół  rzeki,  trafiwszy  na  przemiał,  musiał  nieraz  czekać 
parę  dni  nim  się  drogę  utorowało.  Okoliczności  te  wpływały  na  wysokość  opłat  przewozowych,  które 
nieraz  bywały  droższe  od  taryfy  kolejowej,  a co  zatem  idzie  i wszystkie  korzyści,  jakie  normalnie  dają 
drogi  wodne,  polegające  na  małym  koszcie  przewozu,  obracały  się  w niwecz.  Z tycli  powodów,  mimo 
obfitości  dróg  wodnych,  rolnictwo  i przemysł  Królestwa  Polskiego  prawie  zupełnie  z komunikacyj  wod- 
nych korzystać  nie  mogły. 

Płynęła  stąd  wielka  szkoda  dla  kraju,  tembardziej,  że  rozmieszczenie  naturalne  dróg  wodnych 
w Królestwie  pozwalałoby  prawie  każdemu  zakątkowi  kraju  i 70  do  75%  ludności  z nich  korzystać. 

Podług  Krzyżanowskiego  z dróg  wodnych  może  korzystać: 


w gub.  Kaliskiej  32 % ludności 

,,  Kieleckiej  82%  ,, 

,,  Lubelskiej  55%  ,, 

,,  Łomżyńskiej  70%  ,, 

,.  Piotrkowskiej  37%,  ,, 


w gub.  Płockiej  50%  ludności 

,,  ,,  Radomskiej  72%-  ,, 

,,  ,,  Suwalskiej  ’ 87%  ,,  . 

,,  ,,  Siedleckiej  78%  ,, 

,,  ,,  Warszawskiej  93%  ,; 


Jak  widzimy  z tego,  najgorzej  pod  względem  dróg  wodnych  stoją  gub.  Kaliska  i Piotrkowska.  Ula 
rolnictwa  istnieriie  tak  rozgałęzionej  sieci  dróg  wodnych  w Królestwie  Kongresowem  ma  szczególnie  waż- 
ne znaczenie,  gdyż  wobec  niedostatecznie  rozwiniętej  sieci  dróg  żelaznych  mogłoby  ułatwiać  wymianę  pło- 
dówrolnych  i artykułów  pierwszej  potrzeby  w rolnictwie.  Przytem  nawet  w wypadku  istnienia  dogodnej 
i szeroko  rozgałęzionej  sieci  kolejowej,  drogi  wodne  ze  względu  na  tanie  koszta  przewozu  oddawaćby  mo-  ' 
gły  rolnictwu  Królestwa  Kongresowego  bardzo  znaczne  usługi  przy  przewozie  takich  produktów,  jak: 
zboże,  okopowe,  nawozy  sztuczne,  torf,  węgiel  i t.  p.  Transport  tych  artykułów,  z powodu  znacznej  wa- 
gi a stosunkowo  niskiej  ceny,  może  mieć  miejsce  tylko  przy  niskich  opłatach  przewozowych,  które  czę- 
sto nie  mogą  pokryć  nawet  własnych  kosztów  przewozu  koleją  żelazną.  Z tych  względów  zarówno  dla 
kolei,  jak  i dla  gospodarstwa  narodowego  wogóle,  kierowanie  przewozu  wymienionych  artykułów  z dróg 
żelaznych  na  wodne,  byłoby  w skutkach  swych  objawem  ekonomicznie  dodatnim  i tern  więcej  wska- 
zanym, iż  koleje  w Królestwie  Połskiem  były  przeciążone  nadmiernym  ruchem  towarowym. 

Kwestja  uregulowania  w Królestwie  Połskiem  dróg  wodnych  była  w okresie,  poprzedzającym  woj- 
nę, kwestja  palącą  z dwóch  przyczyn: 

1)  z powodu  konieczności  uregulowania  żeglugi  i zdobycia  tym  sposobem  taniej  drogi  przewo- 
zowej, 

2)  celem  uchronienia  kraju  od  strat,  spowodowanych  wylewami  rzek  i obrywaniem  się  brzegów. 

Co  do  pierwszego  punktu,  stosunek  kosztów  przewozu,  podług  obliczenia  prof.  Kadena,  w cza- 
sach, kiedy  komunikacja  wodna  nie  stała  jeszcze  na  wysokości  dzisiejszego  rozwoju  pod  względem  te- 
chnicznym (rok  1870),  a przez  to  była  droższą,  przedstawiał  się  jak  1 : 2 : 5,  to  znaczy,  że  koszt  prze- 
wozu wodą  byl  dwa  razy  tańszy  niż  kolejami,  pięć  razy  tańszy  od  trakcji  końskiej. 

Dzięki  ulepszeniom,  jakie  od  tego  czasu  dokonano  w komunikacji  rzecznej,  koszt  transpor- 
tów na  rzekacli  w zachodniej  Europie  zmniejszył  się  jeszcze  więcej,  w porównaniu  do  innych  środków 
przewozowych.  Frachty  w komunikacji  wodnej  obniżono  na  Zachodzie  w ostatnich  30 — 50  latach  od  30 
do  50%,  (Ren  od  40  do  60%,),  na  kolejach  zaś  tylko  o 16%,;  na  zboże  koleje  podniosły  fracht.  Fracht  Roter- 
dam  — Manheim  wynosił  40  lat  temu  12,92  mk.,  dzisiaj  18,40  mk.;  wodą  zaś  spadł  z 10  mk.  na  2,50  mk. 

Nie  ulega  wątpliwości,  że  uregulowanie  żeglugi  na  rzekach  w Królestwie  Kongresowem  stworzyło- 
by tak,  jak  to  ma  miejsce  na  Zachodzie,  środek  komunikacji  o wiele  tańszy  od  innych.  Wobec  za- 
niedbania dróg  wodnych,  rzeki  Królestwa  Polskiego,  nietylko  nie  oddawały  usług,  jako  środek  komuni- 
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kacyjny,  ale  wyrządzały  przez  wylewy  i częste  powodzie  bardzo  znaczne  straty  gospodarstwu  narodo- 
wemu wogóle,  w szczególności  zaś  rolnictwu.  W dziesięcioleciu  1897 — 1906  r.,  z powodu  normalnych 
każdorocznych  wylewów  Wisły,  rolnictwo  poniosło  strat  przeszło  na  3 miljony  rubli.  Przy  większych  po- 
wodziach, jakie  miały  miejsce  w 1884  i 1903  roku,  straty  rolnictwa  szacowano  każdorazowo  w przy- 
bliżeniu na  3.000.000  rubli. 

d)  Poczty,  telegrafy  i telefony. 

Królestwo  Polskie  dn.  8 lipca  1817  r.  otrzymało  oddzielną  Dyrekcję  Generalną  Poczt,  pozostają- 
cą pod  nadzorem  Komisji  Rządowej  Spraw  Wewnętrznych  i Policji,  posiadającą  monopol  przewożenia 
listów.  Dyrekcja  ta  została  zniesiona  26. 111/7. IV  1851  r.  i na  jej  miejsce  został  utworzony  XIII  okręg 
pocztowy.  Dnia  12  sierpnia  1862  r.  margrabia  Wielopolski  osiągnął  zatwierdzenie  oddzielnego  za- 
rządu pocztowego  dla  Królestwa,  który  miał  prawo  używania  znaków  opłat  pocztowych  z napisami  w ję- 
zyku polskim.  Po  upadku  powstania,  od  dn.  1 7/1 V 1866  r.  Królestwo  weszło  w skład  zachodniego  okrę- 
gu pocztowo-telegraficznego  Rosji.  W ostatnich  czasach,  przed  wojną,  Królestwo  Polskie  zostało  podzielo- 
ne pomiędzy  trzy  okręgi  pocztowo-telegraficzne,  a mianowicie: 

1.  Warszawski,  obejmujący  gub.:  Kaliską,  Kielecką,  Piotrkowską,  Płocką,  Radomską  i War- 
szawską. 

2.  Grodzieński,  w którego  skład  pomiędzy  innemi  wchodziły  gub.:  Lubelska,  Łomżyńska  i Sie- 
dlecka. 

3.  Wileński,  obejmujący  gub.  Suwalską. 

Departament  Poczt  i Telegrafów  w Rosji  wchodzi!  w skład  Ministerstwa  Spraw  Wewnę- 
trznych. Z powodu  stosunkowo  małej  liczby  biur  pocztowo-telegraficznych,  których  ilość  w po- 
szczególnych gubernjach  wykazuje  zamieszczona  statystyka  z 1912  r.,  korzystanie  z poczty  i telegra- 
fu było  w Królestwie  Polskiem,  szczególnie  na  wsi,  wielce  utrudnione.  Ilość  urzędów'  pocztowo-telegra- 
ficznych w Królestwie  Kongresowem  w stosunku  do  obszaru  i zaludnienia  była  znacznie  mniejsza,  w po- 
równaniu z państwami  zachodnio-europejski emi. 


G u b e r n j a 

Ogółem  biur 
pocztowo- 
telegraficz. 

1 biuro  przypadało  na 

km.2 

mieszkańców 

Kaliska 

54 

206,2 

23.237 

Kielecka  

65 

149,9 

15.469 

Lubelska  

57 

. t 5,2 

26.521 

Łomżyńska  

38 

2,59,1 

16.639 

Piotrkowska 

108 

102,4 

19.106 

Płocka  

32 

265,7 

21.700 

Radomska  

48 

252,6 

23.250 

Siedlecka  

58 

238,4 

17.152 

Suwalska  

35 

318,9 

18.517 

Warszawska  

175 

96,3 

16.060 

Ogółem  . . 

670 

189,5 

19.064 

Dwa  tylko  miasta  w Królestwie  posiadały  większą  ilość  biur  pocztowo-telegraficznych,  a mia- 
nowicie Warszawa,  gdzie  istniało  16  biur,  czyli  1 biuro  przypadało  na  47.753  mieszkańców'  i Łódź — 5 
biur,  czyli  1 na  78.705  mieszkaców.  Ilość  telefonów  w'  Królestwie  wykazuje  załączona  tablica  (p.  str. 
175). 

Długość  linij  telefonicznych  międzymiastowych,  których  było  ogółem  10,  wynosiła  498,5  wiorst. 
Danych,  dotyczących  długości  przewodów  telegraficznych,  będących  pod  zarządem  Departamentu 
Poczt  i Telegrafów  nie  udało  się  otrzymać.  Długość  przewodów  telegraficznych  i telefonicznych,  na- 
leżących do  dróg  żelaznych,  wynosiła  około  12.000  km.  Nadmienić  należy,  że  przez  Królestwo  Polskie 
przechodziła  linja  telegrafu  Indo-Europejskiego,  posiadająca  własną  stację  w Warszawie. 
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Tabela  porównawcza  biur  pocztowych  i telegraficznych  oraz  aparatów  telefonicznych  w niektórych 

państwach  Europy  ora:  Stanach  Zjednoczonych.1) 


K r a j 

i 

Biura  pocztowe  Biura  telegraficzne 

i 

Aparaty  telefoniczne 

Liczba 

ogólna 

1 biuro 
na  miesz- 
kańców 

1 biuro  na 
km. 2 

Liczba 

ogólna 

i 

1 biuro 
na  miesz- 
kańców 

1 biuro  na 
km. 2 

Liczba 

ogólna 

1 aparat 
na  miesz- 
kańców 

Austro-Węgry  . . . 

1 6.975 

3.086 

| 

39,8  12.082 

4.253 

55,9 

220.788  ! 

233 

Francja 

14.634 

2.706 

36,6  22.416 

1.767 

23,9 

303.546 

130 

Niemcy  (1913)  . . . 

41.415 

1.567 

13,1  50.013 

1.298 

10,8 

1.310.022 

49 

Stany  Zjednoczone  . 

60.336 

1.524 

129,9 

— 

— 

— 

— 

Szwajcarja . . . . 

4.334 

866 

9,5  2.374 

1.586 

17,4 

91.362 

41 

Szwecja 

4.159 

1.328 

98,6  2.913 

1.896 

140,9 

219.837 

25 

Rosja  Eur.  i Az  jat. . 

16.991 

9.652 

1.224,0  9.138 

14.090 

2.386,0 

207.786 

619 

Wielka  Brytanja  , . 

24.497 

1.846 

12,8  14.129 

{ 

3.201 

22,2 

733.462 

62 

Ilość  telefonów  w Królestwie  Polskiem,  według  danych  urzędowych  na  TI  1914  r. 


Gubernia 

Ilość  apara- 
tów telefo- 
nicznych w 

gubernji 

. 

I aparat  wypadał  na: 

km.2  mieszkańców. 

1 

Kaliska 

899 

12,4 

1.396 

Kielecka 

251 

38,8 

4.006 

Lubelska  

1.092 

14,9 

1.384 

Łomżyńska 

173 

56,9 

3.655 

Piotrkowska  .... 

7.217 

1,8 

286 

Płocka  

463 

20,1 

1.500 

Radomska 

416 

29,1 

2.686 

Siedlecka  

171 

80,8 

6.922 

Suwalska  

59 

206,3 

10.985 

Warszawska  .... 

32.571 

0,5 

784 

Ogółem 

43.312 

2,8 

288 

Większą  ilość  telefonów  miały: 

Warszawa  31.952  aparatów,  czyli  1 na  23  mieszkańców 
Lublin  683  ,,  ,,  ,,  ,,  91  ,, 

Łódź  4.503  ,,  ,,  ,,  ,,  87  ,, 

Z dróg  żelaznych  w r.  1910  posiadały: 

Warszawsko-Wiedeńska  110  stacyj  — 167  aparatów  — 263  urzędników 
Fabryczno-Łódzka  6 ,,  14  ,,  13  ,, 

Nadwiślańskie  187  ,,  422  ,,  784  ,, 

Ogólna  ilość  osób,  zatrudniona  w administracji  poczt  i telegrafów,  za  wyjątkiem  telegrafów  kolejowych, 
wynosiła  około  5.000, 

Danych,  dotyczących  działalności  poczt  i telegrafów  nie  udało  się  znaleźć;  pewne  światło  jednak 
na  rozmiar  tej  działalności  rzuca  wykaz  dochodów  za  r.  1912. 


')  Dane  obliczone  na  podstawie:  ,,Stat ist isches  Jahrbuch  fur  das  Deutsche  Reich  1915”,  str.  131,  41*  i 42*. 


— 176 


Gubernja 

Dochody 

z opłat: 

pocztowych 

telegraficznych 
i telefonicznych 

Kaliska 

Rb.  323.656,81 

Rb.  83.933,04 

Kielecka 

„ 204.016,28 

„ 53.480,67 

Lubelska 

„ 366.810,65 

,,  159.339.81 

Łomżyńska  ..... 

„ 168.624,79 

,,  48.664,52 

Piotrkowska 

,,  1.579.432,72 

787.856,35 

Płocka 

„ 132.456,03 

„ 44.199,65 

Radomska 

„ 243.593,46 

„ 57.464,81 

Siedlecka. 

„ 248.587,74 

„ 40.287,98 

Suwalska 

„ 194.439,06 

„ 98.376,39 

Warszawska  .... 

„ 3.978.312,62 

„ 937.897,46 

Ogółem 

Rb.  7.439.930,16 

Rb.  1.611.499,68 

Obrazem  stale  wzrastającego  ruchu  pocztowego  są  następujące  dane:  w r.  1899  Warszawska  Pocz- 
ta Główna  wyekspedjowała  383  tysiące  posyłek  pocztowych,  w roku  1909  — 4.161  tysięcy. 

Przytoczone  zestawienie  świadczy,  że  dochody  z poczt  stanowiły  poważną  pozycję  w budżecie 
państwowym.  Jednakowoż,  w przeciwieństwie  do  państw  zachodnich,  rząd  uważał  pocztę  jako  zy- 
skowne przedsięwzięcie,  mało  przeznaczając  na  inwestycje. 

Opłaty  pocztowe  wynosiły  dla  listów  otwartych  (kart)  3 kop.  w komunikacji  wewnętrznej  i 4 kop. 
w zagranicznej,  dla  kart  z opłaconą  odpowiedzią  opłata  wynosiła  6 i 8 kop.,  dla  listów  zamknię- 
tych 7 kop.  w komunikacji  wewnętrznej,  i 10  kop.  w komunikacji  zagranicznej.  Opłaty  za  listy  zam- 
knięte w komunikacji  tak  wewnętrznej,  jak  i zewnętrznej  były  stosunkowo  dosyć  wysokie,  gdy  zważy- 
my, że  Francja  wprowadziła  dla  listów  w komunikacji  z Algierem  i kolonjami  swemi  opłatę  10  centi- 
mów  od  listów,  Niemcy  zaś  w korespondencji  z Austro-Węgrami  wprowadziły  taryfę  lO-o  ferigową  od 
listów  już  od  lat  kilkunastu,  a na  parę  lat  przed  wybuchem  wojny  podobne  udogodnienie  wprowadziły 
i w komunikacji  ze  Stanami  Zjednoczonemu  Za  rekomendowanie  listu  była  pobierana  podwójna  opła- 
ta. Za  telegramy  była  pobierana  oplata  po  5 kop.  od  wyrazu,  niezależnie  od  opłaty  15  kop.  od  tele- 
gramu w komunikacji  wewnętrznej.  Opłaty  od  wyrazu  w komunikacji  międzynarodowej  były  dla  każ- 
dego kraju  inne. 

Eksploatacją  telefonów  w Królestwie  zajmował  się  bądź  rząd,  bądź  koncesjonarjusze  prywatni. 
Telefony  w Warszawie,  bezsprzecznie  najlepiej  funkcjonujące  w Europie,  były  eksploatowane  przez  to- 
warzystwo szwedzkie  „Cedergren”  (eksploatujące  telefony  w Sztokholmie  i Moskwie).  Opłaty  telefo- 
niczne wynosiły  od  18  do  69  rb.  rocznie  od  aparatu,  zależnie,  czy  były  eksploatowane  przez  rząd,  czy 
przez  przedsiębiorstwo  prywatne.  Opłata  za  3-minutowe  rozmowy  telefoniczne  wahała  się  pomiędzy  10 
a 75  kop. 

Z powyższego  widzimy,  że  obsługa  pocztowo-telegraficzna  i telefoniczna  w Królestwie  Polskiem  * 
nie  odpowiadała  interesom  gospodarczym  kraju.  Gdy  na  Zachodzie  1 biuro  pocztowe  wypadało  na  866 
(Szwajcarja)  — 3.086  (Austro-Węgry)  mieszkańców,  prócz  tego  jedno  biuro  telegraficzne  obsługiwa- 
ło 1.298  (Niemcy)  — 4.253  (Austro-Węgry)  mieszkańców  - — w Królestwie  Polskiem  jedno  biuro  po- 
cztowo-telegraficzne  wypadało  na  19.064  mieszkańców.  W zakresie  telefonów  widzimy  podobne  zja- 
wisko: na  Zachodzie  jeden  aparat  obsługiwał  kilkudziesięciu  mieszkańców,  gdy  w Królestwie  Polskiem 
— 300.  Pomijając  opłaty,  które  byty  droższe,  niż  na  Zachodzie,  Królestwo  Polskie  nie  miało  całego 
szeregu  udogodnień,  stosowanych  w tej  dziedzinie  tamże,  głównie  w zakresie  sprawności  i szybkości. 
Brak  dostatecznie  rozgałęzionej  sieci  telefonicznej,  nadmierne  b.  często  oddalenie  od  biur  pocztowo- 
telegraficznych,  ospała  ich  działalność,  wadliwa  organizacja  w dostarczanip  korespondencji  i dzienni- 
ków — wszystko  to  wpływało  ujemnie  na  rozwój  rolnictwa,  izolując  producenta-rolnika  od -świata 
lub  też  informując  go  ze  znacznem  opóźnieniem  o aktualnych  koniunkturach,  związanych  z za- 
wodem. 
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W czasie  wojny  obecnej,  Królestwo  zostało  podzielone  na  3 okręgi  administracyjne,  wobec  cze- 
go poczty  również  należą  do  trzech  administracyj.  Władze  okupacyjne  utworzyły  na  terytorjum  Kró- 
lestwa urzędy  pocztowe  w 151  miejscowościach,  z czego  67  przypada  na  General-Gubernatorstwo  War- 
szawskie (w  tern  2 w Warszawie),  76  na  General-Gubernatorstwo  Lubelskie,  8 na  gub.  Suwalską  i 4 
powiaty  gub.  Siedleckiej,  należące  do  zarządu  głównodowodzącego  na  Wschodzie  (Gebiet  des  Oberbe- 
fehlhabers  Ost).  Opłaty  wynoszą  w okupacji  niemieckiej  7%  fen.  dla  listów  otwartych,  15  dla  listów 
z opłaconą  odpowiedzią,  15  dla  listów  zamkniętych  (do  20  gr.),  zaś  ponad  20  gr.  do  250  gr. — 25  fen.  Za 
polecanie  listu  pobierana  jest  oplata  20  fen.  W okupacji  austrjackiej  opłaty  są  następujące:  listy  otwar- 
te 8 hal.,  zamknięte  15  hal.,  oplata  za  list  polecony  wynosi  35  halerzy.  Telefony  do  użytku  prywatne- 
go zostały  zniesione.  Jedynie  niektóre  instytucje  rządowe  i społeczne  korzystać  mogą  z aparatów  te- 
lefonicznych. 

Źródła:  p.  przypisy  Nr.  15. 


16.  Cła  i taryfy. 

Na  kongresie  Wiedeńskim  w r.  1815,  stosunki  gospodarcze  między  dzielnicami  Polski  były  okre- 
ślone przez  traktaty  austrjacko-rosyjski  i prusko-rosyjski,  które  stwierdziły,  że  wszystkie  kraje  Rzeczy- 
pospolitej pozostaną  jednem  terytorjum  cłowem.  Rezultatem  takiego  poglądu  było  przyznanie  wolności 
handlu  wszystkiemi  krajowemi  produktami  na  terenie  wszystkich  dzielnic  Polski,  niezależnie  od  nowej 
przynależności  państwowej  poszczególnych  obszarów.  Jednak  już  w kilka  lat  później  mocarstwa  oś- 
cienne nie  dotrzymały  zawarowanej  w traktacie  zasady  zachowania  jedności  celnej  ziem  polskich,  nie- 
prawnie stosując  swe  przepisy  i taryfy  celne  do  zabranych  prowincyj  polskich.  Jedynie  Królestwo  Kon- 
gresowe prowadziło  własną  politykę  handlową  do  1850  r.;  wówczas  dopiero  granica  celna  między  Polską 
a Rosją  została  ostatecznie  zniesiona.  Od  tego  czasu,  do  wybuchu  wojny  światowej  utrwalił  się  taki 
stosunek  handlowy  pomiędzy  Rosją  i Królestwem,  iż  Cesarstwo  dostarczało  nam  w pewnej  mierze 
artykułów  żywności  i surowców  — było  natomiast  konsumentem  polskich  półfabrykatów  i fabrykatów. 
Stan  ten  przedstawiał  dla  naszego  gospodarstwa  narodowego  pewne  korzyści,  umożliwiał  bowiem  zbyt 
wytwórczości  przemysłowej  Królestwa  na  rynkach  rosyjskich.  Skądinąd  jednak,  zupełne  podporządkowa- 
nie Królestwa  ekonomicznym  interesom  Rosji  w dziedzinie  cel  i stawek  kolejowych  nie  pozwoliło  na 
uwzględnianie  potrzeb  wytwórczości  krajowej  oraz  dostosowanie  do  nich  opłat  celnych  i polityki  taryf 
przewozowych.  Ta  ostatnia  zwłaszcza  miała  dla  Rosji  pierwszorzędne  znaczenie,  a nie  uwzględniając 
zasadniczo  odmiennych  wymagań  życia  gospodarczego  w Królestwie  Polskiem  działała  w znacznej 
mierze  na  szkodę  rolnictwa  polskiego,  i w naszych  stosunkach  gospodarczych  odegrała  przed  wojną 
ujemną  rolę. 

W r.  1887  uchylone  zostało  przez  Radę  Państwa  prawo  dowolnego  wprowadzania  nowych  taryf 
na  kolejach,  będących  prywatną  własnością,  które  przysługiwało  poszczególnym  towarzystwom  dróg 
żelaznych;  od  roku  zaś  1889  prawo  to  przysługiwało  jedynie  Komitetowi  i Radzie  Taryfowej  przy  De- 
partamencie Kolejowym  Ministerjum  Finansów.  Gdy  rząd  ujął  w swe  ręce  kwestję  opłat  przewozowych 
na  kolejach  żelaznych,  mógł  w całej  pełni  wyzyskać  politykę  taryfową  w celu  popierania  eksportu 
płodów  rolniczych  Rosji  centralnej  — zagranicę  i na  rynki  wewnętrzne  gubernij  gęściej  zaludnionych 
(Królestwo).  Zboże  było  dla  Państwa  Rosyjskiego  produktem,  którego  wywóz  dawał  możność  wyrów- 
nania choćby  w pewnym  stopniu  biernego  bilansu  płatniczego.  Wywóz  zboża  musiała  Rosja  podtrzy- 
mywać wszelkiemi  siłami,  aby  mieć  czem  płacić  za  importowane  w wielkiej  ilości  wyroby  gotowe, 
oraz  procenty  i amortyzację  zaciągniętych  zagranicą  pożyczek  państwowych.  W celu  ułatwienia  wy- 
wozu w r.  1888  wprowadzone  zostały  dla  zboża  na  wszystkich  kolejach  żelaznych  taryfy  różniczkowe, 
polegające  na  tern,  że,  w miarę  wzrastania  odległości,  opłaty  za  przewóz  były  stosunkowo  coraz  mniej- 
sze. Wkrótce,  w celu  popierania  rozwoju  mlynarstwa  rosyjskiego  — zrównany  został  koszt  przewozu 
ziarna  i mąki.  Od  tego  czasu  nastąpiło  jeszcze  wiele  zmian  i uzupełnień,  które  jednak  zasady  ustana- 
wiania taryf  nie  zmieniły,  zachowując  da  ostatnich  lat  przed  wojną  następujące  cechy  charakterys- 
tyczne, 
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1.  Różniczkowość.  Stawka  pobierana  od  puda  i wiorsty  przy  przewozie  ziarna  wewnątrz 
państwa  wynosiła  przy  niniejszych  odległościach  (do  200  wiorst)  1/34  kop.,  na  przestrzeni  zaś  2.780 wiorst 
tylko  V8o  kop.  Te  same  pozycje  dla  mąki  wyrażają  się  cyframi:  do  200  w.  1/si  kop.,  a ponad  2.672  wiorst — 
x/73  kop.  W taryfie  na  przewóz  do  portów  oraz  stacyj  kolejowych  pogranicznych  uwydatnia  się 
jeszcze  więcej  jej  różniczkowy  charakter.  Koszt  przewozu  ziarna  Z V 25  kop.  za  pudowiorstę  (przewóz  je- 
dnego puda  na  przestrzeni  1 wiorsty)  spada  przy  transporcie  na  większe  odległości  do  V80  kop., 
a mąki  z 1/24  do  111Z  kop. 

2.  Popieranie  wywozu  zagranicę  jest  widoczne  w przyznaniu  dużych  ulg  mące,  wysyła- 
nej zagranicę:  stosowano  względem  niej  specjalną  zniżkę  stawki  o 20%,  poza  stosowaniem  zwykłych  ta- 
ryf różniczkowych.  W Warszawie  i Sosnowcu  zbudowane  były  składy,  w których  za  niewielką  opłatą 
mogło  być  przechowywane  zboże,  przywiezione  z Rosji,  a przy  wysyłaniu  towaru  do  miejsca  przezna- 
czenia, opłaty  kolejowe  liczone  były  według  taryf  różniczkowych,  jakgdyby  dowóz  do  składów  i dal- 
szy eksport  stanowiły  jeden  nieprzerwany  przewóz  ładunku.  Transport  zboża  i mąki  do  miejscowości 
portowych  i pogranicznych  z dalszych  gubernij  korzystał  w znacznym  stopniu  z udogodnień  taryfo- 
wych, natomiast  koszt  przewozu  tych  produktów  z okolic,  położonych  w pasie  do  540  wiorst  od  gra- 
nicy, w stronę  tej  ostatniej  był  o wiele  większy,  aniżeli  przy  wywozie  w kierunku  przeciwnym.  Zasa- 
da powyższa  odnosiła  się  przedewszystkiem  do  Królestwa  Polskiego. 

3.  Popieranie  wywozu  mąki  w przeciwstawieniu  do  ziarna.  Różnice  w koszcie 
przewozu  ziarna  i mąki  były  minimalne,  nieproporcjonalnie  do  wartości  towaru.  Przewóz  1 puda  ziarna 
na  przestrzeni  50  wiorst  kosztował  1 rb.  47  kop.,  mąki  — 1 rb.  54  kop.  Oprócz  wspomnianych  już  uprzednio 
stawek  zniżkowych  na  przewóz  mąki  zagranicę,  młyny  znajdujące  się  na  pograniczu  państwa,  które  wywo- 
ziły mąkę  zagranicę,  miały  prawo,  sprowadzając  do  przerobu  ziarno,  korzystać  z 15%  zniżki  w kosz- 
cie transportu.  Mogły  mieć  też  miejsce  specjalne  umowy  kolei  żelaznych  z młynami,  położonerrii  na  dro- 
dze eksportu:  namocy  tych  umów  dostawa  zboża  i przesyłanie  dalej  wymielonej  z tego  ziarna  mąki  — 
mogły  być  traktowane  jako  jeden  przewóz.  Rezultatem  takiego  stanu  rzeczy  było  obniżenie  do  mini- 
mum kosztów  dalszego  wywozu  produktów  przemiału  z młynów'. 

Podnieść  wreszcie  należy  taniość  rosyjskich  taryf  kolejowych  dla  zboża,  przesyłanego  na  większe 
odległości,  w porównaniu  z innemi  państwami:  np.  ceny  przewozu  wewnątrz  państwa  na  przestrzeni 
1.000  wiorst,  stanowiły  51%  kosztów'  transportu  na  drogach  żelaznych  niemieckich  i 81%  na  aus- 
trjackich.1)  Natomiast  stawki  kolejowa  dla  mniejszych  odległości  były  wyższe,  aniżeli  w Niemczech 
i Austrji. 

Rezultaty  polityki  taryfowej  rządu  rosyjskiego  były  dla  rolnictwa  Królestwa  Polskiego  fatalne. 
Rolnictwo  w Cesarstwie,  dzięki  pierwotnym  systemom  gospodarstw  wdejskich,  nizkiej  cenie  ziemi  i robo- 
tnika miało  możność  taniego  wyprodukowania  ziarna,  a korzystając  z dogodnych  dla  siebie  stawek  prze- 
wozowych zasypywało  rynek  nasz  sw'emi  wytworami,  zwłaszcza  pszenną  mąką.  Powodowało  to  obniża- 
nie cen  i hamowało  rozwój  przemysłu  młynarskiego  w Królestwie.  Kraj  nasz,  położony  na  kresach  pań- 
stwa, nie  korzystał  z taryf  różniczkowych  na  wywóz  zagranicę,  przeciwnie,  zmuszony  był  płacić  za  prze- 
wóz zboża,  stosunkowo  2 — 4 razy  drożej,2)  aniżeli  odleglejsze  części  Cesarstwa,  co  utrudniało  eksport 
polskich  produktów  rolnych  zagranicę. 

Wspólność  celna  z Rosją  nie  dawała  Królestwu  Polskiemu  możności  prowadzenia  samoistnej 
polityki  gospodarczej,  która  zapewniałaby  ochronę  rolnictwu  krajowemu,  przynajmniej  od  skutków  sto- 
sowania taryf  rosyjskich.  Wtłoczeni  byliśmy  sztucznie  w ramy  rosyjskiego  ustroju  ekonomicznego,  któ- 
ry dla  wytwórczości  naszej  nieprzyjazne  stwarzał  warunki. 

Podstawą  rosyjskiego  handlu  zewnętrznego  lat  ostatnich  były  dwie  taryfy  celne:  ogólna  z r.  1903 
i traktatowa,  czyli  ulgowa,  z r.  1906.  Pierwsza  stanowiła  podstawę  do  regulowania  stosunków  gospo- 
darczych Cesarstwa  z jakiemkolwiek  państwem  obcem,  druga  z temi  wyłącznie  krajami,  które,  zawie- 
rając traktaty  handlowe  z Rosją,  oparły  je  na  „klauzuli  największego  uprzywilejowania”. 


9 M.  Lewy:  „Życie  ekonomiczne  Królestwa  Polskiego*’.  I.  Rosyjskie  taryfy  celne  i kolejowe. 

2)  Transport  wagonu  zboża  na  przestrzeni  210  wiorst  z Warszawy  do  Aleksandrowa  kosztował  67  rb.  21  kop.t 
a ten  sam  ładunek,  wysłany  z Uralska  do  Aleksandrowa,  za  przestrzeń  Warszawa — Aleksandrów  opłacał  13  rb.  72  kop. 
Dr,  §•  Rosiński:  „Der  Getreidehandel  im  Konigreich  Polen  und  die  deutschen  Getreidezolle”. 
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Ta  ostatnia  polega  na  tem,  że  dwa  mocarstwa  zobowiązują  się  stosować  nawzajem  względem 
siebie  wszelkie  ulgi,  przyznane  przez  jedno  z nich  państwu  trzeciemu.  Wobec  tego,  iż  rząd  rosyjski  przy- 
znał to  prawo  największego  uprzywilejowania  stopniowo  prawie  wszystkim  państwom  europejskim  i 
azjatyckim,  oraz  niektórym,  położonym  na  drugiej  półkuli  — przeto  znaczenie  dla  stosunków  handlowych 
miała  w ostatnich  latach  przed  wojną  jedynie  taryfa  ulgowa  z r.  1906. 

Traktat  celny  z Niemcami,  który  do  chwili  wybuchu  wojny  obowiązywał  — wprowadzony  został 
w życie  1 marca  1906  r.  — Wywarł  on  znaczny  wpływ  na  interesy  ekonomiczne  Królestwa  Polskie- 
go. Wpływ  ten  uwydatnił  się  wyraźnie  w dziedzinie  handlu  wszystkiemi  niemal  produktami  rolniczemi, 
lub  służącemi  wytwórczości  rolnej. 

Już  od  r.  1818  rząd  pruski  stosuje  względem  importowanego  zboża  cla  przywozowe.  Stan 
taki  trwał  z pewnemi  zmianami  do  r.  1865,  od  którego  to  czasu  przyjęta  została  zasada  wolnego  han- 
dlu. Rok  1880  przynosi  jednak  znowu  powrót  do  dawnego  systemu:  cla  zostają  wskrzeszone,  a w epo- 
ce wojny  celnej  między  Rosją  a Niemcami  (1891  — 1894)  dochodzą  do  swego  maximum.  Zawiera- 
jąc 19  marca  1894  r.  traktat  handlowy,  który  wspomnianą  wojnę  zakończył,  rząd  pruski  nie  przestał 
stosować  polityki  protekcjonizmu  względem  rolnictwa  niemieckiego  i utrzymał  cła  wwozowe  na  zboże, 
podwyższając  je  jeszcze  w r.  1906,  podczas  odnawiania  poprzedniej  umowy  handlowej,  do  55  marek 
za  tonnę  pszenicy,  50  marek  dla  żyta  i owsa,  40  marek  dla  jęczmienia  browarnianego,  a 13  marek  dla 
pastewnego. 

Wysokie  cła  utrudniały  w znacznym  stopniu,  przedewszystkiem  eksport  polskiej  pszenicy,  nato- 
miast ujemnie  na  wywóz  owsa  nie  wpłynęły,  gdyż  produkcja  tego  ziarna  w Królestwie  nie  pokrywała 
nawet  zapotrzebowania  miejscowego. 

Rozróżnianie  w Niemczech,  przy  pobieraniu  opłat  celnych,  jęczmienia  pastewnego  od  browar- 
nianego wpływało  dodatnio  na  handel  zewnętrzny  tem  zbożem,  gdyż  krajowe  gatunki  zaliczane  były 
przy  eksporcie  do  Niemiec  po  większej  części  do  jęczmienia  pastewnego  i opłacały  wskutek  tego  sto- 
sunkowo niewielkie  cło. 

Obroty  ziarnem  żytniem  pozostawały  pod  decydującym  wpływem  prawa  ,,o  zniesieniu  świa- 
dectw tożsamości”  (Identitatsnachweis),  uchwalonego  przez  Parlament  Niemiecki  14  kwietnia  1894  r. 
Dla  ożywienia  ruchu  tranzytowego,  od  1879  r.  zwracały  władze  skarbowe  pruskie,  w chwili  eksportu 
zboża,  pobrane  uprzednio  cla  wwozowe,  za  okazaniem  świadectwa  identyczności,  t.  j.  dowodu,  iż 
właściciel  ten  sam  towar  wywozi,  który  uprzednio  w granice  państwa  wprowadził.  Zniesienie  koniecz- 
ności przedstawiania  takiego  dowodu  równało  się  ustanowieniu  premij  wywozowych  dla  zboża.  Od 
tego  bowiem  czasu,  bez  względu  na  pochodzenie  towaru  przy  wysyłaniu  go  zagranicę,  otrzymywał 
eksporter  świadectwo,  namocy  którego  miał  prawo  w ciągu  6 miesięcy  przywieźć  bez  cla  taką  samą 
ilość  zboża  — albo  świadectwem  tem  uiścić  opłatę  celną  przy  imporcie  pewnych  towarów,  jak  np.  ry- 
żu, herbaty,  kawy  surowej,  nafty,  oliwy,  tłuszczów,  korzeni  i t.  p.  Kupiec  lub  rolnik,  wysyłający  za- 
granicę mąkę  albo  słód,  dostaje  podobne  świadectwa  wywozu,  zezwalające  na  wprowadzenie  bez  cła 
w granice  Rzeszy  Niemieckiej  równoznacznej  ilości  zboża.  Przyjęta  jest  przytem  następująca  norma: 
100  jednostek  wagowych  pszenicy  daje  75  jedn.  mąki,  100  jedn.  żyta  — 65  mąki,  a 100  jedn.  jęczmie- 
nia i owsa --75 - 78  słodu.  Najważniejszą  cechą  tego  prawa  jest  zniesienie  identyczności  odnośnie 
do  gatunku,  t.  zn.,  eksportując  żyto,  można  np.  przywozić  pszenicę. 

W tych  warunkach  świadectwa  wywozowe  „przedstawiają  wartość  bezwzględnie  pewnego  we- 
kslu”, są  „papierami  wartościoWemi  i jako  takie  podlegają  operacjom  giełdowym,  utrzymując  sta- 
le, dzięki  ożywionemu  popytowi,  wysoki  kurs”.1) 

Wprawdzie  prawo  „o  zniesieniu  świadectw  tożsamości”  odnosiło  się  do  pszenicy,  żyta,  jęczmie- 
nia, owsa,  strączkowych,  gryki,  rzepaku  i nasion  brukwi  — jednak,  dzięki  temu,  że  wschodnie  częś- 
ci Prus  produkują  przedewszystkiem  w nadmiarze  żyto,  że  konsumeja  tego  zboża  w Niemczech  zna- 
cznie się  w ostatnich  latach  zmniejszyła  — głównie  przywożono  żytnie  ziarno  do  naszego  kraju,  zaś 
import  ten  oddziaływał  w kierunku  zniżkowym  na  ceny  rynku  wewnętrznego,  stwarzając  w ten  spo- 
sób, dzięki  nienormalnym  konjunkturom  handlowym,  konkurencję  dla  żyta,  wyprodukowanego  na 
miejscu.  Pomimo  wzrastającego  przywozu  żyta  z zagranicy,  rząd  rosyjski,  ani  przy  zawieraniu  trak- 


) J.  Gościcki:  „Import  zboża  niemieckiego  do  Królestwa  Polskiego”. 
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tatu  z Niemcami  w 1906  r.,  ani  też  w latach  późniejszych,  nie  przedsięwziął  żadnych  środków  zapo- 
biegawczych. 

Przed  wybuchem  wojny,  rolnicy  polscy  żądali  ustanowienia  cla  wwozowego  na  zboże  pruskie. 
Dopiero  jednak  w maju  1914  r.  uchwaliła  Duma  Państwowa  wspomniane  cło  w wysokości  1 rb.  83  kop. 
od  100  kg.,  nie  bez  tendencji  ułatwienia  opanowania  rynków  Królestwa  przez  żyto  rosyjskie,  którego 
przywóz  do  Niemiec  od  czasu  wprowadzenia  premij  wywozowych,  ustawicznie  się  zmniejszał. 

Obroty  handlowe  mąką  były  dokonywane  w szczupłych  granicach,  ze  względu  na  cło  wwozo- 
we, zarówmo  ze  strony  Prus — 10  mk.20fen.,  jaki  Rosji  — 1 rb.  83  kop.  od  100  kg.  Otręby  ze  strony 
Niemiec  nie  podlegały  ocleniu;  eksport  ich  z Królestwa  przybierał  wielkie  rozmiary,  na  czerń  cierpia- 
ła hodowla  krajowa,  wskutek  bardzo  wysokich  cen  tej  paszy  treściwej  na  rynku  wewnętrznym.  W in- 
teresie rolnictwa  polskiego  leżało  częściowe  choćby  zatrzymanie  otrąb  w kraju:  wTchodził  tu  jednak 
w grę  wzgląd  na  przemysł  młynarski,  który  czerpał  dochody  przedewszystkiem  właśnie  z otrąb,  a ogra- 
niczenie wywozu  tych  ostatnich,  przyczynićby  mogło  szkody  młynarstwu. 

Na  nasiennictwo  krajowa  ujemnie  wpływała  zbyt  niska  taryfa  celna  dla  przywozu  wszelkich 
nasion  z zagranicy  (91  y2  kop.  od  100  kg.).  Odnosi  się  to  przedewszystkiem  do  produkcji  kłębków 
buraczanych.  Większość  roślin  motylkowych  przy  imporcie  do  Niemiec,  opłacała  cło,  w wysokości 

1 mk.  50  f.  za  100  kg.  Niska  taryfa  pozwalała  na  wywóz  grochu,  wyki,  łubinu  i t.  p.  w większych  iloś- 
ciach zagranicę.  Powodowało  to  na  rynku  miejscowym  zwyżkę  cen,  która  była  na  rękę  producentom 
nasion  roślin  motylkowych  — nie  sprzyjała  jednak  rozpowszechnieniu  zielonych  nawozów  i hodowli 
ryb  (łubin).  Nasiona  koniczyn,  traw,  seradeli,  buraków'  pastewnych,  marchwi,  warzyw  były  ze  strony 
rządu  pruskiego  zwolnione  od  opłat  przywozowych. 

Ziemniaki,  wyważone  do  Niemiec  między  15  lutego  a 31  lipca,  opłacały  cło  w wysokości  1 mar- 
ki od  100  kg.,  eksport  w pozostałych  miesiącach  byl  wolny  od  wszelkich  opłat.  Wysyłanie  zirną  sadze- 
niaków i lepszych  kartofli  jadalnych  jest  ryzykowne,  ze  względu  na  łatwość  przemarznięcia  ładunku, 
co  pociągało  za  sobą  dyskwalifikowanie  towaru  przez  odbiorcę. 

Naskutek  wyżej  wspomnianych  utrudnień,  okres  czasu,  w którym  istnieć  mógł  wywóz  karto- 
fli z Królestwa,  ograniczony  byl  do  kilku  tygodni,  między  kopaniem  a nadejściem  zimy, — uniemożli- 
wiało to  wyzyskanie  przez  rolników'  polskich  zwyżki  cen  na  ziemniaki,  jaka  zwykle  miała  miejsce  wio- 
sną  na  rynkach  niemieckich. 

Chmiel  opłacał  przy  eksporcie  do  Prus  cło  wwysokości  20 marek  od  podwójnego  cetnara  (100 kg.). 

Warzywa  zwolnione  były  od  wszelkich  opłat,  prócz  kapusty,  która  opłacała  2 mk.  50  f.  od  100  kg, 

To  samo  dotyczy  jabłek  i gruszek,  wywożonych  zagranicę  bez  opakowania,  albo  tylko  w wor- 
kach,  w okresie  czasu  od  1 września  do  30  listopada.  W pozostałych  miesiącach  owoce  te  opłacały 

2 marki,  a lepsze  gatunki,  wysyłane  w staranniejszem  opakowaniu  w ciągu  całego  roku  3 mk.  20  f. 
(opakowanie  pojedyncze)  — 5 mk.  (opakowanie  podwójne)  za  każde  100  kg.  Taki  stan  rzeczy  utru- 
dniał wywóz  do  Niemiec  doborowych  odmian  gruszek  i jabłek,  ujemnie  wpływając  na  rozwój  odno- 
śnych gałęzi  owocarstwa  krajowego.  Śliwki  i wiśnie  obciążone  były  cłem  przy  wwozie  do  Niemiec 
w wysokości  2 mk.  za  100  kg. 

Rozwój  polskiego  przemysłu  drzewnego  skrępowany  był  wysokiemi  stawkami  pruskiej  taryfy 
celnej,  stosowanemi  względem  drzewa  tartego  i kantowego. 

Drzewo  okrągłe  nieobrobione,  podlegało  opłacie  72  fen.  do  1 mk.  8 fen.  za  1 m.3,  zależnie  od 
ciężaru  (gatunku)  drzewa.  Towar  mógł  być  także  według  życzenia  eksportera,  dany  na  wagę;  opła- 
cał wówczas  12  fen.  od  100  kg.  Drzewo  popilowane  nieheblowane  clono  na  wagę  lub  na  objętość,  po- 
dobnie jak  drzewo  nieobrobione,  okrągłe.  Za  cetnar  podwójny  cło  wynosiło  72  fen.;  za  1 m.8 — 4 mk. 
32  fen.  do  5 mk.  76  fen. 

Konie,  eksportowane  do  Prus  były  clone  w/g.  następującej  taryfy: 

sztuki  niewyższe  nad  1,4  m.,  o wartości  do  300  mk 

1200 

M MM  1 ,, 

„ ,,  1200—2500  „ 

„ ,,  wyżej  jak  2500  „ 


. — 30  mk.  cła 

— 72  „ „ 

- 120  „ „ 

— 360  „ „ 
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Pozycja  pierwsza  stosowana  być  mogła  głównie  do  tanich,  włościańskich  koników,  które  były 
wywożone  z Królestwa  do  Niemiec  w dużej  ilości.  Względem  koni  rasowych  stosowane  były  zna- 
czne ulgi. 

Przywóz  bezcłowy  nierogacizny  w granice  państwa  Niemieckiego  zniesiony  został  w r.  1870,  a by- 
dła rogatego  i wszelkiego  mięsa  w 1879  r.  Od  tego  czasu  taryfy  celne  były  podwyższane  (r.  1885)  lub 
czasowo  zniżane  (r.  1892),  aż  wreszcie  umowa  traktatowa  z r.  1906  zawiera  przepisy,  na  których  podsta- 
wie każde  importowane  z zagranicy  100  kg.  żywej  wagi  bydła  lub  owiec  opłaca  8 mk.,  a trzody  chlew- 
nej 9 mk.  cla.  Już  ta  wysoka  stawka  krępowała  w znacznym  stopniu  wywóz  wołów,  krów,  cieląt  i świń 
z Królestwa  na  pobliskie  rynki  do  Niemiec  — większą  jednak  rolę  w tej  sprawie  odegrały  przepisy 
weterynaryjno-policyjne  władz  pruskich,  które,  pod  pretekstem  obawy  przed  zawleczeniem  zarazy, 
zamknęły  granicę  celną  niemiecko-rosyjską  dla  importu  i tranzyta  bydła  i nierogacizny. 

W stosunku  do  tej  ostatniej  istniał  zresztą  wyjątek.  3000  sztuk  tygodniowo  wolno  było  prze- 
wieźć specjalnie  uprawnionym  rzeźnikom  przez  komorę  w Sosnowcu^.Otwarcie  granicy  celnej  w tym 
jednym  punkcie  miało  za  zadanie  zaopatrzenie  Zagłębia  Śląskiego  w mięso,  i dlatego  tylko  rzeźnicy 
kilku  pogranicznych  miejscowości  mieli  udzieloną  przez  rząd  niemiecki  koncesję  na  zakup  trzody  w Kró- 
lestwie i Rosji  — nie  przysługiwało  im  przytem  prawo  odprzedaży,  i sztuki  importowane  musiały  być 
bite  w Katowicach,  Szopienicach,  Mysłowicach  lub  Bytomiu.  Naskutek  wysokiej  taryfy  celnej,  ilość 
eksportowanych  tą  drogą  świń,  nie  dosięgała  zwykle  kontyngensu. 

Istniejący  od  r.  1893  w Niemczech  zakaz  tranzyta  bydła  holenderskiego  utrudniał  sprowadza- 
nie do  Królestwa  Polskiego  rasowych  reproduktorów. 

Od  r.  1906  mięso  importowane  do  państwa  Niemieckiego,  podlegało  wwozowemu  ocleniu,  w wy- 
sokości 27  marek  za  100  kg.  towaru  świeżego,  a 35  marek  — mrożonego.  Taryfa  ta  nie  miała  właściwie 
żadnego  znaczenia,  naskutek  zastosowania  względem  mięsa  tych  samych  obostrzeń  weterynaryjno-poli- 
cyjnych,  jakie  istniały  dla  przywozu  do  Prus  bydła  i trzody  chlewnej.  Taki  star.  rzeczy  tern  dotkliwiej 
dawał  się  we  znaki  rolnictwu  naszemu,  że  przepisy  powyższe  obejmowały  także  mięso,  idące  tranzytem 
przez  Niemcy. 

Północna  i zachodnia  granica  Królestwa  była  więc  zupełnie  dla  eksportu  mięsa  zamknięta,  co  by- 
ło jednym  z głównych  czynników  upadku  hodowli  krajowej. 

29  września  1912  r.  wydano  w Niemczech  prawo,  nainocy  którego  wielkie  miasta  Rzeszy 
miały  możność  sprowadzania  mięsa  wołowego  i wieprzowego  z Rosji,  Serbji  i Bułgarji.  Mięso  to  ko- 
rzystało z ulg  taryfowych,  zarówno  na  kolejach  pruskich  (zniżka  20%),  jak  i przy  pobieraniu  ceł 
(tylko  18  marek  za  100  kg.)2).  Było  to  uchyleniem  przepisów  władz  policyjnych  w poszczególnym  przy- 
padku i nie  miało  dla  rolnictwa  polskiego  większego  znaczenia. 

Gęsi  żywe  mogły  być  z Królestwa  bez  cła  wywożone  do  Niemiec  — to  też  handel  ptactwem  tem 
rozwija!  się  przed  wojną  nader  pomyślnie.  Kury,  kaczki  i indyki  opłacały  4 mk.  za  cetnar  podwójny 
żywej  wagi,  drób  bity  14  marek. 

Wszystkie  ryby  żywe  i śnięte,  oraz  karpie  żywe,  zwolnione  były  od  cła,  jedynie  karpie  śnięte 
obciążone  były  opłatą  10  marek  za  każde  100  kg. 

Clenie  wwozowe  masła  przez  rząd  niemiecki — 20  marek  od  cetnara  podwójnego,  a sera  — 30 
marek  ujemnie  odbijało  się  na  wywozie  tych  produktów  z Królestwa  Polskiego;  traciło  na  tem  mle- 
czarstwo krajowe,  które  na  miejscu  konkurować  musiało  z taniem  masłem  syberyjskiem.  Zwolnienie  od 
opłat  celnych  mleka  i śmietanki  ułatwiało  eksport  tych  produktów  z pogranicznych  miejscowości.  Ja- 
ja przy  wysyłaniu  do  Niemiec,  płaciły  2 marki  od  100  kg.  Niska  ta  stawka  taryfowa  sprzyjała  wywo- 
zowi, to  też  jajczarstwo  w kraju  naszym  w ostatnich  latach  przed  wojną  szybko  się  rozwijało. 

Wiele  maszyn  rolniczych,  jako  to:  żniwiarki,  wdązałki,3)  pługi  parowe,  młocarnie,  bukowniki 
przetrząsacze,  grabiarki,  trieur’v,  wialnie,  siewniki  do  nawozów  sztucznych,  wirówki  nie  podlegały 
ocleniu  przy  imporcie  z zagranicy;  natomiast  taryfa  celna  dla  lokomobil  do  mlocarni  i pługów  parowych. 


O Od  r.  1912,  p.  H.  Radziszewski:  „Sprawa  mięsna.” 

2)  I-  c. 

3)  Razem  z wiązałkami,  można  było  sprowadzić  bez  cla  30  pudów  szpagatu,  niezbędnego  przy  używaniu  tych 


maszyn. 


182 


oraz  dla  wszystkich  pozostałych  maszyn  i narzędzi  rolniczych,  a także  części  zapasowych  wynosiła 
4 rb.  58  kop.  za  100  kg.  Pobieranie  opłat  przy  imporcie  utrudniało  zaspokojenie  potrzeb  gospodarstw 
wiejskich  w tej  dziedzinie. 

Wobec  ustawicznego  wzrostu  zapotrzebowania  nawozów  sztucznych,  rolnicy  domagali  się  czę- 
stokroć zniesienia  lub  obniżenia  rosyjskich  ceł  wwozowych  na  superfosfaty,  które  to  cła  pobierane 
były  w wysokości  46  kop.  od  podwójnego  cetnara. 

Jako  rekompensatę  dla  krajowej  produkcji  superfosfatów,  proponowano  nałożenie  cla  wywozo- 
wego na  fosforyty  i kości  mielone,  oraz  podwyższenia  stawki  eksportowej  dla  wszelkich  kości  surowych 
i tłuczonych,  która  dotąd  wynosiła  1 rb.  10  kop.  od  100  kg.  Saletra  i sole  strassfurckie  opłatami  celne- 
mi  nie  były  obciążone. 

Żądano  także  obniżenia,  cla  na  sączki  drenarskie  (taryfa  obowiązująca:  61  kop.  od  100  kg.), 
aby  drogą  tą  ułatwić  import  tańszych  drenów  z Poznańskiego. 

Ostatni  traktat  celny  rosyjsko-austrjacki  zawarty  byl  15  lutego  1906  r.  i obowiązywał  do  chwi- 
li wybuchu  wojny.  Obroty  handlowe  na  granicy  Królestwa  Polskiego  i Austro-Węgier  były  dokonywa- 
ne w nieznacznych  rozmiarach.  Przyczyn  takiego  stanu  rzeczy  szukać  należy  zarówno  w upośledzeniu 
pogranicznych  obszarów,  pod  względem  połączeń  kolejowych,  jak  i w podobnej  strukturze  ekonomicz- 
nej Królestwa  i Galicji,  z którą  kraj  nasz  bezpośrednio  sąsiadował.  Granica  między  temi  dwiema 
dzielnicami  Polski  liczyła  zaledwie  18  miejscowości  celnych,  gdy  na  pograniczu  z Prusami  Królestwo 
posiadało  61  komór.  Taryfa  celna  austrjacko-węgierska  w stosunku  do  głównych  ziemiopłodów  i produk- 
tów hodowlanych,  przewidywała  mniej  więcej  takie  same  opłaty  za  przywóz  towarów,  jak  i taryfa  nie- 
miecka. 

Cla,  w stosunkach  traktatowych,  pobierane  były  w wysokości: 


pszenica 

żyto 

jęczmień 

owies 

strączkowe 

owoce 

warzywa 


6kor.30  hal.  za  100  kg.  konie 
5 „ 80  „ „ ',, 


2 „ 80  „ 
4 „ 80  „ 
2 „ 40  „ 
0 „ 201)  „ 
0 „ 201)  „ 


60  kor.  za  dorosłą  sztukę 
bydło  rogate  30  ,,  ,,  ,,  ,, 

trzoda  11  — 22  ,,  ,,  ,,  ,, 

mięso  30  za  100  kg. 

kury, kaczki,  indyki  4 ,,  ,,  ,, 

masło  24  ,,  ,,  ,, 

gęsi,  mleko,  jaja  — bez  cla. 


Te  produkty  rolnicze,  które  płaciły  mniejsze  clo  przy  przekraczaniu  granicy  austrjackiej,  niż 
niemieckiej  (bydło,  trzoda,  jaja)  były  przeważnie  również  przedmiotem  eksportu  z Galicji.  Na  rynkach 
austrjackich  znaczna  podaż  wspomnianych  wytworów  nie  sprzyjała  wywozowi  ich  z Królestwa  do  są- 
siedniej Galicji  lub  krajów  Austrjackich.  O warunkach  eksportu  pozostałych  ziemiopłodów  rolnych 
i hodowlanych  do  Austro-Węgier  można  powiedzieć  to  samo,  co  powiedziane  było  uprzednio  o cłach, 
stosowanych  przez  rząd  Rzeszy  Niemieckiej. 

W imporcie  towarów  z Austrji  do  kraju  naszego  pewną  rolę  odgrywały  maszyny  i narzędzia 
rolnicze  (po  większej  części  czeskie).  Warzywa,  sprowadzane  do  Królestwa  były  w znacznej  mierze  po- 
chodzenia węgierskiego,  opłacały  one  clo  wwozowe  w wysokości  5 rb.  49  kop.,  a cebula  i czosnek  tylko 
61  kop.  za  100 kg.  Krajowi  producenci  warzywr  domagali  się  przed  wojną  podwyższenia  tego  cła,  twier- 
dząc, że  import  ogrodowizn  z Austrji  hamuje  rozwój  polskiego  warzywnictwa,  powodując  zniżkę  cen 
na  rynku  wewnętrznym. 

W całokształcie  układu  warunków  handlowo-gospodarczych  Królestwa  Polskiego  z ościennemi 
państwami  w każdej  niemal  dziedzinie  zauważyć  się  daje  szkodliwy  dla  rolnictwa  polskiego  wpływ 
dwu  zasadniczych  czynników:  polityki  celnej  mocarstw  ościennych  i wpólności  celnej  z Rosją.  Ta  osta- 
tnia miała  w stosunku  do  nas  tę  gospodarczą  przewagę,  że  ekstensywna  eksploatacja  wielkich  prze- 
strzeni żyznej  ziemi  pozwalała  zmniejszyć  do  minimum  koszty  produkcji.  Płody  rolne  i hodowlane, 
przywożone  ze  wschodu  rywalizować  mogły  na  rynkach  Królestwa  Polskiego  z produktami  miejscowemi 
dzięki  taniości,  a nie  jakości.  Broniąc  się  przed  wzrastającym  wciąż  importem  z Rosji  — rolnicy  polscy 
dążyli  do  wytwarzania  lepszych  gatunków  towarów,  te  jednak  nie  mogły  znaleźć  w Królestwie  od- 


9 Zależnie  od  gatunku  i czasu,  w którym  były  przywożone. 
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powiednio  pojemnego  rynku  zbytu,  ze  względu  na  słabą  podaż  i niski  stan  zamożności  szerokich  wartw 
ludności.  Pozostawał  eksport  na  Zachód,  w znacznej  mierze  skrępowany  przez  austrjackie  i niemiec- 
kie cła.  W stosunku  do  zbóż,  byliśmy  konsumentami  nietylko  ziemiopłodów  miejscowych,  ale  ziarna  ro- 
syjskiego i niemieckiego.  Obniżenie  cen  zboża,  wywołane  konkurencją  zzewnątrz,  zmniejszało  dochód 
z krajowej  produkcji  do  minimum. 

Zestawiając  cyfry  przywozu  4 głównych  ziemiopłodów  z Niemiec  i Rosji,  w okresie  czasu  1907  — 
1910  r.,  dojdziemy  do  wniosku,  że  pozycje  importu  z Zachodu  stanowią  zaledwie  18%  ogólnej  ilości  spro- 
wadzanego ziarna,  że  zatem  import  ten  obciążał  rynki  zbożowe  Królestwa  w stopniu  znacznie  mniej- 
szym, aniżeli  przywóz  z Rosji. 


Przywożono  przeciętnie  rocznie,  tonn  (1000  kg.)  z Niemiec 


pszenicy  i mąki  pszennej  w postaci  ziarna1)  6.639 

żyta  i mąki  żytniej  ,,  ,,  ,,  75.738 

jęczmienia  475 

owsa  9.508 


z Rosji 
255.787 
55.574 
26.016 
91.197 


Razem  92.360  428.574 


Jak  można  z tego  wnioskować,  na  rynku  Królestwa  Polskiego  w dziedzinie  produkcji  zbóż,  kon- 
kurencja Rosji,  w połączeniu  z taryfami  kolejowemi,  była  groźniejsza,  niż  niemiecka  polityka  handlo- 
wa i dowóz  zboża  z Niemiec. 

Import  wołów  rzeźnych  z południowej  Rosji  istniał  oddawna  i był  czynnikiem  ujemnym  dla  kra- 
jowej produkcji  mięsa,  obniżał  bowiem  ceny  na  rynkach  lokalnych.  Szkodliwy  ten  wpływ  nie  był  na  ty- 
le znacznym,  by  móc  spowodować  upadek  mięsnego  kierunku  hodowli  bydła  rogatego  w Królestwie. 
Dopiero  z chwilą  zamknięcia  przez  władze  pruskie  granic  celnych,  zarówno  dla  przywozu  jak  i tran- 
zyta  sztuk  żywych  i produktów  rzeźnych,  wytwórczość  mięsa  chylić  się  u nas  poczęła  ku  upadkowi: 
zabrakło  rynku  zbytu  na  lepsze  gatunki;  towar  gorszy  a tani  przychodził  ze  Wschodu. 

Hodowla  bydła  na  rzeź  pozostawała  przed  wojną  w kraju  naszym  pod  decydującym  wpływem 
polityki  celnej  rządu  pruskiego. 


Źródła:  p.  przypisy  JY;  16. 


17.  Organizacja  handlu  produktami  gospodarstwa 

wiejskiego. 

Racjonalna  organizacja  gospodarstw  wiejskich  polega  nietylko  na  wytwarzaniu  maximum  zie- 
miopłodów, ale  i na  umiejętności  ich  spieniężenia.  Racjonalna  organizacja  zbytu  zboża,  inwentarza 
żywego,  nabiału  i t.  p.  wpływać  musi  dodatnio  na  dochód  z odnośnych  gałęzi  wytwórczości  rolnej 
i przez  to  może  oddziaływać  w znacznym  stopniu  decydująco  na  rozwój  produkcji.  Oparta  na  zdro- 
wych zasadach,  organizacja  wymiany  płodów  roślinnych  i zwierzęcych,  posiada  wielkie  znaczenie  dla 
rolnictwa  krajowego,  rozwiązuje  bowiem  nieraz  trudną  dla  producentów  kwestję  wyszukiwania  miejsca 
zbytu  i odpowiedniego  nabywcy,  wpływa  na  zmniejszenie  częstych  i gwałtownych  wahań  zwyżek  i zni- 
żek cen,  chroni  rynek  od  nadmiernej  podaży,  producenta  zaś  od  spekulacyj,  które  częstokroć  do  mini- 
mum obniżają  zysk  z warsztatów  rolnych.  Skądinąd, rolnicy  zakupując  stale  znaczne  ilości  maszyn 
i narzędzi,  nasion,  nawozów  sztucznych,  materjałów  rymarskich  i budowlanych,  żelaza,  wapna  i t.  p. 
artykułów  nieodzownych  w gospodarstwie  wiejskiem,  są  bezpośrednio  zainteresowani  w unormowaniu 
i podstawowej  organizacji  zakupu  wszystkich  tych  towarów.  Zdrowe  stosunki  handlowe  w dziedzi- 
nie zbytu  i zakupu  płodów  rolnych  mają  również  doniosłe  ogólno-społeczne  znaczenie,  gdyż  uregu- 
lowanie obiegu  produktów,  między  warsztatem  wytwórcy  a konsumentem,  wywiera  decydujący  wpływ 
na  możność  łatwego  i taniego  zaspokojenia  niezbędnych  potrzeb  społeczeństwa. 

W dziedzinie  zbytu  produktów  gospodarstwa  wiejskiego,  brak  było  w Królestwie  Polskiem  czyn- 

ł)  Zważywszy,  że  mąka  pszenna  jest  importowana  z Rosyi  w wyborowych  gatunkach,  przyjmujemy  wydaj- 
ność mąki  z ziarna  pszennego  62%.  a z ziarna  żytniego  65%.  Inż.  Malyszczycki:  „Mlynarstwo  zbożowe”,  Encykl. 
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nika  zdrowej  organizacji.  Panowała  tu  raczej  dezorganizacja,  pozwalająca  niesumiennemu  pośredniko- 
wi odnosić  korzyści,  zarówno  kosztem  producenta  jak  i konsumenta.  Nie  wchodząc  w przyczyny  ta- 
kiego stanu  rzeczy,  wystarczy  zaznaczyć,  iż  w znacznej  mierze  byl  on  skutkiem  słabego  ekonomicznie 
stanowiska  producenta  rolnego,  ogólnie  niskiego  poziomu  życia  gospodarczego,  oraz  niedostateczności 
zdrowego  elementu  w kupiectwie  polskiem. 

Handel  zbożem.  Produkcja  zbóż  i kartofli  w Królestwie  Polskiem  wynosiła,  w ostatnich  latach 
przed  wybuchem  wojny,  14.696.883  tonu  rocznie.1)  Bilans  handlowy  wskazuje  na  fakt,  iż  ilość  ta 
nie  była  w stanie  pokryć  potrzeb  ludności,  musiało  więc  Królestwo  Kongresowe  importować  niektóre 
ziemiopłody  — inne  gatunki  wytwarzaliśmy  w nadmiarze,  wysyłając  zagranicę  przewyżkę  produkcji  nad 
konsumcją  krajową.  Wogóle  jednak  handel  zewnętrzny  Królestwa  Polskiego  odgrywał  małą  rolę  zarów- 
no co  do  ilości  jak  i wartości  przywożonych  i wywożonych  artykułów  produkcji  rolnej  i ograniczał  się 
wyłącznie  prawie  do  stosunków  wymiennych  z Rosją,  Austrją  i Niemcami. 

Przedmiotem  handlu  wewnętrznego  było  przedewszystkiem  ziarno  pszenne  i żytnie,  wysyłane 
przez  gospodarstwa  wiejskie,  po  zaspokojeniu  własnych  potrzeb,  do  miast  i ośrodków  przemysłowych. 
Ilość  miewa  handlowego,  obliczona  dla  okresu  1907— 1910 r.  wynosiła:2) 


Rok 

Mlewo  handlowe 
w tys.  pudów 

Produkcja  pszenicy  i żyta  3) 
w tys.  pudów 

Mlewo  handlowe  w %% 
produkcji  pszenicy  i żyta. 

1907 

29.523 

119.434 

24,7 

1908 

31.529 

128.507 

24,5 

19Q9 

34.954 

139.701 

25,0 

19fD 

35.320 

137.837 

25,6 

Około  % krajowej  produkcji  zboża  jadalnego  spożywała  ludność  wiejska;  pozostałe  y4 — mia- 
sta, które  zaspakajały  swe  potrzeby  także  drogą  importu  z państw  sąsiednich.  Głównym  konsumen- 
tem zboża  krajowego  była  więc  ludność  wiejska.  Odnosi  się  to  przedewszystkiem  do  drobnej  wła- 
sności ziemskiej,  która  produkowała  najwięcej  ziemiopłodów  — większość  ich  jednak  spożywała 
sama.  Zboże  włościańskie  i drobnoszlacheckie  odgrywało  w handlu,  z tych  względów,  mniejszą  rolę, 
niż  ziarno  gospodarstw  większych,  które  produkowały  je  głównie  na  sprzedaż. 

Warszawa,  Łódź  i Zagłębie  Dąbrowskie  były  przed  wojną  najbardziej  pojemnemi  w kraju 
naszym  rynkami  lokalnemi  dla  ziemiopłodów.  Warszawa  odgrywała  także  rolę  miasta  tranzytowe- 
go między  Wschodem  a Zachodem.  W r.  1874  otwartą  została  w Warszawie  giełda  dla  tranzakcyj 
zbożowych  — działała  jednak  od  początku  swego  istnienia  bardzo  słabo,  wskutek  przyzwyczajenia 
miejscowych  kupców  zbożowych  do  handlu  niekontrolowanego,  jakoteż  dla  braku  w kraju  naszym 
wielkich  firm  handlowo-rolniczych  i znacznych  obrotów  ziemiopłodami.  W Królestwie  Polskiem  li- 
czono zaledwie  około  130  firm,  zajmujących  się  handlem  zbożowym.  Najpoważniejsze  z nich  roz- 
porządzały kapitałem,  nie  przewyższającym  300.000  rb.,  a suma  ta  uważana  była  już  za  znaczną, 
gdy  większość  pośredników  posiadała  tylko  100  — 10.000  rb.  gotówki  obrotowej. 

Stały  import  płodów  rolnych  z Rosji  i z Niemiec  wywoływał  zwykłą  w kraju  naszym  przewagę 
podaży  nad  popytem,  oraz  „leniwe”  lub  „ospałe”  usposobienie,  jakie  na  rynku  rolniczym  było  zja- 
wiskiem normalnem.  Usposobienie  to  jedynie  pod  wpływem  ważnych  wydarzeń  ekonomiczno-handlo- 
wych, jak  np.  klęski  nieurodzaju  w Rosji  ulegało  chwilowemu  ożywieniu. 

Tranzakcje  zbożowe  odbywały  się  w Warszawie,  głównie  na  Pradze  i na  placu  Witkowskiego.- 

Na  Pradze  miały  miejsce  większe  stosunkowo  obroty.  Tam  nabywali  produkty  rolne  do- 
stawcy dla  intendentury,  komisjonerzy,  eksporterzy,  właściciele  browarów,  młynarze.  Zboże  było 
kupowane  hurtowo  wagonami,  z odbiorem  na  dworcu,  lub  z dostawą  do  innych  stacyj  kolejowych 
w Królestwie,  bez  odstawy  do  magazynu  kupca.  Rozróżnianie  gatunków  na  rynku  Praskim  było 
bardziej  szczegółowe,  aniżeli  gdzieindziej,  zwłaszcza  dotyczy  to  żyta  i pszenicy. 

Na  placu  Witkowskiego  niejednokrotnie  stykał  się  konsument  bezpośrednio  z producentem; 

p.  rozdział  „Wartość  produkcji  rolnej”. 

2)  Dr.  R.  Dmochowski:  „Polski  monopol  zbożowy,  jako  organizacja  przejściowa”,  Warszawa,  1917  r. 

*)  Po  odtrąceniu  ilości  potrzebnych  na  zasiew. 
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tranzakcje  dokonywane  były  na  korce,  towar  zakupywano  z dostawą  do  składu  kupującego.  Na 
targ  ten  dowożono  produkty  z bliższych  okolic  kraju,  sprzedaż  odbywała  się,  wprost  z wozów, 
w workach. 

W Łodzi  panowały  stosunki  podobne,  istniały  dwa  targi:  na  stacji  towarowej  i na  Starym 
Rynku,  odpowiadające,  pod  względem  charakteru  dokonywanych  tranzakcyj,  rynkom  Warszawskim 
na  Pradze  i na  Placu  Witkowskiego. 

Zagłębie  Dąbrowskie  zewsząd  importowało  ziemiopłody,  głównemi  stacjami  odbiorczemi  były: 
Częstochowa,  Będzin,  Dąbrowa,  Sosnowiec.  Wielkie  zagęszczenie  ludności  w tych  ośrodkach  prze- 
mysłowych stworzyło  rynek  handlowy,  o dużym  popycie  na  produkty  rolne.  Wytwórczość  okolicz- 
nych gospodarstw  wiejskich  nie  mogła  zapotrzebowania  tego  pokryć,  składały  się  bowiem  te  gospo- 
darstwa w znacznej  części  z drobnych  warsztatów  rolnych,  produkujących  zboże  wyłącznie  prawie 
na  własne  potrzeby. 

Targi  i jarmarki  po  miastach  i osadach  odgrywały  dawniej  znaczną  rolę  w handlu  zbożem 
Królestwa  Polskiego,  — z czasem,  w miarę  rozwoju  komunikacji  i stosunków  kredytowych,  znaczenie 
ich  upadło  J).  Rozróżnić  należy  dwie  kategorje  jarmarków:  do  pierwszej  zaliczamy  te,  które  odbywają 
się  we  wszystkich  miastach,  miasteczkach  i osadach,  na  których  przedmiotami  obrotu  są  ziemiopłody 
i artykuły  codziennej  potrzeby,  do  drugiej  kategorji  należą  jarmarki  w dużych  miastach  lub  tra- 
dycją uświęconych  miejscowościach,  gdzie  odbywają  się  tranzakcje  na  szeroką  skalę  jednym  gatun- 
kiem towaru,  np.  w Warszawie  jarmark  Świętojański  na  wełnę,  wrześniowy — na  chmiel,  jarmarki 
końskie:  w Jędrzejowie,  Łęcznej,  Łowiczu,  Piotrkowie,  Pyzdrach,  Zduńskiej  Woli. 

Ceny  zboża  na  rynkach  wahały  się  w szerokich  granicach  pod  wpływem  rozmaitych  czynni- 
ków. Największe  znaczenie  miało  lokalne  ukształtowanie  stosunku  podaży  do  popytu.  Ceny  zbo- 
ża na  rynkach  międzynarodowych  oddziaływały  również  na  handel  w kraju  naszym;  wpływ  ten  jed- 
nak miarkowany  był  kosztami  przewozu,  tudzież  oddziaływaniem  polityki  celnej  państw  sąsiednich. 
Dużą  rolę  grały  złe  warunki  komunikacyjne;  utrudniona  odstawa  omlotu  powodowała  zwyżkę  cen. 
Silne  mrozy  wpływały  na  podwyższenie  cen  ziemniaków,  sprowadzanie  których  z dalszych  okolic 
kraju  było  uniemożliwione,  gdyż  ładunkom  groziło  przemarznięcie. 

Brak  organizacji  handlowej  i zdolności  kredytowej  młynarstwa  krajowego  sprawiał,  że  chwi- 
lowe niekorzystne  konjuktury  techniczne  dla  większych  młynów  wodnych  i wiatraków  (bardzo  słabe 
wiatry,  niski  poziom  wód)  zmniejszały  popyt  na  ziarno:  ceny  się  nieco  obniżały. 

Na  rynkach  Warszawskich  notowano  ceny  kilku  gatunków  zbóż.  Rozróżniano  pszenicę  wybo- 
rową, pstrą,  dobrą,  ordynaryjną,  czerwoną  ruską.  Do  kategorji  pszenic  średnich  zaliczano  zwykle 
pstrą,  do  dobrych  — pszenicę  białą.  Żyto  segregowano:  na  wyborowe,  średnie,  wadliwe  i czerwone 
ruskie;  owies  — na  wyborowy,  średni  i ordynaryjny;  jęczmień  — na  browarny,  kaszany,  pastewny; 
groch  — na  warzelny,  t.  zw.  Victoria,  średni  i pastewny.  Ziemniaki  dzielono  na  odmiany  jadalne, 
pastewne  i przemysłowe. 

Stałą  wadą  zboża,  pochodzenia  krajowego,  był  brak  należytego  rozsegregowania  i odczyszcze- 
nia. Celne  ziarno  było  zwykle  pomieszane  z pośladem,  a zachwaszczenie  pól  przyczyniało  się  do 
tego,  że  i domieszka  nasion  chwastów  była  zazwyczaj  stosunkowo  znaczna.  Różnica  w cenach  ziar- 
na starannie  oczyszczonego  a zboża  z niepożądanemi  domieszkami  była  minimalna;  wskutek  tego 
producentowi  nie  zawsze  zależało  na  należytem  rozscgregowaniu  omłotu. 

Ujednostajnienie  warunków  handlowych  utrudnione  było,  wskutek  zawierania  tranzakcyj  zbo- 
żowych, na  miarę  objętościową  korcy  (1,28  hl.).  Waga  korca  zboża  i kartofli  nie  była  ustalona. 
Korzec  pszenicy,  według  norm  przyjętych  w zachodnich,  pogranicznych  powiatach  ważył  244  f., 
w Warszawie  242 f.,  winnych  okolicach  kraju  240  f.;  korzec  żyta  ważył,  zależnie  od  zwyczaju,  230 — 
232  f.,  jęczmienia  200—202  f.,  owsa  140—160  f.,  grochu  260 — 265  f.,  a kartofli  240— 280  f.2)  Drob- 


*)  W pierwszych  latach  bieżącego  stulecia  było  jednak  w kraju  naszym  jeszcze  1.877  jarmarków,  wartość 
towarów  przywiezionych  na  nie  wynosiła  przeszło  20  miljonów  rubli,  wartość  zaś  towarów  sprzedanych  12  milj.  rb. 
S.  Koszutski:  „Rozwój  ekonomiczny  Królestwa  Polskiego”.  Warszawa,  1905. 

2)  Według  art.  „Handel  Zbożem”  w IV  t.  Encyklopedji  Rolniczej,  oraz  według  materjalów,  udzielonych 
przez  p.  J.  Krzewskiego. 
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ni  kupcy  zbożowi,  korzystając  z tego,  że  włościanie  po  większej  części  nie  znali  istotnej  wagi  korca 
sprzedawanych  ziemiopłodów,  kupowali  częstokroć  zboże  od  drobnych  gospodarzy  wiejskich  na  korce 
„chłopskie”,  które  ważyły  nieraz  o 10  f.  więcej  niż  handlowe  korce  „dworskie”.  Ziemniaki  sprzeda- 
wano jeszcze  w niektórych  okolicach  kraju  na  miarę  (ćwierci)  bez  wagi.  Pierwotny  ten  sposób 
określania  ilości  sprzedawanego  towaru  wychodził  coraz  bardziej  z użycia.  Waga  worków,  w któ- 
rych zboże  sprzedawano,  rzadko  była  dokładnie  ustalana  — odtrącano  zazwyczaj  2 — 5 f.  na  tarę. 
Taki  brak  uregulowania  miar  był  przyczyną  ciągłych  nadużyć  przy  skupowaniu  zboża  przez  nieucz- 
ciwych pośredników.  Sprzedaż  zboża  na  t.  zw.  wagę  holenderską,  t.  j.  z uwzględnieniem  ciężaru  ga- 
tunkowego ziarna,  od  czego  wartość  towaru  zależy  — nie  była  prawie  znana  w kraju  naszym. 

Bezpośrednim  odbiorcą  produkcji  dospodarstw  wiejskich  był  przemysł  rolny,  albo  kupcy 
pośrednicy,  którzy  zajmowali  się  dostarczaniem  zboża  z warsztatów  rolnych  na  rynki. 

Drobne  młyny  wodne  i wiatraki,  pomimo  dużej  swej  liczebności,  nie  odgrywały  poważniej- 
szej roli  w zakupie  zboża,  gdyż  melły  ziarno  będące  własnością  ludności  wiejskiej,  na  'jej  potrze- 
by. Jeśli  właściciele  tych  młynów  nabywali  pszenicę  lub  żyto  na  własny  rachunek  — czynili  to 
bezpośrednio  od  producenta,  w nieznacznych  ilościach.  Natomiast  młyny  przemysłowe,  zorganizowa- 
ne technicznie  i handlowo  na  wielką  skalę,  dokonywały  skupów  większych  partyj  ziarna  za  pośre- 
dnictwem specjalnych  agentów.  Drogą  tą  młynarstwo  wielkoprzemysłowe  zwiększało  popyt  na  ryn- 
ku lokalnym  i przyczyniało  się  do  pewnej  zwyżki  cen.  Przed  kilkunastu  laty  w ten  sam  sposób 
wpływały  na  handel  zbożem  wielkie  młyny  saskie  i śląskie,  które  czyniły  u nas  duże  zakupy.  Bro- 
wary zgrupowane  w większych  miastach  i ośrodkach  przemysłowych,  wpływały  w małym  stopniu  na 
handel  jęczmieniem,  przerabiając  tylko  6%  produkcji  krajowej  x).  Gorzelnie  i krochmalnie  spotrze- 
bowywaly  minimalne  ilości  żyta  i pszenicy.  Przemysł  ziemniaczany  był  odbiorcą  9,5%  wytwór- 
czości kartofli  w Królestwie  Polskiem *  2);  oparty  głównie  na  własnej  produkcji  gospodarstw  wiejskich, 
wpływać  mógł  nieznacznie  na  ceny  rynkowe. 

Przeważna  część  ziemiopłodów  nabywana  była  od  producenta  przez  żydowskich  kupców-po- 
średników,  którzy  w wielu  okolicach  kraju  byli  jedynymi  odbiorcami  produktów  rolnych. 

Począwszy  od  drobnych  handlarzy,  skupujących  zboże  bezpośrednio  w gospodarstwach  wiej- 
skich, a skończywszy  na  hurtowych  kupcach  w większych  miastach — stanowili  ci  pośrednicy  mocną, 
zwartą  i sprężystą  organizację,  która  cały  prawie  handel  zbożem  ześrodkowała  w swych  rękach. 
Rolnik  polski  otoczony  był  siecią  tej  organizacji,  która  na  rynkach  prowincjonalnych  nie  miała  żad- 
nej konkurencji  i warunki  sprzedaży  dyktowała  samowolnie.  Drobni  agenci,  nabywający  ziemiopło- 
dy na  miejscu  u producentów,  lub  na  małomiasteczkowych  targach  i jarmarkach,  byli  pierwszym 
ogniwem  w tym  łańcuchu  pośredników  handlowych.  Byli  to  zazwyczaj  albo  pachciarze  okoliczni, 
albo  właściciele  drobnych  sklepików  w miasteczkach  i wsiach,  którzy  handlowali  na  małą  skalę 
wszystkiem  — byli  więc  jednocześnie  dostawcami  różnych  artykułów  pomocniczych  i drobiazgów, 
potrzebnych  zarówno  w gospodarstwie,  jak  i w domu.  Operowali  oni  kapitałami,  zamieszkałych  za- 
zwyczaj w miastach  powiatowych,  większych  kupców  zbożowych  na  rachunek  tych  ostatnich.  Hur- 
townicy w większych  miastach  ogniskowali  w sw'ych  rękach  to  skupowane  zboże  i,  zależnie  od  kon- 
junktur  handlowych,  albo  umieszczali  je  na  rynku  wewnętrznym,  albo  eksportowali  do  Niemiec,  gdzie 
wielkie  firmy  zbożowe  na  pograniczu  Królestwa  (w  Chełmży,  Gdańsku,  Inowrocławiu,  Toruniu)  po- 
zostawały z hurtownikami  tymi  w stałym  kontakcie.  Podstawą  całej  tej  działalności  handlowej  był 
kredyt,  jaki  w szerokim  zakresie  był  udzielany  przez  firmy  niemieckie  pośrednikom  w Królestwie, 
przez  hurtowników  zaś  miejscowych — detalistom.  Wszyscy  ci  żydowscy  kupcy  zbożowi  pozostawali 
pomiędzy  sobą  w stałem  porozumieniu,  jedni  drugim  nigdy  w drogę  nie  wchodzili,  aby  przez  rywa- 
lizację nie  podwyższać  cen  ziemiopłodów. 

Powyższy  stan  rzeczy  w znacznej  mierze  był  rezultatem  niedoceniania  ważności  zdrowej  or- 
ganizacji handlowej  w szerokich  sferach  społeczeństwa  naszego;  grały  tu  jednak  rolę  również  i inne 
ważne  czynniki.  Większe  gospodarstwa  wiejskie  w Królestwie  posiadały  zazwyczaj  bardzo  szczupły 
kapitał  obiegowy:  stale  brakło  pieniędzy  na  zaspokojenie  niezbędnych  potrzeb  gospodarskich.  Ta 


p.  „Rocznik  Statystyczny  Królestwa  Polskiego”,  1915  r. 

2)  W/g  danych:  Spółki  producentów  krochmalu. 
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wada  organizacji  warsztatów  rolnych  występowała  jaskrawo,  zwłaszcza  przed  okresem  żniw,  kiedy 
słabsze  finansowo  gospodarstwa  były  w ustawicznem  poszukiwaniu  gotówki,  potrzebnej  na  przepro- 
wadzenie sprzętu,  lecz  jej  z odpowiednich  instytucyj  kredytowych,  w pożądanych  rozmiarach 
przeważnie  otrzymać  nie  mogły.  Krótkoterminowy  kredyt  rolniczy  pozostawał  bowiem  w Kró- 
lestwie Polskiem  na  pierwotnym  stopniu  rozwoju,  był  stosunkowo  drogim  i trudnym  do  uzyskania. 
Zawsze  natomiast  na  wsi  byli  pod  ręką  pośrednicy,  którzy  zaofiarowywali  stosunkowo  znaczne  na- 
wet pieniężne  sumy,  jako  zadatki  na  zboże,  jeśli  rolnik  chciał  z nimi  zawrzeć  odpowiednią  tranzak- 
cję  sprzedaży  ziemiopłodów.  W ten  sposób  właściciele  gospodarstw  wiejskich  sprzedawali  nieraz 
zboże  na  zielono  ,,na  pniu”,  wchodząc  w zależność  finansową  od  kupców.  Piśmienne  kontrakty  nie 
były  spisywane,  umowa  ustna  polegała  zazwyczaj  na  zobowiązaniu  sprzedania  zboża  wierzycielowi 
po  cenie,  jaka  w dniu  i miejscu  odstawy  będzie  płacona,  z potrąceniem  2 — 5 kop.  od  puda,  na  ko- 
rzyść nabywcy.  Umowa  taka  pozwalała  na  znaczną  dowolność  przy  określaniu  „cen  miejscowych”, 
w chwili  regulowania  reszty  należności.  Jeszcze  gorszą  formą  handlową  tranzakcji,  spotykającej  się 
rzadziej,  była  sprzedaż  zboża  w okresie  przed  sprzętem,  po  cenie  z góry  określonej  x).  Tracili  na 
tern  rolnicy,  którzy  nie  posiadając  znajomości  stosunków  handlowych,  pozostawali  w pełnej  nieświa- 
domości o cenach  na  rynku  centralnym  i lokalnym,  i stale  byli  przedmiotem  wyzysku  i nadużyć  ze 
strony  nieuczciwych  pośredników. 

Złe  warunki  komunikacyjne  sprawiały,  że  rolnicy  częstokroć  woleli  raczej  taniej  zboże  sprze- 
dać, zyskując  coś  na  innych  warunkach  tranzakcji  (termin  i miejsce  odstawy),  — aniżeli,  dla  osiąg- 
nięcia lepszych  cen  na  większych  rynkach  zbytu,  odstawiać  produkty  rolne  po  złych  drogach  do  od- 
ległej stacji  kolejowej. 

Mało  rozwinięta  sieć  poczt,  telegrafów  i telefonów,  niesprawne  ich  działanie  wywoływało  ten 
skutek,  że  rolnicy  dopiero  poniewczasie  mogli  być  poinformowani  o stanie  handlu  zbożowego,  panu- 
jącym w danej  chwili  w kraju.  Ceny  ziemiopłodów,  notowane  w pismach  rolniczych  lub  handlo- 
wych, dopiero  po  kilku  lub  kilkunastu  dniach  dostawały  się  do  rąk  gospodarzy  wiejskich,  zamiesz- 
kałych na  głębokiej  prowincji.  Żydowscy  pośrednicy  częstokroć  rozsiewali  fałszywe  pogłoski  o ak- 
tualnych konjunkturach  handlowych,  przyczyniając  się  w ten  sposób  do  zniżki  cen. 

Włościanie  sprzedawali  zboże  po  większej  części  na  jarmarkach  i targach  w najbliższych  mia- 
steczkach. Wszelkie  powyższe  uwagi  o nieznajomości  rynku  zbożowego  dotyczą  w większym  jeszcze 
stopniu  drobnych  gospodarzy  wiejskich.  Znając  ich  niezaradność  handlową,  pośrednicy  żydowscy 
utrzymywali  drobnego  producenta  wiejskiego  w pełnej  zależności  od  siebie.  Na  miejscu,  na  wsi, 
ziemiopłodów  od  nich  nie  skupowali,  na  targach  małomiasteczkowych  ofiarowywali  ceny  tak  niskie, 
że  tranzakcje  bez  wielkiej  straty  dla  producenta  do  skutku  dojść  nie  mogły.  Do  furmanki  włościań- 
skiej, która  ze  zbożem  na  jarmark  się  pojawiła,  zgłaszał  się  zazwyczaj  tylko  jeden  kupiec  — wszys- 
cy inni  w przetargach  udziału  nie  brali,  pozostawiając  owemu  pierwszemu  pośrednikowi  monopol 
kupna  ziemiopłodów  od  danego  gospodarza.  Taki  stan  rzeczy  zmuszał  nieraz  właścicieli  drobnych 
warsztatów  rolnych  do  kilkakrotnego  wożenia  do  miasteczka  produktów  swego  gospodarstwa.  Jeśli 
włościanin  próbował  dostarczyć  te  produkty  na  rynki  innych,  sąsiednich  miasteczek,  spotykał  się 
z tymi  samymi  pośrednikami,  z temi  samemi  cenami.  Wkońcu  sprzedaż  dochodziła  do  skutku,  gdyż 
rolnik  byl  zmuszony  uzyskać  potrzebną  gotowiznę.  Tracił  nietylko  na  niskiej  cenie  sprzedażnej,  ale 
bywał  zwykle  wyzyskiwany  przez  stosowanie  wygórowanej  wagi  korca,  odtrącanie  zbyt  dużej  tary 
worka,  nieuczciwe  ważenie. 

Włościanie  bardzo  rzadko  sprzedawali  zboże  „na  zielono”,  na  pniu.  Było  jednak  między  ni- 
mi wielu  zadłużonych  u kupców  miasteczkowych  i miejscowych,  karczmarzy,  pachciarzy,  lub  skle- 
pikarzy, którzy  grozili  natychmiastowem  windykowaniem  należności,  jeśliby  rolnik  sprzedał  ziemio- 
płody komu  innemu. 

Powyższe  stosunki  ulegać  poczęły  pewnym  zmianom  na  lepsze,  z chwilą  gdy  rolnicy  polscy 
weszli  na  drogę  zrzeszeń  producentów.  Pierwsze  próby  ujęcia  w swe  ręce  handlu  zbożem  w Króle- 
stwie Polskiem  dokonane  były  przez  syndykaty  rolnicze  w związku  z kółkami  rolniczemi.1 2) 

1)  Niekiedy  t.  zw.  sprzedaż  na  pary:  korzec  pszenicy  i żyta. 

2)  W ostatnich  latach  przed  wojną  było  zapoczątkowane  przez  syndykaty  rolnicze  pośrednictwo  w dostawie 
zboża  intendenturze  rosyjskiej. 
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Kooperatywy  te  rozporządzały  jednak  jeszcze  zbyt  małemi  kapitałami,  by  stworzyć  sieć  spich- 
rzów i elewatorów  zbożowych,  niezbędną  przy  racjonalnej  organizacji  handlu  ziemiopłodami. 

Stowarzyszenia  dla  zbytu  produktów  gospodarstw  wiejskich  są  tym  rzetelnym  pośrednikiem  dla 
rolników,  który  pozwala  na  korzystne  spieniężenie  płodów  rolnych  i hodowlanych.  Technika  handlu 
wspóldzielczego  zorganizowana  jest  zazwyczaj  w7  ten  sposób,  że  producenci  odstawiają  całe  zboże  do 
spichrzów  spółki,  otrzymując  natychmiast  większą  część  należności.  Reszta  wypłacana  jest  po  roz- 
przedaży  ziemiopłodów7.  Każdy  gospodarz  może,  do  pewnej  granicy,  zastrzedz  sobie  minimalną  ce- 
nę sprzedażną.  Działalnością  handlową  spółki  kierują  fachowcy,  którzy  znają  dobrze  rynek  zbożo- 
wy i tranzakcje  korzystniej  przeprowadzić  potrafią.  Zrzeszenia  dla  zbytu  ziemiopłodów  mają  więk- 
szą silę  finansową  i zdolność  kredytową,  aniżeli  poszczególni  producenci:  to  pozwala  cierpliwie  cze- 
kać korzystnych  konjuktur  handlowych  i uniknąć  sprzedaży  w.  nieodpowiednim  czasie,  a także 
udzielać  ze  swej  strony  stowarzyszonym  krótkoterminowych  tanich  pożyczek.  Cały  zysk,  jaki  czer- 
pią z pośrednictwa  kupcy  zbożowi,  w7razie  ominięcia  tych  ostatnich  przez  tworzenie  stowarzyszeń 
handlowo-rolniczych,  przypada  przedewszystkiem  producentowi,  a następnie  konsumentowi.  Zwię- 
ksza to  dochód  z gospodarstw  wiejskich  i pozwala  ludności  miast  łatwiej  zaspokoić  niezbędne  potrze- 
by życiowe. 

Handel  końmi.  Handel  końmi  odbywał  się  stale  na  targach  we  wszystkich  miastach,  mia- 
steczkach i osadach,  nosząc  cechy  handlu  lokalnego.  Pozatem  w każdym  niemal  powiecie  istniała 
miejscowość,  gdzie  targi  końskie  były  więcej  ożywione;  targi  te  odznaczały  się  znaczniejszą  fre- 
kwencją koni,  doprowadzanych  i z dalszych  okolic  oraz  lepszą  ich  jakością. 

Prócz  tego  w znanych  oddawna  miejscowościach,  jak:  Łęczna,  Łowicz,  Piotrków,  Ciechano- 
wiec, odbywały  się  specjalne  jarmarki  końskie. 

Handel  jarmarczny  końmi  spoczywał  prawie  całkowicie  w ręku  żydów.  Na  targach  lokalnych 
chłop  występował  z reguły,  jako  sprzedawca  konia,  większa  własność  zaś,  jako  nabywca.  Pewna 
kategorja  handlarzy  trudniła  się  pośredniczeniem  między  stronami  zainteresowanemi;  w tym 
celu  kupcy  wykupywali  konie  od  włościan,  jak  się  mówiło  „przed  rogatkami”,  żeby  je  sprzedać 
folwarkom.  Byli  to  drobni,  małomiasteczkowi  pośrednicy,  zadawalający  się  często  niewielkim 
zyskiem. 

Nabywanie  koni  od  takich  handlarzy,  po  zdaniu  sobie  sprawy,  że  rozporządzają  świeżo  na- 
bytym towarem,  przedstawiało  jeszcze  stosunkowo  najmniejsze  ryzyko. 

Poza  handlarzami  miejscowymi,  na  targach  i jarmarkach  czynili  zakupy  agenci  wielkich  han- 
dlarzy koni.  Popularni  byli  na  targach  t.  zw.  faktorzy,  których  rolą  było  skaptowanie  kupca,  za 
co  otrzymywali  pewne  wynagrodzenie  zarówno  od  sprzedawcy,  jak  i kupującego. 

Wogóle  poziom  etyki  kupieckiej  stał  bardzo  nisko.  Cała  taktyka  handlarzy  jarmarcznych  po- 
legała na  tern,  aby  kupującego  wywieść  w pole.  Prawodawstwo  rosyjskie  pod  tym  względem  było 
niedość  przewidujące.  Istniało  wprawdzie  prawo  zwrotu  konia,  po  stwierdzeniu  jego  wad,  lub  cho- 
rób ukrytych,  wobec  tego  jednak,  że  prawo  to  nie  określało  bliżej,  co  uważa  za  wady  i choroby 
ukryte  — znaczenia  praktycznego  nie  miało,  każda  sprawa  ostatecznie  musiała  być  rozstrzygniętą 
w sądzie. 

Charakter  targów  i jarmarków  w ostatnich  czasach  zmienił  się  znacznie.  Dawniej  prze- 
ważały konie  wierzchowe,  zebrane  pary,  czwórki,  które  w okresie  przed  wojną  światową,  wy- 
parł koń  roboczy,  przeważnie  włościański;  handel  końmi  luksusowemi  znalazł  sobie  inne  ujście. 
Jedynie  na  jarmarkach  specjalnych,  wymienionych  już,  handlowano  końmi  różnej  użyteczności — na 
szerszą  skalę. 

Innym  rodzajem  handlu  końmi  — był  handel  z piewszej  ręki.  Istniały  w kraju  stada  znane, 
do  których  przyjeżdżali  kupcy,  rekrutujący  się  przeważnie  z obywateli  ziemskich,  bogatych  prze- 
mysłowców, sportsmanów  i wojskowych.  W takich  stadach,  głównie  w kierunku  hodowli  pół 
krwi  — zakupywano  cenniejsze  konie  użytkowe,  lub  młodzież  podchowaną,  z przeznaczeniem  do  roz- 
płodu. Pozatem  prawie  w każdem,  racjonalnem  gospodarstwie,  o możliwych  warunkach  hodowla 
nych,  produkowano  dobre  konie  robocze,  z których  wybrakowane,  a jednocześnie  stanowiące  nad- 
miar, można  było  nabywać  z pierwsze}  ręki. 
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W większych  miastach,  więc  przedewszystkiem  w Warszawie,  Łodzi,  Lublinie  istniały  spe- 
cjalne przedsiębiostwa,  t.  zw.  stajnie,  trudniące  się  kupnem,  sprzedażą  i pośrednictwem  w handlu 
końmi.  Pewność  kupna  w tego  rodzaju  przedsiębiorstwach  była  przeważnie  wątpliwa. 

Praktykowano  również  system  zakupu  koni  drogą  licytacyj.  Licytacje  takie  odbywały  się 
w t.  zw.  tattersalach.  Nabywano  tam  przeważnie  konie  luksusowe  oraz  przychówek  pełnej  krwi.  Na 
licytacjach  można  było  zwykle  osiągnąć  najwyższe  ceny.  Tattersale  prowadziły  również  handel 
na  własną  rękę,  a ostatnio  powstały  wielki  tattersal  p.  f.  Konopnicki  i Cybulski  importował  nawet 
większe  partje  koni  z zagranicy  (anglonormandy). 

Konie  pełnej  krwi  można  było  nabywać  bądź  u hodowców,  bądź  u właścicieli  stajen  wyścigo- 
wych lub  na  licytacjach,  po  t.  zw.  biegach  sprzedażnych. 

Pewien,  stale  wzrastający,  odsetek  koni  pół-krwi  sprzedawany  byl  co  roku  Komisji  Remonto- 
wej rosyjskiej  i szedł  na  potrzeby  armji.  Zakup  koni  remontowych  odbywał  się  w naznaczonych 
przez  Komisję  punktach.  Najwięcej  koni  do  remontu  dostarczało  Lubelskie.1) 

Handel  wewnętrzny  końmi  nie  był  zorganizowany  w Królestwie,  które  mogło  było  eksporto- 
wać więcej  koni,  niż  eskportowało  (według  Bilansu  Handlowego  H.  Tennenbauma,  niespełna  50  tys. 
sztuk).  Konie  robocze  wywożono  od  nas  przeważnie  do  Niemiec,  gdzie  były  zakupywane  przez  agrar- 
juszów  pruskich.  Materjał  ten  skupowali  specjalni  agenci,  bądź  na  targach  czy  jarmarkach,  bądź 
wprost  od  włościan,  głównie  w gub.  Siedleckiej,  Płockiej,  Łomżyńskiej.  Pozatem  znaczną  ilość  koni 
przemycano  zarówno  do  Prus,  jak  i do  Austrji  z powiatów  pogranicznych. 

Rosja  zaopatrywała  się  u nas  w konie  luksusowe  i pełną  krew.  Stamtąd  handlarze  sprowa- 
dzali różnej  wartości  konie  stepowe,  rysaki  i t.  p.  Królestwo  Polskie  importowało:  pełną  krew  — 
głównie  z Anglji,  konie  robocze  ciężkie  — przeważnie  z Francji,  mniej  z Anglji,  Niemiec,  Belgji  — 
araby  z kresów. 

Importy  zakupywali  bądź  poszczególni  hodowcy  na  własną  rękę,  bądź  specjalne  komisje.  Za 
T)gi ery  importowane  płacono  bardzo  wysokie  ceny.  Najdrożej  zapłacono  przed  wojną  za  ogiera  Lou- 
viers,  sprowadzonego  do  stada  w Janowie,  który  kosztował  220.000  rb. 

Handel  bydłem  rogatem.  Handel  bydłem  w Królestwie  Polskiem  cechował  brak  organizacji 
ze  strony  producentów.  Handel  ten  był  ciągiem  ścieraniem  się  interesów  hodowcy  z interesami 
kupca  a właściwie  pośrednika,  doskonale  zorganizowanego,  zarówno  co  do  techniki  handlowej,  jak 
i pod  względem  materjalnym.  Wobec  takiej  nierówności  sił,  a także  znacznej  podaży  bydła,  wobec 
malej  pojemności  rynku  wewnętrznego,  oraz  zakazów  przywozu  bydła  z Królestwa  Polskiego  do 
Niemiec,  przewaga  handlarza  bydłem  nad  rolnikiem  była  wielka. 

Handel  bydłem  i rzeźnie,  z wyjątkiem  rzeźni  miejskich  większych  miast  i ośrodków  przemy- 
słowych, znajdowały  się  całkowicie  w ręku  żydów.  Kupcy  dzielili  się  na  engrosistów,  handlarzy 
i pośredników,  agentów.  Typowym  pośrednikiem-agentem  był  handlarz,  zamieszkujący  na  wsi,  lub 
pachciarz  dworski.  On  zawiadamiał  handlarzy  małomiasteczkowych  o wszelkich  zamierzonych  tran- 
zakcjach  — kupując  sam,  lub  przez  podstawionych  przez  siebie  kupców  bydło,  zarówno  dworskie, 
jak  i włościańskie. 

Według  przyjętego  zwyczaju,  wielka  własność  sprzedawała  bydło  najchętniej  w oborze  — wło- 
ścianie zaś  na  targach.  Po  folwarkach  sprzedawano  przeważnie  świeżo  przyszłe  na  świat  cielęta,  sta- 
re woły,  zużyte,  ewentualnie  zapuszczone  krowy  i gdzieniegdzie  opasy.  Kupowano  zaś  za  pośrednic- 
twem lub  wprost  od  handlarza  (czasami  też  na  targu)  krowy  mleczne,  które  ten  chętnie  zostawiał 
na  próbę.  Jeżeli  dójka  była  dobrą  — sprzedawał  ją  korzystnie,  o ile  była  dójką  złą — to  po  paru 
takicli  „próbach”  wypasała  się  na  tyle,  ze  można  ją  było  dobrze  sprzedać  na  mięso. 

Materjał,  sprzedawany  w oboracli  dworskich,  przedstawiał  przeważnie  wartość  mięsną.  Przy 
dłuższem  trzymaniu,  stanowił  on  balast  w gospodarstwie,  musiał  więc  być  sprzedawany  hadlarzowi 
po  cenie  przezeń  zaofiarowanej,  gdyż  faktycznie  był  on  jedynym  jego  odbiorcą. 

Chłopa  naszego  najbardziej  pociągała  sprzedaż  bydła  na  targu  czy  jarmarku.  Nierzadko  handlarz, 
mieszkający  we  wsi,  ofiarowywał  maksymalną  cenę  za  bydlę,  gdy  zaś  włościanin  na  nią  nie  chciał 


l)  Bliższe  szczegóły,  dotyczące  koni  remontowych:  p.  rozd.  „Hodowla  koni”. 
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przystać  — kupował  je  na  targu  przez  podstawionego  kupca  znacznie  taniej.  Słowem,  ów  „samo- 
tny” wiejski  żydek  odgrywał  zwykle  bardzo  poważną  rolę  w handlu  bydłem  — był  bowiem  kup- 
cem z pierwszej  ręki,  agentem-pośrednikiem,  utrzymującym  stale  kontakt  z większymi  kupcami,  oraz 
informatorem  o zamierzonych  sprzedażach.  Mając  w ten  sposób  obsadzone  punkty  produkcji  by- 
dła, wielcy  handlarze  mogli  mieć  pewność,  że  większa  partja  bydła  nie  ujdzie  ich  uwagi. 

Na  targach  i jarmarkach  engrosiści  oznaczali  z góry  ilość  bydła,  podlegającego  zakupowi,  jak 
również  cenę  maksymalną,  którą  regulowały  kapitały  żydowskie.  Część  zakupionego  bydła  szła  na 
pokrycie  konsumcji  miejscowej,  część  przeganiano  na  inne  targi,  celem  sprzedaży,  część  wreszcie  sta- 
wiano na  opas,  przeważnie  po  dworach  z gorzelniami. 

Ponieważ  przedmiotem  handlu  na  targach  było  przeważnie  bydło  włościańskie,  które  zresztą 
stanowiło  80%  bydła  w kraju  — przeto  jest  oczywiste,  że  główny  producent  był  najbardziej  wyzyski- 
wany, czemu  sprzyjała  jeszcze  ciemnota  naszego  włościanina  i brak  najprymitywniejszej  organizacji. 

Najważniejszą  przyczyną,  dla  której  handel  bydłem  ogniskował  się  w rękach  żydowskich  było 
to,  że  głównym  konsumentem  mięsa  wołowego  na  prowincji  jest  małomiasteczkowa  ludność  izrae- 
licka,  której  notabene  przepisy  rytualne  pozwalają  spożywać  jedynie  mięso  koszerne.  Mięso  to  by- 
ło o 50%  droższe  od  tak  zwanego  mięsa  trefnego,  które  szło  na  użytek  ludności  chrześcijańskiej. 
Bydlę,  posiadające  oznaki  trefności,  było  niechętnie  kupowane,  przy  ewentualnej  zaś  sprzedaży,  osią- 
gało cenę  znacznie  niższą  od  normalnej. 

System  kupna  bydła  rogatego  był  w Królestwie  Polskiem  przestarzały.  Handlarze  kupowali 
bydło  na  oko,  stosując  uprzednio  cały  szereg  t.  zw.  „chwytów”  rzeźniczych.  Olbrzymia  wprawa,  na- 
byta przez  doświadczenie,  pozwalała  im  nie  mylić  się  prawie  wcale  — zawsze  też  mieli  oni  przewagę 
nad  hodowcą,  który  nie  mógł  mieć  w tym  względzie  rutyny. 

Przy  zakupie  bydła  stosowanie  pomiarów,  dla  oznaczenia  wagi  bydlęcia,  nie  było  unasw  uży- 
ciu— ważenie  zaś  po  wsiach  i w licznych  dworach,  dla  braku  wag,  było  niemożliwe.  Faktycznie  też 
sprzedaż  na  wagę  odbywała  się  prawie  wyłącznie  w dobrach,  posiadających  gorzelnie  i cukrownie, 
gdzie  produkowano  opasy. 

Ingerencja  kupców-żydów  w handlu  bydłem  zarodowem  była  już  znacznie  mniejsza.  Aczkol- 
wiek i w tym  handlu  brali  oni  udział,  to  jednak  przeważnie  bydło  zarodowe  sprzedawano,  albo  bez- 
pośrednio z obory  do  obory,  albo  też  za  pośrednictwem  związków  hodowlanych.  Duże  tranzakcje 
bydłem  zarodowem  robiono  na  wystawach  rolniczych  i hodowlanych,  rolę  pośredniczącą  odgrywały 
też  fachowe  pisma  rolnicze,  gdzie  umieszczano  stosowne  ogłoszenia. 

Związki  hodowlane  pobierały  za  sprzedaż  bydła  5 — 8%,  które  pokrywał  zwykle  sprzedający. 
Bydło  zarodowe,  pochodzenia  krajowego,  było  przeciętnie  droższe  o 200 — 300%,  zagraniczne  o 400%1). 
Znaczną  rolę  w handlu  bydłem  zarodowem  odgrywały  rodowody.  Zwierzę  o rodowodzie,  stwierdza- 
jącym czystość  rasy,  mogło  osiągać  cenę  amatorską.  Zagranicę  nasze  bydło  zarodowe  nie  szło  wcale, 
natomiast  było  eksportowane  do  Rosji,  gdzie  szczególnie  poszukiwano  ras  górskich  (szwyce)  i na  kre- 
sy (polskie  czerwone).  Nie  były  to  jednak  znaczniejsze  partje.  Sprzedawano  bydło  zarodowe  prze- 
ważnie na  wystawach,  urządzanych  w wielkich  miastach  Cesarstwa  (Moskwie,  Kijowie),  gdzie  zdo- 
łało sobie  wyrobić  dobrą  markę.  Do  kraju  kupcy  rosyjscy  przyjeżdżali  mało,  głównie  wobec  braku 
większych  okręgów  hodowlanych  danego  typu  bydła,  co  jedynie  mogłoby  dawać  gwarancję  wyboru 
żądanej  ilości  sztuk,  bez  konieczności  podróżowania  po  całym  kraju. 

Z zagranicy  importowaliśmy  przeważnie  buhaje  zarodowe:  holenderskie  i górskie.  Importu  do- 
konywały bądź  związki  hodowlane,  bądź  inspektorzy  hodowlani  — albo  niekiedy  specjaliści  (lekarze 
weterynarji,  kierownicy  stacji  zootechnicznych  i inn.),  za  odpowiedniem  wynagrodzeniem. 

Ogólnie  rozmiary  handlu  bydłem  zarodowem  były  niewielkie.  Handel  ten  był  prowadzony 
tylko  przez  wielką  własność,  a właściwie  przez  te  majątki,  które  prowadziły  hodowlę  racjonalną. 

Obrazu  handlu  bydłem  w Królestwie  Polskiem  dopełnia  handel  wołami  stepowemi,  które  przy- 
chodziły do  naszego  kraju  w znaczniejszych  partjach  i właściwie  zaspakajały  prawie  całkowicie  ry- 
nek Warszawski. 

Handel  wołami  stepowemi  spoczywał  całkowicie  w rękach  kilku  firm  żydowskich,  które  miały 
w tym  względzie  rodzaj  monopolu. 


J)  Ceny  na  bydło  p.  rozdz.  „Ceny”  i rozdz.  „Hodowla  bydła”. 
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Bydło  to  transportowano  do  Królestwa  z Brześcia  Litewskiego,  dokąd  zganiali  je  t.  zw.  szafa- 
rze z różnych  punktów,  głównie  z Polesia  i gubernij  południowo-zachodnich.  Woły  stepowe  były  dwu 
gatunków:  duże,  przeważnie  z południa  Rosji,  i mniejsze,  t.  zw.  poleskie.  Ostatnio  dowożono  sztuk 
dużych  dwa  razy  więcej,  niż  małych,  ogólnie  zaś  rocznie  dostarczano  Królestwu  z Rosji  około  150 
tysięcy  wołów. 

Przez  wzgląd  na  taniość  wychowu  wołów  stepowych  i niewielkie  koszty  transportu,  kalkulo- 
wały się  one  nader  tanio:  woły  południowo-zachodnie  duże  po  80  — 90  rb,,  poleskie  małe  po  40  — 
50  rb.  Ową  taniością  konkurowały  woły  rosyjskie  z bydłem  miejscowem,  wpływając  zniżkowo  na 
ceny  bydła  rzeźnego. 

Próbą  sanacji  tego  rodzaju  stosunków  był  koło  r.  1890  projekt  założenia  Towarzystwa  akcyj- 
nego handlu  bydłem,  na  zasadzie  ustawy,  opracowanej  przez  Józefa  hr.  Zamoyskiego  i Ksawerego 
Luceńskiego.  Ustawa  została  przez  rząd  rosyjski  zatwierdzona;  zakupiono  plac  na  Pradze  przy  ulicy 
Brzeskiej.  Ostatecznie  jednak,  wskutek  śmierci  głównego  inicjatora,  pożyteczna  myśl  nie  weszła 
w życie. 

W ostatnicli  latach  przed  wojną  przy  C.  T.  R.  powstało  biuro  handlu  opasami,  którego  roz- 
wój zapowiadał  się  pomyślnie;  wojna  przerwała  bieg  prac  tego  pożytecznego  przedsiębiorstwa. 

Handel  bydłem  w Królestwie  Polskiem  nie  posiadał  cech  handlu  na  wielką  skalę.  Rynek  we- 
wnętrzny nie  był  dostatecznie  ożywiony,  wobec  małej  konsumcji  mięsa  wołowego  przez  olbrzymią 
większość  drobnorolnej  ludności  kraju.  Po  miastach,  które  głównie  konsumowały  mięso  wołowe, 
nie  znane  u nas  były  wielkie  targowiska,  w rodzaju  berlińskiego  Viehhofu,  nie  mówiąc  już  o kolo- 
sach amerykańskich.  Największe  targowisko  było  w Warszawie,  na  Pradze,  pozatem  duże  targowiska 
były:  w Lodzi,  Lublinie,  Zagłębiu,  Żyrardowie,  wogółe  miejscowościach  przemysłowych.  Urządzone 
były  prymitywnie  i nie  zaspakajały  nowoczesnych  wymagań  higieny. 

Handel  zagraniczny  bydłem  rogatem  nie  istniał  w Królestwie  Polskiem  wcale.  Do  Rosji  nie 
opłacało  się  wysyłać  bydła  rzeźnego,  ponieważ  nie  wytrzymywało  konkurencji  z bydłem  tamtejszem — 
na  Zachód  eksport  był  uniemożliwiony,  wobec  zamknięcia  granicy  Pruskiej. 

Rezultatem  tego  stanu  rzeczy  były  niskie  ceny  na  bydło,  na  co  wpływały  jeszcze  prócz  tego 
decydująco:  organizacja  handlarzy,  dowóz  taniego  bydła  rosyjskiego  i niezróżnicowanie  cen  na  ró- 
żne gatunki  mięsa. 

Handel  mięsem.  Dowolność,  a nawet  swawola  handlowa,  były  dotychczas  rysem  charaktery- 
stycznym wymiany,  w dziedzinie  obrotów  wytworami  hodowli  krajowej.  Dbałość  rządu  rosyjskiego 
o prawidłowe  działanie  tak  ważnego  czynnika  gospodarki  krajowej  ograniczała  się  do  ustanowienia 
policji  weterynaryjnej  i przepisów  ministerjałnych,  a najczęściej  gubernatorskich.  Zaniedbanie  zaś 
interesów  Królestwa  Kongresowego  na  korzyść  rdzennych  centralnych  gubernij  Cesarstwa,  w zakre- 
sie spraw  przewozowych,  celnych,  opodatkowania  i t.  p.,  wytwarzało  stan,  z którego  korzyści  od- 
nosił jedynie  spekulant. 

Wsławiona  policja  weterynaryjna  nie  miała  żadnego  związku  z samorządem  miejscowym;  był 
to  organ  Ministerjum  Spraw  Wewnętrznych,  czysto  biurokratyczny,  nie  związany  z placówkami  Mi- 
nisterjum  Rolnictwa  lub  Handlu  i Przemysłu,  kontrolowany  tylko  przez  swoich  zwierzchników,  lub 
gubernatorów.  Nieliczna  policja  weterynaryjna  w Królestwie  Kongresowem,  w okresie  poprzedzają- 
cym wojnę,  nie  może  być  uważana  za  dostateczny  i społecznie  usposobiony  regulator  państwowy 
w handlu  mięsem  pod  względem  organizacji  skupu  i uporządkowania  rzeźni,  zwłaszcza,  że  zbyt 
była  czuła  na  zabiegi  dobrze  płacących  spekulantów,  co  pozwalało  na  obejście  praw  i przepisów, 
które  istniały  faktycznie  tylko  dla  wytwórcy  i spożywcy,  jako  nieprzekraczalne  przeszkody,  dla 
pośredników  natomiast  były  martwą  literą. 

Patrzyliśmy  na  zamykanie  całych  powiatów,  a niemal  gubernij,  z powodu  skonstatowania  ognisk 
zarazy  płucnej,  wymagającej  miejscowej  izolacji,  która  nie  paraliżowałaby  zdrowych  obór  i trzód. 
Zamykanie  to  wszakże  nie  przeszkadzało  biciu  stokroć  nieraz  gorszych  materjałów  rzeźnych, 
w rzeźniach,  urągających  najpierwotniejszym  wymaganiom  higjeny;  nie  powstrzymywało  też  sprze- 
daży z wózków  chłopskich  na  warszawskich  i innych  targach  — wiejskich  kiełbas,  robionych  z wę- 
growatych  świń,  padłych  koni  i t.  p.;  obecność  dozoru  policji  weterynaryjnej  nie  przyczyniła  się 
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również  do  wprowadzenia  w życie  nakazywanej  przez  prawo  sprzedaży  bydła  na  wagę,  lecz  tolero- 
wała sprzedaż  ,,na  oko”,  jedynie  dogodną  dla  wprawnego  pośrednika. 

Organizacja  skupu  produkcji  mięsnej  dzieliła  się  na  handel  wołowiną  i baraniną,  ze- 
środkowany  w rękach  kupców  żydowskich,  dzięki  tolerancji  rzezi  rytualnej,  usuwającej  w ostatecz- 
nym przyczynowym  wyniku  odpowiedni  udział  w nim  ludności  chrześcijańskiej,  zepchniętej  do  roli  de- 
talicznych sprzedawców  trefnego  mięsa— i na  handel  wieprzowin  ą, pozostający  w rękach  polskich 
pośredników,  o ile  chodzi  o handel  na  rynkach  miejscowych,  bo  w ostatnich  czasach  do  handlu 
przywozowego  z Rosji  i wywozowego  zaczęli  się  również  garnąć  pośrednicy  żydowscy. 

Domokrążny  po  wsiach,  i małomiasteczkowy  na  targach  i jarmarkach  system  wymiany  pro- 
duktów zwierzęcych,  wystarczał  dopóty,  dopóki  nie  wzrosło  zapotrzebowanie  w większych  miastach 
Królestwa.  Pierwotny  ten  system  przestał  wówczas  równomiernie  pokrywać  zapotrzebowanie  i skie- 
rował handel  mięsny  do  szukania  źródeł  skupu  początkowo  na  najbliższej  Ukrainie,  a następnie 
i na  dalszym  Wschodzie  — nadwołżańsko-kamskim.  Kupcy-monopoliści,  poparci  przez  rząd,  za  po- 
mocą udogodnień  taryfowych,  znaleźli  w stepowym  wole  dogodny  materjał  dla  importu  na  rynki 
Królestwa.  Import  ten  wpłynął  ujemnie  na  miejscową  hodowlę  i przyczynił  się  do  tego  że,  wy- 
twórczość krajowa  pokrywała  w Królestwie  potrzeby  wsi  i małych  miast,  zaś  na  potrzeby  środowisk 
przemysłowych  i większych  miast  dostarczała  zaledwo  5%  zapotrzebowania,  gdy  resztę,  95%  pokry- 
wało bydło  pastwiskowe,  sprowadzane  z zewnątrz. 

Wobec  tego  kupiec  mało  się  liczył  z miejscową  produkcją  i,  manewrując  odpowiednio,  zmu- 
szał polskiego  hodowcę  do  sprzedaży  bydła  po  cenach,  przez  siebie  dowolnie  naznaczanych.  Spożywca 
był  w podobnem  położeniu,  dzięki  dostawie  zorganizowanej  na  sposób  monopolu,  zaopatrzonej 
w zapasowe  zbiorniki  bydła  na  wynajmowanych  pastwiskach  pod  Brześciem  Litewskim,  i wzdłuż 
drogi  transportowej,  po  stepowych  majątkach.  W ten  sposób  przepełnianie  lub  niedowóz  na  rynki 
był  rzeczą  łatwo  wykonalną,  a temsamem  cena  towaru  mogła  być  w każdej  chwili  łatwo  pod- 
noszona lub  zniżana,  w miarę  tego,  czy  chodziło  o większy  zysk,  czy  o pozbycie  się  na  rynku 
konkurenta,  chcącego  przełamać  zależność  od  zmonopolizowanych  spekulantów. 

Od  ceny  mięsa  na  Warszawskim  rynku,  zależała  cena  rynków  drobniejszych;  natomiast 
cena  towaru  żywego,  zaofiarowywanego  przez  hodowców  nigdy  nie  stosowała  się  do  cen  płaconych 
przez  spożywcę,  podkreślając  tą  nieodpowiedniością  zniżek  i zwyżek  towaru  żywego  do  bitego — 
nienormalne  warunki  pośrednictwa. 

Brak  stałej  dostawy  lepszych  gatunków  mięsa,  spowodowany  nieopłacalnością  opasów  przy 
takich  warunkach  handlowych,  nie  pozwolił  na  dalszą  ewolucję  w dziedzinie  handlu  produktami 
mięsnemi  — na  gatunkowanie  mięsa  więcej  lub  mniej  wartościowego.  Skutkiem  tego 
cena  funta  mięsa  bardziej  wartościowego,  otrzymanego  przy  kosztowniejszem  sztucznem  opasaniu, 
nie  różniła  się  od  ceny  mięsa  pastwiskowego,  lub  pochodzącego  z „wypracowanych  braków”. 

Charakterystyczną  cechą  naszego  rynku  mięsnego  był  brak  kwalifikacji  mięsa. 

W handlu  wieprzowiną  kupcy  nie  byli  tak  dobrze  zorganizowani,  chociaż  porozumienie  po- 
między t.  zw.  zgonnikami  zawsze  istniało.  Było  to  regułą  w stosunkach  skupu  wiejskiego,  że 
jeśli  hodowca,  czy  to  wyrobnik,  czy  większy  właściciel  nie  przystawał  na  cenę  proponowaną  przez 
pierwszego  pośrednika,  to  następny  zaofiarowywal  cenę  niższą,  i już  hodowca  pierwotnie  zapropo- 
nowanej ceny  zwykle  nie  osiągał.  I w tym  wypadku  dawało  się  zauważyć,  że  zwyżki  i zniżki 
cen  towaru  żywego  i bitego  nie  następowały  równolegle.  Te  warunki  również  nie  sprzyjały  rozwo- 
jowi hodowli  i główny  hodowca  włościanin— nie  widział  korzyści  w obfitszem  zaopatrywaniu  włas- 
nego rynku. 

Założenie  dwócli  rzeźni  boczkowych  (baconowych)  jednej  w Radawcu  pod  Lublinem,  drugiej 
w Czerniewicach  na  Kujawach,  nie  ożywiło  ruchu  handlowego  trzodą  chlewną.  Pierwsza  z tych 
rzeźni  założona  przez  spółkę  angielską,  z początku  chciała  się  oprzeć  na  dostawach,  skontaktowa- 
nych przez  nią  z okolicznem  ziemiaństwem,  lecz  wkrótce,  spostrzegłszy,  iż  trudno  o nadający  się 
do  przerobu  materjał,  a skup  przygodny,  nieoparty  na  stałej  umowie,  w chaotycznych  warunkach 
miejscowego  handlu,  jest  zyskowniejszy,  zatraciła  charakter  zrzeszeniowy  i poszła  śladami  dotych- 
czasowych pośredników,  wykupując  upatrzony  materjał  po  cenach  możliwie  najtańszych.  Druga 
Kńiawsko  - Dobrzyńska  udziałowa  rzeźnia,  ziemiańska,  z powodu  braku  odpowiedniego  materjału, 
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przerabiała  trzy  razy  mniej,  niż  mogłaby,  wskutek  czego  koszta  były  nadmierne  i towar  niepierwszo- 
rzędny.  Próby  te  nie  mogły  zachęcić  do  naśladowania. 

Indywidualne,  prywatne  wysiłki  nie  mogły  pomóc  i uzdrowić  handlu  mięsem,  gdyż  sprawa 
ta  domagała  się  podstawowej,  szerokiej,  przez  rząd  i społeczeństwo  popieranej  akcji,  i walki  z za- 
starzafem  niedomaganiem. 

Mówiąc  o handlu  mięsem,  nie  można  pominąć  znaczenia  rzeźni  dla  rynków  zbytu.  Rzeźnie 
przez  prawo  rosyjskie  zostały  uznane  za  instytucje  użyteczności  publicznej,  i od  zarządów  gminnych 
lub  miejskich  zależało  postawienie  ich  na  odpowiedniej  stopie.  Faktycznie  jednak  pozostawały  one 
pod  kontrolą  urzędniczej  policji  weterynaryjnej,  a właściwymi  jej  gospodarzami  byli  rytualni  rzeź- 
nicy.  Archaiczny  stan,  w jakim  one  się  znajdują,  nie  uległ  zmianie  od  setek  lat,  i nic  nie  miał 
wspólnego  z wymaganiami  dzisiejszej  higjeny. 

Takich  rzeźni  miała  Warszawa  trzy:  na  Rybakach,  na  Pradze  i na  Solcu,  pozatem  istniały 
rzeźnie  podmiejskie  w warunkach  jeszcze  bardziej  opłakanych,  lecz  lepiej  zabezpieczających  od  bez- 
karnych nadużyć;  pobierały  one  mniejsze  opłaty.  Podmiejskie  te  rzeźnie  były  otworzone  dla  po- 
trzeb biedniejszej  robotniczej  ludności,  wszelako,  dzięki  przytoczonym  okolicznościom,  przeważna 
część  bydła  bitego  dla  Warszawy  i okolicy,  tam  była  operowana,  a nie,  jak  nakazywał  przepis, 
w trzech  wymienionych  rzeźniach  stolicy.  Rzeźnie  prowincjonalne,  oprócz  łódzkiej  i częstochow- 
skiej, niczem  się  nie  różniły  od  podmiejskich  warszawskich.  — Rzeźnia  łódzka,  zbudowana  już  była 
na  wzór  nowoczesnej;  posiadała  chłodnię  i utylizację  odpadków,  choć  niezupełną. 

Nie  posiadając  ścisłej  statystyki  i rejestracji  materjału  mięsnego,  niepodobna  było  myśleć 
o regulacji  spędów,  normowaniu  zapasów  i t.  p. 

Niezrzeszony,  niesolidarny,  bez  kierunku  i poparcia  ze  strony  rządu  — wytwórca;  krótko- 
wzroczny, goniący  za  natychmiastową  korzyścią,  obojętny  na  interes  społeczny,  rytualny,  rozbity 
na  kilka  kategoryj,  nieściśle  kontrolowany  a bardzo  solidarny  — pośrednik  i wreszcie  rozpro- 
szony, nie  zdający  sobie  sprawy  z istotnych  przyczyn  drobnych  spadków,  i znacznych  zwyżek  cen 
mięsa,  zaopatrywany  w towar  niskiego  gatunku,  bezradny  — spożywca  — oto  było  środowisko, 
gdzie  spekulant  mógł  i umiał  stwarzać  sytuacje,  w których  nieproporcjonalnie  wysoka  opłata  za 
pośrednictwo,  cały  zarobek  wytwórcy,  i sztuczna  nadpłata  spożywcy  osiadały  tylko  w jego  kieszeni. 

Rezultatem  tego  było  zmniejszenie  nieopłacającej  się  w takich  warunkach  wytwórczości,  za- 
nik całych  gałęzi  hodowli  (bydło  mięsne,  owca  mięsna),  ograniczenie  się  do  podaży  tylko  gorszych 
gatunków  mięsnych  produktów,  sarkanie  biedniejszych  konsumentów  na  drożyznę,  zamożniejszych 
na  brak  kwalifikacji  mięsa  i wkońcu  niemożność  rozwinięcia  swojskiego  pośrednictwa  w han- 
dlu produktami  mięsnymi. 

Handel  jajami.  Głównym  wytwórcą  jaj  w Królestwie  Polskiem  były  gospodarstwa  włościań- 
skie. Znaczniejszemi  ośrodkami  produkcji,  z których  jaja  kolejami  eksportowano  były:  Lubelskie, 
Radomskie  i Kieleckie.  Prócz  tego  gubernje  — Kaliska,  Piotrkowska  i Warszawska  dostarczały  znacz- 
nych ilości  jaj  furmankami  do  większych  miast  i centrów  przemysłowych,  oraz  wywoziły  produkt 
ten  zagranicę  na  kołach. 

Królestwo  Polskie  posiadało  korzystne  warunki  dla  eksportu  jaj  do  Niemiec  i do  Anglji,  które 
sprowadzały  corocznie  produkt  ten  w wielkich  ilościach.  Dotychczas  handel  eksportowy  jajami  znaj- 
dował się  w rękach  niewykwalifikowanych  pośredników  i obliczony  był  wyłącznie  prawie  na  rynki 
niemieckie.  Przeszło  78%,  wywożonych  z Królestwa  jaj,  kierowano  do  Berlina.  Pośrednicy  ci  mieszali 
jaja  krajowego  pochodzenia  z przywożonenri  ze  Wschodu,  towar  wyborowy  z poślednim,  brudny  z czy- 
stym, wskutek  czego  jaja,  przywożone  z Królestwa  nie  miały  zagranicą  dobrej  marki.  Przedsięwzię- 
te przed  wybuchem  wojny  przez  Towarzystwo  Mleczarskie  i Wydział  Mleczarski  C.  T.  R.  próby  umie- 
szczania jaj  z jajczarni  współdzielczych  na  rynkach:  Berlińskim,  Wiedeńskim,  Londyńskim  i Szwajcar- 
skim dały  pomyślne  rezultaty:  zewsząd  zgłaszano  zapotrzebowania,  uznając,  że  nadesłany  towar  był 
dobry,  segregowanie  i opakowanie  umiejętne.  Handlem  jajami  w Królestwie  Polskiem  do  ostatnich 
lat  przed  wybuchem  wojny  zajmowali  się  w większości  wypadków  tylko  żydzi.  Skupowali  oni  produkt 
ten  po  wsiach  od  producentów  i w większych  partjach  odsyłali  do  grosistów  w dużych  miastach,  któ- 
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fzy  wysyłali  jaja  zagranicę  lub  zajmowali  się  rozprzedażą  ich  w kraju.  Włościanie  podmiejscy  na  tar* 
gi  i jarmarki  sami  także  jaja  zwozili.  Kupno  produktu  tego  przez  konsumenta  rzadko  miało  miejsce, 
gdyż  po  większej  części  pośrednicy  zawczasu  zdołali  z furmanek  włościańskich  większość  jaj  wykupić. 

Żydzi  umieli  nabywać  jaja  od  producenta  krajowego  tanio,  nie  dbając  o to,  czy  towar  jest 
świeży,  czysty,  a sztuki  duże.  Włościanie  uzyskując  niską  cenę,  i mając  zapewniony  zbyt  na  lepsze 
i na  gorsze  gatunki  — nie  starali  się  o jakość  produktu. 

W ocenianiu  jaj  największą  rolę  gra  ich  świeżość.  Z tego  punktu  widzenia,  jaja  dzielą  się  na 
świeże,  t.  j.  zniesione  najwyżej  na  8 dni  przed  sprzedażą,  konserwowane  w niskiej  temperaturze 
(chłodzie)  i konserwowane  w wodzie  wapiennej  lub  szkle  wodnem.  Mieszanie  tych  gatunków  jest  w ra- 
cjonalnym handlu  niedopuszczalne.  Nadtłuczki  osiągają  zawsze  znacznie  niższą  cenę.  Jaja  powinny  być 
duże  i czyste,  aby  odpowiadały  wymaganiom  zagranicznych  konsumentów.  Produkt  drobny  i lekki 
bywa  używany  do  celów  technicznych- — do  wyrobu  albuminy,  preparatów  fotograficznych  i do  ręka- 
wiczniczych  fabryk.  Zagranicą  poszukiwane  były  specjalnie  jaja  z ciemną  skorupką  i za  takie  jaja  mo- 
żna było  uzyskać  do  24  kop.  więcej  na  setce.  Nasze  jajka  wymaganiom  rynków  zagranicznych  po  wię- 
kszej części  sprostać  nie  mogły:  były  brudne  i małe,  często  nieświeże.  Większe  partje  nie  były  jednolite 
i należycie  rozsegregowane,  to  też  osiągały  ceny  do  40%  niższe,  aniżeli  zagranicą. 

Cena  jaj  była  bardzo  zmienna,  ulegała  zwyżkom  i zniżkom  nieraz  w ciągu  jednego  dnia.  Ceny 
najniższe  notowano  w marcu,  najwyższe  w grudniu.  Lato,  jesień  i część  zimy  — to  okres  przejściowy. 
W 4 — 8 tygodni  po  osiągnięciu  w grudniu  swego  maximum,  ceny  jaj  gwałtownie  spadały.  Te  zna- 
czne wahania  sprawiały,  że  większe  tranzakcje  jajami  zawierane  były  zwykle  telegraficznie. 

W początkach  1913  r.  rozpoczął  się  w Królestwie  Polskiem  ruch,  zmierzający  do  tworzenia 
współdzielczych  zbiornic  jaj.  W kilka  miesięcy  istniało  już  11  kooperatyw  jajczarskich,  które  od  gru- 
dnia 1913  r.  do  maja  1914  r.  dostarczyły  347.762  jaj  do  centrali  w Towarzystwie  Mleczarskiem  w War- 
szawie. Duże  wymagania  stawiane  producentom  co  do  świeżości,  wielkości  i czystości  dostarczanych 
jaj,  racjonalne  segregowanie,  staranne  pakowanie,  zapewniały  szybki  rozwój  wspóldzielczego  handlu 
jajami,  łatwy  i dogodny  zbyt  w kraju  i zagranicą.  Zakładanie  jajczarni  na  wsiach  wpływało  także 
wszędzie  przez  zwyżkę  cen  dobrego  towaru  — na  staranność  i umiejętność  eksploatacji  ptactwa  domowe 
go  oraz  uniezależniało  hodowców  drobiu  od  żydowskich  pośredników. 

Organizacja  handlu  nabiałem.  Należyta  organizacja  handlu  nabiałem  (mlekiem,  masłem, 
śmietanką,  śmietaną,  twarogiem  i serem)  — należy  do  zadań  gospodarczych  nader  trudnych. 

Wchodzą  tutaj  bowiem  w grę  rozmaite  czynniki,  częstokroć  trudnouchwytne,  wypływające  za- 
sadniczo z ogólnych  warunków  gospodarczych  i konjunktur  handlowych,  skądinąd  — czynniki  związa- 
ne z samą  naturą  przedmiotu  tego  handlu,  jak  np.  łatwość  psucia  się  mleka,  wymagającego  szybkiej  ter- 
minowej dostawy;  specjalne  warunki  opakowania,  utrudniające  transport,  łatwość  fałszowania,  konie- 
czność ścisłej  kontroli  i t.  d. 

Organizacja  handlu  mniej  lub  więcej  uwarunkowana  jest  ilością  towaru  na  rynku,  zależy  więc 
od  rozmiarów  produkcji. 

Produkcja  mleka  w Królestwie  Polskiem  wynosiła  niespełna  2.700  miljonów  litrów,  zaś  jej  wartość 
roczna  na  miejscu  produkcji  przeszło  100  milj.  rubli;  ogólna  wartość  rynkowa  około  200  milj.  rubli. 

Mniejsza  własność  produkowała  przed  wojną  około  75%  ogólnej  wytwórczości  mleka  krajowego, 
czyli  w cyfrach  absolutnych  mniej  więcej  2.000  miljonów  litrów,  zaś  większa  własność  - — około  700  mil. 
litrów.  Na  sprzedaż  szło  z dworów  około  85%,  zaś  z gospodarstw  drobnych  mniej  więcej  60%,  lokalnej 
produkcji  mleka.  Ogólna  ilość  mleka,  która  była  przed  wojną  na  rynkach  Królestwa  Polskiego,  do- 
sięgała mniej  więcej  1.800  milj.  litrów. 

Sprzedaż  mleka  lub  jego  przetworów  konsumentowi  odbywała  się  na  najrozmaitszych  rynkach, 
zarówno  najdrobniejszych  lokalnych,  jak  również  na  rynkach  największych  miast  kraju. 

Kategorje  rynków  znacznie  się  jednak  różniły.  Ogólny  charakter  nadawały  rynkom  rozmiary  po- 
pytu na  mleko.  W małych  skupieniach  ludności,  popyt  był  nieduży,  organizacja  handlu  mogła  być 
prymitywna,  producent  sprzedawał  nabiał  konsumentowi  w znacznej  liczbie  wypadków  bezpośrednio. 

W większych  środowiskach  ludzkich  — osadach  i miasteczkach  powiatowych  — charakter  han- 
dlu był  już  nieco  inny.  Tutaj  miano  najczęściej  do  czynienia  z dwoma  a czasem  i większą  liczbą  pośredni- 
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ków.  Popyt  był  dość  duży  i wymagał,  przy  naturalnej  organizacji,  udziału  mleczarza,  zajmującego  się 
dostawą  mleka  do  miasta,  oraz  sprzedawcy,  wchodzącego  w stosunek  z konsumentem.  Mleczarzem  byl 
zwykle  pachciarz  we  dworze  lub  handlarz  z okolicznych  wsi.  Stosunek  bezpośredni  między  konsumen- 
tem a producentem  byl  jednak  na  rynkach  tej  kategorji  jeszcze  zjawiskiem  częstem,  gdyż  wielka  licz- 
ba krów,  od  których  mleko  szło  na  rynek,  znajdowała  się  w samem  mieście  (przedmieściu). 

Dalsze  kategorje  rynków  stanowiły  miasta  duże  i największe,  gdzie  bezpośredni  stosunek  po- 
między producentem  a konsumentem  był  w ogólnym  obrocie  towarów  nader  nikły.  Natomiast  wystę- 
powa! cały  szereg  różnego  gatunku  pośredników.  W miastach  tej  kategorji  spotykamy  się  na  terenie 
Królestwa  Polskiego  (jak  zresztą  i w innych  krajach)  ze  zjawiskiem  w skupieniach  małych,  niezbyt, 
jak  dotąd,  widocznem.  Powstawały  nowe  wyższe  formy  bezpośredniego  stosunku  pomiędzy  konsumen- 
tami a producentami,  lub  też  miało  miejsce  racjonalne  uproszczenie  pośrednictwa  przez  powstanie  or- 
ganizacyj  wspóldzielczych,  które  dążyły  nietylko  do  pominięcia  i wyparcia  pośredników  dzikich,  ale 
między  innemi  do  podniesienia  jakości  mleka,  sprzedawanego  spożywcom. 

Największym  rynkiem  zbytu  dla  nabiału  w Królestwie  Polskiem  jest  m.  Warszawa.  Do  drugiej 
kategorji,  nieco  niższej,  należą  Łódź  i rejon  Zagłębia  Dąbrowskiego  z miastami  Częstochową 
i Będzinem.  Do  trzeciej  kategorji  należy  zaliczyć  większość  dawnych  miast  gubernjalnych  i nie- 
które powiatowe,  a więc  Lublin,  Piotrków',  Płock,  Łomżę,  Siedlce,  Radom  i inne.  Dalsze  kategorje 
stanowi  większość  miast  powiatowych  i wreszcie  drobniejsze  miasteczka  i skupienia  ludności. 

Z punktu  widzenia  geograficznego,  gospodarstwa,  wytwarzające  mleko  pokrywały  mniej  lub  wię- 
cej równomiernie  cały  teren  Królestwa  Polskiego.  Pod  wpływem  jednak  warunków  ekonomicznych, 
a przedewszystkicm  możności  zbytu,  zależnego  od  komunikacji,  wytworzyły  się  w znacznej  liczbie  mniej- 
sze lub  większe  skupienia  gospodarstw  mleczarskich  wokoło  osad,  miasteczek  oraz  miast  średnich 
i wielkich.' 

Figuracja  pasa  gospodarstw  mlecznych,  wytworzonego  wokoło  skupień  ludności,  zależała  od 
konkretnych  warunków  lokalnych.  Wzdłuż  kolei  żelaznych  i szos  wyciąga!  się  on  i odbiegał  daleko  od 
ośrodka. 

Zależnie  od  wielkości  i charakteru  miast,  ilości  mleka  dostarczane  koleją,  końmi,  wodą  lub  też 
ręcznie  (na  wózkach  ręcznych,  na  plecach  handlarzy  i t.  d.)  nader  się  różniły. 

Pośród  miast  Królestwa  można  rozróżnić  kategorje.  wskazane  w następującem  zestawieniu, 
w k torem  podano  przybliżone  stosunki  procentowe,  dotyczące  poszczególnych  sposobów  dowozu  mleka. 


DOSTAWA 

Warszawa 

Łódź  i miasta 
Zagłębia  Dąb- 
rowieckiego. 

Lublin  i inne 
miasta  większe, 
leżące  przy  kole- 
jach żel. 

Pozostałe  miasta 
większe  bez  kolei 
i miasta  drob- 
niejsze. • 

Kolejami  dostarczano  mleka  w stosunku 

60-65% 

40 — 50  % 

do  10% 

i 

Końmi  „ „ ,, 

25—30%, 

35—40%, 

60—70  % 

60—70  % 

Ręcznie  „ „ „ 

około  10%, 

15 — 20  % 

20—30%, 

30—40  % 

Mleko,  dowożone  kolejami,  było  przeważnie  produkowane  w większych  majątkach,  lub  też  wysy- 
łane przez  mleczarnie  współdzielcze.  Inne  formy  dostawy  były  w większości  wypadków  używane  przez 
drobne  gospodarstwa,  ale  również  i przez  dwory. 

Dowóz  mleka  do  miasta  końmi  opłacał  się  w promieniu  około  25  km. 

Odbiorcami  mleka,  dowożonego  kolejami,  i w części  końmi  były  zwykle  duże  firmy  handlowe 
(np.  w Warszawie:  II  Warszawskie  Ziemiańskie  Towarzystwo  Mleczarskie,  firmy:  Rekierta,  Janasza, 
Marty,  mleczarnia  Nadświdrzańska  i inne). 

Mleko,  dostarczane  na  wozach,  odbierały  przeważnie  drobniejsze  mleczarnie,  sklepy  i sklepiki, 
bądź  to  na  podstawie  umów,  bądź  też  wypadkowo  i doraźnie, 
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Prócz  pierwszych  dwóch  kategoryj  odbiorców  (firmy  duże  oraz  średnie  i małe)  istniała  jeszcze 
kategorja  odbiorców  mleka  — pośredników,  trudniących  się  domokrążnym  handlem  mlekiem.  Byli  to 
właśnie  ci,  na  których  przeważnie  przypadało  mleko,  dostarczane  do  miasta  w sposób  ręczny.  Byli  oni 
nader  często  jednocześnie  dostawcami  do  miast  i pośrednikami,  tak  zwanymi  przekupniami.  Obsługi- 
wali przeważnie  stałych  odbiorców-konsumentów;  trudnili  się  jednak  swym  handlem  i na  przygodnych 
rynkach,  oraz  na  wskazanych  przez  praktykę  miejscach  i zbiegach  ulic. 

Przy  handlu  nabiałem,  zarówno  w miastach,  jak  również  na  wsiach,  mierzono  mleko  i produkty 
płynne  na  garnce,  kwarty-litry,  pólkwarty  i kwaterki  (%  kwarty),  zaś  przetwory  z mleka  niepłyn- 
ne  sprzedawano  na  miarę  lub  na  wagę. 

Handel  nabiałem  leża!  zatem  w rękach  całego  zastępu  firm,  handlarzy,  pośredników,  przekup- 
niów i t.  d.  System  ten  w Królestwie  Polskiem  jest  samorzutnym  wynikiem  mniej  lub  więcej  swobod- 
nej gry  sil,  czynnych  przy  organizacji  handlu,  w dotychczas  nieuregulowanych  w tym  zakresie  stosun- 
kach Królestwa  Polskiego.  Trzymali  się  pośrednicy,  zwłaszcza  na  wsi,  rutyny,  jaka  się  z biegiem  czasu 
wytworzyła,  rutyny,  opartej  jedynie  na  zasadzie  możliwego  wyzyskania  — zarówno  konsumenta,  jak 
producenta. 

Na  wsi  handel  nabiałem  był  przeważnie  w rękach  handlarzy  — żydów.  W majątkach  więk- 
szych, mających  obory  dostatecznie  duże,  aby  prowadzić  gospodarstwo  mleczne,  nabiał  odbierał 
pachciarz,  przeważnie  żyd,  który  uprawiał  pobocznie  lub  równorzędnie  cały  szereg  innych  inte- 
resów. Mniejwięcej  do  r.  1900  i dawniej,  na  sto  majątków  przeciętnie,  około  80  oddawało  swe 
mleko  pachciarzom.  Z chwilą  powstania  stowarzyszeń  mleczarskich  i w miarę  ich  rozwoju,. zazna- 
czyła się  wyraźnie  tendencja  do  pozbywania  się  pachciarzy  i do  przystępowania  do  stowarzyszeń 
mleczarskich  ziemiańskich  i drobnorolniczych.  W ostatnich  latach  przed  wojną,  już  tylko  mniejwięcej 
połowa  wszystkich  dworów  posiadała  pachciarzy.  Wojna  wpłynęła  w tym  względzie  dezorganizująco 
i liczba  pachciarzy  obecnie  znowu  się  nieco  podniosła. 

W ogólnej  liczbie  pachciarzy  przed  wojną,  mniejwięcej  80%  stanowili  pachciarze-żydzi,  czyli 
w stosunku  do  ogólnej  liczby  dworów  — dawniej  około  65  — 70%,  w ostatnich  zaś  latach  przed  wojną 
około  40%  liczby  dworów. 

Do  pachciarzy  we  dworach  odnosili  swoje  mleko  także  okoliczni  drobni  gospodarze  w pewnej,  nie- 
dużej liczbie  wypadków.  Pozatem,  w wioskach  i większych  osadach,  byli  czynni  handlarze,  znów 
przeważnie  żydzi,  którzy  skupowali  mleko  z okolicznych  gospodarstw  drobnych.  ' 

Zyski,  jakie  przypadały  pośrednikom,  były  znaczne.  Producenci  przed  wojną  otrzymywali  przecię- 
tnie za  litr  mleka  niezbieranego  od  3 do  5 kop.  Ceny  w miastach  wahały  się  od  7 do  12  kop.  za  litr 
takiego  mleka.1)  Różnica,  po  pokryciu  kosztów  transportu,  szła  do  kieszeni  poszczególnych  pośredni- 
ków i była  najczęściej  wynikiem  daleko  idącego  wyzysku  niezorganizowanych  konsumentów  i producen- 
tów. Ogólny  zysk  pośredników  przy  handlu  nabiałem  przekracza!  w Królestwie  Polskiem  sumę  100  milj. 
rubli. 

Handel  w ten  sposób  ułożony,  bo  nie  można  powiedzieć,  że  zorganizowany,  nie  odpowiadał  prze- 
ważnie elementarnym  wymaganiom  higieny.  Sama  produkcja  odbywała  się  zwykle  w takich  wa- 
runkach, które  od  samego  początku  znacznie  obniżać  musiały  wartość  odżywczą  mleka.  Były  niemi: 
nieodpowiednie  utrzymanie  krów,  niehigieniczne  obejście  się  z mlekiem,  niedostateczne  stosowa- 
nie ochładzania  mleka,  używanie  naczyń  i konwi  z nieodpowiedniego  materjału  i t.  p.  Warunki 
transportu  i dalszej  rozprzedaży  nie  były  pod  tym  względem  pomyślniejsze. 

Jaki  wpływ  ma  na  mleko  nieodpowiednie  jego  przechowanie,  ilustrują  doświadczenia,  dokona- 
ne w Warszawie,  gdzie  w jednym  centymetrze  sześciennym  liczba  drobnoustrojów,  zawartych  w mle- 
ku, podnosiła  się  w ciągu  jednej  doby  z pierwotnej, ^przeciętnej  liczby  9.000  — do  18-  25  miljonów 
drobnoustrojów,  z których  część  szkodliwych  dla  zdrowia. 

Pośrednicy  i przekupnie,  a nawet  i sami  producenci  uciekali  się  w celu  powiększenia  zysku  do 
t.  zw.  fałszowania  mleka.  Najpospolitsza  pod  tym  względem  była  sprzedaż  mleka  rozwodnionego,  lub 
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J)  W średnich  i większycW'majątkach,  pachciarze  niekiedy  zawierali  specjalne  kontrakty  na  stałą  dostawę, 
plącąc  za  dostawione  mleko  rocznie  od  krowy  około  30  — 40  rubli, 
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zbieranego,  jako  pełnego.  Śmietanę  zaprawiano  krochmalem  i mąką,  masło  farbowano  marchwią  i t.  d. 
Analizy  próbne  „normalnego”  mleka,  sprzedawanego  w Warszawie,  rzadko  kiedy  wykazywały  więcej 
aniżeli  1 Vż — 2%  tłuszczu1).  Procent  mleka,  mniej  lub  więcej  zaprawianego,  wynosił  nietylko  w dużych 
miastach,  ale  i w miasteczkach  prowincjonalnych  naogól  do  80%  całej  ilości  mleka  sprzedawanego. 

Przeprowadzenie  racjonalnej  kontroli  nad  handlem  mlekiem  było  stosowane  w Królestwie  Polskiem 
w stopniu  stosunkowo  nader  niedużym.  Kontrolę  taką  musiały  z obowiązku  pełnić  władze  miejskie  i po- 
licyjne. W pewnych  wypadkach  były  wydawane  odnośne  przepisy,  bardzo  zresztą  łatwe  do  obejścia. 
Realnych  skutków  kontrola  ta  jednak  nie  miała  nawet  tam,  gdzie  była  stosowana. 

Jedną  z cech  naszego  handlu  mlekiem  była  znaczna  różnica  pomiędzy  ilościami  mleka  na  ryn- 
ku, w lecie  i w zimie.  Zależne  to  jest  od  stosunkowo  znacznej  produkcji  mleka  z końcem  wiosny 
i w lecie  (wiosenne  cielenie  się  krów'). 

Z drugiej  strony,  zmieniały  się  w lecie  i warunki  popytu,  naskutek  przenoszenia  się  znacznej 
części  zamożniejszej  ludności  miast  na  letniska.  W te  miejscowości  skierowywało  się  wtedy  mleko  z oko- 
lic podmiejskich,  dostawa  zaś  do  miast  zmniejszała  się  odpowiednio. 

Od  r.  1903  zaczęły  powstawać  w Królestwie  spółki  mleczarskie,  zainicjowane  przez  większych 
właścicieli  ziemskich.  Za  ich  przykładem  powstały  spółdzielcze  mleczarnie  włościańskie.  Ruch 
ten,  z początku  słaby,  natrafiając  na  różne  trudności  i na  świadome  przeciwdziałanie  han- 
dlarzy mlekiem,  rozwijał  się  jednak  i,  pomimo  chwilowych  zatamowań,  dosięgną!  w ostatnich  latach 
przed  wojną  dość  pokaźnych  rozmiarów.  W r.  1914  liczba  mleczarń,  skupionych  przy  Centralnem 
Towarzystwie  Rolniczem,  sięgała  169  o ogólnej  liczbie  8.833  członków  i 21.964  krów.  Dostawca 
mleka  wynosiła  w r.  1913  w 143  mleczarniach  przy  C.  T.  R.  zgórą  35  tniljonów  litrów,  zaś  wyrób 
masła  z 4/5  tego  mleka  1.060.000  kg. 

Ogólna  liczba  stowarzyszeń  mleczarskich  w kraju  była  jednak  większa  i przekraczała  liczbę  200. 

W większych  miastach  powstawały  również  współdzielcze  organizacje  dla  racjonalnego  handlu 
nabiałem.  W r.  1903  założono  1 Warszawskie  Ziemiańskie  T-wo  Mleczarskie,  które  odbierało 
produkty  mleczarskie  (przeważnie  masło)  z majątków  ziemskich  i stowarzyszeń  mleczarskich.  Towa- 
rzystwo to  dostarczało  nawzajem  gospodarzom  i majątkom  ziemskim  produktów,  potrzebnych  do 
racjonalnego  prowadzenia  gospodarstw  mleczarskich.  W roku  1912  miało  Towarzystwo  ogółem  40 
sklepów  w całym  szeregu  większych  miast  Królestwa  (oddziały  w Zagłębiu  Dąbrowskiem,  Lodzi,  Lub- 
linie) i powoli  koncentrowało  w swojem  ręku  handel  nabiałem. 

W r.  1913  powstało  w Warszawie  II  Towarzystwo  Mleczarskie,  a to  specjalnie  w celu  zaopatry- 
wania Warszawy  w dobre  mleko  pełne. 

11  T-wo  Mleczarskie  i niektóre  inne  firmy  zajmowały  się  również  specjalnym  handlem  mle- 
kiem butelkowem  najwyższego  gatunku,  dla  dzieci  i chorych,  oraz  sprzedażą  mleka  sterylizowanego 
i pasteuryzowanego.  Prócz  tego  specjalne  firmy  zajmowały  się  wyrobem  różnych  gatunków  kefiru  i t.  p. 
przetworów. 

Handel  zewnętrzny  nabiałem  w Królestwie  Polskiem  mało  był  rozwinięty;  produkty  mleczarskie 
zaledwie  wystarczały  na  własne  potrzeby  kraju.  Jedynie  w tych  okolicach,  gdzie  wywóz  mleka  za- 
granicę szczególnie  się  opłacał,  mieliśmy  do  czynienia  z handlem  zewnętrznym.  Ogólna  ilość  mleka, 
sprzedawanego  zagranicę  wynosiła  w r.  1911  około  11.808.000  kg.,  wartości  około  600  tys.  rubli. 
Głównie  miał  ten  handel  miejsce  na  pograniczu  Prus. 

W północno-zachodnich  powiatach  Królestwa  istniał  prócz  tego  cały  szereg  mleczarń  spółdziel- 
czych, t.  zw.  śmietańczarni,  które  zajmowały  się  wytwarzaniem  śmietanki  na  wywóz,  do  dużych  miast 
sąsiednich  Prus.  W ziemi  Dobrzyńskiej  11  śmietańczarni  wysyłało  śmietankę  do  Prus  w ciągu  całego 
roku,  szereg  innych,  w powiatach  Mławskim  i Ciechanowskim,  tylko  częściowo,  w czasie  lata.  Wywóz 
ten  stanowi!  w r.  1911  około  15  milj.  jednostek  tłuszczu,  równających  się  około  176.000  kg.  masła. 

Pozatem  wywożono  (przeważnie  furmankami)  znaczne  ilości  mleka  pełnego  do  Krakowa,  z połud- 
niowych powiatów  pogranicznych,  przeważnie  z powiatu  Miechowskiego.  Z Cesarstwa  Rosyjskiego  do- 
wożono nieco  mleka  do  Królestwa. 


')  Mleko  pełne  zawiera  przeciętnie  3 — 4°/0  tłuszczu. 
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Prawie  równie  duże  znaczenie  dla  handlu,  jak  mleko,  miało  w Królestwie  Polskiem  masło. 
Produkcja  masła  była  znaczna:  obliczyć  ją  bliżej  byłoby  jednak  niełatwo,  ze  względu  na  to,  że  tru- 
dno ustalić,  jakie  ilości  mleka  były  przerabiane  na  masło.  Część  masła  w gatunkach  lepszych,  wyprodu- 
kowanego w Królestwie,  wywożono  do  Berlina  i innych  pogranicznych  miast  w Prusach:  w r.  1911,  oko- 
ło 345.000  kg.  Natomiast  wwożono  znacznie  więcej  masła  w gatunkach  średnich  z Cesarstwa  Ro- 
syjskiego, przeważnie  z Syberji.  Ogółem  Królestwo  kupiło  w Rosji  w r.  1911  około  2.600.000  kg. 
Handel  masłem  znajdował  się  przeważnie  w rękach  handlarzy  i firm  mleczarskich.  Ceny  za  masło  wa- 
hały się  w Warszawie,  w r.  1914,  od  85  kop.  — 1 rb.  50  kop.  za  kg. 

Handel  serami  byl  w Królestwie  dość  znacznie  rozwinięty.  Były  to  sery  przeważnie  przywożo- 
ne z ziem  Litewskich  i Nadbałtyckich,  gdyż  Królestwo  produkowało  stosunkowo  mało  serów  w lepszych 
gatunkach,  poprzestając  główmie  na  produkcji  serów'  miękkich  (twarogowych).  Część  serów'  Królestwo 
wysyłało  do  Rosji  lub  wywoziło  drogą  kołową  za  granicę  zachodnią,  z powiatów  nadgranicznych. 

Z gubernij  Cesarstwa  Rosyjskiego  kupiono  w r.  1911  w ogólnej  sumie  1.800.000  kg.,  zaś  do 
Cesarstwa  sprzedano  około  330.000  kg.  serów.  Zagranicę  w'  r.  1911  sprzedano  3.000.000  kg., 
przywieziono  z zagranicy  41.000  kg. 

Dopiero  w ostatnich  latach  przed  wojną  zaczęto  myśleć  o zakładaniu  na  większą  skalę  urządzo- 
nych serowarni,  gdy  wytwarzana  ze  zbieranego  mleka  kazeina,  którą  Królestwo  rzucało  na  rynki  ro- 
syjskie, częściowo  zagraniczne,  znalazła  potężnego  konkurenta  w kazeinie  syberyjskiej. 

Wojna  zdezorganizowała  handel  nabiałem  w Królestwie  Polskiem  w bardzo  znacznym  stopniu. 
Wytworzyła  ona  całkiem  odmienne  warunki  dla  tego  handlu,  między  innemi  przez  zmniejszenie  i u- 
trudnienie  produkcji  mleka,  ograniczenie  samej  możności  handlu,  podniesienie  niezwykłe  cen  na  pro- 
dukty żywnościowa  wogóle,  nabiału  w szczególności,  utrudnienie  komunikacji  i t.  p. 

Wywóz  produktów  mleczarskich  zagranicę,  do  Prus,  podniósł  się  ponad  wszelkie  przewidywania. 
Wywóz  ten  popierały  specjalne  agentury  i przetwórnie,  urządzone  wzdłuż  kolei  żelaznych.  Przetwór- 
nie te  na  miejscu  płaciły  ceny  znacznie  wyższe  od  osiąganych,  w danym  czasie,  przez  producentów  w du- 
żych miastach.  Wskutek  tego  dowóz  mleka  do  miast  w kraju  zmniejszył  się. 

W tych  okolicznościach  organizacja  handlu  nabiałem  w'  czasie  wojny  nie  mogła  być  normalną 
i nie  odpowdadala  potrzebom  ludności. 

Handel  warzywami  i owocami.  Organizacja  handlu  produktami  ogrodniczemi  oparta  była  na 
niezdrowych  podstawach. 

Eksploatacja  sadów  odbywała  się  prawie  wyłącznie  drogą  wydzierżawiania  ich  sadownikom, 
przeważnie  żydom,  za  znikomo  małą  cenę.  Ta  droga  eksploatacji  jest  do  pewnego  stopnia  uzasadniona 
brakiem  lub  słabym  rozwojem  odpowiednich  organizacyj  handlowych  w centrach  zbytu,  jak  również 
nieracjonalnością  samej  produkcji  (wielka  ilość  odmian  i brak  kultury;  skutkiem  tego  istnieje 
dużo  bardzo  różnorodnego  i drugorzędnego  towaru). 

Podmiejscy  producenci  zbywają  swój  towar  bezpośrednio  na  targach  miejskich,  ale  niemniej 
i ten  handel  nie  jest  należycie  zorganizowany.  Przedewszystkiem  w Warszawie  oddawna  daje  się  odczu- 
wać brak  odpowiedniego  targowiska. 

Zwrot  w kierunku  racjonalnej  produkcji  istnieje.  Istnieje  też  dążenie  do  bezpośredniej  sprzedaży 
owoców  hurtownikom  przez  producentów.  Ruch  ten  wskazuje  potrzebę  energicznego  zajęcia  się  sprawą 
samego  handlu  przez  specjalne  organizacje.  W łonie  T-wa  Ogrodniczego  Warszawskiego  parokrotnie 
czynione  były  próby  ujęcia  handlu  owocowego  przez  utworzenie  spółek  owocarskich.  Pierwsza  spółka 
powstała  w r.  1886  i przetrwała  do  1888  r.  Druga  zawiązana  została  w r.  1902.  Miała  ona  szerszy 
zakres  działania,  bo  obejmowała  również  i sprzedaż  warzyw,  jako  spółka,  organizacja  ta  istniała  do 
r.  1905,  od  tego  czasu  stała  się  przedsiębiorstwem  handlowem  prywatnem  pod  firmą:  ,, Spółka  Owocowa 
Ziemiańska”.  Jakkolwiek  działała  ona  dosyć  sprężyście,  to  jednak  z natury  rzeczy  nie  mogła  być 
ośrodkiem  całego  handlu  owocowego  i warzywnego.  Jarmarki  owocowe,  przez  1.  O.  W.  zorganizo- 
wane, z których  pierwszy  odbył  się  w r.  1897,  również  nie  ziściły  nadziei,  w nich  pokładanych. 
W małym  stopniu  spełniają  one  główne  swe  zadanie  pośredniczenia  w sprzedaży  pomiędzy  produ- 
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Centem  a hurtownikiem,  a stają  się  głównie  miejscem  sprzedaży  detalicznej.  Mają  one  jednak  niemałe 
znaczenie  i,  przy  pewnej  reorganizacji,  mogą  oddać  doniosłe  usługi. 

W ostatnim  roku,  sprzedażą  hurtową  owoców  zajął  się  Syndykat  Rolniczy  Warszawski,  pośre- 
dnicząc w sprzedaży  kilkunastu  tysięcy  centnarów  metrycznych. 

Na  zjeździe  ogrodniczym  w r.  1917,  powstał  projekt  utworzenia  krajowego  syndykatu  ogrodnicze- 
go. Projekt  jeszcze  nie  został  wprowadzony  w czyn.  Syndykat  ten  miałby  za  zadanie  nietylko  sprzedaż 
owoców  lecz  i wsz  lkich  wytworów  ogrodnictwa — przedewszystkiem  warzyw.  W handlu  warzywami 
syndykat  miałby  pierwszorzędne  znaczenie  dla  producentów  z dalszej  prowincji , dla  których  zbyt  w cza- 
sie przedwojennym  by  1 bardzo  utrudniony. 

Handel  nawozami  sztucznemi.  Przed  powstaniem  w naszym  kraju  syndykatów,  nieznaczny  w tym 
czasie  handel  nawozami  sztucznemi,  spoczywał  w ręku  prywatnych  firm  handlowych,  przeważnie 
warszawskich.  Od  r.  1899,  kiedy  poczęły  powstawać  u nas  stowarzyszenia  rolnicze,  handel  temi  pro- 
duktami koncentrował  się  zwolna  w tych  handlowych  instytucjach.  Początkowo  w zachodniej  części 
kraju  obrót  nawozami  mineralnemu  by  1 znaczniejszy,  aniżeli  w połaci  wschodniej.  Z chwilą  jednak 
znaczniejszego  zbytu,  występują  do  konkurencji  z syndykatami  firmy  prywatne,  i to  zarówno  poważne 
warszawskie,  jak  i mniejsze  detaliczne  prowincjonalne.  W tym  czasie  zjawiają  się  też  w niektórych 
okolicach  pośrednicy  żydowscy,  którzy  przeważnie  są  dostawcami  nawozów  fosforowych  dla  włościan. 
Ich  jednak  wpływy  zostają  szczęśliwie  paraliżowane  przez  uświadamianie  włościan  w kółkach,  które 
najczęściej  zaopatrywały  się  zbiorowo  przez  zakup  partyj  wagonowych  w syndykatach  rolniczych. 
Instytucje  te  w ostatnich  czasach,  dla  ułatwienia  włościanom  możności  nabycia  nawozów,  otwiera- 
ły w większych  gminach  swoje  składnice.  Firmy  warszawskie  obsługiwały  przeważnie  posiadaczy  wię- 
kszych, zamawiających  partje  wagonowe.  Pewną  ilość  superfosfatów  sprzedawały  też  fabryki  nasze 
bezpośrednio  okolicznym  włościanom,  jak  i właścicielom  większym. 

Nie  posiadamy  ścisłych  danych,  jaki  był  podział  obrotu  handlowego  pomiędzy  syndykatami 
a firmami  prywatnemi.  Orjentacyjnie  można  przyjąć,  że  tuż  przed  wojną  syndykaty  sprzedawały 
około  60%  całego  zapotrzebowania  krajowego,  resztę  zaś  firmy  prywatne  i fabryki  same. 

W r.  1909  według  materjałów,  zbieranych  przez  Dr.  Ig.  Kosińskiego,  wypadało1)  na  sprzedaż  przez: 


syndykaty 

firmy  prywatne 

fabryki 

superfosfatu 

. . 2.050 

647 

866  wagonów  po  600  pud 

żużli  Thomasa 

. . 1.990 

626 

7 > 

innych  nawozów  fosforowych 

. . 12 

— 

5 * 

soli  potasowych 

. . 1.140 

535,5 

7 7 

saletry  

. . 366 

109,5 

7 7 

innych  nawozów  azotowych  . . 

. . 1,4 

— 

7 7 

wapnia 

. . 705,3 

75 

7 7 

R a z e m 

6.264,7 

1.993 

866  „ 

Według  tych  danych  przypada  na  syndykaty  rolnicze  68,6%  ogólnego  zbytu  nawozów  mi- 
neralnych. 

Należy  wreszcie  podkreślić,  że  zaufanie  do  syndykatów  rolniczych  z każdym  rokiem  wzrasta- 
ło, wskutek  systematycznej  kontroli  sprzedawanych  nawozów  przez  stacje  doświadczalne,  oraz  wsku- 
tek przyjęcia  przez  syndykaty  sprzedaży,  na  podstawie  rozbioru  chemicznego.  Była  to  najskuteczniej- 
sza broń  w konkurencji  handlowej,  której  doniosłość  nawet  włościanie  rozumieli  i uznawali.  Nadu- 
życia w handlu  nawozami  mineralneini  najczęściej  spotykały  się  przy  kupnie  przez  pośredników  ma- 
łomiasteczkowych, którzy  świadomie,  czy  bez  świadomości,  puszczali  w świat  nawozy  mniejszej  war- 
tości. Zdarzało  się  to  najczęściej  przy  sprzedaży  16%  superfosfatu  za  18%  lub  kainitu  na  miej- 
sce soli  skoncentrowanych. 

Wreszcie  dodać  należy,  że  pograniczne  okolice  naszego  kraju  od  strony  Prus,  sprowadzały  bez- 
pośrednio nawozy  od  firm  poznańskich,  gdyż  cena  konkurencyjna  i łatwość  nabycia  do  tego  zachęcały. 


) Dr.  J.  Kosiński.  „Zapotrzebowanie  i kontrola  nawozów  sztucznych  w Król.  Polsk.  w r.  1909”,  r.  1910. 
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Celem  uregulowania  handlu  nawozami  mineralnemi,  dążono  do  uzyskania  prawa  państwowego, 
broniącego  interesów  rolnika;  projekt  takiego  prawa  był  opracowany  przez  Wydział  Doświaczalno-Na- 
ukowy  C.  T.  R.  i przyjęty  przez  Dumę  państwową  w r.  1913.  Prawo  to  miało  obowiązywać  od  r.  1915. 

Źródła:  p.  przypisy  Ns  17. 

18.  Cen  y.  ) 

Wskazanie  cen  produktów  rolnych  jest  niezwykle  ważne,  ponieważ  ruch  ten  stanowi 
zarazem  odbicie  warunków  produkcyjnych,  techniki  handlowej,  związku  kraju  z konjunkturami  ryn- 
ków międzynarodowych,  oraz  wpływu  państwowej  polityki  handlowej.  Z ruchu  cen  przekonać  się  mo- 
żemy, o ile  normalne  były  te  wszystkie  czynniki  w naszym  kraju,  w czasie  jego  długiej  zależności  od 
Rosji.  Trzeba  zgóry  stwierdzić,  że  były  one  nieprawidłowe,  Królestwo  Polskie  bowiem  weszło  w sy- 
stem polityki  gospodarczej  państwa,  o olbrzymich  terenach  niemal  pierwotnego  gospodarstwa  rolnego, 
z niską  kulturą,  z niską  rentą  gruntową,  z tanią  płacą  zarobkową  i ze  slabem  wewnętrznem  spożyciem 
zbóż.  Polityka  Rosji  dążyła  przez  taryfy  przewozowe  różniczkowe  do  najforsowniejszego  wywozu  swo- 
ich płodów  rolnych  zagranicę  i zgoła  nie  ochraniała  interesów  ekonomicznych  tych  terenów,  które 
wymagały  odrębnego  traktowania,  a do  których  Królestwo  należało.  Kraj  nasz  stał  się  punktem  prze- 
wozowym zbóż  rosyjskich  z najodleglejszych  obszarów  Wschodu  i Południo-Wschodu  i,  przez  taniość 
zaofiarowanych  zbóż  i produktów  młynarskich  rosyjskich,  pozostawał  pod  presją  tego  ujemnego  faktu. 

Równocześnie  handel  zbożem  w Królestwie  byl  nieuporządkowany,  nie  korzystał  z udoskonalo- 
nej techniki  kupieckiej,  stawał  się  przez  czas  długi  pastwą  prymitywnego,  pasorzytniczego  pośrednictwa, 
nie  miał  ani  dobrej  .organizacji,  ani  wydatnych  firm  handlowych,  ani  ustroju  giełdowego,  tudzież  obro- 
tów terminowych,  regulujących  podaż  i popyt  na  szeroką  skalę.  Dopiero  w ostatnich  czasach  syndy- 
katy i związki  rolnicze  wprowadziły  do  tego  zamętu  pierwiastki  współdzielczości  i ładu,  łagodzące  te 
niedomagania  i wpływające  korzystnie  na  ruch  cen.  Przytaczając  zestawienia  statystyczne  w postaci 
wykresów  i tabel,  musimy  się  jednak  zastrzec,  że  są  one  oparte  na  źródłach  niezawsze  ścisłych,  po- 
nieważ statystyka  w Królestwie  prowadzona  była  niedokładnie,  niejednostajnie  i często  niesumiennie. 
Posiłkować  się  można  wszakże  tylko  materjałem  dostępnym,  a z materjaiu  tego  wydobyć  wskazówki, 
zasługujące  względnie  na  największe  zaufanie.  Głownem  takienr  źródłem  byl  ,,Swod  towarnych  cen”. 
Dane  te  dotyczyły  tylko,  o ile  chodzi  o Królestwo,  ważniejszych  produktów  rolnych  i jedynie  rynku 
Warszawskiego.  Pozatem  zestawienia,  przytoczone,  oparte  są  na  sprawozdaniach  „Ekonomisty”,  na 
cedułach  Komitetu  Giełdowego,  na  sprawozdaniach  targowych  „Gazety  Rolniczej”  (która  podawała  je 
częściowo  za  „Gazetą  Handlową”),  na  danych  Warszawskiego  Syndykatu  Rolniczego,  Warszawskiego 
Ziemiańskiego  Towarzystwa  Mleczarskiego  i t.  p.  Materjał  ten,  mimo  swej  różnorodności  i pewnej 
rozbieżności  przez  stosowne  porównanie  dokonanych  obrachunków,  służyć  może  jako  wskaźnik 
przy  rozważaniu  ogólnych  stosunków  cen. 

Zanim  przejdziemy  do  statystycznych  wykazów  i do  scharakteryzowania  ich  wymowy,  należy 
jeszcze  zdać  sobie  sprawę  z czynników  ekonomicznych,  które  wpływają  na  kształtowanie  cen  produk- 
tów rolnych,  osobliwie  zaś  zboża.  Oczywiście  głównym  czynnikiem  jest  tu  podaż  i popyt,  czyli  to  ogól- 
ne prawo  ekonomiczne,  które  rozstrzyga  o wynikach  wymiany  handlowej.  Nastręcza  się  jednak  py- 
tanie, w jakich  granicach  przestrzeni  prawo  to  oddziaływa  na  ceny,  a mianowicie,  czy  jedynie  w gra- 
nicach lokalnego  rynku,  czy  na  wszystkich  rynkach  krajowych,  czy  też  w granicach  wielkiego  rynku 
międzynarodowego.  Zachodzi  tu  w praktyce  tak  silne  powikłanie  wpływów,  że  w każdym  poszczegól- 
nym wypadku  należałoby  wyodrębnić  udział  tych  czy  innych  oddziaływań  podaży  i popytu,  ściśle  lo- 
kalnych, krajowych  i międzynarodowych.  Wpływają  one  wszystkie  naraz,  ale  w różnym  stopniu.  Im 
rynek  jest  bardziej  odcięty  od  kraju,  im  kraj  bardziej  odgraniczony  od  targowisk  światowych,  tern 
większą  przewagę  mają  czynniki  czysto  lokalne.  Od  polityki  handlowej,  popierającej  bądź  wytwór- 
czość, bądź  spożycie,  od  rozwoju  organizacji  handlowej,  od  organizacji  zawodowych  samych  rolników, 
od  polityki  celnej  danego  kraju  i stosunku  jej  do  polityki  krajów  ościennych,  od  taryfikacyj  kolejc- 
wych„  od  waluty  kraju  i walut  krajów  wywozowych  i przywozowych,  od  warunków  politycznych 


) W rozdziale  tym  podajemy  jednostki  miar  i wag,  przyjęte  w rosyjskiej  statystyce  urzędowej. 
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ogólnych,  od  dobrych  komunikacyj  i t.  p.  zależą  wspomniane  oddziaływania.  W Królestwie  Polskiem, 
pozbawionem  zgoła  prawie  troski  władzy  centralnej  o jego  rozwój  gospodarczy,  o uwzględnienie  wszyst- 
kich powyższych  czynników,  ceny  kształtowały  się  chaotycznie  i niemal  żywiołowo,  często  z ujemną 
przewagą  warunków  lokalnych.  Niskie  ceny  nabycia  nie  odpowiadały  przytem  stosunkowo  wysokim 
cenom  odprzedaży,  na  rzecz  bezpośrednich  spożywców.  Oczywista,  że  dopływ  taniego  zboża  i mąki  ro- 
syjskiej wywierał  ucisk  na  ceny  i tym  sposobem  działał,  obok  zaniedbania  warunków  lokalnych,  również 
ujemny  wpływ  odległych  rynków  Wschodu;  skądinąd  wysokie  cła  ochronne  sąsiedniego  rynku 
Niemieckiego  i jego  pilne  baczenie  na  własny  interes  rolniczy,  niwelowało  w pewnej  mierze  zwyżkowe 
konjunktury  targowisk  zachodnich,  w zakresie  kształtowania  się  cen  zboża  polskiego. 

W rozważanym  okresie,  dwa  ważne  fakty  ogólnej  natury  wywołały  przesilenie  w ruchu  cen 
płodów  rolnych  w naszym  kraju.  Pierwszym  był  powszechny  kryzys  rolny  w Europie,  spowodowany 
między  innemi  nową  rolą  Ameryki  w wywozie  zbóż  w połowie  8-ego  dziesiątka  lat  w.  z.,  drugim  — 
zaprowadzenie  ceł  zbożowych  w Niemczech,  począwszy  od  r.  1879.  Gwałtowna  deprecjacja  wartości 
zbóż  w Europie  była,  mniej  więcej  od  r.  1873  aż  do  r.  1893, następstwem  ogromnego  napływu  na  ryn- 
ki europejskie  zboża  przedewszystkiem  z Ameryki,  a nadto  z Indyj,oraz  współczesnego  wzmożenia  się 
eksportu  Rosji.  Ameryka  w tym  okresie  użyźniła  i ukultywowała  swoje  dawne  ziemie  dziewicze 
i dzięki  wydoskonalonym  środkom  komunikacyjnym  zalewała  zbożem  cały  świat.  Zaprowadzenie  ceł 
przywozowych  w Niemczech,  które  przypadło  na  czas  największej  ekspansji  wywozu  amerykańskiego, 
zrazu  przetworzyło  również  niekorzystne  warunki  handlowe  na  rynkach,  nie  posiadających  ceł,  a będą- 
cych dawniej  krajami  eksportowemi,  do  jakich  należała  Polska.  Obydwa  te  fakty,  przypadające  na 
okres  kilkunastoletni  — do  ostatniego  dziesięciolecia  wieku  zeszłego, wstrząsnęły  ujemnie  i naszemi  sto- 
sunkami rolnemi,  co  okaże  się  w dalszym  ciągu  na  ruchu  cen. 

Przechodząc,  po  tych  wstępnych  uwagach,  do  wykresów  statystycznych,  rozpoczynamy  od  sta- 
tystyki cen  produkcji  rolnej,  której  podstawową  część  stanowi  zboże.  Ceny  zboża  zależne  są  w naj- 
większej mierze  zarówno  od  wpływów  międzynarodowych,  jak  od  kierunków  polityki  gospodarczej. 
Bez  względu  przytem  na  różnice  wysokości,  ceny  te  na  różnych  rynkach  międzynarodowych  wykazują 
pewną  równoległość  falowań.  Przejawy  te  wskazuje  właśnie  nasza  statystyka. 

Dwa  wykresy  dołączone  (II  i III)  przedstawiają  ruch  przeciętnych  cen  pszenicy  i żyta 
na  rynku  Warszawskim,  w Prusach  i Rosji.  Wykresy  obejmują  okres  czasu  od  r.  1869  do  1914, 
przyczem  ceny  w Prusach  przytoczone  są  dopiero  od  r.  1895,  gdyż  od  tego  czasu  można  walutę  rosyj- 
ską złotą,  ściśle  porównać  z walutą  niemiecką. 

W przedstawionych  wykresach  uderza  przedewszystkiem  fakt  gwałtownego  spadku  cen  pszeni- 
cy i żyta  od  r.  1880  do  1894,  z pewnemi  tylko  przerwami.  Zniżka,  przejawiająca  się  w tym  okre- 
sie, jest  naturalnem  następstwem  wspomnianych  już  zjawisk,  t.j.  przesilenia,  wywołanego  przewrotem 
rolnym  w Ameryce  i zaprowadzeniem  ceł  w Niemczech.  W tym  czasie  jedynie  lata  1890 — 1891  wyka- 
zują wzrost  cen,  co  jest  skutkiem  wielkiego  nieurodzaju  w Rosji  i wydanego  podówczas  zakazu  wywozu 

Wykres  II. 
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Wykres  III. 


zbóż.  Widzimy  tu  też  wyjątkowo  w pewnych  miesiącach  tych  lat  zjawisko,  że  ceny  pszenicy  i żyta  chwi- 
lowo niemal  się  równoważą.  Od  r.  1894  rozpoczyna  się  zrazu  powolny, a potem  coraz  zwiększający  się 
wzrost  cen.  Zwyżkowy  stan  cen  w latach  1877  — 1880  nie  odpowiadał  ruchowi  cen  na  rynkach  mię- 
dzynarodowych, i byl  wynikiem  wojny  rosyjsko-tpreckiej,  oraz  deprecjacji  rubla  kredytowego.  Naogół 
można,  na  podstawie  danych,  ująć  cały  ten  ruch  w kilka  charakterystycznych  momentów.  Do 
r.  1873  idą  ceny  dość  równomiernie  w górę,  następnie,  od  r.  1880,  wykazują  przeważnie  falowania 
zniżkowe  z odchyleniami  w latach  wyjątkowych,  a od  r.  1894  z początku  wolno,  potem  w szybszem 
tempie  idą  w górę.  Aby  zrozumieć,  w jakim  stopniu  wpływać  musiało  przesilenie  amerykańskie 
na  powszechny  ruch  cen,  a w szczególności  na  ceny  u nas,  przytaczamy  wykaz  eksportowych  cen- 
amerykańskich  w okresie  lat  1881  — 1882  i 1886 — 1887. 


w 1881/82  roku  1,19  (dolary)  za  buszel1) 

„ 1882/83  „ 1,13  „ 

„ 1883/84  „ 1,07 


w 1884/85  roku  0,86  (dolary)  za  buszel1) 
,,  1885/86  „ 0,87  „ „ „ 

,,  1886/87  ,,  0,89  ,,  ,,  ,, 


Spadek  cen  zboża  w końcu  9-ego  dziesięciolecia  wieku  zeszłego  ustal  z chwilą,  gdy  wzrosło' 
w Europie  spożycie  zbóż  i gdy  sama  Ameryka  znacznie  rozwinęła  swój  przemysł.  Kiedy  okres  wzro- 
stu cen  znowu  się  z końcem  zeszłego  stulecia  przejawił,  ruch  ten  uwydatnił  się  również  w Królestwie, 
lecz  hamowany  był  konkurencją  zboża  rosyjskiego.  Podajemy  tablicę,  obejmującą  średnie  ceny  wyliczone 
w przecięciu  dla  dziesięciolecia,  aby  dokładniej  jeszcze  uwydatnić  wahania  cen  zboża  w Królestwie 
Polski  em. 

Przeciętne  cenij  pszenicy  i żyta  w Królestwie  Polskiem  2) 


Pszenica 

Żyto 

Lata 

wzrost  lub  spadek 
w °/„  w stosunku 
do  poprzedniego 
okresu 

wzrost  lub  spadek 
w % w stosunku 
do  poprzedniego 
okresu 

przeciętna  cena 

przeciętna  cena 

1 

w kopiejkach  za  pud 

1869—1878 

127,5 



86,3 

— 

1879—1888 

135,3 

+ 5,8 

88,5 

+ 2,5 

1889—1898 

95,9 

—29,1 

75,1 

-15,1 

1899—1908 

100,2 

+ 4,4 

80,0 

+ 6,5 

1909—1913 

120,5 

+20,3 

86,3 

+ 7,9 

1914 

130,0 

+ 7,8 

109,0 

+26,3 

Z załączonych  zestawień  widzimy,  że  wzrost  cen  pszenicy  i żyta  w Królestwie  Polskiem  był 
powolniejszy  niż  w Prusach  i Galicji:  w okresie  lat  1909 — 1913  w stosunku  do  poprzedniego  okresu 
ceny  pszenicy  wzrosły  we  Lwowie  o 49,5%,  w Prusach  o 23,4%,  w Królestwie  Polskiem  o 15  2%, 
w tym  samym  okresie  ceny  żyta  wzrosły  w Prusach  o 12,5%,  gdy  w'  Królestwie  Polskiem  o 7,9%. 

Ł)  1 buszel  = 11,0874  garnców. 

2)  Do  roku  1890  podług  ..Ekonomisty”,  później  podług  „Swoda  towarnycb  cen”. 
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Dla  porównania  podajemy  wzrost  cen  pszenicy  i żyta  w Rosji,  Prusach  i na  rynku  Lwowskim.1) 


Przeciętne  ceny  pszenicy  i żyta  w Rosji,  w Prusach  i na  rynku  Lwowskim.1) 


Rosja 

Prusy 

Lwów 

Lata 

pszenica 

wzrost  cen 
w % w sto- 
sunku do 
poprzed. 
okresu 

żyto 

wzrost  cen 
w % w sto- 
sunku do 
poprzed. 
okresu 

pszenica 

wzrost  cen 
w % w sto- 
sunku do 
poprzed. 
okresu 

żyto 

wzrost  cen 
w % w sto- 
sunku do 
poprzed. 
okresu 

pszenica 

wzrost  cen 
w % w sto- 
sunku do 
poprzed. 
okresu 

żyto 

wzrost  cen 
w % w sto- 
sunku do 
poprzed. 
okresu 

W kopiejkach  z 

a pud 

1899—1908 

99,8 



77,0 

_ 

127,7 



113,9 



91,6 



60,2 



1909—1913 

115,0 

+ 15,2 

86,1 

+ 11,8 

157,6 

+23,4 

128,2 

+ 1 2,5 

137,0 

+49,5 

102,5 

+70,5 

Następujące  wykresy  (IV  i V)  dają  obraz  równoległości  wahań,  nie  bez  różnic  jednak  w wyso- 


...  . ...  kości  cen  jęcz  mienia  i owsa  w Warszawie, 

Wykres  IV.  n , o 

J Prusach  i Rosji. 


Wykres  V. 


Ścisłą  wzajemną  zależność  wahań  w cenach  pszenicy  i żyta  oraz  owsa  i jęczmienia 
odtwarzają  dalsze  tablice.1) 


Lata 

Prze 

c i ę t n e 

ceny 

owsa  w 

kop.  z 

a pud 

Król.  Pol.  (Warszawa) 

Lwów 

Prusy 

Rosja 

przeciętna 

cena 

wzrost  cen 
w % w sto- 
sunku do 
poprzed. 
okresu 

przeciętna 

cena 

wzrost  cen 
w °/o  w sto- 
sunku do 
poprzed. 
okresu 

przeciętna 

cena 

wzrost  cen 
w °/o  w sto- 
sunku do 
poprzed. 
okresu 

przeciętna 

cena 

wzrost  cen 
w •/•  w sto- 
sunku do 
poprzed. 
okresu 

1890—  99 

76,8 

_ 

77,9 



108,3 



62,5 



1900-  09 

84,9 

+ 10,5 

46,3 

— 40,6 

115,6 

+ 6,7 

70,9 

+ 13,4 

1910—1913 

93,5 

+ 10,1 

109,3 

+ 136,0 

131,0 

+ 1 3,3 

77,7 

+ 9,6 

1914 

128,3 

+37,2 

— 

— 

140,4 

+ 7,2 

— 

— 

P r z 

e c i ę t n 

e c e n j 

jęczmienia 

w kop. 

za  pud 

1890-99 

68,2 

59,5 

109,8 



51,8 

— 

1900-09 

70,1 

+ 2,9 

50,7 

— 14,8 

115,0 

+ 5,0 

67,3 

+29,9 

1910—1913 

96,9 

+38,3 

106,0 

+ 109,1 

127,5 

+ 10,9 

79,1 

+ 17,5 

1914 

115,9 

+ 19,6 

— 

— 

133,6 

+ 5,0 

— 

— 

Z podanych  tablic  i wykresów  widać,  że  wzrost  cen  pszenicy  i żyta  w Królestwie  był  tamowany 
konkurencją  rosyjską,  i że  ceny  w Galicji,  prócz  okresu  lat  1900 — 1909,  były  wyższe,  aniżeli  w Króle- 
stwie, a w Prusach  znacznie  wyższe. 


9 Dla  Galicji  na  podstawie  danych — Dr.  Biegeleisen:  ,, Rozwój  gospodarczy  wsi  polskiej  ’,  dla  Prus — „Stati- 
stisches  Jahrbuch  fur  den  Preussischen  Staat”,  dla  Rosji — „Swod  towarnych  cen”. 


2;  Podany  wykres  (VI) 
unaocznia  wahania  cen 
® zboża  na  rynku  War- 
szawskim w t y g o- 
S dniowych  odstę- 
pach czasu  i w po- 
szczególnych porach  ro- 
ku, w latach  1910 — 1913. 

Wykres  ten  służy  do 
uwydatnienia  wahań  se- 
zonowych, przekonywa 
zatem  o wpływie  pór  ro- 
ku na  bieg  cen.  Po- 
twierdza się  tu  naogół 
reguła,  że  ceny  są  wyż- 
sze wiosną  i w pierwszej 
części  lata  aż  do  żniw, 
spadają  zaś  po  zbiorach. 
Widoczne  to  jest  w la- 
tach 1910,  1912,  1913. 
Stosunek  ten  zmienia  się 
w latach  nieurodzajnych. 
Takim  był  rok  1911, 
Wówczas  ceny  wszyst- 
kich trzech  gatunków 
zbóż  trzymały  się  na  tym 
samym  mniej  więcej  po- 
ziomie, aż  do  września, 
podnosząc  się  znacznie 
w lipcu  dla  pszenicy 
i owsa,  oraz  w maju  dla 
żyta;  we  wrześniu  osią- 
gają one  swojemaximum, 
pod  wpływem  stwierdzo- 
nego nieurodzaju.  Ceny 
spadają  w następnym  ro- 
ku urodzajnym.  Miesią- 
cami najwyższego  wzro- 
stu cen  są  normalnie  li- 
piec i sierpień.  W latach 
jednak  nieurodzajnych 
wzrastają  dalej,  aż  do 
grudnia  włącznie.  Oczy- 
wiście, o ile  wzmagają 
się  dostawy  z zewnątrz 
z obcych  rynków,  do- 
wóz ten  łagodzi  lub  ni- 
weluje zwyżkę.  Czasami 
ceny  rosną  albo  spadają 
również  w ciągu  poszcze- 
gólnych tygodni  a nawet 
dni.  Nawiększe  wahania 
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Wykres  VII. 


Wykres  VIII. 
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tego  rodzaju  wskazuje  okres  wiosenny  i letni,  w miarę  niedostatecznych  dowozów  lub  ujemnych 
wskazówek  co  do  widoków  urodzaju. 

Kształtowanie  się  cen  zboża  na  poszczególnych  rynkach  prowincjonalnych  Króle- 
stwa Polskiego  wyjaśniają  wykresy  VII,  VIII,  IX,  X,  XI,  które  obejmują  w miesięcznych  okresach 
czasu  wahania  cen  pszenicy,  żyta,  owsa  oraz  jęczmienia  browarnego  i kasza  n ego 

w r.  1913.1) 

Wykres  IX.  Wykres  X. 


waniach  cen,  pochodzących  ze  źródeł  niejednako- 


wo wiarogodnych,  mogą  zachodzić  nieścisłości.  Korzystając  jednak  z materjału,  jedynie  dostępnego 
(zdanych  „Gazety  Rolniczej”),  można  na  nim  oprzeć  następujące  wnioski.  Naogół,  pod  względem 
wysokości  cen,  pierwsze  miejsce  zajmuje  Zagłębie  i Warszawa,  czyli  centrum  przemysłu  górniczego. 


) Na  podstawie  sprawozdań  „Gazety  Rolniczej”. 
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Wykres  XI. 


najbliższe  granicy  Niemieckiej,  oraz  stolica 
kraju  z największetn  zaludnieniem  i najzna- 
czniejszem  spożyciem.  Co  do  Zagłębia,  nie  ma- 
my danych  o cenach  pszenicy.  Ceny  żyta  sto- 

Wykres  XII. 


ją  tu  atoli  na  najwyższym  poziomie.  Wynika  to  stąd,  że  Zagłębie,  gęsto  zamieszkałe  przez  ludność  ro- 
botniczą i handlową,  spożywa  dużo  zboża,  którego  najbliższa  okolica  dostarczyć  nie  jest  w stanie. 
Warszawa  przy  wysokim  stosunkowo  poziomie  cen,  ma  jednak  ceny  stalsze  od  prowincji.  To  znów 
wynika  ze  względnie  lepszego  uporządkowania  w Warszawie  handlu  zbożem,  z bardziej  prawidłowych 
i większych  dowozów,  tudzież  z normalniejszego  sposobu  notowania  cen.  Na  prowincji  wpływ  ujemny 
na  rozwój  cen  wywiera  nieprawidłowe  pośrednictwo,  oraz  brak  poważniejszych  firm  handlowych.  Naogół 
najdroższe  zboże  mają  okolice  przemysłowe,  leżące  na  lewym  brzegu  Wisły. 

W ścisłym  związku  z cenami  zboża  są  ceny  maki  oraz  ceny  otrąb,  jak  o tern  świadczą 
wykresy  XII  i XIII. 

Wykres  XIII. 
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Wyższe  ceny  mąki  uwydatniają  się  w latach  1891,  1898  i 1908,  a zwyżkę  umiarkowaną 
wykazuje  też  rok  1911.  Ceny  otrąb  poważnie  idą  w górę  w r.  1908.  Zwyżki  te  odpowiadają  wzrostowi 
cen  pszenicy  i żyta  w odpowiednich  okresach.  W notowaniach  cen  otrąb  uderzyć  musi  brak  roz- 
różnienia otrąb  pszennych  od  żytnich,  co  wynika  ze  źle  przeprowadzonej  statystyki  notowań.  To 
też  zaznaczyć  należy,  że  różnice  w cenach,  na  korzyść  otrąb  pszennych  wynoszą  na  pudzie  1 — 5 kop. 

Ceny  siana  (p.  wykres  XII)  kształtują  się  dość  samodzielnie,  prawie  niezależnie  od  cen  zbóż, 
a w zawisłości  wyłącznie  od  pomyślnych  sprzętów.  Znaczną  zwyżkę  wykazuje  niepomyślny  pod  wzglę- 
dem urodzaju  rok  1904.  Pud  kosztował  wtedy  przeciętnie  kop.  45,  a czasami  dochodził  do  75,  co  było 
w owym  okresie  ceną  bezprzykładnie  wysoką.  Przeciętnie  w latach  1901  — 1905  cena  siana  wynosiła 
36  kop.,  w latach  1906  -1910  — 35,6  kop.,  w latach  1911-  13 — 44,3  kop.  W Prusach  wynosiła  wów- 
czas cena:  w pierwszym  okresie  49,6  kop.,  w drugim  — 50  kop.,  w trzecim — 55,3  kop.,  w Galicji 
ceny  były  jeszcze  wyższe. 

Poniżej  załączone  zestawienie  wahań  cen  sł  o my  w Królestwie  i Galicji  oraz  w Prusach,  wska- 
zuje, że  ceny  słomy  podnosiły  się  przeważnie  w zależności  od  cen  zboża. 


Najwyższe  i najniższe  ceny  słomy  (w  kop.  za  pud). 


Rok 

Królestwo  Pol. i) 

Galicja2) 

Prusy8) 

1900 

25  — 45 





1901 

30  — 55 

— 

45,5 

1902 

— 

— 

41,5 

1903 

20  — 35 

— 

31 

1904 

25  — 32,5 

13  — 33 

31 

1905 

25  — 35 

26  — 34 

34 

1906 

25  — 37,5 

24  — 27 

35 

1907 

22,5  — 40 

26  — 33 

35,5 

1908 

27,5  — 45 

73  — 118 

35 

1909 

40  — 60 

78  — 120 

42 

1910 

25  — 45 

73  — 94 

41,5 

1911 

32,5  — 50 

54  — 78 

40 

1912 

30  — 52,5 

65  — 92 

42 

1913 

35  — 52,5 

65  — 100 

34 

Z pozostałych  produktów  rolnych  spożywczych,  pierwszorzędne  znaczenie  posiadają  karto- 
fle, potem  groch  i gryka.  Ceny  kartofli,  podług  danych  „Sbornika  statisticzesko-ekonomiczes- 
kich  swiedienij  po  sielskomu  choziajstwu  Rossii”,  nastręczają  duże  wątpliwości.  Ceny  kartofli,  według 
wspomnianego  źródła,  w latach  1906 — 10  spadły  przeciętnie  do  18,0  kop.,  a w latach  191 1 — 13  wzrosły 
do  26,3  kop.  za  pud.  Są  to  więc  wahania  o 13,4%  względnie  o 51,6%.  W tym  samym  czasie  pud  kar- 
tofli w Prusach,  w latach  1901 — 1905,  kosztował  przeciętnie  40,0  kop.,  1906-10  — 51,8  kop.  czyli 
o 26,9%  więcej,  a w czterech  latach  przed  wojną  o 37%  więcej. 

Skorygowaniem  powyższych  danych,  są  najniższe  ceny  kartofli  fabrycznych, 
uzyskane  za  łaskawem  pośrednictwem  p.  St.  Dmochowskiego  (na  podstawie  notowań  „Gazety  Rolniczej”), 
które  wynosiły  średnio  w kop.  za  pud. 


1907 

1908 

1909 

1910 

1911 

1912 

1913 

10,7 

15,7 

14,3 

11,4 

10,7 

15,7 

14,2 

l)  Na  podstawie  notowań 

„Gazety  Rolniczej”. 

s)  Dr.  Biegeleisen:  „Rozwój  gospodarczy  nowoczesnej  wsi  polskiej”. 
*)  „Statistisches  Jahrbuch  filr  den  Preusissischen  Staat”. 
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Ceny  te  przekonywują,  że 

Wykres  XIV. 


notowania  ,,Sbornika”  były  nieścisłe,  mianowicie  znacznie  wyższe 
od  rzeczywistego  poziomu  cen  płaconych  za  kartofle;  prawdopo- 
dobnie dotyczyły  one  cen  sprzedaży  detalicznej. 

Wykres  XIV  — przedstawia  ceny  grochu  i gryki. 

Jak  widać  z tego  wykresu,  ceny  grochu  rosły  szybciej  od  in- 
nych produktów  rolnych.  Dodać  należy,  iż  przeciętna  cena  na  ryn- 
ku Warszawskim  w r.  1890 — 1899  wynosiła  90,0  kop.  za  pud 
białego  warzelnego  grochu  i 78,2  kop.  za  pud  pastewnego; 
w . 1900 — 1909  podniosła  się  do  122,5  za  pud  białego  warzelnego, 
i do  92,5  za  pud  pastewnego;  w r.  1910 — 13  wzrosła  do  138,0  i 
103,8  za  pud.  Ceny  na  prowincji  były  niższe,  aniżeli  w Warszawie. 
Ceny  gryki  wykazują  również  stopniowy  wzrost.  Na  rynku  Warszaw- 
skim kształtowały  się  jak  następuje: 


lata  1890 — 99  średnio  84,41  kop.  za  pud 
„ 1900—09  „ 95,9 

„ 1910—13  „ 96,3 

Jak  widać  z wykresu,  ceny  grochu  i gryki,  notowane  średnio  dla  całego  Królestwa, były  bardzo 
zbliżone  do  poziomu  cen  rynku  Warszawskiego. 

W ścisłym  związku  z cenami  prosa  i gryki  były  ceny  kaszy  jaglanej  i.  gryczanej. 
Granice  wahań  cen  kaszy  jaglanej  i gryczanej,  podług  notowań  „Gazety  Rolniczej”,  przedstawia  za 
dziesięciolecie  1903—1913  następujące  zestawienie  (w  kop.  za  pud). 


Rok 

Kasza  jaglana 

Kasza  gryczana 

Rok 

Kasza  ja 

glana 

Kasza  gryczana 

1903 

90  — 118 

108  — 142 

1909 

105  — 

155 

140  _ 185 

1904 

94  — 145 

120  — 150  . 

1910 

94  — 

143 

114  — 167 

1905 

145  — 160 

145  — 150 

1911 

100 

153 

124  — 160 

1906 

100  — 140 

130  — 155 

1912 

1 3 i — 

225 

134  — 165 

1907 

1908 

135  — 150 
108  — 180 

154  — 187 

1913 

120  — 

154 

135  — 166 

Przechodzimy  do  roślin,  które  służą  do  celów  przemysłowych.  Zaliczyć  do  nich  należy:  rzepak, 
chmiel,  nasienie  lniane  i konopne  oraz  buraki  cukrowe.  Wahania  cen  są  tu  nierównomierne,  wobec 
różnorodnego  zastosowania  tych  roślin.  Rzepak,  z pośród  wszystkich  nasion  oleistych  najbardziej 
rozpowszechniony  w Królestwie  podlegał  silnym  wahaniom  cen.  Był  to  rezultat  konkurencji  nasion 
oleistych,  przychodzących  z Rosji,  głównie  zaś  słonecznikowych  i lnianych,  a nadto  stosowania  w prze- 
myśle oleistym  także  wyrobu  oleju  bawełnianego.  Nasienie  lniane  miało  u nas  większe  zastosowanie  od 
konopnego.  Ceny,  mimo  wahań,  rosły.  Cena  nasienia  lnianego  wynosiła  przeciętnie  wiatach: 

1901  — 1905  122  kop.  za  pud 

1906—1910  146  f,  „ „ 

1911  — 1913  164,7  „ „ „ 

Cena  nasienia  konopnego  w okresie  lat  1900  — 1910  wahała  się  przeciętnie  od  134  do  139  kop, 
za  pud. 

Wahania  cen  olejów  rzepakowego  i lnianego  wykazuje  wykres  XV. 

Naogół,  mimo  znacznych  wahań,  tendencja  była  zwyżkowa.  W okresie  1890 — 1898 r.  olej  rzepa- 
kowy notowany  był  przeciętnie  po  4,62  rb.,  lniany  po  4,42  rb.,  w następnem  dziesięcioleciu  pierwszy  po 
5,25  rb.  drugi  po  5,06  rb.,  w ostatniein  wreszcie  czteroleciu  pierwszy  po  5,80  rb.  drugi  po  6,28  rb. 
za  pud. 
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Nieco  powolniejszy,  lecz  stały,  był  wzrost  cen  chmielu.  Unaocznia  to  wykres  XVI. 


Wykres  XV. 


Ceny  chmielu  zależały  u nas  od' 
rynków  zagranicznych,  a w szczególności: 
od  rynku  Norymberskiego. 


Wykres  XVI. 


Niżej  podane  wahania  miesięcznych  cen  chmielu  w Warszawie,  w roku  1913  (w  rublach  za 
pud),  w związku  z zasadniczemi  cenami  jarmarku  chmielarskiego,  uzupełniają  obraz  wahania  cen 
chmielu. 

Zaznaczyć  należy,  iż  w Niemczech  ceny  chmielu  były  naogół  o wiele  wyższe,  niż  na  naszym 

rynku. 


Gatunki 

styczeń 

>. 

marzec 

kwiecień 

03 

E 

czerwiec 

lipiec 

sierpień 

wrzesień 

październik 

jarmark 

październik 
po  jarmarku 

listopad 

I 

12,5 

12-18 

18 

18—19 

14—16 

14—20 

14—20 

18—22 

22—29 

29-38 

22—30 



U 

8,5 

8,5—12 

12—16 

— 

10—12 

8—12 

10—20 

18—22 

16—22 

20-24 

15—18 

18—20 

111 

7 

— 

— 

— 

5—  6 

5 — 6 

6-  8 

8-10 

10 

— 

16 

14 


21 


Ceny  nasion  buraczanych  w ostatnich  latach  wahały  się  od  4 do  5 rb.  za  pud  z wyjąt- 
kiem roku  1911,  kiedy  cena  puda  nasienia  buraczanego  dochodziła  do  24  rb.  Ceny  nasion  buraków  pa- 
stewnych były  nieco  wyższe. 

Ważną  rolę  w naszym  handlu  wywozowym  odgrywały  nasiona  pastewne  i trawy. 
Do  r.  1901  ceny  są  jednak  trudne  do  ustalenia,  ponieważ  do  tego  czasu  nie  było  u nas  jarmarków 
nasiennych.  W r.  1902  jarmarki  te  powstają  i odbywać  się  miały  dwa  razy  do  roku  w lutym  i li- 
stopadzie. Jarmark  listopadowy  został  jednak  zaniechany,  jako  niedogodny.  Załączone  wykresy  (XVII 
i XVIII)  charakteryzują  wahania  cen  koniczyny,  tymotki,  przelotu,  wyki,  peluszki,  bobiku  i łubinów. 

Wykresy  te  unaoczniają  znaczne 
falowania.  Naogół  koniczyna 
czerwona  była  droższa.  Spo- 
radycznie zdarzało  się  jednak,  że 
koniczyna  biała  osiągała 
wyższe  ceny. 


Wykres  XVII. 


Wykres  XVIII. 


górna  linja  oznacza  najwyższe  ceny  koniczyny  czerw, 
dolna  ,.  ,,  najniższe  ,,  ,,  „ 

górna  linja  oznacza  najwyższe  ceny  koniczyny  białej 
dolna  ,,  „ najniższe  „ „ ,, 

górna  linja  oznacza  najwyższe  ceny  tymotki 
dolna  ,,  ,,  najniższe  „ ,, 

górna  linja  oznacza  najwyższe  ceny  przelotu 
dolna  „ ,,  najniższe  ,,  ,, 


górna  linja  oznacza  najwyższe  ceny  wyki 

dolna  „ „ najniższe  ,,  ,, 

górna  linja  oznacza  najwyższe  ceny  peluszki 
dolna  ,,  „ najniższe  „ ,, 

(górna  linja  oznacza  najwyższe  ceny  bobiku 

dolna  ,,  ,,  najniższe  „ „ 

górna  linja  oznacza  najwyższe  ceny  łubinu 
dolna  ,,  ,,  najniższe 


7f 


Następujący  wykaz  cen1)  podaje  wahania  przeciętnych  rocznych  cen,  za  okres  od  1903  do 
1913  r.,  dla  nasion  pastewnych  i traw,  częściowo  nie  uwzględnionych  w wykresach  (w  kop.  za 
pud,  p.  tabl.  na  str.  21 1). 

Kończąc  dział,  omawiający  ceny  produkcji  roślinnej,  trzeba  jeszcze  zauważyć,  że  brak  wielu 
danych  nie  pozwala  dostatecznie  stwierdzić,  czy,  i w jakim  stopniu  spadek  cen  zboża  w okresie  lat 
1879  do  1894  oddziaływał  też  ujemnie  na  wartość  całej  produkcji  roślinnej.  Można  natomiast  skonsta- 


b Do  1908  r.  podług  notowań  , .Gazety  Rolniczej”,  od  1908  r.  podług  danych  Syndykatu  Rolniczego. 
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Rok 

Wyka 

Peluszka 

Bobik 

Łubin  nieb. 

Łubin  żółty 

Seradela 

Lucerna 

chmielowa 

Lucerna  fran. 

1903 

53—  92 

36—69 

49—  84 

80—120 

1904 

61—  92 

— 

— 

31—42 

42—  54 

50—  67 

— 

— 

1905 

92—120 

— 

— 

76-84 

—107 

80—135 

— 

— 

1906 

77—138 

— 

— 

38—54 

46—  69 

80—115 

— 

— 

1907 

69—  77 

— 

— 

41—54 

61—  84 

80—135 

— 

— 

1908 

103—120 

115—120 

115—120 

—61 

—100 

160—180 

500 

1440 

1909 

107—146 

103—120 

115—130 

—80 

—107 

240—280 

440—640 

1280—1600 

1910 

103—115 

120—130 

107—138 

69-76 

69—  73 

100—150 

— 

1400—1600 

1911 

92—130 

130—138 

107— 

70— 

100— 

100—110 

960 

1720 

1912 

130—153 

130—134 

119 

76 

— 

250 

880 

1600 

1913 

119 

119—120 

107 

70 

119 

160—680 

880 

1600 

Rok 

Kostrzewa 

Rajgras 
ang.  i wL 

Rajgras 

francuski 

Koński 

ząb 

Marchew 

Brukiew 

Rzepa 

Gorczyca 

1908 

1200—2000 

400 

1440 

180—220 

880—1320 

1200—1600 

1200—1800 

320 

1909 

1080—2000 

420—560 

1280—1360 

180—240 

880-1400 

1120—1600 

1600 

240—320 

1910 

1120—2320 

400—640 

1800—1880 

160—240 

1200—1400 

1520—1600 

1400 

280—300 

191 1 

— 

480 

1600 

170—220 

1800—2400 

— 

1600 

— 

1912 

2000—2600 

440 

1320—1720 

180—240 

4800-6800 

1600—1800 

1600 

320 

1913 

1200—1400 

440 

1200 

200—220 

1400—2400 

1600 

1400 

400 

tować,  że  w zakresie  wszystkich  roślin,  z wyjątkiem  przerabianych  w przemyśle,  a więc  zależnych  od 
innych  czynników,  uwydatniała  się  stała  zwyżka,  począwszy  od  ostatniego  dziesiątka  lat  wieku  zeszłe- 
go. Wzrost  cen  był  jednak  zagranicą  o wiele  znaczniejszy,  niż  u nas.  Dopiero  w ostatniem  pięcioleciu 
przedwojennem  uwydatniła  się  i w Królestwie  silna  tendencja  zwyżkowa.  Dla  wnioskowania  porównaw- 
czego o wzroście  cen  w Królestwie,  nadają  się  zamieszczone  poniżej  liczby,  przedstawiające  wzrost 
lub  spadek  cen  na  zboże  w Niemczech  i Anglji,  w porównaniu  do  cen  zboża,  płaconych  w pierwszej 
połowie  8-ego  dziesięciolecia  XIX  w.,  przyjętych  za  100. 

Wzrost  lub  spadek  cen  ważniejszych  produktów  rolnych  w Niemczech  w okresach 
pięcioletnich  od  1871  do  1908  r.1)  ( cyfry  indeksowe) 


Rok 

Pszenica 

Żyto 

Jęczmień 

Owies 

Kartofle 

w markach  za  tonnę 

1871—75 

100 

100 

100 

100 

100 

1876—80 

89,9 

92,7 

94,8 

94,5 

100,3 

1881—85 

80,6 

89,3 

88,7 

89,3 

87,0 

1886—90 

74,0 

80,3 

83,6 

84,2 

79,1 

1891—95 

71,2 

84,8 

85,1 

89,3 

92,0 

1896—1900 

68,8 

75,8 

82,1 

83,6 

82,8 

1901—05 

69,8 

77,8 

83,5 

87,2 

89,0 

1906—1908 

82,0 

97,3 

96,0 

102,3 

94,0 

) „Staat  im  alten  Umfange'’ 
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Ceny  indeksowe  produktów  rolnych  w Anglji  od  r.  1867 — 1912 1). 


1867  —1877  . . . 

. . . 100 

1908  . . . 

. . . 70 

1878—1887  . . . 

. . . 79 

1909  . . . 

. . . 71 

1888—  1897  . . . 

. . . 62 

1910  . . . 

. . . 65 

1898—  1907  . . . 

. . . 62 

1911  . . . 

. . . 70 

1912  . . . 

. . . 78 

Konkurencja  amerykańska  i zamorska  w ogólności  nie  odgrywała  w zakresie  cen  na  produkt y 
zwierzęce  na  rynku  europejskim  takiej  roli,  jak  w produktach  roślinnych.  Ceny  miały  tendencję 
stałą  i szły  w kierunku  rosnącej  zwyżki,  jak  to  wyjaśnia  następująca  tablica,  w której  przytoczono  ceny 
mięsa  wołowego  w Prusach  i na  rynku  Lwowskim2). 

Wykres  XIX. 
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Wahania  te  nie  odpowiadają  wahaniom  cen  produktów  roślinnych.  Jest  tu  stały  wzrost  bez  ża- 
dnych spadków.  O wahaniach  cen  mięsaw  Królestwie  Polskiem,  w Prusach  i w Rosji  (rynek  Peters- 
burski) daje  pojęcie  wykres  XIX,  pomieszczony  na  str.  212. 

Wykres  ten  wskazuje  najwydatniejszą  zwyżkę  cen  w Królestwie  Polskiem  w r.  1906 — 1907  oraz 
w latach,  poprzedzających  wojnę  od  1911  r.  W tych  latach  i ceny  zboża  poszły  w górę.  Rozstrzyga- 
jący wpływ  jednak  wywarła  tu  prawdopodobnie  rewolucja  lat  1905 — 1907. 

Następujące  zestawienie  cen  m i ę s a na  rynku  Warszawskim,  Lwowskim  i w Prusach,  w okre- 
sie 1901  — 13  r.,  w rb.  za  pud,  pozwala  wnioskować  o wzroście  i różnicy  poziomu  cen  na  mięso 
w Królestwie  i zagranicą.1) 


Rok 

Wołowina 

Warszawa 

Lwów 

Prusy 

przeciętna 

cena 

wzrost  cen 

w % 

przeciętna 

cena 

wzrost  cen 

w % 

przeciętna 

cena 

wzrost  cen 
W °/o 

1901—1905 

1906—1910 

1911—1913 

4,25 

5,27% 

5,97 

+24,1% 
+ 13,3% 

8,40 

9,89 

13,43 

17,7% 

10,11 

11,60 

13,30 

+ 14,7 
+ 14,7 

Wieprzowina 

1901—1905 

1906—1910 

1911—1913 

5,63 

6,71 

7,20 

+ 19,2% 
+ 8,8% 

8,14 

10,05 

12,95 

+23,4% 

10,76 

11,94 

12,36 

+ 10,9% 
+ 11,8% 

baranina 

1901  — 1905 
1906—1910 
1911—1913 

3,36 

4,34 

5,05 

+29,2% 
+ 1 6,3 

6,18 

7,95 

10,90 

+28,6% 

10,35 

12,39 

13,74 

+ 19,7% 
+ 10,9% 

Ceny  słoniny  znajdowały  się  w stosunku  prostym  do  cen  mięsa  wieprzowego.  Przeciętnie 
w latach  1901  — 1905  pud  słoniny  kosztował  8,24  kop.,  w 1906 — 1910  r.  — 9,03  kop.,  czyli  o 9,5%  dro- 
żej, w 1911  — 1913  r.  — 9,52  kop.,  czyli  o 5,4%  drożej  w porównaniu  z poprzednim  okresem. 
Niemniej  intensywnie  podnosiła  się  cena  ł o j u.  W latach  1901  — 1905  wynosiła  ona  przeciętnie 
5,58  kop.,  w 1906 — 1910  r.  — 6,69  kop.,  w 1911  — 1913  r.  — 6,60  kop.  za  pud. 

W związku  ze  wzrostem  cen  mięsa,  wzrastały  też  i ceny  bydła,  trzody  chlewnej  i 
produktów  zwierzęcych,  jako  to  m a s ł a,  skór,  wełny  i t.  d. 

,,Sbornik  statistiko-ekonomiczeskich  swiedienij  po  sielskomu  choziajstwu  Rossiji”  podaje  na- 
stępujące przeciętne  ceny  bydła  i trzody  chlewnej  w Królestwie  Polskiem  (w  rb.  za  sztukę). 

W półroczu  zimowe  m (od  1 -go  października  do  1-go  marca). 


1901 

1902 

1903 

1904 

1905 

1906 

1907 

1908 

1909 

1910 

1911 

1912 

1913 

1914 

wól  roboczy  . . 

. . . 51 

62 

65 

56 

63 

75 

65 

69 

73 

77 

85 

95 

104 

103 

wól  na  rzeź  . . 

. . . 62 

72 

70 

68 

73 

93 

87 

84 

84 

88 

93 

112 

113 

114 

krowa  dojna  . . 

. . . 34 

43 

45 

37 

46 

57 

57 

50 

50 

59 

60 

77 

72 

76 

owca  zwyczajna  . . . 3,15  3,60  3,70  3,50  4,15  5,10  4,80  4,20  4,50  4,75  5,00  5,50  5,80  6,15 

Świnia  niekarmiona  . . 14,0017,00  17,7014,50  22,00  23,75  18,00  19,60  26,00  23,0019,00  24,25  26,0026,00 


')  Źródła  te  same,  co  podane  poprzednio. 


W półroczu  letnie  m (od  1-go  marca  do  1-go  października): 


1901 

1902 

1904 

1905 

1906 

1907 

1908 

1909 

1910 

1911 

1912 

1913 

1914 

wół  roboczy  .... 

. 60 

65 

65 

63 

71 

80 

78 

76 

82 

85 

95 

100 

90 

wół  na  rzeź  .... 

. 69 

70 

76 

73 

84 

96 

89 

93 

92 

100 

107 

117 

99 

krowa  dojna  .... 

. 31 

53 

44 

43 

54 

60 

57 

54 

58 

62 

67 

64 

70 

owca  zwyczajna.  . . 

. 3,30 

3,80 

3,90 

4,00 

4,40 

5,75 

5,00 

5,00 

5,00 

5,00 

5,20 

5,65 

5,40 

Świnia  niekarmiona 

. 15,00 

16,70 

16,50 

16,75 

21,15 

22,00 

21,00 

20,00 

24,00 

22,00 

23,00 

25,00 

26,00 

Z powyższego  zestawienia  widać,  że  ceny  bydła,  nierogacizny  i owiec  wzrastały  stale,  prawie 
z roku  na  rok,  przyczem  wzrost  i spadek  cen,  jak  się  to  daje  zauważyć,  odpowiadał  wahaniom  cen 
mięsa. 

Ceny  bydła  zarodowego  h ol  e n d er  sk  i e g o,  podług  tranzakcyj,  które  odbyły  się  za 
pośrednictwem  „Związku  Hodowlanego  Warszawsko-Siedleckiego”  (od  1905 — 1909  r.)  i „Holen- 
derskiego czarno-srokatego”  (od  1910 — 1914  roku),  jak  również  ceny  zarodowego  bydła  ras  gór- 
skich (od  1911 — 1914  r.)  oraz  trzody  chlewnej  zarodowej  (wrb.  za  sztukę)  wykazują 
podobną,  znaczną  tendencję  zwyżkową. 


Ceny  bydła  rasy  holenderskiej. 

1905  1906  1907  1908  1909  1910  1911  1912  1913  1914 

stadniki  100—350  180—300  175—300  200—350  300—400  225—650  200—750  220—700  250—800  300—800 
krowy  90—160100—120  — 85—100  — — — 250-300  300  300—400 

Ceny  bydła  ras  górskich. 

1911  1912  1913  1914 

szwyce 200—450  250—450  300—500  300—600 

simmentale 150—350  200—400  250—500  300—500 


Ceny  trzody  chlewnej  zarodowej. 


Rok  igi2 


Knury. 

od  4—  6 miesięcy  40 — 60  rb 
„ 6—12  „ 60—  150  „ 

powyżej  roku  — 200  ,, 

Rok  1913. 


Maciory. 

od  4 — 6 miesięcy  35 — 50  rb. 
„ 6—12  „ 50—  80  „ 

powyżej  roku  — 200  ,, 

Rok  1914 


Knury  i maciory:  Knury: 

od  4 — 5 miesięcy 50  — 80  rb.  od  9— 16  miesięcy 105 — 130  rb. 

powyżej  5 miesięcy  za  1 kg.  żywej  wagi  ± 1 rb.  Maciory: 

od  9 — 10  miesięcy + 85  rb. 

Wysokie  ceny  płacono  również  za  miejscowe  rasy  bydła  rogatego.  Bydło  t.  zw. 
nizinne  było  sprzedawane: 

w roku  1906  1907  1908  1909  1910  1911  1912  1913  1914 

stadniki  . 150—250  180—300  125—450  150—400  225—400  250—400  200-450  200—450  200—450 

krowy  . .'  — 80—110  — 130  120—300  140—325  — —300  —300 


Bydło  rasy  czerwonej  polskiej. 


1910  1911  1912  1913  1914 

stadniki 150—245  150—315  250—320  200—400  200—400 

krowy 60—150  120—165  130—150  165—280  165—280 


Niedokładne  notowanie  cen  bydła  w Królestwie  Polskiem  (od  sztuki)  nie  pozwala  na  porów- 
nanie ich  z cenami  bydła  zagranicą.  Można  porównać  je  jedynie  z cenami  na  targu  Lwowskim,  co 
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stwierdza,  iż  były  one,  jak  widać  z porównania  z niżej  przytoczonem  zestawieniem,  naogół  znacznie 
niższe  aniżeli  w Galicji.  Jeszcze  znaczniejszą  różnicę  wykazałoby  na  niekorzyść  Królestwa  porów- 
nanie z Poznańskiem. 

Ceny  przeciętne  bydła  na  targu  Lwowskim1)  (w  rb.) 

1901  1902  1903  1904  1905  1906  1907  1908  1909 

wół  na  rzeź  . . . 93,78  97,58  99,09  107,97  120,74  150,62  133,58  117,78  124,15 

wieprz  karmiony  . 27,72  38,98  42,53  41,26  41,11  47,94  51,37  47,30  45,51 

Bardziej  równomiernym  od  wzrostu  cen  bydła  i mięsa,  jak  wykazują  dalsze  tablice,  był 
wzrost  cen  koni  oraz  produktów  zwierzęcych,  jak  masła  i skóry,  z wyjątkiem  skór  koń- 
skich, których  cena  nie  wzrosła,  lecz  spadła. 


Rok 

Konie  remontowe2) 

Konie  robocze3) 

Rok 

Konie  remontowe2) 

Konie 

robocze3) 

1905 

— 

125  rb. 

1910 

323,03  rb. 

175 

rb. 

1906 

295,62  rb. 

115  „ 

1911 

336,50  „ 

200 

>> 

1907 

296,14  „ 

150  „ 

1912 

348,60  „ 

215 

>> 

1908 

299,55  „ 

150  „ 

1913 

352,00  „ 

215 

>> 

1909 

323,59  „ 

175  „ 

1914 

401,46  „ 

300 

)) 

Hurtowe  ceny  masła,  podług  danych  I Warszawskiego  Ziemiańskiego  Towarzystwa  Mleczar- 
skiego (franco  Warszawa)  w kop.  za  funt,  były  następujące  w labach: 

1906/7  1907/8  1908/9  1909/10  1910/11  1911/12  1912/13  1913/14 

od  1 /IV  do  1/X  41  41  43  43  43  42  48  48 

„ 1/X  „ 1/IV  48  51  47  52  50  58  58  58 

Przeciętna  cena  wynosiła  średnio  w okresie  letnim  1906-1914 — 43,6  kop.,  w zimowym — 52,7  kop., 
średnio  za  cały  rok  48,1  kop.  za  funt.  W Prusach,  w tymże  okresie  płacono  za  funt  masła  49,7  kop. 
Uderza  tu  wyjątkowo  mała  różnica,  tembardziej  gdy  weźmiemy  pod  uwagę  cło,  które  w Niemczech 
wynosiło  20  mk.  od  100  kg.,  czyli  3,7  kop.  od  funta.  W Moskwie  cena  masła  wynosiła  przeciętnie 
w tym  okresie  41,8  kop.,  czyli  była  o 6,3  kop.  niższa,  aniżeli  w Warszawie. 

Ceny  skór  wołowych,  krowich,  cielęcych  i końskich  wynosiły  w Królestwie  Polskiem 
w latach:  4) 

1901  1902  1903  1904  1905  1911  1912  1913 

wołowe  i krowie 

(w  kop.  za  funt)  11%— 17%  12—18  11—19  11—18  16%— 19  . 15—22  15—24  20—27 

cielęce  (w  kop. 

za  sztukę)  . . — 145—180  130  -135  136—185  165—210  . 150—200  205—275  180—275 

końskie  (w  kop.  . 

za  sztukę)  . . 370—700  500—750  550—750  600—800  600—800  . 600—750  500—640  575—650 

Zasługuje  tu  na  uwagę  wyjątkowo  słaby  wzrost  cen  w latach  1891 — 1914  w porównaniu  z in- 
nemi  produktami  zwierzęcemi. 

Do  r.  1890  ceny  wełny  w Królestwie  Polskiem  kształtowały  się  wyłącznie  pod  wpływem  zapo- 
trzebowania niemieckiego.  Notowanie  cen  w talarach  utrzymało  się  aż  do  1910  r.,  mimo  że 

już  po  roku  1890  wełną  polską  zainteresowali  się  kupcy  rosyjscy,  a w związku  z rozwojem  przemysłu 
wełnianego  polskiego  także  miejscowi.  Niemcy  zaś,  już  od  roku  1900,  niemal  że  zaprzestały  zakupu 
wełny  polskiej,  z powodu  wielkich  dostaw  z Australji,  Argentyny,  oraz  Azji  Mniejszej.  Naskutek 
upadku  hodowli  owiec  w Królestwie  Polskiem,  jarmarki  ostatnich  lat  przed  wojną  odbywały  się 


ł)  p.  odn.  2,  str.  207. 

2)  Roczna  przeciętna  cen,  płaconych  za  remont. 

3)  Cena  roczna  w przybliżeniu,  na  podstawie  danych  Syndykatu  Rolniczego  Warszawskiego. 

4)  Podług  notowań  „Gazety  Rolniczej”. 
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przy  coraz  to  mniejszym  dowozie  wełny.  Szczególnie  osłabł  popyt  na  gatunki  wartościowe  wyso- 
kocienkie,  podczas  gdy  gatunki  średnie,  a nawet  wełna  niemyta,  znajdowała  chętniejszych  na- 

Cenyryb  w ostatnich  kilkunastu 
latach  przed  wojną  w związku  z ogólnym 
wzrostem  cen  produktów  spożywczych 
poszły  w górę.  Za  funt  karpi  (loco  ma- 
jątek, w latach  1902  — 1914  płacono 


bywców  1). 

Wahania  4-ch  gatunków  wełny  krajowej. 

Wykres  XX. 


i 1908.  Na  zwyżkę  cen  cukru,  od  r. 
co  zapewniło  jej  pewien  stały  i określony  dowóz  na  rynki 
nej  produkcji. 


18 — 24  kop.  W tych  samych  granicach 
wahały  się  mniej  więcej  i ceny  innych 
ważniejszych  ryb  stawowych.  W Niem- 
czech cena  karpi  na  rynku  Berlińskim 
w 1912  r.  wahała  się  od  65,9  — 97,5  mk. 
za  50  kg. 

Jak  wskazuje  wykres  XXI  ceny  cu- 
kru pomimo  wahań  nietylko  nie  rosły, 
lecz  posiadały  stałą  tendencję  zniżkową; 
w ostatnich  latach  przed  wojną  wzrost  cen 
cukru  był  tak  nieznaczny,  że  nie  osiągnął 
nawet  przeciętnej  średniej  ceny  okresu 
1890 — 1899  r.  W tym  okresie  cena  kry- 
ształu na  rynku  Warszawskim  wynosiła 
4,73  kop.  rafinady  5,60  kop.  w następnym 
1900 — 1909  r.  kryształu  4,52  kop.,  rafi- 
nady 5,25  kop.  przeciętnie,  w latach 
1910-  1913  — kryształu  4,58  kop.,  rafi- 
nady— 5, 20  kop.  za  p u d.  Specjalną  zniż- 
kę cen  obserwujemy  w latach  1894,  1907 
1909  wpłynęło  przystąpienie  Rosji  do  konwencji  Brukselskiej, 
angielskie,  oraz  unormowanie  wewnętrz- 


Stałą  tendencję  zwyżkową,  i to  prawie 
bez  wahań  zniżkowych,  posiadały  materjały 
budowlane.  Ceny  cementu. — za  beczkę 
10-cio  pudową,  z dostawą  do  stacji  kolejowej 
wynosiły  (w  kopiejkach)2): 

1900  1901  1902  1903  1904  1905  1908 

310  460  380  200  205  330  350 

1909  1910  1911  1912  1913  1914 

400  420  420  420  420  425 

W zestawieniu  powyższem  brak  danych 
dla  roku  1906  i 1907,  co  należy  tłomaczyć 
przerwą,  spowodowaną  ogólnym  kryzysem,  ja- 
ki ogarnął  wówczas  przemysł  budowlany,  pod 
wpływem  ruchu  rewolucyjnego.  Spadek  zaś 


Wahania  cen  cukru. 

Wykres  XXI. 


x)  Sprawozdania  Komitetu  Giełdowego. 

2)  Na  podstawie  sprawozdań  Komitetu  Giełdowego  i „Ekonomisty”  (od  1900—1907  r.). 
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rewolucyjnego.  Spadek  zaś  znaczniejszy  cen,  od  1901  r.,  byl  wynikiem  kryzysu,  spowodowanego 
powstawaniem  nowych  przedsiębiorstw,  wzmożoną  konkurencją,  oraz  zerwaniem  przez  producentów 
umowy  wspólnej  sprzedaży.  Od  1903  r.  cena  cementu,  pomijając  lata  1906  — 1907,  stale  szła 
w górę.  Przeciętnie  w latach  1901  — 1905  cena  beczki  cementu  wynosiła  3,11  rb.,  w 1905  — 1910 
3,60  rb.,  w 1910 — 1 914— 4,1 7 rb. 

Jeszcze  bardziej  regularny  wzrost,  nieprzerywany  zniżkami,  i przy  minimalnych  granicach 
rocznych  wahań,  wykazywały  ceny  wapna.  Wiatach  1900  — 1905  trzymały  się  one  na  jednej  i tej 
samej  wysokości.  Szybszy  ich  wzrost  można  zaobserwować  dopiero  po  roku  1907. 

Ceny  wapna  w kop.  za  korzec.1) 

1900—1905  1908  1909—1910  1911  1912  1913 

100—105  105—1  15  115—125  125—135  135-145  135—150 

Niemniej  regularnie  szły  w górę  ceny  cegły.  Za  1.000  sztuk  płacono  z dostawą  do  stacji 
kolejowej  w rublach:2) 

1900/01  1902  1903/5  1908  1909  1910  1911/12  1913/14 

8—10  12—14  13—17  10—14  15—20  16—24  18—20  16x/2— 20 


Należy  jeszcze  rozpatrzyć  ceny  narzędzi  rolniczych  oraz  nawozów  sztucznych, 
jako  wyrobów  przemysłowych,  mających  wpływ  na  koszty  produkcji  rolnej.  Spotykamy  tu  wręcz 
odmienne  zjawisko,  niż  w zakresie  produktów  rolnych.  Gdy  naogół  ceny  produktów  roślinnych 
i mięsnych  były  w Królestwie  niższe,  aniżeli  w Poznańskiem  i Galicji,  a tembardziej  na  rynkach 
zagranicznych,  w dziale  wyrobów  przemysłowych,  potrzebnych  rolnictwu,  ceny  te  były  u nas 
o wiele  wyższe.  Był  to  skutek  wadliwej  polityki  celnej  Rosji;  świadczy  też  to,  jak  dalece  byliśmy 
pozbawieni  wszelkiej  państwowej  opieki  gospodarczej.  Potwierdzają  to  niżej  podane  ceny  ważniej- 
szych maszyn  i narzędzi  rolniczych,  używanych  w Królestwie  Polskiem,  podług  cenników  firm 
Warszawskich  (ceny  kupna  były  o 25%  niższe). 


Pługi  Wrzesińskie  Nr.  1 
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')  Na  podstawie  notowań  Warszawskiego  Komitetu  Giełdowego  i Ekonomisty. 
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Mk. 

Młocarnia  parowa  54-o  stopowa  

‘ . . . 1.800 

2.000 

2.300 

7.000—  9.000 

» „ 42-o  „ 

....  1.650 

1.950 

2.200 

8.000—10.000 

,,  sztyftowa  

....  70—75 

75 

90 

400 

Mtocarnia  cepowa  krajowa  20-o  stopowa  

....  65 

65 

70 

350—400 

Maneż  krajowy  25-o  obrotowy  jednokonny  

....  80 

70 

70 

400 

,,  36-o  obrotowy  2 — 3 konny 

. . . . 100 
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500—700 

,,  zagraniczny  36 — 40  obrotowy  4 — 6 konny  . . . 

....  400 
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1.200—1.500 

Wialnia  krajowa  Nr.  3 

....  32 

32 

30 

250—300 

n ?>  ^ 

....  40 

40 

40 

350—400 

,,  zagraniczna  duża 

....  85 

90 

95 

750—900 

Młynek  krajowy  Nr.  2 

....  30 

32 

40 

275—300 

Sortowniki  do  kartofli  spiralne 

....  90 

80 

85 

450 

„ „ „ cylindryczne  

....  65 

65 

70 

350 

Sieczkarnia  ręczna  zagraniczna 

....  29 

27 

29 

— 

„ krajowa  

23 

25 

150—200 

Bentalla  ang.  C.E.B 

62 

65 

400 

„ „ C.E.J - . 

....  105 

110 

110 

800 

,,  krajowa  C.E.J 

90 

85 

650 

Parniki  do  kartofli  1/2  korcowe 

....  32 

32 

40 

300 

,,  ,,  l-o  korcowe 

....  65 

65 

70 

500 

„ „ „ 2 korcowe  

....  100 

100 

115 

800 

Walec  podwójny  pierścieniowy,  całożelazny  

....  90 

80 

85 

500 

Lokomobila  8HP  (24  k.  p.)  

....  2.800 

2.950 

3.150  1 

1.000—14.000 

„ 4HP  (12  k.  p.) 

. . . . 1.950 

2.125 

2.300 

7.000  — 9.000 

Wagi  dziesiętne  10  pudowe 

....  14 

16 

16 

75 

„ 15  „ 

. . . . 18 

20 

20 

95 

Wirówki  do  odtłuszczania  mleka  75  litrowe 

....  60 

35—60 

35—60 

275—325 

,,  100  

....  75 

45—75 

45—75 

300—375 

,,200  „ 

>>  >>  ))  ” 

. . . . 110 

75—100 

75—100 

500—550 

Głównym  dostawcą  maszyn  rolniczych,  nietylko  do  Królestwa  Polskiego,  lecz  do  Rosji,  a na- 
wet poczęści  do  Niemiec,  były  St.  Zjednoczone,  od  których  supremacji,  w dziedzinie  pewnych 
maszyn,  nawet  Niemcy  na  swoich  rynkach  wewnętrznych,  do  lat  ostatnich,  całkowicie  uwolnić  się 
nie  zdołały.  Królestwo  Polskie,  w dziedzinie  tych  wyrobów,  było  prawie  wyłącznie  zależne  od 
zagranicy.  Ceny  maszyn  i narzędzi  rolniczych  w Niemczech  były  o wiele  niższe  niż  u nas,  tak 
naprzykład  pług  (dwuskibowiec)  kosztował  tam  50  mk.,  siewnik  rzędowy  331,  brona  ciężka  żelazna 
67,  łąkowa  79,  kierat  4-ro  konny  400  mk.  i t.  d. 

Podobna  zależność  od  zagranicy,  panuje  u nas  w dziedzinie  nawozów  sztucznych. 
Za  wyjątkiem  mączki  kostnej,  która  wyrabiana  jest  w nieco  większych  ilościach  na  miejscu,  czę- 
ściowo—nawozów  wapiennych,  superfosfatów  z Wołynia  i krwi  suszonej,  w pozostałych  nawozach, 
najczęściej  używanych  i najbardziej  użytecznych  dla  rolnictwa,  zależni  jesteśmy  od  dowozu  obcego. 
Przeciętne  ceny  sprzedażne  nawozów  sztucznych,  podług  ksiąg  handlowych  Warszawskiego  Syndy- 
katu Rolniczego,  kształtowały  się  jak  następuje  (ceny  kupna  były  ± o 6%  niższe). 
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Nawozy  azotowe 

1910 

1911 

w 

1912 

kop.  za 

1913 
p u d 

1914 

saletra  chilijska  

. 166 

173 

177 

195 

187 

,,  norweska 

162 

— 

— 

159 

187 

siarczan  amonu  

188 

230 

234 

240 

232 

wapno  azotowe  

. 232 

— 

— 

— 

160 

krew  suszona  

— 

— 

— 

— 

156 

Nawozy  wapienne 

wapno  palone  mielone  . . . . 

. 25 

25 

27 

28 

28 

„ „ grube  . . . . 

17 

17 

17  V. 

17  >/, 

18 

N a w o z y różne 

mączka  kostna  nieodklejona  . . . 
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182 
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,,  „ odklejona  . . . 

155 
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Przeciętna  średnia  cena  w okresie  1910 — 1914  r.  wynosiła  za  pud  ka  i nit  n 31,9  kop.,  soli 
potasowej  30%  — 66,  7 kop.,  soli  potasowej  40%  — 87,2  kop.,  superfosfatu  58,4 
kop.,  żużli  Thomasa  50,3  kop.,  saletry  chilijskiej  179,6  kop.,  norweskiej  159,6 
kop.,  siarczanu  amonu  224,8  kop.,  wapna  azotowego  196  kop.,  krwi  suszo- 
nej 156  kop.,  wapna  pal  onego  mielonego  26,6  kop.,  wapna  grubego  palo- 
nego 17,4  kop.,  mączki  kostnej  nieodklejonej  184,4  kop.  i o d k 1 e j o n e j 163,8 
kop.  za  pud. 

W konkluzji — zobrazowana  w rozdziale  niniejszym  statystyka  cen,  pozwala  wysnuć  następu- 
jące uogólnienia.  Rolnictwo  nasze,  wobec  znacznie  niższych,  aniżeli  zagranicą,  cen  produktów 
rolnych,  roślinnych  i mięsnych,  przy  jednocześnie  wyższych  cenach  maszyn  i narzędzi  rolni- 
czych, nawozów  sztucznych  i t.  p.,  znajdowało  się  w wyjątkowo  niedogodnych  warunkach  eko- 
nomicznych. Był  to  rezultat  braku  stosownej  polityki  gospodarczej  rządu,  nie  uwzględniającej  isto- 
tnych interesów  polskiej  gospodarki  rolnej,  jak  wogóle  interesów  ekonomicznych  naszego  kraju. 
Osobliwie  ujemnie  wpływały  jeszcze  następujące  fakty:  brak  dróg  bitych,  kolejowych  i wodnych, 
brak  dostępu  do  morza,  niski  stopień  oświaty  i zbyt  wielka  gęstość  zaludnienia.  Niska  intrata 
rolna,  przy  wysokich  kosztach  produkcji,  utrudniała  bardziej  intensywną  gospodarkę  rolną  i pow- 
strzymywała wzrost  produkcji.  Niewspółmierne  z cenami  rynków — Poznańskiego,  a nawet  Galicyj- 
skiego, oraz  całego  Zachodu  — ceny,  które  wpływały  też  na  niską  płacę  zarobkową  rolną,  stanowiły 
wraz  z innemi  czynnikami  jaskrawy  wyraz  naszego  zaniedbania  gospodarczego  w stosunkach  zależno- 
ści od  Rosji. 

Wojna  wstrząsnęła  do  głębi  całym  organizmem  gospodarczym,  a więc  i ustrojem  rolnym. 
Ceny  produktów  doszły  do  bezprzykładnej  wysokości.  Są  to  jednak  objawy  nienormalne,  które  nie 
mają  żadnego  ścisłego  związku  z prawami  gospodarczemi,  ani  z naturalnemi  konjunkturami  w pra- 
widłowo kształtującym  się  handlu. 

Źródła:  p.  przypisy  Nr.  18 


19.  Kredyt. 

Charakterystyczne  cechy  i rodzaje  kredytu  rolniczego.  Kredyt  dla  rolników  jest  oparty  na  zu- 
pełnie odmiennych  podstawach,  niż  kredyt  dla  innych  sfer  ludności.  Wypływa  to  stąd,  że  potrzeby 
kredytowe  rolnika  są  zupełnie  inne  od  potrzeb  kredytowych  przemysłowca-rzemieślnika  lub  kupca. 
Rolnik  najczęściej  potrzebuje  kredytu,  bądź  na  utrzymanie  w swoim  ręku  obszaru  posia- 
danej ziemi,  bądź  na  ulepszenie  swoich  warsztatów  pracy  — w nielicznych  tylko  wypadkach  po- 
trzebny jest  rolnikowi  kredyt,  można  powiedzieć  — doraźny,  do  obrotu  w ścisłem  tego  słowra  zna- 
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czeniu.  Rolnik  produkcją  swoją  raz  do  roku  obraca  — nie  zarabia  więc  na  kredycie  tyle,  ile  zaro- 
bić może  kupiec,  lub  przemysłowiec.  Skądinąd  zaś  przedstawia  rolnik,  jako  dłużnik,  większą  od 
innych  gwarancję,  gdyż,  zasadniczo,  dług  przez  niego  zaciągnięty  zabezpieczony  jest  na  ziemi. 
Okoliczności  powyższe  wskazują,  że  kredyt  rolniczy,  zarówno  w formie,  jak  i co  do  warunków  swo- 
ich, musi  być  ściśle  dostosowany  do  wymagań  i potrzeb  pożyczającego. 

Kredyt  rolniczy  podzielić  należy  na  trzy  zasadnicze  rodzaje,  na  kredyt:  na  kapitał  zakłado- 
wy, na  inwestycje  czyli  nakłady,  i na  usunięcie  chwilowego  braku  gotowizny1).  Niewielu  jest,  nie- 
tylko  u nas,  ale  w całym  świecie  cywilizowanym,  właścicieli  ziemi,  którzy  mają  tak  zwane  „czyste 
hipoteki”.  Wobec  powiększania  się  ludności,  wobec  działów  spadkowych,  ziemia  z pokolenia  na  po- 
kolenie przechodzi  podzielona  — skądinąd  zaś  wymagania  życiowe  nakazują,  ażeby  rolnik- zawodo- 
wiec posiadał  odpowiednie  pole  pracy.  Odłużenia  dawniejsze  niemałą  tu  odgrywają  rolę,  a rów- 
nież należy  przyjąć  pod  uwagę  tych,  którzy  za  grosz  zaoszczędzony  pragną  wejść  w posiadanie 
kawałka  ziemi.  W tych  wszystkich  wypadkach  rolnik  uciekać  się  musi  do  kredytu  stałego,  którego 
spłata  może  nastąpić  po  wielu  latach,  a który  już  wyżej  nazwany  był  kredytem  na  kapitał  zakładowy. 

Kredyt  na  kapitał  zakładowy.  Im  więcej  ten  rodzaj  kredytu  będzie  rozwinięty,  im  większe  znajdzie 
zastosowanie — tern  więcej  jednostek  przedsiębiorczych,  sprężystych  będzie  miało  możność  rozwijania 
swojej  niezależnej  działalności.  Taki  pogląd  panuje  na  sprawę  kredytu  rolniczego  na  kapitał  zakła- 
dowy, inaczej  zwany  wprost  kredytem  ziemskim.  Nauka  nie  odrazu  doszła  do  takich  wniosków. 
Odłużenie  ziemi  postępowało  z biegiem  czasu  — uważano  je,  początkowo,  za  zjawisko  przejściowe. 
Najlepszym  tego  dowodem  jest  historja  Towarzystwa  Kredytowego  Ziemskiego  w Królestwie  Polskiem. 
W zaraniu  jego  istnienia  wydawało  się  współczesnym,  że  po  latach  28  własność  ziemska  zostanie 
oczyszczona  z długów.  Życie  dowiodło,  jak  bardzo  zwodnicze  były  te  nadzieje.  „Upłynęło  lat  nie 
28  ale  70  — pisze  J.  Kirszrot-Prawnicki  — a przez  ten  czas  dług  nietylko  nie  umorzył  się,  ale 
przeciwnie  wzrósł  w czwórnasób”.  Przyczyn  szukać  należy  w przytoczonych  już  okolicznościach: 
w działach  spadkowych  i w dalszych  zakupach  ziemi.  One  sprawiły,  że  odłużenie  ziemi  nietylko 
nie  zmniejszało  się,  ale  wzrastało  ze  znaczną  szybkością. 

Formy  kredytu  rolniczego  na  kapitał  zakładowy  są  bardzo  różnorodne.  Jedną  z tych  form, 
przyznać  trzeba  — nader  prymitywną,  są  prywatne  sumy  hipoteczne.  Kapitalista  wypożycza  rol- 
nikowi kapitał,  na  zgóry  określony  szereg  lat,  na  oprocentowanie,  zabezpieczając  sobie  zwrot,  wypo- 
życzonego kapitału  w księdze  wieczystej  nieruchomości  swojego  dłużnika.  Aczkolwiek  tego  rodzaju 
kredyt  przystosowuje  się  już  do  potrzeb  rolnika  — ma  on  jednak  swoje  niedogodności.  Widzimy 
je  bardzo  często  w wysokiej  stopie  procentowej,  a zawsze  prawie  w sposobie  spłaty  długu.  Po- 
życzki takiej,  zasadniczo,  nie  można  spłacić  ratami— z tego  powodu  w wyjątkowych  tylko  razach 
może  ona  być  spłacona  z dochodów  gospodarstwa,  a najczęściej  bywa  zamienianą  w inną  pożyczkę. 
Toteż  usiłowano  wynaleźć  tutaj  odpowiednie  udogodnienia,  i znaleziono  je  w postaci  instytucyj 
długoterminowego  kredytu  amortyzacyjnego.  Są  niemi  towarzystwa 
kredytowe  ziemskie,  oparte  na  zasadzie  wypuszczania  listów  zastawnych  i poręce  stowarzy- 
szonych „pro  rata  parte“,  oraz  b a n ki  ziemskie,  również  korzystające  z prawa  emisji  listów,  ale 
oparte  na  kapitale  akcyjnym.  Za  twórcę  instytucyj  pierwszego  typu  uważać  należy  kupca  berlińskiego, 
Buhringa,  który  już  w r.  1767  opracował  projekt  stworzenia  kredytu  ziemskiego,  który  to  projekt 
posłużył  za  podstawę  zorganizowania  pierwszej  tak  zwanej  ,,Landszafty“,  utworzonej  na  Ślązku 
(w  r.  1769).  Landszafta  owa  dała  początek  całemu  szeregowi  tego  rodzaju  organizacyj  w Niemczech, 
które,  rozwijają  się  doskonale,  tworzą  własne  centrale,  wydziały  asekuracyjne  i banki  dla  innych 
operacyj  finansowych. 

Różnemi  czasy  i na  różnych  warunkach  landszafty  te  zatwierdzane  były  przez  władze. 
O rozwoju  tych  instytucyj  świadczy  choćby  ta  okoliczność,  że  w samych  Prusach  istnieje  ich  18, 
z których  najmniejsza  miała  w r.  1914  listów  zastawnych  w obiegu  za  22  milj.  mk.  a największa  za 
505  milj.  mk.  Pozatem  długoterminowym  kredytem  hipotecznym  zajmuje  się  wiele  banków  akcyjnych, 
działających  w Niemczech  na  zasadzie  prawa  z dnia  13  lipca  1899  r.  Prawo  to  pozwala  bankom  na  wy- 
puszczanie listów  do  sumy  15-krotnej  ich  kapitału  akcyjnego.  Pożyczki  wydawane  są,  bądź  w listach, 


9 O kredycie  meljoracyjnym  p.  rozdz.  25:  „Melioracje”, 
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bądź  w gotówce.  Francja  posiada  swój  sławny  „Credit  Foncier  de  France1',  założony  z inicjatywy 
emigranta  polskiego,  Wołowskiego  (w  r.  1853).  Instytucja  ta  posiadała  jeszcze  w r.  1902  kapitału  za- 
kładowego 200.000.000  fr.,  rezerw  20.080.000  fr.,  a listów  w obiegu  (premiowych)  na  3.317.514.597  fr. 
Zasługuje  też  na  uwagę  Bank  Ziemski  Królestwa  Czeskiego  („Zemska  Banka  Krajestvi  Ceskeho").  Za- 
łożony w r.  1889,  już  po  trzech  latach  egzystencji  posiadał  listów  w obiegu  zgórą  na  350  milj.  kor.,  przy 
10'miłj.  kapitału  zakładowego  i 2 milj.  rezerw.  W Galicji  operuje  kredytem  hipotecznym  Galicyjski 
Bank  Akcyjny  (z  terenem  działalności  na  Galicję,  Bukowinę,  Ślązk  i Morawy),  oraz  Bank  Krajowy 
Królestwa  Galicji  i Lodomerji  (założony  w r.  1883),  który  wiele  zdziałał  dla  kredytu  włościańskiego. 
Nadto  istnieje  Towarzystwo  Kredytowe  Ziemskie  (od  r.  1841)  z sumą  pożyczek,  wynoszącą 
531.361 .1 10  koron  na  9.762  dobrach1)  i Zakład  Kredytowy  Ziemski  w Krakowie  (od  r.  1872). 

Wreszcie  wspomnieć  należy  Banki  Ziemskie  na  terytorjum  Cesarstwa  Rosyjskiego.  Jest 
ich  dziewięć:  1)  Besarabsko — Taurydzki,  2)  Charkowski,  3)  Doński,  4)  Jarosławski,  5)  Ki- 

jowski, 6)  Moskiewski,  7)  Niżegorodzko— Samarski,  8)  Połtawski,  9)  Petersbursko-Tulski  i 10) 
Wileński.  Banki  te  zakładane  były  przez  kapitalistów — akcjonarjuszów  i korzystały  z prawa  wy- 
puszczania listów  zastawnych,  dziesięciokrotnie  przewyższających  ich  kapitał  akcyjny.  (Banki  te 
działają  na  podstawie  prawa,  ogłoszonego  w „Ust.  kred.”  Tom  XI,  część  2,  str.  206  i nast.). 
Zamykały  one  bilans  ogólny  sumą  1.546.746.091  rb.  (w  1914  r.)  przy  kapitale  akcyjnym  90.266.063, 
rezerwowym  59.788.933,  i listach  zastawnych  w obiegu  na  sumę  1.294.265.900  rb.1)  Prawie  wszys- 
tkie banki  akcyjne  długoterminowego  kredytu  hipotecznego  nie  kontentują  się  kredytem,  na  zie- 
mię udzielanym,  ale  pożyczają  również  i na  nieruchomości  miejskie.  Niektóre  z nich  (istniejące 
na  Zachodzie)  szeroko  rozwijają  kredyt  komunalny.  Również  mają  one  dozwolone  operować  kre- 
dytem krótkoterminowym.  Poza  towarzystwami  kredytowemi,  opartemi  na  zasadach  samopomocy, 
i poza  hipotecznemi  bankami  akcyjnemi  w wielu  razach,  jak  to  już  zresztą  wiemy,  kredytem 
długoterminowym  zajmują  się  banki  państwa  lub  krajowe  (np.  Bank  Krajowy  w Galicji).  W pań- 
stwach, gdzie  prowadzona  była  polityka  stanowa,  istniały  specjalne  państwowe  banki  stanowe. 
Do  tych  należą  w Rosji  banki:  Szlachecki  i Włościański.  Bank  Szlachecki  udzielał  pożyczek  do 
spłaty  amortyzacyjnej  na  1 1 do  66%  lat.3) 

Do  instytucyj,  udzielających  rolnikom  kredytu  na  kapitał  zakładowy,  zaliczyć  należy:  Towa- 
rzystwo Kredytowe  Ziemskie  i Bank  Włościański. 

Towarzystwo  Kredytowe  Ziemskie  w Królestwie  Polskiem  założone  zosta- 
ło w r.  1826,  namocy  prawa  z dnia  13  czerwca  1825  r.  (opublikowanego  w tomie  IX  „Dzien- 
nika Praw”  z dnia  22  lipca  tegoż  roku),  w celu  udzielania  pożyczek  w listach  zastawnych  na  pier- 
wszą hipotekę  majątków  ziemskich,  tak  rządowych  jak  prywatnych,  aż  do  wysokości  3/5  części  szacunku, 
ustanowionego  według  prawa  wyżej  wskazanego  (w  artykułach  5 i 6).  Pierwotny  czas  istnienia  ok- 
reślony został  na  lat  28.  Na  ten  też  okres  wydawane  były  pożyczki,  na  podstawie  oszacowania 
dóbr,  które  „polegało  na  zastosowaniu  mnożnika  do  czystego  dochodu.  Zasadniczo  czysty  dochód 
(pięciokrotny  podatek  ofiary)  był  kapitalizowany  na  5%,  t.  j.  mnożony  przez  20”4).  Pewne  odstęp- 
stwa w tą  lub  w -tamtą  stronę,  niewyżej  mnożnika  25,  mogły  mieć  miejsce  naskutek  uchwał  Dy- 
rekcyj  Szczegółowych.  Szacunek  przez  Dyrekcję  Szczegółową  sporządzony,  podlegał  zatwierdzeniu 
Dyrekcji  Głównej,  na  której  decyzję  służyło  stowarzyszonym  prawo  odwołania  się  do  Komitetu.  Dłużnik— 
stowarzyszony  opłacał:  kupon  w wysokości  4%,  na  umorzenie  długu  2°/0,  oraz  0,2%  na  admini- 
strację, w stosunku  rocznym  od  nominalnej  sumy  pożyczki.  Stowarzyszonych  obciążały  nadto  kosz- 
ty  przygotowania  listów  zastawnych,  aktów  hipotecznych  i stempla.  Stowarzyszony  był  obowią- 
zany ubezpieczać  budynki  od  ognia.  Wrazie  klęsk  żywiołowych,  korzystał  on  z ulg  w ratach, 
które  były  dopuszczane  (do  lat  dwóch),  ale  i w tych  wypadkach  amortyzacja  płaconą  być  po- 
winna. „Stowarzyszony  nie  posiadał  prawa  rozporządzania  funduszem  amortyzacyjnym.  Procent 
zwłoki  liczył  się  od  całej  raty,  nawet  jeżeli  częściowe  wpłaty  na  nią  były  dokonane  i wynosił 


’)  „Statystyka  Polski”,  str.  171. 

-)  „Jeżegodnik  Ministierstwa  Finansów”  za  r.  1914. 

: ) Ustawa  ogłoszona  w „Ust.  Kred.“,  Tom  XI,  część  2,  str.  119  i nast. 

')  Dr.  August  Popławski:  „Długoterminowy  kredyt  ziemski  w Prusach  i Królestwie  Polskiem”,  str.  83, 


]/2%  za  pierwszy,  oraz  1 °/0  za  następne  miesiące.1)  Dla  niewypłacalnych  dłużników,  już  po  3 mie- 
siącach zwłoki  przewidywano  administrację  przymusową  (sprawowaną  przez  specjalnego  administra- 
tora, pod  dozorem  kuratora),  względnie  dzierżawę  dóbr  z przetargu  publicznego  (o  ile  drogą  admi- 
nistracji nie  udało  się  pokryć  zaległości).  Gdy  i w ten  sposób  sprawa  nie  została  załatwioną — To- 
warzystwu pozostawała  droga  subhasty. 

Prawa  wymówienia  pożyczki  ustawa  nie  przewidywała,  przysługiwało  jednak  stowarzyszone- 
mu prawo  spłaty  w każdej  chwili.  Listy  zastawne  realizowane  były  przez  losowanie  amortyzacyj- 
ne, rozłożone  na  lat  28.  Gwarancja  wypłaty  należności  za  listy  opierała  się  na  poręczeniu  hipo- 
tecznem  i na  solidarnej  odpowiedzialności  stowarzyszonych  ,,pro  rata  parte”  za  straty  Towarzy- 
stwa, które  jak  widzimy  specjalnego  funduszu  zakładowego  nie  posiadało,  a koszty  administracyjne 
pokrywało:  ze  składek  stowarzyszonych  (wspomnianych  0,2%.  tak  zwanego  ,, grosza  administracyj- 
nego”), procentów  zwłoki,  zwrotu  kosztów  za  różne  czynności  i t.  d. 

Rząd  Królestwa  Kongresowego  zapewnił  Towarzystwu  pomoc  kredytową  na  ewentualne  nie- 
dobory, wynikające  z tytułu  kosztów  organizacyjnych,  a niedobory  bieżące  Towarzystwo  miało  pra- 
wo pokrywać,  chwilowo  (od  r.  1828),  przez  zaciągnięte  w Banku  Polskim  pożyczki. 

Władze  Towarzystwa  spoczywały  w rękach  stowarzyszonych,  których  zebrania  okręgowe  (wo- 
jewódzkie) odbywały  się  co  dwa  lata;  na  zebraniach  tych  dokonywano  wyborów  na  radców  Dyrek- 
cyj  Szczegółowych  (w  miastach  wojewódzkich  istniejących)  oraz  Dyrekcji  Głównej  i Komitetu — or- 
ganów centralnych,  z siedzibą  w Warszawie.  Ustawa  zapewniała  Towarzystwu  opiekę  ze  strony  Ko- 
misji Sprawiedliwości.  Nad  czynnościami  Dyrekcyj  Szczegółowych  czuwał  prokurator  miejscowego 
Trybunału.  Nadto  prezes  Dyrekcji  Głównej  miał  być  mianowany  przez  króla. 

Do  Towarzystwa  Kredytowego  Ziemskiego,  pierwotnie  wolno  było  przystępować  do  12  czerwca 
1833  r.' — lecz  już  w trzy  lata  później  (w  1836  r.)  Towarzystwo  zaczęło  korzystać  z prawa  prolongaty 
pożyczek  na  nowy  okres  czasu  oraz  emisji  nowej  serji  listów  zastawnych,  co  ostatecznie  ulegalizo- 
wane  zostało  prawem  z dnia  21  kwietnia  1838  r.  (opublikowanem  w dniu  6 czerwca  tegoż  roku 
w tomie  XXI  „Dziennika  Praw”).  W nowej  ustawie  przewidziano  pożyczki,  wydawane  do  wyso- 
kości % szacunku.  Istnienie  Towarzystwa  przedłużono  do  r.  1866.  Udzielanie  nowych  i dodatko- 
wych pożyczek  rozpoczęło  się  w listach  zastawnych  2-go  okresu,  które  miały  być  umarzane  od  2-go 
półrocza  1838  r.  włącznie,  do  1-go  półrocza  1866  r.  Miało  również  miejsce  przeniesienie  części 
nieumorzonej  pożyczki  z okresu  1-go,  na  nowy  28-letni  okres,  przyczem  udzielona  być  mogła  po- 
życzka aż  do  wysokości  sumy,  dorównywającej  tej  ilości,  jaka  z poprzedniego  okresu  umorzona 
została  przez  opłatę  w ratach  ubiegłych.  W każdym  takim  wypadku  pierwotna  pożyczka  wykreślała 
się  z rachunku  wierzytelności  hipotecznej  okresu  1-go,  a natomiast  do  okresu  2-go  wchodziła  suma, 
złożona  z sumy  nieumorzonej  pożyczki,  tudzież  udzielonej  w listach  nowego  okresu. 

Przystąpienie  do  nowych  pożyczek  zostało  ograniczone  terminem  prekluzyjnym  do  31  grudnia 
r.  1840.  Dobra  stowarzyszone,  które  do  nowych  pożyczek  nie  przystąpiły,  miały  ponosić  odpowie- 
dzialność solidarną  tylko  za  pożyczkę  pierwszej  serji,  nowi  zaś  stowarzyszeni  gwarantowali  wypłacal- 
ność wszystkich  zobowiązań  Towarzystwa.  Wydawanie  pożyczek  listów  zastawnych  okresu  2-go  zam- 
knięte zostało  w dniu  1 kwietnia  1844  r.,  zaś  amortyzacja  pożyczek  serji  1-ej  ukończona  zosta- 
ła w r.  1852,  to  jest  na  dwa  lata  przed  terminem,  gdyż  wzrost  rezerw  pozwolił  na  spłacenie  ostat- 
nich rat  za  dłużników. 

Prawem  z dnia  20  kwietnia  r.  1853  (opublikowanem  w dniu  30  czerwca  tegoż  roku  w tomie 
XLVI  „Dziennika  Praw”)  Towarzystwu  przedłużono  prawo  działalności  na  nowe  28  lat  (do  1881  r.), 
na  tych  samych  prawie  zasadach,  co  poprzednio.  Zastrzeżono  jednak,  że,  gdyby  szacunek  dotąd  pra- 
ktykowany, okazał  się  za  niski,  to  szacunek  ten  podnieść  można,  przyczem  w art.  2-gim  wskazano 
„zarazem  zasady  do  ustanowienia  sprawiedliwszego  szacunku”.  Z zastrzeżenia  tego  skorzystano  nie- 
bawem; ze  względu  na  znaczną  zwyżkę  ceny  ziemi  w Królestwie  Polskiem  już  w maju  r.  1861  wy- 
szedł ukaz,  pozwalający  na  wydawanie  dalszych  pożyczek  w listach  zastawnych  „drugiej  serji  trze- 
ciego okresu”.  Uwzględniono,  oczywiście,  podwyższenie  wartości  ziemi,  utrzymując,  mimo  wszystko, 
poprzednią  zasadę  szacunkową  (ofiara  pomnożona  pięć  razy  równa  się  czystemu  dochodowi),  lecz 


r)  Dr.  August  Popławski:  „Długoterminowy  kredyt  ziemski  w Prusach  i w Królestwie  Polskiem”,  str.  84. 
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mnożnik  z 25  podniesiono  do  50.  Na  podstawie  prawa  z r.  1862  najwyższa  skala  pożyczek  mogła 
być  tylko  stosowana  do  tych  dóbr,  które  przeprowadziły  oczynszowanie  włościan.  Umorzenie  nowej 
serji  listów  miało  być  ukończone  jednocześnie  z amortyzacją  serji  pierwszej  tego  okresu,  a więc 
w czerwcu  1881  r. —opłaty  amortyzacyjne  dla  nowych  pożyczek  zostały  zwiększone:  zastosowano 
jednak  możność  spłaty  3/ 3 części  raty  listami  zastawnemi,  podług  ich  wartości  nominalnej.  W r.  1862 
zostały  też  opracowane  przepisy  pożyczek  na  drzewostany;  skasowano  administrację  i przymusową 
dzierżawę  dóbr,  wrazie  zalegania  w opłacie  rat,  zadawalając  się  karami  i ewentualną  subhastą. 

W dniu  12  lipca  r.  1869  Towarzystwo  Kredytowe  Ziemskie  zatwierdzone  zostało  jako  insty- 
tucja, której  działalność  nie  ogranicza  się  żadnym  terminem — zatwierdzono  nowe  przepisy,  dotyczące 
wydawania  pożyczek;  polegały  one  przedewszystkiem  na  sposobie  szacowania  dóbr.  Wobec  zniesie- 
nia podatku — „ofiary”,  szacunek  oparty  został  na  podatku  gruntowym,  normalna  zaś  granica  obciążenia 
wynosiła  tyle,  ile  podatek  gruntowy,  mnożony  przez  40.  Szacunek  ten  mógł  być  przez  władze  spra- 
wdzony i,  wrazie  uznania  go  zawysokim,  przysługiwało  władzom  Towarzystwa  zmniejszenie  pożycz- 
ki. Stowarzyszonemu  również  przysługiwało  prawo  żądania  przeszacowania  majątku,  lecz  pożyczka, 
na  podstawie  tej  powiększona,  nie  mogła  w żadnym  razie  przewyższać  40%  pożyczki,  wydanej  na 
zasadzie  podatku  gruntowego.  Same  pożyczki  wydawać  zaczęto  w listach  zastawnych  5%  1 4%— 

druga  kategorja  listów  losowana  była  z premją.  Raty  wynosiły  6%  w stosunku  rocznym,  oprócz 
opłat  na  administrację  (grosza  administracyjnego),  które  wahały  się  od  3/5%  do  1%.  Odpowiedzial- 
ność solidarna  została  utrzymana,  a fundusz  rezerwowy,  zapewniający  płatność  kuponu,  określono  na 
6°ó  nominalnej  sumy  pożyczek.  Udzielono  Towarzystwu  prawa  emitowania  obligacyj  na  sumę,  nie- 
wyższą  niż  1 % uiilj.  rubli,  płatnych  w przeciągu  lat  pięciu. 

W r.  1884  na  zasadzie  „przepisów  tymczasowych”,  podwyższono  wysokość  pożyczek  na  pod- 
stawie podatku  gruntowego,  przez  podwyższenie  mnożnika  do  80,  i rozszerzono  kompetencje  władz 
Towarzystwa  przy  udzielaniu  ulg  stowarzyszonym,  oraz  uwzględniono  funkcję  prezesa  Dyrekcji  Głów- 
nej. Wydano  wtedy  przepisy  i instrukcje  taksowe.  Przepisy  te  uległy  rewizji  w r.  1886,  a we  dwa 
lata  potem  ustawa,  do  dziś  z małemi  już  zmianami  obowiązująca,  została  ostatecznie  zatwierdzona 
(dnia  22  czerwca  1888  r.).  x)  Ustawa  ta,  podzielona  na  dziesięć  rozdziałów,  zawiera  265  artykułów. 
W rozdziale  I-ym  znajdujemy  „przepisy  ogólne”  (§§  1 — 9),  określające  cele  i zadania  Towarzystwa, 
nadające  mu  prawo  publiczności  i oddające  je  pod  nadzór  rosyjskiego  ministra  Finansów.  Rozdział 
II  (§§  10—88)  traktuje  o władzach  i urzędnikach  towarzystwa.  Władze  stanowią:  1)  zebrania  okręgo- 
we, zwoływane  co  dwa  lata,  na  których  dokonywane  są  wybory  do  władz,  i które  otrzymują  spra- 
wozdanie z działalności  Towarzystwa  od  Dyrekcji  Głównej,  stawiają  swe  wnioski  w sprawach  Towa- 
rzystwa i „otrzymują  odpowiedzi  na  nie  od  Dyrekcji  Głównej,  2)  Dyrekcje  Szczegółowe  (składające  się 
z prezesa  i 6 radców),  które  mają  prawo  przedstawiania  wniosków  dla  Dyrekcji  Głównej,  zatwier- 
dzają w pierwszej  instancji  taksy  majątków,  przez  delegatów  dokonane,  dozorują  nad  dobrami  sto- 
warzyszonych, pobierają  raty  w swoim  okręgu  i prowadzą  egzekucję,  3)  Dyrekcja  Główna  (złożona 
z 20  radców  i prezesa  z nominacji)  jest  organem  rozsądzającym,  4)  Komitet  składa  się  z 20  radców 
i wybieranego  prezesa,  jest  instancją  kontrolującą  i apelacyjną,  5)  ogólne  zebranie  połączonych 
władz — składa  się  z członków  Komitetu  i Dyrekcji  Głównej,  oraz  z prezesów  Dyrekcyj  Szczegóło- 
wych, lub  ich  zastępców,  i odbywa  się  pod  przewodnictwem  prezesa  Komitetu.  Bywa  ono  zwoły- 
wane w miarę  potrzeby,  i decyduje  o kwestjach  najważniejszych  (zmiana  ustawy,  zatwierdzenie 
regulaminów,  rozwiązanie  Towarzystwa  i t.  d.).  Projekty  na  zebranie  ogólne  przygotowują  delegacje 
mieszane,  złożone  z radców  Komitetu  i Dyrekcji  Głównej. 

Rozdział  III  (§§  89 — 134)  mówi  o pożyczkach,  które  mogą  być  udzielane,  na  żądanie  właści- 
ciela dóbr,  albo  bezspornego  wierzyciela,  w listach  zastawnych,  po  cenie  nominalnej,  do  połowy  szacunku, 
określonego  przez  taksę,  dokonaną  na  miejscu.  Pożyczki  są  hipotekowane  na  całych  dobrach.  Roz- 
dział IV  (§§  135  do  166)  omawia  warunki  wypuszczania  listów  zastawnych,  ich  realizacje,  prawa 
i zebrania  właścicieli  rzeczonych  listów.  Ustawa  w rozdziale  V (§§  167 — 176)  przewidziała  przy  To- 
warzystwie Komitet  właścicieli  listów  zastawnych,  który  jednak  ma  bardzo  ograniczone  atrybucje. 
W rozdziale  VI  (§§  185 — 202)  czytamy  o obowiązkach  dłużników  i ulgach.  Stowarzyszony  opłaca 


9 p.  „Ustaw  kreditnyj”,  Tom  XI,  część  2,  z 1893  r. 
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w dwóch  ratach  półrocznych,  płatnych  zgóry,  wysokość  kuponu,  oraz  dowolną  amortyzację.  Wy- 
sokość składki  na  administrację  („grosza  administracyjnego”)  określa  Komitet.  W każdym  ra- 
zie nie  może  ona  przewyższać  1%  rocznie.  Maximum  ulg,  przewidzianych  przez  ustawę, 

jest  rozłożenie  czterech  rat  na  ilość  półroczy,  pozostałych  do  amortyzacji  pożyczki.  W tych 
granicach,  o ile  fundusze  na  to  pozwalają,  decyduje  Komitet  o ulgach,  wrazie  nawiedzenia  dóbr 
przez  klęski  żywiołowe.  Rozdział  VII  (§§  203 — 211)  mówi  o konwersji  pożyczek,  które  mogą 
mieć  miejsce  po  spłaceniu  10%  pożyczki.  W rozdziale  VIII  (§  212—257)  mówi  się  o środkach 
egzekucyjnych  i przemysłowym  nadzorze  dóbr.  Ściśle  mówiąc,  środki  egzekucyjne,  przez  ustawę 
przewidziane,  sprowadzają  się  do  płacenia  procentu  zwłoki  i do  przymusowej  licytacji.  Jeśli  licytacja 
w drugim  terminie  do  skutku  nie  dojdzie,  dobra  przechodzą  na  własność  Towarzystwa.  Nowona- 
bywca  przyjmuje  w stosunku  do  Towarzystwa  wszystkie  zobowiązania  poprzedniego  właściciela. 
W rozdziale  IX  omówiony  jest  fundusz  rezerwowy  (§§  258 — 263).  Na  fundusz  ten  obracane  są  1) 
procenty  od  zaległości,  2)  procenty  od  papierów,  własność  jego  stanowiących  i 3)'  niepodniesione 
w czasie  właściwym  kupony  (w  ciągu  10  lat)  i listy  zastawne  (w  ciągu  30  lat).  Ogólne  zebranie 
Komitetu  ma  prawo  obracać  na  fundusz  inne  także  wpływy,  o ile  te  mają  miejsce.  O ile  fundusz 
rezerwowy  przekracza  6%,  zahipotekowanych  sum,  to  przewyżka  idzie  na  pokrycie  kosztów  ad- 
ministracyjnych, eo  ipso  automatycznie  zmniejsza  czynione  na  ten  cel  opłaty  ze  strony  sto- 
warzyszonych. Gdyby  przewyżka  ta  okazała  się  tak  wielką,  że  przekroczyłaby  wydatki  admini- 
stracyjne, i to  do  1/10  % sum  zahipotekowanych — to  różnicę  zalicza  się  na  rzecz  stowarzyszonych, 
do  zbonifikowania  im  przy  pierwszej  racie.  Bonifikacja  ma  miejsce  w stosunku  do  wysokości 
wpłat.  Rozdział  X (§§  264 — 265)  mówi  o likwidacji.  Z rozdziału  tego  dowiadujemy  się  o nieogra- 
niczonym terminie  istnienia  Towarzystwa.  Wrazie  przerwania  działalności  Towarzystwa,  fundusz 
rezerwowy  przechodzi  na  własność  stowarzyszonych,  w stosunku  do  zahipotekowanych  pożyczek. 

W roku  1898  Towarzystwo  uzyskało  prawo  amortyzowania  swoich  listów  przez  ich  wykup  na 
giełdzie.  W tymże  roku  wydaną  została  nowa  instrukcja  taksowa,  zmieniana  potem  jeszcze  wielo- 
krotnie. Decyzja  rosyjskiej  Rady  Państwa  z r.  1904  pozbawiła  Towarzystwo  prawa  sprzedaży  osad 
ukazowych,  zalegających  w opłatach,  osobom  pochodzenia  niewłościańskiego.  W r.  1906  zatwier- 
dzoną została  instrukcja  wydawania  pożyczek  meljoracyjnych. 

Obecne  przepisy  taksowe  obowiązują  od  r.  1911  i pozwalają  zaliczać  na  1 ha  (względnie  mórg) 
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W tymże  1911  r.  doprowadziły  przepisy  taksowe  do  podwyżki  na  ogóle  szacunku  do  35%, 
skasowały  potrącenia  za  brak  opalu  dla  jednostek,  nie  przewyższających  100  morgów,  oraz  zniosły  pod- 
wyżki i zniżki  procentowe  dóbr,  stosownie  do  gminy,  w której  są  położone. 

Tyle  co  do  zasad  działalności  Towarzystwa.  Jak  widzimy,  ulegały  one  wielokrotnie  zmianom. 
Towarzystwo  Kredytowe  Ziemskie  powstało  pod  hasłem  spłacania  prywatnych  pożyczek  hipotecz- 
nych. Równolegle  z ustawą  Towarzystwa,  wydano  prawo,  pozwalające  na  spłatę  hipotek  w listach 
zastawnych  po  cenie  nominalnej.  Burzę  1830  r.  Towarzystwo  przetrwało  normalnie.  Powiedzieć  na- 
wet można,  że  wyszło  z niej  zwycięsko.  Represje  rządu  rosyjskiego  nie  dosięgły  go.  Wszelkie 
w tym  względzie  obawy  okazały  się  płonne.  Towarzystwo  zaczęło  wtedy  właśnie  utrwalać  swe  istnie- 
nie, a stało  się  to  z tego  powodu,  że  rząd  rosyjski  miał  zamiar  przystąpić  do  Towarzystwa  z do- 
brami narodowemi  i konfiskatami,  co,  po  pewnym  czasie,  rzeczywiście  uskutecznił. 

Reformy  Towarzystwa  z 1862  r.  są  bezwzględnie  wynikiem  ówczesnych  nastrojów  w społeczeń- 
stwie, wymowną  ilustracją  ducha  czasu.  Uprzywilejowanie  dóbr,  które  przeprowadziły  ©czynszo- 
wanie włościan,  stwierdza  wpływ  na  sprawy  Towarzystwa  ówczesnego  prezesa  Komitetu,  Andrzeja 
hr.  Zamoyskiego.  Smutna,  popowstaniowa  epoka,  dotkliwie  ciąży  na  losach  polskiej  instytucji  finan- 
sowej. Na  jej  interesach  odbija  się  fatalnie  sprawa  uwłaszczenia  włościan,  wskutek  którego  zmniej- 
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szyła  się  znacznie  ewikcja  listów  zastawnych.1)  Polityka  unifikacyjna  rządu  sprawiła,  że  skaso- 
wana została  Rada  Administracyjna  Królestwa  Polskiego.  Kierownictwo  sprawami  Towarzystwa 
przeszło  pod  nadzór  rosyjskiego  ministra  Finansów,  a stanowisko  prezesa  Dyrekcji  Głównej  piasto- 
wać zaczęli  Rosjanie,  którzy  nie  znali  potrzeb  kredytowych  naszego  rolnictwa.  Wszelkie  na  rzecz 
Towarzystwa  koncesje  musiano  opłacać  zgodą  na  propozycje  rządu,  przeznaczania  pewnych  fundu- 
szów na  cele,  poza  któremi  kryły  się  wyraźne  tendencje  rusyfikacyjne.  Jeżeli  Towarzystwo 
nie  zatraciło  właściwej  linji  rozwoju,  jeżeli  w naszych  stosunkach  gospodarczych  ważną  odegrało 
rolę — zawdzięczamy  to  jedynie  wielkiej  potrzebie  tego  rodzaju  organizacji  w Królestwie  Polskiem, 
oraz  ludziom,  którzy  na  jej  czele  stali. 

Jeżeli  niewszystko  wypadało  tu  ptt  naszej  myśli,  winy  szukać  należy  w ogólnych  konjunktu- 
rach  politycznych.  Powiedzieć  jednak  można,  że  cyfrowe  rezultaty  są  wprost  imponujące. 

Suma  pożyczek  Towarzystwa  Kredytowego  Ziemskiego  wynosiła: 
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Następne  zestawienie,  dokonane  na  podstawie  sprawozdania  władz  Towarzystwa,  za  1-e  pół- 
rocze r.  1913,  przedstawia  dane,  tyczące  ilości  dóbr,  przestrzeni,  szacunku,  długu  nominalnego  i nie- 
umorzonego  w T-wie  Kredytowem  Ziemskiem. 
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*)  W tym  też  okresie  czasu  Towarzystwo  uciekło  się  do  wypuszczenia  obligów,  które  sfinansował  dom  banko- 
wy Leopolda  Kronenberga  przy  prowizji  2%  Emitowano  te  obligi  w wysokości  l1/:  milj.  rb.  Zostały  one  zamortyzo- 
wane przed  terminem,  a kurs  ich  był  zawsze  wyżej  ,,al  pari”. 
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Z zestawienia  tego  widać,  że  stosunek  udzielonych  pożyczek  do  Szacunku  był  nieco  wyższy 
niż  47%,  a nieumorzonych  niższy  od  45%. 

Z ogólnej  ilości  9.671  dóbr,  obciążonych  pożyczką  T.  K.  Z.,  było  posiadłości  liczących: 
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Z zestawienia  powyższego  widać,  że  stosunek  udzielonych  pożyczek  na  drobną  własność  ziemską 
byl  bardzo  nikły,  i to  zarówno  w stosunku  do  obrotów  samego  Towarzystwa,  jak  i do  ogólnej  prze- 
strzeni mniejszej  własności  drobnej  w kraju.  „Rocznik  statystyczny  Królestwa  Polskiego”  za  rok  1913 
podaje  obszar  drobnej  własności  ziemskiej  na  7.080.941  ha  wobec  4.268.757  ha,  przypadających  na 
własność  większą.  Przyjmując  te  dane  za  podstawę,  wyprowadzamy  przypuszczalnie,1)  że:  z grun- 
tów, należących  do  większej  własności  ziemskiej  było  obiążonych  pożyczką  T.  K.  Z.  2.626.420  ha, 
zaś  z gruntów  mniejszej  własności  tylko  23.456  ha. 

Przyczyn  takiego  położenia  szukać  należy  w polityce  rządu  rosyjskiego,  zmierzającej  do  zu- 
pełnego odseparowania  włościanina  polskiego  od  innych  sfer  naszego  narodu.  Politykę  tę  odczuło 
Towarzystwo  Kredytowe  Ziemskie  bezpośrednio  po  ogłoszeniu  ukazu  z dnia  2 marca  r.  1864,  doty- 
czącego uwłaszczenia  włościan.  Nie  mówiąc  już  o tern,  że  według  d-ra  Popławskiego  „realizacja  tego 
ukazu  na  korzyść  lojalnego  względem  Rosji  włościaństwa  miała  taki  rezultat,  że  około  % własności 
stowarzyszonych  przeszła  w posiadanie  włościan”,  pozostała  zaś  własność  ziemska  „była  jeszcze 
obciążona  wysoki emi  serwitutami”— ~ w stosunku  do  włościan  zastosowano  rygory,  krępujące  dzia- 
łalność instytucji.  Towarzystwo  mogło  było  udzielać  tylko  pożyczki  na  majątki  ziemskie,  posiada- 
jące uregulowane  hipoteki  (w  hipotekach  gubernjalnych).  Osady  więc  ukazowe,  winne  były,  oprócz 
uregulowania  tytułu  w hipotekach  gubernjalnych,  wykazać  przestrzeń  ponad  50  ha.  Przepisy  egze- 
kucyjne zastrzegały  nadto,  że  włościańska  własność  ukazowa  mogła  być  nabywana  przez  włościan. 
Wprawdzie  w r.  1871  ograniczenia  te  skasowano  dla  tych  osad,  które  zaciągnęły  pożyczkę  Towarzy- 
stwa, ale  postanowieniem  Ros.  Rady  Państwa,  z r.  1904,  przywrócono  je.  Zarządzenie  to  spowodo- 
wało, że  władze  Towarzystwa  zastosowały  obniżenie  szacunku  gruntów  ukazowych  w stosunku  10 
do  50%.  Obecnie  stosunki  te  ulegną  zmianie  na  lepsze.  W każdym  bądź  razie  dla  tych  zmian 
nie  wystarczą  dobre  chęci  Towarzystwa.  Potrzeba  całego  szeregu  zmian  prawodawczych,  a przede- 
wszystkiem  ułatwień  przy  regulowaniu  hipotek  włościańskich  (i  to  nie  gubernjalnych  a powiato- 
wych), ażeby  ułatwić  drobnej  własności  ziemskiej  korzystanie  z pożyczek  Towarzystwa. 

Podnoszona  wielokrotnie  taksa  Towarzystwa  Kredytowego  Ziemskiego  była,  mimo  wszystko, 
bardzo  niska.  Zwraca  uwagę  fakt,  że  naprzykład  pożyczki  na  lasy,  o ile  te  znajdowały  się  na  lekkim 
gruncie,  wynosiły  12,5  do  14  rb.  na  ha.  Dla  gruntów  ornych  skala  pożyczek  wahała  się  w grani- 
cach 71  do  89  rb.  na  ha.  Nagły  i bardzo  widoczny  wzrost  cen  ziemi  w latach  1905 — 1910  wy- 


9 Według  danych  T.  K.  Z. 


22?  — 


wołał,  jak  wiemy,  zmianę  taryfy,  ale  i po  podniesieniu  taksy,  wysokość  należności  Towarzystwu  nie 
przewyższała  30  do  33%  wartości  sprzedażnej  majątków.  Obecnie  proponowana  jest  nowa  taksa, 
która  podwyższa  szacunek  dóbr  od  50  do  60%.  x) 

Technika  udzielania  pożyczek  jest  również  niewygodna.  Wymaga  wielu  formalności  i czasu. 
Jest  ona  niedogodna  dla  wszystkich  dłużników,  a przedewszystkiem  dla  posiadaczy  drobnej  włas- 
ności. Pieniądz,  wypożyczony  w Towarzystwie,  kosztuje  nominalnie  4%  — względnie  4% — na  ku- 
pon, i do  1%  na  administrację  (amortyzacji  nie  wliczamy);  mielibyśmy  więc  tu  do  czynienia 
z kredytem  nie  droższym  nad  5%%.  Rzeczy  mają  się  nieco  inaczej,  gdy  .zważymy,  że  pożyczają- 
cy ponosi  dużą  stratę  na  różnicy  kursu  listów,  dochodzącą  przy  4%  listach  do  20%.2)  Uchronie- 
nie go  od  tej  straty  jest  jednym  z ważniejszych  warunków  powodzenia  Towarzystwa.  Najwłaściw- 
szym tu  środkiem  jest  podnoszenie  kursu  listów,  przez  rozszerzanie  grona  ich  posiadaczy  — a więc 
przedewszystkiem,  przez  wprowadzenie  listów  Towarzystwa  na  giełdy  zagraniczne.  Do  tej  pory 
listy  Towarzystwa  Kredytowego  Ziemskiego  w Królestwie  Polskiem  notowane  były  oprócz  Giełdy 
Warszawskiej — w Berlinie,  Wrocławiu  i Petersburgu.  Próby  wprowadzenia  naszych  listów  ziemskich 
do  Paryża,  Londynu  i Brukselli  rozbiły  się  o opór  rosyjskiego  ministra  Finansów. 

Bank  Włościański3),  działający  w Królestwie  Polskiem,  na  rachunek  rządu  rosyjskie- 
go, był  częścią  Banku  Włościańskiego,  działającego  w calem  państwie.  Dla  Cesarstwa  zatwierdzony 
on  został  w dniu  18  maja  r.  1 8 8 2,  jako  instytucja  państwowa,  pozostająca  pod  zarządem 
ministra  Skarbu.  Początkowo  działalność  Banku  rozciągać  się  miała  na  Cesarstwo.  Królestwo  Pol- 
skie, Syberja,  Kraj  Zakaukaski  i Nadbałtycki  z terenów  jego  działalności  zostały  wyłączone.  Bank 
ten  powołany  został  do  życia,  w celu  udzielania  pożyczek  w gotowiźnie,  osiągniętej  ze  sprzedaży 
tak  zwanych  państwowych  świadectw  Banku  Włościańskiego:  do  ich  wypuszczania,  na  zgóry  okreś- 
lonych warunkach  (przy  514%  1 corocznem  umarzaniu  przez  losowanie)  upoważniony  został  minister 
Finansów.  Wysokość  świadectw,  które  miały  być  wypuszczane,  określono  na  5 miljonów  rb.  rocznie. 
Wrazie  potrzeby  wypuszczenia  świadectw  na  większą  sumę,  minister  obowiązany  był  wyjednać 
specjalne  na  to  zezwolenie  cesarza.  Pożyczki  wydawane  były  (w  Cesarstwie):  1)  całym  gminom 

wiejskim,  2)  spółkom  włościańskim  i 3)  jednostkom  do  stanu  włościańskiego  należącym.  Rozmiar 


])  Na  odbytych  w marcu  r.  1918  zebraniach  naczelnych  władz  T.  K.  Z.,  zapadły  uchwały  dotyczące  przyszłej 
działalności  tej  instytucji.  Uchwały  nie  zostały  jeszcze  wprowadzone  w życie  ■ — jak  się  zdaje,  po  wypowiedzeniu  się 
co  do  nich  ogółu  stowarzyszonych,  na  zebraniach  wyborczych  okręgowych,  ulegną  one  pewnym  jeszcze  poprawkom > 
a następnie  zostaną  przedstawione  władzom,  do  ostatecznego  zatwierdzenia.  Toteż  konkretne  szczegóły,  dotyczące 
zmian  w T.  K.  Z.,  mogą  być  podane  później.  Dziś  wypada  poprzestać  tylko  na  uogólnieniu,  że  zamierzone  reformy 
w T.  K.  Z.  są  dość  podstawowe,  a dotyczą  one  nietylko  podwyższenia  taksy,  ale  i daleko  idących  zmian  w systemie 
udzielania  pożyczek  i administrowania  instytucją.  Władze  proponują  zasadniczo  podnieść  bardzo  znacznie  szacunek 
użytków,  który  ma  wynosić:  ziemia  orna  I kl.  300  rb.  (obecnie  175  rb.),  II  kl.  240  rb.  (obecnie  140  rb.),  III  kl. 
195  rb.  (obecnie  120  rb.),  IV  kl.  135  i t.  d.;  łąki  — I kl.  300,  II  kl.  240,  III  kl.  135  i t,  d,;  grunta  leśne 
polne  — I kl.  120,  II  kl.  60,  III  kl.  30  rb,  i t.  d.  — Działalność  T,  K.  Z,  powinna  obejmować  zarówno  drobną,  jak 
f i większą  własność  ziemską  — winien  być  szeroko  stosowany  kredyt  meljoracyjny.  Przewiduje  też  nowa  ustawa  kre- 
dyt komunalny  i kredyt  obrotowy.  W związku  z tern  pozostaje  możność  zakładania  przez  T.  K.  Z.  specjalnych 
instytucyj,  oraz  przyjmowania  udziału  w tworzeniu  ich  i współdziałania  z niemi.  Jako  zmianę  doraźną  należy  zano- 
tować możliwość  przedterminowej  spłaty  pożyczki  przez  stowarzyszonych,  jedynie  w listach  zastawnych,  z wyłącze- 
niem spłaty  gotówką. 

*)  Kurs  listów  T.  K.  Z.  wynosił: 
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102,80 

1896  — 1906 

77,85 

a 

98,90 

a 

88,40  „ 
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Por.  rozdział  8:  „Działalność  parcelacyjna 
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pożyczek,  udzielanych  włościanom,  korzystającym  z ziemi,  wynosił  125  rb.  na  osobę  płci  męskiej— 
udzielanych  zaś  samoistnym  właścicielom,  w stosunku  500  rb.  na  każdego  włościanina.  W wyjąt- 
kowych razach,  zwłaszcza  kiedy  w skład  gruntów,  mających  być  zakupionemi  przy  pomocy  Banku 
Włościańskiego,  wchodzą  łąki,  ogrody,  lasy  i t.  p. — pożyczka  mogła  być  udzielana  w wyższym  rozmia- 
rze, na  podstawie  % szacunku,  sporządzonego  na  zasadzie  szczegółowej  taksy.  Taksacje  przeprowa- 
dzały władze  ziemskie.  Akta  o kupnie  gruntów,  za  pośrednictwem  Banku  Włościańskiego,  wolne 
były  od  wszelkich  opłat  stemplowych.  Wrazie,  jeżeli  cena  szacunkowa  przewyższała  sumę  pożyczki 
zakreślonej  przez  ustawę.,  kontrakt  winien  był  obejmować  sposób  i porządek  spłaty  brakującej  sumy. 
Pożyczki  udzielane  były  na  lat  24%  lub  34%.  W pierwszym  wypadku  dłużnik  opłacał  na  umo- 
rzenie długu  1,  w drugim  %%,  w stosunku  półrocznym.  Procent  półroczny  od  pożyczek  wynosił 
tu  2%  oraz  72  na  wydatki  administracyjne,  względnie  kapitał  zapasowy.  Władza  przewidywała 
V2  % miesięcznie  kary,  wrazie  nie  wniesienia  raty  w terminie,  a po  sześciu  miesiącach — sprzedaż 
gruntu  przez  publiczną  licytację.  Do  czasu  umorzenia  długu  odłożony  grunt  nie  mógł  być  sprze- 
dany bez  wiedzy  i zezwolenia  władz  Banku.  Późniejsze  zmiany  w ustawie  Banku  Włościańskiego 
polegają  głównie  na  rozszerzeniu  tutaj  kompetencji  ministra  Spraw  Wewnętrznych.  Bank  Wło- 
ściański oddał  też  znaczne  usługi  przy  reformie  agrarnej  Stołypina  w Rosji.  Ukazem  z dnia  27  paź- 
dziernika 1906  r.  postanowiono  obniżyć  wysokość  rat,  wprowadzić  amortyzację  do  551/2  lat,  a wszel- 
kie niedobory  pokrywać  ze  Skarbu  państwa.  x) 

Działalność  Banku  Włościańskiego  została  rozciągnięta  na  Królestwo  Polskie  namocy  prawa 
z 24  Kwietnia  r.  1888  (włączonego  do  ogólnej  ustawy  Banku,  jako  jej  §§  86  — 104;  Ust.  Kred. 
Tom  XI,  część  2,  z r.  1893,  str.  167  i nast.).  Pożyczki  tutaj  wydawane  były  włościanom  na  ma- 
jątki, na  podstawie  taksy  do  wysokości  90%,  z amortyzacją  w ciągu  24  lub  34  lat. 

O działalności  Banku  Włościańskiego  w Królestwie  Polskiem  świadczy  następujące  zestawienie. 

Wyka z pożyczek,  wydanych  przez  Bank  Włościański  na  kupno  ziemi  (od  Banku  i właścicieli 
prywatnych)  w lalach  1890 — 1913  po  1/1—1911. 

Ilość  pożyczek  Ilość  gospodarzy  Dano  pożyczek  na  sumę  rb. 

24.741  132.280  85.106.429 

W dniu  1 stycznia  1914  r.  nieumorzony  dług  drobnej  własności  w Królestwie  Polskiem 
w Banku  Włościańskim  wynosił  75.937.179  rb.  W latach  1890-1913  przy  pomocy  Banku  rozpar- 
celowano obszar  666.942  ha. 

W sierpniu  1915  r.,  istniejące  w Królestwie  Polskiem  oddziały  Rosyjskiego  Banku  Włościań- 
skiego zostały  ewakuowane.  Okupacyjne  władze  niemieckie  zajęły  się  ściąganiem  należności  od 
dłużników  tegoż  Banku. 

Kredyt  nakładowy  (na  inwestycje)  jest  dla  rolnika  w dzisiejszych  okolicznościach  najwa- 
żniejszym rodzajem  kredytu.  Im  rolnictwo  wznosi  się  na  wyższy  stopień  kultury,  tern  kre- 
dyt ten  nieodzowniejszym  się  staje.  Zważyć  bowiem  trzeba,  że  w gospodarstwach  postępo- 
wych ważną  odgrywa  rolę  pozycja  nakładów  na  maszyny  i narzędzia  rolnicze,  inwentarz, 
uprawę  roli  i t.  d.  Kredyt  na  te  cele  decyduje  bardzo  często  o powiększeniu  wytwórczości  rolniczej 
w kraju  i z biegiem  lat,  właściwie  użyty,  znakomicie  się  amortyzuje  z dochodów  gospodarstwa 
wiejskiego. 

Potrzeba  kredytu  ziemskiego  na  kapitał  zakładowy  utrudnia  bardzo  uzyskanie  kredytu  nakła- 
dowego. Ten  ostatni  jest  długoterminowym  i,  jako  taki,  wymaga  właściwego  zabezpieczenia.  Kre- 
dyt na  kapitał  zakładowy  zabezpieczenie  takie  utrudnia. 

Prawo,  zazwyczaj,  uznawało  inwentarz,  nasiona,  nawozy  i t.  p.,  za  nieruchomości  z przeznacze- 
nia. Wskutek  czego  przedmioty  te  służą,  jako  zabezpieczenie  dla  wierzyciela  hipotecznego,  tak  samo, 


9 Od  tej  pory  wszyscy  dłużnicy  płacili  od  100  rb.  długu 
przy  amortyzacji  w ciągu  55'/,  lat  41  Jat  28  lat  18  lat  13  lat 

4,50  rb.  4,95  rb.  5,80  rb.  7,50  rb.  9,25  rb. 


229 


jak  ziemia  i budynki.  Jeżeliby  hipoteki,  przez  kredyt  na  kapitał  zakładowy,  były  wolne — sprawa 
byłaby  prosta:  hipoteki  służyłyby  na  zabezpieczenie  kapitału  nakładowego.  Ponieważ  jest  inaczej, 
sprawy  się  komplikują.  Zwrócili  na  nie  uwagę  zarówno  ekonomiści  — jak  i prawodawcy.  Pierwsi 
radzili  przedewszyskiem  uniedostępnienie  kredytu  na  kapitał  zakładowy  (Schaefle,  Stein).  Projekt  ten, 
ze  względów  praktycznych  nie  mógł  być  wprowadzony  w życie.  Wskazuje  nam  jednak,  jak  wysoko 
cenią  ludzie  nauki  znaczenie  kredytu  nakładowego.  Natomiast  wiele  instytucyj  ziemskiego  kredytu 
długoterminowego,  zajmującego  się  kredytem  na  kapitał  zakładowy  (między  innemi  i nasze  Towa- 
warzystwo  Kredytowe  Ziemskie)  wprowadziło  specjalne  pożyczki  na  nakłady,  równorzędnie  z innemi 
zabezpieczone.  W dziedzinie  prawodawstwa,  również  od  wielu  lat  zauważyć  się  daje  duży  w tym 
kierunku  postęp. 

Widzimy  tu  dążenie,  ażeby  przyznać  w stosunkach  rolniczych  przywilej  na  inwentarzach  temu, 
kto  inwentarze  tg  do  dóbr  dostawił,  albo  za  czyje  pieniądze  inwentarze  te  zostały  nabyte.  Prawo 
takie  wierzycielom  hipotecznym  nietylko  szkody  nie  przynosi,  ale  przeciwnie  dużo  dać  może 
korzyści.  Dążenie  w tym  kierunku  widzimy  przedewszystkiem  w statutowych  przywilejach,  udzie- 
lanych instytucjom,  zajmującym  się  kredytem  nakładowym. 

Przechodząc  do  omówienia  tych  instytucyj,  zaznaczamy,  że  dzielą  się  one  najczęściej  na  gmin- 
ne i samopocy.  Szukają  one  jednak  oparcia,  bądź  o skarb,  bądź  o rezerwy  instytucyj  kredytu  dłu- 
goterminowego. Do  tych  ostatnich  należą  banki  ziemiańskie,  zakładane  przez  landszafty.  Z insty- 
tucyj gminnych  (komunalnych)  wymieniamy  istniejące  w Niemczech  powiatowe  kasy  oszczędności1) 
i kasy  oszczędności  w Austrji.2) 

Do  instytucyj  samopomocy  zaliczamy  liczne  kooperatywy  kredytowe  dla  rolników,  wśród  któ- 
rych najwybitniejsze  miejsce  zajmują  tak  zwane  „rajfajzenki”.  Nazywają  się  one  rajfajzenkami  od 
nazwiska  ich  twórcy,  Fryderyka  Wilhelma  Raiffeisena,  który  przy  ich  organizacji  przyjął,  jako  za- 
sady: 1)  wykluczenie  udziałów,  2)  nieograniczoną  odpowiedzialność  uczestników,  3)  honorowe  speł- 
nianie obowiązków  w stowarzyszeniach,  4)  jaknajdalej  idące  obniżenie  stopy  procentowej  od  poży- 
czek, 5)  gromadzenie  rezerw,  6)  niewielki  teren  działalności  stowarzyszenia,  7)  wydawanie  pożyczek 
na  cele  wytwórcze  i 8)  wprowadzenie  działów  pośrednictwa  w kupnie  i sprzedaży. 

Z biegiem  czasu,  zasady  te  zostały  zmodernizowane — niemniej  w głównej  swej  osnowie  utrzy- 
mały się  do  tej  pory.  Obecnie  w samych  Niemczech  istnieje  stowarzyszeń  pożyczkowych  tego  typu 
zgórą  16  tysięcy.  W innych  krajach  widzimy  je  również.  We  Francji  jest  ich  532.  Znajdują  duże 
zastosowanie  we  Włoszech,  Danji,  Rumunji,  Szwajcarji  i t.  d.  Mają  dziś  także  rajfajzenki  swoje 

tradycje  na  Ziemiach  Polskich,  mianowicie  w Galicji,  gdzie,  dzięki  zabiegom  D-ra  Franciszka 
Stefczyka,  dyrektora  Biura  Patronatu  Oszczędności  i Pożyczek  zdziałały  wiele.  Jest  ich  tam  1.397, 
z których  1.152  w r.  1915  liczyło  280.746  członków  przy  2.694.005  udziałów3),  4.633.240  kor.  rezerw 
i funduszów  obrotowych  10.255.058  koron.  Galicyjskie  rajfajzenki  posiadają  swoją  własną  ,, Krajową 
Centralną  Kasę  dla  Spółek  Rolniczych”,  która  w r.  1902  wykazywała  na  pożyczkach  7.007.000  kor., 
kapitału  1.401.000  kor.,  rezerw  14.000  kor.  i wkładów  9.321.000  kor.,  przy  obrocie  1 1 1.509.000  koron. 

Rajfajzenki  obsługują  przeważnie  drobną  własność.  Przedstawiciele  średniej  i większej  włas- 
ności posiadają  inne  współdzielcze  zrzeszenia  kredytowe.  We  Francji  widzimy  kasy  wzajemnego 
kredytu  rolnego,  tak  zwane  ,,caisses  locales”  (kasy  miejscowe),  organizowane  namocy  praw,  wy- 
danych w latach  1894  i 1910.  Kasy  te,  w r.  1912  w liczbie  4.204,  posiadały  215.695  członków,  z su- 
mą pożyczek  95.800  tys.  fr.  Łączą  się  one  w kasy  okręgowe  (,,caisses  region”),  funkcjonujące  na 
zasadzie  praw  z 1897,  1899,  1900,  1907  i 1910  roku,  i będące  niejako  pośrednikami  pomiędzy  skar- 
bem a kasami  miejscowemi.  Kasy  okręgowe  we  Francji  mają  bowiem  prawo  do  bezprocentowych 
pożyczek  ze  skarbu  w rozmiarze  czterokrotnego  ich  kapitału  zakładowego,  do  spłaty  w ciągu  lat 
pięciu.  Nadto  instytucje  te  dostają  subsydja  rządowe,  wynoszące  od  3 do  5 milj.  franków.  Sub- 
sydja  są  tu  przewidziane  przez  prawo,  w sumie  niemniejszej  niż  2 milj.  fr.  rocznie.  Kasy  okręgowe 

')  Ustawa  normalna  tych  kas  wyszła  w przekładzie  polskim,  staraniem  Tymczasowej  Rady  Stanu,  w Warszawię 

w r.  1917. 

'-)  Oparte  na  prawie  z r.  1844. 

!)  Raiffeisen  do  swoich  stowarzyszeń  wprowadzi!  z biegiem  czasu  drobne  udziały. 
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pomagają  kasom  miejscowym,  w formie  redyskonta  i relombardu,  oraz  mają  możność  wydawania 
pożyczek  długoterminowych,  na  lat  15.  W r.  1912  istniało  ich  98,  posiadających  na  pożyczkach 
272.743.000  fr.,  kapitału  udziałowego  21.551.000  fr.,  rezerw  5.212.000  fr.,  wkładów  2.417.000  fr. , 
i zaliczeń  ze  skarbu  64.597.000  fr. 

W innych  krajach,  przedstawiciele  większej  własności  ziemskiej  skupiają  się  około  rolniczych 
stowarzyszeń  kredytowych,  opartych  o kapitał  udziałowy  i ograniczoną  odpowiedzialność  członków, 
a tern  samem  przypominających  stowarzyszenia  systemu  Schultze’go  z Delitsch.  Widzimy  to  cho- 
ciażby z zasad  instytucyj,  działających  w Galicji  i Wielkopolsce.  Krakowskie  Towarzystwo  Wza- 
jemnego Kredytu,  chociaż  jest  napozór  organizacją  krótkoterminowego  kredytu,  może  pozwolić  sobie 
na  dłuższe  terminy  pożyczek,  bo  jest  oparte  o instytucję  taką,  jaką  jest  Towarzystwo  Wzajemnych 
Ubezpieczeń  w Krakowie.  Do  typu  Schultzego  należą  związki  ziemian  we  Lwowie  i Poznaniu. 
Pierwszy,  z odpowiedzialnością  dwukrotną,  założony  został  w r.  1908,  i w cztery  lata  potem  po- 
siadał 363  członków,  734.688  kor.  kapitału  udziałowego,  72.085  kor.  rezerw,  1.536.361  kor. -wkładów 
i 2.499.658  kor.  długów,  przy  sumie  pożyczek  4.806.454  kor.  Związek  ten  korzysta  z dużych  poży- 
czek w Banku  Austro-Węgierskim  i Banku  Krajowym.  Poznański  Związek  Ziemian  powstał  już 
w 1902  r.  i po  dziesięcioletniej  egzystencji  wykazywał  254.867  mk.  udziałów,  208.422  mk.  rezerw, 
3.239.883  mk.  wkładów  przy  355.393  mk.  pożyczek  wekslowych,  i 5.614.159  mk.  „różnych  aktywów”. 

Przytoczone  tu  różne  typy  rolniczych  instytucyj  kredytowych,  mimo  swej  różnorodności,  dają 
się  uogólnić.  Służą  one  bardzo  często  kredytowi,  zarówno  długo,  jak  i krótkoterminowemu.  W orga- 
nizacji swej  liczą  się  z tern,  że  kredyt  krótkoterminowy  nazywa  się  tak,  bo  nie  jest  amortyzacyj- 
nym, ale  i on  bywa  zazwyczaj  przez  lata  całe  spłacany. 

Zkolei  przyjrzyjmy  się  instytucjom  kredytowym  rolników,  które  służą  przeważnie  kredytowi- 
nakładowemu,  bądź  do  wojny  funkcjonującym,  bądź  też  zorganizowanym  podczas  wojny,  na  terenie 
Królestwa  Polskiego. 

Kasy  gminne  pożycz  kowo-oszczędn  ościowe,  w formie,  w jakiej  do  tej  pory 
istniały,  są  wytworem  polityki  rusyfikacyjnej  w Królestwie  Polskiem,  i były  dostosowywane  raczej 
do  wymagań  tej  polityki,  aniżeli  do  potrzeb  naszego  rolnictwa.  Powołane  zostały  do  życia  namo- 
cy  ustawy  czasowej,  wydanej  przez  Komitet  Urządzający,  w dniu  31  łipca  roku  1869,  zmienionej 
następnie  w dniu  25  listopada  1870  i 8 lutego  1884  r.  Kasy  te  przeznaczone  były  do  wyłącznego 
użytku  ludności  wiejskiej  i miejskiej,  zajmującej  się  rolnictwem,  z wyłączeniem  większych  właści- 
cieli ziemskich.  Pożyczki  wydawane  były:  1)  włościanom,  posiadającym  własność  nieruchomą 

w granicach  gminy,  2)  robotnikom  bezrolnym,  3)  szlachcie,  posiadającej  gruntu  niewięcej,  niż  60 
morgów,  4)  mieszczanom-rolnikom  i 5)  właścicielom  domów  w miasteczkach,  których  grunt  wraz 
z zabudowaniami  nie  przenosi  6-ciu  morgów.  Jako  zabezpieczenie  pożyczki,  uważano  grunt  ze  znaj- 
dującym się  na  nim  domem  i zabudowaniami  gospodarskiemu  Rygor  ten  stosowany  był  również 
i do  poręczycieli.  Na  oddanie  w zastaw  gruntu  samego  pozwolono  włościanom,  posiadającym  grun- 
ty, na  zasadzie  ukazu  z 1864  r.,  w takim  tylko  razie,  jeżeli  grunt,  w zastaw  oddawany,  stanowił 
przewyżkę  ponad  6 morgów,  pozostających  przy  zabudowaniach  i sam  obejmował  przestrzeń  nie 
mniejszą,  niż  6 morgów,  albo  gdy  włościanin,  któremu  grunt  został  nadany,  nie  zdołał  jeszcze 
wznieść  budynków.  W miastach  i osadach,  na  zabezpieczenie  przyjmowano,  nietylko  grunt  z bu- 
dynkami, lecz  i grunty  niezabudowane.  Wysokość  pożyczki,  jakiej  wolno  udzielać  kasom  na  za- 
staw pożyczki,  była  określona  w dopełnieniu  do  samej-  ustawy,  obejmującej  dwie  pozycje:  stałą 
wartość  morga  i maksymalną  kwotę  pożyczki.  Osobom,  nie  posiadającym  własności  nieruchomej,  u- 
dzielano  pożyczek  tylko  za  poręczeniem  właścicieli  gospodarstw.  W kasach,  w których  kapitał  nie- 
dosięgał  1.000  rb.,  pożyczka  nie  powinna  wynosić  więcej  niż  100  rb.  na  jedną  osobę  i w kasach* 
gdzie  kapitał  wynosił  więcej  niż  1.000  rb.  — maximum  pożyczki  określono  na  200  rb. 

Termin  spłaty  pożyczek  określono  do  9 miesięcy  — przewidziano  też  możność  regulowania 
długu  ratami,  oraz  możność  prolongaty.  Ustawa  określała  również  i wysokość  stopy  procentowej 
od  pożyczek  w stosunku  2/3°/0  miesięcznie,  opłacanych  zgóry  za  cały  czas  trwania  pożyczki.  Wkła- 
dy dzielono  na  procentowe  i bezprocentowe.  Pierwsze  wolno  było  przyjmować  dopiero  po  rozpo- 
życzeniu  2/3  kapitału  zakładowego.  Od  wkładów  kasy  płaciły  faktycznie  5 V?°/0  (6%  po  potrąceniu 
V 2°/o  na  administrację). 
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Kapitały  zakładowe  tworzyły  się  tu,  bądź  z funduszów  gminnych  (należących,  albo  do  całej 
gminy,  albo  też  do  jednej  łub  kilku  wsi),  bądź  z funduszu,  przez  rząd  udzielonego.  Na  fundusz 
ten  przeznaczono  procenty  od  kapitału  użyteczności  ogólnej  Towarzystwa  Kredytowego  Ziemskiego 
za  lata  1868  i 1869,  wynoszące  62.640  rb.,  które  rozdzielono  pomiędzy  85  gmin. 

Zarząd  kasy  składał  się  z 5 członków,  wybieralnych  z pośród  osób,  posiadających  bierne  pra- 
wo wyborcze  na  wójta,  oraz  z kontrolerów,  sprawdzających  rachunki  kasy.  Prowadzenie  ksiąg  i 
korespondencji  w interesach  kasy,  włożono  na  pisarza  gminy,  którego  mógł  zastąpić  pisarz  kasy, 
za  specjalną  jednak  zgodą  Urzędu  Gubernjalnego  do  Spraw  Włościańskich. 

Za  prowadzenie  kasy  odpowiadał  Zarząd,  za  jej  straty — gmina. 

Ustawa  ta  od  r.  1906  została  zmieniona  dość  zasadniczo. 

Na  tej  zasadzie  pożyczki  mogą  być  udzielane  na  inwenstycje,  na  zakup  inwentarza  i na  róż- 
ne cele:  1)  z terminem  do  łat  pięciu  — do  wysokości  500  rb.  i z zabezpieczeniem  zastawem  ma- 
jątku nieruchomego,  należącego  do  dłużnika,  lub  do  wysokości  100  rb.  — za  poręczeniem  osoby,  po- 
siadającej taki  majątek;  2)  na  termin  niedłuższy  niż  12  miesięcy,  do  wysokości  200  rb.,  z zabezpie- 
czeniem na  inwentarzu,  na  którego  nabycie  udzielona  została  pożyczka.  Nadto  udzielane  są  poży- 
czki na  spłatę  sched,  przy  dokonywaniu  lub  po  dokonaniu  działu  gruntów  spadkowych,  na  czas  do 
lat  10,  na  zastaw  nieruchomości,  stanowiącej  majątek  spadkowy  osób,  na  których  rzecz  inni  spół- 
spadkobiercy  zrzekają  się  praw  swoicli  do  tej  nieruchomości.  Wysokość  pożyczek  tego  rodzaju  nie 
powinna  przenosić  sumy,  przypadającej  z działu,  na  rzecz  spółspadkobiercy,  lub  spółspadkobierców. 

Pożyczki  na  różne  cele,  czyli  bez  określonego  przeznaczenia,  były  do  wysokości  100  rb:,  na 
termin  niedłuższy  niż  12  miesięcy.  Kasy  te  pobierały  od  pożyczek,  udzielanych  na  spłatę  sched, 
przy  spadkowych  działach  gruntu — 5%;  od  pożyczek  na  przedsięwzięcia  i ulepszenia  gospodarcze, 
jako  też  na  nabycie  inwentarza  — 6%,  a od  innych,  na  różne  cele — 7%  w stosunku  rocznym. 
Stopa  procentowa  od  wkładów  wynosiła  od  bezterminowych  i krótkoterminowych  (na  termin  krót- 
szy od  roku) — 4%.  od  długoterminowych,  wniesionych  na  czas  od  roku  do  lat  3 — 4V20/o  * na 
czas  dłuższy  niż  3 lata  — 5%- 

Kapitały  zakładowe  gminnych  kas  pożyczkowo-oszczędnościowych  tworzyły  się  z sum,  prze- 
znaczonych na  ten  cel  przez  odpowiednie  gminy,  osady  lub  gromady  wioskowe,  tudzież  z darowizn 
i z funduszów,  udzielanych  czasowo  przez  osoby,  towarzystwa  i instytucje  prywatne  do  użytku  bez- 
procentowego kas  powstających.  Na  utworzenie  kapitałów  zakładowych  kas  pożyczkowo-oszczędno- 
ściowych gminnych  mogą  być  też  udzielane  pożyczki  bezprocentowe  z j procentów  od  specjalnego 
funduszu  nietykalnego  Ministerjum  Spraw  Wewnętrznych  dla  zaspakajania  potrzeb  ludności  włościań- 
skiej w gubernjach  Królestwa  Polskiego.  Kierownictwo  należało:  1)  do  zebrania  gminy,  osady  lub 

gromady  wioskowej,  stosownie  do  tego,  czy  kasa  była  urządzona  dla  gminy,  osady,  czy  wreszcie  dla 
jednej  lub  kilku  gromad  wioskowych  i 2)  do  zarządu,  składającego  się  z prezesa  i 2 członków.  Pro- 
wadzenie korespondencji  i rachunkowości  kasy,  zebranie  mogło  zlecić  pisarzowi  lub  innej  osobie. 
Nadzór  nad  temi  instytucjami  i według  ustawy  z r.  1906  należał  do  instytucyj  do  spraw  włościań- 
skich,  w szczególności  do  komisarzy  włościańskich.  Kas  tych  było  w 1910  r.  1.360,  z kapitałem  o- 
brotowym  67.244.700  rb.  i z sumą  pożyczek  38.075.000  rb. 1) 

Bank  Ziemiański  założony  został  na  zasadzie  ustawy,  zatwierdzonej  przez  władze  oku- 
pacyjne w dniu  5 maja  r.  1916.  Jest  on  ekspozyturą  Towarzystwa  Kredytowego  Ziemskiego,  od 
którego  otrzymał  kapitał  zakładowy,  w sumie  3 mil j.  rub.  Towarzystwo  Kredytowe  w osobach  rad- 
ców Komitetu  i Dyrekcji  Głównej  wybiera  tu  organ  rządzący,  radę  Banku  — ono  też  przedewszyst- 
kiem  zabiera  zysk,  o ile  suma  tego  zysku  nie  przenosi  150  tys.  rb.  (5%  od  kapitału  zakładowego). 
Wrazić  likwidacji  Banku,  cały  jego  majątek,  pozostały  po  uregulowaniu  wszelkich  zobowiązań,  prze- 
chodzi również  na  własność  i wyłączne  rozporządzenie  Towarzystwa  Kredytowego  Ziemskiego.  Głó- 
wne zadanie  Banku  polega  na  dostarczeniu  rolnikom  Królestwa  Polskiego  kredytu,  przedewszystkiem 
zaś  kredytu  na  podźwignięcie  ich  gospodarstw.  Pozatem  Bank  ma  prawo  rozwijania  wszelkich  in- 
nych czynności  bankowych.  Niezależnie  od  przyjmowania  wkładów,  Bank  ma  możność  wypuszcza- 
nia obligacyj,  które  nie  mogą  przewyższać  3 4 ogólnej  sumy  zabezpieczeń  hipotecznych.  Wypusz- 


) ,, Rocznik  Statystyczny  Królestwa  Polskiego”,  r.  1015. 
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czone  obligacje  powinny  być  wycofane  z obiegu,  najdalej  w ciągu  lat  10  od  daty  ich  wypusz- 
czenia. 

Bank  Ziemiański  rozpoczął  swoje  czynności  od  dnia  5 lipca  r.  1916,  i rozpoczynając  działal- 
ność, kierował  się  głównie  myślą  o przyszłości  i ostrożnością  w działaniu,  żeby  godnie  odpowiedzieć 
zaufaniu,  jakie  mu  przypadło  w udziale,  ze  względu  na  przekazane  mu  przez  Towarzystwo  Kredy- 
towe Ziemskie  tradycje.  Mimo  złych  konjunktur,  i mimo  ostrożności,  Bank  Ziemiański  w pierwszem 
półroczu  swego  istnienia  zebrał:  ze  sprzedaży  obligacyj  446.800  rb.,  lokat  872.711  rb  , sum  na  rachunku 
przekazowym  1.736.533  rb.  Wydane  pożyczki  hipoteczne  wynosiły  1.480.700  rb.  przy  ogólnej  sumie  bi- 
lansu 7.907.331  rb. 

W dniu  1 stycznia  r.  b.  w bilansie  Banku  figurują:  obligacje  2.250.996  mk.,  lokaty  3.606.313  mk.,  ra- 
chunki bieżące  14.371.925  mk.,  pożyczki  specjalne  do  1921  r.  1.996.488  mk.,  dyskonto  4.894.484  mk.,  poży- 
czki na  zabezpieczenie  hypoteczne  3.876.400  mk.,  otwarty  kredyt  1.284.897  mk.  i zastawy  427.624  mk., 
przy  sumie  bilansu  28.791.535  mk. 

Bank  posiada  agentury  w Lublinie,  Płocku,  Kaliszu  i Kielcach. 

W czynnościach  pożyczkowych,  Bank  Ziemiański  wychodzi,  narazie,  z założeń:  1)  że  bez- 
pośredniem  zadaniem,  narzuconem  mu  przez  wypadki  wojenne,  jest  udzielanie  kredytu  rolnikom, 
zniszczonym  przez  wojnę;  2)  że  kredyt,  udzielany  przez  Bank,  winien  służyć  uruchomie- 
niu warsztatów  rolnych,  a nie  być  przeznaczonym  na  spłatę  długów;  3)  że  wysokość  kredytu  nie 
powinna  przekraczać  pewnej  określonej  sumy,  jako  maximum. 

Pierwsza  z tych  zasad  objaśnienia  nie  wymaga,  bo  pomaganie  rolnikom,  dotkniętym  przez 
zniszczenia  wojenne  było  jednym  z celów  założenia  Banku.  To,  że  pożyczki,  udzielane  przez  Bank 
Ziemiański,  powinny  służyć  wyłącznie  na  uruchomienie  rolnictwa,  a nie  być  przeznaczone  na  spłatę 
długów,  jest  ograniczeniem,  wprowadzonem  ze  względu  na  szczupłe  jeszcze  środki  obrotowe.  Środki 
te  nie  pozwalają  na  zastąpienie  pożyczkami  Banku  dalszych  hipotek,  co  zresztą  w obecnych  cza- 
sach byłoby  bezcelowe.  Najwyższą  normę  kredytu  oznaczono  na  50.000  rubli  — dla  jednego  stowa- 
rzyszonego, do  sumy  tej  może  być  dodaną,  o ile  mieści  się  w granicach  ®/6  szacunku  Twa  Kred. 
Ziemskiego,  suma  zaległych  rat.  Pożyczki  wydawane  są:  albo  na  lat  5,  za  czystym  wpisem  hipo- 
tecznym, albo  na  weksle,  z kaucją  hipoteczną. 

Taką  jest  chwilowa  działalność  kredytowa  Banku.  Przyjąć  tu  jednak  pod  uwagę  należy,  że 
kredyt  na  uruchomienie  gospodarstw,  zniszczonych  przez  wojnę,  jest  również  kredytem  nakła- 
dowym. 

Stowarzyszenia  pożyczkowe  istnieją  u nas  w większości,  pod  nazwą  ,, towarzystw 
pożyczkowo  - oszczędnościowych”,  łub  „towarzystw  kredytowych”.  Za  rządów  rosyjskich  i je- 
dne i drugie  nazywano  grupą  „instytucyj  drobnego  kredytu”.  Mają  one  obsługiwać  również  sferę 
drobnych  rolników  w dziedzinie  kredytu,  czynić  zadość  dawno  odczuwanej  potrzebie.  Wyraz  tej 
potrzebie  dali  około  1870  r.  ówcześni  działacze  w Królestwie  Polskiem,  z Janem  Tadeuszem  ks.  Lu- 
bomirskim na  czele,  przez  założenie  w kraju  trzech  towarzystw  „zaliczkowo-wkładowych”  — w Wi- 
skitkach, Grójcu  i Kutnie.  Towarzystwo  Kutnoskie  zostało  rychło  zlikwidowanem.  Towarzystwo 
w Wiskitkach  zamieniło  się  na  Towarzystwo  Wzajemnego  Kredytu  w Żyrardowie;  jedynie  Towa- 
rzystwo Grójeckie  dotrwało  do  naszych  czasów.  Bądź  co  bądź,  te  stowarzyszenia  dały  początek  ru- 
chowi, który  z biegiem  lat  rozwinął  się  bardzo  poważnie.  Nieodrazu  to  się  jednak  stało.  Przez 
cały  szereg  lat  rząd  rosyjski  nie  pozwalał  na  dalsze  kontynuowanie  prac,  w tym  kierunku  rozpoczę- 
tych. Sprawy  iść  poczęły  innym  torem  dopiero  za  czasów  Wittego,  jako  ministra  Finansów,  kiedy 
w dniu  1 czerwca  r.  1895,  wydane  zostało  w Rosji  prawo  o instytucjach  drobnego  kredytu.  Do 
rzędu  tych  instytucyj  zaliczone  zostały:  1)  towarzystwa  kredytowe,  2)  towarzystwa  i kasy  pożycz- 
kowo-oszczędnościowe,  3)  banki  i kasy  wiejskie.  W rozwinięciu  wydanego  prawa,  w dniu  25  kwiet- 
nia r.  1896,  zatwierdzone  zostały  statuty  wzorowe  (normalne)  dla  towarzystw  pożyczkowo-oszczędno- 
ściowych  i kredytowych,  mających  na  celu  dostarczanie  swoim  członkom  możności:  a)  otrzymania 
na  nieuciążliwych  warunkach  pożyczek,  dla  zadośćuczynienia  potrzebom  gospodarczym,  b)  umiesz- 
czania oszczędności,  celem  otrzymania  od  nich  procentu,  c)  korzystania  z pośrednictwa  towarzystwa 
przy  kupnie  przedmiotów,  niezbędnych  dla  gospodarczych  potrzeb  członków,  tudzież  przy  sprzedaży 
wyrobów  ich  pracy.  Kapitał  zakładowy  towarzystwa  pożyczkowo-oszczędnościowego  składał  się 
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z udziałów  [członkowskich.  Wysokość  tych  udziałów  pozostawiono  do  uznania  ogólnego  zebrania,  okre- 
ślając jako  minimum  5,  a jako  maximum  100  rb.  Udział,  ustanowiony  dla  wszystkich  członków 
jednakowy,  mógł  być  wniesiony  jednorazowo,  przy  wstąpieniu  członka  do  towarzystwa,  albo  też  ze- 
brany oddzielnemi  wnioskami,  których  wysokość  i terminy  również  określało  zebranie  ogólne.  Naj- 
niższą wpłatę  na  wkład — określono  na  10  kop.  Odpowiedzialność  przewidziano  nieograniczoną  i ogra- 
niczoną. Pożyczki  wydawane  być  mogły  tylko  członkom,  przy  stosowanej  normie  sześciokrotnej 
sumy  udziału  (w  rzadkich  bardzo  wypadkach  ośmiokrotnej),  na  zasadzie  osobistego  zaufania 
i za  dodatkowem  zabezpieczeniem  przez  poręczenie,  albo  zastaw  rzeczowy  — na  terminy  nie  przenoszą- 
ce roku  (pożyczki  krótkoterminowe)  i na  przeciąg  dłuższy,  do  lat  pięciu  (długoterminowe).  Te  ostat- 
nie winny  być  umarzane  ratami,  i nie  powinny  przewyższać  środków  obrotowych,  których  towarzyst- 
wu dostarcza  wolna  część  kapitału  zapasowego  *)  i połowa  kapitału  udziałowego,  wkładów  i zacią- 
gniętych długów.  Operacje  pośredniczące  nosiły  charakter  czysto  komisowy.  Dywidenda  nie  mogła 
przenosić  6%.  Sprawami  kierował:  zarząd,  rada  i ogólne  zebranie.  Dla  sprawdzania  rachunków 
wybierana  była  komisja  rewizyjna.  Ogólne  zebrania  mogły  być  zamieniane  na  zebrania  pełnomocni- 
ków. Wrazie  likwidacji,  sprawa  pozostałych  w towarzystwie  kapitałów  pozostawiona  była  do  uzna- 
nia ogólnego  zebrania. 

Ustawa  wzorowa  towarzystw  kredytowych  zasadniczo  tern  się  różniła,  że,  zamiast  kapitału 
udziałowego,  przewidywała  kapitał  wypożyczony  (od  Banku  Państwa  lub  z innych  źródeł).  Rozumie 
się,  że  gdy  nie  było  udziałów  nie  było  i dywidendy.  Zyski  w tych  stowarzyszeniach  szły  w lwiej 
części  na  rezerwy.  (Miały  to  być  stowarzyszenia  czystego  typu  Raiffeisena).  Za  wypożyczenie  kapi- 
tału ze  Skarbu  (Banku  Państwa),  rząd  zastrzegał  sobie  nad  temi  stowarzyszeniami  prawo  stałej 
kontroli. 

Oba  typy  korzystały  ze  zwolnienia  od  opłat  stemplowych  i podatków,  oraz  z prawa  egzekucji 
administracyjnej  (za  pośrednictwem  wójtów  gminnych  lub  policji),  bez  uzyskiwania  wyroku  sądowego. 
Legalizacja  stowarzyszeń  miała  miejsce,  w formie  zatwierdzania  ustaw  przez  władze  centralne  w Pe- 
tersburgu. 

Prawo  o instytucjach  drobnego  kredytu  z 1895  i ustawy  z 1896  r.  nosiły  na  sobie  wszelkie  znamio- 
na przejściowości.  Wydano  je  tytułem  próby,  która  zakończyła  się  ogłoszeniem  nowego  prawa 
(z  dnia  20  czerwca  r.  1904).  Na  samym  wstępie  zaznaczono  tu,  że  „zakłady  drobnego  kredytu  mają 
na  celu  ułatwianie  drobnym  gospodarzom  rolnym,  rzemieślnikom  i przemysłowcom,  jak  również  two- 
rzonym przez  nich  związkom,  spółkom  i stowarzyszeniom,  oraz  organizacjom  gminnym,  wiejskim 
i stowarzyszeniom  włościańskim — dokonywania  obrotów  gospodarskich  i ulepszeń,  jak  również  naby- 
wania inwentarza,  przez  dostarczanie  im  niezbędnych  ku  temu  środków,  na  zasadach  bankowych 
i przez  przyjmowanie  na  siebie  pośrednictwa  w zakresie  ich  obrotów”. 

Do  rzędu  tych  zakładów  zaliczono  stowarzyszenia  w prawie  z 1895  r.  wymienione,  oraz  kasy 
ziemskie.  I tu  jednak  zastrzeżono  legalizację,  pozostawiając  ją,  (oczywiście  w formie  zatwierdzenia) 
miejscowym  Komitetom  Gubernjalnym,  złożonym  z urzędników  rosyjskich  i z przedstawicieli  społe- 
czeństwa, powoływanych  na  urząd  przez  gubernatorów  i,  korzystających  z doradczego  prawa  głosu. 
Komitety  Gubernjalne  miały  prawo  do  zatwierdzania  ustaw,  według  wzorów,  wydanych  przez  ministra 
Finansów  (w  dn.  27  września  i 7 grudnia  1905  r. 1  2).  Ustawy  te  niewiele  się  różnią  od  ustaw  po- 
przednio obowiązujących.  Maximum  kredytu  dla  jednego  członka  oznaczono  na  rb.  300.  Wra- 
zie potrzeby  zasadniczych  zmian  w ustawie,  interesowanym  przyznano  prawo  odwoływania  się,  za 
pośrednictwem  Komitetu  Gubernjalnego,  do  miarodajnej  władzy  centralnej,  za  jaką  uznano  Zarząd 
do  Spraw  Drobnego  Kredytu  w Petersburgu. 

Tenże  Zarząd  decydował  o ewentualnem  zakładaniu  związków  towarzystw  drobnego  kredytu.  Pra- 
wo egzekucji  administracyjnej  pozostawiono  w swej  mocy.  Zwolnienie  od  stempla  i podatków  pozo- 
stawiono dla  stowarzyszeń,  które  ześrodkowują  wyłącznie  wytwórców.  Utworzono  przy  instytucjach 


1 Część  kapitału  zakładowego,  stanowiąca  w dniu  zamknięcia  rachunków  10%  zobowiązań  towarzystwa,  mu- 
siała być  lokowana  w papierach  państwowych. 

2)  p.:  „Zbiór  Praw  i Rozp.’’,  z dn.  22.  XII  1905  r.,  art.  532—534 
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Banku  Państwa  posady  specjalnych  inspektorów  do  spraw  drobnego  kredytu,  dając  im,  jako  atry- 
bucje,  funkcje  lustratorów  stowarzyszeń. 

W dniu41ipca  r.  19101)  wydane  zostało  prawo,  pozwalające  na  udzielanie  z funduszów  państwo- 
wych kas  oszczędnościowych  pożyczek  na  kapitały  zakładowe  towarzystw  drobnego  kredytu.  Nadto 
zezwolono  na  to,  by  mogły  być  lokowane  winstytucjach  drobnego  kredytu  odszkodowania  pieniężne,  wy- 
znaczone społeczności  wiejskiej  za  ziemię,  z uwłaszczenia  pochodzącą,  a na  potrzeby  państwowe  lub 
społeczne  wywłaszczoną,  oraz  fundusze,  otrzymywane  przez  społeczność  za  ustąpienie  ziemi  do  eks- 
ploatacji bogactw  kopalnianych,  a podlegające  wydatkowaniu  jedynie  wrazie  nabycia  przez  włościan 
majątku  nieruchomego  — lokowanie  to  jednak  mogło  zachodzić  tylko  ,,na  prośbę  społeczności  i na- 
mocy  specjalnego  za  każdym  razem  pozwolenia  ministrów  Spraw  Wewnętrznych  i Finansów”. 

Historja  prawa  o instytucjach  drobnego  kredytu  w Rosji  łączy  się  ściśle  z rozwojem  naszych  stowa- 
rzyszeń pożyczkowych.  Z prawa  z r.  1895  zaczęliśmy  skwapliwie  korzystać,  a pewne  ułatwienia,  po- 
czynione w prawie  z 1904  r.,  ruch  nasz,  na  polu  zakładania  współdzielczych  stowarzyszeń  pożycz- 
kowych, wzmogły  bardzo  znacznie.  O rozwoju  tych  organizacyj  w Królestwie  Polskiem  świadczy 
najlepiej  wzrost  ilości  stowarzyszeń.  Liczono: 


stowarzyszeń  stowarzyszeń 


v roku 

pożycz. -oszczędn.3) 

kredytowych3) 

razem 

w roku 
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kredytowych3) 
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99 
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40 
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20 

147 
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42 
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168 

23 

191 

1912 

618 

61 

672 

W roku  1912  stowarzyszenia  pożyczkowe  w Królestwie  Polskiem  wykazywały  w bilansie  ra- 
chunki w bankach  9.245.727  rb.,  papiery  1.497.685  rb.,  towary  24.997  rb.,  pożyczki  63.348.274  rb., 
majątek  2,983.576  rb.,  gotowizna  1.262.748  rb.,  wydatki  różne  131.786  rb.,  straty  19.090  rb.,  kapi- 
tał zakładowy  13.650.842  rb.,  kapitał  zapasowy  959.554  rb.,  kapitały  specjalne  574.213  rb.,  wkłady 
57.643.914  rb.,  zadłużenie  2.467.274  rb.,  fundusze  na  pośrednictwo  4.563  rb.,  sumy  przejściowe 
2.042.371  rb.,  zyski  1.173.151  rb.  Ilość  członków  473.406. 

Dla  nas  ważny  jest  udział  rolników  w tych  stowarzyszeniach.  Początkowo  udział  ten  byl  bar- 
dzo mały.  Pomimo  że,  jak  widzimy,  w prawie  z r.  1904,  ludność  rolnicza  wyraźnie  została  uwzglę- 
dniona — stowarzyszenia  pożyczkowe,  dopuszczające  do  udziału  włościan,  stanowiły  w Królestwie 
Polskiem  wyjątki.  Dopiero  w r.  1910  stosunki  zaczęły  zmieniać  się  na  lepsze.  W r.  1913  przy  Cen- 
tralnem  Towarzystwie  Rolniczem  powstało  Biuro  Drobnych  Stowarzyszeń  Rolniczych,  które  zajęło 
się  stowarzyszeniami  rolniczemi  b.  energicznie.  Około  tego  biura  skupiło  się  500  stowarzyszeń. 
Dziś  pracę  biura  w tym  kierunku  kontynuuje  Związek  Rewizyjny  Polskich  Stowarzyszeń  Rolniczych 
powołany  do  życia  w r.  1917.  Wojna  zmieniła  tu  jednak  nieco  warunki.  W wielu  miejscowościach, 
w których  toczyły  się  walki,  życie  w stowarzyszeniach  zamarło  zupełnie.  Sprawa  waluty  wytworzy- 
ła tu  również  anormalne  stosunki.  Mimo  wszystko,  Związek  zgrupował  około  siebie  130  stowarzy- 
szeń (do  1 lutego  1918  r.),  a cyfra  ta  powiększa  się  z dnia  na  dzień. 

W roku  1917  władze  okupacyjne  niemieckie  zatwierdziły  nową  ustawę  dla  stowarzyszeń  po- 
życzkowych, która  niewiele  się  różni  od  dawnej  ustawy  rosyjskiej4).  Ważną  tu  zmianą  jest  usunięcie 
ograniczeń,  dotyczących  wysokości  kredytu.  Te  same  władze  skasowały  w stowarzyszeniach  pożyczko- 
kowych  egzekucję  administracyjną. 


b p.;  ,, Zbiór  Praw  i Rozp.”,  z dn.  22  lipca  1910  r.  Nr.  118,  art.  1297. 

b Udziałowych. 

3)  Bezudzialowyeh. 

4)  Ogłoszona  w „Dzienniku  Rozporz.”,  w Nr.  78  za  r.  1917.  Na  zasadzie  tej  ustawy  w ostatnich  czasach  za- 
łożono w Królestwie  Polskiem  około  100  niemieckich  stowarzyszeń  pożyczkowych  syst.  Raiffeisena  oraz 
Związek  niemieckich  spółek  i Bank  tychże,  z kapitałem  akcyjnym  wynoszącym  1 milj,  mk.  Siedzibą 

Związku  i Banku  jest  m.  Łódź. 
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Kasa  Centralna  Rolniczych  Stowarzyszeń  Pożyczkowych  założona  zo- 
stała w r.  1917,  jako  instytucja  pomocnicza  przy  Związku  Rewizyjnym  Polskich  Stowarzyszeń  Rol- 
niczych.1) Kasa  ma  na  celu  regulowanie  obiegu  pieniężnego  pomiędzy  związkowemi  stowarzyszeniami. 
Kapitał  zakładowy  tworzy  się  tu  z udziałów,  wnoszonych  przez  stowarzyszenia,  w wysokości  50  rb. 
na  każde  1.000  rb.  ich  własnych  kapitałów.  Za  interesy  Kasy  Centralnej  zrzeszone  stowarzyszenia 
odpowiadają  do  dziesięciokrotnej  sumy  posiadanych  udziałów.  Członkiem  Kasy  Centralnej  może  być 
tylko  rolnicze  stowarzyszenie  pożyczkowe,  które  należy  do  Związku  Rewizyjnego.  Kasa  przyjmuje 
wkłady  na  oprocentowanie  od  stowarzyszeń  związkowych,  i udziela  pożyczki  stowarzyszeniom,  bę- 
dącym jej  członkami,  w formie  dyskonta  weksli  (podpisanych  pod  pieczątką  przez  zarząd  stowarzy- 
szenia), oraz  w formie  otwartego  kredytu,  zabezpieczonego,  bądź  wekslami,  bądź  papierami  procen- 
towemu Nadto,  Kasa  Centralna  załatwia  zlecenia  stowarzyszeń,  dotyczące  kupna  i sprzedaży  pa- 
pierów procentowych  i monet,  oraz  przyjmuje  na  przechowanie  depozyty. 

Interesami  Kasy  Centralnej  zawiaduje  ogólne  zebranie,  rada  nadzorcza  i zarząd.  Ogólne  zebra- 
nie składa  się  z przedstawicieli  zrzeszonych  stowarzyszeń,  którzy  wybierają  radę  — ta  zaś  wybiera 
zarząd. 

Operacje  finansowe  Kasy  Centralnej  są  takie  same,  jakie  widzimy  w stowarzyszeniu  pożycz- 
kowem.  Jest  więc  ona  tern  samem  stowarzyszeniem  pożyczkowem  dla  stowarzyszeń  i,  jako  taka,  powin- 
na przynosić  swoim  członkom  korzyści  nietylko  materjalne,  ale  stać  się  winna  wzorem  dla  zrzeszo- 
nych stowarzyszeń. 

Rozwój  jej  wiąże  się  ściśle  z rozwojem  Związku  Rewizyjnego,  a krótka  egzystencja  obu  orga- 
nizacji wykazała,  że  ściśle  są  one  od  siebie  zależne. 

Związek  Ziemian,  założony  został  w Warszawie,  z terenem  działalności  na  Królestwo 
Polskie,  a to  w celu:  1)  regulacji  hipotek  i interesów  majątkowych,  oraz  osobistych;  2)  admini- 
strowania powierzonemi  sobie  majątkami,  kontroli  majątków  i prowadzenia  w nich  rachunkowości, 
3)  pośrednictwa  w kupnie  i sprzedaży  majątków  ziemskich,  dzierżawach,  wyszukiwania  odpowiednich 
pomocników  gospodarskich,  sprzedaży  i kupna  produktów,  zaprowadzania  zakładów  przemysłowych 
i meljoracyj,  zakładania  gospodarstw  rybnych,  wyszukiwania  i dostarczania  robotnika,  stawiania  bu- 
dynków gospodarskich  i t.  p.  Posiada  więc  on  bardzo  szerokie  i różnorodne  atrybucje,  wśród  któ- 
rych działalność  kredytowa  poważne  zajmuje  miejsce.  Dodać  to  jeszcze  trzeba,  że  administracja 
i kontrola  majątków  ułatwiają  znakomicie  czynności  kredytowe,  opierając  je  na  zdrowych  pod- 
stawach. 

Związek  Ziemian  jest  stowarzyszeniem,  opartem  na  udziałach  z odpowiedzialnością  uczestni- 
ków. Charakter  kooperatywy  jest  całkowicie  uwzględniony  w podziale  części  zysków,  w stosunku  do 
wnoszonych  przez  członków  opłat  za  czynności,  dokonane  w ich  dobrach.  Związek  pracuje  i z oso- 
bami, nie  będącenń  jego  członkami,  oraz  ma  prawo  otwierania  oddziałów,  których  posiada  37.  Zwią- 
zek wydaje  własny  miesięcznik  p.  t.  „Ziemianin”,  otworzył  też  Oddział  Bankowy,  dla  uskuteczniania 
zleceń  bankierskich,  nadto  przyjmuje  wkłady  na  oprocentowanie  i ma  do  rozporządzenia  poważne 
kapitały,  wypożyczone  mu  przez  różne  instytucje  finansowe. 

Pożyczki,  udzielane  przez  Związek  Ziemian,  posiadają,  bądź  zabezpieczenie  w postaci  ewikcji 
hipotecznej,  bądź  żyro  osób,  bezwzględnie  odpowiedzialnych  majątkowo.  Są  wyjątki,  że  Związek 
posiada  weksle  z jednym  podpisem,  ale  to  wtedy,  kiedy  władze  Związku  są  przekonane  o bez- 
względnej odpowiedzialności  majątkowej  wystawców. 

Pożyczki,  z zabezpieczeniem  hipotecznem,  udzielane  są  wyłącznie  w granicach  dopuszczalnego 
obciążenia  majątku.  Normą  obciążenia  tego  jest,  według  zasad,  przyjętych  przez  Związek,  obciążenie, 
nie  przekraczające  75%  wartości  sprzedażnej  majątku  przed  wojną,  ustalonej  przez  Zarząd  miejsco- 
wego Oddziału  Związku,  przy  wliczeniu  do  ogólnej  sumy  długów,  nietylko  istniejących  obciążeń 
hipotecznych,  ale  i 3-1  etnich  procentów  zgóry  od  sum,  zahipotekowanych  czystym  wpisem.  W wy- 
padkach zniszczenia  majątku,  stopień  dopuszczalnego  obciążenia  obniża  się  aż  do  60%  wartości 
przedwojennej,  zależnie  od  rozmiarów  zniszczenia. 


) Ustawa  Kasy  Centralnej  ogłoszoną  została  w „Dzienniku  Rozp.”  Nr.  78,  za  r.  1917, 
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Natomiast,  wobec  znacznej  zwyżki  cen,  jaka  obecnie  ma  miejsce,  dopuszczalne  są  pewne 
korektywy  w ustaleniu  szacunku,  o ile,  w każdym  poszczególnym  wypadku  zaopinjuje  w tym 
względzie  Zarząd  Oddziału,  jako  instytucja  miarodajna. 

W r.  1916/17  Związek  wykazuje  obroty  następujące:  z różnymi  dłużnikami  4.512.479  mk., 
wekslowe  2.018.309  mk.,  wekslowe  z ewikcją  hipoteczną  1.521.896  mk. 

Bilans  Związku  za  pierwszy  okres  sprawozdawczy  zamyka  się  sumą  4.423.731  mk.  34  f., 
w tern  udziały  886.680  mk.,  rezerwy  614.809  mk.  29  f.,  wierzytelności  2.066.257  mk.  2 f.  i różne 
pasywa  855.985  mk.  3 f. 

Kredyt  przejściowy,  doraźny  u rolnika,  ma  na  celu  chwilowe  pokrycie  brakującej  go- 
towizny. Potrzeba  jego  ujawnia  się  w wielu  okolicznościach  i,  zależnie  od  tych  okoliczności,  kredyt 
przejściowy  winien  być  oceniany.  Widzimy  jego  potrzebę  u niektórych  rolników,  jako  zjawisko  stale. 
Wtedy  wypływa  on  z nieudolnej  gospodarki,  prowadzącej  do  katastrofy.  Jako  taki,  na  uwzględnie- 
nie nie  zasługuje.  Potrzeba  tego  kredytu  ujawnia  się  także  w latach  krytycznych,  dla  pewnych 
gospodarstw.  Wtedy  lata  dobre  w zupełności  go  pokrywają.  Występuje  on  także,  jeżeli  rolnik  docho- 
dy danego  roku  włożył  w nakłady  na  gospodarstwo,  i nie  obliczył  się  z bieżącemi  wydatkami. 
Jest  to  rzeczywiście  chwilowy  brak  gotówki,  występujący,  najczęściej,  na  przednówku  i w tych 
warunkach  najbardziej  uzasadniony. 

Kredyt  przejściowy  jest  kredytem  krótkoterminowym  i bywa  bardzo  często  identyfiko- 
wany z takim  kredytem  dla  przemysłu  i handlu.  Rzecz  to  zupełnie  niesłuszna,  gdyż  i tu 
widzimy  różnicę,  mianowicie  w stopie  procentowej.  Rolnik  nigdy  nie  może  płacić  tak  wysokich 
odsetków,  jakie  płaci  kupiec  i przemysłowiec.  Niemniej  wielu  rolników  udaje  się  do  instytucyj  miej- 
skiego kredytu  krótkoterminowego,  i tam  swoje  doraźne  potrzeby  kredytowe  zaspakaja.  Widząc 
w tern  pewną  anomalję,  rolnicze  instytucje  kredytu  nakładowego  uwzględniają  także  i kredyt  przej- 
ściowy. Z pewną  pomocą  przychodzą  tu  banki  państwowe.  U nas,  w Królestwie,  do  niedawna,  kiedy 
instytucje  takie,  jak  Bank  Ziemiański,  lub  Związek  Ziemian,  pozostawały  w dziedzinie  marzeń,  a inne 
organizacje  (jak  np.  kasy  gminne)  były  źle  zorganizowane — niektóre  instytucje  kredytu  krótkotermi- 
nowego specjalizowały  się  do  pewnego  stopnia  w obsługiwaniu  ziemian.  Należy  tu  wymienić:  To- 
warzystwa Wzajemnego  Kredytu  i Bank  Towarzystw  Spółdzielczych. 

Rosyjski  Bank  Państwa  również  był  do  dyspozycji  dla  potrzeb  naszego  ziemiaństwa. 

Towarzystwa  kredytu  wzajemnego  zasadami  zbliżają  się  do  typu  stowarzyszeń 
Sclniltzego  z Delitsch.  Mają  one  zasadniczo  prawo:  1)  dyskontowania  weksli  handlowych,  przedsta- 
wianych przez  członków,  z tym  warunkiem,  ażeby  na  wekslu,  oprócz  podpisu  członka,  znajdował 
się  przynajmniej  jeszcze  jeden  podpis  osoby,  uznanej  za  odpowiedzialną;  2)  udzielania  członkom 
swoim  pożyczek  terminowych,  niedluższych  nad  sześciomiesięczny  termin,  i otwierania  im  kredytów 
(jako  to:  rachunku  bieżącego  specjalnego,  pożyczek  za  zwrotem  na  żądanie,  ,,on  cali”):  a)  na  zastaw 
papierów  procentowych  państwowych,  akcyj  i obligacyj,  przez  rząd  gwarantowanych,  jako  też  na 
listy  zastawne  i obligacje  instytucyj  kredytu  hipotecznego,  do  wysokości  nie  ponad  90%  kursu 
giełdowego  tychże  papierów,  niemniej  na  papiery  /wartościowe,  nie  korzystające  z gwarancji  rządu, 
do  wysokości  nie  ponad  50%  ich  kursu  giełdowego;  b)  na  towary  niełatwo  ulegające  zepsuciu;  c)  na 
zastaw  konosamentów,  listów  frachtowych,  lub  świadectw  kantorów  przewozowych  i towarzystw 
składów  towarowych  (warantów),  d)  na  zastaw  drogich  metalów  i asygnacyj  na  złoto,  znajdowane 
w kopalniach  prywatnych. 

Towarzystwa  te  kapitały  tworzą  drogą  udziałów  członkowskich,  wnoszonych  przez  uczestni- 
ków w rozmiarze  10%  przyznanego  kredytu.  Odpowiedzialność  jest  tu  ograniczona  (do  wysokości 
kredytu).  Zatwierdzane  one  były  przez  rosyjskiego  ministra  Finansów,  namocy  prawa  (opublikowa- 
nego w „Ustawie  Kred.”,  Tom  XI,  część  2,  wydanie  z r.  1893,  rozdział  X,  str.  204 — 206).  W prawie 
tern  powiedziano,  że  zatwierdzone  zostają  przez  ministra  ustawy  towarzystw  wzajemnego  kredytu, 
wzorem  ustawy  podobnych  towarzystw  w Penzie,  Nowoczerkasku,  Charkowie  (drugiego)  i Warszawie 
(zatwierdzone  w latach  187]  i 1872— • p.:  „Zbiór  praw”,  Nr.  Nr,  50913,  49625,  49631,49636  i 50141); 
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jednocześnie  dozwolono  ministrowi  Finansów  swoją  władzą  wprowadzać  takie  zmiany  do  ustaw  no- 
wych towarzystw,  jakie  uzna  za  stosowne.  Najszerzej  skorzystał  z prawa  tego  Kokowcew,  który 
zezwolił  na  udzielanie  kredytów,  przy  zabezpieczeniu  na  nieruchomości  wiejskiej,  na  weksel,  oraz 
rozszerzył  znacznie  zakres  operacyj  pożyczkowych,  pod  zastaw  zboża  i płodów  rolnych.  Szczegół  ten 
wskazuje,  że  towarzystwa  wzajemnego  kredytu  były  przeznaczone  również  i do  obsługi  sfer  rolni- 
czych; w Królestwie  Polskiem,  przedewszystkiem  dla  tych  sfer  powstawać  zaczęły.  Założone  przez 
ś.  p.  Juljana  Wieniawskiego  Warszawskie  Towarzystwo  Wzajemnego  Kredytu  zasadniczo  rolnictwo 
miało  na  względzie,  a i późniejsze  pokrewne  mu  organizacje  działały  w tym  samym  kierunku. 

Według  statystyki,  sporządzonej  przez  Komisję  Współdzielczą  przy  Towarzystwie  Popierania 
Przemyślu  i Handlu,  było  (w  r.  191  Oj  w 37  towarzystwach,  na  ogólną  ilość  29.709  członków,  6.138 
rolników;  w rok  potem  było  ziemian  6.688  w 60  towarzystwach,  przy  ogólnej  liczbie  uczestników 
45.318.  Dodać  należy,  że  zaledwie  w dwóch  stowarzyszeniach  rolnicy  stanowili  więcej  niż  połowę 
ogółu  członków. 

Stopa  procentowa,  tak  ważną  w stosunku  do  rolników  odgrywająca  rolę,  nie  daje  się  tu  z całą 
ścisłością  określić.  Towarzystwa  wzajemnego  kredytu  wykazują  ją  warunkowo,  stosując  ją  do  dłużni- 
ków w rozmiarach  niejednakowych.  Naogół,  czasem  w jednej  nawet  instytucji,  wahała  się  ona  od 
51  2°/o  do  10%. 

Bilans  towarzystw  wzajemnego  kredytu  w Królestwie  Polskiem  za  rok  1911  przedstawia  się, 
jak  następuje: 

stan  czynny  stan  biei  ly 


Pożyczki  ....  3.884.570,5  rb.  Udziały  ....  138.694,8  rb. 

Banki 641.210,6  „ Wkłady  ....  4.200.568,9  „ 

Kasa 94.502,5  „ Rezerwy ....  93.478,7  „ 

Różne  aktywa  . .,  101.819,8  ,,  Różne  pasywa  . 220.649,4  ,, 

Straty ? Zyski  : . . . . 68.712,6  ,, 


4.722.103,4  rb.  4.722.103,4  rb. 

Bank  Towarzystw  S p ó 1 d z i e 1 c z y c h założony  został  w r.  1910,  na  zasadach  ogól- 
nych banku  akcyjnego.  Celem  założycieli  Banku  było  regulowanie  obiegu  pieniężnego  pomiędzy  ko- 
operatj  wami.  Ztąd  płynie  wniosek,  że  Bank  Towarzystw  Spółdzielczych  przedewszystkiem  wspiera 
kredytem  rolnictwo,  za  pośrednictwem  kooperatyw.  Ujawnia  się  to  szczególnie  w stosunkach  z syndy- 
katami rolniczemi,  z któremi  Bank  dość  intensywnie  pracował,  konkurując  o ten  rodzaj  klij enteli 
i z innemi  bankami  akcyjnemi:  W czasie  wojny,  obroty  Banku  w tym  kierunku  poważnie  się  zmniej- 
szyły. W bilansie  za  r.  1913,  stowarzyszenia  rolnicze  winne  były  na  rachunku  korespondentów 
852.316  rb.,  a za  r.  1916 — 552.465  rb.  W jakim  stosunku  Bank  pozostaje  do  poszczególnych  ziemian — 
trudno  coś  konkretnego  powiedzieć.  Wskutek  założenia  Banku  Ziemiańskiego  i Związku  Ziemian 
zapewne  i tu  się  obroty  zmniejszyły.  W każdym  bądź  razie,  kredyt  rolników  w Banku  Towa- 
rzystw Spółdzielczych,  ze  względu  na  ustawę  instytucji,  nosi  wszystkie  cechy  kredytu  doraźnego, 
przejściowego,  a co  za  tern  idzie  mało  do  potrzeb  i wymagań  rolnika  dostosowanego. 

Bank  Państwa  Rosyjskiego  rozpoczął  w Królestwie  Polskiem  działalność,  po  zlikwido- 
waniu niezapomnianego  Banku  Polskiego,  otwierając  kantor  w Warszawie,  oraz  oddziały  w Często- 
chowie, Kaliszu,  Lublinie,  Łomży,  Łodzi,  Piotrkowie,  Płocku,  Radomiu  i Tomaszowie  Rawskim. 
Ekspozyturami  tego  banku  bviy  w pewnej  mierze  i Kasy  Skarbowe,  istniejące  za  czasów  rządów 
rosyjskich  we  wszystkich  miastach  powiatowych. 

Bilans  Rosyjskiego  Banku  Państwa,  w stosunku  do  Królestwa,  w dniu  1 stycznia  r.  1914 
by  1 następujący:1) 


) Według  wyd.:  „Jeżegodnik  Ministierstwa  Finansów”,  r.  1014. 
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1.  W kantorze  Warszawskim  i 

oddziałach: 

w stanie  czynnym 

w stanie  biernym 

(w  tysiącach  rubli) 

Kasa 

. 4.309 

Wkłady  i r-ki  bież 

. . 6.744 

Pożyczki  wekslowe  

. 26.428 

R-k  z centralą  

. . 28.697 

,,  on  cali  

. 1 1 .023 

Kasy  Skarbowe 

. . 15.211 

,,  pod  towary 

. 7.816 

Różne  pasywa  

. . 2.250 

Papiery  własne 

. '2.977 

— 

Kasy  Skarbowe 

306 

Różne  aktywa  

43 

52.902 

52.902 

II.  W Kasach  Skarbowych: 

, 

w stanie  czynnym 

w stanie  biernym 

(w  tysiącach  rubli) 

Kasa  

. 5.253,2 

Weksle  na  inkaso 

. 5.289,2 

Fundusze  specjalne  i depozyty  . . 

. 24.806,6 

Papiery  %%  

689,5 

R-ki  bieżące  

. 676,3 

Różne  aktywa 

36,3 

Różne  pasywa 

690,3 

R-k  z centrala  

. 17.782,1 

R-k  z centralą  

. . 2.877,1 

29.050,3 

29.050,3 

Bank  Państwa  Rosyjskiego  działał  u nas  na  ogólnych  zasadach  ustawy,  zatwierdzonej  i zmie- 
nionej w latach  1860,  1862,  1863  i 1885  (opublikowanej,  w ostatecznej  redakcji,  w „Ust. 
Kred.”,  Tom  XI,  część  2,  z r.  1893,  Rozdz.  IV,  str.  67  i nast.).  Stosunek  z rolnikami  określały 
specjalne  przepisy,  dotyczące  dyskonta  weksli  ziemiańskich,  oraz  wydawania  pożyczek  pod  zastaw 
zboża.  Namocy  tych  przepisów  Bank  otwierał  rolnikom  (właścicielom  ziemskim)  kredyty  pod  solo- 
weksle  na  termin  9 miesięcy,  przy  zabezpieczeniu  na  nieruchomości  wiejskiej.  Pożyczki  pod  za- 
staw zboża  miały  miejsce,  bądź  przy  wysyłce  tego  zboża  koleją,  bądź  na  zboże  na  pniu.  Rol- 
nikowi, który  sprzedał  zastawione  zboże,  a nie  uiścił  długu  Bankowi  Państwa,  groziła  odpowie- 
dzialność karna. 

Do  decydowania  w sprawach  kredytu  dla  właścicieli  ziemskich,  powoływano  Komitet  Kredyto- 
wy, złożony  z przedstawicieli  sfer  ziemiańskich. 

Bank  ten  został  ewakuowany  do  Rosji,  w końcu  lipca  1914  r.  Obecnie  miejsce  jego,  w pew- 
nej mierze,  zastępuje  „Polska  Krajowa  Kasa  Kredytowa”  (zatwierdzona  w dniu  14 
kwietnia  r.  1917). J) 

Ze  szczegółów,  dotyczących  instytucyj  kredytu  rolnego  w Królestwie  Polskiem,  widzimy,  że 
zasadniczo,  obsługiwały  one  lub  obsługują: 


kredyt 


amortyzacyjny  (na  ka- 
pitał zakładowy) 
nakładowy 


przejściowy 
wyłącznie  przejściowy 


dla  w ł a s n 
większej 

T-wo  Kredytowe  Ziemskie 


ości 


drobnej 
Bank  Włościański 


Bank  Ziemiański  Kasy  Gminne 

Stowarzysz.  Pożyczkowe 

Związek  Ziemian  z Kasą  Centralną 

Towarzystwo  Wz.  K-tu  z ban- 
kami akcyjnemi,  wzgl.  z Ban- 
kiem T-w.  Spół. 


1)  „Dziennik  Rozporz.”  Nb  69,  za  r.  1917. 


Dla  ścisłości  dodać  należy,  że  bezwzględnych  rozgraniczeń  przeprowadzić  tu  nie  można,  że 
panują  tu  pewne  odchylenia,  pewne  połączenia.  Towarzystwo  Kredytowe  Ziemskie  pracuje  rów- 
nież dla  własności  drobnej,  uwzględniając  także  kredyt  melioracyjny;  w innych  zaś  instytucjach 
przeprowadzenie  uogólnień  jest  jeszcze  trudniejsze.3) 

Za  czasów  rządów  rosyjskich  widzimy  usiłowania  odseparowania  wlościaństwa  od  reszty 
społeczeństwa.  Bank  Włościański,  oraz  kasy  gminne  pożyczkowo-oszczędnościowe,  są  tego  najwy- 
mowniejszym dowodem. 

Powstanie  Banku  Ziemiańskiego,  Związku  Ziemian  i Związku  Rewizyjnego  z Kasą  Central- 
ną Rolniczych  Stowarzyszeń  Pożyczkowych,  już  podczas  toczącej  się  wojny,  po  wyjściu  Rosjan 
z Królestwa,  wskazuje,  jak  stosunki  kredytowe  w rolnictwie  potrzebują  reform. 

Powstaje  tu  cały  szereg  pytań,  wymagających  odpowiedzi.  A więc  przedewszystkiem,  czy 
organizacja  kredytu  na  kapitał  zakładowy  jest  właściwa. 

Towarzystwo  Kredytowe  Ziemskie  częściowo  tylko  zaspakaja  potrzeby  długoterminowego  kre- 
dytu hipotecznego,  wykazywane  przez  rolnictwo.  Lepiej  zaniechać  wyprowadzania  przeciętnej  wysokości 
pożyczek.  Jest  to,  jak  się  zdaje,  mało  celowe,  a bardzo  ryzykowne.  To  tylko  powiedzieć  można,  że  podno- 
szona wielokrotnie  taksa  Towarzystwa  Kredytowego  Ziemskiego  była  bardzo  niska.  Uderza  np.  fakt,  zaz- 
naczony już  tutaj,  że  pożyczki  na  lasy,  o ile  te  znajdowały  się  na  lekkim  gruncie,  wynosiły  7 do  8 rb.  na 
mórg.  Dla  gruntów  ornych,  skala  pożyczek  wahała  się  w granicach  40  do  50  rb.  na  mórg.  Nagły  i bardzo 
widoczny  wzrost  cen  ziemi  w latach  1905 — 1910,  wywołał  jak  wiemy,  zmianę  taryfy,  ale  i po  podniesieniu 
taksy  wysokość  należności  Towarzystwu  Kredytowemu,  nie  przewyższa  30  do  33°/0  wartości  sprzedażnej 
majątków.  Ostatnie  uchwały  władz  T-wa  wprowadzają  tu  dopiero  zmiany.  Rolnicy  siłą  rzeczy  zmusze- 
ni byli  uciekać  się  do  prywatnych  pożyczek  hipotecznych,  od  których  płacą  7 i więcej  procent, 
w stosunku  rocznym.  A przyznać  trzeba,  że  hipoteki  prywatne  są  bardzo  niewygodne  i to  może 
nawet  dla  obu  stron.  Dłużnik  nie  korzysta  z możności  ich  amortyzowania,  żyje  pod  strachem  ich 
wypowiedzenia.  Wierzyciele  liczyć  się  muszą  z ewentualnością  kupna  dóbr,  na  których  mają  hi- 
potekowane  swoje  kapitały,  a to  niezawsze  może  im  dogadzać,  ze  względu  na  umiejętność  admini- 
strowania temi  dobrami.  Stąd  płyną  przyczyny  tego  zjawiska,  którego  byliśmy  świadkami,  że 
kapitaliści  chętniej  lokowali  swe  sumy  na  nieruchomościach  miejskich,  na  znacznie  niższy  procent, 
co  znowu  wywoływało  niezdrową  spekulację  domami,  i poważne  trudności  płatnicze  właścicieli  nie- 
ruchomości miejskich,  w takich  czasach  jak  obecne.  A jednak,  mimo  wszystko,  prywatne  ob- 
ciążenia hipoteczne  dóbr  wahają  się  od  100  do  150%  obciążeń  Towarzystwa  Kredytowego  Ziem- 
skiego. Ścisłych  danych  co  do  tego  nie  posiadamy.  Dane  Blocha  byłyby  tu  przedawnione.  Będziemy 
je  mieli,  kiedy  posiądziemy  szczegóły,  dotyczące  podatku  od  sum  hipotecznych.  Sprawy  „drugich 
numerów"  Towarzystwo  Kredytowe  Ziemskie  załatwić  nie  jest  w stanie — chociażby  już  ze  względu 
na  niepomierne,  w takim  razie,  obniżenie  kursu  listów  zastawnych.  Tutaj  w lwiej  części  może  oka- 
zać pomoc  Bank  Ziemiański  (posiadający  prawo  emisji  obligów  ze  spłatą  do  lat  dziewięciu),  oraz 
powiatowe  kasy  oszczędności  i racjonalnie  organizowane  kasy  gminne.  Pamiętać  bowiem  trzeba, 
że  hipoteki  często  służyć  muszą  na  pokrycie  kredytu  nakładowego. 

Kwestję  drożyzny  sum  hipotecznych  znakomicie  uregulować  może  i Związek  Ziemian,  ze 
względu  na  swą  rolę,  w tym  wypadku  pośredniczącą,  pomiędzy  rolnikami  a posiadaczami  sum  hi- 
potecznych. 

Sprawa  kredytu  na  kapitał  zakładowy  dla  włościan  również  wymaga  omówienia.  Przedew- 
szystkiem na  panujące  tu  stosunki  bardzo  ujemny  wpływ  wywiera  brak  hipotek. l  2)  Uprzystępnić 
ich  zakładanie  jest  rzeczą  pierwszorzędnej  wagi.  Podkreślić  raz  jeszcze  wypada,  że  drobny  posia- 
dacz własności  rolnej  może,  w pewnej  mierze,  korzystać  z usług  Towarzystwa  Kredytowego  Ziem- 
skiego. Uzyskanie  jednak  kredytu  z tego  źródła  jest  dla  niego  połączone  z dużemi  kosztami  i nie- 
małcmi  trudnościami. 


l)  Wszystkie  instytucje  kredytu  nakładowego  uprawiają  kredyt  przejściowy.  Kasy  gminne  uwzględniają  kre- 

dyt na  kapitał  zakładowy,  i t.  d. 

a)  O potrzebie  tych  hipotek  p.  referat  prof.  J.  Glassa,  odbity  staraniem  Biura  Pracy  Społecznej. 
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Winna  być  wznowiona  działalność  Banku  Włościańskiego,  jak  to  już  było  zaznaczone,  tylko 
oczywiście,  gruntownie  zreformowanego.  Bank  ten  powinien  także  uwzględniać  kredyt  nakładowy. 
Powiatowe  kasy  oszczędności  i kasy  gminne  i tu  duże  mogą  oddać  usługi,  a potrzebę  stowarzyszeń 
pożyczkowych  syst.  Raiffeisena  można,  jak  się  zdaje,  bliżej  uzasadnić.  Należy  dodać,  że  stowarzy- 
szenia te,  przy  pomocy  ich  Kasy  Centralnej,  powinny  znaleźć  silne  oparcie  finansowe  o fundusze 
skarbowe. 

O innych  instytucjach  to  jedno  powiedzieć  można,  że  przyczyniły  się  bądź  co  bądź  do  ukró- 
cenia lichwy. 

Źródłem  kredytu  nakładowego,  względnie  przejściowego,  były  domy  rolniczo-handlowe,  szcze- 
gólnie rolnicze  stowarzyszenia  zakupu  i sprzedaży  (syndykaty),  zwłaszcza  w pierwszym  okresie  swej 
działalności. 

Źródła:  p.  przypisy  Nr.  19. 


20.  Robotnik  rolny. 

Stosunki  slużbowo-robotnicze  rolne,  w Królestwie  Polskiem,  badane  były  w ostatnich  latach 
kilkudziesięciu  zarówno  przez  statystykę  urzędową,  jak  i siłami  prywatnemi.  Centralny  Komitet 
Statystyczny  Minsterstwa  Spraw  Wewnętrznych  zbierał  sumaryczne  dane  o wynagrodzeniu  robotników 
rolnych,  w latach  1883 — 1891  (Stat.  Ros.  Imp.  X i XL),  bez  uwzględnienia  jednak  Królestwa  Pol- 
skiego; bardziej  szczegółowe  są  badania  tego  Komitetu  z 1910  r.,  obejmujące  również  i Królestwo 
Polskie  (j.  w.  LXXX).  Jednolity  dla  całego  ogromnego  państwa  kwestjonarjusz  nie  był  dostatecz- 
nie przystosowany  do  stosunków,  panujących  w naszym  kraju,  dlatego  też  wyniki  tego  badania, 
obok  cyfr  prawdopodobnych,  zawierają  pozycje,  nasuwające  poważne  wątpliwości.  Warszawski  Ko- 
mitet Statystyczny  zajmował  się  tą  sprawą  dwukrotnie,  w 1890  i 1900  r.1);  w 1890  r.  materjal 
pierwotny  dostarczony  byl  przez  wójtów,  względnie  przez  pisarzy  gminnych;  kwestjonarjusze,  wypeł- 
niane przez  właścicieli,  lub  administratorów  folwarcznych,  są  bardzo  rzadkie;  natomiast,  w 1900  r., 
prawie  2/3  formularzy  było  wypełnione,  albo  wprost  przez  większych  właścicieli  ziemskich,  dzierżaw- 
ców lub  administratorów,  albo  na  podstawie  ich  zeznań  przez  wójtów  gminnych;  pozostałe  kwestjo- 
narjusze wypełniane  zostały  wprost  przez  wójtów2);  jest  rzeczą  oczywistą,  iż  dane  z r.  1890  są 
znacznie  mniej  dokładne  od  danych  z 1900  r.,  choć  i te  ostatnie  wykazy  nie  są  wolne  od  znacznej 
ilości  usterek  — materjał  pierwotny  nie  został  bowiem  poddany  krytyce,  któraby  usunęła  zawarte 
w nim  nieporozumienia.  Z publikacyj  urzędowych  należy  ponadto  wspomnieć  o „Zbiorze  wiado- 
mości stat.-ekon.”,  wydawanym  przez  Główny  Zarząd  Rolnictwa,  w którym  pomieszczane  były 
dane  sumaryczne  o płacy  dziennej  robotników  rolnych,  od  r.  1901. 

Z dawniejszych  opracowań,  podejmowanych  siłami  prywatnemi,  jeszcze  i dziś  zasługuje  na 
wymienienie  praca  Zdziarskiego,  oparta  na  materjale,  zebranym  drogą  wywiadu  w ósmem  dziesię- 
cioleciu z.  w.  z 31  miejscowości  gub.  Płockiej. 

Bez  porównania  obszerniejsze  i dokładniejsze  są  badania,  podejmowane  w XX  w.,  głównie  za 
inicjatywą  Centralnego  Towarzystwa  Rolniczego.  W 1903  i 1904  r.  Delegacja  Służbowa  przy  Sekcji 
Rolnej  przeprowadziła  bardzo  szczegółowy  wywiad  w tej  sprawie;  198  uzyskanych  wówczas  odpowie- 
dzi, odnoszących  się  głównie  do  północnych  części  Królestwa  Polskiego,  opracował  W.  Grabski;  jest 
to  dotychczas  najdokładniejsza  praca  o stosunkach  służbowo  - robotniczych  rolnych  w Królestwie. 
Stosunki,  panujące  w tej  dziedzinie,  w okresie  bezpośrednio  przedwojennym,  przedstawiają  odczyty, 
wygłoszone  na  dorocznem  zebraniu  C.  T.  R.  w 1914  r.,  a przedewszystkiem  odczyt  Dłużewskiego, 
oparty  na  podstawie  odpowiedzi  uzyskanych  drogą  wywiadów,  materjałów  dostarczonych  przez  towa- 


9 Ubocznie,  i jedynie  w najogólniejszych  ramach,  zajmował  się  tą  samą  kwestją  wspomniany  Komitet, 
w związku  z badaniami  nad  wychodźctwem  (Trudy  VIII,  XIX,  XXII). 

2)  Z aktów  b.  Warszawskiego  Komitetu  Statystycznego  wynika,  że  w 1890  r.  rozesłano  do  wypełnienia  przez 
większą  własność  po  20  formularzy  na  gubernję,  a w 1900  r.  po  dwa  formularze  na  każdą  gminę.  Jest  rzeczą  możliwą, 
iż  niektóre  formularze  folwarczne  w 1900  r.  wypełnione  zostały  wprost  przez  wójtów,  bez  porozumienia  się  z admi- 
nistracją folwarczną. 


rzystwa  rolnicze,  oraz  korespondencji,  przeprowadzonej  przez  autora  z całym  szeregiem  ziemian.  Sto- 
sunki wojenne  wyjaśnia  do  pewnego  stopnia  ankieta  C.  T.  R.  z 1917  r.  (88  odpowiedzi),  której  opra- 
cowanie nie  zostało  dotychczas  ogłoszone  drukiem. 

Sprawa  robotników  rolnych  może  być  rozpatrywaną  z dwóch  punktów  widzenia:  popierwsze, 
jako  sprawa  położenia  robotnika,  jego  dobrobytu  i t.  d.,  podrugie,  jako  sprawa  sił  roboczych,  nie- 
zbędnych do  istnienia  gospodarstw  folwarcznych  i większych  gospodarstw  włościańskich.  W zakres 
ten  wchodzi:  kwestja  kosztów  utrzymania  tych  sił,  wydajność  ich  pracy,  brak  robotnika  i t.  p. 
Na  tern  miejscu  sprawa  ta  rozpatrywaną  będzie  jedynie  tylko  w bezpośrednim  jej  stosunku  do 
ekonomicznej  strony  gospodarstw  rolnych. 

Zależnie  od  rodzajów  umów  pomiędzy  pracodawcami  a robotnikami  rolnymi  (w  szerszem  tego 
słowa  znaczeniu),  należy  wśród  tych  ostatnich  rozróżniać  kilka  grup  zasadniczych.  Przedewszyst- 
kiem,  należy  tu  odróżniać  służbę  folwarczną,  najmującą  się  za  rocznem  wynagrodzeniem,  oraz  na- 
jemników (robotników  rolnych  w ściślejszem  tego  słowa  znaczeniu),  którzy  czerpią  źródła  swego 
utrzymania  z wynagrodzenia  dziennego  (tygodniowego,  miesięcznego),  albo  akordowego.  Niektórzy 
z ostatnich  posiadają  umowy  roczne  i otrzymują  część  wynagrodzenia  w ratach  rocznych;  dla  ich 
wyżywienia  posiada  to  jednakże  znaczenie  uboczne.  Bywają  oni  niekiedy  uważani  za  kategorję 
pośrednią,  stojącą  na  pograniczu  służby  folwarcznej  i właściwych  najemników  rolnych. 

Wśród  służby  folwarcznej  rozróżnia  się  t.  zw.  „stołowników”  (luzaki,  pojedynki),  będących 
na  stole  dworskim,  oraz  ordynarjuszy.  Stołownicy,  a bywają  wśród  nich  parobcy, 
dziewki  oraz  t.  zw.  średniacy,  t.  j.  chłopaki  do  lat  15  mniejwięcej,  otrzymują  roczną  pensję, 
mieszkanie  i utrzymanie,  a ponadto  niekiedy  różne  dodatki.  Wysokość  pensji,  zależna  od  pici 
i wieku,  wynosi  kilkanaście  do  kilkudziesięciu  rubli  rocznie;  na  życie  musi  folwark  dawać  odpowied- 
nią ilość  produktów  w naturze,  głównie  produktów  roślinnych,  a więc,  licząc  tygodniowo,  kilka  do 
kilkunastu  funtów  chleba,  tyleż  mąki  i kasz,  kilka  garncy  kartofli,  mniejwięcej  do  funta  okrasy, 
i niewiele  więcej  mięsa,  oraz  kilka  litrów  mleka.  Pomieszczenie,  dodatki  w naturze,  bądź  w goto- 
towiźnie  otrzymują  różne,  zależnie  od  miejscowych  warunków. 

Ordynarjusze  posiadają  rodziny  i prowadzą  własne  gospodarstwa  domowe;  rozmiar  ich 
wynagrodzenia  zależny  jest  od  kwalifikacyj  i rodzaju  funkcyj,  jakie  spełniają  na  folwarku.  Z tego 
punktu  widzenia,  rozróżnia  się  wśród  nich  służbę  wyższą,  do  której  wchodzą  dozorcy,  furmani,  owcza- 
rze i t.  p.,  dalej 'rzemieślnicy  (kowale,  kołodzieje,  mechanicy  i inni),  oraz  ogrodnicy;  przeciwstawia 
im  się  służbę  zwykłą,  t.  j.  parobków  i fornali.  Pensja  roczna  ordynarjuszy  wynosiła  wyjątkowo 
kilkanaście,  zazwyczaj  kilkadziesiąt  rubli,  a u rzemieślników  dochodziła  do  stu  kilkudziesięciu  rb. 
Ordynarja  roczna  wynosiła  zazwyczaj  kilkanaście  korcy  zboża,  głównie  żyta;  pszenica, 
jęczmień  i groch  wydawane  były  prawie  wszędzie,  ale  w mniejszych  ilościach — inne  zboża  tylko 
w niektórych  folwarkach.  Oprócz  tego,  ordynarjusz  powszechnie  otrzymywał  grunt  w polu  i w ogro- 
dzie, pod  kartofle  i kapustę,  w niektórych  okolicach  — pod  len;  rozmiar  gruntu  wynosił  sto 
kilkadziesiąt  do  dwustu  kilkudziesięciu,  wyjątkowo,  ponad  trzysta  prętów.  W niektórych  folwarkach, 
wzamian  za  grunt,  otrzymywał  ordynarjusz  odpowiednią  ilość  kartofli  gotowych  (najczęściej 
20  — 30  korcy).  Dalej  folwark  utrzymywał  ordynarjuszowi  1 — 3 krów;  służbie  wyższej 
2 — 3,  niższej  1 — 2 krowy,  względnie,  wzamian  za  nietrzymanie  krowy,  dawał  kilka  kwart 
mleka,  lub  ekwiwalent  w gotówce,  co  jednak  spotykało  się  stosunkowo  rzadko.  Mieszkanie 
i opał,  jakie  otrzymują  ordynarjusze  w folwarku,  są  trudne  do  cyfrowego  ujęcia;  budynki  bywają  naj- 
rozmaitsze, począwszy  od  drewnianych,  krytych  słomą,  a skończywszy  na  murowanych,  krytych 
gontem  lub  blachą.  Nie  pozostawało  to  oczywiście  bez  wpływu  na  koszt  utrzymania  tych  sił  robo- 
czych, jak  również  i to,  czy  budynki  naprawia  się  systematycznie,  czy  też  tylko  wrazie  konie- 
cznej potrzeby.  Każda  rodzina  otrzymuje  z reguły  osobną  izbę;  pomieszczenie  dwu  rodzin 
w jednej  izbie  jest  naogół  rzadkie,  natomiast  sienie  są  przeważnie  wspólne.  Do  bardzo  rzadkich  wy- 
jątków należały  (przed  wojną)  folwarki,  w których  służba  nie  miała  osobnych  obór.  Niemniej  trud- 
ne są  do  obliczenia  najrozmaitsze  formy,  w jakich  służba  otrzymuje  opał.  Bezwzględnie  przeważa 
drzewo  (zbieranina,  gałęzie,  drzewo  pieńkowe,  szczapowe);  torf  jest  rzadszy,  węgiel  lub  gotówka, 
wzamian  za  opał.  występuje  wyjątkowo.  Służba  wyższa  otrzymuje  wyższe  normy  opalu.  W ten 


sposób,  przy  obliczaniu  kosztów  utrzymania  służby  dworskiej,  pozostającej  na  ordynarji,  muszą  być 
uwzględnione:  pensja,  ordynarja,  amortyzacja  i remont  budynków,  ziemia  pod  ziemniaki  i w ogro- 
dzie, utrzymanie  inwentarza  (pastwisko  i pokarm  w zimie),  wartość  opalu  i koszt  jego  sprowadzenia, 
oraz  pomoc  lekarska,  ponoszona  całkowicie  lub  częściowo  przez  folwarki. 

Znaczna  większość  parobków,  pozostających  na  ordynarji,  zobowiązana  jest  do  trzymania  t.zw. 
„posyłek”,  t.  j.  najczęściej  dziewczyn  lub  średniaków,  rzadziej  parobków,  i posyłania  ich  na  każde  za- 
wołanie dworu  do  roboty,  za  zgóry  określoną  plącą  dzienną.  Posyłka  mieszka  zwykle  w izbie  służącego,  swe- 
go gospodarza,  pomaga  mu  ewentualnie  w posługach  domowych,  pozostaje  na  jego  wikcie,  oraz  otrzy- 
muje od  niego  stałą  pensję  roczną,  natomiast  dzienny  zarobek,  płacony  przez  dwór  za  pracę  posył- 
ki, otrzymuje  jej  gospodarz.  Dochód  ten  może  być  uważany  za  dość  stały,  gdyż  zazwyczaj,  nawet 
w zimie  i w czasie  wielkiej  sloty,  dwór  wynajduje  jakieś  zajęcie  dla  posyłki;  niekiedy,  gdy  posyłka 
nie  dostaje  roboty  i zostaje  w domu,  płaci  dwór  połowę  zwykłej  dziennej  zapłaty. 

Istnieją  folwarki,  w których  parobcy  zobowiązani  są  do  dostarczania  bezpłatnych  posyłek; 
znaczniejsza  ich  ilość  znajduje  się  tylko  w gub.  Suwalskiej,  w pozostałych  częściach  kraju  spotyka 
się  to  niesłychanie  rzadko.  Parobcy  tacy  otrzymują  większą  ordynarję  niż  zwykła  (w  gub.  Suwal- 
skiej podług  ankiety  1903/4  r.  o 60%).  Natomiast,  we  wszystkich  okolicach  kraju  spotkać  można 
parobków  bez  posyłek,  którzy  otrzymują  niższą  ordynarję  i pensję  i mają  pewne  ograniczenia, 
co  do  trzymania  inwentarza. 

Wśród  najemników  rozróżnia  się  najemników  folwarcznych  i obcych.  Do  pierwszych, 
należą  przedewszystkiem  dopiero  co  omówione  posyłki,  a ponadto  stali  robotnicy  folwarczni,  najwię- 
cej wśród  nich  jest  komorników  (ogrodników).  Otrzymują  oni  komorne,  wzamian  za  co  potrąca  się 
im  przy  wypłacie  pewną  ilość  dni,  kilkadziesiąt  do  stukilkudziesięciu  prętów  pod  kartofle,  lub  odpo- 
wiednią ilość  gotowych  kartofli,  opal  i utrzymanie  krowy;  pozatenr  podstawą  ich  utrzymania  jest 
zarobek  dzienny.  W analogicznem  położeniu  są  t.  zw.  plantjerzy  (występujący  liczniej  /tylko  w nie- 
których okolicach  kraju,  jak  np.  Kutnoskie  i Łęczyckie),  pracujący  przy  uprawie  buraków,  wy- 
nagradzani akordowo,  choć  pracują  przeważnie  ponadto  na  dniówkę,  w czasie  wolnym  od  uprawy  bu- 
raków. Tu  należą  również  komornice,  zajęte  głównie  jako  dójki.  Do  robotników  obcych,  należą 
rekrutujący  się  z pośród  gospodarzy  miejscowych,  lub  wsi  okolicznych,  pracujący  za  wynagro- 
dzeniem dziennem,  ponadto  robotnicy  sezonowi  (kurpie,  bandosi,  górale,  żołnierze),  sprowadzani 
z dalszych  stron,  na  pewną  ilość  tygodni  lub  miesięcy,  a otrzymujący  wynagrodzenie,  częściowo 
w formie  ordynarji  tygodniowej,  częściowo  w zapłacie  dziennej  lub  akordowej. 

Omówione  kategorje  sił  robotniczych,  reprezentowane  były  w gospodarstwach  folwarcznych 
rozmaitych  okolic,  w różnych  ilościowych  stosunkach.  Wymienione  badania  urzędowe  kwestją  tą 
nie  zajmują  się;  opracowanie  spisu  ludności  1897  r.  nie  daje  tu  również  żadnych  informacyj,  nie 
mówiąc  już  o wykazach  stanu  ludności,  pochodzących  z innych  lat;  jedynie  ankieta  1903/4  r.  da- 
je pod  tym  względem  pewne  informacje  cyfrowe,  zebrane  w tab.  A. 

Jeżeli  chodzi  o określenie  znaczenia,  jakie  poszczególne  kategorje  robotników  posiadają  dla 
folwarku,  to  podane  tu  cyfry  są  niewspółmierne,  gdyż  stali  robotnicy  bezporównania  większą  ilość 
dni  w roku  pracują,  aniżeli  najemnicy  obcy  i sezonowi;  nie  pozwalają  one  jednak  wątpić,  iż 
ordynarjusze,  wraz  z posyłkami,  stanowią  główną  podstawę  gospodarstwa  folwarcznego.  Po  strej- 
kach,  stosunki  pod  tym  względem  zaczęły  się  trochę  zmieniać;  wskutek  podwyższenia  wynagrodze- 
nia ordynarjuszy,  zaczęto  ich  zastępować  stołownikami  i robotnikami  sezonowymi.  Natomiast 
podczas  wojny,  i w związku  z nią,  daleko  silniej  przejawił  się  ruch  przeciwny:  zwiększenie  ilości 
ordynarjuszy,  a zmniejszenie  stołowników  i robotników  sezonowych.  Stołownicy,  wskutek  swego 
wieku,  więcej  niż  inne  kategorje  służby,  powoływani  byli  do  spełniania  powinności  wojskowej,  przy- 
tem,  prowadzenie  kuchni  dla  stołowników  nastręcza  dziś  znaczne  trudności;  co  do  robotników 
sezonowych,  to  oddziałały  tu  trudności  w ich  sprowadzaniu  podczas  wojny. 

Wysokość  wynagrodzenia  robotników  rolnych  była  różną  w różnych  okolicach,  ulegała  ona 
ponadto  zmianom,  wmiarę  rozwoju  całokształtu  stosunków  gospodarczych.  Zwiększenie  tego  wy- 
nagrodzenia, przez  ciąg  drugiej  połowy  XIX  w.,  było  nieznaczne.  Dopiero  emigracja,  przy  końcu 
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I AB-  A.  Ilość  robotników  rolnych  podług  kategoryj,  na  zasadzie  ankiety  1903/4  r. 


Gubernje 

Cyfry  absolutne 

Cyfry 

procentowe 
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ordyna- 
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Kaliska  .... 

112 

285 

165 

19 

341 

922 

19,3 

49,0 

28,4 

3,3 

37,0 

Kielecka  .... 

53 

142 

100 

7 

122 

424 

17,6 

47,0 

33,1 

2,3 

28;8 

Lubelska .... 

75 

699 

423 

115 

753 

2,075 

5,7 

53,3 

32,2 

8,8 

36,3 

Łomżyńska . . . 

15 

383 

339 

4 

707 

1.448 

2,0 

51,7 

45,8 

0,5 

48,8 

Piotrkowska  . . 

100 

397 

218 

38 

389 

1.142 

13,3 

52,7 

29,0 

5,0 

34,1 

Płocka  

102 

741 

349 

44 

547 

1.783 

8,3 

59,9 

28,2 

3,6 

30,7 

Radomska  . . . 

81 

157 

74 

5 

261 

578 

25,6 

49,5 

23,3 

1,6 

45,3 

Siedlecka.  . . . 

102 

761 

493 

60 

307 

1.713 

7,2 

53,8 

34,8 

4,2 

17,9 

Suwalska  . . . 

102 

618 

124 

25 

76 

945 

11,7 

71,1 

14,3 

2,9 

8,0 

Warszawska  . . 

180 

1.048 

917 

170 

364 

2.679 

: 

7,8 

45,3 

39,6 

7,3 

13,6 

* 

Razem  . . 

922 

5.231 

3.202 

487 

3.867 

13.709 

9,4 

53,2 

32,5 

4,9 

28,2 

tego  stulecia,  spowodowała  pewne  podniesienie  zarobków  robotniczych;  zmiany  w wynagrodzeniu, 
od  r.  1861  do  1903,  dla  ordynarjuszy  np.  polegały  przedewszystkiem  na  podniesieniu  wynagrodzenia 
pieniężnego  średnio  z 16,92  rb.  na  23,69  rb.,  t.  j.  o 40%,  ordynarja  zaś  wzrosła  bardzo  nieznacznie: 
średnio  z 10,5  na  11,6  korcy,  t.  j.  o 10  %.  Dopiero  wypadki  1905  i 1906  r.  spowodowały  znacz- 
ne, i dość  gwałtowne,  podniesienie  tych  zarobków;  dalsze  podniesienie  nastąpiło  w epoce  wo- 
jennej. 

Najdokładniej  stosunki  te  znane  są  nam  dla  epoki  bezpośrednio  przedstrejkowej,  a to  dzię- 
ki ankiecie  1903/4  r.;  najważniejsze  cyfrowe  wyniki  tej  ankiety,  odnoszące  się  do  wynagrodzenia 
robotników  i wogóle  kosztów  ich  utrzymania,  podaje  tab.  B. 

Tablica  ta  unaocznia,  w jaki  sposób  wynagrodzenie  i wogóle  koszty  utrzymania  robotników 
uzależnione  są  od  płci,  wieku,  kwalifikacyj  i społecznego  położenia;  kobieta  otrzymuje  wynagrodze- 
nie niższe  od  wynagrodzenia  mężczyzny  o 7 (przy  stałej  służbie  rocznej)  do  23%  (przy  płacy 
dziennej),  a średniak  o 33 — 41%  niższe. 

Najwyższe  wynagrodzenie  otrzymują  rzemieślnicy.  Przyjmując  koszt  jednego  dnia  ich  pracy 
za  100,  otrzymujemy  dla  pozostałych  kategoryj,  następujące  cyfry:  dozorcy  76,  robotnicy  sezonowi  66, 
ordynarjusze  z posyłkami  58,  bez  posyłek  57,  komornicy  52,  stołownicy  40,  posyłki  38,  robotni- 
cy obcy,  z tych  samych  lub  pobliskich  wsi,  34.  Dla  kobiet:  robotnice  sezonowe  59,  dziewki  na 
stole  37,  dziewczyny  posyłki  32  i robotnice  obce  28. 

Tab.  B musi  być  uzupełniona  następującemi  wiadomościami,  odnoszącemi  się  do  wynagro- 
dzenia akordowego,  płaconego  w tym  samym  czasie  w kopiejkach:  od  skoszenia  morga  siana,  robo- 
tnik folwarczny  67,  obcy  70;  od  skoszenia  i zgrabienia  133;  przy  oziminie,  od  skoszenia  robotnik 
folwarczny  79,  obcy  85;  od  skoszenia  i związania  143;  przy  jarzynie:  68,  72  i 115;  za  młockę 
zboża  ozimego,  od  korca,  robotnik  folwarczny  28,  obcy  31;  przy  jarzynie  17  i 22;  uprawa  buraków: 
pielenie  z morga,  670;  przy  całkowitej  uprawie,  płaca  od  korca  14;  dodatek  do  morga  — 1 korzec 
zboża  i 32  pręty  roli;  przy  kopaniu,  od  morga  robotnik  folwarczny  722,  obcy  700;  kopanie  od  kor- 
ca— 10.  Przy  kopaniu  ziemniaków,  od  morga — robotnik  folwarczny  554,  obcy  570;  przy  kopaniu, 
od  korca — 9 i 10. 


stołown i ków  po  310. 

5)  Łącznie  z kosztem  posyłki  i jej  zarobkiem. 

6)  Bez  kosztów  posyłki;  z kosztami  63,5. 
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Najemnicy 

Ordynarjusze 

Stołowliicy 

Rodzaje  wynagro- 
dzenia i koszt 
utrzyma- 

Rodżaje  \ nia. 

robotników  rolnych. 

,,  sezon,  mężczyźni 
,,  ,,  kobiety  . 

3 I Parobcy  . . 

^ Dziewki  .... 
a.  j Średniacy  . . . 
Komornicy  i plantjerzy 
Robotn.obcy  mężczyźni 
,,  ,,  kobiety  . 

Dozorcy  i furmani  . . 
Rzemieślnicy  .... 
Parobcy  z posyłkami  . 
Parobcy  bez  posyłek  . 

Parobcy  

Dziewki 

Średniacy 

to 

1 I ! ! ! -00 

1 oo 

o 

tO  CA 

OO  H 'O 

o b\  bo 
CO  O -M 

32.65 

28.34 

21.95 

Pensja  roczna 
w rublach 

Przeciętne1)  wynagrodzenie  robotników  rolnych  w Królestwie  Polskiem. 

1 ! NIMI 

j 14.37 

11.62 

9.26 

1 1 1 

Ordynarja 
roczna 
w korcach 

II  IM  1 1 i 

63.29 

50.98 

41.40 

u 

Wartość  tej 
ordynarji 
w rublach 

Koszt  ży- 
! cia  dz. 
\ w rb. 

/ 0,18 

111111 

1 i 1 1 

58.08 

56.41 

Koszt  życia 
rocznie 
w rublach 

1 

151,5 

> 244,8 
J 179,0 

i 1 1 

Rola  pod 
ziemniakami 
prętów 

% 

74,9 

-'-1  ^1  co 

O Jp*  JO 

"oo  lo  V 
co  — 

Wartość  utrzy- 
mania w natu- 
rze w rb.  s) 

16,4 

12,1 

9,4 

17,6 

21,0 

15,0 

1 1 M 

MII 

zimą 

Płaca  dzienna  3) 
w kopiejkach 

30,5 

24,7 

21,6 

17,2 

12,8 

23,4 

28,1 

22,7 

1 1 1 1 

1 1 1 

w czasie 
robót 
polnych 

28,5 

23.8 
17,1 
29,0 

37.8 

28.9 

1 IM 

I 1 1 

w żniwa 

111,6 

— 1 tO  H 

CO  00  N C 
JD  j<I  Jo  Co 
to  — 1 Oo  OT| 

v Jn 

90.7 

84.8 



Roczny  koszt 
utrzymania 
w rublach 

48,8 

43,0 

27,8 

23.2 

19.2 
38.4 
25,1 

20.3 

-t-  -a  ot 

JO  Oj  ot 

O ® V 00 

29.2 

27.3 

Królestwo 
Polskie  4) 
przeciętnie 

Koszt  jednego  dnia  roboczego  w kopiejkach. 

49 

44 

29 

22 

18 

40 

29 

23 

55 

73 

41 

43 

30 

28 

gub. 

Kaliska 

43 

43 

26 

24 

21 

35 

21 

18 

52 

64 

36 

38 

27 

22 

gub. 

Kielecka 

4^  4- 

OD  <C0 

28 

24 
20 
37 

25 
18 

59 

82 

39 

42 

32 

29 

gub. 

Lubelska 

47 

46 

- K)  OJ  tO  IO  tO 
OC  Ol  00  O 4L  C 

59 

75 

37 

41 

gub. 

Łomżyńska 

54 

40 

28 

23 

19 
39 
23 

20 

53 

72 

38 

44 

29 

26 

gub. 

Piotrkowska 

50 

39 

to  to  4L  to  to  to 
w 00  O - CO  -4 

58 

71 

44 

44 

29 

30 

gub. 

Płocka 

38 

38 

26 

23 

21 

37 

21 

17 

55 

78 

39 

45 

28 

27 

gub. 

Radomska 

47 

42 

27 

23 

18 

35 

22 

18 

54 

72 

38 

41 

31 

26. 

gub. 

Siedlecka 

87 

52 

35 

24 

19 

39 

35 

23 

53 

68 

37 

40 

28 

25 

gub. 

Suwalska 

50 

44 

28 

23 

19 
39 
27 

20 

60 

79 

43 

45 

33 

29 

gub. 

Warszawska 

TA13LICA  B.  Wynagrodzenie  i koszt  utrzymania  robotników  rolnych  w Królestwie  Polskiem  w 190314  r 
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Koszty  jednego  dnia  robotnika  rolnego,  dla  różnych  okolic  kraju,  i różnych  kategoryj  robo- 
tników, przedstawiają  się  niejednakowo,  co  dokładniej  unaocznia  tab.  B:  najwyższy  jest  on  w gub. 
Warszawskiej,  Płockiej,  Łomżyńskiej  i Lubelskiej,  najniższy  w Suwalskiej,  Siedleckiej  i Kieleckiej. 
Uwarunkowane  jest  to  całym  szeregiem  okoliczności:  znaczniejsza  ilość  większych  gospodarstw 'wło- 
ściańskich, lub  drobnoszlacheckich,  intensywna  gospodarka  na  folwarkach,  zapotrzebowanie  robot- 
ników dla  celów  przemysłowych,  oraz  emigracja  pociągają  za  sobą  wyższe  zarobki  i zwiększają 
koszty  pracy  robotników  rolnych.  W odwrotnym  kierunku  działają— znaczniejsza  gęstość  zaludnienia, 
związane  z tern  większe  rozdrobnienie  gruntów  i większa  ilość  bezrolnych,  ponadto  wreszcie 
w południowych  okolicacli  zwłaszcza,  konkurencja  tańszego  robotnika  galicyjskiego. 

Podane  tu  normy  wynagrodzenia  uległy  znacznej  zwyżce  po  strejkach  1905/6  r.;  brak  jednak 
odpowiednich  badań,  któreby  dokładnie  przedstawiały  tę  zwyżkę  dla  poszczególnych  kategoryj  ro- 
botników rolnych.  Stosunkowo  jest  ich  najwięcej  dla  wynagrodzenia  dziennego;  tab.  C,  podaje  je, 
podług  ,,Sbornika  stat.-ekon.  swiedienij”,  za  rok  1914. 


TAB.  C.  Płaca  dzienna  robotników  rolnych  w Królestwie  Polskiem  od  r.  1901 — 1912. 


(a  — podczas  zasiewów  wiosennych,  b — podczas  sianokosów,  c — podczas  żniw). 


KATA 

Furmanka  jednokonna 

Robotnik  na  wikcie 
pracodawcy 

Robotnica  na  wikcie 
pracodawcy 

a 

b 

c 

a 

b 

c 

a 

b 

c 

cyfry 

absolutne  (w 

kopiejkach) 

1901  — 5 

182 

200 

201 

34 

45 

48 

22 

37 

31 

1906  — 10 

220 

208 

221 

52 

57 

63 

29 

— 

38 

191 1 

220 

240 

215 

50 

62 

70 

30 

35 

32 

1912 

195 

230 

230 

45 

70 

65 

30 

40 

45 

c 

y f !'  y 

proce 

11  t 0 w 

e 

1901  — 5 

100 

100 

ioo  I 

100 

100 

100 

; 100 

100 

100 

1906  — 10 

• 121 

104 

110 

153 

127 

131 

132 

— 

122 

1911 

121 

120 

107 

147 

138 

146 

136 

95 

103 

1912 

107 

115 

1 14 

132 

155 

' 135 

136 

1. 

108 

145 

Z tablicy  tej  wynika,  iż  zwyżka  płacy  pieszej  byłą  stosunkowo  znaczniejsza  od  zwyżki  wyna- 
grodzenia za  furmanki,  a mimo  ogólnej  tendencji  zwyżkowej,  dla  niektórych  kategoryj  w pewnych 
latach  daje  się  zauważyć  obniżenie  płacy.  Dla  ordynarjuszy,  na  podstawie  potocznego  doświadcze- 
nia, przyjmuje  się,  iż  w latach  bezpośrednio  postrejkowych  (1907),  pensja  parobków  wzrosła  do  30 
rb.,  t.  j.  o 27%,  a ordynarja  do  14  korcy,  t.  j.  o 20%,  w porównaniu  do  r.  1903/4.1)  Znaczny 
wpływ  na  wynagrodzenia  robotników  rolnych  wywarła  wojna  i wywołana  nią  drożyzna.  Pewne 
światło  na  tę  kwestję  rzuca  ankieta  C,  T.  R.  z r.  1917;  w zbadanych  przez  nią  majątkach  ordy- 
narjusze,  już  w pierwszych  latacłi  wojny,  otrzymali,  w znacznej  większości  wypadków,  podwyższenie 
wynagrodzenia,  głównie  pensji.  Rzadko  kiedy  zwiększenie  to  było  niższe  od  10  rb.,  przeważnie  wynosiło 
ono  10 — 20  rb.,  t.  j.  około  50%,  w stosunku  do  norm  przedwojennych;  bywały  wypadki  jeszcze  znacz- 
niejszego podwyższenia,  aż  do  zdwojenia  norm  przedwojennych.  Spotykają  się  również  dodatki  w natu- 
rze, np.  dostarczanie  artykułów  pierwszej  potrzeby  po  niskiej  cenie,  lub  pozwolenie  na  trzymanie  więk- 
szej ilości  krów. 


’)  Co  do  robotników  rocznych,  pozostających  na  wikcie  folwarcznym,  to,  o ile  można  porównywać  wyniki 
ankiety  1903/4  r.  z wynikami  badań  Centr.  Kom.  Stat.  z 1910  r.,  wzrost  ten  wyniósł  dla  parobków  z 33  na  63, 
a dla  dziewczyn  z 28  na  43  rb.,  czyli  o 91,  względnie  54$. 
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Służbie,  pozostającej  na  stole  dworskim,  według  tej  samej  ankiety,  podniesiono  wynagrodzenie 
pieniężne  najczęściej  do  110,  niekiedy  150  rb.  parobkom,  a najczęściej  50 — 80  rb.  dziewczętom, 
czyli  mniejwięcej  o 74%  parobkom,  a 19%  dziewczętom,  w stosunku  do  norm  przedwojennych 
(1910  r.),  a o 233%  o względnie  78%  w stosunku  do  norm  przedstrejkowych  (1903/4  r.);  ze  względu 
na  odmienne  metody  badania,  w poszczególnych  latach,  wszystkie  te  cyfry  mogą  uchodzić  jedynie  za 
przybliżone. 

Dla  należytej  oceny  omawianych  tu  stosunków,  konieczne  jest  porównanie  ich  z temi  samemi 
stosunkami,  panującemi  w krajach  ościennych.  Porównywania  takie  utrudniają  częściowo  braki  od- 
nośnych badań,  częściowo  odmienna  ich  inetoda.  Jeżeli  chodzi  o tę  ostatnią,  to  najdokładniej  nie- 
wątpliwie dadzą  się  tu  porównywać  dane,  o wysokości  płacy  dziennej,  podawane  przez  ,, Zbiór  wia- 
domości stat.-ekon.”;  zestawienie  to  podaje  tab.  D. 

TAB.  D.  Różnice  w płacy  dziennej  robotników  rolnych  na  Litwie , Białorusi  i Rusi  w stosunku 

do  Królestwa  Polskiego  w latach  1901 — 1910, 


a — podczas  zasiewów  wiosennych;  b — podczas  sianokosów;  c — podczas  żniw. 


Lata 

Kraj 

Furmanka  jedno- 
konna 

Robotnik  na  swo- 
im wikcie 

Robotnik  na  wik- 
cie pracodawcy 

Robotnica  na 
swoim  wikcie 

Robotnica  na 
wikcie  pracodawcy 

a 

b 

c 

a 

b 

c 

_ ...  . 

a 

b 

c 

a 

b 

c 

a 

b 

c 

LO 

■ o 

Krok  Pol. 

100 

100 

100 

100 

100 

100 

100 

100 

100 

100 

100 

100 

100 

100 

100 

i 

Litwa  . . 

66 

65 

65 

114 

107 

93 

109 

100 

92 

3 20 

135 

100 

100 

70 

97 

1 

Białoruś  . 

58 

58 

58 

1 19 

118 

102 

1 15 

113 

100 

124 

109 

105 

104 

78 

100 

O) 

Ruś  . . . 

64 

65 

66 

88 

96 

100 

76 

91 

100 

112 

103 

110 

104 

77 

110 

Król.  Pol. 

100 

100 

100 

100 

100 

100 

100 

100 

100 

100 

100 

100 

100 

100 

7 

Litwa  . . 

71 

79 

73 

107 

117 

96 

86 

103 

90 

103 

98 

102 

93 

97 

1 

Białoruś  . 

56 

64 

57 

117 

111 

88 

86 

98 

84 

97 

89 

92 

86 

- 

89 

O) 

Ruś  . . . 

63 

73 

74 

72 

86 

84 

75 

82 

82 

86 

81 

94 

83 

95 

Z tablicy  tej  wynika,  iż  przed  strejkami  w Królestwie  Polskiem  płacono  za  pracę  pieszą 
mniej,  niż  na  Litwie  i Rusi;  natomiast  po  strejkach  płaca  ta  wyższa  jest  w Królestwie,  niż  w są- 
siednich gubernjach  wschodnich.  Stosunki,  panujące  w tych  gubernjach,  posiadają  zresztą  stosunko- 
wo mały  wpływ  na  kształtowanie  się  wynagrodzenia  robotnika  rolnego  w Królestwie. 

Bez  porównania  większy  wpływ  wywierają  tu  stosunki  niemieckie;  znacznie  wyższe,  niż 
w Królestwie  wynagrodzenie  robotników  rolnych,  powoduje  emigrację,  porywającą  nietylko  nadmiar 
ludności  wiejskiej,  ale  i siły,  potrzebne  rolnictwu  krajowemu,  powodując  przez  to  podniesienie  się 
zarobków  w Królestwie.  Robotnik  sezonowy  z Królestwa  otrzymuje  w Niemczech  mniej,  niż  robo- 
tnik miejscowy.  Na  podstawie  cytowanego  wywiadu  z r.  1914  obliczono,  iż  przeciętnie  w Poznań- 
skiem  jeden  dzień  robotnika  sezonowego  kosztował  w kopiejkach;  przy  robotnikach,  pochodzących 
z Prus  — 129;  z Księstwa — 105;  z Królestwa — 98;  z Galicji — 82.  Mimo  to  zarobki  robotników  z Kró- 
lestwa były  w Niemczech  wyższe  od  zarobków  robotników,  pracujących  w Królestwie;  różnica  ta, 
podług  tego  samego  wywiadu,  przedstawia  się  w sposób  następujący.  Przyjmując  wynagrodzenie 
w Poznańskiem  za  100  otrzymujemy,  jako  wynagrodzenie  w Królestwie,  dla  dorosłego  robotnika  62 
dla  kośnika  66,  dla  dziewczyny  81,  dla  chłopaka  68. 

Jak  widać  z powyższych  cyfr,  różnice  w cenach  robotnika  w Poznańskiem  i u nas  były 
znaczne.  Nie  przesądza  to  jednak  sprawy  wysokości  obciążenia  produkcji  rolnej  kosztami  pracy 
w sensie  dla  Królestwa  Polskiego  dodatnim.  Wprawdzie  robotnik  rolny  w Królestwie  Polskiem  był 
tańszy,  niepodobna  jednak  twierdzić,  że  koszty  pracy  w produkcji  rolnej  naszej  dzielnicy  były 
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w tym  samym  stosunku  niższe  od  kosztu  robocizny  w Poznańskiem.  Wskutek  często  wadliwej 
organizacji  pracy  w gospodarstwach  naszych,  która  naogól  była  niższa,  niż  w Księstwie,  stosowania 
w mniejszym  stopniu  maszyn  i narzędzi  rolniczych— praca  robotnika  rolnego  u nas  musiała  być 
mniej  wydajna.  Jeżeli  z porównania  plac  robotnika  rolnego  w Poznańskiem  i w Królestwie  Polskiem 
chcemy  wnioskować,  jak  one  wpływały  na  koszty  produkcji,  to  musimy  w znacznej  mierze  wziąć 
pod  uwagę  wspomniane  omówienie,  a przedewszystkiem  pamiętać,  że  sprawność,  jakość  i wydajność 
pracy  robotnika  rolnego  u nas  i gdzieindziej  stały  na  różnym  poziomie. 

W odmienny  sposób  oddziaływują  stosunki,  panujące  w Galicji,  Nadmiar  ludności  wiejskiej 
i małe  wynagrodzenie  robotnika  rolnego  powodowały  jego  napływ  do  południowej  części  Królestwa, 
utrudniając  przez  to  podniesienie  zarobków  ludności  miejscowej;  oddziaływanie  to  było  zwłaszcza 
silne  przy  końcu  ubiegłego  stulecia. 

Źródła:  p.  przypisy  Nr.  20. 


21.  Podatki. 

Nie  bez  znaczenia  dla  rolnictwa  i produkcji  rolnej  pozostaje  sprawa  obciążenia  gospodarstwa 
wiejskiego,  niezależnie  od  ciężarów  ogólnych,  spoczywających  na  każdym  obywatelu  państwa, 
szczególną  formą  świadczeń  na  rzecz  państwa,  lub  też  zarządów  lokalnych  (gmin).  Właściciele  zie- 
mi są  w Królestwie  Polskiem  zobowiązani  do  specjalnych  świadczeń,  z tytułu  władania  ziemią, 
w formie  opłaty  skarbowego  podatku  gruntowego,  tudzież  świadczeń  na  rzecz  gminy.  Wysokość 
tych  publicznych  ciężarów  w Królestwie  Polskiem  nie  była  wielka,  aczkolwiek  przewyższała  znacz- 
nie identyczne  świadczenia  w Rosji.  Z tego  powodu  nie  można  przypisać  ciężarom  podatkowym, 
które  obciążały  przed  wojną  rolnictwo  w Królestwie  Polskiem,  specjalnie  ujemnego  wpływu  na 
stan  i rozwój  produkcji. 

A.  Podatek  gruntowy  w Królestwie  Polskiem  posiada  charakter  stanowy,  rozróżnia  zie- 
mie dworskie  i włościańskie.  Daje  się  to  wytłomaczyć  historycznie  w związku  z uwłaszczeniem  włościan 
w r.  1864.  Podstawy  nałożenia  i wymiaru  są  w obu  wypadkach  prawie  identyczne.  Osobny  poda- 
tek dla  osad  jest  wynikiem  specjalnych  względów  administracyjnych,  które  posłużyły  do  utwo- 
rzenia osad  i opiera  się  na  tych  samych  zasadach,  co  i podatek  włościański. 

Właściwością  podatku  gruntowego  jest  rozróżnianie  podatku  zasadniczego  i dodat- 
kowego. Wprowadzono  podatek  dodatkowy  tylko  w celach  fiskalnych,  podwyższając  w ten  spo- 
sób faktycznie  stopę  podatkową.  Osobliwością  podatku  z ziemi  jest  jego  połączenie  z podymnem. 
To  ostatnie  jest  przeżytkiem  czasów,  sprzecznym  z wymaganiami  nauki  skarbowej. 

Obecnie  obowiązują  w Królestwie  Polskiem  następujące  podatki  gruntowe.1)  ‘Dworski  po- 
datek gruntowy,  główny  i dodatkowy  wraz  z podymnem,  oparte  na  ustawach  z dnia  8 (20) 
grudnia  1866  r.,  oraz  z dn.  8 lutego  1883  r.;  włościański  podatek  gruntowy,  główny 
i dodatkowy  wraz  z podymnem,  oparte  na  ustawie  z dn.  19  lutego  (2  marca)  1864  r.  i 15  grudnia 
1868  r.;  podatek  po  dymny  i gruntowy  w osadach  (1  czerwca  1872  r.). 

Dworski  podatek  gruntowy.  Ukaz  z dn.  8 (20)  grudnia  1866  roku  wprowadził 
dworski  podatek  gruntowy  w Królestwie  Polskiem,  który  zaczął  obowiązywać  od  1 (13)  stycznia 
1867  r.  ,,Od  tejże  daty,  głosi  art.  2 ukazu,  znosi  się  pobór  na  poprzednich  zasadach  dwor- 

')  Oparte  na  ustawach  obowiązujących,  pomieszczonych  w ,, Dzienniku  Praw”  do  r.  1871,  jako  źródle  urzędo- 
wem.  Po  r.  1871,  odnoszące  się  do  Królestwa  Polskiego  ustawy,  pomieszczone  są  w „Zbiorze  Praw”,  pod  redakcją 
Stefana  Godlewskiego.  Obowiązujące  dziś  ustawy,  o podatku  gruntowym,  skodyfikowane  są  w rosyjskim  Zbiorze  Praw 
(Swod  Zakonow),  tom  V,  z r.  1903. 


skiego  kontyngensu  liwerunkowego,  ofiary  i wszystkich  dodatkowych  do  nich  opłat,  jako  też  tak  na- 
zwanego snbsidium  charitativum,  podatku  młynowego,  kanonu  z młynów  i czopowego.1) 

Na  miejsce  powyższych  podatków  wprowadzono  gruntowy  podatek  dworski,  który  rozdzielono 
na  dwie  części:  jedna  z nich,  wynosząca  początkowo  dwie  trzecie  sumy  ogólnej,  otrzymała  nazwę 
podatku  gruntowego  głównego,  druga,  wynosząca  jedną  trzecią  sumy  ogólnej,  otrzymała  nazwę 
gruntowego  dodatkowego.  W celu  zwiększenia  dochodów  z podatku  gruntowego,  ustawa  z dn.  29 
marca  1899  r.  podwyższyła  podatki  gruntowe  dodatkowe  (dworski,  z gruntów  włościańskich  i w osa- 
dach) do  60%  podatku  gruntowego  głównego.  Jednakowoż,  do  1 stycznia  1906  r.  dodatkowy  po- 
datek gruntowy  pobierany  był  w poprzedniej  wysokości,  t.  j.  w stosunku  35%  do  podatku  grunto- 
wego głównego.2) 

W celach  czysto  fiskalnych,  władze  okupacyjne  niemieckie  podwyższyły  (namocy  rozporzą- 
dzenia jenerał-gubernatora),  począwszy  od  1 kwietnia  1917  r.,  dodatkowy  podatek  gruntowy  z 60% 
do  150%  zasadniczego  podatku  gruntowego. 

W celu  obciążenia  głównym  podatkiem  gruntowym,  ziemie  dworskie  podzielone  zostały  na 
pięć  klas:  do  I klasy  należą  grunty  orne,  zdatne  pod  uprawę  pszenicy,  buraków,  kartofli,  grunty, 
znajdujące  się  pod  ogrodami:  warzywnemi,  owocowemi  i parkami;  do  II  klasy  należą  wszystkie  in- 
ne grunty  orne;  do  III  klasy  należą  łąki,  dające  dwa  lub  więcej  zbiorów  siana  na  rok;  do  IV  klasy 
zaliczają  się  łąki  o jednym  zbiorze  siana  na  rok.  Wreszcie  do  V klasy  ustawa  odnosi  grunty  ma- 
ło urodzajne,  zasiewane  tylko  co  trzy  lata,  lub  rzadziej,  żytem  albo  gryką,  pastwiska  i zarośla. 
W celu  poboru  podatku,  ustalono  taryfę  dla  każdego  powiatu.  Dla  oszacowania  czystej  intraty 
gruntowej  w każdym  powiecie,  obrano  drogę  pośrednią,  wnioskując  z cen  kupna  ziemi.  Wiadomości 
o cenach  ziemi,  w różnych  stronach  Królestwa,  zostały  zebrane  za  pośrednictwem  władz  Towarzyst- 
wa Kredytowego  Ziemskiego. 

Na  podstawie  tych  danych,  ułożono  załączoną  poniżej  szczegółową  taryfę  poborową  podatku 
głównego  w poszczególnych  powiatach,  zachowując  jednocześnie  podział  ziemi  na  pięć  kłas. 

Dla  oznaczenia  stosunku  dochodowości  powyższych  pięciu  klas  gruntów  użytkowych,  posłu- 
giwano się  przepisami  instrukcji  do  oczynszowania  włościan  w dobrach  rządowych.3)  Przyjęto  mia- 
nowicie za  jednostkę  podatkową  ziemię  V klasy,  t.  j.  najgorszą,  jak  zarośla,  pastwiska  i t.  p. 


Ziemię  klasy  I liczono  za  8 jedności 


II 


3% 


Ziemię  klasy  III  liczono  za 


) y 


IV 


n n 


1 1 jedności 

4V2  „ 


Najwyższy  podatek  opłacają  z morga  łąki  zalewne,  dające  dwa  lub  więcej  zbiorów  siana 
na  rok.  Mórg  najgorszej  V klasy  opłaca  podatku  głównego:  od  4,4  kop.  (pow.  Biłgorajski  gub.  Lu- 
belskiej) do  7,2  kop.  (pow.  Kutnoski,  gub.  Warszawskiej);  wraz  z podatkiem  dodatkowym  — 7,3 
kop.,  względnie  12  kop.  Mórg  najlepszej  III  klasy  opłaca  podatku  głównego:  od  48,4  kop.  do  79,2 
kop.;  wraz  z podatkiem  dodatkowym  od  80  kop.  do  1 rb.  33  kop. 

Średnia  wysokość  podatku  głównego  z morga  wynosi  od  7,2  kop.,  w powiecie  Biłgorajskim 
(gub.  Lubelskiej),  do  30  kop.  w pow.  Kutnoskim  (gub.  Warszawskiej).  Wraz  z podatkiem  dodat- 
kowym mórg  ziemi  dworskiej  opłaca  przeciętnie  od  12  kop.,  w pow.  Biłgorajskim,  do  50  kop.  w pow. 
Kutnoskim.  Od  1-go  kwietnia  1917  r.  taryfa  wynosi  18  kop.  względnie  75  kop.  z morga. 

Podatek  gruntowy  włościański  z r.  1868  oparty  jest,  w ogólnych  zarysach,  na 
tych  samych  zasadach,  co  i podatek  dworski. 


J)  Dziennik  Praw,  tom  66,  str.  99. 

2)  Zbiór  Praw  Godlewskiego,  serja  II,  tom  XXIX,  str.  491. 

:i)  Por,  Bloch:  „Finanse  Królestwa  Polskiego”,  tom  III,  str.  XLVI, 
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Taryfa  wysokości  głównego  dworskiego  podatku  gruntowego  w Królestwie  Polskiem  z roku  1866.  x) 
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Wysokość  podatku  z 1 morga  urodzajnych  gruntów 
miary  nowopolskiej  w 300  prątach. 
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c:  p c 

T3  — 3 

I 

II 

III 

W 

V 

% 

N 

W 

k o o i e i 

kar 

h 

1 

Kutnoski  

Warszawska 

30,0 

57,6 

25,2 

79,2 

32,4 

7,2 

2 

Grodziski  2) 

y 

28,7 

68,8 

30,1 

94,6 

38,7 

8,6 

3 

Pińczo.wski 

Kielecka 

28,5 

51,2 

22,4 

70,4 

28,8 

6,4 

4 

Włocławski  

Warszawska 

27,6 

60,8 

26,6 

83,6 

34,2 

7,6 

5 

Sochaczewski 

tf 

26,9 

67,2 

29,4 

92,4 

37,8 

8,4 

6 

Miechowski 

Kielecka 

26,8 

48,0 

21,0 

66,0 

27,0 

6,0 

7 

Łęczycki  

Kaliska 

26,8 

62.4 

27,3 

85,8 

35,1 

7,8 

8 

Radziejowski  3) 

Warszawska 

26,1 

57,6 

25,2 

79,2 

32,4 

7,2 

9 

Wyłkowyski 

Suwalska 

25,0 

51,2 

22,4 

70,4 

28,8 

6,4 

10 

i Grójecki 

Warszawska 

25,0 

68,6 

30,1 

94,6 

38,7 

8,6 

11 

Łowicki 

j 

23,9 

67,2 

29,4 

92,4 

37,8 

8,4 

12 

Kolski 

Kaliska 

23,5 

60,8 

26,6 

83,6 

34,2 

7,6 

13 

| Kaliski 

J f 

23,1 

59,2 

25,9 

81,4 

33,3 

7,4 

14 

Warszawski 

Warszawska 

23,0 

67,2 

29,4 

92,4 

37,8 

8,4 

15 

Sandomierski 

Radomska 

23,0 

49,6 

21,7 

68,2 

27,9 

6,2 

16 

Gostyński 

Warszawska 

22,7 

59,2 

25,9 

81,4 

33,3 

7,4 

17 

Płocki  

Płocka 

22,6 

49,6 

21,7 

68,2 

27,9 

6,2 

18 

Górno-Kalwaryjski  4)  . . 

Warszawska 

22,4 

68,8 

30,1 

94,6 

38,7 

8,6 

19 

Marjampolski 

Suwalska 

21,7 

59,2 

25,9 

81,4 

33,3 

7,4 

20 

Słupecki 

KaPśka 

20,9 

56,0 

24,5 

77,0 

31,5 

7,0 

21 

Turecki 

) i 

20,9 

56,0 

24,5 

77,0 

31,5 

7,0 

22 

Koniński  

y y 

20,6 

56,0 

24,5 

77,0 

31,5 

7,0 

23 

Kalwaryjski 

Suwalska 

20,6 

51,2 

22,4 

70,4 

28,8 

6,4 

24 

Opatowski 

Radomska 

20,5 

49,6 

21,7 

68,2 

27,9 

6,2 

25 

Rypiński 

Płocka 

20,2 

54,4 

23,8 

74,8 

30,6 

6,8 

26 

Brzeziński 

Piotrkowska 

20,0 

54,4 

23,8 

74,8 

30,6 

6,8 

27 

Liproski 

Płocka 

19,8 

56,0 

24,5 

77,0 

31,5 

7,0 

28 

Jędrzejowski 

Kielecka 

19,4 

48,0 

21,0 

66,0 

27,0 

6,0 

29 

Płoński 

Płocka 

19,3 

48,0 

21,0 

66,0 

27,0 

6,0 

30 

Rawski 

Piotrkowska 

18,8 

51,2 

22,4 

70,4 

28,8 

6,4 

31 

Wiadysławowski  .... 

Suwalska 

17,7 

59,2 

25,9 

81,4 

33,3 

7,4 

32 

Lubelski 

Lubelska 

17,3 

43,2 

18,9 

59,4 

24,3 

5,4 

33 

Hrubieszowski 

y y 

17,0 

38,4 

16,8 

52,8 

21,6 

4,8 

34 

Ciechanowski 

Płocka 

17,0 

38,4 

16,8 

52,8 

21,6 

4,8 

35 

Stopnicki  

Kielecka 

16,8 

43,2 

18,9 

59,4 

24,3 

5,4 

36 

Szczuczyński  

Łomżyńska 

16,7 

46,4 

20,3 

63,8 

26,1 

5,8 

37 

Sieradzki 

Kaliska 

16,5 

49,6 

21,7 

68,2 

27,9 

6,2 

38 

Skierniewicki  .... 

Warszawska 

16,4 

49,6 

21,7 

68,2 

27,9 

6,2 

39 

Łódzki  

Piotrkowska 

16,2 

49,6 

21,7 

68,2 

27,9 

6,2 

40 

Radomski 

Radomska 

15,4 

44,8 

19,6 

61 ,6 

25,2 

5,6 

41 

Radomskowski 

Piotrkowska 

15,3 

49,6 

21,7 

68,2 

27,9 

6,2 

42 

Kolneński 

Łomżyńska 

15,3 

43,2 

18,9 

59,4 

24,3 

5,4 

43 

Wieluński  .... 

Kaliska 

15,1 

46,4 

20,3 

63,8 

26,1 

5,8 

44 

Piotrkowski 

Piotrkowska 

15,1 

48,0 

21,0 

66,0 

27,0 

6,0 

45 

Przasnyski 

Płocka 

14,7 

36,8 

16,1 

50,6 

20,7 

4,6 

46 

Łomżyński  ...... 

Łomżyńska 

i i 4,7 

43,2 

18,9 

59,4 

24,3 

5,4 

47' 

Sokołowski 

Siedlecka 

14,6 

41,6 

18,2 

57,2 

23,4 

5,2 

r.  1860, 


')  „Sbornik  prawitielstwiennych  rasporażenij  po  uczreditielnomu  Komitietu  --  w Carstwie  Polskom”.  Tom  111. 
str.  643. 

-)  Obecnie  powiat  Błoński. 

) Obecnie  powiat  Nieszawski. 

')  Obecnie  część  Grójeckiego. 
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Wysokość  podatku  z 1 morga  urodzajnych  gruntów 
miary  nowopolskiej  w 300  prętach. 

powiatu 

g u b e r n j i 

1 

W 

K 1 a 

11  | III 

k o p i e j 

s a 

IV 

kac 

V 

h 

48 

Pułtuski  9 

Łomżyńska 

14,3 

43,2 

18,9 

59,4 

24,3 

5,4 

49 

Puławski 

Lubelska 

14,2 

41,6 

18,2 

57,2 

23,4 

5,2 

50 

Częstochowski 

Piotrkowska 

14,2 

43,2 

18,9 

59,4 

24,3 

5,4 

51 

Iłżecki 

Radomska 

13,8 

40,0 

17,5 

55,0 

22,5 

5,0 

52 

Tomaszowski 

Lubelska 

13,7 

35,2 

15,4 

48,4 

19,8 

4,4 

53 

Suwalski 

Suwalska 

13,6 

35,2 

15,4 

48,4 

19,8 

4,4 

54 

Miński  . 

Warszawska 

13,4 

46,6 

20,3 

63,8 

26,1 

5,8 

55 

Węgrowski 

Siedlecka 

13,2 

41,6 

18,2 

57,2 

23,4 

5,2 

56 

Konstantynowski  .... 

y » 

12,9 

33,6 

14,7 

46,2 

18,9 

4,2 

57 

Mazowiecki 

Łomżyńska 

12,7 

33,6 

14,7 

46,2 

18,9 

4,2 

58 

Makowski  ...  .... 

yf 

12,5 

41,6 

18,2 

57,2 

23,4 

5,2 

59 

Krasnostawski 

Lubelska 

12,3 

33,6 

14,7 

46,2 

18,9 

4,2 

60 

Chełmski 

y y 

12,4 

36,8 

16,1 

50,6 

20,7 

4,6 

61 

Łaski  

Piotrkowska 

12,4 

40,0 

17,5 

55,0 

22,5 

5,0 

62 

Włoszczowski  

Kielecka 

1 2,4 

43,2 

18,9 

59,4 

24,3 

5,4 

63 

Opoczyński  

Radomska 

H,9 

41,6 

18,2 

57,2 

23,4 

5,2 

64 

Siedlecki 

Siedlecka 

u, 9 

35,2 

15,4 

48,4 

19,8 

4,4 

65 

Augustowski 

Suwalska 

u, 9 

36,8 

16,1 

50,6 

20,7 

4,6 

66 

Sierpecki 

Płocka 

n,8 

35,2 

15,4 

48,4 

19,8 

4,4 

67 

Ostrowski 

Łomżyńska 

1 1,5 

30,4 

13,3 

41,8 

17,1 

3,8 

68 

Będziński  

Piotrkowska 

H,5 

38,4 

16,8 

52,8 

21,6 

4,8 

69 

Garwoliński 

Siedlecka 

1 1,3 

43,2 

18,9 

59,4 

24,3 

5,4 

70 

Kozienicki 

Radomska 

H,2 

38,4 

16,8 

52,8 

21,6 

4,8 

71 

Kielecki 

Kielecka 

11,1 

40,0 

17,6 

55,0 

22,5 

5,0 

72 

Ostrołęcki 

Łomżyńska 

i 1,1 

30,4 

13,3 

41,8 

17,1 

3,8 

73 

Olkuski  

Kielecka 

11,0 

38,4 

16,8 

52,8 

21,6 

4,8 

74 

Bialski  

Siedlecka 

1 0,9 

33,6 

14,7 

46,2 

18,9 

4,2 

75 

Radzymiński 

Warszawska 

1 0,9 

43,2 

18,9 

59,4 

24,3 

5,4 

76 

Łukowski 

Siedlecka 

1 0,8 

33,6 

14,7 

46,2 

18,9 

4,2 

77 

Mławski ' . . . 

Płocka 

1 0,7 

33,6 

14,7 

46,2. 

18,9 

4,2 

78 

Lubartowski 

Lubelska 

1 0,5 

35,2 

15,4 

48,4 

19,8 

4,4 

79 

Zamojski 

y y 

9,7 

35,2 

15,4 

48,4 

19,8 

4,4 

80 

Sejneński 

Suwalska 

9,0 

32,0 

14,0 

44,0 

18,0 

4,0 

81 

Radzyński 

Siedlecka 

9,0 

28,8 

12,6 

39,6 

16,2 

3,6 

82 

Koński  

Radomska 

8,6 

40,0 

17,6 

55,0 

22,5 

5,0 

83 

Włodawski 

Siedlecka 

8,5 

28,8 

12,6 

39,6 

16,2 

3,6 

84 

Janowski 

Lubelska 

8,5 

33,6 

14,7 

46,2 

18,9 

4,2 

85 

Biłgorajski 

y y 

7,2 

35,2 

15,4 

48,4 

19,8 

4,4 

Podstawowe  znaczenie  dla  urządzenia  włościańskiego  podatku  gruntowego  posiada  ukaz  o urzą- 
dzeniu włościan,  z dnia  19  lutego  (2  marca)  1864  r. 

„Wzamian  za  zniesione  tym  ukazem  powinności,  na  korzyść  dziedziców  przez  włościan  po- 
przednio odrabiane,  w dobrach  prywatnych,  instytutowych,  rządowych  oraz  najmiłościwiej  rozdaro- 
wanych  (majorackich),  włościanie  obowiązani  są  wnosić  do  Skarbu  (oprócz  ponoszonych  dotąd  przez 
nich  podatków  i należności  skarbowych  i gminnych)  podatek  z gruntu  pod  nazwą  gruntowego, 
którego  wysokość  ustanawia  się  na  niżej  wymienionych  zasadach”.  Podatek  gruntowy  zostaje  zatem 
wprowadzony  po  uwłaszczeniu  włościan,  wzamian  czynszów,  które  poprzednio  chłopi  winni  byli 
płacić  na  rzecz  właścicieli  ziemskich.  Określenie  wymiaru  i wysokości  podatku  znajdujemy  w pra- 


l)  Obecnie  — w gub,  Warszawskiej. 
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wie,  wydanem  dnia  15  grudnia  1868  r.1)  Zostaje  wprowadzony  na  miejsce  dawnych  podatków 
włościańskich:  1)  podatek  podymny  z osad  włościańskich  i 2)  podatek  gruntowy  z gruntów  włoś- 
ciańskich. 

Zgodnie  z ukazem,  „państwowe  podatki  włościańskie  istniejące:  podymne  z opłatą  szarwar- 
kową,  kontyngens  liwerunkowy  i podatek  gruntowy,  łączą  się  w dwie  opłaty:  podatek  podymny 
z osad  włościańskich  i podatek  gruntowy  z gruntów  włościańskich”,  które  wchodzą  w wykonanie? 
od  dnia  1 (13)  stycznia  1869  r. 

Wzorem  dworskiego  podatku  gruntowego,  podatek  włościański  podzielono  na  główny  i do- 
datkowy. Zasadą  wymiaru  głównego  podatku  były  „rozległość  i gatunek  włościańskich  gruntów 
użytkowych”.  W latach  1865  i 1866  sporządzano,  jednocześnie  z inwentarzami  obszarów  dworskich, 
szczegółowe  inwentarze  posiadłości  włościańskich,  z wyszczególnieniem  przestrzeni  gruntów  użytko- 
wych, podług  kategoryj  tym  samym  systemem,  jak  to  zrobiono  dla  obszarów  dworskich. 

Grunty  włościańskie  dzielą  się  na  cztery  klasy.  Do  1 klasy  należą  grunty  orne  najlepszej  pszen- 
nej gleby,  oraz  grunty  zajęte  pod  budynki,  ogrody  warzywne  i owocowe;  do  II  klasy  ustawa  zali- 
cza ziemie  orne  dobrej  i średniej  (żytniej)  gleby;  III  klasę  stanowią  łąki,  wreszcie  do  IV  klasy  zali- 
czają się  lasy,  zarośla,  krzaki,  pastwiska,  wygony,  oraz  ziemie  uprawne  niższego  gatunku. 

Wysokość  podatku  określona  jest  taryfą,  obliczoną  według  powiatów  i klas  gruntowych. 

Przyjęto  mianowicie  za  jednostkę  podatkową,  ziemię  IV  klasy,  t.  j.  najgorszą,  jak  zarośla, 
krzaki,  pastwiska  i t.  d.  Ziemię  klasy  I liczono  za  8 jedności,  ziemię  klasy  ll  za  3J/Z  jedności 
klasy  III  za  4 V2  jedności. 

Za  jednostkę  do  opodatkowania  uważana  jest  wieś.  Powyższa  taryfa  została  wprowadzona 
tymczasowo,  „do  czasu  ściślejszego  sprawdzenia  rozległości  i klasy,  podlegających  podatkowi  grun- 
tów". Mimo  tej  zapowiedzi,  Ministerstwo  Finansów  nie  wykonało  tych  czynności,  i podatek  włościań- 
ski pozostał  prawomocny  w formie  poprzedniej,  do  chwili  obecnej. 

Mórg  najgorszej  IV  klasy  opłaca  podatku  głównego:  od  3]/2  kop.  (pow.  Włodawski  w gub. 
Siedleckiej)  do  8ya  kop.  (np.  pow.  Warszawski);  wraz  z podatkiem  dodatkowym  — 6 względnie 
15  kop.  Mórg  najlepszej  I klasy  opłaca  podatku  głównego:  od  28  do  69  kop.;  wraz  z podatkiem 
dodatkowym  od  46  do  114  kop.  Oprócz  głównego  podatku,  pobierany  był  podatek  dodatkowy  do 
1 stycznia  1906  r.,  w wysokości  35%,  do  1 kwietnia  1917  r.  — w wysokości  60%,  obecnie  zaś  — 
w wysokości  150%  podatku  głównego. 

Z porównania  podatku  dworskiego  i włościańskiego  okazują  się  następujące  różnice: 

1.  Przy  dworskim  podatku  gruntowym  istnieje  pięć  klas  gatunków  ziemi,  przy  włościańskim 
— cztery. 

2.  Obliczenie  taryfy  podatkowej  dla  każdej  klasy  opiera  się  na  tych  samych  zasadach.  Staw- 
kę dla  najgorszej  klasy  mnoży  się  przez  8,  3V2  i 4]/2-  Przy  podatku  dworskim  mnoży  się  jeszcze 
najniższą  taryfę  przez  1 1 dla  łąk  zalewnych. 

3.  Taryfa  podatkowa  jest  nieco  wyższa  przy  dworskim  podatku,  niż  przy  włościańskim.  Przy 
pierwszym  ziemie  najgorszej  kategorji  opłacają  podatku  głównego  od  4,4  kop.  do  7,2  kop.  z morga, 
przy  drugim  od  3y2  do  872  kop.  z morga. 

Najwyższa  klasa  opłaca  od  28  do  68  kop.  podatku  na  ziemiach  włościańskich,  zaś  od  48,8 
do  79,2  kop.  na  ziemiach  dworskich. 

Podatek  podymny  z osad  włościańskich.  Z włościańskim  podatkiem  gruntowym 
został  mechanicznie  związany  podatek  podymny  z osad  włościańskich,  któremu  podlegają  wszystkie 
osady  włościańskie,  za  wyłączeniem  osad,  korzystających  z ulg  terminowych  w opłacie  podatków.  Na- 
mocy  prawa  1858  r.  zwolnione  były  od  tego  podatku  budynki  rządowe,  szkolne,  szpitale  i świątynie. 


x)  „Dziennik  Praw”,  tom  69,  str.  115. 
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Z powyższemi  wyjątkami,  opodatkowano  siedziby  włościańskie,  dzieląc  je  na  3 kategorje:  1)  osa- 

dy klasy  pierwszej,  zajmujące  po  15  lub  więcej  morgów  gruntu  użytkowego,  płacą  po  4 rb.  rocznie 
z każdej  osady;  2)  osady  klasy  drugiej,  zajmujące  od  3 do  15  morgów  ziemi  — po  2 rb. 
z każdej  osady;  3)  osady  klasy  trzeciej,  zajmujące  mniej  niż  3 morgi  gruntu  — płacą  po  1 rb. 
z każdej  osady. 

Podymne  dworskie  pobierane  było  przed  reformą  podatku  gruntowego  w Królestwie 
Polskiem,  podług  ustawy  z dnia  3 (15)  czerwca  1858  r.,  i stanowiło  podstawę  dochodów 
Skarbu  Polskiego.  Pobierano  je  od  wszystkich  domów  mieszkalnych  dworskich  i proboszczowskich 
w jednakowej  mierze,  po  2 rb.  80  kop.  od  domu.  Od  siedzib  włościańskich  i zabudowań  w osa- 
dach — w stosunku  do  przestrzeni  gruntów  — od  70  kop.  do  2 rb.  80  kop.  od  każdej  siedziby. 

Reforma  1883  r.  polegała  na  ustosunkowaniu  podymnego  do  przestrzeni  posiadanych  grun- 
tów, pośrednio— do  otrzymanego  z nich  dochodu.  Uznano  dalej  dawną  stopę  podymnego  dworskiego 
za  nieproporcjonalnie  niską  do  podatku  podymnego,  pobieranego  od  włościan,  którzy  płacili  na  za- 
sadzie prawa  z r.  1868  podymne  po  4,  po  2 rb.  i po  rublu  od  siedziby,  stosownie  do  przestrzeni 
posiadanych  gruntów  i to,  chociażby  siedzibą  był  tylko  jeden  dom  mieszkalny. 

Zasadą  wymiaru  podymnego  podatku  zasadniczego  jest  przestrzeń  gruntu,  na  którym  znaj- 
dują się  budynki.  Zależnie  od  obszaru  grunty  podzielone  są  na  pięć  kategoryj: 


W każdej  kategorji  wprowadzone  są  dwie  stawki  podatku:  wyższa  i niższa.  Pierwszej  pod- 
legają: główny  dom  mieszkalny,  fabryki  i wszelkiego  rodzaju  zakłady  przemysłowe  i handlowe.  Po- 
zostałe budynki  plącą  niższą  stawkę,  stanowiącą  połowę  wyższej.  Wyższa  stawka,  zależnie  od  ka- 
tegorji gruntów,  wynosi  w rublach:  13,  9y2,  8,  4 i 2;  niższa  stawka  wynosi  połowę  wyższej,  za  wy- 
jątkiem V kategorji,  gdzie  istnieje  tylko  wyższa  stawka. 

Dodatkowy  podatek  podymny  oparty  jest  na  innej  zasadzie,  niż  podatek  główny.  Jako 
sprawdzian  do  wymiaru  podatku  dochodowego,  służy  suma  szacunkowa  do  ubezpieczenia  każdego 
budynku;  dodatkowy  podatek  wynosi  V4%  szacunku  budowlanego.  Ogólna  rewizja  posiadłości  ziem- 
skich odbywa  się  co  każde  pięć  lat.  Organem  wymiarowym  są  Izby  Skarbowe.  Podatnikom  służy 
prawo  skargi  do  ministra  Finansów,  na  rozporządzenia  Izb  Skarbowych,  w terminie  rocznym  od  czasu 
opłaty  podatku,  która  następuje  dwa  razy  do  roku  (1  stycznia  i 1 lipca). 

Reforma  podymnego  podatku  dworskiego,  z 1883  r.,  nasuwa  następujące  uwagi  krytyczne. 

Wprowadzenie  kryterjum  wymiaru,  w postaci  przestrzeni  gruntów,  na  których  się  budynki 
znajdują,  jest  postępem,  w porównaniu  do  prawa  z 1858  r.,  gdzie  istniała  jednolita  taryfa  dla  wszyst- 
kich domów  dworskich.  Mimo  tej  poprawki,  obszar  gruntów  nie  rozstrzyga  o dochodowości  domów, 
zwłaszcza,  gdy  sam  właściciel  go  zajmuje,  a jest  tylko  pośrednim  i niedokładnym  miernikiem  zdolno- 
ści podatkowej  właściciela  wogóle. 

Pewną  poprawką  jest  wprowadzenie  wyższej  i niższej  stawki,  zależnie  od  rodzaju  budynków. 
Dokładniejszą  zasadę  wymiaru  podatku  przedstawia  szacunek  budowli  do  ubezpieczenia.  Na  tej  za- 
sadzie, wymierzany  jest  dodatkowy  podatek  podymny.  Podstawą  oszacowania  jest  wzajemne  ubez- 
pieczenie gubernjalne  1870  r.  — obecnie  przedawnione. 

Ustawa  1883  r.  miała  na  względzie  przedewszystkiem  cele  fiskalne  — podwyższenie  stopy 
dworskiego  podatku  podymnego.  Zasada  sprawiedliwości  i bardziej  równomiernego  obciążenia  podat- 
ników, w stosunku  do  ich  dochodów,  nie  została  osiągnięta. 


I kategorja  obejmuje  grunty  przestrzeni  więcej  jak  600  morgów 


II 

III 

IV 

V 


od  300  do  600 
„ 90  „ 300 


15  „ 90 
poniżej  15 
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Pod  względem  skarbowym,  podymne  „we  wsiach  i osadach”  ma  doniosłe  znaczenie.  Kontrola 
państwa  wciąga  stąd  do  sprawozdania  za  r.  1913  okrągłe  3 tniljony  rubli.  Wpływ  z podymnego 
wynosi  trzecią  część  dochodu  z podatków  gruntowych  w Królestwie  Polskiem. 

Aczkolwiek  podymne  jest  ważnem  źródłem  dochodów,  mimo  to  sprzeciwia  się  zasadzie  spra- 
wiedliwości, jest  podatkiem  przestarzałym  i niesłusznym,  stanowiąc  prymitywną  formę  opodatkowa- 
nia nieruchomości. 

Podatek  gruntowy  w osadach,  połączony  z podymnem,  i oparty  na  przytoczonej 
ustawie  z 1872  r.,  ma  pod  względem  skarbowym  drugorzędne  znaczenie:  przyniósł  w r.  1913  zale- 
dwie 130.000  rb.,  wobec  9 miljonów  ze  wszystkich  podatków  gruntowych,  wraz  z podymnem. 

Wyniki  finansowe  podatków  gruntowych  w Królestwie  Polskiem  przedstawiają  się,  według 
sprawozdań  Kontroli  Państwowej,  w sposób  następujący  J),  w rublach. 


1911  r. 

1912  r. 

1913  r. 

Dworski  główny  podatek  gruntowy  . . . 

1.951.158 

1.934.588 

1.947.750 

Dworski  dodatkowy  podatek  gruntowy  . 

1.153.430 

1.142.960 

1.147.476 

Włościański  główny 

1.599.330 

1.599.779 

1.601.389 

dodatkowy 

930.724 

930.795 

930.661 

Główny  podatek  gruntowy  z osad . . . 

87.072 

85.786 

85.977 

Dodatkowy  podatek  gruntowy  z osad  . . 

44.117 

44.487 

43.423 

Podymne  we  wsiach  i osadach  .... 

2.939.380 

2.838.152 

2.996.962 

Razem  . . . 

8.705.211 

8.576.547 

8.753  638 

Wydajność  wszystkich  podatków  gruntowych,  wraz  z podymnem,  wynosiła  w roku  1913  — 
8.753.638  rb.  Wszystkie  podatki  gruntowe  nałożone  były  na  obszar  20.042.473  morgów,  okrągło 
20  milj.  morgów  2).  Mórg  opłacał  zatem  43  kop.  podatku  gruntowego  z podymnem;  sam  podatek 
gruntowy  — główny  obciążał  mórg  ziemi  kwotą  18  kop.,  dodatkowy  — kwotą  10  kop.,  razem 
28  kop. 

Gdy  w r.  1866  przeprowadzono  kataster,  wzajemny  stosunek  wartości  ziemi  w poszczególnych 
powiatach  był  odmienny,  niż  obecnie.  Zasadnicze  zmiany  w szacunku  ziemi  wprowadziła  budowa 
nowych  linij  kolejowych,  na  prawym  brzegu  Wisły.  Za  nisko,  w stosunku  do  innych  powiatów, 
opodatkowana  była  ziemia  w gub.  Lubelskiej;  a mianowicie,  powiaty  (por.  taryfę  na  str.  249): 
Hrubieszowski  (na  33  miejscu),  Puławski  (na  49  miejscu),  Tomaszowski  (na  52  miejscu),  Makow- 
ski, Krasnostawski  i Chełmski  (na  58,  59  i 60  miejscu),  Lubartowski  i Zamojski  (na  78  i 79 
miejscu),  wreszcie  Janowski  i Biłgorajski  (na  dwóch  ostatnich  miejscach).  Tymczasem  powiat 
Wyłkowyski  w gub.  Suwalskiej  postawiony  jest  na  dziesiątem  miejscu,  przed  powiatem  Łowickim. 

B.  Podatki  gminne.  Gospodarka  finansowa  gmin  w Królestwie  Polskiem,  przed  wojną 
światową,  prowadzona  była  w sposób  nadzwyczaj  prymitywny,  zaznajomienie  się  też  z nią,  w ogól- 
nych zarysach,  nie  przedstawia  szczególnych  trudności.  Jeżeli  jednak  chodzi  o ścisłe  i dokładne 
zbadanie  tej  sprawy,  to  zaraz  na  wstępie  natknąć  się  trzeba  na  nieprzezwyciężoną  przeszkodę, 
w postaci  braku  odnośnych  danych  statystycznych.  Mając  sposobność  rozpatrzenia  budżetów  zale- 
dwie kilkudziesięciu  gmin,  choćby  nawet  z różnych  dzielnic  kraju,  nie  można  jeszcze  przedstawić 
dokładnego  obrazu  całości  gospodarki  gminnej  w Królestwie  Polskiem,  chodzi  raczej  o zestawienie 
stanu  prawnego,  w jakim  się  ona  znajdowała,  popartego  przez  pewne  przykłady  z życia  gmin,  co 
pozwoli  wnioskować  o rodzaju  i wysokości  świadczeń,  do  jakich  na  rzecz  gminy  zobowiązane  były 
gospodarstwa  wiejskie. 


’)  „Otczot  Gosudarstwienawo  Kontrola”,  za  lata  1911,  1912,  1913. 

'-)  Podatkowi  podlegało  w morgach:  ziemi  włościańskiej  8.721.995,  dworskiej  10.780.888,  osad  599.590; 

p.  „Budżety  Departamentu  Dochodów  Stałych  (okładnych  sborow)”. 


254 


Pierwszem  wrażeniem,  jakie  się  osiąga  po  przejrzeniu  szeregu  poszczególnych  budżetów  jest  nadzwyczajna  chao- 
tyczność,  z jaką  są  układane,  zarówno  pod  względem  formy,  jak  treści.  Znajdujemy  cały  szereg  pozycyj,  które 
z właściwą  gospodarką  gminną  nic  wspólnego  nie  mają,  tak  naprzykład,  w dziale  wydatków  — spotykamy  kredyty 
na  zakłady  dobroczynne  m.  Warszawy.  Składka  ta  wprowadzona  została  w Królestwie  Polskiem,  namocy  rozporzą- 
dzenia z dn.  24  kwietnia  1890  r.,  w wysokości  rb.  250.000,  naskutek  chęci  rządu  zrzucenia  na  ludność  miejscową 
obowiązku  udzielania  subwencyj  Warszawskiej  Radzie  Dobroczynności  Publicznej.  Jasną  jest  rzeczą,  że  składka  ma 
charakter  ogólno-krajowego  podatku,  i tylko  dzięki  temu,  że  do  zebrania  gminnego  należał  rozkład  kwoty,  przypa- 
dającej do  zapłacenia  od  całej  gminy,  pomiędzy  poszczególnych  jej  mieszkańców,  sumy  te  umieszczane  były  w budżecie 
wydatków  odnośnych  gmin.  Taksamo  w wielu  gminach  spotyka  się  w rozchodach  sumy  na  zapłacenie  podatku 
drogowego.  Podobny  system  budżetowania,  przeciwny  elementarnym  zasadom  prawa  budżetowego,  powstaje  stąd, 
że  gmina,  rzec  można,  była  najniższym  organem  administracji  skarbowej,  mając  za  swe  zadanie  dokonywanie 
pomiędzy  swych  mieszkańców  rozkładu  ciężarów  skarbowych,  głównie  podatków  realnych.  Wynikiem  tego  systemu 
jest  to,  że  niepodobna  z ogólnych  sum  budżetu  nabrać  wyobrażenia  o całokształcie  gospodarki  finansowej  gmin, 
poszczególne  bowiem  pozycje  mieć  mogą  charakter  sum  przejściowych,  które  sztucznie  tylko  podnoszą  ogólne  rezultaty 
działalności  finansowej.  Wobec  takiego  pomieszania  zasad  gospodarki  finansowej  państwowej  i gminnej,  niepodobna 
jest,  przy  rozpatrywaniu  budżetów  gminnych,  zupełnie  abstrahować  od  siebie  te  dwie  dziedziny. 


Drugą  charakterystyczną  cechą  budżetów  gmin,  jest,  przy  dość  rozwiniętym  budżecie  rozchodów,  nadzwy- 
czajne ograniczenie  budżetu  dochodów,  sprowadzające  się  do  jednej,  względnie  dwóch  pozycyj,  obejmujących:  składkę 
gminną,  względnie  jeszcze  szkolną.  Wiąże  się  to  ściśle  ze  sposobem  pokrywania  rozchodów  przez  gminy.  Przypatrzmy 
się  naprzód  rodzajowi  wydatków  gminy,  zanim  przejdziemy  do  rozpatrzenia  źródeł  dochodów  gmin  i do  sposobu 
ich  eksploatowania. 

a)  Wydatki  na  utrzymanie  zarządu  gminnego.  Stanowczo  najpoważniejszą  pozy- 
cją w dziale  rozchodów  są  wydatki  na  utrzymanie  zarządu  gminnego. 


Ukaz  z 19  lutego  (2  marca)  1864  r.,  oraz  Przepisy  Komitetu  Urządzającego  z 7 (19)  kwietnia  1864  r.,  włożyły 
na  gminy  ciężar  utrzymywania  administracji  gminnej,  a więc  opłacanie  pensji  funkcjonarjuszom,  wyznaczanie  lokalu 
dla  kancelarji  gminy,  o ile  nie  będzie  się  ona  mogła  pomieścić  w mieszkaniu  wójta,  nabywanie  rekwizytów  kancela- 
ryjnych, prenumerata  Dziennika  Gubernjalnego,  opał  i światło  lokalu  gminnego  i t.  d.  Wydatki  te  zebranie  gminne 
rozkłada  między  właścicielami  ziemskimi  w obrębie  gminy,  wyjąwszy  gminy,  gdzie  wszystkie,  lub  część  wymienio- 
nych wydatków,  zaspakajane  były  dawniej  z innych  źródeł  dochodowych.  W tym  wypadku,  dawny  sposób  zaspa- 
kajania winien  być  zachowany. 

Komitet  Urządzający,  rozporządzeniem  z dnia  7 (19)  kwietnia  1864  r.,  unormował  płace  poszczególnych  funkcjo- 
narjuszów  gminnych.  Wójci  otrzymywać  mieli  rocznie  nie  mniej,  niż 


1)  w gminach,  obejmujących  od  50  — ■ 75  domów  mieszkalnych  — 50 

2)  ,,  „ „ ' „ 75  - 100  „ ,,  - 80 

3)  „ „ „ „ 100  - 200  „ „ -120 

4)  „ ,,  „ „ 200  — 300  „ ,,  — 150 

5)  ,,  ,,  ,,  ,,  300  i więcej  domów  mieszkalnych  — 180 


rb. 


)) 


We  wszystkich  gminach  rządowych  do  dyspozycji  i bezpłatnego  użytku  nowowybranych  wójtów  pozostały 
nadal,  lub  też  zostały  na  nowo  wydzielone  części  ziemi,  na  ten  cel  przeznaczone.  Na  wydatki  kancelaryjne,  jako  to 
na  materjały  piśmienne,  przygotowanie  drukowanych  blankietów,  prenumeratę  Dziennika  Gubernjalnego,  opał  i t.  p. 
przeznaczone  zostały  do  dyspozycji  wójta  stałe  sumy  roczne: 

a)  w gminach  mających  od  50  — 100  domów  mieszkalnych  — 20  rb. 

b)  „ „ ,',  „ 100  - 300  „ „ - 30  „ 

c)  ,,  ,,  ,,  ,,  300  i wyżej  domów  mieszkalnych  — 45  „ 

Co  się  tyczy  wynagrodzenia  pisarzów  gminnych,  to  stosowała  się  do  nich  ogólna  zasada,  że  pensje  ich  w żad- 
nym razie  nie  mogły  przekraczać  najwyższej  płacy  dla  wójtów  gminy.  W tych  więc  granicach  zebrania  gminne 
mogły  normować  place  pisarzów. 

Pensje  sołtysów  określone  były  w sposób  następujący: 

a)  we  wsi  zawierającej  do  10  osad  ■ — 2 rb.  70  k.  rocznie  j d)  we  wsi  zawierającej  do  60  osad  — - 5 rb.  40  k.  rocznie 

b)  „ „ „ „ 25  „ - 3 „ 60  „ | e)  „ „ „ „ 80  „ - 6 „ 30  „ 

c)  „ „ ,,  „ 30  „ —4  „ 50  „ j f)  „ „ „więcej  niż80  „ — 7„  20 


Poza  tymi  urzędnikami,  mogły  być  powołane  specjalne  władze  gminne,  jako  to:  poborcy  podatków,  inspek- 
torowie szkól  i szpitali,  Stróże  pól  gminnych,  gajowi  i t.  d„  których  pensje  określało  zebranie  gminne,  według  swego 
uznania.  Przytoczone  cyfry  nie  mogą  oczywiście  dać  wyobrażenia  o tern,  jak  wysokiemi  były  pozycje  w budżetach 
poszczególnych  gmin,  poświęcone  wydatkom  na  utrzymanie  zarządów  gminnych. 
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Poniższe  zestawienie,  obejmujące  budżety  13  gmin  z roku  1913  względnie  1914  i inne,  pozwala 
wnioskować  o wysokości  obciążenia  1 morga  użytkowego  gruntu  wydatkami  na  utrzymanie  zarządu 
gminnego  i stosunku  tych  wydatków  do  ogólnej  sumy  wydatków  gminnych. 


POWIAT 

GMINA 

Rok 

Ogólna  suma 
wydatków 
rb. 

Z tego  wydatki  na 
zarząd  gminy 

Ilość 

morgów 

użytko- 

wych 

Utrzymanie 
zarządu 
gminnego 
obciążało 
1 mórg 
w kop. 

rb. 

% 

Będziński  .... 

Olkusko-Siewierska 

1913 

13.431,45 

3.392,25 

25,3 

9.107 

37 

y y • 

Kromołów  .... 

y y 

5.817,16 

2.853,75 

49 

— 

— 

Miechowski  . . . 

Książ  Wielki  . . 

y y 

7.955,60 

1.501,86 

18,8 

18.168 

8 

J7  ... 

Proszowice  . . . 

y y 

4.562,65 

1.998,05 

43,8 

675 

296 

Sochaczewski  . . 

Kozłów  Biskupi 

y y 

1.866,58 

1.336,15 

71,5 

17.409 

8 

Błoński  

Guzów  

yy 

4.003,39 

1.752,53 

43,8 

12.927 

13,5 

Konecki  .... 

Pijanów  .... 

1914 

2.830,43 

1.431,06 

50,6 

15.628 

9 

,,  .... 

Duraczów  .... 

1913 

1.480,30 

1.369,21 

92,5 

— 

— 

Radomski  . . . 

Radom 

y y 

5.316,88 

2.180,20. 

41 

1 1.143 

19,5 

Opatowski  . . . 

Bodzechów  . . . 

191 1 

2.744,10 

1.360,53 

49,5 

7.215 

— 

Ciechanowski  . . 

Młock  . . . . ~ 

1914 

3.054,88 

1.449,75 

47,5 

— 

— 

Sierpecki  .... 

Raciąż  

1912 

3.037,00 

1.  [95,60 

52,5 

— 

— 

Konstantynowski  . 

Bohukały  .... 

1913 

1 .860,34 

1.343,71 

72,2 

- • 

— 

Jak  wskazują  powyższe  liczby,  wahania  stosunku  wydatków  na  zarząd  gminny,  do  ogółu  wy- 
datków, są  ogromne.  Gdy  dla  gminy  Książ  Wielki  stosunek  ten  stanowi  18,8°/0,  dla  innych  mamy 
około  50%  a nawet  spotkać  można  takie  wyjątkowe  gminy  jak  Duraczów,  w których  stosunek  ten 
dochodzi  do  92,5%.  Naogól  po  r.  1913,  gospodarka  finansowa  gmin  trochę  się  rozwinęła,  można 
więc  przeciętnie  przyjąć,  że  wydatki  na  utrzymanie  zarządu  gminnego  stanowiły  średnio  około  40% 
ogółu  wydatków. 

Obciążenie  morga  wydatkami  na  zarząd  gminy,  nie  ulega  tak  wielkim  wahaniom,  jeśli  nie 
brać  pod  uwagę  gminy  Proszowice,  która  składa  się  właściwie  z 1 osady  i gminy  Olkusko-Siewierskiej, 
położonej  w przemysłowym  i pogranicznym  powiecie  Będzińskim.  Nie  bardzo  odbiegnie  się  od  rze- 
czywistości, przyjmując  przeciętnie  około  13  kop.  na  morgę. 

Zwrócić  należy  przytem  uwagę,  że  w wydatkach  na  zarząd  gminny  kryły  się  właściwie  sul> 
sydja  ze  strony  gmin  dla  władz  państwowych,  wójci  bowiem  i pisarze  gminni  całkowicie  utrzymy- 
wani przez  gminy,  w większej  daleko  mierze  byli  urzędnikami  policyjno-administracyjnymi,  niż  fun- 
kcjonarj uszami  samorządu  miejscowego. 

b)  Wydatki  na  straż  ziemską.  Drugą  pozycją  wydatków,  która  również  stanowiła 
rodzaj  dotacji  ze  strony  gmin  na  rzecz  państwa,  były  wydatki  na  straż  ziemską. 

W rozporządzeniach  Komitetu  Urządzającego  nie  spotykamy  nigdzie  przepisów,  któreby  nakładały  na  gminy 
obowiązek  utrzymywania  straży  ziemskiej,  władze  jednak  administracyjne  Królestwa  Polskiego  uznały  za  stosowne  obo- 
wiązki te  nałożyć  na  gminy,  podciągając  je  pod  przepisy  o pewnych  świadczeniach,  na  rzecz  wojska.  W rozkazie  do 
wojsk  Warszawskiego  Okręgu,  z dn.  30  kwietnia  1868  r.  za  Nr.  63,  umieszczony  został  przepis  (§  2 uwaga)  treści 
następującej:  „Opał  i światło  dla  straży  ziemskiej  wydawać  na  zasadach  tych  samych,  co  i dla  wojsk  Królestwa 
Polskiego”.  W rozkazie  zaś  do  wojsk,  z dn.  1 września  1870  r.,  powiedziano:  „szeregowcom  straży  ziemskiej  wyda- 
wać oddzielne  mieszkanie  z opałem,  światłem  i słomą”.  Następnie,  w r.  1878,  prawem  z dn.  7 (19)  kwietnia  (§20), 
ustalone  zostało,  że  „opal  i światło  dla  straży  ziemskiej  wyznacza  się  na  ogólnych  zasadach,  przyjętych  dla  wojsk 
w Królestwie  Polskiem”.  Ponadto  general-gubernator  Warszawski  wydał  do  gubernatorów  rozporządzenie,  z dn.  28  lu- 
tego 1878  r.,  za  Nr.  3446,  mocą  którego  wskazywał,  że  dla  szeregowców  straży  ziemskiej,  mających  rodziny,  należy 
wydawać  — poza  Warszawą — dla  każdego  osobną  izbę  z tern,  żeby  właścicielowi  zapłacić  za  nią  podług  taryfy 
kwaterunkowej,  podług  p.  2 do  § 10  ustawy  z r.  1868”. 

Faktycznie,  gminy,  pod  naciskiem  władz  administracyjnych,  dawały  opał,  słomę,  światło  i mieszkanie,  dla 
strażników  ziemskich,  za  darmo. 
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Pozycje  wydatków  na  utrzymanie  straży  ziemskiej,  w budżetach  niektórych  gmin,  przedstawiały 
się,  jak  następuje. 


Powiat 

Gmina 

Rok 

Ogólna  sum: 
wydatków 
w rb. 

Z tego  wydatki  na 
straż  ziemską 

ilość  morgóv 
użytkowych 

Na  1 mórg 
przyp. 
obciąż. 

rb. 

°/o 

Będziński 

Olkusko-Siewierska  . 

1913 

13.431,45 

4.028,00 

44,2 

9.107 

44 

y y 

Kromołów  .... 

5.817,46 

1.549,00 

26,6 

— ' 

— 

Miechowski 

Książ  Wielki  . . . 

y y 

7.955,60 

972,90 

12,2 

18.168 

5 

y y 

Proszowice  .... 

y y 

4.562,66 

488,40 

10,7 

675 

72  ' 

Sochaczewski 

Kozłów  Biskupi  . . 

y y 

1.866,58 

100,00 

5,3 

17.409 

1 

Błoński 

Guzów  

y y 

4.003,39 

150,00 

3,7 

12.927 

1 

Konecki 

Pijanów  ..... 

1914 

2.830,43 

253,89 

8,9 

15.628 

1,5 

yy 

Duraczów  ..... 

1913 

1 .480,30 

— - 

— 

— 

— 

Radomski 

Radom 

y y 

5.316,88 

73,04 

1,4 

1 1.143 

0,5 

Opatowski 

Bodzechów  .... 

1911 

2.744,10 

160,98 

5,8 

7.215 

2 

Ciechanowski 

Młock  

1914 

3.054,88 

I 100,00 

3,3 

— 

— 

Sierpecki 

Raciąż 

1912 

3.037,00 

132,00 

4,3 

— 

— 

Konstantyn. 

Bohukały  .... 

1913 

1.860,34 

92,17 

! 4,9 

— 

— ' \ : 

Z zestawienia  tego  widać,  że  obciążenie  1 morga  użytkowego  gruntu  na  utrzymanie  straży 
ziemskiej  nie  było  naogół  zbyt  wielkie.  Nie  popełni  się  zbyt  znacznej  omyłki,  jeśli  przyjmie  się 
przeciętnie  2 kop.  obciążenia  z morga.  Gminy  Olkusko-Siewierska  i Proszowice  nie  mogą  być  bra- 
ne pod  uwagę,  znajdują  się  one  bowiem,  jak  to  już  było  powiedziane,  w szczególnych  warunkach. 

c)  Wydatki  na  sądownictwo.  Wydatki  na  sądownictwo  jestto  jedna  z tych  pozycyj  w budżecie 
gminnym,  która  powinna  być  stamtąd  bezwzględnie  wyeliminowana.  Składka  na  sądy  gminne  — w tej  bowiem  for- 
mie podatek  ten  się  pobiera  — była  właściwie  podatkiem  ogólno-krajowym,  i zadaniem  jej  było  zaspokojenie  potrzeb 
nie  lokalnych  gminnych,  lecz  państwowych.  Gmina  była  jedynie  tym  pośredniczącym  organem,  który  składkę  po- 
wyższą pobierał  i przekazywał  odnośnym  władzom  państwowym.  Jednak  we  wszystkich  budżetach  gminnych  zna- 
leźć można  w dziale  wydatków  pozycję  na  sądownictwo,  sumy  zaś  na  ten  cel  przeznaczone,  pobierane  były  w ogólnej 
składce  gminnej.  Wobec  takiego  postawienia  sprawy,  konieczne  jest  rozejrzenie  się  w przepisach  prawnych,  regulu- 
jących wysokość  tych  składek. 

Namocy  postanowienia  z dn.  19  lutego  1875  r.,  o zastosowaniu  ustaw  sądowych  z dn.  20 
listopada  1864  r.,  przy  Warszawskim  Okręgu  Sądowym  powołane  zostały  do  życia  wybieralne  sądy 
gminne,  przyczem  część  kosztów  utrzymania  tych  sądów  włożona  została  na  gminy.  Artykuł  8 tego 
postanowienia  zarządza,  że  na  utrzymanie  osobistego  składu  sądu  gminnego  (łącznie  z urzędującym 
przy  sądzie  pisarzem),  na  podróże  sędziów  gminnych  i na  potrzeby  kancelaryjne  wyznacza  się  z do- 
chodów gminnych  suma,  stosownie  do  art.  82  i 83  najwyższego  ukazu  z dn.  19  lutego/ 2 marca 
1864  r.  o urządzeniu  gmin  wiejskich  i dodatkowych  do  tych  artykułów  postanowień.  Prawo  z dn.  29 
grudnia  1887  r.  zmodyfikowało  ten  stan  rzeczy,  a mianowicie  państwo  przyjęło  na  siebie  obowiązek 
utrzymania  sądów  gminnych,  wzamian  za  to  jednak,  nałożone  zostały  pewne  ciężary  podatkowe, 
które  gminy  płacić  miały  państwu,  jako  subsydja.  Wprowadzony  mianowicie  został  podatek  z grun- 
tów i nieruchomości  w gminach,  w wysokości  tej,  jaką  gminy  płaciły  do  29  grudnia  1887  r.  na 
utrzymanie  sądów.  Podatek  ten  przyniósł,  według  danych  „Otczeta  Gosud.  Kontrola1',  z r.  1908, 
rb.  450.431. 

Wysokość  wydatków  na  sądownictwo  oraz  na  utrzymanie  aresztów,  w budżetach  poszczegól- 
nych gmin,  przedstawia  tablica  na  str.  257. 

Wydatki  na  sądownictwo  stanowiły  przeciętnie  11%  wszystkich  wydatków  gminnych,  przy 
obciążeniu  1 morga,  wynoszącem  około  3 kop. 

d)  Wydatki  na  oświatę.  Ukaz  z r.  1864  zaliczył  do  atrybucyj  gmin  urządzanie  szkó- 
łek gminnych,  przytem  gminy  winny  były  dostarczać  dom  na  pomieszczenie  dla  szkoły  i nauczycie- 
la, opał,  fundusz  na  wynagrodzenie  nauczyciela  lub  nauczycielki,  oraz  pewną  sumę  na  drobne  wy- 
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Powiat 

Gmina 

Rok 

Ogólna  suma 
wydatków 

Z tego  wydatki 
na  sądownictwo 

Ilość 

morgów 

Na  jeden 
mórg  przy- 
pada obcią- 
żenia 
w kop. 

rb. 

0 / 

/ o 

Będziński 

Olkusko-Siewierska  . 

1913 

13.431,45 

747,63 

5,5 

9.107 

8,0 

>> 

Kromołów  .... 

5.817,46 

465,53 

8,0 

— 

— 

Miechowski 

Książ  Wielki  . . . 

> > 

7.955,60 

219,04 

2,7 

18.168 

1,0 

1 > 

Proszowice  .... 

4.562,66 

71,60 

1,5 

675 

10,5 

Sochaczewski 

Kozłów  Biskupi  . . 

> ) 

1 .866,58 

376,14 

20,0 

17.409 

2,0 

Błoński 

Guzów 

1 1 

4.003,39 

463,37 

11,6 

12.927 

3,5 

Konecki 

Pijanów  

1914 

2.830,43 

581,00 

20,5 

15.628 

3,5 

n 

Duraczów 

1913 

1 .480,30 

350,94 

23,7 

~ 

— 

Radomski 

Radom 

5.316,88 

11.143 

— 

Opatowski 

Bodzechów  .... 

1911 

2.744,10 

291,86 

10,6 

7.215 

4,0 

Ciechanowski 

Młock  

1914 

3.054,88 

688,82 

22,5  | 

— 

Sierpecki 

Raciąż 

1912 

3.037,00 

385,51 

12,3  ' 

— 

Konstantyn. 

Rohukały 

1913 

1 .860,34 

314,11 

11,5 

— 

datki.  Gminom  finansowo  słabym  przychodziło  z pomocą  państwo,  a mianowicie,  jeżeli  gmina,  przy 
żalożeniu  szkoły  początkowej,  przyjęła  na  siebie  nie  mniej,  jak  połowę  wydatków  na  płacę  nauczycie- 
la i na  drobne  rozchody  szkolne  i zobowiązała  się  dostarczyć  tejże  szkole  wszelkich  innych  na  jej 
utrzymanie  środków,  to  gmina  mogła  zwrócić  się  do  rządu  o przyjęcie  na  rachunek  Skarbu,  w ciągu 
pierwszych  lat  10,  pozostałej  reszty  wydatków  na  płacę  nauczyciela  i na  pomniejsze  szkolne  rozcho- 
dy. Po  upływie  tych  lat  dziesięciu,  gmina  obowiązana  była  zaspakajać  koszty  utrzymania  szkoły 
całkowicie.  Co  się  tyczy  funduszów,  które  miały  być  na  ten  cel  obracane,  to  gmina,  bądź  pobierała 
specjalną  składkę  szkolną,  bądź  przeznaczała  potrzebną  sumę  z ogólnej  składki  gminnej. 

Gromady  wiejskie  mogły  były  również  na  tych  samych  zasadach,  co  gminy,  zakładać  szkoły  elementarne,  z tern 
jednak  zastrzeżeniem,  że  założenie  szkoły  gromadzkiej  nie  zwalniało  członków  gromady  od  płacenia  składek  na  szkołę 
gminną.  System  ten  słusznie  był  uważany  za  szkodliwy  dla  rozwoju  szkolnictwa  ludowego.  Szkoła  gminna  naogól  obsłu- 
giwać mogła  tylko  mieszkańców  tej  wsi,  w której  była  położona,  inne  wsie,  ze  względu  na  odległość,  korzystać  z niej 
nie  mogły,  toteż  mieszkańcy  takich  wsi  nie  mieli  dostatecznego  bodźca  do  powzięcia  uchwały  o założeniu  szkoły 
gminnej.  Takie  postawienie  sprawy  spowodowane  było  chęcią  prawodawcy  pociągnięcia  większej  własności  ziemskiej 
do  opłaty  składek  szkolnych.  Wrazie,  gdyby  szkoły  zakładane  były  przez  gromady  wiejskie,  wielcy  właściciele  ziemscy, 
nie  należąc  do  składu  gromady,  byliby  zwolnieni  od  powyższych  opłat. 

Wydatki  gmin  na  oświatę  w gub.  Kieleckiej,  według  danych  „Otczeta”  gub.  Kieleckiej 
z r.  1911,  stanowiły  118.648  rb.  Jeżeli  wziąć  pod  uwagę,  że  gub.  Kielecka  stanowiła  w r.  1909,  co 
do  liczby  ludności,  12-tą  część  kraju,  to  przyjąć  można,  że  wydatki  gmin  dla  całego  Królestwa 
Polskiego  na  oświatę  stanowiły  około  1%  miljona  rb.  Zestawienie,  zamieszczone  na  str.  258,  świadczy 
o wysokości  wydatków  na  oświatę,  uskutecznianych  przez  niektóre  gminy,  wspomnieć  przytem  należy, 
że  w ostatnich  latach  przed  wojną  (1913,  1914)  — wydatki  te  uległy  znacznemu  zwiększeniu. 

Dane  powyższe  nie  są  dostateczne,  aby  można  z nich  wyciągnąć  wnioski,  co  do  przeciętnego 
obciążenia  1 morga  gruntu. 

e)  Wydatki  na  komunikację.  Drogi  w Królestwie  Polskiem  dzieliły  się  na  trzy  ka- 
tegorje:  a)  trakty  gubernjalne,  przechodzące  przez  kilka  gubernij  i łączące  się  z drogami  żelaznemi, 
albo  też  głównemi  traktami  państwowemi,  b)  drogi  boczne,  zwyczajne,  czyli  powiatowe,  ciągnące  się 
przez  całe  powiaty  i dotykające  traktów  głównych,  c)  drogi  wiejskie  i połowę.  Drogi  1 rzędu  utrzy- 
mywane były  ze  specjalnego  podatku  drogowego,  pobieranego  od  właścicieli  ziemskich  przez  guber- 
njalne władze  administracyjne  w wysokości  15%  uiszczanego  przez  nich  podatku  gruntowego  i po- 
dymnego,  od  obywateli  miejskich,  w stosunku  15%  opłacanego  przez  nich  do  Skarbu  głównego  po- 
datku podymnego  i kontyngensu  liwerunkowego,  wreszcie  na  ten  cel  pobierane  było  10%  dodatku 
do  świadectw  przemysłowych.  Tak  więc,  podatek  ten  miał  charakter  specjalnej  składki  gubernjalnej 
i,  aczkolwiek  sumy  te  ściągane  były  przez  gminy,  to  jednak  w budżetach  gmin  sumy  odnośne  nie  po- 
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Powiat 

Gmina 

Rok 

Ogólna 

suma 

wydatków 
w rb. 

Z tego  wydatki 
na  oświatę 

rb.  | % 

Ilość 

morgów 

użytko- 

wych 

Na  1 mor- 
gę przy- 
pada ob- 
ciążenia 
w kop. 

Będziński  .... 

Olkusko-Siewerska 

1913 

13.431,45 

1.847,00 

13,7 

9.107 

20 

ł 7 .... 

Kromołów  . . . 

y ) 

5.817,46 

374,44 

6,4 

— 

— 

Miechowski  . . . 

Książ  Wielki  . . 

y y 

7.955,60 

4.027.07 

50,6 

18.168 

22 

y 1 ... 

Proszowice  . . . 

y y 

4.562,66 

667,16 

12,4 

675 

99 

Sochaczewski  . . 

Kozłów  Biskupi 

y y 

1.866,58 

— 

— 

17.409 

— 

Błoński  

Guzów 

y y 

4.003,39 

— 

— 

12.927 

— 

Konecki  .... 

Pijanów  . . . . 

1914 

2.830,43 

— 

— 

15.628 

| — 

? , .... 

Duraczów  .... 

1913 

1.480,30 

— 

— 

— 

— 

Radomski  . . . 

Radom 

y y 

5.316,88 

— 

; 

1 1 . 1 43 

— 

Opatowski  . . ... 

Bodzechów  . . . 

1911 

2.744,10 

664,84 

24,2 

7.215 

9 

Ciechanowski  . 

Młock  

1914 

3.054,88 

— 

— 

. — 

Sierpecki  .... 

Raciąż 

1912 

3.037,00 

— 

1 

1 

— 

Konstantynowski 

Bohukały  . . . 

1913 

1.860,34 

— 

— 

— 

winny  były  być  wciągane,  jako  suiny  przechodnie.  Niektóre  jednak  gminy  umieszczały  w budżecie 
wydatków  sumę,  przeznaczoną  na  uiszczenie  podatku  drogowego,  wpływy  zaś  z tego  podatku,  pobrane 
od  mieszkańców  gminy,  ukrywały  się  w ogólnej  składce  gminnej. 

Drogi  2 rzędu  utrzymywane  były  zapomocą  tak  zw.  powinności  gminnej.  Rozkład  tej 
powinności  pomiędzy  mieszkańców  gminy,  tak  w naturze,  jak  i w pieriiądzach,  tudzież  ustanowienie 
kolei  i porządku  odbywania  powinności  w naturze,  pozostawione  zostało  zebraniom  gminnym.  Ze- 
brania mogły  przy  tern  zamieniać  powinności  w naturze  na  pieniądze. 

Jeśliby  na  drogach,  zaliczonych  do  2 rzędu,  istniały  mosty,  których  budowa  lub  naprawa 
kosztowałyby  więcej  niż  400  rb.,  w takim  razie  gminom  udzielany  bywał  zasiłek  pieniężny,  podług 
uznania  właściwego  Rządu  Gubernjalnego,  z funduszu  składki  drogowej  gubernjałnej. 

Drogi  ziemskie  3 rzędu,  t.  j.  drogi  wiejskie  i połowę,  utrzymywane  były  kosztem  gromad  wiej- 
skich albo  właścicieli,  przez  których  grunty  drogi  te  przechodziły. 

Według  obliczeń  komisji  senatora  Podgorodnikowa,  utrzymanie  dróg  gminnych  kosztowało  gmi- 
ny sumę  rb.  1.050.576  rocznie,  na  1 mórg  ciężar  ten  stanowił  około  10  kop.  Koszty  utrzymania 
dróg  wiejskich  i polowych  do  powyższego  obliczenia  nie  wchodziły. 

f)  Wydatki  na  dobroczynność  publiczną.  Wydatki  na  dobroczynność  publiczną, 
po  wydatkach  na  zarząd  gminny,  stanowią  bezsprzecznie  najpoważniejszą  pozycję  w budżetach  gmin. 
Składały  się  one  z dwóch  pozycyi:  a)  wydatków  na  zakłady  dobroczynne,  b)  zwrotu  kosztów  lecze- 
nia niezamożnych  mieszkańców. 

Ukaz  z dń.  19  czerwca  1870  r.  ustanowił,  że  zakłady  dobroczynne,  znajdujące  się  w obrębie  gmin  wiejskich 
i przeznaczone  do  opiekowania  się  mieszkańcami  gminy,  oddane  zostały  pod  zarząd  bezpośredni  władz  gminnych.  Na 
utrzymanie  tych  zakładów  gminy  miały  udzielać  zasiłki,  wzamian  za  co  uzyskiwały  prawo  do  bezpłatnej  w tych  za- 
kładach pomocy  dla  ubogich  mieszkańców,  do  wysokości  ofiarowywanej  corocznie  sumy. 

Niezależnie  od  tych  wydatków,  które  zresztą  bardzo  były  nikłe  dla  całego  Królestwa  Polskiego,  wobec  tego, 
że  wymienione  zakłady  w nielicznych  tylko  gminach  się  znajdowały,  wprowadzony  został,  rozporządzeniem  z dn.  24 
kwietnia  1890  r.,  podatek  na  Warszawską  Radę  Dobroczynności  Publicznej,  w wysokości  250.000  rb.  Sumę  tę  wno- 
siły gminy  wiejskie  oraz  miasta,  przyczem  minister  Spraw  Wewnętrznych  corocznie  wyznaczał  rozkład  tej  sumy,  po- 
między Warszawą  i gubernjami,  z tern  wyrachowaniem,  żeby  na  mieszkańców  Warszawy  podatek  przypadał  w pod- 
wójnej wysokości,  w stosunku  do  sumy  wnoszonej  przez  mieszkańców  prowincji.  Rząd  Gubernjalny  ze  swej  strony 
dokonywał  dalszego  rozkładu  podatku,  pomiędzy  miasta  i gminy.  Główny  ciężar  tego  opodatkowania  spadał  jednak 
na  gminy;  w r.  1908,  według  danych  „Otczota  Gosudarstwiennawo  Kontrola",  wpływ  z tego  podatku  z gmin  wiejskich 
wynosił  rb.  227.359. 

Właściwie,  podatek  na  Warszawską  Radę  Dobroczynności  Publicznej  nie  może  być  traktowany,  jako  podatek 
gminny,  i w tym  więc  wypadku  umieszczanie  tej  pozycji  w budżetach  gminnych  uznać  należy  za  niewskazane.  Z wpły- 
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Wów  z powyższego  podatku,  część,  wynosżąca  rb.  133.712,  oddawana  była  Magistratowi  m.  Warszawy,  pozostałość  zaś 
przekazywana  była  Radzie  Dobroczynności  Publicznej  (rb.  116.288)  na  utrzymanie  zakładu  w Tworkach. 

Drugi  rodzaj  wydatków  na  dobroczynność  publiczną  stanowił  zwrot  kosztów  leczenia  niezamożnych  mieszkańców 
gminy  w szpitalach.  Sprawa  ta  stanowiła  przedmiot  wiecznych  sporów  między  władzami  administracyjnemi  a gmi- 
nami. Zebrania  gminne  stały  na  tern  stanowisku,  że  należności  powyższe  o tyle  tylko  obowiązują  gminy,  o ile  cho- 
rzy byli  przez  nie  wysłani  do  szpitala  na  leczenie.  Władze  administracyjne,  opierając  się  na  orzeczeniach  Senatu, 
trzymały  się  wręcz  odmiennego  punktu  widzenia  — a mianowicie,  że  gminy  obowiązane  były  do  zwrotów  kosztów 
leczenia  za  wszystkich  swych  niezamożnych  stałych  mieszkańców. 

Obydwie  te  kategorje  wydatków  na  dobroczynność  publiczną  stanowiły  poważne  pozycje 
w budżetach  gmin,  jak  to  wskazuje  podane  zestawienie. 


Powiat 

Gmina 

Rok 

Ogólna  suma 
wydatków 
w rb. 

Z tego  wydatki 
na  dobroczynność 
publiczną 

Ilość 

użytko- 

wych 

morgów 

Na  i mórg 
przypada 
obciążenia 
w kop. 

rb. 

% 

Będziński  .... 

Olkusko-Siewerska. 

1913 

13.431,45 

2.458,41 

18,3 

9.107 

26,5 

,,  .... 

Kromołów  .... 

y y 

5.817,16 

— 

— 

— 

— 

Miechowski  . . . 

Książ  Wielki  . . 

y y 

7.955,60 

1.006,21 

12,6 

18.168 

5,5 

,,  ... 

Proszowice  . . . 

y y 

4.562,66 

503,39 

1 1,0 

675 

74,5 

Sochaczewski  . . 

Kozłów  Biskupi 

y y 

1.866,58 

85,24 

4,5 

17.409 

0,5 

Błoński  .... 

Guzów 

y y 

4.003,39 

1.596,63 

39,8 

12,927 

12,0 

Konecki  .... 

Pijanów  .... 

1914 

2.830,43 

467,07 

26,5 

15.628 

2,5 

,,  .... 

Duraczów  .... 

1913 

1.480,30 

— 

— 

— 

■ — 

Radomski  . . . 

Radom 

y y 

5.316,88 

1.518,16 

28,5 

11.143 

13,5 

Opatowski  . . . 

Bodzechów  . . . 

1911 

2.744,10 

191,40 

6,9 

7.215 

2,5 

Ciechanowski  . . 

Młock  

1914 

3.054,88 

755,96 

24,7 

— 

— 

Sierpecki  .... 

Raciąż 

1912 

3.037,00 

834,66 

27,4 

— 

— 

Konstantynowski 

Bohukały  .... 

1913 

1.860,34 

89,72 

4,2 

g)  Inne  wydatki.  Do  innych  wydatków  gminnych  należą  wydatki  na  zdrowotność,  zasił- 
ki na  powiatowy  zakład  litograficzny,  na  potrzeby  dla  wojska  i t.  d.  Wydatki  te,  w sumie,  powa- 
żnej roli  w budżetach  gmin  nie  odgrywają. 

h)  Dochody  gmin.  Na  zaspokojenie  potrzeb  swych  gminy,  jako  prawie  jedyne  źródło  dochodu,  posiadają 
tak  zw.  składkę  gminną,  bądź  ogólną,  bądź  rozbitą  na  szereg  innych  składek  celowych,  np.  na  sądy,  szkoły,  drogi 
i t.  d.  Sposób,  w jaki  następuje  pobór  tych  składek,  jest  następujący: 

Stosownie  do  art.  16  ukazu  z 19  lutego  (2  marca)  1864  r.,  do  atrybucyj  zebrań  gminnych  należy,  między  innemi, 
ustanowienie  i rozkład  składek  gminnych  i ciężarów,  odnoszących  się  do  całej  gminy.  Jeśliby  dla  jakichbądź  powodów 
zebranie  gminne  nie  sporządziło  w swoim  czasie  rozkładu  ciężarów  skarbowych  i gminnych  między  mieszkańców 
gminy,  to  w takim  razie  wójt  uprzedzić  winien  zebranie,  że  on  sam  rozkład  ten  sporządzi.  Jeśli  i to  nie  odniesie 
skutku,  to  wójt,  razem  z pełnomocnikami  gminnymi  i sołtysami,  i pod  wspólną  ich  odpowiedzialnością,  rozkład  wspo- 
mniany sporządza  i wprowadza  w wykonanie,  o czem  wójt  obowiązany  był  donieść  naczelnikowi  powiatu. 

Sposób  sporządzania  dyspozycji  składek  gminnych  unormowany  został  postanowieniem  Komitetu  Urządzającego, 
z dn.  13  (26)  kwietnia  1865  r.,  a mianowicie  — rozkład  ten  uskuteczniany  bywa  pomiędzy  osobami,  posiadającemi 
własność  ziemską,  stosownie  do  ilości  użytkowego  gruntu,  przyczem  niemniej  niż  4 morgi  lasu,  podług  uznania  zaś 
zebrania  gminnego  i więcej  niż  4 morgi  — przyjmuje  się  za  jeden  mórg  gruntu. 

Późniejsze  postanowienie  Komitetu  Urządzającego,  z dn.  3 lipca  1870  r.,  uzupełniło  te  przepisy,  a mianowi- 
cie — ,,w  osadach,  nie  posiadających  cechy  wyłącznie  rolniczej,  w których,  naskutek  małej  ilości  gruntów,  staje  się 
rzeczą  trudną  ścisłe  zastosowanie  przepisów  o rozkładzie  składki  gminnej,  ustanowionej  dla  mieszkańców  wiejskich, 
i gdzie  dochody  publiczne  są  niewystarczające  dla  pokrycia  wszystkich  wydatków  utrzymania  zarządu  gminnego,  lub, 
gdzie  te  dochody  przeznaczone  są  na  inne  prawem  przewidziane  cele,  dozwolonem  jest  obciążać  składką  gminną, 
oprócz  ziemi,  każdą  nieruchomość,  stanowiącą  własność  mieszkańców  osady,  lecz  pod  tym  warunkiem,  aby  oplata 
tego  podatku  od  każdego  właściciela  nieruchomości,  prócz  ziemi,  nie  przewyższała  tej  kwoty  składki,  jaką  płacą  wsie 
mające  90  morgów  przestrzeni”. 

Prócz  składki  gruntowej,  inne  dochody  pieniężne  gmin  nie  grały  prawie  żadnej  roli  w gospo- 
darce finansowej  gminnej.  Należały  do  nich:  dochody  z majątku  własnego,  kary  pieniężne,  wymierza- 
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ne  przez  wójta  gminy  i sołtysów  (art.  2 1 9 i uwaga,  227,  261  Urzędz.  org.  zarządu  gm.  wiejsk.),  kary 
pieniężne  wymierzane  osobom,  które  się  nie  stawiły  do  wykonania  posług  w naturze,  kary  pieniężne, 
wymierzane  urzędnikom  gminnym  (art.  257  i uwaga  Urzędz.  org,  zarządu  gm.  wiejsk.),  opłaty  od  prote- 
stu weksli  i rewersów  oraz  aktów  rejentalnych  (najwyżej  zatwierdzone  11/23  grudnia  1870  r.  posta- 
nowienie Komitetu  do  Spraw  Królestwa  Polskiego),  zasiłki  z funduszów  drogowycli  gubernjalnych  na 
budowę  mostów,  których  kosztorys  przenosi  400  rb.  (najwyżej  zatwierdzone  19  czerwca  (1  lipca)  1870  r. 
przepisy  o utrzymaniu  dróg  ziemskich),  zyski  z operacyj  kas  gminnych  pożyczkowo-oszczędnościo- 
wych  (art.  5 Ust.  kas,  zatwierdzonej  8/20  lutego  1884  r.,  przez  ministra  Spraw  Wewnętrznych),  zasiłki 
instytucyj  ubezpieczeń  wzajemnych  od  ognia,  na  pewne  czynności  kancelaryjne  urzędów  gminnych, 
dotyczące  ubezpieczeń. 

Wszystkie  te  źródła  dochodów,  prócz  składki  gruntowej,  razem  wzięte  stanowią  sumy  niewiel- 
kie, tak,  że  cały  ciężar  gospodarki  gminnej  spoczywa  na  opodatkowaniu  ziemi. 
System  obliczania  wysokości  składki  gruntowej  posiada  przytem  kardynalną  wadę,  a mianowicie  przy 
rozkładzie  składek  nie  uwzględnia  się  wcale  jakości  opodatkowywanej  ziemi,  pobierając  w jednakowej 
wysokości  podatek  od  morga  lepszego  i gorszego  gruntu.  Stąd  powstaje  wielka  nierównomierność 
w opodatkowaniu  poszczególnych  mieszkańców  gminy.  Drugą  wadę  opodatkowania"gminnego  stano- 
wi zwolnienie  od  płacenia  składek  przedsiębiorstw  przemysłowych  i handlowych,  co  specjalnie  daje 
się  dotkliwie  odczuć  w gminach  nierolniczych. 

Zarówno  w społeczeństwie,  jak  i u władz  rosyjskich,  istniało  zrozumienie  potrzeb  y reformfi 
nansów  gminnych,  posiadamy  też  z tych  czasów  szereg  projektów  reformy,  żaden  jednak  z nich,  do  wy- 
buchu wojny,  nie  wszedł  w życie. 

Ze  względu  na  brak  danych  statystycznych,  niepodobna  dokładnie  ustalić  wysokości  opodatko- 
wania gminnego,  można  jedynie  cyfrę  tę  określić  w przybliżeniu,  na  podstawie  danych  „Otczeta”  gub. 


Kieleckiej,  z r.  1911.  Według  nich  wpływy  z podatków  gminnych  wynosiły: 

1)  podatek  na  sądy  gminne 40.016,71  rb. 

2)  składki  na  zakłady  dobroczynne  m.  Warszawy  oraz  opłaty  od  bydła  63.271,04  ,, 

3)  składki  na  utrzymanie  zarządów  gminnych 169.024,29  ,, 

4)  składki  na  szkoły  początkowe 118.648,00  ,, 

5)  składki  na  koszty  leczenia  niezamożnych  mieszkańców  i inne  . . . 131.100,00  ,, 

Razem 522.060,04  ,, 

Jeżeli  nie  brać  pod  uwagę  sum,  wymienionych  w punktach  1)  i 2),  były  to  bowiem  właściwie 


podatki  ogólnokrajowe,  a nie  gminne,  to  otrzymamy  ogólną  sumę  obciążenia  podatkowego  dla  gmin 
wiejskich  gub.  Kieleckiej  w wysokości  rb.  418.772  kop.  29.  Przyjmując,  że  gub.  Kielecka  stanowiła 
co  do  liczby  ludności  y12  część  kraju,  otrzymamy  dla  całego  Królestwa  obciążenie,  w wysokości  około 
5 miljonów  rubli.  Dodać  jeszcze  należy,  że  suma  ta,  w ostatnich  latach  przed  wojną,  znacznie  się 
powiększyła,  wskutek  bardziej  intensywnej  działalności  kulturalnej  gmin. 


CZĘŚĆ  CZWARTA. 


Stan  i rozwój  wytwórczości. 


A.  Użytkowanie  gruntów. 

22.  Podział  ziemi  podług  sposobu  użytkowania  ). 

Powierzchnia  ogólna  Królestwa  Polskiego  wynosi  126.955,4  km2.,  czyli  12.695.540  ha;  ponie- 
waż z tego  obszaru  wody  zajmują  410.754  ha,  powierzchnia  gruntów  wynosi  12.284.786  ha.  Według 
obliczeń  statystyki  urzędowej  w r.  1909  (Prace  Warszawskiego  Komitetu  Statystycz.,  tom  XXXIX 
i dane  nieopublikowane),  przypadało:  na  ziemię  orną  7.038.302  ha  (55.4%  ogólnej  pow.),  łąki 
1.015.978  ha  (8.0%),  pastwiska  863.568,  (6.8%),  na  powierzchnię  w użytkowaniu  leśnem  2.306.609 
(18.2%),  grunty  pod  zabudowaniami  i ogrodami  475.744  ha  (3,8%),  nieużytki  552.094  ha  (4,3%). 
Pozostały  obszar  niewyszczególniony  (wraz  z pow.  wód)  wynosił  443.215  ha;  z tego  na  grunty  bez 
powierzchni  wód,  przypadało  32.461  ha.  Do  nich  należą:  ziemie,  należące  do  gmin,  szkół,  kościołów, 
zakładów  dobroczynnych,  oraz  obszar  zajmowany  przez  koleje  i drogi  publiczne  (p.  tab.  A,  B,  C ). 

Ziemia  orna  stanowi  w Królestwie  Kongresowem  55,4%  ogólnej  powierzchni,  w Galicji 
48,5,  W Księstwie  Poznańskiem  63,7;  na  Litwie  i Białorusi  31,6  (dane  z r.  1887). 

Największa  stosunkowo  ilość  ziemi  ornej,  mianowicie  powyżej  70%  przypada  w Królestwie 
Polskiem  w powiatach:  Kutnoskim  (82,7%)  Łowickim,  Skierniewickim,  Nieszawskim,  Kolskim,  Łęczyc- 
kim, Błońskim,  Grójeckim,  Brzezińskim,  Miechowskim,  Lubelskim,  Płockim,  Płońskim  i Ciechanowskim. 

Najmniejsza  ilość— w pasie  północnym,  w powiatach:  Augustowskim,  Sejneńskim,  Szczuczyńskim 
Kolneńskim,  Ostrołęckim;  w południowo-zachodnich  powiatach:  Koneckim,  Kieleckim,  Włoszczowskim, 
dalej  w Biłgorajskim  i Wlodawskim,  gdzie  ilość  ziemi  ornej  nie  dochodzi,  lub  zaledwie  przekracza 
40%  ogólnego  obszaru. 

Od  r.  1816—20  do  1909  r.  powierzchnia  gruntów  ornych  powiększyła  się  w Królestwie  Polskiem, 
o ile  zaufać  można  dawniejszym  źródłom  statystycznym,  o 2.844.921  ha,  t.  j.  o 67,8%,  od  r.  1859 

0 1.140.409  ha,  t.  j.  o 19,3%,  a od  r.  1894  o 240.157  ha,  t.  j.  o 3,5%,  głównie  na  niekorzyść  lasów, 
pastwisk  i nieużytków. 

Zastrzec  należy,  że  dane  z roku  1816 — 20  i 1859  są  nieścisłe:  świadczy  o tern  wysokość 
pozycji  w rubryce  „niewyszczególnione”.  Stąd  zestawienia  w tablicy  C nie  wykazują  zmniejszania 
się  obszarów  pastwisk  i nieużytków,  co  w rzeczywistości  stale  miało  miejsce;  wyliczenia  dla  r.  1909, 
w porównaniu  z danemi  Warsz.  Kom.  Statystycznego  dla  r.  1907,  wykazują  większą  ilość  pastwisk 

1 nieużytków  jedynie  dlatego,  że  dla  danych  r.  1909  niewyszczególnionych  gruntów  mamy  32.461  ha, 
gdy  tymczasem  dla  r.  1907 — 297.745  ha. 


ł)  p.  mapy:  Nr.  15,  ziemia  orna,  Nr.  20,  łąki  i pastwiska  i Nr.  26,  lasy  w Królestwie  Polskiem, 
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TAB.  A.  Powierzchnia  poszczególnych  kałegoryj  użytków. 


Powierzch- 
nia ogólna 

Place, 
sady 
i ogrody 

Grunty 

orne 

i 

Łąki 

Past- 

wiska 

Przestrzeń 
w użytków.'  - 
niu  leśnem6)  ^ 

Nie- 

użytki 

Niewy- 

szczegól- 

nione 

W 

h e 

k t 

a r 

a c 

h 

Królestwo  Pols- 

J 

kie  (1909  r.)1). 

12.695.540 

475.774 

7.038.302 

1.015.978 

863.568 

2.306.609 

552.094 

443.215 

Galicja(1896r.)9) 

7.849.224 

108.996 

3.806.987 

873.688 

771.692 

2.01 5.323 9; 

272.538 

W.  Ks.  Poznań- 
skie (191 3)3)  . 
Litwa  i Białoruś 

2.899.300 

•i 

174.0007) 

1.845.5008) 

224.500 

76.800 

578.3009 

(1887  r.)4)  . . 

28.517.000 

9.019.000 

4.672.000 

9.235.000 

5.591.000 

Śląsk  Cieszyński 

(1896  r.)5)  . . 

228.000 

5.000 

108.000 

1 1 .000 

26.000 

71.0009; 

Prusy  Królewskie 
( 1913) 3)  . . . 
Prusy  Książęce 

2.554.000 

240.7007 

1.435. 1008) 

159.300 

136.500 

584.2009, 

(191 3)3)  . . . 

3.699.000 

259  0007j 

2.045.9008 

377.200 

370.100 

1 . 

660.8009, 

1 

TAB.  B.  Stosunek  procentowy  powierzchni  poszczególnych  kategoryj  użytków  rolnych  do  całej 

powierzchni  kraju. 


Powierz- 

chnia 

ogólna 

Grunty 

orne 

Łąki 

Past- 

wiska 

Ogółem 

przestrzef 

produk- 

cyjna10) 

Prze- 
strzeń 
w użytko 
waniu  leś- 
nem6) 

Pod  pla- 
cami i o- 
grodami 

Nie- 

użytki 

Niewy- 

szczegól- 

nione 

Królestwo  Polskie 
(1909)  .... 

100 

55,4 

8,0 

6,8 

70,2 

18,2 

3,8 

4,3 

3,5 

Galicja  (1896)  . . 

J f 

48,4 

11,3 

9,8 

69,4 

25, 69) 

1,39 



3,64 

W.  Ks.  Poznańskie 

(1913) 

•>  ■> 

63, 78) 

7,7 

2,7 

74,1 

19, 89) 

5,47) 

— 

Litwa  i Białoruś 
(1887) 

31,6 

i e 

>»4 

48,0 

32,4 

. 

16,0 

Śląsk  Cieszyński 
(1896) 

y y 

47, 48) 

4,8 

11,4 

63,6 

31,  l9) 

2,2 

3,1 

Prusy  Królewskie 

(1913) 

y y 

56,  l8) 

6,2 

5,4 

67,7 

22, 99) 

9,47) 

— 

— 

Prusy  Książęce 

(1913) 

y y 

54,9 

10,1 

7,4 

72,4 

17, 79) 

9,97) 

— 

— 

x)  „Prace  Warsz.  Kom.  Stat.“,  t.  XXXIX  r.  2,  str.  115. 

2)  „Stat.  Jahrbuch  des  k.  k.  Ackerbaumininisterium",  1913  r. 

3)  „Stat.  Jalirbuch  fur  das  Deutsche  Reich",  1915  r. 

')  „Swod  stat.  swiedienij  po  sielskomu  choziajstwu  k końcu  XIX  w.“,  dane  z r.  1887. 

5)  „Stat.  Handbuch  fur  die  Selbstverwaltung  in  Schlesien",  II  Jahrgang  1900  r. 

6)  por.  rozdz.  43  „Lasy  i gospodarstwo  leśne." 

7)  Place  i nieużytki  pod  zabudowaniami  i drogami. 

8)  Łącznie  z sadami  i ogrodami. 

9)  Powierzchnia  lasów,  produkujących  drzewo, 

10)  Bez  sadów  i ogrodów. 
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TAB.  C.  Powierzchnia  poszczególnych  kategoryj  użytków  w Królestwie  Polskiem  od  r.  1816 — 1909. 


Rok 

Powierzchnia 

ogólna 

Ziemia 

orna 

Łąki 

Przestrzeń 

użytk. 

leśnych 

Pod 

ogrodami 
i placami 

Pastwiska 

Nieużytki 

Niewyszcze- 

gólnione 

W 

h 

e k t 

a r 

a 

c h 

1816 — 201) 

12.452.143 

4.193.381 

747.550 

3.742.922 

3.768.290 

18391) 

12.732.602 

4.366.1 18 

828.761 

3.554.040 

— 

— 

— 

3.983.683 

18591) 

12.733.8292; 

5.897.893 

1.029.706 

2.562.067 

290.170 

626.085 

481.034 

1.846.874 

18943) 

12.344.829 

6.798.145 

1.058.653 

2.539.363 

41 1.293 

934.747 

602.628 

— 

19074) 

: 12.31 1.719 

6.896.544 

1.001.738 

2.349.672 

441.918 

808.354 

515.748 

297.745 

1909 

12.695.540 

12.284.786)5) 

7.038.302 

1.015.978 

2.306.609 

475.774 

863.568 

552.094 

443.2 1 56) 
(32.46 1 )7 8 

W Galicji  od  roku  1852  — 66  do  r.  1900  obszar  ziemi  ornej  powiększył  się  o 6,1%  dawnej 
powierzchni,  w W.  Ks.  Poznańskiem  od  r.  1878  o 0,3%. 

Łąki  i pastwiska,  w stosunku  do  ogólnej  powierzchni,  zajmują  w Królestwie  Polskiem 
14,8%,  w Galicji  20,9%,  w Poznańskiem  10,4%,  na  Litwie  i Białorusi  16,4%.  Największa  ilość  ląk 
i pastwisk,  a mianowicie  powyżej  20%  ogólnej  powierzchni,  przypada  w Królestwie  Polskiem  w po- 
wiatach północnych:  Szczuczyńskim,  Kolneńskim,  Przasnyskim  i Mławskim  oraz  w powiatach,  idących 
wzdłuż  rzeki  Bugu,  Wlodawskim,  Radzyńskim,  Bialskim.  Najmniejsze  ilości  ląk  i pastwisk,  a mia- 
nowicie poniżej  8 — 10%,  wykazują  powiaty  Kutnoski,  Łowicki,  Skierniewicki,  Lubelski,  Janowski, 
Opatowski,  Radomski,  Miechowski,  Olkuski.  Ogółem,  przestrzeń  produkcyjna  rolna  zajmuje 
w Królestwie  Polskiem  70,2%  ogólnego  obszaru,  w Galicji  69,4%,  w Poznańskiem  74,1,  w Niemczech 
69,5,  Belgji  73,5,  Danji  73,1,  Francji  69,5,  Anglji  73,1,  Włoszech  76, l.9) 

Przestrzeń  w użytkowaniu  leśne m stanowi  w Królestwie  Polskiem  18,2%  ogól- 
nej powierzchni.  W skład  tej  przestrzeni,  obok  lasów  w ścisłem  tego  słowa  znaczeniu,  t.  j.  produ- 
kujących drzewo,  wchodzą  również  wszelkie  leśne  nieużytki,  pastwiska  i łąki,  jako  też  wycin- 
ki poleśne  (p.  rozdz.  43.  Lasy  i gospodarstwo  leśne). 

Do  najbardziej  lesistych  okolic  Królestwa  Polskiego  należą  powiaty:  Konecki,  Opoczyński, 
Iłżecki,  Kielecki,  Wloszczowski,  Zamojski,  Janowski,  Kozienicki,  Augustowski,  Sejneński,  Marjam- 
polski.  Najmniej  lasów  znajdujemy  w powiatach:  Kutnoskim,  Łowickim,  Nieszawskim,  Łęczyckim, 
Konińskim,  Płockim,  Ciechanowskim  i Mławskim. 

Od  r.  1816 — 20  do  r.  1909,  według  danych  urzędowych,  ubyło  lasów  w Królestwie  Polskiem 
1.436.313  ha,  t.  j.  38,4%  powierzchni,  jaką  pokrywały  w początkach  ubiegłego  wieku;  w.  rzeczywi- 
stości o wiele  więcej. 

Źródła:  p.  przypisy  Nr.  22. 


')  Wl.  Grabski:  „Historja  Tow.  Roln.”,  t.  I,  str.  303,  304,  307  i ,,Rocznil<  Statystyczny  Królestwa 
Polskiego",  1915  r.,  str.  87. 

2)  Podług  pomiaru  triangulacyjnego. 

:t)  „Prace  Warsz.  Kom.  Stat.“  Zeszyt  XV,  str.  154. 

‘)  Zestawienie  oparte  na  „Prac.  Warsz.  Kom.  St.“  zesz.  XXXIV,  str.  118  i 119. 

5)  Powierzchnia  ogólna  gruntów. 

O Powierzchnia  niewyszczególnionych  gruntów  wraz  z powierzchnią  wód. 

7)  Powierzchnia  niewyszczególnionych  gruntów  bez  powierzchni  wód. 

8)  Por.  rozdz.  43.  „Lasy  i gospodarstwo  leśne". 

“)  „Stat.  Jahrbuch  fur  d,  Deutsche  Reich",  Internat  onale  Uebersichten,  str,  26,  r,  1915. 
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23.  Użytkowanie  ziemi  w poszczególnych  grupach 
własności  ziemskiej  w 1909  r.') 

Urzędowa  statystyka  rosyjska  rozróżniała  w Królestwie  Polskiem  siedm  grup  własności  ziem- 
skiej, a mianowicie:  własność  włościańską,  dworską,  drobnoszlachecką,  własność  rządową,  majoraty* 
własność  małomiasteczkową  i miejską.  Użytkowanie  ziemi  w poszczególnych  z wymienionych  kate- 
goryj  własności  było  nader  różnolite,  jak  wykazują  załączone  tablice. 


TAB.  A.  Podział  obszaru  poszczególnych  kategoryj  własności  ziemskiej,  według  rodzaju 

użytkowania  w r.  1909. 


Kategorje  własności 

Place  sady 
i ogrody 

Grunty 

orne 

Łąki 

Pastwi- 

ska 

Przestrzeń 

produkcyjna 

rolna") 

Przestrzeń 
w użytko- 
waniu len- 
nem ’) 

Nieu- 

żytki 

Razem 

W 

h 

e k 

t a 

r a 

c h 

Własność  włościańska2)  . . . 

280.075 

4.127.60: 

592.800 

506.655 

5.227.057 

251.006 

254.093 

6.012.231 

,,  dworska2)  .... 

102.502 

2.001 .815 

285.873 

193.540 

2.481.228 

1.146.771  8) 

171.367 

3.901.868 

,,  drobnoszlachecką2) 

36.525 

427.010 

54.467 

82.996 

564.473 

90.765 

49.696 

741.459 

,,  skarbowa’)  .... 

2.028 

30.473 

14.724 

11.727 

56.924 

635.063 

26.125 

720.140 

Majoraty s) 

6.219 

173.532 

29.254 

25.987 

228.773 

120.947 

15.909 

371.848 

Włas.  mało-miasteczkowa2)  . 

19.694 

185.673 

26.173 

29.022 

240.868 

40.055 

23.389 

324.006 

,,  miejska3) 

Niewyszczególnione 

/ . 

28.731 

92,197 

12.687 

13.641 

1 1 8.525 

22.002 

11.515 

180.773 

32.461 

Ogółem  

475.774 

7.038.302 

1.015.978 

863,568 

8.917.848 

! 

2.306.609:  552.094 

1 

12.284. 7862) 

TAB.  B.  Stosunek  procentowy  powierzchni  użytków  do  obszaru  władania  poszczególnych 

kategoryj  własności  ziemskiej. 


W 1909  r.  na  100  ha 

P r 

z V-  p 

a d a 

ł 0 

n a 

Place 
ogrody 
i sady 

Grunty 

orne 

Łąki 

Pastwi- 

ska 

Ogółem 
przestrzeń 
produkcyj- 
na rolna9) 

Przestrzeń 
w użytko- 
waniu 
leśnem 

Nieu- 

żytki 

Własności  włościańskiej  .... 

4,6 

68,6 

9,8 

8,4 

86,8 

4,1 

4,2 

,,  dworskiej 

2,6 

51,3 

7,3 

4,9 

63,5 

29,4 

4,4 

„ drobno-szlacheckiej  . 

4,9 

57,5 

7,3 

11,1 

75,9 

12,2 

6,3 

„ skarbowej 

0,2 

4,2 

2,0 

1,6 

7,8 

88,1 

3,6 

,,  majoratów 

1,6 

46,6 

7,8 

6,9 

61,3 

32,5 

4,2 

,,  małomiasteczkowej 

6,0 

57,3 

8,0 

8,9 

74,2 

12,3 

7,2 

,,  miejskiej 

15,8 

51,0 

7,0 

7,5 

j 65,5 

12,1 

6,3 

x)  Przytoczone  dane,  dla  powierzchni  własności  włościańskiej,  dworskiej,  małomiasteczkowej  i miejskiej,  różnią 
się  nieznacznie  od  danych,  przytoczonych  w rozdziale:  5 „Podział  własności  ziemskiej”,  wskutek  innej  metody  przeliczania 
dziesięcin  na  ha  (1  dz.  = 1,093  ha  = 1,0925  ha),  różnice  dla  obszarów  własności  skarbowej  i majorackiej  wynikły 
z różnicy  danych  cyfrowych  Warsz.  Komitetu  Statyst.  dla  r.  1909  (XXXIX,  2)  i dla  r.  1910  (prace  nieopublikowane). 

3)  Dane  „Warsz.  Kom.  Statyst. “,  t.  XXXIX,  r.  2-gi,  str.  115,  r.  1909. 

2)  ' ,,  „ „ Liczby  te  obok  ogólnej  powierzchni  miast  zawierają 

powierzchnię  innych  gruntów,  stanowiących  własność  miejską;  te  ostatnie  podzielone  zostały  na  poszczególne  kategorie 
użytków,  proporcjonalnie  do  odnośnych  danych  dla  własności  miejskiej  z r.  1894. 

’)  Nieopublikowane  dane  „Warsz.  Kom.  Statyst. “ z r.  1910,  dopełnione  danemi  z r.  1894. 

°)  >>  , , »> 

6)  Bez  sadów  i ogrodów. 

7)  Por.  rozdz.  43.  „Lasy  i gospodarstwo  leśne”. 

8)  Łącznie  z lasami  Ks.  Łowickiego, 

9)  Bez  sadów  i ogrodów, 
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Największy  obszar  zajmowała  własność  włościańska,  stanowiąca  47,3%  ogólnej  po- 
wierzchni Królestwa  Polskiego,  t.  j.  6.012.231  ha.  W tem  na  grunty  orne  przypadało  4.127.602  ha, 
czyli  68,6%  ogólnej  powierzchni  własności  włościańskiej,  na  łąki  592.800  ha  (9,8%),  pastwiska 
506.655  ha  (8,4%).  Przestrzeń  produkcyjna  rolna  własności  włościańskiej  wynosiła  5.227.057  ha,  t.  j. 
86,6%  (bez  powierzchni  ogrodów  i sadów)  ogólnego  obszaru,  zajmowanego  przez  własność  włościan. 
Przestrzeni  w użytkowaniu  leśnem  przypadało  na  własność  włościańską  zaledwie  251.006  ha,  czyli 
4,1%  ogólnej  powierzchni  własności  włościan;  w tem  lasy,  w ścisłem  słowa  tego  znaczeniu,  stanowiły 
połowę  wymienionej  przestrzeni,  t.  zn.  129.817  ha1). 

Własność  dworska  w Królestwie  Polskiem  obejmowała  3.901.868  ha,  czyli  30,7%  ogól- 
nej powierzchni.  Z tego  2.001.815  ha  przypada  na  ziemię  orną,  t.  j.  51,3%  ogólnej  powierzchni 
własności  dworskiej,  na  łąki  285.873  ha,  czyli  7,3%,  pastwiska  193.540  ha,  czyli  4,9%.  Przestrzeń 
produkcyjna  rolna  tej  kategorji  własności  wynosi  2.481.228  ha,  t.  j.  63,5%  ogólnej  powierzchni 
własności  dworskiej.  Przestrzeni  w użytkowaniu  leśnem  własność  dworska  posiadała  1.146.771  ha 
(29,4%),  nieużytków  171.369  ha,  t.  j.  4,4%. 

Do  własności  drobnoszlacheckiej  należało  741.459  ha,  czyli  5,8%  ogólnej  po- 
wierzchni Królestwa  Polskiego.  W tem  ogólna  przestrzeń  produkcyjna  rolna  wynosiła  564.473  ha, 
czyli  75,9%  obszaru  własności  drobnoszlacheckiej,  przestrzeń  w użytkowaniu 
leśnem  90.765  ha  (12,2%). 

Do  własności  skarbowej  należało  720.140  ha,  czyli  5,7%  ogól- 
nej powierzchni  Królestwa  Polskiego.  W skład  jej  wchodzą  przedewszystkiem 
przestrzenie  w użytkowaniu  leśnem,  stanowiące  635.063  ha,  czyli  88,1%  ogól- 
nej powierzchni  dóbr  rządowych,  przestrzeń  produkcyjna  rolna  zajmuje  w nich 
zaledwie  56.924  ha,  czyli  7,8%,  na  nieużytki  przypada  26,125  ha. 

Majoraty  zajmują  371.848  ha,  czyli  2,9%  Ogólnej  powierzchni  Kró- 
lestwa Polskiego;  w tem  przestrzeń  produkcyjna  rolna  wynosi  228.773  ha 
(61,3%  powierzchni  majoratów),  przestrzeń  w użytkowaniu  leśnem  120.947  ha 
(32,5%). 

Do  miast,  obok  powierzchni  pod  zabudowaniami,  ulicami  i ogroda- 
mi, wynoszącej  28.731  ha,  należy  przestrzeni  produkcyjnej  rolnej  118.525  ha, 
przestrzeni  w użytkowaniu  leśnem  22.002  ha,  nieużytków  11.515  ha.  Łączna  po 
wierzchnia  własności  miejskiej  stanowi  1,4%  ogólnej  powierzchni  Królestwa 
Polskiego. 

Wreszcie  do  własności  małomiasteczkowej  należy  324.006  ha, 
czyli  2,5%  ogólnej  powierzchni  Królestwa  Polskiego  — w tem  na  place,  zabu- 
dowania, ogrody  i sady  przypada  19.694  ha,  na  przestrzeń  produkcyjną  rolną 
240.868  ha,  na  obszar,  zostający  w użytkowaniu  leśnem,  40.055  ha. 

Ustosunkowanie  powierzchni 
poszczególnych  rodzajów  użytko- 
wania ziemi  do  całego  obszaru, 
zajmowanego  przez  daną  kate- 
gorję  własności,  przedstawia  po- 
glądowo wykres  XXII. 

Dla  braku  danych  nie  można 
wykazać,  jak  ustosunkowują  się 
wzajemnie  obszary  poszczegól- 
nych rodzajów  użytkowania  zie- 
mi w kategorjach  gospodarstw 
o różnej  wielkości.  Można  nato- 
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WLASTVOSC  ; 


wlo:ciamska 


DJCC3  JZEACi:. 


Majoracka 


Z!EI'JA  PAOD.  HOL 


POZOÓT.  G-TJNTA 


Wykres  XXII.  Obszar  poszczególnych  kategoryj  własności  ziem- 
skiej. w/g  rodzaju  użytkowania  ziemi  w r.  1909,  przedstawiony 

graficznie2). 


Ł)  Lasy  zaregestrowane  przez  Komitety  Ochrony  Leśnej  w 1911  r.  „Jeżegodnik  Liesnowo  Departamienta”, 

rok  1911. 

-)  Liczby  obok  kolumny  oznaczają  tysiące  ha. 
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miast  Królestwo  Polskie  porównać  i przeciwstawić,  pod  względem  użytkowania  ziemi,  innym  dzielni- 
com, w dwóch  zasadniczo  różnych  grupach  własności,  a mianowicie  w własności  drobnej  i wielkiej. 
Do  pierwszej  zaliczona  została  w niżej  podanej  tablicy  własność  drobnoszlachećka  i włościańska,  do 
drugiej  — własność  dworska  i majoracka. 

Otrzymane  dla  dwóch  wspomnianych  grup  odsetki  obszaru  poszczególnych  rodzajów  użytko- 
wania ziemi,  można  do  pewnego  stopnia  porównać  z odnośnemi  danemi,  dotyczącemi  Galicji,  Poz- 
nańskiego, Prus  Królewskich  i Książęcych,  gdzie  do  większej  własności  wliczone  są  gospodarstwa  po- 
wyżej 100  ha,  do  mniejszej  poniżej  100  ha  (p.  tabl.  C). 


TAB.  C.  Stosunek  procentowy  powierzchni  poszczególnych  rodzajów  użytkowania  ziemi  u wielkiej 

i drobnej  własności  ziemskiej. 


Rok 

Na  100  ha  wielkiej,  wzgl.  drobnej  własności  przypadało: 

wielka  własność 

drobna  własność 

Grunty 

orne 

Łąki 

i pastwiska 

Ogółem 

przestrzeń 

produkcyjna 

rolna2) 

Przestrzeń 
w użytko- 
waniu 
leśnem 

Pozostałe 
inne  grunty 

Grunty 

orne 

Łąki' 

i pastwiska 

Ogółem 

przestrzeń 

produkcyjna 

rolna 

Przestrzeń 
w użytko- 
waniu 
leśnem 

Pozostałe 
inne  grunty 

Królestwo  Polskie  . . 

1909 

50,9 

12,4 

63,3 

29,6 

6,8 

67,4 

18,2 

85,6 

5,0 

9,0 

Galicja  

1902 

32,21 

15,18 

47,39 

49,87 

2,74 

57,21 

25,86 

83,07 

12,64 

4,29 

W.  Ks.  Poznańskie  . 

1907 

76,6 

76,6 

17,1 

6,3 

82,1 

82,1 

10,0 

7,9 

Litwa  i Białoruś1)  . 

1887 

20,0 

14,5 

34,5 

45,2 

20,3 

54,2 

30,7 

84,7 

5,5 

9,6 

Prusy  Królewskie  . . 

1907 

75,0 

75,0 

18,1 

6,9 

79,5 

79,5 

7,9 

12,6 

Prusy  Książęce  . . . 

— 

75,4 

75,4 

16,8 

7,8 

81,1 

4,5 

14,4 

NailOOha  ogólnej  przestrzeni  wi  elki  ej  własności  ziemskiej  przypada  w Królestwie  Polskiem 
ziemi  ornej  50,9,  gdy  w Galicji  32,2,  na  Litwie  i Białorusi  20  ha,  łąk  i pastwisk  w Królestwie  Pol- 
skiem 12,4,  w Galicji  15,2,  Litwie  i Białorusi  14,5  ha.  Przestrzeni  produkcyjnej  rolnej  w Królestwie 
Polskiem  63,3  (bez  sadów  i ogrodów),  w Poznańskiem  76,6,  Prusach  Królewskich  i Książęcych  75,0, 
Galicji  47,4,  na  Litwie  i Białorusi  zaledwie  34,5  ha. 

U drobnej  własności  stosunek  procentowy  powyższych  rodzajów  użytkowania  ziemi  jest 
większy:  na  100  ha  ogólnej  powierzchni  mniejszej  własności  przypada  ziemi  produkcyjnej  rolnej 
w Królestwie  Polskiem  85,6  (bez  sadów  i ogrodów),  Galicji  83,  Poznańskiem  82,  Litwie  i Biało- 
rusi 84,7  ha. 

Odwrotnie  ustosunkowuje  się  u większej  i drobnej  własności  obszar  posiadanych  lasów:  na 
100  ha  ogólnej  powierzchni  większej  własności  przypada  w Królestwie  Polskiem  przestrzeni  w użyt- 
kowaniu leśnem29,6,  na  Litwie  i Białorusi  45,2,  w Galicji  49,8  (lasów),  Poznańskiem  17,0  ha.  Mniej- 
sza własność  wykazuje  w Królestwie  Polskiem  przestrzeni  leśnych  5%,  na  Litwie  i Białorusi  5,5%, 
w Galicji  12,6%  (lasów),  w Księstwie  Poznańskiem  10,0%. 

Tablica  D i wykres  XXIII  wykazują,  jaką  część  obszaru  każdego  z rodzajów  użytkowania  ziemi 
zajmowały,  w Królestwie  Polskiem,  poszczególne  kategorje  własności  ziemskiej. 

Największym  posiadaczem  ziemi  ornej,  łąk  i pastwisk  jest  własność  włościańska,  najwięcej 
przestrzeni  leśnych  należy  do  własności  dworskiej.  Własność  włościańska  i drobnoszlachećka  posiada 


l)  Do  większej  własności  zaliczono  własność  prywatną;  do  mniejszej  własność  włościańską  i ukazową. 

a)  Za  wyjątkiem  sadów  i ogrodów. 
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TAB.  D.  Podział  obszaru  poszczególnych  rodzajów  użytkowania  ziemi,  w Królestwie  Polskiem  po- 
między różne  kategorje  własności  ziemskiej. 


Na  100  ha.  obszaru  poszczególnych  rodzajów  użytkowania  ziemi  przypadało,  w r. 

1909  na  własność: 


włoś- 

ciańską 

dworską 

drobno 

szlachec- 

ką 

skarbo- 

wą 

majorac- 

ką 

mało- 

miastecz- 

kową 

miejską  | 

większą 

własność 

mniejszą 

własność 

Ziemi  ornej  .... 

.58,6 

28,4 

6,1 

0,4 

2,5 

2,6 

1,3 

30,9 

64,7 

Łąk 

58,3 

28,2 

5,5 

1,4 

2,8 

2,5 

1,3 

31,0 

63,8 

Pastwisk 

58,7 

22,5 

9,6 

1,4 

3,0 

3,3 

1,5 

25,5 

68,3 

Przestrzeni  w użytko- 
waniu leśnem  . . 

10,9 

49,7 

3,9 

27,6 

5,2 

1,8 

0,9 

54,9 

14,8 

Ogrodów,  sadów  i pla- 
ców   

56,8 

20,5 

7,6 

4,0 

U 

4,0 

6,0 

21,6 

64,4 

Nieużytków  .... 

46,0 

i 

31,2 

9,0 

4,7 

2,8 

4,3 

2,0 

34,0 

55,0 

Wykres  XXIII.  Podział  obszaru  roli,  ląk  i pastwisk  oraz  lasów  pomiędzy  różne  kategorje  własno- 
ści ziemskiej  w 1909  r. 


3 0,9/. 


54,  % 


1.4?. 


ZIEMIA  orna 


ŁĄKI  I PASTWISKA 


WLASNOSĆ: 

WLDAClAŃSkA  DWORAKA  MIEJSKA  JHAKOOWA 

I DO.'  SZLACHECKA  , MAJORACKA  MAŁOMIASTECZKOWA 


przeszło  7S  ogólnej  powierzchni  ziemi  ornej,  ląk  i pastwisk,  prawie  V2  wszystkich  nieużytków,  la- 
sów zaś  zaledwie  '/7  część.  Własność  dworska  i majoraty  posiadają  ziemi  ornej,  łąk  i pastwisk 
mniej  niż  '/s  część,  natomiast  lasów  więcej  niż  połowę,  nieużytków  7S  część. 

Źródła:  p.  przypisy  Nr.  23. 


B.  Stan  kulturalny  i gospodarczy  obszaru  rolniczego. 

24.  Stan  zabudowań  wsi  i folwarków. 

Pomimo  coraz  większego  zaniku  lasów  i drożyzny  budulca,  wieś  polska  do  dziś  dnia  zbudo- 
wana jest  przeważnie  z drzewa. 
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W roku  1912  z ogólnej  liczby  2.829.967  budowli  włościańskich  do  90°/o  było  drewnianych. 
Odtąd  stosunek  ten  mógł  tylko  nieznacznie  zmienić  się  na  korzyść  budowli  murowanych1). 

Drzewo  niezaprzeczenie  posiada  liczne  zalety,  czyniące  je  odpowieciniem  do  zastosowania 
na  wsi.  Jest  ono  tak  ciepłe,  że  kilkocalowy  bal  tyle  znaczy,  co  łokciowej  grubości  mur  z cegły; 
budynek  drewniany  zawsze  jest  suchy,  może  być  prędko  postawiony  i,  jako  lekki,  nie  wymaga 
kosztownych  posad  (fundamentów);  łatwiej  też  jest  zwieźć  po  ciężkiej  polskiej  drodze  względnie 
lekki  budulec,  aniżeli  ciężką  cegłę  lub  kamień;  wkońcu  dzięki  wiekowej  tradycji  budowania  z drzewa, 
każdy  niemal  włościanin  czy  robotnik  wiejski  posiada  sprawność  do  topora  i potrafi  sam  postawić 
drewniany  budynek,  gdy  do  budynku  murowanego  trzeba  sprowadzać  murarza. 

Narówni  z drewnianym  zrębem,  charakterystyczną  cechę  zabudowań  włościańskich,  a w wielu 
okolicach  kraju  również  i dworskich,  stanowi  słomiana  strzecha.  Pomimo  nadzwyczaj  niebezpiecznej 
latwozapalności  strzechy,  która  jest  przyczyną  ciągłych  pożarów  wsi,  lud  do  dziś  dnia  wytrwale 
trzyma  się  tego  pokrycia,  tak,  iż  ogromna  większość  bo  92, 6%2)  chat  i budowli  gospodarskich  po- 
kryta jest  słomą.  Przyczyną  tego  są  zalety,  jakie  posiada  strzecha.  Przed ewszystkiem  jest  ona  po- 
kryciem najtańszem,  bo  słomy  rolnik  nie  potrzebuje  kupować  za  gotówkę,  jak  każde  inne  pokrycie; 
poszyć  słomą  dach  i naprawić  starą  strzechę  umie  każdy  włościanin,  dobra  strzecha  jest  tak  trwała, 
iż  może  leżeć  do  stu  lat  i jest  tak  ciepła,  jak  żaden  inny  materjal  do  krycia  dachu,  skutkiem  czego 
łatwiej  jest  ogrzać  chatę  pod  strzechą.  Skuteczny  środek  przeciw  zapalności  słomy  — nasycanie  jej 
gliną  — mało  dotąd  jest  znany  i stosowany  po  wsiach. 

Drugiem  zkolei  po  słomie,  najczęstszem  na  wsi,  pokryciem  dachu  jest  gont;  posiada  on  nad 
strzechą  tę  przewagę,  że  jest  nieco  mniej  zapalny,  gdyż  po  gładkiej  powierzchni  gontu  nieraz  stoczy 
się  iskra  lub  głownia,  zanim  zajmie  się  od  niej  dach. 

Ogniotrwałe  pokrycia,  jak  dachówka,  blacha  i inne  są  jeszcze  naogół  rzadkością  u włościan; 
częściej  spotykają  się  w zamożniejszych  okolicach  kraju  o urodzajnej  glebie,  oraz  w blizkości  miast; 
przeszkodą  do  rozpowszechnienia  się  tych  pokryć  jest  nietylko  względnie  wysoka  ich  cena,  lecz  rów- 
nież utrudniony  często  dowóz  oraz  potrzeba  wykonania  pokrycia  dachu  przez  rzemieślnika,  którego 
sprowadzać  trzeba  nawet  do  każdej  naprawy  dachu,  co  jest  zarówno  kosztownem  jak  i kfopotliwem. 

Słomiana  strzecha  na  drewnianym  zrębie,  przy  nadmienieni  skupieniu  zabudowań,  jest  przy- 
czyną ustawicznych  masowych  pożarów,  które  są  klęską  wsi  naszych;  ogień  z taką  szybkością 
przenosi  się  z jednego  budynku  na  drugi,  iż  zwykle  cala  wieś  idzie  z dymem,  gdy  w jednej  zagro- 
dzie wybuchnie  pożar.  W wielu  wsiach  zagrody  są  zbudowane  na  tak  małych  działkach,  że  stodoły 
— zawsze  drewniane  — które  włościanin  zwykł  stawiać  na  końcu  podwórza  wprost  chaty,  stykają 
się  niemal  ze  sobą;  w tych  warunkach  ratunek  wrazie  pożaru  staje  się  prawie  niemożliwy.  W nie- 
których wsiach  istnieje  dobry  zwyczaj  stawiania  stodół  po  przeciwległej  stronie  drogi  przez  wieś, 
przy  której  znajdują  się  chaty  i budynki  dla  inwentarzy. 

Przyczyną  tak  niebezpiecznego  skupiania  zagród  jest  — prócz  braku  obowiązujących  wieś  ja- 
kichkolwiek przepisów  budowlanych  — przedewszystkiem  niedostateczne  zrozumienie  u ludu,  wyni- 
kającego stąd  niebezpieczeństwa,  oraz  właściwy  chłopu  konserwatyzm,  który  sprawia,  że  pogorzelec 
bezmyślnie  stawia  nowe  budynki  w tych  samych  miejscach,  gdzie  stały  dawne.  W wielu  jednak 
razach  racjonalnemu  zabudowaniu  wsi,  z zachowaniem  należytej  odległości  między  budynkami,  stoją 
na  przeszkodzie  zbyt  małe,  pochodzące  z czasów  uwłaszczenia  włościan,  działki  ukazowego  gruntu 
pod  zagrody,  na  których  zastał  włościan  ukaz  1864  roku.  Sprawa  zabudowania  wsi  wiąże  się  fu 
więc  poniekąd  z szachownicą  pól,  i może  być  pomyślnie  rozwiązaną  jedynie  przez  scalanie  (koma- 
sację) gruntów.  Zauważyć  jednak  należy,  że  pożądany  ze  względów  gospodarczych  i bezpieczeństwa 
ogniowego  sposób  budowania  się  oddzielnemi  porozrzucanemu  kolonjami,  z których  każda  znajduje 
się  bezpośrednio  przy  gospodarstwie  rolnem,  mało  jest  właściwy  ludowi  polskiemu,  który  chętniej, 
zwyczajem  ojców,  mieszka  gromadnie  we  wsi.  . v 

Pod  względem  wielkości  wsie  liczą  przeciętnie  w calem  Królestwie  Polskiem  po  31  zagród; 
największe  są  wsie  w gub.  Lubelskiej,  gdzie  posiadają  średnio  po  53  nieruchomości,  najmniejsze  — 


Ł)  „Rocznik  Statystyczny  Królestwa  Polskiego",  1914  r. 

2)  1.  c, 
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w gub.  Płockiej,  średnio  o 17  nieruchomościach.  Ogólna  liczba  wsi  w calem  Królestwie  wynosiła 
w r.  1912 — 35.438,  o całkowitej  liczbie  910.868  zagród  z 2.829.867  budowlami.  Szacunek  ogniowy 
wszystkich  tych  budowli  wynosił  470.076.400  rb.,  co  stanowi  42%  całkowitego  szacunku  wszyst- 
kich nieruchomości  w Królestwie.  Średni  szacunek  ogniowy  posiadłości  włościańskiej  wynosi  516  rb.; 
istotna  wartość  zabudowań  tych  jest  wszakże  znacznie  większa. 

Brak  szczegółowych  danych  statystycznych  nie  pozwala  dokładnie  zobrazować  ogólnego  stanu 
zabudowania  wsi,  a nawet  stanu  najważniejszych  budowli,  jakiemi  są  c h a t y;  w ogromnej  większo- 
ści jednak,  jak  już  wspomniano,  chaty  są  drewniane,  budowane  bądź  na  węgły,  bądź  też  w słupy. 
Stawiane  w czasach  późniejszych  z cienkich  bali,  wystawione  przytem  na  wiatry,  bywają  niedość 
ciepłe;  dla  zaradzenia  temu  lud  zwykł  chaty  swoje  na  zimę  „gacić”,  t.  j.  pokrywać  ściany  warstwą 
mchu  i igliwia  albo  słomy,  przytrzymywaną  za  pomocą  żerdzi;  gacone  bywają  zwykle  tylko  ściany 
zwrócone  na  zachód,  skąd  głównie  wieją  wiatry.  Gacenie  ułatwia  znacznie  ogrzanie  chaty,  ale  czyni 
ściany  jeszcze  łatwiej  zapalnemi,  gdyż  mech  zajmuje  się  nierównie  łatwiej  od  względnie  gładkiej  po- 
wierzchni bali  drewnianych. 

W okolicach,  posiadających  na  miejscu  kamień  budowlany— zwykle  mięki  wapień  — chaty  by- 
wają stawiane  również  z tego  materjału.  Natomiast  chat  z cegły  palonej,  która  jest  materjałeni  naj- 
odpowiedniejszym i najlepszym  na  budowę  wszelkich  domów  mieszkalnych,  jest  względnie  niewiele; 
spotykają  się  one  przeważnie  w blizkości  większych  miast  i u wyjątkowo  zamożnych  włościan.  Z in- 
nych materjałów  budowlanych  w wielu  okolicach  rozpowszechniona  jest  cegła  niepalona  t.  zw.  su- 
rówka; budowla  z surówki  jest  dosyć  ciepła,  lecz  stosunkowo  mało  trwała.  Cegła  piaskowo-wapienna, 
pustaki  betonowe  oraz  ściany  ubijane  z piasku  i wapna  nie  znalazły  dotąd  szerszego  zastosowania  na 
wsi;  włościanie  unikają  tych  materjałów,  budynki  z nich  okazują  się  bowiem  zwykle  zimne 
i wilgotne. 

Chata  małorolnego  gospodarza  składa  się  z jednej  tylko  izby,  sionki  i komory;  taki  typ  chaty 
jest  najpowszechniejszym,  jedynie  zamożni  gospodarze  posiadają  chaty  większe,  o dwóch  izbach, 
z których  jedna  służy  za  kuchnię,  prócz  obszernej  sieni, alkierza  i komory. 

Pod  względem  zdrowotnym,  chata  — pomimo  pewnych  postępów  w budowie  w pojedyńczych 
wypadkach  — przedstawia  naogół  wiele  do  życzenia,  na  czem  cierpi  zdrowie  ludu.  Izby  włościań- 
skie są  za  niskie,  źle  przewietrzane  i źle  oświetlone  małemi  okienkami,  które  są  zabytkiem  tych 
czasów,  gdy  drogie  szyby  nakazywały  ograniczanie  wymiarów  okien.  Skutkiem  przesadnej  obawy 
wyziębiania  izby  przez  otwieranie  okien,  bywają  ono  często  zabijane  na  zimę  gwoździami,  tak,  iż 
izba  zupełnie  jest  nieprzewietrzana.  Zamiast  podłogi  z desek  często  bywa  jeszcze  w chatach  ubita 
glina,  która,  jako  wsiąkliwa,  nie  może  być  utrzymana  w należytej  czystości  i nadto  jest  zimna. 
Oczywiście  gnieżdżenie  się  całej  rodziny,  licznej  zwykle,  w jednej  izbie  — szczuplej,  dusznej,  słabo 
oświetlonej  i niedość  czysto  utrzymanej,  musi  oddziaływać  ujemnie  nietylko  na  zdrowie,  lecz  rów- 
nież i na  poziom  kulturalny  ludu. 

Do  gotowania  strawy  i zarazem  ogrzewania  izby  służy  powszechnie,  t.  zw.  kuchnia  angielska, 
która  prawie  już  wszędzie  zastąpiła  dawną  nalepę,  t.  j.  otwarte  ognisko,  z którego  dym  uchodzi 
wprost  do  komina.  Prócz  tego,  w chacie  znajduje  się  jeszcze  piec  piekarski  do  chleba.  Chaty  kur- 
ne, t.  j.  bez  komina,  gdzie  dym  z ogniska  uchodzi  nazewnątrz  przez  otwór  w pułapie,  spotykają 
się  dziś  rzadko,  tylko  w odległych  zakątkach  kraju. 

Budowle  gospodarskie  w zagrodzie  włościańskiej  bywają  bardzo  pierwotne  i zanied- 
bane, włościanin,  nawet  zamożny,  skąpi  grosza  na  porządną  budowę  i stawia  swe  budynki  bylejak, 
nie  rozumiejąc,  że  budowa  bardzo  licha  i nietrwała,  wymagając  ciągłych  napraw  i wkładów,  nie- 
zbędnych dla  jej  używalności,  w ostatecznym  wyniku  bynajmniej  tania  nie  jest.  Zly  stan  tych  bu- 
dynków— wilgoć,  zimno  lub  zaduch,  brak  czystości  — niekorzystnie  wpływa  na  stan  i wydajność 
inwentarzy  włościańskich;  w zagrodach  małorolnych  gospodarzy,  posiadających  parę  zaledwie  mórg 
gruntu,  niekiedy  niema  oddzielnego  budynku  dla  inwentarza;  koń  i krowa  mieszczą  się  w komórce, 
przystawionej  jednym  bokiem  do  ściany  chaty. 

Jako  poważną  wadę  zagród  włościańskich,  należy  jeszcze  wytknąć  brak  należycie  urządzonego 
gnojowiska  i miejsc  ustępowych,  skutkiem  czego  zanieczyszczone  jest  nietylko  najbliższe  otoczenie 
chaty,  lecz  nadto,  ze  szkodą  dla  gospodarstwa,  marnuje  się  bezużytecznie  wiele  cennego  nawozu. 
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Zanieczyszczenie  obejścia,  łącznie  ze  złą  wodą  do  picia,  którą  dostarcza  płytka  i otwarta  studnia, 
bywa  przyczyną  szybkiego  szerzenia  się  po  wsiach  wszelkich  epidemij,  zarówno  wśród  ludzi,  jak  i in- 
wentarzy. 

W porównaniu  z mniejszą  własnością  rolną  w krajach  zachodnio-europejskich,  wieś  polska 
przedstawia  obraz  zupełnie  odrębny;  w związku  z wyższą  kulturą  rolną  i większą  zamożnością  lud- 
ności, stan  zabudowań  w krajach  tych  jest  nierównie  lepszy.  Budynki,  zarówno  mieszkalne,  jak 
i gospodarskie,  bywają  naogól  przestronniejsze,  lepiej  wykonane  i urządzone,  oraz  lepiej  utrzymane; 
w wielu  krajach  rzadkością  są  budowle  drewniane,  tak  jak  u nas  rzadkością  są  murowane  chaty 
włościańskie;  dość  często  spotykane  są  w budynkach  dla  inwentarza  takie  urządzenia,  jak  wodociągi, 
oświetlenie  elektryczne  i t.  p.  — będące  u nas  rzadkością  nawet  w większych  gospodarstwach. 
Prócz  tego  same  typy  budynków  na  Zachodzie,  są  przeważnie  odmienne  niż  u nas;  bardzo  powsze- 
chnym jest  połączenie  pod  jednym  dachem  pomieszczeń  mieszkalnych  i gospodarskich  — system 
prawie  nieznany  w Polsce.  Przy  tern  połączeniu  zwykle  pomieszczenia  mieszkalne  znajdują  się  na 
piętrze  nad  przyziemiem,  zajętem  na  stajnie,  obory,  wozownie  i inne  cele  gospodarskie,  lub  też 
w niektórych  krajach  (np.  w Westfalji)  pomieszczenia,  zarówno  mieszkalne,  jak  i gospodarskie  gru- 
pują się  w przyziemiu  obszernego  budynku,  dookoła  środkowej  hali  komunikacyjnej. 

Stan  zabudowań  gospodarskich  ma  jeszcze  donioślejsze  znaczenie  dla  ś r e d- 
niej  i większej  własności  ziemskiej,  znajduje  się  on  bowiem  w łączności  z ogól- 
nym stanem  gospodarstwa  i hodowli  inwentarza,  a temsamem  z poziomem  ogólnej  kultury  rolnej 
kraju;  budynki  zaszczuple  i będące  w złym  stanie,  nie  zabezpieczając  należycie  inwentarza  od  wpły- 
wów atmosferycznych,  muszą  niekorzystnie  odbić  się  na  jego  zdrowiu  i wydajności,  a skądinąd  na 
poziomie  gospodarstwa.  Gdy  włościanin  sam  zbuduje  i naprawi  bardzo  małym  nakładem  pieniężnym 
swoje  niewielkie  i pierwotne  budynki,  większy  posiadacz  ziemski  musi  włożyć  znaczny  kapitał 
w swoje  zabudowania  folwarczne,  które  nietylko  nie  dają  żadnego  bezpośredniego  dochodu,  lecz 
nadto  wymagają  stałych  wkładów  na  utrzymanie.  Rolnik  musi  też  liczyć  się  z możliwością  zmian 
w systemie  prowadzenia  gospodarstwa,  które  wymagać  mogą  odmiennych  budynków;  wszelkie  zaś 
zmiany  w budynkach  można  przeprowadzić  z tern  mniejszą  ich  stratą,  im  są  one  tańsze.  Z tych 
powodów  budynki  gospodarskie  nie  mogą  być,  ani  zbyt  obszerne,  ani  zbyt  kosztownie  sta- 
wiane, gdyż  wtedy  byłyby  dla  rolnika  dotkliwym  ciężarem,  uniemożliwiającym  otrzymanie  należytego 
dochodu  z majątku.  Jakkolwiek  stan  zabudowań  folwarcznych  naogól  jest  lepszy,  niż  włościańskich — 
częstsze  są  budynki  murowane  i kryte  inaterjałem  ogniotrwałym,  częstsze  jest  dobre  ich  utrzymanie 
i właściwe  urządzenie  wewnętrzne,  jak  np.  nieprzepuszczalne  posadzki,  żelazne  żłoby  i t.  p.  w staj- 
niach lub  oborach  — jednak  niewątpliwie  znaczna  część  zabudowań  folwarcznych  nie  stała  na  wy- 
sokości współczesnych  wymagań;  zabudowań  wzorowych  rolniczych  kraj  nasz  posiadał  niewiele.  Po- 
stępowe urządzenia,  jak  np.  wodociągi  w budynkach  dla  inwentarza,  są  niesłusznie  uważane  jeszcze 
za  pewien  zbytek,  chociaż,  zaoszczędzając  pracę  coraz  droższej  służby  folwarcznej,  najzupełniej  mo- 
gą się  opłacać. 

Ogólna  liczba  budowli  folwarcznych  wynosiła  w r.  1912  w calem  Królestwie  15.387,  z których  — 
drewnianych  było  61,8%,  murowanych  26,5%  (pozostałe  11,7%  przypadało  na  budowle  konstrukcji  mie- 
szanej). Ogólna  wartość  zabudowań  tych  wynosiła,  według  szacunku  ubezpieczeniowego,  153.213.030  rb. 

Z budynków  mieszkalnych  najgłówniejsze  są  dwory  i domy  dla  służby  folwarcznej,  której 
ilość  wraz  z rodzinami  w większych  majątkach  dochodzi  nieraz  do  pokaźnej  liczby  kilkuset  głów. 
Służba  ta  mieszka  przeważnie  źle,  w t.  zw.  czworakach,  których  nazwa  pochodzi  stąd,  że  zawierają 
zwykle  cztery  mieszkania;  pod  względem  zdrowotnym  czworaki  posiadają  zwykle  braki,  właściwe 
chatom  włościańskim;  izby  w nich  bywają  niskie,  duszne,  źle  przewietrzane  i źle  oświetlone; 
położenie  o tyle  jeszcze  bywa  gorsze  niż  w chatach,  że  nieraz  w jednej  izbie  mieszkają 
dwie  rodziny. 

Co  się  tyczy  dworów  wiejskich,  to  typy,  rodzaje  i stan  ich  są  bardzo  różnorodne;  wyróżniają 
się  z pośród  nich  dawne  dwory  staroszlacheckie,  w których  wyraźnie  zarysowały  się  charakte- 
rystyczne odrębności  budownictwa  polskiego;  zabytki  te  pochodzą  przeważnie  z XVIII  stulecia, 
zdarzają  się  jednak  jeszcze  niekiedy  i nierównie  dawniejsze  modrzewiowe  dwory.  Charakterystyczną 
cechą  tych  budowli  są  przedewszystkiem  łamane  dachy,  niesłusznie  zwane  mansardowemi.  Takie 
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staropolskie  rozłożyste  dwory,  ocienione  stuletniemi  drzewami,  stanowią  cenne  zabytki  naszej  przesz- 
łości; niestety,  wiele  z nich  ucierpiało  podczas  obecnej  wojny.  Dwory  późniejsze  zatraciły  ten  pier- 
wotny swoisty  charakter  i są  budowlami  niekiedy  bez  żadnej  artystycznej  wartości. 

Przyczyn  wad  i niewłaściwości  zabudowania  wsi  i folwarków  oraz  ich  niezadawalającego  sta- 
nu było  wiele;  najgłówniejszą  przyczyną  był  niewątpliwie  brak  jakiegokolwiek  prawodawstwa  budo- 
wlanego, tyczącego  się  wsi.  Gdy  zabudowanie  miast  oddawna  poddane  było  pewnym  przepisom  — 
wprawdzie  niedostatecznym  i w ostatnich  czasach  przestarzałym,  nad  których  wykonaniem  czuwały 
władze — na  wsi  zawsze  wolno  było  budować  wszystko,  bez  żadnych  ograniczeń;  dozór  budowlany 
nie  istniał  tu  nigdy.  Wyjątek  stanowiły  jedynie  kościoły,  których  budowa  była  przez  rząd  rosyjski 
utrudniana  ze  względów  polityczno  - religijnych.  Następną  przyczyną  złego  była  mała  znajomość 
podstawowych  zasad  budownictwa  i pewien  konserwatyzm,  właściwy  nietylko  włościanom,  lecz 
również  i większym  posiadaczom  ziemskim,  zwłaszcza  zamieszkałym  w odleglejszych  zakątkach  kraju, 
dokąd  niełatwo  trafiał  wszelki  postęp.  Skutkiem  tego  powtarzały  się  wciąż  jedne  i te  same  błędy 
i wieś  budowała  się  według  odwiecznych  wzorów  i sposobów,  nie  odpowiadających  już  dzisiejszym 
potrzebom  rolnictwa.  Wkońcu  budynki  kosztowniejsze,  nawet  i trudniejsze  do  wykonania,  jak  np. 
dwory — stawiano  nieraz,  tak  samo  jak  i najprostsze  budowle  gospodarskie,  beż  żadnej  pomocy 
zawodowego  architekta,  przez  małomiasteczkowych  rzemieślników,  według  pomysłów  i zapatrywań 
ludzi,  nie  znających  się  zupełnie  na  rzeczy.  Przeszkodą  do  wznoszenia  droższych  i lepszych  zabu- 
dowań jest  też  brak  niskoprocentowego  kredytu  budowlanego  dla  wsi. 

Wojna  obecna  wyniszczyła  cale  połacie  kraju  naszego,  powodując  w zabudowaniach  wiejskich 
znaczne  straty.  Ustalenie  sumy  tych  strat  w chwili  dzisiejszej  jest  jeszcze  niemożliwe — wymaga  opraco- 
cowania  tysięcy  operatów  Komisji  Regestracji  Strat  Wojennych.  Chcąc  jednak  wyprowadzić  przy- 
bliżoną choćby  cyfrę  tych  strat,  użyliśmy  metody  następującej.  Wszystkie  powiaty  w Królestwie 
Polskiem  podzielić  można  według  stopnia  zniszczenia  na  3 kategorje:  bardzo,  średnio  i mało 
zniszczone.  Do  pierwszej  kategorji,  według  Biura  Regestracji  Strat  Wojennych,  zaliczyć  należy 
9 powiatów  (Przasnyski,  Kolneński,  Ostrołęcki,  Sochaczewski,  Rawski,  Janowski,  Hrubieszowski, 
Chełmski  i Tomaszowski),  do  drugiej — 22,  do  trzeciej— 46.  Prócz  tego,  do  kategorji  średnio  znisz- 
czonych dołączamy  7 powiatów  gubernji  Suwalskiej,  które  działalnością  Biura  Regestracji  Strat  Wojen- 
nych nie  były  objęte.  Straty  w jednym  z powiatów  bardzo  zniszczonych  i w trzech  powiatach 
z każdej  z dwóch  grup  pozostałych  są  już  w Biurze  Regestracji  szczegółowo  obliczone:  wynoszą  one 
dla  pierwszej  kategorji  9.853  budynków  zniszczonych  i uszkodzonych  w powiecie,  dla  drugiej 
kategorji  — 4.660,  dla  trzeciej  — 398.  Mnożąc  liczby  te  przez  odpowiednią  ilość  powiatów,  otrzy- 
mamy dla  całego  Królestwa  Polskiego  cyfrę  232.025  budowli  zniszczonych  i uszkodzonych. 

Źródła:  p.  przypisy  N°  24. 


25.  Meljoracje. 

Zadaniem  meljoracji  jest  stworzenie,  zapomocą  środków  technicznych,  takich  warunków, 
w których  warsztat  rolny  mógłby  wykazywać  swą  największą  produkcyjność.  Jednem  z bezpośred- 
nich i najbliższych  zadań  meljoracji  jest  uregulowanie  fizycznych  właściwości  gleby,  zwłaszcza  pod 
względem  wilgotności  i przewiewności.  Meljoracje,  tak  pojęte,  są  nagół  inwestycją  kosztowną, 
wymagającą  jednorazowego  nakładu  znacznego  kapitału,  amortyzującego  się  dopiero  pó  pewnym 
czasie.  Dla  nieposiadających  zatem  dostatecznych  zasobów  pieniężnych  wykonanie  meljoracyj  było 
u nas  rzeczą  niedostępną,  ponieważ  państwo  pomocy  w tym  zakresie  nie  udzielało,  ani  też  kraj 
nie  posiadał  instytucyj,  przeznaczonych  do  wspierania  meljoracji  rolnych.  Wprawdzie  Tow.  Kredy- 
towe Ziemskie,  na  zasadzie  ustawy  zmienionej  z dn.  22  kwietnia  1906  r.,  udzielało  kredytu  na  ro- 
boty meljoracyjne,  niewiele  jednak  osób  z niego  korzystało,  ponieważ  pożyczki  te  były,  stosunkowo 
do  wymaganego  nakładu  na  meljoracje,  za  szczupłe  i wypłacane  — tylko  po  wykonaniu  robót. 
Niski  stan  kursu  listów  zastawnych,  w których  pożyczka  ta  była  udzielana,  czynił  kalkulację 
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w tym  kierunku  zawodną.  Z rządowego  kredytu,  udzielanego  przez  Ministerstwo  Rolnictwa  i prze- 
widzianego przez  prawo  rosyjskie,  naogól  właściciele  ziemscy  Królestwa  Polskiego  nie  korzystali,  ze 
względu  na  trudności,  jakie  w tym  kierunku  przez  władze  były  stawiane. 

Niemałym  też  hamulcem  w rozwoju  meljoracyj  krajowych  był  u nas  brak  stosownego  prawa 
wodnego,  któreby  wyraźnie  określało  warunki  odpływu  wód  z gruntów  meljorowanych  przez  tereny 
obce.  Jeśli  do  tego  dodamy  słabe  uświadomienie  mas  o potrzebach  meljoracji,  wrodzony  konser- 
watyzm rolnika  naszego,  brak  sil  zawodowych,  zarówno  z wyższem,  jak  i z niższem  wykształceniem, 
to  będziemy  mieli  ogólny  obraz  przyczyn,  skutkiem  których  tak  mało  w kierunku  zmeljorowania 
ziem  naszych  dotychczas  zostało  uczynione. 

Ze  względu  na  charakter  meljoracyj,  można  rozdzielić  je  na  meljoracje  lokalne,  czyli  dotyczące 
jednego  warsztatu  rolnego,  lub  zbiorowiska,  oraz  na  meljoracje  o znaczeniu  ogólnokrajowem,  doty- 
czące zazwyczaj  większych  obszarów.  Gdy  pierwsze  wykonywane  są  zwykle  środkami  prywat- 
nemi,  conajwyżej  z większym  lub  mniejszym  udziałem  państwa,  lub  gmin  — w formie  subsydjów, 
drugie  wykonywa  zawsze  państwo,  ze  środków  ogólnokrajowych. 

Meljoracje  lokalne.  Gleby  nasze,  jakkolwiek  naogól  urodzajne  i łatwe  w uprawie, 
wymagają  jednak  na  znacznych  obszarach  meljoracji.  Gliny  zbyt  zwięzłe,  piaski  zbyt  suche,  lub 
też  położone  w dolinach  i stanowiące  mokre  i zimne  sapy,  bez  racjonalnie  przeprowadzonej  meljoracji, 
nie  odpowiadają  wysokim  wymaganiom  nowoczesnego  rolnictwa.  Fizyczne  własności  tych  gleb  wiele 
pozostawiają  do  życzenia,  a wadliwości  te  pociągają  za  sobą  cały  szereg  niepożądanych  następstw. 
Z tych  powodów,  do  najpotrzebniejszych  i najpilniejszych  robót  meljoracyjnych  lokalnych  w Królestwie 
Polskiem  zaliczyć  należy  te,  które  związane  są  z osuszaniem  gruntów,  a wykonywane,  bądź  zapo- 
mocą  rowów  otwartych,  bądź  też  drenów.  Ponieważ  systematyczne  osuszanie  gruntów  ornych  ro- 
wami przedstawia  wiele  niedogodności,  ze  względu  zaś,  zarówno  na  koszt  wykonania,  jak  i konserwacji, 
stawia  meljoracje  te  w świetle  mniej  korzystnem,  przeto  od  lat  już  wielu  zwrócono  i u nas  uwagę 
na  tak  ogólnie  rozpowszechnioną  na  Zachodzie  meljoracje,  jaką  jest  drenowanie.  Pierwsze  roboty 
tego  rodzaju  były  wykonywane  na  niewielkich  obszarach  w szóstym  dziesiątku  zeszłego  stulecia,  lecz 
dopiero  pod  koniec  tegoż,  dzięki  wzrastającemu  uświadomieniu  rolników  w tym  kierunku  i rozpo- 
wszechnieniu fabrykacji  rur  drenowych,  daje  się  zauważyć  żywszy  ruch  drenarski,  ograniczający  się 
jednak  wyłącznie  do  własności  większej.  Wprawdzie  utrudnione  warunki  wykonania  tych  robót, 
pod  postacią  braku  robotnika  wykwalifikowanego,  trudności  transportowe  i t.  p.,  powodowały,  że  od 
1890  do  1900  r.  rozpowszechniła  się  w kraju  meljoracja,  która  do  pewnego  stopnia  zastępować  miała 
drenowanie,  a znana  była  pod  nazwą  osuszania  pól  systemem  Korzybskiego  (meljoracja  ta  polegała 
na  pewnej  kombinacji  rowów  rozorywanych,  przegonów  i brózd,  wykonywanych  na  zasadzie  ścisłej 
niwelacji),  to  jednak,  system  ten  został  prawie  zupełnie  z czasem  zaniechany,  jako  odpowiadający 
celowi  tylko  w nielicznych  poszczególnych  wypadkach,  ustępując  miejsca  wyłącznie  drenowaniu  pól, 
jako  meljoracji,  bez  której  dziś  trudno  wyobrazić  sobie  współczesne  gospodarstwo  rolne. 

Niemniej  ważnym  czynnikiem,  ze  względu  na  rozwój  hodowli,  jest  dla  rolnictwa  meljoracja 
iąk  i pastwisk,  których  Królestwo  posiada  1.879.546  ha,  co  razem  stanowi  14,8%  całego  obszaru. 
Stosunek  łąk  i pastwisk  do  obszaru  gruntów  ornych  wynosi  1 : 3,7.  Stosunek  ten  w rzeczywistości 
jednak  jest  o wiele  większy,  gdyż  poważny  obszar  łąk  nie  odpowiada  swemu  przeznaczeniu,  są  to 
bowiem  w części  przestrzenie  bagniste,  lub  też  wydmy  suche,  których  wydajność,  zarówno  co  do 
ilości,  jak  i jakości  paszy  najzupełniej  nie  odpowiada  wymaganiom.  Zwrócić  tu  należy  uwagę 
zwłaszcza  na  ogromne  ilości,  zaliczanych  zwykle  do  łąk,  obszarów  torfowych,  które  bez  właściwych 
meljoracyj,  połączonych  z uprawą,  a mogących  zamienić  je  na  żyzne  łąki,  jak  to  ma  miejsce  w Ho- 
landji,  Danji,  lub  sąsiednich  Prusach  Wschodnich,  zaliczone  być  mogą  tylko  do  nieużytków.  Nie  po- 
siadamy, niestety,  dotychczas  dokładnej  statystyki  obszaru  naszych  torfowisk;  według  przybli- 
żonego obrachunku,  obszar  ich  wynosi  około  600.000  ha,  dziś  jeszcze  w znacznej  części  stanowiący 
niedostępne  bagniska.  Zużytkowanie  tych  przestrzeni,  leżących  przeważnie  odłogiem,  pod  uprawy 
rolne,  bądź  też  na  opał,  lub  ściółkę,  jest  kwestją  doniosłego  dla  kraju  znaczenia,  to  też  meljoracje 
torfów  należałoby  zaliczyć  do  ważniejszych  zadań  naszego  rolnictwa. 

Niestety,  przysposobienie  torfów  do  celów  rolnych  polega,  nietylko  na  kosztownych  robotach 
odwadniających,  lecz  i uprawie  mechanicznej,  popartej  zasilaniem  nawozami  sztucznemi,  co, 
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wobec  ich  znacznego  dotychczas  kosztu  w kraju  naszym,  nie  zjednywało  wielu  zwolenników  tej 
meljoracji.  Niewątpliwie  składała  się  na  to  również  konieczność  stosowania  podstaw  naukowych  go- 
spodarki torfowej,  tak  mało  znanej  wśród  rolników  naszych,  którą  poprzeć  mogłyby  jedynie  odpo- 
wiednie stacje  doświadczalne  torfowe,  tych  zaś  Królestwo  Polskie  dotychczas  nie  posiada.  Ilość  też 
przeprowadzonych  meljoracyj  torfowych  jest  u nas  znikomo  mała  i nie  stoi  we  właściwym  stosunku 
do  posiadanych  obszarów. 

Przeprowadzone  dotychczas  w Królestwie  Polskiem  roboty  meljoracyjne  ograniczały  się  prze- 
ważnie do  drenowania  pól  ornych  i,  jak  to  zamieszczone  liczby  wykazują,  obszary  zajęte  niemi  są 
dość  znaczne.  Niestety,  nie  można  twierdzić,  ażeby  większość  wykonanych  robót  drenarskich  stała 
na  wysokości  zadania.  Projekty  odnośne,  wykonane  przeważnie  przez  ludzi,  nie  posiadających  żadnego 
przygotowania,  pozbawione  należytej  dyrektywy,  czy  kontroli,  cechuje  zupełna  dowolność,  która  aż 
nazbyt  często  nie  ma  nic  wspólnego  z zasadami  nowoczesnej  techniki.  Samo  zaś  wykonanie  robót 
w swych  szczegółach,  jak  zachowanie  potrzebnej  głębokości,  prawidłowego  ułożenia  drenów  i t.  p. 
odbiega  od  wskazań  praktyki  i teorji. 

Jeśli  stan  meljoracyj  drenarskich  nie  jest  wcale  zadawalający,  to  gorzej  jeszcze  przedstawia 
się  sprawa  z innemi  meljoracjami,  szczególnie  łąkowemi.  O ile  drenowanie  możnaby  do  pewnego 
stopnia  zaliczyć  do  robót  więcej  szablonowych,  gdzie  zarówno  rozkład  drenów,  ich  głębokość, 
rozstawa,  dla  gleb  znanych,  da  się  wtłoczyć  w pewien  schemat,  o tyle  każdą  meljorację  łąkową  ce- 
chować winna  pewna  indywidualność,  licząca  się  zarówno  z warunkami  przyrodniczemi  meljorowane- 
go  obszaru,  jak  i gospodarczetni  danego  warsztatu  rolnego. 

Niewątpliwie  rażące  braki  dotychczasowych  meljoracyj  naszych  przypisać  należy  pozostawie- 
niu ich,  bez  żadnej  opieki  państwowej,  wyłącznie  inicjatywie  prywatnej  i w rękach  techników  pry- 
watnych, których  kwalifikacje,  zarówno  teoretyczne,  jak  i etyczne  pozostawiały  wiele  do  życzenia. 
Najzupełniejszy  brak  szkół,  któreby  kształciły  specjalistów  i techników  meljoracyjnych,  zarówno 
w zakresie  wyższym,  jak  i niższym,  sprawiał,  że  meljoracje  krajowe  znajdowały  się  najczęściej 
w rękach  osób  przyjezdnych  zpoza  granic  kraju  i traktujących  swój  zawód  i pracę  w Królestwie, 
jako  zajęcie  przejściowe,  obliczone  na  krótką  metę.  Dla  zaradzenia  gwałtownemu  brakowi  sił  za- 
wodowych meljoracyjnych  dopiero  w r.  1915  utworzony  został  przy  Politechnice  Warszawskiej  Wy- 
dział Inżynierji  Rolnej,  zaś  w r.  1917  w Warszawie — przy  szkole  Wawelberga  i Rotwanda — kursy 
zimowe  jednoroczne  dla  dozorców  meljoracyjnych. 

Do  roku  1905,  jak  to  wspomniano,  meljoracje  pozostawały  wyłącznie  w rękach  prywatnych, 
przeważnie  drobnych  przedsiębiorców.  Toteż  z inicjatywy  osób,  rozumiejących  doniosłość  prawi- 
dłowego postawienia  sprawy'  meljoracyjnej  w kraju,  powstało  w r.  1905,  namocy  ustawy,  wzorowanej 
na  ustawach  normalnych  stowarzyszeń  rolniczych,  Ziemiańskie  Towarzystwo  Meljoracyjne,  którego 
celem  jest  udostępnienie  i rozpowszechnienie  meljoracyj,  wykonywanych  dla  zrzeszonych  bez  widoków 
na  jakiekolwiek  zyski.  O potrzebie  instytucji,  która  mogłaby,  do  pewnego  stopnia,  zastąpić  brak 
opieki  rządowej  w tym  kierunku,  świadczy  rozwój  Tow.  Meljoracyjnego.  W roku  jego  powstania 
zapisało  się  na  członków  226  osób,  wnosząc  kapitał  25.475  rb.  Do  roku  1918  ilość  członków  wzrosła 
do  330  z kapitałem  zakładowym  42.329  rb.  Pomimo  względnej  szczupłości  funduszów,  rozwój  To- 
warzystwa był  zupełnie  pomyślny,  a działalność  jego  wyraziła  się  pokaźną  ilością  wykonanych  ro- 
bót. Do  r.  1918  Tow.  Meljoracyjne  wykonało  różne  prace  w 460  majętnościach,  z tego  projektów 
różnych  na  obszarze  50.146  ha.  Roboty  wykonawcze  dzielą  się  na: 


roboty  drenarskie 18.500  ha 

,,  łąkowe  3.140  ,, 

,,  stawowe 700  ,, 


Ogółem 22.340  ha 


Poza  działalnością  techniczną,  oraz  agitacyjną  (wygłaszanie  odczytów,  wydawanie  książek 
specjalnych)  Tow.  Meljoracyjne  starało  się  ułatwić  finansowo  przeprowadzenie  meljoracyj,  udziela- 
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jąc  swym  członkom  kredytu  krótkoterminowego,  zabezpieczonego  wekslami  lub  hipotecznie  na  ma- 
jętnościach swych  klijentów. 

O zmeljorowanym  dotychczas,  w Królestwie  Polskiem,  obszarze  ziemi  można  mieć  tylko  bar- 
dzo niedokładne  pojęcie,  urzędowej  bowiem  statystyki  w tym  kierunku  nie  prowadzono,  a wszelkie 
usiłowania,  czynione  przez  zrzeszenia,  lub  osoby  prywatne,  dać  mogły  tylko  problematycznej  war- 
tości rezultaty.  Według  danych,  zebranych  od  poszczególnych  biur  meljoracyjnych  w Królestwie, 
istniejących  w r.  1918,  wykonane  przez  nie  zostały  w Królestwie  Polskiem  meljoracje  na  obszarze  104.352 
ha1),  zaprojektowano  wykonanie  meljoracyj  na  przestrzeni  197.937  ha,  z tej  przestrzeni  obejmowało: 


Rodzaj  meljoracji 

Meljoracje 

zaprojektowane 

wykonane 

ha 

Drenowanie  pól 

177.084 

93.870 

Meljoracje  łąk 

16.721 

8.042 

Uprawa  torfów  

956 

415 

Stawy  rybne  

3.176 

2.025 

Ogółem  . . . 

197.937 

104.352 

Rozmieszczenie  wykonanych  i zaprojektowanych  robót  meljoracyjnych  w poszczególnych  gu- 
bernjach  przedstawia  następujące  zestawienie. 


projekty 

WYKONANIE 

OGÓŁEM 

Gubernja 

Drenowanie 

Meljoracja 

ląk 

Uprawa 

torfów 

Stawy 

rybne 

Drenowanie 

Meljor  acja 
ląk 

U prawa 
torfów 

Stawy 

rybne 

Projekty 

Wykonanie 

ha 

ha 

ha 

Kaliska  . . . 

33.205 

1.139 

28 

90 

23.596 

812 

28 

50 

34.462 

24.486 

Kielecka  . . 

2.664 

767 

v 

60 

811 

630 

— 

168 

3.491 

1.609 

Lubelska  . . 

7.516 

1.276 

123 

311 

1.632 

478 

73 

21 

9.226 

2.204 

Łomżyńska  . 

4.832 

1.482 

— 

148 

2.663 

958 

— 

— 

6.462 

3.621 

Piotrkowska  . 

19.344 

1.782 

550 

264 

9.616 

1.070 

280 

420 

21.940 

11.386 

Płocka  . . . 

27.595 

1.663 

179 

122 

15.226 

67 

34 

— 

29.559 

15.327 

Radomska.  . 

2.747 

286 

— 

24 

1.152 

113 

■ — 

288 

3.057 

1.553 

Siedlecka  . . 

18.859 

2.554 

17 

734 

5.813 

1.618 

— 

348 

22.164 

7.779 

Suwalska  . . 

4.940 

995 

— 

280 

1.071 

— 

— 

— 

6.215 

1.071 

Warszawska  . 

55.382 

4.777 

59 

1.143 

32.290 

2.296 

— 

730 

61.361 

35.316 

Ogółem 

177.084 

16.721 

956 

3.176 

93.870 

8.042 

415 

2.025 

197.937 

104.352 

Z naciskiem  należy  zaznaczyć,  że  dane  te  nie  mogą  być  ścisłe:  raz,  że  rejestrują  działalność 
tylko  niewielu  biur  prywatnych,  funkcjonujących  w momencie  sprawozdawczym,  powtóre  — wobec 
niskiego  poziomu  naszej  techniki  meljoracyjnej,  nie  wszystkie  roboty  zaregestrowane  uważać  można 
za  istotnie  zasługujące  na  miano  meljoracyj  w dzisiejszem  zrozumieniu  tego  pojęcia. 

Zaznaczyć  należy,  że  wykonane  i wyszczególnione  roboty  meljoracyjne  w Królestwie  tyczą 
się  wyłącznie  własności  większej.  Ruch  melioracyjny  wśród  włościan  nie  dal  się  jeszcze  zauważyć 
mimo  subsydjum,  jakie  za  pośrednictwem  Tow.  Meljoracyjnego  wyznaczył  Ros.  Departament  Rol- 
nictwa w wysokości  1.000  rb.  rocznie  na  popieranie  ruchu  meljoracyjnego  wśród  drobnej  własności. 


•)  Przez  cały  czas  ich  działalności. 


Utrzymywany  częściowo  z funduszów  Towarzystwa  instruktor  robót  włościańskich  wykonał  wprawdzie 
parę  tysięcy  morgów  zdjęć  i projektów,  z których  jednak  nic  prawie  nie  zostało  wykonane.  W la- 
tach ostatnich  sprawa  meljoracji  gruntów  włościańskich  została  przez  Tow.  Meljoracyjne  przekazana 
Centralnemu  Towarzystwu  Rolniczemu,  również  jednak  bez  większych  realnych  wyników.  Niewąt- 
pliwie znacznym  hamulcem  w przeprowadzaniu  meljoracyj  na  gruntach  drobnej  własności  był,  oprócz 
braku  uświadomienia  drobnych  rolników,  brak  dotychczasowy  niezbędnego  prawa  o zakładaniu  spó- 
łek wodnych,  przy  których  pomocy  jedynie  można  rozwiązać  sprawę  meljorowania  gruntów,  po- 
dzielonych na  drobne  parcele,  tak,  jak  to  istnieje  na  Zachodzie.  Odnośna  ustawa  została  wpraw- 
dzie tymczasowo  ogłoszona  w październiku  1916  r.  przez  władze  okupacyjne  niemieckie,  lecz  dotych- 
czas nie  było  chętnych  do  korzystania  z niej.  Przepisy  te,  wzorowane  na  odpowiednich  przepi- 
sach niemieckich,  są  w chwili  obecnej  w stadjum  opracowania,  w celu  przystosowania  ich  do  naszych 
warunków. 

Według  przybliżonego  obliczenia  }),  meljoracyj  w Królestwie  potrzebuje  około  70%  obszaru 
gruntów  ornych,  oraz  około  80%  łąk  i pastwisk,  jak  również  cały  obszar  nieużytków,  stanowiących 
przeważnie  błota.  W cyfrach  ogólnych,  choć  bardzo  przybliżonych,  można  zestawić  według  gubernij 
przestrzeń  gruntów,  wymagających  meljoracji  w Królestwie  Polskiem,  jak  wykazuje  niżej  załączona 
tablica,  zawierająca  obszar  i procent  użytków  rolnych  poszczególnych  gubernij,  wymagających 
zmeljorowania. 


Pola 

orne 

Ł 

ą k 

i 

Pastwiska 

Gubernja 

Obszar 

z tego  wymaga 
meljoracyj 

Obszar 

z tego  wymaga 
meljoracyj 

Obszar 

z tego  wymaga 
meljoracyj 

ogólny  ha* 2) 

0/ 

/O 

tys.  ha 

ogólny  ha2) 

0/ 

/o 

tys.  ha 

ogólny  ha*) 

0/ 

/o 

tys.  ha 

Kaliska  .... 

709.065 

70 

500 

74.856 

70 

52 

54.563 

70 

37 

Kielecka  . . . 

508.512 

50 

250 

56.234 

70 

38 

68.767 

70 

47 

Lubelska  . . . 

889.942 

40 

350 

134.553 

60 

80 

73.790 

70 

51 

Łomżyńska  . . 

425.836 

80 

340 

98.031 

90 

88 

103.594 

90 

92 

Piotrkowska 

672.907 

60 

400 

80.823 

70 

56 

68.464 

80 

54 

Płocka  .... 

567.447 

80 

450 

73.451 

80 

58 

94.121 

90 

84 

Radomska  . . 

619.363 

50 

300 

66.068 

70 

45 

74.384 

80 

59 

Siedlecka  ..  . 

689.972 

80 

550 

148.868 

90 

133 

120.025 

90 

107 

Suwalska  . . 

565.624 

70 

400 

127.440 

80 

101 

65.660 

90 

58 

Warszawska 

1.096.522 

70 

760 

99.427 

70 

69 

89.217 

80 

71 

Ogółem 

6.745. 1 900 

64 

4.300 

959.75 1 2) 

76 

720 

812.585*) 

82 

660  j 

Przy  ocenie  obszaru  gruntów,  potrzebujących  meljoracji,  możnaby  kierować  się  do  pewnego  stopnia 
również  klasyfikacją  Tow.  Kredytowego  Ziemskiego,  według  której  wymagają  meljorowania  grunty 
I-ej  klasy,  grunty  5-ej  i 6-ej  klasy  nie  zawsze  meljorację  opłacićby  mogły,  grunty  3-ej  klasy,  choć 
naogół  przepuszczalne,  zwykle  jednak  mają  w spodzie  glinę  bardzo  nieprzepuszczalną,  zaś  grunty 
klasy  4-ej,  wadliwe  pszenne,  bez  drenowania  częstokroć  nie  opłacają  kosztów  uprawy. 

Dla  rozwoju  meljoracyj  krajowych  pierwszorzędne  znaczenie  mieć  musiały  koszty  wykonania 
tych  robót.  Oznaczenie  dokładne  kosztów,  związanych  z wykonaniem  różnych  meljoracyj,  nie  jest 


*)  Przy  obliczeniach  wzięto  pod  uwagę  klasyfikację  gruntów  podług  Tow.  Kred.  Ziemskiego  oraz  ilość  meljo- 
racyj wykonanych. 

2)  Do  obliczeń  autor  posługiwał  się  danemi  dla  przestrzeni  w gubernjach  z „Rocznika  Statystycznego  Królestwa 
Polskiego”  r.  1915  str.  77. 
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wogóle  łatwem;  wahały  się  bowiem  dość  znacznie  zależnie  od  trudności  technicznych  i dokładności 
wykonania.  Wielu  wydatków,  związanych  z przeprowadzeniem  robót,  nie  można  uwzględnić  w ob- 
liczeniu kosztów,  ponieważ  ponosi  je  właściciel  w naturze.  Co  do  kosztów,  tyczących  się  meljoracyj, 
wykonywanych  w latach  dawniejszych,  brak  jest  zupełny  danych  ścisłych,  wiarogodnych.  Ze  skąpych 
cyfr,  podawanych  w literaturze,  wnioskować  można,  że,  przed  r.  1900,  liczono  koszt  wydrenowania 
1 morga  około  35  rb.  Koszt  ten  uległ  jednak  z czasem  znacznej  podwyżce.  Ze  ścisłych  cyfr,  zebra- 
nych przez  Ziemiańskie  Tow.  Meljoracyjne,  wynika,  że  przeciętny  koszt  wydrenowania  1 morga 
w r.  1905  wynosił  od  34  do  42  rb.,  przeciętnie  rb.  38.  W r.  1908  podwyższył  się  do  rb.  42,  zaś 
w r.  1914  wypadał  przeciętnie  rb.  51.  W cyfrach  tych  liczone  są  roboty  ziemne  wraz  z odpływami, 
koszt  rur  i dozoru  technicznego,,  zaś  pominięte  są  koszty,  związane  ze  zwiezieniem  drenów  końmi, 
utrzymaniem  personelu  technicznego  i t.  p.  Koszty  te  w r.  1917,  z powodu  anormalnych  stosun- 
ków', wzrosły  do  85  rb.  i więcej,  co  było  w ścisłej  zależności  od  okolicy.  Ody  bowiem  przed 
r.  1914  płacono  za  wykopanie  1 metra  rowka  drenarskiego  S1^  do  4 kop.,  cena  ta  w r.  1917  wzrosła 
do  14— -35  fenigów.  Jako  koszt  przeciętny  odwodnienia  rowami  przyjąć  można  50  do  100  rb.  za 
ha,  nawodnienia  zaś  100  do  300  rb.  Dla  ogólnej  orjentacji  zaznaczyć  można,  że  Galicyjskie  Biuro 
Meljoracyjne  przy  Wydziale  Krajowym  podaje  koszt  drenowania  w okresie  czasu  1912 — 1914  r.  za 
1 mórg  galicyjski  180  do  400  koron1),  osuszenie  rowami— 60  do  150  kor.,  zaś  koszt  nawodnienia— 
200  do  400  kor. 

Co  się  tyczy  kultury  torfów',  to  koszt  tej  meljoracji  składa  się  z kosztu  odwodnienia  oraz  upra- 
wy, zależnie  od  sposobu  wykonania  rowami  lub  drenami.  Odwodnienie  torfowisk  kosztowało  w okre- 
sie przedwojennym  70  do  120  rb.  na  ha,  zaś  koszt  uprawy,  na  który  składa  się  przekształcenie  po- 
wierzchni torfowiska,  nawozy  sztuczne  i nasiona,  przy  kulturze  łąkowej — w roku  pierwszym  upraw — 
czynił  sumę  65  do  80  rb.,  zaś  w roku  następnym — 30  do  50  rb.  na  ha. 

Według  danych  istniejących,  koszty  konserwacji  robót  drenarskich  redukowały  się  u nas  do 
wydatków  minimalnych,  zaś  konserwacji  łąk  irygowanych  wynosiły  średnio  4 rb.  na  ha  rocznie. 
Niewątpliwie  świadczy  to  o małej  dbałości  naszych  rolników  i nieuświadomieniu  sobie  faktu,  że  tylko 
trw'a!a  i staranna  konserwacja  może  zapewnić  meljoracjom  należyte  funkcjonowanie  i długotrwałość, 
zapewniającą  amortyzację  kapitału  włożonego.  Koszty  konserwacji  starannie  wykonywanych  robót 
meljoracyjnych  w Niemczech  obliczano  dla  drenowania  po  25  kop.,  dla  osuszenia  — 50  kop. — 1 rb., 
zaś  dla  nawodnienia-  po  6 rb.  na  ha  rocznie. 

Ważnym  czynnikiem,  wpływającym  na  koszty  i na  rozwój  jednej  z najwięcej  rozpo- 
wszechnionych meljoracyj,  jaką  jest  drenowanie,  jest  produkcja  rur  drenowych.  Koszt  nabycia  po- 
trzebnych materjałów  wynosił  zazwyczaj  około  50%  ogólnych  kosztów  wykonania  robót  drenarskich. 
Niemałą  też  rubryką  jest  koszt  transportu,  zarówno  koleją,  jak  i końmi.  Zabezpieczenie  też  dostatecz- 
nej produkcji  drenów,  prawidłowe  ustanowienie  taryf  kolejowych,  dostatecznie  gęsta  sieć  kolei,  jak 
i stan  dróg  kołowych,  wpływają  decydująco  na  rozpowszechnienie  tak  niezbędnej  dla  ogólnego  do- 
brobytu krajowego  meljoracji.  Niestety,  pod  tym  względem  były  okolice  kraju  najzupełniej  upośle- 
dzone. Fabrykacja  drenów  pozostawiona  była  wyłącznie  inicjatywie  prywatnej  i nie  znajdowała  po- 
parcia sfer  miarodajnych,  jak  to  ma  miejsce  w Galicji.  Cegielnie,  produkujące  dreny,  zazwyczaj 
tylko  jako  materjał  uboczny,  położone  były  nie  tam,  gdzie  drenarstwo  miało  widoki  rozwoju,  lecz 
gdzie  inne  produkty  ceramiczne  miały  łatwy  zbyt,  a więc  w ośrodkach  przemysłowych  oraz  w bliz- 
kości  większych  miast,  jak  Warszawa,  Częstochowa. 

Wpływało  to  bardzo  niekorzystnie  na  ceny;  gdy  w nadgranicznych  cegielniach  Poznańskich  cena 
sączków  w latach  prżedwojennych  wynosiła  14  do  16  mk.  za  1.000,  równocześnie  sączki  w Królestwie 
Polskiem  kosztowały  11  do  14  rb.  za  1 .000.  Jakość  ich  przytem  w wielu  wypadkach  pozostawiała  bar- 
dzo wiele  do  życzenia.  Ceny  sączków  podczas  wojny  wzrosły  do  70  mk.  za  1.000  loco  cegielnia,  za- 
równo u nas,  jak  i poza  granicami  kraju. 

Koszty  dostawy  drenów,  ze  względu  na  nieodpowiednie  rozlokowanie  fabryk  i rzadką  sieć  ko- 
lejową, odbijały  się  bardzo  dotkliwie  na  ogólnych  kosztach  meljorowania,  jakkolwiek  zaznaczyć  trze- 


) Mórg  galicyjski—  0,575.557  ha. 
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ba,  że  w tym  jedynie  wypadku  widzimy  pewne  poparcie  rozwoju  meljoracji  przez  władze  rządowe 
rosyjskie,  które  dla  przewozu  drenów  stosowały  taryfę  ulgową,  wynoszącą  około  40%  taryfy  nor- 
malnej, według  klasy  VII  taryf  kolejowych. 

Według  danych  statystycznych,  Królestwo  Polskie  posiadało  295  cegielni,  z których  jednakże 
tylko  kilkanaście  produkowało  dreny,  większość  z nich  koncentrowała  się  w okolicach  Warszawy. 

Nie  posiadamy  niestety  danych  ścisłych  co  do  produkcji  drenów.  Załączona  tablica  wytwór- 
czości za  lata  1910,  1911  i 1912  daje  tylko  przybliżony  obraz  wytwórczości  drenów  w Królestwie 
Polskiem. 


Gubernja 

Wytwórczość  drenów  (w  tysiącach 
sztuk) 

Cena  za  1 .000  sztuk  w rb. 

średnia  war- 
ość  wytwór- 
zości  rocznej 
w trzech  leciu 
910— 1912  r. 
•n  tys.  rubli. 

1910 

191 1 

1912 

1910 

1911 

1912 

Kaliska  . . ’ 



— 

476 



— 

26,72 

12,7 

Kielecka  . . • 

1 63 

299 

679 

13,61 

13,94 

19,42 

5,9 

Łomżyńska  . • 

— 

25 

121 

— 

20,32 

19,20 

1,0 

Płocka  .... 

1.704 

1.675 

1.634 

12,72 

13,16 

12,44 

.21,3 

Radomska.  . • 

250 

300 

400 

8,00 

7,00 

6,75 

2,3 

Suwalska  . . . 

139 

267 

157 

44,90 

24,98 

25,03 

6,0 

Warszawska  . . 

19.859 

24.751 

26.954 

14,55 

14,00 

14,23 

340,2 

Ogółem 

22.1 15 

27.317 

30.421 

389,4 

Według  opinji  rzeczoznawców,  produkcja  drenów  była  jednak  większa,  niż  to  wykazuje  sta- 
tystyka; w r.  1913  szacowano  ją  na  35  do  50  miljonów  sztuk.  Od  r.  1914  produkcja  ta  zmalała 
znacznie,  wskutek  ogólnego  zastoju  w przemyśle.  Wnioskując  z przybliżonego  obrachunku,  że  Kró- 
lestwo drenowało  około  10.000  ha  rocznie,  obliczać  można  zapotrzebowanie  drenów  na  29  miljonów 
sztuk  rocznie.  Wytwórczość  zatem  krajowa  wystarczała  narazie  w zupełności,  jeśli  zwłaszcza  uwzglę- 
dnić istnienie  pewnej  ilości  mniejszych  cegielni  niezaregestrowanych,  a produkujących  dreny  na  po- 
trzebę własną  większych  majątków.  Nadmiar  produkcji  wywożony  był  na  Litwę,  oraz  w głąb 
Rosji,  gdzie  produkcja  drenów  dotychczas  prawie  nie  istniała. 

Jakkolwiek  korzyści  meljoracyj  są  niezaprzeczalne  i wieloletnia  praktyka  rolnictwa  zachodnie- 
go świadczy  dowodnie,  że  w organizacji  nowoczesnej  techniki  rolniczej  są  one  pierwszorzędną  dźwig- 
nią, to  jednak  niezaprzeczalne  jest  również,  że  opłacalność  meljoracyj  nie  we  wszystkich  warunkach 
jest  jednakową  i zależy  ona  nietylko  od  ogólnych  stosunków  ekonomicznych,  w jakich  znajduje  się 
rolnictwo  krajowe,  lecz  też  i od  warunków  przyrodniczych.  Z tych  też  powodów  wybór  rodzajów  meljora- 
cyj, ich  techniki  i t.  d.  opierać  się  powinien  na  ścisłej  kalkulacji,  uwzględniającej  zarówno  konjun- 
ktury  ogólne,  stosunki  kredytowe  i t.  p.  Ciekawem  byłoby  też  zbadanie  dokładne  opłacalności  do- 
tychczas wykonywanych  meljoracyj.  Niestety,  brak  pod  tym  względem  systematycznie  przeprowa- 
dzonych badań,  a cyfry  zebrane  sporadycznie,  przyjmować  należy  z całym  krytycyzmem,  nie  oparte 
są  one  bowiem  na,  tak  trudnych  w praktyce  do  przeprowadzenia,  badaniach  zwiększenia  produkcji, 
a zwykle  oparte  są  na  subjektywnych  wrażeniach. 

Jakie  korzyści  dawały  u nas  różne  meljoracje,  ilustrować  mogą  do  pewnego  stopnia  dane,  ze- 
brane z ankiety,  rozesłanej  w r.  1905  przez  Tow.  Meljoracyjne  do  majątków  zmeljorowanych  na 
ogólnym  obszarze  10.870  ha,  z czego  przypadało  na  gubernję  Warszawską  2.758,  na  Płocką  1.931,  na 
Kaliską  5.087,  na  Kielecką,  Piotrkowską,  Radomską,  Siedlecką  i Łomżyńską  1.094  ha. 

Z otrzymanych  odpowiedzi  wynika,  że  20  majątków  określiło  wzrost  plonów  po  wydrenowa- 
niu na  50  do  100%,  25  majątków  — na  25  do  40%,  7 majątków  stwierdziło  tylko  ułatwioną  upra- 
wę i zwiększenie  urodzajów  w latach  mokrych.  1 zaś  majątek  stwierdził  meljorację  chybioną. 
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Według  wspomnianej  ankiety,  wykonano  u nas,  meljoracje  łąkowe  przeważnie  w gub.  War- 
szawskiej, Kaliskiej  i Płockiej,  a wykazały  one  następujące  wyniki.  Osuszenie  łąk,  przeprowadzone 
w 29  majętnościach,  dało  w 3 wypadkach  nadwyżkę  zbioru  od  67  do  233%,  w 12  majątkach— 
50%,  w 4 określono  wyniki,  jako  średnie,  w 3 — jako  małe,  a w jednym— żadne. 

Nawodnienie  zalewowe,  przeprowadzone  w 12  majątkach  na  obszarze  387  ha,  dało  wyniki: 
w 2 majątkach  300%  nadwyżki  siana,  w 5 — 100%,  w jednym  — średni  rezultat  i w jednym  — 
mały  skutek  tej  meljoracii. 

Nawodnienie  zraszające,  przeprowadzone  w 29  majątkach,  na  obszarze  1.190  ha  dało  wyniki 
następujące:  w 11  majątkach  skonstatowano  przeszło  100%  nadwyżki  siana,  w 5 majątkach— dobre 
wyniki  ze  znaczną  poprawą  ilości  i jakości  siana,  jeden  majątek  wykazał  wyniki  średnie,  złe  zaś 
wyniki  z powodu  braku  wody  i wadliwego  wykonania  niel joracji  zanotowało  2 majątki. 

O wynikach  kultur  torfowych  przeprowadzonych  u nas  nie  posiadamy  danych  ścisłych. 

Jeśli  uwzględnić,  że  większość  meljoracyj  zanotowanych,  jak  to  już  wyżej  wspomnieliśmy, 
wykonywana  jest  u nas  przez  domorosłych  techników  i nie  oparta,  ani  na  praktyce,  ani  też 
ścisłych  badaniach  teoretycznych,  wyniki  podane  we  wspomnianej  ankiecie  uważaćby  należało  za 
bardzo  dodatnie  i uzasadniające  przekonanie,  jak  potężną  dźwignią  dla  rolnictwa  może  być  w kraju 
naszym  racjonalnie  postawiona  sprawa  meljoracyjna.  Zaznaczyć  przytem  należy,  że  wyniki  te 
tyczą  się  meljoracyj,  wykonanych  przed  r.  1905;  od  tego  czasu,  już  to  pod  wpływem  Tow.  Mel- 
joracyjnego,  już  też  z powodu  napływu  poważniejszych  sił  technicznych,  pracujących  w zawo- 
dzie meljoracyjnym,  poziom  robót  niewątpliwie  znacznie  się  podniósł. 

Z innych  rodzajów  meljoracyj  zyskało  niejakie  rozpowszechnienie  tylko  zużytkowanie  niskich 
przestrzeni  na  stawy  rybne,  co  na  innem  miejscu  pracy  niniejszej *)  szerzej  jest  omawiane.  Wiele  ro- 
dzajów meljoracyj  lokalnych,  jak:  utrwalanie  piasków,  umocnienie  wąwozów,  obudowanie  potoków, 
budowa  dróg  gospodarczych,  rozplanowanie  racjonalne  pól,  zużytkowanie  ścieków,  lub  zaopatrze- 
nie miejscowości  w wodę,  są  mało  u nas  znane  szerszemu  ogółowi.  Nawet  prace  komasacyjne  są 
dotychczas  traktowane  nazbyt  jednostronnie  przez  geometrów,  a sprawa  wytworzenia  organizmów 
gospodarczych,  zdolnych  do  rozwoju,  mało  jest  brana  pod  uwagę,  toteż  przypuszczać  należy,  że  wiele 
ziem  skomasowanych,  gdy  tylko  wymagania  gospodarcze  drobnych  właścicieli  podwyższą  się,  nie 
zupełnie  odpowiedzą  swemu  zadaniu.  Nieuwzględnianie,  zwłaszcza  przy  projektach  komasacyjnych, 
dogodnych  komunikacyj,  nieuniknionego  w przyszłości  odwodnienia,  lub  nawodnienia,  zmniejsza  do- 
niosłość gospodarczą  tych  robót  i ich  znaczenie,  wbrew  temu  jak  one  są  obecnie  na  Zachodzie  poj- 
mowane. 

Meljoracje  ogólnokrajowe.  Nieliczne  tylko  meljoracje  mogą  być  wykonane  na  mniejszych 
obszarach.  W krajach,  o tak  płaskim  charakterze  powierzchni,  jak  Królestwo  Polskie,  oka- 
zują się  niezbędnemi  roboty  przygotowawcze,  które  wychodzą  już  poza  zakres  działalności  jedno- 
stek i noszą  charakter  ogólnokrajowy.  Do  takich  należą  przedewszystkiem:  regulacja  koryta  rzek 
i strumieni,  umożliwiająca  odwodnienie  większych  obszarów  nadbrzeżnych,  jak  również  obwałowanie 
brzegów,  w celu  ochrony  od  szkód  zalewowych. 

Rzeki  Królestwa  Polskiego  mają  przeważnie  charakter  rzek  nizinnych.  Przerzynają  one  sze- 
rokie doliny,  posiadają  bieg  powolny,  miejscami  przechodząc  w lokalne  spiętrzenia.  Małe  nachylenie 
terenów  nadbrzeżnych  w kierunku  łożyska  powoduje  podtopienie  niekiedy  nawet  odległych  okolic, 
a gęsto  rozsiane,  zwłaszcza  na  rzekach  mniejszych,  sztuczne  spiętrzenia  w postaci  jazów  młyń- 
skich, powodują  zabagnienia  nadbrzeżnych  łąk,  zamieniając  je  zwykle  na  nieużytki.  Tylko  prawi- 
dłowo przeprowadzona  regulacja  środkami  krajowemi,  oparta  na  niezbędnern  prawie  wodnem  umożli- 
wić jest  w stanie  zmeljorowanie  tych  olbrzymich  przestrzeni,  które  obecnie  zaliczyć  należy  do  nie- 
użytków lub  też  do  ziem  nieprodukcyjnie  zagospodarowanych. 

Regulacja  rzek  mieć  może  podwójny  charakter:  bywa  ona  bądź  przedsięwzięciem  meljora- 
cyjnem,  bądź  też  ma  na  celu  poprawę  żeglugi.  W wypadku  pierwszym  chodzi  zazwyczaj  tylko 
o ustalenie  brzegów  i poziomu  wód  wysokich.  W wypadku  drugim  miarodajnemu  są  zazwyczaj 
wody  niskie:  środki  więc,  zdążające  do  celu  w obu  wypadkach,  są  częstokroć  sprzeczne. 


J p.  rozda.  41  „Rybactwa”. 
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Roboty  regulacyjne,  które  na  obszarach  Królestwa  Polskiego  były  dotychczas  zapoczątkowane, 
miały  wyłącznie  widoki  ulepszenia  żeglugi.  Do  takich  zaliczyć  można  roboty  na  Wiśle,  częściowo 
Narwi  i Bugu.  Skutkiem  takiego  kierunku  robót  wodnych  wylewy  wód  rzecznych  przyczyniają 
ogromne  szkody,.  bądź  przez  zamulanie  i zanoszenie  piaskiem  rozległych  nizin,  bądź  też  przez  znisz- 
czenie zbiorów  i dobytku  ludzkiego,  pozatem  wiele  rzek  nieuregulowanych,  posiada  tendencję  do 
zmiany  swych  łożysk,  a nieujęte  w karby  tamami,  obrywa  brzegi  i osadza  jałowe  piaski. 

Podczas  przeprowadzonych  studjów  w 1875 — 1878  r.  okazało  się,  że  straty  w obrywanych  brze- 
gach wynosiły  u nas  około  336  ha  rocznie.  Jak  wielkie  straty  powodują  powodzie,  wykazują  po- 
siadane daty  urzędowe  o skutkach  powodzi  letniej  w r.  1903,  kiedy  np.  w gub.  Kieleckiej  uległy 
zniszczeniu  ziemiopłody  na  powierzchni  9.083  ha,  wartości  około  547.000  rb.  W gub.  Radomskiej 
ucierpiało  475  wsi,  straty  wynosiły  968.000  rb.,  z ilością  12.311  osób  poszkodowanych.  W tym  za- 
kresie poniosły  szkody  i inne  nadbrzeżne  okolice.  W czasie  powodzi,  w okresie  od  1897  — 1906  r., 
według  obliczeń,  Królestwo  poniosło  straty  3.052.032  rb. 

W ostatnich  latach  został  wprawdzie  mianowany  hidrotechnik  rządowy  na  gub.  Łomżyńską 
i Suwalską,  który  miał  za  zadanie  wykonywanie  studjów  nad  regulacją  rzek  oraz  ich  przeprowadzanie, 
zwłaszcza  o ile  się  to  tyczyło  zabagnienia  ziem,  należących  do  dóbr  państwa,  jednakże,  o ile  wia- 
domo, czynności  tego  urzędu  realnych  korzyści  dotychczas  nie  przyniosły.  Jako  jedyną  robotę  re- 
gulacyjną, zapoczątkowaną  w celach  meljoracyjnych,  przytoczyć  należy  regulację  rzeki  Bzury,  przed- 
sięwziętą przez  władze  okupacyjne  w r.  1917;  roboty  wspomniane  są  dopiero  zaczęte. 

Niewiele  więcej  zdziałano  u nas  w kierunku  ochrony  brzegów.  Wprawdzie  budowa  wałów 
sięga  u nas  odległych  czasów;  wały  nad  dolną  Wisłą  należą  do  najwcześniejszych  obwałowań  w Euro- 
pie Środkowej  i sięgają  początkiem  swym  XIII-go  wieku.  W sejmach  Rzeczypospolitej  toczyły  się 
często  rozprawy  o wały  i tamy  Wiślane,  a starania  w tym  względzie  do  tego  stopnia  wzmagały  się» 
że  w r.  1766  Komisja  Skarbowa  przeznaczyła  większą  część  budżetu  na  roboty  wodne.  Obecnie, 
z prac,  podejmowanych  kolo  obwałowań  Wisły,  — do  nadmienienia  są  tylko  podjęte  na  pograniczu 
z Austrją,  które  to  prace  związane  są  z uregulowaniem  koryta  rzeki.  Pozatem  nastąpiło  uregulo- 
wanie i częściowo  obwałowanie  Wisły  pod  Warszawą  na  długości  12  km. 

Naogół  do  1900  r.  wykonano  około  388  km.  wałów  nad  Wisłą,  zabezpieczających  83.248  ha  od 
zalewów;  wały  te  jednak,  jako  wykonane  dorywczo  i bez  planu  ogólnego,  niezupełnie  spełniają  swoje 
zadanie. 

Obowiązującemi  u nas  dotychczas  prawami,  dotyczącemi  obwałowań  rzek,  są:  postanowienie 
Rady  Administracyjnej  Królestwa  Polskiego  z r.  1845  ,,o  budowie  i utrzymaniu  wałów  na  brze- 
gach rzek  spławnych  w Królestwie  Polskiem”,  oraz  instrukcja  wydana  przez  Zarząd  Komunikacyj 
Lądowych  i Wodnych  w Królestwie  Polskiem  z r.  1846.  Według  tych  postanowień,  obwałowania 
uskuteczniają  się  i utrzymują  na  koszt  tych  właścicieli,  których  ziemie  podlegają  zalewom;  prowa- 
dzenie wszelkich  robót  spoczywa  w rękach  władzy  administracyjnej.  Przepisy  te  do  r.  1864,  t.  j. 
do  czasu  uwłaszczenia  włościan,  działały  dosyć  sprawnie.  Z chwilą  jednak  przejścia  ziem  nadbrzeż- 
nych na  własność  włościan,  którzy  nie  okazywali  większego  zainteresowania  w tych  sprawach,  prze- 
pisy okazały  się  nieprzystosowane  do  warunków.  Niewiele  pomogło  dopuszczenie  włościan,  według 
przepisów  z r.  1865,  do  składu  Komitetów  Wałowych.  Następne  projekty  rządowe  z r.  1911 
i 1912,  zmierzające  ku  przystosowaniu  przepisów  do  nowych  warunków,  nie  zostały  wprowadzone 
w życie. 

W 1917  r.  władze  okupacyjne  niemieckie  przesłały  Departamentowi  Gospodarstwa  Społeczne- 
go T.  R.  St.  do  rozpatrzenia  projekt  rozporządzenia,  dotyczącego  związków  wałowych,  wzorowanego 
na  Pruskiej  Ustawie  Wodnej,  według  którego  sypanie  i budowanie  wałów  oraz  utrzymanie  ich  może 
być  wykonywane  namocy  jednomyślnej  uchwały  zainteresowanych,  lub  też  w drodze  przymusowej, 
przyczem  zarówno  zakładanie  spółek  wodnych,  jak  i wszelkie  ich  czynności  uzależnione  zostały  od 
szefa  Zarządu  Cywilnego.  Departament  Gospodarstwa  Społecznego  nie  dał  aprobaty  na  wpro- 
wadzenie tego  rozporządzenia.  Sprawa  ta  opracowaną  została  w Ministerstwie  Rolnictwa  i Dóbr 
Koronnych. 


280 


Jeśli  zatem  stan  meljoracyj  lokalnych  nie  osiągnął  tego  rozwoju,  jakiego  dla  kraju  naszego  nale- 
żałoby sobie  życzyć,  to  stan  meljoracyj  ogólnopaństwowych  uważać  można  za  opłakany,  nietylko 
bowiem  nie  przysporzył  krajowi  tych  wielkich  obszarów  z pod  bagien,  w których  tkwić  mogą  bogactwa 
produkcji  przemysłowej  i rolnej,  lecz  w znacznej  mierze  zahamował  usiłowania  jednostek  w tym 
kierunku. 

Źródła:  p.  przypisy  Nr.  25. 


26.  Stosowanie  nawozów  mineralnych. 

Szersze  zastosowanie  nawozów  mineralnych  w kraju  naszym,  jest  zjawiskiem  dopiero  ostatnie- 
go 10-lecia.  Nawozy  mineralne  wchodziły  do  gospodarstw  naszych  bardzo  powoli;  poza  nieumie- 
jętnością ich  stosowania  i niedowierzaniem  co  do  ich  wartości,  poważną  rolę  w slabem  rozpowszech- 
nieniu się  ich  u nas,  odgrywały  stosunki  ekonomiczne.  Niskie  ceny  na  produkty  rolne,  a względnie 
wysoki  koszt  nabycia  tych  nawozów,  musiały  hamująco  oddziałać  na  ich  użycie  w naszem  rolnictwie. 
Pewna  zwyżka  cen  na  zboże,  oraz  rozwój  plantacyj  buraczanych,  w ostatnich  łatach  stworzyły  do- 
piero realne  podstawy  dla  akcji  doświadczalnej,  silniej  już  rozwiniętej  w tym  czasie.  Dzięki  roz- 
licznym próbom  i badaniom,  nauczaniu  w piśmie  i słowie,  oraz  z roku  na  rok  coraz  silniej  rozwijają- 
cym się  Towarzystwom  Rolniczym,  a zwłaszcza  ich  centrali  C.  T.  R.,  zużycie  nawozów  sztucznych, 
ujęte  w ręce  syndykatów,  pokaźnie  z roku  na  rok  się  zwiększało. 

O ścisłą  pod  tym  względem  statystykę  jest  trudno. 

Jako  ilustrację  podać  można  tylko  te  cyfry,  które  wogóle  dało  się  2ebrać.  Dla  porównania  cytujemy  je  z paru 
źródeł.  Według  materjału  statystycznego,  zebranego  w r.  1906  D 1909  przez  Dr.  !.  Kosińskiego,  oraz  w r.  1912 
przez  Wydział  Ekonomiczno-społeczny  C.  T.  R.,  zużycie  nawozów  sztucznych  w Królestwie  Polskiem  było  następu- 
jące (w  wagonach  po  600  pudów  — 100  q): 


w r. 

1906  1909 

1912 

nawozy  fosforowe 

2.759  6.179 

12.229 

,,  potasowe 

390  1.676 

3.982 

,,  azotowe 

97  477 

2.198 

Według  Bilansu  Handlowego  Król.  Pol.  Ten  nenba 

i u m a,  oraz  notatek 

Syndykatu  Warszawskiego, 

Królestwo  zużyło  następującą  ilość  nawozów  w r.  1911,  w 

t y s i ącach  pudów 

, o wartości  w tysiącach  rubli. 

?.  Nawozy  fosforowe: 

a)  Super fosfat 

Przywóz  a)  z zagranicy  pudów  . . . 

3.318  po  45  kop. 

1.493,10  rb. 

b)  z Cesarstwa  ,,  ... 

246  ,.  ,,  ,, 

110,70  „ 

Ogólny  przywóz  . . . 

3.564  po  45  kop. 

1.603,80  — 3.564  pud.  1.603,80  rb. 

Wywóz  a)  do  Cesarstwa  pudów  . . . 

1.309  „ „ „ 

589,05  rb. 

b)  zagranicę  ,,  ... 

— — 

— 

Ogólny  wywóz  . . . 

1.309  „ ,,  „ 

589,05  — 1.309  pud.-  589,05  rb. 

Saldo  przywozu  , 

2.255  „ „ „ 

?.255  pud.  1.014,75  rb. 

* 

Produkcja  krajowa  w przybliżeniu  . 

7.000  ,,  4.000,00  rb. 

Ogólne  zużycie  • 

w Królestwie 

b)  Żużle. 

Przywóz1)  a)  z zagranicy  pudów  . . . 

3.561  po  45  kop. 

1.602,45  rb. 

b)  z Cesarstwa  ,,  ... 

— — 

— 

Ogólny  przywóz  . . . 

3.561  — 

1,602,45  rb, 

J)  Wywozu  niema. 
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il.  Potasowe 

Przywóz  podług,  „Kalisyndykatu”. 
kainit  pud.  1.370,75  po  19,5  kop. 

40%  sól  potasowa  ,,  955,69  ,,  76  „ 

30%  „ „ „ 225,12  „ 53  „ 

Ogólny  przywóz 
Wywozu  niema. 


(Syndykat  Warszawski). 
268,43  rb. 
726,32  ,, 

119,31  „ 


2.551,56  „ 

III.  Fosforowo  - azotowe. 


1.114,06  rb. 


Mąka  kostna,  kości  mielone,  popiół  kostny,  pomiot  ptasi  i inne. 

Wywóz  a)  zagranicę  pud.  . . . 

774,00  po  67  kop. 

518,58  rb. 

b)  do  Cesarstwa  ,,  ... 

4,10 

2,75  „ 

Ogólny  wywóz  . . . 

778,10 

521,33  „ 778,10  pud.  521,33  rb. 

Przywóz  a)  z zagranicy  pudów  . . . 

362,70  po  54  kop. 

195,86  rb. 

b)  z Cesarstwa  ,,  ... 

63,20 

34,13  ,, 

Ogólny  przywóz  . . . 

425,90 

229,99  „ 425,90  pud.  229,99  rb. 

Saldo  wywozu  . . . 

352,20  pud.  291,34  rb. 

Produkcja  krajowa  w przybliżeniu: 

1)  kości  wygotowane  pud. 

. . . 128,3 

93,70  rb. 

2)  mąka  kostna  , , 

. . . 674,5 

359,80  ,, 

3)  węgiel  k os t.  z k 1 e je m ,, 

. . . 54,6 

27,30  „ 

Ogółem 

. . . 857,4 

480,80  rb.  857,40  pud.  480,80  rb. 

Ogólne  zużycie  w kraju  

505,20  pud.  189,46  rb. 

!Va.  A 

z o t o w e. 

Podług  „Bilansu  Handlowego”1)  rozdział  „inne 

naw  ozy”. 

Azotniak  wapniowy,  guano,  krew  suszona,  saletra  wapniowa  i inne  bez  specyfikacji. 

Przywóz  a)  z zagranicy,  wyprowadzony  przez  odjęcie  od  ogólnej  sumy 

różnych  nawozów  pud.  . . 

. 3.042,1  i potasowych 

2.551,56  p. 

))  . . 

490,54  po  1 rb.  20  kop.  588,65  rb, 

b)  z Cesarstwa  ,, 

. 132,90  ,, 

159,48  ,, 

Ogólny  przywóz  . . . 

623,44 

748,13  „ 623,44  pud.  748,13  rb. 

Wywóz  a)  zagranicę  pudów  . . . 

187,60  po  78  kop. 

146,33  rb. 

b)  do  Cesarstwa  ,,  . . 

21,10  „ ., 

16,46  „ 

Ogólny  wywóz  . . . 

208,70 

162,79  ,,  208,70  pud.  162,79  rb. 

Ogólne  zużycie  różnych  nawozów  azotowych  bez  specyfikacji 


414,74  pud.  585,34  rb. 


IVb.  Azotowe  inne. 

Siarczan  amonow y. 

Wywozu  i przywozu  niema. 

Produkcja  krajowa  pud 28,8  — 35,50  rb. 

Ogólne  zużycie  siarczanu  w kraju  pud 28,8  o wartości  35,50  rb- 

Saletra. 

,, Bilans  Handlowy"  *)  podaje  sumę  „niesprawdzoną”  1,1  miljonów  rb.,  co  jest  zamalo,  wobec  czego,  przy  pomocy 
kalkulacji  naszych  cyfr  i Bilansu  Handlowego,  Syndykat  podaje  ilość  saletry  na  1.104,61  pud.  po  1 rb.  60  kop.  = 
1.767,38  rb.  (cyfra  ta  jest  również  za  niską  w porównaniu  z rzeczywistością). 

V.  Wapno  rolnicze. 

Przyjmując  czterokrotny  obrót  Syndykatu,  otrzyma  się  przybliżone  zużycie  w kraju  p.  1.309,1  po  16  kop.  209,46  rb. 
Według  tych  danych  całkowite  zużycie  nawozów  sztucznych  w kraju  w tysiącach  pudów  i w tysiącach  rubli 


wynosi : 

1)  nawozy  fosforowe  pud 12.816,00  6.617,20  rb. 

2)  „ potasowe  ,,  2.551,56  1.114,06  ,, 

3)  fosforowo-azot.  ,,  505,20  189,46  ,, 

4)  „ azotowe  różne  443,54  620,84  ,, 

5)  saletra  1.104,61  1.767,38  „ 

6)  wapno  .,  1.309,10  209,46  , 


Ogółem  w 9 guberniach  pud 18  730,01  10.518,40  rb. 


')  Bilans  Handlowy  Królestwa  Polskiego.  Warszawa,  1916. 
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W 9 guberniach  wydano  na  nawozy  sztuczne,  w r.  1911/12,-10.518,40  rb.  na  11.010.104  morgów  ziemi  ornej,  co 
odpowiada  wydatkowi  na  1 mórg  0,95  rb.  Przyjmując  ten  wydatek  i na  10-tą  gubernię  Suwalską  otrzyma  się: 

rb.  10.518.400 
„ 986.945 


rb.  11.505.345 


A.  Ok  o łowicz  (Gazeta  Rolnicza,  1916  r..  Nr.  1)  podaje  (na  podstawie  materjałów  Wydziału  Ekonomiczno- 
Społecznego  C.  T.  R.)  następujące  cyfry  zużycia  nawozów  sztucznych  w 9-ciu  gub.  Królestwa  (bez  gub.  Suwal- 
skiej) w pudach: 


r.  1910 

r.  1911 

r.  1912 

Superfosfat  

. . 2.530.473 

2.762.392 

3.518.178 

Żużle  Thomasa  

. . 2.805.423 

3.048.755 

3.819.564 

Nawozy  azotowe  

. . 418.000 

730.633 

1.318.895 

„ potasowe  

. . 1.792.762 

1.892.068  • 

2.389.130 

Wapno  

. . 879.766 

853.126 

688.978 

Ogółem  w pudach  . . 

. . 8.426.424 

9.306.974 

11.734.740 

„ w q (100  kg.)  . . 

. . 1.380.248 

1.524.482 

1.922.150 

Autor,  obliczając  proporcjonalne  zwiększenie  się  nawozów  sztucznych,  przyjmuje  ogólną  ich  ilość,  zużytą 
w roku  1914,  na  sumę  około  15.000.000  pudów  w 9 gubernjach  Królestwa  Polskiego. 

T.  Trzcińs  ki  (Gazeta  Rolnicza,  1912  r.,  Nr.  31)  podaje  następujące  ilości  zużytych  w kraju  soli  potasowych 
w q.  (100  kg). 


Rok 

Kainit 

Sole  skoncentrowane. 

Rok 

Kainit 

Sole  skoncentrowane. 

1900 

41.450 

4.500 

1910 

187.300 

161.800 

1905 

41.830 

13.800 

1911 

224.710 

193.500 

Szymon  s ki  (,, Potas  i jego  rola  w życiu  roślin”,  1913  r.)  podaje,  że  do  samego  Królestwa  Polskiego  sprowa- 
dzono w r.  1912-ym  513.074  q.  soli  potasowych,  t.  j.  3.080  tysięcy  pudów. 

Jak  zatem  z tej  statystyki  widzimy,  odchylenia  w podawanych  ilościach  są  dosyć  znaczne,  a tern  trudniejsze 
do  skoordynowania,  że  odnoszą  się  do  odmiennych  lat.  Największe  jednak  wątpliwości  wzbudzają  cyfry,  podane 
w „Bilansie  Handlowym”,  co  do  niektórych  nawozów  mineralnych. 

Przejdziemy  je  po  kolei.  Nasamprzód,  w dziale  superfosfatów,  określono  wielkość  wywozu  do  Cesarstwa  za- 
nisko.  Według  danych,  udzielonych  przez  ,,Tow.  Łowickie  Nawozów  Sztucznych”,  ilość  wywiezionego  superfosfatu  do 
gub.  Litewskich  i Południowo-Zachodnich  wynosiła  około  4.480  wagonów  po  610  pudów  = 2.732.800  pudów,  a więc  przeszło 
dwa  razy  więcej,  jak  podaje  „Bilans  Handlowy”.  Ponieważ  ogólna  ilość  produkcji  krajowej,  podana  w „Bilansie  Han- 
dlowym” na  7 rn i I j . pudów,  zgadza  się  z podaną  przez  Tow.  Łowickie  (około  11.200  wagonów  po  610  pudów  = 
6.832.000  pudów),  przeto  ilość  tego  nawozu,  zużytego  w kraju,  wynosi: 


a)  ogólny  przywóz  .... 

b)  ,,  wywóz  .... 

Saldo  przywozu  .... 

Produkcja  krajowa  .... 

Ogólne  zużycie  superfosfatu  .... 

czyli,  że  cyfra  9.255,  podana  w „Bilansie  Handlowym”  jest  stanowczo  zawysoką.  Przytem  należy  zastrzec,  że  podana 
produkcja  krajowa  jest  średnią  dla  ostatnich  lat  przed  wojną,  a zatem  dla  roku  1911  tembardziej  zawysoką. 

Nie  wzbudza  też  zaufania  ilość  505,2  tys.  pudów  mączki  kostnej  przytoczona  w „Bilansie  Handlowym”,  jako  saldo 
zużycia  krajowego.  O ile  nam  z praktyki  rolniczej  wiadomo,  mączkę  kostną  stosują  u nas  tylko  wyjątkowo,  gdy 
większa  część  kości,  przerobiona  na  spodjum,  znajduje  zastosowanie  tylko  w przemyśle  cukrowniczym.  Przypuszczenie 
to  potwierdza  wiadomość,  udzielona  nam  przez  Tow.  Akcyjne  „Strem”,  określająca  konsumcję  roczną  mączki 
kostnej,  na  cele  rolnicze,  na  20 — 30  wagonów  rocznie. 

To  samo  powiedzieć  można  i o nawozach  azotowych,  z których  azotniak  wapniowy  zupełnie  nie  był  stoso- 
wany, a saletra  wapniowa  i siarczan  amonowy  w ograniczonych  bardzo  ilościach.  Ten  ostatni,  zużywany  w kraju, 
szedł  przeważnie  na  cele  naszego  przemysłu  (garbarstwo).  Przeciwnie  zaś,  dane,  dotyczące  saletry,  są  za  małe,  a ilość, 
podana  przez  nas,  1.318,80  tys.  pudów,  jest  conajmniej  minimalną,  zużytą  dla  celów  rolniczych  w roku  1912-ym. 

To  samo  odnosi  się  i do  ilości  wapna,  podanej  przez  Syndykat  Warszawski.  Ilość  ta  wydaje  się  nam  zawielką, 
a zacytowana  przez  Okołowi  cza  bliższą  prawdy. 

Natomiast  sole  potasowe,  obliczone  przez  Syndykat,  Okołowicza  i Dra  I.  Kosińskiego,  jako  bardzo  do  siebie  zbli- 
żone, są  prawdopodobnie  prawdziwe,  mimo,  że  zarówno  T rzciński,  jak  i Szymoński  czerpią  swe  dane  z urzędowej 
statystyki  „Kalisyndykatu”.  Nadmienić  bowiem  należy,  że  nie  cała  ilość  potasu  również  idzie  na  cele  rolnicze,  wo- 
bec czego,  chociaż,  podane  przez  ostatnich  ilości,  istotnie  były  exportowane,  to  jednak  nie  w całości  na  cele  rolnicze 
zostały  zużyte. 


3.564  tysięcy  pudów 
2-733  „ 

831  „ 

6.832 

7.663 
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Konsumcję  rolniczą  nawozów  mineralnych  w naszym  kraju  możnaby  było  przypuszczalnie 
ustalić  w r.  1912  w pudach,  jak  następuje. 


I.  Nawozy  fosforowe: 

II.  Nawozy  azotowe 

III.  Nawozy  potasowe 

IV.  Wapno  rolnicze. 


superfosfat  .... 
żużle  Thomasa  . . 
mączka  kostna  i inne 


7.663.000  pudów  po 
3.819.564 
18.000 
1.318.895 
2.551.560  ,,  ,, 

688.978 


45  kop.  3.448.350  rb. 

45  „ 1.718.804  „ 

54  „ 9.720  „ 

160  „ 2.110.232  „ 

43  „ 1.114.060  „ 

16  „ 110.236  „ 


Ogółem  dla  Królestwa  Polskiego  w pudach  . . 16.059.997 
„ „ ,,  ,,  ,,  q (100  kg.)  . 2.676.666 


8.511.392  „ 


Przy  powierzchni  12.358.431  morgów  ziemi  ornej  J i 1.758.255  morgów  ląk,  razem  14.116.686 
morgów  (8.053.000  ha)  powierzchni,  nawożonej  w naszym  kraju,  wypada  zatem  w roku  1912-ym 
przeciętnie  na  mórg  około  45  funtów  nawozów  mineralnych  (na  1 ha  34  kg.),  o wartości  0,60  rb.  (na 

1 ha  1,07  rb.). 

Jeżeli  przyjmiemy  progresywne  wzrastanie  zużycia  nawozów  sztucznych  z roku  na  rok, 
w myśl  danych  Okołowicza,  to  z wyliczenia  wypadnie,  że  w roku  1913/1914  prawdo- 
podobnie zużyto  ogółem  w kraju  conajmniej  około  20.000.000  pudów  nawozów  sztucznych  o wartości, 
przy  podanych  powyżej  cenach,  około  10,5  milj.  rb.>  czyli  na  1 mórg  około  56  funtów,  o war- 
tości około  0,75  rb.  (na  1 ha  około  42  kg.,  o wartości  około  1,33  rb.). 

Dla  porównania  nadmieniamy,  że  Danja  zużywa  na  1 ha  przestrzeni  rolnej  274  kg.,  Niemcy 
168  kg.,  zaś  Austrja  20  kg.  nawozów  mineralnych.  Intensywność  stosowanego  u nas  nawożenia, 
zresztą  jak  i gdzieindziej,  nie  była  równomierną,  ani  na  całej  przestrzeni  naszego  kraju,  ani  też  w go- 
spodarstwach o różnych  wielkościach  (folwarki  i gospodarstwa  małorolnych). 

Co  do  układu  stosunku  zużycia  nawozowego  w poszczególnych  gubernjach,  rzuca  pfewne  świa- 
tło obliczenie  Wydziału  Ekonomiczno-Społecznego  C.  T.  R.,  wykonane  dla  r.  1912  na  dziesięcinę 
(m.  w.  1 ha)  z i em  i or  n e j.  Na  wspomnianej  jednostce  przestrzeni  zużyto  nawozów  sztucznych: 


w gub.  Warszawskiej 

. za  3,39  rb. 

w gub.  Piotrkowskiej 

,:  1,34  rb. 

,,  ,,  Kaliskiej  . . . 

• „ 2,06  „ 

,,  ,,  Kieleckiej.  . 

1 33 

,,  „ Płockiej  . . . 

1 54 

* >>  1 >> 

,,  ,,  Radomskiej  . 

• „ 1,02  „ 

,,  ,,  Lubelskiej.  . . 

u 1 >41  ,, 

,,  ,,  Łomżyńskiej . 

• „ 0,72  „ 

„ ,,  Siedleckiej  . . 

• „ L39  „ 

W gub.  Suwalskiej  w r. 

1912  nie  stosowano 

prawie  jeszcze  zupełnie 

nawozów  mineralnych 

Przy  obliczeniach  przyjęto  rzeczywiste  ceny  targowe  nabycia  nawozów  mineralnych,  a więc  wyższe, 
jak  dla  porównania  z obliczeniami  Bilansu  Handlowego,  podanemi  pierwotnie  (przeciętne  według  staty- 
styki celnej);  wobec  tego  koszt  nawożenia  wypada  tutaj  wyższy,  tembardziej,  że  w tym  wypadku 
uwzględniono  tylko  ziemię  orną  bez  łąk. 

Bądź  co  bądź  stwierdzić  można,  że  rozpowszechnienie  nawozów  mineralnych  jest  jeszcze 
w poszczególnych  częściach  naszego  kraju  bardzo  różne  i,  że  najwyższa  wykazana  intensywność  na- 
wożenia u nas  jest  nikłą  w porównaniu  np.  z sąsiedniem  Poznańskiem,  gdzie  na  1 ha  wydawano 
przed  wojną  na  nawozy  sztuczne  przeciętnie  20  mk.  (8  rb.).  Również  nie  posiadamy  bliższych  da- 
nych co  do  współudziału  w konsumcji  nawozów  mineralnych  gospodarstw  małorolnych,  w latach 
ostatnich  przed  wojną.  Pewną  tylko  wskazówkę  pod  tym  względem  czerpać  możemy  z danych,  ze- 
branych przez  nas  w r.  1909.  Dane  te  wskazują,  że  w tym  roku  pewne  okolice  kraju  zakupiły  wa- 
gonów 600  pud.  (100  q): 


*)  , .Rocznik  statyst.  Król.  Pol.”,  1914  r. 
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folwarki  

gospodarstwa  mniejsze 

super? 

fosfat 

750,9 

442,4 

żużle  inne 

fosforowe 

905,8  2,5 

197,3  1,0 

sól 

potasowa 

705,3 

94,4 

saletra  inne 
azotowe 
104,7  0,9 

13,4  — 

wapno 

342,0 

21,0 

razem 

2.812,1 

769,5 

Razem 

1.193,3 

1.103,1 

3,5 

799,7 

118,1 

0,9 

363,0 

3.581,6 

Przyjmując  całkowity  zakup 

nawozów 

==  100, 

otrzymamy: 

folwarki  

62’9 

82,1 

71,4 

88,2 

88,7 

100 

94,2 

78,5 

gospodarstwa  mniejsze 

37,1 

17,9 

28,6 

11,8 

11,3 

— 

5,8 

91  Z 
~ 1 

Nadmienić  należy,  że  dane  te  zebrane  zostały  tylko  z 14  syndykatów  prowincjonalnych,  pod- 
czas gdy  cały  obrót  nawozowy  w tym  roku  wynosił  9.124  wagony,  przyczem  przez  syndykaty  wogóle 
sprzedano  6.265  wagonów  nawozów  mineralnych. 

Słaby  udział  włościan  w nabywaniu  nawozów  jest  zupełnie  naturalny,  przy  małem  jeszcze 
rozpowszechnieniu  się  ich  w całym  kraju;  nie  ulega  też  wątpliwości,  że  w ostatnich  latach  stosu- 
nek ten  musiał  się  poważnie  zmienić  na  korzyść  mniejszej  własności,  dzięki  zarówno  działalności 
Wydziałów  Kółek,  jakoteż  intensywnej  w tym  kierunku  pracy  naszych  Zakładów  Doświadczalnych 

Wreszcie  do  zakresu  tej  statystyki  należy  kontrola  nawozów  sztucznych.  Kontrola  ta  wcho- 
dziła u nasw  użycie  bardzo  powoli,  i kiedy  zagranicą  już  prawie  każdy  wagon  nawozu  był  analizowa- 
ny, to  u nas  w roku  1906  skontrolowano  zaledwie  5,4%,  zaś  w roku  1909  — 25,5%  z ilości  ogólnej, 
przez  nas  w tym  roku  wykazanej  (9.124  wag.).  W latach  następnych,  stosunki  te  znacznie  się  po- 
prawiają, ale  zwiększenie  kontroli  dotyczy  głównie  nawozów  fosforowych,  scentralizowanych  dla 
Syndykatów  w „Kooperacji  Rolnej”.  Sole  potasowe  oraz  saletra  ulegały  i później  tylko 
wyjątkowo  kontroli  % 

Potrzeba  kontroli  okazywała  się  przekonywującą,  skoro  na  podstawie  statystyki  wykazano 
w roku  1909,  że  w superfosfatach  kontrolowanych  było  niedotrzymanych  gwarancyj  12%,  w żu- 
żlach 40%,  a w soli  potasowej  14%  2). 

Jeżeli  przyjrzymy  się  procesowi  aklimatyzacji  nawozów  mineralnych  przez  nasze  rolnictwo, 
to  przedewszystkiem  stwierdzimy,  że,  mimo  nieprzychylnych  warunków  ekonomicznych  (tanie  pro- 
dukty rolnicze,  a drogie  nawozy  mineralne  — 25%  droższe  niż  w Poznańskiem),  wzrost  ich  zasto- 
wania  postępował  wogóle  w stosunku  progresywnym  z roku  na  rok.  Najsilniej  jednak  wzrost  ich 
zapotrzebowania  ujawnił  się  u nawozów  azotowych  (saletry),  słabiej  już  u fosforowych  i potaso- 
wych, które  jako  najtańsze,  a najsilniej  propagowane  przez  cukrownie,  przy  uprawie  buraków  cu- 
krowych, nasamprzód  się  rozpowszechniły.  Drugie  miejsce  w rozwoju  zapotrzebowania  zajmują  na- 
wozy potasowe,  a dopiero  w ostatnich  latach  z całą  siłą  występuje  stosowanie  saletry.  I przypuścić 
wolno  z całą  pewnością,  że  gdyby  nie  wybuch  wojny,  proces  ten,  asymilacji  dodatkowego  nawoże- 
nia, byłby  w tern  samem  tempie  szedł  naprzód  i zbliżał  nas  do  intensywności  krajów  zachodnich. 
Byłoby  to  zresztą  normalnym  objawem  postępu  rolniczego  u nas  i wykładnikiem  istniejących  po- 
trzeb nawozowych  gleb  naszych.  Jak  bowiem  rozliczne  doświadczenia  Zakładów  Doświad- 
czalnych stwierdzają,  prawie  wszystkie  nasze  ziemie  wykazują  wielki  brak  pokarmu  azotowego,  po- 
ważna większość  cierpi  na  brak  przyswajalnego  kwasu  fosforowego  i tylko  względne  potrzeby  pota- 
su okazują  się  najmniejsze,  przy  ogólnej  niezbyt  wielkiej  zasobności  naszych  gleb.  Niejaką  ilustra- 
cję pod  tym  względem  mogą  dać  wyniki  badań3),  otrzymane  przy  doświadczeniach  z burakami  cu- 


J)  Do  uporządkowania  tej  doniosłej  sprawy  przyczynił  się  wiele  Wydział  Doświadczalno-Naukowy  C.  T.  R. 
oraz  dyrektor  Syndykatu  Warszawskiego  p.  Z.  Chrzanowski.  Przeprowadzona  zaś  w roku  1912  centralizacja 
kontroli  w „Pracowni  Chemicznej  Muzeum  Przemysłu  Rolnictwa  w Warszawie”,  aczkolwiek  przy- 
spieszyła jej  wykonanie,  to  jednak  redukowała  ją  przeważnie  do  zapotrzebowań  „Kooperacji  Rolnej”,  z pewną  stratą  dla 
rolników,  którzy  skorsi  byliby  do  korzystania  z niej  w swoich  własnych  prowincjonalnych  Zakładach  Doświadczalnych. 

a)  Tutaj  też  zanotować  należy  dalszą  dążność  Wydziału  Doświadczalno-Naukowego  C.  T.  R.  do  uregulowania 
sprawy  handlu  nawozami  mineralnemi  przez  opracowanie  odpowiedniego  projektu  ustawy  państwowej;  projekt  ten 
w roku  1913  zyskał  aprobatę  Dumy  Rosyjskiej  i miał  wejść  w życie  od  roku  1915. 

3)  Por.  Dr.  Ign.  Kosiński:  , Żyzność  gleb  Królestwa  Polskiego”,  Warszawa,  r.  1918. 
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krowemi.  Stwierdzono  mianowicie,  że  na  poszczególnych  typach  gleb  naszych  ujawnia!  się  przede- 
wszystkiem  brak  następujących  składników  pokarmowych. 

1)  Szczerki:  azot. 

2)  Bielice:  azot,  kwas  fosforowy. 

3)  Ldssy:  w równej  mierze  azot,  kwas  fosforowy  i potas. 

4)  Mad  y:  kwas  fosforowy. 

5)  Gliny:  kwas  fosforowy  i azot. 

6)  Rędziny,  borowiny:  azot,  kwas  fosforowy,  potas. 

7)  Czar  nózie  my  zdegradowane:  azot. 

8)  C z a r n o z i e m y bagienne:  azot,  kwas  fosforowy. 

Rzecz  jasna,  że  nie  na  każdem  polu  danego  typu  gleby  występują  te  stosunki  odżywcze;  wy- 
niki nasze  są  tylko  ogólną  charakterystyką  typów  i to  na  podstawie  jednej  narazie  rośliny:  buraka 
cukrowego. 

Wartość  nawozowa  rozmaitych  form  nawozów  mineralnych  odmiennie  się  też  przedstawia  na 
poszczególnych  typach  tych  gleb.  I tak,  na  podstawie  tych  samych  doświadczeń  z burakami  cu- 
krowemi  wynika,  że  z nawozów  fosforowych  superfosfat  daje  nieco  lepsze  wyniki,  niż  żużle 
na  szczerkach,  bielicach,  lossach,  czarnoziemach  bagiennych,  zaś  żużle  działają  lepiej  na  glinach  i czar- 
noziemach  zdegradowanych.  Z nawozów  azotowych  saletra  we  wszelkich  warunkach  zawsze 
okazuje  się  nawozem  najlepszym,  zaś  z nowych  form  tych  nawozów  (saletra  wrapniowa,  siar- 
czan amonowy,  azotniak  wapniowy),  najlepiej  działa  na  poszczególnych  typach  naszych  gleb 
saletra  wapniowa,  drugie  miejsce  zajmują  sole  amonowe,  zaś  najsłabiej,  zwłaszcza  na  szczerkach  — 
azotniak  wapniowy.  Na  ziemniaki  siarczan  amonowy,  a czasami  nawet  azotniak  działają  równie 
dobrze,  jak  saletra.  Z nawozów  potasowych  na  wszelkich  glebach  kainit  daje  lepsze  wyniki, 
jak  40°o  sól  potasowa,  zwłaszcza  pod  buraki;  przy  wiosennem  użyciu  soli  potasowej,  pcd  ziemniaki 
sole  skoncentrowane  lepiej  działają,  jak  kainit.  Wapno  działa  dobrze  na  ziemiach  ciężkich,  za- 
równo dane  pod  buraki  w jesieni  poprzedniej,  jak  pod  motylkowe  nawet  bezpośrednio. 

Wyniki  stosowania  zależą,  w równej  mierze  od  potrzeb  nawozowych  danego  pola,  jak  od  daw- 
ki i uprawianej  rośliny.  Jako  przykład  przytaczamy  wyniki,  otrzymane  w doświadczeniach  z bu- 
rakami cukrowemi. 

1 q nawozu  mineralnego  wywołał  zwyżki  plonów  buraków  w q: 


bez  obornika 

na  oborniku 

średnio 

1) 

superfosfat  16%  . . 

9,0 

7,8 

8,1 

2) 

saletra  

19,4 

17,0 

17,8 

3) 

40%  sól  potasowa  . 

11,7 

8,9 

9,8 

W tych  warunkach  opłacalność  1 q nawozu,  przy  cenach  przedwojennych,  wynosiła: 

1)  1 q superfosfatu  . . w cenie  3,65  rb.  produk.  średn.  8 q burak.  o wartości  7,20  rb 

2)  1 q saletry . ...  ,,  10,50  ,,  ,,  ,,  18  q ,,  16,20  ,, 

3)  1 q 40%  soli  potas.  ,,  5,60  ,,  ,,  ,,  10  q ,,  ,,  9,00  ,, 

Buraki  cukrowe  należały  wogóle  u nas  do  roślin,  najlepiej  opłacających  nawożenie  mineral- 
ne, toteż  najczęściej  pod  plantację  tej  rośliny  je  stosowano.  W praktyce  rolniczej  najczęściej 
używano  pod  buraki  cukrowe  nawożenia  fosforowo-azotowego,  rzadziej  z dodatkiem  soli  potaso- 
wych. Pod  ziemniaki  najwięcej  rozpowszechnione  były  sole  potasowej  nawozy  fosforowe  wobec  obor- 
nika działały  słabo,  a azotowe,  wobec  wysokiej  ceny  saletry,  nie  opłacały  się.  Pod  oziminy  do- 
syć rozpowszechnione  było  nawożenie  fosforowo-azotowe,  zwłaszcza  pod  żyto,  które  było  wdzięczne 
przedewszystkiem  za  nawożenie  azotowe.  Również,  z jarych,  owies  najlepiej  opłacał  saletrowanie, 
jęczmień  zaś  saletrę  i potas.  Rośliny  motylkowe  reagowały  najczęściej  korzystnie  na  nawożenie 
fosforowo-potasowe.  To  nawożenie  także  okazywało  się  korzystne  na  łąkach,  na  które  jednak 
rzadko  je  u nas  stosowano. 
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Ogólnie  powiedzieć  można,  że  nawozy  sztuczne  najczęściej  stosowano  pod  buraki  cukrowe 
rzadziej  pod  żyto  (saletrowanie)  i owies  (saletrowanie),  a także  ziemniaki  (sole  potasowe).  Pod 
pszenicę  stosowano  najczęściej  nawozy  fosforowe. 

Dawki  nawozów  mineralnych  były  naogół  stosowane  bardzo  nieznaczne;  najczęstszą  wielko- 
ścią, dla  nawozów  fosforowych,  po  folwarkach  było  5 ctn.,  soli  potasowej  2,5  ctn.,  zaś  saletry 
1,2 — 1,5  ctn.  na  mórg.  Wielkości  dawki  częściej  warunkowane  były  względami  finansowemi  gospo- 
darstwa, aniżeli  istotną  potrzebą.  Również  zaznaczyć  należy,  że  pomimo  dość  silnie  rozwiniętej 
akcji  doświadczalnej  i przeprowadzanych  po  gospodarstwach  doświadczeń,  stosowanie  nawożenia  mi- 
neralnego odbywało  się  najczęściej  naślepo,  jedynie  drogą  bezkrytycznego  naśladownictwa  wybit- 
niejszych sąsiadów.  A jednak  zapomocą  tego  środka,  umiejętnie  zastosowanego,  można  byłoby  pro- 
dukcję naszą  i jej  dochodowość  poważnie  zwiększyć.  Ks.  Czetwertyński1)  na  podstawie 
materjalów,  zebranych  z 44  majątków,  stwierdza,  że  przy  zwiększeniu  nakładów  na  racjonalne, 
a więc  i umiejętne  stosowanie  nawozów  mineralnych,  dochodowość  z ha  również  uległa  odpowie- 


dniej  zwyżce.  A mianowicie: 

grupa  I (22  majątków) 

koszt  nawożenia  na  1 ha 

<3,00  rb. 

dochód  z I ha 
13,41  rb. 

11  (10 

„ ) 

3-5  „ 

14,12  „ 

„ III  ( 8 

„ ) 

5—7  „ 

16,61  „ 

„ IV  ( 4 

„ ) 

> 7 „ 

24,65  „ 

Z pracy  tej  jednak  wynikałoby  zarazem,  że  intensywność  nawożenia  ponad  7 rb.  na  ha  już 
się  u nas  dalej  nie  opłacała2).  Uogólnienie  takie  jednak  nie  wydaje  się  słuszne,  gdyż  poza  wielu  czyn- 
nikami natury  ekonomiczno-politycznej,  poważną  rolę  odgrywa  także  i sam  warsztat  nawozami  te- 
mi  użyźniany,  który  raz  wdzięczny  będzie  za  wysoki  nakład  nawozowy,  w drugim  zaś  wypadku  zu- 
pełnie go  nie  opłaci.  Zależeć  to  będzie  od  żyzności  gleby,  rośliny  nawożonej  oraz  umiejętności  w do- 
borze i wykonaniu  nawożenia. 

Jako  ogólny  pod  tym  względem  przykład,  przytaczamy  przeciętne  wyniki  nawożenia  kompletnego,  a średnio 
silnego  (3,3  q superfosfatu,  2,2  q saletry,  2,2  q 40%  soli  potasowej  na  1 ha)  buraków  cukrowych  na  podstawie  do- 
świadczeń, wykonanych  w naszym  kraju.  Zwyżki  otrzymane  wskazują,  jak  przy  tej  samej  intensywności  nawożenia, 
otrzymać  będzie  można  odmienny  dochód  z nawożenia  mineralnego,  zależnie  od  potrzeb  nawozowych  danych  gleb, 
należących  do  rozmaitych  typów  pedologicznych  badanych  ziem  i ich  podstawowego  nawożenia.  ' 


TYP  GLEBY 

Obornik  jesienny 

Obornik  wiosenny 

Bez 

obornika 

ilość 

dośw. 

zwyż.  plonów 

ilość 

dośw. 

zwyż. 

olonów 

ilość 

dośw. 

zwyż.  plonów 

w q 

w°/o 

w q 

vv  % 

w q 

w % 

Mady 

_ 





_ 

2 

35,9 

9,3 

Czarn.  zdegradow.  . . 

9 

44,1 

14,2 

2 

29,9 

9,8 

7 

58,5 

22,0 

Rędziny  

2 

25,3 

7,0 

— 

— 

— 

10 

131,3 

67,8 

Czarnoziemy  bag.  . . 

9 

59,6 

22,5 

3 

103,7 

26,5 

3 

47,7 

12,5 

Bielice 

36 

65,8 

24,3 

13 

70,7 

27,0 

20 

84,1 

36,3 

Lóssy  

21 

69,8 

25,2 

1 

219,6 

208,1 

9 

68,0 

28,0 

Gliny 

6 

76,1 

29,3 

2 

69,6 

42,8 

4 

77,3 

46,7 

Szczerki  .... 

24 

63,6 

31,4 

5 

65,4 

35,7 

10 

77,9 

39,9 

Średnio  . . . 

— ■ 

63,6 

— 

76,0 

— 

— 

81,8 

— 

Jeszcze  jaskrawiej  wystąpi  ta  zależność  dochodowości  stosowanego  nawożenia  od  naturalnej  żyzności  pól,  jeżeli 
ów  materjał  doświadczalny  przedstawimy  sumarycznie,  w mieszanych  warunkach  użyźnienia  podstawowego  (obornik 
jesienny,  wiosenny  i bez  obornika),  na  badanych  typach  gleby. 


>)  Ks.  Czetwertyński  i J.  Targowski:  „Granice  intensywności  gospodarstw  naszych”,  r.  1913. 
-)  Stefan  Moszczeński:  „Gdzie  są  granice  intensywności?”,  r.  1913. 
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GLEBA 

Ilość 

dośw. 

Plony  korzeni  z ha  w q 

Zwyżka  plonów 

>ez  naw.  min. 

z naw.  min. 

z ha  w q 

w % 

Mady 

2 

384 

420 

36 

9,4 

Czarn.  zdegrad.  . . . 

18 

286 

341 

55 

19,2 

„ bagienny  . . . 

15 

314 

380 

66 

21,0 

Lóssy 

31 

261 

332 

71 

27,2 

Bielice 

69 

257 

331 

74 

28,8 

Gliny 

12 

212 

288 

76 

35,8 

Szczerki  

39 

197 

264 

67 

34,0 

Rędziny 

12 

222 

335 

113 

50,9 

Skoro  zatem  na  madach  granice  intensywności  nawożenia  mogą  być  niskie,  to  na  lóssach,  bielicach,  lub  rę- 
dzinach przedewszystkiem,  mogą  być  znacznie  wyższe,  jedynie  dzięki  właściwościom  użyźnianej  gleby,  zarówno  pod 
względem  odżywczym,  jak  i fizykalnym. 

Wreszcie  podnieść  należy,  że  zwiększenie  intensywności  będzie  możliwe  przy  uwzględnieniu 
umiejętnego  stosowania  odpowiednich  nawozów.  Dobór  działających,  a więc  opłacających  się  nawo- 
zów, pozwoli  też  na  przesunięcie  tej  granicy  dalej  wzwyż.  Jako  ogólny  przykład  tego,  podajemy 
przeciętne  wyniki  doświadczeń,  zarówno  z burakami  cukrowemi,  jak  z ziemniakami,  nad  opłacal- 
nością nawozów  mineralnych,  stosowanych  w pełnem  nawożeniu,  a dostosowanych  do  potrzeb  gle- 


by  i roślinny1). 

Roślina 

Ilość  doświadczeń 

Czysty  zysk  nawożenia  z ha  w rb. 

Buraki  cukrowe 

10 

pełne  nawożenie 
17', 74 

racjonalne  nawożenie 

32,91 

Ziemniaki 

6 

— 3,33 

3,77 

Już  te  przykłady  wskazują,  że  zastosowanie  racjonalne  nawozów  mineralnych  mogło  mieć 
u nas  i przed  wojną  wszelkie  widoki  powodzenia  i,  że  zarówno  rozpowszechnienie,  jakoteż  i ich  in- 
tensywność mogły  być  korzystnie  zwiększone.  Nie  ulega  wątpliwości,  iż  po  wojnie  rola  ich  w pro- 
dukcji rolniczej  o wiele  jeszcze  wzrośnie.  Będzie  to  leżało,  nietylko  w interesie  społeczeństwa,  dla 
zabezpieczenia  sobie  odpowiedniej  ilości  środków  pokarmowych  z własnej  krajowej  produkcji,  ale 
zarazem  także  i w interesie  producenta  - rolnika.  Nawozy  mineralne,  które  podobnie  jak  przy 
burakach,  mogą  podnieść  wysokość  produkcji  do  30%  i wyżej,  będą  bardzo  silnym  czynnikiem 
w rozwoju  siły  produkcyjnej  naszych  gospodarstw. 

Jako  przykład  pod  tym  względem  niechaj  posłuży  statystyka  wzrostu  produkcji  rolniczej  w Księstwie 
Poznańskiem,  podana  w roczniku  C.  T.  G.  w Poznaniu,  za  rok  1914,  przez  F.  Wizego.  Autor  ten  pisze:  ,, przez 
powiększenie  plantacyj  okopowych  i przez  użycie  nawozów  sztucznych  podniosła  się  kultura  tak,  że  wydajność  zbóż 
i okopowych  z I ha  podnosi  się  o 1 50 °/0  (w  Poznańskiem).  Gdy  w dziesięcioleciu  1881 — 1890  r.  sprzątaliśmy  z hektara 
średnio  q 


owsa 

ziemniaków 

7,7 

68,3 

owsa 

ziemniaków 

18,9 

150,0 

żyta  pszenicy  jęczmienia 

7,5  9,4  8,2 

to  w ostatniem  sześcioleciu  (r.  1907 — 1912)  otrzymaliśmy  z ha  średnio 
żyta  pszenicy  jęczmienia 

17,1  20,6  20,2 

W tymże  czasie  sprzęt  buraków  cukrowych  z ha  wzrósł  z 230  q do  310  q.” 

Ten  i wicie  innych  przykładów  nie  nastręczają  wątpliwości,  że  w nawozach  mineralnych  posiada  rolnictwo 
potężny  oręż  zwiększenia  swej  produkcji.  1 gdybyśmy  w tym  kierunku  pragnęli  dorównać  krajom  sąsiednim  w okresie 
przedwojennym,  to,  jak  słusznie  podnosi  Z.  Chrzanowski  w swym  referacie2),  musielibyśmy,  w poróvuianiu 
z Księstwem  Poznańskiem,  zwfększyć  naszą  konsumcję  nawozową  dziesięciokrotnie,  ze  Śląskiem  — dwunastokrotnie, 
z Saksonją  — piętnastokrotnie,  a przez  to  zwiększyć  wydatek  roczny  na  nawozy  sztuczne  od  100  do  150  miljonów 
rubli  i więcej. 

Źródła:  p.  przypisy  Ni>  26. 


i 


2 


) Por.  Dr.  1.  Kosiński:  „Wpływ  obornika,  nawozów  mineralnych  i zielonych  na  produkcję  okopowych”,  r.  1917. 
')  „Przystosowanie  przemysłu  krajowego  do  rolnictwa"  (Gazeta  Rolnicza,  1917  r.,  Nr.  11  i 12'. 
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27.  Pogląd  na  intensywność  gospodarstw  wielkiej 
i małej  własności  ziemskiej. 

Wielka  własność.  Na  rozwój  organizmu  rolniczego  możemy  patrzeć,  jako  na  wy- 
nik stałego  współdziałania  3 zasadniczych  czynników  produkcji:  ziemi,  kapitału  i pracy.  Wza- 
jemny do  siebie  stosunek  wspomnianych  trzech  czynników  ulega  zmianie  po  krótszym  lub  dłuż- 
szym przeciągu  czasu.  Jeśli  wskutek  tej  zmiany  ogół  działań  i wpływów,  które  obejmujemy 
wspólną  nazwą  „przyrody”,  niejako  usuwa  się  na  plan  dalszy,  gdy  coraz  to  większego  znaczenia 
nabierają  dwa  pozostałe  czynniki  — praca  i kapitał,  a zwłaszcza  ten  ostatni,  to  mówimy  wtedy 
o podnoszeniu  się  intensywności,  czyli  napięciu  produkcji  danego  gospodarstwa. 

W ten  sposób  patrząc  na  ogół  gospodarstw  większych,  t.  j.  pod  kątem  widzenia  ewolucyj- 
nym, zadajemy  sobie  pytanie:  w jakim  czasie  i pod  wpływem  jakich  czynników  nasze  gospodar- 
stwa rolne,  przez  długie  lata  zacofane  i ekstensywne,  stają  na  kilka  lat  przed  wybuchem  wojny, 
na  wyższym  już  stopniu  kultury  i,  co  ważniejsza,  znajdują  się  wówczas  w pełni  ciągłego  i owoc- 
nego rozwoju. 

Rolnictwo  nasze,  wzięte  jako  całość,  przedstawiało  się  wysoce  niejednolicie,  i dlatego  trudno 
jest  mówić  o „przeciętnym”  jego  stanie  w tej  lub  innej  określonej  chwili. 

Dlatego  też  po  krótkiej  charakterystyce  wzrostu  intensywności  w okresach  wcześniejszych, 
ciągnących  się  od  uwłaszczenia  włościan  aż  (w  przybliżeniu)  do  wojny  rosyjsko-japońskiej,  rozpatrzy- 
my nieco  szczegółowiej  ostatnie  dziesięciolecie  przed  wojną  światową.  Jako  punkty  wytyczne  służyć 
tu  mają  te  czynniki,  które  z reguły  towarzyszą  wzrostowi  intensywności  i bywają  niejako  tej  inten- 
sywności przyczyną  i następstwem.  Czynniki  te  rozpatrzymy  zwłaszcza  tam,  gdzie  występują  najwi- 
doczniej i są  najcharakterystyczniejsze. 

Przed  uwłaszczeniem,  wobec  wielkiej  drożyzny  kapitału,  całe  gospodarstwo  opierało  się  na 
bardzo  taniej,  pozornie  darmowej  pracy  włościan  poddanych,  gdyż  płacono  za  nią  nie  gotów- 
ką lecz  ziemią.  Jednakowoż  ziemia,  pomimo  swej  taniości,  nie  stała  w żadnym  stosunku  do  ilości 
dawanej  wzamian  pracy  i dlatego  ta  ostatnia  była  w rzeczywistości  bardzo  droga,  płacono  ją  bowiem 
częścią  kapitału  zakładowego.  Ponieważ  dwór  posługiwał  się  również  sprzężajem  i narzędziami  pod- 
danych, potrzeba  zatem  kapitału  produkcyjnego  równała  się  zeru,  a koszta  produkcji  redukowały  się 
do  kosztów  administracji  i utrzymania  inwentarza  dochodowego.  Oczywiście,  że  kwestja  kosztów, 
określających  obecnie  intensywność,  wówczas  właściwie  nie  istniała.  Wobec  takich  stosunków,  pano- 
wał system  silnie  ekstensywny:  technika  produkcji  była  niesłychanie  prymitywna,  plony  z jednostki 
użytków  rolniczych  niskie,  a dochody  określała  cena  sprzedażna  płodów,  czyli  dochód  czysty  po- 
krywał się  niemal  z dochodem  brutto  x). 

Dopiero  po  uwłaszczeniu  (t.  j.  po  oddaniu  włościanom  ziemi,  która  stanowiła  poprzednio  za- 
płatę za  dostarczenie  rąk  roboczych),  gdy  obszar  większej  własności  zmniejszył  się,  a właściciele 
zmuszeni  zostali  do  płacenia  za  pracę  kapitałem,  bardzo  drogim  (gdyż  było  go  mało) — gospodarstwa, 
pod  grozą  ruiny,  musiały  przejść  do  innych  form  produkcji.  Trzeba  było  podnieść  intensywność, 
aby  uzyskać  gotówkę;  zjawiła  się  też  potrzeba  zakupna  inwentarzy  i t.  p. 

W przeciągu  czasu  od  uwłaszczenia  włościan  do  wybuchu  wojny  1914  r„  można  wyróżnić 
3 okresy:  1)  od  uwłaszczenia  do  t.  zw.  przesilenia  rolniczego  lub  agrarnego;  2)  obejmujący  to 

przesilenie  od  lat  80-ych  do  900-ych;  3)  po  przełomie,  aż  do  wybuchu  wojny  — okres  stopniowego, 
coraz  szybszego  rozkwitu  naszego  rolnictwa. 

Okres  I,  aczkolwiek  wkraczał  na  tory  gospodarki  kapitalistycznej,  pod  innemi  względami, 
a mianowicie:  zastoju,  dalszego  opierania  produkcji  na  ziarnie  i owcach  z pozostawieniem  dużego 
ugoru  i wogóle  ekstensywności  — był  niejako  dalszym  ciągiem  okresu  przeduwlaszczeniowego.  Bez- 
wątpienia  reforma  agrarna,  taka  jak  ją  przeprowadzono,  stawała  się  dla  większej  własności  wręcz 
groźną,  zwłaszcza,  że  przyznane  przez  rząd  wynagrodzenie  i czynsze,  wypłacano  w nisko  stojących 

Różnicę  stanowiły  tylko  koszty  administracji  i utrzymanie  inwentarza  dochodowego. 
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listach  likwidacyjnych,  nie  dawały  dostatecznych  środków,  ani  do  podniesienia  opłacalności  przez 
szereg  koniecznych  nakładów,  ani  też  na  spłaty  znacznych  długów,  ciążących  na  ziemi.  Do  tego 
wzrosły  jeszcze  podatki.  W polu  przeważają  systemy  zbożowe  ulepszone,  przemienne,  zbożowo -pa- 
stewne i nawet  płodozmienne  wielopolowe,  lecz  zawsze  z przewagą  zbóż  (powód  główny:  wysokie 
ceny  na  ziarno).  Uprawa  okopowych  zajmowała  miejsce  podrzędne,  z wyjątkiem  gospodarstw  go- 
rzelniczych,  lub  leżących  w pobliżu  cukrowni.  Hodowla  naogół  była  w zaniedbaniu,  wobec  niskich 
cen,  z wyjątkiem  owiec  cienkowełnistych.  Obornika  było  mało:  nawożono  V6,  V8,  1/10  część  całej 
przestrzeni.  Liczby  z 7 zmianowań,  które  dla  tego  okresu  udało  się  znaleźć,  odpowiadają  tym  da- 
nym. Obornik  przypadał  na  1/6,  x/7,  V8,  V9  część  ziemi  ornej,  i to  w 4 wypadkach  bezpośrednio 
pod  oziminy,  a w 3 na  ugór.1)  Nawozów  sztucznych  nie  używano;  wyjątkowo  tylko  kości  pod  ozi- 
minę lub  miejscami  wapno  i margiel.  Nawozy  zielone  zaczęto  rozpowszechniać  między  1880  a 1885  r., 
co  stanowiło  znaczny  postęp,  gdyż  podniosły  one  plony  z pól  suchszych,  słabszych,  oraz,  wobec 
silnego  wówczas  wyrębu  lasów,  stanowiły  jedyny  środek  użyźnienia  gruntów  poleśnych  (nowin). 
Maszyny  rolnicze  interesowały  rolników  już  na  kilkanaście  lat  przed  uwłaszczeniem,  poczęści  jako 
nowość,  poczęści  wobec  obawy  zupełnego  rozwiązania  sprawy  włościańskiej  i grożącego  jakoby  z te- 
go powodu  zupełnego  braku  rąk  roboczych.  Lecz,  gdy  obawy  okazały  się  płonne,  zajęcie  się  maszy- 
nami osłabło;  że  zaś  w ówczesnych  ekstensywno  - zbożowych  gospodarstwach  maximum  zapotrzebo- 
wania przypadało  na  okres  żniwny,  przeto  niemal  cała  mechanika  rolnicza  stała  niejako  „pod  zna- 
kiem” żniwiarki.  O stopniu  intensywności  okresu  I-go  świadczy  szereg  opisów  gospodarstw  z owych 
czasów;  stwierdzają  one  jednogłośnie  brak  napięcia  produkcji  rolniczej  i pewien  zastój  lat  80-ych 
i nawet  90-ych. 

Okres  II.  Przełom,  zaczynający  się  zrazu  w dziewiątem  dziesięcioleciu  ubiegłego  wieku, 
zmienia  zasadniczo  stosunki  pod  tym  względem,  tak,  że  ziemianom  odbiera  narazie  wiarę  w samą 
nawet  możliwość  egzystencji  rolnictwa  europejskiego.2)  W pracach  konkursowych  i naradach,  zaini- 
cjowanych przez  Gazetę  Rolniczą,  wypowiedziano  myśl,  że  ważniejszem  jest  unikanie  błędów,  niż 
szukanie  dróg  nowych,  że  „klucz  położenia  leży  w umiejętnym  dóbr  zarządzie”  i,  że  „nawskroś 
obmyślana  administracja,  oparta  na  oszczędności  jaknajściśl ejszej . . .”  jest  konieczną  podstawą 
powodzenia  rolnika. 

Przyczyną  tego  kryzysu  był  powszechny  spadek  cen  zboża  na  rynkach  europejskich,  po- 
lityka taryfowa  rządu  rosyjskiego,  polityka  celna  Niemiec,  konkurencja  wełny  australijskiej,  oraz 
wogólc  ograniczenie  produkcji  wełny,  wskutek  przywozu  bawełny  amerykańskiej.3)  Skądinąd 
przyczynił  się  do  zaostrzenia  kryzysu  w rolnictwie  szybki  rozwój  naszego  przemysłu,  skąd 
wielkie  zapotrzebowanie  pracy  ręcznej  i bardzo  znaczny  odpływ  sil  roboczych  wiejskich  do 
centrów  przemysłowych  i miast.  Nadomiar,  rozpoczyna  się  wychodźctwo  sezonowe  i stałe,  które 
zrazu  przejawia  się  w r.  1891  w nieoczekiwanej  i ostrej  formie  „gorączki  brazylijskiej", 
aby  po  szybkiem  jej  przejściu  stać  się  zjawiskiem  o wiele  mniej  gwałtownem  lecz  nierów- 
nie trwalszem,  powodującem  brak  sił  roboczych  w wielu  częściach  kraju.  Toteż  w okresie  tym 
widzimy  silny  wzrost  parcelacji,  znaczne  zmniejszenie  się  przestrzeni  leśnej,  oraz  silne  dążenie  do 
podniesienia  stopnia  intensywności.  W połowie  ostatniegg  dziesięciolecia  ubiegłego  wieku  ceny  zbóż 
zaczęły  powoli,  lecz  stopniowo  się  podnosić;  na  ten  czas  przypadają  też  ważne  odkrycia  z dziedzi- 
ny bakterjologji.  Zaczęto  stosować  nawozy  sztuczne  i zielone,  a nadewszystko  zbudziło  się  życie  spo- 
łeczne ziemiaństwa,  czemu  poczęści  zawdzięczyć  można  szybszy  i wszechstronniejszy  postęp  rolnictwa 
polskiego.  Przejście  z okresu  Ii-go  do  llł-go  jest  trudne  do  uchwycenia  i służy  właściwie  do  ła- 
twiejszego ujęcia  przedmiotu.  Jedyna  różnica  sprowadza  się  do  faktu,  że  szybszy  postęp  intensyw- 
ności rozpoczął  się  dopiero  w pierwszych  paru  latach  XX  wieku.  Lecz  i ostatni  dziesiątek  lat 
ubiegłego  stulecia  nie  był  pozbawiony  ciekawego  uroku,  jeżeli  głębiej  spojrzeć  na  jego  pozornie 

x)  A.  Wieniawski:  „Organizacja  gospodarstw1'  (w  „Księdze  jubileuszowej  Rolnika  i Hodowcy,  1883 — 1907  r.”). 
Prof.  Moszczeński:  „Organizacja  gospodarstw"  (w  zeszycie  jubileuszowym  „Gazety  Rolniczej  1861  — 1910  r.“).  Opis 
gospodarstwa  Nr.  3 (z  danych  prof.  Surzyckiego). 

2)  Jeziorański:  „Jak  obecnie  gospodarować?"  (Z  narad  delegacji  specjalnej),  1888  r.,  str.  1. 

3)  J.  Gościcki:  „Stosunki  społeczno-gospodarcze"  (w  Zeszycie  jubileuszowym  Gazety  Rolniczej  1861 — 1910  r.( 

str.  15. 


1? 
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niejednolity  charakter:  oto  postęp  rolniczy  w okresie  II  był  jakby  utajony,  mocny  raczej  zamierze- 
niem, niż  wykonaniem,  gdy  od  pierwszych  lat  XX  w.  uderza  nas  właśnie  już  silna  i ani  na  chwilę 
niesłabnąca  wola  postępu  i praktycznej  realizacji  dawniejszych  rozważań  i zamysłów. 

Okres  III.  Początki  XX  wieku,  jak  również  i koniec  XIX,  były  dążeniem  do  zrealizowania 
tego,  co  już  osiągnięto,  jako  pewne  punkty  wytyczne  dla  dalszej  pracy,  oraz  do  wstępowania  na 
szerszą  drogę  postępu.  Widzimy  więc  wzmagającą  się  przewagę  zrzeszeń  rolniczych  nad  >, intuicją” 
jednostek;  zapoznawanie  się  z gospodarstwami  zagranicznemi,  przeważnie  za  pomocą  wspólnych  wy- 
cieczek i stosowanie  metod  niemieckich,  duńskich  i szwedzkich  w kraju;  podnoszenie  nietylko  ilości, 
lecz  więcej  jeszcze  jakości  ras  i odmian  roślin  lub  zwierząt,  czyli  dążenie  do  wyzyskania  wysokiej 
kultury  gleby;  coraz  częstsze  (choć  jeszcze  zbyt  nieliczne)  -opieranie  zmian  zasadniczych  na.  gruncie 
opłacalności  oraz  dążenie  do  jaknajliczniejszego  wytwarzania  gospodarstw  przemysłowych.  Oto  nie- 
które z dróg,  na  jakie  w ostatniem  przedwojennem  10-leciu  wstępowała  coraz  znaczniejsza  ilość  go- 
spodarstw większej  własności. 

Postęp  ten  nie  był  bynajmniej  szybki;  przeciwnie— szersze  sfery  dawały  się  przekonać  i posu- 
wały się  naprzód  niezmiernie  powoli.  Ale  postęp  ten  istniał. 

Wspomnieliśmy  już  o pewnych  czynnikach  produkcji,  które  z reguły  niemal  towarzyszą 
wzrostowi  intensywności  i stanowią  w pewnej  mierze  jej  znamiona  czy  wskaźniki.  Pierwszą, 
najluźniejszą  zresztą  wskazówką  jest  w danym  wypadku  wzajemny  stosunek  po- 
szczególnych użytków,  gdyż  niewątpliwie  zwiększanie  się  powierzchni  ziemi  ornej 
na  niekorzyść  pozostałych  upraw,  jest  znamieniem  wzrostu  intensywności,  zwłaszcza,  gdy  w sy- 
stemie polowym  coraz  więcej  miejsca  zajmują  rośliny,  najsilniej  określające  napięcie  produkcji  ściśle 
rolniczej.  Otóż,  od  roku  1860  do  1909  powierzchnia  ziemi  ornej  zwiększyła  się  o 19,3%;  w tym  sa- 
mym okresie  powierzchnia  łąk  pozostała  mniejwięcej  niezmieniona,  znaczne  powiększenie  areału 
wykazały  place  pod  budynkami  i ogrodami  (o  39%);  natomiast  silnej  uległy  redukcji  obszary  la- 
sów oraz  grunty,  objęte  nazwą  ,, nieużytków”  i „niewyszczególnionych”  x). 

O wiele  dodatniejszym  wskaźnikiem  wzrostu  intensywności  jest  stosunek  procento- 
wy u p r aw  p oszc  z egól  n y c h roślin. 

W łatach  1891/95  uprawiano  buraków  cukrowych  40.543  ha,  ziemniaków  771.878  ha 
„ 1911/13  „ „ 77.795  „ „ 1.068.783  „ 

czyli  powierzchnia  obsiewu  okopowych  wzrosła  o 41,3%. 

W latach  1891/95  oziminy  zajmowały  2.256.841  ha,  jarzyny  1.781.125  ha 
„ 1911/13  „ ,,  2.634.613  „ „ 1.983.110  „ 

co  stanowi  wzrost  o 14%. 

Wiatach  1891/95  okopowe  stanowiły  20,1%  ogólnej  powierzchni  obsianej,  w latach  1911/13 
stosunek  ten  wynosił  24,9%.  Widzimy  więc  obok  wzrostu  powierzchni  obsiewu  kłosowych, 
znaczny  wzrost  uprawy  okopowych* 2). 

Fakt,  że  w przeciągu  ostatniego  okresu  uzyskano  tak  znaczne  zwiększenie  się  areału  pod 
okopowemi  i,  że  równocześnie  obszar,  zajmowany  przez  zbożowe,  również,  choć  nie  tak  znacznie, 
się  powiększył  — świadczy,  że  wszystko  to  odbyło  się  na  koszt  ugoru  i pastwiska.  W okresie  przed- 
wojennym, choć  gdzieniegdzie  spotykamy  jeszcze  ugór,  to  już  go  niema  w gospodarstwach  kultural- 
nych. Z58  gospodarstw3),  o których  dane  zebrano  między  1909—1913  r.,  a zatem  charakterystycz- 
nych dla  ostatnich  kilku  lat  przedwojennych,  tylko  w 7 (t.  j.  w 12%)  znaleziono  ugoryito  naogół 
o nieznacznym  obszarze,  bo  stanowiące  3 do  9%  ziemi  ornej.  W kwestjonarjuszach  tych  znajduje- 
my ciekawe  i wyraźne  potwierdzenie,  że  równolegle  z powiększeniem  się  areału  pod  okopowemi 
zwiększał  się  rozmiar  uprawy  zbóż,  a pastwisko  połowę  i ugór  niezwykle  szybko  zanikały.  Co  się 
tyczy  pastewnych,  to  obraz  jest  tu  (p.  tabl.  A)  mniej  jasny,  choć  i one  silnie  zostały  zredukowane. 


ł)  „Rocznik  Statyst.  Królestwa  Polskiego"  II,  1914  r.  (str.  87,  T.  XVII). 

2)  p.  rozdział  28:  „Wytwórczość  gruntów  ornych". 

3)  Dane  z 32  kwestjonarjuszów  prof.  Moszczeńskiego,  10  prof.  Surzyckiego  i 16  W.  Ponikowskiego. 
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TAB.  A.  Stosunek  uprawy  ważniejszych  roślin,  jako  wyraz  wzrostu  intensywności i). 


A 

B 

c 

D 

6 

gospodarstw 

11 

gospodarstw 

10 

gospodarstw 

6 

gospodarstw 

Okopowe  .... 

6,2 

16,6 

24,6 

31,2 

Zbożowe  .... 

36,9 

46,6 

51,8 

61,1 

Pastewne  .... 

17,6 

21,7 

15,9 

9,0 

Pastwisko  .... 

1,7 

8,0 

0,4 

— 

Ugór 

8,5 

— 

0,8 

— 

Oprócz  zwiększenia  się  obszaru  pod  roślinami  charakterystycznemi  dla  intensywności  syste- 
mu polowego,  występuje  ogólne  podniesienie  się  plonów. 

W latach  1891/95  plony  buraków  wynosiły  7.105.435  q,  ziemniaków  56.092.698  q 
„ 1911/13  „ „ „ 15.433.846  q,  „ 97.337.644q 

czyli  produkcja  okopowych  przy  zwiększeniu  się  powierzchni  obsiewu  o 41,3%  wzrosła  o 78%. 

W latach  1891/95  plon  ozimin  wynosił  18.352.522  q,  jarzyn  12.322.940  q 
„ 1911/13  „ „ „ 30.312.963  q,  „ 20.906.730  q 

czyli  produkcja  ozimin  i jarzyn  w latach  1911/13  przy  zwiększeniu  się  areału  o 14%  wzrosła 
w stosunku  do  poprzedniego  okresu  o 67%  2). 

Warunkiem  osiągnięcia  zwiększonych  plonów  było  doprowadzanie  gleby  do  takiego  stanu, 
aby  mogły  się  opłacić  wszelkie  nakłady  na  staranniejszą  uprawę,  wyższe  dawki  nawozowe,  na  siew 
kulturalniejszych  i plenniejszych  odmian  roślin.  Mamy  tu  na  myśli  meljoracje,  a zwłaszcza  dreno- 
wanie, postęp  w dziedzinie  mechaniki  rolniczej,  lepsze  obchodzenie  się  z bogatym  w składniki  po- 
karmowe obornikiem,  obfitsze  i wszechstronniejsze  stosowanie  nawozów  sztucznych  i udoskonalanie 
(hodowlę)  roślin  uprawnych.  Pokrótce  rozpatrzymy  rozwój  powyższych  czynników. 

Pogląd  na  wzrost  dokonanych  u nas  meljoracyj  w okresie  40-letnim,  od  1874  r.  do  czasu 
wojny,  daje  tabelka  B. 


TAB.  B.  Wzrost  obszaru  wydrenowanego  i zmeljorowanych  łąk — w morgach3). 


I okres:  1874 

— 1887  r. 

II  okres:  1888 

—1897  r. 

III  okres:  1898 — 1907  r. 

IV  okres:  1908 — 1914  r. 

Zmeliorowano 

Zmeliorowano 

Zmeliorowano 

Zmeliorowano 

Ogółem 

mg. 

Średnio 
rocznie  mg. 

Ogółem 

mg. 

Średnio 
rocznie  mg. 

Ogółem 

mg. 

Średnio 
rocznie  mg. 

Ogółem  Średnio 

mg.  | rocznie  mg. 

Drenowanie  . . 

12.266  * 

876 

22.645 

2.264 

54.950 

5.495 

120.000  20.000 

Osuszanie  i na- 

1 

wadnianie  . . 

4.338 

334 

7.240 

724 

15.616 

1.561 

Według  liczb,  zestawionych  na  tablicy  B,  na  pierwszem  miejscu,  może  jako  najważniejsze, 
stoi  drenowanie.  Zrazu,  przez  jakie  15  lat,  stosowano  je  w bardzo  małym  zakresie,  poczem  wy- 
drenowane corocznie  obszary  stopniowo,  choć  nieregularnie,  wzrastają.  Na  przełom  XIX  i XX  w., 

9 Liczby  zebrane  z kwestjonarjuszów  prof.  Moszczeńskiego  i Surzyckiego. 

2)  por.  rozdz.  28. 

8)  Kąkolewski  i Wiśniewski:  „Przyczynek  do  statystyki  robót  meljoracyjnych  w Królestwie  Polskiem“  (Księga 
Jubileuszowa  Rolnika  i Hodowcy,  1908  r.),  por.  rozdział  26:  „Meljoracje”. 
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wypada  już  około  6 tysięcy  morgów  rocznie,  a na  okres  1908—1914  r.  wypada  już  rocznie  zgó- 
rą  20  tysięcy  morgów  wydrenowanej  przestrzeni.  Ogółem,  zaprojektowano  197.937  ha,  a zmeljoro- 
wano  104.352  ha,  z czego  około  1/3 — 1/4  części  przypadło  na  gub.  Warszawską.  Jakkolwiek  cyfry 
te  odnoszą  się  prawie  wyłącznie  do  większej  własności,  są  mimo  to  bardzo  niskie,  jeśli  zauważyć, 
że  znaczna  część  gleb  Królestwa  Polskiego  wymaga  drenowania.  Jednak  postęp  w tym  kierunku, 
zwłaszcza  w ostatnich  latach  przed  wojną,  widzimy  bardzo  znaczny.  Najmniej  robót  meljoracyjnych 
wykonano  w Siedleckiem,  Suwalskiem,  Łomżyńskiem  i Kieleckiem. 

Co  się  tyczy  uprawy  mechanicznej  i wogóle  wszelkich  czynności,  dokonywanych  ma- 
szynowo lub  ręcznie,  to  na  tern  zwłaszcza  polu  postęp  u nas  byl  niezwykle  wydatny.  Jeśli  przypo- 
mnieć sobie,  że  jeszcze  około  1870  r.  niektóre  (choć  już  nieliczne)  gospodarstwa  nasze  używały  so- 
chy zamiast  pługa,  to  w ostatnim  okresie  widzimy  w wybitniejszych  gospodarstwach  niemal  wszy- 
stkie znane  a potrzebne  maszyny,  zwłaszcza  te,  które  służą  do  uprawy  roli.  Dzisiaj  trudno  już 
o gospodarstwo  większe,  które  nie  używałoby  dwuskibowców,  bron  całożelaznych  skośnych  (zamiast 
dawnych  drewnianych),  bron  sprężynowych,  oraz  wszelkiego  rodzaju  drapaczy,  kultywatorów,  bro- 
nek do  łąk  i t.  p.  Jedynie  wałowanie  jest  mniej  stosowane,  niżby  należało,  ale  i tutaj  postęp  jest 
widoczny  i stały.  Na  parę  lat  przed  wojną  pracowało  nawet  w Królestwie  kilka  aparatów  parowych 
oraz  kilka  pługów  spalinowycli — aczkolwiek  opłacalność  ich  naówczas  budziła  poważne  wątpliwości. 

Nawozy  sztuczne,  którym  Jeziorański  w 1888  r.  zaledwie  kilka  słów  poświęca,  nawo- 
łując do  wielkiej  w stosunku  do  nich  ostrożności,  w ostatnim  okresie  stanowią  hasło  postępu  i pew- 
nego rodzaju  piętno,  cechę  zasadniczą,  pozwalającą  wyróżnić  gospodarza  nowoczesnego,  postępo- 
wego i umiejącego  „kalkulować”.  Nie  ulega  wątpliwości,  że  jako  środek  pomocniczy,  regulujący 
potrzeby  pokarmowe  poszczególnych  roślin,  lub  też  całego  zmianowania,  nawozy  sztuczne  mają  zna- 
czenie dla  rolnictwa  olbrzymie,  a równocześnie,  wskutek  dość  znacznych  wydatków  na  nie  w gotówce, 
stanowią  jeden  z czynników,  charakterystycznych,  dla  silniejszego  lub  słabszego  wzrostu  intensyw- 
ności. Stosowanie  ich  na  szerszą  skalę  oznacza  wysunięcie  na  pierwszy  plan  kapitału — niewątpli- 
wie więc  zmianę  charakteru  produkcji.  Ilość  zużywanych  u nas  nawozów  sztucznych  wzrastała  na- 
ogół  szybko,  jako  jednego  z tych  czynników  produkcji,  którego  wpływy  dają  się  ocenić  w bardzo 
krótkim  przeciągu  czasu.  Głośne  hasło  rzucone  przez  W.  Wyganowskiego:  „sypać”,  „sypać”  i raz 
jeszcze  „sypać”,  podchwycone  zostało  przez  wielu  wybitnych  rolników.  Z badań  ks.  S.  Czetwer- 
tyńskiego  i J.  Targowskiego  oraz  prof.  Moszc.zeńskiego1)  wynika,  że  w Królestwie  nie  doszliśmy  jeszcze 
do  granic  ich  racjonalnego  stosowania,  że  nawet  w naszych  gospodarstwach  intensywnych  użycie 
nawozów  było  zbyt  skromne. 

Wejście  nawozów  w użycie  nastąpiło  stosunkowo  późno,  gdyż  dopiero  około  1900  r.  Zrazu  weszły 
w Królestwie  w użycie  nawozy  fosforowe  (przedewszystkiemsuperfosfat),  stosowanepod  oziminy  i buraki 
cukrowe,  pod  które,  nieco  później,  zaczęto  stosować  saletrę  chilijską.  Szersze  rozpowszechnianie  się 
nawozów  sztucznych  rozpoczyna  się  dopiero  z początkiem  XX  w.,  lecz  zato  dalszy  ten  rozwój  od- 
bywa się  już  w szybszem  tempie. 

TABLICA  C.  Wzrost  użycia  nawozów  sztucznych  od  1906  —12  r.,  w wagonach  a 10  tonn. 


1906 

1909 

1912 

Nawozy  fosforowe  . 

2.753 

6.179 

12.229 

„ potasowe  . . 

390 

1.679 

3.982 

„ azotowe.  . . 

97 

477 

2.198 

Tablica  C wykazuje,  na  zasadzie  danych  Wydziału  Ekonomiczno-Społecznego  C.  T.  R.,  zużycie 
nawozów  w 1906/09/12  r.  (w  wagonach  a 10  tonn).  Przyznać  należy,  że  wzrost  użycia  jest  nad- 


ł)  ks.  S.  Czetwertyński  i J.  Targowski:  „Granice  intensywności  naszych  gospodarstw",  1913  r.  Prot.  S.  Moszczeń- 
ski:  „Gdzież  są  granice  intensywności"?,  1913  r. 
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zwyczajnie  silny;  w ciągu  6-lecia  1906 — 1912  r.  użycie  nawozów  fosforowych  wzrosło  przeszło  o 340%, 
potasowych  o 920%,  azotowych  o 2.160%. 

Jako  dowód  pośredni  wzrostu  zapotrzebowania  i zużycia  nawozów  sztucznych  w Królestwie, 
mogą  służyć  sumy,  za  jakie  sprzedawano  corocznie  nawozów  w ważniejszych  naszych  syndykatach 
i oddziałach  handlowych  towarzystw  rolniczych  (Tablica  D).  Liczby  te,  choć  nie  wyczerpujące,  gdyż 
pomijają  niektóre  stowarzyszenia  rolnicze  oraz  zakłady  prywatne — obejmują  dość  znaczny  okres 
czasu  (1900—1914  r.)  i dają  z roku  na  rok  wiarogodny  obraz  porównawczy. 


TABLICA  D.  Wyszczególnienie  sum  pieniężnych  (w  rb,),  za  które  syndykaty,  spółki  i oddziały  han- 
dlowe towarzystw  rolniczych  ( Syndykat  Roln.  Warsz.,  T-wo  Roln.  Kaliskie,  T-wo  Roln.  Lubelskie, 
Spółka  Roln.  Radoms.)  sprzedawały  corocznie  nawozy  sztuczne,  w okresie  1900 — 1913  r. 


1900 

1901 

1 

1902 

1903 

1904 

1905 

1906 

64.921 

126.067 

322.636 

365.535 

372.928 

313.692 

449.914 

1907 

1908 

1909 

1910 

1911 

1912 

1913 

681.741 

819.421 

1.392.943 

1 

2.218.621 

2.777.189 

3.797.346 

4.292.384 

Według  danych  D-ra  I.  Kosińskiego,  w r.  1912  zużyto  nawozów  pomocniczych  w Królestwie 
Polskiem  za  8.51 1.392  rb.;  z tego  przypuszczalnie  75 — 80%  przypada  na  własność  większą,  co  stanowi 
na  1 ha  ziemi  ornej  3,33  rb. 

Według  Ziem.  Biura  Rachunkowego,  w 1912/13  r.  wydatki  na  nawozy  sztuczne  (dane  dla  32 
majątków)  wynosiły  przeciętnie  7,07  rb.  na  ha,  według  danych  ks.  Czetwertyńskiego  i J.  Targowskie- 
go— 6,17  rb.  na  ha;  dane  te  odnoszą  się  do  gospodarstw  lepszych.  Najwięcej  nawozów  sztucznych 
używały  gospodarstwa  w gub.  Warszawskiej,  w Kaliskiem,  prawie  pięć  razy  więcej  niż  w Łomżyń- 
skiem,  a przeszło  dwa  razy  więcej  niż  w Siedleckiem  i Piotrkowskiem;  w gub.  Suwalskiej  stoso- 
wano nawozy  bardzo  mało.  Przeciętne  liczby  wydatków  na  nawozy  sztuczne  w Królestwie  są  bar- 
dzo niskie,  zwłaszcza,  jeśli  je  porównamy  z Poznańskiem,  gdzie  na  1 ha  wydatkowano  na  nawozy  sztucz- 
ne 13,86  rb.  (według  C.  N.  B.  R.),  a według  Szumana  za  18,31  rb.,  na  Śląsku  za  18,1  rb., 
a w Saksonji  za  21,5  rb. 

Obornik  jest  wskaźnikiem  bardziej  pośrednim.  O intensywniejszem  gospodarstwie,  jeśli  pa- 
trzeć nań  z tego  punktu  widzenia,  świadczy  głównie  racjonalne  obchodzenie  się  z obornikiem  w pod- 
wórzu i w polu,  a więc  względy  natury  jakościowej.  Choć  ilość  inwentarza  żywego  w ostatnich 
kilkudziesięciu  latach  spadla,  to  obornika  mamy  obecnie,  jeśli  nie  więcej,  to  zato  zasobniejszego  niż 
poprzednio  w składniki  pokarmowe,  wskutek  lepszego  żywienia  i lepszego  obchodzenia  się  z oborni- 
kiem, w celu  uniknięcia  możliwych  strat. 

Wobec  jednak  braku  danych  porównawczych  z okresów  poprzedzających,  poprzestaniemy  na 
przytoczeniu  odpowiednich  liczb  dla  kilku  lat  przedwojennych.  Otóż  liczby  te  potwierdzają,  że  pa- 
nuje dążenie  do  nawożenia  obornikiem  bezpośrednio  pod  okopowe,  oraz,  że  nawożenie  jest  częstsze, 
od  nawożenia  w pierwszych  okresach  rolniczych,  przez  nas  wyróżnionych,  choć  może  dawki  jednora- 
zowe obecnie  bywają  słabsze.  Na  28  majątków  a 51  folwarków  lub  odrębnych  zmianowań,  obornik 
przypadł  w 28  wypadkach  pod  okopowe,  w 16  pod  oziminy,  wreszcie  3 razy  pod  ugór  czarny  i 4 
razy  pod  strączkowe1).  Na  podstawie  liczb,  otrzymanych  z 29  gospodarstw  a 37  folwarków  i od- 

lj  Z powyższych  28  gospodarstw  należy: 

a)  do  kwest jonarjuszów  prof.  Moszczeńskiego  15, 

b)  do  materjalów  Biura  Porad  Rolnych  5, 

c)  do  kwestjonarjusza  W.  Ponikowskiego  8. 
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dzielnych  zmianowań1),  okazuje  się,  że  przeciętny  obszar  procentowy  ziemi  ornej,  corocznie  nawożo- 
ny obornikiem,  wynosi  26%,  a odchylenia  od  tego  „złotego  środka”  nie  są  znaczne,  gdyż  liczb  po- 
niżej 20%  jest  tylko  5,  powyżej  32%  tylko  8,  a wyżej  od  33% — tylko  jedna.  Dane  te  dotyczą 
przeważnie  gospodarstw  lepszych;  namocy  jednak  przybliżonych  obliczeń,  stwierdzić  można,  że  wię- 
ksza własność  zasilała  obornikiem  nie  więcej  niż  18 — 20%  ziemi  oinej. 

Wraz  ze  wzrostem  intensywności  systemu  polowego,  zapotrzebowanie  pracy  ręcznej  po- 
większało się  nietylko  absolutnie,  lecz  i względnie,  obciążając  coraz  to  silniej  okres  letni,  a nadto 
wzmagając  coraz  to  silniej  zapotrzebowanie  na  pracę  kobiecą.  Nawet  przy  systemach  wybitnie  ekstensyw- 
nych różnice  pod  tym  względem  były  zawsze  bardzo  znaczne,  szczególnie  w okresie  żniwnym.  Nato- 
miast przy  wzroście  procentowym  ziemi  ornej  pod  okopowemi,  praca  ludzka  obciąża  szczególnie  silnie 
okres  zbioru  okopowych  i starań  posiewnych,  pozostając  równocześnie  na  wysokim  poziomie  i w żni- 
wa, jeśli  (co  niemal  zawsze  ma  miejsce)  i zboża  zajmują  znaczną  część  gruntu.  Zjawiska  te  wystę- 
pują tak  silnie,  że  dadzą  się  zauważyć  i wówczas  nawet,  gdy  pracują  maszyny,  mające  te  właśnie 
nierównomierności  wygładzić.  Załączona  tabelka  E ilustruje  ogólny  wzrost  rąk  roboczych,  w ciągu 
roku,  przeliczonych  na  100  mg,  użytków,  w miarę  wzrostu  areału  pod  okopowemi,  a zanika- 
nia ugoru. 


TAB.  E.  Wpływ  poszczególnych  roślin  na  ilość  pracy  ręcznej x). 


JVs 

Rok 

Na  100  mg.  ziemi 
ornej 

Dni  robo- 
czych 

na  100  mg. 
użytków 

JY° 

Rok 

Na  100  mg.  ziemi 
ornej 

Dni  robo- 
czych 

na  100  mg. 
użytków 

ugoru 

okopo- 

wych 

ugoru 

okopo- 

wych 

(4) 

1910 

16 

12 

1.300 

(16) 

1911 



15 

2.200 

I 

1909 

— . 

19 

1.363 

II 

1909 

— 

10 

2.107 

VI 

y y 

10 

10 

1.800 

24 

1912 

— 

23 

2.263 

(16) 

1908 

1 1 

8 

1.900 

7 

t y 

— 

31 

2.970 

Tendencja  ta  zaznacza  się  wyraźnie,  zwłaszcza,  jeśli  porównać  gospodarstwo  (16)  w 2 fazach 
ewolucji,  prowadzącej  je  ku  wyższemu  stopniowi  intensywności  lub  np.  wybitnie  intensywne  go- 
spodarstwo (4),  w stosunku  do  wybitnie  intensywnego  gospodarstwa  (7).  Przykłady  te  dowodzą:  po- 
pierwsze,  wielkich  różnic  między  spółczesnemi  gospodarstwami  w Królestwie  Polskiem  (co  do  inten- 
sywności), zwłaszcza,  że  gospodarstwo  (4)  leży  w warunkach  ekonomicznych  dobrych  i posiada  glebę 
żyzną  i wdzięczną,  tylko  jeszcze  niewydrenowaną;  powtóre,  że  parę  pierwszych  gospodarstw  odpowia- 
da zmianowaniom  z lat  70 — 80-ych,  tak,  że  w tabliczce  tej  uwydatnia  się  również  i ewolucja,  dotyczą- 
ca wzrostu  zapotrzebowania  pracy  ludzkiej,  w miarę  zwiększania  się  intensywności.  To  zaś  oznacza, 
że,  ponieważ  u nas  tylko  mniejszość  gospodarstw  pozostała  przy  dawnych  formach  produkcji,  obec- 
nie potrzeba  rąk  roboczych  jest  o wiele  wyższa.  Nie  koniec  na  tern,  gdyż  pogarsza  tę  sprawę  inne 
zjawisko,  towarzyszące  uintensywnianiu  systemu  polowego,  a mianowicie  coraz  to  silniejsze  obciąże- 
nie okresu  letniego,  w stosunku  do  zimowego. 

Dwie  tablice  F i G,  z których  pierwsza  wykazuje  zmianowanie  wysoce  ekstensywne  (z  lat 
70  — 80-ych),  a druga  w tern  samem  gospodarstwie  spólczesne  intensywne,  dowodzą,  że  przy 
16%  ugoru,  50%  zbóż  i 22%  motylkowych  na  paszę  i na  ziarno,  maximum  pracy  ręcznej 
obciąża  najsilniej  jeden  tylko  okres  żniwny,  gdy  przy  33%  okopowych  otrzymamy  dwie 

0 Do  tych  29  majątków  należy: 

a)  z kwestjonarjuszów  prof.  Moszczeńskiego  15, 

b)  z materjalów  Biura  Porad  Rolnych  6, 

c)  z kwestjonarjuszów  W.  Ponikowskiego  8. 

2)  Gospodarstwa  oznaczone  cyfrą  arabską  np.  7,  24  należą  do  danych  prof.  Moszczeńskiegio;  oznaczone  cyfrą 
rzymską  np,  1,  11  — do  danych  prof.  Surzyckiego;  i wreszcie  oznaczone  cyfrą  arabską  w nawiasie  np.  (4),  (16),  — do 
danych  W.  Ponikowskiego. 
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TABLICA  F.  Rozkład  zapotrzebowania  robocizny  przy  systemie  ekstensywnym1). 


Siewy 

wiosenne 

Starania 

posiewne 

Żniwa 

Siewy 

jesienne 

Zbiór 

okopowych 

Zima 

Dni  męskie  . 

24 

25 

33 

24 

23 

23 

,,  kobiece  . 

24 

27 

46 

12 

47 

20 

Razem  . 

48 

52 

79 

36 

70 

43 

TAB.  G.  Rozkład  zapotrzebowania  pracy  ludzkiej  przy  systemie  intensywnym  (minimum  — liczba 

przeciętna  — maximum ) 2). 


Okresy  robocze 

Uprawa  i sie- 
wy wiosenne 

Starania  posiew- 
ne i sprzęt  siana 

Żniwa 
i podorywki 

Siewy  jesień, 
orka,  brona 

Zbiór  okopowych, 
głębsze  orki  jesienne 

Zima 

Miesiące 

kwiecień  i 
począt.  maja 

druga  połowa 
maja  i czerwiec 

lipiec  i sier- 
pień 

koniec  sierp, 
nia  wrzesień 

październik 

listopad  — 
marzec 

Zapotrzebowanie 
pracy  ludzkiej 
na  1 dzień  ro- 
boczy . . . 

29—45—57 

87—110—120 

50—60—77 

43—69—85 

70—116—230 

23—38—59 

podobne  wybujałości — i,  że  wyższe  obciążenie  okresu  letniego  pracą  ręczną  nie  jest  równomierne, 
lecz,  przeciwnie,  chwilami  występuje  jakby  nagły  wybuch,  niesłychana  jakaś  wybujałość,  która  musi 
być  przez  pracę  ludzką  zaspokojona. 

Dane  kwestjonarj uszów  w zupełności  potwierdzają  te  uwagi.  Przytoczymy  wysokość  kosztów 
pracy  na  1 mg.  użytków,  równorzędnie  do  wysokości  ogólnych  rozchodów  w gospodarstwie.  Tabel- 
ka H wykazuje  nietylko,  że  koszty  pracy  wzrastają  równolegle  do  kosztów  ogólnych,  które,  w nor- 
malnie zagospodarowanych  majątkach,  stanowią  jeden  z najdobitniejszych  probierzy  wysokości  napię- 
cia produkcji — lecz  nadto  zamieszcza  i absolutną  wysokość  wydatków  na  pracę,  które  w przecięciu 
wahają  się  około  9 rb.  10  kop.  — 9 rb.  40  kop.  na  1 mg.  użytków. 

TABLICA  H.  Wysokość  kosztów  pracy  w stosunku  do  wzrostu  rozchodów3). 


Na  1 mórg 
użytków  rolnych 

Ugrupowanie  gospodarstw  i ich  ilość  w każdej  grupie 

A 

B 

c 

D 

6 

11 

10 

6 

Rozchody  ogólne  . 
Koszty  pracy  . . 

15,81 

7,73 

20,98 

9,10 

22,86 

9,40 

26,26 

12,10 

Obok  wzrostu  kosztów  pracy  widzimy  coraz  szersze  stosowanie  maszyn  rolniczych. 
W latach  przedwojennych,  używano  u nas  wszystkich  chyba  znanych  w Europie  maszyn;  natomiast, 
jedynie  niektóre  z nich  można  uważać,  na  zasadzie  szerszego  ich  rozpowszechnienia,  za  stale  czyn- 
niki produkcji  rolniczej.  Tu  należą  przedewszystkiem  żniwiarki.  W ostatnich  czasach,  wielki em  po- 
wodzeniem cieszyły  sięsiewniki  rzędowe.  Często  widywało  sięsiewniki  do  nawozów  sztucznych,  kosiar- 
ki, wiązałki,  kopacze  do  kartofli.  Nadto,  wszędzie  znajdowały  się  sieczkarnie,  młocarnie  (coraz 
częściej  parowe),  młynki,  siekacze.  W ostatnich  latach,  zainteresowano  się  nawet  orką  mechaniczną. 


')  Przykład  ten  jest  zaczerpnięty  z pracy  W.  Ponikowskiego  ,, Znaczenie  maszyn  dla  gospodarstwa  wiejskiego1'. 
2)  S.  ks.  Czetwertyński  i J.  Targowski:  loc.  cit.,  str.  6 — 7 i 26. 

*)  Dane  z kwestjonarjuszów  prof.  Moszczeńskiego  i Surzyckiego. 
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Co  się  tyczy  rozpowszechnienia  w Królestwie  poszczególnych  maszyn,  to  za  pewną,  coprawda 
bardzo  skromną  wskazówkę,  mogą  służyć  dane  z 24  gospodarstw1).  Z ich  ogółu,  siewniki  rzutowe 
znajdowały  się  w 16  gospodarstwach,  rzędowe — w 23,  siewniki  do  nawozów  w 21,  punktowe  (kupko- 
we) do  buraków  w 1,  dolowniki  w 7,  pielniki  ogółem  w 9,  a z tego,  wielorzędowe  w 4,  kosiarki 
z przyrządem  żniwnym  w 1,  żniwiarki  w 20,  a wiązałki  w 4,  grabiarki  w 22,  kartoflarki  w 8,  wy- 
orywacz  do  buraków  w 1,  młocarnie  parowe  w 11,  maneżowe  w 15,  pług  parowy  w 1.  Zestawienie 
to  posiada  o tyle  pewną  wartość,  że  wszystkie  niemal  gospodarstwa,  z których  dane  liczby  pocho- 
dzą, stanowią  dla  naszych  warunków  typ  mniejwięcej  przeciętny,  tak  pod  względem  intensywności, 
jakoteż  i systemów  polowych. 

O wzroście  zapotrzebowania  maszyn  rolniczych  od  początku  XX  w.  daje  obraz  tablica  K, 
w której  przytoczono  sumy,  za  jakie  sprzedawano  corocznie  maszyn  i narzędzi  w syndykatach,  spół- 
kach i oddziałach  handlowych  towarzystw  rolniczych. 

TAB.  K.  Wyszczególnienie  sum  pieniężnych  (w  rb.),  za  jakie  syndykaty,  spółki  i odziały  handlowe 
Iow , rolniczych  (Syndykat  Roln.  Warszawski,  T-wo  Roln.  Kaliskie,  T-wo  Roln.  Lubelskie,  Spółka 
rolna  Radomska ) sprzedawały  corocznie  maszyn  i narzędzi  rolniczych , w okresie  1900 — 1913  r. 


1900 

1901 

1902 

1903 

1904 

1905 

1906 

1907 

42.334 

84.636 

216.771 

248.670 

259.494 

249.716 

350.904 

451.858 

1908 

1909 

1910 

1911 

1912 

1913 

1914 

442.320 

461.969 

602.471 

699.773 

809.463 

843.385 

848.402 

• 

Ten  stały,  nieprzerwany,  z roku  na  rok  wzmagający  się,  postęp  w dziedzinie  meljoracji,  stoso- 
wania nawozów  sztucznych,  coraz  większego  zapotrzebowania  sił  roboczych,  maszyn  i i arzędzi,  obej- 
mowania nowych  przestrzeni  pod  uprawę  jakościowo  lepszych  zbóż,  wytwarzania  co  rok  większej 
ilości  produktów,  tak  ogólnie,  jak  i z jednostki  przestrzeni — świadczył  o wstępowaniu  wię- 
kszej własności  ziemskiej  na  drogę  owocnego  rozwoju.  Wprawdzie,  porównanie  choćby  z W.  Ks. 
Poznański em  wypadnie  na  niekorzyść  rolnictwa  w Królestwie  Polskiem,  jednak,  mimo  trudnych  wa- 
runków ogólnych,  rolnictwo  w Królestwie  Polskiem,  w ostatnim  okresie,  zdobyło  i wypracowało  już 
podwaliny,  na  których  dalszy  rozwój  mógł  się  oprzeć.  Widzimy  już  wielu  teoretycznie  i praktycz- 
nie przygotowanych  kierowników,  prawidłową  organizację  gospodarstw,  stosowanie  systemów  gospo- 
darczych, odpowiadających  warunkom  lokalnym,  umiejętne  zastosowanie  nakładów,  a nadewszystko 
zaufanie  do  warsztatu  rolnego,  pozwalające  na  angażowanie  nowych  kapitałów  w rolnictwie,  czego 
widocznym  obrazem  jest  wzrost  przemysłu  rolnego.  Siły  pojedyńczych  jednostek  już  nie  wystar- 
czają. Powstaje  cały  szereg  towarzystw  i związków:  zawodowych,  handlowych,  kulturalnych  i nau- 
kowych, powstaje  cała  sieć  stacyj  doświadczalnych,  powstaje  Centralne  Towarzystwo  Rolnicze, 
a wszystkie  te  instytucje  wspierają  skutecznie  usiłowania  jednostek,  zmierzające  do  podniesienia 
intensywności  gospodarstw  wiejskich. 

Drobna  własność.  Przy  próbie  przedstawienia  stanu  intensywności  gospodarstw  drobnej 
własności  ziemskiej  nasuwają  się  olbrzymie  trudności.  Statystyka  urzędowa  poucza  nas 
wprawdzie,  że  plony  na  polach  drobnych  rolników  są  niższe,  niż  w folwarkach  i,  że  własność 
drobna  ma  stosunkowo  więcej  inwentarza  żywego  od  wielkiej,  ale  o innych  szcze- 


) Kwestjonarjusze  prof.  Surzyckiego  i W.  Ponikowskiego. 
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gółach  irganizacyjnych,  a zwłaszcza  o dochodowości  gospodarstw  nie  mówi  nic  zgoła.  Innych  źró- 
deł ta  ■ dotąd  prawie  niema  1).  Sądy  więc  o dochodowości  i intensywności  gospodarstw  drobnych 
opiera  >ię  przeważnie  na  wrażeniach,  na  intuicji,  ale  nie  na  konkretnych  danych.  Niejakiego  tyl- 
ko w iłu  dostarczył  konkurs  gospodarstw  drobnych,  ogłoszony  przez  Wydział  Kółek  Rolniczych 
C.  1 v r.  1911  2).  Z powodu  tego  konkursu  zgromadzono  127  wiarogodnych  opisów  gospo- 
darsi  mawdzonych  przez  specjalnych  delegatów),  lecz,  niestety,  nie  wszystkie  zawierały  potrze- 
bne ■ yfrowe  (zwłaszcza  co  do  dochodowości).  Przytem,  do  konkursu  nie  stanęły  prawie  go- 

spocł  karłowate;  pozatem  gospodarstwa  konkursowe  nie  objęły  całego  kraju  równomiernie  3), 

a co  tżniejsze  — były  to  niewątpliwie  gospodarstwa,  stojące  nieco  powyżej  przeciętnej, 

bard'  istępowo  prowadzone,  jako  należące  do  członków  kółek  rolniczych. 

ż wywody  następne,  w których  oprzeć  się  wypada  głównie  na  tym  jedynym  materjale 
cyfr  należałoby  brać  z wielkiemi  zastrzeżeniami,  gdyby  nie  to,  że  są  one  dość  zgodne  z owym 

intui  i poglądem  ogólnym  na  gospodarstwa  drobne,  wyrobionym  przez  długoletnią  i wielostron- 
ną, ■ ■ ścisłą  obserwację  tych  gospodarstw', 

d ogólny  głosi,  że  gospodarstwa  drobne  nie  są  prowadzone  dość  intensywnie.  Należało- 
by ieść,  że  przez  podniesienie  intensywności  wpłyniemy  na  lepszą  i cli  dochodowość.  Drogą 

doś  ą dowieść  tego  nie  możemy;  nie  mamy  nawet  dość  materjału  na  to,  aby  porównywać 

ze  s iki  gospodarstw  drobnych,  bardziej  i mniej  intensywnych.  Ale  gdybyśmy  mogli  do- 
wie *i,  że  gospodarstwa  folwarczne,  bardziej  intensywne  od  drobnych,  dają  też  większe  od 

nici  . to,  zdaje  się,  wolnoby  nam  było  wywnioskować,  że  tembardziej  gospodarstwa  drobne 

— odnoszenia  się  ich  intensywności  — będą  coraz  rentowniejsze. 

intensywność  gospodarstwa  charakteryzuje  przedew'szystkiem  większy  udział  kapita- 
łów' stosunku  do  jednostki  ziemi.  Nie  mamy  dość  danych,  by  porównywać  wrartość  pie- 

niężi  v,  wkładanych  przeciętnie  w gospodarstwa  drobne  i folwarczne  — moglibyśmy  tylko 

zest;  ' inwentarza  dochodowe  go  i roboczego.  Widoczna  przewaga  po 

stroi  'W  drobnych  nie  decyduje  wszakże  o ich  większej  intensywności,  gdyż  wydajność 

inwr  iowego  u drobnej  własności  jest  niska;  niedostateczne  zazwyczaj  wyzyskanie  koni 

jest  e.  Stąd  więc  załączona  tabelka  mówi  raczej  o możliwości  u i n t e n- 

syw  eh  gospodarstw'  przez  stosowanie  racjonalnych  metod  uprawy  i hodowli. 


Gospod.  drobne4) 

Gospod. 

Na  100  morgów  użytków 

Średnie 

Większe 

folwarcz- 

ne5) 

Ilość  dużych  sztuk  inwentarza  dochodowego. 

36 

29 

15 

Ilość  koni  roboczych 

10 

8 

6 

jeżeli  nawet  uwzględnić  większą  wagę  inwentarza  folwarcznego,  to  i tak  przewaga  niewątpli- 
wie pozostanie  po  stronie  gospodarstw  drobnych,  zwłaszcza,  co  się  tyczy  inwentarza  roboczego. 
Wprawdzie  w gospodarstwach  folwarcznych  niekiedy  jeszcze  — obok  koni  — spotykało  się  woły,  ale 

9 W „Odbudowie  kraju”  dr.  H.  Biegeleisen  podaje  projekt  utworzenia  Instytutu  Agrarnego,  któryby  zbierał 
, podobne  dane,  zwłaszcza  wśród  drobnej  własności. 

2)  Plon  konkursu  ogłoszono  w broszurze  S.  Jankowskiego:  ,,Jak  gospodarują  członkowie  kółek  rolniczych”. 
Warszawa,  1914. 

3)  Stosunkowo  dobrze  reprezentowana  była  na  konkursie  zaledwie  y4  kraju,  t.  j.  gub.  Lubelska,  oraz  po- 
wiaty: Mińsko-Mazowiecki,  Lipnoski,  Rypiński,  Częstochowski,  Radomskowski,  Błoński,  Łowicki  (razem  95  opisów);  na- 
tomiast gub.:  Suwalska  i Kielecka  w całości,  a Płocka  i Łomżyńska  w znacznej  części,  oraz  cale  powiaty:  Warszawski* 
Soehaczewski,  Radzymiński,  Płoński,  Rawski  i Łukowski  — odpowiedzi  na  konkurs  nie  nadesłały  wcale. 

J)  Gospodarstwa  drobne  dzielimy  na  małe  (karłowate),  mające  poniżej  6 morgów  ziemi  użytkowej,,  średnie — 5 
do  20  mg.  i większe  — 20  lub  więcej  morgów.  Dwie  ostatnie  grupy  były  w konkursie  prawie  jednakowo  licznie  re- 
prezentowane. 

5,  P/g.  S.  ks.  Czetwertyńskiego:  „Granice  intensywności  naszych  gospodarstw”.  Warszawa,  1913  r. 
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zato  gospodarstwa  drobne  używały  czasami  krów  do  pracy  (5%  gospodarstw  konkursowych  zupełnie 
obywa  się  bez  koni,  oprzęgając  krowy).  Jestto  zwyczajem,  zwłaszcza  w gospodarstwach  1 trłowa- 
tych,  które  pozatem  niewątpliwie  miały  stosunkowo  jeszcze  więcej  koni  (używając  ich  nie'  edy  do 


zarobkowania  „furmanką”). 

Podobnież  — nie  o intensywności,  ale  o możliwości  uintensywnienia  drobnych  goi  arstw 

mówi  porównanie  ich  z gospodarstwami  folwarcznemi  pod  względem  kosztu  rob  ( zny. 

Koszt  ten  w gospodarstwach  konkursowych  przekraczał  połowę  ogólnego  rozchodu  w goto  i wy- 
nosił na  1 mórg  użytków  — 13  rb.  w średnich  i 10,5  rb.  w większych,  gdy  dla  folwark  vyno- 
sil  9 rb.,  co  stanowi  mniej  niż  1/ 3 rozchodu  ogólnego.  Różnica  pochodzi  przedewszystk  stąd, 

że  folwarki  znacznie  więcej  posługują  się  najmem  sezonowym,  ograniczając  liczbę  robotni  w zi- 
mie do  minimum.  U małorolnych  większość  pracowników  stanowią  rodziny  właścicieli,  kt  'zęba 

utrzymywać  przez  rok  cały,  a więc  i w zimie,  gdy  wydajność  pracy  jest  bardzo  mała.  C ście, 

koszt  robocizny  w gospodarstwach  konkursowych  otrzymano  w ten  sposób,  że  wzięto  ; wagę 

nietylko  zasługi  stałych  służących  i dniówkę  najemników,  ale  także  utrzymanie  w gotów  całej 

rodziny  właściciela,  mieszkającej  w gospodarstwie  i oddającej  mu  swą  pracę.  Natomiast  ,cono 
zarobki  poboczne  tej  rodziny.  Inaczej — przy  danych  konkursu  Wydziału  Kółek  Roln.  — ożna 

było  określić  kosztu  robocizny  w gospodarstwach  drobnych,  choć  samo  przez  się  rozumie  ten 

koszt  utrzymania  rodziny  właściciela  (wynoszący  na  mórg  ziemi  użytkowej  12  rb.  w gospodar  red- 

nich,  a 9 rb.  w większych)  bynajmniej  nie  odpowiada  wartości  jej  pracy.  Przytem  sp-  • tu 

ogromne  wahania  (od  3 do  23  rb.  na  mórg):  gdzie  rodzina  właściciela  jest  liczniejsza,  a ja- 
kichkolwiek powodów  — mniej  zdatna  do  pracy  lub,  gdzie  skala  życia  tej  rodziny  jest  tam 

koszt  utrzymania,  a więc  i koszt  pracy  ręcznej  jest  stosunkowo  znaczniejszy,  nie  dow  /naj- 
mniej większej  intensywności  gospodarstwa.  Obciążając  --  co  jest  zrozumiałe  — w w stop- 
niu każdy  mórg  gospodarstw  drobnych  średnich,  niż  większych,  nie  dowodzi  on  ro  sam 

przez  się  — większej  intensywności  tych  gospodarstw/  średnich. 

To  samo  prawie  da  się  powiedzieć  o uprawie  okopowych,  pod  które  gospo  idnie 

przeznaczały  17%,  a większe  tylko  14,5%  przestrzeni.  Chodzi  tu  znowu  o utrzymani  ibcią- 

żające  stosunkowo  bardziej  każdy  mórg  mniejszego  gospodarstwa.  Natomiast  por  ospo- 

darstwami  folwarcznemi  (20%  okopowych  p/g  S.  ks.  Czetwertyńskiego)  świadczy  s więk- 

szej intensywności  tych  ostatnich. 

Ale  uprawa  okopowych  — to  szczegół,  wprawdzie  bardzo  ważny,  lecz  niew}  .y,  jako 

jedyny  sprawdzian  intensywności.  Większe  znaczenie  w danym  razie  może  mieć  nanie 

przychodów  i rozchodów  ogólnych,  która  to  metoda  nie  pozwoli  nam  Izie  wy- 

snuć stanowczych  wniosków  co  do  różnych  kategoryj  gospodarstw  drobnych  (różnice  bardzo 


nieznaczne),  ale  umożliwi  orzeczenie  co  do  stosunku  poszczególnych  gospodarstw  pomiędzy  sobą, 
a także  co  do  stosunku,  zachodzącego  pomiędzy  gospodarstwami  drobnemi  a folwarcznemi. 

Porównanie  gospodarstw  poszczególnych  da  mniej  pewne  wyniki,  bo  na  wysokość  przychodu 
brutto  i rozchodu  ogólnego  wpływają  ceny  miejscowe.  Naogół  jednak  można  było  stwierdzić  pewną 
zależność  dochodu  czystego  od  przychodu  i rozchodu  ogólnego,  a więc — zapewne — od  intensywności 
gospodarstw.  Te  gospodarstwa  konkursowe,  w których  przychód  i rozchód  stały  poniżej  przeciętnej, 
wykazały  też  dochody  czyste  większe  od  przeciętnych. 

Porównanie  gospodarstw  drobnych  z folwarcznemi  jest  bardziej  wymowne: 

w gospodarstwach 
drobnych  folwarcznych  3) 

Przychód  ogólny  wynosił  na  1 mórg  ziemi  użytkowej  ...  33  rb.  46  rb. 

Rozchód  ,,  ,,  „ „ „ „ ,,  ...  21  „ 29  „ 

Dochód  czysty ,,  ,,  ,,  „ „ ,,  ...  11  „ 4)  17  „ 

* 

9 S.  Czetwertyński,  1.  c. 

2)  Gdyby  wziąć  pod  uwagę  także  utrzymanie  w naturze,  zapewne  różnica  na  niekorzyść  gospodarstw  drobnych 
byłaby  jeszcze  większa. 

3)  S.  Czetwertyński,  1.  c. 

4)  Dochodu  czystego  przeciętnego  nie  otrzymano  przez  odjęcie  przeciętnego  rozchodu  od  przeciętnego  przy- 
chodu, gdyż  nie  wszystkie  gospodarstwa  wykazały  jednocześnie  przychód  i rozchód.  Dla  niektórych  zresztą  znaleziono 
dochód  czysty  przez  porównanie  stanu  majątku  w końcu  roku  ze  stanem  na  początku  (inwentura). 
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Dochód  czysty  można  było  z pewnem  prawdopodobieństwem  wyprowadzić  dla  24  gospodarstw 
średnich  i dla  22  większych.  Wynosił  on  10  rb.  w pierwszych  i 12  rb.  w drugich — z morga  ziemi 
użytkowej.  (Granice  były  bardzo  rozległe:  od  35  kop.  do  27  rb.).  Ponieważ  przeciętną  wartość 
gospodarstw  sami  właściciele  określili  (w  92  odpowiedziach)  na  310  rb.  na  każdy  mórg  ogólnej 
przestrzeni,  przeto  gospodarstwa  konkursowe  przeciętnie  nie  osiągały  nawet  4%  x). 

Zwłaszcza  pouczające  jest  zestawienie  wydatków,  gdy  się  pamięta,  że  koszt  robocizny  jest 
wyższy  w gospodarstwach  drobnych  i przekracza  połowę  rozchodu  ogólnego.  Znaczy  to,  że  gospo- 
darstwa folwarczne  łożyły  znacznie  więcej  na  dobre  nasiona,  na  postępowe  maszyny  i narzędzia,  na 
kupno  nawozów,  na  utrzymanie  budynków  i meljoracyj,  niż  gospodarstwa  drobne.  Gdy  pomimo  to 
— albo  raczej  dzięki  temu — dają  przeciętnie  większy  dochód  netto,  moglibyśmy  dojść  do  wniosku, 
że  gospodarstwa  drobne  nie  osiągnęły  jeszcze  właściwego  stopnia  intensywności.  Podniesienie 
więc  nakładowości  gospodarstw  drobnych  powinno  poprawić  ich  do- 
chodowość. Osiągnąć  to  można  przedewszystkiem  przez  lepsze  wyzyskanie  sił  ludzkich  i robo- 
czych, znajdujących  się  w tych  gospodarstwach  zazwyczaj  w nadmiarze,  ale  także  przez  śmielsze 
i umiejętne  stosowanie  wydatków  produkcyjnych. 

Trzeba  zaznaczyć  nawiasem,  że  tej  drogi  właśnie  trzymały  się  oddawna  kółka  rolnicze,  pro- 
pagujące większą  intensywność  gospodarstw  drobnych  i krzewiące  oświatę  zawodową.  Znajdują 
one  dość  chętny  posłuch  pośród  światlejszych  gospodarzy  drobnych,  rozumiejących  instyktownie,  że 
uintensywnienie  ich  warsztatów  oznacza  zazwyczaj  podniesienie  dochodu  z ziemi. 

Stwierdziwszy  stosunkowo  niski  stopień  intensywności  gospodarstw  mniejszej  własności,  zkolei 
przejdziemy  do  krótkiej  charakterystyki  tych  gospodarstw  w zakresie  gospodarki  polowej,  hodowli 
i t.  zw.  gałęzi  ubocznych. 

W gospodarstwie  polnem  drobnej  własności  główną  wadą  są  nieuregulowane 
stosunki  wilgoci  w glebie.  Zwłaszcza  racjonalne  osuszenie  pól  i łąk  jest  potrzebą  powszech- 
ną (tylko  jedno  z gospodarstw  konkursowych  miało  pola  wydrenowane).  Ta  sprawa  za- 
leży od  poprawy  stosunków  ogólnych  (komasacja,  prawo  wodne,  kredyt  meljoracyjny,  spółki 
drenarskie  i t.  d.). 

Dostateczna  zazwyczaj  ilość  rąk  roboczych,  możność  stosowania  nowszych  sposobów  uprawy 
ziemniaków,  użycie  opielaczy  konnych  i t.  d.  powinny  wpłynąć  na  powiększenie  uprawy 
okopowych,  która  znajduje  się  w stosunku  prostym  do  dochodowości  gospodarstw2).  Jednak 
gospodarstwa  drobne,  stające  do  konkursu — obok  61%  zbóż  i 17%  pastewnych— poświęcały  zaledwie 
16%  na  uprawę  okopowych.  Pomimo  wystarczającej  ilości,  a często  nadmiaru  rąk  roboczych,  łąki 
były  przeważnie  bardzo  zaniedbane;  zaledwie  połowa  gospodarzy,  stających  do  konkursu,  a posia- 
dających łąki,  cośkolwiek  przy  nich  robiła.  To  samo  da  się  powiedzieć,  zapewne,  o motyczko- 
w a n i u zbó  ż,  które  przecież  plony  prawie  zawsze  podnosi,  a tylko  niezawsze  opłaca  koszty  tą 
podwyżką  (lecz  w gospodarstwach  drobnych  kosztów  by  nie  podniosło,  wprowadzając  tylko  lepsze 
wyzyskanie  rozporządzalnych  rąk  roboczych).  Motyczkowanie  zbóż  jest  jednakże  możliwe  tylko 
przy  rzędowym  siewie,  a konkurs  wykazał,  że  mniej  niż  połowa  gospodarstw  kółkowych  używała 
siewnika  rzędowego,  który  — poza  kółkami  rolniczemi  — jest  niezawodnie  maszyną  bardzo  mało 
stosowaną  przez  włościan.  Wogóle  maszyn  lepszych  gospodarze  drobni  mają 
jeszcze  niewiele:  x/4  gospodarstw  konkursowych  obywała  się  nawet  bez  bron  spręży- 
nowych, % — bez  walców,  blisko  połowa  — bez  mlocarń,  x/3 — bez  narzędzi  korbowych  do 
czyszczenia  ziarna,  prawie  wszystkie  — bez  tryjera,  90%  bez  wagi,  tyleż — bez  maszyn  żniwnych. 
Na  braku  dobrych  narzędzi  do  uprawy  roli  bardzo  cierpią  gospodarstwa  drobne,  mające  przecież 
dużo  inwentarza  roboczego;  tylko,  że  inwentarz  to  slaby,  niezdatny  zwłaszcza  do  głębszej  uprawy. 
Lepsza  uprawa  roli,  lepsze  czyszczenie  ziarna  do  siewu,  stosowanie  dobrych  odmian 
roślin  uprawianych,  wreszcie  tępienie  chwastów  (między  innemi  przez  motyczkowanie),  nie  znalazły 
należytego  i szerszego  zastosowania  u drobnej  własności. 

Nawozów  sztucznych  używało  już  80%  gospodarstw,  stającycłi  do  konkursu,  ale 
w tern  byli  początkujący,  tak  że  przeciętnie  na  mórg  roli  koszt  nawozów  sztucznych  wypadł  na 

0 Przeciętna  ilość  nieużytków  (i  lasów)  wynosiła  w gospodarstwach  konkursowych  tylko  8%  przestrzeni  ogólnej 

2)  S.  Moszczeński:  ,, Gdzież  są  granice  intensywności?”,  Warszawa,  1913  r. 


300 


1,70  rb.,  gdy  S.  Czetwertyński1)  uważał  6 rb.  za  granicę  maximalną  dla  naszych  ówczesnych  wa- 
runków, a S.  Moszczeński  2),  na  zasadzie  swych  danych,  i tę  cyfrę  kwestjonowal.  Gdy  jednak 
wyjdziemy  z założenia,  że  przed  stosowaniem  nawozów  sztucznych  należy  wyzyskać  nawozy  włas- 
nego gospodarstwa,  to  te  niewysokie  cyfry  przestaną  nas  razić,  gdyż  sprawa  nawozów  zielonych, 
a zwłaszcza  obornika,  nie  przedstawiała  się  w naszych  drobnych  gospodarstwach  zadawalająco. 
Stosowanie  nawozów  kupnych  powinno  być  zależne  od  ilości  obornika,  tymczasem  tej  zależności  do- 
patrzyć się  nie  można,  podobnie  jak  pomiędzy  ilością  obornika,  a stosowaniem  nawozów  zielonych. 
Tych  nawozów  trzecia  część  gospodarstw  konkursowych  nie  używała  wcale,  pomimo,  że  niektóre 
z nich  miały  bardzo  mało  obornika  (3  i 4 wozy  na  mórg  roli).  Przytem  w stosowaniu  nawozów 
zielonych  nawet  członkowie  kółek  rolniczych  popełniają  liczne  błędy. 

Gorzej  jest  z obornikiem.  Wprawdzie  na  mórg  roli  przeciętnie  wypada  go  8 wozów 
jednokonnych,  co  pozwala  dać  półnawóz  co  3 lata,  ale  różnice  są  duże  (od  trzech  do  dwudziestu 
kilku  wozów  na  mórg)3),  i — cogorsza  — jakość  tego  nawozu  wiele  pozostawia  do  życzenia.  Około 
20%  gospodarstw  konkursowych  posiada  gnojownie,  apozatein  część  trzyma  gnój  pod  zwierzętami,  co 
jest  w pewnych  warunkach  najracjonalniejsze,  ale  większość,  niewątpliwie,  źle  przechowuje  obornik, 
który,  wskutek  tego  przedstawia  małą  wartość.  Gdzie  tak  jest,  tam,  oczywiście,  stosowanie  nawo- 
zów kupnych,  wymagających  przecież  pewnej  umiejętności,  wykonywania  doświadczeń  polnych 
i t.  d.— byłoby  przedwczesne. 

Nawozy  stosuje  się  głównie  pod  okopowe  i oziminę.  Zresztą  przebija  w tym  względzie  wielki 
brak  systemu,  pochodzący  z małego  rozpowszechnienia  plodozmianów  lub  choćby  jako  tako  uregulo- 
wanego następstwa  płodów.  Prawda,  że  wielką  przeszkodą  jest  tu  szachownica4).  Nato- 
miast powszechne  zarzucenie  dawnej,  klasycznej  trzypolówki,  powodujące  dowolność  i chaos  w obsie- 
wach, wysuwa  na  pierwszy  plan  potrzebę  uregulowania  tej  sprawy,  mającej  doniosłe  znaczenie  dla 
wysokości  plonów. 

Hodowla  zajmowała  w gospodarstwach  drobnych  wybitne  stanowisko,  nietylko  z powodu 
większej  ilości  inwentarza  dochodowego,  ale  również  dlatego,  że  przez  hodowlę  spieniężało  się  tam 
większość  płodów  rolnych,  że  przychód  z inwentarza  stanowił  zazwyczaj  więcej,  niż  ze  wszystkich  in- 
nych źródeł,  że  spotykało  się  gospodarstwa  na  wzór  duńskich,  w których  innego  przychodu  wogóle 
nie  było.  Ale  na  tern  zazwyczaj  kończyło  się  podobieństwo  z gospodarstwami  duńskiemi,  gdyż  te 
wpływy  z hodowli  były  względnie  nieduże.  Nawet  w porównaniu  z naszemi 
gospodarstwami  folwarcznemi5),  produkcyjność  hodowli  w gospodarstwach  drobnych  wyglądała 
bardzo  skromnie. 


Gospodarstwa  drobne 

Gospo- 

darstwa 

folwarcz. 

rb. 

0/ 

/o 

w sto- 
sunku do 
przych. 
ogólnego 

średnie 

rb. 

0/ 

/o 

w stosunku 
do  przycho- 
du ogólnego 

większe 

rb. 

0/ 

/o 

w stosunku 
do  przycho- 
du ogólnego 

Przychód  z hodowli  na  1 mg. 

■ 

użytków 

21 

62 

17 

53 

12 

26 

Przychód  z hodowli  na  1 dużą 

sztukę  inwent.  dochodowego  . 

58 

— 

59 

— 

o 

00 

— 

Na  usprawiedliwienie  gospodarstw  drobnych  można  powiedzieć,  że  znaczną  część  wytworów  ho- 
dowli zużywały  na  miejscu  (czemu  stanowczo  nie  mogło  dorównać  zużytkowanie  tych  wytworów  w fol- 
warkach, nawet  gdy  weźmiemy  pod  uwagę  bydło  ordynaryjne),  ale  bądźcobądź  niska  dochodowość 

b i.  c. 

2)  S.  Moszczeński:  „Gdzież  są  granice  intensywności?”,  Warszawa,  1913  r. 

3)  Na  ilość  obornika,  oczywiście,  mniej  wpływa  liczba  inwentarza  w danem  gospodarstwie,  niż  ilość  paszy 
i ściółki. 

4)  Gospodarstwa  konkursowe  bez  szachownicy  miały  płodozmian  w 46%-  z szachownicą — 31%. 

5)  S.  Czetwertyński,  1.  c. 
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hodowli  u włościan  wybitnie  się  zaznacza.  Drogi  do  poprawy  były  dokładnie  znane  i postępowano 
niemi  przed  wojną  z pewnem  powodzeniem.  Należało  znaleźć  rynki  zbytu  na  wytwory  hodowli,  poprawić 
jakość  zwierząt  i wprowadzić  racjonalne  żywienie. 

Na  pierwszem  miejscu  stoi,  oczywiście,  hodowla  bydła,  a zwłaszcza  produkcja  mle- 
ka. Z pośród  gospodarstw  konkursowych  niema  ani  jednego  bez  krowy,  pomimo  że  w kraju  był 
znaczny  odsetek  takich  gospodarstw  rolnych1).  Na  100  mg.  ziemi  użytkowej  średnie  konkursowe 
gospodarstwa  drobne  utrzymywały  23  krowy  dojne,  większe  — 17  krów  (wahania  w poszczególnych 
gospodarstwach  były  duże:  8—67).  Tylko  l/z  gospod.  konkursowych  miała  jaki  taki  zbyt  na  mleko 
(sprzedaż  bezpośrednia,  maślarnia  współdzielcza  lub  własna  wirówka);  reszta  sprzedawała  po  jarmar- 
kach za  niską  cenę  swe  liche  serki  i masło.  W tern  stadjum  bydło  należy  zazwyczaj  do  „babskie- 
go gospodarstwa”  i stanowczo  się  nie  opłaca;  niema  też  mowy  o ulepszeniach  w hodowli  lub  w ży- 
wieniu. Dopiero,  powstające  dość  szybko  przed  wojną,  mleczarnie  współdzielcze  otworzyły  gospo- 
darzom oczy  na  to,  co  można  mieć  z bydła,  i nauczyły  ich  lepiej  żywić  krowy,  zwracać  uwagę  na 
pochodzenie  cieląt,  a nawet  prowadzić  udoje  próbne 2).  Te  wszystkie  zabiegi  około  hodowli, 
a zwłaszcza  żywienie  indywidualne,  są  w stanie  zająć  wiele  rąk  roboczych  specjalnie  w zimie,  kie- 
dy to  gospodarstwo  drobne  ma  tych  rąk  zawiele  i może  korzystnie  je  zatrudnić. 

Hodowla  koni,  pomimo  powszechnego  do  niej  zamiłowania,  stała  jeszcze  znacznie 
gorzej,  gdyż  naprawdę  nikt  się  nią  nie  opiekował.  Chociaż  więc  blisko  Vs  gospodarstw  konkurso- 
wych przychowywała  źrebięta,  to  dochód  z tego  źródła  był  bardzo  niewielki,  gdyż  odczuwano  wiel- 
ki brak  dobrych  ogierów.  Ze  stacyj  rządowych  korzystały  zaledwie  4 gospodarstwa  konkursowe, 
a innych  ogierów  dobrych  i ogólnie  dostępnych  było  też  bardzo  mało. 

Hodowla  świń  — jak  na  fatalne  stosunki  zdrowotne  i handlowe  — rozwijała  się  względ- 
nie zadawalająco.  Wprawdzie  8%  gospodarstw  konkursowych  wcale  świń  nie  miało,  ale  w przecię- 
ciu na  100  mg.  użytków  wypadało  w gospodarstwach  średnich  25,  a w większych — 16  dużych  sztuk 
trzody2).  Można  więc  powiedzieć,  że  w gospodarstwach  drobnych,  pomimo  bardzo  nie  sprzyjających 
warunków,  było  świń  tak  dużo,  jak  krów.  Główną  przeszkodą  w rozwoju  hodowli  trzody  chlewnej, 
był  brak  racjonalnego  zwalczania  chorób  epidemicznych,  oraz  nieujęty  w żadną  organizację  zbyt 
wieprzowiny  (rzeźnie  współdzielcze,  spółki  producentów  opasów).  Te  względy  uniemożliwiały  niemal 
drobnym  rolnikom  prowadzenie  racjonalnej  hodowli  trzody  chlewnej. 

O w c e już  przed  wojną  niemal  zupełnie  wyginęły  w drobnych  gospodarstwach.  Na  króliki 
i kozy  przed  wojną  nie  zwracano  prawie  żadnej  uwagi. 

Drób  chowany  był  w gospodarstwach  drobnych  niemal  powszechnie  (zwłaszcza  kury),  ale 
nie  dawał,  jak  się  zdaje,  większego  dochodu.  Powodem  była  tu  — jak  przy  chowie  świń  — częstość 
chorób  pomorkowych  i brak  zbytu.  Jajczarnie,  organizowane  przed  samą  wojną  przy  mleczarniach 
współdzielczych,  miały  wdzięczne  pole  pracy  przed  sobą. 

Tak  zwane  gałęzie  poboczne  w gospodarstwach  drobnych  mogły  łatwo  wysunąć  się 
na  stanowisko  naczelne,  mając  do  rozporządzenia  wiele  niewyzyskanych  dzisiaj  rąk  roboczych.  Przed 
wojną  jednak,  czy  to  wskutek  konserwatyzmu,  czy  braku  umiejętności,  czy  dla  innych  jeszcze  wzglę- 
dów, te  intensywne  działy  gospodarstwa  rolnego  były  naogól  w wielkiem  zaniedbaniu.  Np.  sado- 
w n i c t wD:  wprawdzie  77%  gospodarstw  konkursowych  miało  sadki  większe  czy  mniejsze,  ale 
mniej  niż  połowa  tych  sadów  była  założona  i prowadzona  prawidłowo.  Najgorzej  na  dochodowość 
tej  gałęzi  wpływał  brak  organizacji  zbytu  owoców,  które  jeszcze  najczęściej  zakupywali  hurtowo  ży- 
dzi, zniechęcając  właścicieli  do  bliższego  zajęcia  się  tą  sprawą.  Zupełnie  podobnie  stało  warz  y- 
w n i c t w o,  prowadzone  na  sprzedaż  tylko  w niektórych  okolicach,  ale  dające  bodaj  wyższe  do- 
chody, niż  sadownictwo.  Lecz  i tu  organizacja  zbytu  i przerobu  nie  istniała. 

To  samo  można  powiedzieć  o pszczelnictwie,  choć  zamiłowanie  wrodzone  do  tego 
działu  jest  u wielu  włościan  naszych  duże  (J/s  gospodarzy,  stających  do  konkursu,  posiadała  pasieki). 

1)  p.  rozdział  11:  „Małorolni  i proletarjat  rolny”. 

2)  Tylko  10  gospodarzy,  stających  do  konkursu,  prowadziło  udoje  próbne.  Wykazały  one  mleczność  2.270  litr. 
rocznie,  z pewnością  przewyższając  o wiele  mleczność  przeciętną  we  wszystkich  gospodarstwach  drobnych. 

a)  Prosię  liczono  za  1/s  dużej  sztuki. 
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Przez  szerzenie  wiedzy  i zorganizowanie  zbytu  na  wytwory  pszczele,  możnaby  znacznie  podnieść 
pszczelarstwo  krajowe. 

Zupełnie  zaniedbane  rybactwo,  uprawa  roślin  przemysłowych  (np. 
chmielu),  hodowla  nasion,  nawet  zarzucony  niemal  powszechnie  przemysł  domowy 
(tkactwo  lniane  i wełniane,  koszykarstwo  i t.  p.),  cokolwiek  lepiej  rozwijający  się  przemysł 
budowlany  (ceglarstwo,  betony  i t.  p.),  wreszcie  eksploatacja  torfu  na  opał — wszyst- 
kie te  gałęzie  nie  były  prawie  wcale,  w drobnej  własności,  zorganizowane,  choć  mogły  znacznie  pod- 
nieść dochodowość  drobnych  gospodarstw,  zużytkowując  niewyzyskane  dostatecznie  ręce  robocze. 

Pominąć  wypada  wielki  przemysł  rolny,  w którym  nie  miała  udziału  drobna  własność  (choć 
np.  Czesi  mają  oddawna  nawet  cukrownie  współdzielcze). 

Wogóle  niepodobna  nie  podkreślić  na  tern  miejscu  olbrzymiego  znaczenia  dla  drobnych  gospo- 
darstw współdzielczości,  której  rozwój  był  niedostateczny.  Dopiero  jej  rozrost  pozwoliłby  nietylko 
na  postęp  w przemyśle  rolnym  i „gałęziach  pobocznych”,  ale  także  w hodowli,  a nawet  w gospodar- 
stwie polnem.  Bez  pomocy  kooperatyw  drobni  rolnicy  nie  mogli  dorównać  swym  większym  sąsia- 
dom, bo  zwykle  produkowali  od  nich  drożej,  a zawsze  — taniej  sprzedawali  swe  wytwory. 

Źródła:  p.  przypisy  Ns  27. 


Podstawą  i głównem  źródłem  dochodu  gospodarstw  rolnych  jest,  bezwątpienia,  produkcja  roś- 
linna, opierająca  się  na  wytwórczości  gruntów  ornych.  Dostarcza  ona  bowiem  pożywienia  lud- 
ności, w zależności  od  niej  rozwija  się  produkcja  zwierzęca,  a przemysł  rolny  otrzymuje  dzięki  niej 
potrzebny  do  przerobu'  surowiec. 

Pragnąc  zobrazować  rozwój  i stan  przedwojenny  produkcji  roślinnej,  a właściwie  mówiąc, 
wytwórczości  gruntów  ornych  w Królestwie  Polskiem  i porównać  ją  ze  stanem  produkcji  w krajach 
ościennych,  musimy  oprzeć  się  na  danych  statystycznych,  które,  zgrupowane  w szereg  tablic  i ze- 
stawień, pozwolą  scharakteryzować  produkcję  rolną  i dać  odpowiedź  na  pytanie,  czy  kraj  nasz 
w dziedzinie  wytwórczości  rolniczej  czynił  postępy  i czy  w dostatecznem  tempie  zbliżał  się  do  stanu 
kultury  rolnej  na  Zachodzie. 

Praca  niniejsza,  z powodu  braku  bardzo  wielu  materjałów  statystycznych  w bibljotekach 
warszawskich,  a nadewszystko  wadliwości  układu  i zupełnego  pominięcia  dużej  ilości  danych 
w urzędowych  wykazach  i wydawnictwach  statystycznych  rosyjskich,  nie  obejmuje  całokształtu 
wytwórczości  gruntów  ornych  1).  Posiłkowaliśmy  się  z konieczności  danemi  statystycznemu,  zaczerp- 
niętemu z wydawnictw  rosyjskich  Centralnego  Komitetu  Statystycznego,  Oddziału  ekonomji  i sta- 
tystyki rolniczej  rosyjskiego  Ministerstwa  Rolnictwa,  oraz  materjałami,  zebranemi  przez  Warszaw- 
ski Komitet  Statystyczny.  Mając  jednak  na  uwadze  wspomniane  wyżej  braki  urzędowej  statystyki 
rosyjskiej,  wprowadzaliśmy  przy  układaniu  i opracowywaniu  naszych  zestawień  tam,  gdzie  to  było 
możliwe,  poprawki,  na  zasadzie  danych,  otrzymanych  od  krajowych  instytucyj  rolniczych  i przemy- 
słowych. 

Opis  produkcji  gruntów  ornych  rozpoczynamy  od  r.  1891,  gdyż  od  tego  czasu  dane  statystycz- 
ne są  już  bardziej  usystematyzowane.  Na  ich  podstawie  ułożyliśmy  zestawienia,  według  następują- 
cych okresów  pięcioletnich:  1891  — 1895,  1896 — 1900,  1901 — 1905,  1906 — 1910  i 1909 — 1913. 

O W wykazach  statystycznych  rosyjskich  brak  danych,  dotyczących  całego  szeregu  roślin  uprawnych, 
jak  np.  niektórych  strączkowych,  pastewnych  i okopowych,  jak  również  ugorów,  nawozów  zielonych  i t.  d. 


C.  Wytwórczość. 


I. 


28.  Wytwórczość  gruntów  ornych. 


TABLICA  A.  Powierzchnia  i zbiory  ważniejszych  roślin  uprawnych. 
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Przytoczona  tablica  pozwoli  ocenić,  w jakim  kierunku  i w jakiem  tempie  rozwijała  się  produkcja 
roślinna  w okresie  od  1 8 9 1 r.  do  19  13. 

Przyglądając  się  tablicy  A,  widzimy,  że  największe  przestrzenie  uprawne  zajmowały  i zaj- 
mują u nas  zboża  ozime;  w latach  1891 — 95  zajmowały  łącznie  2.256,9  tys.  ha,  czyli  33,1% 
ogólnej  powierzchni  ziemi  ornej;  z tego  1.764,6  tys.  ha,  czyli  25,9%  ziemi  ornej,  zajmowała  uprawa 
żyta,  pozostałe  zaś  492,3  tys.  ha  (7,2%  z.  orn.)  uprawa  pszenicy.  W następnem  pięcioleciu,  czyli 
w okresie  od  r.  1896  do  r.  1900,  powierzchnia  obsiewu,  zbóż  ozimych  wzrosła  o 7,7%,  zajmując 

2.430.0  tys.  ha,  co  stanowiło  35,4%  ziemi  ornej;  z tego  żyto  ozime  zajmowało  1.928,7  tys.  ha  (28,1% 
z.  orn.),  a pszenica  501,3  tys.  ha  (7,3%  z.  orn.).  W późniejszych  pięcioleciach  powierzchnia  obsiewu 
zbóż  ozimych  stale  wzrasta  i dochodzi,  w ostatnim  przedwojennym  okresie  1909-1913  r.,  do 
2.620,7  tys.  ha,  co  stanowi  37,2%  ziemi  ornej;  w porównaniu  do  okresu  1891  — 1895,  a więc  w prze- 
ciągu prawne  20  lat,  przestrzeń  zajęta  pod  oziminy  wrzrosla  o 363,8  tys.  ha,  czyli  o 11,2%.  W ciągu 
tego  czasu  powierzchnia  obsiewu  żyta  wzrosła  o 19,9%,  wynosząc,  w ostatnich  pięciu  latach  przed 
wojną,  2.116,5  tys.  ha,  czyli  30%  ziemi  ornej;  powierzchnia  zasiewu  pszenicy  ozimej,  którą  uprawnia- 
no w latach  1909—13  na  przestrzeni  504,2  tys.  ha,  co  stanowiło  7,2%  ogółu  ziemi  ornej,  zwiększyła 
się  w tym  samym  czasie  nieznacznie  (zaledwie  o 2,4%). 

Ze  zbóż  jarych,  w'  rozpatrywanym  okresie,  t.  j.  od  r.  1891  do  1913,  stosunkowo  najwięcej  wzrosła 
przestrzeń  uprawy  jęczmienia,  bo  o 24,6%  (z  405,8  tys.  ha,  wynoszących  5,9%  z.  orn.  do  505,6 
tys.  ha,  t.  zn.  7,2%  z.  orn.).  Największy  wzrost  uprawy  jęczmienia  miał  miejsce  po  1900  roku. 

Zasiewy  owsa,  zajmujące  po  życie  ozimem  drugie  miejsce  co  do  obszaru  uprawy,  wzrosły 
w ciągu  badanego  okresu  czasu  o 18,4%  (z  975,6  tys.  ha  = 14,3%  z.  ornej  do  1.156,5  tys.  ha—  16,4% 
z.  orn.). 

O wiele  znaczniej  wzrosła  uprawa  okopowych,  zwłaszcza  buraków  cukrowych, 
których  obszar  uprawny  od  lat  1891 — 95  do  1909 — 13  zwiększył  się  o 72,8%  (z  40,5  tys.  ha  do 

70.0  tys.  ha);  powierzchnia  obsiewu  ziemniaków  wzrosła  w tym  samym  czasie  o 37,2% 
(z  771,9  tys.  ha  = 11,3%  z.  orn.  do  1.059,3  tys.  ha  = 15%  ziemi  ornej). 

Obszary  obsiewów'  zbóż  i okopowych  wzrastały  głównie  kosztem  ugorów,  gdyż  gospodarstwa 
nasze  w dalszym  ciągu  stopniowm  przechodziły  z dawnego  ekstensywno-ugorowego  do  bardziej  in- 
tensywnych systemów;  pozatem,  dzięki  racjonalniejszej  uprawie,  nawożeniu  i meljoracjom,  włączano 
pod  uprawę  część  nieużytków,  pastwisk  i łąk,  przez  co  zwiększał  się  również  i obszar  ziemi  ornej. 

W przeciwieństwie  do  pozostałych  zbóż,  uprawa  jarych:  pszenicy  i żyta  ulegała 
od  lat  1891 — 95  stopniowemu  ograniczeniu.  W ostatnim  jednak  roku  (1913)  obszary  obsiewu 
wspomnianych  roślin  wyrosły  cokolwiek.  W stosunku  do  ogółu  powierzchni  uprawnej,  jare:  pszenica 
i żyto  zajmują  najmniejszy  obszar  ze  wszystkich  zbóż. 

Uprawa  gryki  spadla  o 34,2%  (z  155,1  tys.  ha  = 2,3%  ziemi  ornej  do  102,3  tys.  ha  = 
1,4%  z.  orn.).  Przestrzeń  obsiewu  prosa  zmieniła  się  stosunkowo  niewdele,  wykazując  tendencję 
zmniejszania  zajmowanego  obszaru,  głównie  w ostatnich  trzech  latach  (1911,  1912,  1913). 

Znaczniejszy  natomiast  spadek  obserwujemy  w uprawie  roślin  motylkowych:  gro- 
chu, bobiku  i soczewicy.  W latach  1891  — 95  powierzchnia  obsiewu  grochu  wynosiła 

177.3  tys.  ha  (2,6%  z.  ornej).,  a w latach  1909 — 13  powierzchnia  ta  zmniejszyła  się  o 13,5%,  zaj- 
mując 152,6  tys.  ha  (2,2%  z.  orn).  Obszar  obsiewu  bobiku  i soczewicy,  w okresie  od  r. 
1896  do  1913,  zmniejszył  się  o 28,5%  (z  17,2  tys.  ha  do  12,3  tys.  ha). 

Zanotować  również  należy  zanikanie  uprawy  konopi,  których,  w okresie  od  r.  1896  do  1900, 
uprawiano  przeciętnie  9,0  tys.  ha,  w latach  zaś  ostatnich  tylko  6,2  tys.  ha.  W powierzchni  upraw'y 
1 n u zmian  poważnych  nie  obserwujemy.  Obszar  obsiewu  lnu  waha  się  w poszczególnych  pięcio- 
leciach w granicach  34,8  do  36,3  tys.  ha. 

Najbardziej  uwidocznia  się  postęp  produkcji  roślinnej  przy  rozpatrywaniu  ogólnych 
zbiorów  poszczególnych  ziemiopłodów  i plonów,  otrzymywanych  z jednostki  powierzchni. 
W ciągu  rozpatrywanego  okresu,  ogólny  zbiór  żyta  ozimego  wrzrósl  z 13.481,2  tys.  q do 

22.870.3  tys  q,  czyli  o 69,6%;  plony  z 1 ha  wzrosły,  w tym  samym  czasie,  z 763  kg.  do 
1.090  kg.,  co  stanowi  35%. 
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Zbiór  pszenicy  ozimej  zwiększył  się  z 4.871,3  tys.  q do  6.293,5  tys.  q,  t.  j. 
o 29,2%;  plon  pszenicy  z 1 ha  wzrósł  z 983  kg.  do  1.237  kg.,  czyli  o 25,8%. 

Ogólne  zbiory  jarych:  żyta  i pszenicy,  w związku  z dużem  zmniejszeniem  się 

powierzchni  obsiewu,  zmniejszyły  się,  plony  zaś  z 1 ha  znacznie  się  zwiększyły,  w związku  z ogólnym 
postępem  kultury  roli. 

Produkcja  jęczmienia  wzrosła  z 3.554,8  tys.  q do  5.909,4  tys.  q,  t.  j.  o 66,7%;  plo- 
ny z 1 ha  zwiększyły  się  o 31,9%  (z  874  kg.  do  1.153  kg.). 

Zbiory  owsa  podniosły  się  z 6.378,7  tys.  q do  11.113,7  tys.  q,  czyli  o 74,2%;  plon 
zwiększył  się  z 652  kg.  do  952  kg.  (46,0%)  z 1 ha. 

Pomimo  zmniejszenia  się  powierzchni  obsiewu  gryki  i prosa,  produkcja  tych  roślin 
podniosła  się  w następujący  sposób:  produkcja  prosa  o 40,2%  (z  276,2  do  386,9  tys.  q)  i gryki 
o 23,0%  (z  586,3  tys.  q do  720,7  tys.  q).  Wyjaśnienie  tego  znajdujemy  w zwiększeniu  wydajno- 
ści tych  roślin  z 1 ha;  plon  prosa  wzrósł  o 16,9%  (z  832  kg.  do  973  kg.),  plon  gryki  — 

0 62,0%  (z  403  kg.  do  654  kg.  z 1 ha). 

To  samo  powiedzieć  możemy  o produkcji  roślin  motylkowych:  grochu,  bobu  i so- 
czewicy, których  produkcja,  pomimo  zmniejszenia  się  powierzchni  uprawnej,  wzrosła  dość 
znacznie:  zbiór  grochu  w latach  1891—95  wynosił  1.282,2  tys.  q,  a w latach  1909/13 — 1.472,2 
tys.  q (wzrost  o 14,9%),  plony  grochu  z 1 ha  wzrosły  z 722  kg.  do  961  kg.;  zbiór  bobiku 

1 soczewicy  razem  zmniejszył  się  z 166,4  tys.  q,  w latach  1896 — 1900,  do  145,8  tys.  q,  w la- 
tach 1909 — 13  (czyli  o 12,0%;  plony  z 1 ha  w tym  samym  czasie  wzrosły:  soczewicy  o 51,9% 
(z  757  kg.  do  1.150  kg.)  i bobu  o 26,8%  (z  1.018  do  1.291  kg.). 

Produkcja  1 n u trochę  się  zwiększyła,  a produkcja  konopi  spadła;  plony  z 1 ha  podniosły 
się  niewiele,  co  świadczy  o zaniedbaniu  uprawy  tych  roślin  u nas. 

Ogromny  wzrost  zbiorów  ogólnych  i postęp  w uprawie,  wyrażający  się  w plonach  z 1 ha 
wykazują  okopowe:  ziemniaki  i buraki  cukrowe,  zwłaszcza  te  ostatnie. 

Ogólna  produkcja  buraków  cukrowych  wzrosła  o 102,3%  (z  7.105,4  tys.  q do  14.403,6 
tys.  q);  ziemniaków  zaś  o 81,4%  (z  56.092,7  tys.  q do  101.732,6  tys.  q).  Gdy  w latach 
1891 — 95  plon  buraków  cukrowych  z 1 ha  wynosił  173  q,  a ziemniaków  72,7  q, 
w latach  1909—13  z 1 ha  otrzymywano  buraków  cukrowych  204,6  q,  a ziemniaków 
95,2  q. 

Stosunek  zasiewów  jarych  zbóż1)  do  zbóż  ozimych  wyrażał  się  w latach  1891 — 95,  jak 
100  do  141;  stosunek  ten  w latach  1909 — 13  wynosił:  100  do  144. 

Powierzchnia  wszystkich  zasiewów  jarych,  za  wyjątkiem  okopowych,  yv  stosunku  do  powierz- 
chni ozimych  wyrażała  się  w latach  1891—95,  jak  100  do  124,  a w latach  ostatnich,  zwiększając 
się  na  korzyść  ozimych,  była  jak  100  do  129. 

Wiatach  1891—95,  powierzchnia  zajęta  pod  ważniejsze  rośliny  okopowe  (buraki 
cukrowe  i ziemniaki)  wynosiła  11,9%  ziemi  ornej,  a w latach  1909 — 13  powierzchnia  okopowych 
stanowiła  16,0%. 

Przytoczone  dane  liczbowe  wykazują  wyraźnie,  że  rolnictwo  w Królestwie  Polskiem,  a spe- 
cjalnie produkcja  gruntów  ornych  czyniła,  w ostatnich  czasach,  ogromne  postępy. 

Z kolei  rzeczy  zastanowić  się  należy,  jak  się  przedstawiał  rozwój  produkcji  roślinnej  w Kró- 
lestwie Polskiem,  w porównaniu  do  innych  dzielnic  polskich,  oraz  krajów  ościennych. 

Dla  charakterystyki  podajemy  zestawienie  ważniejszych  danych,  dotyczących  produkcji  naj- 
ważniejszych i najbardziej  rozpowszechnionych  roślin  uprawnych  w Królestwie  Polskiem,  Galicji, 
W.  Ks.  Poznańskiem,  gub.  Kowieńskiej,  gub.  Wileńskiej,  oraz  Austrji,  Niemiec  i Prus  (p.  tabl. 
B.  str.  307). 

Z tabl.  B.  widzimy,  z jaką  intensywnością  wzrosła  kultura  rolna  w Królestwie  Polskiem 
w tak  stosunkowo  niedługim  czasie. 


i)  .Jare:  pszenica,  żyto,  jęczmień,  owies,  proso,  gryka. 
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Uwidocznia  się  to  zwłaszcza,  gdy  porów- 
namy ogólny  zbiór  i wydajność  z 1 ha 
£ najważniejszych  roślin  uprawnych:  produkcja 
a ogólna  żyta  wzrosła  w Królestwie  Polskiem 
sr  od  lat  1896 — 1900  do  1909- — 13,  czyli  w prze- 
'H  ci4gL>  kilkunastu  lato  39%  (z  16.519,6  tys.  q 
2 do  22.979,4  tys.  q).  Wzrost  ten  spowodo- 
ęo  wany  był,  jak  to  widzimy  z zestawienia,  głów- 
nie zwiększeniem  wydajności  pól,  gdyż  po- 
wierzchnia obsiewu  zmieniła  się  bardzo  nie- 
wiele (9,2%),  wydajność  zaś  żyta  wzrosła 
o 30,4%  (z  8,4  do  10,9  q z ha). 

W tym  samym  czasie,  produkcja  żyta 
w Galicji  podniosła  się  o 78,9%,  wskutek  zna- 
cznego zwiększenia  powierzchni  obsiewu 
(o  30,9%),  oraz  plonów  z ha,  które  podniosły 
się  o 37%. 

Podobny  obraz  przedstawia  Poznańskie, 
w którem  produkcja  żyta  wzrosła  o 68,6%, 
plony  zaś  wzrosły  o 38,8%  (z  12,4  do  17,2  q 
z ha). 

W Cesarstwie  Niemieckiem  i Prusach 
wzrost  produkcji  byl  prawie  jednakowy:  w 
Niemczech  wyniósł  47,9%;  w Prusach  51,6%, 
powiększenie  zaś  plonów  = 35,3%  (z  13,6  do 
18,4  q z ha)  w Niemczech  i 32,6%  (z  13,2 
do  17,5)  w Prusach. 

W Austrji  zwiększenie  ogólnych  zbiorów 
żyta  wyniosło  54,4%  (z  18.130,3  do  27.970,4  q), 
zaś  plony  zwiększyły  się  o 38%  (z  10  do  13,8  q 
z 1 ha). 

Najmniejszy  postęp  w produkcji  żyta  wi- 
dzimy w Rosji,  gdzie  zbiory  ogólne  wzrosły 
zaledwie  o 11,8%,  wydajność  zaś  żyta  z 1 ha 
podniosła  się  zaledwie  z 7 do  8 q. 

Na  Litwie  pod  tym  względem  lepsze  były 
stosunki,  aniżeli  w Rosji:  produkcja  żyta  wzro- 
sła w gub.  Wileńskiej  o 17%  (z  3.014,8  tys.  q 
do  3.527,6  tys.  q),  a w Kowieńskiej 
o 36,6%  (z  2.844,8  do  3.886,4  tys.  q);  wzrost 
plonów  w gub.  Wileńskiej  wyniósł  22,8% 
(z  5,7  q do  7,0  q z 1 ha)  i w Kowieńskiej 
o 28,9%  (z  6,9  do  8,9  q z 1 ha). 

Produkcja  pszenicy,  w ciągu  omawiane- 
go okresu  czasu,  zrobiła  również  pewne  postę- 
py. Chociaż  plony  pszenicy,  otrzymywane  w Kró- 
lestwie, niedorównywują  plonom  w Poznańskiem, 
Prusach  i Niemczech,  porównywując  jednak 
średnie  za  pięciolecie  1896 — 1900  i 1909 — 1913 
w różnych  krajach,  widzimy,  że  przy  prawie 
niezmienionej  ogólnej  powierzchni  obsiewu  psze- 
nicy w Królestwie  Polskiem,  potrafiliśmy  jed- 
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nakże  dzięki  zwiększeniu  wydajności  z 10,6  q do  12,4  q z 1 hektara,  podnieść  ogólną  produkcję 
o 16,4%  (z  5.454,7  do  6.351,2  tys.  q). 

Galicja  podobnie,  jak  to  miało  miejsce  z produkcją  żyta,  zwiększyła  zbiory  pszenicy  stosun- 
kowo w znacznym  stopniu  (o  63,2%)  z 3.818,9  do  6.230,6  tys.  q);  plony  z 1 ha  z 9,6  do  1 1,6  q. 

W Rosji  ogromnie  wzrosła  produkja  pszenicy,  głównie  wskutek  zwiększenia  powierzchni  ob- 
siewu pszenicy  jarej  w gubernjach  wschodnich,  dzięki  czemu  ogólna  produkcja  pszenicy,  w ostatnich 
czasach,  wzrosła  o 73,3%,  plony  wzrosły  z 7,2  do  9,8  q z 1 ha. 

Produkcja  pszenicy  w gubernjach  Litewskich,  zwłaszcza  w gub.  Wileńskiej,  wykazała  słabe 
postępy. 

W porównaniu  do  zbóż  ozimych,  zaczęto  w Królestwie  Polskiem,  w omawianym  okresie, 
znacznie  więcej  produkować  zbóż  jarych. 

Produkcja  ogólna  j ęczmienia  powiększyła  się  o 49,7%  (z  3.948,1  tys.  q do  5.909,4 
tys.  q);  wydajność  zaś  podniosła  się  o 27,5%  (z  9,0  do  11,5  q z 1 ha). 

Galicja,  która  pod  względem  plonów  jęczmienia,  otrzymywanych  z 1 ha,  stała  w latach 
1896—1900  znacznie  niżej  od  Królestwa  Polskiego,  wykazując  wówczas  przeciętne  plony  7,6  q z ha, 
w latach  ostatnich  dorównała  Królestwu,  doprowadzając  wydajność  do  11,4  q z ha  (zwiększenie 

0 50%).  Ogólna  produkcja  jęczmienia  w Galicji,  dzięki  temu,  wzrosła  o 52,3%  (z  2.513,6  do 
3.828,1  tys.  q). 

Największy  wzrost  produkcji  jęczmienia  obserwujemy  w W.  Ks.  Poznańskiem  (92,6%);  plo" 
ny  jęczmienia  z ha  wzrosły  o 41,4%  (z  14,0  do  19,8  q) 

W Niemczech  ogólna  produkcja  jęczmienia  wzrosła  o 32, 1 %,  plony  zaś  o 31,5%  (z  16,2  do 
21,3  q z 1 ha);  w Prusach  zbiory  ogólne  podniosły  się  o 40,2%,  a plony  o 28%  (z  16,4  do 
21,0  q z 1 ha). 

Rosja  zaczęła  w ostatnich  latach  obsiewać  jęczmieniem  o wiele  większe  obszary,  dlatego  też 
ogólne  zbiory  jęczmienia  zwiększyły  się  o 80,4%,  wydajność  jednak  jęczmienia  podniosła  się  nie- 
wiele, bo  z 6,7  do  8,7  q z ha. 

Litwa,  zwłaszcza  Kowieńszczyzna,  pod  względem  uprawy  jęczmienia  wykazała,  w omawia- 
nym okresie,  duże  postępy.  Produkcja  jęczmienia  w Kowieńszczyźnie  wzrosła  o 52,8%  (z  893,2 
do  1.365,2  tys.  q);  wzrósł  również  dość  znacznie  plon  z ha,  mianowicie  z 6,2  do  8,9  q (o  43,5%). 
W gub.  Wileńskiej  postęp  obserwujemy  o wiele  mniejszy:  produkcja  wzrosła  o 37,2%  (z  537,1 
do  737,3  tys.  q),  plony  podniosły  się  o 25,0%  (z  5,6  do  7,0  q z 1 ha). 

W uprawie  owsa  Królestwo  Polskie  wykazało  również  duży  postęp,  zwiększając  ogólną 
produkcję  o 51,6%  (z  7.330,5  tys.  q do  11.113,7  tys.  q),  a plony  o 32,7%  (z  7,2  do  9,5  q 
z 1 ha). 

Galicja,  w tym  samym  czasie,  zwiększyła  swoje  zbiory  owsa  o 57,1%  (z  4.781,6  do  7.511,7 
tys.  q),  a plony  o 56,5%  (z  6,9  do  10,8  q z 1 ha). 

W.  Ks.  Poznańskie  wykazało  zwiększenie  się  produkcji  owsa  o 88,4%  (z  1.623,2  do  3.059,1 
tys.  q),  a plonów  — o 54%  (z  12,6  do  19,4  q z 1 ha). 

W Austrji  plony  wzrosły  o 39,5%  (z  9,1  do  12,7  q z 1 ha),  dzięki  czemu  ogólny  zbiór 
owsa  w tern  państwie  wzrósł  o 37,4%  (z  17.355,0  tys.  q do  23.846,9  tys.  q). 

W Niemczech  i Prusach  widzimy  mniejwięcej  jednakowe  zwiększenie  ogólnej  produkcji 

1 plonów  owsa:  produkcja  wzrosła  o 48,1%  w Niemczech  i 57,0%  w Prusach,  plony  zaś  o 31,6% 
(z  15,2  do  20,0  q z 1 ha)  w Niemczech  i o 35,9%  (z  14,8  do  20,1  q)  w Prusach. 

W Rosji  produkcja  owsa  zwiększyła  się  o 30,2%,  plony  zaś  o 29,7%  (z  6,4  do  8,8  q 
z 1 ha). 

Na  Litwie  w uprawie  owsa  gub.  Kowieńska  wykazuje  znaczny  postęp;  w latach  ostatnich 
produkowała  ona  o 81,8%  więcej,  aniżeli  w latach  1896 — 1900;  — plony  zaś  owsa  tam 
wzrosły  również  dość  znacznie:  z 5,9  do  9,0  q z 1 ha  (o  52,5%);  w gub.  Wileńskiej  natomiast, 
pod  względem  produkcji  i plonów  owsa,  postęp  nieznaczny. 

Produkcja  ziemniaków  wzrosła  w Królestwie  Polskiem  o 54,6%,  plony  zaś  z 1 hek- 
tara zwiększyły  się  z 81,2  do  95,2  q,  czyli  o 17,2%. 
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Galicja  zwiększyła  zbiory  ziemniaków  o 36,6%,  a plony  o 13,2%  (z  102,3  do  115,8  q 
z 1 ha). 

W.  Ks.  Poznańskie  produkowało  średnio  w ostatniem  pięcioleciu  ziemniaków  o 36,5%  więcej, 
w porównaniu  do  lat  1896 — 1900;  plony  wzrosły  z 111,4  do  158,0  q z 1 ha,  czyli  o 41,8%. 

Produkcja  ziemniaków  wzrosła  w Cesarstwie  Niemieckiem  o 36,3%,  w Królestwie  Pruskiem  o 
44,1%;  plony  ziemniaków  zwiększyły  się  w Niemczech  o 20,7%  (z  112,2  do  135,4  q,  z 1 ha), 
w Pruśach  — o 30%  (z  112,7  do  146,5  q). 

W Austrji  i Rosji  mniejsze  obserwujemy  zwiększenie  produkcji  ziemniaków;  plony  ziemnia- 
ków podniosły  się  w Austrji  o 13,2%  (z  87,5  do  99,1  q z 1 ha),  a w Rosji  zaledwie  o 9,4% 
(z  64,6  do  70,7  q— z 1 ha). 

Na  Litwie  zaczęto  więcej  uprawiać  ziemniaków,  a mianowicie,  w Kowieńszczyźnie  zwiększy- 
ła się  produkcja  o 64,6%,  a w gub.  Wileńskiej  o 27,6%,  plony  zaś  wzrosły  w gub.  Kowieńskiej 

0 32,6%  (z  50,5  do  67,0),  w gub.  Wileńskiej  nie  obserwujemy  natomiast  w tym  kierunku  żadnego  postępu. 

W produkcji  buraków  cukrowych  kraj  nasz,  w ciągu  omawianego  czasu,  wykazał  dość 
duży  postęp:  ogólna  powierzchnia  plantacyj  buraczanych  wzrosła  ogromnie:  z 47,8  do  70,0  tys.  ha 
(46,4%),  ogólne  zbiory  zwiększyły  się  o 78,1%  (z  8.086,7  do  14.403,6  tys.  ha),  a plony  o 21,4% 
(z  168,6  do  204,6  q z 1 ha).  Porównywując  produkcję  buraczaną  Królestwa  Polskiego  z Galicją, 
widzimy,  że  w Galicji  uprawa  buraków  jest  słabiej  rozwinięta,  niż  w Królestwie,  postęp  jednak  w tym 
kierunku  w Galicji  był  duży:  obszar  plantacyj  zwiększył  się  o 84,8%  (z  3,3  do  6,1  tys.  ha), 
zbiory  ogólne  o 84,4%  (z  691  do  1.274,7  tys.  q),  zato  w kierunku  podniesienia  plonów  buraków 
z 1 ha,  Galicja  nie  wykazuje  żadnego  postępu;  plony  jednak  w Galicji  są  trochę  większe  od  plo- 
nów w Królestwie.  ^ 

Obszar  plantacyj  w W.  Ks.  Poznańskiem  zwiększył  się  w mniejszym  stopniu,  ani- 
żeli w Królestwie  Polskiein  (31,3%).  Produkcja  wzrosła  o 54,7%.  Pod  względem  wysokoś- 
ci plonów  z 1 ha,  stoimy  o wiele  niżej  w porównaniu  do  W.  Ks.  Poznańskiego,  gdzie  przecięt- 
ne plony  z 1 ha  wynosiły  (w  latach  1909 — 13)  280,6  q.  Przy  wysokiej  wydajności  już  w latach 
1896 — 1900,  nic  dziwnego,  że,  w porównaniu  do  tych  lat,  plony  buraków  cukrowych  w W.  Ks.  Po- 
znańskiem wzrosły  tylko  o 5,1%. 

Podobnie  się  przedstawia  produkcja  buraków  cukrowych  w Królestwie  Pruskiem,  oraz  w Ce- 
sarstwie Niemieckiem. 

Słabiej  rozwinięta  jest  uprawa  buraków  w Austrji.  Wydajność  z ha  (256  q)  jest  również 
mniejsza  w Austrji  od  wydajności  w W.  Ks.  Poznańskiem,  w Prusach  i Niemczech.  W porów- 
naniu do  lat  1896—1900,  plony  wzrosły  nieznacznie  (8,1%). 

W porównaniu  z Rosją,  stoimy  znacznie  wyżej  pod  względem  plonów,  otrzymywanych  z 1 ha; 
robimy  również  o wiele  szybciej,  niż  w Rosji  postępy  w tym  kierunku.  W porównaniu  do  lat 
1896 — 1900,  produkcja  buraków  cukrowych  w Rosji  wzrosła  o 79,9%  (z  55.091,4  tys.  q do  99.104,1 
tys.  q),  plony  w tym  samym  czasie  wzrosły  zaledwie  o 6,7%  (z  134,3  q.  do  143,7  q z 1 ha). 

Zatem  zwiększenie  ogólnych  zbiorów  w Rosji  odbyło  się  prawie  wyłącznie  kosztem  zwięk- 
szenia powierzchni  plantacyj  buraczanych.  Postęp  w technice  uprawy  buraków  cukrowych  był 
tak  słaby,  że  nie  wywarł  wielkiego  wpływu  na  produkcję  buraczaną. 

W Królestwie  Polskiem,  w tym  samym  czasie,  postęp  był  dość  znaczny. 

Jak  widzimy  z tego  przeglądu  porównawczego,  produkcja  ważniejszych  roślin  uprawnych 
naogół  wzrosła  w Królestwie  Polskiem. 

Najbardziej  wzrosła  u nas  produkcja  ziemniaków,  następnie:  owsa,  jęczmienia,  żyta  i psze- 
nicy. W Galicji  i Austrji  najbardziej  wzrosła  produkcja  żyta,  następnie  pszenity,  owsa,  jęczmie- 
nia i ziemniaków.  W Poznańskiem  przedewszystkiem  wzrosła  produkcja  jęczmienia,  owsa,  następ- 
nie zaś  żyta,  ziemniaków  i pszenicy.  W Niemczech  i Prusach  jednakowo  wzrosły  zbiory  owsa, 
żyta,  ziemniaków,  jęczmienia  i pszenicy. 

W Rosji  najwięcej  wzrosły  zbiory  ogólne  jęczmienia,  następnie  pszenicy,  ziemniaków,  owsa 

1 żyta. 
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W gub.  Kowieńskiej  wzrosła  najbardziej  produkcja  owsa,  następnie  ziemniaków,  jęczmienia, 
pszenicy  i żyta. 

W gub.  Wileńskiej  widzimy  największy  wzrost  produkcji  jęczmienia,  następnie  ziemnia- 
ków, owsa  i żyta.  Produkcja  pszenicy  w gub.  Wileńskiej,  w ostatnich  latach,  zmniejszyła  się. 

Zwiększenie  produkcji  uzależnione  jest,  z jednej  strony  od  zwiększenia  powierzchni  obsiewu, 
z drugiej  — od  zwiększenia  wydajności  roślin  uprawnych  z jednostki  powierzchni. 

Rozpatrując  przytoczone  zestawienie  możemy  wywnioskować,  że  w Królestwie  Polskiem, 
a częściowo  i w Galicji,  na  Litwie  i w Rosji  na  zwiększenie  produkcji  roślinnej  wpływa- 
ły obydwa  przytoczone  czynniki,  gdy  w Poznańskiem,  Prusach,  Niemczech  i Austrji  zwiększenie 
zbiorów  ogólnych  następowało  głównie,  dzięki  podnoszeniu  się  wydajności  pól;  zwiększenie  bowiem 
przestrzeni  obsianych  było  w Galicji,  Poznańskiem,  Niemczech  i Prusach  bardzo  nieznaczne. 

Pod  względem  wydajności  plonów  z 1 ha,  największy  postęp  wykazują:  w Królestwie  Pol- 
skiem—żyto,  w Galicji  — jęczmień,  w W.  Ks.  Poznańskiem  — owies,  w Cesarstwie  Niemieckiem  — 
żyto,  w Królestwie  Pruskiem  i w Austrji  — owies;  w Rosji  'najbardziej  podniosła  się  wydajność 
z 1 ha  pszenicy,  w Kowieńszczyźnie  i gub.  Wileńskiej  — owsa. 


Przedwojenny  stan  wytwórczości  gruntów  ornych  w Królestwie  Polskiem  przedstawiał  mniej- 
więcej  następujący  obraz: 

Grunty  orne  w Królestwie  Polskiem  zajmowały  55,4%  ogólnej  przestrzeni.  Pod  tym 
względem  zachodzą  różnice  dość  znaczne  pomiędzy  poszczególnemi  gubernjami.  Od  maximum 
64,2%  w gub.  Warszawskiej,  do  minimum  45,9%  w gub.  Łomżyńskiej.  Zachodnia  część  kraju 
ma  większy  stosunkowo  odsetek  gruntów  ornych  (gub.  Kaliska  62,2%,  Płocka  60,5%,  Piotr- 
kowska 59,0%);  gubernje  wschodnie  zbliżają  się  do  cyfry  minimalnej.  W poszczególnych  powia- 
tach, jak  to  zauważyć  możemy  na  załączonej  mapie  (p.  mapę  N°  15),  przedstawiającej  stosunek 
% ziemi  ornej  do  ogólnej  powierzchni  Królestwa  Polskiego,  widzimy  różnice  jeszcze  większe. 

W niektórych  powiatach  przestrzeń  gruntów  ornych  dochodzi  lub  przewyższa  75%  całego 
obszaru  (Kutnoski  82,7%,  Nieszawski  81,2%,  Płoński  79,2%,  Skierniewicki  77,3%,  Płocki  76,6%, 
Łęczycki  76,6%,  Miechowski  75,7%,  Łowicki  75,3,  Lubelski  74,7,  Kolski  73,5%,  Błoński  71,6%, 
Brzeziński  71,5%,  Grójecki  70,9%  i Ciechanowski  70,3%)  w innych  zaś  znowu  cyfra  ta  docho- 
dzi lub  spada  poniżej  40%  (Sejneński  40%,  Szczuczyński  38,3%,  Augustowski  37,6%,  Kielecki 
38,8,  Konecki  30%). 

Jeśli  wziąć  za  podstawę  do  porównań  tylko  obszary  obsiewów,  wtedy  wyrazem  kultury 
rolnej  będzie,  do  pewnego  stopnia,  rozmiar  uprawy  okopowych. 

Wykazy  statystyczne  zawierają  dane,  dotyczące  tylko  ziemniaków  i buraków  cukrowych, 
których  uprawa  łącznie  obejmowała  w Królestwie  1.129,3  tys.  ha,  t.  j.  16,0%  ziemi  ornej.  Jak- 
kolwiek nie  posiadamy  danych  dla  innych  okopowych,  można  wszakże  przyjąć,  że  uprawa  wszyst- 
kich okopowych  nie  przekraczała  w przybliżeniu  17 — 18%  ziemi  ornej,  gdy  w Poznańskiem  zaj- 
mowała (posiadamy  dane  z r.  1913)  22,6%  ziemi  ornej  (417.887  ha),  w Niemczech  19,1%  (4.995 
tys.  ha),  natomiast  w Galicji  13,6  — 14  %,  w gub.  Wileńskiej  zaledwie  około  8%,  Kowieńskiej 
około  6%. 

Ziemniaków  Królestwo  Polskie  uprawiało  stosunkowo  tyleż  co  i Poznańskie,  więcej 
zaś,  niż  w Niemczech  i Prusach  (12,9%). 

Inaczej  rzecz  się  ma  z uprawą  buraków  cukrowych.  Gdy  w Królestwie  rzeczo- 
na uprawa  zajmowała  70,0  tys.  ha,  t.  j.  1,0%  ziemi  ornej,  w Niemczech  stosunkowo  dwa  razy 
więcej  (2,0%),  a w Poznańskiem  trzy  razy  tyle  (3,2%).  Jeszcze  w wyższym  stopniu  stosuje  się 
to  pewnie  (brak  danych)  do  uprawy  okopowych  pastewnych. 

Rośliny,  przemysłowe  (głównie  len  i rzepak)  uprawiane  były  w Królestwie  Polskiem 
na  44  tys.  ha,  co  stanowi  0,6%  ziemi  ornej.  W gub.  Wileńskiej  stosunkowo  2%  razy  tyle, 


ssiji  i inostrannych  gosudarstw.”  God  X.  1917  r.  Dane  związku  cukrowni  Królestwa  Polskiego.  Dane  Towarzystwa  Przemysłowców  w Warszawie.  Dane  zebrane  przez 
prof.  Moszczeńskiego.  „Trudy  Warszawskawo  Statisticzeskawo  Komitieta”,  tom  II,  wypuski  XV,  XVI  i XXXIX. 

2)  „Podręcznik  Statystyki  Galicji”.  Wyd.  przez  Krajowe  Biuro  Statystyczne,  tom.  IX.  Cz.  II.  Lwów,  1913. 

3)  „Statistisches  Jahrbuch  f.  d.  Deutsche  Reich”,  1909—1914  i „Statistisches  Jahrbuch  fur  den  Preussischen  Staat”,  1909—1914. 
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TABL.  C.  Średnia  powierzchnia  obsiewu  w latach  1909 — 1913  w tys.  ha. 
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Mapa  Nr.  15. 


Ziemia  orna  w Królestwie  Polskiem  w r.  1909. 

Opr.  w/g  „Prac  Warsz.  Kom.  Statyst.”  r.  1909,  t.  XXXIX 

Na  każde  100  ha  powierzchni  powiatu  przypadało  na  ziemię  orną: 

poniżej  40  ha  1 1 

od  40  do  50  ,, 

„ 50  „ 60  ,, 

„ 60  „ 70  ,, 


23 


ponad  70  ,, 


.w 


\y  — 'J 

..Szczuczra  ) 
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■ 43,1 / 
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) Źródła  wskazane  przy  tabl. 
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a w Kowieńskiej  6 razy  tyle  (len);  w Po- 
znańskiem  zaś  stosunkowo  2 razy  tyle  — 
1,4%  ziemi  ornej  (głównie  rzepak). 

Pomimo  braku  danych  statystycznych, 
stwierdzić  można,  że  dla  gospodarki  polowej 
Królestwa  Polskiego  charakterystyczne  jest 
to,  że  w porównaniu  z Niemcami,  jak  rów- 
nież z Poznańskiem,  mniej  stosowano  nawo- 
zów zielonych,  więcej  natomiast  stosunkowo 
ziemi  ornej  przeznaczano  pod  ugory. 

Roślin  pastewnych  uprawiano  w 
Królestwie  Polskiem  stosunkowo  mniej, niż  win- 
nych krajach.  Uprawa  roślin  pognojowych 
(na  zielone  nawozy)  rozpowszechniła  się, 
zwłaszcza  w ostatnich  czasach,  mniej  jednak 
ich  wysiewano,  aniżeli  na  Zachodzie. 

Na  Litwie,  natomiast,  uprawa  nawozów 
zielonych  była  znikomą,  uprawa  zbożowych, 
a w szczególności  okopowych  była,  w porów- 
naniu z Królestwem,  stosunkowo  mniejszą, 
ugorów  zaś  było  o wiele  więcej. 

Bardziej  bezpośrednim  wskaźnikiem  sta- 
nu kultury  rolnej,  niż  rozmiar  uprawy  oko- 
powych jest  wydajność  plonów  1 ha. 

Pod  tym  względem,  Królestwo  Polskie 
stało  o wiele  w tyle,  w porównaniu  z Niem- 
cami i Poznańskiem:  różnice  plonów  na  ko- 
rzyść ostatnich  wynosiły  dla  żyta  58%,  zie- 
mniaków 66%,  pszenicy  63,7%,  jęczmienia 
72,2%  i owsa  104,2%. 

W porównaniu  jednak  z sąsiednią  Litwą, 
(dane  tylko  dla  gub.  Wileńskiej  i Kowień- 
skiej) plony  w Królestwie  były  wyższe  dla 
zbóż  przeciętnie  prawie  o 45%,  dla  ziemnia- 
ków blisko  o 50%. 

W porównaniu  z Galicją,  w Królestwie 
Polskiem  plony  pszenicy  i jęczmienia  były 
nieco  wyższe,  a żyta,  owsa  i ziemniaków 
nieco  niższe. 

W celu  porównania,  o ile  nasza  produk- 
cja roślinna  zaspakajała  potrzeby  konsumcyj- 
ne  mieszkańców,  ułożyliśmy  tab.  E,  w któ- 
rej porównywujemy  Królestwo  Polskie  do 
innych  dzielnic  polskich  i krajów  sąsiednich. 

Przeciętny  średni  zbiór1)  roczny  żyta,  psze- 
nicy i jęczmienia  w latach  1909 — 13  w Króle- 
stwie Polskiem  wynosił  35.240.0  tys.  q;  na  je- 
dnego mieszkańca  przypadało  tych  zbóż  282  kg., 


1)  p.  tabl.  D 
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TABL.  E.  Zbiory  na  głowę  ludności  w kg.1). 


Królestwo 

Polskie 

Galicja 

W.  Księstwo 
Poznańskie 

gub. 

Kowieńska 

gub. 

Wileńska 

Cesarstwo 

Niemieckie 

Królestwo 

Pruskie 

Austrja 

Rosja 

Żyto,  pszenica  i jęcz- 

mień: 

1896—1900 

257 

153 

518 

266 

233 

261 

280 

172 

329 

1909—1913 

282 

221 

767 

314 

210 

297 

326 

210 

334 

Ziemniaki: 

1896—1900 

654 

620 

1.525 

229 

356 

636 

707 

407 

181 

1909—1913 

814 

735 

1.658 

314 

373 

713 

830 

421 

185- 

tyleż  prawie  co  i w Niemczech  (297  kg.);  w Poznańskiem  natomiast  767  kg.;  w Galicji  mniej,  niż 
w Królestwie  Polski em  (221  kg.). 

Zbiór  ziemniaków  wynosił  w tycli  samych  latach  w Królestwie  Polskiem  101.732,6  tys.  q,  na 
głowę  ludności  przypadało  814  kg.,  gdy  w Niemczech  — 713  kg.,  w Poznańskiem  1.658  kg., 
a w Rosji  zaledwie  185  kg. 

Ponieważ  w latach  1896 — 1900  w Królestwie  Polskiem  zebrano  żyta,  pszenicy  i jęczmienia 
razem  25.922,4  tys.  q i ziemniaków  65.779,9  tys.  q,  a na  jednego  mieszkańca  przypadało  pro- 
duktów zbożowych  258  kg.  i ziemniaków  654  kg.,  przeto  sprawność  produkcji  roślinnej,  dla  zaspo- 
kojenia własnych  potrzeb,  wzrosła  w kraju  naszym:  dla  zbóż  o 9,3%,  a dla  ziemniaków  o 24,5%. 
W Niemczech  zaś  dla  zbóż  sprawność  ta  podniosła  się  o 14%  i dla  ziemniaków  o 10,5%,  w Pru- 
sach dla  zbóż  o 16%  i dla  ziemniaków  o 3,2%.  W Austrji  dla  zbóż  o 22%  i dla  ziemniaków 

0 3,4%.  Rosja  pod  tym  względem  wykazuje  postęp  najmniejszy. 

Przytoczony  powyżej  materjai  cyfrowy  doprowadza  do  wniosku,  że  w Królestwie  Polskiem, 
pomimo  trudnych  warunków,  rolnictwo  potrafiło  iść  naprzód  w produkcji  roślinnej,  a postęp  ten, 
jak  tego  dowodzą  cyfry,  w niektórych  wypadkach  szedł  szybciej  i raźniej,  niż  w Niemczech.  Choć 
produkcja  roślinna  nie  dosięgła  tego  co  tam  poziomu,  gdyż  i ogólne  warunki,  jak  to  już 
zaznaczyliśmy,  byty  bez  porównania  cięższe,  wszelako  z roku  na  rok  różnice  malały.  Porównanie 
produkcji  gruntów  ornych,  w okresie  od  lat  1891/95  do  1909/13,  stwierdza  ogromny  jej 
wzrost  i postęp. 

Dany  powyżej  obraz  rozwoju  produkcji  roślinnej  musimy  uzupełnić  opisem  szczegółowym  pro- 
dukcji poszczególnych  roślin  uprawnych. 

Żyto.  Ze  wszystkich  roślin  uprawnych,  pomimo  zmian,  jakie  zaszły  w ostatnich  latach  w or- 
ganizacji naszych  gospodarstw,  żyto  zajmowało  i zajmuje  w kraju  naszym  naczelne  miejsce  w pro- 
dukcji roślinnej.  Przestrzeń,  obsiewana  żytem  w Królestwie  Polskiem,  jak  to  już  było  powiedzia- 
ne, stale  zwiększa  się. 

Żyto,  stanowiące  w kraju  naszym,  obok  ziemniaków,  główną  roślinę  uprawną,  zajmowało, 
w ostatnich  latach  przed  wojną,  prawie  że  połowę  przestrzeni,  zajętej  pod  uprawę  zbóż. 

Ł)  Dane,  dotyczące  ludności,  zaczerpnięte  zostały:  a)  dla  Królestwa  Polskiego:  rozdz.  4,  Ludność,  b)  dla  Galicjj 

1 Austrji:  „Ósterreichisches  Handbuchfiir  die  im  Reichsrathe  vertretenen  Kónigreiche  und  Lander”,  Herausgegeben  von  der 
K.  K.  Statistiscben  Central  Commission,  XVI — XX,  1897 — 1901  i „Podręcznik  Statystyki  Galicji”.  Wyd.  przez  Krajowe  Biur0 
Statystyczne  Tom  IX.  Cz.  I.  Lwów,  1913.  c)  dla  W.  Ks.  Poznańskiego,  Niemiec  i Prus  — „Statistisches  Jahrbuch 
f.  d.  Deutsche  Reich”  1896—1901  i 1909 — 1914.  d)  Dane  dla  Rosji  i Litwy:  „Sbornik  Statistiko-ekonomiczeskich  swie- 
dienij  po  sielskomu  chaziajstwu  Rossiji  i inostrannych  gosudarstw”.  Rocznik  IX  — 1914.  „Obszczyj  swod  po  Impierjj 
rezultatów  razrabotki  dannych  pierwoj  wsieobszczej  pierepisi  nasielenja,  proizwiedionnoj  28  Janwaria  1897  goda> 
pod  redakcjej  Troickawa”,  St.  Pieterburg,  1905.  Tom  I. 
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Nasz  klimat,  a w szczególności  nasze  gleby  najbardziej  sprzyjają  jego  uprawie:  jest  ono 
mniej  wybredne  od  innych  zbóż;  siać  je  można  i na  ziemiach  słabszych. 

Najwięcej  stosunkowo  uprawiano  żyta  w powiatach,  w których  przeważały  lżejsze  stosunko- 
wo gleby,  a więc:  w Kolskim  (47,0%),  Skierniewickim,  Łódzkim  i Sierpeckim  (46,4%),  Konińskim 
(45%),  Mławskim  (44,8%),  Gostyńskim  (43,1%)  i innych. 

Na  lepszych  ziemiach  w Sandomierskiem,  Miechowskiem,  Pinczowskiem  i innych,  gdzie  do- 
brze udaje  się  pszenica,  odsetek  ten  spada  na  korzyść  pszenicy  i wynosi  w Sandomierskiem  dla 
żyta  zaledwie  18,9%,  Opatowskiem  19,0%,  Miechowskiem  17,7%,  Pinczowskiem  16,1%  i t.  d. 

Powierzchnia  obsiewu  żyta  ozimego  w kraju  naszym  zwiększyła  się  niewiele.  W latach 
1896 — 1900,  przeciętnie  obsiewano  żytem  ozimem  w Królestwie  Polskiem  1.928,7  tys.  ha,  a w latach 
1909/1913 — 2.116,5  tys.  ha,  czyli  przestrzeń  obsiewu  wzrosła  o 9,7%.  Stosunkowo  najwięcej 
(p.  tabl.  F.)  wzrosła  powierzchnia  zasiana  żytem  ozimem  w gub.  Siedleckiej  (o  20,9%). 


TABL.  F.  Powierzchnia  uprawy  i zbiory  żyta  ozimego. 


GUBERNJE 

Powierzchnia  obsiewu 



Ogólny  zbiór 

Plon  z 1 ha 

tys. 

ha 

wzrost 
względnie 
zmniej- 
szenie ( — ) 
w % 

tys.  q 

wzrost 
względnie 
zmniej- 
szenie ( — ) 
w % 

kg- 

wzrost 
względnie 
zmniej- 
szenie ( — ) 

w % 

1896—1900 

1909—1913 

1896—1900  19O9— 1913 

1896—1900 

1909—1913 

Kaliska  .... 

233,8 

258,4 

10,5 

2.159  3.161 

46,4 

923 

1.241 

34,4 

Kielecka  . 

1 10,8 

117,7 

6,3 

924  1.258 

36,2 

833 

1.084 

30,0 

Lubelska  . . . 

214,9 

226,3 

5,3 

1.801  2.400 

33,2 

838 

1.079 

30,6 

Łomżyńska  . 

129,6 

141,7 

9,2 

1.036  1.432 

38,3 

799 

1.034 

31,3 

Piotrkowska 

231,5 

264,1 

14,1 

1.684  2.733 

62,3 

728 

1.054 

44,6 

Płocka  .... 

180,1 

197,8 

9,8 

1.703  2.232 

31,1 

944 

1.132 

20,5 

Radomska  . . 

174,8 

187,3 

7,2 

1.309  1.838 

40,1 

748 

985 

31,6 

Siedlecka 

193,4 

233,9 

20,9 

1.537  2.418 

57,3 

794 

1.081 

36,0 

Suwalska  . . . 

160,0 

155,8 

—2,6 

1.315  1.558 

18,4 

821 

1.018 

24,0 

Warszawska  . 

299,8 

333,5 

11,2  j 

2.812  3.840 

36,6 

938 

1.183 

26,0 

Królestwo  Polskie 

1.928,7 

2.116,5 

9,7 

16.280  22.870 

40,5 

836 

1.091 

30,3 

Wytlómaczyć  to  można  głównie  zmniejszeniem  zasiewów  jarego  żyta,  którego  obsiew  w ostat- 
nich latach,  jak  to  zobaczymy  w tabl.  G.,  zmalał  w gub.  Siedleckiej  o 70,6%.  Dość  duże  również 
zwiększenie  przestrzeni  uprawy  żyta  ozimego  (14,1%)  obserwujemy  w gub.  Piotrkowskiej. 

W gub.  Suwalskiej  przestrzeń,  obsiana  żytem,  nieznacznie  się  zmniejszyła  (2,6%),  w pozo- 
stałych zaś  gubernjach,  zwłaszcza  w Lubelskiej  (5,3%),  Kieleckiej  (6,3%)  i Radomskiej  (7,2%) 
zwiększyła  się  nieznacznie. 

Inaczej  przedstawia  się  produkcja  żyta  ozimego  w poszczególnych  miejscowościach  kraju  na- 
szego. Pomimo  słabego  zwiększenia  się  powierzchni  obsiewu,  ogólna  produkcja  żyta  ozimego  wzrosła 
od  lat  1896—1900  ogromnie,  wynosząc  dla  gub.  Piotrkowskiej  62,3%,  Siedleckiej  57,3%0,  Kaliskiej 
46,4%,  Radomskiej  40,1  % i Łomżyńskiej  38,3%.  Ten  znaczny  wzrost  produkcji  w całym  kraju, 
a zwłaszcza  w wymienionych  gubernjach,  zawdzięczamy  ogromnemu  w kraju  naszym  postępowi 
w technice  uprawy  roli  oraz  nawożeniu,  a również  dzięki  używaniu  lepszych,  uszlachetnionych  od 
mian  żyta.  Postęp  uwidocznia  się  w porównaniu  plonów,  otrzymywanych  z jednostki  powierzchni. 
Gdy  w latach  1896 — 1900  przeciętny  plon  żyta  ozimego  w Królestwie  Polskiem  równał  się  836  kg. 
z 1 ha,  wahając  się  w granicach  od  728  do  944  kg.  z 1 ha,  w latach  1909 — 13  przeciętny  plon 
w całym  kraju  wynosił  1.091  kg.,  najniższy  plon  równał  się  985  kg.,  najwyższy  zaś  stanowi! 
1.241  kg.  z 1 ha. 
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Największe  postępy  w uprawie  żyta,  sądząc  z plonów,  otrzymywanych  z jednostki  powierzchni, 
w ciągu  rozpatrywanego  okresu  czasu,  zrobiono  w gub.  Piotrkowskiej,  gdzie  plony  zwiększyły  się 

0 44,6%  (z  728  kg.  z 1 ha  do  1.054  kg.),  następnie  w gub.  Siedleckiej  (36%),  Kaliskiej  (34,6%), 
Radomskiej  (31,6%),  Łomżyńskiej  (31,3%)  i t.  d.  Jak  widzimy,  plony  żyta  ozimego  ulegają  u nas 
dość  znacznym  wahaniom.  Największe  plony  otrzymywano  w gub.  Kaliskiej  (1.241  kg.  z ha) 

1 w Warszawskiej  (1.183  kg.  z 1 ha);  najniższe  — w gub.  Suwalskiej  (1.018  kg.  z 1 ha)  i Radom- 
skiej (985  kg.  z 1 ha). 

Plony  żyta  ozimego  w gospodarstwach  włościańskich  są  zwykle  niższe  od  przytoczonych  tutaj 
danych  przeciętnych,  w gospodarstwach  zaś  większych  wydajność  bywa  przeważnie  większa. 

Siew  żyta  ozimego  w naszym  kraju  zaczyna  się  najczęściej  około  8 września  i przeciąga  się 
nieraz,  wrazie  niesprzyjających  warunków,  do  połowy  października.  Liczne  doświadczenia  dowiodły, 
że  wcześniejszy  siew  ozimin  w Królestwie  Polskiem  zawsze  jest  pewniejszy,  aniżeli  później  wyko- 
nany. Prawidła  tego  przestrzegają  szczególniej  rolnicy  z okolic,  bardziej  na  północo  - wschód  po- 
łożonych. 

W wielu  gospodarstwach,  zwłaszcza  na  gorszych  glebach  Królestwa  Polskiego,  żyto  bywa  wy- 
siewane w końcu  czerwca  i przeznaczane  w jesieni  na  paszę  dla  inwentarza.  Wysiewane  bywa 
również  w mieszankach. 

Ilość  żyta  ozimego  w kraju  naszym,  wysiewanego  siewnikiem  rzędowym,  waha  się  od  140 
do  185  kg.  na  ha.  Przy  uprawie  międzyrzędowej  ilość  ta  obniża  się  do  120  kg.  na  ha.  Według 
danych  statystycznych,  najgęściej  jest  żyto  siewane  w gub.  Kieleckiej  (do  185  kg.  na  ha),  oraz 
Piotrkowskiej  (175  kg.  na  ha).  Najrzadziej  w Płockiej  i Łomżyńskiej  164  kg.  na  ha. 

Najwięcej  rozpowszechnione  odmiany  żyta  w Królestwie  Polskiem  są  następujące:  żyto 
Włościańskie  zwyczajne,  uprawiane  przeważnie  przez  włościan  w rozmaitych  częściach  Królestwa, 
posiada  najrozmaitsze  nazwy  miejscowe,  jak  np.  Litewskie,  Lubelskie,  Podlaskie,  Polskie,  Kurpiowskie. 

Najbardziej  rozpowszechnione  jest  w gub.  Lubelskiej,  Siedleckiej,  Suwalskiej  i Łomżyńskiej. 
Odznacza  się  słabą  słomą,  posiada  cienkie,  krótkie,  o kształcie  nieregularnym  i słabo  wypełnione 
ziarnem  kłosy;  ziarno  ma  bardzo  liche  i drobne,  podobne  do  pośladu.  Pomimo  jednak  niepozor- 
ności,  ziarno  to  ma  delikatną  Otrębę  i wydaje  dużo  mąki.  Na  glebach  gorszych  i w północnych 
częściach  naszego  kraju  daje  dobre  rezultaty  i nawet  konkuruje  z bardziej  delikatnemi  szlachetnemi 
odmianami,  które  w gorszych  warunkach  gleby  i klimatu  zawodzą  i są  mało  odporne  na  szkodliwe 
wpływy  zimy. 

Uszlachetnieniem  żyta  włościańskiego  Podlaskiego  zajmował  się  z powodzeniem  prof.  dr.  An- 
toni Sempolowski  na  Stacji  Doświadczalnej  w Sobieszynie;  żyto  Włościańskie  selekcyjne 
odznacza  się  znacznie  ładniejszym,  pełniejszym  i dłuższym  kłosem,  grubszem  ziarnem  i mniej  wylęga. 
Doświadczenia,  wykonane  w rozmaitych  częściach  kraju,  wpłynęły  zachęcająco  na  rozpowszechnienie 
żyta  włościańskiego  selekcyjnego,  którego  uprawa  coraz  bardziej  rozpowszechniała  się,  zwłaszcza  na 
lekkich  i zimniejszych  glebach,  gdzie  inne  odmiany  zawodzą.  Niemniej  rozpowszechnione  jest  w kraju 
naszym  żyto  Dańkowskie  selekcyjne,  odznaczające  się  średnią  krzewistością,  kłosami  dobrze 
wypełnionemi  i grubem  zielonkowatem  ziarnem,  wyhodowane  przez  A.  Janasza  w Dańkowie 
z krzyżówki  dwukrotnej  żyta  Probsztejskiego  z Zeelandzkiem.  W ostatnich  czasach  coraz  bardziej 
się  rozpowszechnia  odmiana  Petkus  (Łochowa),  która  w warunkach  Królestwa  Polskiego  udaje 
się  przeważnie  wszędzie  dobrze;  odmiana  ta  należy  obecnie  do  najwięcej  rozpowszechnionych 
na  gruntach  folwarcznych.  Niemniej  rozpowszechnioną  odmianą  jest  żyto  Kawęczyńskie, 
wyhodowane  z żyta  Petkuskiego  i uszlachetnione  przez  Aleksandra  Olędzkiego. 

Sieją  również  w poszczególnych  gospodarstwach  różne  inne  odmiany  żyta,  jak  Svalófskie, 
prof.  RumckePa,  prof.  Heinrich’a  i inne,  które  jednak  szerszego  zastosowania  nie  posiadają. 

Na  ziemiach  bardzo  lekkich,  jałowych,  murszach  piaszczystych  i wogóle  na  ziemiach,  na 
których  owies  i jęczmień  zawodzą  lub  wcale  się  nie  udają,  a również  na  miejsce  przepadlych 
ozimin,  sieją  w Królestwie  Polskiem  żyto  jare,  jarką  pospolicie  zwane.  Sieją  go  często  w mieszance 
z grochem,  peluszką,  lub  seradelą.  Naogół,  żyto  jare  mało  jest  rozpowszechnione  i zajmuje  nieznaczną 
przestrzeń,  wynoszącą  w Królestwie  Polskiem  mniej  niż  1%  całej  przestrzeni,  obsiewanej  żytem.  Najwię- 
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cej  sieją  żyta  jarego  w gub.  Lubelskiej,  Radomskiej,  Płockiej,  Piotrkowskiej  i Kieleckiej.  Powierzchnia 
obsiewu  i ogólna  produkcja  żyta  jarego  w Królestwie  Polskiem  zmniejszają  się  stale,  jak  to  widzimy 
z załączonej  tab.  G. 


TABL.  G.  Powierzchnia  uprawy  i zbiory  żyta  jarego. 


GUBERNJE 

Powierzchnia  obsiewu 

Ogólny  zbiór 

Plon  z 1 ha 

tys 

ha 

wzrost, 
względnie 
zmniej- 
szenie ( — ) 
w % 

tys. 

q 

wzrost, 
względnie 
zmniej 
szenie  ( — ) 
w% 

kg- 

wzrost, 
względnie 
zimniej- 
szenie  ( — ) 
w % 

1896—1900 

1909—1913 

1896—1900 

1909—1913 

1909—1913 

1896—1900 

Kaliska  . . • 

0,7 

0,8 

14,3 

5,2 

8,9 

71,1 

757 

1.081 

42,8 

Kielecka  . . 

1,7 

1,3 

—23,5 

11,6 

10,2 

— 12,1 

656 

775 

18,0 

Lubelska  . . 

4,0 

2,1 

—47,5 

25,8 

17,6 

—31,8 

644 

842 

30,7 

Łomżyńska  . 

1,7 

0,9 

—47,1 

11,8 

8,1 

—31,3 

697 

856 

23,0 

Piotrkowska  . 

2,8 

1,3 

—53,6 

17,2 

11,7 

—32,0 

608 

874 

43,6 

Płocka  .... 

2,4 

1,8 

—25,0 

15,7 

16,5 

5,2 

662 

899 

35,7 

Radomska  . . 

3,7 

2,1 

—43,2 

23,9 

18,5 

—22,6 

652 

872 

33,8 

Siedlecka  . . . 

0,9 

0,3 

—66,7 

6,3 

2,6 

—60,0 

710 

1.027 

44,5 

Suwalska  . . . 

1,3 

0,7 

—46,2 

8,3 

4,8 

—42,2 

625 

743 

19,0 

Warszawska  . . 

2,0 

1,1 

-45,0 

14,0 

10,2 

—37,3 

700 

937 

33,8 

Królestwo  Polskie 

21,2 

12,4 

-41,5 

. 

139,8 

109,1 

—21,9 

671 

890 

32,6 

Najbardziej  zmniejszyła  się  powierzchnia  obsiewu  w gub.  Siedleckiej,  gdzie  w latach  1896 — 
1900  siewano  żyta  jarego  0,9  tys.  ha,  a w latach  1909 — 13  tylko  0,3  tys.  ha,  czyli  o 66,7%  mniej. 
Dość  znacznie  zmiejszyla  się  powierzchnia  uprawy  w gub.  Suwalskiej  (—46,2%),  Piotrkowskiej 
( — 53,6%).  W gub.  Kaliskiej  powierzchnia  zwiększyła  się  o + 14,3%. 

Ogólny  zbiór  żyta  jarego  w Królestwie  Polskiem  zmiejszył  się  w ciągu  tego  czasu  o 21,9%; 
najbardziej  zmniejszyła  się  produkcja  żyta  jarego  w gub.  Siedleckiej  (—60,0%)  i Suwalskiej  (—42,2%). 
Nieco  zwiększyła  się  produkcja  w gub.  Płockiej  (o  52%),  dość  znacznie  w gub.  Kaliskiej  (71,1%). 
Postęp  w wydajności  żyta  jarego  z 1 ha  obserwujemy,  w ciągu  rozpatrywanych  lat,  dość  wielki. 
Ogółem,  podniosły  się  plony  z 1 ha  w Królestwie  Polskiem  o 32,6%  (z  671  kg.  z 1 ha  na  890  kg. 
z 1 ha).  Największe  postępy  w tym  względzie  poczyniły  gubernje:  Siedlecka,  zwiększając  swoje 
plony  z 1 ha  o 44,5%,  Piotrkowska  o 43,6%,  Kaliska  o 42,8%;  najmniej  zwiększyły  się  plony 
w gub.  Kieleckiej  (18%)  i Suwalskiej  (19%). 

Największa  wydajność  żyta  jarego  w latach  ostatnich  była  w gub.  Kaliskiej,  (przeciętnie 
1.081  kg.  z 1 ha),  cokolwiek  niższe  plony  otrzymywano  w gub.  Siedleckiej  (1.027  kg.).  Najniższe 
plony  otrzymywano  w gub.  Suwalskiej  (743  kg.  z 1 ha)  i Kieleckiej  (775  kg.  z 1 ha). 

Pszenica.  W mniejszym  stopniu  rozpowszechniona  jest  w Królestwie  Polskiem  pszenica,  gdyż 
większe  stawia  wymagania  co  do  klimatu,  gleby,  nawożenia  i uprawy. 

Mapka  Na  17  przedstawia  rozpowszechnienie  uprawy  pszenicy  w naszym  kraju,  które  w wy- 
sokim stopniu  zależne  jest  od  rodzaju  gleby. 

Powiaty,  odznaczające  się  glebami  zwięźlejszemi,  glinkowatemi,  czynnemi  i żyźniejszemi,  lub 
o lepszych  fizykalnych  własnościach,  jak  lossy,  gleby  gliniaste,  rędziny  i borowiny,  czarne  ziemie, 
zajęte  są  w większym  stopniu  przez  lany  pszeniczne. 

Pod  uprawą  pszenicy  było  15,4%  całej  przestrzeni,  pod  uprawę  zbóż  zajętej,  gdy  żyto  zajmu- 
je 64,5%  tej  przestrzeni,  czyli  powierzchnię  cztery  razy  większą,  aniżeli  pszenica.  Jak  widzimy 
z załączonej  mapyN°  17,  odsetek  powierzchni,  obsianej  pszenicą,  w stosunku  do  ogólnej  powierzchni  ziemi 
ornej,  dochodzi  zaledwie  do  max.  19,8%,  w powiecie  Hrubieszowskim;  większą  przestrzeń  zajmuje 
w powiecie  Ciechanowskim  16,5%0,  następnie  w Zamojskim  16,1%,  Chełmskim  16%,  Miechowskim 
15,5%,  Pinczowskim  1 5, 4%  i Krasnystawskim  15,2%;  w powiatach  o słabszej  ziemi,  jak  Suwalskim, 
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Mapa  Nr.  17. 

Powierzchnia  obsiewu  pszenicy  w Królestwie  Polskiem  w r.  1909. 

Opr.  w/g  „Prac  Warszawskiego  Komitetu  Statystycznego”,  t.  XXXIX. 

Na  każde  100  ha  ziemi  ornej  w powiecie  przypadało  średnio: 
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Augustowskim,  Sejneńskim,  Łukowskim,  Iłżeckim,  Radomskim,  Kozienickim,  Opoczyńskim,  Brze- 
zińskim, Rawskim  i innych,  odsetek  powierzchni,  obsianej  pszenicą,  spada  znacznie  i dochodzi 
zaledwie  do  2,  3 i 4%. 

Ogólna  powierzchnia  uprawy  pszenicy  ozimej  w latach  1909 — 13  wynosiła  504,2  ha,  a w la- 
tach 1896/1900 — 501,3  ha.  Porównanie  danych  z tych  dwóch  okresów  czasu  wskazuje  na  nieznaczne 
tylko  zwiększenie  się  powierzchni  obsiewu  pszenicy  ozimej,  a nawet,  jak  to  uwidocznia  załą- 
czone zestawienie,  w niektórych  okolicach  naszego  kraju  obserwuje  się  w latach  ostatnich  pewne 
ograniczenie  uprawy  pszenicy. 

Dotyczy  to  gub.  Łomżyńskiej,  Kaliskiej  i Radomskiej,  w których  przestrzeń,  obsiewana  psze- 
nicą ozimą,  zmniejszyła  się  o 19,6%,  17,9%  i 13,9%.  W pozostałych  gubernjach,  powierzchnia 
obsiewu  zwiększyła  się  nieznacznie.  Jedynie  w gub.  Siedleckiej  zwiększenie  to  wynosi  21,7%. 

Pomimo  tak  nieznacznego  zwiększenia  się  powierzchni  uprawnej,  zbiory  ogólne  wzrosły  stosun- 
kowo znacznie,  i stanowią  dla  całego  Królestwa  Polskiego  zwyżkę  o 16,3%;  w gub.  Siedleckiej, 
gdzie  powierzchnia  obsiewu  najbardziej  się  zwiększyła,  ogólne  zbiory  powiększyły  się  o 46,3%; 
w gub.  Piotrkowskiej,  pomimo  nieznacznego  zwiększenia  powierzchni  uprawnej,  produkcja  pszenicy 
ozimej  wzrosła  o 27,5%;  w gub.  Lubelskiej  o 22,8%  i Warszawskiej— 19,1  %. 

Postępy,  w kierunku  powiększenia  wydajności  zbiorów  pszenicy  z 1 ha,  kraj  nasz  poczynił, 
w ciągu  omawianego  czasu,  dość  znaczne:  przeciętnie  dla  całego  Królestwa  postęp  ten  wynosił 
16,9%.  Największe  zwiększenie  plonów  wykazują  gubernje:  Siedlecka  25%,  Kaliska  23,8%,  Piotr- 
kowska 22,5%,  Warszawska,  Radomska  i Łomżyńska  po  20,2%;  najmniej  zwiększyły  się  plony 
pszenicy  ozimej  w gubernjach:  Kieleckiej  8,2%,  Płockiej  8,8%  i Suwalskiej  10,1%. 


TABL.  H.  Powierzchnia  uprawy  i zbiory  pszenicy  ozimej. 


GUBERNJE 

Powierzchnia  obsiewu 

Ogólny  zbiór 

Plon  z 1 ha 

tys. 

ha 

§■5  •E*5' 
£ £ 

tys 

q 

wzrost, 
względnie 
zmniej- 
szenia ( — ) 

W o /° 

kg- 

wzrost, 
względnie 
zmniej- 
szenia ( — ) 

w ./* 

1896—1900 

1909—1913 

1896—1900 

1909—1913 

1896—1900 

1909—1913 

Kaliska  .... 

48,5 

39,8 

— 17,9 

562,3 

564,4 

0,4 

1.160 

1.436 

23,8 

Kielecka  . . . . 

57,6 

60,3 

4,7 

640,6 

719,6 

12,3 

1.126 

1.219 

8,2 

Lubelska  . . . 

98,5 

105,6 

7,2 

1.098,1 

1.349,1 

22,8 

1.123 

1.268 

12,9 

Łomżyńska  . . 

32,2 

25,9 

— 19,6 

301,4 

290,2 

-3,7 

935 

1.124 

20,2 

Piotrkowska  . . 

29,7 

31,1 

4,7 

290,4 

370,4 

27,5 

977 

1.197 

22,5 

Płocka  .... 

50,3 

52,6 

4,6 

596,8 

685,0 

14,7 

1.187 

1.292 

8,8 

Radomska  ... 

39,5 

34,1 

— 13,9 

393,4 

403,5 

2,6 

995 

1.196 

20,2 

Siedlecka  . . . 

37,8 

46,0 

21,7 

356,3 

521,2 

46,3 

929 

1.162 

25,0 

Suwalska  . . . 

24,9 

26,9 

8,0 

258,5 

305,1 

18,0 

1.037 

1 1 42 

10,1 

Warszawska  . . 

82,3 

81,9 

— 0,5 

910,7 

1.085,0 

19,1 

1.106 

1.330 

20,2 

Królestwo  Polskie. 

501,3 

504,2 

0,5 

5.408,5 

6.293,5 

16,3 

1.058 

1.237 

16,9 

Największe  plony  z 1 ha  pszenicy  ozimej  były  w gub.  Kaliskiej — 1.436  kg.,  następnie  w gub. 
Warszawskiej  1.330  kg.,  Płockiej  1.292  kg.,  Lubelskiej  1.268  kg.,  Kieleckiej  1.219  kg.  i Radomskiej 
1.196  kg.  z 1 ha;  najmniejsze  plony  pszenicy  otrzymywane  były  w gub.:  Łomżyńskiej  1.124  kg. 
i Suwalskiej  1.142  kg.  z 1 ha.  Większe  plony  w poszczególnych  gubernjach  tłómaczyć  można  za- 
równo lepszemi  własnościami  gleby,  jak  i większym  stopniem  kultury  gospodarstw,  w pewnych  oko- 
licach naszego  kraju. 

Z odmian  pszenicy,  najbardziej  w Królestwie  rozpowszechnionych,  wymienić  należy  na- 
stępujące: 
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1)  Pulawka  — przywieziona  w 1867  roku  przez  prof.  Kowalskiego  i rozmnożona  na  po- 
lach doświadczalnych  Instytutu  Rolniczego  w Puławach.  Dzięki  swoim  przymiotom,  rozpowszechniła 
się  prędko,  początkowo  w Lubelskiem,  a następnie  w calem  Królestwie.  Pulawka  posiada  kłos  dłu- 
gi, niewyraźnie  czterokanciasty,  ziarno  grube,  białe  i mączyste. 

W ostatnich  czasach,  hodowlą  Puławki  zajmowały  się  niektóre  Stacje  Doświadczalne  i poszcze- 
gólni hodowcy.  Zwłaszcza  dobre  rezultaty  otrzymał  Aleksander  Janasz,  który  uszlachetnił  Pu- 
lawkę,  robiąc  ją  mniej  łamliwą  koło  kłosa,  oraz  odporną  co  do  wylęgania.  Rozpowszechnioną  jest 
ta  pszenica  pod  nazwą  pszenicy  Dańkowskiej. 

Do  odmian  bardzo  rozpowszechnionych  i cenionych  w kraju  naszym  należy  pszenica  Wyso- 
kolitewska.  Została  ona  wyhodowana  przez  p.  Bielawskiego  w Wysokolitewskiem  (gub. 
Grodzieńska)  z odmiany  miejscowej.  Odznacza  się  bardzo  wysokim  wzrostem,  kłos  ma  długi,  biały; 
ziarno  białe,  grube. 

W gub.  Płockiej,  a również  i w całym  kraju  rozpowszechnioną  jest  pszenica  Płocka.  Pod 
względem  gleby  jest  ona  mało  wybredna. 

Na  Kujawach  i sąsiednich  ziemiach  nader  rozpowszechnioną  była  miejscowa  pszenica,  znana 
pod  nazwą  Ku  jawki,  odznaczająca  się  dużą  wytrzymałością  na  mrozy.  W ostatnich  latach  psze- 
nica Kujawka  została  wypartą  z uprawy  przez  inne  więcej  uszlachetnione  odmiany. 

Ziemie  Sandomierskie  zasłynęły  miejscową  pszenicą,  zwaną  Sandomierką,  odznaczającą 
się  wysoką  plennością,  wytrzymałością  na  zimy  i dającą  ziarno  doskonałej  jakości,  piękne,  białe, 
z odcieniem  żółtawym,  o cienkiej  łusce. 

W ostatnich  czasach  znajduje  rozpowszechnienie  pszenica  Dańkowska  sztywno- 
słoma,  wyhodowana  przez  A.  Janasza  przez  skrzyżowanie  Puławki  z Square-head'em;  kłos  po- 
siada typu  Square-head’u,  słomę  sztywną. 

Rozpowszechnione,  aczkolwiek  w mniejszym  stopniu,  są  odmiany:  Tryumf  Podola,  Banatka, 
Extra  Square-head  ze  Svalóf,  Ostka  Galicyjska  i inne.  Odmiany  zagraniczne,  zwłaszcza  typu 
Square-head,  jak  tego  dowodzą  wyniki  doświadczeń  Stacyj  Doświadczalnych,  niebardzo  się  akli- 
matyzują  w kraju  naszym  i dają  rezultaty  w plonach  o wiele  niższe  od  odmian  krajowych.  Nad- 
mienić przytem  należy,  że  ziarno  pszenic,  pochodzących  z Królestwa  Polskiego,  ze  względu  na  wysoką 
wartość  wypieku,  jest  bardzo  cenione  w przemyśle  młynarskim.  Dzięki  temu  pszenice  nasze,  za- 
równo na  rynkach  krajowych,  jak  i zagranicznych  osiągają  najwyższe  ceny. 

Ilość  wysiewu  pszenicy  ozimej  w warunkach  Królestwa  Polskiego  waha  się  w granicach 
135 — 190  kg.  na  ha.  Dane  statystyczne  wykazują,  że  najgęściej  sieją  w Kieleckiem  (190  kg.  na  ha) 
i w Radomskiem  (180  kg.).  Przeciętny  wysiew  w kraju  stanowi  około  170  kg.  na  ha. 

W Królestwie  Polskiem  siew  pszenicy  rozpoczyna  się  około  połowy  września  i trwa  do  po- 
czątków października,  a niekiedy  przeciąga  się  i do  połowy  października.  Powszechnym  zwyczajem 
w kraju  jest,  że  najprzód  sieją  żyto,  a potem  pszenicę. 

Oprócz  pszenicy  ozimej,  w kraju  naszym  sieją  pszenicę  jarą,  uprawa  jednak  tej  ostatniej  jest 
bardzo  mało  rozpowszechniona.  Najczęściej  spotyka  się  pszenicę  jarą  w gospodarstwach,  które  upra- 
wiają wiele  okopowych.  Stosunkowo  najwięcej  pszenicy  jarej  sieją  w gub.  Lubelskiej,  gdzie,  według 
danych  statystycznych,  w ostatniem  pięcioleciu  przedwojennem,  uprawiano  3.167,2  tys.  ha.  Najmniej 
uprawiają  w gub.  Płockiej  (67,7  tys.  ha). 

Powierzchnia  uprawy  pszenicy  jarej  w kraju  naszym,  w ostatnim  pięcioleciu  przed  wojną, 
w porównaniu  do  lat  1896 — 1900,  jak  to  widzimy  z załączonej  tablicy,  wzrosła  o 17%. 

Największy  wzrost  powierzchni  uprawnej  widzimy  w gub.  Siedleckiej  (158,8%),  Warszawskiej 
(138,3%);  najmniejszy  w gub.  Radomskiej  (1,4%)  i Suwalskiej  (2,4%). 

Ogólna  produkcja  w kraju  podniosła  się  o 24,9%.  Największy  wzrost  zbiorów,  w związku 
z bardzo  dużem  zwiększeniem  przestrzeni,  obserwuje  się  w gub.  Siedleckiej  293%  i Warszawskiej 
230,6%.  Słabe  zwiększenie  ogólnych  zbiorów  wykazuje  gub.  Piotrkowska  0,5%. 

Najwyższe  plony  pszenicy  jarej,  wynoszące  1.394  kg.  z 1 ha,  wykazuje  gub.  Siedlecka. 
Tu  też  obserwuje  się  największy  postęp  i pod  względem  zwiększenia  plonów,  w porównaniu  do 
lat  1896—1900.  Z kolei  największe  plony,  wynoszące  1.368  kg.,  były  w gub.  Warszawskiej.  Naj- 
niższe plony  z 1 ha,  wynoszące  952  kg.  i 925  kg.,  otrzymywane  były  w gub.  Suwalskiej  i Łomżyńskiej 
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TABL.  I.  Powierzchnia  uprawy  i zbiory  pszenicy  jarej. 


Zwierzchnia  obsiewu 

Ogólny  zbiór 

Plon  z 1 ha 

GUBERNJE 

tys. 

ha 

O)  • 0 

tys 

q 

OJ  • 

-m 'c  .22,° 

Kg- 

U * ~s? 
N 0 

I-SSS: 

1896—1900 

1909—1913 

gflT 

1896—1900 

1909—1913 

c ^ 

SgiT 

1896— 

1900 

1909— 

1913 

słitlT 

Kaliska 

61,2 

1 14,7 

87,4 

555,8 

1.342,8 

141,1 

967 

1.199 

24,0 

Kielecka 

1.577,3 

774,6 

-50,9 

17.423,6 

9.284,9 

-46,7 

1.105 

1.285 

16,3 

Lubelska 

1.692,5 

3.167,2 

87,2 

15.933,4 

31.555,6 

98,0 

937 

1.111 

18,5 

Łomżyńska  ..... 

340,9 

238,2 

-30,1 

3.045,8 

2.276,2 

- 25,3 

889 

925 

4,0 

Piotrkowska  .... 

344,1 

333,2 

3,1 

3.127,7 

3.144,1 

0,5 

925 

1.021 

10,3 

Płocka  

170,8 

67,7 

-60,3 

1.752,2 

753,3 

-57,0 

1 .045 

1.274 

21,9 

Radomska 

136,8 

138,7 

1,4 

1 .244,5 

1.359,2 

9,2 

884 

977 

10,5 

Siedlecka 

72,6 

187,9 

158,8 

704,1 

2.767,4 

293,0 

955 

1.394 

45,9 

Suwalska 

124,1 

120,2 

2,4 

1.162,7 

1.162,7 

— 

946 

952 

0,6 

Warszawska  .... 

126,5 

301,5 

138,3 

1.228,2 

4.061,1 

230,7 

973 

1.368 

40,6 

Królestwo  Polskie  . . 

4.646,8 

5.443,9 

17,1 

46.179,0 

57.707,3 

24,9 

962 

1.151 

19,6 

Z odmian  pszenic  jarych  rozpowszechnione  są  rozmaite  odmiany  krajowe  oraz:  Noe,  Jafet, 
Strube’go  Ostka,  Niebieska  Dama  i inne. 

Owies.  Ze  zbóż  owies  zajmuje  u nas  drugie  miejsce  po  życie;  udaje  się  na  każdej  niemal 
glebie,  byleby  nie  była  za  sucha,  woli  wszakże  gleby  zwiezie,  zatrzymujące  wilgoć.  Pod  względem 
siły  nawozowej  gleby,  również  wymagań  wielkich  niema;  stąd  w calem  Królestwie  Polskiem  róż- 
nic w stosunkach  powierzchni  obsiewu  owsa  do  ziemi  ornej  nie  obserwujemy. 

Według  danych  ostatnich,  owies  w Królestwie  Polskiem  zajmuje  16,5%  całej  przestrzeni 
uprawnej.  Powierzchnia  obsiewu  owsa,  w ostatniem  pięcioleciu  przed  wojną,  w porównaniu  do  lat 
1896 — 1900,  zmieniła  się  stosunkowo  nieznacznie,  zwiększając  się  o 13,0%. 

W poszczególnych  okolicach  różnic  większych  w powierzchni  obsiewu  również  nie  widzimy. 
Nieco  więcej  zaczęto,  w ostatnich  latach,  uprawiać  w gub.  Warszawskiej  (o  15,3%)  i Sie- 
dleckiej (o  16,7%);  najmniej  zwiększyła  się  powierzchnia  obsiewu  w gub.  Kaliskiej  (o  9,6%). 


TABL.  J.  Powierzchnia  uprawy  i zbiory  owsa. 


GUBERNJE 

Powierzchnie  obsiewu 

Ogólny  zbiór 

Plon  z 1 ha 

tys. 

ha 

wzrost, 
względnie 
zmniejsz. 
(— ) w °/0 

tys. 

q 

wzrost, 
względnie 
zmniejsz. 
(-)  w % 

Kg- 

wzrost, 
względnie 
zmniejsz. 
(-)  w °/„ 

1S96 — 1900 

1909—1913 

1896—1900 

1909—1913 

1896— 

1900 

1909— 

1913 

Kaliska  

92,4 

101,3 

9,6 

738,3 

1.184,9 

60,5 

799 

1.160 

45,1 

Kielecka 

81,3 

92,6 

13,9 

606,4 

914,6 

50,8 

746 

988 

32,4 

Lubelska 

150J 

167,8 

11,9 

1.139,5 

1.688,5 

48,3 

758 

1.007 

32,8 

Łomżyńska  .... 

66,2 

73,7 

11,4 

466,1 

572,9 

22,9 

704 

779 

10,6 

Piotrkowska  .... 

108,4 

122,0 

12,6 

643,7 

1.138,2 

76,8 

594 

934 

57,2 

Płocka  

62,1 

69,6 

12,1 

460,6 

652,6 

41,7 

742 

934 

25,8 

Radomska 

114,3 

128,3 

12,2 

785,7 

1.153,7 

46,8 

687 

899 

30,8 

Siedlecka  

115,2 

134,4 

16,7 

751,3 

1.228,4 

63,5 

652 

916 

40,5 

Suwalska  

93,6 

104,9 

12,0 

652,8 

905,8 

38,8 

697 

863 

23,8 

Warszawska  .... 

140,4 

161,8 

15,3 

1.086,0 

1.674,1 

54,2 

773 

1.033 

33,6 

Królestwo  Polskie  . . 

1.024,0 

1.156,4 

13,0 

7.330,4 

11.113,7 

51,6 

715 

952 

33,1 
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W pozostałych  gubernjach  powierzchnia  obsiewu  zwiększyła  się  mniejwięcej  jednakowo,  nie 
przekraczając  11 — 13%.  Największą  powierzchnię  obsiewu  zajmuje  owies  w gub.  Lubelskiej 
(167,8  tys.  ha)  i Warszawskiej  (161,8  tys.  ha);  najmniejszą — w gub.  Płockiej  (69,6  ty s.  ha). 

Większą  różnicę  obserwujemy  w produkcji  owsa,  która  w Królestwie  Polskiem  od  lat 
1896 — 1900  wzrosła  o 51,6%,  a w poszczególnych  gub.  wzrost  ten  wahał  się  w granicach  od 
22,9%  (w  gub.  Łomżyńskiej)  — do  76,8%  w gub.  Piotrkowskiej.  Największe  zbiory  owsa  dają 
gub.  Lubelska  (1.688,5  tys.  q)  i Warszawska  (1.674,1  tys.  q),  najmniejsze — Płocka  (652,6  tys.  q) 
i Łomżyńska  (572,9  tys.  q).  Jest  rzeczą  charakterystyczną,  że  uprawa  owsa  najbardziej  jest  ro- 
zwiniętą i produkcja  jest  największą  w tych  gubernjach,  w których  statystyka  podaje  największą 
ilość  koni,  t.  j.  w Lubelskiej  i Warszawskiej,  odwrotnie  w Płockiem,  gdzie  uprawa  owsa  jest  naj- 
mniejszą, hodowla  koni  jest  najsłabiej  rozwiniętą. 

Ogromne  postępy  w uprawie  owsa  obserwujemy  w gub.  Kaliskiej,  w której  wydajność  owsa 
z 1 ha  była  największą  (1.160  kg.).  Duże  plony  daje  owies  w gub.  Warszawskiej  (1.033  kg.  z 
1 ha)  i Lubelskiej  (1.007  kg.  z 1 ha.)  Najniższe  plony  owsa  obserwujemy  w Suwalszczyźnie 
(863  kg.  z 1 ha)  i w Łomżyński em  (779  kg.  z 1 ha).  W porównaniu  do  lat  1896  — 1900,  w ostat- 
nich latach  przedwojennych,  zrobiono  duże  postępy  w uprawie,  gdyż  plony  wzrosły  w Królestwie  Pól- 
skiem  o 33,1%:  największy  wzrost  plonów  obserwujemy  w gub.  Piotrkowskiej  (57,2%),  Kaliskiej 
(45,1%)  i Siedleckiej  (40,5%),  najmniejszy  w Łomżyńskiej  (10,6%)  i Suwalskiej  (23,8%). 

Z odmian  owsa  najpospolitsze  u nas  są  przedewszystkiem  nasze  krajowe  rychliki,  znane  pod 
nazwami  rychliku  Lubelskiego,  Łomżyńskiego,  Grójeckiego  i t.  d.  Są  to  owsy,  stawiające  małe  wy- 
magania, zarówno  co  do  gleby,  jak  i stanowiska.  Posiadają  dużą  wartość  pokarmową  z powodu 
cienkiej  łuski. 

Najbardziej  znanym  jest  Rychlik  Sobi eszyński,  uszlachetniony  przez  prof.  dr.  Antoniego 
Sempołowskiego  w Sobieszynie.  W gub.  Płockiej  i Łomżyńskiej  spotykamy  odmianę  miejscową 
owsa,  później  dojrzewającego,  wytrzymałą  na  przymrozki  wiosenne  i mało  wymagającą  co  do  gleby 
i nawożenia.  Odmianę  tę  nazywają  Marczakiem,  albo  Zimakiem,  lub  owsem  zimo- 
wym. W wielu  miejscowościach  spotykamy  szereg  miejscowych  owsów  pod  nazwami  „S  k o ł o j- 
c z a k i”.  „K  a r t o f 1 a r z e”,  „Kanarki”.  Są  to  małoplenne  o żółtem  ziarnie  odmiany,  odzna- 
czające się  małą  wybrednością.  W latach  ostatnich  zaczęły  się  z powodzeniem  rozpowszechniać 
Svalofskie  owsy:  Zwycięzca,  Złoty  Deszcz,  Ligowo,  Probsztejski. 

W wielu  miejscach  uprawiają  owies  W e b b a,  Strube’go,  H w i 1 1 i n g;  Żółty  Łocho- 
wa, Duppawski,  Węgierski,  Leutewicki,  Teodozja,  oraz  cały  szereg  innych. 
Siew  owsa  w Królestwie  Polskiem  rozpoczyna  się,  przy  sprzyjającej  pogodzie,  w drugiej  połowie  marca. 

Ilość  wysiewu  owsa  ulega  znacznym  wahaniom,  zależnie  od  rozmaitych  warunków:  przy  sie- 
wie rzutowym  wysiewają  w Królestwie  od  150  do  200  kg.  na  1 ha,  przy  rzędowym  ilość  waha  się 
od  130  do  190  kg.  na  1 ha. 

Jęczmień.  W Królestwie  Polskiem  jęczmień  zajmuje  w stosunku  do  ziemi  ornej  prawie  taką 
samą  przestrzeń,  jak  pszenica,  a mianowicie  7,2%  ziemi  ornej.  Przyczyny  szukać  należy  w dużych 
wymaganiach  jęczmienia,  zarówno  co  do  klimatu,  jak  i własności  gleby,  jej  siły  nawozowej,  kultury 
i uprawy.  Jęczmień  nie  wymaga  długiego  okresu  wegetacyjnego  i przez  to  uprawa  jego  jest  posu- 
niętą daleko  na  północ;  nie  znosi  suchej  wiosny  i jednocześnie  zbyt  wielkich  opadów,  w okresie 
dojrzewania  i zbiorów. 

Jęczmień  najlepiej  się  udaje  na  lekkich  glinkach  o dużej  zawartości  wapna,  potasu  i pewnej 
ilości  próchnicy,  doskonale  się  udaje  na  rędzinach  i borowinach,  czynnych  i przewiewnych  lóssach 
i wogóle  na  glebach,  będących  w dobrej  kulturze. 

Jak  pszenica,  uprawiany  jest  najwięcej  w Kieleckiem,  Lubelskiem  i południowej  części  gub. 
Radomskiej.  Najwięcej  go  sieją,  jak  to  widzimy  z załączonej  mapy  AT®  18,  w powiatach:  Miecho- 
wskim (17,3%  w stosunku  do  ziemi  ornej),  Puławskim  (16,3%),  Jędrzejowskim  (14,7%),  Sando- 
mierskim (14,7%),  Stopnickim  (14,0%),  Włoszczowskim  (13,3%),  i Janowskim  (12,4%),  gdzie  wy- 
produkowaną była  znana  odmiana  jęczmienia  krajowego,  p.  n.  Nadwiślański,  Skorczyc- 
ki.  Dużo  sieją  jęczmienia  również  w niektórych  północnych  powiatach,  jak  Wyłkowyskim  (14,9%), 
Kalwaryjskim  (8,2%). 
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Mapa  Nr.  18. 

Powierzchnia  obsiewu  jęczmienia  w Królestwie  Polskiem,  w r.  1909. 

Opr.  w/g  ,,Prac  Warszawskiego  Komitetu  Statystycznego”,  t.  XXXIX. 


Na  każde  100  ha  ziemi  ornej  w powiecie  przypadało  średnio: 
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W porównaniu  do  lat  1896—1900,  uprawa  jęczmienia  zwiększyła  się  w latach  1909 — 1913 
w Królestwie  Polskiem  o 17,7%.  Najbardziej  zwiększyła  się  powierzchnia  obsiewu  w gub.  Płoc- 
kiej (o  48,4%),  Radomskiej  (25,2%),  Łomżyńskiej  (o  26,1%)  i Warszawskiej  (22,0%);  najmniej 
powierzchnia  obsiewu  zwiększyła  się  w gub.  Piotrkowskiej  (4%). 

Ogólna  produkcja  jęczmienia  w tym  samym  czasie  wzrosła  w kraju  naszym  (o  49,7% 
z 3.948,0  do  5.909,4  tys.  q);  największy  wzrost  produkcji,  wynoszący  89%,  obserwujemy  w gub. 
Płockiej,  duże  zwiększenie  wykazują  również  i pozostałe  gubernje,  w których  zwiększenie  produk- 
cji waha  się  w granicach  32,7%, — 64,3%. 

Najwięcej  produkowała  jęczmienia  gub.  Lubelska  (1.197,0  tys.  q),  przeważnie  dla  potrzeb 
miejscowych  browarów;  najmniej  gub.  Łomżyńska  (178,3  tys.  q). 


TABL.  K.  Powierzchnia  uprawy  i zbiory  jęczmienia. 


GUBERNJE 

Powierzchnia  obsiewu 

Ogólny  zbiór 

Plon  z 1 

ha 

tys. 

ha 

wzrost, 
względnie 
zmniejsz. 
(-)  w “/„ 

tys. 

q 

wzrost, 
względnie 
zmniejsz. 
(— ) w % 

kg. 

wzrost, 
względnie 
zmniejsz. 
(-)  w »/„ 

1896 — 1900 

1909—1913 

1896—1900 

1909—1913 

1896— 

1900 

1909— 

1913 

Kaliska  

28,9 

33,3 

15,2 

275,9 

453,2 

64,3 

953 

1.358 

42,5 

Kielecka 

65,6 

75,6 

15,2 

632,9 

908,1 

43,5 

965 

1.225 

26,6 

Lubelska 

87,8 

99,6 

13,4 

854,7 

1.197,0 

40,0 

974 

1.198 

23,0 

Łomżyńska 

15,3 

19,3 

26,1 

120,1 

178,3 

48,5 

785 

922 

17,4 

Piotrkowska.  .... 

47,3 

49,2 

4,0 

360,9 

554,1 

53,5 

763 

1.145 

50,0 

Płocka  

22,1 

32,8 

48,4 

213,0 

402,4 

89,0 

962 

1.220 

26,8 

Radomska 

52,0 

65,1 

25,2 

466,8 

707,7 

51,6 

898 

1.085 

20,8 

Siedlecka  

26,3 

29,4 

11,8 

213,0 

301,0 

41,3 

809 

1.022 

26,3 

Suwalska 

38,0 

44,7 

17,6 

. 347,2 

460,5 

32,7 

914 

1.031 

12,8 

Warszawska 

46,3 

56,5 

22,0 

463,5 

747,1 

61,2 

1.001 

1.316 

31,5 

Królestwo  Polskie  . . 

429,6 

505,5 

17,7 

3.948,0 

5.909,4 

49,7 

902 

1.152 

27,7 

Plony  jęczmienia  wrahają  się  w Królestwie  Polskiem  w granicach  od  922  kg.  do  1.358  kg. 
z 1 ha.  Największe  plony  były  w gub.  Kaliskiej,  gdzie  poczyniono  ogromne  postępy  w upra- 
wie jęczmienia,  podnosząc  wydajność,  w przeciągu  omawianego  okresu  czasu,  o 42,5%  (z  953  kg. 
do  1.358  kg.  z 1 ha).  Również  znaczne  postępy  w uprawie  jęczmienia  zrobiła  gub.  Warszawska, 
gdzie  plony  w tym  samym  czasie  wzrosły  o 31,5%  i wynosiły,  w ostatnich  latach  1.316  kg.  z 1 ha. 
Najwięcej  wzrosły  w ciągu  tego  czasu  plony  w gub.  Piotrkowskiej  (50,0%),  która  w latach  1 896 - — 
1 900  wykazywała  najniższe  rezultaty  w uprawie  jęczmienia.  Spore  postępy  widzimy  także  w gub. 
Kieleckiej,  Płockiej  i Siedleckiej,  w których  plony  wzrosły  o 26,8  — 26,3%.  Najniższe  plony 
jęczmienia  były  w gub.  Łomżyńskiej  (922  kg.  z 1 ha),  Siedleckiej  (1.022  kg.),  i Suwalskiej 
(1.031  kg.  z 1 ha).  W tej  ostatniej  osiągnięto  najmniejsze  zwiększenie  plonów,  wynoszące  zaledwie  12,8%. 

Ilość  wysiewu  jęczmienia  w Królestwie  Polskiem  waha  się  od  130  do  190  kg.  na  hektar. 

Z odmian  jęczmienia,  oprócz  wspomnianego  już  Nadwiślańskiego  i Skorczyckiego,  do  naj- 
więcej rozpowszechnionych  należą  odmiany  2 rzędowe:  Hanna  (hodowli  Proskowetz’a  w Kwassitz, 
Hanusia  (ze  Svalof),  Morawia  (Nole’a),  Princessin  (ze  Svalóf.),  Hein’ego,  Chevalier.  Primus  (ze  Svaldf), 
Goldthorpe,  Imperial  (Nole’a),  Gryf,  Bohemia,  z odmian  zaś  cztero-rzędowych  najwięcej  rozpow- 
szechnione są:  Krajowy  i Marchijski. 

W doświadczeniach,  przeprowadzonych  przez  krajowe  zakłady  doświadczalne,  wyróżniły  się 
w szeregu  lat  odmiany:  Hanusia,  Hanna,  Bohemia,  Princessin,  Gryf,  Morawia. 
Na  glebach  lżej  szych:  Knejfel  i Marchijski. 

W ostatnich  latach,  w rozmaitych  miejscowościach  Królestwa,  idąc  za  przykładem  Eu- 
ropy Zachodniej,  i na  podstawie  doświadczeń  naszych  zakładów  doświadczalnych,  spotykamy  pró- 
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by  uprawy  jęczmienia  ozimego.  Dotychczas  jednak  uprawa  jego  w kraju  naszym  nie  rozpow- 
szechniła się  ze  względu  na  dość  surowe  zimy  i za  bardzo  kontynentalny  klimat. 

Do  zbóż  zaliczamy  również  proso  i grykę,  jako  rośliny  dające  nam  ziarno  mączyste. 

Gryka  v.  hreczka  dawniej  była  u nas  bardzo  rozpowszechnioną;  dzięki  małym  wymaganiom 
tak  pod  względem  uprawy,  jak  i gleby,  udać  się  może  niemal  wszędzie;  jednak  plony  jej  są  bar- 
dzo zależne  od  pogody.  Przy  uprawie  zadawnionych  nowin,  odłogów — hreczka  oddaje  w kraju  naszym 
znaczne  usługi:  przyczynia  się  bowiem  przez  gęsty  swój  porost  do  wyczyszczania  roli;  po  gryce 
o wiele  łatwiej  gospodarstwa  nasze  doprowadzają  rolę  do  stanu  sprawnego. 

Najwięcej  gryki  uprawiają  w gub.  Lubelskiej.  W latach  1909  — 13  powierzchnia  uprawy 
w tej  gubernji  wynosiła  33,0  tys.  ha.  Następne  miejsce  z kolei  zajmuje  gub.  Siedlecka  (14,3  tys. 
ha).  Najmniej  sieją  hreczki  w gub.  Kieleckiej  (1,2  tys.  ha).  Jak  już  było  zaznaczone, 
uprawa  hreczki  w kraju  naszym  zanika:  najbardziej  obserwujemy  to  w gub.  Łomżyńskiej  (—33,7%), 
Suwalskiej  ( — 31,9%). 

Ogólny  zbiór  hreczki  w ciągu  tego  samego  czasu,  dzięki  postępom  w uprawie  i wzrostowi 
kultury  rolnej  nie  uległ  zmniejszeniu.  Produkcja  nawet  wzrosła  w Królestwie  o 26,6%.  Najwię- 
kszy wzrost  obserwujemy  w gub.  Lubelskiej  (45,8%),  Siedleckiej  (31,9%,)  Warszawskiej  (30,3%) 
Płockiej(27,3%),  i Kaliskiej  (27,2%),  najmniejszy  w Piotrkowskiej.  Wytwórczość  gryki  zmniej- 
szyła się:  w gub.  Suwalskiej  o 7,9%  i Łomżyńskiej  o 1,4%. 


TABL.  L.  Powierzchnia  uprawy  i zbiory  gryki  v.  hreczki. 


GUBERNJE 

Powierzchnia  obsiewu 

Ogólny  zbiór 

Plon  z 1 ha 

tys. 

ha 

wzrost, 
względnie 
zmniej- 
szenia ( — ) 
w °/o 

tys 

• q 

wzrost, 
względnie 
zmniej- 
szenia ( — ) 

% 

kg- 

wzrost, 
względnie 
zmniej- 
szenia ( — ) 
% 

1909—1913 

1896—1900 

1896—1900 

1909—1913 

1909—1913 

1896—1900 

Kaliska  .... 

7,0 

6,2 

-11,4 

38,9 

49,5 

27,2 

559 

1 / 

00 

0 

01 

44,2 

Kielecka  . . . 

1,5 

1,2 

—20,0 

6,5 

6,7 

3,1 

436 

522 

19,7 

Lubelska  . . . 

34,4 

33,0 

- 4,1 

177,7 

259,1 

45,8 

547 

781 

51,9 

Łomżyńska  . . 

12,8 

8,5 

—33,7 

54,2 

53,4 

-1,4 

424 

630 

48,6 

Piotrkowska  . . 

7,2 

5,6 

—22,2 

36,4 

36,5 

0,3 

510 

657 

28,8 

Płocka  .... 

12,6 

10,5 

— 16,7 

60,0 

76,4 

27,3 

478 

725 

51,7 

Radomska  . . . 

10,0 

8,7 

—13,0 

48,0 

53,4 

11,2 

480 

615 

28,1 

Siedlecka  . . . 

15,5 

14,3 

- 7,7 

72,9 

96,2 

31,9 

471 

673 

42,9 

Suwalska  . . . 

7,2 

4,9 

—31,9 

20,1 

18,5 

-7,9 

279 

376 

34,8 

Warszawska  . . 

10,6 

9,4 

—11,3 

54,5 

71,0 

30,3 

517 

757 

46,4 

Królestwo  Polskie 

118,8 

102,3 

—13,9 

569,2 

720,7 

26,6 

470 

654 

39.1 

Największe  plony  daje  hreczka  w gub.  Kaliskiej  (806  kg.  z 1 ha),  Warszawskiej  (757  kg. 
z 1 ha)  i Lubelskiej  (781  kg,  z 1 ha);  najniższe  w Suwalszczyźnie,  bo  zaledwie  376 kg.  z ha. 
W stosunku  do  lat  1896 — 1900,  plony  gryki  wzrosły  ogromnie;  zwiększenie  to  w latach  1909 — 13 
wynosiło  w Królestwie  Polskiem  39,1%.  Najwięcej  wzrosły  plony  z 1 ha  w gub.  Płockiej  (51,7%) 
i w gub.  Lubelskiej  (51,9%,)  najmniej  w Kieleckiej  (19,7%). 

Siew  gryki  w Królestwie  Polskiem  dokonywany  jest  w połowie  maja  i w początkach 
czerwca.  W powiatach  północnych  później.  Ilość  wysiewu  gryki  przy  siewie  rzędowym  waha  się 
w kraju  naszym  w granicach  95  do  130  kg.  na  ha,  przy  siewie  rzutowym  dochodzi  od  115  ao 
145  kg.  na  1 ha. 

Proso.  Jeszcze  mniej  od  gryki  uprawiane  jest  u nas  proso.  Dawnemi  czasy  jednak  nale- 
żało ono  do  najpospolitszych  zbóż.  Wymaga  gleby  zasobnej  i czystej;  w czasie  wzrostu  musi  być 
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dokładnie  opielone,  i to,  obok  zawodnych  plonów,  jest  główną  przyczyną,  że  uprawa  prosa  naogół 
nie  tylko  nie  rozwija  się,  ale  w niektórych  miejscowościach,  jak  to  widzimy  z załączonego  zesta- 
wienia, powoli  zanika. 


TABL.  Ł.  Powierzchnia  uprawy  i zbiory  prosa. 


Powierzchnia  obsiewu 

Ogólny  zbiór 

Plon  z 1 ha 

GUBERNJE 

tys. 

ha 

tys.  q 

.•2  , T 

kg. 

1 0 

1896—1900 

1909—1913 

g "5, 1 c 

S % N gj  * 

1896—1900 

1909—1913 

Sg>Ec  £ 

£ Lj  N 
ji  N 

1896—1900 

1909—1913 

2 s S .2  . 
S Sfs  £ s 
s N K 

Kaliska  .... 

2,98 

3,34 

12,1 

31,88 

38,45 

20,6 

1.075 

1.153 

7,2 

Kielecka  .... 

3,81 

3,93 

3,1 

48,21 

52,50 

8,9 

1.265 

1.336 

5,7 

Lubelska  . . . 

8,07 

9,84 

21,9 

84,92 

121,69 

43,3 

1.054 

1.234 

17,1 

Łomżyńska  . . 

1,72 

0,66 

.—61,4 

13,40 

5,85 

—56,4 

779 

884 

13,5 

Piotrkowska.  . . 

2,31 

2,20 

- 4,8 

22,24 

22,29 

0,2 

961 

992 

3,2 

Płocka  .... 

0,76 

0,21 

—72,2 

6,12 

1,98 

—67,6 

796 

830 

4,2 

Radomska  . . . 

4,66 

5,59 

20,0 

47,57 

60,21 

26,6 

1.021 

1.076 

5,4 

Siedlecka  . . . 

4,27 

6,03 

41,3 

37,01 

63,13 

70,6 

869 

1.042 

19,9 

Suwalska  . . . 

— 

— 

— 

0,03 

— 

— 

429 

— 

— 

Warszawska  . . 

1,97 

1,76 

10,6 

21,24 

20,78 

— 2,2 

1.081 

1.177 

8,9 

Królestwo  Polskie 

30,55 

33,56 

9,8 

312,62 

386,88 

23,7 

933 

1.080 

15,7 

Odnosi  się  to  głównie  do  gub.  Płockiej  i Łomżyńskiej;  w pierwszej  uprawa  prosa  zmniejszy- 
ła się  o 72,2%,  a w drugiej  o 61,4%. 

W Suwalszczyźnie,  ze  względów  klimatycznych,  uprawa  prosa  nigdy  nie  była  rozpowszechnio- 
ną. W niektórych  jednak  okolicach  naszego  kraju  uprawę  prosa  zwiększono,  jak  np.  w gub.  Sie- 
dleckiej o 41,3%,  w Lubelskiej  o 21,9%.  Najwięcej  sieją  prosa  w gub.  Lubelskiej  (9,84  tys.  ha). 

Pomimo,  że  w dwóch  gubernjach  (Płockiej  i Łomżyńskiej)  wytwórczość  obniżyła  się  o 67,6 
i 56,4%,  a w gub.  Piotrkowskiej  i Warszawskiej  pozostała  prawie  na  tym  samym  poziomie  co 
w latach  1896 — 1900,  ogólna  produkcja  prosa  wzrosła  w kraju  naszym  o 23,7%.  W gub.  Sie- 
dleckiej ogólne  zbiory  zwiększyły  się  o 70,  6%,  w Lubelskiej  o 43,3%.  a w pozostałych  od  8,9% 
do  26,6%.  Najwięcej  prosa  produkowała,  w latach  1909  — 13,  gub.  Lubelska  (121,69  tys.  q). 

Największe  plony  z ha  otrzymywano  w gub.  Kieleckiej  (1.336  kg.  z ha)  i Lubelskiej 
(1.234  kg.  z ha),  co  tłómaczy  się  względami  klimatycznemu  i jakością  gleby.  Najmniejsze  plony 
prosa  były  w gub.  Płockiej  i Łomżyńskiej,  jako  w ziemiach  najbardziej  wysuniętych  na  północ; 
środkowe  (geograficznie)  gubernje  Królestwa  zajmują  również  środkowe  miejsce  co  do  plonów.  Zwię- 
kszenie plonów,  w stosunku  do  lat  1896—1900,  nastąpiło  stosunkowo  niewielkie  i waha  się  prze- 
ważnie w poszczególnych  gubernjach  w granicach  od  3,2%  do  13,5%  i w dwóch  tylko  gubernjach  Sie- 
dleckiej i Lubelskiej  zwiększenie  to  jest  większe  i wynosi  19,9%  i 17,1%.  Siew  prosa  wykony- 
wany bywa  w czasie,  gdy  już  mija  niebezpieczeństwo  przymrozków,  co  wypada  u nas  około  połowy 
maja.  Ilość  wysiewu  prosa  w Królestwie  Polskiem  waha  się  przy  siewie  rzutowym  od  26  kg.  do 
45  kg.  na  ha,  a przy  rzędowym  od  20  kg.  do  30  kg.  na  ha. 

Rozpowszechnione  w uprawie  rolnej  spotykamy  trzy  główne  gatunki  botaniczne  prosa:  proso 
zwykle  właściwe  (Panicum  miliaceum),  ber  (Setaria  italica)  i pokrewny  mu  mohar  (Setaria  germanica) 
i Sorgo  (Sorghum).  U nas  siewane  jest  proso  zwykle,  gdyż  stosunkowo  ma  najmniejsze  wymaga- 
nia co  do  klimatu.  Uprawa  beru  i moharu  bardzo  mało  jest  u nas  rozpowszechniona,  z powodu 
dłuższego  okresu  wegetacyjnego.  Jeśli  gdzie  w kraju  uprawiają  te  rośliny,  to  wyłącznie  na  zielo- 
ną paszę,  częstokroć  w mieszance  z wyką.  Sorgo  u nas  nie  dojrzewa  i również  bywa  w niewiel- 
kich ilościach  uprawiane  na  zieloną  paszę. 
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Kukurydza  i koński  ząb.  Do  roślin  zbożowych  należą  kukurydza  i jej  odmiana,  koński  ząb. 
Wobec  długiego  okresu  wegetacyjnego  kukurydzy,  uprawa  jej  w Królestwie  Polskiem  nie  miała  większego 
znaczenia  i przeważnie  nie  wychodziła  poza  ramy  uprawy  ogrodowej.  Dalęko  większe  znaczenie 
w kraju  naszym  miała  uprawa  kukurydzy  na  paszę;  w tym  celu  uprawiają  głównie  koński  ząb, 
przeważnie  w południowych  powiatach  Królestwa,  chociaż  spotkać  go  można  i w miejscowościach, 
bardziej  na  północ  wysuniętych.  Siewu  nas  jest  dokonywany  w drugiej  połowie  maja,  a to  z obawy 
przymrozków.  Na  hektar  wysiewają  od  70  do  130  kg.  ziarna. 

Przeciętny  plon,  w dobrych  warunkach  uprawy,  wynosi  u nas  około  500  q z ha. 

Odrębną  grupę  roślin  stanowią  rośliny  motylkowe  v.  strączkowe,  jak  groch, 
fasola,  bób,  bobik,  wyka,  peluszka,  łubin  i inne.  Choć  uprawę  ich  stosuje  się  dla  różnych  celów, 
mają  tę  wspólną  cechę,  że  wszystkie  asymilują  azot  z powietrza,  i przez  to  przyczyniają  się  do 
wzbogacenia  ziemi  w ten  składnik. 

Jedne  z nich  uprawia  się  dla  celów  spożywczych  dla  ludzi,  czy  też  inwentarza,  jak  groch, 
bób,  bobik,  fasola,  peluszka;  inne  na  zielony  nawóz,  ew.  tylko  na  nasienie,  jak  peluszka,  wyka, 
łubin,  lub  też  na  zieloną  lub  suchą  paszę,  jak  peluszka,  wyka,  siane,  zwykle  w t.  zw.  mie- 
szankach. 

Groch.  Ogólna  powierzchnia  uprawy  grochu  w Królestwie  Polskiem,  w omawianym  okresie, 
uległa  zmniejszeniu  o 6,8%,  a to  wskutek  zmniejszenia  się  obsiewów  grochu  w gub.  Lubelskiej 
(o  32,3%),  Radomskiej  (o  28,2%)  Kieleckiej  (o  30%),  Siedleckiej  (o  5,0%\  Kaliskiej  (o  5,4%), 
Suwalskiej  (o  1,9%)  i Warszawskiej  (o  0,8%).  W pozostałych  gub.  obserwujemy  nawet  pewne 
zwiększenia  powierzchni  zasiewów  grochu,  wynoszące  w gub.  Płockiej  23,9%,  Łomżyńskiej  5,2%, 
w gub.  Piotrkowskiej  powierzchnia  obsiewu  zmianie  nie  uległa. 


TABL.  M.  Powerzchnia  uprawy  i zbiory  grochu. 


GUBERNJE 

Powierzchnia  obsiewu 

Ogólny  zbiór 

Plon  z 1 

h a 

tys.  ha 

wzrost, 
względnie 
zmiejsze- 
nie  (— ) 
* % 

tys.  q 

wzrost, 
wzglądnie 
zmniejsze- 
nie (— ) 
w °/0 

kg. 

wz-ost, 
względnie 
zmniejsze- 
nie (-) 

w % 

1896—1900 

1909—1913 

1896—1900 

1909—1913 

1896—1900 

1909—1913 

Kaliska  .... 

14,9 

14,1 

- 5,4 

125,8 

159,6 

26,9 

856 

1.135 

32,7 

Kielecka  . . . 

12,1 

8,5 

—30,0 

88,7 

79,0 

— 10,9 

734 

934 

27,2 

Lubelska  . . . 

19,8 

13,4 

—32,3 

171,3 

137,4 

— 19,8 

865 

1.024 

18,4 

Łomżyńska  . . 

15,3 

16,1 

5,2 

1 18,8 

141,7 

19,3 

772 

880 

13,9 

Piotrkowska  . . 

9,8 

9,8 

— 

71,3 

99,7 

39,8 

733 

998 

36,2 

Płocka  

17,6 

21,8 

23,9 

145,3 

211,0 

45,2 

824 

964 

17,0 

Radomska  . . . 

16,7 

12,0 

— 28,2 

123,3 

106,7 

— 14,3 

739 

890 

20,4 

Siedlecka  . . . 

15,8 

15,0 

— 5,0 

119,2 

130,8 

9,8 

754 

875 

16,1 

Suwalska  . . . 

15,8 

16,1 

1,9 

129,7 

140,6 

8,4 

817 

875 

7,1 

Warszawska  . . 

26,0 

25,8 

— 0,8 

224,0 

265,8 

18,7 

868 

1.031 

18,8 

Królestwo  Polskie 

163,8 

152,6 

— 6,8 

1.317,4 

1.472,3 

11,7 

796 

961 

20,7 

Wspomniane  wyżej  zmniejszenie  się  uprawy  grochu  jest  zupełnie  zrozumiale:  groch  wymaga 
żyznej  ziemi,  zasobnej  w wapno  i próchnicę,  o dużej  sile  nawozowej;  dopóki  uprawa  okopowych 
w kraju  naszym  nie  była  szerzej  stosowana,  uprawiano  groch  przeważnie  na  nawozie  i wogóle 
w dobrych  stanowiskach. 

Najwięcej  grochu  uprawia  i produkuje  gub.  Warszawska  i Płocka  a najmniej  Kielecka 
i Piotrkowska.  Produkcja  grochu  podniosła  się  najwięcej  w gub.  Płockiej  (o  45,2%)  i Piotrkowskiej 
(o  39,8%);  spadła  w gub.  Lubelskiej  (o  19,8%),  w Radomskiej  (o  14,3%),  i w Kieleckiej  (ol0,9%). 
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Największe  plony  z ha,  wynoszące  1.135  kg.,  otrzymywano  w gub.  Kaliskiej;  najmniej- 
sze w Suwalszczyźnie  i w Siedleckiem  (87  5 kg.  z ha).  Największy  wzrost  plonów  grochu,  w ostat- 
nich latach,  wykazuje  gub.  Piotrkowska  36,2%  i Kaliska  32,7%,  najmniejszy  Suwalska,  bo  7,1%. 

Wysiewa  się  w kraju  naszym  groch  rzutowo  od  175—200  kg.  na  1 ha,  a rzędowo  od  120 — 
200  kg.  na  ha. 

Z odmian  najbardziej  rozpowszechnione  są  następujące:  W i k t o r j a,  Rychlik,  F o 1 g e r, 
K n e j f e 1 i inne. 

Najwięcej  sieją  w kraju  pospolitą  odmianę  grochu  pastewnego,  peluszkę,  którą  uprawiają 
w mieszankach  (owies,  wyka,  bobik,  peluszka),  przeważnie  na  zieloną  paszę,  lub  też  na  zielony  na- 
wóz. Plon  paszy  zielonej  wynosi  od  150 — 300  q z ha.  Plon  nasienia  12 — 16  q.  z ha. 

Bób  i bobik  uprawiany  jest  w Królestwie  Polskiem  w małych  ilościach  na  pożywienie,  więcej 
zaś  pastewne  gatunki  bobiku  na  paszę  treściwą  dla  koni  i trzody. 

Wobec  malej  przestrzeni  uprawnej,  podajemy  w zestawieniu  poniższem  dane  statystyczne  co 
do  powierzchni  obsiewu,  oraz  zbiorów  ogólnych  bobiku  łącznie  z soczewicą.  Plony  zaś  z 1 ha,  otrzy- 
mywane w poszególnych  okolicach,  zestawiamy  osobno. 

Z zestawienia  pierwszego  widzimy,  że  powierzchnia  obsiewu  tych  roślin,  w ostatnich  cza- 
sach, uległa  redukcji,  wynoszącej  dla  całego  kraju  28,3%. 


TABL.  N.  Powierzchnia  uprawy  i zbiory  bobiku  i soczewicy. 


GUBERNJE 

Powierzchnia  obsiewu 

Ogólny  z b i 

ó r 

tys. 

ha 

vzrost, wzglę- 
dnie zmniej- 
szenie ( — ) 

w % 

tys.  q 

,vzros, wzglę- 
dnie zmniej- 
szenie (— ) 

w °/n 

1896 — 1900 

1909—1913 

1896—1900 

1909—1913 

Kaliska  

0,40 

0,35 

—12,5 

3,77 

3,75 

—0,5 

Kielecka  . 

4,66 

3,00 

—35,6 

44,95 

36,88 

—17,9 

Lubelska  

5,75 

4,87 

—15,1 

58,31 

60,72 

4,1 

Łomżyńska  

0,35 

0,02 

—94,3 

1,97 

0,23 

—88,3 

Piotrkowska  

0,16 

0,04 

—75,0 

1,46 

0,65 

—55,5 

Płocka  

0,44 

0,05 

—88,6 

4,65 

0,59 

—87,3 

Radomska  

2,47 

1,63 

—34,0 

24,23 

20,65 

— 14,8 

Siedlecka  . 

1,00 

0,19 

—81,0 

9,40 

3,08 

—67,2 

Suwalska  

1,16 

1,27 

9,5 

8,07 

9,99 

23,8 

Warszawska  

0,76 

0,87 

14,4 

9,58 

' 9,25 

-3,4 

Królestwo  Polskie  ... 

17,15 

12,29 

—28,3 

166,39 

145,79 

—12,4 

W poszczególnych  gubernjach,  jak  np.  w Łomżyńskiej  i Płockiej — redukcja  ta  wynosiła  94,3% 
i 88,6%.  Tylko  w gub.  Warszawskiej  i Suwalskiej  powierzchnia  obsiewu  tych  roślin  wzrosła  co- 
kolwiek; w pierwszej  14,4%,  w drugiej  9,5%.  Ogólne  zbiory  również  się  zmniejszyły,  a mianowi- 
cie w calem  Królestwie  o 12,4%,  w gub.  Łomżyńskiej  o 88,3%  (najwięcej)  i najmniej  w gub. 
Kaliskiej— 0,5%.  Produkcja  tych  roślin  nieco  się  zwiększyła  w Suwalszczyźnie  o 23,8%  i w Lu- 
belskiem o 4,1%. 

Wysokość  plonów  bobiku,  otrzymywanych  z 1 ha,  i wzrost  tych  plonów,  w porówny- 
wanym okresie,  przedstawia  poniższe  zestawienie  (p.  str.  331). 

Najwyższe  plony  bobiku  z 1 ha  otrzymywano  w gub.  Piotrkowskiej  (1.449  kg.),  Płockiej 
(1.415  kg)  i Kaliskiej  (1.379  kg.).  Najbardziej  plony  się  podniosły  w gub.  Łomżyńskiej  (o  76%), 
Piotrkowskiej  (o  50,8%)  i Kaliskiej  (o  48,1%);  najmniej  w gub.  Siedleckiej  (14,7%). 

Ilość  w'ysiewu  bobiku  i bobu  w Królestwie  Polskiem  jest  rozmaitą  i waha  się,  w zależności 
od  metody  siewu  i wielkości  ziarna  danej  odmiany:  przy  siewie  rzutowym  w granicach  190 — 265  kg. 
na  ha,  a przy  siewie  rzędowym  150 — 200  kg.  na  1 ha. 
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TABLICA  O.  Plon  z 1 ha  bobiku. 


G u b e r n j e 

Plon  z 1 

ha  w q 

Zwiększenie 
plonów 
w % 

1896—1900 

1909—1913 

Kaliska 

9,34 

13,79 

48,1 

Kielecka  

9,74 

12,34 

26,6 

Lubelska  

10,79 

12,64 

17,0 

Łomżyńska  

7,49 

13,21 

76,0 

Piotrkowska 

9,61 

14,49 

50,8 

Płocka  

10,82 

14,15 

30,7 

Radomska  

10,60 

12,59 

19,4 

Siedlecka  

10,04 

13,67 

36,1 

Suwalska  

9,79 

11,23 

14,7 

Warszawska  

13,06 

10,94 

—16,1 

Królestwo  Polskie  . . . | 

10,13 

12,91 

27,3 

Najbardziej  rozpowszechnione  u nas  odmiany:  a)  bobu  — Duży  Erfurcki,  Holender- 
ski, o nasionach  brunatno-żóltych,  Zielony  Windsorski  i Czerwony  Windsorski  i b) 
bobika — Helgolandzki,  Eckendorfski,  Halbersztadzki,  Weser  i nasz  krajowy. 

Wyka  zwykła  siewna,  jak  i peluszka  uprawianą  jest  głównie  na  paszę  zieloną  lub  też  nasienie; 
wymaga  gleby  sprawnej. 

Co  do  uprawy  wyki  posiadamy1)  mało  danych  cyfrowych:  najwięcej  uprawiają  jej  w gub.  Warszaw- 
skiej, Lubelskiej  i Kaliskiej;  plony  masy  zielonej  dochodzą  u nas  do  300  — 400  q z ha.  Plony 
nasienia  do  14  q z ha. 

Wyka  piaskowa  uprawianą  jest  przeważnie  jako  ozima,  w mieszance  z żytem,  lub  pszenicą 
na  wczesną  paszę  zieloną.  Plon  masy  zielonej  dochodzi  do  400  q z ha.  Uprawa  u nas  nie 
jest  jeszcze  dostatecznie  rozpowszechnioną. 

Łubin.  Z pomiędzy  roślin  strączkowych,  uprawianych  na  zielony  nawóz,  pierwszorzędne 
znaczenie  w Królestwie  Polskiem  posiada  łubin.  Brak  nam  danych  statystycznych  2),  tyczących 
uprawy  łubinu,  jako  zielonego  nawozu,  uprawa  łubinu  jednak,  szczególniej  dla  biedniejszych  gleb, 
zyskuje  coraz  większe  zastosowanie  i w znacznej  mierze  przyczynia  się  do  podniesienia  ich  żyzno- 
ści i siły  nawozowej;  łubin  żółty  daje  się  na  ziemiach  lekkich,,  niebieski  — na  ziemiach  cięższych. 
Plon  wynosi  150—500  q masy  zielonej  z ha;  zbierany  na  nasienie  daje  12 — 25  q z ha. 

Lubin,  jako  międzyplon,  czy  też  poplon,  uprawia  się  w gospodarstwach  bardziej  intensyw- 
nych. 

Do  roślin  pastewnych  zaliczana  seradela,  zwana  także  ptaszyńcem,  jest  bardzo  cenną  rośliną, 
stosowaną  na  zielony  nawóz.  Seradela,  dla  naszych  lekkich,  piaszczystych  gleb  posiada  ogromne 
znaczenie. 

W tym  celu  wsiewana  jest  w posiewie  czystym,  lub  też  jako  wsiewka  w zboża,  a zwłaszcza 
w żyto:  po  zbiorze  plonu  głównego  seradela  odrasta  i przyorana  na  jesieni,  przy  nawozach  pomoc- 
niczych, zapewnić  może  dobry  zbiór  roślinie  następnej.  Pomimo  braku  danych  statystycznych, 
możemy  stwierdzić  ogólnikowo,  że  uprawa  seradeli  stale  się  zwiększała,  a wobec  braku  inwentarza, 
zwiększa  się  obecnie  jeszcze  bardziej.  Seradela  siana  na  ziemiach  lekkich,  w posiewie  czystym  dać 
może  do  50  q siana  z ha,  lub  250  q masy  zielonej,  nasienia  3—6  q z ha. 

Z innych  roślin  pastewnych  najbardziej  rozpowszechnioną  jest  koniczyna. 


9 W statystyce  urzędowej  rosyjskiej  znajdujemy  dane  dotyczące  r.  1888  i 1901  p.  „Statistika  Rossijskoj 
ImperjU  Urożaj  1888  r.,  Petersburg,  1889  i „Statistika  Ros.  Imp/£  Urożaj  1901  goda,  III  tom,  Petersburg,  1902  r. 
'-)  W statystyce  urzędowej  rosyjskiej  znajdujemy  dane  również  tylko  za  dwa  lata:  1888  i 1901. 


332 


Koniczyna  czerwona1)  najlepiej  się  udaje  na  glebach  średniozwięzłych,  glinkowatych  lub  gli - 
niasto-marglowych  i głębokich,  o grubej  warstwie  rodzajnej,  średnioprzepuszczalnych,  ale  zachowu- 
jących dobrze  wilgoć.  Normalny  wysiew  koniczyny  w Królestwie  Polskiem  około  20  kg.  na  ha. 

W naszych  warunkach  klimatycznych  sprząta  się  dwa  pokosy  koniczyny  czerwonej  w pierw- 
szym roku  użytkowania.  Plon  siana  dochodzi  do  80  q z ha,  nasienia  200 — 800  kg.  z ha. 

Koniczyna  biała  x)  nadaje  się  głównie,  jako  roślina  pastwiskowa  sama,  czy  też  w mieszan- 
kach z trawami.  Choć  nie  jest.  jeszcze  w kraju  naszym  bardzo  rozpowszechniona,  jednak  powinna 
zyskać  duże  znaczenie  przy  uprawie  sztucznych  pastwisk.  Jest  mniej  wymagająca,  niż  czerwona, 
rośnie  na  płytkiej,  piaszczystej,  a także  na  zwięźlejszej  glinie.  Uprawiana  na  nasienie,  — udaje 
się  dobrze  na  glebach  zasobnych  w wapno,  a więc  na  rędzinach  i borowinach  w Kieleckiem,  Piotr- 
kowskiem,  oraz  lossach  w gub.  Lubelskiej,  Kieleckiej  i Radomskiej. 

Ilość  wysiewu  10 — 15  kg.  na  ha.  Sprzęt  siana  koniczyny  białej  wynosi  w kraju  naszym 
15 — 25  q z ha,  nasienia  2 — 6 q z ha. 

Koniczyna  szwedzka  mało  jest  rozpowszechniona  w kraju  naszym,  również  uprawa  inkarnatki 
jest  u nas  znikomą,  zresztą  ma  ona  dla  kraju  naszego  mniejsze  znaczenie,  bo  wymarza  łatwo 
w zimie,  a także  wrażliwa  jest  na  wiosenne  przymrozki.  U nas  stosowaną  jest  prawie  wyłącznie 
do  podsiewania  na  wiosnę  przerzedzonych  koniczyn  czerwonych. 

W ostatnich  latach  próbowano  uprawiać  w kraju  naszym  koniczynę  perską,  znaną  w Persji 
pod  nazwą  „Szabdar”.  Posiada  ona  dużą  zdolność  prędkiego  przystosowania  się  do  innych  warunków 
klimatycznych,  i próby  robione  wykazały,  że  udawała  się  zarówno  na  glebach  lekkich,  jak  cięż- 
kich, dając  dwa  pokosy.  W naszych  warunkach,  nadaje  się  lepiej  na  zieloną  paszę,  bo  ją  trudno 
u nas  dosuszać  na  siano. 

Lucerna  siewna  x)  bywa  uprawiana  w Królestwie  Polskiem  w wielu  okolicach,  za  wyjątkiem 
północnych  powiatów.  W naszych  warunkach  klimatycznych,  lucerna  daje  3 pokosy.  Uprawiana 
bywa  na  glebach  o głębokiej  warstwie  rodzajnej,  bez  kamienistych  podłoży.  Trwałość  lucernisk, 
w naszych  warunkach,  na  jednem  miejscu  wynosi  4 — 10  lat.  Plony  lucerny  (siana)  w Królestwie 
Polskiem  wahają  się,  zależnie  od  roku  użytkowania,  gleby  i klimatu,  od  15  do  60  q z ha;  prze- 
ciętne plony,  otrzymywane  w Królestwie  Polskiem,  wynoszą  30  q z ha. 

Na  nasienie  przeznaczany  bywa  drugi  pokos.  Plony  ziarna,  osiągane  u nas,  wynoszą  około 
5 q z ha. 

Lucerna  chmielowa  bardzo  mało  u nas  rozpowszechniona.  Rzadko  bywa  siewana  sama, 
zwykle  wsiewana  jest  na  wiosnę  w roślinę  ochronną  zbożową.  Bywa  również  siewana  w mieszan- 
kach z koniczyną,  lub  uprawiana,  jako  śródplon  na  zielony  nawóz.  Lucerna  chmielowa  trwa  u nas 
właściwie  dwa  lata  i w drugim  już  roku  po  skoszeniu  ginie,  lub  bardzo  słabnie. 

Lucerna  szwedzka  jest  u nas  bardzo  mało  siewana.  Na  gruntach  suchych  w niektórych 
gospodarstwach  uprawiają  lucernę  piaskową,  która  również  niema  szerszego  rozpowszechnienia. 

Esparceta.  Odpowiednie  warunki  do  uprawy  esparcety  posiadamy  w Kieleckiem,  gdzie  naj- 
więcej jest  rozpowszechniona,  zwłaszcza  w Jędrzejowskiem  i w Szkalbmierskiem.  Esparceta  jest  bo- 
wiem rośliną,  wymagającą  większych  ilości  wapna,  suchego  podłoża  i ciepłego  klimatu.  Esparceta 
jest  jedyną  rośliną,  która  może  być  uprawiana  na  suchych,  skalistych  glebach.  Doskonale  rośnie 
na  naszych  rędzinach  i borowinach  w Kieleckiem  i w okolicach  Iłży,  a w skały  wapienne,  będące 
w podłożu  tych  gleb,  z łatwością  zapuszcza  korzenie,  które  się  rozrastają  w szczelinach  warstw 
głębszych.  W naszych  warunkach,  esparceta  daje  jeden  pokos  obfity  i pastwisko,  trwa  4 — 6 lat: 
w pierwszym  roku  wegetacyjnym  daje  esparceta  plon  bardzo  mały  (około  15  — 20  q z 1 ha), 
w drugim  zaś  nieco  większy,  a największe  plony  zaczynają  się  od  roku  trzeciego  (do  35  q z 1 ha). 

Do  roślin,  które  dawniej  były  częściej  uprawiane  na  paszę,  czy  też  pastwisko  dla  owiec, 

a których  uprawa  obecnie  prawie  że  zanikła  u nas,  należą:  przelot  i nostrzyk. 

Pospolicie  u nas  znane  trawy,  jak  rajgrasy:  angielski  i włoski,  tymotka,  kupkówka  i inne, 

uprawiane  są  u nas  również  najczęściej  w mieszankach,  wysiewanych  przy  zakładaniu  sztucznych 
łąk  i pastwisk.  Co  do  uprawy  traw  danych  statystycznych  nie  posiadamy. 


ł)  I.  c. 
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Rośliny  okopowe.  Uprawa  okopowych,  w ostatnich  latach  przedwojennych,  bardzo  się  roz- 
szerzyła. Wpłynęło  na  to  szerokie  ich  zastosowanie:  przedewszystkiem,  dostarczają  one  nia- 

terjału  dla  najważniejszych  gałęzi  przemysłu  rolnego  (cukrownictwo,  krochmalnictwo,  gorzelnic- 
two),  następnie  dają  doskonałą  paszę  dla  inwentarza,  wreszcie  odgrywają  poważną  rolę  w wyży- 
wieniu ludzi.  Okopowe  posiadają  również  ogromne  znaczenie  rolnicze  przez  swój  wpływ,  jaki 
wywierają  na  kulturę  ziemi.  Dzięki  tym  czynnikom,  produkcja  okopowych  stale  wzrastała  i wzra- 
sta w kraju  naszym. 

Ziemniaki.  Podstawą  naszych  gospodarstw,  obok  żyta,  są  ziemniaki.  Jestto  produkt  prawie 
że  najważniejszy,  używany  na  pokarm  dla  ludzi,  na  paszę,  lub  na  przerób  fabryczny  w przemyśle 
ziemniaczanym.  Większa  część  gleb  naszych,  obok  klimatu,  najbardziej  sprzyja  uprawie  ziemniaków. 

Zbyt  ziemniaków,  jako  produktu  objętościowego,  jest  połączony  z pewnemi  trudnościami; 
najbardziej  przeto  sprzyja  ich  produkcji:  bliskość  większych  skupień  ludności,  dobre  środki  komuni- 
kacyjne, odpowiednia  ilość  sprzężaju  do  odstaw,  — albo  też  zakłady  przemysłowe,  jak  gorzelnie, 
krochmalnie,  syropiarnie  i suszarnie.  W zależności  od  tych  środków,  najbardziej  się  rozwinęła  upra- 
wa ziemniaków  w powiatach:  Warszawskim  (23,1%),  Błońskim  (20%),  Łódzkim  (21,1%),  Łaskim 
(22,8%),  Częstochowskim  (22,9%),  Będzińskim  (25,4%),  Radomskim  (24,8%),  Olkuskim  (24,4%), 
Jędrzejowskim  (20,1%).  Najmniej  uprawiają  ziemniaków:  z powiatów  południowych — w Pinczow- 
skim  (9,5%)  i z powiatów  północnych — w Suwalszczyźnie. 

W okolicach  o glebie  żyźniejszej,  gdzie  przemysł  buraczany  znalazł  dobre  podstawy  do  roz- 
woju, odsetek  uprawy  ziemniaków  spada  na  korzyść  buraków;  np.  w powiatach  Kutnoskim,  Socha- 
czewskim,  Ciechanowskim,  Krasnystawskim,  Janowskim,  Zamojskim  i innych,  powierzchnia  pod 
ziemniakami  wynosi  11,8  — 13,8%  ziemi  ornej.  Najgorzej  się  udają  ziemniaki  na  ziemiach  cięż- 
kich, np.  rędzinach,  co  się  uzewnętrznia  na  mapie  (p.  mapa  N°  19)  w pow.  Pinczowskim. 

Zestawienie  poniżej  załączone  wskazuje  znaczny  postęp  w produkcji  ziemniaków  w porówny- 
wanym okresie. 

TABL.  P.  Powierzchnia  uprawy  i zbiory  ziemniaków. 


GUBERNJE 

Powierzchnia  obsiewu 

Ogólny  zbiór 

Plon  z 1 ha 

tys.  ha 

4-T  E Nj  ( 

0 "3 

tys.  q 

wzrost, 
względnie 
zmniejsze- 
nie (— ) 
w % 

kg- 

wzrost, 
względnie 
zmniejsze- 
nie (— ) 
w % 

<896—1900 

1909—1913 

N MC  <Ł>  > 

1896—1900 

1909—1913 

1896—1900 

I9O9—I9I3 

Kaliska  .... 

97,4 

119,4 

22,5 

8.387,5 

12.269,9 

46,3 

8.611 

10.276 

19,3 

Kielecka  . . . 

73,5 

95,7 

30,2 

6.618,3 

8.449,3 

27,7 

8.953 

9.628 

7,5 

Lubelska  . . . 

84,4 

114,9 

36,1 

8.678,9 

13.754,2 

58,5 

10.248 

11.976 

16,9 

Łomżyńska  . . 

59,7 

70,5 

18,1 

4.285,7 

5.428,7 

26,7 

7.171 

7.667 

6,9 

Piotrkowska 

117,7 

146,3 

24,4 

9.248,1 

13.175,6 

42,4 

7.835 

9.013 

15,0 

Płocka  .... 

67,8 

85,7 

26,4 

5.167,6 

8.084,0 

56,4 

7.439 

9.442 

26,9 

Radomska  . . 

75,7 

103,6 

36,8 

6.680,4 

10.524,5 

57,5 

8.797 

10.142 

15,1 

Siedlecka  . . 

70,7 

114,2 

61,5 

5.513,4 

1 1.029,5 

100,0 

7.780 

9.664 

24,2 

Suwalska  . . 

40,0 

46,0 

14,9 

2.709,3 

3.650,6 

34,7 

6.745 

7.932 

17,6 

Warszawska 

110,8 

163,1 

47,2 

8.490,6 

15.366,3 

80,9 

7.611 

9.425 

23,8 

Królestwo  Polskie 

797,7 

1.059,4 

32,8 

65.779,8 

101.732,6 

54,6 

8.120 

9.517 

17,2 

Widzimy,  że  najbardziej  zwiększyła  się  powierzchnia  uprawy  ziemniaków  w tym  czasie  w gub. 
Siedleckiej  (o  61,5%),  następnie  w gub.  Warszawskiej  (o  47,2%);  najmniej  w Suwalszczyźnie 
(o  14,9%)  i Łomżyńskiem  (o  18,1%). 

Jeszcze  bardziej  postęp  w uprawie  ziemniaków  uwidocznia  się  w ogólnych  zbiorach,  które 
w gub.  Siedleckiej  zwiększyły  się  o 100%,  a w gub.  Warszawskiej  o 80,9%.  Suwalszczyzna  i Łom- 
żyńskie pod  względem  zbioru  ogólnego,  stoją  na  ostatniem  miejscu. 


I 
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Mapa  Nr.  19. 


Powierzchnia  obsiewu  ziemniaków  w Królestwie  Polskiem,  w r.  1909. 

Opi-.  w/g  „Prac  Warszawskiego  Komitetu  Statystycznego”,  t.  XXXIX. 

Na  każde  100  ha  ziemi  ornej  w powiecie  przypadało  średnio: 
poniżej  10  ha  obsiewu  ziemniaków  cm 
od  10  do  15  ha  ,.  ,, 
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Największe  plony  z 1 ha  otrzymywano  w gub.  Lubelskiej  (11.976  kg.),  przeciętne  zaś  plony 
dla  całego  Królestwa  wynoszą  9.517  kg.  z 1 ha,  czyli  w Lubelskiem  plony  są  o 25,8%  większe  od 
przeciętnych  plonów  w Królestwie. 

Suwalszczyzna  i Łomżyńskie,  pod  względem  wysokości  plonów,  zajmują  ostatnie  miejsce. 

Postępy  w uprawie  okopowych  uwidoczniają  się  w zwiększaniu  się  plonów  ziemniaków:  od 
lat  1896 — 1900  do  1909 — 1913  przeciętne  plony  ziemniaków  w Królestwie  wzrosły  o 17,2%,  naj- 
większy wzrost  wynoszący  26,9%  obserwujemy  w gub.  Płockiej:  (z  7.439  kg.  do  9.442  kg.  z 1 ha), 
w gub.  Siedleckiej  plony  zwiększyły  się  o 24,2%  (z  7.780  do  9.664  kg.  z 1 ha),  w Warszawskiej 

0 23,8%  (z  7.611  do  9.425  kg.  z 1 ha),  w Kaliskiej  o 19,3%  (z  8.611  do  10.276  kg.  z 1 ha);  najmniej 
zwiększyły  się  plony  w gub.  Łomżyńskiej  i Kieleckiej  (o  6,9 — 7,5%),  na  co  wpłynęły  w pierwszej, 
powolny  wogóle  wzrost  kultury  rolnej,  w drugiej  zaś  jakość  gleby  (duża  ilość  ciężkich  i nie- 
odpowiednich rędzin  i borowin). 

Z licznych  uprawianych  u nas  odmian  ziemniaków,  najważniejsze  są  dla  naszych  warunków 

1 zbadane  w licznych  doświadczeniach  naszych  zakładów  doświadczalnych,  odmiany  następujące: 
z odmian  późnych:  Wohltmann,  hodowli  CimbaLa,  Silesia,  hodowli  CimbaPa;  z odmian  średnio-wczes- 
nycli:  Gawronek — Dolkowskiego,  Warszawa — Drewitz’a,  Wid — Dołkowskiego,  prof.  Maercker — Rich- 
ter’a,  Imperatory — Richter’a;  z odmian  wczesnych:  dawne  amerykany,  Early  Rosę. 

Buraki  cukrowe.  Wprowadzenie  uprawy  buraków  cukrowych  przyczyniło  się  bardzo  do  pod- 
niesienia kultury  i dochodowości  naszych  gospodarstw. 

Duży  plon  przy  starannej  uprawie  i dobrej  glebie,  a stała,  opłacająca  koszty  produkcji  cena, 
ochroniła  wiele  gospodarstw  od  ciężkiego  kryzysu,  jaki  przechodziły  gospodarstwa  rolne  w latach 
1885  — 1894. 

Obszar  plantacyj  buraczanych,  jak  to  już  mieliśmy  sposobność  mówić  na  początku  niniej- 
szej pracy,  stale  wzrastał  i zajmował  w latach  1909 — 1913  przeciętnie  70  tys.  ha. 

Rozmiar  uprawy  buraków  cukrowych  w latach  ostatnich  dowodzi,  że  produkcja  buraków  cu- 
krowych, zajmująca  stosunkowo  jeszcze  nieznaczne  przestrzenie,  rozwija  się  w wolnem  tempie,  po- 
mimo, że  posiadamy  naturalne  warunki,  odpowiednie  dla  uprawy  buraków  cukrowych. 

Klimat  naszego  kraju,  zwłaszcza  południowych  części  Królestwa,  najzupełniej  sprzyja  rozwo- 
jowi buraka  cukrowego.  Średnia  temperatura  w okresie  wegetacyjnym  wynosi  14,3°  C,  a średnia  roczna 
temperatura  7,5°  C.  Sprzęt  buraków  odbywa  się  u nas  zwykle  w czasie,  gdy  mrozy  nie  są  jeszcze  sil- 
ne; średnia  temperatura  powietrza  dopiero  w grudniu  spada  poniżej  0°  C,  i wynosi  w tym  mie- 
siącu — 2°  C. 

W okresie  wegetacji  buraków  cukrowych,  mamy  znaczną  ilość  dni  słonecznych  i w tym 
względzie  posiadamy  nawet  lepsze  warunki,  aniżeli  w Niemczech. 

Buraki  najlepiej  udają  się  na  głębokich  lossach,  które  zajmują  duże  przestrzenie  w Sando- 
mierskiem, Lubelskiem  i Kieleckiem,  czarnoziemach,  przepuszczalnych  glinkach,  madach  i bieli- 
cach; niezłe  rezultaty  dają  również  i na  rędzinach  vel  borowinach,  a w pewnych  warunkach,  na 
szczerbach.  Wartość  poszczególnych  typów  gleby  dla  produkcji  buraków  cukrowych  jest  względną 
i zmienia  się  w zależności  od  rozmaitych  czynników,  np.  bielice  po  zdrenowaniu  przedstawiają 
znacznie  wyższą  wartość  % 

Rozwój  uprawy  buraków  w danej  miejscowości  zależny  jest  nietylko  od  gleby  i klimatu,  ale 
i cd  innych  warunków,  jak  np.  stosunków  robotniczych,  warunków  komunikacji  i t.  p.  Kwestja 
robotnicza  w naszym  kraju  nie  nastręczała  dotąd  przeszkód  w uprawie  buraków  cukrowych.  Co  się 
zaś  tyczy  warunków  komunikacji,  to  wobec  braku  dobrych  dróg  i kolei,  plantacje  buraczane  rozwi- 
jały się  u nas  w zależności  od  odległości  od  cukrowni,  gdyż  odstawy  z bardziej  oddalonych  plan- 
tacyj byłyby  zbyt  kosztowne. 

Najwięcej  plantacyj  buraków  cukrowych  obejmują  cukrownie  w powiatach:  Kutnoskim, 
Włocławskim,  Ciechanowskim,  Puławskim,  Lubelskim,  Hrubieszowskim  i Sandomierskim. 

Statystyka  rozmiarów  produkcji  buraków  cukrowych,  prowadzona  przez  Związek  Zawodowy 
Cukrowni  Królestwa  Polskiego,  odznacza  się  ścisłością.  Niestety,  nie  możemy  skorzystać  z danych 


1>  Dr.  Ignacy  Kosiński.  Rzut  oka  na  warunki  rolnicze  plantacji  buraczanych  w naszym  kraju.  Warszawa,  1917  r. 
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wspomnianej  statystyki  dla  scharakteryzowania  rozwoju  produkcji  buraków  cukrowych  w poszcze- 
gólnych gubernjach,  gdyż  dane  Związku  Cukrowni  Królestwa  Polskiego  dotyczą  rozmiaru  plantacyj 
i produkcji,  należących  do  poszczególnych  cukrowni,  a częstokroć  sfera  działalności  poszczególnej  cu- 
krowni rozpościera  się  poza  granice  jednego  powiatu  lub  gubernji. 

Dane  rosyjskiej  urzędowej  statystyki,  zbierane  podług  gubernij,  wykazują  trochę  niższe  licz- 
by, podajemy  je  jednak,  gdyż  do  pewnego  stopnia  obrazują  rozwój  produkcji  buraków  cukrowych 
w poszczególnych  gubernjach. 


TABL.  R.  Powierzchnia  uprawy  i zbiory  buraków  cukrowych. 


GUBERNJE 

Powierzchnia  obsiewu 

Ogólny  zbiór 

Plon  z 1 

h a 

W 

ha 

wzrost, 
względnie 
zmniejsze- 
nie (— ) 
w •/. 

w tys.  q 

wzrost, 

względnie 

W 

q 

wzrost, 

względnie 

1896—1900 

1909—1913 

1896 — 1900 

1909—1913 

zmniejsze- 
nie ( — ) 
w •/. 

1896 

1900 

1909 

1913 

zmniejsze- 
nie (— ) 
w % 

Kaliska  

3.599 

5.725 

59,1 

597,6 

1.272,0 

112,8 

170,9 

229,3 

34,2 

Kielecka  

2.720 

2.926 

7,5 

505,1 

461,7 

—8,6 

190,4 

170,9 

-10,2 

Lubelska  . . . . . 

10.189 

21.385 

109,9 

1.831,5 

3.743,5 

104,4 

185,9 

190,4 

2,4 

Łomżyńska  .... 

1.256 

776 

-38,2 

218,0 

177,2 

-18,7 

182,4 

232,3 

27,4 

Piotrkowska  .... 

1.671 

383 

-77,1 

196,7 

70,7 

-64,1 

127,4 

188,9 

48,3 

Płocka  . 

4.735 

9.832 

107,6 

698,3 

2.116,1 

203,0 

152,9 

215,8 

41,1 

Radomska 

2.390 

3.349 

40,0 

456,7 

662,9 

45,1 

194,8 

212,8 

9,2 

Siedlecka  

1.291 

1.952 

51,2 

178,6 

235,1 

31,6 

139,4 

124,4 

-10,8 

Suwalska  ..... 

— 

— 

— 

— 

— 

— 

— 

— 

— 

Warszawska  .... 

23.219 

25.070 

8,0 

3.491,1 

5.239,3 

50,0 

152,9 

212,8 

39,2 

Królestwo  Polskie  . . 

51.070 

71.398 

39,8 

8.173,6 

13.978,5 

71,0 

166,3 

197,5 

18,8 

Powyższe  zestawienie  wskazuje,  iż  przestrzeń  ziemi,  zajętej  pod  buraki  w poszczególnych  gu- 
bernjach jest  naogól  niewielka.  Jedynie  poważniej  w paru  okręgach  cukrownictwo  się  rozrosło,  jak 
w gub.  Warszawskiej,  gdzie,  w ostatniem  pięcioleciu  przed  wojną  (1909 — 13),  buraki  cukrowe  zajmo- 
wały największą  przestrzeń  w Królestwie,  wynoszącą  25.070  ha,  następnie  w gub.  Lubelskiej 
(21.385  ha);  o połowę  mniejszą  przestrzeń  zajmują  plantacje  w gub.  Płockiej  (9.832  ha),  w Kali- 
skiej— 5.725  ha,  w Radomskiej — 3.349  ha  i w Kieleckiej — 2.926  ha. 

W wielu  okolicach,  posiadających  gleby  buraczane,  przemysł  cukrowniczy  prawie  nie 
istnieje. 

W niektórych  okolicach  plantacje  buraków  cukrowych  rozwijają  się  bardzo  intensywnie; 
gdy  porównamy  np.  obszar  plantacyj  buraczanych  w latach  1896 — 1900  do  obszaru  w latach  1909 — 
1913,  to  w gub.  Lubelskiej  zwiększenie  obszarów  buraczanych  dochodzi,  w ciągu  czasu  powyższe- 
go, 109,9%  (z  10.189  ha  do  21.385  ha);  wysoki  również  rozwój  cukrownictwa,  w tym  okresie  czasu, 
wykazuje  gub.  Płocka,  gdyż  z 4.735  ha  plantacyj  buraczanych  do  9.832  ha,  czyli  107,6%.  Znacz- 
ny wzrost  przestrzeni  plantacyj  buraków  cukrowych  wykazuje  gub.  Kaliska  (59,1%),  Siedlecka 
51,2%)  i Radomska  (40,0%);  natomiast  bardzo  niewiele  zwiększyły  swoją  przestrzeń  plantacje 
w gub.  Warszawskiej  (8%)  i Kieleckiej  (7,5%).  Ograniczono  uprawę  buraków  cukrowych  w gub.' 
Piotrkowskiej  i Łomżyńskiej,  gdzie  wogóle  cukrownictwo  najsłabiej  się  rozwinęło. 

W stosunku  zaś  do  powierzchni  ziemi  ornej,  buraki  cukrowe  zajmują  u nas  niewielki  od- 
setek i gdy  w innych  krajach  zachodnio-europejskich  buraki  cukrowe  zajmują  (p.  tabl.  C.)  2 — 
3,2  w stosunku  do  ziemi  ornej,  u nas — zaledwie  1%, 

Ogólne  zbiory  wzrosły  w okresie  omawianym  najwięcej  w gub.  Płockiej,  bo  o 203% 
(z  698,3  do  2.116,1  tys.  q).  Największe  jednak  produkcję  buraków  wykazuje  gub.  Warszawska 
(5.239,3  tys.  q.),  następnie  Lubelska  (3.743,5  tys.  q);  najmniej  Piotrkowska  (70,7  tys.  q). 

Przeciętne  plony  buraków  cukrowych  z 1 ha  wahają  się  w poszczególnych  gubernjach 
w granicach  od  124,4  (w  gub.  Siedleckiej)  do  232,3  q (w  Łomżyńskiej). 
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Najwyższe  plony  buraków  cukrowych  osiągnięto  w gub.  Kaliskiej  (229,3  q),  Płockiej 
<215,8  q)  Radomskiej  i Warszawskiej  (212,8  q). 

W porównaniu  do  lat  1896 — 1900,  największe  postępy  w plonach  z 1 ha  widzimy  w gub. 
Piotrkowskiej  (o  48,3%),  następnie  Płockiej  (o  41 ,1  %),  Warszawskiej  (o  39,2%)  i Kaliskiej  (o  34,2%f 

Postęp  ten  zawdzięczamy  ogólnemu  podniesieniu  kultury  rolnej,  w szczególności  zaś  zdreno- 
waniu pól,  stosowaniu  nawozów  pomocniczych,  rozwojowi  nasiennictwa  krajowego,  oraz  akcji  do- 
świadczalnej w Królestwie  Polskiem,  dzięki  czemu  posiadamy  wyborowy  materjał  nasienny,  zape- 
wniający nietylko  duże  plony  korzeni  buraczanych,  lecz  i wysoki  odsetek  cukru  w burakach. 

Gdy  jeszcze  w latach  1896 — 1900,  jak  to  wykazuje  poniższe  zestawienie,  średnia  cukrowość 
buraków  cukrowych  wynosiła  w Królestwie  Polskiem  15,82%,  w latach  1909 — 1913  zawartość  cu- 
kru w burakach  przedstawiała  17,62%. 

Świadczy  to  wymownie  o postępie  w dziedzinie  uprawy  i hodowli  buraków  cukrowych. 

Dość  znaczne  różnice  w cukrowości  zachodzą  na  obszarze  Królestwa  w zależności  od 
warunków  klimatycznych,  gleby,  jakości  używanego  nasienia  i t.p.  Dane  statystyczne  wykazują, 
że  najbardziej  cukrowe  buraki  otrzymywane  są  w gub.  Łomżyńskiej  (18,97%),  Kaliskiej  (18,28%) 
i Warszawskiej  (18,29%);  najmniej  cukrowe  buraki  otrzymywane  są  w gub.  Kieleckiej 
(16,24%). 

TABL.  S.  Odsetek  cukru  w burakach. 


G u b e r n j e 

1896—1900 

1909—1913 

G u b e r n j e 

1896—1900 

1909—1913 

Kaliska  

16,90 

18,28 

Radomska 

14,93 

17,22 

Kielecka 

14,69 

16,24 

Siedlecka  

16,54 

17,79 

Lubelska  

15,17 

17,43 

Suwalska  

— 

— 

Łomżyńska  .... 

15,72 

18,97 

Warszawska  .... 

16,33 

18,29 

Piotrkowska  .... 

16,09 

16,70 

Płocka  

16,02 

17,74 

Przeciętny  . . 

15,82 

17,62 

Czas  siewu  w Królestwie  Polskiem  waha  się  w granicach  od  końca  marca  do  końca  kwiet- 
nia, a nawet  przeciąga  się  czasem  do  pierwszej  połowy  maja.  Najczęściej  jednak  siewy  buraków 
cukrowych  rozpoczynają  się  u nas  w pierwszej  połowie  kwietnia. 

W naszym  kraju  na  glebach  lżejszych  (lekkie  bielice  i szczerki)  sieją  przeważnie  22  kg. 
nasienia  na  1 ha,  na  glebach  cięższych  gliniastych  nieco  więcej  (do  30  kg.  na  haj,  zaś  na  lós- 
sach  normalny  wysiew  wynosi  22 — 25  kg.  na  1 ha. 

Wogóle  wysiew  w Królestwie  Polskiem  waha  się  w granicach  18 — 30  kg.  na  1 ha,  czyli 
mniej,  niż  w Niemczech,  gdzie,  według  H.  BrienŁa1),  norma  wysiewu  nasion  waha  się  od  30  do  40 
kg.  na  ha.  Objaśnić  to  można  tern,  że  w Królestwie  Polskiem  sieją  przeważnie  nasiona  krajowego 
pochodzenia,  które  odznaczają  się  lepszą  silą  kiełkowania  od  nasion  niemieckich. 

Czas  zbioru  buraków  cukrowych  w Królestwie  Polskiem  przypada  w październiku. 

Na  paszę  dla  inwentarza  uprawiane  są  buraki  pastewne.  Danych  statystycznych 

0 ich  uprawie  nie  posiadamy. 

Z uprawianych  odmian  najbardziej  są  znane  • Ideały,  Excelsior,  Ekendorfskie,  Mamuty, 
Pólcukrowe  i inne. 

W niewielkiej  ilości  uprawia  się  u nas  i marchew  pastewna  na  paszę  dla  koni, 
udaje  .się  dobrze  na  naszych  glebach  niezbyt  ciężkich,  ale  uprawnych  i zasobnych  w wapno 

1 próchnicę. 

Uprawa  brukwi  mało  jest  rozpowszechniona.  W ostatnich  jednak  czasach  przyjmuje 
się  bardziej,  jako  dobry  i tani  produkt  na  paszę.  Udaję  się  również  na  ziemiach  płytkich 
piaszczystych,  choć  najlepsze  rezultaty  daje  na  ziemiach  głębokich. 

9 H.  Briem:  „Der  praktische  Rubenbau”,  Wien,  1895,  str.  284. 
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Znikomą  jest  uprawa  rzepy  i bulwy. 

Rośliny  przemysłowe  stanowią  specjalną  kategorję  roślin  uprawnych,  gdyż  dają  produkt  do 
dalszej  przeróbki  na  olej,  włókno,  olejki  aromatyczne  i inne.  Do  nich  należą:  len,  konopie,  rze- 
pak, chmiel,  cykorja,  mak,  kminek  i inne.  Uprawa  tych  roślin  zajmuje  u nas  niewielki  procent 
ziemi  ornej. 

Len.  Uprawa  lnu  rozpowszechnia  się  słabo,  jakkolwiek  gleby  i klimat  nasz  w zupełności 
do  uprawy  jego  się  nadają.  W Królestwie  Dolskiem,  w latach  1909  — 13,  pod  lnem  przeciętnie 
znajdowało  się  35.784  ha,  w latach  zaś  1896—1900,  31.827  ha,  czyli  powierzchnia  zwiększyła  się 
niewiele  (2,7%).  Najwięcej  stosunkowo  uprawiany  jest  len  na  północy:  w Łomżyńskiem  (5.504  ha) 
i Suwalszczyźnie  (8.469  ha),  najmniej  lnu  uprawiają  w gub.  Kieleckiej  (680  ha).  W niektórych 
miejscowościach  uprawa  lnu  zwiększa  się,  jak  np.  w gub.  Łomżyńskiej  (o  56,3%),  Siedleckiej 
(o  23,2%),  Radomskiej  (o  15,9%)  i Lubelskiej  (o  7,6%);  w większości  jednak  gubernij  uprawa 
lnu  doznaje  redukcji:  najbardziej  w gub.  Kieleckiej  ( — 32,1%)  i Płockiej  (—28,2%).  Ogólny  zbiór 
nasion  zwiększył  się  w Królestwie  Polskiem  o 7,6%,  zbiory  nasion  wzrosły  w gub.  Łomżyńskiej 
(o  56,1%),  w Lubelskiej  (o  29,4%),  Siedleckiej  (o  26,6%)  i w Radomskiej  (o  13,6%);  w pozosta- 
łych gubernjach  zbiory  nasienia  się  zmniejszyły.  Zbiory  włókna  wzrosły  w Królestwie  Polskiem 

0 39,8%;  najwięcej  w gub.  Łomżyńskiej  (o  177,9%)  i w Siedleckiej  (o  83,6%). 

Przeciętne  plony  ziarna  z 1 ha  wynosiły,  w ostatniem  pięcioleciu  przed  wojną,  w Królestwie 
Polskiem  616  kg.,  włókna  534  kg.  Największe  plony  ziarna  otrzymywane  są  w Kaliskiem  (692  kg. 
z 1 ha)  jak  również  plony  włókna  (670  kg.  z 1 ha). 

Najniższe  plony  ziarna  (483  kg.  z ha)  i włókna  (298  kg.  z ha)  otrzymywane  są  w Kie- 
leckiem.  Plony  ziarna  najwięcej  zwiększyły  się  w gub.  Piotrkowskiej  (23,1%),  plony  zaś  wlólna 
w gub.  Łomżyńskiej  (82,6%). 

O wiele  więcej  stosunkowo  (do  ilości  ziemi  ornej)  uprawia  lnu  Litwa,  Kurlandja,  Estlandja 

1 Lifland ja,  a w Rosji— gub.  Pskowska,  przeciętne  jednak  plony  wykazują  te  kraje  niższe,  niż  u nas. 

Plony  nasienia  i włókna  lnu  z 1 ha,  w latach  1909 — 13,  były  następujące: 


nas/enia  włókna  nasienia  włókna 

gub.  Kaliska 692  kg.  670  kg;  gub. Płocka 555  kg.  491  kg. 

,,  Kielecka 483  ,,  298  ,,  ,,  Radomska 643  „ 679  ,, 

,,  Lubelska 675  ,,  595  ,,  ,,  Siedlecka 599  ,,  599  ,, 

,,  Łomżyńska 595  ,,  471  ,,  ,,  Suwalska 637  ,,  551  ,, 

,,  Piotrkowska 662  ,,  558  ,,  ,,  Warszawska 615  ,,  479  ,, 


Według  rzeczoznawców,  włókno,  otrzymane  z plantacyj  Litwy,  Kurlandji  i Rosji,  gatunkowo 
jest  lepsze  i cieńsze.  Osiągnąć  to  możnaby  było  i z naszych  plantacyj,  przy  odpowiedniej  upra- 
wie, ustosunkowaniu  nawożenia,  oraz  wyprodukowania  bardziej  odpowiednich  odmian. 

Konopie.  Uprawa  konopi,  jak  to  widzieliśmy  już  z zestawienia  ogólnego  (p.  tabl.  A),  zanika 
w Królestwie  Polskiem.  Wprawdzie  konopie  wymagają  klimatu  cieplejszego  i suchszego,  mogą  je- 
dnak i u nas  być  uprawiane,  przynajmniej  na  pokrycie  własnego  zapotrzebowania,  tembardziej,  że 
przeciętny  plon  (w  latach  1909—1913)  nie  jest  o wiele  niższy  od  plonów  w innych  krajach,  jak  to 


widzimy  z następującego  zestawienia. 

Plon  włókna  konopi  z 1 ha  Plon  włókna  konopi  z 1 ha 

Królestwo  Polskie  . . 6,2  q Francja 9,4  q 

Austrja 6,4  q Holandja  9,9  q 

Węgry  8,7  q 


Uprawa  konopi  utrzymała  się  najwięcej  w gub.:  Lubelskiej,  Radomskiej  i Siedleckiej..  Prze- 
ciętne plony  włókna  w Królestwie  Polskiem  wynosiły,  w latach  1909-  13,-617  kg.  z 1 ha.  Naj- 
większe plony  otrzymywano  w gub.  Warszawskiej  ę839  kg.),  następnie  w Radomskiej  (707  kg. 
z ha),  Lubelskiej  (687  kg.  z ha).  Największy  plon  nasion  z ha  dają  konopie  w gub.  Kaliskiej 
(718  kg,),  oraz  Lubelskiej  (657  kg.)  i Radomskiej  (610  kg.  z 1 ha). 

Wogóle  przeciętne  plony  włókna,  w latach  1909 — 13,  wahały  się  w granicach  368  — 839  kg. 
z 1 ha,  a ziarna  620 — 718  kg.  z 1 ha. 
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Chmiel.  Uprawa  chmielu  w Królestwie  Polskiem  zaczęła  się  rozpowszechniać  w połowie  XIX 
stulecia  i stale  postępuje  naprzód. 

Klimat  i gleba  w Królestwie  Polskiem  nietylko  odpowiada  warunkom,  potrzebnym  do  uprawy 
chmielu,  lecz  nawet  przewyższa  pod  tym  względem  inne  kraje:  u nas  bowiem  chmiel  dojrzewa  wcześ- 
niej i dzięki  temu  wcześniej  może  iść  na  rynki. 

Zwłaszcza  odpowiednie  warunki  dla  uprawy  chmielu,  pod  względem  klimatu  i położenia,  znaj- 
dują się  w gub.  Lubelskiej,  Radomskiej  i Kieleckiej.  „Głębokie,  urodzajne  doliny  kieleckie,  sando- 
mierskie, lubelskie,  powiśle  na  całej  przestrzeni  są  wprost  wymarzonemi  okolicami  dla  kultury 
chmielu,  a i na  całej  przestrzeni  ziem  naszych  wszędzie  znaleźć  można  wyborne  stanowiska  dla 
przyszłych  chmielników”1). 

Uprawa  chmielu,  w ostatnich  latach,  zwiększyła  się  nieco  i zajmuje  największe  przestrzenie 
w powiatach:  Janowskim,  Puławskim  i Lubelskim. 

Statystyka  urzędowa  rosyjska  podaje,  że,  w latach  1909 — 13,  przeciętnie  uprawiano  w Kró- 
lestwie Polskiem  chmiel  na  przestrzeni  1.047  ha,  z produkcją  ogólną  6.465  q. 

Największy  obszar  plantacyj,  w latach  1909/1913,  wynosił  w gub.  Lubelskiej  622,9  ha,  z pro- 
dukcją ogólną  3.743,4  q;  najmniej  uprawa  chmielu  była  rozpowszechnioną  w gub.  Płockiej  (13,0  ha) 
i w Łomżyńskiej  (7,24  ha). 

Przeciętny  wydatek  chmielu  w Królestwie  Polskiem  wahał  się  w granicach  od  440  kg. 
do  1.345  kg.  z 1 ha.  Największe  plony  chmielu  z 1 ha  otrzymywano  w gub.  Lubelskiej,  Radom- 
skiej i Kieleckiej. 

Godnym  uwagi  jest  fakt,  że  prawie  w całej  Europie  Zachodniej  uprawa  chmielu,  w ostatnich 
latach,  zmniejszyła  się:  np. 


w Niemczech 
w Prusach 
w Bawarji 
w Austrji 
w Czechach 
w Anglji 


było  chmielników  w roku  1907 — 38.195  ha,  a w 1913 — 27.042  ha 
„ „ „ 1905-  1.736  „ „ „ 1915-  715  „ 

,,  „ „ 1889—26.816  „ „ „ 1912—17.375  „ 

„ „ „ 1908—25.364  „ „ „ 1912—20.232  „ 

„ ,,  „ 1901—17.280  „ „ „ 1912 — 15.083  „ 

„ „ „ 1905—48.967  „ „ ,,  1911—33.056  ., 


Zmniejszyła  się  również  produkcja  chmielu  w tych  krajach. 

Chmielarstwo  zaczyna  posuwać  się  z Europy  Zachodniej  na  wschód.  ,,Na  nasze  więc  kraje 
nadchodzi  teraz  okres  najwyższego  rozwoju  chmielarstwa”2). 

Wywóz  chmielu  z Królestwa,  jak  to  widzimy  z poniższego  zestawienia,  był  dość  znaczny: 


do  Niemiec  do  Austrji 


Razem 


w roku  1909  wywieziono  1.953,3  q 

„ 1910  „ 730,0  q 

,,  1911  ,,  1 .150,5  q 

,.  1912  „ 849,9  q 


1.189,8  q 3.143,1  q 

116,9  q 846,9  q 

2.401,3  q 3.551,8  q 

534,5  q 1.384,4  q 


Rzepak  mało  jest  u nas  rozpowszechniony.  W latach  1909—13  uprawa  rzepaku  zajmowała 
w Królestwie  Polskiem  1.332  ha.  Najwięcej  sieją  rzepaku  w gub.  Piotrkowskiej  (2.891  ha),  w Lu- 
belskiej (1.937  ha),  Warszawskiej  (1.626  ha),  w Kaliskiej  (1.425  ha),  w Kieleckiej  (1.480  ha),  w Ra- 
domskiej (1.310  ha),  w Łomżyńskiej  (127  ha)  i w Płockiej  (1.075  ha). 

Przeciętne  plony  wahały  się  w 1912  r.  od  569  do  1.453  kg.  z ha. 

Największe  plony  rzepaku  otrzymywane  były  w gub.  Kieleckiej  (1.453  kg.),  następnie  w Radom- 
skiej (1.199  kg.),  w Piotrkowskiej  (1.199  kg.),  w Płockiej  (1.124  kg.),  w Lubelskiej  i Siedleckiej 
(1.019  kg.),  w Kaliskiej  (974  kg.)  i Łomżyńskiej  (569  kg.). 


')  Antoni  Hempel:  „Uprawa  chmielu  i jej  rentowność”,  refer.  wygł.  na  zebraniu  C.  T.  R.  w d 1 7/1 1 1 1913  r. 
Warszawa,  1914.  Wydawn.  C.  T.  R. 

9 1.  c. 
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Cykorja.  Uprawa  cykorji  w Królestwie  Polskiem  datuje  się  dopiero  od  lat  1870  —80.  Klimat 
nasz  najzupełniej  sprzyja  jej  uprawie;  co  do  gleby,  uprawy  i nawożenia  wymagania  ma  podobne, 
jak  i buraki  cukrowe. 

Zwrócono  na  nią  uwagę  wtedy,  gdy  przemysł  cukrowniczy,  wskutek  nadprodukcji,  przechodził 
kryzys  i gdy  jednocześnie  wzmogły  się  wśród  rządzących  sfer  rosyjskich  dążności  protekcjonistyczne 
w zakresie  polityki  celnej,  wskutek  których  ustanowiono  między  innemi  wysokie  clo  od  cykorji  su- 
rowej i suszonej. 

Ośrodkiem  jej  uprawy  są  ziemie:  Kujawska,  Dobrzyńska  i,  w małym  stopniu,  gub.  Lubelska. 

Ogólny  obszar  uprawy  cykorji,  przed  wojną,  określić  możemy,  jedynie  na  zasadzie  informacyj 
rzeczoznawców,  na  2.800 — 3.400  ha,  przyczem  plantacje  włościańskie  stanowiły  połowę  tego  obszaru. 

Największy  plon  cykorji  u nas  równy  jest  przeciętnemu  plonowi  w Czechach  (1903  — 1913) 
t.  j.  około  300  q z 1 ha. 

Mak  uprawia  się  głównie,  jako  plon  dodatkowy,  przy  marchwi,  burakach  i in.  okopo- 
wych. Udaje  się  u nas  dobrze,  szczególniej  w południowych  powiatach  i zasługiwałby  na  szersze 
zastosowanie. 

Uprawa  roślin  aptekarskich.  Na  uwzględnienie  zasługuje  ruch,  jaki  zapoczątkował  się  u nas, 
przed  wojną,  w kierunku  pobudzenia  do  życia  zbioru  i hodowli  ziół  i roślin  aptekarskich,  jako 
produktu  gotowego,  czy  też  surowego  do  przerobu  na  olejki  i wyciągi  eteryczne,  alkaloidy  i t.  p. 

Przywóz  ziół  lekarskich  i leków  pochodzenia  roślinnego  do  kraju  naszego  był  ogromny  i po- 
chłaniał ogromne  sumy  pieniężne;  uprawa  bowiem  roślin  leczniczych  była  u nas  w zaniedbaniu,  gdy 
tymczasem  w innych  krajach  rozwinęła  się  znacznie. 

U nas  są  ślady  zaledwie  ogródkowej  hodowli  roślin  leczniczych,  — lecz  w znaczeniu  ogólniej- 
szem  hodowli  i uprawy  rzeczonej  nie  było  i niema. 

Przed  samą  wojną,  wszczęte  były  odnośne  próby  i poczynania,  głównie  staraniem  Tow. 
,,Planta”  w Warszawie;  plantacje  roślin  lekarskich,  założone  przez  powyższe  Towarzystwo  w okoli- 
cach Warszawy,  oraz  w Tarnogórze  pod  Krasnymstawcm,  częściowo  zostały  zniszczone  przez  działa- 
nia wojenne. 

Przedstawiony  powyżej  rozwój  i stan  wytwórczości  gruntów  ornych  pozwala  wnioskować,  że 
kraj  nasz  w tym  kierunku  stale  postępuje  naprzód.  Największy  postęp  w dziedzinie  produkcji 
rolnej  daje  się  zauważyć,  zwłaszcza  w pierwszych  latach  bieżącego  stulecia.  Miarodajnym  wskaźni- 
kiem postępu  rolniczego  i kultury  rolnej  są  dane  co  do  wysokości  plonów  otrzymywanych  z 1 ha. 

W.  Ks.  Poznańskie,  w dziedzinie  postępu  rolniczego,  góruje  ponad  innemi  dzielnicami  Polski; 
pomimo,  że  w Poznańskiem  przeważają  gleby  lżejsze,  dzięki  jednak  starannej,  według  zasad  nauki 
i techniki,  uprawie  — plony  z 1 ha  wszystkich  ziemiopłodów  są  tam  najwyższe. 

I Królestwo  Polskie,  pod  względem  wysokości  plonów,  pomimo  naogół  lepszych  ziem,  niż  w Poz- 
nańskiem, stoi  daleko  w tyle.  Nawet  w miejscowościach,  gdzie  przeważają  lepsze  gleby,  lub  kultura 
rolnicza  stosunkowo  wyżej  stoi,  jak  np.  w gub.:  Kaliskiej,  Warszawskiej,  Lubelskiej,  Płockiej,  Ra- 
domskiej i Kieleckiej,  plony  poszczególnych  ziemiopłodów,  otrzymywane  z 1 ha,  są  o wiele  niższe 
od  przeciętnych  plonów,  osiąganych  w W.  Ks.  Poznańskiem  (np.  plony  żyta  są  o 40 — 60%  niższe, 
pszenicy  o 40—75%,  jęczmienia  o 45 — 80%,  owsa  65—110%  i ziemniaków- — 30—75%).  Wydaj- 
ność plonów  najważniejszych  roślin  uprawnych,  w ostatnich  latach  przed  wojną,  była  w Królestwie 
Polskiem  taką,  jak  w W.  Ks.  Poznańskiem  mniejwięcej  przed  20-tu  laty. 

Z zestawień  statystycznych,  które  zamieściliśmy,  widoczny  jest  jednak  duży  postęp,  który 
ujawniał  się,  zwłaszcza  w gub.  Kaliskiej, Warszawskiej,  Lubelskiej,  Płockiej  i Kieleckiej.  W ostatnich 
czasach  ogromne  postępy  w'  zakresie  produkcji  rolnej  obserwujemy  w gub.  Siedleckiej  i Piotrkow- 
skiej. Najsłabsza  wydajność  z 1 ha  i najmniejszy  postęp,  w kierunku  zwiększenia  plonów  , widzimy 
prawie  przy  wszystkich  ziemiopłodach  w Suwalszczyźnie  i Lomżyńskiem. 

Źródła:  p.  przypisy  Nr.  28. 
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29.  Hodowla  zbóż,  ziemniaków  i nasion  buraczanych. 

Jednym  z najskuteczniejszych  środków  podniesienia  produkcji  roślinnej  jest  wybór  najlepszych 
nasion  do  siewu  i uprawa  odpowiednich  dobrze  dostosowanych  do  danych  warunków  gleboznaw- 
czych i klimatycznych  uszlachetnionych  odmian  roślin  uprawnych.  Przekonano  się  bowiem,  że  sa- 
mo odżywianie  roślin  nie  jest  jedynym  sposobem  podniesienia  wydajności  i że  umiejętna,  świadoma 
celu  hodowla  roślin  wywiera  wpływ  ogromny.  Uszlachetnianie  roślin  uprawnych  jest  więc  bardzo 
ważną  potrzebą  naszego  rolnictwa  i zarazem  stanowi  jedną  z najważniejszych  podstaw  naszej  wy- 
twórczości narodowej. 

Hodowla  zbóż  i ziemniaków.  W Królestwie  Polskiem  najstarszą  z hodowli,  we  właściwem 
tego  słowa  znaczeniu,  jest  Danków  A.  Janasza  x),  której  rozwój  datuje  się  od  1886  r.  2) 
i która  rozwija  się  stale.  W tymże  roku  powstaje  Stacja  Sobieszyńska  w gub.  Sied- 
leckiej, a rozpoczęcie  na  niej  pracy  selekcyjnej  przez  prof.  A.  Sempołowskiego  jest  zdarzeniem 

0 tyle  doniosłem  w dziedzinie  polskiego  nasiennictwa,  że  on  pierwszy  konsekwentnie  i możliwie 
wszechstronnie  starał  się  wyzyskać  dla  hodowli  pierwotny  materjal  krajowych  zbóż  ozimych  i ja 
rych.  Zanim  damy  obraz  poszczególnych  hodowli  wspomnieć  należy  o spółkach  hodowla- 
nych ziemiańskich,  które  dziś  już  należą  do  historji,  ale  odegrały  jednak  pewną  rolę  w his- 
torji  naszego  nasiennictwa,  pozostawiając  po  sobie  gospodarstwa  indywidualne  nasienne.  Pierwszą 
z nich  była  Nadwieprzańska  Produkcja  Nasion,  zawiązana  z inicjatywy  prof.  A.  Sem- 
połowskiego w r.  1900  z tą  myślą,  że  każdy  z uczestników  zajmie  się,  pod  kontrolą  i kierunkiem 
projektodawcy,  selekcją  obranej  przez  siebie  odmiany  zboża,  tymczasowo  zaś  reprodukować  będzie 
udzielone  mu  elity  z Sobieszyńskiej  Stacji  Doświadczalnej.  Nadwieprzańska  Spółka  produkowała 
głównie  zboża  ozime  i jare  w ilości  kilku  wagonów  rocznie,  które  znajdowały  łatwy  zbyt.  Ziarno 
otrzymane  sprzedawał  dyrektor  handlowy,  przyjmując  zamówienia  i rozdzielając  je  między  człon- 
ków; znaczna  ilość  gospodarstw  nieprzygotowanych  do  produkcji  nasion  była  najważniejszą  przy- 
czyną upadku  Spółki  po  kilku  latach  prób.  Po  upadku  zbiorowej  Nadwieprzańskiej  produkcji  po- 
zostały tylko  do  ostatnich  czasów:  produkcja  w samem  Sobieszynie,  pozostająca  pod  bezpośredniem 
kierownictwem  Stacji  Sobieszyńskiej,  oraz  hodowla  nasion  w Kawęczynie.  Spółka  Płocka  pow- 
stała w r.  1902,  jednocześnie  ze  Stacją  Doświadczalną  w Chojnowie,  przeniesioną  później  do  Chrusz- 
czewa.  Spólnicy  otrzymywali  ze  Stacji  elity.  Każdemu  folwarkowi  poświęcona  była  jedna  szkółka3), 
folwark  zaś  Chruszezewo  stanowi!  centralę,  do  której  producenci  wysyłali  swe  zboża.  Po  określeniu 
icli  jakości  badano  wartość  użytkową,  i następnie  majątek  Chruszezewo,  stosownie  do  otrzymanych 
zamówień  odstawiał  poszczególne  partje  do  stacji  kolejowej,  zajmował  się  ekspedycją,  otrzymując 
wynagrodzenie,  w postaci  różnicy  między  między  ceną  sprzedażną  a ceną  określoną  dla  producen- 
tów. Hodowla  była  tu  wyłącznie  prowadzona  przez  specjalistę,  kontrola  nad  jakością  ziarna  i jego 
doczyszczeniem  bardzo  staranna.  Mimo  tego  jednak,  prace  Spółki  przerwano  przed  dojściem  do  pełni 
rozwoju,  a nawet  szkółki  zbożowe  uległy  zaniedbaniu. 

Spółka  Ku  tn  oska,  założona  z inicjatywy  Stacji  Doświadczalnej  w Kutnie  oraz  Spół- 
ka Łęczycka  miały  również  krótki  żywot,  produkowały  one  niewielkie  ilości  nasion  zbóż  ozimych 

1 jarych.  Innego  nieco  typu,  niż  poprzednie  jest  Polskie  Tow.  Hodowli  Zbóż  i Ziem- 
niaków, którego  kierownikiem  jest  Jerzy  Ryx.  Zawiązane  w r.  1915  na  dość  luźnych  pod- 
stawach, wobec  nieunortnowanych  stosunków  — przewiduje  udziały:  fundusz  zakładowy,  wnoszony 
w stosunku  1%  od  obrotów  wspólników  i fundusz  zaliczkowy — składany  w stosunku  4%  od  obrotu. 
Kierownik  hodowlany,  a w jednej  osobie  i handlowy,  otrzymuje  na  koszty  prowadzenia  szkółek 
sumę  ryczałtową,  a jako  wynagrodzenie  za  swą  pracę  — 20%  od  nadwyżki,  osiągniętej  przez  produ- 
centów ponad  cenę  targową  za  sprzedany  materiał  siewny.  Każdy  z producentów  może  przyjmować 

9 W.  Pepłowski  z Sarnowa  (gub.  Płocka)  rozpoczął  selekcję  miejscowej  pszenicy  w 1860  roku,  przyjmując 
za  ideał  typ  zagraniczny  „Kalifornijskiej” — metodą,  zbliżoną  do  Halletowskiej,  lecz  masową,  przytem  w uprawie  sto- 
sując „podważanie”  rośliny,  przesadzanie  i okopywanie,  a nawet  wałowanie,  w celu  silniejszego  rozwoju  korzeni;  jest 
on  zatem  pierwszym  hodowcą  zbóż  w polu  i poprzednikiem  Demczynskjego  w dziedzinie  uprawy.  Art.  prof.  Sem- 
połowskiego z „Księgi  Jubileuszowej”. „Rolnjka  i Hodowcy”  — „XXV  lecie  Rolnictwa  Polskiego”. 

2)  Aczkolwiek  pierwsze  szkółki  „Kostromki”,  właściwie  „Puław'ki”  założone  zostały  już  w 1881  r. 

*)  Dr.  I.  Kosiński. 
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Metody  hodowli  poszczególnych  zbóż 

Miejscowość 

Hodowca 

N 

(i  ziemniaków) 

O 

i— i 

oz 

Całowanie 2) 
gub.  Warszawska. 

T.  i W.  Drewitzowie. 

przed 

1900 

„Choro?zki”  Tow.  Akc. 
Gosp.  Nas  ennych. 

Edmund  Załęski. 

1916 

Chruszczew  2) 
pow.  Ciechanowski, 
(początkowo  Chojnów) 
Stacja  Doświadczalna. 

prof.  K-  Rogoyski, następ- 
nie dr.  I.  Kosiński, 
M.  Czerwiński,  w końcu 
Sekcja  Nasienna  C.T.  R. 

1902 

Danków 2) 

gub.  Warszawska,  pow. 
Grójecki. 

Al.  Janasz. 

1886 

Dublany  x) 
pod  Lwowem. 
Subwencjonowany  Za- 
kład hodowli  roślin. 

prof.  dr.  K-  Miczyński. 

1902 

Hodowla  ziemniaków  na  ziemie  ciężkie  i 
lekkie,  początkowo  krzyżowanie,  zaś  z potomstwa — dobór 
typów,  podług  %-tu  zawartej  skrobi  i wydajności,  od 
lat  5-ciu  (1912)  prowadzi  się  ścisłe  notowania,  na 
których  podstawie  wykreśla  się  „krzywe  częstotli- 
wości”, charakteryzujące  odmianę;  obecnie  również 
selekcja  odmiany  „Silesia”. 

Selekcja  masowa  ręczna  ziarn  grochu  zielo- 
nego „Folger”. 

Metoda  genetyczna  w zastosowaniu  do  wszystkich 
ziemiopłodów  rolniczych. 


Hodowla  pszenic:  Sandomierki,  Wysokoli- 

tewki,  Płockiej,  Puławki,  Talawery;  żyta  Kur- 
piowskiego krajowego,  pierwotnie  masowa,  na- 
stępnie „szkółkowa”;  jęczmienia  browarne- 
g o:  Kempskiego,  Kobylnickiego,  Nadwiślańskiego; 

jęczmienia  4 rzędowego  krajowego.  Psze- 
nicy Jarej:  algierskiej  i mandżurskiej.  Owsa: 
Rychlika  Sobieszyńskiego,  Marczaka. 

Metoda  wyławiania  zmiennych5)  (mutantów  de 
Vrićsa)  prowadzonych  następnie  genealogicznie  — Pe- 
digree  (p.  tekst). 

Hodowla:  pszenicy  Dańkowskiej  z Pu- 
ławki prof.  Kowalskiego  (nb.  szkółki  od  1881  roku) 

i krzyżówek:  Dańkowska  sztywnosłoma=Graniatka; 

„ Sąuare — head  Heine’go  = 

sztywnosłoma;  dalsze  krzyżówki  w opracowaniu. 

Hodowla  żyta  Dańkowskiego  — od  roku 
1886  do  1909  hodowla  linjami,  od  1909  metodą  Pe- 
digree. — Pochodne  Probsteiskiego  i Zeelandskiego. 

Masowa  selekcja  (wybór  korów)  ziemniaków:  Wohlt- 
mann  N°  34. 

Badania  naukowe  nad  pszenicami.  Szereg 
odmian  wyprowadzonych  ze  skrzyżowania. 
Sąuare  head-Renodlad  X z Ostką  galicyjską  w 1903. 

Selekcja  i badania  naukowe  nad  jęczmieniem 
Nadwiślańskim. 

Selekcja  dwunastu  odmian  krajowych  owsów  i 
badania  naukowe  nad  niemi. 

Od  1910  Selekcja  żyta  Petkus  z użyciem  izola- 
torów parcelkowych  i sztuczne  krzyżowanie.  Rozdział 
na  rasy  krótko  i dlugo-ziarnową. 

Szereg  nowych  krzyżówek  pszenic,  żyta,  fasoli. 


ł)  Hodowla  znana  autorowi  bezpośrednio.  2)  Informacje  od  kierownika  hodowli.  B)  Wprowadzona  przez  d 
Kosińskiego,  następnie  zarzucona. 


■ra  I. 
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i ziemniaków  w 1914  r.*) 


. 

Sposób  reprodukcji 
i ilość  elit 

Ilości  produko- 
wane zbóż 
oryginalnych 

Uwagi 

Czy  zakład 
reprodukuje 
zboża  innych 
hodowli 

Czy  należy  (1914)  do 
Sekcji  Nasien.  C.  T.  P. 

Wpływ  wojny 

We  własnem  gospodar 

Jako  materjał  do  krzy- 

Żyto  Petkus. 

W roku  1914/15, 

stwie. 

żówek  uprawiano  50  od- 

Żyto  jare  Petkus. 

z powodu  działań 

mian  hodowców  niemiec- 

Owies  ,, Petkus- 

wojennych  ziemnia- 

kich,  angielskich  i Doł- 

ki”. 

•N 

ki  selekcyjne  zimo- 

kowskiego;  obecnie  zosta- 

Owies  „Schlan- 

O) 

03 

wały  w ziemi. — czę- 

wiono  w tym  celu  10  naj- 

stedt”. 

C 

ściowe  uszkodzenia. 

cenniejszych. 

We  wlas  nych  gospodar- 

Za  materjał  do  hodowli 

nie 

• 

_ 

stwach 

na  terenach 

użyto  elit  firmy  ,,K.  Bu- 

N 

•o 

dzierżawnych. 

szczyński  i M.  Łążyński” 

er 

oraz  wyszukanych  przez 

1S) 

własnych  botaników. 

O 

O. 

Elity  na  użytek  mająt- 

W hodowli  zbóż  meto- 

— 

Wojna  w ca- 

ków  Spółki  Płockiej  (p. 

da  wyławiania  zmiennych 

lości  zniszczy- 

tekst). 

(mutantów  de  Vriesa),  ba- 

1 a — nie  zostało  nic. 

Szkółek  130  (parcelek  ?) 

danie  ich  stałości  i war- 

V-te  rozninożenie  = szóste 

tości  użytkowej. 

pokolenie  rośliny  matecz- 

Hodowla  elit  bu- 

•tSJ 

QJ 

nej  idzie 

do  porównań. 

raków  cukrowych 

CS 

c 

pochodzenia:  Dieppe,Stru- 

be,  Kleinwanzleben. 

We  własnem  gospodar- 

Sprzedaż 

normalna 

Doświadczenia  porów- 

Przez  wojnę  nie 

stwie  i 2 folwarkach  sub- 

pszenic 

oryginał- 

nawcze  z odmianami  zie- 

uszkodzona. 

plantatorów. 

nych  1.500  korcy. 

mniaków. 

Sprzedaż  ziarna 

Pierwsze  rozmnożenia 

Żyta  Dańkowskie- 

Poletka  porównawcze  na 

>> 

siewnego. 

użyte  do  doświadczeń  po- 

go  org.  — 500 

użytek  selekcji. 

a> 

równawczych. 

korcy. 

Hodowla  elit  bu- 

C 

raków  cukrowych 

od  1886  r.  — Vilmorin  i 

Kleinwanzleben — do  400 

pudów  Elit.  w maj.  Mił- 

ków. 

W gospodarstwie  do- 

Prace  naukowe  i do- 

Rozmnożenie 

— 

świadczalnem  Akademji 

świadczenia  porównawcze 

holenderskiego 

Dublańskiej. 

z odmianami  ziemniaków. 

rajgrasu  roczne- 

U 

‘CO 

Kolekcja  zbóż  egzotycz- 

go- 

a 

Udzielane  sa  bezpłatnie 

nych:  pszenic,  jęczmion, 

— 

ioradv  fachowe 

i pomoc 

żyta  anatolijskiego,  do- 

N 

•o 

>v  zakresie  selekcji  gospo- 

świadczenia  porównawcze 

CSJ 

.larstwom  galicyjskim. 

z odmianami  zbóż  krajo- 

CO 

Pracownia  i 

muzeum 

wych  i zagranicznych. 

CS 

selekcyjne. 

Rozmnażanie  traw  i ko- 

.O 

O- 

niczyn,  oraz  owsów  ho- 

dowli  Gartona  z Anglji. 

*)  Zaznaczyć  należy,  że  spis  niniejszy  jest  nie  kompletny,  gdyż  nie  są  w nim  wymienione  wszystkie  zakłady 
na  Ukrainie  i na  Podolu. 


* 
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Miejscowość 

Hodowca 

Rok  rozpoczęcia 

Metody  hodowli  poszczególnych  zbóż 
(i  zieiniaków) 

Kawęczyn  ') 

początkowo  Aleksander  0- 

1900 

Od  1900  r.  z jednego  kłosa  żyta  Petkus, 

gub.  Siedlecka,  pow. 

lędzki,  od  1909  Roman 

hodowla  na  podstawie  selekcji  masowej  do  1909; 

Łukowski. 

Olędzki. 

od  tego  roku  hodowla  Pedigrće  — z 1 rośliny 
(N°  135)  w izolacji  rozpoczęta,  oprócz  tego  szereg 
rodzin,  obok  siebie  wysiewanych.  Od_  1910  roku 
przysługuje  prawo  nazwy  ,,Żyto  Kawęczyńskie”. 
Od  1912  r.  selekcja  w kierunku  jednolitości  barwy 
ziarna,  od  1913  coraz  dokładniejsze  zapiski  wegeta- 
cyjne. 

Kutno  4) 

St.  Leśniowski,  ostatnio 

Rozmnożenia  odmian  krajowych:  jęczmienia 

Stacja  Doświadczalna 
gub.  Warszawska,  pow. 
Kutnoski. 

zaś  prof.  W.  Staniszkis. 

„Gryf”  i Kobylnickiego  aklimatyzacja  i krzyżowanie 
pszenicy  Square-head. 

Lęki 3)  i 4) 

gub.  Warszawska,  pow. 
Kutnoski. 

J.  Czarnowski. 

Selekcja  masowa  (?)  o#sa  szkockiego,  przy- 
wiezionego do  kraju  przez  p.  Tomickiego  z Kożuszek, 
wprowadzonego  do  handlu  przez  dom  handlowy  K. 
Wasilewski  pod  nazwą  Teodozja:  odmiana 

plenna,  późna;  drobnoziarnista. 

Mydlniki 4) 

Od  1903  (?)  prof.  dr.  K. 

1903 

Hodowla  pszenic:  „Wandy”,  Sandomierki — 

pod  Krakowem. 

Rogoyski. 

zbitokłosej  i ,,Żmudki“. 

Pierwsza  pochodna  Puławki  przedstawia  typ 
dostatecznie  jednolity;  druga  podzieloną  została  na 
szereg  typów,  z dość  pstrego  pierwotnego  materiału; 
niektóre  z nich — to  nader  cenne  typy  Squarehead’o- 
we;  trzeGia,  przywieziona  przez  prof-  E.  Janczew- 
skiego ze  Żmudzi,  dała  pochodne  bardzo  różnolite, 
prawdopodobnie  z samorzutnego  skrzyżowania  powsta- 
ła. System  hodowli — Pedigrće. 

Mikulice  4) 

Galicja  środkowa. 

J.  Turnau. 

Aklimatyzacja  żyta  Hanna,  o krótkim  okresie 
wegetacyjnym  (żyto  Mikulickie).  Hodowla  jęczmienia 
ozimego. 

Hodowla  pszenic  Ostki  i Górki  Mikulickiej. 

Niemiercze  4) 
na  Podolu,  filja  w Gór- 

Inż.  E.  Zalęski. 

1885 

Od  1891  r.  hodowla  pszenicy  miejscowej 
czerwonej  ostki  o ziarnie  szklistem  (z  1 kłosa)  p.  n. 

ce  Narodowej. 

yy 

■ 

1906 

„Triumf  Podola”,  pszenicy  Banatki  Podolskiej,  psze- 
nic jarych,  owsa  „Najwcześniejszego”,  aklimatyza- 
cja owsów  hodowli  niemieckiej  i żyta  Petkus.  Me- 
toda rodowodowa  selekcji.  (?) 

4)  Hodowla  znana  autorowi  bezpośrednio.  4)  Z informacji  hodowców.  s)  Ze  sprawozdań  Sekcji  Nasiennej. 


» 
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Sposób  reprodukcji 
i ilość  elit 


We  własneni  gospodar- 
stwie. 

W szkółkach  150  par- 
celek. 

Elita  1 zajmuje  około 
1 morga  przestrzeni,  — 
plon  jej  około  17  korcy 
z morga. 


Wym.  Spółka  Kutno- 
ska  reprodukująca,  którą 
kontroluje  Stacja  Doświad- 
czalna. 


Gospodarstwo  Studjum 
rolniczego  w Mydlnikach 
produkuje  te  trzy  psze- 
nice. 


Gospodarstwo  własne 
produkuje. 


Produkcja  zbóż  orygi- 
nalnych w Niemierczu  na 
Podolu  i w Górce  Naro- 
dowej pod  Krakowem. 


Ilości  produko- 
wane zbóż 
oryginalnych 


Normalnie  sprzedaż 
około  800  korcy 
żyta  oryg. 

Sprzedawane  jest  IV 
pokolenie,  licząc 
od  roślin  matecz- 
nych. 


Laboratorja  che- 
miczne, stacja  me- 
teorologiczna, sta- 
cja oceny  nasion, 
prace  doświadczal- 
ne z zakresu  me- 
todyki doświad- 
czeń polowych  i 
zastosowania  ma- 
tematyki do  se- 
lekcji. 


■§  « 

Czy  zakład 

h* 

Uwagi 

reprodukuje 

w c 

Wpływ  wojny 

zboża  innych 

>» 

H 

hodowli 

c 

a 

>>  M 

o </S 

W zaczątku  selekcja 

Reprodukcja 

Szkółki  żyta  czę- 

linjami  pszenicy  Sando- 

owsa  Rychliku 

ściowo  ucierpiały. 

mierki. 

Sobieszyńskiego; 

Sprzedaż  ziarna  i 

do  1914  r.  gospo- 

ziemniaków  siew- 

darstwo  otrzy- 
mało wprost  od 

>> 

nych. 

stacji  Sobieszyn. 

<D 

elity  Rychl.  Sob. 

cS 

do  rozmnażania 
Pszenica  Wyso- 
kolitewka  Sob. 
Jęczmień  4 rzęd. 

Marchijski. 
Ziemniaki  Wolt- 

man  Na  34. 

Prowadzono  selekcję 
pszenicy  Kujawki  i jęcz- 
mienia Kujawskiego. 

! 

QJ 

CS 

C 

Jednocześnie  prowadzo- 

Reprodukcja  ży- 

— 

ny  jest  ogród  pokazowy 

ta  ,,Petkus”. 

o 

‘C/D 

odmian  pszenic,  żyta,  ow- 

Produkcja  na- 

= 

sów,  jęczmion,  pszenic  ja- 

sion  traw. 

03 

*c5 

rych,  ziemniaków  i t.  d. 

*N 

*0 

Prowadzono  badanie  nad 

odpornością  pszenic  na 

<D 

uszkodzenia  przez  ,,niez- 

miarkę”  (Chlorops  tacnio- 
pus). 

O 

d. 

Kontakt  z Zakładem  ho- 

— 

— 

dowli  roślin  w Dubla- 

nach. 

Hodowla  nasię 

Reprodukcja  na- 

— 

nia  buraków  cu- 

sion  traw. 

~ 

krowych  na  podstawie 

‘C/D 

C 

ras  ,,Vilmorin  blanche 

a 

amelioree”  i ,, Klein  Wanz- 

[53 

leben”  o głównych  typach: 

N 

T3 

,,Maxymalne”  wczesne. 

J— i 

późne  i „plenne”. 

<+- 

C/D 

C3 

N 

O 

Cu 
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Miejscowość 


Hodowca 


Metody  hodowli  poszczególnych  zbóż 
(i  ziemniaków) 


Nowa  Wieś  4) 

Galicja  Zachodnia. 

Ołtarzew 2) 
gub.  Warszawska. 


H.  Dolkowski. 


J Ryx. 


Piastów  Ł) 

Stacja  Doświadczalna 
gub.  Radomska. 

Sobieszyn  4)  i 2) 

Stacja  Doświadczalna 
gub.  Siedlecka,  pow. 
Garwoliński. 


dr.  Jan  Olędzki. 


dr.  A.  Sempolowski,  St. 
Leśniowski,  J.  Hewell, 
J.  Sypniewski,  W.  Lesz- 
czyński. 


1878 


1907 


1905 


1892 


Skrzeszowice  3) 
gub.  Kielecka. 


S trzy  kuły  -) 
gub.  Warszawska. 


B.  Kleszczyński. 


W.  Detkens. 


po 

1905 


1886 


Hodowla  nowych  odmian  ziemniaków  z na- 
sienia, otrzymanego  przez  skrzyżowanie. 

W 191 1,  rozpoczęto  hodowlę  pszenic:  Wysoko- 
litewki  i Pulawki,  oraz  dla  celów  naukowych — Square 
head;  żyta:  ,,Petkus”  metoda  ,,linji”;  owsa  „żół- 
tego” Łochowa,  jęczmienia  ,,Hanna”(?)— rozdział 
na  typy  botaniczne. 

Selekcja  ziemniaków  „Nowe  Amerykany”, 
na  podstawie  zmienności  pączkowej. 


Selekcja  żyta  „Petkus”  i „Hanna”  rodowodo- 
wo  systemem  Łochowa;  pszenicy  „Pulawki”  i ow- 
sa „Najwcześniejszego”  z Niemiercza. 

Po  1903  r.  Selekcja  masowa  żyta  włościań- 
skiego, Pszenic:  Płockiej  i Wysokolitewki,  oraz 
Triumf,  owsa  Rychlika  Lubelskiego  i jęczmienia 
Nadwiślańskiego  dwurzędowego.  Od  1903  r.  krzy- 
żówki pszenic,  hodowla  rodowodowa — potem  pedigree 
pszenic,  rodowodowa  owsa  i jęczmienia,  przechodząca 
w pedigree,  z szerokiem  uwzględnieniem  notowań 
wegetacyjnych.  Rozbicie  żyta  włościańskiego  na  typy. 
Se'ekcja  łubinu,  owsa  Zimaka  i Marczaka,  jęczmie- 
nia 4 rzędowego  krajowego,  — jęczmienia  ozimego, 
pszenicy  King  Red  i innych.  Ścisłemu  badaniu 
poddawane  są  nietylko  rośliny  mateczne,  lecz  i ich 
potomstwa. 


Selekcja  pszenicy  „Konstancji”  — jestto  po- 
chodna t.  zw.  „Eppweizen”,  zwana  dawniej  New 
Jersey,  wprowadzona  do  handlu  przez  K.  Wasilew- 
skiego. 

Od  1913  r.  Selekcja  rodzinami  pszenicy 
Wysokolitewki  z Wys.  Lit.  i jęczmienia  „Han- 
na” z Brna  Morawskiego. 


4)  Informacje  hodowców  2)  Informacje  od  kierownika  hodowli.  4)  Hodowla  znana  autorowi  bezpośredni. 
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Sposób  reprodukcji 

Ilości  produko- 

Czy  zakład 

£ O 

reprodukuje 

w C 

i ilość  elit 

wane  zbóż 

Uwagi 

zboża  innych 

•N  ^ 

Wpływ  wojny 

oryginalnych 

hodowli 

N a> 
U C/O 

Odmiany  ogólnie  w Kró- 

d* 

lestwie  Polskiem  i na  Lit- 

rt  .5  "o 

wie  uprawiane. 

O T3  C 
Cu 

Hodowla  elit  zbożowych 

Zbóż  oryginalnych 

Zakład  korzysta  ze  wska- 

„Polskie  Tow. 

Pracownia  selek- 

na  użytek  i rachunek 

jeszcze  nie  wy- 

zówek  fachowych  inspek- 

Hodowli  Zbóż” 

cyjna  zniszczona 

„Polskiego  Tow.  Hodowli 

puszczono  w han- 

torów  Sekcji  Nas.  C.  T.  R. 

sprzedaje  do- 

przez  wojnę. 

Zbóż  i Ziemniaków”. 

del. 

Prace  naukowe  nad  wy- 

tychczas  tylko 

Hodowla  elit  buraków 

trzymałością  słomy  na 

reprodukcje. 

>* 

•N 

cukrowych. 

wylęganie.  Badania  nad 

D 

•3 

ziemniakami. 

Od  1907  r.  Hodowla 
nasienia  buraka 
cukrowego:  typu 

„Kleinwanzlc  be  n”. 

c 

• 

Nie  rozmnażane. 

“ 

•N 

D 

CS 

Elity  użytkowane  po- 

Gospodarstwo  So- 

Do  100  typów  pszenicy, 

Gospodarstwo 

Wojna  wywołała 

czątkowo  przez  gospodar- 

bieszyn  sprzedało 

do  30  typów  owsa,  kilka- 

Sobieszyńskie,ze 

częściowe  zdekom- 

stwa  należące  do  Nad- 

w 1913/14. 

naście  jęczmienia  2 i 

względu  na  do- 

pletowanie  typów 

wieprz,  produkcji  nasion. 

korce 

4 rzędowego.  Porównaw- 

chód.rtproduku- 

żyta  włościańskiego, 

następnie  przez  gospodar- 

Żyta  wlościańsk.203 

cze  doświadczenia  z I,  II, 

je  żyto  Petkus 

zaginięcie  jęczmie- 

stwo  Sobieszyn. 

Wysokolitewki  98 

III  rozmnożeniani',  przy- 

— sprzedaż  rocz- 

nia  ozimego,  opó- 

W r.  1917/18  stacja  od- 

Sobieszyńsk.  47 

czem  dla  odmian,  obok 

na  (1913/14)  — 

źnienie  w rozmno- 

dala  na  folwark  Elit: 

Płockiej  31 

wymienionych,  za  matę- 

100  korcy. 

>> 

żeni  u owsów  i jęcz- 

Płockiej  pszenicy  2 korce, 

Owsa  Sobiesz.  1.064 

rjał  pierwotny  używany 

<D 

mion  przez  zniszczę- 

Wysokolitewki  8 korcy; 

Standard,  obok  tego  wcho- 

CS 

nie  rozmnóżek. 

żyta  włościańskiego  około 

dzi  w porównawcze  do- 

e 

Elity  wywiezione 

6 korcy,  owsa  Rychlika 

świadczenia  z odmianami. 

zostały  na  Ukrainę 

Sobieszyńskiego  (v.  Lubel- 

Obfita  kolekcja  muzę- 

do  todowli  „Udycz” 

skiego) — 15  korcy.  Na  fol- 

alna  zbóż  swoich  i obcych. 

(Dr.  E.  Kostecki) 

wark  w formie  elity  od- 
dawane jest  IV  wzg.  V 
pokolenie,  licząc  od  ro- 
śliny matecznej. 

zwrócone  w 1918  r. 

We  wlasnem  gospodar- 

Sekcja  Nasienna  C. 

Gospodarstwo  to  należy 

— 

— 

stwie. 

T.  R.  zakwalifi- 

do  spółki  „A.  Dobrzański 

•n 

kowała  500  korcy 

i S-ka” — produkującej  na- 

*cs 

w 1914  r. 

siona  pastewne. 

Dla  własnego  gospodar- 

Selekcja  masowa  m a r- 

Reprodukcja  ow- 

— 

stwa  (nb.  należy  do  „Pol- 

chwi  pastewnej  Vil- 

sa  „Sieges”  bu- 

skiej  Spółki  Hodowli  Zbóż 

morina  z zieloną  główką, 

raków  pastew- 

i Ziemniaków”  — kier.  J. 

od  1886 r.  dążenie  do  usu- 

nych  „Excel- 

Ryx). 

nięcia  zielonej  główki — 

sior”,  pszeni- 

O) 

i do  formy  krótkiej,  pę- 

cy  „Wysokoli- 

C 

katej;  na  ciężkie  podmo- 
kłe grunta.  4 — 100  pu- 
dów nasienia. 

tewki” 

')  Ze  sprawozdań  Sekcji  Nasiennej. 
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Miejscowość 

Hodowca 

Rok  rozpoczęcia 

Metody  hodowli  poszczególnych  zbóż 
(i  ziemniaków) 

„Udycz“  hodowla  nasion 
rolniczych  Związku  Cu- 
krowni Kijowskich  z fi- 
lją  w Werchniaczce. 

Dr.  E.  Kostecki,  kierow- 
nik naczelny;  T.  Zaleski, 
dyr.  labor.  w Udyczu; 
L.  Niewiarowicz,  dyr. 
labor.  w Werchniaczce. 

1912 

Hodowla  metodą  genetyczną.  Pszenica  „Udyczan- 
ka”  (typ.  Trit.  ferug.)  wypuszczona  w 1916  r.  w opra- 
cowaniu inne  zbożowe  i pastewne. 

Wierzbno3)  i *) 
gub.  Kielecka. 

T.  Szańkowski. 

1910 

Selekcja  masowav?)  żyta  Petkus  i pszenicy 
,, Wielki  ks.  Saski  C.” 

Wysokie  Litewskie  2) 
gub.  Grodzieńska. 

K.  Bielawski,  1876 — 1901. 
D-r  E.  Kostecki  i J. 
Brykczyński  od  1913  r 

1876 

Od  1876  hodowla  pszenicy  Wysokolitew- 
k i z odmiany  miejscowej  krzyżówki  pszenic, — prócz 
tego,  cały  szereg  (42)  odmian  różnych  zbóż.  Od 
śmierci  hodowcy  szkółki  zaniedbano;  przed  samą  woj- 
ną dopiero  wysiany  został  pracownik  z ramienia  Se- 
kcji Nasiennej,  celem  uporządkowania  szkółek. 

Złota  3) 

gub.  Radomska. 

Lenartowicz. 

? 

Produkcja  pszenicy  miejscowej  Sandomierki. 

zamówienia,  załatwia  je  zaś  wszystkie  kierownik  handlowy.  Spółka  składa  się  z czterech  człon- 
ków, z których  dwaj  pracowali  na  polu  selekcji  przed  założeniem  spółki.  Posiadając  na  warsztacie 
cały  szereg  odmian,  spółka  ta,  na  zasadach  powyższych  zorganizowana,  sprzedaje  dotychczas  jedy- 
nie reprodukcje,  t.  j.  rozmnożniki  zbóż  oryginalnych  z innych  hodowli. 

Spółki,  o których  była  mowa,  zakładane  były  w celu  uprzystępnienia  gospodarstwom  nasien- 
nym kierownictwa  fachowego,  ujęcia  ich  w ramy  kontroli,  oraz  nadania  im  tym  sposobem  firmy. 
W poszczególnem  bowiem  gospodarstwie  praca  selekcyjna  wykracza  po  większej  części  poza  moż- 
ność kierownika  gospodarstwa. 

Po  tych  ogólnych  uwagach,  zapoznamy  się  ze  stanem  faktycznym  hodowli  roślin  w Królest- 
wie Kongresowym.  Załączone  zestawienie,  obejmujące  prócz  tego  niektóre  ważniejsze  hodowle,  poza 
terenem  Królestwa,  dokonane  zostało  na  podstawie  informacyj  poszczególnych  hodowców  i kierow- 
ników, oraz  na  podstawie  sprawozdań  Sekcji  Nasiennej.  Kryterjuin,  na  którego  podstawie  dane 
gospodarstwo,  względnie  zakład  ..nasienny”,  mogły  wejść  do  tego  spisu,  jest  czysto  praktyczne:  za- 
liczano je  tu,  o ile  dąży  jakąbądź  racjonalną  metodą  do  wytworzenia  nowej  odmiany  handlowej 
zboża.  Na  tej  podstawie,  do  spisu  tego  weszło  gospodarstwo  w Złotej,  które,  choć  selekcji  podobno 
nie  prowadzi,  wprowadza  jednak  do  handlu  miejscową  mało  znaną  odmianę  pszenicy:  „Sandomier- 
kę”.  Podając  metody  selekcji,  rozróżniamy:  masową,  t.  j.  wybór  osobników,  a pospolicie  ich 
części,  których  pewne  cechy  przekraczają  ustanowione  minimum  i które  następnie  tworzą  niezróżni- 
cowaną  masę  wysiewną;  rodowodową,  jeżeli  potomstwo  roślin  wybranych  przy  rozpoczęciu  se- 
lekcji wysiewa  się  osobno,  rozdzielając  je  w dalszym  ciągu,  lub  też  nie  rozdzielając  na  linje  po- 
chodne, — prowadzone  mogą  przytem  być  notowania,  charakteryzujące  plenność,  lub  ważniejsze  ce- 
chy linij;  wreszcie  t.  zw.  pedigree,  gdy  się  każdą  roślinę  traktuje  indywidualnie,  z roku  na 


3)  Ze  sprawozdań  Sekcji  Nasiennej.  4)  Z informacji  hodowców.  2)  Informacje  od  kierownika  hodowli. 
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Sposób  reprodukcji 
i ilość  elit 

Ilości  produko- 
wane zbóż 
oryginalnych 

Uwagi 

Czy  zakład 
reprodukuje 
zboża  innych 
hodowli 

Czy  należy  (1914)  do 
Sekcji  Nasien.  C.  T.  R. 

Wpływ  wojny 

Na  folwarkach  własnych 

Ponad  6.000  q wy- 

Głownem  zadaniem  ho- 

2T| 

Wojna  współdzia- 

i u reproducentów. 

łącznie  dla  włas- 

dowli  jest  burak  cukrowy. 

£ g 

C/j  ' 

łała  rozwojowi. 

nycli  udziałów- 

ni  iS 

ców. 

"O 

We  wlasnem  gospodar- 

Sekcja  nasienna  C. 

— 

Reprodukcja 

stwie. 

T.  R.  w 1 9 1 4 r.  za- 

pszenicy  ,,Kon- 

•N 

O) 

kwalifikowała  po 

stancja”. 

03 

100  korcy  obok 

wymienionych 

zbóż. 

W gospodarstwie  Wy- 

— 

Hodowla  w upadku  do 

Szereg  repro- 

Elity  wywiezione 

sokie  Litewskie. 

roku  1913. 

dukcyj. 

•N 

do  hodowli  „Udycz” 

03 

w r.  1915,  zwróco- 

ne  w r.  1918. 

We  wlasnem  gospodar- 

Sekcja  nasienna  C. 

_ 

stwie. 

T.  R.  w 1913  r.  za- 

•N 

kwalifikowała  270 

c 

korcy  tej  psze- 

nicy. 

rok,  przytem  opisując  każdą  roślinę,  wybraną  wszechstronnie,  a często  i potomstwo  każdej  z nich 
co  odpowiada  niemieckiemu  określeniu  ,,Hochzucht”,  a używa  się  również  przy  analizie  produk 
tów  krzyżówki. 

Mamy  zatem,  wedle  tego  zestawienia,  na  Ziemiach  Polskich  w roku  1914  21  punktów 
produkcji  nowych  odmian  zbóż  i ziemniaków.  Z tego  na  Królestwo  Polskie  przypada  13, 
w tej  liczbie  mieści  się  jednak  produkcyj,  opartych  niewątpliwie  na  selekcji — 12  (odliczamy  Zlotą)- 
Z tego  należy  odliczyć  3 punkty  na  Stacjach  Doświadczalnych,  zajmujących  się  selekcją,  pozostaje 
hodowli  prywatnych  8,  z których  przed  1905  r.  istniało  tylko  4. 

Z trzynastu  punktów  produkcji  w Królestwie  Polskiem  mamy  2 wyłącznie  poświęcone  psze- 
nicy, nowe  odmiany  pszenicy, obok  innych  zbóż,  produkuje  punktówS,  łączniedla  p sz  en  i cy  punktów  10. 
Nowe  odmiany  żyta  produkuje  punktów  7,  z tych  jednak  materjał  siewny  dawało  przed  wojną 
punktów  4,  z tego  przed  1905  r.  — punktów  2 (nie  uwzględniamy  tu  żyta  Kurpiowskiego,  którego 
hodowli  zaprzestano  na  kilka  lat  przed  wojną).  Nowe  odmiany  owsa  w Królestwie  Polskiem 
produkowane  są  w 5-ciu  punktach,  w tern  przed  1905  r.  było  punktów  3 (Chruszczewo,  Sobie- 
szyn i Łęki). 

Nowe  odmiany  jęczmienia  produkowano  w 5 punktach,  z tego  przed  1905  r.  w trzech 
punktach  (Chruszczewo,  Sobieszyn,  Kutno);  pierwszy  zniszczony,  a Sobieszyn  nie  rozmnaża  swych 
elit  jęczmiennych  w większych  ilościach  na  sprzedaż.  Nowe  odmiany  ziemniaków  produkowane  były 
jedynie  w Całowaniu;  masowej  selekcji  ziemniaków  niemożna  uważać  za  sposób,  do  nowych  odmian 
prowadzący.  Hodowli  strąkowych,  poza  próbą  w Sobieszynie  wyodrębnienia  paru  typów 
botanicznych  łubinu  i poza  masową  selekcją  grochu  w Całowaniu,  Królestwo  Polskie  me 
posiada.  Widzimy  więc,  jak  jednostronną  przewagę  ma  selekcja  pszenicy,  eonie  odpowiada  potrze- 
bom miejscowego  rolnictwa,  lecz  jest  wynikiem  dążenia  w kierunku  najmniejszego  oporu  (technicz- 
nie bowiem  selekcja  pszenicy  najszybciej  daje  rezultaty). 
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Zamiast  upadających  spółek  producentów,  powstaje  w r.  1909— przy  Centralnem  Tow.  Roln. — 
Sekcja  Nasienna,  do  której  zarządu  wchodzą,  obok  sił  fachowych,  hodowcy  praktycy  i re- 
producenci.  Gospodarstwom,  które  się  poddadzą  kontroli  inspektoratu  Sekcji,  zapewniona  jest  po 
moc  i ochrona  przez  porady  fachowe,  ogłoszenia  w pismach  i udzielanie  t.  zw.  kart  kwalifikacyj- 
nych, zastępujących  częściowo  markę  ochronną.  Sekcja  Nasienna  decyduje,  . czy  dane  zboże  należy 
uważać  za  oryginalne,  czy  selekcja  jest  prowadzona  racjonalnie,  czy  zboża  uprawiane  są  w dosta- 
tecznej czystości.  W tym  celu,  inspektor  Sekcji  Nas.  objeżdża  pola,  należących  do  niej  gospodarstw, 
przed  sprzętem;  próbki  zbóż,  przesyłane  obowiązkowo  przed  kwalifikacją,  badane  są  przez  Stację 
oceny  nasion.  Sekcja  Nasienna  rozstrzyga  spory  między  producentami  a odbiorcami;  wreszcie  pro- 
wadzi badania  naukowe  laboratoryjne  nad  hodowanemi  roślinami;  obejmuje  bezpośrednie  kierow- 
nictwo nad  selekcją  (np.  przed  samą  wojną  Chruszczewo  i Wysokie  Litewskie).  W latach  1913  i 
1914  poddało  się  pod  kontrolę  Sekcji  Nas.  35  gospodarstw  i stacyj  dośw.:  z gub.  Warszawskiej — 9, 
z Siedleckiej — 6,  z Lubelskiej — 4,  z Radomskiej — 6,  z Kieleckiej — 2,  Grodzieńskiej — 2,  z Piotrkow- 
skiej, Kaliskiej,  Łomżyńskiej,  Suwalskiej  i Płockiej  — po  jednem;  z tych  produkcję  zbóż 
oryginalnych  posiadało  12  punktów:  Zakład  selekcyjny  w Dańkowie  wyłamał 

się,  na  parę  lat  przed  wojną,  z pod  kontroli  Sekcji  Nasiennej.  Sekcja  Nasienna,  poza  sprawami 
techniczncmi,  będąc  terenem  zetknięcia  producentów  z pracownikami  społecznymi,  dawała  bacze- 
nie i na  to,  by  ceny  na  materjał  siewny  były  normowane.  Fundusze,  przeznaczone  na  koszty  pracy, 
tworzą  się  ze  składek  członkowskich,  opłat  od  odmiany  deklarowanej,  opłat  za  inspekcję  i 2% 
od  dochodu  brutto  ze  sprzedanych  zbóż,  zakwalifikowanych  przez  Sekcję  Nas.;  prócz  tego,  uzyski- 
wano subwencje  od  Głównego  Zarządu  Rolnictwa  w Petersburgu.  Budżet  Sekcji  w 1914  r.  wy- 
nosił 7.572  rb.  16  kop.  — w tern  subwencja  rządowa  4.300  rb. 

Kończąc  zobrazowanie  stanu  hodowli  zbóż,  przed  wojną,  opisem  działalności  Sekcji  Nasiennej 
przy  C.  T.  R.,  która  położyła  niewątpliwie  duże  zasługi  dla  hodowli  krajowej,  należy  jednak  za- 
uważyć, że,  powstając  zaledwie  w r.  1909,  S.  N.  raczej  starała  się  skupiać  wysiłki  pro- 
ducentów, niż  nimi  kierować  przez  opracowanie  programu  jednolitej  i harmonijnej  akcji  ho- 
dowlanej. Raz  jeszcze  podkreślić  należy  wspomniane  dysproporcje  w zakresie  prac  selek- 
cyjnych, jako  zupełnie  sprzeczne  z potrzebami  naszenii;  to  samo  daje  się  zauważyć  w pracy  repro- 
dukcyjnej, która  powinnaby  uzupełniać  luki  miejscowej  hodowli,  przez  wprowadzenie  odpowiednich 
zbóż  zagranicznych;  i tu  jednak  widzimy  rażącą  jednostronność  — na  23  gospodarstwa  reproduku- 
jące, w latach  1913/14,  żyto  ,,Petkus”  reprodukowano  w 16-stu,  przytem  tylko  w 5-ciu  zostało 
zakwalifikowane  więcej  niż  200  korcy.  Pszenicę  reprodukowało  tylko  6 gospodarstw;  owies  — 6 
gospodarstw;  jęczmiona  — 9 gospodarstw.  Widzimy  tu  nieuzasadnione  upośledzenie  owsa. 

Również  zbyt  mało  są  wyróżniane  gospodarstwa,  oparte  na  własnej  selekcji,  mimo,  iż  suma 
pracy,  włożonej  przez  nie  w produkcję  ziarna  siewnego,  jest  o wiele  większa,  niż  w gospodarstwach 
reprodukujących. 

Hodowla  nasion  buraczanych.  Dawniej,  mniejwięcej  przed  laty  50-ciu,  w Królestwie  Polskiem 
cale  zapotrzebowanie  nasion  buraków  cukrowych  i pastewnych  pokrywał  import  zagraniczny. 
Dopiero  w latach  osiemdziesiątych  zeszłego  stulecia  zostały  rozpoczęte  u nas  próby  hodowli  nasion 
buraczanych  i zachęciły  wielu  naszych  rolników  do  rozwinięcia  szerszego  tej  zaniedbanej  dawniej 
dziedziny  wytwórczości  rolniczej.  Produkcja  nasion  buraków  cukrowych  zajmuje  poważne  sta- 
nowisko w naszej  produkcji  rolnej,  stanowiąc  jeden  z najważniejszych  artykułów  polskiego  nasien- 
nictwa i rynku  nasiennego. 

Największe  wyniki  osiągnięto  w hodowli  nasion  buraków  cukrowych,  których  uprawa 
zajmuje  obecnie  największe  tereny  (pastewne  zajmują  stanowisko  pośrednie,  ćwikłowe  najmniejsze). 
Jednem  słowem,  hodowla  nasienia  buraka  cukrowego  stoi  na  czele  produkcji  nasion  buraczanych 
i w rozdziale  niniejszym  tę  szczegółowiej  uwzględniamy. 

Po  stwierdzeniu  cukru  krystalicznego  przez  Margrafa  w 1747  r.  w odmianie  białej  zwykłego 
pastewnego  buraka,  utrwaliło  się  powoli  drogą  systematycznych  badań  przekonanie,  że  można 
znacznie  podnieść  cukrowość  buraków  za  pomocą  ścisłego  doboru  i systematycznej  hodowli. 

Pierwszy  Vilmorin  we  Francji  wpadł  na  myśl  około  r.  1830  wybierania  na  wysadki  buraki 
o pewnych  zewnętrznych  cechach,  jak  kształt  korzenia,  zabarwienie  naskórka,  ulistwienie  i t.  p. 
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Następnie  zauważył,  że  im  większy  ciężar  gatunkowy  posiada  burak,  tern  więcej  zawiera  cukru;  na 
tej  podstawie  stworzył  specjalną  metodę  hodowlaną,  opartą  na  doborze  gatunków  cięższych,  ozna- 
czając ciężar  gatunkowy  za  pomocą  pławienia  buraków  w rozczynach  soli  o rozmaitem  stężeniu. 

Dalszem  ulepszeniem  było  zastąpienie  pławienia  całych  buraków',  pławieniem  wycinków'  z nich. 
Wreszcie  przełomowym  rokiem  w hodowii  buraków  cukrowych  stał  się  rok  1874,  kiedy  Yilmorin 
zastosował  polarymetr  do  oznaczania  cukru. 

W Niemczech  później  nieco,  niż  we  Francji,  rozwijali  hodowlę  buraków  przy  tych  samych, 
stopniowo  ulepszanych  metodach:  w r.  1879  Stammer  i Proskowetz  wprowadzili  polaryzację 
jako  podstawę  do  hodowii.  Metoda  ta  rozpowszechnia  się  w szybko  mnożących  się  następujących 
hodowlach,  przy  stosowaniu  do  analizy  dygestji  wodnej  i alkoholowej:  Braune,  Knauer,  Bestehorn, 
Knoche,  bracia  Dippe,  Rabbethge  i Giesecke,  Strandes,  Zieman,  Heine,  Mayer  i inni.  Postępuje 
ona  w Niemczech  ustawicznie,  dzięki  wzajemnej  rywalizacji  pomiędzy  hodowcami,  którzy  starają 
się  dać  nasienie,  zapewniające  największą  wydajność  cukru  z danej  przestrzeni. 

Od  r.  1890  wprowadzają  metodę  bezpośredniego  określania  cukru  do  celów  selekcyjnych. 
Poprawa  tejże  w tegoczesnych  zakładach  hodowlanych  polega  na  ulepszaniu,  bądź  aparatów  pomo- 
cniczych, bądź  szczegółów'  w wykonaniu. 

Dalszego  postępu  w hodowli  buraków  oczekiwać  należy  od  badań  histologicznych  buraka 
i wogóle  od  badań  mikroskopowych  tegoż.  Na  tern  polu  pracują  obecnie  liczni  uczeni,  jak  Schin- 
dler, Proskowetz,  Geschwind,  Hoffmann,  Peklo  i wielu  innych. 

W Królestwie  Polskiem  hodowię  nasienia  buraczanego  zapoczątkował  około  r.  1870  ś.  p. 
Juljan  Dobrzański  w Budziszo wicach  pod  Skalmierzem.  Przedwcześnie  zgasły  znakomity 
ten  rolnik  pierwszy  w Polsce  rozwinął  szczęśliwy  myśl  wytwarzania  nasion  buraków,  nie  szczędząc 
pracy  i pieniędzy. 

Hodowia  ta,  posiadająca  specjalne  laboratorium  do  prac  selekcyjnych,  trwała  krótko  i prze- 
szła niebawem  na  hodowlę  buraków'  pastewnych  i marchwi.  Jako  taka  istnieje  dotychczas  pod 
firmą  A.  Dobrzański  i S-ka. 

Za  przykładem  ś.  p.  J.  Dobrzańskiego,  powitała  w r.  1873  hodowla  nasion  buraków  cukro- 
wych w'  Brzozówce,  gub.  Kieleckiej,  założona  przez  Władysława  Mayzla.  Hodowla  ta, 
prowadzona  na  większe  skalę,  posiadając  kierunek  fachowy,  przetrwała  do  czasów  obecnych.  Do 
pionierów' hodowii  nasion  buraczanych  zaliczamy  również  i Aleksandra  Ja  nasz  a,  który  wr  roku 
1876  założył  w Grójeckiem  w Dańkowie  zakład  hodowlany,  prowadząc  również  hodowię  nasion 
buraczanych.  Produkcja  tych  nasion  w'krótce  tak  się  rozwinęła,  że  zostaje  przeniesiona  do  Kosso- 
wic,  a ztamtąd  do  Miłkowa,  w Sandomierskiem.  Tam,  został  zakład  uposażony  w specjalne  bu- 
dynki i pracownie  i hodowla  rozwinęła  się  szerzej.  Przeciętna  roczna  produkcja  elit  wynosi  około 
400  pudów. 

Z inicjatywy  ś.  p.  St.  Chełchowskiego  i F.  Makomaskiego,  grono  ziemian  gub.  Płockiej 
założyło  w r.  1899  „Płocką  Produkcję  N a s i o n”,  na  wzór  stworzonej  dawnej  w Sobie- 
szynie przez  Prof.  Dr.  A.  Sempołowskiego  „Nadwieprzańskiej  Produkcji  Nasion”.  Dla  nadania  pra- 
cy dobrych  naukowych  podstaw  inicjatorzy  powołali  do  życia  Stację  Doświadczalną  w'  C h rusz- 
cz e w i e,  która  miała  być  organem  centralnym  i kierowniczym  produkcji.  Poza  nasionami 
zbóż,  poświęcono  się  tam  również  hodowli  nasion  buraków  cukrowych.  Prace  hodowlane  prowa- 
dzone były  dwiema  drogami:  1)  drogą  selekcji  masowej  i 2)  drogą  metody  genealogiczno-fizjologicznej. 

Tego  rodzaju  Selekcja,  stosowana  w Chruszczewie 1),  stwierdziła,  że  kontrola  stałości  typów 
jest  zadawalniająca  oraz,  że  zmienność  stała  wśród  buraków  istnieje  i że  ją  można  przyjąć,  jako 
podstawę  hodowli.  Jako  materjał  do  hodowli  buraka  używano  elit,  pochodzących  od  Dippe’go  i Strube’go 
i Kleinwanzleben. 

W 1907  roku  powstała  w Oltarzewie  hodowla  nasion  J.  R y x a,  prowadząc  hodowlę 
nasion  buraków  cukrowych  typu  „Kleinwanzleben”.  W r.  1915  hodowla  w Ołtarzewie  przeszła 
pod  firmę  „Polskie  Tow.  Hodowli  Zbóż  i Ziemniaków”  i hodowdi  nasion  buraczanych  obecnie  nie 
prowadzi. 


x)  Stacja  Doświadczalna  w Chruszczewie  została  całkowicie  zniszczona  prztz  działania  wojenne. 
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Grono  cukrowni,  przeważnie  lubelskich,  pragnąc  się  wyzwolić  z pod  dyktatury  zagranicy, 
pod  względem  zakupu  nasion  buraków,  założyło  w r.  1912  swój  własny  zakład  Selekcyjny 
w Motyczu  pod  Lublinem,  jako  „T  o w.  Akc.  Hodowli  Nasion  Buraczanyc  h”, 
z kapitałem  zakładowym  300.000  rb.  i zamierzoną  produkcją  około  60.000  pudów  nasion  fabrycz- 
nych rocznie  na  plantacjach  rozrzuconych  w Królestwie  Polskiem. 

Oprócz  wyżej  wspomnianych  większych  hodowli  nasion  buraczanych  istnieje  w Królestwie 
Polskiem  cały  szereg  mniejszych  hodowli  lub  reprodukcji  nasion  buraków  cukrowych.  Pozatem, 
niektóre  cukrownie  posiadają  dla  swoich  potrzeb  hodowle  nasion  buraczanych.  Znana  zwłaszcza 
w tym  względzie  jest  cukrownia  Młodzieszyn,  któia  pierwsza  w Królestwie  stosowała  metodę, 
opartą  na  wyborze  nasienników,  według  ciężaru  gatunkowego,  następnie  Hermanów,  Sanniki,  Le- 
szno, Oryszew. 

Z dużych  hodowli  buraczanych  polskich,  poza  granicami  Królestwa,  wymienić  należy  firmy: 
,,K.  Buszczyński  i M.  Lążyński”  w Niemierczu,  ,,Udycz”,  Związku  Cukrowni  Kijowskich,  z filją 
w Wierchniaczce,  „Choroszki”  Tow.  Akcyjne  Gospodarstw  Nasiennych  i ,,Russiem”,  należące  do  to- 
warzystwa producentów  i konsumentów.  ; 

Firma  „K.  Buszczyński  i M.  Lążyński”  istnieje  od  r.  1886,  początkowo  tylko  na  Podolu, 
w majątku  Niemiercze,  pow.  Mohylowskiego,  a następnie  w r.  1906  otworzono  filję  w Górce 
Narodowej  pod  Krakowem.  Hodowla  ta  zostaje  pod  kierunkiem  inż.  Edmunda  Załęskiego  — wy- 
bitnego specjalisty.  Początkowo  w hodowli  przeważał  kierunek  rasy  ,,Vilmorin  blanche  ameliore’e”. 
Powoli  jednak  zakład  przeszedł  do  typu  „Kleinwanzleben”.  W ostatnich  czasach,  w hodowli 
Baszczyńskiego  i Łążyńskiego  przeważały  typy  ,, Klein  -Wanzleben”.  Nasiona,  wypuszczane  przez 
zakład  do  handlu,  dzielą  się  na  trzy  typy:  1)  Maksymalne  (bezwzględnie  najbardziej  cukrowe): 

a)  wcześniejsze,  b)  późniejsze.  2)  Plenne  (dające  większy  plon  cukru  z przestrzeni)  i 3)  Cukro- 
we typu  przejściowego  między  „Maksymalnemi”  i ,,Plennemi”.  Zakład  posiada  dobrze  urządzone 
laboratorjum  chemiczne,  stację  oceny  nasion  i stację  meteorologiczną.  Oprócz  prac  techniczno- 
hodowlanych,  zakład  wykonywa  prace  doświadczalne  z zakresu  metodyki  doświadczeń  polowych, 
metodyki  selekcyjnej,  oraz  prace  naukowe  z zakresu  nauki  o dziedziczności. 

Do  wzrostu  produkcji  nasion  buraczanych  na  Ukrainie,  Podolu  i Wołyniu  przyczynił  się 
niemało  dr.  Szczęsny  Kudelka,  który  pierwszy  w wielu  majątkach  polskich  zaprowadził  selekcję 
i hodowlę  nasion  na  naukowych  zasadach,  lub  przykładem  i radą  zachęcił  do  powstania.  Do  ho- 
dowli, powstałych  na  Ukrainie,  Podolu  i Wołyniu,  należą  Uladówka,  Wielko-Połowiecka  (w  do- 
brach Białocerkiewskich),  Husiatycze  i Nowosiółki  E.  Ostaszewskiego. 

Oprócz  polskich  hodowlanych  zakładów,  liczne  firmy  zagraniczne,  jak  Brenstedt,  Br.  Dippe, 
Rabethge  i Giesecke,  Schreiber  et  Sohn,  F.  Heine,  H.  Rohde  i inne  posiadały  własne  produkcje 
filjalne  w Królestwie,  a również  i innych  Ziemiach  Polskich. 

Odmianę,  odpowiednią  dla  danych  warunków  klimatyczno-gleboznawczych,  najlepiej  się  do- 
biera drogą  porównawczych  doświadczeń,  na  rozmaitych  typach  gleb  i w rozmaitych  warunkach 
klimatycznych  wykonanych.  Ogromne  zasługi  w tym  kierunku  położyła  dawniejsza  „Warszawska 
Sekcja  Cukrownicza”,  która  pierwsza  zainicjowała  porównawcze  badania  rozmaitych  odmian  nasion 
buraków  cukrowych  krajowych  i zagranicznych.  Próby  te  były  przez  lat  kilkanaście  przez  byłą 
Sekcję  Cukrowniczą  prowadzone,  a następnie  przez  Związek  Zawodowy  Cukrowni  Królestwa  Pol- 
skiego kontynuowane  z wielkim  pożytkiem  dla  rozwoju  hodowli  i produkcji  nasion  buraków  cu- 
krowych w kraju. 

Próby  te  dowiodły,  że  nasiona,  wyprodukowane  w krajowych  hodowlach,  nietylko  dorówny- 
wują  w wielu  razach  pod  względem  zawartości  cukru  w burakach  i plenności,  lecz  niejednokrot- 
nie nawet  przewyższają  wartością  swoją  zagraniczne.  Nasiona,  pochodzące  z krajowych  hodowli, 
przewyższają  zagraniczne  energją  i siłą  kiełkowania. 

Najwięcej  plantacyj  nasion  buraczanych  w Królestwie  Polskiem  posiadamy  w gub.:  Ra- 
domskiej, Kieleckiej,  Lubelskiej  i Kaliskiej;  plantacje  te  zajmują  w ogólnej  sumie  około  1.000 
morgów. 

Plon  nasienia  z morga  wynosi  średnio  dla  buraków  cukrowych  60,  dla  pastewnych  — 
45  pudów. 
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Wędrówka  części  nasion  buraczanych  naszej  produkcji  zagranicę:  do  Wioch,  Francji,  Hisz- 
panji,  Austrji,  Ameryki,  Rosji  i Szwecji,  z jednej  strony,  a z drugiej  import  tychże  nasion  z poi. 
zachodniej  Rosji,  Niemiec,  a poczęści  i Austrji,  przy  braku  statystycznych  danych,  utrudnia 
ogromnie  obliczenie  naszej  produkcji  krajowej.  Możemy  to  zrobić  tylko  w przybliżeniu.  Według 
obliczeń  z plantacyj  krajowych  hodowli,  z ogólnej  produkcji  około  50.000  pudów,  sprzedaje  się 
nfiejscowym  cukrowniom  około  30.000  pud.,  a eksportuje  się  około  20.000  pud.  Ponieważ  w roku 
1913/14  mieliśmy  około  160.000  morgów  (81.037  ha)  plantacyj  buraczanych  dla  53  naszych  cukro- 
wni i,  licząc  na  obsiew  po  1 pudzie  na  1 mórg  (razem  z przesiewami),  wypadnie  zapotrzebowanie 
nasion  buraków  około  160.000  pudów.  Pozostały  niedobór  130.000  pudów  pokrywa  się  w małej 
części,  bo  około  10.000  pudów,  z reprodukcji  obcych  hodowli  na  terenie  Królestwa  Kongresowego,  a pozo- 
stały brak  120.000  pud.  sprowadzaliśmy  przeważnie  z Rosji  od  2 firm  niemieckich,  mających  swoje 
olbrzymie  reprodukcje  w polud.-zachod.  gubernjach,  a w mniejszej  części  od  4 niemieckich  hodo- 
wli (z  których  2 mają  wyżej  wymienione  swoje  reprodukcje  w Rosji).  Deficyt  więc  nasz  wynosi 
w przybliżeniu  okrągło  100.000  pud.  (120.000  pud.  niedoboru  mniej  20,000  naszego  eksportu),  co 
przedstawiało  poważną  sumę  około  pół  miljona  rubli,  wydawanych  corocznie  na  zakup  importowa- 
nych nasion  buraków  cukrowych. 

Produkcja  nasza  nasion  buraczanych  i ich  sprzedaż  na  naszym  rynku  stale,  choć  zwolna 
corocznie  się  zwiększa,  pomimo  ciężkiej  konkurencji  z zagranicą. 

Zakłady  hodowlane  zagraniczne,  zakrojone  na  szerszą,  niż  nasze  skalę,  mogły  produkować 
więcej  i taniej,  oraz  udzielać  nabywcom  rocznego  kredytu  bezprocentowego.  Nasze  hodowle,  pow- 
stałe przy  mniejszym  kapitale  obrotowym  i zakładowym,  miały  ciężką  walkę  konkurencyjną,  z tru- 
dnością tylko  dostawały  się  na  własny  rynek  i to  zawsze  przy  cenie  niższej  od  zagranicznych 
produkcyj  (około  50  kop.  na  pudzie,  co  czyniło  około  12%  niższą  cenę). 

Ułatwienie  dostępu  polskim  hodowcom  do  uczestnictwa  w zbiorowych  doświadczeniach  po- 
równawczych dały  im  do  rąk  bardzo  poważny  atut  w walce  konkurencyjnej  z zagranicą  — miano- 
wicie cyfry,  wykazujące,  że  praca  ich  hodowlana  wydala  wyniki  pierwszorzędne,  dorównywujące 
rezultatom,  osiąganym  przez  najlepsze  niemieckie  hodowle1). 

Wskutek  tego,  zaufanie  do  naszych  hodowli  wzrasta,  wypierają  one  coraz  więcej  nasiona 
obce  z naszego  rynku  i walczą  z powodzeniem  na  rynkach  obcych  zachodnio-europejskich.  Wy- 
trwała praca  naszych  hodowtów  tembardziej  zasługuje  na  uznanie,  że  chociaż  działali  każdy  z oso- 
bna, nie  otrzymując  żadnych  zasiłków,  produkcja  ich  nie  była  ochraniana  cłami  protekcyjnemi, 
jednakże  zabiegi  ich  były  uwieńczone  pożytkiem. 

Ceny  na  nasiona  buraków  ustanawiają  Niemcy,  gdyż  wskutek  uzyskania  olbrzymich  terenów 
w Małorosji,  na  których  reprodukują  swoje  nasiona,  oraz  rozporządzając  produkcją  w swoim  kraju, 
dysponują  niepodzielnie  warunkami  podaży. 

Z wyjątkiem  roku  wielkiej  haussy,  jaka  była  np.  w r.  1911,  kiedy  za  nasiona  buraków 
cukrowych  płacono  do  24  rb.  za  pud,  cena  za  pud  wynosiła  od  4 do  5 rb.  Nasiona  buraków 
pastewnych  były  w nieco  wyższej  cenie. 

Sprzedaż  nasion  do  cukrowni  odbywała  się  albo  przez  zawarcie  kilkoletniej  umowy  na  do- 
stawę, lub  też  jednorazowej  tranzakcji.  Umowy  były  zwykle  zawierane  przez  przedstawicieli  firm 
hodowlanych  i cukrowni  w grudniu,  po  opublikowaniu  każdorocznie  wyników  doświadczeń  konkur- 
sowych. Pozostałe,  niesprzedane  w tym  czasie,  nasiona  były  przedmiotom  tranzakcyj  podczas  kon- 
traktów Kijowskich. 

Źródła:  p.  przypisy  Nr.  29. 


1)  Patrz:  „Wyniki  doświadczeń  konkursowych  nad  porównawczą  wartością  odmian  buraków  cukrowych 
przeprowadzonych  z inicjatywy  Związku  Zaw.  Cukrowni T Królestwa  Polskiego”' 
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30.  Ogrodnictwo. 

Warzywnictwo.  Ze  wszystkich  działów  produkcji  ogrodnictwa,  w dobie  przedwojennej,  warzywnictwo 
stało  u nas  względnie  najlepiej.  Z wyjątkiem  cebuli  i ogórków,  zaspakajało  ono  potrzeby  miej- 
scowe. Obydwa  te  artykuły  przywożone  do  nas  bywały  z Rosji.  W r.  1911  przewyżka  przywozu 
cebuli  nad  wywozem  wynosiła  235.200  pudową  ogórków  zaś  (przeważnie  w stanie  kwaszonym)  — 
89.600  pudów1).  Jakkolwiek  cyfry  te  dotyczą  tylko  r.  1911  i,  zależnie  od  urodzaju  w kraju,  pod- 
legały wahaniom,  to  jednak  przywóz  zawsze  przewyższał  wywóz,  bez  względu  na  urodzaj  miejscowy. 
Co  do  innych  warzyw,  jak  np.  kalafjorów,  pomidorów,  bywała  niekiedy  przewyżka  przywozu,  lecz 
tylko  w latach  nieurodzajnych.  Eksport  nasz  był  bardzo  nieznaczny.  Jedynie  poważniejszym 
artykułem  wywozu  do  Petersburga  była  kapusta  wczesna,  t.  zw.  warszawska.  Przewyżka  wywozu 
wczesnej  kapusty  w r.  1911  wynosiła  153.800  pudów. 

Producentami  warzyw,  w czasie  przedwojennym,  byli  ogrodnicy-warzywnicy,  osiadli  w blis- 
kości większych  miast,  włościanie  okoliczni,  wreszcie  t.  zw.  ,,kacapi”.  Większa  własność  rolna  produ- 
kowała warzywa  prawie  wyłącznie  na  własne  potrzeby,  nie  biorąc  udziału  w produkcji  handlowej. 
W czasie  obecnej  wojny  sprawa  ta  się  zmieniła.  Produkcja  warzyw  weszła  na  tory  upraw  polo- 
wych  i wcielona  została  do  płodozmianów  rolnych.  Dotyczy  to  warzyw,  na  które  popyt  się 
wzmógł  w dobie  wojennej,  bądź  z powodu  braku  innych  pokarmów,  bądź  też  z powodu  wywozu 
dużych  ilości  do  Niemiec.  Do  tych  należą:  kapusta,  brukiew,  marchew,  buraki  ćwikłowa 
i cebula. 

Mniejszym,  a może  i prawie  żadnym  zmianom  nie  uległa  produkcja  warzyw  przez  ogrodni- 
ków-warzywników  prowadzona.  Tereny  przez  nich  zajęte  pod  miastami,  w szczególności  pod  War- 
szawą, powiększyły  się  tylko  o tyle,  o ile  przejęli  po  producentach,  którzy  przed  wojną  na  zna- 
cznych przestrzeniach  podmiejskich  wydzierżawianych  uprawiali  kapustę,  ogórki  i cebulę  — owych 
t.  zw.  ,,kacapach”,  wychodźcach  rosyjskich,  którzy  na  lato  zjeżdżali  do  nas,  a w jesieni  corocz- 
nie powracali  do  domu.  Produkcja  ogrodników-warzywników,  w porównaniu  z produkcją  przez 
większe  gospodarstwa  rolne  prowadzoną,  odznacza  się  większą  intensywr ością.  Gdy  rolnik  np. 
uważa  za  doskonały  wynik,  jeżeli  mórg  wyda  od  500  do  600  pudów  cebuli,  ogrodnik-warzywnik 
zbiera  1.000  pudów  i więcej.  Tłómaczy  się  to  większą  umiejętnością  upraw  przy  użyciu  olbrzy- 
mich ilości  nawozów,  z miast  wywożonych.  Takich  ilości  nawozów  własnych  żadne  gospodarstwo 
dostarczyć  nie  może. 

Ogrodnicy-warzywnicy,  oprócz  rozległych  upraw  gruntowych,  prowadzą  uprawy  przyśpieszo- 
ne, t.  zw.  inspektowe,  zwłaszcza  pod  Warszawą,  rozwinięte  na  szeroką  skalę.  Ankieta,  przeprowa- 
dzona przed  kilkoma  laty  przez  Towarzystwo  Ogrodnicze  Warszawskie,  wykazała,  że  okien  inspe- 
ktowych w gospodarstwach  ogrodniczych  pod  Warszawą  jest  około  30.000.  Dziś,  z powodu  braku 
nawozu,  uprawy  inspektowe  prawie  zupełnie  ustały,  a inspekty  do  mniejwięcej  1/10  zredukowa- 
no. Uprawa  przyspieszona  warzyw  w szklarniach  u nas  prawie  jest  nieznana. 

W warzywnictwie  włościańskiem  zauważyć  się  daje,  jak  to  często  bywa,  pewien  konserwa- 
tyzm. Wojna  i konjuktury  przez  nią  wywołane  nie  zdołały  wywrzeć  tak  znamiennych  wpływów, 
jak  na  produkcję  warzyw  u większej  własności.  Produkcja  włościańska  zajmuje  tereny,  położone 
przeważnie  w bliskości  rynków  zbytu,  tworząc  tam  całe  oazy.  Takim  terenem  jest  np.  Powsin 
pod  Warszawą.  Nie  zawsze  jednak  tak  bywa.  Skupienia  produkcji  włościańskiej  bywają  niekiedy 
i bardzo  oddalone  od  rynku  zbytu.  Takiemi  są  np.  Topola  pod  Skalbmierzem,  znana  z wielkiej 
produkcji  cebuli;  Drążgów  nad  Wieprzem,  produkujący  również  dużo  cebuli;  Przybyszew  nad  Pi- 
licą, gdzie  uprawa  ogórków  stanowi  główny  produkt.  Wytworzył  się  tam  nawet  specjalny  typ, 
znany  pod  nazwą  „ogórków  Przybyszewskich”. 

Specjalnością  warzywnictwa  odrębną,  zarówno  metodą  produkcji,  jak  i eksploatacji,  jest 
uprawa  szparagów.  Oddzielne  omówienie  jej  uzasadnione  jest  i tern,  że  szparagarnie 
są  to  plantacje  stałe,  na  długie  lata  obliczone,  nie  zaś  zmienne  i czasowe,  jak  uprawy  innych 
warzyw. 


x)  „Bilans  Handlowy  Królestwa  Polskiego”,  Warszawa,  1916  r. 
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Produkcja  szparagów  na  większą  skalę  w Polsce  datuje  się  od  lat  mniejwięcej  czterdziestu. 
Zapoczątkowana  ona  była  przez  głównego  ogrodnika  ogrodów  cesarskich  w Skierniewicach — Schulza 
i rozwinęła  się  przeważnie  w okolicach  Warszawy.  Co  do  rozmiarów  szparagami,  w czasie  przed- 
wojennym i obecnym,  nie  posiadamy  danych  ścisłych.  Opierając  się  jednak  na  cyfrach,  zasiągnię- 
tych  u hurtowników  warszawskich  (głównie  Warszawskiej  Spółki  Owocowej  Ziemiańskiej),  ilość 
szparagów,  przechodzących  przez  rynek  Warszawski,  wynosi  w przybliżeniu  20 — 25.000  pudów 
w sezonie,  co  odpowiada  przestrzeni  250 — 300  morgów  szparagów.  W czasie  przedwojennym  szpa- 
ragi eksportowane  bywały  w niewielkich  względnie  ilościach  do  Petersburga. 

Jakkolwiek  opłacalność  szparagami  w obecnych  warunkach  jest  znacznie  mniejsza,  niż  pro- 
dukcji innych  warzyw,  bowiem  ceny  szparagów  nie  podniosły  się  tak  znacznie, — to  jednak  w nor- 
malnych warunkach  szparagarnie  dają  znacznie  większy  dochód  i winny  być  zakładane  na  znacz- 
niejszych przestrzeniach,  lecz  tylko  tam,  gdzie  oprócz  odpowiednich  warunków  gleby,  jest  obfitość 
nawozów  do  rozporządzenia  i dostateczna  siła  robocza  do  zbiorów.  Przy  znaczniejszym  rozwoju 
nieodzowne  są  fabryki  konserw  szparagowych. 

Na  podstawie  warunków  klimatycznych  tudzież  upodobań  rynkowych,  ustalił  się  dobór  od- 
mian warzyw,  uprawianych  w kraju  masowo  przez  warzywników.  Wśród  tych  odmian  zaledwie 
trzy  są  wytworami  krajowemi,  reszta  jest  pochodzenia  obcego. 

Krajowemi  odmianami  są: 

Kapusta  Warszawska  (Wolska),  odmiana  wczesna,  uprawiana  w czasie  przedwojen- 
nym w wielkich  ilościach  na  eksport  do  Petersburga.  Ogórki  Przybyszewskie  i Mar- 
chew Przybyszewska,  odmiana  dlugokorzeniowa  i jako  taka  mniej  poszukiwana  na  rynku 
(chętniej  są  nabywane  średniodlugie),  lecz  za  to  w przechowaniu  przez  zimę  najwytrzymalsza. 

Dobór  składa  się  z następujących  odmian: 

Buraki  ćwikłowe:  egipskie  i ciemno-czerwone  okrągłe; 

Brukiew  żółta  wielka  gładka; 

Cebula  żytawska  żółta  okrągła,  holenderska  jasno-żółta,  oraz  na  użytek  letni:  Cebula 

Madera  płaska;  ta  ostatnia,  w czasie  wojny,  uprawiana  nie  jest,  ponieważ  nasiona  jej,  produkcji 
południowej,  do  nas  nie  dochodzą;  Cebula  siedmiolatka,  której  spożywany  bywa  zielony  szczypior; 

Fasola  karłowa:  szablasta  biała,  czarna  Murzynka  i szparagowa  Złotodeszcz; 

Groch  łuskowy:  majowy  niski  i pomarszczony  Cud  Ameryki; 

K a 1 a f j o r y najwcześniejsze  Erfurckie  karłowate,  wczesne  Śnieżki,  Duńskie  średnio-wczesne, 
odmiana,  która  od  mniejwięcej  10  lat  wyparła  powszechnie  uprawiane  „Algierskie”  i późne 
Frankfurckie; 

Kalarepa  najwcześniejsza  Wiedeńska  biała  i Angielska,  biała  i fioletowa; 

Kapusta  głowiasta  biała:  Warszawska  (Wolska),  Brunświcka  i Amager;  odmiana 
ostatnia  pochodzenia  duńskiego  od  niedawna  wcielona  została  do  doboru; 

Kapusta  głowiasta  czerwona:  wczesna  Berlińska  i późna  Utrechcka; 

Kapusta  wioska:  wczesna  Ulmska  i późna  Vertus; 

Kapusta  Brukselska  Herkules; 

Marchew  Karot  a:  najwcześniejsza  Paryska,  wczesna  Duwicka,  średnio-długa  Nantej- 
ska  i Londyńska,  długa  Kwedlinburska  i Przybyszewska; 

Ogórki  średnio-długie  Przybyszewskie; 

Pietruszka  wczesna  cukrowa  krótka  i późna  Holenderska  długa; 

Pomidory  ,,Conqueror”  i „Trophy”; 

Pory  wczesne  Karentańskie  i późne  Brabanckie; 

Rzodkiewka  okrągła  różowa  z białym  końcem  i długa  biała  „Sopel  lodowy”; 

Rzodkiew  letnia  biała  długa  i zimowa  murzynka; 

Sałata  głowiasta:  Król  majowy,  Przodownica  i Dippego; 

Selery  jabłkowe,  Erfurckie  i Praskie; 

Szpinak  de  Gaudry. 

Wzmożony  popyt  przy  braku  dostatecznej  podaży  wywołał  nadmierne  podniesienie  się  cen 
rynkowych  i tak  np.  za  kapustę  głowiastą  płacono  w jesieni,  przed  wojną,  15  do  20  kop.  za  pud, 
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a obecnie  cena  dochodzi  do  6 marek  i wyżej;  buraków  ćwikłowych,  przed  wojną,  kosztował  pud  20 
do  30  kop.,  obecnie  do  5 marek,  marchwi  pud  30 — 40  kop.,  obecnie  6 — 7 marek,  brukwi  pud 
15 — 20  kop.,  obecnie  do  5 marek,  cebuli  pud  75 — 100  kop.,  obecnie  od  40  do  50  marek. 

Niema  żadnych  danych  o wzroście  przestrzeni,  zajętej  w dobie  obecnej  pod  uprawę  warzyw, 
ale  napewno  zajmuje  ona  znaczne  obszary. 

Nasiennictwo.  Sprawa  produkcji  nasiennej  jest  niewątpliwie  najsłabszym  działem  ogrodnictwa 
naszego.  Wojna  wykazała  w całej  pełni  naszą  niemoc.  Posiadaliśmy  zaledwie  jedno  gospodarstwo 
ogrodnicze  wyłącznie  nasienne  (Józef  Trojanowski  w Miechowie).  Pozatem  produkcja  nasienna  pro- 
wadzona jest  ubocznie. 

Wyłącznie  miejscowej  produkcji  jest  kapusta  Warszawska,  odmiana  krajowa  i tylko  u nas 
uprawiana.  Z innych  nasion  produkowane  są  bardzo  nieznaczne  ilości  i tylko  niektóre  gatunki 
warzyw,  jak  grochy,  fasola,  buraki  ćwikłowe,  marchew  i niektóre  nasiona  kwiatowe. 

Przed  wojną  produkcja  własna  nasion  warzyw  zaspakajała  przypuszczalnie  nie  więcej  nad 
V2 o naszych  potrzeb.  Jednym  z powodów  tak  słabego  rozwoju  nasiennictwa  były  względnie  niskie 
ceny  hurtowe  nasion  zagranicą,  przed  wojną.  Wpływały  na  to  z jednej  strony  doświadczenie  dłu- 
goletnie tamtejszych  producentów,  oparte  na  doskonałej  technice,  z drugiej  — przystosowanie  pro- 
dukcji do  warunków  klimatycznych.  Wielkie  firmy  niemieckie  i francuskie  (Vilmorin,  Bracia 
Dippe,  H.  Mette,  E.  Benary  i inne)  bynajmniej  nie  produkowały  wszystkich  nasion  przy  centralach, 
lecz  miały  swoich  plantatorów  nie  tylko  w obrębie  państwa,  lecz  i daleko  po  za  jego  granicami, 
rozmieszczając  produkcję  w odpowiednich  dlą  niej  warunkach.  Z tak  postawioną  produkcją  współ- 
zawodniczyć bardzo  trudno.  Będzie  ona  zawsze  najtańsza,  czy  jednak  najlepsza  — to  pytanie, 
które  raczej  na  niekorzyść  należy  rozstrzygnąć.  Nie  posiadamy  wprawdzie  ścisłych  danych  co  do 
nasion  warzywnych,  ale,  opierając  się  na  analogicznych  spostrzeżeniach  rolniczych,  twierdzić 
można,  że  nasiona  produkcji  miejscowej  wydawać  winny  rośliny  lepiej  przystosowane  do  miejsco- 
wych warunków  klimatycznych,  a zatem  i plony  większe.  Kapusta  Warszawska,  miejscowy  wytwrór, 
jest  wymownym  tego  przykładem. 

Trudności  konkurencyjne  z produkcją  francuską  i niemiecką,  a raczej  z firmami  zagranicz- 
nemi,  polegają  jeszcze  na  sprawności  organizacji  handlu,  której  jaskrawym  przykładem  jest  wyzy- 
skanie wybornych  warunków  klimatycznych  Podola  przez  , firmy  niemieckie  dla  siebie. 

Wojna  zastała  nas  zupełnie  nieprzygotowanych  do  zaspokojenia  potrzeb  miejscowych.  Brak 
nasion  dotkliwie  dał  się  odczuwać  i ceny  ich  niepomiernie  się  podniosły,  w niektórych  gatunkach 
100  krotnie.  Toteż  daje  się  wyczuwać  znaczny  ruch  w kierunku  produkcji.  Powołani  i niepowo- 
łani przystępują  do  uprawy  nasion  i jest  obawa,  że  na  rynku  naszym  pojawią  się  nasiona  małej 
wartości  użytkowej. 

Dla  nadania  produkcji  pewnego  kierunku,  zajęła  się  tą  sprawą  Sekcja  Nasienna  przy  C.  T.  R. 
w porozumieniu  z Syndykatem  Rolniczym  i Kolo  Wytwórców  nasion  przy  T.  O.  W.  Współdziała  też 
Sekcja  Ogrodnicza  Koła  Ziemianek. 

Zaznaczyć  jeszcze  należy,  że  w r.  1917  firma  niemiecka,  Bracia  Dippe,  zawarła  umowę 
z kilkoma  obywatelami  w Kaliskiem  i pod  kierunkiem  instruktora  firmy  uprawiane  były  nasiona 
na  przestrzeni  około  150  morgów. 

Owocarstwo.  Owocarstwo  nasze  nie  znajdowało  się,  w czasie  przedwojennym,  na  takim  szczeblu 
rozwoju,  na  jaki  wznieść  się  było  winno  i mogło,  jakkolwiek  zaznaczyć  należy,  że  rozwój  jego 
w ostatnich  dziesięcioleciach  był  widoczny.  Wojna  przez  zupełne  zniszczenie  wielu  sadów  cofnęła 
je  wstecz. 

Większość  sadów  naszych  rozmieszczona  jest  przy  dworach  wiejskich  i twierdzić  można,  że 
bezmała  posiadamy  w kraju  tyle  sadów,  ile  jest  majątków  ziemskich.  Sady  te  jednak,  zwłaszcza 
sady  dawnego  typu,  nie  mogą  być  uważane  za  sady  handlowe.  Zresztą  nie  zakładano  ich  w tym 
celu;  glównem  ich  zadaniem  było  zaspokojenie  potrzeb  miejscowych.  Toteż  cechuje  je  wielka 
rozmaitość  i mnogość  odmian.  O ile  dla  własnego  użytku  właściciela  takie  sady  przedstawiają  naj- 
bardziej pożądany  typ,  o tyle  eksploatacja  ich  dochodowa  jest  kłopotliwa  i trudna.  Ten  stan 
rzeczy  wytworzył  u nas  tak  rozpowszechnioną  kastę  Żydów-sadowników,  którzy  za  bezcen  sady  wy- 
dzierżawiają i ciągną  z nich  duże  zyski. 
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Zwrot  zasadniczy  w rozwoju  naszego  owocarstwa  ujawnił  się  w tem,  że  zaczęto  zakładać  sa- 
dy o niewielkiej  ilości  odmian,  a większej  liczbie  drzew  z każdej  odmiany.  Zrozumiale  jest,  że 
większa  ilość  jednolitego  towaru,  który  takie  sady  produkują,  ułatwia  eksplotację  i zbyt.  Początek 
tego  wzrostu  zbiega  się  z powstaniem  T.  O.  W.  t.  j.  z r.  1884. 

Wprawdzie  iuż  w r.  1881,  podczas  wystawy  ogrodniczej  w Dolinie  Szwajcarskiej,  przez  sę- 
dziów w dziale  owocarstwa  ułożony  został  dobór  najlepszych  odmian,  jednak  dobór  ten  nie  miał 
jeszcze  cech  doboru  handlowego,  gdyż  składał  się  ze  zbyt  licznych  odmian  (73  odmiany  jabłek,  38 
odmian  gruszek,  11  odmian  śliwek).  Dopiero  w r.  1885,  podczas  pierwszej  wielkiej  wystawy,  urzą- 
dzonej przez  T.  O.  W.  na  placu  Ujazdowskim,  komisja,  złożona  z owocoznawców  pod  przewodni' 
ctwem  Wincentego  Montwilła,  prezesa  Tow.  Ogrodn.  Wileńskiego,  ułożyła  pierwszy  dobór  owocow] 
handlowy  (31  odmian  jabłek,  32  odmiany  gruszek,  13  odmian  śliwek).  Dobór  ten  z biegiem  cza- 
su ulegał  kilkakrotnym  zmianom  i ulepszeniom  na  specjalnych  zjazdach  i naradach.  Ostatni  uło- 
żony został  w Częstochowie,  podczas  wystawy  powszechnej  w r.  1909.  W dobie  przedwojennej  po- 
sadzonych było  już  sporo  sadów  handlowych  na  podstawie  tego  doboru. 

Dobór  częstochowski  składał  się  z następujących  odmian: 

Jabłka:  Antonówka,  Bojkena,  Bursztówka  polska,  Charłamowskie,  Glogieiów- 
ka,  Głogówka  (Hawthornden),  Grochówka,  Kardynalskie,  Kosztela,  Królowa  renet,  Ksią- 
żęce, Malinowe  O b er  la  n d zki  e,  Niezrównane  Peasgooda,  Oliwka  Kronselska,  Oliwka  żółta,  Pięk- 
ne z Boskoop,  Renety:  Baumana,  Blenhajmska,  Gwiazdkowa,  Kanadyjska,  Kasselska,  Ku- 
lona, Landsberska,  Woskowa;  Śmietankowe,  Strumiłlówka,  Titówka. 

Gruszki:  Ananasówka  francuska,  Bonk  r eta  Williams  a,  Bera  Amanlisa,  Bery:  Har- 
dyego,  Lyońska,  Ulmska;  Bergamota  jesienna,  Diuszesa  wczesna  i Williamsa;  Dobra  szara, 
Dobra  Ludwika,  Faworytka,  Józefinka,  Komisówka,  Kongresówka,  Królew- 
na, Lektiera,  Lipcówka,  Lukasówka,  Marja  Ludwika,  Marszałkowska,  Monszallard,  Proboszczów- 
ka,  Salisbury,  Tryumf  Wieneński,  Urbanistka  i Winiówka  francuska. 

Śliwki:  Anna  Spaeth,  Cesarska  czerwona,  Dżefferson,  Jerozolimka,  Kirka,  Mira- 
belka  podwójna,  Renkloda  Altana,  Ren  kio  da  Uleną  i zielona;  Waszyngton, 
Wiktorja,  Węgierka  zwykła  i włoska. 

Czereśni  e:  Czarna  piramidalna  i p ó źna,  Froma;  H e d el  fi  ń s k a,  Kanarkowa,  Mar- 
mur k o w a,  Marchijska,  Miodówka,  Olbrzymka  Napoleona  i Różowa  wielka. 

Wiśnie:  Goryczka  cienista,  Hiszpanka  wczesna  i późna;  Hortensja,  Książęca, 
Liegla  wczesna,  Lutówka,  Oliweta,  Osthajmska  i Szklanka. 

Odmiany,  wyróżnione  rozstawionym  drukiem,  są  te,  którym  przyznano  pierwszeństwo, 
a z pośród  tych  najbardziej  rozpowszechniają  się:  z jabłek  — reneta  Landsberska,  z gruszek  — 
Lukasówka. 

Lecz  wadą  naszych  sadów  dawnych  jest  nie  tylko  zbyt  wielka  liczebność  odmian  i nie- 
właściwość ich  doboru.  Cechuje  je  nieumiejętność  założenia  i zbyt  gęste  rozmieszczenie  drzew. 
Gdy  na  morgu  nie  powinno  być  więcej  nad  80  do  100  drzew  (śliw  więcej),  w dawnych  sadach 
spotykamy  ich  dwa  razy  tyle  i więcej. 

Wszelkie  sady  handlowe, lege  artis  założone,  jako  zupełnie  samodzielne  jednostki  gospo- 
darcze, powstawać  zaczęły  względnie  od  niedawna. 

Sadownictwo  włościańskie  znajduje  się  w jeszcze  gorszym  stanie,  niż  sady  dworskie.  Są 
one  zazwyczaj  jeszcze  bardziej  zagęszczone  i składają  się  z odmian  małowartościowych  i źle  do- 
branych, a nadto  zakładane  bywają  z lichego  materjału  szkółkowego,  nabywanego  bądź  ze  szkó- 
łek dworskich,  zazwyczaj  źle  prowadzonych,  bądź  na  jarmarkach  od  handlarzy  wędrownych.  Akcję 
w celu  poprawienia  tego  stanu  i to  z pewnym  wynikiem  dodatnim,  prowadziło  T.  O.  W.  przez 
instruktorów  ludowych,  których  przed  wojną  było  pięciu;  liczba  to  znikomo  mała,  lecz  na  większą 
fundusze  Towarzystwa  nie  pozwalały.  Znamienny  wpływ  wywarły  też  Kółka  rolnicze. 

Na  rozwój  sadownictwa  włościańskiego  dodatni  wpływ  wywiera  komasacja  gruntów.  Tam, 
gdzie  ona  została  przeprowadzona, powstają  nowe  sady,  niekiedy  połowę. 

Jako  na  niedostatecznie  wyzyskany  teren  dla  produkcji  owoców,  zwrócić  należy  jeszcze 
uwagę  na  plantacje  przydrożne.  Brak  poszanowania  drzew  u ludu  naszego  stoi  na  przeszkodzie 
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szerszemu  rozwojowi  tej  akcji,  niemniej  usilnie  dążyć  należy  do  tego  rozwoju.  Współdziałać  tu 
powinna  szkoła,  stawiając  sobie  za  zadanie  zaszczepienie  w dzieciach  poszanowania  dla  drzew. 
W świętach  sadzenia  drzew  dążenia  szkolne  znajdą  silne  poparcie  i uzupełnienie.  Nie  posiadąmy 
statystyki  już  istniejących  plantacyj  drzew  owocowych  przydrożnych,  ale  wiadome  jest,  że  są  ma- 
jątki, w których  drogi  folwarczne  obsadzono.  Tak  np.  Kroczew  pod  Zakroczymem  posiadał  7.600 
drzew1).  Dróg  publicznych,  obsadzonych  z inicjatywy  i kosztem  gmin,  niema  jeszcze  u nas,  a prze- 
cież dochód  z takich  plantacyj  mógłby  być  poważnym  zasiłkiem  dla  kas  gminnych  i powiatowych. 

Duże  ilości  drugorzędnego  owocu,  jaki  nasze  sady  naogół  produkują,  pochodzi  nie  tylko 
z braku  kultury  i tych  wad  kardynalnych,  o których  była  mowa,  lecz  i z niedostatecznej  walki 
ze  szkodnikami,  zwłaszcza  z grzybkami  pasorzytniczemi.  Są  sady,  w których  walka  prowadzona 
jest  racjonalnie  i systematycznie,  ale  tych  naogól  jest  niewiele.  Przypomnieć  tu  należy,  że  Sta- 
cja Ochrony  Roślin  w Warszawie  udziela  wskazówek,  jak  prowadzoną  być  winna  ta  walka. 

W wielu  sadach,  jako  międzyplony,  prowadzone  są  plantacje  agrestu,  porzeczek,  malin  i tru- 
skawek. Z tych,  maliny  i truskawki  mają  poważniejsze  znaczenie  handlowe,  lecz,  jako  owoce  nie 
znoszące  dalekiego  przewozu,  zwłaszcza  końmi,  istnieją  tylko  w bliskości  większych  centrów  zalu- 
dnienia, w szczególności  w okolicy  Warszawy.  Toteż  uprawiane  one  bywają  nie  tylko  jako 
międzyplony  w sadach,  lecz  jako  samodzielne  plantacje  połowę. 

Jakość  produkcji  naszego  owocarstwa  pozostawia  jeszcze  wiele  do  życzenia,  a nasuwa  się  tu 
pytanie,  czy  ilościowo  zaspakaja  ono  potrzeby  miejscowe  i czy  istnieje  wywóz. 

„Bilans  handlowy  Królestwa  Polskiego”,  podaje  za  r.  1911  następujące  cyfry,  które  i w la- 
tach następnych  do  chwili  wybuchu  wojny,  można  uważać  za  miarodajne. 


jabłek  świeżych  wywieziono  5.700  pudów, 
przywieziono  662.000  ,, 

saldo  przywozu 656.300  pudów 

gruszek  świeżych  wywieziono  2.500  pudów 
przywieziono  82.700  ,, 

saldo  przywozu  80.200  ,, 

śliwek  suszonych  wywieziono  31.200  pudów 
przywieziono  144.200  ,, 

saldo  przywozu  ....  113.000  ,, 

Moreli,  brzoskwiń,  śliwek  świeżych  i innych 
owoców  wywieziono  17.200  pudów 
przywieziono  51.700  ,, 

saldo  przywozu  ....  34.500  pudów 


884.000  pudów 


Cyfry  te  nie  dają  nam  dokładnego  obrazu  tego,  co  kraj  nasz  na  potrzeby  miejscowe  produ- 
kowaćby  mógł  i powinien,  gdyż  obejmują  one  i te  owoce,  które  dla  pewnych  warunków  klima- 
tycznych produkowane  być  nie  mogą,  jak  jabłka  tyrolskie,  wykwintne  gruszki  zimowe  lub  bardzo 
wczesne  czereśnie,  śliwki  wcześniejsze  od  naszych,  po  części  morele,  brzoskwinie  i winogrona.  Bio- 
rąc to  pod  uwagę,  możemy  twierdzić,  że  z rzeczonej  przewyżki  przywozu  700.000  pudów  mogłoby 
być  pokryte  z produkcji  miejscowej. 

Danych  statystycznych,  dotyczących  ogólnej  produkcji  owoców,  nie  posiadamy,  również 
statystyka  nie  wskazuje  ilości  drzew  owocowych  w naszych  sadach.  Próby  wyliczań  robił 
E.  Jankowski  w swoim  referacie  o sadownictwie,  wygłoszonym  na  zjeździe  ogrodników  w r.  z. 
Biorąc  za  podstawę  do  wyliczeń  przestrzenie  ogrodów  większej  i mniejszej  własności2),  docho- 
dzi on  do  cyfry  17  miljonów,  zaś  opierając  się  na  cyfrach,  dostarczonych  przez  instruktorów  T.  O.  W., 
oraz  na  podstawie  liczby  gospodarstw  większej  własności  i włościańskich  — dochodzi  do  cyfry  12 
miljonów.  Zdaje  się,  że  ta  ostatnia  cyfra  jest  bliższa  prawdy,  a w takim  razie  przypada  na  1 mie- 
szkańca u nas  około  1 drzewa,  kiedy  w Niemczech  wypada  po  3 drzewa.  Jeżeli  weźmiemy  pod- 


x)  Podczas  wojny  zostały  one  wycięte. 

2)  Wg.  „Rocznika  statystycznego  Królestwa  'Polskiego”,  Warszawa,  1914  r. 
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uwagę,  że  Niemcy,  pomimo  tej  przewyżki  proporcjonalnej,  importują  owoców  za  90  miljonów  ma- 
rek, to  otrzymamy  obraz,  jak  nam  daleko  do  zaspokojenia  potrzeb  miejscowych. 

Ten  ogólny  niedobór  owoców  odbija  się  też  na  ich  cenie,  względnie  wysokiej.  Wprawdzie 
bywają  i u nas  okresy,  w których  owoce  są  bardzo  tanie,  zwłaszcza  niektóre  gruszki  letnie, 
lecz  naogól  przeciętne  ceny  przedwojenne  (jabłka  od  rb.  2 do  4,  gruszki  od  rb.  4 do  6 za  pud 
w sprzedaży  hurtowej)  należy  uważać  za  wysokie.  Względnie  najtańsze  były  śliwki  węgierki,  któ- 
rych sady  nadwiślańskie  dostarczają  duże  ilości. 

W czasie  wojny  ceny  wszystkich  owoców  jeszcze  znacznie  się  podwyższyły  i stale  wzra- 
stają. 

Szkółkarstwo.  Ważną  gałęzią  naszej  produkcji  ogrodniczej  jest  szkólkarstwo.  Bywa  ono 
prowadzone  w specjalnych  gospodarstwach  szkółkowych,  lub  też  przy  ogrodach  dworskich.  Mniej 
zajmują  się  szkółkarstwem  małorolni,  choć  spotkać  można  i takie  szkółki  drzew.  Zarówno  dwor- 
skie, jak  i włościańskie  szkółki,  produkują  prawie  wyłącznie  drzewa  owocowe.  Produkcja  mieszana 
drzew  owocowych  i ozdobnych  (parkowych)  prowadzona  jest  przez  specjalne  szkółki,  a bywa  nie- 
kiedy połączona  ze  szkółkarstwem  leśnem  (Podzamcze,  Złoty  Potok,  Garwolin). 

Szkółki  drzew  owocowych  są  podstawą  naszego  owocarstwa,  mają  więc  doniosłe  znaczenie. 
Tymczasem  produkcja,  zwłaszcza  w szkółkach  przy  dworach  wiejskich,  a jeszcze  bardziej  włościań- 
skich, bywa  tak  nieumiejętnie  i niedbale  prowadzona,  że  nie  czyni  zadość  wymaganiom  ani  pod 
względem  jakości  drzewek,  ani  pod  względem  doboru  i czystości  odmian. 

Danych  o przestrzeni,  jaką  szkółki  u nas  zajmują,  nie  mamy,  lecz,  w przybliżeniu,  ocenić 
ją  można  na  700  morgów. 

Nie  posiadamy  dotychczas  państwowych  szkółek  drzew  owocowych,  któreby  przyczynić  się 
mogły  do  podniesienia  sadownictwa,  w szczególności  wśród  małorolnych,  zwłaszcza  gdyby  rozmie- 
szczone były  po  całym  kraju. 

Kwiaciarstwo.  Kwiaciarstwo  nasze  w znaczeniu  produkcji  handlowej  bardzo  słabo  jest  roz- 
winięte. Nie  zaspakaja  ono  potrzeb  miejscowych,  a eksportu  nie  mieliśmy  nigdy. 

W czasie  przedwojennym  w porze  zimowej  rynek  nasz  (jak  zresztą  wszędzie)  zasypywany  by- 
wał taniemi  kwiatami  z południa.  Z produkcją  tą,  z powodu  warunków  klimatycznych,  konkurować 
nie  możemy,  lecz  obok  kwiatów  nicejskich  importowane  bywały  ogromne  ilości  kwiatów  produkcji 
niemieckiej.  Przywóz  ten  obecnie  nie  ustał  i przez  specjalistów  jest  obliczony  dla  Warszawy,  w przy- 
bliżeniu, na  350.000  marek  rocznie.  Z tą  produkcją  konkurencja  zupełnie  jest  możliwa  i pole  do 
pracy  jest  tu  szeroko  otwarte.  Dotyczy  to  nietylko  kwiatów  ciętych,  lecz  i produkcji  roślin 
szklarniowych,  których  import  jest  bardzo  znaczny.  Produkcja  kwiaciarska  handlowa  koncentruje 
się  w okolicach  większych  miast,  jako  głównych  rynków  zbytu. 

Źródła:  p.  przypisy  Nr.  30. 


31.  Łąki  i pastwiska. 

Łąki.  Królestwo  Polskie  posiada  łąk  stosunkowo  dużo;  według  danych  statystycznych  — 
1.015.978  ha1),  co  stanów'  8%  powierzchni  całego  kraju. 

Stosunek  łąk  do  gruntów  ornych  wynosi  1 : 6,9.  Stosunek  ten  w istocie  rzeczy  jest 
niniejszy,  gdyż  znaczne  przestrzenie,  zaliczane  do  ląk,  istotnie  łąkami  nie  są,  przedstawiając,  bądź 
bagna,  bądź  ,,ląki  torfowe”  — często  bardzo  miernej  wartości. 

Łąki,  spotykane  u nas,  są  wyłącznie  łąkami  naturalnemi:  łąki  sztuczne,  tak  rozpowszech- 
nione na  Zachodzie,  są  u nas  prawie  nieznane.  Naturalne  łąki  nasze  można  podzielić  na  suche, 
normalnie  wilgotne  i bagniste.  Najmniej  jest  w Królestwie  ląk  normalnie  wulgotnych,  najwięcej 
bagnistych.  Łąk  za  suchych  było  sporo  — zamieniano  je  jednak  stopniowo  na  pola  uprawme.  By- 
ły to  przeważnie  łąki  t.  zw.  polne  — pozbawione  dostatecznej  wilgoci  gruntowej,  a przeto  bardzo 


*)  P.  rozdz.  22:  ,, Podział  ziemi  według  sposobu  użytkowania”. 


360 


zależne  od  opadów  atmosferycznych.  Można  je  zaliczyć  do  łąk  średnich.  Większość  ląk  normal- 
nie wilgotnych  — to  laki  nizinne  porzeczne  (zalewne);  są  to  z reguły  najlepsze  łąki  Królestwa. 
Pozostałe  łąki  zbyt  wilgotne  — są  łąkami  bagiennemi,  wzgl.  torfowemi;  porosłe  bywają  przeważnie 
trawami  pośledniemi  (kwaśnemi)  i dają  małe  plony  ilościowe. 

Zależnie  od  wydajności,  łąki  nasze  można  podzielić  na  trzy — dwu  — i jednokośne.  Olbrzy- 
mia większość  ląk  — to  łąki  dwukośne,  jednokośnemi  są  głównie  łąki  połne,  łąk  trzykośnych  jest 
bardzo  mało;  trafiają  się  między  łąkami  nadrzecznemu. 

Rozmieszczenie  łąk1)  w Królestwie  Polskiem  jest  dość  nierównomierne.  Załączona  mapa  ląk 
(p,  mapa  N°  20)  wskazuje,  że  zalegają  one  w znacznej  ilości  północo-wschód  naszego  kraju.  Najwięcej  też 
ląk  spotykamy  w gub.  Płockiej,  Łomżyńskiej,  Siedleckiej  i Suwalskiej,  szczególnie  w północnych  częś- 
ciach dwu  pierwszych.  Na  południu  więcej  łąk  znajduje  się  w gub.  Kieleckiej  — w pow.  Włosz- 
czowskim,  Kieleckim,  Stopnickim  i Pińczowskim,  oraz  w gub.  Lubelskiej — w pow.  Chełmskim, 
Tomaszowskim,  Biłgorajskim.  Wybitnie  uboga  w łąki  jest  gub.  Warszawska  (z  wyj.  pow.  War- 
szawskiego), oraz  przylegające  do  niej  powiaty  gub.  Piotrkowskiej  (Rawski,  Brzeziński).  Słaby 
stan  łąk  notujemy  też  w pow.  Janowskim,  Lubelskim  i Krasnostawskim  gub.  Lubelskiej,  Iłżeckim 
i Opatowskim  — Radomskiej. 

Pozatem,  w innych  okolicach  Królestwa,  ilościowy  stan  łąk  jest  średni. 

Pod  względem  jakości, łąki  nasze  nie  są  też  jednolicie  rozmieszczone.  Brak  większych  okrę- 
gów, gdzieby  się  znajdowały  np.  same  dobre  łąki.  Łąki  dobre  i złe  występują  obok  siebie. 
W gub.  Kaliskiej,  Radomskiej,  Lubelskiej  i Kieleckiej  przeważają  łąki  dobre,  w gub.  Warszaw- 
skiej i Siedleckiej  łąki  dobre  i złe  równoważą  się,  w gub.  Płockiej,  Łomżyńskiej,  Suwalskiej  i 
Piotrkowskiej  łąk  złych  jest  więcej,  niż  dobrych.  Do  najlepszych  łąk  zalicza  się  nadwiślańskie, 
nadwieprzańskie,  nadbużańskie  i nadnarwiańskie,  o tyle  jednak,  o ile  są  normalnie  zalewane. 
Gdzie  poziom  wody  jest  zbyt  wysoki,  łąki  te  są  zabagnione,  kwaśne. 

Zależnie  od  jakości  gleby,  dobre  łąki  Królestwa  są  położone  na  glebach  średniozwięzłych, 
o podglebiu  normalnie  przepuszczalnem.  Najpiękniejsze  i najszlachetniejsze  trawy  rosną  na  gle- 
bach piaszczysto-gliniastych,  madach,  lessach,  czarnoziemach  i czarnych  ziemiach.  Torfowiska, 
odpowiednio  pielęgnowane,  mogłyby  też  dawać,'  u nas  obfite  plony  traw  — ze  względu  na  swą 
próchnicę,  która  bodaj  najsilniej  wpływa  na  jakość  łąki. 

Flora  naszych  łąk  składa  się  z t r a w,  motylkowych,  ziół  i c h w a s t ó w.2) 

Trawy  dzielą  się  na  właściwe,  t.  zw.  „słodkie”,  przeważnie  pożyteczne,  i pozorne  „kwaś- 
ne” — małej  wartości. 

Z traw  kwaśnych  rosną  u nas  głównie:  Ciborowate  (Cyperaceae):  tu- 
rzyce (Carex),  cibory  (Cyperus),  wełnianki  (Eriophorum),  sitowie  (Scirpus);  Sitowate  (J  u n- 
c a c e a e):  kosmatki  (Luzula),  sity  (Juncae). 

Pod  względem  gospodarczym,  nasze  trawy  właściwe  możemy  podzielić  na:  bardzo  dobre, 
dobre  i złe.  Podajemy  z nich  najważniejsze. 

Bardzo  dobre:  kostrzewa  łąkowa  (Festuca  pratensis),  kostrzewa  trzcinowata  (Festuca  arun- 
dinacea),  kostrzewa  czerwona7\(Festuca  rubra),  grzebienica  pospolita  (Cynosurus  cristatus),  tymo- 
teusz  (Phleum  pratensis),  rajgras  ang.  (Lolium  perenne),  rajgras  włoski  (Lolium  italicum),  rajgras 
franc.  (Avena  elatior),  owies  złocisty  (Avena  flavescens),  wyczyniec  łąkowy  (Alopecurus  pratensis), 
trawa  kupkowa  (Dactylis  glomerata),  wiechlina  szorstka  (Poa  tri vialis),  wiechlina  łąkowa  (Poa 
pratensis)  mietlica  rozłogowa  (Agrostis  stolonifera). 

Dobre:  kostrzewa  owcza  (Festuca  ovina),  kostrzewa  twarda  (Festuca  duriuscula),  mozga 
trzcinowata  (Phalaris  arundinacea),  stokłosa  bezostna  (Bromus  inermis),  stokłosa  miękka  (Bromus 
mollis),  stokłosa  olbrzymia  (Bromus  giganteus),  stokłosa  wzniesiona  (Bromus  erectus),  drżączka  średnia 
(Briza  media),  manna  jadalna  (Glyceria  fluitans),  manna  wodna  (Glyceria  aąuatica),  mietlica  pospo- 
lita (Agrostis  vulgaris),  owies  łąkowy  (Avena  pratensis),  owies  omszony  (Avena  pubescens),  śmiałek 
pogięty  (Aira  flexuoza),  tomka  wonna  (Antoxantum  odoratum),  trawa  miodowa  (Holcus  lanatus). 

])  Mamy  tu  na  myśli  i pastwiska,  do  których  właściwie  w obliczeniach  statystycznych  zaliczano  liche  łąki, 
nrócz  innych  użytków.  a M 

2)  Część  artykułu,  traktująca  o florze  łąk  Królestwa  Polskiego,  podług  prof.  A.  Senipołowskiego. 
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Mapa  Nr.  20. 


Łąki  i pastwiska  w Królestwie  Polskiem  w roku  19091). 

Opr.  w/g  danych  „Prac  Warsz.  Kom.  Statystycznego”,  zeszyt  XXXIX  t.  II. 


Na  każde  100  ha  powierzchni  przypadało  w powiecie  łąk  i pastwisk: 


poniżej  10  ha 


od  10  do  15 


„ 15  „ 20 


„ 20  „ 25  „ 
ponad  25  ,, 


*)  W powiecie  Płońskim  powinno  być  8,3  a nie  11,2. 
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Złe  (chwasty):  kłosówka  miękka  (Holcus  mollis),  mietlica  rolowa  (Agrostis  spicaventis),  owies 
czczy  (Avena  fatua),  perz  zwyczajny  (Triticum  repens),  śmiałek  darniowy  (Aira  caespitosa),  trzci- 
na pospolita  (Arundo  phragmites),  trzcinnik  prosty  (Calamagrostis  stricta),  trzęślica  jednokolanko- 
wa  (Molinia  corulea),  ostnica  pierzasta  (Stipa  pennata). 

Z motylkowych  i ziół  na  uwagę  zasługują  następujące. 

Motylkowe:  koniczyna  czerwona  (Trifolium  pratense),  koniczyna  biała  (Trifolium  repens), 
koniczyna  szwedzka  (Trifolium  hybridum),  komonica  pospolita  (Lotus  corniculatus),  komonica 
błotna  (Lotus  ulginosus),  lucerna  pospolita  (Medicago  sativa),  lucerna  chmielowa  (Medicago  lupu- 
lina), esparceta  zwyczajna  (Onobrychis  sativa),  wyka  płotowa  (Vicia  sepium),  wyka  zaroślowa 
(Vicia  dumetorum),  groch  łąkowy  (Lathyrus  pratensis),  przelot  pospolity  (Anthyllis  vulneraria). 

Zioła:  kwiściąg  lekarski  (Sanguisorba  off i cinalis),  biedrzeniec  pospolity  (Pimpinella  saxifraga), 
krwawnik  pospolity  (Achillea  millefolium),  żyleniec  łąkowy  (Poterium  sanguisorba),  kminek  (Ca- 
rum  carvi). 

Z chwastów  nietrawiastych  najpospolitsze  na  naszych  łąkach  są:  mchy  (Sphagnum, 
Hypnum,  Polytrichum),  skrzypy  (Eąuisetum),  szczawie  (Rumex  acetosa,  R.  obtusifolius),  osty  (Car- 
dus  crispus,  C.  palustris),  kanianka  (Cuscuta),  rzepień  pospolity  (Xantium  spinosum),  zadziorki 
Echinosperma),  przytulje  (Galium). 

Prócz  tego,  występuje  cały  szereg  chwastów  trujących,  z których  najniebezpiecz- 
niejsze: blekot  pospolity  (Aethusa  cynapium),  jaskier  jadowity  (Ranunculus  scelerrtus),  jaskółcze 
ziele  (Chelidonium  majus),  lulek  czarny  pospolity  (Hyoscyamus  niger).  psianka  slodkogórz  (Sola- 
num  dulcamara),  rdest  ostrogorzki  (Polygonum  hydropiper),  szalej  jadowity  (Cicuta  virosa),  szczyr 
trwały  (Mercurialis  perennis),  wilczomlecz  szczuplolistny  (Euphorbia  cyparisias),  Ziemowit  jesienny 
(Colchicum  autumnale). 

Z wymienionych  roślin  łąkowych,  jedne  dobrze  idą  w stanowiskach  suchych,  inne  w wil- 
gotnych. Prócz  tego,  roślinność  łąkowa  zależna  jest  od  gleby  i podglebia;  ma  więc  swój  specjal- 
ny charakter  na  torfach  — inna  jest  na  glebach  o podglebiu  marglowatem,  niż  np.  na  takichże 
glebach  o podglebiu  nieprzepuszczalnem,  i t.  d.1) 

Według  prof.  A.  Sempołowskiego2),  lepsza  roślinność  poszczególnych  typów  ląk  przedstawia 
się  jak  następuje. 

Roślinność  ląk  żyznych  i miernie  wilgotnych:  grzebienica  pospoli- 
ta (Cynosurus  cristatus\  kostrzewa  łąkowa  (Festuca  pratensis),  owies  złocisty  (Avena  flayescens), 
rajgras  ang.  (Lolium  perenne),  rajgras  francuski  (Avena  elatior),  rajgras  wioski  (Lolium  italicum), 
trawa  kupkowa  (Dactylis  glomerata),  Tymoteusz  (Phleum  Pratense),  wyczyniec  łąkowy  (Alopecurus 
pratensis),  groszek  łąkowy  (Lathyrus  pratensis),  komonica  pospolita  (Lotus  corniculatus),  koniczy- 
na czerwona  (Trifolium  pratense),  koniczyna  szwedzka  (Trifolium  hybridum),  wyka  płotowa  (Vicia 
sepium). 

Roślinność  łąk  o podglebiu  marglowatem:  grzebienica  pospolita  (Cy- 
nos.  crist.),  owies  łąkowy  (Avena  pratensis),  owies  omszony  (Avena  pubescens),  owies  złocisty 
(Avena  flayescens),  rajgras  franc.  (Avena  elatior),  stokłosa  wzniesiona  (Bromus  erectus),  komonica 
posp.  (Lotus  corniculatus),  koniczyna  biała  (Trifolium  repens)  koniczyna  czerwona  (Trifolium  pra- 
tense), lucerna  chmielowa  (Medicago  lupulina),  lucerna  pospolita  (Medicago  sativa),  esparceta  zwy- 
czajna (Onobrychis  sativa),  biedrzeniec  pospol.  (Pimpinella  saxifraga),  krwiściąg  lekarski  (Sangui- 
sorba officinalis). 

Roślinność  łąk  suchych:  drżączka  średnia  (Briza  media),  kostrzewa  owcza 
(Festuca  ovina),  kostrzewa  twardawa  (Festuca  duriuscula),  mietlica  pospolita  (Agrostis  yulgaris), 
owies  łąkowy  (Avena  pratensis),  owies  omszony  (Avena  pubescens),  rajgras  franc.  (Avena  elatior), 
śmiałek  pogięty  (Aira  flexuosa),  stokłosa  bezostna  (Bromus  inermis),  stokłosa  miękka  (Bromus  mol- 
lis), tomka  wonna  (Anthoxantum  odoratum),  wiechlina  łąkowa  (Poa  pratensis),  koniczyna  biała  (Tri- 


x)  Brano  w rachubę:  trawy  właściwe,  motylkowe  i zioła. 

2)  A.  Sempołowski:  „Gospodarstwo  łąkowe”,  161  drzeworytów  w tekście,  Warszawa,  1889. 
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folium  repens),  przelot  pospolity  (Anthyllis  vulneraria),  biedrzeniec  pospolity  (Pimpinella  saxi- 
fraga),  krwawnik  pospolity  (Achillea  millefolium),  żyleniec  łąkowy  (Poterium  sanguisorbe). 

Rośliność  łąk  mokrych:  kostrzewa  trzcinowata  (Festuca  arundinacea),  manna 
jadalna  (Glyceria  fluitans),  manna  okazała  (Glyceria  spectabilis),  manna  wodna  (Glyceria  aąuatica), 
mietlica  rozłogowa  (Agrostis  stolonifera),  mozga  trzcinowata  (Phalaris  arundinacea),  śmiałek  darnio- 
wy (Aira  caespitosa),  wyczyniec  kolankowaty  (Alopecurus  geniculatus),  wiechlina  szorstka  (Poa  tri- 
vialis),  komonica  błotna  (Lotus  ulginosus),  koniczyna  szwedzka  (Trifolium  hybridum),  groszek 
błotny  (Lathyrus  palustris.) 

Roślinność  łąk  torfiastych:  kostrzewa  czerwona  (Festuca  rubra),  kostrzewa 
olbrzymia  (Festuca  gigantea),  mietlica  rozłogowa  (Agrostis  stolonifera),  stokłosa  miękka  (Bromus 
mollis),  trawa  kupkowa  (Dactylis  glomerata),  trawa  miodowa  (Hokus  lanatus),  [tymoteusz  (Phleum 
pratense),  komonica  błotna  (Lotus  ulginosus),  komonica  pospolita  (Lotus  corniculatus)  koniczyna 
szwedzka  (Trifolium  hybridum). 

Gdy  do  wymienionych  traw  szlachetnych  dodamy  trawy  pozorne,  chwasty  nietrawiaste  i tru- 
jące—otrzymamy  całkowity  obraz  flory  naszych  łąk,  przyczem  trawy  pozorne  i większość  chwastów, 
szczególnie  mech,  w przewadze  zarastają  łąki  wadliwe,  zbytnio  wilgotne  lub  bagienne. 

Umiarkowany  klimat  Królestwa  Polskiego  sprzyja  pielęgnowaniu  traw  szlachetnych  na  na- 
szych łąkach.  Biorąc  pod  uwagę,  obok  klimatu,  przeważnie  odpowiednią  glebę,  dostateczną  ilość  opa- 
dów atmosferycznych,  pomyślne  warunki  przyrodnicze  — przyjdziemy  do  wniosku,  że  Królestwo 
Polskie  posiada  dobre  warunki  do  gospodarki  łąkowej  — zapewne  nie  w tym  stopniu,  jak  np.  Ho- 
landja,  Niemcy  północne  czy  Anglja,  w każdym  jednak  razie  znacznie  lepsze,  niż  cały  szereg  krajów 
w Europie. 

Tern  przykszejszem  musi  być  stwierdzenie  faktu,  że  stan  naszych  łąk  jest  zły,  naskutek  wad- 
liwej i niedbałej  gospodarki,  a wiaściwie  najczęściej  — braku  gospodarki. 

Łąki  nasze  były  w zaniedbaniu.  W gospodarstwie  stawiano  je  niemal  zawsze  na  os- 
tatnim planie,  poświęcając  im  stosunkowo  najmniej  uwagi  i troski.  Tylko  wyjątkowemu  natu- 
ralnemu położeniu  poszczególnych  przestrzeni  łąkowych  można  zawdzięczać  względnie  niezłe  plony 
siana  u nas.  Niestety,  plony  te  jakościowo  były  przeważnie  niedostateczne,  nie  mówiąc  już  o tern, 
że  przez  meljoracje,  oraz  umiejętną  uprawę  i pielęgnowanie  łąk,  mogłyby  być  znacznie  wyższe. 
Dobre  łąki  nadbrzeżne  (nawadniane)  dawały  u nas  około  100  ctn.  siana  w dwu  pokosach,  liche  tor- 
fowiska — 10—12  ctn.  z ha. 

Przeciętny  plon  siana  w Królestwie  Polskiem  wynosił  w r.  1905  — 44,8  ctn.  z ha,  w r.  1913 
— 49,4  ctn.  z ha.  *)  Przeciętny  plon  w r.  1912  w W.  Ks.  Poznańskiem  wynosił  84,6  ctn.  z ha, 
w Prusach  Królewskich  96,8  ctn.  z ha*). 

Biorąc  nawet  pod  uwagę  mniejszą  dokładność  rosyjskiej  statystyki  — widzimy,  że  różnice 
w plonach  siana  między  Królestwem  Polskiem,  a W.  Ks.  Poznańskiem  i Prusami  Królewskiemi  są 
znaczne,  sięgające  50%. 


Zbiór  siana  w cetnarach  (50  kg)  z 1 ha  w Królestwie  Polskiem. 


GUBERNJE 

1905  r. 

1913  r. 

GUBERNJE 

1905  r. 

1913  r. 

Kaliska  

49,12 

53,77 

Siedlecka  

38,1 1 

43,07 

Kielecka 

45,24 

47,40 

Suwalska  

42,61 

49,39 

Lubelska  

46,15 

49,44 

Warszawska 

45,37 

55,88 

Łomżyńska 

43,78 

47,22 

Królestwo  Polskie  . . . 

44,80 

49,44 

Piotrkowska  . . . , 

44,53 

51,96 

Płocka  . . . 

48,88 

53,66 

W.  Księstwo  Poznańskie 

84,6 

Radomska  

44,17 

48,33 

Prusy  Królewskie  . . . 

96,8 

ł)  „Statistika  Rossiji”,  tom  LX  i LXXXI. 

2)  W/g  „Statystyki  Polski”  A.  Krzyżanowskiego  i K.  Kumanieckiego,  Kraków,  1915. 
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Podane  plony  wskazują,  że  produkcja  siana  w Królestwie  Polskiem  była  stosunkowo  niewiel- 
ką. Przestrzeń,  zaliczana  do  ląk,  wynosi  1.015.978  ha.  Przy  wyliczaniu  zbioru  siana  od  tej  prze- 
strzeni należy  odtrącić  conajmniej  20%  ląk,  które  bądź  służą,  jako  liche  pastwiska  i nie  podlegają 
sprzętowi,  bądź  też  są  jakąkolwiek  formą  nieużytku.  Po  odtrąceniu  20%,  przestrzeń,  produkująca 
siano,  wyrazi  się  cyfrą  812.773  ha.  Licząc  przeciętnie  z ha  50  ctn.  (okrągło),  otrzymamy,  jako 
produkcję  łąk  Królestwa  Polskiego  — 40.638.650  ctn.  siana. 

Łąk  w stanie  pierwotnym,  jest  w Królestwie  niewiele.  Niema  prawie  łąki,  na  której  nie  by- 
łoby śladów  jakiejkolwiek  meljoracji,  sięgającej  nieraz  bardzo  odległych  czasów;  świadczą  o tern 
na  łąkach,  dziś  nawet  dzikich,  ślady  rowów  osuszających,  szczątki  budowli  wodnych,  grobel  i innych 
robót  ziemnych. 

Ślady  te  mają  dla  nas  tylko  historyczne  znaczenie,  świadczą  jednak,  że  potrzeba  meljoracyj 
była  w kraju  oddawna  odczuwana. 

Ostatnie  meljoracje  łąk  przeważnie  dokonywane  były  racjonalnie  i wpłynęły  na  znaczne  pod- 
niesienie plonów  siana1);  stosowane  były  jednak  tylko  przez  wielką  własność,  zupełnie  zaś  zapozna- 
ne przez  włościan. 

W ostatniem  dziesięcioleciu,  ziemianie  nasi  zajmowali  się  żywo  sprawą  ulepszania  łąk;  ruch 
na  tern  polu  był  bardzo  ożywiony. 

Przygotowywano  projekty  rozległych  meljoracyj  łąkowych  — niestety,  wojna  przerwała  rozpo- 
częte prace.  Ulepszanie  łąk  torfowych  w Królestwie  Polskiem  było  stosowane  w bardzo  małych 
rozmiarach.  Według  danych  Warszawskiego  Ziemiańskiego  T-wa  Meljoracyjnego  — zmeljorowano 
u nas  wszystkiego  około  400  ha  torfowisk.  Jeszcze  nie  tak  dawno  uprawa  i nawożenie  łąk  były 
w Królestwie  Polskiem  stosowane  wyjątkowo,  choć  już  od  r.  1880  prof.  A.  Sempołowski  i inni 
zwracali  uwagę  na  potrzebę  zajęcia  się  łąkami.  Właściwie  dopiero  z początkiem  XX  wieku  zaczęto 
na  szerszą  skalę  stosować  na  łąkach  nawozy  sztuczne  i bronowanie,  które  miało  na  celu  głównie 
przewietrzenie  roli  i wydrapanie  mchu,  powszechnie  zanieczyszczającego  darnie.  Ponieważ  jednak 
dla  łąk  nigdy  czasu  wr  gospodarstwie  nie  było,  przeważnie  więc  bronowano  je  zbyt  wczesną  wiosną 
lub  zbyt  późną  jesienią,  wystawiając  odsłonięte  korzonki  traw  na  przymrozki.  Wogóle  popełniano 
cały  szereg  błędów  w uprawie  łąk,  co  odbijało  się  na  wysokości  plonów.  Poza  bronowaniem  w cza- 
sie niewłaściwym,  często  przebronowywano  łąki,  nie  podsiewając  ich  jednocześnie,  co  sprzyjało 
rozwojowi  chwastów;  podsiewano  łąki  bezwartościowemi  ,,wvtrząskami”  z siana,  stosowano  niewłaś- 
ciwe nawozy  pomocnicze,  przeważnie  jednostronnie.  W modzie  np.  było  używanie  kainitu,  bez 
względu  na  potrzeby  łąki. 

Pozatem,  często  niszczono  wilgotniejsze  łąki,  przeznaczając  je  na  pastwisko  dla  bydła,  co 
powodowało  zanik  tych  szlachetnych  traw,  które  nie  znoszą  przygryzania  i przydeptywania.  Prócz 
tego,  bydło  na  łąkach  niszczyło  rowy,  względnie  urządzenia  meljoracyjne  i dziurawiło  darń,  powo- 
dując porastanie  łąk  kępami2),  czego  rezultatem  był  nietylko  zanik  szlachetniejszej  roślinności 
ale  też  utrudniona  uprawa,  zbiór  i zwózka. 

Zbioru  siana  w Królestwie  Polskiem  dokonywano,  bądź  za  pomocą  kosiarek  (prawie  wyłącznie  w 
wielkiej  własności,  i to  tam,  gdzie  wilgotność  i powierzchnia  łąki  pozwalały  na  to),  bądź  kosami 
Siano  przyrządzano  przeważnie  na  zielono,  drogą  wysuszania  przez  działanie  promieni  słonecz- 
nych. Siano  takie  przeważnie  składane  było  w stogach.  W łata  dżdżyste,  wielkie  ilości  paszy  w Kró- 
lestwie Polskiem  marnowały  się,  wskutek  nieumiejętności  przyrządzania  siana  brunatnego,  oraz  kiszonek 
słodkich.  Tylko  nieliczne  majątki  stosowały  te  sposoby.  Z łąk  nadrzecznych,  często  siano  bywało 
unoszone  przez  wylewy. 

Ogólnie  trzeba  stwierdzić,  że  gospodarka  na  łąkach  naszych  pozostawiała  wiele  do  życzenia; 
była  przeważnie  niedbała  i nieumiejętna.  Tern  też  należy  tłumaczyć,  że  Królestwo  sprowadzało 
co  rok  z górą  370.000  ctn.  siana  z Rosji,  wywożąc  do  Cesarstwa  i zagranicę  zaledwie  około 
33.000  ctn.3).  Tymczasem  śmiało  można  twierdzić,  że  przy  normalnej  gospodarce  na  naszych 


*)  p.  rozdział  25:  „Meljoracje.” 

2)  Przyczyniają  się  też  do  tego  stare,  nierozrzucone  kretowiska. 

3)  „Bilans  Handlowy  Królestwa  Polskiego”,  Warszawa  1916  r. 
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łąkach,  nietylko  możnaby  na  nich  oprzeć  całą  hodowlę  w Królestwie  Polskiem,  ale  jeszcze  produ- 
kować znaczne  ilości  siana  na  eksport.  Duże  przestrzenie  łąk  Królestwa  Polskiego  nie  były  wy- 
eksploatowane, jak  należy,  dwory  nie  posiadały  często  dość  rąk  roboczych  do  sprzętu  swych  ląk, 
wydzierżawiały  je  też  za  małe  pieniądze.  Znacznej  ilości  hektarów  łąk  rocznie  nie  sprzątano 
wcale. 

Jestto  jedna  z niewyzyskanych  dziedzin  rolniczych  naszego  kraju. 

O pastwiskach  Królestwa  Polskiego  niewiele  można  powiedzieć.  Racjonalnie  prowadzonych 
pastwisk  prawie  zupełnie  nie  było.  Gdzieniegdzie  tylko,  po  większych  majątkach,  dokonywano 
prób  ze  sztucznemi  pastwiskami,  bądź  trwałemi,  bądź  przemiennemi1).  Ogólnie,  jako  pastwiska, 
użytkowano  łąki,  nie  wyłączając  często  nawet  bardzo  wilgotnych,  — oraz  wszelkiego  rodzaju 
nieużytki. 

Na  miernie  wilgotnych  łąkach,  o średnio  zwięzłym  gruncie  jest  u nas  dość  dużo  dobrych 
pastwisk  naturalnych.  Pastwiska  łąkowe  zbyt  mokre  są  znacznie  gorsze,  niekiedy  niebezpieczne 
dla  pasącego  inwentarza.  Wobec  tego,  że  pastwisk  sztucznych  w Królestwie  nie  było  prawie  wca- 
le, o pastwiskach  powiedzieć  można  jedynie  to  samo,  co  o łąkach. 

„Pastwiska”  na  nieużytkach  właściwie  pastwiskami  nie  są.  Według  normy  T-wa  Kredyto- 
wego Ziemskiego,  zaliczano  do  tego  rodzaju  „pastwisk”,  przestrzenie,  dające  z ha  mniej  niż 
14,3  ctn.  siana.  Przeciętna  wydajność  naszych  pastwisk  „nieużytkowych”  wynosi  około  10  ctn. 
siana  z ha.  Istniały  też  „pastwiska”,  które  nie  wydawały  wogóle  żadnego  plonu. 

Stosując  odpowiednie  melioracje,  uprawę  i pielęgnowanie,  możnaby  plony  na  naszych  pa- 
stwiskach zwiększyć  parokrotnie. 

Niezawodnie  najbliższa  przyszłość  wpłynie  na  rozwój  sztucznych  pastwisk,  zarówno  stałych 
jak  i przemiennych,  wobec  przypuszczalnego  poprawienia  konjunktur,  oraz  nowych  kierunków  ho- 
dowlanych. 

Według  źródeł,  przytoczonych  na  początku  tego  rozdziału,  użytków  zakwalifikowanych  przez 
statystykę  jako  pastwiska,  było:  863.568  ha,  co  stanowi  6,8%  powierzchni  Królestwa  Polskiego. 

Źródła:  p.  przypisy  N;  31. 


32.  Hodowla  nasion  traw. 

Wobec  widoków  rozwoju  u nas  hodowli  inwentarza  i wzrastającego  z każdym  rokiem  za- 
potrzebowania mięsa,  mleka,  masła  i innych  przetworów  gospodarstwa  nabiałowego,  jest  rzeczą  nie- 
małej doniosłości  dostarczenie  inwentarzowi  dostatecznej  ilości  dobrej  paszy. 

Ponieważ  dobre  łąki  i pastwiska  są  podstawą  hodowli,  dając  najlepszą,  a przytem  i najtań- 
szą paszę,  poglądy  nasze  na  wartość  ich  i znaczenie  zmieniły  się  znacznie  w ostatnich  latach.  Da- 
wniej rolnicy  niewiele  się  o nie  troszczyli,  w ostatnich  latach  zaczynają  dbać  o nie  więcej,  zasilają 
je  nawozami,  podsiewają,  jednem  słowem,  pielęgnują  staranniej,  ulepszają. 

Wskutek  tego,  wzmaga  się  popyt  na  nasiona  roślin  pastewnych,  a zwłaszcza  na  nasiona  traw, 
które  nadzwyczajnie  podrożały,  gdyż  zwiększa  się  ich  potrzeba. 

Wiadomą  jest  rzeczą,  że  nasze  domy  handlowe  i syndykaty  rolnicze  zmuszone  były  sprowa- 
dzać nasiona  traw  — z bardzo  nielicznemi  wyjątkami  — z zagranicy,  przeważnie  z Niemiec,  Danji 
Anglji,  Ameryki,  Szwecji  i t.  d.  Wobec  niemożności  zebrania  dokładnych  danych  statystycznych, 
trudno  określić  w cyfrach,  ile  na  to  wydajemy,  w każdym  razie,  wychodzą  na  to  z kraju  corocznie 
poważne  sumy. 

Nasion  traw  uprawialiśmy  bardzo  mało;  na  własną  potrzebę  uprawianą  bywa  najczęściej 
„brzanka”  (tymotka),  a niekiedy  i „rajgras  angielski”;  niewielkie  ilości  zbywającego  nasienia  wy- 
syłają firmy  Warszawskie  do  Torunia  i Wrocławia. 


Ł)  O gospodarce  pastwiskowej  patrz:  1)  Prof.  Br.  Janowski:  „Jak  zakładać  pastwiska  trwałe,”  2)  Jan  Grabo- 
wski i Stanisław  Schucli:  „Pastwiska  kulturalne”. 
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Mylnem  jest  mniemanie,  że  u nas  nie  można  wyhodować  równie  dobrych  traw,  jak  zagranicą- 
Nasiona  u nas  w kraju  sprzątnięte  i należycie  oczyszczone,  przedstawiały  niejednokrotnie  towar  wy 
borowej  dobroci  i większą  miały  wartość,  aniżeli  sprowadzone  z zagranicy. 

Praktyka  stwierdziła,  że  trawy  z nasion  pochodzenia  zagranicznego  bardzo  często  wymarzają, 
gdy  nastanie  zima  ostra,  bezśnieżna  i giną  już  po  upływie  paru  lat.  Coraz  częściej  skarżą  się  rol- 
nicy na  to,  że  pomimo  dobrego  przygotowania  ziemi,  wyboru  odpowiednich  gatunków  i gęstego  sie- 
wu, darń  łąkowa  lub  pastwiskowa,  nieraz  już  w drugim  lub  trzecim  roku,  nagle  rzednieć  zaczyna, 
a ilość  paszy  zmniejsza  się  znacznie.  Objaw  ten  przypisać  należy  małej  zimotrwałości  traw  z na- 
sion zagranicznych,  natomiast  obsiew  dokonany  nasionami,  u nas  w kraju  sprzątniętemi,  zapewnia 
lepszy  i trwalszy  porost. 

Liczne  doświadczenia  porównawcze,  wykonane  w ostatnich  czasach,  wykazały,  że  np.  trawy 
amerykańskiego  pochodzenia,  zjawiające  się  coraz  częściej  u nas  w handlu,  gdyż  są  tańsze  od  in- 
nych, a przytem  doskonale  oczyszczone,  nietylko  wymarzają,  ale  nadto  rzuca  się  na  nie  zwykle 
„rdza”,  „rosa  mączna”  i inne  choroby.  Trawy  amerykańskie  już  zdaleka  można  poznać  w polu, 
gdyż  rdza  zabarwia  je  pomarańczowo,  a rosa  mączna  pokrywa  białym  nalotem. 

Rolników  powstrzymują  różne  powody  od  zajęcia  się  uprawą  traw  na  nasienie.  Twierdzą 
np.  niektórzy,  że  klimat  nasz  jest  dla  nich  za  suchy  i za  ostry;  że  klimat  nasz  i gleba  nadają 
się  do  tego,  świadczy  o tern  najlepiej  ta  okoliczność,  że  na  miedzach,  rowach,  w zaroślach  rosną 
bujnie  w dzikim  stanie  niemal  wszystkie  lepsze  gatunki  traw. 

Nie  ulega  wątpliwości,  że  bujny  porost  i długotrwałość  traw  zależne  są  przedewszystkiem  od 
ilości  i rozkładu  opadów  atmosferycznych  w ciągu  roku;  im  częściej  deszcze  padają,  im  są  obfit- 
sze i im  równomierniej  się  rozkładają  na  różne  okresy  wzrostu,  tein  lepiej  rozrastają  się  trawy. 

Bogato  są  uposażone  pod  tym  względem  od  natury  Anglja  i Szkocja,  angielskie  też  łąki  i pastwiska,  dają  paszę 
pierwszorzędnej  dobroci  i trwają  długie  lata.  Kraje  alpejskie  obfitują  również  w opady,  gdyż  wynoszą  one:  w Ber- 
nie 1.020  mm.  rocznie,  w Zurychu  1.170  mm,  rocznie,  w Lucernie  1.180  mm.  rocznie. 

Okolice  górskie  w Szwajcarji,  Tyrolu,  Bawarji  i w Tatrach  słyną  z dawien  dawna  z wyborowych  pastwisk 
trawiastych. 

W Angji  i w Alpach  niema  długotrwałych  okresów  posuszy,  nastających  zwykle  latem  na  Węgrzech  lub 
w stepach  południowej  Rosji.  W okolicach  z obfitemi  i częstemi  deszczami  osadza  się  także  dużo  rosy,  wywierającej 
dodatni  wpływ  na  porost.  Gdzie  powietrze  jest  bardzo  suche,  jak  np.  na  stepach  i w pustyniach,  tam  rosy  niema, 
osadza  się  natomiast  obficie  w Alpach  i okolicach  górskich,  gdzie  latem,  gdy  dzień  jest  pogodny,  nad  ranem  wyglą- 
dają rośliny,  jak  gdyby  je  deszcz  pokropił. 

Znaczne  przestrzenie  bujnie  wyrosłych  pastwisk  mają  kraje,  położone  nad  morzem  Północnem,  jak  Holandja. 
Adenburg,  Holsztyn,  Danja,  a jakkolwiek  ilość  opadów  jest  tam  nieco  mniejszą,  to  jednakże  żyzna  ziemia  i klimat 
nadmorski  oddziaływają  dodatnio  na  rozwój  traw. 

Deszczu  w ciągu  roku  spada:  w Bremie  710  mm.,  w Utrechcie  770  mm.,  w Cuxhaven  800  mm.,  w Dieppe  820 mrm 

W znacznie  gorszem  położeniu  są:  Węgry,  Czechy,  Królestwo  Polskie,  Rosja,  gdzie  ilość 
opadów  w (okrągłych  cyfrach)  wynosi: 

w Warszawie 580  mm.  rocznie  I w Petersburgu  ....  420  mm 

„ Peszcie  520  ,,  „ ,,  Odesie 360  ,, 

„ Pradze 470  ,,  „ | „ Astrachaniu  ....  120  „ 

Często  przez  długi  przeciąg  czasu  nie  spadnie  ani  kropla  deszczu,  skutkiem  czego  nie- 
które trawy  zupełnie  nieraz  wysychają,  giną. 

Jeżeli  przyjmiemy,  że  miejscowości  o rocznym  opadzie  650  mm.  i wyżej  nadają  się  naj- 
więcej do  uprawy  traw  nasiennych,  to  na  przestrzeni  przeszło  czwartej  części  Ziem  Polskich 
mamy  za  mało  opadów,  bo  mniej,  niż  600  mm.  Jeszcze  suchszym,  gdyż  z opadami,  wa- 
hającemi  się  od  400  do  500  mm.,  jest  pas,  obejmujący  dolinę  Narwi,  poczynając  od  Tyko- 
cina, aż  do  ujścia  Wisły  pod  Modlinem,  oprócz  tego  doliny  Wkry  i Drwęcy. 

Widzimy  więc,  że  specjalnie  u nas,  w Królestwie  Polskiem,  niewszędzie  są  warunki,  sprzy 
jające  produkcji  traw;  mamy  nietylko  mniej  opadów,  ale  i rozdział  ich  jest  mniej  korzystny,  jak 
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na  zachodzie  Europy.  Dobre  warunki  dla  traw  przedstawia  szczególniej  południowa  część  Króle- 
stwa, a mianowicie  gub.  Radomska,  Kielecka,  Lubelska  i część  gub.  Siedleckiej. 

Na  szczególną  uwagę  zasługuje  u nas  uprawa  „kostrzewy  łąkowej”,  „brzanki”,  „trawy 
kupkowej”,  „grzebienicy”,  „rajgrasu”,  (życicy)  „angielskiego,  francuskiego  i włoskiego”.  Nadmie- 
nić wypada,  że  dwie  ostatnie  odmiany  w okolicach,  więcej  na  północ  położonych,  ulegają  niekiedy 
wymarznięciu,  z tego  powodu  uprawę  ich  można  u nas  zalecać  tylko  na  polach  więcej  osłoniętych. 
Można  jednakże  przypuścić,  że  i one  staną  się  wytrwalsze  na  zimy,  skoro  siać  będziemy  nasienie 
własnej  hodowli,  a nie  obce. 

Od  wielu  już  lat  zwracano  uwagę  na  potrzebę  rozwinięcia  u nas  hodowli  traw.  Usiłowania 
te  nie  odniosły  jednak  pożądanego  skutku.  Zaprowadzono  wprawdzie  hodowlę  nasion  w kilku  ma- 
jątkach, jak  w Łabuniach,  Woli  Gałęzowskiej,  Sienianicach  i t.  d.  Właściciele  ich  narazie  żywo 
się  tern  zainteresowali,  nie  trwało  to  jednakże  długo,  a zasiane  trawy,  wskutek  niestosowania  się 
do  udzielonych  wskazówek  i braku  należytego  pielęgnowania,  zarosły  chwastami,  perzem  i wy- 
ginęły. 

W Płockiem,  przez  szereg  lat,  z dobrym  skutkiem  uprawiał  „kostrzewę  łąkową”  p.  Michał 
Bojanowski  w Klicach,  wojna  przerwała  jednakże  jego  pracę.  P.  J.  Ryx  w Woli 
Prażmowskiej  utworzył  w r.  1890  Spółkę  Ziemiańską  dla  hodowli  traw;  w r.  1897  zbierano 
już  nasiona  z przestrzeni  około  60  morgów;  okoliczności  zrządziły,  że  Spółka  ta  została  rozwiązana, 
a hodowla  zarzucona.  Zdzisław  Zieliński  w Kazi  mierzu  nad  Wisłą  w ogrodzi  e doświadczal- 
nym przez  szereg  lat  uprawiał  trawy,  zwłaszcza  „grzebienicę”  i „trawę  Kupkową”. 

W Kaliskiem,  w powiecie  Sieradzkim  oddawna  już  uprawiane  bywa  przeważnie  nasienie 
„brzanki"  i „rajgrasu  angielskiego";  z wybitniejszych  hodowców  wymieniamy  pp.  Feliksa  Ra- 
dońskiego  z Kobierzycka,  Nieniewskiego  z S ę d z i c,  Stanisława  Prądzyńskiego 
z Koście  r z y. 

W Galicji  znaną  była  niegdyś  produkcja  traw  i mieszanek,  założona  i prowadzona  przez 
pp.  Przecława  ze  Sławna,  Sławińskiego  w Kleczy  górnej  pod  Wadowicami. 

Wspomnieć  wreszcie  należy  o rozpoczętych  niedawno  pracach  na  Stacji  Doświadczalnej,  za- 
łożonej przez  „Warszawskie  Towarzystwo  Ogrodnicze"  w Morach.  Zajęto  się  głównie  hodowlą 
„rajgrasu  angielskiego",  opierając  hodowlę  na  nowym  sposobie  wegetatywnego  rozmnożenia  traw 
przez  dzielenie,  przesadzanie  bocznych  pędów,  na  ścisłym  doborze  i utrwalaniu  napotykanych  przy 
tern  nowych  typów.  Tą  drogą  hodowcom  w Ameryce  i w Szwecji  udało  się  wyodrębnić  cały  sze- 
reg nowych  typów  i wytworzyć  odmiany  znacznie  plenniejsze  i odporniejsze  przeciwko  chorobom. 

Dorobek  nasz,  jak  widzimy,  w tej  dziedzinie  jest  bardzo  skromny,  a czas  już  wielki,  aże- 
byśmy przestali  płacić  obcym  za  to,  co  możemy  z łatwością  mieć  u siebie  własnego. 

Na  pierwszem  miejscu  stawiamy  uprawę  nasienia  na  potrzeby  własnego  gospodarstwa,  nie 
ulega  jednak  wątpliwości,  że  dobrze  prowadzona  hodowla  mogłaby  stać  się  dla  niejednego  gospo- 
darstwa źródłem  dużego  dochodu. 

Źródła:  p.  przypisy  Na  32. 


33.  Torfowiska. 

Powstawanie  torfowisk,  zależne  jest  od  klimatu  i ilości  opadów  atmosferycznych,  gorący  — 
nie  sprzyja  zupełnie  tworzeniu  się  torfowisk,  natomiast  kraje  o klimacie  umiarkowanym  i znacznej 
ilości  opadów  obfitują  w torfowiska. 

Co  do  rozmieszczenia  torfowisk  w Królestwie  Polskiem  należy  zauważyć,  że  południowa 
część  zawiera  najmniej  i najgorszy  torf  (naturalnie  z wyjątkami).  Zawierając  niekiedy  do  20% 
i więcej  popiołu,  torfy  takie  posiadają  niewielką  wartość,  jako  paliwo.  Im  dalej  posuwać  się  bę- 
dziemy na  północ,  tern  większe  i czystsze  pokłady  napotkamy:  gub.  Siedlecka,  Warszawska,  Łom- 
żyńska, Suwalska  oraz  cala  Litwa  są  właściwem  siedliskiem  torfów  opałowych.  Charakterystyczne 
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rozległością  swoją  są  obszerne  niziny  torfowe  nad  średnim  Bugiem;  stanowią  one  w dalszym  ciągu 
przejście  do  błot  Poleskich.  W północnej  części  Królestwa  napotykamy  przeważnie  liczne  torfowi- 
ska mniejsze,  utworzone  wskutek  zarastania  jezior,  dolin  nadrzecznych  i zagłębień  międzygrunto- 
wych,  zasilanych  wodą  gruntową,  lub  źródlaną;  są  one  przeważnie  typu  nizinnego.  W środkowej 
części  Królestwa  Polskiego  typ  torfowisk  jest  nieco  inny:  tu  torfy  ciągną  się  wzdłuż  nizin  rzecz- 
nych o wysokim  poziomie  wody  gruntowej,  których  rozwojowi  sprzyjały  częste  wylewy  rzek,  jak 
np.  obszerne  torfowiska  nizinne,  ciągnące  się  wzdłuż  Wisły  i Warty. 

Częstokroć  tworzeniu  się  torfowisk  sprzyjały  t.  zw.  ,, diuny”,  t.  j.  naniesione  piaski,  które, 
w postaci  wału  zagradzając  nizinę,  zatamowały  odpływ  wody,  jak  to  widoczne  jest  np.  na  torfowi- 
sku prawego  brzegu  Wisły  pod  Warszawą. 

Torfy  nasze  powstały  prawie  wyłącznie  z roślin  trawiastych,  mchów,  olszyny  i brzozy;  wy- 
jątkowo napotykamy  torfy  leśne,  do  których  dostarczyły  materjału  drzewa  większe  i wrzosy.  Wy- 
różniają się  one  wysoką  wartością  cieplikową  (do  4.000  jednostek  ciepła).  Położenie  miejscowości 
wywiera  niemały  wpływ  na  dobroć  torfu;  jeśli  torfowisko  zabezpieczone  jest  od  dopływu  wód  desz- 
czowych* i roztopów  wiosennych,  spłókujących  wzgórza  sąsiednie,  to  posiada  lepszy  torf,  niż  takie, 
które  corocznie  zamulane  są  wylewami.  Przeważna  część  naszych  torfowisk  powstała  w nizinach 
rzecznych,  zalewanych  stale  na  wiosnę,  mniejszość  zaś  powstała  w kotlinach  lub  jeziorach  bez 
współudziału  rzek  i te  mają  lepszy  torf.  Tam,  gdzie  rzeka,  wskutek  warunków  geologicznych,  na- 
wet podczas  wylewów  nie  nanosi  mułu,  to  i okoliczne  torfowiska  dają  dobry  opał.  Przykładem 
tego  są  niziny  nadnarwiańskie,  zawierające  dobry  torf  opałowy.  Jedno  z takich  torfowisk  nadnar- 
wiańskich,  położone  między  Pułtuskiem  i Serockiem,  zwane  Pulwy,  przedstawia  kotlinę  o powierz- 
chni przeszło  1.500  ha,  wypełnioną  wybornym  torfem,  głębokim  na  3 — 4 metrów.  Część  tego  tor- 
fowiska, należąca  do  majoratu  Rząśnik,  zbadana  przez  inż.  Edwarda  Małyszczyckiego,  zajmuje  po- 
wierzchnię 600  ha  i zawiera,  po  odrzuceniu  wierzchniego  rumowiska,  25  miljonów  m.3  suro- 
wej masy  torfowej,  co  odpowiada  6 miljonom  m.3  czyli  440  miljonom  pudów  suchego  torfu. 
Jestto  więc  pokaźny  zapas  paliwa,  posiadającego  przy  25%  wilgoci  i 6—9%  popiołu  wartość  opa- 
łową 3.500  — 3.900  jednostek  ciepła.  Takich  torfowisk  znajdziemy  więcej,  posuwając  się  na  północ 
do  gub.  Łomżyńskiej,  Suwalskiej  i Grodzieńskiej. 

Posiadamy  jednakże  i pokaźną  ilość  torfowisk  nadrzecznych,  zamulonych  do  tego  stopnia,  że 
eksploatacja  ich  na  opał  nie  opłaca  się,  są  to  natomiast  dobre  podłoża  do  kultury  rolnej,  natural- 
nie o ile  osuszenie  ich  powierzchni  da  się  przeprowadzić  w sposób  niezbyt  kosztowny. 

Stosownie  do  tego,  jakie  gatunki  roślin  składają  się  na  tworzenie  torfowiska,  rozróżniamy 
następujące  rodzaje  torfowisk:  1)  Wyżynne,  w kotlinach  albo  nizinach,  w oddaleniu  więk- 

szem  od  rzek,  tworzące  się  drogą  zarastania  wodnych  zbiorników  np.  jezior,  albo  też  wskutek  two- 
rzenia się  błot  w miejscach,  ochronionych  od  zalewów  i porastających  przeważnie  mchami  spha- 
gnum,  sośniną  i wrzosem.  Woda  powinna  być  miękka,  z opadów  atmosferycznych  albo  źródeł,  za- 
wierających nieznaczne  ilości  soli  wapiennych  i żelazistych.  Cechą  charakterystyczną  jest  słabo 
stożkowaty  kształt  powierzchni,  przyczem  wysokość  stożka  w środku  torfowiska  dosięga  czasem 
1 metra.  Są  to  najlepsze  torfy  opałowe,  tych  jednakże  posiadamy  w kraju  niewiele.  Torfowiska 
wyżynne  występują  u nas  znacznie  rzadziej,  niż  torfowiska  nizinne.  Te  pierwsze  w większym  obsza- 
rze zalegają  np.  północno-wschodnią  część  gub.  Suwalskiej.  2)  nizinne  znajdują  się  w kotli- 
nach w bliskości  rzek,  strumieni  i w nizinach  pobrzeżnych.  Wodę  zawierają  wapienną  i żelazistą. 
W tworzeniu  ich  biorą  udział  przeważnie  rośliny  trawiaste,  trzcina,  sitowie,  wrzosy,  a także  ol- 
szyna i wierzbina.  Tych  posiadamy  w kraju  najwięcej.  3)  mieszane  posiadają  charakter  tor- 
fowisk mchowych  i łąkowych  i stanowią  naturalne  przejście  od  wyżynnych  do  nizinnych.  Roślin- 
ność na  nich  jest  także  mieszana,  obok  mchów  znajdują  się  rośliny  trawiaste.  Napotykamy  je  dosyć 
często  w kraju. 

Do  upraw  rolnych  nadają  się  więcej  torfy  nizinne,  jako  zasobniejsze  w części  mineralne 
i składniki  pożywne,  torfy  zaś  wyżynne  więcej  są  odpowiednie  do  eksploatacji  dla  celów  prze- 
mysłowych. 
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Dokładny  obszar  torfowisk  w Królestwie  Polskieni  nie  jest  znany  i dotychczas  torfowiska 
nie  były  systematycznie  badane. 

Stacji  Doświadczalnej  torfiarskiej,  służącej  tak  dla  kultur  wzorowych,  jak  i dla  przemysłu 
torfiarskiego  w Królestwie  Polskiem  nie  było;  jedyna  polska  taka  Stacja  znajduje  się  w Galicji. 

Inżynier  Kazimierz  Łubkowski  określa  stosunek  powierzchni  torfowych  do  łąk,  pastwisk 
i nieużytków  Królestwa  mniejwięcej,  jak  1 do  4,  biorąc  pod  uwagę  do  obliczenia  torfowiska 
o grubości  pokładu  od  0,2  do  4,5  metra  i dochodzi  do  wniosku,  że  ogólny  obszar  torfowisk  obejmu- 
je około  600.000  ha,  co  w przybliżeniu  stanowiłoby  około  5%  ogólnej  powierzchni  Królestwa. 

Z liczby  600.000  ha  K.  Łubkowski  określa  obszar  480.000  ha,  t.  j.  w przybliżeniu  4%, 
jako  torfowiska  zdatne  do  upraw  łąkowych,  lub  polowych,  do  zalesienia  lub  zużytkowania 
pod  gospodarstwa  rybne,  włączając  do  tej  kategorji  torfowiska  o grubości  warstwy  od  0,2 
do  1 metra,  oraz  głębsze  do  4,5  m.  grubości,  lecz  zanieczyszczone  znacznie  namułami  mine- 
ralnemi;  pozostałe  zaś  120.000  ha,  czyli  około  1%  całego  obszaru  kraju,  o grubości  podkładu  tor- 
fowego od  1,0  do  4,5  m.,  z materjałem  względnie  czystym,  nienamulonym,  zalicza  jako  odpowied- 
nie do  eksploatacji  dla  celów  przemysłowych. 

O ile  przestrzeń  torfowisk  naszych  jest  względnie  znaczna,  o tyle  w stanie  naturalnego  za- 
bagnienia  jest  ich  niewiele.  Tłómaczy  się  to  tein,  że  grunty  torfowe  starano  się  już  oddawna  za- 
mieniać na  łąki  przez  osuszanie  ich  rowami  otwartemi.  Ponieważ  jednak  odwadnianie  takie  odby- 
wało się  zwykle  bez  planu  i bez  uwzględnienia  różnorodnych  właściwości  osuszanego  torfowiska, 
przeto  następstwem  tego  było  albo  niedostateczne  osuszenie,  lub  też  przesuszenie  torfowiska.  Po- 
ciągnęło to  za  sobą,  coprawda,  zanik  częściowy  mchów,  lecz  nie  przyczyniło  się  do  pojawienia  w za- 
mian traw  lepszych,  przytem  wywoływało  zmurszenie  górnej  warstwy  torfowiska  na  znacznej 
nieraz  grubości,  nawet  do  0,75  m. 

Eksploatacja  torfu  prowadzona  była  w Królestwie  przeważnie  na  małą  skalę,  bądź  maszyno- 
wo, bądź  ręcznie  i przeważnie  na  potrzeby  własne,  lub  w obrębie  kraju.  Według  bilansu  statystyki 
celnej,  wwóz  i wywóz  torfu  prawie  równoważyły  się. 

Znaczne  szkody  w naszych  torfowiskach,  w postaci  pozostawionych  dołów,  poczyniła  bezpla- 
nowa  eksploatacja  materjalu  torfowego,  prowadzona  w różnych  częściach  kraju,  szczególnie  w północ- 
nej części  Królestwa. 

Nierzadko  napotkać  możemy  w kraju  torfowiska  pokopane,  bez  planu,  w rozmaitych  miej- 
scach, niewybrane  do  dna  z torfu  i pozostawione  w takim  stanie  opłakanym  bez  możności  zużytko- 
wania, bądź  do  kultury  rolnej,  bądź  do  zarybienia.  Znaczna  ilość  niewybranego  torfu  nadaje 
kwaśny  charakter  wodzie,  w której  giną  wszelkie  żyjątka,  służące  za  pokarm  rybom.  Dobroczynne 
skutki  planowej  pracy  dają  się  odczuwać  szczególnie  w Holandji,  tak  bogato  uposażonej  w torfo- 
wiska. Eksploatacja  torfowisk  jest  tam  ujęta  w szereg  przepisów  prawnych,  obowiązujących  właści- 
cieli torfowisk.  Toteż  Holandja  produkuje  rocznie  przeszło  miljon  tonn  torfu  opałowego  i zyskuje 
przytem  przeszło  500  ha  ziemi  pod  uprawę. 

Źródła:  p.  przypisy  Nr.  33. 
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II.  Hodowla  zwierząt. 


34.  Konie. 


Hodowla  koni  w Królestwie  Polskiem  posiada  nieomal  wszędzie  dobre  warunki.  Są  niemi: 
sprzyjający  klimat,  liczne  pastwiska  naturalne  i gleba  odpowiednia  do  produkcji  owsa. 

Ostatnie  dane  o ilości  koni,  hodowanych  na  obszarze  Królestwa  Polskiego,  pochodzą 
z r.  1912  i określają  tę  ilość  na  1.234.572  sztuki. 


Ilość  koni  od  1869  do  1912  r.  wy- 
nosiła *): 


Wykres  XXIV. 

a 0 N I E 


Rok 

W tysią- 
cach sztuk 

Rok 

W tysią- 
cach sztuk 

1869 

592 

1907 

1.287 

1881 

1.037 

1911 

1.227 

1890 

1.207 

1912 

1.235 

1900 

1.392 

Od  r.  1900  obserwujemy  spadek 
krzywej,  wyobrażającej  stan  hodowli  koni; 
po  r.  1907  biegnie  ona,  jak  wskazuje  wy- 
kres XXIV,  prawie  poziomo,  wznosząc  się 
jednak  po  r.  1910  nieznacznie  ku  górze.  N a 
1 k m. 2 powierzchni,  wypadało  koni  w r.  1912: 


Królestwo  Polskie  ....  12,6  Galicja  ll,52) 

Litwa  i Białoruś  .....  8,0  W.  Ks.  Poznańskie  . . .10,3 
Ruś  13,9 


Jak  widać  z zestawienia,  Królestwo  Polskie,  pod  względem  ilości  koni  na  1 km.2,  ustępo- 
wało jedynie  Rusi.  W porównaniu  z innemi  krajami  Europy,  Królestwo  Polskie,  w stosunku  do 
powierzchni,  posiadało  znaczną  ilość  koni.  Ustępowało  tylko  jednej  Danji,  która  miała  (w  r.  1909) 
przeciętnie  13,7  koni  na  1 km.2  Świadczy  to  o dobrze  rozwiniętej  hodowli  koni  na  terenie  Kró- 
lestwa Polskiego. 

Najwięcej  koni  na  1 km.2  przypadało  w Królestwie  Polskiem  w okolicach  bogatych,  o ży- 
znej, ewentualnie  mocnej  glebie  lub  też  wysokiej  kulturze  rolnej  (p.  mapę  JSIe  21).  Przedewszyst- 
kiem  więc,  dużo  koni  znajdowało  się  w całej  gub.  Lubelskiej,  w pow.  Sandomierskim,  Pińczowskim, 
Miechowskim  i Jędrzejowskim,  Łęczyckim,  Kolskim  i Nieszawskim,  w Kutnoskim  i Łowickim, 
w Wyikowyskim,  oraz  prawie  w całej  gubernji  Płockiej.  Dla  powiatów  Warszawskiego  i Łódzkiego 
na  mapie  wykazano  dużą  ilość  koni,  wobec  znacznego  ich  skupienia  w Warszawie  i Łodzi.  Do  powiatów 
najuboższych  w konie,  zaliczyć  należy  pow.:  Konecki,  Kielecki,  Augustowski  i Częstochowski.  Ogólnie 
biorąc,  najwięcej  uposażona  w konie  była  południowo-wschodnia  część  Królestwa.  W innych  okrę- 
gach, konie  rozmieszczone  są  mniej  więcej  równomiernie,  w ilości  8 — 11  sztuk  na  km.2.  Gu- 
bernje  Siedlecka  i Łomżyńska,  aczkolwiek  najbogatsze  w łąki  i pastwiska,  wykazują  ilość  koni  na 
1 km.2.,  zbliżoną  do  średniej  dla  całego  Królestwa.  Przyczyny  tego  należy  szukać  w mniejszej 
kulturze  rolnej  tych  okolic  kraju,  mniejszym  odsetku  ziemi  uprawnej,  przeważnie  zlej  jakości  łąk, 
oraz  w tern,  że  te  gubernje  najwięcej  eksportowały  koni  do  Prus. 


9 W/g.  ,, Statystyki  Polski”,  A.  Krzyżanowskiego  i K.  Kumanieckiego,  Kraków,  r.  1915.  Ilość  koni  z r.  1912 
w/g  „Rocznika  Statysty  cznego  Królestwa  Polskiego”,  1915  r. 

3)  w r.  1910, 
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Mapa  Nr.  21. 

Ilość  koni  na  1 km.2  w Królestwie  Polskiem1). 
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Na  1 km.2  wypadało: 


poniżej  8 sztuk  koni 
od  8 do  II  »,  ,, 

od  1 1 do  15  ,,  ,, 

ponad  15  „ ,, 


!)  Ilość  koni  na  1 km.*:  Królestwo  Polskie  10,1  (w  r.  1912  — 12,6),  Węgry  7,2  (191!),  NLmcy  8,3  (1912), 

Anglia  6 3 (1912),  Rosja  Europ.  (50  gub.)  4,3  (1911),  Danja  13,7  (1909).  • ,, 

Do  obliczeń  brano:  1)  Ilość  koni  w Królestwie  Polskiem,  w/g  „Prac  Warszawskiego  Komitetu  Statystycznego i , 
tom  XXXVI  w r.  1907.  2)  Powierzchnię  Królestwa  Polskiego,  w/g  „Rocznika  Statyst.  Królestwa  Polskiego  , 1915 
w r W13 3)  Ilość  koni  dla  Węgier,  Niemiec,  Anglji,  Rosji  i Danji  wyliczono  na  zasadzi  danych  * Recu  ,1  de 
donnees  statistiques  et  economiqi.es  sur  1’industrie  agricole  en  Russie  et  dans  les  pays  ćtrangers  , St.  Petersbourg,  1914. 
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Na  100  ha  gruntu  ornego  oraz  łąk  i pastwisk,  wypadało  sztuk  koni: 


na  100  ha 

na  100  ha 

na  100  ha 

na  100  ha 

ziemi  ornej 

łąk  i pastwisk 

ziemi  ornej 

łąk  i pastwisk 

Królestwo  Polskie1)  ...  17,0 

65,7 

Galicja2) 

. 23,8 

55,1 

Litwa  i Białoruś1)  . . . 20,6 

40,0 

W.  Ks.  Poznańskie3) 

. 16,3 

100,0 

Ruś1) 20,9 

113,7 

Na  1 konia  wypadało  ha: 

gruntów  or- 

łąk  i pa- 

gruntów  or- 

łąk  i pa- 

nych 

stwisk 

nych 

stwisk 

Królestwo  Polskie  ...  5,5 

1,4 

Galicja 

4,2 

1,8 

Litwa  i Białoruś  . . .4,8 

2,5 

W.  Ks.  Poznańskie 

6,1 

1,0 

Ruś 4,7 

0,9 

W r.  1911  na  1000  mieszkańców,  wypadało  koni: 

Królestwo  Polskie 

105,0 

Galicja 

112,9 

Litwa  i Białoruś  . 

147,0 

W.  Ks.  Poznańskie  . 

141,8 

Ruś  . . : . . 

143,0 

Procentowo,  ilość  koni  większej  i 

mniejszej  własności 

przedstawiała  się,  jak 

następuje: 

większa  własność 

mniejsza  własność  większa  własność 

mniejsza  własność 

Królestwo  Polskie4)  . . 19,3 

80,7 

[ Ruś6) 

22,9 

77,1 

Litwa  i Białoruś5)  . . 24,7 

75,3 

Galicja7)  ....... 

13,3 

86,7 

Pragnąc  ująć  całokształt  hodowli  koni  w Królestwie  Polskiem,  należy  rozpatrzyć  hodowlę 
niniejszej  i większej  własności  poszczególnie. 

W hodowli  większej  własności  trzeba  uwzględnić  chów  koni  pełnej  krwi,  półkrwi,  oraz  roboczych. 

Hodowla  koni  pełnej  krwi  angielskiej.  Kon  pełnej  krwi  angielskiej,  w swym  normalnym, 
niezdegenerowanym  typie,  był  uznany  przez  większość  naszych  hodowców  za  pierwszorzędny  mate- 
rjal,  ulepszający  hodowlę.  To  wyróżnienie  konia  pełnej  krwi  poczytywano  za  słuszne,  naskutek 
wielkiej  jego  zdolności  przekazywania  swych  wybitnie  dodatnich  cech,  jakiemi  są,  obok  normalnej 
budowy  i wzrostu — siła,  wytrzymałość  i szybkość. 

Pomimo  tego  uznania,  hodowla  koni  pełnej  krwi  w Królestwie  Polskiem  nie  była  posta- 
wiona, jak  należy.  Oparta  przeważnie  na  inicjatywie  prywatnej,  nie  rozporządzająca  dostatecznemi 
środkami  materjalnemi,  mająca  wreszcie  na  torach  wyścigowych  poważnego  konkurenta  ze  strony 
koni  rosyjskich — hodowla  ta,  w okresie  przedwojennym,  z każdym  rokiem  upadała  coraz  bardziej. 

Największy  rozwój  hodowli  pełnej  krwi  w Królestwie  Polskiem  należy  zanotować  w latach 
dziewięćdziesiątych. 

Próby  koni  pełnej  krwi  (także  i l/2  krwi)  odbywały  się  na  torach  Towarzystw  Wyścigowych,  których  w Kró- 
lestwie Polskiem  istniało  pięć:  Towarzystwo  Wyścigów  Konnych  w Królestwie  Polskiem,  z siedzibą  i torem  w Warsza- 
wie,8) oraz  cztery  T-wa  prowincjonalne  mianowicie:  w Lublinie,  Radomiu,  Piotrkowie  i Łodzi. 

Wyścigi  konne  miały  na  celu  wypróbowanie  materjału  zarodowego,  pod  względem  szybkości  i wytrzymałości. 
Ten  drugi  wzgląd  mniej  był  brany  pod  uwagę  przez  T-wa  Wyścigów  Konnych.  Biegi  przeważnie  były  krótkody- 

1)  Ilość  koni  w/g  „Rocznika  Statystycznego  Królestwa  Polskiego”,  r.  1915,  powierzchnia  ziemi  ornej,  łąk 
i pastwisk  p.  rozdział  22:  „Podział  ziemi  podług  sposobu  użytkowania”. 

2)  Ilość  koni  oraz  powierzchnia  ziemi  ornej,  lak  i pastwisk,  w/g  „Statystyki  Polski”,  r.  1915. 

3)  „ „ „ ,,  ,,  ,,  „ „ ,,  „ „Statistisches  Jahrbuch  fur  das  Deutsche 

Reich”,  r.  1915. 

J)  W roku:  1907  „Rocznik  Statystyczny  Królestwa  Polskiego”,  1914  r. 

5)  „ 1900  „Rocznik  Statystyczny  Królestwa  Polskiego”,  1914  r. 

s)  „ 1600  „Statystyka  Polski”  1915  r. 

7)  1902 

/ yj  ,,  ,,  ,, 

8)  Urzędowa  nazwa  brzmiała:  „Cesarskie  T-wo  Wyścigów  Konnych  w Warszawie”. 
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stansowe,  pozwalające  ocenić  raczej  szybkość  konia,  niż  jego  siłę,  toteż  konie  wyścigowe  często  nie  przedstawiały 
poszukiwanego  przez  rolników  kościstego,  tęgiego  materjału  hodowlanego. 

Poza  wyścigami,  T-wa  Wyścigów  Konnych  miały  następujące  cele  i zadania:  współdziałanie  rozwojowi  i ulep- 
szeniu krajowej  hodowli  koni  pełnej  krwi  i łącznej  z nią  krwi,  oraz  wogóle  koni  wierzchowych.  Prócz  tego,  T-wa 
mają  prawo  urządzania  wystaw  i konkursów  koni  pełnej  krwi  i wogóle  wierzchowych;  nabywania  i wydzierżawiania 
ogierów,  oraz  nabywania  zagranicą  klaczy  rozpłodowych;  urządzania  i utrzymywania  do  ogólnego  użytku  stajen  trenin- 
gowych, oraz  wszelkich  zakładów,  popierających  rozwój  i rozpowszechnienie  hodowli  koni  pełnej  krwi,  jakoteż  po- 
pierających zbyt  koni  pełnej  i półkrwi;  rozpowszechniania  wiadomości,  dotyczących  hodowli  koni,  drogą  odczytów  i wy- 
dawnictw, odnoszących  się  do  hodowli  koni  i spraw  wyścigowych,  oraz  udzielania  subsydjów  i premij  dla  prywatnych 
wydawnictw  hodowlanych;  wydawania  świadectw  na  przewóz  koni  koleją,  podług  taryfy  ulgowej.  Prowincjonalne  T-wa 
wyścigowe  mają  prawo  nabywania  i matek  krajowych. 

T-wo  Wyścigów  Konnych  w Królestwie  Polskiem  subsydjonowało:  wystawy,  prowincjonalne  T-wa  Wyścigów 
Konnych  oraz  przeznaczało  pewne  sumy.  na  popieranie  hodowli  koni.  Subsydja  te  w r.  1913,  w stosunku  do  sumy 
rozegranych  nagród  — 365.062  rb.  wynosiły; l) 

na  wystawy  3.100  rb.  — 0,80/° 

,,  popieranie  hodowli 8.466  ,,  — 2,3 0/°  2 3) 

,,  prowincjonalne  T-wa  Wyścig.  Konn.  1 1.500  ,,  — 3 , 1 0/° 

Premje  dla  hodowców,  jak  widać  z załączonego  zestawienia,  wynosiły  zaiedwie  3,40/°  rozegranych  nagród. 


Wykaz  nagród  i premij  hodowlanych,  wypłaconych  ( w rb.)  w r.  10 13.') 


TOR 

Suma  rozegranych  nagród 
pomiędzy  końmi  polskie- 
mi  i rosyjskiemi 

Suma  premij  hodowla- 
nych, wypłaconych  ho- 
dowcom 

% wypłaconych 
premij,  w stosunku 
do  rozegranych 
nagród 

Warszawski  . . . . 

365.062 

12.198  4) 

3,3 

Piotrkowski 

20.047 

740 

3,7 

Łódzki  ...  

18.439 

682 

3,7 

Lubelski 

14.094 

528 

3,0 

Radomski 

9.580 

359 

3,7 

427.222 

14.507 

3,4 

T-wo  Wyścigów  Konnych  w Warszawie  wydzierżawiało  hodowcom  ogiery  za  pośrednictwem 
Sekcji  Chowu  Koni  C.  T.  R.  W r.  1914  wydzierżawiono  takich  ogierów  11.  Lubelskie  T-wo  Wyści- 
gów Konnych  wydzierżawiało  również  rocznie  po  kilka  ogierów. 

Zbyt  kosztowne  prowadzenie  stadnin  podkopywało  hodowlę  pełnej  krwi  u podstaw',  po 
r.  1905  nastąpił  ostateczny  kryzys.  W ostatniem  dziewięcioleciu  przestało  istnieć  26  większych 
i mniejszych  stad  koni  pełnej  krwi.  Jedno  z większycli  i lepszych  stad — Serniki — szybko  kłoniło  się 
ku  upadkowi.  , Pozostałe  stada,  nawet  mniejsze,  sprzedawały  swe  produkty  prawie  całkowicie  do 
Rosji,  niektóre  przeniosły  się  tam  zupełnie. 

Pierwszorzędną  rolę  w hodowli  koni  pełnej  krwi  w Królestwie  Polskiem  odegrało  stado 
ks.  ks.  Lubomirskich  z Widzowa,  rzec  można  w latach  1900 — 1910.  Po  r.  1910,  najlepsze  klacze 
i reproduktory,  oraz  elita  wyścigowa,  zostały  przeniesione  do  Austrji — w kraju  pozostał  materjał  gorszy. 
Ostatnio,  wszelkie  próby  założenia  stada  (zwykle  na  mniejszą  skalę)  kończyły  się  niepowodzeniem: 
powstało  i utrzymało  się  jedno  tylko  niewielkie  stado  M.  Bersohna.  Ogólnie  więc  biorąc,  hodowda  ko- 
ni pełnej  krwi  była  u nas  przed  wojną  w upadku. 

Stan  naszej  hodowli  koni  pełnej  k r w i,  w r.  1913,  przedstawia  tablica  na  str.  374. 

Według  tego  zestawienia  Królestwo  Polskie  posiadało  przed  wojną  18  stad5)  koni  pełnej  krwi, 
z których  7 było  prowadzonych  na  większą  skalę,  pozatem  istniało  29  hodowców',  którzy  posiadali  od  4 


1)  p.  Sprawozdanie  z Wyścigów  w Warszawie  za  r.  1913,  Warszawa,  1914  r. 

2)  W r.  1914  subsydjum  na  popieranie  hodowli  bvlo  znacznie  wyższe,  niż  lat  poprzednich,  gdyż  wynosiło 
21.975  rb. 

3)  Opracowane  przez  Sekcję  Chowu  Koni  C.  T.  R. 

')  Prenija  dla  polskich  hodowców  wyniosły  7.417  rb. 

5)  Bez  stada  w Janowie.  Za  stado  uważa  się  minimum  5 klaczy. 
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Hodowla  koni  pełnej  krwi  w Królestwie  Polsldem  w 1913  r.1). 


GUBERNJE 

Ilość  stad  posiadających  klaczy 

Ilość  stad  posiada- 
jących ogierów 

Stada 
bez  og.  na 
miejscu 

Ilość 
punktów 
hodowlan. 
, peł.  krwi 

od 

30—15 

od 

14—5 

od 

4—2 

Od 

1 — 3 

od 

5 — 2 

1 

Kaliska 

Kielecka 

— 

— 

2 

1 



3 

— 

3 

Lubelska  . 

2 

4 

5 

3 

2 

5 

7 

14 

Łomżyńska  

1 

— 

— 

— 

1 

— 

— 

1 

Płocka 

1 

— 

1 

— 

1 

1 

— 

2 

Piotrkowka  

1 

1 

4 

— 

1 

2 

1 

6 

Radomska 

— 

2 

— 

1 

— 

— 

3 

3 

Siedlecka 

1 

3 

7 

1 

— 

1 

10 

12 

Suwalska 

— 

— 

— 

— 

— 

•i — 

— 

| ■ 

Warszawska 

1 

1 

1 

1 

— 

3 

1 

4 

Bez  stałej  stajni  .... 

— 

— 

2 

— 

— 

— 

— 

2 

Ogółem 

7 

11 

22 

7 

5 

15 

22 

47 

do  1 klaczy.  Z 47  hodowców  koni  pełnej  krwi,  nie  więcej  jak  10-ciu  prowadziło  stada  o wybitnym 
charakterze  hodowli  pełnej  krwi.  Olbrzymia  większość  hodowała  zasadniczo  konie  półkrwi,  posiada- 
jąc po  parę  klaczy  pełnej  krwi.  Niektórzy  posiadacze  klaczy  pełnej  krwi  trzymali  je  u innych 
właścicieli,  dlatego,  że  albo  nie  mieli  majątków,  albo  też  w ich  majątkach  nie  było  odpowiednich 
warunków  hodowlanych. 

Z zamieszczonego  zestawienia  widać,  że  najwięcej  punktów  hodowli  pełnej  krwi  wypadało  na 
Lubelskie  i Siedleckie,  tam  też  hodowcy  najmniej  stosunkowo  utrzymywali  ogierów  prywatnych, 
z powodu  rozstawienia  po  ich  majątkach  ogierów  Janowskich.  W Lubelskiem  prócz  tego  kilka  ogierów 
pełnej  krwi  było  rozmieszczanych  przez  Lub.  T-wo  Wyścigów  Konnych. 

47  hodowców  koni  w Królestwie  Polskiem  posiadało,  według  wyliczeń,  opartych  na  XV  do- 
datku do  Rosyjskiej  Księgi  Stadnej  pełnej  krwi — 290  klaczy  i 33  ogiery  pełnej  krwi.  Cyfry  te  stwier- 
dzają dobitnie  zły  stan  hodowli  koni  pełnej  krwi  w kraju.  Większość  wymienionego  materjału  peł- 
nej krwi  skupiała  się  we  wspomnianych  wyżej  18  poważniejszych  stadninach  (p.  str.  375). 

Doniosłą  rolę  w naszej  hodowli  koni  pełnej  i półkrwi  odegrało  stado  rządowe  w Jano- 
wie, główna  pepiniera  szlachetnych  ogierów,  których  brakowało  stale  naszej  hodowli. 

Stado  Janowskie  zostało  założone  za  panowania  Aleksandra  I,  w r.  1817.  Za  siedzibę  stada 
obrano  Janów,  w powiecie  Bialskim  gub.  Siedleckiej,  dobra  o przestrzeni  2.818  morgów,  w czem 
2.039  m.  łąk  i pastwisk  nadbużańskich.  Po  powstaniu  styczniowem,  w r.  1869  Stado  Janowskie 
przeszło  pod  Główny  Zarząd  Stadnin  Państwowych  rosyjskich  i pod  tym  zarządem  przetrwało  do 
r.  1914  (włącznie).  Ostatnio,  Stado  Janowskie  prowadzono  niemal  wyłącznie  w kierunku  produkcji 
koni  pełnej  i półkrwi  angielskiej. 

W r.  1914  Stado  posiadało  w Janowie  następujące  ogiery  pełnej  krwi: 


1. 

Batory 

ur. 

1898 

(Matchbox  s.  St.  Simon  — Bastelle). 

2. 

Brahma 

)7 

1907 

(Beregvolgy  s.  Bona  Vista  — Madagascar). 

3. 

Capo  Galio 

(Galaor  s.  Isonomy  • — Capua). 

4. 

Galtee  Boy2) 

1 ) 

1902 

(Galtee  Morę  s.  Kendal  — Milanaise). 

5. 

Gaston 

7} 

1903 

(Galtee  Morę  s.  Kendal  — Tira). 

6. 

Giufa 

) y 

1898 

(Matchbox  s.  St.  Simon  — Lassuk). 

7. 

Gromoboy 

fj 

1900 

(Galtee  Morę  s.  Kendal  — Wild  Violet). 

8. 

Lagos 

y y 

1905 

(Santoi  s.  Queen’s  Birthday  — córka  Visdome’a). 

9. 

Locarno 

y y 

(Bend’or  s.  Doncaster  — Napoli). 

10. 

Palmiste 

1894 

(Le  Sancy  s.  Atlantic  — Perplexite). 

U. 

Louviers 

” 

1908 

(Isinglass  s.  Isonomy  — St.  Louvaine). 

ł)  W/g  XV  dodatku  do  Rosyjskiej  Księgi  Stadnej  pełnej  krwi. 
2)  Padł  w 1915  r- 
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Prócz  tego  stanowiły  2 ogiery  prywatne: 

12.  Farurey  (Flying  Fox  — M-me  Parabfcre). 

13.  Newminster  II  (John  0’Gaunt  — Eugenie). 

Siada  koni  pełnej  krwi  w r.  1913. 


Miejscowość 

Gubernja  . 

Właściciel  ' 

Ogiery 

Ilość 

klaczy 

Ilość 

ogierów 

Widzów 

Piotrkowska 

W.  Ks.  Lubomirski 

Fils  du  Vent,  Fluor, 

Łan,  Kartacz 

29 

4 

Serniki 

Lubelska 

K.  Grabowska 

Bravo  le  Sancy,  Cham- 

bery,  Duke  of  Parma, 

Vagabond 

22 

4 

Krasne 

Płocka 

A.  ks.  Czartoryski 

Perdicas,  Sirdar 

21 

2 

Dybła 

Łomżyńska 

B.  Matuszewski 

Adept,  Atilla,  Lancelot,  Ma- 

gus,  Szczęsny 

19 

5 

Janów 

Siedlecka 

Ostoja  - Ostaszewski 

Farurey 

8 

1 

Leszno 

Warszawska 

M.  Bersohn 

Alaric 

15 

1 

Olchowiec 

Lubelska 

B.  Garszyński 

— 

15 

Chylin 

Lubelska 

L.  Olędzki 

Guttenberg 

13 

1 

Śmiłów 

Radomska 

C.  Baczyński 

— 

12 

Bychawa 

Lubelska 

A.  Budny 

Allach,  Newminster  II 

11 

2 

Olszyn 

Siedlecka 

J.  Łaszkiewicz 

— 

9 

Niezdów 

Lubelska 

M.  Kleniewski 

— 

7 

Borowno 

Piotrkowska 

A.  Michalski 

North  Pole 

7 

1 

Jacentów 

Radomska 

A.  Olszewski 

Brachfogel,  San  Thiago 

7 

2 

Siedzów 

Siedlecka 

A.  Daszewski 

— 

6 

Zalesie 

Siedlecka 

M.  Sobolewski. 

— 

6 

Rąblów 

Lubelska 

E.  Kunczyński 

Satyryk 

5 

1 

Borówko 

Warszawska 

F.  Żmigrodzki 

Maharadża 

5 

1 

Ogiery,  stojące  w Janowie  odchowały  w sezonie  kopulacyjnym,  r.  1914,  ogółem 
446  klaczy,  z czego  263  pełnej  krwi  i 183  wysokiej  półkrwi1).  Na  ogiera  wypadało  przeto 
przeciętnie  po  34 — 35  klaczy.  Stado  Janowskie  promieniowało  nazewnątrz,  rozstawiając  swe  ogiery 
we  wszystkich  gubernjach  Królestwa.  W r.  1913,  na  54  punktach  (14  dzierżaw  i 40  stacji  właś- 
ciwych) Stado  Janowskie  rozmieściło  102  ogiery  depót,  które  odchowały  3.694  klaczy  (2.766  więk- 
szej własności  i 928  włościańskich2).  Na  klacze  włościańskie  wypada  25%  stanówek.  Punkty  kopu- 
lacyjne Stada  Janowskiego,  rozrzucone  po  calem  Królestwie,  wpływały  wydatnio  na  podniesienie 
hodowli  koni  u okolicznych  hodowców,  szczególnie  w kierunku  półkrwi. 

Ostatnio,  Zarząd  Stada  Janowskiego  zaczął  zakupywać  bardzo  kosztowne  ogiery  do  hodowli 
w kierunku  wyścigowym,  ze  szkodą  oczywiście  dla  powszechnie  rozwijającej  się  hodowli  półkrwi, 
której  należało  za  tak  drogie  pieniądze  dostarczać  raczej  większej  ilości  normalnych  (kościstych, 
głębokich)  reproduktorów  pełnej  krwi  angielskiej.  Matek  stadnych  w r.  1914,  Stado  Janowskie 
posiadało  60,  z czego  14  pełnej  krwi  i 46  wysokiej  półkrwi.  Wzrost  wpływu  (bezpośredniego)  Stada 
Janowskiego  na  hodowlę  szlachetną,  ilustruje  następujące  zestawienie. 

Ilość  klaczy  prywatnych,  stanowionych  przez  ogiery  stadne  Janowskie  od  r.  1882,  wynosiła: 


Rok 

Ilość  klaczy 

Rok 

11  ść  klaczy 

1 8823) 

27 

1910 

135 

1890 

138 

1913 

289 

1900 

207 

x)  Wśród  klaczy  pełnej  krwi  znaczna  część  pochodziła  z Rosji,  26  klaczy  było  rządowych  (14  stadnych  i 12 
fermowych). 

-)  W/g  sprawozdania  Stada  Janowskiego,  zamieszczonego  w Nr.  16  . Jeźdźca  i Myśliwego”,  w r.  1913.  W r.  1914 
Stado  Janowskie  rozmieściło  127  reproduktorów,  z czego  85  na  punktach  sezonowych,  14  w dzierżawach  i 28  na 
punktach  stałych.  Z koni,  znajdujących  się  na  punktach  stałych,  9 było  zimnokrwistych  i 2 rysaki  — reszta  pełna 
i 72  krew  ang.  P.  „Jeździec  i Myśliwy”,  Nr.  7,  1914  r. 

3)  Od  tego  roku  prywatni  hodowcy  mogli  korzystać  z ogierów  Janowskich. 
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Działalność  stacyj  ogierów  ( depót ) Stada  Janowskiego  w r.  1913 


GUBERNJA 

Ilość 

stacyj 

ilość 

ogierów 

Peł- 

nej 

krwi 

' 

Pół 

krwi 

Odchów, 
klaczy  ogó- 
łem 

Odchów. 

klaczy 

większej 

własn. 

Odchów. 

klaczy 

mniejszej 

własn. 

Ilość 

klaczy  na 
ogiera 

Kaliska 

5 

10 

3 

7 

409 

311 

98 

41 

Kielecka 

2 

4 

2 

2 

126 

110 

16 

32 

Lubelska . . 

11 

20 

•>,9, 

u 

677 

511 

166 

34 

Łomżyńska 

5 

7 

3 

4 

228 

198 

30 

32 

Płocka 

5 

9 

3 

6 

312 

285 

27 

35 

Piotrkowska  ... 

7 

1 1 

4 

7 

377 

308 

69 

34 

Radomska 

6 

10 

5 

5 

446 

295 

151 

45 

Siedlecka 

5 

15 

3 

12 

463 

258 

205 

31 

Suwalska 

3 

6 

2 

4 

181 

149 

32 

30 

Warszawska 

5 

10 

2 

8 

445 

341 

104 

45 

Królestwo  Polskie 

54 

102 

36 

66 

3.694 

2.766 

928 

46 

W okresie  między  1902 — 10  r.  ilość  klaczy  prywatnych,  stanowionych  przez  ogiery  Janowskie, 
znacznie  zmalała,  zwiększając  się  gwałtownie  po  r.  1910. 

Starsze  klacze  Stado  Janowskie  rozstawiało  u hodowców  na  t.  zw.  fermach,  których  było  23 
w okolicach  Janowa.  Posiadacz  klaczy  fermowej  miał  prawo  stanowienia  jej  bezpłatnie  ogierem 
Janowskim — musiał  jednak  przychówek  przedstawiać  komisji,  klasyfikującej  materjał  w stadzie; 
pierwszeństwo  zakupu  przychówku  po  klaczach  fermowych  przysługiwało  Zarządowi  Stada 
w Janowie. 

Ogółem,  klaczy  pełnej  krwi  angielskiej  było  w kraju:  u prywatnych  hodowców  290,  w Stadzie 
Janowskiem  14,  na  fermach  12,  razem  316  klaczy. 

Ogierów  pełnej  krwi  angielskiej,  używanych  do  rozpłodu  w Królestwie  Polskiem,  było 
w r.  1913,  u prywatnych  hodowców  33,  w Stadzie  Janowskiem  11,  na  stacjach  (og.  depót)  361), 
T-wa  Wyścigów  Konnych  w Królestwie  Polskiem  11,  Lubelskiego  T-wa  Wyścigów  Konnych  6,  razem 
97  ogierów. 

Hodowla  koni  półkrwi.  Hodowla  koni  półkrwi  angielskiej  prowadzona  była  głównie  w kie- 
runku wierzchowym,  remontowym  i zaprzęgowym.  Hodowla  ta  dawała  u nas  najlepsze  rezultaty 
i najchętniej  była  prowadzona.  Konie  półkrwi,  produkowane  w Królestwie,  miały  zasłużoną  markę 
i były  cenione  wyżej  od  znanych  ogólnie  koni  wschodnio-pruskich.  Słabą  stroną  naszej  hodowli 
półkrwi  był  brak  jej  ujednostajnienia,  wskutek  czego  jeszcze  nie  doszliśmy  do  wyraźnego,  pow- 
szechnego typu  konia  półkrwi,  opartego  na  materjale  miejscowym.  Ogólnie,  była  tendencja  do 
prowadzenia  hodowli  w krew — większość  też  naszych  stad  była  wysokiej  półkrwi.  Poszczególne 
stada  często  rozporządzały  materjałem  pierwszorzędnym  i znakomicie  wyrównanym.  Odzna- 
czały się  ilością  stad  i jakością  produkowanych  koni  — Lubelskie  i Siedleckie,  gdzie  stosunkowo 
najbardziej  sięgały  wpływy  Stada  Janowskiego,  oraz  gdzie  hodowla  znajdowała  najlepsze  warunki 
rozwoju. 

Do  r.  1900  hodowla  koni  półkrwi  nie  była  u nas  uregulowana  pod  względem  regestracyjnym2). 

Księga  Stadna  koni  półkrwi,  prowadzona  dopiero  od  r.  1901,  uwzględniała  6 kategoryj  koni: 
1)  anglo-araby,  2)  wysoka  półkrew,  3)  konie  o domieszce  zimnej  krwi,  4)  konie,  których  ojciec  lub 
matka  nieznanego  pochodzenia,  5)  półkrew  krzyżowana  i 6)  araby. 

x)  W r.  1914  było  na  stacjach  40  ogierów  Janowskich  pełnej  krwi  ang. 

2)  W r.  1901  ukazał  się  pierwszy  tom  Księgi  Stadnej  koni  półkrwi  w Królestwie  Polskiem,  wydany  przez 

Delegację  Hodowli  koni  przy  Muzeum  Przemysłu  i Rolnictwa  w Warszawie,  pod  redakcją  Stanisława  Wołowskiego; 
w r.  1906  ukazał  się  tom  II,  w r.  zaś  1910  tom  III  tego  wydawnictwa,  ostatni  — staraniem  Delegacji  Hodowli 

Koni  C.  T.  R.  Prócz  tego,  konie  najwyższej  półkrwi  były  regestrowane  w księgach  dodatkowych  do  „Rosyjskiej 

Księgi  Stadnej  półkrwi”,  wydawanej  przez  Zarząd  Stadnin  Państwowych. 
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Księga  Stadna  półkrwi  pozwalała  częściowo  orjentować  się,  ile 
w kraju  znajdowało  się  niaterjału  uszlachetnionego. 

Wyciągi  z Księgi  Stadnej  koni  półkrwi  wykazuje  zamie- 
szczona obok  tabelka. 

Tom  Ill-ci  Księgi  Stadnej  wykazuje  dlatego  mniejszą  ilość 
klaczy  i ogierów,  w porównaniu  z I-ym,  że  znaczna  ilość  klaczy 
żyjących,  a raz  już  regestrowanych,  nie  była  powtarzana.  Należy 
też  zatrzymać  się  na  cyfrze,  podanej  w 1-ym  tomie  Księgi  Stadnej 
i oznaczyć  liczbę  klaczy  półkrwi,  regestrowanych  w Królestwie  Pol- 
skiem,  na  803  sztuki.  Ponieważ  nie  wszystkie  konie  były  deklaro- 
wane, liczbę  tę  należałoby  przypuszczalnie  zdwoić,  aby  otrzymać 
istotną  ilość  klaczy  stadnych  półkrwi  o u d o w o d n i o n em 
pochodzeniu,  które  używane  były  do  rozpłodu  w Królestwie 
Polskiem.  Ogierów  półkrwi  o u d o w od  n i on  em  pochodzeniu, 
dobrej  jakości,  było  przed  wojną  prawdopodobnie  10%  więcej  od 
cyfry  podanej  w I tomie  księgi  Stadnej,  czyli  około  160  sztuk. 

W zachodniej  części  całej  Suwalszczyzny,  w północno-zachod- 
niej części  gub.  Płockiej  i Kaliskiej,  widoczny  byl  silny  wpływ  są- 
siedzkiej hodowli  koni  trakeńskich.  Dawny  koń  trakeński  dawał 
u nas  dobre  konie  użytkowe,  produkty  po  późniejszych  trakenach 
były  gorsze. 

Ścisły  wykaz  stad  koni  półkrwi  w Królestwie  Pol- 
skiem nie  istnieje.  Znane  wykazy  A.  Ostrowskiego  i Komisji  Re- 
montowej obejmują  ogól  stad  w Królestwie  Polskiem,  są  jednak 
dla  czasów  przedwojennych  przestarzałe. 

Rozmieszczenie  stad  w Królestwie  Polskiem  obrazuje  tablica, 
zamieszczona  na  str.  378.  Podajemy  ją  z zastrzeżeniem  co  do 
ścisłości,  przypuszczając  jednak,  że  w przybliżeniu  odpowiada  ona 
rzeczywistemu  stanowi  rzeczy. 

Za  próbę  uregulowania  hodowli  półkrwi,  można  uważać  cyr- 
kularz  Głównego  Zarządu  Stadnin  Państwowych  z d.  2 1 /XII  1907  r., 
mocą  którego  tylko  te  konie  półkrwi  miały  prawo  udziału  w wyści- 
gach i zyskiwały  przywileje  na  wystawach,  które  zostały  zapisane 
do  ksiąg  stadnych. 

Pewien  wpływ  na  rozwój  i ujednostajnienie  hodowli  koni 
półkrwi  wywarła  możność  zbywania  koni  komisjom 
remontowym  armji  rosyjskiej,  które  od  r.  1901  miały 
prawo  zakupować  konie  w Królestwie  Polskiem.  Początkowo,  ma- 
jąc ujście  dla  produkcji  stad,  hodowcy  rzucili  się  do  wytwarzania 
,,remontu“  bez  odpowiedniego  przygotowania,  krzyżując  przeważ- 
nie materjał  miejscowy  lichemi  końmi  angielskiemu  Stosunki  te 
jednak  szybko  się  zmieniły  na  lepsze,  gdyż  Komisja  Remontowa 
wymagała  od  koni  odpowiedniej  budowy,  głównie  rozrośniętego 
kośćca,  niezbędnego  pod  6-cio  puaową  wagę.  Prócz  tego  zwracano 
uwagę,  aby  konie  remontowe  posiadały  przewagę  krwi  angielskiej. 
Wymagania  Komisji  Remontowej  wpływały  na  polepszanie  się 
z każdym  rokiem  naszego  niaterjału  półkrwi;  było  to  jaskrawym 
dowodem,  że  wytknięty  jasno  cel  jest  warunkiem  rozwoju  hodowli. 
Toteż  hodowla  półkrwi  ujednostajniała  się,  produkty  jej  były 
niemal  z każdym  rokiem  lepsze,  ceny  płacone  coraz  wyższe. 
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Ilość  stad  koni  półkrwi  angielskich,  oraz  arabskich,  anglo-normandzkich  i oldenburskich  w Kró- 
lestwie Polskiem  między  r.  igo 5 — igr 4. 


Nazwa  gubernji 

Ilość  stad 
koni  półkrwi 
ang. 

Ilość  stad 
koni  arabs. 
czystej  i pól 
krwi 

Oldenbur- 

skich 

Anglo-nor- 

mandzkich 

Kaliska 

12 

3 

3 

Kielecka 

20 

1 

— 

— 

Lubelska  ....... 

51 

1 

• — 

1 

Łomżyńska 

8 

— 

— 

— 

Piotrkowska  

9 

1 

— 

— 

Płocka  

6 

1 

— 

— 

Radomska  

16 

3 

— 

— 

Siedlecka  . . . . . 

23 

2 

1 

1 

Suwalska 

4 

— 

— 

— 

Warszawska  

34 

2 

— 

— 

Królestwo  Polskie 

183 

14 

4 

2 

Ilość  koni,  nabytych  przez  Komisję  Remontową  w Królestwie  Polskiem  od  r.  1901—1913 . 


1901 

1902 

1903 

1904 

1905 

1906 

1907 

1908 

1909 

1910 

1911 

1912 

1913 

Ilość  koni  sprzedanych  . 

415 

540 

524 

568 

562 

577 

655 

542 

551 

572 

530 

572 

8231) 

Sprzedano  za  sumę  tysięcy 

rubli  (okrągło)  . . 

105 

142 

142 

169 

165 

170 

194 

163 

178 

185 

178 

199 

290 

Płacono  przeciętnie  za 

1 konia  rb.  ... 

253,0 

263,3 

271,7 

298,0 

294,5 

295,6 

296,1 

299,5 

323,5 

323,0 

336,5 

348,6 

352,0 

Z powyższego  wykazu  widać,  że  roczna  produkcja  koni  remontowych,  między  r.  1901  a 1912, 
nie  ulegała  większym  wahaniom,  znaczy  to,  że  tylko  pewna,  określona  ilość  hodowców  dostarczała  koni 
półkrwi  na  potrzeby  armji.  Ogólnie  bowiem,  ceny,  płacone  przez  Komisję  Remontową,  były  zaniskie. 
Wprawdzie  cena,  osiągnięta  przeciętnie  za  konia  w r.  1913,  w porównaniu  z r.  1901,  jest  o 39,1% 
wyższa,  ale  też  koszt  wychowu  konia  stosunkowo  zwiększył  się  znacznie.  Według  ogólnie  przy- 
jętego zdania  hodowców,  koszt  wychowu  konia  4-letniego,  zdatnego  do  remontu  wynosił:  350 — 400 
rb.2),  gdy  tymczasem  cena  przeciętna,  osiągana  ostatnio,  352  rb.;  jedynie  za  produkty  pierwszo- 
rzędnej wartości  można  było  osiągnąć  do  600  rb.  Według  powszechnego  przekonania,  mały  tylko 
procent  hodowców  uzyskiwał  cenę  opłacającą  wychów,  reszta  do  hodowli  dokładała.  Dopiero 
w r.  1914,  rząd  rosyjski  ustanowił  nowe  tabele  cen  na  konie  remontowe.  Przeciętna  cena  za  konia 
remontowego  w r.  1914  wynosiła  401  rb.  46  kop.  Wprowadzenie  tych  cen  w życie  stanowiło  ważny 
przełom  dla  hodowli  półkrwi,  która  prawdopodobnie  rozwinęłaby  się  na  szeroką  skalę,  gdyby  nie 
wojna. 


ł)  W r.  1913  w gub.  Warszawskiej,  Lubelskiej  i Siedleckiej  nabyto  dodatkowo  494  koni,  t.  j.  ogółem 
1.317  koni. 

2)  Według  L.  Podoskiego  i J.  Krąkowskiego:  ,, Wychów  konia  remontowego  i roboczego".  Warszawa,  1917  r., 
koszt  wychowu  konia  remontowego  4-letniego  wynosił  536  rb.  76  kop.  Jestto  koszt  wychowu  znaczny,  gdyż  w obliczeniu 
brano  wielką  wartość  początkową  źrebięcia  (142rb.  55  kop.)  oraz  przyjmowano  żywienie  owsem  w 2 i 3-im  roku,  co 
przeważnie  się  nie  praktykowało.  Ogiera  uwzględniano  miejscowego,  który  był  zawsze  kosztowniejszy  od  dzierżaw- 
nego lub  państwowego.  Także  na  ryzyko  doliczano  aż  57  rb. 


379 


Wykaz  koni,  nabytych  przez  Warszawską  Komisję  Remontową  w Królestwie  Polskicm,  w/g  guberni j 

od  r.  igog — igi3v)- 


Gubernja 

1909 

1910 

1911 

1912 

1913 

Kaliska 

43 

51 

41 

60 

68 

Kielecka 

22 

11 

6 

5 

— 

Lubelska 

214 

270 

253 

215 

306 

Łomżyńska  . 

31 

17 

16 

37 

50 

Piotrkowska 

21 

22 

18 

32 

27 

Płocka  ... 

13 

15 

2 

3 

— 

Radomska 

68 

55 

83 

76 

136 

Siedlecka 

54 

61 

55 

59 

108 

Suwalska 

21 

34 

22 

23 

17 

Warszawska  

64 

36 

34 

62 

111 

Królestwo  Polskie  . 

551 

572 

530 

572 

823 

Jak  widać  z załączonej  tablicy,  konie  remontowe  produkowano  głównie  w Lubelskiem,  które 
sprzedawało  rocznie  niemal  połowę  ogólnej  ilości  koni,  nabywanych  przez  Komisję  Remontową 
Znaczną  ilość  koni  remontowych  produkowały  też  gub.  Warszawska,  Siedlecka  i Radomska.  W gub. 
Płockiej  ostatnio  kierunek  remontowy  zarzucono  zupełnie.  Sprzedaż  koni  do  remontu  miała  tę 
dobrą  stronę,  że  zapewniała  zbyt  koni  w naszych  stadach,  skądinąd  jednak  pozbawiała  kraj 
najlepszych  koni  użytkowych.  Często  nawet  hodowcy,  zachęceni  większemi  cenami,  sprzedawali 
pierwszorzędny  materjał  żeński  z wielką  szkodą  dla  hodowli  krajowej. 

Poza  remontem,  konie  półkrwi  cięższe  zaspakajały  potrzeby  wielkich  miast,  jako  konie  luk- 
susowe, powozowe  — lżejsze  zaś  służyły,  jako  konie  wierzchowe  i zaprzęgowe. 

Zagranicę  konie  półkrwi  nie  szły  prawie  wcale,  niewielkie  ich  ilości  przeprowadzano  z powiatów, 
graniczących  z Galicją. 

Dodatni  wpływ  hodowli  półkrwi  na  hodowlę  włościańską  dawał  się  odczuwać  wszędzie  tam, 
gdzie  stada  obsługiwały  dobre  ogiery  (p.  hodowla  włościańska). 

Hodowla  koni  roboczych.  Hodowla  konia  roboczego  wśród  wielkiej  własności  nie  miała  u nas 
szerszego  zastosowania  dlatego,  że  wychów  konia  roboczego  nie  opłacał  się  i ponadto  zawsze  można 
było  nabyć  dobrego  konia  włościańskiego  za  100 — 150  rb. 2). 

Większość  więc  gospodarstw  obywała  się  bez  hodowli  konia  roboczego.  Gdzieniegdzie  jednak 
hodowla  ta  miała  miejsce  ze  względu  na  to,  iż  materjał,  wyhodowany  na  miejscu,  odznaczał  się 
większem  wyrównaniem  i wytrzymałością,  niż  konie  zakupione,  które  częstokroć  wnosiły  ze  sobą 
do  stajni  różne  wady  i choroby. 

Produkując  konie  robocze  cięższe,  uciekano  się  przeważnie  do  krzyżówek  z końmi  zimno- 
krwistemu Żadna  hodowla  zapewne  nie  miała  takiego  braku  wytycznej,  jak  hodowla  koni  robo- 
czych. „Każdy  hodował  co  i jak  chciał,  co  majątek  — to  inna  hodowla,  wyraźnie  określonego  kie- 
runku nie  trzymał  się  prawie  nikt;  byl  chaos  i błąkanie  się  od  perszerona  do  anglika  i z powrotem 
do  bulona,  bo  koń  był  to  za  ciężki,  to  za  lekki,  to  zamalo  energiczny,  to  za  nerwowy,  to  za  drogi, 
to  za  słaby“3).  Brak  wytrwałości  i podstaw  naukowych  cechował  większość  usiłowań  naszych 
hodowców  — toteż  ogólnie  można  powiedzieć,  że  w hodowli  konia  roboczego  Królestwo  Polskie 


')  \V/g  sprawozdań  Sekcji  Chowu  Koni  C.  T.  R. 

2)  W/g  wyliczeń,  opublikowanych  w pracy  L.  Podoskiego  i J.  Krąkowskiego:  „Wychów  konia  re- 
montowego i roboczego”,  koszt  wychowu  3 I.  konia  roboczego  wynosił  230 — 300  rb. 
s)  p St.  Schuch:  „Na  tematy  końskie”.  Zagadnienia  Rolnicze,  I. 
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nie  osiągnęło  pożądanych  rezultatów.  Że  jednak  można  było  dojść  do  korzystnych  wyników  — tego 
dowodem  stada  koni  roboczych  w Trzebieniu,  Sobieniu  i Brzeziu.  Niekiedy  udawało  się  hodowcom 
z połączeń  materjału  miejscowego  z końmi  zimnokrwistemi  osiągnąć  harmonijnie  zbudowane  i użyt- 
kowo cenne  zwierzęta.  Konie  te,  używane  do  rozpłodu,  dawały  jednak  przeważnie  złe  produkty, 
ponieważ  łączyły  w sobie  typy  rozbieżne  pod  względem  pochodzenia  i nie  były  ustalone  genetycz- 
nie. Nie  chciano  uznać  zasady,  że  produkty  krzyżówek  materjału  miejscowego  z koniem  zimno- 
krwistym można  traktować  jedynie,  jako  materjai  użytkowy,  wykluczając  tego  rodzaju  mieszańce 
od  hodowli.  Z koni  zimnokrwistych  hodowano  u nas  przedewszystkiem  ardeny,  nieco 
mniej  bulony,  najmniej  perszerony  — gdzieniegdzie  zdarzały  się  nawet  shiry  i norfolk-bretony. 
Wzorowo  prowadzonych  stadnin  koni  zimnokrwistych  było  w Królestwie  niewiele. 

Poza  temi  stadninami,  poszczególni  właściciele  majątków  trzymali  często  ogiery  zimnokrwiste, 
przeważnie  lichej  wartości,  gdyż  dobre  importy  kosztowały  drogo.  Ten  rodzaj  hodowli  miał  naj- 
większe wzięcie  w całej  prawie  ziemi  Kaliskiej  i Dobrzyńskiej;  był  to  wpływ  przylegających  pro- 
wincyj  Pruskich. 

Produkcja  lżejszego  konia  roboczego  miała  miejsce  wszędzie  tam,  gdzie  gleby 
słabsze  i stan  dróg  gorszy.  „Hodowla"  ta  była  zupełnie  nieujednostajnioną  i nie  posiadała  wy- 
tkniętego kierunkti.  Często  pokrywano  klacze  miejscowe  ogierem  bez  udowodnionego  pochodzenia, 
t.  zw.  fornalskim,  różne  osiągając  z tego  połączenia  rezultaty.  W okolicach  zamożniejszych  lub 
bardziej  hodowlanych  niejednokrotnie  spotykaliśmy  używanie  ogierów  półkrwi,  bez  domieszek  krwi 
zimnej,  do  produkcji  koni  roboczych,  co  dawało  przeważnie  dodatnie  wyniki.  Nawet  tą  drogą  za- 
czął się  wytwarzać  dobry,  typowy  koń  fornalski  (Lubelskie). 

W niektórych  majątkach,  używano  do  produkcji  konia  roboczego  ogierów  hannowerskich, 
oldenburskich  lub  anglo-normandzkich,  przeznaczając  najlepsze  produkty  na  sprzedaż  (karosjery). 

Liczba  koni  roboczych  wzrastała  powoli,  ale  stale  od  r.  1905,  t.  zn.  od  chwili,  kiedy  woły 
zostały  wyrugowane  prawie  całkowicie  z gospodarstw.  Każdy  rok  przynosił,  wraz  ze  wzmaganiem 
się  intensywności  gospodarstw,  coraz  większe  zapotrzebowanie  koni. 

Ilość  inwentarza  roboczego,  potrzebna  do  gospodarstwa  rolnego,  wahała  się  w szerokich  gra- 
nicach. Zależała  ona  od  stanu  komunikacji,  odległości  od  miejscowego  rynku  zbytu,  zwięzłości 
gleby,  rozpowszechnienia  mechanicznych  środków  transportu  i maszyn  rolniczych,  wreszcie  systemu 
gospodarstwa.  Gospodarstwa,  produkujące  zboże,  wymagały  stosunkowo  niewielkiej  ilości  koni 
roboczych,  których  zapotrzebowanie  było  największe  w czasie  żniw,  produkcja  okopowych  wyma- 
gała przeszło  5 razy  więcej  dni  roboczych  końskich,  niż  system  zbożowy,  najmniej  pracy  końskiej 
pocłiłaniały  gospodarstwa  leśne. 

Praktyka  wykazała,  że  na  1 konia  przypadało  w naszych  warunkach  w gospodarstwach 


większych: 

ekstensywnych 

12—13  ha 

intensywnych 

8—10  ha 

bardzo  intensywnych  . ... 

6 — 8 ha 

Ogólnie,  praca  końska  nie  była  należycie  wyzyskiwana,  jużto  z powodu  nierównomiernego 
rozkładu  robót,  jużto  z powodu  nieumiejętności  obliczenia  minimalnej  ilości  dni  końskich.  Zresztą 
konie  fornalskie  bardzo  często  były  tak  licho  żywione,  że  nie  można  było  od  nich  wymagać  tyle,  co 
od  koni  dobrze  utrzymanych. 

Na  zakończenie  działu  hodowli  wielkiej  własności,  podajemy  wykaz  stadnin  Królestwa  Pol- 
skiego, z którego  widać  wyraźnie,  jaką  przewagę  miała  u nas  hodowla  konia  wierzchowego.  Koniom 
roboczym  stosunkowo  najmniej  poświęcano  troski  hodowlanej  (p.  tab.  str.  381). 

Hodowla  włościańska.  Włościanin  polski  przeważnie  jest  zamiłowanym  hodowcą  konia.  Za- 
miłowanie to  prowadziło  go  nawet  do  tego,  że  hodował  zawiele  koni,  które  nadmiernie  obciążały 
gospodarstwo  i często  musiały  być  niedostatecznie  żywione.  Ogólnem  też  było  zdanie,  że  koń 
w małem  gospodarstwie  nieopłacał  się,  „zjadając”  drobnego  rolnika.  Jeżeli  tylko  paszy  starczyło— 
konie  chłopskie  były  dobrze  utrzymane.  Toteż  można  śmiało  powiedzieć,  że  większe,  zasobne  go- 
spodarstwa włościańskie,  produkowały  konie  rosłe,  mocne,  bardziej  cenione,  gospodarstwa  zaś  uboż- 
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Wykaz  stadnin  Królestwa  Polskiego , w/g  Głównego  Zarządu  Stadnin  Państwowych 

w Rosji  z r.  1904. 


GUBERNJA 

wierzch. 

zaprz. 

1 1 0 ś 

N 

O 

O 

X) 

o 

t-. 

ć sta 

N 
O l_ 

N CL. 

OJ 

.2:  n 
s£~ 

j wierzch.  1T 
i robocz. 

zaprz. 
i robocz.  i 

wierzch, 
zaprz. 
i robocz. 

OGÓŁEM 

liczono  w nich 
ogółem 

Ogierów  Klaczy 

Kaliska  

29 

6 

7 

20 

5 

9 

10 

86 

113 

1.376 

Kielecka 

25 

1 

1 

12 

6 

2 

— 

47 

64 

580 

Lubelska 

42 

1 

3 

27 

7 

5 

16 

101 

180 

2.267 

Łomżyńska  . . . 

10 

2 

5 

7 

7 

2 

1 

34 

48 

471 

Piotrkowska  ... 

7 

i 

3 

7 

4 

2 

1 

25 

46 

505 

Płocka  ...  ... 

11 

4 

12 

2 

3 

4 

1 

37 

49 

684 

Radomska 

23 

1 

1 

11 

6 

4 

9 

56 

86 

1.085 

Siedlecka 

28 

3 

3 

13 

9 

4 

6 

67 

90 

1.123 

Suwalska  

6 

— 

— 

3 

3 

— 

1 

13 

28 

255 

Warszawska 

44 

6 

3 

31 

8 

8 

11 

112 

132 

1.682 

Ogółem .... 

225 

25 

39 

133 

58 

40 

56 

578 

836 

10.028 

sze  posiadały  konie  źle  odżywione,  — t.  zw.  ,, hetki”.  O hodowli  racjonalnej  większość 
gospodarzy  nie  miała  pojęcia.  Oprzęganie  źrebiąt  rocznych,  dwuletnich  i stanowienie  klaczek  dwu- 
latek było  powszechne  w wielu  okolicach  kraju.  Owies  dla  źrebiąt,  przynajmniej  w pierwszym  ro- 
ku, też  był  niemal  rzadkością.  Stajnie  grzeszyły  wielu  brakami,  urągając  higjenie:  były  w więk- 
szości niskie,  duszne,  ciemne,  o wysokich  progach  i nigdy  nieczyszczonym  żłobie.  Warunki  te  nie- 
wątpliwie hartowały  — toteż  często  konik  chłopski  był  niezastąpionem  zwierzęciem. 

Specjalnego  zamiłowania  do  jakiejś  rasy  włościanin  polski  nie  posiadał,  wogóle  pojęcie  rasy 
było  mu  obce.  Najczęściej  w hodowli  włościańskiej  spotykaliśmy  przed  wojną  konie  miejscowe  — 
niestety,  rzadko  kiedy  w czystości,  oraz  produkty  krzyżówek  z końmi  zimnokrwistemi,  z których 
największem  wzięciem  cieszyły  się  ardeny,  bulony,  perszerony,  zależnie  od  okolicy;  koń  półkrwi,  na 
podkładzie  krajowym,  trzymał  się  przeważnie  tam,  gdzie  wywierały  wpływ  stadniny  dworskie. 

Koń  miejscowy  dopiero  przed  wojną  zaczął  być  badany.  Ze  względu  na  zapoznanie  go  i znaczenie  jego  w ho- 
dowli włościańskiej,  poświęcić  mu  trzeba  nieco  więcej  uwagi.  Nad  koniem  miejscowym,  a właściwie  jego  szczepem 
biłgorajskim,  badania  były  prowadzone  w r.  191 41).  Szczegółowe  pomiary,  dokonane  na  85  osobnikach  zostały  opra- 
cowane biometrycznie,  w/g  metod  naukowych.  Liczne  spostrzeżenia  przekonały,  że  konik  chłopski,  typu  biłgoraj- 
skiego, znajduje  się  we  względnej  czystości  i w innych  okolicach  kraju  (Ś-to  Krzyskie,  Puszcza  Myszyniecka),  i jest 
prototypem  powszechnie  u nas  znanego  mierzyna,  w którego  żyłach,  przypuszczalnie,  płynie  krew  konia 
leśnego,  dawnego  konia  polskiego  (zapyziałego)  o podkładzie  orjentalnym,  a może  nawet  konia  Przewalskiego.  Część 
koni  miejscowych  będzie  bliższą  typu  konia  leśnego,  część  — konia  orjentalnego.  Na  zasadzie  znajomości  konia  miej- 
scowego w innych  okolicach  kraju,  wnioski,  dotyczące  konia  biłgorajskiego — dadzą  się  uogólnić  dla  konia  miejscowego. 

Wizerunek  naszego  konia  miejscowego  jest  następujący.  Znaczny  obwód  klatki  piersiowej  160,4  cm.  (modalna2), 
obwód  pod  kolanem  18 — 19  cm.,  grubość  nadpięcia  4 — 4]/2  cm.,  długość  tułowia  140  cm.  (modalna).  Cechy  zewnętrz 
n e:  leb  stosunkowo  duży,  lecz  suchy,  o małem  oku,  szyja  prosta,  krótka,  dość  płaska,  kłębu — brak,  grzbiet  prosty, 
związanie  krzyża  krótkie  i mocne,  zad  silnie  ścięty,  często  krótki,  noga  przednia  mocna,  o dużej  sile  ścięgien,  noga 
zadnia  ogólnie  dobra,  choć  gorsza  niż  przednia,  kopyto  znakomite,  maść  najbardziej  typowa — bura,  myszata,  plowo- 
gniada,  ciemnogniada  bez  odmian  (podpalanie),  charakterystyczna  ciemna  pręga  przez  grzbiet,  rzadziej  pręgowanie 
poprzeczne  na  nogach,  szczególnie  zadnich,  sierść  gruba,  obfita,  szczególnie  pod  brodą,  na  ogonie  i grzywie.  Cechy 
wewnętrzne:  dobry  wzrok  i słuch,  zdrowie  i odporność,  niewybredność,  wytrzymałość  i energja,  zdrowe  nerwy,  j ędr- 
ność  i suchość. 

Wady  budowy:  mały  wzrost,  krótki  zad,  częste  francuskie  ustawienie  nóg  przednich,  krowie— zadnich. 

Zalety  budowy:  suchość,  krótkość  i siła  odnóży,  zwłaszcza  przednich,  doskonałe  kopyta,  duża  głębokość  klatki 
piersiowej,  krótki,  mocny  grzbiet,  doskonale  wiązanie. 

J)  Badania  te  dotychczas  nie  ogłoszone  drukiem,  dokonywane  były  przez  Jana  Grabowskiego  i Stanisława  Schucha. 

2)  Wymiar  najczęście:  spotykany. 


Za  największą  wadę  konia  miejscowego  uważano  mały  wzrost,  i to  zdecydowało  o jego  zapoznaniu,  skut- 
kiem czego  w czystości,  jak  już  wspominaliśmy,  znajduje  się  on  nielicznemi  oazami,  przeważnie  zaś  jest  zatarty  przez 
nieodpowiednie  krzyżówki. 

Krzyżowanie  koni  włościańskich  dokonywane  było  głównie  końmi  zimnokrwistemi,  a właści- 
wie lichemi  produktami  koni  zimnokrwistych.  Przy  nieumiejętności  ^hodowlanej  naszego  włościani- 
na, rezultaty  przeważnie  były  ujemne.  Większe  stadniny  zimnokrwiste  dworskie,  nawet  prowadzo- 
ne zupełnie  racjonalnie,  wywarły  szkodliwy  wpływ  na  hodowlę  włościańską,  gdyż  metysy  konia 
miejscowego  z zimnokrwistym,  nieumiejętnie  krzyżowane  między  sobą,  wyradzały  się.  Według  re- 
lacyj  inspektorów  Sekcji  Chowu  Koni  C.  T.  R.,  konie  włościańskie  tych  okolic  kraju,  gdzie  dotarł 
wpływ  hodowli  zimnokrwistej,  przedstawiają  niedostateczny  materjał  hodowlany  i użytkowy.  Oko- 
licami temi  są:  prawie  cały  pow.  Garwoliński  (Sobienie),  Kozienicki  i część  Grójeckiego  (Trzebień), 
część  pow.  Radomskoskiego  i Włoszczowskiego  (Borowno),  północno-wschodnia  część  Lubartowskiego 
(Kock),  pow.  Warszawski,  niemal  całe  Kujawy,  Kutnoskie  i Kaliskie.  Niema  wątpliwości,  że  dla 
okolic  podmiejskich  i powiatów  o bliskich  dystansach  odstaw  i wogóle  dobrej  komunikacji,  typ' ko- 
nia ciężkiego  jest  wskazany.  Typ  ten  można  było  wypracować  przez  racjonalną  organizację  hodo- 
wli, której  pierwszym  warunkiem  musiało  było  być  stałe  zasilanie  hodowli  zimnokrwistej  dobremi 
ogierami  czystej  krwi  ardeńskiej,  bulońskiej  i perszerońskiej,  z zupełnem  usunięciem  metysów  od 
rozpłodu. 

Oryginalną  oazą  ardenów,  względnie  ustalonych,  gdyż  hodowanych  przez  dłuższy  okres  czasu, 
jest  Księstwo  Łowickie;  hodowla  koni  otoczona  tam  jest  wielką  pieczołowitością. 

Licznych  zwolenników  wśród  włościan  miała  również  hodowla  konia  szlachetniejszego.  Ze 
względu  na  większą  ilość  stadnin  półkrwi,  które  promieniowały  na  okolice— koni  włościańskich,  prze- 
krzyżowanych  pólkrwią  angielską  i arabską,  znajdujemy  spory  odsetek.  Krzyżówka  ta,  o ile  ogie- 
ry używane  do  niej  były  dobrej  jakości,  dawała  dodatnie  rezultaty,  czego  dowodem  Lubelskie,  Sie- 
dleckie i część  Radomskiego,  gdzie  drobna  własność  niekiedy  rozporządzała  pierwszorzędnym  mate- 
rjałem  hodowlanym.  Były  to  jednak  tylko  mniejsze  lub  większe  okręgi,  gdzie  wybijała  się  hodowla 
danego  typu  koni:  ogólnie  biorąc,  w hodowli  włościańskiej  panował  jeszcze  większy  chaos  i brak 
wytycznej,  niż  w hodowli  większej  własności. 

Ze  strony  władz  państwowych  rosyjskich  hodowla  włościańska  znajdowała  pomoc  częściowo  w Sta- 
dzie Janowskiem,  zresztą  o jakiekolwiek  uregulowanie  jej  rząd  się  nie  troszczył  wcale  (p.  str.  375). 

Z podanego  obrazu  hodowli  koni  w Królestwie  Polskiem  możemy  wywnioskować,  że  istniały 
poszczególne  stadniny  i okręgi  hodowli  włościańskiej,  gdzie  produkowano  materjał  istotnie  pierwszo- 
rzędnej wartości,  zarówno  hodowlanej,  jak  i użytkowej.  Ogólnie  jednak,  hodowla  koni  u nas  nie 
była  ujęta  w karby,  nie  przedstawiała  żadnej  organizacji,  szła  samopas.  Najjaskrawszym  tego  do- 
wodem jest  to,  że  na  terenie  Królestwa  Polskiego  przed  wojną  nie  istniał  ani  jeden  związek  hodowli 
koni.  Wprowadzenie  tej  organizacji,  wobec  pierwszorzędnych  warunków  hodowlanych  i dobrego 
materjalu  miejscowego,  mogłoby  postawić  Królestwo  w rzędzie  krajów  o najwyżej  rozwiniętej  ho- 
dowli koni. 

Poza  T-wami  Wyścigów  Konnych,  jedyną  instytucją,  reprezentującą  interesy  hodowli  koni, 
była  Sekcja  Chowu  Koni  C.  T.  R.,  dawniej  Delegacja  Chowu  Koni.  Działalność  Sekcji  Chowu  C.  T.  R- 
była  ożywioną  i pożyteczną  dla  hodowli  krajowej,  aczkolwiek  Sekcja  nie  zdołała  przeprowadzić 
organizacji  hodowli  koni  na  szerszą  skalę.  Głównie  popierała  Sekcja  hodowlę  koni  typu  wierzcho- 
wego, drogą  premjowań  na  wystawach  i pokazach,  oraz  przez  ułatwianie  zbytu  przychówku  Ko- 
misji Remontowej.  Był  okres,  mianowicie  do  r.  1908,  kiedy  Sekcja,  pragnąc  wpłynąć  na  hodowlę 
konia  roboczego,  importowała  z Francji  bulony  i perszerony;  z czasem  akcję  tę  zarzucono. 

Najważniejszemi  pracami,  prowadzonemi  przez  Sekcję  Chowu  Koni  C.  T.  R.,  były:  coroczny 
rozdział  premij  wystawowych  Głównego  Zarządu  Stadnin  Państwowych,  wydzierżawianie  hodowcom 
ogierów  pełnej  krwi  T-wa  Wyścigów  Konnych  w Królestwie  Polskiem,  coroczne  rozmieszczanie  na 
dzierżawach  i punktach  sezonowych  ogierów  etatowych  depót  Janowskiego,  oraz  na  punktach  sta. 
łych  ogierów  nadetatowych,  coroczne  zakupno  ogierów  rocznych  i starszych,  przeznaczonych  na  re- 
produktory dzierżawne  depót  w Janowie  (za  pośrednictwem  delegata  do  Głównego  Zarządu  Stadnin  Państ- 
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wowych),  wyłączna  opieka  nad  wszystkiemi  pokazami,  oraz 
premjowaniem  koni  w Królestwie  Polskiem. 

W r.  1909,  Sekcja  brała  udział  w wystawie  Moskiew- 
skiej, w r.  1913  — Kijowskiej,  z bardzo  korzystnym  wynikiem. 
Staraniem  Sekcji  odbyły  się  dwie  wystawy  krajowe:  w Lublinie 
r.  1912,  gdzie  doprowadzono  735  koni  (315  wierzchowych,  44  ro- 
boczych i 376  włościańskich)  i wydano  premij  10.800  rb.,  oraz 
w Warszawie  r.  1913,  gdzie  przyprowadzono  152  konie  (124 
dworskich  i 28  włościańskich)  i wydano  premij  6.840  rb. 

Rezultaty  wystaw,  urządzanych  staraniem  Sekcji  Chowu 
Koni  C.  T.  R.,  przedstawia  zamieszczona  obok  tabelka. 

Wystawy  i pokazy  miały  pewien  wpływ  na  rozwój  ho- 
dowli, jak  widać  z zestawień,  ilość  koni,  doprowadzanych  na 
pokazy,  zwiększała  się  stale:  koni  włościańskich,  od  r.  1912,  wy- 
stawiano 2 razy  tyle,  co  lat  poprzednich.  Taksamo  ilość  premij 
zwiększano  w dwójnasób,  mimo  to  jednak  nagrody  były  małe. 
Ogólnie,  wystawy  prowadzone  były  sprężyście,  choć  popełniano 
przy  premjowaniu  pewien  błąd  kardynalny;  nie  rozróżniano  mia- 
nowicie, szczególnie  wśród  koni  włościańskich,  typu  użytkowego 
od  rozpłodowego.  W ten  sposób  np,  premjowane  mieszańce  — 
skądinąd  dobre  konie  użytkowe — używane  były  do  rozpłodu, 
co  dawało  często  fatalne  rezultaty. 

Ceny  koni  były  bardzo  różne.  Na  reproduktory  importo- 
wane, ceny  były  dowolne,  zależnie  od  wartości  konia,  żadnej 
przeto  przeciętnej  podać  tu  nie  można.  Ceny  na  konie  remon- 
towe wynosiły  przeciętnie  w 1912  r.  — ■ 348,60  rb.,  w 1913  r.  — 
352  rb.,  w 1914  r.  401,46  rb. 

Konie  robocze  fornalskie  były  z każdym  rokiem  droższe. 
W roku  1913,  przeciętna  wartość  konia  fornalskiego  wynosiła 
125  rb.,  w roku  1914  — 150  rb.,  w/g  cen  sprzedażnych.  Konie 
włościańskie  były  najtańsze  — cena  ich  wahała  się  od  60  do 
100  rb. 

Handel  zewnętrzny  końmi  prowadziliśmy  głównie  z Niem- 
cami1). Z zagranicy  Królestwo  importowało  przeważnie  reprodu- 
ktory pełnej  krwi  angielskiej,  ogiery  zimnokrwiste  oraz  konie 
luksusowe  rozmaitych  ras.  Z Rosji  przychodziły  do  nas  konie  ste- 
powe różnej  wartości. 

Zagranicę  większe  partje  koni  nabywane  były  przez  rząd 
niemiecki,  agrarjuszów  wschodniopruskich  i kopalnie  węgla.  By- 
ły to  zazwyczaj  konie  robocze,  włościańskie,  zakupowane  głównie 
w gub.  Płockiej,  Łomżyńskiej  i Siedleckiej.  Południe  Królestwa, 
a więc  Lubelskie  i Kieleckie,  częściowo  Radomskie,  wywoziło 
konie  miejscowe  do  Austrji.  Do  Rosji  eksportowaliśmy  konie 
remontowe,  luksusowe,  zaprzęgowe  i pełną  krew. 

Obecna  wojna  wpłynęła  niszcząco  na  hodowlę  koni. 
Konie  pełnej  krwi  i część  koni  półkrwi  przeprowadzono  do  Rosji. 
Działania  wojenne  i rekwizycje  wyniszczyły  większą  część  naszych 
koni.  Pozostała  reszta,  przeciążana  pracą,  niedokarmiana,  wsku- 

Ł)  p.  rozdział  59:  ,, Bilans  handlowy  ważniejszych  produktów  gospo- 
darstwa wiejskiego1'. 
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tek  drożyzny  pasz  — pod  względem  użytkowym  i zdrowotnym  przedstawia  się  źle,  a jej  najlepsze 
części  są  wciąż  na  potrzeby  armji  rekwirowane. 

Zupełnie  ścisłych  danych,  dotyczących  strat  w koniach  nie  posiadamy.  Według  wykazów, 
sporządzonych  przez  Henryka  Wiercieńskiego,  na  terenie  okupacji  austro-węgierskiej  straty  wojenne 
w koniach  do  1/1  1916  r.  wynosiły  279.713  sztuk,  co  stanowi  53,4%  przedwojennej  ilości  koni  w tej- 
że okupacji  (przed  wojną  było  523.805  koni). 

W okupacji  niemieckiej  prawdopodobnie  straty  te  nie  były  mniejsze  (procentowo).  Obecnie 
jednak  stan  koni  ilościowy  i jakościowy  jest  znacznie  gorszy  w okupacji  niemieckiej,  wobec  czę- 
stych rekwizycyj  i zakazu  stanowienia  klaczy1). 

Nic  dziwnego,  ze  vwobec  takiego  przetrzebienia  naszej  hodowli  koni,  każdy  rolnik  hoduje  co 
się  da.  Każde  źrebię  stanowi  cenny  materjał  do  kompletowania  stajni. 

Podczas  wojny,  staraniem  i silami  Sekcji  Chowu  Koni  C.  T.  R.,  prowadzi  się  licencjonowanie 
ogierów  i klaczy.  Licencjonowanie  to  ma  charakter  ochronny  (przed  rekwizycją)  i hodowlany. 

Do  dnia  1/1  1918  zalicencjonowano  w okupacji  austro-węgierskiej  klaczy  17.539,  ogierów  814, 
w okupacji  niemieckiej  klaczy  2.443,  młodzieży  161,  ogierów  29%  W okupacji  austro-węgierskiej 
klacze  zalicencjonowane  i opatrzone  znakiem  C.  T.  R.  są,  na  zasadzie  rozporządzenia  Jeneralnego  Gu- 
bernatorstwa Wojskowego  z d.  1 /III  1917  r.,  uwolnione  od  zakupu  dla  celów  wojskowych.  W oku- 
pacji niemieckiej  oficjalnego  zwolnienia  klaczy  zalicencjonowanych  dotychczas  nie  uzyskano. 

Źródła:  p.  przypisy  Nr.  34. 


35.  Bydło  rogate. 

Warunki  klimatyczne,  oraz  produkcja  paszy  w Królestwie  Polskiem  sprzyjają  w wysokim  sto- 
pniu hodowli  bydła,  która  w ostatnich  latach  w wielu  okolicach  poczyniła  znaczne  postępy  w kie- 
runku jakości.  Ilościowo  hodowla  bydła  zmniejszała  się  z każdym  rokiem.  Ostatnie  dane 
statystyczne  zr.  1912  wykazują  2.210.888  sztuk  bydła  3).  Od  r.  1890  ilość  hodowanego 
bydła  w Królestwie  Polskiem  zmniejszała  się  stale. 

Bydło  (w  tys.  sztuk)  w latać  h4): 

1890  1900  1907  1911  1912 

3.013  2.823  2.494  2.267  2.2.11 

Na  1 km.2  wypadało  w r.  1911  — 18,4  szt.;  w roku  zaś  1890  — 24,5  szt.,  czyli  przez  lat  20 
ilość  bydła  na  terenie  Królestwa  Polskiego  zmniejszyła  się,  według  oficjalnych  danych,  o Y4. 

Na  1 km.2  było  bydła  w latach: 

1890  1900  1911 

24,5  23,0  18,4 

Y Zakaz  ten  został  zniesiony  z początkiem  1918  r. 

2)  W r.  1918  Ministerstwo  Rolnictwa  i Dóbr  Koronnych  wyjednało  u władz  okupacyjnych  niemieckich  ze- 
zwolenie na  licencję  600  ogierów,  ogiery  zalicencjonowane  są  zwolnione  od  rekwizycji  na  2 lata. 

3)  Dane  powyższe  wzięte  ze  ,,Zbornika  stat.-ekon.  swiedienij”,  r.  1915,  są  z całą  pewnością  niższe  od  cyfr  istot- 
nych, a to  z powodu  podawania  przez  właścicieli  bydła  sztuk  w mniejszej  ilości,  celem  niepłacenia  podatku  pogłównego. 
Pewne  światło  rzuca  tu  porównanie  następujących  danych.  W/g  przytoczonych  cyfr,  zaczerpniętych  ze  „Statystyki  Polski" 
A.  Krzyżanowskiego  i K.  Kumanieckiego,  ilość  bydła  w r.  1912  wynosiła  2.210.000  sztuk.  Według  zaś  zestawień,  doko- 
nanych przez  H.  Wiercieńskiego  z ramienia  G.  K.  R.  w Lublinie,  przy  pomocy  Jeneralnego  Gubernatorstwa  Wojsko- 
wego, przed  wojną,  na  terenie  tylko  okupacji  austro-węgierskiej,  było  1.102.618  sztuk.  Dla  całego  więc  Królestwa 
różnica  będzie  nieprawdopodobnie  wielka.  Dane  H.  Wiercieńskiego  były  zbierane  przez  poszczególne  gminy  i nad- 
syłane z zaświadczeniem  wiarogodności  przez  wójtów.  Oryginały  sprawozdań  przechowują  się  i są  do  sprawdzenia 
w archiwum  G.  K.  R.  w Lublinie.  Być  może,  iż  w danych  tych  podano  zbyt  wielką  ilość  bydła  pwzed  wojną,  celem 
wykazania  większych  strat  wojennych. 

4)  Cyfry  do  r.  1911  ze  „Statystyki  Polski”  A.  Krzyżanowskiego  i K.  Kumanieckiego,  Kraków,  r.  1915,  ilość  bydła 
z r.  1912  z „Rocznika  Statystycznego  Królestwa  Polskiego”,  r.  1915. 

Statystyka  bydła  datuje  się  od  r.  1864  — nie  przytaczamy  jej  jednak,  gdyż  dane  z tych  lat  budzą  poważne 
wątpliwości. 
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Stały  spadek  ilości  bydła  w Królestwie  Polskiem  od 
r.  1890  należy  tłomaczyć  niekorzystnemi  warunkami  dla 
hodowli  w kierunku  mięsnym,  o czem  dalej  — oraz  rugowa- 
niem wołów,  które  przybrało  większe  rozmiary  dopiero  po 
r.  1905. 

Porównawczo  ilość  sztuk  bydła,  przypadających  na 
1 km.2  w poszczególnych  dzielnicach  Polski,  przedstawiała 
się  w r.  1911,  jak  następuje  2): 


Królestwo  Polskie.  . . 18,4 

Litwa  i Białoruś  ....  18,0 

Ruś 15,0 

Galicja 31,9 

W.  Ks.  Poznańskie  . . . 31,7 


Zestawienie  powyższe  wykazuje,  że  Królestwo  Polskie 
posiadało  na  1 km.2  zaledwie  % ilości  bydła,  jaką  wyka- 
zywały Galicja  i W.  Ks.  poznańskie  poszczególnie. 


Wykres  XXV. 


BYDŁO  ROGATE 


Podział  bydła  w Królestwie  Polskiem  według  pici,  można  zaczerpnąć  z „Prac  Warszawskiego 
Komitetu  Statystycznego”  2).  Ostatnie  zestawienie  dokonane  było  w r.  1907. 

Bydło  w Królestwie  Polskiem  według  płci,  w r.  190  7. 


Buhaje  i woły.  . . 96.998  — 3,9% 

Krowy 1.765.081  — 70,7% 

Jałowizna  . . . . . 314.124  — 12,6% 

Cielęta  . . . . . . . 318.025  — 12.8% 

Ilość  ogólna  . 2.494.228  — 100,0% 


Ustosunkowanie  płci  bydła,  przed  samą  wojną,  było  zapewne  podobne  do  wykazanego, 
gdyż  nic  nie  wpłynęło  na  znaczne  zmiany  w tym  względzie.  Tylko  odsetek  ilości  wołów,  w sto- 
sunku do  ogólnej  ilości  nieznaczny,  napewno  się  zmniejszył.  Liczba  buhajów  jest  nam  nieznana. 
W gospodarstwach  folwarcznych  jeden  buhaj  wypadał  przeciętnie  na  40  krów.  Drobna  własność  prawie 
powszechnie  nie  kastrowała,  pozostawianych  do  chowu  byczków,  które  do  4 — 5 kwartałów  trzymane  były 
w gospodarstwie,  pokrywając  miejscowe  krowy,  poczem  szły  na  rzeź.  Była  to  jedna  z poważniejszych  przy- 
czyn zlej  jakości  bydła  włościańskiego.  Stadników  dorosłych,  2-1  etnich  i starszych,  włościanie  mieli  mało 
— zaledwie  może  1 na  200  krów;  zwykle  we  wsi  był  jeden,  dwa  stadniki  dojrzałe.  Stosunkowo  było 
u nas  dużo  krów  (70,7%  ogólnej  ilości  bydła),  gdy  np.  we  Wschodnich  Prusach  w r.  1913—49,5%, 
w Poznańskiem  zaś  w r.  1912 — 52,1%  3).  Procent  krów  w Królestwie  Polskiem  o tyle  wypada  za 
wielki,  że  do  oficjalnych  wykazów  statystycznych  nie  podawano  istotnej  ilości  cieląt,  które  najła- 
twiej było  zataić.  W każdym  jednak  razie,  krów  w Królestwie  musiało  być  więcej,  niż  w krajach 
o wyższej  kulturze  hodowlanej,  gdyż  1)  większość  krów  naszych  nie  była  należycie  wyzyskiwana, 
2)  kierunek  użytkowy  był  wybitnie  mleczny.  W związku  z tern  hodowano  u nas  mało  cieląt,  które 
w krajach  o mięsnym  kierunku  hodowli  przeznaczano  w większej  ilości  na  opas.  Zostawiano  u nas 
do  chowu  przeważnie  jałoszki  po  dobrych  krowach  i pewien  procent  byczków,  przyczem  procent  tetv 
w poszczególnych  okolicach  był  tern  większy,  im  mniej  kulturalną  hodowla.  Reszta  szła  pod  nóż> 
w ogromnej  większości  w wieku  1 — 2 tygodni. 

Ł)  ,,Stat.  Polski”  A.  Krzyżaowski  i K.  Kumaniecki,  Kraków,  1915  r. 

2)  „Koniewodstwo  i Skotowodstwo  w Carstwie  Polskom”,  tom  XXXVI. 

s)  ,,Grundlagen  des  Wirtschaftslebens  von  Ostpreussen“,  część  II,  Jena,  1916. 
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Ilość  bydła  na 

10  0 ha  z 

i e m i orne 

i na  1 0 0 ha  ląk  i 

pastwi 

s k wynosiła: 

Na  100  ha 

Na  100  ha 

Na  100  ha 

Na  100  ha 

ziemi  ornej 

łąk  i pastwisk 

ziemi  ornej 

łąk  i pastwisk 

Królestwo  Polskie  ') . 

31,4 

117,6 

Galicja  *)  . . . . 

65,8 

154,1 

Litwa  i Białoruś* 2 3)  . 

43,7 

84,5 

W.  Ks.  Poznańskie4 5) 

50,8 

311,5 

Ruś  2)  . .. 

24,8 

148,0 

N a 

1 sztukę  bydła  przypadało  ha: 

gruntów 

łąk 

gruntów 

łąk 

ornych 

i pastwisk 

ornych 

i pastwisk 

Królestwo  Polskie  . 

3,05 

0,80 

Galicja 

1,52 

0,65 

Litwa  i Białoruś  . . 

2,28 

1,18 

W.  Ks.  Poznańskie . 

1,96 

0,32 

Ruś  ...... 

3,66 

0,67 

Na 

1.0  0 0 1 u 

d n o ś c i w r.  1911  wypadało  sztuk  bydła:6) 

Królestwo  Polskie  . . . . 

181,8 

Galicja  .... 

. 312,0 6) 

Litwa  i Białoruś 

. 300,0 

W.  Ks.  Poznańskie 

0 . . . 

. 437,0 

Ruś  .... 

. 192,0 

Podział  ogólnej  ilości  bydła,  między  wielką  i małą  własnością  w .Królestwie  Polskiem,  był 
i jest  bardzo  nierównomierny.  W r.  1907,  w posiadaniu  drobnej  własności  było  2.036.166  sztuk 
bydła,  w posiadaniu  zaś  wielkiej  własności  — 457.062  szt.,  procentowo  tedy  przypadało  na  gospo- 
darstwa wielkie  18,2%,  na  gospodarstwa  drobne  81,8%  7). 

Zważywszy,  że  stosunek  powierzchni,  zajmowanej  przez  własność  mniejszą,  do  całej  powierzch- 
ni kraju  stanowi  57,6%,  należy  stwierdzić,  iż  gospodarstwa  włościańskie  produkowały  stosunkowo 
znacznie  więcej  bydła,  niż  wielka  własność. 

Mapka  rozmieszczenia  bydła  na  1 km.2  (p.  mapa  Nr.  22)  wykazuje,  że  najwięcej  bydła 
(ponad  20  sztuk  na  1 km.2)  wypadało  w bogatszych  powiatach  gubernji  Lubelskiej,  niemal  w całej  Sie- 
dleckiej, Warszawskiej  i Płockiej,  w południowych  powiatach  gub.  Radomskiej  i Kieleckiej.  Widzimy 
więc,  że  hodowla  bydła  rozwijała  się  najlepiej  tam,  gdzie  najlepsza  ziemia,  bądź  najintensywniejsza 
gospodarka  rolna  (Lubelskie,  Hrubieszowskie,  Proszowskie,  Sandomierskie,  Łęczyckie,  Kutnoskie, 
Ciechanowskie  i t.  d.).  Wyjątek  stanowią:  gub.  Siedlecka  i północne  części  Płockiej,  gdzie  hodowla 
bydła  uzależnioną  była  raczej  od  obfitych  łąk  i pastwisk  (p.  mapa  łąk  Nr.  20).  Pozatem  znaczniej- 
szego wpływu  ląk  na  hodowlę  bydła  nie  obserwujemy,  zapewne  wskutek  złej  jakości  tychże.  Większa 
ilość  lasów  wpływała  ujemnie  na  hodowlę  bydła  (por.  z mapą  lasów  Nr.  26),  tak,  że  w powiatach 
lesistych,  ubogich,  bydła  było  bardzo  mało  (np.  w pow.  Koneckim  12,3),  w powiatach  zaś  lesistych, 
o bogatszej  glebie,  było  go  mniej,  niżby  być  powinno  (np.  pow.  Tomaszowski). 

Wielka  i mała  własność  różnie  traktowały  hodowlę  bydła.  Co  do  hodowli  włościań- 
skiej, ogólnie  można  powiedzieć,  że  znajdowała  się  ona  w warunkach  prymitywnych.  Włościanin 
polski  nie  posiadał  przeważnie  wyrobionego  poglądu  o rasach,  nie  odczuwał  potrzeby  hodowania  ma- 
terjalu  uszlachetnionego.  Toteż  bydło  włościańskie  w Królestwie  Polskiem,  w większości  swej, 
przedstawiało  niebywały  obraz  wielokrotnych  krzyżowań  przeróżnych  ras  i typów.  Bydło  to,  cho- 
wane nieracjonalnie,  nie  wyrastało  nigdy  należycie,  naskutek  niedość  intensywnego  karmienia,  złych, 
ciemnych  stajen,  niewłaściwego  wychowu  cieląt,  zbyt  wczesnego  użytkowania.  Stan  ten  w ostatnich 
czasach  zaczął  się  poprawiać,  szczególnie  w okolicach,  gdzie  urządzano  wystawy,  w pobliżu  wiel- 
kich miast,  wreszcie  w miejscowościach,  sprzyjających  hodowli,  dzięki  warunkom  przyrodzonym. 

!)  Ilość  bydła  z r.  1912 — „Rocznik  statyst.  Królestwa  Polskiego”,  1915  r. 

Powierzchnia  ziemi  ornej  oraz  ląk  i pastwisk,  p.  rozdział  22:  „Podział  ziemi  podług  sposobu  użytkowania”. 

2)  Ilość  bydła  z r.  1912  — - „Rocznik  statyst.  Królestwa  Polskiego”,  1915  r. 

Powierzchnia  ziemi  ornej  oraz  ląk  i pastwisk  z r.  1887,  w/g  „Statystyki  Polski”,  1915  r. 

3)  Ilość  bydła  i powierzchnia  użytków,  w/g  „Statystyki  Po'ski”  w 1910  r. 

4)  Ilość  bydła  i powierzchnia  użytków,  w/g  „Stat.  Jahrbuch  flir  das  Deutsche  Reich”,  1915,  z r.  1913. 

5)  „Statystyka  Polski",  A.  Krzyżanowski  i K.  Kumaniecki,  Kraków,  1915. 

6)  w r.  1910. 

7)  p.  „Prace  Warszawskiego  Komitetu  Statyst.",  XXXVI. 


Mapa  Nr.  22, 
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Ilość  bydła  rogatego  na  1 km.2  w Królestwie  Pólskiem  !). 


Na  1 km.2  w powiecie  wypadało: 

poniżej  10  sztuk  bydła 


V ■ -WŁADYSŁAWÓW-  


HARJAlffOL. 
> 9.6 


od  10  do  15 


/1TOK0WTSZKI-? 
■ 16-7 


-f KALA  ARJA : 


r.'/.  .SUWAŁKI rr\y- 

\ 11? ) 


a)  Przeciętna  ilość  bydła  na  1 km.2:  Królestwo  Polskie  19,7,  Danja  57,5  (1909),  Rosja  Europ.  (50gub.)6,l  (1911), 
Niemcy  40,3  (1912). 

Do  obliczeń  brano:  1)  Ilość  bydła  w powiatach,  w/g  ,,Prac  Warszawskiego  Komitetu  Statystycznego”, 

tom  XXXVI,  w r.  1907,  2)  powierzchnie  poszczególnych  powiatów,  w/g,,  Rocznika  Statystycznego  Królestwa  Pol- 
skiego”, r.  1915 — w r.  1913,  3)  Dane  dla  Danji,  Rosji  i Niemiec,  w/g  „Recueil  de  donnćes  statistiques  et  ćconomi- 
ques  sur  1’industrie  agricole  en  Russie  et  dans  les  pays  etrangers”.  St.  Petersbourg,  1914. 
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Mapa  Nr.  23. 


Ilość  bydła  rogatego,  przypadająca  na  1.000  mieszkańców 
w Królestwie  Polskiem  x). 


Na  1.000  mieszkańców  w powiecie  wypadało: 
poniżej  170  sztuk  bydła 
od  170  do  220  ,, 

od  220  do  300  ,, 

ponad  300  ,, 


a)  Przeciętna  ilość  bydła  na  1.000  mieszkańców:  Królestwo  Polskie  191,  Danja  827,  Rosja  Europ.  (50  gub.) 
253,  Niemcy  310. 

Do  obliczeń  brano:  1)  Ilość  bydła  w powiatach,  w/g  „Prac  Warszawskiego  Komitetu  Statystycznego”, 
tom  XXXVI,  w r.  1907.  2)  Ilość  mieszkańców  w powiatach,  w/g  „Rocznika  Statyst.  Królestwa  Polskiego”,  r.  1915, 
z r.  1913.  3)  Dane  dla  Rosji,  Danji,  Niemiec,  w/g  „Recueil  de  donnćes  statistiques  et  ćconomiąues  sur  1’industrie 
agricole  en  Russie  et  dans  les  pays  etrangers”.  St.  Petersbourg,  1914. 
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Hodowla  bydła  u wielkiej  własności,  w ostatnich  szczególnie  latach,  zrobiła  po- 
ważne postępy.  Istniała  często  w tym  względzie,  obok  zamiłowania,  szlachetna  ambicja  posiadania 
dobrego  bydła.  Nie  było  zupełnego  ujednostajnienia  kierunku  hodowli,  istniał  w każdym  razie  cały 
szereg  obór,  wyrównanych  rasą  i typem.  Tam,  gdzie  istniały  wyjątkowo  pomyślne  warunki  hodo- 
wlane, i było  możliwe  dobre  spieniężenie  mleka,  oraz  materjału  zarodowego,  grupowały  się  obory 
intensywne,  prowadzone  wzorowo.  Widne,  wygodne  stajnie,  indywidualne  żywienie,  umiejętne  za- 
stosowanie ruchu,  właściwy  wychów  cieląt,  dobór  stadników,  opieka  weterynaryjna,  wreszcie  se- 
lekcja rodowa  — oto  czynniki,  które  gwarantowały  dużą  produkcję  mleka  i stwarzały  dobrze  funk- 
cjonujące obory.  Obory  takie  były  przeważnie  ośrodkami  hodowlanemi. 

Tam,  gdzie  dobrych  warunków  zbytu  produktów  brakło,  wegetowały  obory  mniej  lub  więcej 
ekstensywne,  prowadzone  dla  nawozu,  w których  technika  hodowlana  nie  różniła  się  zbytnio 
od  techniki  włościańskiej. 

Pod  względem  ras  materjał  hodowlany  w Królestwie  Polskiem  przedstawiał  się  niejednoli- 
cie. Wyszliśmy  już  wprawdzie  z tego  okresu,  kiedy  importowano  do  kraju  przeróżne  rasy  bydła,  nie 
wyłączając  np.  montafonów  i ayreshirów  (1880—1900),  kiedy  krzyżowano  holendry  z simmenthale- 
rarni  1),  jednak  do  wojny  kierunek  naszej  hodowli  bydła  całkowicie  ustalony  nie  był.  Należy  wszak- 
że zanotować  jeden  fakt  dodatni:  zwrócenie  baczniejszej  uwagi  na  bydło  krajowe. 

Na  terenie  Królestwa,  istnieje  parę  ras  pierwotnych  bydła  miejscowego.  Są  to  ,,rasy“  by- 
dła krajowe,  przeważnie  mało  jeszcze  zbadane,  mniej  lub  więcej  liczne,  mniej  lub  więcej  równo- 
miernie na  ziemiach  polskich  rozmieszczone.  Można  je  podzielić  na  bydło:  jednomaściste  i gra- 
niaste. Na  pierwszy  plan  wysuwa  się  bydło  czerwone  polskie,  zwane  też  brunatne  m. 
Wzięte  do  hodowli  racjonalnej  w połowie  zeszłego  wieku,  wykazuje  zalety.  Odznacza  się  dużym  pro- 
centem tłuszczu  w mleku  (3,8°/0),  przy  stosunkowo  wysokiej  mleczności  (przeć.  2.490  Itr.)2),  małemi 
wymaganiami  pod  względem  paszy  i stajni,  wybitnem  zdrowiem,  płodnością.  Do  braków  jego 
należą:  zła  budowa,  późność  dojrzewania,  mała  masa.  Rozmieszczone  jest  na  krańcach  Królestwa 
Polskiego.  Znajduje  się  w górzystych  okolicach  gub.  Kieleckiej,  w południowych  Lubelskiej, 
a w przewadze  spotykamy  je  w całej  gub.  Łomżyńskiej,  Suwalskiej  i północnej  części  Płockiej, 
występuje  też  prawie  w całej  gub.  Radomskiej.  Maść  bydła  czerwonego  polskiego  waha  się  od  płowego 
do  brunatnego3).  Wyróżnić  także  należy  bydło  czarne,  zwane  nadbużańskiem,  gdyż  jest  najcharakte- 
rystyczniejsze  w dorzeczu  Buga  (Sterdyń)4).  Odznacza  się  ono  ciemną  barwą  włosa,  skóry,  śluzawicy  i rogu. 

Do  bydła  graniastego  zaliczamy:  białogrzbiety  i ż u ławki.  Pierwsze  z nich 

odznaczają  się  charakterystycznem  umaszczeniem  (białe  grzbiety  i specjalne  umaszczenie  łba), 
i są  nadzwyczaj  mocne  w typie,  tak,  że  w krzyżówkach  dają  prawie  zawsze  potomstwo  biało- 
grzbiete,  są  bardzo  odporne  na  gruźlicę,  mleczne,  mało  wybredne.  Bydło  białogrzbiete  znajduje 
się  prawie  w całym  kraju,  głównie  w dorzeczach  Wisły,  Buga,  Narwi  i Liwca.  Występuje  też  wy- 
bitnie w Chełmskiem  i Hrubieszowskiem 5).  Jestto  bydło  z przyszłością,  nad  którego  poprawą 
wypadnie  zacząć  pracować.  Pierwsze  kroki  poczyniła  już  w tym  względzie  Komisja  Hodowlana 
C.  T.  R.,  która  z chwilą  rozpoczęcia  wojennej  licencji  bydła,  zaczęła  zapisywać  białogrzbiety  do 

x)  Krzyżówkę  taką  stosowano  np.  w dobrach  Staszowskich  w r.  1886,  p.  ,,XXV-lecie  Rolnictwa  Polskiego”, 
Warszawa,  r.  1908. 

2)  Dane  powyższe  opracowane  zostały  przez  Komisję  Hodowl.  C.  T.  R.  — na  zasadzie  mleczności  139  sztuk, 
zapisanych  do  ksiąg  Związku  Hodowców  bydła  czerwonego  polskiego,  których  mleczność  była  podana.  Mleczność  taka 
była  osiągana  u krów  dworskich,  przy  intensywnem  żywieniu.  Krowy  włościańskie  czerwone  polskie,  dają  mleka 
mniej,  prawdopodobnie  o znaczniejszym  °/0  tłuszczu. 

3)  Blisze  szczegóły,  dotyczące  bydła  czerwonego  polskiego  p.  w pracach  specjalnych:  W.  Kiecki:  „Studja 
nad  rasami  i odmianami  bydła  rogatego  w Polsce”.  Serja  II.  Bydło  powiślańskie  z Wojczy.  Z.  I h na  t owi  cz:  „Bruna- 
tne bydło  polskie”,  1913.  Z Rosłoniec:  Polskie  bydło  czerwone  (czerwono-brunatne  podżare).  Szkic  monograficzny,  1915. 

4)  Szczegóły — W.  Kiecki:  „Studja  nad  bydłem  nadbużańskiem”.  Studja  nad  rasami  i odmianami  bydła  ro- 
gatego w Polsce.  Spraw.  Komisji  Fizjograf,  t.  XXXVII  (1904)  i XIII  (1907). 

B)  p.  St.  Wiśniewski:  „Sprawozdanie  z licencji  buhajów  za  r,  1917  w okupacji  austro-węgierskiej”.  Gazeta 
Rolnicza  Ni>  11,  r.  1918. 
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ksiąg  przygotowawczych.  W drugiej  połowie  1917  r.,  z ramienia  tejże  Komisji,  zaczęły  studja 
nad  bialogrzbietami  czarno  i czerwonograniastemi  specjalne  ekspedycje  naukowe.  Ukończenie  tych 
badań  pozwoli  dopiero  w przyszłości  opisać  i bliżej  określić  cechy  zewnętrzne  tej  „rasy”. 

Do  bydła  graniastego  zaliczamy  też  t.  zw.  żuławki,  których  jest  w kraju  mniej  niż  bialo- 
grzbietów.  Bydło  żuławskie  jest  tęższe,  niż  bialogrzbiete.  Umaszczenie  posiada  białe  w czarne 
centki,  przeważnie  wyróżnia  się  mlecznością,  zdrowiem,  płodnością.  Jestto  typ  bydła  mięsno- 
mleczny.  Żulawki  rozrzucone  są  dość  równomiernie  po  kraju.  Ogólnie  rozmieszczone,  podobnie  jak 
bialogrzbiety.  Ten  fakt  oraz  podobieństwo  eksterjeru  może  nasuwać  przypuszczenie,  że  biało- 
grzbiety  i żulawki  są  pokrewnemi  typami  bydła. 

Rasy  szlachetne  w czystości  były  hodowane  głównie  przez  wielką  własność,  w oborze  drobnego 
rolnika  należały  do  wyjątków,  natomiast  krzyżowanie  buhajami  czarnograniastemi — nizinnemi  (ho- 
lenderskiemi)  stawało  się  coraz  popularniejszem 3). 

Wogóle  drobny  rolnik  byl  hodowcą  bydła  miejscowego,  wielka  wła- 
sność szła  chętnie  w kierunku  importów.  Poza  bydłem  czerwonem  polskiem,  hodo- 
wanem  w kilkudziesięciu  majątkach,  odmian  krajowych  nie  spotykamy  w racjonalnie  prowadzo- 
nych oborach  dworskich* 2). 

Przeważnie  hodowano  u nas  bydło  nizinne,  czarnosrokate,  pochodzenia  zachodnio-fry- 
zyjskiego,  holenderskiego  i szwedzkiego3);  nieco  mniej  hodowano  bydła  oldenburskiego;  jeszcze 
mniej  czerwonograniastego  wschodnio-fryzyjskiego.  Z ras  górskich:  szwycei  si  mmenthalery 
mniej  licznych  miały  zwolenników,  niż  bydło  nizinne. 

Do  warunków  miejscowych  bezwarunkowo  najlepiej  dostosowane  było  bydło  krajowe,  najgo- 
rzej aklimatyzowało  się  bydło  nizinne  importowane,  szczególnie  w żeńskiem  pogłowiu,  wśród  któ-. 
rego  gruźlica,  jak  również  zakaźny  nieżyt  pochwy  były  niemal  powszechne.  Było  to  częściowo 
skutkiem  złych  warunków  klimatu,  częściowo  skutkiem  hodowli  alkierzowej. 

Organizacja  hodowli  wielkiej  własności  spoczywała  w ręku  związków  hodowlanych.  Związki 
te  powstały  w r.  1902,  nosząc  narazie  charakter  terytorjalny.  Było  ich  wówczas  trzy:  Warszawski 
Siedlecki  i Piotrkowsko-Kaliski.  W r.  1906  związki  Warszawski  i Siedlecki  połączyły  się  w Związek 
Warszawsko-Siedlecki,  który  znów  w r.  1910  rozpadł  się  na  związki  poszczególnych  ras.  W ten 
Sposób  powstały:  Związki  Hodowców  bydła  holenderskiego,  oldenburskiego  i górskiego.  Związek  Pio- 
trkowsko-Kaliski przekształcił  się  na  Związek  Hodowców  bydła  nizinnego;  w r.  1909  zawiązano  Zwią- 
zek Hodowców  bydła  czerwonego  polskiego. 

Prócz  tego  istniały  dwa  związki  lokalne:  Lubelski  i Radomski  — urządzone  całkiem  autono- 
micznie. Związek  Lubelski  dzielił  się  na  delegacje  do  hodowli:  koni,  bydła,  świń,  owiec. 

Związki  hodowlane  miały  rozległy  i wszechstronny  zakres  pracy.  Da  się  ta  praca  ująć  w na- 
stępujących punktach:  1)  starania,  w kierunku  podniesienia  hodowli  bydła  w zastosowaniu  do 
miejscowych  potrzeb  i warunków,  oraz  zwiększenia  produkcyjności  obór;  2)  dobór  bydła,  stosownie 
do  wymagań  hodowli  krajowej  i zapisywanie  tegoż  do  ksiąg  rodowych  (zasady  zapisywania  do 
ksiąg  każdy  związek  traktował  indywidualnie.  Niektóre  związki  ogłaszały  księgi  rodowe  drukiem); 
3)  ułatwianie  kupna  i sprzedaży  bydła  zarodowego;  4)  udzielanie  porad,  co  do  organizacji  obór  pod 
względem  żywienia,  utrzymania  i wychowu  bydła,  doboru  stadnika:  5)  dokładna  i ścisła  kontrola 
obór,  co  do  zdrowotności,  rasowości  i produkcyjności;  6)  organizacja  wystaw-jarmarków,  konkur- 
sów mleczności;  7)  szerzenienie  wiadomości  o racjonalnej  hodowli. 

Rozwój  związków  hodowlanych  byl  znaczny.  Szczególnie  dobrze  prosperowały:  „Związek 
Hodowców  bydła  holenderskiego  czarnosrokatego“  i „Związek  Hodowlany  Lubelski". 

Stan  przedwojenny  związków  hodowlanych,  należących  do  Sekcji  Chowu  Bydła  C.  T.  R.,  obra- 
zuje następujące  zestawienie: 

x)  W/g  sprawozdania  Sekcji  Chowu  Bydła  C.  T.  R.,  ściślej, Związku  Hodowców  bydła  holenderskiego,  więcej  niż 
połowa  bydła  w Królestwie  Polskiem  została  przekrzyżowana  stadnikami,  pochodzącemi  z obór  krajowych  holender- 
skich. Krew  holenderska  o tyle  rozpowszechniła  się  w bydle  włościańskiem,  że  2/s  tegoż  nadaje  się  do  krzyżówki 
z holendrami. 

2)  Białogrzbietów  istniały  2 obiory,  żuławek  1. 

3)  Bydło  to,  według  przyjętego  zwyczaju,  w dalszym  ciągu  pracy  będziemy  nazywać  holenderskiem. 
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1— 

W r.  1912 

I 

1 0 ś ć 

bydła 

Od  założenia  Związku 

Związek  Hodowców 

znajdowało  się 

O 

zapisanych 

Uwagi 

bydła 

‘C/D 

i żyjących 

importowanego 

sprzedanego 

do  r.  1914 

krów  j buhajów 

1912 

1913 

1912  1913 

krów 

buhai 

ogółem 

Holenderskiego  czarno- 

* 

W r.  1911  do  związku 
należało  110  obór. 

srokatego  .... 

90 

2.517  156 

216 

102 

80  46 

8.404 

1.165 

9.569 

Nizinnego 

23 

413 1 22 

— 

— 

5 49 

— 

— 

3.270 

Wr.  1913— 17  obór 

Oldenburskiego  . . 

22 

436  79 

— ' 

— 

— — 

588 

79 

667 

— 

Wsch. -fryzyjskiego  . . 

9 

108  18 

— 

— 

— — 

307 

18 

325 

— 

Górskiego 

19 

556  28 

16 

8 

11  42 

837 

52 

889 

Wr.  1913—21  obór 

Czerwonego  polskiego 

22 

18  13 

— 

— 

37  — 

54 

24 

78 

21  obór  rasy  czerwonej 
polskiej  i l żuław.  W r. 
1913  zapisań,  było  do 
ksiąg  rodowych  krów  34 
i buhajów  16,  pozatem 

I j 

Ogółem  . . 

185 

4.404 1 316 

— 

V 

14.728 

do  r.  1914  włącz,  za- 
pis. do  ksiąg  poszcz. 

257  krów. 

Lubelski  Związek  Hodowlany  skupiał  w r.  1914  — 59  obór  z czego 


bydła  nizinnego  czarnosrokatego  31 

,,  wschodnio-fryzyjskiego  czerwonosrokatego  . . 6 

„ górskiego  rasy  szwyc  ...  16 

,,  ,,  ,,  simmenthaler. 6 


Ogółem  . 59  obór 


Od  chwili  założenia  Związku  Hodowlanego  Lubelskiego,  t.  zn.  od  r.  1901  do  r.  1914,  zapi- 
sano do  ksiąg  rodowych  ogółem  8.042  krów  i 749  buhajów,  z czego  57  krów  i 5 buhajów  rasy 
czerwonej  polskiej J.  Import  Związku  Lubelskiego  w cyfrach  przedstawiał  się,  jak  następuje. 


Sprowadzono  w roku: 

bydła  górskiego 

bydła  nizinnego 

1909 

13  szt. 

22  szt. 

1912 

38  „ 

11  „ 

1913 

42  „ 

4 „ 

Jak  widać,  wzrost  importu  bydła  górskiego  (głównie  szwyców,  przeznaczonych  na  rynek  rosyjski) 
bardzo  się  zwiększał  na  niekorzyść  importu  bydła  nizinnego. 

Stan  przedwojenny  Związku  Hodowlanego  Radomskiego  obrazuje  tablica  załączona 
na  str.  392. 

Ogólna  ilość  bydła,  zapisanego  do  ksiąg  rodowych  wszystkich  związków  hodowlanych  Króle- 
stwa Polskiego,  od  chwili  ich  założenia  — wynosi  27.563  szt.,  z czego  było  zapisane  do: 


Związków  Hodowlanych  Sekcji  Chowu  Bydła  C.  T.  R 14.728  szt. 

Związku  Lubelskiego  8.791  ,, 

,,  Radomskiego 4.044  „ 


Ogółem  . . 27.563  szt. 


Obory,  zgrupowane  w związkach,  produkowały  bydło  nizinne  na  rynek  krajowy,  górskie  — głównie 
na  rosyjski,  czerwone  polskie  na  kresy.  W tym  celu  drukowane  były  specjalne  biuletyny,  wykazujące 
materjał  sprzedażny  w oborach.  Biuletyny  te  były  również  perjodycznie  wysyłane  do  Cesarstwa. 

Związki  hodowlane,  starając  się  podnieść  hodowlę,  uciekały  się  często  do  importowania  ma- 
terjału  zarodowego  z zagranicy.  Importowali  również  hodowcy  na  własną  rękę.  Import  ten,  prowadzony 
racjonalnie,  byłby  bardzo  ważnym  czynnikiem  w rozwoju  naszej  hodowli.  Często  jednak  odwracał  on 
uwagę  hodowców  od  materjału  zarodowego,  wyprodukowanego  na  miejscu,  który  nie  był  dostatecz- 


*)  W nadesłanym  Ministerstwu  wykazie  nie  podano  ilości  krów  i buhajów,  zaregestrowanych  w r.  1912. 
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Wykaz  bydła  rasowego  zapisanego  do  ksiąg  rodowych  R.  Z.  H. 


Od  założenia 

W r.  1914  było 

Rasa 

Rodzaj 

Związku  do  r.  1914 
włącznie  zaregestro- 
wano  szt.  bydła 

zapisanych  sztuk 
żyjących  *) 

Holenderska 

Krowy  . . . 

2.952 

1.686 

Buhaje  . . . 

270 

172 

Fryzyjska  

Krowy  . . . 
Buhaje  . . . 

545 

41 

435 

41 

Czerwona  polska  . . . 

Krowy  . . . 

41 

25 

Buhaje  . . . 

— 

— 

Szwyc 

Krowy  . . . 

104 

92 

Buhaje . . . 

5 

5 

Simmenthaler  .... 

Krowy  . . . 

81 

16 

Buhaje . . . 

5 

5 

nie  wyzyskiwany.  Szczególnie  obory  nie  ,,renomowane“  często  oddawały  pod  nóż  byczki,  które 
mogłyby  się  poważnie  przysłużyć  hodowli.  Dopiero  w ostatnich  latach,  buhajki,  pochodzenia  krajo- 
wego, były  w większej  ilości  zakupywane  przez  Komisję  do  Spraw  Hodowli  Włościańskiej. 

Dopełnieniem  pracy  związków  hodowlanych  byty  kółka  kontroli  mleczności.  Kółka  te  grupo- 
wały się,  bądź  w Sekcji  Chowu  Bydła  C.  T.  R.,  bądź  też  w związkach  hodowlanych.  Istniały  także 
prywatne,  skupiające  po  paru  hodowców,  niezależnie  od  Sekcji  Chowu  Bydła  C.  T.  R.,  czy  też 
związków.  Miały  one  za  cel,  przez  indywidualne  zastosowanie  pasz,  podnosić  możliwie  tanio 
do  wysokich  granic  mleczność  poszczególnych  krów,  z uwzględnieniem  dostatecznego  °/0  tłuszczu 
(minimum  3°/0). 

Kółka  kontroli  prowadzone  były  przeważnie  przez  inspektorów  cudzoziemców  (Duńczyków, 
Czechów  i innych),  którzy  posiadali  asystentów,  wykonywujących  pod  kierunkiem  inspektorów  fun- 
kcje kontrolne.  W ostatnich  czasach  zaczynały  się  już  wyrabiać  siły  miejscowe. 

Kółka  kontroli  odegrały  poważną  rolę  w kierunku  podniesienia  mleczności  obór;  np.  prze- 
ciętna mleczność  obór  związkowych  i niezwiązkowych,  skupionych  w 7 kółkach  kontroli  Lubelskiego 
Związku  Hodowlanego,  wzrastała  jak  następuje. 

Przeciętna  mleczność  obór  w r. 

1909  — 2.415  kg.  1911  —2.831  kg. 

1910  — 2.660  „ 1912  —3.000  „  *  2) 

Organizacje  te  miały  doniosłe  znaczenie,  gdyż  pozwalały  selekcjonować  sztuki  najbardziej 
wartościowe  — najlepiej  wyzyskujące  pasze.  Kontrola  mleczności  była  też  ważkiem  kryterjum 
w wyborze  materjału  hodowlanego. 

Wysoką  przeciętną  mlecznością  obory  nasze  nie  mogły  się  poszczycić.  Obory,  zapisane 
do  związków  hodowlanych,  szczególnie  holenderskie,  wykazywały  mleczność  większą.  Według  spra- 
wozdania Związku  Hodowców  bydła  holenderskiego,  z r.  1913,  pomiędzy  oborami  związkowemi,  było 
40%  z mlecznością  przeciętną  powyżej  4.000  kg.3).  Dane  kółek  kontroli  podają  mleczność  niższą, 


x)  Związki  Radomski  i Lubelski  nie  podały  ilości  bydła,  zapisanego  do  ksiąg  i żyjącego  w r.  1912,  wobec 
czego  nie  można  dokładnie  określić  ilości  bydła,  zaregestrowanego  w tym  roku  we  wszystkich  związkach  hodowlanych 
Królestwa  Polskiego. 

2)  W r.  1912  kontrolowano  66  obór,  w czem  52  związkowych  i 14  niezwiązkowych,  w/g  protokółu  specjalnej 
komisji  rewizyjnej  L.  Z.  H.,  r.  1914. 

3)  Dane  te  potwierdza  przeciętna  mleczność  krów  związkowych  holenderskich,  opracowana  przez  Komisję 
Hodowlaną  C.  T.  R.  — 91  krów,  wziętych  z ksiąg  rodowych  bez  wyboru,  wykazało  przeciętnie  4.060  kg.  mleka 
o 3,15%  tłuszczu. 
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gdyż  do  kółek  należały  również  obory  gorsze.  W r.  1912  przeciętna  wydajność  51  obór,  zgrupo- 
wanych w Sekcji  Chowu  Bydła  C.  T.  R.  wynosiła  2.162  kg.  mleka  przy  zużyciu  1.789  jednostek 
paszy.  W tej  ilości  44%  obór  wykazywało  wydajność  poniżej  2.000  kg.,  a tylko  1 1%  ponad  3.000  kg. 
mleka.  Jako  przeciętną  mleczność  rasowego  bydła  dworskiego,  możemy 
przyjąć  2.500  kg.  Przeciętnej  mleczności  bydła  włościańskiego  nie  można 
ocenić  wyżej,  niż  na  1.200 — 1.500  kg. 

Zarówno  związki  hodowlane  jak  i kółka  kontroli  (częściowo)  skupiały  się  w Sekcji  Chowu 
Bydła  C.  T.  R.  W r.  1912  do  Sekcji  należało  5 związków  hodowlanych  i 28  kółek  kontroli,  z ogól- 
ną ilością  400  obór,  z których  część  do  związków  nie  była  zapisana.  Z kółek  kontroli,  18  było  po- 
łączonych w 6 związków  kontroli.  Prócz  tego,  istniały  prywatne  związki  kontroli.  W r.  1913 
liczba  kółek  kontroli,  należących  do  Sekcji,  zmniejszyła  się  o 7. 

Działalność  Sekcji  Chowu  Bydła  C.  T.  R.  zmierzała  do  uporządkowania  naszych  stosunków 
hodowlanych  i ujednostajnienia  metod  pracy  nad  podniesieniem  hodowli  w kraju.  Toteż  parokrot- 
nie opracowywano  sposób  licencji  bydła  w związkach,  uzależniając  ocenę  bydła,  wpisywanego  do 
ksiąg  rodowych,  od  pochodzenia,  wydajności  i zdrowia.  Wprowadzono  kategorje  bydła,  zapisywa- 
nego do  ksiąg,  oraz  t.  zw.  księgi  przygotowawcze,  dla  bydła  bez  wylegitymowanego  pochodzenia. 
Opracowano  regulaminy  wystaw,  pokazów  i sądzenia,  ujednostajniono  schematy  prowadzenia  kółek 
kontroli,  które  zostały  zgrupowane  w specjalnym  dziale  Sekcji.  Prócz  tego  Sekcja  wydała  instruk- 
cje żywienia  zimowego  i letniego  krów,  oraz  wychowu  cieląt,  wpłynęła  na  podniesienie  odszkodowań, 
wypłacanych  przez  rząd  rosyjski,  za  zwierzęta,  wybijane  na  zarazę  płucną;  unormowała  sprawę  wy- 
stawiania u nas  bydła  zagranicznego,  w tym  sensie,  że  tylko  organizacje,  a nie  handlarze,  miały 
prawo  wystawiać  bydło  — i to  tylko  tych  ras,  które  u nas  były  hodowane  w przewadze.  Corok, 
Sekcja  urządzała  kursy  dla  kontrolerów  obór,  wreszcie  starała  się  o subsydja  rządowe  na  pracę 
w kierunku  podniesienia  hodowli. 

Nadzwyczaj  ważną  akcją,  wszczętą  i przeprowadzoną  przez  Sekcję  Chowu  Bydła  C.  T.  R., 
była  walka  z gruźlicą,  która  zaczęła  się  szerzyć  silniej,  szczególnie  wśród  bydła  holenderskiego. 
Specjalnie  wyłoniona  komisja  przeciwgruźlicza,  opracowała  szczegółowy  regulamin  w sprawie  walki 
z gruźlicą.  Taż  sama  komisja  wskazywała  i polecała  szereg  specjalistów,  którzy  dokonywali  badań 
klinicznych  i tuberkulinizacji.  Energicznie  prowadzona  akcja  w znacznej  mierze  opanowała  choro- 
bę, zagrażającą  licznym  oborom. 

Organizacja  hodowli  włościańskiej,  czy  to  w formie  związków  hodowlanych,  czy  to  kółek 
kontroli,  nie  istniała  u nas  wcale.  Właściwie  okres  przedwojenny  był  niezbędnym  okresem  przygo- 
towawczym, przeorywującym  grunt  pod  przyszłą  organizację. 

Na  straży  interesów  hodowli  włościańskiej,  stała  Komisja  do  Spraw  Hodowli  Włościańskiej 
C.  T.  R.  Początek  prac  Komisji  datuje  się  od  r.  1909.  Celem  podniesienia  hodowli  bydła,  Komisja 
podzieliła  zasadniczo  kraj  na  dwie  części:  1)  mniejszą,  o hodowli  lepiej  rozwiniętej,  przeznaczoną  na 
wprowadzenie  wszelkich  sposobów,  współdziałających  podniesieniu  hodowli  i 2)  pozostałą  część,  gdzie 
należy  prowadzić  pracę  przygotowawczą.  Co  się  tyczy  ras  bydła,  to  Komisja  dążyła  do  przewagi 
dwóch  jedynie:  holenderskiej  i czerwonej  polskiej.  Drogą  badań,  wyodrębniono  6 okrę- 
gów hodowlanych:  dla  holendrów  1)  Mińsko-Garwoliński,  2)  Lipnosko-Wloclawski,  3)  Nałęczowski  — 
i,  dla  bydła  krajowego:  1)  Łomżyński,  2)  Ostrołęcki  i 3)  Wysoko-Mazowiecki.  Każdy  z powyższych 
okręgów  posiadał  instruktora  hodowlanego  i był  obsługiwany  przez  stadniki  komisyjne.  Stadniki 
istniały  3-ch  rodzajów:  zarodowe,  subwencjonowane  i premj  owane.  Do  r.  1914  Komisja 
do  Spraw  Hodowli  Włościańskiej  rozstawiła  153  szt.  stadników  zarodowych  holenderskich  i krajowych.. 
Były  one  umieszczone  w 6 powyższych  okręgach  hodowlanych.  Stadniki  zarodowe  nabywane  były 
z subsydjów  rządowych  rosyjskich.  Stadniki  subwencjonowane  rozrzucone  były  po  całym  kraju. 
Zasiłek  rządowy  na  kupno  stadnika  subwencjonowanego  wynosił  150  rb.  — resztę,  do  250  rb.,  dopłacały 
kółka  rolnicze  lub  poszczególni  hodowcy,  stając  się  po  trzech  latach  właścicielem  stadnika.  Ogólna 
liczba  stadników  subwencjonowanych  do  r.  1914  wynosiła  175  szt.1). 

O W r.  1912  subwencjonowano  40  szt.  stadników  rasy  holenderskiej  i 10  czerwonej  polskiej,  w r.  1913  — 
60  szt.  ogółem. 
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Premjowanie  stadników,  wychowywanych  przez  gospodarzy,  uważane  było,  jako  środek  agita- 
cyjny. Premjum  wynosiło  75  rb.,  t.  zn.  właściciel  buhaja  wyróżnionego  i uznanego  za  zdatnego  do 
rozpłodu  otrzymywał  wymienioną  sumę,  w charakterze  nagrody  za  dobrą  sztukę.  Komisja,  przy 
premjowaniu  buhaja,  wypłacała  tylko  25  rb.,  przyczem  właściciel  był  obowiązany  pokryć  nim  mini- 
mum 40,  a maximum  100  krów  włościańskich.  Pozostałe  50  rb.  wydawano  właścicielowi  stadnika 
dopiero  po  roku,  po  wypełnieniu  zobowiązań  i przedstawieniu  buhaja  w dobrym  stanie.  System 
premjowania  stadników  w praktyce  okazał  się  dobrym  i wpłynął  na  podniesienie  hodowli  włościań- 
skiej w wielu  okolicach,  przyuczając  do  staranności  w wychowie  i doborze  stadników. 

W końcu  r.  1913  było  w kraju  300  szt.  stadników  premjowanych1). 

Jako  jeden  ze  sposobów  podniesienia  hodowli  włościańskiej,  stosowano  pokazy,  na  których 
najlepsze  sztuki  nagradzano  i wyróżniano.  Pokazy  zainicjowano  w roku  1911  — były  one  prowadzo- 
ne aż  do  samej  wojny  i posiadały  znaczenie  pedagogiczne. 


Pokazy  hodowlane  od  ign  do  iqij  r. 


Rok 

Ilość 

pokazów 

Wystawiono 

Z tego 

Ilość  stad- 
ników pre- 
mjowanych 

Wydano 
nagród  rb. 

ogółem  by-  ogółem  by- 
dła wio-  dła  dwor- 

ściańskiego  skiego 

bydła  czerwonego  pol- 
skiego na  pokazach  spe- 
cjalnych 

bydła  holen- 
der. na  po- 
kazach spe- 
cjalnych 

włościańs. 

dworskich 

1911 

42 

2.430  257 

526 

53 

864 

31 

8.658 

1912 

45 

3.607  500 

862 

123 

1.070 

53 

10.373 

1913 

37 

3.977 

827 

545 

52 

7.040 

Nagrody  wypłacano  częściowo  z subsydjów  rządowych,  częściowo  ze  środków  miejscowych. 
Dopiero  w ostatnich  latach,  subsydja  rządu  rosyjskiego  na  popieranie  hodowli  były  nieco  większe. 
W r.  1913  wyniosły  67.500  rb. 

Celem  zebrania  możliwie  dokładnych  danych  o stanie  hodowli  włościańskiej,  prowadzone  były 
badania  powiatami.  Badania  te  jeszcze  ukończone  nie  są,  trudnoby  więc  było  wyciągnąć  z nich 
jakieś  wnioski  ogólniejsze.  Zaznaczyć  wszelako  należy,  iż  badania  hodowlane  przeprowadzano  nie- 
omal w całem  Królestwie,  jednak  większość  powiatów  jeszcze  nie  została  zbadana.  Od  roku  1911 
do  1913  włącznie,  zbadano  1.499  wsi  (57.347  gospodarstw,  w których  207.478  szt.  bydła). 

W połowie  r.  1915,  gdy  związki  zostały  zawieszone,  prace  zaś  Komisji  do  Spraw  Hodowli 
Włościańskiej  znacznie  ograniczono,  powstała  Komisja  Hodowlana  C.  T.  R.,  reprezentująca  obecnie 
interesy  zarówno  wielkiej,  jak  i drobnej  własności  ziemskiej. 

Badania  naukowe  i praktyczne,  związane  z hodowlą,  spoczywały  w ręku  stacyj  zootechni- 
cznych, których  istniało  dwie:  1)  w Szamocinie  pod  Warszawą  pod  egidą  Sekcji  Zootechnicznej  C.  T.  R. 
i 2)  w Gardzienicach  pod  Lublinem  (t.  zw.  Stacja  Biologiczno-Hodowlana).  Stacja  w Szamocinie 
została  uruchomiona  w dn.  1 /VI  1912  r.,  w Gardzienicach  1/1  1912  r.  Stacja  Szamocińska  jest  pro- 
wadzona nadał,  stację  w Gardzienicach  zlikwidowano  w r.  1915.  Obie  stacje  miały  za  zadanie  prze- 
prowadzanie prac  z dziedziny  techniki  żywienia,  nie  zagłębiając  się  jednak  w zagadnienia  ściśle  teo- 
retyczne. Prace  te  miały,  przy  pomocy  metod  naukowych,  służyć  do  sprawdzania  zjawisk  w pra- 
ktyce zaobserwowanych,  powtóre,  miały  dać  impuls  i podstawę  do  skontrolowania  w szerokiej  pra- 
ktyce ewentualnych  spostrzeżeń  stacji,  rzucających  nowe  światło  na  zagadnienia  z techniki  żywie- 
nia. Doświadczeń  poświęconych  żywieniu  bydła  i trzody  wykonano  kilkanaście. 


ł)  Dorobek  Komisji  do  Spraw  Hodowli  Włościańskiej  w chwili  wybuchu  wojny  w r.  1914  wynosił:  162  buhaje 
zarodowe,  172  subwencyjne  i 348  premjowanych.  Prot.  Stanisław  Chaniewski:  „Sprawy  hodowlane  w C.  T.  R.”  — 
Gazeta  Rolnicza  Nr.  24,  r.  1917. 
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Gospodarstwo  mleczne  szło  w Królestwie  Polskiem  szybko  po  drodze  rozwoju, 
choć  były  to  dopiero  początki  organizacji.  Pośrednikami  w dostawie  mleka  na  rynki  zbytu  byli 
jeszcze  często  pachciarze,  rugowały  ich  jednak  powoli,  ale  wytrwale,  powstające  mleczarnie.  Mle- 
czarnie istniały  dwóch  typów:  udziałowe  t.  zw.  „ziemiańskie”  i „współdzielcze”.  Różniły  się  one 
składem  członków,  gdyż  członkami  mleczarni  ziemiańskich  byli  przeważnie  właściciele  folwarków, 
wspóldzielczych  zaś — drobni  rolnicy,  choć  różnica  ta  ostatnio  zacierała  się  coraz  bardziej.  Następ- 
nie, wymienione  dwa  typy  mleczarni,  różniły  się  prawami  członków  na  ogólnych  zebraniach;  w mle- 
czarniach ziemiańskich  miało  się  tyle  głosów,  ile  udziałów,  we  wspóldzielczych  — zawsze  tylko 
jeden  glos. 

Zarówno  stowarzyszenia  mleczarskie  ziemiańskie,  jak  i współdzielcze,  były  zrzeszeniami  pro- 
ducentów nabiału;  celem  ich  było  możliwie  najlepsze  spieniężenie  produktów  gospodarstwa  mlecz- 
nego i usunięcie  pośrednictwa. 

Wogóle  istniało  w Królestwie  172  stowarzyszenia  mleczarskie  współdzielcze  i 24  udziałowe 
ziemiańskie,  oprócz  prywatnych  dworskich  (niezrzeszonych),  których  liczba  jest  niewiadoma  % 

Mleczarnie  współdzielcze  dzieliły  się  na  3 kategorje:  śmietańczarnie  (17,5%),  maślarnie 
(74,8%)  i mleczarnie  (7,7%). 

W objętych  statystyką  Wydziału  Mleczarskiego  C.  T.  R.,  132  stowarzyszeniach  mleczarskich 
współdzielczych  zapisano  29.701  krów,  czyli  na  jedno  stowarzyszenie  wypadało  przeciętnie  225  szt. 
(w  śmietańczarni  128,  w nraślarni  254,  w mleczarni  342). 

Zaledwie  1,48%  krów,  istniejących  w kraju,  dawała  mleko  do  objętych  statystyką  spółek 
mleczarskich,  gdy  w Finlandji  21,3%,  w Danji  92%.  Widać  stąd,  że  mleczarnie  nasze  nie  zdołały 
jeszcze  należycie  przyciągnąć  producentów  mleka  w Królestwie  Polskiem. 

Producenci  ci,  zrzeszeni  w stowarzyszeniach  mleczarskich,  osiągnęli  w r.  1913  za  1 litr  mle- 


ka (przeciętnie): 

w śmietańczarniach 3,42  kop. 

w maślarniach 3,65  ,, 

w mleczarniach  . 4,30  ,, 


Przeciętna  rynkowa  cena  mleka,  osiągana  przez  producenta,  była  latem  3—4  kop.  za  Itr., 
zimą  4 — 5 kop.  za  Itr. 

Produkcję  mleka  dla  całego  Królestwa  Polskiego  możemy  określić  tylko  w przybliże- 
niu. Według  statystyki  Warszawskiego  Komitetu  Statystycznego  w r.  1907,  posiadały  krów: 

wielka  własność  288.000  szt.;  licząc  przeciętnie  od  szt.  2.250  Itr.  otrzymamy  648.000.000  Itr. 
drobna  ,,  1.477.000  ,,  ,,  ,,  ,,  1.350  ,,  ,,  1.993.950.000  ,, 

Ogółem.  . . 2.641.950.000  Itr. 

Produkcja  śmietanki  jest  nam  również  nieznana,  natomiast  wiadomą  jest  rzeczą, 
że  eksport  śmietanki  w r.  1913  z 38  śmietańczarni,  objętych  statystyką  Wydziału  Mleczarskiego 
C.  T.  R.,  wynosił  15.829.121  jednostek  tłuszczu  (185.352  kg.  masła);  śmietanka  ta  prawie  całkowi- 
cie wysyłana  była  do  Prus. 

Ogólnie,  spółki  mleczarskie  prosperowały  u nas  pomyślnie,  gwarantując  producentom  dobre 
spieniężenie  produktów  gospodarstwa  mlecznego. 

Inaczej  przedstawiała  się  sprawa  opasu.  Opas  bydła  w krajach  rolniczych  jest  jedną  z po- 
ważniejszych gałęzi  produkcji.  Przez  opas  spienięża  sic  okopowe,  odpadki  przemysłowe  i inne 
produkty  gospodarstwa,  przyczem  ma  miejsce  szybki  obrót  kapitału.  W Niemczech  np.,  przed 
wojną,  opas  był  stosowany  szeroko  i,  wobec  zróżnicowania  cen  na  różne  gatunki  mięsa,  dawał  rol- 
nikom poważne  dochody.  U nas  opas  bydła  prowadzony  był  na  niewielką  skalę  i tylko  tam,  gdzie 
do  tego  zmuszały  warunki  gospodarcze.  Do  r.  1900,  materjalem  opasowym  były  przeważnie  t.  zw. 
skrzosy  czyli  brakowane  woły  folwarczne,  sprzedawane  wówczas  po  4 — 6 kop.  za  1 funt  żywej  wagi. 

x)  Bliższe  szczegóły,  dotyczące  stowarzyszeń  mleczarskich,  p.  w rozdz.  68:  „Ruch  współdzielczy  w rol- 

nictwie”. 
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Po  r.  1900,  gdy  się  wzmógł  znacznie  ruch  emigracyjny  i woły,  z powodu  braku  robotnika  oraz 
wzmożenia  intensywności  gospodarstw,  zostały  skasowane  prawie  zupełnie  — materjał  opasowy  za- 
częto czerpać  z hodowli  włościańskiej,  skąd  początkowo  zakupowano  wyłącznie  woły  — chudźce. 
Z czasem,  gdy  się  przekonano  o większej  wartości  mięsa  i zdolności  do  opasu  byczków  niepokłada- 
nych  — zaczęto  także  stawiać  na  opas  roczne  byczki,  skupowane  od  włościan.  Pozatem,  materja- 
łem  opasowym  były  niekiedy  wybrakowane  krowy.  Chudźce  ostatnio  można  było  zakupować 
po  8—9  kop.  funt  żywej  wagi,  opasione  można  było  sprzedawać  po  10  — 1 2Va  kop.  za  funt  ży- 
wej wagi. 

Ogólnie,  opasanie  nie  opłacało  się  w Królestwie,  było  traktowane  jako  zło  konieczne,  tak 
że  o racjonalnej  hodowli  opasów  mowy  być  nie  mogło. 

Jedną  z poważniejszych  przyczyn  nieopłacalności  opasu  była  zależność  od  żydowskich  kupców 
,, monopolistów”.  Urzędowego  monopolu  handlu  mięsem  nie  było  — istniał  jednak  taki  monopol 
prywatnie,  gdyż  cały  handel  bydłem  spoczywał  w ręku  kilku  czy  kilkunastu  engrosistów,  którzy  nie 
dopuszczali  do  jakiejkolwiek  konkurencji.  Producent  był  w ręku  handlarza,  musiał  brać  cenę  zaofia- 
rowaną i dostawiać  bydło  wtedy,  gdy  było  ono  handlarzowi  potrzebne,  bez  względu  na  to,  że  nie- 
kiedy opasanie  dawno  się  skończyło.  Drugą  przyczyną  nieopłacalności  opasu  była  niska  cena 
,, mięsa  żywego”,  w porównaniu  z mięsem  sprzedażnem  i niezróżnicowanie  cen  na  mięso. 

Wobec  tego,  gospodarstwa  rolnicze  nie  mogły  absolutnie  konkurować  z gospodarstwami  prze- 
mysłowemi,  gdzie  opas,  prowadzony  na  odpadkach,  był  małej  wartości,  ale  zato  taniej  wyproduko- 
wany. Gospodarstwa  rolnicze  mogły  dać  towar  dobry,  jednak  znacznie  droższy,  gdyż  opasany 
w znacznej  mierze  paszami  treściwerni.  Na  taki  towar  u nas  zbytu  nie  było,  gdyż  rynek  nie  roz- 
różniał gatunków  mięsa.  Jedyny  rynek  Niemiecki  na  który  mięso  takie  mogło  być  eksportowane, 
był  absolutnie  zamknięty  tak,  że  nawet  tranzyto  przez  Niemcy  było  niemożliwe  ]).  Jeśli  do  tego 
dodamy  stały  import  wołów  stepowych1 2),  produkowanych  bardzo  tanio  i sprowadzanych  do  nas  bez 
cła,  z którenri  jakakolwiek  konkurencja  była  niemożliwa — zrozumiemy  dlaczego  hodowla  bydła  w kie- 
runku opasowym  stała  u nas  tak  nisko,  nie  mogąc  postąpić  ani  kroku  naprzód,  z powodu  braku  ujścia 
i ciężkich  stosunków  wewnętrznych. 

Jedynie  tylko  w gospodarstwach  przemysłowych  i produkujących  dużo  okopowych,  a pozba- 
wionych dobrej  komunikacji  — opas  się  opłacał  i tam  też  był  stosowany  na  wywarze,  wytłokach, 
melasie,  pulpie  i ziemniakach.  Od  kilku  lat  zaczęto  dowozić  do  Królestwa  w celu  opasienia  chudźce 
z Rosji,  których  ilość  z każdym  rokiem  wzrastała. 

Na  zasadzie  powiedzianego,  możemy  wywnioskować,  że  hodowla  bydła  w kierunku  opasowym 
nie  opłacała  się,  wskutek  czego  bydła  takiego  nie  hodowano,  wywożono  natomiast  zagranicę  otręby 
i makuchy. 

Przy  rozpatrywaniu  opłacalności  hodowli  bydła  mlecznego  należy  wyodrębnić  dwa  kierunki: 
produkcję  bydła  zarodowego  i produkcję  nabiału. 

Obór,  produkujących  materjał  zarodowy  pierwszorzędny,  było  u nas  zaledwie  kilka.  Trzeba 
było  dużego  nakładu  pracy  i wyrobienia  firmy,  żeby  ten  rodzaj  hodowli  opłacał  się. 

O oborach,  prowadzonych  w kierunku  mlecznym,  ogólnie  da  się  powiedzieć,  że  tylko  obory 
prowadzone  racjonalnie,  których  nie  było  wiele,  dawały  zyski;  część,  w dochodzie  dawała  jedynie  na- 
wóz— reszta  pociągała  za  sobą  straty,  gdyż  nawóz  wypadał  zbyt  drogo3).  Poważne  zyski  obór,  pro- 
wadzonych racjonalnie,  powodowało  indywidualne  żywienie  krów,  w związku  z kontrolą  mleczności. 
Inowacje  te  przyszły  do  nas  ze  Szwecji  i Danji. 

1)  Naskutek  rozporządzeń  weterynaryjno-policyjnych,  w/g  prawa  z dn.  23/VI  1880  r. 

W następstwie  Parlament  Rzeszy  wydał  postanowienie,  mocą  którego  magistraty  wielkich  miast  od  29/IX  1912  r. 
mają  prawo  wwozu  z Imperjum  Rosyjskiego  świeżego  mięsa  wołowego,  o ile  mięso  rozprzedane  będzie  konsumentom, 
po  cenie  możliwie  niskiej.  Prawo  to  miało  obowiązywać  do  31/III  1914  r.  Nie  jest  to  jeszcze  wolny  handel,  a po- 
prostu  zezwolenie  miastom  na  prowjantowanie  się,  i to  w określonym  terminie. 

a)  p.  „Bilans  handlowy”,  rozdział  59. 

3)  W literaturze  rolniczej  polskiej  nie  spotykamy  wyliczeń  dochodowości  obór.  Jedyne  znane  nam  wyliczenie 
St.  Janickiego  (Gazeta  rolnicza,  Nr.  1 i 2,  1911  r.)  podaje,  że  przy  mleczności  przeciętnej  od  krowy  4133  Itr.,  spienię- 
żeniu mleka  po  4 kop.  za  litr  i kalkulacji  pasz,  w/g  cen  rynkowych,  roczny  zysk  od  krowy  wyniósł  — prócz  war- 
tości nawozu—^  13  rb.  50  kop. 
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Z punktu  widzenia  gospodarstwa  narodowego,  najmniej  dochodową  była  hodo- 
wla włościańska,  gdyż.  prymitywne  warunki  wychowu  nie  pozwalały  podnieść  do  znaczniej- 
szego poziomu  wydajności  mleka.  Pozornie,  z punktu  widzenia  włościanina,  hodowla  ta  była  zy- 
skowną — ale  tylko  dla  tego,  że  nie  liczył  on  swego  czasu,  pracy,  amortyzacji  i oprocentowania 
kapitału.  Naprawdę  zyskowną  była  kulturalna  hodowla  włościańska. 

Ze  względu  na  znaczny  dopływ  taniego  masła  rosyjskiego  (syberyjskiego),  najbardziej 
opłacała  się  produkcja  mleka  oraz  wytwórczość  serów.  Pud  masła  rosyj- 
skiego kosztował  przeciętnie  13  rb.,  pud  masła,  wywożonego  z Królestwa  zagranicę,  16  rb.1). 

Produkcja  bydła,  pod  względem  rzeźny  m,  jest  u nas  całkowicie  nieuchwytną, 
z powodu  braku  danych  o ubojach  na  obszarze  całego  Królestwa2). 

Żywa  waga,  przeciętnie,  wynosiła  dla  krów  dworskich  450 — 600  kg.;  dla  krów  włoś- 
ciańskich 250  — 400  kg.  Podczas  wojny,  przeciętna  waga  bydła,  wobec  złych  warunków  wy- 
chowu i braku  pasz,  przypuszczalnie  obniżyła  się  znacznie. 

Zwyczajna  krowa  dworska  kosztowała  90 — 1 10  rb.,  włościańska  70 — 90  rb.  Starsze  bu- 
haje chłopskie,  jako  materjał  rzeźny,  były  o 10% — 20%  droższe  od  krów.3) 

Tak,  w ogólnym  zarysie,  przedstawiał  się  stan  hodowli  bydła  w Królestwie  Polski em  przed 
wojną.  Obecnie,  można  powiedzieć,  hodowla  ta  znajduje  się  w ruinie.  Związki  hodowlane,  kółka 
kontroli  mleczności  nie  funkcjonują,  próby,  pokazy  nie  odbywają  się— słowem  wszystkie  czynniki, 
sprzyjające  rozwojowi  hodowli,  są  w zawieszeniu.  Specjalnie  silnie  ucierpiała  hodowla  dworska. 
Czoło  materjału  hodowlanego  wywieziono  do»Rosji.  Większość  obór,  szczególnie  na  terenie  działań 
wojennych,  wyrekwirowano,  rozkradziono,  spalono.  Jakościowo  i ilościowo  hodowla  wielkiej  własności 
została  podkopana.  Hodowla  włościańska  stosunkowo  nieco  mniej  ucierpiała,  straty  w niej  bowiem 
dotyczą  więcej  ilości,  niż  jakości  bydła. 

Na  szczęście  straty  w inwentarzu  nie  objęły  równomiernie  całego  kraju.  Są  okolice,  mniej 
zniszczone,  które  obecnie  intensywnie  hodują,  i które  choć  częściowo  będą  mogły  zapełniać  luki 
w hodowli,  poczynione  przez  wojnę. 

Cyfr  wiarogodnych,  przedstawiających  straty  w bydle,  nie  posiadamy.  Według  danych, 
zebranych  przez  H.  Wiercieńskiego,  na  terenie  okupacji  austro-węgierskiej  do  dn.  1/1  1916  r. 
pozostało  525.924  szt.  bydła  z 1.102.618  szt.,  znajdujących  się  przed  wojną.  Wypadałoby  stąd,  że 
straty  wojenne  w bydle  w okupacji  austro-węgierskiej  wynosiły  576.694  szt.  czyli  52, 3%4),  Stra- 
ty wojenne,  w okupacji  niemieckiej,  były  może  stosunkowo  nieco  mniejsze  (procentowo).  Obecnie, 
stan  bydła  przedstawia  się  znacznie  gorzej  w okupacji  niemieckiej,  wobec  większego  braku  paszy 
i znacznie  surowszych  rekwizycyj. 

Pod  względem  hodowlanym  najbardziej  ucierpiały  powiaty:  w okupacji  niemieckiej— Rawski, 
Sochaczewski,  Przasnyski,  Ostrołęcki,  Szczuczyński,  Kolneński,  zaś  w okupacji  austro-węgierskiej — 
Chełmski,  Hrubieszowski,  Tomaszowski.  W ostatnich  trzech  powiatach  do  1/1  1916  r.  ubyło  98.431 
sztuk,  czyli  prawie  9-ta  część  ogólnego  stanu  bydła,  w okupacji  austro-węgierskiej,  przed  wojną. 

Od  połowy  1916  r.  Komisja  Hodowlana  C.  T.  R.  przeprowadza  t.  zw.  licencję  ochron- 
n ą inwentarza,  starając  się  zapisywać  do  ksiąg  przygotowawczych  i rodowych  możliwie  najlepszy 
materjał  hodowlany.  Licencja  ta  prócz  tego  zwalnia  od  rekwizycji5).  Ogoleni,  zalicencjonowano  55.820 
sztuk  krów  i młodzieży,  z czego  50 — 60%  drobnej  własności;  w okupacji  niemieckiej  do  1/1  1918  r. 
22.286 szt.,  w okupacji  austro-węgierskiej  do  1 / V 1918  r.  33.534  szt.,  bez  stadników.  Stadników  za- 
licencjonowano w okupacji  niemieckiej  205,  w okupacji  austro-węgierskiej  1.203.  Ogółem,  zalicencjonc- 
wano  bydła  w obu  okupacjach  57.228  szt. 

Źródła:  p.  przypisy  Nr.  35. 


*)  Bliższe  szczegóły,  dotyczące  obrotu  nabiałem,  p.  rozdz.  59  ,, Bilans  handlowy”, 
'-)  Próbę  wyliczenia  p.  rozdz.  60:  ,,Konsumcja”. 

3)  Ceny  na  bydło  zarodowe  p.  rozdz.  18:  „Ceny”. 

4)  Co  do  wiarogodności  tych  danych  p.  odnośnik  nastr.()381. 

5)  W okupacji  austro-węgierskiej. 
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36.  Trzoda  chlewna. 

Hodowla  trzody  chlewnej  tem  się  między  innemi  charakteryzuje,  że  posiada  tylko  jeden  kie- 
runek użytkowy:  jest  dostarczycielką  słoniny  i mięsa. 

W naszych  gospodarstwach  intensywnych,  przedewszystkiem  o kierunku  mlecznym,  trzoda 
była  nieodzownym  przetwórcą  odpadków.  Również  chów  trzody  byl  nader  popłacający  w gospo- 
darstwach przemysłowych,  gdzie  spasało  się  karmy  w postaci  wywaru,  wytłoków,  i inne.  W gospo- 
darstwach ziemniaczanych  o trudnym  zbycie,  trzoda  chlewna  posiadała  znaczenie  poważne,  przera- 
biając na  miejscu  produkt  gospodarstwa  rolnego.  Trzodą  spasano  również  większe  ilości  otrąb. 

U włościan  i zagrodników  hodowla  trzody  pozwalała  wyzyskać  produkty  takie,  jak  odpadki 
kuchenne  (t.  zw.  pomyje)  i chwasty.  Pozatem  paszami  pastewnemi  były  ziemniaki,  poślady  i otrę- 
by. Wypęd  na  pastwiska  stosowano,  zarówno  w gospodarstwach  większej,  jak  i mniejszej  własności, 
jednak  dorywczo,  bez  cech  chowu  pastwiskowego. 

Hodowla  trzody  chlewnej  nie  stała  u nas  na  poziomie  należytym.  Nie  traktowano  jej  nigdy 
nazbyt  poważnie  i,  może  dopiero  w ostatnich  latach  przed  wojną,  hodowla  ta  zaczęła  czynić  wyda- 
tniejsze postępy.  Było  to  ściśle  związane  z rozwojem  gospodarstw  mlecznych  i mleczarni  współ- 
dzielczych,  które  produkowały  znaczne  ilości  odpadków,  dających  się  dobrze  spieniężyć  przez  trzo- 
dę chlewną. 

Produkcja  trzody,  oparta  w znacznej  mierze  na  przerobie  okopowych  i odpadków  fabrycz- 
nych, w naszych  warunkach  była  właściwą,  gdyż  przetwarzanie  innych  płodów  gospodarstwa  rolnego 
nie  opłacało  się,  wobec  wadliwego  układu  stosunków  ekonomicznych,  oraz  niskich  i niezróżnicowa- 
nych  cen  na  mięso  wieprzowe  i słoninę. 

Niewyzyskany  był  niemal  zupełnie  racjonalny  chów  pastwiskowy,  a właściwie  koniczynowy, 
który  np.  w Niemczech  dawał  poważne  rezultaty  hodowlane  i okazał  się  rentownym  (system  Hoe- 
scha). 

Stan  ilościowy  świń,  podług  ostatnich  danych  z r.  191 21),  był  niski,  wyrażając  się 
sumą  587.567  sztuk.  Ilość  trzody  chlewnej  stale  zmniejszała  się  od  r.  1890,  w którym  doszła 
do  maximum;  w r.  1912  dane  statystyczne  wykazują  40%  świń,  w porównaniu  z r.  1890. 

W poszczególnych  latach  ilość  trzody  chlewnej  w Królestwie  Polskiem  wy- 
nosiła w tysiącach  sztuk: 


Rok 

Szt. 

Rok 

Szt. 

Rok 

Szt. 

Rok  Szt. 

1869 

928 

1890 

1.499 

1907 

761 

19122)  588 

1881 

706 

1900 

1.402 

1911 

598 

Statystyka  powyższa  budzi  bardzo  poważne  wątpliwości.  Według  rzeczoznawców,  pogłowie 
trzody  chlewnej  w Królestwie  Polskiem  znacznie  przewyższało  ilość  wykazywaną  w statystykach 
oficjalnych. 

Na  1 km.2  w Królestwie  Polskiem  wypadało  sztuk,  w latach:3) 

1869  1881  1890  1900  1911 

7,5  5,7  12,2  8,8  4,8 

Jestto  ilość  niebywale  mała  (porów,  z Galicją  i W.  Ks.  Poznańskiem),  dająca  się  jednak 
Częściowo  wytłomaczyć  nieścisłością  statystyki. 


J)  „Rocznik  Statystyczny  Królestwa  Polskiego”,  1915  r. 

2)  w/g  „Statystyki  Polski”  A.  Krzyżanowskiego  i K.  Kumanieckiego,  1915  r.,  z wyjątkiem  cyfry  dla  r.  1912, 
podanej  za  „Rocz.  Statyst.  Królestwa  Folskiego”,  1915  r. 

3)  W/g  „Statystyki  Polski”  A.  Krzyżanowskiego  i K.  Kumanieckiego,  1915  r. 
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Ilość  sztuk  trzody  chlewnej  wynosiła  w r.  1911  na  1 km.21) 


Królestwo  Polskie  4,8 

- 

Litwa  i Białoruś 5,0 

Ruś  1-0,0 


Galicja  23,4-) 

W.  Ks.  Poznańskie  44,4 


Jeżelibyśmy  przypuścili,  że  ilość  trzody  w Królestwie  Polskiem  była  dwa  razy  większa,  niż 
podaje  statystyka— to  jeszcze  wypadałoby,  że  na  jednym  km.2  było  w Galicji  około  240%,  zaś 
w Ks.  Poznańskiem  460%  więcej  świń,  niż  u nas. 


Na  1.000  ludności  w r.  1911,  wypadało  sztuk  trzody:1) 

Królestwo  Polskie  48  Galicja  2292) 

Litwa  i Białoruś 196  W.  Ks.  Poznańskie  613 

Ruś 130 

Wniknięcie  w te  cyfry  doprowadza  do  wniosku,  że  hodowla  trzody,  szczególnie  wobec  gwał- 
townego w ostatnich  czasach  kasowania  owiec — mogłaby  mieć  u nas  pole  do  rozwoju;  zależne  to  było 
jednak  od  rozszerzania  się  pojemności  rynku  wewnętrznego  i możności  eksportu  na  większą  skalę. 

Rozmieszczenie  trzody  było  bardzo  nierównomierne,  zależnie  od  warunków  lokal- 
nych, oddalenia  od  rynków  zbytu,  wielkich  miast  i t.  p.  W hodowli  trzody  na  pierwszy  plan  wy- 
suwa się  gub.  Lubelska  (204.840  szt.),  dalej  stosunkowo  dużo  produkowały  gub.  Warszawska  (1 16.495)^ 
Radomska  (98.454),  Siedlecka  (79.257),  Suwalska  (73.189),  najmniej  świń  było  w gub.  Piotrkowskiej 
(22.402); — w pozostałych  gubernjach,  ilości  trzody  wahały  się  w granicach  30 — 50  tys.  szt.3) 

Z załączonej  mapy  Ne  24  widzimy,  że  najwięcej  trzody  chlewnej  znajdowało  się  w gub.  Lubelskiej, 
wschodniej  części  Radomskiej,  oraz  w pow.  Wyłkowyskim.  Pozatem,  większą  ilość  trzody  obserwuje- 
my w bogatych  i intensywnych  gospodarczo  okolicach  kraju:  w Proszowskiem,  Kutnoskiem,  na  Ku- 
jawach, a także  w północnej  części  Suwalszczyzny.  Najmniej  świń  znajdowało  się  w południowo-za- 
chodniej części  Królestwa  Polskiego,  oraz  niemal  w całej  gub.  Łomżyńskiej,  co  wskazuje  wyraźnie  na 
zależność  hodowli  trzody  od  intensywności  i kultury  gospodarstw,  rozwoju  przemysłu  rolnego,  oraz 
produkcji  odpadków  mleczarskich. 

Hodowcami  trzody  chlewnej  u nas  byli  przeważnie  włościanie,  komorni- 
cy, służba  folwarczna.  Nie  tak  dawno  nieliczne  tylko  gospodarstwa  większe  prowadziły  hodowlę 
trzody  racjonalnie,  na  wielką  skalę — przeważnie  była  ona  prowadzona  w drobnych  rozmiarach,  ja- 
ko gałąź  gospodarstwa  domowego,  częstokroć  bfcz  ścisłego  rachunku,  najczęściej  bez  dochodów'.  We- 
dług zestawień  statystycznych  z r.  1907,  ilość  sztuk,  hodowanych  przez  większą  własność,  w sto- 
sunku do  mniejszej  własności  wynosiła  1 : 6,6;  przypuszczalnie,  w następnych  latach  stosunek  ten 
zmienił  się  na  korzyść  wielkiej  własności. 

W ostatniem  25-cioleciu  przed  wojną,  hodowla  trzody  w gospodarstwach  większych  posunęła 
się  naprzód.  Wpływ  postępowych  metod  hodowli  duńskiej,  niemieckiej  i angielskiej  przeniknął 
do  Królestwa  Polskiego,  łącznie  z nim  przedostały  się  importy,  daleko  posunięte  w hodowli  kulturalnej; 
rozpoczął  się  żywy  ruch  hodowlany,  wymiana  myśli,  poszukiwanie  kierunków,  wywalczanie  rynków'. 
Przez  dwory  i kółka  rolnicze  wpływy  rozprzestrzeniały  się  na  hodowlę  włościańską,  wskutek  czego 
ta  ostatnia  poprawiała  się  z każdym  rokiem.  Jednak  dawał  się  odczuwać  brak  ścisłej  organizacji. 
Gospodarstwa  hodowlane  świńskie  przeważnie  szły  samopas,  z wyjątkiem  nielicz- 
nych, skupionych  przy  Sekcji  Chowu  Trzody  C.  T.  R. 

Poszczególne  majątki  miały  chlewnie  urządzone  wzorowo.  Segregacja  materjału,  indywidualne 
żywienie,  mycie,  higjeniczne  urządzenia  chlewów,  ujednostajnienie  i myśl  w metodzie  hodowlanej, 

')  W/g  „Statystyki  Polski”  A.  Krzyżanowskiego  i K.  Kumanieckiego. 

2)  W r.  1910. 

3)  Dane  z „Prac  Warszawskiego  Komitetu  Statystycznego”,  tom  XXXVI,  r.  1907. 
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Mapa  Nr.  24. 

Ilość  trzody  chlewnej  na  1 km.2 3  w Królestwie  Polskiem  w r,  19071). 


Na  km.2  w powiecie  wypadało; 


poniżej  3 sztuk  trzody  chlewnej 
od  3 do  6 ,,  ,,  ,, 

od  6 do  9 ,,  ,,  ,, 

ponad  9 ,, 


m 


m 


—*■  ~V,  t 

/ y v 

f*  SZCZUCZYN  +•* 

" a, a 


i)  Królestwo  Polskie  na  1 km.2  6,0  (w  r.  1912-4,6),  Niemcy  — 40,3  (1912  r.),  Danja  — 37,5  (1909  r.),  Wę- 
gry — 23,3  (1911  r. ),  Anglja  — 12,5  (1912  r.)  Rosja  Europ.  (50  gub.)  — 2,6  (1911  r.). 

Do  obliczeń  brano:  1)  Ilość  trzody  w Królestwie  Polskiem,  w/g  „Prac  Warszawskiego  Komitetu  Statystyczne- 
go”, tom  XXXVI,  r.  1907.  2)  Powierzchnię  Królestwa  Polskiego,  w/g  „Rocznika  Statyst.  Król.  Polsk.”  1615  r.,  w r.  1913. 

3)  Ilość  trzody  dla  Niemiec,  Danji,  Węgier,  Anglji  i Rosji  wyliczono  na  zasadzie  danych  z „Recueii  de  donnees  sta- 
(isticjues  et  economiąues  sur  1’industrie  agricole  en  Russie  et  dans  les  pays  etrangers”,  St.  Petersbourg,  1914.. 
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pierwszorzędne  rozpłodniki— cechowały  takie  gospodarstwa.  Przeciwstawić  im  należy  ogromną  więk- 
szość gospodarstw  folwarcznych  i niemal  ogólną  ilość  drobnych,  gdzie  technika  hodowli  trzody  stała 
częściowo  na  poziomie  bardzo  średnim,  częściowo  niżej  wszelkiej  krytyki.  Brud,  zimno  i brak  światła 
w chlewach,  przeładowanych  nawozem,  nieracjonalne  i nierównomierne  żywienie,  niedbalstwo  w do- 
borze sztuk  hodowlanych— nie  pozwalały  produkować  materjału  pierwszorzędnego  tam,  gdzie  często- 
kroć mógł  on  być  wytwarzany.  Większa  podatność  takich  chlewni  na  zarazy  wprowadzała  do  tego 
rodzaju  hodowli  element  znacznego  ryzyka.  Toteż  hodowla  trzody  u nas  przeważnie  nie  była  zbyt 
zyskownem  przedsiębiorstwem,  zaś  w r.  1911—12  przeszła  bardzo  poważny  kryzys. 

Rasy  świń,  hodowanych  w Królestwie  Polskiem,  nie  były  wielce  urozmaicone.  Hodowa- 
no tu  świnię  miejscową,  bądź  w czystości,  bądź  w krzyżówkach,  oraz  głównie  świnię  angielską  wielką 
(Yorkshire  i Lincoln),  choć  ostatnio,  również  Świnia  westfalska  zyskiwała  zwolenników.  Jako  typy, 
oraz  materjał  użytkowy,  świnie  te  różnią  się  znacznie.  Świnia  miejscowa  występuje,  jako 
Świnia  kłapoucha  wielka  i ostroucha  mała1).  Trzoda  chlewna,  pochodzenia  miejscowego  szczególnie 
Świnia  kłapoucha  wielka,  jest  materjałem  prymitywnym,  o małej  kulturze  hodowlanej,  wykazującym 
jednak  liczne  zalety,  jako  to:  znaczną  masę,  niewybredność  co  do  paszy,  zdrowie,  płodność,  odpor- 
ność na  klimat.  Wadami  świni  miejscowej  są:  późne  dojrzewanie,  trudne  i powolne  tuczenie  (zależne 
od  budowy),  złośliwy  charakter.  Jestto  trzoda,  którą  hodowały  gospodarstwa  ekstensywne.  Daje 
ona  słoninę  wyjątkowo  jędrną  i topną,  oraz  mięso,  nadające  się  znakomicie  do  wyrobów  wędlin  trwałych. 

Świnia  angielska,  która  podbiła  cały  świat,  opanowała  również  Królestwo  Polskie. 
W czystości,  Świnia  ta  była  przeważnie  hodowaną  w większych  chlewniach,  w krzyżówkach  natomiast, 
była  natyle  rozpowszechniona,  iż  znaczna  większość  trzody  u nas  posiada  przymieszkę  krwi  angiel- 
skiej, w większym  lub  mniejszym  stopniu.  Świnia  angielska  — to  Świnia  gospodarstw  intensywnych, 
gdzie  wymaga  się  szybkiego  obrotu  kapitału,  gdzie  znajduje  się  zapas  odpadków  gospodarskich,  które 
dobrze  i w określonym  czasie  spieniężyć  wypada.  Toteż  hodowano  świnię  angielską  w naszych  go- 
spodarstwach mlecznych,  przy  gorzelniach,  cukrowniach,  krochmalniach  i t.  p.  Świnia  ta,  w prze- 
ciwieństwie do  polskiej,  przy  równie  znacznej  masie,  jest  nader  wybredna  i mniej  odporna;  zdrowie 
jej  także  często  szwankuje.  Zato  dojrzewa  wcześnie,  tuczy  się  łatwo  i szybko,  daje  piękną  słoninę 
i dobre  mięso,  przydatne  jednak  głównie  do  konsumcji  natychmiastowej. 

Świnia  westfalska,  wobec  wydelikacenia  trzody  angielskiej,  miała  u nas  zwolenni- 
ków, ostatnio  w krzyżówkach  ze  świńmi  angielskiemi,  dając  produkt  rzeźny  pierwszorzędny,  szczególnie 
w postaci  wszechświatowej  sławy  szynek  westfalskich.  Używana  była  u nas  do  poprawy  świń  kra- 
jowych. 

Zbyt  wysoka  kultura  hodowlana  świni  angielskiej  sprowadziła  dla  niej  niepożądane  skutki. 
Przedewszystkiem  przeszarżowanie  w kierunku  osadzania  wielkiego  tułowia  na  zbytnio  krótkich  nóż- 
kach, doprowadziło  do  niemożności  ruchu,  co  zaraz  odbiło  się  na  płodności  i odporności  świni.  Dege- 
neracja poszła  również  w kierunku  nadmiernego  rozrostu  tkanki  tłuszczowej,  która  przerastała  mięso, 
nie  dając  wyraźnie  odciętej,  jędrnej  słoniny.  Mięso  było  delikatne,  bez  wyraźnego  smaku,  mało 
trwałe,  niezdatne  do  wyrobu  trwałych  produktów  masarskich.  Te  objawy,  oraz  reklamacje  rzeźni- 
ków  i konsumentów,  skłoniły  hodowców  naszych  do  szukania  nowych  dróg  hodowlanych,  co  zbiegło 
się  z odkryciem  popytu  rynku  angielskiego,  który  potrzebował  stale  boczków  wieprzowych,  t.  zw. 
baconów,  do  których  produkcji  nadawał  się  najlepiej  materjał,  powstały  z krzyżowania  świni  krajowej 
z angielską. 

Krzyżówka  ta  zyskała  ogólny  poklask  i uznanie,  wpłynęła  też  znakomicie  na  poprawę,  znaj- 
dującego się  u nas  materjału  hodowlanego  w trzodzie  chlewnej.  Nauczeni  doświadczeniem,  hodow- 
cy nasi  nie  poprzestali  jednak  tylko  na  łączeniu  krwi  dopełniających  się  — trzeba  było  zabezpieczyć 
naturalne,  zdrowe  warunki  rozwoju  nowej  hodowli.  Takich  warunków  dostarczał  chów  pastwisko- 
wy2), któremu  już  w zupełności  odpowiadały  wyprodukowane  zwierzęta.  Mniej  więcej  od  1905  r. 
datuje  się  poważny  zwrot  w hodowli  trzody,  wyrażający  się  przedewszystkiem  w'  zmianie  dotych- 

0 W/g  prof.  Z.  Moczarskiego  wyodrębnić  należy  świnię  poleską,  pochodzącą  prawdopodobnie  z innego  pnia 
macierzystego  (vi tatuś). 

2)  Chów  pastwiskowy  u nas  prowadzony  był  głównie  na  koniczynach  i śęięrniskach. 
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czasowych  warunków  wychowu,  a w związku  z tern  w próbach  i usiłowaniach  wytworzenia  krajo- 
wej rasy  uszlachetnionej. 

Użytkowanie  produkowanej  trzody  wykazywało  znaczną  różnorodność.  Przede- 
wszystkiem,  powszechnie  sprzedawano  małe  prosięta,  bądź  na  tucz  włościanom,  bądź  na  rzeź,  szczegół, 
nie  w okresie  wielkanocnym,  kiedy  spożycie  takich  prosiąt  było  największe. 

Sprzedaż  małych  prosiąt  wzrastała  zależnie  od  panujących  epidemij  i przesileń  hodowlanych. 
Na  opas  szmalcowy,  głównie  do  Łodzi,  produkowano  podświnki  3 — 5 mieś.,  ten  jednak  kierunek 
nie  miał  szerszego  zastosowania.  Natomiast  w ostatnich  latach  przed  wojną,  rozpowszechniła 
się  znacznie  wytwórczość  podświnków  6 mieś.  na  bacon’y,  wywożone  do  Anglji.  Nasze  ba- 
con’y  osiągały  ceny  niższe,  niż  duńskie,  gdzie  wyrób  tego  rodzaju  mięsiwa  doprowadzono  do 
perfekcji. 

Ze  względu  na  zmniejszanie  się  wywozu  bacon’ów  ze  Stanów  Zjednoczonych  i osiągnięcie  przez 
Danję  olbrzymiej  wytwórczości,  mieliśmy  możność  zapoczątkowania  wywozu  na  dużą  skalę  do  Anglji, 
w którym  to  kierunku  były  czynione  usilne  i energiczne  starania;  wyrazem  ich  było  uruchomienie 
dwóch  rzeźni  wywozowych:  w Radawcu  (Lubelskie)  i Czerniewicach  (Kujawy),  oraz  przystosowanie 
niektórych  chlewni  do  chowu  towaru,  odpowiedniego  na  bacon’y. 

W tym  celu  założono  przy  C.  T.  R.  Związek  Hodowców  Trzody  Chlewnej,  którego  zadaniem 
było  wprowadzenie  w chlewniach  kierunku  jednolitego,  jakiego  wymaga  przygotowanie  bacon’ów. 
Ponieważ  najlepszy  bacon  otrzymywało  się  z produktów  krzyżówki  świni  krajowej  z wielką  angiel- 
ską, przeto  Związek  wpływał  na  hodowców,  aby  różnicowali  chów  w tym  kierunku,  że  część  będzie 
hodować  miejscowy  materjał  żeński,  część  angielski  męski.  Ogół  produkujący  bacon  miał  się  zaopa- 
trywać w materjał  hodowlany  w takich  chlewniach  specjalnych.  Wojna  udaremniła  szersze  roz- 
winięcie tych  zamierzeń,  które  bezwarunkowo  wpłynęłyby  na  poważny  rozwój  hodowli  trzody 
w kraju. 

Produkcja  świń  starszych  nad  1 —2  lat,  t.  zw.  towaru  średniego,  aczkolwiek  nie  najbardziej 
dochodowa,  musiała  być  jednak  prowadzona  w znaczniejszych  rozmiarach,  wobec  tego,  że  miasta 
nasze  i osady  konsumowały  przeważnie  sztuki  średnie,  o wadze  przeć.  150—  175  kg.  Warszawa  i 
rynek  Niemiecki  pochłaniały  część  opasu  późnego,  ciężkiego,  o wadze  200  — 300  kg.  Wieprze  ciężkie 
szły,  bądź  na  mięso  (angielskie),  bądź  na  wyrób  wędlin  trwałych  (krajowe),  pokrywając  częściowo  za- 
potrzebowanie rynku  wewnętrznego  i zewnętrznego. 

Wreszcie,  znaczenie  czysto  hodowlane  miał  kierunek  rozpłodowy,  któremu  służyły  t.  zw.  chle- 
wnie zarodowe,  skupiające  się  głównie  w Sekcji  Chowu  Trzody  Chlewnej  C.  T.  R. 

Sekcja  Chowu  Trzody  Chlewnej  C.  T.  R.,  z końcem  r.  1911,  została  zreorganizowana,  jako 
sekcja  Wydziału  Hodowlanego  C.  T.  R.  Za  cel  działalności  Sekcja  postawiła  sobie:  ,, poparcie  i ze- 
środkowanie  wszelkich  usiłowań,  zmierzających  do  podniesienia  i uporządkowania  hodowli  świń 
w kraju”.  Działalność  Sekcji  zamierzona  była  w kierunku:  zbadania  stanu  hodowli  trzody  w kraju 
i warunków  zbytu,  zbadania  porównawczego  stosunków  zdrowotności  u nas  i zagranicą,  założenia 
księgi  zarodowej;  urządzania  wystaw,  pokazów,  odczytów  i kursów.  „Mając  na  względzie  materjał 
hodowlany,  znajdujący  się  w dość  licznych  chlewmiach  zarodowych  naszego  kraju  i stosując  się  do 
zapotrzebowania  rynku  zachodniego  i wschodniego,  propagowano  „na  razie”  jedną  tylko  rasę  świni 
wielkiej  angielskiej.  Ponieważ  znaczną  część  nraterjalu  rozpłodowego  zbywano  do  Rosji,  Sekcja  bra- 
ła udział  w wystawach  w Moskwie  (1912  i 1913)  i w Kijowie  (1913),  gdzie  uzyskała  wielką  ilość 
odznaczeń. 

Importowano  z Anglji  w r.  1913  ogółem  18  szt.  trzody  zarodowej. 

W r.  1912  założono  księgę  rodową.  Do  kategorji  I zapisano  sztuk  rozpłodowych  191,  do  kate- 
gorji  II  — 249.  Ogółem  zapisano  do  księgi  rodowej  440  szt.,  w tej  liczbie  knurów  139,  macior  301. 
Chlewni  zapisanych  było  w r.  1913 — 26,  z czego  11  z gub.  Lubelskiej.  Wszystkie  chlewnie  hodo. 
wały  rasę  wielką  angielską,  z wyjątkiem  jednej,  która  hodowała  rasę  westfalską.  Ogólnie,  poziom 
chlewni  zarodowych  Sekcji  C.  T.  R.  byl  bardzo  dobry,  mieliśmy  nawet  chlewnie  pierwszo- 
rzędne. 

Komisja  do  Spraw  Hodowli  Włościańskiej  C.  T.  R.  hodowlą  trzody  zaczęła  się  zajmować  od 
r.  1 912,  po  uzyskaniu  od  rządu  rosyjskiego  subsydjum  w sumie  10.000  rb.  Pragnąc  jaknajprędzej  dojść 
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do  wytworzenia  uszlachetnionej  świni  krajowej,  Komisja  propagowała  krzyżowanie  materjału  miejsco- 
wego z angielskim,  uwzględniając  przedewszystkiem  rasę  wielką  angielską. 

Z zasiłków  r.  1912  nabyto  8 gniazd  zarodowych,  składających  się  z jednego  knura  i. 
2-u  macior  każde,  oraz  70  knurów  subwencyjnych;  w r.  1913,  wobec  ograniczenia  środków,  nabyto 
tylko  1 gniazdo  i 25  knurów. 

Gniazda  rozmieszczono  przeważnie  w niższych  szkołach  rolniczych  męskich  i żeńskich,  knury 


u poszczególnych  gospodarzy: 
gub.  Kaliska 

6 

knurów 

gub.  Płocka 

10  knurów 

,,  Kielecka 

3 

,,  Radomska 

5 „ 

„ Lubelska 

12 

ii 

,,  Siedlecka 

6 

,,  Łomżyńska 

10 

jf 

,,  Warszawska 

13  „ 

,,  Piotrkowska 

5 

yi 

Ogółem 

70  knurów 

Knury  subwencyjne  były  umieszczane  na  podobnych  warunkach,  jak  i stadniki  subwen- 
cjonowane, t.  j.  za  dopłatą  ze  środków  miejscowych  1/i  wartości  (30  rb.,  przy  cenach  za  knury  — 
120  rb. x)  Knury  te  przeważnie  były  zakupywane  w chlewniach  zarodowych  Sekcji  Chowu  Trzody 
C.  T.  R.,  z wyjątkiem  niewielkiej  ilości  sprowadzanych  z Anglji. 

Podniesienie  hodowli  trzody  chlewnej  u włościan  utrudniały  bardzo  choroby  i zarazy, 
grasujące  w zastraszający  sposób  i nieopanowane  weterynaryjnie.  Była  to  jedna  z poważniejszych 
bolączek  hodowli  trzody  u nas.  Nie  posiadamy  źródłowych  i prawdziwych  danych,  co  do  rozmiarów 
epidemij,  oraz  upadku  trzody  chlewnej  w Królestwie  Polskiem. 

Ostatnie  dane  z r.  1911  Wydziału  Weterynaryjnego  oraz  Ministerjum  Spraw  Wewnętrznych 
podają  tak  małe  ilości  wypadków  chorób  pomorkowych  wśród  trzody  chlewnej  w Królestwie  Pol- 
skiem, że  nie  zasługują  zupełnie  na  wiarę2).  Wobec  tego,  cyfr  nawet  przybliżonych  nie  przytacza- 
my, zaznaczając  tylko,  że  epidemje  zmiatały  całe  chlewnie  i okręgi.  Szczególnie  silnie  dawała  się 
we  znaki  czerwonka.  Racjonalnie  prowadzone  chlewnie  skutecznie  stosowały  szczepienia  ochronne, 
natomiast  mniejsza  własność  z nieufnością  odnosiła  się  do  zabezpieczania  sztuk.  Najwięcej  ofiar 
jednak  pociągał  za  sobą  pomór  i zaraza  trzody3).  Wszystkie  zarazy,  a szczególnie  czerwonka,  czy- 
niłyby mniejsze  spustoszenia,  gdyby  stosowano  szczepienia  ochronne  na  większą  skalę.  Pomoc  we- 
terynaryjna była  prawie  niezorganizowana,  już  choćby  ze  względu  na  niedostateczną  ilość  lekarzy 
weterynarji  w kraju  (w  r.  1911  było  weterynarzy  277,  w tern  10  wolnopraktykującycli). 

Obecnie,  stosunki  nie  są  pomyślniejsze,  gdyż  wojskowi  lekarze  weterynarji  epidemjami  trzody 
chlewnej  zajmują  się  niewiele,  miejscowi  zaś  lekarze  weterynarji  w Królestwie  mają  związane  ręce, 
gdyż  dowóz  szczepionek  ochronnych  niemieckich  jest  ograniczony. 

Sprawa  doc  hodowości  hodowli  trzody  chlewnej  nie  przedstawiała  się  jednolicie.  O ile 
przeciętne  chlewnie  nie  dawały  wielkich  dochodów,  o tyle  chlewnie  prowadzone  racjonalnie  wykazy- 
wały znaczne  zyski,  szczególnie  przy  produkcji  opasu  młodego  (do  1 roku).  Hodowla  świń  starszych 
(od  1 1/2  — 2 lat)  stanowczo  mniej  się  opłacała,  ze  względu  na  to,  że  z wiekiem  Świnia  zużywa  wię- 
cej jednostek  pokarmowych  na  wyprodukowanie  funta  przyrostu  żywej  wagi.  Mimo  to  jednak,  bar- 
dziej był  u nas  w zastosowaniu  opas  starszy,  ponieważ  rynek  wewnętrzny  i Niemcy  wymagały  tego 
rodzaju  towaru.  Rynek  Warszawski  zaspakajała  głównie  trzoda,  produkowana  w gub.  Warszawskiej, 
w Lubelskiem  i Siedleckiem,  oraz  częściowo  świnie  rosyjskie,  przywożone  do  Królestwa.  Zagranicę 
największą  ilość  wywoziły  gubernje:  Lubelska,  Kielecka,  Radomska1).  Produkcja  lewego  brzegu  Wisły 
szła  na  zaspokojenie  potrzeb:  Łodzi,  Częstochowy,  Piotrkowa  i innych  miast. 

')  Rząd  rosyjski  asygnował  na  kupno  knura  subwencyjnego  90  rb.;  pozostałe  rb.  30  dopłacało,  bądź  kółko 
rolnicze,  bądź  prywatny  hodowca. 

'-)  Dane  te,  wobec  złej  organizacji  ochrony  weterynaryjnej,  są  prawie  napewno  zaniskie. 

3)  W/g  »,Otczeta  po  wietierinarnoj  czasti  w Ross  i j i , Pietrograd,  1914 — zaszczepiono  przeciw  czerwonce  11.693 
świń,  przeciw  zaś  pomorowi  i cholerze  572. 

4)  W r.  1911  gub.  Lubelska  wywiozła  przez  Sosnowiec  16.392  szt.  trzody. 

,,  ,,  Kielecka  ,,  ,,  ,,  18.409  ,,  ,, 

,,  „ Radomska  ,,  „ *,  30.728  „ „ 


404  — 


Ceny  trzody  chlewnej  od  początku  r.  1913,  w poszczególnych  kwartałach,  notowano  następujące: 


Łódź 


Sosnowiec 


Łódź 


Sosnowiec 


za  funt  żywej  wagi  w kop. 


za  funt  żywej  wagi  w kop. 
17  — 18,5  — * 


18/XI1  1912 
26/111  1913 

10/Vil  „ 
29/IX  ;, 


15  — 17,5 

16  — 19 

17  — 18,5 


17,5  — 21,5  15,5  — 21 


17/XI1  1913 
23/111  1914 

15/ VII  „ 


15  — 17  13  — 17 

15,5  — 16,5  13,5  — 18 


Bilans  handlu  trzodą  chlewną  wykazuje  zwyżkę  przywozu  nad  wywozem,  który  jednak  był 
znaczny,  pomimo  utrudnień,  czynionych  przez  państwo  Niemieckie.  Wywóz  trzody  byl  dozwolony 
jedynie  przez  Sosnowiec  i Modrzejów  i to  w ograniczonej  ilości 

Według  traktatu  z r.  1906,  wolno  było  przewozić  do  Niemiec  tylko  2.500  trzody  tygodniowo. 
Clo,  które  dotąd  obowiązywało  od  sztuki  i wynosiło  5 mk.,  zastąpiono  przez  cło  od  1 centnara 
żywej  wagi  w sumie  4V2  mk.;  w ten  sposób  za  sztukę  450  funt.  opłacano  201/4  mk.  cla.  Prócz 
tego,  wywóz  świń  z Królestwa  Polskiego  napotyka!  na  cały  szereg  utrudnień,  np.  pozwalano  na 
zaopatrywanie  tylko  6 miast  Rzeszy  i t.  p.  Wskutek  tego,  ostatnio,  przez  granicę  przewożono  za- 
ledwie 40%  rocznego  kontyngensu,  na  jaki  pozwalał  traktat. 

Importowaliśmy  trzodę  prawie  wyłącznie  z Rosji,  w ilości,  jak  ostatnio,  dwukrotnie  prze- 
wyższającej eksport. 

Hodowla  trzody  przechodziła  często  fluktuacje  cen  i kryzysy,  ogólnie  zaś  rozwijała  się  słabo; 
dopiero  w ostatnich  latach  przed  wojną  widoczny  był  zwrot  ku  lepszemu.  Przyczynami  tych  zja- 
wisk byl  brak  organizacji  hodowlanej  i handlowej,  brak  rzeźni  współdzielczych,  ograniczenie  wywozu 
do  Niemiec  1),  nieumiejętność  wytworzenia  doskonałego  towaru  na  rynek  angielski 2),  epidemje, 
w związku  z brakiem  opieki  weterynaryjnej  i inne,  jak  np.  nieurodzaje  ziemniaków. 

Jedną  z ważnych  przyczyn,  dlaczego  hodowla  trzody  w Królestwie  Polskiem  nie  rozwinęła 
się,  jak  należy,  pozostając  wtyle  w stosunku  do  innych  krajów  Zachodu  — było  małe  wewnętrzne 
spożycie  mięsa  wieprzowego,  inaczej  mówiąc,  zamały  popyt  na  produkty  hodowli  trzody  chlewnej. 
Tlomaczy  się  to  tern,  że  ludność  miejska  (22,9%  ludności  kraju)  jadała  świniny  stosunkowo  niewiele 
(żydzi  wcale  nie  jadali  wieprzowiny),  zaś  ludność  wiejska  (włościanie)  wprawdzie,  poza  baraniną,  ja- 
dała głównie  wieprzowinę,  ze  względu  jednak  na  niski  stan  dobrobytu  i małe  wymagania — spożycie 
to  było  stosunkowo  niewielkie.  Faktycznie  więc  pojemność  rynku  wewnętrznego  była  mała,  co 
łącznie  z ograniczeniami  wywozowemi  i konkurencją  rosyjską  nie  pozwalało  rozwinąć  się  tej  ga- 
łęzi hodowli. 

Handel  trzodą  w Królestwie  Polskiem  byl  dwóch  rodzajów:  zakupywano  trzodę  od  producen- 
tów, bądź  wprost  w chlewach,  bądź  na  targach.  W domu  sprzedawano  przedewszystkiem  młody 
materjał  zarodowy,  chudźce  do  tuczenia  i opasy.  Ogólnie  biorąc,  sprzedaż  trzody  w domu  była  zys- 
kowniejsza, ze  względu  na  charakter  kupujących.  Materjał  zarodowy  kupowali  hodowcy,  czy  to 
drobni,  czy  wielcy,  plącąc  zań  znaczniejsze  ceny,  zależnie  od  firmy  chlewni;  w chudźce  do  tuczenia 
zaopatrywali  się  włościanie,  zagrodnicy  i służba  folwarczna,  plącąc  ceny  przeważnie  nieco  wyższe 
od  targowych.  Najlepszych  kupców  na  opasy  hodowca  znajdował  zawsze  z pośród  rzeźników,  którzy 
kupowali,  bądź  w domu,  bądź  na  targu,  każdy  na  własną  rękę,  bez  specjalnej  organizacji,  podbija- 
jąc niejednokrotnie  ceny  jeden  drugiemu. 

Plagą  dla  hodowli  trzody  byli  kupcy  targowi.  Ci  dzielili  się  na  engrosistów,  handlarzy,  na- 
ganiaczy i pośredników. 

Engrosiści  na  rynkach  nie  ukazywali  się  w^cale,  lub  raczej  bardzo  rzadko.  Dostawcami  ich 
byli  handlarze,  prowadzący  interes  samodzielnie;  mieli  oni  do  pomocy  naganiaczy,  z którymi  bezpo- 
średnio miał  do  czynienia  producent.  Wobec  takiej  organizacji,  hodowca  często  byl  bezsilny,  a jed- 
nak wszelkie  próby  utworzenia  u nas  spółki  handlu  trzodą  spełzły  na  niczem. 

!)  od  r.  1890. 

2)  Ta  przyczyna  jest  przejściową,  gdyż  przed  wojną  były  u nas  zaledwie  pierwociny  produkcji  bacon’ów, 
w porównaniu  np.  z Danją. 
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Wojna  w hodowli  trzody  chlewnej  nie  wyrządziła  tak  wielkich  wyłomów,  jak  w innych  hodo- 
wlach, straty  wprawdzie  były  znaczne,  gdyż  Świnia  doskonale  nadawała  się  do  rekwizycji,  jednak  jej 
szybka  mnożność  i płodność  pozwoliła  rychło  odrodzić  się  tej  hodowli.  O ile  więc  jakościowo 
hodowla  trzody  straciła  wiele,  gdyż  większość  chlewni  została  zrujnowaną  — o tyle  ilościowo 
jakoby  się  poprawiła. 

Największe  straty  w trzodzie  chlewnej  poniosła  gub.  Lubelska,  która  przodowała  w hodowli 
świń  jakościowo  i ilościowo. 

Powstała  z początkiem  wmjny  Komisja  Hodowlana  C.  T.  R.,  po  przejęciu  prac  Sekcji  Chowm 
Trzody  C.  T.  R.  i Komisji  do  Spraw  Hodowli  Włościańskiej,  rozpoczęła  licencję  trzody  chlewnej 
w obu  okupacjach.  Licencja  ta  w okupacji  niemieckiej  miała  charakter  ściśle  hodowlany,  w oku- 
pacji austro-węgierskiej,  raczej  ochronny  przed  rekwuzycjarni.  Do  1 /VIII  1917  r.  zalicencjonowano: 
w okupacji  austro-węgierskiej  1.443  szt.,  w niemieckiej  204  szt. 

Źródła:  p.  przypisy  Nr.  36. 


37.  Owce  i kozy. 

Owce.  Zmiany  w systemach  gospodarowania,  jakie  zaszły  w ciągu  ostatnich  kilku  dziesię- 
cioleci, wpłynęły  na  znaczne  zmniejszenie  ilości  hodowanych  w kraju  owiec.  Przyczyny  tego  zja- 
wiska szukać  należy  w ograniczeniu  przestrzeni  ugorowych,  w natychmiastowem  stosowaniu  pod- 
orywek  po  sprzęcie  zbóż,  w wyzyskiwaniu  pól  pod  poplony  i t.  p.  Nowy  system  gospodarczy  wpły- 
nął na  zmniejszenie  przestrzeni  pastwiskowych,  co  powodowało  ograniczenie  ilości  hodowanych  owiec, 
których  chów  oparty  byl  wyłącznie  na  utrzymaniu  przez  gospodarstwa  wielkich  obszarów  ugorowych 
i pastwiskowych. 

Gdy,  w miarę  postępu  w uprawie  roli,  ograniczaniu  liczebności  inwentarza  rogatego  zapobie- 
gło wprowadzenie  nowych  sposobów  żywienia,  przyczem  zaczęto  sobie  dopomagać  w braku  pastwisk, 
uprawą  mieszanek,  koniczyn  i t.  p.  — w kierunku  utrzymania  hodowli  owiec  na  właściwym  pozio- 
mie nie  uczyniono  nic,  i zamiast  przystosować  hodowlę  do  nowych  warunków,  zaczęto  kasować 
owczarnie. 

Byłoby  jednak  błędem,  chcieć  zupełny  upadek  hodowli  owiec  usprawiedliwić  wymaganiami 
postępu  gospodarowania.  Ani  postęp  w uprawie  roli  nie  przeniknął  tak  głęboko  w szerokie  koła 
rolników  polskich,  ani  konjunktury  ekonomiczne  nie  były  dla  hodowli  owiec  tak  niepomyślne,  aby 
zanik  hodowli,  której  produkty  posiadają  dla  potrzeb  ludzkich  tak  ważne  znaczenie,  można  było  lo- 
gicznie uzasadnić. 

Przyczyny  głównej  dopatrywać  się  trzeba  w fałszywym  kierunku  hodowlanym:  produkcji  cien- 
kiej wełny,  która,  wobec  postępu  w'  przemyśle  tkackim,  zepchniętą  została  na  drugi  plan.  Gdy 
więc  na  Zachodzie  umiano  przystosować  hodowlę  owiec  do  nowych  warunków,  mianowicie  zaczęto 
hodować  owce  wcześnie  dojrzewające  o typie  mięsnym,  u nas  trzymano  się  uparcie  kierunku  cienko- 
wełnistego  (Elektoral,  Elektoral-Negretti).  Hodowda  owiec  przestała  się  opłacać,  że  zaś  w tym 
czasie  postęp  gospodarczy  zaczął  się  szybko  rozwijać,  przeto  nadawanie  warsztatom  rolniczym  cho- 
ciażby pozorów  gospodarowania  nowoczesnego,  wytworzyło  popularne  lecz  fałszywe  mniemanie,  iż 
w racjonalnem  gospodarstwie  wykluczona  jest  hodowla  owiec,  że  gospodarstwo  hodujące  owce  nie 
może  być  postępowem. 

Wymagania  rynku,  idące  w kierunku  ograniczenia  konsumcji  wełny  cienkiej  sukienniczej, 
pozornie  sprzyjały  kasowaniu  owiec.  Lecz  tylko  pozornie,  światowe  bowuem  zużycie  wełny  ogrom- 
nie wzrosło.  Przeciętna  konsumcja  wełny,  przypadająca  na  jednego  mieszkańca  w Europie,  od 
r.  1850  wzrastała  stale,  podniósłszy  się  z 0,8  do  1,2  kg.  w r.  1909.  Odpowuednio  do  zapotrze- 
bowania, wyrastała  też  produkcja  światowa  wełny,  obliczana  w r.  1860  na  1 miljard  funt.  angiel- 
skich, zaś  w r.  1890  na  2,8  miljarda. 
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Wykres  XXVI. 


Zmniejszenie  ilości 
owiec  w Królestwie 
Polskiem. 


1888-1890  1891-1895  1896-1900  1901-1905 
3754700  3133800  2952000  2192900  1050274 


dowli.  Toteż,  począwszy  od  r. 
to  wy  kazuje  poniższe  zestawienie. 


Ogromny  rozwój  hodowli  owiec  za  oceanem  (Austra- 
lja,  Ameryka  Południowa  i inn.)  spowodował  spadek  cen 
wełny  na  rynkach  europejskich,  wskutek  czego,  hodowla  o- 
wiec  w Europie  musiała  przejść  ciężki  kryzys.  Kryzys  ten 
między  innemi,  wpłynął  ujemnie  na  polską  hodowlę  owiec, 
co  się  wyraziło  w kasowaniu  owczarni  przez  większą  włas- 
ność. 

Za  przykładem  większej  własności  poszły  także  gos- 
podarstwa włościańskie.  Te  ostatnie,  hodujące  owce  proste, 
t.  zw.  świniarki,  pomimo  wielu  zalet  tych  owiec,  zaczęły  się 
ich  wyzbywać.  Sprzyjało  temu  przenikanie  kultury  miej- 
skiej na  wieś,  wskutek  czego  włościanin  zatraca  dotychcza- 
sową odrębność  w zwyczajach,  zwłaszcza  w ubiorach,  przez 
co  mniej  niezbędną  stała  się  nieoceniona  wełna  świniarki 
w codziermem  jego  życiu.  Kłopot  z pastwiskiem  dla  owiec, 
49  zależność  od  pośredników,  skupujących  owce  na  mięso  za 
półdarmo,  zniechęciły  i drobne  gospodarstwa  do  tej  ho- 
1888,  stan  ilościowy  owiec  stale  się  zmniejszał,  jak 


Stan  ilościowy  owiec  w Królestwie  Polskiem1). 


1888—90  1891—95  1896—90  1901—05  1910  1911  1912 

3.754.700  3.133.800  2.952.000  2.182.900  1.050.274  945.253  838.249 

Wojna  przetrzebiła  jeszcze  i te  niewielkie  ilości  owiec  do  tego  stopnia,  iż  można  powiedzieć, 
że  hodowla  owiec  w kraju  przestała  istnieć.  Według  statystyk  urzędowych,  w r.  1917  było  owiec. 


w okupacji  austro-węgierskiej 61.919 

,,  niemieckiej  156.049 


W r.  19122)  owiec  wypadało 

Królestwo  Polskie 

Litwa  i Białoruś  

Ruś 

W.  Ks.  Poznańskie  

Galicja  


Ogółem  . ; 

217.968 

na  km.2  i 

na  1.000  mieszkańców 

8,5 

64 

13,0 

233 

14,5 

145 

10,4  (r.  1911) 

143,1 

4,6 

44,7 

Z pośród  ziem  polskich,  Królestwo  stało  pod  względem  hodowli  owiec  na  4-em  miejscu;  jedy- 
nie Galicja  prowadziła  hodowlę  owiec  w jeszcze  mniejszych  rozmiarach. 

Rozmieszczenie  owiec  w Królestwie  Polskiem  było  następujące  (w/g  „Prac  Warszawskiego 
Komitetu  Statystycznego”  z r.  1907):  — najwięcej  owiec  było  w gub.  Lubelskiej  (251.979),  dalej 
w Warszawskiej  (217.968),  Płockiej  (191.403),  Siedleckiej  (179.489),  Kaliskiej  (148.544),  Suwalskiej 
(145.723),  Łomżyńskiej  (135.554),  Radomskiej  (84.146),  Piotrkowskiej  (74.495);  najmniej  w Kiele- 
ckiej (37.450). 

Hodowla  owiec  prowadzona  była  w przewadze  przez  wielką  własność,  która  posiadała  68,6% 
wszystkich  owiec  w Królestwie.  Ilościowo  hodowla  owiec  przeważała  u wielkiej  własności  w gub.: 
Kaliskiej  (94,4%),  Płockiej  (92,0%),  Warszawskiej  (90,9%),  Kieleckiej  (83,5%),  Piotrkow- 


*)  Dane  dla  lat  1888—1905,  w/g  „Statystyki  Polski”  A.  Krzyżanowskiego  i K.  Kumanieckiego,  dla  lat 
1910—1912,  w/g  „Rocznika  Statystycznego  Królestwa  Polskiego”,  r.  1915. 

2)  „Rocznik  Statyst.  Królestwa  Polskiego”,  r.  1915. 
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skiej  (75,4%),  Radomskiej  (55,7%).  Natomiast  mniejsza  własność  posiadała  więcej  owiec,  niż  wiel- 
ka własność,  w gub.  Suwalskiej  (84,0%),  Łomżyńskiej  (65,4%),  Siedleckiej  (58,1%)  ogólnej  ilości 
owiec. 

Hodowla  owiec  u wielkiej  i drobnej  własności  różniła  się  znacznie.  Wielka  własność 
hodowała  w ogromnej  przewadze  owce  szlachetne  cienkowelniste,  drobna  własność  — wyłącznie 
owce  krajowe  zwykłe,  t.  zw.  świniarki.  Hodowla  owiec  przez  większe  majątki  prowadzona  była 
przeważnie  na  wielką  skalę  — stadami,  wynoszącemi  od  kilkuset  do  kilku  tysięcy  sztuk.  Nadzór 
nad  stadem  powierzano  zwykle  t.  zw.  owczarzom,  samorodnym  specjalistom,  którzy  posiadając  nie- 
kiedy własne  stada,  dzierżawili  pastwiska  i pomieszczenia.  W owczarniach,  bądź  zarodowych, 
bądź  prowadzonych  wzorowo,  ważną  rolę  odgrywali  t.  zw.  sortjerzy,  którzy  nadawali  kierunek  stadu 
i czuwali  nad  jednolitością  wełny.  Mniejsza  własność  prowadziła  hodowlę  małostadkową, 
prymitywną,  nieomal  dziką.  Włościanie,  jak  to  już  zaznaczono,  hodowali  ś w i n i a r k i,  które  wy- 
kazują dużo  zalet.  Są  to  owce  płodne,  dające  dwa  razy  do  roku  jedno  lub  dwoje  jagniąt  i zgórą 
1,5  kg.  wełny,  niewybredne  na  paszę,  nie  wymagające  zimą  ciepłego  budynku,  odporne  na  choroby 
i t.  p.  Owce  te  dają  smaczne  mięso,  co  jest  także  dodatnią  cechą  użytkową  świniarki.  Jako 
zwierzęta  prymitywne  posiadają  wady,  dotyczące  głównie  drobnej  figury,  późnego  dojrzewania, 
wad  budowy,  oraz  jakości  wełny.  Toteż  wybór  odpowiednich  reproduktorów,  umiejętna  selekcja 
macior,  właściwy  czas  kotelni,  silniejsze  żywienie  matek  karmiących  i młodzieży  mogą  w bardzo 
niedługim  czasie  przekształcić  te  owce  na  zwierzęta  nader  pożyteczne1). 

W gospodarstwach  wielkich  hodowano  w znacznej  przewadze  owce  merynosowe:  Elek- 
toralne, Negretti , Elektoral-Negretti.  Owce  wymienionych  kierunków  dawały  wprawdzie  wełnę 
bardzo  cienką,  jednakże  ich  drobne  figury,  powolny  rozwój,  i brakowanie  na  mięso  wyłącznie 
starych  sztuk,  czyniło  dochód  ze  sprzedaży  braków  zbyt  małym,  aby  łącznie  ze  słabą  wydajnością 
wełny  miały  opłacić  koszty,  wyłożone  na  utrzymanie.  W pogoni  za  jaknajcieńszą  wełną,  hodowcy 
nie  zwracali  dość  bacznej  uwagi  przy  selekcji  na  zdrowie  tych  owiec,  co  znowu  ujemnie  wpłynęło 
na  ich  płodność,  mleczność  i odporność  na  choroby.  Ci  więc  z hodowców,  którzy  uważali  za  po- 
żyteczne utrzymanie  owiec  w swych  gospodarstwach,  przystąpili  do  poprawy  owczarni  przez  krzy- 
żowanie posiadanych  stad  owcami,  o typie  Rambouillet,  mięsno-wełnistym.  Stosowanie  jednakże 
w dalszym  ciągu  tych  samych  metod  hodowlanych,  nawet  w gospodarstwach,  posiadających  czyste 
Rambouillefy  nie  pozwoliło  hodowcom  wyzyskać  należycie  specjalnych  zalet  owiec  tego  typu. 

Owce  Rambouillet  są  znacznie  większe  od  owiec  Negretti,  dają  wełny  więcej  od  tych 
ostatnich,  są  płodniejsze,  posiadają  mięso  smaczniejsze,  a nadewszystko  wcześniej  dojrzewają;  mło- 
dzież o rok  wcześniej  zdatna  już  jest  do  rozpłodu,  co  znacznie  obniża  koszty  wychowu. 

Przy  hodowli  owiec  Negretti,  podstawą  stada  i głównem  źródłem  dochodu  z niego  były 
zawsze  skopy,  dające  więcej  wełny  niż  maciory,  których  liczbę  normowano  ilością  niezbędnego 
przychówku  dla  uzupełnienia  sztuk  wybrakowanych  ze  stada.  Natomiast,  w stadach  Rambouillet, 
większy  nacisk  kłaść  się  winno,  co  u nas  nie  zawsze  było  uwzględniane,  na  produkcję  mięsa,  za- 
tem osią  stada  są  maciory,  skopy  zaś  w wieku  1 roku  wyprzedaje  się,  tutaj  więc,  zamiast  braków, 
na  mięso  sprzedaje  się  sztuki  młode,  posiadające  stosunkowo  wysoką  wartość  mięsną. 

Oczywiście,  kto  przy  hodowli  Rambouillefów  utrzymywał  stado  w takim  składzie,  jak  przy 
hodowli  Negrettów,  to  zn.  opierał  zysk  na  trzymaniu  do  późnej  starości  skopów  i macior,  ilość 
zaś  tych  ostatnich  ograniczał  do  utrzymania  stada  w równowadze,  ten  nie  mógł  się  spodziewać 
odpowiednich  rezultatów  i przy  hodowli*  Rambouillefów. 

Pierwszą  owczarnię  Rambouillefów  założył  w Królestwie  Polskiem  Aureli  hr.  Poletyłło,  przez 
zakup  matek  w Rambouillett  i Widewille;  w r.  1883  powstały  sławne  Płomiany,  które  poniekąd 
rozpoczynały  nową  erę  owczarstwa  krajowego2).  Owce,  hodowane  w Płomianach,  były  to  Ram- 
bouillefy wcześnie  dojrzewające,  o cechach  zwierząt  mięsnych,  produkujących  przytem  długą  czesan- 
kową wełnę,  dobrej  jakości. 


J)  Badania  nad  obiema  odmianami  świniarek,  jakiemi  są:  kar  nówki  i wrzosówki,  prowadzone  były 
przez  prof.  Z.  Moczarskiego  w Baniosze  pod  Warszawą,  dotychczas  jednak  nie  zostały  opublikowane. 

2)  p.  Leon  Starnawski,  art.  Owczarstwo,  ,,XXV-cie  Rolnictwa  Polskiego”,  Warszawa,  1908  r. 
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Niestety,  kierunek  ten  dość  słabo  się  rozwinął,  i nie  zdołał  skierować  hodowli  owiec  na 
właściwą  drogę. 

W ostatnim  dziesiątku  lat  przed  wojną,  rozpowszechniać  się  zaczęły  w kraju  mięsne 
owce  angielski  e — O xford’y  i Southdown’y;  pierwsze  są  właściwsze  dla  naszych 
warunków  i zupełnie  się  u nas  dobrze  aklimatyzują.  W r.  1914,  sprowadzone  zostały  poraź 
pierwszy  do  kraju  owce  Romney-Marsh  (K  en  t’y).  Owce  angielskie  mięsne  wymagają 
silnego  żywienia,  aby  mogły  należycie  i szybko  wyrastać,  nadają  się  przeto  do  hodowli 
w gospodarstwach  intensywnych,  posiadających  dobre  pastwiska. 

Owczarni  zarodowych  było  w Królestwie  Polskiem  stosunkowo  niewiele.  Ostatnią 
księgę  owczarni  zarodowych,  wydaną  staraniem  Sekcji  Rolnej,  posiadamy  z r.  1602 x).  Sekcja  „nie 
szczędziła  starań,  aby  zebrać  jaknajpełniejsze  i jaknajdokładniejsze  dane  do  Księgi  Stad.”  Pomimo 
to  wykazane  48  owczarni  zarodowych  nie  wyczerpuje  całej  ilości,  istniejących  w owym  czasie 
w Królestwie  Polskiem.  W każdym  razie  spis  ten  zawiera  prawie  wszystkie  owczarnie  poważniejsze. 

Następująca  tabelka,  segreguje  je  według  gubernij,  kierunków  hodowlanych  i ras. 


Owczarnie  zarodowe  w Królestwie  Polskiem,  w r.  1902. 
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Jak  widać  z załączonego  zestawienia,  najwięcej  stad  zarodowych  istniało  w gub.  Lubelskiej 
(12)  i Warszawskiej  (8),  najmniej  — w Suwalskiej  (1);  przeważał  kierunek  sukienniczy  (31),  repre- 
zentowany przez  rasy:  Elektoral,  Elektoral-Negretti  i Negretti,  następnie  czesankowy  (Rambouil- 
let’y)  — 15  owczarni;  kierunek  mięsny  posiadał  bardzo  nielicznych  zwolenników. 

Owczarnie  zarodowe  Negretti  przeważały  w gub.:  Lubelskiej,  Kaliskiej,  Radomskiej,  stada 
rasy  Rambouillet,  miały  przewagę  w gub.:  Warszawskiej  i Płockiej,  owce  Elektoralne  najwięcej 
w gub.  Piotrkowskiej  i Siedleckiej. 

Stosunki,  panujące  w hodowli  zarodowej,  były  wyrazem  kierunku  produkcji.  Przeważnie 
więc  hodowano  owce  cienkowelniste  o wełnie  sukienniczej,  znacznie  mniej  było  w kraju  owiec 
kortowych,  oraz  wcześnie  dojrzewających  mięsno-welnistych,  o wełnie  długiej — czesankowej.  Kieru- 
nek mięsny,  w ostatnich  paru  latach  przed  wojną,  zaczęto  poważnie  brać  pod  uwagę,  nie  zdołał  on 
jednak  przed  wojną  wejść  w życie  na  szerszą  skalę. 

Na  dochodowość  hodowli  owiec  rzuca  pewne  światło  praca  Tytusa  Piwnickiego,  dokonana 
na  podstawie  ankiety  Sekcji  Chowu  Owiec  C.  T.  R.  w r.  19092).  Według  tej  ankiety,  „w  dziale 
owiec  czesankowych  otrzymujemy  najwyższe  rezultaty  dochodu  czystego,  mianowicie 
w owczarniach,  prowadzonych  z uwzględnieniem  dochodów  z wełny  i z mięsa,  czyli,  że  owca  Ram- 


x)  ..Księga  Stad  owczarń  zarodowych  w guberniach  Królestwa  Polskiego”,  Warszawa,  r.  1902. 
-)  Tytus  Piwnicki:  „Dochód  z owiec”,  Warszawa,  r.  1910. 
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bouillet,  posiadająca  znakomite  własności  fizjologiczne,  najlepiej  może  paszę  opłacać,  gdy  będziemy 


ją  żywili  i hodowali  racjonalnie.” 

Na  10  owczarni  o wełnie  czesankowej, 
nosił  przeciętnie  rocznie: 

I — 0,60  kop. 

II  — 0,39  „ 

III  + 0,28  „ 

IV  + 0,60  „ 

V + 0,78  ,,  (kier.  mięsny,  gorzelnia) 


objętej  kwestjonarjuszem,  czysty  zysk  od  sztuki  wy- 


VI  -f  0,93  kop.  (kier.  mięsny,  gorzelnia) 

VII  + 1,00  „ 

VIII  + 1,70  „ 

IX  + 2,00  „ 

X + 2,10  ,,  (kier.  mięsny,  Prekosy) 


Widzimy  więc,  jak  rozległa  była  skala  wahań  w czystym  dochodzie  przy  hodowli  tych 
owiec:  od  straty  60  kop.  do  zysku  2 rb.  10  kop.  na  sztuce. 

Owce  z wełną  kortową,  według  ankiety  „pokrywają  wszystkie  wydatki,  spieniężają 
zimową  paszę  i dają  ze  sztuki  stały  i bardzo  równy  dochód”.  Na  11  owczarni,  objętych  kwestjo- 
narjuszem, 1 tylko  miała  rezultat  ujemny  ( — 24  kop.),  przeciętnie  dochód  czysty  od  jednej  sztuki 
wahał  się  od  50  — 100  kop.,  choć  niekiedy  wynosił  też  zaledwie  20  kop. 

Najgorzej  wypadł  rezultat  ankiety  dla  owiec  o wełnie  sukienniczej,  gdyż  z 15 
owczarni  tylko  trzy  wykazały  zysk,  przyczem  zysk  od  sztuki  był  bardzo  nieznaczny  (3,  25,  32  kop.), 
natomiast  straty  wahały  się  w granicach  od  10  kop.  do  1,10  kop.  Jestto  tern  charakterystyczniejsze, 
że  owce  chowane  w kierunku  sukienniczym  wykazują  największy  dochód  z wełny. 

„Co  do  wniosków  ogólnych — zaznacza  Piwnicki  — „żywienie  owiec  b.  intensywne,  zwłaszcza 
droższemi  produktami  pastewnemi,  jakiemi  są:  pasze  treściwe,  koniczyna  i t.  d.  opłacać  się  nie 
może,  że  tylko  umiejętne  paszenie  tańszemi  produktami,  jak  słomą,  okopowemi,  łubinem  daje 
dobre  rezultaty”.  Zaznaczyć  jednak  należy,  że  jeszcze  przed  wojną  pogląd  intensywnego  żywienia 
owiec  (wcześnie  dojrzewających)  zyskiwać  zaczął  wielu  zwolenników. 

Kozy.  Hodowla  kóz  w Królestwie  Polskiem  nie  posiadała  poważniejszego  znaczenia  w gospo- 
darstwie rolnem.  Dla  hodowli  tej,  w licznych  okolicach  kraju,  warunki  były  nieodpowiednie  (nad- 
mierna wilgotność),  prócz  tego,  nie  sprzyjał  jej  brak  zamiłowania,  a nawet  pewna  niechęć  ze  strony 
ludności  rolniczej. 

Według  statystyki  urzędowej,  kóz  było  w Królestwie  Polskiem1): 

w latach: 

1896—1900  1901—1905  1910  1911  1912 

12.600  10.600  9.288  8.157  7.549 

Rozmieszczenie  kóz  w Królestwie  Polskiem  przed  wojną  było  nierównomierne.  Najwięcej 
kóz  znajdowało  się  w okolicach  górzystych,  ewentualnie  wyżej  ponad  poziomem  morza  położonych, 
więc  w gub.  Radomskiej  (1.798)  Kieleckiej  (1.068),  Lubelskiej  (922);  również  więcej  kóz  hodowano 
w gub.  Siedleckiej.  Najmniej  kóz  było  w gub.  Suwalskiej  (154),  Piotrkowskiej  (156),  Płockiej 
(265)2). 

Najwięcej  kóz  hodowała  ludność  małych  miasteczek  i osad,  przeważnie  żydowska.  Według 
„Prac  Warszawskiego  Komitetu  Statystycznego”,  w r.  1907  ludność  małomiasteczkowa  posiadała 
62,2%  kóz,  gdy  włościanie  31,6%,  większa  własność  5,7%,  drobna  szlachta  0,5%. 

Gospodarstwa  folwarczne  większych  stad  kóz  nie  hodowały.  Trzymano  po  majątkach 
po  1 — 2 sztuki  tych  zwierząt.  Włościanie-gospodarze  kóz  nie  hodowali  prawie  wcale.  Wymienione 
31,6%  odnosi  się  raczej  do  wyrobników,  komorników  i zagrodników — bezrolnych. 

Zwykle  posiadacze  kóz  nie  troszczyli  się  o ich  wyżywienie,  przynajmniej  w lecie,  tern  należy 
zapewne  tłómaczyć  szkodnictwo  tych  zwierząt  w naszym  kraju.  Brak  opieki  odbijał  się  też  na 
wyglądzie  zewnętrznym  i właściwościach  kóz  krajowych;  cechowała  je,  craz  ich  mleko  charaktery- 
styczna, niemiła  woń,  od  której  wolne  jest  mleko  kóz  szlachetnych. 


*)  „Sboinik  Stat.-ekon.  swied.”,  1915. 

2)  W r.  1912,  w/g  „Rocznika  Statyst”.  r.  1915. 
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Hodowano  w Królestwie  Polskiem  przeważnie  kozy  miejscowe,  zwykłe.  Kóz  ras  szlachetnych: 
saaneńskich,  angorskich  i innych  było  w kraju  b.  mało,  zwykle  po  sprowadzeniu  ulegały  one  krzy- 
żowaniu, wobec  braku  odpowiednich  capów  i t.  p. 

Koza  w kraju  naszym  była  właściwie  tylko  dostarczycielką  mleka  i skóry.  Z innych  pro- 
duktów, jakich  koza  dostarcza,  bądź  nie  starano  się,  bądź  nie  umiano  wyciągnąć  należytej 
korzyści. 

Źródła:  p.  przepisy  Nr.  37. 


38.  Drób,  gołębie  i króliki. 

Drób.  Danych  statystycznych  o ilości  drobiu  w Królestwie  Polskiem  niema,  gdyż 
spisy  drobiu  nie  były  dokonywane.  Istnieją  dane,  zebrane  w ostatnich  latach  przed  wojną,  przez 
H.  Wiercieńskiego  dla  27  południowych  powiatów  Królestwa  Polskiego;  według  tych  danych  we  wzmian- 
kowanych powiatach  było  5.828.859  szt.  drobiu,  w tej  liczbie:  kur  3.841.388,  kaczek  — 458.710, 
gęsi  — 1.466.659,  indyków  — 62.052.  Przyjmując,  że  ilościowe  rozmieszczenie  drobiu  w pozosta- 
łych powiatach  Królestwa  Polskiego  było  mniejwięcej  jednolite,  otrzymamy  liczbę  sztuk  drobiu  dla 
całego  kraju  około  18.200.000  szt.,  z czego  kur  12.000.000,  kaczek  1.500.000,  gęsi  4.500.000,  indy- 
ków 200.000.  Pewne  światło  na  rozmieszczenie  i produkcję  drobiu  w Królestwie  Polskiem  rzuca  sta- 
tystyka kolejowa.  Z danych  tych  widzimy,  że  najwięcej  j a j wywieziono  przez  Sosnowiec,  a więc 
przeważnie  z gub.  Piotrkowskiej  i Kaliskiej,  następnie  przez  Mławę,  obsługiwaną  przez  gub.  Łom- 
żyńską i Płocką,  najmniej  przez  komory  w Grajewie,  Granicy  i Aleksandrowie. 

Gęsi  najwięcej  wywieziono  z gub.  Łomżyńskiej  (1.264.180  szt.)  i Kaliskiej;  kur,  ka- 
czek i indyków,  najwięcej  z gub.  Kaliskiej,  Łomżyńskiej  i Płockiej.  Dane  te,  tylko  w pe- 
wnym stopniu,  charakteryzują  stan  ilościowy  hodowli  i produkcji  drobiu  w poszczególnych  okolicach 
kraju.  Bardzo  nieznaczny  udział  w ogólnym  wywozie  drobiu  przypada  na  gub.  Warszawską 

1 Piotrkowską,  które  produkowały  przedewszystkiem  na  potrzeby  rynku  wewnętrznego. 

Ankieta,  przeprowadzona  w kilkunastu  większych  gospodarstwach  i kilku  wsiach  w okolicy 
Mińska  Mazowieckiego,  daje  pewien  obraz  stosunku  ilościowego  drobiu  u większej  i mniejszej  wła- 
sności. W folwarkach  mianowicie  po  obliczeniu  kur,  chowanych  przez  dwór  i służbę  folwarczną, 
wypadła  przeciętnie  kura  na  5 morgów,  we  wsiach  na  1 mórg  przypadały  przeciętnie 

2 kury;  daje  to  zatem  stosunek  hodowli  dworskiej  do  włościańskiej  jak  1:10.  Cyfry  te  nie  są 
wprawdzie  miarodajne  dla  całego  kraju,  jednak  charakteryzują,  do  pewnego  stopnia,  stan  ilościo- 
wy naszej  hodowli  drobiu  przed  wojną. 

Odchów  gęsi  spoczywał  przed  wojną  prawie  wyłącznie  w ręku  gospodyń  małorolnych.  To 
samo  można  powiedzieć  o produkcji  kurcząt  i jaj.  Większa  własność  brała  w produkcji  gęsi  udział 
mały  i tylko  pośredni,  mianowicie  skupowała  gąski  3—4  tygodniowe  i odchowywała  po  parę  lub 
kilkaset  na  łubiniskach  i rżyskach.  Kurcząt  i jaj  produkowały  większe  gospodarstwa  przeważnie 
zamało  na  własny  użytek,  obliczając  słusznie,  że  przy  niesłychanie  niskiej  cenie  15 — 30  kop.  za 
kurczę  i 1,5—3  kop.  za  jajko,  produkcja  nie  opłaci  najemnej  pomocy.  Jedynie  tylko  indyki  i per- 
lice chowane  były  po  dworach  w większej  ilości,  niż  po  wsiach,  produkcja  ta  rzadko  kiedy  przy- 
bierała charakter  handlowy.  Jako  przykład  rzadkiej  u nas  hodowli  przemysłowej,  prowadzonej  na 
dużą  skalę,  służyć  może  hodowla  Czeslawicka  (koło  Nałęczowa)  p.  Lilpopowej,  która  rocznie  wycho- 
wywała 1.000 — 1.500  szt.  indyków,  kilkaset  kur,  perlic  i kaczek.  Z ankiety  „Delegacji  Gospo- 
dyń” (przekształconej  potem  na  „Koło  Ziemianek”),  przeprowadzonej  w 1904  roku,  dowiadujemy 
się,  że  na  77  gospodarstw,  z których  wpłynęły  odpowiedzi,  zaledwie  17  produkowało  drób  na 
sprzedaż  i to  bez  specjalizacji,  sposobem  domowym,  zbywając  jedynie  resztki,  pozostałe  od  zużycia 
na  własne  potrzeby.  Przeciętny  dochód  czysty  wynosił  średnio  150—300  rb.  rocznie  i tylko 
w jednem  gospodarstwie  zarodowem  dosięgał  około  500  rb.  rocznie. 

O ile  produkcja  na  zbyt  znajdowała  się  w rękach  włościanek,  o tyle  hodowlą  rasową 
zajmowały  się  przedewszystkiem  większe  gospodarstwa.  Pionierką  tej  gałęzi  była  Izabella  Ryxowa 
z Prażmowa,  która  z niestrudzonem  zamiłowaniem  prowadziła  bardzo  umiejętnie  hodowlę  majroz- 
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maitszych  ras  drobiu.  Były  to  jednak  odosobnione  starania:  dopiero  powstanie  „Delegacji  Gospo- 
dyń" i jej  prace  zdołały  rozbudzić  w szerszym  ogóle  zamiłowanie  do  rasowej  hodowli  drobiu.  Ro- 
zwój Delegacji,  będącej  oddziałem  Muzeum  Przemysłu  i Rolnictwa,  przekształcenie  jej  na  samo- 
dzielne „Zjednoczenie  Kółek  Ziemianek",  utrzymanie  „Akcji  Hodowli  Drobiu"  i zgrupowanie  ho- 
dowczyń, obudziło  w szerszym  ogóle  zamiłowanie  do  hodowli  rasowych. 

Członkinie  „Sekcji  Hodowli  Drobiu"  zwróciły  przedewszystkiem  uwagę  na  krajowy  materjał 
hodowlany.  Pospolita  kura  polska,  zbliżona  typem  do  kur  włoskich  i,  według  tradycji,  przez 
królowe  Bońc  do  kraju  wprowadzona,  różni  się  jednak  od  swego  prototypu  większą  wytrzymałością 
na  zmiany  atmosferyczne,  zdolnością  do  wysiadywania  jaj  i zielonawoszarem  ubarwieniem  nóg, 
a białem  skóry.  Włoszki  są  delikatne,  nie  wysiadują  wcale,  nogi  i skórę  mają  żółtą. 

Przypadkowe  skrzyżowanie  polskiej  „Śmieciuchy"  albo  „Sień  icmatki*  z „Kochinami”  albo 
„Bramaputrami”,  które  przez  Rosję  przedostały  się  do  nas  w dość  dużej  ilości,  zepsuło  wprawdzie 
gdzieniegdzie  typ,  ale  w wielu  miejscowościach  utrzymał  się  on,  przedstawiając  cenny,  choć  nieu- 
stalony jeszcze  materjał  hodowlany.  Pierwsze  usiłowania  wyodrębnienia  tego  typu  ujawniły  się 
u nas  w 1905  r.  na  pokazie  w Mińsku  Mazowieckim,  gdzie  miejscowe  Kółko  Ziemianek  dało 
liczne  i dość  jednolite  okazy  typowych  „Siemiematek"  polskich.  Nieco  wcześniej,  bo  w 1900  r., 
rozpoczęto  pracę  nad  wyodrębnieniem  i ujednostajnieniem  tego  typu  w Galicji,  gdzie,  dzięki  po- 
parciu Wydziału  Krajowego  i umiejętnej  pracy  hodowców,  uczyniła  znaczne  postępy,  Korzystając 
z pracy  galicyjskiej,  sprowadzono  do  kilku  naszych  gospodarstw  kury,  zwane  tam  „Z  i e 1 o n o- 
nóżka  m i". 

Coraz  szybciej  zaczęły  powstawać  centra  hodowlane,  podzielone  na  dwie  kategorje:  większe 
stacje  i mniejsze  gniazda.  W 1913  r.  zgromadziła  druga  Wystawa  Drobiu,  urządzona  w Warszawie 
przez  Ziemianki,  około  stu  Zielononóżek,  wystawionych  przez  6 wybitnych  hodowczyń.  Jednocześ- 
nie, ale  zupełnie  niezależnie,  prowadzono  próbę  wyodrębnienia  polskich  czubatek,  uznanych  przez 
świat  hodowlany,  jako  zupełnie  odrębna  rasa,  posiadająca  nawet  w Anglii  parę  sportowych  Klubów, 
hodujących  sztuki  o czubach  i czepkach,  doprowadzonych  do  monstrualnej  wielkości.  Wszystkie 
te  starania  przerwała  i w znacznej  mierze  zniweczyła  wojna. 

Nasze  hodowle  ras  zagranicznych  nie  rozproszyły  się  na  setki  odmian  i pododmian 
i nigdzie  nie  przybrały  charakteru  sportowego.  Jako  ogólną  zasadę,  przyjęto  ograniczenie  do  ho- 
dowania kilku  ras  praktycznych  i przystosowania  ich  do  naszych  warunków.  Z pośród  ras  ciężkich 
największe  rozpowszechnienie  zyskały  Wyandotty,  zwłaszcza  białe.  Na  wystawie  w 1913  r. 
stoki lkadzi esiąt  sztuk  z dwudziestu  paru  hodowli  reprezentowało  tę  dekoracyjną  i praktyczną  rasę. 
Drugie  miejsce  zajmowały  Orpingtony  żółte  i kryształowe.  Inne  rasy,  jak  L a n g- 
sha  n’y,  F a w e r o 1 l’e,  P 1 y m o u t h r o c k’  i,  hodowane  były  tylko  w niewielkiej  ilości. 

Z ras  lekkich  najwięcej  hodowano  M i n o r e k czarnych.  Stacje  zarodowe  Grądziecka, 
Łęgonicka,  Maciejowiecka  i t.  d.  miały  bardzo  piękne  egzemplarze  tych  ras.  Włoszki  K u r o- 
patwiane  dopełniają  tę  grupę,  do  której  trzeba  również  zaliczyć  Polskie  Zielononóżki. 

W zakresie  ptactwa  wodnego,  zwrot  w zastarzałych  półdzikich  hodowlach  kaczek  wywołało 
wprowadzenie  „Pekin”  przez  p.  Ryxową.  Piękna  ta  kaczka  rozpowszechniła  się  niesłychanie 
szybko  w całym  kraju,  okazało  się  jednak,  że  jej  imponująca  wielkość  tylko  przy  bardzo  umiejętnej 
i intensywnej  hodowli  daje  się  osiągnąć.  W warunkach  skromniejszych,  drobnieje  szybko  i wraca 
do  rozmiarów  kaczek  nieuszlachetnionych.  To  samo  można  powiedzieć  o olbrzymich  gęsiach 
t u 1 u z k i c h,  wiedeńskich  i pomorskich,  które  przy  okazałych  kształtach  wyradzają  się 
niesłychanie  szybko  i dają,  w naszych  warunkach  hodowlanych,  wiele  jaj  niezalężonych.  Stąd  wy- 
nikło pewne  zniechęcenie  do  prowadzenia  hodowli  czystej  krwi  — tak,  że  nie  zdarzało  się  nigdzie 
widzieć  większego  stada  rasowego. 

Hodowle  drobiu  rasowego,  o innym  charakterze,  istniały  u nas  przed  wojną  w centrach  fabrycznych,  a głów- 
nie w okolicy  Lodzi,  gdzie  grupa  zamiłowanych  hodowców  utworzyła  Klub,  organizujący  w parku  Helenowickim  co- 
roczne wystawy.  O ile  w Sekcji  Koła  Ziemianek  hodowano  z upodobaniem  głównie  rasę  polską  i rasy  ciężkie, 
o tyle  Klub  Łódzki  oddawał  pierwszeństwo  rasom  łekkiip,  a mianowicie  włoskim  i minorkom,  doprowadzonym  do 
wielkiej  doskonałości.  Widywano  też  na  wystawach  w Łodzi  piękne  kaczki  pekińskie,  niezwykłej  wielkości,  odznacza- 
jące się  bardzo  ciemnem  żółtein  ubarwieniem.  Te  hodowle  jednak,  prowadzone  w zamkniętem  kole,  żadnego  wpływu 
na  nasze  hodowle  nie  wywierały. 
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Gospodynie  małorolne  zachowywały  się  względem  hodowli  rasowych  z pewnym,  dość  usprawie- 
dliwionym krytycyzmem:  raził  je  koszt  utrzymania  drobiu  rasowego,  mniej  zaradnego  w wyszukiwa- 
niu pożywienia  od  ,,Śmieciuszek”  podwórzowych. 

Gniazda  zarodowe,  zakładane  u członkiń  Koła  Ziemianek  na  bardzo  przystępnych  warunkach 
(koszt  gniazda  rasowego,  złożonego  z 1 koguta  i 3 kur,  wynosił  tylko  4 rb.),  zrobiły  i tu  wyłom, 
i II  Wystawa  Drobiu  wykazała  ogromny  postęp,  w sz-erokiem  rozpowszechnianiu  hodowli  rasowych 
u członkiń  Kółek.  Niestety,  i tu,  tak  jak  w rozwoju  hodowli  kur  polskich,  wojna  wyrządziła  straty  nie- 
powetowane. Im  piękniejszy  był  drób,  tern  prędzej  padał  ofiarą,  tak  że  gniazda  mało  gdzie  oca- 
lały, a i te,  nieodświeżane  i pozbawione  kierownictwa  instruktorki,  nie  przedstawiają  pierwszorzęd- 
nego materjału. 

Ostatnie  lata  przedwojenne  wprowadziły  do  techniki  hodowlanej  drobiu  ogromne 
zmiany.  Przedewszystkiem,  lepsze  gospodynie  (nr.  in.  także  i włościanki)  wprowadziły  kontrolę 
nieśności  kur,  aby  nadać,  przez  selekcję,  racjonalne  podstawy  swym  hodowlom.  Druga  kardynalna 
zmiana  polegała  na  hartowaniu  drobiu,  celem  zabezpieczenia  go  przeciwko  chorobom.  Miejsce  ogrze- 
wanych kurników,  stanowiących  ideał  gospodyń  starej  daty,  zajęły  skromne  drewniane  budki,  które 
okazały  się  praktyczne  i odpowiednie.  Grzędy  kiłkopiętrowe  zastąpiono  niskiemi  poziomemi  grząd- 
kami, gniazda  zatrzaskowe  umożliwiły  indywidualny  chów,  wreszcie  ,, jajko  na  twardo”  zaczęło  ustę- 
pować miejsca  racjonalniejszym  metodom  żywienia  piskląt.  Nie  podobna  opisywać  tu  wszystkich 
zmian,  jakie  nowsza  technika  wprowadziła  do  metod  hodowlanych.  Kursy  gospodarcze  w Chyliczkach, 
szkoła  dla  drobiarek  w Grędzicach,  szkoły  niższe  dla  dziewcząt  na  wsi,  pogadanki  instruktorek 
uświadamiały  szerokie  koła  co  do  racjonalnej  hodowli  i żywienia  drobin  1). 

Przed  wojną  rozpoczął  się  u nas  rozwój  sztucznego  lęgu  drobiu,  który  stanowi  prawie  niezbęd- 
ne dopełnienie  hodowli  kur  ras  lekkich,  kaczek  oraz  umożliwia  rozwinięcie  masowej  hodowli.  L.ęg- 
niki,  mimo  swych  praktycznych  zalet,  zyskały  przed  wojną  małe  rozpowszechnienie  i nie  wyszły 
właściwie  ze  stadjum  prób  i doświadczeń  nad  różnemi  systemami.  Mieliśmy  próby  sprowadzenia 
francnsKich  lęgników  wodnych,  niemieckich  ,,Sartorius”,  amerykańskich  ,,Cypers”.  Te  ostatnie 
były  stosunkowo  najbardziej  rozpowszechnione. 

Z chorób  zakaźnych  wśród  drobiu,  należy  wymienić  cholerę,  tyfus,  dyfteryt  i gruźlicę,  które 
szczególnie  w latach  mokrych  robiły  ogromne  spustoszenia,  zarówno  wśród  kur  i indyków,  jak  i 
wśród  ptactwa  wodnego. 

Gołębie.  Gołąb,  w porównaniu  z drobiem,  dawał  daleko  mniej  korzyści;  prawie  całkowicie  słu- 
żył do  konsumcji  producentów,  a tylko  nieznaczny  odsetek  był  przeznaczony  na  sprzedaż. 

Chowano  jednak  gołębia  jako  niekosztownego,  żywiącego  się  własnym  przemysłem,  domowego 
ptaka.  Młodzież  zwłaszcza  hodowlę  tę  rozwijała  z amatorstwą,  czyniąc  sport  z chowu  coraz  to  piękniej- 
szych odmian.  Dzięki  tym  sportowym  zamiłowaniom,  rozwinęły  się,  wysoko  wykształciły  i uszlachetniły 
w naszym  kraju  pewne  gatunki  gołębi,  cenione  przez  poważnych  i racjonalnych  hodowców  innych 
krajów.  Do  takich  gatunków  należą  przedewszystkiem:  Ciemny  Murzyn  Polski,  Srebr- 
niak  Polski,  Szpan  cer  Polski  (udoskonalony  w Anglji),  Polskie.  Sroki  Czar- 
ne z białemi  ogonami,  Ryś  Polski,  Gil  Polski  (udoskonalony  w Niemczech),  Krymek. 
Obok  tych  rdzennie  polskich  ras,  chowają  jeszcze  nasi  hodowcy  wiele  innych,  jak  Bawarskie, 
L a c h o r y,  Mewy  Angielskie,  Mewy  Chińskie,  Mewy  Nie  m i e c k i e,  Mewy 
Anatolijskie  i wiele  innych,  których  liczba  wciąż  się  zwiększa,  przy  ciągłej  pracy  hodowców 
nad  wydobyciem  przez  różne  krzyżówki  nowych,  coraz  to  świetniej  ubarwionych  odmian. 

Hodowla  gołębi,  naogół  biorąc,  nie  wychodzi  u nas  prawie  poza  ramy  amatorstwa  i sportu,  nie 
służy  jak  w Anglji,  Danji  i Niemczech  celom  praktycznym.  Istniały  w Królestwie  Polskiem  trzy 
hodowle  gołębi  w racjonalny  sposób  prowadzone,  mianowicie  hodowla  K.  Żukowskiego  pod  Warsza- 
wą, P.  Orlewicza  (głównie  Mewy  Chińskie)  w Mohilnicy,  w Grójeckiem  i Sztyrmera  w Warszawie 
(obecnie  nieistniejąca).  Było  nadto  w kraju  kilkanaście  mniej  lub  więcej  racjonalnie  prowadzonych 
hodowli.  Istniejące  od  1916  r.  „Stowarzyszenie  Hodowli  Drobiąt”  prowadzi  specjalny  oddział  tej 
hodowli,  dąży  do  rozwinięcia  jej  na  szerszą  skalę  i wprowadzenia  na  drogę  właściwej  dochodowości. 

Na  wiosnę  1914  r.  odbył  się  w Szreńsku  dwumiesięczny  kurs  hodowli  drobiu  dla  kobiet,  poczerń  słu- 
chaczki odbyły  wycieczkę  do  Niemiec  i Danji,  celem  zwiedzenia  wybitnych  hodowli  w tych  państwach. 
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Króliki.  Hodowla  królików,  jako  racjonalnie  prowadzona  galęź  gospodarstwa  wiejskiego,  przed 
wojną  prawie  nie  istniała  u nas.  Były  na  całym  obszarze  Królestwa  tylko  trzy  królikarnie 
racjonalnie  prowadzone  i założone  celowo  dla  osiągnięcia  gospodarczego  należytego  pożytku,  mianowi- 
cie hodowla  uszlachetnionych  ras  skórkowych  p.  Żukowskiego  pod  Warszawą,  królikarnia  p.  Szturmera 
w Warszawie,  oraz  p.  Przylubskiego  w Kątach,  wKutnoskiem.  Poza  temi  trzema  hodowlami,  po- 
jawiły się  w ostatnim  dziesiątku  lat  hodowle  myśliwskie  aklimatyzowanych  na  wolności  królików 
dzikich  (pochodzenia  francuskiego,  niemieckiego,  austrjackiego  i śląskiego),  zaprowadzone  przez 
niektórych  właścicieli  ziemskich,  jako  dziki,  polny  i leśny  zwierzostan. 

Ilościowa  produkcja  obu  wymienionych  królikarni  dosięgała:  dla  pierwszej  około 
500  szt.  rocznie,  dla  drugiej  około  100  szt.  Jako  materjal  hodowlany,  zarodowy,  była  przed- 
miotem kupna  ze  strony  nielicznych  tylko  amatorów,  pozatem  stav/ala  się  artykułem  konsumcji 
własnej,  lub  ograniczonej  do  najbliższych  tylko  sąsiadów'.  Króliki  dzikie,  zabijane  w znaczniejszych  iloś- 
ciach stanowiły,  mimo  sw'ej  plenności,  cyfrę  dosyć  drobną  i konsumowane  na  miejscu,  nie  ukazywa- 
ły się  wcale  na  rynkach.  Skórki  jednych  i drugich,  bardzo  różne  pod  względem  jakości,  były 
też  w tych  warunkach  zawsze  tylko  przedmiotem  drobnego  handlu.  Hodowla  królików  dzikich  sta- 
ła się  wkrótce,  w niektórych  okolicach,  plagą  polną  i dziś  wszędzie  dążą  do  jej  usunięcia. 

Dopiero  wybuch  wojny,  drożyzna  artykułów  spożywczych,  ubytki  inwentarza,  brak  mięsa--- 
zwrócił  uwagę  na  hodowlę  królików,  zupełnie  u nas  zaniedbaną,  a w innych  krajach,  dzięki  racjo- 
nalnemu i masowemu  jej  prowadzeniu,  dającą  miljonowe  zyski.  Pod  wpływrem  narad,  zainicjowa- 
nych przez  paru  hodowców,  i wystąpień  ich,  zaczęła  się  w prasie  szersza  agitacja  za  wprowadze- 
niem tej  hodowdi  do  nas.  Zaczęły  tedy  powstawać  samorzutne  królikarnie  w Warszawie,  na  Pra- 
dze, w Mosznie  pod  Pruszkowem  (spólkow'a)  i inne. 

Pod  wpływem  C.T.R.,  które  dla  hodowców  założyło  pewnego  rodzaju  stację  sprzedażną  materjału 
zarodowego  w Warszawde,  poczęli  się  sprawą  hodowdi  królików  interesować  także  ziemianie,  a prze- 
ważnie ziemianki.  W Łowickiem,  Skierniewickiem  i Kutnoskiem  poczęły  powstawać  po  dworach 
małe  królikarnie  próbne,  a także  wśród  włościan  i bezrolnych,  u których  „hodowla”  ta  była  prze- 
ważnie prymitywna:  chowano  króliki  po  stajniach,  oborach,  innych  budynkach,  a nawet  i w iz- 
bach mieszkalnych. 

Powstało  wreszcie  w 1916  r.  „Stowarzyszenie  Hodowców  D r o b i ą t”,  celem 
racjonalnej  organizacji  krajowej  hodowdi  królików;  już  w grudniu  tegoż  roku  urządziło  ono 
w Warszawie  wystawy  królików,  obejmującą  około  400  eksponatów  różnych  ras,  należących  do  40 
wystawców,  co  znacznie  sprawę  hodowli  królików  ożywiło.  Twardy  okres  zimy,  brak  i drożyzna 
paszy,  oraz  koszta  instalacji  odbiły  się  fatalnie  na  tych  zaczątkach  hodowlanych. 

Hodowla  królików  rozwija  się  w dwóch  zasadniczych  kierunkach:  mięsnym  i skórkowym.  Pierw'- 
szy  ma  za  cel:  produkcję  mięsa  taniego  — drugi  zaś  produkcję  skórek,  najbardziej  nadających  się 
do  przeróbki  na  futra,  co  w zachodniej  Europie  daje  ogromne  zyski,  pokrywając  przeważną  część 
wyrobów  futrzanych,  zwłaszcza  w konfekcji  damskiej. 

Do  h o d o w 1 i m i ę s n e j nadają  się:  Olbrzymy  Belgijskie  wszystkich  od- 
mian (szare,  żelaziste,  białe,  żółte,  czarne),  Normandy  (krzyżówka  Belgów  z Baranem  Fran- 
cuskim), Śzeki  Olbrzymie  Niemieckie,  wreszcie  belgijskie,  t.  zw.  „Krajowe”  króliki. 

W kierunku  skórkowym  zalecają  się  szczególnie:  Srebrzyste,  piękne  Podjarki 
Po  1 sk  i e,  czarne  i niebieskie  (udoskonalone  w Anglji  jako  „B 1 a c k and  tan”,  i „Blue  and  tan”), 
Hawan  na,  Her  meliny  Rosyjskie,  Opossy,  Polskie  Gronostaje  (udoskonalone  w Anglji) 
oraz  piękne  Skunksy,  wysoko  uszlachetniona  krzyżówka  hodowli  K.  Żukowskiego. 

Celom  hodowdi  mięsnej  i skórkowej,  odpowiadają  wreszcie,  w wysokim  stopniu,  króliki 
Niebieskie  Wiedeńskie. 

Stosowano  dw'a  systemy  hodowlane:  1)  klatkowy,  2)  na  wolnej  przestrzeni  ogrodowej.  Pier- 
wszy z nich,  wskazawszy  swoje  zalety  na  całym  Zachodzie  Europy,  wszędzie  prawie  został  przyjęty, 
gdyż  chroni  od  degeneracji  i przypadkowości  produkcji,  dając  warunki  do  uzyskania  możliwie 
jednolitego  towaru.  Nie  wyłącza  to  zresztą  drugiego  systemu  przy  produkcji, przeznaczonej  na  mię- 
so, w warunkach,  zapobiegających  dowolnemu  krzyżowaniu  się  królików  w'  pewnym  okresie  w'yrostu. 

Źródła:  p.  przypisy  JMe  38. 
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39.  Organizacja  służby  weterynaryjnej. 

Opieka  nad  zdrowotnością  inwentarza  żywego  w Królestwie  Polskiem,  jak  również  zwalczanie 
chorób  zaraźliwych  u zwierząt  użytkowych,  podlegała  kompetencji  służby  weterynaryjnej. 

Służba  weterynar  yjn  a była  zorganizowana  przy  Ministerstwie  Spraw  Wewnętrznych 
jako  osobny,  autonomiczny  wydział,  na  ogólnych  prawach  departamentów  (art.  1102,  t.  XIII)  pod 
kierunkiem  fachowo  uzdolnionego  naczelnika  (art.  384,  t.  I). 

Organem  doradczym  w sprawach  weterynaryjnych  była  Weterynaryjna  Rada  Naukowa,  skła- 
dająca się  z delegatów  wszystkich  ministerstw,  magistrów  i lekarzy  weterynarji,  powołanych  i za- 
twierdzonych przez  władze  najwyższe,  oraz  przedstawicieli  właścicieli  inwentarza  (art.  432,  t.  I). 

Nad  wykonaniem  przepisów  weterynaryjnych  czuwali  w każdej  gubernji  gubernatorowie, 
za  pośrednictwem  inspektorów  weterynaryjnych,  którzy  należeli  do  Zarządów  Gubernjalnych,  w cha- 
rakterze referentów.  Przy  zarządzie  oberpolicmajstra  w Warszawie  byl  inspektor  weterynaryjny 
tylko  dla  miasta  Warszawy  (art.  1105,  t.  XIII). 

Organami  wykonawczemi  zarządzeń  weterynaryjnych  w Królestwie  byli  powiatowi,  punkto- 
wi i rzeźniani,  dyplomowani  lekarze  weterynarji. 

Rzeźniani  lekarze  weterynarji  mieli  obowiązek  oglądania  zwierząt  w rzeźniach 
przed  i po  uboju,  jak  również  dokonywania  niezbędnych  badań  mikroskopowych  mięsa. 

Punktowi  1 ekarze  weterynar j i mieli  baczenie  nad  zdrowotnością  zwierząt,  przezna- 
czonych do  handlu  i transportowanych  kolejami,  statkami  i traktami  biterni,  wskazanemi  przez  wła- 
dze wyższe,  oglądali  również  transporty  surowców,  pochodzenia  zwierzęcego.  Stacje  kolejowe  lub 
większe  miasta  były  ich  miejscem  zamieszkania;  mianowani  byli  przez  Wydział  Weterynaryjny  przy 
Ministerstwie;  podlegali  kontroli  inspektorów  weterynaryjnych. 

W zakres  obowiązków  powiatowych  lekarzy  weterynarji  wchodziło  zwal- 
czanie chorób  pomorkowych  inwentarza  żywego,  będącego  własnością  miejscowej  ludności.  Każdy 
powiat  byl  obsługiwany  przez  tylu  lekarzy  weterynarji,  ilu  wymagała  konieczna  potrzeba  (art.  1110, 
t.  XIII).  Lekarze  ci,  zaliczeni  w poczet  członków  Zarządu  Powiatowego,  w sprawach  służbowych 
zależni  byli  od  inspektorów  weterynaryjnych  gubernjalnych,  z którymi  bezpośrednio  się  komunikowali. 
W latach  1912  i 1913  zostały  utworzone  posady  lekarzy  weterynarji  na  stacjach  bakterjologiczipych  przy 
każdym  gubernjalnym  Zarządzie  Weterynaryjnym,  gdzie  dokonywano  tylko  badań  bakterjologicznych 
w kierunku  rozpoznawania  chorób  zakaźnych  inwentarza.  Do  pomocy  powiatowym,  punktowym 
i rzeźnianym  lekarzom  weterynarji,  dodawano  felczerów  i strażników  weterynaryjnych,  jako  służbę 
niższą,  kreowaną  zwykle  z byłych  żołnierzy,  wyćwiczonych  przy  wojskowych  lekarzach  we- 
terynarji. 

Według  urzędowej  statystyki,  w Królestwie  Polskiem  w r.  1911,  urzędowało:  11  inspektorów 
weterynaryjnych,  140  powiatowych  lek.  weterynarji,  28  punktowych  lek.  weterynarji,  16  miejskich 
lek.  weterynarji,  143  felczerów  i strażników  weterynaryjnych.  Oprócz  tego,  w Królestwie  poza 
krajową  służbą  wetarynaryjną  Ministerstwa  Spraw  Wewnętrznych,  było  jeszcze  82  lekarzy  wete- 
terynarji  (wojskowych — straży  pogranicznej,  Zarządu  Stadnin  Państwowych  i wolnopraktykujących). 

W Królestwie  obowiązywała  ustawa  weterynaryjna  z r.  1844. 

Dla  ustalenia  środków  celowej  walki  z chorobami  zaraźliwemi  zwierząt,  zostało  zmodyfiko- 
wane i wydane  w r.  1902  nowe  prawo  weterynaryjne  (art.  od  1090  do  1190,  t.  XIII).  Prawo  to 
przewiduje  wydawanie  postanowień  obowiązujących  przez  poszczególnych  gubernatorów  (art  421, 
t.  II).  W celu  wprowadzenia  w życie  praw  weterynaryjnych  z r.  1902,  zostaiy  wypracowane  i zaak- 
ceptowane przez  ministra  Spraw  Wewnętrznych  szczegółowe  przepisy,  które  w postaci  jednobrzmią- 
cych postanowień  obowiązujących,  zgodnych  z prawem,  zatwierdzone  przez  wszystkich  gubernatorów 
Królestwa  Polskiego,  zaczęły  obowiązywać  od  dn.  14  stycznia  r.  1908. 

Prawo  szczegółowo  określa  obowiązki:  1)  właściciela  inwentarza,  2)  władz  miejscowych  (sołtysa,  wójta,  po- 
licji), 3)  rządowych  lekarzy  weterynarji,  4)  wreszcie,  wskazuje  sposoby  zwalczania  każdej  choroby  zaraźliwej,  od- 
dzielnie. 
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1.  a)  Wrazie  powstania  chorób  zaraźliwych  inwentarza,  lub  nagiego  upad  ku,  chociażby  jednej  sztuki,  z przyczyn 
niewiadomych,  właściciel  obowiązany  natychmiast  zawiadomić  o tern  władze  miejscowe  (wójta,  sołtysa)  albo  powiato- 
wego lekarza  weterynarji,  lub  wreszcie  naczelnika  powiatu;  b)  do  czasu  przybycia  lekarza  weterynarji,  właściciel  wi- 
nien odosobnić  sztuki  chore;  c)  nie  wypuszczać  chorych  sztuk  na  pastwiska,  do  wodopojów;  d)  nie  sprzedawać,  nie 
wypędzać  do  innej  miejscowości  i nie  zabijać  nietylko  sztuk  chorych,  ale  i zdrowych;  e)  nie  sprowadzać  nowych 
sztuk  z innych  miejscowości;  f)  nie  wywozić  z zapowietrzonego  gospodarstwa  niewyrobionych  skór,  wełny,  mięsa 
i wogóle  wszelkich  surowych  produktów  zwierzęcych,  jak  również  słomy,  siana. 

2.  Do  czasu  przybycia  rządowego  lekarza  weterynarji,  władze  miejscowe  (sołtys,  wójt,  policja)  winny  baczyć, 
by  pomienione  przepisy,  mające  na  celu  umiejscowienie  choroby,  były  ściśle  wykonane. 

3.  a)  Rządowy  lekarz  weterynarji,  otrzymawszy  zawiadomienie  o chorobie  inwentarza,  winien  zjechać  na 
miejsce  najdalej  w ciągu  3-ch  dni;  wrazie  otrzymania  kilku  zawiadomień,  podąża  najpierw  tam,  gdzie  sprawa  przed- 
stawia się  najpoważniej;  b)  czynności  swoje  lekarz  weterynarji  wykonuje  w obecności  komisji,  która  składa  się 
z przedstawiciela  miejscowej  władzy  (sołtysa,  wójta)  i dwóch  gospodarzy. 

Po  skonstatowaniu  choroby  zaraźliwej,  komisja  wrazie  potrzeby  zarządza:  a)  odosobnienie  chorych  sztuk; 
b)  zakaz  ogólnych  pastwisk,  niewypuszczanie  nawet  zdrowych  sztuk  z zapowietrzonych  gospodarstw  do  innych  miej- 
scowości; c)  zakaz  handlu  produktami  pochodzenia  zwierzęcego;  d)  spis  wszystkich  zwierząt;  e)  markowanie  zwie- 
rząt w zapowietrzonem  gospodarstwie  lub  miejscowości;  f)  dezynfekcję  zakażonych  budynków,  stanowisk  zwierzęcych. 
(Ogłoszenie  pewnych  miejscowości  (gmin,  powiatów)  za  zapowietrzone  i zamykanie  jarmarków  na  zwierzęta  użytkowe 
odbywa  się  z rozporządzenia  gubernatora);  g)  w wypadkach  zastosowania  wybijania  chorych  i podejrzanych  sztuk, 
przymusowych  szczepień  ochronnych  lub  zapobiegawczych,  komisja  przeprowadza  szacunek  inwentarza.  Wysokość 
szacunku  uzależniano  od  czystości  rasy1). 

Całkowitą  wartość  sztuki  wypłacano  za  bydło  zabite,  w celu  rozpoznania  zarazy  płucnej,  a także  za  sztuki  pa- 
dłe  po  przymusowem  szczepieniu  i zarażaniu  (pryszczyca!.  Za  zabite  chore  sztuki  właściciel  otrzymywał  odszkodo- 
wanie w wysokości  3/i  szacunku  sztuki.  Za  inwentarz,  padły  na  wąglik,  wypłacano  1/3  szacunku  sztuki. 

Właściciel  nie  otrzymuje  odszkodowania,  o ile  nie  zostały  wykonane  przytoczone  prawa.  Padłe  sztuki  należy 
zakopać  na  ogrodzonych  grzebowiskach,  wyznaczonych  przez  komisję.  Przewóz  padła  winien  się  odbywać  na  odpo- 
wiednich zakrytych  wozach. 

4.  Zwalczanie  poszczególnych  chorób  zaraźliwych.  Zaraza  płucna  bydła.  Istnienie  zarazy  płucnej 
bydła  powinno  być  stwierdzone  sekcją  zwierzęcia  padłego,  lub  zabitego  w celu  diagnostycznym.  Wrazie  stwierdzenia 
zarazy  płucnej  bydła,  sztuki  chore,  jak  również  wszystko  bydło  w zapowdetrzonem  gospodarstwie,  podlegają  wybiciu. 
Niezbędna  jest  dezynfekcja  stanowisk.  Zaraza  płucna  uważa  się  za  wygasłą  i wszelkie  zarządzenia  weterynaryjne 
podlegają  odwołaniu,  o ile  w ciągu  90  dni,  od  czasu  ostatńiego  zabicia  chorej  sztuki,  w danej  miejscowości  nie  było 
nowych  wypadków  zarazy. 

Gruźlica  bydła.  Bydło,  dotknięte  gruźlicą  z oznakami  ogólnego  wyniszczenia,  lub  przy  porażeniu  gru- 
źlicą wymienia,  podlega  zabiciu.  Zwierzęta,  chore  na  gruźlicę  bez  wspomnianych  oznak,  powinny  być  trzymane 
osobno  od  reszty  bydła,  nie  mogą  być  wyprowadzane  do  innej  miejscowości.  Mleko  od  krów,  chorych  na  gruźlicę 
bez  porażenia  wymienia,  może  być  sprzedawane  tylko  po  dokonaniu  sterylizacji. 

Pryszczyca.  Wrazie  powstania  pryszczycy  bydła  w pojedyńczej  zagrodzie  lub  gospodarstwie,  zwderzęta 
podlegające  tej  chorobie  (bydło,  świnie,  owce)  nie  mogą  być  wyprowadzane  z zapowdetrzonej  zagrody.  W celu  skró- 
cenia czasu  trwania  zarazy,  wolno  w zapowietrzonych  gospodarstwach,  za  zgodą  właściciela,  poddawać  bydło  sztucz- 
nemu zarażaniu.  Wrazie  upadku  sztuki  przed  upływem  21  dni  po  zarażeniu,  właściciel  otrzymuje  odszkodowanie 
w wysokości  szacunku.  Po  wykonaniu  dezynfekcji,  zaraza  uważa  się  za  wygasłą,  po  upływie  14  dni  po  ostatnim 
upadku  lub  wyzdrowieniu. 

Nosacizna  koni.  Konie,  uważane  przez  lekarza  weterynarji  za  chore  na  nosaciznę,  podlegają  wybiciu. 
Konie  podejrzane  podlegają  kwarantannie  na  termin  2 miesięczny;  celem  prędszego  wykrycia  zarazy,  winny  być  ba- 
dane bakterjologicznie  i najnowszemi  sposobami  naukowemi.  Używanie  do  robót  koni  podejrzanych  o nosaciznę,  może 
być  dozwolone  tylko  w obrębie  zapowietrzonego  gospodarstwa.  Wszystkie  przedmioty,  które  były  w styczności 
z końmi,  choremi  na  nosaciznę,  podlegają  dezynfekcji  albo  zniszczeniu.  (7 a zniszczone  przedmioty:  właściciel  otrzy- 
muje odszkodowanie,  w wysokości  rzeczywistej  wartości  zniszczonych  sprzętów).  Nosacizna  liczy  się  za  wygasłą,  o ile, 
po  dokonaniu  dezynfekcji  w ciągu  3-ch  miesięcy  po  ostatniem  zabiciu  chorych  koni,  nie  pokażą  się  nowe  objawy 
choroby. 

Wścieklizna.  Chore  i podejrzane  o wściekliznę  psy  podlegają  wybiciu  bez  odszkodowania.  Bydło,  owce, 
konie,  kozy  i świnie,  u których,  według  orzeczenia  lekarza  weterynarji,  stwierdzoną  została  wścieklizna,  podlegają  wy- 
biciu z wypłatą  odszkodowania.  Bydło,  owce,  konie,  kozy  i świnie,  pokąsane  przez  podejrzane  o wściekliznę  psy,  po- 
zostają w ciągu  60  dni  pod  obserwacją  lekarzy  weterynarji;  przed  upływem  tego  terminu  nie  mogą  być  sprzedawane 
i wyprowadzane  do  innych  miejscowości. 

Wąglik.  Wrazie  wypadku  zarazy  wąglika,  wszystkie  zwierzęta  winny  być  usunięte  z zapowietrzonego  bu- 
dynku. Istota  choroby  winna  być  stwierdzona  sposobami  bakteriologicznemu  Wrazie  niebezpieczeństwa  rozwleczenia 


Ł)  Wartość  sztuki  nie  może  przekraczać  normy  szacunkowej,  ustanawianej  na  okres  3-Ietni  przez  ministra 
Spraw  Wewnętrznych.  Obowiązywały  najwyższe  normy  szacunkowe:  za  ogiera  300  rb.,  wałacha  1 95  rb. , krowę  185  rb. 
byka  285  rb.,  świnię  80  rb.,  owcę  50  rb. 
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zarazy,  winne  być  dokonane  szczepienia  ochronne  zwierząt  w zapowietrzonej  miejscowości,  w zagrodach,  wolnych  od 
zarazy.  Odszkodowanie  za  padle  po  szczepieniu  zwierzęta  wypłaca  się,  gdy  śmierć  nastąpiła  między  1-szem  a 2-giem 
szczepieniem,  albo  przed  upływem  14  dni  po  2-giem  szczepieniu.  Niezbędne  są:  kwarantanna,  izolacja  podejrzanych 
zwierząt  i ścisła  dezynfekcja  zapowietrzonych  budynków. 

Róża  trzody  chlewnej.  Wrazie  wybuchu  róży  u trzody,  należy  odosobnić  zwierzęta  chore  i podejrzane. 
Kwarantanna  jest  konieczna;  osobom  obcym  wstęp  do  zapowietrzonych  chlewów  wzbroniony.  Zdrowe  sztuki,  w za- 
powietrzonem  gospodarstwie  lub  miejscowości,  podlegają  szczepieniu.  Za  zwierzęta,  padłe  po  szczepieniu,  z decyzji 
Komisji  Weterynaryjnej,  przed  upływem  21  dni  po  drugiem  szczepieniu,  właściciel  otrzymuje  odszkodowanie  w wyso- 
kości całkowitego  szacunku.  Choroba  uważa  się  za  wygasłą  i miejscowość  wolną  od  zarazy,  po  upływie  14  dni  od 
ostatniego  upadku  lub  wyzdrowienia,  o ile  była  dokonana  dezynfekcja. 

Pomór  i cholera  trzody.  Stosują  się  wszystkie  przepisy,  obowiązujące  przy  róży  u trzody  chlewnej, 
z wyjątkiem  szczepienia.  Szczepienia  mogą  być  wykonywane,  lecz  tylko  na  koszt  i ryzyko  właściciela  trzody. 

Ospa  owiec.  Po  stwierdzeniu  w gospodarstwie  ospy  owczej,  chore  i podejrzane  sztuki  winny  być  odo- 
sobnione. W wypadkach  rozwleczenia  zarazy,  mogą  być  stosowane  szczepienia  z konieczności.  Odszkodowanie  za 
owce,  padłe  po  szczepieniu,  wypłaca  się  tylko  w tym  razie,  gdy  śmierć  nastąpiła  przed  upływem  21  dni  po  szczepie- 
niu. Miejscowość  uważa  się  wolną  od  zarazy  po  upływie  80  dni  od  ostatniego  upadku  lub  wyzdrowienia,  o ile  była 
wykonana  dezynfekcja. 

Świerzb  i inne  choroby  skórne.  Zwierzęta  chore  na  świerzb,  winny  być  izolowane.  Konie,  chore 
na  świerzb,  mogą  być  używane  do  roboty  tylko  w obrębie  danego  gospodarstwa.  Wrazie,  gdy  właściciel  nie  zgadza 
się  na  przeprowadzenie  kuracji,  albo  nie  stosuje  się  do  przepisanego  sposobu  leczenia,  chore  zwierzęta  mogą  być  izolo- 
wane w opieczętowanych  zabudowaniach.  Kwarantanna  trwa  30  dni  od  czasu  wyzdrowienia  zwierząt  i dokonania  de- 
zynfekcji. 

Wrazie  powstania  zarazy  piersiowej  koni,  influency,  zołz,  krwawicy  bydła,  choroby  dzikich  zwierząt,  cholery 
i pomoru  ptactwa,  stosują  się  środki  ogólne,  przewidziane  prawem,  jak  kwarantanna,  izolacja,  zakaz  przepędzania 
zwierząt  przez  zapowietrzoną  miejscowość  i dezynfekcja.  W razach  zastosowania  przymusowych  szczepień  ochronnych, 
wiaściciełe  inwentarza  otrzymywali  szczepionki  bezpłatnie.  Szczepionki  przysyłano  z Petersburga  z laboratorjum  Wy- 
działu Weterynaryjnego  Ministerstwa  Spraw  Wewnętrznych.  Jedyna  rządowa  pracownia  serologiczna  nie  mogła  na- 
wet w części  pokryć  zapotrzebowania  szczepionek,  więc  je  sprowadzano  z zagranicy,  przeważnie  z Niemiec,  za  po- 
średnictwem agentur  warszawskich:  1)  agentury  szczepionek  Pasteur’a,  2)  Ludwika  Gansa  i 3)  D-ra  Schreibera. 

Środki  diagnostyczne,  jak  tuberkulinę  i malleinę,  otrzymywano  z Instytutu  Medycyny  Doświadczalnej  w Petersburgu. 
W Warszawie  wyrabiano  szczepionki  w prywatnem  laboratorjum  D-ra  Palmirskiego,  lecz  w niewielkiej  ilości  i tylko 
przeciw  czerwonce  trzody  chlewnej.  Środki  dezynfekcyjne  dla  odkażania  zapowietrzonych  stanowisk,  budynków 
i przedmiotów,  wydawano  właścicielom  inwentarza  bezpłatnie. 

O rozpowszechnieniu  chorób  zaraźliwych  inwentarza  w Królestwie 
informuje  do  pewnego  stopnia  przytoczony  wyciąg  ze  sprawozdania  Ministerstwa  Spraw  Wewnętrz- 
nych, za  rok  1912. 


Choroby 

Ilość  miej- 
scowości za- 
powietrzo- 
nych 

Zachoro- 
wało sztuk 

■ 

Padło 

Zabito 

Zaraza  płucną  bydła  . . . 
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546 

28 

2.295 

Wąglik 
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— 

Pryszczyca  

43 
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— 

— 

Pomór  i cholera  trzody  . . 

374 
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— 

Róża  trzody 

431 

1.800 

1.520 

— 

Nosacizna  koni 

448 

1.187 

58 

1.129 

Wścieklizna  ....... 

562 

874 

— 

874 

' 

Cyfry  te  wymagają  wyjaśnień.  Pryszczyca  zwykle  powstaje  co  5 — 6 lat  i wówczas 
choruje  bydło,  z malemi  wyjątkami,  prawie  w całym  kraju;  częstokroć  zdarzały  się  też  wypadki 
śmierci  od  pryszczycy. 

Gruźlica,  której  nie  widzimy  w sprawozdaniu,  bardzo  się  szerzy  wśród  bydła,  szczególnie 
rasowego;  w wielu  oborach  badania  lekarzy  weterynarji  wykazały  od  45%  do  60%  bydła  gruźli- 
czego. Ospa  owiec  prawie  rok  rocznie  powodowała  znaczne  straty  w hodowli  owiec.  Oprócz  nosa- 
cizny, bardzo  rozpowszechnione  były  inne  zakaźne  choroby  koni,  jak  influenca,  zołzy,  zaraza 
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piersiowa,  których  też  w sprawozdaniu  nie  umieszczono.  Wreszcie  nie  można  pominąć  milczeniem 
zarazy  płucnej  bydła,  najniebezpieczniejszej  choroby,  którą  od  kilkunastu  lat  już  zwalczono  we 
wszystkich  państwach  środkowo  i zachodnio-europejskich,  a która  poważnie  zagrażała  hodowli 
bydła  w Królestwie. 

Choroby  zakaźne  inwentarza  powstawały  w Królestwie  wskutek  wielu  przyczyn.  Prysz- 
czyca bydła  i świń,  ospa  owiec  i nosacizna  koni  najczęściej  były  zawlekane  do  nas  z Rosji; 
brak  koniecznych  urządzeń  weterynaryjno-sanitarnych  jak  grzebowisk,  fabryk  utylizacyjnych,  mo- 
żliwie urządzonych  rzeźni,  powodował  częste  wypadki  zarazy  wąglika.  Bardzo  częste  jarmarki  na 
inwentarze,  urządzane  w miejscowościach  nieodpowiednich,  bez  ścisłego  dozoru  weterynaryjnego, 
oraz  niski  stopień  kultury  ludności  wiejskiej  najwięcej  się  przyczyniały  do  rozwlekania  chorób  za- 
kaźnych zwierząt,  a szczególnie  trzody  chlewnej  i drobiu. 

Fundusze  na  utrzymanie  służby  weterynaryjnej  i prowadzenie  walki  z chorobami  zakaź- 
nemi  zwierząt  były  czerpane  z dwóch  źródeł:  1)  z podatku  procentowego  za  sztuki,  przeznaczone 
do  handlu  i do  zabicia  na  mięso,  2)  ze  specjalnego  opodatkowania  gospodarczego  inwentarza 
żywego  w Królestwie  Polskiem  (art.  1176,  t.  XIII). 

Podatek  procentowy,  pobierany  w wysokości  2%  od  normy  szacunkowej  dla  bydia  i świń,  a 1%  dla  cieląt 
i owiec,  ustalanej  co  3 lata  przez  Komitet  Ministrów,  przed  wybuchem  wojny  wynosił:  za  wołu  1 rb.  10  kop.,  krowę  80  kop., 
jałówkę  50  kop.,  świnię  60  kop.,  cielaka  6 kop.,  owcę  5 kop.  (art.  1178 1.  XIII).  Podatek  ten  był  pobierany  tylko  przez  pun- 
ktowych, powiatowych  i rzeźnianych  lekarzy  weterynarji,  pod  kontrolą  Izby  Obrachunkowej.  W r.  1912  w Królestwie 
obejrzano  sztuk  przeznaczonych  do  handlu  i zabicia:  bydła  872.959,  cieląt  527.040,  owiec  256.039,  świń  1.219.065. 
Wszystkie  sztuki  zostały  zabite  w Królestwie  na  mięso,  z wyjątkiem  104.637  świń,  które  wysłano  do  Prus.  W tym 
roku  wpłynęło  podatku  procentowego  702.312  rb.  Niewielka  suma  podatku  procentowego,  w stosunku  do  ilości  obej- 
rzanych handlowych  sztuk,  tłómaczy  się  tern,  że  znaczną  ilość  inwentarza  handlowego  i rzeźnianego  przysłano  do 
Królestwa  z Rosji;  na  miejscu  ekspedycji  pobrano  podatek  procentowy. 

Podatek  od  inwentarza  gospodarczego  był  określany,  stosownie  do  preliminarza,  przez  władze  gubernjalne 
i powiatowe,  z dodatkiem  10%  na  kapitał  zapasowy;  wynosił  on  od  8 do  13  kop.  za  sztukę  i pobierany  był  przez 
władze  miejscowe. 

Fundusze  podatku  procentowego  były  przeznaczone  na  gratyfikacje  inspektorów  weterynarji,  na  pensje,  roz- 
jazdy i wydatki  kancelaryjne  punktowych  lekarzy  weterynarji  oraz  punktowych  felczerów  i strażników,  na  indemni- 
zacje  za  zabite  i padłe,  po  szczepieniu,  sztuki  w walce  z chorobami  zakaźnemi,  na  dezynfekcje  i inne  jeszcze  drobne 
wydatki.  Z funduszu  podatkowego  od  inwentarza  gospodarczego  asygnowano — na  pensje,  rozjazdy  i wydatki  kance- 
laryjne powiatowych  lekarzy  weterynarji  i powiatowych  felczerów  weterynaryjnych,  na  laboratorja  i gratyfikacje 
inspektorom  weterynaryjnym. 

W r.  1912  w Królestwie  wydano: 


1.  z funduszów  podatku  procentowego: 

a)  gratyfikacje  inspektorom rb.  19.403 

b)  pensje  punkt.  lek.  weterynarji  ...  ,,  40.126 

c)  ,,  ,,  felczerom  i strażnikom  . . ,,  10.160 

d)  na  walkę  z chorobami  zakaźnemi  . . ,,  95.823 

e)  rozjazdy  punkt,  lekarza  i felczerów  we- 

terynarji   ,,  4.393 

Ogółem  ....  rb.  169.905 


2.  z funduszów  podatku  od  inwentarza  go- 


spodarczego: 

a)  pensje  powiatowych  lek.  weter.  ...  rb.  140.650 

b)  ,,  ,,  felczerom  weter.  . ,,  34.100 

c)  rozjazdy  powiat,  lek.  weter.  i powiat. 

felczer,  weterynarji  ,,  64.767 

d)  na  laboratorja  i stacje  badań  mikrosko- 

powych   ,,  18.845 

e)  gratyfikacje  inspektorom  weter.  ...  ,,  18.448 

. Ogółem  ....  rb.  276.810 


Ogółem,  wydatkowano  na  potrzeby  weterynaryjne  w Królestwie  w r.  1912 — rb.  446.715. 
Szkolnictwa  zawodowego  weterynaryjnego  polskiego  nie  posiadaliśmy.  W okresie  przedwojennym 
młodzież  nasza  kształciła  się  w zawodzie  weterynaryjnym  w wyższych  uczelniach  rosyjskich,  zwa- 
nych instytutami  weterynaryjnemu  w Charkowie,  Kazaniu,  Dorpacie  i Warszawie.  Zbyt  wielkie 
faworyzowanie  elementu  rosyjskiego  w Instytucie  Warszawskim  przyczyniło  się  do  znacznego  obni- 
żenia poziomu  naukowego  tej  uczelni;  społeczeństwo  nasze  nie  miało  żadnego  kontaktu  z tą  szko- 
łą; unikano  tego  zakładu  naukowego. 

W szczuplejszym  zarysie,  weterynarję  wykładano  w Wyższej  Szkole  Rolniczej  w Warszawie, 
na  Wydziale  Rolniczym  w szkole  Rontalera,  w niższej  szkole  rolniczej  w Sobieszynie,  jak  również 
na  wszystkich  prawie  kursach  rolniczych,  urządzanych  dla  włościan  i małorolnych;  wreszcie,  wiado- 
mości weterynaryjne  starano  się  szerzyć  za  pomocą  pogadanek  na  zebraniach  towarzystw  i kółek 
rolniczych,  oraz  za  pomocą  wydawnictw  popularnych. 
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W czasie  wojny  zdrowotność  naszego  inwentarza  pogorszyła  się  znacznie,  wojna  bowiem  wy- 
tworzyła warunki,  sprzyjające  szerzeniu  się  najrozmaitszych  chorób  zakaźnych  u zwierząt,  szcze- 
gólnie koni  i bydła;  powstały  masowe  wypadki  nosacizny,  zarazy  piersiowej  i świerzbu  koni;  zaraza 
płucna  bydła  też  znacznie  się  rozpowszechniła.  Z chwilą  okupacji  Królestwa  przez  wojska  austrjacko- 
niemieckie,  lekarze  weterynarji  usunęli  się  ze  swych  urzędów,  i sprawa  walki  z chorobami  zwierząt 
przeszła  całkowicie  w ręce  władz  okupacyjnych,  które  zwalczanie  chorób  zwierząt  uzależniły  od 
celów  wojennych.  Wydano  rozporządzenie,  aby  właściciele  inwentarza  i lekarze  weterynarji,  pod 
groźbą  kary  do  10.000  mk.,  zawiadamiali  władze  okupacyjne  o chorobach  zaraźliwych  inwentarza 
żywego,  szczególnie  koni.  Wyznaczono  nawet  odszkodowanie  za  zabite,  chore  na  nosaciznę  konie  — 
do  500  mk.,  i za  zabite  bydło,  chore  na  zarazę  płucną  — do  300  mk.  Narazie  zabrano  się 
bardzo  energicznie  do  tępienia  nosacizny  koni;  w celu  zwalczenia  wścieklizny,  znacznie  opodatko- 
wano i wytępiono  psy,  lecz  po  upływie  pewnego  czasu  akcja  walki  z chorobami  zakaźnemi  zwierząt 
znacznie  osłabia;  prawdopodobnie,  z powodu  braku  inwentarza  i warunków  gospodarczych,  władze 
okupacyjne  nie  stosują  środków  koniecznych  do  wytępienia  zarazy;  podejrzane,  a nawet  chore  na 
nosaciznę  konie  gromadzą  partjami  w większych  gospodarstwach,  przeznaczając  je  do  robót,  i tylko 
wrazie  bardzo  widocznych  objawów  nosacizny  niszczą  je.  W gospodarstwach,  gdzie  stwierdzono 
zarazę  płucną  bydła,  usuwają  wyłącznie  sztuki  chore,  podejrzane  zaś  pozostają  aż  do  czasu  uwido- 
cznienia się  wyraźnych  objawów  choroby.  Choroby  trzody,  jeżeli  są  zwalczane,  to  głównie  dzięki 
prywatnej  inicjatywie. 

Źródła:  p.  przypisy  Nr.  39. 


40.  Pszczelnictwo. 

Bartnictwo  leśne,  od  zamierzchłych  czasów,  stanowiło  ważną  gałąź  produkcji  rolnej,  a miód 
i wosk  — obok  skór  i ryb — były  głównym  przedmiotem  eksportu  w dawnej  Polsce.  Z czasem, 
obok  leśnych  pni  bartniczych,  kolo  dworów  i chat  pojawiały  się  ule  ruchome,  przenośne,  t.  zw.  kłody 
oraz  bezdenki  drewniane  i słomiane.  Gdzieniegdzie  pierwotne  te  urządzenia  przetrwały  do  dnia  dzi- 
siejszego, większość  jednak  pasiek  w kraju  naszym,  idąc  z duchem  czasu,  stale  wprowadzała  ulepsze- 
nia techniczne.  Miejsce  uli,  zupełnie  nierozbieralnych,  zajmowały  t.  zw.  „kószki”  słomiane  z nad- 
, stawką  ramkową,  w których  część  gniazdowa  stanowiła  nierozdzielną  całość,  plastry  zaś  w nadsta- 
wce były  w ramkach,  co  umożliwiało  odbieranie  miodu  na  miodarce.  Ten  typ  uli  stwarza  sprzyja- 
jące warunki  życia  pszczół,  które  w ,,kószkach”,  wiosną,  wcześnie  do  siły  przychodzą;  odznacza  się 
także  praktycznością,  taniością  i sporą  wydajnością  miodu,  a wskutek  tego  znajdował  przed  wojną 
coraz  większe  zastosowanie.  Od  połowy  w.  XIX  weszły  w życie  ule  ramowe,  rozbieralne,  a w po- 
czątkach bieżącego  stulecia  powszechnie  przyjęte  zostały  ule  nadstawkowe. 

Nowoczesny  ul  ma  ściany  podwójne,  wewnątrz  wypchane  słomą,  zawiera  15  ramek  gniazdo- 
wych, oraz  t.  zw.  nadstawkę  z 14  małemi  rameczkami.  Rameczki  te  są  szerokie,  wskutek  czego 
pszczoły  zmuszone  są  do  budowania  grubych  plastrów.  Oparty  jest  ul  na  stałych  nogach,  lub  spe- 
cjalnym stołeczku. 

Technika  budowlana  uli  w Galicji  i Poznańskiem  jest  znacznie  mniej  doskonała,  aniżeli  w na- 
szej dzielnicy.  Zagranicą  rozpowszechniony  jest  obecnie  już  prawie  wszędzie  typ  amerykański  uli  Da- 
dana,  który  to  typ  i u nas  zaczął  przed  wojną  być  stosowany.  Ule,  spotykane  w naszych  pasie- 
kach, były  w większości  wypadków  wyrabiane  ręcznie- — cena  ich  przeto  była  zazwyczaj  znaczna,  do- 
chodziła do  12  rb.  W Rosji  natomiast  cena  ta  wynosiła  tylko  4 rb.  Brak  takich  tanich,  maszynowo 
produkowanych  uli  byl  dużą  przeszkodą  w rozwoju  pszczelnictwa  krajowego. 

W r.  1910  było  na  terenie  Królestwa  Polskiego  92.144  szt.  uli  zwyczajnych,  97.255 
ramowych1).  Pośród  pasiek,  z punktu  widzenia  organizacji  handlowej,  wyróżnić  należy  4 odrę- 
bne typy. 


L)  Rocznik  Statystyczny  Królestwa  Polskiego",  1914  r. 
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1)  Pasieki  p r z e m y sl  o w e składały  się  z uli  technicznie  udoskonalonych.  Ani  produk- 
cyjność ani  organizacja  zbytu  nie  pozostawiała  nic  do  życzenia. 

2)  Pasieki  dworskie  — najliczniejsze  — odznaczały  się  małą  wydajnością  miodu.  Przy- 
czyn takiego  stanu  rzeczy  szukać  należy  w tern,  iż  kierownictwo  spoczywało,  po  większej  części, 
w ręku  ludzi,  którym  brak  było  fachowej  wiedzy.  Niektóre  pasieki  dworskie,  prowadzone  przez 
pszczelarzy  objazdowych,  wykazały  większą  sprawność  produkcji. 

3)  Pasieki,  należące  do  m a 1 o r o 1 n y c li;  stan  ich  zależał  od  osobistych  zdolności  i wykształ- 
cenia kierowników.  Pszczelnictwo  włościańskie  miałoby  widoki  rozwoju,  gdyby  zawodowa  oświata  in- 
tensywniej była  krzewiona. 

4)  Pasieki  amatorskie,  spotykane,  po  większej  części,  przy  domostwach  podmiejskich, 
prowadzone  były  przez  właścicieli,  którzy,  wkładając  w roboty  pasieczne  dużo  staranności,  nie  byli 
pod  względem  fachowym  odpowiednio  wykwalifikowani.  Wartość  tego  typu  pasiek  była  niewielka, 

Ogólna  produkcja  pszczelnicza  w 1910  r.  wynosiła  58.004  pud.  miodu  i 9.456  pudów  wo- 
sku1). Wytwórczość  jednego  ula  wynosiła  rocznie  przeciętnie  12  funtów  miodu  i V2  funta  wosku. 
Cyfry  te,  oparte  na  źródłach  urzędowych,  są  zbyt  niskie.  Ul  ramowy,  nieudoskonalony,  dawał  przed 
wojną  przeszło  20  funtów  miodu;  pasieki,  urządzone  według  wszelkich  wymagań  nowoczesnej  tech- 
niki, przekraczały  wydajności  40  funtów  miodu  z jednego  ula,  dochodząc  do  80  funtów. 

Ceny  wahały  się  od  6 do  14  rb.  za  pud  miodu  (przeciętnie  osiągano  cenę  8,87  rb.  i 19  do 
21  rb.  za  pud  wosku;  średnio  20,08  rb.).  Cena  roju  samego  wynosiła  od  3 do  6 rb.,  roju  z gnia- 
zdem 5 do  10  rb,  roju  z ulem  15  do  20  rb. 

Roślinność  miododajna  znajduje  się  w kraju  naszym  w wielkiej  obfitości.  Na  polach  są  sie- 
wane często  koniczyna,  seradela,  gryka,  wyka,  rzepak,  esparceta  (Kieleckie).  W liściastych  lub 
mieszanych  lasach,  z gęstem  poszyciem  drobnych  krzewów,  gdzie  rosną  lipy,  wiązy,  klony,  leszczy- 
ny, wierzby,  brzosty,  żarnowce,  kruszyny,  borówki,  jeżyny,  maliny,  czernice,  wrzosy  — pszczoły  przez 
całą  wiosnę  i lato  obfity  pokarm  znajdują.  Lasy  takie,  zwłaszcza  na  południu  Królestwa,  występowały 
w większych  ilościach.  Bory  sosnowe,  niepodszyte,  t.  zw.  golobórz,  zawierają  mało  miododajnych 
roślin.  Łąki  suchsze,  gruntowe,  na  których  rośnie  dużo  motylkowych  (koniczyny,  wyczki) 
sprzyjają  rozwojowi  pszczelnictwa  — moczary  i biota  przedstawiają  małą  wartość,  choć  i tam  rosną 
miodonośne:  fijoletki,  storczyki,  jaskry  i łotacze. 

Sady,  złożone  z różnych  drzew  i krzewów,  dają  wciągu  6 tygodni  dobry  zbiór  miodu  dla 
pszczół  — najcenniejsze  pod  tym  względem  są  jabłonie,  wiśnie,  agresty  i maliny.  Z drzew,  rosnących 
kolo  siedzib  ludzkich  lub  kolo  dróg,  najpożyteczniejsze  są  kasztany,  lipy,  akacje  (grochodrzew)  wią- 
zy i klony.  W ogrodach  ozdobnych  rosną  miododajne:  zlotodeszcz,  śnieguliczka,  jaśminek. 

Pszczoły,  hodowane  w pasiekach  polskich,  należą,  po  większej  części,  do  rasy  pszczoły  „sza- 
r ej”,  która  odznacza  się  wielu  zaletami,  zwłaszcza  wytrzymałością  i dużą  wytwórczością  miodu. 
Prócz  tego,  hodowane  były  pszczoły  „włoskie”.  Produkowały  one  w czasie  wielkich  upałów 
więcej  miodu  niż  pszczoły  „szare” — zimą  jednak  nieraz  ginęły,  gdyż  nie  były  przystosowane  do 
ostrzejszego  klimatu  Ziem  Polskich.  Pszczoły  „kaukaskie”,  zwłaszcza  „kaukaskie  Abbas- 
kie”,  które  też  w kraju  naszym  napotkać  było  można,  wyróżniają  się  dłuższemi  trąbkami  — mogły 
więc  zbierać  nektar  z roślin,  posiadających  głębiej  umieszczone  miodniki.  Pszczoły  „kraińskie”, 
czasem  hodowane  w Królestwie,  ogromnie  są  skłonne  do  rójki.  Przy  produkcji  miodu  w plasterkach, 
pszczoły  te  dają  bielsze  poszycie  miodu  (cecha  nader  cenna),  aniżeli  inne  rasy. 

W pasiekach  naszych  czyniła  znaczne  szkody  choroba  pszczół  t.  zw.  zgnilec,  która,  dzięki  swej 
zaraźliwości,  rozszerzała  się  szybko,  przenoszona  przez  same  pszczoły  lub  ludzi.  Prawodawstwo  we- 
terynaryjno-pszczelnicze  było  przed  wojną  w początkach  rozwoju,,  a projekty  odnośnych  praw,  u- 
chwalone  na  zjazdach  pszczelniczych,  nie  były  przez  rząd  w życie  wprowadzone. 

Źródła:  p.  przepisy  JM°  40. 


9 p.  rozdz.  59:  „Bilans  handlowy". 
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41.  Rybactwo. 

Wody  Królestwa  Polskiego  przedstawiają  bardzo  podatny  grunt  do  hodowli  ryb,  są  prze- 
ważnie żyzne,  spokojne  i,  dzięki  małemu  ruchowi  komunikacyjnemu,  ciche;  posiadają  niezliczoną 
ilość  lach,  rękawów,  zatok  i t.  p.  miejsc  zacisznych,  obfitujących  w faunę  i florę  wodną,  co  w wy- 
sokim stopniu  sprzyja  rozwojowi  rybostanu. 

Jako  środowisko  rybie,  rozróżniamy  wody  t.  zw.  dzikie  i stawy  sztuczne.  Do  pierwszych 
należą  wody  bieżące,  t.j.  rzeki,  rzeczki,  strumienie,  potoki  i wody  stojące,  jak  jeziora,  bagniste 
stawy  dzikie,  stare  koryta  rzek,  odlewiska  i t.  p.,  do  drugich  zaliczamy  sztuczne  gospodarstwa 
rybne. 

Według  morfologji  dorzecza  i odpływu  wód,  bieg  rzek  dzieli  się  na  cztery  części:  na  bieg 
najwyższy,  górski,  na  górny  w podgórzu,  na  nizinny  na  obszarze  dolin  dyluwjalnych,  i na  prze- 
łomowy — przez  pojezierze  Bałtyckie.  Stosownie  do  tego,  charakter  jednej  i tej  samej  rzeki 
w różnych  jej  biegach  jest  inny.  W górnym  biegu,  woda  jest  zazwyczaj  twarda,  zimna,  czysta, 
prąd  gwałtowny,  koryto  zasiane  kamieniami,  żwirem,  lub  piaskiem;  w średnim  biegu,  woda  płynie 
już  wolniej,  koryto  pogłębia  się,  spad  zmniejsza  się,  woda  płynie  wprawdzie  wartko  lecz  spokoj- 
niej, ogrzewa  się  więcej,  dno  koryta  zawiera  już  drobniejszy  piasek;  w dolnym  biegu,  woda  toczy 
się  już  leniwie  po  głębiach,  wysłanych  namułem,  staje  się  miękka,  ociepla  się  znacznie  i jest  ży- 
zniejsza  z dopływów  i spływów  deszczowych  i śniegowych  z pól. 

W obrębie  Królestwa  bieg  rzek  jest  przeważnie  nizinny.  Górski  charakter  mają  u nas  jedy- 
nie odcinki  rzek  w obrębie  gór  Świętokrzyskich  i południowej  części  wyżyny  Sandomiersko- 
Kieleckiej. 

Przeważną  część  naszych  rzek  nizinnych,  charakteryzuje  to,  że  dno  ich  jest  zazwyczaj  sze- 
rokie, główne  łożysko  podczas  stanu  średniego  wody  zajmuje  często  tylko  część  powierzchni  dna, 
spadek  jest  naogól  slaby.  Tam,  gdzie  rzeka  z powodu  masy  wody  ma  większą  chyżość,  aniżeli  to 
odpowiada  spadkowi,  tworzy  ona  liczne  wężownice,  zakręty,  przerzuca  się  z jednego  brzegu  na 
drugi,  obrywając  go,  a na  przeciwległej  stronie  osadzając  mielizny.  Nieujęte  w karby  regulacji, 
rzeki  nasze,  dzielą  się  częstokroć  na  liczne  ramiona  i odnogi,  lachy,  przedstawiając  dobre  warunki 
dla  rozwoju  ryb. 

Pod  względem  zarybienia,  a raczej  rozsiedlenia  ryb,  rzeki  nasze  dzielą  się  na  t.  zw.  krainy 
rybne,  których  jest  cztery1). 

Pierwsza,  kraina  pstrąga,  obejmuje  górny  bieg  rzek  i górskie  jeziora,  nacechowana 
jest  obecnością  pstrąga,  jako  głównej  ryby;  towarzyszą  jej  inne  ryby,  zwłaszcza  łososiowate,  po- 
trzebujące do  życia  i rozwoju  zimnej,  bystrej  wody.  Do  cenniejszych  mieszkańców  tej  krainy 
należą  u nas:  pstrąg,  brzanka,  klonek,  minóg,  strzebl,  głowacz  i kiełb.  Druga,  kraina  brzany 
odpowiada  średniemu  biegowi  wód  płynących  — i zawiera,  prócz  brzany,  z innych  cenniejszych 
gatunków:  karpia,  szczupaka,  jelca,  okonia,  certę,  plocie.  Trzecia,  kraina  leszcza,  przy- 
pada na  dolny  bieg  rzek  i zawiera  gatunki  żyjące  w wodach  spokojnych,  głębokich,  ciepłych, 
zwłaszcza  karpiowate  i wędrowne  ryby  jesiotrowate.  Krainę  tę  zamieszkują,  oprócz  leszcza:  lin, 
krąp,  sum,  sandacz  i ryby  jesiotrowate.  Czwarta,  kraina  karasia,  nacechowana  obecnością 
karasia,  lina  i karpia,  obejmuje  wody  zaciszne  z dnem  mulistem,  jak  stare  koryta  rzek,  odlewiska 
i t.  p.  Granic  ścisłych  dla  krain  rybich  niema. 

Ryby  wędrowne,  jak  węgorz  i łosoś,  przebywają  perjodycznie  we  wszystkich  krainach,  wę- 
drując z morza  ku  źródłom  rzek  i z powrotem. 

W zależności  od  fauny  rybnej,  jeziora  nasze  mogą  być  również  zaliczane  do  tej  lub  innej 
krainy  rybiej.  Rozróżniamy  trzy  typy  jezior:  jeziora  górskie,  jeziora  błotne  lub 
nizinne  i jeziora  pojezierza  Bałtyckiego.  Jezior  górskich  Królestwo  nie  posiada 
wcale. 


!)  Zaznaczyć  należy,'  iż  w braku  systematycznych  badań  fizjograficznych  w Królestwie  Polskiem  nad  roz- 
siedleniem ryb  w wodach  naturalnych,  posługiwać  się  musimy  tylko  analogją  ze  stosunkami  rzek  innych  krajów, 
oraz  opierać  się  na  dorywczych  danych  różnych  autorów  i niekompletnych  materjałach  Wałeckiego  z lat  1864, 
1889,  1890. 
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Jeziora  nizinne  występują  nielicznie  w niżowej  części  Królestwa,  natomiast  najliczniej 
u nas  występują  jeziora  pojezierza  Bałtyckiego.  Przeciętna  ich  wielkość  wynosi  30 — 35  ha.  Głę- 
bokości nie  są  znacznej:  rzadko  przekraczają  40  m.  Można  rozróżnić  dwa  typy  jezior  pojezierskich: 
rowy  jeziorowe  podługowate,  wąskie  i jeziora  moreny  gruntowej,  kształtu  więcej  zaokrąglonego, 
o brzegach  nieregularnych  i licznych  zatokach.  Dno  tych  ostatnich  składa  się  zwykle  z kilku 
wanienek,  przegrodzonych  walami  podwodnemi,  a czasem  i wyspami. 

Ze  względu  na  ich  ilość,  najważniejsze  dla  hodowli  ryb  są  dla  Królestwa  jeziora  Pojezierza, 
gęsto  rozrzucone  w gub.  Suwalskiej  i częściowo  Płockiej. 

Z ryb  w nich  poławianych  wymienić  należy:  szczupaka,  okonia,  karasia,  leszcza,  lina,  i różne 
gatunki  pioci;  w jeziorze  Augustowskiem,  spotykamy  będącą  na  wymarciu  sielawę.  Sieję  szla- 
chetną (Coregonus  Maraena)  spotykamy  tylko  w jeziorze  Wigierskiem. 

Typem  jezior  błotnych  nizinnych  jest  jezioro  Kiaszkowo,  położone  w pow.  Lipnowskim, 
gub.  Płockiej;  jest  ono  kształtu  owalnego,  głębokie  od  1,4  do  3,6  m.,  o dnie  mulistem,  brzegach 
zarośniętych  trzciną,  rogożą  i sitowiem,  z wielką  ilością  zawieszonych  w wodzie  wodorostów.  4y- 
powem  zaś  jeziorem  Pojezierza  jest  jezioro  Stechlinek,  tamże  położone:  jest  ono  kształtu  wydłu- 
żonego, umieszczone  jakby  w szczelinie  o wysokich  stromych  brzegach,  czyste,  niezarośnięte,  głę- 
bokości do  43  m.,  o twardem,  piasczystem,  po  części  gliniastem  dnie,  przezroczystej  wodzie, 
o mocno  niebieskiem  zabarwieniu.  Oprócz  ryb  poprzednio  wyszczególnionych,  zamieszkują  to 
jezioro  i raki. 

Pod  względem  rozmieszczenia  jezior,  Królestwo  posiada  trzy  wielkie  ich  grupy:  jedna  znaj- 
duje się  w średniej  części  gub.  Suwalskiej,  w powiatach  Augustowskim,  Sejneńskim  i Kalwa- 
ryjskim,  druga  grupa  położona  jest  w powiatach  Gostyńskim  i Włocławskim,  Konińskim  i Lipno- 
skim,  trzecia  wreszcie  grupa  zalega  w środkowej  części  gub.  Lubelskiej,  powiatach  Krasnostaw- 
skim i Lubelskim.  Oprócz  tych  grup  wielkich,  są  jeszcze  inne,  mniejsze  i jeziora  pojedyńczo 
rozrzucone  po  kraju. 

Najwięcej  jezior  znajduje  się  w gub.  Suwalskiej,  jest  tam  mianowicie  490  jezior,  zajmujących 
obszar  około  17.780  ha;  w gub.  Warszawskiej  i powiecie  Konińskim  jest  141  jezior,  rozległości 
około  4.358  ha;  w gub.  Płockiej  102  jeziora,  obszaru  do  2.145  ha,  w gub.  Lubelskiej  155  jezior, 
obszaru  do  2.141  ha;  wreszcie  w gub.  Radomskiej,  z powiatem  Miechowskim  gub.  Kieleckiej, 
jest  59  jezior,  obszaru  do  267  ha. 

Ogólna  ilość  jezior  w Królestwie  dosięga  cyfry  950,  obszar  zaś  ich  wynosi  około  26.700  ha, 
nie  licząc  biot,  które,  w połączeniu  z jeziorami,  tworzą  środowisko  podatne  do  hodowli  ryb. 

Dane  te  odnoszą  się  do  r.  1861;  do  chwili  obecnej  część  jezior,  szczególnie  nizinnych,  błot- 
nych, uległa  redukcji,  tak  że  obecnie  obszar  wód  dzikich  wypadłby  nieco  mniejszy. 

Warunki  naturalne  naszych  jezior  są  przeważnie  dla  życia  ryb  korzystne,  szczególnie  pod 
względem  zawartości  planktonu.  Spotykamy  tu  w znacznych  ilościach,  nader  rzadkie  i cenne  pod 
względem  pożywienia  dla  ryb,  odmiany  skorupiaków,  mięczaków  i owadów  wodnych.  Badania  nad 
planktonem  mniejszych  jezior  w gub.  Warszawskiej,  przeprowadzone  w 1909  r.  przez  p.  Musseliusa, 
dały  w rezultacie  1.015,5  cm.3,  jako  maximum  i 486  cm.3,  jako  minimum,  w 40  in.8  wody, 
gdy  na  takąż  ilość  zbadanej  wody  z jeziora  Plon  w Meklenburgu  przypada,  jako  maximum,  875 
cm.3  i jako  minimum,  155  cm.3. 

Pomimo  tego,  ryb  ostań  naszych  wód,  a przedewszystkiem  mniejszych  rzek, 
przedstawia  się  niekorzystnie.  Przyczyna  leży  w dotychczasowej  rabunkowej  gospodarce,  nie  znaj- 
dującej tamy  w odpowiedniej  ustawie  rybackiej,  do  warunków  naszych  dostosowanej  i przez 
organy  władzy  przestrzeganej,  któraby  przedewszystkiem  uniemożliwiła  handel  poszczególnemu  ga- 
tunkami ryb  w porze  ich  tarła,  a szczególnie  połów  i handel  rybami  i rakami  poniżej  pewnej 
określonej  miary.  Zabójczo  również  na  rybostan  naszych  wód  oddziaływają  ścieki  z cukrowni, 
gorzelni  i innych  zakładów  przemysłowych,  spływające  wprost  do  rzek,  bez  dostatecznego  oczyszcze- 
nia, co  powodowało  masowe  wytrucie  ryb,  jak  to  kilkakrotnie  miało  miejsce  np.  nad  Bzurą. 

Jeziora  nasze  mają  w dodatku  tę  ujemną  stronę,  że  prawo  połowu  w nich  należy  nieraz  do 
paruset  nadbrzeżnych  właścicieli,  z których,  przy  połowie  ryb,  każdy  ma  swoją  chwilową  korzyść 
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na  względzie,  nie  zaś  dbanie  o rybostan,  ktorego  podniesienie  byłoby  z korzyścią  dla  wszystkich 
współwłaścicieli.  Tam,  gdzie  jezioro  było  pizez  gromadę  wydzierżawione,  dzierżawca  eksploatował 
je  bez  żadnego  ograniczenia  i kontroli,  płacąc  rocznie  za  ha,  jak  np.  w gub.  Suwalskiej,  do  2 rb. 
zaś  w Lipnoskiem  około  6 rb. 

Tak  zwanyęh  stawów  ,, dzikich”  posiadamy  dosyć  dużo,  jednakże  w produkcji  ryb  odgrywały 
one  rolę  bardzo  nieznaczną.  Większość  ich  należy  do  t.  zw.  „młyńskich”,  które  z racji  swego 
przeznaczenia,  nie  były  systematycznie  spuszczane,  osuszane,  a przez  zimę  dno  ich  wymrażane, 
przez  co  nie  mogły  być  racjonalnie  zagospodarowane.  Są  one  naogół  płytsze  od  naszych,  nawet  ma- 
łych jezior  — co  powoduje  nadmierny  rozwój  grubszej  flory  wodnej,  która  po  obumarciu  opada, 
a rozkładając  się  na  dnie  bez  dostępu  powietrza,  wytwarza  gazy,  zabójcze  dla  ryb.  Przy  znacz- 
nej ilości,  znajdującej  się  w ten  sposób,  materji  organicznej  w wodzie,  wskutek  rozkładu,  stawy  te 
stają  się  rozsadnikami  niebezpiecznych  dla  ryb  pleśni,  bakteryj  i zarodnikowców,  które  wędrują 
z wodą  do  racjonalnych  zakładów  rybnych,  położonych  niżej  na  tej  samej  wodzie  i wywołują  tam 
nieraz  groźne  epidemje. 

Wśród  t.  zw.  „dzikich”  stawów  i „rybników”,  niektóre  zostały  zmeljorowane  i wciągnięte 
w skład  racjonalnych  gospodarstw  rybnych,  jak  np.  stawy  Ks.  Łowickiego. 

Rozwój  racjonalnych  gospodarstw  rybnych  znalazł  swój  wyraz  w powstaniu  ogranizacyj  zawo- 
dowych. W 1912  r.  założoną  została  przez  Wydział  Rybacki  C.  T.  R„  Stacja  Doświadczalna  Rybacka 
w Rudzie  Malenieckiej,  w gub.  Radomskiej.  Zadaniem  Stacji  było,  poza  naukowemi  pracami,  pro- 
wadzenie własnego  gospodarstwa  stawowego,  zarówno  do  doświadczeń,  jak  i do  produkowania  na 
zbyt  zarybku  i ryby  kupieckiej,  oraz  krzewienia  wiedzy  rybackiej  i popularyzowanie  jej  drogą  po- 
rad, instrukcyj,  odczytów  i t.  p. 

Z krótkiej  działalności  Stacji  w Rudzie  Malenieckiej,  należy  zaznaczyć  skonstatowanie  przez 
nią  w 1913  r„  w niektórych  gospodarstwach  rybnych,  choroby  epidemicznej  ryb,  t.  zw.  łustnicy 
(Lepidorthosis  contagiosa),  powodowanej  zarazkiem  (Bacillus  pestis  astaci),  który  w latach  1893 
— 1900  wywołał  w wodach  środkowej  i wschodniej  Europy  dżumę  raczą  w tak  kolosalnych  rozmia- 
rach, że  w niektórych  rzekach  raki  wyginęły  doszczętnie. 

W chwili  obecnej,  Stacja  Doświadczalna  w Rudzie  Malenieckiej  jest,  z powodu  wypadków  wo- 
jennych, nieczynną. 

Poza  utworzeniem  Stacji  Doświadczalnej  w Rudzie  Malenieckiej,  na  korzyść  Wydziału  Rybac- 
kiego należy  wpisać  rozesłanie  w 1913  r.  ankiety  do  naszych  gospodarstw  rybnych  i wydanie  dru- 
kiem odpowiedzi  na  nią  otrzymanych,  które  rzucają  nieco  światła  na  wydajność  naszych  gospo- 
darstw rybnych. 

Mówiąc  o racjonalnem  gospodarstwie  rybnemu  nas,  przedewszystkiem  i nie- 
mal wyłącznie  należy  brać  pod  uwagę  karpia,  gdyż  zakładów  hodowli  pstrągów  i innych  ryb 
łososiowych  mamy  w całem  Królestwie  Polskiem  zaledwie  parę  i można  je  brać  w rachubę  jedynie, 
jako  wylęgarnie  w przyszłości  zarybku  szlachetniejszych  odmian,  przeznaczonych  do  zarybiania  na- 
szych wód  dzikich.  Jak  dotąd,  w naszych  gospodarstwach  stawowych  zyskał,  z rodziny  łososiowych, 
prawo  obywatelstwa  jedynie  pstrąg  tęczowy  (Salino  irridens),  którego  zarybek  w dobie  przed- 
wojennej był  nabywany  bądź  w Niemczech,  bądź  też  w 2 wylęgarniach  krajowych  (Złoty  Potok 
oraz  Porszewice). 

Z innych  ryb,  produkowanych  w naszych  gospodarstwach  stawowych,  wymienić  należy  liny, 
szczupaki,  karasie,  w nieznacznej  też  ilości  — sandacze  i węgorze,  wszędzie  jednak,  jako 
drugorzędny,  nie  zaś  jako  właściwy  cel  i przedmiot  hodowli,  którym  pozostaje  zawsze  karp. 

Karp,  hodowany  w naszych  gospodarstwach  rybnych,  pochodzi  od  spotykanego  w Wiśle 
karpia  (Cyprinus  carpio  Lin.)  i jest  wytworem  hodowli,  na  drodze  doboru  cech  pożytecznych.  Naj- 
pospoliciej hodowaną  u nas  rasą  karpia  jest  karp  wysokogrzbietowy  (zwany  karpiem  polskim 
inaczej  galicyjskim).  Pozatem  znajdujemy  typy  przejściowe,  oraz  zbliżone  do  karpia  dzikiego, 
karpie  wysmuklę,  niskogrzbietowe,  przedstawiające  bardzo  małą  wartość  hodowlaną.  Wszystkie 
spotykane  u nas  typy  karpia  bywają  albo  równomiernie  łuskami  pokryte  (t.  zw.  karpie 
drobnoluskie),  albo  też  wykazują  częściowy  ich  zanik  (jak  np.  karpie  lustrzane  czyli  zwierciadlaki 
u których  pozostałe  łuski  są  znacznie  powiększone)  albo  też  zupełnie  pozbawione  są  łusek  (t.  zw 
karpie  gołe,  nagie  lub  linowate). 
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Dokładnej  statystyki  obszaru  i rozmieszczenia  zagospodarowanych  wód  niema; 
według  zaś  posiadanych  danych,  obszar,  zalany  pod  gospodarstwa  rybne,  wynosił  przed  wojną  około 
34.870  mg.  nowopol.,  t.  j.  19.527  ha.,  z produkcją  ryb  około  5.794.600  f.,  czyli  2.374.836  kg.1) 

Przeciętna  wielkość  pojedynczego  gospodarstwa  rybnego  wynosiła  około  126  mg.,  (70  ha), 
średnia  zaś  produkcja  roczna  — 166,28  funt.  z morga,  121,6  kg.  (z  ha).  Według  danych,  otrzy- 
manych drogą  ankiety  przez  Wydział  Rybacki  C.  T.  R.,  przeciętny  przyrost  z morga,  w czasie  przed- 
wojennym, wynosił  125  f.,  t.  j.  91,5  kg.  z ha;  dane  te  jednak  nie  uwidaczniają,  w dostatecznym 
stopniu,  ile  kilogramów  z tego  należy  policzyć  na  dobro  naturalnej  żyzności  stawów,  a ile  na  sztuczne 
żywienie. 

Przyjąć  jednak  możemy,  że  u nas,  w zależności  od  warunków  terenu  stawowego  i dopływu, 
otrzymywany  na  morgu  zalewu  przyrost  jest  następujący. 


Przyrost  na  mórg 

Rodzaj  stawów 

I. 

400—800  U 

Stawy  wśród  wsi  i podwórzy  folwarcznych  ze  ściekami  z nich,— na  bardzo 

żyznym  gruncie. 

II. 

300 — 400 , 

Grunt  bardzo  żyzny;  woda  przychodzi  zdaleka,  niosąc  ścieki  ze  wsi,  mia- 
steczek, szos  i pól  w dobrej  kulturze. 

III. 

200— 300r«> 

Grunt  żyzny,  lub  też  podłoże',  bogate  w'  składniki  mineralne,  a przede- 
wszystkiem  wapno.  Torfy  nizinne  dobrze  rozłożone;  nieznaczne  ścieki  z pól. 
Grunt  średniożyzny,  przeważnie  piasek  gliniasty,  z domieszką  próchnicy, 

IV. 

CH 

O 

O 

1 

o 

o 

lub  piasek  na  podłożu  marglowem.  Torfy  nizinne  mniej  żyzne,  woda  za- 
silana zrzadka  żyznemi  ściekami  z pól,  po  większych  ulewach. 

V. 

30— 100rŁfc 

Torfy  wyżynne,  nieużytki  piaszczyste;  dopływ  wody  niedostateczny. 

Przy  stosowaniu  sztucznej  karmy,  wydajność  ta  zwiększała  się  u nas  znacznie,  nieraz 
o 150  f.  na  morgu  i więcej.  Ilość  łubinu,  zużywanego  u nas  na  otrzymanie  1 f.  ryby,  waha  się 
od  4 do  10  f.,  w większości  wypadków  wynosiła  6 f..  Poza  łubinem,  inna  karma  prawie  niebyła 
u nas  stosowaną.  Uprawa  i nawożenie  było  jeszcze  mało  stosowane,  toteż  wydajność  naszych  sta- 
wów nie  była  wysoką. 

Na  przeszkodzie  temu  w wielu  wypadkach  stoi  niedostateczne  osuszenie  dna  stawowego,  czę- 
sto niemożliwe,  w razie  odpływu  wśród  pól  włościańskich. 

Załączona  tablica  ilustruje  przybliżone  rozmieszczenie  zagospodarowanych  wód,  według  gubernij 
z odnośną  produkcją. 


Ilość 

gospo- 

darstw 

Powierzchnia 

zalewu 

ha 

Produkcja  ogólna 
w kg. 

Kaliska 

6 

230 

12.951 

Kielecka 

22 

1.316 

190.492 

Lubelska  . ... 

50 

6.082 

621.025 

Łomżyńska 

8 

455 

29.221 

Piotrkowska  .... 

38 

1.318 

218.955 

Płocka  

2 

50 

5.738 

Radomska  . 

53 

2.048 

235.348 

Suwalska  . ... 

49 

5.720 

751.475 

Siedlecka 

4 

81 

9.303 

Warszawska 

44 

2.227 

300.328 

Ogółem  . . . 

i 

276 

19.527 

2.374.836 

x)  Ogólna  produkcja  ryb  z wód  dzikich  i zagospodarowanych  w czasie  przedwojennym,  w/g  p.  Ste- 
fana Barańskiego,  kierownika  Związku  Producentów  Ryb,  nie  przekraczała  8.000.000  fun.  t.  j.  3.278.700  kg. 
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Najwięcej  zagospodarowanych  wód,  jak  wynika  z powyższej  tablicy,  było  przed  wojną  w gub. 
Lubelskiej  i Siedleckiej,  najmniej  w gub.  Płockiej,  Suwalskiej  i Kaliskiej. 

Wartość  produkcji  rocznej  z zagospodarowanych  wód,  przy  cenie  średniej  loco  staw  10  rb.  za 
pud  = 61  kop.  za  kg.,  wynosiła  około  1.448.650  rb. 

Cena  za  ryby  loco  staw  wahała  się  od  rb.  8 do  rb.  12  za  pud,  t.  j.  od  49  do  73  kop.  za  kg. 

Rb.  8 za  pud  płacili  przekupnie  w porze  spuszczania  stawów,  t.  j.  w październiku  i listopa- 
dzie. Podczas  zimy,  cena  stopniowo  podnosiła  się  i,  w początkach  lata,  dochodziła  do  12  rb.  za  pud. 
Średnia  tenuta  dzierżawna  wynosiła  około  40  rb.  za  hektar  zalanego  obszaru. 

Głównemi  rynkami  zbytu  ryby  hodowanej  była  Warszawa,  Łódź  i Lublin.  Według  powyższych 
danych,  Warszawa  konsumowała  w czasie  przedwojennym  około  1.185.000  kg.  karpi,  co  przedstawia- 
ło wartość  około  723.000  rb.,  Łódź  około  375.000  kg.,  wartości  około  229.000  rb.  Lublin  około  23.000  kg. 
Eksport  do  Galicji  z nadgranicznych  gospodarstw  rybnych  wynosił  około  66.000  kg.  po  cenie 
49  kop.  za  kg.,  do  Wrocławia  zaś  około  5.000  kg.  Resztę  wyprodukowanych  ryb  zużywano  na 
miejscowe  potrzeby  najbliżej  położonych  miast  i osad.  Głównym  konsumentem  ryb  jest  ludność 
żydowska. 

Najpokupniejszemi  rybami  na  rynkach  Królestwa  Polskiego  przed  wojną  były  sztuki  wagi  2, 
3 i 4 f.  Przed  wojną  Królestwo  wysyłało  do  Berlina  liny  specjalnej  wielkości  1/i  do  V8  f. 

W 1916  r.  utworzył  się  „Związek  Producentów  Ryb”  przy  Syndykacie  Rolniczym  Warszaw- 
skim, którego  celem  jest:  wyzbycie  się  pośrednictwa,  dotarcie  bezpośrednio  do  konsumenta  i usunię- 
cie spekulacji  rybami.  Związek  Producentów  Ryb  jest  zrzeszeniem  właścicieli  sztucznych  gospo. 
darstw  rybnych.  Wskutek  braku  wyboru  gatunków  i,  przez  to,  niemożliwości  osiągnięcia  zupełne- 
go uniezależnienia,  Związek  Producentów  Ryb  postanowił  również  wziąć  się  do  handlu  rybami  wi- 
ślanemi  i jeziorowemi.  W r.  1917  powstała  w Lublinie  Agentura  Rybna  przy  Oddziale  Handlowym 
Lub.  T-wa  Rolniczego;  rozwój  jej  jest  pomyślny. 

Prawodawstwo  rybackie.  Art.  715  Kod.  Nap.  Księga  III  mówi  „Wolność  polowania  lub 
rybołówstwa  określają  również  ustawy  szczególne”. 

Po  dziś  dzień  jednak  w Królestwie  Polskiem  nie  była  wydana  ustawa  specjalna,  któraby 
regulowała  prawo  rybołówstwa  i ochraniała  stan  rybny  w kraju.  Przepisów  więc  odnośnych  na- 
leży szukać  częściowo  w poszczególnych  ukazach  cesarskich,  częściowo  w Kodeksie  Napoleona. 
Wymienić  należy  art.  538  i 564  Kod.  Nap.,  jak  również  art.  16  ukazu  o uwłaszczeniu  włościan 
z dn.  2 marca  1864  r„  art.  19  ukazu  z dn.  9 listopada  1866,  art.  361  362  i 363  przepisów  o po- 
lowaniu dla  Król.  Polskiego  z dn.  29  lipca  1871  r„  wreszcie  najwyżej  zatwierdzone  postanowienia 
Komitetu  do  spraw  Król.  Polskiego  z dn.  20  lutego  1880  r.  Wszystkie  te  wyżej  wyliczone  przepisy 
określają  prawo  rybołówstwa,  oraz  prawo  wykonywania  jego,  przepisów  zaś,  mających  na  celu  ochronę 
ryb,  nie  spotykamy  nigdzie.  Jedynie  w poszczególnych  rozporządzeniach  b.  Komisji  Skarbu  oraz 
b.  Komisji  Spraw  Wewnętrznych  znajdujemy  rozporządzenia,  dotyczące  ochrony  ryb  przy  wypusz- 
czaniu dóbr  rządowych  w dzierżawę. 

Na  podstawie  wyszczególnionych  powyżej  przepisów  prawnych,  ustawodawstwo  rybne  w Królestwie  Polskiem 
przedstawiało  się  w ten  sposób:  przedewszystkiem  rozróżnia  się  rzeki  publiczne  od  prywatnych.  Art.  538  Kod.  Nap. 
mówi:  „Drogi,  gościńce  i ulice,  utrzymywane  przez  państwo,  rzeki  większe  i mniejsze,  żeglowe  lub  spławne,  brzegi, 
miejsca  przypływu  i odpływu  morza,  porty,  zatoki,  przystanie  i wogóle  wszystkie  części  terytorjum  Królestwa  Pol- 
skiego, nie  mogące  stanowić  własności  prywatnej,  uważa  się  za  przynależność  własności  publicznej”. 

Z brzmienia  powyższego  artykułu  można  wywnioskować,  że  i prawo  rybołówstwa  na  rzekach  żeglowych,  wię- 
kszych i mniejszych  uważać  należy  za  przynależność  własności  publicznej,  a więc  państwa.  Zwyczaj  jednak,  prowadził 
tutaj  zupełne  zamiłowanie  zasady  prawnej.  Mianowicie,  wszyscy  właściciele  gruntów,  położonych  nad  rzekami  pu- 
blicznemu, uważają  się  za  najzupełniej  uprawnionych  do  rybołówstwa,  wzdłuż  swych  gruntów  i wszerz  aż  do  środka 
biegu  wodnego.  Przyczem  zwrócić  należy  iwagę,  że  im  rzeka  jest  mniejsza,  tern  zaborczość  adiacentów — większa. 
Na  brzegach  Wisły  np.,  adiacent  dozwala  osobie  trzeciej  łowić  ryby  na  jego  gruntach  na  wędkę,  natomiast  nie 
zgodzi  się  na  łowienie  za  pomocą  sieci.  Na  rzekach  mniejszych  np.  na  Bzurze,  adiacent  nie  dozwala  osobom  trzecim 
łowienia  nawet  na  wędkę. 


Mapa  Nr.  25 


Mapa  Nr.  25 
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Co  się  tyczy  wód  prywatnych,  to  Królestwo  posiada  szereg  przepisów  regulujących  prawo  rybołówstwa,  tylko 
w tych  wypadkach  o ile  zaangażowane  są  interesy  włościan. 

Z przepisów  o treści  ogólnej  przytoczyć  można  tylko  jeden,  a mianowicie,  art.  362  przepisów  o polowaniu 
dla  Królestwa  Polskiego  z dn.  29  lipca  1871  r.  brzmi  tak:  ,,Na  gruncie  cudzym  użytkowanie  z polowania,  z łowów 
i rybołówstwa  może  mieć  miejsce  nie  inaczej,  jak  za  piśmiennem  zezwoleniem  właściciela  gruntu  lub  gromady  wiejskiej; 
w lasach  zaś  rządowych  i miejskich  za  osobnem  na  piśmie  właściwych  władz  zezwoleniem”. 

Przez  analogję  możnaby  rozciągnąć  na  rybołówstwo  również  i następny  art.  363,  aczkolwiek  o samem  rybo- 
łówstwie nic  się  w nim  nie  mówi:  ,,Za  pogwałcenie  praw  własności  poczytuje  się  również  polowanie  lub  łowy  na 
zwierzynę  i ptaki  na  gruncie  cudzym  lub  w cudzym  Iesie,  nawet  i w tym  wypadku,  gdyby  nie  było  ani  zwierzyny, 
ani  ptactwa  zabitego,  lub  łowionego”. 

Tak  się  reguluje  ochrona  praw  rybołówstwa  przed  osobami  trzeciemi.  Co  się  tyczy  zaś  określenia,  komu  przy- 
sługuje prawo  rybołówstwa,  to  tutaj  musimy  zobaczyć,  co  mówi  zwyczaj.  Otóż  na  wodach  prywatnych  prawo  rybo- 
łówstwa przysługuje  właścicielom  gruntów  nadbrzeżnych  wzdłuż  tych  gruntów  i wszerz  do  środka  biegu  wodnego.  Je- 
żeli jednak  w grę  wchodzą  interesy  włościan,  to  wtedy  znajdujemy  dość  gruntownie  określone  przepisy  prawne.  A mia- 
nowicie, art.  16  ukazu  z dn.  4 marca  1864  r.  mówi:  „Prawo  polowania  na  całej  przestrzeni  gruntów  włościan,  jedną 
gromadę  składających,  jak  również  prawo  rybołówstwa  w wodach,  do  tych  gruntów  przytykających,  nie  do  każdego 
poszczególnego  gospodarza,  lecz  do  całej  gromady  należy.  Zakłady  połowu  ryb  po  stawach,  przez  dziedziców  sztucznie 
urządzonych,  pozostają  w wyłączneni  tychże  dziedziców  posiadaniu”. 

Przepis  ten  rozciągnięty  został  przez  art.  19  ukazu  z dn.  9 listopada  1866  r.  na  gminy  miejskie. 

„Ze  zniesieniem  stosunków  dziedzicznych  (dominjalnych)  gminy  miejskie  nabywają  prawa  polowania  na  grun- 
tach miejskich  i prawa  do  znajdujących  się  w obrębie  gruntów  wód  i do  rybołówstwa,  chociażby  nawet  z praw  tych  nie 
korzystały.  Rybołówstwo  w stawach  sztucznych  i zwierzyńce,  urządzone  w obrębie  posiadłości  prywatnych,  pozostają 
w wyłącznem  użytkowaniu  właścicieli”. 

Dla  ścisłości  przytoczyć  jeszcze  należy  art.  361  Przepisów  o polowaniu  dla  Królestwa  Polskiego:  „Prawo 
użytkowania  z polowania,  łowów  i rybołówstwa  na  całej  rozległości  gruntów,  nabytych  przez  właśc:ciela,  do  jednej 
gromady  wiejskiej  należących,  nie  stanowi  wyłącznego  prawa  każdego  z włościan,  lecz  jest  prawem  całej  gromady”. 

Widzimy  więc,  że  o ile  grunta  nadbrzeżne  stanowią  własność  włościan,  jedną  gromadę  wiejską  tworzących, 
występuje  wysoce  szkodliwa  forma  „dzikiego  rybołówstwa”. 

Jeszcze  bardziej  szczegółowo  określa  prawo  rybołówstwa,  przysługujące  włościanom,  uchwała  Komitetu  do 
spraw  Królestwa  Polskiego  z dn.  20  lutego  1880  r.: 

Art.  1.  Prawo  do  połowu  ryb  w rzekach,  przyległych  do  gruntów,  które  przeszły  na  własność  włościan 
w Królestwie  Polskiem  namocy  ukazu  4 marca  1864  r.,  służy  gromadom  wiejskim  bez  względu  na  to,  czy  prawo 
połowu  jest  zapisane  w tabeli  likwidacyjnej,  czy  też  nie. 

Art.  2.  Jeżeli  w tabeli  likwidacyjnej  lub  nadawczej  zapisane  jest  na  rzecz  włościan  prawo  połowu  ryb  w je- 
ziorze, to  prawo  służy  im  w granicach,  określonych  decyzjami  władz  włościańskich. 

Art.  3.  Wrazie  sporów  pomiędzy  właścicielami  jezior,  a gromadami  włościańskiemi,  mającemi  prawo  do 
połowu,  co  do  sposobu  i rozciągłości  tego  prawa,  władze  włościańskie  wydają  decyzję,  według  zasad  wskazanych 
w art.  1302,  2800,  2874  Komitetu.  Prawo  połowu  nadbrzeżnego,  zgodnie  ze  zwyczajami  miejscowemi,  powinno 
zawsze  być  przyznawane  włościanom,  jeżeli  zaś  włościanie  korzystali  i z innych  rodzajów  połowu,  oprócz  nadbrzeż- 
nego, to  powinny  one  być  im  przyznane  o tyle,  o ile  wykonywali  je  w rzeczywistości  w chwili  wydania  ukazu 
26  maja  1846  r.,  4 marca  1864  r.  i 9 listopada  1866  r. 

Art  4.  Właściciele  jezior,  w których  gromady  wiejskie  mają  sobie  przyznane  prawo  połowu,  mają  pra- 
wo wchodzić  z niemi  w układy  dobrowolne  o zamianę  tego  prawa  na  zasadach,  ustanowionych  dla  zamiany  słu- 
żebności. 

Art.  5.  Właściciele  takich  jezior  nie  mogą,  bez  zgody  gromad,  ograniczać  i uszczuplać  ich  praw  do  połowu 
sztucznemi  sposobami,  jako  to:  osuszaniem  jezior,  odprowadzaniem  z nich  wody  i t.  d. 

Art.  6.  Ziemie,  wyłaniające  się  z jezior,  wskutek  obmżenia  w nich  poziomu  wody  z przyczyn  naturalnych, 
niezależnych  od  woli  właściciela,  stają  się  zupełną  własnością  tych  właścicieli,  jednak  nie  tracą  przyznanego  im 
prawa  połowu,  jeżeli  prawo  to  nie  ogranicza  się  jedynie  do  połowu  nadbrzeżnego  i właściciele  jezior  obowiązani 
są  dać  im  swobodny  wstęp  do  wykonania  połowu. 

Art.  7.  Prawo  połowu  w jeziorach  lub  w ich  częściach,,  które,  namocy  tabeli  likwidacyjnych  i nadawczych, 
przeszły  na  własność  włościan,  choćby  te  były  zapisane  jako  nieużytki,  należy  bezwarunkowo  i wyłącznie  do  wło- 
ścian, jako  właścicieli  ziemi  zajętej  przez  jezioro,  na  zasadach  ogólnych. 

Art.  8.  Rozpoznanie  sporów  i skarg,  wynikających  z prawa  połowu  ryb  w jeziorach,  należy  dc  instytucyj 
włościańskich  i odbywa  się  w zastosowaniu  przepisów  4 maja  1876  r.  o rozpoznawaniu  skarg  na  pogwałcenie 
i przekroczenie  praw  serwitutowych. 
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Art.  9.  Wszystkie,  zapadłe  w instytucjach  do  spraw  włościańskich  przed  wydaniem  niniejszego  postanowie- 
nia, ostateczne  decyzje  co  do  nadania  włościanom  prawa  do  połowu  ryb  w wodach,  przylegających  do  gruntów,  jak 
również  co  do  granic  i sposobów  korzystania  z tego  prawa,  zachowują  moc  obowiązującą  i żadnej  rewizji  ulegać 
nie  mogą. 

To  są  wszystkie  przepisy,  regulujące  prawo  rybołówstwa  w Królestwie  Polskiem.  Pozostaje 
jeszcze  nadmienić,  że  ryby  w stawach  stanowią  własność  właścicieli  tych  stawów,  przyczem,  zgo- 
dnie z art.  524  Kod.  Nap.,  stanowią  nieruchomości  z przeznaczenia.  Art.  564  Kod.  Nap.  dodaje,  że 
,, Gołębie,  króliki,  ryby,  przechodzące  do  innego:  gołębnika,  królikarni,  stawu,  należą  do  właścicieli 
tychże  gołębników,  królikarni  lub  stawów,  jeżeli  nie  były  przywabione  podstępem  lub  sztuką”. 

Jak  widzimy,  prawo  rybołówstwa,  aczkolwiek  niedostatecznie,  jest  jednak  do  pewnego  stop- 
nia uregulowane.  Kompletny  natomiast  brak  jest  przepisów,  mających  na  celu  ochronę  ryb.  Przez 
cały  czas  przynależności  Królestwa  do  Rosji,  nie  było  wydane  ani  jedno  postanowienie,  mogące 
mieć  siłę  prawa  i działające  na  całym  obszarze  Królestwa. 

Spotykamy  natomiast  kilka  rozporządzeń  Komisji  Skarbu  i Komisji  Spraw  Wewnętrznych 
w sprawie  wypuszczania  w dzierżawę  stawów,  jezior  i rzek,  stanowiących  własność  państwową. 
Rozporządzenia  te  jednak  nie  tworzyły  ograniczeń  prawnych,  ustawowych,  lecz’  tylko  umowne, 
które  obowiązywały  jedynie  dzierżawcę  dóbr  rządowych. 

W reskrypcie  swoim  z dn.  17  grudnia  1835  r.  Komisja  Skarbu  poleciła  Komisjom  Wojewódzkim,  aby  przy 
wydzierżawianiu  rybołówstwa  w stawach,  jeziorach  i rzekach  skarbowych  zastrzegane  były  warunki,  mające  na  celu 
ochronę  ryb.  Wśród  warunków  tych  najważniejszem  było  to,  że  została  wprowadzona  jochrona  ryb  podczas  tarła. 
Dla  tego  celu  ułożono  specjalny  kalendarz  tarła  ryb,  w którym  dokładnie  określono  czas  tarła  dla  każdego  gatunku 
ryb.  Kalendarz  ten,  jako  aneks,  dołączony  został  do  reskryptu.  Z innych  warunków  wymienić  należy:  zakaz  uży- 
wania przy  połowie  ryb  trutek,  strzelby,,  wędki,  zakaz  łowienia  ryb,  które  nie  dosięgły  pewnego,  dla  każdego  ga- 
tunku określonego  minimum  wagi,  przyczem  złowione  ryby,  nie  odpowiadające  powyższemu  warunkowi,  winny  być 
z powrotem  puszczone  do  wody.  Pozatem,  w stawach  i jeziorach  rządowych  winna  być  zachowana  pewna  ilość  „sta- 
rostw wodnych”  t.  j.  największych  ryb  danego  gatunku;  ryby  drapieżne  powinny  być  hodowane  w stawach  położo- 
nych poniżej,  wreszcie  zaleca  się  tępienie  szkodników,  jak  żaby,  oraz  hodowanie  wężów  wodnych. 

Rozporządzenie  Komisji  Skarbu  z dn.  28  lutego  18G0  r.  do  powyższych  warunków  dodaje  jeszcze  na- 
stępujące: połów  ryb  jest  zabroniony  od  3(15)  kwietnia  do  3(15)  sierpnia,  sieci,  używane  do  połowu,  powinny  mieć 
oczka  172  ca'a  kwadratowego,  starostwa  wodne  i ryby,  które  nie  dosięgły  określonego  minimum  wagi,  wrazie  zło- 
wienia, należy  z powrotem  puszczać  do  wody,  nakoniec,  w poszczególnych  jeziorach  i stawach,  władza  będzie  mo- 
gła zawiesić  połów  ryb  zupełnie  na  rok,  dwa  albo  trzy. 

Rozporządzenia  Komisji  Skarbu  zostały  powtórzone  w okólniku  Komisji  Rządowej  Spraw  Wewnętrznych 
z dn.  2 marca  1848  r.,  rozesłanym  Rządom  Gubernjalnym,  przyczem  zrobiona  była  następująca  uwaga: 

„Pragnąc  zachęcić  właścicieli  dóbr  prywatnych  do  naśladowania  porządku,  w tej  mierze  przez  rząd  przyję- 
tego, Komisja  Spraw  Wewnętrznych  przesyła  Rządowi  Gubernjalnemu  w kop ji  wierzytelny  kalendarz  tarła  ryb  z po- 
leceniem wydania  stosownego  rozporządzenia,  ogłoszenia  go  przez  „Dziennik  Gubernjainy”  i ponawiania  takowego 
co  rok,  jak  to  ma  miejsce  względem  ochrony  zwierząt  i ptactwa”. 

Widać  z tego,  że  Rząd  Królestwa  Polskiego  doskonale  pojmował,  jakie  znaczenie  dla  polityki 
rybackiej  mieć  może  wprowadzenie  przepisów,  mających  na  celu  ochronę  ryb  przed  bezmyślnem 
tępieniem.  Rok  1863  położył  jednak  kres  poczynaniom  Rządu  Królestwa.  Od  tego  czasu  aż  do 
r.  1907  nie  podejmowano  kroków  w dziedzinie  ustawodawstwa  rybnego. 

W r.  1907  wniesiony  został  do  Dumy  Państwowej  projekt  ustawy  rybackiej  przez  Główny  Za- 
rząd Rolnictwa  i Urządzeń  Rolnych.  Projekt  ten  przez  lat  kilka  byl  przedmiotem  sporów  zawzię- 
tych, najprzód  w samej  Dumie,  później  między  Dumą  i Radą  Państwa.  Aż  do  chwili  opuszczenia 
Królestwa  przez  Rosjan,  projekt  ten  nie  uzyskał  jednak  mocy  prawnej. 

Źródła:  p.  przepisy  Na  41. 
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42.  Łowiectwo. 

Łowiectwo  przechodziło  w kraju  naszym  liczne  fazy.  Mniejwięcej  do  początku  XIX  wieku 
sztuka  łowiecka  polegała  wyłącznie  na  zdobywaniu  zwierza,  gdy  później  wprowadzono  w życie 
także  hodowlę  zwierzyny.  Był  to  zwrot  w poglądach  na  łowiectwo  i zarazem  pobudka  do  ujęcia 
hodowli  zwierzyny  w pewne  ramy  zarówno  technicznej,  jak  i prawnej  natury.  • 

W r.  1871  pojawiają  się  „Przepisy  o polowaniu  w gub.  Królestwa  Polski ego“.  Przepisy  • 
te,  jakkolwiek  były  niewątpliwie  pewnym  postępem  w porównaniu  ze  stosunkami  rosyjski erni , je- 
dnak, nie  odpowiadając  w dostatecznej  mierze  potrzebom  ochrony  zwierzyny  w ogólności,  a na 
gruntach  drobnej  własności  ziemskiej  w szczególności,  nie  stwarzały  odpowiednich  warunków  do 
racjonalnej  hodowli.  Wobec  czego  zwycięsko  wychodziły,  do  pewnego  stopnia,  tylko  większe  ma- 
jątki, rozporządzające  liczniejszą  i dobrze  zorganizowaną  strażą  leśną  i połową.  Dlatego  to,  do- 
datni wpływ  ustawy  z r.  1871,  ujawni!  się  prawie  wyłącznie  na  terenach  wielkiej  własności  ziem- 
skiej, gdzie  hodowla  zwierzyny  i racjonalnie  wykonywane  łowiectwo,  dały  rezultaty  pomyślne  i wiele 
okolic  — pól  i lasów,  przedtem  prawie  pustych,  zaroiło  się  licznym  zwierzostanem. 

Natomiast  na  terenach  drobnej  własności  ziemskiej,  — panowało  w dalszym  ciągu  rabun- 
kowe tępienie  zwierzyny  za  pomocą  wszelkich  możliwych  sposobów. 

Podobny  stan  panował  też  i na  wielu  terenach  średniej  własności  ziemskiej,  oraz  w dobrach 
i lasach  państwowych  i donacyjnych,  gdzie  chociaż  może  w mniejszym  stopniu  tępiono,  ale  też 
i dla  ochrony  i rozmnoży  zwierzyny  nic  nie  robiono. 

Potrzebę  jednak  reformy  zaczęto  odczuwać,  a wyrazem  tego  było  założenie  Warszawskiego 
Tow.  Prawidłowego  Myśliwstwa  (1889),  które,  w celu  osiągnięcia  korzystniejszych  warunków  dzia- 
łalności, ukonstytuowało  się  pod  egidą  Moskiewskiego  Ces.  Tow.  Praw.  Myśliwstwa. 

Warszawskie  Towarzystwo  rozwinęło  dość  szeroką  działalność,  w celu  propagowania  racjo- 
nalnej gospodarki  łowieckiej:  ogłaszało  konkursy  na  dzieła  z zakresu  łowiectwa,  wydawało  prace 
w tej  gałęzi,  subsydjowało  jedyne  łowieckie  pismo  w Królestwie  Polskiem  („Łowiec  Polski “),  wybitnym 
hodowcom  wydawało  nagrody,  w postaci  dyplomów  i odznak  honorowych  oraz  złotych  medali, 
wynagradzało  wyjątkowo  odznaczającą  się  straż  ziemską,  wnosiło  oskarżenia  za  nadużycia  w wy- 
konaniu przepisów  o polowaniu,  zainicjowało  wielką  wystawę  łowiecką  (1899  r.)  wreszcie,  dla  pod- 
niesienia hodowli  psów  rasowych,  urządzało  doroczne  wystawy  psów  myśliwskich. 

Wszystko  to  wywrzeć  musiało  pewien  wpływ  dodatni  na  nasze  stosunki  łowieckie  i hodowlę 
zwierzyny,  która  też  w czasach  przedwojennych  dosięgła  już  znacznego  rozwoju. 

Tereny  myśliwskie  Królestwa  Polskiego  przedstawiają  bardzo  wiele  korzystnych  warunków' 
dla  hodowli  zwierzyny.  Są  to  przeważnie  równiny,  położone  w'  znacznej  części  na  dobrej  glebie, 
mniej  lub  więcej  lasami  poprzedzielane  i poprzecinane  dość  gęstą  siecią  rzek,  rzeczek  i stru- 
mieni. 

Pod  względem  klimatu  Królestwo  Polskie  nie  posiada  dla  hodowli  zwierzyny  tak  korzyst- 
nych warunków,  jak  Europa  zachodnia  i południowa,  jednakże  nadaje  się  w zupełności  do  prowa- 
dzenia hodowli  drobnej  zwierzyny,  będącej  podstawą  naszych  gospodarstw  łowieckich,  jak  zając, 
kuropatwa,  bażant.  Zimy  u nas,  w przeważającej  liczbie  lat,  są  łagodne — a znaczne  opady  śnieżne 
lub  silne  i długotrwale  rnrozy  są  niemal  wyjątkami.  Nieco  gorzej  wpływają  późne  przymrozki 
wiosenne  oraz  częste  ulewy  w maju  i czerwcu  na  przyrost  zajęcy,  kuropatw'  i bażantów.  Mimo  to, 
kraj  nasz  znajduje  się  pod  względem  klimatu  w dostatecznie  korzystnych  warunkach,  a w każdym 
razie  w znacznie  korzystniejszych  od  Litwy,  Wołynia,  Ukrainy  i Podola.  Królestwo  Polskie  zasiedlają 
z grubej  zwierzyny:  jeleń,  dzik,  sarna,  głuszec,  a z drobnej — zając,  królik,  kuropatwa,  bażant,  cietrzew, 
oraz  liczne  gatunki  ptactwa  przelotnego,  jak  przepiórka,  słomka,  dubelt,  kszyk,  bekasik,  chruściel, 
kaczka,  nur,  kulik  i t.  p. 

Z wymienionych  — jeleń,  sarna,  zając,  królik,  kuropatwa  i bażant,  należą  do  t.  zw.  zwierzyny 
kulturalnej,  to  jest  mogącej  egzystować  w krajach  o wysokiej  kulturze  rolnej  i leśnej,  i dającej  się 
dość  ściśle  ująć  w pewrne  normy  hodowlane;  reszta  jest  to  zwierzyna  niekulturalna,  której  byt  wy- 
myka się  z pod  naszego  wpływm.  Tak  np.  głuszca  i cietrzewia  możemy  otoczyć  jaknajwiększą 
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opieką,  możemy  im  zapewnić  spokój  i jaknajlepsze  warunki  do  rozmnażania  się,  jednak,  gdy  przy- 
rodzone, a niezbędne  do  ich  życia  warunki  znikną,  niema  siły,  któraby  je  utrzymywała  w odnoś- 
nych rewirach. 

Przejdziemy  kolejno  wszystkie  rodzaje  naszej  zwierzyny. 

Jeleń  do  siódmego  dziesiątka  lat  zeszłego  stulecia  był  u nas  niemal  rzadkością.  Dopiero 
w ósmym  dziesiątku  lat  powstają  trzy  pierwszorzędne  rozsadniki  jeleni,  a mianowicie:  Spala,  naj- 

wspanialszy rewir  jeleni  w Europie,  w którym  przed  wojną  liczono  do  7.C00  jeleni  i łań;  majątek 
Trzebień  - Magnuszew,  w pow.  Kozienickim  z ilością  około  300  sztuk  jeleni  i Kłobucko,  w pow.  Czę- 
stochowskim. Od  tej  chwili  znaczna  część  obszarów  kraju,  na  południe  i zachód  od  Wisły,  staje  się 
ostoją  już  to  stałych,  już  przechodnich  jeleni.  Jakkolwiek  Wisła  dość  długo  stanowiła  granicę 
rozmieszczenia  jeleni,  to  jednak  przed  20  laty  osiedliły  się  one  na  stale  w majątku  Podzamcze,  w pow. 
Garwolińskim,  gdzie  liczba  ich  dochodziła  przed  wojną  do  50  sztuk.  W tym  samym  czasie  w Ordy- 
nacji Zamoyskiej  i w Różance  (pow.  Włodawski)  zaprowadzono  jelenie  parkowe,  z myślą  rozpuszcze- 
nia ich  później  po  lasach.  Pomyślny  zwrot  tej  hodowli  przerwała  obecna  wojna  i zadała  jej  wiel- 
kie straty. 

Dzik,  podobnie  jak  i jeleń,  wymaga  większych  kompleksów  lasów  do  swego  bytowania,  to- 
też i u nas  spotyka  się  go  wszędzie,  gdzie  tylko  większe  lasy  się  znajdują.  W czasach  przedwo- 
jennych, największe  zgrupowanie  dzików  zauważyć  było  można  w lasach  Spalskich,  Staszowskich, 
Starachowickich  (w  gub.  Radomskiej);  dalej  w lasach  Wojsławickich,  Strzeleckich,  Tarnawatskich 
(gub.  Lubelskiej);  w lasach  Różanieckich,  Czemiernickich,  Międzyrzeckich  (gub.  Siedleckiej);  mniej 
w Kaliskiem,  natomiast  na  Kujawach,  w Płockiem,  w Łomżyńskiem  i w Suwalszczyźnie  o dzikach 
kroniki  myśliwskie  nie  wspominają.  Działania  wojenne,  jak  się  zdaje,  nie  przyczyniły  ubytku 
w stanie  ilościowym  dzików;  przeciwnie,  według  relacyj  myśliwych,  stan  dzików  podniósł  się 
w wielu  okolicach. 

Sarna  lubi  przedewszystkiem  niezbyt  rozlegle  lasy,  położone  w dobrej  glebie  i otoczone 
lub  poprzerzynane  żyznemi  polami,  na  których  chętnie  żeruje.  Takie  właśnie  warunki  znajdują  się 
w bardzo  wielu  okolicach  naszego  kraju,  toteż  stan  sarn  w czasach  przedwojennych  byl  naogół 
dobry,  a w wielu  miejscach  — świetny.  Wskutek  działań  wojennych,  ilość  sarn  spadla  bardzo 
znacznie. 

Zając  nie  lubi  rozległych,  głębokich  i dzikich  lasów,  trzyma  się  przedewszystkiem  w żyz- 
nych i urozmaiconych  płodami  polach,  wśród  których  rozrzucone  są  gaje  lub  niewielkie  lasy;  tu 
bowiem  znajduje  osłonę  od  drapieżników,  a zwłaszcza  od  mroźnych  zimowych  wiatrów.  Kraj  nasz 
pod  tym  względem  przedstawia  wdzięczne  pole  do  hodowli  tej  zwierzyny.  Toteż  stan  zajęcy 
w wielu  okolicach  Królestwa,  doszedł  do  bardzo  poważnej  liczby.  Najświetniej  uposażonemu 
w zwierzostan  zajęcy  były:  gubernia  Warszawska,  zwłaszcza  Kujawy,  potem  Kaliska,  Piotrkowska, 
Kielecka,  mniej  Lubelska,  Siedlecka  i Płocka,  najsłabiej— Łomżyńska  i Suwalska.  Wojna  nie  wy- 
warła zbyt  ujemnego  wpływu  na  stan  zajęcy.  Poważną  przeszkodą  w lepszym  rozwoju  zajęcy 
i wogóle  zwierzyny  drobnej,  jest  anormalne  rozmnożenie  się,  skutkiem  okoliczności  wojennych, 
wszelkiego  rodzaju  drapieżników. 

Kuropatwa  jest  prawie  nierozłączną  towarzyszką  zająca:  można  powiedzieć,  że  te  sa- 
me niemal  przyczyny  warunkują  rozrost  lub  ubytek  obu  tych  rodzajów  zwierzyny.  Toteż  lata 
świetnej  rozmnoży  zajęcy,  są  przeważnie  latami  doskonałego  stanu  kuropatw,  z tern  jedynie  za- 
strzeżeniem, że  kuropatwa  jest  może  czulszą  na  surowe  zimy — i,  że  rozmnażając  się  w maju  i czerw- 
cu, więcej  podlega,  złym  wpływom  późnych  przymrozków  i często  obfitych  w tym  czasie  ulew. 
1 na  nią  też,  jak  i na  zające,  wojna  poważniejszych  skutków  ujemnych  nie  ściągnęła. 

Bażant  był  u nas  niemal  rzadkością  do  8-go  dziesiątka  lat  zeszłego  stulecia,  i tylko  nie- 
liczne bażantarnie  hodowały  tego  wspaniałego  ptaka.  Dopiero  z chwilą  rozwoju  naszego  łowiectwa, 
coraz  więcej  hodowców  zaczęło  zwracać  uwagę  na  tę  zwierzynę — tak,  że  na  początku  XX-go  wie- 
ku spot)  kamy  już  liczne,  doskonale  prowadzone  bażantarnie,  rozrzucone  po  całym  kraju,  a między 
innemi,  największą,  a zarazem  najdawniejszą — Skierniewice  — Księstwa  Łowickiego.  Prócz  tego, 
liczni  właściciele  rozpoczęli  hodowlę  bażantów  nadziko,  a próby  te  wypadły  w wielu  okolicach 
świetnie,  dając  tern  samem  dowód,  że  bażant,  przy  jakiej  takiej  ochronie  i podkarmianiu  zimowem. 
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znosi  doskonałe  nasz  klimat  i może  w przyszłości  stać  się  mieszkańcem  stałym  naszych  terenów 
myśliwskich.  Niestety,  wojna  obecna  wywarła  wysoce  ujemny  wpływ  na  hodowlę  tego  ptaka. 
Większość  bażantarni  albo  przestała  istnieć,  albo  też  zaledwie  tylko  wegetuje. 

Głuszec  jest  zwierzyną  wysoce  dziką,  i wymagającą  wielkich  i spokojnych  przestrzeni 
leśnych . Ongi  zamieszkiwał  on  całą  przestrzeń  Królestwa,  powoli  jednak  ustępował  przed  naporem 
kultury.  W czasach  przedwojennych  ostał  się  jedynie  w niektórych  leśnictwach  Ordynacji  Zamoy- 
skiej, oraz  w większych  lasach  Suwalszczyzny.  Przeprowadzona  w roku  1913  ankieta1),  wykazała, 
że  ilość  głuszców  w Królestwie  Polskiem  wynosiła  wówczas  800  do  900  sztuk,  z czego  400 
do  500  wypadało  na  Ordynację  Zamoyskich,  a 400  na  Suwalszczyznę.  Nie  ulega  wątpliwości,  że 
wyniszczenie  znacznych  przestrzeni  leśnych  w obu  tych  obszarach  przyczyniło  się,  jeśli  nie  do  zupełnego 
wyniszczenia  tych  ptaków,  to  przynajmniej  do  poważnego  zredukowania  ich  skromnej  liczby. 

Cietrzew  zasiedla  u nas  całą  przestrzeń  Królestwa,  z wyjątkiem  Kujaw'  i części  gubernji 
Płockiej.  Ptak  ten  unika  zwartych  drzewostanów,  i lubi  przedew'szystkiem  lasy  przerzedzone 


Tablica  czasu  ochronnego  zwierzyny,  która  obowiązywała  w Królestwie  Polskiem  do  r.  1915. 

Pole  □ oznacza  czas  polowani  , pole  | czas  ochrony.  (Daty  nowego  stylu). 


Wyszczególnienie  zwierzyny 


Łosie  ....  ... 

Jelenie  

Sarny  

Zające  . . 

Dziki 

Niedźwiedzie,  wilki,  lisy 
Rysie,  dzikie  koty  i żbiki 
Wydry,  Kuny  i łasice 
Orły  i jastrzębie  . . . 

Głuszce  

Cietrzewie 

Jarząbki 


samce 

samice 

samce 

samice 

samce 

samice 


samce 

samice 

samce 

samice 

samce 

samice 


Dropie  . 

Kuropatwy 

Przepiórki,  chróściele  v.  derkacze  . 
Gołębie  grzywacze,  turkawki  . . . 

Drozdy,  kwiczoły 

Gęsi,  nury,  kurki,  kuligi 


Kaczki 


j samce 
| samice 
Słomki,  dubelty,  kszyki,  bekasiki 


) „Łowiec  Polski’'  r.  1913.  Nr.  13,  14,  15,  16  i 17. 
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i wyniszczone,  obfitujące  w brzozę  i dla  tego  spodziewać  się  można,  że,  wskutek  zmian  zaszłych 
podczas  wojny,  stan  cietrzewi  winien  się  raczej  podnieść. 

P t a c t w o p r z e 1 o t n e,  jak  przepiórki,  różne  gatunki  bekasów,  kaczek,  kuligów  było 
u nas  w znacznych  ilościach.  Podlegało  najmniej  wpływom  działań  wojennych,  gdyż  w przeważ- 
nej liczbie  wypadków  warunki  ich  bytu  pozostały  te  same. 

Królik.  Szkodnik  ten  pomieszczony  został  na  samym  końcu  ze  względu,  że  jakkolwiek 
należy  on  do  zwierzyny  kulturalnej,  to  jednak  nie  hodowla  jego,  lecz  tępienie  jest  wskazane.  In- 
wazję swoją  do  Królestwa  rozpoczął  królik  w drugiej  połowie  zeszłego  stulecia,  jednocześnie  dwie- 
ma drogami:  naturalną,  przekroczywszy  granicę  Księstwa  Poznańskiego,  skąd  się  przedostał  do  za- 
chodnich części  Kaliskiego,  Kujaw  i Piotrkowskiego;  oraz  sztuczną,  dzięki  interwencji  człowieka. 
Niektórzy  myśłiwi — hodowcy,  chcąc  urozmaicić  swoje  zwierzostany,  sprowadzili  do  siebie  króliki, 
ponosząc  w następstwie  nietylko  sami  skutki  tego,  ale  narażając  cale  sąsiednie  okolice  na  szkody, 
spowodowane  przez  te  nadzwyczaj  płodne  i życiowo  odporne  gryzonie.  Króliki  w swem  stopniowem, 
a systematyeznem  posuwaniu  się  na  wschód  dotarły  już  do  bezpośrednich  okolic  Warszawy,  jednak 
Wisły  dotąd  nie  przekroczyły. 

Obowiązujące  w Królestwie  Polskiem,  przed  wojną,  », Przepisy  o polowaniu”  z 1871  r.,  mają,  jako  wy- 
tyczne następujące  punkty: 

1)  Cenzus  gruntowy  150  morgów  w jednym  obrębie.  2)  Obowiązujące  karty  na  prawo  polowania  z opłatą 
jednego  rubla  rocznie.  3)  Zakaz  sprzedaży  zwierzyny  z chwilą  nastania  czasu  ochronnego  dla  danej  zwierzyny. 
4)  Zakaz  łowienia  w sieci,  pułapki,  sidła,  ząpomocą  haków  lub  trucizny.  5)  Zakaz  polowania  nocą,  pod  rygorem 
kar.  6)  Pozwolenie  na  zabijanie  psów  i kotów,  włóczących  się  po  polach  i lasach.  7)  Kary  pieniężne  za  polowanie 
na  cudzych  gruntach  z uwzględnieniem  recydywy,  a także  za  polowaniena  obszarach  mniejszych,  niż  150  morgów. 
8)  Kary  za  polowanie  w czasie  ochronym,  za  handel  zwierzyną  w czasie  zabronionym.  9)  Kary  na  urzędników 
policji  i na  wójtów  za  niedozór  nad  wykonaniem  prawa  o polowaniu. 

Rozporządzenie  z dn.  14.  X.  1915  r.  ustanawia  karty  na  prawo  polowania,  z opłatą  20  mk.  na  cały  rok, 
oraz  jednodniowe  za  5 mk.  Oprócz  karty  na  prawo  polowania,  wymaganem  jest  piśmienne  pozwolenie  właści- 
ciela lib  dzierżawcy  terenu,  które  każdy  polujący  winien  mieć  przy  sobie.  Wrazie  stwierdzenia  znacznych  szkód, 
czynionych  przez  zwierzynę,  naczelnik  powiatu  może  zarządzić  polowanie  policyjne. 


Tablica  czasu  ochronnego  zwierzyny  w Królestwie  Polskiem,  według  rozporządzenia  niemieckich 

władz  okupacyjnych  z r.  1915. 

Pole  □ oznacza  czas  polowania,  pole  czas  ochrony. 


Wyszczególnienie  zwierzyny 


Jelenie  i daniele 

Sarny  . . . . 
Zające  .... 


j samce  . . . 

| samice  i młode 
| samce  .... 

| samice  i młode 


Głuszce,  cietrzewie,  jarząbki 

Bażanty  . 

Kuropatwy,  przepiórki  . . 

Dzikie  kaczki 

Bekasy 

Drozdy  (kwiczoły)  . . . . 


j samce  . 
| samice . 
samce  . . 
samice  . . 
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Rozporządzeniem  z dn.  20  lipca  1916  r.  zabroniono  tępić:  nurki,  ptaki  śpiewające  i owadożerne,  zwłaszcza 
sójki  (kraski)  i dudki,  dalej  bataljony  (bojowniki),  dzikie  łabędzie,  puszczyki,  gawrony  i bociany,  jakoteż  ich  pi- 
sklęta. Zabroniono  również  handlu  i przewozu  wymienionych  zwierząt  jakoteż:  ich  młodych,  gniazd,  jaj  i skór. 

Rozporządzenie  z dn.  18  listopada  1916  r.  ogranicza  prawo  używalności  karty  myśliwskiej  tylko  do  tego 
okręgu,  na  jaki  zostało  wydane  pozwolenie  na  broń.  Ustanowiono  karty  myśliwskie  trzydniowe  z opłatą  5 mk. 

Wreszcie,  rozporządzeniem  z dn.  21  stycznia  1917  r.,  przedłużono  termin  polowania  na  zające  w tymże 
roku  do  15  lutego. 

Zwierzynę  łowną,  ten  nasz  „inwentarz",  który  nie  potrzebuje  ani  kosztownych  obór,  ani 
ciągłego  uciążliwego  dozoru,  nie  podlegający  przytem,  tak  łatwo,  jak  domowy,  różnym  chorobom 
epidemicznym  i karmiący  się  przeważnie  paszą  niezużytkowaną  lub  niedostępną  dla  zwierząt  i pta- 
ctwa domowego,  inne  narody  jak  Francuzi,  Anglicy,  Niemcy  dawno  już  otaczają  należytą  opieką, 
gdyż  uważają  łowiectwo  za  poważne  źródło  bogactwa  narodowego.  Niemcy  np.  produkują  rocznie 
za  43.000.000  marek  zwierzyny.  Z Austro-Węgier  wywieziono  w r.  1900  za  3.790.000  kr.  zwierzyny. 
Sam  Paryż  konsumował  rocznie,  przed  wojną,  za  5.000.000  fr.  zwierzyny.  W kraju  tak  niewiel- 
kim jak  Czechy — ubija  się  rocznie  z górą  700.000  zajęcy  i wyżej  1.000.000  kuropatw.  W górnej  Austrji 
istnieją  polowania  włościańskie,  na  których  ubijają  do  2.000  zajęcy  w ciągu  jednego  dnia.  Na  po- 
lowania te  gmina  sprzedaje  jednodniowe  bilety  po  20  koron  od  osoby,  za  samą  tylką  przyjemność 
polowania,  gdyż  ubita  zwierzyna  pozostaje  własnością  gminy.  W Anglji  koszty  wykonywania  polo- 
wań wynosiły,  przed  wojną,  rocznie  8.500.000  funt,  szterl.  W Austrji  zaś  około  70.000.000  koron. 
W sumach  tych  mieszczą  się  koszty  utrzymania  personelu  łowieckiego,  psów,  koszty  dzierżawy  po- 
lowań. odszkodowania  za  szkody,  zrządzone  przez  zwierzynę,  koszty  najmu  naganek,  kupno  naboi, 
przyborów  myśliwskich,  opłaty  za  karty  myśliwskie  i t.  p.  We  Francyi  sama  oplata  za  karty  my- 
śliwskie dala  Skarbowi  i gminom  w r.  1903 — 13.860.000  fr.,  zaś  podatek  od  psów  myśliwskich 
7.326.000  fr., — te  więc  dwie  tylko  pozycje  wzbogaciły  Skarb  i gminy  o 22.000.000  fr. 

Jak  znaczne  sumy  zaczynają  u nas  wpływać,  w ostatnich  czasach,  do  kas  gromadzkich  za 
dzierżawę  terenów  myśliwskich,  posłużyć  może  fakt,  że  za  prawo  polowania  na  600  morgach  pew- 
nej wsi  pod  Warszawą,  płacono  przed  25  laty  50  rb.  rocznie,  a na  rok  przed  wojną  zawarto  dzie- 
sięcioletni kontrakt  z opłatą  po  1.700  rb.  rocznie,  czyli  blisko  po  3 rb.  z 1 mg. 

W kraju  naszym,  przy  dotychczasowych  niepomyślnych  warunkach,  nie  mogło  być  mowy 
o tak  świetnych  wynikach  hodowlanych  zwierzyny,  do  jakiego  doszły  np.  Czechy  i wiele  innych 
krajów  o wysokiej  kulturze,  pomimo  to,  wiele  już  majątków,  dzięki  wyjątkowym  zabiegom  i sta- 
raniom, doszło  do  pokaźnych  wyników:  jedne  pod  względem  stanu  zajęcy,  inne  kuropatw. 

W szeregu  tych  majątków  stoją  między  innerni:  Trzebień,  Podzamcze,  Wilanów,  Malawieś, 
Kruszyna,  Krośniewice,  Przeździatka,  Kock,  Moskorzew,  Staszów,  Książ  Wielki,  Chroborz,  Luszyn, 
Kazimierz  (w  Kaliskiem),  Bialaczew,  Nieborów,  Chrząstów  i wiele  innych. 

W jednym  z wymienionych  majątków,  prowadzona  od  szeregu  lat  kronika  łowiecka  wyka- 
zuje (na  obszarze  około  2.570  ha)  średnio  rocznie  około  1.100  szt.  — czyli  około  43  zające  na 
100  ha.  A trzeba  zaznaczyć,  że  lasy  te  zajmują  przeważnie  drzewostany  czysto  sosnowe, 
na  suchych,  zwiewnych  piaskach,  bez  naturalnej  wody  i gdzie  oprócz  mchu  i wrzosu,  prawie 
niema  innej  roślinności,  mogącej  służyć  zwierzynie,  jako  naturalny  pokarm.  Pozatem  są  one  oto- 
czone wokoło  włościańskiemu  laskami  i polami,  na  których  tępienie  zwierzyny  uprawiane  było, 
za  pomocą  broni  palnej  i wszelkiego  rodzaju  sideł,  — przez  cały  rok. 

W tymże  majątku,  przy  opolow'ywaniu  folwarcznych  ornych  pól,  na  obszarze  około  1.086 
mg. — 608  ha,  odstrzelono  kuropatw: 

w r.  1897/8 — sztuk  1.081  w r.  1912/13 — sztuk  1.305 
,,  1901/2—  „ 800  „ 1913/14—  „ 913 

„ 1901/5—  „ 1.019 

co  wynosi  przeciętnie  rocznie  po  1.123  szt.  na  608  ha,  t.  j.  około  160  szt.  na  100  ha.  Połowa  tych 
pól,  jest  prawie  corocznie  zalewaną  wiosną  i latem — wodą  Wiślaną. 

Gdyby  nie  te  niepomyślne  okoliczności,  zarówno  w wymienionych  lasach  jak  i polach,  re- 
zultaty w zwierzynie  ubitej,  byłyby  niewątpliwie  o bardzo  poważny  procent  wyższe. 
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Widzimy  więc,  że  w warunkach  naturalnych,  nie  nazbyt  pomyślnych  dla  hodowli  zwierzyny, 
przy  racjonalnej  jednak  jej  ochronie,  można  osiągnąć  na  terenie  100  ha  przeszło  40  zajęcy  i 160 
kuropatw.  Danych  tych  nie  możemy  uogólnić  dla  całego  kraju.  Biorąc  jednak  pod  uwagę,  że 
w kraju  naszym  dość  znaczna  ilość  terenów  była  pod  względem  zwierzostanu  racjonalnie  zagospodaro- 
wana, sądzić  możemy,  że,  jakkolwiek  łowiectwo  u nas  nie  osiągnęło  takich  rezultatów,  jak  na 
Zachodzie,  to  jednak  stanowiło  pewien  dodatni  czynnik  w ogólne]  produkcji  krajowej. 

Źródła;  p.  przepisy  Nr.  42. 


III.  Leśnictwo  i przemysł  drzewny. 

43.  Lasy  i gospodarstwo  leśne. 

W ciągu  pierwszej  połowy  ubiegłego  stulecia  ogólny  obszar  użytków  leśnych  w Królestwie 
Polskiem  pozostawał  prawie  bez  zmiany,  w ciągu  drugiej  połowy  począł  się  szybko  zmniejszać. 
Ubytek  w okresie  od  1852  do  1909  r.  wynosi  bezmał-a  1,4  milj.  ha.  W epoce  przedrozbioro- 
wej, lesistość  Polski  wynosiła  w przybliżeniu  31  ^o1).  W latach  1817 — 1824  ogólny  obszar  lasów  Kró- 
lestwa Kongresowego  wynosił  222.793  włók  chełmińskich  na  741.199  włók  chełmińskich  ogólnej  powierz- 
chni kraju,  czyli  było  wówczas  3.816.070  ha  lasów  w stosunku  do  12.695.546  ha  ogólnej  powierz- 
chni Królestwa2].  Zmiany  w obszarze  lasów,  w okresie  od  utworzenia  Królestwa  Kongresowego  do 
r.  1909,  uwidocznia  następujące  zestawienie: 


Powierzchnia  lasów  w Królestwie  Polskiem  od  1817  do  1909  r. 


Powierzch 

n i a 1 a s ó 

w 

Powierzchnia  ogólna  lasów 

Rok 

rządowych 

nie rządowych 
różnych  kategoryj 

mg. 

nowop. 

ha 

o/  ■ 

/o 

lesistości 

mg.  nowop. 

. 

ha 

mg.  nowop. 

ha 

1817  \ 
1824  ) 

2.195.042 

1.228.938 

4.620.952 

i 

2.587.132 

6.815.994 

3.816. 0702) 

29 

1827 

1.649.694 

923.614 

4.755.810 

2.662.637 

6.405.507 

3.586.25 1 3) 

29 

1852 

1.539.274 

861.794 

5.169.042 

2.894.001 

6.708.316 

3.755.7954) 

30 

1869 

1.385.525 

775.716 

4.114.475 

2.303.580 

5.500.000 

3.079.2965) 

25 

1880 

1.171  737 

656.022 

3.735.928 

2.091.641 

4.907.665 

2.747.663®) 

22 

1898 

1.157.423 

648.008 

3.377.174 

1.890.785 

4.534.597 

2.538. 7937) 

20 

1909  ) 
1911  j 

1.169.466 

654.747 

3.066.105 

1.716.624 

4.235.571 

2.371.3718) 

19 

x)  „Statystyka  Polski”  Tad.  Czackiego,  Poznań,  1845  r. 

2)  Volumen  Nr.  1789  bibl.  Ord.  Zam.  p.  t.  „Statystyka  Xięstwa  Warszawskiego  i Królestwa  Kongreso- 
wego z lat  1806 — 1812  i 1817 — 1824  i wywozu  Gdańskiego  1791 — 1817”. 

Miklaszewski  Jan:  „Ogólny  rzut  oka  na  rozwój  leśnictwa  w Królestwie  Polskiem  w XIX  wieku”.  Kraków, 
1907  r.  str.  7—11. 

3)  „Sylwan”.  Tom  IV,  1827  r.  „Rys  leśno-statystyczny  Królestwa  Polskiego”. 

4)  Podług  Połujańskiego:  „Opisanie  lasów  Królestwa  Polskiego”,  Warszawa,  1854 — 5 r. 

5)  Podług  Bitnego:  „Sielskoje  Choziajstwo  i Lesowodstwo”. 

6)  Podług  B.  Aleksandrowicza;  „Ekonomista”,  Warszawa,  1880  r.  Nr.  147  str.  10. 

7)  „Prace  Warszawskiego  Komitetu  Statystycznego”. 

8)  „Prace  Warsz.  Kom.  Stat“  Zeszyt  XXXIX.  1912  r. 

„Rocznik  Departamentu  Leśnego  za  1911  r.”  Tom  II.  Wykaz  Nr.  25. 

Własne  opracowanie  z uwzględnieniem  materjalów  statystycznych,  dostarczonych  przez  nadleśnych  Księstwa 
Łowickiego, 
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Z zestawienia  dat  od  1852  r.  otrzymujemy  następujące  cyfry  zmniejszania  się 
powierzchni  lasów: 

w ciągu  pierwszych  17  lat  od  1852  do  1869  r.  powierzchnia  lasów  zmniejszyła  się  o 676.499  ha 

czyli  średnio  o 39.793  ha  rocznie 

w ciągu  następnych  11  lat  od  1869  do  1880  o 331.633  ha  czyli  średnio  o 30.148  ha  rocznie 

,,  ,,  dalszych  18  ,,  od  1880  do  1897  ,,  208.870  ,,  ,,  ,,  o 11.604  ,,  ,, 

„ ,,  ostatnich  11  „od  1898  do  1909  167.422  ,,  ,,  ,,  o 15.220  ,,  ,, 

Z przestrzeni  2.371.371  ha  ogólnego  obszaru  gruntów  leśnych  w Królestwie  Polskiem 
w 1909  r.  przypadało  na  lasy,  podległe  prawu  Ochrony  Leśnej,  1.538.613  ha  i na 
nie  objęte  prawem  Ochrony  Leśnej,  832.758  ha. 

Produktywna  przestrzeń  leśna  w dn.  1/1  1912  r.  wynosiła  1.698.126  ha, 
mianowicie: 

w administracji  Skarbu . 654.747  ha 

w inspekcji  ,,  (donacje) 125.836  ,, 

w zarządzie  Księstwa  Łowickiego 43.505  ,, 

podług  planów,  zatwierdzonych  przez  Komitety  Ochrony  Leśnej:  Obciążonych  służebnościami 

a)  zagospodarowanych  zrębowo 326.098  ha  a)  dworskich  . . . 526.501  ha 

b)  ,,  przerębowo  3.406  „ b)  miasteczek  . . 13.368  ,, 

c)  ustalających 4.665  ,, 

Nieproduktywna  przestrzeń  leśna  wynosiła  673.245  ha,  mianowicie: 
własności  prywatnej  nieobciążonych  serwitutami  i nieobjętych  planami  leśnemi  . 294.045 


włościańskich  użytków  leśnych  ukazowych 14.326 

włościańskich  użytków  leśnych  gromadzkich  115.492 

drobnoszlacheckich  i włościańskich,  nieobjętych  prawem  Ochrony  Leśnej  . . . 212.110 
oddanych  za  serwitut  w 1909/11  r 37.272 


W produkcji  drzewa  jednak  nie  wszystkie  lasy  serwitutowe  brały  udział  i nie  zawsze  w całej 
rozciągłości.  Urzędowy  rosyjski  kadaster  uznawał  często  za  lasy  — bezleśne  pustkowia,  do  pro- 
dukujących przestrzeni  leśnych  zaliczał  również  parcele  o powierzchni  4,  5,  10  ha.  Natomiast, 
gdy  właściciel  nie  ukończył  układów  serwitutowych,  lub  gdy  mu  przypisany  został  wyrąb  bądź  de- 
wastacyjny, bądź  wogóle  nieprzewidziany  w planie  urządzenia,  władze  rosyjskie  zamykały  las  dla 
prawidłowego  użytkowania  (np.  lasy  m.  Pyzdr  w r.  1905/6).  Lasy  zaliczone  do  nieprodukcyjnych 
w produkcji  brały  jednak  udział,  zaspakajając  potrzeby  właścicieli  drogą  eksploatacji  rabunkowej 
lub  plądrowniczej  (lasy  gromadzkie). 

Prawo  Ochrony  Leśnej  nie  rozciągało  się  na  lasy,  które  przeszły  w posiadanie  użytkowni- 
ków serwitutowych  w drodze  układów,  lub  oddane  zostały  przy  komasacji. 

Między  1827  a 1911  r.  obszar  lasów  rządowych  skurczył  się  o 268.867  ha.  Ponieważ  je- 
dnak w tym  okresie  w posiadanie  rządu  przeszły: 


Lasy  suprymowane  o powierzchni 34.958  ha 

„ poduchowne  ,,  17.982  „ 

Lasy  skonfiskowane  po  powstaniach  1831/63  r.  ,,  14.688  ,, 


67.628  ha 

zeczywisty  ubytek  lasów  rządowych  wynosił  do  1911  r.  336.495  ha.  Takie  uszczuplenie  lasów 
rządowych  nastąpiło  wskutek  wykrojenia  z nich  na  korzyść  majoratów,  oraz  sprzedaży  znaczniej- 
szych obszarów  towarzystwom  przemysłowym  i osobom  prywatnym. 

Z pośród  czynników,  które  sprowadzały  zamianę  użytków  leśnych  na  rolne,  za  najważniej- 
sze uważać  należy  rozwój  ekonomiczny  kraju  i przesilenia,  jakie  przechodziła  własność  prywatna 

28 
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po  wypadkach  31  i 63  r.,  oraz  wskutek  uwłaszczenia  włościan  i reglamentacji  praw  serwi- 
tutowych. 

Sprzedaże  i karczunki  lasów  ratowały  w ciężkich  chwilach  własność  ziemską  i towarzyszyły 
rozwojowi  rolnictwa  w kraju,  w którym  w r.  1827  liczono  gruntów  bezwzględnie  leśnych  1,5  milj. 
ha,  a warunkowo  leśnych  2 milj.  ha. 

Znikanie  lasów  z terenów,  nadających  się  pod  rentowniejszy  rodzaj  uprawy,  i przesuwanie 
lasów  z gleb  żyznych  na  najsłabsze  było  zjawiskiem  normalnem  do  czasu,  póki  wyrąb  nie  począł 
nabierać  cech  dewastacji  na  glebach  absolutnie  leśnych.  Pozostawianie  pustkowi,  rzadkich  za- 
rośli i wydm  po  wytrzebionym  lesie  stało  się  zjawiskiem  niepożądanem  i szkodliwem,  lecz  w ów- 
czesnych warunkach  tolerowanem. 

Wyniszczenie  w ciągu  8-iu  dziesiątków  lat  1,4  milj.  ha  lasu  i zredukowanie  lesistości 
kraju  z 29  do  19%  było  faktem  groźnym,  na  który  zwracano  uwagę  na  ogólnym  zjeździe  leśników 
polskich  w Krakowie  w 1907  r.  i wszechrosyjskim  zjeździe  leśnym  w Petersburgu  w 1911  r.  Lecz 
tępieniu  lasów  nie  można  było  położyć  tamy  wobec  prawa,  że  służebności  należy  rekompensować 
ziemią  z lasem  lub  z pod  lasu.  Likwidowanie  służebności  prowadziło  w ten  sposób  do  rozdrab- 
niania obszarów  leśnych,  wbrew  zasadzie,  że  zachowanie  odpowiednio  dużego  obszaru  jest  ko- 
niecznym warunkiem  trwałości  i produkcyjności  gospodarstwa  leśnego. 


Rzeczywista  lesistość  Królestwa  Polskiego,  czyli  stosunek  produktywnej  przestrzeni  do 
obszaru  ogólnego  kraju,  wynosiła  przed  wojną  13,4%.  Na  jednego  mieszkańca  w 1913  r.  wypadało 
0,13  ha  lasu  czyli  0,5  ni.3  drzewa. 

Dla  porównania  podajemy  w wykresie  XXVII  zestawienie  lesistości  krajów  europejskich. 

Wykres  XXVII. 


LESISTOŚĆ  KRAJÓW  EUROPEJSKLCH 

PODŁUG  K WEBER A « 

CYFRY  PODANE  POD  NAZWĄ  KRAJU  OZNACZAJĄ. 

1)  PRZESTRZEŃ  LASÓW  WTYSIACACH  HEKTARÓW, -2)STOSUNEK  PROCENTOWY 
DO  OGÓLNEJ  POWIERZCHNI  KRAJU  - 3)ILOŚĆ  LASU  W HEKTARACH  PRZYPADAJĄCA  NA  1 MIESZKAŃCA. 
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Mapa  Nr.  26. 


Lasy  w Królestwie  Polskiem  w r.  1909 ł). 


Na  każde  100  ha  powierzchni  powiatu  przypadało: 


1)  opr.  w/g:  „Prac  Warsz.  Kom.  Stat.”  Zeszyt  XXXIX,  1912  r.;  Rocznika  Departamentu  Leśnego  za  1911  r., 
tom  II,  wykaz  Nr.  25;  materjalów  statystycznych,  dostarczonych  przez  nadleśnych  Ks.  Łowickiego.  Zaznaczyć  należy, 
iż  mapa  Nr.  26,  opracowana  w/g  oficjalnych  danych  statystyki,  podaje  w poszczególnych  powiatach  procent  lesistości 
nieco  wyższy  od  rzeczywistego. 

W północno-zachodniej  części  Królestwa  przeważają  powiaty  o lesistości  bardzo  niskiej,  wynoszącej  zaledwie 
5,  6,  7%;  ogólnie  więc  biorąc,  w tej  części  Królestwa  stosunek  lasów  do  ogólnej  przestrzeni  jest  znacznie  niższy  od 
przeciętnego  dla  całego  kraju;  na  wschód  i południe  przeważają  powiaty  o lesistości  ponad  15°/0.  Największy  od- 
setek przestrzeni  leśnej  mają  powiaty:  Konecki  49,1  °/0,  Iłżecki  42,6°/0,  Opoczyński  39,5%,  Zamojski  35,6%,  Augu- 
stowski 34,1%. 
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Rozmieszczenie  lasów  i powierzchnia  icli  w r.  1909,  według  kategorji  posiadania  podaje 

następujące  zestawienie : 


Gubernia  i powiat 

Powierzch- 
nia ogólna 

Obszar 

lasów 

% 

lesistości 

W 

t 

e 

m 

Ludność 
w r.  1913 

Na  t 

mieszkańca 
przypada 
przestrzeni 
leśnej  ha 

Rządowych 
i Ks.  Łowic- 
kiego 

Dona- 

cyjnych 

Miast, 
miasteczek 
i osad 

Domi- 

njalnych 

Włościań-1 
skich  ' 

h 

e 

k 

t a 

r 

ó 

w 

pow.  Kaliski  .... 

143.110 

23.151 

16,1 

1 

1.923 

17.855 

! 

3.373 

208.111 

0,11 

,,  Kolski  .... 

127.030 

9.933 

7,5 

2.091 

2.935 

165 

4.271 

471 

152.786 

0,06 

,,  Koniński  . . . 

111.780 

7.592 

6,7 

326 

— 

15 

6.102 

1.149 

133.073 

0,06 

,,  Łęczycki  . . . 

131.570 

6.069 

4,6 

448 

2.302 

— 

3.078 

241 

158.977 

0,04 

,,  Sieradzki  . . . 

153.970 

29.078 

12,3 

5.997 

2.408 

295 

19.596 

782 

181.772 

0,10 

,,  Słupecki  . . . 

119.080 

14.650 

12,3 

— 

— 

3.467 

9.270 

1.913 

124.981 

0,11 

,,  Turecki  .... 

136.970 

13.276 

9,9 

1.888 

2.472 

— 

7.775 

1.141 

135.912 

0,09 

,,  Wieluński  . . . 

210.150 

44.231 

21,0 

6.535 

4.715 

817 

27.658 

4.506 

221.009 

0,20 

gub.  Kaliska 

1.133.660 

147.980 

13,0 

17.285 

14.832 

6.682 

95.605 

13.576 

1.316.621 

0,11 

pow.  Jędrzejowski  . . 

126.980 

19.461 

15,3 

5.913 

558 

1.146 

9.415 

2.429 

106.055 

0,11 

,,  Kielecki  .... 

190.800 

64.752 

33,4 

52.291 

932 

210 

9.813 

1.506 

194.698 

0,30 

,,  Miechowski  . . 

137.070 

14.307 

10,4 

2.208 

819 

— 

10.940 

340 

162.262 

0,08 

,,  Olkuski  .... 

140.590 

29.965 

21,3 

10.221 

1.764 

3.609 

8.798 

5.573 

163.990 

0,11 

,,  Pińczowski  . . . 

115.420 

9.881 

8,5 

466 

480 

— 

8.467 

468 

145.592 

0,07 

,,  Stopnicki  . . . 

159.820 

21.924 

13,7 

5.364 

1.936 

109 

12.720 

1.795 

166.218 

0,13 

,,  Wloszczowski  . 

138.620 

43.384 

32,3 

3 940 

716 

276 

34.056 

4.396 

102.711 

0,42 

gub.  Kielecka 

1.009.300 

203.674 

20,2 

80.403 

7.205 

5.350 

94.209 

66.507 

1.041.526 

0,19 

pów.  Biłgorajski  . . . 

170.800 

50.229 

23,5 

2.498 

784 

45.411 

1.536 

125.544 

0,40 

,,  Chełmski  . . . 

212.350 

35.540 

16,7 

6.588 

3.315 

427 

19.051 

6.159 

201.310 

0,17 

,,  Hrubieszowski 

146.960 

31.632 

21,5 

2.199 

— 

2.062 

21.741 

5.630 

151.619 

0,21 

,,  Janowski  . . . 

196.370 

52.358 

26,6 

1.957 

2.797 

137 

41.081 

6.386 

147.324 

0,35 

,,  Krasnostawski  . . 

151.280 

32.446 

21,4 

1.780 

1.863 

2.269 

21.406 

5.128 

133.136 

0,24 

,,  Lubartowski  . . 

136.610 

23.896 

17,4 

1.295 

250 

471 

12.248 

9.632 

119.765 

0,20 

,,  Lubelski  . . . 

182.240 

21.894 

12,0 

2.752 

2.526 

702 

8.648 

7.266 

237.268 

0,09 

,,  Puławski  . . . 

169.790 

34.979 

20,6 

2.726 

5.825 

1.752 

18.094 

6.582 

183.112 

0,14 

,,  Tomaszowski  . . 

138.090 

23.582 

17,0 

— 

— 

604 

17.511 

5.467 

125.354 

0,19 

,,  Zamojski  . . . 

178.630 

63.617 

35,6 

— 

— 

55 

58.713 

4.849 

154.981 

0,41 

gub.  Lubelska  . . 

1.683.120 

370.173 

21.3 

21.795 

17.360 

8.479 

263.904 

58.635 

1.579.413 

0,23 

pow.  Kolneński  . . . 

152.930 

30.988 

20,2 

20.579 

2.727 

11 

3.091 

4.580 

85.332 

i 

0,30 

,,  Łomżyński  . . . 

180.890 

38.634 

21,3 

8.173 

3.259 

737 

9.758 

16.707 

126.474 

0,30 

,,  Makowski  . . . 

115.260 

20.768 

18,0 

4.812 

630 

— 

9.944 

5.382 

69.845 

0,29 

,,  Mazowiecki  . . 

141.860 

23.521 

16,5 

— 

— 

470 

6.520 

16.531 

95.481 

0,26 

,,  Ostrołęcki  . . . 

162.080 

31.429 

19,3 

20.117 

1.062 

920 

2.700 

6.630 

99.801 

0,31 

,,  Ostrowski  . . . 

156.480 

34.782 

22,2 

26.705 

2.126 

87 

2.170 

3.694 

103.660 

0,33 

,,  Szczuczyński  . . 

145.030 

33.216 

22,9 

14.325 

745 

169 

7.042 

10.935 

69.519 

0,47 

gub.  Łomżyńska 

1.054.500 

213.338 

20,2 

94.71 1 

10.549 

2.394 

| 41.225 

64.459 

650.112 

0,32 

pow.  Ciechanowski 

122.860 

5.385 

4,3 

35 

1 

4.111 

1.238 

87.603 

0,61 

,,  Lipnoski  . . . 

167.150 

22.075 

13,2 

3.153 

— 

1.679 

16.612 

631 

104.734 

0,21 

,,  Mławski  .... 

148.770 

10.204 

6,8 

— 

— 

1 

7.772 

2.431 

121.865 

0,08 

,,  Płocki  .... 

132.170 

6.789 

5,1 

1.396 

331 

— 

4.400 

662 

123.549 

0,05 

,,  Przasnyski  . . . 

139.750 

25.865 

18,5 

16.121 

— 

— 

5.390 

4.354 

86.450 

0,29 

,,  Rypiński  . . . 

123.580 

16.009 

12,9 

1.195 

— 

16 

14.278 

520 

95.380 

0,17 

,,  Sierpecki  . . . 

108.860 

5.460 

5,0 

— 

— 

95^ 

3.628 

876 

85.962 

0,06 

gub.  Płocka  . . . 

943.140 

91.787 

9,7 

21.900 

331 

2.653 

56.191 

10.712 

705.543 

0,18 

1 
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Obszar 

lasów 

0/ 

/o 

lesistości 

w 

t 

e 

Ili 

Ludność 
w r.  1913 

Na  1 

mieszkańca 
przypada 
przestrzeni 
leśnej  ha 

Gubernja  i powiat 

! Powierzch- 
i nia  ogólna 

Rządowych 
i Ks.  Łowic- 
kiego ^ 

Dona- 

cyjnych 

Miast, 
miasteczek 
i osad 

Domi- 

njalnych 

Wlościań 

skich 

h 

e 

k 

t a 

I' 

0 

W 

pow.  Będziński  . . . 

136.640 

31.365 

22,9 

11.928 

744 

2.268 

10.574 

5.851 

449.202 

0,07 

,,  Brzeziński  . . . 

111.710 

18.051 

16,1 

7.525 

3.653 

49 

6.472 

352 

153.572 

0,12 

,,  Częstochowski 

192.430 

46.169 

21,9 

18.253 

1.782 

755 

21.089 

4.290 

255.093 

0,16 

,,  Łaski 

140.290 

24.793 

17,6 

4.923 

1.535 

1.999 

14.207 

2.129 

190.522 

0,13 

,,  Łódzki  .... 

93.900 

11.158 

11,8 

1.288 

1.357 

1.691 

6.727 

95 

731.084 

0.15 

,,  Piotrkowski  . . 

208.750 

38.860 

18,6 

11.970 

4.070 

1.161 

18.127 

3.532 

203.858 

0,19 

,,  Radomskowski 

211.310 

41.784 

19,7 

4 381 

1.410 

315 

31.648 

4.030 

187.084 

0,22 

,,  Rawski  .... 

129.900 

18.966 

14,6 

10.838 

— 

320 

6.369 

1.447 

97.443 

0,11 

gub.  Piotrkowska 

1.224.930 

231.146 

18,8 

71.098 

14.551 

8.558 

-a , 

115.213 

21.726 

2.267.858 

0,10 

pow.  Iłżecki  .... 

180.220 

76.791 

42,6 

34.972 

2.594 

1.240 

33.295 

4.690 

146.102 

0,52 

,,  Konecki  .... 

189.520 

93.065 

49,1 

20.118 

529 

237 

67.847 

4.334 

163.076 

0,57 

,,  Kozicnicki  . . 

188.310 

43.138 

22,9 

19.419 

7.525 

1.623 

10.734 

3.837 

148.252 

0,29 

,,  Opatowski  . . . 

169.900 

38.384 

22,5 

9.035 

231 

364 

24.870 

3.884 

185.771 

0,21 

,,  Opoczyński  . . 

185.280 

73.347 

39,5 

34.219 

221 

1.057 

24.540 

13.310 

142.246 

0,51 

„ Radomski  . . . 

202.620 

25.017 

12,3 

9.538 

2.253 

779 

6.861 

5.586 

220.490 

0,12 

,,  Sandomierski  . 

119.370 

16.670 

13,9 

1.675 

1.758 

61 

10.784 

2.392 

143.343 

0,12 

gub.  Radomska 

1.235.240 

366.412 

21,5 

128.976 

15.111 

5.361 

178.931 

38.033 

1.149.280 

0,31 

pow.  Bialski  .... 

149.200 

22.427 

15,0 

3.463 

1.341 

3.283 

7.441 

6.899 

102.745 

0,22 

,f  Garwoliński  . . 

182.110 

36.433 

20,0 

— 

2.036 

1.482 

22.900 

10.015 

164.863 

0,22 

,,  Konstantynowski  . 

143.730 

24.593 

17,1 

3.025 

1.075 

120 

12.617 

7.756 

82.774 

0,30 

,,  Łukowski  . . . 

188.500 

39.127 

20,7 

5.458 

6.204 

2.125 

11.253 

14.083 

138.620 

0,28 

,,  Radzyński  . ..  . 

160.340 

32.242 

20,1 

804 

1.017 

774 

22.706 

6.94! 

109.311 

0,29 

,,  Siedlecki  . . . 

128.700 

18.149 

14,0 

103 

1.603 

676 

6.040 

9.727 

106.358 

0,17 

,,  Sokołowski  . . . 

129.100 

24.657 

19,0 

166 

— 

284 

11.249 

12.958 

89.816 

0,27 

,,  Węgrowski  . . . 

133.840 

31.720 

23,6 

87 

— 

260 

18.906 

12.467 

99.608 

0,32 

,,  Wlodawski  . . 

216.240 

41.935 

19,3 

7.401 

2.323 

1.031 

20.748 

10.432 

130.024 

0,32 

gub.  Siedlecka  . . 

1.431.760 

271.283 

11,2 

20.507 

15.599 

10.035 

133.864 

91.278 

1.024.124 

0,27 

pow.  Augustowski  . . 

202.460 

69.019 

34,1 

53.439 

2.484 

2.417 

6.169 

4.510 

90.865 

0,76 

,,  Kalwaryjski  . . . 

132.910 

11.955 

8,9 

4.242 

5.218 

55 

2.264 

176 

88.022 

0,13 

,,  Marjampolski  . . 

217.820 

56.981 

26,1 

43.997 

3.287 

101 

8.730 

866 

119.100 

0,48 

,,  Sejneński  . . . 

227.030 

66.220 

29,1 

45.072 

1.438 

— 

13.850 

5.860 

88.682 

0,75 

,,  Suwalski  . . . 

147.270 

14.859 

10,0 

10.693 

2.452 

128 

1.488 

98 

101.985 

0,14 

,,  Władysławowski  . 

177.410 

36.724 

20,7 

21.591 

1.122 

— 

13.816 

195 

80.983 

0,45 

„ Wylkowyski  . . 

126.970 

7.825 

6,2 

329 

3.804 

1.963 

1.712 

17 

82.488 

0,09 

gub.  Suwalska  . . 

1.231.870 

— 

263.583 

. ..  .. 

21,3 

179.363 

19.805 

4.664 

48.028 

11.723 

652.125 

0,40 

pow.  Błoński  .... 

107.950 

9.983 

9,1 

792 

8.907 

284 

151.384 

0,06 

,,  Gostyński  . . . 

119.920 

21.487 

17,7 

5.855 

1.497 

1.172 

12.473 

490 

89.577 

0,24 

,,  Grójecki  . . . 

167.000 

21.698 

12,1 

3.759 

448 

1.091 

15.268 

1.132 

149.923 

0,14 

,,  Kutnoski  . . . 

91.560 

4.409 

4,8 

336 

36 

— 

4.037 

— 

110.864 

0,04 

,,  Łowicki  .... 

120.660 

9.126 

7,5 

2.155 

— 

255 

6.398 

318 

110.374 

0,08 

,,  Nieszawski  . . . 

136.620 

4.125 

3,0 

1.227 

403 

96 

2.263 

136 

120.297 

0,03 

,,  Mińsko-Mazowiecki 

128.080 

18.694 

14,5 

— 

— 

116 

14.641 

3.937 

129.843 

0,14 

,,  Płoński  .... 

143.250 

8.671 

6,0 

3.630 

618 

42 

4.036 

345 

120.193 

0,07 

„ Pułtuski  . . 

152.580 

26.762 

17,5 

11.698 

3.776 

— 

9.391 

1.897 

128.769 

0,20 

,,  Radzymiński 

117.940 

18.031 

16,1 

1.526 

225 

581 

10.285 

5.414 

91.505 

0,19 

,,  Skierniewicki  . 

76.310 

14.341 

18,7 

5.670 

1.031 

— 

7.561 

79 

74.811 

0,17 

,,  Sochaczewski  . . 

106.060 

14.916 

14,0 

10.316 

168 

— 

4.343 

89 

69.840 

0,21 

,,  Warszawski 

149.920 

21.407 

14,2 

5.365 

127 

164 

14.703 

1.048 

154.492 

0,18 

„ Włocławski 

130.160 

18.345 

14,0 

9.885 

2.164 

364 

5.820 

112 

1.166.839 

0,12 

gub.  Warszawska  . 

1.748.010 

211.995 

12,1 

62.214 

10.493 

3.881 

120.126 

15.281 

2.668.711 

0,08 

Królestwo  Polskie  . 

1U95.548 

2.371.371 

18,6 

698.250 

125.835 

58.059 

1.147.298 

341.931 

13.055.313 

0,18 
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Jak  widać  z zestawienia,  Królestwo  Polskie,  pod  względem  lesistości,  zajmowało  wśród  krajów 
europejskich  16  miejsce. 

Wartość  lasów.  W braku  materjałów  statystycznych  dla  oznaczenia  cen  i obszaru  lasów 
różnych  kategoryj,  wartość  lasów  Królestwa  Polskiego  może  być  określona  jedynie  w przybliżeniu, 
liczbami  okrągłemi.  Stan  zaś  ich  był  bardzo  nierównomierny:  lasy  rządowe  wyróżniały  się  za- 
możnością, częstokroć  znacznie  wyższą  od  normalnej,  większość  donacyj  i lasów’,  należących  do 
miast,  miasteczek  i różnych  instytucyj,  miały  również  zadowalające  ustosunkowanie  zapasów 
drzewnych,  lasy  prywatnej  własności,  poza  niektóremi  wielkiemi  majątkami,  wzorowo  prowadzone- 
mi,  cechowały  się  przeważnie  brakiem  dojrzałych  rębnych  drzewostanów,  w większości  lasów  pry- 
watnych i w lasach  włościańskich  niedbałość  ich  posiadaczy  doprowadziła  do  zupełnego  zubożenia 
lub  wytrzebienia  zapasów  drzewnych. 

Lasy  rządowe,  donacyjne  i Księstwa  Łowickiego,  ogólnej  przestrzeni  824  tys.  ha  były  najcen- 
niejsze, jako  zagospodarowane  w kolei  100  letniej  i wyższych  i użytkowane  ekstensywnie  z niedo- 
statecznem  wyzyskiwaniem  produkcyjności  gleby  i drzewostanu.  Z tych  powodów  czysty  dochód 
z nich  kapitalizujemy  mnożnikiem  501).  Dochód  ten  wynosił  około  10  rb.  z ha,  co  odpowiada 
średniej  cenią  500  rb.  za  ha  lasu.  Wartość  zaś  ogólna  wynosiła  412  milj.  rb. 

Stosując  tę  same  skalę  dochodowości  10  rb.  z ha  do  lasów  prywatnych,  wzorowo  zagospoda 
rowanych,  za  jakie  poczytujemy  334  tys.  ha  zarejestrowanych,  jako  takie,  w komitetach  Ochrony 
Leśnej,  oznaczamy  ich  średnią  wartość  na  400  rb.,  przyjmując  mnożnik  40  odpowiednio  do 
ruchliwszej  w nich  gospodarki  i niższych  kolei  rębowych.  Wartość  ogólna  lasów  tych  wynosiła 
133,6  milj.  rb. 

Cena  szacunkowa  lasów,  obciążonych  slużebnościami,  z powodu  ich  ujemnego  wpływu  na  stan 
lasów,  uległa  obniżeniu  o 25%  w stosunku  do  lasów  nie  obciążonych.  Przyjmując  300  rb.  jako 
cenę  ha,  wartość  539  tys.  ha  lasów  dworskich  i miasteczek  wynosiła  143,9  milj.  rb. 

Cenę  szacunkową  lasów  prywatnych  nieurządzonych  obniżamy  o 50%,  czyli  w stopniu  stoso- 
wanym przy  taksowaniu  gruntów  słabozadrzewionych2),  wynosiła  zatem  cena  ha  — 200  rb.,  a ogólna 
wartość  331  tys.  ha — 66,2  milj.  rb. 

Ze  względu  na  niezwykle  mały  udział  w produkcji  ogólno  - krajowej  i zmienny  charakter 
użytkowania  (nieużytek,  pastewnik,  czasowo  rola)  dla  obszarów  leśnych,  należących  w parcelach  do 
włościan  i drobnej  szlachty,  przyjmujemy  cenę  jeszcze  o 50%  niższą,  czyli  100  rb.  za  ha. 
Przestrzeń  tych  gruntów  leśnych  wynosiła  342  tys.  ha,  wartość  ich  wraz  z drzewostanem  — 
34,2  milj.  rb. 

Otrzymujemy  zatem  następujący  wynik  sumaryczny: 

Lasy  rządowe,  donacyjne  i Księstwa  Łowickiego  o przestrzeni  824  tys.  ha,  wartości  412  milj.  rb. 


urządzone,  prywatne  i różnych  kategoryj  334 

obciążone  slużebnościami 539 

niezagospodarowane,  wolne  od  serwitutów  331 


włościańskie  i drobnoszlacheckie 


342 


133,6 

143,9 

66,2 

34,2 


Ogółem,  Królestwo  Polskie  liczyło  lasów  . . . . 2.370  tys.  ha,  wartości  789,9  milj.  rb.  3) 

Z sumy  tej  przypadało  na  wartość  gruntów  x/6  czyli  158  milj.  rb. 
i na  wartość  drzewostanów 4/5  >>  632  ,,  ,, 

Średnia  wartość  1 ha  lasu  wynosiła  zatem  333  rb.,  mianowicie,  cena  ziemi  pod  lasem  66,60 
rb.  i cena  drzewostanu  266,40rb.4) 


x)  Dr.  Endres:  „Lehrbuch  der  Waldwertrechnung  und  Forststatik”,  1911  r.  str.  177 — 180. 

W lasach  rządowych  Saksonji  przepisanym  jest  mnożnik  3373,  Prus— 40  i Bawarji — 50. 

2)  Przepisy  taksy  dóbr  ziemskich  dla  Towarzystwa  Kredytowego  Ziemskiego  w gub.  Królestwa  Polskiego 
z dn.  20.  XII  1910  r.  str.  30,  § 35. 

3)  „Handbuch  der  Forstwissenschaft"  1913  r.  Tom  IV,  str.  102.  J.  Lehr  i M.  Endres  (Forstpolitik)  podają 
dla  lasów  Rzeszy  Niemieckiej  13.995  mil.  ha  przestrzeni  o wartości  12  miljardów  marek.  Z czego  przypadało  na 
ziemię  pod  lasem  2,4  i na  drzewostan  9,6  miljard.  Wartość  1 ha  — 850  mk.  Wartość  1 ha  rządowych  lasów  we 
Francji  950  mk. 

4)  Przepisy  taksy  T.  Kr.  Z.  z dn.  20.  XII  1910  r.  ustalają  ceny  na  grunta  leśne  w granicach  od  8 do  65  rb. 
za  mg;  Str.  29,  § 34. 
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Produkcja  i konsumcja.  Coroczne  użytkowanie  etatowe  winno  odpowiadać  produkcyjności 
lasów,  której  wyrazem  jest  przyrost.  Ponieważ  przyrost  w lasach  rządowych  wynosił  na  1 ha 
3,86  m.3,  pobory  zaś  — około  3 m.3,  gromadziły  się  zatem  w lasach  tych  wciąż  wzrastające  za- 
pasy drzewne.  Natomiast  eksploatacja  w lasach  prywatnych,  zwłaszcza  nieurządzonych,  nie  liczyła 
się  całkiem  z wysokością  kapitału  drzewnego  lub  przyrostu.  Produkcja  normalna,  licząc  po  3,8 
m.3  z ha,  dawałaby  zaledwie  6,4  milj.  m.3  drzewa  rocznie.  Wartość  jej,  podług  średniej  ceny 
sprzedażnej  w 1911  r.  3,30  rb.  za  m. 3 równała  się  21  milj.  rb.  Tymczasem  wartość  wywozu 
drzewa,  spławianego  corocznie  Wisłą,  wynosiła  w 1908  r.— 10,7  milj.  rb.,  1909  r. — 13,99,  1910  r. 

— 16,51 , 1911  r. — 1 5,56,  1912  r— 22,38  i w 1913  r. — 15,06  milj.  rb.1) 

Konsumcja  na  głowę  ludności,  wobec  zaspakajania  potrzeb  opalowych  i budowlanych  wsi 
polskiej  przeważnie  drzewem,  wynosiła  nie  mniej  niż  1,25  m.3  Niedobór  roczny  w warunkach 
normalnej  produkcji  sięgał  w Królestwie  Polskiem  10  milj.  m.3  Niedobór  ten,  obliczany  przez 
J.  Miklaszewskiego  w 1906  r.  na  bezmala  6,5  milj.  m.3  był  pokrywany  z lasów  Królestwa  Polskiego 
kosztem  topniejącego  corocznie  kapitału  drzewnego  i przez  wzmagający  się  stale  przywóz  z krajów 
ościennych.  W 1909  r.  bilans  drzewa  kantowego  i tartego  wykazuje  jeszcze  nadwyżkę  wywo- 
zu nad  przywozem  w ilości  0,401  milj.  pud.,  lecz  w następnym.  1910  r.  na  niekorzyść  Królestwa  — 
9,067  milj.  pud.,  a w 1911  r.  nadwyżka  przywozu  dochodzi  do  13,268  milj.  pud. 

Przed  wojną  zatem,  Królestwo  Polskie  właściwie  przestało  być  krajem  eksportującym  drzewo? 
gdyż  wywożąc  je  musiało  dowozić  ilość  znacznie  większą.  Wielki  przemysł  w swoim  stałym  roz- 
woju pochłaniał  potęgujące  się  corok  masy  drewna:  górnictwo,  np.,  zużywało  na  tonnę  wy- 
dobywanego węgla  kamiennego  0,045  m.3  stempli,  w 1913  r.  zatem  na  wyprodukowanie  6,83  milj. 
tonn  spotrzebowało  przeszło  300  tys.  m.3  drzewa,  co  stanowiło  15%  całej  ilości,  dostarczanej 
przez  lasy  rządowe.  Co  do  ilości  drzewa,  zużywanego  przez  koleje,  ruch  budowlany,  przemysł  pa- 
pierniczy, meblarsko  - stolarski  i drobne  rzemiosła,  brak  nam  danych  statystycznych. 

Drzewa  iglaste  zwykle  w górach,  a w Królestwie  Polskiem  i na  równinach,  mają  nad 
1 i ściastemi  stanowczą  przewagę.  W naszym  kraju  panującym  gatuhkiem  jest  sosna:  tworzy  ona 
cale  obszary  drzewostanów  czystych  (w  lasach  rządowych  56%  w stosunku  do  ogólnego  obszaru) 
lub  z przymieszką  innych  gatunków  w stosunku  poniżej  połowy  (22%  w lasach  rządowych).  Inne  gatunki 
iglaste  występują  już  rzadziej,  tworząc  drzewostany  mieszane  — sporadycznie  czyste,  mianowicie: 
świerk  w gub.  Suwalskiej,  Kaliskiej,  Piotrkowskiej,  Radomskiej  i Łomżyńskiej;  jodła  w gub. 
Kieleckiej,  Radomskiej,  Piotrkowskiej  i Lubelskiej;  modrzew  w Radomskiej. 

W skład  lasów  liściastych  Królestwa  Polskiego  wchodzą;  dąb,  buk,  olsza,  wystę- 
pujące miejscami  jako  drzewostany  czyste,  oraz  brzoza,  grab,  o s i c a,  jesion,  klon, 
wiąz,  lipa,  topola  i wierzba,  trafiające  się  w przymieszce  lub  rozrzucone  kępami  i po- 
jedynczo pomiędzy  innemi  gatunkami  drzew.  Rozmieszczenie  drzewostanów,  według  gatunku,  w la- 
sach skarbowych  Królestwa  Polskiego,  uwidocznia  tablica  Ą,  p.  str.  440  (w  stosunku  procentowym 
do  całej  powierzchni  produkującej  drzewo). 

Lasy  Królestwa  Polskiego  rosną  na  siedliskach  wszelkich  bonitacyj,  od  najuboższych  piasków 
do  gleb  pierwszej  klasy  włącznie.  W sprzyjających  warunkach  klimatycznych  drzewa  najcenniej- 
szych gatunków — jak  sosna,  jodła,  modrzew,  dąb,  buk,  brzoza,  osiągają  wymiary,  przewyższające 
normy  tablic  wydajności  drzewostanów  niemieckich  tego  samego  wieku  i gatunku.  Miąższość  sosny 
polskiej,  ogólnie  biorąc,  jest  znacznie  większa,  kształt  pełniejszy,  a własności  techniczne  lepsze, 
dzięki  jej  rdzenności  i równej,  umiarkowanej  szerokości  słojów.  Na  siedliskach  pierwszej  bonitacji 
gub.  Siedleckiej,  sosna  w wieku  120  lat,  wykazuje  35  m.  wysokości,  w starszym  wieku  dochodzi 
do  40  m.  Nadzwyczaj  dobrze  fosną  również  jodła  i modrzew  w gub.  Radomskiej.  W lasach 
prywatnych,  z uciążliwemi  serwitutami,  drzewostany  czyste  i mieszane  wykazują  wydajność  w ni- 
czem  nie  ustępującą  lasom  niemieckim.  Przytoczone  zestawienie  (p.  tabl.  B.  str.  440)  charaktery- 
zuje różne  typy  drzewostanów  Ordynacji  Zamoyskiej. 

>)  „Sylwan”,  1909  r.  str.  71,  1910  r.  str.  19.  „Leśnik  Polski”  1910  r.  str.  88,  1911  r.  str.  10,  1912  r.  str.  11, 
1914  r.  str.  98,  99. 


440 


TABL.  A.  Sfosunek  procentowy  poszczególnych  gatunków  drzewostanów  do  całej  powierzchni 
produkującej  drzewo  w lasach  Skarbowych  Królestwa  Polskiego.1) 


Gubernja 

Sosna 

Świerk 

Jodła 

Modrzew 

Dąb 

CQ 

-O 

a 

O 

Brzoza 

Osica 

Olsza 

Iglasto 

liSciaste 

LiSciaste 

iglaste 

Iglaste 

mieszane 

1 

Liściasto 

mieszane 

Wyręby 

niezaies. 

Kaliska  . . . 

92  (8;1)2) 

4 (m)3) 

4 

Kielecka  . . . 

63  ( 1:1) 

15(3:1) 

— 

2 (2:1) 

<i 

<i 

1 

<1 

1 

10 

3 

<i 

2 

.3 

Lubelska  . . . 

76  ( 1:1) 

— 

— 

— 

6 (1:2) 

— 

<i 

<1 

— 

1 

8 

3 

— 

3 

3 

Łomżyńska  . . 

88  (10:1) 

1 (m) 

— 

— 

— 

— 

— 

<1 

— 

1(1:0 

1 

6 

— 

1 

— 

Piotrkowska 

88  ( 3:1) 

3 (1:4) 

1 (m) 

— 

< 1 

— 

— 

<1 

<! 

— 

4 

<1 

i 

— 

2 

Płocka  .... 

84  ( 9:1) 

— 

— 

— 

— 

— 

— 

— 

— 

10  (m) 

— 

— 

— 

— 

6 

Radomska  . . 

68  ( 1:1) 

< 1 

— 

<1 

i (i:4) 

<i 

<i 

<1 

<1 

l (1:1) 

11 

1 

— 

1 

3 

Siedlecka  . . . 

74  ( 1:5) 

— 

— 

— 

— 

— 

— 

— - 

— 

24 

— 

— 

— 

2 

Suwalska  . . . 

80  ( 2:1) 

17(1:5) 

— 

— 

— 

- 

- 

— 

— 

1 (m) 

1 

— 

— 

1 

— 

Warszawska  . 

89  (10:1) 

— 

2 (m) 

— 

4 

4 

1 

2 

TABL.  B.  Wynik  przeliczenia  i pomiaru  drzew  na  powierzchniach  próbnych  w drzewostanach 

różnego  typu  Ordynacji  Zamoyskiej *). 


1 

Suma  płaszczyzn 

Odpowiednik 

Gatunki  składa- 

Wiek 

Ilość  drzew 

przekrojów  nawy- 

z tablic 

Wysokość 

jące  drzewostan 

sokości  piersi 

niemieckich 

drzew  w metrach 

n a 

1 hektar 

z e 

Sosna  czysta  . . 

85—100 

408 

43,3  111.2 

42,0  m.2 

25,0 

Buk 1 

70—  90 

344 

57,9  „ 

16,4—30,6 

Grab j 

40  — 50 

17,6 

Dąb  1 

Grab  . . . . . j 

Jodła 1 

Dąb | 

Buk j 

100—120 
40—  60 
60  — 80 
100—120 

80—  100 

424 

42,1  „ 



19.6— 32,4 
18,8 

10.6— 28,2 
26,4 

26,0—27,4 

640 

52,3  „ 

480 

64,7  „ 

„„ 

Jodła  . . . j 

15,4—32,0 

Świerk  ...  . ) 

80—100 

364 

66,9  ,, 

52,0  „ 

24,4—31,6 

Jodła  . ...  | 

Sosna ) 

63,5  ,, 

27,6—29,6 

16,2—22,0 

60—70 

436 

35,4  ,, 

Brzoza  . . . j 

17,4—20,0 

Sosna j 

60  — 70 

' 

512 

39,0  „ 

19,0—28,6 

Świerk j 

22,6—26,4 

Powierzchnia  sumaryczna  przekrojów  na  wysokości  piersi  wynosiła  w drzewostanach  so- 
snowych, czystych  i mieszanych,  35,  39  i 43  metr.2,  w mieszanych  liściastych  i jodłowych 
z dębem,  bukiem  i świerkiem  — 42,  52,  57,  64  i 66  m.2  Ponieważ  miąższość  drzewostanów  znaj- 
duje się  w prostym  stosunku  do  tych  powierzchni,  więc  i pod  względem  naturalnej  zamożności  lasy 
Królestwa  Polskiego  nie  ustępowały  lasom  niemieckim,  często  je  nawet  prześcigając,  mimo  niepełne 
zwarcie,  mimo  serwituty  i zaniedbanie  metod  hodowlanych. 


!)  p/g  I:  Suroża:  ,,Lesa,  choziajstwo  w nich  i lesnaja  promyszlennost’ ”,  Warszawa,  1908  r. 

2)  W nawiasach:  stosunek  drzewostanów  czystych  do  mieszanych,  w których  inne  gatunki  występują  w pro- 
porcji niżej  połowy. 

3)  (m)  oznacza  drzewostany  mieszane. 

4)  podług  sprawozdania  A.  Gordziałkowskiego  w wydawnictwie  M.  Orłowa  ,,lz  lesow  jugo — ,,zapadnawo  kraja”, 
Warszawa,  1898. 
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W stosunku  do  ogólnego  obszaru  gruntów  leśnych  było: 


1) 

lasów  administrowanych  przez  Skarb  

27,6%  o przestrzeni 

654.747 

ha 

2) 

,,  donacyjnych 

5,3% 

11 

125.836 

17 

3) 

,,  Księstwa  Łowickiego  

1,8% 

11 

43.505 

77 

4) 

,,  miast,  miasteczek  i instytucyj 

2,4% 

i 1 

58.059 

77 

5) 

,,  dominjalnych,  obciążonych  służebnościami 

22,2% 

11 

526,501 

11 

6) 

,,  dominjalnych,  wolnych  od  serwitutów  . . 

24,6% 

1 1 

583,523 

11 

7) 

„ włościańskich  i drobnoszlacheckich  . . . 

16,0% 

1 1 

379.200 

11 

Ogółem 

100,0% 

2.371.371 

ha 

Stan  gospodarstwa  w lasach  rządowych.  W historji  ustroju  administracyjnego  lasów  rządo- 
wych Królestwa  Polskiego  rozróżniamy  dwa  okresy. 

Pierwszy — od  utworzenia  Królestwa  Kongresowego  do  r.  1869 — byl  okresem  doskonalej  na 
owe  czasy  organizacji,  świetnego  rozkwitu  gospodarczego,  ożywionego  ruchu  naukowego,  podnie- 
sienia stanu  lasów  i znakomitego  pomnożenia  krajowych  bogactw  leśnych.  Przeprowadzone,  na  za- 
sadzie przepisów  tymczasowych  1816  r.,  a następnie  podług  instrukcyj  1820,  1827  i 1839  r.,  wraz  z po- 
miarem urządzenie  lasów  narodowych  rozwinęło  się  w system,  który  pod  nazwą  „polskiego”  prze- 
trwa! zaszczytnie  wszelkie  burze,  jakie  przeszły  nad  krajem,  późniejsze  próby  i zmiany  zarządów. 
Svstem  ten  wprowadził  do  lasów  ład,  trwałość  użytkowania,  dbałość  o odnowienie,  ochronę  i zacho- 
wanie zapasów  drzewnych,  a podział  administracyjny  przystosował  do  podziału  gospodarczego  na 
obręby  i okręgi,  dozorowane  przez  wykwalifikowany  personel  z instytutów,  założonych  w Warsza- 
wie i Marymoncie  i z paru,  w późniejszych  czasach  utworzonych,  niższych  szkół  leśnych. 

Około  setki  dzieł  i broszur  ze  wszystkich  dziedzin  leśnictwa,  wydanych  w tym  okresie  czasu, 
wśród  nich  24  tomy  „Sylwana”,  będącego  prawdziwą  encyklopedją  wiadomości  leśnych,  tworzą  bo- 
gatą spuściznę  naukową  po  ówczesnej  krajowej  administracji  leśnej.  Trwałym  pomnikiem  zaś  dzia- 
łalności praktycznej  są  rozległe  przestrzenie  zadrzewionych  w całym  kraju  wydm  piaszczystych,  nie- 
użytków i błot,  jak  „Czerwony  Bór”  przeszło  7.000  ha  licząca  pustynia  piaszczysta  w leśnictwie 
Zambrów,  „Karaska” — przeszło  1.000  ha  bagna  w leśnictwie  Ostrołęka  i wiele  tysięcy  ha  innych. 

Od  r.  1870  rozpoczyna  się  okres  drugi— okres  upadku.  Po  powstaniu  1863  r.  następują  cza- 
sy zasadniczych  zmian.  ' Komisja  Rządowa  Przychodów  i Skarbu  zostaje  zniesiona  w 1865  r.,  kie- 
rownictwo naczelne  przekazane  zostaje  władzom  w Petersburgu.  W r.  1887  zarząd  lasów  przecho- 
dzi wyłącznie  w ręce  rosyjskie.  W związku  z tern  następuje  powszechne  rugowanie  Polaków  z per- 
sonelu administracyjnego;  wprowadzoną  zostaje  organizacja  identyczna  z gubernjami  Cesarstwa. 
Dotychczasowy  ustrój  ulega  zburzeniu,  z dawnej  odrębności  nie  pozostaje  śladu.  W okresie  tym 
gospodarstwo  leśne  szybko  zaczyna  upadać.  Plany  urządzenia,  wskutek  wydzielenia  donacyj  i in- 
nych przyczyn,  straciły  w wielu  razach  swój  właściwy  charakter  i znaczenie;  uprawę  i hodowlę  la- 
sów zaniedbano  zupełnie,  nie  umiano  osiągnąć  odnowienia  naturalnego  w porę  i utrzymać  panu- 
jącego gatunku  na  właściwem  dlań  siedlisku;  stąd  wśród  nasienników  i kulis1)  powstały  zarośla 
o małej  wartości  i drzewostany  nieregularne,  źle  zwarte  i wadliwie  wzrosłe.  Rozpoczęte  w latach 
późniejszych  kultury  wykonywano  całkiem  niedołężnie.  Nasiona  sosny  sprowadzano  z południa  Rosji 
(Czerkasy)  lub  z północy  (Wiatka).  Zagajniki  takiego  pochodzenia  marnieć  musiały.  Trzebieże 
wykonywano  tylko  wyjątkowo  lub  w razach  konieczności,  wywołanej  skutkiem  inwazji  szkodliwych 
owadów  i obumierania  drzew. 

Nie  stosowano  żadnych  środków  ochronnych  przed  owadami  i pasorzytami  roślinnemi:  pędrak 
chrabąszcza  niszczył  bezkarnie  kultury  na  rozległych  zrębach,  grzyb  korzeniowy,  (Polyporus  anno- 
sus)  zataczał  coraz  szersze  kręgi  po  młodych  sośninach,  a obar  (Peridermium  pini)  coraz  gęściej 
znaczył  czarnym  śladem  obecność  swoją  na  sosnach  w wysokim  borze. 

W dziedzinie  urządzenia  lasów  zaprowadzono  szablon,  stosowany  w Cesarstwie  według  sze- 
inatu  Kotty.  Zaczęto  dzielić  lasy  na  oddziały  dwustumorgowe  celem  rozrzucenia  cięć  i utworzenia 

J)  Kulisy  są  to  pasy  obsiewne  w zrębach  przeskakujących. 
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mniejszych  a liczniejszych  ostępów  rębowych.  Lecz  wówczas  znalazł  system  polski  żarliwych  obroń- 
ców wśród  oficjalnych  przedstawicieli  administracji  leśnej  rosyjskiej  (1901 — 1903).  Sam  propagator 
idei  nowego  podziału  lasów  wedle  zasad  gospodarstwa  drzewostanowego,  dyrektor  Instytutu  Leśnego 
w Petersburgu,  Orlow,  przyznawał,  że  system  polski  był  prosty,  jasny  i łatwy  dla  wykonawców1). 
Metoda  polska  z r.  1839,  będąca  w teorji  systemem  dzielnicowo-polączonym,  zaś  w praktyce-sposobem 
podziału  na  równe  ręby  roczne,  po  latach  kilkudziesięciu  stała  się  anachronizmem. 

Zasadniczą  wadą  tego  systemu  był  podział  na  olbrzymie  okręgi,  liczące  po  800  i więcej 
morgów  i na  rozległe  zręby  po  30  i więcej  morgów,  co  prowadziło  do  częstokroć  zgubnego  sku- 
piania upraw  i drzewostanów  tej  samej  klasy  wieku  na  wielkiej  przestrzeni.  Wyznaczanie  cięć 
w przepisanym  porządku  ciągłym  nie  liczyło  się  z takiemi  czynnikami  jak  dojrzałość,  kulminacja 
lub  spadek  przyrostu,  stopień  zwarcia,  zdatność  drzew  lub  wyzyskanie  wzrastającej  w podszycie 
młodzieży;  rąbiąc  drzewostany  przedwcześnie  wraz  z calyrn  okręgiem,  gdy  nie  osiągnęły  jeszcze  swej 
kolei  rębowej,  przetrzymywano  w okręgach  innych  ze  stratą  zapasy  przestałe,  wyznaczone  do  omło- 
dnienia  w okresach  późniejszych.  Taki  tryb  gospodarki  dążył  do  utworzenia  lasu  normalnego, 
t.  j.  takiego,  który  posiada  równomierne  odstopniowanie  drzewostanów  co  do  wieku  i przestrze- 
ni, bez  względu  na  wynikające  stąd  obniżenie  dochodowości.  Do  strat  tych  jednak  nie  można 
stosować  dzisiejszej  miary  dochodowości  gospodarstw.  W ówczesnych  warunkach,  wobec  niesłycha- 
nie niskich  cen  i braku  pełnego  popytu  na  drzewo,  różne  te  czynniki  inną  odgrywały  rolę,  o wiele 
mniejszą,  niż  w czasach  obecnych.  Wskutek  rozwoju  ekonomicznego,  gospodarka  leśna,  oparta  na 
dawnych  zasadach  urządzenia,  już  przed  wojną  nie  odpowiadała  współczesnym  wymaganiom  hodow- 
li i dochodowości. 

Miarą  produkcyjności  gospodarstwa  leśnego  jest  ilość  masy  drzewnej,  pobieranej  corocznie 
z ha  powierzchni  lasów.  Intensywne  gospodarstwo  leśne  Europy  Zachodniej  różniło  się  od  rosyj- 
skiego w lasach  Królestwa  przedewszystkiem  tern,  że  w pierwszem  użytkowanie  przedrębowe  wynosiło 
około  50%  i więcej,  w stosunku  do  ostatecznego  rezultatu  sumarycznego,  kiedy  w ekstensywnem 
gospodarstwie  rosyjskiem  użytkowania  przedrębowego  nie  stosowano,  trzebieży  — prawie  zupełnie, 
a prześwietlali  wcale,  poprzestając  wyłącznie  na  cięciu  końcowem. 

W lasach  Skarbowych  Królestwa  Polskiego  przeważnie  wysokopiennych,  średnia  wydajność 
osiągana  z poboru  drzewa,  wynosiła  na  ha  w metrach  sześciennych2): 


w la- 
tach 

preliminowano 
d r z 
r o s n 

uzyskano 
e w a 
ą c e g o 

martwego 

Ogółem 

uzyskano 

1901 

2,2 

2,2 

0,7 

2,9 

1906 

2,2 

3,0 

0,7 

3,7 

1911 

2,1 

2,3 

0,7 

3,0 

Przy  stosowaniu  postępowych  metod  użytkowania  i hodowli,  średnia  produkcyjność  lasów 
państwowych  w krajach  Rzeszy  Niemieckiej  doprowadzona  została  w 1910  r.  do  wysokości3): 


w Prusach  5,87  m.3 

„ Bawarji  .........  5,78  „ 

,,  Wirtembergji 6,87  „ 


w Saksonji 
,,  Badenji 
„ Hesji  . 


6,36  m.3 
7,54  „ 
6,32  „ 


Dla  charakterystyki  gospodarstwa  w lasach  rządowych  Królestwa  Polskiego,  przytaczamy  rezul- 
taty działalności  administracji  w latach  1901  — 1906  i 1911. 


J)  „Lesopromyszlennyj  Wiestnik”  1903  r.  Nr.  5.  ,,Sużdienja  o lesostrojstwie  kazionnych  dacz  Priwislin- 
skawo  kraja.” 

2)  Podług  sprawozdań  Departamentu  Leśnego  ,,Otczot  po  lesnomu  uprawieniu  i Jeżegodnik”  za  lata 
1901—6—11. 

s)  Podług  „Handbuch  der  Forstwissenschaft”,  Tiibingen,  Wien  1913,  1 Weber  S.  152 — 154  IV  Lehr  i En- 
dress  S.  101—102. 
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Zestawienie  dochodów  i rozchodów  w lasach  Skarbowych  w Królestwie  Polskiem  w lalach 

igoi,  igoó  i ign. 


Rok 

Z przestrzeni 

Dochód  brutto 

Dochód 

brutto 

Rozchód 

ogólny 

Netto 

ogólne 

Dochód 
netto  z ha 

ogólnej 

leśnej 

ogólny  z ha 

wyłącznie 
z materjalów 
leśnych 

z ha 

hektarów 

r U 

b 

1 i 

1901 

695.280 

642.298 

5.066.408  7,27 

4.827.052 

7,51 

455.127 

4.611.281 

6,63 

1906 

679.887 

623.304 

7.028.482  10,33 

6.789.235 

10,89 

449.124 

6.579.358 

9,67 

1911 

669.659 

616.688 

7.024.318  10,48 

6.733.590 

10,91 

769.267 

6.255.051 

9,34 

Dochód  główny  stanowiło  drzewo  w następujących  ilościach  o wartości: 


1 

rosnące  ma- 
sy m.8 

wartości 

r. 

martwe 

wartości 

rb. 

0 g ó 

ł e m 

Rok 

masy 

m.3 

masy 

m.3 

wartość 

rb. 

1901 

1.407.332 

4.233.473 

434.761 

515.783 

1.842.093 

4.749.256 

1906 

1.870.705 

5.771.672 

445.960 

645.060 

2.316.665 

6.416.732 

1911 

1.459.380 

5.973.999 

408.298 

755.577 

1.867.677 

6.729.576 

Na  dochód  uboczny  złożyły  się  pobierane  w lasach  następujące  pozycje: 


Rok 

oS 

N 

c3 

CL 

trawa 

i użytkowa- 
nie halizn 

czasowa 
uprawa  rolna 
na  gruntach 
leśnych 

miejsca  pu- 
ste pod  skła- 
dami, fabr., 
zakl.  przem. 

liście  i kwia- 
ty drzew 
i krzewów 

nasiona 

materjal 

plantacyjny 

M 

3 

mech  i torf 

owoce  leśne 

płody  ko- 
palne 

polowanie 

rybolóstwo 

róine  nie- 
wyszczegól- 
nione 

Ogółem 

rb. 

r 

u 

1 e 

1901 

40.931 

1.616 

2.797 

340 

12 

94 

35.103 

8.310 

4.194 

3.638 

100 

11 

1.858 

99.818 

1906 

18.699 

953 

2.568 

— 

872 

722 

16.451 

5.429 

940 

6.794 

240 

— 

1.691 

55.359 

1911 

27.238 

2.739 

19.470 

65 

24 

1.106 

3.052 

18.803 

1.151 

4.553 

14.717 

277 

7 

9.200 

102.402 

Z użytkowania  podrzędnego  niw,  łąk  i wszelkich  gruntów  ekonomicznych  uzyskano  dochodu: 
w r.  1901—22.952  rb.,  1906—32.489  rb.,  1911—23.447  rb. 

Ogólna  ilość  użytków  ekonomicznych  w r.  1911  wynosiła  465  pozycyj  o przestrzeni  7.688  ha, 
z czego  było  pomierzonych  285  pozycyj  o przestrzeni  7.635  ha. 

Z tej  ilości  użytków  i obszaru  przypadało  na: 


Grunty  ekonomiczne,  sady  i ogrody 

Domy  i osady 

Parcele  pod  letniska  

Lokale  handlowe  i przemysłowe  

Rybołówstwo 

Torfowiska  

Kopalnie  rudy,  żwiru,  gliny,  eksploatacja  łona  ziemi 

Polowanie  

Różne ; 


Ilość  pozycyj  Przestrz.  ha 


192 

1.442 

5 

2 

180 

83 

2 

4 

16 

184 

7 

64 

58 

1.458 

3 

4.450 

1 

1 

Były  to  rezultaty  nikłe,  skoro  np.  w Prusach,  w tym  samym  okresie  czasu,  osiągnięto 
z samego  polowania  średnio  499  tys.  mk.  w 1907  i 1908  r.  i 610  tys.— w 1910  r.,  a we  Francji  z in- 
nego użytkowania  ubocznego — z żywicy— otrzymywano  corocznie  dziesiątki  miljonów  franków. 
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Zakres  robót  w lasach  Skarbowych,  dotyczących  uprawy  lasów,  nie  odpowiadał  najpilniej- 
szym potrzebom  gospodarczym,  pomimo  posiadanych  na  to  funduszów,  z których  administracja  leś- 
na obracała  na  odnowienie  lasu  zaledwie  1/3 — 1/5  część. 

Przestrzeń  niezasadzonych  zrębów,  za  które  zostały  pobrane  kaucje,  wynosiła,  w latach 
sprawozdawczych,  w ha: 


Rok 

Przestrzeń  nie- 
zasadzonych 
zrębów,  na 
1 stycznia 

Zwiększenie 
się  jej  w ciągu 
roku 

Ogólna  prze- 
strzeń przypada- 
jąca do  odno- 
wienia 

Wykonano  robót  nad  odnowieniem  lasów 

Pozostało  zrę- 
bów nieodno- 
wionych 

Przygotowano 
gleby  pod  upra- 
wę lasu 

r Pielęgno- 
wanie dawnych 
kultur 

Uzupełnienie 
i poprawki 

Osuszenie  grun- 
tów 

Uprzątanie 

zrębów 

współ- 

działanie 

odnowieniu 

naturalnemu 

ukończenie 

upraw 

dawniej- 

szych 

uprawy 

nowe 



ogółem 

h 

e 

k t a 

r 

ó 

W 

190! 

5.240  5.174 

10.414 

992 

88 

2.468  3.548 

6.866 

327 

1906 

14.103  6.592 

20.695 

275 

150 

5.138  5.563 

15.132 

— 

730 

1.713 

— 

— 

191! 

18.152  5.363 

23.515 

85 

259 

5.882  6.226 

17.289 

1.018 

1.354 

2.651 

493 

547 

Fundusz  na  odnowienie  lasu  składał  sic  z kaucyj,  pobieranych  przy  sprzedażach  i przelewa- 
nych do  kasy  na  rzecz  Skarbu  po  upływie  terminu,  obowiązującego  nabywcę  do  uprzątnięcia  i za- 
lesienia zrębów. 


Stan  kasy  wykazywał  następujące  sumy  tych 

depozytów, 

oddanych 

do  rozporządzeń 

nistracj i leśnej. 

W roku  sprawozdawczym: 

1901 

1906 

1911 

R u b 1 

e 

na  dzień  1 stycznia  rb.  ....... 

86.272 

339.928 

562.948 

w ciągu  roku  zwiększył  się  o .... 

90.355 

159.564 

110.463 

wynosił  ogółem  

176.627 

499.492 

673.41 1 

Wydano  zaś  w ciągu  roku: 

1901 

1906 

1911 

R u b 1 

e 

z funduszu  depozytowego  ....... 

61.536 

89.195 

132.443 

i asygnowane  przez  Skarb1)  ...... 

1 1 .697 

5.844 

— 

Ogółem  wydano  na  odnowienie  lasu  . . 

73.233 

95.039 

132.443 

Pozostawało  wolnej  gotowizny  na  odnowie- 

nie  lasu  z funduszu  depozytowego  . . 

115.091 

410.297 

540.968 

Z ogólnej  sumy  132.443  rb.,  użytej  w r.  1911  na  odnowienie  lasu,  przypadało  na: 


odnowienie  naturalne  

rb.  517 

pielęgnowanie  upraw 

rb. 

1.297 

produkcję  nasion  leśnych  .... 

„ 17.225 

poprawki  w dawnych  kulturach  . 

>> 

8.828 

budowę  wyłuszczarni  i magazynów 

„ 806 

osuszanie  lasu  

2.952 

urządzenie  i utrzymanie  szkółek 

uprzątanie  zrębów 

>> 

862 

i rozsadników 

„ 11.468 

uposażenie  dozorców  przy  uprawach 

25.161 

uprawy  ; 

przygotowanie  gleby  

„ 48.219 
„ 5.365 

i różne  wydatki  

9.743 

Niezależnie  od  sumy  powyższej,  wydanej  z kaucji  leśnych,  dokonano  na  rachunek  Skarbu  siewu 


na  zrębach,  kosztem  . . . . ; 51  rb. 

i użyto  na  produkcję  nasion  3.105  ,, 


Przytoczone  zestawienia  stwierdzają  dobitnie,  że,  bez  względu  na  posiadane  i wciąż  wzrastające  fun- 
dusze, administracja  lasów  rządowych  nie  dbała  o odnowienie  zrębów;  wykonywała  je  na  1/4 — 1/3 

1901  1906 

hektarów 

J)  Mianowicie:  na  roboty  nad  odnowieniem  naturalnern  na  przestrzeni  . . . 250  2 

na  uprawy  nowe  i ukończenie  dawnych  „ „ ...  1.060  237 

na  pielęgnowanie  kultur  „ „ ...  302  — 
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części  przestrzeni,  gotowej  pod  uprawy  po  zakończeniu  eksploatacji,  pozostawiając  resztę  do  lat 
następnych. — W stosunku  do  ogólnego  obszaru  lasów,  koszt  upraw  obcią- 
żał każdy  ha  lasu:  w 1901  r. — 11  kop.,  w 1906  r. — 15  kop.,  w 1911  r.— 20  kop. — W krajach 
Rzeszy  Niemieckiej  koszty  upraw  wynosiły  w 1903  r. — 2 marki  z 1 ha,  za  wyjątkiem  Hesji,  wyka- 
zującej 6,10  mk. 

Rosyjskie  urzędy  leśne  w Królestwie  nie  troszczyły  się  również  o produkowanie  nasion  i sa- 
dzonek na  potrzeby  kraju.  Szkółek  handlowych  było:  w 1901  r. — 5,  w 1906  r. — 12  iw  1911  r. — 4, 
o ich  ogólnej  przestrzeni  3 do  6 ha.  — W r.  1911  sprzedano  i wydano  w całym  kraju  168 
osobom  prywatnym,  15  szkołom  i 22  gromadom  wiejskim  5.718  tys.  sadzonek  za  2.976  rb.  goto- 
wizną, i 132  tys.  bezpłatnie,  wartości  239  rb.,  ogółem  5.850  tys.  sadzonek,  wartości  3.215  rb.,  oraz 
877  funtów  nasion  leśnych,  wartości  600  rb. 

O zaniedbaniu  lasów  rządowych,  pod  względem  pielęgnowania,  świadczy  wymownie  wykaz 
przestrzeni,  na  których  w 1911  r.  dokonano  trzebieży: 


czyszczenie  wraz  z wystawieniem  na  światło  gatunków  głównych  . 1.540  ha 

trzebież  właściwa  w drzewostanie  młodszym  478  ,, 

trzebież  w drzewostanie  uszkodzonym  przez  mniszkę  3.239  ,, 

trzebież  przerębowa  w drzewostanie  starszym  26  ,, 

usunięcie  leżaniny,  drzewa  uszkodzonego  i martwego  .....  16.042  ,, 


Ze  sprzedaży  drzewa,  pobranego  z lasu  przy  wymienionych  robotach,  uzyskano  118.259  rb.,  co 
stanowi  niezmiernie  nikłą  cząstkę  zaledwie  1,6%  w stosunku  do  ogólnego  dochodu  z drzewa,  wy- 
noszącego 6.733.590  rb..  W lasach  na  Zachodzie  masa  drzewna  z trzebieży  stanowi  50%  w stosunku 
do  masy  ze  zrębu  głównego;  tam  zatarły  się  już  różnice  między  rębem  trzebieżowym  i głównym  częś- 
ciowym, gdzie  kończy  się  jeden,  a zaczyna  drugi.  W tym  samym  roku  wydano  na  walkę  ze  szko- 
dliwemu owadami  2.336  rb.,  a na  kopanie  rowów,  ogrodzenia  i inne  roboty  leśne  6.605  rb. 

Krańcowem  niezrozumieniem  własnego  interesu  było  zupełne  zaniedbanie  przez  rząd  rosyjski 
sprawy  komunikacji.  Rzeki  splawne  pozostawały  bez  regulacji,  kanały  Augustowski,  Ogiński 
i Dnieprowsko-Buski  znajdowały  się  w stanie  mało  zadowalającym,  posiadały  urządzenia 
przestarzałe,  niewystarczające  i wadliwe.  Przy  przejściu  przez  upust  (w  Białobrzegach)  do  Biebrzy  i da- 
lej do  Wisły,  drzewo  ulegało  zepsuciu  wskutek  obijania  się.  „Usunięcie  tego  defektu  można  było  osią- 
gnąć przez  budowę  śluzy,  kosztem  nie  wyżej  30  tys.  rb.”1) 

Nawet  najważniejsza  droga  wodna,  Wisła,  nie  miała  portu.  O budowie  dróg  bitych  całkiem 
nie  myślano.  Naprawa  dróg  leśnych  i budowa  nowych  kosztowała  w 1911  r.  9.231  rb.,  co  obcią- 
żało 1 ha  lasu  1,4  kop. 

W krajach  Rzeszy  Niemieckiej  wydatki  na  drogi  wynosiły  w 1903  r.  w Badenji  5,60  mk.,  w Sa- 
ksonji  4,10,  Wirtembergji  i Hesji  po  3,70,  Prusach  1,90  mk.  na  1 ha  lasu.  Lecz  inwestycjom  tym 
przypisywano  podniesienie  się  w Hesji  w ciągu  20  lat  ceny  na  drzewo  z 13  mk.  do  18  mk.  za  m.3 
i wpływ  na  zwiększenie  produkcyjności  lasów  z 4,5  do  6,6  m.  z 1 ha. 

Dla  Polski  sprawa  komunikacji  jest  niesłychanej  wagi  nietylko  w stosunkach  handlowych 
z zagranicą,  lecz  również  i w wewnętrznym  obrocie  drzewem,  które,  jako  artykuł  o niewielkiej  war- 
tości w stosunku  do  swej  wagi,  nie  wytrzymuje  wysokich  kosztów  przewozu.  Te  ostatnie  wywierają 
decydujący  wpływ  na  wartość  drzewostanu  2). 

Ujawnione  braki  w prowadzeniu  gospodarstwa  leśnego  przez  władze  rosyjskie  znajdują  swój 
wyraz  w cyfrach  średniego  obciążenia  lasów  kosztami  produkcji.  Ogólny  rozchód  wynosił  z 1 ha 
w 1901  r.  — 65  kop.,  w 1906  r.  — 66  kop.,  w 1911  r.  — 115  kop.,  a koszty  produkcji  w stosunku  do 
ogólnego  czystego  dochodu  stanowiły  w 1901  r.  — 10%,  w 1906  r.  — 7%  iw  1911  r.  — 12%. 
W lasach  Rzeszy  Niemieckiej  obciążenie  1 ha  kosztami  produkcji  wynosiło  w 1903  r.  w Prusach 
i Hesji  — 11  mk.,  w pozostałych  krajach  — 6 do  8 mk.  i tylko  w Saksen-Wejmarze  3,50  mk.,  — 

Ł)  W.  Faas:  „Eksport  lesa  iz  Siewiero-Zapadnawo  Kraja  w Germanju  i jego  nużdy”,  Petersburg,  1914  r.,  str.  17. 

2)  W.  Prus-Szczepanowski:  „Komunikacja  leśna  i przewóz  drewna”,  Sylwan,  1914  r. 
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stosunek  zaś  rozchodu  ogólnego  do  dochodu  około  40%,  z wyjątkiem  Alzacji  i Lotaryngji,  gdzie  wzrósł 
do  60%. 

Stan  gospodarstwa  w lasach  prywatnych.  Nowe  czynniki  ekonomiczne  i polityczne  w życiu 
kraju  po  1864  r.  wpływały  w wysokim  stopniu  niekorzystnie  na  stan  lasów  prywatnych  i dopro- 
wadziły do  ogólnego  ich  niszczenia.  Własność  rolna  przeżywała  okres  ostrego  przesilenia,  zanim,  po 
uwłaszczeniu  włościan,  przystosowała  się  do  nowych  warunków.  Brak  kapitałów  i instytucyj  kredy- 
towych utrudniały  położenie.  Lasy  były  jedynem  źródłem  ratunku  dla  zagrożonych  w swoim  bycie 
właścicieli.  Reglamentacja  praw  serwitutowych,  przyznanych  351.156  zagrodom  włościańskim,  utru- 
dniała prowadzenie  prawidłowego  gospodarstwa  wobec  nieokreślonego  początkowo  trybu  i zakresu 
pobierania  służebności.  Wprawdzie  Towarzystwo  Kredytowe  Ziemskie  już  w 1861  r.  wydało  instru- 
kcję o urządzaniu  lasów,  obowiązującą  właścicieli,  przy  zaciąganiu  pożyczek,  do  oparcia  gospodar- 
stwa na  trwałych  podstawach,  wycinaniu  jednak  lasów  prywatnych  położyły  głównie  tamę  „przepisy 
1875  r.  o porządku  użytkowania  z lasów,  obciążonych  służebnościami  włościańskiemi  w gubernjach 
Królestwa  Polskiego’1,  które  miały  na  celu  nie  tyle  zaprowadzenie  systematycznego  leśnego  gospo- 
darstwa, ile  głównie  zabezpieczenie  korzyści  przyznanych  uwłaszczonym. 

Przepisy  te  dały  właścicielom  możność:  1)  żądania  ścisłego  określenia  rozmiarów  serwitutów 

leśnych  i pastwiskowych,  odpowiednio  do  stanu  i zamożności  lasu;  2)  wolności  wyboru  rodzaju  gospodar- 
stwa i kolei  rębowej,  podług  swego  uznania  i swoich  widoków;  3)  żądania  zamiany  materjałów,  jakie  włoś- 
cianie mają  prawo  brać  z lasu,  drewnem  opałowem,  wydawanem  włościanom  z cięć  kolejnych  w sągach 
lub  sztukach,  na  zasadzie  obliczenia  dokonanego  w operacie  urządzenia,  podług  następujących  norm: 
a)  parokonny  wóz  włościański  posuszu  lub  gałęzi  zawiera  20  stop3  masy  drzewnej,  b)  różnica  pomiędzy 
palnością  drzewa  rąbanego,  a suszu  i gałęzi,  wyraża  się  w stosunku  jak  72  : 37;  4)  oddania  pod  gospo- 
darstwo leśne  obciążone  takiej  tylko  części  swoich  lasów,  jaka  uznana  zostanie  przez  władze  włościań- 
skie za  dostateczną  dla  zabezpieczenia  wszelkich  ciążących  na  lasach  służebności  włościańskich. 

Włościanie  zaś,  w wykonywaniu  służebności,  zostali  ograniczeni  następującemi  zastrzeżeniami: 
1)  obowiązani  są  do  pobierania  należnego  im  drzewa  z cięć  kolejnych  przed  ich  zamknięciem  na  za- 
gajniki, w ciągu  ściśle  określonego  planem  gospodarczym  terminu;  2)  wypas  w zagajnikach,  nie  mają- 
cych jeszcze  lat  15-tu,  na  które  przeznaczono  niewięcej  nad  x/5  ogólnej  przestrzeni  leśnej,  miejsca 
mieć  nie  może;  3)  grabienie  ściółki  wzbronione  jest  nietylko  w zagajnikach,  ale  i w zrębach,  prze- 
znaczonych do  wycięcia  w ciągu  najbliższych  lat  10,  a od  r.  1898  w ciągu  lat  15;  zakazanem 
również  jest  grabienie  ściółki  w tych  samych  miejscach  częściej,  jak  raz  na  trzy  lata. 

Poza  wskazaniami,  określającemi  granice,  do  jakich  użytkowanie  przez  włościan  i właścicieli 
rozciągać  się  winno,  przepisy  1875  r.  nakazywały  urządzać  lasy,  obciążone  służebnościami,  podług 
zasad,  wyłożonych  w instrukcji  Towarzystwa  Kredytowego  Ziemskiego  1861  r.  Instrukcja  ta  wzo- 
rowana była  w zupełności  na  zasadach,  przyjętych  do  urządzenia  lasów  rządowych,  podług  instruk- 
cji 1839  r.  Opiera  się  ona  również  na  systemie  dzielnicowo-powierzchniowym,  zalecając  dzielić 
okręg  na  równe  co  do  powierzchni  cięcia,  Dozwala  tworzyć  okręgi  o nierównej  powierzchni,  a równo- 
ważyć różnicę  przez  stosowny  rozdział  lat  kolei  rębowej  pomiędzy  okresy,  które  nie  powinny  być 
krótsze  nad  lat  15 — 20,  ani  dłuższe  nad  lat  30 — 40.  Niskopienne  obręby  dzielą  się  na  oddziały, 
zawierające  od  5 do  10  poręb  rocznych.  Wyrąbana  przestrzeń  powinna  być  odnowiona  najpóźniej 
w ciągu  tylu  lat,  ile  wynosi  1/10  przyjętej  kolei,  której  normy  są  identyczne  z normami  dla  lasów 
rządowych;  wykluczonem  jest  jedynie  gospodarstwo  chróstowe.  Następstwo  i kierunek  cięć  pozosta- 
wia instrukcja  uznaniu  właściciela  — z zastrzeżeniem,  że  w jednym  okręgu  cięcia  mają  iść  kolejno 
w porządku  ciągłym  od  obranej  strony  ku  przeciwnej.  Cięcia  kulisowe  zostały  wzbronione. 
Wreszcie  instrukcja  zaleca  stosować  zręby  pojedyńcze  lub  dwukrotne,  unikając  ile  możności  zrębów 
częściowych.  Przy  cięciu  pojedyńczem  uprząta  się  drzewostan  odrazu,  z pozostawieniem  takiej  ilości 
nasienników,  jaka  jest  niezbędna  do  obsiewu  i jaką  można  zostawić  do  drugiej  kolei  wraz  z odnowio- 
nym drzewostanem.  Przy  dwukrotnem  cięciu  pozostawia  się  większą  ilość  drzew  nasiennych  i och- 
ronnych, które  po  powstaniu  młodego  lasu  muszą  być  usunięte. 

Instrukcja  T.  K.  Z.  z 1861  r.  była  pierwszym  krokiem,  zmierzającym  do  uporządkowania  lasów 
prywatnych,  w których  przedtem  przeważało  bezładne  gospodarstwo  plądrujące.  Ponieważ  jednak 
wzorowała  się  na  instrukcji  1839  r.,  więc  po  zaprowadzeniu  gospodarstwa  w lasach  prywatnych, 
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podług  rzeczonej  instrukcji,  powtórzyły  się  te  sanie  smutne  następstwa,  do  jakich  doprowadziło 
urządzenie  lasów  rządowych,  podług  instrukcji  1839  r.,  mianowicie:  wyniszczenie  trzecich  i czwartych 
okręgów,  wskutek  nadmiernego  wyrąbania  starodrzewu,  zamiana  pierwszych  okręgów  na  przestrzenie 
nieprodukcyjne  lub  źle,  wadliwie  zadrzewione,  zachwaszczenie,  wyjałowienie  lub  wyschnięcie  gleby, 
wskutek  grabienia  ściółki  i nieograniczonego  pasania  inwentarza. 

Nowa  instrukcja  T.  K.  Z.  z dn.  4 września  1903  r.  nie  usunęła  błędów  dawnej  i nie  wniosła 
do  urządzania  lasów  prywatnych  żadnych  zmian  zasadniczych,  które  odpowiadałyby  nowoczesnym 
wymaganiom  teorji  i praktyki.  Jak  dawniej,  opiera  się  na  systemie  dzielnicowo-powierzchniowym, 
nie  uznając  zasadniczo  systemu  materjalnego  i przerębowego.  Jak  dawniej,  abneguje  wymagania  ho- 
dowli, polecając  „unikać  wogóle  rębów  następnych,  w lasach  zaś  świerkowych,  jodłowych  i bukowych 
ręby  nie  powinny  być  więcej,  niż  dwukrotne”.  Jak  dawniej,  nakazuje  „trzebieże  ograniczyć  do 
drzew  zagłuszonych  i przytłumionych,  takie  zaś,  co  należą  do  zwarcia  koron,  zachowane  być  mają”. 

0 trzebieżach  z rozluźnianiem  koron  i o prześwietlaniach  niema  wcale  mowy,  choć  dzięki  tym  me- 
todom pielęgnowania  lasu  można  zwiększyć  produkcję  masy  drzewnej  do  ilości  podwójnej.  Co  do 
odmłodnienia  lasu,  instrukcja  1903  r.  zmienia  słusznie  dawny  zadługi  termin  prekluzyjny  — prze- 
pisując, aby  odmłodnienie  następowało  niepóźniej  jak  w czwartym  roku  po  wycięciu  zrębu.  Jedy- 
ną zmianą  o doniosłem  znaczeniu,  która  umożliwiała  większą  ruchliwość  gospodarstwa  i zbliżała  je 
do  typu  gospodarstwa  drzewostanowego,  jest  uznanie  podziału  gospodarczego  nietylko  na  okręgi,  lecz 

1 na  oddziały  (sekcje)  30—90  morgowe  wraz  z wyznaczaniem  cięć  w większej,  niż  jeden  liczbie  od- 
działów, przyłączonych  do  pierwszego  okresu.  Instrukcja  zezwala  zarazem  na  obniżenie  liczby  lat 
w okresie  do  lat  10-ciu.  Wypada  jeszcze  zaznaczyć,  że  plan  gospodarstwa  w lasach,  które  mają  być 
poddane  szacowaniu  drzewostanów,  celem  uzyskania  pożyczki  T.  K.  Z.,  nie  może  obejmować  więcej, 
jak  10%  niezalesionych  jeszcze  przestrzeni.  Ograniczenie  to,  zastosowane  do  ustawy  T.  K.  Z.,  nie 
przewidującej  formy  kredytu  na  inwestycje  leśne,  wyrzuca  za  nawias  gospodarstwa,  być  może  ze 
szkodą  dla  całości,  część  przestrzeni  nieprodukujących,  odsuwając  w ten  sposób  na  dalszy  plan  ich 
zalesienie.  Ograniczenie  takie  byłoby  całkiem  zbyteczne,  gdyby  obliczenie  etatu  rocznego  oprzeć  nie 
na  samej  powierzchni,  lecz  uwzględnić  ustosunkowanie  klas  wieku  oraz  zapas  drzewny.  Wkońcu, 
jako  na  ważną,  lecz  ujemną  zmianę  w instrukcji  T.  K.  Z.,  wskazać  należy  skrócenie  kolei  rębowej 
dla  dębu,  zamiast  100 — 180  do  100 — 120  lat,  dla  iglastych,  zamiast  80  — 120  do  80 — 100  lat,  oraz 
przedłużenie  kolei  dla  buku  z 80  — 120  do  100  — 120  lat  i w gospodarstwie  niskopiennem  z 15—20 
do  30  lat.  Takie  zwężenie  granic,  w jakich  wahać  się  może  liczba  lat  kolei  rębowej  z 80  lat  dla  dębu 
do  20  i z 40  lat  dla  buku  i iglastych  do  20,  nie  da  się  niczem  usprawiedliwić:  normy,  jakie  wypa- 
dałyby z obliczeń  przyrostu,  cen  i konjunktur  miejscowego  rynku,  mogłyby  wprost  znaleźć  się  poza 
przepisanemi  granicami.  Tak  więc  sosna  na  siedlisku  I bonitacji,  hodowana  dla  potrzeb  górnictwa 
i na  mały  budulec,  dorasta  30  — 40  cm.  średnicy  w wieku  lat  60,  gdy  instrukcja  przewiduje  najniż- 
szą kolej  rębową  80  letnią,  a w innym  wypadku  na  słabych  piaskach  V bonitacji  należałoby  często 
ustanowić  kolej  120  — 140  letnią,  gdy  przepisaną  jest  najwyżej  100  letnia.  Również  narzucanie  gos- 
podarstwu niskopienneniu  kolei  rębowej,  nie  niższej  od  lat  30,  kolidować  może  najzupełniej  z wyma- 
ganiami technicznemi  i finansowemi  i wskazania  pod  tym  względem  dawnej  instrukcji  były 
racjonalniejsze. 

Chociaż  przeważająca  liczba  lasów  prywatnych  została  po  1875  r.  urządzona  i zagospodarowa- 
na, podług  zatwierdzonego  przez  władze  włościańskie  planu  gospodarstwa  leśnego,  jednak  przymu- 
sowe urządzenie  z racjonalnem  gospodarstwem  niewiele  miało  wspólnego.  Nie  przyczyniło  się  rów- 
nież do  podniesienia  gospodarstwa  wprowadzone  w 1898  r.  prawo  Ochrony  Leśnej  i wynikające  stąd 
urządzenie  lasów,  według  tak  zwanych  przepisów  uproszczonych.  Ogół  przepisów,  obowiązujących 
w teorji  do  zachowania  lasów,  nie  zapobiega!  w praktyce  ich  legalnemu  niszczeniu  i karczunkom  i fak- 
tycznie przyczyniał  się  tylko,  według  słusznego  wyrażenia  J.  Miklaszewskiego,  do  utrzymania  spusto- 
szonych obszarów  leśnych. 

Właściciele  dopiero  po  niepowetowanych  szkodach,  jakie  początkowo  wyrządzili  sobie  i krajo- 
wi przez  dewastowanie  swych  obszarów  leśnych  (bądź  z własnej  winy,  bądź  z powódu  warunków  eko- 
nomicznych) zrozumieli  ważność  i znaczenie  lasów.  Do  troskliwego  zajęcia  się  niemi  zachęcały  zwięk- 
szający się  popyt  i ciągłe  podnoszenie  się  od  1880  r.  cen  drzewa.  Posiadacze  lasów  poczęli  zatem 
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dążyć  przedewszystkiem  do  usunięcia  najważniejszej  przeszkody,  mianowicie  do  pozbycia  się  służeb- 
ności, hamujących  prawidłowy  rozwój  gospodarstwa  leśnego.  Odseparowanie  251.272  gospodarstw 
włościańskich  w okresie  od  1864  do  1912  r.  nie  pozostało  bez  wpływu  na  powiększenie  się  przestrzeni 
lasów  z używalnością  swobodną.  Chybianie  naturalnego  odnowienia  wyciętych  przestrzeni  zmuszało 
w wielu  wypadkach  do  uprawy  sztucznej,  którą  zaczęto  stosować  w szerszym  zakresie  dopiero  na 
schyłku  ubiegłego  stulecia.  Również  zaczęło  się  powoli  upowszechniać  w całym  kraju  zalesianie  lot- 
nych piasków,  lichych  pól,  bagien  i nieużytków. 

Turna,  pow.  Węgrowskiego,  na  przestrzeni  420  mg.  (1846 — 56),  Leszno  i Wilkowawieś,  pow.  Błońskiego, 
800  mg.  (1870 — 90),  Trzebień  i Podzamcze,  1.100  mg.  (1885 — 1900),  Zeigoszcz  i Biernacice,  pow.  Tureckiego  300  mg. 
(1870 — 1900),  później  — Dembice,  pow.  Włocławskiego,  300  mg.,  Przeździadka,  pow.  Sokołowskiego,  300  mg.,  Osieck, 
pow.  Garwolińskiego,  150  mg.,  Sobienie,  pow.  Garwolmskiego,  150  mg.,  Podobłocie,  pow.  Garwolińskieeo,  150  mg.,  Pilczyce, 
pow.  Koneckiego,  200  mg.,  Włodawa,  4.000  mg.,  Helenów,  pow.  Błońskiego,  300  mg.,  Pratulin,  pow.  Janowskiego,  140  mg., 
Maławieś,  pow.  Grójeckiego,  600  mg.,  Walizka,  pow.  Radomskiego,  360  mg.,  Kociszew,  pow.  Grójeckiego,  110  mg., 
Duninowo,  pow.  Gostyńskiego,  360  mg.,  Suche,  pow.  Makowskiego,  300  mg.,  Cielądz,  pow.  Rawskiego,  159  mg., 
Brzeszcze,  pow.  Warszawskiego,  200  mg.,Młochów,  pow.  Błońskiego,  200  mg.,  wreszcie  Błędowa  Wola,  pow.  Brzezińskiego, 
Czarnocice,  pow.  Łódzkiego,  Pobyłkowo,  Zatory  i Zegrze,  pow.  Pułtuskiego,  Kisielnica,  pow.  Łomżyńskiego,  Falenty 
i Lesznowola,  pow.  Warszawskiego,  Repki,  pow.  Sokołowskiego,  Zabików,  pow.  Radzyńskiego,  Przewodowice  i Wola  Pę- 
koszewska,  pow.  Rawskiego.  Znaczna  liczba  z przytoczonych  majątków  została  wyróżniona  przez  Departament  Leśny, 
bądź  nagrodzona  medalami  i dyplomami  uznania  za  osiągnięte  świetne  rezultaty  zalesienia;  pozatem  o wielu  mająt- 
kach, które  zalesiały,  brak  zupełnie  wiadomości,  to  pewna  jednak,  że  zalesianie  nieużytków  było  wykonywane  w całym 
kraju  w różnych  jego  okolicach. 

Do  upraw  sztucznych,  siewu  i sadzenia,  posługiwano  się  nasieniem  własnego 
zbioru,  lub  sprowadzanem  w dużych  ilościach  z poza  granic  kraju.  Obce  pochodzenie  nasion  od- 
biło się  fatalnie  na  wzroście  powstałych  z nich  sosnowych  drzewostanów.  Dopiero  publikacje  spe- 
cjalne na  ten  temat  około  1910  r.  i zakaz  rządu  w Niemczech  używania  nasion  obcej  sosny,  zwró- 
ciły uwagę  i naszych  leśników  na  tę  sprawę. 


WZROST 

ROZMAITYCH  ODMIAN  KLIMATYCZNYCH 
7-io  LETNIEJ  SOSNY' 

WYSIANY  CH  W SZKÓŁCE  W R.1910 
1 

WYSADZONYCH  W R.19I1 
NA  ZRĘBIE  Z JEDNAKOWĄ  GLEBA 
W MAJĄTKU  GROZI  EC, PO  W.  SŁUPECKIEGO. 

WEDŁUG  ZDjęCIA  WYKONANEGO  W R1917 

N?1  OZNACZA  SOSNĘ  POCHODZENIA  KRAJOWEGO 


FRANCUSKIEGO 
Z GUB. MIŃSKIEJ 
Z LEŚNICTWA  JAM = no 

[burskiego  cue.petersb. 
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Załączona  fotografja  wykazuje  różnicę  we  wzroście  sosny  po  upływie  lat  6-ciu,  w jednako- 
wych warunkach  zasianej  w 1910  r.  i wysadzonej  na  zrębie  w 1911  r.  w majątku  Grodziec, 
pow.  Słupeckiego:  N»  1 oznacza  sosnę  miejscową,  N°  2 — francuską,  N?  3 i 5 — z gub.  Peters- 
burskiej. 

Hodowanie  sadzonek  leśnych  ograniczało  się  przeważnie  do  pokrycia  własnych  potrzeb,  po- 
woli jednak  zaczęła  się  rozwijać  produkcja  sadzonek  na  sprzedaż.  Tutaj  na  szczególną  uwagę  za- 
sługują szkółki  przemysłowe  drzew  i krzewów  leśnych,  parkowych  i owocowych  w Podzamczu,  ma- 
jątku Andrzeja  hr.  Zamoyskiego.  Założona  w r.  1889  parowa  wyluszczarnia  nasion  i szkółki  prze- 
mysłowo-handlowe produkowały  na  wielką  skalę  nasiona,  sadzonki  i drzewka,  rozsyłane  w wielkich 
ilościach  nietylko  w obrębie  Królestwa  Polskiego  i Rosji  Europejskiej,  ale  także  zagranicę  (Lwów, 
Paryż)  i do  różnych  miejscowości  Azji,  jak  Samarkanda,  Taszkent,  Irkuck,  Tabrys  i inne.  Po- 
myślny i nadzwyczaj  szybki  rozwój  szkółek  Podzameckich  był  w historji  tego  rodzaju  zakładów 
wyjątkowym.  Założone  przez  F.  Rożyńskiego  dosięgnęly  po  25  letniej  egzystencji  w r.  1914  już  240  mg. 
obszaru,  z obrotem  rocznym  brutto  180  tys.  rb.,  a dochodem  netto  30  tys.  rb.,  co  stanowiło 
po  125  rb.  netto  dochodu  z 1 morgi  lichych  piasków,  nie  licząc  wartości  materjalu,  pozostającego 
na  lata  następne.  Wartość  szkółek  bez  ziemi  reprezentowała  sumę  około  miljona  rb.  W ciągu  25  let- 
niego istnienia,  szkółki  wykonały  32.205  obstalunków  sadzonek  i drzewek,  oraz  11.922  obstalunków 
nasion,  razem  44.127  zamówień,  które  obejmowały  233.920.398  szt.  sadzonek  i drzewek,  oraz 
737.572  funty  nasion,  na  ogólną  sumę  brutto  1.719.429  rb.  Ilościami  temi  można  było  zadrzewić 
przeszło  70.000  ha  lasów,  ogrodów  i sadów.  Ilość  hodowanych  w szkółkach  gatunków  i odmian  drzew 
i krzewów  wynosiła  1.800;  wyhodowano  i rozpowszechniono  57  nowych  odmian  drzew  liściastych 
i iglastych. 

Obszerne  szkółki  handlowe  drzew  leśnych  powstały  jeszcze  i w innych  majątkach,  jak  Zło- 
ty-Potok,  Huta  Garwolińska,  Tarnawatka,  Łask,  które  hodowały  również  i sprzedawały  dziesiątki 
milj.  sadzonek  i drzewek.  Wszystkie  razem  nie  były  w stanie  nastarczyć  wzrastającym  ogól- 
nie potrzebom  kraju,  toteż  wielkie,  niestety,  ilości  nasion  sprowadzano  stale,  bądź  z Rosji,  bądź  od 
znanych  firm  zagranicznych,  jak  Stainer,  Heins  Solinę,  Hozakowski  i inni. 

Zły  stan  lasów  prywatnych  pochodził  głównie  z istnienia  ciężarów  służebnościowych.  Orga- 
nizacja racjonalnego  gospodarstwa,  zaprowadzenie  upraw,  odnowienie  naturalne  i wszelkie  zabiegi 
hodowlane  szły  na  marne  wobec  użytkowania  serwitutowego.  Nadużycia  zaś,  kradzieże  i szkody, 
wyrządzane  przez  włościan,  dochodziły  często  do  nieprawdopodobnych  wprost  rozmiarów.  Tak  np. 
w Ordynacji  Zamoyskiej,  mimo  licznej  służby  ochronnej,  oprócz  wybranych  materjałów  drzewnych, 
namocy  tabel  likwidacyjnych,  szkody  leśne  przekraczały  rocznie  400  tys.  rb.,  wynosząc  3,40  rb. 
na  ha. 

Lasów,  obciążonych  slużebnościami,  znajdowało  się  u nas  w 1912  r.  539.869  ha.  — Od 
1864  r.  uregulowanie  serwitutów  nastąpiło  w 5.444  majątkach,  czyli  2/3  majątków  początkowo 
niemi  obciążonych,  liczba  zagród,  korzystających  ze  służebności,  zmniejszyła  się  o 251.272,  czyli 
przeszło  o 2/3,  otrzymały  zaś  one  przy  likwidacji  swych  praw  602.482  ha  ziemi,  poczęści  z lasem, 
lub  z pod  lasu1). 

Serwituty,  obciążające  jeszcze  lasy,  w wielu  wypadkach  dewastują  je, pozostały  bowiem  niezlikwid  owanemi  najcięższe 
t.  j.  takie  układy,  które  były  najtrudniejsze  do  przeprowadzenia.  Wedle  słów  urzędowego  memorjalu  Podgorodnikowa, 
,,nie  podobna  nie  zauważyć,  że  zapisy  cyfr  wozów  opału  były  już  zbyt  wysokie,  albowiem  wątpliwą  jest  rzeczą,  by 
włościanie  mogli  wywieźć  tyle  wozów  materjałów  leśnych,  wobec  tego,  że  takiej  ilości  faktycznie  nigdy  nie  uzbierają’ 

Podług  zaś  memorjalu  Sielskiego  i Dobieckiego,  większość  umów  separacyjnych  doszła  do  skutku  w tych  ma- 
jątkach, gdzie  właściciele  byli  do  tego  zmuszeni,  z powodu  przeciążenia  hipotecznego.  W tych  warunkach  umowy 
dawały  użytkownikom  serwitutowym  wynagrodzenie,  zgoła  nieodpowiadające  materjalnej  wartości  praw,  jakich  się  wy- 
rzekali. Ta  okoliczność  utrudniała  sprawę  dalszej  separacji  ze  szkodą  dla  lasów,  dla  właścicieli  i poczęści  dla  włoś- 
cian. Prawo  bowiem  wymagało,  by  umowy  zawierane  były  za  zgodą  każdego  z osobna  użytkownika,  uniemożliwiało 
przeto  ugodę  na  zasadach  słuszności  z ogółem  włościan  z całej  wsi.  Częściowe  zaś  układy  przynosiły  z różnych  powo- 
dów raczej  szkodę,  niż  pożytek. 

Prawo  serwitutowe  bowiem  było  interpretowane  w ten  sposób,  że  włościanie  mogą  korzystać  z całego  obsza- 
ru lasu  bez  względu  na  zmniejszenie  się  liczby  zagród  po  zawarciu  układów,  co  sprawiało,  że  zasoby  leśne  i udogod- 

*)  p.  rozdział  9:  „Serwituty”. 

29 


450  — 


nienia  w pobieraniu  serwitutów  zwiększały  się  na  korzyść  użytkowników  tylokrotnie,  ile  razy  liczba  zagród  nie  uło- 
żonych była  mniejszą  od  pierwotnej.  „Jeżeli  dziedzina  obciążona  z jakich  bądź  powodów  nie  może  zaspakajać  nada- 
nych służebności,  to  właściciel  tej  dziedziny  nie  jest  obowiązany  wcale  wyrównywać  ich  jakimikolwiek  innemi  sposobami”1) 
Tymczasem  włościanie  wyceniali  wartość  swoich  serwitutów,  nie  według  prawidłowego  i dopuszczalnego  użytkowania, 
lecz  według  miary  możności  dowolnego  rozszerzenia  praw  swoich  w praktycznem  ich  stosowaniu.  A przy  wysokich 
cenach  materjałów  leśnych,  użytkownik,  przybyły  do  lasu,  pragnie  w najwyższym  stopniu  wyzyskać  swe  prawa  i rzadko 
może  się  oprzeć  pokusie  ich  nadużycia.  Za  wyrządzoną  w takim  wypadku  szkodę  winny  opłacał  podług  taksy  samą 
tylko  wartość  zabranego  materjału:  oblamawszy  żywe  gałęzie  na  najlepszem  drzewie  i tern  pozbawiwszy  je  normalnego 
przyrostu,  płacił  tylko  za  same  gałęzie,  uszkodzenie  zaś  drzewa  nie  było  brane  w rachubę.  Tą  drogą  służebność 
stały  się  sposobem  zaopatrywania  ludności  w drzewo,  lasy  zaś  uległy  dewastacji  i przerzedzeniu. 

Dzięki  złemu  i obrzędu  i emu  zwarciu,  zapas  drzewny  sam  przez  się  był  mały,  następnie  jednak  działa- 
nie wiatru  i słońca,  mianowicie,  wymiatanie  opadłego  uliścienia,  zasypywanie  piaskiemi,  wysychanie  wilgoci  powo- 
dowały zubożenie  gleby  i spadek  przyrostu.  Jednocześnie  systematyczne  wygrabianie  ściółki  pozbawiało  grunt  wszel 
kiej  ochrony  i próchnicy. 

Taki  stan  rzeczy  tłómaczy,  dlaczego  serwituty  obniżały  bezpośrednio  i pośrednio  dochodowość  lasu,  ta- 
mowały wszelki  rozwój  gospodarstwa  i były  tern  szkodliwsze,  im  bardziej  podnosiły  się  ceny  drzewa  i intensywność 
gospodarstwa. 

Odseparowanie  ćwierci  milj.  osad  włościańskich  pociągnęło  za  sobą  zmniejszenie  się  obszaru  lasów,  co- 
najtnniej  o tyleż  tys.  ha.  W następstwie  przeprowadzonych  bezplanowo  i chaotycznie  układów,  powstały 
na  gruntach  poleśnych  wielkie  przestrzenie  nieużytków,  piasków,  wspólnych  pastwisk  i zarośli. 

Podobny  stan  rzeczy  przeżywały  Niemcy  w ubiegłym  wieku.  Tam  jednak  rząd  przystąpił  do  zmian  prawo- 
dawczych i do  ponownego  zalesienia  nieużytków,  w drodze  skupu  i popierania  stowarzyszeń  leśnych,  gospodarujących 
na  zjednoczonych  drobnych  działkach.  Podług  prawa  pruskiego,  odszkodowanie  za  serwituty  leśne  może  być  przy- 
znawane ziemią  absolutnie  leśną  i lasem  porosłą,  o ile  las  nadaje  się  do  trwałego  użytkowania  gospodarczego,  przyczem 
powierzchnia  oddawana  ma  wynosić  conajmniej  30  mg.  pruskich  (7,66  ha)  dla  lasu  wysokopiennego.  Odszkodo- 
wanie ziemią  z lasem  w małych  działkach  nie  da  się  uzasadnić  motywem,  że  las  ma  dostarczyć  użytków,  pobieranych 
uprzednio  w postaci  serwitutów.  Zarówno  bowiem  ściółka,  jak  opał  i budulec,  mogą  być  pozyskiwane  w wystarczają- 
cej ilości  wówczas  tylko,  gdy  gospodaruje  się  na  większych  obszarach.  Toteż  jeszcze  w 1878  r.  zjazd  leśników  nie- 
mieckich w Dreźnie  wyraził  opinję,  by  lasem  wynagradzać  serwituty  leśne,  zaspakajające  potrzebę  opału,  wyłącznie 
na  rzecz  gmin  i stowarzyszeń  leśnych.  Niedopuszczalność  oddawania  za  serwituty  leśne  ziemi  absolutnie  leśnej  jest 
w pewnych  razach  najzupełniej  uzasadniona,  mianowicie,  o ile  miałyby  nastąpić:  zbyt  wielkie  rozdrobnienie  od- 
dawanych działek,  uniemożliwienie  gospodarstwa  na  obszarze  pozostałym,  utrudnienie  komunikacji,  zniweczenie  po- 
rządku zrębów  i ostępów  rębowych  i t.  p.  Las  oddawany  w zamian  za  serwituty  winien  mieć  taki  obszar,  by  w da- 
nych warunkach  zalesienia,  dostarczał  rentę,  równającą  się  uprzednim  poborom  serwitutowym.  Wobec  tego,  zrozu- 
miałem staje  się  przytoczone  postanowienie  niemieckiego  zjazdu  leśnego  w Dreźnie,  że  za  serwituty  leśne  zezwala  się 
oddawać  ziemię,  znajdującą  się  w użytkowaniu  leśnem  o tyle,  o ile  trwałe  racjonalne  gospodarstwo  leśne  na  odłącza- 
nym obszarze  nie  tylko  będzie  możliwe,  lecz  przez  przymus  prawny  nieprzerwanie  zapewnione. 

Stowarzyszenia  leśne  istnieją  również  w Szwajcarji.  Gdy  np.  w 1903  r.  w gminie  Ober-Stamheim,  kan. 
tonu  Zurich,  po  wykupieniu  serwitutów  oddano  do  podziału  35  właścicielom  9,07  ha  użytku  leśnego,  31  właści- 
cieli zdecydowało  się  dobrowolnie  zawiązać  stowarzyszenie  leśne,  pozostali  4 byli  zmuszeni  ulec  wbrew  swojej  woli, 
a w gminie  Meilen  połączono  przestrzeń  50  ha  drzewostanów  przeważnie  50  letnich,  należących  do  65  właścicieli 
z których  46,  reprezentujących  4/s  przestrzeni,  przystąpiło  dobrowolnie,  reszta  przymusowo.  Senat  Wielkiego  Ks.  Fir- 
landzkiego  opracował  również  projekt  prawa  o stowarzyszeniach  leśnych. 

Lasy  włościańskie,  drobnoszlacheckie}  miast  i miasteczek.  Komitety  Ochrony  Leśnej  zarege- 
strowaly  w Królestwie  w 1911  r.  1.006  włościańskich  działek  leśnych  ukazowych,  przestrzeni  14.325 
ha  i 4.292  włościańskich  lasów  gromadzkich,  przestrzeni  115.491  ha.  Obszar  użytku  leśnego,  nale- 
żącego do  pojedyńczego  właściciela,  wynosił  przeciętnie  14  ha.  gromadzkiego  — około  27  ha,  były 
to  zatem  przestrzenie,  nadające  się  do  zachowania  pod  lasem  i zagospodarowania. 

Natomiast,  przestrzeń  gi untów  leśnych  włościańskich  i drobnoszlacheckich,  nieobjętych  pra- 
wem Ochrony  Leśnej,  wynosiła  w 1909  r.  — 212.110  ha.  Nie  posiadając  danych  co  do  ilości  wła- 
ścicieli z drobnej  szlachty,  można  wnioskować  z cyfry  251.272  odseparowanych  zagród  włościańskich, 
że  średnia  przestrzeń  pojedyńczej  parceli  leśnej  była  niższą  od  ha.  Takie  rozdrobnienie  lasów 
dowodzi,  że  dotychczas  stosowany  system  likwidacji  serwitutów  przyczynił  się  w dużym  stopniu 
do  upadku  ogólnokrajowej  produkcji  leśnej.  Brak  wszelkiej  ochrony  prawnej  i pozostawiona  właści- 
cielom zupełna  swoboda  w rozporządzaniu  użytkami  leśnemi  sprawiły,  że  zamieniły  się  one  raczej 
w nieużytki,  krzaki  lub  rzadko  zarosłe  pastwiska. 

Zgoła  odmiennym  i względnie  dobrym  był  stan  lasów,  należących  do  miast,  miasteczek  i róż- 


1)  K.  Abramowicz:  ,,0  krestjanskich  serwitutach",  swod  uzakonienij  i t.  d.,  str.  160. 
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nych  instytucyj.  Z ogólnego  ich  obszaru  — 58.059  ha  — większa  część,  44.691  ha,  była  wolna  od 
służebności,  pozostałe  13.368  ha  były  niemi  obciążone.  Lasy  te,  prawidłowo  zagospodarowane,  pod 
względem  zapasu  drzewnego  odznaczały  się  zamożnością.  Znamiennym  rysem  dla  charakterystyki 
stosunków  jest  zachowany  zwyczaj  w lasach  niektórych  miasteczek,  np.  Sulejów,  Pyzdry* 1),  dziele- 
nia się  mieszkańców  — posiadaczy  nieruchomości,  okrągłem  drzewem  na  pniu  w rocznych  cięciach 
„partes  proportionales“. 

Eksploatacja  lasu.  Umiejętne  i racjonalne  przerabianie  drzewa  własnym  nakładem  i we 
własnym  zarządzie,  polegające  na  spieniężeniu  drzewa  bezpośrednio  spożywcom,  wcale  nie  miało 
miejsca  w lasach  rządowych,  w prywatnych  zaś  — w nielicznych  wypadkach 

Tu,  gdzie  przy  takiej  wysokiej,  ustawicznie  wzrastającej  cenie  płodów  leśnych,  przy  tak 
wysokim  rozwoju  ekonomicznym  i tak  pod  względem  zbytu  znakomitem  położeniu  geograficznem, 
eksploatacja  lasów  powinna  być  prowadzona  w jak  najintensywniejszy  sposób,  powszechnie  prak- 
tykowane były  hurtowne  sprzedaże  na  morgi  lub  sztuki,  albo  wprost  całemi  partjami  na  pniu. 

W ostatnim  dopiero  dziesiątku  XIX  stulecia  zaczęła  się  objawiać  w majątkach  prywatnych 
dążność  do  usunięcia  w eksploatacji  kosztownego  i pochłaniającego  największe  zyski  pośrednika 
i zaprowadzenia  przemysłowego  gospodarstwa  leśnego.  Niektóre  większe  majątki  leśne  zaczęły 
wszystko  drzewo  z cięć  uprzątnięte  przerabiać  na  sortymenty,  podług  wymiarów,  pożądanych  na 
targach  niemieckich  i angielskich,  lub  na  bardziej  wykończony  produkt,  we  własnych  tartakach 
i zakładach  przemysłowo-drzewnych. 

Próbowano  też  w ostatnich  czasach,  między  1908  a 1911  r.  podnieść  dochodowość  la- 
sów prywatnych  przez  ich  uboczne  użytkowanie,  mianowicie  otrzymywanie  żywicy.  Powstałe 
w tym  celu  konsorcjum  z kapitałem  165  tys.  rb.  rozpoczęło  działalność  w 1910  r.  na  szerszą  skalę 
w lasach,  należących  do  dóbr  Wielkie-Końskie,  w obrębach  Gracuch  i Kazanów,  przestrzeni  około 
250  ha,  stosując  francuską  metodę  spałowania.  Z powodu  przeszkód,  stawianych  przez  władze 
włościańskie,  zostały  wyznaczone  dla  pędzenia  żywicy  drzewostany  najgorszego  typu:  sosna  50  lat, 
915  sztuk  na  1 ha,  o średnicy  15  cm.,  wysokości  12,8  m.,  miąższości  75  m.8,  wartości  sprzedażnej 
195  rb.  za  ha  na  suchej  piaszczystej  glebie  bez  podszycia,  pokrytej  białym  mchem.  (Cladonia 
rangiferina).  Z 77  tys.  spał,  czyli  wciętych  karbów,  zebrano  zaledwie  39.000  funtów  żywicy. 

Był  to  wynik  niekorzystny,  który  doprowadził  do  wniosku,  że  suchy  bór,  w wieku  50 — 60 
lat,  nie  nadaje  się  do  spałowania  nawet  w tak  sprzyjającym  klimacie,  jak  w Królestwie.  Nato- 
miast, w Skierniewicach  osiągnięto  doskonałe  rezultaty:  średnia  wydajność  jednego  drzewa  wynosiła 
2,5  kg.,  najwyższa  13,5  kg.  z jednorocznego  okresu  wegetacji.  Wydajność  zależała  od  ilości  spał. 

Sosna  o średnicy  54,5  cm.  z 7 spałami  wydała  max.  7,18  kg. 

,,  40,5  „ z 6 „ 6,25  „ 

„ 38,9  „ z 1 „ 1,42  „ 

Normalna  jednoroczna  produkcyjność  z ha  miała  wynosić  około  1.000  kg.  żywicy,  licząc  915 
spał  ze  zbiorem  1 — 1,2  kg.  żywicy  z 1 spały,  dochód  zaś  w 1908  r.  z ha — 20,14  rb.,  w 1909  r.  — 25,63, 
w 1910,  — 32,95  i 1911  r.,  — 47,59  rb.  Analiza  żywicy  wykazywała  16 — 18,  7%  zawartości  terpen- 
tyny i 77,5  — 77,9%  kalafonji.  Terpentyna  nie  ustępowała  w niczem  najczystszym  gatunkom 
francuskim  i amerykańskim  i odpowiadała  wszelkim  wymaganiom,  stawianym  jej  w technice 
i farmacji2 *). 

Podobne  usiłowania  w kierunku  postawienia  gospodarstwa  leśnego  na  wyższym  poziomie  na- 
leżały jednak  do  nielicznych  wyjątków,  naogół  zaś  prywatne  gospodarstwo  leśne  znajdowało  się 
w zaniedbaniu,  zarówno  pod  względem  urządzenia  lasów,  jak  hodowli  i użytkowania. 

Źródła:  p.  przypisy  Nr  43.  , 


9 Lasy  Pyzdrskie  sprzedane  zostały  , .burmistrzowi,  radnym  i całemu  miastu”  w r.  1387  i w r.  1390  przez 
Arnolda  i Katarzynę  z Benewiczów  na  zasadzie  aktów,  sporządzonych  przez  starostę  Wielkopolskiego  wobec  szlachty 

i w oryginale  przechowywanych. 

2)  , .Trudy  po  lesnomu  opytnomu  diełu  w Rossiji":  Wołkowi  prf.  Szkatelow:  ,,Opyty  podsoczki  sosnypo  fracusko- 

mu  sposobu,”  Petersburg,  1912. 
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44.  Przemysł  drzewny. 

Przemysł  drzewny  w Królestwie  Polskiem  rozwinął  się  bardzo  słabo,  pomimo  obfitości  na- 
turalnych dróg  wodnych,  ułatwiających  spław  drzewa  z sąsiednich,  obfitujących  w lasy  prowincyj, 
a mianowicie  Litwy  i Białorusi.  Przyczyniło  się  do  tego  nieuregulowanie  rzek,  zły  stan  kana- 
łów, a przedewszystkiem  brak  portów  drzewnych  na  Wiśle. 

Przemysł  Królestwa  korzystał  głównie  z drzewa,  przewożonego  kolejami,  co  podnosiło  znacz- 
nie koszty  produkcji,  lub  też  z dowożonego  drogą  kołową  z sąsiednich  lasów.  Drzewo  przewożone 
wodą,  wskutek  braku  portów  w Królestwie,  przeważnie  wędrowało  poza  granice  kraju.  Drugim 
bardzo  ujemnym  czynnikiem  była  polityka  celna  państwa  Niemieckiego,  zmierzająca  do  popierania 
dowozu  drzewa  surowego.  Stawki  niemieckiej  taryfy  celnej,  bardzo  niskie  na  drzewo  surowe, 
w dziale  produktów  przemysłu  trackiego  parokrotnie  były  wyższe.  W tych  warunkach  nie  kalku- 
lował się  wywóz  drzewa  obrobionego.  Bilans  dodatni  mieliśmy  tylko  w dziale  drzewa  okrągłego, 
za  drzewo  tarte  i kantowe  dopłacaliśmy  znaczne  sumy  na  rzecz  Cesarstwa  i zagranicy1). 

Danych,  określających  ilość  drzewa  przerobionego,  nie  posiadamy;  brak  również  danych  co 
do  ilości  drzewa,  zużywanego  do  celów  t echn  i czny  ch,  jakoteż  wielkości  produkcji  poszczegól- 
nych gałęzi  tego  przemysłu.  Bezpośrednim  konsumentem  w przemyśle  drzewnym  były  tartaki. 
Według  danych  inspekcji  fabrycznej  z r.  1913,  liczba  tartaków  w Królestwie  wynosiła: 


Kaliska 

Kielecka 

Lubelska 

Łomżyńska 

Piotrkowska 

Płocka 

Radomska 

Siedlecka 

Suwalska 

Warszawska 

Ogółem 

Zakłady  do  I 

Ilość  zakładów  . . 

2 

2 

6 

7 

14 

6 

10 

3 

3 

5 

58 

50  robotników  1 

Liczba  robotników 

46 

54 

165 

167 

409 

168 

300 

99 

75 

126 

1.609 

Zakłady  o 50  1 

Ilość  zakładów  . . 

— 

2 

1 

— 

1 

— 

4 

— 

— 

— 

8 

robot,  i więcej  1 

Ilość  robotników  . 

— 

181 

145 

— 

63 

— 

229 

— 

— 

— 

618 

, Dane  te  nie  są  zupełne,  gdyż  statystyka  inspekcji  fabrycznej  nie  obejmowała  drobnych 
zakładów  przemysłowych.  Według  wydawnictwa  „Przemysł  i Handel  Królestwa  Polskiego”,  liczba 
tartaków  wynosiła  w r.  1914 — 244.  Było  jednak  tych  zakładów  naogół  mało.  Tartaki  pracowały 
przeważnie  dla  zaspokojenia  potrzeb  miejscowych,  gdyż  taryfa  konwencyjna  z Niemcami  z 1904  r., 
określając  5,46  kop.  za  pud  materjałów  tartych,  hamowała  zupełnie  rozwój  przemysłu  tartacznego 
w kraju,  umożliwiała  bowiem  wywóz  zagranicę  wyłącznie  najdroższych  wyborowych  desek,  anulo- 
wała zaś  zysk  lub,  przy  małych  fluktuacjach  rozchodu  w zwykłych  tranzakcjach,  narażała  na  stra- 
ty; ceny  sprzedażne  drzewa  wynosiły  na  rynkach  Niemieckich  około  50  kop.  za  stopę  3 desek, 
a koszty  kupna  drzewa  okrągłego  i przerobu — około  47—48  kop. 

Dla  zobrazowania  eksportu  przytaczamy  ilość  i wartość  drzewa,  wywiezionego  Wisłą  w 1913  r.,  podług 
sortymentów2): 


ł)  p.  rozdz.  16:  „Cła  i taryfy"  i 59:  „Bilans  handlowy  ważniejszych  produktów  gospodarstwa  wiejskiego". 

2)  „Leśnik  polski"  1914  r. 
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Wyszczególnienie  sortymentów 

ilość  sztuk 

wartość  w rublach 

Sosnowych  dłużyc  

520.700 

7.929.610 

świerkowych  dłużyc 

53.055 

675.974 

olszowych  ,,  

47.626 

376.484 

jesionowych,  brzozowych  i in 

6.165 

43.001 

dębowych  ,,  

23.056 

321.631 

sosnowych  belek  i murłatów 

379.925 

3.109.306 

sliprów  

359.660 

970.003 

krokwi  

46.379 

66.855 

podkładów  I i II  klasy  

395.413 

661.927 

,,  tramwajowych  

11.067 

27.017 

świerkowych  belek  i murłatów 

600 

3.697 

dębowych  podkładów  okrągłych 

64.626 

186.317 

„ plansonów  ' 

16.353 

349.790 

,,  krzyżulców 

1.026 

1.789 

,,  podkładów  ł i II  kl 

63.335 

142.836 

,,  klepek 

37.540 

8.728 

Ogółem  . 

. 2.026.526 ' 

szt.  14.874.965  rb. 

Na  drzewo  nieobrobione  lub  na  wpół  obrobione  wypadało  83,8%  ilości  ogólnej  za  sumę  około  12,46 
milj.  rb. 

Przemysł  m e b 1 o w o -s  t o 1 a r s k i1).  Wyrób  mebli  stolarskich  ogniskował  się  przeważnie 
w drobnych  warsztatach,  często  nie  posiadających  siły  motorowej.  Królestwo  posiada  zaledwie  parę 
większych  fabryk;  jedna  z nich  należy  do  towarzystwa  akcyjnego2).  Ogólna  liczba  zakładów  me- 
blowo-stolarskich  w Królestwie  Polskiem  wynosiła  około  300,  liczba  robotników  sięgała  przypusz- 
czalnie 3.500.  Około  50%  produkcji  wywożono  do  Cesarstwa. 

Przemysł  ciesielsko  i s t ol  a r s k o— b u d o w n i c zy3).  Liczba  robotników,  zatrudnio- 
nych w tej  gałęzi  przemysłu,  wynosiła:  cieśli  od  7.500  do  9.000,  stolarzy — 4.500  do  5.000.  Liczbę 
zakładów  trudno  dokładnie  określić,  gdyż  przedsiębiorstwa  tego  rodzaju,  poza  kilku  większemi,  na- 
leżą przeważnie  do  drobnych,  zatrudniających  po  kilku  robotników,  ilość  zaś  czynnych  zakładów 
zmniejsza  się  zależnie  od  większego  iub  mniejszego  ruchu  budowlanego.  Przeciętna  wartość  pro- 
dukcji ciesielsko-budowlanej  wynosiła  średnio  od  8 do  10  mil.  rubli,  a produkcji  stolarsko-budo- 
wlanej  5 do  7 milj.  rb.  rocznie. 

Przerób  żywic  y.  Żywicowanie  sosny 'w  Królestwie  przed  wojną  znajdowało  się  w sta- 
djum  prób.  Zawiązało  się  w tym  celu  Towarzystwo  Żywicowania  Lasów.  Przerób  żywicy  na  terpen- 
tynę i kalafonię,  wskutek  małego  rozpowszechnienia  żywicowania,  odbywał  się  tylko  na  niewielką 
skalę  i Królestwo  większą  część  swego  spożycia  zaspakajało  dowozem  lepszych  gatunków  z zagra- 
nicy i gorszych  z Cesarstwa.  W przecięciu  trzech  lat  1909/191 1,  Królestwo  Polskie  wywoziło  śred- 
nio rocznie  do  Cesarstwa  1,4  tys.  pud.  terpentyny,  zagranicę  18,2  tys.  pud.  terpentyny.  Przywo- 
ziło zaś  z Cesarstwa  43  tys.  pud.,  z zagranicy  11  tys.  pud. 

Przywóz  kalafonji  przez  polskie  komory  celne  wynosił4):  w r.  1909  — 238,  1910 — 275, 
1911 — 297,  tys.  pud.;  danych,  dotyczących  dowozu  kalafonji  z Cesarstwa  nie  posiadamy. 

Sucha  destylacja  drzewa.  Przeróbka  drzewa,  zapomocą  suchej  destylacji,  na  wę- 
giel i smolę,  nie  ma  w Królestwie  podatnych  warunków  rozwoju,  wskutek  braku  materjału  drzew- 
nego. Niewielka  produkcja  węgla  drzewnego,  w niektórych  okolicach  na  potrzeby  okolicznych  kuź- 
ni, posiada  niewielkie  znaczenie.  Otrzymywana  przy  tym  procesie  terpentyna  jest  najgorszego 
gatunku,  i nawet  po  oczyszczeniu  odznacza  się  wstrętnym  zapachem.  Jedynie  w najbardziej  le- 
sistym pow.  Koneckim  zużywano  rocznie  35 — 40.000  m.3  drzewa  opalowego  na  wypalanie  węgla 
drzewnego  dla  potrzeb  wielkiego  pieca  w Chlewiskach,  przetapiającego  miejscową  rudę  żelazną. 


])  Według  referatu  Z.  Szczerbińskiego. 

2)  „Rocznik  Statystyczny  Królestwa  Polskiego  r.  1915”,  str.  17°. 

3)  Według  referatu  Stowarzyszenia  Przemysłowców  Budowlanych  w Królestwie  Polskiem. 

4)  „Bilans  Handlowy  Królestwa  Polskiego”,  Warszawa,  1916  r. 
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Celuloza  i masa  drzewna.  W Królestwie  istnieje  jedna  fabryka  celulozy  we  Włocław- 
ku, która  przed  wojną  zatrudniała,  według  danych  Inspekcji  Fabrycznej,— 660  robotników. 

Produkcja  celulozy  w Królestwie,  według  statystyki  Ministerstwa  Przemyślu  i Handlu,  wy- 
nosiła w r.  1910 — 1.222,  w r.  1911 — 1.318  i w r.  1912  — 1.599  tys.  pud,  o średniej  wartości 
2.028  tys.  rb.  rocznie. 

Poza  wytwórczością  celulozy,  niektóre  papiernie  wytwarzały  masę  drzewną,  przygotowaną  spo- 
sobem mechanicznym.  Wytwórczość  jej,  według  tego  samego  źródła,  wynosiła:  w 1910  r. — 270,  w r. 
1911—387,  w r.  1912—463  tys.  pud.  o średniej  wartości  340  tys.  rb.  rocznie. 

Własna  produkcja  celulozy  nie  zaspakajała  zapotrzebowania  papierni  Królestwa;  bardzo 
poważne  ilości  dowoziliśmy  z zagranicy  i Cesarstwa.  Poważnym  dostawcą  celulozy  do  Królestwa 
Polskiego  była  Finlandja,  rozporządzająca  tanią  silą  wodną  i olbrzymiemi  zasobami  materjału 
drzewnego.  W przecięciu  trzech  lat  1909—1911,  Królestwo  Polskie  wywoziło  średnio  rocznie  za 
600.000  rb.  masy  drzewnej  i celulozy  do  Cesarstwa;  sprowadzało  zaś  tych  artykułów  za  1.330  tys. 
rb.  przeważnie  z zagranicy. 

Z eksploatacją  lasów  i przemysłem  drzewnym,  mianowicie  z produkcją  masy  drzewnej  i celulozy  wiąże  się: 
Przemyśl  papierniczy.  Surowcem  dla  tej  fabrykacji  jest  masa  drzewna  i celuloza;  lepsze  i specjalne 
gatunki  papieru  wyrabia  się  ze  szmat  lub  też  z dodatkiem  szmat. 

Według  danych  Inspekcji  Fabrycznej  z r.  1913,  w Królestwie  istniało  fabryk  papieru: 

G u b e r n j a Poniżej  50  robot.  50  rob.  i więcej 


Ilość  fabr.  Ilość  rob.  Ilość  fabr.  Ilość  rob. 

Kielecka  1 24  2 802 

Piotrkowska — — 4 941 

Radomska — — 1 70 

Warszawska 1 32  3 1.417 


2 56  10  3.230 


Według  opinji  rzeczoznawcy,  w Królestwie  istniało  14  fabryk  papieru,  zatrudniających  około  4.000  robotni- 
ków. Nie  uwzględnione  są  w tern  wyliczeniu  fabryki  tektury. 

Nowsze  fabryki  papieru  mają  tendencję  osiedlania  się  w pobliżu  dróg  wodnych  (Włocławek),  lub  w pobliżu 
kopalń  węgla  (fabryki  gub.  Piotrkowskiej). 

Przemysł  papierniczy  należy  przeważnie  do  przemysłu  wielkiego:  cztery  fabryki  papieru  i jedna  tektury  na- 
leżą do  towarzystw  akcyjnych1)-  Fabryki  tektury  należą  przeważnie  do  fabryk  mniejszych  lub  średnich. 

Wytwóczość  papieru  w Królestwie,  według  danych  Ministerstwa  Handlu  i Przemysłu,  wynosiła  średnio  rocznie 


19  10  — 19  12  w tys.  rb. 
papier  listowy  

530 

papier  do  wyrobu  mundsztuków 

805 

,,  do  pisania 

1.763 

,,  szary  pakowy  

940 

,,  drukarski 

1.141 

,.  do  pakowania  cukru  . . . 

139 

,:  listowy  wytworny  .... 

97 

bibułka 

1.796 

:,  welinowy,  kopjowy  i t.  p. 

507 

tektura  wszelka  

526 

„ kolorowy  do  pakowania 

766 

inne  papiery  ....  

1.924 

różne  papiery  kolorowe 

445 

Ogółem  . 

. 11.379 

Dane  te,  zebrane  w drodze  ankiety,  są  niższe  od  rzeczywistych.  Według  opinji  rzeczoznawcy,  wytwórczość 
papieru  bez  tektury  wynosiła  przed  wojną  około  12,5  mil j.  rb. 

Przytoczone  dane  wykazują,  że  w Królestwie  wyrabiano  prawie  wszystkie  gatunki  papieru  od  najgorszych  do 
najlepszych,  z wyjątkiem  paru  specjalnych  gatunków,  przywożonych  z zagranicy.  Duże  ilości  papieru  sprowadza- 
no do  Królestwa,  przeważnie  z Cesarstwa.  W przecięciu  trzech  lat  1909 — 1911,  eksportowało  Królestwo  Polskie 
średnio  rocznie  przeszło  900  tys.  pud.7papieru,  wartości  6 rnilj.  rb.;  importowało  zaś  1,4  milj.  pud.  wartości 
5,5  milj.  rb. 

Bilans  handlu  zewnętrznego,  wskutek  wywozu  lepszych  gatunków  papieru,  dawał  w zysku  około  V2  mil.  rb- 

W przywozie  z Cesarstwa  (w  tern  i z Finlandji)  figuruje  przeważnie  papier  gazetowy  i tańszy  pakowy, 
oraz  dość  znaczna  ilość  papieru  kancelaryjnego.  W przywozie  z zagranicy  — najlepsze  gatunki  papieru  listowego, 
do  litograf ji  i fotograf ji . Konkurencja  z przemysłem  finlandzkim  w dziale  wyrobu  masowego,  jakim  był  papier 
gazetowy  i pakowy, ^była  bardzo  utrudniona,  wskutek  przewagi  fabryk  finlandzkich,  korzystających  z taniej  siły 
wodnej  i dużych  ilości  materjału  leśnego. 

Źródła:  p.  przypisy  Na  44.  


Ł)  Rocznik  „Statystyczny  Królestwa  Polskiego,  w r.  1915”,  str.  198. 
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IV.  Przemysły  oparte  na  przerobie  pro- 
duktów gospodarstwa  wiejskiego  oraz 
wytwarzające  na  potrzeby  rolnictwa. 

Wytwórczość  rolna  wiąże  się  ściśle  z licznemi  gałęziami  produkcji  przemysłowej.  Rolnictwo 
występuje,  bądź  jako  odbiorca  gotowych  artykułów  przemysłowych,  bądź  jako  dostawca  materjału 
surowego  do  przerobu  w zakładach  przemysłowych.  Gorzelnictwo,  krochmalnictwo,  syropiarstwo,  su- 
szarnictwo, cukrownictwo,  związane  są,  poza  wspomnianem  dostarczaniem  surowca  tern  ściślej  z pro- 
dukcją rolną,  że  zakłady,  będące  miejscem  przerobu  płodów,  dostarczanych  przez  gospodarstwo  wiej 
skie,  mieszczą  się  w bezpośredniem  sąsiedztwie  lub  nawet  w obrębie  tego  samego  gospodarstwa- 
które  produkuje  płody  rolne  dla  przemysłowego  przerobu.  Wymienione  zakłady  przemysłowe  są  nie, 
jako  nadbudową  gospodarstwa  rolnego,  pozwalającą  na  przetwarzanie  na  miejscu  mniej  wartościo- 
wych płodów  surowych  na  gotowe  produkty  konsumcji.  Rozwój  tych  gałęzi  przemysłu  w Królestwie 
Polskiem,  aczkolwiek  znaczny,  mógł  postąpić  przed  wojną  znacznie  dalej,  niż  to  miało  miejsce. 
Niektórych  gałęzi  wytwórczości  przemysłowej,  opartej  na  przerobie  płodów  surowych,  jakie  rolnictwo 
wytwarzało,  nie  posiadała  nasza  dzielnica  prawie  wcale  (np.  konserwy  owocowe  i warzyw);  inne  pro- 
dukowały znacznie  mniej,  niż  wynosiło  zapotrzebowanie  własnego  rynku  (np.  oleje  roślinne,  piwo, 
drożdże,  kasze,  mąka,  masło).  Jeszcze  gorzej  przedstawiał  się  stan  gałęzi  przemysłów,  produkujących 
prawie  wyłącznie  dla  rolnictwa.  Ani  krajowa  produkcja  nawozów  sztucznych,  ani  maszyn  i narzę- 
dzi rolniczych  nie  była  w stanie  zaspokoić  zapotrzebowania  rynku  wewnętrznego. 

Znaczenie  i stan  poszczególnych  gałęzi  przemysłu,  związanych  bądź  bezpośrednio,  bądź  pośre- 
dnio z wytwórczością  rolną,  ma  za  zadanie  przedstawić  dział  C IV  niniejszej  części. 


45.  Cukrownictwo. 

jako  zaczątek  przemysłu  cukrowniczego  na  ziemiach  Polski,  należy  uważać  rok  1820,  kiedy 
hr.  Mycielski  w [Galowie  pod  Szamotułami,  w W.  Ks.  Poznańskiem  wybudował  pierwszą  cukrownię. 
W parę  lat  później  powstaje  pierwsza  cukrownia  w Galicji  w Pużnikach  (1823/4  r.),  w Królestwie 
Polskiem  w Częstocicach  (1825  r.)  i na  Litwie  w Boćkach  (1827  r.). 

Przemysł  cukrowniczy  rozwinął  się  najbardziej  w Królestwie  Polskiem  i W.  Ks.  Poznańskiem. 

W Królestwie  Kongresowem:  w roku  1843  było  cukrowni  20,  1883—40,  1903—50,  1913 — 53; 
w W.  Ks.  Poznańskiem  w roku  1897 — 20,  1913 — 19. 

Królestwo  Polskie  posiada  wszelkie  warunki,  sprzyjające  rozwojowi  cukrownictwa. 
Klimat  naszego  kraju  pozwala  na  normalny  termin  siewu  buraków,  bez  obawy  sprzętu  pod- 
czas mrozów.  Jedynie  północna  część  Królestwa,  zwłaszcza  gub.  Suwalska,  jest  pod  względem  wa- 
runków klimatycznych  w nieco  gorszeni  położeniu.  Glebę  Królestwa  stanowi  szereg  typów  pedo- 
logicznych,  których  wartość  rolnicza  jest  znaną. 

Poza  klimatem  i glebą,  dla  normalnego  rozwoju  plantacyj  buraczanych  niezbędne  staje  się 
zapewnienie  platacjom  wyborowego  nasienia,  co  u nas  osiągnięto,  dzięki  powstaniu  t.  zw. 
Delegacji  Nasiennej,  organizacji  Związku  Zawodowego  Cukrowni  Królestwa  Polskiego, 

Procentowa  zawartość  cukru  w burakach  miejscowej  produkcji  przedstawiała  się  jak 


poniżej: 

w r.  1890  — 1899  , . 14,82% 

1900  --  1909  16,02% 

1910  — 1913 17,36%. 
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Pod  względem  sił  roboczych, 
niezbędnych  dla  normalnego  rozwoju 
przemysłucukrowniczego,  kraj  nasz  przed- 
stawiał wyjątkowy  teren  dla  rozwoju 
plantacyj  buraczanych.  Braku  sił  facho- 
wych i kierowniczych  przemysł  cukro- 
wniczy również  nie  odczuwał.  Rodzime 
siły  twórcze  powołały  go  do  życia  i pro- 
wadzą go  bez  udziału  sił  obcych  z ma- 
łym wyjątkiem  od  chwili  jego  narodzin, 
aż  do  dnia  dzisiejszego. 

Poza  warunkami  naturalnemi,  w ży- 
ciu przemysłu  cukrowniczego  odgrywają  je- 
żeli nie  równoznaczną,  to  w każdym  razie 
niezmiernie  ważną,  a niejednokrotnie  de- 
cydującąrolę  i inne  warunki,  jak  środki  ko- 
munikacyjne, kapitał,  handel  (rynek), pra- 
wodawstwo i stosunki  plantacyjne. 

Pod  względem  komuni- 
kacji, przemysł  cukrowniczy  w większej 
części  swych  warsztatów  był  w warun- 
kach fatalnych,  a tern  samem  placówki 
jego,  powstałe  w miejscowościach  wprost 
wymarzonych  co  do  warunków  natural- 
nych, zmuszone  były  wegetować  z bra- 
ku środków  komunikacyjnych. 

Cukrownictwo  jak  dotychczas,|jest- 
to  jedyna  gałęź  przemysłu  na  ziemiach 
naszych,  w której  [niema  kapita" 
łów  obcych.  W dziejach  cukro’ 
wnictwa  Królestwa  Polskiego  jest  jeden 
tylko  wypadek  bankructwa  przedsiębior- 
stwa cukrowniczego,  co  świadczy  o zdro- 
wych podstawach  przemysłu,  o racjonal- 
nych zasadach  finansowych,  o umiejętnej 
gospodarce  przedsiębiorstw,  a niezawo- 
dnie o odpowiedniej  i dość  szczęśliwej 
postaci  organizacji  tej  gałęzi  przemysłu, 
który  formę  towarzystw  akcyjnych  uznał 
dla  siebie  za  najodpowiedniejszą. 

Przemysł  cukrowniczy  Królestwa 
Polskiego  oparł  swój  byt  na  warsztatach 
o sile  wytwórczej  niezbyt  wielkiej.  Z pun- 
ktu widzenia  czysto  kapitalistycznego, 
taka  gospodarka  finansowa  nie  znala- 
złaby być  może  aprobaty,  jednak  z pun- 
ktu widzenia  ogólnokrajowego  jest  to  go- 
spodarka celowa  i nic  jej  zarzucić  nie 
można.  Wielkokapitalistyczne  dążności 
w przemyśle  dyktowałyby  zakładanie  cu- 
krowni o jak  największym  przerobie  dzien- 
nym i jak  największej  produkcji.  Urzeczy- 


Mapa  Nr.  27. 


wistnienie  ich  pociągałoby  za  sobą  centralizację  poszczególnych  warsztatów,  zanik  mniejszych,  prze 
noszenie  punktu  ciężkości  wszystkich  dodatnich  stron,  jakie  wprowadza  z sobą  cukrownia  w danej 
miejscowości  (oświatę,  kulturę  gleby,  komunikację,  dobrobyt,  zapotrzebowanie  rąk  roboczych, 
przykład  organizacji),  do  mniejszej  ilości  ośrodków  życia  przemysłowego,  bo  o ileby  stanęły  cukrowni e- 
kolosy  na  wzór  zagranicznych  lub  nawet  rosyjskich, — to  w takim  razie  cala  produkcja  Królestwa 
musiałaby  być  podzielona  zaledwie  pomiędzy  kilkunastu  fabrykami.  Warunki  komunikacyjne  prze- 
dewszystkiem,  a skądinąd  prawodawstwo  rosyjskie,  do  pewnego  stopnia  tamujące  taką  politykę  go- 
spodarczo-finansową, stały  na  przeszkodzie  centralizacji  w przemyśle  cukrowniczym  w Królestwie 
Polskiem.  Nie  sprzyjał  jej  również  brak  odpowiednich  organizacyj  handlowo- bankowych,  któreby 
szły  z pomocą  przemysłowi. 

Tabl.  A daje  nam  pojęcie  o majątku  cukrowni  Królestwa  i ich  dochodowości. 

Rynek  wewnętrzny  przed  wojną  był  przesycony.  Produkcja  cukru  przerastała  jego 
spożycie.  Pomijając  narazie  możność  wywozu  nadprodukcji  na  rynki  zewnętrzne,  a tern  samem  po- 
większenie bilansu  czynnego  Królestwa,  nadmienić  musimy,  że  taki  stan  rynku  wewnętrznego  może 
zrodzić  uzasadnienie  obawy  co  do  przyszłości  i rozwoju  cukrownictwa  w Królestwie  Polskiem.  Jest- 
to  obawa  pozorna.  Nadprodukcja  wynika  z nadzwyczaj  nierozwiniętego  spożycia  cukru.  Pod  wzglę- 
dem spożycia  Królestwo  Polskie  stało  na  jednem  z ostatnich  miejsc  śród  państw  kulturalnych.  Nie 
ulega  najmniejszej  wątpliwości,  że  ze  wzrostem  dobrobytu  i kultury  nasza  dzielnica  będzie  podążała 
w szybkiem  tempie  po  linji  wzrostu  spożycia  cukru,  dążąc  do  osiągnięcia  granic  spożycia,  do  których 
doszły  Anglja,  Ameryka,  Australja  i inne  (patrz  tabl,  B). 


TABL.  B. 


Obszar 
plantacji 
w ha. 

Zbiór 
buraków 
w tys.  q 

Plon  bura- 
ków z 1 ha. 
w q 

Produkcja 
cukru  suro- 
wego (88%) 
w tys.  q 

Wydajność 
cukru  z i ha. 
w tys.  q 

Spożycie 
cukru  na 
’lowę  w kg 

1913/14 

Podatek 
lub  cło  od 
cukru  za 
pud  w kop. 

Średnia 

za  okres 

mud  — id 

Austro-Węgry  .... 

355.732 

87.823 

246,5 

13.480 

37,9 

12,93 

247 

Belgja 

61.076 

17.624 

287,0 

2.547 

41,5 

15,08 

125 

Danja 

18.290 

5.579 

299,1 

782 

41,3 

45,71 

57 

Francja 

240.301 

58.892 

264,1 

7.726 

34,7 

21,91 

155 

Hiszpanja 

29.696 

7.639 

263,1 

948 

29,2 

6,67 

215 

Holandja 

49.286 

13.458 

270,5 

2.027 

40,7 

22,77 

225 

Niemcy 

461.463 

132.168 

286,5 

21.258 

46,1 

21,07 

106 

Królestwo  Polskie  . . 

62.037 

11.933 

188,2 

1.839 

27,6 

11,46 

1 175 

Rosja 

542.113 

80.728 

147,9 

11.992 

21,0 

11,46 

> 1/0 

Wiochy 

41.601 

12.254 

290,3 

1.438 

34,3 

5,27 

432 

Anglja 

— 

— 

— 

— 

42,44 

Grecja  ....... 

— 

— 

— 

— 

3,83 

Norwegja 

— 

— 

— 

— 

— 

20,14 

1 14 

Portugalja 

— 

— 

— 

— 

6,34 

Rumunja 

— 

— 

— 

— 

— 

4,25 

Serbja  

— 

— 

— 

— 

— 

3,12 

Szwaj  car  ja  .... 

— 

— 

— 

— 

— 

32,22 

49 

Szwecja 

— 

— 

— 

— 

— 

26,04 

108 

Turcja 

— 

— 

— 

— 

— 

9,95 

— 

Europa  średnio  . . . 

186.160 

42.810 

254,0 

6.404 

34,8 

16,59 

— 

Stany  Zjednoczone  . . 

— 

— 

— 

— 

— 

37,67 

135 

458 


Spożycie  naturalne  bezpośrednie  jest  w stadjum  rozwoju,  spożycie  cukru  przemysłowe,  t.  j. 
spotrzebowanie  cukru  przez  przemysł,  produkujący  wyroby  cukrowe  (czekoladę,  cukierki,  kompoty, 
konfitury,  marmolady,  ciasta  i t.  p.),  nietylko  że  nie  rozwinęło  się  jeszcze  w kraju  naszym,  ale  znaj- 
duje się  nieomal  w stadjum  narodzin,  dającem  jednak  pewne  rękojmie,  że  i ta  postać  spożycia  cu- 
kru będzie  się  zwiększała. 

Prawodawstwo  cukrownicze  rosyjskie  zr.  1895  miało  na  celu  ratowanie 
cukrownictwa  od  grożącej  mu  skutkiem  nadprodukcji  ruiny,  przetrwało  ono  w Królestwie  do  chwil 
ostatnich.  Podstawą  prawodawstwa  było  t.  zw.  normowanie  produkcji  i cen  cukru.  Cukrownie 
miały  prawo  produkować  dowolną  ilość  cukru.  Rząd  jednak  zezwalał  sprzedawać  na  rynku  zewnę- 
trznym tylko  pewną  ściśle  obliczoną  część  całej  produkcji.  Z pozostałej  ilości  rząd  odliczał  pewien 
odsetek  do  t.  zw.  zapasu  nietykalnego,  który  pozostawał  do  wyłącznej  dyspozycji  rządu, 
resztę  zaś  pozostawiał  do  dyspozycji  cukrowni.  Pozostawiony  do  własnej  dyspozycji  cukier,  cukro- 
wnia 1)  mogła  wywieźć  zagranicę  bez  opłaty  akcyzy,  2)  mogła  sprzedać  na  rynku  wewnętrznym, 
opłacając  podwójną  akcyzę  (rb.  3,50  od  puda),  3)  mogła  wreszcie  przenieść  go  w całości  do 
produkcji  następnego  rokn.  O ile  pierwszy  warunek  mógł  być,  zależnie  od  stanu  rynku  wszechświato- 
wego, dla  cukrowni  mniej  łub  więcej  korzystny,  o tyle  drugi  pozostawał  teorją,  a trzeci  wprost  osta- 
tecznością, obciążającą  bardzo  interesy  cukrowni.  Poza  normowaniem  ilości  cukru,  niezbędnej  dla 
spożycia  wewnętrznego,  prawodawstwo  normowało  i ceny  cukru  na  rynku  wewnętrznym.  Rząd  rok 
rocznie  przy  oznaczeniu  kontyngentu  spożycia  wewnętrznego  oznaczał  jednocześnie  i ceny  maksymalne 
na  cukier.  O ile  ceny  rynkowe  przekraczały  ceny  urzędowe,  wtedy  rząd  wypuszczał  cukier  z zapasu 
nietykalnego  i ceny  spadały.  Zapas  nietykalny  był  więc  w rękach  rządu  regulatorem  cen  cukru. 

Aczkolwiek  prawo  wspomniane  w pierwszych  latach  swego  istnienia  wywarło  niezmiernie 
dodatni  wpływ  na  rozwój  przemysłu  cukrowniczego,  tern  niemniej  nie  osiągnęło  zamierzonego  celu, 
a mianowicie,  nie  unormowało  ogólnej  produkcji  cukru  i nie  usunęło  przyczyn  nadprodukcji,  a ra- 
zem z nią  konieczności  wywozu  cukru  zagranicę  bez  względu  na  straty,  jakieby  stąd,  wskutek  kon- 
junktur  rynku,  wyniknąć  mogły.  Nie  osiągnęło  zamierzonego  celu  dlatego,  że  cała  ilość  cukru, 
jaka  miała  być  wypuszczona  na  rynek  wewnętrzny,  dzielona  była  pomiędzy  poszczególne  cukrow- 
nie, w stosunku  do  ich  rzeczywistej  całkowitej  produkcji.  Rzecz  prosta,  że  każdej  cukrowni  cho- 
dziło o możliwie  większy  udział  w repartycji  cukru  na  rynku  wewnętrznym,  i dla  tej  też  przyczy- 
ny każda  starała  się  możliwie  powiększać  swoją  produkcję.  Sytuacja  zaczęła  się  stawać  groźną. 
Prawo  było  bezsilne  wobec  rzeczywistości.  Wtedy  rząd  w r.  1903  wydał  nowe  prawo,  które 
normowało  już  do  pewnego  stopnia  produkcję  cukru  dla  całego  państwa,  a tern  samem  i dla  każ- 
dej poszczególnej  cukrowni.  O ile  cukrownia  wyrobiła  więcej  ponad  przepisaną  jej  normę,  to  nad- 
miar ten  nie  był  brany  w rachubę  przy  repartycji  pomiędzy  poszczególne  cukrownie  cukru,  prze- 
znaczonego na  rynek  wewnętrzny.  Cukrownia  nie  miała  więc  interesu  do  podwyższania  swej  pro- 
dukcji, chyba  że  liczyła  na  rynki  zewnętrzne.  Pod  tym  względem  były  jednak  ograniczenia  dla 
każdej  cukrowni,  namocy  przepisów  Konwencji  Brukselskiej. 

Konwencja  Brukselska  była  to  międzynarodowa  organizacja  cukrownictwa,  któ- 
rej cel  stanowiło  unormowanie  i ujednostajnienie  warunków  wywozu  cukru  z poszczególnych  państw 
na  rynek  angielski.  Konwencja  Brukselska  była  niejako  mostem,  który  łączył  państwa  produku- 
jące cukier  z temi,  które  go  potrzebowały.  Kto  nie  należał  do  Konwencji,  dla  tego  najdonioślej- 
szy pod  względem  wywozowym  rynek  angielski  był  zamknięty.  Konwencja  Brukselska  przetrwała 
do  ostatnich  chwil.  Należeć  do  Konwencji  mogło  każde  państwo,  produkujące  cukier,  o ile  zobo- 
wiązało się  do  skasowania  wszelkich  istniejących  u siebie  premij,  jawnych  czy  też  ukrytych,  któ- 
re wprowadzone  zostały  w życie  dla  popierania  produkcji  lub  też  wywozu  cukru. 

Pracodawca,  ujmując  życie  przemysłu  w formę  prawa,  jednocześnie  zobowiązał  go  do  skła- 
dania pewnych  odsetków  na  rzecz  Skarbu  Państwa.  Państwo  Rosyjskie,  pod  względem  fiskalnym, 
nakładało  dosyć  wielki  ciężar,  stanowiący  nieomal  rzeczywistą  wysokość  kosztów  produkcji  cu- 
kru; koszt  wyrobu  jednego  puda  cukru  wahał  się  w granicach  1,80  do  2,20  rb.,  zaś  akcyza  wy- 
nosiła 1,75  rb.  od  puda  1). 


) p.  fabl.  B. 
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Stosunek  plantatorów-rolników  do  przemysłowców-właścicieli  cukrowni  sta- 
nowił czynnik  niezmiernie  ważny  w całokształcie  gospodarki  przemysłowej.  Wzajemne  bezpośre- 
dnie stykanie  się  przemysłu  i rolnictwa  niezmiernie  dodatnio  wpłynęło  na  wzajemne  zrozumienie 
wspólnych  interesów,  zbliżyło  rolnika  do  życia  przemysłowego  i przekonało  go  o pożytku,  jaki 
przemysł  niesie  rolnictwu.  W stosunkach  z plantatorami  przemysł  cukrowniczy  wogóle  nie  napotykał 
i nie  napotyka  przeszkód.  Pod  względem  formalnym,  prawno-handlowym,  stosunek  rolnika-plan- 
tatora  do  cukrowni  opiera  się  na  dobrowolnej  umowie,  zawieranej  rok  rocznie  przez  obie 
strony. 

Umowa  ta,  ujęta  jest  w formę  t.  zw.  kontraktu,  w którym  wyszczególnione  są,  pomiędzy  innemi  punktami: 
1)  liczba  morgów,  jaką  plantator  zobowiązuje  się  na  dany  okres  kontraktowy  zasiać  burakami,  2)  ilość  nasie- 
nia buraczanego,  jaką  plantator  otrzymuje  z cukrowni  bezpłatnie,  3)  termin  odstawy  buraków,  4)  cena,  jaką  otrzy- 
ma plantator  od  cukrowni  za  dostarczone  buraki,  5)  ilość  procentowa  wysłodków,  które  plantator  otrzyma  od 
cukrowni  bezpłatnie  w stosunku  do  dostarczonych  buraków,  6)  wysokość  udzielanej  przez  cukrownie  plantatorowi 
zaliczki  na  każdy  zakontraktowany  mórg,  7)  sposób  i warunki  odbioru  buraków. 

W czasach  normalnych  przedwojennych,  ilość  nasienia,  wydawanego  bezpłatnie  plantatorom  na  morgę  plan- 
tacji, wahała  się  w granicach  od  25  do  50  funtów,  za  normę  jednak,  przyjętą  przez  znaczną  liczbę  cukrowni,  mu- 
simy uznać  35  do  40  funtów  na  mórg. 

Ze  względu  na  nadzwyczajne  straty,  jakie  zachodzą  w buraku,  skutkiem  dłuższego  leżenia,  jak  również 
na  słabą  bardzo  odporność  buraka  na  zmiany  meteorologiczne,  cukrowniom  niezmiernie  zależy  na  jak  najprędszym 
przerobie  zakontraktowanych  buraków,  wobec  czego  termin  dostawy  buraków  jest  jednym  z głównych  warunków 
kontraktu.  Terminem  takim  w czasach  przedwojennych  był  czas  w ciągu  miesiąca  października  do  połowy  listo- 
pada. Po  upływie  tego  terminu  cukrownia,  namocy  kontraktu,  mogła  nie  przyjąć  buraków.  Ceny  buraków  nie 
przechodziły  zbytnich  kryzysów.  Ostatnio,  cena  korca  (300  f.)  buraków  z dostawą  do  cukrowni  wynosiła  około 
1,20  rb.  Ilość  wydawanych  plantatorom  bezpłatnie,  normalnie  prasowanych,  t.  j.  o zawartości  9 — 11  % suchych 
substancyj  wysłodków,  wynosiła  od  30  do  35%  ilości  dostarczonych  buraków.  Wysokość,  udzielanej  przez  cukrow- 
nie plantatorom,  zaliczki  na  każdą  zakontraktowaną  morgę  wynosiła  od  20  do  30  rb.,  płatnych  w dwóch  ratach, 
pierwsza  przy  podpisaniu  kontraktu,  druga  po  wschodach  buraków  i po  sprawdzeniu  istotnej  liczby  zasianych 
morgów  (w  lipcu). 

Poza  temi  prawami,  zastrzeżonemu  w kontrakcie,  plantator  ma  prawo  nabywania  po  bardzo  niskiej  cenie 
melaso,  produktu  o wysokiej  wartości  odżywczej  na  karm  dla  inwentarza,  i biota  defekacyjnego  — nawozu. 

Jedną  z więcej  drażliwych  spraw,  zaostrzających  stosunek  pomiędzy  plantatorem  i cukrownią  jest  dostawa 
i odbiór  buraków.  Plantatorom  chodzi  o jaknajwiększą  wagę  dostarczonych  buraków,  cukrowni  zależy  na  otrzy- 
maniu surowca  możpwie  czystego.  Podług  zdania  cukrowni,  burak  powinien  być  absolutnie  czysty  beż  żadnych 
zanieczyszczeń,  podług  zaś  zdania  plantatora,  dostarczony  burak  zawierać  może  do  2%  zanieczyszczeń.  W praktyce 
przyjęto,  że  cukrownie,  mając  za  zasadę  płacić  tylko  za  burak  czysty,  sprawdzały  czystość  buraka  na  miejscu  i przyj- 
mowały za  wagę  ostateczną  burak  oczyszczony,  dopuszczając  2%  zanieczyszczenia.  Sprawa  ta  była  doniosłego 
znaczenia,  gdyż  kontrakt  przewiduje  ten  warunek  odbioru  buraków  przez  cukrownie  i szczegółowo  omawia  sposób 
przygotowania  buraków  przez  producenta  i warunki,  którym  dostarczane  buraki  powinny  odpowiadać. 

Poza  głównem  miejscem  odbioru  buraków,  t.  j.  właściwą  cukrownią,  cukrownie  dla  wygody  dalej  położo- 
nych plantacyj,  urządzały  składy.  Składy  te,  rzecz  prosta,  są  dla  cukrowni  złem  koniecznemu  Pomijając  koszty, 
jakie  za  sobą  pociąga  urządzenie  składów  i utrzymanie  ich,  najbardziej  uciążliwą  dla  cukrowni  była  trudność  zwie- 
zienia na  czas  buraków  z odległego  o kilkanaście  wiorst  składu;  jestto  chroniczną  chorobą  nieomal  wszystkich 
cukrowni,  której  następstwami  są:  przerwa  w fabrykacji,  przeciąganie  kampanji,  a w wyniku  — obniżenie  wydaj- 
ności cukru,  podniesienie  znaczne  kosztów  fabrykacji. 

Plantacje  w Królestwie  Polskieni  są  trojakiego  rodzaju:  t.  zw.  wielkorolne,  małorolne  i fa- 
bryczne (p.  tabl.  C). 

Właścicielami  wielkorolnych  plantacyj  są  ziemianie,  posiadacze  większych  własności  ziem- 
skich, małorolnych  zaś  — włościanie;  plantacje  fabryczne  — należą  do  cukrowni. 

Stosunek  odsetkowy  dają  nam  następujące  dane:  plantacyj  wielkorolnych  cukrownie  Króle- 
stwa Polskiego  posiadają  około  60%,  małorolnych  37%,  pozostałe  3%  stanowią  własne  plantacje 
fabryk. 

Jak  widzimy,  przemysł  cukrowniczy  w dobie  przedwojennej  opierał  swój  byt  na  planta- 
cjach wielkorolnych. 

Ze  względu  na  dobro  i rozwój  przemysłu,  podobny  stan  rzeczy  ma  swe  dobre  i złe  strony: 
dobre  — bo  plantacje  wielkorolne,  jako  własność  wyższej  kultury,  dają  surowiec  w większej 
ilości  z jednostki  uprawnej,  a tern  samem  są  terenem  o wiele  obfitszym  pod  względem  zaopa- 
trywania cukrowni  w buraki,  niż  takie  same  obszary  małorolne  (p.  tabl.  C),  zle — bo  z plantacja- 
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T A B L.  C. 


Rok 

Obsiano 

burakami 

Zebrano  buraków  z ha 

duża  własność 

mała  własność 

duża  własność 

mała  własność 

h e k t 

arów 

centnarów  metrycznych 

1904/5 

37.268 

20.963 

134,62 

106,72 

1905/6 

39.025 

21.014 

204,89 

185,79 

1906/7 

39.038 

24.028 

213,01 

176,56 

1907/8 

40.093 

25.099 

187,76 

153,86 

1908/9 

36.280 

22.142 

189,29 

159,00 

1909/10 

38.714 

19.502 

201,44 

175,68 

1910/11 

39.339 

— 

227,30 

— 

1911/12 

48.357 

28.361 

203,08 

167,34 

Średnio  . . 

39.764 

23.016 

195,17 

167,24 

mi  wielkorolnemi  połączone  są  wszelkie  trudności,  dotyczące  odstawy  i odbioru  buraków,  poczy- 
nając od  konieczności  zakładania  składów,  kończąc  na  dokonywaniu  prób  na  zanieczyszczenie, 
które  zawsze  jest  sporne  i wzbudzające  niezadowolenie. 

Plantator  małorolny  dostawia  buraki  w stanie  idealnie  czystym,  nieomal  umyte;  w rzad- 
kich wypadkach  korzysta  ze  składów,  zwykle  zaś  cały  swój  plon  odwozi  wprost  do  cukrowni 
własną  furmanką.  Plantacje  małorolne  nie  były  dlatego  przyczyną  przerw  w fabrykacji. 

O własnych  plantacjach  cukrowni,  rzecz  prosta,  najkorzystniejszych  dla  niej,  nie  da  się 
wiele  powiedzieć  ze  względu  na  znikomy  odsetek  ich  powierzchni  w stosunku  do  ogółu  plantacyj. 
Obszary  pojedynczych  plantacyj  wielkorolnych  wahają  się  w granicach  5 — 120  morgów,  planta- 
cje małorolne  nie  przekraczają  1/4  — 3 morgów. 

Tabl.  D.  i E.  ilustrują  liczbowo  stopniowy  wzrost  obszarów  ziemi  ornej,  zajętej  pod  upra- 
wę buraków.  Liczby  w tablicach  mówią  same  za  siebie  i świadczą,  że  uprawa  buraka  z roku 
na  rok  systematycznie  zajmuje  coraz  większe  obszary. 

TABL.  D. 


Rok 

Liczba 

czynnych 

cukrowni 

Zasiano 
buraków 
mórg 
300  pręt. 

Zebrano  buraków 

Otrzymano  cukru 

Ze  100  f.  cukru 
zawartych  w su- 
rowym buraku 
otrzymano 
cukru  gotowego 

Produkcja 
cukru  jednej 
cukrowni 
pud. 

Ogółem 
w tys. 
cent.  m. 

z morga 
cent.  100 
funt. 

Ogółem 
w tys. 
pudów 

z morga 
pudów 

1889—  94 

40,2 

72.249 

16.064 

222 

4.475 

61,9 

11,30 

112.313 

1895—  99 

43,6 

79.023 

19.086 

242 

5.545 

70,2 

11,80 

127.180 

1899—904 

49,2 

108.276 

23.829 

220 

7.394 

68,3 

12,78 

150.284 

1905-  09 

48,2 

108.928 

26.459 

243 

8.626 

79,4 

13,24 

178.962 

1910—  12 

49,3 

117.492 

32.724 

279 

11.015 

93,7 

13,87 

223.448 

1913— 

51,0 

149.414 

42.207 

282 

13.172 

88,1 

13,00 

262.196 

Średnio  . . 

47 

105.882 

26.728 

248 

8.371 

79,0 

12,67 

178.106 

Sprawa  pożyteczności  i dochodów  gospodarstwa  buraczanego  w rolnictwie  jest  przedmiotem 
gorących  sporów  od  szeregu  lat  i przedmiotem  nieustannych  badań  i wyliczeń.  Lata  ostatnie  przed- 
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wojenne  wprowadziły  dużo  światła  do  tej  sprawy  i,  rzec 
można,  wysoka  wartość  buraka  i wpływ  jego  na  kultu- 
rę i wogóle  dochodowość  rolnictwa  został  ostatecznie 
przesądzony;  jeżeli  odzywają  się  głosy  niezadowolenia, 
są  one  wywołane  ceną  buraka,  nigdy  istotną  wartością 
jego  uprawy  i znaczenia  dla  rolnictwa. 

Załączone  tablice  B,  C,  D dają  nam  obraz  po- 
równawczy, co  do  stanu  cukrownictwa  w Królestwie 
Polskiem  i w Europie  pod  względem  obszarów  planta- 
cyjnych, plonów  i zbiorów  buraka. 

Wydobywanie  cukru  z buraka  po- 
lega na  ługowaniu  z rozdrobnionych  i oczyszczonych  bu- 
raków soku,  oczyszczania  tegoż  przy  pomocy  mleka  wa- 
piennego, podgęszczaniu  i krystalizowaniu,  przyczem 
otrzymuje  się  masę,  będącą  mieszaniną  czystego  kry- 
ształu z syropem  pokrystalicznym  (melasą).  Po  oddzie- 
leniu mechanicznem  syropu  tego  otrzymuje  się  kryształ 
biały,  jaki  spożywamy  w handlu  pod  nazwą  cukru 
„kryształu”. 

Rafinowanie,  czyli  dalsze  oczyszczanie  cukru  pole- 
ga na  ponownem  rozpuszczeniu  kryształu,  cedzeniu  przez 
środki  odbarwiające,  podgęszczaniu  i gotowaniu  na  nowo 
na  ziarno  o żądanej  wielkości,  a następnie  na  zlewaniu 
gotowanej  masy  w formy,  przyczem  kryształki  cukru 
spajają  się  i tworzą  jednolitą  twardą  masę.  ui 

Na  rynku  spotykamy  cukier  w postaci:  1)  głów 

rafinadowych,  2)  kostek,  rąbanych  z owych  głów,  3)  ko-  cq 

stek  prasowanych,  4)  kostek  lanych,  5)  kryształu,  6)  ^ 

mączki  i 7)  pudru.  Różnica  istotnej  wartości  cukru, 
spotykanego  w handlu  w różnych  postaciach,  jest  niedo- 
strzegalna. Kryształ  zawiera  99,5%  czystego  chemicznie 
cukru,  czyli  sacharozy,  gdy  rafinada  99,5%  do  99,8%. 

Fabryki,  wyrabiające  cukier  z buraków,  noszą 
nazwę  Cukrowni,  fabryki  przerabiające  cukier  na 
rafinadę  — noszą  nazwę  R a f i n e r j i.  W Królestwie 
fabryk,  wyrabiających  wyłącznie  rafinadę,  niema.  Króle- 
stwo bowiem  pod  tym  względem  stanęło  na  gruncie 
najekonomiczniejszym  i najracjonalniejszym:  przy  cukro- 
wniach buduje  oddziały  rafinerskie,  które  własny  cukier 
przerabiają  na  rafinadę  (głowy,  kostki). 

Fabrykacja  cukru,  poza  ostatecznym  swym  pro- 
duktem, jakim  jest  cukier,  daje  jeszcze  bardzo  cenne 
odpadki  fabryczne,  o których  wspominaliśmy 
wyżej,  wysłodki,  melas  i t.  zw.  bioto  saturacyjne. 

Wysłodki  i melas  służą  za  pożywienie 
dla  inwentarza,  bioto  saturacyjne  — jako  nawóz. 

Wysłodkami  nazywamy  wyslodzoną  do  minimalnej 
zawartości  cukru  (0,3%)  krajankę  buraczaną.  Wysłodki, 
wychodzące  z baterji  dyfuzyjnej,  zawierają  tylko  oko- 
ło 6%  substancyj  stałych  i 94%  wody.  Wysłodki  po- 
dlegają prasowaniu,  t.  j.  wyżymaniu  z nich  części  wo- 
dy, gdyż  z taką  ilością  wody,  z jaką  wychodzą  z dyfu- 
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zorów,  niezbyt  nadają  się  ani  do  przewożenia,  ani  do  skarmiania.  Wysłodków  nieprasowanych  otrzy- 
mujemy 85%  — 90%  na  wagę  przerobionych  buraków,  o zawartości  około  6%  substancyj  suchych. 
Przy  prasowaniu  wysłodków,  otrzymujemy  odpowiednie  do  stopnia  prasowania  ilości  wysłodków. 

Królestwo  stosuje  tylko  system  prasowania  wysłodków.  Najracjonalniejszym  jednak  jest  sy- 
stem suszenia  wysłodków  do  zawartości  około  10%  wody,  czyli  90%  suchych  substancyj.  Sy- 
stem ten  jest  w dużem  zastosowaniu  w Niemczech. 

Stopień  prasowania  wysłodków  zależy  od  sposobu  ich  przechowywania.  Co  się  tyczy  ilości 
wysłodków  suszonych,  jaką  otrzymuje  się  z wysłodków  prasowanych,  to  wynosi  ona  5 — 6%  na 
wagę  przerabianych  buraków. 

Melas  (melasa)  jestto  odpadek  fabrykacyjny  w postaci  ciemnego,  gęstego  syropu, 
składającego  się  z cukru,  niecukrów1)  i wody. 

Błoto  saturacyjne  -r-  odpadek  fabrykacyjny  — otrzymuje  się  go  około  10%  na 
wagę  buraków. 

Jako  uzupełnienie,  dodać  należy  słów  parę  o stanie  cukrownictwa  w Królestwie  Polskiem 
w czasie  wojny. 

Ogólna  liczba  53  2 3)  cukrowni  powiększoną  została  podczas  wojny  o jedną  nowoprzybyłą 
w r.  1916.  (Rozpoczęto  jej  budowę  przed  wojną  w r.  1913).  Wybuch  wojny  zastał  53  cukrownie 
w Królestwie  Polskiem.  Wszystkie  one  były  gotowe  do  ruszenia,  podczas  nadchodzącej  kampanji. 
Skutkiem  działań  wojennych,  część  z nich  uległa  zupełnemu  zniszczeniu,  część  zaś  stała  się  niezdol- 
ną do  pracy,  skutkiem  zniszczenia  i masowej  rekwizycji  mosiężnych  i miedzianych  części  maszyn 
i aparatów. 

W chwili  obecnej  czynnych  cukrowni  jest  33.  Z tego  na  terenie  okupacji  niemieckiej  26, 
na  terenie  zaś  austrjacko-węgierskiej  — 7.  Produkcja  zmniejszyła  się  do  30%  — 40%  przedwojen- 
nej. Nieczynnych  cukrowni  — 21. 

Źródła:  p.  przypisy  Nr.  45. 

46.  Przemysł  spirytusowy S). 

Spirytus  we  wszelkich  stadjach  fabrykacji  i przerobu  ulegał  w Królestwie  Polskiem,  jak 
i we  wszystkich  krajach  europejskich,  ścisłej  kontroli  ze  strony  państwa,  ze  względu  na  ciążącą  na 
spirytusie  opłatę  Skarbową,  t.  zw.  w prawodawstwie  rosyjskiem  akcyzę,  za  którą  odpowiedzialny  był 
właściciel  zakładu.  Kontrola,  wskutek  tego,  była  bardzo  ścisła  i jako  taka  wkraczała  zarówno  w za- 
kres administracji,  jak  i techniki  produkcji  4),  wreszcie  zbytu,  handlu  i zużycia  spirytusu.  Kon- 
trolę prowadził  specjalny  urząd  Skarbowy.  Obowiązywał  dla  kontroli  system  objętościowy  i obli- 
czano zawartość  czystego  alkoholu  w wiadrze,  sprowacłzonem  do  100°,  wg.  areometru  Tralles’a.  Wy- 
sokość poboru  akcyzowego  była  ustanawiana  prawodawczo  na  11  kop.  od  stopnia,  czyli  11  rb.  od 
wiadra.  Gorzelnie,  drożdżownie,  rektyfikacje  i fabryki  wódek  opłacały,  oprócz  tego,  patenty,  pono- 
siły wszelkie  opłaty  stemplowe  i opłacały  podatek  dochodowy  — ten  ostatni,  za  wyjątkiem  gorzelni 
rolniczych. 

Zasadą  kontroli  we  wszystkich  fabrykach,  za  wyjątkiem  fabryk  wódek,  były  deklaracje 
przerobu,  przez  odnośne  urzędy  Skarbowe  zatwierdzane  przed  uruchomieniem  każdorazowo  fabrykacji, 
wymierzanie  przez  te  same  władze  wszystkich  naczyń  w fabrykach  i ustawienie  dla  spirytusu 
aparatów  kontrolujących,  t.  zw.  zegarów. 

W fabrykach  wódek  i drożdży  ustanowiona  była  dodatkowa  kontrola  (zarówno  i dodatkowa 
opłata)  pod  postacią  t.  zw.  banderoli.  Banderola  od  wyrobów  wódczanych  stanowiła  rb.  2 od  wia- 
dra płynu,  od  drożdży  20  kop.  od  funta. 

*)  Trzecia  część  niecukrów  składa  się  z ciał  nieorganicznych;  pozostałe  dwie  części  stanowią  ciała  organiczne, 
rozmaite  kwasy  w połączeniu  z organicznemi  i nieorganicznemi  zasadami,  ciała  azotowe,  alkaloidy  (jak  betaina,  as- 
paragina),  produkta  rozkładowe  białka  i wiele  innych. 

2)  W roku  1913/14  przybyły  dwie  nowe  fabryki. 

3)  Do  tego  działu  włączone,  oprócz  gorzelni,  drożdżownie,  rektyfikacje  i fabryki  t.  zw.  wódek  słodkich. 

4)  Książkowość  musiała  być  prowadzona,  według  wzorów  rządowych,  pod  kontrolą  odnośnych  urzędów. 
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Prawodawstwo  rosyjskie  premjowało  wogóle  wyrób  spirytusu,  faworyzując  specjalnie,  przez 
premje  dodatkowe,  gorzelnictwo  rolnicze  o typie  organizacji  drobno-przemyslowej,  jak  również 
oczyszczanie  — rektyfikowanie  spirytusu  już  bez  rozróżnienia  typu  organizacji. 

Pojęcia  produkcji  rolniczej  i przemysłowej  dają  się  określić  w sposób  następujący:  gorzelnia 
rolnicza  jest  fabryką,  która  przerabia  na  spirytus  produkty  własnego  gospodarstwa  rolnego.  Wiel- 
kość gorzelni  rolniczej  i jej  prokukcji  normowana  jest  ilością  ziemi  ornej,  regulującej  się  do  ma- 
jątku, w którym  gorzelnia  funkcjonuje:  1)  nie  więcej  niż  6 wiader  ogólnej  pojemności  kadzi  fer- 
mentacyjnych na  1 dziesięcinę  ziemi  ornej;  2)  ilość  spirytusu  produkowanego  w ciągu  245  dni  (po- 
czynając od  1-go  września  do  1 czerwca)  nie  powinna  była  przewyższać  w zasadzie  3.000  stopni  na 
dziesięcinę.  Przestrzeń  ziemi  ornej,  regulująca  się  do  gorzelni,  mogła  być  zaliczona  w rejonie 
15-wiorstowym. 

Produkcję  nierolniczą  (przemysłową  lub  mieszaną)  stanowiły:  1)  produkcja  w gorzelniach, 
wydzierżawionych  oddzielnie  od  majątku  ziemskiego,  2)  produkcja  gorzelni,  przerabiających  odpadki 
cukrownicze  (melas),  3)  produkcja  spirytusu  w drożdżowniach. 

W Królestwie  Polskiem  gorzelnie  występują  prawie  wyłącznie,  jako  zakłady  przemysłu  rolnego 
o typie  organizacji  drobno-przemyslowej. 

Prawo  z dnia  6 czerwca  1894  r.  wprowadza  w Rosji  monopol  wódczany,  który  zaprowadzono 
w Królestwie  od  1 stycznia  1898  r.,  co  wywarło  poważny  wpływ  na  rozwój  gorzelnictwa  i rekty- 
fikacji. Prawo  to  dążyło  do  uzależnienia  produkcji  gorzelniczej  od  zapotrzebowania  spirytusu  przez 
Skarb,  zachowując  jednak  nabyte  prawo  do  wypędów  większych  w tych  gorzelniach,  które  istniały 
przed  wprowadzeniem  monopolu  wódczanago,  o ile  gorzelnie  te  odpowiadały  zasadom  prawa  dla  go- 
rzelni rolniczych. 

Zasadą  monopolu  wódczanego  w Rosji,  więc  i w Królestwie  było,  że  Skarb  jest  jedynym  na- 
bywcą i sprzedawcą  spirytusu.  Sprzedawano  wyłącznie  rektyfikat  w celach  konsumcyjnych. 

Spirytus  nabywany  byl  od  gorzelni,  jako  corocznie  ustanowiony  kontyngens,  składający  się 
z ilości  rejonowych  (w  Królestwie  ilość  rejonowa  stanowiła  10.000  wiader  40°)  i repartycji  z preli- 
minowanego corocznie  ogólnego  zapotrzebowania  państwowego  z rozłożeniem  dla  każdej  gorzelni, 
w stosunku  do  wypędu  ustalonego  z lat  poprzednich.  Ceny  spirytusu  kontyngensowego  ustanawiał 
corocznie  minister  Skarbu,  na  podstawie  wniosków  miejscowych  zarządów  akcyzy.  Zasadą  oznaczania 
cen  były  koszty  produkcji  spirytusu  typowego  wypędu  dla  danego  zarządu  akcyzy  oraz  koszt  pro- 
dukcji ziemniaków.  Co  do  kosztów  produkcji  spirytusu,  porozumiewano  się  z właścicielami  gorzelni. 
System  byl  niepraktyczny  i ogromnie  skomplikowany,  prowadzony  w policyjno-drobiazgowy  sposób. 

W dostawach  kontyngensowych  miały  udział  gorzelnie  rolnicze  w 98%,  drożdżownie  ucze- 
stniczyły tylko  w 2%.  Spirytus  z melasy  na  wyrób  trunków  nie  miał  debitu;  wewnątrz  kraju 
mógł  być  używany  jedynie  na  skażanie  (cele  techniczne). 

Ilość,  potrzebną  w celach  monopolowych,  a nie  pokrytą  przez  kontyngensy,  nabywał  zarząd 
monopolowy  na  licytacjach. 

Rektyfikowanie  spirytusu  w Królestwie  Polskiem  na  potrzeby  monopolu  wódczanego  było 
w ręku  fabryk  prywatnych,  pracujących  dla  Skarbu,  jako  przedsiębiorstwa,  przy  określonych  ści- 
śle warunkach  co  do  gatunku  rektyfikatu,  ceny  i odsetka  strat  przy  oczyszczaniu. 

Skażanie  spirytusu  na  szerszą  skalę  w państwie  Rosyjskiem,  więc  i w Królestwie  Polskiem, 
miało  miejsce  po  r.  1905.  Obowiązywały  szeregi  przepisów,  krępujących  normalne  zużycie  spiry- 
tusu skażonego.  Spirytus  skażony  zwolniony  byl  od  opłaty  akcyzy  całkowicie  lub  częściowo  w za- 
leżności od  celu,  na  który  był  przeznaczony.  Do  kategorji  tej  zaliczony  był  spirytus,  użyty  na 
wyrób  octu,  politury,  lakierów  i t.  p. 

W wódczarstwie  jest  do  zaznaczenia,  że  rozlew  wódki  zwyczajnej,  przygotowanej  wyłącznie 
z rektyfikatu,  prowadzony  był  przez  Skarb  we  własnym  zarządzie  w specjalnych  zakładach,  t.  zw. 
składach  monopolowych,  w butelki  od  1/200  do  1/4  wiadra  — i sprzedawanej  w specjalnych  skle- 
pach monopolowych. 

Wyrób  wódek  t.  zw.  słodkich  był  w rękach  prywatnych,  Do  wyrobu  wódek  fabryki  musiały 
kupować  spirytus  wyłącznie  od  monopolu  Skarbowego  po  cenie  detalicznej,  oraz  uiszczać  na  rzecz 
Skarbu  5%  komisowego  od  ceny  sprzedażnej  swych  wyrobów. 
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Następujące  tablice  ilustrują  rozwój  i stan  przemysłu  spirytusowego  w Królestwie  Polskiem, 
jak  również  wpływ  premij  na  ten  przemysł,  w końcu  podano  bilans  monopolu  Skarbowego. 

Za  podstawę  przedstwienia  stanu  gorzelnictwa  w Królestwie  Polskiem  przyjęto  dane  z roku 
1909/10.  W większości  pozycyj  zasadniczych  dane  te  są  bardzo  bliskie  danych  przeciętnych, 
z okresu  czasu  ostatnich  trzech  lat  przed  wojną. 


TABL.  A.  Gorzelnie  czynne,  z podziałem  na  kategorie,  według  przerabianych  mateijałów 

surowych  1909 / 10  r 


G u b e r n j e 

ilość 

gorzelni 

czynnych 

Z ogólnej 

ilości 

gorzelni  pędziły 

Wyłącznie 
z produkt, 
zbożowych 

Z produkt, 
zbożowych 
i ziemniaków 

Z produkt, 
zbożowych 
i melasy 

Z produkt, 
zbożowych, 
ziemniaków 
i melasy 

Wyłącz- 
nie z me- 
lasy 

Z produkt, 
zbożowych 
wg.  normy 
drożdż. 

Ilość  dni 
robo- 
czych x) 

Ilość  ro- 
botni- 
ków 

Kaliska  

49 

49 

175 

323 

Kielecka  

36 

— 

36 

— 

— 

— 

— 

165 

217 

Lubelska  .... 

95 

— 

93 

1 

— 

1 

— 

184 

691 

Łomżyńska  . . . 

29 

— 

29 

— 

— 

— 

— 

180 

160 

Piotrkowska  . . . 

51 

— 

49 

— 

— 

- — 

2 

182 

402 

Płocka  

21 

— 

21 

— 

— 

— 

— 

189 

131 

Radomska  .... 

34 

— 

33 

— 

— 

1 

— 

187 

204 

Siedlecka  

74 

- — • 

73 

— 

— 

1 

— 

194 

524 

Suwalska  .... 

22 

— 

22 

— 

— 

— 

— 

159 

69 

Warszawska  . . . 

87 

— 

83 

— 

1 

2 

1 

187 

597 

Ogółem  .... 

498 

— . 

488 

1 

1 

5 

3 

— 

3.318 

Przeciętnie  vy  gorzelni  rolniczej  pracowało  7 robotników  — przeważnie  ze  służby  folwarcznej 
— ordynarjuszów.  Płaca  wszystkich  robotników  wynosiła  około  500.000  rb.  rocznie. 

Wartość  wszystkich  gorzelni  w Królestwie  Polskiem,  łącznie  z drożdżowniami,  przyjąć  można 
na  sumę  około  20.000.000  rb. 


TABL.  B.  Gorzelnie  ziemniaczano-zbożowe,  z podziałem  na  4 kategorie,  stosownie  do  wielkości 

produkcji. 


GUBERNJE 

Ogólna  ilość 
gorzelni 

Produkcja 
wiader  40° 

Od  5 do  10 

! Od 

10  do  25 

Od  25  do  50 

50 

i wyżej 

t 

y s i ę c y 

w i a d 

e r 40° 

Ilość 

gorzelni 

Produkcja 

Ilość 

gorzelni 

Produkcja 

Ilość 

gorzelni 

Produkcja 

Ilość 

gorzelni 

Produkcja 

Kaliska  

49 

1.484.458 

1 

5.439 

19 

355.091 

24 

809.621 

5 

314.307 

Kielecka 

36 

580.204 

8 

69.460 

23 

348.865 

5 

161.879 

— 

— 

Lubelska 

93 

2.947.415 

— 

— 

32 

640.698 

50 

1.649.296 

11 

657.421 

Łomżyńska  . . . 

29 

914.671 

1 

5.392 

5 

93.860 

22 

765.349 

1 

50.070 

Piotrkowska  . . . 

49 

1.281.072 

2 

15.805 

25 

478.146 

20 

679.720 

2 

107.401 

Płocka 

21 

752.687 

— 

' — 

5 

111.727 

14 

479.547 

2 

161.413 

Radomska  .... 

33 

737.743 

— 

— 

20 

325.233 

13 

412.510 

— 

— 

Siedlecka  .... 

73 

2.582.494 

1 

1.528 

17 

318.867 

41 

1.392.661 

14 

869.438 

Suwalska  .... 

22 

267.030 

7 

50.230 

15 

216.800 

— 

— 

— 

— 

Warszawska  . . . 

83 

2.751.222 

— 

— 

26 

517.893 

46 

1.550.932 

11 

682.397 

Ogółem  .... 

488 

14.298.996 

20 

147.854 

187 

3.407.180 

235 

7.901.515 

46 

2.842.447 

n Za  wykładnik  dni  roboczych  przyjęto  pracę  w gorzelniach  rolniczych. 
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TABL.  C.  Zużycie,  ilość  i wclzaj  zużytych  w gorzelniach  produktów  surowych  (w  pudach) 

w r,  1909/10. 


GUB ERN JE 

Żyta 

Kuku- 

rydzy 

Słodu 

suche- 

go 

Słodu 

zielonego 

Rożnych 

produkt. 

zbożowych 

Ogółem 

produkt. 

zbożo- 

wych 

Ziemniaków 

Melasy 

Różnych 
produktów 
(bez  zbożal 

Kaliska  

2.770 

328 

188.616 

128.842 

3.530.451 

Kielecka  .... 

423 

— 

— 

81.296 

— 

54.621 

1.434.221 

— 

— 

Lubelska  .... 

1.032 

— 

— 

375.360 

384 

251.656 

6.854.753 

270.959 

540 

Łomżyńska  . . . 

— 

— 

— 

110.844 

— 

73.896 

2.089.458 

— 

— 

Piotrkowska  . . . 

39.227 

28.732 

— 

327.648 

21.026 

307.417 

3.076.845 

— 

— 

Płocka 

557 

— 

— 

84.406 

— 

56.828 

1.770.934 

— 

— 

Radomska  .... 

82 

— 

— 

90.784 

— 

60.605 

1.808.697 

26.112 

816 

Siedlecka  .... 

— 

— 

— 

267.672 

— • 

178.448 

6.165.904 

3.800 

160 

Suwalska  .... 

5.514 

— 

155 

38.204 

— 

31.137 

610.214 

— 

— 

Warszawska  . . . 

2.369 

18.642 

10.689 

454.706 

-- 

334.838 

6.384.772 

49.658 

1.674 

Ogółem  .... 

51.974 

47.374 

11.172 

2.019.536 

21.410 

1.478.288 

33.726.249 

350.529 

3.190 

Wartość  produktów,  zużytych  przez  gorzelnie  Królestwa  Polskiego  w roku  igog/io. 


Ziemniaki1) 33.726.000  pud.  po  13,4  kop.2)  4.519.284  rb. 

Jęczmień 1.456.000  ,,  ,,  78,2  ,,  2)  1.138.592  ,; 

Żyto 52.000  „ „ 80,5  ,,  41.860  „ 

Kukurydza 47.000  ,,  ,,  65,0  ,,  30.550  ,, 

Melasa 350.529  „ „ 25,0  „ 87.632  „ 

Różne  zbożowe  . . . 21.410  ,,  ,,  80,5  ,,  17.235  ,, 

Ogółem  . . . 5.835.153  rb. 


TABL.  D.  Wartość  produkcji. 


Lata 

Wy  pęd 
ogólny  wia- 
der 40° 3) 

Ilość  kon- 
tyngensu 
wiad.  40° 

Cena  wiad. 
40° 

Wartość  kon- 
tyngensu 

Ilość  nad- 
kontyngensu 
wiader  40° 

Cena  wiadra 
40° 

Wartość  nad- 
kontyngensu 

Wartość  ogól- 
na wypędu 

Przeć,  cena 
1-go  wiadra 

Rb. 

Rb. 

Rb. 

1909 

1910 

1911 

1912 

1913 

14.306.185 

14.668.798 

15.623.702 

11.189.649 

14.143.801 

8.807.007 

8.456.277 

8.445.401 

7.832.356 

4.756.582 

62.3 

53.4 
50,0 

67.8 

60.8 

5.494.718,73 

4.521.708,04 

4.224.945,39 

5.316.605,37 

2893.443,28 

5.499.178 

6.212.521 

7.178.301 

3.357.293 

9.387.219 

59.5 

43.6 

43.6 

62.7 
63,6 

3.272.010,93 

2.708.659,08 

3.129.739,42 

2.105.023,— 

5.970.271,58 

8.766.729,66 

7.230.367,12 

7.354.684,81 

7.421.628,37 

8.863.714,86 

61,2 

49.2 
47,0 

66.3 
62,6 

Ogółem 
za  5 lat 

Prze- 

ciętnie 

69.932.135 

38.297.623 

— 

22.451.420,81 

31.634.512 

— 

17.185.704,01 

39.637.124,82 

— 

13.986.427 

7.659.524 

58,8 

4.490.284,16 

, 

6.326.902 

54,3 

3.437.140,80 

7.927.424,96 

56,9 

‘)  Zużycie  ziemniaków  na  cele  przemysłowe  wynosiło  w Królestwie  Polskiem  1,1%  ogólnego  plonu  (w  Niem- 
czech 8,8$),  z tej  ilości  gorzelnie  zużywały  15%. 

2)  Według  notowań  „Gazety  Rolniczej”,  ceny  najniższe  na  ziemniaki  fabryczne  i jęczmień  4-rzędowy. 

3)  Wypędy  ogólne  podano  za  lata  kalendarzowe,  ponieważ  na  rok  kalendarzowy  ustanowiono  ceny  na 
spirytus  kontyngensowy. 
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TABL.  d.  Tablica  porównawcza  ilości  i rodzaju  produkcji  gorzelnianej  na  Ziemiach  Polskich 

i w państwach  ościennych  w loku  1909/ 101). 


Wyszczególnienie 

Ilość  g 
Ogólna 

orzelni 

Rolniczych 

% gorzelni 
rolniczych 

Produkcja 
ogólna 
wiader  40° 

Przeć,  wy- 
pęd  1 go- 
rzelni wiad. 
40° 

V/o  produk- 
cji gorzelnicz. 

na  Ziem. 
Polsk.  w sto- 
sunku do  ogól. 
produkcji 
państw 

Królestwo  Polskie.  . 

498 

469 

94 

14.807.898 

30.000  | 

Litwa  . . . ...  . 

642 

612 

98 

13.810.524 

21.500 

38 

Podole  i Wołyń  . . 

300 

253 

86 

11.621.054 

38.000  [ 

Rosja 

2.816 

2.358 

85 

106.441.433 

37.800 

Księstwo  Poznańskie.2) 

558 

557 

100 

10.295.893 

18.400 

14 

Niemcy 

14.032 

13.170 

94 

73.254.613 

5.220 

— 

53.204 3) 

— 

— 

766.781  3) 

14,4  3) 

— 

Galicja  ...... 

857 

847 

99 

14.837.067 

17.300 

47 

Austrja  (bez  Węgier) 

1.489 

1.430 

96 

31.527.307 

20.900 

43.895 3) 

— 

— 

410.667  3) 

9,3  3) 

— 

Gorzelnictwo  Królestwa  Polskiego  pod  względem  stanu  technicznego.  W zakresie- urządzeń  ma- 
szynowych i aparatów,  gorzelnictwo  Królestwa  Polskiego  stało  na  wysokości  zadania. 


TABL.  E.  Stan  zaopaii zenia  górze1  ni  Królestwa  Polskiego  w aparaty  odpędowe. 


Gu  be  r n j e 

ilość 

gorzelni 

Ilość  apara- 
tów Pistor- 
jusza 

% w sto- 
sunku do 
ogólnej  ilości 
gorzelni 

Ilość  apara- 
tów nowych 
systemów 

% W sto- 
sunku do 
ogólnej  ilości 
gorzelni 

Kaliska 

52 

1 

1,9 

51 

98,1 

Kielecka  

36 

16 

44,4 

20 

55,6 

Lubelska  . . . . . 

96 

T- 

— 

96 

100,0 

Łomżyńska  . . i 

25 

3 

12,0 

22 

88,0 

„ Piotrkowska 

49 

1 

2,0 

48 

98,0 

Płocka  ........... 

22 

— 

- — 

22 

100,0 

Radomska  

34 

8 

23,5 

26 

76,5 

Siedlecka 

76 

3 

4,0 

73 

96,0 

Suwalska 

15 

r 

6,6 

14 

93,4  . 

Warszawska 

86 

. 

4 

4,7 

82 

95,3 

••  • 1 • ■ : . t 

Ogółem 

491 

37 

7,5 

454 

92,5 

1 


Mniej  dodatnio,  a nawet  można  powiedzieć,  w większości  wypadków  ujemnie  przedstawiała 
gię  sprawa  urządzenia  i organizacji  gorzelni  Królestwa  Polskiego,  jako  przedsiębiorstw,  które  powin- 
ny służyć  przedewszystkiem  interesom  tego  gospodarstwa.  Z tej  strony  rozpatrywana  sprawa  wy- 
każe szereg  niedomagań  zasadniczych. 


v 1 ...  . , , . ■ . % ■’  • , < . - ...  ..  \ . < 

x)  Przy  obliczeniach  przyjęto  1 HI.  a 100°  = 20. 325  wiader  40°,  czyli  813  stopni  wiadrowych  pg.  Trallesa: 

2)  Daty  dla  Księstwa  Poznańskiego  podano  za  rok  1911/12. 

3)  Ilość  i produkcja  gorzelni  kociołkowych. 
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TABL.  F.  Wykształcenie  pracowników  gorzelnianych  ( kierownicy  gorzelni, 

ich  pomocnicy,  praktykanci1). 


Lata 

Ilość  ogólna 
słuchaczy 

Stopień 

w y 

k s z t 

a ł c e n i a 

Elemen- 

tarne 

Niżej 

4 klas  szkoły 
średniej 

4 klasy  szko- 
ły średniej 
i wyższej 

Z tej  liczby  uczęszczało 

Uwagi 

Do  szkól 
handlów, 
rzemieśl. 
i roln. 

Na  kursy  lub 
do  szkoły 
gorzelniczej 

1906 

77 

49 

28 

2 uczęszczało  do  uni- 

1907 

78 

46 

3 

29 

4 

. 1 

wersytetu  i politech- 

1908 

99 

58 

10 

31 

8 

3 

niki. 

1909 

80 

40 

14 

26 

10 

1 

1 uczęszczał  na  poli- 

1910 

82 

38 

11 

33 

technikę. . 

64, b% 

30,^°/ o 

1911 

61 

29 

2 

30 

4 

1 

1912 

57 

22 

6 

29 

5 

1913 

42 

16 

3 

23 

1 

1914 

49 

15 

6 

28 

2 

1 

47,3u/0 

53,7°/o 

Ogółem  . . . 

625 

313 

55 

257 

33 

8 

Co  stanowi  °/o  % 

100 

50,1 

8,8 

41,1 

6,56 

58,9 

Poziom  wykształcenia  pracowników  gorzelnianych  naogół  był  niezadawalający.  W szczególności 
reprezentowany  jest  (jako  przeciętna  z lat  9)  przez  58,9%  pracowników  o wykształceniu  elementar- 
nem  i 41,1%  pracowników  o wykształceniu  w zakresie  4 klas  szkoły  średniej,  ewentualnie 
wyższej. 

Stosunek  %%  pracowników  o wykształceniu  elementarnem  i o wykształceniu  średniem  zmie- 
niał się  stopniowo  na  korzyść  wyższego  poziomu  wykształcenia. 


TABL.  G.  Rezultaty  pracy  w gorzelniach,  w postaci  otrzymywanych  z puda  przerobionego  krochmalu 

ilości  spirytusu  w stopniach  Trallesa. 


4 


Wyszczególnienie 

Z puda 
krochmalu 
Otrzymano  wy- 
żej 82°  Trallesa 

Z puda 
krochmalu 
otrzymano 
80 — S2°  Trallesa 

Z puda 
krochmalu 
Otrzymano  mniej 
niż  80°  Trallesa 

n a 

100  górze 

i n i 

Kampanja  gorzelnicza 

1911/12 

15,84 

42,57 

41,58 

Kampanja  gorzelnicza 

1912/13 

34,62 

47,62 

17,85 

*)  W/ g.  danych:  „Praktycznych  letnich  kursów  gorzelniczych  przy  A uzeum  Przemysłu  i Rolnictwa 
w Warszawie”. 
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TABL.  H.  Zużycie  opalu  w gorzelniach  Królestwa  Polskiego.  Wahania  w zużyciu 
torfu,  drzewa  i węgla  na  40°  spirytusu. 


Wyszczególnienie 

Torfu 

Drzewa 

Węgla 

P 

u d ó 

W 

od  do 

od  do 

od  do 

Kampanja  gorzelnicza 

3,5—0,78 

1,9— 0;57 

0,88—0,35 

1911/12 

(2,14) 

(1,23) 

(0,61) 

Kampanja  gorzelnicza 

1 ,67—0,90 

1,89—0,60 

0,60—0,32 

1912/13 

(1,28) 

(1,24) 

(0,46) 

Kampanja  gorzelnicza 

2,25—0,92 

2,09—0,55 

0,93—0,35 

1913/14 

(1,58) 

(1,32) 

(0,64) 

Dla  skali  wahań  kosztów  produkcji  spirytusu  w pozycji  opalu  miarodajne  są  przedewszyst- 
kiem  dane  zużycia  węgla,  gdyż  drzewo  i torf  używane  są  najczęściej,  jako  materjal  opałowy  pro- 
dukcji własnej.  Przyjmując  cenę  węgla  na  20  kop.  pud,  otrzymamy  wahanie  w koszcie  opału  na 
40°  spirytusu  w granicach  od  6,4  do  18,6  kop. 

Cennym  dla  gospodarstwa  rolnego  odpadkiem,  jaki  daje  gorzelnictwo  ziemniaczane  i zbożowe, 
jest  t.  zw.  wywar,  który  otrzymuje  się  po  oddystylowaniu  alkoholu  ze  sfermentowanego  zacieru. 

Przy  przerobie  ziemniaków  otrzymuje  się  wywaru  około  2 wiader  (licząc  ze  słodem)  z puda 
ziemniaków.  Z puda  zboża  otrzymuje  się  wywaru  około  6 wiader.  Produkcję  wywaru  w Króle- 
stwie Polsldem  można  odnieść  wyłącznie  do  gorzelnictwa  ziemniaczanego,  gdyż  gorzelnictwo  zbo- 
żowe występuje  u nas  tylko  fragmentarycznie  i nie  posiada  większego  znaczenia.  W ten  sposób 
produkcja  wywaru  stanowi  rocznie  (za  podstawę  przyjęto  rok  1909/10)  około  68.000.000  wiader. 
Waga  1-go  wiadra  stanowi  około  34  funtów. 

Zasada  organizacji  gorzelnictwa,  jako  przemysłu  drobnego,  oparta  jest  głównie  na  wartości 
wywaru,  jako  paszy  w stanie  świeżym  i gorącym.  Stąd  wszelkie  próby  konserwowania  wywaru 
chybiają  celu. 

Wywar  ziemniaczano-zbożowy,  jako  pasza,  używana  przedewszystkiem  dla  bydła  opasowego, 
zapewnia  obfitość  obornika  i zwrot  glebie  najcenniejszych  składników  nawozowych  z tejże  gleby, 
pobranych  przez  ziemniak.  Wywar  z gorzelni  melasowych  nie  przedstawia  wartości,  jako 
pasza,  natomiast  zużytkowany  być  może  celowo  jako  nawóz,  względnie,  jako  materjal  do  otrzy- 
mywania zasadniczego  nawozów  potasowych. 

Z puda  przerobionej  melasy  otrzymuje  się  4 do  5 wiader  wywaru  melasowego. 

Skład  chemiczny  wywaru,  a stąd  i wartość  jego  odżywcza  zależy  przedewszystkiem  od  ro- 
dzaju materjalu,  przerabianego  w gorzelni  oraz  od  stopnia  jego  wyzyskania.  Pierwszorzędnej  wagi 
dla  wartości  wywaru,  jako  paszy,  jest,  obok  tego,  jego  wartość  higjeniczna,  którą  dyskwalifikują 
dwie  pozycje,  związane  z przerobem  technicznym  gorzelni,  a mianowicie:  zawartość  w wywarze 
kwasu  (dopuszczalna  w granicach  0,5°  — 0,7°)  i alkoholu  (równa  0°  Tr.).  Oceniony  z tego  punktu 
widzenia  wywar,  otrzymywany  w gorzelniach  naszych,  nie  zawsze  bywa  bez  zarzutu,  jak  wskazują 
dane  tabl.  I. 

TABL.  I.  Wartość  higjeniczna  wywarów,  produkowanych  w gorzelniach  Królestwa  Polskiego. 


Zawartość  kwasów 

Notowano  zawartość 

Wyszczególnienie 

w wywarach  w 0 Del- 

alkoholu  w ilości  wywa- 
rów w %°/o  ogólnej 

briicka 

ilości  analiz. 

Kampanja  gorzelnicza  1911/12  . 

0,35  - 

- 1,75 

14% 

Kampanja.  gorzelnicza  1912/13  . 

o 

! 

6% 

Kampanja  gorzelnicza  1913/14  . 

0,2  - 

- 2,2 

10,6% 

469 


Bilans  gorzelni  rolniczej  o przeciętnym  typowym  wypędzić  dla  Królestwa  Polskiego  (w  przybliżeniu). 

Przeciętny  wy  pęd  dla  całego  Królestwa  Polskiego,  za  okres  czasu  1909/1910  do  1913/14  włącznie, 
wynosił  około  31.000  wiader  40°;  wypęd  ten  przyjmujemy,  jako  typowy  przy  przedstawieniu  bi- 
lansu. 

Przychód: 

Ze  sprzedaży  31.000  wiader  40°  okowity  po  cenie  przeciętnej  za 


okres  1909/13  kop.  57 Rb.  17.670 

Premje  akcyzowe  (zwroty) „ 5.840 

Razem  . , . , Rb.  23.510 


Rozchody: 

Koszty  stałe,  administracja,  robocizna,  oświetle- 
nie, podatki,  asekuracja,  smary  i t.  p.  po  12,31  kop.  od 

wiadra  40° Rb.  3.816 

Amortyzacja,  remont  i procent  od  kapitału  po 
kop.  9,57  od  wiadra  40° ,,  3.023 


Koszty  stale  po  22,06  kop.  na  produkcję  wiadra  40°  . Rb.  6.839 

Opał:  15.500  pudów  węgla,  licząc  po  0,5  puda  na  wiadro  40° 
i 20  kop.  za  pud ,,  3.100 

Jęczmień:  2.435  pud.  (licząc  przyrost  wagi  przy  słodowa- 
niu jak  1 : 1,4  i zużycie  na  wiadro  40° — 0,11  puda  słodu  po  78,2  kop.)  ,,  1.904  Rb.  11.843 

Pozostaje Rb.  11.667 


jako  spieniężenie  83.390  pud.  ziemniaków  = 11.913  korcy  (licząc  zużycie  na  wiadro  40°  — 2,69 
puda  a),  czyli  pud  ziemniaków,  przerobionych  na  okowitę,  wypadał  po  13,9  kop.,  a korzec  (7  pu- 
dów) 97  kop.  Nadto  gorzelnia  otrzymywała  darmo  około  167.000  wiader  wywaru  (licząc  z puda 
ziemniaków  2 wiadra  wywaru).  Przyjmując  wartość  wywaru  po  1 kop.  wiadro,  spieniężenie  ziem- 
niaków będzie  o 2 kop.  więcej,  czyli  15,9  kop.  pud,  zaś  korzec  7-mio  pudowy  rb.  1,  11. 

Dane  bilansu  gorzelni  rolniczej  w Królestwie  Polskiem,  przy  uwzględnieniu  przeciętnego  ty- 
powego wypędu,  posiadają  wartość  nie  absolutną,  a względną,  niemniej  jednak  ilustrują  dostatecz- 
nie ściśle  opłacalność  i dochodowość  tego  przemysłu,  układając  się  na  obraz  dodatni  w tym  względzie. 

Przy  oprocentowaniu  zaangażowanego  kapitału  w przedsiębiorstwie  na  4%,  amortyzacji  re- 
montu w stosunku  6%,  gorzelnia  była  przedewszystkiem  stałym  odbiorcą  na  ziemniaki  własnej  pro- 
dukcji (i  jęczmień),  plącąc  za  ziemniaki  ceny  wyższe,  niż  najniższa  cena  rynkowa,  t.  j.  15,9  kop, 
za  pud,  przy  przeciętnej  rynkowej  13,4  kop.  za  pud,  w okresie  1907 — 1913. 


x)  Według  danych  Wydziału  Kontroli  gorzelni  Instytutu  Przemysłu  Fermentacyjnego  w Warszawie,  zużycie 
surowców  na  wiadro  40°  przedstawia  się  w sposób  następujący: 


Zużycie 

Ziemniaki 

Słód 

Węgiel 

Drzewo 

Torf 

Otrzymywano 
wywaru  wiader 

P u 

d 

ó w 

Najmniejsze 

2,26 

0,07 

0,35 

0,55 

0,92 

3,91 

Największe 

Przeciętna  wszystkich 

3,42 

0,23 

0,93 

2,09 

2,25 

7,12 

prób 

2,69 

0,11 

0,50 

1,20 

1,28 

5,31 
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Pozatem  gorzelnie  dawały  szereg  poważnych  ubocznych  korzyści,  a mianowicie:  a)  możność 
zbytu  na  miejscu  ziemniaków  uszkodzonych  lub  nadpsutych,  które  wartości  rynkowej  nie  posiadały; 
b)  zabezpieczenie  podstawy  paszy  dla  inwentarzy,  pod  postacią  wywaru  i zwrotu  glebie  w nawo- 
zie cennych  składników,  z gleby  pobranych;  c)  możność  zbytu  na  miejscu  produktów,  które  nie 
posiadały  ogólnie  cen  rynkowych,  lub  nie  znoszą  dalszego  transportu,  jak  np.  karpina,  sążnie  wió- 
rowe, torf,  co  oczywiście  przyczyniało  się  w wielu  wypadkach  do  podniesienia  zyskowności  przed- 
siębiorstwa. 

Obliczenie  na  pieniądze  wymienionych  tu  korzyści  pośrednich  przedstawia  zasadniczo  poważne 
trudności. 

Dużego  znaczenia  w gospodarstwie  rolnem  jest  sprawa  wywaru,  jako  stały  zwrot 
glebie  pobranych  z niej  składników'  nawozowych  (potas,  fosfor,  podstawowego  znaczenia  przy  upra- 
wie okopowych). 

Według  utartych  poglądów,  przyjęto  wycenę  wywaru  na  1 kop.  za  wiadro,  skłonnym  jednak 
być  można  do  podniesienia  tej  normy. 


TABL.  K.  Wpływ  premij  akcyzowych  na  organizację  produkcji  spirytusu. 


Gorzelnie  otrzymywały  premij  na  wiadro  40° 

przy  wypędzie 

k o 

P- 

Różnica  in 
plus  rolnicze 

stopni 

tysięcy  wiader 

Rolnicze 

Przemysłowe 

400.000 

10 

24,0 

8,0 

16,0 

600.000 

15 

22,6 

8,0 

14,6 

800.000 

20 

21,0 

8,0 

13,0 

1 .000.000 

25 

20,0 

8,0 

12,0 

1.200.000 

30 

18,6 

7,6 

11,0 

1.400.000 

35 

17,7 

7,4 

10,3 

1.600.000 

40 

17,0 

7,2 

9,8 

1.800.000 

45 

16,4 

7,1 

9,3 

2.000.000 

50 

16,0 

7,0 

9,0 

2.200.000 

55 

15,6 

6,9 

8,7 

2.400.000 

60 

15,3 

6,8 

8,5 

2.600.000 

65 

15,0 

6,7 

8,3 

2.800.000 

70 

14,8 

6,7 

8,1 

3.000.000 

75 

'14,6 

6,6 

8,0 

3.200.000 

80 

14,0 

6,4 

7,6 

3.400.000 

85 

13,4 

6,1 

7,3 

3.600.000 

90 

12,9 

5,9 

7,0 

3.800.000 

95 

12,4 

5,7 

6,7 

4.000.000 

100 

12,0 

5,5 

6,5 

6.000.000 

150 

9,3 

4,3 

5,0 

12.000.000 

300 

5,6 

3,2 

2,4 
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TABL.  L.  Premie  wywozowe  i drogowe  ( przy  eksporcie  wyłącznie). 


Prawem  przepisany  ^zas  trwa- 
nia przewozu  w stosunku  do 
odległości 

Premja  drogo- 
wa dla  surówki 
i rektyfikatu 
Stanowiła 

Premja  drogowa  łącznie  z wy- 
wozową 

Surówka  (me-  1 KeKt^fiK. 

mja  wywozowa  (Premja  wywo- 
9,6  kon.)  zowa  14,4  k.) 

Dni 

Wiorst 

K 0 p. 

3 

10 

1,5 

11,1 

15,9 

3 

20 

1,5 

H,1 

15,9 

3 

30 

1,5 

H,1 

15,9 

3 

40 

1,5 

H,1 

15,9 

3 

50 

1,5 

H,1 

15,9 

4 

100 

2,1 

11,7 

16,5 

5 

200 

2,7 

12,3 

17,1 

6 

300 

3,2 

12,8 

17,6 

7 

400 

3,7 

13,3 

18,1 

8 

500 

4,2 

13,8 

18,6 

9 

600 

4,8 

14,4 

19,2 

10 

700 

5,3 

14,9 

19,7 

11 

800 

5,7 

15,3 

20,1 

12 

1.000 

6,3 

15,9 

20,7 

13 

1.100 

6.6 

16,2  , 

21,0 

83 

8.000 

20,5 

30,1 

34,9 

TABL.  M.  Bilans  spirytusu  w Królestwie  Polskien,  w 1910  r. 


Produkcja 


Zużycie  na  miejscu 


Trunek 


Cele  prze- 
mysłowe 


Skażenie 


Wywóz 


Zagranica 


Rosja 


w tysiącach  wiad  er  40° 


3.877 

1.059 

373 

2.035 

7.464 

26,2 

7,1 

2,5 

13,7 

50,5 

35,8 

64,2 

%%  produkcji  ogólnej 


14.808 
. 100 


Gorzelnictwo  było  przemysłem  eksportowym;  głównym  odbiorcą  na  spirytus  Królestwa  by- 
ła Rosja. 
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TABL.  N.  Stosunek  produkcji  ogólnej  spirytusu  do  koniyngensu  i zużycia  na  miejscu  w Królesiwte 
Polskiem,  za  pierwsze  trzy  lata  monopolu  i trzechlecie  1908/10  włącznie. 


Rok 

Produkcja 

K o 

n t y n g e 

n s 

Zużycie  na 
miejscu 

Tysięcy  40° 
wiader 

Na  głowę 
ludności 

Tysięcy  40° 
wiader 

7o7o  produ- 
kcji ogólnej 

Na  głowę 
ludności 

Tysięcy  40° 
wiader 

1898 

5.861 

0,60 

3.328 

56,7 

0,34 

3.731 

1899 

5.965 

0,59 

2.653 

44,4 

0,26 

4.310 

1900 

7.861 

0,76 

3.103 

39,4 

0,30 

4.327 

Przeciętnie  . . . 

6.596 

0,65 

3.028 

45,9 

0,30 

4.123 

1908 

12.717 

1,09 

8.915 

70,1 

0,76 

4.746 

1909 

14.493 

1,21 

8.896 

61,3 

0,74 

4.841 

1910 

14.808 

1,21 

8.474 

57,2 

0,69 

4.718 

Przeciętnie  . . . 

14.006 

1,17 

8.762 

62,5 

0,73 

4.768 

Uwaga;  Różnice  w danych  liczbach  zużycia  spirytusu  na  miejscu,  w porównaniu  z danemi  innych  tablic, 
tlomaczą  źródła  urzędowe:  l-o  różnicą  w czasie  i sposobie  sporządzania  bilansów  spirytusu  przez  rozmaite  dykasterje 
rządowe;  2-o  nieuwzględnianiem  w jednych  dykasterjach,  natomiast  uwzględnianiem  w drugich  — strat  spirytusu, 
jako  specjalnej  rubryki. 

7 

Drożdżarstwo.  W latach  1910/13  powstały  trzy  duże  fabryki  drożdży  w Królestwie. 


Rozmieszczenie  drożdżowni-gorzelni  w Królestwie  Polskiem. 


G u b e r n j e 

Ilość 

fabryk 

1910 

1914 

Kaliska  

_ 

Kielecka 

— 

1 

Lubelska  ; . . . 

— 

1 

Łomżyńska  

— 

— 

Piotrkowską 

2 

2 

Płocka  

— 

— 

Radomska 

— 

— 

Siedlecka  

— 

— 

Suwalska  

— 

— 

Warszawska  

1 

2 

Królestwo  Polskie 

3 

6 

Wartość  wymienionych  6 fabryk  przyjąć  można  na  2.500.000  rb. 
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Zużycie  mat  rjałów  przez  drożdżownie-gorzelnie  Królestwa  Polskiego , w roku  1909110. 


Mąki  pszennej  . 
Ziemniaków  . . 

Otrąb 

Kwiatu  słodowego 
Kukurydzy  . . . 
Słodu  suchego  . . 
,,  zielonego  . 


39.223 
37.771 
9.992 
1 1 .034 
47.374 
10.689 
269.61 1 


pud. 

y y 
yy 
jy 
i y 
yy 
y y 


Razem 


425.694  pud. 


Produkcja  spirytusu  wiader  40°  — 210.736,  z puda  0,49  wiadra  40°. 

Wartość  surowców,  przerabianych  w drożdżowniach  - gorzelniach  Królestwa,  oceniają  na 

720.000  rb.  (uwzględniając  zużycie  600.000  pud.,  w ostatnich  przed  wojną  latach). 

Przeciętna  produkcja  roczna  drożdży  prasowanych  stanowiła  5.700.000  f.,  konsumcja 

5.500.000  f.,  wwóz  roczny  1.200.000  f.,  wywóz  1.400.000  f. 

Wartość  roczna  produkcji  drożdżowni-gorzelni  Królestwa  Polskiego  stanowiła: 


Wartość  drożdży  bez  akcyzy 1.140.000  rb. 

Spirytus 180.000  „ 

Razem  ....  1 .320.000  rb. 


Rektyfikacje.  TABL.  O.  Ukształtowanie  się  przemysłu  rektyfikacyjnego  w Królestwie  Polskiem, 

w okresie  od  1898  do  1910  r. 


Rok 

Ogólna 
ilość  fabryk 
czynnych 

Stosunek  °/0% 
do  ilości 
fabryk  w calem 
państwie 

Ilość  rektyfi- 
kacyj  przy 
gorzelń. 

Co  stanowi  °/0°/0 
Ogólnej  ilości 
fabryk 
Królestwa 

Rektyfikacyj  czynnych 
dla  monopolu  rządowego 

Ilość 

%%  ogólnej  ilości 
fabryk  w Królestwie 

1898 

51 

10,6 

31 

' 

60,8 

35 

68,6 

1906 

58 

11,9 

46 

79,3 

36 

62,0 

1907 

62 

11,8 

48 

77,4 

38 

61,3 

1908 

65 

12,1 

46 

70,8 

40 

61,5 

1909 

64 

11,2 

. 45 

70,3 

39 

60,9 

1910 

66 

11,6 

46 

69,6 

40 

60,6 

TABL.  P.  Ilość  reklyfikacyj  spirytusu  w Królestwie  Polskiem,  z podziałem  na  kategorie , w 1910  r. 


-u  d 

^ ó ^ 

>*  C3-'  Z?  .*, 

1 1 0 ś 

ć rek 

t v f i k 

a c y j 

G u b e r n j e 

~ O £ 3 

■2  -2  n-S 

Ilość  fabryk 

Ilość  rekty- 

Ilość  rekty- 

Produkujących 

Jś  £*8.* 

§>!  a £ 

% N 3 8 
2 o n o 
— J* 

wyłącznie 

rekty- 

fikacyj 

fikacyj  przy 
fabrykach 
wódek 

fikacyj  przy 
gorzelniach 

Wyłącznie 
dla  rządu 

Wyłącznie 

prywatnie 

Dla  rządu 
i prywatnie 

Kaliska 

13 

8 

5 

— 

8 

5 

4 

4 

Kielecka 

3 

— 

3 

— 

— 

3 

— 

— 

Lubelska 

9 

8 

6 

— 

3 

1 

3 

5 

Łomżyńska 

3 

2 

— 

— 

3 

1 

— 

2 

Piotrkowska 

10 

7 

— 

1 

9 

3 

4 

3. 

Płocka  

2 

1 

— 

— ' 

2 

1 

— 

1 

Radomska 

5 

3 

2 

— 

3 

2 

3 

— 

Siedlecka  

4 

2 

— 

4 

2 

2 

— 

Suwalska 

1 

— 

1 

— 

— 

1 

— 

— 

Warszawska  

16 

11 

2 

— 

14 

5 

8 

3 

Razem 

66 

42 

19 

1 

46 

24 

24 

18 
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Wartość  podanych  rektyfikacyj  przyjąć  można  na  4.780.000  rb.  Wpływy  fabryk  brutto  rocz- 
nie za  oczyszczanie,  z przecięcia  lat  1909—1913,  obliczamy  na  1.488.000  rb.,  z czego  prawie  63% 
wpływu  stanowi  robota  rządowa,  nieco  więcej,  niż  37%  robota  prywatna. 


TABL.  R.  Produkcja  rektyfikatu  w Królestwie  Polskiem,  według  poszczególnych  guberni],  z po- 
działem na  produkcję,  dla  rządu  i prywatną  ( spirytus  wolny)  w r.  1910. 


G u b e r n j e 

Ogólna  ilość 
rektyfikatu, 
oddana  do 
magazynów 
w tys.  wiad. 

40° 

W %%  ogól- 
nej prod. 
rekt.  w Kró- 
lestwie Pol- 
skiem. 

W tern  spi- 
rytusu rzą- 
dowego 
tys.  wiader 
40° 

W %%  ogóln. 
produkcji 
rekt.  w da- 
nej gubernji 

W tern  spi- 
rytusu wol- 
nego tys. 
wiad.  40°. 

w %%  ogói. 
prod.  rekt. 
w danej 
gubernji 

Kaliska  ...... 

1.426,4 

11,7 

987,2 

69,2 

439,2 

30,8 

Kielecka  

593,9 

4,9 

593,9 

100,0 

— 

— 

Lubelska  

3.629,3 

29,9 

1,458,2 

40,1 

2.171,1 

59,9 

Łomżyńska  .... 

556,8 

4,6 

478,0 

85,8 

78,8 

14,2 

Płocka  

257,1 

2,1 

232,4 

90,4 

24,7 

9,6 

Piotrkowska  . . . . 

1.074,5 

8,8 

763,6 

71,0 

310,9 

29,0 

Radomska  . r . . . 

240,3 

2,0 

200,3 

83,3 

40,0 

16,7 

Siedlecka  

850,8 

7,0 

532,9 

62,6 

317,9 

37,4 

Suwalska  

150.5 

1,2 

150,5 

100,0 

— 

— 

Warszawska  .... 

3.378,6 

27,8 

1.871,2 

55,4 

1 .507,4 

44,6 

Razem  . . 

12.158,2 

100,0 

7.268,2 

59,5 

4.890,0 

40,5 

TABL.  S.  Tablica  przybliżonych  ilości  ogólnej  produkcji  rektyfikatu  dla  rządu  i prywatnej 
w Królestwie  Polskiem  ( przy  założeniu , że  oczyszczano : 85%  kontyngensowego  spirytusu  i 88% 

prywatnego). 


Ogólna 

Dla  rządu 

Prywatna 

w i 

a d e r 

4 0 0 

1909 

12.325.232 

7.485.956 

4.839.276 

1910 

12.654.854 

7.187.835 

5.467.019 

1911 

13.495.495 

7.178.590 

6.316.905 

1912 

9.611.919 

6.657.501 

2.954.418 

1913 

12.303.847 

4.043.095 

8.260.752 

Razem  ,.  . j 

60.391.347 

32.552.977 

27.838.370 

Przeciętnie  za  1 
rok  . . . 

12.078.269 

6.510.595 

5.567.674 
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Wódczarstwo.  TABL.  T.  Ilość  fabryk  słodkich  wódek  w Królestwie  w roku  1910,  przerób  lakowych 

i ilość  pracujących  robotników. 


G u b e r n j e 

Ilość  fabryk 

Ilość  wyro- 
bionych 
wódek 
w wiadrach 

Ilość  robotników 

Razem 

Mężcz. 

Kobiet 

Kaliska 

3 

5.042 

8 

5 

13 

Lubelska 

1 

2.107 

2 

12 

14 

Piotrkowska 

5 

29.642 

23 

42 

65 

Warszawska 

8 

64.250 

95 

136 

231 

Razem  

17 

101.041 

128 

195 

323 

Wartość  tych  17  zakładów  oceniamy  na  765.000  rb.  Wartość  produkcji  wódczanej  Króle- 
stwa Polskiego,  według  obliczeń,  opartych  na  źródłach  urzędowych,  jako  hurtowa  sprzedaż,  ocenić 
się  daje  na  3.000.000  rb.,  wartość  surowców  (spirytus,  cukier,  soki  i esencje)  przyjąć  można  na  prze- 
szło 700.000  rb. 

Wwóz  wódek  z zagranicy  i Cesarstwa  do  Królestwa  określić  się  daje  sumą  2.360.000  rb.,  wy- 
wóz zaś  840.000  rb. 

Przeciętny  dochód  monopolu  Skarbowego,  za  lata  1909/11  włącznie,  stanowi!  31.610.000  rb. 
Suma  premij,  wypłaconych  gorzelniom  i rektyfikacjom  od  przerobu  i eksportowych  za  tenże  okres 
czasu  stanowiła  3.156.000  rb.  Cena  detaliczna  monopolu  za  spirytus  stanowiła  8,50  rb.  za  wiadro 
40°  (łącznie  z akcyzą). 


Occiarnie.  TABL.  U.  Dane  co  do  ilości  occiarni  i produkcji  octu  w Królestwie  Polskiem. 


Gu-bernje 

Rok 

Ilość 

occiarni 

Ilość  przerobionego 
spirytusu  wiader  40° 

Produkcja 

octu 

w pudach 

Zużyto  spiry- 
tusu na  pud 
octu  wiader  40° 

Udział  °/0  poszcze- 
gólnych guberni) 
w produkcji  ogól- 
nej octu 

Przeciętna  pro- 
dukcja jednej 
occiarni  pudów 
octu 

Ogólna 

W %%  do 
ogólnej 
ilości 

Ogólna 

vV  jednej 
occiarni 

Kaliska 

1910 

4 

7,3 

9.294 

2.324 

30.854 

0,30 

8,7 

7.713 

1911 

4 

7,0 

9.292 

2.323 

27.306 

0,34 

8,2 

6.826 

Kielecka 

1910 

4 

7,3 

2.594 

649 

7.262 

0,35 

2,1 

1.815 

1911 

4 

7,0 

1.918 

479 

5.286 

0,36 

1,6 

1.321 

Lubelska 

1910 

10 

18,2 

9.414 

941 

24.905 

0,38 

7,0 

2.490 

1911 

8 

14,0 

8.903 

1.113 

24.102 

0,37 

7,2 

3.012 

Łomżyńska  .... 

1910 

3 

5,4 

8.205 

2.735 

20.059 

0,41 

5,7 

6.682 

1911 

4 

7,0 

8.359 

2.089 

20.085 

0,42 

6,0 

5.021 

Piotrkowska  . . . 

1910 

5 

9,1 

33.039 

6.608 

100.970 

0,33 

28,3 

20.194 

1911 

5 

8,8 

28.741 

5.748 

97.758 

1,29 

29,3 

19.551 

PłocKa  .... 

1910 

2 

3,6 

2.498 

1.249 

6.436 

0,39 

1,8 

3.218 

1911 

3 

5,3 

2.785 

928 

7.193 

0,39 

2,2 

2.397 

Radomska  .... 

1910 

5 

9,1 

9.253 

1.850 

24.977 

0,33 

7,0 

4.995 

1911 

5 

8,8 

8.677 

1.735 

22.793 

0,38 

6,8 

4.558 

Siedlecka 

1910 

6 

10,9 

5.990 

981 

16.748 

0,36 

4,7 

2.791 

1911 

8 

14,0 

6.000 

750 

16.698 

0,36 

5,0 

2.087 

Suwalska 

1910 

1 

1,8 

301 

301 

904 

0,33 

0,3 

904 

1911 

1 

1,8 

352 

352 

1.055 

0,33 

0,3 

1.055 

Warszawska  . . . 

1910 

15 

27,2 

44.819 

2.988 

121.101 

0,37 

34,2 

8.073 

1911 

15 

26,3 

43.985 

2.932 

111.433 

0,39 

33,4 

7.428 

Królestwo  Polskie  . 

1910 

55 

125.362 

2.279 

354.236 

0,35 

100 

6.440 

1911 

57 

— 

119.012 

2.088 

333.707 

0,36 

1 

100 

5.855 
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Dane,  tu  przytoczone,  dotyczą  wyłącznie  occiarni,  przerabiających  spirytus  na  ocet.  Co  do 
innych  occiarni  brak  zupełny  danych. 

Wartość  57  occiarni  Królestwa  oceniamy  na  500.000  rb. 

Spirytus  przerobiony  na  ocet  przedstawia  wartość  75.000  rb. 

Wartość  produkcji  octu  Królestwa  Polskiego  oceniamy  na  3.500.000  rb. 

Źródła:  p.  przypisy  Nr.  46. 


47.  Krochmalnictwo,  syropiarstwo  i suszarnictwo. 

Przemysł  krochmalniczy  i syropiarski. 

Sposób  fabrykacji  i zastosowanie.  Krochmal  znajduje  się  w ziemniaku,  w ziarnie  wszystkich  roślin  zbo- 
żowych, jak  pszenicy,  ryżu,  kukurydzy  i t.  p. 

Zależnie  od  pochodzenia,  spotykamy  w handlu  różne  krochmale  pod  nazwami:  krochmal  ziemniaczany  albo 
mąka  ziemniaczana,  krochmal  pszenny,  ryżowy,  kukurydzowy,  sago,  tapioka.  Dla  naszych  warunków  gleby  i klima- 
tu ziemniaki  stanowią  jedyny  surowiec,  z którego  wytwarza  się  fabrycznie  krochmal,  (z  pszenicy  drobne  tylko 
ilości). 

Sposób  otrzymania  krochmalu  polega  na  wymywaniu  zimną  wodą  drobin  skrobi  ze  zmiażdżonych  tkanek 
ziemniaka,  następnie  na  przerafinowaniu  otrzymanego  w ten  sposób  mleczka  krochmalowego,  wydzielając  z niego  drob- 
ne włókna  i wodę  płodową  ziemniaka,  wreszcie  na  zgęszczaniu  czystego  mleczka  w odstojnikach,  potem  wirówkach 
i suszeniu  w suszarkach;  w rezultacie,  jako  ostateczny  produkt,  otrzymuje  się  śnieżnobiałe  lśniące  grudki,  w których 
zawartość  wody  nie  przekracza  zwykle  20%  na  wagę1).  Krochmal  po  wysuszeniu,  zmielony  na  mąkę,  nazywa  się 
mączką  ziemniaczaną. 

Nagrzewając  w dalszym  ciągu  wysuszony  krochmal  przy  temperaturze  160 — 200°  C,  albo  prażąc  mączkę  ziemnia- 
czaną przy  temperaturze  100  — 120°  C.  rozpyloną  i zmieszaną  z niewielką  ilością  (0,1 — 0,15%)  kwasu  azotowego 
albo  solnego,  otrzymuje  się  produkt  o zabarwieniu  żółtawem,  żóltem  albo  brunatnem,  trudniej  lub  łatwiej  rozpusz- 
czalny w wodzie  (zależnie  od  temperatury,  długości  trwania  procesu  prażenia  i ilości  kwasu)  nazywany 
dekstryną. 

Z mąki  ziemniaczanej,  zapomocą  przeróbki  mieszaniny  mąki  z wilgotnym  krochmalem  na  sitach,  a potem  w wol- 
no obracanych  bębnach,  otrzymuje  się  perełki,  które  zapomocą  parowania  w temperaturze  100°,  a potem  suszenia 
nabywa  szklistej'powłoki,  wyglądem  nie  różniąc  się  od  oryginalnego  sago  indyjskiego.  W sprzedaży  produkt  ten 
nazywa  się  Sago  ziemniaczane.  Sago  brunatne  otrzymuje  się  z prażonej  poddekstrynowanej  mąki 
ziemniaczanej. 

Sposób  otrzymywania  syropu  polega  na  gotowaniu  krochmalu  rozcieńczonego  wodą  z kwasem  siarczanym  albo 
solnym  w inwertorach  żywą  parą  pod  ciśnieniem  1 — I1/,  atmosfery,  skutkiem  czego  krochmal  scukrza  się,  przecho- 
dząc w dekstrynę  i dekstrozę.  Po  scukrzeniu  sok  neutralizuje  się  zapomocą  kredy  resp.  sody,  poczem  odbarwia  go 
się  przy  pomocy  węgla  kostnego,  albo  siarkowania  i filtruje  w filterprasach  i filtrach  z węglem  kostnym.  Zneutra- 
lizowany, odbarwiony  i przefiltrowany  sok  zgęszcza  się,  po  powtórnem  przefiltrowaniu — studzi  i,  jako  ostateczny 
produkt,  otrzymuje  się  gęsty  (41  do  43°  Be)  przezroczysty,  klarowny,  słodki  płyn  nazywany  syropem  ziemnia- 
czanym. 

Cukier  gronowy  otrzymuje  się  w podobny  sposób  z tą  tylko  różnicą,  że  proces  gotowania  odbywa  się 
pod  wyższem  ciśnieniem,  przy  większym  nadmiarze  kwasów  i proces  scukrzania  w inwertorze  prowadzi  się  dłużej 
i pełniej,  w celu  otrzymania  większej  zawartości  dekstrozy  na  koszt  zawartości  dekstryny. 

Zastosowanie  krochmalu  jest  bardzo  rozmaite,  a mianowicie: 

W przemyśle  spożywczym:  krochmal  mielony,  czyli  mączka  ziemniaczana,  używa  się  do  wypieku  ciast  bisz- 
koptowych, tortów,  bab  t.  zw.  piaskowych  i śmietankowych,  wafli,  opłatków,  makaronu,  do  fabrykacji  sztucznego  sago 
i tapioki,  przy  fabrykacji  drożdży,  wreszcie,  w czasie  obecnej  wojny,  jako  domieszka  (około  10%)  do  mąki  chlebowej. 
Krochmal,  przerobiony  w syropiarniach  na  syrop  i cukier  gronowy,  zwykły  lub  skarmelizowany  (t.  zw.  kolor  — 
„couleur”)  używany  jest  w znacznych  ilościach  do  wyrobu  cukierków,  chałwy,  pierników,  słodkich  ciast,  marmolad, 
galaret  owocowych,  przy  fabrykacji  likierów,  słodkich  wódek,  limonad,  tytoniu  do  żucia,  do  polerowania  ziaren  ka- 
wy, ryżu  i t.  p. 


J)  Ponieważ  krochmal  z zawartością  wody  powyżej  20%  może  przy  dłuższem  przechowywaniu  pleśnieć,  nor- 
ma 20%  zawartóści  wody  przyjęta  jest  w handlu,  jako  maximum  dopuszczalne. 


W przemyśle  włóknistym  (przędzalnie,  tkalnie,  fabryki  juty)  i papierniczym:  krochmal 
mielony  i nie  mielony  stosuje  się  w znacznych  ilościach  do  krochmalenia,  usztywniania,  satynowania  i t.  p.  Kroch- 
mal, przerobiony  na  dekstrynę,  albo  na  syrop  apreturowy  do  apretury,  do  zgęszczenia  farb,  wreszcie  syrop  przy 
wyrobie  papierów  pergaminowych. 

W przemyśle  garbarskim:  krochmal,  przerobiony  na  syrop  specjalny,  t.  zw.  garbarski,  stosowany 
jest  do  nasycania  skóry. 

W przemyśle  introligatorskim:  krochmal  używany  jest  do  przyrządzenia  klajstru  albo  też,  pod 

postacią  dekstryny,  jako  środek  zastępujący  gumę  arabską. 

W przemyśle  mydlarski  m:  krochmal  stosuje  się  przy  wyrobie  mydeł,  mydlą  potasowego  — szarego 
i pudrów. 

W mniejszych  ilościach  krochmal  i syrop  znajduje  zastosowanie  przy  fabrykacji:  zapałek,  suchych  bateryj 
elektrycznych,  szuwaksów,  past,  przy  srebrzeniu  luster,  w giserstwie — przy  formowaniu  i t.  d. 

Użycie  krochmalu  znane  było  w zamierzchłej  już  przeszłości,  lecz  tylko  krochmalu  zbożowego.  W wiekach 
średnich  Holandja  prowadziła  ożywiony  handel  krochmalem  pszennym, — pszenica  była  jedynym  materjałem,  używa- 
nym do  wyrobu  krochmalu. 

Wiek  XIX-ty,  w którym  rozwijające  się  przemysły  włóknisty  i papierniczy  powiększyły  znacznie  zapotrzebo- 
wanie krochmalu,  daje  początek  przemysłowi,  wytwarzającemu  krochmal  z ziemniaków  we  Francji  i Niemczech, 
później  w Rosji;  w Anglji  powstają  następnie  fabryki  krochmalu  ryżowego,  w Ameryce  zaś  i na  Węgrzech  krochma- 
lu kukurydzowego.  Równolegle  powstawać  zaczęły  przemysły  pochodne,  t.  j.  przerabiające  krochmal  ziemniaczany 
na  syrop,  dekstrynę,  sago,  neożelatynę  i t.  p.  Wynalazcą  fabrykacji  syropu  jest  Kirchhoff,  pochodzący  z Meklenbur- 
gji — wynalazku  dokonał  w Petersburgu  w r.  1811. 

Stan  krochmal  nictwa  w Królestwie  P o 1 s k i e ni.  Pod  koniec  wieku 
XIX  widzimy  coraz  szybszy  rozwój  przemysłu  krochmalniczego,  w którym  przodują  Stany  Zjedno 
czone  Ameryki  Północnej,  Niemcy,  Holandja,  Rosja  i Francja. 

Produkcja  krochmalu  ziemniaczanego  łącznie  z syropem,  dekstryną  i t.  p.  wynosiła  prze- 
ciętnie, przy  dobrym  urodzaju  ziemniaków1). 


TABL.  A. 


Kraj 

Ilość  fabryk 

Produkcja  ogólna 

W tern  krochmalu 

Wywóz  wynosił 

w pudach 

pudów 

w °/o  produkcji 

w Niemczech  . . 

409  2) 

15.500.000 

10.500.000 

10 

w Holandji  . . . 

34 

6.000.000 

(brak  danych) 

60 

w Rosji  (łącznie 
z Król.  Polsk.) 

( 220  (krochrn.) 
( 50  (syrop.) 

6.000  000 

3.500.000 

20 

w Król.  Polskiem 

( 53  (krochrn.) 
( 5 (syrop.) 

1 .800.000 

1.200.000 

50 

Największym  wytwórcą  krochmalu  ziemniaczanego  są  Niemcy,  produkując  rocznie  przeszło 
15.000.000  pud.  (z  produkcją  syropu,  cukru  gronowego  i dekstryny  włącznie).  St.  Zjedn,  A.  Półn. 
produkują  rocznie  17.000.000  pud.  krochmalu  kukurydzowego  i 750.000  pud.  krochmalu  ziemniacza- 
czanego;  (podług  urzędowej  statystyki,  krochmalu  kukurydzowego  287.470  tonu,  ziemniaczanego 
12.060  tonn). 

W historj i polskiego  krochmalnictwa  na  pierwszy  plan  występuje  nazwisko  Kwiryna  Sobiesz 
czanskiego.  Już  przed  laty  44  założył  Sobieszczański  rolniczą  krochmalnię  w Podlodowie.  Jak 
sam  pisze,  funkcjonowały  wtedy,  oprócz  niej,  krochmalnia  Lenepa  w Puławach  i syropiarnia 
Szoltena  w Piotrkowie. 


O Dane  tabl.  A.  są  cyfrą  przeciętną  za  1010/11  i 1913;  r.  1912  pominięto  z powodu  klęskowego  nie- 
urodzaju ziemniaków  w 1911  r. 

2)  W Księstwie  Poznańskiem  64  fabryki.  Na  Śląsku  Pruskim  54  fabryki. 
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W r.  1901  przy  Muzeum  Przemyślu  i Rolnictwa  w Warszawie  zawiązaną  została  Sekcja 
Krochmalnicza  dla  zebrania  danych  o rozmiarach  produkcji  i zbytu,  celem  zorganizowania  akcji 
ratunkowej  wobec  ówczesnego  przesilenia,  spowodowanego  nadprodukcją.  W sierpniu  1904  r.  po- 
wstało pierwsze  Zrzeszenie  Fabryk  Krochmalu,  obejmujące  30%  całej  produkcji  Królestwa  przy 
udziale  13  członków.  Zrzeszenie  to  wkrótce  jednak  zostało  rozwiązane.  W 1910  r.  powstało  drugie 
Zrzeszenie  pod  firmą:  „Spółka  Producentów  Krochmalu,  I.  Wilski,  K.  Arkuszewski  i S-ka”  z pre- 
zesem, Janem  Kozłowskim  i dyrektorem,  Ignacym  Wilskim  na  czele,  przy  czynnym  współu- 
dziale, podczas  prac  organizacyjnych,  Stanisława  Janickiego. 

W okresie  lat  15-stu  (od  1893 — 1908),  liczba  krochmalni  powoli,  ale  stale  wzrastała  z 9 do 
34,  produkcja  z 200.000  do  650.000  pud.  krochmalu;  w ostatnich  zaś  5-ciu  latach  przed  wojną, 
wzrost  ten  staje  się  jeszcze  szybszy  i w 1913/14  marny  już  w Królestwie  53  fabryki  z normalną 
produkcją  do  1.200.000  pud.  Cyfrą  powyższą  nie  jest  jeszcze  objęta  produkcja  5 fabryk  syropu, 
która  wynosiła  w latach  dobrej  konjunktury  około  600  tys.  pud.  syropu. 

Spółka  Producentów  Krochmalu  (S.  P.  K.)  rozwijała  coraz  energiczniejszą  działalność. 
W 1912  r.  otworzyła  filję  w Mińsku  Litewskim,  zrzeszając  część  fabryk,  położonych  w gub.  Miń- 
skiej i Grodzieńskiej  i liczy  w kampanji  1913/14  40-stu  członków  z Królestwa  i 17-stu  z Litwy. 
Następnie,  przez  zaprowadzenie  klasyfikacji  produkowanego  towaru,  opracowanie  norm  handlowych, 
przepisów  technicznych  i zorganizowanie  dozoru  technicznego,  podnosi  jakość  produktu,  ujedno- 
stajnia gatunki,  wreszcie  organizuje  eksport  i w 1912/13  r.,  lokując  na  rynkach  zewnętrznych 
364.541  pud.  krochmalu,  utrzymuje  ceny  na  rynku  wewnętrznym  na  poziomie,  który  umożliwił 
normalny  bieg  fabryk.  * 

Stopniowy  rozwój  przemysłu  krochmalniczego  przedstawia  tabl.  B.1),  zniszczenie  zaś,  spo- 
wodowane działaniami  wojennemi  w latach  1914-ym  i 1915-ym,  wskazane  jest  na  tabl.  C. 


TABL.  B. 


Rok 

Ilość  fabryk 

Normalna 
produkcja 
krochmalu 
w pudach 

i • ' 

Rok 

Ilość  fabryk 

Normalna 
produkcja 
krochmalu 
w pudach 

1873 

2 

25.000 

1908 

34 

675.000 

1880 

4 

75.000 

1910 

44 

925.000 

1890 

8 

180.000 

1911/12 

49 

1.100.000 

1895 

12 

250.000 

1912/13 

52 

1.150.000 

1900 

21 

425.000 

1913/14 

53 

1 .200.000 

1902 

25 

475.000 

1914/15 

Brak 

danych 

1904 

29 

575.000 

1915/16 

39 

495.000 

1906 

32 

625.000 

Pierwszy  rok  wojny,  1914/15,  ciężko  dotknął  przemysł  krochmalniczy;  straty  te,  jak  również 
kilkakrotnie  przerywana  komunikacja,  zredukowały  produkcję  bardzo  poważnie.  W kraju,  poza  za- 
potrzebowaniem w ograniczonych  ilościach  dla  celów  spożycia,  krochmal  odbiorców  nie  miał,  głów- 
nie z powodu  unieruchomienia  przemysłowych  okręgów  Łodzi  i Częstochowy.  Głównym  rynkiem 
zbytu  była  w tym  czasie  Finlandja  i Rosja  (podług  sprawozdania  S.  P.  K.,  sprzedano  do  Finlandji 
50.000  pud.,  do  Rosji  107.000  pud.  krochmalu). 

Mniej  ucierpiał,  w pierwszym  roku  wojny,  przemysł  syropiarski,  wobec  wzmożonego  zapotrze- 
bowania syropu  do  fabryk  cukierków,  na  które,  z powodu  zakazu  spożycia  wódek,  wzrósł  popyt. 
W latach  następnych  wojny,  spadek  produkcji  i zwiększone  zapotrzebowanie  ziemniaków  dla  wyży- 


0 por.  St.  Janicki:  ,,0  rozwoju  krochmainictwa  w Królestwie  Polskiem",  Warszawa,  r.  1913. 
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TABL.  C. 


Okupacja 

austrjacka 

Okupacja 

niemiecka 

Razem 

Okupacja 

austrjacka 

Okupacja 

niemiecka 

Razem 

I 1 

ość 

f a b r 

v k 

Zniszczonych  przez  działania 

4 

10 

14 

wojenne 

Nieczynnych  z powodu  braku 

5 

4 

9 

ziemniaków  

Nieczynnych  w kampanjil915/16r. 

Zniszczonych  przez  działania  wo- 
jenne, już  odbudowanych  i 

— 

— 

23 

— - 

— 

- 

czynnych  

1 

7 

6 

7 

Niezniszczonych  i czynnych  . . 

16 

23 

Czynnych  w kampanji  1915/16  r. 

— 

— 

— 

30 

wienia  ludzi  i inwentarza,  wreszcie  zniszczenie,  jakiemu  uległy  2 syropiarnie,  wskutek  bezpośrednich 
działań  wojennych,  spowodowały  prawie  zupełny  zastój  i tej  gałęzi  przemysłu. 

Przemysł  krochmalniczy,  w drugim  i następnych  latach  wojny,  został  całkowicie  oddany  na 
usługi  sprawy  wyżywienia  kraju.  Z ogólnej  liczby  21  fabryk,  zniszczonych  przez  działania  wojen- 
ne, 7 fabryk,  mniej  uszkodzonych,  już  odbudowano  i puszczono  w ruch,  całkowitą  zaś  produkcję,  po 
cenach  naznaczonych  przez  władze  okupacyjne,  dostarczono  do  Komitetów  Rozdziału  Chleba  i Mąki 
gmin  miejskich,  jako  domieszkę  do  mąki,  z której  wypiekany  był  chleb  t.  zw.  kartkowy. 

Produkcja  kampanji  1915/16  r.  wynosiła:  w okupacji  niemieckiej  108.742  cnt.,  w okupacji 
austrjackiej  55.000  cnt.,  razem  163.742  cnt.,  czyli  około  500.000  pud.  W kampanji  1916/17,  z po- 
wodu nieurodzaju  ziemniaków,  zakazu  całkowitego  uruchamiania  krochmalni  w okupacji  austrjac- 
kiej, zaś  częściowego  w okupacji  niemieckiej,  produkcja  krochmalu  spadła  do  150.000  pud.,  t.  j, 
prawie  do  Ł/io  produkcji  przedwojennej. 

Fabryki  krochmalu  w Królestwie  Polski em  są  wyłącznie  rolnicze,  a więc  oparte 
na  przerobie  własnych  ziemniaków,  wyprodukowanych  w majątku  ziemskim,  posiadającym  fabrykę, 
lub  też  sprowadzonych  z bezpośredniego  sąsiedztwa.  Stąd  mamy  2 typy  krochmalni:  mniejsze, 
o przerobie  poniżej  30.000  korcy  w czasie  kampanji,  znajdujące  się  w posiadaniu  pojedynczych 
właścicieli  ziemskich  i większe,  z przerobem  30  do  80.000  korcy,  których  posiadaczami  są  zrzesze- 
nia kilku  okolicznych  ziemian,  lub  też  właściciele  większych  obszarów.  Stan  przemysłu  krochmal- 
niczego  w Królestwie  Polskiem  obrazuje: 


TABL.  D. 


Liczba  fabryk 

Ogólny  koszt 
budowy 
i urządzenia 
mechaniczne- 
go w rb. 

Liczba  robo- 
tników za- 
trudnionych 

Moc  moto- 
rów w ko- 
niach paro- 
wych 

Ogólny  prze- 
rób ziemnia- 
ków w pud. 

Całkowita 
produkcja 
w pud. 

Wartość  pro- 
dukcji po  ce- 
nie przedwo- 
jennej w rb. 

53  krochm.  . . . 

3.500.000 

900 

2.000 

7.000.000 

1.200.000 

2.000.0001) 

6 syrop 

1.200.000 

500 

800 

3.500.000 

600.000 

1.500.000=) 

9 1,40  rb.  do  2,40  rb.  za  pud  krochmalu — wahania  cen  przed  wojną. 

2)  1,80  2,40  ,,  syropu  ,,  „ (max.  3,20  rb.). 
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Z ogólnej  liczby  53  krochmalni  8 tylko  jest  spólkowych,  a z tych  tylko  3 z przerobem  po- 
wyżej 50.000  korcy  podczas  kampanji.  Wszystkie  syropiarnie  są  fabrykami  spólkowemi,  jedna  zaś  to- 
warzystwem akcyjnem.  Przeciętna  produkcja  syropiarni  wynosi  100.000  pud.  syropu,  co  odpowiada 
przerobowi  90.000  korcy  ziemniaków. 

Dla  porównania  zaznaczamy,  że  w Niemczech,  na  ogólną  liczbę  przeszło  300  fabryk,  około 
80  fabryk  ma  przeciętny  roczny  przerób  100 — 300.000  korcy.  Widać  zatem  z tego,  że  przemysł 
krochmalniczy  u nas  był  dopiero  w zawiązku. 

Większość  naszych  krochmalni  stoi  na  bardzo  niskim  poziomie  sprawności  technicznej,  w po- 
równaniu do  fabryk  zagranicznych,  tak  co  do  wydatku  przy  przerobie,  jak  i co  do  kosztów  robo- 
cizny i opalu.  Wykorzystanie  odpadków  przy  fabrykacji,  jak:  wytłoków,  t.  zw.  pulpy,  i odcieków 
płynnych,  t.  zw.  wody  owocowej,  stanowiące  np.  w Niemczech  jedną  z ważniejszych  pozycyj  docho- 
dowych przedsiębiorstwa,  u nas,  w większości  wypadków,  jest  zaniedbywane. 

Podobnie  poważne  straty  ponosi  nasz  przemysł  krochmalniczy,  wskutek  wadliwie  działających 
i przestarzałych  instalacyj,  produkujących  towar  o gatunku  niższym,  niż  zagranicą. 

Przechodząc  do  kosztów  budowy  krochmalni,  zaznaczyć  trzeba,  że  zależnie  od  wielkości  i do- 
skonałości urządzeń  technicznych,  koszty  te  wahają  się  w szerokich  bardzo  granicach.  W fabry- 
kach nowoczesnych  z przerobem  powyżej  50.000  korcy  podczas  kampanji,  koszt  budowy  wynosił  przed 
wojną  przeciętnie  na  1 korzec  przerobionych  ziemniaków  — 2 rb. 

Co  do  źródła  zakupu  maszyn,  potrzebnych  do  budowy  krochmalni,  to  ponieważ  główną  część 
instalacji  stanowią  mechanizmy  nieprecyzyjne,  jak:  mieszadła,  pompy,  transmisje,  rurociągi,  a na- 
stępnie roboty  stolarskie,  bednarskie  i cementowe,  wskazanem  jest,  aby  fabryki  krajowe,  budujące 
gorzelnie  i cukrownie,  również  i dział  krochmalniczy  prowadzić  zaczęły,  jak  to  zresztą  już  przed 
wojną  firmy  Borman  i Szwede  w Warszawie  oraz  Plagę  i Laśkiewicz  w Lublinie  zaczęły  stopniowo 
wprowadzać  w czyn.  Niektóre  tylko  aparaty  specjalne,  patentowane  (jak  np.  oddzielacze  wody 
owocowej  z mleczka  krochmalowego)  sprowadzać  trzebaby  z firm  specjalnych  zagranicznych. 

Poważniejszą  trudność  stanowi  u nas  dotychczas  brak  techników,  obznajmionych  gruntownie 
z przemysłem  krochmalniczym. 

Liczba  robotników,  pracujących  w jednej  zmianie,  jest  bardzo  rozmaita.  W fabrykach  no- 
woczesnych liczba  robotników  jest  znacznie  mniejsza,  niż  w fabrykach  dawniej  postawionych,  gdyż 
wiele  czynności,  wykonywanych  przedtem  ręcznie,  odbywa  się  mechanicznie  i automatycznie. 
O robotnika  w tym  przemyśle  łatwo;  praca  ręczna,  szczególnie  w nowszych  fabrykach,  składa  się 
z szeregu  najprostszych  czynności,  nie  wymagających  prawie  żadnego  przygotowania. 

Dla  wszystkich  prawie  fabryk  źródłem  energji  jest  stacja  parowa,  składająca  się  z kotła  i 
maszyny  parowej.  W mniejszych  fabrykach,  nie  posiadających  suszarni  i produkujących  wyłącznie 
krochmal  wilgotny,  z 50%  zawartości  wody,  t.  zw.  w handlu  krochmal  zielony,  stosowane  są  loko- 
mobile  przewoźne.  Ponieważ  para  odlotowa  zużywana  jest  w suszarni,  ten  więc  rodzaj  stacji  siły 
jest  najbardziej  celowy  i ustępuje  miejsca  instalacjom  z siłą  wodną  w tych  tylko  nielicznych  wy- 
padkach, gdzie  siła  wodna  jest  do  rozporządzenia  w tern  samem  miejscu,  gdzie,  ze  względów  np. 
utylizacji  odcieków  i t.  p.,  stanąć  powinna  fabryka.  Motory  spalinowe,  jako  źródło  energji  dla 
krochmalni,  z przytoczonych  względów  nie  wchodzą  również  w rachubę. 

Ponieważ  instalacje  maszyn  i kotłów  parowych  krochmalni  naszych  pod  względem  tech- 
nicznym pozostawiają  bardzo  wiele  do  życzenia,  koszt  opału  jest  bardzo  znaczny  i wynosi  przeciętnie 
na  korzec  przerobionych  ziemniaków  14  kop.  (Zużycie  węgla  na  korzec  waha  się  od  15  do  30  f.) x) 

Syropiarnie,  jako  zakłady  typu  wielkoprzemysłowego,  pracują  bez  porównania  sprawniej  od  małych 
rolniczych  krochmalni,  jednak  przemysł  ten,  stosunkowo  młody  jeszcze,  zazdrośnie  strzeże  doświadczeń, 
zazwyczaj  drogo  zdobytych,  i,  z obawy  przed  konkurencją,  stosuje  metody  absolutnego  milczenia. 

Fabryk,  budujących  syropiarnie,  u nas  w kraju  niema  wcale.  Dwie  nowe  syropiarnie  w Zło- 
tym Potoku  i w Lublinie  budowały  firmy  zagraniczne. 

Koszt  produkcji  1 puda  krochmalu,  podług  cen  przedwojennych  (z  1914  roku),  przyjmując 
stopę  oprocentowania  kapitału  — 5%,  amortyzacji  budowli  — 5%,  amortyzacji  urządzenia  maszy- 
nowego — 10%,  następnie,  wliczając  koszt  administracji,  majstra,  magazyniera,  robocizny,  remon- 
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tu,  artykułów  technicznych,  worka,  nici,  plomb,  oświetlenia,  opału,  odstawy  do  st.  kolejowej,  oraz 
różnych  opłat,  jak  asekuracji,  inspekcji  kotłowej  i t.  p.  wynosił  przeciętnie  60  kop. 

Przyjmując,  że  cena  ziemniaków  wynosiła  przed  wojną  średnio  1 rb.  za  korzec  7 pudowy, 
koszt  własny  1 puda  krochmalu  loco  stacja  kolejowa  przed  wojną  wynosił  przeciętnie  1,50  rb. 

W podanem  obliczeniu  nieuwzględniona  jest  wartość  odpadków  przy  fabrykacji  krochmalu,  jak 
pulpy  i wody  owocowej,  które  dla  fabryk  dobrze  położonych  mogły  być  korzystnie  spieniężone: 
pulpa,  jako  karm  dla  inwentarza,  woda  owocowa,  jako  dobry  środek  użyźniający. 

Koszt  wyprodukowania  1 puda  syropu,  również  podług  cen  przedwojennych  (z  1914  roku), 
wynosił,  przy  uwzględnieniu  rzeczonych  pozycyj  — 1,10  rb.;  koszt  własny  1 puda  syropu  przy  tej 
samej,  co  podana,  cenie  ziemniaków  przeciętnie  wynosił  2,10  rb. 

Przemysł  suszarniczy.  'A'  przemyśle  suszarniczym  rozróżniamy  dwie  metody  wytwarzania  suszonych  ziem- 
niaków, stosownie  do  gatunku  otrzymywanego  produktu.  Pierwsza  metoda  polega  na  suszeniu  surowych  ziemniaków, 
(krajanych  w plasterki,  paski  albo  kostkę)  ciepłem  powietrzem  albo  bezpośrednio  spalinami;  jako  produkt  otrzymuje 
się  t.  zw.  krajankę  ziemniaczaną.  Druga  metoda  jest  zastosowaniem  zasady  suszenia  przez  zetknięcie  się 
miazgi  uparowanych  ziemniaków  z ogrzaną  suszącą  powierzchnią — produkt,  podług  tej  metody  otrzymany,  nazywa  się 
płatkami  ziemniaczanemu  Płatki  ziemniaczane  można  mleć,  mielone  i odsiane  nazywają  się  mąką 
z suszonych  ziemniaków. 

Suszarek,  suszących  ziemniaki  pierwszą  metodą,  jest  bardzo  wiele  systemów,  z wprowadzonych  najbardziej 
znane  są  bębnowe  i sitowe.  W pierwszych,  ziemniak  wypłókany  i pokrajany,  suszy  się  spalinami  koksu  w wielkich 
bębnach  żelaznych,  spoczywających  na  rolkach  i obracanych  wolno  przy  pomocy  przekładni  kół  zębatych.  W suszar- 
kach sitowych  z sitami  stalemi  lub  ruchomemi  , krajanka  suszy  się  spalinami  albo  ogrzanem  powietrzem.  Suszarki 
sitowe  systemu  C.  Kaessmann  pracują  wyłącznie  w okupacji  austrjackiej. 

Aparaty,  suszące  drugą  metodą,  t.  zw.  suszarki  walcowe,  budowane  są  rozmaitych  systemów  przez  liczne 
firmy  niemieckie,  odmian  zasadniczych  jećnak  nie  wykazują  i różnią  się  tylko  w szczegółach.  Suszarki  walcowe, 
zależnie  od  ilości  grzejnych  walców,  bywają  jedno — albo  dwuv  alcowe. 

Sposób  suszenia,  zap  n ocą  bezpośredniego  stykania  się  gazów  spalinowych  ze  świeżą  krajanką,  często  nie 
daje  suszonki  pożądanej  dobroci,  ponieważ  przy  zbyt  wysokiej  temperaturze  eazów  następuje  powierzchowne  sklaj- 
strowanie  krajanki,  zas  wewnętrzna  jej  zawartość  pozostaje  wilgotna,  wskutek  czego  później  powstać  może  pleśń  na 
snszonce.  W Niemczech  typ  suszarek  walcowych  rozwinął  się  bez  porównania  szybciej  od  suszarek  innych  typów. 
W r.  1912  na  400  suszarni  tylko  86  produkowało  krajankę,  reszta  płatki.  Ziemniaki,  suszone  w postaci  płat- 
ków, są  towarem  bardziej  od  krajanki  poszukiwanym — do  celów  eksportu  bowiem  krajanka  w szerszych  rozmiarach, 
jak  dotąd,  nie  nadaje  sią  wcale. 

Suszonka  ziemniaczana  znajduje  zastosowanie,  jako  karm  dla  bydła  rogatego,  koni  i trzody.  W niewielkich 
ilościach  suszonka  ziemniaczana  stosowana  bywa  w Niemczech,  jako  surowiec  dla  wyrobu  wyśokich  gatunków 
drożdży  i spirytusu.  W latach  wojny  suszonka  znalazła  szerokie  bardzo  zastosowanie,  podobnie  jak  i krochmal 
dla  wyżywienia  ludzi,  zastępując  ziemniaki  i do  celów  wypieku  Chleba,  jako  dodatek  do  mąki  zbożowej  w ilo 
ściach  10 — 45%  na  wagę. 

Suszenie  ziemiopłodów  stosowane  było  od  najdawniejszych  czasów  przy  użyciu  słońca  i wia- 
tru. Sztuczne  suszenie  jarzyn  i owoców  zapoczątkowano  we  Francji.  Przemysł  ten  z początku 
był  tylko  domowy.  W miarę  wzrastających  zapotrzebowań,  z biegiem  czasu,  przetworzył  się 
w fabryczny.  Suszone  ziemniaki  przerabiano  wre  Francji  na  mąkę,  którą  zbywano  głównie  do  An- 
glji,  gdzie  chętnie  zaprowjantowywala  się  w nią  błota  handlowa. 

W ostatnich  latach  XIX  i na  początku  XX  stulecia,  technika  w tym  kierunku  zrobiła  duży 
postęp,  dając  suszarkom  coraz  więcej  udoskonalone  konstrukcje.  Przyczynił  się  do  tego  w znacznym 
stopniu  konkurs,  naznaczony  przez  rząd  pruski  w 1903  r.  i nadzwyczaj  pomyślny  urodzaj  ziemnia- 
ków 1905  r.  (w  Niemczech  3,5  miljarda  pudów),  przewyższający  zapotrzebowanie  i deprymujący  cenę 
ziemniaków.  Rozwój  suszarnictwa  ziemniaków  w Niemczech  uwidocznia  tabl.  E. 

W Królestwie  Polskiem  powstają  pierwsze  suszarnie  w 1905  r.,  w 1914  r.,  t.  j.  po  10  latach 
mamy  zaledwie  16  fabryk,  z któryc  tylko  10  było  czynnych,  z ogólnym  przerobem  do  860.000  pud. 
ziemniaków  rocznie. 

Instalacyj,  produkujących  suszonkę  wr  postaci  krajanki,  przed  wojną  nie  mieliśmy  wcale,  prawf- 
dopodobnie  dlatego,  że  przemysł  ten  powstawał  u nas,  wzorując  się  na  Niemczech,  skąd,  z powodu 
braku  specjalnych  fabryk  w kraju,  sprowadzane  były  instalacje  maszynowe  dla  powstających  pier- 
wszych suszarni.  Zresztą  instalacje  suszarek  t.  zw.  bębnowych,  z powodu  ich  wielkiej  w^agi  i wy- 
okiego  cła  wwozowego  (pud  z przewozem  i cłem  4,20  rb.),  kalkulowały  się  znacznie  drożej  od  susza- 
ek  walcowych,  produkujących  płatki  ziemniaczane. 
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TABL.  E.  Rozwój  suszarnictwa  w Niemczech. 


Rok 

Liczba  suszarni 
produkujących 

Ogółem 

suszarni 

Produkcja  ogólna  wynosiła 

Osiągalna  sprawność  przy 
24  godz.  i 200  dniach  kampanji 

płatki 

krajankę 

suszonki  w pud. 

ziemniaków  w pud. 

suszónki  pudów 

ziemniaków  pudów 

1903 

6 

7 

83 

35 

118 

— 

— 

— 

— 

8 

103 

52 

145 

— 

— 

— 

— 

9 

153 

42 

199 

2.500.000 

9.600.000 

— 

— 

10 

211 

63 

284 

5.250.000 

20.000.000 

14.000.000 

51.000.000 

11 

279 

79 

371 

6.500.000 

25.000.000 

20.000.000 

74.000.000 

12 

311 

85 

403 

7.900.000 

30.000.000 

23.000.000 

85.000.000 

13 

308 

104 

434 

— 

— 

25.000.000 

92.000.000 

14 

369 

101 

485 

— 

— 

30.000.000 

110.000.000 

15/16 

— 

— 

700 

— 

— 

— 

Przyczyn  słabego  rozwoju  suszarnictwa  u nas  nie  można  szukać  w braku  inicjatywy  lub  na- 
wet w chęci  unikania  ryzyka,  z 16  bowiem  wybudowanych  fabryk  mogło  pracować  zaledwie  10  i to 
nie  całą  siłą.  Powodem  tego  stanu  rzeczy  było  przedewszystkiem  małe  zapotrzebowanie  suszonki 
na  rynku  wewnętrznym  i brak  eksportu  na  rynki  zewnętrzne. 

W ostatnich  latach  przed  wojną,  powstało  w Warszawie  Zrzeszenie  Suszarni  Ziemniaków  pod 
kierunkiem  dyrektora  Syndykatu  Ziemniaczanego,  p.  Wojewódzkiego,  w celu  zorganizowania  eksportu 
suszonki.  Staraniem  tego  Zrzeszenia  nawiązane  zostały  stosunki  ze  Szwajcarją,  dokąd  rozpoczął 
się  już  był  eksport. 

Dużem  bardzo  utrudnieniem  dla  przemysłu  suszarniczego,  który,  jak  widzimy,  egzystować 
mógł  tylko  przy  odpowiednim  i dobrze  zorganizowanym  eksporcie,  a zatem  bardzo  zależny  był  od 
kosztów  transportu,  stanowiła  stosowana  przez  koleje  rosyjskie  niepomiernie  wysoka  taryfa  przewo- 
zowa (dyferencjał  N°  5 — warzywa  ogrodowe  i polne  suszone),  nie  przewidująca  nawet  wcale  ładun- 
ków wagonowych.  Stosowanie  tak  wysokiej  stawki  przewozowej  uniemożliwiało  zupełnie  eksport  su- 
szonki z fabryk,  położonych  dalej  od  granicy  i nie  posiadających  bliskiego  połączenia  z Wisłą. 
Ogólny  zjazd  taryfowy  rosyjski  (158-my,  na  sesji  z dnia  24  maja  1913  r.)  akceptował  dla  przewozu 
suszonki  ziemniaczanej  w ładunkach  wagonowych  stawki,  podług  klasy  V A dyferencjał  Ne  32,  jednak 
i ta  stawka  była  jeszcze  za  wysoka,  podług  niej  transport  suszonki  ziemniaczanej  przy  odległościach 
powyżej  200  wiorst  kalkulował  się  drożej  od  transportu  krochmalu,  chociaż  suszonka  jest  towarem 
tańszym,  niż  krochmal.  Z powyższego  widzimy,  jak  wolno  i wśród  jakich  trudności  mógł  rozwi- 
jać się  u nas  przemysł  suszarniczy  przed  wojną. 

Lata  wojny  stały  się  okresem  nagłego  wzrostu  suszarnictwa  w Niemczech  i w Królestwie  Pol- 
skiem.  Wojna  zmusiła  rolnictwo  w Niemczech  do  wyszukania  zastępczej  paszy,  na  miejsce  dowożo- 
nej przedtem  z zagranicy,  w ilości  około  450.000.000  pud.  rocznie  (ogólnej  wartości,  licząc  ceny 
przedwojenne,  przeszło  1 miljard  marek)  i do  wyprodukowania  zastępczego  produktu  na  miejsce  zbo- 
ża na  chleb,  również  przedtem  sprowadzanego  w ilości  120.000.000  pud.  rocznie.  Głównym,  jedy- 
nym prawie,  zastępującym  ziarno  produktem,  są  ziemniaki,  i dlatego  w celu  umożliwienia  równo- 
miernego podziału  między  całą  ludność  i w ciągu  całego  roku,  jak  również  w celu  ułatwienia  tran- 
sportu i zapobieżenia  możliwym  stratom  przez  gnicie  ziemniaków,  należało  powiększyć  produkcję 
suszonki  ziemniaczanej.  Przy  pomocy  rządu  pruskiego,  w postaci  długoterminowego  i nisko  opro- 
centowanego kredytu  (4  lata  na  4%),  przemysł  suszarniczy  w Niemczech  rozwinął  się  podczas  wojny 
ogromnie:  w ciągu  1914/15  r.  powstało  200  nowych  fabryk;  z 1916  r.  danych  nie  mamy,  przypusz- 
czać jednak  można,  że  niezły  urodzaj  1915  r.  pobudził  przemysł  suszarniczy  do  dalszego  jeszcze  rozwoju. 

W Królestwie  Polskiem,  pod  wpływem  władz  okupacyjnych  i zakazu  uruchamiania  gorzelni, 
zaznaczył  się  również  szybki  rozwój  tej  gałęzi  przemysłu  ziemniaczanego  i,  pomimo  nadzwyczajnych 
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trudności,  związanych  z budową  nowych  fabryk,  ryzyka,  drożyzny  i t.  p.,  w katnpanji  r.  1917 — 18 
czynnych  jest  w Królestwie  Polskiem  już  52  suszarni,  przerabiających  prawie  2,5  milj.  pud. 
ziemniaków,  z których  18  czynnych  jest  w okupacji  niemieckiej,  zaś  34  w okupacji  austrjackiej. 
Suszarnie  okupacji  niemieckiej  produkują  wyłącznie  płatki  ziemniaczane  (nieznaczny  odsetek — płatki 
mielone),  zaś  okupacji  austrjackiej  przeważnie  krajankę  na  sitach  taśmowych,  w aparatach  systemu 
C.  Kaessmanna. 

Produkcja  suszonki  w okupacji  niemieckiej  wynosiła  w 1915/16  r.,  podług  sprawozdania  S.  P. 
K.,  116.000  cnt.  płatków  ziemniaczanych  (348.000  pud.),  w okupacji  austrjackiej,  podług  da- 
nych Zarządu  Fabryki  Pasz  Treściwych  przy  C.  K.  Gubernatorstwie  Wojskowem  w Lublinie  F.  C. 
Kaessmann,  110.000  cnt.  krajanki  ziemniaczanej  (330.000  pud.).  Razem  produkcja  suszonki  ziemnia- 
czanej w Królestwie  Polskiem  w r.  1915/16  wynosiła  więc  678.000  pud.,  co  odpowiada  przerobowi 
2.440.800  pud.  ziemniaków.  Suszarnie  w okupacji  austrjackiej  pracują  prawie  dwa  razy  mniej 
intensywnie  od  suszarni  w okupacji  niemieckiej. 


TABL.  F.  Stan  suszarnictwa  w Królestwie  Polskiem  obecnie  i przed  wojną. 


Okupacja  nie- 
• miecka. 

Okupacja  ausrtja- 
cka 

Razem 

Przed  wojną 
16  (10  czyn- 

w 1915/16  i w 1917/18  roku 

nych 

Ilość  fabryk 

18 

34 

52 

produkujące  płatki 

„ krajankę 

przerób  ziemniaków  w r. 1915/16 

ZZJ(I8) 

(?>3o}<34> 

3o}<52> 

16  J 16 

pudów  ; . . 

produkcja  suszonki  w roku 

1.252.800 

1.888.000 

2.440.800 

— 

1915/16  pudów 

348.000 

330.000 

678.000 

— 

przerób  ziemniaków  w roku 

1917/18  pudów 

produkcja  suszonki  w roku 

928.800 

691.200 

1.620.000 

— 

1917/18' pudów 

258.000 

192.000 

450.000 

przerób  ziemniaków  przed  wojną 

pudów 

produkcja  suszonki  przed  wojną 

— 

— 

— 

860.000 

pudów  

- 

— 

— 

240.000 

Przemysł  suszarniczy,  jest  przemysłem  rolnym,  powstałym  w Królestwie  Polskiem,  jak  to  wi- 
dzieliśmy, dopiero  podczas  wojny,  naskutek  wymagań  chwili,  co  nadało  temu  przemysłowi  piętno 
pewnej  tymczasowości  i chaotyczności,  nienajlepiej  o przyszłości  jego  wróżącej.  Pierwszorzędną  kwe- 
stję  wyboru  typu  suszarni  płatkowej  czy  krajankowej  rozstrzygał  przypadek  znajdowania  się  w obrę- 
bie tej,  lub  innej  okupacji.  Wiele  fabryk  powstało,  jako  instalacje  niesamodzielne,  sprzężone  często 
z przemysłami  gorzelniczym,  cukrowniczym,  a nawet  i krochmalniczym,  unieruchomionemi  częściowo 
z powodu  wojny.  Co  do  suszarni,  sprzężonych  z gorzelniami,  zaznacza  się,  że  podług  obliczeń  pu- 
blikowanych przez  L.  Szwedego  („Przemysł  Gorzelniczy”,  r.  1913,  Ne  4,  str.  164)  suszarnie  te 
opłacają  się  gorzej,  niż  samoistne.  Suszarnie,  zbudowane  przy  cukrowniach,  po  wojnie  użyte  będą 
z pewnością  do  suszenia  wytłoków  buraczanych. 

Dla  zobrazowania  całokształtu  tego  przemysłu  podane  jest  następujące  zestawienie: 
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TABL.  G. 


Liczba  fabryk 

Ogólny  koszt 
budowy  i urzą- 
dzenia mecha- 
nicznego w rb. 

Liczba  robotni- 
ków, zatrudnio 
nych  we  wszyst- 
kich fabrykach 

Ogólna  siła 
motorów 
w koniach  pa- 
rowych 

Przerób 
ziemniaków 
w pud. 

Całkowita 
produkcja 
w pud. 

Wartość  produkcji 
po  cenie  przedwo- 
jennej — (90  kop. 
do  1,20  rb.) 

52 

7 

2.000.000 

600 

1.500 

2.500.000 

680.000 

680.000 

Koszt  budowy  i całkowitego  urządzenia  mechanicznego  suszarni,  połączonej  z gorzelnią, wyno- 
sił 1,50  rb.  od  korca  przerobu  pod  warunkiem,  że  przerób  odpowiadał  całkowitej  sprawności  maszyn; 
w samoistnych  suszarniach,  przy  zachowaniu  tego  samego  warunku,  cło  2 rb.  od  korca.  Ponieważ  jednak 
przeciętna  produkcja  naszych  suszarni  wynosiła  zaledwie  60%,  a często  nawet  mniej,  niż  połowę  osią- 
galnej sprawności  maszyn,  przeto  średni  koszt  budowy,  na  korzec  przerobionych  ziemniaków,  wy- 
nosił 2,50  rb.  do  3 rb. 

Liczba  robotników,  pracujących  w jednej  zmianie,  wynosi  przeciętnie  8 ludzi  na  fabrykę  — 
w kalkulacji  koszt  robocizny  na  3 korzec  przerobionych  ziemniaków  wynosił  przeciętnie  4 kop. 

* Zużycie  opału  na  napęd  maszyn  i dla  suszarni  jest  stosunkowo  znaczne  i wynosi  na  1 korzec 
ziemniaków,  zależnie  od  stopnia  sprawności  działania  urządzeń,  około  300%  więcej,  niż  w kroch- 
malni i około  20%  więcej,  jak  w gorzelni. 

Koszt  produkcji  1 puda  suszonki  ziemniaczanej,  otrzymywanej  na  suszarkach  walcowych 
(płatki  ziemniaczane),  podług  cen  przedwojennych  (z  1914  roku),  przyjmując  stopę  oprocentowania 
kapitału  5%,  amortyzacji  budowli  również  5%  i amortyzacji  urządzenia  maszynowego  10%,  następnie 
wliczając  koszt  administracji,  majstra,  robocizny,  remontu,  artykułów  technicznych,  magazynowa- 
nia, worka,  nici,  plomb,  oświetlenia,  opalu,  odstawy  do  stacji  kolejowej,  oraz  rożnych  opłat,  jak 
asekuracji,  inspekcji  kotłowej  i t.  p.  wynosił  przeciętnie  65  kop. 

Przyjmując,  że  cena  ziemniaków  wynosiła  przeciętnie  przed  wojną  1 rb.  za  korzec  7-pudowy, 
koszt  własny  1 puda  suszonki  (płatków  ziemniaczanych)  loco  stacja  kolejowa,  przed  wojną,  wynosił 
przeciętnie  1 ,20  rb.  Koszt  własny  1 puda  suszonki  ziemniaczanej,  wyprodukowanej  w suszar- 
kach, np.  bębnowych,  gdzie  proces  suszenia  odbywa  się  bezpośrednio  w spalinach  koksu, 
jest  o 10  do  15%niższy. 

Suszarnictwo,  pod  względem  kalkulacji  handlowej,  ustępuje  znacznie  krochmalnictwu.  Dla 
wyprodukowania  1 puda  krochmalu  potrzeba  około  6,5  puda  ziemniaków,  dla  wyproduko- 
wania 1 puda  suszonki  zużywa  się  niewiele  więcej,  niż  374  puda,  oprócz  tego,  koszt  przerobu 
jednego  korca  ziemniaków  na  suszonkę  jest  większy,  niż  przerób  na  krochmal.  W rezultacie  więc 
w suszarni  ziemniaków  produkuje  się  drożej  towar  tańszy,  nie  otrzymując  prawie  żadnych  odpad- 
ków (w  krochmalni  pulpa  i woda  owocowa).  Powyższe,  niekorzystne  dla  przemysłu  suszarniczego 
porównanie  mogłoby  ulec  zmianie  wrazie  powstania  ekonomiczniej  i z większym  przerobem  pracu- 
jących instalacyj,  lub  przy  wzroście  zapotrzebowania  suszonki. 

Pod  względem  prawnym  krochmalnie  i suszarnie  ziemniaków  należały  do  typu  przedsiębiorstw 
przemysłu  rolnego  i jako  takie  żadnych  podatków  przemysłowych  nie  opłacały.  Ingerencja  władz 
polegała  na  obowiązku  podania  planów  dla  nowozakladanych  fabryk  do  zatwierdzenia  przez 
budowniczego  gubernjalnego,  a po  uskutecznionej  budowie  pozwolenie  na  uruchomienie  fa- 
bryki udzielała  po  rewizji  na  miejscu  komisja,  składająca  się  z budowniczego,  przedstawiciela 
naczelnika  powiatu  i lekarza  powiatowego.  Dla  istniejących,  jak  również  dla  nowobudowanych 
fabryk,  obowiązywały  ogólne  przepisy,  odnośnie  dostatecznego  bezpieczeństwa  przy  obsłudze 
maszyn  przez  robotników,  jak  również  odnośnie  instalacji  siły  napędowej  motorycznej  oraz 
kotłów  parowych.  Dozór  techniczny  nad  instalacjami  kotłów  parowych  wykonywany  byl  przez 
Warsz.  Stowarzyszenie  Właścicieli  Kotłów  Parowych.  Kontroli  inspektora  fabrycznego  krochmal- 
nie i suszarnie  nie  podlegały. 

Syropiarnie,  jako  przedsiębiorstwa  przemysłowe,  pod  względem  podatków  oraz  kont.ro- 
i inspektora  fabrycznego,  podlegają  ogólnym,  dla  tych  przedsiębiorstw  obowiązującym,  przepisom. 
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TABL.  H.  Ogólna  konsumcja  krochni  du  ziemniaczanego  w Królestwie  Pohldem  (w  okiąglych  cyfrach) 

wynosiła  przed  wojną: 


Warszawa  i jej  okolice 100.000  pud. 

Łódź,  Pabjanice,  Ozorków  i okolice 500.000  ,, 

Częstochowa,  Zawiercie  i Zagłębie  Dąbrowskie  . . . 100.000  ,, 

Reszta  miast  i fabryk  prowincjonalnych 50.000  ,, 


Razem  około  750.000  pud. 

Cyfra  750.000  pud.  jest  maksymalna  i liczyć  na  nią  można  jedynie  w latach,  kiedy 
przemysł  pracuje  pomyślnie.  W r.  1913  np.  okręg  Łódzki  skonsumował  zaledwie  połowę  poda- 
nej ilości.  Przy  normalnej  zatem  produkcji  naszych  krochmalni,  wynoszącej  przeszło  1 .000.000  pudów, 
mieliśmy  w najpomyślniejszych  warunkach  roczną  nadprodukcję  około  300.000  pud.  krochmalu, 
nie  licząc  ciążących  ku  naszemu  rynkowi  około  350.000  pud.  produkcji  blisko  nas  leżących  kroch- 
malni litewskich.  Rosja,  produkująca  około  2.300.000  pud.  krochmalu  ziemniaczanego  i eksportując 
w niektórych  latach  do  30%  swej  produkcji,  głównie  do  Finlandji  i Francji,  wyjątkowo  tylko  była 
odbiorcą  naszego  krochmalu,  przeważnie  dla  przerobu  na  syrop.  Niemcy  były  dla  naszego  krochmalu 
zupełnie  zamknięte.  Krochmalnie  tamtejsze  bronione  są  skutecznie  Wysokiem  ciem  wwozowem, 
wynoszącem  do  1 rb.  na  pudzie  (15  mk.  za  100  kg.). 

Zbyt  krochmalu  mieliśmy  przedewszystkiem  do  Anglji,  dalej  do  Wioch,  Hiszpanji, 
Port ugalj i , w latach  nieurodzaju  do  Francji,  wreszcie  do  Finlandji. 

TABL.  L Eksport  Królestwa  Polskiego  wynosił,  według  sprawozdania  S.  P.  K. 


w 191 1/12  1-. 

w 1912/13  r. 

w 1913/14  r. 

p 

u d ó w 

Anglji 

70.467 

168.256 

22.948 

Danji 

2.656 

10.462 

518 

Francji  .... 

95.356 

38.454 

30.348 

Hiszpanji  . . . 

3.043 

16.013 

183 

Wioch 

14.345 

27.663 

7.320 

Niemiec1)  . . . 

20.141 

34.990 

— 

Finlandji  . . . 

6.716 

68.703 

34.220 

Razem  . . 

212.724 

364.541 

95.537 

Przeciętny  koszt  eksportu  puda  krochmalu  do  Anglji,  Francji,  Hiszpanji  nie  przewyższał 
40  kop.,  zaś  dla  krochmalni,  położonych  blisko  Wisły,  skąd  transport  odbywać  się  mógł  do  Gdańska 
wodą,  by  1 znacznie  niższy. 

Zbyt  syropu,  używanego  przeważnie  do  celów  spożycia  dla  fabrykacji  cukierków, 
chałwy,  marmolad  i t.  p.,  zaś  w nieznacznej  tylko  części  dla  przemysłów,  garbarskiego,  włókni- 
stego i papierniczego,  mniejszym,  niż  zbyt  krochmalu  podlega  wahaniom  i mniej  jest  zale- 
żny od  ogólnych  konjunktur.  Rynek  wewnętrzny  dla  syropu,  z powodu  wysokiego  u nas  spo- 
życia słodyczy,  jest  bardziej,  niż  dla  krochmalu  pojemny  i ze  zjawiskiem  nadprodukcji  przea 
mysi  syropiarski  przed  wojną  nie  liczył  się.  Wewnętrzne  spożycie  syropu  liczyć  można  ny 
przeszło  1.000.000  pud.  rocznie.  Przed  wojną,  w latach  dobrej  konjunktury,  syrop  ziemniaczan 
eksportowany  by!  od  nas  tylko  do  Rosji,  ale  w ilościach  nieznacznych,  natomiast  syrop  rosyjski 
zawsze  skutecznie  konkurował  na  rynku  naszym  z syropem  miejscowym,  znajdując  tu  stałych 
i chętnych  odbiorców. 


')  Reeksport  do  Hiszpanji  i Anglii. 
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Urodzaj  ziemniaków  w Europie  i kukurydzy  w Stanach  Zjedn.  Ameryki  Póln.  były  głównemi 
czynnikami,  regulującemi  ceny  eksportowe  krochmalu.  W r.  1913/14  np.,  roku  konjunktur  niepo- 
myślnych dla  naszego  eksportu,  notowano  za  gatunek  najwyższy,  krochmal  „Superior”,  fob.  Ham- 
burg 1,50  rb.,  fob.  Delfzyl  (Holandja)  1,45  rb.,  co  odpowiada  w Królestwie  Polskiem,  zależnie  od 
położenia  fabryki  i możności  korzystania  z transportu  Wisłą,  1,35  do  1,20  rb.  pud,  fco  stacja 
kolejowa,  resp.  berlinka.  Powyższe  ceny  uważać  można  za  najniższe  spotykane  w eksporcie  kroch- 
malu ziemniaczanego  w ostatniem  5-leciu  przed  wojną.  W tymże  okresie  najwyższe  ceny  noto- 
wano w Anglji  w r.  1911/12;  parytet  wynosił  wtedy  1,80  rb,  pud,  fco  stacja  wysyłająca  w Króle- 
stwie. W kraju  najniższą  cenę  notowano  na  jesieni  1912  r.  — 1,30  rb.  pud,  fco  stacja  wysy- 
łająca, — najwyższą  zaś  na  wiosnę  1914  r.  2,40  rb.  pud,  fco  stacja  wysyłająca. 

Królestwo  Polskie,  produkując  46  pud.  ziemniaków  na  głowę  ludności  (Niemcy  42  pudy) 
i zajmując  5-te  miejsce,  co  do  wielkości  produkcji,  w rzędzie  krajów,  produkujących  ziemniaki, 
(Niemcy,  Rosja,  Anglja,  Francja,  Królestwo  Polskie)  powinno  zdobyć  sobie  należne  mu  z tej 
racji  miejsce  na  europejskim  rynku  krochmalu.  Wszak  Holandja,  produkując  4 razy  mniej  od  nas 
ziemniaków,  eksportuje  około  3.600.000  pud.  krochmalu  t.j.  9 razy  więcej  od  nas  i wywozi  w tej 
postaci  około  15%  swego  zbioru,  gdy  Królestwo  Polskie  zaledwie  0,6%. 

Suszonka  ziemniaczana,  pomijając  warunki,  wytworzone  przez  wojnę,  które  dały 
jej  wyjątkowe  zastosowanie,  jest  produktem  przedewszystkiem  przeznaczonym  na  karm  dla  inwen- 
tarza i,  wskutek  tego,  w czasach  normalnych,  wytrzymywać  musi  konkurencję  z innemi  rodzajami 
paszy.  Na  pewien  zbyt  do  krajów,  jak  np.  Szwajcarja,  z dużą  ilością  inwentarza,  a mało  uro- 
dzajną glebą,  lub  do  Anglji,  wysokich  gatunków  mąki  ziemniaczanej,  oczywiście  liczyć  będzie 
można1);  głównym  jednak  konsumentem  pozostanie  zawsze  rynek  wewnętrzny.  Przed  wojną,  wobec 
obfitości  i taniości  innych  gatunków  paszy,  zbyt  suszonki  na  rynku  wewnętrznym  był  u nas 
bardzo  mały. 

W Niemczech  wywóz  płatków  zagranicę  wynosił  w 1910/11  r.  tylko  30.000  pud.,  czyli 
niespełna  y2%  całej  produkcji,  1/i  spasaną  była  na  miejscu  produkcji,  zaś  około  % stanowiło 
przedmiot  handlu  na  rynku  wewnętrznym. 

Źródła:  p.  przypisy  Nr.  47. 


48.  Przerób  cykorji. 

Uprawa  cykorji  jest  podstawą  poważnej  gałęzi  przemysłu  spożywczego,  który  powstał  w Eu- 
ropie mniejwięcej  jednocześnie  z przemysłem  buraczano-cukrowym.  Produkt  przemysłu  cykorniane- 
go,  t.  zw.  cykorja  handlowa,  wytwarzana  drogą  suszenia,  palenia  i mielenia  z korzeni  cykorji  zwy- 
czajnej, odznaczająca  się  smakiem  gorzkawym,  jest  używany  przez  ludność  uboższą,  jako  surogat 
kawy. 

Przemysł  cykorniany  powstał  w Królestwie  bardzo  wcześnie  (1816).  Początkowo  oparty  był 
na  surowcu  (korzenie  cykorji),  sprowadzanym  z Niemiec  (z  okolic  Magdeburga);  dopiero  około  1875 
roku  produkcja  krajowa  rozwinęła  się  na  taką  skalę,  że  została  naturalną  podstawą  rozwoju  dla  pol- 
skiego przemysłu  cykornianego.  Dziś  Królestwo  jest  krajem  eksportującym  cykorję  handlową;  pro- 
duktami przemysłu  cykornianego  są:  1)  cykorja  suszona,  czyli  korzenie  suszone,  przygotowywane 

w Królestwie  przeważnie  w suszarniach  rolniczych;  szuszarnie  o charakterze  przemysłowym,  których 
jest  niewiele,  przerabiają  głównie  cykorję,  dostarczaną  przez  włościan.  Produkt  ten  jest  właściwym 
surowcem  dla  fabryk  przetwórczych;  2)  cykorja  krajana,  czyli  t.  zw.  korzonki,  są  to  korzenie  su- 
szone i krajane;  produkt  ten,  w paczkach  lub  beczkach  był  wytwarzany  na  wywóz  do  Rosji.  Pro- 


x)  Import  do  Anglji  wynosił  w 1907/8  r.  52.000  pud. 
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dukcją  „korzonków”  zajmowały  się  głównie  mniejsze  fabryczki;  3)  cykorja  mielona  czyli  produkt 
przygotowany  z korzeni  cykorji  drogą  suszenia,  palenia  oraz  mielenia. 

W ostatnich  latach  przed  wojną,  nadprodukcja  cykorji  spowodowała  kryzys,  wyrażający  się  w spad- 
ku cen.  W r.  1911  pud  cykorji  suszonej  kosztował  1 rb.  — w latach  następnych  ceny  ulegały  dalszej 
zniżce  do  75  kop.  Kryzys  ten  zwrócił  uwagę  producentów  krajowych  na  rynki  zagraniczne  i spo- 
wodował w ten  sposób  rozszerzenie  rynku  zbytu. 

Zaznaczyć  należy,  że  przemysł  cykorniany  jest  drobny.  Spis  zakładów  przemysłowych  w Kró- 
lestwie Polskiem,  przeprowadzony  przez  Inspekcję  Fabryczną  w 1913  r.,  wykazał  jedynie  5 fabryk,  po- 
dległych nadzorowi  Inspekcji  Fabrycznej.  Z tych  4 w gub.  Warszawskiej  zatrudniały  275  rob.,  oraz 
1 w gub.  Piotrkowskiej— 40  robotników.  Uzupełniając  powyższe  daty  danemi,  zamieszczonemu  w wy- 
dawnictwie inż.  Sroki  p.  t.  „Przemysł  i Handel  Królestwa  Polskiego”  z r.  1914,  oraz  w memorjale 
Towarzystwa  Przemysłowców  Królestwa  Polskiego  o ograniczeniu  fabrykacji  cykorji  z r.  1917,  otrzy- 
mamy następującą  ilość  fabryk  cykorji  w Królestwie  Polskiem  przed  wojną: 


w gub.  Warszawskiej 11 

,,  ,,  Piotrowskiej 1 

„ „ Płockiej 1 

,,  „ Kieleckiej 2 

,,  ,,  Lubelskiej 1 

„ ,,  Kaliskiej 1 

Ogółem  ...  16 


Średnia  produkcja 
1910—1912  r. 
w tysiącach  pudów 

250,2 

32,9 

0,9 

6,0 


289,0 


W tej  liczbie  dwie  fabryki  w gub.  Warszawskiej  zajmowały  się  głównie  paleniem  kawy,  pale- 
nie zaś  cykorji  stanowiło  w nich  pozycję  drugorzędną. 

Produkcja  podana  jest  według  wydawnictwa  urzędowego  p.  t.  „Fabriczno-zawodskaja  promy- 
szlennost’  Jewropiejskoj  Rossiji”.  Dane  wydawnictwa  tego  nie  są  ścisłe,  gdyż  nie  obejmują  wszy- 
stkich fabryk — zawierają  natomiast  wiele  niedokładności.  Według  opinji  rzeczoznawców,  produkcja 
fabryk  cykorji  w Królestwie  jest  w rzeczywistości  najmniej  o 50%  wyższa  od  wyżej  podanej,  czyli 
wynosiła  przed  wojną  około  450  tys.  pudów.  Przeciętne  ceny  cykorji  mielonej  wynosiły,  według 
wspomnianego  wydawnictwa  urzędowego,  za  pud  w 1910  r. — 3,63  rb.,  w 1911  r. — 3,32  rb.,  w 1912 
r. — 3,13  rb.  Wartość  wytwórczości  fabryk  cykornianych  wynosiła  przed  wojną  około  1.500.000  rb. 

Źródła:  p.  przypisy  JM°  48. 


49.  Piwowarstwo. 

Zasady  prawne.  Według  prawodawstwa  rosyjskiego,  pod  piwem  wszelkich  nazw,  jako  to:  piwo, 
porter,  półpiwo,  i t.  p.  należało  rozumieć  trunek,  otrzymany  drogą  fermentacji,  wyłącznie  ze  słodu, 
chmielu  i wody,  przy  określonej  prawnie  ilości  ekstraktu  w brzeczce,  oraz  ilości  alkoholu  w produk- 
cie gotowym — piwie,  podług  następujących  norm:  Zawartość  w brzeczce  gotowej  ekstraktu  ma  być 
nie  niższa  niż  9°,  według  cukromierza  Ballinga1).  Zawartość  alkoholu  w piwie,  o ile  brzeczka  do  fa- 
brykacji zawierała  ekstraktu  do  16°  Ballinga,  wynosić  była  winna  nie  wyżej  6°  Trallesa;  przy  użyciu 
do  fabrykacji  brzeczki,  o zawartości  ekstraktu  wyżej  16  stopni,  piwo  mogło  mieć  moc  do  9°  alkoho- 
lu, według  Trallesa. 


) Temperatura  do  określania  ekstraktu  w brzeczce  =4-  '4°  R. 
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Cała  fabrykacja  była  pod  kontrolą  urzędu  Skarbowego.  Budowa  browarów  była  dozwolona 
bez  ograniczeń;  obowiązkowe  było  złożenie  w odnośnym  urzędzie  Skarbowym  planów  browaru  z opi- 
sem, na  podstawie  czego  dokonywany  był  przemiar  naczyń  przez  urzędników  państwowych,  przy  spo- 
rządzeniu odnośnych  aktów  i nałożeniu  pieczęci. 

Na  produkcji  piwa  ciążyła  opłata  Skarbowa,  t.  zw.  akcyza,  pobierana  od  ilości  słodu,  użytego 
do  fabrykacji  i od  stopnia  jego  wyzyskania.  Dlatego  też  słód  musiał  iść  przez  aparat  kontrolujący 
wagę  automatyczną,  którą  dostarczał  do  browaru  Skarb  państwa.  Ta  waga  automatyczna  musiała 
być  bezpośrednio  złączona  z gniotownikiem  do  słodu. 

Zależnie  od  stopnia  wyzyskania  słodu,  wysokość  poborów  akcyzowych  podzieloną  była  na  na- 
stępujące kategorje:  a)  dla  browarów  małych,  o charakterze  jakoby  rolniczym,  przerabiającym  do 
2.000  pud.  słodu  rocznie,  opłata  akcyzy  wynosiła  1,30  rb.  od  puda,  Takie  warzenie  piwa  nazy- 
wało się  „bez  normy”,  b)  w browarach  większych  obowiązywały  4 normy  dla  określenia  wy- 
dajności ekstraktu  z puda,  użytego  do  zacieru  słodu,  wybór  normy  był  dowolny,  zaś  opłata  akcyzy 
uzależniona  od  rodzaju  wybranej  normy.  Następująca  tablica  uwidocznia,  jakie  były  normy  i jakiej 
wysokości  opłata  akcyzy. 

I norma  do  60%  ekstraktu  z puda  słodu  — opłaca  akcyzy  1,45  rb.  od  puda1) 

II  „ „ 65%  wł.  „ „ „ „ „ 1,60  „ 

iii  u ,<  72%  ,,  ,,  ,,  ,,  ,,  1,80  ,,  ,, 

IV  ,,  ,,  80%  ,,  ,,  ,,  .,  ,,  2,00  ,,  ,, 


Słód  wolno  było  produkować,  bądź  w browarze,  bądź  operować  kupnym  — mielenie  słodu  doz- 
wolonem  było  tylko  w browarze.  W każdym  browarze  piwowar  musiał  mieć  od  właściciela  odnośną 
plenipotencję.  Przed  rozpoczęciem  warzenia  piwa,  właściciel  musiał  podawać  deklarację  do  odno- 
śnych władz  akcyzowych  z wymienieniem  1)  terminu  warzenia  piwa,  2)  dni  zacierowych,  3) 
godziny  ważenia  surowców  fabrykacji,  jak  również  godziny  rozpoczęcia  mielenia  słodu,  końca  warze- 
nia i spuszczania  zacieru;  4)  normy  wybranej  na  dany  okres,  5)  ilości  surowców  do  przerobu 
w danym  okresie  i na  każdy  zacier  oraz  przypadającej  akcyzy.  Przy  tej  deklaracji  musiał  być  do- 
łączany kwit  opłaty  akcyzy,  wniesionej  do  kas  rządowych,  lub  złożenia  odpowiednich  kaucyj.  Na 
podstawie  tych  deklaracyj  browary  otrzymywały  odnośne  świadectwa  od  władz  akcyzy. 

Prawodawstwo  normowało  sposób  prowadzenia  książkowości,  w zakresie  przerobu  technicznego 
we  wszystkich  browarach.  Odpowiedzialność  za  prawidłową  wpłatę  poborów  akcyzowych  ponosił 
właściciel,  nawet  przy  wydzierżawieniu  browaru;  w tym  ostatnim  wypadku  musiał  o tern  powiado- 
mić władze  akcyzowe.  Minister  Skarbu  miał  prawo,  w granicach  przytoczonych  zasad,  wydawania 
wszelkiego  rodzaju  zarządzeń,  które  faktycznie  mogły  z gruntu  zmieniać  te  zasady. 

Na  wypadek  wywozu  piwa  zagranicę,  zwracana  była  opłata  akcyzy,  a mianowicie,  po  25  kop. 
od  wiadra,  i o ile  piwo  warzone  było  z brzeczki  wyżej  16°  Ballinga  65  kop  od  wiadra;  wywóz  doz- 
wolony był  tylko  w beczkach  z browarów. 

W zakresie  opłat  patentowych,  przemysłowych  i stemplowych  browary  ulegały  ogólnym  prawom. 

Cła  ochronne  3,50  rb.  od  puda  = + l wiadru. 


J)  Przv  brzeczce  wyżej  16°  opłacano  w określonych  wypadkach  dodatkową  akcyzę  po  7 kop.  od  puda  słodu. 
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TABL.  A.  Rozwój  piwowarsłwa  w Królestwie  Polskiem , w latach  1904 — 1913  włącznie. 


Wyszcze- 

gólnienie 

1904 

1905 

1906 

1907 

1908 

1909 

1910 

1911 

1812 

1913 

Produkcja 
w tys. 
wiader 

8.760 

9.105 

11.016 

11.859 

10.719 

10.828 

11.752 

12.889 

11.917 

11.957 

Ilość  browa- 
rów . . 

194 

192 

190 

193 

191 

197 

195 

194 

194 

193 

Przeciętna 
produkcja 
browar,  w 
tys.  wiad. 

45,2 

47,4 

58,0 

61,4 

56,1 

55,0 

60,3 

66,4 

61,4 

61,9 

Przeciętna 
produkcja 
na  głowę 
ludności 
wiader 

0,75 

0,80 

0,97 

1,03 

0,92 

0,91 

0,93 

1,03 

0,94 

0,92 

Według  oceny  Tow.  Przemysłowców,  wartość  194  browarów  Królestwa  Polskiego  stanowiła 
13.000.000  rb. 


TABL.  B.  Udział  poszczególnych  gubcr.uj  w produkcji  piwa  w Królestwie  Polskiem , 

przeciętna  z lat  1910 — 1913. 


G u b e r n j e 

Ilość 

browarów 

%% 

ogólnej 

ilości 

Produkcja 

piwa 

tys.  wiader 

%% 

ogólnej 

produkcji 

Przeciętna 
produkcja 
browaru 
w tys.  wiad. 

Kaliska  

15 

7,8 

■ 

591,5 

4,1 

39,4 

Kielecka 

10 

5,1 

298,2 

2,5 

29,8 

Lubelska 

25 

12,9 

1.228,1 

10,1 

49,1 

Łomżyńska  

9 

4,7 

459,0 

3,8 

51,0 

Piotrkowska  .... 

36 

18,6 

2.445,6 

20,1 

67,9 

Płocka  

10 

5,1 

354,6 

2,9 

35,4 

Radomska 

14 

7,2 

587,1 

4,8 

41,9 

Siedlecka  

20 

10,3 

664,8 

5,5 

33,2 

Suwalska  

14 

7,2 

865,1 

7,2 

61,8 

Warszawska 

41 

21,1 

4.635,0 

38,2 

1 13,0 

Królestwo  Polskie 

194 

100% 

12.129,0 

100% 

62,5 
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TABL.  C.  Podział  browarów  Królestwa  Polskiego,  według  ilości  zużytego  słodu  w roku  1910. 


Zużyto  słodu. 

do 

1 tys. 
pudów 

1—2 

2—3 

3—5 

5—10 

10—20 

20—40 

10—100 

100—500 

Wyżej 
500  ' 

Razem 

i v s i e ''  ' r p u g g 

browarów 

tys. 

pud. 

browarów 

tys. 

pud. 

£ 

'O 

i— 

03 

> 

O 

JD 

tys. 

pud. 

browarów 

tys. 

pud. 

•o 

03 

> 

5 

tys. 

pud. 

browarów 

tys. 

pud. 

> 

O 

ć5 

c 

tys. 

pud. 

browarów 

tys. 

pud. 

browarów 

tys, 

pud. 

browarów 

tys. 

pud. 

browarów 

tys. 

pud. 

28 

17,6 

43 

70,9* 

12 

30,7 

28 

114,4 

37 

>62,8 

31 

414,4 

7 

177,1 

8 

395,0 

1 

170,2 

lO 

O) 

ĆO 

m 

CO 

TABL.  D.  Podział  browarów  w Królestwie  Polskiem,  zależnie  od  wielkości  produkcji  piwa  w r.  1910 


Wy- 

szczegól- 

do  5 

5—10 

10—15 

15—25 

25—50 

50  — 100 

100—200 

200—500 

od  500 
do  100C 

Wyżej 

1000 

/ 

Razem 

nienie 

t y 

s i 

ę c 

y w i a d 

e r 

Ilość 
browa- 
rów . 

16 

25 

25 

23 

39 

39 

18 

9 

1 

195 

Produ- 
kcja 
w tys. 
wiader 

49,5 

197,7 

332,8 

456,9 

1.346,9 

2.795,3 

2.390,1 

3.023,1 

— 

1.160,7 

11.752,2 

TABL.  E.  Ilość  browarów,  produkcji  piwa  i zużywanych  do  wyrobu  surowców. 


G u b e r n j e 

Ilość 

browarów 

Produkcja 

w tysiącach  wiader 

Z u 

Jęczmienia 
tysięcy  pudów 

żyt 

Chmielu 

0 

pudów 

, krajowego 

zagranicznego 

1910 

1910—13 

1910 

1910—13 

1910 

1910—13 

1910 

1910—13 

1910 

1910—13 

Kaliska  .... 

15 

15 

564,6 

591,5 

97,9 

98,2 

956 

978 

89 

51 

Kielecka  . . . 

10 

10 

298,4 

298,2 

88,5 

102,1 

480 

480 

— 

— 

Lubelska  . . . 

24 

25 

1.136,7 

1.228,1 

221,2 

247,4 

2.007 

2.076 

— 

— 

Łomżyńska  . . 

9 

9 

429,5 

459,0 

89,4 

91,9 

837 

829 

— 

— 

Piotrkowska  . . 

37 

36 

2.666,0 

2.445,6 

489,8 

457,9 

3.990 

3.572 

608 

701 

Płocka  .... 

9 

10 

334,0 

354,6 

62,4 

62,2 

545 

578 

— 

2 

Radomska  . . 

14 

14 

542,1 

587,1 

98,9 

118,9 

954 

983 

— 

— 

Siedlecka  . . . 

20 

20 

657,2 

664,8 

124,2 

124,7 

1.327 

1 .257 

— 

— 

Suwalska  . . . 

16 

14 

839,4 

865,1 

216,2 

227,2 

1.236 

1.216 

12 

9 

Warszawska  . . 

41 

41 

4.284,3 

4.635,0 

865,5 

877,9 

7.859 

7.979 

986 

1.342 

Królestwo  Pol- 

skie  .... 

195 

194 

11.752,2 

• 

12.129,0 

2.354,0 

2.408,4 

20.191 

19.948 

1.695 

2.105 
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TABL.  F.  Ceny  jęczmienia  i chmielu. 


Lata 

1910 

1911 

1912 

1913 


Jęczmień  kop.  za  pud. 

78 

87 

106,5 

81,8 


Chmiel  rb.  za  pud. 

15.5 

54.5 
20,0 
28,7 


Przeciętna 


S,4 


29,7 


Według  tablicy  E.  i F.,  wartość  surowców  przerobionych  w browarach  wynosiła  dla  Królestwa 
Polskiego: 


w roku  1910 


jęczmień  1.836.120  rb. 

chmiel  339.233  ,,  2.175.353  rb. 


przeciętnie  w latach  1910/13  jęczmień 

chmiel 


2.129.025  rb. 

656.310  „ 2.785.335  rb. 


TABL.  G.  Poziom  techniki  i zawodowego  wykształcenia  kierowników  w przemyśle  piwowarskim 

w Królestwie  Polskiem  (dane  dla  1910  /•.). 


Gubernje 

Ilość  browarów 

Wyrabiało  słód  własny 

Przygotowy- 
wało zaciery 

Studziło  brzeczkę 

Stosowało  fermentację  le- 
żakową, w okresie  czasu 

Wykształcenie 

kierownictwa 

Siłą  ręczną 

Siłą  mechaniczną 

Izapomocą  chłodnic 
i weżownic 

1 

Zapomocą  chłon- 
nie, wężownic  i na 
kilsztokach 

Wyłącznie  na 
kilsztokach 

do  i-go  miesiąca 

od  1-go  miesiąca 
do  3-ch  miesięcy 

od  3-ch  miesięcy 
do  6-ciu  miesięcy 

Wyżej  6-ciu  mie- 
sięcy 

O 

>> 

+-» 

03 

Pi  | 

Skończyli  szkołę 
piwowarską 

Posiauaiu  wykształ- 
cenie średnie  i ogól- 
ne i specjalne 

Kaliska  . . . 

15 

15 

11 

4 

1 

8 

6 

13 

2 

8 

5 

2 

Kielecka  . . 

10 

10 

9 

1 

— 

7 

3 

1 

9 

— 

— 

9 

1 

— 

Lubelska  . . 

24 

23 

19 

5 

5 

12 

7 

2 

21 

1 

— 

17 

5 

2 

Łomżyńska  . . 

9 

9 

7 

2 

— 

5 

4 

1 

7 

1 

— 

6 

2 

1 

Piotrkowska  . 

37 

32 

21 

16 

1 

20 

16 

3 

28 

6 

— 

28 

9 

— 

Płocka  . . . 

9 

8 

9 

— 

— 

7 

2 

2 

6 

1 

— 

7 

2 

— 

Radomska  . . 

14 

14 

10 

4 

— 

11 

3 

2 

11 

1 

— 

14 

— 

— 

Siedlecka  . . 

20 

16 

18 

2 

6 

3 

11 

5 

13 

2 

— 

16 

4 

— 

Suwalska  . . 

16 

13 

13 

3 

— 

8 

8 

4 

12 

— 

— 

14 

2 

— 

Warszawska  . 

41 

38 

25 

16 

6 

16 

19 

10 

28 

3 

— 

23 

16 

2 

Razem  . . . 

195 

178 

142 

53 

19 

97 

79 

30 

148 

17 

— 

142 

46 

7 

Co  stanowi  % 

100 

91,3 

72,8 

27,2 

9,7 

49,8 

40,5 

| 

s 15,4 

75,9 

8,7 

— 

72,8 

23,6 

3,6 

Przeciętna  wydajność  słodu  w Królestwie  Polskiem  układała  się  na  81%  suchego  słodu,  w sto- 
sunku do  zużytego  jęczmienia;  w państwie  Rosyjskiem  przeciętna  wydajność  równa  się  77%,  przy 
wahaniach  64  do  80%o. 

Moc  brzeczki,  produkowanej  w browarach  Królestwa  Polskiego,  ilustruje  zestawienie 
następujące: 
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do  11°  Ballinga, 

od  1 1—12°, 

od  12—13®, 

od  13—16° 

Wyżej  16°  Bal. 

Tys.  wiad. 

1 1.566,7 

1.391,1 

1 .200,2 

272,2 

20,0 

0/  0/ 
/o  /o 

80,0 

9,6 

8,4 

1,9 

0,1 

TABL.  H.  Praca  w piwowarstwie  Królestwa  Polskiego  (dane  dla  r.  1910). 


G u b e r n j e 

Ogólna 

ilość 

browarów 

Z tego  posługiwało 

się  silą: 

Ogólna  ilość 
dni  roboczych 
(po  24  godz.) 

Ilość 

robotników 

parową 

konną 

ręczną 

Kaliska  

15 

5 

4 

6 

1.721 

131 

Kielecka  . 

10 

1 

9 

— 

913 

97 

Lubelska 

24 

5 

9 

10 

2.773 

258 

Łomżyńska 

9 

3 

2 

4 

1.106 

94 

Piotrkowska 

37 

23 

6 

8 

4.728 

661 

Płocka  

9 

1 

3 

5 

1.046 

61 

Radomska 

14 

5 

6 

3 

1.287 

112 

Siedlecka 

20 

3 

13 

4 

2.318 

124 

Suwalska 

16 

4 

— 

12 

1.536 

155 

Warszawska 

41 

16 

17 

8 

5.345 

961 

Królestwo  Polskie 

195 

66 

69 

60 

22.773 

2.654 

Stosunek  sity  parowej  w browarach  =33,8%;  konnej  — 35,3%,  ręcznej  — 30,9%.  W liczbie 
2.654  robotników  było  mężczyzn  2.375  (89,6%),  kobiet  218  (8,2%),  małoletnich  61  (2,2%). 

Z jednego  puda  słodu  otrzymywano  w Królestwie  piwa  przy  warzeniu  bez  normy  7,5  wiadra, 
przy  I normie  6,6  wiadra,  przy  II  — 6,7,  przy  III  — 7,3  wiadra,  przy  IV  — 7,6  wiadra,  w prze- 
cięciu — 7,1  wiadra. 

W stosunku  odsetkowym  do  ogólnej  ilości  zużytego  słodu,  przerobiono:  bez  normy  5,2%,  podług 
I — 3,4%,  podług  II  — 35,2%,  podług  III  — 56,0%,  podług  IV  — 0,2%. 

W stosunku  do  produkcji  ogólnej  piwa,  otrzymano  przy  warzeniu  bez  normy  5,5%,  podług  I 
— 3,2%,  podług  II  —33,2%,  podług  III  — 57,9%,  podług  IV  - 0,2%. 

Wartość  jednego  wiadra  piwa  przeciętnie  stanowiła  w Królestwie  Polskiem  0,95  rb. 

Udział  poszczególnych  gubernij,  w stosunku  odsetkowym  do  wartości  ogólnej  produkcji  piwa, 
stanowi:  Warszawska  37,9%,  Piotrkowska  24,4%,  Lubelska  9,3%,  Suwalska  5,7%,  Kaliska  5%, 
Siedlecka  4,8%,  Radomska  4,4%,  Łomżyńska  3,5%,  Płocka  2,7%,  Kielecka  2,3%. 

Oplata  akcyzy  stanowiła  przeciętnie  na  wiadro  24  kop.;  w stosunku  odsetkowym  do  ogólnej 
wartości  produkcji  24%.  W sumie  ogólnej  akcyzy  rb.  2.800.725,  akcyza  dodatkowa  stanowiła  3.199  rb. 


TABL.  K.  Bilans  produkcji  i zużycia  piwa  w Królestwie  Polskiem. 


Lata 

P r z 

y c 

h ó d 

Wywóz 
wyłącznie 
do  Cesar- 
stwa tys. 
w'ad. 

Zużycie  na  miejscu 

Produkcja 
tys.  wiad. 

P r 

z y w ó 

7 

Suma 
tys.  wiad. 

Ogółem 
tys.  wiad. 

Na  głowę 
ludności 
wiader 

z Cesarstwa 
tys.  wiad. 

z zagranicy 
tys.  wiad. 

razem  tys. 
wiad. 

1909 

10.828 

632,9 

18,0 

650,9 

1 1 .478,9 

187,7 

11.291,2 

0,94 

1910 

11.752 

781,2 

21,6 

802,8 

12.554,8 

244,5 

12.310,3 

1,01 

191 1 

12.889 

911,1 

22,2 

933,3 

13.822,3 

305,2 

13.517,1 

o 

00 

Przecięt- 

nie  . . 

11.823 

775,1 

20,6 

795,7 

12.618,7 

245,8 

12.372,8 

1,01 

TABL.  I.  Rodzaj  produkcji  piwa,  wartość  piwa  i suma  oplcdij  Skarbowej  (akcyzy)  w r.  1910  w Królestwie  Polski  m. 
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Przywóz  stanowił  6,7%  produkcji  miejscowej,  wywóz  2,1%. 

Wartość  wywozu  rocznego  do  Cesarstwa  (gatunki  lepsze  k 1,25  rb.  wiadro)  stanowiła  w po- 
danem  w tabl.  K.  trzechleciu  300.000  rb.;  przywozu  z Cesarstwa  (gatunki  wyższe  niż  wywożone 
z Królestwa  a 1,50  rb.)  około  1.200.000  rb.;  przywozu  z zagranicy  (gatunki1  najwyższe  a 4,60  rb.) 
około  90.000  rb.  Przewyżka  przywozu  nad  wywozem  stanowiła  990.000  rb.  Wliczając  wwóz,  a 
odliczając  wywóz  piwa,  wypada  wartość  zużycia  na  jednego  mieszkańca  rb.  1. 

Odpadki  piwowarstwa.  Wysłodziny  stanowią  pozostałość  zacieru  piwowarskiego  po  od- 
cedzeniu  t.  zw.  brzeczki.  Wysłodziny  w stanie  mokrym  otrzymuje  się  w ilości  115  do  125  pud, 
ze  100  pud.  słodu,  co  stanowi  około  100%  zużytego  na  piwo  jęczmienia.  Produkcja  Królestwa 
roczna,  jako  przeciętna  lat  1910—13,  stanowi  około  2.500.000  pud. 

Królestwo  Polskie  zużywa  wysłodziny  w stanie  świeżym,  t.  j.  bezpośrednio  po  wyjściu  z bro- 
waru, względnie  w formie  kiszonki.  Świeże  stanowią  bardzo  cenną  paszę,  w szczególności  dla 
produkcji  mleka.  Przerób  wysłodzin  na  paszę  suchą  jest,  w przeciwieństwie  do  wywaru,  zabie- 
giem celowym. 

Kwiat  słodowy  (kiełki)  otrzymuje  się  przy  czyszczeniu  i suszeniu  słodu  piwowarskie- 
go w ilości  3 do  4 od  sta  na  wagę  słodu,  na  wagę  zaś  jęczmienia  2,4  do  3,2%.  Produkcja  ta 
Królestwa,  jako  przeciętna  za  lata  1900 — 13,  stanowi  około  57.500  pud.  Kiełki  słodowe,  jako  pasza 
sucha,  są  produktem  trwałym,  znoszącym  transport  na  dalsze  odległości. 

Do  ważniejszych  odpadków  piwowarstwa  zaliczyć  należy  również  drożdże,  które  otrzy- 
muje się  po  sfermentowaniu  brzeczki  w ilości  około  4,3%  wagi  zużytego  słodu,  których  produkcję 
w Królestwie  przyjąć  można  na  około  100.000  pud.  rocznie,  w obliczeniu  na  drożdże  prasowane. 
Odpadek  ten,  cenny  zwłaszcza  przy  hodowli  nierogacizny,  jako  pasza,  tylko  w niewielkiej  mierze 
byl  na  ten  cel  u nas  zużytkowywany. 

Inne  odpadki  piwowarstwa,  jako  to  spławki  i kał  z brzeczki,  są  bez  większego  znaczenia 
i otrzymują  się  w niewielkich  ilościach. 

Przy  fabrykacji  drożdży  zbożowych  prasowanych  otrzymuje  się  też  odpadek  — wysłodziny, 
jakość  jest  może  wyższa,  niż  wysłodzin  piwowarskich,  gdyż  zawiera  i kiełki  bogate  w białko. 
Produkcja  roczna  tego  rodzaju  wysłodzin  stanowi  około  600.000  pud.,  zużywanych  przez  rolnictwo 
na  paszę  w najbliższej  okolicy  od  drożdżowni. 

Źródła:  p.  przypisy  Nr.  49. 


50.  Miodosytnictwo. 

Zasady  prawne.  Zasadniczo  prawodawstwo  rosyjskie  pozwalało  wszystkim  browarom 
sycić  miód,  dopuszczając  miodosytnie  samodzielne,  nie  mniejsze  jednak,  niż  10  wiader  pojemności 
kotła.  Ograniczeń,  co  do  powstawania  miodosytni,  nie  było. 

Zużycie  surowców  nie  było  ograniczone,  obowiązywało  jedynie  używanie,  prócz  miodu,  suro- 
gatów  nieszkodliwych  dla  zdrowia.  Obowiązywała  zasada,  jak  w browarach,  przemierzenia  naczyń 
w miodosytniach  przez  urzędników  Skarbu  i odnośnego  pieczętowania.  Produkcja  ulegała  opodat- 
kowaniu (akcyzie)  po  50  kop.  od  wiadra  i dnia  fabrykacji. 

Przedsiębiorca  winien  był  przed  rozpoczęciem  fabrykacji,  celem  otrzymania  od  władz  akcy- 
zowych pozwolenia  na  sycenie  miodu,  złożyć  odnośną  deklarację,  w której  wskazany  być  winien 
okres  czasu,  na  który  deklarację  się  składa,  dni,  w których  sycenie  odbywać  się  będzie, 
o ile  fabrykacja  nie  idzie  codziennie,  wreszcie  obliczenie  przypadającej  akcyzy  wraz  z kwitem 
opłaconej  akcyzy  lub  dowodem  na  złożoną  kaucję. 

W zakresie  książkowości  obowiązywała  kontrola  przerobu  z wymienieniem  szczegółowym 
robotników,  pracujących  przy  syceniu,  oraz  książka  z kontrolą  nałożenia  i zdjęcia  pieczęci 
z naczyń. 

Minister  Skarbu  mógł  wydawać  przepisy  porządkowe  w zakresie  kontroli  fabrykacji. 
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Wartość  miodosytni  Królestwa 
Polskiego  przyjąć  można  na  130.000  rb. 

Wartość  surowców  bez  opału 
przeciętnie  około  65.000  rb. 

Wartość  produkcji  miodu  przy- 
jąć można,  licząc  sumę  produkcji  o 
30%  więcej,  niż  podają  źródła  urzę- 
dowe. na  i 250.000  rb.  (por.  tabl.obok). 

Ź r u d ł a:  p.  przypisy  Nr.  50. 


51.  Młynarstwo. 

Młynarstwo  jest  gałęzią  przemy- 
słu bardziej  związaną  z rolnictwem, 
niż  inne  działy  przemysłu  rolnego, 
gdyż  przerabia  ono  najważniejszy  pro- 
dukt wytwórczości  rolnej,  t.  j.  zboże, 
na  również  ważny  produkt,  jakim  jest 
mąka,  spożywana  w lwiej  części  przez 
samych  wytwórców  zboża  — rolników. 
Dlatego  też  w interesie  rolnictwa  kra- 
jowego leży  rozwój  młynarstwa.  (p.  tabl. 
na  str.  496). 

Dane  tablicy,  podanej  na  następ- 
nej stronie,  są  niezupełnie  ścisłe.  W Kró- 
lestwie najwięcej  jest  młynów  drobnych: 
są  to  małe  zakłady  o prymitywnych  u- 
rządzeniach,  rozrzucone  po  całym  kraju, 
poruszane  silą  wiatru  (wiatraki),  lub 
wody  (młyny  wodne);  przyrządem  mie- 
lącym są  wyłącznie  kamienie  młyńskie. 
Młyny  te  zaspakajają  potrzeby  ściśle 
miejscowe,  produkując  mąkę  dla  oko- 
licznych mieszkańców,  głównie  rolni- 
ków, którzy  swe  zboże  dają  do  miele- 
nia za  pewną  opłatą;  są  to  zatem  war- 
sztaty, przerabiające  obcy  produkt. 

Młyny  średnie,  technicznie  le- 
piej urządzone,  niż  drobne,  o ile  znaj- 
dują się  nad  rzekami,  posiadają  turbi- 
ny wodne;  jeśli  zaś  położone  są  daleko 
od  wody,  poruszane  są  siłą  moto- 
rów spalinowych.  Mielenie  odbywa  się 
za  pomocą  walców  żelaznych,  których 
zastosowanie  daje  możność  otrzymy- 
wania kilku  gatunków  mąki  bez  za- 
nieczyszczeń. W ostatnich  latach  przed 
wojną,  ten  typ  młynów  bardzo  się  roz- 
powszechnił w Królestwie.  W 1908  r. 
było  takich  młynów  tylko  306,  je- 
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Stan  i charakterystyk  mlynarstwa.  W 1908  r.1)  w Królestwie  Polskiem  było: 


W gu  be  r n j i 

Młynów  z przemiałem 

Ogółem 

młynów 

Zmielono  zboża  (w  tys.  pud.) 

ponad 

500.000  pud. 
zboża 

od  500.000 
do  20.000 
pud.  zboża 

drobnych 
do  20.000 

wogóle 

w wielkich 
młynach 

Kaliskiej 

21 

14 

135 

170 

5.463 

3.981 

Kieleckiej 

17 

23 

368 

408 

4.060 

1.530 

Lubelskiej 

28 

91 

1.107 

1.226 

10.935 

2.803 

Łomżyńskiej .... 

2 

12 

318 

332 

1.772 

350 

Piotrkowskiej  . . . 

20 

20 

378 

418 

5.648 

3.630 

Płockiej  

8 

29 

728 

765 

3.135 

895 

Radomskiej  . . . 

18 

32 

810 

860 

8.811 

2.493 

Siedleckiej 

15 

26 

950 

991 

3.825 

1.930 

Suwalskiej 

7 

11 

136 

154 

3.500 

595 

Warszawskiej  . 

43 

48 

478 

569 

10.230 

7 038 

Razem  . . . 

179 

306 

5.408 

5.893 

57.379 

25.245 

dnakże  napewno  można  twierdzić,  że,  w ostatnich  czasach  przed  wojną,  Królestwo  posiadało  tych 
młynów  zgórą  tysiąc.  Tego  zdania  są  fabrykanci  maszyn  młynarskich  i firmy  techniczne,  dostar- 
czające do  młynów  motory  spalinowe. 

Do  trzeciej  kategorji  należą  młyny  wielkie,  inaczej  zwane  młynami  handlowo-przemysłowemi. 
Zakłady  tego  rodzaju  mają  charakter  fabryk,  są  poruszane  siłą  pary,  produkują  mąkę  w najlep- 
szych gatunkach.  Przyrządem  mielącym  są  również  walce;  ilość  tych  walców  może  być  bardzo  wielka, 
gdyż  im  wyższy  ma  być  gatunek  mąki,  tym  różnorodniejsze  walce  są  potrzebne.  Produkcja  młynów 
handlowych  jest  obliczana  na  zbyt;  ma  więc  charakter  wielkoprzemysłowy.  Zboże  do  przemiału  jest 
zakupywane  przez  samego  młynarza.  Zakup  zboża  i sprzedaż  mąki  wymagają  dobrej  organizacji 
handlowej;  młynarz  musi  być  zarazem  kupcem.  Ilość  takich  młynów  była  niewielka,  nie  przekraczała 
180.  Zgrupowane  są  one  albo  w ośrodkach  spożycia  mąki,  więc  w dużych  miastach  (Warszawa,  Będzin 
i t.  d.),  albo  w ośrodkach  produkcji  zboża  (np.  gub.  Lubelska).  Mieliśmy  pozatem  szereg  wielkich 
młynów  nad  granicą  pruską,  zwłaszcza  w gub.  Kaliskiej.  Przyczyną  tego  była  możność  korzysta- 
nia do  przemiału  z taniego  zboża  niemieckiego,  wywożonego  z Prus  na  podstawie  t.  zw.  „świa- 
dectw wwozowych” *  2).  Mąka  z tego  zboża  pozostawała  w Królestwie,  otręby  zaś  powracały  do 
Niemiec,  ze  szkodą  naszej  hodowli  inwentarza.  Wprowadzone  jednak  w maju  1914  r.  cło  od  zboża 
zagranicznego  w wysokości  30  kop.  od  puda,  mogło  było  silnie  zachwiać  stanowisko  nadgranicznych 
młynów.  Wybuch  wojny  udaremnił  zamierzenia  rządu  rosyjskiego. 

Młynarstwo  nasze  przed  wojną  wykazywało  pewien  kierunek  rozwojowy  w sensie  przechodze- 
nia od  młynów  drobnych  do  średnich.  Młyny  drobne  zaczynały  odgrywać  taką  rolę,  jaką  miały 
kiedyś  żarna,  t.  j.  służyć  miały  głównie  do  przygotowania  t.  zw.  „ospy”  dla  inwentarza  rolnego. 
Mąkę  na  pokarm  dla  ludzi  przygotowywały  coraz  częściej  tylko  młyny  średnie.  Tak  zwaną  mąkę 
handlową  dostarczały  prawie  wyłącznie  młyny  wielkie.  Ewolucja  jednak  od  młynów  średnich  do 
wielkich  była  nieznaczna,  a to  z powodu  trudności,  jakie  spotykał  zbyt  naszej  mąki  na  rynku  kra- 
jowym, spotykając  na  nim  konkurenta  w postaci  mąki  rosyjskiej.  Kupcy  miejscowi  mogli  otrzy- 
mywać rosyjską  mąkę  nieraz  taniej,  niż  krajową,  w dodatku  na  bardzo  dogodnych  warunkach 
kredytowych.  W takich  warunkach  rozwój  mlynarstwa  wielkiego  był  nikły,  rozwijały  się  młyny 
średnie,  których  produkcja  była  przeznaczona  dla  najbliższej  okolicy. 


T „Statisticzeskij  Jeżegodnik  Sowieta  Sjezdow  predstawitielej  promyszlennosti  i targowli“,  1!  12  r. 

2)  p.  rozdz.  16:  „Cła  i taryfy”. 
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Jedną  z przyczyn  słabego  rozwoju  młynarstwa  wielkiego  w Królestwie  Polskiem  są  trudności 
kredytowe. 

Młynarstwo  nasze  jest  daleko  mniej  skoncentrowane,  niż  w Niemczech.  W niedogodnych 
warunkach  było  również  nasze  młynarstwo  pod  względem  zakupu  maszyn.  Maszyny  młynarskie 
przychodziły  przeważnie  z zagranicy,  zwłaszcza  z Niemiec,  gdyż  nasza  wytwórczość  maszyn 
młynarskich  nie  była  należycie  rozwinięta.  Upośledzone  tyło  również  nasze  młynarstwo  pod 
względem  fachowych  sil  technicznych,  mogących  organizować  i prowadzić  młyny;  pod  tym  wzglę- 
dem stoimy  niżej,  niż  zagranica  i nawet  Rosja.  Odczuwać  się  dawał  brak  specjalnej  szkoły,  mają- 
cej za  zadanie  fachowe  wykształcenie. 

Mówiąc  o zbożu,  jako  surowcu  dla  młynarstwa,  mamy  na  myśli  głównie  2 gatunki  naszych 
zbóż,  żyto  i pszenicę;  inne  nie  mają  szerszego  zastosowania,  gdyż  mąka  z nich  nie  jest  podsta- 
wowym produktem  odżywiania.  Pod  względem  jakości,  zboża  nasze  przedstawiają  się  jak  nastę- 
puje: żyto  nie  ustępuje  żadnemu  innemu,  pszenica  zaś  dla  wypieku  jest  lepszą  od  niemieckiej, 
lecz  nieco  gorszą  od  rosyjskiej.  Miarodajnym  jest  tu  wpływ  klimatu,  który  polega  na  tein,  że 
im  bardziej  dany  kraj  leży  na  zachód  Europy,  tem  pszenica  zawiera  więcej  krochmalu,  mniej  zaś 
białka  (glutenu);  ilość  zaś  białka  w mące  pszennej  decyduje  o mniejszym  lub  większym  przypie- 
ku ciasta.  Mąka  rosyjska  dawała  przypieku  do  35%,  nasza  zaś  do  20%.  Jednak  niektóre  gatun- 
ki naszej  pszenicy,  np.  sandomierka,  pod  względem  zawartości  glutenu,  niewiele  ustępują  rosyj- 
skiej; sprowadzanie  zatem  pszenicy  z Rosji,  jako  domieszki  do  krajowej,  dla  zwiększenia  przypieku 
ciasta,  nie  jest  kwestją  konieczną,  gdyż  możemy  mieszać  odpowiednie  gatunki  krajowe.  Inaczej 
przedstawia  się  kwestja  w Niemczech,  gdyż  pszenica  niemiecka  ma  mało  białka,  wskutek  czego  spro- 
wadzano tam  chętnie  pszenicę  obcą,  np.  naszą. 

Podana  na  początku  wysokość  przemiału  na  wszystkich  młynach  (57,4  mil j.  pud.  zboża), 
jest  prawie  dwukrotnie  mniejsza  od  rzeczywistości.  Z bilansu  naszego  handlu  zbożowego  wiadomo, 
że  przewyżka  dowozu  żyta  nad  jego  wywozem  wynosiła  w 1910  r.  przeszło  8 milj.  pud.,  zaś  prze- 
wyżka  wywozu  pszenicy  nad  jej  przywozem  dosięgała  1,6  milj.  pud.  Wogóle  dowóz  zboża  wynosił 
(8,03  — 1,6)  6,43  milj.  pud.  Ta  właśnie  ilość  wraz  z wyprodukowanem  w kraju  zbożem  w ilości 
151,7  milj.  pud.,  czyli  razem  158,13  milj.  pud.,  była  przemielana  na  młynach  Królestwa.  Przy- 
puszczając, że  mąka  stanowi  średnio,  wg.  przedwojennego  przemiału,  70%  ziarna,  dochodzimy 
do  wniosku,  że  ze  158,13  milj.  pud.  zboża  na  chleb,  młyny  nasze  mogły  uzyskać  110,7  milj.  pud. 
mąki. 

Całą  powyższą  ilość  mąki  należy  podzielić  na  dwie  kategorje:  1)  mąkę  dla  ludności  wiej- 

skiej, t.  j.  dla  samych  rolników,  otrzymywaną  ze  zboża,  mielonego  na  młynach  drobnych  i śred- 
nich; w tej  kategorji  mąki  przeważa  t.  zw.  ,,razówka”  z żyta,  przeznaczona  przeważnie  na  chleb 
czarny,  częściowo  na  pokarm  dla  inwentarza;  pozatem  jest  jeszcze  w użyciu  mąka  pytlowa  z żyta, 
lub  mieszaniny  żyta  z pszenicą,  służąca  do  sporządzania  innych  pokarmów  poza  Chlebem;  2)  mąka 
sklepowa,  znajdująca  się  w handlu  i przeznaczona  na  wypiek  pieczywa  miejskiego,  wyrobów  cukier- 
niczych i do  użytku  kuchennego  w miastach.  Jestto  przeważnie  mąka  pszenna  pytlowa,  której 
mamy  w handlu  do  7 gatunków,  odpowiednio  oznaczanych:  0,  00,  000,  0000,  la,  2a,  2 i mąka  żyt- 
nia zwykle  w trzech  gatunkach  (1,  2,  3).  Gatunkowanie  mąki  jest  zależne  od  mniejszej  lub  więk- 
szej staranności  w oddzielaniu  naskórka  ziarna  przy  mieleniu  i w segregowaniu  rniędzyproduktów 
mielenia. 

Z pośród  wielu  systemów  mielenia  wyróżniamy  dwa  zasadnicze1):  mielenie  niskie  (płaskie),  i wysokie 

(kaszkowe).  Do  pierwszego  z tych  dwóch  systemów  należy  przedewszystkiem  przemiał  razowy,  przy  stosowaniu 
którego  ze  stu  jednostek  wagowych  ziarna  otrzymujemy  97  mąki  razowej  i 3%  strat  na  t.  zw.  rozkurz.  Przy 
wydzieleniu  otrąb  przez  zastosowanie  pytla  młyńskiego  ze  100  jednostek  wagowych  ziarna  otrzymujemy  GO — 70% 
mąki,  2ó — 4G%'  otrąb  i około  4%  rozkurzu.  Dalsza  ewolucja  systemu  przemiału  przyniosła  dokładniejsze  odczysz- 


')  Według  „Encyklopedji  Rolniczej”,  art.  ,, Młynarstwo  zbożowe.”  Nazwy  mielenia  wysokiego  i niskiego  mają  zna- 
czenie historyczne — odnoszą  się  do  tych  czasów,  kiedy  ruchomy  kamień  młyński  (b  egun)  ustawiano  wysoko  lub  nis- 
ko w stosunku  do  kamienia  stałego  („leżaka”). 
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czenie  ziarna  oraz  żubrowanie.  Przy  tej  metodzie  ze  100  j.  w.  otrzymujemy  po  zmieleniu  14%  mąki  przedniej, 
60% — średniej  i 8%  pośledniej,  12%  otrąb,  3%  odpadków  żubrowych  i 3%  rozkurzu. 

Przy  metodzie  przemiału  pół  wysokiego,  z zastosowaniem  walców  młyńskich,  która  w mniejszych  młynach 
najwięcej  jest  rozpowszechniona,  ze  100  j.  w.  ziarna  otrzymujemy: 


Mąki  N 00 

„ o 

„ „ 1 
„ 2 

)>  >>  3-5 

Otrąb 

Odpadków  żubrowych 


z pszenicy  z żyta 

13%  4% 

25%  44% 

12%  16% 

8%  1% 

12%  (razem  mąki  72% — (razem  mąki  65%). 

• 21%  30% 

• 4%  2% 


Rozkurzu  3%  (razem  odpadków  3%  (razem  odpadków  35%)- 

28%) 

Razem  160%  100%, 


Przy  systemie  mielenia  wysokiego,  stosowanego  tylko  do  pszenicy,  ze  100  j.  w.  pszenicy  otrzymujemy: 


Mąki  N 0000 
„ ,,  0C0 

„ „ 00 
V „ 0 

„ „ 1 
„ „ 2 
, ,,  3 


Razem  mąki 


4% 

16% 

12% 

18% 

10% 

1% 

5% 

72% 


Otrąb  

Odpadków  żubrowych 
Rozkurzu  .... 
Razem  odpadków 
Mąki 


21% 

3% 

4% 

38% 

72% 

160% 


Kaszę  wyrabia  się  przeważnie  z tych  gatunków  zbóż,  które  nie  są  mielone  na  mąkę,  jak: 
jęczmień  („pęczak”  i perłowa),  proso  (jaglana),  gryka  (tatarczana  i krakowska),  owies.  Można  ró- 
wnież otrzymywać  kaszę  z pszenicy  (manna,  grysik)  i żyta,  lecz  ubocznie,  jako  jeden  z międzypro- 
duktów  mielenia  tych  zbóż. 

W Królestwie  posiadamy  wiele  specjalnych  kaszarni;  są  one  zwykle  połączone  z młynami, 
mielącemi  zboże  na  mąkę.  Przy  prymitywnym  sposobie  otrzymywania  kaszy,  polegającym  na  prze- 
trącaniu ziarna,  lecz  nie  na  obtaczaniu  go  w celu  usunięcia  naskórka,  można  kaszę  otrzymać  na 
każdym  wiejskim  młynie.  Racjonalnie  przygotowuje  się  kaszę  przy  pomocy  t.  zw.  wysokiego  mie- 
lenia ziarna,  do  tego  trzeba  specjalnych  urządzeń.  Takich  racjonalnych  kaszarni  w Królestwie 
Polskiem  jest  niewiele.  Odpowiedniej  statystyki,  tyczącej  się  ilości  tych  zakładów  niema.  Posia- 
damy tylko  dane,  odnośnie  produkcji  kaszy,  na  podstawie  wydawnictwa  Ministerstwa  Handlu  i 
Przemyślu  „Fabriczno-zawodskaja  promyszlennost’  Jewropejskoj  Rossiji”. 


Produkcja  kaszy  w 

latach 

W g u b e r n j i 

1910 

1911 

1912 

t y s.  p u d ó 

W 

Lubelskiej  ..... 

29 

35 

32 

Łomżyńskiej  .... 

10 

11 

18 

Radomskiej  .... 

1 

1 

2 

Suwalskiej 

3 

3 

1 

Warszawskiej  .... 

772 

718 

464 

Razem  ..... 

815 

768 

517 

Cyfry  te  należy  przyjąć  z tern  zastrzeżeniem,  że  są  one  zbliżone  do  rzeczywistości  tylko 
odnośnie  do  gub.  Warszawskiej,  dla  innych  są  stanowczo  zamale;  przytem  należy  dodać,  że  mogą 
one  odnosić  się  do  kaszy,  wyrabianej  dla  handlu,  z pominięciem  kaszy,  spożywanej  przez  ludność 
rolniczą  i przygotowywanej  w małych  wiejskich  kaszarniach  lub  młynach,  która  nie  jest  przed- 
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miotem  obrotu  handlowego,  lecz  otrzymywaną  bywa  z ziarna,  oddanego  przez  rolnika  do  kaszarni 
na  przerób  na  kaszę  za  określone  wynagrodzenie.  Ilość  kaszy,  przypadająca  na  gub.  Warszawską 
dlatego  jest  tak  duża,  gdyż  jestto  przeważnie  kasza,  wyrabiana  w wielkiej  kaszarni  Tow.  Akc. 
Warszawskiego  Młyna  Parowego  w Warszawie,  idąca  całkowicie  do  handlu;  na  prowincji  zaś  mamy 
kaszarnie  przeważnie  na  użytek  miejscowy. 

Produkcja  krajowa  kaszy  nie  zaspakajała  spożycia  krajowego.  Królestwo  nie  mogło  należy- 
cie rozwinąć  produkcji  kaszy  na  potrzeby  miast  naszych,  gdyż  konkurencja  z produktem  rosyj- 
skim była  zbyt  uciążliwa.  Produkcja  kaszy  u nas,  wobec  tego,  stopniowo  zmniejszała  się:  z 815 
tys.  pud.  w 1910  r.  spadła  do  517  tys.  pud.  w 1912  r.;  równocześnie  Rosja  wyrabiała  coraz  więk- 
sze ilości  kaszy:  w 1910  r.  10.397  tys.  pud.  i w 1912  r.  już  14.038  tys.  pud.,  i popierała  wywóz 
tego  produktu. 

Kasza  rosyjska  znajdowała  u nas  chętnych  nabywców;  ziarno  rosyjskie  bardziej  nadaje  się 
na  wyrób  kaszy,  niż  nasze.  Nasz  jęczmień,  jako  zawierający  dużo  skrobi,  był  poszukiwany  do 
wyrobu  piwa,  mniej  zaś  na  wyrób  kaszy.  Z różnych  odmian  naszego  jęczmienia  do  wyrobu  piwa 
używano  najchętniej  jęczmienia  dwurzędowego,  zawierającego  dużo  skrobi,  na  kasze  zaś  inne 
gatunki  o dużej  zawartości  białka,  jak  jęczmień  cztero-  i sześciorzędowy.  Inne  nasze  zboża  nie- 
wiele się  różnią  od  rosyjskich,  więc  można  używać  ich  do  wyrobu  kaszy. 

Piekarnie.  Z punktu  widzenia  urządzenia  technicznego  rozróżniamy  piekarnie:  1)  mechaniczne  i 2)  zwykłe. 

Piekarnie  mechaniczne,  w przeciwieństwie  do  zwykłych,  są  to  zakłady,  w których  ciasto  przygo- 
towywuje  się  przy  pomocy  maszyn.  Praca  robocza  sprowadza  się  do  zadawania  mąki,  formowania  bochenków  lub  bu- 
łek, ważenia  ich,  wstawiania  do  pieca  i wyjmowania  z niego.  Piekarnie  mechaniczne  posiadają  specjalnie  urządzo- 
ne piece:  podgrzewane  są  one  za  pomocą  palenisk  umieszczonych  pod  lub  obok  komor,  wyłożonych  gładkiemi  pły- 
tami z cegły  ogniotiwałej,  w których  wypieka  się  pieczywo. 

Piekarnie  mechaniczne,  pod  względem  urządzenia  pieca,  bywają  parowe  i zwykłe.  Piec  w piekarniach  paro- 
wych jest  podzielony  na  dwie  komory:  dolną  i górną.  Ciasto  po  sformowaniu  wstawia  się  do  dolnej  komory  na  15 
minut  i poddaje  się  je  działaniu  pary,  pod  której  wpływem  tworzy  się  skórka  na  pieczywie.  Następnie  ciasto  wsta 
wia  się  na  pół  godziny  do  komory  wyższej,  gdzie  bez  dostępu  pary  ciasto  wypieka  się  ostatecznie.  Piekarnie  me- 
chaniczne zwykle  posiadają  piec  jednokomorowy,  w którym  ciasto  wypieka  się  bez  dostępu  pary. 

Piekarnie  mechaniczne  parowe  istnieją  wyłącznie  tylko  w Warszawie  i Zagłębiu  Dąbrowskiem.  Znajdują  się 
one  przy  młynach  parowych,  które  dostarczają  im  mąki,  siły  mechanicznej  i pary  do  wypieku.  Piekarnie  tego 
rodzaju  mają  charakter  wybitnie  przemysłowy,  produkują  stale  dzień  i noc3  możliwie  jednostajny  towar,  wskutek 
czego  muszą  być  obliczone  na  znaczne  zapotrzebowanie  pieczywa  i dlatego  spotykamy  je  w dużych  skupieniach  lud- 
ności, jak  Warszawa  i Zagłębie.  Podobnych  piekarni,  połączonych  z młynami,  oprócz  Królestwa  i Niemiec,  zdaje 
się,  nigdzie  niema.  Powodem  zakładania  piekarń  przy  młynach  u nas  była  dążność  właścicieli  wielkich  młynów  do 
zużytkowania  samodzielni  nadmiarów  mąki,  których  nie  można  było  zbyć  na  rynku;  trudności  zaś  w zbywaniu  mą- 
ki były  znaczne  wobec  konkurencji  taniej  i bardzo  dobrej  mąki  pszennej  rosyjskiej.  Tą  drogą  zużytkowywały 
warszawskie  młyny  parowe  średnio  około  trzeciej  części  swej  wytwórczości.  Piekarni  parowych  przy  młynach  jest 
w Warszawie  6 i w Zagłębiu  Dąbrowskiem  2.  Warszawskie  piekarnie  parowe  posiadają  razem  20  pieców.  Każdy 
piec  wypiekał  co  12  godzin  4.C00  funtów  Chleba,  w ciągu  doby  wypadało  8.000  funtów,  więc  produkcja  dzienna 
w 6 piekarniach  parowych  w Warszawie  wynosiła  160  tys.  funtów  chleba.  Dokładnych  danych,  tyczących  się 
dziennej  produkcji  piekarń  parowych  Zagłębia  Dąbrowskiego,  nie  posiadamy;  riiożemy  przypuścić,  że  nie  wynosiła 
ona  ponad  50  tys.  funtów  chleba  dziennie.  Był  to  przeważnie  t.  zw.  Chleb  pytlowy,  wypiekany  z mieszaniny 
mąki  żytniej  w ilości  75°/o  i pszennej — 25%.  Chleb  ten  zwano  powszechnie  parowym  w odróżnieniu  od  piekar- 
skiego, pieczonego  bez  dostępu  pary.  Chleb  razowy  z mąki  żytniej  pieczono  raz  w tygodniu.  Wobec  tego,  pro- 
dukcja piekarni  parowych  odznaczała  się  jednostajnością,  pieczony  jednak  chleb  był  smaczny  i czysto  przyrzą- 
dzony, młynarze  mieli  możność  łatwiejszego  spieniężenia  nadmiaru  mąki  w postaci  chleba,  tembardziej,  że  chleb 
sprzedaje  się  za  gotówkę,  mąkę  zaś — na  kredyt. 

Piekarń  mechanicznych  zwykłych  (nie  przy  młynach  i z jednokomorowym  piecem)  posiada  Warszawa 
około  10  i Łódź  2,  pozatem  nigdzie  więcej  ich  niema.  Maszyny  poruszane  są  albo  przy  pomocy  elektryczności, 
albo  własnych  motorów  spalinowych.  Produkcja  tych  piekarń  odznaczała  się  wielką  różnorodnością:  wypiekały 
one  wszelkie  pieczywo,  począwszy  od  chleba  razowego,  pszennego  i żytniego,  a skończywszy  na  ciastkach.  Można 
przypuścić,  że  wielkość  produkcji  tych  piekarń  sięgała  wytwórczości  piekarń  parowych.  Nadmienić  należy,  że 
piekarnie  te,  pod  względem  zaopatrywania  w mąkę,  były  w gorszem  położeniu,  niż  parowe,  gdyż  musiały  ją  naby- 
wać, stosując  się  do  utartych  norm  kredytowych,  gdy  natomiast  piekarnie  parowe  przerabiały  własną  mąkę. 

Piekarnie  zwykłe  charakteryzują  się  tym,  że  wyrabianie  ciasta  odbywa  się  w nich  ręcznie,  wskutek 
czego  przyrządzony  w ten  sposób  chleb,  pod  względem  higjenicznym,  pozostawia  wiele  do  życzenia.  Zanieczyszczeniu 
podlega  również  pieczywo  i z powodu  zlej  techniki  wypieku.  Piec  w tych  piekarniach  ogrzewany  jest  każdorazowo 
po  upieczeniu  partji  pieczywa  nie  przez  podgrzewanie  od  spodu,  lecz  przez  spalanie  opału  wewnątrz.  Wskutek  tego, 
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dziennie  w takim  piecu  piecze  się  niewielką  ilość  part ji  pieczywa.  Pieczywo  może  być  łatwo  zanieczyszczane  przez 
nie  usunięte  z pieca  pozostałości  opału.  Ilość  takich  piekarń  jest  bardzo  wielka;  w Warszawie  przekracza  liczbę  303. 
Na  prowincji  ilość  ich  jest  niewiadoma,  zaopatrują  one  całą  ludność  prowincjonalną.  Produkcja  takich  piekarń 
wynosi  od  kilkuset  do  kilku  tysięcy  funtów  różnorodnego  pieczywa  dziennie. 

Z pośród  różnych  wyrobów  z mąki,  poza  pieczywem,  najważniejsze  miejsce  zajmuje  u nas  produkcja  maka- 
ron ó w,  h'e  r bat  n i k ów  i pierników.  Artykuły  te  wyrabiane  są  wyłącznie  z mąki  pszennej  i wchodzą  w za- 
roś wytwórczości  piekarniano-cukierniczej. 

k Specjalnych  fabryk,  produkujących  masowo  wyłącznie  herbatniki  i pierniki,  nie  posiadamy;  zakłady  te  wystę 

pują  zwykle  w postaci  piekarń,  lub  fabryk  cukierków,  wytwarzających  jednocześnie  wiele  artykułów,  wchodzących 
w zakres  cukiernictwa.  Makarony  były  wytwarzane,  bądź  obok  innych  wyrobów  piekarskich,  bądź  jako  wyłączny 
przedmiot  fabrykacji.  Produkcja  tych  artykułów,  jako  przedmiotu  handlu,  zgrupowała  się  przeważnie  w Warszawie, 
skąd  wyroby  rozchodziły  się  po  całej  prowincji.  Według  „Przemysłu  i Handlu  Królestwa  Polskiego”  inż.  Sroki 
w Warszawie  było  w 1914  r.  zakładów  wyrabiających: 

Makarony , 9 

Pierniki  i herbatniki  . . . , . 16 

Pozatem,  prawie  każde  większe  miasto  Królestwa  posiadało  własną  wytwórczość  herbatników  i pierników,  ob- 
liczoną na  potrzeby  miejscowe;  makaron  zaś  wyrabiano  prawie  wyłącznie  w Warszawie. 

Wydawnictwo  urzędowe  rosyjskie  „Fabriczno-zawodskaja  promyszlennost’  Jewropiejskoj  Rossiji”  podaje  na- 
stępujące cyfry: 

Cyfry  te  dla  całego  Królestwa  są  zaniskie. 


Produkcja 

1910  r. 

1911  r. 

1912  r. 

• 

Średnia  wartość 
produkcji  w 3-ch 
leciu  1910  — 1912 

w tys 

ącach  pudów 

w tys.  rubli 

Makaronów 

23 

35 

39 

105,3 

Herbatników  i pierników 

31 

33 

53 

509,1 

Razem 

54 

74 

92 

014,4 

W jakim  stopniu  wytwórczość  Królestwa  wystarczała  na  miejscowe  potrzeby,  odpowiedzieć  na  to  dosyć  trud- 
no, gdyż  nie  posiadamy  żadnych  danych  co  do  wywozu  i przywozu  tych  wytworów.  Wiadomem  jest,  że  do  Króle- 
stwa sprowadzano  makaron  zarówno  z zagranicy,  jak  i z Rosji  (głównie  z Rygi);  ponieważ  wywozu  makaronów  nie 
było,  więc  wytwórczość  krajowa  tego  artykułu  prawdopodobnie  nie  wystarczała  na  potrzeby  miejscowe.  Sprowadza- 
no obcy  makaron  głównie  z tego  względu,  że  był  on  lepszy,  niż  krajowy;  zaspakajał  bardziej  wybredne  potrzeby. 
Co  się  tyczy  herbatników  i pierników,  to  w tej  dziedzinie  zakłady  nasze  dobrze  wyspecjalizowały  się,  obcych  wyro- 
bów, z wyjątkiem  niewielkich  ilości  herbatników  rosyjskich,  nie  sprowadzaliśmy,  za  to  wywoziło  się  pewne  ilości  do 
Rosji.  Naogół  należy  stwierdzić,  że  wogóle  produkcja  wyrobów,  nadających  się  do  przewozu,  jak  makarony,  pierniki > 
herbatniki  i t.  d.,  które,  wytrzymując  dalszy  przewóz,  mogą  stanowić  przedmiot  handlu  nietylko  wewnętrznego, 
ale  i wywozowego,  była  u nas  w zaniedbaniu,  pomimo  że  nasza  mąka  bardzo  dobrze  nadaje  się  do  tego  rodzaju 
produkcji. 

Źródła:  p.  przypisy  N°  51. 


52.  Produkcja  i przerób  tłuszczy  roślinnych,  produktów 
hodowlanych  i odpadków  pochodzenia  zwierzęcego. 

Tłuszcze  roślinne.  W Królestwie  Polskiem  wyrabiano  z nasion  roślin  krajowych  oleje:  rzepa- 
kowy, lniany  i słonecznikowy;  z nasion  zagranicznych — kokosowy  i rycynowy. 

Najwięcej  wyrabiano  u nas  oleju  rzepakowego,  inne,  jak  lniany  i słonecznikowy,  w ilościach 
minimalnych.  Olejarnie  nasze  rozrzucone  były  po  calem  Królestwie;  produkowały  one,  przy  pomocy 
prymitywnych  urządzeń,  przeważnie  dla  miejscowego  zbytu.  Dwie  tylko  olejarnie  mają  charakter 
wielkoprzemysłowy  (w  Warszawie  i Będzinie).  Reszta  to  zakłady  małe,  których  ilość  w r.  1912,  wg 
rocznika  „Przemysł  i Handel  Królestwa  Polskiego”  z r.  1914,  wynosiła  114,  a mianowicie: 
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w gub.  Płockiej 26 

,,  ,,  Radomskiej 10 

,,  ,,  Suwalskiej . . 1 

,,  ,,  Warszawskiej 20 

Olejarnia  w Będzinie  produkowała,  oprócz  oleju  rzepakowego,  również  oleje  z łupin  orzecha 
kokosowego  i nasienia  rycynowego.  Poza  tą  fabryką  i dwiema  malemi  olejarniami  w pow.  Będzińskim,  ża- 
dna olejarnia  nie  wyrabiała  olejów  z nasion  i owoców  zagranicznych,  gdyż  nie  opłacało  się  ich  do- 
wozić, wskutek  drożyzny  przewozu;  jedynie  olejarnie  będzińskie  sprowadzały  surowiec  zagraniczny 
z Hamburga. 

Wytwórczość  w Królestwie  poszczególnych  rodzajów  olejów,  wg.  danych  rosyjskiego  Minister- 
stwa Handlu  i Przemyślu,  była  następująca  (w  tys.  pud.): 


w guo.  Kieleckiej 4 

,,  ,,  Kaliskiej 9 

,,  ,,  Lubelskiej  i Siedleckiej  . . . 38 

,,  ,,  Łomżyńskiej b 


Nazwa  wytworu 

1910  r. 

1911  r. 

1912  r. 

- 

Średnia  wartość 
wytwórczości  rocz. 
w trzeci  leci  u 1909 
— 19*2  w tvs.  rh. 

'V  t v 

sińcach  nudo 

Olej  lniany 

0,1 

0,1 

0,1 

0,5 

„ rzepakowy  i gorczycowy 

39,9 

38,4 

37,8 

214  1 

„ rycynowy  

13,3 

15,7 

18,3 

101,4 

,,  kokosowy  oczyszczony 

50,0 

60,4 

93,6 

442,0 

Oleje  inne 

24,4 

18,2 

3,9 

1 16,6 

Razem  ...  i 

127,7 

132,8 

153,7 

874,6 

Dane  o produkcji  oleju  rycynowego  i kokosowego  są  zbliżone  do  rzeczywistości,  dane  zaś 
o produkcji  oleju  rzepakowego  i gorczycznego  są  stanowczo  zamale,  gdyż,  według  informacji  R. 
Szellera,  sama  „Warszawska  Olejarnia  Parowa”  wytwarzała  rocznie  oleju  rzepakowego,  w trzechleciu 
1910/1912  — 35.000  pud.  Statystyka  urzędowa  w niedostatecznym  stopniu  uwzględniła  wytwór- 
czość małych  prowincjonalnych  olejarni. 

Oleje  roślinne  w części  spożywała  bezpośrednio  ludność,  w części  szły  one  do  celów  technicz- 
nych, głównie  do  w^yrobu  mydła,  pokostu  i smarów. 

Krajowa  produkcja  nie  wystarczała  na  potrzeby  Królestwa,  dowożono  obce  oleje,  przeważnie 
z Rosji.  Bilans  handlowy  olejów  przedstawiał  się,  jak  następuje  *)  (w  tys.  pud.): 


W V 

wóz 

P r z 

y wóz 

do  Cesarst. 

za  granicę 

z Cesarst. 

z zagrań. 

1909 

18,8 

0,4 

665,8 

15,2 

1910 

23,3 

— 

710,7 

19,8 

1911 

18,3 

— 

768,3 

25,3 

Olbrzymi  dowóz  olejów  z Rosji  należy  tłómaczyć  tym,  że:  1)  rosyjskie  oleje  są  lepsze,  2) 

produkcja  olejów  w Rosji  z nasion  zagranicznych  była  tańsza,  niż  u nas,  gdyż  ześrodkowrywała  się 
w wielkich  olejarniach,  położonych  w miastach  portowych,  3)  Rosja  uprawiała  bardzo  wiele  roślin 
o nasionach  oleistych,  jak  słonecznik,  rzepak  i t.  d.  Oleje  sprowadzane  z Rosji  szły  przeważnie 
do  celów'  technicznych,  chociaż  i w bezpośredniej  konsumcji  odgrywały  pewną  rolę,  np.  olej  słone- 
cznikowa, jako  najlepszy  z olei  jadalnych;  większa  c:  ęść  krajowej  produkcji  oleju  rzepakowego  szła 
do  spożycia,  zwłaszcza  przez  ludność  W'si  i miasteczek. 

Olejarnie,  przerabiające  rzepak,  siemię  lniane,  słonecznik  i t.  p.,  dostarczają  odpadków,  zwa- 
nych makuchem,  który  zawiera  wszystko  białko  danego  nasienia  i niewyciśnięte  res:  tki  tłusz- 


9 „Bilans  Handlowy  Królestwa  Polskiego",  Warszawa,  1916”, 
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czu.  Makuch  może  być  używany  albo  na  paszę,  albo  do  dalszego  przerobu  przez  odciąganie  środ- 
kami chemicznemi  pozostałego  tłuszczu.  Drugi  sposób  zużycia  makuchu  ma  zastosowanie  wtedy, 
gdy  ceny  tego  odpadku,  jako  paszy,  są  zbyt  niskie.  W Królestwie  produkowano  głównie  makuch 
rzepakowy,  gdyż  z innych  nasion  niewiele  tłoczono  oleju.  Ponieważ  Niemcy  płaciły  za  makuch  wy- 
sokie ceny,  a nasze  rolnictwo  mało  używało  makuchów  na  paszę,  wskutek  tego  prawie  cała  produk- 
cja wychodziła  za  granicę;  można  przyjąć,  że  wytwórczość  krajowa  tej  paszy  nie  o wiele  była  mniej- 
szą od  wywozu  z Królestwa. 

Konserwy  mięsne.  Produkcja  konserw  mięsnych  była  w Królestwie  nieznaczna.  Według  sta- 
tystyki rosyjskiego  Ministerstwa  Przemysłu  i Handlu,  wynosiła  ona  w r.  1910 — 1912  przeciętnie  34.460 
pud.  rocznie,  o wartości  236.500  rb.  Dane  powyższe  nie  są  jednak  zupełne,  zbierane  były  bowiem 
drogą  ankiety.  Dziesiąty  rocznik  wydawnictwa  „Przemysł  i handel  Królestwa  Polskiego”  za  1914  r. 
regestruje  4 fabryki  konserw  mięsnych  i rybnych  w Warszawie,  4 w Mławie,  1 w Suwałkach:  razem 
9.  2 z tych  fabryk  zajmowały  się  zresztą  głównie  wędzeniem  śledzi;  wszystkie  produkowały  więcej 
konserw  rybnych,  niż  mięsnych.  Istniało  w Królestwie  także  kilka  drobnych  fabryczek  buljonu. 
Produkcja  konserw  obliczona  była  głównie  na  rynek  krajowy,  część  była  eksportowana  do  Cesarstwa 
(gatunki  specjalne  lub  tańsze).  Około  25%  wytwarzanego  buljonu  wysyłane  było  do  Rosji.  Stosun- 
kowo znaczny  był  przywóz  z zagranicy.  Wartość  importowanego  w ten  sposób  buljonu  rzeczoznaw- 
cy określają  na  100.000  rb.  Produkcja  konserw  nie  mogła  rozwinąć  się  w kraju  naszym  z jednej 
strony  wskutek  małej  pojemności  rynku  wewnętrznego,  z drugiej — wskutek  konkurencji  wyrobów 
zagranicznych. 

Tłuszcz  zwierzęcy  (łój)  otrzymuje  się:  1)  ze  zwierząt  domowych:  bydła  (łój  wo- 
łowy), trzody  chlewnej  (lój  świński)  i owiec  (lój  barani);  2)  z kości  (lój  kostny)  i 3)  z wełny. 

Topielnie  krajowe  przetapiały  surowe  łoje:  zwierzęce,  otrzymywane  z rzeźni,  na  gatunki  łoju, 
idące  do  handlu.  Odpowiedniej  statystyki  topielni  w Królestwie  nie  posiadamy;  należy  tylko  zazna- 
czycie są  to  drobne  zakłady,  prowadzone  bardzo  prymitywnie.  Wyrabiały  one  głównie  techniczne 
gatunki  łoju,  nie  oddzielając  od  nich  lepszego  tłuszczu,  np.  do  celów  jadalnych;  wskutek  tego  krajo- 
wy łój  techniczny  zyskiwał  na  wartości  i był  ceniony  w przemyśle.  W handlu  rozróżniano,  według 
celów,  do  których  miały  służyć,  łoje  perfumeryjny  i mydlarski,  przedstawiające  zwykle  mieszaninę 
tłuszczów  rozmaitych  zwierząt.  Dane  Ministerstwa  Handlu  i Przemysłu  o produkcji  łoju  z tłuszczów 
zwierząt  w Królestwie  są  następujące:  w 1910  r.~ 25  tys.,  w 1911  r. — 28  tys.,  i w 1912 — 33,5  tys. 
pud.  Dane  te  są  stanowczo  za  niskie  według  opinji  rzeczoznawców1),  dotyczą  one  tylko  łoju  świń- 
skiego i baraniego.  Topielnie  Królestwa  wytapiały  również  dużo  łoju  wolowego,  przeważnie  z wołów 
rosyjskich,  sprowadzanych  z Ukrainy;  ilość  tego  łoju  obliczają  w przybliżeniu  na  275  tys.  pud.;  ra- 
zem więc  krajowe  topielnie  dostarczały  rocznie  około  300  tys.  pud.  łoju  z różnych  zwierząt  domowych. 

Łój  kostny  drogą  ekstrakcji  z kości  wyrabiany  jest  w fabrykach  w Strzemieszycach,  Zawier- 
ciu, Łodzi,  Tarchominie  i w Kole  pod  Warszawą.  Według  danych  Ministerstwa  Handlu  i Przemy- 
ślu, produkcja  łoju  kostnego  wynosiła:  w 1910  r. — 79,9  tys.,  w 1911 — 70,1  tys.  i w 1912  — 69,2  tys. 
pud.;  dane  te  są  zgodne  z rzeczywistością. 

Produkcja  łoju  z wełny,  drogą  mycia  przed  przędzeniem,  stale  zmniejszała  się;  według  danych 
Ministerstwa  Handlu  i Przemyślu,  z tego  źródła  otrzymano  łoju:  w 1910  r. — 17,3  tys.,  w 1911  — 1 2,9 
tys.  i w 1912 — 10,2  tys.  pud. 

Naogół  wiec  w kraju  otrzymano  w 1912  roku  łoju  z różnych  źródeł  około  380  tys.  pud.  Ilość 
ta  jednak  nie  wystarczała  na  potrzeby  przemysłu  Królestwa — sprowadzaliśmy  znaczne  ilości  z zagranicy. 
Bilans  handlowy  łoju  zwierzęcego  dla  Królestwa  przedstawiał  się  w następujący  sposób  (w  tys.  pud.): 


Wywóz 

Przywóz 

• !o  Cesarstwa 

za  granicę 

z Cesarstwa 

z zagranicy 

1909 

28,0 

8,9 

2,0 

92,2 

1010 

30,7 

10,7 

2,0 

122,1 

1911 

52,5 

— | 

17,5 

44,7 

J)  [.,  J.  Landau  z Tow.  Akc.  „Strem”. 
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Łój  zagraniczny  zakupywano  bezpośrednio  lub  pośrednio  w Londynie,  był  on  pochodzenia 
amerykańskiego  i australijskiego;  sprowadzano  go  drogą  lądową  lub  wodną  przez  Hamburg,  Gdańsk 
lub  Szczecin;  wysokie  clo  wwozowe  znacznie  obciążało  koszt  tego  surowca  w kraju.  Za  granicę  wy- 
wożono z Królestwa  przeważnie  lój  z wełny,  który  u nas  nie  znajdował  zastosowania  w braku  odpo- 
wiednich gałęzi  przemysłu  farmaceutycznego  i kosmetycznego,  dla  których  jest  on  niezbędnym  su- 
rowcem. Z Rosji  sprowadzano  lój  otrzymywany  bezpośrednio  ze  zwierząt,  zaś  do  Rosji  wywożono  prze- 
ważnie lój  kostny,  gdyż  u nas  mydlarstwo  niechętnie  go  stosowało. 

Na  zasadzie  przytoczonych  danych,  możemy  ustalić  średnie  roczne  spożycie  krajowe  łoju  w cią- 
gu 2-lecia  1910  i 1911  r. 


łój  krajowy  z różnych  źródeł 390,1  tys.  pud. 

przewyżka  przywozu  z zagranicy  nad  wywozem 78,0  ,,  ,, 

przewyżka  wywozu  do  Rosji  nad  przywozem 31,8  ,, 


spożycie  krajowe  łoju  . . . 499,9  tys.  pud. 

Cila  powyższa  ilość  tłuszczów  zwierzęcych  znajdowała  zastosowanie  w przemyśle  do  wyrobu  mydła, 
świec  i smarów  maszynowych. 

Cały  wyrób  mydlą  można  podzielić  na  dwie  kategorje:  1)  wyrób  mydła  zwykłego,  używanego  do  prania 

i do  celów  technicznych  w przemyśle,  2)  mydła  toaletowego.  Struktura  tych  dwóch  rodzajów  przemysłu  mydlar- 
skiego tak  różni  się  od  siebie,  że  należy  każdy  z nich  rozpatrzeć  oddzielnie. 

Fabryki,  wyrabiające  mydło  zwykłe,  są  rozrzucone  po  całym  kraju,  jednak  najwięcej  skupia  się 
ich  w centrach  przemysłowych,  jak  Warszawa,  Łódź,  Częstochowa,  Zawiercie,  Sosnowiec;  pozatem,  każde  większe 
miasto  Królestwa  posiada  po  jednej,  lub  kilka  mydłami.  Wielkie  mydlarnie  znajdują  się  tylko  w ośrodkach  prze- 
mysłowych. Na  zasadzie  obliczeń  przemysłowców  mydlarskich  (dane  urzędowe  są  nieścisłe),  w Królestwie  Polskiem 
były  64  mydlarnie,  w tej  ilości  14  większych.  Mydlarnie,  wyrabiające  mydło  zwykłe,  są  przeważnie  drobne, 
o prymitywnych  urządzeniach;  produkują  one  towar  dla  rynku  miejscowego.  Założenie  mydlarni  nie  wymaga 
wielkiego  kapitału,  gdyż  urządzenia  tych  zakładów  są  przeważnie  prymitywne.  W nieskomplikowanej  produkcji 
zatrudniają  one  niewielką  ilość  robotników,  od  3 do  10  ludzi  na  jeden  zakład;  dla  całego  Królestwa  można  przyjąć 
liczbę  350  robotników.  Drobne  mydlarnie  mogły  istnieć  wskutek:  1)  wysokich  cel  ochronnych,  usuwających 
współzawodnictwo  zagraniczne,  tembardziej  utrudnione,  że  mydło  zwykłe,  jako  produkt  tani  a ciężki,  nie  nadaje 
się  do  dalszego  przewozu,  2)  prostoty  samej  fabrykacji,  co  umożliwia  wytwarzanie  stosunkowo  niezłych  gatunków 
mydła  przy  pomocy  bardzo  prymitywnych  urządzeń. 

Danych  urzędowych  o wyrobie  mydła  nie  posiadamy.  Na  podstawie  zużycia  surowców  obliczają  fabrykanci’ 
że  roczna  produkcja  m ydła  zwyczajnego  wynosiła  przed  wojną  około  850  tys.  pud.,  wartości,  w przybliżeniu, 
4 milj.  rb.  Oprócz  tego,  niektóre  wielkie  fabryki  przemysłu  włóknistego  w Łodzi,  Tomaszowie  i Zawierciu  wyrabia- 
ły mydło  techniczne  dla  własnego  użytku;  wartość  tej  produkcji  wynosiła  przeszło  1 milj.  rb.  Przeciętnie  mydlarnie 
przerabiały  po  60  tys.  pud.  rocznie.  Mydło  to  było  głównie  trzech  gatunków:  żółte,  niebieskie  i szare.  Prawie  cała 
produkcja  mydła  była  sprzedawana  w kraju,  z zagranicy  mydła  zwyczajnego  nie  przywożono,  wskutek  wysokich  ceł. 

Wyrób  mydła  toaletowego  jest  znacznie  rozwinięty:  koncentruje  się  w Warszawie.  Struktura  przemysłu 
mydeł  toaletowych  jest  inna,  niż  fabrykacji  mydeł  zwykłych.  Przyczyną  tego  jest  konieczność  użycia  większych 
naraz  kapitałów  zakładowych  i obrotowych,  gdyż  mydła  toaletowe,  wymagają,  wskutek  nacisku  konkurencji  zagra- 
nicznej i rosyjskiej,  szerokiego  stosowania  kredytu,  wprowadzania  coraz  nowych  ulepszeń  w fabrykacji  i t.  p. 
Poszczególne  fabryki  mydeł  toaletowych  zatrudniają  zwykle  od  10  do  180  robotników,  mają  więc  charakter,  po- 
niekąd, wielkoprzemysłowy.  Według  prywatnych  obliczeń,  ilość  robotników,  zajętych  w mydlarstwie  toaletowem,  nie 
przekracza  700.  Produkcja  mydeł  toaletowych,  według  obliczeń  prywatnych,  wynosiła  około  90.000  pudów,  o wartość' 
1.770.000  rb.  Z zagranicy  importowaliśmy  drogie  mydła  angielskie  i francuskie,  a bilans  obrotów  z Rosją  sprowa- 
dzał się  do  zera. 

Wytwórczości  świec  łojowych,  jako  specjalnego  przedmiotu  fabrykacji,  nie  było,  gdyż  w dziale  wytwórczości 
wiec  stearyna  zupełnie  wyrugowała  łój,  jako  surowiec  nieodpowiedni  do  wyrobu  świec,  ze  względu  na  gorsze  własnoś- 
ci fizyczne  w porównaniu  do  stearyny.  W ostatnich  czasach  tylko  w niektórych  prowincjonalnych  miasteczkach,  po- 
łożonych w złych  warunkach  komunikacyjnych,  wyrabiano  sposobem  domowym  t.  zw.  szabasówki,  t.  j.  drobne  świecz- 
ki łojowe,  lecz  wyrób  ten  coraz  bardziej  był  zarzucany,  z powodu  większego  stosowania  drobnych  świeczek 
stearynowych. 

Według  informacji  rzeczoznawców,  wyrobem  świec  woskowych  zajmowały  się  2 — 3 fabryki  w Warszawie. 
Produkcja  roczna  największej  z nich  dosięgła  5.000  pudów. 

Świece  woskowe  były  przedmiotem  eksportu  do  Rosji.  Pozatem,  przemysł  świecowy  polegał  głównie  na  pro- 
dukcji świec  stearynowych,  kompozycyjnych  (z  cerezyny)  i parafinowych.  Nie  wystarczał  on  na  potrzeby  kraiu — 
istniał  więc  import  z Rosji. 


Pokaźną  ilość  tłuszczów  roślinnych  i zwierzęcych  zużywano  przy  fabrykacji  smarów 
maszynowych.  Z poszczególnych  rodzajów  tłuszczów  wymienić  należy  olej  rzepakowy,  lnia- 
ny i łój  zwierzęcy.  Z tych  surowców,  w połączeniu  z mniejszą  lub  większą  ilością  olejów  mine- 
ralnych, lub  bez  nich,  wytwarza  się  dwa  rodzaje  smarów:  1)  t.  zw.  oleje  kompozycyjne,  t.  j. 
smary  płynne,  używane  do  silników  gazowych,  wirówek,  cylindrów  z przegrzaną  parą,  do  borowania 
i t.  p.  celów;  2)  smary  stałe,  jak  np.  t.  zw.  tłusz  Tovote’a,  do  panewek  automatycznych,  smar 
grafitowy  do  lin  konopnych,  tłuszcz  do  konserwacji  pasów,  smar  do  trybów  kół  i t.  p.  Smary  te 
wyrabiane  są  w niewielkich  fabrykach,  rozrzuconych  po  calem  Królestwie  w liczbie  około  15. 
Produkcję  tych  smarów  obliczają  fachowcy  na  200  tys.  pud.,  co  przedstawia  wartość,  licząc  śred- 
nio po  5 rb.  pud,  1 mili.  rb.  W jakiej  ilości  przy  produkcji  tej  znajdują  zastosowanie 
tłuszcze  roślinne  i zwierzęce  — trudno  orzec,  gdyż  niemożliwe  jest  ustalenie  proporcji  tłuszczów 
mineralnych  do  organicznych  w różnych  rodzajach  smarów  maszynowych. 

Przemysł  garbarski  w Królestwie  Polskiem  w r.  1912  reprezentowany  był  przez  56  śred- 
nich i większych  fabryk1)  i wiele  zakładów  drobniejszych.  Wielkie  garbarnie  grupowały  się 
w Warszawie  i w gub.  Radomskiej,  mniejsze  rozrzucone  były  po  całym  kraju. 

Przemysł  garbarski  z okresu  przedwojennego  podzielić  można  na  następujące  4 działy: 
1)  wyrób  skór  grubych,  2)  przerób  skór  końskich  na  wierzchy  obuwia,  3)  produkcja  skór  mięk- 
kich na  wierzchy  obuwia  i w znacznie  mniejszym  stopniu  galanteryjnych  i 4)  bialoskórnictwo 
i zamszownictwo. 

Produkcja  skór  grubych  stanowiła  najpoważniejszy  dział  naszego  przemysłu  garbarskiego. 
Dział  ten,  reprezentowany  najliczniej  zarówno  przez  wielkie  fabryki  jak  i drobne  zakłady,  roz- 
wijał się  przed  wojną  dość  pomyślnie.  Wyprawianie  polegało  na  działaniu  garbnikami  roślin- 
nemi  na  skóry  wołowe,  krowie  i bycze.  Wielkie  garbarnie  oparte  były  przedewszystkiem  na  su- 
rowcu, importowanym  z Ameryki  Południowej,  dokupywały  jednak  także  skóry  na  miejscu 
zdjęte  — prowincjonalne  zaś  mniejsze  zakłady  przerabiały  głównie  surowiec  krajowy.  Ten  dział 
garbarstwa  był  odbiorcą  całej  prawie  produkcji  miejscowej  skór  z bydła  rogatego.  Jedynie  drobna 
część  skór  krowich  wysyłana  była  do  Niemiec.  Skóry  grube  przeznaczone  były  przedewszystkiem 
na  podeszwy,  a w znacznie  mniejszym  stopniu  na  pasy  transmisyjne  i wyroby  rymarskie.  Wyrób 
pasów  i skór  rymarskich  nie  mógł  się  rozwinąć  wskutek  faworyzowania  wyrobów  obcych  i niepo- 
myślnych warunków  celnych. 

Skóry  grube  inaczej  przyrządzone  szły  również  na  juchty  (cholewy).  Na  juchty  (cholewy) 
przerabiano,  oprócz  krowich,  skóry  końskie  krajowe  i importowane  z Rosji  i zagranicy,  przy- 
czem  część  skór  przychodzących  z zagranicy  były  to  skóry  krajowe,  skupione  przez  agentów  za- 
granicznych i pomieszane  następnie  ze  skórami  zagranicznemu  Znaczniejsza  część  skór  końskich 
po  wyprawieniu  garbnikami  roślinnymi  i chemicznymi  szła  na  wierzchy  obuwia,  jako  imitacja 
chromowych  skór  miękkich.  Rynkiem  zbytu  dla  skór  końskich  był  przedewszystkiem  kraj,  a potem 
Rosja.  Konkurencję  dla  tych  skór  tworzyło  do  pewnego  stopnia  rozwinięte  bardzo  garbarstwo 
na  Litwie. 

Produkcja  skór  miękkich  na  wierzchy  i galanterję  nie  postępowała  naprzód,  a nawet  w za- 
kresie skór  galanteryjnych  upadała,  cofając  się  przed  konkurencją  zagraniczną.  Przerobowi  przy 
zastosowaniu  garbników  mineralnych  (chrom)  podlegały  skóry  cielęce,  baranie  i koźle.  Produkcjai 
była  oparta  na  surowcu  miejscowym  i importowanym.  Królestwo  dostarczało  znacznej  ilość 
skór  cielęcych;  natomiast  skóry  baranie  były  importowane  z Ameryki,  Australji,  Litw'y,  Rosji 
i w minimalnej  ilości  z Bałkanów,  a skóry  koźle  z Litw'y  i Rosji.  Część  skór  cielęcych  wywmzi- 
liśny  zagranicę.  Wyrób  skór  lakierowanych  był  u nas  bardzo  słabo  rozwdnięty. 

Bialoskórnictwo  i zamszownictwo  było  reprezentowane  w Królestwie  przez  zakłady  mniej- 
szych rozmiarów.  Te  gałęzie  garbarstwa,  niegdyś  lepiej  rozwinięte;  oparte  były  na  surowcu 
litewskim  i rosyjskim  (skóry  owcze)  oraz  w mniejszym  stopniu  krajowym  (głównie  skóry  cie- 
lęce), do  garbowania  używały  chemika] j i (ałunu)  bądź  tranu  (zamsz).  Surowej  skóry  owczej  do 


J)  „Fabryczno-zawodskaja  promyszlennost’  Jewropiejskoj  Rossiji  w 1910—1912  godach”, 


przerobu  Królestwo  dostarczało  coraz  mniej.  Drobne  zakłady  białoskórnicze  na  prowincji  wyra  • 
biały  głównie  t.  zw.  „futrówki”  do  obuwia,  a zakłady  warszawskie  wyrabiały  towar  na  rękawiczki 
nie  ustępujący  zagranicznemu. 

Wartość  całej  produkcji  garbarskiej  wynosiła  przed  wojną,  według  informacji  przemysłowców 
garbarskich,  około  50  milj.  rb.;  z powyższej  sumy  przypada  w przybliżeniu  na  skóry  podeszwiane 
25  mil j.  rb. , chromowe  6 milj.  rb.,  cielęce  6 milj.  rb.,  końskie  & milj.  rb.,  juchty  3 milj.  rb.,  biało- 
skórnicze 2 milj.  rb. 

Przedmiotem  wywozu  z Królestwa  były  skóry  podeszwiane,  skóry  końskie  i drobne  ilości 
wyrobów  białoskórniczych;  przedmiotem  przywozu  do  kraju  z Rosji— juchty,  z zagranicy:  skóry 
na  wierzchy  obuwia,  galanteria  skórzana  i niektóre  wyroby  skórzane  techniczne  (pasy,  wyrobu  ry- 
marskiego. 

Przerób  odpadków  pochodzenia  zwierzęcego.  Według  opinj i przemysłowców,  przemysł 
kostny  Królestwa  zużywał  rocznie  około  1,3  mili.  pud.  kości  i z powyższej  ilości  w kraju  ze- 
brano w 1911  r.  — 762,  w 1912  r.  — 810  i w 1913  r.  801  tys.  pud.1),  Z Rosji  sprowa- 
dzano około  5U0  tys.  pud.  rocznie.  Niedobór  kości  byłby  daleko  mniejszy,  gdyby  Królestwo 

miało  lepiej  zorganizowane  zbieranie  kości,  które  w postaci  odpadków  kuchennych  przeważnie 
giną  bezużytecznie.  Pomimo  niedoboru,  Królestwo  wywoziło  pewną  ilość  kości  zagranicę.  Według  „Bi- 
lansu Handlowego  Królestwa  Polskiego”,  H.  Tennenbauma,  wywóz  i przywóz  kości  przedstawiał  się, 
jak  następuje  (w  tys.  pud.): 


Wywóz 

Przy 

wóz 

1 

Do  Cesarstwa  ; Zagranicę 

Z Cesarstwa 

Z zagranicy 

1909 

42,7  42,2 

1 

1 

753,7 

1910 

45,1  29,0 

491,7 

1911 

100,4  30, S 

36v,5 
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Wywozu  kości  zagranicę  nie  mogło  powstrzymać  ustanowione  cło  wywozowe  w wysc- 
kości  18  kop.  od  puda.  Wobec  dużego  znaczenia  tego  surowca  dla  przemysłu  i dla  rolnictwa, 
które  zużywa  go  w postaci  nawozu  sztucznego,  wywóz  kości  z kraju  wywiera!  wpływ  ujemny. 

Z kości  wyrabiano  w Królestwie1):  57.422  pud.  łoju  kostnego,  229.717  pud.  kleju  kostnego 
i 694.240  pud.  mąki  kostnej. 

Fabryk  kostnych  było  6 i kilka  kościopalni. . 

Kościopalnie  należą  raczej  do  przemysłu  domowego,  zajmują  się  paleniem  kości  na  węgiel 
kostny  dla  rafinerji  cukru,  nie  odciągając  uprzednio  ubocznych  składowych  produktów  kości,  jak 
lój  i klej  kostny. 

Klej  kostny  w 1/3  części  zaledwie  sprzedawano  w Królestwie,  reszta  zaś  była  wywożona  do 
Rosji.  Lój  kostny  pozostawał  całkowicie  na  rynku  krajowym,  jako  materjał  surowy  do  wyrobu 
mydlą,  świec  i artykułów  farmaceutycznych. 

Niektóre  gatunki  kości  i rogów  znajdują  zastosowanie  przy  wyrobie  przedmiotów 
z zakresu  galanterji,  np.  guzików,  opraw  do  noży,  scyzoryków,  rączek  do  lasek  i t.  p.  Trudno 
określić,  ile  wynosi  produkcja  tych  wyrobów,  gdyż  nie  mamy  odpowiednich  danych  statystycz- 
nych. Większą  część  tych  wytworów  wywoziliśmy  do  Rosji,  zaś  sprowadzaliśmy  na  ich  miejsce 
przedmioty  zagraniczne.  Według  informacji  przemysłowców,  w Warszawie  znajdują  się  3 fabryki 
guzików  z kości,  zatrudniających  105  robotników,  które  około  90%  swej  wytwórczości  wywoziły 
do  Rosji,  resztę  zaś  — 10%  sprzedawały  w Królestwie. 


J)  Dane  te  sj  zebrane  przez  p.  Landatia,  na  zasadzie  sprawozdań  fabryk  akcyjnych  i informacyj  fabryk  nie- 
akcyjnych,  odnośnie  produkcji  w r.  1912/13. 
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Przy  mechanicznej  obróbce  rogów  i kości  powstaje  dużo  odpadków,  które  przerabia  się  na 
nawóz  sztuczny,  mąkę  rogową  i kostną;  mąki  te  wyrabiano  w Królestwie  w ilości  kilku  wagonów. 

Wcina  produkowana  w kraju  była  zużywana  przez  ludność  wiejską  do  wyrobu  samodziałów, 
lepsze  gatunki  wysyłano  zagranicę  — część  zaś  zakupywana  była  przez  krajowe  przędzalnie  wełny. 
Królestwo  wytwarzało  jednak,  w ostatnich  latach  przed  wojną,  takie  drobne  ilości  wełny,  że 
w przerobie  fabryk  przędzalniczych  surowiec  miejscowy  stanowił  ledwie  drobną  część  całkowi- 
tego przerobu. 

Szczecina  szła  na  potrzeby  naszego  przemysłu,  na  wyrób  szczotek  i pędzli;  dowożono  poza- 
tem  duże  ilości  szczeciny  z Rosji,  która,  zdaniem  rzeczoznawców,  pokrywała  conajmniej  75%  na- 
szego zapotrzebowania.  Przerobem  szczeciny  zajmowały  się  trzy  większe  fabryki  w Warszawie 
i kilkadziesiąt  warsztatów  rzemieślniczych  w Warszawie  i na  prowincji.  Razem  produkcję  obli- 
czają wytwórcy  dla  całego  Królestwa  na  1 milj.  rb.;  na  nią  składają  się  głównie  szczotki  i pędzle, 
które  zbywano  w ilości  60%  w Królestwie,  resztę  w Rosji.  Przywożono  do  Królestwa  szczotki  do 
zębów  i tanie  pędzle  malarskie. 

W przemyśle  znajdują  zastosowanie  jeszcze  inne  rodzaje  włosia,  jak  koński  i kozi, 
lecz  trudno  określić,  w jakiej  mierze  krajowy  produkt  wystarcza  na  własne  potrzeby. 

To  samo  można  powiedzieć  o pierzu,  gdyż  stanowi  ono  artykuł  nie  ulegający  żadnej 
przeróbce,  poza  gatunkowaniem  i darciem,  wskutek  czego,  niemożliwa  jest  nad  niem  jakakolwiek  kon- 
trola. Należy  przypuścić,  że  wskutek  znacznego  rozwoju  u nas  hodowli  drobiu,  pod  względem  pie- 
rza wystarczaliśmy  sobie,  a nawet  wywoziliśmy  pewne  ilości  zagranicę,  zwłaszcza  z nadgranicz- 
nych okolic,  tego  jednak  statystyka  celna  nie  regestruje. 

Źródła:  p.  przypisy  Nr.  52. 


53.  Krajowa  produkcja  nawozów  sztucznych. 


Wobec  świadomości  koniecznego  zwiększenia  zapotrzebowania  nawozów  mineralnych  w na- 
szym kraju,  musimy  zdać  sobie  sprawę,  czy  i o ile  własnemi  silami  będziemy  w stanie  zadanie  to 
spełnić.  Pytanie  to  jest  tern  ważniejsze,  że  we  wszystkich  krajach  podobne  tendencje  zwiększenia 
intensywności  nawożenia  istnieją,  a są  również  i obawy  o dostateczną  ilość  potrzebnych  surowców. 
W tym  też  celu  przedstawimy  przedewszystkiem  w krótkości  stan  przemysłu  nawozowego  u nas 
przed  wojną. 

Dominującą  rolę  w tej  gałęzi  przemysłu  odgrywały  fabryki  superfosfatu.  Było  ich 
pięć,  z następującą  średnią  produkcją  za  ostatnie  lata  przedwojenne1). 


1)  Łowickie  Tow.  Przetworów  Chemicznych  i nawozów 

Sztucznych  w Łowiczu2)  . . . 

2)  Tow.  Akc.  Fabryki  Superf.  i Przetw.  Chemicznych 

„Strzemieszyce”  

3)  Tow.  Akc.  Fabryki  Naw.  Sztuczn.  i innych  przetwo- 

rów cheiniczn.  w Kielcach  

4)  Tow.  Akc.  Przetworów  Chemicznych  „Rędziny”  w Rę- 

dzinach, stacja.  Rudnik 

5)  Tow.  Akc.  Fabryki  Chemicznej  „Kijewski,  Scholtze 

i S-ka”  w Warszawie 

Razem  . 


4.400  wagonów. 


3.600 


1.500 


1.100 

600 

11.200  wagonów, 


licząc  wagon  po  610  pudów  (10.000  kg.). 

Z powyższej  ilości  około  60%,  t.  j.  około  6.720  wagonów  fabryki  sprzedawały  na  miejscu 
w Królestwie,  a resztę,  t.  j.  około  40%,  czyli  około  4.480  wagonów  eksportowały  do  gubernij 


1)  Dane  od  Tow.  Łowickiego  Nawozów  Sztucznych. 

s)  W r.  1915  spalona. 


507 


litewskich  i południowo-zachodnich.  Superfosfat,  wyrabiany  przez  tutejsze  fabryki,  był  13,16 
i 18%,  przyczem  nadmienić  należy,  że  od  szeregu  lat  zmniejszało  się  stopniowo  zapotrzebowanie 
na  superfosfat  niskoprocentowy,  a natomiast  zwiększało  się  na  16%  i 18%  tak.  że  w ostatnim 
okresie  13%  superfosfat  był  produkowany  wyłącznie  dla  Litwy.  Do  wyrobu  superfosfatu  fabryki  tu- 
tejsze sprowadzały  fosforyty  surowe  z poza  kraju,  które  u siebie  mełły  na  mąkę  fosforytową.  Surowe 
fosforyty  sprowadzano:  z Afryki  (Algierskie  i Tunetańskie)  niskoprocentowe,  z przeciętną  zawarto- 
ścią 57,63  — 66,99%  fosforanu  trójwapniowego  C a 3 (P  0 4)  2,  co  odpowiada  26,40  — 30,68% 
kwasu  fosforowego — P 2 05;  z Ameryki  (Florida  Hard  — Rock  i Florida  Land  — Pebble)  wysoko  pro- 
centowe, z przeciętną  zawartością  75,36  — 79,17%  Ca3  (P04)2,  co  odpowiada  34,50  — 33,22% 
P2  05;  z Podola  Nadniestrzańskiego,  z przeciętną  zawartością  71,46%  Ca3  (P04)2,  co  odpowiada 
32,78%  P2  05. 

Wobec  małej  wydajności  pokładów  fosforytów  podolskich,  złych  warunków  eksploatacji,  odle- 
głości i trudności  dostawy  tych  fosforytów  do  stacyj  kolejowych,  wypadały  one  względnie  drogo, 
i dostawa  ich  była  bardzo  nieterminowa;  skutkiem  tego,  produkcja  superfosfatów  u nas  opierała  się 
głównie  na  fosforytach  afrykańskich  i amerykańskich. 

Ilości  tych  fosforytów  da  się  w przybliżeniu  obliczyć,  przyjmując  55%  fosforytów  na  wagon 
superfosfatu;  na  tej  podstawie  określić  można  import  fosforytów  dla  fabryk  krajowych  na  6.160 
wagonów  (3.757.600  pud.);  ,, Bilans  Handlowy”  podaje  import  fosforytów  w r.  1911:  a)  z Cesarstwa 
405.500  pud.,  b)  z zagranicy  983.300  pud.,  razem  1.388.800  pud.,  co  stanowczo  jest  ilością  za 
małą,  nie  odpowiadającą  rzeczywistości.  Potrzebny  do  przetworzenia  kwas  siarczany  50-o  B. 
pochodził  z własnych  fabryk  krajowych. 

Drugą  grupę  fabryk  nawozów  fosforowych  stanowiły  fabryki  mąki  kostnej,  które 
połączone  w Tow.  Akcyjne  Zakładów  chemicznych  „Strem”,  pracowały  cztery  w kraju: 
w Strzemieszycach,  Zawierciu,  Łodzi  i Tarchominie,  jedna  zaś  w Rosji,  w Odesie. 

Przerób  kości  na  łój  kostny,  klej  i mąki  nawozowe  wynosił  w pierwszych  czterech  fabry- 
kach krajowych  (według  danych  Tow.  ,, Strem”)  około  1,3  mil j . pud.,  w Odesie  1/4  milj.  pud. 
rocznie.  Produkowano  mąki  kostne  2-ch  gatunków:  odklejone — o zawartości  30%  P2  05  i 0,75%; 
nieodklejone — o zawartości  15 — 22%  P2  05  i 3 — 4 %%  N.  Produkcja  roczna  tych  mączek  wyno- 
siła 3/4  milj.  pud.,  z czego  600.000  pud.  odklejonej,  a 150.000  pud.  nieodklejonej. 

Konsumcja  mączek  kostnych  w kraju  była  minimalna,  zaledwie  20 — 30  wagonów,  dlatego 
też  cała  ilość  mąki  kostnej  wywożoną  była  zagranicę,  przeważnie  do  Niemiec,  gdzie  znajdowała 
zastosowanie,  jako  bezpośredni  nawóz  (nieodklejona),  a tyłko  mała  część  była  przerabiana  na  super- 
fosfat kostny  (przeważnie  odklejona),  eksportowany  specjalnie  do  Rosji.  Dwa  ostatnie  lata  przed 
wojną  wykazują  mniejszy  w?ywóz  zagranicę,  zapotrzebowanie  bowiem  Finlandji  na  mąkę  kostną 
wzrosło  znacznie,  tak  że  wywóz  z Królestwa  do  Finlandji  wynosił  w 1913  r.  200  wagonów, 
w 1914  przeszło  500  wagonów.  W r.  1915  podczas  wojny,  syndykaty  rolnicze  Piotrkowski  i Ka- 
liski nabyły  przeszło  250  wagonów  mączek  kostnych,  które,  jako  nawóz  sztuczny,  były  użyte  w kra- 
ju głównie  przez  większą  własność.  Co  się  tyczy  żużli  Thomasa,  to  własnej  produkcji  nie 
posiadaliśmy  zupełnie  (chwilowo  mielono  sprowadzane  żużle  w Kielcach).  Całą  ich  ilość  sprowa- 
dzaliśmy z Niemiec  z prowincyj  Nadreńskich;  w ostatnich  czasach  pojawiły  się  w handlu  żużle  wy- 
sokoprocentowe (14  — 20%  P2  06)  z południowej  Rosji  z Taganrogu  i z Sartania,  gdzie  produk- 
cja ich  dochodziła  do  200.000  pud.  rocznie1). 

Z nawozów  azotowych  posiadamy  tylko  miejscowy  siarczan  amonowy,  pochodzący 
z krajowych  gazowni.  Ilość  ich  była  nieznaczna,  gdyż,  według  T e n 11  e n b a u m a,  zaledwie 
28.000  pud.,  którą  prawne  wyłącznie  zużywał  nasz  przemysł.  Rolnicy  zupełnie  nie  stosowali  tego 
nawozu,  wobec  przystępnej  a nawet  tańszej  saletry.  Innych  źródeł  nawozu  azotowego,  pro- 
dukowanego w fabrykach,  nie  posiadaliśmy. 

Sole  potasowe  w całości  pochodziły  z kopalni  Stassfurckich,  zaś  wapno  jest  i bę- 
dzie zawsze  w dostatecznych  ilościach  z produkcji  krajowej,  a zwłaszcza  z kopalni  w Chę- 
cinach. 


')  W.  Lep  pert:  , .Uprzemysłowienie  kraju”,  str.  173. 
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Ten  krótki  rys  naszego  przemysłu  nawozowego  wskazuje,  że  stal  on  u nas  jeszcze  na  bardzo 
niskim  stopniu  i że,  poza  częścią  własnych  nawozów  fosforowych,  byliśmy  w zupełności  zależni  cd 
produkcji  zagranicznej. 

Niezmiernie  ważne  jest  zagadnienie,  czy  przemysł  krajowy  będzie  w stanie  w pierwszej  dobie  po  wojnie 
pokryć  dawne  deficyty  w produkcji  rolnej  i obniżkę  jej  dalszą,  wywołaną  dewastacją  wojenną. 

Fabryki  superfosfatów  opierały  przeróbkę  fosforytów  przeważnie  na  materjałe  afrykańskim  i amerykańskim. 
Ten  zaraz  po  wojnie,  a może  i dłużej  będzie  niedostępny.  W kraju  własnych  pokładów  fosforytów  nie  posiadamy; 
całą  ucieczką  i nadzieją  może  być  Ukraina  (Podole  i głębokie  gubernje  rosyjskie:  Symbirska,  Smoleńska,  Kałuska), 
które,  według  dotychczasowych  badań  geologicznych,  posiadają  złoża  fosforytów  o powierzchni  15.3C0  wiorst  kwa- 
dratowych, a 310.927  milj,  pud  zawartości.  W Rosji  przed  wojną  konsumcja  nawozów  fosforowych  dochodziła 
zaledwie  do  11,5  milj.  pudów  (6  milj.  pud.  superfosfatu,  5 milj.  pud.  żużli,  1/g  milj.  pud.  mąki  kostnej).  Stąd  też 
przy  nawiązanych  stosunkach  handlowych  będzie  jedynie  można  zaopatrywać  się  w ten  surowiec,  który,  wskutek 
trudności  dostawy,  nie  wypadnie  jednak  tanio.  Celem  obniżenia  kosztów  produkcji  trzeba  będzie  korzystać  z taniego 
kwasu  siarczanego  ze  ŚLska,  gdzie  go  przy  produkcji  cynku,  jako  odpadek  otrzymywują1).  Trudność  otrzymania 
pirytów  sama  przez  się  zmniejszy,  jeżeli  nie  umożliwi  całkowicie  fabrykację  tego  kwasu.  Jak  zatem  widzimy,  po- 
siadanie superfosfatu  mineralnego  zależeć  będzie  prawie  wyłącznie  od  możności  zaopatrzenia  się  w surowiec  rosyjski, 
gdyż  Niemcy  ani  Austrja  własnych  pokładów  także  nie  posiadają. 

Jedynym  materiałem  własnym,  który  można  było  zużywać  zarówno  do  fabrykacji  superfosfatów,  jako- 
też  i do  użycia  w stanie  nieprzerobionym,  będzie  mączka  kostna.  Lecz  i pod  tym  względem  perspektywy  powo- 
jenne nie  są  uspakajające.  Przedwojenny  przerób  kości,  jak  to  już  zaznaczyliśmy,  wynosił  u nas  1,75  milj.  pud., 
lecz  z tej  ilości  za>edwie  około  700.000  pud.  dawało  Królestwo,  reszta  zaś  pochodziła  z Rosji.  Obliczając  ilość 
kości  z przedwojennych  danych  statystycznych  uboju  rzeźni  miejskich  w Królestwie  Polskiem,  dochodzimy  do 
wniosku,  że  z ogólnej  ilości  kości  otrzymywały  fabryki  nasze  zaledwie  połowę,  reszta  zaś  ginęła  nieprodukcyjnie. 
O ile  spożycie  mięsa  przyjmiemy  o połowę  mniejsze  od  przedwojennego,  dotychczasowe  natomiast  straty 
w kościach  starać  się  będziemy  zredukować  do  minimum,  to  na  pierwszy  okres  roczny  powojenny  możnaby  liczyć, 
według  Tow.  ,,Strem“,  na  produkcję  400 — 500  wagonów  mączek  kostnych  nawozowych. 

Mączki  te  mogłyby  częściowo  być  zużyte  w rolnictwie  (na  ziemie  kwaśne  i lekkie)  w stanie  surowym, 
reszta  zaś  dla  gleb  lepszych  przerobioną  na  superfosfat.  W tym  wypadku  moglibyśmy  rozporządzać  najwyżej  1.000 
wagonów  superfosfatu  kostnego  (600.000  pudów);  co  wobec  przedwojennej  konsunreji  fosforowej  (11,5  milj.  pud.), 
jest  drobnym  ułamkiem. 

Jeszcze  mniejsze  nadzieje  możemy  posiadać  co  do  żużli.  Całkowite  ich  zapotrzebowanie  u nas 
pokrywały  Niemcy.  Obecnie,  produkcja  w Niemczech  obniżyła  się  prawie  do  połowy  i rolnictwo  tamtejsze  cierpi 
na  niemały  głód  fosforowy.2)  Brak  surowca  (rud  żelaznych)  zapewne  i tam  wkrótce  nie  będzie  usunięty,  wobec 
czego  na  przywóz  żużli  z Niemiec  liczyć  nie  można.  Ros|a  posiada  trzy  fabryki  żelaza  (Saratów,  Taganróg,  KDrcz), 
dostarczające  żużli.  W samej  Rosji  zużywano  5 milj.  pud.  tego  nawozu  przed  wojną,  co  napewno  w znaczniejszej 
mierze  nie  pozwoli  na  eksport  zagraniczny.  Trzeba  bowiem  nadmienić,  że  w ostatnich  latach  przed  wojną — żużle 
niemieckie  coraz  bardziej  tam  się  rozpowszechniały,  zaś  brak  ich  po  wojnie  zwiększy  konsumeję  miejscowej 
produkcji, 

Pragnąc  przeto  zabezpieczyć  choć  skromne  narazie  ilości  żużli  dla  naszego  rolnictwa,  należy  oprzeć  się  na 
własnym  przemyśle  żelaznym,  o ile  ruda  krajowa  okaże  się  na  ten  cel  odpowiednią. 

Jak  narazie  przeto  wnioskować  można,  rozwój  naszego  przemysłu  superfosfatów  zależeć  będzie  wyłącznie  od 
stosunków  handlowych  z Rosją,  żużle  należeć  będą  do  rzadkości,  a mączka  kostna  nie  będzie  w możności  pokryć 
potrzeb  naszego  rolnictwa  ani  w drobnej  cząstce. 

Powinniśmy  się  przeto  zawczasu  zwrócić  za  innemi  źródłami  tego  pokarmu  roślinnego,  między  innemi  zbadać 
jak  najwcześniej  pokłady  bliższych  nam  fosforytów  grodzieńskich,  które  chociaż  ubogie  w kwas  fosforowy,  ale  ja- 
ko fosforyty  miękkie,  wstanie  zmielonym  mogą  być  względnie  dobrze  zużytkowywane  przez  rośliny,  nawet  nieprze- 
robione na  superfosfaty,  na  które  się  nie  nadają. 

Niemniejszą  troską  dla  naszego  rolnictwa  bądzie  brak  odpowiednich  nawozów  azotowych.  Z roku 
na  rok  wzrastające  u nas  zapotrzebowanie  saletry,  dochodzące  w r.  1913/14  do  3.000  wagonów,  daje  miarę  po- 
wojennych potrzeb.  Ilość  tę  jednak  należy  uważać  za  minimalną,  skoro  przy  ubóstwie  ogólnem  gleb  naszych 
w ten  składnik  odżywczy,  zwłaszcza  po  wyczerpaniu  wojennem,  pragniemy  zwiększyć  produkcję  rolniczą  do  granic, 
, samowystarczalności”.  Wtenczas  dotychczasową  intensywność  nawożenia  saletrą,  wynoszącą  zaledwie  0,88  kg.  N 
i:a  1 ha,  trzeba  będzie  podnieść  do  miary  normalnej,  istniejącej  jeszcze  przed  wojną  w Niemczech,  do  11  kg.  N 
na  1 ha.  Do  tego  celu  potrzebowalibyśmy  około  41.000  wagonów  saletry,  a więc  około  1/3  całkowitego  zapotrzebo- 
wania niemieckiego  z okresu  przedwojennego. 


x)  Leppert,  1.  c. 

2)  Niemcy  zużyły  w r.  1913  nawozów  fosforowych  3.335.000  tonu,  w czerń  żużli  2.200.000  tonn.  W r.  1910 
wyrobiono  tam  2.110.000  tonn  żużli,  z czego  1. £00. 000  tom  zużyto  w kraju.  Do  wytworzenia  tej  1 lości  żużli  prze- 
robiono 23  milj.  tonn  rudy  żalaznej  krajowej  a 11  milj.  tonn  zagranicznej,  sprowadzonej  z Hiszpanji,  Szwecji  i in- 
nych krajów.  (Arbeitsziele  der  deutschen  Landwirtschafl  nach  dem  Kriege,  Berlin,  1918), 
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Skąd  jednak  będzie  możność  otrzymania  tego  cennego  nawozu?  Saletra  chilijska  pokaże  się  wogóle  nieprędko 
na  rynkach  europejskich,  a z chwilą  owego  zjawienia  się  przedewszystkiein  pochłonięta  będzie  przez  przemysł 
chemiczny  (farb  anilinowych,  amunicję  i t.  p.),  a także  przez  zachodnio-europejskie  rolnictwo.  Do  nas  nie  zawita  ona 
ani  prędko,  ani  po  cenach  przystępnych.  W^Niemczech,  jak  wiadomo,  z chwilą  odcięcia  przywozu  saletry  rozwinął 
się  w czacie  wo.uiy  nadzwyczaj  silnie  przemysł  azotowy,  który  dostarcza  pokaźnych  już  ilości  syntetycznych  nawo- 
zów azotowych,  zwłaszcza  azotniaku  wapniowego  i związków  amonowych,  wyrabianych  metodą  H a b e r ’ a,  obok 
siarczanu  amonowego,  otrzymywanego  z węgla  kamiennego  w koksowniach.  Według  ostatniej  statystyki,  produkcja 
roczna  związków  azotowych  była  w Niemczech  w r.  1917  następująca: 

Siarczan  amonowy  z koksowni  . . . 700.000  tonn  = 140.000  tonn  azotu. 

Azotniak  wapniowy  400.000  ,,  = 80  000  ,,  ,, 

Amoniak,  według  metody  Haber'a  . . 500.000  „ = 100.000  ,,  ,, 

Razem  . . 1. 100. 000  tonn  = 320.000  tonn  azotu. 

Mimo  tak  ogromnej  produkcji  krajowej,  rolnictwo  niemieckie  cierpi  obecnie  coraz  silniej  na  brak  nawozów 
azotowych,  z przyczyny  zużywania  wytwarzanych  związków  dla  celów  wojennych. 

Przedwojenna  konsumeja  rolnicza,  wynosząca  około  200.000  tonn  azotu,  nie  może  być  zaspokojoną  z tych 
przyczyn.  Czy  będzie  zaspokojona  po  wojnie — trudno  orzec,  kiedy  się  zważy,  że  i Niemcy  zapewne  przez  długi 
czas  będą  musieli  myśleć  o „samowystarczalności”  produktów  żywnościowych,  których  brak  około  25%  pokrywali 
przywozem  z zagranicy  (Afryka,  Ameryka).  Celem  pokrycia  tego  niedoboru  zwiększoną  produkcją  rolniczą,  trzeba 
będzie  zwiększyć  jeszcze  intensywność  nawożenia,  wskutek  czego,  w myśl  wyliczeń  Gerlacha,  zużycie  azotu  mu- 
si być  powiększone  do  536.000  tonn  azotu.  Zapewne  i po  wojnie  jeszcze  pewna  ilość  związków  azotowych  będzie 
musiała  być  przeznaczona  także  dla  fabryk  amunicji,  co  nie  wskazuje,  aby  przy  obecnej  drogiej  produkcji  z 320.000 
tonn  azotu  można  było  wiele  przeznaczyć  na  eksport.  A jeżeli  on  ze  względów  ekonomiczno-handlowych  nastąpi, 
to  przewidywać  możemy,  że  Niemcy  eksportować  będą  związki,  najmniej  u siebie  chętnie  nabywane,  a mianowicie 
azotniak  wapniowy.  Wobec  tego  można  przypuścić,  że,  rachując  nadal  na  pomoc  dalszą  sąsiadów,  rolnictwo  nasze 
zdobędzie  pewną  ilość  nawozów  azotowych,  ale  w formie  najmniej  pożądanej  i to  po  wysokich  cenach.  Jeżeli  jed- 
nak mamy  liczyć  na  zwiększenie  intensywności  naszych  gospodarstw  po  wojnie,  to  musimy  dbać  o to,  ażeby  rol- 
nictwo miało  do  dyspozycji  nawozy  dla  siebie  najodpowiedniejsze  i to  po  cenie,  rentuiącej  ich  stosowanie.  Z tego 
też  powodu,  jakoteż  ze  względu  na  uprzemysłowienie  kraju,  dążyć  koniecznie  należy  tę  gałęź  przemysłu  krajowego 
szybciej  u siebie  rozwinąć.  Warunki  naturalne  potemu  istnieją;  surowca  nam  nie  zbraknie,  skoro  nim  może  być 
zarówno  węgiel  jak  i torf,  którego  posiadamy  w kraju  przeszło  miljon  morgów.  Zapoczątkowanie  tego  przemysłu 
na  Ziemiach  Polskich  w Galicji  (Bory)  powinno  być  zachętą  i dla  naszej  dzielnicy  do  realnych  poczynań,  Zachę- 
ta ta  jest  tern  ponętniejsza,  że,  mogąc  rozporządzać  patentem  naszego  rodaka,  prof.  Mościckiego,  zyskali- 
byśmy nawóz  pierwszorzędnej  wartości  rolniczej.  Jest  nim  azotan  amonowy,  identyczny  w działaniu  z saletrą 
chilijską. 

Przychodzimy  przeto  do  przekonania,  że  nawozy  azotowe  posiadać  będziemy  mogli  albo  własne,  w dostatecz- 
nej ilości  o pierwszorzędnej  wartości  nawozowej,  po  najtańszej  cenie,  o ile  weźmiemy  się  sami  wcześnie  do  budo- 
wania fabrvk,  albo  niemieckie  w ilości  niepewnej  i w formie  najmniej  pożądanej, — jeżeli  liczyć  będziemy  na  obcą 
i drogą  pomoc. 

Nawozy  potasowe  nie  nasuwają  wątpliwości  na  przyszłość:  kopalnie  Stassfurckie  są  niewyczerpalne 
i podobnie  jak  przed  wojną  zaopatrywać  będą  rolnictwo  europejskie.  Pozatem,  posiadamy  na  Ziemiach  Polskich 
poważne  pokłady  tej  soli  w Kałuszu  (Galicji),  które  odpowiednio  rozwinięte  będą  mogły  i naszą  dzielnicę  w przy- 
szłości zupełnie  obsłużyć.  Narazie  jednak  produkcja  Kałusza  jest  za  małą,  ażeby  zaraz  na  nią  liczyć  było 
można.  Przed  wojną  produkcja  ta  wynosiła  zaledwie  2.500  wagonów  rocznie  10%  kainitu  i 3.000  q tlenku  potaso- 
wego w solach  wysoko  procentowych  i nie  mogła  zaspokoić  nawet  potrzeb  miejscowych  Galicji1),  import  soli 
stassfurckich  do  Austrji  wynosił  16.000  wagonów.  Zamierzenia  powiększenia  kopalni  Kaluskiej  rozpoczęte  jeszcze 
przed  wojną,  miejmy  nadzieję,  będą  postępowały  zgodnie  z potrzebami  polskiego  rolnictwa. 

Również  i o wapno  kłopotać  się  nie  mamy  potrzeby:  bogate  pokłady  wapienne  w naszym  kraju,  zwłaszcza 
w południowej  części  Królestwa  (Chęciny  w Kieleckiem),  już  teraz  mogłyby  w znacznie  szerszym  stopniu  obsłu- 
żyć potrzeby  naszego  rolnictwa,  aniżeli  to  czynią  dotychczas.  Za  małą  jednak  jeszcze  wagę  przywiązują  rolnicy 
nasi  do  tej  podstawowej  meljoracji  rolniczej,  mimo  że  posiadamy  wiele  gleb  kwaśnych,  wymagających  koniecznie 
wapnowania,  oraz  ciężkich  glin,  bardzo  wdzięcznych  za  ten  środek  spulchniający. 

Świadomi  doniosłych  zadań  naszego  rolnictwa,  stoimy  jednak  wobec  niezbyt  jasnych  horoskopów  niedalekiej 
przyszłości.  Ten  względnie  najłatwiejszy  środek  podniesienia  naszej  produkcji  rolniczej,  jakim  są  nawozy  mineralne, 
może  nie  dopisać  odczutym  i koniecznym  potrzebom  naszego  rolnictwa  w okresie  powojennym.  Pomoc  sąsiadów 
zachodu  i południa  nie  zabezpieczy  nas  przed  brakami,  ani  co  do  nawozów  fosforowych,  ani  też  może  co  do  azoto- 
wych, tembardziej,  że  zarówno  Austrja  jak  Niemcy,  nie  będąc  pod  tym  względem  w dobrych  warunkach,  przede- 


) Niklcwski  „Rolnik”  Nr.  43  r.  1917. 
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wszystkiem  dbać  będą  o swoje  interesy.  Widzimy  to  już  z obecnych  zarządzeń,  oraz  z projektów,  częściowo  już 
teraz  realizowanych. 

Austrja,  dla  zabezpieczenia  równomiernego  rozdziału  nawozów  fosforowych  i azotowych,  wprowadza  monopol 
państwowy  na  te  produkty;  Niemcy  już  przed  dwoma  laty  dyskutowały  o monopolu  azotowym  w parlamencie 
berlińskim,  a w tych  warunkach  trudno  liczyć,  ażebyśmy  z tamtejszych  zapasów  mogli  otrzymać,  zwłaszcza  w pier- 
wszym okresie  powojennym,  znaczniejsze  ilości  tych  nawozów.  Pomoc  tę  dać  nam  może  tylko  nasza  własna  zapo- 
biegliwość i świadoma  celu  przedsiębiorczość.  W tym  też  celu  powinny  być  zmobilizowane  wszelkie  siły  i środki, 
które  do  tego  będą  prowadziły. 

Źródła:  p.  przypisy  Nr.  26. 


54.  Fabryki  maszyn  i narzędzi  rolniczych. 

Podstawą  rozwoju  rodzimego  przemysłu  maszyn  i narzędzi  rolniczych  jest  przemysł  żelazny,  który  w Króle- 
stwie Polskiem  zogniskował  się  głównie  w gub.  Warszawskiej,  Piotrkowskiej  i Radomskiej,  oraz  w znacznie 
mniejszym  stopniu  Kieleckiej  i Lubelskiej. 

Hutnictwo  rozwinęło  się  w gub.  Piotrkowskiej  i Radomskiej  w pobliżu  kopalni  rud  żelaznych.  Hutnictwo 
polskie  miało  trudne  warunki  rozwoju.  Rudy  polskie,  wskutek  niskiej  zawartości  żelaza,  wymagały  domieszki  rud 
bogatych  z Południa  Rosji;  brak  zaś  koksującego  się  węgla  zmuszał  do  dowozu  koksu  zagranicznego,  pomimo  wyso- 
kiego cła.  Warunki  te  zmniejszały  naszą  zdolność  konkurencyjną  z hutnictwem  rosyjskiem  (Południe  Rosji),  które 
miało  na  miejscu  bogate  rudy  i koks.  Przedstawiają  ten  stan  liczby  rocznej  wytwórczości  rud  i surowca  żelaznego 
w okresie  czasu  1909/11  w milj.  pud.: 


Lata 

Wytwórczość  rud 
w Królestwie  Pols- 
kiem 

Przywóz  rudy 
rosyjskiej 

Wytwórczość  suro- 
wca w Królestwie 

Przywóz  surowca 
rosyjskiego 

w miljonach  pudów 

Przeciętnie  w 1909 — 1911  . . . 

11,3 

20,1 

16,5 

5,9 

Dobre  konjunktury  na  żelazo  w Rosji  w ostatnich  latach  wpłynęły  na  obniżenie  się  dowozu  surowca  z Rosji 
i zwiększenie  produkcji  krajowej.  Kopalnie  rud  jednak  nie  mogły  tak  prędko  dostosować  swej  produkcji  do  wzmo- 
żonego zapotrzebowania,  wskutek  czego  dowóz  rudy  rosyjskiej  zwiększył  się  bardzo  poważnie. 

Wyrób  półproduktów  żelaza  i stali  opierał  się  częściowo  na  własnym  surowcu,  częściowo  na  dowożonym 
z Rosji. 

Ujemnym  czynnikiem  dla  rozwoju  przemysłu  żelaznego  w Królestwie  było  bardzo  niskie  spożycie  żelaza1). 
Przyczyną  tego  był  brak  samodzielności  ekonomicznej  kraju.  Nie  budowaliśmy  kolei,  mostów,  telefonów  i telegrafów. 
Miasta,  pozbawione  samorządu,  nie  wprowadzały  niezbędnych  instalacyj  miejskich,  jak  kanalizacje,  wodociągi,  oświe- 
tlenie gazowe,  co  również  ujemnie  wpływało  na  spożycie  żelaza. 

Przemysł  maszyn  rolniczych  w Królestwie  Polskiem,  pomimo  dość  rozległego  rynku 
zbytu  na  miejscu  oraz  dość  poważnych  perspektyw  na  wywóz  do  Rosji,  rozwijał  się  bardzo  po- 
woli i ograniczał  się  tylko  do  niewielu  rodzajów  maszyn  i to  mniej  skomplikowanych. 

Przyczyn  takiego  stanu  rzeczy  należy  szukać  w polityce  ekonomicznej  rządu  rosyjskiego, 
która  wyraziła  się  w odmówieniu  tej  gałęzi  przemysłu  ochrony  celnej  (stawki  celne  na  maszyny 
rolnicze  były  albo  bardzo  niskie,  albo  ich  wcale  nie  było),  skądinąd  przez  nieudzielanie  zamówień 
rządowych  fabrykom  Królestwa,  co  pozbawiło  nasz  przemysł  tego  jedynego  równoważnika,  któryby 
pozwolił  fabrykom  naszym  usprawnić  się  finansowo  do  konkurencji  z zagranicą. 

Dla  ułatwienia  orjentacji  przejrzymy  rosyjską  taryfę  celną:  1)  Najprostsze  narzędzia  rolni- 
cze, jak  noże  sieczkarniane,  łopaty,  rydle,  widły,  grabie  (ręczne),  motyki  i t.  d.  bardzo  dobrze  ochra- 
niane były  przed  przywozem  z zagranicy.  2)  Maszyny  rolnicze  nieskomplikowane  jak:  pługi,  siew- 
niki,  młocarnie  kieratowe  i t.  d.,  bronione  przez  cło  w znacznie  mniejszym  stopniu  i wreszcie  3) 


x)  W Królestwie  Polskiem  spożycie  na  głowę  wynosiło  23  kg.,  gdy  w St.  Zjednoczonych  233,  Belgji  — 173, 
Niemczech — 136,  Francji — 106,  Anglji — 105  kg. 


Maszyny  rolnicze  duże,  bardziej  skomplikowane,  jak  pługi  parowe,  młocarnie  parowe  duże,  maszyny 
żniwne  z przyrządem  do  zgarniania  żniwa  lub  do  automatycznego  wiązania  w snopy,  grabie  konne, 
sortowniki  do  ziemniaków  i t.  p.  udoskonalone  maszyny  rolnicze  — wolne  od  cla. 

Maszyny  rolnicze  prawie  nie  były  więc  bronione  przez  clo.  W takich  warunkach  nie  można 
było  nawet  myśleć  o konkurencji  z przemysłem  zagranicznym.  Jeżeli  pomimo  to  rozwinęła  się  fa- 
brykacja maszyn  i narzędzi  rolniczych,  chociaż  tylko  najprostszych,  należy  to  zawdzięczać  silom 
żywotnym  naszego  przemysłu. 

Wartość  produkcji  maszyn  i narzędzi  rolniczych  Królestwa  wynosiła,  w okresie  czasu  1910/1912, 
— 4.255  x)  tys.  rb.  rocznie.  Przytoczone  dane  naogól  są  niższe  od  wytwórczości  rzeczywistej. 
Według  zdania  specjalistów,  można  bez  obawy  znaczniejszego  błędu  produkcję  Królestwa  ocenić  na 
6.000.000  rb. 

Według  danych  Ministerstwa  Handlu  i Przemysłu,  wartość  produkcji  poszczególnych  maszyn 
i narzędzi  rolniczych  w1  Królestwie  wynosiła  w r.  1910 — 1912  rocznie  (w  tys.  rb.): 


tys.  rb. 


Szpadle 868,4 

Widły 471,2 

Grabie 10,3 

Pługi 415,3 

Brony 6,1 

Złożone  młocarnie  do  koniczyny  z dwo- 
ma bębnami 5,2 

Młocarnie  ręczne  i konne 550,8 


tys.  rb. 


Młynki  i sortowniki 41,4 

Kieraty  konne 720,5 

Grabiarki  konne 1,8 

Sieczkarnie 621,5 

Elewatory  do  maszyn  rolniczych  i prze- 

trząsacze  do  słomy 30,4 

Części  zapasowe  maszyn  rolniczych  . . 270,7 
Odkładnice  i lemiesze 234,5 


Przedewszystkiem  rozwinęła  się  u nas  fabrykacja  najprostszych,  a jednocześnie  najlepiej  ochra- 
nianych przez  cło  narzędzi  rolniczych,  jak  szpadle,  widły,  grabie  ręczne.  Jedynie  fabrykacja  kos 
i sierpów  nie  powstała  u nas,  wobec  konkurencji  dobrze  postawionych  finansowo  i wyspecjalizowa- 
nych fabryk  austrjackich. 

Przechodząc  do  właściwych  maszyn  rolniczych,  widzimy  tylko  rozwój  wytwórczości  maszyn 
rolniczych  nieskomplikowanych,  pługów,  młocarni  ręcznych  i konnych,  młynków,  kieratów  konnych 
i sieczkarni. 

W dziale  lokomobil  i maszyn  złożonych  byliśmy  skazani  na  dowóz  z zagranicy,  a nawet  czę- 
ściowo z Rosji,  gdzie,  dzięki  poparciu  rządu,  mogły  rozwijać  się  te  działy  fabrykacji. 

Złożonych  młocarń  parowych  w Królestwie  nie  produkowano;  całe  spożycie  tych  maszyn  za- 
spakajała zagranica,  a przedewszystkiem  Anglja.  Znacznie  mniejsze  ilości  sprowadzaliśmy  z Austrji 
i Niemiec.  Na  ziemiach  Polski  dopiero  nakrótko  przed  wojną  Tow.  Akc.  H.  Cegielski  w Poznaniu 
zaczęło  wyrabiać  młocarnie  parowe  (komplety,  t.  j.  lokomobile,  młocarnie  i elewatory).  Z Ameryki 
sprowadzaliśmy  złożone  młocarnie  do  koniczyny  (bukowniki),  które  również  w ostatnich  czasach  przy- 
woziliśmy z Anglji  po  zaprowadzeniu  tego  działu  przez  fabryki  angielskie. 

Fabrykację  silników  spalinowych  rozpoczęto  w Królestwie  przed  20  laty  od  bu- 
dowy silników  na  naftę  i spirytus.  W ostatnich  latach  przed  wojną,  czynne  były  dwie  większe 
fabryki  w Warszawie  i jedna  w Łodzi,  budujące  silniki  stałe  i przewoźne  (lokomobile),  przeważnie 
do  napędu  paliwem  płynnem  (ropą,  naftą,  spirytusem  i t.  p.).  Poza  temi  specjalnemu  fabrykami, 
jedna  z fabryk  maszyn  parowych  w Warszawie  wprowadziła  u siebie  oddzielny  dział  budowy  silni- 
ków gazowych  oraz  silników  przewoźnych  (lokomobil)  spirytusowych.  Oprócz  powyższych  fabryk, 
kilka  fabryczek  i warsztatów  prowincjonalnych  zajmowało  się  fabrykacją  silników  mniejszych  roz- 
miarów. Wartość  rocznej  produkcji  silników  spalinowych  wKrólestwie  wynosiła  około  1,5  milj . rb.; 
70%  tej  produkcji  wywożono  do  Rosji,  a 30%  pozostawało  w kraju.  Wytwórczość  motorów 
spalinowych  w Królestwie  z roku  na  rok  wzrastała,  pomimo  to  jednak  istniał  znaczny  import 
z zagranicy,  który  w 1912  r.  dosięgnął  cyfry  241,1  tys.  pud.  o wartości  3.496  tys.  rb. 
Około  60%  przywożonych  motorów  pozostawało  w kraju,  reszta  wysyłana  była  dalej  do  Cesarstwa. 


) Ministerstwo  Handlu  i Przemysłu.  „Fabryczno-zauoćskaja  prorr.yszlenrost’  Jewropiejskoj  Rossiji”. 
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Z wyliczeń  powyższych  widać,  że  tylko  około  20%  krajowego  zapotrzebowania  pokrywały  miejsco- 
we fabryki, 

Pozatem  poważną  pozycję  naszej  produkcji  stanowi  remont  maszyn,  a z nim  związany 
wyrób  części  zapasowych  oraz  odkładnic  i lemieszy  do  pługów. 

Remont  złożonych  maszyn  rolniczych  odbywał  się  w kraju,  głównie  w warsztatach  przy 
składach  maszyn  rolniczych,  a także  w drobnych  warsztatach  mechanicznych  i fabryczkach,  jedy- 
nie maszyny  zakupywane  z gwarancją  były  częściowo  naprawiane  przez  siły  fachowe  fabryk  zagra- 
nicznych. 

Części  zapasowe  maszyn  rolniczych  pochodzenia  krajowego  wyrabiano  w kra- 
ju, a także  i części  ciężkie  lane  do  maszyn  zagranicznych.  Sprowadzano  z zagranicy  części  specjal- 
ne kuto -lane.  Podczas  wojny  wyrabiamy  i niektóre  części  specjalne,  dotychczas  sprowadzane 
z zagranicy  (np.  zęby  do  bron  sprężynowych  i t.  p.). 

Duże  zapotrzebowanie  na  instalacje  gorzelnicze  i cukrownicze  pozwoliło 
rozwinąć  się  w Królestwie  tej  gałęzi  produkcji.  Przemysł  gorzeiniczy  i cukrowniczy  prawie  wyłą- 
cznie zaopatruje  się  w maszyny  pochodzenia  krajowego,  które  są  lepiej  przystosowane  do  warunków 
produkcji  miejscowej;  łatwiejsze  jest  dokonywanie  remontów,  gdyż  można  zawezwać  w każdym  cza- 
sie montera  z fabryki,  w której  nabyto  instalacje. 

Wirówki  w Królestwie  nie  są  zupełnie  wyrabiane.  Całe  zapotrzebowanie  zaspakaja  zagrani- 
ca, a przedewszystkiem  Szwecja,  która  wyspecjalizowała  się  w tej  gaćęzi  produkcji.  Najbardziej 
rozpowszechnione  są  wirówki  szwedzkie.  Niemieckich  wirówek  prawie  one  dowoziliśmy.  Produkcja 
wirówek  w Królestwie  nie  mogła  się  rozwinąć  z powodu  małego  zapotrzebowania. 

W dziale  produkcji  konwi  i naczyń  do  mleka,  wyroby  zagraniczne  (szwedzkie 
i duńskie)  zastąpione  były  przez  dobre  wyroby  krajowe.  Naczynia  do  ml'eka  wyrabiane  u nas  za- 
pomocą  spawania  w jednolitą  sztukę,  miały  przewagę  nad  tłoczonemi  wyrobami  zagranicznemi, 
wskutek  większej  wytrzymałości. 

Dokładne  określenie  ilości  fabryk  i robotników,  zatrudnionych  w prcdnskcji  maszyn  i narzę- 
dzi rolniczych,  jest  bardzo  trudne;  nie  posiadamy  kompletnych  danych,  gdyż  sprawozdania  Inspekcji 
Fabrycznej  nie  obejmowały  drobnych  fabryczek,  skądinąd  — znaczna  część  fabryk  nosi  charak- 
ter zakładów  mieszanych,  tak  że  właściwie  tylko  część  robotników  zatrudni  ona  jest  przy  wyrobie 
maszyn  rolniczych.  Według  sprawozdania  Inspekcji  Fabrycznej,  w r.  1913  dstnlało  w Królestwie 
16  fabryk  maszyn  rolniczych,  zatrudniających  ponad  50  robotników,  mniejszych  19.  W tych  35 
zakładach  pracowało  razem  2.671  robotników.  Liczba  zakładów  przemysłowych  jest  za  niska,  było 
ich  bowiem  przed  wojną,  według  obliczeń  fabrykantów  maszyn  rolniczych,  około  57;  liczba  zaś  ro- 
botników — według  tych  samych  obliczeń,  wynosi  z górą  2.000.  Przyczyną  takich  różnic  w obli- 
czeniach, jest  to,  że  część  fabryk  wymienionych  po  za  działami,  maszyn  roln  iczych  posiadała  inne 
oddziały,  nie  mające  nic  wspólnego  z wyrobem  tych  maszyn. 

Fabryki  maszyn  rolniczych  należały  przeważnie  do  zakładów  drobnych  i średnich;  liczba 
robotników  przeważnie  nie  przekraczała  100.  Zaledwie  parę  fabryk,  czysto  rolniczych  osiągnęło 
większe  rozmiary.  Wiele  dużych  fabryk  część  tylko  robotników  zatrudniało  pr:7.y  wyrobie  maszyn 
i narzędzi  rolniczych. 

Powstawanie  fabryk  maszyn  i narzędzi  rolniczych  miaio  miejsce  trojak  ą- drogą:  1)  bądź  to  powstają  odra- 
zu  duże  fabryki  specjalne,  2)  bądź  to  drobne  warsztaty  ślusarskie  na  prowincji,  specjalizując  się  z musu  w repa- 
racji maszyn  rolniczych,  zwolna  zaczynają  je  wyrabiać,  3)  bądź  też  prowincjon  alne  skłaidy  żelaza  powoli  zaczynają 
sprowadzać  najpierw  zapasowe  części,  ażeby  potem  utworzyć  warsztat  reparar  ;yjny  i wreszcie  przemienić  na  drobną 
fabryczkę.  Każdy  taki  typ  fabryki  ma  w sobie  zarodek,  charakteryzujący  dal  szy  rozwój,  czego  najlepszym  dowodem 
może  być  historja  fabrykacji  maszyn  rolniczych  w Polsce.  Duże  specjalne  f abryki,  kt  óre  ongi  istniały  w Warsza- 
wie i wyrabiały  najbardziej  skomplikowane  narzędzia  rolnicze  zginęły  ze  w:  iględów  ekonomicznych;  utrzymały  się 
jedynie  2 — 3 fabryki,  zbudowane  w ostatnich  dziesiątkach  lat  i stawiające  swojej  prodrukcji  bardziej  ciasne,  ale  za- 
to  łatwiejsze  do  osiągnięcia  cele.  Obok  tych  fabryk  na  prowincji  spotyk  ;amy  bardzo  liczne  fabryczki  drugiego 
i trzeciego  typu,  dochodzące  nieraz  do  większej  produkcji.  Fabryczki  typu  drugiego,  o ile  na  czele  ich  staje  dziel- 
ny zawodowiec — majster,  nierozpraszający  się  we  wszechstronnej  produkcji  , lecz  specjalizujący  się,  dochodzą  nieraz 
do  względnie  znacznego  rozwoju.  Takiemi  są  np.  fabryki  pługów  Sucheni'  ego  w Gidla  ch  i J-  Zawadzkiego,  ostatnio 


513 


w Warszawie.  Fabryki  te  jednak  rzadko  noszą  w sobie  zarodki  większego  rozwoju,  gdyż  ich  organizatorom  i twóf- 
com  brak  nietyle  środków  materjalnych,  ile  pojęcia  o organizacji  innej,  poza  warsztatową.  Toteż  najczęściej  fabry- 
ki te  funkcjonują  dobrze,  jedynie  póki  życia  ich  twórcy  i zamierają  razem  z nim. 

Najbardziej  liczebne  i najbardziej  żywotne  są  fabryczki  typu  trzeciego,  posiadające  w swojem  założeniu 
kalkulację  ściśle  handlową,  która  zmusza  do  skrupulatnego  liczenia  się  z potrzebami  rynku;  wadą  tych  fabryczek, 
w naszych  przynajmniej  warunkach,  jest  pewna  doza  „fuszerki,  jako  rezultat  kalkulacji,  obliczanej  nie  na  produkcję 
i wyrobienie  sobie  firmy,  lecz  na  handel  w imię  zasady  „byle  handel  szedł,  a wszystko  jedno  czem”.  Fabryczki 
tego  typu,  gęsto  rozsiane  u nas  na  prowincji,  najczęściej  obsługiwały  jedynie  rynek  miejscowy,  okrąg  swego  za- 
mieszkania. Dopiero  w ostatnich  latach,  fabryczki  założone  przy  kolei,  zaczęły  wyzyskiwać  fakt  znacznego  zapo- 
trzebowonia  maszyn  w Rosji  i zaczęły  eksportować  znaczne  ilości  towarów;  jako  przedmiot  eksportu  wymienić  na- 
leży na  pierwszem  miejscu  sieczkarnie  ręczne,  kieraty  oraz  małe  młocarnie,  t.  j.  te  same  maszyny,  które  w znacznych 
ilościach  sprowadzamy  z zagranicy.  Zważywszy,  że  wyroby  niektórych  naszych  fabryk  najzupełniej  nie  ustępują 
zagranicznym,  możemy  znaleźć  dowód  twierdzenia,  że  działalność  biur  handlowych,  opartych  o przedstawicielstwo 
firm  zagranicznych,  nie  oddziaływała  korzystnie  na  nasz  przemysł. 

Dla  zobrazowania  całości  produkcji  zwrócić  należy  uwagę  na  działalność  hut  żelaznych  oraz 
wielkich  lejami,  które,  w okresach  zmniejszającej  się  produkcji,  przerzucały  się  na  produkcję  rol- 
niczą, produkując,  bądź  to  części  zapasowe  pługów  (lemiesze,  odkładnice),  bądź  też  maszyny,  skła- 
dające się  wyłącznie  z żeliwa  (kieraty,  sieczkarnie).  Produkcja  ta  jednak  nigdy  nie  była  trakto- 
wana, jako  dział  specjalny,  obliczany  na  wieloletnie  istnienie.  Bilans  handlowy  w dziale  maszyn 
i narzędzi  rolniczych  układał  się  przeciętnie  rocznie,  w czteroleciu  1909—1912,  jak  następuje: 


W y 

wóz 

Przywóz 

Do  Cesarstwa 

Zagranicę 

Z Cesarstwa 

Z zagranicy 

W tysiącach  pudów 

926 

3 

207 

594 

W miljonach  rubli  *)  

4,6 

— 

1,0 

3,5 

Bilans  handlu  zewnętrznego  maszynami  rolniczemi  sprowadza  się  ostatecznie  dÓ  zera. 

Pozycje  jednak  różnią  się  znacznie  charakterem  maszyn.  W wywozie  do  Cesarstwa  zawierają 
się  w znacznej  części  maszyny  i narzędzia,  wytwarzane  w kraju,  mniej  skomplikowane  i mniej 
cenne  oraz  pewna  ilość  maszyn  zagranicznych  skomplikowanych,  sprowadzonych  do  kraju  i następ- 
nie przeekspedjowanych  do  Cesarstwa.  W przywozie  z zagranicy  figurują  przedewszystkiem  ma- 
szyny bardziej  skomplikowane — jak  pługi  parowe,  młocarnie  parowe,  maszyny  żniwne  z przyrządem 
do  zgarniania  zboża  lub  do  wiązania  snopów,  grabie  konne,  sortowniki  do  ziemniaków  oraz  częściowo 
i maszyny  mniej  skomplikowane,  jednak  niewyrabiane  w kraju  — jak  siewniki,  zwykłe  ko- 
siarki i t.  p. 

W przywozie  z Cesarstwa  zawierają  się  maszyny  nieskomplikowane,  skądinąd  także  lokomo- 
bile  i maszyny  skomplikowane,  częściowo  pochodzenia  rosyjskiego,  częściowo  zachodnio-europej- 
skiego, przywożone  drogą  morską  do  portów  rosyjskich. 

Źródła:  p.  przypisy  Nr.  54. 


O „Bilans  Handlowy  Królestwa  Polskiego”,  H.  Tennenbaunia,  Warszawa,  1916  r. 
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55.  Cegielnictwo,  przemysł  cementowy  i wapiennictwo. 

Cegły,  dachówki  i sączki.  Ziemie  Królestwa  Polskiego  obfitują  w bogate,  rozrzucone  po  ca- 
łym kraju,  pokłady  gliny  wyborowego  gatunku  — odpowiednie  do  wyrobu:  cegły,  dachówki  i sącz- 
ków, oraz  w niezbędne  do  wypalania  wyrobów  ceramicznych  gatunki  węgla.  Obfitość  surowców 
i pojemność  wewnętrznego  rynku  zbytu  wpłynęły  na  rozwój  cegielnictwa  u nas,  jakkolwiek  był  on 
hamowany  w znacznym  stopniu  przez  przyzwyczajenie  ludności  wiejskiej  do  budownictwa  drewnia- 
nego oraz  przez  trudności  komunikacyjne. 

Cegielnie  nasze:  połowę  oraz  mechaniczne  budowane  były  zazwyczaj  w bezpośredniem  sąsiedz- 
twie pokładów  gliny.  Największa  ilość  cegielni  i to  przeważnie  większych,  mechanicznych  spoty- 
kamy w najbardziej  przemysłowych  okolicach  kraju,  a zatem  w gub.  Piotrkowskiej  i Warszaw- 
skiej, najmniejsza  w gub.  Łomżyńskiej.  Cegielnie  mniejsze,  połowę,  rozrzucone  są  po  pozostałych 
okolicach  kraju.  Liczba  cegielni  w Królestwie  Polskiem  nie  jest  ściśle  określona. 

Za  najbardziej  zbliżone  do  rzeczywistości  uważać  można  dane  Inspekcji  Fabrycznej,  która  re- 
gestruje  cegielnie,  zatrudniające  stale  ponad  16  robotników,  łub  rozporządzające  siłą  motorową. 
Cegielni  takich,  wg.  wspomnianego  źródła,  w r.  1913  było  171.  Z liczby  tej  przypada  56  na  większe 
zakłady,  z których  każdy  zatrudnia  ponad  50  robotników  i 115  — na  cegielnie,  zatrudniające  od 
16  do  50  robotników.  Rocznik  „Przemysł  i Handel”  z r.  1914  ogólną  ilość  cegielni  określa  na  307, 
według  danych  tych  zatem  cegielni  mniejszych,  niepodlegających  dozorowi  Inspekcji  Fabrycznej 
było  u nas  136;  wg.  rzeczoznawców  jednak  liczba  tych  ostatnich  jest  znacznie  większa. 

Ogółem,  w 171  cegielniach,  podlegających  dozorowi  Inspekcji  Fabrycznej,  zatrudnionych  było 
9.658  robotników. 

Z pośród  56  mechanicznych  zakładów,  wytwórczość  paru  z nich  zaledwie  nosi  charakter 
wielkiej  produkcji  przemysłowej.  Produkcja  ręcznych,  polowych  cegielni,  obliczona  jest  na  zapo- 
trzebowanie miejscowości,  położonych  w pobliżu  cegielni  i ma  tylko  znaczenie  lokalne. 

Ogólna  produkcja  cegły,  dachówek  i sączków,  oraz  wartość  produkcji  rocznej  w Królestwie 
Polskiem,  biorąc  średnio  wytwórczość  lat  1910,  1911  i 1912,  wg.  danych  Ministerstwa  Handlu 
i Przemyślu,  wynosiła: 


Produkcja  Królestwa  Polskiego 

w tys.  sztuk 

w pudach 

Wartość  w rublach 

Cegły  zwyczajnej  ...... 

379.400 

4.298.100 

,,  fasonowej 

6.372 

160.300 

,,  ogniotrwałej 

1.131 

236.100 

Dachówek  zwykłych  .... 

9.789 

401.900 

Sączków' 

26.619 

389.400 

Dane  powyższe  jednak  w istocie,  wg.  opinji  rzeczoznawców',  są  niższe  od  rzeczywistych.  Ro- 
czną produkcję  z r.  1913  ustalić  można  mniejwdęcej  na: 

1.000  milj.  szt.  cegły  zwyczajnej, 

10  „ „ „ ogniotrwałej 

40  ,,  ,,  dachówek, 

50  ,,  ,,  sączków. 

Z powyżej  załączonych  danych  liczbowych  wynika,  że  produkcja  cegły  ogniotrwałej  była  nie 
znaczna,  pomimo  że  wytwórczość  jej  u nas,  wskutek  obfitości  odpowiednich  glin,  ma  widoki  po- 
wodzenia. 
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W Królestwie  wyrabiano  dachówkę:  żłobioną,  marsylską,  karpiówkę,  holenderkę  i ozdobną. 
Dachówkę  wyrabiano  głównie  sposobem  maszynowym.  W niektórych  tylko  okolicach  kraju,  do- 
rywczo i na  lokalne  okolicy  potrzeby  sposobem  ręcznym  wyrabianą  była:  karpiówka  lub  ho- 
lenderka.  Wytwórczość  tej  ostatniej  zresztą  zanika.  Znaczna  część  ogólnej  produkcji  przypadała 
na  dachówkę  żłobioną  i karpiówkę,  względnie  mało  wyrabiano  dachówki  marsylskie. 

Głównymi  odbiorcami  dachówki  na  wsi  były  u nas:  kościoły,  szkoły,  domy  ludowe 

wiejskie. 

Na  rozwój  cegielnictwa  u nas  ujemny  wpływ  wywierał  stan  komunikacji  kolejowej.  Rzadka 
sieć  dróg  żelaznych  w znacznym  stopniu  uszczuplała  wewnętrzny  rynek  zbytu,  nie  dozwalając  na 
dowóz  wyrobów  ceramicznych  do  wielu,  bardziej  od  kolei  oddalonych,  miejscowości  Królestwa 
Polskiego.  Skupianie  się  mechanicznych  cegielni  w najbardziej  uprzemysłowionych  okolicach  kraju 
i w pobliżu  dróg  żelaznych,  tłómaczy  się  tern,  że  cegielnie,  wybudowane  w powyższych  okolicach, 
miały  zapewnioną  możność  sprowadzania  węgla,  oraz  wywóz  wyrobów  ceramicznych  do  odleglej- 
szych okolic  kraju.  Cegielnie  połowę,  położone  zdała  od  dróg  żelaznych,  niezależne  były  od  stanu 
komunikacji  kolejowej,  nawet  pod  względem  dowozu  opalu,  używając  do  wypalania  cegły,  a po 
części  i dachówki  często  zamiast  węgla,  drzewo  i torf. 

Naogół,  cegielnie  w Królestwie  Polskiem,  pod  względem  technicznym,  stały  na  niskim  poziomie 

Nietylko  większe,  ale  nawet  i duże  cegielnie,  będące  własnością  towarzystw  akcyjnych,  stają, 
pod  względem  technicznym,  niżej  od  niemieckich.  Przyczyny  tego  szukać  należy  przedewszyst- 
kiem  w braku  krajowej  wytwórczości  maszyn  cegielnianych  (wyrobem  ich  na  dwa  lata  przed 
wojną  zainteresowało  się  parę  fabryk  miejscowych,  ograniczając  swą  działalność  do  budowy  naj- 
prostszych typów  maszyn.  Wiele  nowych  urządzeń  mechanicznych  stosowanych  zagranicą,  ze 
względu  na  brak  wyszkolonego  robotnika  i niedostosowanie  urządzeń  do  naszych  odmian  gliny  — 
zastosowania  w naszych  cegielniach  znaleźć  nie  mogło.  Większe  cegielnie  nasze  zaopatrzone  są 
w piece  pierścieniowe,  zwane  Hofmanowskiemi.  Piece,  o ciągłej  produkcji,  przystosowane  są  do 
jednoczesnego  wypalania:  dachówek,  sączków  i cegieł. 

Ogólny  rozwój  przemysłu  cegielnianego,  szczególnie  zaś  drobnego  hamowało  trudne  jego  po- 
łożenie finansowe  i trudność  uzyskania  kredytu.  Dotyczyło  to  głównie  mniejszych  cegielni  dlatego, 
że  powstawały  one  nie  jako  samodzielne  przedsiębiorstwa,  lecz  jako  dodatkowe  przy  produkcji 
rolnej. 

Konkurencja  cegielni  zagranicznych  na  rynku  naszym  dawała  się  odczuwać  w zakresie 
sączków,  a także  poczęści  cegły  ogniotrwałej,  pomimo  to,  że  przywóz  zagranicznych  wyrobów 
ceramicznych  do  nas  utrudniały  cła  wwozowe.  Przywóz  cegieł  z zagranicy,  wg.  danych  rosyjskiej 
statystyki  celnej,  wyrażał  się  w wartości  zaledwie  kilku  tysięcy  rubli.  Jeszcze  mniejszą  wartość 
przedstawiał  wywóz  cegły  do  Cesarstwa  i przywóz  jej  z Cesarstwa.  Przywóz  do  nas  z Niemiec 
cegieł  ogniotrwałych,  których  ilość  podana  jest  poniżej,  łącznie  z dowozem  płyt  piecowych  i wszel- 
kiego rodzaju  ogniotrwałych  fasonów,  dosięgał,  przeciętnie  w latach  1910  — 1912,  — 1.990  tys. 
pud.  rocznie.  Wartość  dowozu  omawianych  przedmiotów  w latach  1910 — 11  — 12,  średnio  wyno- 
nosiła  rocznie:  1.200.000  rb.  Oprócz  cegły,  dowożono  z Niemiec  dachówki  i sączki.  Dowóz  tych  ar- 
tykułów wzrastał  i wynosił: 


w roku 

dachówek 

sączków 

w tysiącach  pudów 

1909 

21,4 

57,8 

1910 

25,3 

81,7 

1911 

145,7 

269,7 

Średnio  roczna  wartość  dowozu  dachówek  wynosiła  do  30.000  rb.,  sączków — do  80.000  rb 
Dość  znaczną  część  naszych  dachówek  i niewielką  część  naszych  sączków  sprzedawano  w Rosji. 
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Danych  statystycznych,  tyczących  się  tego  wywozu,  niema.  Najważniejszym  rynkiem  zewnętrz- 
nym dla  dachówek  i sączków  była  do  niedawna  Litwa  i Ruś.  Ta  ostatnia  jednak  od  paru  lat 
jest  także  dostawcą,  gdyż  pokrywa  część  zapotrzebowania  Królestwa  Polskiego,  w zakresie  cegły 
ogniotrwałej. 

Przemysł  cementowy.  Główną  rolę  w przemyśle  cementowym  odgrywa  cement  portlandzki. 
Otrzymuje  się  on  przez  wypalanie  mieszaniny  wapniaków  i odpowiedniej  gliny,  oraz  sproszkowa- 
nie wypalonej  masy.  Z pośród  innych  cementów  zasługuje  na  uwagę  cement  romański,  otrzymy- 
wany przez  wypalanie  wapniaków  z naturalną  domieszką  gliny.  Cement  romański,  zwany  inaczej 
wodotrwałym,  lub  wprost  wapnem  hydraulicznem  — wyrabiany  jest  u nas  w niewielkiej  ilości. 
Wytwórczość  cementu  portlandzkiego  nosi  charakter  produkcji  przemysłowej,  która  opiera  się  wy- 
łącznnie  na  surowcach  pochodzenia  krajowego. 

Cementownie  nasze,  z których  większość  występuje  pod  postacią  towarzystw  akcyjnych, 
grupują  się  w pobliżu  okolic  Będzina,  Olkusza  i Częstochowy.  Prawie  wszystkie  cementownie  były 
zsyndykowane.  Sprzedaż  cementu  u nas  i dowóz  jego  z zagranicy  uskuteczniany  był  przeważnie 
za  pośrednictwem  Centralnego  Biura  Syndykatu. 

Jednostką  sprzedażną  cementu  jest  beczka,  różnej  wagi:  9,  10,  i 12  pud.  brutto,  tara 
wynosiła  od  20  do  26  f. 

Roczna  produkcja  poszczególnych  naszych  cementowni  w r.  1911  wynosiła  średnio  od  15 
do  3 milj.  pud.  Wytwórczość  największej  z cementowni  naszych  dosięgała  6 milj.  pud.,  podczas 
kiedy  w Niemczech  nie  są  rzadkością  fabryki  o produkcji  20  milj.  pud. 

Roczna  wytwórczość  cementu  oraz  wartość  produkcji  wynosiły: 


w roku 

wyprodukowano 
tysięcy  pudów 

wartość  produkcji 
w rublach 

1909 

8.670,7 

_ 

1910 

11.049,3 

2.909,000 

1911 

15.036,5 

4.350,000 

1912 

16.279,2 

4.724,000 

1913 

19.316,9 

5.265,000 

Cementownie  zatrudniały  około  2.600  robotników.  Przytoczone  dane  cyfrowe  wskazują  na 
szybki  wzrost  wytwórczości  cementu  u nas.  Tłómaczy  się  to  dużemi  zamówieniami  rządowemi  na 
cement  do  budowy  fortec  i dróg  żelaznych  i bitych.  Produkcja  cementu  od  r.  1909  do  1913  wzro- 
sła prawie  w dwójnasób.  Szybki  wzrost  zapotrzebowania  na  cement  spowodował  budowę  nowych, 
oraz  rozszerzenie  zakresu  produkcji  już  istniejących  cementowni.  W r.  1911  w Królestwie  Polskiem 
było  7 fabryk  cementu,  w r.  1913  uruchomiono  2 nowe  fabryki,  przed  wojną  było  10  cementowni, 
przypuszczalną  roczną  produkcję  ich  obliczają  rzeczoznawcy  na  30  milj.  pud. 

Spożycie  cementu  u nas,  w porównaniu  z innemi  zachodnio-europejskiemi  państwami,  było 
względnie  niskie,  wynosiło  na  mieszkańca  Królestwa  zaledwie  1/5  część  ilości,  przypadającej  na  1 
mieszkańca  w Niemczech.  Zużycie  cementu  w Belgji  i Francji  było  jeszcze  większe,  niż  w Niem- 
czech. Większa  część  wytwarzanego  u nas  cementu  zaspokajała  potrzeby  rynku  wewnętrznego. 
Królestwo  zużywało,  w okresie  czasu  1910  — 1913,  przeciętnie  10.611  tys.  pud.  rocznie,  co  sta- 
nowiło mniejwięcej  66%  ogólnej  rocznej  wytwórczości.  Z ilości  cementu,  zużywanej  przez  Króle- 
stwo Polskie,  około  15%  przypadało  na  zamówienia  rządowe,  pozostała  ilość  szła  na  potrzeby  miast 
i wsi.  Fabryki  wyrobów  cementowo- betonowych  wyrabiały  cały  szereg  przedmiotów,  mających  łą- 
czność z budownictwem,  mianowicie:  gzymsy,  ramy,  filary,  słupy,  schody,  rury  kanalizacyjne,  płyty 
betonowe  i cementowe  do  wykładania  ulic  i t.  p.  Rozpowszechnieniu  wyrobów  cementowych  stał 
na  przeszkodzie  wysoki  koszt  ich  przewozu.  Oprócz  wymienionych  wyrobów,  na  krótko  przed  wy- 
buchem wojny  dwie  cementownie  zaprowadziły  u siebie  wyrób  dachówki  azbestowo-cementowej. 
Produkcja  tych  dachówek,  znanych  w handlu  pod  nazwą  „Eternit”  i „Wiek”,  była  dość  znaczna. 
Wsie  nasze  przed  wojną  zużywały  bardzo  nieznaczną  ilość  cementu,  którą  z zastrzeżeniem  możnaby 
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określić  na  x/io  część  konsumcji  krajowej.  W czasie  wojny  obecnej  głównym  odbiorcą  cementu 
jest  wieś. 

Produkcja  pustaków  x),  cegły,  dachówki,  kręgów  i sączków  cementowych  nosi  charakter  prze- 
mysłu drobnego  i dorywczego.  Produkcja  warsztatów  wyrobów  cementowych  i betonowych,  pow- 
stających w okolicach  bogatycli  w żwir  i piasek,  obliczona  jest  ściśle  na  lokalne  potrzeby.  War- 
sztaty zakładają  przeważnie  spółki  włościańskie,  organizowane  przy  kółkach  rolniczych,  a mające 
na  celu  dostarczanie  wyrobów  swym  członkom.  Spotyka  się  również  warsztaty,  zakładane  przez 
osoby  prywatne,  głównie  przez  obywateli  ziemskich,  przeznaczone  zazwyczaj  do  wyrobu  sączków. 
Włościanie  sączków  nie  wyrabiają.  Wyrób  pustaków,  dachówek,  sączków,  kręgów  i t.  p.  jest  ma- 
szynowy. Warsztaty  korzystają,  bądź  ze  swych  własnych,  bądź  też  z wypożyczonych  maszyn.  Nie- 
zwykle prosta  konstrukcja  maszyn,  służących  do  wyrobu  omiawianych  przedmiotów,  wyrób  ich  czyni 
przystępnym  dla  każdego.  Danych  cyfrowych  o produkcji  pustaków,  dachówek,  kręgów,  dren 
i t.  p.  niema. 

Pozostałą  część  wytwórczości  rocznej  cementu  sprzedawano  przed  wojną,  poza  granicami 
Królestwa  Polskiego,  na  Litwie,  Rusi  i w Rosji  Centralnej.  Obok  wywozu  istniał  także  i niezna- 
czny przywóz  cementu  z Niemiec. 

Bilans  handlowy  cementu,  w okresie  czasu  1910  — 1913  r.,  składał  się  z pozycji  wywozu  do 
Rosji  — 5.325  tys.  pud.  przeciętnie  rocznie,  oraz  z pozycji  importu  z Niemiec— 690  tys.  pud. 

Wapiennictwo.  Wapno  palone,  zwane  inaczej  gryzącem,  czyli  tlenek  wapnia  (Ca  O),  otrzy- 
muje się  przez  wypalanie  wapniaków  (Ca  Cc3).  Nieprzebrane  złoża  wapieni,  oraz  bogate  pokłady 
węgla  dąbrowieckiego  wpłynęły  dodatnio  na  rozwój  przemysłu  wapiennego  w Królestwie  Polskiem, 
jakkolwiek  rozwój  wapiennictwa  utrudniał  brak  kredytu  i niedostateczne  wyposażenie  większości 
naszych  zakładów  wapiennych  w kapitały. 

Wapienie  występują  u nas  w gub.  Kieleckiej,  Piotrkowskiej,  Radomskiej;  a poczęści 
i Lubelskiej.  Najwyższą  zawartością  wapna,  dochodzącą  do  99%,  odznaczają  się  wapienie  Kiele- 
ckie. Wapienie  mniej  czyste  spotykamy  w gub.  Piotrkowskiej  i Radomskiej;  wapienie  w Lu- 
belskiem posiadają  znaczną  zawartość  krzemionki  i gliny. 

W wspomnianych  okolicach  kraju,  t.  j.  w pobliżu  pokładów  wapieni,  grupują  się  zakłady 
wapienne.  Ogółem,  na  terenie  Królestwa  Polskiego  przed  wojną  były  34  zakłady  wapienne,  z któ- 
rych przeszło  połowa  przypada  na ' gub.  Kielecką.  Najmniejszą  liczbę  zakładów  mamy  w gub. 
Lubelskiej.  Każdy  z zakładów  posiada  jeden  lub  parę  pieców,  t.  zw.  wapienników,  przeznaczonych 
do  wypalania  wapna.  Liczbę  pieców  na  terenie  Królestwa  Polskiego  określić  można  mniejwięcej 
na  60. 

Ogólna  produkcja  wszystkich  pieców  wynosiła,  wg.  danych  urzędowycli  Ministerstwa  Handlu 
i Przemysłu  w r.  1910  — 10,6  rnilj.  pud,  w r.  1911  — 11,7  mi Ij . pud.,  w r.  1912  — 12,6  mil j . pud. 
Należy  jednak  przypuszczać,  że  w rzeczywistości  wytwórczość  wapna  była  u nas  o 10% — 15%  wyż- 
szą, aniżeli  to  wskazują  urzędowe  dane.  W r.  1912  produkcja  wapna  zatem  wynosiła  około  14,5 
mil j . pud. 

Wartość  ogólnej  produkcji  wapna  w r.  1912,  określonej  na  14,5  milj.  pud.,  licząc  średnio  po 
13  kop.  za  pud,  wynosiła  w przybliżeniu  1.900.000  rb. 

Nakrótko  przed  wojną  istniało  dążenie  do  skoncentrowania  przemysłu  wapiennego.  Poziom 
techniczny  naszego  wapiennictwa  nie  jest  wysoki.  Świadczy  o tern  niewielka  liczba  zakładów,  urzą- 
dzonych według  wymagań  nowoczesnej  techniki.  O poziomie  technicznym  poszczególnych  zakładów 
decyduje,  oprócz  całokształtu  ogólnych  urządzeń,  przedewszystkiem — rodzaj  pieca.  Na  terenie  Kró- 
lestwa Polskiego  spotykamy  piece:  gazowe,  pierścieniowe,  szybowe  i połowę *  2).  Największa  ilość 
pieców  przypada  na  piece  szybowe. 


J)  Czworokątne  kamienie  cementowe  z dużemi  otworami  nawylot  w środku. 

2)  W piecu  gazowym,  generatorowym  rolę  materjalu  opalowego  spełnia  gaz,  otrzymywany  z węgla  kamien- 
nego. W piecach  pierścieniowych  i szybowych  wapniak  zmięszany  jest  bezpośrednio  z węglem.  W piecach  polo 
wych  wypalano  wapno  drzewem. 
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Najlepiej  urządzone  zakłady  mają  piece  gazowe,  zbudowane  są  one  w bezpośredniem  sąsiedztwie 
kopalni  wapieni  i posiadają  własne  bocznice  kolejowe.  Zakładów  takich  jest  u nas  zaledwie  parę. 

Wapno  nasze  jest  naogół  bardzo  dobre,  lepsze  od  śląskiego.  Na  jakość  wapna  w znacznym 
stopniu  wpływa  rodzaj  pieca.  Względnie  najczystsze  wapno  otrzymuje  się  w piecach  gazowych, 
nie  jest  ono  w nich  bowiem  zanieczyszczane  produktami  spalania  węgla.  Oprócz  rodzaju  pieca, 
również  i stopień  zanieczyszczenia  wapniaków  wpływa  na  jakość  wapna.  Najczystsze  wapno  ko- 
loru białego,  otrzymuje  się  zatem  w piecach  gazowych  i z wapniaków  kieleckich  (marmurów). 

Na  potrzeby  rolnictwa  miele  się  wapno  sposobem  maszynowym  na  proszek. 

Handel  wapnem  zogniskował  się  w ręku  pośredników. 

Jednostką  sprzedażną  wapna  palonego  jest  wagon  600  pudowy. 

Lasownie  wapna,  zakładane  po  większych  miastach,  sprzedawały  wapno  lasowane  w skrzy- 
niach, zawierających  5—10  łokci3. 

Głównym  odbiorcą  wapna  byl  rynek  wewnętrzny.  Konsumentami  wapna  były  przedewszyst- 
kiem  miasta. 

Największe  zastosowanie  ma  wapno  w budownictwie;  pod  tym  względem  rozróżnia  się 
wapno:  tłuste,  chude  i hydrauliczne.  Wapno  tłuste  pochodzi  z wapieni  prawie  czystych  i daje 
najlepszą  zaprawę  wapienną.  Z wapieni,  zawierających  różne  domieszki,  otrzymuje  się  wapno  chude. 

Tak  zwane  wapno  hydrauliczne,  otrzymywane  z wapieni  zawierających  do  30%  gliny,  ma 
własności  cementu. 

W rolnictwie  używane  bywa  wapno  mielone,  jako  nawóz.  W hodowli  drobiu  służy  do  kon- 
serwowania jaj.  Używa  się  także  powszechnie,  jako  środek  dezynfekcyjny  przy  zwalczaniu  chorób 
zakaźnych.  Pozatem  wapno  znajduje  zastosowanie  w hutnictwie,  w fabrykach  szklą,  cukru,  mydła, 
sody,  w farbiarstwie,  garbarstwie,  do  otrzymywania  wielu  przetworów  chemicznych,  do  wyrobu 
kitów  i w.  in. 

Część  swej  produkcji  wapna  sprzedawało  Królestwo  Polskie  na  rynkach  zewnętrznych,  prze- 
dewszystkiem  wschodnich,  to  jest  na  Litwie  i Rusi.  Mniejsze  znaczenie  dla  wapiennictwa  naszego 
miał  rynek  Niemiecki,  właściwie  mówiąc  Prusy  Królewskie,  dokąd  przez  stacje  Grajewo  i Mławę 
wywożono  wapno.  Wywóz  naszego  wapna  do  Prus  tłómaczył  się  lepszą  jakością,  oraz  mniejszym 
kosztem  dowozu  do  Prus  Królewskich  wapna  naszego,  aniżeli  śląskiego.  Wywóz  wapna  do  Prus 
zmniejszał  się  z roku  na  rok,  wzrastał  zato  stale  przywóz  wapna  śląskiego  do  południowo  - zachod- 
nich, pogranicznych  miejscowości  Królestwa  Polskiego.  Przyczyną  przywozu  była  bliskość  od  śro- 
dowisk przemysłu  wapiennego  na  Śląsku. 

Liczbowo  stan  wywozu  i przywozu  wapna  przedstawiał  się  następująco  (w  okresie  czasu 
1909 — 1911  w tys.  pud.): 


W y 

wóz 

Przywóz 

Rok 

do  Cesarstwa 

do  Niemiec 

z Cesarstwa 

z Niemiec 

W 

t y s i ą c a c 

h p u d ó 

w 

1909 

1.013 

206,2 

— 

312,6 

1910 

1.592 

257,5 

7 

292,4 

1911 

1.760 

239,5 

66,2 

515,1 

Roczna  wartość  wywozu  wapna  wynosiła  średnio  za  lata  1909,  1910  i 1911  do  Cesarstwa 
Rosyjskiego  200.000  rb.,  do  Prus  Wschodnich  30.000  rb.;  przywozu  z zagranicy  56.000  rb. 
Źródła:  p.  przypisy  Nr.  55. 
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56.  Gałęzie  przemysłu  ludowego. 

Przemysł  ludowy,  uprawiany  przez  ludność  rolniczą  w domu  w chwilach  wolnych  od  pracy  w polu  i przy  go- 
spodarstwie, a dostarczający  wytwórcy  albo  wyrobów  na  zaspokojenie  własnych  potrzeb,  albo  zarobków  dodatkowych, 
jeżeli  wyroby  zostaną  przez  wytwórcę  sprzedane  (przemysł  ludowy  zarobkowy),  ma  ważne  znaczenie  w całokształcie 
stosunków  rolniczych.  Wytwórca  ludowy,  przerabiając  płody  własnego  gospodarstwa,  lub  czerpiąc  je  z przyrodzonych 
bogactw  swojej  okolicy,  ma  możność  zużytkować  na  miejscu  czas  wolny  od  zajęć  na  roli.  Przemysł  ludowy  jest  wię 
ściśle  związany  z wytwórczością  rolną  i gospodarczą,  szczególniej  małej  własności  ziemskiej. 

Zakres  przygotowania  przez  ludność  rolniczą  wyrobów  na  zaspokojenie  własnych  potrzeb  zmniejsza  się  stale. 
Wobec  rozwoju  techniki  i dostarczania  do  handlu  doskonalszych  wyrobów  wielko-przemyslowych,  nie  opłaca  się  już  ich 
przygotowanie  przez  samouków,  rozporządzających  małą  wprawą  i najprymitywniejszemi  środkami  technicznemi.  Nie- 
którzy wytwórcy  ludowi,  zwłaszcza  małorolni,  doskonalą  się  w pewnym  zawodzie  i wtedy  wykonywują  wyroby  nietyl- 
ko  dla  siebie,  ale  i dla  bliższej  lub  dalszej  okolicy,  a praca  ta  dostarcza  im  zarobków.  W miarę  wzrostu  zapotrze- 
bowania, poświęcają  oni  większą  część  swego  czasu  obranemu  zawodowi,  który  staje  się  głównem  źródłem  ich  utrzy- 
mania, rolnictwo  zaś  dodatkowem.  Nieraz  przytem  przerabiają  surowce  zamiejscowe.  Zależnie  od  warunków  miejsco 
wych  powstają  nieraz  większe  skupienia  takich  wytwórców  zawodowych.  Często  też,  ze  względów  na  łatwiejsze  zdo- 
bywanie zamówień  od  ludności  okolicznej  lub  od  pośredników,  wytwórca  zawodowy  przenosi  się  ze  wsi  do  miasta. 

Wobec  braku  u nas  dotąd  odpowiedniej  organizacji  pomocy  dla  przemysłu  ludowego,  samodzielność  wytwórców 
wiejskich  i małomiejskich  maleje  z dniem  każdym.  Wzrasta  natomiast  zależność  od  pośredników,  którzy  zakupują 
wyroby  gotowe,  dostarczają  zamówień,  a najczęściej  i materjałów  potrzebnych  na  wyroby.  W ten  sposób  przemysł 
ludowy  zbliża  się  do  przemysłu  chałupniczego.  W zupełną  zależność  od  pośrednika  najłatwiej  wpadają  wytwórc 
bezrolni. 

Wszędzie  gdzie  rolnictwo  i przemysł  stoją  na  wyższym  stopniu  rozwoju,  wytwórca  ludowy  w celu  osią 
gnięcia  z pracy  odpowiednich  zysków,  specjalizuje  się  w pewnym  kierunku,  w celu  zaś  ułatwienia  organizacji  wytwór- 
czej i handlowej  (nauczanie,  zakup,  zbyt  i t.  d.),  powstają  w najodpowiedniejszych  ku  temu  miejscowościach  skupie- 
nia wytwórców.  Ludową  wytwórczość  przemysłową  organizuje  się  więc  tam  na  zasadach  handlowych  i przemysło- 
wych, nie  odrywając  przecież  ludności  od  roli  i zapobiegając  nadmiernemu  wychodźctwu  w poszukiwaniu  zarobków. 

Przemysł  ludowy  u nas  chyli  się  gwałtownie  do  upadku.  Niska  technika  wytwórcza,  brak  organizacji  wewnętrz- 
nej i handlowej  utrudnia  mu  zaspokojenie  wymagań  odbiorców  i dostarczenie  "odpowiednich  zarobków  wytwórcom. 
Brakło  mu  silnej,  a celowej  pomocy  z zewnątrz,  która  zdziałała  tyle  w innych  krajach  przedewszystkiem  zaś  pomocy, 
skierowanej  przeciw  wyzyskowi  pośredników.  (Rozwinięty  do  ogromnych  rozmiarów  przemysł  ludowy  rosyjski  tracił 
wiele  na  swojem  znaczeniu  ekonomicznem  przez  to  właśnie,  że  w całości  prawie  opanowany  był  przez  pośredników  wy- 
zyskujących wytwórcę  aż  do  ostateczności).  Zresztą  poprawa  warunków  istnienia  przemysłu  ludowego  wiąże  się  ściśle 
z poprawą  i uzdrowieniem  ogólnych  warunków  gospodarczego  rozwoju  kraju  1). 

W tym  kierunku  czynione  były  u nas  próby,  ale  akcja  prowadzona  odniedawna,  z małym  nakładem  środ- 
ków a przytem  bezplanowo,  nie  wydala  dodatnich  rezultatów  2). 

Wobec  braku  odnośnej  statystyki,  niepodobna  przedstawić  w cyfrach  stanu  naszego  przemysłu  ludowego.  Je 
dynym  materjałem,  dającym  przybliżone  pojęcie  o rozmiarach  przemysłu  ludowego  w Królestwie  Polskiem  jest  bardzo 
niekompletna  ankieta  przeprowadzona  między  1904 — 1905  r.  przez  Sekcję  przemysłu  ludowego  przy  Warszawskiem 
T-wie  Popierania  Przemysłu  i Handlu.  Tylko  na  podstawie  porównania  zebranych  wtedy  danych  3)  z obserwacjami 
i notatkami  osób,  pozostających  przez  dłuższy  czas  w bozpośreaniej  styczności  z przemysłem  ludowym  w całym  kra- 
ju, można  nakreślić  prawdopodobny  obraz  stanu  przemysłu  ludowego  w ostatnich  latach  przed  wojną. 

Do  najbardziej  rozpowszechnionych  gałęzi  przemysłu  ludowego  należy  u nas  przemysł  włóknisty  i drzew- 
ny, mniej  rozpowszechniony  jest  skórzany,  gliniany,  i kamieniarski,  a jeszcze  mniej  żelazny  i ga- 
lanteryjny. 

Przemysł  ludowy,  zarówno  zarobkowy  jak  i wytwarzający  na  zaspokojenie  własnych  potrzeb,  jest  dotąd  naj- 
więcej rozpowszechniony  we  wschodniej  i południowej  części  kraju,  najmniej  w północnej  i zachodniej,  zwłaszcza  na 
pograniczu  pruskiem  i w okręgach  fabrycznych.  Wyjątek  stanowi  tylko  przemysł  tkacki— chałupniczy,  tak  zwane 
tkactwo  zarobne  w okręgu  przemysłowym  łódzkim. 


*)  Z.  Pietkiewicz:  „Siły  i środki  ludu  naszego”  i M.  Malinowski:  „Przemysł  ludowy  w Królestwie  Pol- 
skiem”. 

2)  Rozpoczęcie  akcji  w kierunku  podniesienia  u nas  przemysłu  ludowego  datuje  się  od  r.  1884,  kiedy  przy 
T-wie  Popierania  Przemyślu  i Handlu  powstała  delegacja  do  spraw  przemysłu  włościańskiego  (patrz  A.  Makowiecki 
„Przemysł  drobny”  i A.  Zakrzewski  „Przemyśl  włościański”),  zamieniona  następnie  na  Sekcję  przemysłu  ludowego, 
a od  roku  1907  na  Tow.  Popierania  Przemysłu  Ludowego  w Królestwie  Polskiem.  T-wo  to  korzystało  nawet  z zapo- 
mogi rządu  rosyjskiego,  mianowicie:  w r.  1908  — 4 tys.  rb.,  w 1909—  12  tys.,  1910—15  tys.  1911  —22  tys* 
1912  — 23  tys.  i 50  tys.  rb.  bezprocentowej  pożyczki,  1913  — 30  tys.  rb.  Nadto  od  1910  do  1913  — 1.800  pud.  na- 
sienia lnu,  gatunku  „dolguniec”— darmo. 

3)  Opublikowano  je  częściowo  w broszurze  Z.  Dębickiego:  „Z  ludem  dla  ludu”. 
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Przemysł  włóknisty.  Najwięcej  rozpowszechnioną  gałęzią  przemysłu  włóknistego  jest  przędzalnictwo  i tka- 
ctwo lniane,  czyli  plóciennictwo,  mniej  wełniane,  a bawełniane  tylko  w tkalniach  zarobkowych  i to  odniedaw- 
na.  Mało  rozwinięte  jest  powroźnictwo,  wyrób  sieci  i t.  d.  Wyrób  tkanin  lnianych  na  własny  użytek,  lub 
dla  sąsiadów  jest- jeszcze  dość  rozpowszechniony  w całym  kraju  po  wsiach,  przytem  najwięcej  we  wschodniej  i po- 
łudniowej części  Królestwa  J).  W niektórych  okolicach  np.  na  Kurpiach,  Podlasiu,  w powiecie  Biłgorajskim  wyra- 
biają nieco  więcej  płócien,  (zwykle  drugie  tyle  co  sami  spotrzebują)  i nadmiar  (%,  1 lub  2 sztuki  po  40 — 60  łokci) 
sprzedają.  W tych  okolicach  płótno  to  jest  przedmiotem  specjalnego  handlu  na  wywóz  do  większych  miast  i nawet 
na  eksport  zagraniczny.  Przekupnie,  dawniej  Żydzi  i Niemcy,  a ostatnio  i z pośród  miejscowej  ludności,  skupują  go 
na  samych  Kurpiach  za  kilkadziesiąt  tys.  rb.  rocznie.  Zawodowy  wyrób  różnych  tkanin  na  zbyt  ogniskuje  się 
przeważnie  w osadach  i w miasteczkach  zachodniej  części  Królestwa,  zwłaszcza  w niektórych  powiatach  gub.  Ka- 
liskiej i Piotrkowskiej.  Tkacze  tamtejsi  wyrabiają  tkaniny  dla  fabrykantów  łódzkich,  lub  składników  warszawskich. 
Tkactwo  występuje  tam  zwykle  jako  tkactwo  zarobne,  czyli  chałupnictwo  i daje  zatrudnienie  tysiącom  osób *  2).  Głó- 
wniejszemi  siedliskami  tkactwa  są  tam:  Kamienica  Polska,  Huta,  Czarny  Las  (tkaniny  lniane  i bawełniane),  okolice: 
Bełchatowa,  Zelowa,  Bujny,  Moszczenicy,  Zduńskiej  Woli,  Łodzi,  Turka  (przeważnie  wełniane  i bawełniane)  3).  We 
wschodniej  części  Królestwa  tylko  Frampol  jest  większem  siedliskiem  tkaczy  zawodowych.  4 5) 

Tkactwo  wełniane  przedstawia  się  wogóle  gorzej  niż  lniane.  Po  wsiach  nigdzie  prawie  nie  tkają  na 
zbyt,  a i na  własny  użytek  coraz  mniej,  ponieważ  hodowla  owiec  się  zmniejszyła  i,  co  najważniejsza,  samodziały 
wychodzą  z użycia.  W okolicach,  gdzie  noszą  samodziały  wełniane,  są  one  najczęściej  tkane  przez  zawodowych 
tkaczy  w miastach.  Głównymi  przeto  przedstawicielami  tkactwa  wełnianego  są  u nas  tkacze  zarobni  w okręgu 
łódzkim. 

Tkaniny  ludowe  lniane  wyrabiane  są  zwykle  z włókna  lnianego  własnej  hodowli  i przeróbki  i bielone  są  spo- 
sobem naturalnym.  Podobnie  i wełniane.  Tkaniny  te  odznaczają  się  znaczną  trwałością.  Przygotowanie  przędzy 
ręcznie,  sposobem  domowym,  już  się  nie  opłaca,  pomimo  to  lud  wyjątkowo  tylko  ma  możność  oddać  własny  len  łub 
wełnę  do  przeróbki  mechanicznej  (w  przędzalni  Balcera  w Łowiczu  — len;  u Namiętkiewicza  w Brańsku  — (gub 
Grodzieńska),  wełnę;  w fabrykach:  w Łodzi,  Zgierzu,  Białymstoku  — len  i wełnę),  co  wpływa  znacznie  na  upadek 
uprawy  lnu  i tkactwa. 

Tkacze  zawodowi  samodzielni  najczęściej  kupują  przędzę  gotową  fabryczną:  lnianą  — rosyjską,  w braku  kra- 
jowej, wełnianą  — łódzką  i to  w lichszych  gatunkach,  gdyż  o dobrą  bardzo  trudno,  bawełnianą  — również  w fabry- 
kach łódzkich.  Tkacze  zarobni  otrzymują  przędzę  , od  zamawiających  wyroby  pośredników  i fabrykantów. 

Do  bielenia  płócien  i barwienia  tkanin  używane  są  nieumiejętnie  coraz  częściej,  nawet  po  wsiach,  środki 
sztuczne,  zamiast  jak  dawniej  — naturalne,  co  zmniejsza  trwałość  i wartość  wyrobów.  Często  też  nabywają  przędzę 
już  bieloną  lub  barwioną.  Tkacze  wiejscy,  a często  jeszcze  i zawodowi  tkają,  na  warsztatach  bardzo  prymitywnych 
i wąskich,  co  nietylko  zmniejsza  kilkakrotnie  wydajność  pracy,  ale  i wartość  handlową  wyrobów.  Brak  organizacji 
handlowej  naraża  tkaczy  zarobkujących  na  wyzysk  ze  strony  pośredników,  a niski  poziom  techniki  wytwórczej 
wpływa  na  ograniczenie  zarobków.  Wszystko  to  odstręczało  ludność  od  tkactwa.  W celu  wyzwolenia  się  od  wyzysku 
pośredników^utworzono  niedawno  spółki  wytwórcze  zarobkowe  w kilku  większych  środowiskach  tkaczy  zawodowych, 
jak  np.  w Frampolu,  w Kamienicy  Polskiej,  w Korczewie,  Bełchatowie.  Oprócz  tych,  powstało  w różnych  miej- 
scowościach kraju  kilka  nowych  tkalni  spółdzielczych,  np.  w Liskowie  (pod  Kaliszem),  Łątczynie  (pod  Ostro- 
łęką), w Żyrardowie,  Białej  Siedleckiej,  Lipnie  i kilka  tkalni  prywatnych  wzorowych,  utrzymywanych  przeważnie 
przez  inteligencję  w celu  dostarczenia  ludności  miejscowej  zarobków  dodatkowych,  zachęcenia  do  tkactwa  i podnie- 
sienia techniki  tkackiej  między  ludem  (Korytnica  — SiedŁ),  (Stanisławów — Warsz.),  Pietków- — Łomż.).  Usiłowania 
te  najczęściej  jednak  zawodziły.  W celu  podniesienia  techniki  tkactwa  ludowego  również  T-wo  Pop.  Przem.  Ludo- 
wego utrzymywało  w Oryszewie  (pod  Żyrardowem)  szkolę  dla  t.  zw.  instruktorów  tkactwa  (kurs  dwuletni) 
a w Gędzicach  (powiat  Ciechanowski)  przy  szkole  gospodarstwa  domowego  odbywały  się  kursy  tkactwa  dla 
dziewcząt. 

ZeTstrony,  T-wa  P.  P.  L.  przedsiębrano  też  w ostatnich  czasach  pewne  próby  pośrednictwa  handlowego 
w dostarczaniu  tkaczom  ludowym  przędzy  i w zbycie  ich  wyrobów  s;. 

Przemysł  drzewny.  W ludowym  przemyśle  drzewnym  pierwsze  miejsce  zajmuje  kołodziejstwo  i stel- 
mastwo,  dalej  bednarstwo,  stolarstwo  i wyrób  różnych  przedmiotów  drewnianych  jak  nap.  łyżek,  szufli,  grabi, 
wideł,  bron,  drabinek,  drzewcy,  miarek,  niecek,  obręczy,  gontów  i t.  d.;  wyrób  zabawek  i robót  snycerskich  jest 
bardzo  nieznaczny.  Do  działu  zarobkowego  działu  drzewnego  zaliczyć  należy  i sitarstwo. 

Przemysł  drzewny  zależy  od  posiadania  na  miejscu  taniego  materjału,  rozpowszechniony  jest  więc  dotąd 
tylko  w okolicach  zalesionych,  najwięcej  w gub.  Radomskiej,  Lubelskiej  i Kieleckiej.  Skupienia  wytwórców  zawodo- 
wych dochodzą  tam  nieraz  do  100  i więcej  osób. 

Kołodziejstwo  i stelmastwo  rozpowszechnione  jest  dotąd  przeważnie  po  wsiach,  najwięcej 
w okolicach  Zamościa,  Łęcznej,  Firleja  (Lubek),  Iłży,  Końskich,  Zwolenia,  Białobrzegów  (Radom.),  Radoszyc,  Suło- 


x)  Trudnią  się  nim  wyłącznie  prawie  kobiety. 

2)  Tkactwem  zarobnem  trudnią  się  przeważnie  mężczyźni. 

3)  W okolicy  Bełchatowa  jest  tkaczy  do  4 tysięcy,  przeważnie  bezrolnych. 

4)  Jest  tam  tkaczy  zawodowych  do  300,  przeważnie  małorolnych. 

5;  p.  Roczniki  T-wa  P.  P.  L.  od  roku  1908—1913, 
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szowej,  Miechowa  Chmielnika  (Kielce.),  Siedlec,  Janowa  (SiedL),  Władysławowa  (Kał.)  i Włocławka.  Bednar- 
stwo skupia  się  coraz  więcej  w miastach.  Głównemi  jego  siedzibami  są  okolice  Bełżyc,  Kurowa,  Toma- 
szowa, Hrubieszowa  (Lubek),  Iłży,  Szczekocin,  Złotego  Potoku  (Kieł.),  Pajęczna  i Tuliszkowa  (Kał.).  Stolarstwo 
skupia  się  w miastach,  a z rzadka  tylko  po  wsiach.  Znaczniejszemi  jego  siedzibami  są:  Hrubieszów,  Iłża,  Suche- 
dniów, Białobrzegi,  Zwoleń,  Szczekociny,  Działoszyn,  Tuliszków,  Władysławów,  Sierpiec,  Raciąż,  i inne.  Wyrób 
różnych  przedmiotów  i narzędzi  drewnianych  użytku  gospodarskiego  skupia  się  głów- 
nie w okolicach  gór  Świętokrzyskich,  a także  w południowych  powiatach  gub.  Lubelskiej.  Snycerstwo 
i zabawkarstwo  ludowe  czasem  tylko  wykonywane  jest  zawodowo  na  zbyt  i to  w ilościach  bardzo  nie- 
znacznych. Sitarstwo  koncentruje  się  w powiecie  Biłgorajskim,  gdzie  zatrudnia  ono  jeszcze  teraz  setki 
osób,  mało  natomiast  rozpowszechnione  jest  w innych  okolicach  kraju. 

Zarobkowy  przemysł  drzewny,  zwłaszcza  stolarstwo  i bednarstwo  przybiera  coraz  bardziej  charakter  rzemio- 
sła i staje  się  dla  wytwórców,  osiadłych  przeważnie  w miasteczkach,  głównym  lub  nawet  jedynym  środkiem  utrzy- 
mania. Technika  wytwórcza  w tym  dziale  wytwórczości  pozostała  bardzo  pierwotna.  Wyroby  drzewne  są  przeważ- 
nie bardzo  proste,  ale  dobre.  Coraz  częściej  jednak  zakrada  się  tandeta,  zwłaszcza  do  stolarstwa  i bednarstwa. 
Handel  materjałami  surowemi  i zbyt  wyrobów  przemysłu  drzewnego  i sitarstwa  opanowany  jest  przeważnie  przez 
pośredników  (Żydów),  co  obniża  zarobki  wytwórców  i wpływa  na  obniżenie  wartości  wyrobów,  a także  ogranicze- 
nie wytwórczości. 

W celu  poprawy  tych  warunków  żadnej  akcji  z zewnątrz  nie  przedsiębrano,  pomimo  że  wartość  wytwór- 
czości większych  tylko  siedlisk  przemysłu  drzewnego  wynosi  kilkaset  tysięcy  rubli  rocznie.  W celu  podniesienia 
techniki  wytwórczej  i rozpowszechnienia  przemysłu  drzewnego,  T-wo  Popierania  Przemysłu  Ludowego  utrzymywało 
w Nałęczowie  szkołę  dla  t.  zw.  instruktorów  zabawkarstwa  drzewnego,  snycerstwa  i stolarstwa;  w ostatnim 
roku  przed  wojną  powstała  szkoła  snycerstwa  i stolarstwa  w Sułoszowej,  a stolarstwa  w Złotym  Potoku.  Oprócz 
tego,  w kilku  miejscowościach  otwarto  zarobkowo-naukowe  pracownie  stolarskie,  łub  zabawkarskie.  Z nich  tylko 
w Liskowie  utrzymała  się  pracownia  zabawek. 

Koszykarstwo.  Ta  gałąź  wytwórczości  ludowej  jest  u nas  dosyć  rozpowszechniona,  gdyż  posiadała 
naturalne  warunki  rozwoju,  mianowicie:  materjał  surowy,  i zupełny  brak  konkurencji  wielkoprzemysłowej;  jest  przy- 
tem  dla  każdego  prawie  dostępna. 

Na  potrzeby  własne  i sąsiadów  koszykarstwo  uprawiane  jest  prawie  w całym  kraju.  Zawodowo,  na  zaro- 
bek, uprawiane  jest  najwięcej  w okolicach  położonych  nad  Wisłą  i jej  dopływami,  zwłaszcza  w gub.  Lubelskiej, 
Kieleckiej  Radomskiej,  Warszawskiej  i Płockiej.  W niektórych  miejscowościach  nad  Wieprzem  i Wisłą  są  setki 
koszykarzy  np.:  w okolicach  Firleja,  Koszyc,  Brzeska,  Proszowic,  Kazimierza,  Warszawy,  Włocławka  i Nieszawy. 
Wogóle  koszykarstwem  trudnią  się,  jako  przemysłem  zarobkowym,  dodatkowym  lub  głównym,  tysiące  osób.  Koszy- 
karze nasi  wyrabiają  przeważnie  proste  wyroby  użytku  gospodarskiego,  lub  też  przemysłowego,  a tylko  nad  Wisłą 
wyrabiają  duże  ilości  lepszych  białych  koszy  do  użytku  domowego  i koszy  podróżnych.  Zarówno  najprostsze,  jak 
lepsze  wyroby  idą  nietylko  na  potrzeby  wewnętrzne,  ale  i na  wywóz  za  granice  kraju,  zwłaszcza  do  Niemiec.  Po- 
mimo dużego  zapotrzebowania  i obfitości  materjału  (najpospolitszych,  coprawda,  gatunków,  gdyż  lepszych  gatun- 
ków łozy  jest  bardzo  mało),  koszykarstwo  nie  należy  do  zajęć  zyskownych.  Cały  ten  przemysł  jest  tak  opano- 
wany przez  pośredników,  że  zupełnie  prawie  zmonopolizowali  oni  w swoich  rękach  handel  łozą  i wyrobami,  a ko- 
szykarz zawodowy  jest  najczęściej  tylko  wykonawcą  - chałupnikiem. 

W celu  wydźwignięcia  koszykarzy  z tej  zależności  nic  dotąd  nie  uczyniono.  W celu  udoskonalenia  technik' 
wytwórczej  utrzymywano  w Serocku,  a następnie  w Nałęczowie  (T-wo  P.  P.  L.)  szkołę  instruktorów  koszykar- 
stwa  i otwierano  w różnych  okolicach  małe  zarobkowo  — naukowe  pracownie  koszykarskie,  wszystkie  one  jednak 
walczyły  z trudnościami  i w zakupywaniu  materjałów  i w zbycie  wyrobów. 

Przemysł  gliniany.  W dziale  ludowego  przemysłu  glinianego  tylko  o garncarstwie  pospolitem  może  być 
mowa.  Garncarstwo  uprawiane  jest  wyłącznie,  jako  przemysł  zarobkowy.  Wytwórcy  — to  małorolni,  lub  bez- 
rolni zawodowcy,  osiadli  przeważnie  w małyoh  miasteczkach,  lub  w ich  pobliżu.  Garncarstwem  trudnią  się  dotychczas 
u nas  setki  łudzi  x).  W niektórych  miejscowościach  jest  po  kilkudziesięciu  garncarzy  (Pawłów,  Baranów,  Urzędów, 
gub.  Lubelskiej),  w innych  po  kilkunastu  (koło  Kosowa  (Siedl.),  w.  Maleszewa,  Iłża,  w.  Dąbrowa  Garncarska 
n.  Pilicą  (koło  Sulejowa,  gub.  Piotrków.)  pod  Kielcami,  w.  Chałupki,  Szczekociny,  Sławków,  Siewierz,  Burzenin 
i inne),  łub  kilku. 

Wytwórczość  garncarska  u nas  obejmuje  wyłącznie  wyrób  z pospolitych  glin  najprostszych,  tanich  naczyń 
użytku  domowego,  pokrytych  szkliwem  ołowiowem,  a także  wyrób  doniczek  ogrodniczych.  Garnków,  t.  zw.  ka- 
miennych, nie  wyrabiają  nigdzie,  nawet  tam  gdzie  znajdują  się  gliny  lepszych  gatunków,  jak  np.  w Iłży, 
w Dąbrowie  Garncarskiej,  Chałupkach,  w Siewierzu,  w Burzeninie  2). 

Garncarstwo  znajduje  się  w zupełnym  upadku.  Garnki  żelazne,  wyroby  blaszane,  fajansowe,  porcelanowe 
i garnki  kamienne  (sprowadzane  przeważnie  ze  Śląska  pruskiego,  z Bolesławia  (Bunzlau),  coraz  więcej  ograniczają 


*)  Około  700.  Wartość  produkcji  wynosiła,  w przybliżeniu,  300 — 400  tys.  rb.  rocznie  (r.  1913). 
a)  Wyrób  garnków  kamiennych  wogóle  jest  u nas  bardzo  ograniczony.  Wyrabiał  je  w Łowiczu  1 war- 
sztat żydowski  i w Sochaczewie  1 warsztat  polski.  Przed  kilkunastu  laty  wyrabiano  je  także  w Ćmielowie,  w Sie- 
wierzu, Dąbrowie  Górniczej. 


522 


zastosowanie  zwykłych  wyrobów  garncarskich.  Oprzeć  się  temu,  przez  podniesienie  technicznej  lub  artystycznej 
wartości  wyrobów,  garncarze  nie  potrafili.  Technika  wytwórcza  stoi  tak  nisko,  że  w niektórych  miejscowościach 
teraz  jeszcze  nie  umieją  przyrządzić  najprostszego  szkliwa  (polewy). 

Gliny  potrzebnej  na  wyroby  dostarcza  najbliższa  okolica;  ołów  metaliczny,  lub  utleniony  (glejtę  śląską 
ołowiową),  drzewo  i inne  materjały  zakupują  od  pośredników  detalistów.  Wyroby  zbywają  na  targach,  a najczęściej 
pośrednikom,  którzy  i ten  przemysł  opanowali  prawie  zupełnie. 

Kamieniarstwo.  Jako  przemysł  ludowy,  kamieniarstwo  uprawiane  jest  w okolicach  górzystych  Królestwa. 
Polega  ono  na  najprostszej  obróbce  kamienia,  jak  wyrób  osełek,  toczaków,  płyt  posadzkowych,  stopni  schodowych 
i t.  d.,  lub  na  łupaniu  i wypalaniu  kamienia  wapiennego.  Przemysłem  tym  zatrudnia  się  nieraz  znaczna  liczba 
ludzi  np.  w okolicy  Suchedniowa,  Kielc,  Kunowa,  Wierzbicy  i innych. 

Przemysł  skórzany.  Do  ludowego  przemysłu  skórzanego  w wielu  wypadkach  zaliczyć  należy  kuśnier- 
stwo— kożusznictwo  i szewctwo,  uprawiane  w wielu  naszych  miateczkach.  Przemysł  ten  uprawiany  jest 
zawsze  zawodowo,  na  zarobek  i najczęściej  obliczony  na  dalszy  nawet  zbyt,  a przerabia  materjały  również  przywo- 
żone. Zarówno  kożusznicy  jak  i szewcy,  jeżeli  nawet  nie  są  chałupnikami,  to  w każdym  razie  pozostają  w zna- 
cznej zależności  od  pośredników,  którzy  dostarczają  materjału  i skupują  wyroby. 

Najliczniejsze  skupienia  kożuszników  znajdują  się  w gub.  Siedleckiej  (Sokołów,  Łosice,  Chlebczyn,  Uści- 
mów i inne),  w Lubelskiej  (Kurów,  Tyszowce,  Goraj,  Bełżyce,  Tarnogród),  w gub.  Radomskiej,  (Zwoleń,  Ciepielów, 
nadto  w kilku  innych  miejscowościach. 

Siedziby  małomiasteczkowe  szewców  są  rozrzucone  po  całym  kraju.  W niektórych  jest  ich  po  paruset,  licz- 
niejsze z nich  są:  Kurów,  Bełżyce,  Tyszowce,  Goraj,  Firlej,  Opole  (Lubelska),  Żelechów,  Sokołów  (Siedl.),  Mogielnica 
(Radom.),  Małogoszcz,  Wolbrom,  Wawrzeńczyce  (Kieł.),  Błaszki,  Koźminek,  Słupca,  Zagórów  (Kalisk.),  i wiele  innych. 
W niektórych  z nich  jest  po  paruset  szewców. 

Przemysł  żelazny.  Ludowy  przemysł  żelazny  zarobkowy,  poza  kowalstwem,  uprawianem  jako  rzemiosło,  re- 
prezentowany jest  liczniej  tylko  w gub.  Radomskiej,  gdzie  opiera  się  na  niedawnej  jeszcze  tradycji  przerabiania 
przez  ludność  tamtejszą  wydobywanej  na  miejscu  rudy  żelaznej  i rozwiniętego  tam  niegdyś  kowalstwa  i ślusarstwa. 
Obecnie  głównemi  siedliskami  tego  przemysłu  są:  Przysucha,  (przeważnie  okucia  budowlane),  Drzewica  (nożownictwo) 
i Końskie  (kowalstwo).  Przemyśl  żelazny  znajduje  się  tam  w zupełnej  zależności  od  pośredników. 

Przemysł  galanteryjny.  Zaliczyć  do  niego  należy  różne  rodzaje  przemysłu,  jakie,  w ostatnich  głównie  czasach, 
usiłowano  wprowadzić  (często  przy  udziale  Tow.  P.  P.  L)  do  wsi  i miasteczek,  w celu  dostarczenia  zarobków  kobie- 
tom, dziewczętom  i dzieciom,  np.  wyrób  plecionek  słomianych  na  kapelusze  (Koziegłowy  i okolica,  z.  Piotrk.),  koro- 
nek, guzików,  kwiatów  sztucznych  i t.  d.  Usiłowania  te  słabe  przeważnie  dawały  rezultaty,  gdyż  nie  były  oparte 
na  kalkulacji  handlowej.  Wszędzie  natomiast,  gdzie  przemysł  zarobkowy  wprowadzał  przedsiębiorca  - pośrednik, 
przyjmował  się  on  z mniejszą,  lub  większą  łatwością.  Tak  np.  w okolicach  Warszawy  i Garwolina  rozpowszechniony 
jest  wyrób  plecionek  i kapeluszy  (zwanych  ,,Manilla”  i ,, Panama”).  Jestto  przemysł  czysto  chałupniczy,  wykony- 
wany z materjalów  i na  zamówienie  kupców  warszawskich,  którzy  handel  temi  materjałami  u nas  zmonopolizowali 
w swoich  rękach. 

Źródła:  p.  przypisy  Ns  56. 


CZĘŚĆ  PIĄTA. 


V.  Udział  rolnictwa  w gospodarstwie  narodo- 
wem  Królestwa  Polskiego. 

Obliczenie  udziału  rolnictwa  w bogactwie  narodowem  ma  na  celu  cyfrowe  zobrazowanie  znaczenia 
jakie  ta  gałąź  gospodarstwa  krajowego  przedstawia  dla  życia  ekonomicznego  naszej  dzielnicy,  oraz  uzmy- 
słowienie roli  gospodarczej  rolnictwa,  w porównaniu  z innemi  gałęziami  gospodarstwa  narodowego. 

Obliczenie  to  ma  charakter  próby,  przedsięwziętej  pomimo  braku  wzorów,  wypracowanych  metod 
i odpowiednio  wiarogodnych  i kompletnych  materjalów  statystycznych.  Skutkiem  tego,  wycenianie  war- 
tości poszczególnych  czynników  zarówno  w rozdziale  ,,  Udział  rolnictwa  w majątku  narodowym ” jakoteż 
,, wartość  produkcji  rolnej”  mogło  być  dokonane  jedynie  w sposób  przybliżony.  Rezultaty  obliczeń,  których 
metoda  w każdym  poszczególnym  wypadku  przytoczona  jest  w tekście,  mogą  być  z łatwością  poddane  kor- 
rektywom  wrazie  uzyskania  lub  opracowania  nowych  materjalów,  jakiemi  Ministerstwo  Rolnictwa  i Dóbr 
Koronnych  w pracy  niniejszej  posiłkować  się  nie  mogło.  Zamieszczone  w części  niniejszej  obliczenia  są 
nie  zawsze,  z punktu  widzenia  nauki,  dostatecznie  ścisłe,  pozwalają  jednak  na  słuszną,  w ogólnych  za- 
rysach, ocenę  znaczenia  rolnictwa  i racjonalne  wnioski  co  do  jego  gospodarczej  roli  w całokształcie  życia 
ekonomicznego  Królestwa  Polskiego. 


57.  Udział  rolnictwa  w majątku  narodowym. 

Obliczanie  bogactwa  narodowego  dokonywane  bywa  zagranicą  według  starannie  opracowa- 
nych metod,  opartych  na  wiarogodnym  i kompletnym  materjale  statystycznym. 

Wszelkie  próby,  czynione  u nas  w tym  kierunku,  cechować  musi  wielka  niedokładność 
i dowolność,  spowodowana  niską  naukową  wartością  źródeł,  skąd  czerpiemy  cyfrowe  dane,  ilustru- 
jące różne  przejawy  życia  narodowego,  lub  zupełnym  tych  źródeł  brakiem.  Ostatnie  obliczenia 
majątku  narodowego  Królestwa  Polskiego  dotyczą  r.  1912  i oceniają  ten  majątek  na  9,1  miljar- 
dów  rb.,  nie  uwzględniają  przytem  wartości  lasów  i eksploatowanych  bogactw  mineralnych1). 

Pod  udziałem  rolnictwa  w majątku  narodowym  rozumiemy  wartość  kapitałów  czynnych 
w produkcji  rolnej.  Do  ich  rzędu  zaliczyć  należy  i ziemię,  która  dawniej  występowała  jako  odrę- 
bny czynnik  wytwórczości:  źródło  sił  przyrody.  Obecnie  ziemia  ma  dla  nas  przedewszystkiem 
znaczenie,  jako  skapitalizowana  renta  gruntowa,  — wskutek  tego,  nabywa  coraz  więcej  cech 
kapitału. 

Niektóre  składniki  będziemy  tutaj  wyceniali  oddzielnie,  bezpośrednio  (np.  budynki),  inne 
zaś  (meljoracje,  kapitał  obiegowy)  uwzględnione  są  pośrednio:  udział  ich  wyrazi  się  w podwyż- 
szeniu wartości  czynników  pozostałych. 

Ziemia.  Niema  u nas  okręgów  wiejskich,  któreby  obejmowały  posiadłości  o jednolitej  stru- 
kturze gospodarczej,  niema  ustalonych  rozmiarów  powierzchni  różnych  gatunków  gleb,  brak  także 


!)  M.  Niedziałkowski:  ,, Próba  obliczenia  majątku  narodowego  Królestwa  Polskiego  dla  r.  1912".  „Myśl  Polska" 
z r.  1917,  IV— V. 
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stałych,  a miarodajnych  notowań  cen  ziemi  w poszczególnych  okolicach  kraju.  Te  względy  nie 
pozwalają  na  zastosowanie  dokładniejszych  metod  wyceniania  kapitału  gruntowego. 

Według  wyliczeń  rządowych1),  wartość  morga  ziemi  w Królestwie  Polskiem,  w okresie 
1900 — 1902,  wynosiła  przeciętnie  58,25  rb.  W tym  samym  czasie  Bank  Włościański  płacił 
90,31  rb.2)  O ile  dane  urzędowe  są  zbyt  niskie,  o tyle  druga  podana  tutaj  cyfra  nie  może  być 
uważana  za  przeciętną  cenę  ziemi,  gdyż  Bank  płacił  zwykle  duże  sumy,  będąc  pewnym,  że  nawet 
drogo  nabyte  grunty  rozparceluje  między  włościan  z zyskiem,  wobec  stale  wzrastającego  u ludu 
polskiego  popytu  na  ziemię.  Prócz  tego,  Bank  działał  głównie  na  terenie  gub.  Lubelskiej,  gdzie 
cena  gruntów  była  wyższa  od  wszystkich  pozostałych  gubernij  Królestwa  Polskiego.  Z powyższego 
wyciągamy  wniosek,  iż  wartość  ziemi  wahała  się  wówczas  w granicach  60  -90  rb.  i jako  prze- 
ciętną przyjmujemy  75  rb. 

Od  r.  1902  do  1913  ceny  wzrosły  znacznie,  a skala  tego  wzrostu  uwidoczniła  się  w szacunku 
Towarzystwa  Kredytowego  Ziemskiego  i wysokości  sum,  płaconych  za  1 mórg  przez  Bank  Wło- 
ściański. 

1900 — 1902  1913  r.  Przyrost  w % 

Cena  1 morga  ziemi,  według  Banku  Włościańskiego 90,3  1703)  88% 

Szacunek  ,,  „ „ Towarzystwa  Kred.  Ziemsk.  . 45, 44)  88, 45)  94% 

Przyrost  wartości  jest,  według  obydwóch  przytoczonych  źródeł,  zbliżony  do  cyfry  90%.  Ta 
współmierność  w podwyższeniu  wyceniania  morga  gruntów  pozwala  przypuszczać,  iż  rzeczywiście 
w ostatniem  dziesięcioleciu  wartość  ziemi  wzrosła  w tym  stosunku. 

Dla  roku  1913  przyjąć  należy  jako  przeciętną  średnią  cenę  ziemi:  75+67,5  (90%)  = 
142,5  rb.  za  mórg. 

Powierzchnia  Królestwa  Polskiego  wynosiła  21.937.1  196)  morgów,  z tej  ilości  należy  odliczyć 
powierzchnię  miast  ■=  (51.340  mg.)7),  oraz  powierzchnię  miasteczek  i osad  = (23.588  mg.)8),  razem 
74.928  morgów,  — pozostaje  21.862.191  morgów. 

Wartość  ziemi,  biorącej  udział  w produkcji  rolnej  21.862.191  a 142,5  = 3.115.362.218  rb. 

Nieruchomości.  Wartość  nieruchomości  określona  być  może  na  zasadzie  danych  instytucji: 
,, Ubezpieczenia  Wzajemne  Budowli  od  Ognia  w Królestwie  Polskiem11,  która,  działając  na  podsta- 
wie przymusu  ubezpieczeniowego,  posiada  materjał  cyfrowy,  dotyczący  wszystkich  budowli  w kraju. 
Ogół  nieruchomości  klasyfikowany  jest  przez  statystykę  „Ubezpieczeń  Wzajemnych”,  według  grup 
terytorjalnych  i to  wyszczególnienie  pozwala,  w przybliżeniu,  wycenić  wartość  nieruchomości 
wiejskich. 

Budowle,  gminne  podzielone  są  na  następujące  działy:  folwarczne,  włościańskie,  fabryczne 
i młynarskie,  kościelne  i publiczne.  Dla  obliczeń  naszych  znaczenie  mają  dwie  pierwsze  kategorje 
budynków,  a oszacowanie  ich  przedstawia  się  w cyfrach  następujących9 *):  zabudowania  folwarczne 
153.213.030  rb.,  włościańskie  470.076.400  rb.,  razem:  623.289.430  rb. 

Część  ludności  małych  miasteczek  zajmuje  się  rolnictwem  i buduje  nieruchomości  dla  celów 
rolniczych,  jak  stodoły,  stajnie  i t.  p.  Biorąc  to  pod  uwagę,  5%  wartości  budowli  małomia- 


1)  Ministerstwo  Finansów.  „Opyt  priblizitielnawo  isczislenja  narodnawo  dochoda  po  razlicznym  jewo  istoczni- 
kam  i razmieram  w Rossiji”  1906,  str.  2.  (Cyfry  oparte  na  aktach  notarjalnych). 

2)  „Sbornik  statistiko-ekonomiczeskich  swiedienij  po  sielskomu  chaziajstwu”  r.  1912,  str.  548. 

3)  „Rocznik  statystyczny  Królestwa  Polskiego,”  1915  r.  str.  115. 

4)  „Opyt  priblizitielnawo  isczislenja11  l.c. 

B)  Sprawozdanie  Dyrekcji  Głównej  z czynności  Towarzystwa  Kred.  Ziemsk.  za  r.  1913. 

6)  Trudy  Warszawsk^wo  Statisticzeskawo  Komiteta  XXXIX,  tom  2,  str.  17. 

7)  „ ,.  „ ,,  ,,  ,,  „ „ 119  (bez  ziemi  podmiejskiej  i będą- 

cej własnością  miast), 

8)  Trudy  Warsz.  Stat.  Komiteta  XXXIV,  str.  119  (tylko  ziemia  pod  budynkami,  podwórzami  i ulicami). 

9)  Sprawozdanie  Towarzystwa:  „Ubezpieczenia  Wzajemne  budowli  od  ognia  w Królestwie  Polskiem11  z r.  1912 

(ostatnie). 
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steczkowych  (po  wyłączeniu  zabudowań  kościelnych  i publicznych,  fabrycznych  i młynarskich) 
zapisać  należy  na  rachunek  kapitałów,  służących  produkcji  rolnej. 

Wartość  zabudowań  małomiasteczkowych:  127.650.360  rb,  w tern  nieruchomości  kościelne, 
publiczne,  fabryczne  i młynarskie  szacować  można  na  28.383.560  rb.,  nieruchomości  pozostałe 
przedstawiają  więc,  w przybliżeniu,  wartość:  99.266.800  rb.,  a budynki,  slużącedocelów  rolniczych  (5% 
powyższej  sumy),  — 4.963.340  rb. 

Budowle  rolnicze  na  wsi  623.289.430  rb. 

,,  ,,  w miasteczkach  . . 4.963.340  ,, 

Razem  . . 628.252.770  rb. 

Takie  oszacowanie  nieruchomości  podwyższone  być  musi,  według  opinji  rzeczoznawców,  o 25% 
naskutek  zbyt  niskiego  wyceniania  zabudowań  przez  „Ubezpieczenia  Wzajemne"1). 

. Oszacowanie  kapitału  budowlanego  w rolnictwie,  według  Ubezpieczeń  Wzajemnych,  wynosi 
628.252.770  rb.  Gdy  doliczymy  25°/0  powyższej  sumy  = 157.063.193  rb.,  otrzymamy  wartość 
kapitału  budowlanego  w rolnictwie:  785.315.963  rb. 

Inwentarz  żywy.  W r.  1912  na  obszarze  Królestwa  Polskiego  było  1.234.572  konie2).  Zna- 
czna różnica  wartości  konia,  będącego  w posiadaniu  większej  własności,  a konia  włościańskiego 
zmusza  do  rozsegregowania  ogólnej  ilości  tych  zwierząt  na  dwie  grupy. 

Do  pierwszej  należą  konie  gospodarstw  folwarcznych  i mieszkańców  miast,  do  drugiej  — 
inwentarz  pociągowy  mniejszej  własności:  drobnej  szlachty  i włościan. 

W r.  1907  na  ogólną  ilość  1.287.235  sztuk3;  należało: 

do  dworów 247.935  — 19%1 

,,  mieszkańców  miast  ....  92.733  — 7%J  0 

,,  włościan 869.997  — 68  %1  _ 0/ 

„ drobnej  szlachty  76.570  — 6%J  0 

Ustosunkowanie  ilościowe  tych  grup  zmieniło  się  od  r.  1907  nieznacznie,  a przeto  te  cyfry 
procentowe  przyjmujemy  dla  r.  1912  bez  zmiany. 

W rękach  więc  większej  własności  1 mieszkańców  miast  było  w r.  1912  — 320.989  szt., 
a w rękach  drobnej  własności  913.583  szt. 

W r.  1913  dobry  koń  roboczy  kosztował  215  rb.4)  W r.  1907  konie  gorsze  oceniane  były  na 
88  rb.5)  Cyfra  ta  jest  mniejwięcej  dla  ostatnich  lat  przed  wojną  miarodajną.  O ile  bowiem  zapo- 
trzebowanie na  dobre  konie  wciąż  wzrastało  i łącznie  z tern  zjawiskiem  podnosiła  się  ich  cena, 
o tyle  konie  o mniejszej  wartości  użytkowej  zawsze  nisko  były  szacowane. 

Źrebięta  po  większej  części,  w chwili  dokonywania  urzędowego  spisu  koni,  ukrywano  — drogą 
tą  właściciele  stajni  uchylali  się  od  płacenia  podatku  pogłównego,  jaki  w r.  1903  od  inwentarza 
żywego  został  wprowadzony.  Pomimo  tego,  iż  hodowano  w kraju  naszym  znaczną  ilość  koni  szla- 
chetnych o wysokiej  wartości  — przyjmujemy  w zestawieniu  naszem  wymienione  ceny:  215  rb. 
dla  sztuk  dobrych  i 88  rb.  dla  mniej  wartościowych,  jako  przeciętne,  pragnąc  w ten  sposób  wyró- 
wnać różnicę,  powstałą  przez  zaliczenie  pewnej  ilości  źrebiąt  do  ogólnej  liczby  koni. 

Grupa  koni  o większej  wartości  (320.989  a 215  rb.)  — 69.012.635  rb.,  konie  mniej  warto- 
ściowe (913.583  a 88  rb.)  — 80.395.304  rb.,  razem  wartość  koni  149.407.939  rb. 


*)  List  p.  B.  Chomicza  do  Ministerstwa  Rolnictwa  i Dóbr  Koronnych  z dnia  11  marca  1918  r. 

2)  Sbornik  statist.  ekonom,  sw.  1.  c.  r.  1915,  str.  238. 

3)  Trudy  Warsz.  Stat.  Komitieta.  Koniewodstwo  i Skotowodstwo  XXXVI, str.  9 i 10. 

4)  Według  notowań  Warszawskiego  Syndykatu  Rolniczego. 

8)  Trudy  Warszawsk.  Statisticz.  Komitieta.  Koniewodstwo  1 Skotowodstwo  XXXVI. 


526 


Bydła  w kraju  naszym  w r.  1907  było  sztuk  2.494.2281). 

w tej  liczbie  buhajów,  i wołów  96.998  czyli  3,9% 

krów  1.765.081  „ 70,8% 

jałowizny  314.124  ,,  12,5% 

cieląt  318.025  ,.  12,8% 


Stosunek  procentowy  tych  grup  nie  ulegał  gruntownym  zmianom  do  ostatnich  lat  przed 
wojną.  W r.  1912  zatem  na  ogólną  ilość  2.210.888  sztuk2)  było  mniejwięcej: 


buhajów  i wołów 
krów 
jałowizny 
cieląt 


3,9%  czyli  86.224  szt. 

70,8%  „ 1.565.309  „ 

12,5%  „ 276.361  „ 

12,8%  .,  282.994  „ 


W styczniu  1914  r.  wół  średniej  wartości  kosztował2)  85,75  rb;  w naszych  obliczeniach 
podwyższyć  należy  cyfrę  tę  conajmniej  do  100  rb.  za  sztukę,  ze  względu  na  znaczną  ilość  buha- 
jów rasowych  i dobrych,  młodych  wołów  roboczych  zaliczanych  łącznie  do  grupy:  buhaje  i woły, 

W tym  samym  czasie  cena  krowy  wynosiła  90  rb.2) 

Jestto  cyfra  dość  wysoka  dla  średniej  sztuki  — przyjmujemy  ją  jednak  za  przeciętną,  bio- 
rąc pod  uwagę  dużą  wartość  obór  zarodowych. 

Wobec  braku  wszelkich  notowań  cen  jałowizny  w okresie  przedwojennym  przyjmujemy,  na 
podstawie  zdania  rolników  — praktyków,  jako  wartość  sztuki  9 — 20  miesięcznej — 45  rb. 

Cena  rynkowa  15,50  rb.2)  za  cielę  jest  wysoka,  dla  obliczeń  naszych  jednak  przyjąć  ją 
można  ze  względu  na  to,  że  na  rynku  sprzedawane  są  sztuki  kilkodniowe  i kilkotygodniowe  — 
w spisie  zaś  urzędowym  do  tej  samej  grupy  zaliczano  także  cielęta  nieco  starsze:  do  9 — 12  mie- 
sięcy. Uwzględnić  też  należy  wyższą  wartość  sztuk  rasowych. 


Buhajów  i wołów  sztuk  86.224  a 100  rb.  — 8.622.400  rb. 

Krów  „ 1.565.309,,  90  rb.  = 139.077.810  „ 

Jałowizny  ,,  276.361  ,,  45  rb.  = 12.436.245  ,, 

Cieląt  „ 282.994  „ 15.50  = 4.386.407  „ 


Wartość  bydła  rogatego  164.522.862  rb. 


Owiec  zwyczajnych  w r.  1912 3)  było  sztuk  462.844  a 5,35  rb.  4 5)  = 2.476.215;  a cienko- 
runnych  375.405  a 7,50  rb.  6)  — 2.815.538.  Razem  wartość  owiec  może  być  w przybliżeniu 
oceniona  na  5.291.753  rb. 

Na  terenie  Królestwa  w r.  1912  było  587.567 3)  szt.  nierogacizny. 

W liczbie  tej  mieszczą  się  prawie  wyłącznie  sztuki  dorosłe;  prosięta,  ze  względów  wyjaśnio- 
nych przy  omawianiu  cen  koni,  w spisie  rządowym  po  większej  części  nie  były  wykazywane.  War- 
tość dużej,  dobrej  sztuki  trzody  wynosiła  w styczniu  1914  r.  — 75  rb.,  średniej  — 55  rb.,  chu- 
dej — 35  rb. 

Jako  przeciętną  cenę  świń  przyjmujemy  — 45  rubli. 

Wartość  trzody  chlewnej  (587.567  a 45  rb.)=26.440.515  rb. 

Kóz  było  w r.  1912 3)  w Królestwie  7.549  szt.,  szacując  sztukę  na  10  rb.  % otrzymamy 
wartość  kóz  = 75.490  rb. 


*)  Trudy  Warsz.  Stat.  Komitieta.  Koniewodstwo  i Skotowodstwo  XXXVI,  str.  9 i 10. 

2)  „Rocznik  Statystyczny  Królestwa  Polskiego  z r.  1915”,  str.  134. 

3)  „Rocznik  Statystyczny  Królestwa  Polskiego  z r.  1914”,  str.  134. 

4)  „Rocznik  Statystyczny  Królestwa  Polskiego  z r.  1914”,  str.  106. 

5)  Na  podstawie  zdania  hodowców-praktyków. 
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Wobec  braku  wszelkich  danych,  dotyczących  ilościowego  stanu  hodowli  ptactwa  domowe  go 
w calem  Królestwie  Polskiem,  przyjmujemy  za  punkt  wyjścia  zebrane  przez  p.  H.  Wiercińskiego1), 
dla  ostatnich  lat  przed  wojną,  cyfry,  określające  ilość  drobiu  w 27  powiatach,  wchodzących  obecnie 
w skład  obszaru  okupacji  austrjackiej,  na  5.828.859  szt.,  w tej  liczbie  kur  — 3.841.388,  kaczek 
458.760,  gęsi  1.466.659,  indyków  — 62.052;  to  znaczy  przeciętnie  na  1 powiat  wypadało:  kur 
142.274,  kaczek  16.991,  gęsi  54.321,  indyków  2.298  szt.  Mnożąc  cyfry  te  przez  84  (ilość  po- 
wiatów w Królestwie  Polskiem),  otrzymamy  liczbę  sztuk  drobiu  w całym  kraju:  kur  11.951.016,  ka- 
czek 1.427.244,  gęsi  4.562.964,  indyków  193.032. 

Spisy  urzędowe  dokonywane  były  zazwyczaj  w grudniu  lub  styczniu,  kiedy  miody  drób 
jeszcze  się  ląc  nie  zaczyna,  a wylężone  poprzedniego  roku  sztuki  pod  względem  wartości  zbliżają 
się  już  do  ptactwa  starszego. 

Wartość  kur,  według  ówczesnych  cen  sprzedażnych,  wynosiła:  (11.951.016  a 60  kop.)  — 
7.170.610  rb.,  kaczek  (1.427.244  a 75  kop.)  — 1.070.433  rb.,  gęsi  (4.562.964  a 1.50  rb.) 
6.844.446  rb.,  indyków  (193.032  a 3 rb.)  — 579.096  rb.,  razem  wartość  drobiu  oszacować 
można  na  15.664.585  rb. 

W r.  1910  było2)  w Królestwie  97.255  uli  ramowych  i 92.144  uli  zwykłych.  Cena  ula  ra- 
mowego z rojem:  17,  50  rb.3),  cena  ula  zwykłego  z rojem  8 rb.;  wartość  uli  ramowych  szacować 
można  na  1.699.863  rb.,  a zwykłych  737.152  rb.,  razem:  2.437.015  rb. 

Zestawiając  rezultaty  powyższych  obliczeń,  otrzymujemy  cyfry  następujące: 


Wartość  koni  149.407.933  rb. 

„ bydła  rogatego 164.522.862  „ 

,,  owiec  5.291.753  ,, 

„ trzody  26.440.515  „ 

„ kóz  75.490  „ 

„ drobiu  15.664.585  „ 

„ pszczół  2.437.015  „ 


Wartość  kapitału  w inwentarzu  żywym  . . 363.840.159  rb. 


Inwentarz  martwy.  Wycenianie  poszczególnych  składników  inwentarza  martwego  jest  utru- 
dnione, wskutek  braku  wszelkich  źródeł.  Dla  celów  nauki  o organizacji  gospodarstw  wiejskich 
były  jednak  zbierane  drogą  ankiety  dane,  co  do  wysokości  obciążenia  morgi  gruntów  ornych  przez 
kapitał,  tkwiący  w inwentarzu  martwym  4 *). 

Zebrane  wiadomości  pozwalają  orzec,  iż  dla  większości  gospodarstw  wiejskich  obciążenie  to 
wynosi  około  10  rb.  Dla  majątków  dużych,  ekstensywnie  prowadzonych,  cyfra  ta  musi  być  zmniej- 
szoną, skądinąd  jednak  zarówno  małe  a intensywne  gospodarstwa  folwarczne,  jakoteż  i znaczna 
część  małorolnych  włościan  posiada  więcej  maszyn  i narzędzi  rolniczych,  w stosunku  do  posiadanej 
przestrzeni,  aniżeli  to  wskazana  przeciętna  określa. 

Opierając  się  na  przytoczonem  źródle,  potwierdzonem  przez  rzeczoznawców,  przyjmujemy 
wartość  inwentarza  martwego  na  mórg  ornej  ziemi  w Królestwie  Polskiem  za  równą  10  rb. 

Ziemi  ornej  było  w Królestwie  6)  12.571.270  morgów,  inwentarz  martwy  więc  był  mniej- 
więcej  wart=  125.712.700  rb. 

Lasy.  Wartość  drzewostanu  w lasach  naszych  wynosi  633.200.000  rb.6) 


1)  Na  zasadzie  ksiąg  gminnych. 

'-)  ,, Rocznik  statystyczny  Królestwa  Polskiego  z r.  1914”,  str.  103. 

3)  p.  rozdz.  40:  „Pszczelnictwo". 

4)  Ankieta  Komisji  podręcznika  organizacji. 

B)  p.  rozdział  22:  „Podział  ziemi  podług  sposobu  użytkowania". 

8)  p.  rozdz.  43:  „Lasy  i gospodarstwo  leśne". 
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Dodając  poszczególne  pozycje  wartości  kapitałów  w rolnictwie,  otrzymujemy  następujące  ze- 
stawienie: 


Ziemia  . . 



. . . 3.115.362.218 

rb.  62,0 

Nieruchom 

ości  ... 

. . . 785.315.963 

„ 15,6 

Inwentarz 

żywy  . . 

. . . 363.840.159 

„ 7,3 

y y 

martwy 

. . . 125.712.700 

„ 2,5 

Lasy  . . . . 

. . . 633.200.000 

„ 12,6 

Udział  rolnictwa  w majątku  narodowym 


5.023.431 .040  rb.  100,—% 


Jesteśmy  obecnie  świadkami  zjawiska  powszechnego  obniżenia  wartości  pieniędzy;  o tern  pa- 
miętać należy,  gdy  dzisiaj  spojrzymy  na  cyfry  wartości  kapitałów  czynnych  w produkcji  rolnej. 
Cyfra  ta  dla  stosunków  teraźniejszych,  pomimo  strat  wojennych,  wielokrotnie  musiała  by  być  pod- 
wyższona, jeżeli  uwzględnimy  fakt,  iż  cena  ziemi,  inwentarzy,  lasów  jest  obecnie  o kilkaset  % 
wyższą,  niż  w ostatnich  latach  przed  wojną. 

Dla  poparcia  tych  słów  przytaczamy  następujące  zestawienie: 


Mórg  ziemi  kosztował 

W 

r. 

1913 

około 

150  rb. 

— w sierpniu  r.  1918 

— 1.150  mk. !) 

Koń  kosztował 

y y 

yy 

yy 

yy 

150  „ 

yy  yy 

— 4.000  „ 2) 

Krowa  dojna  „ 

yy 

y y 

yy 

yy 

90  „ 

yy  yy 

— 3.000  „ 2) 

Pług  „ „ 

yy 

yy 

yy 

y y 

10  „ 

yy  yy 

- 150  „ 3) 

Żniwiarka  ,, 

yy 

y y 

yy 

yy 

165  „ 

yy  yy 

— 1.800  „ 3) 

Źródła:  p.  przypisy  Nr.  57. 


58.  Wartość  produkcji  rolnej. 


Produkcja  roślinna. 

W ostatnich'  latach 

przed  wojną,  produkowano 

rocznie  w Królestwi 

Polskiem.4 *) 

Zbiór  ziarn  w pudach 

Obszar  obsiewu 
w morgach 

Cena  puda 
w rublach  7) 

Wartość  produkcji 
w rublach 

Pszenicy  

37.005.500 

904.445 

1,21 

44.776.655  rb. 

Żyta 

. 133.924.700 

3.646.937 

0,92 

123.210.724  „ 

Jęczmienia 

35.115.400 

898.477 

0,94 

33.008.476  „ 

Owsa 

. 66.035.900 

2.055.987 

0,93 

61.413.387  „ 

Strączkowych  8)  . . 

10.004.100 

299.858 

1,24 

12.405.084  „ 

Gryki  

4.339.400 

183.623 

1,00 

4.339.400  „ 

Prosa  

2.321.100 

59.110 

0,90 

2.088.990  „ 

Ziemniaków  . . . 

. 608.499.500 

1.862.897 

0,18 

109.529.910  „ 

Buraków  cukrowych 

82.236.700 

119.682 

0,14 

11.513.138  „ 

Rzepaku 

884. 3776) 

23.276«) 

1,91 

1.689.160  „ 

Chmielu 

42.6106) 

1 ,824e) 

10,00 

426.100  „ 

Wartość  produkcji  roślinnej  (zbóż,  st  rącz- 
kowych,  okopowy  ch,  chmielu  i 

r z e p a k u)  na  obszarze  10.056.1 16  morgów  404.401.024  rb. 


b Według  notowań  ,, Związku  Ziemian'1, 

2)  ,,  rzeczywistych  cen  sprzedażnych. 

3)  „ notowań  Warszawskiego  Syndykatu  Rolniczego. 

4)  Przeciętnie  za  okres  czasu  1907—1913,  wg.  „Rocznika  Statystycznego  Królestwa  Polskiego  z r.  1914“  i „Sbor- 
nika  statistiko-ekonom.  swied.” 

s)  Groch,  soczewica  i bób. 

B)  Tylko  w r.  1912. 

7)  Ceny  przeciętne  za  okres  czasu  od  1907—191,3  wg.  sprawozdań  z rynku  zbożowego,  umieszczanych  w „Ga- 

zecie Rolniczej’’.  Dla  prosa  i buraków  cukrowych, wobec  brakuinnych  danych, ceny  z r.  1912— 1913,  wg.  opinji  rolników. 
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Przeciętnie  produkcja  1 morga  ziemi  ornej,  obsianej  rzeczonemi  ziemiopłodami,  przedstawiała 
wartość:  40,21  rb. 

Pozostała  część  gruntów  ornych  albo  ugorowała,  albo  była  obsiana  burakami  pastewnemi, 
marchwią,  cykorją,  lnem,  konopiami,  łubinem,  pastewnemi,  przemysłowemi,  w tej  ilości  mieszczą 
się  także  przestrzenie  zajęte  przez  wszelkie  ogrodowizny.  Co  do  rzeczonych  roślin  brak  szczegóło- 
wych danych,  dotyczących  wysokości  zbiorów,  obszaru  obsiewów.  Ze  względu  na  wysoką  wartość 
plonów,  jakie  przynoszą  zarówno  okopowe  i przemysłowe,  jak  w wyższym  jeszcze  stopniu  sady  i 
warzywa, — przeciętną  cyfrę  wartości  produkcji  1 morga:  40,21  rb.  uważać  można  za  minimalną 
dla  nieuwzględnionych  poprzednio  obszarów  ziemi  ornej. 

Ziemi  ornej  w Królestwie  było  12.571.270  morgów,  wyszczególniono  powyżej  10.056.116  mor- 
gów, pozostaje  więc  2.515.154  morgów.  Wartość  produkcji  z tego  obszaru  szacowana  być  może  na 

101.134.342  rb. 

Przyjmując  stosunek  wagi  ziarna  do  słomy  i plew  jak  1:2,  określić  można  rozmiary  rocz- 
nej wytwórczości  tych  produktów  na  544.163.000  pud.1).  W styczniu  r.  1914  cena  puda  słomy 
wynosiła  36  kop.2)  Cyfra  ta  jest  o wiele  wyższa  od  średniej  wartości  tego  produktu  w wielu 
okolicach  kraju  naszego.  Za  przeciętną  cenę  słomy  i plew  razem,  przyjąć  można  mniejwięcej  10 
kop.3),  wówczas  wartość  rocznej  produkcji  słomy  i plew  wynosić  będzie  54.416.300  rb. 

W małych  miasteczkach  było  23.449  mg.  4)  sadów  i ogrodów.  Przyjmujemy  wartość  pro- 
dukcji 1 morga  tych  obszarów — 75  rb.2),  a całego  obszaru  1.758.675  rb. 

Wytwórczość  zbóż,  strączkowych,  okopowych,  chmielu,  rzepaku  oszacowaliśmy  na  404.401.024  rb., 
pozostałych  ziemiopłodów  na  101.134.342  rb.,  słomy  i plew  54.416.300  rb.,  a ogrodów  małomia- 
steczkowych 1.758.675  rb.  Razem  wartość  i wytwórczość  gruntów  ornych  określona  być 
może  cyfrą  561.710.341  rb. 

Zbiór  siana  wynosił  średnio  dla  lat  1907/1913 — 125.474.200  pud.  6)  rocznie,  a jego  war- 
tość 56.463.390  rb.,  przy  cenie  45  kop.  2)  za  pud. 

Obliczenie  wartości  zielonej  paszy,  jaką  produkują  pastwiska,  jest  jedynie 
w przybliżeniu  możliwe.  Średnie  pastwiska  odpowiadają,  według  przepisów  szacunkowych  Towarzy- 
stwa Kredytowego  Ziemskiego,  łąkom  5-ej  klasy  t.  j.  wydającym  z morga  20  pud.  dobrego  siana. 
Tą  drogą  oznaczona  wartość  produkcji  1 morga  pastwisk  wyniesie:  20  pud.  a 45  kop.  = 9 rb., 

1.542.342  morgów  a 9 rb.  = 13.881.078  rb. 

Wartość  rocznej  produkcji  drzewa  z lasów  naszych:6)  20.000.000  rb. 


Wartość  produkcji  gruntów  ornych  . . 

. 561.710.341  rb. 

S6,i % 

„ ląk 

. 56.463.390  ,, 

8,7  „ 

,,  pastwisk 

. 13.881.078  „ 

2,1  „ 

,,  lasów 

„ 

Wartość  produkcji  roślinnej 

. 652.054.800  rb. 

100 % 

Ponieważ  wartość  produkcji  gruntów  ornych  i ląk,  w ostatnich  latach  przed  wojną,  wynosi- 
ła około  618  milj.  rb.  a w r.  1903  7)  szacowana  była  na  410  milj.  rb.,  przeto  wnioskować  należy, 
jż  w ciągu  10  lat  wartość  produkcji  powiększyła  się  o 51%. 

Produkcja  zwierzęca.  Konie.  Inwentarz  roboczy  zużywa  się  w pracy.  Część  jego  corocznie 
przestaje  być  zdolna  do  użytku— na  jej  miejsce  wchodzą  sztuki  młode.  Posiłkując  się,  wobec  bra- 


Stosunek  ziarna  do  słomy  jak  1:2  jest  nieco  zaduży  dla  zbóż  jarych.  Aby  wyrównać  tę  niedokładność 
nie  obliczamy  osobno  wartości  grochowianki  i rzepaczanki. 

2)  ,, Rocznik  Statystyczny  Królestwa  Polskiego”,  r.  1915. 
s)  Wg.  opinji  praktyków. 

')  Trudy  Warsz.  Stat.-Komit.  XXXIV  1.  c. 

5;  Sbornik  stat.-ekonomicz.  swiedienij,  1.  c. 

B)  p.  rozdz.  43:  „Lasy  i gospodarstwo  leśne.” 

7)  Załęski : „Ekonomista”  zeszyt  ,111,  1904. 
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ku  wszelkich  źródłowych  danych,  przypuszczalnemu  zestawieniami,  opartemi  na  zdaniu  hodowców- 
praktyków,  roczny  przyrost  młodych  koni  roboczych  określamy  w sposób  następujący:  jeżeli 
wziąć  pod  uwagę  fakt,  iż  nieznaczna  tylko  część  źrebiąt  była  zaliczana  do  urzędowego  spisu  koni — 
przypuszczać  należy,  iż  z ogólnej  ilości  1.234.572  szt.1)  około  40%  t.  zn.  493.829  szt.  przypada 
na  klacze.  Klaczy  źrebnych  bywa  zwykle  mniejwięcej  60%,  t.  j.  296.297  szt.2)  i tyleż  źrebiąt 
rodzi  się  corocznie.  Przy  oźrebianiu  i podczas  okresu  wzrostu  ginie  około  10%=29.630  szt.,  po- 
zostaje corocznie  266.667  szt.,  z pośród  których  było  około  26 %3)  koni  o większej  wartości 
(59.333  szt.),  a 74%  mniej  wartościowych  (197.334  szt.),  wobec  czego  przyrost  wartości  można 
w przybliżeniu  szacować:  na  (69.333  a 215  rb.3) — 14.906.595  rb.  i (197.334  a 88) — 17.365.392  rb.; — 
razem  na  32.271.987  rb. 

Bydło  rogate.  Mleko.  Przyjmując  średnią  mleczność  krowy  1.500  Itr.4)  rocznie  i cenę 
5 kop.  za  litr5 6),  wartość  rocznej  produkcji  mleka  1.565.309  krów  3)  określić  można  cy- 
frą: 117.398.175  rb. 

W hodowli  wołów  roboczych  corocznie  około  20%  szt.  starych  przeznaczano  na 
rzeź  (skrzosy),  ich  miejsce  zajmowały  woły  młode.  Wartość  tych  ostatnich  ustalić  można  w spo- 
sób następujący: 

Opierając  się  na  informacjach  instruktorów  hodowlanych  C.  T.  R.,  stosunek  buhajów  do  krów 
przyjmujemy  1:45,  t.  zn.  na  1.565.309  krów  było  około  34.785  buhajów.  Ponieważ  buhajów  i wo- 
łów łącznie  było  86.224  szt.,3)  przeto  ilość  wołów  roboczych  określić  można  na  51.439  szt. 
20%  powyższej  liczby  wołów  przedstawiało  mniejwięcej  wartość:  10.288  a 100  rb.3)  — 1.028.800rb. 

W r.  1912  krowy  stanowiły  70,8%  ogólnej  ilości  bydła.  Przyjmując  taki  sam  stosunek  dla 
r.  1911 — określimy  liczbę  krów  na  1.605.098  (wobec  cyfry  2.267. 0871)  wszystkich  sztuk).  W r.  1912 
było  jałowizny  276. 3613).  Sztuki  te  w r.  1911  były  cielętami.  Na  1.605.098  krów  w r.  1911  po- 
zostawiono na  chów  276.361  cieląt  czyli  17,2%.  Ustosunkowanie  to  miało  miejsce,  wg.  wszelkiego 
prawdopodobieństwa,  także  w r.  1912,  nie  było  bowiem  w tym  okresie  czasu  ważnych  przyczyn,  dla 
których  w hodowli  bydła  nastąpićby  miały  gwałtowne  zmiany. 

W r.  1912  krów  było  na  obszarze  Królestwa*)  1.565.309  szt.  Cielnych  bywa  zwykle  około 
80%,  t.  zn. — 1.252.247  szt.,  w przybliżeniu  tyleż  cieląt  rodziło  się  corocznie.  Przy  ocieleniu,  oraz 
w ciągu  pierwszych  tygodni  ginie  mniejwięcej  10%,  t.  zn.  125.225  szt.,  pozostaje  przy  życiu 
1 .127.022  szt.  Na  chów  pozostawiano  corocznie  cielęta  w liczbie  269.233  szt.  (17,2%  ogólnej  ilości 
krów),  na  rzeź  przeznaczano  857.789  szt.  Wartość  cieląt  rzeźnych  857.789  a rb.  93)  = 
7.720.101  rb.  Na  269.233  cieląt  chowanych  10.288  szt.  przeznaczano  na  uzupełnienie  stajni  wo- 
łów roboczych.  Pozostałe  258.945  szt.,  po  1% — 2 latach,  jako  młode  krowy  były  zaliczane  do  in- 
wentarza dochodowego,  przedstawiały  one  wówczas  wartość:  (258.945  a 90  rb.2))  — 23.305.050  rb. 

Celem  hodowli  bydła  w Królestwie  Polskiem  była  produkcja  mleka,  siły  roboczej  i nawozu. 
Kierunek  mięsny  zupełnie  prawie  nie  istniał,  użytkowanie  rzeźne  sztuk  starych  stanowiło  uboczną 
gałąź  hodowli.  Wskutek  tego,  przy  ocenianiu  wytwórczości  obory,  oprócz  krów  młodych,  które  dla 
gospodarstw  wiejskich  ' przedstawiały  przedewszystkiem  wartość,  jako  źródło  głównego  dochodu  ho- 
dowli bydła,  t.  i.  produkcji  mleka  — uwzględnić  należy  sztuki  stare,  przeznaczone  na  rzeź,  t.  zw. 
braki. 


1 1 Rocznik  Statystyczny  Królestwa  Polskiego,”  r.  1915. 

2)  Uwzględniając  tę  okoliczność,  że  w wielu  intesywniejszych  gospodarstwach  klacze  fornalskie  nie  bywają 
zupełnie  stanowione.  To  samo  odnosi  się  do  sztuk,  będących  własnością  zakładów  przemysłowych,  fabryk  i t.  p. 

3)  p.  rozdz.  57;  „Udział  rolnictwa  w majątku  narodowym”. 

4)  p.  rozdz.  35:  „Bydło  rogate”. — Średnia  dostawa  mleka  do  mleczarni  współdzielczych  w Królestwie  wynosiła 
w r.  1913  od  jednej  krowy  — 1.753  litry.  (Z.  Chmielewski  i B.  Tomczykowski:  „Obraz  statyst.  stów.  mleczarskich 
w r.  1913”). 

5)  Wg.  Strassburgera  1.  c.,  w styczniu  r.  1914  litr  mleka  kosztował  9 kop.,  wg.  Z.  Chmielewskiego  („Korzyści  nile. 
czarni  współdzielczych”) — 3%kop.  Jako  przeciętną  cenę  mleka  przyjmujemy,  według  opinji  hodowców  i rolników — 5 kop. 

6)  Według  cen  sprzedażnych  w r.  1913,  notowanych  w Gazecie  Rolniczej, 
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Co  roku  258.945  krów  młodych  zaliczano  do  zwierząt  użytkowych  i taka  sama  mniej- 
więcej  ilość  starych  „schodziła  z obory”,  t.  zn.  była  sprzedawana  na  rzeź.  Ceną  tych  sztuk  wy- 
nosiła w styczniu  1914  r.  przeciętnie  około  50  rh.1)  a wartość  wszystkich  starych,  rzeź- 
nych krów:  12.947.250  rb. 

Wartość  przyrostu  młodych  wołów  roboczych  . 1 .028.800  rb. 

,,  ,,  ,,  krów 23.305.050  ,, 

,,  produkowanego  rocznie  mleka  . . . 117.398.175  ,, 

,,  przyrostu  cieląt  rzeźnych 7.720.101  ,, 

,,  ,,  starych  krów  rzeźnych  ...  12.947.250  ,, 

Ogólna  wartość  produkcji  hodowlanej  bydła  rogatego 162.399.376  rb. 

Owc.e.  Przeciętna  ilość  wełny,  jaką  rocznie  daje  nam  owca,  wynosi  4 funty.  Owiec  cienkorun- 
nych  posiadaliśmy  przed  wojną  375.4051),  dawały  one  wełny  a 4 f.— 37.541  pudów,  z owiec  zwykłych, 
chowanych  w ilości  462.844  szt.,  otrzymywano  wełny  a 4 f. — 46.284  pud.  Cena  puda  wełny  cien- 
kiej wynosiła  21,70  rb.,  zwykłej  14,50  rb.2)  Otrzymywana  corocznie  wełna  wysokogatunkowa  przed- 
stawiała wartość  814.640  rb.,  wełna  zwykła  671.118  rb.,  razem  1.485.758  rb. 

Liczba  owiec,  przeznaczanych  corocznie  na  rzeź,  wahała  się  około  40%  3)  ogólnej  ilości. 

Ponieważ  w r.  1912  w Królestwie  było1)  838.249  owiec,  przeznaczano  więc  na  rzeź  mniej- 
więcej  335.300  szt.  (40%).  Ceny  owiec  zwykłych  5,35  rb.2)  — cyfrę  tę  przy  wycenianiu  wartości 
sztuk  sprzedawanych  na  rzeź  obniżamy  do  4 rb.,  ze  względu  na  to,  iż  między  sztukami  temi  były 
także,  aczkolwiek  w niewielkiej  liczbie,  jagnięta.  Owce,  przeznaczane  na  rzeź,  przedstawiały  wartość 
(335.300  a 4 rb.) — 1.341. 200  rb  , wartość  produkcji  wełny  1.485.758  rb.  razem  dochód  brutto 
z owiec  2.826.958  rb. 

Kozy.  Przeciętna  mleczność  kozy  wynosi  około  250  kwart  rocznie  a kop.  6—--  15  rb.  Przy- 
puszczamy, że  na  7.549  szt.  jest  około  6.000  dorosłych  samic,  wówczas  wartość  mleka  koźlego  wy- 
niesie 90.000  rb.;  licząc,  iż  każda  koza  miała  co  roku  tylko  jedno  koźlę — produkcja  koźląt  okreś- 
lona być  może  cyfrą  6.000  rocznie. 

Około  10%,  t.  zn.  600  szt.,  dorastając,  wchodzi  na  miejsce  kóz  starych.  600  a 10  rb.5)= 
6.000  rb.  Pozostałe  90%  koźląt,  przeznaczanych  na  rzeź,  można  szacować  łącznie  (5.400  szt.  a 
1,40  rb.)  na  7.560  rb.  Średnia  roczna  wartość  mleka  koźlego  90.000  rb.,  wartość  przyrostu  młodych 
kóz — 6.000  rb.,  a wartość  koźląt  rzeźnych  oznaczyliśmy  na  7.560  rb.,  razem  1C3.560  rb. 

Trzoda  chlewna.  Według  obliczeń,  przeprowadzonych  w Anglji  i Niemczech,  ilość  świń,  idą- 
cych corocznie  na  rzeź,  waha  się  100 — 130%4)  ogólnej  liczby  trzody. 

W r.  1912  było  na  obszarze  Królestwa  587.567  szt.  x)  nierogacizny.  Przyjmując  % rzeźnych 
sztuk  = 100,  powyższa  ilość  świń  przeznaczana  jest  corocznie  do  zabicia.  Średnia  wartość  przecię- 
tnej sztuki6)  wynosiła — 45  rb.,  a całej  nierogacizny,  przeznaczanej  corocznie  na  rzeź,  26.440.515  rb.6) 

Drób.  Kury.  W Królestwie  przed  wojną  było  11.951.016  kur  w tej  liczbie  samic,  zno- 
szących jajka,  około  90%,  t.  zn.  10.755.914.  Przyjmując  średnią  nośność  kur  75  jaj,  można  okre- 
ślić ogólną  ilość  jaj  kurzych  otrzymywanych  rocznie  na  806.693.550  szt.  Z powyższej  ilości  mniej- 
więcej  30%  (242.008.065)  było  przeznaczane  na  wyląg,  a 70%  (564.685.485)  na  sprzedaż  i kon- 
sumcję.  Z 242.008.065  jajek,  nasadzonych  do  wylęgu — wyrasta  kurcząt  około  40%  — reszta  to  jaja 
jałowe,  rozdeptane,  „zaziębione”,  lub  kurczęta,  które  w pierwszych  dniach  po  wylęgu  giną.  Wobec 


*)  „Rocznik  Stat.  Królestwa  Polskiego”,  r.  1915. 

2)  „ „ „ „ r.  1914. 

3)  Wg.  opinji  hodowców. 

4)  „Handwórterbuch  der  Staatswissenschaften”.  Fleischkonsum  und  Fleischpreise. 
s)  p.  rozdz.  57:  „Udział  rolnictwa  w majątku  narodowym”. 

B)  Cyfra  ta  jest  zbyt  niska,  gdyż  brak  wszelkich  dokładniejszych  danych  nie  pozwalał  obliczyć  ilości  i war- 
tości prosiąt,  które  w wieku  4—8  tygodni  sprzedawane  były  na  rzeź. 
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tego  można  szacować  przyrost  kurcząt  na  96.803.226  szt.  Z tej  ilości  około  5°/0,  t.  zn.  4.840.161  szt. 
było  pozostawiane  do  hodowli,  a 95% — 91.963.065  szt.  sprzedawano  lub  zabijano  na  miejscu. 

4.840.161  szt.  po  dorośnięciu  a 60  kop.  G przedstawia  wartość  = 2.904.097  rb. 

91.963.065  ,,  kurcząt  . . . a 15  kop.  2)  ,.  ,,  — 13.794.460  ,, 

564.685.485  „ jajek  . . a 2,19  kop.  3)  „ „ = 12.356.602,, 

Razem  dochód  roczny  brutto  z hodowli  kur:  29.055.159  rb. 

Kaczki.  Stan  ilościowy  hodowli  kaczek  przed  wojną1)  wynosił  1.427.244  szt.  90% 

(1.284.520)  tej  ilości  były  to  samice,  znoszące  jajka,  a średnia  nośność  jednej  kaczki  określoną  być 
może  na  20  jaj.  Produkcja  kaczych  jajek  wyniosłaby  wówczas  25.690.400  szt.,  z czego  przeznacza- 
no, w przybliżeniu,  20%  na  sprzedaż  i konsumcję  miejscową  (5.138.080  szt.),  zaś  80%  (20.552.320  szt.) 
do  hodowli.  Z podłożonych  jaj  wylęga  się  i dorasta  około  50%,  t.  zn.  10.276.160  szt.  Z tej 
ilości  pewien  % pozostawiany  jest  na  chów,  inne  na  zabicie,  lub  sprzedaż.  Licząc,  że  przyrost  mło- 
dych kaczek  wynosił  średnio  10.276.160  szt.  rocznie,  a wartość  sztuki— 75  kop.1),  otrzymujemy  war- 
tość przyrostu  kaczek  7.707.120  rb.,  pozatem,  wartość  5.138.080  szt.  jaj  kaczych  a 3 kop.4) — 154.142  rb. 
Razem  dochód  brutto  z hodowli  kaczek  szacować  można  na  7.861 .262  rb. 

Gęsi.  Na  obszarze  Królestwa  Polskiego  było  przed  wojną  4.562.964G  gęsi,  z tego  samic 
nośnych  około  90%,  t.  zn.  4J06.667  szt.  Przyjmując  średnią  nośność  samicy  na  10  jaj  rocznie, 
otrzymamy  produkcję  jajek  gęsich  41.066.670  szt.  Z tej  ilości  jaj  wylęga  się  i wyrasta  około  60% 
(t.  zn.  24.640.002  gęsi).  Z jednej  gęsi  otrzymujemy  corocznie  dartego  wiosną  pierza  około  1 funta. 

Wartość  przyrostu  młodych  gęsi  (24.640.002  a 1 rb.  50  *)  — 36.960.003  rb.,  dartego  pierza 
(4.562.964  f.  a 60  kop.4)  — 2.737.778  rb.  Razem  dochód  brutto  z hodowli  gęsi 
39.697.781  rb. 

Indyki.  Ilość  indyków  przed  wojną  wynosiła  19.3321)  szt.,  w tern  indyczek  nośnych 
było  około  94%,  t.  zn.  18.172  szt.  Przeciętną  nośność  samic  można  przyjąć:  20  jajek,  wówczas 
produkcja  indyczych  jaj  wyniesie  363.440  szt.  Z powyższej  ilości  około  10%  (36.344)  przezna- 
czano na  sprzedaż  i konsumcję — pozostałe  jaja  w ilości  327.096  szt.  (90%)  na  wyląg.  Z liczby 
tej  wylęga  się  i wyrasta  60%,  t.  zn.  196.258  indyków,  przedstawiają  one  wartość  (196.258  a 3 rb.)— 
588.774  rb.;  do  tego  doliczyć  należy  wartość  jaj  (36.344  a 6 kop.)4)  — 2.181  rb.  Razem  dochód 
brutto  z hodowli  indyków:  590.955  rb. 

Wartość  produkcji  hodowlanej  drobiu  wogóle  można  więc  szacować  jak  następuje: 


Kury  ...' 29.055.159  rubli 

Kaczki 7.861 .262  ,, 

Gęsi  . . 39.697.781  „ 

Indyki 590.955  ,, 

Razem  . . 77.205.157  rubli 


Ryby.  Produkcja  ryb  w Królestwie  Polskiem  wynosiła  około  200.000  pud.  rocznie  z wód 
dzikich  i użytkowych5).  Cena  puda  ryb  wahała  się  od  8 do  12  rb.6),  średnio  wynosiła  10  rb.  War- 
tość rocznej  produkcji  ryb  szacować  można  na  2.000.000  rb. 

Miód  i wosk.  W r.  1910  sprzedano  ze  wszystkich  uli  52.731  pud.  6)  miodu;  dodać  do  tej 
cyfry  należy  10%,  zużyte  na  konsumcję  lokalną,  czyli  5.273  pud.  Łączną  ilość  wyprodukowanego 
miodu  można  określić  cyfrą  58.004  pudy. 


O p.  rozdz.  57:  „Udział  rolnictwa  w majątku  narodowym”. 

2)  Ceny  sprzedażne  na  jesieni  1913  r. 

8)  Cena  na  rynku  Warszawskim  w styczniu  1914  r.,  w/g  Rocznika  Stat.  r.  1915  — 3ł/2  kop.  za  sztukę  jest 
dla  rynków  lokalnych  na  prowincji  za  wysoką,  obniżamy  ją  do  21,90  rb.  za  1.000  szt.  (3  pudy),  według  H.  Tennen- 
bauma,  por.  „Bilans  Handlowy  Królestwa  Polskiego”. 

4)  Wg.  rzeczywistych  cen  sprzedażnych  r.  1913. 

p.  rozdz.  41  „Rybactwo”. 

6)  „Rocznik  Statystyczny  Królestwa  Polskiego”,  r.  1914. 
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Sprzedano  wosku  z uli  8.222  pud.,  J)  spożyto  na  miejscu  około  15%  powyższej  ilości 
czyli  1.234  pud.  Produkcja  wosku  wogóle  wynosiła  9.456  pud.  Wartość  wytwórczości  rocz- 
nej miodu  można  szacować  na  (58.004  pudy  a 8 rb.  87  kop.)1)  = 514.495  rb.,  a wosku  (9.456  pud. 
a 20  rb.)1)  na  184.120  rb.  razem:  703.615  rb. 


Ogółem  wartość  produkcji  zwierzęcej  można  szacować,  jak  następuje: 


Wartość  produkcji  hodowlanej  koni 


32.271.987  rb.,  t.  zn  .10,6% 


bydl  a rogatego 

. 162.399.376 

53  4 

ii  ii  ,, 

o w i e c i k ó z . . 

. 2.930.518 

>,  >,  KO,, 

trzody  .... 

. 26.440.515 

,,  ,,  8,7 ,, 

d r o b i u i jaj  . . 

. 77.205.157 

25  4 

1 1 11  1~  1 1 

ryb 

. 2.000.000 

„ „ 0,7,. 

miodu  i wosku 

703.615 

0 2 

11  11  yjyćj  , , 

produkcji  zwierzęcej  . . 

. 303.951.168 

rb.  t.  zn.  100,0% 

Obliczenia  powyższe  podają  roczną  wartość  b r u t t o produkcji  roślinnej  i zwierzęcej.  Te 
dwie  cyfry  zsumowane  określą  przybliżone  oszacowanie  całej  wytwórczości  rolnictwa  polskiego. 

Wartość  p rod  ukcj i roślinnej  . 652.054.809  68,2% 

,,  ,,  zwierzęcej  . 303.951.168  31,8,, 

Razem  wartość  produkcji  rolnej  . 956.005.977  100,0% 


Wartość  produkcji  przemysłowej  w 1910  r.,  określona  została  cyfrą  860.148.918  rb.2),  jest 
więc,  w porównaniu  do  wartości  produkcji  rolniczej,  nieco  niższą.  Tę  niewielką  stosunkowo  ró- 
żnicę potwierdza  fakt,  omawiany  wielokrotnie  w prasie  i literaturze,  że  charakter  ekonomiczny 
Królestwa  Polskiego  nie  jest  jednolity,  że  było  ono  krajem  rolniczo-przemysłowym. 

Wartość  kapitałów,  czynnych  przed  wojną  w rolnictwie,  oszacowaliśmy  na  5.023.431,040  rb.3). 
W porównaniu  do  tej  sumy,  wartość  produkcji  rolnej  wynosi  około  20%. 

Produkcja  przemysłowo -rolna.  Cukrownie  Królestwa  Polskiego  produkowały  przed  wojną 
(1909  — 1913)  średnio  11.554.250  pud.  cukru  rocznie4).  Przyjmując  cenę  puda  cukru  4 rb. 
50  kop.8),  otrzymamy: 


Wartość  produkcji  cukru  

51.994.125  rb.  w %% 

61,4 

ii 

,,  gorzelniczej  . . . 

7.927.425 

„6)„  „ 

9,4 

11 

,,  drożdżowni-gorzelni. 

1 .320.000 

„ 6)  „ „ 

1,5 

11 

,,  browarów  . . . . 

14.009.661 

11  f 11  11 

16,5 

11 

,,  miodosytni  . 

250.000 

8) 

11  / 11  ii 

0,3 

1 • 

,,  occiarni 

3.500.000 

„ 6)  „ „ 

4,1 

li 

,,  krochmalni  . . . . 

2.000.000 

9) 

ii  / 11  U 

2,4 

1 1 

„ syropiarni  . . . . 

1.500.000 

9) 

1)  / li  11 

1,8 

li 

„ suszarni  

680.000 

9) 

li  fil  11 

0,8 

11 

,,  fabryk  cykorji  . . 

1 .500.000 

10) 

11  fil  li 

1,8 

Wartość  produkcji  przemysłowo-rolnej  . . 

84.681.211 

rb.  „ „ 

100,0 

*)  „Rocznik  statystyczny  Królestwa  Polskiego”  r.  1914. 

) Z.  Pietkiewicz:  „Stan  przemysłu  Królestwa  Polskiego  według  danych  z r.  1910”. 
) p.  rozdz.  57:  „Udział  rolnictwa  w majątku  narodowym." 

')  p.  rozdz.  45:  „Cukrownictwo”. 

8)  Wyd.  H.  Tennenbauma:  „Bilans  Handlowy  Królestwa  Polskiego”. 

6)  p.  rozdz.  4C:  „Przemysł  spirytusowy”. 

7)  p.  rozdz.  49:  „Piwowarstwo”. 

8)  p.  rozdz.  50:  ,,Miod_sytnictwo”. 

9)  p.  rozdz.  47:  „Krochmalnictwo”. 

10)  Wg.  danych  T-wa  Przemysłowców  Królestwa  Polskiego. 
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Wykres  XXVIII. 


TABLICA  WARTOŚCI  PRODUKCJI  SUROWCÓW. 


W TYSIĄCACH  RUBLI). 

##••• 


JĘpZMIEb 

TJ3O0S 


Załączone  grafiki  x)  ilustrują  ustosunkowanie  ilości  i wartości  produkcji  surowców,  wytworów 
hodowlanych  i przemysłowo-rolnych.  Wykres  XXVIII  (wartość  produkcji  surowców)  wskazuje  na 
znaczenie,  jakie  dla  gospodarstwa  krajowego  miały  ziemniaki  i żyto;  stanowiły  one  główne  pokar- 
my ludności.  Po  nich  zajmują  miejsce  dwie  najważniejsze  pasze:  owies  i siano.  Produkcja  drze- 
wa, wyrażona  w rublach,  zajmuje  dopiero  siódme  miejsce,  po  pszenicy  i jęczmieniu.  Na  wykresie 
XXIX  (wartość  produkcji  hodowlanej  i przemysłowo— rolnej)  na  pierwszy  plan  wysuwa  się 
wytwórczość  mleka  i mięsa.  Poważniejszą  rolę  odgrywa  jeszcze  cukier,  — pozostałe  produkty  ho- 
dowlane i przemysłowo-rolne  przedstawiają,  w porównaniu  do  wyżej  wymienionych — niewielką  wartość. 


Wykres  XXIX* 2). 


TABLICA  WARTOŚCI  PRODUKCJI  HODOWLANEJ  I PRZEMYSŁÓW  O -ROLNE  J. 

(W  TYSIĄCACH  BUBLI) 


SUS  ŻONKI  DROŻDŻE.  WEŁNA  SYPOB  KROCHMAL.  PYBY 
680  1320  1486  1500  2000  2000 


Wykres  XXX  (produkcja  surowców  p.  str.  535)  odzwierciadla  ilościowy  stosunek  (w  tysiącach  tonn) 
wytwórczości  poszczególnych  ziemiopłodów.  Na  pierwszem  miejscu  widzimy,  podobnie  jak  na  wy- 
kresie XXVIII  — ziemniaki  znacznie  przewyższające  wszystkie  inne  produkty.  Żyto  znajduje  się 
tutaj  na  trzeciem  miejscu,  po  drzewie. 

Buraki,  które  pod  względem  wartości  stały  na  9-tem  miejscu,  tutaj  znajdują  się  na  5-tem 
między  owsem,  a sianem.  Największe  różnice  ilościowe  pomiędzy  oddzielnemi  pozycjami  produkcji 

Wykres  XXXI3). 


TABLICA  PRODUKCJI  HODOWLANEJ  I PRZEMYSLOWO-ROLNE  J. 


znajdującemy  na  wykresie  XXXI,  gdzie  mleko  zajmuje  odosobnione  miejsce,  pod  względem  rozmia- 
rów wytwórczości.  Pozatem,  większe  znaczenie  mają  cukier  i mięso.  Odmienne  rozmieszczenie  po 
szczególnych  płodów  rolnych,  hodowlanych  i przemyslowo-rolnych,  jak  to  widzimy  na  załączo- 
nych wykresach,  wywołane  jest  oczywiście  przez  różnice  w wartości  tych  płodów. 

Źródła:  p.  przypisy  N°  58. 


x)  Opracowane  na  podstawie  danych  z rozdziałów:  58  i 60:  . „Wartość  produkcji  rolnej”  i "Konsumcja”. 

2)  Wartość  produkcji  mięsa  i drobiu  wynosi  110.410  tys.  rb.,  a nie  111.181  tys.  rb. 

*)  Produkcja  mięsa  wynosi  175.419  tonn,  a nie  177.890  tonn. 
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59.  Bilans  handlowy  ważniejszych 
produktów  gospodarstwa  wiej- 
skiego. 

Obliczenia  bilansu  handlowego  Królestwa  Polskiego 
dokonywane  mogły  być  dotychczas  na  podstawie  urzędo- 
wych wydawnictw  rosyjskich:  Ministerstwa  Finansów  ,,Swo- 
dnaja  statistika  pierewozok  po  russkim  żeleznym  dorogam” 
i „Obzory  wnieszniej  targowli”  oraz  Ministerstwa  Komu- 
nikacji ,,Statist iczeski i otczot  o pieriewozkie  wsiech  gru- 
zów”. Źródła  powyższe  oparte  są  na  frachtach  kolejo- 
wych. świadectwach  opłaconego  cła  przy  imporcie  towarów 
i specjalnych  deklaracjach,  składanych  przez  kupców  przy 
wywozie  produktów  zagranicę.  Dane  te  nie  były  zbie- 
rane z dostateczną  dokładnością,  a zużytkowanie  za- 
wartego w nich  materjału  wymaga  starannie  opraco- 
wanej i na  gruntowej  znajomości  rzeczy  opartej  me- 
tody. Stworzył  ją  najpierw  przy  obliczeniu  swego 
„Bilansu  handlowego”  W.  Żukowski  *),  z niewielkierni 
uzupełnieniami  stosowali:  A.  Wierzchleyski,  2),  J.  Goś- 

cicki  3),  Tennenbaum  4).  W pracach  wymienionych  au- 
torów znaleźć  można  szczegółowe  opisy  owej  metody,  jaką 
przy  posiłkowaniu  się  przytoczonemi  rządowemi  wyda- 
wnictwami stosować  należy.  Chcąc  dać  obraz  rozwoju  han- 
dlu zewnętrznego  Królestwa  Polskiego  w dziedzinie  płodów 
rolnych  i hodowlanych,  w ostatniem  dziesięcioleciu  przed 
wojną,  przytaczamy  cyfry,  dotyczące  bilansu  handlowego 
kraju  naszego  w dwóch  okresach  czasu:  na  przełomie 
XIX  i XX  wieku  (okres  I)  i w ostatnich  latach  przed 
wojną  (okres  II).  Dla  zrównoważenia  wahań,  jakie  w sze- 
rokich granicach  miały  z roku  na  rok  miejsce,  podajemy 
dla  każdego  okresu  cyfry  przeciętne  za  3 lata.  Statystyka 
celna  i kolejowa  nie  jest  dla  wszystkich  wytworów  i dla 
każdego  roku  opracowana.  Zmuszeni  byliśmy  przeto  dla 
zbóż,  nasion,  mąki,  kaszy,  makuchów,  słodu  i otrąb  podać 
dla  pierwszego  okresu  przeciętną  z lat  1896D,  18971), 
i 18982>,  — dla  drugiego  średnią  cyfrę  z 19075),  19095) 
i 19103)r.  Dane,  dotyczące  pozostałych  ziemiopłodów,  pro- 
duktów hodowlanych  i przemysłowo-rolnych  obliczone  są 
dla  pierwszego  okresu  przeciętne  za  trzylecie  1899 — 1901 4), 
dla  drugiego— 1909 — 191 14)  (Patrz  tabl.  A,  B,  C,  D.). 


l)  W.  Żukowski:  , .Bilans  handlowy  gubernij  Królestwa  Polskie- 

go”, 1901. 

3)  A.  Wierzchleyski:  „Bilans  handlowy  Królestwa  Polskiego”.  ,, Eko- 
nomista”, 1901,  zeszyt  III. 

3)  J.  Gościcki:  „Badania  nad  statystyką  handlu  zbożowego  w 

Królestwie  Polskiem”,  1914. 

4)  H.  Tennenbaum:  „Bilans  handlowy  Królestwa  Polskiego”,  1916* 

s)  W.  Żukowski:  „.Bilans  zbożowy  Królestwa  Polskiego”,  War- 

szawa, „.Ekonomista”,  1912,  zeszyt  I. 


536 


TAB.  A.  Bilans  handlowy  produktów  gospodarstwa  wiejskiego.  Okres  /.  (około  1900  r.)  x) 


W 

y w ó 

z 

P r 

z y w 

ó z 

Przewyżka 

PRODUKTY 

zagrań. 

do  cesar. 

ogółem 

z zagrań. 

z cesar. 

ogółem 

wywozu  j 

przywozu 

w 

t. 

0 n 

n 

a c 

Ji 

Żyto  

13.988,5 

360,4 

14.348,9 

2.342,3 

109.778,8  1 

112.121,1 

I 

97.772,2 

Pszenica 

43.390,6 

1.572,5 

44.963,1 

212,9 

21.605,2 

21.818,2 

23.144,9 

— 

Owies  

1.097,5 

393,1 

1.490,6 

1.916,5 

119.590,4 

121.506,9 

— 

120.016,3 

Jęczmień  

14.463,5 

13.955,8 

28.419,3 

442,3 

12.334,1 

12.776,4 

15.642,9 

— 

Groch,  bób,  fasola  . . 

1 3.890,2 

114,7 

14.004,9 

147,4 

5.356,3 

5.503,7 

8.501,2 

— 

Gryka  

540,5 

16,4 

556,9 

49,1 

6.617,5 

6.666,6 

— 

6.109,7 

Proso  

868,1 

— 

868,1 

— • 

393,1 

393,1 

475,0 

| s 

Mąka  pszenna  . . . 

409,5 

491,4 

900,9 

638,8 

86.781,2 

87.420,0 

. — 

86.519,1 

Mąka  żytnia  . . . . 

458,6 

376,7 

835,3 

180,2 

23.079,4 

23.259,6 

— 

22.424,3 

Mąki  inne  . . . 

16,4 

16,4 

32,8 

32,8 

4.471,7 

4.504,5 

— 

4.471,7 

Kasza 

49,1 

212,9 

262,1 

376,7 

39.901,7 

40.278,4 

' — . 

40.016,3 

Otręby  

56.216,1 

16,4 

56.232,5 

— 

2.997,5 

2.997,5 

53.235,-  i 

— 

Makuchy 

6.404,6 

65,5 

6.470,1 

— 

1.621,6 

1.621,6 

4.848,5 

— 

Nasiona  oleiste  . . 

8.878,- 

688,- 

9.566,- 

32,8 

3.374,3 

3.407,1 

6.158,9 

— 

Wyka  i nasiona  roś- 
lin pastewn.  . . 

10.909,1 

442,2 

11.351,3 

327,6 

802,6 

1.130,2 

10.221,1 

Słód 

262,1 

2.932,0 

3.194,1 

16,4 

294,8 

311,2 

2.882,9 

— 

Siano  

655,2 

180,2 

835,4 

327,6 

8.697,8 

9.025,4 

— 

8.190,- 

Ziemniaki.  . 

31.138,4 

2.964,8 

34.103,2 

1.556,1 

2.293,2 

3.849,3 

30.253,9 

— 

Buraki 

66.027,8 

65,5 

66.093,3 

— 

475,- 

475,- 

65.618,3 

— 

Chmiel  ...... 

98,3 

622,4 

720,7 

49,1 

425,9 

475,- 

245,7 

..  _ •.  | 

Warzywa 

606,1 

2.407,9 

3.014,- 

5.192,5 

2.260,4 

7.452,9 

— 

4.438,9 

Owoce 

— 

262,1 

262,1 

311,2 

1.638,- 

1.949,2 

-- 

1.687,1 

Wszelkie  mięso  i drób 
bity 

1.113,8 

1.785,4 

2.899,2 

16,4 

4.651,9 

4.668,3 

1.769,1 

Ryby  wszelkie  (prócz 
śledzi)  

1.654,4 

180,2 

1.834,6 

1.163,- 

14.430,8 

. 

15.593,8 

13.759,2 

Mleko 

4.733,8 

81,9 

4.815,7 

— 

— 

— 

4.815,7 

— 

Masło 

720,7 

32,8 

753,5 

— 

1.408,7 

1.408,7 

— 

655,2 

Sery 

163,8 

98,3 

262,1 

81,9 

786,2 

868,1 

— 

606,- 

Jaja  . . . . . . . 

10.499,6 

147,4 

10.647,- 

— 

753,5 

753,5 

9.893,5 

— 

Cukier  

21.228,5 

25.208,8 

46.437,3 

— 

3.882,1 

3.882,1 

42.555,2 

. 

Spirytus  ..... 

180,2 

6.764,9 

6.945,1 

— . 

360,3 

360,3 

6.584,8 

Krochmal  .... 

16,4 

606,1 

622,5 

327,6 

1.556,1 

1.883,7 

— 

1.261,2 

Drzewo  okrągłe  1 

Drzewo  kanto-  | 

232.874,5 

4.029,5 

236.904,- 

19.606,9 

60.^27,5 

79.934,4 

156.969,6 

we  i tarte  . . 
Klepki 

245,7 

1.375,9 

1.621,6 

1.408,7 

32,8 

1 1.441,5 

180,1 

_ 

Drwa 

23.800,1 

2.276,8 

26.076,9 

12.301,4 

43.619,9 

55.921,3 

— 

29.844,4 

Bydło  rogate  . ^ 

— 

• — 

— 

— 

183,- 

183,- 

! 

183,- 

Konie  . . . . « ^ 

32,- 

1,- 

33,- 

3,- 

V 

29,- 

— 

Barany  i owce  . .5"  £ 

— 

— 

-- 

1,- 

1,- 

V 

Trzoda  . . . . >>  M 

66,- 

1,- 

67,- 

— 

125,- 

125,- 



58,- 

Drób  żywy  . . ^ 

3.653,- 

3.65?,- 

485,- 

485,- 

1 

3.168,- 

1 

) p.  str.  535, 
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TAB.  8.  Bilans  handlowy  produktów  gospodarstwa  wiejskiego.  Okres  II.  ( około  1910  r,)  l) 


PRODUKTY 

W y w ó 

z 

P 

r z y w ó 

z 

Przewyżka 

%%  zwiększenia  (+) 
lub  zmniejszenia  ( — ) 
przewyżki 

\ 

zagra- 

nicę 

do  Ce- 
sarstwa 

ogółem 

z zagra- 
nicy 

z Cesar- 
stwa 

ogółem 

wywozu 

przy- 

wozu 

wywozu 

przywozu 

w stosunku  do  okresu  I-go 

w 

t 

o n 

n 

a 

c h 

Żyto 

6.764,9 

6.322,7 

13.087,6 

75.675,6 

41.638,0 

117.313,6 

104.226,0 

+ 6,6% 

Pszenica  . . . 

22.751,8 

2.817,4 

25.569,2 

6.535,7 

12.678,1 

19.213,8 

6.355,4 

— 

— 72,5 

Owies 

2.047,5 

2.244,1 

4.291,6 

9.500,4 

91.121,9 

100.622,3 

— 

96.330,7 

20% 

Jęczmień  . . . 

36.281,7 

17,215,4 

53.497,1 

475,0 

26.995,1 

27.470,1 

26.027,0 

— 

+ 66,4 

Groch,  bób,  fasola 

29.451,2 

606,0 

30.057,2 

622,4 

6.764,9 

7.387,4 

22.669,9 

— 

+ 166,7 

Gryka  , . . . 

2.031,1 

— 

2.031,1 

114,6 

3.456,2 

3.570,8 

' — 

1.539,7 

75% 

Proso 

458,6 

— 

458,6 

— 

9.434,8 

9.434,8 

— 

8.976,2 

Mąka  pszenna  . 

163,8 

1.490,6 

1 .654,4 

65,5 

150.597,7 

150.663,2 

— 

149.008,8 

+ 72,2 

,,  żytnia 

1.605,2 

5,051.4 

6.666,6 

— 

9.041,7 

9.041,7 

— 

2.375,1 

89,4 

Mąki  inne  . . . 

— 

327,6 

327,6 

— 

2.833,7 

2.833,7 

. — 

2.506,1 

- 44 

Kasza  . . . . 

49,1 

3.538,1 

3.587,2 

65,5 

40.950,0 

41.015,5 

— 

37.428,3 

- 6,5% 

Otręby  . . . . 

188.599,3 

98,3 

188.697,6 

— 

7.469,3 

7.469,3 

181.228,3 

— 

-f  240,4 

Makuchy  . . . 

46.158,8 

32,8 

46.191,6 

— 

7.698,6 

7.698,6 

38.493,0 

— 

+ 694% 

Nasiona  oleiste 

18.198,2 

606,1 

18.804,3 

2.932,0 

) 

Wyka  i nasiona 

' 2.981,2 

7.059,8 

| 53.284,2 

j -- 

roślin  pastewn. 

40.442,2 

1 .097,5 

41.539,7 

( 

1.146,6 

) 

j 

Słód 

16,4 

9.484,0 

9.500,4 

917,3 

212,9' 

1.130,2 

8.370,2 

— 

+ 190,3 

Siano 

344,0 

868,1 

1.212,1 

556,9 

24.455,3 

25.012,2 

— 

23.800,1 

+ 190,6 

Ziemniaki . . . 

127.207,1 

11.990,1 

139.197,2 

1 .359,5 

13.710,1 

15.069,6 

124.127,6 

— 

+ 310,3 

Buraki  . . . . 

51.040,1 

196,5 

51.236,6 

— 

6.846,8 

6.846,8 

44.389,8 

— 

— 32,4 

Chmiel  . . . . 

98,2 

— 

98,2 

49,1 

— 

49,1 

49,1 

— 

— 80 

Warzywa2)  . . 

1.818,2 

5.733,0 

7.551,2 

3.947,6 

4.995,9 

8.943,5 

1.392,3 

- 71 

Owoce3)  . . . . 

— 

344,0 

344,0 

556,9 

10.794,4 

11.351,3 

11.007,3 

+ 552,4 

Wszelkie  mięso 

i 

drób  bity  . . 

1.015,6 

2.981,1 

3.996,7 

— 

9.058,1 

9.058,1 

— 

5.061,4 

+ 186,1 

Wszelkie  ryby 

(prócz  śledzi 

i 

sardynek)  . . 

1.195,7 

114,7 

1.310,4 

3.013,9 

1 1 .498,8 

14  512,7 

— 

13.202,3 

- 4% 

Mleko  . . . . 

10.090,1 

81,9 

10.172,0 

— 

278,5 

278,5 

9.893,5 

— 

+ 105,4 

Masło 

540,5 

131,0 

671,5 

— 

2.699,9 

2.669,9 

— 

1.998,4 

+ 219,2 

Sery 

2.11.3,0 

491,4 

2.604,4 

65,5 

1.572,5 

1 .638,0 

966,4 

— 

Jaja 

16.707,6 

245,7 

16.953,3 

— 

917,3 

917,3 

16.036,0 

— 

+ 62,1 

Cukier,  . . . . 

32.186,7 

31.613,4 

63.800,1 

— 

9.778,9 

9.778,9 

54.021,2 

— 

+ 27 

Spirytus  . . . 

1.146,6 

30.728,9 

31.875,5 

— 

360,4 

360,4 

31.515,1 

+ 

+ 378,6 

Krochmal  . . . 

2.653,6 

868,1 

3.521,7 

311,2 

2.620,8 

2.932,0 

589,7 

i — 

Drzewo  okrągłe 

450  220,7 

1.163,0 

451.383,7 

6.044,2 

108.058,9 

114.103,1 

337.280,6 

— 

+ 115 

,,  kantowe 

i tarte 

147.403,6 

2.145,8 

149.549,4 

9.369,4 

259.034,2 

269.303,6 

— 

119.754,2 

Klepki  . . . . 

32,8 

4.045,8 

4.078,6 

5.290,7 

• 49,1 

5.339,8 

— 

1.261,2 

+ 52 1 o/o 

Drwa 

26.879,6 

3.194,1 

30.073,7 

14.692,9 

200.720,5 

215.413,4 

— 

185.339,7 

+ 521% 

Bydło  rogate 

3 

— 

1 

1 

— 

143 

143 

— 

142 

- 22,4 

Konie  . . . 

N 

47 

2 

49 

— 

1 1 

11 

38 

— ' 

+ 31 

Barany  i owce 

O 

U 

— 

— 

— 

— 

1 

1 

— 

1 

+ 0,0% 

Trzoda  . . . 

•5 

82 

i 

83 

— 

125 

125 

— 

42 

- 27,6 

Drób  żywy  . 

> 

3.898,0 

25 

3.923 

708 

708 

3.215 

i 

+ 1,5 

' 

!)  p.  str.  535. 

2)  Cyfry  ruchu  handlowego  z Rosją  podane  są  na  podstawie  statystyki  kolejowej,  cyfry  obrotu  z Zachodem, 
tylko  wg.  danych  statystyki  celnej. 

3)  Wg.  115-a,  115-g,  115-d,  i 115-ż  podgrup  statystyki  kolejowej. 
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TAB.  C.  Bilans  handlowi]  produktów  gospodarstwa  wiejskiego.  Okres  I,  (około  1900  r.)1) 


PRODUKTY  j 

W 

a 

r t 

0 $ c 

W 

y w o z 

u 

P r z 

y w o 

z u 

P r 

i e w y ż k 

i 

zagrań. 

do  Ces. 

ogółem 

i zagrań. 

z Ces. 

ogółem 

wywozu 

°/„  w stosunku 
do  ogólnej  cyfrj' 
prze  w.  wywozu 

przywozu 

% w stosunku 
do  ogólnej  cyfry 
przew.  przywozu 

w 

r u 

b 

1 a 

c 

h 

Żyto 

623.420 

16.060 

1 

639.480 

1 

104.390 

4.892.460 

4.996.850 

_ j 

4.357.370 

9,2 

Pszenica  . . . 

4.582.770 

166.080 

4.748.850 

22.490 

2.281.870 

2.304.360  ! 

2.444.490 

7,3 

— 

Owies  .... 

48.910 

17.520 

66.430 

85.410 

5.329.730 

5.415.140 

— 

5.348.710 

11,2 

Jęczmień  . . . 

503.310 

596.400 

1.099.710 

18.900 

429.210 

448.110 

651.600 

1,9 

— 

Groch,  bób,  fa- 

sola  .... 

746.240 

6.160 

752.400 

7.920 

287.760 

295.680 

456.720 

1,4 

— 

Gryka  .... 

24.420 

740 

25.160 

2.220 

298.960 

301.180 

— 

276.020 

0,6 

Proso  .... 

38.690 

— 

38.690 

— 

17.520 

17.520 

21.170 

— 

Mąka  pszenna  . 

51.000 

61.200  j 

112.200 

79.560 

10.807.920 

10.887.480  ; 

— 

10.775.280 

22,6 

,,  żytnia 

45.920 

37.720  I 

83.640 

18.040 

2.310.760 

2.328.800 

— 

2.245.160 

4,2 

Mąki  inne  . . 

1.500  1 

1.500  j 

3.000 

3.000 

409.500 

412.500  ! 

— 

409.500 

0,9 

Kasza  ....  i 

6.600  | 

28.600  ! 

35.200 

50.600 

5.359.200 

5.409.800  i 

— 

5.374.600 

11,2 

Otręby  .... 

1.578.720 

460  i 

1.579.180 

— 

84.180 

84.180  ! 

1.495.000 

4,3 

— 

Makuchy  . . . 

269.790 

2.760 

272.550 

— 

68.310 

68.310 

204.240 

0,7 

— 

Nasiona  oleiste 

682.920 

52.920 

735.840 

2.520 

259.560 

262.080 

473.760 

1,5 

— 

Wyka  i nasio- 

na  pastewne 

1.598.400 

64.800 

1.663.200 

48.000 

117.600 

165.600 

1.497.600 

4,4 

— i 

Słód 

21.280 

238.070 

259.350 

1.330 

23.940 

25.270 

234.080 

0,8 



Siano  

10.800 

2.970 

13.770 

5.400 

143.370 

148.770 

— 

135.000 

0,3 

Ziemniaki  . . . 

418.220 

39.820 

458.040 

20.900 

30.800 

51.700 

406.340 

1,2 

■ — 

Buraki  .... 

1.330.230 

1.320 

1.331.550 

— 

9.570 

9.570 

1.321.980 

3,9 

— 

Chmiel  .... 

96.000 

608.000 

704.000 

48.000 

416.000 

464.000 

240.000 

0,7 

— 

Warzywa  . . . 

9.250 

110.250 

119.500 

237.750 

69.000 

306.750 



187.250 

0,4 

Owoce  .... 

— 

24.000 

24.000 

76.000 

200.000 

276’000 

__ 

252.000 

0,6 

Wszelkie  mięso . 

i drób  bity  . 

414.800 

610.400 

1.025.200 

5.000 

1.178.600 

1.183.600 

— 

158.400 

0,4 

Wszelkie  ryby 

(prócz  śledzi) 

707.000 

77.000 

784.000 

630.000 

5.946.750 

6.576.750 

— 

5.792.750 

12,1 

Mleko  'j  ...  . 

216.750 

3.750 

220.500 

— - 

— 

■— 

220.500 

0,7 

— 

Masło  .... 

440.000 

20.000 

460.000 

— 

860.000 

860.000 

— 

400.000 

0,9 

Sery 

80.000 

48.000 

128.000 

65.000 

384.000 

449.000 

— 

321.000 

0,7 

Jaja 

3.589.600 

50.400 

i 3.640.000 

— 

257.600 

257.600 

3.382.400 

10,0 

— 

Cukier  . . . . 

2.592.000 

7.541.100 

; 10.133. 100 

— 

1.161.300 

1.161.300 

8.971.800 

26,6 

— ’ 

Spirytus  . . 

16.500 

867.300 

883.800 

— 

46.200 

46.200 

837.600 

2,5 

— 

Krochmal  . . . 

1.600 

59.200 

60.800 

32.000 

152.000 

184.000 

— 

123.200 

i 0,3 

Drzewo  okrągłe 

1 

' 

,,  kantowe 

4.265.100 

73.800 

4.338.900 

359.100 

1.104.900 

1.464.000 

2.874.900 

8,5 

— 

i tarte  . . . 

i 

Klepki  . . . . 

9.750 

54.600 

64.350 

55.900 

1.300 

57.200 

7.150 

— 

Drwa 

116.240 

11.120 

127.360 

60.080 

213.040 

273.120 

— 

145.760 

0,3 

Bydło  rogate  . 

— 

— 

— 

— 

9.150.000 

9.150.000 

— 

9.150.000 

19,1 

Konie 

3.200.000 

100.000 

3.300.000 

100.000 

300.000 

400.000 

2.900.000 

8,6 

— 

Barany  i owce  . 

— 

— 

— 

— 

5.000 

5.000 

— 

5.000 

Trzoda  . . . . 

2.706.000 

41.000 

2.747.000 

• — 

5.125.000 

5.125.000 

— 

2.378.000 

5,0 

Drób  żywy  . . 

5.844.800 

1 

— 

5.844.800 

— 

776.000 

776.000 

| 5.068.800 

15,0 

- — 

36.888.530 

11.635.020 

1 

48.523.550  1 2.139.510 

•1 

1 

60.508.910 

62.648.420 

33.710.130 

! 100,0 

47.835.000 

1 

! 10(3,0 

I 

L)  p.  str.  535. 
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TAB.  D.  Bilans  handlowy  produktów  gospodarstwa  wiejskiego  Okres  II.  ( około  1910  r.)  B 


W 

a 

r t 

0 

ś ć 

w 

y w o 

z u 

P r 

z y w 

) z u 

P r 

z e w y ż k 

i 

1 

PRODUKTY 

zagr. 

do  Ces. 

ogółem 

z zagr. 

z Ces. 

ogółem 

wywozu 

3 ^ 5 

O u > 
C 

£ ta  £. 
e T3  O. 

przywozu 

3 >>  3 
T.  *-  N 

15! 

o 37  n 

C/5  B.  o. 

. o . 
£ £ 
o Z 

N 

• ^ O. 

W 

r u b 

1 a 

c 

h 

Żyto 

379.963 

355.120 

735.080 

4.250.400 

2.338.640 

6.589.040 

__ 

5.853.960 

8,8 

Pszenica  . . . 

1 .680.690 

208.120 

1.888.810 

482.790 

936.540 

1.419.330 

469.480 

0,7 

— 

Owies  .... 

116.250 

127.410 

243.660 

539.400 

5.173.590 

5.712.990 

— 

5.469.330 

8,3 

Jęczmień  . . . 
Groch,  bób,  fa- 

2.082.100 

1.051.000 

3.133.100 

29.000 

1.428.300 

1.457.300 

1 .675.800 

2,7 

— 

sola  .... 

2.229.520 

45.880 

2.275.400 

47.120 

512.120 

559.240 

1.716.160 

2,7 

— 

Gryka  .... 

124.000 

— 

1 24.000 

7.000 

211.000 

218.000 

— 

94.000 

0,1 

Proso  .... 

25.200 

— 

25.200 

— 

518.400 

518.400 

- 

493.200 

0,7 

Mąka  pszenna  . 

21.000 

191.100 

212.100 

8.400 

19.307.400 

19.315.800 

19.103.700 

28,9 

,,  żytnia 

16G.600 

525.300 

691.900 

— 

938.400 

938.400 

246.500 

0,2 

Mąki  inne  . . 

— 

21.000 

21.000 

— 

181.650 

181.650 

160.650 

0,2 

Kasza  ... 

5.400 

388.800 

394.200 

7.200 

4.500.000 

4.507.200 

— 

4.113.000 

6,4 

Otręby  .... 

7.484.100 

3.900 

7.488.000 

— 

296.400 

296.400 

7.191.600 

11,5 

— 

Makuchy  . . . 
Nasiona  oleiste 
Wyka  i nasio- 
na past.  . . 

2.536.200 

2.122.010 

7.407.000 

1.800 

70.670 

160.800 

2.538.000 

2.192.680 

7.567.800 

400.400 

423.000 
341.890 

210.000 

423.000 

952.290 

2.115.000 

8.808.190 

3,4 

14,0 

’ — 

Słód 

2.000 

1.158.000 

1.160.000 

112.000 

26.000 

138.000 

1.022.000 

1,6 

Siano 

9.450 

23.850 

33.300 

15.300 

. 671.850 

687.150 

— 

653.850 

1,0 

Ziemniaki  . . . 

1.399.278 

131.891 

1.531.169 

14.955 

150.811 

165.766 

1.365.403 

2,2 

— 

Buraki  .... 

436.240 

1.680 

437.920 

— 

58.520 

58.520 

379.400 

0,6 

— 

Chmiel  .... 

60.000 

? 

60.000 

30.000 

? 

30.000 

30.000 

0,1 

- 

Warzywa  . . . 

88.800 

210.000 

298.800 

265.100 

366.000 

631.000 

— ■ 

332.300 

0,5 

Owoce  .... 
Wszelkie  mięsa  . 

— 

42.000 

42.000 

■ 

136.000 

1.318.000 

1.454.000 

— 

1.412.000 

2,1 

i drób  bity  . 
Wszelkie  ryby 

372.000 

1.820.000 

2.192.000 

2.765.000 

2.765.000 

573.000 

0,9 

(prócz  śledzi) 
Mleko  .... 

511.000 

49.000 

560.000 

1.656.000 

4.738.500 

6.394.500 

5.834.500 

8,8 

505.120 

4.100 

509.220 

13.940 

13.940 

495.280 

0,8 

— 

Masło  .... 

528.000 

128.000 

656.000 

- — 

2.119.000 

2.119.000 

— 

1.463.000 

2,2 

Serv 

1.161.000 

270.000 

1.431.000 

48.000 

864.000 

912.000 

519.000 

0,8 

— 

Jajka  .... 

7.446.000 

109.500 

7.555.500 



408.800 

408.800 

7.146.700 

11,4 

— 

Cukier  .... 

3.930.000 

8.685.000 

12.615.000 

— 

2.686.500 

2.686.500 

9.'928.500 

15,8 

— 

Spirytus  . . . 

105.000 

4.314.800 

4.419.800 

— 

50.600 

50.600 

4.369.200 

6,9 

— 

Krochmal  . . . 

243.000 

79.500 

322.500 

28.500 

240.000 

268.500 

54.000 

0,1 

— 

Drzewo  okrągłe  . 
,,  kantowe 

6.321.780 

16.330 

6.338.110 

r-  '■ 

84.870 

1.517.310 

1.602.180 

4.735.930 

7,6 

4,4 

i tarte  . . . 

3.599.600 

52.400 

3.652.000 

228.800 

6.347.600 

6.576.400 

— 

2.924.400 

Klepki  .... 

1.440 

177.840 

179.280 

232.560 

2.160 

234.720 

— 

55.440 

0,1 

Drwa 

196.920 

23.400 

220.320 

107.640 

1.470.480 

1.578.120 

— 

1.357.800 

2,1 

Bydło  rogate  . 

— 

100.000 

100.000 

— 

14.300.000 

14.300.000 

— 

14.200.000 

21,4 

Konie  .... 
Barany  i owce  . 
Trzoda  .... 

7.050.000 

500.000 

7.550.000 

— 

1.650.000 

5.000 

1.650.000 

5.000 

5.900.000 

9,4 

5.000 

3.690.000 

45.000 

3.735.000 

— 

5.625.000 

5.625.000 

— 

1.890.000 

2,9 

Drób  żywy  . . 

5.847.000 

37.500 

1 

5.884.500 

— 

1.062.000 

1.062.000 

4.822.500 

7,7 

— 

! 

69.883.658 

21.130.691 

91.014.349 

8.731.435 

85.774.401 

94.505.836 

62.744.143 

100,0 

66.235.630 

100,0 

) p.  str.  535. 


540 


Przy  rozpatrywaniu  pozycyj  przywozu  i wywozu  poszczególnych  produktów  zauważyć  mo- 
żna następujące  cechy  charakterystyczne  handlu  zewnętrznego:  wywóz  pszenicy  w znacznej 
mierze  skierowany  był  do  Austrji,  pozatem  duże  ilości  wysyłano  do  Prus  Wschodnich1).  Eksport 
ten  byl  stale  większy  od  importu,  wielkość  tej  przewyżki  wahała  się  w dużych  granicach,  zależ- 
nie od  urodzaju,  lecz  wogóle  w omawianem  dziesięcioleciu  zmniejszyła  się  blisko  do  1/4.  Około 
połowy  wywożonego  ziarna  pszennego  przekraczało  granicę  drogami  kołowemi  i wodnemi.  Pszenica 
sprowadzana  do  Królestwa  była  przeważnie  pochodzenia  rosyjskiego,  chociaż  od  czasu  zasto- 
sowania w Niemczech  prernij  wywozowych — import  z Zachodu  wzrósł.  Wzrost  ten  był  niestały 
i nie  tak  duży,  jak  żyta,  gdyż,  wobec  stosunkowo  niewielkiej  produkcji  pszenicy  we  wschod- 
nich częściach  Niemiec  i znacznego  zapotrzebowania  w zachodnich  — ceny  miejscowe  były  na 
tyle  wysokie,  iż  tylko  przy  wyjątkowo  małej  podaży  pszenicy  krajowej  w Królestwie  Polskiem 
opłacało  się  to  ziarno  eksportować  do  nas  z Niemiec. 

Królestwo  sprowadzało  wielkie  ilości  mąki  pszennej  z Rosji,  przewyższające  wielo- 
krotnie eksport  pszenicy  w ziarnie.  Ilości  te  z roku  na  rok  wzrastały.  Większa  część  importowa- 
nej mąki  przywożona  była  kolejami  do  ośrodków  przemysłowych  (Warszawa,  Łódź,  Zagłębie 
Dąbrowskie). 

Przywóz  żyta  z Niemiec  naskutek  prernij  wywozowych  stale  wzrastał,  natomiast  import 
z Rosji  skierowany  głównie  do  Warszawy,  Zagłębia  i niektórych  fortec  zmniejszał  się.  Ziarno  ży- 
tnie zagraniczne  przywożone  było  przedewszystkiein  drogami  kołowemi  do  pogranicznych  miejsco- 
wości (Sosnowiec,  Będzin,  Kalisz),  gdzie  istniał  silnie  rozwinięty  przemysł  młynarski.  Dawniej  wy- 
woziliśmy żyto  nasze  na  Zachód;  mniejwięcej  od  r.  1909  główny  kierunek  eksportu  prowadził  na 
Wschód.  Niemcy  zakupywały  to  zboże  z miejscowości,  położonych  nad  granicą  zachodnią,  Rosja 
z okolic  północno-wschodnich  kraju. 

Saldo  obrotu  handlowego  mąką  żytnią  przed  1900  r.  było  wybitnie  ujemne. 
Średnio  cyfra  przewyżki  przywozu  przeciętnie  dla  lat  1907,  1909  i 1910  jest  blisko  10  razy 
mniejsza,  aniżeli  w końcu  XIX  stulecia.  Około  1910  roku  nastąpiła  zmiana  w kierunku  przewyżki: 
wywozu  nad  przywozem  mąki  żytniej,  aczkolwiek  różnica  między  nimi  była  jeszcze  nieznaczna. 
Wywoziły  produkt  ten  miasta,  położone  nad  granicą  niemiecką  (Kalisz,  Sosnowiec),  wskutek 
znacznego  przerobu  importowanego  z Niemiec  ziarna  żytniego  na  mąkę,  oraz  niektóre  stacje  we 
wschodniej  części  Królestwa  (Łochów,  Augustów).  Przeważna  część  mąki  żytniej  kierowaną  była 
na  Wschód. 

Przewyższka  wywozu  jęczmienia  stale  się  powiększała,  pomimo  to,  że  i przywóz 
wzrastał.  Królestwo  wysyłało  ziarno  browarniane  wyborowego  gatunku  przeważnie  do  Rosji, 
bądź  bezpośrednio  kolejami  żelaznemi  (z  Miechowskiego,  Kieleckiego,  Opatowskiego),  bądź  też  po- 
średnio drogą  wodną  przez  Gdańsk  (z  Kutnoskiego,  Nieszawskiego,  Włocławskiego,  Mławskiego, 
Lipnoskiego  i Ciechanowskiego).  Jęczmień  pastewny  w znacznej  części  eksportowany  był  do 
Niemiec.  Import  ze  Wschodu  ograniczał  się  do  gorszych  gatuntów  tego  zboża.  Okolice  kraju,  wy- 
mienione uprzednio  w nawiasach,  grały  w wywozie  jęczmienia  większą  rolę,  — sprowadzany  zaś  on 
byl  głównie  do  Warszawy,  Łodzi  i Lublina. 

Przewyżka  sprowadzanego  z Rosji  w wielkich,  ilościach  owsa  nad  wywozem  utrzymywała 
się  mniejwięcej  na  jednakowej  wysokości.  W imporcie  tym  brały  udział  wszystkie  okolice  Króle- 
stwa Polskiego,  — największe  zapotrzebowanie  wykazywały  Warszawa,  Włocławek,  Lublin,  Łódź, 
Dąbrowa.  Nieznaczne  ilości  owsa  wysyłane  były  dawniej  na  Zachód,  w ostatnich  czasach  prze- 
ważnie na  Wschód. 

Wielkość  wywozu  grochu,  fasoli  i bobu  zmieniała  się  ustawicznie  w szerokich  gra- 
nicach, zależnie  od  urodzaju.  W r.  1907  eksport  wynosił  około  25.000  ton,  w 1909  — 
przeszło  52.000  tonn,  a w 1910  niespełna  14.000  tonu.  Przeciętnie  produkcja  strączkowych  na 


*)  Leon  Pączewski:  „Prusy  Wschodnie  w bilansie  handlowym  Królestwa  Polskiego”,  „Odbudowa  kraju” 

1918,  zeszyt  I. 
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tyle  wzrosła,  że  w ciągu  10  lat  przewyżka  wywozu  powiększyła  się  prawie  trzykrotnie.  Strącz- 
kowe bywały  wysyłane  prawie  wyłącznie  zagranicę,  przywożone  natomiast  z Rosji,  import  ten 
wzrastał  do  r.  1907,  odtąd  utrzymywał  się  w mierze. 

Import  gryki  stale  był  większy  od  eksportu,  lecz  przewyżka  ta  w ciągu  ostatniego  dzie- 
sięciolecia znacznie  się  zmniejszyła.  Królestwo  sprowadzało  grykę  z Rosji,  wysyłało  ją  zagranicę. 
Pozycje  przywozu  i wywozu  prosa  wykazywały  duże  wahania  — w rezultacie  przedstawiały 
się  niekorzystnie,  gdyż  bilans  handlowy  prosa,  który  w końcu  XIX  stulecia  był  jeszcze  dodatni  — 
około  1910  r.  wykazywał  już  przewyżkę  importu  w ilości  blisko  9.000  tonn.  Różnica  ta 
w obrotach  prosem  jest  jedną  z najgwałtowniejszych  zmian,  jakie  w handlu  zewnętrznym  Królestwa 
Polskiego  nastąpiły  w ciągu  omawianego  dziesięciolecia. 

Obroty  handlowe  kaszą  sprowadzały  się  do  znacznego  przywozu  z Rosji,  dokąd  też  skie- 
rowany był  niewielki  eksport  tego  produktu.  Warszawa,  Łódź,  Lublin  i Miechów  importowały 
największe  ilości  kasz. 

Nasiona  oleiste  i nasiona  roślin  pastewnych  stale  były  przedmio- 
tem eksportu.  Przewyżka  wywozu  tych  ziemiopłodów  wzrosła  od  końca  XIX  wieku  do  ostatnich 
lat  przed  wojną  przeszło  trzykrotnie.  W handlu  zagranicznym  zaznaczył  się  w omawianem  dzie- 
sięcioleciu charakterystyczny  zwrot:  poczęliśmy  sprowadzać  coraz  większe  ilości  z zagranicy— pod- 
czas gdy  dawniej  rzeczone  nasiona  importowaliśmy  prawie  wyłącznie  ze  Wschodu.  Około  1910  r. 
wzrasta  także  wybitnie  eksport  do  Rosji,  w latach  zaś  poprzednich  kierunek  wywozu  prowadził 
przeważnie  na  Zachód.  Dotyczy  to  zwłaszcza  nasion  roślin  pastewnych,  których  to  nasion  w 1907  r. 
wysłaliśmy  na  wschód  622  tonny,  w 1909  — około  330  tonn,  a w 1910  roku  przeszło  2.300  tonn, 

W stosunku  do  ziemniaków,  Królestwo  Polskie  było  krajem  eksportowym.  Wywóz 
do  Niemiec  wzrastał  stale,  głównie  naskutek  zwolnienia  przez  pruskie  władze  celne  importowanych 
ziemniaków  od  cła  (z  wyjątkiem  okresu  czasu  od  15  lutego  do  31  lipca),  wynosił  w 1909  r.  — 
93.125  tonn,  w 1910 — 118.898  tonn,  a 1911  r.  169.576  tonn.  Ziemniaki  były  wywożone  przede- 
wszystkiem  z zachodniej  części  gub.  Piotrkowskiej  i Kaliskiej.  Eksport  do  Rosji  zmniejszał  się 
od  r.  1909,  przywóz  nie  odgrywał  żadnej  roli. 

Wywóz  buraków  zagranicę  odgrywał  znaczną  rolę  wżyciu  gospodarczem  pogranicznych 
powiatów  gub.  Kaliskiej,  Warszawskiej  i po  części  Płockiej.  Produkowane  tam  buraki  cukrowe  były 
zakupywane  przez  cukrownie  w Poznańskiem  (Inowrocław  i inne),  podczas  gdy  brak  komunikacji 
nie  pozwalał  odstawiać  tych  buraków  do  odleglejszych  cukrowni  krajowych.  Rozwój  cukrownictwa 
u nas  spowodował  fakt  zmniejszenia  się  przewyżki  wywozu  w omawianym  okresie  czasu. 

Otręby  były  przywożone  wyłącznie  z Rosji,  wywożone  na  Zachód.  Stanowią  one  w Niem- 
czech podstawową  paszę  treściwą,  której  cena  płacona  w Królestwie  Polskiem  była  tak  wygórowa- 
ną, iż  spasanie  otrąb  na  miejscu  wobec  taniości  mięsa  nie  wytrzymało  rachunku.  Znaczne  ilości 
otrąb  wywożone  były  drogą  kołową  z miejscowości,  położonych  nad  granicą  pruską;  kolejami  żela- 
znemi  wysyłały  największe  transporty:  Będzin,  Kutno,  Włocławek,  Łowicz,  Zduńska  Wola. 

Import  makuchów  ze  Wschodu  odgrywał  niewielką  rolę,  sprowadzane  z Rosji  były  wy- 
syłane dalej  na  Zachód.  Cechą  istotną  obrotów  handlowych  makuchami  był  wzrost  wywozu  do 
Prus.  Przewyżka  eksportu  dość  znaczna  już  pod  koniec  XIX  stulecia  — po  dziesięciu  latach  była 
blisko  o 600  °/o,  większą. 

O ile  przed  1900  r.  przywóz  słodu  z Zachodu  był  minimalny,  a ze  Wschodu  spro- 
wadzaliśmy przeciętnie  około  300  tonn  rocznie,  o tyle  po  upływie  10  lat  import  z Rosji  zmniej- 
szył się  znacznie  na  korzyść  wzrastającego  wciąż  w szybkiem  tempie  przywozu  z Niemiec.  Wogóle 
jednak  pozycje  importu  są  niewielkie  w porównaniu  do  eksportu.  Przewyżka  wywozu  zwiększyła  się, 
w ciągu  omawianego  dziesięciolecia,  blisko  trzykrotnie.  Warszawa,  Wolbrom,  Puławy  i Częstocho- 
wa eksportowały  największe  ilości  słodu. 

Pomimo  znacznej  ilości  ląk  i pastwisk,  Królestwo  sprowadzało  duże  ilości  siana  z Rosji. 
Od  r.  1899  import  stale  wzrastał  — od  r.  1909  jednak  zaobserwować  można  znów  tendencję 
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zniżkową:  cyfry  przywozu  ze  Wschodu  dla  poszczególnych  lat  są  następujące:  w r.  1909  — 37.690 
tonn,  w 1910  — około  17.300  tonu,  a 1911  niespełna  18.500  tonn.  Wywóz  do  Rosji  i obroty 
handlowe  z Zachodem  poważnej  roli  nie  odgrywały,  były  one  wynikiem  lokalnych  stosunków  han- 
dlowych na  prograniczu  kraju. 

Z zagranicy  sprowadzało  Królestwo  dobre  gatunki  chmiel  u czeskiego.  Rosyjski  chmiel 
kierowany  był  przez  kraj  nasz  tranzytem  na  Zachód.  Brak  danych  o przewozie  chmielu  w staty- 
styce kolejowej  z lat  1909,  1910  i 1911  nie  pozwala  zorjentować  się  w obrotach  produktem  tym 
Królestwa  Polskiego  z Rosją,  a przez  to  i zobrazować  całokształtu  bilansu  handlowego. 

Ogrodowi  z ny.  Przedmiotem  wywozu  z Królestwa  do  Rosji  była:  kapusta,  marchew- 
ka, pietruszka,  szpinak,  kalafjory,  pomidory,  szparagi;  sprowadzaliśmy  natomiast  cebulę  zarówno 
ze  Wschodu,  jak  i z Zachodu  oraz  ogórki  z Rosji.  Pozycje  handlu  zewnętrznego  ulegały  z roku  na 
rok  znacznym  wahaniom,  wykazując  pewną  dążność  do  obniżania  cyfr  importu. 

Import  owoców  świeżych  ze  Wschodu  wzrósł,  w ciągu  omawianego  dziesięciolecia,  sie- 
dmiokrotnie. Owoce  te  sprowadzane  były  z Krymu,  południowych  gubernij  Rosji,  a także  z Litwy 
i Białorusi.  Główną  stacją  odbiorczą  była  Warszawa.  Królestwo  sprowadzało  ze  Wschodu  przede- 
wszystkiem  jabłka,  z Zachodu  deserowe  gatunki  różnych  owoców.  Wywozu  zagranicę  zupełnie  nie 
było,  pozycje  eksportu  do  Rosji  były  minimalne,  dotyczyły  w pierwszym  rzędzie  śliwek  i cze- 
reśni. 

Cały  import  bydła  rogatego  z Rosji  — to  woły  rzeźne,  przeznaczane  na  zespokojenie 
konsumcji  Warszawy  i,  w pewnej  mierze,  Łodzi.  Cyfry  przywozu  z zagranicy  i wywozu  na  Wschód 
obejmują  sztuki  zarodowe,  sprowadzane  przez  właścicieli  obór  dla  poprawienia  rasy.  Eksport  zagra- 
nicę nie  mógł  mieć  miejsca,  ze  względu  na  zamknięcie  granicy  celnej  niemieckiej  dla  naszego  bydła 
rogatego. 

Wywoziliśmy  znaczne  ilości  młodych  koni  roboczych  zagranicę,  zwłaszcza  do  Prus  Wschod- 
nich. Były  one  zakupywane  dla  celów  wojskowych  i dla  gospodarstw  wiejskich.  Z Rosji  sprowa- 
dziliśmy po  większej  części  konie  stepowe,  z zagranicy  przywoziliśmy  sztuki  rasowe.  Eksport  na 
Wschód  ogranicza  się  do  wysyłania  koni  uszlachetnionych,  remontowych. 

Handel  zewnętrzny  owcami  nie  miał  większego  znaczenia  i polegał  na  imporcie  z Rosji 
niewielkich  ilości  owiec  grubowełnistych. 

Nierogacizna  sprowadzana  z Rosji  w części  musi  być  traktowana  jako  tranzyto,  była 
bowiem  wysyłana  dalej  na  Zachód.  Eksport  do  Niemiec  odbywał  się  jedynie  przez  Sosnowiec,  inne 
komory  celne  były  dla  świń  przez  władze  pruskie  zamknięte.  Wywóz  przez  Sosnowiec  też  nie  miał 
cech  handlu  wolnego,  wskutek  ograniczenia  stałym  kontyngentem,  którego  przekroczenie  było  nie- 
dopuszczalne. Największe  ilości  nierogacizny  wysyłano  tą  drogą  z gub.  Radomskiej,  Kieleckiej 
i Lubelskiej. 

Mięso  i drób  bity.  Mięso  wieprzowe  w postaci  szynek  i polędwic  było  wysyłane 
głównie  do  Rosji,  bakon’v  (boczki  świńskie)  wywożono  do  Anglji.  Przed  r.  1912  mięso  wieprzowe 
i wołowe  nie  mogło  być  eksportowane  do  Niemiec,  z powodu  zamknięcia  granicy  celnej  pruskiej 
przez  władze  weterynaryjno-policyjne,  od  tego  czasu  wolno  było  importować  wołowinę  i wieprzowi- 
nę w ograniczonych  ilościach  tylko  do  wielkich  miast.  Głównym  eksporterem  była  w r.  1912 
Warszawa,  która  w trzech  ostatnich  miesiącach  tego  roku  wysłała  do  Berlina  około  3.440  tonn 
świeżego  mięsa.  Wołowina  i baranina  gorszych  gatunków  sprowadzana  była  ze  Wschodu  przede- 
wszystkiem  na  potrzeby  Warszawy.  Handel  zewnętrzny  ptactwem  bitem  był  słabo  rozwinięty.  Od 
końca  XIX  wieku  do  ostatnich  lat  przed  wojną,  przywóz  mięsa  z Rosji  podwoił  się,  a wywóz 
zwiększył  się  o 67%—' w rezultacie  cyfra  przewyżki  importu,  była  przed  wojną  blisko  3 razy  większa, 
niż  przed  10  laty. 

Królestwo  Polskie  w dużych  ilościach  eksportowało  drób  żywy  na  Zachód,  przeważnie 
drogami  kołowemi — w ostatnich  latach  dopiero  szybko  wzrastał  wywóz  kolejami  żelaznemi.  W ek- 
sporcie tym  brały  udział  głównie  południowe  okolice  kraju  naszego,  a także  gub.  Płocka,  Warszaw- 
ska i Kaliska.  Wysyłaliśmy  prawie  wyłącznie  gęsi;  inne  gatunki  drobiu  stanowiły  drobną  część 
transportów. 
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Zarówno  żywe,  jakoteż  mrożone,  suszone  i solone  ryby  importowaliśmy  głównie  z pobrzeży 
morza  Czarnego,  Kaspijskiego  i Azowskiego,  eksportując  nieznaczną  część  do  Galicji.  Przewyżka 
przywozu  uległa,  w omawianem  dziesięcioleciu,  nieznacznemu  zmniejszeniu. 

Mleko  i sery  były  wywożone  do  sąsiednich  dzielnic  drogą  kołową  z pogranicznych  oko- 
lic. Masło  w dobrym  gatunku  eksportowaliśmy  na  Zachód,  sprowadzaliśmy  natomiast  produkt 
ten  w gorszym  gatunku  z Syberji.  Znaczny  wzrost  eksportu  nabiału  jest  charakterystyczny  dla 
ostatnich  10  lat  przed  wojną.  Pozycja  przewyżki  wywozu  mleka  zwiększyła  się  prawie  dwukrotnie. 
Około  1900  r.  Królestwo  importowało  jeszcze  duże  ilości  sera,  a już  w 10  lat  później  przewyżka  wy- 
wozu produktu  tego  wynosiła  przeciętnie  około  1.000  tonn  rocznie. 

Eksport  jaj  na  Zachód  byl  przed  wojną  bardzo  rozwinięty.  Jaja  były  wysyłane  w poło- 
wie kolejami  żelaznemi  (Lubelskie,  Radomskie,  Kieleckie),  w połowie  drogami  kolowemi  (Kaliskie, 
Płockie,  Kujawy);  wywóz  kierowano  przedewszystkiem  do  Berlina,  a także  do  innych  miast  nie- 
mieckich. Eksport  do  innych  krajów  byl  w stadjum  początkowem  rozwoju.  W pierwszem  dziesię- 
cioleciu XX  wieku  przewyżka  wywozu  jaj  zwiększyła  się  o 62%. 

Drzewo.  Największe  znaczenie  w handlu  drzewem  surowem  miał  eksport  zagranicę.  Je- 
dnocześnie Królestwo  sprowadzało  coraz  więcej  drzewa  z Rosji,  przywóz  z Zachodu,  w oma- 
wianem dziesięcioleciu,  zmniejszył  się  wybitnie,  dopiero  w r.  1911  znów  wzrósł  nieco.  Cesarstwo 
Rosyjskie  dostarczało  także  dużych  ilości  drzewa  obrobionego  (kantowe  i tarte),  którego  wywóz  do 
Niemiec  wykazywał,  w ciągu  lat  ostatnich  przed  wojną,  tendencję  zniżkową.  Klepki  były  wywożone 
na  Wschód,  sprowadzaliśmy  je  natomiast  z Niemiec.  Eksport  drew  zwiększy!  się  od  końca  XIX 
stulecią,  wogóle  jednak  ostatnio  zmniejszać  się  znów  począł — natomiast  przywóz  z Zachodu  wzrastał 
z roku  na  rok. 

Przytoczony  bilans  handlowy  jest  zobrazowaniem  stosunków  wymiennych  Królestwa  z pań- 
stwami ościennemi  w dziedzinie  wytwórczości  rolnej,  oraz  odzwierciadleniem  stosunku  sil  produkcyj- 
nych społeczeństwa  naszego  dokonsumcji  krajowej.  Polska  była  do  XIX  stulecia  „śpichrzem  Euro- 
py”— wysyłając  zagranicę  w wielkich  ilościach  zboże,  przedewszystkiem  pszenicę.  Na  przełomie 
XIX  i XX  wieku,  naskutek  rozlicznych  nieprzyjaznych  konjunktur  i wzrostu  wewnętrznej  konsumcji, 
siła  eksportowa  kraju  naszego  do  tego  stopnia  osłabła,  że  wywóz  ziemiopłodów  był  mniejszy  od 
przywozu.  Ujemny  ten  bilans  zbożowy  pozornie  zmienił  się,  w ostatnich  latach  przed  wojną,  na 
dodatni,  dzięki  wzmożonej  intensywności  produkcji. 

w I okresie  w II  okresie 

Przywóz  zbóż,  strączkowych,  okopowych  i nasion  przedstawiał  wartość  14.267.790  rb.  17.650.876  rb. 
Wywóz  „ ,,  „ „ „ „ 11.559.350  „ 20.154.819  „ 

Przewyżka  — 2.708.440  rb.  +2.503.943  rb. 

Sprowadzaliśmy  natomiast  wciąż  w ilościach  znacznie  przewyższających  niewielki  wywóz 
ziarna — przetwory  zbożowe.  Tyczy  się  to  przedewszystkiem  mąki  pszennej  i kaszy.  Przywóz  towa- 
rów tych  w znacznej  mierze  obciążał  rachunek  rolnictwa  polskiego,  pomimo  to,  że  pozycje  importu 
produktów  przemiału  w bilansie  handlowym  były  do  pewnego  stopnia  równoważone  przez  wzrasta- 
jący wciąż  eksport  otrąb  i makuchów  do  Niemiec. 

I okres  II  okres 

Wartość  przewyżki  impoitu  mąki  i kaszy  ...  — 18.804.540  rb.  — 23.623.850  rb. 

,,  ,,  eksportu  otrąb  i makuchów  . . + 1.699.240  ,,  + 9.306.600  ,, 

Saldo  przetworów  zbożowych  . . . — 17.105.300  rb.  — 14.317.250  rb. 

Pozycje  handlu  zewnętrznego  inwentarzem  żywym  wykazują  dla  bydła  rogatego,  trzody,  bara- 
nów  i owiec  saldo  ujemne,  dla  koni  zaś  i ptactwa  domowego  — dodatnie.  Ogólnie  biorąc,  bilans 
handlu  zwierzętami  domowemi  i drobiem  był  ujemny;  przewyżka  przywozu  zwiększyła  się  w oma- 
wianem dziesięcioleciu  o 50,8%.  Głównym  czynnikiem,  powodującym  ten  wzrost  przewyżki  pozycji 
importu  jest  podwyższenie  się  cen  sprowadzanego  z Rosji  bydła  rogatego. 
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w I okresie  w II  okresie 

Przywóz  inwentarza  żywego  i drobiu  przedstawiał  wartość  11.533.000  rb.  16.095.000  rb. 
Wywóz  „ „ „ „ ,,  „ 7+68.800  „ 10.722.300',. 

Przewyżka  . . . + 3.564.200  rb.  +5.372.500  rb. 

Produkcja  nabiału  w Królestwie  Polskiem,  wciągu  omawianego  dziesięciolecia,  wzrosła  znacznie 
z wyjątkiem  masła,  które  w dużych  ilościach  było  wciąż  sprowadzane.  Wogóle  eksport  nabiału  od- 
grywał w bilansie  handlowym  dużą  rolę,  posiadając  wybitną  tendencję  zwyżkową. 


Przewyżka  eksportu  + lub  importu 

— w 

rublach: 

I okres 

11  okres 

Mleko 

+ 

220.500 

+ 

495.280 

Sery  

— 

321.000 

+ 

519.000 

Jaja  

+ 

3.382.400 

+ 

7.146.700 

Masło 

— 

400.000 

— 

1.463.000 

Razem  nabiał  . 

+ 

2.881.900 

+ 

6.697.980 

Bilans  drzewny  był  jeszcze  około  1910  r.  dodatni,  choć  od  1900  r.  zmienił  się  znacznie 
na  niekorzyść,  wskutek  wzrostu  importu  budulcu  i klepek,  które  w końcu  XIX  stulecia  były  w du- 
żych ilościach  z Królestwa  Polskiego  wywożone;  w ostatnich  latach  przed  wojną,  przewyżka  przywo- 
zu tych  gatunków  drzewa  była  już  znaczną. 

I okres  II  okres 

Wartość  przywozu  drzewa  obrobionego  i nieobrobionego  1.794.320  rb.  9.991.420  rb. 

,,  wywozu  ,,  .,  ,,  ,,  4.530.610  ,,  10.389.710  ,, 

Przewyżka  . . + 2.736.290  rb.  + 398.290  rb. 

Wywóz  produktów  przemysłu  rolnego  zagranicę  wzrastał  ustawicznie:  byl  znacznie  większy 
od  przywozu.  Eksport  cukru  stanowił  jedną  z najważniejszych  pozycyj  czynnych  (dodatnich) 
w bilansie  rolniczym  Królestwa. 

Grupując  pozycje  przewyżek  importu  lub  eksportu  poszczególnych  wytworów  według  zmian, 
jakie  zaszły  w bilansie  handlowym  od  końca  XIX  wieku  do  ostatnich  lat  przed  wojną  — rozróż- 
nić można  między  innemi  następujące  kategorje  produktów: 

1)  wytwory,  które  na  początku  omawianego  okresu  wykazywały  pewną  wyraźną  tendencję 
zwyżkową  lub  zniżkową  i w ciągu  10  lat  utrwaliły  swój  charakter  towarów  wywożonych  lub  przy- 
wożonych w znacznych  ilościach.  Do  grupy  tej  zaliczamy  najważniejsze  płody  rolne  i hodowlane: 
żyto,  jęczmień,  owies,  nasiona,  mięso,  mleko,  masło,  jaja,  konie,  a także  niektóre  przetwory  zbożowe: 
jak  mąka  pszenna,  słód,  otręby  i produkty  przemysłu  rolnego:  cukier.  Fakt  zgrupowania  w kate- 
gorji  tej  tylu  podstawowych  wytworów  świadczy  o pewnych  stałych,  unormowanych  tendencjach 
produkcji  krajowej  w dziedzinie  najważniejszych  ziemiopłodów; 

2)  wytwory,  których  bilans  handlowy,  w ciągu  omawianego  dziesięciolecia,  zmienił  się  zasad- 
niczo z dodatniego  na  ujemny  (proso,  klepki)  lub  odwrotnie  (sery,  krochmal); 

3)  produkty,  których  saldo  obrotów  handlowych  nie  uległo  zmianie,  a rozmiary  wytwór- 
czości i jej  cechy  zasadnicze  były  ustalone  już  dawniej.  Dotyczy  to  drobiu  żywego,  ryb  i innych. 

Handel  zewnętrzny  pozostałemi  ziemiopłodami  nie  wykazywał  charakterystycznych  i stałych 
tendencji  do  zmian,  aczkolwiek  miały  miejsce  znaczne  wahania  w cyfrach  przywozu  i wywozu. 

Przedmiotami  eksportu  kraju  naszego  były  przedewszystkiem; 

Cukier,  którego  wartość  wywozu  była  większa  od  wartości  przywozu  o 9.928.500  rb. 

Nasiona  oleiste  i 

roślin  pastewnych  ,,  ,,  ,,  ,,  ,,  ,,  ,,  ,,  8.808.190  ,, 


Otręby 

Jaja 

Konie 
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wartość  wywozu  była  większa  od  wartości  przywozu  o 7.191.600  rb. 


„ 5.900.000  „ 


Królestwo  Polskie  importowało  głównie: 


Mąkę  pszenną  — przewyżka  wartości  importu  nad  wartością  eksportu  19.103.700  rb. 
Bydło  rogate  ' — „ „ „ „ „ „ 14.200.000  „ 

Żyto  — „ „ ,,  5.853.960  „ 

Ryby  — „ „ _ „ „ ,,  „ 5.834  500  ,, 

Owies  — „ „ „ „ „ „ 5.469.330  „ 


Stosunki  wymienne  Królestwa  z Rosją  i z pozostałemi  państwami  ościennemi  w zakresie 
produktów  rolniczych  charakteryzują  następujące  cyfry. 


Bilans  kraju  naszego  z zagranicą  w zakresie  produktów  rolnych,  jest  czynny,  z Rosją  nato- 
miast bierny.  Obroty  handlowe  Królestwa  z Cesarstwem  były  wogóle  większe,  aniżeli  z za- 
granicą. 


Saldo  ogólne  obrotów  handlowych  produktami  rolnictwa,  hodowli  i najważniejszemi  wytworami 
przemysłu  rolnego  było  ujemne. 


Najważniejszą  cechą  bilansu  handlowego  płodów  rolnych,  hodowlanych  i przemysłowych  — 
jest  jego  bierność,  t.  j.  fakt  dominowania  przywozu  nad  wywozem.  Królestwo  Polskie  nie  było 
w stanie  wytwarzać  takiej  ilości  produktów  rolnictwa  hodowli,  jaką  spożywa  i musiało  na  rzecz 
zagranicy  za  produkty  te  dopłacać  średnio  pokaźną  kwotę  3.491.487  rb.  rocznie. 

Źródła;  p.  przypisy  JMs  59. 


Spożycie  płodów,  wytwarzanych  przez  rolnictwo,  stoi  w ścisłym  związku  ze  stanem  dobroby- 
tu narodowego,  wskutek  współzależności  między  granicami  zadość  uczynienia  wymaganiom  jedno- 
stki, a jej  dochodami.  W miarę  powiększania  się  liczby  ludzi,  którzy  są  w możności  stosunkowo 
wyższe  potrzeby  zadawalać  — wzrasta  zdolność  nabywcza  społeczeństwa,  wzrasta  zamożność  kraju. 
Nietylko  jednak  rozmiary  konsumcji  są  tej  zamożności  wskaźnikiem,  ale  i rodzaje  spożywanych 
produktów.  Naprzyklad,  głównym  pokarmem  warstw  ubogich,  prócz  ziemniaków,  jest  chleb  i po- 
trawy z mąki  żytniej,  w miarę  polepszania  się  stanu  materjalnego,  miejsce  tej  ostatniej  zajmuje 


Zagranica 


Cesarstwo 


Przywóz  8.731.435  rb. 

Wywóz  69.883.558  ,, 


85.774.401  rb. 
21.130.691  ,, 


Saldo  +61.152.223  rb. 


— 64.643.710  rb. 


Zagranica 


Cesarstwo 
85.774.401  rb. 
21.130.691  „ 


Przywóz  8.731.435  rb. 

Wywóz  69.883.658  „ 


Obrót  handlowe  78.615.093  rb. 


106.905.092  rb. 


Saldo  obrotów  z Rosją  — 64.643.710  rb. 

„ ,,  z zagranicą  -4-61.152.223  ,, 


Saldo  ogólne  — 3.491.487  rb. 


60.  Konsumcja. 
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Produkcja  i konsumcja  ziemiopłodów  w Królestwie  Polskiem  na  przełomie  XIX  i XX  stulecia  ( okres  I),  oraz 

w ostatnich  latach  przed  wojną  ( okres  II). 


547 


mąka  pszenna,  dalszym  etapem  jest  częściowe  uzupełnianie  pożywienia  roślinnego  malemi  ilościami 
mięsa  i t.  d. 

Obliczenia,  dotyczące  krajowej  konsumcji,  mają  znaczenie  nietylko  dla  badania  stanu  gospo- 
darczej zamożności  ludności,  ale  także  i dla  określenia  pojemności  wewnętrznego  rynku  zbytu.  Co  się  ty- 
czy pierwszego  zagadnienia,  to  cyfry  przeciętnego  spożycia  na  głowę,  posiadają  wartość  tylko  w stosunku 
do  tych  produktów,  które  są  używane  w jednakowych  mniejwięcej  ilościach,  zarówno  przez  ludzi 
zamożnych,  jakotoż  najbiedniejszych.  W innych  wypadkach  dadzą  obraz  niezgodny  z rzeczywi- 
stością, tembardziei  niezgodny,  im  większego  dobrobytu  konsumcja  danego  przedmiotu  wymaga. 

Dwie  drogi  wiodą  do  wyliczenia  rozmiarów  spożycia  pewnych  wytworów:  jedna  z nich  przez 
ustalenie  produkcji  krajowej  i bilansu  handlowego  wykazuje,  jakie  ilości  pozostają  dla  pokrycia 
zapotrzebowania  miejscowego;  druga  prowadzi  do  celu  przez  szczegółowe  badania  konsumcji  wszyst- 
kich warstw  społecznych  i zawodów,  badania  budżetów  domowych  ludzi,  będących  w rożnem  po- 
łożeniu materjalnem.  Obiedwie  wymagają  wielu  dokładnych  danych  cyfrowych,  zwłaszcza  jednak 
metoda  druga  określania  spożycia  u poszczególnych  rodzin  może  mieć  zastosowanie,  gdy  jest  do 
rozporządzenia  materjal  statystyczny,  będący  rezultatem  wieloletniej  starannej  pracy  naukowej.  To- 
też załączone  próby  obliczenia  wysokości  konsumcji  produktów  rolnych,  mogą  być  przeprowadzone 
tylko  drogą  badania  wytwórczości  rolnej  i stosunków  handlowych  z rynkami  zewnętrznemi, — me- 
toda druga  służyć  mogła  jedynie  jako  sprawdzian. 


Konsumcja  produktów  hodowli  w Królestwie  Polskiem  ( około  1910  r.) 


0 

PRODUK1 Y. 

Produkcja. 

Przewyżka1 *) 

przywozu. 

Przewyżka1) 

wywozu. 

Ogólna 

konsumcja. 

Konsumcja 
na  głowę  w 
w kg.a) 

Konsumcja 
na  głowę  w 
Niemczech 

W 

ton 

n a c 

h 

w kg. 

Mięso  i drób  .... 

175.419,0 

28.794,4 

• 

04.213,4 

16,83) 

55, l4 * 6) 

Ryby 

3.276,0 

13.202,0 

— 

16.478,0 

1,4 

4,0*) 

Mleko  (a  także  w po- 
staci masła  . . . 

2.418.402,4 

50.058,5 

2.468.460,9*) 

202,3 

368,06) 

Jaja 

28.002,6 

— 

16.036,0 

11.966,6 

0,98 

6,57) 

Produkcja  mięsa  obliczona  jest  w sposób  następujący:  ilość  sztuk  zwierząt  domowych  i dro- 
biu, przeznaczanych  corocznie  na  rzeź,  podajemy,  według  danych  zawartych  w rozdz.  58:  „Wartość 
produkcji  rolnej”,  przeciętną  wagę  żywą  i wagę  rzeźną  (w  % wagi  żywej),  według  obliczeń  prof. 
S.  Chaniewskiego  i Z.  Moczarskiego  w „Kalendarzu  Dublańskim”  z r.  1911,  „Encyklopedji  Rolni- 
czej”, „Handworterbuch  der  Staatswissenschaften”,  art.  „Fleischkonsum  und  Fleischpreise”,  oraz  według 
orzeczeń  rzeczoznawców.  Brak  dokładnych  cyfr  statystycznych  z działalności  rzeźni  w większych 
miastach  oraz  wszelkich  wiadomości  o ubojach  w miasteczkach  i wsiach  utrudnia  ogromnie  prze- 
prowadzanie właściwych  obliczeń.  Rachunek  szczegółowy  przedstawia  się,  jak  następuje: 


*)  Przeciętnie  1907 — 1909 — 1910. 

'-)  Przeciętne  w okresie  1909 — 1911,  ludność  Królestwa  Polskiego,  według  „Rocznika  Statystycznego  Króle- 
stwa Polskiego”,  1914  r.  wynosiła — 12.201.309. 

3)  H.  Wiercieński  oblicza  konsumcję  mięsa  dla  mieszkańców  gub.  Lueblskiej  przeciętnie  15,2  kg.  na  gło- 
wę. „Opis  statystyczny  gub.  Lubelskiej”,  Warszawa,  1901,  a dr.  N.  Cybulski  obliczył  konsumcję  mięsa  wśród  wiej- 
skiej ludności  Galicji,  na  2 — 20  kg.,  zależnie  od  zamożności.  „Próba  badań  nad  żywieniem  się  ludu  w Galicji”, 
Kraków,  1894). 

4)  „Handworterbuch  der  Staatswissenschaften”,  ari.  „Fleischkonsum  und  Fleischpreise”. 

8)  Obliczając  konsumcję  ogólną,  nie  odjęliśmy  cyfry  zużycia  mleka  przez  cielęta. 

6)  Fleischman:  „Lehrbuch  der  Milchwirtschaft”. 

7)  Kuczyński -Zuntz:  „Deutschlands  Nahrungs — und  Futtermittel”. 
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Na  rzeź  przeznaczano  corocznie  nast.  ilości  inwentarza  żywego: 

Ogólna  wa- 
ga rzeźna 
w pudach. 

115.740 
2.184.848 
1.544.020 
2.203.376 
301.770 
405 
2.025 
217.807 
1.034.585 
2.409.245 
663.669 
31.847 


10.709.337  pudów  = 175.419  tonn. 

Cyfry  ilości  sztuk  drobiu,  przeznaczanego  na  rzeź,  otrzymaliśmy  przez  odjęcie  cyfry  dorosłego 
drobiu  od  ilości  młodych  sztuk,  przeznaczanych  corocznie  do  hodowli.  Metody  tej  użyliśmy  zakładając, 
że  ilość  drobiu,  hodowanego  w kraju  przed  wojną,  nie  ulegała  z roku  na  rok  zasadniczym  zmianom. 

Cyfra  28.794,4  tonn  przewyżki  przywozu  mięsa  składa  się  z następujących  pozycyj:  1)  prze- 
wyżki  importu  mięsa  i drobiu  bitego:  5.061,4  tonn;  2)  przewyżki  importu  bydła  rogatego  142.000 szt., 
licząc  900  f.  przeciętnej  wagi  żywej  i 50%  wagi  rzeźnej;  w stosunku  do  żywej  przewyżka  ta 
wyraża  się  cyfrą  1.597.500  pud,,  t.  j.  26.167  tonn;  3)  przewyżki  importu  trzody  chlewnej  42.000  szt. 
Sprowadzano  z Rosji  tylko  sztuki  większe,  przeto  przeciętną  wagę  żywą  świń  liczymy  240  f. 
Waga  rzeźna  — 75%  w.  ż.  jak  wyżej  przy  obliczeniu  produkcji  mięsa.  42.000  szt.  trzody  dają, 
według  powyższego  obliczenia,  189.000  mięsa,  t.  j.  3,095,9  tonn;  4)  przewyżki  eksportu  drobiu  ży- 
wego 3.215.000  szt.  W ilości  tej  mieszczą  się  głównie  gęsi,  toteż  przeciętną  wagę  żywej  sztuki 
drobiu  wywożonego  przyjmujemy  7 f.,  wagę  rzeźną  — 60%  w.  ż.  Przewyżka  eksportu  ptactwa  do- 
mowego — 5.529,9  tonn  mięsa. 


Konstancja  wytworów  przemysłu  rolnego  ( około  1910  r.). 


Produkty. 

j Produkcja1) 

Przewyżka 

przywozu. 

Ogółem. 

Przewyżka 

wywozu. 

Konsumcja 

ogólna. 

Konsumcja 
na  głowę*) 

Konsumcja 
w Niemczect 
na  głowę*) 

Cukier 

j 189  258,6  t 

_ 

189.258,6  t. 

54.021,2 1. 

135.237  4 t. 

lU  kg. 

17,9  kg. 

Spirytus 

(100% 

alkoholu) 

687.572, 8hl. 

687.572, 8hl. 

366.829, 7hl 

320.743  hl. 

2,6  Itr. 

5,7  Itr 

Piwo 

1. 458.650, 9hl 

67.595  hi. 

1.526  245, 9hl. 

— 

1. 526.245, 9hl. 

12,5  Itr. 

103,3  Itr. 

Krochmal 

19.656  t. 

— 

19.656  t. 

589,7  t 

19.066,3  t. 

1,6  kg. 

■■ 

x)  Przeciętnie  1909 — 1913  r.,  wediug  odpowiednich  danych  rozdziałów:  45,  46,  47  i 49  o cukrownictwie, 
gorzelnictwie,  krochmalnictwie  i piwowarstwie. 

2)  Wg.  ,, Rocznika  Statystycznego  Królestwa  Polskiego”,  r.  1914,  ludność  kraju  przeciętnie  w okresie  1909 — 
1911  wynosiła  12.201.309. 

*)  Wg.  ,,Statistisches  Jahrbuch  fur  das  Deutsche  Reich”. 
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Przewyżka  importu  mięsa  i drobiu  bitego  5.061,4  tonn 

,,  ,,  bydła  i trzody  chlewnej  29.262,9  tonn 

Razem  34.324,3  tonn 

Przewyżka  eksportu  drobiu  żywego  5.529,9  tonn 

Przewyżka  przywozu  mięsa  28.794,8  tonn 


Konsumcja  ryb  i jaj  obliczona  jest,  według  danych  rozdziałów  58  i 59:  „Wartość^produkcji 
rolnej”  i „Bilans  handlowy”. 

Produkcja  mleka  podana  jest,  według  danych  rozdz.:  „Wartość  produkcji  rolnej”.  W po- 
zycji 50.058,5  tonn  przewyżki  przywozu  zawarta  jest  cyfra  przewyżki  importu  masła  i przewyżka 
eksportu  mleka.  Przy  przeliczaniu  przyjęliśmy,  iż  1 kg.  masła  uzyskać  można  z 30  kg.  mleka 
(przeciętne,  według  inż.  Z.  Chmielewskiego:  „Zarys  techniki  mleczarskiej”).  Eksportu  serów 
z Królsetwa  nie  braliśmy  pod  uwagę,  gdyż  są  to  wyłącznie  prawie  sery  chude  (z  mleka  odtłusz- 
czonego). 

Rachunek  przedstawia  się,  jak  następuje: 

Przewyżka  importu  masła  ==  1.998,4  tonn  = 59.952  tonn  mleka 


eksportu  mleka 

Przewyżka  importu  mleka 


9.893,5 


50.058,5  tonn. 


Wykres  XXXII 


STOSUNEK  PROCENTOWY 

PRODUKCJI  KRAJOWEJ. IMPORTU  I EKSPORTU  I 
KONSUMCJI  W KRÓLESTWIE  POLSK1EM 
OBJAŚNIENIA 

■■ODSETEK  ZASPOKOJENIA  POTRZEB  KONSUMCYJNYCH  PRZEZ  WŁASNĄ  PRODUKCJĘ. 
CZ)  ’’  " ” " IMPORT, 

eza  » PRODUKCJI  PONAD  WŁASNE  ZAPOTRZEBOWANIE  /EKSPORT/. 

KONSUMCJA. 


ZtTO  JĘCZ  OWIES  STRĄCZ  GRYKA  KAR  WrĘSO  RYBY  MLEKO  JAJA  CUKIER  SPIRY  PIWO  KRO  CR 
MIEŃ  KOWE  i TOFLE  i TUS  MAI 

PROSO  DRÓB 


550 


Jednem  z najważniejszych  nowoczesnych  zadań  państw  jest  stworzenie  korzystnych  warunków  dla 
zaspakajania  własnemi  środkami  maksimum  potrzeb  społeczeństwa.  Osiągnięcie  tego  celu,  który 
pod  nazwą  samowystarczalności  coraz  częściej  obecnie  wysuwany  bywa  na  pierwszy  plan  w poli- 
tyce ekonomicznej,  daje  krajowi  rozliczne  korzyści.  Przedewszyskiem,  zapewnia  mu  gospodarczą 
niezależność,  tak  cenną  w chwilach  konfliktów  z sąsiadami.  Pokrywanie  potrzeb  konsumcyjnych 
z własnych  zasobów  pozwala  sprowadzić  do  minimum  wypłaty  zagranicę,  jakie  czynione  być  mu- 
siały za  importowane  towary,  t.  zn.  pozwala  zmniejszyć  bierność  bilansu  handlowego.  Wzmożenie 
i intensywność  produkcji  we  wszystkich  gałęziach  gospodarstwa  przyczynia  się  do  wzrostu  dobro- 
bytu — ułatwia  bowiem  nabywanie  towarów,  służących  do  zaspokajania  potrzeb,  dostarcza  pracy 
dla  miejscowych  sił  roboczych.  Chociaż  wspomniana  niezawisłość  gospodarcza  w każdej  dziedzinie 
życia  ekonomicznego  znaczną  odgrywa  rolę  — to  jednak  w pierwszym  rzędzie  dotyczy  to  pro- 
dukcji rolnej,  która  dostarcza  nam  wszystkich  prawie  pokarmów,  wełny  i lnu  na  ubranie,  skóry 
na  obuwie,  drzewa  na  budulec  i opał.  Rozwój  rolnictwa  ma  dla  gospodarstwa  narodowego  Kró- 
lestwa Polskiego  wielkie  znaczenie,  daje  bowiem  możność  pokrycia  przez  rodzimą  wytwórczość 
najniezbędniejszych  potrzeb  społeczeństwa. 

Bilans  handlowy,  będący  zawsze  odźwierciadleniem  stosunku  konsumcji  do  produkcji  krajo- 
wej, wskazuje  na  fakt,  iż  w Królestwie  Polskiem  nielicznemi  były  te  gałęzie  wytwórczości  rolni- 
czej, które  mogły  pokryć  w całości  odnośne  potrzeby  ludności  miejscowej.  W dziedzinie  najważ- 
niejszych pokarmów  roślinnych  (p.  wykres  XXXII)  zapotrzebowanie  pszenicy  było  zaspakajane 
tylko  w 69%  przez  rolnictwo  krajowe,  żyta  — 94%,  gryki  i prosa  w 57%.  Wywoziliśmy  nato- 
miast zagranicę  nadmiar  produkcji  jęczmienia,  strączkowych  i ziemniaków.  Najważniejsza  pasza 
dla  inwentarza:  owies  był  sprowadzany  z zagranicy  w ilości  10%  zużycia  krajowego.  Krajowa 
produkcja  hodowlana  zaspakajała  86%  konsumcji  mięsa  i prawie  całe  zapotrzebowanie  mleka  i ma- 
sła. Największy  stosunkowo  import,  w porównaniu  do  wytwórczości,  miał  miejsce  w dziedzinie  spo- 
życia ryb.  Jaja  i produkty  przemyslowo-rolne  (prócz  piwa)  były  wytwarzane  w ilości  znacznie 
przewyższającej  konsumcję  krajową. 

Chociaż  podane  zestawienie  przedstawia  istotny  stan  rzeczy  przed  wojną,  to  jednak  nie  może 
ono  być  podstawą  do  przesądzania  kwestji  braku  wytwórczych  zdolności  gospodarstw  wiejskich 
w Królestwie  Polskiem.  Jeżeli  bowiem  uprzytomnimy  sobie  wszystkie  te  niezliczone  przeszkody, 
jakie  stawały  na  drodze  normalnego  rozwoju  rolnictwa  polskiego  w postaci  złych  warunków  ekono- 
micznych i handlowych,  oraz  niechętnego  stanowiska  rządu  rosyjskiego  — orzec  będziemy  musieli, 
iż  sprawność  produkcji  rolnej  była  i tak  znaczną,  a możność  pokrycia  własnemi  środkami  istnie- 
jących braków  zależała  w większości  wypadków  od  usunięcia  tych  przeszkód. 

Źródła:  p.  przypisy  N°  60. 


CZĘŚĆ  SZÓSTA. 


Zakłady,  instytucje  i prace,  poświęcone 
rozwojowi  rolnictwa. 

61.  Szkolnictwo. 

Szkolnictwo  rolnicze  doby  przedwojennej  nie  miało  za  sobą  w Królestwie  Polskiem  ciągłości 
pracy  pokoleń  poprzednich;  szkoły  rolnicze  z przed  1863  r.,  poza  szkołą  rolniczą  w Marymoncie, 
datującą  się  od  1818  r.,  zaginęły  bez  śladu  do  tego  stopnia,  że  o istnieniu  ich  społeczeństwo 
naogół  inało  ma  świadomości.  Jedyną  uczelnią,  utworzoną  po  powstaniu,  był  Instytut 
Agronomiczno  - Leśny,  powołany  powtórnie  do  życia  w r.  1869  w Puławach,  jako 
zakład  naukowy  rosyjski  o wyższym  poziomie  nauczania.  Instytut  ten,  obok  młodzieży  rosyjskiej 
gromadził  początkowo  znaczny  zastęp  studentów  Polaków,  a wskutek  tego  w pewnej,  choć  mini- 
malnej mierze  oddziaływał  na  kształtowanie  się  stosunków  rolniczych  w kraju;  choć  w okresie  tym 
pomiędzy  profesorami  można  było  spotkać  Polaków,  to  jednak,  z bardzo  nielicznemi  wyjątkami 
(prof.  Kowalski  i Zieliński),  nie  wpływali  oni  na  ogólny  poziom  wiedzy  rolniczej,  ani  też  nie  posu- 
nęli polskiej  nauki  rolniczej  naprzód.  W r.  1891  Instytut  Puławski  został  zreformowany,  przyczein 
dodano  czwarty  rok  studjów — jednocześnie  jednak  wyraźnie  dążono  do  zrusyfikowania  tej  placówki, 
która  w kraju  polskim  przygotowywała  przyszłych  pracowników  rosyjskich  i liczyła  się  głównie 
z potrzebami  i stanem  rolnictwa  rosyjskiego;  pomiędzy  profesorami  nie  było  ani  jednego  Polaka, 
a dla  studentów  Polaków  został  ustanowiony  pewien  procent,  którego  jednak  oficjalnie  nie  ujaw- 
niano. Początkowo,  dzięki  staraniom  prof.  Dokuczajewa,  zespół  profesorów  najzupełniej  odpowiadał 
wymaganiom  wyższej  uczelni.  Jednak  z biegiem  czasu  zdolniejsi  profesorowie  przenieśli  się  do 
uniwersytetów  stołecznych,  a następcy  okazali  się  mniej  odpowiednimi.  Od  r.  1905  (strejk  szkol- 
ny) Instytut  Puławski  podpadł  pod  bojkot  społeczeństwa  i ostatecznie  przestał  oddziaływać  na  oto- 
czenie nawet  w dotychczasowych  rozmiarach1). 

Potrzebom  wykształcenia  rolniczego  starano  się  uczynić  zadość,  otwierając  w r.  1907  przy 
Tow.  Kursów  Naukowych  Wydział  Rolniczy.  Brak  zarówno  odpowiedniej  podstawy 
prawnej  dla  prawidłowego  rozwoju,  jak  również  poważne  braki  finansowe  ciągle  stawały  na  prze- 
szkodzie rozwojowi  tej  nowej  uczelni  i jedynie  zawdzięczać  należy  energji  wykładających  i słuchaczy,  że 
pomimo  wszelkich  przeciwności  prowadzono  pracę  przez  lat  pięć.  W r.  1911  uczelnia  ta  zyskała 
podstawę  prawną  do  dalszego  istnienia  w koncesji,  jaką  uzyskało  Muzeum  Przemysłu  i Rolnictwa 
pod  nazwą  Kursów  Przemysłowo-Rolniczych.  Wybitna  pomoc  finansowa  ziemian  i prawidłowa 
organizacja  wewnętrzna  nadały  uczelni  cechy  instytucji  bardziej  stałej  i obliczonej  na  prawidłowy 
dalszy  rozwój,  a odpowiednio  do  tego  napływ  słuchaczy  udowodni!  konieczność  posiadania  własnej 
uczelni  rolniczej,  pomimo  istnienia  Krakowa  i Dublan.  Z chwilą  ustąpienia  Rosjan  z Warszawy, 
uczelniataporzuciła,  przyjętą  ze  względów  na  warunki  lokalne,  nazwę  Kursów  Przemysłowo- Rolniczych 
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i przyjęła  tytuł  Wyższej  Szkoły  Rolniczej,  od  d.  1 /IV  1918  r.  szkoła  ta  została 
upaństwowiona,  a od  początku  roku  akademickiego  1918/19  zreorganizowana,  jako  Szkoła  Główna 
Gospodarstwa  Wiejskiego,  o dwóch  wydziałach:  rolniczym  i leśnym. 

Poza  szkolnictwem  wyższem,  inne  typy  szkół  zaczęły  powstawać  dopiero  w latach  ostatnich. 

Najdawniejszą  była  „Szkoła  Sobieszyńsk  a:’,  założona  na  folwarku  Brzozowa  (pow. 
Garwoliński,  gm.  Ułęż)  w 1896  r.  z funduszów  zapisu  K.  hr.  Kickiego.  Utworzona  w czasach  najsil- 
niejszego prądu  rusyfikacyjnego  musiała  ona  przyjąć  nietylko  język  wykładowy  rosyjski  lecz  i typ, 
uznany  za  normalny  dla  stosunków  rosyjskich.  Szkoła  ta  przetrwała  do  1914  r.,  borykając  się  cały 
czas  z trudnościami,  wynikającemi  z nieodpowiedniej  ustawy.  W założeniu  swojem  miała  to  być  szkoła, 
kształcąca  przyszłych  samodzielnych  gospodarzy  rolnych.  W rzeczywistości  jednak  większość  wy- 
chowańców  zajęła  stanowiska  oficjalistów  rolnych;  konieczna  znajomość  języka  rosyjskiego  i trzy- 
letni okres  pobytu  w szkole,  stałyzawsze  na  przeszkodzie  szerszemu  rozwojowi  tej  szkoły.  W 1916  r. 
w stojącym  przez  2 lata  pustką  lokalu  uruchomiono  kursy  1 1 -to  miesięczne,  a w 1918  r.  szkołę 
2-letnią  rolniczą.  O dalszym  losie  szkoły  w chwili  obecnej  mówić  jeszcze  przedwcześnie,  conajwyżej 
podkreślić  należy  fakt,  że  14-letnia  działalność  szkoły  nie  pozostała  bądź  co  bądź  bez  wpływał 
na  rolnictwo  polskie  i dala  praktyce  rolniczej  szereg  dzielnych  pracowników. 

Najbaidziej  swoistym  typem  szkoły  okazał  się  „typ  Pszczeli  na”  — znany  początkowo 
pod  nazwą  11- miesięcznych  kursów  rolniczych. 

W r.  1898  Towarzystwo  Pszczelniczo  - Ogrodnicze,  które  od  szeregu  lat  prowadziło  w War- 
szawie wykłady  z pszczelnictwa,  ogrodnictwa  i jedwabnictwa,  nabyło  włókę  ziemi  około  stacji 
Brwinów  kol.  Warsz.-Wied.  (pow.  Błoński),  zamierzając  początkowo  urządzić  tam  stały  teren  dla 
praktyki  ogrodniczo- pszczelniczej  swych  słuchaczy.  W miarę  napływu  środków,  pobudowano  tam 
domy  i pomyślano  o przyjęciu  stałych  praktykantów,  przetwarzając  powoli  zakład  ogrodniczy  po- 
czątkowo na  szkolę  ogrodniczą,  przy  której  jednak  od  samego  już  początku  prowadzono  wykłady 
rolnicze.  Jednak  głównem  założeniem  było  hasło:  nie  ograniczać  się  na  dawaniu  wychowańcom 
wiadomości  zawodowych,  lecz  starać  się  urobić  z nich  przyszłych  dzielnych  obywateli  kraju  i pra- 
cowników społecznych  na  terenie  wsi.  Głównemi  środkami  ku  temu  miał  być  internat  i bezpo- 
średnie oddziaływanie  nauczycieli  na  uczni.  Odpowiednio  do  tego  zasadniczego  założenia  dążono 
do  przyciągnięcia  do  szkoły  młodzieży  starszej,  któraby,  opuszczając  szkołę,  bezpośrednio  wchodziła 
w życie.  Wskutek  tego,  wytycznemi  tego  typu  musiały  się  stać:  1)  dokształcenie  zawodowe,  a nie 

kształcenie,  2)  krótkotrwałość  kursu,  3)  istnienie  internatu  i 4)  uwzględnienie  w programie,  obok 
przedmiotów  zawodowych,  wykształcenia  ogólnego  i specjalnie  społecznego. 

Krótkotrwałość  okresu  nauczania  wypływała  z konieczności,  aby  uczniowie  nie  wychodzili 
zbytnio  ze  środowiska,  w którem  wyrośli,  co  było  niezbędnym  warunkiem  powrotu  na  . wieś  i pracy 
wśród  sąsiadów.  Doświadczenie  szkół  1 1-miesięcznych  wykazało,  że  naogół  okres  ten  nie  zrywa 
nici,  łączących  ucznia  ze  wsią  i nie  wyrywa  go  z jego  otoczenia  rodzinnego. 

Odpowiednio  do  krótkotrwałości  okresu  nauczania  nieodzownym  warunkiem  okazała  się  me- 
toda dokształcania  zawodowego  chłopców  całkowicie  obznajmicnych  już  ze  swym  zawodem  praktycz- 
nie i posiadających  dostateczny  zasób  obserwacyj  przyrodniczych  z życia;  jedynie  dzięki  tej  me- 
todzie, można  w przeciągu  tak  krótkiego  czasu  dać  dostateczne  podstawy  do  dalszego  samokształ- 
cenia się  rolniczego,  za  pomocą  czasopism,  Kółek  rolniczych  i t.  p.  Jednocześnie  zasada  przyjmo- 
wania do  szkoły  jedynie  chłopców  starszych  (począwszy  od  lat  17  — przeciętny  wiek  20 — 21  lat) 
daje  większą  gwarancję,  że  wychowańcy  tych  szkół  bezpośrednio  lub  bardzo  szybko  po  ukończeniu 
szkoły  staną  się  właściwymi  kierownikami  swych  gospodarstw,  a więc  będą  mogli  nietylko  wcielać 
w życie  wskazania  zawodowe,  lecz  również  przyjąć  żywy  udział  w życiu  społecznem  wsi  i oddzia- 
ływać na  swych  sąsiadów.  Ten  ostatni  wzgląd  z kolei  rzeczy  prowadzi  do  uznania  konieczności 
internatu;  wiedzę  wyłącznie  zawodową  możnaby  wyłożyć  podczas  wykładu,  jednak  chcąc  urobić 
charakter  ucznia,  należy  nie  tylko  obcować  z nim  i poza  lekcją,  lecz  przedewszystkiem  trzeba 
umieścić  go  w atmosferze  kulturalnej,  której  tak  często  nie  miał  możności  poznać  w domu. 
I dlatego  to  na  pracę  wychowawczą  nauczycieli  i na  celowe  prowadzenie  internatu  zwrócono  baczną 
uwagę  już  w pierwszych  latach  wyrabiania  się  tego  typu  uczelni.  To  wszystko,  co  obecnie  mieści 
w sobie  idea  skautowa,  to  wszystko  było  stawiane  za  cel  wychowania,  choć  nie  miano  jeszcze 
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przed  sobą  przykładów  skautingu  i jedynie  niektóre  idee  wychowawcze  można  było  zapożyczać 
z uniwersytetów  ludowych  Danji  i Skandynawji.  W ten  sposób  kształtował  się  typ  nowej  uczelni, 
który  już  w 1904 — 1905  r.  przybrał  bardziej  skrystalizowane  kształty. 

Jednocześnie  w tym  samym  mniejwięcej  czasie  powstały  analogiczne  szkoły  dla  dziewcząt 
w Kruszyn  ku  (1904  r.)  i Mirosławicach  (1906  r.),  jako  szkoły  gospodarstwa  kobiecego 
w szerokiem  znaczeniu  tego  słowa,  lecz  mające  za  podstawę  działalności  wychowanie  kulturalnych 
pionierek  na  terenie  wsi  polskiej. 

Niezależnie  od  tego  typu  1 1-miesięcznego,  zrobiono  próbę  założenia  szkoły  zimowej,  którą 
otwarto  w 1906  r.  w Nałęczowie  z kursem  pięciomiesięcznym  i z hasłami  analogicznemi  do 
podanych  wyżej. 

Pomimo  trudności  finansowych  i wysoce  niesprzyjających  warunków  policyjnych,  dodatnia 
działalność  tych  pierwszych  szkół  była  tak  widoczna,  że  zgóry  można  było  przewidzieć,  że  stara- 
niem społeczeństwa  będzie  pomnożenie  liczby  tych  placówek.  Do  chwili  wybuchu  wojny  mie- 
liśmy szkoły  11-miesięczne: 

w Pszczelinie,  pow.  Błońskiego  (od  1900  r.) 
w Mieczysławowie,  pow.  Kutnoskiego  (od  1912  r.) 
w Krzyżewie,  pow.  Mazowieckiego  (od  1913  r.) 
w Liskowie,  pow.  Turkoskiego  (od  1913  r.) 
w Bratnem,  pow.  Ciechanowskiego  (od  1913  r.) 

Szkoły  zimowe: 

w Nałęczowie,  pow.  Puławskiego  (od  1907  r.) 
w Sokołówku,  pow.  Ciechanowskiego  (od  1912  r.) 
w Ołtarzewie,  pow.  Ciechanowskiego  (od  1915  r.) 

Trochę  odmiennego  typu  były  szkoły  żeńskie  w Grędzicach,  pow.  Ciechanowskiego 
(od  1910  r.)  i Maciejowicach,  pow.  Garwolińskiego  (od  1913  r.) 

Pozatem  powstała  pewna  ilość  szkół  żeńskich,  którex jednak  czynne  były  bardzo  krótko,  że 
wymienimy  Szwajcarję,  w gub.  Łomżyńskiej,  Kras  i en  i n,  gub.  Lubelskiej,  Marysi  n 
na  Kujawach,  Wolę  Szydłowską  pod  Warszawą,  Ż y c z y n pod  Dęblinem — czynny  w chwili 
obecnej;  podczas  wojny  uruchomiono  11-miesięczne  szkoły  rolnicze  męskie  w K i j a n a c h.  pow. 
Lubartowskiego,  w Staszowie,  pow.  Stopnickiego  oraz  zimową  szkołę  w Zamościu. 

Dla  przedstawienia  całokształtu  szkolnictwa  zawodowego  nie  można  pominąć  usiłowań  stwo- 
rzenia krótkoterminowych  zimowych  kursów  rolniczych  (10-tygodniowyc  h), 
które  miały  nosić  nazwę  Kursów  im.  Promyka,  a które  były  powtórzone  zaledwie  dwa  razy,  gdyż 
okazało  się  wysoce  nieekonomicznem  utrzymywać  personel  nauczycielski  i zabudowania  internatowe 
dla  tak  krótkiego  okresu  czasu.  O wiele  więcej  nadziei  rokowały  sześciomiesięczne 
kursy  handlowe,  otworzone  w Szymanowie  w 1913  r.  i przerwane  przez  wojnę 
w 1914  r.;  analogiczne  kursy  zostały  otwarte,  jako  kursy  praktyczne  spółdziel- 
czości w Ołtarzewie  w 1917  r. 

Oprócz  powyższych  szkół,  po  r.  1905  wzięto  się  usilnie  do  szerzenia  wiedzy  rolniczej  drogą 
kształcenia  pozaszkolnego,  wyzyskując  w tym  celu  organizacje  Kółek  Rol- 
niczych i instruktorów  okręgowych.  Praca  ta  nie  daje  się  tak  łatwo  ująć 
w jakikolwiek  schemat  sprawozdawczy,  gdyż  prowadzona  była  bardzo  niejednolicie,  zależnie  od  indywi- 
dualnych zdolności  prezesa  Kółka  lub  instruktora.  Naogół  powiedzieć  można,  że  obrady  Kółek  Rol- 
niczych rozpadały  się  na  2 działy:  pogadanki  i obrady  nad  konkretnemi  projektami.  O ile 
w części  drugiej  poruszano  przeważnie  sprawy  ekonomiczne  jak  np.  założenie  lub  prowadzenie  kasy, 
mleczarni,  wspólne  zakupy  i t.  p.,  o tyle  część  pierwsza  poświęcona  była  prawie  wyłącznie  naucza- 
niu rolniczemu,  często  dosyć  chaotycznemu  i przygodnemu,  niemniej  jednak  dającemu  w sumie, 
jako  rezultat  kilkoletniej  pracy,  spory  zasób  wiadomości  przyrodniczych.  Dodatnią  stroną  tych 


Szkoły  żeńskie: 

w Kruszynku,  pow.  Kutnoskiego  (1904  r.) 
w Mirosławicach,  ,,  ,,  (1906  r.) 

w Nałęczowie,  pow.  Puławskiego  (1910  r.) 
w Nieszkowie,  pow.  Miechowskiego  (1912  r.) 
w Kionczynie,  pow.  Kaliskiego  (1911  r.) 
w Śniadowie,  pow.  Łomżyńskiego  (1913  r.) 
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pogadanek  bywało  zazwyczaj  to,  że  nie  poruszano  tematów  teoretycznych,  lecz  sezonowe,  a więc 
bezpośrednio  związane  z życiem  i chwilą,  dzięki  czemu  wywiązywała  się  dyskusja,  która  pozwalała 
dobitnie  i na  przykładzie  sięgać  nawet  i do  teoretycznych  wyjaśnień  wielu  zjawisk  przyrodniczych 
bez  nużenia  słuchaczy. 

Oprócz  takich  pogadanek,  wygłaszanych  na  zwykłych  miesięcznych  zebraniach  Kółek,  starano 
się  w każdym  okręgu  urządzać  cykle  pogadanek,  noszące  nazwę  kursów,  które  trwały  po  dni  kilka; 
kursy  takie  pozwalały  nie  tylko  gromadzić  fachowych  prelegentów  lecz,  co  ważniejsze,  zbierały 
słuchaczy,  którzy  pewien  czas  poświęcali  wyłącznie  nauce  i nietylko  zapoznawali  się  z treścią 
głoszonych  odczytów,  lecz  jednocześnie  i z odnośną  literaturą  fachową,  zawsze  kolportowaną  usilnie 
podczas  takich  kursów.  Najwięcej  korzyści,  ma  się  rozumieć,  dawały  kursy  dłuższe,  a więc  cztero- 
tygodniowe, tembardziej,  że  połączone  one  były  zawsze  z internatem,  dającym  możność  repeto- 
wania  wykładów. 

Praca  ta  nie  mogła  dać  zbyt  wielkich  rezultatów,  gdyż  prowadzona  była  intensywnie  zaledwie 
kilka  lat,  niemniej  jednak  rezultaty  tej  pracy  zaczęły  się  ujawniać  w niektórych  okolicach  pod 
postacią  postępu  techniki  rolniczej,  a jeszcze  bardziej  pod  postacią  ruchu  spółdzielczego. 

Tak  się  przedstawiała  praca  pomiędzy  męską  ludnością  rolniczą.  Nie  zapomniano  jednak 
i o ludności  żeńskiej,  tworząc  specjalne  Kółka  kobiece  i angażując  nieliczne,  coprawda,  instruktorki 
dla  tych  Kółek.  Naogół  przyznać  jednak  należy,  że  praca  w tym  kierunku  spotykała  o wiele  wię- 
cej trudności  i,  pomimo  wysiłków,  nie  dorównywała  pracy  kółek  męskich;  główną  przeszkodą  był  tu 
brak  odpowiednich  instruktorek  i większe  naogól  zacofanie  kobiet  wiejskich.  Toteż  zupełnie 
słusznie  główne  wysiłki  Zjednoczonego  Koła  Ziemianek  skierowane  były  na  zakładanie  i prowadze- 
nie 1 1-miesięcznych  szkół,  których  wychowanice  stawały  się  dopiero  pionierkami  nowego  ruchu. 

Reasumując  usiłowania  społeczeństwa  doby  przedwojennej  w kierunku  wykształcenia  zawo- 
dowego, podkreślić  należy  dwa  wybitnie  rzucające  się  w oczy  kierunki:  wykształcenie  najwyższe  i 
najniższe  bez  stopni  pośrednich1). 

Według  typu,  wypraktykowanego  u nas, — szkoła  jedenastonuesięczna  męska  wymaga  ziemi  40  morgów  (prze- 
ciętnie liczy  się  1 mórg  na  ucznia).  Koszt  budynków,  uwzględniając  ceny  przedwojenne,  wynosi  średnio: 

gmach  szkolny 75.000  mk. 

dom  mieszkalny 20.000  ,, 

budynki  inwentarskie  . 5.000  ,,  100.000  mk. 

Ziemia  mg.  40  po  750  mk 30.000  mk. 

Inwentarz  martwy:  Narzędzia  rolnicze 2.500  mk. 

Ruchomości  szkolne 3.200  ,, 

Pomoce  naukowe  2.500  ,,  8.200  mk. 

Inwentarz  żywy 3.000  mk. 

Razem 141.200  mk. 


Suma  powyższa,  ma  się  rozumieć,  nie  może  być  miarodajna  dla  okresu  wojennego. 


Wydatki  roczne  wynoszą: 

Personel:  Pensja  pięciu  osób  nauczycieli 16.000  mk. 

Ordynarje  i utrzymanie  personelu 5.000  ,, 

Ooał  i światło 2.000  ,,  23.000  mk. 


Internat: 


40  uczniów  a 600  mk. 
Opal,  światło,  pranie  . 
Służba  najemna  . . . 
Pomoc  lekarska  . . . 

Różne 


24.000  mk. 

5.000  ,, 

1.200  „ 

1.000  „ 

3.000  ,,  34.200  mk. 


Razem 


57.200  mk. 


x)  W wykazie  szkól  pominięto  dwie:  1)  oddział  agronomiczny  przy  szkole  Rontalera  w Warszawie,  odpo- 

wiadający klasom  5,  6 i 7 szkoły  średniej,  założony  w r.  1903.  Szkoła  ta  ma  charakter  gimnazjum  rolniczego 
i z tego  względu  nie  zaliczano  jej  do  szkół  zawodowych.  2)  szkołę  gospodarstwa  domowego  w Chylieah  pod  Pia- 
secznem. Szkoła  ta,  pracująca  z wielkim  pożytkiem,  jest  bardzo  wskazanem  uzupełnieniem  pensji  i tylko  częściowo 
wypełnia  zadanie  szkoły  zawodowej. 
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W rubryce  dochodów  wstawić  należy  wpisowe,  które  zasadniczo  powinno  wynosić  tyle,  ile  kosztuje  utrzy- 
manie ucznia;  w rzeczywistości  jednak  nigdy  równości  tej  osiągnąć  się  nie  da,  gdyż  wpis  powinien  być  wszędzie 
jednakowy,  gdy  tymczasem  koszty  utrzymywania  są  bardzo  silnie  zależne  od  warunków  lokalnych. 

Personel  składa  się  z kierownika,  nauczyciela  rolnictwa,  nauczyciela  przedmiotów  ogólnych,  nauczyciela 
ogrodnictwa  i nauczyciela  rzemiosł. 

Dla  szkół  żeńskich  podane  cyfry  o tyle  ulegają  zmianie,  że  zamiast  jednego  morga  na  ucznia  przyjmuje  się 
tu  przeciętnie  y2  morga  na  uczenicę,  a zato  więcej  liczyć'  trzeba  na  inwentarz  żywy,  który  w znacznej  mierze 
służy  za  główny  przedmiot  nauczania,  gdy  w szkołach  męskich-  sporą  ilość  czasu  i uwagi  poświęcić  należy  polu 
i szkółkom  ogrodniczym.  Personel  również  składa  się  zasadniczo  z 5 osób.  Koszty  utrzymania  zazwyczaj  bywają 
niższe. 

Działalność  szkól  i kółek  rolniczych  w cyfrach: 

I.  Wyższa  Szkoła  Rolnicza  w Warszawie,  — stu  d ja  trzyletnie. 

Rok  1911/2  1912/3  1913/4  1914/5  1915/6  1916/7  1917/8 

Ilość  słuchaczy  ....  183  242  299  332  246  345  287 

Zapomogi  od  społeczeństwa  50.000  43.000  35.000  25.000  45.000  24.000  15.000  rb. 

W r.  1913  szkoła  otrzymała  od  hr.  Sobańskiego  w darze  folwark  Chylice,  wartości  150.000  rb. 

II.  Czteroletnia  szkoła  Sobieszyńska  w Brzozowej 

od  roku  1908  1909  ♦ 1910  1911  1912  1913 

ilość  uczniów  383  127  120  120  117  116 

Z liczby  tej  corocznie  kończyło  szkolę  dwudziestu  kilku. 


III.  Kursy  rolnicze. 


1907 

1908 

1909 

1910 

1 

1911 

1912 

1913 

1914 

1915 

1916 

1917 

Typ  kursów 

Liczba  kursów 

Liczba  słuchaczów 

J Liczba  kursów 

Liczba  słuchaczów 

Liczba  kursów 

Liczba  słuchaczów 

Liczba  kursów 

Liczba  słuchaczów 

Liczba  kursów 

Liczba  słuchaczów' 

Liczba  kursów 

Liczba  słuchaczów 

| Liczba  kursów 

1 Liczba  słuchaczów 

Liczba  kursów 

Liczba  słuchaczów 

Liczba  kursów 

: . i 

Liczba  słuchaczów 

Liczba  kursów 

Liczba  słuchaczów 

Liczna  Kursów 

Liczba  słuchaczów 

11-mies.  rolnicze  męs- 
kie  

1 

41 

1 

52 

1 

70 

1 

67 

1 

72 

2 

113 

3 

143 

3 

120 

i 

1 

10 

i 

4 

131 

5 

158 

11-mies.  gospod.  kobie- 
cego   

2 

48 

4 

139 

6 

216 

7 

259 

7 

238 

i 

28 

2 

69 

5-mies.  rolnicze  męs- 
kie   

1 

16 

1 

25 

1 

38 

1 

35 

1 

45 

1 

51 

1 

58 

6-mies.  handlowe  . . 

— 

— 

— 

— 

— 

— 

— 

— 

— 

— 

— 

— 

1 

50 

1 

56 

— 

— 

— 

— 

1-mies.  rolnicze.  . .. 

— 

— 

— 

— 

— 

— 

5 

254 

7 

324 

7 

328 

13 

416 

— 

— 

— 

— 

— 

— 

— 

— 

10-tygodniowe  im.  Pro- 
myka   

1 

20 

1 

44 

1 

44 

1 

26 

— 

Oświatowa  działalność  Kółek  Rolniczych. 

1912  r. 

1913  r. 

Ilość  Kółek  Rolniczych 

924 

1.051 

,,  instruktorów 

36 

40 

,,  wygłoszonych  pogadanek  . . . 

1.961 

,,  słuchaczów  na  nich  .... 

92.852 

,,  kursów  kilkodniowych  . . . . 

127 

V.  Rozwój  Kółek  Rolniczych. 

Rok  1906  1907  1908  1909  1910  1911  1912  1913 

Ilość  Kółek  178  318  415  505  631  763  924  1.051 

Stan  oświaty  zawodowej  rolniczej  jest  nadzwyczaj  trudny  do  określenia;  statystyki  bezpo- 
średniej niema;  dla  wyższego  wykształcenia  rolniczego  nie  może  być  miarodajną  nawet  cyfra  absol- 
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wentów  wyższych  zakładów  naukowych  rolniczych,  gdyż  nie  sposób  obliczyć  absolwentów  rozmai- 
tych uczelni  zagranicznych;  próby  obliczeń  prywatnych  nie  mogą  być  miarodajne  nawet  dla  małych 
okręgów,  gdyż  „drogą  znajomości  osobistych”  bardzo  trudno  odróżnić  studja  rzeczywiście  ukończone 
od  zamierzonych.  Dla  mniejszej  własności  rolniczej  jasne  przedstawienie  wyrobić  sobie  można, 
zważywszy,  że  do  r.  1914  liczba  wychowańców  naszych  szkół  rolniczych  wyniosła,  według 
danych  szkolnych,  586,  co'  wobec  kilkomiljonowej  ludności  rolniczej  Królestwa  stanowi  odsetek 
znikomo  mały. 

Szkolnictwo  ogrodnicze.  Szkoły  ogrodnicze  na  terenie  Królestwa  Polskiego  powstawały 
głównie  w Warszawie.  Wpływały  na  to:  poważny  rozwój  ogrodnictwa  w Warszawie  i okolicach 
największe  skupienie  fachowych  sil  ogrodniczych  i istnienie  w stolicy  dwóch  towarzystw 
ogrodniczych. 

Do  najstarszych  uczelni  ogrodniczych  należy  Szkoła  przy  Warszawskim  Ogro- 
dzie Pomologicznym.  Uczelnia  ta  została  otwarta  w r.  1879,  jako  Szkoła  Ogrodnicza 
prywatna,  przy  Ogrodzie  Pomologicznym  w Warszawie,  namocy  ustawy  o zakładach  naukowych 
prywatnych  w Królestwie  Polskiem.  Szkoła  ta  miała  na  celu:  1)  kształcenie  ogrodników  niższych, 
uzdolnionych  do  umiejętnego  prowadzenia  sadów  i ogrodów  warzywnych,  znających  się  przytem 
na  pielęgnowaniu  roślin  kwiatowych  gruntowych,  a poczęści  i szklarniowych;  2)  przygotowanie 
ogrodników  wyższych,  należycie  obeznanych  ze  wszystkiemi  gałęziami  ogrodnictwa,  uzdolnionych 
nietylko  do  zarządzania  wszelkiego  rodzaju  ogrodami,  ale  nadto  do  ich  projektowania  i zakładania; 
3)  danie  sposobności  nauczycielom  szkół  elementarnych  wiejskich,  w czasie  wolnym  od  ich  zajęć 
obowiązkowych,  do  obznajmiania  się  z głównemi  robotami  ogrodniczemi;  4)  obznajmianie  uczniów 
szkoły,  którzy  sobie  tego  życzyć  będą,  z zasadami  umiejętnego  pszczelnictwa. 

Szkoła  korzystała  z zabudowań  Ogrodu.  Pomologicznego,  utrzymywana  zaś  była  drogą  ofiar 
prywatnych. 

Szkoła  należała  do  kategorji  zakładów  naukowych  specjalnych,  średnich.  Dzieliła  się  na  dwa 
specjalne  oddziały — niższy  i wyższy,  pod  nazwą  1-ej  i 2-ej  klasy  specjalnej,  z kursem  dwuletnim 
każda,  a pozatem  z jednej  klasy  przygotowawczej  z kursem  rocznym. 

Do  klasy  przygotowawczej  przyjmowani  byli  uczniowie  począwszy  od  lat  16,  umiejący  czytać  i pisać 
i znający  cztery  proste  działania  arytmetyczne,  Do  klasy  I-ej  specjalnej  przyjmowani  byli  kandydaci,  którzy 
mogli  złożyć  egzamin  z przedmiotów,  wykładanych  w klasie  przygotowawczej,  lub  którzy  ukończyli  4 klasy 
gimnazjum.  Kandydaci,  którzy  mieli  6 klas  gimnazjum  lub  całkowity  kurs  gimnazjalny,  przyjmowani  byli  do 
klasy  I-ej  specjalnej  bez  żadnego  egzaminu,  a nadto  kurs  nauki  w tej  klasie  skracał  się  dla  nich  do  jednego  roku. 

Szkoła  ogrodnicza  przy  Ogrodzie  Pomologicznym  przetrwała  namocy  tej  ustawy,  jako  szko- 
ła polska,  do  r.  1886.  W roku  tym,  jako  w okresie  wzmożonej  rusyfikacji,  szkoła  została  zam- 
knięta. W kilka  lat  później  została  otworzona  przez  władzę  rosyjską  Szkoła  Ogrodnicza  przy 
Ogrodzie  Pomologicznym.  Szkoła  ta  posiadała  kurs  przygotowawczy  i dwa  kursy  specjalne,  jedno- 
roczne. Od  kandydatów  na  kurs  specjalny  wymagane  było  wykształcenie,  odpowiadające  czterem 
klasom.  Szkoła  Pomologiczna  rosyjska  przetrwała  do  wyjścia  Rosjan  z Warszawy.  Po  ewakuacji 
rządu  rosyjskiego,  Ogrodem  Pomologicznym  i szkołą  zajęło  się  Towarzystwo  Ogrodnicze  Warszaw- 
skie, które  niezwłocznie  otworzyło  kurs  1-y  szkoły,  nakreślając  jej  program  nauk  dwuletni. 

Przyjmowani  byli  do  szkoły  kandydaci  z wykształceniem  4-ro  klasowem  i dawni  uczniowie 
szkoły  rosyjskiej.  W roku  szkolnym  16/17  opuściło  szkołę  15  absolwentów — w roku  bieżącym  na 
kurs  II  zapisanych  zostało  również  15  kandydatów,  kurs  zaś  I-szy,  wobec  niezapisania  się  w ozna- 
czonym terminie  dostatecznej  ilości  kandydatów,  nie  został  otwarty.1) 

Drugą  uczelnią  otworzoną  w Warszawie  były  2-1  et  nie  Kursy  Pszczelni  cz  o-O  gr  o d- 
n i c z e.  Kursy  te  założone  zostały  w r.  1897  przez  Towarzystwo  Pszczelniczo  - Ogrodnicze. 
W koncesji  kursów'  wyraźnie  był  zastrzeżony  język  wykładowy  rosyjski.  Kursy,  jako  2-letnie, 
przetrwały  do  r.  1905.  W roku  tym  Tow.  Pszcz.  Ogr.,  korzystając  z możliwości  uzyskania  kon- 
cesji na  język  wykładowy  polski,  przemianowało  kursy  2-letnie  na  10  miesięczne,  ówczesne  bo- 
wiem prawodawstwo  rosyjskie  nie  uznawało  dwuletnich  szkól  zawodowych  polskich.  Na  kursach, 


*)  W roku  szkolnym  1915/16  było  ogółem  21  uczniów,  w 1916/17 — 36,  w 1917/18 — 15. 
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poza  niezbędnemi  wykładami  z nauk  przyrodniczych  i nauk  zawodowych,  prowadzone  są  ćwiczenia 
w ogrodzie  szkolnym  i liczne  bardzo  wycieczki,  pod  kierunkiem  profesorów,  do  zakładów  ogrodniczych. 

Na  kursy  przyjmowani  są  kandydaci  i kandydatki  z wykształceniem  conajmniej  czteroklaso- 
wem.  Kursy  cieszą  się  liczną  bardzo  frekwencją,  korzystają  z nich  przeważnie  sfery  ziemiańskie, 
r a gnące  w czasie  stosunkowo  krótkim  zapoznać  się  z podstawami  sadownictwa,  warzywnictwa 
i pszczelnictwa.  W roku  szkolnym  1912/13  było  słuchaczek  i słuchaczów  65  w r.  1913/14—81, 
w r.  1914/15 — 56,  w r.  1915/16 — 73,  w r.  1916/17 — 74,  w r.  1917/18 — 90,  w r,  1918/19 — 129. 

Najpóźniej  powstała  w Warszawie  Wyższa  Szkoła  Ogrodnicza.  Uczelnia  ta 
została  otworzona  w 1913  r.,  jako  autonomiczna  jednostka  przy  Tow.  Kursów  Naukowych,  począ- 
tkowo pod  nazwą  Wyższych  Kursów  Ogrodniczych.  Zadaniem  Wyż.  Szk.  Ogr.  jest 
przygotowanie  ogrodników  i ogrodniczek  z wyższem  wykształceniem — przyszłych  instruktorów  ogro- 
dniczych, nauczycieli  nauk  ogrodniczych,  kierowników  większych  zakładów  ogrodniczych  i ogrod- 
ników miejskich.  Pozatem,  Wyższ.  Szkoła  Ogr.  dąży  w miarę  możności  do  podniesienia  rozwoju 
nauk  ogrodniczych.  Celem  praktycznego  kształcenia  słuchaczów.  W.  Sz.  Ogr.  posiada  wydzierża- 
wiony przy  placu  Mokotowskim  ogród  12  morgowy,  zastosowany  do  potrzeb  szkolnych.  Słuchacze 
szkoły  korzystają  również  ze  Stacji  Doświadczalnej  Ogrodniczej  w Morach.  Z pracowni,  poza 
przyrodniczemi,  należącemi  do  Tow.  Kursów  Naukowych,  posiada  Wyż.  Szk.  Ogrodnicza  laborato- 
rjum  przetworów  owocowych,  założone  przy  Muzeum  Przemysłu  i Rolnictwa  i laboratorjum  przy 
katedrze  nasiennictwa,  utworzone  przy  współdziale  Tow.  Ogr.  Warszawskiego. 

Fundusze  szkolne  opierają  się  na  wpisach,  subsydjum  Tow.  Ogr.  Warsz.,  w ostatnim  roku 
również  na  subsydjum  sejmików  Pułtuskiego  i Warszawskiego,  a pozatem  i subsydjum  Ministerstwa 
Oświecenia  Publicznego. 

Szkoła  przeznaczona  jest  dla  płci  obojga.  Od  wstępujących  do  szkoły  wymagane  jest  ukoń- 
czenie szkoły  średniej,  kurs  nauk  trwa  3x/2  lat;  kurs  pierwszy  poświęcony  jest  głównie  naukom 
przyrodniczym,  drugi  i trzeci  naukom  ogrodniczym,  ekonomji  społecznej  i nauce  prawa,  na  ostat- 
nim zaś  7-ym  semestrze  wychowańcy  szkoły  specjalizują  się  bądź  w dziale  ogrodnictwa  przemy- 
słowego, bądź  też  w ogrodnictwie  artystycznein.  W roku  szkolnym  1913/14  było  słuchaczów  i słu- 
chaczek 71,  w r.  1914/15—63,  w r.  1915/16—60,  w r.  1916/17—112,  w r.  1917/18—145. 

Poza  uczelniami  powyższemi,  egzystują  w Warszawie  od  lat  kilkunastu  (1905)  prowadzone 
przez  Tow.  Ogr.  Warsz.  4-ro  miesięczne  kursy  zimowe  wieczorowe  ogrodnicze,  przezna- 
czone dla  praktykantów  ogrodniczych,  pracujących  w zakładach  ogrodniczych  Warszawskich  i naj- 
bliższych podmiejskich.  Kursy  te  są  jedyną  szkołą  zawodową  dla  większości  młodych  ogrodników, 
którzy  po  przejściu  praktyki  ogrodniczej  w Warszawie  wyjeżdżają  zwykle  na  prowincję,  w cha- 
rakterze ogrodników  dworskich. 

Do  czasu  wojny  Tow.  Ogr.  Warsz.  otrzymywało  na  prowadzenie  kursów  subsydjum  od  za- 
rządu miasta,  co  pozwalało  Towarzystwu  na  szersze  uwzględnienie  nauk  ogólnokształcących  na  kur- 
sach,— obecnie  Tow.  prowadzi  kursy  jedynie  kosztem  własnym  i siłą  rzeczy  kładzie  nacisk  tylko 
na  naukę  przedmiotów  zawodowych.  Na  zasadzie  danych  z szeregu  lat  ostatnich,  było  w r.  1912/13 
słuchaczów  54,  w r.  1913/4— 79,  w r.  1914/5—37,  w r.  1915/6—54,  w r.  1916/7—60. 

Szkół  ogrodniczych  niższych  na  terenie  Królestwa  Polskiego  dotychczas  jeszcze  niema,  nato- 
miast nauka  ogrodnictwa  praktyczna  i teoretyczna  jest  poważnie  uwzględniona  w szkołach  rolnych 
(Pszczelin,  Mieczysławów,  Lisków,  Brzozowa).  W szkołach  tych  na  wykłady  ogrodnictwa  prze- 
znaczone jest  około  120  godzin,  poza  zajęciami  praktycznerni  w ogrodzie  szkolnym. 

Niższe  kursy  praktyczne  ogrodnicze,  przeznaczone  dla  włościan,  istnieją  od  lat  dwóch 
w Wiśniewie  pod  Jabłonną.  Przy  kursach,  z powodu  czasu  wojennego,  niema  internatu,  co  ujemnie 
odbija  się  na  rozwoju  tej  uczelni. 

Należy  również  zaznaczyć,  że  ogrodnictwo,  w postaci  bardzo  streszczonych  zasad  sadownictwa 
i warzywnictwa,  wykładane  jest  w Wyższej  Szkole  Rolniczej  i na  Wyższych  Kursach  Leśnych  (od 
r.  1918/19  z programu  wykreślone).  W seminarjach  nauczycielskich,  za  wyjątkiem  zdaje  się  tylko  jednego 
ogrodnictwo  nie  jest  wykładane,  co  ujemnie  odbija  się  na  przyszłej  działalności  nauczyciela  ludowego. 

W szkołach  początkowych  ogrodnictwo  nie  jest  wykładane.  W ostatnich  dopiero  paru  latach 
zaczyna  się  ruch  na  polu  organizowania  przy  szkołach  ogrodów  szkolnych. 
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Co  się  zaś  tyczy  kursów,  krótkoterminowych  odczytów  i demonstracyj  dla  miłośników  ogro- 
dnictwa, nauczycieli  ludowych,  młodzieży  szkolnej  i ogrodników,  to  w tym  kierunku  rozwinęło 
energiczną  działalność  Tow.  Ogr.  Warsz.  Kursów  takich  w r.  1917  było  urządzone  przez  T.  O.  W. 
kilkanaście.  Dla  dziatwy  Warszawskiej  jedna  z sekcyj  T.  O.  W.  prowadzi  rok  rocznie  od  lat  kil- 
kunastu zagonki,  szerząc  wśród  dzieci  najbiedniejszych  warstw  Warszawy  zamiłowanie  do  upra- 
wy roślin. 

Po  za  Tow.  Ogr.  Warszawskiem,  popularyzowaniem  wiedzy  ogrodniczej  zajmuje  się  Tow. 
Pszczelniczo-Ogrodnicze,  Tow.  Ogrodniczo-Pszczelnicze  Płockie,  Tow.  Ogr.  Częstochowskie,  Radom- 
skie, Związki  Zawodowe:  Warszawski  i Łódzki,  a w ostatnich  czasach  i Macierz  Szkolna. 

Do  szerzenia  wiedzy  ogrodniczej,  szczególnie  wśród  małorolnych,  przyczyniają  się  wielce  in- 
struktorzy ogrodnicy,  których  ilość  w ostatnich  latach  szybko  wzrosła. 

Poza  szkołami  polskiemi,  na  terenie  Królestwa  Polskiego  egzystuje  jeszcze  Szkoła  Ogrodni- 
cza niższa  żydowska  w Częstochowie. 

Młodzież  żydowska  uczy  się  również  praktycznie  ogrodnictwa  w Grójecki em  na  formie  w Częs- 
toniewie,  pozostającej  pod  zarządem  Tow.  popierania  pracy  rolnej  i rzemieślniczej  wśród  Żydów 
w Królestwie  Polskiem. 

Szkoły  leśne.  W 1818  r.  założona  została  w Warszawie  przez  Dyrekcję  Jeneralną  Dóbr  i Lasów  Rządowych, 
„Szkoła  Szczególna  Leśnictwa”,  na  czele  której  stał  dyrektor  jeneralny  hr.  Ludwik  Broel-Plater  Miklaszewski1),  pi- 
sząc o zawodowem  szkolnictwie  leśnem,  wyjaśnia,  iż  Szkoła  Szczegółowa  Leśnictwa  stanęła  na  poziomie  wyższego 
zakładu  naukowego,  a miała  na  celu  teoretyczne  i praktyczne  wykształcenie  w gospodarstwie  leśnem  przyszłych 
urzędników  leśnych,  którzy  mieli  prowadzić  gospodarstwo  i urządzenie  lasów  Skarbowych.  W Szkole  tej  wykła- 
dały pierwszorzędne  siły  naukowe  ówczesnej  doby. 

Teoretyczny  kurs  w tej  szkole  był  dwuletni;  — dla  praktyki  w 1822  r.  otwarto  „Szkołę  Leśną  praktyczną”, 
a do  tego  czasu  ukończeni  uczniowie  „Szkoły  Szczególnej”  zajęcia  praktyczne  odbywali  w ciągu  2 lat  bądź  przy 
Komisji  Urządzającej,  bądź  przy  nadleśnych  jeneralnych,  lub  też  przy  nadleśnictwach.  „Szkoła  praktyczna”  prowa- 
dzona była  początkowo  w leśnictwie  Lubochnia  (w  Piotrkowskiem)  przez  nadleśnego  Ludwika  Justiego,  Saksoń- 
czyka,  a po  trzech  latach  przeniesiono  ją  do  Siekierny  w leśnictwie  Bodzentyn  (w  Kieleckiem),  gdzie  kierowni- 
kiem jej  był  nadleśny  Wiktor  Kozłowski. 

Obie  te  szkoły  leśne  zamknięto  w 1832  r.  i dopiero  po  8-mioIetniej  przerwie  w 1840  r.  rozpoczętą  została 
nauka  leśnictwa  na  oddziale  leśnym  przy  otworzonym  napcwrót  po  zreorganizowaniu  w 1836  r.  Instytucie 
Gospodarstwa  Wiejskiego  i Leśnictwa  w Marymoncie  pod  Warszawą,  w którym  specjalne  wykłady  nauk  leśnych 
objęli  urzędnicy  Komisji  Rządowej  Przychodów  i Skarbu  (w  1821  r.  wydziały  Dóbr  i Lasów  połączone  zostały  z wy- 
działami Skarbowemi)  Janczewski  i Heńka,  a po  wyjściu  ostatniego,  — Adamski  i Pohlens. 

Tu  także  zachowano  wyższy  poziom  kształcenia,  a kurs  teoretyczny  trwał  2 lata:  po  jego  ukończeniu 
słuchacze  obowiązani  byli  odbyć  praktykę,  najmniej  roczną,  a niekiedy  2 lub  3 letnią.  W tym  czasie 

praktykant  obowiązany  był  prowadzić  dziennik  czynności  i uwag.  Po  ukończonej  praktyce  i po  złożeniu  egza- 
minu w obecności  Rady  Nadzorczej  Instytutu  i zaproszonych  w tym  celu  obywateli,  znanych  ze  swej  postępowej 
działalności  na  polu  rolnictwa  i leśnictwa,  otrzymywał  słuchacz  stopień  naukowy  leśniczego. 

Głownem  zadaniem  oddziału  leśnego  Instytutu  było  dostarczenie  krajowi  wykształconych  gospodarzy  leśnych 
do  zarządu  lasów  Skarbowych  i prywatnych,  oraz  rozwoju  i pielęgnowania  nauki  leśnictwa.  Do  Instytutu  otwarty 
był  wstęp  dla  wszystkich  młodych  ludzi,  byleby  tylko  przed  wstąpieniem  doń  zdali  egzamin  z przedmiotów,  mają- 
cych najbliższy  związek  z nauką  gospodarstwa  wiejskiego  i leśnictwa. 

Oddzielnej  szkoły  leśnej  praktycznej  me  było — i po  ukończeniu  teoretycznych  nauk  wypuszczona  z Insty- 
tutu młodzież  odbywała  praktykę  w różnych  leśnictwach  rządowych  i prywatnych,  wskazanych  przez  Komisję 
Rządową  Przychodów  i Skarbu,  w ostatnich  latach  istnienia  Instytutu  (od  1850  r.)  w leśnictwie  Brok  (w  Łom- 
żyńskiem),  gdzie  właśnie  w tym  czasie  wykonywane  były  na  wielką  skalę  uprawy  sztuczne. 

W 1857  r.  przeprowadzono  w organizacji  Instytutu  zmiany,  przyczem  utworzony  w 1840  r.  samoistny  od- 
dział leśny  został  zniesiony  i wykład  przedmiotów  nauki  leśnictwa,  rozdzielony  do  tego  czasu  między  2 profeso- 
rów, włożono  na  jednego.  Jednocześnie  zmieniono  warunki  przyjmowania  słuchaczów.  Mianowicie,  zaczęto  przyj- 
mować do  Instytutu  tylko  kandydatów,  którzy  ukończyli  gimnazjum  lub  wyższą  szkołę  realną,  albo  też  złożyli 
egzamin  wstępny  z kursu  gimnazjalnego,  z wyjątkiem  języków  starożytnych.  Nakoniec  — czas  trwania  nauk  teo- 
retycznych przedłużono  do  lat  3,  zniesiono  jednak  obowiązującą  dawniej  praktykę. 

W 1861  r.  Instytut  w Marymoncie  zakończył  swe  istnienie.  Wzamian  w 1862  r.  otwarto  w Puławach  Insty- 
tut Politechniczny  i Rolniczo-leśny. 

W 1863  r.,  z powodu  powstania,  nastąpiła  w tym  Instytucie  przerwa  w wykładach  aż  do  1869  r.,w  którym  to 
roku  wprowadzono  język  rosyjski,  jako  obowiązujący  język  wykładowy  w calem  szkolnictwie  w Królestwie 


x)  „Rzut  oka  na  rozwój  leśnictwa  w Królestwie  Polskiem  w XIX  wieku”. 
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Polskiem,  od  szkółek  ludowych  aż  do  wszystkich  wyższych  zakładów  naukowych.  Instytut  politechniczny  i rol- 
niczo-leśny  przemianowano  na  „Instytut  Gospodarstwa  Wiejskiego  i Rolnictwa”  o dwóch  wydziałach:  rolniczym  i le- 
śnym. Czas  trwania  nauk  oznaczono  na  lat  3 — z pierwszym  rokiem  wykładów  wspólnym  dla  obu  wydziałów. 
Zreorganizowany  Instytut  odziedziczył  po  dawniejszym  wszystkie  gmachy,  bibljotekę,  gabinety,  muzeum  i wszelkie 
środki  i przybory  naukowe,  a nadto  folwarki:  Końskowolę  z Pożogiem,  obszaru  718  ha  i Mokradki  205  ha  wraz 
z ogrodami,  warsztatami  i t.  p.,  a cały  ten  majątek  oszacowano  w 1871  r.  na  ogólną  sumę  763.010  rb.,  a miano- 
wicie: w budowlach  na  510.990  rb.,  w folwarkach  na  65.228  rb.,  w lesie  na  60.000  rb.  w ogrodach  na  35.247  rb. 
i w bibljotece  i zbiorach  na  64.545  rb.  Mimo  wykładowego  języka  rosyjskiego,  Instytut  ten  długi  czas,  prawie 
do  najnowszej  jego  organizacji  w 1894  r.,  nosił  charakter  wybitnie  polski.  Ponieważ  nie  dawał  żadnych  praw  słu- 
żbowych, ani  wysokich  stopni  naukowych  (po  ukończeniu  nauk  i przedłożeniu  rozprawy  i jej  obronie  miał  słuchacz 
prawo  otrzymania  po  roku  stopnia  agronoma  lub  leśniczego),  studenci — Rosjanie  nie  kwapili  się  doń  wcale.  Między 
studentami  utrzymywał  się  przeto  długo  stosunek  przynależności  narodowej  taki,  że  Rosjanie  stanowili  znikomą 
mniejszość  (10$).  Między  profesorami,  i wogóle  wykradającymi,  a także  w kancelarji  Instytutu  dużo  było  Polaków, 
których  dopiero  około  1884  r.  stopniowo  rozpoczęto  usuwać.  Dyrektorem  i inspektorem  zawsze  bywał  Rosjanin. 
Pierwotnie  do  Instytutu  przyjmowano  tylko  tych,  którzy  ukończyli  gimnazjum,  szkolę  realną  lub  równorzędny  zakład 
naukowy,  po  kilku  latach,  wobec  małej  frekwencji,  pozwolono  wstępować  do  Instytutu  i tym,  którym  w szkołach  filo- 
logicznych brakowało  do  8-mioklasowej  matury  dostatecznych  stopni  z języków  starożytnych,  lub  w szkołach  real- 
nych świadectwa  z dodatkowej  klasy  7-mej.  Na  wydziale  leśnym  w 2-gim  i 3-cim  roku  studjów  wykładano  nastę- 
pujące specjalne  przedmioty:  hodowlę  lasu,  leśną  taksację  (szacowanie,  ocenianie  i urządzanie),  technologję  leśną, 
leśną  entomologję,  botanikę  leśną,  statystykę  i prawo  leśne. 

W 1893  r.  nastąpiła  reorganizacja  Instytutu  i w takim  stanie  Instytut  ten  przetrwał  aż  do  wy- 
buchu obecnej  wojny.  Przy  nowej  organizacji  czas  trwania  studjów  przedłużono  do  4-ch  lat.  Kan- 
dydatów poczęto  przyjmować  tylko  z maturami  (szkół  filologicznych  i realnych).  Po  ukończeniu 
studjów,  złożeniu  rozprawy  i jej  obronie,  słuchacz  miał  prawo  do  stopnia  „uczonego  agronoma  lub 
leśnika”  I lub  li  rzędu.  Organizacja  ta,  nadanie  praw  służbowych  i możność  otrzymywania  „ucze- 
nie” brzmiących  stopni  naukowych  — wkrótce  zaczęła  pociągać  do  Instytutu  studentów-Rosjan. 
Gdy  w pierwszem  dziesięcioleciu  liczba  studentów-Rosjan  była  znikoma,  w drugiem  przeniosła 
połowę,  a w 1907  r.  na  150  słuchaczów  na  wydziale  leśnym  Polacy  stanowili  zaledwie  10%.  Gre- 
mjum  profesorskie  z docentami  i wykładającymi  włącznie  w zreorganizowanym  Instytucie  stanowili 
Rosjanie.  W 1907  r.  na  utrzymanie  Instytutu  rząd  przeznaczył  sumę  132.970  rb. 

Według  niezupełnego  spisu  studentów,  którzy  ukończyli,  w czasie  od  1872-go  do  1908  r. 
włącznie,  całkowity  kurs  nauk  w Puławach  — okazuje  się,  że  w ciągu  tych  37  lat  wydział  leśny 
ukończyło  166  Polaków  x).  Cyfry  te  nie  są  ścisłe,  — prawdopodobnie  podaną  cyfrę  należy 
zwiększyć. 

Specjalne  przedmioty,  wykładane  na  wydziale  leśnym,  zreorganizowanego  w 1894  r.  Instytu- 
tu, były  następujące:  hodowla  lasu,  taksacja  lasu  (szacowanie  i ocenianie),  urządzanie  lasów,  użyt- 
kowanie lasu,  botanika,  technologja,  statystyka  i prawo  leśne,  oraz  administracja  lasu. 

Do  czasu  wojny  żadnych  innych  szkół  leśnych  w Królestwie  Polskiem  nie  było.  Miklaszew- 
ski, z którego  pracy  zaczerpnięte  są  te  wiadomości  o wyższem  szkolnictwie,  nie  wspomina  nawet 
o niższych  szkołach  leśnych  w Królestwie:  w Drewnicy  pod  Warszawą  i w Suchedniowie  w Kie- 
leckiem,  gdyż  były  to  szkoły  rosyjskie  i rusyfikatorskie,  kształcące  dzieci  rosyjskiej  ludności  napły- 
wowej na  objazdowych  strażników  do  lasów  rządowych. 

Należy  jednak  dodać,  że  z powodu  braku  szkół  leśnych  w Królestwie,  młodzież  z naszej 
dzielnicy  kształciła  się  zagranicą:  w Czechach,  Bawarji,  Saksonji  i t.  d. 

Gdy  wojna  obecna  usunęła  z granic  Królestwa  rosyjskie  wojska  i rosyjskie  urzędy — zawodo- 
wi leśnicy  i właściciele  lasów,  zrzeszeni  w Wydziale  Leśnym  przy  Centralnem  Towarzystwie  Rolni- 
czem,  biorąc  pod  uwagę  wielkie  zniszczenie  lasów  czasu  wojny  i wielką  potrzebę  jaknajszybszego 
zwiększenia  kadrów  wykształconych  leśników  na  potrzeby  prywatne  i narodowe  lasów  polskich, 
założyli  wspóineini  siłami  jesienią  r.  1916  Średnią  Szkołę  Leśną  w Warszawie,  która 
obecnie  liczy  już  drugi  rok  swego  istnienia.  Szkoła  ma  kurs  nauk  teoretycznych  2-letni.  Jedno- 
cześnie z teorją  robi  się  w niej  duży  nacisk  na  praktyczne  przygotowanie  do  przyszłego  zawodu. 
Uczniowie  obu  kursów  programowo  mają  jeden  dzień  wolny  od  wykładów  w tygodniu;  w tym  dniu 
pod  kierownictwem  dyrektora,  lub  jednego  z wykładających  przedmioty  specjalne  udają  się  na  cały 


*)  Z nich  tylko  20  przebywa  w Królestwie — reszta  rozproszona  po  Rosji,  lub  zmarła. 
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dzień  do  lasu.  Terenem  praktycznych  zajęć  dla  uczniów  są  lasy  Wilanowa  i,  odniedawna,  Jabłonny. 
Szkoła  ma  także  możność  zwiedzania  lasów  dóbr  Czarna  (w  Gostyńskiem).  W lasach  Wilanowskich 
ma  szkoła  swoją  własną  szkółkę,  w której  wszystkie  roboty  wykonywane  są  przez  uczniów.  Może 
także  obejmować  odpowiednie  tereny  dla  wykonywania  robót  przy  sztucznej  uprawie  lasu  i przy 
trzebieżach.  Uczniów  liczy  szkoła:  na  I-ym  kursie  48,  na  drugim  28.  Nadzór  nad  szkolą  i pieczę 
nad  jej  materjalnym  bytem  ma  specjalnie  wybrane  kuratorjum  z ramienia  Wydziału  Leśnego  przy 
C.  T R. 

Jednocześnie  ze  Średnią  Szkołą  Leśną,  w 1916  r.  otwarte  zostały  w Warszawie  Wyższe 
Kursy  Leśne  przy  Towarzystwie  Kursów  Naukowych.  Kurs  studjów  oznaczono  tu  na  3 lata, 
obecnie  prowadzone  są  kursy  I-szy  i ll-gi.  Zajęcia  praktyczne  w lesie  uwzględniają  się  także  w do- 
statecznym stopniu.  Przeznaczono  na  nie  40  dni  w roku:  10  dla  I-go  kursu  i 30  dni  dla  kursu 
Ii-go.  Tereny  tych  zajęć  też  same,  co  i dla  Szkoły  Średniej.  Na  czele  kursów  stoi  Rada  Naukowa, 
której  przewodniczący  jest  jednocześnie  dyrektorem  Kursów.  Byt  materjalny  Kursów  w roku  I-szym 
istnienia  opierał  się  na  wpisach,  pobieranych  od  słuchaczów  (na  I kursie:  rzeczywistych  28,  wolnych 
32  i na  II  kursie:  rzeczywistych  29,  wolnych  11)  i pomocy  Towarzystwa  Kursów  Naukowych,  które 
lokal,  wszelkie  jego  urządzenia  i obsługę  dawało  Kursom  wzamian  10%  wpływów  z wpisowego. 
W II-gim  roku  okazało  się  to  niewystarczającem— pomoc  przyszła  z zewnątrz:  C.  T.  R.  przeznaczyło 
Kursom  zapomogę  3.000  marek,  resztę  zaś  na  pokrycie  budżetowego  niedoboru  t.  j.  sumę  9.000  mk. 
asygnowalo  Ministerstwo  Wyznań  Religijnych  i Oświecenia  Publicznego.  Popiera  też  Kursy  w miarę 
możności  i społeczeństwo,  przesyłając  większe  i mniejsze  sumy  na  pokrycie  wpisów  za  niezamoż- 
nych słuchaczów  i na  zwiększenie  funduszu  budżetowego  na  pomoce  naukowe1). 

Obie  istniejące  dziś  zawodowo-leśne  uczelnie,  Średnia  Szkoła  i Wyższe  Kursy,  jako  instytu- 
cje pierwszorzędnej  wagi  dla  krajowego  gospodarstwa  leśnego,  a przedewszystkiem  dla  gospodarstwa 
w lasach  narodowych,  są  w przededniu  upaństwowienia. 

Źródła:  p.  przypisy  Nr.  61. 


62.  Zakłady  doświadczalne  rolnicze  i pokrewne. 

Idea  doświadczalnictwa  rolniczego,  wprowadzona  w życie  nasamprzód  w Anglji  (Rothamsthed, 
1834)  a następnie  w Niemczech  (Moeckern  1851),  najwcześniej  odbiła  się  echem  wpośród  krajów  eu- 
ropejskich na  Ziemiach  Polskich.  Pierwsze  pola  doświadczalne  założono  bowiem  już  w r.  1836 
w Instytucie  Gospodarstwa  Wiejskiego  i Leśnictwa  w Mary  mon  ci  e;  do  pierwszych  poczynań  w tym 
kierunku  zaliczyć  też  należy  doświadczenia  rolnicze,  przeprowadzane  przez  Brandta  u Andrzeja  Za- 
moyskiego w Michałowie.  Na  większą  jednak  skalę  dokonywano  prób  rolniczych  dopiero  na  fol- 
warku doświadczalnym  Towarzystwa  Rolniczego  w Służewie  w r.  1859,  gdzie  też  pomieszczono  i 
pracownię  chemiczną,  pod  kierunkiem  Teofila  Cichowskiego.  Folwark  doświadczalny  upadł,  wraz 
z rozwiązaniem  Towarzystwa  Rolniczego  w r.  1861,  zaś  pracownia  dotrwała  do  r.  1863. 
Prawie  równocześnie  z założeniem  placówki  doświadczalnej  w Służewie,  gdyż  w r.  1858,  powstała 
w Poznaniu  Stacja  Doświadczalna,  staraniem  Towarzystwa  Rolniczo-Przemysłowego  w Gostyniu: 
zakład  ten  istniał  jednak  zaledwie  lat  parę  pod  kierunkiem  d-ra  Szafarkiewicza,  poczem  dopiero 
w r.  1872  wznowiono  działalność  doświadczalną  w Żabikowie,  jako  część  składową  tamtej- 
szego zakładu  rolniczego.  W r.  1876,  wraz  ze  skasowaniem  szkoły,  zwinięta  została  i tamtej- 
sza stacja. 


2)  Duża  frekwencja  słuchaczów  i ich  przeciętne  przygotowanie  świadczy  o rozpowszechnionej  wśród  myślącej 
młodzieży  chęci  poważnej  poświęcenia  się  zawodowi  leśnemu.  Między  rzeczywistymi  słuchaczami  liczymy  66  studen- 
tów Politechniki,  5 z Wyższej  Szkoły  Rolniczej,  2 z Uniwersytetu,  2 z Wyższej  Szkoły  Ogrodniczej,  (jeden  z nich 
ukończył  całkowity  kurs  tej  szkoły),  1-go  z Wyższych  Kursów  Handlowych  i 1-go  z ukończonemi  kursami  mierni- 
czemi. 
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Najpóźniej  akcja  doświadczalna  ujawniła  się  w Galicji.  Za  początek  jej  uznać  należy  Sta- 
cję kontroli  nasion  w Dublanach,  zorganizowaną  w r.  1884  przez  prof.  E.  Go- 
dlewskiego, która  dopiero  w r.  1895  wyposażona  została  w odpowiednie  środki  przez  Wydział 
Krajowy.  W tym  też  roku  powołano  równocześnie  tamże  do  życia  Stację  Chemiczno-rolni- 
czą pod  kierunkiem  prof.  J.  M.  Pomorskiego,  który  w ciągu  lat  wytworzył  z niej  pierwszorzęd- 
ną placówkę  doświadczalną.  Później  nieco,  bo  w r.  1900  założono  drugi  ośrodek  pracy  doświadczal- 
nej w Krakowie,  jako  część  składową  tamtejszego  Studjum  Rolniczego  przy  Uniwersytecie  Jagiel- 
lońskim, która  pozostaje  od  początku  swego  istnienia  pod  kierunkiem  prof.  St.  Jentysa.  Fol- 
wark doświadczalny  Studjum  Rolniczego  w Mydl  ni  k ach,  uzyskany  dzięki  staraniom  prof. 
K.  Rogoyskiego  i pozostający  pod  jego  kierunkiem,  uzupełnia  pracę  pracowni  krakowskiej1). 

Z dzielnic  polskich,  Królestwo  Polskie  zapoczątkowało  akcję  doświadczalną  najwcz  eśniej,  choć 
dopiero  założenie  Stacji  Doświadczalnej  w Sobieszynie  w r.  1886  uważać  należy  za  kamień 
węgielny  tutejszej  działalności  doświadczalnej  i podstawę  dalszego  jej  rozwoju  w naszym  kraju. 
Dzięki  zasobom  finansowym  fundacji  hr.  Kickiego,  w krótkim  już  czasie  Stacja  ta,  zwłaszcza  od  cza- 
su objęcia  kierownictwa  przez  prof.  A.  Sempolowskiego  (pierwszym  kierownikiem  był  prof.  Cichow- 
ski)  świadczy  rolnictwu  naszemu  tak  poważne  usługi,  że  staje  się  pobudką  do  naśladownictwa  w in- 
nych okolicach  kraju.  W r.  1899  Władysław  Grabski  w Kutnie,  a Stanisław  Chełchowski 
w Chojnowie2)  zakładają  podobne  instytucje,  oparte  na  zasiłkach  miejscowych  rolników.  Pierw- 
szymi kierownikami  byli:  w Kutnie  St.  Leśniowski*),  w Chojnowie  zaś,  najpierw  przez  lat  trzy,  D-r 
K.  Rogoyski,  a następnie  przez  lat  ośm  D-r  I.  Kosiński.  W tym  samym  roku  1899  założono 
w Grodzisku  Stację  Cukrowniczo-Rolniczą,  przeniesioną  w r.  1903  do  Jeżówki. 

Zadania  Stacji  w Sobieszynie,  jakoteż  następnie  w Kutnie  i w C h oj  nowi  e-Ch  ru- 
szczę w i e były  podobne,  aczkolwiek  w szczegółach  niejednakowo  współmierne.  Ze  względu  na  po- 
trzeby miejscowego  rolnictwa,  na  plan  pierwszy  wysuwała  się  u wszystkich  zasadniczo  ich  działal- 
ność w hodowli  zbóż,  z całym  aparatem  handlowym  reprodukowanych  przez  okolicę  nasion,  następ- 
nie praca  doświadczalna  na  własnych  polach  zakładów,  wreszcie  kontrola  nasion  i nawozów  sztucz- 
nych. O ile  jednak  w Sobieszynie  prace  hodowlane  nie  odbijały  się  jaskrawiej  na  innych  ga- 
łęziach pracy  stacyjnej,  to  w Kutnie,  a zwłaszcza  w Chojnowie,  z powodu  szczupłego  perso- 
nelu i braku  środków,  ten  dział  pracy  ograniczał  poważnie  resztę.  Z biegiem  czasu  wprowadzone 
reformy  uwolniły  nasze  Stacje  od  czynności  handlowych  i ograniczyły  prace  hodowlane  do  zajęć  na- 
ukowych i produkowania  elit,  rozmnażanych  i sprzedawanych  przez  Spółki  nasienne  (Nadwieprzań- 
ska,  Kutnoska,  Płocka  Produkcja  Nasion)  pod  kontrolą  Stacji.  W ostatnich  latach  przed  wojną, 
wskutek  poważnie  zwiększonego  zużycia  nawozów  sztucznych  w gospodarstwach  rolnych,  niepo- 
miernie zwiększyła  się  ich  kontrola  w naszych  Stacjach  z uszczerbkiem  dla  prac  doświadczalnych 
i naukowych.  Celem  usunięcia  tego  ciężaru  z obowiązków  Stacyj  Rolniczych,  dążono  od  r.  1912 
do  skoncentrowania  kontroli  w Warszawie  (Pracownia  chem.  Muzeum).  Poprawa  stosunków  finan- 
sowych tych  zakładów  zdawała  się  sprzyjać  rozwojowi  prac  ściśle  doświadczalnych  i naukowych  na- 
szych Stacyj  Doświadczalnych. 

Więcej  jednolity  charakter  posiadała  Stacja  Cukrowniczo-Rolniczą  pod  kierun- 
kiem d-ra  W.  Karpińskiego,  subwencjonowana  przez  Sekcję  Cukrowniczą  Tow.  Pop.  Przemysłu  i 
Handlu.  Zadaniem  jej  było  badanie  szkodników  buraczanych  oraz  uprawy  buraków.  Po  przeniesieniu 
zakładu  do  Jeżówki,  wobec  współdziałania  okolicznych  ziemian,  i ta  Stacja  weszła  w pracy  swej 
na  ogólne  tory  rolnicze.  Przyznać  jednak  należy,  że  mimo  tego  najwięcej  zbliżona  była  w swej 
działalności  do  zagranicznych  Stacyj  Rolniczych. 

Z początkiem  nowego  stulecia,  rozpoczyna  się  żywszy  ruch  w organizacji  naszego  doświadczal- 
nictwa, które  jednak,  wobec  praktycznych  potrzeb  naszego  rolnictwa,  jakoteż  z powodu  powszech- 
nego braku  niezbędnych  funduszów  na  cały  aparat  laboratoryjno-stacyjny,  przybiera  skromniejsze 

9 Stacja  botaniczno-rolnicza,  zostająca  od  r.  1895  pod  kierunkiem  profesora  J.  Szyszyiowicza,  przeniesiona 
w r.  1899  do  Lwowa,  gdzie  obecnie  pozostaje  pod  kierunkiem  K.  Huppentala. 

9 W r.  1904  przeniesiono  Stację  do  Cliruszczewa  pod  Ciechanowem. 

3)  Od  r.  1911  objął  kierownictwo  W.  Staniszkis. 
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formy  „Pól  Doświadczalnych”.  Powstają  zakłady,  których  głównym  celem  jest  przeprowadzenie  do- 
świadczeń praktycznych  zarówno  na  własnych  terenach  zakładu,  jakoteż  po  okolicznych  folwarkach 
i u włościan.  W chronologicznym  porządku  powstają  tedy  Pola  Doświadczalne:  w r.  1901 
w Konopnicy  (pod  Lublinem)  pod  kierunkiem  M.  Dobrskiego,  skasowane  w r.  1908,  w r.  1902 
w Łęczycy  pod  kierunkiem  W.  Godowskiego,  w r.  1903  w Piastowie  pod  kierunkiem  S.  Ko- 
narskiego (Irok),  a następnie  D-ra  J.  Olędzkiego. 

Wszystkie  te  zakłady  powstały  pod  tern  samem  hasłem  — przyswojenia  miejscowemu  rolnic- 
twu zdobyczy,  osiągniętych  w postępie  rolnictwa  w krajach  Zachodnich,  a przedewszystkiem  celem 
stwierdzenia  wartości  odmian  roślin  uprawnych  i odpowiedniego  ich  doboru  na  poszczególne  typy 
gleb  naszych,  celem  zbadania  potrzeb  nawozowych,  sposobu  nawożenia  i opłacalności  nawozów  mi- 
neralnych w naszych  warunkach  ekonomicznych,  oraz  dla  stwierdzenia  najwłaściwszych  sposobów 
uprawy  roślin. 

Po  paru  latach  przerwy,  w organizacji  dalszej  następuje  od  r.  1906  nowy  okres  twórczy 
akcji  doświadczalnej,  w której  poważną  rolę  odegrał  przemysł  cukrowniczy  w osobie  jego  przedsta- 
wicielstwa „Związku  Zawodowego  Cukrowni  Królestwa  Polskiego”.  W roku  tym  nastąpiło  rozwiąza- 
nie Stacji  Cukr.  Roln.  w Jeżówce,  co  dało  powód  do  rewizji  zasad  organizacji  tej  instytucji. 

Przemysł  cukrowniczy,  zainteresowany  w akcji  doświadczalnej,  dzięki  burakowi  cukrowemu, 
starał  się  przez  dotychczasową  działalność  naukową  swojej  Stacji  o wskazanie  dróg  zwiększenia  pro- 
dukcji tej  cukronośnej  rośliny.  Obecnie  uznał  za  korzystne  osiągnięte  już  wyniki  rozpowszechnić  jak- 
najszerzej  wśród  małorolnych.  W tym  celu  postanowiono  urządzić  Pola  Doświadczalne,  które  w pierw- 
szym rzędzie  zajęłyby  się  dalszemi  próbami  z uprawą  i nawożeniem  buraków  cukrowych,  i te  za- 
równo na  własnych  polach,  jakoteż  u włościan  i po  folwarkach;  nadto,  przez  ustną  propagandę 
miano  usuwać  błędy,  dotychczas  popełniane,  i zachęcać  do  intensywniejszej  uprawy  buraka  cukro- 
wego. Zakłady  te  miały  zatem  za  zadanie  nietylko  akcję  doświadczalną,  ale  też  i obowiązki  nau- 
czycielstwa wędrownego  w swoich  okręgach  działania.  Organizację  tych  zakładów  powierzono  I.  Ko- 
sińskiemu, który  zorganizował  i kierował  następującemi  Polami  Cukrowniczo-Rolniczemi,  tworząc 
w Chr  usze  zewie  centralę  tej  akcji:  1)  Jeżówka  w r.  1907;  2)  Kutno  (instruktorjat) 

w r.  1907,  3)  E 1 i z ó w k a (pod  Lublinem)  w r.  1909;  4)  Ostrowy  wr.  1909;  5)  Poturzyn 
w r.  1909;  6)  Fal  b orz  (pod  Brześciem  Kujawskim)  w r.  1910;  7)  Czersk  (pod  Grójcem)  w r. 
1910;  8)  Szkarada  (pod  Sannikami)  w r.  1910;  9)  Węgrzynów  (pod  Przasnyszem)  w r.  1910; 
10)  Starościce  (pod  Jaszczówem)  w r.  1911;  11)  Ki  siei  ni  ca  (pod  Łomżą)  w r.  1911;  12)  My- 
si a k ó w (pod  Łowiczem)  w r.  1911;  13)  Jas  t r z e m b i e (pod  Lipnem)  w r.  191 1;  14)  K a z i m i e- 
rza  Wielka  (w  Miechowskiem)  w r.  1911;  15)  Michałów  (pod  Błoniem)  instruktorjat  w r.  1911; 
16)  Wieluń  (Niedzielsko)  w r.  1912;  17)  Brzostowa  (pod  Chmielowem)  w r.  1912;  18)  Szyma- 
nów (pod  Sochaczewem)  w r.  1912;  19)  Głodowo  (pod  Lipnem)  w r.  1912;  20)  Częstocice 
(pod  Ostrowcem)  w r.  1913;  21)  Osięciny  (pod  Brześciem  Kujawskim)  w r.  1913;  22)  Gucin 
(pod  Ostrołęką)  w r.  1914  (instruktorjat)* 1). 

W tym  też  okresie,  niezależnie  od  sieci  cukrowniczo-rolniczej,  powstały  następujące  zakłady 
doświadczalne:  Pole  Doświadczalne  w Dąbku  (pod  Mławą)  w r.  1909,  Pole  Doświadczalne  w Ż ó- 
rawiu  (pod  Częstochową)  w r.  1909,  Pole  Doświadczalne  w Ogrodzonej  (pod  Piotrkowem)  w r. 
1910;  Stacja  Doświadczalna  w Kaliszu  w r.  1910;  Stacja  Doświadczalna  w Sielcu  (pod  Cheł- 
mem) w r.  1911;  Pole  Doświadczalne  w Świerczynku  (pod  Drobinem)  w r.  1911,  przeniesione 
do  Staroźreb  w r.  1914;  Pole  Doświadczalne  w Pódziszkach  (pod  Władysławowem) 
w r.  1912. 

Ostatecznie  w r.  1914,  tuż  przed  wybuchem  wojny  wszechświatowej,  posiadaliśmy  w dziedzi- 
nie doświadczalnictwa  rolniczego,  zajmującego  się  podniesieniem  produkcji  roślinnej,  następującą 


')  W ciągu  tego  okresu  niektóre  z pierwotnie  utworzonych  placówek  prowizorycznych  zostały  skasowane 

i przeniesione  do  odpowiedniejszych  miejscowości.  Do  takich  należały:  1)  Jeżówka,  przeniesiona  do  Szyma- 

nowa, 2)  Kutno  (instruktorjat)  do  Szkarady,  3)Elizówka  do  Starościc,  4)Falborz  do  Osię- 
cin, 5)  Jastrzembie  do  Głodowa,  6)  Brzostowa  do  Częstocic,  zaś  zakład  w Ostrowach  z po- 
wodu rozszerzenia  działalności  Stacji  w Kutnie  w r 1912  zupełnie  zamknięto. 
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ilość  zakładów  doświadczalnych:  1)  5 Stacyj  Doświadczalnych  z odpowiedniemi 
pracowniami  chemicznemi  i botanicznemi;  2)  20  Pól  Doświ  ad  czai  ny  ch,  3)  Instruktorja- 
ty  cukrowniczo-rolnicze  z polami  demonstracyjne  mi. 


Ze  względu  na  typ  gleby  pól  doświadczalnych  poszczególnych  zakładów,  przypadało: 

1)  na  piaskach:  2 (Michałów  i Piastów  — część  dodatkowa  stałego  pola). 

2)  na  lekkich  szczerkach:4  (Dąbek,  Mysłaków,  Szkarada,  Łęczyca). 

3)  na  bielicach  p o j e z i e r s k i c h:  6 (Kutno,  Piastów,  Kisi elnica.  Głodowo,  Szymanów, 
Czersk). 

4)  na  bielicach  nadrzecznych:  5 (Wieluń,  Sobieszyn,  Pódziszki,  Staroźreby,  Ogro- 
dzona). 

5)  na  lossach:  2 (Częstocice,  Starościce). 

6)  na  czarnoziemiu  zdegradowanym:  2 (Kazimierza  Wielka,  Poturzyn). 

7)  na  czarnej  ziemi  Kujawskiej:  1 (Osięciny). 

8)  na  gl  i n i e m o c n e j:  3 (Węgrzynów,  Kalisz,  Chruszczewo). 

9)  na  rędzinie  vel  borowinie:  2 (Sielec,  Żóraw). 

Nie  posiadaliśmy  zatem  zakładów  doświadczalnych  na  rędzinach:  czarnej  i białej, 
oraz  na  gl  i n i e t r y j a s o w e j,  madach  i torfach. 

Co  do  rozmieszczenia  zakładów  doświadczalnych  w poszczególnych  gubernjach,  to  posia- 
daliśmy): 


1) 

Osięciny. 

2) 

3) 

4) 

5) 

6) 

7) 

8) 

9) 

10) 


w gub.  Warszawskiej:  7 (Michałów,  Kutno,  Szymanów,  Szkarada,  Mysłaków,  Czersk, 

w gub.  Płockiej:  5 (Chruszczewo,  Dąbek,  Węgrzynów,  Staroźreby,  Głodowo), 

w gub.  Kaliskiej:  3 (Kalisz,  Łęczyca,  Wieluń), 

w gub.  Lubelskiej:  3 (Starościce,  Sielec,  Poturzyn). 

w gub.  Siedleckiej:  1 (Sobieszyn), 

w gub.  Łomżyńskiej:  1 (Kisi elnica). 
w gub.  Piotrkowskiej:  2 (Żóraw,  Ogrodzona), 
w gub.  Radomskiej:  2 (Piastów,  Częstocice). 
w gub.  Kieleckiej:  1 (Kazimierza  Wielka), 

w gub.  Suwalskiej:  1 (Pódziszki). 


Pod  względem  organizacyjnym  wszystkie  zakłady,  z nielicznemi  wyjątkaimi,  byiy  instytucjami  pry- 
wat nem  i,  utrzymywanemi  przez  grono  osób,  sprawą  akcji  doświadczalnej  zainteresowanych.  Umowa  rejentalna 
gwarantowała  opłaty,  na  ten  cel  deklarowane,  przez  określony  czas  (najczęściej  5 lat).  Opłaty  te  były  albo  dla 
wszystkich  członków  jednakowe,  lub,  co  rzadziej  się  zdarzało,  normowane  według  obszaru  posiadanej  ziemi  (Po- 
turzyn). 

W pierwszym  okresie  rozwoju  doświadczalnictwa  naszego,  koszty  utrzymania  zakładów  przeważnie 
pokrywane  były  z tych  właśnie  źródeł  prywatnych  składek  oraz  z dochodów  samego  zakładu  (sprzedaż  nasion  re- 
produkowanych). W tym  czasie  z zasiłków  państwowych,  czy  też  instytucyj  krajowych  nie  korzystano  prawie  zu- 
pełnie. Stacje  w Kutnie  i Chruszczewie  jedynie  otrzymywały  skromny  zasiłek  z Departamentu  Rolnictwa  po  750  rb. 
rocznie,  prawie  od  początku  swego  istnienia.  Stacja  Sobieszyńska  była  i jest  utrzymywana  całkowicie  przez  ,,Zapis 
hr.  Kickiego”.  Toteż  i budżety  tych  zakładów  były  nad  wyraz  skromne;  wystarczy  wspomnieć,  że  Stacja  w Choj- 
nowie wydawała  w latach  1900  — 1903  około  4.000  rb.  rocznie,  w czem  około  1.000  rb,  pochodziło  z dochodów 
ze  sprzedaży  zbóż,  reprodukowanych  przez  wspólników.  Stacja  Kutnoska,  po  trzech  latach  istnienia,  rozporzą- 
dzała budżetem  5.460  rb.,  w czem  około  2.200  rb.  stanowiły  dochody  zakładu.  Najbogaciej  sytuowana  była  Stacja 
Sobieszyńska,  która  posiadała  w tym  czasie  budżet  7.500  rb.  Jeszcze  skromniejszym  budżetem  rozporządzały  „Pola 
Doświadczalne”,  zwłaszcza  nie  należące  do  grup  cukrowniczo  - rolniczych,  na  które  Związek  Cukrowni  łożył  fun- 
dusze, dochodzące  w niektórych  latach  ogółem  do  20.000  rb.  Pewna  sanacja  stosunków  finansowych  nastąpiła  do- 
piero z chwilą,  kiedy  zakłady  doświadczalne  zaczęły  korzystać  na  szerszą  skalę  z zasiłków  rządowych.  Wysokość 
ich  normowana  była  wielkością  deficytu  budżetowego,  którego  połowę  wyrównywał  Departament  Rolnictwa;  sumy, 
z tego  źródła  płynące,  wynosiły  dla  poszczególnego  zakładu  od  1.200  do  3.000  rb.  rocznie.  (Budżety  zakładów 
doświadczalnych  rolniczych  w r.  1913  przedstawia  następująca  tablica,  p.  str.  564).. 

Wskutek  małej  zamożności  zakładów,  musiały  one  być  lokowane  początkowo  na  dzierżawach  lub  „kątem’ 
na  ofiarowanych  do  prób  doświadczalnych  kawałkach  ziemi  w prywatnych  majątkach  wspólników.  Wynikające  stąd 
niedogodności  zmusiły  jednak  do  szukania  jaknajprędzej  własnych  siedzib,  zarówno  co  do  budynków  i inwentarza, 
jakoteż  i pól  doświadczalnych.  Akcja  w tym  kierunku,  rozpoczęta  w r.  1910  doprowadziła  do  tego,  że  przed  wy- 
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bucbem  wojny  mieściły  się  już  u siebie  następujące  zakłady:  Chruszczewo  (24-letnia  dzierżawa  z prawem  odnawia- 
nia umowy  z Ordynacją  Opinogórską),  Kutno,  Osięciny  (budynki  i inwentarz  własny,  pola  z zapisu  hr.  Skarbka), 
Głodowo  (narazie  bez  budynku  mieszkalnego),  Kahsz,  Łęczyca,  Szkarada,  Staroźreby,  Kisielnica,  Częstocice,  Pó- 
dziszki.  Zapewnione  na  ten  cel  zasiłki  rządowe  pozwalały  na  reorganizację  w tym  kierunku  w ciągu  następnych 
trzech  lat  wszystkich  zakładów  doświadczalnych. 


Budżety  ( w rb.)  Zakładów  Doświadczalnych  rolniczych  w r.  1913. 


Z a k i a d 

Ilość  personelu 

Budżet 

Zasiłek 

naukowego 

roczny 

rządowy 

Stacja  Doświadczalna  w Sobieszynie 

4 

12.000 

— 

,,  ,,  ,,  Chruszczewie  .... 

3 

8.320 

2.500 

,,  ,,  ,,  Kutnie 

3 

9.050 

3.000 

,,  ,,  ,,  Kaliszu 

2 

5 700 

2.200 

,,  ,,  ,,  Sielcu 

2 

5.000 

— 

Pole  Doświadczalne  w Szymanowie 

2 

5.535 

1.200 

,,  ,,  ,,  Szkaradzie 

2 

5.550 

1.500 

,,  ,,  Mysłakowie  

2 

4.220 

2.000 

,,  ,,  ,,  Czersku 

2 

3.500 

1.200 

,,  ,,  ,,  Osięcinach 

3 

6.950 

1.800 

,,  ,,  ,,  Michałowie 

1 

1.500 

— - ' 

,,  „ ,,  Dąbku 

1 

3.750 

1.800 

,,  ,,  ,,  Węgrzynowie 

1 

4.930 

2.000 

,,  ,,  ,,  świerczynku 

1 

4.350 

2.000 

,,  ,,  ,,  Głodowie 

2 

4.700 

2.000 

,,  ,,  ,,  Łęczycy 

2 

5.630 

2.000 

,,  ,,  ,,  Wieluniu  

1 

3.825 

1.500 

,,  ,,  ,,  Starościcach 

4 

8.120 

2.400 

,,  ,,  ,,  Poturzynie 

2 

5.490 

2.000 

,,  ,,  ,,  Kisielnicy 

1 

4.500 

2.000 

,,  ,,  ,,  Żórawiu 

1 

4.450 

2.000 

,,  ,,  ,,  Ogrodzonej 

1 

5.910 

2.000 

,,  ,,  ,,  Piastowie 

2 

5.950 

2.000 

,,  ,,  ,,  Brzostowej 

3 

5.000 

2.100 

,,  ,,  ,,  Kazimierzy  Wielkiej  . . 

1 

5.300 

2.000 

,,  ,,  ,,  Pódziszkach  . . . . . 

2 

3.900 

2.000 

Ogółem 

— 

143.130 

45.200 

Personel  naukowy  składał  się  z kierownika  oraz  jednego  do  trzech  pomocników  z wyższem  wykształ- 
ceniem; nadto  wszystkie  zakłady  posiadały  pomocników  technicznych  z niższem  wykształceniem  rolniczem,  dozor- 
ców polowych  oraz  laborantów  (na  Stacjach).  Płaca  personelu,  angażowanego  na  określony  termin,  zależała  najczęściej 
od  zamożności  zakładu:  kierownik  pobierał  rocznie  od  1.500  do  2.400  rb.  (kierownicy  Stacji  mieli  w zasadzie  wy- 
posażenie wyższe),  asystenci  od  600 — 900  rb.  obok  wolnego  mieszkania,  światła  i opału. 

Miejscowym  organem  opiekuńczym  były  Zarządy,  wybierane  z pośród  stowarzyszonych;  one  też  po- 
siadały decydujący  wpływ  na  program  działania  zakładu.  Ogólną  opiekę  krajową  nad  zakładami  sprawowały: 
od  r.  1902  Delegacja  Doświadczalna  w Sekcji  Rolnej  Tow.  Pop.  Przem.  Roln.  i Handl.,  pod  prze- 
wodnictwem prof.  d-ra  A.  Sempołowskiego,  zaś  od  roku  1907  Wydział  Doświa  dczaln  o-N  a u k o w y C.  T. 
R.  pod  przewodnictwem  d-ra  I.  Kosińskiego.  Tutaj  też  koncentrowała  się  zbiorowa  praca  fachowa  kierowników  za- 
kładów doświadczalnych,  stąd  wychodziły  projekty  reform  i działania  na  przyszłość.  Sekcja  Stacyj  Do- 
świad  c żalnych  Wydziału  Doświadczalno-Naukowego  jest  organem  zawodowym  pracowników  z dziedziny  do- 
świadczalnictwa. Nadto  nad  zakładami  cukrowniczo-rolniczemi  czuwała  Komisja  Cukrowni  czo-Rol  nicza 
C.  T.  R.  pod  przewodnictwem  St.  Leśniowskiego  (do  r.  1915).  Wyniki  prac,  przeprowadzanych  w tych  zakła- 
dach, bywały  stale  wydawane,  jużto  co  rok,  jużto  co  lat  parę,  w specjalnych  publikacjach  i pismach  fachowych, 
a nadto  naczelny  kierownik  Zakładów  Cukrowniczo-Rolniczych  wydawał  corocznie  sprawozdania  z działalności 
sieci  tych  zakładów  p.  t.  ,,Z  działalności  Zakładów  Doświadczalnych  Cukrowniczo-Rolniczych”,  począwszy  od  r. 
1907.  Nadto  specjalne  prace  publikowane  były  w czasopismach  naukowych. 

Dotychczas  wspomniane  zakłady  posiadały  charakter  ogólnorolniczy,  ze  szczegółowem  uw- 
zględnieniem potrzeb  miejscowych  w produkcji  roślin  uprawnych.  Osobną  grupę  stano- 


T)  Do  tej  sumy  nie  są  włączone  zasiłki  na  inwestacje,  które  wynosiły  rocznie  kilkadziesiąt  tysięcy  rubli. 
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wią  specjalne  z a k ł a cl  y,  które  posiadały  więcej  charakter  ogólnokrajowy.  Do  nich  nale- 
żą następujące: 

1,, Stacja  Oceny  Nasio  n”,  urządzona  przy  Muzeum  Przemysłu  i Rolnictwa  w r. 
1880,  miała  za  zadanie  kontrolę  nasion  siewnych,  przedewszystkiem  dostarczanych  rolnikom  przez 
pośredników.  Założoną  została  z inicjatywy  d-ra  A.  Sempolowskiego,  jej  pierwszego  kierownika, 
przy  poparciu  ówczesnego  prezesa  Muzeum,  L.  hr.  Krasińskiego. 

Pierwsze  lata  utrzymywała  się  ta  Stacja  ze  swej  pracy,  otrzymując  jedynie  oa  Muzeum  wolne 
pomieszczenie;  później  korzystała  z niewielkiej  zapomogi  rządowej  i Muzeum,  zużywanej  na  pro- 
wadzenie ogrodu  doświadczalnego  (r.  190Q)  w Kazimierzu  nad  Wisłą.  Większy  rozwój  tej  Stacji 
datuje  się  od  r.  1895,  kiedy  na  jej  czele  stanął  Zdz.  Zieliński,  kierownik  Stacji  do  1912  r. 

Wpływ  tej  instytucji  na  handel  nasienny  był  doniosły. 

2)  Pracownia  Gleboznawcza,  założona  w r.  1903,  z inicjatywy  Sekcji  Rolnej 
i dotychczasowego  jej  kierownika  prof.  S.  Miklaszewskiego,  miała  za  zadanie  zbadanie 
gleb  naszego  kraju,  ich  usystematyzowanie  i wykreślenie  brakującej  nam  mapy  gleboznawczej. 
Mimo  bardzo  ciężkich  warunków  finansowych  (w  pierwszym  roku  rozporządzała  Pracownia  sumą 
1.200  rb.,  zaś  budżet  jej  w r:  1913  wynosił  4.000  rb.,  dzięki  pomocy  Tow.  Kred.  Ziemskiego,  Wy- 
działu Doświadczalno-Naukowego  oraz  Departamentu  Rolnictwa),  zadania  te  w poważnej  części  zo- 
stały spełnione.  Zyskaliśmy  pierwszą  orjentacyjną  mapę  pedologiczną  gleb  naszych  i bogaty  mate- 
rjał  fizjograficzny  i naukowy1). 

W r.  1913  rozszerzono  pracownię,  tworząc  dział  bakterjologiczny  oraz  przemieniając  Sta- 
cję w Kaliszu  na  oddział  gleboznawczy  Pracowni  Warszawskiej. 

3)  Początek  „Stacji  Ochrony  Roślin”  w Warszawie  sięga  r.  1904,  kiedy  to  Tow- 
Ogrodnicze  urządziło  skiomną  pracownię  entomologiczną,  pozostającą  pod  kierunkiem  K.  Kulwiecia. 

Lecz  dopiero  reorganizacja  jej,  dokonana  w r.  1911  z inicjatywy  Wydziału  Doświadczalno- 
Naukowego  C.  T.  R.,  stworzyła  odpowiedniejsze  warunki  do  szerszej  pracy  na  polu  ochrony  roślin. 
Dzięki  współdziałaniu  Tow.  Ogrodniczego,  Związku  Cukrowni  Królestwa  Polskiego  oraz  Wydziału  Doś- 
wiadcz. Naukowego,  zyskano  fundusze,  które,  zwiększone  zasiłkiem  Departamentu  Rolnictwa,  po- 
zwoliły na  zaangażowanie  specjalisty  d-ra  J.  Trzebińskiego  i wytworzenie  dwóch  działów:  fitopa- 
tologicznego  i entomologicznego  (pod  kierunkiem  Wl.  Gorjaczkowskiego).  Budżet  Stacji  określono 
na  7.200  rb. 

Mimo  wygodnej  pracowni,  brak  na  miejscu  w Warszawie  naturalnego  warsztatu  pracy,  jak 
pola  doświadczalnego,  ogrodu  i szklarni,  utrudniał  intensywność  zabiegów  Stacji,  co  skłoniło  Tow. 
Ogrodnicze  do  udzielenia  potrzebnych  objektów  na  folwarku  w Morach,  odległym  o godzinę  dro- 
gi od  Warszawy.  Pierwsze  lata  zeszły  jednak  przeważnie  na  działalności  popularyzacyjnej  i do- 
radczej, z uszczerbkiem  dla  badań  naukowych,  które  w tych  warunkach  zejść  musiały  na  plan 
drugi. 

4)  Wielokrotne  zabiegi  hodowców  zwierząt  domowych  o stworzenie  odpowiedniej  Stacji 
Zootechnicznej  rozbijały  się  stale  o napotykane  trudności.  Dopiero  udało  się  to  zamie- 
rzenie Wydziałowi  Doświadcz.  Naukowemu  C.  T.  R.,  który  zyskawszy  na  ten  cel  folwarczek 
Szamocin,  tuż  pod  Warszawą,  z zapisu  hr.  Kickiego,  mógł  potrzebę  tę  zrealizować  w r. 
1911.  Stosownie  do  posiadanych  środków  (około  4.000  rb.  rocznie),  rozpoczęto  badania  wstępne 
nad'  żywieniem  inwentarza  żywego,  stwierdzając  wartość  odżywczą  zarówno  pasz  naturalnych,  ja- 
koteż  i treściwych.  Prace  te,  wykonywane  pod  kierunkiem  K.  Różyckiego  a dyrektywą  Stacji  Zoo- 
technicznej Wydziału  Doświadczalno-Nasiennego  C.  T.  R.,  przysporzyły  niejeden  przyczynek  o prak- 
tycznej wartości  dla  rolnika. 

5)  Równocześnie  z założeniem  Stacji  Zootechnicznej  w Szamocinie,  hodowcy  lubelscy  ufun- 
dowali podobny  zakład  w Gardzienicach  pod  Lublinem  pod  kierunkiem  d-ra  Strusiewicza 


Ł)  Publikacje  Tow.  Nauk.  w Warszawie  oraz  cenne  dzieło  Sławomira  Miklaszewskiego:  „GlebyjZiem  Polskich”, 
i wiele  innych  popularnych.  Nadto  przygotowywano  wydawnictwo  „Atlasu  gleboznawczego”  przy  pomocy  finansowe  j 
Tow.  Naukowego  i tuż  przed  wojną  rozpoczęto  szczegółowe  badanie  okolic  Lublina. 
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Zakład  ten  jednak  niedługo  funkcjonował  skutkiem  strat,  wynikłych  z pożaru.  Ogłoszone 
sprawozdanie  daje  pojęcie  o zamierzeniach  na  większą  skalę. 

6)  Dzięki  ofierze  pp.  Jankowskich  w Rudzie  Malenieckiej,  oraz  zasiłkom  Depar- 
tamentu Rolnictwa,  rybołówstwo  nasze  zyskało  pierwszą  placówkę  naukową  i praktyczną  przez  za- 
łożoną tam  Stację  ł c h t j o 1 o g i c z n ą w r.  1911.  Kierownictwo  tym  zakładem  objął  dr.  F. 
Staff  i kierował  nim  do  wybuchu  wojny. 

7)  Wreszcie  do  tej  grupy  zakładów  włączyć  można  Biuro  Meteorologiczne 
w Warszawie,  które  od  r.  1911  weszło  w silniejszy  kontakt  z rolnictwem  przez  utworzo- 
ną przez  Wydział  Doświadczalno-Naukowy  C.  T.  R.  Sieć  Deszczową  w gospodarstwach  rol- 
nych całego  kraju.  Materjały,  zbierane  przez  Wydział,  opracowywane  były  przez  Biuro  Meteorolo- 
giczne i wykreślana  mapka  opadowa,  umieszczana  co  miesiąc  w ,, Gazecie  Rolniczej”.  Sieć  Desz- 
czowa składała  się  przeszło  z 200  punktów  obserwacyjnych.  Instytucja  ta  zorganizowana  została 
w r.  1885  z inicjatywy  głównej  E.  Dziewulskiego,  popartej  przez  hr,  Krasińskiego  i W.  Kiślań- 
skiego,  ówczesnego  prezesa  i wice-prezesa  Muzeum  P.  i R.,  oraz  dzięki  pomocy  b.  Sekcji  Cukrow- 
niczej przy  Tow,  Pop.  Przemysłu  i Handlu.  Komitet  Muzeum  przeznaczył  dla  tej  Stacji  jeden  po- 
kój na  V-em  piętrze  i przyległy  nad  nim  taras  oraz  urządził  jednorazowo  potrzebną  instalację  wraz 
z przyrządami. 

Środki  na  prowadzenie  czerpała  Stacja  ze  składek  instytucyj  i osób  prywatnych,  prowadzą- 
cych obserwacje  meteorologiczne  na  prowincji.  Z tych  składek  zbierano,  w przybliżeniu,  koło  1.000 
rb.  rocznie  do  r.  1901,  od  którego  rozpoczyna  się  powolny  wzrost  do  najwyższej  sumy  4.000  rb.,  osią- 
gniętej po  r.  1910.  Pierwszym  kierownikiem  był  W.  Kwietniewski,  a od  r.  1902  kieruje 
dr.  W.  Gorczyński.  Prace  Biura  polegały  na  opracowaniu  nadesłanych  obserwacyj  meteoro- 
logicznych z całego  kraju,  lustracji  stacyj  prowincjonalnych  oraz  na  sprawdzaniu  narzędzi  meteoro- 
logicznych. Komunikaty  Biura  są  stale  ogłaszane  w pismach  fachowych  oraz  w sprawozdaniach 
rocznych,  obok  wydawnictw  naukowych,  publikowanych  w „Pamiętniku  Fizjograficznym,”  w „Roz- 
prawach Akademji  Krakowskiej,  w „Wiadomościach  Matematyczno-fizycznych”  i w „Sprawozda- 
niach Tow.  Naukowego  Warszawskiego”.  Prac  naukowych  ogłoszono  od  r.  1900  do  r.  1916  zgórą 
50.  W r.  1913  podjęto  łącznie  z Wydziałem  Doświadcz.  Naukow.  starania  celem  utworzenia  Biura 
Prognoz  i przygotowano  potrzebny  do  tego  personel.  Realizacji  tych  zamiarów,  tak  cennych 
dla  rolnictwa,  rozszerzających  zakres  działalności  Biura,  przeszkodziła  wojna  i odsunęła  na  czas 
późniejszy. 

8)  Ze  względu  na  ogólnokrajowy  charakter  pracy,  wspomnieć  tutaj  należy  o „Komisji 
Doświadczeń  Zbiorowych”  Wydziału  Doświadcz.  Naukowego,  której  zadaniem  było 
przeprowadzanie  doświadczeń  po  gospodarstwach  większych,  zarówno  z nawozami  sztucznemi,  jak 
odmianami  zbóż  i ich  uprawą.  W ten  sposób  starano  się  uzupełnić  korzyści  z akcji  doświadczalnej 
w tych  okolicach  kraju,  gdzie  dotychczas  nie  było  odpowiedniego  zakładu  doświadczalnego. 

Trzecią  grupę  zakładów  doświadczalnych  stanowią  Stacje  i Pracownie,  obsługujące 
potrzeby  naukowe  przemysłu  rolniczego  lub  pośrednio  z rolnictwem  związa- 
n e.  Tutaj  wymienić  należy  następujące: 

1)  Pracownia  Chemiczna  Muzeum  Przem.  i Roln.,  założona  w r.  1876,  z inicjatywy 
J.  T.  ks.  Lubomirskiego,  J.  hr.  Zamoyskiego  i J.  Natansona,  miała  za  zadanie  służyć  poradą  che- 
miczną przemysłowi,  handlowi  i rolnictwu  i wykonywać  rozbiory  chemiczne,  z temi  gałęziami  pra- 
cy złączone.  Pierwszym  kierownikiem  był  chemik  N.  Milicer,  który  szeroki  zakres  Pracowni  uzu- 
pełniał nadto  działalnością  pedagogiczną,  kształcąc  w swojem  laboratorjum  przyszłych,  niejednokro- 
tnie wybitnych  chemików.  Tą  drogą  poszedł  też  i następny  kierownik  Pracowni  dr.  Jan  Bielecki 
(1905  — 1908),  stawiając  sobie,  jako  wytyczną  swej  działalności,  przedewszystkiem  poznanie  bogactw 
krajowych  naturalnych  i wytworzenie  z Pracowni  Chemicznej  ogniska,  w którem  chemicy  i prze- 
mysłowcy polscy  mogliby  przeprowadzać  te  badania  naukowe  i techniczne,  które  z różnych  wzglę- 
dów trudno  jest  wykonać  w laboratorjach  fabrycznych  lub  prywatnych,  a które  mogą  interesować 
przemysł  polski.  Poza  działalnością  naukową,  intensywnie  funkcjonował  dział  analityczny 
dla  instytucyj  i osób  prywatnych;  prace  te  dotyczyły  analiz  rolnych,  jakoteż  przemysłowo-handlo- 
wych. Trzeci  okres  działalności  Pracowni  rozpoczyna  nowy  kierownik  dr.  B.  Miklaszewski  fod  r. 
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1909),  który,  nie  porzucając  kierunku  przemysłowo-handlowego  dokonywanych  prac,  zwraca  jednak 
coraz  większą  uwagę  na  obsłużenie  potrzeb  rolnictwa.  Przedewszystkiem  ujawnia  się  to  w rozsze- 
rzonej co  rok  działalności  kontroli  surogatów  rolniczych,  a przedewszystkiem  nawozów  sztucznych, 
których  kontrola  od  r.  1912  prawie  całkowicie  tutaj  została  scentralizowana.  Pracownia  zacieś- 
niała coraz  silniejsze  związki  z rolnictwem  i pragnęła  uzupełniać  w swym  kierunku  prace  Stacyj 
Doświadczalnych.  Liczny  personel  Pracowni,  po  za  dochodowemi  zajęciami,  pilnie  oddawał  się  ba- 
daniom naukowym  i opracowaniom  fizjograficznym  naszego  kraju.  Pracownia  korzystała  w ostat- 
nich latach  z zasiłku  Ministerstwa  Przemysłu  i Handlu. 

2)  Coraz  silniej  rozwijający  się  w naszym  kraju  przemysł  cukrowniczy  wymagał 
placówki  naukowej,  któraby  stała  na  usługi  w codziennem  życiu  rozlicznym  cukrowniom  krajowym, 
a także  swemi  badaniami  naukowemi  torowała  drogę  postępowi  tej  gałęzi  przemysłu  rolniczego. 
W tym  też  celu  założono  w r.  1898  Centralne  Laboratorjum  Cukrownicze. 
Instytucję  tę,  której  zadaniem  jest  przyczynianie  się  do  rozwoju  przemysłu  cukrowniczego  drogą 
opracowywania  tematów  naukowych  i technicznych,  z chemją  cukrową  i cukrownictwem  związa- 
nych, powołały  do  życia  Zarządy  38-miu  Cukrowni  Królestwa,  które  w tym  celu  opodatkowały  się 
dobrowolnie  w wysokości  0,15  kop.  od  puda,  wyprodukowanego  przez  nich  cukru.  Na  pierwszego 
kierownika  powołano  dr.  M.  Kowalskiego,  którego  w r.  1903  zastąpił  dr.  L.  Nowakowski.  Od  r. 
1911  do  chwili  obecnej  na  czele  pracowni  stoi  dr.  J.  Babiński. 

W r.  1906,  w którym  powstał  Związek  Zawodowy  Cukrowni  Królestwa  Polskiego,  Labora- 
torjumCentralne  przeszło  pod  zarząd  główny  tego  Związku  i korzysta  ze  stałego  subsydjum  roczne- 
go około  6.000  rb.  (całkowity  budżet  wynosi  około  9.000  rb.). 

Niepodobna  wyliczać  tu  prac,  ogłoszonych  przez  Pracownię  w przeciągu  20-letniego  jej  ist- 
nienia. Rozwijała  się  ona  stale  (w  r.  1914  pracowało  w niej,  oprócz  kierownika,  3 asystentów  sta- 
łych); wybuch  wojny  nie  mógł  oczywiście  pozostać  bez  wpływu  na  życie  laboratorjum,  praca  jed- 
nak odbywa  się  w dalszym  ciągu. 

3)  Mimo  odległej  historji  i znacznego  rozwoju  piwowarstwa  w Polsce,  ta  gałąź  przemy- 
słu rolniczego  nie  znajdowała  się  pod  względem  fachowego  kierownictwa  w normalnych  warunkach. 
Brak  odpowiednio  ukwalifikowanego  teoretycznie  i technicznie  personelu  w kraju,  zmuszał  przemysł 
do  sprowadzania  tych  sił  z zagranicy.  Zaradzić  temu  brakowi  podjęła  się  D el  egacja  Piwo- 
warska, utworzona  w r.  1896  z inicjatywy  J.  Rzętkowskiego,  przy  Tow.  Popierania  Przemysłu 
i Handlu  w Warszawie.  Delegacja  ta  postanowiła  w r.  1897  dążyć  do  stworzenia  szkoły  pi- 
wowarskiej i założyć  przy  niej  Stację  Doświadczalną.  Realizacja  tych  zamysłów 
nastąpiła  przy  poparciu  finansowem  Cechu  Piwowarskiego  w Warszawie  i właścicieli  browarów. 
Szkołę  piwowarów  umieszczono,  jako  oddział  Szkoły  Technicznej  P.  Świecimskiego,  zaś  Stację  Do- 
świadczalną umieszczono  oddzielnie  pod  kierunkiem  K.  Kujawskiego.  Koszt  utrzymania  obu  tych 
instytucyj  wynosił  w 1898  r.  6.500  rb.,  w czem  na  kursy  wypadało  2.626  rb.  W r.  1901  kursy 
piwowarskie  zostały  przez  Delegację  Piwowarską  zawieszone,  wskutek  ograniczeń  przemysłu  bro- 
warniczego na  korzyść  monopolu  wódczanego,  a cały  inwentarz  przekazano  Stacji  Doświadczalnej. 
Zadania  Stacji  odnosiły  się  do  pomocy  naukowej  i technicznej  dla  przemysłu  piwowarskiego;  upo- 
rządkowała też  ona  sprawę  naczyń  piwnych  handlowych  w browarach  Warszawskich,  dezynfekcje 
wzorową,  ocenę  jęczmienia  i inne.  Budżet  Stacji  wynosił  około  5.000  rb.  rocznie.  Dział  kontroli 
był  silnie  rozwinięty,  a dotyczył  głównie  jęczmienia  i słodu  (w  ciągu  dotychczasowego  istnienia 
skontrolowano  501  prób  jęczmienia,  696  prób  słodu,  innych  2.013). 

Od  r.  1905  kierownictwo  Stacją  przeszło  w ręce  inż.  Cz.  Boczkowskiego,  który  dążył  do  roz- 
woju przemysłu  piwowarskiego  przez  wznowienie  szkoły  piwowarstwa,  którą  też  w r.  1913  istotnie 
postanowiono  powołać  do  żvcia.  Wypadki  r.  1914  zamierzenie  to  uniemożliwiły,  choć  nie  zmniej- 
szyły ich  aktualności,  zwłaszcza  wobec  konieczności  odbudowy  tej  tak  poważnej  gałęzi  przemysłu 
rolniczego. 

4)  Również  i przemysł  gorzelniczy,  zorganizowany  w „Stowarzyszeniu  Pracowników 
Gorzelniczych”,  z inicjatywy  J.  Kączkowskiego,  powołał  do  życia  w r.  1907  Pracownię 
Doświadczalną  Gorzelniczą  w Warszawie  pod  kierunkiem  J.  Sokołowskiego. 
Zadaniem  jej  było  służyć  pomocą  gorzelniom  przez  dostarczanie  drożdży  w czystych  kulturach, 
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bakteryj  kwasu  mlekowego,  odczynników  chemicznych  w gotowym  do  użycia  stanie,  dawać  rady 
i wskazówki  techniczne,  kontrolować  produkty  gorzelnicze  oraz  dokonywać  lustracji  w gorzelniach 
stowarzyszonych.  Dalszy  rozwój  Pracowni  zaznaczył  się  z chwilą  oddania  jej  gorzelni  w Bielicach 
do  przeprowadzenia  ścisłych  doświadczeń  z zakresu  gorzelnictwa.  Koszty  prowadzenia  tej  placówki 
doświadczalnej  były  nader  niskie,  gdyż  wynosiły  zaledwie  3.000  rb.,  z czego  większość  zyskiwano 
z własnych  zarobków. 

Dalszym  etapem  rozwoju  tej  gałęzi  doświadczalnictwa  było  utworzenie  w r.  1912  ,,I  n s t y- 

tutu  Przemysłu  Fermentacyjnego  i Bakterjologji  Rolnej”  przy  Mu- 
zeum Przem.  i Roln.  w Warszawie  pod  kierunkiem  dr.  W.  Dąbrowskiego. 

Instytut  pozostaje  pod  zwierzchnim  kierunkiem  Komitetu  Muzeum.  W tę  nową  organizację 
naukową  włączono  pierwotną  Pracownię  Doświadczalną  Gorzelniczą,  wytwarzając  pod  tern  samem 
kierownictwem  Oddział  Gorzelniczy  Instytutu.  Było  zamierzeniem  zjednoczyć  w Instytucie  rów- 
nież Stację  Piwowarów  oraz  wytworzyć  dział  krochmalarstwa. 

Zadaniem  Instytutu  jest  prowadzenie  prac  zarówno  ściśle  naukowych,  jak  i naukowo  prak- 
tycznych, związanych  bezpośrednio  z rozwojem  i potrzebami  przemysłu  fermentacyjnego  i bakte- 
rjologji rolnej.  Dla  osiągnięcia  tego  Instytut:  1)  organizuje  i prowadzi  pracownie  różnych  dzia- 

łów przemysłu  fermentacyjnego  i bakterjologji  rolnej;  2)  organizuje  i prowadzi  stałą  i dorywczą 
kontrolę  przemysłu  fabrycznego  poszczególnych  działów  przemysłu  fermentacyjnego;  3)  organizuje 
stałe  i perjodyczne  kursy  i wykłady  z różnych  dziedzin  przemysłu  fermentacyjnego. 

Budżet  Instytutu  w r.  1914  wynosił  25.747  rb.  przy  zapomodze  3.000  rb.  z Departa- 
mentu Rolnictwa.  Mimo  krótkiego  czasu  istnienia  tej  na  poważną  skalę  zakrojonej  instytucji, 
stwierdzić  było  można  już  obecnie  jej  dodatni  wpływ  na  przemysł  gorzelniczy  oraz  z uznaniem 
powitać  naukowy  dorobek  Instytutu,  dotychczas  ogłoszony. 

Wspomnieć  jeszcze  należy  o dwóch  Zakładach  Doświadczalnych,  wchodzących  w zakres  go- 
spodarstwa wiejskiego,  a mianowicie  oStacjach  Ogrodniczych  w Morach  (pod  War- 
szawą), należących  do  Towarzystwa  Ogrodniczego  w Warszawie.  Pierwsza  z nich  jest  ogólno- 
ogrodniczą  i założoną  została  przy  pomocy  Departamentu  Rolnictwa  w r.  1913  pod  kierunkiem  L. 
Falkowskiego.  Miała  ona  na  celu  zbadanie  wartości  odmian  warzyw,  drzew  owocowych  i t.  p., 
wpływ  nawozów  sztucznych  i sposobów  uprawy  przy  popularyzacji  otrzymanych  wyników.  Istniała 
zaledwie  dwa  lata,  a sprawozdanie,  wydane  za  r.  1914,  dowodzi  chlubnie  o zapoczętych  zamierze- 
niach. Przerwa,  wywołana  wojną,  zapewne  nie  wpłynie  na  jej  skasowanie,  tembardziej,  że  poza 
istotnym  pożytkiem,  jaki  dawać  powinna  nietylko  ogrodnictwu  zawodowemu,  ale  i rolnikom  w ich 
uprawie  polowej  warzyw,  szkoda  byłoby  kosztownych  urządzeń  (28.000  rb.),  jakie  wzniesiono 
w tym  celu  w Morach.  Koszt  utrzymania  rocznego  w r.  1914  wyniósł  10.932  rb. 

Drugą  instytucją,  mieszczącą  się  w Morach,  jest  Stacja  Genetyczna,  założona 
w r.  1916  pod  kierunkiem  dr.  E.  Malinowskiego.  Stacja  ta  utrzymywaną  jest  częściowo  przez 
Towarzystwo  Ogrodnicze,  które  udziela  na  ten  cel  Zakładowi  cztery  morgi  ziemi  w Morach  oraz 
pracownię  i 2.000  rb.  w gotowiźnie  i w naturaljach;  resztę  funduszu  w gotówce  (2.400  rb.)  przy- 
znaje corocznie  kierownikowi  Kasa  imienia  dr.  J.  Mianowskiego. 

Stacja  Genetyczna  ma  na  celu:  1)  wyprowadzanie  nowych  odmian  roślin  ogrodniczych 

(głównie  warzyw)  i 2)  prowadzenie  badań  teoretyczno-genetycznych,  których  głównem  zadaniem  ma 
.być  opracowanie  ścisłych  metod  hodowli  roślin.  Jestto  zatem  pierwszy  Zakład  w naszym  kraju, 
który  działalność  hodowlaną  zamierza  oprzeć  na  ścisłych  badaniach  naukowych,  których  podstawą 
w tym  wypadku  jest  genetyka.  Pierwsze  publikacje  tego  Zakładu  świadczą  o teoretycznym  cha- 
rakterze rozpoczętych  badań. 

Kończąc  przegląd  naszych  instytucyj  doświadczalnych,  stwierdzić  należy,  że,  mimo  znacznej 
ich  liczebności,  brak  jeszcze- wielu,  których  istnienie  byłoby,  ze  względu  na  potrzeby  gospodarstwa 
wiejskiego,  bardzo  pożądane.  Nie  posiadamy  jeszcze  Stacji  mleczarskiej,  ceramicz- 
nej, kontroli  produktów  spożywczych,  piekarskiej,  młynarskiej, 
krochmalniczej,  leśnej,  uprawy  łąk  i pastwisk,  torfowej  i t.  p. 

Jeżeli  teraz  porównamy  ze  sobą  w krótkości  podane  historje  powstania  i rozwoju  naszych 
Zakładów  Doświadczalnych,  to,  jako  wspólny  im  wszystkim  rys,  spostrzeżemy,  że  prawie  bez  wy- 
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jątku  wszystkie  one  powstawały  z inicjatywy  prywatnej,  odczuwającej  i rozumiejącej  potrzebę  danej 
instytucji  i dającej  ich  istnieniu  początek,  bez  względu  na  posiadane  środki  działania.  Następnie, 
że,  wobec  nadmiernie  skromnych  środków,  zarówno  zakładów  prowincjonalnych,  jakoteż  pracowni 
Warszawskich,  ich  rozwój  i uznanie  w społeczeństwie  zależały  prawie  wyłącznie  od  ideowości  kie- 
rowników, którzy,  niebacząc  na  warunki  osobiste  swego  bytu,  pragnęli,  w granicach  istniejących, 
dany  dział  pracy  rozwinąć  i utrwalić.  I jeżeli  w tych  warunkach  istotnie  cośkolwiek,  a czasami 
nawet  wiele,  zdziałano,  to  w pierwszej  lin j i zasługa  to  osobista  uspołecznionych  jednostek  kierow- 
niczych. Tak  jednak  pracę  prowadzić  było  można,  a nawet  było  rzeczą  jedynie  możliwą,  tylko 
w naszych  warunkach  społecznych  i politycznych.  Brak  własnych  organów  rządowych  i samo- 
rządnych zmuszał  do  opierania  się  na  sobie  samym,  przyczem  ciężary  finansowe,  z pracą  związane, 
obciążały  najczęściej  małe  grona  osób.  Mimo,  że  fakt  ten  jest  dowodem  żywotności  i hartu  spo- 
łeczeństwa naszego,  to  jednak  ze  stanowiska  organizacyjnego  uznać  należy  taki  stan  za  nienormalny, 
który  wcześniej  czy  później  odbić  się  musi  ujemnie  na  sprawności  instytucji.  Istotnie  cała  ta 
praca  uważana  była  z konieczności  stale  za  prowizoryczną,  i jako  taka  może  nie  dała  tych  owo- 
ców, jakie  możnaby  było  osiągnąć  w normalnych  warunkach  działania.  Tern  też  się  tlómaczy,  że 
bez  względu  na  zadania  zakładu,  na  plan  pierwszy  wysuwano  prace,  przedewszystkiem  z praktycz- 
nem  życiem  związane,  zaś  działalność  ściśle  naukową,  mającą  charakter  więcej  teoretyczny,  odsu- 
wano z konieczności  na  plan  dalszy.  Podobny  stan  rzeczy  widzimy  zarówno  w rolniczych  zakła- 
dach doświadczalnych  na  prowincji,  jakoteż  i w pracowniach  Warszawskich,  gdzie  nadto,  dzięki 
wielkiemu  miastu,  łatwiej  było  personelowi  braki  w osobistych  dochodach  wyrównywać  dodatko- 
werni  zajęciami;  te  jednak  tern  więcej  osłabiały  niejednokrotnie  tętno  życia  zakładu  i pracę  samą 
czyniły  mniej  intensywną. 

W tych  warunkach  pewnego  zaniedbania  strony  naukowej  naszych  zakładów,  Wydział  Do- 
świadczalno - Naukowy,  przewidując  niepożądane  dla  akcji  całej  konsekwencje,  wystąpił  w r.  1911 
z projektem  utworzenia  w Warszawie  Centralnej  Stacji  Naukowo  - Rolniczej, 
która,  oparta  na  poważnych  środkach,  przeważnie  pochodzących  z zasiłków  rządowych  i centralnych 
instytucyj  zawodowych,  dawałyby  możność  specjalistom  swobodnego  oddania  się  pracy  jedynie 
naukowej.  W Stacji  tej  miały  być  złączone  większość  pracowni  Warszawskich  i wytworzone  nowe 
działy,  dotyczące  produkcji  zWierzęcej  i roślinnej.  Projekt  ten,  po  dwuletnich  dyskusjach  przyjęty 
przez  Radę  Główną  C.  T.  R.,  zaaprobowany  został  w r.  1914  przez  rząd  rosyjski  i,  z chwilą  wybuchu 
wojny,  był  w pierwszej  fazie  wykonania.  Konsekwencje  wojny  odsunęły  narazie  realizację  tego  planu. 

Dopiero  niedawno  odżyła  myśl  stworzenia  instytucji  naukowej  dla  badań  rolniczych  w Puła- 
wach i,  dzięki  inicjatywie  i pracy  członków  Wydziału  Doświadczalno-Naukowego,  przy  współudziale 
przyrodników  warszawskich,  przystosowano  dawny  projekt  Stacji  Centralnej  do  dogodniejszych  wa- 
runków puławskich  i zaproponowano  władzom  okupacyjnym  austrjackim  utworzenie  „Instytutu 
Naukowego  Gospodarstwa  Wiejskieg  o”.  Przy  poparciu  C.  T.  R.,  jakoteż  dzięki 
zajęciu  się  tą  sprawą  St„  Janickiego,  dyrektora  Departamentu  Gospodarstwa  Społecznego,  za- 
równo plan  organizacyjny,  jak  zasady  projektu  ustawy  zyskały  sankcję  władz  austrjackich,  a In- 
stytut sam  z końcem  r.  1917  rozpoczął  prace  wstępne. 

Instytut  w Puławach  dzieli  się  na  pięć  wydziałów:  1)  produkcji  roślinnej,  2)  produkcji 

zwierzęcej,  3)  leśny,  4)  ogrodniczy  i 5)  ogólny,  z których  każdy  posiada  3—4  samodzielne  działy; 
ilość  działów,  narazie  przewidziana,  w'ynosi  19.  Okres  organizacyjny  przewidziano  na  pięć  lat. 
Budżet  roczny  całego  Instytutu  obliczono  prowizorycznie  na  360.000  rb.  rocznie,  a nadto  przewi- 
dziano sumę  158.000  rb.  na  inwestycję  gospodarstwa,  przeważnie  przez  wojnę  zniszczonego. 

Dzięki  poważnemu  przedmiotowi  gospodarczemu,  jaki  stanowią  majątki  puławskie,  przewiduje 
się  równocześnie,  poza  pracą  naukową  Instytutu,  organizację  zakładów  o celach  praktycznych,  sto- 
jących pod  kierunkiem  i kontrolą  odpowiednich  działów  Instytutu.  A mianowicie,  uznaje  się  za 
pożyteczne  założenie  własnej  produkcji  nasion  siewnych  rolniczych,  ogrodniczych  i leśnych,  obór, 
stajni,  chlewni,  kurników  zarodowych,  szkółek  ogrodniczych,  produkcji  szczepionek  ochronnych  dla 
roślin  i zwierząt  i t.  p. 

Na  pierwszym  planie  w tym  dziale  pracy  przewiduje  się  hodowlę  nasion  siewnych  oraz 
produkcję  szczepionek  ochronnych  dla  zwierząt.  Również  i pewna  działalność  pedagogiczna  znajdzie 
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w Instytucie  zastosowanie;  przewidywane  są  krótkotrwające  kursy  specjalne  czy  ogólne  dla  rolni- 
ków, leśników  i t.  p.  Na  pierwszem  miejscu  stawia  się  potrzebę  uruchomienia  kursów  leśnych 
dla  przygotowania  techników  leśnych. 

Instytut  ten,  w myśl  pierwotnego  założenia,  powinien  stać  się  centralą  dla  całej  akcji  do- 
świadczalnej w naszym  kraju.  W tym  celu  jednak  należałoby  najpierw  tę  akcję  wznowić  w całej 
rozciągłości  i zreformować  jej  organizację.  Potrzeba  ta  jest  pilną  wobec  szkód,  jakie  w niej  wy- 
wołały, toczące  się  na  naszej  ziemi  zapasy  wojenne,  a doniosłą  ze  względu  na  przyszłe  potrzeby 
naszego  rolnictwa. 

W okresie  wojennym  przeważna  część  zakładów  prowincjonalnych  została  jużto  zdemonto- 
waną, jużto,  z powodu  ewakuacji  kierowników,  w działalności  zatrzymaną.  Czynne  są  obecnie 
(w  r.  1918)  Stacje:  Sobieszyn  i Kutno;  Pola  Doświadczalne:  Czersk,  Mysłaków, 
Staroźreby,  Kisielnica,  Starościce,  Kazimierza  Wielka,  Piastów,  Ogrodzona  oraz  wszystkie  Stacje 
i Pracownie  Warszawskie. 

Źródła:  p.  przypisy  Nr.  62. 


63.  Polskie  piśmiennictwo  rolnicze. 

Usiłowania  nasze  w dziedzinie  piśmiennictwa  rolniczego  sięgają  dawnych  czasów:  nie  brak 
nam  i w tym  zakresie  pomników  wartych  wspomnienia,  wskazujących,  że  i pod  tym  względem  nie 
pozostawaliśmy  w tyle  za  innemi  narodami,  o ile  tylko  warunki  zewnętrzne  pozwalały  nam  na  to, 
nie  pochłaniając  sił  w innym  kierunku. 

Do  najdawniejszych  znanych  dzieł  rolniczych  należy  tłómaczenie  książki  Piotra  Krescentyna3) 
(De  Crescentiis),  wydanej  w oryginale  we  Włoszech  w XIII  wieku,  przedrukowanej  u nas  z orygina- 
łu po  łacinie  wcześniej  niż  w Niemczech,  bo  w r.  1471,  zaś  w tłómaczeniu  polskiem  w 1542  r. 
Jestto  książka,  omawiająca  wszystkie  działy  gospodarstwa,  w której  autor  radzi  między  innemi 
siać  wykę  na  paszę  zieloną,  nawozić  pola  gliną,  kredą,  wapnem  dla  podniesienia  wydajności,  koma- 
sować  grunty,  uprawiać  łąki  i zakładać  sztuczne,  wspomina  o żniwiarkach  i t.  p. 

Poza  tą  pracą  obcą,  znajdujemy  w wieku  XVI-tym  cały  szereg  prac  oryginalnych,  poświęco- 
nych tak  całości  gospodarstwa  rolnego  jak  i poszczególnym  jego  częściom  — tak  np.  z r.  1518  Era- 
zma Glicznera:  „Naukę  y Praktykę”,  z 1573 — Micińskiego:  „O  świerzopach  i ograch”,  z końca  XVI 
wieku  „Uwagi  rolnicze”  Wąchockiego,  w późniejszym  trochę  czasie  bardzo  rozpowszechnioną  książ- 
kę Anzelma  Gostomskiego  (Kraków,  1588  r.):  — „Ekonomia  albo  gospodarstwo  ziemiańskie,  dla  po- 
rządnego sprawowania  ludziom  politycznym  dziwnie  pożyteczna”,  „Hippika  t.  j.  Księga  o koniach”, 
(Kraków,  1603  r.)  Dorohostajskiego  i wiele  innych,  o których  bliższych  szczegółów  dowiedzieć  się  mo- 
żemy z książki  Edmunda  Stawiskiego2). 

Jest  w tych  książkach  zrozumienie  spraw  rolniczych,  jest  szeroki  pogląd  na  sprawy  ekonomicz- 
ne, mądrość  praktyczna,  ponadto  język  dobry  oraz  prostota  formy. 

Późniejsze  czasy  rozterek  wewnętrznych  i klęsk  politycznych  nie  mogły  sprzyjać  rozwojowi 
piśmiennictwa.  Mało  też  pojawia  się  w tym  okresie  prac  rolniczych.  Dopiero  w w.  XIX  odradza 
się  piśmiennictwo  rolnicze.  Nowopowstałe  gazety  i miesięczniki  skupiają  prace  rolnicze,  poświęcone 
różnym  działom,  ku  postępowi  nakłaniające.  W r.  1803  powstaje  „Dziennik  Ekonomiczny  Zamoyski”, 
w 181 1 „Dziennik  Tow.  Gospodarczego”,  w r.  1816  „Dostrzegacz  Ekonomiczny  i Polityczny  Lubelski”, 
w r.  1817  „Gazeta  Wiejska”  i wiele  innych,  wszystkie  długo  utrzymać  się  w ówczesnych  warunkach  nie 
mogły,  z powodu  braku  należytego  zainteresowania  się  przedmiotem2).  Do  nich  zaliczyć  też  potrze- 

0 „Piotra  Krescentyna  księgi  o gospodarstwie  i o opatrzeniu  i o rozmnożeniu  rolniczych  pożytków  każde- 
mu stanowi  potrzebne".  Pierwsze  wydanie — Kraków,  1542,  drugie,  tamże,  1572. 

2)  Edmund  Stawiski:  „Poszukiwania  do  historji  rolnictwa  krajowego”.  Warszawa,  1858  — str.  163  i 

dalsze. 

3)  Władysław  Grabski:  „Historja  Towarzystwa  Rolniczego",  tom  I str.  XXIII,  31,  64  i inne  tegoż  tomu  i tom 
II,  str.  194  i następne 


571 


ba  wydawany  przez  hr.  Stanisława  Wodzickiego  od  r.  1828—1836  kwartalnik  p.  t.  „Dziennik  Ogrod- 
niczy”. 

Liczniej  powstają  i dłużej  utrzymują  się  pisma  perjodyczne  po  r.  1830.  Do  najpoważniej- 
szych w tym  czasie  należy:  „Tygodnik  Rolniczo-Technologiczny”  — wydawnictwo  rozpoczęte  w r. 
1835;  w r.  1841  zamienione  zostało  na  „Ziemianina”,  który  przetrwał  do  1850  r.  W r.  1841  „Gaze- 
ta Warszawska”,  w następnym  zaś  również  i „Gazeta  Codzienna”  zaczęły  wydawać  dodatki  rolni- 
cze, wychodzące  co  tydzień,  pierwszy  pod  nazwą  „Korespondenta  Rolniczego  i Przemysłowego”, 
drugi  zaś  dwa  razy  na  tydzień  pod  tytułem:  „Gazeta  Handlowa  i Przemysłowo-rolnicza”.  Ten  osta- 
tni dodatek  od  r.  1850  zamieniony  został  na  tygodnik  samodzielny,  następnie  w r.  1860  przeobrażo- 
ny został  na  istniejącą  do  dziś  dnia  „Gazetę  Rolniczą”,  przy  której  od  r.  1874  do  1899  wychodził 
dla  drobnej  własności  i pracowników  rolnych  „Kurjer  Rolniczy”. 

Jeżeli  weźmiemy  pod  uwagę  te  zmiany — to  „Gazeta  Rolnicza”  jestto  najstarsze  pismo  polskie 
rolnicze  z wychodzących  obecnie,  ponieważ  drugie  z kolei  co  do  czasu  założenia  pismo — „Ziemianin”, 
wychodzący  w Poznaniu,  powstało  w 1849  r.;  „Rolnik”  we  Lwowie— w r.  1868,  początkowo  jako  mie- 
sięcznik, wreszcie  „Tygodnik  Rolniczy”  w Krakowie  r.  1883.  Poza  „Gazetą  Rolniczą”,  w Warszawie 
do  1915  r.  istniał  zawieszony  na  czas  wojny  „Rolnik  i Hodowca”,  założony  w 1881,  „Ogrodnik  Pol- 
ski” wychodzący  od  r.  1879;  po  paroletniej  przerwie  wznowiony  w r.  1911  p.  t.  „Ogrodnik”,  oraz  w Wil- 
nie—założony  na  kilka  lat  przed  wojną,  a na  czas  wojny  zawieszony  „Tygodnik  Rolniczy”. 

Po  r.  1890  powstał  cały  szereg  pism  rolniczych  jak:  „Jeździec  i Myśliwy”  (1891),  wycho- 
dzący do  wojny,  „Rybak”  (1900),  „Ogród”1)  (1897),  „Ogrodnictwo”  — Kraków  (1900),  „Poradnik 
Ogrodniczy”  — Tarnów,  „Gazeta  Ogrodnicza”  — Toruń,  „Miesięcznik  Sadowniczo-Ogrodniczy”  we 
Lwowie  (1917),  „Gazeta  Cukrownicza”  (1893)  i wiele  innych,  które  niezbyt  długo  wychodziły.  Spis 
tych  tygodników  rolniczych  z rolnictwem  związanych  znajdujemy  w „XXV-leciu  rolnictwa  polskie- 
go” (1883 — 1908)2),  w książce  wydanej  przez  „Rolnika  i Hodowcę”  w 1908  r. 

Wszystkie  te  pisma  były  usiłowaniami  wytworzenia  rolniczej  prasy  polskiej,  usiłowaniami, 
uwieńczonemi  mniejszem  lub  większem  powodzeniem.  W rezultacie  pozostawiły  nam  kilkanaście 
pism,  liczących  długie  dziesiątki  lat  istnienia,  i jeżeli  porównamy  naszą  prasę  rolniczą,  chociażby 
z odnośną  prasą  niemiecką,  rozwijającą  się  w innych  zupełnie  i wiele  pomyślniejszych  warunkach, 
porównanie  to  wypadnie  dla  nas  dość  korzystnie,  ponieważ  najpoczytniejsze  pisma  rolnicze  niemieckie, 
do  dziś  istniejące,  powstały  albo  w tym  czasie,  albo  też  i później  od  naszych  najstarszych  czaso- 
pism, tak  np.  znana  „Wiener  Landwirtschaftliche  Zeitung” — w 1851  r.  „Deutsche  Landwirtschaft- 
liche  Presse”  — 1873  r.  „Illustrierte  Landwirtschaftliche  Zeitung”  — w 1880  r.  (dwa  ostatnie  wy 
chodzą  w Berlinie). 

Wymienione  pisma  polskie  stanowiły  i stanowią  jeden  z poważniejszych  czynników  krzewie- 
nia oświaty  i postępu  rolniczego  i ogrodniczego,  będąc  skądinąd  wyrazem  istnienia  jednostek,  uzdol- 
nionych i przedsiębiorczych,  które  i tą  drogą  przyczyniły  się  niemało  do  zorganizowania  Towarzystw 
i Związków  rolniczych,  uświadomienia  ogółowi  korzyści  zrzeszeń  w tym  kierunku. 

Jeżeli  się  rozejrzymy  w datach  powstawania  naszych  pism  rolniczych,  uderzy  nas  pewna  ich 
okresowość:  są  chwile,  gdy  powstaje  bardzo  dużo  pism,  są  znów  okresy  jakgdyby  zastoju.  Wiele 
pism  powstaje  do  20  roku  zeszłego  stulecia  z przerwą  na  lata  12  — 15;  około  roku  30  do  40  pra- 
wie — znów  mamy  przerwę  w powstawaniu  pism,  po  której  następuje  żywa  działalność  piśmiennicza, 
trwająca  do  r.  63-go.  Rok  ten  i poprzedzający,  to  znów  dłuższy  zastój  — szczególniej  w Kró- 
lestwie Kongresowem.  Dopiero  około  90  r.  następuje  nowe  ożywienie  w dziedzinie  powstawania 
pism,  ożywienie,  które  dopiero  wojna  europejska  przytłumiła,  miejmy  nadzieję,  nie  na  długo.  Rze- 
czone przerwy,  wywoływane  wypadkami  politycznemi,  tern  są  oczywiście  dłuższe,  im  cięższe  były 
straty  narodu,  im  sroższy  ucisk.  Fluktacje  te,  choć  dowodzą,  ile  znaczy  w każdej  dziedzinie  życia 
narodowego  możność  normalnego  rozwoju,  pozwalają  skądinąd  wnioskować,  jak  i tu  wzmaga  się 
energja,  jeżeli  po  drodze  swej  napotyka  na  opór.  Zdaje  się  stwierdzać  ten  wniosek  Poznańskie 
i wogóle  zabór  pruski,  wykazując  najmniejszy  przyrost  wydawnictw  i pism  rolniczych  za  cały  okres 

« 

x)  Dawniej  „Pszczelarz  i ogrodnik”. 

2)  ,,XXV-Iecie  rolnictwa  Polskiego  (1883 — 1908)“.  Wydawnictwo  „Rolnika  i Hodowcy”,  Warszawa,  r.  1908. 
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do  czasu  wojny  europejskiej.  Zabór  austrjacki  zdradza  nieco  większe  ożywienie  w tym  kierunku; 
w zaborze  rosyjskim  wreszcie  powstaje  przez  okres  od  63  r.  najwięcej  pism  rolniczych  i wiele  z nich 
do  czasu  wojny  rozwija  się  znakomicie,  mimo  że  konjunktury  rolnicze  są  tutaj  bodaj  najmniej  po- 
myślne, utrudnienia  gospodarcze  największe. 

Najsilniejszy  rozwój  piśmiennictwa  perjodycznego  cechują  lata  przedwojenne.  Wojna  zmusza 
wiele  z pism  do  zawieszenia  wydawnictw  — jak  to:  „Rolnika  i Hodowcy”,  „Jeźdźca  i Myśliwego”, 
„Łowca”,  „Rybaka”,  „Gospodarza”,  „Ogrodnictwo”  — inne,  jak:  „Gazetę  Cukrowniczą”,  zmusza 
do  zamiany  pisma  na  kwartalnik,  „Gazetę  Rolniczą”  i „Ogrodnika”  na  dwutygodnik  i t.  p. 

Apatja  ta  jednak  nie  trwa  długo;  jak  tylko  trochę  ustaliły  się  warunki,  nietylko  część  pism 
powraca  względnie  do  dawnych  rozmiarów,  ale  zaczynają  powstawać  nowe,  jak  „Ziemianin”,  mie- 
sięcznik, organ  Związku  Ziemian  (1917),  „Zagadnienia  Rolnicze”,  wydawane  przez  Związek  byłych 
wychowańców  Wyższej  Szkoły  Rolniczej  w Warszawie,  „Miesięcznik  Sadowniczo-Ogrodniczy”  we 
Lwowie  i inne. 

Oczywiście  ani  dawne  pisma,  o ile  już  zaczęły  wychodzić  lub  odradzać  się,  nie  mogą  wrócić 
do  szaty  ani  objętości  przedwojennej1),  ani  też  nowe  rozwinąć  się  należycie,  bo  czasy  wojenne  i od- 
nośne rozporządzenia,  wywoływane  między  innemi  brakiem  papieru  nie  pozwalają  na  to;  ruch  ten 
w każdym  razie  jest  objawem  budzenia  się  przedsiębiorczości  i potrzeby  wypowiadania  się  w spra- 
wach bieżących. 

Słów  kilka  należy  osobno  poświęcić  perjodycznym  pismom  rolniczym  popularnym,  prze- 
znaczonym dla  ludu,  oficjalistów  rolnych  i t.  d.  Ten  dział  piśmiennictwa  perjodycznego 
rozwija  się  u nas  dość  późno.  Jednem  z pierwszych  pism,  jest  „Kurjer  Rolniczy”,  wy- 
chodzący co  tydzień  przy  „Gazecie  Rolniczej”  od  1874  r.  do  1899.  W r.  1889  w Poznaniu 
powstaje  „Poradnik  Gospodarski”,  w r.  1887  w zaborze  austrjackim,  obecnie  we  Lwowie  wy- 
chodzący „Przewodnik  Kółek  Rolniczych”,  zaś  w Warszawie  w 1902  r.  „Gospodarz”  (przerwano 
wydawnictwo  podczas  wojny)  i w r.  1907  „Przewodnik  Kółek  i Spółek  Rolniczych”,  w Tarno- 
wie dwutygodnik  „Głos  Rolniczy”.  Już  podczas  wojny  w r.  1916  powstał  w Lublinie  tygo- 
dnik rolniczy  „Strzecha”,  poświęcony  sprawom  drobnej  własności.  „Strzecha”  jest  organem  Lubel- 
skiego Związku  Kółek  Rolniczych  oraz  Patronatu  Stowarzyszeń  Budowlanych  Głównego  Komitetu 
Ratunkowego  w Lublinie.  Poza  temi  większemi  pismami,  które  się  utrzymały,  powstały  również 
pisma  o krótszym  okresie  życia,  jak  „Jutrzenka”  i t.  p.  Niektóre  zaś  gazety  ludowe  jak  „Zorza”, 
„Zaranie”,  a przedewszystkiem  zasłużona  w pracy  nad  ludem  „Gazeta  Świąteczna”,  pomieszczały  i 
pomieszczają  artykuły  z zakresu  rolnictwa.  Usiłowania  te  rozpoczęte  zostały  stosunkowo  późno,  ale 
wcześniej,  wobec  warunków  w jakich  żyło  włościaństwo  i mniejsi  posiadacze  ziemscy,  usiłowania  te 
byłyby  może  bezcelowe. 

Do  rzędu  czasopism  z rolnictwem  związanych  należą  specjalne  leśnictwu  i sprawom  leśnym 
poświęcone  organy  prasy,  jak  wychodzący  przez  pewien  czas  przy  C.  T.  R.  w Królestwie  Polskiem 
miesięcznik  „Leśnik  Polski”,  oraz  wychodzący  we  Lwowie  miesięcznik  „Sylwan”  i wreszcie  dwu- 
tygodnik „Gazeta  Leśna  i Myśliwska”. 

Z czasopism  poświęconych  sprawom  przemysłu  rolniczego  wymienić  należy,  poza  wspomnia- 
ną wyżej  „Gazetą  Cukrowniczą”,  miesięcznik  „Przemyśl  gorzelniczy”,  „Gorzelnictwo”  i „Przegląd 
Gorzelniczy”. 

Prócz  pism  tygodniowych  i miesięcznych,  mieliśmy  i mamy  wydawnictwa  perjodyczne  powa- 
żniejsze pod  postacią  miesięczników,  kwartalników  lub  roczników.  Na  czele  ich  postawić  należy 
„Roczniki  Gospodarstwa  Krajowego”,  wychodzące  od  1842  r.  do  1860,  zawierające  cały  szereg  po- 
ważnych artykułów  i prac  z rolnictwa.  Wzorem  tych  roczników  rozpoczęło  Centralne  Tow.  Rolni- 
cze wydawanie  swoich  „Roczników”  tomem  I-ym,  wydanym  w r.  1917,  zawierającym  prace,  odno- 
szące się  do  czasów  przed  wojną  europejską.  Wspomnieć  również  należy  o „Biblioteczce  Rolniczej”, 
która  co  miesiąc  wydawała  jedną  książeczkę. 

x)  Np.  Gazeta  Rolnicza  wydawała  przed  wojną  3 miesięczniki:  Mleczarstwo  (1912),  Burak  (1912),  Pracow- 
nik Rolny  (1913)  i co  miesiąc  w dodatku  jedną  obszerniejszą  pracę  rolniczą  — wszystko  dodawane  bezpłatnie,  poza 
różnemi  premjami,  ułatwieniami  i zniżkami. 
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Cała  ta  prasa  perjodyczna,  w której  spisie  umieszczone  tu  są  tylko  najważniejsze  tygodni- 
ki, nie  wyczerpuje  działalności  naszej  w tym  zakresie;  uwzględnia  ona  oczywiście  więcej  zagadnie- 
nia praktyczne.  Badania  naukowe  do  r.  1905  rozrzucone  były  po  różnych  pismach.  Niejeden  ar- 
tykuł, omawiający  wyniki  badań  polskich,  wychodził  w czasopismach  specjalnych  obcych,  lub  też 
w wydawnictwach  Krakowskiej  Akademji  Umiejętności  w „Pamiętniku  Fizjograficznym".  Od  1902 
r.  posiadamy  już  organ  do  tego  specjalny  „Roczniki  Nauk  Rolniczych",  wychodzące  z ramienia  To- 
warzystwa Popierania  Polskiej  Nauki  Rolnictwa  w Krakowie. 

Prac  naukowych  rolniczych  polskich  i po  polsku  ogłaszanych  przybywa,  są  to  już  obecnie 
badania  coraz  częściej  samodzielne,  wykonywane  przez  profesorów  i docentów  naszych  wyższych 
uczelni,  głównie  Studjum  Rolniczego  Krakowskiego.  Wystarczy  tu  zaznaczyć,  że  prac  tych  przed 
wojną  było  każdego  roku  coraz  to  więcej  — słowem,  że  i na  tej  drodze  widać  było  stale 
szybki  postęp. 

Wydawnictwa  perjodyczne,  o charakterze  prasy  stałej,  dopełniają  corocznie  wychodzące,  Ka- 
lendarze  rolnicz  e”;  zbędne  byłoby  mówić  o kalenderzach  dawnych,  które,  obok  całego 
szeregu  wiadomości  potrzebnych  na  owe  czasy  w życiu  praktycznem,  codziennem,  zawierały  rów- 
nież i wiadomości  rolnicze.  Zaznaczyć  trzeba  jedynie,  że,  jak  i na  Zachodzie,  w miarę  rozwoju  kul- 
tury i potrzeby  oświaty,  zamiast  dawnych  kalendarzy,  zawierających  najróżnorodniejsze  wiadomoś- 
ci, zaczęto  wydawać  specjalne  kalendarze  rolnicze.  Obecnie  każdy  zabór  posiada  swój  kalendarz, 
wychodzący  corocznie:  posiadamy  zatem  kalendarz  Dublański  dla  zaboru  austrjackiego,  wycho- 
dzący od  r.  1905,  kalendarz  Poradnika  Gospodarskiego  w Poznaniu,  wychodzący  od  r.  1902,  kalen- 
darz C.  T.  R.,  wychodzący  od  1907  r.  i od  tegoż  roku  wychodzący  kalendarz  Wydziału  Kółek  Rol- 
niczych C.  T.  R.,  przeznaczony  specjalnie  dla  drobnej  własności  rolnej. 

W kalendarzach  tych,  wychodzących  nieprzerwanie  corocznie  w mniej  lub  więcej  podobnym 
układzie,  znajduje  rolnik  najważniejsze  wiadomości  podręczne,  oparte  na  najnowszych  doświadcze- 
niach nauki. 

Inny  znacznie  większy  dział  piśmiennictwa  polskiego,  dział  dość  obfity,  choć  nie  tak  bogaty,  jak 
u sąsiadujących  z nami  narodów,  żyjących  w lepszych,  niż  my  warunkach,  stanowią  wydawnictwa 
książkowe  nieperjodyczne.  Dział  ten,  aczkolwiek  niekompletny,  obejmuje  prawie  wszystkie  dziedziny 
rolnictwa,  zawiera,  poza  tłómaczeniami  celniejszych  dzieł  z literatury  rolniczej  obcej,  dużo  cen- 
nych oryginalnych  dzieł,  omawiających  czy  to  całe  gałęzie  gospodarstwa,  czy  też  drobniejsze 
poddziały. 

Dział  historji  rolnictwa  krajowego  nie  liczy  wiele  książek,  prace  posiadane  nie 
obejmują  całości  historji  nawet  ubiegłego  wieku.  Poza  Stawiskiego:  „Poszukiwaniami  do  historji 
rolnictwa  krajowego”,  gromadzącemi  materjały  do  połowy  zeszłego  stulecia,  książki,  obejmującej 
całokształ  historji  rolnictwa,  nie  posiadamy.  Jest  trochę  dzieł,  traktujących  o poszczególnych  frag- 
mentach, jak  kapitalna  „Historja  Towarzystwa  Rolniczego”,  napisana  przez  Władysława  Grabskiego; 
więcej  w formie  notatkowo-obrazkowej  utrzymana  książka,  wydana  przez  „Rolnika  i Hodowcę”, 
XXV-lecie  rolnictwa  krajowego”,  pod  redakcją  H.  Kotłubaja;  Baranowskiego:  „Wieś  i folwark” 
i t.  p.  oraz  masę  studjów  rozrzuconych  po  pismach  i miesięcznikacn  nawet  nierolniczych,  dotyczą- 
cych historji  poszczególnych  gałęzi  rolnictwa. 

Całokształt  rolnictwa  obejmują  prace  zbiorowe,  przez  najlepsze  siły  napisane,  ukazujące  się 
w formie  Encyklopedyj  rolniczych. 

Pierwsza  Encyklopedja  rolnictwa  i wiadomości,  mających  z niem  związek,  wydaną  została 
w latach  1873 — 1879  w 5 tomach,  pod  redakcją  I.  T.  Latomirskiego,  Ed.  Stawiskiego,  i St.  Przy- 
stańskiego.  Następnie  „E  n c y k 1 o p e d j a roi  na  i rolniczo-przemysłowa”,  wydana  pod 
redakcją  A.  Stulickiego  i H.  Kotłubaja  w 1888 — 1890.  Wreszcie  z r.  1888  „Encyklopedja 
Roi  n i c z a”,  wydana  staraniem  Muzeum  Przemysłu  i Rolnictwa,  domagająca  się  już  obecnie  do- 
pełnień, a właściwie  nowego  wydania. 

Na  mniejszą  skalę  całokształt  rolnictwa  obejmuje  „Podręcznik  gospodarstwa  wiejskiego”,  wy- 
dany w r.  1903—1905,  nakładem  Gazety  Rolniczej,  zupełnie  wyczerpany,  którego  wydania  drugiego 
część  pierwsza,  obejmująca  ogólną  i szczegółową  uprawę  roślin,  wyszła  w 1917  r. — pozostałe  części 
są  dopiero  w druku.  Wiele  żywotnych  spraw  i cennych  opracowań  obejmują  „Prace  Sekcji  Roi- 


574 


nej”,  wychodzące  od  1895  do  1904  r.  Aktualne  i najważniejsze  tematy  rolnicze  uwzględnione 
zostały  w wydawnictwach  t.  zw.  wykładów  akademickich,  urządzanych  w Warszawie  przez  Wydział 
Naukowo-Doświadczalny  C.  T.  R.  „Wykłady  Akademickie”  ukazały  się  w 3 tomach  za  lata  1911  — 
1913.  Wydane  zostały  również  w 2-ch  tomach  „W  y kłady  Rolnicze  Kowieński  e”,  wygło- 
szone w latach  1910 — 1912.  Wymienić  tu  również  należy  liczne  roczniki  i sprawozdania  Zakładów 
Doświadczalnych,  Stacji  Sobieszyńskiej,  Dublańskiej  i inne. 

Popularnie  całokształt  rolnictwa,  w formie  dostępnej  dla  drobnego  rolnika,  traktuje  książecz- 
ka Kaz.  Miczyńskiego:  „Rolnik  wzorowy”. 

Poszczególne  działy  rolnictwa  niejednakowo  są  uwzględnione.  W dziale  uprawy  roli 
przez  kilka  starszych  podręczników  i książek  w rodzaju  cennych  „Pism  rolniczych”  Fr.  Czarnom- 
skiego,  prof.  M.  Oczapowskiego,  D.  Chłapowskiego,  A.  W.  Jastrzębowskiego.  A.  Lubomęskiego, 
J.  Kurowskiego  i innych,  mamy  specjalnie  traktujące  o uprawie  roli:  „Ogólna  uprawa  roli”,  dr. 
A.  Sempolowskiego,  Stefana  Biedrzyckiego:  „Zarys  mechanicznej  uprawy  roli”,  „Mechaniczna  uprawa 
gleby”,  J.  F.  Sikorskiego,  „Uprawa  roli  i roślin”  dr.  Miczyńskiego. 

Polska  literatura  rolnicza  posiada  dość  sporo  dzieł  z zakresu  gleboznawstwa. 
Oprócz  wymienionych  powyżej  „Pism  rolniczych”  Fr.  Czarnomskiego,  M.  Oczapowskiego,  A.  Lubomę- 
skiego, posiadamy  tłómaczenia  dzieła  Sibircewa:  „Gleboznawstwo”,  prace  oryginalne  Sławomira  Mi- 
klaszewskiego, jak  „Gleby  Ziem  Polskich”,  „Jak  badać  gleby  nasze  w Polsce”,  „Mapa  gleboznaw- 
cza Królestwa  Polskiego**  i inne;  prace  dr.  W.  Karpińskiego,  jak  „Gleby  wapienne  borowinami  zwa- 
ne”, „Rola,  czyli  gleba”  i wiele  innych. 

Z zakresu  nawożenia  na  szczególne  wyróżnienie  zasługują:  „Uprawa  i nawożenie  gleby”, 
oryginalna  popularna  praca  A.  Sempolowskiego;  „Uprawa  i nawożenie  roli  w świetle  nowych  doświad- 
czeń“;W.  J.  Karpińskiego  „Kiedy  i jak  stosować  nawozy  sztuczne?**,  tłómaczenie  Prianisznikowa: 
„Nauka  o nawożeniu**,  Truntza:  „Nawozy  zielone”  i wiele  innych. 

Z dziedziny  hodowli  roślin:  A.  Sempolowskiego:  „Hodowla  i uszlachetnienie  roślin 
gospodarskich”.  Monograficznych  źródłowych  opracowań  uprawy  poszcze- 
gólnych roślin  nie  posiadamy  wiele.  Do  lepszych  zaliczyć  tu  możemy  dr.  W.  J.  Karpiń- 
skiego: „Zarys  uprawy  buraka  cukrowego**,  Jerzego  Turnau:  „Uprawa  buraków  cukrowych  i pastew- 
nych”, tłómaczenie  dr.  A.  Sempolowskiego — Remy’ego:  „Zarys  uprawy  ziemniaków**  i t.  p. 

Z działu  chorób  i szkodników  roślinnych  posiadamy,  wydane  jeszcze  w r.  1880 
dziełko  dr.  Szczęsnego  Kudelki,  „Choroby  roślin  gospodarskich  ich  przyczyny  i środki  zaradcze” 
i nowszą  pracę  dr.  J.  Trzebińskiego:  „Choroby  roślin  uprawnych,  powodowane  przez  grzyby  i ustroje 
pasożytnicze”. 

Z działu  uprawy  łąk  i pastwisk,  poza  kilku  starszemi,  jak  np.  Leona  Kąkolew- 
skiego, tłómaczenie  Triesa:  „Nauki  uprawy  łąk”,  posiadamy  kilka  książeczek  w tym  przedmiocie 
pióra  Br.  Janowskiego:  „Jak  uprawiać  łąki”,  „Jak  zakładać  pastwiska  trwałe  i przemienne”,  J.  F. 
Sikorskiego:  „Uprawa  łąk  i pastwisk”,  J.  Grabowskiego  i St.  Schucha:  „Pastwiska  kulturalne”  i t.  p. 
A.  Sempolowskiego:  „Uprawa  i pielęgnowanie  ląk”  (wyszła  tylko  część  I-sza:  pielęgnowanie  łąk  na- 
turalnych). 

Osobny  dział  literatury  wytworzyło  u nas  także  doświadczalnictwo  rolniczej  ga- 
łęzi pokrewnych.  Rozwój  tego  piśmiennictwa  idzie  w parze  z postępem  akcji  doświadczalnej  na 
Ziemiach  Polskich  i jest  proporcjonalny  do  zastępu  działających  zakładów.  Co  do  formy,  rozpoczy- 
nają ją  zazwyczaj  „sprawozdania**,  które  wydawane  systematycznie  co  rok  stanowią  „roczniki”  po- 
szczególnych zakładów,  to  znowuż  pojawiają  się  opracowania  perjodyczne,  obejmujące  wyniki  paru 
lat  pracy.  W międzyczasie  wydawane  są  prace  naukowe,  jako  rezultat  dociekań  ścisłych, 
lub  też  opracowania  syntetyczne,  przeznaczone  dla  szerszej  publiki  a streszczające  dorobek  do- 
świadczalnictwa dla  praktyki  rolniczej.  Wreszcie  poważny  już  szereg  artykułów  w prasie  zawodo- 
wej zamyka  działalność  literacką  tej  dziedziny  pracy. 

Nie  zamierzamy  ani  jesteśmy  w możności  na  tern  miejscu  podawać  całkowitej  odnośnej  li- 
teratury i tylko  w krótkości  zaznaczamy  ważniejsze  publikacje  z jej  poszczególnych  typów. 

Systematyczne  sprawozdania  wydały  następujące  Zakłady  Doświadczalne:  w Galicji 

„Stacja  Chemiczno  - Rolnicza  w Dublanach”  roczników  10  w opracowaniu  I.  M.  Pomorskiego 
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i A.  Karpińskiego;  „Stacja  Botaniczno  - Rolnicza  we  Lwowie”  roczników  4 w opracowaniu 
dr.  I.  Szyszylowicza,  oraz  późniejsze  w opracowaniu  K.  Huppentala;  „Pola  Doświadczalnego 
w Łoproszce  Wielkiej”  roczników  2 (1912/1,3)  przez  K.  Miczyńskiego.  W Królestwie 
pierwsze  sprawozdania  wydaje  dr.  A.  Sempolowski  ze  „Stacji  Rolniczej  w Sobieszynie”,  począwszy 
od  r.  1894  do  1906;  za  r.  1907  podał  St.  Leśniowski.  Od  czasu  powstania  „Stacja  Oceny  Na- 
sion” wydawała  co  roku  krótkie  sprawozdania  w opracowaniu  dr.  A.  Sempolowski  ego,  później 
zaś  Z.  Zielińskiego;  ostatnie  wydano  za  r.  1912.  Dr.  W.  Karpiński  wydał  6 roczników,  z działal- 
ności kierowanych  przez  siebie  „Stacyj  Cukrowniczych”  w Grodzisku  i Jeżowce  (1901  — 1906). 
Z działalności  Zakładu  Dośw.  w Piastowie  wydali  J.  Konarski  i dr.  Jan  Olędzki  7 roczników' 
(1902  — 1910).  Zbiorowe  wyniki  pracy  Zakł.  Cukr.  Roln.  podawano  w wydawnictwie  „Z  dzia- 
łalności Zakładów  Cukr.  Roi.”  t.  7 (1907—1913)  w opracowaniu  dr.  I.  Kosińskiego.  „Biuro  Mete- 
orologiczne Sieci  Warszawskiej”  ogłosiło  31  sprawozdań  w opracowaniu  dr.  Mereckiego  i dr.W.  Gor- 
czyńskiego. Pracownia  Chemiczna  przy  Muzeum  Przem.  Roln.  i Handlu  ogłosiła  w opracowaniu 
dr.  J.  Bieleckiego  za  okres  1906 — 1908,  dr.  B.  Miklaszewskiego  za  czas  1909  do  1913.  Centralne 
Laboratorjum  Cukrownicze  ogłaszało  stale  sprawozdania  roczne  w opracowaniu  kierowników: 
dr.  Kowalskiego,  dr.  Nowakowskiego  i ostatnio  dr.  J.  Babińskiego.  Również  w pierwszym  okre- 
sie działalności  ogłaszała  Stacja  Zgromadzenia  Piwowarów  sprawozdania  roczne  w opracowaniu 
K.  Kujawskiego,  a następnie  Inż.  C.  Boczkowskiego.  Wreszcie  podnieść  należy  od  25  lat  wydawa- 
ne opracowania  „Wyniki  doświadczeń  nad  produkcją  buraków  cukrowych  i różnych  odmian  na- 
sion” (ostatnie  za  r.  1913)  w opracowaniu  w ostatnich  latach  przez  dr.  Karpińskiego,  Z.  Zieliń- 
skiego i St.  Przybory. 

Stacja  Ochrony  Roślin  ogłaszała  systematyczne  sprawozdania  w opracowaniu  dr.  P.  Trze- 
bińskiego. 

Stacja  w Bejsagole  wydała  sprawozdanie  za  r.  1911  (Jan  Scholtze)  i za  r.  1912  przez  Z. 
Pietruszczyńskiego;  E.  Krzyczkowski  i L.  Sasinowski  wydawali  roczne  sprawozdania  w zakładach 
w Częstocinach  i Węgrzynowie. 

Pozatem  wydział  Doś.  Nauk.  C.  T.  R.  wydawał  krótkie  sprawozdanie  wszystkichzakła- 
dów  stacyj. 

Z p er  j o d y c z n y c h sprawozdań  wymienić  należy  St.  Jentysa:  „Doświadczenia  Rolni- 
cze" w Zakładu  Dośw.  w Krakowie,  dr.  K.  Rogoyskiego  ze  Stacji  Doświadczalnej  w Choj- 
nowie za  lat  3 (1899 — 1901). 

Prace  naukowe  z zakresu  doświadczalnictwa  rolniczego  drukowane  były  przez  rozmaitych 
autorów,  w następujących  wydawnictwach:  1)  Roczniki  Nauk  Rolniczych,  2)  Biuletyny  Akade- 

mji  Umiejętności  w Krakowie,  3)  Sprawozdania  z posiedzeń  z Towarzystwa  Naukowego  Warszaw- 
skiego, 4)  Pamiętnik  Fizjograficzny,  5)  Gazeta  Cukrownicza,  6)  Pamiętnik  Zjazdów  Przyrodników 
i Lekarzy  Polskich  w Krakowie  i we  Lwowie,  7)  Chemik  Polski,  8)  Kosmos. 

Wreszcie,  w krótkości  zaznaczamy,  że  z pism  zawodowych  najczęściej  pomieszczała  artykuły 
z tej  dziedziny  pracy  „Gazeta  Rolnicza"  i „Rolnik",  rzadziej  „Tygodnik  Rolniczy”  i „Ziemianin”. 

Wiele  prac  z dziedziny  polskiego  doświadczalnictwa  ogłaszanych  było  z obcych  językach, 
zarówno  w pismach  naukowych,  jak  praktyczno  zawodowych. 

Hodowli  zwierząt  niewiele  u nas  dziel  poświęcono  i nie  są  to  przeważnie  dzieła,  po- 
święcone całości  hodowli,  jakie  widzimy  u innych  narodów.  Mamy  jedynie  cały  szereg  książek,  po- 
ruszających poszczególne  tematy,  traktujące  o żywieniu  zwierząt,  np.  „Indywidualne  żywienie  krów 
dojnych”,  J.  Marszałkowicza,  tłómaczenie  książki  Kellnera,  traktującej  o żywieniu  wszystkich  zwierząt, 
K.  Graffa:  „Hodowla  zwierząt”,  A.  Piątkowskiego:  „Żywienie  krów  mlecznych”,  K.  Różyckiego: 
„Krótki  zarys  metod  normowania  paszy  krów”.  W dziale  hodowli  bydła  z prac  treści  ogólnej 
wymienić  należy:  Z.  Moczarski:  „Zastosowanie  zootomji  w hodowli  zwierząt  gospodarskich”,  1917; 
J.  Froń:  „Hodowla  bydła”,  1910;  Antoni  Popiel:  „Podręcznik  do  hodowli  bydła  rogatego”,  1 882 — 
1 884;  L.  Blociszewski:  „Hodowla  bydła  w gospodarstwach  małorolnych”,  1916.  Z prac  specjalnych 
zasługują  na  uwagę  studja  nad  bydłem  czerwonem:  W.  Kiecki:  „Studja  nad  rasami  i odmianami 
bydła  rogatego  w Polsce”  i inne;  St.  Rosłoniec:  „Bydło  czerwone  polskie”,  1915;  Z.  Ignatowicz:  „Bru- 
natne bydło  polskie”,  1913.  W dziale  hodowli  koni,  z dzieł  treści  ogólnej:  M.  Czapski:  „Historja 


576 


powszechna  konia”,  1874;  A.  Barański:  „Chów  koni”,  1883;  Z.  Sosnowski:  ,,0  koniu  w Polsce”,  1912. 
Prócz  tego  wymienić  należy:  Z.  Morawski:  „Koń  roboczy”,  1912;  St.  Bojanowski:  „Sylwetki  koni 
orjentalnych  i ich  hodowców”,  1906;  Lowe-Bruce  (tlómaczenie):  „Hodowla  koni  wyścigowych  podług 
systemu  liczbowego”,  1896.  W dziale  hodowli  trzody:  J.  Czajkowski:  „Hodowla  trzody  chlew- 
nej”, 1909;  A.  Glaser:  „Hodowla  trzody  chlewnej”,  1913;  M.  Karczewska:  „Praktyczne  wska- 
zówki dla  hodowców  świń  w Polsce”.  W dziale  hodowli  owiec:  ,,R.  Eichler:  „Nowe  kierunki 
w hodowli  owiec”,  1913;  J.  Sypniewski:  „Owczarstwo”,  1882.  W dziale  hodowli  drobiu:  K.  Stasikiewi- 
czowa:  „Hodowla  ptactwa  domowego”,  1909;  M.  Karczewska:  „Racjonalne  żywienie  drobiu”;  Victo- 
rini  „Hodowla  drobiu”;  Ryszard  Schonfeld  „Rasy  kur”. 

W dziale  ogrodnictwa,  obok  dzieł  treści  ogólnej,  posiadamy  prace  z zakresu:  sądowni, 
ctwa,  warzywnictwa,  kwiaciarstwa  oraz  monografje  poszczególnych  roślin.  W końcu  w.  XVIII  i począt- 
ku XIX  pojawiają  się  dość  licznie  jak  na  ówczesne  stosunki  dzieła  ogrodnicze,  gdy  dotychczas  o sa- 
dach i ogrodach  znajdywaliśmy  tylko  rozdziały  w podręcznikach  rolniczych.  Więc  ks.  Krzystofa 
Kluka:  „O  hodowli  roślin  potrzebnych”  (tom  I o drzewach,  ziołach  i ogrodowiźnie),  r.  1777,  ks.  ja- 
błonowskiego: „Porządek  robót  miesięcznych,  ogrodniczych”,  wydanie  II  w r.  1787,  Sarczyńskiego: 
„Sztuka  ogrodnicza”,  1780,  hr.  W.  Sierakowskiego:  „Postać  ogrodów”,  1798,  i t.  p„  aż  do  wybitnego 
dzieła  ks.  Izabeli  Czartoryskiej  z r.  1805  „Myśli  o zakładaniu  ogrodów”.  Z prac  późniejszych  wymieniamy: 
E.  Jankowski:  „Gospodarka  ogrodowa”;  „Ogród  przy  dworze  wiejskim”;  „Ogródek  przy  chacie”; 
Wł.  Tyniecki:  „Ogrodnictwo  polskie;  Józ.  Strómilło:  „Ogrody  północne”  (1820  — 1882  — 1890);  Mich. 
Czempiński:  „Powszechne  ogrodnictwo”  (1841  — 1868);  E.  Jankowski:  „Sad  przy  chacie”;  „Sad 
i ogród  owocowy”;  „Ogrody  na  piaskach”;  J.  Brzeziński:  „Hodowla  drzew  i krzewów  owocowych”; 
„Uwagi  ogólne  o produkcji  sadowniczej  i handlu”;  J.  Froń:  „Hodowla  drzew  i krzewów  owoco- 
wych”; S.  Goliński:  „Przeszczepianie  drzew  owocowych”;  „Owocarstwo”;  S-  Celichowski:  „Sad”;  Fi- 
lewicz:  „Odnawianie  starych  sadów”;  A.  Herget:  „Warzywnictwo”;  J.  Kaczyński:  „Warzywa  w grun- 
cie”, (1886);  J.  Brzeziński:  „Hodowla  warzyw”;  „Szparagi  i ich  hodowla”;  St.  Schonfeld:  „Warzyw- 
nictwo gruntowe”;  Piechowski  i Zalewski:  „Cebula”;  „Kapusta,  kalafjory  i t.  d.”;  C.  T.  R.  (praca 
zbiorowa):  „Uprawa  połowa  warzyw”;  M.  Jankowski:  „Kwiaty  w ogrodzie”;  Malicki:  „Ogród  ozdobny”; 
„Róże”;  E.  Jankowski:  „Zasilanie  ogrodów”;  E.  Durst:  „Główne  zasady  hodowli  roślin  pokojowych”, 
G.  Pol:  „Hodowla  roślin  w mieszkaniach”;  E.  Jankowski:  „Wrogi  sadów”,  „Ogród  przy  szkole  wiejskiej”. 

W dziale  p sz  c z e 1 n i c t w a;  St.  Brzósko:  „Praktyczne  pszczelnictwo”;  T.  Ciesielski:  „Bart- 
nictwo”; K.  Lewicki  (starszy):  „Pszczelnictwo”. 

W dziale  mleczarstwa:  Z.  Chmielewski:  „Podręcznik  techniki  mleczarskiej”  i inne. 

W dziale  leśnictwa  piśmiennictwo  polskie  w Królestwie  Kongresowem  rozwijało  się 
pomyślnie  do  mniej  więcej  dziewiątego  dziesiątka  ubiegłego  stulecia.  Od  chwili  reorganizacji 
i rusyfikacji  zarządu  lasów  państwowych  zamiera.  Natomiast  w tym  czasie  zaczyna  rozwijać  się 
w Galicji,  gdyż  powstaje  Galcyjskie  Towarzystwo  Leśne  z własnym  organem  „Sylwanem”.  Dopiero 
w ostatnich  latach  przed  wojną  zaczyna  się  ożywiać  w Królestwie  Kongresowem;  powstał  organ 
„Leśnik  Polski".  Z prac  w dziedzinie  leśnictwa  dawniejszych  i nowszych,  ze  względu  na  war- 
tość naukową  czy  użytkową,  należy  wymienić  następujące.  Karol  Henke:  „Nauka  urządzania, 
szacowania  i oceniania  lasów",  Warszawa,  1846;  Zdzisław  Jastrzębski:  „Podręcznik  do  oceniania 
lasu”,  Przemyśl,  1907;  W.  Kohlman:  „Tabele  kubiczne  do  drzewa  okrągłego",  1903;  „Tabele  ku- 
biczne  p/g  stopowej  miary",  Eilenburg;  Tabele  kubiczne  do  drzewa  okrągłego,  rzniętego  i ciosanego 
p/g  stopowej  miary",  Eilenburg;  „Tabele  kubiczne  p/g  miary  metrycznej”  Walenty  Koleczko:  „Za- 
sady praktycznego  urządzenia  lasów",  Warszawa,  1882;  Wiktor  Kozłowski:  „Słownik  leśny,  bartny, 
bursztyniarski,  orylski”, — Warszawa,  1846;  „Leśnik  Polski"  1910,  1911,  1912,  1913  i 1914,  War- 
szawa; Adam  Mieczyński:  „Zasady  leśnictwa",  3 tomy,  Warszawa,  1861.  Jan  Miklaszewski:  „Ogól- 
ny rzut  oka  na  rozwój  leśnictwa  w Królestwie  Polskiem  w XIX  w.”  Lwów,  1907.  Aleksander  No- 
wicki: „Podręcznik  do  odnawiania  lasów”,  Kraków,  1901.  „Użytkowanie  lasu”,  Kraków,  1913. 
„Zadrzewienie  nieużytków",  Warszawa,  1899.  Henryk  Oberfeld:  „Zbiór  praw  i przepisów  o Ochro- 
nie lasów”,  Warszawa,  1903;  Aleksander  Połujański:  „Opisanielasów  Królestwa  Polskiego".  Tom  I — IV. 
Warszawa,  1854,  1855  „Leśnictwo  Polskie”,  Wrarszawa,  1861  — 1862.  „Przegląd  leśniczy",  Poznań. 
Filip  Skoraczewski:  „Rozwój  polskiego  leśnictwa  w XIX  w.  w W.  Ks.  Poznańskiem",  Lwów,  1907. 
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Stanisław  Sokołowski:  „Wstęp  do  nauki  leśnictwa'',  Lwów,  1910;  „Hodowla  lasu”,  Lwów,  1912 
Henryk  Strzelecki:  „Przewodnik  dla  leśniczych".  Tom  I,  II,  Lwów,  1889;  „Gospodarstwo  lasowe 
Cięcie  lasu",  Lwów,  1890;  „Klucz  dc  rozpoznawania  drzewa  ważniejszych  drzew  i krzewów  leśnych, 
i ogrodowych”,  Lwów,  1886;  „O  rozpoznawaniu  drewna  drzew  leśnych  krajowych",  Lwów,  1887. 
„O  przyrodzonem  rozsiedleniu  drzew  leśnych  w Galicji",  Lwów,  1894;  „Sylwan"  — Dziennik  nauk 
leśnych  i myśliwych,  Tom  1 — 24,  Warszawa,  1820  — 1849;  „Sylwan"  Organ  Gal.  Tow.  Leśnego, 
Roczników  25  od  1883  — 14,  Lwów.  Ignacy  Szczerbowski:  „Skorowidz  leśny".  1907—8  i 9;  „Po- 
gląd na  rozwój  polskiego  leśnictwa  w XIX  w.  w Galicji",  Lwów,  1907  r.  Szczerbowski — Mikla- 
szewski: „Skorowidz  leśny"  za  rok  1909,  Rocznik  I dla  Królestwa  Polskiego. 

Z zakresu  meljoracyj  rolnych,  poza  starszemi,  jak  Władysława  Habdank  - Korzyb- 
skiego:  „Meljoracja  rolna”  z 1889  r.,  Janoty  Bzowskiego:  „Meljoracje  wodne”  i Krzyżanowskiego: 
„Meljoracje  rolne”,  posiadamy  szereg  prac  nowszych,  w których  szczególniejsze  uwzględnienie  zna- 
lazło drenowanie,  meljoracje  łąk  i kultura  torfów:  Skotnicki:  „Zarys  teorji  drenowania”,  „Zasady 
techniki  odwadniania  bagien  i gruntów  uprawnych”  i inne;  Wierzbicki:  „Meljoracje  rolne”;  Tur- 
czynowicz:  „Jak  osuszać  za  mokre  i jak  nawadniać  za  suche  grunty?”,  „O  nawadnianiu  pól  (w  Wy- 
kładach Akademickich  C.  T.  R.);  Blauth:  „O  torfie”,  „Drenaż  i drenowanie”;  Kornelia:  „Odwod- 
nienie torfowisk”;  Łubkowski:  „Torfowiska  nizinne”;  Fleischer  (tlóm.  z niemieckiego):  „Krótki  zarys 
zakładania  i pielęgnowania  łąk  i pastwisk  na  torfowiskach”;  J.  Lutosławski:  „Deszczownie”. 

W zakresie  zarządu  ogólnego  kapitalniejsze  książki  to  praca  tlómaczona  A.  S.  Jermo- 
Iowa:  „Organizacje  gospodarstwa  wiejskiego”  i kilkanaście  książeczek  (St.  Moszczeńskiego,  Ks.Czetwer- 
tynskiego,  W.  Wyganowskiego  i in.),  dotyczących  zarządu  i rachunkowości  rolniczej;  z prac  dawniej- 
szych. Dr.  Jul.  Au’a:  „Nauka  rachunkowości  do  potrzeb  gospodarstwa  wiejskiego  zastosowana”  i 
K.  Filipowicza:  „Zarząd  gospodarki”. 

Wymienione  dzieła  nie  wyczerpują,  rzecz  prosta,  całości  fachowego  piśmiennictwa  rolniczego: 
wymienione  tu  jest  po  kilka  najważniejszych  dziełek  każdego  z ważniejszych  zakresów.  Nie  dawałoby 
to  jednak  całości,  gdyby  tu  jeszcze  choć  w krótkości  nie  zostało  wspomniane  o firmach  wydawni- 
czych, głównie  zajmujących  się  wydawnictwami  rolniczemu.  Centralne  T-wo  Rolnicze 
w Królestwie  Polskiem  ma  dwie  komisje  wydawnicze  dla  drobnej  i większej  własności  ziemskiej. 
Pomimo  krótkiego  istnienia,  bo  od  r.  1908,  Komisje  te  wydały  już  cały  szereg  poważniejszych 
dzieł  i popularnych  dziełek.  Działalność  tych  Komisyj  za  dziesięciolecie  została  scharakteryzowana 
w zeszytach  jubileuszowych  Gazety  Rolniczej  (Na  24  1917  r.)  i Przewodnika  Kółek  i Spółek  Rol- 
niczych (Na  18 — 19,  1917  r.) 

Z przedsiębiorstw  prywatnych  największą  działalnością  w tym  kierunku  zaznaczyła  się  księgar- 
nia G e b e t h n e r a i Wolffa,  która,  można  powiedzieć,  wydała  większość  książek  rolniczych 
z ostatnich  dziesiątków  lat. 

Księgarnia  Polska  wydaje  głównie  książeczki  popularne  dla  drobnej  własności. 
Inne  księgarnie  jak  A ret  a,  Idzikowskiego  w Kijowie  wydają  książki  rolnictwu 
poświęcone  sporadycznie.  Specjalnie  rolniczemi  wydawnictwami  zajmującej  się  księgarni,  jak  Parey 
w Berlinie,  nie  posiadamy. 

Nie  posiadamy  tak  bogatej  literatury  rolniczej,  jak  nasi  sąsiedzi  najbliżsi,  ale  w warunkach 
naszych,  gdyśmy  w ciągu  wieku  XIX  pięć  razy  odrywani  byli  od  spokojnej  pracy,  gdyśmy  za- 
miast książki  pisać,  walczyć  musieli  o najelementarniejsze  prawa  narodu,  dziwić  się  nie  rnożn 
że  nie  wytworzyliśmy  tego,  co  inne  narody,  nie  napisali  zbyt  wielu  pomnikowych  dzieł  rolniczycn. 


64.  Organizacja  statystyki  i wydawnictwa  statystyczne 
poświęcone  sprawom  gospodarstwa  wiejskiego. 

W dniu  29  grudnia  1887  r.  cesarz  Aleksander  III  zatwierdził  uchwalę,  powziętą  przez  Radę 
Państwową,  o stworzeniu  w Królestwie  Polskiem  Komitetu  Statystycznego,  któryby  jął  się  groma 
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dzenia  materjałów  statystycznych  w obrębie  naszej  dzielnicy  Ł).  Była  to  pierwsza  próba  usystema- 
tyzowania działalności  państwowej  w tym  kierunku.  Wprawdzie  już  wcześniej  Centralny  Komitet 
Statystyczny  zaczął  ogłaszać  materjaly  statystyczne,  dotyczące  Królestwa  Polskiego  (mianowicie  od 
r.  1867),  ale  dokonywał  tego  po  pierwsze  w sposób  bardzo  sumaryczny,  poprzestając  zazwyczaj  na 
gubernjach,  jako  na  jednostkach  obrachunku  statystycznego,  powtóre  zaś  bardzo  niesystematycznie, 
gdyż,  ogłaszając  materjaly  z jakiejś  dziedziny  życia  za  rok  jeden,  nie  podawał  ich  niekiedy  dla  lat 
następnych. 

Jedynem  źródłem  systematyczniejszem  i szczegółowszem  do  stanu  kraju  w tym  okresie  są  t.  zw.  „Prze- 
glądy gubernjalne”  („Obzory”),  dołączane  do  sprawozdań  rocznych,  które  każdy  gubernator  obowiązany  był  rokro- 
cznie wysyłać  do  Petersburga:  w tych  przeglądach  podawano  liczby  statystyczne  co  do  każdej  stronv  życia.  Ale 
„Przeglądy”  traktowano,  jako  tajemnicę  państwową.  A więc  nie  istniały  zupełnie  w sprzedaży,  i nawet  me  każ- 
demu udzielano  pozwolenia  korzystania  z nich  w biurze  gubernatora  (niekiedy  przedrukowywano  niektóre  liczby 
w t.  zw.  „Pamiatnych  Kniżkach",  rocznikach  urzędowych,  wydawanych  w każdej  gubernji).  Odbijane  w niewielkiej 
liczbie  (najwcześniejsze  ze  znanych  nam  Przeglądów  pochodzą  z lat:  1870  dla  gub.  Płockiej,  1871  dla  Radom- 
skiej), w chwili  utworzenia  Komitetu  Statystycznego  były  dla  lat  poprzednich  już  taką  rzadkością,  iż  kiedy  ów 
Komitet  zapragnął  zgromadzić  je  w całości,  musiał  zwracać  się  za  pośrednictwem  kancelarji  generał-gubernatora  do 
różnych  urzędów  w kraju,  czy  przypadkiem  nie  mają  dotychczasowych  roczników  tego  wydawnictwa,  gdyż  nie 
znalazły  się  były  w odpowiednich  urzędach  gubernjalnych.  W chwili  obecnej  niema  w Warszawie  ani  jednego 
urzędu  lub  bibljoteki,  któraby  posiadała  u siebie  zbiór  całkowity  Przeglądów;  względnie  najkompletniejszy  znaj- 
duje się  w bibljotece  byłego  Komitetu  Statystycznego,  włączonej  obecnie  do  Głównego  Urzędu  Statystycznego,  ale 
i ten  ma  luki,  których  niepodobna  było  zapełnić  w chwili  obecnej,  bo  brakujących  roczników  nie  posiada  żadna 
bibljoteka.  Ta  okoliczność  świadczy  wymownie  o tern,  że  przed  r.  1887  n i e t r a k t o w an  o s t a t y s t y ki,  j a k o m a- 
terjałów,  mających  zaznajomić  obywatela  z położeniem  kraju,  ale  jako 
sprawę  tajemnicy  państwowej.  Zresztą  liczby  statystyczne,  zawarte  w „Przeglądach”,  niekiedy 
mocno  podejrzane,  grzeszą  jeszcze  jedną  wadą  — oto  każda  gubernja  według  innego  schematu  rzecz  traktowała. 
Jedna  więc  podaje,  jako  ludność  gubernji,  jedynie  ludność  stałą,  inne  — stałą  i nie  stałą  i t.  d.  Gubernatoro- 
wie, odczuwając  właśnie  tę  niejednostajność  opracowania,  pierwsi  wystąpili  z prośbą  o stworzenie  urzędu  środ- 
kowego. Sprawa  wpłynęła  do  Rady  Państwowej  i doczekała  się  rozwiązania  w r.  1887.  Organizację  statystyki 
w Królestwie  oparto  wtedy  na  zasadach  odmiennych,  niż  w Cesarstwie,  lam,  w Cesarstwie,  istniały  Komitety  gu- 
bernjalne statystyczne,  do  których,  prócz  przedstawicieli  różnych  urzędów,  wchodzili  i powołani  obywatele.  Zamiast 
Komitetów  gubernjalnych  utworzono  w Królestwie  jeden  Komitet  dla  całego  kraju,  a nadto  urzędy  statystyków 
gubernjalnych  (jeden  statystyk  na  gubernję,  pobierający  800  rb.  pensji  rocznie  i 400  rb.  na  podróże!).  Statystycy 
gubernjalni  zależeli  wyłącznie  od  gubernatorów  i Warszawski  Komitet  Statystyczny  właściwie  nie  miał  nad  nimi 
żadnej  władzy,  ani  nie  sprawował  kontroli  faktycznej.  Winni  byli  oni  dozorować  księgi  ludności  gminne,  czego 
nie  spełniali  albo  spełniali  opieszale,  i t.  d.,  ale  gdy  chodziło  o materjał  liczbowy,  dostarczały  je  Komitetowi 
Warszawskiemu  gminy  bez  pośrednictwa  owych  statystyków  — jedyną  ich  czynnością  było  przygotowywanie  nadal 
owych  „Przeglądów”  rocznych. 

Sam  Komitet  Statystyczny  składał  się  z kilkunastu  osób.  Na  pierwszem  jego  posiedzeniu  było  25  osób, 
przewodniczył  generał-gubernator,  zasiadali  przedstawiciele  różnych  urzędów,  a więc  kurator  Okręgu  Naukowego, 
prezes  Izby  Sądowej  i t.  d.;  z pośród  społeczeństwa  polskiego  zaproszono  tylko  5 osób  (p.p.  fabrykant  Handtke, 
L.  Górski,  br.  L.  Kronenberg,  ks.  J.  T.  Lubomirski  i prof.  Trejdosiewicz),  których  niekiedy  oczekiwały  na  posie- 
dzeniach przygnębiające  rozprawy,  jak  np.  czy  Kurpie  są  Polakami.  Komitet  był  więc  instytucją,  tak  samo  obcą 
społeczeństwu,  jak  wogóle  cały  ustrój  władz  w Królestwie  Polskiem.  Właściwie  był  dekoracją  jedynie,  bo  wszystko 
zależało  od  biura,  na  czele  którego  kolejno  stali  najpierw  profesorowie  uniwersytetu  Warszawskiego:  Simonienko, 
Jessipow,  i w końcu  osławiony  dyrektor  gimnazjum  Piotrowskiego,  Rozanow.  Dla  zrozumienia  wartości  ogłoszonych 
drukiem  wydawnictw  nazwiska  te  są  konieczne:  albowiem  zbieranie  materjałów  statystycznych  odbywało  się  nie 
według  jakiegoś  zgóry  wytkniętego,  naukowo  uzasadnionego  planu,  ale  zależało  od  dobrej  woli  i natchnienia  kiero- 
wnika. Np.  Jessipow  powstrzymał  ogłoszenia  szczegółowe  materjałów  statystycznych  i zastąpił  je  własnemi  rozprawami, 
ilustrowanemu  jedynie  przez  liczby  sumaryczne,  Rozanow  spieszył  z wydaniem  największej  liczby  tomów,  nie  za- 
przątając się  wartością  ogłoszonego  materjału.  Wogóle  pełnomocnictwa  Komitetu  były  dość  nieokreślone.  Poza  nim, 
jntendentura  zbierała  materjaly  o cenach  ziemiopłodów  (przed  r.  1887  raz  jeden  opublikowała  wyniki  swoich  badań), 
Komitet  Centralny  także  na  swoją  rękę  gromadził  materjały  o urodzajach;  warto  nadmienić,  iż  żądał  od  gmin  ma- 
terjałów w dwóch  egzemplarzach;  jeden  z nich  wysyłał  do  Komitetu  Warszawskiego,  w którym  zgromadzały  się  stosy  ta- 
kich papierów,  aż  póki  nie  sprzedał  je  bez  opracowania  na  makulaturę  (choć  należało  ogłaszać  te  materjały  rozse 
gregowane  według  gmin,  nie  zaś  powiatów,  poza  które  Centralny  Komitet  nie  mógł  się  posunąć).  Zdarzało  się,  i 
Komitet  Warszawski  mijał  się  niekiedy  z zamiarami  rządu  petersburskiego.  Tak  zdarzyło  się,  gdy  zebrawszy  ma- 


*)  Zresztą  już  w r.  1861  Aleksander  II  wytknął  był  konieczność  powołania  do  życia  Komitetu  Statystycznego 
dla  Królestwa,  ale  wypadki  1863  r.  stanęły  w poprzek  jego  zamiarom. 
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terjały  statystyczne,  dotyczące  „miejscowości  zaludnionych”  (a  więc  według  wsi,  folwarków  i t.  d.),  zaczął  je  ogła* 
szać  drukiem.  Ogłosił  je  był  dla  gub.  Łomżyńskiej  (tomy  VI  i X jego  „Trudów”)  i Suwalskiej  (t.  IV),  kiedy  nad' 
szedł  rozkaz  powstrzymania  druku  dalszych  gubernij,  i zamknięcia  pod  klucz  wydanych  — tomy  te  po  latach  kil- 
kunastu wydobyto  z ukrycia  dopiero  po  ewakuacji  Warszawy. 

Materjały  statystyczne,  dotyczące  Królestwa  Polskiego,  w tej  liczbie  i rolnictwa,  są  częścio- 
wo rozproszone  w wydawnictwach  petersburskich,  częściowo  w 40  tomach,  wydanych  przez  Komi- 
tet Warszawski,  a noszących  nazwę  zbiorową  „Trudy”  (co  do  rolnictwa  specjalne  wiadomości 

0 urodzajach,  a także  o bydle,  były  drukowane  w wydawnictwach  petersburskiego  Centralnego  Ko- 
mitetu Statystycznego,  jak  również  w wydawnictwach  Ministerstwa  Rolnictwa). 

Już  zaznaczono,  że  Warszawski  Komitet  Statystyczny  nie  miał  wytkniętego  jasno  i naukowo 
uzasadnionego  planu  działania.  Urzędy  statystyczne  zagraniczne  opierają  się  przedewszystkiem  na 
spisach,  dokonywanych  w określonych  odstępach  czasu.  A więc  w Niemczech  spisy  bydła  powta- 
rza się  w zasadzie  co  5 lat,  o stanie  gospodarstw  rolnych  (t.  zw.  Betriebszalung)  co  10  lat  i t.  d. 
Te  stałe  odstępy  czasu  umożliwiają  niezmiernie  pracę  zestawienia  materjalu  i określenia  postępu 
w danej  dziedzinie  życia.  O jakichkolwiek  spisach  we  wlaściwem  znaczeniu  tego  wyrazu  w Komi- 
tecie Warszawskim  nie  było  mowy  — ten  sam  urz^d  gminny,  a właściwie  pisarz  gminny  służył  do 
wszystkiego.  Odstępy  czasu  zbierania  materjalu  były  zgoła  dowolne.  Niekiedy  męczono  zarządy 
gminne  żądaniami  w zbyt  krótkich  odstępach  czasu:  zbierano  np.  statystykę  serwitutów  w r.  1910 

1 powtarzano  ją  w r.  1912,  natomiast  w ciągu  wielu  lat  zupełnie  me  dbano  o tę  sprawę,  przyczem, 
zgromadziwszy  z gmin  w r.  1910  i 1912  daty  statystyczne  o serwitutach,  nie  zadawano  sobie  pra- 
cy zestawienia  ich  z materjałami,  znajdującemi  się  u komisarzy  włoścjańskich.  Wogóle,  w pra- 
cach Warszawskiego  Komitetu  Statystycznego  brakło  kompletnie  poczucia  jakiejkolwiek  metodyki 
postępowania,  nieodzownej  od  poważnej  pracy  statystycznej.  Są  działy  życia  — mówimy  o rolni- 
ctwie — które  powoli  ulegają  przekształceniu  i dlatego  możliwe  są  dłuższe  przerwy  pomiędzy  ko- 
lejnemu spisami,  tutaj  należy  wielkość  osad;  inne  przekształcają  się  prędzej,  np.  ilość  hodowanego 
bydła,  i dlatego  wymagają  krótszych  przerw.  O tern  całkowicie  nie  wiedziano  w Komitecie  Staty- 
stycznym, a tembardziej  nie  uwzględniano  tego  postulatu,  iż,  ażeby  materjał  był  wiarogodny,  na- 
leży powierzyć  zbieranie  jego  nie  pisarzom  gminnym,  ale  osobom  bardziej  odpowiedzialnym. 

Ci  pisarze  gminni  to  właściwa  i jedyna  instancja,  która  dokonywała  statystyki.  Pomiędzy  nimi  a Komite- 
tem Statystycznym  nikt  nie  stał  w charakterze  kontrolera.  Rzeczą  byłoby  niesłuszną  wszystkim  pisarzom  gmin- 
nym zarzucać  opieszałość  lub  lekceważenie  tych  obowiązków.  W archiwum  byłego  Komitetu  są  dowody,  iż  wielu 
z nich  pragnęło  wywiązać  się  z zadań  swoich  sumiennie,  niekiedy  (np.  w sprawie  poborów  do  wojska)  wywiązy- 
wali się  lepiej,  niż  urzędy  powiatowe.  Ale  niski  poziom  ich  wykształcenia  stawał  na  przeszkodzie  należytemu  speł- 
nieniu obowiązków.  Lecz  tacy  pisarze  sumienniejsi  byli  nieliczni.  Inni,  świadomi,  że  nikt  liczb  nie  będzie  spraw- 
dza! na  miejscu,  stawiali  liczby  dość  dowolne,  a niekiedy  wprost  niedorzeczne.  I rzecz  ciekawa,  odsyłano  im  do 
poprawy  nadesłane  materjały  nie  wrazie  podejrzanego  z punktu  teorji  statystyki  wyglądu  liczb  (w  archiwum  ist- 
nieją w tym  względzie  ciekawe  przyczynki  co  do  ruchu  ludności  w gub.  Kaliskiej,  wzrostu  rekrutów  w gminach 
pow.  Suwalskiego),  ale  zazwyczaj  tylko  wtedy,  gdy  pisarz  gminny  pomylił  się  w prostem  dodawaniu,  albo  dopuścił 
się  liczb,  swoją  niemożliwością  rzucających  się  już  prostemu  profanowi  w oczy  *).  Jak  wykazały  wyniki  przeglą- 
du materjałów  surowych,  znajdujących  się  w archiwum,  niema  niemal  ani  jednego  działu  życia,  w stosunku  do 
którego  liczby  zamieszczone  w rosyjskich  urzędowych  publikacjach  statystycznych  nie  grzeszyłyby  f ikcyjnością. 
Dotyczy  to  liczby  ludności  i jej  przyrostu  naturalnego,  poborów  do  wojska  i wzrostu  rekrutów,  jak  prawdopodob- 
nie innych  jeszcze  nie  sprawdzonych  działów  życia. 

Rozpatrując  tablice  statystyczne  co  do  podziału  osad  włościańskich,  zamieszczone  w tomach 
XV,  XVII  i XXI  „Trudów”  Warszawskiego  Komitetu  Statystycznego,  lub  liczby  bydła,  ogłaszane 
w wydawnictwach  warszawskich  i petersburskich,  ma  się  do  czynienia  z takiemi  sprzecznościami, 
iż  narzuca  się  samorzutnie  wniosek,  jako  liczby  te,  przynajmniej  częściowo,  nie  odpowiadają  i od- 
powiadać nie  mogą  istniejącej  rzeczywistości.  Wogóle  metody  postępowania,  jakim  hołdował  War. 


x)  I to  nie  zawsze!  W archiwum  znajdujemy  taki  ciekawy  przyczynek  z Wyszogrodu,  pod  datą  20  maja 
1911  r.  i za  podpisem  burmistrza.  W'  r.  1909  ludność  Wyszogrodu  wynosiła  4.531  głów.  Tymczasem  w r.  1910 
miało  być  urodzeń  2.032  prawych  i 2.117  nieprawych,  razem  4.747,  wobec  57  wypadków  śmierci!  W liczbie  dzieci, 
z małżeństwa  legalnego  zrodzonych,  było  wśród  katolików  271  chłopców  i tyleż  dziewcząt,  wśród  starozakonnych 
997  chłopców  i tyleż  dziewcząt,  wśród  protestantów  41  chłopców  i tyleż  dziewcząt.... 
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szawski  Komitet  Statystyczny,  pozostają  w znacznej  sprzeczności  z metodami,  stosowanemi  przez 
urzędy  statystyczne,  chociażby  w Niemczech. 

Warto  się  przyjrzeć  metodom  ostatnio  wymienionym,  jako  najwłaściwszemu  wzorowi  do  naśladowania.  Z na. 
tury  rzeczy,  dotkniemy  się  jedynie  statystyki  rolnictwa. 

Materjaly  statystyczne  niemieckie,  dotyczące  rolnictwa,  pochodzą,  albo  ze  spisów,  uskutecznianych  w okre- 
ślonych odstępach  czasu,  albo  z badań,  prowadzonych  z roku  na  rok  lub  z miesiąca  na  miesiąc. 

Zasadą  jest  podczas  spisów  zwracanie  się  do  rolników,  którzy  wypełniają  sami  nadsyłane  im  formularze. 
Najważniejszemi  z tych  spisów  są  spisy  przedsiębiorstw  rolnych,  dostarczające  materjalu  do  oceny  liczby  gospo- 
darstw, wielkości  ich,  liczby  osób  zatrudnionych,  liczby  sprzętów  gospodarskich  i bydła,  podziału  gruntów  według 
uprawy  i t.  d.  Pierwszy  spis  tego  rodzaju  odbył  się  w r.  1882;  następnie  w r.  1895  i 1907.  Nadto  dokonywano 
spisów,  dotyczących  podziału  gruntów  według  spombów  uprawy:  takie  spisy  przedsiębrano  w latach  1878,  1883, 
1893,  1900,  później  wysunięto  sprawę,  iż  właściwiej  byłoby  połączyć  ten  spis  z spisem  poprzednim.  Spisy  bydła, 
niezmiernie  szczegółowe  w ukształtowaniu  rubryk  swoich,  rozpoczęły  się  w r.  1873;  namocy  uchwały  Rady 
Związkowej  z r.  1892  te  spisy  bydła  mają  się  odbywać  co  lat  10,  a nadto,  w pośrodku  pomiędzy  szczegóło- 

wemi  spisami,  mniej  szczegółowe.  Właściwie  więc  odbywają  się  co  lat  5,  w r.  1900  dokonano  także  pierwszego 

spisu  drzew  owocowych. 

Natomiast,  gdy  chodzi  o stan  zasiewów,  obliczenie  przestrzeni,  corocznie  znajdującej  się  pod  uprawą  pod 
różnemi  zbożami,  w końcu  o obliczenie  urodzajów,  zasady  postępowania  są  nieco  odmienne.  Istnieją  tu  albo  kore- 
spondenci, stale  czynni,  lub  urządzenia  kolegjalne  z pośród  obywateli,  podające  liczby,  według  własnych  spostrze- 
żeń. Mianowicie,  na  korespondentach  opiera  się  zbieranie  materjałów  co  do  stanu  zasiewów.  W r.  1909  było 
czynnych  takich  mężów  zaufania  7.859  (w  r.  1898  tylko  3.868  — liczba  ich  wzrasta  stale  z roku  na  rok),  jeden 
więc  mąż  zaufania  przypada  na  41  km2,  (najgorzej  rzeczy  stoją  w Bawarji — jeden  mąż  zaufania  przypada 

tam  na  98  km2.,  najlepiej  w Hessji  — jeden  na  18).  Przed  10-ym  każdego  miesiąca  ci  mężowie  zau- 

fania otrzymują  z krajowego  urzędu  statystycznego  korespondentkę  zwrotną  z rubrykami  dla  13  gatunków  zboża, 
lub  roślin  uprawnych  — ■ w rubryce  każdego  zboża  stawiają  oni  stopień  odpowiedni  (1  zapowiedź  urodzajów  bardzo 
dobra,  2 dobra  i t.  d.  w końcu  5 — bardzo  zła). 

Korespondentki  te  z odpowiedzią  muszą  13-go,  najdalej  14-go  odpowiedniego  miesiąca  znajdować  się  w kra. 
jowym  Urzędzie  Statystycznym,  gdzie  zostają  poprawione  na  podstawie  liczb  z ostatnich  lat  10,  i podane  15-go  do 
wiadomości  telegraficznie  Urzędowa  cen  w niemieckiej  Radzie  Rolniczej,  17-go  posłane  w opracowaniu  drukowanem 
do  Urzędu  Statystycznego  Rzeszy  Niemieckiej,  skąd  18-go  w opracowaniu  ostatecznem  są  rozsyłane  do  wszystkich 
osób  i urządzeń  zainteresowanych  oraz  do  prasy.  Działalność  korespondentów  trwa  w ciągu  8 miesięcy  — od 
marca  do  listopada.  Zdumiewa  tutaj  szybkość  obsługi  społeczeństwa  przez  urzędy  odpowiednie  — te  urzędy  zbie- 
rają materjał  nie  po  to,  ażeby  ogłaszać  go  po  niewczasie,  lecz  po  to,  ażeby  życie  w toku  swoim  codziennym  czer- 
pało stąd  potrzebną  mu  informację  faktyczną  (dodać  należy,  iż  niezależnie  od  urzędów  statystycznych  Rada  Rol- 
nicza ma  około  1 .000  swoich  sprawozdawców,  dostarczających  jej  takich  samych  wiadomości,  ale  szczegółowiej  opra- 
cowanych). 

Co  do  obliczenia  plonów  rocznych,  składają  się  na  nie  dwie  czynności:  a)  jedna,  uskuteczniana  corocznie  w czerwcu 
w celu  ustalenia,  ile  przestrzeni  w gminie  znajduje  się  pod  13  gatunkami  roślin  — powołani  przez  gminę  w liczbie 
kilku  rzeczoznawcy  oceniają  te  rozmiary,  b)  druga,  przedsiębrana  w jesieni  zwykle  przez  tych  samych  korespon- 
dentów, na  których  spoczywa  statystyka  stanu  zasiewów,  a polegająca  na  tern,  iż  oceniają  średnią  wydajność  he- 
ktara (oraz  jakość  plonu)  w centnarach  podwójnych  pod  względem  dostarczanego  ziarna,  słomy,  siana  i t.  d. 
Urzędy  statystyczne,  mając  te  dwie  wskazówki,  już  same  na  ich  zasadzie  dokonywują  obliczenia  plonów.  Spisy 
przestrzeni  uprawnej,  o których  wspomniano  powyżej,  służą  jako  probierz  dla  odpowiednich  ocen  rolniczych 
corocznych  i znajdują  w nich  ze  swej  strony  oświetlenie  krytyczne. 

Naturalnie,  obraz  powyższy  nie  wyczerpuje  ani  zadań  Urzędu  Statystycznego  Rzeszy  Niemieckiej  w zakresie 
rolnictwa,  ani  nie  dotyka  wielu  szczegółów  znaczenia  pierwszorzędnego.  Ale  daje  swoją  drogą  pojęcie  o tern,  do 
kogo,  wzamian  naszych  pisarzy  gminnych,  odwołuje  się  ów  urząd,  pragnąc  otrzymać  nraterjały  możliwie  wia. 
rogodne. 

W powyższym  obrazie  działalności  państwowej  w zakresie  statystyki,  zatrzymano  się  głów- 
nie nad  działalnością  Warszawskiego  Komitetu  Statystycznego.  Ale  zarówno  Centralny  Komitet 
Statystyczny  w Petersburgu,  jak  i Ministerstwo  Rolnictwa,  gdy  wypadło  im  zbierać  jakiekolwiek 
daty  statystyczne  o Królestwie  Polskiem,  odwoływali  się  do  tych  samych  instancyj  administracji 
państwowej,  jak  i Komitet  Statystyczny  Warszawski,  a zatem  i ich  publikacje  grzeszą  temi  sa- 
memi  niedokładnościami.  Społeczeństwo  polskie,  pozbawione  samorządu,  nie  mogło  prostować 
liczb  podawanych,  bo  nie  miało  możności  odwołania  się  do  ogółu.  Co  najwyżej  mogło  odwoływać 
się  jedynie  do  ankiet,  które,  jakkolwiek  są  cennym  przyczynkiem  do  powzięcia  znajomości  o sto- 
sunkach społecznych,  przecież  nie  mogą  rościć  pretensji  do  tego,  ażeby  zdołały  zastąpić  działalność 
właściwego  urzędu  statystycznego.  W zakresie  stosunków,  związanych  z rolnictwem,  Centralne 
Towarzystwo  Rolnicze  usiłowało  wkroczyć  na  tę  drogę,  między  innemi  przedsiębrało  ankietę,  doty- 
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czącą  wynagrodzenia  najemników  rolnych,  której  rezultaty  opracował  i drukiem  ogłosił  Wł.  Grab- 
ski. Społeczeństwo  polskie  nie  wyszło  i nawet  wyjść  nie  mogło  poza  próby  takich  ankiet. 

Z ogólnej  charakterystyki  organizacji  statystyki  wogóle  wynika,  że  rozrzucone  w wielu  wy- 
dawnictwach dane  statystyczne,  dotyczące  gospodarstwa  wiejskiego  i produkcji  rolnej,  w przeważnej 
ilości  muszą  być,  o ile  to  możliwe,  podawane  skrupulatnej  krytyce  i korektywom,  względnie  uży- 
wane z wielką  ostrożnością. 

W następującym  wykazie  wskazane  są  źródłowe  prace  statystyczne  urzędowe,  podające  ma- 
terjał  faktyczny,  wyjątkowo  tylko  źródłowe  wydawnictwa  nieoficjalne  x). 

1)  Własność  ziemska,  podział  jej  według  wielkości,  oraz  według 
użytków. 

a)  Wydawnictwa  Centralnego  Komitetu  Statystycznego  w Petersburgu,  a mianowicie:  „Sta- 
tisticzeskij  Wremiennik  Rossijskoj  Imperji”,  serja  III,  t.  XIV  (1886)  i „Statistika  Rossijskoj  Impe- 
rji”,  t.  XXIII,  1893. 

b)  Wydawnictwa  Warszawskiego  Komitetu  Statystycznego  („Trudy”):  t.  XV,  o własności 
ziemskiej  w r.  1894;  t.  XVII,  o własności  włościańskiej  w r.  1870  i 1899;  t.  XXI,  statystyka  włas- 
ności ziemskiej  włościańskiej,  drobno-szlacheckiej  i t.  d.,  w początkach  r.  1904;  t.  XXIV,  o wiel- 
kiej i drobnej  własności  ziemskiej;  t.  XXV,  o własności  ziemskiej  prywatnej  w r.  1901;  t.  XXX, 
o własności  ziemskiej  prywatnej  w początkach  r.  1907;  t.  XXXIV,  podział  gruntów,  według  użyt- 
ków i wielkości  posiadania;  t.  XXXIX,  cz.  II,  o własności  ziemskiej  w r.  1909. 

2)  Dochody  z ziemi,  ceny,  dzierżawy  i t.  d. 

Wydawnictwa  Warszawskiego  Komitetu  Statystycznego:  t.  XXIV,  ceny  gruntów  i dochód 
z nich  otrzymywany;  t.  XXX,  dzierżawy. 

„Swod  towarnych  cień  na  glawnych  russkich  i inostrannych  rynkach”,  wydawany  corocznie 
przez  ros.  Ministerstwo  Handlu  i Przemysłu;  są  tutaj  między  innemi  notowane  ceny  na  ziemiopłody 
w Warszawie. 

3)  Serwituty,  szachownica  pól  i t.  d. 

a)  „Prawiła  o zamienię  serwitutów  w Warszawskom  Generał-gubernatorstwie  i w Chołmskoj 
gubernji”  (projekt  rządu  rosyjskiego  złożony  w r.  1913  Dumie  Państwowej  wraz  z sumaryczną 
statystyką  serwitutów). 

b)  Wydawnictwa  Warszawskiego  Komitetu  Statystycznego  („Trudy”):  t.  XXIV,  o serwitu- 
tach; t XXV,  o szachownicy;  t.  XXX,  o serwitutach  i szachownicy. 

c)  J.  Rostworowski:  „Wiadomości  statystyczne,  dotyczące  dóbr,  obciążonych  pożycz- 

ką Towarzystwa  Kredytowego  Ziemskiego”.  Warszawa,  1896. 

4)  Obdłużenie  własności  ziemskiej. 

„Zbiór  wiadomości  statystycznych,  odnoszących  się  do  dóbr  ziemskich,  obciążonych  pożyczką 
T-wa  Kredytowego  Ziemskiego”,  Warszawa,  1881. 

J.  Roztworowski:  „Wiadomości  statystyczne  dotyczące  dóbr,  obciążonych  pożyczką 
T-stwa  Kredytowego  Ziemskiego  w Królestwie  Polskiem”,  Warszawa,  1896. 

5)  Statystyka  zwierząt  domowych. 

a)  Wydawnictwa  Centralnego  Komitetu  Statystycznego  w Petersburgu,  a mianowicie:  „Sta- 
tistika Rossijskoj  Imperji”:  t.  XX  „Wojenno-konskaja  perepiś  za  1893  — 1894  g.”  oraz  „Wremien- 
nik Centr.  Statisticzeskawo  Komitieta”,  t.  XL,  „Swiedienja  o koliczestwie  skota  w 1900  g.”. 

b)  Wydawnictwa  Warszawskiego  Komitetu  Statystycznego:  t.  XVIII,  „Statistika  konie- 
wodstwa  i skotowodstwa  w 1870  i 1899  g.”;  t.  XXXVI,  „Koniewodstwo  i skotowodstwo  w 1907  g.”. 

c)  „Sbornik  statistiko-ekonomiczeskich  swiedienij  po  sielskomu  chaziajstwu”,  wydawany  od 
r.  1907  przez  Ministerstwo  Rolnictwa,  zawiera  wykazy  bydła  sumaryczne. 


x)  Dla  ogólniejszego,  mniej  drobiazgowego  zorjentowania  się  w materjałach  statystycznych,  dotyczących  Kró- 
lestwa Polskiego,  służyć  mogą  „Roczniki  Statystyczne  Królestwa  Polskiego”,  lata:  1913,  1914,  1915;  oraz  A.  Krzy- 
żanowski i K.  Kumaniewski:  „Statystyka  Polski”,  Kraków,  1915.  Jako  przyczynek  jedyny,  dotyczący  poło- 
żenia włościan  po  uwłaszczeniu:  D.  S.  Anuczin:  „Oczerki  ekonomlczeskawo  polożenja  krestian  w gubernjach  Carstwa 
Polskawo”,  Radom,  1875. 
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6)  Urodzaje. 

a)  Statystyka  urodzajów  w Królestwie  Polskiem  była  od  r.  1888  stale  uwzględniana  w wy- 
dawnictwach Centralnego  Komitetu  Statystycznego  w Petersburgu,  zatytułowanych:  ,,Statistika 
Rossijskoj  Imperji”  („Urożaj”). 

A mianowicie: 


rok 

1888  w 

t. 

VII 

rok 

1897 

W 

t. 

XLII 

rok  1906 

W 

t.  LXIV 

yy 

1889  „ 

t. 

IX 

yy 

1898 

yy 

t. 

XLVI 

„ 1907 

yy 

t.  LXVII 

>? 

1890  „ 

t. 

XIV 

y y 

1899 

yy 

t. 

LXIX 

„ 1908 

yy 

t.  LXIX 

y y 

1891  „ 

t. 

XIX 

yy 

1900 

yy 

t. 

LI 

„ 1909 

yy 

t LXXI 

yy 

1892  „ 

t. 

XXVII 

yy 

1901 

yy 

t. 

LIII 

„ 1910 

yy 

t.  LXXIII 

yy 

1893  „ 

t. 

XXVIII 

y y 

1902 

yy 

t. 

LIV 

„ 1911 

yy 

t.  LXXV 

yy 

1894  „ 

t. 

XXX 

>y 

1903 

yy 

t. 

LVII 

„ 1912 

yy 

t.  LXXVIII 

yy 

1895  ,, 

t. 

XXV 

yy 

1904 

yy 

t. 

LIX 

1913 

y y 

t.  LXXXI 

y y 

1896  „ 

t. 

XXXVI 

1905 

y y 

t. 

LX 

„ 1914 

y y 

t.  LXXXVI 

Nadto  Petersburski  Komitet  Statystyczny  wydał:  ,,Wies  czetwierti  zierna  otdielnych  chlie- 
bow  w 1888—99  g.”  (,,Wremiennik  Centr.  Statist.  Komitieta”,  t.  XLV1I). 

Prócz  tego,  tenże  Komitet  wydawał  pod  różnemi  nazwami  tymczasowe  wiadomości  o stanie 
urodzajów,  przestrzeni  uprawnej  i plonach  zebranych. 

b)  Warszawski  Komitet  Statystyczny  poświęcił  tej  sprawie  następujące  tomy  swoich  „Tru- 
dów”: t.  XIII  (ogólna  charakterystyka  statystyki  urodzajów  w Królestwie  Polskiem);  t.  XXIV 
(Urodzaje  r.  1905);  t.  XXX  (Urodzaje  r.  1906);  t.  XXXVII  (Produkcja  zboża  za  lata  1904—1907). 

c)  Ministerstwo  Rolnictwa  w swoim  roczniku  „Sbornik  statisticzesko  - ekonomiczeskich  swie- 
dienij  po  sielskomu  chaziajstwu”  (od  r.  1907)  umieszczało  wiadomości  sumaryczne  o urodzajach 
i przestrzeni,  zajętej  w Królestwie  Polskiem  pod  uprawę  zbóż  i warzyw. 

7) .  Ludność  bezrolna,  zarobki  wiejskie,  emigracja  i obieżysastwo. 

a)  Warszawski  Komitet  Statystyczny  ogłosił  w swoich  „Trudach”: 

t.  V (Zarobki  w gub.  Suwalskiej  i emigracja  do  Ameryki);  t.  IX  (Porównawcza  statystyka 
zarobków  ludności  wiejskiej);  t.  XIV  (Ludność  bezrolna);  t.  XIX  (Statystyka  wychodźców  sezono- 
wych zagranicę  za  lata  1900—1903);  t.  XX  (Wynagrodzenie  najemników  rolnych  w okresie  1890  — 
1900);  t.  XXII,  Statystyka  emigracji  i obieżysastwa  za  okres  lat  15;  t.  XXV,  Liczba  bezrolnych; 
t.  XXXIX,  cz.  I:  Obieżysasi  i wychodźcy  w r.  1908. 

b)  Wydawany  od  r.  1907  przez  Ministerstwo  Rolnictwa  „Sbornik  statistiko-ekonomiczeskich 
swiedienij  po  sielskomu  choziajstwu”  zamieszczał  wiadomości  sumaryczne  o płacy  najemników  rolnych. 

„Cieny  na  raboczyjaruki  w sielskich  chaziajstwach  czastnych  władielcew  w Jewro- 
piejskoj  i Aziatskoj  Rossiji  w 1910  godu”  („Statistika  Rossijskoj  Imperji”  LXXX). 

8)  Monografje  urzędowe  statystyczne. 

Prócz  powyższych  materjalów  statystycznych  urzędowych,  obejmujących  całe  Królestwo  Pol- 
skie, istnieją  przyczynki,  dotyczące  tylko  pewnych  okolic,  jak  np.  tom  IV  „Trudów”  Komitetu  Sta- 
tystycznego Warszawskiego,  dotyczący  punktów  zaludnionych  gub.  Suwalskiej,  oraz  tomy  VI  i X, 
dotyczące  gub.  Łomżyńskiej  — w przyczynkach  tych  podano  drobiazgowo  liczbę  gruntów  upraw- 
nych, serwitutów  i t.  d.  dla  każdej  wioski  i folwarku;  jak  przyczynek  A.  N.  Leontjewa:  „Opyt 
poujezdnawo  jeżegodnika”  (Płock,  1892),  podający  drobiazgową  statystykę  budżetów  gminnych, 
serwitutów,  gruntów,  podatków  państwowych  i t.  d.,  według  gmin  i wiosek  w pow.  Przasnyskim. 
Dla  gub.  Kieleckiej  wydano  cały  szereg  monografij,  podpisanych  przez  prezesa  Izby  Skarbowej 
Kieleckiej,  S.  A.  Szpilewa  (gminy  Łubnice,  1903;  gminy  Pińczów,  1902;  gminy  Zajączków,  1902 
i t.  d.).  Do  tej  kategorji  należą  drukowane  przez  zarządy  gubernjalne  „Spiski  nasielonnym  miest- 
nostiam”  niekiedy  zawierają  szczegółowe  wiadomości  o gruntach  i ich  podziale  w każdej  wiosce 
(np.  dla  gub  Radomskiej  r.  1907,  dla  Kaliskiej  1881,  dla  Płockiej  1881). 

Prawie  wszystkie  wydawnictwa  tutaj  wyliczone  należą  do  rzędu  rzadkości  bibljograficznych 
i powiększej  części  były  całkowicie  nieznane  społeczeństwu  polskiemu. 
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65.  Rachunkowość  i statystyka  w gospodarstwie 

wiejskiem. 

Pod  rachunkowością  rolniczą,  rozumiał  szerszy  ogół  rolników,  niedawno  jeszcze,  tylko  kon- 
trolę obrotów  w produktach  i materjałach,  kontrolę  najemnika  i kasę  szczczegółową,  bez  wyliczenia 
rzeczywistego  czystego  dochodu,  bez  corocznej  ewidencji  stanu  gospodarstwa  i majątku  i bez  sy- 
stematycznej kalkulacji.  Właściwą  buchalterję  prowadziły  tylko  niektóre  większe  i duże  majątki, 
a gdzieniegdzie  rodzaj  statystyki,  ale  i ta  buchalterja  nie  odpowiadała  naogół  wymaganiom  nauki 
rolnictwa  i nie  odpowiadała  celowi,  jakiemu  każda  rachunkowość  służyć  powinna,  t.  j.  wykazaniu 
opłacalności.  Dopiero  wyższe  wykształcenie  fachowe,  ogromny  wzrost  intensywności  i produkcji, 
a,  co  zatem  idzie,  materjału  cyfrowego,  wywołały  potrzebę  systematycznej  rachunkowości.  Rozwój 
jej  natrafił  jednak  na  poważne  trudności  i przeszkody  nietylko  w braku  odpowiednich  specjalistów, 
ale  także  we  wrodzonej  u nas  niesystematyczności  w prowadzeniu  rachunków.  Powołano  więc  do 
życia,  wzorem  Niemców,  jako  instytucje  pomocnicze,  a poniekąd  pedagogiczne,  biura  rachunkowości 
rolniczej:  najpierw  w Księstwie  Poznańskiem,  następnie  w Galicji  i na  Ukrainie,  a nakoniec  w Kró- 
lestwie Polskiem. 

Po  kilkakrotnych  nieudanych  próbach  inicjatorów  z dawniejszej  Sekcji  Rolnej,  powstał  wlip- 
cu  1909  r.,  staraniem  Komisji  Rachunkowej  Sekcji  Doświadczalnej  C.  T.  R.,  narazie]  w Krakowie 
przy  istni ejącem  tamże  Biurze  Rachunkowem  Rolniczem— Oddział  dla  Królestwa  Polskiego.  Oddział 
ten  przeniesiony  został  w lipcu  1910  r.  do  Warszawy,  jako  Biuro  Rachunkowe  Rolnicze  przy 
C.  T.  R.  Po  wybuchu  wojny,  prezydjum  C T.  R.,  obawiając  się  ryzyka  ewentualnego  niepowo- 
wodzenia  materjalnego,  zwinęło  je;  naskutek  tego  Biuro  ukonstytuowało  się  niezależnie  od  C-  T.  R., 
jako  Ziemiańskie  Biuro  Rachunkowości  Rolniczej,  dn.  1 października  1915  r. 

Próbowali  i prywatni  przedsiębiorcy,  w ciągu  ostatnich  10  lat,  prowadzić  Biura  Rachunko- 
we, ale  bez  powodzenia  — tak  że  Ziemiańskie  Biuro  pozostało  jedyną  poważniejszą  instytucją  ra- 
chunkowości i statystyki  rolniczej  w kraju;  w jego  działalności  i rozwoju  odzwierciadla  się  mniej- 
więcej  rozwój  rachunkowości  w rolnictwie  (p.  tabl.  A.) 

TABL.  A.  Rozwój  Biura  Rachunkowości  Rolniczej  w Warszawie. 


W roku 

Ilość 

majątków  stale 
prowadzonych 

Na  specjalne 
żądanie  bilanse 
i rewizje 
bilansów 

Obszar  mg. 

1909/10 

20 



34,900 

1910/1 1 

40 

2 

53.504 

1911/12 

84 

3 

99.399 

1912/13 

90 

8 

115.821 

1913/14 

94  . 

22 

114.876 

1914/15 

105 

— 

150.337 

1915/16 

31 

15 

47.353 

1916/17 

34 

21 

38.554 

1917/18 

37 

8 

38.269 

Załączona  tablica  obejmuje  okfes  9-letni,  w którym,  w chwili  największego  rozwoju,  wybuchła 
wojna  i doprowadziła  do  wielkich  ograniczeń.  Stała  działalność  Biura,  t.  j.  prowadzenie  lub  kontrola 
rachunkowości  rozciągała  się  już  na  105  majątków,  z obszarem  150.337  mg.,  pozatem  wykonano 
specjalne  biłanse  i rewizje  w 79  majątkach,  zorganizowano  rachunkowość  w około  300  majątkach. 
Koszt  prowadzenia  rachunkowości  w Biurze  Rachunkowem  wynosił  przed  wojną,  zależnie  od  typu 
rachunkowości,  mniej  czy  więcej  szczegółowej,  od  1 morgi  18  do  24  kop.,  obecnie  55  fen.  do  1 mk. 
40  fen.  (w  Centr.  Tow.  Roln.  w Berlinie  pobierano  przed  wojną  od  50  fen.  do  1 .marki).  Rozwój 
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1912/13 

1913/14 

1914/15 

1915/16 

1916/17 
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rachunkowości  rolniczej  ilustrują  jeszcze  następujące  dane:  83  buchalterów  i agronomów  odbyło 
praktykę  w Biurze.  Udzielono  989  porad  z dziedziny  rachunkowości  rolniczej,  ułożenia  kontraktów 
dzierżawnych  i kontraktów  z pracownikami,  rozstrzygnięcia  sporów  o tantjemę,  kalkulację  i t.  p. 
Szereg  odczytów  i publikacyj  w prasie  fachowej,  nauka  rachunkowości  na  różnych  kursach  i pou- 
czanie każdego  kupującego  książki  i formularze  do  rachunkowości,  których  Biuro  wy- 
dało 78,  a sprzedaż  w ciągu  4-ch  lat  doszła  do  sumy  9.000  rb.  rocznie.  Ten  ruch  w Biurze  R.  R. 
rozszerzył  się  i na  kresy  wschodnie.  Biuro  organizowało  rachunkowość  aż  na  granicy  Kurlandji, 
Witebszczyzny  i Besarabji  i przy  pomocy  jego  powstały  biura  rachunkowości  rolniczej  przy  Tow. 
Rolniczych  w Winnicy  i Starokonstantynowie.  Dotyczy  to  rachunkowości  rolniczej  w gospodarst- 
wach folwarcznych  i przemyśle  rolnym. 

Dla  rachunkowości  włościańskiej  poczynił  pewne  starania  wydział  Kółek  Rolniczych  przy 
C.  T.  R.,  lecz  dotąd  z bardzo  słabym  rezultatem.  Biuro  Rachunkowe  rozpoczęło  w tym  kierunku 
prace,  które  z braku  funduszów  bardzo  wolno  się  rozwijały.  W 1914  r.  Ministerstwo  Rolnictwa 
zaofiarowało  na  zaprowadzenie  rachunkowości  i statystyki  gospodarstw  włościańskich  specjalną 
subwencję,  ale  wybuch  wojny  nie  dopuścił  do  odnośnej  akcji. 

Przy  tak  słabym  rozwoju  rachunkowości  rolniczej  w kraju,  nie  posiadamy  oczywiście  odpo- 
wiedniej statystyki,  na  której  mogłaby  się  oprzeć  odpowiadająca  naszym  warunkom  i wymaganiom 
nauka  organizacji  i administracji.  Biuro  Rachunkowe  rozpoczęło  tę  pracę,  gromadząc  materjał  skąd 
się  tylko  dało,  wzywając  do  współpracy  wszystkie  T-wa  Rolnicze  w kraju  i przeznaczając  do  tego 
specjalnych  objazdowych  buchalterów.  T-wa  Rolnicze  zareagowały  bardzo  słabo,  ale  pomimo  tego 
udało  się  przy  niewielkiej  subwencji  Rosyjskiego  Departamentu  Rolnictwa  zebrać  już  pewne  dane, 
które  czekają  tylko  lepszych  wrarunków  na  opracowanie  i opublikowanie. 

Tabl.  B.  przedstawia  schemat  tej  statystyki.  Pozatem,  rozpoczęto  ułożenie  statystyk  gra- 
ficznych i obrazowych,  opartych  na  szczegółowo  obliczonych  wykazach,  których  wzór  zawiera 
tabl.  C i D. 


TABL.  D.  Plony  z 1 mg.  w gospodarstwie  N,  w pudach. 


Rok 

Pszenica 

Żyto 

Jęczmień 

Owies 

Buraki 

Ziemniaki 

1912/13 

75,06 

64,01 

113,33 

68,15 

805,19 

633,16 

1913/14 

70,26 

54,02 

90,39 

65,17 

775,27 

383,19 

1 914/i 5 

48,10 

48,36 

73,38 

29,04 

380,25 

390,20 

1915/16 

46,35 

44,34 

52,28 

28,31 

— 

529,08 

1916/17 

46,23 

49,24 

67.3 

45,38 

722,35 

457,38 

Skromny  materjał  cyfrowy,  jaki  wykazać  jest  w stanie  organizacja  rachunkowości  i statystyki 
w gospodarstwie  wiejskim  dowodzi,  że  pole  to  zalega  z wielką  dla  naszego  rolnictwa  szkodą. 


66.  Towarzystwa  i związki  rolnicze. 

Zrzeszenia  w'  rolnictwie,  jak  i w innych  zawodach,  mają  na  celu  wytwarzanie  siły  zbiorowej 
przez  połączenie  wysiłków  jednostek.  Rozróżniamy  zrzeszenia  dwojakie:  1)  wyłącznie  gospodarcze, 

oparte  na  samopomocy  i zwykle  na  zasadach  kooperatywy  — są  to  stowarzyszenia  (współ- 
dzielcze,  lub  udziałowe  czy  akcyjne);  2)  łączące  (w  przeciwieństwie  do  poprzednich)  ludzi  (rolników), 
a nie  ich  majątki  (gospodarstwa)  — są  to  związki  i towarzystwa  rolnicze.  Zajmiemy 
się  tu  wyłącznie  tenii  drugiemi. 
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Rolnicy  łączą  się  w towarzystwa  i związki  w celu  popierania  rolnictwa  krajowego  przez: 
1)  wywieranie  wpływu  na  politykę  agrarną,  2)  kształcenie  (głównie  zawodowe)  członków  i nie  człon- 
ków, 3)  bezpośrednie  popieranie  gospodarstw  członków  i nie  członków,  którym  dostarczają  postę- 
powych urządzeń  — zazwyczaj  przy  pomocy  t.zw.  subwencyj,  czyli  zasiłków  rządowych  lub  samo- 
rządowych. Towarzystwa  mogą  osiągać  te  cele  tern  skuteczniej,  im  więcej  liczą  członków, 
oraz  im  potężniejszemi  rozporządzają  środkami  własnemi,  uniezależniającemu  je  od  rządu  i samo- 
rządu ogólnego.  Dlatego  też  ideałem  w tym  względzie  byłyby  związki,  łączące  na  zasadach  sa- 
morządu wszystkich  rolników?  w kraju,  do  czego — oczywiście — bez  przymusu  dojść  nie  można. 

Przymusowe  związki  rolników  istnieją  już  w niektórych  państwach  (między  innemi  w Pru- 
sach); przez  wybory  powszechne  pomiędzy  rolnikami  powstają  tam  Izby  Rolnicze,  którym  służy 
prawo  nakładania  podatków  na  przymusowo  zrzeszonych  rolników.  Izby  te  są  reprezentacją  ogółu 
rolniczego  wobec  rządu,  a jednocześnie  organami  wykonawczemi  zarządu  agrarnego;  obok  tego  — 
i jakby  ubocznie  — Izby  prowadzą  też  działalność  dydaktyczną.  Gdzieindziej  (np.  w?  niektórych 
krajach  Austrji)  obrano  drogę  pośrednią,  powołując  Rady  Rolnicze  (rady  kultury  krajowej  i t.  p.), 
złożone  z przedstawicieli  towarzystw  rolniczych,  rządu  i samorządu  krajowego,  nie  mające  pra- 
wa opodatkowywania  rolników,  ale  dysponujące  środkami,  udzielonemi  przez  Skarb  państwa  lub 
kraju1). 

Rozumiejąc  zalety  samorządu  wogóle,  nie  można  niedocenić  znaczenia  przymusowych  związ- 
ków rolniczych.  Gdy  gospodarka  w kraju  staje  się  bardziej  skomplikowana,  ani  rząd,  ani  nawet 
samorząd  ogólny  nie  jest  w stanie  ogarnąć  wszystkich  dziedzin.  Skądinąd  i towarzystwa  rolnicze, 
rozporządzające  niewątpliwie  pewną  siłą  moralną,  wskutek  wyższego  poziomu  ideowego  dobrowol- 
nych członków,  nie  mają  dostatecznych  wypływów  na  ogół  rolników,  ani  zwłaszcza  dostatecznych 
środków  finansowych,  by  móc  spełniać  zadawalająco  funkcje  administracji  agrarnej.  Towarzystwa 
rolnicze  — gdzie  niema  Izb  Rolniczych  — spełniają  wprawdzie  i te  czynności,  ale  uważać  to 
trzeba  zawsze  za  stan  przejściowy.  Do  pewnego  stopnia  zatracają  przez  to  swą  samodzielność, 
stają  się  zależnemi  od  rządu,  którego  zaufanie  muszą  posiąść,  co  jest  możliwe  dopiero  wówczas, 
gdy  towarzystwo  osiągnie  pewne  minimum  rozwoju  i znaczenia  w społeczeństwie  rolniczem.  Zrze- 
szenia rolnicze  wKrólestwie  Polskiem  doszły  do  tego  stopnia  rozwoju  zaledwie  na  paręlat  przed  wojną. 

Przed  r.  1906,  w którym  wydane  zostały  ., przepisy  tymczasowe  o stowarzyszeniach”,  zrzesze- 
nia rolnicze  w Królestwie  Polskiem — jak  i wszystkie  inne  — nie  mogły  powstawać  i rozwijać  się 
normalnie.  Może  bardziej,  niż  inne — bo,  od  czasów  Andrzeja  Zamoyskiego,  „towarzystwa  rolnicze” 
były  na  specjalnym  indeksie  u władz  rosyjskich.  Przez  lat  prawie  30  rolnicy  naszej  dzielnicy 
byli  pozbawieni  wszelkiego  przedstawicielstwa,  a nawet  wszelkiej  możności  pracy  zbiorowej- 
Dopiero  w r.  1890,  przy  Oddziale  warszawskim  Tow.  Popierania  Rosyjskiego  Przemysłu 
i Handlu,  powstała  Sekcja  rolna,  która  (pomimo  tej  skromnej  nazwy)  przez  lat  17  była  jedynem 
zrzeszeniem  rolników  z całego  kraju.  Na  wsi  większa  własność  łączyła  się  pokryjoniu  w kółka  sąsiedzkie, 
a dopiero  od  r.  1899  zaczęły  powstawać  t.  zw.  „towarzystwa”,  właściwie  zaś  stowarzyszenia,  czyli 
Syndykaty  rolnicze,  które,  obok  działalności  ekonomicznej,  przemycały  zwykle  cokolwiek  dydaktyki 
i spraw  korporacyjnych.  O organizowaniu  drobnej  własności  długi  czas  nie  mogło  być  mowy;  do- 
piero od  r.  1903  — za  przykładem  „Jutrzenki”  miechowskiej,  stworzonej  przez  ś.  p.  Gabrjela  God- 
lewskiego— powstają  w całym  kraju  (pomimo  trudności,  czynionych  przez  władze)  rejentalne  Spółki 
rolne,  które  również,  pod  pokrywką  spraw  ekonomicznych,  podejmują  działalność  wychowawczą, 
a więc  pełnią  poniekąd  funkcje  kółek  rolniczych. 

Kres  tym  wysoce  anormalnym  stosunkom  położył  ruch  wolnościowy.  Długo  tamowany  pęd 
do  zrzeszenia  rolników  znalazł  sobie  ujście  po  wydaniu  wzmiankowanych  przepisów  z r.  1906  i 
objął  żywiołowo  kraj  cały.  Tworzą  się  kółka  rolnicze  i takież  towarzystwa  okręgowe,  które  już 
w r.  1907,  za  sprawą  Stanisława  Chełchowskiego,  łączą  się  w instytucji  centralnej  (C.  T.  R.).  Jednor 
cześnie  powstają  inne  instytucje  pokrewne  i związki  zawodowe. 


0 Uchwałą  sejmową  z d.  20/X  1890  r.  została  powołana  w Galicji  do  życia  „Krajowa  Komisja  do  Spraw 
Rolniczych”,  jako  fachowy  organ  doradczy  przy  Wydziale  Krajowym.  Składa  się  z 18  członków.  Przewodniczącym 
Komisji  jest  marszałek  krajowy.  (Przyp.  Red.) 
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Wojna  zastała  te  zrzeszenia  w pełnym  rozkwicie.  Narazie  w większości  zapanował  zastój, 
ale  po  krótkiej  przerwie  rozwinęła  się  przeważnie  wzmożona  działalność,  dostosowana  do  nowych 
warunków.  Co  więcej  — powstają  już  w czasie  wojny  zrzeszenia  nowe,  obsadzając  nie  zajęte  dotąd 
placówki.  W dalszym  ciągu  przedstawiony  jest  stan  istniejących  obecnie  zrzeszeń. 

Centralne  Towarzystwo  Rolnicze,  zawiązane  w początku  r.  1907,  objęło  istniejące  już  wówczas 
towarzystwa  okręgowe,  oraz  te,  które  powstały  później.  Poza  obrębem  C.  T.  R.  niema  w kraju  in- 
nych towarzystw  rolniczych.  Ponieważ  zaś  większość  zrzeszonych  drobnych  rolników  również  przyłą- 
czyła się  do  C.  T.  R.  (za  pośrednictwem  Wydziału  Kółek),  zatem  Towarzystwo  stało  się  repre- 
zentacją rolnictwa  krajowego  i — wobec  braku  związków  przymusowych  — występowało  w tym 
charakterze  względem  władz  rządowych. 

Towarzystwa  okręgowe.  Przed  wojną  istniało  ich  38  (oprócz  T-wa  Włodawskiego,  zamkniętego 
przez  rząd  rosyjski);  podczas  wojny  przybyło  jeszcze  8.  Okręgi  są  bardzo  nierówne:  od  części  po- 
wiatu (Tow.  Nałęczowskie  i Sobieszyńskie)  — do  całej  gubernji  (Tow.  Kieleckie,  Radomskie,  Su- 
walskie, Lubelskie1),  oraz  Kaliskie,  które  składa  się  z 6 towarzystw  powiatowych2). 

Towarzystwa  okręgowe  mają  niejednolity  charakter.  Niektóre  (np.  Sochaczewskie,  powiato- 
we w gub.  Kaliskiej  i t.  p.)  gromadzą  przeważnie  większą  własność  i odpowiadają  dawnym  „kół- 
kom sąsiedzkim”.  Inne  znów  łączą  prawie  wyłącznie  drobną  własność  i jej  tylko  służą,  przekształ- 
cając się  w całości  niemal  w okręgowe  związki  kółek  rolniczych.  Część  zaledwie  towarzystw  (po- 
między niemi  większe,  gubernjalne)  utrzymuje  się  na  poziomie  właściwym,  stanowiąc  zrzeszenie  rol- 
ników, tak  większych  jak  mniejszych,  i służąc  całemu  rolnictwu  w okręgu,  to  znaczy  — otaczając  je 
opieką  i reprezentując  jego  potrzeby,  zaś  pod  względem  administracji  agrarnej — stanowiąc  szczebel 
pośredni  pomiędzy  C.  T.  R.  a poszczególnymi  rolnikami. 

Wydziały  C.  T.  R.  Obok  władz  kierowniczych  (Rada  Główna,  Komitet  i Prezydjum),  C.  T. 
R.  posiada  wydziały  (sekcje  i stałe  komisje),  w których  koncentruje  się  praca  specjalna. 

Wydział  społeczno-ekonomiczny  rozważa  stosunki  gospodarcze  rolnictwa  kra- 
jowego, zajmuje  się  prawodawstwem  agrarnem,  daje  inicjatywę,  przygotowuje  odnośne  projekty  i t. 
d.,  a pozatem — w specjalnej  sekcji — gromadzi  większe  kooperatywy  rolnicze. 

Wydział  rolniczy  przed  wojną  urządzał  pokazy  maszyn,  udzielał  porad  z zakresu  or- 
ganizacji gospodarstw  i pośredniczył  w wyszukiwaniu  praktyk  rolnych.  Sekcja  Nasienna  te- 
goż Wydziału  zaprowadziła  kontrolę  gospodarstw  nasiennych  krajowych  (w  r.  1913  miała  pod  opie- 
ką produkcję  25  gospodarstw  na  1.400  ha). 

Wydział  doświadczalno  - naukowy  prowadził  25  stacyj  i pól  doświadczalnych 
rolniczych;  gromadzi  pracowników  na  tern  polu,  opracowuje  dane  meteorologiczne;  zorganizował 
kontrolę  nawozów  kupnych;  przed  wojną  urządzał  też  doświadczenia  zbiorowe  w kraju  i prowadził 
Stację  Zootechniczną  w Szamocinie;  kilkakrotnie  urządzał  t.  zw.  wykłady  akademickie  dla  ułatwie- 
nia wykształconym  rolnikom  zapoznania  się  ze  stanem  współczesnym  wiedzy  zawodowej. 

Sekcja  Chowu  Bydła  rozwinęła  się  we  dwóch  kierunkach:  związków  hodo- 
wla nych  (należały:  zw.  hodowców  bydła  górskiego,  holenderskiego,  czerwonego,  krajowego,  ni- 
zinnego i oldenburskiego)  oraz  k ó ł e k k o n t r o 1 i obór  (21  w r.  1913).  Sekcja  Chowu 
Trzody  Chlewnej  rozpoczęła  działalność  na  krótko  przed  wojną,  gromadziła  około  30  chlew- 
ni. Sekcja  Chowu  Owiec  zapoczątkowała  prace  nad  uszlachetnieniem  owcy  krajowej.  Sek- 
cja Chowu  Koni  urządzała  wystawy,  brała  udział  w wojskowych  komisjach  remontowych 
i rozstawiała  po  kraju  ogiery  rządowe  oraz  T-wa  Wyścigów  Konnych. — Pozatem  istniała  Komi- 
sja do  Spraw  Hodowli  Włościański  ej,  która,  zwłaszcza  w zakresie  hodowli  bydła,  roz 
wijała  ożywioną  działalność,  dzięki  zapomogom  rządowym,  na  ten  cel  otrzymywanym.  Premjo- 
wano  corocznie  100  buhajów,  dawano  zapomogi  na  kupno  stadników  subwencyjnych  (w  r.  1913  na- 
byto ich  60),  stawiano  stadniki  rządowe  zarodowe  u gospodarzy  w 6 wybranych  centrach  hodowla- 


J)  Właściwie  wydzielone  są  Tow.  Hrubieszowskie  i Nałęczowskie. 

2)  W gub.  Kaliskiej  tylko  Tow.  Łęczyckie  nie  podlega  gubernjalnemu  T-wu  Kaliskiemu. 
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nych  (65  w r.  1913).  Prowadzono  mianowicie  całą  pracę  narazie  tylko  w okręgach:  Mińsko-Garwo- 
lińskim,  Lubelsko-Nałęczowskim,  Lipnosko-Nieszawskim,  Wysoko  - Mazowieckim,  Łomżyńskim 
i Miechowskim.  Rozpowszechniano  tylko  rasy:  holenderską  i polską  czerwoną.  Urządzano  corocz- 
nie kilkadziesiąt  pokazów  inwentarza,  na  których  już  przychówek  przedstawiał  się  obiecująco. 
W dziale  hodowli  świń  komisja  tworzyła,  przy  pomocy  subwencyj,  gniazda  zarodowe  i dawała  za- 
pomogi na  kupno  knurów.  Podczas  wojny  wszystkie  prace  Towarzystwa  w zakresie  chowu  inwen- 
tarza (oprócz  koni)  skoncentrowała  t.  zw.  Komisja  Hodowlana,  której  głównem  zadaniem 
jest  ratowanie  resztek  lepszego  materjalu  hodowlanego,  zapomocą  licencjonowania.  Praca  ta  w oku- 
pacji austro-węgierskiej  daje  pewne  wyniki. 

Wydział  mleczarski  (który  w r.  1918  przeszedł  do  Związku  Kółek  Rolniczych)  po 
wstał  z Komisji  mleczarskiej  przy  Wydziale  Kółek.  W r.  1913  Wydział  gromadził  138  mleczarń 
współdzielczych  i 15  ziemiańskich  udziałowych.  Pozostawiając  stronę  handlową  Ziem.  T-wu.  Mle- 
czarskiemu, Wydział  opiekował  się  samą  techniką  przerobu  mleka  w mleczarniach  zrzeszonych, 
do  czego  utrzymywał  10  instruktorów.  W r.  1912  zapoczątkowano  akcję  skupu  jaj  przy  mleczar- 
niach; (tę  pracę  wojna  przerwała  zupełnie,  zaś  mleczarską  w znacznym  stopniu).  Wydział  wydawał 
swój  organ  p.  n.  „Mleczarstwo”. 

Wydział  leśny  jednoczył  zgórą  300  leśników,  wydawał  swe  pismo  („Leśnik  Polski”) 
i zajmował  się  głównie  kształceniem  zawodowem  swych  członków.  Pod  jego  opieką  powstała  w.  r. 
1917  średnia  szkoła  leśna  w Warszawie. 

Wydział  rybacki  prowadził  Stację  Doświadczalną  w Rudzie  Malenieckiej  pod  kie- 
runkiem naukowym  i wogóle  zajmował  się  głównie  gospodarstwem  stawowem. 

Biuro  drobnych  stowarzyszeń  rolniczych  powstało  w r.  1913  i przed  woj- 
ną zajęło  się  głównie  organizowaniem  stowarzyszeń  pieniężnych,  poświęcając  jednocześnie  sporo  uwa- 
gi stów.  zbożowym  (młynarsko-piekarskim).  W czasie  wojny  stowarzyszenia  pieniężne  utworzyły 
zniezależny  Związek  Rewizyjny  i Kasę  Centralną,  zaś  Biuro,  ze  zmienionym 
zakresem  działania,  przeszło  do  Związku  Kółek  Rolniczych. 

Komisja  do  spraw  budownictwa  ogni  otrwałego  przekształciła  się  obecnie 
w Komisję  Budowlaną.  Głównem  jej  zadaniem  jest  projektowanie  budowli  wiejskich  i po- 
pieranie spółek  budowlanych.  Przed  powstaniem  Związku  Florjańskiego,  Komisja  do  spraw  budo- 
wnictwa ogniotrwałego  zajmowała  się  też  ochotniczemi  strażami  ogniowemi. 

Sekcja  szkolna  była  organem  opinjodawczym,  gromadziła  ludzi,  zajmujących  się  szkol- 
nictwem rolniczem;  w czerwcu  r.  b.  została  przekształcona  w Wydział  szkolny,  który  objął 
zarząd  szkół  Towarzystwa.  Dotychczas  funkcje  te  pełniło  t.  zw.  Kuratorjum  szkolne,  w któ- 
rego pieczy  znajdowało  się  5 niższych  szkół  rolniczych  (dwuletnia  w Brzozowie  i roczne:  w Pszcze- 
linie,  Mieczysławowie,  Krzyżewie  i Liskowie).  Szkoły  w okupacji  austrjackiej  nie  podlegają  do- 
tychczas opiece  C.  T.  R.  Inne  kursy  popularne  leżą  w zakresie  kółek  rolniczych. 

Poza  wymienionemi  pracami,  C.  T.  R.  wydaje  swój  organ  tygodniowy  „Gazetę  Rol- 
niczą” (przed  wojną  z dodatkami  specjalnemi)1),  corocznie  Kalendarz  rolniczy,  oraz  książki  (zaj- 
muje się  tern  Komisja  Wydawnicza).  Książek  wyszło  26  w trzech  serjach  (14  ogólnych,  10 
„zarysów”  i 2 podręczniki);  wyszło  też  dotychczas  10  zeszytów  „Prac  C.  T.  R.“  (są  to  przeważnie 
odczyty,  wygłaszane  na  zebraniach  Towarzystwa),  oraz  I tom  „Roczników  C.  T.  R.”,  wydany  w r. 
1917,  lecz  zawierający  materjały  przedwojenne.  „Gazeta  Rolnicza”  wydawała  też  przed  wojną  pla- 
ny budynków  gospodarskich. 

W luźnym  związku  z C.  T.  R.  znajdują  się  wreszcie:  Biuro  Rachunkowości  Rol- 
niczej, obsługujące  poszczególne  majątki,  oraz  powstałe  już  po  wyjściu  Rosjan:  Biuro  Reje- 
stracji Strat  Wojennych  i Centralna  Komisja  Statystyki  Ziemiopło- 
dów, opierająca  się  na  pracach  komisyj  sejmikowych  i mająca  kontrolować  oraz  regulować  apro- 
wizację części  kraju,  znajdującej  się  pod  okupacją  niemiecką. 

Wymieniając  wydziały  C.  T.  R„  celowo  pominęliśmy  dawny  Wydział  Kółek  Rolniczych. 


x)  p.  rozdz,  63:  „Polskie  piśmiennictwo  rolnicze”. 
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Ilość  członków.  W r.  1913  C.  T.  R.,  wraz  z towarzystwami  okręgowemi,  liczyło  3.500  człon- 
ków. Obecnie  pewnych  cyfr  niema,  ale  prawdopodobnie  ilość  ta  wzrosła. 

Ilość  stałych  pracowników.  Przed  wojną  warszawski  personel  biurowy  T-wa  wynosił  około  50 
osób  (oprócz  instruktorów,  pracowników  szkól  i pól  doświadczalnych).  Obecnie  C.  T.  R.  (bez  biu- 
ra rachunkowości  rolnej)  liczy  stałych  pracowników  (korzystających  z Kasy  przezorności)  80,  w tern 
66  urzędników. 

Budżet  przedwojenny  C T.  R.  (wraz  z Wydziałem  Kółek)  wynosił  około  350  tys.  rb za- 
pomogi Departamentu  Rolnictwa  wynosiły  w tej  sumie  zgórą  200  tys.  rb.  (na  instruktorów  około  20 
tys.,  na  doświadczalnictwo  przeszło  40  tys.,  na  szkoły  i kursy  około  20  tys.,  na  podniesienie  hodo- 
wli i mleczarstwa  około  90  tys.  rb.).  Budżety  towarzystw  okręgowych  (wraz  z wydziałami  kółek) 
wynosiły  razem  zgórą  100  tys.  rb.  (nie  licząc  zapomóg  rządowych). 

Obecny  budżet  C.  T.  R.  (bez  Związku  Kółek)  wynosi  około  1 miljona  marek;  niedobory  po- 
krywają ofiary  osób  prywatnych,  kooperatyw  (syndykatów)  i sejmików  powiatowych  (zwłaszcza 
w dziale  szkolnictwa). 

Związek  (do  r.  1918 — Wydział)  Kółek  Rolniczych  C.  T.  R.  istnieje  od  r.  1907;  przed  wojną 
(w  r.  1913)  jednoczył  1.051  kółek1),  połączonych  przeważnie  w wydziały  okręgowe.  Wydziały  kó- 
łek istniały  przy  większości  towarzystw  okręgowych  (oprócz  należących  do  T-wa  Kaliskiego  guber- 
njalnego,  oraz  mniejszych  tow.  okręg.,  które — jako  całość — zajmowały  się  wyłącznie  sprawami  kół- 
kowemi  i służyły  interesom  drobnej  własności).  Obecnie  okazało  się,  że  zbyt  wielkie  wydziały 
okręgowe  nie  mogą  działać  sprężyście,  wskutek  czego  przystąpiono  w tych  okręgach  do  tworzenia 
wydziałów  (związków)  powiatowych.  W połowie  r.  1918  istnieje  65  związków  okręgowych  kółek 
rolniczych.  Związki  w gub.:  Kieleckiej,  Lubelskiej  i Radomskiej  komunikują  się  ze  Związkiem 
Centralnym  za  pośrednictwem  odpowiednich  związków  gubernjalnych. 

Główną  funkcją  związków  okręgowych  jest  utrzymywanie  instruktorów  i nadzór  nad  działal- 
nością kółek  rolniczych.  Niektóre  związki  urządzają  kursy  krótsze  i dłuższe  (np.  miesięczne),  po- 
pierają kooperatywy,  ubezpieczanie  się  od  ognia,  gradu  i innych  wypadków,  prowadzą  doświadcze- 
nia polne,  urządzają  wycieczki  i lustracje  gospodarstw,  oraz  pokazy  inwentarza  lub  nawet  wystawy 
rolnicze.  Rzeczą  jest  powszechnie  wiadomą,  że  tylko  w tych  okręgach  praca  kółkowa  dobrze  idzie, 
gdzie  funkcjonuje  dzielny  instruktor,  nieprzeciążony  zbyt  wielką  ilością  kółek,  rozrzuconych  na 
zbyt  dużym  terenie. 

Prace  Z.  K.  R.  polegają  głównie  na  kierowaniu  pracą  kółkową  zapomocą  udziału  w zebra- 
niach okręgowych,  urządzania  zjazdów  instruktorskich  i wydawania  — pod  kierunkiem  Komisji 
Wy  da  wn  i cz  ej  — dwóch  tygodniowych  organów  („Przewodnik  Kółek  i Stowarzyszeń 
Rolniczych”  i „Drużyna"),  Kalendarza  Kółek  Rolniczych  oraz  książeczek  (wyszło 
ich  dotąd  21  ogólnych  i 4 z serji  t.  zw.  „Pogadanek  wzorowych”).  Wydawnictwa  wchodzą  już  w za- 
kres działalności  dydaktycznej,  której  Centr.  Wydział  Kółek  zawsze  poświęcał  wiele  starań:  prowa- 
dził kursy  rolnicze  w Warszawie  i na  prowincji,  urządzał  doświadczenia  polne,  kierował 
zagrodą  wzorową  w Częstochowie,  osadzał  na  praktykach  młodzież  włościańską,  organizował  wy- 
cieczki po  kraju  i zagranicę,  współdziałał  w urządzaniu  wystaw  i pokazów,  rozpowszechniał  na- 
rzędzia do  czyszczenia  ziarna  i siewniki  rzędowe  (rozporządzając  na  ten  cel  zapomogą  Departamen- 
tu Rolnictwa).  Pozatem,  gorliwie  popierał  sprawę  współdziełczości  na  wsi.  Obecnie  Biuro  (Sekcja) 
drobnych  stowarzyszeń  rolniczych  oraz  Wydział  mleczarski  należą  do  Związku  K.  R.,  który  w ten 
sposób  objął  wszystkie  stowarzyszenia  współdzielcze  wiejskie,  oprócz  spożywczych  i pieniężnych 
(mleczarskie,  zbożowe,  ogrodnicze,  pszczelarskie,  rolniczo-handlowe,  a w przyszłości  ubezpieczeniowe, 
parcelacyjne  i budowlane)2). 

Za  rządów  rosyjskicli  w Królestwie,  prace  kółek  rolniczych  musiały  się  zamykać  z koniecz- 
ności w granicach  zawodowych,  choć  celem  ich  było  zawsze  „wyrabianie  ludzi”,  wyrobienie  poczu- 
cia obywatelskiego  wśród  włościan3).  Obecnie  kółka,  idąc  otwarcie  w tym  kierunku,  zajmują  się 

*)  W początku  r.  1918  było  wszystkich  kółek  około  800,  rzeczywiście  czynnych — około  500. 

2)  W r.  1918  otworzono  w Warszawie  Gospodę  dla  przyjezdnych  członków  kółek  rolniczych. 

s)  Już  w r.  1913  na  100  kółek  w 17  byli  przewodniczącymi  drobni  rolnicy;  teraz  prawdopodobnie  procent 
ten  wzrósł. 
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coraz  więcej  sprawami  społecznemi  i przekształcają  się  w towarzystwa,  poświęcone  wszystkim  potrze- 
bom wsi  naszej.  Omawia  się  więc  na  zebraniach  kółek  nietylko  sprawy,  związane  z gospodarstwem 
praktycznem,  ale  również  z oświatą  zawodową  i ogólną,  z gospodarką  gminną,  z reformami  agrar- 
nemi,  z higjeną  wsi,  z rozwojem  spółdzielczości  i t.  d.  Ważnem  zadaniem  kółek  rolniczych  jest 
wciąganie  do  pracy  społecznej  nietylko  samodzielnych  gospodarzy,  ale  także  gospodynie,  młodzież 
i bezrolnych.  Tę  ostatnią  część  zadania  spełniają,  coprawda,  niewystarczająco  (obejmują  raczej  go- 
spodarzy zamożniejszych),  natomiast,  z podniety  kółek  rolniczych,  powstają,  jako  ich  sekcje,  liczne 
koła  młodzieży,  a niekiedy  i koła  gospodyń  wiejskich,  podobnie  jak  z ich  inicjatywy  powstają  mle- 
czarnie współdzielcze,  stowarzyszenia  spożywcze  i pożyczkowe,  straże  ogniowe,  domy  ludowe,  koła 
Macierzy  i t.  p. 

Kierownicy  pracy  kółkowej  w Królestwie  pragną  kółkom  rolniczym  zachować  ten  charakter 
bodźca  i ogniska  pracy  społecznej  na  wsi,  strzegąc  je  natomiast  od  wdawania  się  w jakiekolwiek 
spekulacje  handlowe,  gdyż  doświadczenie  poucza,  że  pogoń  za  drobnym  zyskiem  natychmiastowym 
zbyt  łatwo  zabija,  ducha  społecznego.  Toteż  kółka  nasze  nie  mogą  się  poszczycić  wielkiemi  obro- 
tami handlowemi;  jedynie  na  własne  potrzeby  członków  sprowadzały  (przed  wojną)  znaczniejsze  nie- 
co ilości  nawozów  sztucznych,  nasion,  narzędzi  rolniczych  i t.  p.  (p.  rozdz.  68:  „Ruch  współdzielczy 
w rolnictwie”).  Ale  wyłączając  handel  z kółek,  Związek  popiera  jednocześnie  tworzenie  oddzielnych 
stowarzyszeń  rolniczo-handlowych,  opierających  się  narazie  o syndykaty  rolnicze. 

Prace  Z.  K.  R.  prowadzi  Zarząd  i Prezydjum  wraz  z kierownikiem.  Najwyższą  władzą  jest 
Zebranie  Ogólne  (złożone  z przedstawicieli  wszystkich  kółek);  organem  doradczym  jest  Rada  Związku, 
złożona  z przedstawicieli  związków  okręgowych. 

Wydział  Kółek  od  początku  korzystał  w łonie  C.  T.  R.  z dość  znacznej  autonomji,  wszakże 
członkowie  kółek  nie  mieli  dostatecznego  wpływu  na  prace  Towarzystwa,  doniosłe  bardzo  często 
właśnie  dla  drobnego  rolnictwa.  Obecnie  regulamin  w tym  duchu  został  zmieniony:  Związek  Kó- 
łek Rolniczych,  wraz  z nową  nazwą,  nabrał  szerszych  praw  tak  w swem  życiu  wewnętrznem,  jak  i w sto- 
sunkach z C.  T.  R.,  do  którego  władz  naczelnych  i wszystkich  wydziałów  wysyła  swych  delega- 
tów z głosem  decydującym.  Nawzajem  władze  i wydziały  Towarzystwa  mają  przedstawicieli  we 
władzach  i komisjach  stałych  Związku  K.  R.  Oba  ciała  — podług  nowego  układu  — mają  praco- 
wać w ścisłej  łączności  dla  dobra  rolnictwa  krajowego. 

Ilość  członków.  Kółka  rolnicze  C.  T.  R.  jednoczyły  przed  wojną  około  50  tysięcy  drobnych 
rolników;  jestto  zaledwie  5%  w stosunku  do  ogółu  gospodarzy  samodzielnych.  Szerokie  masy 
ludności  rolniczej  do  żadnych  zrzeszeń  nie  należą.  Obecnej  liczby  członków  kółek  nie  podobna  po- 
dać dokładnie;  zapewne  jest  ona  zbliżona  do  przedwojennej.  ł 

Ilość  stałych  pracowników.  Poza  biurem  warszawskiem,  w którem  pracuje  oko  o 10  osób, 
najważniejszymi  pracownikami  są  instruktorowie.  W r.  1913  było  czynnych  4 instruktorów  przy 
Wydziale  Centralnym,  oraz  32  przy  wydziałach  okręgowych.  W połowie  1918  jest  4 instruktorów 
centralnych  i 46  okręgowych.  Pozatem,  podobną  pracę  prowadzą  kierownicy  pól  doświadczalnych, 
instruktorowie  hodowlani,  budowlani,  a nawet  Związku  Rewizyjnego  polskich  stów.  roln. 

Bidżet  Centr.  Wydziału  sięgał  przed  wojną  15  — 20  tys.  rb.;  obecnie  wzrósł  znacznie: 
w r.  1917  wydatki  wyniosły  48  tys.  mk.,  na  r.  1918  przewidywano  (łącznie  z Biurem  Drobnych 
Stów.  Roln.)  beztnała  100  tys.  mk.  Kółka  wnoszą  dotąd  niewielkie  opłaty;  niedobór  pokrywa 
C.  T.  R.  ze  specjalnych  funduszów.  (Na  Biuro  Drobnych  Stów.  Roln.  łoży  Syndykat  Rolniczy 
Warszawski). 

T-wo  Kółek  Rolniczych  im.  Staszyca  istnieje  od  r.  1907,  ale  w czasie  wojny  o działalności 
jego  nie  słychać;  istnieją  tylko  poszczególne  kółka  (w  Pułtuskiem,  Puławskiem  i t.  d.)  w ogólnej 
liczbie  — przed  wojną  — około  stu.  Towarzystwo  sprawozdań  drukiem  nie  ogłasza,  więc  nie  mo- 
żna o niem  podać  bliższych  i bardziej  szczegółowych  wiadomości.  Tyle  tylko  wiadomo,  że  za  cel 
postawiło  sobie  usamodzielnienie  drobnych  rolników  i że  w tym  kierunku  osiągnęło  niejakie  rezul- 
taty. W pewnym — zdaje  się,  luźnym  związku  z tern  Towarzystwem  znajdowało  się  przed  wojną 
pismo  ludowe  „Zaranie”  oraz  niektóre  szkoły  gospodarstwa  wiejskiego. 

Stowarzyszenie  Zjednoczonych  Ziemianek  (zwane  też  Zjednoczonem  Kołem  Ziemianek)  po- 
wstało w r.  1907  z Delegacji  gospodyń  wiejskich  przy  T-wie  Popierania  Przemysłu  i Handlu.  Sto- 


591 


warzyszenie  ma  na  celu  nietylko  podniesienie  gospodarstwa  kobiecego  na  wsi,  ale  także  ogólne 
podwyższenie  poziomu  kobiet  wiejskich  przez  krzewienie  oświaty  ogólnej  i zawodowej,  oraz  sze- 
rżenie  zasad  higjeny  i pedagogiki.  W tym  celu  Stowarzyszenie  rozpada  się  na  wydziały:  eko- 

nomiczny (właściwie  — ściśle  gospodarski,  który  prowadzi  w Warszawie  Stdep  z pro- 
duktami spożywczemi  stowarzyszonych),  pedagogiczny  (prowadzi  szkolę  dla  dziewcząt  w Mi- 
rostowicach, a w r.  b.  otwiera  pod  Warszawą  szkołę  instruktorek  i nauczycielek  gospodarstwa  ko- 
biecego), społeczny  i gospodyń  wiejskich  (odpowiadający  dawnemu  Wydziałowi 
Kółek  w C.  T.  R.).  Istnieją  też  trzy  sekcje:  nasienno-ogrodnicza,  drobiowa  i ar- 
tystyczna. 

Władzą  naczelną  Stowarzyszenia  jest  Zebranie  Ogólne,  Komitet  (składający  się  z delegatek 
wszystkich  kółek)  i Zarząd,  przy  którym  wydawane  jest  pisemko  p.  t.  „Ziemianka”.  Funkcjonuje 
tu  również  jedna  dotychczas  instruktorka,  objeżdżająca  kółka  i urządzająca  tam  kursy  dłuższe 
i krótsze.  Przed  wojną  miały  powodzenie  sześciotygodniowe  wędrowne  kursy  gotowania;  obecnie 
jest  zamiar  przywrócenia  tej  działalności. 

Pod  względem  ustroju  Stów.  Z.  Z.  zbliża  się  do  Związku  Kółek  Rolniczych, 
ale  kółka  są  tu  dwojakie:  1)  t.  zw.  „rzeczywiste”,  składające  się  przeważnie  z członkiń  zamożniej- 
szych (płacących  15  marek  składki  rocznie),  oraz  2)  t.  zw.  „kółka  gospodyń”,  w których  więk- 
szość członkiń  płaci  1 markę  rocznie.  Członkiń  I katogorji  S.  Z.  Z.  liczyło  w r.  1914  — 1.008, 
w r.  1917/8  — 981;  czł.  II  kategorji  w r.  1914  — 3.624,  w r.  1917/8  — 2.960.  Kółek  wszystkich 
było  w r.  1914  — 21 1,  na  początku  r.  1918  — 109.  Akcja  budzenia  kółek  z drzemki  wojennej  jest 
w toku.  Niektóre  kółka  wyróżniają  się  wydajniejszą  pracą,  prowadzą  np.  szkoły  gospodarcze  dla 
dziewcząt  wiejskich  (Kionczyn  w gub.  Kaliskiej,  Nałęczów  w gub.  Lubelskiej,  Nieszków  w gub. 
Kieleckiej). 

Przed  wojną  Stowarzyszenie  miało  6 instruktorek  i 8 pracownic  biurowych;  na  początku 
r.  1918  była  tylko  1 intruktorka  i 3 pracownice. 

Budżet,  w r.  1914  wynosił  zgórą  10  tys.  rb.  (oprócz  12  tys.  rb.  zapomóg  rządowych  na 
popieranie  hodowli  drobiu);  budżet  na  r.  1918  wykazuje  w rozchodzie  22  tys.  mk. 

Po  za  wspomnianemi  dotychczas  T-wami  istnieje  cały  szereg  zrzeszeń  o węższym  zakresie 
działalności,  ograniczonej  celem  T-wa  lub  składem  jego  członków. 

Związek  Ziemian  powstał  w czasie  wojny,  w połowie  r.  1916 — z filantropijnego  T-wa  Samopomocy  Ziemian 
które  w ciągu  półrocznego  istnienia  zdołało  zgromadzić  bezmała  2 milj.  mk.  na  ratowanie  zniszczonych  mająt. 
ków.  Związek  ma  na  celu:  1)  utrzymanie  stanu  posiadania  większej  własności  w kraju,  2)  inicjowanie  w Pań- 
stwie Polskiem  odpowiednich  dla  rozwoju  rolnictwa  urządzeń.  Narazie  Z.  Z.  stara  się  wypełnić  pierwsze  zadanie 

drogą  udzielania  pożyczek  krótkoterminowych  majątkom  zniszczonym,  oraz  obejmowania  w administrację  własną 
najbardziej  zagrożonych.  Jako  zatem  instytucja  przeważnie  finansowa,  Z.  Z.  niezupełnie  należy  do  niniejszego 
działu;  wspomnieć  tu  jednak  o nim  trzeba  ze  względu  tm  szerszy  podkład  ideowy  tej  pracy  finansowej. 

Rada  i Zarząd  główny  Z.  Z.  znajdują  się  w Warszawie,  trzeba  było  jednak  założyć  filję  w Lublinie  na  oku- 
pację austro-węgierską.  Oddziałów  Związek  ma  36,  a w nich  1.264  członków  (z  1.642  udziałami  na  sumę  łączną 

410.500  rb.).  Korzystając  z kredytu  w bankach  poznańskich  oraz  w warszawskim  Banku  Ziemiańskim,  Z.  Z.  do 
początku  r.  1918  udzielił  pożyczek  na  3 milj.  mk.  zgórą.  W administracji  miał  Związek  81  majątków  (30 
w pow.  Hrubieszowskim,  17  w gub.  Łomżyńskiej,  8 w Zamojskiem  i t.  d.);  filja  Lubelska  otacza  szczególną  opieką 
majoraty  i starostwa.  Związek  prowadzi  pośrednictwo  w kupnie  i sprzedaży  folwarków;  wydaje  też  swój  organ 
p.  n.  „Ziemianin”. 

Wydatki  Związku  (wraz  z f i 1 j ą)  wyniosły  w r.  1916/7  — 124  tys.  mk.;  budżet  na  r.  1917/8  oznaczono  na 
225  tys.  mk. 

Towarzystwo  Ogrodnicze  Warszawskie  jest  najstarszą  w tym  dziale  instytucją,  gdyż  istnieje  od  r.  1884;  w trud- 
nych czasach  przed  r.  1906  skupiało  nawet  ludzi  innych  zawodów,  którzy  nie  mogli  uzyskać  zatwierdzenia  zrzeszeń 
oddzielnych;  pozostało  w znacznym  stopniu  i do  dziś  zrzeszeniem  miłośników  ogrodnictwa,  gromadząc  jednocześnie 
przodowników  w tym  zawodzie.  W braku  instytucji  szerszej,  T.  O.  W.  zazwyczaj  też  reprezentowało  potrzeby  i dą. 
żenią  ogrodnictwa  krajowego.  T-wo  oddziałów  prowincjonalnych  nie  posiada — z towarzystwami  pokrewnemi  w kra- 
ju utrzymuje  luźne  stosunki1).  Z początkiem  r.  b.  (1918)  T.  O.  W.  weszło  w fazę  reorganizacji,  która  ma  mu  za- 
pewnić szerszy  zakres  pracy. 

Oprócz  Zarządu  (i  jego  wydziałów),  funkcjonują  w T.  O.  W.  stałe  komisje:  (1)  t.  zw.  „połączone”,  czyli 


*)  Z pośrod  tych  towarzystw  najstarsze  jest  T-wo  Ogrodnicze  Częstochowskie,  istniało  też  T-wo  w Zawier- 
ciu. Obecnie  powstało  T-wo  w Radomiu  i,  podobno,  w Zamościu. 
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owocarska,  warzywnicza  i kwiaciarska,  2)  szerzenia  zamiłowania  do  ogrodnictwa 
wśród  młodzieży,  3)  szerzenia  ogrodnictwa  na  wsi,  4)  szkolna,  5)  zapomogowa,  6) 
stacyj  naukowych  (oraz  koła),  1)  owocarzy,  2)  planistów,  3)  producentów  nasion,  4) 
właścicieli  małych  ogródków,  5)  przetwórców  warzyw  i owocó  w);  wreszcie  odniedawna 
istnieje  przy  T.  O.  W.  Komitet  plantacyj  miejskich,  obejmujący  też  miasta  prowincjonalne,  a powstały 
zamiast  Komitetu  plantacyjnego,  który  funkcjonował  przez  28  lat,  jako  organ  półurzędowy  przy  magistracie  m 
Warszawy. 

Prace  T.  O.  W.  są  natury  głównie  dydaktycznej.  Poza  odczytami  miesięcznemi  na  zebraniach  ogólnych, 
T-wo  organizuje  kursy  dla  miłośników  i ogrodników  wmiarę  potrzeby,  zaś  stale  prowadzi  kursy  zimowe  dla  prak- 
tykantów ogrodniczych  oraz  pokazy  niedzielne  robót  ogrodowych-  T-wo  prowadziło  przez  dwa  lata  średnią  szkolę 
ogrodniczą  przy  Ogrodzie  Pomologicznym,  oraz  opiekuje  się  czynnie  Wyższą  Szkołą  Ogrodniczą  przy  T.  K.  N. 
Przed  wojną  T-wo  utrzymywało  kilku  instruktorów  ludowych,  urządzało  liczne  wystawy  i pokazy,  ogłaszało  kon- 
kursy na  plany  i wydawnictwa.  I obecnie  T-wo  subwencjonuje  pismo  zawodowe  p.  t.  „Ogrodnik”,  oraz  prowadzi 
Stację  Doświadczalną  Ogrodniczą  w Morach  (przeznaczonych  na  Instytut  ogrodnictwa  naukowego),  Stację  Genety- 
czną i Stacje  Ochrony  Roślin. 

Z prac  innej  kategorji  trzeba  wymienić  coroczne  (od  r.  1897)  urządzanie  jarmarków  na  owoce,  oraz  próbę 
tegoroczną  (1918)  urządzenia  jarmarku  na  nasiona  ogrodowe.  Posiadając  specjalne  na  ten  cel  zapisy,  Tow.  udziela 
zapomóg  wysłużonym  ogrodnikom. 

Ilość  członków  i pracowników.  W r.  1914  T.  O.  W.  liczyło  361  członków,  w r.  1918  ma  ich  418.  Stałych 
pracowników  miało  w r.  1914 — 19  (wraz  ze  stacjami  warszawskiemi),  w 1918- — 14  (instruktorów  obecnie  niema). 

Budżet  przedwojenny  T.  O.  W.  wynosił  około  35  tys.  rb.,  na  r.  1917  był  o 10  tys.  rb.  mniejszy.  Przed  woj- 
ną T-wo  korzystało  z zapomóg  rządowych  (11  tys.  rb.  na  stacje  i instruktorów)  i innych,  w ogólnej  sumie  14  tys. 
rb.  zgórą;  obecnie  żadnych  subwencyj  T-wo  nie  otrzymuje. 

Towarzystwo  Pszczelniczo  - Ogrodnicze  w Warszawie  istnieje  od  r.  1894,  posiada  stałą  Komisję  pszczelniczą. 
Od  r.  1897  T.  P.  O.  prowadzi  kursy  ogrodniczo  - pszczelnicze,  początkowo  2-letnie,  później  przekształcone  na  roczne; 
pozatem  urządza  krótsze  kursy  letnie,  poświęcone  różnym  działom  ogrodnictwa  i pszczelnictwa.  Wielką  zasługą 
T-wa  jest  utworzenie  w r.  1901  Szkoły  rolniczej  w Pszćzelinie,  pierwszej  tego  typu,  która  posłużyła  za  wzór  innym; 
w czasie  wojny  T.  P.  O.  musiało  szkołę  tę  zamknąć;  od  r.  1917  prowadzi  ją.  C.  T.  R.,  objąwszy  ziemię  i budynki 
od  T.  P.  O.  na  zasadzie  kontraktu  dzierżawnego. 

Przed  wojną  (od  r.  1897)  T-wo  wydawało  swój  organ  (początkowo  „Pszczelarz  i Ogrodnik”,  później  „Ogród”); 
w r.  1909  urządziło  udatnv  zjazd  pszczelarzy.  Stale  też  prowadzi  Iow.  pracownię  ułów  i przyrządów  pszczelniczych 
na  sprzedaż. 

Ilość  członków  i pracowników.  W r.  1914  było  członków  225,  w 1918  jest  211.  Stałych  pracowników  było 
15,  obecnie  jest  8.  Bud  żet  T.  P.  O.  (wraz  z Pszczelinem)  wykazywał  w r.  1914  zgórą  20  tys.  rb.;  obecnie  zmniej- 
szył się  nieco.  T-wo  korzystało  tylko  z drobnej  zapomogi  magistratu  Stolicy  oraz  z ofiar  przygodnych  (głównie  na 
Pszczelin). 

Warszawskie  Towarzystwo  Weterynarskie  istnieje  od  r.  1909,  ma  prawo  działać  na  całym  terenie  Królestwa. 
Działalność  ta  wyraża  się  w zebraniach  miesięcznych,  poświęconych  sprawom  zawodowym,  oraz  w gromadzeniu 
bibljoteki  i zbiorów.  Przed  wojną  T-wo  miało  145  członków,  obecnie  tylko  45.  Budżet  W.  T.  W.  przed 
wojną  wynosił  około  1.000  rb.,  w r.  1917  wydatki  wyniosły  1.500  rr.k. 

Towarzystwo  Wzajemnej  Pomocy  Pracowników  Rolnych  istnieje  od  r.  1906,  ma  charakter  związku  zawodowego. 
Poza  zebraniami  ogólnemi,  poświęconemi  referatom  z dziedziny  gospodarstwa  wiejskiego,  oraz  wycieczkom  do  go- 
spodarstw wzorowych,  T-wo  prowadziło  swe  prace  głównie  w następujących  wydziałach  przy  centrali:  1)  po- 

średnictwa pracy,  2)  najemników  sezonowych,  3)  doraźnej  pomocy,  4)  bursy  dla  dzieci  pracowników  rolnych, 
5)  gospody  dla  przyjezdnych  członków. 

Z 24  oddziałów,  które  funkcjonowały  przed  wojną,  obecnie  pozostały  tylko  3,  Członków  liczyło  T-wo 
(wraz  z oddziałami)  5.700,  obecnie  ilość  ich  trudno  określić.  Stałych  pracowników  przed  wojną  T-wo  posia- 
dało w centrali  13,  a w oddziałach  53;  obecnie  w centraii  zaledwie  4.  Budżet  na  r.  1914  wynosił  14.500  rb., 
obecnie  10.800  mk.  Z zapomóg  żadnych  T-wo  nie  korzysta. 

Związek  Instruktorów  skupia  pracowników,  działających  wśród  ludu  z ramienia  C.  T.  R.  lub  pokrewnych  instytu- 
cyj.  Istnieje  od  r.  1917.  Ma  na  celu  głównie  ujednostajnianie  metod  pracy  wśród  ludu,  ale  również  i sprawy  zawodowe. 

Związki  koleżeńskie  rolników  mają  na  celu  zazwyczaj  samopomoc  koleżeńską  oraz  podnoszenie  poziomu  ideo- 
wego członków.  Najdawniej  istnieją:  Związek  Taborczyków  i Stowarzyszenie  Puławiaków;  przed  wojną  również  po- 
wstał Związek  b.  wychowańców  Szkoły  dla  oficjalistów  w Sobieszynie.  W czasie  wojny  już  powstały  Związki  b.  wy. 
chowańców  Wyższej  Szkoły  Rolniczej  (oraz  Kursów  Rolniczych  T.  K.  N.)  w Warszawie,  Studjum  Rolniczego  w Kra. 
kowie  i Akademji  w Dublanach.  W r.  1918' — obok  istniejących  odniedawna  kół  b.  wychowańców  przy  poszczegól- 
nych niższych  szkołach  rolniczych — utworzył  się  Związek  wychowańców  i wychowanie  szkół  niższych  gospodar  zych. 

Polski  Związek  Zawodowy  Ogrodników  istnieje  od  r.  1906,  posiada  przy  centrali  tylko  jeden  wydział,  t.  j. 
pośrednictwa  pracy.  Przed  wojną  Związek  miał  9 oddziałów  (kół),  obecnie  ma  ich  7.  (Najczynniejsze  z tych 
kół  — Łódzkie  — pełni  poniekąd  w tym  mieście  obowiązki  towarzystwa  ogrodniczego). 

Obok  pośrednictwa  pracy  i spraw  czysto  zawodowych  (sąd  polubowny),  P.  Z.  Z.  O.  szerzy  wiedzę  ogrodniczą 
między  swymi  członkami,  urządza  jarmarki  na  warzywa,  niekiedy  wystawy  i t.  p.  Członków  w r.  1914  było 
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2.855,  obecnie  przybyło  176.  Stałych  pracowników  jest  kilku.  Budżet  w r.  1914  — około  5 tys.  rb. , na  f. 
1918  — 4.600  mk.  Z żadnych  zapomóg  Związek  nie  korzysta. 

Stowarzyszenie  Pracowników  Gorzelniczych  istnieje  w Warszawie  od  r.  1906.  Przed  wojną  rozwijało  ożywioną 
działalność,  nie  popizestając  na  pełnieniu  zadań  korporacji  zawodowej  (pośrednictwo  pracy,  kasa  pogrzebowa,  udzie- 
lanie zapomóg,  sąd  rozjemczy).  Obok  tych  spraw,  Stowarzyszenie  rozpoczęło  owocną  pracę  nad  podniesieniem  go- 
rzelnictwa  krajowego.  W tym  celu  utworzyło  Wydział  techniczny,  oraz  dało  inicjatywę  do  założenia  Instytutu  Fer- 
mentacyjnego (z  działami:  gorzelniczym,  slodowniczym  i piwowarskim)  oraz  Pracowni  chemiczno-biologicznej  (z  pro- 
dukcją drożdży).  Wreszcie  przy  Stowarzyszeniu  istniały  dziajy:  urządzeń  technicznych  (projekty  i plany),  porad 
prawnych,  kontroli  technicznej,  przerobu  i zakupów  zbiorowych  (pokrywający  niemal  wszystkie  wydatki  Stowarzy- 
szenia). Wydawano  też  organ  własny:  „Sprawy  Gorzelnicze”.  Cała  ta  działalność  zamarła  obecnie  wskutek  zastoju 
w gorzelnictwie,  spowodowanego  przez  wojnę.  Członków  Stowarzyszenie  liczy  800.  Pracowników  stałych 
było  w r.  1914  — 11,  obecnie  jest  jeden.  Budżet  S.  P.  G.  (bez  kasy  pogrzebowej)  dochodził  w r.  1914  do  20 
tys.  rb.1). 

Dla  porównania  rzućmy  okiem  na  te  dzielnice  nasze,  w których  zrzeszenia  rolnicze  są  znacz- 
nie starszej  daty,  niż  w Królestwie  Kongresowem. 

W Galicji  istnieją  dotąd  trzy  główne  towarzystwa  rolnicze  polskie:  Galicyjskie  T-wo  Gospodarskie  (na  wscho- 
dnią część  kraju),  Krakowskie  T-wo  Rolnicze  (na  część  zachodnią)  i T-wo  Kółek  Rolniczych  (na  całą  Galicję).  Od 
szeregu  lat  stawiane  wnioski  zmierzają  do  połączenia  tych  towarzystw  w jedno  (obok  wprowadzenia  przymusowej 
organizacji  rolnictwa).  Jak  dotąd  osiągnięto  tylko  — przy  utrzymaniu  zupełnej  odrębności  trzech  organizacyj  — 
wspólną  ich  reprezentację  w postaci  Centralnego  Wydziału  Tow.  Rolniczych,  który  powstał  podczas  wojny,  głównie 
na  życzenie  władz  rządowych,  pragnących  pertraktować  z jedną  instytucją,  a nie  z trzema.  Jestto  jednak,  być  mo- 
że, wstęp  do  utworzenia  ściślejszego  związku. 

Galicyjskie  T-wo  Gospodarskie,  z siedzibą  we  Lwowie,  istnieje  od  r.  1845,  ma  32  oddziały,  obejmujące  jeden 
lub  kiika  powiatów;  oddziały  te  G.  T-wa  G.  odpowiadają  w zupełności  towarzystwom  okręgowym  w Królestwie. 

Władzami  T-wa  są:  Rada  ogólna  i Komitet  (wraz  z Prezydjum  oraz  Wydziałem  wykonawczym).  Pozatem 
organami  pracy  są  przy  komitecie  sekcje  i komisje  następujące:  1)  S.  hodowlana  (prowadziła  w r.  1913 
185  obór  zarodowych  i 948  stacyj  buhajów,  ras:  nizinnej,  simmentalskiej  i polskiej  czerwonej;  950  chlewni  i 49 
stacyj  knurów  rasy  Yorkshire;  18  koziarń;  kontrolę  mleczności  w 155  oborach,  z 4 tysiącami  krów).  2)  S.  mle- 
czarska (współdziałała  z biurem  mleczarskiem  Wydziału  Krajowego  głównie  w zakresie  dydaktyki).  3)  S.  chowu 
koni  (prowadziła  51  stacyj  ogierów).  4)  S.  chowu  drobiu  (rozdzielała  subwencje  rządowe  pomiędzy  instytucje 
specjalne).  5)  S.  rolnicza  (prowadziła  Szkołę  Chmielarską  w Brodach  i Zakład  Rolniczo-hodowlany  w Rudkach2); 
wydawała  czasopisma.  („Rolnik”  i „Sylwan”)  oraz  podręczniki  i tablice;  prowadziła  niektóre  doświadczenia  polne, 
miała  pod  opieką  trzy  prywatne  zakłady  hodowli  roślin,  zajmowała  się  specjalnie  łąkami,  pastwiskami  i uprawą 
roślin  pastewnych,  a także  lnu  i konopi;  przed  samą  wojną  przystąpiła  do  zorganizowania  Biura  pomocy  facho' 
wej  dla  rolników  i t.  p.),  6)  S.  gorzelnicza  (prowadziła  inspektorat  gorzelniczy).  7)  S.  sadowniczo-ogrodnicza 
(zakładała  wzorowe  sady,  rozprzedawala  rocznie  po  kilka  tysięcy  dobrych  drzewek  owocowych,  udzielała  pomocy 
fachowej,  urządzała  kursy  i pokazy,  popierała  przerabianie  owoców  i warzyw,  tępienie  szkodników  i t.  d.;  w r. 
1916  rozpoczęła  wydawanie  „Miesięcznika  Sad. -ogrodniczego”).  8)  S.  kobiecego  gospodarstwa  wiejskiego  (subwen- 
cjonowała szkoły  odpowiednie).  9)  S.  leśna  (w  stadjum  organizacji).  10)  Biuro  rachunkowości  rolniczej  (przed 
wojną  prowadziło  rachunkowość  73  gospodarstw  folwarcznych).  11)  B.  techniczne  (udzielało  porad  i planów  bu- 
dowlanych i meljoracyjnych).  12)  B.  statystyczne  (z  polecenia  Ministerstwa  Rolnictwa  badało  stosunek  procentowy 
obsiewów  poszczególnych  roślin,  a także  wielkość  upraw  i zbiorów;  rozpoczęło  szczegółowe  badania  większej  wła- 
sności). Pozatem,  było  jeszcze  kilka  sekcyj  i komisyj. 

Ilość  członków  wr.  1913  — 5.773  (wraz  z oddziałami). 

Ilość  pracowników  Komitetu  w r.  1913  — 79;  w r.  1917  — 19. 

Budżet  Komitetu  na  r.  1914  wynosił  125  tys.  kor.,  na  r.  1917/3 — 115  tys.  kor.  Subwencje  państwowe 
i krajowe,  dane  do  rozporządzenia  T-wa  w r.  1913,  wyniosły  ogółem  1.085  tys.  kor.  (w  tern  na  cele  hodowlane 
663,5  tys.  kor.);  w r.  1915/6  — 910  tys.  kor.  (na  hodowlę  408  tys.  kor.).  Część  otrzymywanych  zapomóg 
Komitet  G.  T.  G.  przekazywał  innym  instytucjom  (między  innemi  — T-wu  Kółek  Rolniczych). 

Towarzystwo  Rolnicze  Krakowskie  istnieje  również  od  r.  1845  (kiedy  to  powstał  początkowo  „Komitet  Go- 
spodarczo-rolniczy  dla  okręgu  Wolnego  Miasta  Krakowa”).  Towarzystw  okręgowych  było  w r.  1913 — 23. 

Władza  naczelną  T-wa  jest  Walne  Zebranie.  Przy  Komitecie  (oprócz  Prezydjum  i Wydziału  Wykonawczego) 
funkcjonują  następujące  sekcje  i komisje:  1)  S.  hodowlana  (prowadziła  w r.  1913  — 46  obór  zarodowych 
16  obór  gminnych,  241  stacyj  buhajów,  ras:  nizinnej,  simmentalskiej  i polskiej  czerwonej;  subwencjonowała  167  wła- 

V Zaznaczamy  raz  jeszcze,  że  artykuł  ten  obejmuje  tylko  towarzystwa  i związki,  łączące  ludzi,  a nie  ich 
gospodarstwa.  Nie  zwracaliśmy  przytem  uwagi  na  nazwę  danego  zrzeszenia,  ale  na  zakres  jego  pracy. 

2)  Zakład  ten  powstał  na  krótko  przed  wojną,  jako  pierwszy  z zamierzonej  sieci  podobnych  instytucyj,  któ- 
rych zadaniem  miało  być  krzewienie  wiedzy  zawodowej  drogą  praktyczną  (w  zimie  wykłady,  ale  w lecie  zakładanie 
doświadczeń,  lustracje  hodowli  i całych  gospodarstw),  zakładanie  sadów  handlowych,  popieranie  reform  agrar. 
nych  i kooperatyw,  zbieranie  danych  statystycznych. 
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ścicieli  buhajów  prywatnych  i 120  t.  zw.  traktatowych;  prowadziła  38  związków  hodowlanych  włościańskich, 
prerajowała  wzorowe  stajnie  i gnojownie  i t.  d.).  2)  S.  chowu  koni  (20  stacyj  ogierów  subwencyjnych,  11  licencjo- 
nowanych).  3)  S.  chowu  trzody  (11  stacyj  knurów  subw.  rasy  Yorkshire,  15— r.  westfalskiej,  oraz  popieranie  chle- 
wni gminnych).  4)  S.  chowu  drobnego  inwentarza  (owczarnie,  koziarnie,  kurniki  i gęśniki).  5)  S.  mleczarska  (po* 
pieranie  stowarzyszeń  pod  patronatem  Biura  mleczarskiego  Wydziału  Krajowego,  oraz  kontrola  w r.  1913  — 54 
obór  z 2 tysiącami  krów).  6)  S.  rolna  (doświadczenia  polne  zbiorowe).  7)  S.  krzewienia  wiedzy  rolniczej  (wykłady 
wędrowne).  8)  Biuro  rachunkowości  (dla  50  gospodarstw  w r.  1913).  9)  B.  statystyczne  (te  same  prace,  co  B.  sta- 
tystyczne G.  T-wa  G.)  — i parę  innych.  T-wo  wydaje  swój  organ  — „Tygodnik  Rolniczy”,  utrzymywany  w tonie 
popularnym  i dostosowany  w znacznym  stopniu  do  potrzeb  drobnej  własności.  Wogóle  T.  R.  K.  stara  się  bardziej, 
niż  G.  T.  G.,  działać  bezpośrednio  na  drobnych  rolników. 

Ilość  członków  wr.  1913  wynosiła  4.727,  w tern  604  kółka  i spółki  z liczbą  członków  24.804. 

Ilość  pracowników  w r.  1913  — 47. 

Budżet.  Ogół  wpływów  wynosił  w r.  1913  — 1.084,5  tys.  kor.,  w tern  subwencje  państwowe  i krajowe 
461  tys.  kor.  (na  cele  hodowlane  bezmała  300  tys.  kor.).  W czasie  wojny  subwencje  zostały  zmniejszone,  zwłaszcza  na 
sprawy  krzewienia  oświaty,  doświadczenia  rolnicze  i mleczarstwo. 

Towarzystwo  Kółek  Rolniczych,  z siedzibą  we  Lwowie,  istnieje  od  r.  1882.  W r.  1913  należało  do  T-wa 
2.098  kółek  rolniczych;  na  początku  r.  1918  czynnych  kółek  było  zaledwie  460.  Przed  wojną  nie  było  jednolitej 
organizacji  okręgowej:  w 49  okręgach  istniały  zarządy  powiatowe,  w 18  — delegacje  Zarządu  Głównego,  w 12  nie 
było  wcale  tego  szczebla  pośredniego.  Ogólna  Rada  (najwyższa  władza  T-wa)  uchwaliła  w r.  1913  nowy  statut,  na 
którego  zasadzie  wprowadzone  być  miały  związki  powiatowe.  Zarządy  i delegacje  powiatowe  (przy  pomocy  instru- 
ktorów) kierowały  działalnością  poszczególnych  kółek,  zakładały  przy  nich  oddziały  kobiece,  straże  ogniowe,  stówa- 
rzyszenia  współdzielcze  i t.  d. 

Prace  Zarządu  Głównego,  i wogóle  całego  T-wa,  rozpadają  się  na  dwa  główne  działy:  kulturalno- 
zawodowy  i handlowy.  Pod  kierunkiem  Komisji  rolniczej  urządzane  są  kursy  rolnicze  krótsze  i dłuższe  (miesięczne), 
popiera  się  zawiązywanie  spółek  drenarskich  i meljoracje  łąk,  w porozumieniu  z Biurem  mleczarskiem  Wydziału 
Krajowego,  agituje  się  za  zakładaniem  mleczarń  współdzielczych  i udziela  się  przytem  pomocy  fachowej,  prowadzi 
się  doświadczenia  zbiorowe  z nawożeniem  i odmianami  roślin,  wynagradza  się  wzorowe  stajnie  i gnojownie,  pro- 
paguje się  użycie  krów  do  zaprzęgu,  popiera  się  hodowlę  drobiu  i królików,  oraz  pszczelnictwo  i sadownictwo  (do- 
starczając cukru  do  podkarmiania  pszczół,  drzewek  owocowych  i t.  p.).  Zarząd  Główny  wydaje  organ  p.  t.  „Prze- 
wodnik Kółek  Rolniczych”  z dodatkami  (przed  wojną):  „Przyjaciel  Zdrowia”  i „Obrona  Pożarna”,  także  (od  r.  1905) 
Kalendarz  Kółek  Rolniczych;  wydał  też  kilkadziesiąt  książek  i broszur;  dostarcza  bezpłatnie  książek  do  bibljotek  kół- 
kowych; żywo  popiera  teatry  i chóry  włościańskie,  ceniąc  wysoko  ich  wpływ  cywilizacyjny  (w  r.  1913  odbyły 
się  przedstawienia  w 302  kółkach).  Przy  70  kółkach  rolniczych  były  czynne  oddziały  kobiece;  dla  gospodyń  wiej- 
skich urządza  się  specjalne  kursy  10-tygodniowe  (6  w r.  1913),  prowadzi  się  też  dwa  t.  zw.  ,;internaty”,  czyli 
dłuższe  kursy  (8  — 10  miesięczne).  Przy  510  kółkach  były  w r.  1913  czynne  straże  ogniowe  ochotnicze.  Zasłu- 
guje na  uwagę,  że  w 61  kółkach  na  100  przewodniczącymi  są  włościanie,  i że  w r.  1913  kółka  złożyły  na  cele  pu- 
bliczne 21  tys.  koron.  Mówi  to  nam  nieco  o uświadomieniu  obywatelskiem  członków. 

W pracach  kółek  rolniczych  galicyjskich  poważną  rolę  odgrywał  handel.  Konieczność  ujęcia  w ręce  handlu 
rolniczego  — uzasadnia  Sprawozdanie  z czynności  T-wa  K-  R.  za  r.  1913  podkreślając  związek  pomiędzy  szerze- 
niem oświaty  zawodowej,  a pośrednictwem  w nabywaniu  narzędzi,  nasion  i nawozów.  Ale  obok  handlu  rolniczego, 
sklepy  kółek  rolniczych  uprawiały  też  handel  spożywczy,  a na  922  sklepy  kółkowe  (z  których  blisko  połowa  była 
w dzierżawie)  592  prowadziły  sprzedaż  tytoniu,  535  — wina,  a 216  — „napojów  słodzonych”.  Stąd  już  widać,  że 
to  sklepikarstwo  niezupełnie  wiąże  się  z zadaniami  kółek  rolniczych,  a podobno  często  nawet  im  szkodzi  (w  wielu 
razach  sklep,  choćby  z wódką  i tytoniem,  wprost  identyfikowany  bywa  z „kółkiem  rolniczem”).  Toteż  ostatniemi 
czasy  T.  K.  R.  stara  się  rozdzielić  te  dwie  różne  sprawy  i,  pozostawiając  przy  sobie  dział  organizacyjny  sklepów 
kółkowych  (lustrację,  kursy  handlowe  i t.  p.),  oddało  dział  czysto  handlowy,  samo  pośrednictwo,  oddzielnemu  stowa- 
rzyszeniu p.  n.  Związek  Ekonomiczny  Kółek  Rolniczych.  Związek  ten  — bezpośrednio,  lub  za  po- 
średnictwem składnic — zaopatrywał  sklepy  kółkowe  we  wszelkie  towary;  w r.  1913  dostawy  Związku  dla  tych  skle- 
pów wyrażały  się  sumą  6.394  tys.  koron,  w czem:  nawozy  sztuczne  483  tys.  kor.,  nasiona  297  tys.  kor.,  maszyny 
i narzędzia  49  tys.  kor.,  pasza  treściwa  125  tys.  kor.,  drzewka  owocowe  11  tys.  kor.,  zboże  558  tys.  kor.,  ziem 
niaki  800  tys.  kor.,  różne  towary  spożywcze  3.787  tys.  kor.,  opal  i nafta  284  tys.  kor.  — Nie  trzeba  wspominać, 
że  sklepy  kółkowe  bardzo  wiele  ucierpiały  podczas  wojny  (zwłaszcza  w Galicji  Wschodniej).  — Oprócz  tego,  przy 
kółkach  rolniczych  było  w r.  1913  — 9 (czynnych  6)  spółek  zbytu  bydła  i trzody  chlewnej,  które  sprzedały  razem 
3.169  świń  i 17  krów. 

Ilość  członków  wr.  1913  (w  1.862  kółkach,  które  nadesłały  sprawozdania)  — 89.561.  Obecną  ilość 
członków  trudno  określić.  Trzeba  jednak  stwierdzić,  że  — dzięki  lepszym  warunkom  politycznym  i możności 
wcześniejszego  rozpoczęcia  działalności  — stosunkowo  znacznie  więcej  drobnych  rolników  należało  do-  kółek  w Ga- 
licji, niż  Królestwie. 

Ilość  pracowników  w Zarządzie  Głównym  — 38  w r.  1913  (wraz  z 8 instruktorami);  oprócz  tego  in- 
struktorów i lustratorów  powiatowych  naliczyliśmy  w Sprawozdaniu  za  r.  1913  — 61.  (Ponadto  Związek  Ekonomi- 
czny Kółek  Rolniczych  zatrudniał  48  praco  wników). 
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Budżet.  W r.  1913  wpływy  Zarządu  Głównego  wynosiły  336  tys.  kor.  — w tem  składki  poszczególnych 
kółek  rolniczych  14  tys.  kor.,  subwencje  zaś  214  tys.  kor. 

Jeżeli  nawet  wziąć  pod  uwagę,  że  część  subwencyj,  któremi  rozporządza  T.  K.  R..  przechodzi  przez  ręce 
G.  T.  G.  lub  K.  T.  R.,  niemniej  widać,  że  wszystkie  trzy  Towarzystwa  łącznie  rozporządzały  przed  wojną  dość 
znacznemi  sumami,  przeznaczanemi  na  cele  rolnicze  przez  kraj  i państwo.  Stąd  wynika,  że  — w braku  samorządu 
zawodowego  (izb  rolniczych  lub  rad  kultury  krajowej)  — Towarzystwa  rolnicze  pełniły  w Galicji  funkcje  organów 
administracji  agrarnej.  Ten  ich  charakter  utrzymał  się  i nadal;  może  wzmocnił  się  nawet  przez  powołanie  głównych 
Towarzystw  rolniczych  do  współudziału  w urzędowej  akcji  w sprawie  odbudowy  kraju  po  przejściach  wojennych. 

Oprócz  wyżej  wymienionych  Towarzystw  rolniczych,  istnieje  w Krakowie  TowarzystwojOgrodnicze,  a we  Lwo- 
wie Zjednoczone  Galićyjskie  T-wo  dla  Ogrodnictwa  i Pszczelnictwa.  (Było  też  podobno  T-wo  Ogrodnicze  w Tarnowie). 
We  Lwowie  istnieje  Galicyjskie  T-wo  Leśne,  oraz  Krajowe  T-wo  Chowu  Drobiu,  Gołębi  i Królików.  Galicyjskie  T-wo 
chowu  drobiu  istniało  też  w Jarosławiu.  Wreszcie,  wymieniając  Towarzystwo  Kółek  Ziemian,  wyczerpiemy  bodaj 
listę  związków  i Towarzystw  rolniczych  w Galicji. 

Na  Śląsku  działa  T-wo  rolnicze  dla  Ks.  Cieszyńskiego  (wydaje  pisemko  „Rolnik  Śląski”). 

W Wielkopolsce  istnieje  od  r.  1861  Centralne  Towarzystwo  Gospodarcze  w Poznaniu.  Ma  14  oddziałów,  t.  zw. 
towarzystw  filjalnych,  których  główną  działalnością  są  zebrania  z referatami.  Władzami  C.  T.  G.  są: 
Walne  zgromadzenie  i Zarząd  główny,  przy  którym  istnieją  wydziały:  1)  ogólny,  2)  do  spraw  robotniczych, 

3)  rolny,  4)  chowu  inwentarza,  5)  techniczno-fabryczny.  T-wo  wydaje  swój  organ  p.  t.  „Ziemianin”.  Do  C.  T.  G. 
należeć  mogą  tylko  członkowie  tow.  filjalnych;  było  ich  ogółem  w r.  1913  — 822,  w 1918  jest  720.  T-wo 
rozporządza  bardzo  szczupłemi  funduszami  (głównie  z 10  markowych  składek  członkowskich),  toteż  działalność  jego 
jest  wyłącznie  dydaktyczna,  i to  niezbyt  intensywna. 

W ścisłym  kontakcie  z C.  T.  G.  pracuje  Związek  Poznańskich  Kółek  Rolniczych,  który  właściwie  nie  jest 
nawet  odrębną  instytucją  prawną  (podobnie,  jak  Z.  K.  R.  w Królestwie).  Pierwsze  kółko  rolnicze  (w  Dolsku  pod 
Szremem)  powstało  w r.  1866;  w kilkanaście  lat  później  C.  T.  G.  wyznaczyło  kółkom  „patrona”  w osobie  niezapo- 
mnianego Maksymiljana  Jackowskiego.  Początkowo  sam  patron  prowadził  całą  pracę;  obecnie  istnieje  t.  zw.  Rada 
Patronacka  z wydziałami:  1)  doświadczeń  polnych,  2)  meljoracji,  sadownictwa  i pszczelnictwa,  3)  kursów 

i rachunkowości,  4)  chowu  inwentarza,  5)  regulacji  hipotek,  6)  wystaw,  wycieczek  i premjowania  gospodarstw. 
Na  początku  r.  1914  było  kółek  wszystkich  401,  liczących  14.770  członków;  obecnie  kółek  jest  zaledwie  połowa, 
a członków  w nich  tylko  5.000;  nieobecnych  mężów  poczęści  zastępują  w kółkach  żony. 

Kółka  poznańskie  położyły  ogromne  zasługi  nietylko  dla  sprawy  postępu  w drobnych  gospodarstwach  tam- 
tejszych, ale  również  dla  podniesienia  poziomu  włościaństwa  wielkopolskiego  i dla  harmonji  narodowej,  tak  niezbę- 
dnej, zwłaszcza  w zaborze  pruskim.  Tem  dziwniejsze  wydają  się  wyniki,  gdy  uwzględnić,  że  kółka  te  rozporządzały 
również  skromnemi  środkami,  a działalność  tak  kółek  poszczególnych,  jak  i Patronatu  była  i jest  głównie  dydak- 
tyczna (popierano  jednak  usilnie  kooperatywy,  zwłaszcza  tak  zw.  „rolniki”,  t.  j.  stowarzyszenia  rolniczo-handlowe). 
Wyniki  te  zawdzięczać  należy  podatnemu  materjałowi  w ludzie  wielkopolskim,  oraz  ofiarnej  pracy  inteligencji 
wiejskiej.  Wielką  pomocą  dla  pracy  kółek  rolniczych  jest  ich  organ  „Poradnik  Gospodarski”,  który  umożliwia 
nawet  wykonanie  b u d ż e t u,  dochodzącego  do  12  tys.  marek  rocznie.  Czynnych  przy  Patronacie  jest  dotąd  stale 
zaledwie  2 instruktorów;  obecnie  miała  być  jeszcze  zaangażowana  instruktorka  do  działu  gospodarstwa  kobiecego. 

Kółka  rolnicze  istnieją  też  w Prusach  Zachodnich,  gdzie  tworzą  oddzielny  Związek  (powstawać  tam  zaczęły 
nawet  o parę  lat  wcześniej,  niż  w W.  Ks.  Poznańskiem).  Podobnie  na  Ziemiach  Litewskich  i Ruskich,  które  nie 
gdyś  wchodziły  w skład  Rzeczypospolitej,  były  próby  tworzenia  kółek  rolniczych  dla  drobnej  własności  polskiej 
(np.  w gub.  Wileńskiej  w r.  1908  istniało  37  kółek  rolniczych  przy  miejscowem  T-wie  rolniczem).  Lepiej  rozwi- 
jały się  w tych  dzielnicach  towarzystwa  rolnicze,  które  powstawać  tam  zaczęły  nadługo  przed  ustawą  z r.  1906 
„o  związkach  i stowarzyszeniach”.  Towarzystwa  tę  gromadziły  przedstawicieli  większej  własności,  przeważnie  (ale 
nie  wyłącznie)  polskiej;  często  na  czele  stały  figury  urzędowe.  Niemniej  działalność  tych  towarzystw  można  nao- 
gół  nazwać  owocną:  krzewiły  one  postęp  w rolnictwie,  urządzały  wystawy,  dawały  podnietę  do  zakładania  syndyka- 
tów rolniczych,  stacyj  doświadczalnych,  związków  hodowlanych,  instytucyj  ubezpieczeniowych  i kredytowych,  stów. 
pracowników  rolnych,  nawet  szkól  zawodowych  (chociaż  nie  polskich).  Przytem  — gromadząc  zięmiaństwo  pol- 
skię  w tych  krajach,  gdzie  polskość  opierała  się  głównie  na  większej  własności  — odegrały  pewną  rolę  pod 
względem  politycznym  i nie  były  bez  znaczenia  dla  naszej  sprawy  narodowej *). 

x)  Kalendarz  rolniczy  C.  T.  R.  na  r.  1914  wylicza  następujące  T-wa  rolnicze  na  Litwie  i Rusi:  1)  Białorer- 
kiewskie,  2)  Brzeskie,  3)  Drysieńskie,  4)  Dźwińskie,  5)  Grodzieńskie,  6)  Homelskie,  7)  Humańsko-Lipowieckie, 
8)  Kijowskie  (z  wydziałami:  ekonomicznym,  rolniczym,  ogrodniczym,  gorzęlniczym,  biurem  pośrednictwa  i praco- 
wnią chemiczno-nasięnną),  9)  Kowieńskie  (z  6 odziałami  powiatowemi),  10)  Lepelskie,  11)  Łuckie,  12)  Mińskie,  naj- 
starsze z istniejących  (z  6 oddziałami),  13)  Mohylewskie  (z  1 oddziałem);  14)  Oszmiańskie,  15)  Podolskie  (z  wydzia- 
łami: rolniczym,  hodowli  koni,  hodowli  bydła,  hodowli  drobiu,  ogrodniczym,  leśnym,  drobnego  przemysłu,  kasy  eme- 
rytalnej, racjonalnego  polowania  i gorzęlniczym),  16)  Połockie,  17)  Rohaczewskie,  18)  Rosieńskie,  19)  Rzężyckie, 
20)  T-wo  gmin:  Rzeszańskiej,  Podbęrężskiej,  Niemęnczyńskiej  i Mejszagolskiej,  pow.  Wileńskiego,  21)  śieńskie,  22) 
Słonimskie,  23)  Wileńskie  (z  1 oddzałem  i sekcjami:  agronomiczną,  hodowlaną,  leśną,  drobnego  przemysłu,  ba- 
dania stanu  hodowli  bydła,  wydawnictw  rolniczych  i pośrednictwa),  24)  Witebskie  (z  wydziałami:  hodowlanym,  leś- 
niczym, kółek  rolniczych  i pokazów  maszyn),  25)  Włodzimięrsko-Wołyńskie  (z  sekcjami:  handlową,  rolną  i hodo 
wlaną),  26)  Wylkowyskie.  — W Wilnie  istniało  też  T-wo  Ogrodnicze. 
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Na  całą  Polskę  rozciąga  się  jedynie  działalność  Tow.  Popierania  Polskiej  Nauki  Rolnictwa, 
z siedzibą  w Krakowie.  Towarzystwo  to  liczyło  przed  wojną  około  400  członków;  jedyną  jego 
czynnością  było  wydawanie  „Roczników  Nauk  Rolniczych”. 

Powyższy  krótki  przegląd  wskazuje,  iż— poza  zaborem  pruskim,  Litwą  i Rusią  (gdzie  istnia- 
ły niemieckie  izby  rolnicze,  względnie  ziemstwa,  jako  organizacje  samorządne)  — główne  towa- 
rzystwa krajowe  rolnicze  mają  na  Ziemiach  Polskich  wielkie  pole  pracy  przed  sobą.  W Jbraku 
związków  przymusowych,  obejmujących  ogół  rolników,  pełnią  tymczasem  ich  obowiązki  i pracują 
we  wszystkich  trzech  zaznaczonych  we  wstępie  kierunkach:  1)  reprezentacyjnym,  2)  wychowawczym 
i 3)  gospodarczo-subwencyjnym.  Aby  zadaniom  tym,  a zwłaszcza  ostatniemu,  podołać  mogły,  mu- 
szą rozporządzać  znacznemi  funduszami,  których  dostarcza  państwo  lub  samorząd  ogólny.  Tak  też 
musi  być  nadal  dopóki  — obok  Centralnych  Towarzystw  Rolniczych  — nie  powstanie  Izba  Rolni- 
cza. Ale  i wówczas  zrzeszenia  rolnicze  będą  pożądanymi  współpracownikami  dla  instytucji 
urzędowej. 

Źródła:  p.  przypisy  JS&  66. 


67.  Towarzystwa  asekuracyjne. 

Na  im  wyższym  szczeblu  kulturalnym  znajduje  się  dane  społeczeństwo,  tern  większe  szkody 
materjalne  powodować  mogą  siły  żywiołowe,  a przeto  tern  większy  aparat  środków  walki  z temi 
wrogiemi  czynnikami  musi  być  zastosowany. 

Pożary  w warunkach  naszych,  dzięki  niskiemu  stopniowi  bezpieczeństwa  ogniowego,  przedsta- 
wiają prawdziwą  klęskę  społeczną,  podważającą  corocznie  ustrój  gospodarczy  kraju. 

Całokształt  środków  do  walki  z klęską  ogniową  winien  być  ujęty  w działy  następujące: 
1)  środki  prewencyjne  (zapobiegawcze),  2)  środki  tłumiące  (pomocy  doraźnej),  3)  środki  natury 
ekonomicznej.  Te  trzy  działy  stanowią  organiczną  całość  i w stosowaniu  swem  przeto  winny  się 
wzajem  uzupełniać. 

Kraj  nasz  od  lat  przeszło  100  posiada  rozległą  co  do  swego  działania  Instytucję  Wza- 
jemnych (obowiązkowych)  Ubezpieczeń  Budowli,  ogarniającą  zakresem  swego  działa- 
nia wszystkie  bez  wyjątku  budowle  w kraju. 

W dn.  14  stycznia  1914  r.  ogólna  liczba  nieruchomości  w Królestwie  Polskiem  wynosiła 
1.102.984,  z 3.639.581  budowlami,  z sumą  oszacowania  rb.  1.171.595.220,  zaś  sumą  ubezpieczenia 
878.320.160  rb.,  oraz  składką  ogniową  5.450.477  rb.  Przeciętny  szacunek  jednej  nieruchomości  wy- 
nosił 1.068  rb.,  jednej  zaś  budowli  — 322  rb. 

Odnośnie  do  poszczególnych  terenów  kraju  cyfry  te  przedstawiają  się,  jak  następuje: 


G u b e r n j e 

Liczba 

nierucho- 

mości 

Liczba 

budowli 

S u 

m a 

Wysokość 

składki 

ogniowej 

Przeciętna 
wysokość 
składki  na 
100  rb.  ubez. 

Oszacowania 

Ubezpieczenia 

r 

u b 

1 e 

Kaliska  

109.504 

343.159 

106.649.830 

91.005.720 

529.728 

0,58 

Kielecka  

112.106 

298.728 

72.907.530 

62.651.010 

449.579 

0,72 

Lubelska  

171.874 

555.671 

123.410.820 

102.643.250 

682.790 

0,67 

Łomżyńska  

70.365 

244.330 

51.761.340 

45.863.440 

357.382 

0,78 

Piotrkowska 

140.904 

468.965 

334.556.900 

165.842.090 

878.696 

0,53 

Płocka  

55.232 

195.484 

66.784.600 

54.290.510 

347.930 

0,64 

Radomska  

123.529 

354.107 

76.697.700 

63.281.830 

478.608 

0,76 

Siedlecka  

113.028 

398.846 

75.046.620 

68.905.910 

563.093 

0,82 

Suwalska 

65.383 

243.468 

56.945.160 

53.100.240 

397.502 

0.75 

Warszawska 

141.059 

536.823 

206.834.720 

170.646.160 

765.169 

0,45 

Królestwo  Polskie 

1.102.984 

3.639.581 

1.171.595.220 

878.320.160 

5.450.477 

0,62 
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Konstrukcja  budowli  i ich  pokrycie  w znacznej  mierze  decyduje  o stopniu  ich  bezpieczeństwa 
ogniowego,  a przeto  czynniki  te,  jako  prewencyjne,  mają  wpływ  niemal  zasadniczy  na  powstawanie 
i dalsze  szerzenie  się  ognia,  skutkiem  czego  uzależniają  tę  lub  inną  stopę  opłaty  taryfowej. 

Sięgając  do  cyfr,  widzimy,  iż  budowle  w kraju,  pod  względem  materjalu  ścian,  przedstawiają 
się,  jak  następuje: 


Materjał  ścian 

Liczba  budowli 

w % 

0 s z a c o w 
Ogółem 

a n i e 
jednej  bud. 

murowane.  . . . 

251.936 

6,9 

538.836.590 

2.139 

mieszane  . . . 

251.866 

6,9 

87.067.400 

345 

drewniane.  . . 

3.135.769 

86,2 

545.980.250 

174 

Ogółem  . . . 

3.639.581 

100 

1.171.884.240 

322 

Pod  względem  natomiast  pokrycia  (dachów)  mamy  w kraju  budowli:  twardo  krytych  (blachą, 
dachówką  i t.  p.)  356.103  (9,8%),  krytych  miękko  (gont  przeważnie)  — 428.602  (11,8%),  zaś  słomą— 
2.854.876  (78,4%). 

Jeśli  nadto  gont  zaliczymy  do  materjalów  łatwopalnych,  to  łatwo  można  wywnioskować,  iż 
90,2%  ogółu  budowli  w kraju  ma  pokrycie  łatwopalne,  co,  przy  zestawieniu  z konstrukcją  budowli, 
na  którą,  jak  widzieliśmy,  składa  się  w przeważającej  liczbie  drzewo,  daje  nam  smutny  obraz  ni- 
skiego poziomu  stanu  bezpieczeństwa  ogniowego.  Na  tym  właśnie  gruncie  zaniedbanego  stanu  bu- 
downictwa „wzrosła  u nas  klęska  ogniowa,  której  ofiarą  corocznie  stają  się  liczne  wsie  i miasteczka. 

Bliższa  analiza  konstrukcji  budowli  (materjalu  ścian  i pokrycia)  w stosunku  do  dworów  i wsi 
przedstawia  się,  jak  następuje: 


Dwory. 


Materjał  ścian 

Budowli  krytych 

Razem 

Suma 

oszacowana 
w rb. 

twardo 

miękko 

słoma 

Mur 

22.145 

15.538 

6.344 

44.027 

83.866.000 

Mieszane 

4.206 

6.215 

7.773 

18.194 

19.850.000 

Drzewo  

11.730 

46.359 

42.518 

100.607 

52.166.000 

Razem  . . 

38.081 

68.112 

56.635 

162  828 

155.882.000 

Wsie 

Mur 

39.749 

10.261 

59.470 

109.480 

121.610.000 

Mieszane 

9.366 

7.104 

175.703 

192.173 

41.399.000 

Drzewo 

63.125 

130.138 

2.446.056 

2.639.319 

406.340.000 

Razem  . . 

112.240 

147.503 

2.681.229 

2.940.972 

569.349.000 

O ile  pożar  pojedyńczy,  jako  zjawisko  uzależnione  od  właściwości  ognia,  można  uważać  za 
wypadek,  z którym  ma  się  wszędzie  do  czynienia,  to  tenże  pożar  pojedyńczy  z chwilą  przeistocze- 
nia się  w pożar  masowy,  trawiący  jednorazowo  dziesiątki  nieruchomości,  staje  się  wprost  klęską  spo- 
łeczną, do  której  zwalczania  powołany  być  musi  cały  aparat  administracji  państwowej.  Następna  ta- 
blica daje  nam  pojęcie  o liczbie  pożarów  i rozmiarze  szkód  przez  nie  zrządzonych  za  okres  lat 
siedmiu. 
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Rok 

Liczba 

pożarów 

Liczba  palących  się 

Ich  oszacowanie 

Straty  rzeczywiste 

Odszkodowania 
wypłacone  przez 
Ubezp.  Wzajemne 

nieruchom. 

budowli 

w 

rubla 

c h 

1907 

5.108 

10.735 

23.765 

8.600.370 

5.214.201 

4.154.653 

1908 

4.468 

8.839 

19.655 

6.698.170 

3.944.096 

3.336.354 

1909 

4.244 

7.636 

16.162 

6.598.550 

3.215.890 

2.709.078 

1910 

4.344 

9.024 

20.934 

6.944.610 

4.133.334 

3.493.303 

1911 

5.035 

11.978 

28.398 

10.102.330 

5.438.617 

4.599.952 

1912 

4.124 

8.004 

18.799 

7.914.620 

3.749.666 

3.127.382 

1913 

4.286 

7.969 

17.594 

8.089.680 

3.550.839 

3.035.071 

Razem . . 

31.609 

64.185 

145.307 

54.948.330 

29.246.643 

24.455.793 

W roku  1913  pożary,  w stosunku  do  wsi  i dworów,  przedstawiały  się,  jak  niżej: 


Liczba  pożarów 

Liczba  palących  się 

Oszaco- 

Ubezp  i e- 

Straty 

Odszko- 

dowanie 

Dgółem 

Na  1.000 

merucnomości 

budowli 

wanie 

czenie 

pogorze- 

nieruch. 

budowli 

Ogółem 

°/oo  cał. 

Ogółem 

°/oo  cał. 

palących  się  budowli 

Iowę 

Dwory.  . 

371 

24,4 

2,3 

375 

24.6 

749 

4,6 

831.920 

491.910 

582.968 

353  314 

Wsie  . . 

2.86 

3,1 

1,0 

5.357 

5,8 

12.164 

4,3 

2.155.090 

2.113.680 

1.746.89 

1.718.593 

Za  okres  dłuższej  obserwacji  (1901—1913),  przy  badaniu  przyczyn  pożarów,  ustalono,  iż  z o- 
gólnej  ilości  wypadków  pożaru  w tym  czasie  — 59.232  — przypada  na  podpalenie  9.193  (15,5%), 
od  pioruna  5.361  (9,1%),  złego  stanu  przewodów  kominowych  5.479  (9,2%),  nieostrożnego  obcho- 
dzenia się  z ogniem  6.548  (11,1%),  figlów  dziecinnych  907  (1,5%),  przyczyn  niewyjaśnionych  31.744 
(53,6%).  Należy  jednakże  mieć  na  uwadze,  iż  w dziale  pożarów  z przyczyn  niewyjaśnionych  ukrywa 
się  niewątpliwie  znaczna  ilość  pożarów  z podpaleń,  tudzież  zaniedbania  bezpieczeństwa  ogniowego. 
Nadmienialiśmy,  iż  pożar  pojedyńczy  jest  zjawiskiem  niemal  nieuniknionem  i że  staje  się  dopiero 
klęską  społeczną,  gdy  przybiera  rozmiary  pożaru  masowego,  trawiącego  jednocześnie  kilkanaście  nie- 
ruchomości. 

Pożary  masowe,  przy  niskim  stanie  budownictwa  krajowego  i niedostatecznych  środkach 
ratunkowych,  stały  się  u nas,  niestety,  zjawiskiem  powszedniem,  rokrocznie  nawiedzającem  osobli- 
wie w porze  letniej,  cale  szeregi  wsi  i miasteczek.  W okresie,  naprzykład,  siedmioletnim  (1904  — 
1910)  notowano  takich  pożarów  masowych  231,  przyczem,  na  każdy  z nich  przypadało,  przeciętnie, 
spalonych  jednorazowo  5 nieruchomości,  szkody  zaś  z nich  wynikłe,  wypłacone  z funduszów 
Ubezpieczeń  Wzajemnych,  stanowiły  5.346.773  rb.  W r.  1910  tego  rodzaju  pożarów  zaregestrowano 
37,  ofiarą  zaś  ich  padło  1.679  spalonych  nieruchomości  z 5.318  budowli,  czyli  na  poszczególny 
pożar  masowy  przypadało,  przeciętnie,  spalonych  nieruchomości  45,  bu- 
dynków 144. 

W czasie  trwającej  wojny  mamy  do  zanotowania  pożary  masowe  miasteczek:  Rzgowa  (112 
nieruchom.),  Kłodawy  (45  nieruch.,  Bodzentyna  (183  nieruch.)  oraz  wsi,  że  tylko  wymienimy  wydat- 
niejsze pożary,  Ujejścia  — pow.  Będziński  (58  nieruchom.),  Wyrozęby-Konaty— pow.  Sokołowski  (30 
nieruch.),  Cieciułów— pow.  Wieluński  (31  nieruch.),  Stania— pow.  Łukowski  (29  nieruch.)  i t.  p. 

Już  te  dane  cyfrowe  ilustrują  dostatecznie  całą  grozę  tej  klęski  społecznej,  do  której  zwalcze- 
nia winien  być  powołany  cały  aparat  środków  natury  administracyjnej  i technicznej,  aby  stworzyć 
stopniowo  grunt  odporny,  uniemożliwiający  powstawanie  pożarów  masowych.  O ile  należyty  po- 
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ziom  budownictwa  i zachowanie  środków  bezpieczeństwa  ogniowego  uważać  należy  za  środki  natury 
prewencyjnej,  o tyle  straże  ogniowe,  których  zadaniem  jest  walka  ze  samem  zjawiskiem,  poczytywać 
należy  za  środki  tłumiące. 

Pokrycie  kraju  siecią  straży  ogniowych,  jak  dotychczas,  pozostaje  jeszcze  w stanie  zacofania. 

Przy  braku  (w  czasie  wojny)  ścisłych  danych,  twierdzić  możemy,  iż  ogólna  ilość  straży  ognio- 
wych w r.  1917  wynosiła  około  820,  z podziałem  ich  na  tereny,  jak  niżej: 


Kaliska.  . . 

. 157 

gub.  Radomska.  . 

. 65 

Kielecka  . . 

. 50 

,,  Siedlecka . . 

. 40  0 

Lubelska  . . 

. 98 

,,  Suwalska  . . 

• -1 2) 

Łomżyńska  . 

. 31 

,,  Warszawska  . 

. 156 

Piotrkowska  . 

. 169 

Razem.  . 

. 828 

Płocka  . . . 

. 62 

Liczebnie  najlepiej  przedstawiają  się  straże  ogniowe  w następujących  powiatach:  Będziń- 
skim 52,  Kaliskim  31,  Częstochowskim  28,  Wieluńskim  26,  Łowickim  20,  Kolskim  20,  Łęczyckim  20. 
Najmniej  straży  ogn.  posiadają  powiaty:  Sochaczewski,  Kolneński  i Makowski  po  3,  Szczuczyński, 
Ostrołęcki,  Stopnicki,  Ciechanowski  i Płoński  po  4. 

Gdy  się  zestawi  stan  straży  ogn.  u nas  ze  stanem  ich  w krajach  ościennych,  na  wyższym 
poziomie  kulturalnym  pozostających,  to  uderza  nas  wprost  znikoma  ilość  tych  organizacyj  w Kró- 
lestwie Polskiem.  Królestwo  Saskie,  naprzyklad,  co  do  terenu  swego  mniejsze  od  gub.  Warszaw- 
skiej, posiada  wszakże  znacznie  więcej  straży  ogniowych,  niż  cała  nasza  dzielnica.  Jedną  przeto  z wy- 
datniejszych przyczyn,  powodujących  tak  znaczny  rozrost  u nas  pożarów  masowych  po  wsiach 
i miasteczkach,  jest  niezawodnie,  obok  niezadawalającego  tak  pod  względem  materjalów,  jak  i w roz- 
mieszczeniu stanu  zabudowań,  brak  straży  ogniowych.  Nadto,  dzięki  ogólnemu  rozstrojowi  życia 
gospodarczego  w kraju,  skutkiem  okoliczności  wojny,  stan  i wyekwipowanie  obecnie  istniejących 
straży  ogniowych  przedstawia  się  bardzo  niepomyślnie.  Powszechnie  odczuwany  brak  węży  oraz  si- 
kawek nie  daje  możności  dokompletowania  rekwizytów  strażackich,  które  uległy  w wielu  wypad- 
kach zniszczeniu. 

Do  walki  ekonomicznej  ze  skutkami  klęski  ogniowej  powołana  jest,  jak  zaznaczyliśmy  na  wstę- 
pie, Instytucja  Obowiązkowych  Ubezpieczeń  budowli  od  ognia,  która  z uwagi  na  jednostron- 
ny zakres  swej  praćy,  wyznaczony  jej  z mocy  ustawy  przez  dawny  rząd  rosyjski,  nie  mogła  dotych- 
czas podjąć  jeszcze  szerzej  zorganizowanej  akcji,  poza  taksacją  budowli  i likwidowaniem  szkód  pogo- 

rzelowych. 

Dla  całokształtu  stosunków  krajowych  w zakresie  ubezpieczeń  nadmienić  należy,  iż,  oprócz 
Instytucji  Ubezpieczeń  Wzajemnych  o charakterze  jej  urzędowym,  posiadamy  cały  szereg  towarzystw 

prywatnych. 

Prywatne  towarzystwa  ubezpieczeń.  Polityka  rządu  rosyjskiego  konsekwentnie  zmierzała  do 
ograniczenia  działalności,  jeżeli  nie  do  zupełnego  zniesienia  rządowej  Dyrekcji  Ubezpieczeń.  Mia- 
nowicie, w d.  18  września  1868  r.  zapadło  postanowienie  Komitetu  Urządzającego,  znoszące  obo- 
wiązek wyjednywania  zezwolenia  właściwej  zwierzchności  przy  ubezpieczaniu  w towarzystwach  ro- 
syjskich, prawnie  otwierających  swoje  agencje  w gubernjach  Królestwa  Polskiego;  pozostawiając 
go  jedynie  odnośnie  do  towarzystw  zagranicznych.  Namocy  powyższego  postanowienia,  Komitet 
Urządzający  udzielił  zezwolenia  następującym  towarzystwom  rosyjskim:  1-emu  Rosyjskiemu  Wza- 
jemnych Ubezpieczeń  od  ognia,  założonemu  w r.  1827,  St.  Petersburskiemu  i Moskiewskiemu  Towa- 
rzystwom Ubezpieczeń  od  ognia,  kapitałów  i dochodów,  założonym  w r.  1858,  oraz  angielskim: 
„The  Queen”  i „The  European”  na  rozwinięcie  działalności  w Królestwie,  w niektórych  działach 
ubezpieczeń,  narówni  z instytucją  rządową.  Dalszym  etapem  działalności  rządu  w polityce  ase- 
kuracyjnej w Królestwie  był  ukaz  Cesarza  Aleksandra  Ii-go  z d.  25  września  1869  r.,  polecający 
bezzwłocznie  znieść  przyjmowanie  przez  rządowe  władze  w Królestwie  wszelkiego  rodzaju  ubezpie- 
czeń, z wyjątkiem  obowiązkowego  ubezpieczenia  budowli  od  ognia  i ubezpieczeń  bydła  od  po- 


1)  Brak  danych  z 4-ch  powiatów. 

2)  Brak  danych. 
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moru.  Ukaz  powyższy,  będący  zakończeniem  przeprowadzanej  od  r.  1865  reorganizacji  Dyrekcji 
Ubezpieczeń  rządowych,  dał  impuls  towarzystwom  rosyjskim  do  zakładania  przedstawicielstw 
swych  w licznych  miejscowościach  Kiólestwa. 

Namocy  ukazu  wspomnianego,  Komitet  Urządzający  w d.  5 listopada  1869  r.  postanowił:  (przytaczamy  naj- 
ważniejsze punkty  postanowienia). 

1)  „Znieść  bezzwłocznie  przyjmowanie  przez  rządowe  władze  ubezpieczeń  w gubernjach  Królestwa,  asekurację 
ruchomości  od  ognia  oraz  wszelkich  transportów  bądź  lądem,  bądź  wodą,  pozostawiając  mieszkańcom  możność 
zwracania  się  w celu  takichże  ubezpieczeń  tak  do  istniejących  już  w państwie,  jako  i mogących  uorganizować  się  na 
przyszłość  za  zezwoleniem  rządu,  a również  i do  zagranicznych  towarzystw  asekuracyjnych,  skoro  tylko  takowe  we- 
dle postanowionych  w tym  celu  przepisów  pozyskały  upoważnienie  do  wzmiankowanych  czynności  ubezpieczeń  w gra- 
nicach państwa  Rosyjskiego. 

2)  Wszelkie  przyjęte  na  siebie  przez  rządowe  władze  ubezpieczeń  zobowiązania,  ustają:  co  do  stałego  ubez- 
pieczenia ruchomości,  przyjętego  do  czasu  wydania  niniejszych  przepisów  — od  1/13  grudnia  1870  r.;  co  do  cza- 
sowego ubezpieczenia  ruchomości  — od  daty  ekspiracji  takowego;  zaś  co  do  asekuracji  transportów  lądowych  i wo- 
dnych — po  dojściu  transportu  do  tego  punktu,  dokąd  zagwarantowano  asekuracją. 

3)  Co  do  ubezpieczenia  kapitałów  i dochodów  opartego  na  życiu,  rządowa  władza  ubezpieczeń  ma  wejść 
w umowę  z któremkolwiek  z prywatnych  towarzystw  asekuracyjnych,  względem  przejęcia  przezeń  na  siebie  wszel- 
kich nie  wyekspirowanych  we  właściwym  czasie  tego  rodzaju  zobowiązań,  a to  na  tychże  samych  warunkach,  na  ja- 
kich przez  też  władze  były  akceptowanemi,  z tern  jednakże  zastrzeżeniem,  że  umowa  ta  ma  być  uprzednio  przed- 
stawioną pod  zatwierdzenie  ministra  Spraw  Wewnętrznych.  Dopóki  to  nie  nastąpi,  przyjmować  nadal  wzmiankowane 
ubezpieczenia  we  władzy  rządowej,  na  zasadzie  obowiązujących  obecnie  przepisów,  pod  ogólnym  nadzorem  i kierun- 
kiem Ministerstwa  Spraw  Wewnętrznych”. 

Wskutek  wydania  powyższego  ukazu,  w Królestwie  rozpoczęły  działalność,  oprócz  uprzed- 
nio wymienionych,  następujące  istniejące  już  w Rosji  towarzystwa,  a mianowicie: 

A.  Towarzystwa  ubezpieczenia  od  ognia:  1)  Il-gie  Rosyjskie  Tow.  Ubezp. 
od  ognia,  zał.  w r.  1835;  2)  Salamandra,  zal.  w r.  1846,  z kapitałem  5.000.000  rb.,  rozpoczęło 
działalność  swą  w Królestwie  stosunkowo  najpóźniej,  gdyż  w r.  1889.  Prócz  ubezpieczeń  od  ognia, 
Towarzystwo  to  przyjmuje  ubezpieczenia  życiowe,  transportów,  walorów',  statków  oraz  od  nieszczę- 
śliwych wypadków';  3)  Ruskie  Towarzystwo  Ubezpieczeń  od  ognia,  założone  w r.  1867. 

B.  Towarzystwa,  przyjmujące  ubezpieczenia  życiowe:  4)  Rosyjskie 
Tow.  Ubezp.  nażycie,  zał.  w r.  1835;  5)  Petersburskie  Tow.  Ubezp.  od  ognia  (wprowadziło  dział 
ubezpieczeń  na  życie  w r.  1868). 

C.  Towarzystwa,  przyjmujące  ubezpieczenia  transportów:  6)  Ro- 
syjskie Tow.  Ubezpieczeń  transportów,  zał.  w r.  1844;  7)  „Nadieżda”  (również  ubezp.  od  ognia) 
zal.  w r.  1847. 

Z później  założonych  rosyjskich  lub  koncesjonowanych  zagranicznych  rozpoczęły  czynności 
oddziały  następujących  towarzystw:  8)  Ruski-Lloyd  (ubezp.  transportów),  załóż,  w r.  1871;  9)  ,,Ja- 
kor”  (ubezp.  od  ognia,  na  życie,  od  nieszczęśliwych  wypadków,  transportów),  zał.  w r.  1882;  10) 
Północne  Tow.  Ubezp.  (od  ognia),  zał.  w r.  1872;  11)  Kijowskie  Tow'.  Wzaj.  Ubezp.  od  ognia,  fa- 
bryk cukru  i rafinerji,  zał.  w r.  1872;  12)  Północne  Tow.  Wzaj.  Ubezp.  od  gradobicia,  zał.  w roku 

1877;  13)  ,,Rosya”  (ubezp.  od  ognia,  na  życie,  od  nieszcz.  wypadków,  transportów  i szyb),  zał. 

w r.  1881;  14)  ,, Pomoc”  (ubezp.  od  nieszcz.  wyp.,  szyb,  od  kradzieży),  zał.  w r.  1888;  15)  Gene- 
ralne Tow.  Ubezp.  na  życie  i dochodów  dożywotnich,  zał.  w r.  1899;  16)  , .Życie”  (ubezp.  kapi- 

tałów i dochodów);  17)  „Wołga”  (ubezp.  od  ognia  i transportów';  18)  Pierwsze  Rosyjskie  Wza- 
jemne Tow'.  Asekuracji  inwentarza  żywego;  19)  Handlowe  Tow.  Ubezpieczeń  Transportów  rzecz- 
nych, morskich  i lądowych  i od  ognia;  20)  Rosyjskie  Towarzystwo  morskiego,  rzecznego  i lądo- 
wego ubezpieczenia  i przewożenia  towarów. 

Prócz  powyższych  towarzystw  rosyjskich,  otworzono  filie  następujących  towarzystw  zagrani- 
cznych: 21)  L’Urbaine  (ubezp.  życiowe),  założone  w Paryżu  w'  r.  1865,  koncesjonowane  w Rosji 

od  r.  1889;  22)  New  York  (ubez.  życiowe),  założone  w New-York’u  w r.  1845,  koncesjonowane 
w Rosji  od  r.  1887. 

Ponieważ  zalew  Królestwa  przez  towarzystwa  asekuracyjne  rosyjskie  i zagraniczne,  rozpo- 
częty od  r.  1866,  potężniejszy  coraz  bardziej  i mający  na  celu  z jednej  strony  tendencje  rusyfi- 
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kacyjne,  z drugiej  zaś  odpływ  kapitałów  z kraju,  godził  w żywotne  interesy  narodowe  i społeczne, 
wywołał  przeto  słuszny  odruch. 

W r.  1866  Leopold  Kronenberg  wystąpił  do  Komisji  Rządowej  Spraw  Wewnętrznych 
z projektem  statutu  „Warszawskiego  Towarzystwa  Ubezpieczeń”  od  ognia,  na  życie  oraz  transpor- 
tów lądowych  i wodnych,  który  między  innemi  przewidywał  przejęcie  od  Dyrekcji  Rządowej 
trzech  rodzajów  rzeczonych  ubezpieczeń  wraz  z wszelkiemi  nałeżącemi  do  niej  składkami  na  po- 
krycie bieżących  zobowiązań  i kapitałami  zapasowemi.  Projekt  ów  upadł,  wobec  czego  w parę 
lat  później,  a mianowicie  w r.  1870  prezes  Komitetu  Towarzystwa  Kredytowego  Ziemskiego,  Ale- 
ksander Ostrowski  wraz  z Zygmuntem  Wielopolskim  i Józefem  Zamoyskim  wystąpił  do  władz  z no- 
wym projektem  „Warszawskiego  Towarzystwa  Wzajemnych  Ubezpieczeń”,  przewidującym  nastę- 
pujące działy  ubezpieczeń,  oparte  na  dobrowolnej  umowie  zabezpieczonych:  1)  nieruchomości  i ru- 
chomości wszelkiego  rodzaju  od  ognia,  2)  ziemiopłodów  od  gradobicia,  3)  zwierząt  gospodarskich 
i domowych  od  epidemji  oraz  4)  kapitałów  i dochodów  na  życiu  ludzkiem  opartych. 

Wnioskodawcy  zadeklarowali  na  koszty  przedwstępne  100.000  rb.,  zwrotnych  po  utworzeniu 
z zysków  mającego  powstać  towarzystwa,  kapitału  zasobowego  w takiej  samej  wysokości. 

Projekt  powyższy  narazie  przyjęty  życzliwie  przez  czynniki  miarodajne,  został  następnie 
odrzucony  na  zasadzie,  że  instytucji  tego  typu  nie  było  dotychczas  w państwie  Rosyjski em.  Rów- 
nież odrzucono  Towarzystwu  Kredytowemu  Ziemskiemu  projekty  towarzystwa  ubezpieczeń,  opar- 
tego na  zasadzie  wzajemności.  W tymże  1870  r.  Leopold  Kronenberg,  nie  zrażony  pierwotnem 
niepowodzeniem,  złożył  władzom  nowy  projekt  statutu  Warszawskiego  Towarzystwa  Ubezpieczeń, 
który  obejmował  dwa  działy:  ubezpieczeń  od  ognia  i życiowych.  Kapitał  towarzystwa  został 
określony  na  2.000. dOO  rb.  w 8.000  akcyj  po  250  rb.  każda,  wpłaconych  w połowie.  Ponieważ 
władze  centralne  żądały  wpłacenia  po  miljonie  rubli  na  każdy  z wymienionych  działów,  przeto 
działalność  Towarzystwa  została  zredukowana  do  jednego  działu  ubezpieczeń,  mianowicie  od  ognia. 
Towarzystwo  rozpoczęło  czynności  na  zasadzie  statutu  zatwierdzonego  d.  13  maja  1870  r.  Nie 
poprzestając  na  odmowie,  Towarzystwo  w r.  1875  wystąpiło  do  władz  z ponownym  wnioskiem 

0 utworzenie  działu  ubezpieczeń  życiowych,  lecz  i tym  razem  bezowocnie.  Dopiero  d.  5 kwiet- 
nia 1891  r.  został  zatwierdzony  przez  rząd  statut  Towarzystwa  „Przezorność”,  będącego  jakby 
ukrytą  filją  poprzedniego,  przyjmującego  ubezpieczenia  życiowe,  z kapitałem  zakładowym 
500.000  rb. 

Rozwój  racjonalny  Warszawskiego  Towarzystwa  Ubezpieczeń  datuje  się 
od  r.  1872,  t.  j.  od  chwili  objęcia  stanowiska  dyrektora  przez  Konstantego  Górskiego,  który, 
współzawodnicząc  z istniejącemi  w Królestwie  towarzystwami  rosyjskiemi,  rozszerzył  działalność 
Towarzystwa  i stworzył  reprezentację  w wielu  miastach  t.  zw.  Kraju  Zachodniego  i Cesarstwa, 
oraz  zawiązał  stosunki  reasekuracyjne  z towarzystwami  zagranicznemi,  zaś  w r.  1876  przystąpił  do 
Konwencji  Petersburskiej  Towarzystw  Ubezpieczeń  od  ognia,  która  ujednostajniła  taryfę  składek 

1 uchwaliła  wspólną  taryfę  obowiązującą.  Dzięki  staraniom  K.  Górskiego,  ubezpieczenia  rolne 
w Królestwie  Polskiem  wyłączone  zostały  z taryfy  konwencyjnej.  Wskutek  dążności  Konwencji 
Petersburskiej  do  systematycznego  podnoszenia  składek,  grupa  ziemian  w gub.  Lubelskiej  około 
r.  1883,  obawiając  się,  aby  podnoszone  stawki  nie  ogarnęły  i ubezpieczeń  rolnych,  rzuciła  myśl 
tworzenia  grup  ubezpieczeniowych.  Zadaniem  grup  było  wzajemne  ręczenie  wrazie  strat  ognio- 
wych i ubezpieczenia  do  połowy  wartości  w istniejących  towarzystwach  ubezpieczeniowych. 
W r.  1891  podobne  grupy  istniały  już  we  wszystkich  gubernjach  Królestwa.  Grupy  uzyskiwały 
od  towarzystw  taryfę  obniżoną  o 15%  oraz  prawo  do  3/4  lub  2/3  czystych  zysków  towarzystwa, 
osiągniętych  na  danej  grupie.  Od  tego  czasu  wszystkie  towarzystwa,  mające  działy  ubezpieczeń 
rolnych,  ponoszące  dotychczas  w działach  powyższych  znaczne  straty,  ubezpieczały  tylko  grupy 
rolników. 

Warszawskie  Towarzystwo  Ubezpieczeń  w r.  1905  rozszerzyło  działalność  swą  na  drobną 
własność  rolną,  przyjmując  za  zasadę  wydzielanie  2/3  czystych  ewentualnych  zysków  na  dobro 
uczestników  w postaci  zwrotów.  W latach  1905 — 1907  Towarzystwo  posiadało  najwięcej  ubezpie- 
czeń w gubernjach:  Kaliskiej,  Siedleckiej  i Warszawskiej,  najmniej  zaś  w Lubelskiej  i Łomżyń- 
skiej. W tymże  okresie  najwięcej  strat  pogorzelowych  Towarzystwo  miało  w gubernjach  Kielec- 
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k i ej  i Suwalskiej.  Należy  dodać,  że  Warszawskie  Towarzystwo  Ubezpieczeń  posiada  oddział  w No- 
wym Yorku. 

Rozwój  działalności  Towarzystwa  od  chwili  założenia  przedstawia  następujące  zestawienia: 


Rok 

Zbiór  premij  ogólny 

Szkody  pogorzelowe 

Rezerwa  premij 

R 

u b 1 

i 

1871 

470.058 

224.009 

102.219 

1880 

1.671.973 

1 .087.984 

243.599 

1890 

2.151.255 

1.792.906 

546.850 

1900 

4.308.382 

3.404.810 

981.766 

1905 

5.773.514 

4.179.587 

1.857.741 

1910 

7.060.357 

4.433.563 

2.615.222 

1913 

8.864.858 

5.780.263 

3.045.500 

1914 

7.679.932 

6.524.386 

2.823.400 

1915 

7.275.333 

5.613.528 

2.447.000 

1916 

2.700.855 

1.139.317 

2.520.000 

1917 

3.273.947 

1.400.000 

2.530.000 

Ubezpieczenia  drobnej 

własno  ci  ziemskiej, 

małomiasteczkowej 

oraz  wielkiej  własności  ziemskiej 

Wysokość 

ubezpieczeń 

Premje 

Wypłacono 

odszkodowań 

tysięcy  rubli 

rubli 

1910  j 

1 własność 

drobna 

i 

małomiasteczkowa 

8.583,7 

79.132 

60.168 

| własność 

wielka 

107.882,2 

716.529 

508.563 

1911  j 

1 własność 

drobna 

i 

małomiasteczkowa 

11.321,2 

103.914 

88.342 

f własność 

wielka 

113.806,2 

712.597 

582.364 

1912  J 

1 własność 

drobna 

i 

małomiasteczkowa 

13.022,2 

120.338 

62.442 

f własność 

wielka 

124.151,6 

690.445 

493.533 

1913  j 

1 własność 

drobna 

i 

małomiasteczkowa 

13.456,4 

125.657 

80.698 

| własność 

wielka 

126.152,4 

715.534 

634.100 

1914  j 

1 własność 

drobna 

i 

małomiasteczkowa 

7.083,8  . 

61.204 

64.688 

( własność 

wuelka 

• 

89.285,5 

391.451 

572.299 

1915  j 

1 własność 

drobna 

i 

małomiasteczkowa 

3.725,4 

24.757 

20.311 

| własność 

wielka 

64.133,2 

269.037 

481.684 

1916  j 

I własność 

drobna 

i 

małomiasteczkowa 

3.569,3 

23.645 

6.619 

[ własność 

wielka 

84.684,4 

451.271 

261.281 

Należy  zaznaczyć,  że  cyfry  podane  w zestawieniu  odnoszą  się  nietylko  do  Królestwa  Kon- 
gresowego, gdyż,  jak  to  już  było  wspomniane,  Towarzystwo  to  rozciąga  również  swą  działalność 
na  Cesarstwo. 

Prócz  tej  najstarszej  z instytucyj  prywatnych,  w kraju  niezależnie  od  towarzystw  rosyj- 
skich: I-go  i Ii-go  Rosyjskich,  Jakor,  Moskiewskiego  oraz  Kijowskiego  Tow.  Wzaj.  Ubezp.  Fabryk 
Cukru  i Rafinerji,  w dziedzinie  towarzystw,  przyjmujących  ubezpieczenia  rolne,  rozwinęły  działal- 
ność ubezpieczeniową  założone  w pierwszych  latach  bieżącego  stulecia  przez  sfery  rolnicze  dwa  to- 
warzystwa ubezpieczeń,  oparte  na  zasadach  wzajemności,  a mianowicie  Towarzystwo:  ,, Ceres” 
i „Snop”. 

„Towarzystwo  Wzajemnego  Ubezpieczenia  od  ogn  i a ,,S  n o p”,  znane  po- 
przednio pod  nazwą:  „Warszawskie  Towarzystwo  Ubezpieczenia  Ruchomości  Rolnych,  „Snop”,  działa- 
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jące  na  zasadzie  statutu  z d.  1 kwietnia  1903  r.,  ostatecznie  zmienionego  d.  18  marca  1916  r.  To- 
warzystwo to,  będące  wynikiem  tendencyj  zrzeszeniowych  grup  ubezpieczeniowo-rolnych  przy  War- 
szawskiem  Towarzystwie  Ubezpieczeń,  założone  zostało  w celu  zapewnienia  rolnikom  wynagrodzenia 
za  straty,  wynikłe  wskutek  ognia,  piorunu,  wybuchów  pary  i gazu  oświetlającego,  jak  również, 
wskutek  zarządzenia  środków  tłumienia  pożaru  w ubezpieczonych  ruchomościach,  a mianowicie: 
w ziemiopłodach,  inwentarzu  żywym  i martwym,  maszynach  i narzędziach  rolniczych  i ruchomo- 
ściach domowych,  jak  również  w wewnętrznem  urządzeniu  zakładów  technicznych  przemysłu  rolnego. 

Działalność  Towarzystwo  rozciągnęło  wyłącznie  na  gubernje  Królestwa  Polskiego. 

Fundusze  Towarzystwa  stanowią,  w myśl  art.  28  statutu:  kapitał  zapożyczony  100.000  rb., 
który  jest  spłacany  założycielom,  i kapitał  zapasowy.  Z Towarzystwem  powyższem  Warsz.  Tow. 
Ubezp.  od  ognia  zawarło  umowę  reasekuracyjną. 

Działalność  Towarzystwa  od  chwili  założenia  przedstawia  następujące  zestawienie: 


Rok 

Ogólna  suma 
ubezpieczenia 

Premje 

Szkody 

wypłacone 

Stosunek  % 
szkód  do 
premij 

r 

u b 1 

> 

1903—1904 

20.423.395 

73.612,56 

29.008,94 

39,4 

1905—1906 

47.498.945 

312.882,01 

293.112,30 

93,7 

1910—1911 

75.520.787 

544.407,75 

206.138,04 

37,8 

1913 — 1914 

113.139.674 

786.708,96 

514.093,58 

65,3 

1914—1915 

91.550.431 

595.260,74 

396.116,29 

66,6 

1915—1916 

— 

276.058,62 

135.620,81 

49,1 

1916—1917 

— 

634.876,52 

291.483,50 

46,0 

Towarzystwo  Wzajemnego  Ubezpieczenia  od  gradobicia  „Ceres”, 
działające  na  zasadzie  statutu  zatwierdzonego  d.  4 lutego  1901  r.,  założone  zostało  w celu  wyna- 
gradzania swym  członkom  szkód,  zrządzonych  przez  gradobicie  w ubezpieczonych  ziemiopłodach. 

Działalność  swą  Towarzystwo  rozciągnęło  na  gubernje  Królestwa  Polskiego  oraz  na  gubernje: 
Grodzieńską,  Kowieńską,  Mińską  i Wileńską.  Według  art.  9-go,  każdy  ubezpieczony  staje  się  je- 
dnocześnie członkiem  Towarzystwa.  Fundusze  Towarzystwa  stanowią:  a)  kapitał  zapożyczony  u za- 
łożycieli w sumie  1.000.000  rb.  (do  spłaty  pozostawało  w d.  31. XII. 1917  — 65.737  rb.  16  kop.), 
oraz  b.  kapitał  zapasowy,  który  w tym  samym  czasie  wynosił  230.669  rb,  51  kop. 

Działalność  Towarzystwa  „Ceres”  od  czasu  założenia  obrazuje  następujące  zestawienie: 


Rok 

Ilość  ubez- 
pieczonych 

Suma 

ubezpieczenia 

Wysokość 
składki  ogniowej 

Wypłacono 

szkód 

Stosunek  % 
szkód 
do  składek 

r 

u b 1 

i 

1902 

740 

4.507.834 

65.627,25 

15.692,00 

0,24 

1905 

1.143 

7.590.792 

106.851,09 

82.324,82 

0,77 

1910 

2.238 

25.002.014 

349.979,60 

459.973,02 

1,31 

1913 

2.954 

32.279.796 

486.532,92 

393.931,41 

0,81 

1914 

2.474 

29.790.304 

444.443,85 

585.547,02 

1,32 

1915 

422 

8.511.112 

126.061,67 

23.449,23 

0,19 

1916 

1.104 

23.018.366 

367.195,79 

516.017,46 

1,41 

1917 

1.649 

29.259.191 

500.313,27 

340.690,08 

0,68 

Wojna  obecna  w życiu  towarzystw  ubezpieczeń  wywołała  następujące  zmiany.  Przede- 
wszystkiem,  namocy  rozporządzenia  z d.  23  kwietnia  1917  r.  władze  okupacyjne  niemieckie  zabro- 
niły przedstawicielom  towarzystw  ubezpieczeń,  których  zarządy  znajdują  się  w państwach,  będą- 
cych w stanie  wojny  z mocarstwami  centralnemi,  przyjmowania  nowych,  zmiany  bieżących  i od 
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nawiania  upływających  ubezpieczeń  od  ognia,  kradzieży  z włamaniem,  jak  również  asekuracji  szyb 
i transportów.  Jako  motyw  tego  zakazu,  władze  wyraziły  obawę,  że  tutejsze  przedstawicielstwa, 
będąc  odciętemi  od  instytucyj  centralnych,  nie  będą  w stanie  wypełnić  zaciągniętych  względem 
ubezpieczonych  zobowiązań,  nie  mając  możności  rozporządzania  kapitałami  gwarancyjnemi.  Wo- 
bec powyższego  zakazu,  filje  istniejących  w Królestwie  towarzystw  ubezpieczeniowych  rosyjskich 
i zagranicznych,  zawiesiły  prawie  zupełnie  operacje,  ograniczając  ją  do  bardzo  nielicznych  czynności. 
W sprawie  uchylenia  powyższego  zakazu,  dyrektorzy  rzeczonych  filij  wystąpili  w r.  1917  do  sze- 
fa Zarządu  Cywilnego  z umotywowanym  protestem,  jednakże  bez  skutku. 

Powstało  natomiast  nowe  Towarzystwo:  „Polonia”,  zaś  Towarzystwo  Ubezpieczeń  od  og- 
nia „Wisła”,  lubo  mające  statut  zatwierdzony  w r.  1907,  dopiero  w r.  1917  rozwinęło  działalność 
w dziedzinie  ubezpieczeń  miejskich. 

Towarzystwo  „Poloni  a“,  założone  we  wrześniu  1917  r.  z kapitałem  5.000.000  mk. 
w 5.000  akcyj  po  1.000  mk,  rozpoczęło  działalność  w grudniu  tegoż  roku.  W zakres  działalności 
Towarzystwa  wchodzą:  ubezpieczenia  od  ognia  nieruchomości  miejskich  i wiejskich,  zakładów  fa- 
brycznych— zarówno  w miastach  jak  i po  wsiach,  maszyn  i narzędzi  oraz  towarów  i ruchomości. 
W pierwszym  roku  operacyjnym  działalność  Towarzystwa  wśród  sfer  rolniczych  nie  była  wielką, 
składkę  ubezpieczeniową  opłacało  6 osób  ubezpieczonych  na  ogólną  sumę  1.374.545  mk. 

Na  miejsce  zawieszonych  w czynnościach  towarzystw,  o których  była  mowa  wyżej,  w Kró- 
lestwie rozwinęły  ruchliwą  działalność  towarzystwa  niemieckie:  „Iduna”,  ,;Nordstern”,  „Concordia” 
„Hamburskie”  i inne. 

Z polskich  towarzystw  w innych  dzielnicach,  otworzyło  swą  filję  Towarzystwo  Ubezpieczeń 
życiowych  „Vesta”  w Poznaniu.  Władze  okupacyjne  austro-węgierskie  udzieliły,  od  chwili  zajęcia 
części  Królestwa,  zezwoleń  na  rozpoczęcie  działalności  następującym  towarzystwom: 

1)  Pierwszemu  Ogólnemu  Towarzystwu  Urzędników  Austrjacko -węgierskiej  Monarchji 
w Wiedniu,  2)  Towarzystwu  „der  Anker”  (ub.  na  życie),  3)  Austrjackiemu  Akcyjnemu  Tow. 
Ub.  od  szkód  elementarnych,  4)  Pierwszemu  Austrjackiemu  Towarzystwu  Ubezpieczeń  od  wła- 
mania, 5)  Międzynarodowemu  Akcyjnemu  Towarzystwu  Ubezpieczeń  od  wypadków,  6)  Tow. 
Ubezp.  „Assicurazioni  Generali”  w Trieście,  7)  Tow.  Ubezp.  „Riunione  Adriatica  di  Sicurta”, 
8)  Tow.  Ub.  od  wypadków  „Kosmos”. 

Oprócz  wspomnianych  towarzystw  ubezpieczeń  prywatnych,  należy  wspomnieć  o Towarzy- 
stwie „Patria”.  Towarzystwo  to,  zatwierdzone  15  grudnia  1517  r.  z kapitałem  3.000.000  mk. 
w 6.000  akcyj  po  500  mk.,  z których  x/4  została  przy  zapisach  pokrytą,  ma  na  celu  oddawanie 
i przyjmowanie  reasekuracji  ze  wszelkich  działów  ubezpieczeń  i od  wszelkiego  rodzaju  przedsięwzięć 
ubezpieczeniowych  krajowych  i zagranicznych.  Jestto  pierwsze  towarzystwo  tej  kategorji  w Kró- 
lestwie Polskiem. 

Źródła:  p.  przypisy  Nr.  67. 


68.  Ruch  współdzielczy  w rolnictwie. 

Ruch  w kierunku  zakładaniab.kooperatyw  napotykał  znaczne  trudności.  Wynikały  one  prze- 
dewszystkiem  z braku  prawnej  podstawy  do  zakładania  stowarzyszeń  współdzielczych. 

Dopiero  od  r.  1906  datuje  się  względna  swoboda  zakładania  towarzystw  i stowarzyszeń. 
Do  tego  czasu  kooperatywy  mogły  powstawać  w Królestwie  Polskiem  jedynie,  bądź  jako  spółki  pry- 
watne, bądź  na  podstawie  aktów  rejentalnych.  Wyjątek  stanowiły  spółki  handlowo-rolnicze,  które 
powstawały  jako  „stowarzyszenia  rolnicze”  na  podstawie  ustawy  z r.  1897.  Atoli  prawo  z r.  1906 
nie  rozwiązywało  kwestji  ustaw  normalnych  dla  kooperatyw.  Należało  krok  za  krokiem  wyjedny- 
wać od  rządu  specjalne  statuty  wzorowe  dla  poszczególnych  kategoryj  [instytucyj  współdzielczych. 
Tą  drogą  w r.  1908  został  zatwierdzony  — opracowany  przez  Główny  Zarząd  Rolnictwa  — normal- 
ny statut  dla  stowarzyszeń  rolniczych  (towarzystw  i kółek  rolniczych).  W r.  1911  Centralne  To- 
warzystwo Rolnicze  uzyskało  od  rządu  zatwierdzenie  statutu  wzorowego  dla  mleczarń  współdziel- 
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czych  i t.  d.  W międzyczasie  tworzono  stowarzyszenia  danego  typu  specjalnego  na  podstawie  sta- 
tutów dla  typów  ogólniejszych,  lub  też  podciągano  nowe  kooperatywy  mniej  lub  więcej  sztucznie 
pod  którykolwiek  z istniejących  typów,  aby  w ten  sposób  uzyskać  podstawy  prawne  do  działania. 
Jednak  i w ramach  prawa  z r.  1906  oraz  późniejszych  ustaw  specjalnych  legalizacja  stowarzyszeń 
była  rzeczą  niełatwą  i częstokroć  zależną  od  tendencyj  politycznych,  względnie  policyjnych. 

Pod  wpływem  zaznaczonej  już  konieczności  samoobrony  rolników  powstały  przedewszystkiem 
(od  r.  1899)  stowarzyszenia  handlowo-rolnicze  (syndykaty),  których  wyniki  działalności  były  prawie 
od  początków  nader  pomyślne.  Przyczyniło  się  to  w znacznej  mierze  do  rozwoju  innych  dziedzin 
współdzielczości  rolniczej,  odpowiadających  potrzebom  rolnictwa  krajowego. 

Poczęły  powstawać  stowarzyszenia  o specjalnym  zakresie  działania,  jak  stowarzyszenia  kro- 
chmalniane,  spirytusowe,  meljoracyjne1)  i ziemiańskie  mleczarnie  udziałowe  w sferze  większej  włas- 
ności rolnej,  oraz  mleczarnie,  jajczarnie,  piekarnie  i inne  stowarzyszenia  współdzielcze  wśród  drob- 
nych rolników. 

Genezą  ich  była  dążność  korzystniejszego  spieniężania  produktów  rolniczych,  a więc  były  to 
zasadniczo  spółki  o cechach  handlowych,  aczkolwiek  w zewnętrznej  formie  zbliżały  się  w pewnych 
wypadkach  do  stowarzyszeń  wytwórczych  lub  spożywczych. 

Syndykaty.  Współdzielcze  stowarzyszenia  rolnicze  dla  zakupu  i sprzedaży  w obecnej  ich  for- 
mie poprzedziły  u nas  w latach  sześćdziesiątych  ubiegłego  stulecia  „Domy  zleceń  rolników". 
Było  ich  kilka,  w założeniu  swojem  miały  wiele  pierwiastków  współdzielczości,  służyły  także  intere- 
som kredytowym;  naskutek  wadliwej  organizacji  wszystkie  upadły. 

Dzisiejsze  ^towarzyszenia  handlowo-rolnicze  zaczęły  powstawać  w Królestwie  Polskiem  pod 
nazwami  „Syndykatów  Rolniczych",  „Stowarzyszeń  Rolniczych"  lub  też  „Oddziałów  Handlowych" 
przy  Towarzystwach  Rolniczych  — od  r.  1899  na  podstawie  ustawy  z r.  1897.  Były  one  tworzone 
przez  większych  właścicieli  ziemskich  i na  podstawie  ograniczonej,  przeważnie  do  wysokości  udzia- 
łów, odpowiedzialności  członków.  Zakupywały  one  potrzebne  członkom  artykuły  rolnicze,  spienię- 
żały wytworzone  w gospodarstwach  członków  produkty  (przeważnie  roślinne)  oraz  wogóle  dążyły  do 
zastąpienia  rolników  w tych  stosunkach  handlowych,  które  wymagały  współczesnej  organizacji,  wie- 
dzy i środków  technicznych.  Obok  syndykatów  o ogólnym  zakresie  działania,  powstały  w Królest- 
wie Polskiem  również  syndykaty  dla  handlu  wyspecjalizowanego — jak  obydwa  Warszawskie  Zie- 
miańskie Towarzystwa  Mleczarskie  (1903  i 1913),  „Krajowa  Spółka  Gorzelnicza"  od  r.  1910,  „Spółka 
Producentów  Krochmalu"  od  r.  1911,  „Związek  Producentów  Ryb"  (1916)  i t.  p. 

W pewnym  stopniu  z syndykatów  korzystali  i rolnicy  drobni,  bądź  bezpośrednio,  bądź  za 
pośrednictwem  kółek  rolniczych.  Dotychczas  nie  zdołano  jednak  w tym  względzie  utworzyć  głęb- 
szych podstaw  rozwojowych. 

Rozwój  syndykatów  ogólnych,  gdy  znaleziona  została  forma  prawna,  postępował  pod  nacis- 
kiem konieczności  nader  szybko.  Już  w roku  1900  wszystkie  dawne  gubernje  Królestwa  Polskiego, 
prócz  gub.  Suwalskiej,  posiadały  syndykaty  (9),  w następnych  latach  działalność  syndykatów  roz- 
szerzała się  coraz  bardziej  na  prowincję.  W tym  celu,  zależnie  od  potrzeb  handlowych,  syndykaty 
zakładały  w ważniejszych  ośrodkach  filje,  agentury,  składy  i t.  p.  W r.  1913  ogólna  liczba  tych 
placówek  handlowych  dosięgała  wraz  z centralami  58,  tworząc  w całym  kraju  dość  równomiernie 
rozrzuconą  sieć.  Odpowiednio  urosły  kapitały  udziałowe  syndykatów  — do  861.982  rb.,  zaś  obrót 
ogólny  — 14.874.643  rb.  (w  tern  znaczna  część  ze  sprzedaży  towarów  komisowych).  Koszty  admi- 
nistracyjne wyniosły  560.944  rb.,  przy  zysku  ogólnym  (brutto)  870.881  rb.  i czystym  152.095  rb. 

Co  się  tyczy  działalności  syndykatów  ogólnych,  to  na  pierwszem  miejscu  stał  obrót  nawoza- 
mi sztucznemi  (7.087.596  rb.)  oraz  zbożem  i nasionami  (razem  2.589.529  rb.),  następnie  maszynami 
i narzędziami  rolniczemi  (1.682.013  rb.),  opałem  (593.351  rb.),  wreszcie  paszą  (561.654  rb).  Róż- 
nych innych  towarów  sprzedano  za  2.360.599  rb. 

Naczelne  miejsce  w działalności  syndykatów  zajmuje  Syndykat  Warszawski,  który  w 1917  r. 
wykazał  zysku  487.011  mk.,  przy  obrocie  19.664.827  mk. 


1)  Ziemiańskie  Tow.  Meljoracyjne,  zorganizowane  w 1904  r.,  miało  w 1913  r.  członków  315. 
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Tak  pomyślny  stan  interesów  syndykaty  w znacznej  mierze  zawdzięczały  utworzonemu 
w pierwszych  latach  bieżącego  stulecia  związkowi  syndykatów  pod  firmą:  „Biuro  Kooperacji 
Rolnej".  Biuro  to  jednak  dopiero  około  r.  1908  stało  się  zrzeszeniem  większości  syndykatów. 
W r.  1914  jeszcze  kilka  syndykatów  Królestwa  Polskiego  pozostawało  poza  związkiem,  natomiast 
należały  do  niego  prawie  wszystkie  syndykaty,  powstałe  na  przyległych  ziemiach  litewsko-ruskich. 

Biuro  Kooperacji  Rolnej  jest  na  szerszą  skalę  zakrojoną  centralą,  zakupującą  dla  swoich 
członków  wszystkie  najważniejsze  towary,  niezbędne  dla  rolnika,  wyłączając  jednak  ze  wspólnych 
zakupów  artykuły  o cenach  zmiennych,  a więc  ryzykowne.  Artykuły  tego  rodzaju  poszczególne 
syndykaty  nabywały  na  własne  ryzyko.  Środki  na  swe  utrzymanie  oraz  na  gromadzenie  własnego 
funduszu  gwarancyjnego  Biuro  czerpało  przeważnie  z prowizji  za  dostarczone  syndykatom  towary, 
wypłacając  swoim  członkom  dywidendy  w stosunku  do  obrotów,  oraz  udzielając  zasiłków  na  szkol- 
nictwo i inne  urządzenia  w dziedzinie  współdzielczości  rolniczej.  W celu  racjonalnego  zakupu  towa- 
rów i studjowania  konjunktur  rynkowych,  Biuro  utrzymywało  personel  z odpowiedniem  technicznem 
wykształceniem  (np.  specjalnego  inżyniera-mechanika  dla  wydziału  maszyn  rolniczych).  Pozatem, 
Biuro  popularyzowało  różne  techniczne  i handlowe  wiadomości  pośród  rolników  przez  odpowiednie 
wydawnictwa  katalogów  i t.  p. 

W stosunku  do  stowarzyszeń  rolniczo-handlowych  innych  Ziem  Polskich,  syndykaty  w Króles- 
twie Polskiem  zajmowały  pod  względem  organizacyjnym  i rozwojowym  dość  odrębne  stanowisko. 

Odpowiadające  syndykatom,  t.  zw.  „Rolniki"  w W.  Ks.  Poznańskiem  oraz  w Prusach  Zacho- 
dnich, zaczęły  tam  powstawać  o 10  lat  wcześniej  (1891).  Odpowiedzialność  członków  „Rolników" 
była  ustalaną  w stosunku  pięciokrotnym  do  udziału.  Członkami  tych  spółek  byli  zarówno  drobni 
jak  i więksi  rolnicy.  W przeciwstawieniu  do  stowarzyszeń  rolniczo-handlowych  w Królestwie  i Ga- 
licji, przyjmowały  „Rolniki"  wkładki  oszczędnościowe  (suma  tych  wkładek  w r:  1914  wynosiła 
1.632.662  mk.).  W r.  1914  istniało  61  „Rolników"  o ogólnej  liczbie  9.733  członków.  Kapitały  wła- 
sne wynosiły:  udziałowe  — 1.149.196  mk.,  rezerwowe  — 1.292.590  mk.  Zysk  czysty  wypadł  w su- 
mie 351.952  mk.;  długi  w bankach  sięgały  ogólnej  sumy  6.115.106  mk. 

Syndykaty  w Królestwie  Polskiem  były  organizacyjnie  zbliżone  do  syndykatów  wyspecjali- 
zowanych w Galicji  — natomiast  różniły  się  od  galicyjskich  „spółek  handlowo-rolniczych",  gdyż  te 
ostatnie  były  bardziej  zbliżone  do  „Rolników"  w W.  Ks.  Poznańskiem. 

Ogólna  liczba  patronackich  spółek  handlowo-rolniczych  w Galicji  w r.  1913  sięgała  31,  z o- 
gólną  liczbą  5.017  członków.  Kapitał  udziałowy  wynosił  Ć9.902  kor.,  fundusze  rezerwowe  — 81.213 

kor.,  ogólny  obrót  towarów  2.895.275  kor.,  koszty  administracji  109.742  kor.,  zyski  czyste  — 44.525 

kor.,  długi  629.522  kor.,  wierzytelności  493.448  kor.;  wartość  majątku  142.453  kor. 

W czasie  wojny  syndykaty  rolnicze  w Królestwie  Polskiem,  naogół,  nie  przerywały  swojej 
działalności,  z wyjątkiem  jedynie  kilku  mniejszych  syndykatów  oraz  pewnej  liczby  agentur  i skle- 
pów w najbardziej  spustoszonych  przez  wojnę  powiatach  (np.  Hrubieszowskim,  Tomaszowskim). 
W pewnych  chwilach  następował  jednak  mniejszy  lub  większy  zastój  w obrotach  — zależnie  od 
przebiegu  działań  wojennych  na  terenie  Królestwa,  lub  też  od  zarządzeń  władz  okupacyjnych  — 
jak  sekwestry  i rekwizycje. 

Od  początku  r.  1916  działalność  handlowa  syndykatów  stopniowo  się  wzmagała;  brały  one 
udział  w przeprowadzaniu  lokalnych  monopoli  handlowych,  pośredniczyły  nieraz  w sprzedaży  środ- 
ków żywnościowych  i artykułów  rolniczych,  oddanych  przez  władze  okupacyjne  na  użytek  ludności, 
lub  też  organizowały  na  własną  rękę  sprzedaż  poszczególnych  artykułów,  niełatwo  dostępnych  dla 
ludności  w warunkach  wojennych,  podjęły  wreszcie  nader  trudną  walkę  ze  spekulacją  „wojenną" 
w rozmaitych  dziedzinach.  Przodował  w obrotach  Warszawski  Syndykat  Rolniczy. 

Mleczarnie.  Pierwsza  mleczarnia  o charakterze  współdzielczym  utworzona  została  w Królestwie 
Polskiem  w r.  1901  w Wilczycach  (pow.  Sandomierski)  przez  okolicznych  ziemian.  W dwa  lata 
później  (1903)  został  zapoczątkowany  ruch  w kierunku  zakładania  mleczarń  współdzielczych  włoś- 
ciańskich; pierwszą  tego  typu  mleczarnię  uruchomiono  w Desznie  (pow.  Jędrzejowski).  Mleczarnie 
współdzielcze  powstawały  początkowo  z braku  odpowiedniejszych  form  prawnych,  bądź  jako  spółki 
prywatne,  bądź  też  na  podstawie  aktu  rejentalnego.  Ten  ostatni  typ  był  przeważnie  rozpowszechnio- 
ny wśród  mleczarń  ziemiańskich,  t.  zw.  udziałowych. 
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Mleczarnie  ziemiańskie  miały  zapewnione  znaczne  ilości  mleka,  posiadały  wystarczające  ka- 
pitały zakładowe  oraz  obrotowe  i były  sprężyście  administrowane.  To  zapewniło  pomyślny  ich 
rozwój,  tak  że  z ogólnej  liczby  dwudziestu  kilku,  powstałych  do  r.  1913,  musiała  być  zlikwidowaną 
tylko  jedna. 

Przy  organizacji  pierwszych  mleczarń  włościańskich  popełniono  natomiast  szereg  błędów. 
Tworzone  przeważnie,  jako  spółki  prywatne,  posiadały  one  prawie  wszystkie  kapitały  złożone  jedy- 
nie z nieznacznych  udziałów  osobistych  członków  - założycieli,  zależnie  od  liczby  posiadanych  krów; 
kapitały  były  wobec  tego  niewystarczające  i zachodziła  potrzeba  zaciągania  pożyczek.  Przy  wy- 
płacie członkom  należności  za  mleko  nie  uwzględniano  zawartości  tłuszczu.  Również  w innych 
kierunkach  gospodarka  nie  była  dość  racjonalną,  zaś  o opiece  instruktorskiej  nie  pomyślano. 
Toteż  powstałe  do  r.  1906  w liczbie  do  10  mleczarnie  tego  typu,  prócz  jednej  w Nasiechowicach 
(pow.  Miechowski),  upadły.  Dopiero  od  r.  1908,  po  dwuletnim  zastoju,  tworzyły  się  pod  wpływem 
Komisji  Mleczarskiej,  powstałej  w tym  czasie  przy  Wydziale  Kółek  Rolniczych  C.  T.  R.,  nowe  mle- 
czarnie włościańskie.  Nadawano  im  aż  do  r.  1911  formę  prawną  stowarzyszeń  spożywczych,  bądź 
też  organizowano  przy  kółkach  rolniczych.  Niektóre  oparte  do  r.  1909  na  umowach  rejentalnych 
mleczarnie  ziemiańskie  przeszły  w tym  czasie  na  statuty  zbliżone  do  ustawy  syndykatów  rolni- 
czych (udziały,  poręka  ograniczona  do  wysokości  udziału,  ilość  głosu  zależna  od  liczby  udziałów). 
Pierwsza  uzyskała  taką  ustawę  mleczarnia  udziałowa  w Opatowie. 

Udziały  członków  nowych  mleczarń  współdzielczych  ustalono  przeważnie  w wysokości  5 rb. 
od  każdej  krowy,  przy  odpowiedzialności  — ograniczonej  w stosunku  sześciokrotnym  do  udziałów. 
Dla  uruchomienia  mleczarń  wymagano  conajmniej  100  krów.  Wprowadzono  od  początku  należytą 
rachunkowość  techniczną  i kasową.  Racjonalne  tym  razem  podstawy,  przystosowane  do  warunków 
życia  wiejskiego,  pozwoliły  z pomyślnym  wynikiem  zakładać  mleczarnie  bez  jakiejkolwiek  pomocy 
finansowej  z zewnątrz.  Do  dn.  23  sierpnia  1911  r.  Komisja  Mleczarska  zorganizowała 
na  tych  podstawach  57  stowarzyszeń  mleczarskich,  mając  do  rozporządzenia  początkowo  jednego, 
później  3-ch  instruktorów  mleczarskich. 

Zatwierdzony  wreszcie  w r.  1912  wzorowy  statut  dla  stowarzyszeń  mleczarskich  (udziały 
w stosunku  do  ilości  krów,  poręka  ograniczona  do  pewnej  kwoty  wyższej  kilkakrotnie,  niż  udział, 
jeden  głos)  znakomicie  ułatwiła  tworzenie  późniejszych  mleczarń  współdzielczych;  ogromna 
większość  mleczarń,  organizowanych  przez  drobnych  rolników,  przyjęła  tę  ustawę. 

Aby  spotęgować  dalszy  rozwój  mleczarstwa  spółdzielczego  przekształcono  w r.  1911  Komisję 
Mleczarską  w dobrowolne,  fachowe  zjednoczenie  mleczarń  w postaci  Wydziału  Mleczar- 
skiego Centralnego  Towarzystwa  Rolniczego.  Mleczarnie,  należące  do  Wydziału,  opłacały  składkę 
w stosunku  35  kop.  od  każdych  100  rb.  wpływu  za  nabiał  i korzystały  za  to  z bezpłatnej  pomocy 
instruktorów  Wydziału  oraz  otrzymywały  (do  1 /VII  1914  r.)  fachowy  miesięcznik  ,, Mleczarstwo”. 
Powiększono  również  personel  instruktorski.  Liczba  czynnych  instruktorów  mleczarskich  podniosła 
się  stopniowo  do  10  w r.  1914.  Nadto  do  pomocy  instruktorów  używani  byli  w pewnych  czyn- 
nościach „mężowie  zaufania”  — członkowie  zarządów  stowarzyszeń  mleczarskich.  Działalność  Wy- 
działu Mleczarskiego  wyrażała  się  — w 1)  urządzaniu  przez  instruktorów  w okolicach,  nadających 
się  do  urządzenia  mleczarń  współdzielczych,  pogadanek  agitacyjnych,  2)  opiece  i kontroli  nad 
działalnością  tak  techniczną,  jak  i rachunkową  stowarzyszeń  mleczarskich,  3)  opracowaniu  wzorów 
rachunkowości  oraz  planów  urządzeń  mleczarskich,  4)  w sporządzaniu  i sprawdzaniu  bilansów 
w końcu  roku  w każdein  stów.  mlecz,  przez  instruktorów,  5)  opracowywaniu  podręczników  i odezw. 
Od  r.  1913  zajął  się  Wydział  organizacją  jajczarń  spółdzielczych.  Pod  wpływem  postępów  organi- 
zacyjnych rozwinął  się  silny  i zdrowy  ruch  w kierunku  tworzenia  mleczarń  współdzielczych.  Za 
pierwsze  3-lecie  swej  działalności  Wydział  Mleczarski  założył  120  nowych  stowarzyszeń.  W poszcze- 
gólnych latach  ruch  powstawania  mleczarń  współdzielczych  (wszystkich  grup)  przedstawiał  się, 
jak  następuje:  (p.  tabl.  A). 

Ogółem  powstało  244  stów.,  należących  do  różnych  grup,  z tego  upadło  34.  Powinno  by- 
łoby istnieć  około  210,  wskutek  działań  wojennych  cyfra  ta  w 1918  r.  spadła  do  49  stów. 

Obok  Wydziału  Mleczarskiego  C.  T.  R.,  świadczącego  pomoc  fachową,  w wielkim  stopniu 
do  rozwoju  mleczarstwa  współdzielczego  przyczyniło  się  założone  w r.  1903  Pierwsze  Warszawskie 


— 608 


TABL.  A.  Ilość  mleczarń  współdzielc-ych. 


Rok 

Powstałe 

nowych 

Upadło 

Powstało 

nowych 

Upadło 

■ 

Ogółem 

W dn.  31. XII 
należących  do 
CTR  a obję- 
tych sprawo- 
zdaniem było 
fa  litycznie 
czynnych 
mleczarń 

mleczarń  ziemiań- 
skich 

mleczarń  włościań- 
skich 

1901 

2 

\ 

~X) 

1902 

1 

— 

-1) 

— 

— 

— 

1903 

5 

— 

l1) 

- — - 

— 

1904 

4 

— 

--1) 

- — 

— 

— 

1905 

3 

— 

-1) 

— 

— 

— 

1906 

2 

- — 

-1)' 

- — 

— - 

1907 

1 

— 

— 

— 

— 

1908 

1 

— 

— 

— 

- — 

1909 

1 

— 

5 

- — 

— 

1910 

1 

- 

17 

— 

— 

— 

1911 

1 

— 

65 

1 

- — 

— 

1912 

3 

1 

54 

4 ' 

— 

r ..  — 

1913 

— 

— 

45 

10 

172 

143 

1914 

— 

- — 

14 

9 

— 

169 

1915 

— 

— 

1 

■ — 

— - 

to 

00 

i 

4*. 

to 

to 

1916 

— . 

— 

8 

9 

— 

33 

1917 

~ " 

10 

— 

49 

łącznie: 

25 

1 

- 

219 

33 

— 

— 

Ziemiańskie  Towarzystwo  Mleczarskie,  stanowiące  centralę  zbytu  wytworzonego  produktu,  przede- 
wszystkiem  masła.  Do  czasu  zorganizowania  Wydziału  Mleczarskiego  C.  T.  R. — Towarzystwo  Mle- 
czarskie zarządzało  również  lustracje  mleczarń.  W r,  1913  zostało  założone  Drugie  Warszawskie 
Ziemiańskie  Towarzystwo  Mleczarskie,  które  postawiło  sobie  specjalnie  zadanie — spieniężanie  mleka. 

Zgodnie  ze  statutem  obydwu  Ziemiańskich  Tow.  Mleczarskich,  ułatwiały  one  nabywanie  wszy- 
stkich niezbędnych  w przemyśle  mleczarskim  przedmiotów  i artykułów,  ułatwiały  sprzedaż  produ- 
któw mleczarskich,  zarówno  w stanie  pierwotnym,  jak  też  przerobionym,  mogły  w tym  celu  urzą- 
dzać odpowiednie  zakłady  i urządzenia  mleczarskie;  z drugiej  strony  miały  one  prawo  udzielania 
swym  członkom,  na  mocy  przepisów,  specjalnie  zatwierdzanych  przez  Ministerstwo  Rolnictwa,  po- 
życzek pod  zastaw  towarów,  przyjętych  na  sprzedaż  komisową,  otrzymywania  na  te  towary  na  ra- 
chunek i z polecenia  właścicieli  pożyczek  z różnych  instytucyj  kredytowych,  wykonywania  wreszcie 
wszelkich  innych  poleceń  członków  w zakresie  przemysłu  i gospodarstwa  mleczarskiego.  Każdy  czło- 
nek I-go  Warszawskiego  Ziemiańskiego  Tow.  Mleczarskiego  wpłacał  do  kasy  Tow.  10  rb.  wpisowego 
i conajmniej  jeden  udział  w wysokości  100  rb.  Zebraniu  ogólnemu  przysługiwało  prawo  ograni- 
czania największej  liczby  udziałów,  jaką  poszczególnemu  członkowi  posiadać  było  wolno.  Odpo- 
wiedzialność członków  była  10-krotna  w stosunku  do  wpłaconych  udziałów.  W Il-im  W.  Z.  Tow. 
Mlecz,  wysokość  udziału  przy  10-krotnej  odpowiedzialności  stanowiła  50  rb. 

I-sze  W.  Z.  Tow.  Mlecz,  w r.  1912  liczyło — 342  czł.,  w tej  liczbie  181  czynnych.  Tow.  posia- 
dało w tym  roku  swe  oddziały  w Zagłębiu  Dąbrowskiem  (w  r.  1915  zwinięty),  w Łodzi  i Lublinie 
z ogólną  liczbą  przeszło  40  sklepów  — - w Warszawie,  w Łodzi,  w Lublinie,  Będzinie,  Częstochowie, 
Dąbrowie,  Pabjanicach  i Sosnowcu. 


0 W latach  tych  powstało  cło  10  mleczarń  współdzielczych,  upadły  one,  prócz  jednej,  naskutek  wad  orga 
nizacyjnych. 

2)  Czynnych  w różnych  okresach  roku. 
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TABL.  B.  Działalność  Pierwszego  Towarzystwa  Mleczarskiego. 


W roku 

lość  członków 

Kapitał 

zakładowy 

Kapitał 

udziałowy 

Razem 

Zysk  + 
strata  — 
netto 

Obrót  ogól- 
ny (suma) 

Masło 

Mleko 

Śmietanka 

Sery 

Jaja 

Kazeina 

Maszyny 

Towary 

różne 

w 

r 

u 

b 1 

a 

c 

h 

1912 

342 

4.635 

32.992 

37.627 

+ 2.389 

1.403.685 

1.001.280 

1913 

381 

5.294 

38.090 

43.384 

— 

1.870.149 

1.277.854 

227.922 

83.464 

34.41 1 

— 

48.156 

120.830 

77.509 

1914 

468 

5.656 

41.288 

46.945 

—14.513 

1.348.537 

1 .079.368 

86.941 

29.055 

23.448 

— 

1.592 

54.203 

73.917 

1915 

467 

5.656 

41.048 

46.705 

— 752 

1.008.498 

800.565 

53.077 

2.398 

27.446 

69.617 

1.417 

28.111 

95.481 

1916 

466 

5.656 

41.048 

46.705 

— 53 

1.250.512 

942.682 

74.813 

4.963 

33.536 

61.900 

— 

48.179 

146.356 

1917 

466 

5.656 

41.048 

40.705 

+20.224 

2.253.841 

1.727.274 

80.268 

3.653 

62.446 

96.461 

— 

106.211 

186.502 

W przeciwstawieniu  do  I-go  Tow.,  które  głównie  zajmowało  się  handlem  produktami  przero- 
bionemi,  Drugie  W.  Z.  Tow.  Mlecz.,  mając  na  celu  zaopatrzenie  Warszawy  w dobre  mleko  i wogóle 
uregulowanie  handlu  mlekiem  niezbieranem,  spieniężało  mleko  nieprzerobione,  — przeważnie  z obór 
podmiejskich.  Wybudowało  ono  w Warszawie  urządzoną  na  wielką  skalę  mleczarnię  wzorową  i uru- 
chomiło ją  od  1 kwietnia  1914  r. 

Rozwój  i stan  mleczarń  współdzielczych,  grupujących  się  około  Centr.  Towarzystwa  Rolnicze- 
go, przedstawiają  tablice  C.  i D. 


0 

TABL.  C.  Stan  finansowy  Stowarzyszeń  Mleczarskich,  należących  do  wydziału  Mleczarskiego  C.  T.  R. 


Rok 

Ilość  mleczarń, 
Objętych  sprawo- 
zdaniem rocznem 

Ilość  członków 

Kapitały  własne 

Ruchomości 
i nierucho- 
mości 

Wpływ  ze 
sprzedaży 
nabiału  (do- 
chód ogólny) 

Zysk  ogólny 
(brutto) 
z nabiału 

Zysk  czysty 

Koszty 
admini  - 
stracji 

Suma 

bilansowa 

Ogółem 

Przeciętnie 

na 

mleczarnię 

, 

Udziały 

Zapa- 
sowy 
i rezer- 
wowy 

w 

r 

u b 

1 

a 

c h 

1910 

30 

828 

28 

145.637 

32.036 

181.599 

627.342 

114.897 

28.357 

76.932 

302.265 

1911 

64 

2.828 

44 

109.961 

25.045 

140.905 

820.011 

108.380 

8.570 

85.905 

239.004 

1912 

101 

5.311 

53 

182.118 

56.565 

250.593 

1.130.150 

208.579 

37.394 

148.362 

415.050 

1913 

143 

8.917 

62 

259.933 

106.3301) 

448.977 

1.690.257 

311.389 

39.738 

240.615 

679.033 

1914 

169 

8.833 

52 

135.177 

20.315 

239.579 

844.922 

133.019 

11.055 

129.605 

355.645 

1915 

42 

3.579 

85 

70.994 

11.649 

74.435 

461.510 

71.685 

11.364 

61.444 

144.086 

1916 

33 

3.379 

102 

70.102 

1 4.032 

69.780 

1 .249.462 

99.375 

15.238 

84.539 

152.329 

TABL.  D. 


Rok 

P r 

zero 

b n 

a b i 

a ł u 

Stan  ekonomiczny  członków  spółek  mlecz. 

Ilość  mleczarni 
objętych  sprawo- 
zdaniami 

Ilość  krów 

Dostawa  mleka 
w litrach 

Przeciętna  rocz- 
na zawartość 
tłuszczu  w % 
w 1 litrze  mleka 

Przeciętna  rocz 
na  wypłata  za 
100  litrów  mle- 
ka w rublach 

Wyrób  masła 
w funtach 

Na  wyrób  1 funta 
masła  zużyto  prze- 
ciętnie litrów  mleka 

Ilość  członków 

Na  100  członków 
posiadało: 

bezrolnych 

Posiadających  ziemi 

mniej  niż 
3 włóki 

więcej  niż 
3 włóki 

1 krowę 

2 krowy 

3 krowy 

4 krowy 

powyżej 
4 krów 

1910 

30 

11.187 

16.685.140 

3,30 

3,62 

1.191.894 

10,2 

1911 

64 

14.544 

19.951.608 

3,33 

3,42 

1.361.172 

10,3 

73 

2.456 

299 

10 

16 

11 

9 

54 

1912 

101 

22.422 

23.921.380 

3,40 

3,59 

1.724.736 

10,1 

77 

4.880 

354 

18 

21 

9 

7 

45 

1913 

143 

34.982 

35.228.878 

3,40 

3,91 

2.586.267 

10,5 

97 

8.334 

486 

17 

21 

13 

7 

42 

1914 

169 

21.964 

19.614.869 

3,36 

3,63 

1.528.504 

10.8 

38 

8.566 

229 

— 

— 

— 

— 

— 

1915 

42 

10.332 

6.273.305 

3,36 

6,21 

535.837 

10,8 

3 

3.455 

121 

18 

20 

10 

7 

45 

1916 

33 

7.938 

8.424.239 

3,40 

13,64 

776.951 

10,6 

36 

3.237 

106 

32 

24 

10 

6 

28 

W 15  mleczarniach  udziałowych  fundusz  amortyzacyjny  został  przyłączony  do  funduszu  rezerwowego. 

39 
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Prócz  mleczarń  współdzielczych,  należących  do  Wydziału  Mleczarskiego  C.  T.  R.,  istniały 
także  mleczarnie  przy  Tow.  Kółek  Rolniczych  im.  Staszyca,  przy  którem  czynna  była  Sekcja  Mle- 
czarska, zajmująca  się  organizowaniem  stowarzyszeń  mleczarskich.  Mleczarń  tych  z końcem  1911  r. 
było  14,  zaś  z początkiem  r.  1914  — około  25.  W tymże  czasie  pozostawało  na  uboczu  mniej- 
więcej  15  mleczarń  współdzielczych  t.  zw.  „dzikich”,  nie  należących  ani  do  C.  T.  R.,  ani  do  T. 
K.  R.  im.  Staszyca. 

Ogólna  liczba  mleczarń  współdzielczych,  czynnych  przed  wojną,  przekraczała  200. 

Pomyślny  rozwój  zarówno  ziemiańskich  mleczarń  udziałowych,  jako  też  i mleczarń  współ- 
dzielczych sprzyjał  znacznemu  zbliżaniu  się  tych  dwóch  grup  przez  stopniowe  zacieranie  różnic  po- 
między niemi,  a to  dzięki  temu,  że  wielkie  mleczarnie  udziałowe  coraz  chętniej  przyjmowały  jako 
swych  członków  rolników  drobnych,  z drugiej  zaś  strony  właściciele  więksi  przystępowali  do  stowa- 
rzyszeń mleczarskich  drobnorolniczych,  aby  pozbyć  się  pachciarzy. 

Ogólny  szybki  postęp  w uporządkowaniu  gospodarstw  mleczarskich  wywołał  konieczność  wy- 
kształcenia odpowiednich  kierowników  zarówno  dla  mleczarń  współdzielczych  jak  i prywatnych. 
Powołano  w tym  celu  do  życia  specjalną  fachową  szkołę  w Liskowie  (pow.  Turecki),  w której  co- 
rocznie, obok  czteromiesięcznego  kursu  hodowlanego  (dla  wykształcenia  kierowników  związków  kon- 
troli obór)  miał  być  urządzany  7 -miesięczny  kurs  mleczarski.  Wzniesiono,  bez  korzystania  z sub- 
wencji, kosztem  30  ty s.  rb.,  zebranycli  drogą  ofiar  dobrowolnych,  kompletnie  urządzony  budynek 
szkolny  i przeprowadzono  pierwszy  kurs  hodowlany.  Wybuch  wojny  uniemożliwił  rozpoczęcie  kur- 
su mleczarskiego. 

Wojna  wszechświatowa  (głównie  rekwizycje  krów  i t.  p.)  nader  boleśnie  dotknęła  stowarzy- 
szenie mleczarskie  (p.  tabł.  A).  Mleczarnie  Staszycowskie  i „dzikie”  prawie  bez  wyjątku  przerwały 
swą  działalność.  Stanęło  w r.  1915  również  84%  stowarzyszeń  zrzeszonych  przy  Wydziale  Mleczar- 
skim C.  T.  R.  Z ogólnej  liczby  177  czynnych  w d.  1 /VIII  1914  mleczarń  tej  ostatniej  grupy  w koń- 
cu r.  1915  funkcjonowało  zaledwie  28  stów.  J).  Od  tego  czasu  przystąpiono  atoli  do  pracy  nad  od- 
budowaniem w miarę  możności  (przyrost  liczebny  krów)  mleczarstwa  współdzielczego.  Założono  no- 
we stowarzyszenia.  Najpomyślniej  przedstawiały  się  w tym  względzie  w r.  1917  powiaty  Garwo- 
liński  i Łukowski,  w których,  prócz  pewnej  liczby  uruchomionych  dawnych  mleczarń  współdziel- 
czych, założono  w latach  1916-17  (21)  nowych.  Przyczyniło  się  do  tego  i wogóle  podniosło  zaufa- 
nie do  mleczarń  współdzielczych  utworzenie  w tych  powiatach  w r.  1916  przy  mleczarniach  współ- 
dzielczych Związków  kontroli  obór,  a to  dzięki  temu,  że  zapisane  do  związków  krowy  wolne  były 
od  rekwizycyj,  zarządzanych  przez  władze  okupacyjne. 

Rozmieszczenie  mleczarń,  należących  do  Wydziału  Mleczarskiego  C.  T.  R.,  oraz  liczbę  ich 
z początkiem  1918  r.,  przedstawia  tabl.  E. 

Jajczarnie  współdzielcze.  Jedną  z najmłodszych  gałęzi  kooperacyj  rolnych  w Królestwie  Polskiem 
stanowiły  jajczarnie  współdzielcze.  Miały  one  na  celu  uzdrowienie  krajowego  handlu  jajami,  zaś 
z drugiej  strony  powiększenie  dochodów  drobnych  gospodarzy  przez  wyłączenie  przekupniów  i hur- 
towników, którzy,  według  przybliżonych  obliczeń,  zarabiali  na  samym  tylko  wywozie  jaj  zagranicę 
przeszło  miljon  rb.  rocznie.  Uregulowanie  wewnętrznego  handlu  jajami  umożliwiało  również  zorga- 
nizowanie na  racjonalnych  podstawach  handlu  zewnętrznego;  żydowscy  handlarze  bowiem,  nie  zwra- 
cając uwagi  na  czystość,  wielkość  i wogóle  dobry  gatunek  wywożonych  jaj,  obniżali  wartość  polskich 
jaj  zagranicą. 

Pierwsza  zbiornica  jaj  założona  została  w 1913  r.  w Kamionce  (pow.  Lubartowski).  W 1914  r. 
czynnych  było  już  11  zbiornic.  Należały  one  wszystkie  do  Sekcji  Jajczarskiej,  utworzonej  w r.  1913 
w łonie  Wydziału  Mleczarskiego  C.  T.  R„  przy  której  był  czynny  instruktor  jajczarski. 

W myśl  dyrektyw  Sekcji  Jajczarskiej  powstawały  jajczarnie  wyłącznie  przy  mleczarniach  współ- 
dzielczych na  podstawie  § 2 wzorowego  statutu  stowarzyszenia  mleczarskiego,  zaś  działalność  swą 
regulowały  w myśl  przepisów  zawartych  w regulaminie  i instrukcyj  specjalnie  opracowanych  przez 
Sekcję.  Pod  wpływem  Sekcji  Jajczarskiej  zakładano  zbiornice  z wielką  oględnością,  aby  nie  narażać 
dalszego  ich  rozwoju.  Toteż  nie  zużytkowano  zbyt  pochopnie  nader  licznych  zgłoszeń1  w kierunku 

f ‘ . 

1)  Czynnych  było  jednak  w tym  roku  w różnych  jego  okresach  42  stów.  p.  tabl.  C. 
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TABL.  E.  Rozmieszczenie  i liczba  Stowarzyszeń  Mleczarskich,  należących  do  Wydziału  Mleczarskiego 

C ■ T ■ R.  z początkiem  r.  1918. 


G u b e r n j e 

Było  czyn- 
nych stowa- 
rzyszeń mle- 
czarskich 
wdn.  1.V1II 
1914 

Powstało 
w czasie  woj- 
ny nowych 
stowarzyszeń 
mleczarskich 

Razem 

Upadło 
w czasie 
wojny 

Pozostaje  w dn.  1. III. 1918 

czynnych 

nieczynnych 

Kaliska 

15 



15 

8 

7 

Kielecka 

8 

— 

8 

— 

— 

8 

Lubelska 

27 

— j 

27 

— 

1 

26 

Łomżyńska  ....... 

14 

— 

14 

— 

1 

13 

Piotrkowska 

15 

15 

— 

2 

13 

Płocka 

24 

— 

24 

— 

1 

23 

Radomska 

15 

— 

15 

— 

1 

14 

Siedlecka  

35 

21 

56 

9 

31 

16 

Warszawska 

24 

2 

26 

— 

4 

22 

Razem 

177 

23 

200 

9 

49 

142 

w odsetkach  . . / . 

— 

— 

— 

— 

26% 

74% 

zakładania  zbiornic.  Na  podstawie  tych  zgłoszeń  zakwalifikowano  c.o  uruchomienia  w jesieni  1914  r. 
około  35  nowych  zbiornic. 

Jajczarn  e przyjmowały  dostarczone  jaja  po  dokładnern  prześwietleniu.  Każde  jajko  zaopa- 
trywano znakiei  m ochronnym  „Pszczoła”.  Wypłata  obliczała  się  według  wagi  jaj.  Postępowanie 
takie,  pomijaj  4c  już  względy  handlowe,  było  niezbędne,  aby  podnieść  przeciętną  wagę  jaj  kra- 
jowych. 

W kierunku  hodowli  drobiu  Sekcja  Jajczarska  działała  w porozumieniu  z krajowem  Towarzy- 
stwem Zjednoczonych  Ziemianek,  które  w miejscowościach,  gdzie  były  mleczarnie  i jajczarnie,  za- 
kładało swe  kółka  w celu  urządzania  pogadanek,  krótkich  kursów  i ułatwienia  nabywania  zarodo- 
wych jaj,  kur  i kogutów.  W wspomnianych  1 1 -stu  zbiornicach  jajko  ważyło  przeciętnie  51  gr. 
W Niemczech  w jajczarni  w Wiefelstede,  gdzie  gospodarka  prowadzona  jest  wzorowo,  wr.  1899  przeciętna 
waga  jaj  wynosiła  57,5  gr.,  w r.  1912 — 61,5  gr.  Przeciętne  koszty  administracji  jajczarn  spół 
dzielczych  przy  stów.  mleczarskich  wynosiły  w Królestwie  Polskiem,  wedlugprowizorycznych  obliczeń — 
wraz  z zapakowaniem  i przesyłką  do  miast  około  25  kop.  na  jedną  kopę  jaj. 

■Spieniężaniem  jaj,  dostarczanych  przez  zbiornice  współdzielcze,  zajęło  sięlWarsz.  Ziem.  Tow. 
Mlecz.  W ciągu  6 miesięcy  od  1 grudnia  1913  do  1 czerwca  1914  r.  działalność  1 1 -stu  spółdziel- 
czych zbiornic  przedstawiała  się,  jak  następuje: 

Przy  przeciętnej  liczbie  45  dostawców  na  1 zbiornicę  i miesiąc  ogółem  dostarczono  w ciągu 
półrocza  347.762  jajka,  ważące  17.742  kg.  za  sumę  8.146  rb.  Cyfry,  dotyczące  działalności  w tym- 
że okresie  11  zbiornic  w poszczególnych  miesiącach,  podaje  tabl.  F. 

Pierwsze  Warszaw.  Ziem.  Tow.  Mlecz,  nabyło  od  jajczarń,  w okresie  od  1/1  do  31 /VII  1914  r., 
ogółem  364.917  jaj  na  sumę  10.507  rb.,  co  awynosi  przeciętnie  za  jajko  2,88  kop.  Handlarze  pry- 
watni dostarczyli  Towarzystwu  w tymże  czsie  701.716  szt.  za  16.672  rb.-- przeciętnie  za  jaj- 
ko 2,38  kop.  Wypłacały  więc  jajczarnie  loco  zbiornica  swoim  dostawcom  na  ogół  o 0,5  kop.  wię- 
cej na  jajku,  aniżeli  otrzymał  prywatny  hurtownik  loco  Warszawa. 

Wynik  przedwojennych  działalności  jajczarń  był  nader  pomyślny. 

W czasie  wojny  jajczarnie  współdzielcze  zmuszone  były  przerwać  swą  działalność. 

Piekarnie.  Powstawały  przed  wojną  w kraju  również  stowarzyszenia  handlowo-zbożowe. 
Opiekowało  się  niemi,  jak  wogóle  wszelkiego  rodzaju 'Organizacjami  drobnych  rolników,  za  wyłączę- 
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TABL.  F.  Półroczna  działalność  11  zbiornic  jaj. 


W miesiącu 

Przeciętna 
liczba  dostaw- 
ców jaj 

w 1 1 zbiornicach 

Ogólna 
liczba  do- 
starczonych 

jaj  ' 

Ogólna 
waga  dostar- 
czonych jaj 
w klg. 

Przeciętna 
waga  1 jajka 
w gram. 

W y p ł a c o 

n o 

Ceny  konkuren- 
cyjne płacone 
przez  przekupniów 
w rb.  za  1 kopę  jaj 

Ogółem 

rb. 

Za  1 de- 
kagram 
kopiejek 

Za 

1 kopę 
rb. 

XII  1913 

24 

11.495 

565 

49 

414 

0,73 

2,07 

1,84 

I 1914 

38 

20.647 

961 

47 

697 

0,73 

2,05 

1,80 

II  „ 

61 

62.85T 

3.212 

51 

1.642 

0,51 

1,56 

1,46 

HI  „ 

77 

134.443 

6.906 

51 

2.766 

0,40 

1,26 

1,27 

IV  „ 

52 

65.037 

3.341 

51 

1.448 

0,43 

1,33 

1,20 

V „ 

37 

53.287 

2.757 

52 

1.197 

0,43 

1,32 

1,20 

Za  cały  okres 

45 

347.762 

17.742 

51 

8.164 

0,46 

1,55 

1,38 

niem  kółek  rolniczych  i stowarzyszeń  mleczarskich,  mających  własne  ośrodki  patronackie,  — Biuro 
Drobnych  Stowarzyszeń  Rolniczych,  powstałe  w r.  1913  przy  C.  T.  R. 

Biuru  temu  przekazano  utworzony  w r.  1912  przy  Wydziale  Kółek  Rolniczych,  instruktora! 
dla  spółek  młynarskich,  piekarskich  i zbożowych. 

Piekarnie  współdzielcze  zaczęły  w Królestwie  Polskiem  powstawać  w r.  1913,— przeważnie  na 
podstawie  statutu  stowarzyszeń  spożywczych.  Jedną  z pierwszych  była  piekarnia  w Sadkowicach 
(gub.  Piotrkowska). 

Dotychczas  powstałe  piekarnie  opierały  się  na  normalnych  ustawach  dla  stowarzyszeń  spo- 
żywczych. Udziały  ustalano  przeważnie  w wysokości  5 rb.  od  członka,  prócz  tego,  pobierano  jedno- 
razowo 1 rb.  wpisowego.  Już  przed  wojną  zdołało  się  należycie  rozwinąć  9 piekarń,  a mianowi- 
cie— w Sadkowicach,  Bychawie,  Przybysławicach,  Łomży,  Domanicach,  Siedlcu,  Zofiborze,  Lisko- 
wie  i Ceranowie.  Trzy  z nich  mieściły  się  w domach  własnych,  cztery  w budynkach  innych  sto- 
warzyszeń wiejskich,  pozostałe  wynajmowały  budynki  prywatne. 

Stan  finansowy  i gospodarczy  dwóch  najlepiej  prowadzonych  piekarń  przedstawia  tabl.  G. 


TABL.  G. 


Piekarnie 

współdzielcze 

Kapitał  własny 
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o 

CJ 

42 
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O 

u 

N 

D 

N 

QJ 

cc 

P 

£■3 

s 
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c n j* 

15 

cS 

g § 
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-o  Co 
O 

-*-*  TJ  ,Q 

— 1)  3 

Waga 
w funtać 

brutto 

czysty 

W 

r 

u b 

1 a c 

h 

^ 8-* 

w 

rublach 

Lisków  . . . 

— 

450 

200 

— 

186 

812 

2.175 

4.598 

51.089 

6.155 

69.647 

1.217 

1.950 

714 

Siedlec  . . . 

86 

1.120 

— 

1.926 

361 

75 

6.710 

— 

— 

15.113 

— 

3.091 

6.839 

3.435 

Pięć  nowych  piekarń  było  w chwili  wybuchu  wojny  w trakcie  powstawania. 

W celu  wyszkolenia  majstrów,  względnie  pomocników  piekarskich,  niezbędnych  dla  nowych 
piekarń  współdzielczych,  BiuioDr.  Stów.  Roln.  utrzymywało  przed  wybuchem  wojny  ze  specjalnego 
funduszu  ośmiu  praktykantów  piekarskich.  Praktykantów  kształcono  we  wzorowo  urządzonych 
piekarniach  o dobrej  technice  piekarskiej  oraz  poziomie  moralnym  właściciela  i personelu. 

Jako  etap  rozwoju  piekarń  należy  uważać  zakładanie  młynów  współdzielczych.  Biuro 
Drób.  Stów.  Roln.  opracowało  wzorowy  statut  dla  stowarzyszeń  piekarskich,  młynarskich  i zbożo- 
wych. Ruch  w tym  kierunku  zaznaczał  się  w kraju  wyraźnie.  Zwrócono  się  do  Biura  Drób.  Stów. 
Roln.  o opracowanie  planów,  kosztorysów  i kalkulacyj  dla  młynów  współdzielczych  w 14  wypadkach. 
W wielu  miejscowościach  rozpoczęto  budowę  młynów  współdzielczych;  wybuch  wojny  pracę  w tym 
kierunku  narazi e przerwał. 
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Składów  zbożowych  (zsypów)  wspóldzielczych  istniało  zaledwie  kilka  (Dmosin,  pow.  Łowicki, 
i Sierpec),  gdyż  dla  powstawania  ich  przeważnie  nie  było  na  miejscu  odpowiednich  warunków. 

Co  do  wiejskich  stowarzyszeń  wspóldzielczych  w innych  dziedzinach  należy  zaznaczyć,  że 
istniały  rzeźnie  współdzielcze  w Czerniewicach  (pod  Włocławkiem)  i w Rykach  (pow.  Garwoliński). 

Powstające  na  wsi,  w interesie  drobnych  konsumentów,  stowarzyszenia  spożywcze  tworzyły 
się  przeważnie  pod  wpływem  analogicznego  ruchu  w miastach  i większych  skupieniach  robotników. 
Tak’  np.  w r.  1903  z ogólnej  liczby  około  68  stowarzyszeń  spożywczych  19  istniało  w miastach  po- 
wiatowych i gubernjalnych,  17  przy  fabrykach,  5 przy  kolejach  żelaznych,  zaś  18  przy  cukrow- 
niach, wreszcie  9 posiadało  charakter  sklepów  rolnych. 

n W końcu  r.  1910  istniało,  według  statystyki  urzędowej,  w Królestwo  Polskiem  około  730  sto- 
warz.  spożywczych,  liczących  około  100.000  członków. 

Stowarzyszenia  spożywcze  włościańskie  stanowiły  w tern  około  60%. 

Stowarzyszenia  spożywcze  należały  w znacznej  części  do  „Związku  Stowarzyszeń  spożyw- 
czych” w Warszawie,  powstałego  w r.  1911  z „Biura  Informacyjnego”  (od  r.  1909)  przy  „Towa- 
rzystwie Kooperatystów”  (od  r.  1906).  W połowie  r.  1912  do  Związku  należało  około  267  stowa- 
rzyszeń, liczących  35.916  członków;  ogólna  suma  sprzedaży  wynosiła  przeszło  6.840.000  rb.  przy 
własnych  kapitałach  w sumie  845.000  rb.,  zysk  brutto  — 744.000  rb.,  w tern  zysk  czysty  około 
250.000  rb. 

Kółka  rolnicze.  W historji  ruchu  współdzielczego  wśród  drobnych  rolników  w Kró- 
lestwie Polskiem  nader  ważną  rolę  odegrały  kółka  rolnicze.  Będąc  ściśle  związane  z ruchem  współ- 
dzielczym,  nie  były  jednak  stowarzyszeniami  współdzielczemi.  Z dziedziną  kooperacji  stykało  się  kół- 
ko rolnicze  o tyle,  o ile  było  rozsadnikiem  idej  i zasad  współdzielczości.  Utworzenie  w danej  miejsco- 
wości kółka  rolniczego  było  poniekąd  zapowiedzią  i pierwszym  krokiem  w kierunku  tworzenia 
stowarzyszeń,  normalnie — przedewszystkiem  pieniężnych,  zaś  następnie  różnego  rodzaju  handlowych. 
Ilustrują  to  następujące  cyfry:  w r.  1912  w 84  powiatach  Królestwa  Polskiego  istniało  przeszło  900 
kółek  rolniczych.  Kółka  te  spowodowały  założenie  w różnym  czasie  423  stowarzyszeń  pieniężnych 
i około  142  mleczarń. 

Skądinąd  jednak  zasługuje  na  większą  uwagę  w działalności  kółek  rolniczych  ta  okolicz- 
ność, że  nabywały  one  dla  wspólnego  użytku  swych  członków  najrozmaitsze  maszyny  i narzędzia 
rolnicze,  jak  siewniki,  wialnie  i t.  p.,  udzielając  na  ten  cel  w licznych  wypadkach  zasiłki  do  wy- 
sokości 1/3  wartości,  przez  co  bezpośrednio  przyzwyczajały  swych  członków  do  zrzeszania  się  na  za- 
sadach współdzielczości  dla  osiągania  tych  lub  innych  celów  gospodarczych.  Do  tej  kategorji  nale- 
żały również  wspólne  zakupy  nasion  i nawozów  sztucznych. 

W świetle  cyfr  akcja  kółek  rolniczych  przedstawia  się  w tej  dziedzinie  w r.  1912,  jak  nastę- 
puje: wspólnie  używało  narzędzi  i maszyn  809  kółek,  zakupiły  zaś  kółka  nawozów  sztucznych 
126.276  worków,  nasion  3.031  korcy,  1.203  narzędzia  do  uprawy  roli,  363  siewniki  rzedowe,  114 
maszyn  żniwnych,  238  młocarń,  146  kieratów,  211  maszyn  do  czyszczenia  zboża,  118  parników  i t.  d. 

W84  powiatach  Królestwa  Polskiego,  podzielonych  między  33  okręgi  Towarzystw  rolniczych  (ok- 
ręgowych Wydziałów  Kołek  rolniczych),  istniało  w r.  1913  pod  opieką  Wydziału  przy  C.  T.  R.  oko- 
ło 1.051  kółek  rolniczych  z przypuszczalną  ogólną  liczbą  52.000  członków,  stanowiących  w stosun- 
ku do  ogólnej  ludności  w gminach  0,56%.  Geograficzne  rozmieszczenie  kółek  było  jeszcze  bar- 
dzo nierównomierne.  Według  686  nadesłanych  w tym  roku  sprawozdań,  na  jedno  kółko  przeciętnie 
wypadało  51  członków.  Na  czele  kółek  stała  inteligencja  wiejska  (43%),  księża  (21%),  drobni 
rolnicy  (17%).  Piąta  część  kółek  (19%)  nie  wskazała  stanowiska  społecznego  przewodniczących. 
Kółka  prenumerowały  9.207  egzemplarzy  czasopism.  Przy  kółkach  było  w r.  1913  czynnych  40 
instruktorów  rolniczych. 

Prócz  niniejszej  liczby,  istniało  w tymże  roku  około  110  niezależnych  od  C.  T.  R.  kółek 
Staszycowskich.1) 

Źródła:  p.  przypisy  Nr.  68. 


*)  Patrz — „Zaranie"  Na  24  z r.  1914,  według  którego  sprawozdania  nadesłane  przez  kółka  nie  dały  mate- 
rjału  do  ścisłych  obliczeń. 
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69.  Popieranie  rolnictwa  z funduszów  państwowych. 

Dopóki  nie  było  w Królestwie  Polskiem  instytucji,  któraby  mogła  reprezentować  interesy 
rolnictwa  krajowego,  poty  rząd  rosyjski  dla  popierania  produkcji  rolnej  u nas  żadnych  prawie  kro- 
ków nie  przedsiębrał,  ograniczając  się  do  drobnych  subwencyj  na  rzecz  istniejących  wówczas  sta- 
cyj  doświadczalnych  i do  pokrywania  kosztów  utrzymania  Instytutu  Gospodarstwa  Wiejskiego 
w Puławach,  który  to  Instytut  zatracił,  wszelki  związek  z rolnictwem  polskiem  sprawom  miejsco- 
wym nie  służył  i odgrywał  raczej  rolę  ogniska  rusyfikacji,  aniżeli  wiedzy  zawodowej.  Centralne 
T-wo  Rolnicze,  od  chwili  powstania,  wszczęło  w Petersburgu  starania  o stale  popieranie  rolni- 
ctwa w Królestwie  z funduszów  państwowych.  Starania  te  przyniosły  zrazu  skromne  rezultaty, 
z czasem  subwencje  rządowe  zwiększyły  się,  aczkolwiek  nigdy  nie  odpowiadały,  co  do  rozmiarów 
swych,  istotnym  potrzebom  kraju  naszego.  Początkowo,  zasiłki  te  asygnowane  były  na  ręce  miej- 
scowych organów  Głównego  Zarządu  Rolnictwa,  będących  właściwie  zarządami  dóbr  państwo- 
wych, — od  r.  1909  w repartycji  subwencyj  rządowych  biorą  większy  udział  organizacje  społeczne, 
z C.  T.  R.  na  czele. 

Załączona  tablica  (p.  str.  615)  podaje  rozmiary  tych  subwencyj,  z uwzględnieniem  celu  na 
jaki  były  przeznaczane1). 

W zestawieniu  podanem  uwzględnione  są  te  sumy,  które  rząd  udzielał  na  cele  rolnictwa  w Kró- 
lestwie, za  pośrednictwem  polskich  stowarzyszeń  rolniczych  i ogrodniczych.  Sumy  te,  łącznie  wzię- 
te, dają  całkowity  obraz  rozmiarów  tych  subwencyj  państwowych,  które  istotnie  były  wypłacane  na 
popieranie  polskiej  produkcji  rolnej.  Nie  można  było  obecnie  tylko  ustalić,  jakie  fundusze  wyda- 
wał rząd  na  powyższe  cele  miejscowym  zarządom  dóbr  państwa,  gdyż  pozycje  wydatków  poszcze- 
gólnych departamentów  Głównego  Zarządu  Rolnictwa  w sprawozdaniach  urzędowych  złączone  są 
w jedną  cyfrę.  Toteż  suma  wydatków  Skarbu  rosyjskiego  w 1913  r.  na  rolnictwo  w Królestwie 
Polskiem  — 2.030.211  2)  rb.  zawiera  przedewszystkiem  koszty  administracji  i inwestycji  w dobrach 
Skarbowych. 

Opierając  się  na  danych  W.  Grabskiego3),  twierdzić  można,  że  jeśli  rząd  udzielał  zapomóg 
rolnictwu  w Królestwie,  pomijając  pośrednictwo  odpowiednich  organizacyj  społecznych,  to  sumy 
te  musiały  być  nieznaczne,  rzadko  celowo  użyte,  a częstokroć  nie  mające  nic  wspólnego  z interesami 
rolnictwa  krajowego  lub  też  sprzeczne.  Tak  np.  w 1908/9  asygnowane  były  znaczne  subsydja  na 
rzecz  żeńskich  klasztorów  prawosławnych  w Leśnej,  Czekanowie  i Radecznicy  — pod  pretekstem, 
iż  zakonnice  przyczyniają  się  do  krzewienia  wiedzy  rolniczej,  choć  nawet  rządowe  sprawozdania 
stwierdziły,  że  klasztory  te  nic  nie  miały  wspólnego  z nauczaniem  zawodowem. 

Wszystkie  prawie  sumy,  asygnowane  przez  państwo  na  popieranie  poszczególnych  gałęzi 
produkcji  rolnej,  udzielał  Główny  Zarząd  Rolnictwa  — tylko  na  cele  hodowli  koni  (premjo- 
wanie)  wypłacał  także  Główny  Zarząd  Stadnin  Państwowych  Sekcji  Chowu  Koni  C.  T.  R.  corocz- 
nie pewne  subwencje. 

Najintensywniej  stosunkowo  popierał  finansowo  rząd  rosyjski  hodowlę  zwierząt  domowych 
i mleczarstwo,  oraz  stacje  i pola  doświadczalne  rolnicze.  Z wydatków  na  cele  hodowlane  najpowa- 
żniejsze pozycje  stanowiły:  zakup  stadników,  trzody,  utrzymanie  instruktorów  hodowlanych. 
W 1914  r.  spotykamy  także  kwotę  2.100  rb.  na  popieranie  chowu  bydła  czerwonego  polskiego. 
Fundusze  na  hodowlę  drobiu  wypłacane  były  na  ręce  Koła  Zjednoczonych  Ziemianek.  1,950  rb. 
zasiłku  na  pszczelnictwo  przeznaczone  było  na  rozszerzenie  działalności  Towarzystwa  Pszczelniczc- 
Ogrodniczego.  Subsydjowanie  szkolnictwa  rolniczego  ograniczało  się  do  wydawania  drobnych  za- 
siłków na  jedno  lub  kilkomiesięczne  kursy;  — szkoły  o szerszym  zakresie  działania  nie  mogły 
z zapomóg  tych  korzystać,  gdyż  wykłady  prowadzone  były  w języku  polskim. 


x)  Opracowana  na  podstawie  sprawozdań  i aktów  C.  T.  R.,  Towarzystwa  Ogrodniczego  Warszawskiego,  To- 
warzystwa Pszczelniczo-Ogrodniczego,  Koła  Zjednoczonych  Ziemianek,  Towarzystwa  Popieraniu  Przemysłu  Ludowego, 
Warszawskiego  T-wa  Melioracyjnego  i pracy  W.  Grabskiego:  „Działalność  państwowa  wobec  potrzeb  rolniczych 
Królestwa  Polskiego"  Warszawa,.  1909. 

2)  „Rocznik  Statystyczny,  Królestwa  Polskiego",  1915  r. 

3)  „Działalność  państwowa”  1.  c. 
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Subwencje  rządowe  dla  rolnictwa  w Królestwie  Polskiem  (w  lublach). 


Cel  subwencji 

1909 

1910 

1911 

1912 

1913 

1914 

19151) 

Razem 

Ogólna  działalność  ko- 
mitetu C.  T.  R.  . . 

1.000 

2.000 

2.000 

3.000 

3.000 

1.250 

12.250 

Szkolnictwo  rolnicze  . 

600 

3.750 

5.400 

8.525 

18  098 

11.750 

10.900 

59.023 

Szkolnictwo  ogrodn.  . 

1.500 

— 

1.000 

— 

— 

— 

— 

2.500 

Szkoły  gospodarstwa 
domowego  .... 









3.000 

10.745 

2.500 

16.245 

Wystawy  i pokazy  . 

545 

2.280 

3.793 

7.411 

5.532 

12.500 

— 

32.061 

Badania  i pracownie 
naukowe  

149 

3.100 

4.100 

2.600 

4.619 

4.050 

2.600 

21.218 

Doświadczenia  nawoź. 

— 

3.630 

4.000 

5.160 

5.000 

5.000 

— 

22.790 

Nasiennictwo  .... 

600 

— 

2.700 

3.000 

■ 2.700 

4.300 

4.300 

17.600 

Chmielarstwo  .... 

— 

— 

— 

2.250 

— 

2.250 

Stacje  i pola  doświad- 
czalne rolnicze  . . 

2.250 

9.475 

29.050 

57.200 

45.600 

50.320 

9.550 

203.445 

Stacje  i pola  doświad- 
czalne ogrodnicze  . 

> 

5.500 

5.250 

2.208 

12.958 

Stacja  ochrony  roślin. 

— 

— 

— 

6.750 

3.750 

3.750 

3.750 

18.000 

Stacje  zootechniczne  . 

— 

. — 

— 

8 700 

5.300 

9.000 

4.000 

27.000 

Stacja  ichtjologiczna . 

— 

— 

— 

7.250 

3.000 

3.000 

2.950 

16.200 

Hodowla  zwierząt  do- 
mowych i mleczar- 
stwo2)   

4.161 

9.505 

48.897 

72.374 

85.651 

78.455 

13.613 

312.656 

■ Prernjowanie  koni  . . 

8.650 

9.000 

11.200 

15.400 

1 7.7  90 

2.000 

1.399 

65.439 

Hodowla  drobiu  . .'  . 

— 

— 

— 

2.500 

4.500 

5.000 

— 

12.000 

Badanie  stanu  gospo- 
darstw rybnych  . . 

_ 

500 

500 

1.000 

Pszczelnictwo  .... 

— 

— 

— - 

1.500 

— 

— 

450 

1.950 

Instruktorowi e roln.  . 

1.100 

3.000 

13.250 

17.750 

22.750 

22.750 

625 

81.225 

Instruktorowie  ogrodn. 

— 

— 

— 

2.000 

— 

2.000 

293 

4.293 

Maszyny  i narzędzia 
rolnicze 

1.000 



9.000 

9.000 

8.000 

27.000 

Komisja  przeciwpożar- 
nicza  i budów, 
ogniotrwałego  . . 

1.800 

2.850 

2.850 

7.000 

12.000 

26.500 

Meljoracje 

— 

— 

1.000 

1.000 

1.000 

— 

— 

3.000 

Przemysł  ludowy  . . 

12.000 

15.000 

22.000 

23.000 

30.000 

30.000 

— 

132.000 

Komisja  traktatowa  . 

— 

— 

— 

800 

1.796 

— 

— 

2.596 

Rachunkowość  roln.  . 

— 

— 

— 

— 

— 

1.000 

— 

1.000 

Prace  statystyczne.  . 

— 

— 

— 

— 

— 

— 

500 

500 

Razem 

31.555 

62.540 

151.740 

256.770 

285.086 

286.120 

60.888 

1.134.699 

9 W rubryce  dla  1915  roku  wymienione  są  tylko  subwencje  wypłacone,  znaczna  część  zasiłków  przyznanych, 
wskutek  ewakuacji  Banku  Państwa,  wypłacona  nie  była. 

2)  Do  pozycyj  tych  nie  są  wliczone  subwencje,  jakie  otrzymywał  Związek  Hodowlany  Radomski,  niezależ- 
nie od  C.  T.  R. 
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Corocznie  2.000  rb.  przeznaczano  na  pracownię  gleboznawczą  i 600  rb.  na  badania  meteoro- 
logiczne. Pracownia  naukowa  Warszawskiego  Towarzystwa  Ogrodniczego  subwencjonowana  była 
tylko  w r.  1910  (500  rb.)  i 1911  (1.500  rb.). 

W zakresie  meljoracji  rząd  rosyjski  ograniczał  się  do  udzielania  1.000  rb.  rocznie  (od  roku 
1911)  Warszawskiemu  Ziemiańskiemu  Towarzystwu  Melioracyjnemu,  na  cele  „popierania  meljoracji 
wśród  włościan”. 

„Towarzystwo  Popierania  Przemysłu  Ludowego”  otrzymało  stosunkowo  znaczne  zapomogi 
państwowe.  Od  r.  1910  — 1913  wymienione  Towarzystwo  uzyskało  od  rządu,  oprócz  zasiłków  pie- 
niężnych — 1.800  pud.  nasienia  pskowskiego  lnu  (dołguniec). 

Na  popieranie  asocjacyj  rolniczych  Główny  Zarząd  Rolnictwa  nie  asygnował  żadnych  fundu- 
szów, chociaż  nietylko  technika  prowadzenia  gospodarstw,  ale  i organizacja  handlu  produktami 
rolnemi  pozostawała  na  pierwotnym  stopniu  rozwoju. 

Wiele  tak  ważnych  spraw,  jak  zwalczanie  gruźlicy  u bydła  rogatego,  szerzenie  umiejętności 
kucia  koni,  ulepszenia  w zakresie  gospodarstwa  podwórzowego  nie  zyskiwało  poparcia  ze  strony 
rządu.  Brak  środków  uniemożliwiał  przeprowadzenie  odpowiednich  doświadczeń,  a rozliczne  zaga- 
dnienia w dziedzinie  uprawy  i hodowli  pozostawały  nierozstrzygnięte. 

Suma  wszystkich  subwencyj  rządowych  na  cele  rolnicze  jest  bardzo  mała,  w porównaniu 
do  potrzeb  naszej  dzielnicy.  Rozmiary  tych  subwencyj  oświetla  następujące  zestawienie. 

Na  1.000  ha  użytków  rolnych  wypadało  w 1913  r.  subwencyj: 


Rządu  rosyjskiego 

Rządu  niemieckiego 

w Królestwie 

w Prusach  Wschodnich. 

rubli 

rubli 

Na  instruktorów  rolniczych  . . 

. . 2,03 

18,64 

„ doświadczenia  nawozowe 

. . 0,45 

1,66 

,,  popieranie  hodowli  zwierząt 

do- 

mowych  i mleczarstwa  . . 

. . 7,63 

79,97 

„ popieranie  hodowli  drobiu  . 

. . 0,40 

2,79 

Wszystkich  subwencyj  razem  . 

. . 25,41 

132,31 

Widzimy  więc,  iż  rolnictwo  w Prusach  Wschodnich  było  przeszło  5 razy  intensywniej 
przez  rząd  popierane,  niż  wytwórczość  rolna  Królestwa  Polskiego. 

Źródła  p.  przypisy  Ma  69. 


1/  „Die  Landwirtschaft  in  Ostpreussen’',  J.  Hansen,  jena,  1916. 
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W odnośnikach  do  tekstu  i tabel  względnie  w samym  tekście  „Stosunków  rolni- 
czych Królestwa  Kongresowego”  wskazywane  były  źródła  oraz  literatura  w tych 
wypadkach  jedynie,  gdzie  zachodziła  potrzeba  zwrócenia  uwagi  czytelnika  czy  to  na  charakter, 
czy  na  wartość  naukową  przytaczanych  twierdzeń  i wyliczeń.  W celu  ułatwienia  czytelnikowi 
rozszerzenia  i pogłębienia  drogą  dalszych  studjów  wiadomości  zawartych  w „Stosunkach 
rolniczych  Królestwa  Kongresowego”  poniżej  zebrane  zostały  w „przypisach  ’ do 
niniejszego  wydawnictwa  tytuły  ważniejszych  dzieł,  które  posłużyły  za  materjał  przy  opracowa- 
niu poszczególnych  rozdziałów,  względnie  oddzielnych  zagadnień.  Zawarte  w przypisach  bibljogra- 
ficzne  wskazówki  nie  mogą  rościć  pretensji  do  wyczerpania  literatury,  dotyczącej  danego  przedmiotu, 
mimo  to  mogą  oddać  praktyczną  usługę  tym,  którzy  będą  mieli  chęć  zapoznać  się  bliżej  z za- 
gadnieniami, potraktowanemi  w niniejszej  pracy  w sposób  niedostatecznie  wyczerpujący  ze  względu 
na  jej  układ  i przeznaczenie,  a także  ze  względu  na  brak  miejsca. 

Z prac,  zawierających  ogólne  dane  cyfrowe,  dotyczące  Królestwa  Kongresowego  lub  krajów, 
z którymi  to  ostatnie  było  porównywane,  należy  wyliczyć  następujące: 

Wł.  Grabski.  Rocznik  Statystyczny  Królestwa  Polskiego.  Rok  1913.  Warszawa,  1914. 

Rok  1915,  Warszawa,  1915. 

A.  Krzyżanowski  i K.  Kumaniecki.  Statystyka  Polski.  Kraków,  1915  r. 

Oesterreichisches  Statistisches  Handbuch  fur  die  im  Reichsrathe  vertretenen  Kónigreiche 
und  Lander,  herausgegeben  von  der  K.  K.  Statistischen  Central  Commission.  Tomy 
XVI— XXXIII,  za  lata  1897—1914.  Wien,  1898—1915. 

Sbornik  Statistiko  - ekonomiczeskich  swiedienij  po  sielskomu  chaziajstwu  Rossiji  i inostran- 
nych  gosudarstw.  Tomy  1 — 10.  Pietierburg,  1907—1917.  Wydanie  „Otdieła  sielskoj 
ekonomji  i sielsko-chaziajstwiennoj  statistiki”. 

Statistika  Rossijskoj  Impierji.  Urożaj  w 60  gubiernjach  Jewropiejskoj  Rossiji.  1883 — 1913. 
Izdanje  Cientralnawo  Statisticzeskawo  Komitieta  Ministierstwra  Wnutrennich  Diel. 
Tomy  I— XXXI.  Pietierburg,  1884—1914. 

Statistisches  Jahrbuch  fur  Deutsche  Reich  herausgegeben  vom  Kaiserlichen  Amte.  Rocz- 
niki 18—35,  za  lata  1897—1914.  Berlin,  1897—1914. 

Statistisches  Jahrbuch  fur  den  Preussischen  Staat,  herausgegeben  vom  Kóniglichen  Statisti- 
schen Landesamt.  Roczniki  7 — 12,  za  lata  1909 — 1914.  Berlin,  1910 — 1915. 

Ed.  Strasburg  er.  Rocznik  statystyczny  Królestwa  Polskiego.  Rok  1915.  Warszawa,  1916. 

H.  Tennenbaum.  Bilans  handlowy  Królestwa  Polskiego.  Warszawa,  1916. 
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Poza  niemi,  w opracowaniach  poszczególnych  rozdziałów  posługiwano  się  następującemu  pracami: 

.Ns  1.  Rzut  oka  na  fizyczną  geografję  Królestwa  Polskiego. 

H.  Cybulski.  Średnie  wyniki  spostrzeżeń  fito-fenologicznych,  poczynionych  w ogrodzie 
Botanicznym  w Warszawie  w latach  1865 — 1885.  (Pani.  Fizjogr.  t.  VI, 
1886). 

Encyklopedja  polska.  Wyd.  Akad.  Um.  t.  I.  Kraków,  1912. 

Wł.  Gorczyński.  Wyniki  spostrzeżeń  meteorologicznych  Stacji  Sobieszyńskiej.  (Pam. 

Fizjograficzny,  t.  XXII). 

Wł.  Gorczyński  i St.  Kosińska.  O wartościach  średnich  temperatury  powietrza 

i przebiegu  izoterm  w Polsce.  (Odb.  ze  sprawozdań 
T.  N.  W.  1916). 

— — O temperaturze  powietrza  w Polsce  (Odb.  z tomu 

XXIII-go  Pamiętnika  fizjogr.  Warszawa,  1916). 
Wł.  Gorczyński  i W.  Wierzbicka.  O rozkładzie  geograficznym  dni  pogodnych 

i pochmurnych  w Polsce.  (Odb.  ze  sprawozdań 
T.  N.  W.  1916). 

Kalendarz  wydawany  przez  Obserwatorium  Astronomiczne  Warszawskie,  na  rok  1859,  1860, 
1861. 

R.  M e r e c k i.  Klimatologja  ziem  Polskich.  Warszawa,  1914. 

SI.  Miklaszewski.  Gleby  Ziem  Polskich  oraz  mapa  gleboznawcza  Królestwa  Polskiego. 

Wydanie  II,  Warszawa,  1912. 

Opis  ziem  zamieszkałych  przez  Polaków.  T.  II.  Królestwo  Polskie,  Warszawa,  1904. 

Dr.  St.  Pawluk.  Okresy  robocze  w gospodarstwach  Ziem  Polskich.  Warszawa,  1907. 
Podręcznik  gospodarstwa  rolnego,  wydany  przez  C.  T.  R.  Część  I.  Warszawa,  1916. 
Sprawozdania  (roczne)  z działalności  Biura  Meteorologicznego  Sieci  Warszawskiej. 

A.  Sujkowskie  Geografja  ziem  dawnej  Polski.  Warszawa,  1918. 

Dr.  J.  Trzebiński.  Sprawozdanie  za  rok  1912,  1913  i 1914  z urządzenia  i działalności 

Stacji  Ochrony  Roślin.  Warszawa,  1913,  1914  i 1915. 

J.  Witkowski.  Materjały  do  hypsometrji  kraju  (Pam.  fizjograficzny  t.  XIX),  Warszawa, 
1907. 

Ns  2.  Podział  administracyjny. 

Ashley  Percy.  Zarząd  centralny  a lokalny  w Anglji,  Francji,  Prusiech  i Stanach 
Zjednoczonych.  Tłomaczył  Jerzy  Gościcki.  Lwów,  1910  r. 

Dziennik  Praw.  Tom  I,  str.  115,  tom  XX,  str.  412,  t.  XXX,  str.  281,  tom  XXXIV,  str. 
453,  t.  LXVI  str.  189. 

Juraschek  F.  dr.  von.  Geografische  statistische  Tabellen. 

Mielkaja  ziemskaja  jedinica  w 1902 — 1903  g.  Sbornik  statiej.  S.-Pietierburg  1903. 

Spis  ludności  Jenerał-Gubernatorstwa  Lubelskiego  z dn.  15/XI  1916  r. 

JMa  3.  Organy  administracji  pośrednie  i niższe. 

Dziennik  praw  Księstwa  Warszawskiego. 

„ „ Królestwa  Polskiego. 

St.  Godlewski.  Zbiór  praw  Królestwa  Polskiego. 

— Pierwszy  rok  konstytucji  w Państwie  Rosyjskiem. 

Gazeta  Sądowa  Warszawska. 

H.  Konic.  Samorząd  gminny  w Królestwie  Polskiem.  2-gie  wyd.  1906. 

— Komisja  Rządząca  z 1807  r.  Warszawa,  1904. 

— Materjały  do  dziejów  Komisji  Rządzącej,  1910. 

St.  Koszutski.  Samorząd  miejski  1897  r. 

L i t a u e r.  O terminach  i trybie  podawania  skarg  w sprawach  admin.  1867. 
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F.  O c h i ni  o w s k i.  Prawa  konstytucyjne  1906  r. 

— Samorząd  1909. 

— Samorząd  1915. 

— Wybory  i głosowanie  1917. 

A n.  O k o 1 s k i.  Wykład  prawa  administracyjnego  (Tom  I,  r.  1879;  tom  II,  1882,  tom  III,  1884). 
— Ustrój  państw  europejskich  i Stan.  Zjedn.  p.  A.  r.  1888. 

— Instytucje  samorządu  (Gazeta  Sądowa  Warszawska). 

Postanowlenja  Uczreditielnawo  Komitieta. 

Al.  Rembowski.  Kilka  uwag  dla  gmin  wiejskich.  1876  r.  (Gaz.  Sąd.  Warsz.) 
Spasowicz.  O gminach  i sądach  w Królestwie  Polskiem.  1892. 

Sobranje  uzakonienij  i rasporiażenij  prawitielstwa. 

Swod  zakonow  Rosijskoj  Impierji. 

A.  S u 1 i g o w s k L.  O samorządzie  ziemskim.  1898. 

— O samorządzie  gminnym. 

Zbiór  przepisów  administracyjnych  Królestwa  Polskiego. 

No  4.  Ludność. 

Einwohnerzahl  des  Generalgouvernements  Warschau  zusammengestelt  aut  Grund  der  Berich- 
te  der  Kreischefs,  1916. 

Das  Land  Ober-Ost  Deutsche  Arbeit  in  der  Verwaltungsgebiete  Kurland,  Litauen  und  Biały- 
stok-Grodno.  x 

Handworterbuch  der  Staatwissenschaften.  t.  II.  art.  ,,Bevolkerungsstatistik”. 

Odbudowa  kraju.  Miesięcznik.  Zeszyt  2.  Kraków  1917  r. 

Pierwszy  spis  ludności  1897  r. 

Prace  Warsz.  Kom.  Stat.  Zeszyty  III,  XI,  XIII,  XXIII,  XXIV,  XXVI,  XXXVIII,  XXXIX. 

T.  I i II. 

W.  W a k a r.  Rozwój  terytorjalny  narodowości  polskiej.  Część  2-ga. 

Weltwirtschaftliches  Archiv.  1916  r.  T.  7,  1 zesz. 

Volkszahlung  vom  15  Oktober  1916  im  Oesterreich-Ungarische  Okkupationsgebiet. 

W.  Załęski.  Z statystyki  porównawczej  Królestwa  Polskiego.  Warszawa,  1908. 

N°  5.  Podział  własności  ziemskiej. 

Ergebnisse  der  landw.  Betribszahlung  vom  3 Juni  1902.  Oester.  Statistik. 

W 1.  Grabski.  Materjaly  w sprawie  włościańskiej.  T.  I,  Warszawa,  1907  r. 

Ł.  W.  H o d s k i j.  Ziemlja  i ziemledielec.  Ekonomiczeskoje  i statisticzeskoje  izsliedowanje, 
T.  II.  Pietierburg,  1891. 

Prace  Warsz.  Kom.  Statystycznego.  T.  XVII,  XXI,  XXX.  Cz.  II,  XXXIX.  2. 

Statistika  Ziemlewładienja  1905.  Pietierburg,  1907. 

Wiadomości  statystyczne  dotyczące  dóbr  obciążonych  pożyczką  Towarzystwa  Kredytowego 
Ziemskiego  po  dzień  1 /I.  1893.  Warszawa,  1896. 

No  6.  Własność  ziemska  w Królestwie  Polskiem  z prawnie  ograniczonemu  formami 
władania. 

a)  Księstwo  Łowickie. 

Dziennik  Praw  Królestwa  Polskiego.  T.  VII. 

Gawarecki.  Pamiętniki  historyczne  Łowicza.  Warszawa,  1844. 

Ks.  J.  Korytkowski.  Arcybiskupi  Gnieźnieńscy,  prymasowie,  metropolici  arcybiskupstwa 

gnieźnieńskiego.  Poznań,  1888.  T.  I. 

Oczykowski.  Przechadzka  po  Łowiczu.  Łowicz,  1883. 

Słownik  geograficzny  Królestwa  Polskiego  i innych  krajów  słowiańskich,  wydany  pod  re- 
dakcją Br.  Chlebowskiego  i Wł.  Walewskiego.  T.  V,  str.  753.  Warszawa. 
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Tarczyński.  Łowicz.  Wiadomości  historyczne.  Łowicz,  1889. 

Ustimowicz.  Łowicz.  Drewniaja  riezidiencja  i władienje  primasow  w Polsze.  Warszawa, 
1894. 

c)  Majątki  poduchowne. 

St.  Godlewski.  Fundusz  ogólno-religijny  w świetle  praw  obowiązujących  (Kurjer  War- 
szawski r.  1916  .N°  97 — 99). 

Ks.  Szelążek.  Memorjał  w sprawie  majątków  w Królestwie  Polskiem,  zabranych  na 
mocy  ukazów  z r.  1864  i 1865.  Płock,  1917. 

d)  Dobra  donacyjne. 

Dane  opracowane  przez  Wydział  Statystyczny  M.  S.  W.  na  zasadzie  nieopublikowanych  ma- 
terjałów  War.  Kom.  Statystycznego. 

J.  Kaczkowski.  Donacje  w Królestwie  Polskiem. Warszawa,  1917. 

Popkowski.  Na  jakie  cele  użyć  powinno  Państwo  Polskie  dóbr  skarbowych  i donacyj- 
nych.  Kraków,  1918. 

Zbiór  przepisów  względem  dóbr,  najmiłościwiej  na  własność  prywatną  darowanych.  Warsza- 
wa, 1841. 

e)  Fundacje  rolne. 

J.  Czempiński.  Kurjer  Warszawski,  27. IX  i 31. X 1917. 

Wł.  Grabski.  Materjaly  w sprawie  Włościańskiej,  t.  II.  Warszawa,  1907. 

Sprawozdanie  Towarzystwa  Osad  Rolnych  za  lata  1913/14,  1914/15  i 1915/16. 

Ustawa  Towarzystwa  Hrubieszowskiego. 

H.  W i e r c i e ń s k i.  Opis  Statystyczny  gub.  Lubelskiej. 

S t.  W y d ż g a.  Kurjer  Warszawski,  20.IV  1918. 

— Gazeta  Rolnicza,  1917. 

f)  Własność  wspólna. 

F r.  Bujak.  Galicja.  Lwów,  1907. 

I.  Buzek.  Administracja  gospodarstwa  społecznego.  Lwów,  1913. 

Z d z.  Ludkiewicz.  Polityka  agrarna.  Warszawa,  1917. 

Prace  Warsz.  Kom.  Stat.  T.  XXI. 

M.  D.  Skriabin.  Sbornik  uzakonienij  i rasporiażenij  prawitielstwa.  Radom,  1896. 

N°  7.  Parcelacja. 

D.  S.  A n u c z i n.  Oczerki  ekonomiczeskawo  byta  krestjan  w gub.  Carstwa  Polskawo, 
Radom,  1875  r. 

J.  Bloch.  Bank  włościański  a parcelacja.  Warszawa,  1895. 

— Ziemia  i jej  odłużenie  w Królestwie  Polskiem.  Warszawa,  1892. 

St.  Dzierzbicki.  Działalność  Banku  Włościańskiego.  Ekonomista,  zeszyt  IV.  War- 
szawa, 1901. 

Wł.  Grabski.  Materjały  w sprawie  włościańskiej.  T.  I.  Warszawa,  1907. 

Prace  Warsz.  Kom.  Stat.:  T.  XVII  „Krestjanskoje  ziemlewładienje  w diesiati  gubiernjach 

Carstwa  Polskawo  w 1870  i 1879”.  Warszawa,  1900. 

T.  XXI.  ,,Statistika  ziemlewładienja  krestjanskawo,  miełkoszla- 
chetskawo,  posadskawo  i dr.  w gubiernjach  Carstwa  Polskawo 
k naczału  1904  g.  Warszawa,  1905. 

T.  XXXIX  Cz.  2.  Ziemlewładienje  w 10-ti  gubiernjach  Car- 
stwa Polskawo  w 1909  g.  Warszawa,  1912. 

St.  Staniszewski.  Parcelacja.  Pamiętnik  IV  Zjazdu  polskich  prawników  i ekono- 
mistów. Kraków,  1907. 

W ł.  Studnicki.  Problemat  agrarny  w gubernjach  wielkorosyjskich  i u nas.  Bibljo- 

teka  Warszawska  T.  IV.  Warszawa,  1906. 
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„Swiedienja  o ziemliewładienji  w priwiślinskich  gubiernjach”.  Centralnyj  Statisticzeski j 
Komitiet  M.  W.  D.  Pietierburg,  1896. 

H.  Wiercieński.  Dziedziczenie  dziedzin  włościańskich.  Ekonomista.  T.  IV.  War- 
szawa, 1914. 

N°  8.  Działalność  parcelacyjna  Banku  Włościańskiego. 

Otczot  po  diełoproizwodstwu  Gos.  Sowieta  z 1895/6  r. 

M.  D.  Skriabin.  Sistiematiczeskij  sbornik  uzakonienij  i rasporażenij  prawitielstwa  po  zie- 
mielnomu  ustrojstwu  krestjan  Carstwa  Polskawo,  podoszedszich  pod  diejstwie  uka- 
zów 19  fewrala  1864  goda  i priobretionnych  pri  pomoszczi  kriestjanskawo  Pozie- 
mielnawo  Banka.  Radom,  1890. 

Sprawozdania  Banku  Włościańskiego  1883 — 1913  r. 

Statistika  dołgosrocznawo  kredita  w Rossiji.  Izdanje  Komitieta  Sjezdow  Priedstawitielej 
Uczreżdienij  Ziemielnawo  Kredita.  Pietierburg,  1914. 

Ustawy  o Banku  Włościańskim  w zastosowaniu  do  Królestwa  Polskiego,  przekład  L.  Gren- 
dyszyńskiego.  Petersburg  1890. 

Zbiór  praw  Cesarstwa  Rosyjskiego.  T.  XI,  cz.  2.  Ustawa  Kredytowa,  Bank  Włościański, 
wydanie  1912  r. 

No  9.  Serwituty. 

F.  Brodowski.  Serwituty  w Królestwie  Polskiem.  Warszawa,  1917. 

J.  Buzek.  Administracja  gospodarstwa  społecznego.  Lwów,  1913. 

Z.  Ludkiewicz.  Polityka  agrarna.  Warszawa,  1917. 

Projekt  ministerjalny  zamiany  serwitutu  w Królestwie  Polskiem  w 1913. 

M.  D.  Skriabin.  Sbornik  uzakonienij  i rasporażenij  prawitielstwa.  Radom,  1896. 

No  10.  Szachownica  gruntów. 

B.  Giliczyński.  Technika  komasacji  gruntów.  Wydawnictwo  Wydziału  Reform 

Agrarnych  Ministerstwa  Rolnictwa  i Dóbr  Koronnych.  Warszawa, 
1918  r. 

Wł.  Grabski.  Komasacja  i praca  kulturalna  u nas.  Warszawa,  1912  r. 
Handworterbuch  der  Staatswissenschaften.  Artykuły:  Die  Gemeinheitsteilung  und  die  Zu- 
sammenlegung.  Jena,  1909. 

Kocent  Zieliński.  Jak  usuwać  szachownicę?  Warszawa,  1907. 

A.  A.  K o f o d.  Borba  z czerespołosicej  w Rossii  i zagranicej.  Pietierburg,  1907. 

— Krestjanskije  chutora  na  nadielnoj  ziemie.  Pietierburg,  1905. 

K r i u k o w.  Danja.  1899. 

H.  Leszczyński.  Gospodarstwa  chutorowe.  Kijów,  1911. 

Z.  Ludkiewicz.  Komasacja  gruntów  wiejskich.  Warszawa,  1917. 

— Polityka  agrarna  (skrót  wykładów).  Warszawa,  1917. 

Napiórkowski.  Parcelacja  a komasacja. 

L.  Popiel.  Ustawy  i rozporządzenia  o komasacji  gruntów  rolnych.  Złoczów.  Zuckerhan. 

dla  wydawnictwa  austryjackich  ustaw  państwowych  i krajowych. 

Dr.  Br.  S c h li  tt  e.  Die  Zusammenlegung  der  Grundstiicke.  1883. 

Inż.  E.  Szayer.  O komasacji  i dzieleniu  gruntów  wspólnych.  Stary  Sącz,  1911. 
Zakrzewski  i Nowicki.  O scalaniu  gruntów.  Wydawnictwo  Wydziału  Kółek  C. 

T.  R.  Warszawa,  1913. 

.Ń2  li.  Małorolni  i proletarjat  rolny. 

Agrarnyj  wopros  w 10-ti  gubiernjach  carstwa  Polskawo. 

A.  Buchenberger.  Agrarwesen  und  Agrarpolitik,  Wyd.  2.  T.  1.  Leipzig,  1914. 

Prof.  I.  Conrad.  Politische  Ekonomie  IV.  Teil.  Wyd.  2.  Jena,  1906. 
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W ł.  G rabski.  Materjały  w sprawie  włościańskiej.  Warszawa,  1907. 

J.  Jeziorański.  Sprawa  agrarna  w Królestwie  Polskiem.  Warszawa,  1906. 

Prace  Warsz.  Kom.  Stat.  Rozdz.  15.  Warszawa,  1906. 

Ne  12.  Wychodźctwo. 

Annual  Report  of  the  Commissionar  General  of  Immigration.  Washington,  1911,  1912 
i 1913. 

Arbeitsmarkt.  Berlin. 

Arbeitsnachweis.  Wien. 

S.  Barszczewski.  Polacy  w Ameryce.  Warszawa,  1902. 

— Związek  Naród.  Polski  w St.  Zjedn.  1894. 

F r.  Bay  er.  Parana.  Lwów-Warszawa,  1912. 

Dr.  L.  W 1.  B i e g e 1 e i s e n.  Rozwój  gospodarczy  nowoczesnej  wsi  polskiej.  Kraków 

T.  I.  1916.  T.  II.  1917. 

Biuletyn  Polskiego  T-wa  Emigracyjnego.  Miesięcznik.  Kraków,  1910. 

Bulletin  de  1’office  du  travail.  Paris. 

Bulletins  trimestriels  de  1’Association  Internationale  pour  la  lutte  contrę  le  chómage- 
Brukxelles. 

Dr.  L.  C a r o i Dr.  K.  Englisch.  Emigracja  i polityka  emigracyjna.  Poznań,  1914. 
Ks.  J.  P.  Chodkiewicz.  Polacy  w Ameryce  Północnej.  Warszawa, -Dorpat,  1914. 

Der  Auswanderer.  Wien. 

Deutsche  Arbeiterzentrale:  Bericht  uber  die  Tatigkeit  im  Geschaftsjahr  1912/13.  Ber- 
lin, 1913/11. 

R.  Dmowski.  Wychodźctwo  i osadnictwo.  Cz.  I-a,  Lwów,  1910. 

Dr.  K.  Englisch.  Die  Lehrer  der  Amerikanischer  Einwanderungsstatistik.  Wien, 

1911. 

J.  F r e i 1 i c h.  Polskie  wychodźctwo  zarobkowe  w obwodzie  przemysłowym  Westfalsko - 
Nadreńskim.  Kraków  1911. 

Gazeta  handlowo-geograficzna.  Dwutygodnik,  wzgl.  miesięcznik,  Lwów  1895. — 1899. 

Ar.  H a u s n e r.  Polacy  w Ameryce.  Kraków,  1915. 

A n.  Hempel.  Polacy  w Brazylji.  Lwów,  1894. 

R.  Jordan.  Argentyna  jako  teren  dla  polskiego  wychodźctwa.  Kraków,  1912. 

Dr.  K.  K a e r g e r.  Die  Sachsengangerei.  Berlin,  1890. 

Kalendarz  Związku  Narodu  Polskiego.  Chicago,  1911  i 1912. 

Dr.  S t.  Kio  bukowski.  Wspomnienia  z podróży  po  Brazylji,  Argentynie,  Paragwaju. 

Lwów,  1906. 

Dr.  An.  Knoke,  Auslandische  Wanderarbeiter  in  Deutschland.  Leipzig,  1911. 

B.  Koskowski.  Wychodźctwo  zarobkowe  włościan.  Warszawa,  1910. 

W.  M.  Kozłowski.  Jak  jest  za  oceanem.  Warszawa,  1912. 

Ks.  W.  Kruszka.  Historja  Polski  w Ameryce.  Milwaukee  (Wisconsin),  1909. 

Z.  Ludkiewicz.  Kwestja  rolna  w Galicji.  Lwów,  1910. 

M.  Marjański.  O emigracji  do  St.  Zjedn.  Chicago,  1893. 

Ks.  Dr.  A.  Mytkowicz.  Powstanie  i rozwój  emigracji  sezonowej.  Kraków,  1917. 

J.  Okol  owi.cz.  Ó widokach  dla  robotników  sezonowych  w Argentynie.  Kraków,  1912. 

Kanada.  Garść  wiadomości  dla  wychodźców.  Kraków,  1912. 

— Wskazówki  dla  wychodźców,  udających  się  do  Ameryki.  Kraków,  1912. 

— Zadanie  polskiej  polityki  emigracyjnej.  Warszawa.  1917. 

— Poradnik  dla  robotników,  udających  się  na  obczyznę  (Francja,  Danja, 

Szwecja,  Czechy).  Kraków,  1912. 

— Polsko-amerykański  kalendarz  dla  wychodźców  na  rok  1910.  Kraków, 

1910. 
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J.  O k o 1 o w i c z.  Kalendarz  emigracyjny  na  r.  1912. 

S t.  Osada.  Historja  Związku  Narodowego  i rozwój  ruchu  narodowego  polskiego  w Ame- 
ryce). Chicago,  1905. 

M.  P a n k i e w i c z.  Z Parany  i o Paranie.  Dąbrowa  Górnicza,  1916. 

Prof.  Piłat.  Wychodźctwo  robotników  rolnych  za  zarobkiem  do  Niemiec.  Lwów,  1910. 
Polski  przegląd  emigracyjny.  Kraków,  1907 — 14. 

Przegląd  emigracyjny.  Dwutygodnik.  Lwów,  1891 — 1894. 

Dr.  K.  Rakowski.  Wychodźcy  polscy  w Niemczech.  Kraków,  1906. 

Dr.  F r.  R i 1 1 e r.  v.  S z b i k.  Die  Auswanderungsgesetzgebung.  Wien,  191 1. 

— Die  Einwanderungsgesetzgebung.  Wien,  1912. 

A.  Rozmi  arek.  W kwestji  wychodźctwa  polskiego.  Poznań  1906.  Briefe  uber  Land- 
flucht  und  Polenflage  im  Ruhrkohlengebiet.  Lipsk,  1909. 

Dr.  St.  Schmidt.  Die  Wanderarbeiter  in  der  Landwirtschaft  der  Provinz  Sachsen  und 

ihre  Beschaftigung.  Berlin  1912. 

Dr.  S t.  Schmidt.  Kolonizacja  wewnętrzna,  jako  czynnik  obrony  ziemi.  Kraków,  1916. 
Prof.  J.  Siemiradzki.  Szlakiem  wychodźców.  Warszawa,  1900. 

Sociale  Praxis  und  Archiv  fur  Volkswohlfart.  Wien. 

Dr.  v.  S t a j e n t i n.  Landwirtschaftliche  Arbeiter.  Berlin,  1911. 

Statistische  Monatschrift.  Wien. 

Dr.  J.  v.  Trzciński.  Russisch-Polnische  und  Galizische  Wanderarbeiter  im  Grosshc- 

> rzogtum  Posen.  Stutgart  Berlin,  1906. 

The  Canada  Year  Book  1911.  Ottawa,  1912. 

K.  Wacht  el.  Historja  zjednoczenia  rzymsko  katolickiego.  Chicago,  1912. 

B.  W a s i u t y ń s k i.  Ruch  wychodźczy  z Królestwa  Polskiego.  Kraków,  1916. 

K.  Warcholows  ki.  Parana.  Kraków. 

L.  Włodek.  Polskie  kolonje  rolnicze  w Paranie.  Warszawa,  1911. 

— Ilustrowany  przewodnik  po  Brazylji.  Kraków,  1912. 

A.  Woroniecki.  Polscy  obieżysasi  w Szwajcarji.  Poznań,  1906. 

Wychodźca  polski.  Miesięcznik.  Warszawa,  1912. 

F.  B.  Zdanowski.  Przewodnik  po  Brazylji.  Porto-Allegre,  1902. 

K s.  F r.  Z y s k a r.  Polacy  w rozproszeniu.  Petersburg,  1909. 

Ne  13.  Ustawodawstwo  agrarne. 

a.  Ustawodawstwo,  dotyczące  włościańskich  gruntów  ukazowych. 

Dziennik  praw  Królestwa  Polskiego. 

Sbornik  uzakonienij  i prawitielstwiennych  rasporażenij  po  krestjanskomu  diełu  w gu- 
biernjach  Carstwa  Polskawo.  Wydanie  b.  Komisji  Czasowej,  1874. 

M.  D.  Skriabin.  Sistiematiczeskij  Sbornik  po  poziemielnomu  ustrojstwu  krestjan  Car- 

stwa Polskawo.  Radom,  1896. 

K.  K.  Stefanowicz.  Sbornik  rieszenij  Prawitielstwujuszczawo  Sienata  po  krestjan- 

skim  diełam  gubernij  Carstwa  Polskawo,  1914. 

Swod  praw.  T.  IX.  Kont.  1913. 

J.  M.  T i u t r i u m o w.  Razjasnienja  Prawitielstwujuszczawo  Sienata,  1913. 

Zbiór  postanowień  Komitetu  Urządzającego. 

b)  Prawo  o regulacji  szachownicy  i komasacja  gruntów. 

p.  przypisy  N°  10. 

c)  Prawo  o likwidacji  serwitutów. 

p.  przypisy  N°  9. 

d)  Prawo  o podziale  gruntów  we  wspólnem  władaniu. 

p.  przypisy  J\f°  bf. 
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N°  14.  Władze  włościańskie. 

Dziennik  praw  Królestwa  Polskiego.  7 tomów. 

Dziennik  rozporządzeń  dla  Jenerał-Gubernatorstwa  Warszawskiego,  wydawany  przez  władze 
okupacyjne  niemieckie. 

Dziennik  urzędowy  Departamentu  Sprawiedliwości  Tymczasowej  Rady  Stanu  Kró- 
lestwa Polskiego. 

Wł.  Grabski.  Historja  Towarzystwa  Rolniczego  1858— -1861.  2 tomy.  Warszawa,  1904. 

St.  Kutrzeba.  Historja  ustroju  Polski  po  rozbiorach. 

O kolski.  Wykład  prawa  administracyjnego  i prawa  administracyjnego,  obowiązującego 
w Królestwie  Polskiem.  1880.  3 tomy. 

Postanowienia  Komitetu  Urządzającego.  21  tomów. 

B.  W a s i u t y ń s k i.  Administracja  lokalna  Królestwa  Polskiego.  1906. 

Zbiór  praw  Cesarstwa  Rosyjskiego.  (Swod  zakonow  Rosijskoj  Impierji). 

Zbiór  praw  i rozporządzeń,  wydany  przez  Senat  Rządzący  rosyjski. 

Zbiór  praw  i rozporządzeń,  tyczących  się  spraw  włościańskich  w Królestwie  Polskiem.Wydanie 
Komisji  Czasowej,  4 tomy.  1874. 

Zbiór  praw  i rozporządzeń,  tyczących  się  spraw  włościańskich  w gub.  Generał -Gubernator- 
stwa Warszawskiego  i gub.  Chełmskiej.  Wydanie  Wydziału  Ziemskiego  Ministerstwa 
Spraw  Wewnętrznych.  Petersburg  1914. 

Zbiór  rozporządzeń,  tyczących  się  działalności  Komitetu  Urządzającego.  7 tomów. 

N°  15.  Komunikacje. 

a.  Drogi  żelazne. 

H.  Hilchen.  Historja  drogi  żelaznej  Warszawsko-Wiedeńskiej  1835 — 1898.  Warszawa,  1912. 

T.  K o c i a t k i e w i c z.  Stan  sieci  kolejowych  Królestwa  Polskiego  przed  wojną  1914. 

Warszawa,  1917  r. 

Kratkij  oczerk  sowremiennawo  sostojanja  i diejatielnosti  Priwislinskich  żeleznych  darog. 
Warszawa,  1911. 

M.  Lewy.  Życie  ekonomiczne  Królestwa  Polskiego.  1.  Rosyjskie  taryfy  celne  i kolejowe 
i ich  wpływ  na  życie  ekonomiczne  Królestwa  Poskiego.  Warszawa,  1915. 

R.  Marcinkiewicz  i Br.  Chodkiewicz.  Środkowo-europejski  związek  gospodar- 
czy i Polska.  „Koleje  i taryfy”.  Kra- 
ków, 1916. 

Materjaly  udzielone  przez  Bronisława  Chodkiewicza  i Tomasza  Kociatkiewicza,  Zarząd 
dr.  żel.  podj.  Mareckiej  i Kaiserliche  Militar-Eisenbahn  Direktion  Ns  4. 

Ministierstwo  putiej  soobszczenja.  Predwaritielnyja  gławniejszyja  swiedieńja  o rezultatach 
eksploatacji  Rosijskich  żeleznych  darog  obszczawo  znaczenja  za  1911  i 1913  gody. 
Pietierburg. 

Sprawozdania  dróg  żelaznych:  Warszawsko-Wiedeńskiej,  Fabryczno-Łódzkiej,  Herbsko-Kie- 
leckiej,  Nadwiślańskich,  Północno-Zachodnich,  Tow.  Akc.  dr.  żel.  Podj.  Warsz., 
dr.  żel.  Mareckiej  i dr.  żel.  Piotrkowsko-Sulejowskiej  za  lata  1912  i 1913. 

Wielka  Encyklopedja  Powsz.  (Ilustr.  Art.  Królestwo  Polskie  „Komunikacje”). 

b)  Drogi  bite  i połowę. 

Dane,  co  do  ilości  dróg  wykonywanych  w okupacji  niemieckiej,  zebrane  przez  Sejmiki  po- 
wiatowe dla  C.  T.  R.  w Warszawie. 

Dane,  otrzymane  przez  inż.  Zdz.  Sznuka  w wydziale  budowlanym  w Lublinie,  odnoszące 
się  do  robót  w okupacji  austryjackiej. 

M.  W 1.  Nestorowie  z.  Stan  dróg  kołowych  Królestwa  Polskiego.  1913. 

Przepisy  drogowe  Królestwa  Polskiego  z r.  1812. 

Wykaz  i mapa  dróg  bitych  państwowych  i strategicznych  Okręgu  Komunikacji  w War- 
szawie z r.  1913. 
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c)  Drogi  wodne. 

Biulletin  mieżduwiedomstwiennoj  komisji  dla  sostawlenja  piana  rabot  po  ułuczszenju 
i razwitju  wodianych  soobszczenij  Impierji. 

Dnieprowsko-Bugskaja,  Oginskaja  i Awgustowskaja  Sistiemy. 

Encyklopedja  Orgelbranda.  Warszawa. 

Handbuch  der  Wirtschaftskunde  Deutschlands.  1904. 

H.  Keller.  Memel,  Pregel  und  Weichselstrom.  Berlin,  1899. 

— Der  Oderstrom.  Berlin,  1896. 

I.  W.  K o i s z e w s k i j.  Matierjały  po  waprosam  o wnutriennich  wodnych  putiach. 

E.  A.  Krżiżanowskij.  Ekonomiczesko-statisticzeskij  obzor  basiejna  r.  Wisły. 
Matierjały  k waprosu  o soorużenji  i sodierżanji  ochranitielnych  damb  po  bieregam  sudo- 
chodnych  i spławnych  riek  gubiernij  Carstwa  Polskawo.  Warszawa,  1904. 

I.  M a t u 1 a.  Zadania  ekonomiczne  na  polu  krajowego  gospodarstwa  wodnego  i komu- 

nikacyjnego. 

Otczot  komisji.  Pietierburg,  1893. 

Surowiecki.  O rzekach  i spławach  krajów  Ks.  Warszawskiego.  1811. 

Słownik  geograficzny  Ziem  Polskich.  Warszawa. 

Statisticzeskij  sbornik  Ministierstwa  Putiej  Soobszczenja.  1914  r. 

Zbiór  przepisów  administracyjnych  Królestwa  Polskiego  T.  IV.  1866. 

Wisła  jajco  droga  komunikacyjna  i handlowa.  „Ekonomista”,  Rocznik  1905/6. 

Żurnały  Warszawskawo  Porajonnawo  Komitieta. 

d)  Poczty,  telegrafy  i telefony. 

Dane  udzielone  przez  inż.  S.  Olendzkiego. 

Objasnitielnaja  zapiska  k otczotu  gosudarstwiennawo  kantrola  po  ispolnienju  gosudarstwien- 
noj  rospisi  i finansowych  smiet  za  1913  god. 

Pocztowo-tielegrafnaja  statistika  za  1910  god.  S.  Pietierburg,  1913. 

Priłożenje  k atczotu  gosudarstwiennawo  kantrola  po  isp.  gosudarstwiennoj  rospisi  i fi- 
nansowych smiet  za  1912  god. 

Spisok  miestnych  uczreżdienij  pocztowo-tielegrafnawo  wiedomstwa,  wołostnych  prawlenij 
i żelezno-dorożnych  stancij,  proizwodiaszczych  pocztowyja  opieracji.  Izd.  Gł.  Upraw. 
Poczt,  i Tielegrafow.  S.  Pietierburg,  1912, 

16.  Cła  i taryfy.  .. 

Allgemeiner  und  vertragsmassiger  Zolltarif  fur  die  beiden  Staaten  der  Oester.-  Ungari- 
schen  Monarchie.  Wien,  1914. 

Akty  traktatów  handlowych,  będących  w posiadaniu  Wydziału  Społ.-Ekon.  C.  T.  R. 

P.  Brandt.  Gegenuberstellung  des  deutschen  Zolltarifes  und  des  Vertragszolltarifes  fflr 
die  beiden  Staaten  der  Oester.  Ung.  Monarchie.  Berlin,  1917. 

L.  Brentano.  Die  deutschen  Getreidezólle.  Berlin-Stuttgart,  1910. 

Dr.  Daszyńska-Golińska.  Rozwój  i samodzielność  gospodarcza  Ziem  Polskich. 

Warszawa,  1915. 

Der  deutsche  Zolltarif  vom  25  Dezember  1902.  Berlin,  1911. 

Encyklopedja  Rolnicza.  Warszawa,  1890—1902. 

Geschaftsbedingungen  fur  den  deutschen  Kartoffelhandel.  Berlin,  1914. 

J.  G o śc  i c k i.  Import  zboża  niemieckiego  do  Królestwa  Polskiego.  Warszawa,  1910. 

I.  Goldstein.  Russko-giermanskij  targowyj  dagawor.  Moskwa,  1913. 

Dr.  A.  G ó r s k i.  Produkcja  zboża  w Galicji  wobec  odnawiania  traktatów  handlowych. 
Kraków,  1901. 

Getreidezólle,  Handelsvertrage,  ZSlle  und  Zollmessen  i inne.  Handwórterbuch  der  Staatswis- 
senschaften.  Jena,  1909. 
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P.  Havenstein.  Die  Zollgesetzgebung  des  Reichs.  Berlin,  1906. 

S.  Koszutski.  Rozwój  ekonomiczny  Królestwa  Polskiego.  Warszawa,  1905. 

M.  Lewy.  Życie  ekonomiczne  Królestwa  Polskiego.  Warszawa,  1915. 

A.  Okołowicz.  W sprawie  obrony  interesów  ekonomicznych  Królestwa  Polskiego  przy 
zawieraniu  ewentualnych  traktatów  handlowych.  Zagadnienia  polskiej  polityki  gospo- 
darczej po  wojnie.  Kraków,  1917. 

H.  Radziszewski.  Skarb  i organizacja  władz  skarbowych  w Królestwie  Polskiem. 
Warszawa,  1906  i 1908. 

H.  Radziszewski.  Sprawa  mięsna.  Warszawa,  1913. 

Z.  R e s c h.  Postulaty  Galicji  wobec  nowego  traktatu  handlowego  z Rosją.  Kraków,  1904. 
Roczniki  ,, Ekonomisty”. 

Roczniki  „Gazety  Rolniczej”. 

S.  Rosiński.  Der  Getreidehandel  im  KOnigreich  Polen  und  die  deutschen  Getrei- 
dezolle.  Poznań,  1916. 

A.  S u 1 i g o w s k i.  Produkcja  rolna  i taryfy  kolejowe.  Warszawa,  1895. 

Taszycki.  Taryfy  i redukcje,  czyli  ulgi  taryfowe  dla  gospodarstw  rolnych.  Kraków,  1904. 
Tamożennyje  tarify  po  jewropiejskoj  targowle.  Ministierstwo  Targowli  i Promyszlennosti. 
Pietierburg,  1906. 

Jfe  17.  Organizacja  handlu  produktami  gospodarstwa  wiejskiego. 

Handel  zbożem. 

R.  Dmochowski.  Polski  monopol  zbożowy,  jako  organizacja  przejściowa.  Warszawa, 

1917. 

Encyklopedja  Rolnicza,  Warszawa,  1914. 

J.  G o ś c i c k i.  Badania  nad  statystyką  handlu  zbożowego  w Królestwie  Polskiem, 
Warszawa,  1914. 

Wł.  Grabski.  Ekonomja  w produkcji  rolniczej.  (W  naszych  sprawach.  Warszawa,  1900). 
H e d i n g e r.  Der  Getreidehandel  im  Provinz  Posen.  Posen,  1911. 

Jeziorański.  O terminowym  handlu  zbożem.  Warszawa,  1897. 

St.  Koszutski.  Rozwój  ekonomiczny  Królestwa  Polskiego.  Warszawa,  1905. 
Korzon  i St.  Kempner.  Handel  w przeszłości  i w stanie  dzisiejszym.  Warszawa, 

1901. 

Materjały,  dotyczące  handlu  zbożem,  udzielone  przez  p.  J.  Krzewskiego. 

W.  Muśnicki.  O zadaniach  syndykatów  rolniczych.  Warszawa,  1914. 

P a y g e r t.  Giełda  zbożowa  i przesilenie  rolnicze.  Lwów,  1895. 

Roczniki  „Ekonomisty”. 

S.  Rosiński.  Der  Getreidehandel  im  Konigreich  Polen  und  die  deutschen  Getre 

dezólle.  Posen,  1916. 

Materjały  statystyczne  „Spółki  Producentów  Krochmalu”. 

Wydawnictwa  „Rassijskoj  eksportnoj  pałaty”  i Pietierburg,  1912 — 1915. 

Handel  końmi. 

St.  Wotowski.  Jak  kupić  konia. 

Handel  bydłem  rogatem  i mięsem. 

Encyklopedja  rolnicza,  tom  III,  Warszawa,  1894.  art.  K.  Laskowskiego  i St.  Wrońskiego. 
Jeżegodnik  Gław.  Upr.  Ziemleust.  i Ziemledielja. 

I.  K i s z k i el.  Ruskij  eksport  swiniej  w Giermanju,  1913. 

M.  Kossowski.  Spółka  mięsna  i jej  cele.  Warszawa,  1912. 

F.  Makomaski.  Przyczyny  i skutki  drożyzny  mięsa.  Warszawa,  1913. 

J.  Makomaski.  Opłacalność  opasu  bydła  u nas  przy  organizacji  handlowej  produ- 

centów. Warszawa,  1913. 
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L.  M a u r i z i o.  Sprawa  organizacji  handlu  mięsem  w Austrji  i Galicji.  Warszawa  1913. 
Materjaly  H.  Wysokińskiego  (w  rękopisach). 

H.  Radziszewski.  Sprawa  mięsna.  Warszawa  1913. 

Rocznik  zarządu  weterynar.  przy  Minist.  Spraw  Wewnętrznych.  Petersburg. 

H.  Wysokiński.  Sprawa  organizacji  sprzedaży  i kupna  zwierząt  opasowych. Warszawa  1913. 

Handel  jajami. 

Jajczarstwo.  Wydawnictwo  Wydziału  Mleczarskiego  C.  T.  R.  Warszawa,  1913  i 1914. 

F.  Wiliński.  Międzynarodowy  handel  jajami.  Brody,  1915. 

Organizacja  handlu  nabiałem. 

Inż.  Z.  Chmielewski.  Korzyści  z mleczarni  wspóldzielczych.  Warszawa,  1914. 

,,  Mleczarstwo  w Galicji.  Lwów,  1906. 

,,  Organizacja  zasilania  miast  nabiałem.  Lwów,  1906. 

- ,,  Zarys  techniki  mleczarskiej.  Warszawa,  1911. 

Dr.  W.  Kiecki.  Serowarstwo.  1900. 

,,  Międzynarodowy  Związek  mleczarski  i 2-gi  międzynarodowy  kon- 

gres mleczarski  w Paryżu. 

,,  Usiłowania  uregulowania  i zorganizowania  handlu  masłem  w Galicji. 

Kraków,  1905. 

Mleczarstwo.  Dodatek  do  Gazety  Rolniczej.  Warszawa. 

Dr.  W.  M u 1 1 e r i dr.  E.  Wen  d t.  Mleko  ze  stanowiska  higjeny  i rentowności  gospo- 
darskiej wraz  z projektem  zwalczania  gruźlicy 
i uregulowania  handlu  nabiałem.  Spolszczył  inż. 
W.  Dąbrowski.  1910. 

R i g a u x.  Mleczarstwo.  Wyrób  masła  i serów.  Przełóż,  z franc.  W.  Kocent-Zieliński. 
Romanowski.  Włościańska  spółka  mleczarska  o miljonowej  przeróbce.  Lwów. 

Ruch  współdzielczy  na  Ziemiach  Polskich.  Patrz  art.  Z.  Chmielewskiego  „Mle- 
czarnie współdzielcze  w Królestwie  Polskiem”  i art.  T.  Rylskiego  „Spółki  mle- 
czarskie w Galicji”.  Lwów,  1916. 

Dr.  St.  Serkowski.  Mleko  i mleczarstwo.  Warszawa,  1917. 

Sielskochaziajstwiennyj  Komitiet  po  pieresmotru  torgowych  dogoworow.  „Mołocznyje  pro- 
dukty w swiazi  z pieresmotrom  torgowych  dogoworow”.  Pietrograd,  1915. 

H.  S m o 1 i ń s k i i inż.  Z.  Chmielewski.  Sprawozdanie  komisji  mleczarskiej  za 

rok  1910.  Warszawa,  1911. 

T.  Swiszczowski.  Organizacja  wiejskich  spółek  mleczarskich.  Tarnopol,  1908. 

— Zarys  historyczny  mleczarstwa  w Galicji.  Lwów,  1910. 

W.  H.  Wolff.  Współdzielczość  w rolnictwie.  Warszawa,  1914. 

Zagadnienia  polskiej  polityki  gospodarczej  po  wojnie.  Patrz  art.  A.  Okolowicza: 
„W  sprawie  obrony  interesów  ekonomicznych  Królestwa  Polskiego  przy  zawieraniu 
traktatów  handlowych,  Kraków,  1917.” 

.Ns  18.  Ceny. 

Dr.  Biegeleisen.  Rozwój  gospodarczy  wsi  polskiej.  Kraków,  1917. 

M.  Hechenhlarigner.  Teuerung  und  Landwirtschaft. 

Journal  of  the  Royal  statistical  Society. 

Materjały  Warszawskiego  Syndykatu  Rolniczego. 

„ ,,  Towarzystwa  Meljoracyjnego. 

,;  Związków  Hodowlanych. 

Roczniki  „Ekonomisty”  do  roku  1890. 

„ „Gazety  Rolniczej”. 

Sprawozdania  Komitetu  Giełdowego.  Warszawa. 
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Staat  im  alten  Umfange, 

Swod  towarnych  cień.  Izd.  Min.  Torg.  i Prom.  Petierburg. 

Tyszka.  Tatsachen  und  Versuchen  der  internationalen  Verteuerung  der  Lebenshaltung. 

X?  19.  Kredyt. 

Bank  Krajowy  Królestwa,  Galicji  i Lodomerji  z W.  Księstwem  Krakowskiem  1883  — 1908. 
Pamiętnik. 

j.  G.  Bloch.  Ziemia  i jej  zadłużenie.  Warszawa,  1892. 

„Ekonomista”,  Kwartalnik.  Warszawa. 

Encyklopedja  Handlowa.  Warszawa,  1893. 

Encyklopedja  Rolnicza.  Warszawa. 

M.  Grzegorzewski.  Reforma  kas  gminnych  pożyczkowo  - oszczędnościowych.  Kra- 
ków, 1907. 

Dr.  St.  J a s i u k o w i c z.  Der  landwirtschaftliche  Kreditverein  im  Konigreich  Polen. 

1825—1910.  Munchen,  1911. 

J.  Jeziorański.  Nowa  ustawa  Towarzystwa  Kredytowego  Ziemskiego  i wprowadzone 

przez  nią  zmiany.  Warszawa,  1889. 

Jeżegodnik  Ministierstwa  Finansów  za  1914  g. 

Kasy  pożyczkowe  gminne  i konieczność  ich  uruchomienia.  Warszawa,  1917. 

J.  Kirszrot-Prawnicki.  Kredyt  włościański.  Warszawa,  1886. 

— O oszczędności.  Warszawa,  1898. 

Komisja  Współdzielcza.  Roczniki  1903 — 1911. 

H.  Konic.  Samorząd  gminny  w Królestwie  Polskiem.  Warszawa,  1906. 

C.  Łagiewski.  Stowarzyszenia  kredytowe  w Królestwie  Polskiem.  Warszawa,  1905. 

,,  Stowarzyszenia  kredytowe.  Warszawa. 

A.  Łuniewski.  Towarzystwo  Samopomocy  Ziemian  w Królestwie  Polskiem.Warszawa,1915. 
St.  Majewski.  Długoterminowy  kredyt  hipoteczny.  Warszawa,  1904. 

Ed.  Michalski.  Kredyt  dla  włościan.  Włocławek. 

Prof.  Jerzy  Michalski  i inni.  Polskie  kooperatywy  kredytowe  i kasy  oszczędności. 

Lwów,  1914. 

Dr.  A.  Popławski.  Długoterminowy  kredyt  ziemski  w Prusach  i Królestwie  Polskiem. 

Warszawa,  1917., 

Przepisy  prawne,  dotyczące  towarzystw  drobnego  kredytu.  Warszawa,  1912. 

Przewodnik  Kółek  i stowarzyszeń  rolniczych.  Tygodnik.  Warszawa. 

Sprawozdania  Banku  Ziemiańskiego  za  r.  1916. 

Sprawozdania  Banku  Towarzystw  Spółdzielczych,  1910 — 1916. 

Sprawozdania  Dyrekcji  Głównej  Towarzystwa  Kredytowego  Ziemskiego.  Warszawa. 
Sprawozdania  Banku  Włościańskiego. 

Sprawozdanie  Związku  Ziemian  za  1916/17. 

Statistika  dołgosrocznawo  kredita  w Rossiji. 

Statut  Stowarzyszenia  Pożyczkowego.  Warszawa,  1917. 

Ustaw  kreditnyj.  Tom.  XI,  część  2.  Pieterburg,  1893. 

Ustawa  z r.  1906  kas  gminnych  pożyczkowo  - oszczędnościowych  dla  ludności  wiejskiej. 
Warszawa,  1917. 

Zbiór  wiadomości  statystycznych  Tow.  Kredytowego  Ziemskiego.  Warszawa. 

Ziemianin.  Miesięcznik.  Warszawa. 

20.  Robotnik  rolny. 

Cieny  na  raboczyja  ruki  w sielskich  chaziajstwach  czastnych  władielcew  w Jewropiejskoj 
i Aziatskoj  Rossiji  w 1910  godu.  Statistika  Rossijskoj  Impierji.  LXXX. 

Die  landwirtschaftlichen  LOhne  imjahre  1893  Oesterreichische  Statistik  Band.  XLIV  Heft  1. 
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W.  Grabski.  Stosunki  służbowo-robotnicze  rolne  w Królestwie  Polskiem  (Opracowanie 
materjału  zawartego  w odpowiedziach  na  wywiad,  zebranych  w r.  1903 
— 1904  przez  Delegację  służbową  przy  Sekcji  Rolnej.  Warszawa,  1906. 
,,  Materjały  w sprawie  włościańskiej,  2 tomy.  Warszawa,  1907  i 1910 

(głównie  t.  I,  cz.  1,  rozdz.  4 i cz.  II  rozdz.  11). 

Z.  Pazdro.  Strejki  rolne  w Galicji  Wschodniej  w r.  1902  i 1903.  (Wiadomości  statystycz- 
ne o stosunkach  krajowych,  t.  XX,  zesz.  1). 

Prace  Warszaw.  Komitetu  Statystycznego.  Tom  V (r.  1890  gub.  Suwalska),  Tom  IX  (r.  1890 
pozostałe  gubernje),  Tom  XX  (r.  1900);  uboczne  wiadomości  o wynagrodzeniu  robot- 
ników rolnych  znajdują  się  w zesz.:  VIII,  XIX,  XXII. 

Stanowisko  sprawy  robotniczej  rolnej  w organizacji  naszych  gospodarstw:  1)  J.  Luto- 

sławski. Tło  ogólne,  bezpieczeństwo  wytwórczości  rolniczej  wobec  wyludniania  się 
wsi.  2)  St.  D ł u ż e w s k i.  Nasze  stosunki  służbowo-robotnicze  rolne  i ich  znaczenie 
w gospodarce  krajowej.  3)  J.  Gołcz.  Propozycje  reform,  zmuszających  do  powięk- 
szania się  liczebnego  robotnika  wiejskiego  i podniesienia  wydajności  jego  pracy. 
(Roczniki  Centralnego  Towarzystwa  Rolniczego  w Królestwie  Polskiem.  Tom  I. 
Warszawa,  1917,  str.  17 — 92). 

B.  Z d z i a r sk  i.  O najwłaściwszych  sposobach  wynagrodzenia  robotników  wiejskich.  War- 
szawa, 1889. 

Ne  21.  Podatki. 

a)  Podatek  gruntowy. 

J.  G.  Bloch.  Finanse  Królestwa  Polskiego.  Warszawa,  1892. 

Budżety  Departamentu  dochodów  stałych  (okładnych  sborow). 

Dziennik  Praw  Królestwa  Polskiego.  7 tomów. 

St.  Godlewski.  Zbiór  praw  Królestwa  Polskiego. 

Otczot  Gosudarstwiennawo  Kontrola  załata  1911,  1912,  1913. 

Swod  zakonow  Rossijskoj  Impierji. 

b)  Podatki  gminne. 

Wł.  Grabski.  Ciężary  samorządu  w Królestwie  Polskiem.  Warszawa,  1908. 

H.  Konic.  Samorząd  gminny  w Królestwie  Polskiem.  Warszawa,  1906. 

H.  Konic  i F r.  O 1 s z e w i c z.  Poradnik  dla  władz  gminnych.  Warszawa,  1883. 
Materjały  Biura  Pracy  Społecznej  (Budżety  gmin). 

,,  Minister.  Spraw  Wewnętrznych  (budżety). 

Ne  22  i 23.  Podział  ziemi  podług  sposobu  użytkowania. 

Użytkowanie  ziemi  w poszczególnych  grupach  własności  ziemskiej  w r.  1909. 

Wł.  Grabski.  Historja  Towarzystwa  Rolniczego.  Warszawa,  1904. 

Jeżegodnik  Liesnowo  Diepartamienta,  r.  1911. 

Nieopublikowane  dane  Warsz.  Kom.  Stat.  z r.  1910. 

Prace  Warsz.  Komitetu  Statystycznego.  T.  XV,  XXIV,  XXXIX. 

Stat.  Jahrbuch  des  K.  K.  Ackerbauministerium.  1913. 

Stat.  Handbuch  fur  die  Selbstverwaltung  in  Schlesien.  II  Jahrgang,  1900. 

Swod  Stat.  swiedienij  po  sielskomu  chaziajstwu  k końcu  XIX  w.  Pietierburg,  1902. 

Ne  24.  Stan  zabudowań  wsi  i folwarków. 

A.  C h ę t n i k.  Chata  kurpiowska. 

Z.  Gloger.  Budownictwo  drzewne. 

J.  Holewiński.  Jak  zbudować  chatę. 

,,  Budownictwo  wiejskie  (w  opracowaniu). 

Komunikaty  Koła  Architektów  w sprawie  odbudowy  wsi. 


630 


Matlakowski.  Budownictwo  na  Podhalu. 

M.  Moraczewski.  O budowie  zagród  włościańskich. 

K.  Obrębowicz.  Krótki  zarys  budownictwa  wiejskiego. 

A.  R i n g e 1 m a n.  Budownictwo  wiejskie  (tfómaczenie). 

J.  Tuliszkowski.  Budowle  wiejskie. 

A.  Zabienowski.  Budownictwo  wiejskie. 

25.  Meljoracje. 

Akty  Ministerstwa  Rolnictwa  i D.  K.  (Wisła). 

J.  G.  Bloch.  Kredyt  meljoracyjny.  Warszawa,  1892. 

Encyklopedja  Rolnicza.  T.  VII  (Nawodnienie)  i VIII  (Osuszanie). 

Dr.  I.  Han  sen.  Grundlagen  des  Wirtschaftslebens  von  Ostpreussen.  Jena,  1916. 
Piechowski.  Wisła,  jako  droga  komunikacyjna  i handlowa.  Ekonomista,  1905. 

E.  R e y m a n.  Die  Weichsel  ais  Wasserstrasse.  Warszawa,  1913. 

M.  Rybczyński.  Regulacja  rzek.  Lwów,  1916. 

Cz.  Skotnicki.  Zasady  techniki  odwodniania  bagien.  Warszawa,  1918. 

„ Jak  poprawić  łąki  nasze.  Warszawa,  1908. 

Sprawozdania  biur  meljoracyjnych.  Ankieta  M.  R.  i D.  K.,  1918. 

Xe  26.  Stosowanie  nawozów  mineralnych. 

Z.  Chrzanowski.  Przystosowanie  przemysłu  krajowego  do  rolnictwa  (Gazeta  Rolnicza 

r.  1917). 

S.  ks.  Czetwertyński.  Granice  intensywności  gospodarstw  naszych.  Warszawa,  1913. 
Dr.  I.  Kosiński.  Kontrola  nawozów  sztucznych  (Gazeta  Rolnicza,  1907). 

,,  Zapotrzebowanie  i kontrola  nawozów  sztucznych  w Królestwie  Pol- 

skiem.  1910  r. 

,,  Kwestja  azotowa  w Królestwie  Polskiem.  1916. 

,,  Wpływ  obornika,  nawozów  mineralnych  i zielonych  na  produkcję 

roślin  okopowych.  1917. 

,,  Żyzność  gleb  Królestwa  Polskiego.  1918.  (Odbitka  w Pam.  Fizjogr.  za 

r.  1917). 

Materjaly  d-ra  I.  Kosińskiego  i Wydziału  Ekonomiczno-Społecznego  C.  T.  R. 

S.  Moszczeński.  Gdzie  są  granice  intensywności?  Warszawa,  1913. 

Dr.  Br.  N i k 1 e w s k i.  W sprawie  podniesienia  eksploatacji  soli  potas,  w Kałuszu.  (Rol- 
nik r.  1917). 

A.  O k o ł o w i c z.  Najważniejsze  potrzeby  rolnictwa  w Królestwie  Polskiem.  (Gazeta 
Rolnicza,  1916). 

J.  Szymoński.  Potas  i jego  rola  w życiu  roślin.  1913. 

Potrzeba  uprzemysłowienia  kraju.  Stowarzyszenie  techników.  1915. 

T.  Trzciński.  Zapotrzebowanie  nawozów  sztucznych  w Królestwie  Polskiem.  (Gazeta 

Rolnicza,  1912. 

Afe  27.  Pogląd  na  intensywność  gospodarstw  wielkiej  i małej  własności  ziemskiej. 

S.  ks.  Czetwertyński  i J.  Targowski.  Granice  intensywności  naszych  gospo- 
darstw. Warszawa,  1913. 

J.  G o ś c i c k i.  Stosunki  społeczno  - gospodarcze  (w  zeszycie  jubileuszowym  Gazety  Rolni- 
czej. 1861 — 1910). 

St.  Jankowski.  Jak  gospodarują  członkowie  Kółek  rolniczych..  Warszawa,  1914. 
Jeziorański.  Jak  obecnie  gospodarować?  Warszawa,  1888. 

Konkurs  gospodarstw  drobnych,  ogłoszony  przez  Wydz.  Kółek  Roln.  C.  T.  R.  w r.  1911. 
Kwestjonar jusze  z 32  majątków,  użyczone  przez  prof.  Moszczeńskiego. 

,,  W.  Ponikowskiego  z 16  gospodarstw. 


631 


Kwestjonarjusze  użyczone  przez  prof.  Surzyckiego. 

Materjaly  Biura  Porad  Rolnych. 

St.  Moszczeński.  Gdzie  są  granice  intensywności?  Warszawa,  1913. 

W.  Ponikowski.  Znaczenie  maszyn  dla  gospodarstwa  wiejskiego  (w  rękopisie). 
Sprawozdania  z działalności  syndykatów,  spółek  rolniczyzh  oraz  z oddziałów  handlowych 
przy  towarzystwach  rolniczych,  użyczone  przez  S.  Konarskiego. 

A.  Wieniawski.  Organizacja  gospodarstw.  (Księga  jubileuszowa  Rolnika  i Hodowcy 

1883 — 1908  r.  Warszawa,  1908). 

Nś  28.  Wytwórczość  gruntów  ornych. 

H.  Briem.  Der  Praktische  Rubenbau.  Wien,  1895. 

A.  Hempel.  Uprawa  chmielu  i jej  rentowność.  Referat  wygłoszony  na  zebraniu  C.  T.  R. 

w d.  17/111.  1913  r.  Warszawa,  1914.  Wydawn.  C.  T.  R. 

Dr.  I.  Kosiński.  Rzut  oka  na  warunki  rolnicze  plantacyj  buraczanych  w naszym  kraju. 
Warszawa,  1917. 

Obszczyj  swod  po  Impierji  riezultatow  razrabotki  dannych  pierwoj  wsieobszczej  pieriepisi 
nasielenja  proizwiedionnoj  8 janwaria  1897  goda.  Pod  redakcjej  Troickawo.  Tom 
I.  Pietierburg,  1905. 

Podręcznik  statystyki  Galicji,  wyd.  przez  Krajowe  Biuro  Statystyczne  pod  red.  T.  Piłata. 

Tomf  VIII.  Lwów,  1906,  Tom.  IX,  Lwów,  1913. 

Statistika  Rossijskoj  Impierji.  Srednij  posiew  i srednij  sbor  ziernowych  chliebow  i karto- 
fiela  za  piatiletje  1896 — 1900.  Izdanje  Centralnawo  Statisticzeskawo  Komitieta 
Min.  Wnutr.  Dieł.  Pietierburg,  1902. 

Swod  statisticzeskich  swiedienij  po  sielskomu  chaziajstwu  Rossiji  k kancu  XIX  wieka.  Wy- 
pusk  I,  II  i III.  Pietierburg,  1902. 

Prace  Warszawskiego  Komitetu  Statystycznego.  Zesz.  XXI.  Warszawa,  1905.  Zesz.  XXXIV, 
Warszawa,  1908.  Zesz.  XXXIX,  Warszawa,  1912. 

Vierteljahrshefte  zur  Statistik  des  Deutschen  Reichs.  Herausgegeben  vom  Kaiserlichen  Sta- 
tistischen  Amte.  Jahrgang  6—10,  za  lata  1897 — 1901;  Jahrgang  19 — 23,  za  lata 
1910—1914.  Berlin,  1897—1901  i 1910—1914. 

Ms  29.  Hodowla  zbóż,  ziemniaków  i nasion  buraczanych. 

D.  E.  Baur.  Einfuhrung  in  die  experimentelle  Vererbungslehre,  Berlin  Bomtraeger,  1911. 

B.  C.  Bunnett.  Mendelizm,  tłom.  Dr.  E.  Malinowskiego.  Wyd.  Księg.  E.  Wende,  War- 

szawa, 1913. 

C.  Frouwirth.  Die  Zuchtung  der  landw.  Kulturpflanzen,  Berlin.  Parey.  1909,  1910.  Tom 

I i IV. 

Dr.  A.  G r e i 1.  Richtlinien  des  Entwickelungs  und  Vererbungs-Problems.  Jena,  Gustaw 
Fischer,  1912.  2 tomy. 

Dr.  W.  J o h a n s e n.  Elemente  der  exakten  Erblichkeitslehre.  Jena,  Gustaw  Fischer,  1913. 
Dr.  E.  Kostecki.  Krótki  zarys  uprawy  wysadków  buraczanych.  Warszawa,  1912. 

Wyd.  C.  T.  R. 

Prace  drukowane  w czasopismach  ,, Burak”,  „Gazeta  Cukrownicza”  „Blatter  fur  ZuckerrO- 
benbau”,  „Centralblatt  fur  deutsche  Zuckerindustrie”,  „Oester -Ung.  Zeitung  fflr 
Zuckerindustrie  und  Landwirtschaft”  i inne. 

T.  Zaleski.  Hodowla  nasienia  buraka  cukrowego  w praktyce.  Warszawa,  1914.  Jsf°  4. 
„Biblioteki  Rolniczej”. 

Inż.  E.  Załęski.  Instrukcje  dla  urządzania  doświadczeń  porównawczych  z różnemi  odmia- 
nami buraków  cukrowych.  Kraków,  1907. 

— Zastosowanie  wielokątów  częstotliwości  do  selekcji  roślin.  Kraków,  1907 

(Odbitka  z IV  tomu  Roczników  rolniczych). 


632 


Ne  30.  Ogrodownictwo. 

Materjaly  Towarzystwa  Ogrodniczego  Warszawskiego. 

Notowania  cen  targowych  Towarzystwa  Ogród.  Warszawskiego. 

Roczniki  „Ogrodnika  Polskiego”  i „Ogrodnika”. 

Sprawozdania  ze  zjazdu  ogrodników.  „Ogrodnik”,  1917. 

Ne  31.  Łąki,  pastwiska. 

J.  Grabowski  i St.  Sznuk.  Pastwiska  kulturalne.  Warszawa,  1915. 

Prace  Warszawskiego  Komitetu  Statystycznego  z r.  1909.  zesz.  XXXIX.  tom.  II. 

Prof.  A.  Sempołowski.  Gospodarstwa  łąkowe.  161  drzeworytów  w tekście.  Warsza- 
wa, 1889. 

Ne  32.  Hodowla  nasion  traw. 

Encyklopedja  Rolnicza.  T.  X.  „Trawy”,  r.  1888. 

Roczniki  „Gazety  Rolniczej”,  „Rolnika  i Hodowcy”,  „Tygodnika  Rolniczego”  i „Zie- 
mianina”. 

Sprawozdania  Warszawskiej  Stacji  Oceny  Nasion. 

Wyniki  prac  i doświadczeń  Stacji  Doświadczalnej  Sobieszyńskiej.  (od  r.  1893  do  1914). 
Ne  33.  Torfy. 

W.  B e r s c h.  Handbuch  der  Moorkultur.  Wien,  1912. 

Encyklopedja  Rolnicza.  Warszawa,  1898.  T.  VII.  „Mursze  i uprawa”. 

A.  Friedrich.  Kultur  technischer  Wasserbau.  Berlin,  1907/8. 

Dr.  J.  Han  sen.  Grundlagen  des  Wirtschaftslebens  von  Ost  Preussen.  Jena,  1916. 

K.  Łubkowski.  Nasze  torfowiska  krajowe  i znaczenie  ich  dla  rolnictwa  i przemysłu.  Od- 

bitka z Pamiętnika  Nadzwycz.  Zjazdu  Techników  Polskich  w Warszawie). 
Inż.  E.  Malyszczycki.  Torfowiska  i przemysł  torfowy,  (rękopis). 

Cz.  Skotnicki.  Uprawa  łąk  torfiastych.  Warszawa,  1911. 

I.  I.  Wichlajew.  Torfianyja  balota.  Moskwa,  1913. 

Dr.  E.  Wunderlich.  Handbuch  von  Polen.  Berlin,  1917. 

Ne  34.  Konie. 

Dodatek  XV  do  rosyjskiej  Księgi  Stadnej  peł.  krwi. 

J.  Grabo  wski  i St.  S chuch.  Koń  biłgorajski,  (w  rękop.). 

Jeździec  i myśliwy.  Roczniki  1911 — 1913. 

Księga  stadna  koni  pół  krwi  ang.  w Królestwie  Polskiem.  3 tomy. 

Ku  gier.  Opis  stada  w Janowie,  na  podstawie  wywiadu  z p.  Zoppin  (niedrukowane). 
Podoski  i Krąkowski.  Wychów  konia  remontowego  i roboczego.  Warszawa,  1917. 
Prace  Sekcji  Chowu  Koni  C.  T.  R.  (niedrukowane). 

Prace  Warszawskiego  Komitetu  Statystycznego.  Zesz.  XXXIX. 

S t.  S c h u c h.  Na  tematy  końskie.  (Zagadnienia  rolnicze.  I). 

Sprawozdania  Sekcji  Chowu  Koni  C.  T.  R„  ogłaszane  w Rocznikach  C.  T.  R. 

Wiadomości  wyścigowe.  Warszawa,  1915,  Ne  9. 

Wykaz  Stadnin  Rosji.  Wyd.  Głów.  Zarządu  Stadnin  Państw,  r.  1907. 

Ne  35.  Bydło  rogate. 

Bydło  holenderskie  czystej  krwi  w oborach  zarodowych  Królestwa  Polskiego.  Wydanie  C. 

T.  R. 

Inż.  Z.  Chmielewski  i B.  Tomczykowski.  Obraz  statystyczny  stowarzyszeń 

mleczarskich  w 1913  r. 

F.  M a k o m a s k i.  Przyczyny  i skutki  drożyzny  mięsa,  .1913. 

J.  Pestko  wski.  Opas  wołów.  Warszawa,  1913. 
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Prace  niedrukowane  Komisji  Hodowlanej  C.  T.  R. 

Prace  Warsz.  Kom.  Statyst.  Warszawa  1907,  Wyd.  XXXVI. 

H.  Radziszewski.  Sprawa  mięsna.  Warszawa,  1913. 

St.  R o s ł o n i e c.  Bydło  czerwone  polskie,  1915. 

K.  Różycki.  Sprawozdanie  z działalności  Stacji  Zootechnicznej  w Szamocinie.  War- 
szawa, 1913. 

Sprawozdania  Sekcji  Chowu  Bydła  C.  T.  R.  za  r.  1911 — 12. 

Sprawozdania  Komisji  do  spraw  hodowli  włościańskiej.  Rocznik  C.  T.  R. 

B.  Strusiewicz.  I-sze  sprawozdanie  stacji  biologiczno-hodowlanej  w Gardzienicach. 

Lublin,  1913. 

.Ne  36.  Trzoda  chlewna. 

Chów  i pasienie  świń  na  bacony.  Warszawa,  1910. 

Gazeta  Rolnicza.  Warszawa,  1911 — 14. 

Prace  Sekcji  Rolnej  C.  T.  R.  w r.  1906.  Warszawa,  1907. 

a)  St.  Chaniewski.  Nowe  kierunki  w hodowli  trzody  chlewnej. 

b)  S.  D a n g e 1.  W sprawie  wywozu  mięsa  wieprzowego  do  Anglii. 

H.  Radziszewski.  Sprawa  mięsna.  Warszawa,  1913. 

Roczniki  C.  T.  R.  za  rok  1911/12/13.  Warszawa. 

Sprawozdania  z handly  trzodą  w Łodzi  i Sosnowcu. 

N°  37.  Owce  i kozy. 

Owce. 

R.  E j c h 1 e r.  Nowe  kierunki  w hodowli  owiec.  Warszawa,  1913. 

Księga  stad  owczarń  zarodowych  w gubernjach  Królestwa  Polskiego.  Warszawa,  1902. 

T.  P i w n i c k i.  Dochodź  owiec.  Warszawa,  1910. 

Leon  Starnawski.  Owczarstwo.  XXV-cie  Rolnictwa  Polskiego.  Warszawa,  1908. 

Kozy. 

S t.  Bojarska.  70%  zysku.  Warszawa,  1916. 

No  39.  Organizacja  służby  weterynaryjnej. 

Przepisy  obowiązujące  weterynaryjne  wydane  przez  gubernatora  Warszawskiego  w r.  1912. 
Sbornik  uzakonienij  i rasporiażenij  M.  W.  D.  za  r.  1912. 

Sprawozdanie  Wydziału  Weterynaryjnego  przy  Min.  Spraw.  Wewnętrznych  za  rok  1911 
i 1912. 

Swod  Zakonow  T.  XIII,  wydanie  roku  1905. 

X?  40.  Pszczelnictwo. 

A.  Braun.  Podkarmianie  pszczół.  Warszawa,  1901. 

St.  Brzósko.  Praktyczne  pszczelnictwo.  Opis  gospodarki  w ulach  ramowych  i kosz- 
kach  nadstawkowych.  Warszawa,  Wyd.  1.  1904.  Wyd.  II.  1912.  Wyd. 

III.  1916. 

— Gospodarka  w ulach  nadstawkowych.  Warszawa,  1912. 

— Zgnilec  u pszczół.  Leczenie  i zapobieganie.  Warszawa,  1910. 

B r u k i s z.  Nowe  udoskonalone  pszczelnictwo  ks.  plebana  Dzierżona  w Katowicach. 
Tłom.  J.  Lompa.  N.  Piekary. 

Dr.  T.  Ciesielski.  Bartnictwo  czyli  hodowla  pszczół  dla  zysku, 
ks.  Dzierżoń.  Dodatek  do  teorji  i praktyki  nowego  pszczelarza,  przeł.  A.  Zmu 
dziński.  Leszno,  1853. 

Najnowsze  pszczelnictwo  z spostrzeż.  Morlotta,  Fukla,  Nutta,  Kiinera, 
tłom.  Hip.  Witowski,  Lwów.  1853. 

— Nowe  udoskonalone  pszczelnictwo.  Tłom.  J.  Lompa.  Leszno,  1859. 
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G i r d w o y ń.  Anatomja  pszczoły.  Warszawa. 

Ad.  Ant.  Kryński.  Słownik  wyrazów  użytych  „Porządek  prawa  bartnego”.  Kra- 
ków, 1885. 

— Stanisława  Skrodzkiego.  Porządek  prawa  bartnego  dla  staro- 

stwa Łomżyńskiego  z 1826. 

Kaz.  Lewicki.  Pszczelnictwo.  Warszawa,  1882.  Wyd.  2-gie.  Warszawa,  1896. 

— Ul  gospodarski  i miodosytnictwo,  do  druku  oprać.  K.  Prószyński. 

Warszawa,  1893. 

J.  Lorenz.  Praktyczny  podręcznik  pszczelniczy.  Kraków,  1916.  Hodowla  pszczół. 
Przemyśl,  1913. 

Łukowski  (Strzała).  Pszczelarz  postępowy.  Września,  1913. 

F r.  M o 1 i c k i.  Pasieki,  ich  zakładanie  i prowadzenie.  Warszawa,  1912. 

Al.  Nowiński.  Przewrót  w pszczelnictwie.  Warszawa,  1911. 

— Zwiększenie  pożytku  dla  pszczół.  Warszawa,  1910. 

— Wady  naszych  ułów.  Warszawa,  1917. 

Jan  Ramoszyński.  Zasady  pszczelnictwa.  Warszawa,  1871. 

St.  Rohrenschef.  12  miesięcy  w pasiece.  Tarnów,  1917. 

J.  Zientarski.  Ul  i pszczoły.  Warszawa,  1884.  Wyd.  II.  Warszawa,  1890. 

.Nś  41.  Rybactwo. 

Berliner  Jahrbuch  fur  Handel  u.  Industrie.  Bericht  der  Aeltesten  Kaufmannschaft  von 
Berlin.  Jahrgang  1912  T.  II. 

Encyklopedja  Polska.  Wyd.  Akad.  Um.  Kraków,  1912.  T.  i.  Dz.  I i II.  Hydrografja  Ziem 
Polskich. 

Hydrografia,  Encyklopedja  Rolnicza.  T.  IV.  Warszawa. 

Jahrbuch  der  Deutschen  Bienenfischerei.  1912. 

Kalendarz  1861  r.  wyd.  przez  Obserwatorjum  Astr.  Warszawskie.  Warszawa,  1861  (z  księ- 
gozbioru Wacława  Olszewicza). 

Materjały  Wydz.  Rybackiego  Centr.  Tow.  Rolniczego. 

Mitteilur.g  d.  Landw.  Versuchsstation  in  Munster  i/W. 

Ryby.  Encyklopedja  Rolnicza.  T.  IX.  Warszawa. 

O.  Smoleński.  Hygenische  Rundschau. 

Sprawozdanie  Związku  Producentów  Ryb.  1915. 

Dr.  E.  W u n d e r 1 i c h,  Handbuch  von  Poien.  Berlin,  1917. 

42.  Łowiectwo. 

Łowiec  Polski.  Roczniki. 

Hegendorf.  Podręcznik  dla  dzierżawców  polowań. 

Kroniki  Łowieckie  większych  majątków. 

jmó  43.  Lasy  i gospodarstwo  leśne. 

T.  Czacki.  Statystyka  Polski.  Poznań,  1845. 

J.  Czaplicki.  Lasy  w dobie  przedwojennej  (rękopis).  Warszawa,  1918. 

Ekonomista.  Warszawa,  1880. 

W.  F a a s.  Eksport  lesa  iz  Siewiero-Zapadnawo  kraja  w Germanju  i jewo  nużdy.  Pie- 
tierburg,  1914. 

Forstliche  Rundschau.  Neudamm,  1900 — 1912.  T.  VII.  1906. 

Handbuch  der  Forstwissenschaft:  Tubingen,  Wien,  1913. 

Jeżegodnik  Lesnowo  Diepartamienta.  T.  II  za  1911.  Pietierburg,  1913. 

Lesopromyszlennyj  Wiestnik.  1903. 

Leśnik  Polski.  Warszawa,  1910 — 1914. 

Jan  Miklaszewski.  Ogólny  rzut  oka  na  rozwój  leśnictwa  w Królestwie  Polskiem 

w XIX  stuleciu.  Kraków,  1907. 
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W.  Olszowski.  Zadania  ochronnej  polityki  leśnej.  Warszawa,  1918. 

M.  Orłów.  Iz  lesow  Jugo-Zapadnawo  Kraja.  Warszawa,  1898. 

Otczot  po  lesnomu  uprawlenju  za  1901  i 1906.  Pietierburg,  1902  i 1908. 

J.  S u r o ż.  Lesa,  choziajstwo  w nich  i lesnaja  promyszlennost’.  Warszawa,  1908. 
Sylwan,  Warszawa,  1891 — 1913. 

Sylwan.  Miesięcznik.  Lwów,  1909 — 1913. 

J.  Szczerbowski  i J.  Miklaszewski.  Skorowidz  leśny  dla  Królestwa  Polskiego 

na  1909  r.  Lwów — Warszawa,  1909. 

Trudy  po  lesnomu  opytnomu  dielu  w Rosiji.  Wypusk  XCII.  Opyty  podsoczki  sosny  po 
francuskomu  sposobu.  1912. 

Prace  Warsz.  Kom.  Stat.  Wyd.  XXX  I XXXIX.  Warszawa,  1907  i 1912. 

Volumen  Nr.  1789  bibl.  Ord.  Zam.  p.  t.  Statystyka  Księstwa  Warszawskiego  i Królestwa 
Kongresowego  z lat  1806—1812  i 1817 — 1824  i wywozu  Gdańskiego  1791 — 1817. 
Zbiór  praw  i przepisów  Tow.  Kred.  Ziemskiego  w gub.  Król.  Polskiego.  Warszawa,  1911. 
Zeitschrift  fur  Forst-  und  Jagdwesen.  Berlin,  1910 — 1914. 

Ns  44.  Przemysł  drzewny. 

Leśnik  Polski.  Warszawa,  1910 — 1914. 

Referaty  opracowane  dla  Tow.  Przemysłowców  przez  Z.  Szczerbińskiego  i przez  Stów. 

Przemysłowców  Budowlanych  Królestwa  Polskiego. 

Sprawozdanie  szczegółowe  Inspekcji  Fabrycznej  za  r.  1913. 

Szczerbiński  i Miklaszewski.  Skorowidz  leśny. 

Taryfa  Celna. 

Wywiady  u rzeczoznawców. 

jsfs  45.  Cukrownictwo. 

Burak.  Roczniki. 

Dr.  Bruno  Bruk  ner.  Cukier  i burak  cukrowy  w wojnie  powszechnej. 

M.  Ciechanowski.  Sacharnaja  Promyszlennost’  w ekonomicz.  i finans.  żyzni  Rossiji. 
Cukrownictwo.  Warszawa,  1917. 

Gazeta  Cukrownicza.  Roczniki. 

St.  Grzybowski.  Technologja  <?ukru. 

Howard.  Die  Erzeugungskosten  unserer  wichtigsten  Feldfriichte. 

Dr.  Ign.  Kosiński.  Rzut  oka  na  warunki  rolnicze  plantacyj  buraczanych  w naszym 

kraju.  (Odbitka  Gaz.  Cukrowniczej).  Warszawa,  1917. 

Z.  Limanowski.  Przemysł  cukrowniczy. 

Z.  Ludkiewicz.  Stosunek  uprawy  buraka  cukrowego  i cukrownictwa  do  całokształtu 

wytwórczości  narodowej.  (Odbitka  z Gazety  Cukrowniczej).  War- 
szawa, 1918. 

Ant.  Napiórkowski.  Cukier  jako  źródło  siły  produkcyjnej  i dźwignia  rolnictwa. 
Ostermayer.  Landw.  Betriebsfragen  im  Lichte  der  Erzeugungskosten  und  Reinertrags- 
differenz. 

M.  Pawłowski.  Przemysł  cukrowniczy  na  ziemiach  polskich. 

Dr.  J.  Pawłowski.  Znaczenie  cukrownictwa  dla  Galicji. 

St.  Plewiński.  Przemysł  cukrowniczy. 

Z.  Przyrembel.  Cukrownictwo  na  Litwie. 

Walochów.  Sacharnaja  Promyszlennost’  w Rossiji. 

J.  Zagleniczny.  O warunkach  rozwoju  cukrownictwa  w kraju  naszym. 

iNs  46,  49  i 50.  Przemysł  spirytusowy,  Piwowarstwo  i Miodosytnictwo. 

Adresnaja  kniga  winokuriennych  - drożżewowinokuriennych  i spirtowoczistielnych  zawodow 
Rossijskoj  Impierji.  St.  Pietierburg,  1911. 
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Ceduły  giełdy  hamburskiej  za  lata  1909,  1910,  1911,  1912,  191  ^ i 1914. 

Cieny  na  razwiorstocznyj  spirt,  1895 — 1913. 

Gazeta  Rolnicza.  Roczniki  cd  1907  do  1913  Włącznie. 

E.  Iwanowski  j.  Nastawlenje  k ustrojstwu  winokuriennych  zawodow  sielskochoziaj- 
stwiennawo  tipa.  Pietierburg,  1894. 

Jahrbuch  des  Vereines  der  Spiritus  Fabrikanten  in  Deutschland.  1913  i 1914. 

St.  Janicki.  O rozwoju  krochmalnictwa  w Królestwie  Polskiem.  Warszawa,  1913. 
Kalander  fur  die  landwirtschaftlichen  Gewerbe.  1914. 

A.  M.  N i u r e n b e r g.  Nakazy  ob  akcyznych  sborach.  Moskwa,  1912. 

Przemysł  gorzelniczy.  Warszawa,  1914. 

Sprawozdania  Komitetu  Giełdowego  za  1910,  1911,  1912,  1913,  1914.  Warszawa,  1911, 
1912,  1913,  1914,  1915. 

Sprawozdania  poszczególnych  zarządów  akcyzy  Królestwa  Polskiego  za  lata  1911,  1912 
i 1913. 

Statistika  proizwodstw,  oblagajemych  akcyzom.  Cz.  1 i 2.  Wyd.  II  za  1908  r.  i 1910. 
Pietierburg,  1910,  wzgl.  1912. 

Ibidem  za  1911  god.  Czast’  II,  Wypusk  II.  St.  Pietierburg,  1913. 

Statistika  po  kazionnoj  prodaże  pitiej  za  1900  r.  Pietierburg,  1912. 

Ibidem  za  1910  god.  St.  Pietierburg,  1912  r.  Wypusk  III. 

Swod  swiedienij  o finansowych  rezultatach  i glawnych  oborotach  po  kazionnoj  prodaże 
pitiej  (za  lata  1909,  1910,  1911).  Pietierburg,  1910,1911,  1912. 

Wiestnik  Finansów,  Promyszlennosti  i Targowli.  (Roczniki  1909/III,  1910/III,  1911/11 

i 1912/11,  1913/11). 

Wydawnictwo  Krajowej  Spółki  Gorzelniczej.  Warszawa,  1911. 

N?  47.  Krochmalnictwo,  syropiarstwo  i suszarnictwo. 

A.  A.  C z u c z u p a 1.  Suszka  kartofiela.  1915. 

Dr.  M.  D e 1 b r ii  c k.  Brennerei  Lexikon. 

S.  K.  Drewnowski.  Gałęzie  przemysłu  polskiego  oparte  na  przerobie  ziemniaków. 
Gazeta  Rolnicza.  Warszawa,  1913. 

St.  Janicki.  O rozwoju  krochmalnictwa  w Królestwie  Polskiem..  Warszawa,  1913. 

L.  Szwede.  Suszarnictwo.  Przemysł  Gorzelniczy.  Rocznik  1 9i 3 r. 

Spiritus  Zeitschrift.  Rocznik  1914/17. 

Sprawozdania  Związku  Fabrykantów  Spirytusu  w Niemczech.  Roczniki  1912/13/14. 
Sprawozdania  1912/13/14/15/16/17  Spółki  Producentów  Krochmalu. 

jsfo  48.  Przerób  cykorji. 

Fabriczno  - zawodskaja  proinyszlennost’  Jewrop.  Rossiji. 

Inż.  Sroka.  Przemysł  i Handel  Królestwa  z r.  1914. 

Wywiady  z rzeczoznawcami  (firma  Bohm  i S-ka). 

Ns  49.  Piwowarstwo. 

p.  przypisy  N°  46. 

Ki  50.  Miodosytnictwo. 

p.  przypisy  N°  46. 

Ki  51.  Młynarstwo. 

Encyklopedja  Rolnicza.  Art.  Młynarstwo  zbożowe. 

Gazeta  Przemysłowo  Handlowa  Ki  11  1911  r.  Art.  p.  R.:  Potrzeby  przemysłu  młynarskiego. 
J.  G o ś c i c k i.  Badania  nad  statystyką  handlu  zbożowego  w Królestwie  Polskiem. 
C.  T.  R.  1914. 

. 
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Informacje  i zbieranie  danych  bezpośrednio  u przemysływców. 

W.  Krzyżanowski.  Młynarstwo.  Odczyt  w Stów.  Techników,  zamieszczony  w książce 

p.  t.  Potrzeba  uprzemysłowienia  kraju  i ogólne  widoki  rozwoju 
przemysłu  na  ziemiach  polskich.  1916  r. 

Przemysł  krajowy.  1914  r.  13.  Art.  K.  Kasperskiego:  Cła  zbożowe. 

B.  Sokolski  j.  Eksport  ruskoj  muki  wAnglju.  191 3 r. 

Statisticzeskij  jeżegodnik  Sowieta  Sjezdow  predstawitielej  promyszlennosti  i torgowli  za 
1912. 

Ns  52.  Produkcja  i przerób  tłuszczy  roślinnych,  produktów  hodowlanych  i odpadków 
pochodzenia  zwierzęcego. 

Dane  i informacje  zebrane  przez  Tow.  Przemysłowców. 

Przemysł  i Handel  Królestwa  Polskiego  r.  1914. 

Referaty  opracowane  dla  Tow.  Przemysłowców  Kr.  Pol.  w sprawach  poszczególnych  gałęzi 
przemysłu  przez  J.  Landama,  R.  Szellera,  G.  Littauera,  K.  Kasperskiego  i J.Wernera. 

N°  53.  Krajowa  produkcja  nawozów  sztucznych. 

p.  przypisy  N»  26. 

N»  54.  Fabryki  maszyn  i narzędzi  rolniczych. 

Fabriczno-Zawodskaja  promyszlennost’  Jewrop.  Rossiji  — Min.  Torg.  i Prom. 

Materjały  archiwalne  Tow.  Przemysłowców. 

Wywiady  u rzeczoznawców. 

N>  55.  Przemysł  ceramiczny  i wapiennictwo. 

Dane  i informacje  zebrane  bezpośrednio  u fabrykantów  i rzeczoznawców. 

Potrzeba  uprzemysłowienia  kraju.  Wydawnictwo  Przeglądu  Technicznego. 

Referaty  opracowane  dla  Tow.  Przem.  Król.  Pol.:  Cegielnictwo  W.  Malangi  ewicza; 
Wapiennictwo  — J.  Winnickiego. 

N®  56.  Gałęzie  przemysłu  ludowego. 

Ankieta  Sekcji  Prżem.  Ludowego  przy  Oddziale  Warsz.  Tow.  Pop.  Przem.  i Handlu 
(Z  r.  1905). 

Z.  Daszyńska-Golińska.  Kooperatywy  rolne  w Galicji. 

Zd.  Dębicki.  Z ludem  dla  ludu.  Warszawa,  1907. 

Gławnoje  Uprawlenje  Ziemledielja  i Ziemleustrojstwa.  Otdieł  sielskoj  ekonomji  i sielsko- 
choziajstwiennoj  statistiki. 

Die  Hausindustrie  der  Schweiz.  Wyd.  urzędowe.  Bern,  1909. 

St.  Grabski.  Spółki  włościańskie.  Kraków,  1905. 

Kustarnaja  promyszlennost’  Rossiji.  Promysły  po  obrabotkie  dieriewa,  sostawił  prof.  Fili- 
pow. Pietierburg,  1913. 

Paweł  Lafargue.  Praca  umysłowa  wobec  maszyny.  Warszawa,  1891. 

J.  Lewiński.  Chałupnictwo.  Warszawa,  1908. 

M.  Łopuszańska.  Przemysł  wiejski.  (Dobra  Gospodyni  Ne  29,  1905). 

S t.  Łoza.  Przemysł  drobny  w Królestwie  Polskiem.  (Dodatek  do  Przeglądu  Tygo- 
dniowego, 1886,  Ną  6). 

Al.  Makowiecki.  Przemysł  drobny  w Królestwie  Polskiem.  Warszawa,  1879. 

— Przemysł  drobny.  (Encyklopedja  Rolnicza,  t.  V). 

M.  Malinowski.  Przemysł  ludowy  w Królestwie  Polskiem.  Warszawa,  1907 — 1908. 

— Przemysł  domowy  po  wsiach.  (Kurjer  Warszawski,  N°  274,  1907). 

Obzor  diejatielnosti  ziemstw  po  kustarnoj  promyszlennosti.  Pietierburg,  1913. 

Notatki  p.  K.  Czechowskiego,  zebrane  w latach  1912 — 14. 
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Z.  Pietkiewicz.  Siły  i środki  ludu  naszego.  Warszawa,  1905. 

— Zrzeszenia  wiejskie.  Warszawa,  1907. 

Roczniki  Twa  Popr.  Przem.  Lud.  w Król.  Polski em  od  r.  1908  do  1913. 

Ukazatiel  Moskowskawo  Otdieła  II  Wsierossijskoj  kustarnoj  Wystawki  w St.  Petierburgie 
1913  g.  (Kustarnoje  dieło  Moskowskawo  Ziemstwa). 

Ad.  Zakrzewski.  Przemysł  włościański.  Warszawa,  1888. 

Mś  57.  Udział  rolnictwa  w majątku  narodowym. 

Ankieta  Komisji  podręcznika  organizacji  C.  T.  R. 

Feldstein.  Verm(5gens  und  Zahlungsbilanz  Galiziens.  Leipsig-Wien  1917. 

Helfferich.  Deutschlands  Volkswohlstand.  Berlin,  1918. 

S.  Koszutski.  Rozwój  ekonomiczny  Królestwa  Polskiego.  Warszawa,  1905. 

— Geografja  gospodarcza  Ziem  Polskich".  Warszawa,  1918. 

Kwiatkowski.  Budowle  w Kongresówce.  (Ekonomista,  1917,  Zes.  I). 

Materjały  statystyczne,  zebrane  przez  H.  Wiercieńskiego. 

Notowania  cen  według  Warszawskiego  Syndykatu  Rolniczego  i Związku  Ziemian. 

M.  Niedziałkowski.  Próba  obliczania  majątku  narodowego  Królestwa  Polskiego 

dla  r.  1912  (Myśl  Polska,  1917,  zesz.  IV  i V). 

Opyt  po  izczislenju  narodnawo  dochoda,  1906,  Pietierburg,  Izd.  Ministierstwa  Fi- 
nansów. 

Sprawozdanie  Dyrekcji  Głównej  Tow.  Kred.  Ziemskiego.  Warszawa,  1900 — 1914. 
Sprawozdanie  Twa  „Ubezpieczenia  Wzajemne  budowli  od  Ognia  w Królestwie  Polskiem", 
1912. 

Prace  Warsz.  Kom.  Statystycznego.  T.  XXXIV,  XXXVI  i XXXIX 

JMś  58’  Wartość  produkcji  rolnej. 

Handworterbuch  der  Staatswissenschaften.  J.  Conrad.  L.  Elster,  W.  Lexis,  E.  Loening 
Jena,  1909. 

Z.  Pietkiewicz.  Stan  przemysłu  w Królestwie  Polskiem,  według  danych  z r.  1910, 

za  wartych  w VIII  Roczniku  przemysłu  i handlu  w Królestwie 
Polskiem.  Warszawa,  1912. 

Roczniki  C.  T.  R. 

Roczniki  Ekonomisty. 

Roczniki  Gazety  Rolniczej. 

Prace  Warsz.  Kom.  Statystycznego.  T.  XXXIV  Warszawa. 

N°  59  i 60.  Bilans  handlowy  ważniejszych  produktów  gospodarstwa  wiejskiego.  Kon- 
sumcja. 

Encyklopedja  Rolnicza.  Warszawa,  1890 — 1902. 

J.  Gościcki.  Badania  nad  statystyką  handlu  zbożowego  w Królestwie  Polskiem. 
Warszawa,  1914. 

— Import  zboża  niemieckiego  do  Królestwa  Polskiego.  Warszawa,  1910. 

Handwórterbuch  der  Staatswissenschaften".  J.  Conrad,  L.  Elster,  W.  Lexis,  E.  Loening. 

art.  Konsumtion,  Fleischkonsum  und  Fleischpreise  i inne.  Jena,  1909. 

A.  Hempel.  Uprawa  chmielu  i jej  rentowość.  Warszawa,  1914. 

Jajczarstwo.  Wydawnictwo  Wydziału  Mleczarskiego  C.  T.  R.  Warszawa,  1913 
i 1914. 

Kalendarz  Dublański  na  rok  1911.  Tabliczki  wagi  rzeźnej  prof.  S.  Chaniewskiego  i Z. 
Moczarskiego. 

A.  O k o ł o w i c z.  Produkcja  i spożycie  zboża  w Królestwie  Polskiem,  w dobie  przed- 
wojennej. Kalendarz  C.  T.  R.  r.  1916,  cz.  II. 
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L.  Pączewski.  Prusy  Wschodnie  w bilansie  handlowym  Król.  Polskiego  (Odbudowa 
kraju,  1918,  zeszyt  I.) 

H.  Radziszewski.  Sprawa  mięsna.  Warszawa,  1913. 

Roczniki  Ekonomisty. 

Rocznik  Gazety  Rolniczej. 

Statistika  Rosijskoj  Impierji  Urożaj — Pietierburg.  (Roczniki  1895 — 1913). 

S.  W.  Tylicki.  Ku  przepaści.  Warszawa,  1915. 

A.  Wierzchleyski.  Bilans  handlowy  Królestwa  Polskiego.  Ekonomista,  1901.  Ze- 
szyt III. 

W.  Żukowski.  Bilans  zbożowy  Królestwa  Polskiego.  Ekonomista.  1912,  zeszyt  I. 

— Bilans  handlowy  gubernij  Królestwa  Polskiego.  Warszawa  1911. 

*6  61.  Szkolnictwo. 

Dane  o szkolnictwie  dotychczas  są  bardzo  mało  uwzględnione  w literaturze  polskiej  i wię- 
cej odnoszą  się  do  referatów  o szkolnictwie  zagranicznem,  aniżeli  krajowem.  To 
też  danych  o szkołach  istniejących  szukać  należy  tylko  częściowo  w rocznikach 
gazet  zawodowych,  a przedewszystkiem  w aktach  i protokółach  odnośnych  insty- 
tucyj  i szkół  (Sekcja  szkolna  C.  T.  R.;  Zarząd  Zapisu  hr.  Kickiego;  sprawozdania 
poszczególnych  niższych  szkół  rolniczych,  sprawozdania  Muzeum  Przemysłu  i Rol- 
nictwa w Warszawie). 

Dziesięciolecie  Wolnej  Wszechnicy  Polskiej.  Warszawa,  1917. 

Sprawozdania  z działalności  Tow.  Ogród.  Warsz. 

— Pszczelniczo-Ogrodniczego. 

— Szerzenia  wśród  żydów  pracy  na  roli. 

N?  62.  Zakłady  doświadczalne  rolnicze  pokrewne. 

Encyklopedja  Rolnicza,  r.  1904.  T.  X. 

Dr.  I.  Kosiński.  Z działalności  zakładów  doświadczalnych  Cukrowni  Roln.  1907 — 1914. 

Z dziesięcioletniej  działalności  naukowo-doświadczalnej  C.  T.  R. 

— Przyszłość  Puław.  r.  1916. 

— W sprawie  akcji  Doświadczalno-Rolniczej  w Królestwie  Polskiem 

r.  1917. 

— W sprawie  organizacji  zakładów  doświadzalnych,  r.  1913. 

Dr.  J.  Lutosławski.  Sprawa  doświadczalna  w Królestwie  Polskiem  r.  1912. 
Przemysł  Gorzelniczy  r.  1912. 

Roczniki  Gazety  Rolniczej. 

Roczniki  Muzeum  Przemysłu  i Rolnictwa  w Warszawie. 

Sprawozdania  Biura  Meteorologicznego  w Warszawie. 

Sprawozdania  Muzeum  Rolnictwa  i Przemysłu  w Warszawie. 

Sprawozdania  poszczególnych  zakładów  doświadczalnych. 

Sprawozdania  Stowarzyszenia  Pracowników  Gorzelniczych. 

Sprawozdania  Towarzystwa  Ogrodniczego  w Warszawie. 

Sprawozdania  Wydziału  Doświadczalno-Naukowego  C.  T.  R. 

Stacje  Doświadczalne  w Królestwie  Polskiem.  Prace  Delegacji  Doświadcz,  przy  Sekcji 
Rolnej  r.  1904. 

N?  66.  Stowarzyszenia  i związki  rolnicze. 

St.  Chełchowski.  Rolnictwo  w organizacji  samorządu.  Warszawa,  1906. 

Ad.  Krzyżanowski.  Towarzystwa  i stowarzyszenia  rolnicze.  Kraków,  1911. 
Sprawozdania  poszczególnych  towarzystw  i odpowiedzi  na  kwestjonarjusz,  rozesłany  w lu- 
tym 1918. 
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JY?  67.  Towarzystwa  asekuracyjne. 

Dziennik  Praw.  tomy  LXXIII  i LVIX. 

Dziennik  Rozporządzeń  Jenerał  Gubernatorstwa  Warszawskiego. 

Dziennik  Rozporządzeń  C.  i K.  Zarządu  Wojskowego  w Polsce. 

Księga  pamiątkowa  Warszawskiego  Oddziału  Towarzystwa  Ubezpieczeń  Rosja.  War- 
szawa, 1900. 

Statuty  i sprawozdania  oraz  dane  udzielone  przez  dyrekcje  towarzystw. 

Tow.  Ubezpieczeń'  „Przezorność".  Krótki  przegląd  działalności  za  dwadzieścia  pięć  lat. 
1892 — 1916.  Warszawa,  1917. 

Wielka  Encyklopedja  Powszechna  Ilustrowana.  Art.  Królestwo  Polskie.  Instytucje  Ubez- 
pieczeń prywatne. 


JM*  68.  Ruch  współdzielczy  w rolnictwie. 

Brownsford  K.  Rozwój  kółek  rolniczych  w Wielkopolsce  (ks.  Jubileuszowa,  Poznań, 
r.  1911). 

Biuro  Drobnych  Stowarzyszeń  Rolniczych  C.  T.  R.  Narada  delegatów  Stów.  należących 
do  Biura  Dr.  St.  Roln.,  odbyta  w dniu  20/IIi  1914. 

Inż.  Z.  Chmielewski.  I Rocznik  ziemiańskich  mleczarń  udziałowych  za  r.  1910. 

Warszawa,  1912. 

Czasopismo  dla  spółek  rolniczych.  Lwów.  Roczniki  C.  T.  R.  Warszawa. 

Dr.  D a s z y ń s k a-G  o 1 i ń s k a.  Spółki  rolnicze  i handlowe.  Kraków,  1909. 

St.  Dzierzbicki.  Stowarzyszenia  rolnicze.  (Ekonomista,  Warszawa,  T.  IV,  1909). 
St.  D ziewulski.  Stowarzyszenia  spożywcze  w Królestwie  Polskiem.  Warszawa,  1909. 
D r.  Z-  G a r g a s.  Stowarzyszenia  spożywcze  w Galicji.  Kraków,  1907. 

E.  K a u c z e r.  Sielskochoziajstwiennaja  Kooperacja  na  Pietierburgskom  Wsierossijskom 
Sjezdie  kooperatorow  (Wiestnik  Koop.,  1912,  t.  II). 

M.  Kiniorski.  Les  societes  agricoles  en  Pologne.  Rapport  au  1-er  Congres  international 
des  Associations  Agricoles  et  des  demographie  rurale.  Bruxelles,  1910. 
Komisja  Współdzielcza.  Roczniki. 

Dr.  Kusztelan.  Kilka  uwag  o organizacji  pod  panowaniem  pruskiem.  Poznań,  1901. 
C.  Łagiewski.  O spółkach  zarobkowych  i gospodarczych  w W.  Ks.  Poznańskiem  i Pru- 
sach Zachodnich  (Ekonomista  1.  28).  Warszawa,  1905. 

— Stowarzyszenia  kredytowe  w Królestwie  Polskiem.  Warszawa,  1905. 

— Współdzielczość  w rolnictwie.  (Ziemianin).  Warszawa,  1918. 

— Kooperacja  Rolnicza  w Królestwie  Polskiem.  (Ekonomista  1.  296). 

Prof.  Dr.  J.  Michalski.  Polskie  kooperatywy  kredytowe  i Kasy  Oszczędności.  Rozwój 

i stan  obecny  na  obszarze  ziem  polskich.  Lwów,  1914.  (Les 
societćs  cooperatives  polonaises  de  credit,  leur  developpement- 
et  leur  etat  actuel  dans  les  trois  parties  de  la  Pologne.  Par 
un  comitć  de  redaction  sous  la  presidense  du  Dr.  J.  Michał 
ski.  Leopol,  1914). 

„Odrodzenie”.  Czasopismo.  Lwów. 

Poradnik  dla  spółek.  Czasopismo. 

Prace  pierwszej  kooperacji  Przewodników  Polskiej  Kooperacji,  odbytej  w Lublinie  w dn. 

7,  8 i 9 lutego  1918  r.  Kraków,  1918. 

Przewodnik  Kółek  i Stowarzyszeń  Rolniczych.  Warszawa. 

Roczniki  Biura  Patronatu  dla  Spółek,  Oszczędności  i Pożyczek.  Lwów. 

Roczniki  Kółek  Rolniczych.  Poznań. 

Ruch  współdzielczy  na  Ziemiach  Polskich.  (Wydawnictwo  Biura  Patronatu  dla  Spółek) 
Lwów;  1916. 
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Dr.  Rzepnikowski.  Spółki  handlowe  w Prusach  Zachodnich.  (Ekonomista.  T.  II). 

Warszawa,  1909. 

„Społem”.  Czasopismo.  Warszawa. 

Sprawozdania  C.  T.  R.  (Wydział  Mleczarski,  Wydział  Kółek  Rolniczych). 

Sprawozdania  I i Ii  Warszawskich  Ziemiańskich  Towarzystw  Mleczarskich. 

Statuty  i sprawozdania  Stowarzyszeń  Rolniczych. 

Statystyka  stowarzyszeń  zarobkowych  i gospodarczych  w Galicji  z Wielkiem  Księstwie 
Krakowskiem,  za  rok  1908.  Lwów,  1909. 

Dr.  Fr.  Stefczyk.  Rolnicze  Stowarzyszenia  pożyczkowe.  Warszawa,  1914. 

Dr.  Ed.  S t r a s bu  r g e r.  Kooperacja  spożywcza  i jej  rozwój  w Królestwie  Polskiem. 

Warszawa,  1909. 

Wl.  Tomaszewski.  Pół  wieku  spółek  zarobkowych  i gospodarczych  w Wielkiem 

Księstwie  Poznańskiem,  w Prusach  Zachodnich  i na  Górnym 
Szląsku.  1861  — 1910.  Poznań,  1912. 

E.  Tymiński.  Obecna  wojna  a stowarzyszenia  współdzielcze  w Królestwie  Polskiem, 
Warszawa,  1914. 

Towarzystwa  Wzajemn.  Ubezpiecz,  w Krakowie.  1861  — 1911.  Księga  pamiątkowa  półwie- 
kowej działalności.  Opracował  A.  Dorman.  Kraków,  1911. 

Uwagi  nad  stanem  Stowarzyszeń  Związkowych  w Królestwie  Polskiem  w trzecim  roku  woj- 
ny. (Odrodzenie.  Lwów,  1917  r.,  str.  76). 

A.  W i e n i awski.1  O naszych  stowarzyszeniach  rolniczych.  Warszawa,  1906. 

St.  Wojciechowski.  Statystyka  Stowarzyszeń  Spożywczych  za  r.  1912.  Warszawa,  1912. 
Zjazd  Związku  Stowarzyszeń  Spożywczych  w Warszawie.  („Odrodzenie”.  Lwów,  1917, 
str.  75). 

Związek  Spółek  Rolniczych  w Księstwie  Cieszyńskiem.  („Odrodzenie”.  Lwów,  1917). 

JMs  69.  Popieranie  rolnictwa  z funduszów  państwowych. 

Wł.  Grabski.  Działalność  państwowa  wobec  potrzeb  rolniczych  Królestwa  Polskiego. 
Warszawa,  1909. 

Sprawozdania  C.  T.  R.,  Towarzystwa  Ogrodniczego  Warszawskiego,  Towarzystwa  Pszczel- 
niczo-Ogrodniczego,  Koła  Zjednoczonych  Ziemianek,  Towarzystwa  Popierania  Prze- 
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